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SPIS RZECZY 

zawartych w dwudziestym dziewiątym roczniku 1901. 

l. HISTORYA I ARCHEOLOGIA. 

Gu s t a  w M a n t e u ff e 1. Dyaryusz posłów inflanckich delegowanych 
we wrześniu 1561 r. do księcia Alberta pruskiego przez Zakon 
krzyżacko-inflancki, str. 34. 

Dr. Ta d e u s z Tr o s ko 1 a ń s k i. Andrzej Radwan Zebrzydowski, Bi
skup włocławski i krakowski (1496-1560), Monografia histo
ryczna. Część trzecia (1553-1560), str. 257, 337, 427, 534, 
618, 713, 806, 911, 998, 

Ks. Ja n S y g ań sk i. Dawne zabytki dziejowe Nowego Sącza, str. 412, 
500, 591, 678, 750, 854, 946, 

Fr. R a  w i t a  Ga w ro 11 s k i. Wycieczki historyczno-archeologiczne po 
Ukrainie, (Wiszenki, Borowica, Czehryń, Subotów), str. 45, 131. 

Fr. B u j ak. Długosz jako geograf, str. 171. 
W ł o dz i mi e r z  Len k i e w i c z. Udział Rossyi w pokoju karłowickim, 

str. 902, 990, 1062. 
Dr. M. S c  h o  r r. Starożytności biblijne w świetle archiwum egipskiego 

z XIV. w. przed Chrystusem, str. 351, 436. 
Dr. B r  o n i� ław Ło z i ń s k i. Z teki Maurycego Kraińskiego, str. 696, 

780, 875. 

IL LITERATURA I SZTUKA. 

D y  o n i z y Z a le s k i. Korespbndencya Józefa Boh elana Zaleskiego. ( Ciąg 
dalszy), str. 1, 97, 193, 281, 369, 457, 545, 629, 725, 821, 
917, 1021. 



Ju l i an  B ar t o s z  e wie z. Listy do Rodziców, str. 69, 162. 
P io t r Ohm i e l o w s  k i. Najnowsze prądy w poezyi naszej, str. 228, 

312, 386, 474, 562, 647. 
F r. R a  w i t a  G a w r  o ń  s k i. Nieznane młodzie11cze utwory Sewerymt 

Goszczyńskiego. (Urywek z pamiętników Kaspra Pokrzywnickiego), 
str. 266. 

S t a n i s ł a w  Zd z iar sk i. Witwicki i Żukowski, str. 514. 

III. FILOZOFIA. 

W o j  c i e  c h D z  i e  d u s z y  c k  i. Rzecz o uczuciach ludzkich, str. 244, 
329, 403, 491, 579, 665, 742, 837, 934, 1041. 

IV. PRAWO I NAUKI SPOŁECZNE. 

D r. S t  a n i s ła w K ut r z e  b a. Stanowisko prawne żydów w Polsce 
w XV. stuleciu, str. 1007, 1147. 

V. GEOGRAFIA I NAUKI PRZYRODNICZE. 

D r. Eu g e n i u s z  R o m e r. Rola rzek w historyi i geografii narodów
r 

str. 58, 149. 
D r. W o j c i e c  h U r b a ń sk i. Postępy w Astronomii i Fizyce, str. 526� 

608, 787, 883. 

Vl. KRONIKA LITERACKA. 

D r. Z y g m  u n t G a r g a s. Dr. Georg Adler. Die Z ukunft der social en. 
Frage, str. 94. 

(m) De simulacris barbarorum gentium apud Romanos. Oorporis barba
rorum prodromus, adiuvante Academia litterarum cracoviensi edi
tus a Petro Bieńkowski, str. 185. 

(ab). Teka konserwatorska, str. 188. 
(ab). Dr. Aleksander Bruckner. Tragedya Moskiewska, str. 89. 
(ab). Teka grona konserwatorów Galicyi zachodniej, str. 275. 
(ab). Kościół katedralny w Krakowie. Opisał Tadeusz W ojciechowski

t 

str. 451, 538. 
(aó). Dr. Stanisław Tomkowicz, Tyniec, str. 624. 
(a). Szymon Askenazy, Sto lat zarządu w Królestwie Polskiem, str. 626. 

Almae Ma tri J agellonicae, qui ab i psa multa olim in litteris per
ceperant. quinque saecula feliciter peracta, hoc munusculo oblato 
gratulantur, str 627. 



Dr. Z. Gar g a s. Dr. Maurycy Straszewski. 8prawa chiliska w świetle 
filozofii dziejów i etyki, str. 721. 

Te n ż e. Dr. Tadeusz Starzewski. W sprawie zadłużenia mniejszej wła
sności, str. 815. 

Dr. "\V. P.: Gołowin. Russlands Finanzpolitik und die Aufgciben der 
Zukunft, str. 1019. 

Lehmann und Parvus. Das hungernde Russland. Reiseeindruclce, 
Beobachtungen, Untersuchungen, str. 1019. 

VII. BIBLIOGRAFIA. 

Dr. Wik t or Ha hn. Bibliografia o Juliuszu Słowackim za rok 1899, 
str. 1, 9, 17, 27, 33. 



Spis abecadłowy autorów. 

(Liczby umieszczone obok nazwisk oznaczają numer porządkowy). 

A. B. D. 201. 
Adamski S. J. Ks. 45. 
Andgrogeos 164 a. 

I
l:. 175/6.
D. W. 3.
Da 152. 

b. 174. Danow C. 16. 
Baliński I. 29. Daszyńska-Golil'islrn Z. 145. 
Bartoszewicz K. 184. Dembiński B. 203. 
Bezimiennie: 11, 33,62 1 66, 70-4, Dobrowolski A. 48. 

80, 82, 85-95, 98, Doliński G. 173. 
100-1, 106-8, E-k. 49, 109.
124/5, 129, 133, 142, El 31.
148, 151, 155-6, Elmo 204.
164, 169, 171, 179, Em 110.
186, 188-89, 192/3, Erzepki B. 111.
195-2"00, 209-10, Estreicher K. 180.
213, 216/7, 220/31, Estreicher S. 16516.
233/9, 242/3, 248/51, F. 205. 
253, 257 a, 258, G-. 206.
260/8, 270/1, 273/5, Garda M. 112. 
278. Gasztowtt W. 50.

B(je11kowski) A. 201 a. Gawalewicz M. 113, 207 /8. 
Brzozowski S. 46. Gawroński-Rawita F. 114. 
C.h. F. 30. Górski A. 51-2, 134.
Chmielowski P. 1. Gosławiec 23. 
Chrzanowski I. 4 7. 
Czapelski K. · 185. 
Czartoryski Z. ks. 202. 

Grynbergowa-Strzetelska Z. 14-o. 
Gubrynowicz B. 53. 
H. O. 54. 
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Hahn W. 55, 147. J Mianowski T. 191. 
Hoesick F. 101"/, 115-0, 119 a, Miarka K. 2. 

135, 211, 272. (por. Miciński T. 36, 163. 
też 112). Mickiewicz W. 27. 

,J. K. 259. · ( Monat H. 126 . 
. J abł'onowski W. 57. Mordasiewicz K. o, 254 . 
.J(ankowski) O. 58. Mycielski J. 218 . 
.Jastrzębiec J. L. 187. Niemojewski A. 219. 
Ja-w. N. 56. Niewiadomska C. dział' IX . 
. Jellenta C. 59, 126. Nittmanowa W. 127 . 
. Jes. 269. Ob. K. 128. 
K. 212. Or-ot. (Oppman Artnr) 27-8. 
K. C. lo7. Ostrowski S. 39, 143. 
Kasprowicz J. 60, 137.
Kazimierz ze ·Lw9wa 154.
K,1sinowski B. 61.
Koneczny F. 168, 177.
Konopacki S. 132.
Korbut G. 63.
Koryzna W. 181.
Kościelski J. 32.
Kr. W. 276.
Krasi1iski Z. 71.
Krzymnska M. 64.
Kvapil F. 65.
Lack S. 157.

Pawlikowski J. 144. 
Pieńkowski K. 194. 
Pilecki A. 75/6. 
Pini T. 77. 
Piotrowski K. 232. 
Pług A. 78, 132. 
Polak : dział' IX. 
Potocki A. 79. 
Praca: dział IX. 
Procajł'owicz A. S. 255. 
Pr(okesch) W. 170, 178. 
Pruszkowski W. 257. 
R. St. 159.

Lange A. 138. Rakowski K. 81.
Ludomir Z. 34. Rebschlager J. -21.
m. 190. Rodiani D. 152.
M. 214. R( olle) M. 182.
M. G. 67. Ri'. 130.
M. H. S. 35. Samson 277.
M. Z. 158. Sąsiad 240. 
Małecki A. 139, 149. Siedlecki A. 83. 
Mały Światek. Dział IX. Sienkiewicz H. 241. 
Mar. Kor. 68. Sigma 84. 
Maryusz 215. Skrzy1iski K. 172. 
Matuszewski I. 140-1. Słowacki J. 1-28, 256. 
Mazur S. 69. Smarzewski T. 96. 
M( einhart) J. 4. 120. i dział' IX. Spasowicz W. 244. 
Meyet L. 24, 26, 121/2. Starża 245. 



Szczepański A. 160. 
Szczusna 97. 
Śliwicki D. 40. 
Śmigus 41. 
Świerszcz 246. 
Świętochawski A. 24 (rec.), 247. 
'farnowski S. 161. 
Teresa J. 131. 

W alter E. 150. 
Wanda 102. 
Waszy11ski S. 103. 
Weneda L. 104. 
Włostowski K. 105. 
W(ysłouchowa) M. 65. 
X. 252. 
Y. 106 a. 

Tetmajer K. 42, 162. (por. też Z. L. S. 183. 
nr. 270). 

rrrąrnpczyński w. 132. · 
rrworkowska J. 99. 
w. 3.

Zawrat 43. 
Zdziarski S. 153. 
Żuławski J. 44. 

-�--
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Słowo wst�1me . . . . . . , · · · · · · 
I. Dzieł'a Juliusza Słowackiego (nr. 1-21)

II. Listy poety (nr. 22-28) . . . . . . . 
III. Wiersze poświ<.:cone Słowackiemu (m. 2U-44)

IV. Artykuły okolicznościowe (nr. 45-10 6  a) . .
V. Przyczynki do życia poety (nr. 107-133) . .

VI. Przyczynki <lo twórczości poety (nr. 134-183):

Slr. 

3-4
5-7
8-9

. 10-11 

. 12-15 

. 16-18 

a) Gharnkterystyki ogólne (nr. 134--144) . . . . 19-20 
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VH. Glosy w sprawie sprowadzenia zwł'ok poety do krnjn (nr.
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VIII. Oclsłoni�cie pomnika Juliusza s.towackiego w :Mił'osławin
dnia 16. września 1899 r. (nr. 201-253) . . . . . 2u-28 

IX. Czasopisma i wyclawnictwa poświ�cone poecie (pozycyi nie-
liczbowanych 6) . . . . . . . . · . . . . . . 2U:-30 

X. Illustracye (nr. 254-257 a) . . . . . . . . 31-32 
XL Obchody ku czci Słowackiego (nr. 258-278) . 33-38

Spis abecadłowy autorów . 3U-41 
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współczesnego; 4 własnoręczne rysunki poety: widok Genewy, we
dług winiety na liście z 22/9 1833 r. (I. 208.), Veytoux, (I. R05.), 
grobowiec Nerona w Rzymie (II. 1.), z nad brzegów Nilu (II. 32.) ; 
autograf listu p. Becu i Słowackiego z 24/6 1848 r.]. 

R. Ateneum 1899. II. 80-94. (KWłostawski); Dziennik polski
1898. nr. 342 ( c.), Gazeta lwowska 1899. nr. 77. s. 3. (R.),
Gazeta warszawska nr. 92. s. 2., Gazeta polska 1900. nr.
154-5. (I. T. Hodi.), Iris 1899. 244. ( . .  i.), Kraj 1899. nr.
10. s. 24. i nr. 15. s. 37-8. (E-k.), Kuryer codzienny
1899. nr. 12. (P. Ch(rnielowski), w artykule: ,,Nowe wyda
nie listów Słowackiego" w fejletonie ), Kury er poznański
1898. nr. 287., Muzeum 1899. 486-8. (W. Hahn.), Nowa
Reforma 1899. nr. 119. i 120. (F.), Prawda 152/3 (J. T.),
Słowo polskie 1898. nr. 299. popot (x. i.), Słowo (Warsza
wa) nr. 204. i 205. (H. g.), Tydzień, dodatek Kuryera lwow
skiego, 1898. nr. 50. str. 393-4, tamże w nr. 51. s. 402/3
powtórzono z przedmowy: ,,Aleksander Świętochowski o listach
wielkich romantyków" i dwie illustracye z wydania Meyeta:
Krzemieniec i grobowiec J. S-o.; Tygodnik illustrowany
1899. nr. 17 .339. (M.),

25. Listy Juliusza Słowackiego do Alexandry Becu. [11 listów
z r. 1828-1830]. Księga pamiątkowa na uczczenie setnej
rocznicy Adama Mickiewicza (1798-1898). Warszawa (1899).
Nakład Bronisława N a tan sona. Druk W. L. Anczyca i Spółki.
Tom I. s. 267-281.

26. Niez'nane listy Juliusza Słowackiego, wydał Leopold :Ućyet.
Przewodnik naukowy i literacki s. 385-403.

R. Kwartalnik historyczny 1900, s. 243-4. (W. Hahn).
27. Nieznany list Juliusza Słowackiego [ do Ignacego Domeyki,

z Genewy 15 10 1833 r.] wydał Władysław Mickiewicz.
Iris (Lwów) s. 397-400.

28. Ostatni list Juliusza Słowackiego z 1849 r. [16-23/3] Bluszcz
nr. 16. s. 122.

- Por. też nr. 52., 57., 79., 129.



III. 

Wiersze poświęcone Słowackiemu. 

29. Baliński Ignacy: W 50 rocznicę śmierci Słowackiego (t 3.
kwietnia 1849. roku w Paryżu). Kuryer codzienny (War
szawa) nr. 91. s. 1.; przedrukowany p. t.: ,,Juliu�zowi Sło
wackiemu" w Przeglądzie literackim (Kraków) nr. 1. s. 1. =
Głos narodu nr. 76. s. 4.

30. Ch. F.: W przededniu sprowadzenia zwłok Słowackiego
i Chopina. Teka. Lwów. Rocznik I. nr. 7. s. 192-3., prze
drukowane w „Sztandarze" amerykańskim z r. 1899. [por.
Teka. II. nr. 1. s. 39.].

31. El. (Laskowski K.) Z notatnika. (Cieniom Słowackiego).
Kuryer polski (warszawski) nr. 98. s. 2. i 3.

32. Kościelski Józef: Kantata ku czci Słowackiego. (Muzyka
Z. Noskowskiego). Dziennik poznański nr. 213. s. 2.
Przegląd (lwowski) nr. 216.

33. Królu-Duchu nieśmiertelnej pieśni. (Wiersz). Teka. II. nr.
1. s. 3.

34. Ludomir Z.: Juliusz Słowacki. (Sonet na 50-letnią rocznicę
zgonu). Dyabeł (Kraków) 1899. nr. 8. str. 3.

35. lłl. H. S. Poeta w obczyźnie. Juliuszowi Słowackiemu w pięć
dziesiątą rocznicę śmierci poświęcone. Promień. (Lwów).
s. 189-190.

36. Miciński Tadeusz: Resurrexit. Wiersz Tadeusza Micińskiego,
poświęcony Słowackiemu. Czas. nr. 76. i odbitka: Kraków,
Gebethner i Sp., druk. Czasu, 2. kwietnia 1899., w 8-ce ma
łej, str. 6. - 20 cnt.
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37. Or-ot (Oppman .Artur): Słowacki. (Z powodu 90-tej
roczniey urodzin i 50-tej rocznicy śmierci). Józefa Ungra
Kalendarz warszawski na r. 1899. s. 1.

38. -:- W pięćdziesięciolecie zgonu Juliusza Słowackiego (t 3.
kwietnia 1849 r.) ,,Hen, na dalekiej ... na francuskiej ziemi ... "
Kuryer warszawski nr. 91. s. 3., = Dziennik polski nr. 94.
= Przegląd literacki nr. 1. s. 1-2. [Dwie pierwsze zwrotki
przedrukowano w „Pracy" poznańskiej nr. 17. s. 442,1.

39. Ostrowski Stanisław: N a grób Juliusza Słowackiego. [Z por
tretem poety]. Tygodnik illnstrowany nr. 15. s. 284.

40. Śliwicki Daniel: U mogiły Juliusza. Paryż, 23. czerwca
1899. Promień (Lwów) nr. 9. s. 188-9.

41. Śmig·us: W pięćdziesiątą rocznicę. Śmigus nr. 8. str. 2.
42. Tetmajer Kazimierz: W pięćdziesiątą rocznicę śmierci Ju

liusza Słowackiego. Czas nr. 120.
43. Zawrat: Juliuszowi Słowackiemu. Promień (Lwów) s. 189.
44. Żniawski Jerzy: Trzeci. SŁowackiemu ... poezya prozą. Mło

dość. Kraków. s. 145-6.



IV. 

Artykuły okolicznościowe.

45. A.clamski Stanisław Józef ks.;· O miłości ojczyzny. (Mowlt
Ks . .J. S. A. T. J., miana w katedrze lwowskiej łaci1ishej,
w czasie żałobnego nabożeristwa za duszę ś. p. Juliusza SJ:o
wackiego w 50-letnią rocznicę jego zgonu 29. kwietnia 1899.
r.). Ruch katolicki. Lwów, nr. 106-111 .

46. Brzozowski Stanisław: Juliusz Słowacki. Teka. Lwów. Rok
II. nr. 1. s. 6-12.

47. Chrzanowski Ignacy: Juliusz Słowacki. Słowo warszawskie
nr. 77. i 78. fejl.

48. Dobrowolski A.dam: Juliusz Słowacki. Kuryer poranny z 3/IV.
49. E-k.: G.tosy o Słowackim. Kraj 1899. nr. 19. s. 1-3. 
50. G-asztowtt V enceslas: Le cinquantenaire de la mort de

Frederic Chopin et de Jules Słowacki. Bulletin polonais 1899.
Paris nr. 129. s. 89-90.

51. Górski A.rtur: Juliusz Słowacki. (Spowiedź poety). Przegląd
tygodniowy 100-1. 

52. Spowiedź poety. Życie nr. 4. s. 63--64. 
53. G-(ubrynowicz) Br(onisiaw): W pięćdziesią.tą rocznicę.

Iris, s. 201/3. [Z portretem poety według portretu olejnego
przez T. Byczkowskiego].

54. H. C. Pamięci Juliusza Słowackiego-. Tygodnik mód i po
wieści nr. 16. 10(22)/IV.

55. Hahn Wiktor dr.: Juliusz Słowacki. (W 50-tą rocznicę
śmierci). + 3/4 1849 - 3/4 1899. Słowo polskie nr. 79.
poranny, s. 4. i nr. 84. poranny, s. 4.
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56. Ja-w. N.: Juliusz Słowacki. St. Petersburskije Wiedomo
sti nr. 79. [ Streszczenie w Słowie polskiem 7 /4 nr. 82. popoł.]

57. Jabłonowski Władysław: Dusza poety. [Na podstawie li
stów J. S. por. nr. 24.]. G.los 1899. nr. 43-45, s. 878/80,
894/97 i 914 -6.

58. J(ankowski) Cz(eslaw): Życie poety. Kraj nr. 14. s. 33-4.
59. Jellenta Cezary: Juliusz Słowacki dzisiaj. mos 1899. s.

313/8, 345/7, 366/71, 410/6, 438/40, 484/8. 531 /6.
60. Kasprowicz Jan: Słowacki. Tydzie1i. Dodatek literacki Kn

ryera lwowskiego nr. 15. i 16., s. 113„5 i 121/3. [Z portre
tem według W.t. Oleszczyńskiego].

61. Kąsinowski Bronisław : N ad grobem Juliusza. Dziennik
poznański nr. 77. i odoitka: Pozna11, druk. Dziennika pozn.,
w 8-ce małej, str. 14.

62. Konkurs redakcyi „Promienia" (Lwów) na wiersz poświęcony
Słowackiemu. Promień, s. 77. i 164. [Por. nr. 82.J.

63. Korbut G. : Smutne ptaki. Głos, s. 318-21.
6-1. Krzymuska M. : Protest [przeciw artykułowi K. Włostow

skiego, por. nr. 105]. Tygodnik il:kistrowany. II. nr. 32. 
s. 632.

65. Kvapil Frantisek: U hrobu Juliusa Slovackeho. Vzpominlrn.
Slovanskj prehled. (Praga) nr. 8. s. 357-64 [ z portretem
poety]. [Streszczenie i wyjątki podała i przetłumaczyła, )J(arya
W(ysl'ouchowa) w Tygodniu, dodatku literackim Kuryera
lwowskiego nr. 21. s. 167-8.J.

66. Ku czci Słowackiego. Echo muzyczne i teatralne s. 170-171.
67. M. G.: Słowacki i Szopen. Teka. (Lwów) IL nr. 4. R. 135/7.
68. Mar. Kor.: Słowacki. W czasopiśmie „ Woły'" (Żytomierz).

[Por. Kraj nr. 44. s. 255.].
69. Mazur St. : Juliusz Słowacki. Polak, nr. 5. s. 66-8.
70. Mickiewicz i Słowacki. Praca. (Poznań) nr. 17. s. 440.
71. Mickiewicz i Słowacki według Krasińskieg·o. [Wyjątki

z ustępu p. t.: ,,O krytyce w ogólności" i z listu do Romana
Załuskiego o Juliuszu Słowackim]. Promień nr. 4. s. 81/2.

72. Pięćdziesiąta rocznica zgonu Słowackiego .. Biblioteka wa,r
szawska. II. 179--80. [ w Kronice miesięcznej].

73. Pięćdziesiąta rocznica zgonu Słowackiego. Głos narodu nr.
76. s. 4.

7-!. Pięć.dziesiąta, rocznica smierci Juliusza Słowackiego w Pa
ryzu. Kraj nr. 15. s. 16. · 
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75. Pilecki Antoni: .Juliusz Słowaeki. Gazeta polska nr. 76.
fejleton. = Przegląd literacki nr. 1. s. 2-4. = Głos na
rodu nr. 80. s. 2.

7'6. - Julius Słowacki. V pamet pade8ate rocnice ńrnrti basni
kowa napsal . . .  Literami Listy. XX. (1899.) s. 3 11/2. 

77. Pini Tadeusz : W pięćdziesiątą rocznieę. Przyjaciel mło
dzieży. Lwów, nr. 4. s. 49-52. [Z medalionem S. według
vVJ'. Oleszczy1iskiego i portretem J. Kurowskiego; ,,J. S.
w r. 1841. "l

7'8. Plug Adam: W półwiekową rocznicę zgonu Juliusza Słowac
kiego. W rdrowiec, nr. 14. str. 265-8. !Z illustracyami: 1) J. S., 
płaskorzeźba Antoniego Oleszczyriskiego s. 261., 2) Euzebiusz 
S., ojciec J., 3) J. S. w wieku dziecięcym pod postacią 
amorka, 4) Salomea z Januszewskich Słowacka, secundo voto 
Becu, matka J-a, s. 265., 5) widok ogólny Krzemie1ica 
(miejsce urodzenia S.), 6) J. S. według rysunku J. Kurow
skiego, rysował J. Hoppwood, 7) grób J. S. w Paryżu, na 
cmentarzu w Montmartre s. 266.]. 

79. Potocki Antoni: Z listów poety. Kuryer warszawski, nr.
91. s. 4. i 96. s. 2-3.

80. Półwiekowa rocznica. Goniec wielkopolski nr. 76. 2/4. str. 2.
81. Rakowski Kazimierz dr. : Poglądy społeczne i polityczne

Juliusza Słowackiego. Praca, nr. 17. s. 441/2.
82. Rozstrzygnięcie konkursu redakcyi „Promienia" na wiersz

poświęcony Słowackiemu. Promień. Lwów, nr. 9. s. 187.
[Por. nr. 62.; wiersze odznaczone por. pod nr. 35., 40., 43.].

83. Siedlecki Adam : O Słowackim i o nas. Młodość. Kraków,
nr. 1. s. 2-5.

84. Sigma: Juliusz Słowacki. Gazeta warszawska, nr. 93. s. 2.
85. Słowacki i Chopin. Dziennik polski, nr. 81. [Por. też

dział VII.].
86. Słowacki Juliusz. Dziennik polski, nr. 93.
87. - Echo muzyczne i teatralne, s. 162. [Z wizerunkiem grobu

poety s. 163.J. 
88. - Gazeta lwowska, nr. 77.
89. - Gazeta polska (czerniowiecka) nr. 35.
90. - Głos pokucki (Kołomyja) nr. 4.
91. - Kuryer polski (Warszawa) nr. 93. s. 2.
92. - N owa Reforma, nr. 77.
93. - Przegląd, nr. 78.

C 
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94. - Ziźń i isskustwo. Kijów. Kwiecień. [W dodatku illustro
wanym, z portretem poety według Oleszczyńskiego].

95. Słowacki Juliusz. (W 50-letnią rocznicę zgonu). Promień.
(Lwów) nr. 3. s. 53-4.

96. Smarzew�ki Tadeusz: Juliusz Słowacki w pięćdziesiątą
rocznicę zgonu. Kraj, nr. 13. s. 1-2. [Z portretem S.
według sztychu A. Oleszczyńskiego, druk. Ungera. Lwów
1868.].

97. Szczęsna : Juliusz Słowacki. W 50-tą rocznicę śmierci.
Bluszcz, nr. 16. s. 121-2.

98. Testament Słowackiego. Dziennik polski, nr. 94.
99. Tworkowska Józefa: Słowacki i Chopin. Tarnowianin. Ka

lendarz na rok 1900. Tarnów 1900.
100. U grobu Słowackiego. Dziennik polski, nr. 185.
101. W półwiekową rocznicę zgonu Juliusza Słowackiego. Praca, -

nr. 17. s. 438. [Z portretami Euzebiusza S., ojca poety, Sa
lomei z Januszewskich Słowackiej, secundo voto Becn, matki
J. i J. S., w wieku dziecięcym: pod postacią amora].

102. Wanda: Ideały romantycznej poezyi polskiej. Kuryer po
znański, nr. 154-6., 158. i 160. fejleton i odbitka. Poznań.
1899.

R. Tygodnik illustrowany. II. 976. (y.)
103. Waszyński Stefan dr.: Juliusz Słowacki. Praca, nr. 17.

s. 438/9.
104. Weneda L.: Słowacki i Chopin. Kuryer polski, nr. 96.
105. Włostowski Kazimierz: Zaniedbane dziedzictwo duchów.

[Właściwie recenzya nr. 24.J. At@eum. II. 80-94. [Por.
nr. 64.].

106. Wyklęty za grobem. Kuryer lwowski, nr. 185.
106 a. Y. Juliusz Słowacki. (Z okazyi 50-tej rocznicy śmierci po

ety). Kalendarz Katolickiego Towarzystwa dobroczynności 
przy kościele św. Katarzyny w Petersburgu na rok pański 
1900. s. 180-186. 



V. 

Przyczynki do życia poety. 

107. Boże narodzenie w życiu Juli us za Słowackiego. (Pod.ług F.
Hoesicka). Dziennik polski, nr. 356. s. 2.

108. Daty z życia Juliusza Słowackiego. Kraj, nr. 13. s. 2.
109. E-k. : Matka Juliusza Słowackiego. Kraj, nr. 13. s. 7 -8.

[Z portretem p. Becu].
110. Em.: Ludwika Śniadecka. [Z portretem]. Kraj, nr. 14. s. 35.
111. Erzepki BolesJ:'.aw: Dwie pamiątki po Juliuszu Słowackim

w Poznaniu. Praca, nr. 17. s. 440.
112. Garda M.: Kąkole. [O biografii Słowackiego wydanej przez

Hoesicka]. Słowo polskie, nr. 284. poranny, s. 2-3.
113. Gawalewicz Maryan: Z ostatnich chwil Juliusza Słowac

kiego. Kuryer warszawski, nr. 91. s. 3/4, przedrukowano
w Dzienniku polskim nr. 94. i Gazecie narodowej nr. 94.

114:. Gawroński-Rawita Fr. : Ludwika Śniadecka. Tygodnik pol
ski, nr. 6. s. 117-8, nr. 7. s. 12718 i nr. 8. s. 157. 

115. Hoesick Ferdynand: Matejko i Słowacki. Szkice i opowia
dania historyczno-literackie. Warszawa i Kraków. Gebethner
i Wolff 1900. [wyszły 1899]. 8-YO, str. 351-363.

R. Przegląd polski. I. marzec. 529-539. Słowo polskie 1900.
nr. 80. [F.: ,, Także uczony" szp. 3-4]. Kwartalnik histo
ryczny 1900. 482-90. (W. Hahn).

116. - Marya z Wodzi�skich Orpiszewska. Tamże; s. 151-160.
117. - Rafael i Fornarina w życiu Słowackiego. Tamże. s.

161-173.
118. - Słowacki potomkiem ... astrologów. Tamże. s. 123-8.



Z7 

Przegląd lwowskj, nr. 230. [w artykule: ,,Co o czem pi-
szą". s. 1]. 

213. Listy i telegramy. Kraj, ur 38. s. J 57.
214:. IU.: Pomnik S,łowackiego i opinia. rrygodnik illustrowany,

nr. 42. s. 820-1. 
215. IUaryusz: Pomnjk S-o a prasa wa,rszawska. Kuryer war

szawski, nr. 271. s. 2. [w „Listach z Krakowskiego Przcd
mie8cia" J.

216. l\faryusz w obronie Sulli. mos ( warszawski) nr. 40. s. 835.
217. Un m o n u m e n t  a Słowacki. BuJlctin polonais: s. 249-50.
218. Mycielski J ózcf: Legenda przypisana Józefowi Ko8delskie

nrn na pami}itkę odsfonięda pomnika Julinsza Słowackiego
w Milosławin. Dziennik poznański, nr. 293. fejleton. = Ku
ryer lwowski, nr. 358. s. l.

219. Niemojewski Amlrzcj : Odsłonięcie pierwszego pomnika
Juliusza Słowackiego. Tygodnik illm;trowany, II. s. 77�-3.

220. Odsłonięcie pomnika J-a S-o w M-u. Dziennik pozna1iski, nr.
213. s. 1.

221. 

223. 

22!. 

: Niedziela (Lwów) s, 030. 
: Przcghłd wszed1polski, s. 

560. 
: rry godnik polski, nr. :rn. 

s. 779. Lz podobizrn� po
mnikaj.

: Wiek(Warszawa) nr. 21 D. 
s. 6., nr. �22. s. 3.

225. : Głos narodu, nr. 2 l J. s. 4. 
226. Odsłonięcie pomnika S-o w M-u: Kraj, nr. 38. s. 153-7.
227. 
228. 

229. 
230. 
231. 

Kurycr lwowski, nr. 258. s. 5. 
: Kurycr polski (warszawski) 

nr. 257., 258. 
: Polak (Kraków J nr. 9. s. 144. 

Słowo polskie, nr. 222. popot 
: Słowo warszawskie, nr. 214. 

s. 2.
232, Piotrowski Korwin Kazimierz: U stóp pomnika. Tygodnik 

polski, nr. 41. s. 828/9. 
233. Pomnik J-a S-o: Echo muzyczne i teatralne, s. 44-1/2 lz re

produkcyą pomnika].
234. Pomnik J-a S-o w M-u. Józefa Cngra Kalendarz warszawski

na r. 1900, s. 16. Lz podobizną pomnika].
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235. Pomnik S-o: Dziennik polski, nr. 2ti0.
236. 
237. 
238. 

Gazeta lwowska, nr. 188. 
Promie1i, nr. 1 O. H. 235. 
Przegląd lwowski, nr. 215. i 216. 

239. Pomnik S-o w .M-u. Sprawozdanie z uroczystości ods,toni�cia
pomnika z ilustracyarni według fotograficznych zdjg6 mjgaw
kowych. Kraj, nr. 38, s. 145-8.

24:0. Sąsia<l: U pomnika autora „Balladyny". Biesiada literncka. 
II. nr. 39. s. 245--8.

2-l-1. Sienldewicz Henryk: .M.owa H. S. przy odsłonięciu pomnika 
.J-a S-o w parku mirosrawskim, dnia 16. wrześnict 1899 roku. 
Gazeta polska, nr. 213. mos narodu, nr. 212. s. 1. Kuryer 
codzienny, nr. 259. s. ] ., Kuryer polski, nr. 258., Kuryer 
_poznański, nr. 214., Kuryer warszawski, nr. 259. s. 2 nl.: 
Niwa, s. 664. I W artykule: ,,Sienkiewicz Słowackiemu"J. 
S.towo polskie, nr. 224. popot, fejl., Srowo warszawskie, nr. 
214. s. 2., Tygodnik illustrowany, s. 780., Tygodnik polski,
nr. 39. s. 778/9 ... Wiek (warszawski) nr. 214. s. 2.

2-12. SJ'owacki Juliusz w M-u. Kuryer pozna1iski, nr. 213. 
2!3. s.towacki w M-u. Dziennik pozna1iski, nr. 214. s. 3., 215. s. 

3., 216. 8. 3., 217. s. 3., 218. s. 3. 
2-U. Spasowicz Włodzimierz: Mowa wypowiedzia,na przez W.

S. przy odsronięciu pomnika w M-n. Dziennik pozmuiski,
nr. 212., Kraj, nr. 38. s. 146-8., Stowo polskie, nr. '.222.
i 223. popoł. (fejleton), Kuryer warsz'-1,wski, nr. 258.

24:5. Sfarża: Pomnik S-o w M-u. Gazeta polska, nr. :212. s. 1 
2-16. Świerszcz: Pomnik J-a S-o w :M.:.u i słów kilka, dotyczi.�cych

znaczenia twórczoRci poety dla chwili dzisiejszej. Sfowo war
szawskie, nr. 227. [Fejleton: ,,mos z kąta"]. 

2-17. Świętochowski Alexancler: Prywatny pomnik. Prawda.
R. 450.

24:8. Uroczystoś6 mitostnvska. Kuryer lwowski, nr. 262. 
;J19. eroczystoś6 odsłonigcia _pomnika 8-o w M-u 16. września. 

Uazeta lwowska, nr. 180. 
250. W l\Woslawiu: Dziennik pozna1iski. nr. :-212. s. 1.
2�1. : Wiek młody, nr. 19. s. 149-50. 
252. X.: Pamitilci S-o. mos, nr. 38. s. 801-2.
2:S3. Z l\li.tos:tawia. Kronika rodzinna, s. 635.



19-ł. Pieńkowski Stanisław: List otwarty do Kornitrtn sprowa
dzenia zwłok Słowackiego w Krakowir. Życi8. Kraków. s. 
357/8. 

195. Słowacki i Chopin: Dziennik polski, nr. 90. [Odezwa Komi
tetu techników w sprawie sprowadz8nia zwłok Slowackir.go
i Chopina]. Por. nadto Gazetę lwowską nr. 74, Przrglą,<l
(lwowski) nr. 74, Ruch katolicki nr. 74, Słowo polskir. nr.
77, popot

19G. Sprowadzenir zwłok .Juliusza S.towackiego. PrzegL1c1 literarki. 
nr. 1. s. 4-., przedrukowane w N owej Reformie nr. l 07. 

197. Sprowarlzenie zw.lok S.towackie.go do krajn. Promir11. nr. 2.
8. 08.

198. Sprowadzenie zwłok Słowackiego na ziemię ojczystą.. Tr.ka
(Lwów) s. 38-40.

199. W sprawie przewiezienia zwłok .J nlinsza S.łowackiego. Czas.
nr. 175. = Przegląd lwowski, nr.178. rPrzrciw temn artykułowi.
nie pochwalającemu myśli sprowadzenia zwłok poety do krajn
wystąpiły: Słowo polskie, nr. 183. popol., N owa Reforma.
nr. 176. (wst�pny artykuł), Głos na,rodu, nr. 176. z n 1

8
• 

(Audax: ,,Co życie niesie. - Uwagi''). Dziennik polski, nr.
223. (IL Bartoszewicz w Kronice niedzielnejj.

200. ,y sprawie składek na sprowadzenie zwłok Słowackiego. Kn
ryer lwowski. nr. 128., Gazeta polska ezr,rniowieclrn.1 nr. 28.



VIII. 

Odsłonięcie pomnika Juliusza Słowackiego w Miłosławiu 

dnia 16. września 1899 r. 

201. A. B. D. : Pamięci Juliusza. Iris. s. 455/9.
201 a. B(icńkowski) A(dam): Z wrażeń mi,toshiwskirh. Gazflta

I wowRlrn, nr. 222. 
202. Czartoryski Z(lzisł:a.w ks.: Mowa ks. Z. O., któr� wygł'oRił'

w Milos.lawin przy odR.toni�cin pomnika .J-a S-o. Kuryer 
pozna1iRki, nr. 214. 

203. Dembi(1ski Bronisław prof. dr.: Mowa w Mi,loRławin.
Kuryer pozna1iRki, nr. 214. = Sł'owo polskie, nr. �24. popoł' ..
fejleton.

204. Elmo: Po uroczystości. Kraj, nr. 38. s. 152-3.
205. F.: Odsł'onięcie pomnika.. Kuryer codzienny, nr. 258. s. 1.

i 260. s. 1. r z podobizną pomniku w nr. 261].
206. G.: Ods,l'onięcic pomnika .J. S. \'i' M. ffazeta warRzawska,

nr. 250. s. 2-3.
207. Gawalewicz Jlaryan: Z Miłosł'awia. Kuryer wan;zawski.

nr. 258. s. 1. 
208. Z miłosławskich wraże1i. Kraj, nr. 

38. s. 148-51.
209. mosy czasopism. Kraj, nr. 38. s. 158.
210. HoJ'd poecie. Dziennik polski, nr. 262.
211. Rosiek Fer(lynand: Odsł'oni�cie pomnik::! S-o w Mił'm;,]·a

wiu. Kraj, nr. 37. s. 142-3.
212. K.: Spostrzeżenia. [O artykuł'ach prnsy warszawskiej prze

c·iw ko l\OŚ<'.irlskiemnl Gazet.a warsz::rnska. nr. 257. s. 2. --



X. 

I I I u s t r a c y e. 

Antogr afy: 
Matki poety. Por. nr. 24 .. 122. 
Poety. Por. nr. 24. 
Po rt r ety p o e ty: 
Byczkowski Tytus: por. nr. 24., 53. 
Kurowski Jan: por. nr. 77., "/8. i w dziale IX. pozyryę 
,,Polak". 

254. l\lordasicwicz Kazimierz: .Jn1iuRz Słowacki. Z bronzn whi
snej roboty rysował ... Tygodnik illnstrow::my, nr. 38. R. 737.
Oleszczyński W.: por. nr. 2., 39., 60., 65., 77 ., 78., Wł., 
96., 128., 13J ., por. nadto w dziale IX. pozycye „Kalen<la
rzyk", ,,Mał'y Światek'', ,,Polak", ,,Praca".

255. ProcaJłowicz A. S. : Portret S,łowackiego. MłodoM, nr. 6.
s. 145.
S.fowacki w wiekn dziecięcym pod postarią amorka, por. nr.
78., 101.
Po rtre ty rodziny i znajomych por.t y: 
Recu-Słowacka· Salomea, por. nr. 24., 78„ 101 „ 109., 122. 
i w d�iale IX. por. ,,Mały Światek'' . 
.Januszewska Hersylia, por. nr. 24. 
Jannszewski Teodor, dziadek poety, por. nr. 24. 

,, T eofil, por. nr. 24. 
MianowRki Józef, por. nr. 24. 
Słowacki Enzebinsz, por. nr. 78., 101. 

' 
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Śniadecka Ludwika, pot. nr. 11 O. 
W odzi11ska Marya, por. nr. 24. 
Ry s u n k i  p o e t y  whsn o ręc z n e: 
Hrobowiec Nerona w Rzymie: por. nr. 24. 

256. Z fotografii pamiątkowych. Rysunek .Jnliusza S.l'owarkir.g-o
z lat jego dziecinnych. Wtasnośr. pani Arnilkarmnj Roµ;n
skiej w Krakowie. fNa rysun ku znajduje się podpis: .. Psyr.he
i Kupidyn idą rlo szlnhu . .Tulim1 SJ'o\\'ar,ki"]. Kraj. nr. 15.
s. 37.
Yoytonx, por. nr. 24.
Wirlok Genewy , por. m. 24.
Z nad brzegów Nilu, por. nr. 24.

Rysu n ki ćlo dzi eł: p oe t y: 
Balladyna. 257. Pruszkowski W.: (ioplana. Tygoclnik . polski. 

nr. 14. 
Hymn o zachodzie sł011.ca: Mordasicwicz K. Por. nr. 6. 
9jciec zadżumionych. Por. w dziale IX. pozycyę „Mały 
Swiatek". 
Wi z e r un k i  m i e js c o w ośc i ,  pomn i ków: 
Dom w Paryżu na ulicy Pontieu, gdzie umarł poeta. Por. 
nr. 119. 
Grób Januszewskich i Salomei Becn w Krzemie1icn. Por. nr. 24. 
Krzemieniec. Por. nr. 24. i w recenzyach ; 78. 

257 a. Pomnik .T-a S-o na cmentarzu Montmartre w Paryżu. Ku
ryer codzienny, nr. 97. - Por. nadto pod nr. 24 .. 78., 87., 
119., 135. i pozycyę „Mały Światek" w ćlziale IX. 
Pomnik w Mi,łos.tawin, por. nr. 205., 228., 232., 284. 
Rysunki z urorzystości orlsJ'onięcia pomnika w Miłosławiu, 
por. nr. 289. 



IX. 

Czasopisma wydawnictwa poświęcone poecie 1). 

Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1899 w pięćdziesiątą rocznicę 
�mierci Juliusza Słowackiego wydał Józef Meinhart. Lwów. 
H. Altenberg. Druk. K. Wiesnera we Lwowie. z portretem
poety. [Treść rozpisana pod nr. 4. 120].

J{raj. Petersburg, nr. 13. [Treśt: rozpisana pod nr. 9o., 108., 119). 
)lały Światek. Czasopismo illustrowane dla dzieci i mlodzieiy. 

Lwów. Rok XII. nr. 12. str. 95-104. z 10/4• W pięćdziesiąt.�
rocznicę zgonu Juliusza Słowackiego * 23. sierpnia 1809. 
w Krzemieiicu t 3. kwietnia 1849. w Paryżu. lZ rycinami 
przedstawiającerni portret i grób poety, matkę poety i illu
stn1cyą do Ojca Zadżnmionych; treść rozpisana pod nr. o., 
l5., 20., 127., 133]. 

Niewiaclomska C. Ku uczczeniu 50-letniej rocznicy śmierci J u
liusza S,towackiego. Z pieśni naszych. Wyuór poezyi. Zebra.ta 
i ułożyła C. Niewiadomska. Z przedmową Ignacego Chrza
nowskiego. Warszawa 1900. (wyszło 1899). J. Lissowski. 
8-rn. str. 8 nl. + 236 + VI. rrreść rozpisana })Od nr. 6.,
12., 14.i 20J.

R. Tygodnik illustrowany. 1 �rno. I. nr. lo. s. 319. (y).
Polak. Pismo z obrazkami dla wszystkich. Kraków. Rok IV. nr. 5.

[Z portretem poety według Oleszczyńskiego i Kurowskiego : 

1) Wydawnictw obj�tych tym działem nie oznaczam osobnymi nu
merami, gdyż artykuły w nich pomieszczone s,1 rozpisane w poprzednich 
działach i oznaczone właściwymi numerami. 
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objaśnienie rycin s. 75; treść rozpisana pnd nr. 5., 6.,
19., o9J. 

Praca, tygodnik illustrowany, ekonomiezno-spo,leczny i belletry
styczny. Poznań. Rok III. nr. 17 ., z 23. kwietnia 1899 r. 
lTreść rozpisana pod nr. 70., 81 ., 101., 103., 111., zawiera 
nadto dwa portrety poety, z wyjątkami z Ojca Zadżumionych 
i Poema Piasta Dantyszka o piekle; inne ryciny wymienione 
przy nr. 101]. 



XI. 

Obchody ku czci Słowackiego. 

Be r l i n. 
258. Obchód jubileuszowy J. S. urządzony staraniem Towarzystwa

naukowego Polaków w czerwcu. Kraj, nr. 25. s. 16. w Ko
respondencyi berlińskiej z 24/

11
• 

Bób r k a.
. 22/

4 wieczór urządzony staraniem „Sokoła", [Pauli: Słowo
wstępne, deklamacya Ojca zadżumionych (Kaczorowski), por.
Słowo polskie, nr. 98. z 26/

4
]. 

Br zeża n y.
W czerwcu: wieczór ku cz ci S. w Stowarzyszeniu „Przy
jaźń". [Odegranie wyjątku z „ Kordyana "].

G nie z n o.
9'4 wieczór S-o. [Por. Gazeta lwowska nr. 82. ,,Rocznica
zgonu J-a S-o"J.

Gr z ybów.
2/ . ' s 12 wie czor - o.

I n o w r o  cł a w.
19/11 wieczór staraniem Towarzystwa kupców i młodzieży
kupieckiej. [Galon: odczyt o S., por. Dziennik pozna11Rki,
nr. 266].
3
/12 wieczór staraniem Towarzystwa śpiewu. [Ulatowski J.:

odczyt o S. i Mickiewiczu; odśpiewanie kantaty ku czci
S-o, por. Dziennik poznański, nr. 278].
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.J a s  ł o. 
7/5 żywy dziennik ku czci J-a S-o, urządzony przez grono
młodzieży jasielskiej, por. Nowa Reforma, nr. 109., Gazeta 
lwowska, nr. 111. ("Żywy dziennik"). 

259. J. K. Uroczystość Słowackiego. Dziennik pols.ki, nr. 135.
w ,,Listach z kraju".

K i jów.
25/11 wieczór 'l1owarzystwa literacko-artystycznego. [Ciechow
ski W.: O poglądach i ideałach S-o; deklamacya „W Szwaj
caryi" (I. Ignatiew) i „ Ojca zadżumionych" (tłumacz Sta
rycki)].

260. Obchód S-o w Kijowie. Tygodnik polski, ·nr. 52. s. 1150.,
por. nadto Gazetę lwowską, nr. 287., Czas, nr. 287., Kraj,
nr. 49. s. 15.

Koło rn y j a.
2% wieczór S. Konopki. [Deklamacya: Wiersza z teki Li
twina: ,,Juliusz Słowacki", Kordyana III. 4., Mazepy IV.,
Grobu Agamemnona, Mego Testamentul

Kr a k ów.
W styczniu: dziennik ku czci S-o, por. Ruch katolicki, nr. 29.
23/4 uroczysty poranek ku czci S-o staraniem Kórka slawi
stów uniwersytetu krakowskiego w sali Oollegii N oYi. [Stopka

A.: Odczyt o S., por. Słowo polskie, nr. 92].
W czerwcu: wieczorek w gimnazyum św. Jacka, por. :

261. Wieczorek ku uczczeniu S-o. Promień, s. 132.
8/7 „Niepoprawni" w teatrze miejskim, por. wyżej nr. 164 a
l 72 .

. 
23/8 wieczór S. Konopki, por. Czas, nr. 188.
26/8, 

27/8, 
30/8 i częściej „Złota czaszka" w teatrze miejskim,

por. wyżej nr. 17 4-8.
25/ 26/ • ' · · K d " t t 

.. 
k' 11, 11 1 częscieJ: ,, or y�n w ea rze mieJs 1m, por.

wyżej nr. 154-62.

L w ó w.
W styczniu: Gubrynowicz Bronisław: Juliusz Słowacki,
odczyty na kursach akademickich dla kobiet, por. Promień,
nr. 1. s. 19.
2/2 ,i ·% dwa wieczorki urządzone przP-z młodzież szkoły re
alnej. [Deklamacya z Maryi Stuart, Kordyana III. 4., por.
Słowo Polskie, nr. 26]. ·
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262. Wieczór S--o. Promień, s. 45. n.
5/

;j 
Wieczorek staraniem gtona młodzieży polskiej w willi

Mii.llera na Kastelówce, por. Słowo polskie, nr. 56.
8/4 Przedstawienie „Mazepy" w teatrze hr. Skarbka z Chmie
lińskim w roli wojewody. [Gazeta lwowska, nr. 81. s. 4., 82.
s. 3].
2 n/

4 
Nabożeństwo żałobne w kościele katedralnym obrz. rz

kat. urządzone staraniem lwowskiego Koła literacko-artystycz
nego. [Kazanie ks. Adamskiego, por. nr. 45.; por. S.lowo 
polskie nr. 95. z 22/4 i 102. z 30/4, Kuryer lwowski, nr. 111.,
119., Gazetę narodową nr. 119., Gazetę lwowsk,1 nr. 98. s. 3]. 
30/4 Wieczór w „ Czytelni kolejowej" staraniem akademickiego
Koła Towarzystwa Szkoły ludowej. [Golczewski IL: J. S. 
(odczyt), deklamacya: Kordy an III. 4. ; por. Słowo polskie, 
nr. 102. popoł., 104. z 3/5, Kuryer lwowski nr. 119.]
11/5 Deklarnacya Jana Bieleckiego przez prof. szkoły dnbla11-
skiej Mary ana N o wickiego w „ Ognisku kobiet". Por. Słowo 
polskie, nr. 111. z 11/5 'i 118. z rn/

5
, Kuryer lwowski, nr. 144. 

Cztery uroczyste wieczory ku czci S-o urządzone staraniem 
Związku naukowo-literackiego: 

I. wieczór 18/5 dr. J. Pawlikowski: ,,Ewolncyonizm misty
czny S-o", por. wyżej nr. 142. i 144., nadto Sł'owo polskie,
nr. l 17. z 17/5 i 119. z 20/

5
, por. też:

263. O Słowackim. Kuryer lwowski, nr. 143.

II. wieczór muzyczno-deklamacyjny 25/5. [J. Kasprowicz:
Słowo wstępne o S., śpiew „Stokrótek" S-o z muzyką II.
Jareckiego, urywek poematu „ W Szwajcaryi" (kom pozy cyi 
E. Waltera), deklamacya z Lilli Wenedy I.. por. SJ'owo pol
skie, nr. 123. z 28/5 i 124. z 26/5, por. też:

26J. Obd1ód Słowackiego. Kuryer lwowski, nr. 144. 

III. wieczór 1/6, por. Kuryer lwowski, nr. 151, s. 2.

IV. wieczór %, por. Gazetę lwowską, nr. 130., Przegląd 131.,
Czas J 33., por. też:

265. Ozem był Słowacki. [W korespondencyi ze Lwowa]. Kraj, nr.
23. s. 21.

266. O Słowackim. Kuryer lwowski, nr. 156., 158.

267. W alka o Słowackiego. Słowo polskie, nr. 137. popoł. z 11/H .
27/5 wieczorek ku uczczeniu S-o w lokalu Zjednoczenia.
(Słowo polskie, nr. 124. z 27/5). 
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27/6 Występ B. Ładnowskiego w „Mazepie". Dziennik polski
nr. 177. (R. Poliński), Kuryer lwowski, nr. 177. [WDbr 
(Dąbrowski)J, Przegląd, nr. 147., Gazeta lwowska, nr. 146. 
15/7 wieczór Czytelni akademickiej. (Odczyt S. Brzozowskiego,
por. nr. 46.; por. Kuryer lwowski, nr. 193. i sprawozdanie 
Czytelni akademickiej we Lwowie za r. 1898/9 s. 17. 
17 /9 poranek Stowarzyszenia „ Siła".
3
/11 odczyt dr. Feliksa Perla: ,,Mickiewicz i S. \ urządzony

staraniem uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza, w sali 
stowarzyszenia „Ogniwo". 
1/12 zebranie w Kole literacko-artystycznem w sprawie spro
wadzenia zwłok poety do kraju. Por. Kuryer lwowski, nr. 
334. s. 1.
2/12 wieczór słuchaczów politechniki. Por. Gazetę lwowsk�,
nr. 277. s. 3., Gazetę narodową, nr. 336., Przegląd, nr. 278., 
p��ż: 

268. Ku czci Słowackiego. Kuryer lwowski, nr. 335. s. 5.
7
/12 odczyt Tetmajera o Kordyanie, por. Przegląd, nr. 283.

s. 2., Gazetę narodową, nr. 341., por. też:
269. Jes.: Kilka słów o odczycie rretmajera. Ruch katolicki, nr.

282.
270. Tetmajer-Przerwa Kazimierz. Dziennik polski, nr. 341.

M i ł o s ł a w.
16/

9 Odsłonięcie pomnika J-a S-o, dłuta Marcinkowskiego,
por. dział VIII.

N o w y  są Cz.
19/4 Wieczór stowarzyszenia robotniczego „Sib''. [Odczyt
Fellera o działalności .T. S., deklamacye Dumy o Emirze
Rzewuskim i Hymnu rewolucyjnego (przez Malisclła i Ski
bickiego), por. Słowo polskie, nr. 92. popot i 96. popoł.

Po d g ó r z e.

% Wieczorek gimnazyalny w Sokole. []lazanowski: prze
mowa, deklamacya Ojca zadżumionych 1 Kordyana; por. No
wą Reformę, nr. 127].

Po z n a ń.
28/5 Wieczór urządzony staraniem katolickiego Towarzystwa
terminatorów pod wezwaniem św. Alojzego w Poznaniu na
sali Taubera. [Ks. mans. Kościelski: od�zyt o S-im, ode-
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granie jednego aktu „Ksi(;:dza l\farb"; por. Goniec wielko
polski; nr. 117 ., 124., Dziennik poz1miski, nr. 1 :24J. 
2% Wieczór staraniem „ Towarzystwa wykJ:adów ludowych 
im. A. Mickiewicza" i „Lutni", por. Goniec Wielkopolski, 
nr. 137 ., Dziennik poznański, nr. 145. 

Pr z e m yśl. 
25/3 Wieczór młodzieży akademickiej. l Kasprowicz: J. S. od
czyt, por. Słowo polskie, nr. 7 4. popoł.]. 

S a mb o r. 
10/12 1898. wieczór urządzony staraniem uczniów ginrnazyum 
w rocznicę 50-letniej śmierci S-o, por. Słowo polskie 1898. 
nr. 304. popoł. 

S o k a l. 
Czerwiec: Deklamacya Jana Bieleckiego przez Nowickiego 
w saU „Sokoła" (por. SJ:owo polskie. nr. 138). 

S t a  n i s ł  a w ó w. 
26/3 Odczyt Stanisława Błotnickiego: ,,J. S.", w Gwieździe

1 

por. Słowo polskie, nr. 70. popot i 75. popot 
Czerwiec: wieczór S-o [ odczyt Dębickiego o S., por. SJ:owo 
polskie, nr. 138]. 

Śn i a t  y n. 
10/5 Wieczór staraniem „ Sokoła". [Wag·ucr: odczyt o S., 
deklamacya Ojca za,dżnmionych i Lilli W cnedy (IV. V.) J; 
por. Słowo polskie, �r. 114. z 4/5, Gazet� polską (czernio
wiecką) nr. 39. (W.), Gazetę lwowską, nr. 11 L por. też: 

271. Obchód Słowaekiego. Dziennik polski, nr. 135.

Ta r n o p o l.
15/4 Wieczór staraniem Koła 'l1owarzytitwa Szkoły ludowej
i Tow. muzycznego w sali Sokoła [Promiński Kazimierz:
Słowo wstępne o S., apoteoza S-o ; por. 8łowo polskie, nr.
88. popoJ:. i 91. popoł.

Ta r nów. 
2?/6 Wieczór staraniem „Kółka przyjaciół muzyki". l Ha bura 
F.: O dczyt o S-im, deklamacya Ojca zadżumionych i Balla
dyny (I. II.), śpiewy Chóru harfiarzy z Lilli Wenedy (muz. 
Szurzyńskiego) i Hymnu do Boga Rodzicy (muz. Kozł'owskiego ), 

I 
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Por. Ruch katolicki, nr. 148. w korespondencyi z 'farnowa. 
(Quis)]. 

Wa r s  z a w a. 
10/4 

N aboze1istwo załobne za duszę poety w kościele św.
Krzyża. 

272. Iloesick Ferdynand: Rocznica S-o. Obchód kościelny.
(Korespondencya: Warszawa w kwietniu). Kraj, nr. 14. s.17.

�]7a. Naboże1istwo za S-o. 'fygodnik illm;trowany, nr. 16. s. 303. 
27J. Nabozeństwo żałobne za J. S. Rłowo warszawskie, nr. 83. 

s. 2.
275. Nabozeństwo załobne za duszę ś. p. S-o Biesiada literacka

I. 293. Por. nadto wzmianki w Słowie polskiem, nr. 85. s.
5., Gazecie lwowskiej, nr. 82. s. 3., 83. s. 4., Ruchu kato
lickim, nr. 84., Wieku (warszawskim) nr. 81. s. 2., Gazecie
volskiej, nr. 81. s. 2., Kuryerze pol kim, nr. 96. i 98., Ga
zecie warszawskiej, nr. 92., 93., 94.

W i e deń. 
27/4 Wieczór urządzony staraniem akademickiego stowarzy
szenia „Ognisko". [Twardowski Juliusz: odczyt o S., de
klamacya Maryi Kasznicowej: ,,Boga Rodzico dziewico" 
i „Hymnu o zachodzie słońca na morzu", por. Słowo polskie, 
nr. 92. 

276. Kr. W.: Uroezystość S-o w Wiedniu. [Korespondencya
z Wiednia 2u/,i]. Słowo polskie, nr. 104.

277. Samson: Echa z Wiednia. Dziennik poznański, nr. 122.
278. Uroczystośe S-o w Wiedniu. Dziennik polski, nr. 122.

W i e l i c z k a.
1/10 Wieczór S-o. (Czas, nr. 227).

Wr o daw.
26/11 wiecz1Sr Sokoła ku czci S-o i Chopina w wielkiej sali
domu Wincentego Serninargasse nr. J 5. [Zaremba W. dr.:
przemowa, deklamacye Balladyny I. 2. i Kuligu: por. Dzien

nik poznański z 25/11]. 

Z a 1 e s  z c z y  k i.
7/8 Odczyt Jana Kasprowicza o S. · [Por. N ową Reform�,
nr. 185].
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

Do Pana Seweryna G-oszczyf1skiego w Paryżu, 
rue G-renelle St. Honore 59. 

Passy, rue Basse 8. 

Sroda 6. grudnia 1848 r. 

Mój drogi Sewerynie: przyjdź jutro, we czwartek na obiad 
do nas, to pomówimy o twoim interesie. Ja w tych czasach nie 
zaopatruję się w ksią,ż;ki, ale możebym znalazł na stronie gdzieś 
kupca. W kaźdym razie, radzić sobie będziemy po dawnemu, po 
bratersku. W poniedziałek, właśnie kiedy byłeś u mnie, wybierałem 
się takoż do ciebie, jak zaświadczyć może Karol Różycki, ale prze
ezułem, że cię nie zastanę w domu i spieszyłem bardzo za interesami. 

Pozdrawiam i ściskam 
Kochaj ąc.y Cię 

Bohdan. 

Do Księdza Edwarda Duńskieg·o 1).

stycznia 1849. 

. . . . Widuję Karola Różyckiego i Goszczyńskiego. Przy
:znaję, że słucham ich zawsze z wielkiem zbudowaniem

) 
nie spo-

1) Wyjątek ten z listu B. Z., przepisany przez księdza Dmiskiego
w liście do ks. Huhego i 17. stycznia 1849, drukowany był w 4 tomie 
Historyi Zgrom. Zmart.. Pańskiego, str. 222. 

1 



2 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

strzegam w niczem ani cienia odstępstwa od Kościoła. Oby Towiań
ski dotarł do Ojca św. co najrychlej i wyłuszczy� całą naukę swoją. 
i całą sprawę w świetle, w jakiem ją podają Karol i Seweryn. 
Skończyłby się raz opłakany rozbrat duchowy między nami. Że
były ongi bałamuctwa i brednie prawili Adam i inni, niema naj
mniejszej wątpliwości. Ale wieża Babel, zdaje się, że powstała 
z pychy indywidualnej, usiłującej zrozumieć i - uformować naukę
mistrza w języku poetyckim. O wizyach i cudach dziś nie słychać. 
już. Tern lepiej. Sądzę, że będziesz miał, kochany oj cze, sposobność· 
wybadać do gruntu prawdę całą. Towiański zapewne zabawi czas 
jakiś w Marsylii, wątpię, ażeby w tych czasach mógł dotrzeć do· 
Gaety, a nawet dotarłszy, aby mógł swobodnie rozmówić się z Ojcem 
św., zakłopotanym tylu naraz sprawami. Kardynałowie jeszcze mniej 
mają spokoju należytego do rozsądzenia ortodoksyi jakiejbądź na11ki. 
Przeczucia mam jakieś mętne, smętne, ale co znaczą moje prze
czucia?! . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Bohdan .. 

Do g·eneraia Józefa Szymanowskiego .. 

Passy, pres Paris,. 1·ue Basse 8. 

20. marca 1849 1'0ku.

Pozdrawiam kochanego generała jak najuprzemiej, jak naj-· 
czulej, łącząc zarazem życzenia od żony i od syna przy święeie
św. Józefa. Spólny nasz patron przemożny w niebie i cudotworny 
na ziemi, to niech wyjedna kochanemu generałowi co potrzebne
do umilenia zasłużonego żywota, a głównie niech wymodli co. po
trzebne chrześcianinowi do zbawienia duszy. 

Sprawy tego świata w nierozdziergnionem, w gordyjskiem 
prawdziwie zaplątaniu. N a wschodzie i zachodzie Europy gotuj fe 
się oto wojacy rozciąć je mieczem. Jednocześnie z tym listem 
odbierze zapewne generał wiadomości o stanowczych wypadkach 
w Lombardyi i na Węgrzech. Dziwna, że tu i tam piastunami mie
cza, arcyofiarnikami są rodacy nasi 1 Ku czemu przecież ma się 
ludzkość? Ma się niewątpliwie ku wolnej przemianie, ku nowemu 
przeobrażeniu porządku społecznego. Zło czy dobro zwycięży na 
razie? Owoż w tern tkwi tajemnica boża 1 Wiara i wolność są; 
względem siebie solidarne, związane sojuszem wiecznym na Gol--
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gocie. Wiara bez wolności, wolność bez wiary nie ostają się w chrze-
8ciai1stwie . .A przecież chodzą samopas, luźnie, owszem wyzywają 
się do bezbożnej walki. Oj, wielkieć grzechy i u G ó r y i u D o ł u ,  
że równoważą, się doskonale przed Panem. 

Narodowości, te kółka drobne w zegarze bożym, zamiast zazę
biać się jedno o drugie przy osi swej, przy kościele Pańskim, latają 
jak szalone na prawo: to na lewo, skrzypią� burczą w rozstrojeniu! 
Spękane snać łańcuch i ogniwa. Straszne klęski grożą przecywili
zowanej Europie. Z tern wszystkiem z krwi, co się przeleje, a głó
wnie z krwi co wylał Chrystus Pan przed wieki, wykwitnie nowy 
ład dla świata. W stanie słowo mocarz, nowy Napoleon, ale Napo-
1 eon chrześciański, co zwaśnione żywioły pojedna. Wtedy i Ojciec 
święty, najukochańszy nasz Pius, uwielbiony będzie jako stróż prawa 
powszechnego i powszechnej prawdy. Nie Neapolitańczycy, ani 
Hiszpanie, ale sam lud rzymski, wytrzeźwiony z szału, pokajany 
w łasce Pańskiej, poniesie Piusa IX. na stolicę Piotrową, co daj 
Boże jak najrychlej. Daj takoż Boże, aby inicyatorem ludzko: ci, 

wodzem nowego Izraela był ktoś z krwi polskiej. Nie darmo to , 
generale, wszędzie w narodach rej wiodą Polacy. 

Od kochanej generałowej mieliśmy świeżo list. Dzięki Bogu 
zdrowiej w domu, odżywają jako kwatki ku wiośnie. 

Jeszcze raz ściskam ręce z uszanowaniem 

Bohdan Zaleski. 

Do Pana Jana Koźmiana. 

Paryz, Passy, 26. lipca 1849 r. 

Drogi Janie, nie mmeJ do muie żalu, że tak długo milcza
łem. W przerwie naszej korespondencyi, jakaż bo straszna wich
rzyca? Co zmian? Dawna przędza uczuć i myśli jako pajęczyna 
unosi się gdzieś na wiatrach. Odechciewa się prząść na nowo, póki 
mętno, smętno na świecie i w sercach. Hej, źle modliliśmy się, 
a gorzej wieszczyliśmy, kiedy zmory a upiory przechadzają sir oto 
na jawie, i ani uciekają przed krzyżem Pańskim. Modliliśmy się 
i wieszczyliśmy w pysze, to nie umiemy dzisiaj zakląć fal, co wzbie
rają, a wzbierają naw·et ponad głowy Adama i Zygmunta. Prze
dłuży się jeszcze nasza pokuta, przybędzie pracy co niemiara. obyż 
'lstąpiła pokora do serc naszych i ściągnęła nam nowe łaski Pań-

1* 
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skie. których już nie zmarnujemy. �Ii.tosierdzie Syna na szlach spra
wiedliwości Ojca przeważy, to Duch święty z ludźmi po wszystkie 
wieki. Z.to przesili się 1 może rychlej niż się spodziewamy. O my 
patrzym na Dunaj i Oissę, na te tajemnicze wody słowiańskie. Nie
szczęśliwi, łatwowierni są! Owoź, co Bóg zdarzy, doczekujemy cier
pliwie, sercem przy Rercu rozgrzewajmy się na słoty i chtody, co 
nadchodzą. Mój drogi Janie, 1rntrzeba nam związać się ści�]ej niż 
dotąd, znosić się częściej i radzić społem o wszystkiem, jako co 
dzisiaj stoi i jako co waży. 

Sprawa rzymska trapi nas niepomału i trapi nas rozprzężenie 
między księżami naszymi. Jeszcze raz, kochany Jasiu, nie miej do 
nrnie żalu za moje milczenie. Pomimo tego, mało kto cię rozumie 
tak jak ja, mało kto tyle ceni, tyle kocha. Ty od dawna jesteś 
dla mnie zbudowaniem i pociechą. Myślcie tam o starcach naszych 
i młodzieży świeżo przybyłej, która literalnie mrze głodem. Iszczą 
się co do joty proroctwa świątobliwego księdza Skargi. Ksiądz 
Skarga, to wieszcz nad wieszczami, jedyny prorok Pański w Polsce 
naszej. Zygmunt chory. Poznałem Zygmuntową. Koehana i zacna 
Polka. Adama prawie nie widuję. Nie powiodło mu się w redak
torstwie, zerwał takoż z Towiańskim, ale zawsze rozjątrzony na 
świat a osobliwie na księży. Odżałować nie mogę straty kochanej, 
zacnej Pani Karoliny Myeielskiej, Montalembert po uszy w reakcyi, 
że ani przystapić do niego. Znienawidził Polaków, stał się legity
mi tą czystym, ze strachu socyalizmu. Szkoda tego niepospolitego 
.człowieka. Boże, Boże, co się nie święci w tej Francyi ! 

Polecam cię Bogu i pozdrawiam i t. d. 

Bohdan Zaleski. 

Do Pana Jana Koźmiana. 

Passy, pres Paris, 8 rue Basse 

26. lipca 1849 r.

Kochany nasz bracie Janie_! Twój list z dobrą dla zacnego 
Pana Leona nowiną posłałem mu w też tropy na wieś pod Nantes, 
gdzie od miesiąca zamieszkał. Poczciwieś zrobił, żeś się z tern 
doniesieniem pospieszył, bo prócz różnych dogryzków, które nas 
zewsząd szarpią, niemało także dokucza niedostatek. Jużeś dawno 
wyszedł z rutyny emigranckiej, to pewno nie wiesz, co się tu dzieje. 
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Od naszego letargicznego marszu przez Europę, nikt się prawie n,1, 
miejscu nie osta.t; kto miał jakie takie mienie, posady, stosunki, 
wszystko co było, rzuciliśmy pod nogi dla większych i szlachet
niejszych celów; któżby był nie uwierzyt że braterstwo z takim 
entuzyazmem za godło odrodzenia społecznego przyjęte. nie wy
pleni między narodami nienawiści i krzywd, a nie zaszczepi spra
wiedliwości? Tymczasem nie tak się staro. N ąjcudowniejsze pokre
wieństwo, które nam Zbawiciel przekazał, zaplątane w politykę bez 
serca i Boga, rychło rirzelękło się samo siebie i zaparto wJ'.af:mego 
jesteftwa. Nie złorzeczyć wszakże ludziom, ale płakać nad naturą 
naszą potrzeba, że taka lekkomyślna. Położenie nasze tutaj staje 
się coraz drażliwsze, walą się zewsząd na nas obwinienia o nie
pokój, nie bez winyśmy wprawdzie, ale skąd poszła nauka i przy
kład? Co się z nami dalej stanie, przewidzieć trudno, ale mam 
nadzieję w Bogu, że i z tej toni wyjdziemy na czysto. 

Mamy tu między sobą do 200 młodszych braci bez języka 
i rzemiosła, na samym funduszu emigracyjnym, u pierwszego zbie
ranym. Ubodzy żywią ubogich, � stoły też nie sute a opatrzenie 
niewymyślne; żywnoHĆ, mieszkanie i odzież opędzają dziewięciu 
susami na dzień. rry, co znasz Paryż i oszczędności nasze, powiedz 
czy to za dnżo? Dnia wczorajszego rząd tutejszy wyprawił stąd 60 
czy 80 naszych, wszystko uczniów szkoły demokratycznej francu
skiej. Przykładaj się tu do cudzych nauk. Wyprawieni mają we 
trzy dni Francyę opu8cić. I względem reszty przebąkują dzienniki 
o różnych projektach, ale potrafimy za łaską Bożą kielich goryczy
wypić aż do dna i odpłacimy kiedy8 wszystkim miłością. Dzie
więtnaście lat nie na próżno się przebolało. Jeżeli nie przed lndźrni,
to przed Bogiem zostanie jakaś zasługa dla tej Hwiętej sprawy, przy
której staliśmy, i gdybyśmy się byli Bogu lepiej zasługiwali, jużby
może dotąd było inaczej. Między nami, kochany Janie, powinna
być solidarność chrześcia1iska w ucznciach, a zatem na kolana
i polećmy siebie i to co kochamy Bogu.

Dyonizia 1) z mężem jest w Odesie, u wód morskich. Podobno
na siłach bardzo opadła. Szkoda tej pięknej duszy, która w swern 
ciele tak prędko więdnie, szkoda mi tego dziecka, któr, m na rękach 
z taką miłością wychuchał, wypieścit a teraz na starość nie mogę
się nawet niem pocieszyć. Pani Konstancya 2) po wyjeździe z Ber
lina już drugi raz w ciąży. U nas w domu wszyscy zdrowi prócz 

1) Poniatowska.
2) Rzewuska.
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mnie, po trzydziestu oto pięciu latach otworzyła mi się rana, noga 
urnie boli, ale dotąd nie uważam na to i chodzę, nie wiem co 
będzie dalej. 

f'.;ciskam Cię serdecznie i t. d. 
twój 

Józef Zaleski 1).

190 czy 200 naszym, których wieziono z Tryestu do Ameryki 
pofolgował kavitan, wszakże po bezskutecznem opłynieniu portów 
.Marsylskiego i Tulo1iskiego, gdzie im wylądować nie dano, i po 
długiem wytrzymaniu w porcie Algierskim pozwolono im nakoniec 
tam wysiąść na ląd. z tern jednok zastrzeżeniem, że do dalsz8go 
rozporządzenia. Ze znajomych jest tam poczciwy nasz Go:tyński 
i Mazurkiewicz, którego żona z dzieckiem gdzieś u was. Jest tam 
może znajomych i więcej, ale o nich nie wiemy. Nasi ksi�ża wszyscy 
się prawie rozjechali. X. Karol do wód na kuracyę, X. Piotr do 
Solesmes na wygotowanie teologicznej rozprawy, X. Aleksander 
dziś czy jutro jedzie do Dieppe, X. Edward zawsze piersiowy siedzi 
w Lyonie z pułkownikiem Karolem. Zbliżył się bardzo do Towia1i-
zczyków. chce ich do Rzymu zaciągnąć, nie wiem czy mu się 

nda. X. Hippolit ma tu 1-go p. m. przyjechać; byliśmy o niego 
nieHpokojni, ale się z więzienia wydostał i jest w Spa. X. Hiero
nim jest w Szwajcaryi, X. Józef ma także z Rzymu przyjechać. 

Do brabieg·a Oswahla Szymanowskieg·o w Berne. 

Paryż, 9. siP-rpnia 1849 r. 

Kochany Oswaldzie! Przeczuwaliśmy oddawna koniec Anusi 2), 
a przecież oto śmierć jej uderzyła nas dotkliwie, jakby wcale nie
spodzie,rana. Spółczuj em z wami i płaczem z wami. Jakiż tam 
smutek i jaka żał:oba ,\- domu waszym! Biedni wy wszyscy, a naj
lJiedniejsza wasza l\Iatka. Zbola.fa w duszy, zw�tlona w ciele, toż 
tam teraz cierpi ! Młodość w pełności życia, w świeżości uczuć 
swoich zaczerpnie potrzebną sił'ę do zniesienia ciosu, który wie 
że jest niezbędny, że jest prawem ua tej ziemi. Ależ Matka? Dla 
matek nie ma perswazyi. Pod sercem nosiły nas, to bolą w sercu 

1) Brat Bohdana.
2) Anna Szymanowska.
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dłużej i dłużej duch ich na falach. Oto�zcież Matkę wa zą u ta
wicznym pokoj m, otulcie ją rzewną miłością, aż uci zy się w sobi 
i napełni ię ła ką rezygnacyi w Panu. a cio y ru1erci ni ma 
in zej rady. Cza i rezygnacya, to nie lekar two, ale jaka taka 
11 o·a. Ty' mężczyzna, O. waldzie, to po mę ku czuwaj i po ynow

sku radź w ercu swoj m. Iów przedew zy. tkiem Matce o nmo
gich jej obowiązkach. Ona taka przykładna chrze :ciao.ka. !Iój Boże, 
,czemu to my ni z wami'? Czemu ni możem żywym g.to m 
i w uczynkach okazać wam gorącą mito 'ć i przyjaźń na zą. Żonę 
moją druga oto ,'mierć poraża w ciągu dwóch mie ięcy. Chciałem 
przez wzgląd na tan jej ukrywać tę nową tratr, ale było niepo
dobna. Lepiej że . ię wyp.łacze póki ma więcej it Zre ztą hartują 
na. codzie1i klę ki i nie zczęś,cia publiczne na \ zelką bole 'ć.

. . . . . . . . . . 'więć ię '" olo Boża! toć i w zy tko. 
hętnie dałbym wier ze na pomnik, ale my 'lę, że bez nich obej �ć 

się może. Skromny napi z wyrażeniem daty urodzenia i konu, 
wymowniej zy będzie niż rymowana pochwała. Nie wymawiam ię 
jednak, gotów j tern po tać wier. ze, skoro mi donie ie z, ż tegt, 
obie życzycie. 

i chcę cię zaprzątać d.łużej po polit mi drobiazgami. Wiem, 
.że ma .. z co innego dzi iaj w ercu i \ my 'la.eh. 

Ści kam cit i t. d. 
B. Zaleski.

Do Pana Jana Koźmiana. 

Paryż, wrzesie11, 1 49 r. 

Kochany Janie! Od. y,łam li t Seweryna 1), który mi wczoraj 
,doręczy.ł z pozwoleniem czytania. Mogę za.\viadczyć, że co pisze 
je t prawdą. Wiem, że żyje w nędzy wielkiej, widzę, że pomimo 
nędzy, pracuje zapamiętale. ad czem pracuje? i wiem. fiędzy 
nami trwa po dzi: dzie11 pór o Towia1i. zczyznę, prze zkadzający 
do dawnej poufalo '<:i literackiej. ądząc jednak po rozmowach, 
my 'lę, że praca ewerynowa będzie w tre �ci wej rozumna i bu
dująca. Seweryn pobożnial: bardzo i poważniał do niepoznania. 
Ani 'ładu on}rch ultrademokratycznych i antykatolickich teory k, 
o które z nim da,rniej lrnjo,rnł'e :. ·wytrzeźwiał w Towia1i:zczyźnie.

1) Go, zczyi'tski.
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Owóż i Towiańszczyzna zmieniła dziś oblicze. Po usumęcrn się, 
Adama spokojniej patrzy i łagodniej gada. Z rzucającej się Sybilli 
słała się niemal prostą, pokorną mniszką. To pe':Vna, że cele me
ssyanizmu mistyczne i wszelkie fantasmagorye były z wymysłu. 
Adama. Czytałem protestacyę Towiańskiego przeciw tym wszystkim 
dodatkom, protestacyę napisaną przed kilkoma laty. Słucham co
dzień uważnie Karola, X. Edwarda, Seweryna, czytam, co mi dają 
z pism Towiańskiego, i oprócz niewłaściwych gdzieniegdzie wyra
zów i wyrażeń, nie widzę doprawdy, ażeby stawali w rokoszu prze
ciw Kościołowi. Owszem obstają jaknajgoręcej z nami za nauką 
katolicką i nawet za PapiAżem. Świeżo, kiedy zagrożeni byli potę
pieniem przez solJor paryski, widziałem w nich gotowość wysłu
chania wyroku zwierzchności duchowej. Do Ojca św. chce znowu 
jechać Towiański. W ogólności z tego, com dotąd czytał i słyszał' 
od nich, wydają mi się jakoby bractwo ascetyczno-moralne, jakoby 
jakiś nowy Port-Royal. Wierzą w natchnienie i czystość rrowia1i
skiego, ale już go nie nazywają mistrzem. Ozem się dręczę o nich,. 
czem także się dręczy X. Edward, to ową metampsychozą, o której 
Towiański jakoby miał objawienie. w- tern głównie tkwi spór nie
skończony między nami. Towiański chce to swoje objawienie przed
stawić w całej pokorze Ojcu św. Mniemam, że będzie potępione .. 
Owoż po tern potępieniu, jeśli się na seryo wyprą swego, przybę-
dzie Kościołowi kilkunastu czy kilkudziesięciu gorliwych s:tug. Co 
daj Boże! Sądzę, jako widzisz, z trzech, a może co innego u innych 
i w gruncie nauki. Ci trzej zdają mi się najznamienitsi w kole; 
widzę że urzędują, ale póki naukę ich nie osądzi Kościół, nasze 
świeckie zdania nic nie ważą. Radbym z całej duszy, aby się uspra
wiedliwili przed Urzędem i zjednoczyli z nami, tacy bo serdeczni, 
prawi i znamienni Polacy. Nie wiem, co postanowisz o drukach 
pism Sewerynowych, sądzę, że bez skrupułu mógłbyś wydać poe-
zye, tembardziej, że zdaje się pisał je przed wnijściem do Towiań
skiego. W każdym razie zastrzeż sobie wolny sąd. Poezye te miał' 
n�być Milikowski we Lwowie, ale manuskrypt przyszedł w czasie 
oblężenia i wymówił się autorowi. Przywiózł je na powrót N a bielak. 
Cokolwiek postanowi z, a godziłoby się insynuować lidze, aby 
pamiętała o Sewerynie, bo biedny bardzo, o zarobku we Francyi 
ani myśleć. Zresztą zapytam go się czy chce, bo się lękam, abyśmy 
tym krokiem nie obrazili godności jego osobistej. 

W tych dniach odumarł nas generał Mycielski. Szkoda nie
odżałowana. Szlachetny to był mąż i dzielny wojak. Żyłem z nim 
ściśle. I on ku ko1icowi wytrzeźwiał był z mistycyzmu i somnam-
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bulizmu. Wierzył' poprostu i modlił' się gorące. Bóg mu też pozwom 
umrzeć po chrześciańsku i opatrzonemu SS. Sakramentami. 'feraz 
kandydat na tamten świat Fr. Chopin. Ma się źle. N ogi i brzuch 
zaczynają puchnąć. Zaniedbany bardzo w religii, ale może Bóg 
da, że się opamięta. Prosi o modlitwy i siucha pobożnie litanii. 

Emigracya cała chora. Rozprzęga się po widomu. Wielu wraca 
za amnestyą, wielu wyrusza do Ameryki, reszta trawi się w tęskno
cie i zniechęceniu. Nędza, jakiej nigdy nie był'o. Nowym emignm
tom Francuzi nie dają subsydyów, a i starym wielu odjęli. Wy
raźnie radziby się nas pozbyć. Co gorsza, to że ta obojętność ku 
Polakom przesiąkła już i do warstw niższych społ'ecze1istwa fran
cuskiego. We wszystkich tu klasach i stanach jednaki upadek na 
duchu. Co z nimi i z nami się stanie, Bogu jeno wiadomo. 

Norwid po staremu bajronizuje. Mętno mu i smętno w sercu. 
Opuścił' ręce, a krnąbrny w duchu, że niczyich rad nie przyjmuje. 
A szkoda tyle niepospolitych talentów! Taka potężna inntelligen
cya i cóż po tern? l\1arnuje dary i łaski, manieruje w pismach. 
dziwaczy w życiu. Skądby mu zaczerpnąć nlgi? Ozem obudzić ener
gię? Marzy wciąż, a co smutniejsza, że w gruncie pobożny jest 
i mił'ujący Boga. Ufam, że go Bóg nie opuści, że_ go cudownie 
uzdrowi, odnowi na pożytecznego sługę swego. Widuję także Klaczkę. 
Spodobał' mi się; bystry, pracowity, pisuje dziarsko, a czuje i myBli 
po polsku. Myślę z nim wejść w ściślejszą zaży.lość. 

Trybuna Adamowa dogorywa. Podobno że Branicki cofa swoją 
opiekę. Ks. Adam udaje się do Genui. Polityka tedy przecichnie 
na jakiś czas. Może wnikniem w siebie i uderzyrn w pokajanie. 
Oj czas i wielki czas ! 

U mnie w dornu nowy gość z nieba. Bóg mi dał' córkę. Matka 
i diiecię zdrowe. Z Ukrainy od dawna ni wieści ni słychu, to 
nmie zachmurza nieco. Rachuby ludzkie nie ważą w tym czasie. 
W niczyje już proroctwa nie wierzę, ani w swoje własne, ale ufam 
nieskończenie, ufam w rychłą po.moc Bożą! Księża nasi zjechali 
sią niemal wszyscy do Paryża; nie wiem, co uradzą i czy co ura
dzą. tT mysł'y w rozterce, to i myśli niesklejne. 

Dość, pozdrawiam i ściskam 
Bohdan Zaleski. 

Do Pana Jana l{oźmiana. 

Paryz, wrzesidi 1849. 

Mój drogi, już mój Bohdan napisał' wszystko, co się mirdzy 
nami i ko.to nas dzieje: jakby przesilenie nie już dnia z nocą, ale 
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nocy z dniem; jak się rozwidni, Bogu tylko wiadomo; ale ponie
waż wszelkie rachuby ludzkie omylity, a świat stoi i stać będzie, 
to pewno rachunku Bożego my ludzie nie rozumiemy ; ale niechno 
raz podług Boga rachować wprawimy się, to pójdzie nam wszystko 
jak z płatka. Rozrzuceni po całym świecie nawołujem się sercami; 
może ci miło będzie dowiedzieć się, jak nasze sprawy europejskie 
widzi nasz Chilijski Żegota 1): ,,Sądzę, pisze on. że przed zimą 
,,rozwidni się nieco horyzont, wystąpią Moskale ze swoich ostę
,,pów i poczną trzepać Niemcow, a śmiać się z naszych sprzymie
„rze1iców Prancuzów. Wtenczas nie dosiedzę na miejscu i pobiegnę 
,,za wami. A tymczasem zapytacie umie, co robię między Arnery
„kanami. Ale, moi kochani, robię co mogę, co mi się nadarzy robić 
„z pożytkiem dla drugich. Chemia i geologia zabierają tylko część 
,. mojego czasu; uczę: piszę, radzę, układam niekiedy nowe prawa 
,,i urządzenia, a przedewszystkiem uczę się, a za wszystko dziękuj(,;'. 
,,Bogu, tak za dobre, jak za złe, które nas dociska, i unikam pró
,, żnowania". 

Pozdrawiam cię z całą rodziną, cafem sercem i całą w Bogu 
miłością, wszystko mi się zdaje, żeśmy gdzieś stąd na wylocie ; 
patrzą bo tu teraz na nas jak na ludzi, którzyśmy im ciężarem, 
albo wyrzutem sumienia. Ufanie w Bogu weźmiem sobie za prze
wodnika, jeżeli przyjdzie wędrować i wesoło się droga odbędzie, 
hoć ten się nie wiele biedzi, kto się całkiem poddał woli Bożej. 

Bądź zdrów mój kochany Janie i kochaj nas, a złóż nasze 
nszanowanie generałowi i pozdrów znajomych, Stanisława uściskaj. 

Twój 
Józef. 

Do Pana Jana Koźmiana. 

Paryz, Passy, 7. listopada 1849. 

Ściskam cię kochany Janie. Od żony i dziatwy pozdrowienia. 
Hadbym z duszy posłać coś do N oworocznika Z. Prusinowskiego, 
ale nie mam nic, co się nazywa n i e  m a m  n i c. Od dawna jnz 
nie piszę wierszy. l\lętno i smętno w sercu, to i jał·owo w myśli. 
Karać to za ladajako zmarno"ane dary i łaski Boże! SmYeryn 
obiecał dać. Miał wczoraj przynieść do Michasia. ale nie przyszedł. 
Nie wiem co się znaczy. "\\r starej tece mojej mam dużo ramot, 
ale nie rymujących zgoła z dzisiejszemi okolicznościami krajowemi, 

1) Domeyko.
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to nie warto posyłać. Może naprędce wytłómaczę jaki psalm lub 
coś podobnego. Józef przepisze wam kilka urywków Celińskiego, 
a może tymczasem przyniesie swoje wiersze Seweryn. Za trzy 
tedy lub cztery dni poślemy Ci do N oworocznika, co się zbierze. 
:Stefański pisał do Seweryna, oświadczając chęć nabycia manuskryptu. 
Seweryn nie wie, czy to z twej porady? Czeka na przyobiecany 
list, ale manuskrypt miał wręczyć Michasiowi. Szkoda, że twój 
ostatni bilecik zapóźno nam wręczono, bo oto niepotrzebna zwłoka. 
•Co się u nas dzieje opowie Michat Przy expedyowaniu wierszy
napisz obszerniej. Celińskiego poezye godzi się wydać w Poznaniu.
Ciężą mi na sumieniu i wyspowiadam się w przyszłym liście. Mój
-drogi Janie, zadłużyłem ci się bardzo, ale doprawdy wina w tern
takoż czasów i okoliczności publicznych i prywatnych. Czy Bóg mi
pozwoli naprawić złe? Z całego serca radbym, ale jestem w nie
mocy i rozstrojeniu.

Pozdrawiam i t. d. 
Bohdan. 

Do Pana ,Jana Koźmiana. 

Paryz, Passy, 7. listopada 1849 r. 

Kochany Janie, przez twego przyjaeiela, zacnego Michasia, 
'któregośmy szczerze pokochali, pozdrawiam cię i c_ałuję serdecznie. 
Od niego dowiedzieliśmy się, żeś już sobie obywatelstwo w Księ
,stwie wyrobił, niechże Bóg teraz jeszcze więcej błogosławi pracom 
twoim obywatelskim. Budujesz też nas wciąż swoją gorliwością 
i dajesz świadectwo, że tej ziemi kochanej, do której ci Bóg wrócić 
pozwolił, służysz sercem i dm,zą. Z nami, kochany bracie Janie, 
,dzieje się wcale inaczej, cudzy grunt wciąż się nam z pod stóp 
usuwa i żadna robota nie klei się; serce bo tęskne, bo i głowa 
nieswoja, rzekłbyś, że przed świtem mamy zwinąć manatki i dalej 
,gdzieś z myślami w drogę. A przytem też wypadki dziwne dziwnie 
też dusze usposabiają; płakać nieraz chce się nad ludźmi, którzy 
Jak gdyby nigdy prawa Chrystusowego nie czytali, tak się mordują. 

Przetlómaczyłem tu niedawno książeczkę świętego Liguorego 
o Miłości, czyby nie można to u was jej wydrukować? Może.by
komu jaki pożytek przyniosła; mego w tej pracy nie ma nic prócz
·sumiennej chęci oddania najwierniej myśli świętego. Nie wiem,
czym temu dobrze podołał, boć wiesz jaka to różnica między grze
·sznikiem a świętym? To ci tylko szczerze zaręczyć mogę, że stara
łem się jak najmocniej trzymać prostoty, którą pachnie cała ksią
:żeczka.
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W tułactwie naszem nie ma nic nowego, biedy i n�clzy po-· 
wyżej głowy; kto co miał, przejadł albo dojada. Z Szwajcary i 
kilkunastu naszych starych emigrantów, których tam Austrya wy
pędziła, piszą i molestują o radę i wsparcie, a tu nie ma o co rąk 
zaczepić. Do stu podobno, a między nirni i kilkanaście rodzin, wy
jechało do Ameryki - po co? Uciekają przed biedą, jakby na 
drugim brzegu obszernego morza szczęście na nich czekało! Kto 
nigdy nie doznał biedy, nawet nie rozumie tego uczucia, co bie
dnego tak goni po świecie. I nie ma na to rady, jak w pel'niej
szem i całkowitem poddaniu się woli Bożej ; ale my wszyscy, ile 
nas jest, jesteśmy do tego nieprzygotowani ... 

Przyciskam ci� do srrca i t. d. 
Józef 1).

Do Pana Antonieg·o Witwickieg·o. 

Paryz, 6. grudnia 1849. 

Panie Antoni, panie Antoni, teraz to doprawdy jesteś bardzo 
nieszez�śliwy. W zrusza mnie do głębi serca twój stan opłakany. 
hej sierocy, łazarzowy, a nade wszystko przeraża ta wisząca wciąż 
groźba kalectwa, o której mi piszesz. Bóg świadkiem, że radbym 
ti ulżyć w czem, przynieść jakąś pociechę. Ale cóż ja mogę? Co 
warta pociecha w słowach? Co warte wszelkie ludzkie rady, albo 
ubolewania zwłaszcza dla wygnańca zbolal'ego na ciPle i na duszy, 
dla wygnańca z charakteru już skłonnego do mizantropii, któremu 
z dawna wstrętny świat, bo uawet najżyczliwsi podejrzani? Świę
tej pamięci nasz Stefan (Witwicki) cierpiał takoż dużo i bez przerwy 
w życiu, bolał niewypowiedzianie w ciele swem, ale mia:t osobne 
usposobienie, osobny dar Boży, że zwyciężał', że połykał w sie1Jie 
i ból i udręczenia; a dla ludzi miał zawżdy uśmiech na licu i wy
rozumienie i mil'ość, taką miłość, że promienił wciąż w mokrym 
wzroku jak święty albo anioł. Stefan jeno sam zdolen byłby cię 
pocieszać! Bo jak mu sprostać w doskonałości? Jam arcymaluczki 
w cnotach chrześciańskich, abym śmiał w imię Ckrzyżowanego 
Boga, ze Stefanową powagą i pewnością kazać do biedaka brata� 
Uciekam więc w niemocy własn�j do Stefanowej pamięci . . 

Bohdan. 

1) Brat Bohdana.
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Do Pana Seweryna Goszczyńskieg·o. 

Passy, 4. marca .1850. 

Mój drogi Sewerynie, mówił mi ks. Edward, że piszesz w tych 
,dniach do Poznania, do redaktorów Kr zyż a i Mi e c z  a. Owoż 
i odemnie załącz im szelążek. N a razie nie mam nic oryginal
nego, ale D a  w id s k a p i e ś ń  1), jako tako przełożona, ma jeszcze 
"'iększą wartość niż wszystko, cobym z wJ'asnej gJ'owy wydumać 
mógł. Rymuje zresztą wyśmienicie i z położeniem naszem i z du
chem redaktorów Krzyża i Miecza. Pieśń ta niebardzo się u�ała 
,ojcu Janowi Kochanowskiemu. On dobrze r o z u m i a ł  Dawida, ale 
my rozproszeńcy, lepiej go c z u jem. 

Przejrzałem sześć numerów Krzyża i Miecza. Nie ma co 
mówić, żartka nasza młódź, myśli i pisze po polsku, to jest poczci
wie myśli a pisze ogniście. Wszakże tu to ówdzie przemigają już 
,r o  ż k i , które rychło urość mogą na rogi bawole. Poczynają lubo
wać się w d o ktryn i e ,  a więc boję się, aby nie spaczali w sobie 
polskiego ducha. Strzeż ich Boże! Katolicyzm ich takoż trochę mi 
-podejrzany, bo już doktrynerski. Do ludu, między lud ich napę
dzaj po wiarę i rozum i pieśń i po wszelkie święt'3 i dobre na
-tchnienie. Kiedyś, jak będę miał co im posłać, napiszę sam obszer
nie rady i przestrogi starszego brata z tułactwa, to jakby błogo
sławieństwo. Wiem że z takiem uczuciem czytać będą twój list,
który nie wątpię iż surowy. Żal się Boże, aby nam zmarnieli!
Pozdrów ich i odemnie.

A kiedyż do nas zawitasz? 
Twój 

J. B. Zaleski. 

Proś redaktorów Krzyża, aby dopilnowali korrekty. Biada 
uszkodzić w czem r yt m, bo wnet cała pieś1i okuleje, a to hyJ'by 
.crimen lasoe majestatis przeciw królowi Dawidowi. 

Do Pana lgnaceg·o Domeyki.· 

Passy-Paris, rue Basse 8 

12. kwietnia 1850 r.

Kochany i serdeczny Nasz Bracie Ignacy! . 

1) Super Flumina Babylonis.
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Niedobrze nam tu teraz, gorzej niż kiedy było, ale oto Bóg 
dał' nam Laszkę, co ma lekarstwo na każde nasze zmarszczenie 
czoła ; to powie jakieś dobre sł'owo, to przymili się i człowiek 
o biedzie zapomina i dziekuje Bogn za te łaski domowe na po-
dróży ... Oto zwijamy nasze paryskie szatro i przenosimy się w.ta
śnie pojutrze do Fontainebleau; przenosić się z dziećmi i z rupie
ciami, możesz miarkować ro to za kłopot i bieganina, a przenosie
się trzeba, bo nam odjęto subsidia, musimy się oszczędzić. . . .
. . . . :N a święconem u hr. B. . . . X. . . . widzieliśmy się po 

dłn�ch czasach z Adamem, był w dobrym bardzo humorze i obie
cał nam do Fontainebleau do nas przyjechać. Marynia jego urosła, 
że panienka choć za mąż, była także z Adamową na święconem. 
Tam po raz pierwszy Adam się spotkał z dawną swoją znajomą 
z Odessy, ową niegdyś sławną pięknością S. . . . , a dziś Panią,, 
C. . . . Sprowadził ich z sobą Szemiot. Bądź nam zdrów i t. d_

Twój 
Józef Zaleski 1).

Do Pana Jana Koźmiana. 

W dzień Matki Boskiej Dobref 

Rady, to jest 26. kwietnia 1850 r .. 

Fontainebleau, rue St. Honore 50_ 

Kochany Janie ! Rękopis poezyi ś. p. Adama Celińskiego 
i listy jego pisane do Ciebie, wręczyłem na wyjezdnem z Paryża 
X. Hieronimowi do przesłania w Poznańskie. Przywiezie je tobie·
P. Józef Mycielski. Przejrzyj tedy manuskrypt, każ przepisać i wy ...
praw do druku. Sądzę: że Hymny umieścić należy na początku
zbioru (n. b. dwóch tam brakuje: owe wypisane z Imionnika A.
Przeździeckiego, a posłane poprzednio dla X. Prusinowskiego. Owoż
chciej je odpisać i włącz na czoło książeczki). Po Hymnach Spiew
łabędzia, Kościuszko, Topielce, Trój obraz wiatru i t. p. N a końcu
wiersze mistyczne, wiersze drobniejsze, i te, co są w listach do
Ciebie, Uporządkuj zresztą cały zbiorek jak ci się żywnie podoba.

Szczegóły biograficzne o ś. p. Celińskim, jakie zebrać mogłem,. 
ocenienie ogólne jego pism poślę ci później ; poślę w liście. skoro, 

1) Bntt Bohdana.
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się nieco rozgoszczę na nowej siedzibie. Tymczasem Kochany Janie, 
możesz śmiało rozpoczynać druk: przedmowa nadejdzie w sam czas. 
Miałem ja ongi zamiar skreślić obraz ruchu katolicko-literackiego 
na emigracyi, ale to podobno jeszcze zawcześnie, a może i nie 
w swojem miejscu. 

OpuJciłem tedy Paryż, kędy przemęczyłem się tyle, och tyle, 
przez tę parę mętnych a smętnych lat. Wróciłem na stare leże 
emigranckie, już nie sam, samiutki. Jakoś tu w Fontainebleau bar
dziej po wiejsku, i zaciszniej, i przestronniej i swobodniej. Nie 
spodziewam się już natchnienia poetyckiego, bo przeminęło, zdaje 
się. niepowrotnie. Hej, starzej em się, Kochany Janie! Daj Boże, 
usposobienie przynajmniej do pracy. Praca ma w sobie osobną: 
własność, ów cudowny m o s zc z  o dmła d z a  n i a. Łalmrź obmye 
się w tym odmładzającym moszczu. Oałemi piersiami utęskniam 
do byle jakiej pożytecznej pracy. Zależałem w tych latach swoje 
pole, to bez liku obowiązków, bez liku pobudek, ustawicznie kolą 
w bok jakoby ostrogami. Kiedyś udawało mi się w kilku dniach, 
w kilku miesiącach błogosławionych, zebrać plon za wiele jałowych 
lat. I do Paryża tylko pięć kwadransów drogi po kolei żelaznej, 
to i na zawołanie rodziny emigranckiej jestem w pogotowiu. 

Ostatnimi czasy dotknąłem się w Paryżu wielu robót nowych 
i osób nowych. Nie śmiem przesądzać o przyszłości ; owszem wstręt 
mam dzisiaj do proroctw: z tern wszystkiem widzi mi się, że naj
bezpieczniej trwać w starej wierze; to jest po chrześciańsku prze
czekać szare dni tego świata. N a dnie pojęć naszego wieku, pod 
rąbkiem mniej więcej przeźroczystym dojrzysz wszędzie i zawsze 
szkaradną pychę. Odżegnać się od niej wskok i oburącz jąć się do 
krzyża. Krzyż, to symbol wieczny ludzkości, jak ukrzyżowany Pan 
wiekuisty jej wzorzec! Och! systemata ludzkie! Panslawizm tam 
krajowy gorszy tu nas bardzo, ale nie przeraża. Niema on gruntu 
pod sobą, ni wewnątrz ujęcia;· luźna to i martwa J'.odyga, co nie 
wyrośnie ani wzrośnie na ziemi polskiej. Ale co ja, ci o tern piszę. 
Kochany Janie! Ty jako dziennikarz, jako pisarz publiezny, lepiej 
wiesz o mrzonkach gJ'.ów polskich niż my, l>o codzień przeciw nim 
musisz walczyć. Podziwiamy też tu twoją bystrość, uwielbiamy czuj
ność, ,a budujemy się statkiem i odwagą obywatelską.· Siejba to 
Wojciechowa! Bóg ci pomóż, Boży kmieciu! 

Od wczoraj zjechał do nas X. Hieronim na kilkanaście dni. 
Chce wykończyć dziełko do druku O m ę c e P a  ń s k i e  j. Poświę
cił nam domek wedle obyczaju staropolskiego, a teraz siedzi w swoim 
pokoju już zapracowany. Mój Józef i moja żona krzątają się oko]:() 
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urządzenia gospodarstwa. Dziatwa moja zdrowa i hoża, ha.tasuje 
:.Po wszystkich kątach, ale wysrałem ją do ogrodu ... Ogród to nie
lada szczęście dla matych emigrantów. Raźniej mi tu i weselej, 
toż dziękuję Panu Bogu, że pozwolił wydobyć się z Paryża. Sewe
ryn z wielkiem rozczuleniem opowiadał mi o stosunkach swoich 
z 'robą. Bóg ci zapłać, Janie. 

Z całym dworem moim pozdrawiam cię w Bogu i ściskam 
,po lJratersku 

Bohdan Zaleski. 

Jest jeszcze u mnie kilka arkuszy poematu, przysłanych z Rzy
·mu, jakoby Celińskiego, których nie śmiem dać do druku. Manu
·skrypt nie ręki Oelińskiego1 a co większa, nie w jego duchu i nie
jego formą. Treść mistyczno-fantastyczna, ale wykonanie lada jakie,
.arcyrozwlekre i nudne. Są wyrażenia i wyrazy całkiem Zygmun
towe, jako ś w  i e  t 1 a n a, A n i e  1 e n  i e  i t. p., których nie mógł
·używać Celiński. Oprórz tego manuskrypt pisany tak bladym atra
mentem, że męka wyczytać. I X. Hieronim sądzi tak samo o tym

,manuskrypcie, że należałoby sprawdzić czy autentyczny. Z tern
wszystkiem obaczymy jak przyjmie publiczność c z ę ść a u t  en t y
,c zną pism Celińskiego, to w nowej kiedyś edycyi będziemy mo
gli umieścić i pracę d orn n i e  m a n ą. Większej daleko wartości
·są listy nieboszczyka, tyczące się zwłaszcza ogólnej historyi emi
gracyi.

Pozdrów od nas brata Stanisława i napędź, aby kiedy napi
·sał, wszak to my się znamy i kochamy. Liga tedy rozwiązała się.
�Ozy panslawizm grasuje u was jak w Krakowie i w Galicyi?

B. Z. 

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Fontainebleau, 22. maja 1850. 

Kochany Ojcze Hieronimie, poleeamy wam prawowiernego 
Wątróbkę. Jako sami widzicie, podszarzany już bardzo i schorzały, 
to nie sposób, aby ruszał gdzieś na poniewierkę. Wystarajcie się 
mm o pozwolenie osiedlenia się we l?rancyi. Potem uda się może 
-wyrobić i żołd. W Szwajcaryi żył Wątróbka z łaski Pani S. . . ,
,;która kiedy niekiedy posyłała mu po kilkadziesiąt franków na ręce
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mego· Józefa. Przypomnijcie staruszce, że jej protegowany jest dziś 
,na bruku :paryskim, niech wesprze czem aż otrzyma subsidia. 
W kazdym razie, czy nie moglibyście go przeżywić jakiś czas 
u siebie, bo nie ma złamanego s_zeląga przy duszy. Tym�zasem, 
Kochany Oj cze, daj Wątróbce ode mnie 1 O franków na pierwsze 
potrżeby. Spodziewam się, że zapisałeś dla mnie Seppa, to razem 
odet:lzlę pieniądze na ksiązki i za Wątróbkę, odeszlę na ręce wa
·szego Prokuratora, jeślibyś wyjechał w tych czasach do wód.

Byli u nas Mycielscy. Stary bardzo poważny i światły oby
·wtttel. Co sJ'ychać z Rzymu i z Poznańskiego? Kiedyż, Kochany
·Oj cze, wyjedziesz?

Polecam się twemu sercu i wspólnym waszym modlitwom 
·z cał'ym domem moim

Bohdan Zaleski. 

00. Aleksandra, Piotra i Karola całuję po synowsku. Liścik
wręcz Wątróbce. A przeciez, choć późno, ale doczekaliśmy wiosny. 
Las rozzieleniał, a i słowiki ocknęły się z oniemienia . 

.Do Księdza Piotra Seme:r;ienki w Paryżu. 

Fontainebleau, 16. czerwca 1850, 

rue St. Honore 50. 

Szanowny Księże Piotrze, onegdaj pisał mi O. Hieronim, że 
wyjeżdźa do wód, a zapomniał dodać do jakich i na jak długo. 
Miał sprowadzić dla mnie z Niemiec Zywot Chrystusa Pana w 7 
tomach, zdaje mi się doktora Sepp. Owoż czy nie zostawił w domu 
polecenia jakiego względem tej rzeczy? Książki te wielce są pozą
·dane i potrzebne. Radbym je posiadać co najrychlej. W każdym
razie czy zapisał je ks. Hieronim czy nie? Racz mi donieść. Po
starałbym się je sprowadzić drogą księgarską, albo przez którego
z redaktorów, co się włóczą po wodach niemieckich.

Wiem, że pracujesz i że Bóg błogosławi pracy. Rad będę 
czytać i budować się z twoich kapłańskich dzie.t, szanowny Księże 
Piotrze. A karta biblioteczna czy już odlitografowana? Ks. Hiero
nim obiecał' mi egzemplarz. 

Pozdrawiam p0 dawnemu, po bratersku, polecając się z całym 
,domem przyjaźni i modlitwom. 

Józef Bohdan Zaleski. 

2 
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Przemowa do Mowy o narodowości Polaków i Posłania.. 

do Braci Wyi·nańców Kazimierza Brodzińskieg·o. 

29. ezerwca 1850.

Wieszczy, serdeczny Kazimierz Brodziński, to wie1iconośna 
głowa w Polsce na potomne czasy! Nie mamy przecież dotąd ani 
biografii jego, ani zupełnej edycyi wszystkich dzieł. - Oddając· 
do przedruku P o  s ł a n i e  d o B r  a c  i n a W y g n a n i u ,  u z u
p eł n i o n e w e d 1 e m a n u s k r  y p t u ,  tudzież Gł o s  o N a r  o
d o w o ś c i ,  zadumałem się z piórem w ręku o życiu i pracach tyle 
zasłużonego męża, - zwłaszcza o pamiętnym ruchu literackim, 
który on najpierwszy wywołał na dziesiątek lat przed rewolucyą, 

a w którym i sam uczestniczyłem. - Przypomnienia te moje, 
odźwierciedlające żywo gorące dni Brodzińskiego, ale z innego 
okresu jego życia, nie godzą się w żaden sposób z uroczystością 
tonu i treści n i n i e j  s z y c h  p i s m ,  natchnitmych już to w re
wolucyi, już po rewolucyi; nie godzą się takoż z obojętością tej, 
książeczki, mającej zresztą całkiem osobny swój cel w Emigracyi. 
Wypuszczam tedy część przedrewolucyjną . 

..... Łuna nocy Listopadowej objęła w rumiany oblask roz
świtu kraj Polski od morza do morza, że całun grobowy, wiejący 
nad nim od wielu lat, nagle szczezł - przepadł gdzieś pod zie
mię. Odetchnęliśmy raz - szerokiem odetchnieniem wolnych pra
ojców. Łuna nocy Listopadowej rozwidniła i Brodzińskiemu aż do 
dna głębię zapałów młodzieży ówczesnej, - zapałów, w których 
dostrzegał tylko "szalony Bajronizm, i fałszywą, antysł'owia1iską 
exaltacyą". - Pełną piersią polską zaszlochał. Pożegnał raz na 
zawsze, ów ciemnik swój Słowiański, owe r e  g n a  i n a n i a jakie
goś ducha skowanego jeszcze - i z pieczęcią na ustach. -
Rzewnie po dziś dzień spominamy pomiędzy sobą budując� 
w owym czasie pokorę Brodzińskiego. Poważny i zasłużony mąż, 
chodził od domu do domu

1 
przepraszać młodyeh przyjaciół i zna

jomych, którym Bóg wie czem zawinieć mógł - chyba w myśli. -
Kajał. się on tak z podejrzeń swoich, duchowi Polski w nich. -
Doprawdy, Brodziński przemienił nam się odtąd; - w anielskiej 
białości zajaśniał do oczu, na nowy, doskonalszy okres żywota. -
Zwiędły już i schorzały, odzyskał żartkość Napoleońskiego wojaka. 
Niezmordowanie, jako mógł i umiał najlepiej, krzątał się oko.to 
sprawy: na posterunkach w stolicy, z karabinem na plecach, prze
dumał wiele noey, i owoce tych dumań ku pożytkowi, przesył'ar 
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cdonkom Rządu, i różnym wziętym osobom w seJmie w obo
zie. - Przedewszystkiem, zanurzył się w modlitwie, z pro to

dusznością uciekł się .do praktyk Chrześcijanina katolika, uczęszczał 
do świętych Sakramentów, - że był codosłownie „duszą polską 
płonącą w Bogu". -- Wynagrodził go też Pan zaraz osobnym 
darrm, że najdalej i najwyraźniej przejrzał w tajnikach jestestwa 
swego narodu. - Glównie położył w to wszystką usilność, a nie
wątpijmy, że byłby dał i rluszę swą, aby ruchy ziemskie Ducha 
narodowego związać z Niebem i puścić w nastrój Boży - a na 
co niestety! niebaczono naokoło, ani u g ó r y  ani u d o ł u. -
Między wieszczami Polskimi w roku rewolucyi, Brodziński sam 
jeden tylko był natchniony, namaszczony na proroka: sam jeden 
bo z nich stał na opoce Chrystusa Pana, i wskróś pałał zeń czy
stym ofiarnym ogniem. Gł o s  o N a r  o d o  w o ś c i , czytany na 
posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół K auk, jest zachwyceniem pro
rockiem: jasnowidzeniem na jawie dziejów Polski w dośrodkowym 
kierunku ich ku słoneczności Bożej. - Myśl osnowną, i że tak 
powiem, rdzenną polskości, w stosunku do innych narodowości 
Chrześcijańskich, ujął niejako ręką z Nieba, ujął za złotą nić, 
z której snuć nam na pokolenia. - Czytelnik ma tu na kilku kar
tach, spisany swój zakon Polaka - i jakoby swoje polskie przy
mierze z Bogiem. - Atoli, kiedy prorok Brodziński rzucał to 
ziarno Boże w ziemię, a Duch Narodu Polskiego łamał się w twar
dym boju z duchem starego świata, i łamał tiię z różnem powo
dzeniem, - w rządach i obozach naszych, bałwochwalono wciąż 
Rozum, i wyrachowania Rozumu w Polityce i Strategii. - Siejba 
Brodzińskiego ani kiełkowała jeszcze na powierzchni. 

Klęski Narodu w roku 1831, przygniotły bardzo Brodzi11-
skiego w ciele mdłem, wą.tłem, i wyschłem na szczepę, - ale nie 
znękały bynajmniej jego ducha. - Ani na chwilę nie zachwia:t 
się w swej wierze, pomimo niesłychanych, publicznych utrapień. -
Rozpiął się na krzyżu Pańskim z boleściami N aro du, to ściekaJ'y 
nań z Krzyża górne pocieszenia. Za długo już on gościł na wyso
kościach, aby zwątpić mógł o przyszłośri Polski, której miał tylo
krotnie prorockie widzenie. - Osamotniał jednak i osmutnia:t 
bardzo w Warszawie, po przyjaciołach i uczniaeh, co nie wrócili 
z pobojowisk, albo co tułali się w rozprószeniu po dalekich mo
rzach i lądach. - Mógł zaiste śpiewać o sobie, co spiewał : 

,,Bom jako pająk milczący, 
,, N a swych wnętrznośuiach wiszący". 
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Całą miłość swoją, wszystkie nadzieje, myśl i uczucie prze
niósł na nas, bracią rozesłańską. Owszem, wyemigrował za nami 
w duchu; że godzi się uwazać Brodzińskiego za spółtułacza na
szego od najpierwszych dni. Jedynie codzień lichsze zdrowle 
i kłopota domowe męza i ojca pozbawionego nagle zasłuzonego 
chleba, stawały mu wciąz na wstręcie do połączenia się z nami. -
Jak miłował Ernig�·acyę z utęsknieniem braterski em, niech po
świadczą te kilka sdów, pisanych z Warszawy do nas w r. 1837: 
„Mam wydzielony szczupły listek - na którym trudno pomieścić 
się myślom z serca się cisnącym. Pozdrowienie najprzód - i zy
czenie wiary, nadziei, i cierpliwości. I my tu wszyscy tułacze, 
dalecy od promyka wszelkiej pociechy, którego może wy blizsi. My 
tu o świecie i o was nic prawie nie wiemy: - czarną tylko 
przyszłość widzieć nam wolno. Wy wszyscy natchnieni łaską, wy
nieście się nad wszystkie stronnictwa i rozumienia ludzkie, bo 
ludzie już rachubę stracili, a wlewajcie w te zbolałe rany balsam 
ożywny, jednośc w Bogu i w Narodzie, który ma powstać tylko 
przezeń, i nie zyć jak tylko dla niego. U ludzi nie litości zebrajrny, 
ale wymuszajmy szacunek. - Nieszczęśliwy ma wiele do powie
dzenia. gdy cierpi nieszczęściem ludu; głosem boleści Bóg czasem 
przemawia. Cierpienia nasze niech będą światu pamiętne: -
Wszystko co drobne, zmienne, dalekie niech będzie od nas. Trzy
majmy wiele o naszym narodzie przyszłości, abyśmy przeznacze
niu jego godnie odpowiedzieli. Codzień nas mniej, ale i po poto
pie, z jednej rodziny lud się wielki rozmnozy.J:'...... Zapędzajcie 
"·szystkich do nauk, bo tylko w wyszłyeb młodzieńcach przyszło
.ści nadzieje.... Tęskno mi do muz waszych. My tu juz tylko wy
xzekać umiemy. Często tak tęsknię jakby u was była Ojczyzna ... " 

N a ostatku przezwyciężył Brodziński wszystkie trudności. 
Udało mu się pozyskać pasport za granicę. Wyruszył niby do 
wód niemieckich, w niezachwianym atoli, a utajonym zamiarze, 
-dostania się do Francyi. Opatrzność inaczej rozporządziła w rne
ipojętych swoich wyrokach. Właśnie kiedyśmy się gotowali z biją
eemi sercami, uszanować i umiłować po synowsku najzasłuzeń
szego wieszcza proroka - przeraziła nas gromem nagła wieść 
z Drezna o śmierci jego. Zaboleliśmy na śmierć tak niespodzianą, 
:ale rozradowaliśmy się wnet szczegółami o niej. Kazimierz Bro
.dziński - prawy _kmieć Bozy, dosłużył snać chwalebnie swego 
dnia; to czyściec nasz emigracyjny, nie był mu juz potrzebny. 
Dojrzał - o! dawno dla Nieba - on Chrystusa Pana dziecię, 
:Sługa i apostoł w narodzie. Chrystus Pan udarował też naszego 
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wieszcza proroka: łaską wybranych, łaską śwjętych, udarowa! na
wiedzeniem i widzeniem swoj em w skonaniu. Uczciwej sławie Bro
dzińskiego, tylko takie opromienienie przystało; znamię nieskazi
telności duchowej -i wieszcz ba niejako patroństwa jego nad nami. 
O blaski świeckie nie dbał on nigdy za żywota, a nawet się ich 
bardzo lękał dla duszy swej. 

N a kilka miesięcy przed śmiercią, w Krakowie, na wyjezdnem 
już za granicę, napisał'. Brodziński Po s la n i e  d o  B r a c i  n a, 
Wyg n a n i u. Źle mówię n api s a ł; - dość zajrzeć w manu
skrypt nieboszczyka. Brodziński zaimprowizował'. jednym tchem 
swój Śp i e  w Ła b ę d  z i ,  - mażąc, to dopisując po bokach 
stronnic, rwące się na jaw z g.łębi duszy myśli, to uczucia pa
tryoty Chrześcjjanina. - Widno tam w każdym niemal wierszu, 
jak rozmodlony, rozpłakany w duchu - a przeczuwający, że pisze 
testament swój i pożegnanie dla braci na tułactwie: toż znać 
jeszcze w manuskrypcie ślady świętych ł'.ez, co omoczyły papier 
i pozalewały wyrazy. Nagliło coś z wewnątrz. Uuikając słuchu 
i wzroku czujnego wroga, nie chciał przejrzeć ani nawet odczytać 
tego co pisał'. - ale wyprawił jak mógł najspieszniej i a n o n i m  o 
do Fran cyi, tę spuściznę, do· nas, dziedziców swych w linii pro
stej. - Na wydawcę zamianował'. ś. p. Stefana Witwickiego, naj
godniejszego zaprawdę, aby te polskie, wieszcze i świtte natchnie
nja, otworzył'. - i ogłosił'. dla Emjgracyi. Wit\\ icki zajął'. się gor
liwie wydaniem Po s ł a n i a ,  użył'. i porady Mickiewicza; ale naj
dziwniejszą przygodą, nie odgadnął'. na razie znakomitego a n o n i m  a, 
chociaż duch, treść, i sama nawet dobrze mu znajoma ręka pisma, 
ukazywały najprzeiroczyściej kto zacz jest? Witwicki w niewiado
mości tej o autorze i w najlepszych intencyacb, poczynił'. tu to 
ówdzie poprawki, zawżdy niemal trafne i dobitne co do polszczyzny: 
poważył się nawet na wypuszczenie całych i ważnych stronnic -
co poniekąd usprawiedliwić może wzgląd na okoliczneści czasovrn. 
Po odkryciu później autora, wydawca obżał'.ował'. sam swój postę
pek. Sądzę, że najwłaściwiej uszanuję drogą mi pamięć i autora 
i wydawcy, że nawet dogodzę woli obydwóch przyjaciół'. przedru
kowując od deski do deski manuskrypt. bez względu na drobne 
gdzieniegdzie usterki i powtarzania się, jakie piszącemu w pośpie
chu wyrnknęł'.y się z pod pióra. 

Co już i mówic, albo pisać, o tem Po s ł'.  a n i u Brodzińskiego? 
Od dawna ocenił'. je ogół'. czytelników, a Emigracya chórem bło
gosławi. Są rodacy, co rozmiłowali się w tern s.towie wieszcza, co 
wzięli je do serca i usiłują przepisy zeń stosować do życia. Ci 
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nawet, co na razie nie domyślając się autora, z pobudek poli
tycznych bluźnili mu, po gorżkiem doświadczeniu wstydzą się 
i czerpią dziś razem z nami ochłodę i osłodę z tego niejako spól
nego zdrojowiska pociechy na tułactwie. Szczupłą tę książeczkę 
możnaby nazwać bez przesady, Ka t e c h i z m e m  n a sz y m p o  1-
s k o ś c 1. p o d r  ę c z n y  m p o r  a d n i  k i  e m d o  m o w y  111, w prze
różnych uciskach żywota. Pisząc to, Brodziński widomie był 
natchniony w Panu, to jest ogrzany i ograny wewnątrz słwowem 
św. Ewangelii. Stąd to taka mądrość i obfitość w nim rad i po
ciech. Kie wszystko wszakże wypowiedział, co Emigrantowi, chcą
eeurn spełnić godnie swe powołanie, wiedzieć i umieć należy. Tego 
nikt i nigdy nie wypowie. mamki tylko prawdy polskiej nosim 
każdy w łonie, ilu nas jest miłujących a zbolałych - aż chyba 
kiedy� skupią się w Exo d u s  nasz - co pisze się w Kiebie
Pamiętajrny. że jesteśmy w dwudziestem lecie tułactwa, w poło
-wie już pielgrzymki ludu Izraelskiego - która jest dla nas jako 
wzór i proroctwo. 

Spółtułacze - bra.cio moja serdeczna! Boleśny dziś wszyscy 
nosim ucisk - i jakoby zastrzał w sercach naszych. Ucywilizo
wany świat europejski stacza się w zamęt, w z m ę t, i dla tego 
taki s męt n y. K ad Polską i nad Emigracyą zawisła znowu 
rngl:a : - gęsta, brzydka mgła z w ą t p  i e n  i a. Stęchła to moczara 
carskiego panslawizmu, zieje tak zgnilizną na świat. Są między 
nami, co popełnili już grzech przeniewierstwa przeciw Bogu 
i Ojczyźnie: - są i tacy, co potakują tej szkaradzie, albo kła
niają się przeróżnym cudzym cielcom. To czyjże głos poważniejszy 
i śmielszy ku opamiętaniu obłąkańców, jeżeli nie głos pogrobowy 
wieszcza spółtułacza? - Gos ten, nasięHy jest. że tak powiem, 
szczerochrześcijańskiej, szczeropolskiej woni, która mocna jest od
pędzić od nas zarazę zgubnych nauk i pokus, wiejącą dziś w po
wietrzu niejako europejskiem: - a niepochybnie jest w niej 
a n ty d o t u m przeciw tr uci ż n i e  a rn n e st y i ,  poczynającej na 
nowo pm,toszyć pomiędzy nami. Obnosicielom tej trucizny i tym 
nieszczęśliwym co się z niej napali, dajcie do przeczytania parę 
kartek z P o s ł  a n i a Brodzińskiego ; - azaliż nie przerażą się 
w sumieniu swem polski em i nieiapragną pokuty? - Toż to tak 
trudno zgadnąć. o co głównie idzie carowi moskiewsklernu? Car 
moskiewski radby nas wytrwałych w szlachetnej poniewierce na
szej, upodlić przed Bogiem i przed narodami, że oto rozgrzeszamy 
go z bezecnych zbrodni, popełnionych na polskiem rodzie, a o pom
-tę których bije w niebo głos miljonów, w ustawicznym rozjęku 
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dziatek, matek, Unitów-katolików, pędzonych rokrocznie knutem 
w schyzmę, to Sybir. Wiedźcie o bracia! że nie my carskiej, ale 
.car to naszej amnestyi potrzebuje, dla porachunku swego z Bo
giem; i dla tego kusi nas różnemi sposoby. Nie doczeka się 
wszakże od nas rozgrzeszenia swego. Wyparliby się nas w Niebie 
jako zaprzańców przeciw prawdzie Bożej święci Patronowie Polski: 
wyparliby się nas jako zaprzańców przeciw prawdzie narodowej 
mężowie bracia, co pomarli przed nami, i śpią tam na w i e 1 k i m  
m o g i  l n  i k u. 

Zaprawdę o! bracia, przestronny jest mogilnik Emigracyi 
polskiej, przestronny jako świat. N a rodzinnym tam, na szerokim 
i bujnym Ukraińskim stepie, z mogiły widna mogib - druga -
i trzecia - i długi rzęd mogił - hej ! g o  ś c i  n i e  c b o ż y, szlach 
światoburców ku zbestwionemu Rzymowi. I rny znaczymy mogi
łami bez liku, w dłuż i w szerz ziemi, jakiś n o w y  g o ś c i n i e  c 
.b oż y, wielki a nieodgadniony przeznaczeń. I każda z mogił tych, 
bezimienna, bezmowna, dla innoplemieńców, roni ku nam znajomy, 
swojski głos. I głos w głosie - stąd sędziwi patryoci, ojcowie 
czeledni cafej naszej rodziny - ztamtąd przemnodzy mężowie, 
ongi silni, zdolni, ozdobni różną zasługą i chwałą, a nawet opro
mienieni świętością - grzmią chóralne upomnienia, o wytrwanie 
w ś l u b o w a n y m  s t a t ku s p r a w i e Bo ż e j  i P o l s k i e j  . 
. ,,Ojczyzna, stanem waszym", woła Brodziński: - a za Brodziń
skim wtórują tysiące: ,,Jesteście gr o m  a d  ą Ro z e s ł a ń  c ó w, 
mającą świadczyć po chrześcijaństwie cafem, mającą świadczyć 
w osobach i w grobach o krzywdzie .Ablowej narodu Polskiego. 
Dopóki tchu, czujcie się w godności posłannictwa, żeście stró
żami .Arki praw jego. Narodowość, jestto zbrojne apostolstwo 
prawdy; jestto piastuństwo słowa Bożego na drogach doczesno
ści; - jestto świętość. Narodowość polska, polskość, ucieleśniona 
jest wami! - Jesteście po praojcach waszych rycerstwem Jezusa 
i Maryi ! Niesiecie światu drogo kupione, upominki miłośne Jezusa 
i Maryi, których j e s t  e ś  c i e  r y c e r s t w e m; - niesiecie nie
zaznane dotąd jeszcze na świecie - Chr z e ś c i j a ń s ką W o 1-
n o ś ć  - Chr z e ś c ij a ńs k ą  Ró w n o ś ć  - Chr z e ś c i j a ń s k ie 
Bra t e r st w  o. Rzeczywistością powołania tego przerośliście po 
nad głowy wszystkich samosłańców tegoczesnych, wszystkich 
pseudo- rewelatorów religijnych i socyalnych". 

„Ależ niezmierny nosim ucisk w sercach i jakoby zastrzał 
�miertelny, że doprawdy, do niezniesienia! Dotknęły nns w tych 
leciach takie żałośne a niepowetowane zawody i szkody. - Poło-
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żenie nasze rozpaczne i zginione" - tak bluźni zły duch w nas .. 
A Stróż Anioł Polski szepce inaczej: Bałwochwaliliśmy po da
wnemu rozum - rachowaliśmy po dawnemu - i po dawnemu, 
nie dorachowaliśmy się znowu. Rozum, co nie zdołał nigdy wy-
myśleć ani wybrać celu i przeznaczenia dla pojedyńczego czło
wieka; a jakoż może to uczynić dla narodu? Czegoś och! więcej 
mu potrzeba niż r o z um o w y c h s yst e m ató w. Nie na posługę 
marzeń człowieczych dana jest Narodom siła postępu. Po Krzyżu -
wzwyż - Chrześcijanie szczeblują w p o s t ę p  s wój ku S ł  o w u, 
co stało się ciałem, co Krzyżem zwyciężyło świat i nakazało ciału, 
podnosić się ku Słowu. Chrystus-Bóg, Mistrz i Rozkazodawca 
Niebu i ziemi! - Chrystus Pan mocen jest w mgnieniu oka prze
mienić opłakaną dolę naszą; mocen jest w mgnieniu oka poJ'.ożyć· 
podnóżkiem korony i trony naszych ciemiężców, skoro wkupicie 
się w łaskę Jego zasługą chrześcijańską, miłością chrześcijańską. 
i zrozumieniem ofiary chrześcijańskiej, której On sam jest ideałem
wzorem po wszystkie dni i wieki. Wierzajmy, że Chrystus Pan 
wybrakowuje już z pomiędzy nas zastęp swój" ! 

Rodacy - nie śmiem wysłowić, nie śmiem wyłonić uczucia,. 
co rozpiera mi pierś. Jam prostaczek - maluczki i najmniejszy 
w gronie braci wieszczej; zmarnowałem bodaj! dawno talent swój .. 
Alem nie zapomniał nigdy Modlitwy Pańskiej; alem tuli.t się 
zawżdy do piersi wielkich miłośników Chrystusa Pana w Polsce -
to miewam w duchu i słuchu po nich cudowne rozbrzmienia -
niestesy ! niesklejne i rozwiewne. 

Przypominam wą,m bracia jeszcze raz., że jesteśmy w dwu
dziestwem lecie R o z e s ł  a ń s t w a - to miejcie na pilnem ba
czeniu prorockie słowa Brodzińskiego do nas: ,,Czuwajcie wszy
stkie matki, wszyscy mistrze i kaznodzieje! Wszelka żywa dusw 
Polska pragnij i czuwaj : bo nie wiesz miejsca ani czasu, w którym 
powoJ'.ana być możesz. Czuwaj każdy, czyś prostak czy mędrzec, 
czyś mąż wielkiego serca, czy słaba niewiasta. Słuchaj, gdzie· 
trawa rośnie; czuwaj na każdy wiatru powiew: przedewszystkiern. · 
bą;dź duszą płonącą ku Bogu, który Ram zsyła łaskę i sam spo,... 
sobność do jej przyjęcia daje". 

PisaJ'.em w 11..,ontainebleau, 29. czerwca 1850, 
w dzień Św. Apostołów Piotra i Pawła� 

Józef Bohdan Zaleslci .. 
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Do Księ<lza Piotra Semenenki w Paryżu. 

Fontainebleau, 1. lipca 1850. 

Przepraszam Szanowny Księze Pietrze, ze tak późno odpo
wiadam na twój uprzejmy list. Miałem dotychczas coś innego na 
głowie i do czytania, to nie nalegałem bardzo o Seppa. Potrzeba 
wszakze wziąć jakąś decyzyę względem książek. Przyznaję się, że 
wzdragam się przeciw niekompletnej edycyi. W szakze, jeśli księ
garz zobowiąze się za miesiąc lub za dwa dostarczyć nam pierw
szy tom, nie ma co się wahać. Proszę mi przysłać ksiązki rulażem 
lub przez kolej zelazną, bo wątpię, aby kto ze znajomych jechał 
w tym czasie do Fontainebleau, a przytem nie warto nikogo obcią
zać sześcio tomami niemieckimi. Winienem juz Prokuratorowi wa
szemu 1 O fr. za Wątróbkę, to razem przeszlę pieniądze i za Seppa. 

Miałem wczoraj listek i od Ks. Hieronima. Dobrze ze doko1i
czył Passyi i że wesół puszcza się· do wód. Napomknął mi o po
słuchaniu Księdza Józefa u Ojca św. 'Dzięki Bogu za wszystko. 

Od całego domu łączę pozdrowienia, polecając się z całym 
domem modlitwom twoim i twojej braci domowej. 

Życzliwy zawsze 
J. B. Zaleski. 

Aforyzmy o przeróżnych przedmiotach wiary i ·wieclzy, 

z myśli w lot spisane. 

26. lipcu, 1850.

1. Duch rzłowieczy r z a d k o cz y nn y ,  ale zawżdy c z ujn y.
N a czuwanie wystarcza m y  ś 1 e n  i e, na czynienie potrzeba ski
nienia z góry. Natchnienie, to błogosławie1istwo Boże człowiekowi; 
to zapłodnienie jego ducha. Natchnienie bywa z łaski na wysługę, 
albo łaską za wysługi, bądź pojedynczego człowieka, bądź zbioro
wego ducha. Natchnienie, to rozkoszowanie w duchu, to t w o r z e
n i e, pospolicie krótko trwale, bo duch w ciele przeznaczon nie 
n� bujanie, ale na pracę. Myślenie, twarda to i ciężka praca dla 
ducha - prz·ypominająca mu wciąz s t  a n c z  ł o w i e c  z y po upad
ku A.dam owym: s t a n  w i a r y  m ę t n ej i w i e d z y n i ep e wn e j, 
a wskazująca wciąz na Boży wzorzec, na Chrystusa Pana, który 
jest po wszystkie wieki d r o g ą, p r a wd ą  i z y w o t ern. Chrystus 
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Pan słowo, stało się ciałem, ale człowiek, c i a ł  o, stał się sło
wem, synem bożym, aby zespoliło się w Bogu - to co rozszczepiło 
się w Adamie, to jest ustaliło się napowrJtw związku duchów, w sło
wie i przez słowo, czyli zapanowała jego Re 1 i g i a - a zatem 
Królestwo Boże. Chrystus Pan ofiarował się za człowieczeństwo : 
ofiara tedy jest całą treścią odkupienia naszego. Ofiarować się 
trzeba, aby żyć w słowie. Chrześciaństwo jest syrnbolistyką ofiary -
Knyż naszem godłem. Ofiara to więcej niż natchnienie, niż my
ślenie, ofiara to jedyny czyn Chrześcianina. Wszakże i myślenie 
bywa niekiedy czynem w duchu, a przynajmniej przysposobieniem 
do czynu. W szelki czyn rodzi się w duchu, jest pierwej myślą -
błyskawicą nim czynem - piorunem. Myślenia tedy to jałowe 
niemarzenia - ale praca, ma się rozumieć myślenie w Bogu, to 
jest p o b o ż n e  d u m an i e. Takie dumanie jest to i main i e  d o  
urn u słowa twórczego - którego rozbrzmienia duch człowieczy 
zdolen słyszeć, skoro ukorzy się w s o b i e  i uciszy w s o b i e  cie
leśny gwar od ziemi. Zaprawdę, niełacna to rzecz! Piśmiennictwo 
całe europejskie, świeckie, jest takim prostym gwarem od ziemi. 
Jak z moczary stęchłej wieje zeń wiecznie mgła, na niezdrowie 
i na ciemnosc. Wszakże i na tych chmurach niekiedy błyska się 
i grzmi, To geniusze, co wykradają z nieba skry i rozhuk twór
czego Słowa na rozpędzenie i oczyszczenie zaraźliwej atmosfery. 
Ewangielia, to na podarek boży dla ludzi, skład twórczego słowa -
ognisko święte - na ogrzanie i ogranie duchów ku pobożnemu 
dumaniu i pobożnemu czynieniu - aby ciało stało się słowem 
i zmartwychwstało w Panu. Wiara nasza z Chrystusa i wiedza na 
wolnym dorobku - na zasłudze i ofierze naszej, które ubogacają 
serca, zapładniają je na owoc Panu. Zasługa i ofiara jest dopeł
nieniem w nas nauk pa1iskich - których nie zdołali spamiętać 
i spisać ewangieliści. Chrystus Pan - słewo wiecznie żywe i wie
cznie twórcze - nieustannie żyć i tworzyć będzie w duchu ludzkim 
i na świecie, aż do sądnego dnia. Tworzenie tedy trwa w słowie. Ge
nezys przeciąga się w czasach i rozstrzeniae.h. Duch człowieczy 
party sł' o w e  m, ale wolny żyje i działa wedle rozurnieni a tego 
słowa, kuszony wciąż przez książęcia tego świata. Historya rodzaju 
ludzkiego jest ciągiem tworzenia słowa. 

2G. lipca 1850 r. 

�- Bezmiar bezbrzeżny wód (Ocean), ponad którym unosi się 
Duch ś,Yięty - jest w Piśmie symbolem ż y w  o t  a w iecz n e  g o, 
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nieskończoności duchowej w czasach i rozstrzeniach. Żywot czło
wieka, to kropelka z tego Oceanu - to kropelka, co paruje mgłą 
w górę, to spada deszczem, lub rosą ożywną. Chrystus Pan, s ł  o
w o ,  to zdrojowisko żywej wody na wieki, w które zlać się powinny 
wszystkie pojedyncze kropelki, ale wprzódy przesączyć się muszą 
przez ziemię, t. j. oczyścić. Oczyszczenie trudne, i niemal niepo
dobne, bez sposobów i środków, iakie Chrystus Pan podał (straż 
i Uómaczenie słowa w Kościele Jego). Chrystus Pan, jako słowo, 
jest żywotem wszego stworzenta a dla człowieka w z o r em, t. j. 
i prawdą i drogą tego żywota. S ł  o w o tedy jest to prawda bez
względna, powszedni chleb człowieka jako ducha. 

Duch w ciele śmiertelnem, to więzień w ciemnicy - stąd 
rozdrażniony, smutny, że niedaleko widzący, stąd niecierpliwy 
i grzeszny że więzień w złem, t. j. w mocy zła. Więzienie jednak 
przestronne - cała dziedzina bo książęcia tego świata. Hej, ten 
świat, to jego D o m  p o p  r a. w y ,  przysionek do c z y ś  c a. W miarę 
właśnie poprawy swej, wyswobadza się, odbiera łaski. Wiara, to 
łaska łask. Przez wiarę dopiero człowiek wie o sobie, o swem po
chodzeniu i swem przesłaniu. Przez wiarę posiada prawdę bez
względną. Rozum pomocnik na drodze doczesnej - ale nie kiero
wnik żywota. Prawda z wiary, jasna wskróś, przenika wiecznie 
czas i przestrzeń. Prawda rozumu roztrąca się wiecznie o czas 
i przestrzeń, przydatna do pospolitego życia i użycia, nie odkrywa 
jednak przeznaczenia rzeczy, owszem wszystko mąci w skończono
ści swej, a tern samem upośledza ducha człowieczego. Wiedza jest 
to senne marzenie ducha, więźnia jeszcze w okowach. ·wiara jest 
to czuwanie więźnia wyzwoleńca, dopatrującego wciąż skinienia 
bożego. Śmierć ciała ocuca więźnia, z przysionka wprowadza do 
,czyśca - a więźnia wyzwoleńca przysposabia do dziedzictwa ojca, 
słowa i Ducha - w Trójcy Bożej. Z rozumu pycha, a więc wszy
stko zło, z wiary miłość - a więc i wszystko dobro. Przez rozum 
moc książęcia tego świata, przez wiarę pomoc z nieba. 

Religia, to związek duchów z duchem, który jest B.óg. Religia 
klucz do nieba do wszystkich tajemnic duchowych. Religia jest 
z wiary a przez objawienie boże. Słowo wcieliło się dla łaknąeych 
z wiary, a przez objawienie boże, słowo wcieliło się dla łaknących 
z wiary, bo s ł  o w o S yn Boży, jest to miłość ojcowska, posyła
jąca parakleta swego, pocieszyciela wszelkiego ducha. Bóg jest 
duch i cz.lowiek jest duch, owoż obraz i podobie1istwo w ściślej
:;zem znaczeniu. Ciało zbrukane, skazitelne odzienie ducha, prze-
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miem się na białe, nieskazitelne po zmartwychwstaniu. Wiara jest 
to okno w niebie - jest to oko ducha. 

26. lipca 1850 r.

Do Ksi�clza Karola Kaczanowskiego 
rue St. Honore, au Presbytcre de l'.Assomption, Paris. 

Fontainebleau, rue St. Hoaore 50, 

27. lipca 1850.

Kochany Ks. Karolu, ponawiam prośbę o przysłanie mi adresu 
ks. Hieronima. Dłużny mu jestem odpowiedź na dwa listy, dłużny 
jednak b e z  d ł ug u , t. j. b e z  w i ny, bo nigdy mi nie napisał, 
gdzie zamieszka w Pireneach. Jakiś bramin z Indyi adresował list: 
a M. Leibnitz en Europe i doszedł do filozofa; to chyb zaadresuję 
h M. Kajsiewicz au Pyrenees, spuszczając się na wszechmądrość 
Francuzów. Żart na bok. Mam istotnie parę ważnych i pilnych 
inte.resów do ks. Hieronima i oprócz tego posyłkę od ks. Edwarda .. 

Przy sposobności przypominam się o Seppa. Nalegaj kocha,ny 
ks. Karolu na ks. Piotra, aby nie płacił księgarzowi aż doręczy 
wam pierwszy tom. N. b. spostrzegłem się wczoraj, że brakuje 
takoż karty Palestyny do 3-go tomu. Bez karty niesposób czytać 
Seppa; właśnie geograficzne jego objaśnienia są, niesłychanej wagi, 
jako od hebraisty i czytelnika talmudów. 

Ściskam i t. d. 
J. B. Zaleski. 

Co słychać z kraju, osobliwie o tym opbkanym pożarze· 
Krakowa? Proszę jeszcze o nowiny emigranckie. Ozy młodzi nasi 
w menażach dostali skąd grosza? Serce boli, że nie możern ich 
poratować. 

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Fontainebleau, rue St. Bonore 50; 
dnia 30. lipca 1850. 

Kochany Księże Hieronimie, kilka dni temu odebrałem od 
ks. Edwarda 1) list niezapieczętowany z polecfJniem, abym ci po-

1) Dm1ski.
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słał, ale dopiero dziś ·dostaję twój adres przez ks. Karola; spieszę 
·się tedy z wyprawieniem posyłki ks. Edwarda. Sądzę, że niewia
domość adresu dostatecznie wytłómaczy ci nasze milczenie. Chowaj
Boże, lenistwo, albo coś innego względem ciebie.

Od kilku dni dumam i foię pod wrażeniem okropnego po
żaru Krakowa, który wedle listu W a1erego 1), przypad.t w sam
dzień zburzenia Jerozolimy. Przeraziliśmy się aż w szpiku kości,
a żona moja płacze nad niedolą biednych tysiąców. Ks. Karol
przysłał dziś numer Czasu, w którym szczegóły o tej klęsce, i mia
Jem pokusę posłać Ci sous bande, gdyby nie zastrzeżenie wyraźne
conajprędszego zwrotu. Ty byś, kochany Ojcze, łacniej zoryentowal
się w opisie, bo w świeżej m3sz , pamięci tamtejszą miejscowość.
Walery pisze· ,, bez rzetelnie ani śladu dawnych bałamuctw Mickie
wiczowskich, owszem dużo myśli podniosłych i praktycznych, zwła-
szcza co do stosowaniu Chrześcianizmu do _polityki. Wszędzie nakaz
czci najwyższej dla Chrystusa Pana, jako Boga, i zarazem po s l u
s z e ń s t  w a z u p  el n e g o  dla Kościoła. Z tern wszystkiem tn
i ówdzie w i e r u t n e  c u d a c t w o ,  a osobliwie ta metampsychoza.
Daj Boże, aby co rychlej wyświeci.to się co zacz jest ów M ą ż?
Bo tyle dusz zaniepokojonych, ba nawet zagrożonych w zbawieniu
swojem. Myślę, że postępując z nimi po chrześciańsku, to jest
z prostotą i mi,tością, daliby się udobruchać, przyglaskać, a więc
.Przyznać w czem błądzą, i Kościół miałby z nich pożyteczne i gor
liwe sługi. Weź do serca, Kochany Ojcze Hieronimie, całą tę spra
wę braci, toć poleć, aby ich wysłuchano cierpliwie w arcybiskup
stwie i w Rzymie. Tylu między Towiańszczykami ludzi zacnych,
zdolnych i do tego starych naszych przyjaciół. Ks. Piotr w przed
mowie zdaje się osądził za ostro Towia1iskiego, a co gorsze, rzucił
podejrzenie na i n t e n c y e n a w e t  n i ew y sl o w i o  n e. Żal mi
osobliwie kilku ludzi między Towiańsczykami, których znam i ko
cham od n aj r a ń sz y c h  lat. Bóg się przecież nad nami zmiłuje.

U mnie w domu po staremu. Żona zdrowa, dzieci rosną,
chleb się rodl'Ji. C h 1 e b d u c h o w y  ma się rozumieć, i z laski
-twojej, kochany Ojcze, nareszcie dostałem Seppa, to czytam i du
mam. To co czytam i co dumam więcej zaprawdę przesady nie ma
Krakowa". Z tern wszystkiem, to po Walerowsku, zdaje się jednak,
polowa Świętego Grodu naszego w perzynie. Święć się wolo Boża!
:ale ta nowa cząstka gniewu Pańskiego świadczy jawnie, że grze
·szym wciąż po staremu. Mój Ojcze, szkoda żeś nie w Paryżu. Ma

1) Wielogłowski.
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się odbyć nabożeństwo za zgorzelc6w, to byłaby dobra sposobność 
połajać nas grzeszników, toż pobudzić do kajania się i pokuty. Go
dziłoby się i sładki nakazać na ubóstwo krakowskie. Grosz wdowi 
po ludzku n i c ,  ale u Boga znaczy wiele. Spółczucie dalekich roz
proszeńców na nędzę ich podniesie może kogoś w upadku moral
nym, ustrzeże od rozpaczy. 

Ks. Edward gościł u nas 25 dni. Na zdrowiu znacznie wy-
dobrzał. Stoi niezachwianie przy swojem, a pokój i swoboda ducha 
dostatecznie dowodzą, że co czyni, czyni w najlepszej wierze. 
W ciąż utrzymuje, że ks. Piotr wymarzył w swojej głowie system,. 
przeciw któremu szermuje. Przeczytaj zresztą sam list do ks. Pio

tra. Sprawa tedy Towiańskiego zdaje się, że wejdzie na stót Urząd 
kościelny powinienby teraz zawezwać mistrza i uczniów do wy
Uómaczenia się. Wiem, że przygotowują w s z y s t k i e  a k t  a i łakną 
bardzo sądu. Ks. Edward dawał mi do czytania wiele pism po francusku 

i po polsku, w których wartość większa, niż lada jakie moje do
tychczasowe bazgranie. Z tego będzie c h 1 e b ,  jeśli Bóg da pogodę. 
Nie potrzeba mnie napędzać do pracy. Praca sobą się płaci, sobą 
spłaca, byle modlitwa i pokora. N a tchnienie to rozkosz, hej grze
szne rozkoszowanie, i dlatego nietrwałe. I dlatego wszyscy poeci 
polscy oniemieli, że zachorowali byli na wieszczów, na proroków, 
a bez pokory i modlitwy chrześciańskiej. Dzięki Bogu, wytrzeźwia
łem dawno z młodego wina, myślę tylko o chwale Bożej, nieprze
tom lepszy, bo ufomności co niemiara i co krok. Módl się ty za. 
mną, wieszczy nasz mnichu! 

Nie wiem gdzie się nadal obrócim, wątpię, abyśmy jechali 
do Rzymu, chyba że z nienacka przyjedzie ktoś z Ukrainy. Dotych
czas wielkie jeno podobieństwo, ale nie ma pewności. Radzibyśmy 
zamieszkać z wami w Tivoli. Ja kocham Rzym jak oezy moje: 
mówię tu jeno pod względem ziemskim, bo duchownie R z  y m 
ś w i ę t o  ś ć n a s  z a ,  Oj c z y  z n a powszechna tych zwłaszcza, co 
docześnie utracili swoją patrią. 

Mieliśmy tu krótkie gościny ks. Hippolita i ks. Karola. Ks 
Karol straszliwie się roztył, gryzie się tern biedak, ale nięsłusmie, 
bo to grzech może nie jego, ale familijny, szlachecki. Zresztą zna
łem rrrapistę opasłego, co literalnie spasł się na korzonkach. Oiał'o 
ma swoje osobne prawa i rachunki wiekowe. 

Panowie nasi po wodach niemieckich, to pusto i głucho 
w Paryżu, , powtarzam za panią matką pacierze, bo sam ani razu 
nie wyjechałem z moich lasów. N ajt'lmutniejsze, że menaże rozwią
zują się dla br:1ku funduszów, znowu ma się na głód emigracyi,_ 
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a nie ma do kogo zakołatać o grosz. Branicki podobno już wrócit 
W Krakowie na czelr. komitetu ma być pani Arturowa. A nasza 
pani Kasia? Nie wiemy, czy urodziła już i co? Gałęzowski w Karls
badzie. Buturlinówna młodsza dogorywa na suchoty. Matka zabrała 
ją stąd do Rzymu. Co się święci z tobą kochany Ojcze? Czy wody 
służą? Czy pracujesz? Donieś nam, bo wierzaj, że cię więcej ko
chamy niż sam może mniemasz. 

Całym dworem ściskamy cię i polecamy się modlitwom i pa
mięci serdecznej 

Bohdan Zaleski. 

Do Pana Seweryna Goszczyńskiego. 

Fontaineblean 12. września 1850 r. 

N a ostatek, mój kochany Sewerynie, doczekaliśmy się na
szych gości z Warszawy. Matka i siostra onegdaj przyjechały. 
Przywiozły upominki familijne dla różnych emigrantów, między 
innymi i dla M ... , z którego rodziną żyły jaknajści8lej. wiadom 
go proszę o tern. Radecki mi mówił, że teraz robotę gdzieś zna
lazł, ale dobrze byJ'oby, aby się widział z memi paniami, choć na 
krótki czas. Nie chcemy go wszakże odrywać od pracy; jest po
dobno dlań 200 zJ'p. to łacno będzie nam odesłać je przy okazyi. 
W każdym razie, za kilka dni żona moja z siostrą pojadą do Pa
ryża, to oznaczą M ... , kędy ma przyjść po nie, byle nam tylko 
przysłał swój adres. 

rro jeden interes, ale mam jeszcze i drugi. Pani Gieryczowa 
ma podobno do sprzedania Biblię Polską z obrazkami

1 
wedle Ra

tler.kiego za 20 fr. Jeśli tak jest, chętnie bym ją nabył dla mojej 
dziatwy. Obrazki ułatwią im naukę św. rzeczy. Dowiedz się, ko
chany Sewerynie, i proś Romualda, aby za mnie zapłacił 20 fr., 
które z wdzięcznością zwrócę. 

Wszak to, mój drogi druhu, w tych dniach 30 letnia rocznic·a 
wyjazdu naszego z Ukrainy. Po światowemu, warto, by się upić. 
Ale my dawno już nie 8Wiatowi, to lepiej 20. b. m. pójdźmy na 
mszę, ty w Paryżu, ja w Fontainebleau, i podziękujmy Bogu za 
łaski, doznane na tułackim naszym żywocie, i że nam pozwolił ko
ehać się statecznie od młodu aż ku starości. 

Ozy Eustachy Januszkiewicz jest w Paryżu? Niema co mó
wić, w poleconym interesie sprawił się zacnie i żwawo. Radbym 
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mu podziękować. Od ks. Edwarda nie miałem ani słóweczka 
z Zilrich. Boję się, czy niezachorowat Zapewnie wiecie o nim coś 
albo wprost albo z boku, to chciej nam donieść. 

Polecam cię Bogu i ściskam po bratersku za siebie i za 
wszystkich domowych moich 

J. B. Zaleski. 

Pozdrów Ka bielaka i Rutkowskiego odemnie. Czybyś nie 
mógł jakim sposobem wydobyć od Kamieńskiego mego Przeglądu, 
.ale podobno jest gdzieś u wód. Czy miałeś co od Koźmiana? 

Po napisaniu i złożeniu tego listu, właśnie odbieram wiado
mośe od ks. Edwarda. Dzięki Bogu, zdrów nam, swobodny i szczę
ślii'IT Szeroko opisuje sposób swój życia i całej rodziny S. T., 
budujący to obraz, który zachowamy w pamięci serdecznej. Wy
biera się na 14. do Einsielden. N a pisze jeszcze, co postanowi na 
zimQ, kędy się uda, do Prowancyi czy do Paryżlii. Klimat jednak 
,szi'l'"ajcarski za ostry na jego zbolał'e piersi. 

Do Księdza Karola Kaczanowskiego. 

Fontainebleau, 17. września 1850. 

Bóg zapłać, kochany księże Karolu, za kopię odezwy do Kra
kowiaków. Odczytałem ją uważnie i z przyjemnością. Niema co 
mówić, śliczna jest i wymowna, ale szkoda, że nie prostsza. Po
wiedziana z kazalnicy żywym głosem, nie wątpię, że sprawiłaby 
wielkie wrażenie. Nie wiem, jak się wyda czytelnikom. Ale to już 
-0gólny charakter pism ks. Hieronima, że w nich widno raczej ka
znodzieję niż literata. I dobrze mu z tern, owszem nawet do twa
rzy - pokiereszowany ! 

A więc umarł poczciwy Bernard! Dobra jest myśl nabożeń
stwa. Godzi się uszanować pamięć życzliwego cudzoziemca. Sądzę, 
że zawiadomienie w dziennikach powinno być w jak najkrótszych 
i naj]Jrostszych wyrazach, n. p. : odbętlzie się msza za duszę ś. p.

Bernarda, naczelnika w biurze wychodźców. Stateczna przychyl
ność nieboszczyka dla Emigracyi Polskiej, też wieloletnie i chętne 
jego usługi dla niej, domagają się· od nas wdzięcznośei przed Bo
giem. Zapraszamy i przyjaciół jego francuskich do kościoła i t. d. 
Albo coś podobnego. Jeszcze krócej, a więc lepiej napisać o B.: 
Umarł B., szef biura R... Polacy, pamiętni na życzliwość nie-
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hoszczyka i na usługi, zapraszają na mszę św. (To· bardziej na 
sposób francuski, owoż i dość). 

A kędyż się obraca ks. Piotr? Ks. Edward wyjecha,l z Fon
taineblau od miesiąca już. Jest dziś na odpuście i rekolekcyach 
u Benedyktynów w Einsiedeln. Kiedyż wyjedzie ks. Hieronim do 
Rzymu? Co sł·ycha.ć nowego od ks. Józefa z Rzymu i od Walerego 
z Krakowa? Ozy Jaś Koźmian dawno pisał'? 

:Matka i siostra żony mojej przyjechały do nas z Warszawy, 
to radość w domu. 

Polecam się modlitwom twoim, kochany ks. Karolu, z całym 
.domem powiększonym, i ściskam po bratersku 

J. B. Zaleski. 

Do Pana Seweryna Goszczyńskieg·o. 

Fontainebleau, 30. września 1850. 

Zapewnie c1 JUZ, kochany Sewerynie, ::M:.... doręczył' 70 fr. 
Dobrze się stało, że tu przyjechał' w sam czas, bo byłem w kłopo
cie, jak ci te pieniądze przesł'ać. Owoż posł'ał'em pieniądze, a nie 
mialem ani chwilki wolnej do napisania kilku słów. 

Dziękuję ci· za wiadomości o ks. Edwardzie. Daj Boże, aby 
mu wszystko poszło po myśli, abyśmy się co rycb lej uradowali 
chwałą Bożą i zespoleniem się w Bogu! 

Pisałem dziś obszernie do· Koźmiana, posyłając mu noty bio
graficzne o Celińskim, który ma się drukować w Poznaniu. Pole
eił'em mu aby się porozumiał' z ks. Edwardem względem broszury 
ks. Piotra, .zanim się weźmie do recenzyi. 

U Kamieńskiego miałbyś wygodne pomieszkanie, szkoda tylko 
że nie na długo. Zapewnie Kamieńska spieszyć będzie z Galicyi 
dla umieszczenia syna gdzie w szkole. Z tern wszystkiem dobrze 
przemieszkać i parę tygodni bez kosztu. Napędź Kamieńskiego, aby 
odszukał Przegląd i zatrzymaj u siebie do mego przyjazdu. Będę 
w Paryżu w połowie października. 

Do widzenia się, kochany Sewerynie, ściskam cię w Bogu, 
mój stary druhu 

J. B. Zaleski. 

{Ciąg dalszy nastąpi). 
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DYARYUSZ POSŁOW INFLANCKICH 
delegowanych we wrześniu 1561 r. do księcia Alberta 

pruskiego przez Zakon krzyzacko-inflancki. 

Lata 1558 do 1561 złamały siły odporne nietylko krzyżacko
inflanckiego Zakonu, ale i całego kraju. którego zasoby i środki 
obronne ostatecznie zostały wyczerpane. Całkowity rozkbd inflanc
kiego państwa związkowego byJ' nieuniknionym skutkiem ówczesne} 
niemocy i politycznego zniedo,lężnienia 1).

Zakon krzyżacka-inflancki przyjąwszy protestantyzm, pozbawi:t· 
się swego charakteru, który dlań byJ' zarazem niejako prawem 
bytu, i utracił wszelką możność zachowania jedności we własnem 

łonie. Wewnętrzne zatargi hermistrzów Zakonu z arcybiskupem 
ry kim coraz bardziej osłabiaJ'y związkowe państwo inflanckie , 
z czego mocarstwa sąsiednie nie omieszkały skorzystać, gdyż kwe
stya o dominium maris Baltici nie przestała być nigdy żywotną, 
a silniejsi sąsiedzi dążyli stale do opanowania morza Bałtyckiego. 

1) Stan ów istnego niedołęstwa politycznego odmalował' po mi
strzowsku prof. Ka r o 1 S c  h i  r re. n temi słowy: ,,Roch und niedrig, 
Obrigkeit und Unterthan, Herr nnd Yasall, Junker und Biirger, alle 
haben bald jeden Begri:ff politischen Werthes -verloren : i h r Recht ist 
d a  s Recht, alles Recht anderer ist Unrecht. Sie ahnen nieht, wie sie 
sich selbst iiber und gegen alle Gesellschaft setzen; jeder ist sich selbst 
die einzige lebenswi.irdige Gesellschaft ; in seiner Enge umschreibt sich 
for jeden der Horizont des Landes". (Obacz czasopismo: ,,B a 1 t i s  ch e 
Mo n a t  s s c h r  i f t", tom 28, a w nim ciekawy i pouczający szkic 
historyczny prof. Karola Schirrena, pod tytułem: ,,Bischof Johann 
Mi.inchhausen". 
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Car Iwan Groźny, od roku 1558 aż trzy razy najecha,ł In-
flanty, zdobył i trzymał mia ta arwę i Dorpat oraz obronne 
zamki Felin i Mari nburg. 

rowy król . zwedzki Eryk Xff. 1) nie wda,ł ię z wy. łi1Ilym 
do ztokholmn w tajnej mi yi (przez hermi. trza :rntarda K lttl rn, 
tajnym jego ekretarz m) alomonem Henningi m w żadne ukt.1dy 
i rokowania ale natychmia t po odjeździe H nninga dał nader fa
. kawą andyencyę po. ,łom rew lskim, w knt k której miasto Rewel, 
tudzież zlachta rycer ka e. toń kich prowincyj Haryi, Wirlandyi 
i .Jerwen wypowiedzia,ły posłuszeń. two Kettlerowi, poczem dnia 4. 
ez rwca 1561 roku akt poddania si „ Szweeyi uroczy' cie zo:tał 
pod pi any a przy. ięga wierno 'ci królowi zwedzkiemu przez R w 1 
i E. tonię formalnie dokonana. 

Brat króla duń kieo·o, awanturniczy k iążę l\lagnu., potrafi.t 
tać ię panem dwóch rozległych bi kup tw inflanckich, p i l t y  1i

. k ieg o i o z y 1 i j k i e  g o , a król pol ·ki Zygmunt A ugu. t, na 
mocy przymierza z r. 155�, za obiecaną pomoc przeciwko carowi 
mo kiew ·kiemu, trzyma..ł w za tawie zamki arcybi kupie )Iaryen
hauzę, Lennewardę, B r onę i dobra NacUaba11 kie (Lubahnhof), 
tudzież zamki krzyżacko-intlanckie: Lncyn, Rzeżycę, Dyn burg, 
Z lburg i Tukkum z przyleg,łemi do nich terytoryarni. 

Związkowe pa1i two inflancki tak podzielone a przez er arza. 
rzym kiego i Rzesz„ niemiecką (do której już od cza. ów hermi trza, 
Plettenberga stale iQ zaliczało) całkowicie opn. zczon - nie wi
działo innej deski zbawienia jak dobrowolne poddanie ię królowi 
pol. kiemu 2), do czego je zresztlł nakłaniał przykład Pru , które,
po sekularyzacyi Zakonu doczeka.ty . ię błogich cza. ów pod pano
waniem k:ięcia Alberta. 

To t ż w wrze iuiu roku 1561 rozpoezęl'y . ię w R rdze 
z wielkim kanclerzem litew kim, :\Iikol'ajem Hadziwi.t.łem „Czar-

1) Eryk XIV., jak wiadomo, panowa,t od 1560 do 1568 r.
2) Ni podejrzani o stronniczo �ć dzi jopi. arze, nznaji.1 owe dobro

wolne poddanie . ię lnilant Zygmuntowi .\no-u�towi za jed n o  z o- od n ą 
wol\. w1:-zy tkich tanów intlan ·kich. , Orden unrl HinclP - powiada, 
Richter - ahen die "Cnmtiglichkeit P.in, irh a11f eio- n Hand zu 
wehr n; zum Bed nken war nicht Yiel Zeit cła... und . o fas�t nrnn 
denn e i  n m Ut h i  o-l i c h  d ln Be:chln" , 'ich (1rr Krone Polen in die 
Anne zu nrfen und ich omit ihre bleibenden chutzes f! ,gen di 
nnmPn chliche Cirau amkeit de Mo kowiters z11 Yer icliern, sintemal di« 
U11,"en jener Zeit ja, k i n V o l k, o n d er n w ii t h e n  cl e B -
st ie n waren '. ( bacz Ri c h t e r: ,,(ie chicht der Ost. eeprO\ inz n 
Ru. :land " 'Iheil n., pag. 35 ). 
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nym ', rokowania o potldtrnie ię Inflant; w li topadzie za� mieli 
·i .JllZ zebrae w Wilnie na podpi aui „pactum, subjectionis' krM
Zygmuut Augu 't ze . wojem mini t ryum. o tatni hermi trz krzy
żacko-inlianeki go Zakonu, otard K ettler ze wą radą komturów,
ttrcybi kuE Wilhelm k iąż... brand nlJor. ki z członkami . w j kapi
tułJ, lelegacy „ zła ·hty ar ·ybi kup twa r r ki go" ( czyli tak zwa
nego , tift:a<lel .. ) oraz ,, ·zlacht zakonno-r cer kiej" (Ord n adel)
i deleo·aci mia. ta Rygi, od grywającej w owym cza ie amodzielną
rolr.

\\�tł :nie podcza owych wielotygodniowych rokowa1i w Ry-
z . z wielkim kancl rzem litew kim, ,Yy fał Gotard J ettl r do 

Królewca komtura zamku ry:kiego. Ka pra Zyberka (Ja per ie
borch) i wego ekr tarza Kry t ana 'zreder a ( hri tian .: chroe
d r ), aby ię wywi dzi li dok.ładnie o zczegóbch poadania ię 
pru ·kiego i o teru w zy tki m, czego lberta, jako 1 nnik, Pol ki, 
na,u ·zyć mu iało jego aż trzydzie toletnie do 'wiadczenie. 

To poseł two krzyżacko-inflanckie wyru zyło z Rygi w dniu 
9. "rze �nia a tanęło w Królewcu 20. tegoż mie iąca.

Dyaryu. z po tów, kre 'lony r ką kretarza hermi trza Kett-
1 ra, ryc rza Kry tyana 'zreder. a, a po dzi 11 dzi iej zy w archi
" um pa1i twowem ztokholm kiem "' wi rnej kopii ( oznaczo ej 
w pi. ie liczbą I., 13 1) tarannie przechowy, any, taki ma napi 
Y oryginał : 

„ Verzeichniss wess der Haus C01npthur zu Riga IL·r 

Jasper Szieborch 'und Chr,istian Schroederss In aufferlegtenn 

lYeruungen Inn Preussen von wegen rneins geehrten hern 

JJleisters bei dem Hertzogen verrichtet, .Anno LXI. '' 

I n d o  r s o: ,,Acta wass sich In der werbung 

ueim, hertzogen zu- Preu, sen, verlaufen im September 

Anno LXI" 

Rzadki ten manu krypt , ciągną.t do łownie prof. or Karol 
'chirr n do tomu pomnikowego dzi ta „ Archiv fur die Geschi-

. -ehte Liv- Et- und Curlands" (Rentl 1 1 ), , którym to tomi , 
no zącym o obny tytuł: ,, Quellen zur Geschichte des Untergangs 
livlćindischer Selbststandigkeit", nagromadził ten naj łynniej. zy in
iiancki źródłoznawca i bi toryk pory zhiór źródeł do dziejów 
upadku związkowego pań t\\a inflanckiego. 
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Zbioru teo-o numer 1049 podaje in extenso d aryu. z I ry. t ana, 
zreder. a, pod tytul�m : 

„Aiifzeichnwngen Christian Scl,roeder." uber die von ihni und 

dem Hau. conitlmr von Riga Ja.�par Sieborg irn Namen des Ortlcn -

Meders in Preus.�en gefuhrten Verhandlungen". 1561. Sepiemher 
16-24. (Die Subjection Livlands unter Polen betreffend).

Dyaryu z ten rzuca ni , <...tpliwe iwiatło na eharnkter l n
nika po] ki o·o, k i„ cia c\.lberta pru ·kiego i na j go :to.'un k do 
Polski . .Je t on zdani m na zem tern ci kaw zy, że odkryty prz z 
najg nialniej zego i najlie tronniejsz o·o hi. toryocrrafo, inttancki o· 
XIX. tul ia rektora uniw r. ytetu w I iel, Dra I arola �hirrena
( da,rnecro nauczyciela i mi trza ni odżałowanej pamięci Adolfa
Pawi11 ki o 1) zawiera zczegófy nieznan z r zenrn oo-6J·owi hi
i:;toryków pol kich. A że pi, any je. t w narz czu dol no-ni mi ckiem.
nie w zy tkim dzi iaj przy tępnem, podaję go tutaj , mowie na. ·zej
jczy. t j do. Łownie:

.,. ależy wiedzi ć - pi ze I r 
ru zyli z Rygi dnia 9. wrz 'nia, a 
w dniu 12- m tegoż mi iąca. Tu, 
. ieli 'my . ię zatrzyma:. 

to. ownio do danego nam przepi u (zuuolye unnser voerschrift) 

udali.' my ię do mi j cowego „hauptmana '' o dal ·u� lokomoc " 
o tak z, aną „Forderung -Po t", której nam tez aż do I ról w ·a
udzielono, a przed tern ura ·zał na bauptman zwierz ną i rył ami
w au teryi, okazuj,1c przez to o obli wą cze' : m mu mi,ł 'ci\ mu
panu (h rmi. trzo, i K ttl ro, i).

Dnia 20. wrze.'nia o godzinie 4 po południu przybyli 'my do 
Królewca. azajutrz rano po łali 'my do zlaeb tn go Fryderyka 
Kanitza (. ekr tarza księ ia lb rta). pro ząc o audy nc " u k ię ia, 
(ad 1narginem notatka w tych ,łowach: Heupthandlung angefangen). 

Zaraz po kazaniu (była to ni dzieła) przy. ,ła.t do na. k 'iąż" 
dwóch doktorów dla zapro zenia na na obiad, przycz m o 'wiad
czyli ·i panowie. że, jeżeli t go życz ć b„dzi my, udzielonem nam 
będzie zarazem po ł'uchanie. 

a to wezwanie, któr 'my z wdzi cno 'cią przyj ,li, J:)O, zli.'.rny 
z ob d"·oma doktorami na zamek, gdzie na k iąż, w I rzytomno
�ci hrabi o·o na Tęczyni rafen von Tien chein), uprzejmie przy-

1) Porównaj na ze tudyum: ,, D o r p at i b 1 ł y u n i w r . y
t et do r pa ki". Lwów, 1 9 r .. a mianowicie ,tr. f"/4-77. 
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jąt, podając - (hrabia Tęczyń ki' w.la �ni przybywał ze zwe-
. dań k do J rólewca, skąd do Wilna, do króla miał ię 

iebawem po adzono nas do obiadu przy tole okrągłym, 
w takim oto porządku: Obok księcia, na pr, wo, hr. na Tęczynie, 
obok ni go komtur zamku ry kiego, dalej po el zwedzki pan Eze-
·hia z G bhart, pot m ja (pi zący , obok mnie niejaki pol ki wo
j woda za nim dwóch młodziuchnych panów pol kich, obok nich,
z dnwi j trony przy ksirciu wiekowy pan Cem ( d r Alt Herr
Z em wojewoda malbor ki. Przed każdym z na , przy pięknem
poz rowi niu, po tawiono potężny roztruchan wina, wyjąw zy j dy
ni wi kowego woj wodę ema, uważanego tu za domownika ( a oczy
wi 'cie nie zno"zącego libacyi).

Po pow taniu od totu. gdy k iążę z panem 'f czyń kim ga
wędził, zbliżyli :my ię na ali do pana Kanitza ( anitz), pro ząc 
go, aby, jak tylko będzi rnożebnem, k iążę na do audyencyi ra-
·z .t przypu :cia w przytornno 'ci najmniej zej liczby i tylko naj-
1 liż. zych woich przybocznych doradców· jakoż, po krótkiej z Ka
nitz m i wymi doradcami rozmowi , o\, iadczył nam k iążę prz z
t goż Kanitza, iż, chociaż go nieco niepokoi udzielenie nam po-
luchania wcz 'niej niż 1 gatowi król w kiemu poi kiemu albo

i po łowi zwedzki mu, którzy obaj przed nami przyb li, ni od
rzuca przecież na z j pro 'by, naznaczając audyencyę albo zaraz,
j :li na to j . te 'my przygotowani, albo na dzień na ... tępny rano.

Iy �my z � dzi czno 'cią przyjęli obietnicę, że b dziem natychmia t 
wy fochani; prze pro, adzono na wtedy do oddzielnych komnat, 
. kąd też niebawem zawobno do k ięcia na audyencyę. 

K i�żę miał tu przy obie ędziwego pana 1 ma, Burgral ie
go kan cl rza i F ryd ryka Kanitza. Gdy :my Jego k iążęc, '.Io �ć 

d na z go miło :eiw go Pana pozdrowili, kładając wyrazy ą iedz
ki j życzliwo 'ei, wr" czyli' my na zą kr dytyw" o 'wiadczając, że obo
wiązuj em. ·ię uzup .tni � ży, em ł'owem przed. ta, ienie na ze, ży
zenia i pro :by H rmistrza. 

Po nied.tugiej Ile radzie odpo\ iedział nam kanclerz , imienin 
k·i„ci,t, iż jego k.iążęcc mo'ć bardzo wdzięczna za :.towaprzyjaźni 
i dobry ·b ży zeń .J go Ła. ki pana HermL trza i że ze ·wojej . tro
ny I odobneż życz ni. pomy:lno 'ci dla Hermi trza i dla Intlant 
wyraz· . 1

0 • i" za: tyczy g.tówne ·o celu na z o-o po. el twa , idzi 
j go k iążęca mo.\:, iż okoliczno :ei doprov adzić mu zą koni cznie 
Inflanty do po<ldania :i" Pol ce. Donio. ło 'ć t j pntwy je:t orzy
wi 'ci zbyt wi lką, ahy .towne prz d tawieni hyło do tat czn m. 
To tez uważa k iąż" za ni odbicie potrzebne mi ć. na ze życzeni. 
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i prośby na pi 'mie "obie przed tawione, je :liby to nam nie by.to 
zbyt uciążliwem. 

a to żądanie odpowiedzieliśmy, że kopię tego co 'my ło

wnie wyrazili, nie omie zkamy z.łożyć jego k iążęcej mo 'ci, pro zą 
atoli, by odpowiedź jaką od jego k iążęcej mo 'ci otrzymamy, rów
nież na pi 'mie udzieloną nam zo tała. 

Ta tępnie rozmawiał k iążę na osobno :ci z panem komturem 
(Zyberkiem), wypytując si o to unki ze zwecyą i o poddanie sir 
Rewla. komtur za' opowiedział szcz gótowo, jak to w zy tko za zło, 
poczem oko.to godziny 3 po południu byli' m do na. zej au teryi 
odprowadzeni. 

azajutrz dnia 22. rze �nia oko.to po.tudnia przy zed,t do na. 
na obiad Fryderyk Kanitz i poufnie rozmawiając, I owiedzia.t nam 
(ad marg: m aga w tych łowach: Beihandlung), że my 'm w na
zym memoryale żądanie in genere, a nie in specie wyrazili i ż 

również tylko generałem, responsumi otrzymamy. 
a to odpowiedzieli :my, że na za pro 'ba do tatecznie in specie 

wyrażona, a zczególnie w dwóch zawarta punktach; Po p ier w-
z e , żeby jego książęca mo 'ć nic przeciw na zemu bermi trzowi 

nie czu.ta z rzeczy zmiany, jaka ma zaj 'ć po . ekularyzac i zakonu 
ow zem aby to unki zo ta.ty dobre z powodu pokrewień twa obu 
narodów, pru kiego i inflanckiego, gdyż nawet zmiana, o któr j 
mowa, mogłaby dla obydwóch krajów być pomy'lną, jeżeliby j go 
k iążęca mo :ć wy okim woim rozumem chciała nam dać przy
chylne rady. P o  d r u g  i e: żeby jego k iążęca mo 'ć raczyła odpo
wiedzieć na o obi tą pro 'bę bermi trza o rady przy n.łożeniu 
Pactum subjecfionis, a mianowieie: czego unikać i o przewidzieć, 
w czem jego k iążęca mo 'ć jak najłatwiej mu poradzić moż z wb-
nego do :wiadczenia. 

Ta to odpowiedział zno\ u (Kanitz): Tak je t i totni ; al 
w intere ach tego rodzaju należy pytać wyraźniej i ja :niej · dla 
tego tym razem odpowiedzą wam tylko generaliter. 

N a (pnie o' wiadczył on nam. że chciałby od i bi i cał'
ki m poufni w tych prawach z nami i„ rozmówić, był :my tylko 
nie ądzili iż o on powie, od k ięcia pochodzi; otóż, w dl zda
nia Kanitza, zakon inffancki ekularyzować ię mu i przyczem 
h rmi trz zo . .tanie (wieckim k ięciem i zap wne ię oż()ni: j ż liby 
. ię za ( Panu Bo ·n nie podobało obdarzy: go potom tw m, czyby 
w takim przypadku nie by.to z korz 'cią dla obu krajó, , aby her
mi trz tnaz za wentualnego na tępcę do pań twa inflancki go 
wybrat młodego książ cia pru kiego, któryby znowu tym po obem 
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po.tączyl te dwa kraje pobratymcze. N ie trzeba bowiem zapominać, 
ż ą on j dnego zczepu, jednej prze zło' ci i że w przypadku 
ni oznacz nia, na t pcy w amym traktaci poddania i.,, mogłyby 
kraje niemiecki ( ie!) z wi lkim uszczerbkiem dla Niemców prz j 'ć, 
w razi b zdzietno 'ci bermi trza, w ręce rządców innej narodowo' ci. 

a to odpowiedzieliśmy, że znamy po ób widzenia na zego 
herm i trza je te' my pewni, iż przy traktowaniu o poddanie . i „ 
Pol. ce, ni omie zka on zwrócić uwagi na rzecz ukce yi i chJnie 
przyjmie rady, dotyczące zapewnienia przy do.:ci na zego bi dnego 
kraju. ądzirny w zelako, że punkt ten j t zbyt ważnym i że ni 
mając go 1v in. trukcyi na zej, nie możemy nań odpowiedzieć· al 
gdyby jego k iąźęca mCi �ć zechciała na zemu hermi. trzowi w kazać 
drogi do połącz nia w przy do' i na zych krajów, przyjmie je 
ni 1v ątpliwie na. z hermi trz z prawdziwą wdzięczno :cią. On za: 
(Kanitz) odrzekł: że k iążę nigdy tej propozycyi nie uczyni, a ż 
zupełnie bez wiedzy k ięcia i li tylko z w.ła nej inicyaty\'"Y o . _  pra
wie ukce. yi nam w. pominał, jednakże pro itby bardzo pana kom
tura ry. kiego by zecbcia.f o t m z hermi trzem pomówić a o r -
zultacie rozmowy do niego (I anitza) poufni napi ać. l\Iy za' zarę
czyli 'my że z p , no :cią o tern z hermi trzem pomówimy: ale ze 
wz<Ylędn na donio to' ć intere u, komtur r ki żadną miarą nie chcia.t 
związać ·ię obietnicą napi ania o tern do pana Kanitza. 

Dalej dopytywali :my ię o zczególach ukce yi pru kiej i ezy 
z margrabią panującym, czy też z elektorem jedno' ć . nkce. 'i u ta
nowiona? ..i.. Ta co nam Kanitz odparł', że pytamy o rzeczy, które 
znamy, ale ż on dobrze rozumie dlaczego to czynimy, po zem 
doda.t, że jedno· ć ukcesyi rozciąga , ię o margrabiego Albrechta, 
na margrabi go An. pachu i jeo·o potomków. ale nie dalej i że po
dobne dawniej ze układy nie mogą być znie ione. Jakoż, ni dawno 
marO'rabia taral . ię u króla J egomo 'ci (bei der IL Maitt.) o roz-
zerz nie prawa ukc �yi, leez nie wiadomo z jakim . kutki m ; 

w zelako gdy . ię pierw za linia ukce yi kończy, możnab wzglę
d m Inflant tak rzeczy ułożyć, aby jeden kraj do drugiego w na
dzi i i ufno 'ci zo tawat (zuhoffen und Im Yertrawen tunden). 

Potem mówił nam Fryd ryk Kanitz, iż ważnem je. t nie za
pominać przy poddaniu ię Polsce o prawach ce ·ar. twa rzym kiego, 
trz ba bowiem parni. tać o niebezpieczeń twi , w jakiem z tego po
wodu k iążę pru ki zo tawał, kied go z rz du cz.tonków ce ·ar twa 
wykluczono, co do dzi' dnia je zez trwa, lubo kutki tego wyroku 
zawi zonymi zo tał'y cza o, o. Jakoż, ądzi on (Kanitz), iż podda
nie ię ol ce mog.toby zo tać tak przeprowadzonem, abv bez . zkody 
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dla króla poi kiego, by.to jednakże z korzy' cią dla lwrmi trza 
i w zy ... tkieh krain inflanckich, a mianowi ie: W pactum subiectio
nis powinno b ' wyrażone, ż król pol ki zo tat od c ar twa 
rzym kiego upro. zon , by zagrożon od fo b y kraje intlancki 
obroni:, że taka obrona cudzego kraju Lez w.ta nycll korzy.� ·i j t 
nad r ko ztowną i uciążliwą dla Jego Król w ·kiej }Io.:ci. i ż tego 
rodzaju b zintere owna opieka, nie mogąc h. : bardzo groźną la 
, ie zn go Infic nt wroga (Erbfeindt), taje . ię bez korzy' ci dla 
Inflant, przeto kraj in1fanckie poddają sir a.tkowicie królowi pol-
kiemn, jako wemu dzi dziczn mu panu (al. in rn Erbhrrrn), 

pod tym w zakże warunkiem że gdyby w przy z.to' ei c ar two 
rzym kie chciało zwrócić królowi pol kiemu w. zrtkie ko zta t raź
niej z j obrony zi mi inflancki�j i ko zta późni j ... ze utrzymania 
·ało.:ci j j grani , to Inflanty do c ar twa napowrót zwró on

zo laną i owa „ ubjekcya' nie tani zgoła na prze zkodzie (nn 1
mit di r ubj ction nicht benomm n in . ollte).

Tę radę przyjęli :my z wielkt� wdzi czno :cią. 

Dnia 23. wrze 'nia rano przy .ta.!' do na:- k iąż„ dwó h z 
. zlachty, zapra zając na na ohiad (ad rnarg. notata , ty ·h :ł -
wa ·h: ,,Heupthandlung sich weiter verlrmjfen '), o gdy 'my prz ·- · 
jrli, zo tali 'my o . rano do zamku odwi zieni i nielmwem na 
komnaty k iąż ce w zwani. 

Tam jego k iążęca mo 'ć w obecno.:ci buroTa,bi go i Kanitza, 
przez w go kanclerza nam objawi.ta, że k. iąż„ pru ki raz j zcze 
o \viadcza nam podzięko, anie za wyrazy przyjaźni i ży z nia, zł -
żon mu prz z na. od pana na z go h rmi trza i ra lh okaza:
h rmi trzowi w zelki ą. i dzkie u ługi, pro. ząc oga aby o-o ob-
darzał zdrowiem, dał mu :zczę.'liw rządy • nad ni przyj,t iot
zwycię 'two. A za' na przed tawione przez na źądani (\r rhnng)
daje k iążę przyjaci 1 ką i ą i dzką odpowi dź która nam ob cni
zo tanie odczytaną i to ownie do na z j pro 'by pi8mi nni wr .;
czoną, aby 'my ją mogli od wie' ć panu na zemu hermi trzowi świad
cząjąc, że j go k iąż„ca mo 'ć w tych ważnych prawach bcia,t
. łużyć i być użytecznym ( dien en und b forderli h ein ).

Zfożyli 'my podziękowanie za daną aurly nc ę, pro zą jeo·o 
k ·iążęcą mo 'ć o doz w leni nam prze<l tawi ni a al zy ·b z< pyta1i 
i o!Jja :nień, których ta wi lee ważna pi 'mienna odpowiedź, po . ta
rannem i rozważnem przeczytaniu jej z na z J . tron', j zeze b 
mogła wymagać. 
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""a to jego książęca mość przez , ego kanclerza odpowie
dziP,Ć raczył, że co do dal zych objaśnień książę na na ze zapyta
nia odpowie a teraż prosi na obiad. 

Zaprowadzono nas tedy na salę. 
Tu, z hrabią na Tęczynie i trzema pol kimi panami oraz 

kanclerz m k ięcia, za iedli 'my do stołu, komtur zamku ry kiego 
koło hrabiego, dalej re zta zapro zonyeh, a z drugiej strony koło 
k8ięcia mnie po adzono. W cza ie uczty wypytywał mnie książę 
po cichu (in geheim) o pogłoskach, dotyczących zdrady miasta 
Rygi i wydania zamku ry kiego a także o oskarzeniu probo zeza 
haz npockiego, później o załodze pol ki j w zamku Tarwa t, tudzież 
-0 wzmocnieniu zamków, przez Mo kwę zdobytych. 

Po uczcie porozmawiał k iążę nieco z hrabią (Tęczytl kim), 
a potem podaw zy nam rękę, terni ,łowy do pana komtura ię 
od zwał: 

'.Iój kochany panie komturze, pro zę wa. chciejcie panu her
mi trzowi o :wiadczyć go to wo' ć moją do w zelkich u. ług przyja
ciel kich. Ozem tylko ja jego Miłości ( eine Liebe dienen) łużyć 
i radzić moo·ę, to jak najchętniej uczynię, na to wasz pan her
mi trz pu 'cić si może we w zy tkiem, co nie będzi przeriwnem 
moim obo, iązkom i mojej przy iędze, może więc jego Mi,ło 'ć wszel
ki go dobra podzi wać ię odemnie. 

Gdy Ile to zapytał pan komtur (Zyb rk) raz jeszcz księcia, 
czy j go k iążrca mo 'ć prawdziwie. we w zystkiem będzie na zemu 
panu przychylną odrzekł k iążę: Tak, we wszy tkiem, co będę mógł 
uczynić b z uchybienia moj mu obowiązkowi. 

Po odprowc dzeniu nas do na zego mieszkania, odczytaliśmy 
z naj, ięk zą uwagą daną nam na pi' mie odpowiedź i znaleźli' my 
koni czn m popro ić o dal ze wyłu zczenie danych rad· przeto 
po. ł'ali :my do Kanitza pro 'bę, by do nas przybyt eo też uczynił 
niezwłocznie ( ad niarg. nota "Beihandlitng sich abermals verlauffen" ). 

'wiadczyli :my jrmu, ż k iążę w odpowiedzi wej, g,łównie 
zal ca trzyma� ię uprzednich układów pru kich przy poddaniu . ię 
Pol ce, ta rada je t panu hermi trzowi wiele pożyteczną, bo z tam
tych układów wyciągnąć można wiele nauki. Jednakże, ponieważ 
jego k. iążęca mo.:: arna obiecała radzić nam dalej w odpowi -
dziach na wf:izelkie dal ze zapytania, więc w imieniu na zego her
mi trza :miemy pytać. czy prócz oficyalnego traktatu submi yi 
pru ki j, nie by.to jednocześnie albo potem aktu dodatkowego, któ
ryby nie mniej zą miał donio ło.:ć od oficyalnego. Mog.tyby także 
w }J rtraktacyach pm kich i amym akcie rozmeite zczegóły byt 
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opu zczone, których brak na tępnie . ię odkryt i o których! y warto 
aby na z hermi trz nie zapomniat .Nie znamy roty przy i„gi k ię
cia pru. kiego królowi polskiemu, gdyż nie je t ona wyrażoną w ofi
cyalnym akcie, a ów jurament ma dla na niezmierną wagę. Ż 
za: książ„ zgodził ię na obj a �nienia. a my 'my już niemal poże
gnalną otrzymali audyencyę, przeto pro. imy (J anitza) o podjęci 
:ię przed ta, ienia na zych zapytań jego k iążęcej mo 'ci i, j .'li to 
możliw m, o utrzymanie dla nas kopii roty przy ięgi (pru kiej). 

Zgodził się po długich naleganiach Kanitz na na zą pro �bę, 
obiecując wypełnić ją wiernie. 

'regoż wieczora późno, o godzini 8 powrócił do na zego mi -
:zkania i przynió ł odpowiedź treści na tępując j : 

, Jego k iążęca mo :ć z najja �niej zym królem i panem żadnych 
nie zawierał'a aktó, dodatkowych, lecz tylko otrzyma.ta zatwier
dzenie dawnyrh woich przywilejó,,, czem ię pan herm i„ trz rów
nieź zaopatrzyć powinien. 

Przed wszy tkim radzi k iążę zwrócić przy akci uwag� na 
e yę na elekcyę, apelacyę, na bicie mon ty i na c,lo. 

O tern w zy tki m jego książęca mo ić przy poddaniu i„ zro-
J i.ta wprawdzie za trzeżenia, t i atoli po cz 'ci ni dotrzymują. 

Prawo za iadania i m1 J ce w enacie dok,ladnie zo ta.lo okre
iione. al k i cia rzadko na sejmy wz. , ają a w cza. ie lek ·yi 
mało na niego uważają . 

... a apelacyę nie zgodził ię k iążę atoli obecnie do tego j t 
niemal zmu zony. 

o ię tyczy mennicy. dano mu zupełne prawo bicia monety,
w zelako tytu,ł monety powinien być zrównany z monetą pol ką), 
·o trudnem je t, bo ciągle go zmieniają.

Poddani księcia uwolnieni zo. tali od płacenia cła w ziemiach 
Króla. al tego nie dotrzymuje rząd (pol ki) to prawo zmieniając 
gwałtem. 

W zy. tko to kw tyonują ubtelną d ku yą, tak że h rmi t•·z 
powinien dobrze si opatrzy:, ażeby w zy tko, co w akcie J dzi 
pomie zczone, zarówno w . zczegółach jako i w cato �ci ja no, al 
nie ul tel nie (nicht ubtiell) było napisane. 

Lecz prz dew. zy,tkiem należy zabezpie zyć . ol i lep. zą opi k „ 
i obronę przeciw ni przyjacioJ·om. i ab' Korona Pol ka to w zy tko 
zn przy ięg,ta (lob te und zu agte ). 

Jurament k ięcia by.t brzydki i ordynaryjny taki jak każdy 
·wa al zw. kf go , kładać panu ·wemu ( ein m leh nherrn).
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Mianowicie: że zawsze będzie zostawał swojemu panu wier-
nym i życzliwym, będzie dbał o jego dobro, a od szkody ochra
niae go będzie. 

Ohętnieby jego książęca mość kopię owej przysięgi hermi
strzowi udzieliła, ale tym razem uczynić tego nie mo�e, w razie 
potrzeby jednak w przyszłości oną udzieli. 

Zresztą nie wie jego książęca mość, coby jeszcze tym razem 
hermistrzowi mógł poradzić, ale zawsze zgadza się ódpowiedzieć = 

na dalsze zapytania i dopełnić dobrych rad swoich, byleby to tylko 
nie było przeciwnem jego przysiędze i obowiązkowi". 

Dnia 24 września przybył znowu do -nas Fryderyk Kanitz na 
obiad i oświadczył, że książę zeszłej nocy dłngo myślał i szukał. 
w pamięci, czemby jeszcze mógł być pożytecznym hermistrzowi, 
i to tylko nowego znalazł do powiedzenia, że miał i ma jeszcze· 
dużo kłopotu z tern, że część Prus, która do Polski odeszła, takie 
przywileje otrzymała, jakich jego poddani otrzymać nie mogą, i że 
tam szlachta jak wolni baronowie (als eigene Freihern) na takich 
zostaje prawach, jakich on sam, książę, nie posiada; powinienby 
więc hermistrz w akcie poddania się Koronie polskiej zapobiedz 
takiej różnicy położenia szlachty w kraju podzielonym. 

N akonie-c powiedział nam i radził sam od .siebia Kanitz, że 
w pactum subjectionis należałoby zastrzedz. iż poddanie się krajów 
inflanckich wtedy tylko nastąpi i ·punkta (w tym donośnym akcie· 
podpisane) wtedy tylko zostaną prawomocne, gdy te kraje od nie
przyjaciela obronione. i do dawnej swej godności (Wirde) przy
wrócone zostaną. Takież zdanie - a nie inna rada - także i ar
cybiskupowi (ryskiemu) przez jego książęcą mość wypowiedziane· 
zostało". 

GUSTA w MANTEUFFEL. 



WYCIECZKI 
HISTORYCZNO-ARCHEOLOGICZNE PO UKRAINIE. 

(I. Wisz'enki, II. Borowica, III. Czehryń, IV. Subotów). 

I. W iszenki.

Kto dotykał się archeologii Ukrainy, ten wie, jakie bogactwo 
-pod tym względem przedstawiają pobrzeża Dniepru. Dawniejsi ba
.dacze już w pierwszej połowie XIX. w. zwrócili pilną uwagę na
ten punkt. Z pośród nich głównie dwaj - Funduklej i Michał
Grabowski zajęli się opracowaniem zebranego materyału. Fundu
·klej, gubernator cywilny gub. kijowskiej, za pośrednictwem urzę
-dników, drogą niejako urzędową, zgromadził ogromny materyał
statystyczny, historyczny i archeologiczny, lecz materyału tego
sam nie opracowywał; nie miał na to ani czasu, ani" uzdolnienia.
·zarówno przeto w opisie gub. kijowskiej, olbrzymiem trzytomowem
dziele in 4° jak i w opisie historycznym Kijowa, posługiwał się
obcą głową i ręką. Inaczej było z M. Grabowskim - ten mate·
Tyał Funduk!eja, jakoteż zebrany przez rozmaitych ludzi, między
innymi Kulisza, jakoteż przez siebie samego, sam opracował -
niestety, częściowo tylko, gdyż ciekaw�go i dziś niesłychanie rzad
kiego dzieła p. t. Uk r a i n a  d awn a i t e r aźn i e j s z a  wydał
tylko tom 1-szy. Ostatniemi czasy wreszcie p. Włodzimierz syn
Bonifacego, .Antonowicz, profesor uniwersytetu kijowskiego,· słynny
nie tyle z nauki, ile z przeobrażeń swoieh przekonań narodowych,
politycznych i religijnych, postanowił wydać coś podobnego do
mapy archeologicznej gub. kijowskiej. Istotnie wydał mapę i na-
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zwał ją archeolo 'iczną chociaż wła 'ci wie je t ona tylko zareje
. trowaniem luoweo·o materyałn i niepewnych w kazówek o roz
mie. zczeniu punktów arch ologicznych. l poważnia mnie do po
dobnego wnio ku ta okoliczno 'ć, że 3/4 materya.łu podanego w mapie
przez ·włodzimi rza yna Bonifaceo·o Antonowicza wydan j kł'ada 
i ... z wypi ów raportowych wójtów i pi arzy gminnych. iekawe 

jako w kazówki dla tych którzy pragną po"zukiwania prowadzić, 
ni mają . zakże żadnej naukowej warto· ci - chyba, że uczono :ć 
p. Antonowicza da i.1 pogodzić z wiedzą arcbeoloo·iczną wójtów
i pi arz o·minnych.

Pominąw zy w pi ie dzieł z których korzy tał, Grabo, kiego, 
na tej zapewne za. adzie że opracował materyał Fundukleja, za
o·lądal jednak do nieo·o (np. przy babach) prz ·krywając ię pła
sz ·zykiem Fundukleja i Pocbilewicza. Zre ztą niechodzi mi tutaj 
bynajmniej o krytykę mapy p. \Vłodzimi rza syna Bonifacego 
Antonowicza, tylko o zwrócenie uwagi na to, że �krainą arche
oloo'iczną zajmują ir teraz bardzo chętnie. We zła ona poniekąd 
w modr. Zbior · Chan nki (Antiquites de la region du Dniepre), 

wydane bardzo swawolnie, bo między tek tern a ry unkami nie 
ma z„ to żadneO'o związku· artykuły Wołkowa ( Societe scient. etc. 
t. I., 1 99, Lwów) bardzo ciekawe i bardzo O'runtowne, wydane
na pod tawie po zukiwań hwojki w Kijowie w zagrodzie Żiwala
i wiele innych prac, rozbudziły zapał archeologiczny, że tak
powi rn.

Jedną z bardzo ciekawych miej cowo :ci pod względem arcbe
oloo·icznym je t miej cowość między Bortniczami a Wiszenkami, 
na lewym brzegu Dniepru, w kierunku Pereja ławia. 

"'f.l tamtą tron" przeto po tanowi,łem uda' i o:woli także 
za pokojenia ci ka, o :ci naukowej i o ·lądania żywemi oczyma te
renu archeoloo'iczneo-o. 

13. cz rwca t. . t. w iacUem tedy na statek parowy i doj -
chał m do t. z. Kikol kie.i łobódki, o ady leżącej tuż za tarym 
łań 'uchowyrn mo tern kijow kim. I ow tata zaledwie oko.to r. 18:50: 
dzi: tano, i prawi odr bne mia teczko bardzo ożywion i zalull
nion przez żydów w znacznej czrści .... iemając pra,;·va mie zkania 
tale w Kijowie, ukocbali oni z konieczno · ci pia zezy te 1 błotni te 

wydmy ..L Tikol. kie.i s,łobódki� której nie dotyka prawo <lo żydów: 
to owane na 1 'krainie t. j., że ni wolno im nabywa: po iadł'o.\:i 

i rnie. zkac- na w i i w Kijowie. A. trzeba wiedzieć że ikolska. 
:tobóclka już leży w ·ub. zernihow. kiej. 
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Z początku miałem zamiar udania ię do \\ i zenki łodzia. 
Dojechać można tarem korytem Dni pru do łąki a stamtąd per 
pede apo tolorum do Wi z nki. Plan ten okazał �ię jednak nie
możebnym do zrealizowania z powodu buddyj ·kiego temperamentu 
właścicieli łodzi. Przytuli, szy si ... brzuchem do piasku lub do ła
wek na przystani dla tatków parowych, a głowy w krzyżowane 
rrce schowaw zy, używali oni bło<To :ci łonecznej z takim pok �em 
i takiern voddaniem ir na wole bożą, że niepodolma było obu
dzi � ich z tej nirwauy lenistwa, apatyi i obojętno :ci. Znie ierpli
wiony mój socius doloris znany archeolog Karol Bot unow ki, 
zdecydowa.ł się na podróż wózkiem. Ale i to niebyło rżeczą tak roz
koszą jakby się zdawać mogło, wziąw zy na uwag że trzy 
czwarte podróży odbywa się drogą le :ną, 'ród so now o·o la u, 
a re ztę przez w. i i ,łąki pełne '.wi żo.ici ponizia Dnieproweo·o 
i błota. Ze łobódki do Wiszenek prawie trzy mile ( ukrai1i kie). 

l'" dali '.my się tedy na poszukiwanie mówiąc z poi ka po ki
jow ku, ,,z woszczy ka". \\ krótce przy zedł do na IMć pan Fio lor 
Tara zczuk chłop lat trzydzie tu kilku, czarny jak c gan, łu zny 
i krzepki jak dąb, ale niestety należycie cięty, chociaż to byłi1 
zaledwie godzina 11. rano - prawda, że poniedziałek a zatem 
- ciężki dzień. Innego amatora do podróży nie było. � olen. vo
len trzeba było zgodzić si ... na IMć pana Fi dora .

.... mówiw zy i ... o zapłatę, oHwiadczył nam, że „w mio··' b.,
dzie gotów ale dodał jak ów „mi()'- rozumie - ,,za hodynku". 
Jaki tu cza tani, ach jaki tani! Wycz kaw zy „hodynku' po-
zli imy zuka � p. Tara. zczuka. I znaleźli :my przy pomocy jakie

go: dobrodzieja który za t ... pomoc kazał . obie niewiele - tylko 
pięć kopijek zapłacić. N a dziedzińcu woJeJ adyby Tara zczuk 
już konia zaprz gał. Spojrzałem na wózek - i poleciłem i€ Bo ·u. 
Trudno doprawdy opi ać owo narz dzie inkwiz tor ki któr m 
podróż odb · � mieli 'my. Był to wa ążek płytki i wązki, roz zerzon 
u o·óry, w dole zakoriczony rozwatym kątem, a tak krótki, że między 
ko.łami przedniemi i tylnemi niewi m czy wi c j ,jak póJ'metra 
było prze trzeni. W a ąż k był o zalowany wprawdzie, ale tak o zczr
dnie że między jedną a drugą zalówk�ł znajclował'y ·ir otwory, 
w które noo·a W8lizgała ir bez oporu. Z jedn j trony, z tej mia
nowic;ie: gdzie mieli.:my iedzie � leżało literalni parę o·ar ·c1 
łomy ze tarych nopków i nic wię d. I an Fi dor qu ił na tr 
łomę tarą p.łachtr wziął do rtki gruby pl\ t zachrcił na. do 

w iadania ło, em: ,, idajte" . 
- A batóg? pyta.tern, pojrzaw zy na prrt.
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E ... ktoby tam batoga szukał! Nie ma czasu. 
'Towarzysz mój wydrapał się ua wózek, podał mi rękę 

i ja wsiadłem nareszcie. Ruszyli�my ... J a.kżesz ża,łowałem wówczas, 
ze nie jestem kawałkiem drzewa lub cegłą, która mogłaby wszelkie 
.podskoki wózka �nosić obojętnie - ale na nic te pragnienia. Sie-

. dzenia nasze wypadły na tylnych osiach, to dało nam przedsmak 
przyjemności podróży przez las, gdzie eo chwila wystające z ziemi ko
rzeuie, wywoł)wały mniejsze lub większe podskakiwania całego ciała 
na wózku. Gdyśmy na tym wehikule usiedli, okazało się, że miej
sca dla pana Taraszczuka zabrakło. Przyzwyczajony do oszczędności 
IMć pan Fiodor w ten sposób sobie poradził, że podgiąwszy pod 
siebie nogi, usiadł na nich, a gdy mu się ta pozycya sprzykrzyła, 

:zwieszał na półdrabek i tak zrezyguowani dążyliśmy naprzód. 
Było jeszcze jedno ale, którego tajemnicę odkrył nam sam 

p. ':I.1araszczuk. W spomnia,lem juf, żo p. Fiodor był cięty. Z tego
vowodu gadatliwość jego wzmogła się. Pragnąc się usprawiedliwir,
vrzyznał się do tego, co już dla nas oddawna tajemnicą nie było,
·że ,,wypił manieńko". A miał potemu racyę wielą. Oto wstawszy
o godz. 4. poszedł ,.na bazar" w nadziei, że może ktoś go "do
roboty" weźmie. Nikt nie zjawił się. A byli tam inni, którzy także
„roboty (' szukali. Około godziny 8-mej poszli i - ,, chwatyły po
riumkie". Z początku jeden, potem drugi postawił i sami nie-
. spostrzegli gdy „ ululali się" należycie. Zamiast zarobić tedy trochę
grosza, przepili i to, co mieli.

Jechaliśmy zatem dalej, a Fiodor opowiadał nam .bajki 
jedna za drugą, których tutaj powtarzać nie będę. Ale i bez 
przygód nie obeszło się. Gdyśmy tak podążali na.przód, podska
kując na wózku co chwila, lub przejeżdżając przez jeziora, pozo
stałe jeszcze z wylewu Dniepru, nagle p. Fiodor zaalarmował nas 
i konia i wołaniem: pr ... pr. .. prrr... Wołaniu ternu towarzyszyło 
cmoknięcie z pewnem niezadowoleniem i poskrobanie się z tyłu 

,-głowy. Koń stanął. Piodor zeskoczył z półdrabka. 
- Co się stało ?
- O mało kolo niezleciało - odpowiedział spokojnie.

Okazało się. że skutkiem skakania wózka po korzeniach, wy
·padł drewniany lonik, którego pionowe położenie w osi uniemo
żliwiało spadnięcie koła. Mała „ sztuczka," jak mówi Ukraniec, ale
.,, ważneńka". Poradzenie biedzie nie okazało się trudnem. P. Fiodor
rzucił okiem na prawo i na lewo, schylił się, podniósł z ziemi
pierwszy lepszy kawałek patyka, wsunął go do dziurki w osi i po-

jechali�my dalej.
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Minąwszy Bortnicze i Hnidów, dwie duże wsie pod górą na 
łąkach dnieprowych położone, . zbliżyliśmy się około g. 2-giej do 
Wiszenek, wielkiej wsi tego samego typu co poprzednie i zajecha
liśmy do gospodarza, mającego bardzo porządny dom i sklepik 
w środku wsi. 

Słówko o miejscowoBc\. 
Rozejrzawszy się z najwyższego punktu po okolicy, można 

sobie poniekąd przedstawi� obraz jej w czasach i epoce bardzo 
odległej. Dziś Dniepr płynie prawą, powiedziałbym kijowską stroną, 
a od Wiszenki w prostej linii do głównego koryta rzeki będ7,ie 3 
do 4-cb wiorst. Nieobjęta okiem płaszczyzna, nazywana łuhami, 
zamknięta między wysokim górzystym prawym brzegiem Dniepru 
a wielkim piaszczystym łukiem od Bortnicz, Hnidowa i Wiszenek 
roztacza się przed oczyma; za nią ciągnie się wyżyna, mogiłami tu 
i ówdzie usiana. Łuhy trzech powyższych wsi przecina koryto· 
starego łożyska Dniepru, zwane tutaj „ Starik", jak i w wielu innych 
miejscowościach niżej ku ujściu położonych. Stare koryto rozpo
czyna się teraz tuż przy wpadnięciu Desny, tworzy pod Kijowem 
wyspę Turchanów, a za Nikolską słobódką znowu odchyla się ku 
lewemu brzegowi, tworząc nową wyspę, a raczej łuh niezamieszkały 
i łączy się następnie z dzisiejszem korytem Dniepru. W staroży
tności linie koryta szły zupełnie inaczej - ale w jakiej staro
żytności ? Dawni geografowie oprócz nazwiska rzeki nic nam wię
cej nie pozostawili i nie mogli. Dopiero Konstantyn Porfirogeneta 
zanotował nazwy porohów. Nasz Nestor powiada, że pod Kijowem 
wpadała do Dniepru rzeka Poczajna, której ujście głębokie stano
"'iło rodzaj portu. W innem miejscu pisze, że na Padole nie 
mieszkali ludzie z powotlu zalania go i zalewania ustawicznego 
przez górskie potoki. Poczajna zaś oddzieloną była od Dniepru ro
dzaj em naturalnego nasypu. Z drugiej strony pMnocy szpic Tur
chanowego ostrowu musiał być znacznie dłuższy, stąd też napływ 
wody z Desny i górnego Dniepru ku Poczajnie i brzegom kijow
skim był mały. Główna sira· szła starem dzisiejszem korytem, a pod 
Kijowem oddzielała się gałąź boczna niewielka. Dopiero z czasem, 
gdy silny prąd Desny i Dniepru urwał kawałek Turchanowego 
ostrowu i przerwał przesmyk, dzielący Poczajnę od ramienia bo
cznego Dniepru, zmiejszyły się płytkie zatoki na Obołoni, a główne 
koryto skierowało się ku górnemu Kijowowi. K ależy przypuścić, że 
w tym okresie t. j. między YII. a IX, w. po Chr„ skutkiem. prze
rwania naturalnych tam, główny prąd wody wytworzył nowe ło
zyska dzisiejsze i parł z taką siłą na góry kijowskie, że jeden 

4 
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z budowniczych k iążęcych, Miłonieg, mu iał dla ochronienia mo
na tern Wydubyckiego budować tam.,, ,,: cianę", jak mówi kroni
karz, bez kutku jednak. W tym okre ie zatem prawdopodobnie 
zmni j za� ię poczęła ilo �ć wody w tarem kory ie niepru mię
dzy dzi iej zą ikol. ką fobódką, Bortniczami, Hnidynem i W'"i
. z nkami. 

Zanim owa rezolucya hidrografiezna dokonała „ię Dniepr 
prz z wi l wieków płynął prz z tę ąmą, mi �j cowo 'ć, gdzi dzi � 
l żą o ady Bortn.icze, Hnidów i Wi z�nki, a qady tego pozo taJ'y 
w w ' okich pic zezy tych brzegach. Pozostały także inne :lady -

ad ludzki h nadbrz iny h. Wiadomo, że ludzie pierwotni, z okre n 
wieku k, miennego, a zczPgólnie kami nia nie zlnfowanego, o ia
dali nad brzegami wielkich wód i la. ów. mównie wody ich nęci.ty. 
Chodziło o zdo ycie pożywienia. W oda do tarcza.ta go podo. tatkiem 
i J'atwo. tąd t ż pow tał'y o. ady paleolityczne w Kijowie pod górlł 
Żiwala, Ile ulic· Kiryłow kiej. Taki am początek o ad wieku ka
rni nn go na dzi iej zych pia zezy tych wzgórzach między Bortni
czami a W i z nką. 

Przyjeclrnw zy do Wi zenki, udali 'my i natychmia. t kn 
pia. z z. tnernu, urwi. temu wybrzeżu dawn go Dniepru. Znaczna. 
czr \; t go wybrz ża . kłada ię z ruchomych pia ków. Niewątpli
wi dawniej, w cza. ie gdy tu ciągnęły ir o„ady kamiennego 
wi kn, wybrz ża by,ty pokryte la. em, tąd też pia ki dzi: ruchome, 
rn hom mi ni bywały. tóż w tych la ach i mie 'ciJ'y ię o ady 
prz We żni rybackie. My :liw two tanowi.to raczej :rodek obrony, 
niż , yżywienia. dy la y zo taly zni zczone, prawie już za Ile zych 
cza ów, pia zezy te ziemie obnażone, a wiatr z północno-w chodu, 
którego prąd pow trzymywały la y, nie mia.t już żadnego oparcia, 
"ówcza , przeno ząc pia ki z mi j ca na miej ca, odkrywał .:lady 
dawny h iedli k. 1ierząc wzdłuż i poprzek te wzgórza, :ród 
zez rego pia kn napotyka.tern tu i ówdzi ni równomiernej wiei

ko �ci zmaty ziemi tv ardej, w różnych odcieniach od brunatnego 
do czarn go. �iekt<>re z nich był'y literalni) za, iane malutkiemi 
kawałkami cz r pków glinianych, inne miał'y zi mię czarną, z po
piołu i w gli drobnych I ow ta.tą. oby mog.ty oznaczać ow ka
wal'ki ziemi tak odmienn od . zczer go lotneo-o pia. ku otaczają
c go j ? 

Rozpatrując zczątki ceramiczne, spo trz g.tem, że należą on 
pod wzO'Irdem O'atnnku do dwóch typów gliny, pod względ m za� 
wyrobów do najbardziej pi rwotnycb. .i.Taj przód, co do o·atun kó,Y. 
Jedne ą z . iwej, prawie za.rn j gliny, druD'ie - z biał j prawie, 
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z odcieniem cieli tym, porowatej. Pierwsze i drngie, ądząc w cU1w 
równo' ci i gładko' ci 'cian, ą wyrobion na kole garncar. ki m. 
lecz bardzo ubogie w ornament. W ·roby z czarnej gliny mają. 
ornament liniowy przy górnym rąbku bardzo nieregularny i grnby. 
o ile wno ić można. robiony wpro t paznogciem lnb jakiem tęp m
narzędziem. ieli:te wyroby po iadają górny rąbek o linii z wnr
trznej w klę .tej· zczytowa powierzchnia rąbka p.l'a. ka i ·.radka,
a wewnętrzna je t także za pomocą , gniatania wygładzona " .. ze
roką linijkę. Jakiej formy i k zta.ttów mog,l'y być te \ yroby? r i -
podobna dać na to odpowiedzi, gdyż , tej okolicy nikomu ni
nda.fo znaleźć ani ca.tego, ani naw t więk zego odłamu naczy1i
ceramicznych.

o do owych kawałków ziemi ciemnej 'ród pia ków, towa
rzy z mój był zdania, że , ą to miej. ca, gdzie odbywały . ie typy 
po umarłych, a po zjedzonej trawie nacz. nia rozbijano. Wydaj , 
mi ię daleko łn zniej zem przypu.' cić, że je. t to popro. tu .'mi l
nik o ady, na któr. wyrzucano stłuczone zerepy, ko' ci ryb 
i drobnych zwierząt. · Do tego wnio kn upoważnia nmie ta 
okoliczno 'ć, że w pobliżu i totnie znajdował m roztłuczone ko 'ci 
gol nio r mal'ych z ierząt. Rybich ko t k ni by.to wprawdzi , 1 z 
jako małe i lekkie mogły być już dawno przez wiatr wywian . 
Zre"ztą, nieznalezienie ich przezemnie nie może by� do\ oclf:\m 
niei tnienia.: Inne, że tak powiem kępy ziemi, miafy w Taźni 
charakter zarzuconych wieloletnich ogni k. 

Po e.:kur yi o obistej udali' my ię w odwi dz iny do k i rdza 
miej cowego O. rreodora .Jankow. kiego. Je t to cz,l'owi k bli ko 
iedemdzie iątki mający, trochę o a cetycznym wyglądzi , J'agodnym, 

u 'miechniętym wyrazie twarzy. Mie zka w·ob zernym i w. go lnym 
domu, otoczonym ogrod m warzywnym i kwiato, ym w pobliżu 
cerkwi. Je t wdowcem od wielu lat. Za. tali :my w go 'cinie u ni go 
córkę z Czehrynia, gdzie tal mie zka i je zcze jaką� kuzynkę. 
Z gwóch panów, jeden był' 'wieżo· mianowanym docent m nni
wer ytetu kijow kiego p. Ii zez nko, bardzo prz 'jemny młody 
cz,l'owiek okoł'o dwudzi tu kilku lat. Drngiego nazwiska nie ami,
tam, ale podobał' mi i„ z kilku zor tko w ·powiedzianych fraze-
sów w obroni hińczyków. l\Iówił' gorączkov o, urywkowo - ni 
mia,}' cza u rozwinąć woich poglądów i my 'li, bo jad.t ci.�crle -
gdyż trzeba dodać, że go' cinny proboszcz niechciał na. wypn.' ci: 
z domu przed wieczerzą. 

Przejrzeli :my przy tej posobno 'ci kolekcyą archeolocriczna 
O. Jankowskiego. Je t ona wył'ącznie miej. cowa i to. tanowi wł'a-

4·� 
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.·me całą jej warto.'<.; n,rnkową jako matPrya.I·u do poznania kultury 
mi :zka.1iców p 'Wnej mi j cowo 'ci. Zwykł kolekc-ye na zych qua i 
arna.torów . ą. żr tak powiem, przypadkowe : kupują oni co się da, 
i gdzi i. da, byle okazy !Jył)1 J'adne a w ten po, ób i w na zyc h 
tak zwanycli rnuzNtch na.nkowych grot z nad Enxinu i z nad 
BaHykn ą iadnją ze sobą - jako łacln okazy. 'rosarno oczywi :cie 
i o innyth prz d111iotaeh powiedzi ci można. "\V "i z nbth, na 
wyclurncb pia, ztzy tycll znajduje :ir taka ob fito :c; ko1i ·zyn , trzat, 
nożów, rnaJ'ytb pi,t k krzemiennych, toporków, krobaczek i t. p , 
prz różnych fonu i w i elko :ei że po każdy 111 silnym wietrze To
macla dzie ·i idzie na po zukiwania rnnó.two przedmiotów znajduje 
i "SZ) ·tko zno. i do ojca 'reodora za to do taje po cukierku za 
"ztuk,:. po kopiejce lnb wite j, to. ownie do wi lko :ci przedmiotu. 
'hłopaki wiejskie zarobek roznmirj,1: po , wojamu. gdyż z j dn j 

. zt11ki robią dwa i trzy kawałki, aże!Jy do tae więcej kopi j k lub 
c11kierków. Exploatacya t j miej:'cowo.' ei w ten JJrymitywny µosób, 
b z po ·zukiwa11 nanko,rych odbywa ię już od wielu lat, a O. Jan
kow:ki lJardzo ezę to przedaje <l.o rozmaitych muzeów zrbrane 
w t u po ób kol key . 

'\Y obecn j chwili po ·iada także dwie witryny rożnych vrzed
miotów, znalezionych bądź w '\Yi ·z nce bądź w najbliższrj oko
licy. Rozpatrzyw zy . ir w niej spostrzega ·ię pewien ry zna
mi nnj ogólny ż tak pow i en, dla w zy tkich przedmiotów, zna
l ziouyeh na t11tej 'ZY ·h wydmach pia zezy tych t. j. pospolito 'ć 
wyroLów, prawie zupe,l'ny bruk arty tytzneo·o wyk01iczenia z wy
ji�tkiem może relJrnej fibuły i niewiele, co wircej. Ka tępnie: 
w. zy. tkie przedmioty krz mienne ą m a łe zarówno z siwego jak
i rocrowego ci rnnego w1rndn.jącego w brndno-czcrwony kolor krze
mi nia i nareszcie : w ·zs tkie wyroby krzemi nne należą. do okr su
kamienia nie zlufowan.ego. Z innego kamienia prawie nic nie ma.
Kultunt tutej ·za, prze koczywszy, jak ię zdaje okre kamienia
szlnfo\\ a11rgo, prze. z.ta odrazu do bronzn. Z wyrobów tej epoki,
hardzo ni licznych. znajduje ię tylko celt i jaka' bla zka w k zta.tci,}
wydł'użonego dr uowego li' cia, która prawdopodobnie ·tużJ ła jako
omam nt, zatknięta na szczycie drążka w or zaku miej ·ow go
<lo. tojnika. Re zta prz dmiotów bronzowych bez warto.:ci. Okr
zelaza także reprezentowany bardzo nielicznie, a wyroby, prze
ważnie grociki . trzał, charakteryzują . ię bardzo niewyko1iczonemi,
grnlJ mi formami. Grociki żelaznych trza,ł .podobnl, do karnien
nyeh widocznie we.Uno· wzorów gotowych robione; -- .. zczec;ólną
nrngę zwraca trzal'a rozwidlona.
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„ rarz„dzi ryba ·kich ni ma, ale natomil t mn' two ka.mi nnych 
kii.tek od i ci ryb. cki ·h, przę. li „ jl kot ż kótek Io naciąo-,rnia. 
cięciw , któr niektórzy błędnie biorą z prz lice. W. zy. tko to 
z . zarego lub czerwon gt1 - rzadko - pia ko"·ca. 

Z krótki go rzntn oka na t znalezi. ka n< w chnach 11ia
Rzczy t:ch widac�. że lndno :<� zamie zknjąca t pobrzeża . t. no" itt 
1.wykią my 'liw ko-rybacką o adę ni rozwinęła u .j bi żl dn j 
gaJ· zi przemy h1 - nawet ceramiki · fabryki w T bó, kami n
nych, a tem bardziej bronzow c:h i ż laznych ni po iada]'a, wc,d . 
Pro tym, domowym - rzekłbym - po ob m wyrabiano tu tylko 
najni zbrdniej. z narzędzia: trzaJy i k()lka o .i ci r l.rneki •h. 
Prz drnioty żelazne, ni wątpliwi wyrobu krajow go, otrz ·m , a.ta 
z niedalekiej okolicy, za: bronzow zdobywano zap " n drogą w 1-

mi nnego ban<llu dyż w pobliżu o ad nad rz żnych zt " i łka 
han1llowa drog.. O tern w zakże .tówko później nie ·o powi m. 

Za tanowifa mi „ nazwa wio I i - Wi z nJ i. kąd ona, po-
wstac� rnog.la? To tylko .ni n lega wątpliwo 'ci ż nazwy ze Źr<J lto-
.fow m w i z w y  z, wyż znajdują i" Il< Hu. i w wi lki j bfi

to :ci jako Wi znia, Wi zenki, ądowa \Vi znia i t. p. zyżby mia.J'y 
pochodzić od , i z n i i drzrwa t go rodzaju, bardzo lnhi -
n ego na Ru i? v\ cale ni . ( )znaczajf! one w y ż yn y, , y ż u i ,l, 
w y. z n i a, w dzi iej zym j z ku ro. yj. kim w: z y n iL jako punkty 
dominując na pewną okoli ·ą. .1. T azw, ta po ·hodzi już z kr , u 
hi tor rcznego, z doby mniej lu_b wiecej znan j kultur. poga11:ki j 
i wiąże ię niewątpliwie z religijno- poł cznemi 11rz,.,dzenia111i na
rodu ]nb zczepu, zamie. zkującego raz m z tnra1i ki mi plemionami 
wielki 1.ta zczyzny później. zej Ru i. azwa ą cl o w a ,r i z n i a, 
w dzi iej zej G, licyi, mi„<lzy i-ródkiem a Przemy'! rn, zd,j :ię 
<lawa{- wyraźn l , ·kazówki w t m kierunku jak należy roz11111i ć 
tego rodzaju nomenklatury. \ p wnych o, ada h dohy hi. toryczn j 
poga1i. kiej znajdowały i wyż ny, pagórki, wynio f ,'. i, na któ
rych odh)'Waly , i „ dwie ajwazm J z funkc pierwotn g po
łoczeń twa, wymagające zgromadz nia i w j dn m miej. n \' ię
k z j ilo 'ci ludzi t. j. , ąd i obrządy r ligijn . 

Za tanowiw z ię pobi żnie nad te„ praw< .. , prz cbodz dal j 
do dol. hi toryczn j. . Jankow ki opowi, claf, ż w t j • m j 
miej owo :ci znajdowano takż mon ty okre n Wi lko-k. iąż„c ·o 
mianowi ·ie grzywny różny h_k ·iążąt, mon ty arab. kiego poch dze
nia, monety z cza ów lite, . kiego I an wa ia i nar . zti z za. <>W 
pol kich. l\lnie osobi :cie niendato ię JUZ nic z t eh znal zi:k 
oglądać, opróc:z dwóch monet k. Je<lną J yl trojak Zyo·mnnt w:ki 
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bardzo po polity, drugą moneta niewątpliwie prawie pochodzenia 
litew kiego. Sądząc z do': wyraźnego odbicia na jednej tronie 
wno i� można, że je" t to znak podobny do trzech wież, herbu, 
którym po J'ngiwał i" Wielki książę lite, ki Witołd. W prawdzie, 
mez t po iadają ornament górny trójramienny prawie, który 
ealo,. � czyni podobną do korony, dolny r unek linii "'Yklucza 
w zakże taki przypu zczanie. Za adniczy typ takiej monety podał 
\ridzi1i. ki w króciutkiej rozprawce doł·ączonej do dzieła K. Bar
to Z wicza O rr a t a r  a C h. 

kąd taki i inne monety znajdo, ać ię tu mogJ'y? Zagadk„ tę 
rozwiązuje bardzo łatwo ta okoliczno' :, że zczytem pia zezy tych 
wybrz ży dawn go Dniepru ciąo·nęb ię droga, 1.wana dotychcza 
: z 1 a ch em k i j o ,  , k i m, łącząca bezpo irednio poJ'udnie i połu
dniowy-w chód, względnie Krym z Kijowem, a najbliżej - Pereja-
ław z Kijow m. Była to droga więc karawanowa. a tej drodze na 

ró, nej prawie linii z Bortniczami 1 ży miej cm o' t, nazywana 
Ozerany, już na początku tepowej p,ta zczyzny. ... azwę t bierze 
ona od ma,t go ale do' ć ciekawego jeziora. Przede zy tkiem 
J rz gi jego nie ą poro łe żadną ro :linno �cią, na tępnie, nie ma 
w niem, jak lllÓ\ ią, , cale ryb i wre zcie uchodzi 'ród ludu za tak gł., -
boki , że nikomu ni udało ię o·łębiny jego zmierzyć. zy kto 
próbowaJ' i badał to j zioro 1 Wątpię bardzo. Oglądali' my je dzięki 
t j okoliczno�ci tylko że 'my drogę na zą kierowali ku owemu 
:'Zlachowi I ijo, ki mu. 

l'j cbaw zy dwa do trzech kilometró, tym ·zlachem, ·kąd 
w paniaJ'y roztacza ię widok na niedo :cignione okiem prawie 
ponizi Dniepru, 'ród którego przewija ię niby dwie olbrzymie 
". t., o·i rebrne - d, a koryta Dniepru, stare i no, e i trzelają
kn górze złote kopuły cerkwi i monasterów kijow kich. mamy 
z lew j tron ' drogi wielką mogi.tę okrągłego typu, którą I ud miej
. cowy kurhan m nazy, a. ZlazJem z , ózka ażeby i„ jej przypa
trzy(,. Wewnątrz wydrążona do po.to, y prawie wy oko: ·i. A wirc 
"-edhw i tnieją ej kła. yfikacyi nal ża,loby do typu majdanów. Do' : 
jednak prz. patrzyt ·ię do niej, ażeby odgadną� jakie ona pra
ktyczn że tak pawiem, mog.ta mie: znaczerne. �i wątpliwie po
,r ta.t ona jako pomnik pogrzebalny, becz przez nast�1me poko
lenia zużykowaną zo. tała do celów praktycznych i tae i mogła 
po t runkiem elnym trażniczym lub woj. kowym a to dzirki 
przydróżnemu wemu vo,łożeniu. Owa wklę ło8Ć, zezególnie jeżeli 
zważymy, że od trony droo·i µo iada przekop g( boki, niczem 
innem ni j . t jak tylko rr ztką i tnieją ej na zczyeie , trażnic ', 



WYCIECZKI 55 

a racz j pomie zczenia la traży. Była to zat m tak z, ana "zi m
lanka", po iadająca wyj :ci n.a drog., a przekop, , idziany dotych
cza niczem innem tylko owem wyj' ci m ni je t. Mog,la tu być 
zatem trażnica od Piecz ngów, Połowców a później kup tatar ·kich 
w.lóczących . ię za rabunkiem. Wprawdzie główna fala zl'a zar
nym zlachem, ale i Pereja l'a, ką troną zaO'lądali. tóż trażnica
mogla o trzega � ludno :ć nadbrzeżną. przed niebezpieczeń tw m.
·ie j . t rzeczą niewątpliwą w zakże przypt zczenie że znajdo, a,l'

sir tn posterunek celny lub kara, anowy, dla zmiany .'korty to
warzy zącej kara� anom. Tak czy inacz J, do 'ć, że moo·iła ta, 
o ohnej nazwy niepo iadająca, majd, nem aletrzanym nie j t,
lecz zwyk.tym kurhanem pooTzebalnym. "ładów rozkopywania nau
kowego nie ma.

Oo·lądnąw zy ją, pojechali'm wpro t do l'ohódki ,ż b' 
·tamtąd uda: ię do Kijowa. Była już godzina 2-a po połu niu
głód nam lokuczal', po zli :my prz to do re tauracyi czyli tak z, a
n o·o „ traktira", aż by co: zaką ić. Dano nam po.tiój, przeznaczony
dla , czi toj publiki". Rozglądając ię doko,l'a znalazł' m ciekawy
dokument, dający pojęcie o kali towarzy kiego poziomu ow J
, ·zi toj publiki", która lubi ży � ,, na ra pa zku t. j. wo bodni .
B .to to drukowan otrz ż nie dla ·o :ci. Przytaczam je w oryo·i
nale: Pro iat: furażki .:ni mat', na harmonii nie igrnt·, pochapnych
pie ień nie piet i nie rugaf ia". To znaczy: pra za i : czapkr
zdejmowat: na harmonii nie grać kandalicznych pio. n k ni
. pi wać i nie łajać i .

Taki był na z ostatni etap pod Kijowem. 

II. Borowica.

azwa ta znana dobrz z , oj n :Oliko.laja Potocki go hetmana 
polnego z Kozakami w r. 1637, ale ni t ty, nazwa tylko i o ni j 
pi ali i piszą hi tor cy. Ponieważ dla prac moj j o kozaczyżni 
pragnąłem zapoznać ię z topogr, fią miej cowo :ci hi torycznych 
z eza._ów wojen kozackich, po tanowiłem zwi dzać jedna za dru • ., 
t przynajmni j, których dotycbcza ni znał:em. Iial m z, noto
waną i Borowic.,. 

Udając i„ t dy do zehrynia, wy iadłem nie , Kry.łowi . 
jakby mi I yło najdogodniej z wi lu względów, 1 ci na przy tani . 
Bużyn. Iówi,.,c o prz .. tani tatków p, rowych na Dnie1 rz , nie 
należy rozumieć co' . tałego, gclyż znaczna ich wi„k z :ć zmieni, 
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położ nie woje prawie co wio ny 1 Je. ieni - w miarę trudniej
, zego lnb .tatwiej zego dojazdu do jakiegoś punktn. Koryto Dniepru 
nadz, yczaj nie tał , co zre ztą ma miejsce ze wszy tkierui rzekami 
ni urrgulowanemi. Otóż przy tań w Buz nie była dawniej o dwa 
bli ko kilometry bardziej na południe posuniętą niż dzi iej. za 
i 1 ża.ta bliżeJ w i Adamówki· dzi' leży na wło 'cia1i kich gruntach 
Bnż ·na. mutne piaszczy. te pobrzeże, otoczone łozami, zakrywa wie' 
na nizinie położoną. Od punktu dzi iej. zej przy ·tani, na północ, 
o kilom tr "lub póttora w górę leży wie' Borowica ku górze prn.
wie przytulona, a Dniepr w tern miej cu zatacza duży i głęboko
wcięty luk na 3-4 kilometrów długo' ci, zako1iczony białemi że
brami pia ków. W r. 1637 było tu mia teczko i zameczek obronn .

"'a uwa ię pytanie: poco Pawluk, po nie zczę 'liwej bitwie 
l od I umejkami, wpakował . ię w ten wą ki prze myk między Dnie
pr m a gónh który nie j t wcale punktem trategicznym, a po
chód pomiędzy łozami i piaskami ku Niedźwiedzim łozom znako
micie utrudniał? 

ajprzód co do Borowicy. adaremnie kto' zukałby w na-
zwie dzi iej zej w i, dawnej Borowicy. Historycznej owej miej co
wo 'ci już ani 'ładu nie ma - zabiera.la ją powoli woda i zabrała, 
a mieszka11cy uci kali pod górę, pod którą dzi iaj znaleźli przy
tułek. Dniepr napierał u tawicznie na c pel borowicki aż go zni-
zczył powoli i tam gdzie, według opowiadań starych ludzi, były 

grunta orne, dzi' je t najgłębsza czę' ć koryta Dniepru. Mówią, że 
w ten po ób prze zło dwa kilometry woda zabrała. Otóż w obr" -
bi t�j zni. zczon j przez Dniepr pła zczyzny mu iały być utarczki 
z Kozakami, bo dalej na tępują już grunta Bużyna. 

Wiemy z dyaryu za Okol kiego, że wojsko kozackie po uwało 
. ię wzdłuż Dniepru, brzegiem prawie, zdążając ku Siczy i na tych 
wybrz źarh dzielnie się broniło. W pole, na tep nie w mykato 
ię, bo łatwo mogło z do 'wiadczonym wodzem pol kim oitwę prze

grać, gdy, wzdłuż Dniepru po uwając się, mogli albo do iczy 
zdążyć, albo posiłków doczekać się. Ciągnęło więc z Borowicy, ku 
południowi na zehryń i Kryłów przez grunta dzi, iej. zej wsi Ada
mówki wzd,łuż Dniepru. Jakże wygląda dzi iejsza miej cowo 'ć? Oto 
pytanie, na które trzeba odpowiedzieć, ażeby zdać . obie sprawę 
z ogólnego położenia i charakteru tej zaciętej walki. Dzi iej ze 
nadbrzeże od Borowicy przez Bużyn i Adamówkę je t jeclnem mo
rzem piasków. w 'ród których tu i ówdzie rozsiadły ię . adyby 
wło.' ciańskie, pola orne i zaro 'la łoziny. Przejście z woj kiem przez 
te piachy z obozem i artyleryą było rzeczą niezmiernie utrudnioną. 
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a Kozacy znaleźliby ni wątpliwie dogodniej zy I unkt oparcia, dla 
"iebie niż te bezle :ne i ciężki pu tkowia, któr nie da ały dla 
woj ka kozacki go żadn go przykrycia. .1. a nwa . ię pytani ż 
miej cowo 'ć ta mu iab chyba w owe cza y inacz j wyo·lądae. Z opo
wiada1i ludzi w Borowicy, Bużynie i z hrynin do\ iedziat m .:i.,, Żt.: 
ciągnę.ty tę nad Dniepr m az do Ozehrynia OO'romne bor . no
w . W obec tego rz cz c, b prz d tawia . i „ ina z j i plan h tma
nów kozackich pod wzO'lędem· trate iczuym wyd,je . i dobr ·m. 

iągnęli oni tedy borami, opi rając . i t z j dn j trony o D i pr, 
. k��d woj ko mia.to dowóz żywno 'ci, z drugiej o bory - i tu . taczał·o 
walkę, okopując ię w danej chwili oboz m. '·1ad takie�:o cl . ko
nale ufortyfikowanego obozu znajdnje . ię dotychc�a nad ni pr m 
na polach a racz j na wydmach dzi i j z j w. i clamówki, mi „dz 
Bnżyn m a Adamówką. 

Taką droO'ą tedy zdążano do .,.i dźwi dzich łóz aż by p cl 
Kumko, em zawrzeć fatalną dla iebie ugocht 

(Dokończenie na tąpi). 

FR. RAWITA- AWRo ... · KI. 



RO·LA RZEK 

W H I S T O R Y I I G E O G R A F li N A R O D Ó W. 

»N i e  m e  n r o  z d z i e l  a Li t w i n ó w  o d w r o  g ó w:«

»Z tej strony tłumy litewskiej mlodziezy

W kołpakach rysich, w niedźwiedziP-j odziezy,

Z lukiem na plecach, dłonią. pełną. grotów

Snują się, śledząc niemiec ki ch obro tów.
Po d rugiej st ronie w szyszaku i zbro i,
Niemiec na koniu nierucho my stoi;

Oczy ut kwiw szy w nieprzyjaciół szaniec,
Nabija strzelbę i liczy rózaniec.

I c i  i o w i piln u ją p r z e p r aw y.
Ta k N i e m en s ławn y d awn i e j  z gośc inno śc i ,
Łąc z ąc y  b r atnic h n a r o d ó w  d z i e rzaw y
Juz teraz dla nich był pro giem wieczności;
I nikt bez straty zycia i swobody, 
Nie mógł przestąpić zakazanej wody«.

Adam Mickiewicz. 

Przytoczone słowa wjeszcza określają granjczne znacze.nie 
rzek, a istotnie trudnoby było nawet we współczesnej i naukowej 
literaturze odkryć ściślejsze tej roli określenie; wszak do ostatnich 
dni pojęcie rzecznej granicy zlewa się błędnie z pojęciem granicy 
naturalnej. Tak sądząc, przeoczamy widocznie nasuwające się prze
ciwieristwo, że czynnik, który zaludnienie zagęszcza, a ludy łączy, 
ma ludy_ i państwa rozdzielać . . . ma je rozdzielać naturalnie! 
Aby to przeciwieństwo wykazać, określmy ściśle pojęcie natural
nej granicy. Pod granicą naturalną rozumiemy linię, lub zastępu
jący linie, nie istniejące w przyrodzie, p a s ,  s t  a n o w i ą c y
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p r z e d e w z y . t k i e m p o w a ż n ą d l a m i o- r a c y i c z ł o
w i e k a p r z e z k o d ę . 1 u b n a. w e t j ą z u p ł n i , y k l u

.c z  a j  ą c y. "\'V naturze tedy jej leżeć b„dzie, że cz.łowi k. wypo-
ażony n a t u r a 1 n y m i : r o d k a m i prz kroczyć jej ni zdo.ła, 

a tem samem żadną miarą jrj też i ni zamie zka. t w a r t  
m o r  z je t wi„ c w,ła 'ci, i jedyną granicą naturalną: zbliż,j( 
. ię tu mzakże w.ta ;eiwo :ciami rozległe pu tynie, wre zci góry 
ni do t„p11e, bądź to dla ich wiecznych 'niegów i lodów, bądi 
też dla niedostępnych le i tych pu zez ( tąd rzym ka nazwa. gór 
,,. ilva·'. zaczem po zły nazwy innych europ j kich języków . kala 
jednak naturalno 'ci granic wyznacza pierw._z mieFce morzom, 
drugie pu tyniom, trz ·ie wre zci górom i pu zezom 1 'nym. Ż 
granice te Zt w z i w zędzi aż po dzi 11 dzi i j z wyryły na 
rozwoju połecze1i w lmlzkich i ich hi. toryi we piętno, zbytyczn 
wywodzi\ godne jednak w pomnienia, ż it okoliczno 'ci i po
t żnej woli ludów zwyri�żyła naw t i naturL ln granic : "Mongo
loidzi pó.ł'nocni zdobyli, walcząc z lodem i burzliw m morzem, 
ob zar od pólwy pn Czukczów do Gr nland i. Polinezyjczycy zdo
byli Ocean wielki, .Malaje c an Ind j ki, I� ormanowi tł antyk. 
Rozpow zechnienie wpływów kultury arab ki j J, iadczy, ż Arabom 
aliara, Dżyngi chanowi obi, nie by.ty grani ·ą dl· wielkiej woli 

a cóż dor iero mó"·ić o górach, któr zwykł lu tkowia od kra i n 
naj 'wi tniej zego dóbrobytu oddzielają. 

Przytoczy,łem te r fi k._ye, nie obniżając zre ·zt( .. wcal zn.. -
cz nia mórz, pu. ty1i i gór jako naturalnych granic z umy. Jn; 
czyżby jednak w obec tych faktów łamania najpotJniej zych 
prze zkód przez ludy ilnej woli można przypn. z ·zać, ż . rzek( 
w ogóle tanowie będzi granicę w pochodzie człowieka. rzeka, 
która zagę zeza zaludni nie i utatwia komunikacy" ! ? \V prawdzi 
nie ma wątpliwo · i, że rzeka iłą , odnego, obcego czł'owi kowi 
elementu w trz rnuj j go pochód, a w t j j j , ,la' eiwo' ·i leż. 
wta.ini J riycz rna zao·ę zczenia ludno.\;i w okolirach nadrz czn ·eh : 
zagę zezenie pomnaża potrzebt wymiany, oży, ia komunikacyę 
dla któr j nawet w.:ród ludów lzikieh rz ka, choćby wi lk, nigdy 
prze zkody ni tanowi 1 

. Tern ię to t.lnma ·zy ż ol , brzegi rz ki 
mają z regu.}·y j dnakową ludno'� - ni . tanowią "·i c rz ki gra
nicy etnograficznej - że przyroda i kultura kraju mają nL ol u 

1) Dla zrozumienia tego należ prz. ·pomm e, że w z:. tki rz •ld
wijące ię, a zw,fa zeza tani nahualn ·m odznaczają i' naprz mian-
le ,l'o �ci.1 odmętów i brodów. 
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hrz o-a h jednaki rharakt r a· wię t ż z regu.I'y dln. obu pow ·ż
. zy h prz czyn ni . tanowią granicy polit czn j. Rz ka je t \HP ·zci 
zb t wi lkim ·karbem . pol' rznym, aby ·zyniąc z niej rnnicę, 
z góry zrz kar. . ię korzy' ·i jaki w 'ródpa1i.brnwe j_rj położ nie 
p:ui hn1 i narodom zap wnia. 

W . połf' ·ze11 twach i u trojach pań twow ·eh o bardzo -tar j 
kult urz rz ki n ie tanowią też nigdy granicy. Tak wi "c n. p. oTa
nic krain hi tory ·znyc:h Francyi ą lądow , jedyni Rodan . ta
nowi na p "·n j prze trzeni granic� mirdzy Langwe locyą i Bur
gnnclyą z j dnej, a Prowanc. ą i Delfinatem z drugiej . trony . 
.J �z ze wybitni j i wy�ączni j mają granice krain hi. zpai't ki ·h 
prz hi lądowy; bardzo przybliżon to nnki panują , i m ·z ·h 
i inny ·h kr, ja h o w ż. z j i . tar. z j kulturze; p dobni hi
. tory ·zn granice )latopol ki , Wi lkopol. ki i Lit, y unikal'y 
li ·zn· ·h i obfitych w wocl rzek a t;Iko Pili ·a . tanowi.ta 
oTani ·�. . . lecz nie odwi czną . . . mięrlzy Mdo i "\\ ielkopol. ką . 
.J iHi o-rani ·e krain hi. tory ·zny ·h i dzi lnic, z za ady zaokrągloną 
·ało.� � g ograficzną przed tawiając , rz k unikają, to j t najl p
zym dowodem ż rz ki nie ą przez prz rod człowi kowi jako

oTani w kazan · natomia. t jedno tki podziah1 a mini tra yjnego,
w którym mni j o i. totno � � i uza ·adnienie, jak o łatwo :e po zia.Ju
i unaocznieni oflgrar,i ·zenia . ię rozchodzi. . \. rz ki jako oTanic
pow z hni nżywan , a to zarówno w krajach tarej jak i niż zrj
knltury.

OJ ok roli rz k w wewnętrzn J admini. tracyi p, ń. tw mają 
ne w ·bitne oT, niczne znaczenie: 1) , pań twa h, pozbawionych 

naturalny h pod taw ( tno- i fiz ograficzn rch), 2) w . ztucznyeh 
utworac-11 polityczny h, 3) w krajach o·" to je. z ze nie o. i lllonych. 
\\'. z( ki prz z pol ·ze1i two o wy. oki j kulturz jako ob. zar przy-
zt j koloniz( cyi zajętyeh. I nic dziwn go ; w w zy tkicb I rzyto

czon reb w ·padkach rozchodzi i „ o wyraźn odznacz nie t go, 
·z go prz c,roda knltura i hi torya ni . poi,ły, a najw raźniej. zą
granicą . ą w takim wypadku rzeki. Ta ich rola twi rdza najdo
., dniej, że one z granicami naturalnemi nic '" pólnego nie mają.
Dla nza, a<lni nia powyż. zych poglądów, w kaz1tjr na Au tro-W (,
gry; jedyne to pa1i two Europy, któremu hrak pod tawy tnogra
ficznej, po i. da prz . zło 1/8 cz.,' e wych lądowych grani rz k<

., 

zazn( zonych, a t  n to unek o iąga w Europie tylko k ·. Luk. mburg;,
prz \ ·ż za erbia 1 Rumunia, a zbliża . ir do niego zwajcarya, prz to
wyłącznie pa1i wa, których k ztatt i rozciągJ·o: ć t raźni j. za. . ą
wyniki m politycznego porozumienia i� mocar. tw a wie :�
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w t raźniej zej ich formi utworem ztucznym. al ko więk"zą 
rolę odgTywają rzeki w ob ·zarach w pó.tcz nej kolonizacyi, gdzi 
linie oTaniczne albo przebiegają po równoleżnikach i pol'udnikach, 
albo wzdl'uż rzek: w zy tkie lań. twa mery ki i stany Au tralii 
.twierdzają to w cał j �ci lo: ·i. ..l � atomia. t kolonizow·ane przez 
Europejcz ków ob. zary fryki. a zwJ·a. zeza .Azyi, gdzi koloni 
zo taly w krajach o gtstem zalu łoi niu luli o tarej , woj. ki j kul
tmz Z< k.l'adane, rz ki omc l tylko wyjątkowo do wyznacz nia granic 
byl'y używane. 

Chcąc ocenić do tat cznie rol rzek jako grani , przypatrzmy 
się J zcze jednemu z za adniczycb ki runków migracyi człowieka. 
Hzeka . tanowi zw kle o' zaludnienia . ,Yoj go dorzecza: od linii 
dolinn j ku dziaJ·om zmniej za i zaludni ni tem "' bitni j im 
dział j „t wyraźni j zy: je :li jednak brak dzia,I·u, jak na rozl O',l'ych 
niżach wt dy migm ·ya czl'owieka w ki runku poprze ·znyrn do o ·i 
rzeki nie przed ta,Yia żadnych trudno' ci: za zbliżeniem . ię j dnnk 
do doliny drugiej rzeki g,l'ównej, zaj .,tej n. I. przez inn lud 
pochód migracyjny doznaj oporu, wy.tania . ię h' . tya ,ralki 
o miej. c : je 'li napór migracyjny był' do. tatf'cznie . iln)r, zagro
żone . krzydło doliny mu i być przez tybul ·ów opróżnione, rz ka.
taje ię chwilowo granicą polityczną i tnograficzną, dopóki je n

ze . pierający ·h ię ludów nie przemoż . T to nnki mogą powo
f1ować. ze granica będzi ię wahała , zcUnz rzeki nieraz "'i ki
ca.le (Ren), że rzeka odleg.fa od ogni ·ka politycznego i kultural- .
nego jaki go' pa1i twa tanowić będzie jego granicę, póki pa1i 'twu
tarczy woli i . ił do utrzymania tejż wbrew migracyjnym n. po

rom z z ,rnątrz. Ren i Dunaj był' t ż grani ą pa1i twa rzym-
kieo·o przez wi ki t lko dlatego, że pot„ga Rzymu tego chci< b

i mogła, a aala i El ba hyły granicą pol kich zi m. p{1ki tar
czylo rami nia Bol .ta, a hrobrego. O Renie, Elbie Oclrze i tylu
innych, więk zych nawet rzeka h mozna powi dzieć z francu. kim
hi tor kiom, ])ejardin em: ,,Ren w zy tko widział, w z'. tko zno-
i.ł. nie prze zkodził niczemu . ruchliwy i zmi nny, jak j go z b

kie fal . był obrazem poleczeń tw Ren dzi rżących".
Inaczej się układają to.'unki, je 'li rz ka przeply"·a ob. zary 

o lahem zaludnieniu, ni kiej kulturze i wątl' j organizac i paii
stwowej. Rzeki takie stają i" zbiorowo - sit venia verbo - z,i
jednym zamachem łupem inigrujących ludów o . iln j woli i pr" -
zno 'ci. Tak przekroczyli Hunnowie b.ty kawicą rzekę Ural i ,r o.tgr,
a omijając Don ·ie'ninę Kerczeń ką (z deszczu pod rynnę.)
i ])niepr, gonili przed obą roty Alanów i otów ; wolni j zem
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t mp m prz 1byli omal tę ·amą drogę warzy, Buł'garzy Węgrzy 
i t. zw. 'fatarzy. Ludów o wi lki j pr „żno 'ci migracyjnej nie 
w trzyma rz ka, nie w. trzyma nawet cie 'nina mor ka; 'wiadczą 
o t m pochody P r. óv , allów i Turków przez Helle pont, Wan
rlaló, i Mauró, przez ie 'nin., :dbraltaru: gór ki lud Dorów miał
prz kro zye zatok Koryncką, a pa. ter kie plemi „ Żydów zatokę
morz, znwon go - my za' chlubimy , ię 'mia.łym atakiem

1zarni cki go na wy p �l en. 
Z t g prz d tawienia rz czy i tyL.h faktó\ w nika, że rz ka, 

jako . tanowi<.,ca z wielu przy cz n o warto' ci zajrnowan go ob-
. zarn, zajmuje z r guły centralne tanowi ko w pa1i. twi wiąz 
. i z leg ndą i hi. toryą ludów, dorz cze j j zamieszkujących 
( ,,pol ka Wi łą. ,,ru ki" Dniepr, n.i.latu zka Wołga' i t. d.) 
a jako taka ni może lJ. e żadną miarą za granicę naturalną mrn
Że m, cho �by , i,ła polity zny h :to unków wyznaczyła j j eh, ilowo 
grani zne położeni . 

I ta enno 'ć rz k z jednej trony, o czem poniżej, utru
dni nie migracyi ludów przez rzeki z drugiej trony prawia, że 
rz ki, jako nader wygodne pozycye obronne odgrywają znaczn� 
ro Ir , hi. toryi \ oj nn j. Doliny rzek c„ kła ycznym placem b -
jów. Ileż bitw toczono nad Pad m, nad Ren m, Eufratem, a po
rz cza dry, Dźwiny i ni pru ą pol. ką krwią na iąkł . Przy
czynia i „ lo t go, ż rz .ki, zwła zeza w dolnym biegu petne ą 
wy. p i o. tro, ów, iwietnych kryjówek dla zbiegów, a otoczone 
rozl gł'ymi mo z, rami tają ię niedo"tępn mi przyjmują dzieki 
tym okoliczno 'ciom charakt r granic naturalnych. ten wodny 
l m nt Batawii-Hollandyi rozbi,ty ię zaborcz rzym kie legion , 

a , kilkl na' ci etek lat zaku ·y najpotężniej. zy · h w.lad ców Eu
ropy: filipa II. i Ludwika XIV.; bagna B r zyny i Pr p ci tafy 
i grob m n,jwi k zeo·o geniu za wojenn go, apoleona; w o tro-

warh dolnego Dni pru kryło ię prz9'l etki lat zbójecko-wolne 
Zaporoże, a na wy pach i bagnach górnej prew ocalała garctka 

.towian erbów Łużycki h od g rmau. ·ki o·o zalewu. \i . trate-
giczny h zal ta h rz k polegała wr zcie iła i znaczenie napole-
01i. ki h trójkątó, twierdz, pol ki go: )Iodlin- "\Var zawa- ierock 
i lombardzki go: Pe. ·hiera-�Iantua-Y rona. Lecz do 'e ty h przy
kła lów. 

Przyjdzi mi teraz okre :iić komuniki. cyjną i ludnoJć za
g z ·zającą rol rzek. by do tat czni zrozumi ć znaczenie rz k 
pod tym względem, należy kilku lowy zaznaczyć antropogeogn -
ficzne znacz ni mórz. Ob zar mórz, dla człowieka jako miej. c 
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mie zkania nigdy ni możliwy, tanowi na kraw dzi z tknięeia 
z lądem naj ilniejszą tamę migracyi człowi ka. niirdzy morzem 
w zakże z jedn j trony, a pu. tynią górami i le :nemi pu zezami 
bagnami jako grani ami naturalnemi z drugiej trony, zachodzą 
za. adnirze. a różnorodne różni ce. Zwracam uwag „ na j dną · lą
dowe granice migracyi człowi ka cechuj tateczne o labianie ię 
zaludnienia za zbliżeniem ię do ni b, graniczna wirc ich wta.' ci
wo :ć polega mniej na trudno :ci migrac i, jak na braku (rodków 
żywno:ci ... to nie ą granic , czło, iekowi na zaw ze zamkni.,te. 
leez to ą nieużytki , które czło, i k przynajmni j do cza ·n 
omija. 

K atomia t w pochodzi ku morzu warto' ć ob zaru nie tylko 
ię nie zmniej za, lecz przeciwnie tateczni wzra ta. Znik,ly dzi

kie, gór kie potoki, nikną pu te. kały - rzeki ą z m raz więk. ze 
a po obu ich brzegach coraz zerszy, a żyzny, bujnie, b z przy
czyni nia człowieka rodzący pa zuła, . Zi mia żyzna rodzi bujną 
ro 'lin no' ć. rozwija i bogaty 'wiat z, ierz y a w :le d za tem 
po tępuje człowiek, zukający łatw d i obfitej zdobyczy. Tajpot żni j 
wypo. ażone od natury wybrzeże gromadzi naj o·ę :ciej zą ludno' ć, 
a to bez względu na topie1i kultury, z tą różnicą tylko, ż cz.łowi k 
pi rwotny na wy pie czę to w łącznie tylko wybrzeża zajmuj , lmly 
kultury, więcej do o zczędno \•i mi j ca zmu zon , a do walki 
z przyrodą w �wi<'zon zamie zkują , zystki oL zary w to unku 
flo ich naturalnej produktywna' ci, a , ięc najgę �ci j wybrz ża. Ta 
kre ach lądowego zaroi zkania o ięga populacya wą najwyż zą 
miarę. a zagę z zenie ludno' ci na wybrzeżach wpły, a j zez 
jeden potężny czynnik, a to bogate rojne ży�ie organi zn morza. 
Pragnienie korzy tania z karbów morza było niezwykłym bodź
cem dla rozwoju my 'li, i.t fizycznych woli i harakteru cz,łowi k 
ta.to ię pobudką niezliczonych wynalazków w poc , trwają ej lat 

ty iące od pierwotn go tanu człowieka aż cło dni dzi i j zy h 
i przy dych. W 'ród tego rozwoju naucz ł ię cz.ło, iek ż glugi 
i uczyni.ł z mórz zlak dróg, łączących odl gł kraje, naro ly, kul
tury. Szcz, :liwym y,ł i j t naród. który dotarł i zdobył otw, rte 
morze. a te01 amem wzmógł wą prężno 'ć migracyj n� ponad 
w zelki granic . Od cza ów Rittera ujeto wpływ morza , a,l'y 
. zereg hi toryczno-geograficzny h praw. 'twi rdzających zawi to :ć 
kultury, bogactwa, ge. to· ci zaludni nia i potęgi narod ·� od ko
rzy tnego , zględ m m 'rz i lądów po.łożenia kraju i od rozwoju 
linii brzegowej, czyli t. zw. ,,poziom go uk ztałtowania". ały z -
reg badaczy po. zukiwał trafnegb mat matycznego wyrazu dla 
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stwierdz nit1 prawa Rittera na lądach i poj d ·ńczych krainach 
zi mi, al aż do llni zi ·iej. zych ni wciągnięto dolnych biegów 
rzek w porównawcze z . tawienia. chociaż wielokrotnie ą uj 'cia 
rz k clul ko w g,tąlJ znac:zme lPpiej do tępne, niż wybrzeża. 

R zek i ·(� p r z  d ł uż e n i e m  m o r z a ,  oto pi rw ze pra, o, 
.·tł nowią o popula · jn eh zdolno :ciach rz k. Prawo to twi r
llzila n i tylko hi 'torya odkryć, 'wiadcząca ni raz o d,tugo utrzy
mującym ię btędzi w odróżni ni u uj · cia rzek od zatok lub ci -
:nin mor kich i na odwrót, ale przed w zy tkiem geograficzn roz-
mi . zez nie portów oceanicznych znajdujących ię przpważnie nad 
rz kami, a w odleglo �ci 50-200 km. od uj :cia tychż . Ale nie 
tylko ta drobna, dolna : kc a rzeki ma w.zy. tkie zal ty morza, 
u ni nrn ich wad: wi lki rz ki ą nt w t w zupe.tnie pierwotnym 
. t. ni do t pne dla wielkich okrętó, mor kich daleko ku ich gór
nym biegom: okr�t wojenny t. Zjedno ·zonych "Wilmington" 
prz płynął w r. 1 9 Amazonkę od uj 'cia do Iquito na prze trz ni 
4500 km., ocll gł·o 'e jak od Lizbony do A tra ·hanu; o tył po
więk. za ię d.I'ugo: � wybrzeży ni rozcz.I'onkowanej Ameryki Pd., 
a jak p tężni do do t�pno.�ci tego lądu mu zą ię je zcze przyczy
niać dopł'ywy mazonki, a Orinoko, Plata!... 'ztuka i praca ludzka 
u m a prz zkody i twarza nawet w niekorzy tniej ·zych warun-· 
kt eh , 'rodkn L„du mor kie porty. hicago j t jedn. m z naj
' itk zy h portó, mor kich ,' wiata Kolonia ma już tałe połącze
nia purowcow z Londyn m, a zarówno Francuzów, jak Xiemców 
j t narodowem rnarzeni 111 uczynienia z Paryża i Berlina pierw. zo
rz dn ·eh portów mor kich. "\V czasach, poprzedzających żeglug 
paro,,\., gdy okr „ ty mor. kie miały kromne rozmiary galer żaglo
wych i wio .. towy ·h, byfa rzeka j zcze w wyż. zym . topniu prze
d.luż ni m mórz - praktycznie udo" odnili to w naj zer z m tego 
lowa znaczeniu � ormanowie. 

ę t o'<: w ięc i e c i, o d n e j, r o z mi a r y , a w p i e r w-
z y m  r zęd z i  d o  tę1n o'ć rz e k  ą m i a r ąk u l t u r  i z a-

1 u d n i e  n i a 1 ą d ó w. Afryka, o którą od lat ty ięc� obijały ię 
wptywy kulturn Azyi i Europy. zo ta.ta mimo wybitn J pierwot
no � ·i j j mie zka1i ·ów zupełnie ob ·ą kulturz nowej tylko dlatego, 
ż "ybrzeża Afr ·ki ą tęp ·ieć wodna rzadka, a kilka wielkich 
rz k Afr ·ki ni I rzed tawia bram do g.I'ębi lądu z powodu ollJrzy
mi h Zt pór jaki wodo pady rz k afryka11 kich w ich dolnym 
bi gu przed. tawiajtl. wiel łatwiej od Afryki ulegają krawędzie 
Az i pochodowi kultury uropej kiej mimo niezwykle g.,. t go za
ludni nia a pra tarej i odr lmej kultury. Ameryka południowa 
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dzitki naj\\ i�k zym y. t mom rz cznym :wiata i zi ki i ·h , ilu mn 
ru„o·alrzieuiu. z 11.i 'ci ami, Z\\Tcfoonemi ku Europ i już w 50 lat po 
orlkryciu zo. tala " <:aJo �c1, ac-z pobieżnie poznaną i zajętą: na.to
mia.-t Am ryb Pólnorna tak długo by.ta krajem prz ważni dla 
('Ul'O}wj kiej kolonizacyi zamkniętym, póki kolouizaeya "oln m t rn
pem ni prz kroczyła �\.leganów, a t m amem ni nzy. kala zn, -
komitej clroo·i rnio- r„te '.inej w potJn m dorz czu I\li . i ·ipi - prz cl 
ząirc·iern )Ii� ·isipi koloniz,wyjn znaczeni Kanady by.to znaczni 
"yższe, niż tanów Z.i lnoczonyd1, dzięki IJramie jaką prz d ta
" iala rzeka św. \\\rnTZ) 1ic:a. 

H z k a i d o l i n a . ą cl w a n i e o cl d z i e l n o d i e b i 
u t  \\ o r  y. Rzek a ,  ż y ei m or o· a n  i · z n  Pm j j w ,t a : c i, em, 
d o  I i n a ·wą ż > i n i ej z ą o· I b ą z a p  r a. z aj ą d o  o a d  n i
c t w a: r z  k a  j t z w y k le d r o gą w o d n ą d o l i n a  o d  nt
t n r  y w k a z a n ą d r o o· ą I t� d o w ą , a na w t i tam gdzi rz ka. 
jnż tylko dzikim i zumiącym j . t potoki m, cl lina nie prz . taj J 

być nawet w najo-órn1ej. zej, źródli. kow j zę � ·i . zlaki m lądowym. 
Voliny gór kie, zwy kł ilni r 'niem i g.łazami za vpane "iodt! 
Z\\ykle aż na dziaJ· a na ciągle 'wi żym ryniu lcd\\·o trawa po
ro�ni - la · zboczy dolin ię trzymają t la y, któr naj"ięk z,! 
" pochodzi przez góry tanowią prz zkod... Łt twi j z ,rnnrnki 
życia i ułatwieni komunika ·yi mu i pra,Yit że doliny ą u \\.z,_ 
. tkid1 ludów i n, ,r zy._,tkich topniach kultury naj ilni j zaludnio-
11e. Prawo to uwidocznia ię ze zez o·óluą o tro :ci,� \\ krnina,·h 
górzy. tych, gdzi różnica między doliną a niego :cinn m grzlJie
tem tak bardzo Je.t wyraźną. Dl at ego t o  w o·ór a c h  p ojr i 
k r a i n y - p a ń t w a , z 1 e w a i ę z p oj " c i m i n a z w ą cl o-
1 i ny; tąd to zn. ne krainy jak: , lzl uro·, � alzkannuergut; Pinz
gau. Yeltlin, W alii , Emmentha l, Engadin i t. d. nie ·,i nicz m 
in nem. jak :ci :1 odgraniczorremi czę' eiami dolin gór ·kich. 'fo amo 
można po, iedzie� o krainach karpackich jak: Hncnl zczyzna 'fu
cho!. zczyzna, Podhale piż i t. cl. Al ni tylko w g{1rad1 wy-
okich jednoczy ię ludno \6 w dolinach rz k - Cz chy ·i� kotli

ną górn j Łaby i Wetta, y, .Mora"-a doliną Moraw', Burgund n. 
doliną aony a griwice Egiptu by.t,r tak \\"i tni doliną ilu 
w ka.zan że pi nrotna nazwa oTe ·ka io·ypto.. kraj i rz kę 
ozuaczafa. 

Ro 1 a r z ek  w g <i rac h  w y. t "1n1j ,\ y b i t  n i j z I o-
w o d u li o n t r a t u g 1 e b y , w . t e p a c h i p u . t n i a · h z p o
w od u cen n o  :c i \Yo dy w t ych o k o l ica, ·h. Wi k.·z a d o-

t n n o 'ć j t z a rów n o w gó r a · h j a k  i t p a c h  cl o 1 i-
5 
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n o m  w.ta' c i  w ą. W krainach przeważnej po uszy cab pierwotna 
ludno ić będzie ię gromadzić wzd.tuż rzek, - wydobycie wody 
z ziemi za pomocą kopanej, lub artezyj kiej studni zakłada już 
wyż zy topień kultury. Jak nieocenioną być mu i rzeka w takich 
krajach, ilu truje znane między :mgieł kimi kolonistami przy .łowie: 
„Kraj bPz d zczu i bez rzek nie je t nic wart; woda i d . zez 
bez ziemi miałyby zaw ze wielką warto' ć, gdyby go zebrać i prz -
cho, ać można". I i. to tnie zbierać mu i wodę de zczową i Ar„1.b 
i faur i Fellah na pograniczu udanu, a cy terny cuchnąc j wody 
d szczowej należą do krajobrazu o ad okolic posusznego „ w chodu'. 
W takich krajach j t rzeka o tale płynącej wodzie skarbem, cza
rem, który z pia ków raj rodzi: 'wiadczą to wymownie N il, Eufrat 
Tygry , Indus, dolne czę :ci rzek chiń kich i nieliczne inne mnit1j
. ze okolice. Klę ki po u zy jednak rzeka arna przez ię nie u uni . 
a b z żmudnego przyczynienia ię pracy całego poł czeń twa, 
dolinę zajmującego, pu ·tynia ięgnie do koryta rzeki. ajlep zym 
tego przykładem M zopotamia, a na mni j zą kalę krainy Azyi 
mni j. zej � niektóre okolic ycylii, niegdy' spichrze rodu ludz
kiego, ogni ka bły kotliwej kultury, teraz pu tkowia. . . Klimat ię 
ni zmienił! 

b zary pa atów - bezwzględnie uche 1'toją pu tkami pra
wie po dzi' dzień - z wyjątkiem dolin rzecznych, n a t o m i a t 
k r  a j  e deszczów monsunowych, zenitalnych i zimowych, w k t ó
r y  c h t y lk o  prz e z o g r a n i c z o n ą ,  a c z a s o wo wz g l ę dn i e 
'c i 'l e o kr e'l o n ą  po rę r o k u  d e s zc z  p a d a ,  ·o d z n a c z a ją 
. i ę  n i e po spo l itą pło d n ośc i ą i b o g a ctwe m k u l t u r ,  a l  
t y  1 k o p o d w a r u n k i e m z t u c z n e g o n a w o d n i e n i a. Te 
warunki przyrodzone mają donio te . połeczne i hi toryczn kon-
ekw enc ·e. ztuczne nawodnienie, jakiego wymagają te obszary, 

łączy . ię bowiem z ujarzmieniem rzek1 a to może być tylko zbio
rową i,lą cał go po,l czeństwa, dolinę zamie zkującego, dokonane. 
Egoizm i chciwo 'ć jedno tek wykluczają, zbiorowe w takiej pracy 
porozumienie, dlatego to z t u  cz n e n a w o d  n 1 n i e s t a j i " 
d l a t y c h  w z y s t k i c h  o b.z a r ów m a t k ą d e  po t y z m u  
w wi lkich polecz ń twach dolinnych a pokrewnych im rządów 
patryarchalnych w o adacb przestrzennie oo-raniczonych, w oazach. 
B zwzgl"dny despotyzm bejów Marokko, .A.lo·ieru czy Tuni u, fara
onów Egiptu w.ta.dców star go Babilonu, Króli-Królów, czy . za.
chów per kich nahobów Indyi, ,,synów łońca" chiń kich, czy 
wre zcie krwiożerczych kacyków Sudanu móg,lby każdy w woim 
rodzaju uchodzić za prze fowiowy · to amo możnaby powiedzieć 
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o władcach Meksyku, czy Inka ach Peru z epoki odkrycia Towego
Świata. W zakże de potyzm tych krajów je t rozpaczliwą konsek
wencyą ubóstwa rzek - na tęp twem klimatu ! Należy nadto
uwzglrdnić, że w zystkie omal wymienione ob zary znajdują i .
bądź na krawędzi, bądź nawet we wn trzu pu ty1i, migracya je t
więc w wysokim stopniu utrudnioną, ludno' ć zagę zeza ię d0 nie
zwyHej miary bez możno 'ci odpływu hyperprodukcyi popnlacyi,
a przecież przy wytrwałej pracy w zy tkich, ziemia nie , yczerpana
nigdy nie zawodzi, ale pracować ciężko, fiz� cznie mu zą w. zyscy
myśleć nad . po obami wyzyskania wód de zczu i rzek może tylko
niewielu, a w tern leży pod. tawa de potyzmu, przyrodą krajów
uza adnionego. De. potyzm wyrodzony prowadzi kraje , ruinę (Me
zopotamia, Persya), upadek despotyzmu bez w p 'łcze n d zmiany
stosunków ra y i kultury ludów, nie przyno i w zakże zarówno
z jutrzellką wo body ciep.la dobrobytu (Mek yk, Peru). 

D es p o t y z m n i e j e s t j e d y n e m n a t „ p s t w e m t o-
u n k ó w  p o ł e cz nych, k s z t a.łt u j ą c y c h  i. n a  s t ep a ch. 

Lu d y  te po w e, o ile prowadzą życie osiadłe, a z uchej ziemi 
żmudną pracą zbiorową, dzierżąc rzeki ydobywają plon obfity, 
wyczerpują w zy tkie we fizyczne, a zwła. zeza moraln . iły do 
zwalcz nia niego' cinnej przyrody· ludy takie jako p o  z b a w i o n e 
e n e r g i i n a ze w n ą t r z, p r ę ż  n o ' c i, ą w o g ó 1 o b a r  cl z o 
m a ł o o d p o  r n e n a n a p or y m i O' r a c  y j n e z z ew n ą t r z, 
a ą n a n i e w i c e j n i ż l u d y i n n y c h ob  · za r ó w n a r a
ż o u e. Przypatrzmy ię ą iadom stepowych Indów o iad.łych: Sy
nowie pu tyni dzicy nomadzi, iłą promieni ,łonecznycb, su zą 
powietrza i nędzą hartowani patrzą zawsze ze wzgardą na wych 
osłabłych plemienników, przykutych do gleby, ale opływających 
w dostatki i bogactwa! Czyż mało przyczyn do najazdu! rr y 1 k o 
t y mi s t o su n k ami m o ż e my ob i e  w y t ł ó m a c z y  � że 
t a k p o t ę ż n e k u 1 t u r n e i 1 i c z e b n i e i m p o n u j ( c e p o
ł e c z e  ń stw a n a  k r a w ę d z i  , tepó w lu b n a  s a m y  ·h ż e  
s t e p a c h p a ń s t w o w o z o r g a n i z o w a n e u l e g a ł y h o r
d om k o c z o w n i c z y e h  Syryjczyków, jak Per a i Indye, tatar
skich Mongolów,jak Chiny, Indye Per ya i potndniowa Ru': Arabom 
obszary państwowe od Indu przez południowo - zachodnią Azy , 
północną Afrykr aż po Pyreneje, 'rurkomenom Per ya, Mandżurom 
Chiny i t. d. Do Europy wci ka się od poludniowego w. chodu i d 
JlO!udniowego zachodu klimat tepo, y, z wła 'ciwemi je.mu peryo
dycznemi i ni licznemi rzekami; W ro·ry ą natomia t typowe 
stepową enklawą. a szczeO'ólne, że tylko w tych ob zarach noma-

5* 
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clzi Afryki i Azyi na czas dłuższy zdołali się utrzymae, tylko 
w tych obszarach lJOwstawały "-łaściwe nomadzkiemu podbojowi 
d1wiejne, efemeryczne ustroje państwowe. Sł a b  o ś ć p a 11 st w 
st epowyc h j es z c z e dr a s t y czni e j  w y n i ka z h i s tor y i  
k ol oni z a cyi eur o p ejsk ic h. Od czasów Aleksandra Wiel
kiego, który odwet przeciw Persom rozpoczął nie krociami nie
,Yolnikó�-. lrcz garstkę (35.000) wolnych rycerzy, aż do czasów 
Corteza i Pizzarra, którzy z rotą kilkuset awanturników dokonali 
konkisty potężnych stepowych despoc:yi Ameryki, lub bohaterskich 
walk Clirn'a i Campbell'a w Indyach, a choćby zwyciezkich zapa
Ró,, Japonii z chińskim olbrzymem, dostarczyła historya tysięcy 
przykładów na nieclołęztwo i zupełny brak odporności u ludów 
tepo,Yych. 

(Dokończenie nastą.pi.) 

DR. EUGENIUSZ ROMER. 



JULIANA BARTOSZE\VICZA 

LISTY DO RODZICÓW. 

List I. 

Pctersvw·g, cl. 1. sierpni<t 1838 r. 

wtorek. 

Najukochańsi Rodzice ! :N a koni ee po cUugiej i bardzo ntru
dniającej podróży, stanąłem 5 b. m. w niedzielą o goclz. 2 po po
łudniu w :ipiejscu przeznaczenia mojego, to jest w tydzień i 9 go
clzin po wyjeździe z Warszawy. Podług przyrzeczenia cheiałem do 
Was pisać z drogi w Dynaburga, lecz stanęliśmy tam tylko na 
foiadanie i tylko popasaliśmy jedną godziną ; mimo więc najszczer
szych moich i Waszych chęci, obietnicy nie zdoła.tern (lotrzymać. 
Pisali wprawdzie inni moi towarzysze do Warszawy, lecz tylko 
ma.te bileciki, o ile im czasu starczy.to; ja zaś przeciwnie chciałem 
list duży napisać. i dlatego nie miałem czaRu. Nadto pismo mnje 
z Maryampola z cl. 30. -z. m. do Was, Najukocha1isi R_odzice, 
sądzę, że choć przynajmniej w części zaspokoiło Waszą troskliwość. 

W dalszym cit�gu podróż moją opi ywać będę. Trudy i nie
wygody, które w przeciągu tego tygodnia poniosłem, a które pierw
sza moja tak wielka podróż sprawiła, były tak dla mnie okropne. 
iż sądzę, żebyście nmie nigdy od Siebie nie wypuścili, gdyhy�cie 
za·wczasu o nich wiedzieli. Już to naprzód doknczały nam ciągle, 
co dwie mile na każdej stacyi pocztow·ej, częste przenosiny rzeczy 
naszych z jednego wozu na drugi ; czuliśmy wszyscy aż nadto 
tę niedogodnośr; ciągła troskliwość, aby co w takich przenosinach 
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ni zgin ,to lub zapomnian nie było, zaw ze była przytomna w urny
lach na zych.' 

Widział to dobrze p. chouppe 1) (którego'my całą drogtl
Pu,tkowniki m nazywali i który się za to wcale nie gniewa,t) i za
radzając ztemu. kupi,t w Maryampolu, gdzie 'my na obiad tanęli, 
d.h1gą 1 cz za to wązką pocztową bryk , która aż do am go Pe
t r lmrga iś � miała. Do, iedziaw zy ię o tern, po pi zył'em czem
pr „ dz j umi · cić tam woje rzeczy, aż bym nie miał biedy z cią
g.tern ich przekl'adaniem, i nad podziewanie zamiar mój uda,t mi
si „ zup .tnie, co tern wi ksze wzbudza zadziwienie, gdy powi m
W, m ajukochań i Rodzice, że w na zem luźnem zgromadz niu
ten by,l' lep zy, kto pierwszy i kto ilniej zy. Tak n. p. w zędzie
g zi 'my na 'niadanie lub obiad tanęli, każdy upatrzy w zy dla
„ i bi miej c , za ukazani m ię jedzenia natychmia t do niego
z pi" :cią po pie za,t i w zystkich roztrącał, tak że czę to nieraz
i połowa ni mogła i., zmie'cir, na obiad za' każdy ilni jszy
i zr „ czni j zy wybierał' dla iebie miejsce ko,to Pułkownika, kąd
rozno zono votrawy, i z kolei brał co najlep ze. Ja za· jak wiecie

. Rodzic , ni bardzo gorliwy, zaw ze czekałem o tatka i zupeł
ni źl na tern wychodziłem: bo nieraz wcale nic mi ię nie do. 

ało, albo w tawa,t m od to.tu tak głodny, jakiem do niego za 'iadt 
Przez b zpi czne wi c umi szczenie moich rzeczy, już odtąd o po
ł'o\ zo tałem pokojniej zy. Po do yć utym i dobrym w Maryam
polu obiedzie, wyru zyli �m dalej , drog . Chciat Pu.tkownik ko
ni czni dnia tego przejechać granicę, dlatego 'my prędko pie-
zyli: lecz ż do granicy było jeszcze 6 mil prze z.to, a na zegarku 

godz. 7, przeto ,volat zanocować, bo jużby nie tarczyło cza u, 
zwht zeza że w Kownie r widować na. miano. 4 , ięc mil za 

Iaryl mpolem a o 2 od granicy prz nocowali �my w wio eczce 
\V jwarach. 

, zajutrz o 3 godz. z ran, wyjechali 'my ku Litwie. ałe 
Król two Pol kie wla.iciv ie od Kalwaryi do Kowna je. t vrzez 
Litwinów zamie zkan . ie było wio ki, przez którąby 'my w t j 
okoli y jechali, aż by nie można było poznae, że tu je. t w zy-tko 
Lit w.kie. Wie iniacy, pocztylioni dzieci, w zy cy w ogólno · ci mó
'"ią po litew ku, bo to je t ich język ojczy ty. Czę to na, et takich 
potykali :my eh.topów, co wcal po poL ku nie umieli, a na zapy-

1) S houpp Józef, major z korpu u inż. ·nierów komunikacyj lą
dow)· h i wodnych, odprowadzał z pole enia rządu Króle twa pen r na
Tzów do ,t r bnr ·a. K. B. 
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tania im przez na.., czynione. odpowiadali tylko „ne opranto", co 
znaczy: nie rozumiem. Już przed 5-tą stanęli 'my w Alek ocie, 
o tatniem pol kiem miasteczku z tej strony Niemna· z drugiej
strony już widać było starożytne Kowno. Po zameldowaniu się na
granicy w komorze Pol kiej, ruszyli 'my na most dr wniany. ie
wiem dlaczego nie jest kończony, bo przy końcu jedna czę' ć
jego, która daleko od litewskiego brzegu je t rozłożoną, przewioz,ta
na z brykami i bagażami na drugą stronę, gdzie na przyjęli
ru cy żołnierze.

Wy iadłem na ląd z wielkim holem w sercu· już rzuciłem 
rodzinną ziemię,· Rodziców, braci, io try, .krewnych, znajomych 
i przyjaciół; rzuciłem kraj, gdziem ię urodził, wzrósł i wycho
wał i który teraz własne łoży ko ·zta na moje wydoskonalenie i„ 
w naukach! Był to cio dla mnie okropny; zdawało mi się, żem 
wjechał do kraju ponw-ego, brzydkiego, pozbawionego wszelkich 
powabóv przyrodzenia, ponęty i ludzko' ci; zdawało mi się, że tu 
słońce 'wieci nie tak jasno jak u na , że tu woda je t brzydka 
i ni przeźrorzy ta, że ludzie ą nieprzyjaźni, że całe miasto wraz 
ze wojemi ponuremi okolicami je t smutne i po ępn . Łzy zabły
snęły w mych oczach; były to ł'zy rozpaczy, łzy głębokiego mut
ku, że,, as rzucam na 4 lata N. Rodzice, a. może i na zaw ze· ta 
m • 'l podbiła mnie zupe.łnie, mniemałem, że już dalej o wior tę 
zajechać nie zdołam. 

Wśród nieszcz 'cia i biedy najlep za religijna pociecha, tj 
ja użyłem zobaczywszy na samym wstępie do mia ta ko :ciół kato
licki ; w.ta' nie k, p.tan miał zacząć Msz „ św. W chodzę ; głębo�o 
wyryta ponuro' ć jeszcze więk ze na . kłopotanym moim urny 'le 
uczyniła , rażenie; okopcone 'ciany, odymione ołtarze zdawały mi 
i „ być chronieniem, zamiast ulgi w moich tro kach, je zcze 

więk zą okropno 'ć, rodzącem. Zmówiłem pacierz z całą gorąco' cią 
ducha ; modliłem się za W a . Rodzice, aby i W am dobrz 
dziaro, abym Was i całe moje rodzeń two wraz ze w zy tkimi kre
wnymi, z Ciocią moją ukochaną i w zy tkimi znajomymi, je zcze 
za lat 4 w dobrem zdrowiu i bycie oglądał; modliłem ię wre zcie 
za iebi , abym szczę 'li wie zajechał i nie tęsknił. Wy zed,tem ze 
:wiąt rni Pań kiej zupełnie pokojny i szczę'liwy; taką to pociech 
wlewa religia w bogobojne erca jakże dopiero w :więte i na 
cze' ć Boga zupełnie wylane. 

Ka przeciw ko :cioła leży komora relna, gdzie już znie iono 
na ze rzeczy do rewizyi. ie chciał m ja bardzo rozpakowywać ię, 
ale rad nie rad mu iałem · balem się, żebym ni zup ut porządku 
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, moim Uómoczku, a później J..ffZY ,vpakow 'waniu. żeh m tak nie 
pakowa,f, aby mi i mi j. ·:1 z„1,brakto na to :1rnlwiek. L 
o trzedz wm1 ni m, moją ajnko ·ha1i. zą i � �ajl p zą �lammikr, 
że j zeze w W jwora ·h kazał 1mm Pnlkownik odda<� w zy tki 
li ty jaki tylko mamy i pirni,1dz . al y nam na o·rn.nie • ni ro
biono trudno :ci. Znalazl'em .i w moim Uómoczku, l cz jaki mni
potkato zmartwi nie kierlym . po trz g.l ż zam k pęk.t i �znury 

poprzeciera!y ię · nie by,l'o ani cza u ani mi j. ca do popraw r. W:
ją.l'em co prędzej toal tkę, chcąc . ię prz kona:, czy też i lu tro 
. t.Juczon , al to na . z ·zę 'cie cal znalazt m, ·o nmie lmrdzo zdzi
wiło, o·clyż tak okropnie prdzili �my iz m '.!a.trm, · że ni t ·!ko rzr
.zy moj zni. zez� . ię znpe,l'ni , L l żr 1 .Ja z chorobą po,\ ró ·�. 
Związaw. zy w zy. tko napowr1'1t jak możlla, uyl'o, zanio . .t m Pul'ko
wnikowi li ty, któr' kazaw zy mi je ". wojPj olJecno �ci rozpi�-
zfitować, oddal mi .i znown. zo ta.wiając mni w , i !kim klopoC'i<',

jak ja ię w P t r bnro·n ni zczę z mojej obietni ·y i jak j.., oddam 
twart 

W Kowni po do �<5 tlł'ugi j rewizyi i tn1<lzące m zapako,ry
wanin, do któr o·o uż ł 111 p ·zty liona I omocy, po.i chn.lihny 11a 

pocztr, o·dzie ua. cz ka.to ob. ta.low ne '.ni.ulani , ·ktadająee �i ...
zaw. z z herbaty i jn,kirj · mal j prz k,pdd. rrn inni po 4 i 5 ·zkla
n k pili, mnie . i" ledwie jPdna do tal'a, ni mia,l' m zuprlni .�mia
.to.�ci tak rwać na wy� ·io·i jak ta zara1icza. 'rn j,,··zc·zr uowa przy
,h„czyta ię ob,rwa; mówili w zy. y, żr poczbt w Ro. yi zaezynaj,1c 
ocl r owna je. t tak prQclka ż to na\\ t wyohrnżenie prz chodzi, 
bał'em ię znowu do bmia jakiego defektu. L cz poznalrm p1iź.nirj 
tr tak zybk,., pocztę; , :a.mej rze ·zy j t na tak preclka. ż .�m:r 
najwitcej 1/2 O'Odzin · ca.fą milę drogi J eh, li, mimo to jednakże
j ·t w ·al b zpi czna: j <'hać nią j :t bardzo przyjemnie. bo zna
czni 13 zmniej za trucl podróży zbliżając na coraz l>arclzirj do 
upragnionego celu. Ach jaki to pirkny kraj litew. ki całą . zero
ko.�ć od Kowna do Dynalrnrga ciąglr mulz,, yczajną pi�kno 'ci,1 
prz Todz nia pa t iQ OCZ ; clwa razy przrjf'żdżali.:my prz 1Z l'Z kr 

Wilią, a za każdt� razą wylewałem obfit ,l'zy raclof ·i, żr znajdnj,� 
. i„ w kraju, który je.t moj go X. Ojca ojczyz1ą .Jakąż ra<lo'ei� 
prz pełnione b�·ło me er· , gdy � mil za I ownem nn, :tacyi 
pocztow j, wy. iad.t.·zy z wozu prze ·z ·tal 111 napi : \Yi.lkomi rz. 
Pobi gł m czem prrdzej do izby, przypadł' 111 do go. po,1.' ni. pyta
ł'em . ię czy ni wi , g<lzir l ży "io. e,·zb wirny. L cz zapytania 
moje li .t' nadar mne; ni wiedziano nawet ezy wio ka. p clobneo·o 
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11111enia znajtlnje . ię gdzi na . wiecie.: p)·t.rnu jak ir nazywa .1e.1 
<lzirdzic, t00'0 już z wi lkieu-o ,nrn._zenia powie lzi e nie moo·.l m 1). 

Pu..-_t„mowi.t,)m j,•<lnak patrzeć i GZ tal na kuzdrj wior�ci , czy 
nir zub,tez� teo· rrnzwi ka, ". takim razi bJ t tam po.-tano\\ j.J'rm, 
·ho =1>,rm miał' za to i 'l'OO'ą otrzymać hnn�. Leez nie znal, złem

11igclzi prz lmiotn moi ·h po. zuki,rn11. Ach ż bym ja ,Yi dział.
gdziP :i,� ta "io ka znajduj , Zć.trazbym za. ia11l do pi. ani a li:tn.
ale ja jnż znpelniP o trm zwątpiłem. "\Yi.lkomirz na<lz,y • ·zaj mi
:ię poclolJaJ·, j . t to lrnnlzo pi,Jnr i wr. olP rnin-;tee;zko.

hJźno w nocy clnia t o-o ząj chali 'my 110 l - ·i,rny o·dzie o 1 O 
go<lz. w nocy przrlrndziw:zy w. zy. tkieh i zjaLU' zy ntt pr,�,1 ·P zro
biony obia1l, rn:zy 1 i�my dalej w po<lrc,ż na no· całą. � T azajntrz 
rano o godz. 4 byli.�my w wio. e Eo·ipt. a pot m o 6 i w lJyna
lrnro-11. Star mia�to prnwie catkiPm zaj,,,li na twi rdzę tak obronn,}. 
żr liLkiej j .Z('ZP nio·d • w mojem żyein nie wi<lzialem: poz\\ala110 
do111y i kaza.110 :ir ":pro\\·a1lzit� m1e zka1icom. j d n tylko zo ·ta
,riouo lrntolicki ko.'.cit,1', który prz robiono na cerki •w. Ś" ii1ty11i,t 
katolieka :toi z ,lal ka za mia. tern na poi n : je t to mała bardzo 
i clr0\\ nit ua lmclowa: lrez za to maj,1 tn wkrófrP wymurować o·irn
nazyum i ko 'c-i1,.l katoli<.;ki. 

,. �,Lprz eiw twienlzy lrndnj :i� now mia to Dynabnro·, po<l 
nazwi:ki m � -O\\)' \ror tadt. Tn na .:ni,1rlanie ha rdzo obi pozwo
li.l'.t . zlaehta na:z„1, ·o tslko przyni �li, już w zy ·tko w clrodze 
hy.ło roz. Zilrpane i zabra.n<': hu.Urn. h rbata, j,1b: piecze1L piwo 
i t. cl. I cl wie :ir rrn :tM· nkazaly. To porobi w zy. zaczi,li . ir powoli 
,, zy:cy ,ryno:it: i ,r. iachl: na lJryki i wyje.·liali w. zy:cy <lal j. 
zo. t.iwi\\':·zy Pułkownika n,t mniej ·en. Z,u:rniono też jrlllu za to 
'uia.rh ni 49 rubli . 1<'br rn, l <.:z on rozgnie,ranr tylko � zlp. 
zapl'a<.:iw zy, otljcdud. T ooż dnia w no ·y o 11 godzini jrdli.'m.r 

obiad w okropni z,tpl'a ·on j Rze ·zy<.:y n żytla ntL pocze:ie; j,t pra
wir. 11it nie jacUcm. bom i� brzydzi l widz·1c tyeh. co oko.Io tei.ro 
ubiacln ehodzili. Tuż :amo i inni zrobili kol dzy. Ledwo kto i bar
dzo rnalo jacU. 

"� no ·y dni,t tegoż 1,orz1;<lnie cl zez na ·trzrp,1l i o<lt,1<1 
w eiągn clni 4 ·i:1glr.'rny ,, �ród okrop11eu·o błota i eią�-J'ycli cle. z
c·zów j <·hali. )foj pl.1 ·zez, zlafrok nrnndnr. ko zula, IJuty i ":zy tko 
1·0 llli,1.l m na obi< prze1110klo do nitki, okropni bal m .'H.'. fr.lH'y 

1) wirny, rodzinna wio.Jrn ojca alltorn .\,lama, by.la w 1lzi1-
1lzi ·z11 •m posiadaniu jeo·o roclzic<',w: .Jana. rotmi�trza wi.lkomir:-:ki<·0o 
i .\nny z K11.·zpJt•w ·ldc·l1. K. B. 
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i zaziębienia; Uumaczka otworzyć nie chciałem dla uniknięcia amba
rasu, zresztą nie było gdzie, bośmy dzień i noc jechali. Dwa ra
zy 'my tylko nocowali, w Wejwarach i O trowiu i to tylko po 
godzin 3 najwięcej. W 'ród okropnych de zezów, głód prawi za
w ze dokuczaJ; niedo tatek słomy i siana do siedzenia, prawi.t ż 
grzbiet, nogi, pier i, plecy i w zy tko co j t (zapozwoleniem, ale 
trudno, jużem ię zapędził, więc powiedzieć mu zę) z tyłu okropnie 
mni bolało. Je zcze było wszystko dobrz , póki była zo a, l cz 
kiedy' my z niej zjechali na bbta i drągi, okropnie uci rpiał m, 
de zez ciągle kropił, a odzienie moje ca,łe prawie na ni ię zda.to, 
bo przemoHo powala.to się i pryskając m błorem i smo.tą i dzie
gciem, którym obficie na czę towali ryscy wie :niacy. 

Do Wy zehrada, to je t 55 prz zło mil od Kowna ci._ o·nie 
się Litwa i język litewski. \ zy cy tu ą Polacy, obywatele chłopi 
mówią, albo po polsku, albo po litew ku. Począw zy od Wy zehrada, 
aż do tolicy samej, pili 'my ciągle jaknajwyborniej zą herbatę z 
'mietanką, nigdym tak dobrej w życiu wojem nie pit każd go 
chfopa prawie jej do tanie. Tuby ię 'fatuńko do konale uraczyt 
Już od tego mi j ca zaczęli 'my ię przyzwyczajać do potraw ru-
kich; tak np. w ,Wy. zebradzie dano naprzód nam bar zez jaki' 

niezwyk-ly, ani .tony, ani kwaśny otem rosół z ka. zą p rłową, 
po którym jakieś Uu te kawałki zamia. t mię a pływały, pot m jaką\ 
pol wk .. , którą już kaza.t wziąć Pułkownik, żeby dali co z mi a, 
albo pieczy te, bo i„ zupami nie najemy. Dano więc kurczęta. 
Takież same obiady czekały nas wciągu mil 50 do sam go Peters
burga. 

Przyjechali.:my do Gatczyna mia ta z prze licznym zamkiem 
ce tir:kim i ogrodem: j dnakże zdaniem mojem łazienki ą pi„k
niej ze; tu w ogrodzie pływa po kanałach kilka okrętów i to do
._yć , ielkich. 3 mile za Gatczynem pokazało ię Car. ki ioło, 
rnie zkanie cesarskie i mia to dość mał lecz tak piękne. ż 
nic w życiu tak 'licznego nie widziałem. Ztąd w ciągu mil 4 do 
amąj tolicy na tępują za sobą wnio ki jedna po druo-iej, ale ,i 

to wio ki Cesarskie, przeto bardzo czy te i piękne. Domki . ą o 9 cza-
emnawet piętrach, dr wniane i nie pobielane. a trzy mile. od mia ta 

ciągnie ię długa aleja młod mi wy adzana drz wami, pro' ciuterika. 
jakb. linia pro topad.ta. Petersburga. nie widać z z daleka ; przy
czyną tego je� t, że leży cokolwieczek , dole i ż go za ,łania 
ogromna brama je zcze nieskończona a o 2 mile widziana, posta
wiona teraz przez wojsko ru kie na pamiątkę u 'mierzenia Pol ki 
". r. 183J. 
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Wjechaliśmy do Petersburga ulicą nie zbyt powabną i można 
powiedzieć brzydką; nie mogliśmy dostać izby dla siebie w żadnej 
gospodzie, bo nas było wszystkich w ogóle aż do 25-ciu; nareszcie 
dostaliśmy na jednej ulicy obok Ne w s k i e g o  W i d o k  u, przez 
której środek przechodzi ogromny kanał; pełno tu jest takich 
ulic. Tu zachorowaJ'em okropnie na brzuch i głowę. Oczy okropnie 
mnie piekły, nic prawie nie widziałem, słońce przez całą drogę 
mi je osłabiło, cierpiałem tak okropny· zawrót głowy, żeru w ża
den sposób nie mógł ustać na nogach i rnusiaJ'em się położyć. 
Nic nikomu o tern nie powiedziałem, bom nie śmiał; cierpiałem 
przeszło godzin 6. Spostrzegł to wreszcie Wasilewski, syn Radcy 
Izby obrachunkowej, zaczął się koło mnie krzątać i kręcić, ugo
tował mi herbaty z cytryną i póty odemnie nie odstąpił, pókim 
2 szklanek nie wypił, własną i nadto :flanelową kołdrą mnie okrył ; 
dop,iero wtedy się oddalił, gdym zasnął. Dzięki jego pieczołowi
tości, już się zdrowszy obudziłem i spostrzegłem go już chodzą
cego po pokoju, w którym spałem. Byłem i jestem bardzo mu 
wdzięczny; on całą drogę pamiętał o mnie, Pułkownik zrobił go 
naszym gospodarzem przez czas drogi ; on więc nalewał herbatę, 
rozdawał jedzenie i t. d. Wiedział, że idę do wszystkiego na końcu; 
naprzód więc mnie szukał, i póty się nie uspokił, póki mi nie dał, 
a jes1i zabrakło, to część swojego ustępował. Zgoła był on pod
czas podróży naszą duszą, naszym opiekunem. 

N azajntrz cokolwiek znowu cierpiałem na zawrót głowy, ale 
to wkrótce przeszło, dziś zaś jestem zupełnie zdrów 1 spokojny. 
Płakałem dziś wprawdzie, kiedym swoje rzeczy w malutką układał 
komódkę: kiedym pomyślał, żem teraz sam sobie gospodarzem, kie
dym spostrzegł pismo Matuńki na moim spisie rzeczy, ostrzegające 
nrnie, abym zbytecznie nie pracował, kiedym sobie przypomniał 
ostatnią pożegnania chwilę i 1ratuńka biegnącego po moście war
szawskim, kiedyśmy już ruszyli, aby mi ostatnie ojcowskie udzielić 
pocałowanie i błogosławieństwo. I teraz łzy na to wspomnienie 
napełniają me oczy, ale już będę spokojny, bo wiem co zrobiłem 
i na co zrobiłem� Jedyną teraz myślą moją jest tak prowadzić 
siebie, abym zasłużył na zaufanie moich przełożonych, pociechę 
Waszą, N. Rodzice j własne szczęście. 

Znalazłem w pugilaresie pismo A.dzia, Zygmunta 1) i Leśkie
wicza, ucałowałem je stokrotnie, również wszystkie wyrazy ręką 

1) Adam i Zygmunt rodzeni bracia autora. Pienyszy z nich skoń
czył zycie w r. 1863. IL B. 
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� 'ajdroż ·z j )fotki . kre '[one na kołnierzyka ·h ko ·znlath i t. d. 
ŻaJ·owaJ·em żem obie .imiennika na drogę nie zrolJi,l, miat bym 
w uim pi:1110 każde ·o z moich kr wn eh, a patrząc na ni , rny-
.'lałbym, ż ię w War zawie znajduję. 

W czon1j o rano oclwiózl na.: p. choupp w karelaeh, ko-
czach i kola 'kach najemnych na Wa ·ilew. ki O. trów. Polaey tut j i 
i u ·zniowie już ię w godzin" o na. zem prz. bytiu dowiedzieli, " 
2 o·odziny już na. w go. podzi na. zej odwi dzali. Raclo.�: ich by.hi 
niewymo,Yna. 

rnach n.1 z, gdzie j :te.:rn.r, j ·t ·ogromHy bo n10że około 
700 lub więcej kroków n:i ,Uugo �,� wyno i a już ea,l' ''m.r poznali. 

Iy toi my na 1- ·zem pi Jrze, al tak ,vy ·okiem, że u Paulinów ·) 
t-gie nie j t tak wy o kie bo na. ze mti 4, . cltodów . .Jak unne. z
czeni je te.:rny, o tem jeż li pozwolici , . Rodzice, \\ prz.' złym
W am li' cie doni o,� bo t raz jeszcze co innego chciu..t m \Vam
powi dzieć. Z hotelu gdzie �m ' ta.nęli, jech1.lli�rny przez najpi\·kni j-
zą tzg 'ć P ter burga do 1 ·niwer y tu: poprzedzani, otoc:zrui

i zamknieci prz z ml zyeh ziomków, którzy już tn -> I nb 1 rok
w C niwer ytecie prze iadnją. Je ·hali.' my obok pa.t..wu c i.ll' ki go,
(;0 ię pali.!' ni dawno okropna i ni zmi rna budo\>\ a, zrn>w u·o 
tawiają i . z ·bko. W godzinę po przybycin na. zem do "ni\Yer 

tetu, kazano nam ir tawi: u In p ktora. Je t to czto,Yi k rnając·y 
około lat 42: wy oki, nie piękny, lecz ma w :obi co: przyjenrne
go; nazywa . i )likoh1,j Paw.Jowicz ]?illippow. W Tzeld on <lo na;· 
te ,Yyrazy: 

,,Od dwóch lat już oc:z kiwali.:m' Wi.L,, Panowi , 1.t oez kiwa
li :my z rado:cią. z utę knieniem naw t, bo wi my, c:zego j t 
godna młodzież pol ka i czego i� po niej w gutęzi mrnk podzi -
wać nal ży: z podobną niecierpliw ością i za,Y z -\\' a ocz ki" a� 
będziemy. Poprzednicy Wa. i w nicz m mi nie dali żadneo·o do 
zmart" ienia powodu· eo mówię? j1.1, na niell naw t ni()'dy o·ni wa� 
i� nie rnog"; byli oni zaw ze i w zrdzi ,rzorowymi, . podzi1::.\rnlll 
i.,, że i wy takimi Panowi brdzi cie. Oui ą z na zaclowolrni, 

rny znowu z nieb ię c:.ie zymy ; pamiętamy w pólnie i lllY i oni 
ua to przy lowie, że r ka rrkę w piern � powinna; a my w zy. tko 
ua to .!'ożyć będzi ,my, aby w W a wzbudzić to prz konttnie. JJ irj
. ca Wa ·z w ·kazan Wam nied.tugo zo tarnr'. 

1) - Paulin<'rw byht . zkoJ'a ob,Ycdowa (progimnazyum), której
in pel-torem (dawny t tu.t dyrektorów), by.t oj ·iec antora i tamże miP:z-
kał podówczas. K. B. 
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Po ty ·h :lowa ·h wy. zli ·my: nietllugo za.dz,, oni ono na obiad. 
Z1 zli{;111y 1m um dól, tam •l 2 ·ale na obiad i kolacyę prz zwi
tzone. Dziwne, bardzo dziwo potra,fy; bM. zez ni tony, ni kwa
�11y. ui go1zki, ni :lodki i nie wi tlziee jaki: potem 1ml ezki 
l' Z<'Jllll' malr, okrąrr.le i podlugowaJe. a w nieh mit o któr jt d11i 
solili. drndzy pi przy li i t. cl., więcej jnż nie pami�tom. W wi '
tzór llloi kolellz,Y, co tPraz przyjeehali pnrn i w zy cy wybrali . ię 

du 1l•atru: nie diei„d 111 bardzo trudzony i zmordowany im towa
rzy:zyt:, lt>tz czu.} 111 ż mi . i� na płacz zbi rato; rad ni rad \ y
.-zed.l ·111. Wzitli.'my kohvk(i. w któn1 tylko 2 o oby zmie :cić ię 
lllogą. (bo tu :ą olle dorożkami) i za 40 TO z poi.. kazaJi 'my 
i� za\\ iP.'c: 1lo Wielki o·o teatru. Afi zó, nie hył'o na rogach ulic, 

ho tu ni ma takie<ru zw 1 ·zajn, nie \\ i,dzi li.'my więc <:o btd,1 za 
. ztuki: koledzy mt',wili Żl' IJ�dzie l>,ll t. Pow 'tanie w "eraju i ja
ka· :ztntzb ru ·ka. \V szy ey po.-zli n,t km� ta, po ·zecltem i ja, za-
11.laciw, zy rehrPHl '2 ruble, z ktt,rych mi zdał pan ka.-y r jakie� 
ruskie piPnią<lze bardzo mało znacząee. By.l'o to okropn g.tup.-twu, 
którPm popełni.I'; w War:zawie żal rni było za krze zło w Rozrna„ 
ito�ciach 4 zlp. zapłacić; n aj lep zy war z,nv ki Paradyzik ! W C'ho
dzimy, :ztuka już zaczęta: ni do '.ć na na zą Liedną kie z 1i tra
fili 'my na nie111iecką wi ·lk,b jak Hob rt D.)..tb 1, op rr, którą cii.10·1 
·pie,, ,1.ią. A· iee.'111y wirc jej nie rozumi li. 'l'ytuf jej był ,,.fa on
da": zgTJ ziem ·it bardzo tym przypadkiem, al cóż roJJie '? już
11 i 0·dy do tcatrn uir. pójdę. l)la, niego my nawet ko]acyt opu :cili. 

J)zi: rano pit m 1- zy raz zby t e  1i, bardzo mi makowa.t ·
jr. t to co.: ·lodki •go i aromatycznego, pije ·ię ze :miet.:rnbi. \ 
obiad rnieli '.my ro. ól z mi�: .. t, ale ni mogl·em poznae jakiego 
za111ia. t pod niania kn. zy, były trączki z 1·upinami, pot m mir o 
z jakim.'. :o. em, wr . zeie ka za obwarzana ni kra zona. A �i kr,t Zt1 
tu \\ ·al,. tylko rna lo rozpu:zczone rozno zą w wazi , każdy bi rze 
go ile ·bee. ::\ló" iono mi, że bardzo tar i niedobr , wi�cem go 
ani rn. zy.t. Inni obi po ml ko po .tali. Chleb je t tylko czarny. 
Do pic·ia \\ od,1 i k\\ a·. I , a j t jaki i ·z rwon , gr. ty, ui mia
.iem j . zcze ap t:tu go . ko:ztowa:: woda za i bardzo ci pł'i.1, lecz 
zdrowa, pij m„ jej dnżo, a nie j te' my łabi wcale; k.tadą n, ni j 
lód. aby ·i� ozirJ,i.J'a, jak i w cal' .i Ro. ·yi. Przy obi dzie zaw ·z 
je. t ob cny Podin:pektor dh1 dopilnowi1nia 1,orządku między ·lufa�
cymi i rychłe.i u. ługi. 'I eraz u na j t bi1rdzo pn to, prawi 
\\' 'Z} .. ·y f-iif: rozjrchali na wakacye: chle ig rowi li t · i k iążk 
ocldalelll, r ztę uie, bo poj chał' gdzie� ni daleko na wie', gdzi 
ma 1 kty i tylko co niedzielę przyjeżdża. hcia.l'byrn i ja gdzi 
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do tać lekcyę, ale mówią że bardzo trudno. nas lekcye rozpo
czynają się 1. ierpnia . . co na na z 13. sierpi ń wypada -
lecz podobno dopiero około 20. zupełnie ię rozwiną. Jaki mam 
wydział obrać, nie wiem. 

Z pieniędzmi mamy wielką bi dę; drożyzna okropna, ruble 
r brn idą tylko po 6 złp. i gr. 5 najwięcej, zwykle z.tp. 5 i gr. 

20 lub 25, bo liczą na rebrny 3 a 'ygn, cyjne i 75 miedzianych 
kopi jek. Co do mundurów : ukno j t w am j rzeczy tak grul , 
że w War zawie za 6 złp. lep ze do. tanie, podnie biat mundu
rowe zda.łyby ie tylko na .... p.ła ·zez tak gruby, że nigdy w ta
kim w życiu nie chodziłem, buty i ko zul okropn · w ogólno 'ci 
odzienie jak może być najgor ze. Mój p.ta zez, podni dwie pary 

a kowych na nic ię nie zdadzą; nie wolno ich no ić ! ... i wiem, 
co z tern zrobić; przedać, w żaden po óo ni przedam. Dodatku 
zwykle krawcowi dają tutaj 50 rubli a yg. to zrobi cokolwi k 
lepsz . Żałuję bardzo, żem w W ar zawi całego obie uniformu 
nie prawił. ie , i m, co ja tu będ„ robit "iech lammika ni 
my :li, że ja ię przymawiam o pieniądz · umadbym ze zmartwi -
nia, gdyby' cie mi teraz je znowu . Rodzice nade łali, bo bym 
ię gryzł, że u Wa ni do tatek. W ol niech chodzę w grubem. 

cho� zup lnie nie przywykły, jak żeby'cie Wy na t m cierpi li. 
Pła zez karbo j t bez pod zew ki· w ogólno 'ci ubranie jak dla, 
parobka. r a przyszły rok niech tu też Zygmunt przyjedzi : ach! 
jaki ja będę kontent. Ma on chęć i zdolno 'ć do matematyki, niech 
go Tatuńko poda na li t„ kandydatów do inżyni ryi, jak w tym 
roku: niech go Rodzice poślą do 5 kła y. I w tym roku 5 ucznió\ 
z 5 kia y z gimnazyów warszaw kich raz m z nami tu przyje
chało. iech tylko dobrze 5 klasę ukończy, a ręcz , że b dzie 
przyjęty tutaj do klasy IV. to jest 3 od końca, bo 1 tu je t naj
wyż zą. W zkole tej komunikacyi lądowych i wodnych (po ru . ku 
nazywa się: I:facTJITJT1> nymeii coo6�eHiJI) ą profe orowi ami 
Polacy i łuchali dzi' War zawiaków gzaminu po pol ku. fowili 
ci, którzy teraz do tej . zko,ły przyjechali, że żądali od nich dowo
dów zlachectwa, ale i bez tego mogłoby ię obej ić, gdyby to 
technika na ko zta wyciągania papierów narazić miało. Zre zt� 
Enoch 1) (który j dnak na ko zcie rządowym zo tał, co za zgroza!)
Lea, Angel i tylu innych iemców, jak mogą złożyć dowody zla
chectwa? iech Tatuńko go się zapyta, a jeż li sobie życzy, niech 
'fatuńko wywie ię w komi yi i poda za w cza u pro :bę o przyj" ci , 

1) Jeden z później zych pomocników hr. Wi lopol ki go. K. B.
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bo będzie natłok. Każdy z nich tutaj ma zupełne uzbrojenie: 
pałasz, pistolet i t. d. a Zygmttnt to lubi. Co Tatuńko w tym 
względzie. zrobi, niech mnie uwiadomi (po latach 4 wracają oni 
do kraju), a ja więcej o tern napiszę, o formalnościach dowiedzieć 
się można z dzieła : Instrukcya - Petersburg 1837. po polsku, co 
jest w Bibliotece szkolnej; za Tatuńka przybyło in 8°. - N a 
wakacye muszę koniecznie przyjechać, choćby dla pokazania się 
w mundurze. 

Schlesiger odebrał przezemnie 9 listów od całego swego ro
dzeństwa; chciałbym i ja być tak szczęśliwym: ale przez okazyę, 
bo by wiele kosztowało. Co okazya niech Rodzice piszą i ja będę 
pisał, niech proszą o to Kosińskiego na Pradze. Ja przez. całą 
drogę nic nie wydałem. Wszystkich po milion razy. ściskam i ca
łuję. Mamuńkę i Tatuńka miliony milionów razy w rączki nóżki, 
Józiunię 1,000.000 razy, Klementynę, Zygmunta, Adzia 1), Babu
nię, Ciocię, Wujaszka, P-a Sarnackich, Leśkiewicza i wszystkich 
znajomych. Niech Mamuńka chowa moje listy, bo jak przyjadę na -
wakacyę, będę czytat 

N a}uniżeńszy 

Julian Bartoszewicz. 

List TI. 

Petersburg, dnia 23. sierpnia 1838 r. 

Najukochańsi Rodzice ! Ponieważ p. Pułkownik Schouppe 
był tyle na mnie łaskaw i wczoraj przez Przystańskiego 2) jednego 
z pierwszoletnich kolegów, kazał mi oddać sobie list do Was, N. 
Rodzice, przeto nie chcę ściągnąć na siebie gniewu mojego w czasie 
podróży dowódzcy i list czwarty z porządku dzień za dniem do· 
W as, gotuję; a lubo wszelką wyczerpałem materyę w pismach 
moich poprzednich, jednakże zabieram się z równą chęcią do pi
sania, bo im więcej będziecie mieć o mnie wiadomości, tern bar
dziej troskliwość Wasza zaspokojoną zostanie. Dziwi mię ta grze-

1) Klementyna i Józefa siostry, Zygmunt
tora. K. B. 

Adam bracia au-

2) Przystański Stanisław, zmarły przed kilku laty, znany mate
matyk , wicedyrektor Komisyi oświecenia za Wielopolski.ego: profesor 
szkoły Głównej i Uniwersytetu. 
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tzn u. e p. d1oupp go, z,da. Z(:Zi.1 ody od n i kugo z rnuieh towa-
1 zy. ·zó,,· n„mM na u:ilIH„ pro�IJ.r żaluego nie przyjął li:tu . •  t ocll'
mnie lnl urn Go u to ,r ·ide ni pro. il, 11ie,poclziewa,hc :i1: po
my 'lnego jak inni skutku. wyr,iżnie li tn Zitż,łdal. ,rillitć. z prz ,_ 
11omnia.l . obi� \ra z pn.,�IJ • 1irzy utlj żdzie zauie ion a \\ iPrny 
Io\\ u danemu przyrz cz nie do kntku <:li ·ial przy,, iP.�t. ( )n g1h1j 

o ·-tE'.i godz. po poluc11l iu. ·h ·ialeu1 )I n oddnt li:ty cło rnoj µ:o
1 •. Ojc.:a z pro :IJą. alJy donrnlil . łuzą ·e11rn . ,, ojPmu "zią.�<: z „olJą
cło \Yar:za,ry pła. z ·z i dwie pary ·podui: lt•tz nikog ui<· za„ta
,lolll w domu, b ·1 111 je zeze tegoż llnia. trzy rnzy. a J >u.lko,, nika.
lliP IJylo - odcl.it m wir<.: li ·t Rzyrnanow ·ki •nrn z pro 'bą. a.J,y mu
\\ r�czyl. \r ezornj znowu o -nwj rano ·l10<lzilPm po otlpo,riedź,
a o 'j.2 "tecorern zano�i.l m do j g:o mir1�zl-ani,1 li. ty do \\'a.
Hoclzice pi ,m . któr zymililOw. ki du \L1r ·z,tw · miał z,rn i ś: ·
j •dnal że odpowiedzi otrzymać nie moglern bom uigd , za. tae ni,
potraJiL Gdy jednakżr kazał mi p. d10nppa u<kl..1 '. li.t du \rit.',
·ądzr przeto. że i pro�b.r moj j 11i zo. tawi bez 'lrntku. prz )tu
d10ti,1ż je. zcze ni· o t m nie wi m. dl.t t g:o. ż ten li.-t pi zr
o <1 o·odz. rano. a ,rcze 'mej hy6 u Pułkownika nie rncwlem. bo
urnie pi je:zcz . clono. z� W am N. Podzite na ptw no. że po: ·Luu 
przez "\Ya,rrzy1ica slnżąeeo·o, żttdane przez \Y a rz ezy dla Zyg:muut,t 
to j . t pła zez i fhYi par· :pudni. kratkowych \\ '< le ni uoil m 
w P tersburgu, \\·it: · je dlatego przywiozłem, aby t� tolicę oba
<·zy.ly. \r czoraj za· pi rw„zy raz wlożylPm padnie po wqja:zku 
nielJie. bwe. 

Biedu r 'zymanow.:ki nie do tal tu miPj:ca w kurpu. it 1 InżJ
ni ró,r polowych. (zupełnie co innego jak In. tytut ko111nnikacyj 
lądowych i wodnych) pomimo pro �b zaHie iunycll przez X ami -
·t11ika króle-twa do opiekuna podobnych Zakładów k ircia 1 Iithata.
Dziwir . it naw t, jak 0 ·0 jeiec móo·t tak niepewnie do Pet r -
buro·a przy yla.6; fundu zu karho\\ ,go żadn go na to ni hy.Jo,
wię · Królestwo Pol:ki nie rnog.lo go tutaj m1 \\ oim ko. zcie
w żad u pu. ólJ utrzyma<:. Fundn z za i <'ar ... twa IJy.t tylko dl.i
kraja\\ eów. zresztą by.I' on cal'kowici zaj�t.r: jg:dyby . ir za.'.
na,r t przypadkiem mógł do tać zymanow li na tuki, fnudu z,
jużby zapewne do l róle:twa ni l)O\\ róeit tylko pozo ·tat w 'ar
.twi . ( 'óż byto rolJit: 1 . am ni wiedział. czy \\TÓcie. czy zo„ta{-.
l owieclzi„mo mu. że trz l>a dopiero pot\\ ierclz ni„i Ce. arza, ktory
ni pn:dko tub1j podzi wany: pot 111 pol\\ierdzeniu tylko na
3 mie. iące. IJo ,rcz :ni j uie można ( dlaczego nie wiem. moi i i,
którz.r tak od1;0\\ iedzieli. uie "iedz,}. d1 ·ą za to Japo\\' o·o i t. p.J
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może by� doży egzamin, potem o ądzenie do którego oddziaJ'u on 
i· l: moż i inne t. p. trndno.:ci wymy 'lali. 

Wreszci Szymanowzki umy'li.t wrócić do War zawy i za rok 
dopiero przyj chać więcrj u posobiony. tarał ię więc wyjechać 
z PiotrouTOdu. P. Schouppe znowu chciał go tu konieczni zosta
ł\ it, nie chcia.t wzią 'ć go z obą; Szymanow ki dzień i noc p.takał. 
Wre zcie wynalazł mu Pu.tkownik miej ce u jakiego' kapitana 
(l'olaka czy i me.a) i chcia.t go na ten rok umieścić. Lecz gdy 
odpowiedziano, że i później zymanowski przyj .,ty nie będzie, 
zerwa.t związki z kapitanem i dzi' go do W ar zawy wy yla z kimciś 
na ukończenie 'inmazyum i obranie obie potem inn go zawodu. 
Wyprawiw zy ich am p. Schoupp dziś po południu wyjeżdża do 
Pol ki. Mówią moi koledzy, że najgłówniej. zą przyczyną nieprzy
jęcia tutaj zymanowski go do korpu u je t, ż nie po 'iada do
wodów swojeo·o ·zlacbectwo i przytaczają na to dowody; ja j -
dnakże temu . wierzy: ni che„ i uie mogę zbijając ich dowody 
mocn mi zarzutami, n. p. mówią oni, ż je t w po. tanowieniu 
Ce ar ·kiem, że tylko ynowie szlachty, wszelkich urzędników do
ktorów i chirurgów mają prawo być tu umieszczonymi w podo
bnych Zakładach (jest tak w samej rzeczy), ale, że tam nic nie 
ma o ynach aktorów. A ja zwów mówię: Ojciec Szymanowskiego 
był dawniej prywatną osobą lecz kiedy teatr rząd wziął na iebie 
i trgo roku emeryturę nawet aktorom przeznaczał, ztąd naturalny 
wnio. ek - wszy cy aktorowie stali się urzędnikami, że przeto na 
tej za .. adzie mogą woich synów do Peter. burga wy yłać. Przy
znajcież mi ·N. Rodzicie, czy nie słusrna moja uwaga. 

rreraz kiedy ię to już w zy tko stało, s�ymanow ki je t 
bardzo kontent, że wraca do War zawy i my jemu wszy. cy zado 
yć zazdro �cić nie możemy. Codzień do niego chodzimy, zaklinamy 

na w zy tko, żeby na zych rodziców odwiedził, on znowu obiecuje 
to zrobi� z najwięk zą chęcią. Będziecie mieli co z nim gadać 
Rodzice, kie.dy do Wa przyjedzie z 5 W am listów i liścików 
przyniesie. Szczęśliwy! odwiedził Peter burg, widzia,ł morze, statki 
parowe, okręta. mnóstwo kana.łów, które w róznych miej cach 
przecinają: tę talie.,, namarz.t juź troszkę - i wraca na łono ko
chając j rodziny. 

iech mi Gmunio 1) doniesie czy on do kl. VI. do tal pro
mocyę. Być może, że Gmunio, któremu bardzo życzę ochoty do 
nauki, ażeby ię tutaj dostał, mieć będzie jeszcze z niego na rok 

1) Gmunio - Zygmunt, brat autora.
6 
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przysz,ły drugoletniego kolegę. Ciekawy je tern także, kto z uczniów, 
którzy w tym roku wyszli z VI. klasy S. O. przy ulicy mugiej , 
chodzić myśli do Gimnazyum W dzkiego. Tu zostawiam Gmuniowi, 
niech mi na to odpowie. 

Tutaj w In tytucie Związków (komunikacyi) lądowych i wod
nych (Putie soobszczenie po rusku), do którego Munia zachęcam 
i zapraszam, w zy tko idzie po wojskowemu na bęben. Jest kła 6, 
1-sza najwyż za, 6-ta najniż za. O 6-ej rano żołnierz i w zy cy
wstawać muszą, kto nie może i jest slaby idzie do lazaretu; do 7
ubieraJą się w zyscy, potem idą na 'niadanie, kładające się ze
zbyteniu i dwóch bułek. Trwa to wszy tko do 8-ej, potem idą do
klas na nauki i siedzą do 1 w południe, na tępuje obiad, trwający
do drugiej godziny. Po drugiej idą wszy cy do ogrodu i iedzą do
5-tej, nowi idą na mu trę codzień, póki ię dobrze jej nie wyuczą,
od 5 do 7-ej trwają znów nauki, potem wszy cy ą wolni w domu,
a nowi idą znowu na mu trę. O 8-ej kolacya, a o 9-tej regularnie
każdy spać mu. i. N a 'niadanie obiad i kolacyę wszyscy ma zerują
na znak bębna, tają razem przy stole, razem siadają i razem biorą
łyżki; jak żołnierz w końcu zabębni, w zyscy bez wyjątku, choćby
je zcze nie zjedli, w tają od sto.tu. a komendę również w tają
i pać się kładą.

Każdy, kto wchodzi do tego In tytutu, ma galonek na kolnie
rzu i jest od razu podoficerem, ni można wej 'ć wyżej jak do kl. 
III. Zygmunt zdaje ię móg.tby zdać egzamin do 5-ej klasy, bo
dobrze matematyki się uczy; są tu wprawdzie 8-io kła iści, i to
technicy, którzy do kła y II. tylko zdali i uczniowie z V. kła y
gimnazyalnej, Fijałkow ki, Nowicki i inni, pierw i więc widać
mało umieli. Za 3 lata przypięliby Gmuniowi szlify praporszczy
kowskie, za 4 podporucznikow kie a w 5 roku, skończyw zy nauki,
poszedłby Gmunio do Polski znowu w stopniu porucznika i budo
wałby sobie drogi lub koleje żelazne . .Je t tu wielu (można powie
dzieć) smerdów, bo to i niski i mały, a już nosi szlify, wyszed,ł zy
z tego In tytutu, żołnierze szarf przed nimi tawają i brori pre
zentują. Oficer pobiera już tutaj 700 rub. as . i sam ię za to
utrzymywać mu i. Byłoby to bardzo dobrze, gdyby \cie . Rodzice
Gmunia tutaj na rok przy z.ty przy łali.

Bywam w każdą niedzielę i święto w ko' ciele katolickim 
u Dominikanów, lubo i w inne dni czę to tamże zaglądam. Tu
tej i Dominikanie w zy cy bez wyjątku Polacy, nie są tak (po 
prostu powiedziawszy) głupi, jak to w Warszawie po zakonach nie 
trudno. Mają tu oni stały fundu z i wy yłają corocznie za granicę 
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swoich rz.fonków dla uczenia ię języków· dla tego t ż ą tu ka
zania pol kie ni mi cki , wło kie i francu kie. By,łem w niedzi lę 
na zup łnym odpu'cie· bo był to dzień 'w. Dominika, zał'ożyci la 
i opi kuna zakonu kaznodziej kiego. K iądz Staniew ki, prz or, 
mia-t :liczne, i bardzo wymowne po pol ku kazanie. Żeby' cie wi -
dzieli kochani Rodzice jak to pięknie, kiedy nas kilkudzi i riu 
katolików jednakowo ubranych, tanie przy sobie w ko' ciele, a my 
prawie w zy cy razem do 'wiątyni Pańskiej chodzimy z drugi j 
znowu trony pełno i małych i dużych oficerków z komunikacyi 
lądowej, równi ż Polaków i katolików. ' liczny widok I W tym ró
wni ż Zakładzie 10 razy więcej Polaków jak innych· w zy. y 
uczniowie m1>\ ią tam albo po pol ku, albo po francu ku· po ru ku 
prawie nikt nie umi ale ię uczą. W zyscy profe orowi Polacy 
i kto chce, to go po pol ku egzaminu łuchają. 

Dzi' nam krawiec uroczy' cie obiecał przyni 'ć gotowy mun-
dur; zacznę więc zaraz po wyjeździe pp. Schouppe i zymanow-
kiego odbywać wizyty· najprzód idę do p. Ozapiejew kiego, tylko 

nie wi m gdzi go będę zukat Smieją , ię ze mnie koledzy, że 
nmie do zpady przy zyć będą musi li, bo ją zgubiłbym, gdyby 
nmie tylko do ni j prz wiązali. Je t to dow ipek mający na celu 
pokazanie mi, że jeszcze do noszenia szpady je tern cokolwiek za 
młody. 1 dla t go chcę ją gwałtem no ić. 

iech Tatuńko za widzeniem ię złoży moje u zanowanie 
i dzięki p. Szwajnicowi 1) za to. że na tyle w 8-ej kła ie u poso
hił że od razu do najwyż zego oddziału i' ć mogę. Niech mu także 
'I1atmiko powie, ż napi. zę li t do niego w woim cza ie i zawia
domi „ go jak też tu toi filologia w ogólno 'ci. W zy tkim także 
innym profe orom pro zę załączy: wyraz mojego prawdziw go u za.
nowania, pp. Karwow kiemu i Lanckorori kiemu 2) także. 

Dzi, i mnie, że Tatuńko w ostatnim li' cie swoim napi a.t, ż 
mi ię okolic Kowna nie podoba.ty; ow zem tak mi ię podobały, 
żem nic j zez tak piekn go nie widział, jak w ogólności ca.ta 
Litwa, je. t 'liczną krainą. Samo tylko mia to j t jakie: ponure 
i po ępne, są to 'lady nadzwyczajnej jego tarożytno 'ej, zr ztą 
i , amo Kowno podoba.to mi i" bardzo. 

1) Szwajnic Jan, autor trz tomowej „Hi tor i narodu i pa{1 twa.
rz ·m kiego", oraz inny h prac bi 'toryczn eh ogło zonych. a przeważnie 
zo tawionych w r�kopi 'mie, zmarł w r. 1 67. K. B. 

2) Knrwow ki Jan, dyrektor, a Lanckoro11. ki, in p ktor gimnaz ·nm.
na L zni . K. B. 

6* 
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Prz pra zam, że li t ten tak nieporządnie i nie tak .�ci (le jak 
dawni j, urywkowo pi ·z ale to wina po iechn, za kilka godzin 
p. choupp wyj żdza, a ie zcze ten li ,t mn zę zanieść, dowiedzieć
ię czy przyjmiP pła zez i padnie, potem zno, u , róci: i zani �ć,

a to kawa! ogromny. J żeli li ty tak zaw. ze brd" pi 'a.ł, jak teraz,
to mi papieru li. towego już na luty zabrakni .

errle ·zni .�ci. kam i catuj" w zy tkich 

Tajprzywiąza11.-z T :yn 
Julian. 

List III. 

Petersburg, dnia 30. sierpnia, 1 3 r. 

- ajkocba11 i Rodzice! Po napi ani u pi rw zego do Wa. li tu
z P t r burgn, by.to mi bardzo tę kno, natychmia t chwyciłbym 
pióro do ręki i drugi li t gotów by.lbym napi ać równie d,tugi, 
a może je zcze ciekaw zy, lecz w trzymał m ię chwil w nadziei, 
ż p. cbouppe weźmie z obą moje po tórne pi mo i odda je 
Wam w War zawi : omyliła mię ta nadzi ja, bo Pułkownik o 'wiad
czył, ż żadnPgo li tu nie przyjmie. Druga nadzieja była w 1zy
manow kim 1), którego tu przyjąć nie chciano, dla tego, że trzeba 
l yło wprzód potwi rdzenia Ce arza, a dopiero miał by� przyjęty; 
po tem egzamina, zwłaszcza już przy zaczętych naukach , tym 
In. tytucie, do którego on i podał, j ·zczeby wi cej zw 1 kły cza u, 
tak że on już po tanowił wrócić do War zawy i za rok dopiero 
pr1yje ha�. Lecz p. ·houppe umie' cił go prz z ten cza u je ki -
go·. kapitana i tu więc moje widoki pełdy na niczem, lecz on 
teraz jedzie i przez niego te li ty, a nie przez Włodzimi rza, po
syłam. 

Po trzecie, jeden z moich towarzy zó, podróży, Daniel ki, 
chłopak bardzo dobry i pilny, który ię do Inżynieryi zapi ał, 
a któremu nie podobało ię ści ło-woj kowe tycie, chcia,ł także 
wrócić do War zawy; już sążni ty li t gotov ałem, gdy w tern do
wiedziałem ię, że niebezpiecznie zachorowa.I, a prz to podróż j go, 
jeż li go tylko uwolnią przewlec ię nieco mu i; teraz ma on ię 
cokolwiek lepiej ; - późni j wi c będ pi ał przez niego. Jednakże 

1) S ·n W oj i cha , arty ty dramatycznego i literata , zmarłego
w 1 61 r. O czem byfo w 2-gim li �cie. 
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kol dzy moi poradzili obie i foity wqje oddali na r ce Wawrzy1ica, 
.tużącego p. Schouppe

1 
i.Ja więc �po·obno'ci nie tracąc przez te

goż amego oddawcę, za, iadamiam Wa . Rodzice, że je tem 
zdrów zupeinie i spokojny: lubo ciężkie na brzuch cierpiałem bo
Je 'ci, które je zcze za ukończone uważać nie mogę. Sądz , że ich 
przyczyną była tutej za woda do picia bo ilekolwiek razy biorę ją 
rlo u t, wnet na tępuje rozwoluienie. 

Po pierw zej w(, c mojej łal o' ci okropnym zawrocie g.towy, 
o którym już do W a pi ał m, na tąpi,ła druga - bole 'ć żo.tądka,
którą dni 12 prawie w 'ród jeków wytrzyrnae mu iałem. Mimo to
jednak nic mi nie dolega i nie miesza moj j pokojno 'ci· li t tylko
Wa z, N. Rodzice, z dnia 5. ierpnia (kiedym już był w Peter -
burgu) pisany, a dnia dzi iej zego dopiero o godz. 9 od brany,
wyci ną.t mi hy rzę i te, które mnie jednak nową za ili,ły odwagą.
Li 't ten, jak i pokazuj , byJ'. w drodz dwa tygodnie prze. ·z.to;
naturalny wiP,c wniosek wypada, że oddany by.t na poczt konną,
która w poniedziałek na tęp ny (6. ierpnia) wyru zy.ła z W, r zaw ,
bo ta t lko poczta moi i' ć tak d,ługo. Pro zę wi i;c odtąd Wa. K.
Rodzice, ażebyście li ty do mnie oddawali we zwartek rano na
poczt kury r ·ką, a ja już w wtorek na tepny czytae j będę; ja
również mój oddałem we .'rod., ( . ierpnia) a podziewam , ię,
że' cie go już w poniedział'ek dnia 13 odebrali.

Przez omy.tkę napi ał m w ze złym li.' cie z Peter burO'a, ż 
nauki u na rozpoczną się 13. ierpnia n . .._., począt k ich dopi ro 
na t�pi 1. wrze 'nia na z j rachuby, a zupełn rozwinircie zale lwie 
około polowy tegoż ruie„ iąca. Przez ten cza :miert lne i okr pne 
nudy; , ięk za polowa uczniów rozjbchała ię na Kaniku.fy (tak tn 
naz 'waj1 wakacye); pozo tali a między nimi i my pi n zoletni, 
czytamy k iążki, jaki nam t lko , r "ce popadną i wyrywamy .i 
obie nawzajem, tak że j dna k iążka ledwie w tydzień na jednego 

przypadnie. Ja z nudów to wyjdę sobie na dzi dziniec, to na nlicr, 
to i po.łożę pać, to gryzmolę cokolwiek i Pl.LU Bóg wie co nie 
wyrabiam ze z.to' ci, ni n z gotów by.tbym zrobie g.tnp. two i pój.' 6 
na piwko, tylko to ni zczę :cie że tu mała but łka. lnry 40 gro. zy, 
a czy t o·o piwa 60 gr. ko ztuje. Bieda, wielka bi da! Ale cóż robić? ... 

Powiedz ie Kochani Rodzice p. Leonowiczowi ·)
1 

że jego /!o
wiany" był'y tu karbem, skarbem niewyczerpanym; nie mogł' m 

') Lronowicz ypryan, nauczy iel w zkol obwodowrj prz' ulicy 
Freta (u Paulinów) w War zawie, był autorem jakiego' zbiorka poezyj, 
oraz ,poematów : ,, unajda, cz li wojna przekupek na Dunaj n", , Moj
iada", ,,Towiany' i t. d. ame t�tuł, za tn•'ć odpowialają. K. B. 
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nawet ich oddać księdzu Ro ow kiemu, któremu po bne by,ły, bo 
prawie w zyscy, w rywając ich z moich r„ku, czytali· byli na, et 
taey, którym się dosyć podobały. Gust zczególny ! Co zaś do moich 
„Dziejów pi 'miennictwa polskiego przez L. Łukaszewicza", małej 
k iążeczki, którą w wigilią wyja.zdu mego z Warszawy u Zawadz
kiego kupiłem, t j je z,:ze nie widziałem, bo jakem dał pierw z mu 
na drugi dzień tu moj go pobytu tak t raz ciągle ona podróżuje 
i nie mam nawet nadziei prędkiego jej odebrania. Moją więc. 
pro 'bą jest . Rodzice, żeby 'cie mi jakąkolwiek k iążkę pol ką za 
pierw zą posobno · cią przesłali ; niech ona b dzie tara czy nowa, 
wier ze czy proza· , zy tko jedno, nam tu wolno mieć w zy tkie 
k iążki, jakie tylko kto chce; nikt ię o nie nie pyta; przynaj
mniej będę miał co teraz i na później robić. W. zyscy moi towa
rzy ze teraźniej i i dawniej i ponawozili mnó two k iążek nauko
w 'eh i innych: dobrz zrobili: bo tu k iąż k zupe.łny ni do ·tatek, 
każdy do nauki mu i mieć woje w.ta. ne, nam tylko filologom 
udzielają cokolwiek. 

My 'lę na rok pierwszy uczyć się języka włoskiego od p. 1an
cinelli nauczyciela, dobrzeby więc było, ż by' cie mi prze łali 
Rodzice gramatykę wło ką po polsku w War zawie 1770 r. wyda
ną, a która je t między na zemi wła nemi k iążkami i do na 
prawnie należy; potrzeba b„dzie tylko j j wy. zukać. 

Przytem mu z„ Wam . Rodzice wyjawić ubol wanie moje, 
że b Ttno · e w tutej zym Uniwersytecie, lat 4, przepi any przeciąg 
je t dla na Polaków niezmiernie d,tugi, bo na ze u po obi nie na
ukowe w ogólno · ci znacznie prz wyższa u" po obi nie tu tej zych 
krajowców. Możeci zrobić jakie 'kolw!ek obie o tem wyobrażenie, 
gdy ,ram powiem, :i,e ja od razu pominą w z„ 3 oddziały, na czwar
toletni go ucznia na wydziale filologicznym przechodzę; z tem 
jednak w zy tkiem (prawdziwe nie zczr · cie) 4 lata i dzieć obo
, iązany je tem. Rząd dla Polaków powinienby kró iJ liczbę lat 
nauki przynajmniej o połowę i to dla ni któr. eh meż hyłoby 
nadto. Tu na pierwszym kur ·ie na naszym Wydziale mają z filo
logii, co 'my już w kl. II. dobrze umi li, na drugim to co w II. 
na trz cim to co w VIII., na czwartym dopiero zaczynaj<� . ię no
we rzetzy. któr jak na i utrzymuJą, prawie żadnej ni wymagają 
robot , jakoż można ię o t m dobrze z in trnkcyi przekonać. J t 
·wi„c prawda. com mówi,ł w War zawi , że Uniwer yt t Piotro
grodzki j t pod wzglę em nauki bardzo i bardzo ubogi.

W zy. c mamy zupełną wolno· e, każdy kto chce i co tylko 
żywnie chce, robi jak mu ię podoba, wszy tko więc co w War-
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szawie o tern mówiono, jest nieprawdą i na żadną nie zasługuje 
wiar . Każdy wychodzi nie biorąc na to żadnego pozwolenia, wraca 
kiedy mu ię podoba, nocuje gdzie chce i nie obawia się za to 
żadnej nagany. Są tacy co o 12-ej lub o 1-ej w nocy wracają; ą 
taey co 2 czy 3 i więcej dni wcale się nie pokażą, a jednak za 
to ani łówka. Chodzą niektórzy pod wąsem i w faworytach ogrom
nych a jednak golić im ię nie każą. W zystkie prawie na. ze sale 
oko.to 5 godz. po południu . ą pełne dymu, pochodzącego od fajek 
i cygar, a jednak żadnego zakazu; wstają wszyscy rano z łóżek, 
jak ię komu podoba, rzadko kto o 7-mej, pospolicie o 8-ej, można 
pać do 9-tej, a niektórzy zaledwie o 10-ej się budzą i inne tym 

podobne wolności. 
fy zeli 'my, że p. Schouppe odgrażał, że jak wróci do: War

szawy powie o tern komu należy, aby , olno · ć naszą skrócić i ująć 
w przyzwoite karby, lecz wszyscy u na z tego ię 'mieją, bo któż 
w Wt rszawie ma prawo nad tutejszym Uniwer ·ytetem? Jednakże 
mówiąc . zczerze, czuję że w amej rzeczy je t tych wolno· ci za
nadto. Zre ztą mi ię jeszcze jedna na tręcza okoliczno 'ć, której tu 
w żaden po ób przemilczeć nie mogę. 

Je t , tutejszym niwer ytecie takie mnóstwo Polaków, że 
podziwieni bierze, zkąd tak znaczna zebrać się mogła liczba : na 
z Króle. twa jest tylko wprawdzie 24, ale co z innych prowincyj, 
co Litwinów, co z Podola, z Tkrainy i okolic? Śmiało powie
dzieć można, że je t to niwersytet pol ki, bo krajowców i cudzo
ziemców zaledwie tu jest czę 'ć 10-ta; wielu naszych ziomków 
z zachodniego kraju je t na ko zcie Rządu Oesar twa, w tym roku 
wychodzi takich 12-tu Polaków, otrzymawszy już woje przezna
czenie po gimnazych i szkołach powiatowych ; jeden nawet w Pe
ter burgu . ię zo taje, jak również i w zyscy Polacy wy łani . ą 
w g,tąb Ho yi a na granicę idą tylko rodowici ru cy nauczyciele. 

Język, którym my tu mówimy, je t czy ty pol ki, nie mieszany 
z cudzoziem kiemi wyrazami, ow zem jest on tutaj językiem pa
nującym· żo,tnierze, którzy nam usługują, już go mniej więcej rc,
zumieją, a język ru ki w u tach tutej zych uczniów wyraźnie ię 
poi. zezy, tak, że je t tu wielu krajowców, którzy umieją do yć po 
pol ku i na, et z naszego języka na swój dobrze tł'ómaczą. Do
brze tu jeden z na powiedział, że my po czterech latach tyle po 
ru, ku umieć będziemy, jak ci, którzy jeżdżą z wyziną, · nawet 
w rniwer ·ytecie nie będzi ię można nauczyć, Profe orowie bo
wiem prawi w z ·scy ą cudzoziemcy, i albo nic, albo bardzo mało 
umieją po ru. ku wykładają po więk zej części nauki w języku 
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francu kim. lub niemieckim ; będzie to dla mnie bieda, póki ię 
n i . przyzwyczaję, al cóż robić? 

'l Polaków są tu Dzi kanami Wydzia.Yów, kow ki, Iwanow ki 
i I utorga, je t i drugi Kutorga, który . ierpnia zdawał egzamin 
na doktora filozofii, a na którym egzamini z obowi:�zku mu ·ie
li.' my ię , szy cy znaj ować, pomimo tego, ż 'my j zcze nie byli 
umundurowani 1). Już odtąd 12 dni upłynę.Yo, a je zcze i krawiec
z robotą nie po pie zył, a my iągle w woj m dawnem ubraniu 
·hodzimy do tej chwili.

Kiedy wpad.łem na ten prz .dmiot, mu z „ co· o ubiorze na-
z ·m powiedzieć. a cały surdut mundurowy, . ukno, robotę 

i w zy tko je t przeznaczone rub. a . 50, tył ż na frak, na pła zez 
40 do tego po 1-ej parze podni ma b e razem z urdut m i fra
ki m za 50 rub. Tak więc za złp. 80 około, ma być kupion ukno 
na urdut i spodni , ma to być w zy tko zrobione 1 t. d. Zt�d 
wy tawić . obie można., jak je t piękne ukno karbowe dla na 
przeznaczone. hodzić w niem ni podobna, prz to ja obie tak 
poradzi,łem: zamia t urduta i fraka mundurowego razem za 100 r. 
a . kaza m obie zrobić frak haftowany złotem, bo ten j t tutaj 
koni cznym, a moją tarą le znia11 ką 2) urducin kazL ł m obie 
za 12 rub. a s. przerobić· lecz je ·zez nic gotov ego ni mam. o 
ię tyczy pła zeza, żądam od W a .1 �. Rodzice porady, za rub. 4 

a . nie nadh piękn go, bo naw t i pod�zewki pod p.}'a zez nie 
b dzie· cóż więc mam robić? czekae b„dę cierpliwie Wa zd od
po, iedzi, 80 rubli przykładki nie bardzo mnie przyciąga. Co ię 
ty ·zy bielizny, tej j zcze również nie od brali 'my: lecz kto ma 
pod do tatek może zamia t jej wzią '.ć 2� 1/2 rub. a .; w zy ey moi
ioledzy i ja my %ny wziąć pieniądz . Doda.m tu je zez , ż urclut 
ma łużyć n rok 1 (zdaje ię więc, ż w mojej tarowinie wy
trzymam): frak na lat 2,. zpada i kap lu z ua 4, ale po tym za i 
zwrócone być mają. hciałbym więc bardzo, za moim do \Yar zawy 
na na tępne wakacye przyjazdem, prawie obie 11orządny wie -
mundur i nigdy tym zado yć zazdro 'ci� ni mogę którzy w War-
zawie je zez tenże wice-mundur ohi prawili. 

1) Sękow ki (baron Brambeu ), znany or · •ntali ta i lite1\ t ro yj-
ki, przedtem pol ki, b ł profe orem j�z ·ków w chodnich. rntor(J'owie: 

Michał i Stefan, braciL rodzeni, Litwini, pierw z· był prot orern. hi
stor •i pow zechnej, drugi zajmował k. tedrę zoolo ii. Obaj pi ali w ró
żn • h językach, tylko nie po poI ku. K. B. 

2) a Le znie było O'imnazyum, w któr m autor ko11czy,ł �redni
nauki. K. B. 
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Prze zJ'oroczni tntej i Polacy ouebrali tutaj z doJ'u nale
żne im za rok ze zty 100 rub. a ., lecz upominają i j zcze 
o drugie 100 za rok 1 36/7, których im wypłacić nie chcą a b. -
dc„cym w Io kwie wypłacili, przeto my 'lą znów za tern pi. ae do
War zawy. zlafroka tutaj nie dają, nie wolno nawet w nim i -
dzie � tylko rano do 9-tej godziny, a po pol'udniu po kolac:i
która zaw ze je t o 9-tej, teraz póki cza, j zcze wolny chodzimy�
żałuj równi ż ż ni mam jakiego płó ienn go , urduta, któr 'by
nueJ,C. zlafroka za rpował, a w który wi lu je t opatrzonyeh.
Rów i ż nie dają, ręcznika, by� może, że go dadzą z l ielizną · ja
więc zczędzę m go jedynaka, a kiedy nikt nie widzi, to ja ię
ukraclkiom i prze �cieradJ'em obetrę. Wczoraj w nieclzi l da,l'e111
pi n zy raz na prób do prania kilka moich ko zul, karp tek
i ·bu tkę, odbior to , zy tko w obotę jednakże, jak widział m
inny ·h prane rzeczy o yć ą czy te tylko (jak mówią kol dz )
ni pra owane, czego ja ni poznam. Kilka dni bo o chodziłem
w butach bo chciałem o zczędzić karp t k, które mi i� trochę
podarły teraz je dałem do prania, nie wiem, kto będzie rowaJ'.

Po tem w zy tki m com tu napi. at, przysyłam ,v am 
Rodzi e do od owiedzi kilka zapytań; 1) jaką mały, ku y i o. po
waty chłopak do. tał k iążkę na nagrodr, (już wiem to z ,..-go li tu), 
j żeli do tał bardzo mu win zuj" i życzę, aby co. rok odobnież 
odbierat Ta p ·zy zły rok jak przyjadę do War zawy to ni pój<l 
aż po akci uro zy tym i b., ]ę \viadkiem czy A.dek dobrze b „ dzi
. ię nczyt 9) zy Tatuńko o ebrar od Pankratjewa 1) 1- zy tom
Ili. toryi Karamzina po pol ku jak rÓ\ ni ż od GltickJJ rga Jana 
drugi tom „Królowej Barbary" i czy od t goż regularnie odbi ra 
:Ma a.zyn po, zecbn '? ( a nowa m toda przewi Wll a chowu p zczM ?). 
3) zy obie bu tki czarn na zyję byJ'y now , bo jedna z nich
je t w :rodku ·okolwi k przedarta? iech Mamuńka odpowie
ró, nież i na to 4) czy mam no ie okulary? bo mi tu jed n od
ra(lza, że on ni moo·ą w żaden po ób nigdy wzroku naprawi:,
a ow. zem tylko zep uć i krócić · ja am do' wiadczam że lubo
lit ry, ki dy prz z nie czytam, ą dal ko czarniej ze i wyraźniej-
z jednakże z clnwiej trony mni j z cokolwi k. To zo ta, iam

do wyroku }fammiki. 5) Zkąd ię wzi )a u umie kamiz łka p,ló
ci nna, żółta z j„tkiemi,\ kwiatkami, któr j ja wcale ni pami .,tam
pró ·z czarn j . uki nn j, , której jechatem? 6) Gdzie ię podziała

1) Pankrati w rgiu z, podówcza profo or w O'Jilimnaz ·mn na 
Le ·Z11ie. I . B. 
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pieczątka, która je t w pi ie rzeczy. przez Zygmunta pi. anym? 
Tie widziałem jej wcale a li t ze zły rublem srebrnymi zapieczęto

wać mu iałem; byłaby mi do yć potrzebna? 
Mówią koledzy moi, że tu cza bardzo prędko leci, dlatego 

ż od 9 rano do 3 po południu trwają lekcy , na zimę to już dzień 
cały, bo zaraz o 3 zapalają 'wiece i przy tych aż o 9 w nocy 
pracować potrz ba. Trudno mi ię bardzo przyzwyczaić do obiadu 
o 3-ej ; wy trze gać i" potem b dę, ażebym il możno :ci przy :wie
cy ma,ło miał do roboty. Dzień bardzo nagl ię zmniej za, 5.
ierpnia dobrze je zcze było widno o 10-eJ w nocy, 20-go już o 8

ciemno. Od mie iąca już mamy je ień, za kilka tygodni, a najwi., -
cej za mie iąc podziewamy się już zimy. która aż do kwietnia
trwać będzie, już naw t bywa chłodno, 13-go widzieli'rny tu bu
rzę, grzmoty i błyskawicę; te o tatnie tak były ja. ne, że w zelki
wyobrażenie przechodzi; gdybym i„ nie pokrył prze :cieradłem,
. karbową i moją koł'drą, kto wie czybym ni o :lept ły kawie
te zawsze tutaj są tak mocne. Nie ma dnia, żebym do kalendarzy
ka nie zaglądał, nie liczył mie ięcy, tygodni, godzin nawet, które
na j zcze przedzielają od iebie.

Bylem już dwa razy u Pijarów na Ko,łomnie, w celu odda
nia rozpieczctowanego li tu „ To, ian" i nut p. Leonowicza, ks. 
Ro zow kiemu (który nie był, ani je t r ktorem, o czem ni eh za
wiadomią .... Rodzice p. Leonowicza), lecz go nigdy nie za tałem · 
trz ba będzie znó, kiedy powędrować, a j t to kawał okropny. 
Również nie oddałem j zcze li tu pani Ciemniew ki j do io try, 
bo k i żna Lubecka iedzi gdzie' na letni m mie zkaniu, później 
bę ę miał kłopot w j j znalezieniu. - Jedz nie mamy tu tak 
pyszne, że ię nigdy zadosye naj :e nie możemy; codzi ń prawie 
wzdycham do war zaw kich potraw i do ro ołku, który ni ma
kowat, gdy go czę to dawali; - a teraz, gdy go wcale nie widzi
my, jadtoby ie z wielkim apetytem, naw t choćby był i z ryż ru, 
na co i" najwięcej krzywiłem.; Mato na· zto.:ć nie bierze, , idz,_c 
tych żoł'nierzy, którzy nam u. ługują do totu, człowiek i krzywi 
na ich potrawy a ci jak wygłodniali je zez by z gardła wydrzee 
eh ·ieli. tak to im w ·z' tko makuje. Pilnują, żeby nikt ani dwt'>ch 
kawałków mi" a. ani dwóch pierogów i t. p. nie wzią,t; ale za to 
na i biorą itt do pod. tępu i mówii� Ile (\bi dzie że biorą dwa, 
a na kolacyę za to nic nie wezmą· na kolacyi biorą za' za dru
gich nieobecnych i t. d. 

J t tu jeden żołnierz KiryUo, którego za każdą razą jak kto 
dwa weźmie pierogi, to jakby ztyl tern prz zył rce, do upa-
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dlego gotówby si k,łócić; mu i bardzo je lubić. Z obiadu i kola
cyi zaw ze obie chowam chleb suchy rano na 10-tą, po obiedzi 
na podwieczorek:! bo do 9-t�j trudno wytrzymać· to tylko jedno 
pożywienie, co mi do. y: makuje. Masło prawie zaw ze 'mi rdzące, 
jednem łowem pod tym względem i pod względem odzienia wi łka 
je t dla na krzywda. Ale bo też tylko na każdego, jak tu mówią, 
j 't rocznie 700 rub. a . z tych 40 kop. na obiad na o obę, co 
do y � n dznie. P. Kozłow ki w War zawie złote góry obiecywa.t 
a tu ani dzie iąt j cz 'ci tego co on mówi.t · niech mu Tatuńko 
za po ob no icią o', iadczy. 

Wyglądamy z niecierpliwo 'cią munduru, bo teraz za podziw 
markietanów uchodzimy; skoro tylko który z na pokaże ię na 
ulicy v net rozchodzi ię odg.to mi„dzy moUothem: ,,Patrzno, 
patrz Angliczanin, jaką to on ma czapk.,." i t. d. W 'ród tego 
podziwu, który wzbudzamy, nie raz mi ię zdarzyło, równi jak 
nam w zy tkim, być potrąconym. Prz ciwnie dzieje ię z umundu
rowanym: zpada i kapAlu z jedna nam po zanowani pow zechne 
i żołnierze prezentują broń na odwachach, a idący po ulicy za 
potkani m z ejmują czapkę; markietani przechodzą z daleka jakby 
ię l„kali. Dlatego t ż prawie w zy cy, którz w tym roku z mną 

przyj chali, pożyczają mundurów od tar zy ·h i tak na mia to , y
chodzą; ja tylko j d n nie 'miaJ'.em o to nikogo pro ić. " mun
dnrz mamy w tęp do w zelkich fabryk i r .,kodzielni rządowych 
i przypatrywać . i im możemy. 

1 O. ierpnia było kilkn z naszych w teatrze na Robercie 
Dyable: mówią że na za v y tawa i gra aktorów je t daleko wspa
nialsza i 1 p za. zł ·iger 1) zczę 'liwie żyj : cały dzi ń iedzi na
w i, przyjeżdża do Peter ·burga. w obot , w poniedziaJ'.ek znów od
jeżdża, na lekcy · kupi,t obie trzelbę i torbe my 'liv ką, cz to 
chodzi na polowanie, ba, i ie dobrze, późno wraca i ciągl tak 
miele gębą, że nikomu pać ni da. 

Ach jakby ja tu czytał „Kuryer k \\ ar za wski". d 29. lipca 
ani j dn go Tr. nie widziałem· ach, żebym go gdzie móg,ł zdybać, 
tobym go z rąk ni wypuścit - W k01icu dono zę, że lubo 
mało je zez widziaJ'.em Peter lmrga - j dnakże to co widział m 
wcale mi ię ni podoba. Okolic pi.,knych prawie nie ma, l o i ·h 
n,L 4 mile w okoł'o trz ba zukać · a mia to amo kJ'ada i" z j -
dn j prawdziwi pirknej uli y re zta nie zwróciła na, t moj j 

chl, i,g r, znan ' pedagoO', in pektor zkót K. B. 
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m agi. W zy tko co mówiono o jedno tajno' ci i równoś ·i domów 
j :t nie pra-v da· zupetnie jak w War za wie, to je, t, jak i zdarzy. 
W przyszł'ą Niedzielę , ybieram si„ do Piotropaw.łow kiej twierdzy, 
która leży na wyspie nam przeciwległej o·dzie . ię znajdują. groby 

e arzów. 
1ały O]?i mojej podróży i Peter burga gotuję o olmo, po-

dziewam ię, że go na wakatye będr mógł za wie :ć . Rodzicom 
do przeczytania· będzie to niLy raport do Wyż z j ,nadzy. 
W końcu Tatunńka Mamurikę 11 'ci kam po milion razy, również 
Józiunie, Klementynę, Gmunia, o powatego chł'opaka pp. Gadom-
kich, arnackich Babunię, Jnlkę, Józi , epomu. ię. .,.iech też 

do mnie Towakow ki co napi ze. Le 'kiewicza milion raz prze
pra zam, żem o nim mimowolnie zapomnia,ł, przeto na prz pro
. zenie do niego bilecik załączam, również i do ioci. W zy. tkie 
również do mnie pi ma chowam i za akta m ażam. 

ajvrzywiązań zy 
Julian 1).

(Dokończenie uastąp1). 

1) Do tego li tu �t1 dołączone trzy mrneJ ze, dwa pi ane z dat.1
21. sierpnia, o tatni z datą 26. ierpnia. W zy tł ie raz m zo tal
w: lane.

Pierw zy kłada i z odpowiedzi na zap tania czynion rodziców. 
Zwraca w nim uwagę, aby li ty adre owae po pol 'ku, ,,gdyż nie można 
przypu: ci6, aby kto'. na poczcie po pol:ku nie umiał". Pod,je nazwi ko 
rektora uniwer ytetu, którym b ·ł Paweł Aleksiejcwicz Znlgin, oraz ku
ratora okręgu naukow go petcr bur kiego, k . Dondukowa-Ko,r:akowa. 

azwi ka podin pektorów: Irej on, An°·lik i Wakan, iemiec. ZądaneO'<> 
r. gmachu, w któr -m mie zkali pen, yonarze, nip podaje, bo ni wi ,

a zre ztą gmach ten powszechnie znany, leż· naprzeciw giełd', domu 
korpu �u czyli pułku zlacheckiego i Akademii nauk, na placu nad anu1 
Newą. W tym gmachu mie �ci ię niwer ytet i Gł'ówny zakład peda
gogiczn -, oraz mie zkanie dla urzędników. I i rwsze piętro zajmuje Bi
bliot Im i Muzenm. W t p do Biblioteki za km:tlcami od profo o rów. r Ta
mawia dalej ojca, ab' po tara,ł ię na rok przy z,ły o porucz ni odwie
zienia nowych p n youarzów. W pomina z pochwałami o poemaciku: 
,, Uawnuta czyli pierw ze nazwanie Wiłkomirza ', pióra Karola Chrzczo
nowicza, nruie zczonym w pol kim peterslrnr kim noworoczniku na rok 
1 3 , w ·danym przez k . Adama Stan. Kra, i11 kieo·o, późni j zeO'o bi-
kupa wileń kiego. hrzczonowicz ma w r kopi �mi 7 powie �ci hi to-

rycznych i poemat w 12 pie' ni ach : ,, Me ya z '. Po wiadomo' ciach o zdro
wiu, o kolegach, dono i o wyjeździe choupp go do R · ·i, zkąd poczt.1 
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nda się do War zawy, a z niej nieMugo wyjeźdź( nad Ren dla tudyó 
nad kolejami żelaznemi, gdyż „ e arz zatwierdził już plan kol i z War
zaw · do Olkusza gdzi znowu zalan ·eh min r bra po zukiwać h clą". 

W po,l'uclni teO'oż dnia otrzyma,l' li t od rodziny, więc znowu od
powiedzi i dodatkowe w ·ja�nienia. pi uje mundur uniwer ytecki: duże 
guziki żółto z herbem · ar twa, kolor iemno-zielon ', kołnierz niehi ,_ 
. ki, pła zez ciemny, podnie c,mrn lub zaraczkowe, wypu tki u . ur
dnta ni bieskie, taki ż mankiety. -pra za o dzieło matematyczne Woj
cie<·how kiego, gd ·ż lubo na wydział filologiczny .i� zapi nje, pra nie 
. tndyować matematykę. arzeka na zdzier two li tono zy - dwa li ty 
oclebran ko ztowały 5 z,l'p. 25 gr. Podaje pi stacyj pocztowych z War
:za,wy do Peter l urga. Załącza ukłony Tymoteu zowi Lipi11 kiemu, 
Ly zkow:kiemu i t. d. ,, an na mojem łóżku piątem z porządku··. 

Li t trzeci do latkowy, jako dłuższy, podaję w cało �ci. 
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D r. G e o r g A d 1 e r ,  P r of e s o r i n B e r l i n. Die Zu

kunft der socialen Frage, Jena Gustav Fischer 1901, tr. 75. 

d by p. Adler był Polakiem, byłby za motto swych w ·wodów 

uż ł pamiętnych a pełnych młodocianej energii łów filar ckiej pie'ni: 

.,Mierz iłę na zamiary 
ie zamiar podług ił". 

Wielkie znaczenie iluzyi w życiu społecznem, to za adnicza bo

wiem i w znacznym topniu nowa my 'l w tf'j k iążce. ,, Kitem, który 

ł'ączy poszcz gólne jedno tki dla w pólnego działania, tworząc w ten 

spo ób z ma y jedno tek jedną, jednolitą cało' ć, to. iluzya, to dążno '6 do 

id ał'ow" - powiada autor. Iluzya to jakby uderzenie prądu elektr ·czne o, 

łamiącego gnu 'no' ć jedno tki tak, że jednostka dla celów iluzyą w ka

zanych zrzeka ię pokoju i dobra, ba nawet wej wła nej wolno' ci. 

Je t ona zawsze wpro t niezbędną jeśli jaka� nowa idea ma obie drogę 

utorować lub je 'li ma na tąpić jaki' znaczny po tQp. Za adniczym ży

wiołem we wszelkiem ludzkiem wyobrażeniu, je t obok po trzegania 

i my 'lenia, fantaz ·a. W na zej duchowej naturze odgrywa ona rolę bar

dzo ważną; bo we w zy tkich kwestyacb, w których rozum nie do tar

cza rozwiązania, fantazya przy tępuje uzupełniająco i w kazuje kierunek 

na zemu rozumowi. Oczywi 'cie, że w rzeczywi tości, nie można rozdzie

lić funkcyi rozumu od funkcyi fantaz ·i, przeciwnie, fantazya za z.e 

wkracza w zakre rozumu, w kazuje mu ki runek i wzmacnia go. Po

nieważ zaś proces w znacznej części odbywa ię zupełnie nie 'wiadornie, 
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wywiera to ten kutek, że wciąż znajdujemy ię w złudzeniach co do 
na amych, co do przej' ć, w naszem wnętrzu ię odbywających i co 
do na zego tanowiska wobec 'wiata zewnętrznego czy wobec prz ·rody. 

Iluzye pojawiające ię w biegu wieków różn r mają w zakże cha
rakter, o ile chodzi o ich skutki - jedne są natury produkt wnej, 
inne natury de truktywnej. Do każdej iluzyi wi c należ' mieć na uwa
dze dwa cz ·nniki: raz, że każda iluzya zawi ra w obie pewien moment 
po tępu ; powtóre za', że skutki dal ze, od bla kowe, różną mogą mieć 
warto'ć. 

W zy tkie te momenta dadzą się zau" ażyć w ruchach ocyaln 'eh 
i w ocyalizmie. I ocyalizm zawiera w obie pewne czynniki dodatnie. 
Je t on wprawdzie błędną kon trukcyą piramid polecznej i znp łnem 
zapoznaniem natury po zczeo-ólnych jedno tek, ale w ocenie po tulatów 
polit ·czn ·eh i połecznych mniej je t miarodajną względmt prawdziwo �ć 
tej doktr ny iluzyo - mi tycznej, jak raczej pozytywn r zultat rozwoju 
dotyczącej idei. Tu za' występuje na pierw zy plan przede w z r tkiem 

wielkie histor 'czne znaczenie nauki socyali tyczn j, która pod wzo-1 d m 
przedmiotowym je t zup łnie chybioną. Doktryna ta była koni czną, ab 
ma y ucz nić ruchome dla pol p zenia ich doli. We wszy tkich kraja h 
cywilizowanych pow tały ruch robotnicze jako zewnętrzny kut k do
ktryn ocyali tycznych, które przyrzekały ma om idealny tan odpo
wiednich dochodów przy maJ'.ej pracy. iższe war twy ludno' ci przeto, 

wob c ich ni kiego tanu intelektualnego i braku w zelkiego w k ztał
cenia politycznego, można było tylko wówcza porn zyć z uspienia, je 'li 
ię okazało pań two socyalne, przyno zące ogólne zbawienie. Trudnob 

było znaleźć w' ród ma apo tołów umiarkowanej reformy połeczn j, 
którąby u unięto tylko czę'ć nędzy społecznej, zwłaszcza jak długo ma y 
połeczne pogrążone był w apatyi. Idea pań twa ocyali tyczn o-o, w ·

wierał'a przeto na ma y rodzaj sugge t i. Rezultatem tej kon olidac ·i 
zerokich ma połecznych, była amopomoc t · h ma i daleko idąc 

uwzględnienie in tere ów klas pracujących. :rdy za' w ten po ób iluzye 
ma powodowały, że ich potrzeby za pokojono za pomocą utworzenia 
nowy h in t 'tu yi. traciły lub tracą te idee iluzyonistyczne w zelki 
urok i w zelki wpł ·w na ma . To dotyczy przedew zystkiem An Iii, 

gdzie ocyalizm rewolucyjny, a nawet w zelki kol ktywny zup łnie utra
cił już grunt pod no ami, ta ama ewolucya da ię t ż po trze o-a� i w 
Francyi i w Niemczech. 

A dal ze iluzye, czy dal ze ideały? ecyl Rhode powi dzia,ł, że 
mylnym je t pogląd, jakoby okupacya obcych czę' ci �wiata odb wała ię 
wyłącznie na korzy' ć kła w,vższych. Polityka ma bowiem na oku ko
rz·' ć ma . Bo aci mogą ulokować we kapitały we w zy tkich krajach, 
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ale urn .. \' nie maj,1 pieni�dzy, któreby mog.fy ulokować w prz d iębior

�twach pekulacyjnych, jak miny złota i rehra, w kutek tego za.' obce 

krnje mają dla nich tylko o t. ·le znaczenia, o ile znajdują tam odbyt 

dla wojej pracy, t. j. dla wytworów przemy�l'u narodoweo-o . 

• \ntor zgadza i za adniczo z tym po ·lądem. I tu widzi trż pod

L taw� dla przy złyeh ideatów czy iluzyi. W pólny inte re w roz zerze

nin narodowo-o-o .. porlarcz<'m jednoczy robotników i przed iębiorców w pól

n ·m węz.tern. Ewolucya w tym kierunku już i� rozpoczę.ta w Anglii. 

Imperyalizm obejmuje dzi' w .\nglii w zy tlde war twy prawie. Ro

botnicy angiel c ·, w ·k ztałcen i, dobrze phttni zrozumieli bo iem, że 

i ·h tanowi ko . ocyalne, tak korzy tne obecnie, idzie ręka w rękę z roz

wojem 1n·ztlmy łu anO'iel ki o-o, więc wraz z rozwojem politycznym i ka

pitali:tyczn. ·m. hętnie z adzają ię one na nowe zbrojenia i na nowe 

pancerniki, aby potem wymu ić wyż ze p,tace na kapitali tach w ten 

po ób wzmocnion)·ch. 

Ewolucyc podobna da ię i w Niemczech zauważyć. Autor podaje 

na dowód wego twi rdz nia gł'o jedn o-o z przewódców lronnictwa 

ocyalno-demokratyczn go. Ale są już i inne oznaki, pominięte przez 

autora a w kazując , że te ideały olidarno 'ci odz ·wają ię także w po

lityce r aln j. Do' ć przypomnieć w tym względzie ,gło 'ną wego cza u 

pra ę podatku od magazynów handlow eh (Waarenhau teuer), przeciw 

któremu remon trowali bardzo tanowczo tak wła {ciciele magazynów, jak 

i osob. •: zatrudnione w tych magazynach. choć w tej prawie cho

dzi-to o antytez� do drobnych przed iębior tw, to przecież wypad k ten 

może b ·ć JJrzyktaclem możliwo' ·i w póln eh id a,tów czy iluzyi robotni

ków i przed i hiorców. 

Dr. Zygmunt Gargas. 

ODP. REDAKTOR ADA:\[ KRECHOWIECKI. - NAKL D „GAZETY LWOW KJEJ". 
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JÓZEF A BOHDANA ZALESKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

Do Pana Jana Koimiana 1 ). 

Fontainebleau, 30. u:rzt �nia 1 50. 

Kochany Jani� ! 

Powracam z m go . tepu. enliwie i d.I'two wpatrywał m . ię 
v b1icuch mogit tu.laczów poL kich co jak la1i u h żórawi, , i z

.czy co' po nad 'wiat m bożym. 
„ To erce w takiem lrzeniu 
,.Jakby kto kir prz cią O'ną,ł w ·p1ąceo·o ocknieniu' . 

I na roz trz niach my '.li mojej niej a no jako· po zn, tym 
kirem. Ka mogilniku tam wielkim zatknąć mamy krzyż i dla 'p. 
-Oeli1i kiego. 

Adam eli1i ki prz żył zaledwie poran k w·�, dwadzie i ·ia 
.siedm lat wieku i odumar.t na. dawno, o dawno! ',wiątohliwy 
·póltuhcz na z Janie, ongi druh wie zezy i rowie 'nik twój, prz -

minął dla 'wiata jako cień, otarł zy i„ 011 jeno mimochodem. I o
,dzi '. dzień ze zbudowaniem i w rozczuleniu mówimy o nim po
między obą: z tern w, zy tkiem nieznajomy on je t catki m l o
w zechno :ri pol klej. Doprawdy po leciech ni bcno to zao·ajać rze z
,o niebo zczykach; w trętny bo im w zelki gwar zaktócający bł'OO'O-
lawioną ri zę, w której wy ypiają wój sen. Po eliń kim w. z�kże 

·u m o g iły na cudzej tu ziemi k i l k a  p i ór e k  po-zo tało.

1) Ory inaJ'. tego li tu nie zo tal'. od zukany. Zo tal'. on wy tany
-wraz z r kopi em poez. i Adama eli11 kie o do 1-tórych miał lużyć za
w tęp. K iądz Smolikow ki, w I. tomie dzie,b:1, p. t. ,,Hi tor 'a Z0Toma
.dzenia Zmartwychwstania Pai1 kiego" w pomina o tym li �cie.

7 
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Piórka te wypłowiały nieco w niepogodzie naszych czasów; a zro.
nione też były na obrzasku jeszcze dnia, za nim ptak skąpał' się
w sł'o1icu i porósł w bielsze, pozłocistsze·. 

Adam Celiński tak dawno i tak rzewnie pożegnany, a dotąrll 
wcale nieuczczony, pomimo, że tylu liczył piśmiennych druhów� 
Dziwnać to, Janie! a jeszcze dziwniejsza dota jego poetyckiej pn-
ściny. Adam, jako wiesz, pod koniec życia zanurzon całkiem 
w ·Bogu: niedbał już o utwory swej młodości. Przyjaciele znowu 
wpatrzeni w jasny, chrześciański skon brata, olśnęli na razie na. 
zalety świeckich jego pieśni. Aniołowie uwili mu wieniec w nie
bie, to wieniec poetycki n-a mało przydatny, i owszem tylko p r z y
d a tk owy. ,,Chwała ziemska, jako kwiat trawy". Zdaje się, że
opatrznie poezye Celińskiego zostawały w cieniu i niejako w za
kopaniu. Nie ujmuje to bynajmniej tobie, Janie, arii zasługi, ani 
ehluby, żeś je w skrzętności obywatelskiej i braterskiej trosce
swojej odgrzebał i podajesz do druku. 

Rad bym, kochany Janie, zapoznać publiczność polską z mło
dym naszym Adamem Celińskim ; radbym przekazać na pokoleniit, 
miłość i uwielbienie, jakie statecznie chowamy dlań w ser
carh. Owóż biedzę się z myślą i na darmo : niepodobna to prawie· 
dziś, kiedy ślad pielgrzymki jego ziemskiej mierzchnie już nawet: 
z pamięci bliższych przyjaciół', a poezya, którą na jaśnię wynosim 
z omrocza, odżwierciadla zaledwie, jak na falach w rozkołysaniu,. 
niektóre co wyrazistsze rysy znajomej nam dobrze· fizyognornii. 

Myśmy, Janie, widzieli Celińskiego piękniejszego. Myśmy go. 
widzieli w p.i ęk n o ś c i  d u c h  o w ej, w opromienieniu łaski 
pańskiej, która ściera na obliczu czł'owieczem, co mętne tam 
i smętne po ułomnościach i usterkach młodszych lat. Adam Oe-
liński, to przypodobany sługa boży. Między nieboszczykami Erni
gracyi ozdobnymi różną chwałą i różną zasługą, Adam Celiński! 
z Bogdanem Jańskim, z Kazimierzem Brodzińskim, z Ojcem li'lo
ryanem Topolskim, ze Stefanem Witwickim i z wieiu jeszcze ro
dakami, cichszej sławy, a równej im czystości, tworzą zaprawdę„ 

jakoby osobny wy b r a ko w a n y p o c z e t n a s z  w n i e b ie. Bo
haterowie to pańskiego krzyża i krzyżowej legiendy emigranckiej .. 
Niegdyś bogomodlcy i pokutnicy na ziemi, a dziś duchowie nie
skazitelni, opiekujący się nami. W modlitwach za Polską pośredni-
czą nam codzień, stoją tam przed Panem wypróbowani, to wieńco
nośni. Żal się Boże pospolitować te czcigodne imiona! Żal się 
Boże poniewierać tern w książkowych rozprawach, co ma ży6 
w ustnem podaniu między pobożną bracią. Owoż skrupuł' dla emi-
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granckiego biografa. Toż nie pi zę biografii 1eliri kiego, ale popro tn 
li:tową jeno wzmiank„ o przed konnych je()'o chwilach. 

Zatocz no, Janie my :1ą daleko w tecz, w on dawno miniony 
porewolucyjny, powojenny cza., kiedy to zaprzyjaźnHe: ię z e
li1i kim. Pamięta z zapewnie, jako nam wted m.lod zym ciężył 
.rodze k .  tu r t u łac k i, zanime'my go przezwali p i e l g r z ym-
. ki rn,. zawiązując ię jakoby w o ob n y  tan. ,, Ofiaro wa: . ię 
nam a wprzódy u '.więcić . ir potrzeba!" - najpi rw zy wykrzyknął 
Bocrdan J ari ki. pałający już w kró' duchem Bożym. \\ie.zezowi 
i ni wie. zczowie, d!oń w a.toni, kilkuna. tu na rozmodlonych, roz
;piewanych w du. zy, okolił'.o wnet Ja1i ki go żywym wiankiem. 
Toż j )i '.my ię we pM przą :ć z a traln go rąbka Wiary na p r z -

'p a k ę  pol ·ką, na tęczę nowego przymi rza, z Bogiem: w ni wy
:lo,Yionej mi.Jo :ci i w niewy lowionem spodzi waniu się czego' 
tąd okaza.leo·o. Błogo ł'awioneż to zaranie iejby J ań "kiecro ! iejby, 

kt(,ra zai. te i dotąd nie całkiem zmarniała, bo w ·klót si oto 
z niej Z a k o  n Z rn a r t wy eh w t a ńc ów, okwicie już owocujący 
Bogu i Pol ce. Bogdan J ari ki: jako :my go zwali mi rdzy obił 

łowc a d n z d la h r  y t u  a Pa n a, ulowi.t i Adama 1 li11-
. kiego na bruku k„dy' pary. kim, a u.lowit na dobie życia najnicbez
pi ·zniej zej ki dy namietnie grą się parał. Zgorzkniało mu było 
w ercu i zmętniało w my 'li · zamróź, co zwarzy,ła jego nadzi�j 
i narodowe i o obi t chuchnęł'.a już chtodem i do du zy. J ari ki 
po woj emu przytuli,ł biedaka aż pier' przy pier i rozgrzał ię, 
rozo·orza.t w milo 'ci bożej. Przyobleczonemu zaraz w zatę godową 
pa1i. ką i o pa trzon mu w 1 a m  pad a vi t ae, J a1i ki nakazał u ta
wiczrni czujno (ć i ofiarę. Adam Celiń ki teraz dopiero ze :wiata 
marze1i zawrócił w 'wiat rz czywi ty. fot to dumnych a b zcel
nych poetyckich bujań, rozmiłował ·ię w }Jr a w d z  i e  krz y ż  a. 
która je� t oraz bohater tw m. Toż zapracrnąt póki tchu płużyć 
w jarzmie hry tu ow m i :piewać odtąd pokorne jeno dumki ho
żego kmi cia. eli1i. ki po tanowi.t opu' cić wnet Paryż, przypomi
nający mu ciągle jego upadek. ,v my 'l .Ja1i. kiemu, a na , ·pró
bowanie ię w tatku i za pokutny nowie.rat. \ ój, podjął i po
. el twa do Zakładów pol kich we Francyi ze .tow m c hr z  e
, c i  a 1i k i  e j  n o w i n y. Trudne zai te po. I two, ale ochotne 
i zgoła, nie nad j go . iły. Po iadal dużo w.ta' ciwych do tf'O'O 
przymiotów, że mało kto by.łby po obniej zy: urny l czynny 
a przytomny, t�gą wolr, erce gorące i ·, ietną wymowę za, żdy 
na pogotowiu. Sama już po tawa mę ka, wojacka, toż wzrok �mia.ty,
pewny z dużych, . lodkich, niebie kich oczu niewoliły ku niem u 

7* 
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braci,., dobrej "·oli że mówili' m " o nim: T ataniel to na z w któ
rym niema, zdrady. 1eli1i ki mi(r mi z '\Yar zaw i ze Lwowa, 
dzi' przemieniony i pobratany w Bogu, rzuci,t ię pamiętam z czu
a·o · cią ,r objęcie moje na pożegnanie, nie tety, na o tatnie poż -
gnanie! Pi zo b z mie zka i taj try, pu :ci.t . ię na daleką wy
prawr, ni zlomnie, po apo tol ku pol gając na patrzno :ci hożej. 
'\Vierzył w cuda, to doznał ,met cudów.· Zwykle po drod4e w tę
pował do ko �ci ołów i kaplic. 'I u i ówdzie io try ]fi.ło ie rdza w1ę
tym woim zmy ł'em przenikały my 'l poważną i potrzeby mJ'o
dziutkiego brata, modlące ·o ię milczkiem na u troniu. Pod rle
anem bez ilny z glodn, w błocie, na go.:cińcu wygrzebał ko turem 
pi ciofrankówk�. Doprawdy, Janie, trach dotknąć tąj p r z ę d z y
1 ge n lo w ej, , którą i „ wtedy o nu.ł na z eli11 ki, bo 
cieniuchna lekka odrywa . ię za podmuchem i leci kędy: w nie
sko1iczono \e. 

Po zak.ładac h, jako pamięta z, wrza,ła stara wa' u w zez .,ta 
ongi nad Wi łc.,, a teraz w hole' ciach tuhickich rozgorza.J'a do za
pamiętało' ci niemal owej wa' ni żydow kiej na przed :wicie hrz -
�cijań twa. Owo cze· ni brukowi politykowey pary cy, dmuchali.' my 
Boże odpu8e, z dużych miechów na ten poźar I ogań kiego cało
palenia. Po 'rodkiem tak pojątrzonych i nienawidzących ię \\'Zajem 
to amarytańczyków, to Herodianów, przechadzać . ię mu iał pra,-ry
Izrael z prawą \ oją mił'o .. :cią, , którą, tak pałał otchnąć nie ·zczę �li
wych 1 rac1. W Borde, ux, w Agen i po różnye:h mia tach różni 
go przyjmowali roclac . Po dziennikach francu kich nie było j . zeze 
wtedy mowy o Jezuitach a i am eliń ki, oprócz iotra kargi 
nie znał żadnego: to niewiedziano czemu przypi ać t n jego fana
tyzm, że chodzi do ko' cioł'a, że powiada . ię, że prz „ tępu.1 e do 
'w. Komunii. Co zacz je t? 1zyim on w� łańcem? badano w zę
dzie i jaknajciekawiej. , Przychodzę po, tarza Oeliń ki, przychodzę 
od wa zych bogobojnych praojców, których :Mi yę chrz 'ciań. ką 
radzi nieradzi . pełnić mu im, albo zginie Pol ka, zginie tem okro
ni j, że przez amobój two". a zborach zakładowych, to poje
dyńczo w cztery oczy, kazał zaw ze rodakom „o jedynym i naj-
kuteczni j zym sposobie ł'.użenia Ojczyźnie a to przez pojednanie 
ię najprzód między obą, a pot m z Bogiem i z Ko' cioł'.em". Kie

wyczerpany był i niezbity na tym swoim pewniku· a wciąż nowy, 
trafn. rozmaity, nieporównany zwła zeza w przywodzeniu prze
zroczystych apologów, to przykładów z dziejów krajowych. pokój 
i pogoda w jego h arzy mie zał'.y niern,z i najzaciętszych prze ci w
ników że uważnie i nie bez rozczulenia łucbali jego mów bu-
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clrnjących zapat m patryot cznym i prorockim. 'ru i ówdzie udal'o 
mu ię nawet przekonać i nawróci : całe gromady, nie. zczę :ciem 
na krótko, bo duch cza u p dzi& gdzieindziej, pędził zawżdy , ci -
mnik , ój namiętna: ci politycznych. Od rana do wieczora i co
dzień, przez wiel dni i przez wiele mie ięcy, mu. ia.t t. k wotae 
na pu zezy i pełniaci po cichu swói kielich jednych i ty ·h arny ·h 
gorżko:ci. By.t to trud trudów. �o przebol, l w du zy? ile wypo
trz bowa.t mi.to' ci i erdecznej wymowy? \ ie z to J anil\ lepi j 
niż ja, bo: był naocznym 'wiadkiem i poniekąd ucze�tniki m dzia
.ta1i j go w Tulnzie. Lichy zai. t o ta.t ię 11am plon po tych zno
jaeb 1eliń kiego. Z tern w zy. tkiem azaż mało to ze wej Lam
p a d  a Y i t a  , udzieli.t zarzewia tobie, 'f ... i kilku j zcze rodakom, 
co podtrz} mujecie j dotąd niezgti t ? zaż mało, że am w co
dziennym, chrze 'cia1iskim boju zmężniał, "·· zlachetnia.t i wyró. t 
nam na dużego zapa 'ni ka? Plon li ·hy ale wy luga wolna ·hętna,, 
to znaczna prz d Pan m i tern znaczniej za, że niezrazit ię niczem 
i nigdy. Ow zem, po niepowodzeniu lub niemi.tych przygodi:lich 
w j dny m zaktadzie wrdrowat do drugieO'O we oluchny, ni ·Jio
,rnjąc , ercu ani żalu ani urazy do nikogo. prz pi uj,1c raczej 
to nieudolności to . tarym grzech m każdy swój zawód. 

Kmiee on Boży nie zmarnowat nae w go dnia. ki dy L k 
rychłe miał wziąć zapłat . TJ'urnienie i glo u i kłóci w pier iach 
o trzegty ' li1i kiego, że twarda ,łużba i dobrowolny jego nowi
cyat kończy.t ię oto dla emigracyi hej kotfozy.t i „ i dlti zien1i,
ale o tern wcale ni wiedział. Zatę knił teraz gorąco do tanu
bpl'a1i kiego; bo .Jań ki w ludn m domku . wym na Mo n t pa r
n a , wybrakowywa.t już bracię na L witó"· Pana. "a wypo
czynek p zimżeniu a zarazem na kupienie i w duchu i na.
przygotowani i do eminaryum, zawitaJ �eliń ki do u tronn go
Lun el w Prowancyi. Mi „ dzy ko' ciot em i zkó.l'ką dzieci, w któr j
dozorował', w modlitwi , w pracy, w ćwiczeniaeh pobożny h. ubogi
:wiątobli, y tu.tacz prz żył w ci zy wiele mie. ię · , budując lirze
. ian miej cow ·h zarnbiając na imię u ni·h ' w i  tt e o Po l a k a.
,r Lunel pozy ka,t od una wielki dar pobożnych i pokutn eh
a·ez, który nnjwyż„zem je t zczę: ·i m ziem kiem, 1 o daje przed
'mak Tieba. Kiedy niekiedy i tu je zcze nagal ały 1 liń ki go
zmowy ze 'wiata poetycko-roman owe a nagabały tern natarczy
wiej, że ta.t naprz ciw nim pancerny ; owoż w imi P. 1i ki prze�
dzierżo·ną.t j w doure dne;hy i,ye że po lngowaty rn u, jako hry
amotnikom na rr baidzie. r tawicznie we dni i noc durna,t

o Bo;u i o Pol ce, jakoby im ·lnży: móg,l uajl pi j na re zt�
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zywota. Okazały za ól tych dumań lunel kich zamierz ·hnąl ni -
urzeczywi. tniony. bo niepodobny zgo.ta do urz czywi tnienia po 
:mierci liri kiego. kupi! był w z tką moc woją do j e d n e (Y' o 

<; zy n u i ,Y nim ię rozpłomienił i o nim inił iągle. Powziął· 
lJyŁ my 'l Z a k o  n u Ryc e r  k i e  go, i totnie my.il natchnioną 
i prz ważnego znaczenia dla Pol ki. Roz łat plan wój w różne 
trony nagląc do za ·iągu braci. Pi ał: i do mni , zamie. zkujc._C go 

podó, cza prowanckie Endoume, ale na razie tułającego i., ! o W„ło-
zech. Za powrotem z podróży, prz odczytywaniu ogni„tych l6w 

Celiń kiego, ni uczul m u iebie ani odpowi dniego natchni nia, 
ani do 1ateczn j iły do początkowania w rzeczy, którą tylko ( m 
hH>rca planu mógl'b: , ykonywać. ie prze zło mi ani przez glo,Yr, 
że może mu zafaraknąć do tego cza. u; taki bo tal przed oczyma 
mtodziutki, hartowny dziar ki. Xie wi dzia� m zgoła, że godziny 
C li1i. ki go by.ly już porachowane. Tymcza. em z dnia na dzi 1i 
"·zmaga.la . ię jego C;horoba pier iowa : po widomu wirdnąJ', wtłtlał 
na ci le. Życzliwi Lun lczycy oblegli go z pro 'bami, aby dla 
ratowania zdrowia, uclal' ię do coprędz j do rozgl'o 'n go :.Mont
p llier. pi rał' �i" dl'ugo. a kied w ko1icu u. l'ucbał: irh grorna
madnie i z zlocharni odprowadzili. aż opodal za mia to darząc 
na drogr i rot „ tułacza i pro. ząr o htogo. lawie11 two. 

w· :Montpelli r rozpoczęto :ir na prawdę konani liii ki go: 
konanie zw czajne 'nchotnikorn. bezbol ne, 1w, oln przez dtugich 
kilka mie i._,c . tan to przykry i tern prz 'krzej z', że z jutra na 
jutro prz ·iąo·a i" tylko bez ko1ica, zworlną wciąż nadzieją ratunku. 
Rady . .tawnych lekarzy nie nio. ły bynajmniej ulgi chor mu. Prz -
nie. iony do „zpitala, urządzi.t :ie tu na nowej go' cini po ·wo
jem u, co najl,liż j kaplic,. L czę z zal ni mal co dzień na m. ze. 
do .:w. 'akramentów, aby . tać zawżdy w pogot0wi11 na kinienie 
Pa1i ki . Zr . ztą I o dawn mu cierpliwy lodki rozmo ny o Boo·u 
i Pol ce. budo,rnl' naokoło choryeh i zdrow ·eh. Kawi dzając�·n1 
rodakom uprzejmie ndzi lat zbawiennych rad. póki tarczy bywało 
g.lo. n w pi r i. io try ])lił'o:i rdzia piel Lgnow .ty go jak rodzo
nrgo sw go, rozczulone w duchu, nad "ido ·zną nad nim .l'a ką 
Bożą. Doktor Terl cki z któr m łączyły C'eli1i kiego da,� ne :to-
, unki z Krz mie11ca i z Krakowa, a naj.'ci 'le,J 'wieże z'· pol ni 
ir w Bogn. ta.i weiąż na zawołanie i ku lużl i brata "iedzt1 · 

i "itlz,1c. ż . doo·ory, a i że lada dzie1i . ko11cz' mękę wą. Z t m 
"p.zy. tki m Celi11:ki wierzył je. zcze mocno w ,ryzdro\\·ienie woje. 
I az tylko po zadumaniu . i wymówił' z w ·tchnieniem : , j 1nak. 
Hi po lici , przy kro by urn i rat tak młodo i tak daleko od Pol-.ki u. 
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.Jak dal c trwał: w tej uł'udzie ozdrowienia, wie z, Janie, dobrz . 
kiedy'\ mu przy.tł pła zez twój, , ybierającemu ię do ci bi do 
Tuluzy. Duda zre ztą po pólna zy tkim uchotnikom ! Oeliń. ki 
-cie zył ię nią led, ie kilka dni. agle o. ł'abł, że nie mógł w ta�
11, ł'óżka. drazu zrozumiał tan swój i przyjął' O'O z pokornem i ra
,do :n m poddani m i" woli Bożej. Pro ił am powiednika o : .
· akrament ta.tni O'O .,.. ama zczenia, który odebrał uroczy' cie a naj
prz ·tomniej w ni . tychanie rzewnej kru ze i podnie ieniu ducha.

ały �ydzień je zcze zo tał w łóżku. ddech się wciąż kracał 
i duch już odrywa,}' się od cida to i my 'l odrywała ię od ziemi. 
Jmprowizowa.f ·przeciez woje po cichu... co' o Bogu i Pol c ... 
·improwizował wój ł'abędzi hymn ku Panu ... hymn 'wi„tej, górn j
i prorockiej tr 'ci a w .rowach już ni kl jny ·h, rozwi wnych, ż
�Jyły nie do pamiętania dla tuchaczów roztargnionych prawami
tego :wiata. święto pol. kie Tiepokalanego Poczęcia Pa�my
Iaryi po powi dzi i po takiej przydługiej improwizacyi, znużony

pro ił o czytani z nabożnych k iąg i potem w szarej wieczorn J
godzinie przy tuchując ię na pozór cicho g\ arzącym przyjacio
.l'om, za ną.t... nie po trzeż nie, bez j „ku i konwul yi, za ną.f na
'.mi n;. Gdzie tam! prz ckną.f ię ze nu na ż wot nie 'mi rtelny

w Panu i BoQ'u woim. T rlecki. Janie, ma o olJliwe zez .' i !
Zamkną} oto I o brat r. ku oczy Oeli1i kiemu, jak później po ka
pta1i ku zamknął takoż oczy Topol ki mu i "\Vitwickiemu. liii ki
umarł opodal od Jań kiego i na dł'ugo przed wy :wi„ceni m sir
k ięży :Zmartwychw taiiców, ale z dawien dawna był sprzyjaźniony
ze w. zy tkimi ; ow zem spóJ:działał z nimi w t· k 'ci ł j związc .
że te przed konn j go dzi je tanowią jakoby o obny rozdzia,l
do m ow ej i c h  k ro n i k i, która wiemy. ż ię obecni pi z .  
�i baw em ted Janie i :wieckie na. ze zachody o pochwał· C -

liii kiemu i ten mój rozwlekły li t o nim o taną . ię nieprzydatne 
na ni . '\V.ierzaj mi, że sir cie zę tem za,Ycza. u. 

II. 

Przyd.
f

uO'o, kochany Janie al naumy :lnie rozpi al m ię 
o dwóch o tatnich leci eh pielgrzymki ziem ki j eliń ki go, l o
rodzajne, pob1:oO'o ławion bo w nich tają . i„ ni jako • O'U mi. n
i catkowity porachun k człowieka. o ki .}'k wal'o i zi leniło ir
w in zych dniach teraz wyd< .Jo w p łni kwiat wój i owo·.
Okre t n życia liń kieo·o arcypodnio Jy, to t m . am m n. j-



104 PRZEWODNIK NAJJKOWY I LI'rERACKI 

w ·datniej zy i w tajc._cy. Do ięgną,l' oto w10rzcbołka o· o r  y .·we 
i na nim pozo tał, owiniony w rąbek fiol'kowy o dda 1 i w rąb k 
wi jąey nam wciąż do oczu. 

kąpiej mamy zez gółów biograficznych o li11 kim z in zych 
lat; a i te jakie mamy, ni ciekaw po pólne ·at mu pokoleniu, z któ
r m ró ,ł, u z ·,l i i z którem porwał za or ,ż w roku Rewolu ·yi. 
I nic w tem dziwnego. Zawód 1eliń ki go publiczny i pry, atny „ 
krótki, 1 ole :ny. Praca n dza, tułactwo aż do oTobu. taż . ama 
optakana dola jego ·o i ty iąca rówie :ników. Co wrzało w mto
dem ercu i w młodej głowie, przeźroczy si w pie 'ni. Jaka: 
·hwilka cudów i zachwytu, kilka uczuć, kilka wie„ zczych nów to-
' idz 1i rozko zn ·eh a o których am .:pi wał·, że „jak b.ty kawice ..

Zal>ł · ną i ci mno na chmura ·h „ i, rodzą, 
kradzione ni 1hio„om z ziemią ię niegodz,., '. 

l�rozmaiciły przecież. urny li,ły i jemu pow. zedni żywot. 1 • n 
mimo wiedzy i mimo woli pi wcy je t. najl p zą jego autobiografią_ 

Z tern w ·zy tki m, Janie. czyt lnikom po zyi eliii ki O'(} 

mn imy w kazae wytyczne punkta w eza i i prze trzeni. pomi „ dzy 
ktt'>remi przech, dza! ię po ta. Po ł'uży nam do tego jak najwy
.'mi ni i j w i r z y t e  1 n y  d o k  u m e n  t, ni jako wyciąg z k irn1 
na zej Tu J: ac t w a. , który wb 'nie mam pod r .,ką .... ·i oceniony 
t n lokument pod względem zwła z ·za :w o-o p o  d p i  u. lię łzy 
papi rami po J a1i kim znalazła . ir notka j go w.ta norr ·zna Ce
li1i. lim. niby tr 'ć urowa miazga biografii, którą nać zamierzał' 
nnpi ać. 

rz pi uję z notatki Ja11 kiego: 
. Adam eliri ki urodził i" 1 09 r. w mie 1ącn grudni ur 

w p wi cie ,,-rił'komi r kim niedaleko W,toda"'Y, nad Bu
b

iem. o 3 
mil od jeziora \vit zi. � ie· odumarł go je. zcze o 'mioletni go .. 
. .Adam, w jaki' tydzie1i po �:mierci miał jeo·o widzenie w lJi li· 
w no y, kiedy i„ przebudzit ujrzat go toj,.,cego z zatożonerni 
r�koma nad famili •• , która obok z nim pa.ft"t. latka żyj na wio-

zce o 10 chłopach. Miał dwi io. tr r, z których tar ·za i tar za 
od ni go. z. m żna. Oddan � był Adam na nauki, naprzód do rchówka. 
w Podła ki m, do jakiego.: kaznodzi i Augu tynów, u któreo·o mie
„zka.l w kia ztorz . Tam odbyt pi nv z • ., powi di. .rlimo wraże1i 
ku 1obożno'ci i :tanowi duchownemu, oc.ltądjużczu� w obi ch„ć 
do żo.t'nierki. Później chodzi.t do . zkóJ: w Brze �ciu Lit ew kim, je z ·ze 
za Bazylianów . .1. � a trpnie prze zedł do Krzemie1ica. \\T cz .�ni by1 
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dozorcą dzieci. jednej nawet z nim kła y. Żył tam w prz jazm 
'.ci:.t j z Wy ockim (dzi iej zym jenera,t m). Dumiń. kim i ... Tiwi1i
·kim. Ze zez r m uwielbieniem w pominal profe om I orzeniow
·kiego. "'\ r. 1 29 ko1iczył zkoły. Trafiało mu . ir wówcza. rni .i ce

n< uczyciela u Orl:ow kich. alA ,lowo dane przyjaciołom. że poje
dzie do War zawy. . kłoniło o·o do nieprzyjęcia korzv. tny h dla
. iebie propozy ·�·i. Wyjeżdżając z Krzemie1ica "zcz gólnie smutnych
doznawał uczuć; kiedy wy:zed.r z rana dla obejrz nia o-ór ?01ice
mu gorzko w ·cbodzi.ło · wyj echa w zy, ulewa. Owóż zła wróżba!

:wiadczy? to odprowadzającym go przyjacio,tom. - Prtybyw zy 
do W ar zawy na końcu r. 1 29 Ad a m  u d e  o e 1 i · ( ie) 
chodzi,t do "

C

niwer ytetu jako amator; dawał takoż lek ·y Bi li1i-
kiemu wnukowi Pr ze a Sądu ejmow o·o, zarekomendowan . po

dobno prz z Brodzi1i ki go. vV r. 1830 w zed! na "
C

niw r yt t . 
... Ti maj,1c utrzym< nia, zo. ta.t . typend tą w In tytuci P dago
o·icznym i zapi al ię na filologię. Wy ·ocki był tam już od roku 
na mat maty ·e. Wkrótce zachorowa,t na oczy. Podcza nocy 29. 
li topada był nawet dla l'al o· ci w łóżku. .. a wie' e o rewolucyi, 
klrkli najprzód z Wy ockim z modlitwą do Boga. .Ale Adam nie 
przyjął tej nowiny z ntuzyazmem. z jakim jej pragnął: co uważał 
jnż za wróżbę dal zy ·h i woich i narodowy h ni zczę: � i t go, 
ż w ·za i ca.tej rewolucyi, ani razu ni był w żadn j bitwie. Ce
liń ki należał z po ·zątku do wardyi Honorowej. otem w zed.t do 
L gii Litew ko- W oty1i ldej. Trudy �wicz 1i obozowych pol p zy,ly 
j go zdrowie: al podcza. bitwy Grochow kiej pu.tk j go je zcze 
nie był uformowany. Kiedy Dwernićki wy zed,t już na Wołyń, Ce
li11 ki z wruki m podali pro.:bę do krzynecki go, żeby im po
zwoli,t udać ·i" za nim. T miń ki, który pro 'bę ich przyjmował, 
pod pi at najprzód d o  b r  z , ale przyczytaw ·zy, że chcą je ·ha: 
z ryn ztunki m wojennym rozo·ni wał ię, nawyrny 'la.t im za don
kiszoctwo i rozdarł pro.:br. Później, ki dy Dwernicki ,, z d,ł do 
Galie:yi, podali l ro :bę do Ozartory kiego o mi y" na "'\\T oly1i , 
wy:ta,,iają · potrzeb" i wcz no:� zrobi nia tam poru z nia. Otrzy
mali norninacye n,-1, oficerów i li t do 1 hrzanow kieo·o do Zamośeit. 
Tam prz)'j „ci najprzód dobrze. �hrzanowski wydał nawet rozkaz 
cło Dobi ·kieo-o. żeby przy bł dla nich kilkadzie iąt ludzi : al 
w par" dni rozkaz t n odwołał, ·nać na czyją' d nuncyacy , ż 
młodziki. Celi1i ki w zed.t teraz do trz l ów celnych rotu a. 
Z nimi ta.t w okolicach Toma zowa kiedy znów prze z.ta bi twa 
pocl O trol'ęką. Za powrotem Chrzan w. kiego pod War. za.w�, Ce
l iii ki podał pro 'bę o ,v j 'ci do 4· go 1:mtku jako pro .. ty żoh1i rz 
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z warunkiem ż by był po tawiony na pierw zą linię bojową. Za
dzi -iony tern j nerał Pawło, . ki pozwala. Idzie eli1i ·ki na rnu-
ztrę w początkach :ierpnia, pierwszego zaraz dnia rzuca ię n< 

niego jaki' pie i ką. a w ramię. owe omen ! Zły duch wróży 
nie zczę 'cie, lub gniewa ię za czyn dobry i wiele nadal mający 
znaczyć. B. eliń ki zo tał z oficera pro tym żołnierzem, dla 
t o·o, że Skrzynecki powiedział: ,,Buława w tomi trze . - 15. 
ierpnia po zcd,ł eliń ki do lazaretu i tam już zo tał aż do wzięcia 
Yar zawy. "\Y ysz dł zy z woj kiem, padał na iiemię ze słał o' ci. 
\V Płocku widząc woj ko rozpro zone, zdemoralizowane, jak po
dJ·e owady rozł'ażące . i „ za żerem przy grobie Krzywo u tego i 

poraz pierw zy my 'l b zbożna, ateu z. Na przed tawienie jakiego' 
Podolaka. ż Karol Różycki bij się w górach Śto-Krzy kich, jad,., 
ku 11iemu z ·w alentym Sewrukiem. Złapani przez kilku Kozakó\\-, 
dowodzonych przez jakiego' z Podola, wyło-ali ię i pu zczeni llt 
. wobodr. efoi. ki wchodzi do Galicyi przy I rze zowicach (ho 
w Krakowie Rydygier). � a końcu r. 1 31 udał ię do L owa. 
Romans z P ... i dziwactwa. W 1832 widzi się nad granicą z ma
tką i do taje od niej błogo bwień two. \\"" li topadzie t. r. odj -
żdża do Krakowa. Przytułek u Terleckich. ( n w Krakowi -
drapi ir na kalę, z wierzcha zepchnięty). W tyczniu 1 33 po
znaj , ię z L. Królikow kim, dostaj od niego biblię. J dzie do 
Francyi. a granicy Bawaryi spotyka emi . ar.-u zów. Przeciwn: 
wyprawie odradza im. Przybywa do zwaj ·aryi. traciwszy pie
niądze okradziony z pamiątek od matki krzyżyka i obrazka Matki 
Bo ki j. iedzi pod Zurich przez sześć mie ięcy. Przyjęty do , ę
o·lar twa p. Cyryla Grodeckiego, bierze imię Epaminonda a, (bo 
T Il już był przez druo·ich zabrany). W ko1icu 1 33 r. przybywa 
do Paryża,· z r kornendacyą do jen ral'a � abYier. horoba. - dza. 
Kronika. (30 srebrników gra). W li topadzie 1 34 r. zaczyna b wac: 
u mni rne de Yerneuil ciągle trwając w niedobry ·h nal'ogaeh. 
Za tawy - poż 'czki. 11. stycznia 1835 powiedź. :ri cał'kiem 
je zez poprawiony. 1. marca jedzie do Orl anu. Po kilkuna:tu 
dniach wraca do mni . Zerwanie z kroniką. 15. kwi tnia przeno-
iny na rue d urcne '. 

Tyle, kochany Janie, w notce J a1i kiego. l-rwał' w.la' ni8 na 
okre ie życia 1 liń kiego, który szeroko powyżej opisatern. -i 
odżał·owana to zkoda ! bo tak poważny i poważany między nami 
mąż, najgodniej zy był "\Tydać ąd o przyjacielu woim wzoro ym, 
zarówno o chrze :cianinie i Polaku. Dopeł'niam re zty dat bioo-ra
Jicznych wedle kore pondencyi nieho zczyka toż "\Tedle przypo-
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rnnień i moich wb nych i H. T... Pod koniec lata w r. 1835 
Celi1i ki opu' cit Paryż, głównie w zamiarze propagandy religijnej, 
a zarazem dla połączenia ię z jednym z druhów młodo' ci. Okrą
gły bli ko rok tułał ię po Francyi od Zakładu do Zak.ladu pol-
kiego; zanim na końcu osiadJ' , Lunel przy Przecław kim. Nie

zno :na nędza doskwierać mu teraz poczęła. Pobożni przyjaciel fnm
cuzcy, Renard i babon (który potem 40-letni w zed,ł do emina
ryum) wy tarali ię dlań o miejsce maitre d'etude w Collegium 
miej. cowem. Terlecki czę to go nawiedział z Montpelli r i prze-
iadywa,ł po całych tygodniach, budując ię rozmową i przykła

dem aż nawrócił ię i po tanowił zo tać księdzem. W ierpniu 

1837 dla zdeklarowan3 eh suchot musiał opu.' cić Lunel. W Montpellier 
-0d przyjazdu swego aż do :mierci zo tawał niemal ciąo·le w zpi
talu. ( marł w dzień ie pokalanego Poczęcia Panny Maryi 8. gru
dnia ] 835 roku. 

III. 

O poezy1 . p. elińskiego, niema co, kochany Janie, rozpo
:cierać się z pochwafami. Poezya .·arna się eh ali · chwali się a
morodną kra ą i wonią woją, jako kwiecie boże. Czytająca przy
tern publiczno' ć polska, po ·iada od dawna Rtrojue uczucie i ogran 
łuch po wi lkicb wie zezach swoich, to po dzi' dzie1i rozumowa 

e tetyka niewiele u niej popłaca. 
Celiń. ki , ier zował od najrańszych lat. Jeszcie w rrzemie1icu 

pozy kal od rówie 'ników przydomek Poety. Dużo , ię uczył; dużo 
czyta,ł · a najochotniej pogrąża,ł się w d u m  a n i e ,  w on chao
tyczny świat poetyckich tworzydeł'. Od dziecka cudowne przeczucia, 
to u po obienia mi tyczne swego ducha, uważał za pierwotną jaką: 
wiedzę: miewał prze 'liczne snJ i widzenia, w które wierzył; które 
u iłował wcielić. Toż przylgną.ł od razu i namiętnie do spóleze
snych romantyków; a Bąjrona i Mickiewicza niemal bałwochwalit 
Rodzima pol ka poezja, podonczas na dobie swego rozkwitnienia 
upajała go najwyż zą ojczy tą chlubą. Podania ludu w niej, wie
rzenia ludu, czarodziej two i barw i k ztałtów i rytmu, wprawiały 
go, pamiętam, w niezrównany zapał: po iadal bo równ� niemal 
dozę exaltacyi co i '. p. Maurycy Mochnacki. a poezy1 owcze-
snej eli1i kiego niejako piętnowały się ciągle te różnorodn 
i róznowzore wpływy. Stropi.ty go dopiero z cudzych dróg klę. ki 
publiczne i nie zczę 'liwy roman , które w iękJ'y teraz w kr „gi jego 
serca. Wstrzą/niony w duchu, poczuł ię , oln · i amodzielny. 
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"\V ogólno 'ci po zya li1i kiego zaw ze j . t mę ka, podnio ł'a, 
tre: ·i 11atryotyczn j to religijnej. Bt'w i Ojczyzna owa J ru:rnlem, 
Zi mia obiecana wiernym Polakom, miotają jego uczuci m i po
lmdzają do pi . 'ni. i po. polity on liryk, ale cz„ to niedo. tatniego 
t ·hu, bo rodowitą , iar .,, mącą je. zez wciąż mniemania ze \viata. 
trz li ty, wy oki go polotu w pojedy1iczych , rotkacb chromie.ie· 

zaraz w przyd.łuż zy ·h kawa.łkach ; złoty kru zec poetycki za:tę
puj bylejaką miką kra omow twa. X uży o obli wie czytelnika wtedy, 
ki dy w rozl g.tych wier. zach, ili ię na wyUómaczenie cudo
wno 'ci dziejów poi kich, cudowno 'ci wyraźnie dla1i zapi czętowa
n j. L t rki t j dnak, eliri. ki okupuj wielkiemi pi„kno �ciami: 
ua każd j prawi tron i y kl'adzie przy ci k . wój n am a . z z e  ii c a, 
to j t rzuca p .tną o·ar 'cią ł o w a, c o  ż y j  ą i m y  ' l  i ,  co g o
r ją. Taki l'owa i my'li po wie zezach . ą ni kaziteln : wie
kują tam w C'hrami literatury. 

Iiędzy utwor, mi poetyckimi l'eli1i kiego "toi M cze] 
p i  � H y m n ó w, naj zez r zego i naj zer. zego natchnienia. Co.' 
hebraj kiego wiej w nich: taka czy to'\ moc, �uro\ro :ć w duchu 
tr :ci i rytmi . zue że je poeta na z improwizow, .ł w modlitwie 
i M modlitw . Podobno że więcej takich Hymnów napi ał': dwa 
o. tatni znalazł m w imionniku Al k andra Przeździeckiego .

... Taj prze tron ni j:zy co do rozmiaru w ego i o do daty naj
tbwni j zy j t poemacik p. t. 1', p i  w l'J a b ę  d z  i a. Widocznie· 
opi ·uj tu eliń ki wl'a. ne dzieje. O nowa pro. ta, a na\ et po. po
lita. Kilka luźnych fragm ntów lirycznych, ni µowiązan eh żadną, 
ak ·yą, jednakż do konał do i bie przy tających. Dużo uł·om
no 'ci, ale dużo i zal t. ·ryw k p. t. e n, pod każdym wzgl„dem 
µrz '.liczna fantazya. Jakże tu po mi trzow ku obrazuj po ta woj 
. ny i widz nia ! Il wdzięku i lo ko :ci w Tr z e c h fa r y  ac h! 
Ile pot m zgrozy w z a a n i i j o·o p o k  u n a c h ! A ówże· 
w 3- ·i j ·zęści rozhowor m.łodzieńca z tarcem? fał. z nami tn , 
.'Z rmujący ze pokojną prawdą? Ti wątpliwie, najpi Jmi j. z pod 
wzcrltcl m arty tow:kim wi r ze 1eli1i. ki go, mie zczą ię wła nie 
w tym kądinąd mal'oznaczącym poemaciku. 

am w tydzę :i., kochany J ani . tych krytycznych po. poli
to: ·i o zaletach i wadach C li1i kiego. 'o' inn go :"·i ci . iQ w jeo·o 
poezyi. W po zyi t j rozpo tarł ię bardzo i góruje pi rwia tek 
, y ż · z Y, m i  t y  c z  n y  niby ja no:· jaka: z , ewnątrz. Przr
'\\ iecają nią j u ż  Hy m ny ro : c i11 z k o i To p iele , 
a w p .łni bla ku wy ·tr1mj� 1. T a p  o l o n Bo n a par t e i I o z u m 
Pol ki. c} to w· ie z · z b y  w calkowitem znaczeniu t go "·yrazn. 
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Talent naw t po tycki 1elińskiego , tężał w nich , twardniat nl 
dyam nt. "� y. J'o, ierne jędrne 'ci łe i że tak powiem n a k a
m i e  n n e. Rzeźbi co: o przy z.to' ci, na wzór k iędza Marka. 1

0 

najwięcej zadziwia i niepokoi w wi zczbach to . powinowa ni , i„
Celi1i kiego w duchu z Towia1i kim i z autor m Prz d 'witu, o któ
rych "iemy. ż an i wi 'ci ani luchu nie było z, j g żywota. 
Pojrcia o � apoleonie i o po 1:annictwie Pol ki. taki ż am u ni go 
i u tych później:z cb, takie ame i jakoby żywcem z pi m ich 
wzii.:te. I takie potkani "ię z kim w my �la h i wyraż niach 
mozeż być tylko I rzygodne i trafunkow ? woż może ! J .'tto 
-0[3 urnie ,,prawdziw jak raehnnek i dziwne jak mara·. 

Pierwiastek czy to duchowy i mi tyczny, o którym dopi ro ·o 
napomkną.tern, znaczy z wsze i nieomylnie znam i nito 'ć darów i J'::1 k 
l ożych w na. zym poeci . eli1i ki pierw zy pochop ku \ i z
e z e  n i u powziął niezawodnie z !icki wi •za, l le r ·h,to wzmógł 
ię w niem i rozwielmożył jako we wła n j i :ciźnie, że można o·o 
'.mia.

to zwać prze fa1icem Er y Pr o r oc k i j w pi'mi nni·twi
pol kiem. Zaczerpnął on wcze' niej gorzkiej wody, z której dzi' 
tylu pije. Zai te naród pol. ki je tto Hiob mirdzy narodami. o i 
wniknęli w okropno': jego tanu: to po krrcane wnrtrzno�ci w , 
pona,Yiązywali na truny Lu t n i  Po l k i e j. Bol ': taka i·h 
ar ·ywie zeza je 1 ja. nowidząca w kró · •za u i prz trz ni. toją 
oto kędy' w am ·m lJrądzie potężn go prorocki go du ·łrn. który 
trumieni ię prz z nich jednolicy, j dnolity, ż wie zez wi z ·zuwi 

podaje niby wrotki jedn j pólnej pie' ni pie' ni codzi 11 rozno
, niej z j na ziemi, a bijącej o. trzem w ni bo. Przodkuje-ż I owi
domu naród pol ki jakiemu' duchowemu przerodzeniu i ludzko: ·i J
Z niegoż wynijdzie łowo mocarz? Kad zbadani rn tej tajemnicy 
lJożej mocują . ir co najtęż. z filozoficzne umy ły w Pol.' . 

Dla prawowiernych a pro. todu. znych znowu katolików, .Janie, 
w cz m innem tkwi trudno' ć. Z jakie ero ducha prorokujr.m? Czy 
miło' � w na równoważy już hole' ci ? a pokora wi clzr '? Ażt li 
tary on kłamca i wróg rodzaju ludzkiego. nie ł chce ni ki dy 

py ·hy na zej ku roko zowi '? "\Viedzia.l o tem ni b zpiecz ii twie 
eli1i ki, kiedy 'pie wał o nim : 

,,Rozbiera rce ( �zatan), aby z.to w wyrazy, 
,, "Gmarza życie. aby zło w obrazy ; 
,, Wielbi naturę a zbija z jej droo-i · 
, Mówiąc o Bogu, bałwochwali bogi. 
, Woła : , Wolno �ci ! " Zna zt -1 t mirtowy 
,,Zadaje razy, ale t ·lko łowy .... 
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.,Dzi' t m tra zni j zy, że 'wiat.to zwodnicze, 
,, W najponętniej ze przystroił oblicze, 
,,On dzi� ,,Poeta" ..... 

To zląkł . ię tego Po e ty arcywie zczego takoż w ·woim 
rodzaju. Powrócił' do wiary pro taczków i maluczkich, która je t 
Pr a w d ą Pra wd, która arna jeno darzy do konatym pokoj m 
i cło konałą miło :cią, a ob varowana je t w I o.'. c i  e 1 e od w zeł
kich nagaba1i i złudz 1i ku iciela. 1eli1i ki pod koniec życia zanucił' 
takoż w du zy :wojej „zgi1icie me pie :ni, w. ta1icie czyny moje" ! 
I n.i.tł oburącz na r ztę dni Krzyż Pań ki, wi kui„ ty ymbol chrz -
' cia1i kich czynów, czynów i drobnych i wielkich, dla narodó, 
i .dla ind 'Widuó, , , edl CZ}', to' ci ofiary i milowania w nich 
a utajonego jakiego: tam ł'adu w hierarchii Duchów. 

J. B. Zaleski. 

Do Pana Ignacego Domeyki. 

Fontainebleau,, 13. października 1 50. 

1zcz ić W am Boż w nowym . tani , kochany Ignacy. zez"' ć 
Boż i tobie i połowicy twojej, aby �cie byli jedną du zą, jedn m 
cia,l'em, zgodni, �trojni na żywot docze ny i wieczny. Pokój Wiuu 
i Ła b Pań. ka okwita na podróż w cza ach i roz trzeniach ! Am n. 
Trorzy�ci , jako widzi z, bł'ocro ławię, bo malże1i two to akrament 

.\rięty, a przed 8więto 'cią w zędy i zaw ze potrzeba ta0 z u za
nowani m. Rozumi m j dnak twoje kalku.ty, mój ty mut matyku 

rd czny ! Im dalej w lata, tem rozno.:ni j Pa.ii kie „ Vae soli",

rozbrzmiewa w du. zy człowieka. I ja pod je ień moją, w o arnot
ni niu dopiero i o mutni niu uczutem cał'ą pra, dę i moc tego 
.'wi�t go ł'owa: Vae .oli ! Po twojemu, bracie, z ufno.:cią chrz -
' ciań ką, ale i z wiPlką trwogą rozpatrywatem się w nowych obo-
wiązkach arcypoważnego malżeń. kiego tanu. wóż Bóg mi pob1o
go lawi,ł, udarował ni znaną pogodą i rozradowaniem domowem, 
doprawiły nad warto :e moją i za. Jugr. W rozrzewnieniu wdzi cz
no.:ci dla Pana. czynię oto , yznanie przed Tobą, że mi pobłogo-
l'awi.t. Ty' lep zy od mnie, tyś wyrozumiał zy i cierpliw zy, to 

po l oż mu i po ludzku je t , ·zelka pewno.:ć, że bł'ogi będzie 
twój lo . 
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I nie mamy ci wcale za złe, Żegoto, że' upolował sobie 
Hi zpank .;, bo zapewnie prawowierna i prostodu zna katoliczka, 
a ten wzgląd górować powinien ponad wszystkie względy świato
we. Zresztą, mój drogi, Budry y dzi ·iaj rozpostarli zagony swoj 
:zerz j i dalej niż na Podlasie, hej aż w Antypody! to nie dziw, 
że wiozą nie Laszki ale insze ptaszki. Bóg da jednak, że i twoja 
pt a z k a  pomału zlaszy i , zbndry i ię, nie roniąc zgoła pió
rek swoich własnych. 

Widziałem za młodu kilka .A.ndaluzek, co przywieźli bracia 
Legion i' ci, to nie mog:tem się im napatrzyć, taki 'liczne, 'wiego
tliwe i zahawne w Polsce, ze wojem o obliwie hi zpańskiem wy
gl'a zaniem na zego armackiego r z. Żonk„ koniecznie wyucz po 
polsku, bo dopiero by.łby wstyd i grzech, żeby dzieci Budrysa cho
dzi,ły ponad Niemnem i po r owogrodku bezmowne i ni me jak 
l.-iemcy. 

Mój Boże, cobym dat, kochany Ignacy, żeby ci moźna by:to. 
na pierwociny mal'żeń kiego żywota po tać choć jaką� mi.tą wi 'ć 
z Litwy? Nie ·tety ! Litwa, jak i ca:ta Pol ka nasza, , grubej wciąż 
ża1:obie, to ani u :miechu od niej na podarek ,'lubny dla yna. 
Bóg zdaje ię wypróbowa:t już nad nią w zy tkie, cio y w ego
o·niewu; a my po dawnemu źli, broirn jak poganie. więty I raków
na z pogorza.t nieda"·no, ale to wie z z dzienników. Znikąd ani
odrobiny pociechy. \wiat po widom u . tacza ię w zam .,t, w zrnęt
i dla tego taki smętny. Oywilizacya o iada na mielifoi , bo poże
gnała dawno pe.lnią woją wody, na których uno i ię Duch 'w.
Ra�y Germańskie i Romańskie wytrawiają ię w obie do szczrtu.
Francuzom z, ichnął zatan lot w górę, to zamoczą ię tra zni
ponad stęchłą woją moczarą. Polacy emigranci, tumanem tym
owiani, 'lipaj ą za nimi po omacku i po tarem u ufni wi „ cej w cu
dzy rozum niż w woj kie natchnienia. o nieeierpli w i zm kają
ocl na dzień po dniu za amne tyą do Pan lawi tow kiego a1\,
to do Ameryki! Gdzie' tam, aż do o' ciennej tobie Kalifornii. z·
dokopi,� ię tam rodzimego z.lota? Nie wiem, ale wiem, że wył zą
przJ·najmniej z pary kiego Mota. Wielka, bracie, n.,dz.1 u na mo
ralna i fizyczna. � a co o tem i pisać? Hej prz}· maczek to od
emigracyi na godowe, na miodowe twoje miesiące. Przepra zam
cię, mój drogi, mój poczciwy· Żegoto.

Za to: dzięki Bogu, u mnie w domu zacisznie, bo w l ie. 
:Modlirn ję dużo, a i o przyjaciobch pamiętamy. Dzieci ro ną 
i bała ·ują, to p:to zą precz po, szedni emigranckie smutki, nie 
dają. jak to mawiał Jan z Ozarnole ia1 zbytn.iern my'leniem głow 
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p ować. Daj ci Boże ro rychlej, Domej czku, taki gwar ziatek ! 
N a t m życzenia ko1icz ... 

Ści. kam ciehi i t. d. 
Twój 

Bohdan. 

Do Pana Seweryna Go zezyf1 kieg·o. 

Fontainebleau 2. li topada 1 50 t· . 

.1lój drogi w r nie, przerazili 'my ·ię tu b li mutn mi 
wie �ci ami o kochanym na zym k:. Edwardzi . p6J·0ze :ni z tobą 
i k .. T rl cki pi. ał nam że ni m< dla1i już ra<ly ludzkiej, bez 
nadzi i. Owoż wbrew nadziei, uprzykrzali :my ię .1. -iebu o ratun k. 

zi. iaj, '" dzień zadu zny, nie chcieli' iny jako: wi rzyć, że k . 
Edward niebo zczyk. 

Bóg ła kaw, mój drogi. \\� tej chwili odbieramy Ii. t k . 
E,lwarda, li t z 30. października i wb,ną ręką i wcal nie drżącą 
pi. any. hwałaż Panu! Odwzaj mniam tobie dobn, nowiną. 
Prze pi uj „ do łownie : 

, i ał m do wa , w polep zonem nieco zdrowiu. 23-go zapa-
,,d.t m znowu i ciężko, 24-go by.to źle. Jaki ' zapalenie przy krwo
'' toku. Trzy razy lJU zczono krew, opi ka i czuwanie maci rzy1i ·kie 
„pani T .... przy pomoc lekarza w domu b .to iągłe. Mi,l'o i rdzie 
,,Boż podźwignę,ło mni . Dzi.: już, dzi,,ki Bogu, je. tem lepi j po
.,, zynam wracać do . ił i nieco z łóżka pow taję. 

„Przy czyny tej choroby Bogu jednemu wiadome. Z nim tylko 
„mój rachunek, by tylko umniej,zony jako błagam i podziewam 
,,. ię. Po ludzku ądząc, zdaje ię powietrz dla mnie za mocne. 
,,Wyjad .. jak i,l'y wrócą, jak Bóg dozwoli. Gdzie, je zez nie wi m, 
.,, cz ku Paryżo, i, czy gdzieindziej. 

, Pi zę tych kilka łów, aby was zawiadomi� o tani obec
,, nyrn polecić i wa zej mi.to' ci i modlit, ie. Bóo- z wami ! ' 

Bądź ła kaw, kochany Sew rynie, udzi 1 zaraz te wiadomo 'ci 
k . T rl ckiemu, aby rozradować zani pokojone takoż rce. i 
n. pi a,ł : w woim li' cie dnia, w którym . iE2 odbyć mi( t. m za
na int ncyę k . Edw, rda, to za to prz z trzy dni chodzili :my na
rann m ze, ofiarując. modlitwy do pó,łki z wami.

zy nie miałe' co w tych cza ach od Koźmiana? Prze zło 
mie ią już jak wyprawiłem do' ć gruby pakiet i ani słówka w od-
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powiedzi. Azaliżby pakiet zaginął gdiie na poczcie. Je.�liby' w tych 
cza ach pi al do r oźmiana, zapytaj, co ię znaczy, ż mih zy tak 
<Hugo. Za1 ytaj takoż Romualda Janu ·zkiewicza czy odebrał mój 
li tek. Źl podobno z, adre owałem. 

ą w Paryżu Zenono two Hoł'owiń cy. Możnaby ir o '. od 
nich dowi dzieć o Michale Grabow,kim i o in. zych znajom:ch 
i krewnych .. /ie wiem adr u ich hotelu. We wtorek ma tu przy
jechać do runi Chodźkiewicz z k.. Terleckim. to pol c im zwiady 
u Hoto, iii kich. 

\;i kam ci , mój lrogi, rozradowany, rozmodlony w duchu, 
ze k . Edward ma Il lepiej. Bóg z nim, z tobą i z nami grz -
. znymi. 

Twój 
J. B. Zaleski. 

Łączę pozdrowienie od całego domu. Iarianek już w ·bomie 
})apla a Juńka moja przechadza i o wła n j mocy. 

Do Pana Seweryna Go zczy(t kiego. 

Fontainebleau, G. listopada 1 50 r. 

Kocham· ewerynie, k . Terlecki jak po ogie1i wpad,t do 
] ontainebleau i do tego j zcze z mi,lym go :ci m krairi kim, to 
nie było cza u do napi ania do ciebie, ani naw t do uważn go od
czytania twego li tu. Zacietrzewiłem ię w rozmowie z hodźki -
wiczem o krewnych, przyjaciołach i t. p., a tymcza em omnibu 
z debarkadery zajechat ajo-orzej, że ci nie po. la.lem twoich pi HL 

Li t zlet ra zwróciłem k . Terlecki mu który ma ci g do-
ręczyć. .,.ie wiem, coby odpi ać zleterowi. rzyznam ·1 1r, że 
mnm w tręt do e d  c y i  z a o c z n y c h; już mi tak bani bni 
trnłużyli w Poznaniu i we Lwowie. Edyc a poezyi, a tern l ardzi j 
e d y  c y  a z u p e ł n a, powinna ię koniecznie drukować z korr ktą 
autora. .,.iepodobna stąd należycie dozorować druku we Wroc:tawiu. 

rzepi ywae; od de ki do d ki, co ię ki d • w życiu grj·zmolil'o, 
to jest la 1ner a boire, rzecz nudna, żmudna i ckliwa na :mierć. 
Do zupełnej edycyi potrzeba dużo cza u, potrz ba pokoju i wobody 
(których nie po iadam), aby pokończyć, co i" kiedy' pozaczynało 
, chwilach gor t zego natchnienia. Ja mam 1 p zą propoz en niz 
Szle tera od kogo' z krainy. Mógłbym drukować powolutku. tom 
po tomie i w Paryżu. Cóż? kiedy nie mogę się zebrać na tę wo-

8 
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low.1 w pługu pracę. Przedew zy tkiem rad bym napi ać co ' col y 
wart by,to druku. dkładam tedy zupełną dycyę moich ramot na. 
tar z lata, jak dzieci trochę podro ną i zaczną chodzić do zkót 
\rtecl mu będzi o ią 'ć , dużem mie :ci , to z mu u tego i o edy
cyi poruy qę. Daj Boże tymcza em co' nowego wydumać dla ozdo-
1 i nia zbioru! daj Boże. z chwa.tą Jego i ku pożytkowi bliź
nich! woż co główni mam dzi iaj na my :li i w ercu, 

mucę ię tern, co mi pi ze z, droo·i eweryni , o amne t 'i. 
Emigracya na za . ko1iczy ię nie ł'awni ; rozlezie i jak c_ygań
�two. 1. yie będzie pociechy dla Pol ki i z tych kol żków, co po
\\TÓC,h bo za.ni pokojeni w umieniu z ł y m p ost ęp k i e m ,  nie 
prz) claclzą ·ię jej do nicz go. yadziej, w a mym tylko Boo-u i w tych, 
co wytrwają mu w P r  a w dz  i e  :N a r  o d  o w j aż do ko1ica. 

Z pi m twoich mam 3 tomiki edycyi lwow kiej, mam 2 
po z ·ty z trz eh :tron ·tra. bur kich, mam oworocznik Demokra
t ·czny i podobno Króla Zam czy ka. Iiałem takoż i Ziew oni" kę ly 
hyta Ko •ci li ka Dolina, ale komu: poż ·zył'em w Pttryżu . 
. i(� od. zukae twoją legend� o Panach na Krz żanowie i ze zcze
karz wie (tytułu nie pami "tam) bo wyborna, należy niewątpliwie 
do najpiękniej zych w literaturze pol ·kiej. \Y h.żdym razie każę 
ci j,., prz pi, ae Radeckiemu, je 'li nie m, z druko, anej. Pi ma t 
po ·1� ci przy pi rw z j po obno 'ci. ,�dz0, ż t 'mi dniami przyje
dzie do na. Galęzow ki, a najr óiniej 16 b. m. będzie tu znowu 
'hodźki wicz, to zabierze k iążki twoje do Par ża . 

.Je zcze ni przeo-ląda.t m k iążki Pani W ojkow ·ki j. W grun
eie mu i to być zacna Polka, chociaż ty za.tern o jej dziwactwach 
nie lyehane dziwy. Ponieważ przylgn .ta do ci bie 1'15 m, godzi 
. i, ab·.� ją upomniał po brater. ku, aby.� nap�dzil do hry"tu a 
J >an:i i do J go ro :ciola. Ma ·z oto pol wy ługi dla1i i za. ,tugi ! 

1zy ci nare. zcie Oichow ki ode la.t pro pekt iemi ń kieo·o 
z tlopi. kiem. Ja mój od brałem. Rzecz arna z iebie dobra. el 
ważny i pożyteczny dla bi dnych pogorzelców krakow ki ·h. Pro
. p kt jednak napi. any arcy-głnpio. Tie wiedzia.lem, że w g.towie 

.... tyle j . zcze . zurmn-burum, tyle tudencki go py „zal twa. I ad
bym co.: po. lać, , l ni wiem na ki dy druk? Toż jaka tam · n
zura? 1. yie mogę ię zdobyć na oryginalny wier._zyk, o którym ci 
napomkną}em ongi w I aryiu. ,Y każdym razie po zlę jaki: rap od 
z dawnych niedrukowanych. Jeż li, ewerynie, wie z o wi e.i 
u t j entrepryzie krakow kiej, to mi w kok napi z. 

Pi zę zaraz za j dnym zachodem i do kochanego k . Edwarda, 
bo mam mu do po .tania pare li. tów. ądzę, że ciągl ma i� 
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lepiej, tern bardziej, że i powietrze , tych dniach znacznie ię ocie
plito. Daj Boże, aby do tał ię zez 'liwi na po.tudni , to wn t 
odżyje. Pro ił' m Karola o buletyny na przypadek gdyby znowu 
nir:podzianie zapad.t k . Edward na zdrowiu. 

Polecam ci" drogi ewerynie �ogn :ci kam po brater. ku 
rrwój 

Józef Bohdan. 

1Ioi w zy cy pozdrawiają cir po przyjaciel. ku. Z k. iążkami 
do tani z od mojej żony zkarpetki zimowe domowej roboty . 

. Je.:li ię co dowie z nowego w Paryżu o żyw h i  umarł'y ·h 
rodakach, napi z nam. d ,Yyjaz lu k . Edwarda nie mamy niko()'o 
tam do komunikowania potocznych nowin mi o-ranckich, b z któ
rych tę. kno jako' i amotnie. 

Do Pana Seweryna Goszczy(1 kiego. 

Fontainebleau. 20. listopada, 1850 r. 

Po. yłam ci ko hany e-weryni , co mam z twoi h pi ·rn. 
Poler am zaraz m odda we" pakietu, \ "'hdy ł'awa 1ho liki wi ·za,, 
. pólnkrai1ica i wiel ·e, wi lee mi.teo-o mi w młod. z m pokol niu. 

'•ci kam 
twój tary druh 

Józef Bohdan. 

Do K ię<lza Hieronima Kaj iewicza w Rzymie. 

Paryz, 26. li topada 1 50. 

Kochany Ojcze Hieronimie, już t ż i wieki, jak to mówi,b 
min ,ty jakem do fiebie pi. a,ł, ale dzi ki Bo()'u . erce ła ką hry
. tu. a za ilone mi.tuje zaw. ze i mi,l'uje ci.,, mój Ojcz , jak ię godzi, 
calem wylaniem i przed ogiem. mutno nam. że ,va tn nie 
ma, czemu' po pol ku od wa z o-o "'Yjazclu nauki hry. tu owej 
nie ł'y zym i dotkliwiej je. zcze przychodzi tę knić za Pol ką. 

na w domu chwała Bogu, w zy. cy zdrowi, mój Bohcbn 
po wojemu pi ze i pracuj , ohdanowa modli Boga, w chowuje 
dzieci i gra; od trzech mie itCY ludniej w domu, bo j t io tra 
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Bohdanow j i matka, wyjadą zapewne po J owym roku, to je t 
rnuitka, bo io tra na rok z nami zo taje. 

Położenie za.: na ze migracyjne coraz, że tak powi rn, głuch
"'z , cza em aż przerażając.a cisza, jak gdyby na pw,zczy bez chlelm 
i wody, Łt ka bi da ob iada tułactwo. Modlimy ię, ah ' Bóg fal 
wytrwać, ale ci żko i erce boli. zę. to obie po, tarzam : fiat vo

luntas tua a iebie jcz pro z.,, pomódl ·i„ cza em za mną, ba 
co mówię za mną,, - za nami, bo nędza wi łka. Tie opu zczajcie 
na , w zak ni dla prawiedliwycb ale dla grzesznych przy z dł · 

bry tu , a wy zyż nie po Jego drodze i' ć macie. ,, �ie nrn 
owocó, " - prawda, al ż hfoo·o .fawiony, który wytrwa do ko1ica. 

tajemy obydwa z Bohdanem wbrew wa z j my :li, ażeby migra
cyą całkiem opu :cić. ee nic-ie ami u i bi dla czego nam . ię 
zd< j , ż to uczyniliby' ci wbrew Wf. zenm powołaniu. Moje dzieci 
oboje biegają i zczebioczą fizyunomia domow go życia odmienifo 
ir, llała u i bieganiny .i t pełno po w. zy tkich kątach. J . t niby 

jakie.: odurzenie na mutki wynikitjące z na.'zego po1:oż nia. 
W. zy cy cię zaw. z jednakowo kochamy i z< cujemy i będziem
kochać i szacować. Pro zę od na ucał·ować ręce zanown go k".
Józefa, nap i zd nam też, co ię z wami dzi je. Jenerałowi 'zy
manow kiemu takż od na erdeczne pozdrowienia i poważanie.
Przyłączam tu karteczkę od Ignacego Dome. ki, która da do na
długo. :Mi li' my późni j zy od niego li t, w którym nam donió ł,
że i ożenił, powiada, ż oczom swoim wierzyć nie może, iż w do
mu u niego i obok niego iedzi 15-letnia 'liczna żona a pobożna
jak anioł. Wie z zapewn , że "" Santiago kupił ,ibie dom z ogro
d m, który po pol ku urządzit Po żonie nie wziął nic, ale am
z . ieLie ma do. y<.: i niedo tatku nie tylko że nie cierpi ale je zcze

drugim tutaj pomaga. 

ałuję cir, kochany jcze, irnieni m całego na zego domu 
modlitwom twoim iebie i moich w zystkich polecam

! 
a Bóg 

z , ami i z nami dzi' i na wieki 

Józef ZalesH 1). 

rzyjechałem tu odwiedzić biednego ezarego Poniatow kie
go, który żonę straci,ł, jest tu i brat jego Augu t i brat żony e
zarego niebo zczki. 

1) Brat Bohdana.
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Do Księdza Karola Kaczanowskiego. 

Fontainebleau, 27. grudniri 1850 r. 

Kochany Księże Karolu, wczoraj w drugim dniu świątek 
i przy uroczystości najpierwszego Męczennika w Kościele Pańskim 
duma.tern d,ługo i rzewnie o ś. p. Stefanie Witwickim. Świątobliwy 
to był mąż, najwierniejszy w owczarni waszej, a mój druh od mło
dości. Modliłem się zań na Mszy św., modliłem się i z domowymi 
moimi, ale to niedość. Godzi się osobną mszą świętą polecić Panu 
duszę naszego nieboszczyka., jak to czynimy już w rocznicę jego· 
skonu. Żal się Boże, że mi to wcześniej nie przyszło na myśl. 
Owoż radbym powetować ten mój grzech z roztargnienia. Pro
szę, kochany Ojcze, abyś w oktawę po św. Szczepani-e, t. j. w przy
sz.fy czwartek 2. stycznia 1851 odprawił nabożeristwo za duszę 
naszego Stefana. Chcerpy ot się choć zdaleka zlączye z kapłanami 
w intencyi o tej samej godzinie, to donieś nam, która ci będzie 
najdogodniejsza. Gdybyś w tym dniu miał jaką skąd przeszkodę, 
to uproś odemnie na zastępcę ks. Aleksandra lub ks. Piotra, aby 
koniecznie była msza św. 

Około Trzech Króli, albo zaraz po Trzech Królach, wypadnie 
mi pojechać do Paryża, nie wiem jeszcze na jak długo. Jeśli przyj
dzie mi zostać kilka dni, to chcę korzystać z ofiarowanej mi go
ścinności przez ks. Aleksandra. Mam przytem do pomó,vienia z ks. 
Aleksandrem w interesie cudzym, ale ważnym i do którego wiele 
mi pomódz zdoła. Potem o tern. 

Onegdaj odebraliśmy· długi i miły list od ks. Hieronima, ale 
zapewne pisał do was. 

Ale, ale, przyjmijcie jeszcze życzenia nasze z powodu świą
tek i N owego Roku. Bóg wam pomóż! Ojcowie kapłani w pracach 
około owczarni Chrystusowej, aby się już święciło między nami 
Imię Pańskie. 

Polecamy się, kochany OjczP, modlitwom waszym 

J. B. Zaleski. 

Do Pana Seweryna Goszczyitskiego. 

Fontainebleau, 11. lutego 1851. 

Co się w tern święci, kochany Sewerynie, że ani wieści od 
ks. Edwarda? Ani słychu też o niń1 skądinąd? Dawniej, w ciągu 
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mie iąca dwa i trzy razy pi ywa,ł · do na . Ponieważ miał: przyje-
bać, my „lałem dotychczas, że w cicho :ci przygotowuje 1„ do 

trudu j mi yi, że po . wojemu kre :li noty i notki. Teraz pocz -
nam ię obawiać, ażali nie zapadł' nam znowu na zdrowiu. Jeżeli 
wie z co o nim, bądź ł:a kaw donie\;. 

Drugi je zcze zapytanie. zy Gałęzow ki ui 'ciJ', co obieca„ł "! 
1zy mie zka:z już w woich meblach? J 'li ni , mógJ'bym ię przy 
po obno 'ci upomnieć o to, bo ,,iem z do iwiadczenia ile wy ,rn

bodz nie ię z tro k po, szednich pożądc ne je t pi arzowi. 

l\Iy 'l .,, że za iadł:e' już do porządkowania woich pi. m dla 
zlettera. Prac, to żmudna i nudna. o� oż 'miem cię, ewerynie, 

na par godzin oderwać od niej. W piątek, to je t 14-go b. m .. 
Gromnicznej fotki Bo kiej, wedle ru ki go kal ndarzyka, i zara
z m urodziny moj . 'Ckochani moi w kraju i tutaj modlą . ir w tym 
dniu, owoż i ci bie, tar go mego druha, zapra zają do , pół:ki. 
K.. Terlecki ma odprawić .M z., 'w. w Dame d . Victoire . hodź
kirwicz podjął ię . ł:uż ć do t j I zy, a że bliżej od ci bie mie-
zka. mógłby cię za, iadomić o godzinie. W każdym razie, jeśli ta 

1\1 za brdzie za rano lub za daleko dla ciebi zabiegnij do ko
, ciółka w Batignolle . iepotrz buj., pi ać, że będę wdzi czen za 
to i ż od wzaj mnię ię przed Bogi m. 

mnie w domu po ·tarem u dzi „ki Bogu, dobrze. Dzi ·i 
zdrowe, to bujają w górr, jak prątki wierzbowe ku wio 'nie . wej. 

Pozdrawiamy cię w zy cy jednem i jednnJ iem ercem. Ła:ka 
z tobą Pa1i. ka teraz i na wieki. 

Józef Bohdan. 

I ja miałem prozycye od k ięgarzy. Iiałem takoż i nie ]_JO
dziankę. Wolf w Peter ·burgu przedrukował moje wier ze. Honor 
ten potykał mnj� już nieraz i we Lwowi i w Poznaniu i w Wilnie 
i niedawno w Lipsku. l Wolf ofiarował mi autor kie honoraryum. 
Honoraryum licha rzecz, ale am po tępek Wolfa nieoceniony. �i -
prawdaż? i z., ·ię, ż przecież znalazł ią księgarz u m i e  n ny. 
naw t i wzgl dem wywołańców. 

Warto aż by: przeczytał Promethidiona orwidowego. 

Co porabia Adam ? Czy go widuje z'! 

gocyacye z "\\ olfem poruczyłem iemietl. kiemu, któr mi 
donió ł o tej k ię.crar. kiej paniatomy 'lno 'ci. Po tał m iemie1i kiem n 
tary kawał k do jego zł iorku na pogorzelcó, krakow kich. 
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Do k i�(lza Karola Kaczanow kiego. 

Fontainebleau, 12. lutego 1 51. 

Co' 1111 • 1ę marzy po g.towie, kochan ' k irże Karolu. ż '. ty 
mój drużba. to je. t .. ż 'my ię rodzili ouydwa w j dn}·m dnin. 
l\Ioj urodziny na fotkę Bo ką romniczną w dle ru kiego kal 11-

(farza, a wię w piątek 14. b. m. 
• 

Jako drużbę, druha i duchoweo·o Ojca 'miem ci" pro. ić. 
k ·irże Karolu ab': odprawi.t :M zę 'w. na intency i moją i za
razem moich rodziców, dawn , dawno zmarłych. Zawcza. u dzi � -
kuję już w bry tu i ann na zym. T °' y oto tup wój nadrożny 
mam wkopać. to radbym go zaraz i po iwięcić. 

o lychać u wa nowego z Rzymu, z kraju i em10Tacyi '?
Czy urządzili �cie u iebie nabożeii two i poi kie ? Trzy tygodni 
temu po ł- łem k . Alek andro i li t do J rakowa, azaliż nie od . 

brat dotych za odpowiedzi? 
ądzę że {cie w. zy cy zdrowi, al pomimo tego pozdrawiam 

w zy tkich wa od iebi i o l catego dom n. obno j . zez 'ci kam 
kochanego k . Karola polecając ię bardzo modlitwom przy Oti -
rze r�zy iw. 

wa z 

J. B. Zale ki. 

Do k iędza Hieronima Kaj iewicza w Rzymie. 

Fontainebleau, . marca 1 51. 

I ochany k ięże Hi ronimie pi ZQ, all o nie pi z., (le zaw.z 
jednakowo poważam wa i kocham w Boo·u. r Tiewątpijcie o t rn 
jako i my ni wątpimy o wa zej wzajemno :ci. Hej niedziw ię, ż 
rzadsze teraz li ty. :raprzód, arna już odległ·o 'ć je t jakoby rąb m 
mg.ty pomiędzy ludźmi: ni widno po za nim dużo pow zp ni ·h 
a niezbędnych rzeczy. .A potem zyję na odludziu, po domt tor. ku, 
to brak a umptu i wątka do kore pond ncyi. I w pracach wa
. zych apo tol kich ni widzę dzi' tak ja. 110 jak ongi za dni mi
nionych. Dowiaduję ię wprawcfaie ni kied u k Alek andra. al 
pomimo jego objaśnień cz mu' nie rozumiem po dawn ruu. Li. to
pado, y okólnik z wyg rowem do ca,lej Emigracyi zgor zy,t mni 
� a wiele dni przedtem wy mot T\ owa.tern zeroko k . Al k ·anllrowi 

konieczno :ć kazania na ·)9-ty. Ki zdrowi potrze) ują lekarza, ale 



120 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

chorzy. Chrześcijańska jest rzecz przebaczać i przebaczać bez końca. 
Owóż z powodu tego okólnika chciałem się rozpisać do Rzymu, ale. 
jakoś w rychłe dowiedziałem się o chęci twojej, książe Hieroni
mie, przyjechania do Paryża. Ta pocieszająca nowina udobruchała 
mnie całkiem. Wierzaj, kochany księże Hieronimie, świętą miał'eś 
myśl i szkoda, wielka szkoda, że się nie stało dotąd wedle niej. 
Niegodzi się wam lekceważyć Emigracyi, boście kość z kości na
szych, przeznaczeni od Boga na służbę nam i gł' ó w  n i e  n a m. 
Z nami i przez nas najskuteczniej działać możecie na kraj. Że Emi
gracya was nie lubi, to rzecz podrzędna. Nie o nawróceniu wszyst-

. kich, ale o zjednoczenie w Chrystusie Panu naszym kilkudziesięciu 
mężów polskich toczy się gra, jako sądzę. Piszesz, księże Hiero
nimie, żywot J ańskiego, to masz przytomny w pamięci cel, w któ
rym was zawiązał'. przed Bogiem. To. co mówi ks. Aleksander, że 
nie ma z czego utrzymać domu w Paryżu, niegodne ani uwagi nawet 
chrześcianina. Ubóstwo nie tamowało nigdy apostołów i owszem 
służyło im za świadectwo wszechmocy Bożej. Alboż byliście bo
gatsi przed dziesiątkiem ]at? To miałem do was na sercu od dawna. 
A teraz, kochany księże Hieronimie, przepraszam za każde słówko 
nieobaczne, jakie może niechcący· wymówiłem. N am świeckim 
przystoi wszelka skromność względem Ojców duchownych i do tego 
tyle świątobliwych i ukochanych nam. 

Imieniny niebawem księdza Józefa, to od całego domu ze 
spólnym Patronem w niebie poniesiem przed Panem życzenia 
jemu. Prosimy go o wzajemność przy Mszy św. w dniu dorocznym 
Piastuna Pańskiego. Ja z żoną i dziatkami całuję Jego ręee, ręce 
co błogosławiły mnie na żywot nowy. Dziatwa moja rośnie, szcze
biocze jak ptactwo boże ku wiośnie swej .. Dzięki Bogu, zdrowie 
i pokój wciąż w domu. Z Ukrainy coraz rzadsze wiadomości, ale 
święć się wola Boża. 

Myślę, że w Rzymie inaczej jak przed laty, to jest pozór 
inszy. Waśń świecka opustoszyła ulicę, osamotniła, osmutnila i dusze 
chrześciańskie . .A.eh! polityka tegoczesna, to wierutny Babel. Fran
cuzi podobno przykładnie sprawują się w kościołach. Daj Boże., 
aby wynieśli z Rzymu· zasiew do Ojczyzny swej. Co się dzisiaj 
też święci nowego u was? Przy sposobności napisz, kochany Ojcze 
sfówko. W Paryżu dawno nie byłem. Korespondenci moi nic mi 
osobliwego nie donoszą. Ks. 'rerleckiemu powodzi się dość po
myślnie. Odbiera gorąr,e adhezie od Biskupów z różnych kraików 
slowiariskicb. O ks. Edwardzie od Nowego Roku ni wieści ni sły
chu. Miał' przyjechać do Paryża dla promowania w .A.raybiskup-



CYA ] il 

twi wej doktryny i nagle przycupnął. .Ani pani zymanow ka 
ni pi ze nam o nim. - Z literackich nowin ma.to co wiem bo 
mało czytam. orwid wydrukował iwieżo Proruethidiona. Forma 
clzi, aczna i preten yjna ale tre 'ć niepo olita i dużo m 'li pod
nio ły ·li. )loja muza wy z.

t

a na t a r ą  p a  n n widzP, że wy
br dza i arna do niczego. Cza ją podobno zo tawić na ko zn. 

ci kam cię kochany k . Hieronimie, po . taremu, całuj ręce 
twoje kap.fa1iskie z żoną i dziatwą polecając ię z nimi modlitwom 
pow. zeclnim i vrzy 1I. zy .:w. w �więtym tam Rzymie. 

Bohdan. 

l\Iickiewicz wynió 1 i z Batignole pod ogród Luk enbur ki 
na rue de r ue t nr. 44. Dawno ni widziałem go. d Dom jki 
takoż dawno nie mi li :my li tu. 

B. 

Jużem był w li .:cie do J. zymanow kie()'o pro i.ł o·o, ażrby 
na:zemu naj zanowniej. zemu Józefowi pow in zowaf od nlt Imi -
nin a i bie, �cz Hieronimie, erdeczni pozdrowi.f, ale 
kie ly Bohclan mój znalaz.t cza do napi ania tów kilku, to� i urnie 
niewypo i dzianie mito powtórzyć tu i powin. zowani � kochanemu 
k . Józefowi, a obydwóch wn.., z pokorą i mi.to' cią u.:ci kać, 
a z moimi w zy tkimi clalekimi i lJli kimi modlitwom :i, wa-
zym polecić. mutno nam bez wa i niedziw, ko' ciót poi ·ki i ,]:owo 

Boż w nim pol kie to życie narodowe w emigracyi indziej go 
nie ma, koro to życie u taje, to w du zy chrze' ·ia1i. ko-pol. ki j 
tak mntno i pu to: jak w grobie. Wyglądali 'my Ci bie, ko ·bany 
na z Ojcze, a czemu: to nam nie w.róci,t j, k obi cale.�. Bądź ·i mi 
zdrowi i w .ta. ce Boga, całuje , a ze kar hui kie r „ c , a pomódlcir 

ię za mnie O'rze. znika 
Józef. 

Do księdza Eclwarda Duń kicg·o. 

Fontaine!Jl�au, 28. marca 1851. 

Kochany k ieże Ed'\\ardzie tre 'ć spr a wy jaką przysła,f ' 
nam na 'w. Józefa, tre 'ć prawy pro tą, zwirzłą, w kró' prom i nną, 
w. kró · p.tomienną, odczytałem ze zbudowani m. Chce odwdzi„czyć
.-ię tobie zczero.�cią jakiej . ir, domaga"z od na . Kłopocz i

.: 
tylko



122 PRZEWODNIK NAUKOvYY I LITERACKI 

w obi , jakoby i wyrazić w krótkich .towach bo my :1 moj,t 
dzi: ni karna, ciągle w roztargnieniu, a przedmiot taki uroczy ty 
1 rn wyczerpany. Przyjmij więc i to, na co nrnie tać na razie. 

prawa, której dzi: łuży z, kochany k iężę Edwardzie, wiP
rzaj, obchodzi nrnie żywo, du zni : od dawna już oce iam ważno :e
jPj dla indywiduów i dla całego ... � arodu Pol kiego. Przeciw 
moralno' ci i nauee, pami�ta z, nie czyniłem nigdy zarzutów 
i ow z m, w cz t j żarliwo :ci chrze :cia1i kiej, w tatecznym zapale 
,ra,zym widział m i widzę wyraźną w kazówkr że prawdzi, a, ż 
zbożna je t. Ż wot w duchu ofiary Chry tu a Pana ( o jakim tak 
mądrzr pi ze z). uznaj� za rzeczywi t po. trp chrz :cia1i. twa. 
w który wkroczyli dotąd :więci jeno w y b  r a 1i e y, a powinni �my 
w] roczy � w zy cy 1 ilu na je t wierz<,cych, miJ:ujących i podzie
wający h ię w Panu. Od młodu po wielokrotnie zrywałem 1r
trzeli 'tie ku temu P o  t ęp o w i, chociaż w utomno �ci ·mej nie

zdota,ł'em , nim nig-d o ·ta: i „ na długo. trzymanie na i w około
na ofiary, czy miło :ci ··hry tu owej, to� zaprawdę, najwznio 'lej zy
cel, najdo tojni j. ze zadanie dla czł'owi ka na tej zi mi. W tern z wami
godz„ i , jednoczr du z'ę i rea. To idaje ię rdzenna, o nowna ·
my 'l prawy. Je ·tern w niej bratem i ługą wa zym po w zy tkie dni.

C'o niepokoi nrnie wyznam zaró, no otwarcie. i pokoj ą 
mni Xo w o' c i  z b j a w i e n i a, o któr m ni prze ądzam hy
najmni j, bo nie po iadam w umieniu ni wagi, ni miary, ku oc -
nianiu rzeczy tego rodzaju i ow zem przerażam ię w duchu omyl
no �cią ludzką, w nljpodnio :lej zych na, et indywiduach. Mówili 'my, 
k. i�ż Edwardzir, wiele raz: am na ,'am, to wie:z do jakich
punktów nauki . to uj te w Tazy. Jako zczery katolik wierzę
najzup .tnie. że probierz nieomylny w zelkiego Objawienia po iada
j no t m urząd Ko �cioła po tawioneo·o ku traży rawd Boż ·h
po ,r:zy tkie cza, '. Tak a.mo wierzy z i ty. kochany k . Edwar
dzie, . koro gotuj z ię :tanąe przed Trzędem. Bez probierza ko' ciel
neo·o, ·In.le :cianizm rychłob.r . ir zmienił w illumiuizrn, w amerka1i
. ki Iormonizrn. Porozumienie tedy mi rdzy nami ,tacne. Pan T .... , 
mąż podnio l du hem i urny lem, mąż opatrzny bo tylu poboż
nych i zacnych pociągnął, pan T .... zna do kona.le i do konalej 
zai t niż ja, jako i „ wchodzi� powinno do Pa1i kiej owczarni. 
Wi my, ż ut ... kniaci do przed. tawienia rzeczy przed Arcybi ku

pem pary kim. Z jl ką gorąco' cią pragn„ tegoż amecro, nie potrze
bnj „ pi ać '? T czuj ci to ami, wy przynajmni j kilku, któr rch 
Bóo· widzi il I oważam i kocham. Bóg widzi, to gotuje, nie wąt
pir ani na chwilę, mi.to. ierdzie woje dla na . 
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Potakiwałem duchowi i wyrażeniom wykładu pra y w li-
ci twoim, kochany k .. E hr r zie, to powiem j zcze i co mni 

w nim ubodło. J . t kilka łów, których przyjąć ni mocrę. Pi z z: 
„ nrzr la lu cri Pana wego nie poznają, bo na: od tąpili Pana 
ocl tąpili od j go ofiar·. Któż je ·t w Ko 'ciel lny 'tu owym. czy 
niewierny, ni mił'ują ·y niep lniący Woli Pa1i�ki j. czy też wi rn . 
. luga" ? le to za karż ni za. oo·ólne. a zatem I ez mi.to :ci chrz -
: cia1i ki j i bez mi,]'o ierdzia. A w zakż Ko' ciot to obluui ni ·a 
Chry tu:a Pana, fotka \yirtych Je ·o. po iadająca wieczn obi -
tnie ? Ażaliż moo·łab by: kiedy ca,l'kiem nieplodm ? Zo. tawia m 
rozwadze tw j, k:i że 1 dwardzie, ,, zy tkie na tęp. hra z t go 
ogóJneO'o wnio ·ku, mnie one zirhią w . zpiku aż ko 'ci. T i po óż 

taw. : przed Trz d 1 ? <J1zr. ż wyrażeni,t te wymkn)y i„ b z 
nnmy:111, ale mnie bardzo ubodły . . . . . . . . . 

J. B. Zale ki. 

Do Panny Mirhaliny Dzickoft kiej. 

Fontainebleau, 4. czerwca 1 51. 

Zwrncam kochan j Pc1ni żądany li. t Eu. tachego. odzi . H� 

conajrychlej do1i napi,'c ć. Życz niom jeo·o tanie ię zado 'ć. l siążka 
j t jnż na , ar ztaeie. Prząjrza.l m pilnie tek:t od d :ki do :ki. 
Dozór 0rtodok ii tudzi ż korekty porucz ·fem ludziom, których 
wy oko ceni na. z autor. O ryciny tro:ka :iP T .... , mąż tył mu 
obowiązan j Pani I . . . . ... ... ie pi ał mi d tąd komu dal' rytować 
obrazki'? Al zapewni widuj . ię , am z Pl ni ami. 1z. ... T orwid 
ui :ci . ię nam z obietnicy? o do Li t a n i i. I ro. z „ uspokoi: ro
dzi iel. ką oba·wr. Zmaż„ jeno kilka w razów nie, .ta :ci"· ·eh. a za
:towany h nie. tet do mni , do nmie am go. Pr z d ' w i t µrz -
nio:r na miej ce. jakie <111 w przedo tatnim li' cie ozn, cz t woż 
i w:zy.tko. Pro:zr je. zez podziękować mu najczu1 j od mni za 
nowinki familij n .... �i eh i nac1al pi z . ·o wie w zczero �ci ·hrze-
, ·iatl:kiej i l ez ogródki. Dowiadujr . ię i kądiną 1, ż , ty ·h 
·za ach dużo tam ł' z, dużo bole 'ej. Pan U O' nawiedza moi c 11 

coraz no, mi krz�·żami. · wi ć ir "\Volo Pa1i ka! ieprzeinaczym 
J .J oTZe:znicy. nać bujńej Ckrainie moj j potrz la taki g b o
ie go z a i e  w u. Roztkliwi,trm ię mimochodem. Rodzina, to 
bmie1i obrazy dla wygna1ica .... .,.ie zmażr j dnak com napi al i to 
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na dowód: że cir, kochana Pani uważam i poważam n i e p o .' w i a-
t OW lll U. 

Życzliwy 
J. B. Zales7.·i. 

zanown j Pani Jenera1'owej i Pani Czo�now kiej za1'ączam 
uktony od iebie i od ·ateo·o domu. 

19. lipca 1851.

W Paryżu po obiedzie z Wolfem, co: mni z wewnątrz 
parło do )lickiewicza. Zaprojektowa1'em, aby' my doń pojechali. 
Wła '.ni clzi: wyjechał do Fontainebleau. 'Io dziwna rzecz. Ada
mowa by.Ja rada mni . Poznałem pannę zymanow ką. 

20. l?'pca .

• Iickiewicz b ·.t na obiedzie (w Fontainebleau).

21. lipca 1 51.

Po )I zy zaraz do Adama Mickiewicza. Powitali 'my ię . r
d znie. Teraz dopiero pozna-ł dzieci moje. Zabrałem go do i hie 
na kawę. Ru zyli :my potem w la , z dawną . zczero · cią opo, iadał 
mi . to unki woje z l\Io kalami. l\Iówił potem o woim Legionie 
wl'o kim. czywi :cie winę niepowodz nia zwala na Kamie1i kiego 
i ofic rt',w z emigracyi. Kilka wielce ciekawych anegdot. dpoczę
li.:my w Tran ·hard i koło 2 wrócili :my do Fontainebleau. biecał 
przyj :ć na obiad. 

Przy zed,ł Adam i był ca1'y cza uprzejmy, mowny z moją 
żorn1 i dziećmi. 1hodzili.:rny na piwo i gawedzili 'my niemal do 
11 w no ·y. 

22. lipca.

Zachodziłem do Adama zapra zając na kawę. dmówi-ł .'.nia
dania i obiadu. Przyzna,ł .ię, że nie w humorze. Adam mieszka 
na rue de Fleury nr. 1. 
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23. lipca J 51.
Około 11-t j przed poiudniem wy z d,lem do Adama. Poj -

chat naprzeciwko woich domowych. koło 1-ej potkali' my ._·it 
na ulicy. \Vygląda.t omnibu a z drogi żet znej. D .·zez pad< L 
. kryli' my . i" pod porte cncb '.r · w hot lu de la Sir '.n . 
chał rychłe konwój. Wy i dli razem Panny zymano,Y ka i 
w1 zowna, ho źki , i z i "'\\ olff. Adam zł brał woj , ja oic:h. 
"'\Vkrótce zjawi.I'. :i i e, eryn Go zczy1i. ki. Żona w de. z ·z po:z.l'a 
arna zapro. ić Ad, ma i Adamowych. Z, poznnt m z nim "'\ łady
ława ( hodźkiewicza) i "'\Yolffa. B rł , dobrym humorze. Rozmowa 

o Jeżow kim, Rzewu kim i t. p. Włady tawowi i Wolf
f

owi zo tt nie
na zaw ze pamiątką że b ·li przy tole z trzema poetami o·.tównymi
w kraju. Po obiedz ie w ogródku arc ·poważna rozmowa, jak o
lak powinien tawa � przed :lo„kal m. Adam hił na płocho��,
dow ·ipkowanie, jakby urny :lnie ku zbu owl niu Włady lawa.

25. lipca. - a kawie Adam i Adamowi. Potem rozmowa,
aż wybrały ir na drog" ż lazną z Adamem. 

26. Za zedt�m do Adama. Z„by dokuczają mu. Zebrał m . i do
kąpi li i je. zcze raz w tąr iJ'.em do Adama, zapra zaj,1c na obiatl. 

bie ·at - bez upe, nienia jednak. Wiem, że goty. Prz :zedt 
Adam i wcze· nie. iedziat w mojej komórce na górz . rz gh�-
dał k. iążki. wziął eppa. .i.� a obiedzie l ył we óŁ i mown ·. 
obi dzie rozgadał ię o Towiau zczyźnie am na ·am. o go po
wodowało do opu:zcenia n,ki? l\larzyciel two. Z tern w zy · ki m 
przyznaJ Towia11 kiemu , ielkie przymioty - w zakże powiada, że 
zgubił z oczu cza , t. j., że marzy obie i nic wi c j. "'\Vytrz ź, iał 
jako widzę zupełni .... I na piwie dalej ci,�gnął rz cz o k ięża h 
i o Towiań kim. ... �i chcąc \Yyrwałem i.,, że mówił mi W oltf 
o mierci zeczota. ie wiedział o tem biedak i wzru zy,ł i bar
dzo. Odprowadzi.t .m go do domu jego.

27. . . . . Żona potkała ..A.dama i zapra zahi. na obi. d. 
ie przy zedl' choć był z ni; łodki i c, lujący... Przed obiad m 

z Józef m prowadziliśmy :Maryanka 1) na muzykę do I arku . ..A.dam 
był w kawiarni. Po obiedzie z Paulinką 2) i J unką3) po raz 3-ci do
parku. Za ta.li 'my w domu Adama i Bogumit. Adam był .lodki 
- prosił, aby żona moja grała Beetbornna. Maryanek u ną.I' na ko
lanach u Adama. Juńka u mnie. Zachodzili 'my na piwo. ,-aw „da
polityczna - i do domu.

1) yn Bohdana.
2) Ro eno-ardtówna.
;j) órka Bohdana.
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2 . . . . . Około 1- zej po zeclłem do Adama z Iaryan -
ki m. Zabrałem go do na zego domu, dla p�·zypatrywania , it za
powiedzianemu od dawna zaćmieniu ł'ońca. 'niada.J'. n na . Potem 
czyta.J'. Pre ę, w której je. t ważna nota gal inetu papie kiego do 
Wiednia. Zgodzili 'my . ię na jedno w sądzie o tej nocie. Punkt 
o 2- j i 17. minut pocz ,ło ię zaemienie. Przez zokopcon zkła
patrzyli 'my całym domem. Pot m w dwóch z .Adamem po�zli 'my
cło la n i na wz<>'Órz , aby uważać P.f kt 'wiatl'a i cieni. Zrobi.to
ir jak w dnin j , i nn ·m, .tońc utraci.to wi I hla. ku i żaru

:wego. rócili:rn r rozprawiają;c o rzeczach bożych. Panlinka grał'a
Mozarta. Adam w. J'u ·hiwa.t . ię, potem po z d.J'. pochwalit. 1 a.
obi dzie by.t w ót Po obiedzie prawił o przygodach rz ·m-
ki •h i medyola1i kich i t. d., o Rc1żnieckim. Potem ci zki m

wymkn�li :my . ię na piwo. Opowiadał m o rewoluc 'i Lut go.
1nehal ciekawie .... T acLzedl i Józef. Roze. zli.:my ię wcze' nie. 

29. lipca . . . . Z l\Iaryanem chodzili' my do Adama. aby 
zapro, ie n:i obi:id. .,.i za tali :my. biegli 'my po mie :ci . Wi cz<,r 
prz z okno zajrzeli.:m„ bl'ąkającego ię Adama. Wybieg.J'.rm w po
go1i z. nim. zukali 'my grzybów, al nie b .J'.o. Z powodu eppa 
rozmawiali' my o Pale tynie i o Żydach. iekawi wypytywat o . zez -
góty podróży do Ziemi 'w. lówili 'my o charakterze ludu żydow
. ki go - o podnio .to' ci mi yi jego duchow j, którą przeci ż uronit. 

30. . . . . Po południu w tąpi1'em do .A.dama i parę <ro
clzin prz chadz:.tli.:my :i po le ·ie. :irzybów nie znaleźli 'my nigdzi . 

Ial'o mówili' my - o rzeczach obojętnych. Adam jako' zamknięty 
w obie .... Zapro z nia na obiad nie przyją.t... Po obiedziP 
1irzy zedł' 1 oczciwy Topczew ki a pot m i Adam. By.J'. w l ·zy 
i mowni j. zy, opowiada.t o różnych charakt ra ·h woid1 dzieci; 
niclził n:im \\zo·lęd m wychowania na zych. .1. � ad zed.t Bogumił' 
i W ol. ki. awę łka da jako tako. Zmierzchem odprowadziłem .A.duma. 
W l,Jlili 'my do kawiarni. Mówili :my o :Mo kalach, Żydach i t. p. 

31. lipca . . . . Rn zy.t m do .Adama. Za ta.tern w do' ć 
p godnym humorze. Razem pociągnęli :my i na l\Iontaigu i dal j. 
I o drodze m<Jwili 'my o pro te tant:i ·h niemi ckich, o bezdu zno.' ci 
t .orii filozoficznych w porównanin z wiarą Żydów i uczuciem l'o
wian. )Iówil' Adam dużo o �owogródkn, o jmikach, które zapa
mi "tat, o Ka zyc:ich i t. p. Po o biedzi z .Adamem: I . Zule kim, 
.tnka zew. kim iateckim. 

1. ierpnit . . . . "\Y czytelni za tał'em Adama, kilka słów 
zamienili· my z obą. . . . Zmierzchem ·potkałem Adama. Wedle 
zwyczaju po zli 'my na piwo. Zimny clzi. iaj. Zażądał eppa o ta-
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tniego tomu i przyszedł' do nas. Siedział ze mną i z Józefem blisko 
godzinę w salonie. MówHiśrpy o apostołach. Adam począł' sofizmo
wać na tym temacie. H. Rzewuski i jemu podobni więksi apostaci 
niż Bem, Czajkowski. Że szczere przyjęcie islamizmu jest nawet 
postępem dla szlachcica

1 
bo przynajmniej uwierzy w Boga i t. p. 

2. sierpnia . . . . Adam przy piwie. Zasiadłem z nim. Roz
mowa głównie toczyła się o niepodobieństwie zrobienia dziś 
w Polsce rewolucyi. O burdę lub zamieszkę ł'acno. Ale niema 
sposobu zgnieść potężnych wrogów przy rozhukaniu chopów pod
burzonych do rzezi, przy bezduszności magnatów i szlachty i t. p. 
Siłę musim stworzyć na Zachodzie kędy lub na W schodzie. Bem 
na Węgrzech ukazał' idealny sposób zbawienia Polski.. Okonelizm 
na nic. 

3. sierpnia. . Przyjechał' Antoni Gorecki - wesół' po 
staremu i dowcipny... Poszliśmy razem do Mickiewicza, ale nie 
było go w domu ... Adam przyszedł na obiad. W czasie obiadu i po 
był' mowny i pogodny. Wiele postrzeżeń głębokich i mądrych 
o ludziach i rzeczach. Ciekawe rzeczy prawił o Frankistach, z któ
rymi przez żonę swoją mfał' sposobność zetknąć się. Odbiegli oni
daleko od Franka, wszakże chowają tradycye jego przepowiedni
o Polsce. Rzewuscy takoż pochodzenia izraelickiego. Żona moja
pilnie i z wyraźnym zapałem słuchała Adama. Nadeszli Radecki
i Bogumił'. Krótka gawęda. Wyszliśmy z Adamem na piwo. Parę
godzin ubiegło na miłej pogadance o różnych przedmiotach. Jesz
cze kilka dni zabawi w Fontainebleau. Poszliśmy wytropić kędyś
Gor.eckiego. Spotkaliśmy Józefa. Mówiliśmy o Meksyku. Go recki
wyjechał' do Paryża. Umówiliśmy się, że zrobimy razem wycieczkę
do Berville-Kościuszko.

4. sierpnia. . . . . Po obiedzie wieczorem spotkał'em Adamtt 
przy piwie. Wyprowadziłem go potem ku cmentarzowi. Był ser
deczny. Opowiadał' stosunki z rodziną Bonapartych - o rozmowiA 
z Ca-rnignac - o złej opinii o Polakach partyi repub]il,rnńskiej -
o biedach swoich, jako redaktora en chef Tribune des Peuples itp.
Arcyciekawe i nieznane mi szczegóły. Pożegnaliśmy się prze.d
domem naszym.

5. Rierpnia. . . . . O 6-tej z rana przyszedł' do nas Adam. 
Wypiliśmy kawę przed 7-mą i w drogę ku Berville-Kościuszko. 
Droga lasem prześliczna, tylkor że las nie polski, bez ptactwa, bez 
owadów, a więc głuchy i smutny. Skwar słońca od rana począł' 
dokuczać -- wypoczywaliśmy po dwakroć. Adam wiele mówił' 
i rzeczy poważne - opowiadał' ciekawe anegdoty o gubernatorze 
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Mo kwy, Galicynie który niedawno umarł w Paryżu. 8nij1dali 'my 
kromni w fortigny i o 11-t j ru zyli :my dalej. Pozór Brrrill -

Ko' cin zko niepocze ny. Zdaje ię, że do tatek wody i dogodno 'ci go
:poclar ki , a może i niejakie podobie1i b, o z okolicą rodzinną, znie
woliły Ko :ciu. zkę do zamie zkania tntaj .... -owy wla' i ciel Francnz 
1irzyjął na uprzejmie- �am opro" adzal po pokojach i po parku- tra
ktował win 111 i cygarami. :Olało co wie o Ko' ciu. zce. mulo t ż 
po nim pamiąt k zo tnwiL biecali 'my przy�tać portret na z go 
wodza - i co; ,rięcej po nim, jeżeli się uda. uczucie w er ·u 
było rzrwne, ale razem J .łogie, po wodzu. co po iada.I: erce ludu 
i pro ·totr lowia1i ką. Po 11-tej ,,y zli 'my nazad. Dużo mówili :my 
o różny h prz dmiotach, ale upal dokuczał. Wrócili�my o .{Hej.
Adam przy z dl na obiad. Był mowny i przedni. Maryanka ma
za, co' nadzwyczajn go. ,rieczorem na piwi , mowa , zczera.
o Towiań. kim. Ja rozgadałem sir. Żona by.la. uderzona. co mÓ\\ il
o wycho, aniu dzieci.

6. �ierpnia. . . . . Spotkał'em Adama na uliey - gawrda 
o rzeczach potocznych. Do dwóch kawiarni w tępowali :my na
piwo i zaw ze zł . .J.. T oc mie ięczna - z .... damem - wróciłem do dom n.

7 .. i pnia. . . . Przed obiadem zjawił ię k . T rl cki ... 
Po obiedzi wierzorrn1 zabrałem go do Adama. iedział " w .i
norze zaduman)·. Mówili' my o rzeczach po wsze nich, o nowinach 
pary kich z godzinr. Pot m wy zli �my z .Adamem na piwo. Rozmo ·a 
o tt ni Ko :cioł·a z powodu eppa

1 
o niedbal twie wyz zeo·o ducho

wie1i. twa w rzeczach wiary. Ongi jcowie Ko :cioła pi ::di w obro
nie "iary, a tlzi' czeni po polita, pi arze 'wieccy, bez na1;rn-
zezenia, chociaż zczt'rze wierząey. Adam przyznaje Piu owi IX.

pobozność naj erdeczniej zą, lowiań. ką mi „ dzs kardynałami i ca
ł m cłu •howie1i twem w.lol'-kiem i t. p.

8. ierpnia . . . Chciałem ię podzielić blogiem uczuciem
(z powodu li tu Panny M. D.) z damem tembardziej, z b ·la 
wzmi< nka o Jeżow kim. Wzru zy,1 ię bardzo w ercu wyż zo 'cią 
t·krainy nad innerni prowincyami. Pro il o kopię dla pokazania 
wzoru życia dla fazurów i GaJicyanów. Był erd czny, ypał 
an gdoty o zlachci . o Pu lowskich. �iesiolow kich i t. p. Z żoną, 
z dziećmi i z Józefem lesie. Po obiedzie dłuo·a przechadzka 
i rozmowa z Adamem . .,_ �ie ma pieni�dzy ani bielizny. 

9. ·ierpnia . . . Adamowi �anio łem pieniądz , co żona mu
na moje ręce przy ,łała i pt rę ko zul od siebie. . . Spa.ł je zcze ... 
Po obiedzie u Adama, przeczyta,łem list Ludwika Jankow kiego, 
poczu.t wnet że to moje grzechy. tąd pobudka do długiej dy ku-
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syi o u 'po. obieniach młodzieży pol kiej. Chodzili 'my do lasu wciąż 
gawędząc. Potem do kawiarni. Przy zedl Józef. Rozruchał m się 
i stadem się z Adamem o grzechach poezyi na zych. w naj er
deczniej z eh u po obieniach obydwaj odprowadzili :my go do domu. 

10. sierpnia . . . Z Paulinką Ro. engardt i z dzie :mi do
parku na muzykf. ZjawiJ: ię Radecki - a pot m Józef z Adam 111. 

Razem w zy cy wrócili 'my do domu na obiad. Adam mowny i w.r
mowny. Żona z wielkiem zajęciem ,łuchaht, co prawi,ł o muzyc , 
widocznie wzru zona. 

11. sierpnia . . . Adam przy zedł po Revelacye Sio try de
la � ativite. po papier igł , nici i t. p. Krótko zre ztą bawił. Za
powi dział jednak że pomimo nal gania z Paryża zo tanie tu 
jeszcze kilka dni ... Po przechadzce, zaraz do Adama który dopi ro 
co po rozmowie z k . Terleckim wpadł w humor we o:ty. powie
dział p1:zygodę woją i łużal kiego w mia teczku jakiem' w.to-
kiem. Smieli 'my się do rozpuku. 

12. sierpnia . . . .A.dam przy zedł na obiad, w sofy i roz
mowny, rozmo'\Vniej zy nawet niż o tatnim razem. bawi,ł żonę 
moją wielu an gdotami o Pol ce. Po obiedzie I rzy cygarach roz
mawiali 'my o wychowaniu dzieci. Wizyta pa1i Dumont. ... ad zecl,ł 
k . Terlecki z Bognmi.łem. Przynie :li jaką: k iążeczkę wi r zów 
i prozy w języku małoru kim małej warto' ci. Z tego powodu Adam 
i ja bili 'my na zniżanie ducha tarej poezyi Tkraiń kiej przez no
wocze nych rn kich pisarzy. W szli 'my razem na piwo. powia
dał Adam o poemacie p. t. Wojna chocim ka przez . pórcz n go 
zlachcica. Chwalił bardzo ducha i tre 'ć, niewątpliwie lep z niż 

w Stani .tawow ki ·h i w na zych poetach. Me iada dymał kiego. 
Przypomniałem dawny projekt napi ania kilku poematów w rap
sodach. 

13. sierpnia "
r yszedłem do Adama - siedziałem 

wciąż w krze 'le, ruchając zdań i opinii o Francuzach, a o obli wie 
o duchu woj ka. . . Po obiedzie z k . Terleckim rn. zyli 'my do
Adama. W zarej godzinie Adam zaczął o mi yi k . Terlecki go
rzeczy podniosłe i budujące. Z niesłychaną by tro 'cią rozbierał za
wady jakie mu toją na drodze. W kazy\ at co wedle niego można
by robić. Ks. 'rerlecki by,ł poruszony. Pożegnał k . Ter. bo jutro
jedzie. Po zli 'my na piwo. Ciągnąt dalej rzecz o Terleckim
i o Matce Makrynie, ja podpomogł:em.

9 
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14. ierpnia . . . N ad zedł Adam i bawi.ł z godzin.,· Żo
nie opowiadał o czu,ło 'ci zlacbty dla krewnych woicb na emi
gracyi. dszedł pot m... Po 3-ej wyszed,tem do Adama i spotka
ł m ię z nim że zedł do nas z k iążkami i pożyczoną bielizną-

a obiedzie rdeczny był i troskliwy o dzieci. Po ol iedzie czute· 
z wyraźnem wzru zeniem żegnał Zosię ... Józef, Paulinka, ja i dzieci 
Ollprowadzili 'my go do drogi żelaznej ... Adam go �en bli. komie iąc-
1to unki ię odnowiły. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



WYCIECZKI 
HISTORYCZNO-ARCHEOLOGICZNE PO UKRAINIE. 

(I. Wi zcnki, II. Borowica, III. Czehryń IV. Subotów). 

(Dokończenie). 

III. Czehryń.

Podróż do ·Z hrynia niezmi rnie nużąca i eiężka. Z Yijowa 
Dni pr m trzeba j clrnJ ·tatki m parowym do użyna godzin 1 \ 
a z powrot rn, pod wod" 23. W innych warunkach podrt>ż mo
g.łahy być tylko przyj nmo :cią, ale tatkami kur, uj,"cymi po Dnie
prze - męczarnią. Prz czyniaj,., ię do t go nadzwyczaj prymi
tywne urządzenia , tatków i równie prymitywny . to unek w.ta 'ci
cieli do podróżnyc-h. W prawdzie ni wiel ol ie kaią ptacić, ale t ż 
oprórz lokomocyi, w do town m znaczeniu, nic wię ej ni tł.tją. 
Prz lew zy tkiem prz p lnienie tatków niemożliwie wi lki . -
W cze sną wio ną rozpocz 'nają . ię wędrówki ludno :ci wiej kiej cło 
Ławry PiPczar kiej w Kijowie i w ogól do licznych kijow kich mo
na t rów. Pierw zy pokład tatków bywa zwykle tak . zez lni za
p ·han. I odróżnymi tego rodzaju. że lit ralni w 'ród zbitej ma y 
lndno.:ci przeci ną: . ię niepodobna. W zy tko to du. i . ię obok że
h znego ogrodzenia ma. zyny parowej, w :ród czterdzie. to topniow -
go O'Orąca. .J żeli ą grze znicy. którvch ni zbawią modlitwy 
w mi j cach :więtych odprawion , to podróż w.\·ód takich warno
kó, przynie (ć irn chyba powinna z.}'agodz nie win. 

iedo · ć tego, że pierw. zy pokład je t przep lniony - al 
kutkiem przepełnienia łużba pozwala tym biednym męczennikom 

9·* 
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wędrowa: po Ce tym tatku w celu wy zukania miej ca i zajmowa: 
pok,ład o·órny. frzy taki j metodzie po t�1:..owania pa ażerowie 1- j 
i 2- j kła y. dla których wła :ci wie o·órny pokbd prz znaczony, ni 
mają ża<lnej w ·gody ani . pokoju gdyż u tawicznie tykają 
z Uum m bru<lnych do niemożliwo 'ci robotników. którzy J ożywa
jąc woją rybę lub .�J·onin.,, rzucają re ztki, ni t�o zcząc i„ o to 
gdzi . padną. I ajuty brudn i ni kie. a pą owe płu ze 1- j kła. y 
bynajmniej brudu nie zakr w ,ją. 

W takich t dy wa runkach po mmm . i naprzód bardzo po
" oli, gd ż co chwil, zachodzi obawa zaczepi nia o mieliznę. Punkty 
nieb zpieczne pod t. m względem ą wprawdzie oznaczone, al to 
ni o ·hrnnia od zap "dzenia ię tatku n, pia ki. W każdem ni bez
pi czn m miej ·en majt k mi rzy przeznaczonym do tego drągiem 
gł boko.:e wody i gl'o 'no wykrzykuj : 5 - 6 - 9 - pół znakn 
(_µo,l' nami tki) - gl'ęboko . - Po wyrazi g.tęboko". powtórzo
nym kilkakrotnie, statek ru za znowu całą . ih� pary. Taka to pier
wotna żeglug,. 

r uchnia na tatku do niemożliwo 'ci o rzydli wa, do teo·o to
pnia. ż oprócz h rl aty lit ralnie ża n go inn go pożywieni, przyj
mo\ ać b zkarnie ni możn . Iówią, że na innych . tt tkach lepi j. 
Ja jechał m w tamt,

.. 
tronę na Im p r a t  o r  z e ,  z powrot m na 

I o h u c z  i m  · 1 znajduj" że - ambo rneliores.

Z Bużyna najttym wózkiem podążyłem do Cze hr nia w' ród 
okropn j pieki, której towarzy zy,ła ci ·za powi k zająca, zdawało 
iQ, je zt·ze ba,rdziej upał. cl przJT tani tatku do mia ta około 25 

, ior. t, al jakiej drogi! ie wiem nawet czy dobrze mó, ię. j żeli 
uży,rnm wyn zu droga, gdyż począw zy od Bużyna co najmniej 
idzi dzie ięć rozga,I'.,zień pia. zezy tych, które prowadzą o . t pu. 
Każ y j dzie któredy chce, a te nib. drogi wiją ię w najrozmait-
zych kr tach w'ród pia ków. i„gającvch koniom po pęciny. 

Konie po uwają ie krok za krokiem, koła krzypią i zgrzytają -
i tak w 'ci kł'ych pięć wior t trzeba jechać zanim się cz.ł k do
bi rze do tromeo·o ,yyjazdn. N ar zcie taje . i" lepiej troche. 
Wjechali ·my na t p. Je t to nazwa w zakże nie łu. zna, gdyż 
11h zczyzna którą podążae teraz trzeba, charakteru tepowego ni 
po iada - je t ylko równiną pia zczytą mogiłami u ianą. t p 
leży dalej. tył j t przynajmniej lepi j, że jedziemy prędz j. 
DrogcL zeroka równa, :wieżo wysadzona wierzbami - oczywi :ci 
nie rnuro,rnna.. Mało co więcej juk po godzinie jazdy taką drogą, 
wj żdżarny zno, u w piachy zczere i znowu droga rozgałęzia ·i „ 

na dzie ięe rozmaitych odnóg. agie pia ki, nagie pagórki a ra-
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czej na. ypy piaszczy te, - i tak na ogromnej prze trz ni jak oko 
tylko za ięgnąć może. Tu i owdzie k ._PY łoziny, która samorodnie 
na pia. kach ro �nie, a w dal. z j per pektywie, jak oazy jal ie, wi
dać grupy drz w więk ze lub mniej. ze. I znowu krok za, kroki .m 
w' ród krzypu pia ku przez 7 , ior t prawie podążamy do Czelll'y
nia. Ręka ludzka nic tutaj nie zrobiła, ażeby pia. ki zadrzewi6 
i zużytkować, chociaż są one bardzo żyźne i \ podłożu po iadają 
dużo wody. tak że każda ro 'linno :ć nadzwyczaj huj nie ro 'nie. 1 -
gdy i la:y tutaj hyły. d lat tu I rawi zni. zczono je - i pozo
. taJ·y aż do dzi' żebra. go.te lotny h pia. ków. 

N are zcie Czechr 1i widać. 
W tamtą tronę mieli imy lep z konie i dla, t go jechali :my 

3 1/2 godziny, z powrotem - bli ko 5. A zaw ze na kwarze afry
kaii. kim. 

o to je t wła 'ci wie zehry1i? Kto "·ie jaką rol� to min. to
odegrało \ prze zło' ci, jakie by.to o·ło 'ne i harde ile "·alk na pl'a
. zczyznach i Motach, otaczających je, toczono t n nadaremnie 
zukać będzie hi torycznego Czehrynia. Dzi: je. t to j dna wi I ka 

wie.: od I ryłowa prawie ciągnąca . iQ aż do uhotowa o . adn ·h 
morwowych i wi :niowych, śród bujn j zieleni drz w owocow cll 
i winogradu położona. � ikt, oprócz matki natury, nie adzi i nie 
piel gnuje tych drz w. Morwa ro 'nie bo tak Pan Bóg chce, ale. 
jeth abników nikt nie hoduje· winograd olbrzymi j wielko 'ci do
ra� ta, ro 'nie prawie dziko, ale nikt uprawą je ·o i wyrobem wina 
nie zajmuje ię. Zdawa.toby ię że ten bogaty zakątek, hojnie przez 
uaturę wypo ażon T' za karę jaką.: zo tał amotnie w :ród pia. ku 
i btota rzucony na wieczne zapomnienie. Inne mia._ ta podnio J·y 
. ię ma tery ( lnie, rozro 1y ię, rozwj n" ly przemy �1 handel - a 1ze
hryń iedzi na uboczu i ubożeje. 

W :ród bły ku zwi rciad,ła Ta 'miny, w' ród bujnPj zielono.' ci 
ukaza.ł nam i„ zehryń zdaleka, a nad nim wi ial'a naua zupełni , 
bez drz wka żadnego góra, zwana przez ludno :ć „pol. ką" - ta 
. ama, na której niegdy' wzno ił ię mocny i waro, ny zameczek 
na południowych kre ach. Dzi � toi tam tylko . trażnica pożarna -
kał'ańcza - gdzie znudzony inwalida CZU\ a nad bezr ieczeń tw m 
mia. ta. U podnóża gór , jak gniazda ja kó.łcze, przyl pi,l'o i" kilka 
domów najuboż zej ludno :ci. 

Przejechaw zy przez mo ·t drewniany na Ta.' minie wj cha
li.�my wre zcie w zeroką ulicę miasta. i. kie parterowe dorny 
ubożuchne, plac taro·owy otoczony klepikami z drze,rn (ławki) -
oto Czehry1i. Bodaj czy nie j dyny na cał mja. to dom piątrowy 
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j 't zajazd m czy botelrm, je.:li ir komu I odoba tak nazwać. 
i wJ:a no :cią żyda Hercyka. Przypomina i„ mimowoli nazwi. ko 
sJynnego pułkownika, z którego córką żonaty był Filip Orlik. 

mutn lo:y. Po rozgł'.o 'nej ale krwaw j hiwie pułkowniczej jed r_

ny �lad żyjąc· dotychcza - żydow kie nazwi ko na zylclzi lich -
go zajazdu. 

Xi tracąc cza u rozpoczą}em zaraz nawiązanie sto ·unków 
i po zuki, ania. Przedew zy tkiem zapyta.i m o , taryeh ludzi". ho 
w �ród nieb zwykle przechowują si� legendy i tradycye hi. toryczne. 
Dziwna to pamięć taro' ci. Dziećmi . luchają opowiadań ojców 
i dziadów, jako dojrzali ludzie - zapominają o w ·zystki m, bo 
fala życia uno i ich w walce corlzi nnej o chl b pow z dni daleko 
ocl prze z.to :ci, na taro :ć jednak wracają znowu do kazek i po
dan. ly zanych w mfodo 'ci i ż ·ją niemi. Jednym z takich tar
ców był Iikolaj Par. nnkin. którego w Ozehryniu J oznalem -
kawał' zawieruch.v i awanturnika. 'dyby był iył w wieku XYIII. 
lub wcze :niej trochr, byłby wpadł niewątpliwi , wir kozacki lnb 
hajd,tmacki L jakkolwiek „ bezhramotny", byfby . ię do. lużyl może 
pu.tkowniko. twa. Teraz, w cza ach pokojnych i bardzo odmiennych 
od dawnych, p "dził'. życie człowieka, który obie miej ca nn, �wi -
<:i znale :ć nie może. Trodzil i� w Elizawetgradzie z matki Polki, 
a z oj a . zukającego na kre ach zarobku. Ojciec był' zamożnym 
rzemi .�lnikiem - 'lu arzem - i naw t fortunkę po. iadat l\Iatk„ 
w ·ze ·rn tracił, za nią po zedł ojciec i młody hulaka taną.t na 
·zeł int re ·u. Hulał: bo hulał tra znie, aź w zy tko przehulri.L

rra1ice, hulanka, kieli z k - nic go nie min lo. Gdy już z mająt
kn zo taty okruchy. przyjechał przypadkiem do zehrynia, a byto
to przed laty kilkudzie. ięciu. Zapę<lzi.t ię tutaj na polowanie, a bYł
zajad.} myśliwy. W okolicach z,Yierzyny huk - nikt nie był
w �tanie, zda,Yał'o ię, wyni.zczye jej. O iadl wi c tutaj, ożeniJ' ię
rz mio. ło prowadził' ojcow kie, a co: tam w du zy jego tkwi.l'o lep
. z go, bo ni tylko trz łby reperowa,l·, 1 cz także ikonom „ryzy"
dorabiał A polowa.t ciągle - ze . prawnikami", z „pry ta.wami",
z mzęLlnikami. ... � ad Ta �minem by,ły ,l'ozy i ocz rety nieprzebrane.
Ocz r t do 3-ch . ążni po nad wodę dora. tał - i dzi � je. zez ro
:nie - tylko już z, ierzyna z krzaków, pól i oczeretów znikła pra
wie. Par unkin na taro 'ć znalaz.f . ię o .lmotniony - nie był'.o na
co i z kim polować nawet.

Poznaw. z ię z mną z początku o. trożny i zimny, zapalał 
ię pomał'u i obzat i� bardzo wdzi„ cznym i chętnym opo,, iada-

czf)111. �rodzony w cza ach kiedy je. zcze echa kozaczyzny ży,ly 
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w 'ród ludno' ci wiejskiej, wchtoną,ł w i bie barwy prz szfo.'ci 
i mil:o · e lla cza ów minionych. N a taro' t wyrodził'o ię w nim 
zamitowanie do w ·zelkich zabytków sturożytno :ci, a echa o kar
bach kozackic;h nie dawały mu pokoju. karlmicą legend pod 
tym względem byl:y d, a punkty: pol ka, góra w zehryniu i o·óra 
w nbotowie, na której dwór mieszkalny hmielnickiego roz iadł ię 
hy.l niegdy' zeroko. 

adyba Par unkina znajduje ię nad Ta :minem na lewym 
brzegu, tuż naprzeciwko prawie pol kiej góry. zehryri, mia teczko, 
leży na prawym brzegu a Ozebryri wie� - prawie całkowicie na 
le,yym. hal'upa Par unkina duża, porządna, na dwi izby podzie
lona. W jednej war tat i piec warzelny, druga - co: w rodzaju 
alonu, t,1k zwana: ,,czy ta komnata . Gdym pierw zy raz do nie

go przy zedł', go ·podarza nie by.to w domu. Po iedziałem z pól' 
godziny w war. tacie i pożegnatem żonę, o 'wiadczyw zy że jutro 
wrócę. L dwie na drogę wy zedłem, dzieci krzyknęły: idzi , idzie! 
Kaprzeci,Yko nrnie kroczy]: chl'op jak dąb - do J:o,rni . JakkohYi k 
miał już . iódmy krzyżyk z,1 pa, em, zecU krzepko, jak młodzieniec. 
Twarz nie pi „kna - zeroka, z o�tremi ry ami, ale też z wyraz m 
pewnej energii i i.f:y. 

Ponieważ do wieczora by.to je ·zez daleko chciatern uda<: . i� 
na ową poi.ką górę. Drogą powrotną przez mo t by.l'o pewni ze 
trzy dobrych kilometrów do Kala1iczy gdy na prze.taj prz z 'f„1 �
minę i pół tego nie by.to. Po tałem tedy ż 'dka po czół'no, a am 
rozmawiałem z Par nnkinem. Żyd ię nie zjawiał. Pt r unkin ofia
rował ię przewie' t wojem czółnem. Kie minęło kilka. minut już 
nie wiem ..,kąd zjawiło się czółno na rzece tuż przy brzegu. W ·zól
nie. po środku tała dzie ięcioletnia dziewczynka, jak mi ię na. 
razie zdawa,ło z wio łem w r „ku. ądzi.tem, że Par unkin na prze
wiezie. W iadłem on także i zaraz na w tępie począł opowiadat, 
że w tem miej. cu wła 'nie - byli :my zaledwie trzy kroki od brz •
gu - Taśmina po iada 30 ar zyn głęboko �ci, ze co roku topi :ię 
tutaj kilkoro lu izi, a on w wojem życiu - ot z tego czótna -
mówił - kilkudzie ięciu już z wody „ wyta. zczyf". Jak po ł'y ze -
bywało - krzyk, tak powiadam zaraz do iony: iadaj w czółno 
i wyjeżdżaj na rzekę a am rozbieram . ig i bu h do wody. bym 
tylko njrza,ł gdzie on jest - to zaraz za czuprynr i 'wyta. zez(·: 

Iinęli :my g;j:ębię - wjechali' my w zuwary - już do l rzegu 
bli ko - olJejrzę ię, aż na wiezie owa dziewcz ·nka dzie ięciol t
nia a zamia t wio łem pędzi czól'no łopatą do w adzania chleba 
do pieca! 
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o zli 'm.? powoli tokiem góry zamkowej na . zczyt.
zli 'my niewielkiem wyUobieniern, ale dość wyraźnie zary-

owanem je zcze jako droga do zameczku, wzno zącego ię niegdy � 
na górz . 1rzody mie. zeza11 kie kozy żydow kie i ludzie, robili, 
zda i.,, w zy. tko, ażeby :iad w zelki dawnego życia zni. zezy�. 
W zy tko przekopano przeryto. Pod szczytem, prawie półkolem 
ni r gularnem id,., dwie , yraźne kondygnacy okopów, mające 
charakt r bat ryi. dy 'my się ku nim zbliżyli, Par unkin pokazat 
'wi żo przekopan miej c i opowiadat, że tu w.la' nie szukając 

"karbów , jakim.� podziemnym korytarzu, którngo 'lad dotycbcza 
widać, znalad niewielką żelazną 'migownicę w k zta.tcie garłaeza, 
którą też nazajutrz knpiłem u niego. 

Biorąc rzecz :ci 'le, owa, tak z wan, lotychcza „pol ka góra", 
górą ni je t: jeżeli nazywa ię górą to tylko miano takie może j j 
·hyba ł'użyć odno :nie do mia ta, po!ożonego u tóp jej na nizini
Ta�miny. Wzgl dnie do stepu ciągnącego .ię ku południo-zacho
dowi je t to cz( ć p.ła zczyzny, do' ć wielka, oddzielona od re zty
g.t bokiem i jarami, dochodzącymi do doliny rra 'miny. W t n po
. ób owa rzekoma góra tanowił'a punkt do :ć ni do tępny i do' ć
obronny jeżeli weźmi my na uwagę tamtocze ne �rodki obronne.

lożnaby ją nazwać wielkim wy tępem granitowym, jakie zę to 
nad Ta 'miną i Dnieprem idywać można. a ze"·nątrz wre zcie, 
·zczególni od pórnocnego w chodu, :ładu nigdzie grani tu nie ma,
prz ci, nie na g.leboko 'ci kilku metrów idzi zbite pia zezy to-glinia t
o 1. ypi ko bujną i żyzną czarną ziemią pokryte, a tylko od pó.t
uocnej trony tu i ówdzie wy tępują na z wnątrz granitowe bloki.
W dzi i � zym tanie zczyt przed tawia „ ię jako równa płaszczy
zna, bez 'ładu jaki hkolwiek budowa1i. d południa odcina go od
. tepu g.łęboki i do' ć zeroki parów, przez który mia.ł być rzucony
mo t nazywany tureckim. Opi rał i on z jednej trony o pio
nową granitową kał'e, która sama przez się uni możliwiała do tęp
do fortecy, a z drugiej o niewyraźne. po ·zarpane dzi' brzegi
tepov ej p,!a zez zny. d trony zachodniej znajdują ir ka-

mienia.tomy rządo, e. Z olbrzymich bloków granitowych, ł'upają
cych ię wedł'ug ró, nej pionowej linii, wyrabiają kamienie młyń-
kie - i to je t jedyny przemy ł z hrynia. W dole, głęboko,

pewnie o jakie ze'(: do dzie i ciu metrów gł boko 'ci leżą sto. y
ztomów onnitowy h i z regi kamieni mł'y1i kich. � �i. zezenie góry
po uwa ie od zachodu ku w chodowi, a je t nadzieja, że za jakie
trzydzie 'ci lat 'ładu po niej nie zo tanie.

Sic transit gloria 11iundi . • . 
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.i. Tiedaleko od clzi iej zej „ kałańczy-' mia,ło 1 yć do niedawna. 
źrócUo czy tej i do kona,l'ej wody, które ze . z z lin granitow ·eh 
wydob:walo i.,· Roz ·adzani j dnak kał prochem zni zezy.to za
pe,rne opJywy i źród.l'o znikło. 

Par unkin opowiad, l', że lalej ni co - dzi · w tem mi j cu 
prz pa :ć po wyłupanym granicie - znajdował' uli ko pod po, i rz
cbnią ziemi ogromne kawały żużli, nieraz ragą po kilka pudów, 
pow tal'e z pławienia żelaza. am ko,rnl i :1u arz: my.:la,ł z począt
ku, że to 'ą ·1, dy kuźni, ale wielko :ć bry.f naprowadziła ero na my· 1 
że może tu i tniały kiedy huty ż lazne. Domy 1 prawdopodobny -
al z jakiego okr u? Moż kozac:kie .... .,. a jedn m z tych 1)unkto, , nad 
którym dzi' przepa 'ć i� otwarła, znaj dowal' także wiek ze zlitki brc.n
zu, które - I rz.rznawar ie do tego dohrodu znie - żydom przeda-
wat Znajdowali także inni. t, niedawno - powiada.I - or '. 
X aum nko także znalazł', a obok zlitku bronzowego i . trzal'y jaki ' 
czarne, ale nie zelazne ... miedziane podobno. 

Zakarbo, al'em obi w pamięci owego ... T anmenkę. 
I tak chodzili :my po tej górze iadali, odpoczywali na ławecz

ce, którą zapewne trażnik . woim umptem po tawi.t i znowu cho
clzili, rozmawiając. Par unkin rozgadał' ię. Gcly.imy tanęli nad 
. krajem przepa ici, utworzonej prz z kami niol'omy, nogą tknął' 
za ypaną rozpadł inę w zi mi i rzekł: ,,o tu, pro zę pana, zukaJą,c 
. kc rbów, natrafił' m na zkielety ludzki , al jakich: wi lki h ludzi, 
więk zych od dzi iej ·zycb, Leżeli jeden na drugim: a każdy z o o
Jrna był węglem po ypany". zyżby to był' ów naj tarożytniej zy 
n na po. ób grzebania umarl'ych ? )loże być. le naukowy dow · d 
zao'iną.f J ezpowrotnie jak i trupy owe zagrz bane zo t ł'y pod r zt
kami domów kami nnyeh. " i dal czko od t go miej ca i ową 
miedź znajdowa,łeru ' - mówił'. By.f tu je zez - ciągnął dal j -
kamień wielki, p.fa ki, na ziemi leżąc , na którym znać by.to 'lad 
ręki ludzkie/. Po z )i :my zukać ow go karni ni a - i nie zn, -
leźli :my. ,,Pewnie i to dyabli wzięli" - zakończył'. J , t wpraw
dzie inny kamie1i, na którym niewyraźne wgłębieni , ni by wyci
.'.ni te, wida<�, ale b z ;larlu a.toni. 

Widok z tej góry w panial'y · jaki' potężny, dziki, pe.fen i.l • 
pierwotn j natury. łońce wl'a �nie zachodziło gdy �my kończyli na-
ze oględziny. Przed nami jak na dłoni leżal'a olbrzymia dolina 

Ta.'miny j dz1 h1ce ją od Dniepru pia czy. te wydmy, 'wiecące bia
ł mi żebrami. Za zielonemi kępami drzew poły kiwal'y tu i ówdzie 
białe plamy jezior - re ztek hi torycznych, - zielon kopuły mo
na terów i z.foci te krzyże c rkwi. 
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ar. unkin ovowiadat, pokazujac rttką , ybitni j z punkty: 
„ to widzi pan, tam gdzi dzi : stoi Troi ck i ('w. Trój cy żeń ki 
mon, ter za Ta :miną - gdzie ten la. k, tal'a tam uiegdy i for
t czka kozacka, kąd kozacy do zamku , trz lali". 

,, T,im, gdzie· my rzekę przepływ, li, by.t· dru()'i mo t, a pi rw-
zy tal na tern amem miej cu gdzie dzi i j. zy. "\ cza ie wojny 

kozaków z Turkami kozacy pierw zy podpalili, a na drugim pod
pil'owali lupy. v idząc że źl Turcy zaczrli uci kać i na mo t it 
·i nąć - ot tedy to ich do czorta poginę.to".

„ Tu w tern mi j cu, gdzie toi „katańcza" tał kied i krzyż 
kmnienny na pamiątk.,, ż z tego miej ca yn hmielnickiego 
. trz lał do uboto, a, do ojca i zbi.t krzyż w nbotow ki j rkwi 
kami nnej". 

Ludzi opo, iadt\j,, że kiedy: niepr zedł pod górą, gdzie 
dzi · Ta imina ale od adzil i - a ot to j zioro widzi pan ·o 
bl'y z ·zy za la ki m, bardzo gl,,bokie, nazyw, . iP Irdy1i'. 

„ Tdzie dzi i targowica i ·kl py (riad '), tam taJ' mona t r 
rn� h, a w tern am m miej cu gdiie dzi.i wi„ziblli - najpi�k
ni j zy gmach w z hryniu (.iurma) - byto pr :biterium (pre. tot). 

Za, tanówmy i„ chwilkę nad t mi ubo()'i mi , zczegóty, ale 
ciekaw mi opowiada,niami Par'unkina. 

W. µomni nia miej cowe odno zą i ni do dni la," · ze-
hrynia, lecz do okre u upadku kozaczyzny. 

,Y z bryniu po u. tąpieniu Wybow. ki go ,rybrany zo ta.I', 
za zcrodą i poparci rn Ro yi, hetman m rnł'ody. bo 17-letni Jura.� 

1hmielnicki: tu za pomocą hucznych uczt tarał' ię zatrz e złe 
,, rażenif', jakie wywołały j go pacta z Ro yą i może, dzięki t mu 
:z mrnnin po \·ó<l cz rni, po"· tał'a ymboliczna legenda, ż ,,. J n 
:trzelał do erb i ojcow ki j w uboto,Yie '. ni zcząc ni jako wła
. n -mi rękoma dzi ło ojca. Prawdopodobni j jednak odni · e należ: 
po, tanie tej l O' ndy do r. 1661, gdy zehryń był' oblrżon T przez 
J nra ia hmielnicki go. 

,r ,, trz lania kozakó, do zamku", jakoteż bitwa z Tur
kami pod zehryniem, odno ić i„ mogą do cza u ambitnych kno
w„ 1i Doro z nki, któr mu zachciał'o i1;; konieczni „panowania' . 
. Aż by �Inohohr zn go hetmana le" o-brz żn j l�krainy, łatwi j 
pokonać, począł i Doro z nko umizgać do Turc-yi i ofiarowa.ł 
l krainę pod pr tek ·yę uUan . Zachcianki te zaniepokoił'y zr tą 
i koz, kom ni podouał'y ·i . Pułki Huma1i ki, Bracł'aw ki, .... Tierni
row ki i Podol. ki wymówi.ty mu po l'u. z 1i:two, ,rybierając h tma
n m Iichala Han 1ikę, pułkownika Huma1'i ·kiego. Zwi k zylo to 
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jeszcze bardziej zawieruchę ukraińsk1. Haneńko stanąl po stronie 
Rzptej i Sobieskiego, a gdy przyszły król polski w r. 1671 zdo
bywał po kolei Humań, Stawiszcze, Bracfaw, Ifalnik, Niemirów 
i o Doroszenkę, zamkniętego w Ozehryniu zawadził. Wówczas to 
sułtan wysłał mu w pomoc 6000 żołnierzy. W r. 1678 znowu 
100.000 Turków i Tatarów oblęgało Ozehryń. Może jaki oddział, 
pomyślnie zaatakowany przez Haneńkę, sromotną śmierć znalazł 
w nurtach Taśm iny, dając j mpuls do późniejszej legendy histo
rycznej. 

I Samujłowicz, także z pretensyą do hetmaństwa nad carą 
1J krainą, mierzył się z Doroszenkiem w r. 167 4, chociaż zmuszony 
był od oblężenia odstąpić. I do tego faktu możnaby przyczepić po
·danie o „strzelaniu kozaków" do zameczku, w którym był Doro
:Szeńko zamknięty. W r. 1676 Moskwa i kozacy także Ozehryń
,oblęgali, a Doroszenko, poddając miasto, ledwie życie uratował.

Takie to resztki prawdy historycznej błąkają się dotychczas 
w ustach mieszkańców starego Ozehrynia. Od czasów owej wojny 
turecko-kozackiej, zniszczone miasto nie podniosło się z ruin, i prze
:stało być stolicą hetmariską. 

Jednem z najciekawszych niewątpliwie jest podanie o tern, 
że „Dniepr płynął kiedyś pod górą polską" i zastanowić się nad 
niem warto. Skąd ono mogło powstać i jakie są dowody na po
parcie jego ? 

Ozy będę szczęśliwszym w moich hipotezach co do oznacze
nia położenia niektórych miast nad Dnieprem starożytnym od Po
tockiego i Sadowskiego - nie wiem, wątpię nawet - tembardziej 
że uwagi rzncam mimochodem, le.cz po mojej stronie jest argu
ment, brakujący tamtym, a bardzo ważny: znajomość topografii 

. nadbrzeża dawnego Borystenu, ciągnącego się od Moszen, Czerkas, 
Ozehrynia aż do Kryłowa. Trzeba pamiętać o tern, że podanie, 
jakoby Dniepr płynął niegdyś temi stronami, utrzymuje się dotych
czas wśród ludu wiejskiego od Moszen czyli Moszniów, według 
starej pisowni, aż do Ozehrynia. 

Prżedewszystkiem rzuca sie w oczy, że tak powiem, obco
brzmiąca nazwa Irdyń. N a półno� od Śmiły, koło Moszniów, trzę
sawiska błotne nazywają się „ błotami irdyńskiemi \ międzf wielką 
wsią Białym-jeziorem a Śmiłą, leży wieś Irdynka, pod Ozehry
niem - jezioro Irdyń. Co to za nazwa? Do jakiej grupy języko
wej należy? - Nie umiem rozstrzygnąć, pozostawiając rozwikła
nie tej zagadki lingwistom. Według dźwięku sądząc, możnaby wnio-
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kować o tiurk kirh }Jierwia tkach geograficznych w tut j z j oko-
licy. le nie che„ bawić ię w domyły nieuza:adnione. 

Prz jdźmy do niepru. Wiadomo pow zecbnie, że prawy brzeg 
Dni pru aż do w i Budy. zcze, ni dal ko Czerka je t wy oki i ka
li. ty gdy od Budy zez począw zy, na więk zem lnb mniej zem 
o ldaleniu od dzi iej. zego głównego koryta rzeki, je t nizinny. z du
ŻPmi od ypiskami pia. czy temi, z duż mi rezerwoarami wodn mi
i z podmok,t mi trz „ awi kami - i tak aż do prawego brzegu
'
l

'a.�miny, który je t ynio 1y, po iada charakter brzegów Dni pro
wy ·h a charakter ten utrzymuje się aż do Krylowa. a błotach,
pia kach i jeziorach, między Dni prem a Ta' miną znajdują dotych-
·za r �ztki , ielkich łodzi i kotwice żelazn . Jużci dowodzić t go
n i potrz ba że to ą :lady starożytnej ż glugi - mu iała tub ć
zat m i głęboko' ć wody dla żeglugi . to owna, a ludno' ć gr to
. i dząca i co: produkująca dla handlu.

Otóż ów pa dzi: między Ta.:miną a Dnieprem leżący po-
:iadający charakter dna rzecznego, ciągnie ię od w i .Budy zeza, 
po pod Mo zny, Bajbuzy, Mlijów, obejmuje j zioro między Hulaj
grodem a "'eczajówką i brzegiem Ta 'miny idzie aż do zehrynia 
i I ryłowa. Tie ul ga prawie wątpliwo 'ci, ż tą drogą płyn .to 
j lno rami Dniepru, tworząc z dzi iej zem ramieniem wielką , y
. p.,. Przypu zczenie to tanie ię zupełnie pra, dopodolmem, jeż li 
w źrniemy na uwa<Tę: położenie topograficzne, trad eye miej cow 

i wr zde znal zi ka, jako �lady ż glugi tam, gdzie dzi i pia:ki 
i błota. Ale to ni . ą je zcze dowody w zystkie. Rzućmy oki m 
na map „ Ptolom ja i . probnjmy zoryentowae ię. Mam na my.:li 
t. lko b adrat mie zcząc armacyę europ j ką. i od rz czy bę
dzie na w (pie powiedzi ć, że mu pa Ptolornen za je t wła �ci wie 
mapą poprzednika jego Maryna. którą tolomeu. z pro (ował i cło 
pr, ktyczn go użytku przy to ował układajc�C ją werJ.łuo· 01 owiadań 
podróżnych, zwiedzający h te kraje. 

ie je tern g ografem i nie my.�lę wcale analizować błędy 
alek andryj ki go g ogra.fa: dlacz go lbię oznaczył wyżej ni 
niż j, dlaczego Hypanis z prawej na lewą tron „ przerzucił i t. p. 

myłki mu iały być koniecznie tam, gdzi nie był'o 'ciśl mat -
maty znych pomiarów. 1hodzi mi przed w zy tkiem o mi j cowo (ć, 
którą z i dza1ern. Ptolomeu z w. kre 'lał mapy wedlug „opowiadań 
podróżnych', którymi byli i mu ieli być przedew zy tki m gr ccy 
kupc · na t pni wykr 'lał dla nich, dla praktycznego użytku. 

łapa jeo·o, , zczególni . armacyi urop j kiej, a prz ważnie po-
h1dniow j czę i ·i, da i„ zalic'.zyć do tn,u linii drożnych (itin -
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rarinm). hodził'o mu - i kupcom nie�ątpli"·i - o wykazani 
drogi handlowej i na tej drodze wyznaczali główni j ze punkty, 
ni tro zrząc ię wiele, a może i wcale nic o to, w jakim mate
matycznym, że tak powiem. to unku. ą te punkty do d,lugo: ·i 
i zeroko.'.ci o·eograficznej. 

C Ptolomeu za Dniepr k.lada i . z dwóch rozgalęzie1i. .Jedno, 
lJiorąc od dzi. i j zych źród t lewe. dru<ri , wypływające z jezion 
Am a d o k a , prawe, lączą i w j dno ramię przy mie :cie M tro
pol. Otóż to praw rami nazwał Ho r y t n e · m. .i. a 1 w m 
rozga:tęzi niu ą na tępujące mia„ to: Az ag o r  i ,  Am a d o  k a ,  a r, 

e r  i m ,  a przy zlaniu się obu - Ie tr o p  o 1, na praw m : L i n 
a r  b a k ,  .L�i o i - Me t ropol. Na uwa i„ pytanie; dlacz go 

Ptolom u z owe pr< we ramię, znacznie krót z nazwał Bo r · t .
n e , a druo-ie pozo tawil ez nazwi ka? �iektórzy chcą n patry-

. t w em ramieniu Prypeć, a w jeziorz m, oka - Pi1i-
skie. Prawda, że Prypeć (Pri-JJut', rzeka na drodze leżąca) za cza
sów Antoninów znaną już była dobrze, że wzd,łuź Prypeti znajdo
wano karb. monetarne z tego okre u, lecz . tąd je zcze nie wyni
ka. ażeby Pr ·peć', ludzie którzy ją znali, mieli nazywae Bory t -
ne em. IógJ' zre ztą Ptolomeu z nie napotka<: nikogo, ktohy mu 
do tarczy:t pozytywnych, według wieku. danych i dla t go na m,t
pie drogi Prypetią nie naznaczyt Północ w jego armacyi. od 
jeziora Amadoka, zupełnie nieznana: ani j dnego mia. ta, ani jedn j 
w i nie ma. 

Ramię, które Ptolo meu. z Bory tene em nazwał, mu ittl'o i:t
nieć w rz czyw·i to :ci za jego cza ·ów, ale już przedtem Zt p wn , 
a później dopiero wybitniej na tąpiły prz obrażenia topograticzn , 
któr tę nazwę oderwały niejako od ogólnej nomenklatury. "

'" 
y

Uómaczę się ja'niej. 
W pomniał m już, że Dni pr mu iał dawni j tworzy<! rami�· 

w granicach oznaczonych wyżej od Budy zez do Kryłowa, ż te m 
ramieniem zatem jako krót zem, a przepływającem przez kraj za
ludniony, dla handlu dogodny kupcy gr ccy także chętnie po ,łu
gi wać . ię mu ieli. Komunikacya obu ramion przerwać ię mu iałtt
wyżej Budy zez, tam gdzie dziś je zcze krzyżuje i c; najwięk za 
ilo ić rzek. rzeczek, trumieni, błot Bereźniaki, rrubolcy Plewaki), 
a tuż za Mo znami zaczynają ię błota Irdy1i kie. Kied r to na tą
piło? ie wiadomo. i w·ątpliwie j dnak za cza ów Ptol men ·za 
już nie było łączno' ci między dwoma ramionami, ale i tniało wiel
kie zbiorowi. ko wodne, dzi i tworzące trzy . ta.wy· jezioro Białe, 
Buzukow kie i Smilań kie, które u Ptolemeu za wy tępują razem jak 
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j zioro madoka. Z tej też trony: jak to dzi · widać na pa �rnie 
wzgórz, ciągnąr m i, do Mo. zniów, byty i owe góry Amadokij-
ki prz ni ione jak Rypani., na lewą tronę Dniepru. Tak więc 

'ra �min, dzi' płynący od miły do Krytowa
1 

nicz m innem nie 
j t jak tylko :tarem korytem Bory tene u, tern amem ramie
niem które Ptolemeu z Bory teoe em nazwał, bieg Ta 'miny za.: 
do • 1mily, być mn iat dopływem Dni pru. Jeż li prawdopodobieri
. two t go domy .. tu może b. ć u prawiedliwione, wówcza: .M tropol 
ni Kijow m będzie 1 cz zebryni m racz J· 

Przedew zy tkiem na uwa się uwaga : j żeli tędy z.la droga 
gre ka i to tnie, jeż h znaczna cz"' ć dzi. iej z J Ta' miny - od 
'mi,l'y począw zy - byb ramieniem Dniepru, to O'dzież ą dowody 

ż zehry1i je t, a racz j może być, 11 tropolem Ptolemeu za"? 
Jeż li z owym .11l tropolem recya mi wata jakiekolwiek to unki, 
to oprócz podania ludowego, o któr m w pomniałem w. ż j, że 
Dni Ir pod •zehryniem płynął, to nnki te mog.ły ię wyrazić 
w znalezi kach kulturalnych, jak: monety, wyroby ornamentacyjne, 
bro1i etc., a w takim razie musiała tu iedzieć gęsto ludno.' e, 
z którą oni handel prowadzili, że ta ludno ;ć: nie od kogo innego 
tylko od nich prz jmowała w zelkie zdobycze cywilizacyjne, bo na 
tych punktach naj.latwiej . tykały ię dwa 'wiaty: grecki i bar
barzy11 ki. 

Przedew zy tkiem co do zaludnienia. Wzd.tuż całego porze za 
Ta 'miny, zap wn aż do '•mity - mÓ\ ię zapewne, bo do tej mi j-
cowo �ci , cza i o. tatniej mojej wycieczki nie i galem - w.�ród 

pia. zezy tych lotnych na ypi k, w miej cach gdzi by.ty niegdy: 
la. y, znaj lują ·ię 'lady ognLk, na ogromnej prze trzeni nieraz. 
'\Y 'ród bi a.łych pia. ków odbijają one wyraźnie, jako ciemn lub 
czarne ple my. Ziemia, grzebana tam, zawiera wyraźne 'lady węgla 
i po1)iotu, a ni kiedy ogromne ilo :cie drobnych czerepów z czer
won j i "'iwej gliny, z pierwotnym wygniatanym ornamentem. Z -
brat m na tych ogni kach kilkana 'cie wybitniej zych typów cze
repów, ttl w t j chwili kędy: mi ię zawieru z. ły i znale :ć nie 
mog . W drodze z zehrynia do Adamówki na kilometrowej prze-
trz ni co najmniej kilkadziesiąt takich ogni k znalazłem. Opo,Yia

dano mi również, że wiatr wywiewa tutaj trzały i skrobaczki 
krz mienne · nie uda.ło mi się zakże nic ani zdobyć ani znal 'r.

10 do . aruego zehrynia rzecz przed tawia ię lepiej. gromny 
młot z ja nego gruboziarni tego piaskowca, z epoki kamieni, nie
zlufowanego, znaleziony pod pol ką górą, je t w. robem niezaprze

czenie miejscowym. Zarówno 'wiadczy o tem materya,ł, znajdując-y 
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:ię w obfitości nad Ta 'miną, jak i zbyt gruby wyrób, że pow tał 
pod ręką pro. tego robotnika. Znajdują ię tu także mon ty rzym
. kie, z cza u Antoninów, zwane pow. zechnie „Iwanowy ho,towki ·'. 
Proponowano mi nawet kupno, lecz uważałem je za zbyt powszech
ne, ażeby kupować. 

Góra poi ka do tarczyta najwięcej dowodów, że zanim tu 
pow tał poi ki zameczek, i tnieć mu iał inny - pierwej grecki, 
potem rzym ki może. I tnienie tutaj kolonii grecki j z cza ów Pto
lemen za zdaje ię nie ulegać wątp]iwo �ci - 'wiadczy o t m zna
lezi ko Bory a aumenka, o którem już wspomialem. Szukając na 
tej górze, jak i Par unkin, złota kozackiego, znalazł kilkana.\:ie 
. trzał i zlitek bronzowy. 

Po długich po zukiwaniach udało mi ię wre:zcie i aumenka 
o<l. zukać. Ten także prze zedł różne bardzo burzliw koleje życia. 
a chociaż był je zczA nie tarym człowiekiem, z różnego pi ca chi b 
jadał. Teraz rybactwem ię trudni,t, ogromni narzekając na ciężki 
cza y. )fa.ty, ły y, krępy. oprócz rybactwa uprawiał także archeolo
gią - dla handlu. I on należał do typu po zukiwaczy karbów, . zukal 
,r zędzie gdzie tylko „pieniądze ię palą", ale mu zaw ze kto' lub 
eo' prze zkodzi,ło; to kur zapiał, to zając drogę przebieg,ł, to kędy' 
na t pie wilk zawył, ale Borys znał ię na rzecz , oho - ho -ho. 
nie jego o zukiwać: to „czortiaka" w zająca lub wilka przedzierz
gał ię. . . łowem, rnia,ł zczę 'cie do . tracenia pieniędzy, lecz do 
znalezienia - ani ru z. ,,A to rybo.ló t, o - co to ono warto 
teraz! - powiada,ł z żalem. - Raki wyzdychały, r rby wyłapali -
jeździsz, jeździ z cały dzi 11 i dziesięć płotek lub kara 1ków z.łapie z, 
za które n:1 targu pięć kop. dadzą. Dawniej - bywał'o - jak cz.trk 
wyj chał na wodę to w mig peł:ne czół:no raków nałapał. Prawda., 
ż to było za bezcen. Jak zacznie z - bywało - wybierae, to 
dzie ięć worków nazbiera z tego pa kud twa, po kopiejc worek. 
Jak nie przeda z to przynajmniej zje z, a. teraz ani z,tapać ani 
zje 'ć „czort ma". Tacy to ludzie zajmują się archeologią. Par„ 
razy kto.� w tąpił do zehrynia i zapytał o „Iwanowy hoło, ki-', 
o „ trzały", o „krzemienie różne" - i zrodził ię prz my ł pew
nego rodzaju.

Ja był m o tyle zczfliw zy od innych ż aumence udało 
. ię znale :ć w jednem miej cu nie tylko strzały różne bronzow , 
lecz także zlitek bronzu i żuźle - 'lad ż tu, w zehryniu, może · 
w owym starożytnym Metropolu, była niewątpliwie fabryka , yro
bów bronzowycb. Znalezionych kilkana 'cie trzał, ślicznej roboty, 
nieużywanych prawie, pokrytych jednak najpiękniej zą patyną, jaką 
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. obie tylko wyobrazić można, fibu.la (górna cze' ć), do której nie 
zdotano moż je zcze dorobi: zpilki. wre zcie żużle i bronz w zlit
kach - . ą chyba najlep zym dowodem że przedmioty te wyra
biano na miej cu. Ani Par unkin ani ... � aumenko nie wiedzą co to 
je t kłam two lub fał zer bm w celach naukowych. Opowiadając 
o woich znalezi kach i pokazując miejsce oni nie mieli poję.tia
o tern, że do tarczają doworlu naukowego i tnienia fabryki bron
zów. ie .:mi m twierdzić. że i bronzowa g.to,Yica nabytej zabli;
którą jako turecką kła. ytikowa,łem, jakkolwiek odkopaną zo�tała we
w i itniażce, może być także wyrobem miej. cowym. To w zakże
wątpliwo :ci zdaje . ię nie ulegać. że wyroby bronzowe Czehryń kie
zł w obieg po.�ród mie zkańcó'\V nadbrzeża Dnieprowego, gdyż

z, iedzając Wi zen ki, o dwadzie 'cia kilka wior t za Kijowem, w ko
lek yi o. Jankow kieo·o znajdo,rnłem trzal'y i fibu.ty takiego amego
typu jak w zehryniu.

W edl'ug w zelkiego prawdopodobie1istwa pochodzi.ty one z z e
hrynia. 

Trzech zębów, kupionych również od K aumenki. nie mi dem 
możno :ci oznaczyć. 

IV. Subotóvv.

By� ,r Czehryniu a ni oglądać Subotowa, byłoby to w. zy tko 
jedno eo być w Rzymie, a nie widzieć Papieża. 

owiadają, że ubotów o 7 wiorst oddalony od Czehrynia ale 
pro zę t 7 wior. t przejechać! ,, Ta kiep ki konie - jak mówi kra
iniec - będzie 14". l\faji.!C przed mak z podróży mojej poprzedniej, 
pragn�łem do, t„ić i do o, ej -łynnej ni gdy' iedziby Bohdana 
Chmielnickiego Ta'minem. Okaza.l'o ię jednak, że rzeka w nie
których miej cach tak je t płytką, że grozi,l nam nocleg w zuwa
rach. .,. aumenko ochotnie bardzo ofiarował' się ze woją łodzią, ale 
zd cydowa.t ID ię na wózek. 

Po obi dzie tedy, gdy już lo1ice dobrze pochyli.to się ku za
chodowi wyru zył' ID w drogę. w· ózek, jak gdyby by.t bratem ro
dzoniute1ikim tych, którymi poprzednio jeździłem, płytki maty, po 
tatar ku zbudowany, na wy okich na adach, mógłby 'miało figu
rować w jakiem muzeum jako narzędzie tortur ludzkich. O tatecz
nie, ni był'o wyboru: trzeba by.to jechać takim jakim jeździli 
w zyscy. \Y yru iył'em tedy w podróż wązką i gę to przez wyboje 
ozdobioną drogą, wiodącą nad Ta' miną. W zędzie dużo drzew, 
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dużo zieleni - ady i ogrody bujn , w zędzie dojrza.te wi. zni 
ezerwienieją. X atura w ota, ale otacza ją atmo f ra jaka: enna, 
eicha ci. zą leni twa. Jechali.:my po' ród adów wązką drogą, tak wązką 
ie ile razy . potykali :my ię z podwodą, jadącą z przeciwka, trz ba 
by.to zatrzym:wa � i , a furmani tak dtngo ruuje]i koto wózków 
manipulowa �, aż nare zcie bez obawy złamania o i - dr wnia
nych naturalnie - można ię był'o mi nąr Po długi m kręc n i u 
. ię, wydobyli.:my ię nare zcie z niziny rzeczn. j „na t p". a w.ta
. ciwi na do' ć fali te pta kowzgórz , zczytem którego wiodła droga 
<lo ubotowa. Z prawej tron • jednern nieprzerwanem pa mem zi -
łono :ci nad Ta ·minem ciągnę,ly ię nadbrz in o ady od Czelny
nia aż do S11botowa. W prawdzie leży na tej linii wie ( .fobod. z
eze ale tak i" łączy z przedmie 'ciem lewobrzeżu m Cz· brynia, 
że t\ orzy z niem prawie jedną ca.to. ć. 

Z drogi ubotowa nie widać wcale gdyż leży on w nad
brz żn j kotlinie, zupelnie tak . amo jak Ozehr rń położony z t.., 
tylko różnicą. ż ciąo-nie ię z jedn j 'trony Ta 'miny. Zjechaw zy 
ze stromej góry czyli jak ię tu mówi „ze tepu" albo „od t pu", 
wjechali' my do w i do' ć wielkim i ·zero kim jarkiem. : rorlki m 
którego ączy ię strumień i w rozmaityeh punktach toją trzy 
krynice. "\"\ jechaw zy do w ·i, kręcili :my na lewo i podążyli przed 
iebie. ,tl·a wie· jak dotychcza , kbdała ię z cl, óch zeregów 

domów; jedne tuliły ię pod górą drugie zbliża.ty ię ku Ta· mini 
i zbudowane byd'y na poniziu. Dopiero ku 'rodkowi W/i o ada roz-
zerza się znacznie i widać dwie cerkwie: jedna w nizinie, na 

prawo od drogi, druga - na górze. 1'"ie trudno było domy 'l ć ię, 
że owa na górze je t to wł'a 'nie ta, którą w r. 1651 zbudow._ t 
Bohdan Chmielnicki. 

Zatrzymaw zy ię u podnórza o·óry obrzuci.tein okiem okoli ę. 
Tam gdzie tala cerkiew hmielnickiego widoczni odbijato . iQ 
<lwie czfci, 'rodkiem tromą i wą ką drogą prz dzi !one. ... � a 
jednym wzgórku taht cerkiew, na drugim - tlwor�k niewi lki 
mie zkanie probo. zeza. Prao·nąc oglądać c rkiew. udał m ię naj
przód do go podarza - k iędza ru kiego. B. l w polu. Po z dtem 
tymczasem oglądać cmentarz w nadziei, że może tam jaki w pół
czesny pomnik znajdę. N i tet nic kilka krzyżów typowych, z ka
mienia nadbrzeżnego o koli tych ramionach, al z początku XIX. 
w. - ponadto literalnie nic. Cerkiew zupe.f01e podobna do ko· cio.ła
w późnym gotyku, z frontonem i tylną · cianą w . tylu gotycko
wi �lnym. Do r. 1 67 była ona w zupe,łnej ruinie, da h słom� 
kryty, zaciekał. W tym cza ie wziJo 1„ do przyprowadzenia jej 

10 
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do porządku, dzwonicę połączono knrytarzem z cerkwią - i zro
biono z ładnej w pomy �le budowy jaki.' dziwohłg wyd.tużony i bez
k ztałtny. 

Drogi, wiodącej od wsi do góry, mirdzy cerkwią a d9rnem 
proho zeza, dawniej nie by.to. W tern miej cu u podnórza prawie
góry, na której wzno�i.t się dom hetmari ki, lJy.l ogromny taw 
łączący ię z Ta.'.minem, i m.tyny Chmielnickiego. Dzi.: wi .: roz-
·iadJ:a ir zeroko na miej cu tawu. Od drogi, patrząc na tę g6rę1 

na której wedtug podania . tał dorn Chmielnickiego, widać jeszcz�
wyraźnie kilka kondygnacyi nasypów, a raczej lepiej powiedziaw
szy, tera y, prz znaczone widocznie do u tawiania armat mających
bronić domu, owocze nym zwyczajem na wzór zameczku zbudowa
nego. d trony . tepn by.ty także zapewne baterye, al tej czfci
nie rniał·em • po ohno 'ci. zbadać.

Wrócił' wre. zcie ojciec yryl, rnł'ody paroch c rkwi Chmiel
nickiego, gdyż i. tnirje od pewn go cza u druga, nowa, więk„za, 
w :rodku w i, i jego u przejmo' ci zawdzi "czyć muszę oglądanie 
c:erkwi. Wnętrz jej także rażąco odbija odmienno 'cią od wnętrzti 

rkwi prawo ł'awnych. W korytarzu dobudowanym, wiodącym od 
dzwonicy do c rkwi, .'Zeregi różnych .'więtrch lichego p dzla. 
Ikono ta bardzo zonlmy i :radny, ca.ty ozdobiony w różnej wiel
ko' i olJrnzy 'wi tych, wprawionych w rzezbiony ornament drzew
ny, ·uto z.tocony. Prawdopodobnie w znacznej czę �ci prze�hował· 
. ir on z cza, ów hmielnicki go i tylko odnowiony zo t. t 8wiad
c:zy o tern j go typowo' ć. jego cał'o 'e w tylu baroeco XVII. i po-
·zątku XVIII. w. Typy świrtycll nie po iadają wc:ale ztywno�ti
greckiej, przeciwnie znać na nich, nie tylko z układu lecz i z ma
lowid.ta, pewną mirkko :c; rzym. kich malarzy wyci 'niętą przez
unif;; w typach 'wirtych. Z prawej . trony ikono ta u wi i wielki
obraz "\V n ie b o  w z i r c i  a, bardzo ł'adne lecz zupeJ·ni zani dbane
malowidło, ozdobione wielkiemi dziurami i ry ami, godne odnowie
nia, a ni wątpliwie w. półcze ne budowie cerkwi. O. Cyryl uska-
1 zal sir, że W cerkwi nie ma żadnych pamit�t k, lecz nies.lusznie;
należy raczej powiedzie:, że pamiątki te nie . ą zbadane. Ogląda
jąc ·tare rupie ie cerki ,rne, znalaz.lem w kurzn i zapomni niu kil
kana 'ci obrazków \vietych, na drzewie malowan}'Ch, zaniedba
nych, lecz w. pókze. nych niewątpliwie. W ogóle. należa,foby w zy t
kie pamiątki tut j z fotografować i zrobić z teo·o jakie.'. album

nbotow kie - mutnych pamiątek. 
w· prawobocznej �cianie od drzwi wchodowych znajduje . iQ ma.la 

z żóHej blachy tabliczka, na któr j mie \:i ię suchy i krótki napis 
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ro. syj ki brzmiący do. łownie: ,, tu poczywa ciaJo hmielnickiego '. 
Żadnego grobowca, żadnego 'ładu - goła 'ciana, nic wi cej. i 
wiem jaką drogą pow taJ'a z.ło.'liwa i podła legenda, że Polacy wy
rzucili z grobu trumnę i prochy Chmielnickiego, ale o taki j zem-
:ci . nic na za hi 'torya nie wie. Z0 tał on am ukarany za życia 
j . z ze. Możnaby to życie i wojny tego dziwn go hetmana porów
nać do huraganu, który z n aw zy ię, nie wiedział gdzi I ci, co 
i czyje zni zezy po drodz i gdzie ię zatrzyma. Tacy ludzie zo
stawiają po . obie dużo hała u, dużo h i, 1 cz nic nie budują. 
Igrając z Io em ami tają ię jego igra zką. ienawi 'ć je. t po
trżnym czynnikiem w życiu narodów, 1 cz potęgi nie tworzy, prz -
iwnie taje ię hamulcem w rozwoju moralnym, na.rocl , ym i p -

litycznym. Tyle też tylko przynio la wla n mu narodowi glo :na 
i kn awa lawa, zł yt cz\; to pijanego hmiela. ie wyrzucili Po
lacy trnmny j go i popiołów z pewno' cią. Do' ć pojrzeć na grn
h '� �ciany aby ·ię przekonać, że ta trumna, j żeli ni , piwni-
y cerkiewnej, to w bocznej 'cianie ·poczywa - tylko nikt <lo

t.re beza jej nie . zukat 

bejrzaw zy cerki w po zedlem na drugie , zgórz gdzie 
mii. ł tać niegd. ' dwór crroźnego hmiela .... ie nie ma. Dom mi -
. zkalny o. yryla i tajnie tam ię wzno zą, gdzie ni gdy: hulał
hez pamięci etnik nbotowski, pi arz woj ka Zaporo ki go, później
:zez., :liwy hetman -rkrainy a jed n z najni . zczę 'liw z. eh ludzi, 
b · ni obi ani narodowi zcz)cia ni znc h zt t m mi j. ru 
gdzi przyjmował butnie po l'ów mo kiew. kich, pol kich i tur ckich, 
pora tają bodiaki i wzno. zą ię kupy gnoju. . . zy możr l yć bar-
dziej tragiczn zakończenie życia i Io ów ? 

Z wielkiego dworu ubotow kiego, bronion go działami jak 
zam c:z k, do dnia dzi i j zego ocalaJ'a tylko czę.' ć murowanych 
furnlam ntów z lew j trony dworku o. ()yryla. Murowany dom 
rozbi rali kamień po kamieniu na wł'a n I otrz l y pra-prn.wnuk -
wie tych, którz kami nie do budowy w ubot w ki j górze łupa.li. 
Dzi ·, w' ród fali tej powi rzchni, poro .tej pokrzywą i olbrzymim 
li.(cia ·tym bieluniem, tu i wdzie J dwie . terczy ponad zi mią ka
wał'ek muru, a jak na po.:miewi ko Io u, z cał· go zabudowanin. po
zo. tały tylko fundamenty ze' ciu pie zy k... 'lad, ż tę haJ·a trę 
knpiącą . ię koł'o awanturnicz go hetmana, trz ba było prz dew. zyt
ki m - karmił: obficie. I tóż zliezy ilo' : woló, i baranów, upi -
czonych w tych pieczy kach dla uczt które zako1iczył'y ię - niewoh.,. 

1v* 
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J<·1ec yryl powtarza za innymi podani : że tu . ą }lOdzie
mia, wyp lnion beczułkami z.fota ... Je zez po zukiwa1i nie robił, 

ale zami rza. 
Rz czą j . t barakt ry. tyczną. że nc ekraini , je k d,tuga 

i z roka, · w zy .. ·y marzą o kari ach watażków, w. zy cy tych 

. karbó, zukak - mutna spu :cizna dziejo\\·a demoralizująca do
ty ·hcza połeczerL two ukrai11 kie. 

FR. RA WITA-GAWRO 'r Kl. 

•



ROLA RZEK 
W H I S T O R Y I I G E O G R A F 11 N A R O D Ó W. 

(Dokończenie). 

Jie które u t ro je p a ńs tw owe o bej mują o b.z a ry 
k lim atyc zn ie,awi ę c  i hydro g rafic z n ie niej dn o l it. 
Je. t to wre"zcie w.ta' ciwo 'cią prawie ogól ą w. zystkich pań tw 
i spoteczeń. tw, zajmujących obs zar na krnwrd zi tepów. Tc k więc 
i górny Egipt mni j mia.ł do walczenia z ubó tw m wody, niż 
Eo·ipt średni lub dolny; to ·amo pr ze ciwień two w wi,,k zym na
WPt topniu wy tępowa.ło mi„dzy nadgangesową B ngalią, a P n
dżubem, natomiast rze ze księ tw r uskich zajmowały ob zary od 
czarnomor kich , tepów aż do pu zez litew kich i nadwoUań kich. 

a j a z d n o m a d ó w r z a d k o p r z e k r a c z  a ,ł k r a i n y s t e-
p ów, a u w o l nie n i  o d  g n io t ą ce g o  n ajaz d u  p rawi 
z re g u ł y w y � h o d z i ł o o d p o b r a  t y m c ó w, z a m i s z k u .i ą
c y c h l e p ie j n aw o dnion e d z ie d z i n y. \"f.ładztwu Babilonu 
po.I'ożyli kre Medowi , a panowanie Hyk o5Ów złamał Egipt górny; 
jarzmo Tatarów gięli k ią żęta Litwy, a z1ama li \\'ielkoru. ini, a walka 
prz ciw panowaniu Maurów zrodzi.ta ię w Pyrenejach. ą to zu
pełni zrozumiałe konsekwencye: ró żnorodno 'ć pr zyrody krajów, za
jetych pr ze z j dno społecz ń two, taje i" przyczyną d broby tu  
i kultury prze z u.łatwion ą wymianę odr ębnych płodów natur · 
podbój j dn j przyrodnic zo odrębnej dzi lni y kraju wyklucza 
woln ą wymian " międr.y pobratymcami - z.łamanie więc ciążąc go 
nud tepową d zielnicą naj zdnego amow.ładztwa l ży zarówno 
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w int r i Indów t pu jak i przyległy h, lepi j nawodnionych 
dzi dzin. a tylko t , nad któremi nie ci )Y wieczna tro ka o chl b po
w zedni mogą zrodzić m 'cici li niewolników przyrody i najeźdców. 

P o p u l a c y a  ż y z n y h n i z i n  l u b  pła k o w y ż ó w  
w c a l  e n i j e t w l n ą o d , p ł y w u r z e k i d o  1 i n, które 
zaw z i w z„ dzi ki rnnki ruchu ludno' ci z góry wytycz3:ją i wiążą 
w ogni. ka, czy węz.ty, nieraz bardzo 'ci 'l okr 'łon . Antropog o
graficzny charakt r niezbyt wy okich pła kowyżów i nizin wyka
zuj j dnak wybitn różnic , choćby'my naw t równą żyźno:: 
i produktywno 'ć obu tych ob zarów przyjęli. Prz dewszystkiem 
pb kowyże których kła. yczny przykbd prz d tawia Podole, odzna
czają ię kilku charaktery tycznemi wb :ciwo 'ciami budowy, cechu
jąeemi krajobraz, przyrodę kraju i ludzi. Poziomo ułożon war
. tw. prawiają, ż wody gruntow , przywiązane do jednej z war tw, 
w ·z dzi w j dnakim prawie, a ni raz bardzo głębokim poziomie 
i znajdują. "\Vi rceni tudni, mu żliwiającej pov stanie o ady, po-

łączonr bywa z ogromnymi nieraz ko ztami; jedyn źród,la znaj
dują ię w naturalnych wcięciach ter nu, w głębokich jara h, lub 
j zcze głęb zy ·h dolinach kanjonowych; , zy tki t dy o a y 
znajduj • ., i" na dni , lub na zboczach głęboki ·h jarów pła kowyżu. 
Pot ożeni na zboczu, a ·z od wody odlegl j ze, ma j dnak in n 
z�l ty prz d poloż iem na dni doliny. b :ciwo 'cią pra, ie w zy t
ki h dolin pła kowyżu j t ,laby pad k w górnej, naJ ilni j. zy 
,r doln j czę' ci doliny, więc przeciw utartem eh mato, i 
o t. zw. , górnym, :rednim i doln m bi gu rzeki'. Dlateo-o to ą dna
dolin pb kowyżu prawi w całym ich przebiegu zabagnione, co
z jedn j trony zmu za ludzi do najdal zego u uwania wych o ad
od o. i doliny ku zboczom a prawia z drugiej trony, że linie ko
munikacyjn unikają· mokrych dolin bi gn,., działami. P ,ł a ko
wyż e ą w i  c j d y n m t r e n em, w k tór ym d r o g i
i o.a d y  m a j ą  odręb n e  k i e r u n k i, p i  rw z e  m aj ą  ki -
r u n  k d z  i a.ł ó w, dr u g i e  d o  1 i n, b o  w o d  a j e t n i z b d
n i  j z y m  z y n n i k i  m w o a dn ic t, i e  n iż·n a w et l i
n i kom u n i k  a · , j n . harakt ry iy ·zn m je t w zakż , ż pta-
k wyżP nal żą naw t mimo korzy tn o·o nawodni nia do naj tal i j

zaludnionych dzi dzin, ŻP brak na ich ob zarz o ad wielkicL, któr
Z\ ykle tylko na kra w dzi pła kowyżów wy 'tępujt„ tam, gdzi . bą lź 
linie komunika ·yi dzia.towych ię krzyżują bądź, gdzie lini komu
nika.cyi dziaty opu zeza.ją a wchodzą w doliny. Podol , Jura zwab ka 
i frankoń ka, ob. zar wyżyny burgundzki J, rd unów i t. d. do-
tar za.ją wymowny h prz. ktadów: 1. n i w o 1 n i c z  ej z a w i-
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s .t o : c i  os a d  w y  ż y n ny c h o d  p r z bi gu d o  1 i n, 2. n i -
'l a w i ł o 'c i 1 i n i i d ró g  o d  d o  1 i n, k u  t k i m t g o, 3. la
b go z a lu d n i  n i a  t y c h  o b  z a r ó w, 4. k r a w ę d z i ow g o  
p Of OŻ e n i a W i r k S Z y C h O a d. 

W n i z i n a c h  j e t z a w i  ł o' ć  o a d  o d  p r z -
bi e g u  d o l i n  i r z e k , z alo żyw z y  n a t u r a l n i e  d o b r e  
n a w o d n i e n i e , d a 1 e k o m n i e j  z ą, niż na pła kowyżacb. 
Przyczyny tego ą widoczne: ieć wodna nizin jest z reguły 
znacznie gę. t zą, niż na wyżynach, poziom wody gruntowej ni ki: 
drobne wyrwy w terenie wyprowadzają źródła. na powierzchnię: 
kraj pła ki ułatwia do tęp do rzek i potoków rozmce poziomu 
między rzeką a pła zczyzną niżu, z reguły bardzo ni znacznP 
prawiaJą, ż prowadzenie dróg, zarówno podłużnych jak i po

przecznych do trug i potoków, żadnych trudno :ci nie na tręcza. 
Xa n i z i n a c h  p r z e t o  w y wi e r a j ą  wyr aźn i e j  z y  w p ływ 
n a k i e r u n e k o a n i c t w a t y 1 k o <l o 1 i n y r z e k p i e r " -

z o r z ę d n y c h w i ę k z y c h , w o o· ó I e t c h k t ó r d o-
st a r c  z a j  ą osa d n ik o wi n i e ty lk o  w ody a l e i n n y ch k o
r z y : c i  , j a k i ł ę p o r  u z a j  ą c ą, 1 u b d r o g ę w o d n ą. POZi.t 
przebiegiem rzek g,łównych będzie mia,ło o aduictwo więcej j no-
tajny charakter. Już ten czynnik ż na niżu o. ady rozrzucon 
ą więc j niż na , yżu równomiernie, prawi ilniej zą populacH 

niżu; ale je zcze bardziej wpływa na po, tawanie wielkich o ad 
niżowych krzyżowanie ir komunikacyi, o zem poniżej. 'l'ymcza

m niech ilu truje powyższą za adę wyrwany przykbd z popula-
cyi ali yi. 

ekcya karty 1 : 75.000 

Buczacz - zortków (wyżyna) 
Rudnik - Rani zów (nizina) 

ady 

Liczba o ad w dolinie poza dolin,, 

5. 54 
92 6· 30 

Niewątpliwie charaktery tyczne yfry tej I róby wcal nie 
"'ymagają dal ·zych wyja :nień. 

Aby ująć genezę pierw zorzędnych o ad pod wp,tywem krzy
iowania ię dróg wodnych i lądowych w .�ci łe prawa nal ży 
obi w każdym razie zdać ;prawę, jak pot żnym zynniki m ko

munikacyjn m je t rzeka i jej dolin::i.. 
Powołanie do życia nowych ;rodkó, komunikacyjnych któr 

wiekowi ubieg.temu tak wybitne pi tno nadały, wcale nie obniżyło 
znaczenia dawnych pra tarych 'rodków t. j. dróg bitych i wo 1-
nych. W krajach bogatych a poteczeń twach zdolnych do dal-
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·z go konomiczneo·o i kulturnego rozwoju, w zystkie ,\·odki komu
nika ·yjn równą tro kliwo :cią bywają otaczane, bo w zy tkie
rÓ\ ną korzy :ć narodom zapewniają.

Zafąe;zona tabelka da przybliżone wyohrażenie o relacyi, za
chodzącej między bogactwem, kulturą narodów, a doskonał'o :ci� 
w zy tkich :rodków komumkacyjnych danych ob zarów. 

X a 1,000.000 mieszk. Flota bandlo,Ya. 
-a 1000 km. 2 ob zaru wyno i d,tugo'ćw km. w 1000 tonn
Dróg bitych Dróg wodnych Kol i żel.

Anglia 00 25 (16·4 ) 1 O 350 
Francya 1246 25 ( 9·4 ) 78 56 
Ni mcy 7 O 23 ( 3· ) 5 -5 
\.u,tr.-W-ęgry33- 10 ( 1 ·3 ) 4 
Ro ya 22 7 ( 0·13) 7 

Nb. cyfry, podane przy drogach wodnych w nama 1e odno
. zą ię do ztucznych dróg wodnych, których udział' imponuje 
w Anglii i we Frnncyi · wre zcie cyfry . ą do' ć wymowne, na,rnt 
hez dal zej ich analiz i tl'ómaczenia ich wpł'ywami przJrodniczymi. 
p cyalnie co do dróg \ odnych (rzek i kanałów) to ądzę, że nie 

będzie pow zeehnie znaną rzeczą, że ruch towarów na rzekach 
wyno. i n. p. we :Francyi 27CJ/0 ruchu kolejowego, w .J.. ... iemczeeh 
za.� j zcze 13•J/0 , dal j, ż . ze :ć dróg wodnych do tarcza Paryżowi 
, porównaniu do 15 linij kolejowych 70'>/0 towaru, wre zcie, że 
rneh towarowy w porcie Sekwany w Paryżu, dorównuje ruchowi 
towarów w dwu n,jwi,,k zych portach mor kich Francyi, t. j. w Mar-
ylii i Bordeaux raz m wzięt.vch. Tak potężne porty rzeczne ma 

knżd kraj o ożywionym ruchu handlowym, a dwa mniej znane 
porty nad Elbą w Cz chach (Au ig i Laube) dorównują ruchem 
towarów ( co do wagi) Try towi. Tych kilka wyrwanych cyfr 
ni eh będzie wy tarczającą na tern miej cu ilu tracyą donio to' ci 
rzek w dobie w� pół cz n j. 

Za daleko lJy odwiodło od celu nacechowani roli różnych 
.�rodkó, komunikacyjnych w ich rozwoju bi torycznym. Ponad 
w.·z lką wątpli, o.:e je t pewnern, że w dJ:ugich eza ach panowaniu.
,ryl'ącznie naturalnych :rodków komunikacyjnych, rzeka była tym
torem, którym pokojowa i wojenna wymiana przyległych ludó, 1r
dbywal'a.

Z licznych przykładów niech mi będzi wolno zwróci: uwagr 
ua w „ drów kę nazwy zwabó, , okre :łającą plemię .J.. �iem ców, Ma
zurów jako ·ynonimn Polakó,Y; pi rw:--za nazwa wędrował'a Duna
j m, druga "\\'i ,łą. zlakiern Dunaju szły wędrówki ludów na za,-
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chód, wyprawy Krzyżowe na w:chód, Wołgą po. uwała . ir w górę 
i w dó.t idea pai1 hn w. zechro yj kiego. Już pow żej miatem . po
. ,)lmo 't� ,rykaza: r lacye, zachodzące mię<lzy kulturą i bogactwem, 
zaludni niem ląclt'>w. a iecią rzek, t:mowiącą o ich do. tępno.' ei; 
wykazatem, że w crórach rzeka i dolina . ą j dynemi pozycyami 
o aduictwa. a w krajach tepow,ych i wyżynowych j d_rnym wa
rnnkiem o a lnictwa. wyj a' ni.rem , r zcie, dlaczego w kraja.eh niżo
wych nie ma tej niewolniczej zależno :ci położenia o ad od prz -
biegu rzek. 

Pewne o�·woboclzenie o.< dnictwa niżowego od .ki rnnków 
,r. kazanych zwł·a. zeza przez drugor1.ędn 'trugi wody nie obniża 
zgoła znaczenia rzek więh: zych, ow zem rośnie ono i to wcale 11 i 
proporcyonalnie. a to\\' miarę jak ich dorz cze. ir powi�k Ził. i. il
niej rozgałęzia. Wiele na to przyczyn ię kłada. ( Tj' i rzeki je. t 
kluczem lo caf ego dorzecza. a w razi . gdy dziat z którego rz ka 
wypływa nie je t do tate ·znie wyraźny, może ię wpływ nj icia 
j dnej rzeki przeno. ić na inne dorzecza i złe, i ka. Cj �cin. rzek 
K1Jtykn zawiod.l'y .1. onnan6w na morz Czarne, a hi torya koloni
zacyi europ j ki j w inn ·eh e:zę :cic c·h :wiata, do. tareza ty iącz
nych przykładów niezwykle korzy tnych "arunków o adnictwa 
obok uj :ci. rz ki. mając j w lądzie dobre rozgal„zienia . ie ·i wod
nej i poiączenia z innymi y temami. 

Rozliczne tend ncye polity •zne i ol jawy kulturn wy.1asmą 
w,yjątkową korzy::, jaką przed tawiają uj :cia rzek. N aoczno '. � zjit
wi ka. że wody pfyną z gór. że masy ich w dó.t ro ną. ale pocz:1-
tek i Lga bezludnych ·kał, dawal'a ni jednokrotnie pochop do prz ·
}Jll zczenia. że kultura z biegiem rzeki i1� rozpo :ciend'a, ż j j 
ojczyzną ą górne czę 'ci dolin. Potwierdz nia tej ba '.ni . zukano 
w knlci dht źródeł, we w vólnych c chach kultnrnyeb. mie. zka11-
com cał j doliny w,l'a 'ciwycb, a grecka ba' 11 o .1. Tinu ie i rmira
midzie tworzyła dla t j btędnej hypot zy pozornie fakt. ·czuą pod-
tawę. Ści ·l'a krytyka hi toryczna poparta wymowni, wykop< li
kami twierdziła, że -v zy tkie wielkie kultury pow taty w ob. za

rzp deltowym wielkich rzek .... Tiż Hoangho j t ojczyzną chi1i kiej, 
Bengalia indyj kiej, dolny Egipt egip kij kultury· kultura chał
dej ka nie tylko nie wędrowaJ·a z A yryi w dół rzekami między
rz cza, 1 cz przeciwnie z krajów Sumir, Akkad i Elam, w delci 
położonych, wędrowała w o·órę do Babilonu, . kąd i do A . Tyi 
dotu ,l'a. 

\\ pólno :ć znamion kultnrny�h, a cz.,. to i tnicznych lnclów 
dorzecze zamie zkująeyeil, je, t Ili1 trp ·twem mat ryalnej prz .wa0·i 
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kr,jów deltowych ponad krajami dorzecza górnego. Te to�unki 
ni mogą pozo tać bez douio tych politycznych tendencyi i bi:to
r cznych kon kwencyi. a uwn, się do p wnego topnia analogia 
mi dzy ludami ko ·zowniczyrni stepu a ludami górnych dolin, mię
dz ludami delt a ludami na „ tepie o iadłymi. obu w padkaeh 
t m nbó t\ o i nie u tanna walka ze srogą prz Todą: wi "c hart du-
zy i ciała, tu dolwobyt, bogactwo; gdy jednak o iadte ludy . t -

pow ą pozba ion , zelkiej od porno· ci, ludy delt mają bogachrn 
i zb. ·tek od przyrody w darze dany l z walki i trudu, co wi" · j 
obfito\� wody czyni ich kraj obronnym, je:li nie niedo t.pnyrn. 

Mat z natury pań twa deltowe (Hollandya. Lombardya-"\V -
n cya , Piza, wolne mia ta ni mieckie : Lubeka i H, m burg . 
Br ma te.) ą z powodu wego przyrodą zawarunkowanego bo
gactwa. al może j zcze WJ cej dlatego, ż ą potężnymi po :r d
nikarni, a w danych warunkach pa ożytami rozległych ob. zarów. 
, górę od ttj 'cia i roz1 o' cierających. przedmiotem za, i' ci i na
poru w t nden ·yach migracyjnych ludów, górne ob'zary zajmnją-
CJch. '"a tern tle toczy.la Pol ka wiekowe walki o uj 'cie dr:. 
Wi ły i iemna z Brandenburgią i Krzyżakami, z t j przyczyny 
mi zała i" Ro a , pr wy kozackie nad Dnieprem, a niedo ta
teczn rwi: iązanie kwe tyi bałtyckiej, zup Ina kl ka Pol ·ki w kwe-
tyi cz, rnomor kiej, były pierw zą nieuleczalną horobą tego orga-

nizmu pań. two, ego. ojna trzydzie tol tnia była wielką kl" ką 
dl. Jiemi c już przez amo d.tugol tnie pu to zen i kraj n al
wi„k z<., moż kl ką było, ż „pokój we tfal ki" oddał w r� ·e
obcych i wrogich i mcom mocar tw 1tj :cia Odr , Elby i W zery.
bo t m . amem odj tą zo tała iemcom ruożno: � korzy tania z dziel
pokoju. W podobnych warunkach znajduje ię .A.u trya która tylk
ob z, ry źród ł i 'redni go b1Pgu rzek dzi rż , a jednym z naj
ważni j zy ·h punktów zawił j kwe t. i oryentalnej je t ła :nie
, alka o d ltę Dnnajn.

Dąż nia krajów górny h do zajęcia państw deltowych ą t dy 
zup tni uza adnion , tare ą jak lndzki dziej , tak też ą tare 
motywa t go dążenia. :{dy władcy Etyopii żądali od królów gip
. ki h harL czu, moty, ow, li to tern wed.tug 1 gendy, że Egipt j t 
dar m 1:rilu; gdy w ty iąc lct późnij �apo1 on zajmował Hollan-

yę nie mia,ł innego na u. prawiedliwi nie teo·o gwattu tłómacz -
nia: w ·zak Hollandya jako delta R nu, Mozy i kaldy je t napł· '
w m francu ki j zi mi. 

Po t m zazna.cz niu wszech tronnej antropogeograficznej do
nio. to 'ci rz k b dzie ". kazane kilku . łowy zwróci: uwao- na pra-
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wa, warunkujące pow tanie pierw zorzędn ·eh o ad. o ile nl to 
rz ki wpływ wywierają. 

Pow:zechne uznani wpływu rzek na genezę wybitn:eh o. a<l 
charakteryzuje do, cipnie. a trafnie. anegdota o pewnym ni rnie
ckim pedagogu, który zrozumieni tej zawi ło 'ci na tępując m zda
niem utwierdzić n iłowat: Der liebe H err ott hat o di w· l 
er ·cha.ffen, de Er an jed r ro tadt in n gro en trom rnr-
heifl.ie en li 

Pow ta wanie ·większych osad, w 'ci 'le okre 'lonych I ozy cy ( h 
rzeki, da się od nie' ć bądź do ogóln go pm wa o adnicz o-o. po
w zechni dając go ię twierdzić, bądź wr zci do ni których 
lokalni oo·raniczony h wła 'ciwo :ci biegu rzeki lub ' t mu , o
dnego. 

Pra o ogólne można formuło a�: Ruc h k o m un i k a c j-
ny i ha n d l owy o dby w a  i i t o  n a  c ały m �w i e  i e  
w dv u z a  a d n i c z y c h  k i e r u n k a ch: w p o,lu d n ik o wym 
w k tó r y m  zmi e n i a j ą  i„ p.ło d y  n a t ur y  z p o w odu zmian 
kl i m a t y c z n y c h ,  j a k o t eź , r ó ,  n o l e żn i kowy m  ki  -
r u n k u ., v k t ó r y m z m i e n i a j  ą i ę k u  1 t ur y. Pon i waż 
rzeka ułab ia komunika yę w kierunku bieo·u a w trzymuj j j 
pod1ód w kierunku pro topadłym do biegu przeto naturc ln ż 
wzdłuż rzeki b de. rozmie zczone liczn mia ta, ro nące w dól rz ki 
w miarę jak ro :nie siła jej wód, a tern. am rn j j warto': pol cz
na, a mia ta te przypadną na punkta przecięć poprzeczn ·eh dr' o· 
z liniami rzek. V ten po ób pow tają zwł'a zeza na nizinach, gdzi 
·to unki osadnictwa dzięki prawid,łow mu kierunkowi dróg ą

najbardziej regnlarn , formalne zachownice , ybitnych o cd, równo
leo·łe zeregi mia t, których znaczenie i wielko 'ć ro' ni w ki runku
pochy I nia niżu. To prawo twierdza o adnictwo w zy tki h niżów
wielkich i rn, łych, tabo, czy gę to zaludnion ·h. Za przykL d
mech łuzy niż Lombardzki a . zez gólniej o ady nad . łynnc rzym-
k� Via Aemilia (Rimini, Forli, Bolonia, Modena Parma Piac nzt.

i liczn mniej z ), któryrh pro tolinijny zereg zarówno :ci h1 za
wi. ło,'ć od ki runku drogi jak i brodów rzecznych , ymownie
:twi rdza. Podobne relacye dałyl y i., , 'prowadzić na. punktach
krz zowania ię z rzekami całej gę tej i ·i dróg rzym ki ·h kt 'r
tak donio łą rolę odegrały w hi tor ri o l dnictwa południow j i Zt -
chodniej Europ . To amo prawo m ido ·znia ię także i w rozwoju
o ad now. zych, n. p. niżu Pol. ko- iemi ckieg . to trzy z r gi
mia t w przybliż niu równoległe: I.) okal (Buo·), andomi rz
Kraków ("Ti l'a) Wrocław· (Odra) Ligni ·a-Gorli e (. i : r ').
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Drezno (Elba), Lip k-Halla ( jeć ElLy), Ka· el (Wezera), Koblen
c.ra (Rn); mia t 11, .'r dnio 145 ty i cy mie zka1iców. IL) Brze'ć 
Lite"· ki (Bng), ,var zawa (Wi .ta). Poznań ("\,"\ arta), Frankfurt 
(Odra), Iagdelmrg (Elba), Brun \yik-Hannowrr- Iinden (W zera 
i jrj . i ć). Kolonia (Ren) ; mia t 9 .:r dnio mie ·zkańców 185 
ty i cy. III.) dań k, zczecin, Hamburg-.Altona Brema Rott r
dam-.Am terdam · miR. t 7, .:rednio 2c 6, względnie 334 ty ięcy 
mi zka1iców a to uważając Altonę-Hamburg za jedno mia to. 

haraktery t ·czn j . t, że wraz z objawem ze pałania ię 1 ci 
wodnych w dM niżu maleje liczba o ad ale wzro t ich potygi, jak 
wzro t znaczenia rz ki prz uj :ciu ni je. t wcale wpro t odwrotnie 
1,roporcyonalny do zmni j. wnej liczlJy mia t. bo oto urna mie
. zkmi ·ów pierw zej g1 upy wyno. i mało nad l 1/2 drugiej grupy 
1 3/1• a trz ciej grupy, dwukrotnie liczebnie od pierw. zej .tab zrj 
w ·no:i 2 miliony mie zka1iców. 

rn.widtowo 'ć tę można 'ledzi � aż do dal ko idących zez -
µ:óJów o adnictwa, jak tego dowodzi rozmie zez ni o. ad nad rze
kami Karpat w Galic i. Moż my tam miano�i ie rozróżnić ró,rnież 
trz znegi o. ad: Pierw zy w punkcie. o·dzie źródli kowe potoki 
J'ączą i w rzeki wi" o ady, przeważni od równol żnikow j ko
munikacyi wykluczone· tu zalirzam o ady jak: Milówka. Jordanów . 
..l „ owy Targ, Piwniczna Żmigród, ukla, Li ko, � trzyki Łopu
. zanka, Turka, kol , W ldzirz, Per bi1i ko ototwina, Pa i czna, 
Mikuli ·z:n. Żabie. Drngi . zereg znaczą pierw z rozleglej ze ko
t liny wśródo·ór kie - komunikacya poprzeczna do biegu rzek prze
,rn.żni i tni je· tu należą: Żywiec, Maków, .Myśl en i ce, tary t}C:Z, 

owy ącz, Gorlic , Ja. ło, Kro no anok hyrów � ta.re mia to, 
� ynowódzko, Dolina, Bohorodczany, ..l T adwórna, D latyn, Ko ów, 
Kuty. Trzeci zer g wyznacza brzeg karpacki - kornunikacya po
przeczna naj. ilniej ożywiona, stąd też i najwybitni j z tn po
". tał'y o ady: Bi I ko-Biała, I ęty, \\ adowic , Bochnia, Tarnówr 

D�hica. Rz zów Przem:śl ambor, Drohobycz, Stryj KaJ.'u:z ta
ni .i·awó, i I oJ.'omyja. 'rednia liczba mie zka1iców I. grupy wyno i 
3· �' druo·iej 4·5 trzeciej r zcie 15·5 ty. ięcy; cyfry te ą na 
maJ.'ą kalę zupe:tnie analogiczne do ilo.:ci, wypro,rndzonych dla
niżn pol ko-niemir,cki o-o, a niech łużą tylko jako przykrad do jak 
dalekich zez .gól'ów prawo powyż ze w o. adnictwie ię . twierdza. 
Fakt, że nie ma w alicyi czwarteo·o z r gu mia t przy uj 'ciu 
dopJ.'_ywów do Wi .ty lnb Dnie tru ni przemawia przeciw prawu 
o. adnictwa, l cz Uómaczy ię innemi okoliczna.' ciami. Przy uj :ciu
Bia.t j. Sol' kawy i kawiny znajdują ir osady (P zczyna, \vir-
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tirn, Zator i Skawina), których znaczenie jest wprost proporcyo
nalne do wielkości dopływu; inne dopływy ani Wisł'y, ani Dnie
stru nie powodują powstania osad, a w każdym razie ich położe
nie jest z11aeznie od ujścia dopływu odlegJ'e, co zauważyć rnożua 
na położeniu Stryja, Stanisławowa, Komarna lub Buczacza. Przy
czyny teg0 zjawiska dostateeznie tłómaczy niebezpieczeństwo po
wodzi, mogące w zupełności zniweczyć zalety położenia. Faktycz
nie zwiększone niebezpieezeństwo powodzi przy ujściu jest regułą 
i dlatego większe osady, korzystające z krzyżowania się dróg wod
nych i lądowych wyjątkowo tylko położenie ujścia zajmują (n. p. 
Lyon, Koblencya, Niżny Nowogród, St. ·Louis i t. d.), a z reguły 
znajdują się w górze od ujścia nad rzeką komunikaeyjnie ważniej
szą, zajmują więc położenia bezpieczne, a mogące jeszcze korzy
stać z krzyżowania się dróg; jako przykład z licznyeh stanowisk 
tego rodzaju może posłuż)Tr: Warszawa, Praga, Wiedeń, Pawia, 
Mantua, Kaza11 i liczne inne. Jeśli jednak brzeg rzeki głównej, 
przeciwległy ujściu jest stromy, co dosyć pospolitem i naturalnem 
jest zjawiskiem, wtedy osada ujściowa mimo utrudnionego dostępu 
do obu rzek zajmuje brzeg wysoki naprzeciw ujścia, korzystając 
z pobliskiego krzyżowania się dróg. Taliie położenie mają: San
domierz, Ulm, Moguncya, Adrianopol i liczne inne. 

Nietylko ujście dwu rzek, takźe ujście rze.ki do morza powo
duje niebezpieczeństwo i to zarówno powodzi, jak nie mniej za
mulenia portu przez prądy morskie, na czem przecież wyłącznie 
doniosłość przymorskiego położenia polega. Prądy morskie unoszą 
na północnej półkuli osady rzeki na prawo, na południowąj pół-· 
kuli na lewo od ujścia 1). N aj korzystniejsze tedy położenia osad przy
morskich są więc wprawdzie do ujścia rzeki przywiązane, ale bądź 
to poza obrębem działania prądów morskich, więc w pewnej od 
ujścia odległości, bądź na morskim brzegu na lewo od ujścia (pół
kula północna). Hamburg, Brema, Szczecin, Antwerpia, Rouen, 
Bordeaux, Lizbona, Buenos Aires, Baltimore, Philadeltia, wreszcie 
N owy York stwierdzają pierwszy ustęp tego prawa; natomiast po
łożenie starogreckiego portu Marsylii, tworu Aleksandra Wielkiego 

Aleksandryi, wreszcie Odessy, ilustruje drugi ustęp tego prawa. 
Oprócz tego ogólnego prawa osadniczego, którego zarys 

z uwzględnieniem wpływu rzek powyżej poda?em, łatwo jest ująć 

1) N. b. odnosi się to tylko do mórz zamkniętych, na Oceanach
stosunek się odwraca (zwykle) - wyjaśnienie tej wreszcie elementarnej 
kwestyi nie może leżeć w ramach tej rozprawki. 
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w p wne prawidła cały zereg poszczególnych warunków o ad
nictwa, zawisłego od biegu rzek, lub właściwo 'ci sieci wodnej, 
przyczem raz utrudnienie, lub ułatwienie komunikacyi, krzyżowa
nie jej, lub przerwa, wreszeie obronno 'ć położenia o powstaniu 
o,ady rozstrzygały· często współdziała kilka czynników, a wtedy 
warunki rozwoju się potęgują. 

Przypatrzmy ię kilku takim szczegółow.vm prawidłom o a
duict�a: 

Brody rzek niewątpliwie ułatwiają komunikacye - mogi} 
tedy w danych warunkach dać pod tawę do założenia o ady; z dru
gi j ,yszakże trony brody rzek jako najchętniej przez migracyę 
ludów po zukiwane „ą polem walk - o ady nad brodami będ� 
cz�. to miej cami obronnemi. Wy1u;'zczyłem poprzednio, że rzeki 
charakteru naturalnej granicy nie mają, bywały jednak przez pa1i-
twa potężn jako linie kre ·owe ich kultury i pa1istwa uważane. 

Tak n. p. Ren i Dunaj były przez zereg wieków ilnie bronioną 
granicą pań twa rzynrkiego, cóż dziwnego, że na lewym brzegu 
Renu, a na prawym Dunaju rozwinął si� eały zereg znacznych 
i potężnych o ad, czę :cią założonych przez Rzymian czę:cią nawet 
przeważną prz z Keltów, którzy korzystali ze zbrojnego pogoto
wia Rzymian nad Renem i Dunajem. '1.10 też nad Renem i Duna
jem w � Tiemczech i Austryi znajduje ię 15 osad znaczniej zyeh 
(wyżej 20.000 mieszkańców) na brzegu niegdy: rzymskim, nato
miast tylko 7 takich o ad na brzegu przeciwnym, a i z tych s� 
trzy pochodzenia rzym ko-keltyckiego Wesel, Duisburg, \Yiesbad u 
z cza ów, gdy granice państwa rzym kiego Ren przekraczał'y 1 

a jedna je t zupełnie nową osadą (Karlsruhe). 
Zjawisko to, że o ady powstają na }Jrzegu tym, który je t 

kierowany ku ogniskom kultury, jest pow ·zechne. Bardzo ci ka
wie k ztaltują ·ię w tym względzie to unki nad Wisłą. Górna 
i .'rednia ,Vi ła otrzymywała kolonizacyę z Wielkopolski, w ogóle 
od zachodu, stąd przewaga o ad na lewym brzegu, dolna Wisła 
pozo ta, ał'a pod wpływem kultury krzyżacki J - przeważa też 
liczba o ad na brzegu prawym. 

Podcza gdy brody ułcitwiają przekroczenie rzeki, wierzchołki 
łuków rzecznych, jako najbardziej zbljżone punkta rzeki jednej do 
rzek clrngiego , y temu, ą niezwykle korzystne jako po 'redniczące 
w kierunku poprzecznym do ogólnego kierunku o·łównych rzek. 
Takie wi rzchołkowe tanowi ka zajmują Grodno i Kowno nad 

i mnem, Przemy :1 nad anem, Bydgo zez i War zawa nad Wi
._fą, Iagdeburg nad Elbą, Pe zt nad Dunajem, Bazyleja nad Re-
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nem, Orlean nad Loarą, Kazań, amttra i Carycyn nad WoJ·o·ą 
i wiele innych. haraktery tyczne je t dla tych miej cowo 'ci, ż 
zwykle ą położone na wierzchołku zewnętrznym łuku - wynika 
to z ich przeznaczenia o adniczego, w przeciwnym razie, rzadko 
bardzo zachodzącym, mają na brzegu przeciwnym osad l liźniaczą, 
tak 11. p. War zawa stworzy,la Pragę dla lep zego dokonania celu 
., po' rednictwa". 

Zbliżony do tanowi�k wierzchołkowych je t charakter o ad 
międzyrzecznych i wo.loko, ych, we w zy tkich bowi m t eh wy
I adkach należy odnie 'ć po, tani o ady do celu po :r dniczenia 
między dwoma drogami przez ·rzeki w kazanemi. 

Z o ad międzyrzecznych są naj ła, niej ze Babilon i jego 
potom two: eleucya, Ktezyfon .i Bagdad, zakładane w c:iąo·u wie
ków w punkcie najwięk zfgo zbliżenia Eufratu i 'I ygru · wi le 
mia t o tanowi ku , ierzchołkowem zbliża i bardzo rlo t J u 
mi dz:rrz cznego, n. p. arycyn. Bazyleja i Orlean. 

O ady wotokowe 1), które leżą w górnym biegu rz ki w punk
ci , , którym ni ki dziat prowadzi do górnego biegu rz ki, w r_ 

tępują zw kle parami. Kln"ycznym krajem o ad wołokowych je t 
niż W schodni ej Europy. Z polskich mia t nal ży tu para: mo
l 11 k i Witebsk, łącząc Dniepr z Dźwiną, jakoteż Brz :e Lit ,r
. ki i Piń k, łączący Wi. ł'ę z Dnieprem; do tego też typu nal żą 
)Io kwa-Twer (Oka-Wołga), Ko troma-Woł'ogda (Wołga-Dźwina), 
Orel-Kur k (Oka-Dniepr) i inn . Drugim ob zarem typowych o ad 
,Yo,lokowych je t Franc a, N iem cy a wre zcie naj 'wi tni j zego 
przykładu dostarcza Ameryka zarówno północna lecz zwlasz za 
połudn iowa; gdv jednak w Ameryce północnej ruch komunika· 'j
ny, handlowy i kulturny w kierunku południkowym nie prz kro
czył' zwyt 1 cał'Pgo dorzecza. a w Ameryce po.łudniow j ni obją,l 
nawet żadnego dorzecza , cało :ci, nic dzi"Wnego, że znami uite 
położenia o ad woloko, ych nie zostafy tam j zcze wyzy kane. 

:N a leży tu rlodać, ż z ro nącą kulturą i bogactw ,m kraju 
ob zary woł'okowe bywają przecięte kanaJ·ami, a przez to hywa 
o. adom wołokowym odjęta możno :ć dal ·z go rozwoju, polegającego
wta 'nie na zmianie 'rodkó, tran„ portowych ,r odno 'nych punkt rh.

Tym amym okoliczno 'ciom, t. j. lokaln�j prz zkodzi ż -
glugi, zawdzięczają pow tanie i rozwój o. ady, położone przy wodo
. padach pi rw zorzędnych dróg wodnych. Zawi ł'o :ć ta j t zup ,l'-

1) ,,wo.fok" ro yj ka nazwa, owaczaj,1ca pł'a.kie dział·, przez
które łodzi na walcach „ wleczono". 
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ni ja ną a ilu trują ją mia ta, położon niże.i progó,Y rzecznych: 
uan ( �il), zafuzn, (Ren), J kat ryno l'aw ( niepr), Jampol 

(Dni . tr) Dźwi1i k (Dźwina), t. Paul ( li ·i 'ipi i t. d. 
Opróc:z dotychcza podnie ·ionych warunków o adnictwa je. t 

mnó two inny ·b. mni j lub , ięcej wyraźni t� relacyę okazują
cych. rrak w pomniał m powyżej o i 'toci warunków, jaki na. tr., -
cza potąrz nie ię dwu rzek; czę to ą te warunki niekorzy tne, 
j 'li j dnak c } -:im o., dy ma być ni pokojowa wymiana, 1 ·z 
obrona, ą t pofożenia nieocenione. . twierdza to ty iące przykta
dów, a z o ad na ziemiach poi kich: Modlin, I, angród, Ki. trz ·u
Okop i inne. 'l\ik . amo, ac-zkolwiPk niekorz tn m je t potożenie 
na wy okim półwy pi . omal ze w zech tron rzeką oblanym, dla 

16w l rony je t ono jednak ni znh nanem. 
P wno t ż i o ady, na wy pach rz c:znyc-h poł·ożone cie zy.t_y 

:ię pierwotni wy,lączs.ie b zpiecz 1i t\rnm volożenia, później jednak 
, cza. ach pokoju roz zerzyw z ' i „ na oba brzegi, okaz, .to i i eh 
położenie znakomitem (Paryż, Berlin, Halla i t. d.). 

le chronic: i nal ży przed uogólni niami, a przed wszv t
ki m ni �1dzić, że jedna przyczyna, jak różczka czarodzi j ka. cuda 
działt : zdoła; lat go to niejako n zakończenie nini j zych wy
wo ów podam kilka uwag ogóln j natur.r , które z pewnemi zinia
nami formalnemi do w zy tkich praw antropogeograficznych za to-
ować by można. 

Woda , po Łc ci rzeki nie je t j dyną pobudką o adnict,rn, 
ow z m j t cajy zer g innych czynników. które zarówno czło
wieka do zatoż nia o ady powodowuj,

.,
, jak t ż o. adzi� rozwój zape

wnić mogą (p.łody górnicze, ·pecya].ae kultury i t. d.). � Tie podo
bna w,.,tpic� w zalety położenia Łodzi, Birmingham, Ianche ·ter, 
a prz •ież żadne z t:cb miej c nie j t położone nad rz ką -
prawda, ż donio .ło 'ć tej potrzeby uznał już lanche ter l udując 
kanał dla żeglugi morski j ko ·zt m 200 milionów koron. 

W póMzia,fając cz nniki mogą bye Lardzo zawik.łan j natury 
tak, ż trudno wyprowadzie ich i totę ze urny skutkó\ , dlatego 
j :my kłonni lo uogólni ń. Z p wno 'cią w zy tkie potężne 
m tropolie nie wznio ły i„ do rozkwitu dzi„ki tylko rzekom, ow zem, 
więcej niż gdziekolwiek wpł ·wał na rozwój tych potP-g uuch ludzki 
owL potęga, którn naw t. z przyrodą walczyć potrafi. Pofożeni Pe
t r burga nad wi lką rzeką, ale i nad wielkimi moczarami, w :ród 
srogiego klimatu, którego pow tanie był'o aktem woli Piotra W., 
b r.fo dobrem przed laty dwu tu.. . ·dy Ro yi tylko o mor kie 
oki nko „ i" rozchodzi.to ... teraz pewno dobrem nie jest, ale ię 
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rozwija ko. ztem pań twa którego je t tolicą. Dużo ujemnych tron 
da.tuby ię powi dziee o położ niu Rzymu owego . erca i g.towy 
· wiata, Bruk:ela ma także zy. to polityczn położPni a iłę cz� n
ników lurlzkicb, politycznych ilu truj lo konale Berlin, który
szczodrze przez prz rodę obdarzony wznió ł ir w m tropolę 'wia
tową dopiero po donio l'ych dla pań twa niemiecki go latach 1 6
i 1 11.

Hola rzek jednak mimo innych czynników czy przyrodniczych 
ezy wypd'ywając. ·eh z woli ducha ludzkiego je t mimo to w z h
wtadną uwolnić i� od jej przewagi, naw t ilić się nie bedzi 
duch ludzki· dlat go R-łu znie możemy powtórzyć za Gattererem, 
ni mieckim m 'liciel m z „T TIII. w., który z w,ła · ciwą temu wi -
kowi napu zy to'cią tylu, a polityczną wolnomy'lno'cią tak rolę 
rzek nacechował: Rz ki mate. czy duże, nio ą zczę 'ci i nil -
. ztzę 'cie, w.ładają nad zdrowiem, pożywi ni m, dobrem i życi m 
człowieka, a władają d.Iużej od Augu tów i Ludwików, lepi j ocl 
Trajanów, a nieugi ciej i rożej od T eronów i tylu innych ma
J'ych panków, którzy przeeież swą władz„ od Boga chcieliby wy
wodzić". 

DR. Eu ENIU z RmrnR. 

11 



JULlANA BARTOSZEWICZA 

LISTY DO RODZICÓW. 

(Dokończenie), 

List IV. 

Piotrogród, dnia 6. u-rzdnia 1838 r. 

N ajukocha1isi Rodzice! Niedługo po moim do Petersburga. 
przyjeździe wziąłem kalendarzyk do ręki i poznaczyłem sob�e 
ołówkiem dni, w których do Was pocztą pisać miałem. Dni takich 
wypadło na każdy miesiąc mniej więcej po dwa, stosowałem się 
bowiem do rozmaitych uroczystości domowych; dzień 5. września 
był również dniem naznaczonym. Już układałem list w myśli, gdy 
w tern przybył do nas p. Strachowicz, nauczyciel ginm. Woj. 
Warsz., który siedmiu innych akademików zawiózł do Moskwy. 
Ta tak wyborna sposobność podała mi pióro w rękę, uwalniając od 
płacenia poczty. rramci to prawdziwie mieli wybornie: spali noc 
każdą, mieli d,ługie popasy, jedli dobrze, stali dzień cały w Miń
sku, a drugi w Smolei'1sku dla przypatrzenia się sławnym miej
scom, odpoczywali cokolwiek w Siedl�acb, Biały, Brześciu i Kału
szynie, wszystko to miBjsca mi znane ; gdy tymczasem nas deszcz 
dni cztery nieustannie trzepał, całą noc zawsze jechaliśmy i t. d. 
Podróż nasza trwała tydzień, tamtych dwa tygodnie i na taki 

· <'.Zas Rząd przeznaczył pieniądze; p. Schouppe więc, który nam
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obiecał', że jeżeli się co z funduszu na podróż naszą zostanie, to 
nam na równe części podzieliwszy odda, p. Schouppe powiadam, 
hulał' tu za nasze pieniądze, na nic nie żałował', wszystko, co był0 
warto widziec, obejrzał', jeździł dni cał'e pięknym koczykiem tak, 
że go nigdy albo bardzo rzadko w domu :;rrastać można by.!'o 
i smaczne zajadał' obiady. Zresztą obchodzi.!' się z nami dobrze; 
my się na niego wcale me gniewamy, a ja tern bl,trdziej, że był' 
tak łaskaw wziąć mój płaszcz i parę spodni z listem do Warszawy. 
Wyjechał' · on ztąd 23. z. m. we czwartek, a w niedzielę już miał' 
być w W arszowie, jechał' na Rygę. 

Rardzo żał'ował'em, że mnie i wszystkich moich towarzyszów 
zawiódł' bardzo Szymanowski; wszyscy wygotowaliśmy przez niego 
listy, bo miał' tegoż dnia, co i p. Schouppe wyjechat, tymczasem 
jeszcze dobrze nie wiemy, co się z nim stał'o. Dał'em mu 5 listów 
"'e dwie koperty zamkniętych, niech mi rodzice napiszą, czy im 
wszystkie doręczył'. Teraz zaś donoszę, że jestem zdrów zupeł'nie, 
że się przyzwyczaił'em do wody i żołądek już mnie nie tak bar
dzo boli, jak w początkach mego tutaj pobytu, że lubię a nawet 
bardzo zbyteń na śniadanie i prawie co dzień po dwa kubki wy
pijam, za co staczam często zażarte walki z zazdrosnym Kiryd'd'em, 
którego już rodzice z poprzednich listów poznali cokolwiek. 

Nauki rozpoczęły się u nas 30. z. m. we czwartek. Po nabo
żeństwie w cerkwi uniwersyteckiej, wszyscy uczniowie rozeszli 
się po salach szkolnych na nauki, ja tylko jeden, że we czwartek 
nic nie wypadło, poszedł'em do siebie. Lekcye trwają po 1 1/2 godz., 
a cztery bywa codzień, więc 6 godzin, to jest od 9 rano do 3 
z południa ; rrrnie obowiązuje na tydzień lekcyj 9 lecz prócz nauk 
obowiązkowych i na inne uczęszczam, up. na język włoski, troszkę 
matematyki i t. d. w piątek jestem zupełnie wolny. N a naszyin 
wydziale mimo najszczerszych chfci, trudno się nauczyć po russku, 
bo : 1. profesor literatury greckiej, do którego uczęszczam, Graeffe 
nic nie umie po russku, Uómaczymy więc z greckiego na język 
ł'aci1iski i po łacinie wykłada nam wszystko, czasem na francuski 
i niemiecki przekładamy, 2. profesor literatury rzymskiej Freytag 1) 

w taki em samem zostaje położeniu; tł'órnaczymy z nim dwa razy 
na tydzień listy Horacyusza na francuskie lub niemieckie, 3. prof. 
literatury niemieckiej, Swiencki lub Swięrki (zowią go i Swencke) 

1) Freytag Teodor Fryderyk, filolog, Sas rodem, urodz. 1800,
wydał kilka dzieł, które zrobiły mu rozgłos w kołach uczonych fran
cuskich i niemieckich. K. B. 

lt* 
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U''rnaczy z nami raz w tydzi 1i po mat zyllera pod napi rn: 
, '-.mi re Wall n tej na" na ru. ki to prawda, ale tab też to 
i ru zc-zyzna. 

o do _Lzyka niemieckieo·o zapi a.t m ię na literaturę i od
dzia,ł w rż zy; nie h to 'fatm1ko pow i p. Pi łzowi. i barclzo ,mi d 1-

brze idzi . �ie moo·.t 111 tutaj w Peter:burgu nigdzie do ·tać , mierci 
W all u. trjna", c!Jciał m g"aHern kupić i "·wm:1j nare zc:i po 
wi lu , taraniach znalazł' m jeden tery gz mplarz w k. ięgarni 
Ilau rn, który dzi,: odl ior i zapt cę Ct tego rubla. Bardzo byłbym 
kont nt, gdyby Tatmiko do. tał gdzie w jaki j k. ięgarni war. zaw"kiej 
t.łómacz nie teo·oż I o matu po pol. ku, tJó111aczył go bowiem Jan 

ep. Kamiń, ki Dyr. pol ki go teatru ,rn L"·owie i wydat o·o r. 
1 37 w temże mi 'ci . foże gdzie da i� kupi� na hda ·h jaki 
tary egzempl. rz, l ardzobyrn byt wdzię ·zny Lecz jeżeli dro<To 

ko ztuj niech Ta,tm1ko nie kupuje, bardzo pro z.,, ja bez 
niego ob jdę, bo ni j t mi koniecznie potrzebny. 

Ale za daleko od tąpi.l' m od m go prz dmiotu wracam więe 
do niego i pi zę: po 4-te naucz ci 1 j „zyka w,ło kieo·o, !fan ini 
wykłada przedmiot ·wój w języku francu kim a zatem <lla runi 
p·odwójna korzy.:ć; już umiem dobrze czytać po w,ło ku, przypad
Jrnwanie i przyimki: małe zdania początkow rówrnez pi zerny. 
Później do tlómaczenia używać b dzi my dzieła Sylwiu za Pellico. 
pod n pi. m: ,, Ioj wi zienia", ttómacz ni tego równi ż w ze-
z.ł Tm roku wy zło w Wilnie i j t n Gluck berga pod filarami 1), 

5-te nau z. języka franc. Alii ux, również bardzo kiep ko umie po
ru ku; j zyk francu ki raz mam tylko na tydzień w obotę, 6-t .
prof. filozofii, Fi zer, -ierniec rodem, do. kona.le umie po pol ku,
nawet wydał jakie: dzie.tko filozoficzne w na zym ojczy tym j. -
zyku: ten tylko jeden profesor wykłada wój prz dmiot po rn ku
ale okropnie w ·mawia, 7. prof. literatury porównawczej .,.ikitenko,
rodowity Ros yanin, tylko j den na caJ'ym na. zym Wydział .

tóż i koniec! policzcie teraz ....... Rodzice moje lekcye a prze
konacie � ię niezawodnie, że ja nie w pet 1"bur · kim, lecz w ja
kimś niemi ckim lub francu kim .,. niwer yt ci pozo taję. karżyć 
ię nam tylko potrz ba na rozHad, jak najgorzej urządzony, bo 

w jednymże cza ie dwi lekcye czę to przypadają; pokazuje się 

1) Autor listów przetl'ómaczył trochę później Sylwiu za Pr.llico:
li rancze kę z Rimini, którą wydał Un ·er z okazyi wy tępów w tej tra
ged i łynnej Ri tori. K. B. 
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więe trudno.' ć , wyborze, bo nie wi dzi ć na co mnm i'· tak 
n. p. Hi toryi (jPżeli planu nie zmiPnią) caty rok łnchać ni
będę, bo mi ·zkoda ,l'aci ny a jednakże eo·zamin z ni j zdawae po
trz ba. na , l niwer yte ·ie zczr 'liwf ż_ycie i zupel'na wolno :r
zo. tawiona każdemu! kto chce chodzi na lekrye, kto ·hce to j
opu. zeza, �' iadectw ani dzienników któremi nam tak w gimna
zyum lokuczano. nie ma wcale, tak je t i w każdym L'niwer y
tecie. j_ � aj mil zą j dnakże moją zabawą je. t chodzeni do Publ.
Ce ar. kiej Biblioteki, do którrj od na na me z ·zę 'cie do y � da
Irko. Pi. a.i· m wpraw ]zie w moim ze ztym li' ci , że nie mamy <lo
niej w ttpu jak tylko za poręką któr crokolwi k z prof ·orów na
. zyeh; to nie pra,r<la, .pi a.tem tak ho dobrze nie wiedział'em.
Dnia . ierpnia (we wtorek zaw ze je t otwarta BibliotPka od 1 .
goclz. rano do 2. popol'udniu do ogląda,nia - wolno przeto każd mu
chodzić i notować obie tytuły dzi ł do czytania) by.t wł·a �ni wto
r<'k, po ·zed.l' m "ięc z jednym kolrgą do tejże Bibliot ki, zapro
wadzi,ł na 2-go letni uczeń, Dawid nazwi ·kiem, z Lubel kich okolic
pochodzący 1). 

Tegoż dnia wydał' mi podl.,ibliotekarz Protopopow bilet wol
necro wchodu do Bibl iot ki na czytanie k iążek we 'rod , czwartek 
i piąt k od 1 O. z rana do . wiec:zor m. �r. biletu 503. J ż li 
Tatm'1ko obi życzy, to mu ten bilet do zobacz nia po :1ę dla, 
rnni je ·t niepotrz buy I o juź do k i gi bibliot cznej na tt .tego 
c:zytelnika zapi any zo tałem. Chodzę przeto w dnie przevi. an 
regularnie do Biblioteki, robię wyciągi jak i inni drugo i pi rw zo
lPŁni koledzy. 1zytał m już kompletne dzi ta Dmu zew kiego, 'o
" iri ki go o "e czo ny eh Polkach'' i pisma Godob kiego teraz 
c:zytam, a już na przy zło :ć zapi atem dzieto k.. Jekla, z ni mie
c:kiego je t prz tł'ómaczone na język pol ki p. łotwi1i kieo·o , G. 
tomach pod napi m: ,,O Pol ce, jej dziejach i kon tytucyi, Hi
. toryę m. Wilna Baliń ki go" i t. d. 

iech Tatuńko powi o tem ,, alew ki mu, on chce zape'wne 
jakiego dzi ł'a, to ja zapi zę j dla i bie, zrobię wyciągi i t jemu 
11ade 'lę nie ·h tylko do nrnie na.pi ze. 1ała ta Biblioteka ogromny 
gmach zajmuje; kilka al je t nape!nionych k, iążkami pol ki mi, 
w. z„dzi bly zc:zą napi y: Literatura Pol ka, Bibliot ka Zału. kieh,
Bihliot ka To,rnrzy twa War. z. Przyja ·iót auk Biblioteka Pu-

1) Da.wid Wincent ·. pedagog, znany z paru prac literacki ·h i gra.-
1natyc:znyeh. K. B. 
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Jaw ·ka, apiehy, Dąbrow kiego, Czartory kiego i , i lu innych. 
W piątek poni waż ni mam żadnych l kcyi, cały dzień w ui j 
iedzę, z wyjątkiem, że tylko chodzr na obiad. Dają nam w zelkie 

dzi la, jakie t lko żywnie che my, mo e Tatmiko zechce, to i Ta
tmiko, i nade.'lę wyciągi z k iążek bardzo rzadkich, jakich tylko 
1rnituńko zecbc ; potrz ba tylko tytuł dokładnie wypi ać, można 
o t m zawiadomić pp. Ły zkow kiego, Leono, i cza, Lipiń kiego 1) 

i innych, moż i oni zechcą cz go, zaw z na ich u tuo·i będtt 

gotowy. iedJ'ugo czytać będę dzieto do. yć ciekawe , 5- iu to-
ma h: ,,Hi toir d Roi de Pologne par lonsieur nil randy'' . 
.1. ·i h Tatmiko ni zapomm 1 przy po ob.no \:i nade 'le mi 
k. iążki o jaki w li tach poprzednich pro il' m; będą dla mni
bardzo pożyt czne, bo z k iąż k naukowy ·h, prócz trajedyi ofo
kle a, które Hómaczymy i kilku ki p ki ·h towników, nic ni mamy
porządnego.

Z miej ·c mi , kazanych, je zcze nigdzi ni b łPm; o p. 
('zapiej ki go ni dopytałem . i. w cal , k . Ro zew kiego pijam 
nie mogę nigdy za tać do Sagatyń kich nie mam z czem pój '. <�
i nie wiem,· gdzie mie zkają, o k . Lubeckiej nie wiem czy już 
wrócih1 z) tni go pomie zkania, do p. olim ni pójdę, bo a
memu ię rekomendowa � i wpra za� do cudzej 1'a ki i znajomo \•i 
to jako' nie dobrze i t. d. a.ta moja znajomo ić ogranicza i tylko 
w groni kolegów. 

Je zcze do t go cza. u krawiec nie przynió J· mi munduru.
pomimo już kilku dowolni przez iebie naznaczanych i zrywanych
terminó, a m go urduta .i zez m mu nie da.l do przerobi nia.
bo czekam na frak. żebym miał w czem chodzić! Tieth famu
nieczka. pamięta o moim mundurze, co ma ię robi : w \Var za-
wie, tylko na w zy tko zaklinam Wa T. Rodzice, żeby' ci , iE-1
nie ek p Il owali. Ja mam pieniędzy po o tatkiem jak na mni ·
je zezem żadn go duk, ta nie ru. zy.t i je zcze wcale nie odprnwa
ł'em woreczka, i.Jd go no z na zyi. T raz odbior oko1'o li to
puda 291/2 rub. a . za bi liznę a 40 z, pł'a zez, to mi bardzo
wygodnie i na ca,fy rok przy z.ty 1 3� wy tarczy. Zie na tern bar
dzo wy ·zed,tem ż w zy tkim prawi , kiedy nrni pro. zą, oży-

1 Wsz · tko naucz rciele war zaw ·y. O Leonowiczu by.hi już 
wzmianka, Ł · zkow hego nW pi .; pow zechni by,ł znane T.rmo
teu z Lipi11 ki ma tanowi ko w lit raturz . C'i kawy j go I ami ,tnik 
z lat 1 25-1 31, wyda,łem przed kilku la y z rękopi u, b�di):C<·�o 
w mojem po'ia laniu. K. B. 
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czam pieniędzy i teraz takim po. obern mam prze zło rubla 
cał'ego na drobne rozdzielonego kwoty, zkoda i teo-o tracić! l\I oi 
w zy cy kol żkowie hulaj • ., co wlazło ; piją wprawdzie na :niadani 
zbyte1i i w tern ni gryma„zą, ale za to prawie każdy z nich 
(pierw zol tni w zy cy prócz mnie i jedn ge> je zrze) kupił obie 
kilka funtów cukru, herbaty, chleba biał go i era. tóż t dy ci 
Ianowie w dwie godziny luh trzy po obiedzie co wypadnie na 
5. lub 6-tą godz. piją obie herbatę rodzi ii regularnie, około 7- j
zajadają podwieczorek. hodzą nadto obie do cukierni na lody
i inne łakotki. Ja znowu chowam sobi co obiad i kolacyę po
kawałku chleba razow go abym mia,ł na przypadek, kiedy mi
·iQ je' ć zachce; w cukierni za' nie byłem żadnej, nawet \J ten-
cza , ki dym na żołądek chorował a herbata na uleczenie bardzo
by ię przydała. Żeby tu była Józiunia, toby zaraz j dną i druO'ą
zklankę mięty nao-otowa.ta, a jabym zaraz by,ł zdrów zupe,łni .

Otóż tedy ja kromnie żyjąc, czekam cza u, kiedy ię oni wyhu
lają i pu tki będą mieli w kie zeni, wówcza ja wy tąpię i cza rn
obie co' takiego pozwolr. bo to dla na jakb' zakazane towary.

Drożyzna tu ni zmierna. w z r ·tko przepłacać potrz ba: owo
ców wcale nie widać, kupił m obie wprawdzi dawniej funt malin 
za 13 gr. było ich bardzo mało, a nmie tylko zęby bolały i trzy 
dni nie mog,łem je�: chl ba i mi a. ru. zki niedawno ię I o
kaza.ty, ale to już zgni.te i brz 'dkie; za j dną ztukę ruał j gru zki 
chciał markietan 12 kopijek, co znaczy 6 gr. Rozgni wałem it, 

i nic nie dałem. Zre ztą na niczem nam nie brakni ·wyjąw ·z 
jedzenia o którem już tyle razy Wam .l .... Rodzic dono i.t m, 
a które nie je t wcal apetyczne. Pi czenią np. naz ·wają tu maty 
kawałek mię a pozo tałego z ro ofu (ale jaki go ro olu ! ) i o} la
nego jakim' niezwykłym u na o em; tylko to dob1ze, że do t j 
pieczeni mamy każdy po ogórkn; trzeba i„ jednak pi zy �. 
ż by , zią � wirk z� . bo w przeciwnym razie do tanie ię tak mal'y, 
że dwa takie ogórki był by na j den ką k. Już wczoraj mi ią 
ię kończył, jak tu mie ikam a dotychcza dzi' mi . ię po raz 

pierw. zy udało chwycić ogórek wi k zy. Je t tu jedna do konała. 
potrawa, która ię nazywa ka za manna, al to nie taka manna, 
któn1 ja J ubię: je t to jaka: drobna ka zka, ale tak do kona.ta że 
my w zy cy, którzy' my w tym roku przyj chali. za nią przepa
damy do tego topnia, że jeden z na.. orecki :miał powiedzieć, 
ż dla ·ko ztowania jednej łyżki tej ka. zy, już był·o warto do P -
ter burga przyjechać. To cokolwi k był'o prz adzone: żeby by,ł 
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r ni, er ytet w War za wie, to ja bym za 1000 łyżek tutaj nie prz.v
j chał, chyba tylko tlla zobaczenia mia ta na kilka mi i„cy. 

Bielizna, którą tutaj dają okoł'o T owego roku, kła da ię z 3-ch 
ko zul, 2-ch par gatek (za pozwoleniem) 1 chustki na zyj , 3-ch 
od no a, zr zt.., nic, to ma wy. tarczyć na rok ca.ł , przytem grube 
płótno, ztąd , ypada, że daleko lepiej wziąć 22 1 1

2 
rub. a ., prze

ciez roi ta bielizna wy tarczy na dwa lata, zre ztą za odebrane 
pieniądz będę mógl ohie co prawić w razie potrzeby. To tylko 
bieda, ż jak mówią drugoletni na. i kol <lz , nie można dawać do 
skarbowego (kazionnego) prania ko. zul z pięknego pł'ótna, bo nie 
dobrze tutaj piorą pi8niądze więc za bieliznę wzięte można w cze' ci 
olJrócić na prani . 

W zy cy nowicyu. ze, to je 't my pierw zoletni, czekamy 
teraz kiedy odbierzemy rozmaite nazw1 ka i przezwi ka od rn1-
zy h prz doroczny h kolegów: nikt ię tu nie o ejdzie bPz 

przydomka i tak: jedn go zowią Kopernikiem, drugiego Kuperni
. zkiem, trzeciego Pu,łkownikiem, czwart go .Admirałem i t. d. Je
den tylko zlezygi r nie ma nazwiska: wszy cy go Józiem prze
zywają, ina.k ni zawodny, że go lubią. foie dotychcza nazywają: 
filozofem i ja ądz , że i„ to nazwi ko i na później utrzyma. 
Dziwnie mi ię także zdaj , że tak , y okie i duże chlopy, jakie 
•• razem z nami w yniwersytecie i Polacy i Ru cy ·1 okropnie

dzie �mi. Wrze zczą drą obie o·ard.ta na wy :cigi. latają, o·onią
i. po , alach, biją ię czasem ża1·ta1111 . pi wają jak wilki za o·ó

rnmi, kwiczą, beczą grają i t. d. Doprawdy ja ·ię w t:dz„ nawet,
ki dy oni zaczną popi ywać ię ze woją umiejętno 'cią. \niać mi
ię także che jak oni, będąc już ludźmi doro l'ymi zup lnie,

je zcze ą tak trzpiotowaci, kaczą i raz wraz tańcują. .1. Tiechby
już obie ta1icowali wt ncza kiedy przychodzi nauczyciel ale to
i dzie1i i noc nie ma spokoju. Wczoraj była pierw za 1 kcya ta1i
c:ów, ja zły, że ą je. zcze trzpioci pomiędzy nami i uczą i„ tau
<:zyć, wy zed,tem na cały dzień do Biblioteki publiczn lj. Zhi rnli
pp. tanc rze wczoraj dla iebie składkę na muzykę, lecz lubo kużdy
dał po 10 gr. je zcze fund u z nie b) ł do tateczny. Mamy tn
wpr, wdzie w ali bawialnej, gdzie ię też i lekcye tariców odby
,rnją, pantalion, lecz nie ma grać na nim komu : je t tu trzech
grać umiejących ale bardzo kiep ko.

Do tało nam i� kiedy' 15 .... �rów Kurj ra. ·wa zaw kiego od 
30. lipca d') 14 .. ierpnia włącznie. Trudno opisać rado' ć jaką
prz jęci na ich widok zo tali 'my, bo już też od cza u wyjazdu na
zego z "\Yar zawy nikt z nas żadnej gazety nie widział', nie wiemy
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nawet, co ię w Peter burgu dzieje. Dowiedzieli :my ię z tych 
kurjerów, że Uómaczem kom dyi: .,Godzina małżeń. twa", jest 
Ja. iń ki, który po powrocie swoim z zagranicy pierw"zy rn.z 
w „Szpadzie mojego Ojca", wy uwit; ż grali nowy balet: , Poli
. zynel"', w którym p. Lavell główną m1at rol.,, że dwie komed. e 
b „ tlą wznowi on . że c rkiew ru ·ką budują w uwa.łkach; że na z 
wielki rnowca i uczony k . z,Yejkow ·ki przenió t do wi czności 
nie tetr! (..zczegóły j go pogrzebu opi at nam p. Bentkow ki w li-
'(·ie do yna), że wielu do tato krzyże ordery, jakoto p. I oncewicz 
o którym mi Tatuńko nic nie donió ł i t. d. óżby 'my dali 1a to,
żeb)· :my więcej Kuryeró, do tali, przynajmniąj b. śmy wiedzieli,
co i „ dzieje w na z j kochanej War. za wie, do ktorej każdy z na
wzdycha i tę kni. Je zcze nikt z na prócz jednego Łomż,ikn. nie
odebrał żadnego li tu· ja tylko j den mam dwa pi ma od Wa .i. T. 

Rodzice, często je otlczytuj't i skrapiam ł'zami rzewnemi; on ro
dzą we mnie jaką' pociechę wewnętrzną i rado 'e, której wypo
wiedzieć nie je. tem w ·tanie. Już to trzec-i li t piszę okazyą i czwarty
nie <Uugo będę pi ał przez Danielskiego, o którym J. Rodzicom
w ostatnim liście moim donio. łem: zdarzają, ię , ięc i cz te
u nas okazye na teraz. ale czy później również zdarzać iit brdą
nie wiem, a chciałbym bardzo dużo pi. ać. rreraz już cokol" iek
otę kni,l'em. ale je. tem zaw ze niP- bardzo kontent \\. tj chwili
natychmia t siadłbym na powózkę i wrócił do War zaw '. Al cóż
rubie, inaczej być nie może, tern ię więc tylko pocie zam, że za
ruk będę Was widzia.ł, N. Rodzice i moją kochaną \Y ar zaw .

Teraz prz baczcie mi N. Rodzice nieporząd k w pi aniu 
i w rn 'lach; pi a,l'ern co mi tylko przy zło do g.towy, mu iatem 
bowiem pie zyć, bo p. Strachowicz jutro bardzo rano odj żdża, 
a do jego mie zkania teraźniej zego będzie bli ko mila, trz ba wi„c 
i.'ć zawcza u, żeby go zasta '. �a drugi raz będę ię . tara.ł za.da: 
. obi wi cej roboty w pi aniu li tów : zachowywać więk zy w rn ·
' lach porządek. Napi zcie mi N. Rodzice, czy . ię za to ni gni -
wacie; może to uważacie za ujęcie powadze W a zej. A teraz ' r
decznie : ci kając ręc i nogi Wa ze .... Rodzicr, również moją 
kochaną Józi unię iocię i \ruja zka, pp. Sarneckich, Babuni .. , 
Julkę, Józia, Gmunia, Adzia, Klementynę, epomu ia, Le :ki ., icza 
i w�zy. tkich znajomych , yznaję iż je tern pra.wdziwie kochającym 
. ynem, siostrzeńcem, bratem, przyjacielem i t. d. 

Julian Bartoszewicz. 
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ardzo ża.tuj iż pierwej nie wiedziałem o tej okazyi, byłb:m 
tył li tów wygolowaJ', o przez Szymanow kiego, P. trachowi ·z 
bł wi,ł tu dw:1 tygodnie, a zapewn przyjechał za pienią.dz pocho-
dzą z o z czę dno' ci w podrózy do Mo kwy. 

Po powroci do Strachowicza id z kartką do kupca obol wa 
po kap lu z to owany. zpady tar , lecz odnowione późni j do
t ni my - a pot m pójd do Bibliot ki publicznej. 



DLUGOSZ JAKO GEOGRAF. 

NAP! AL 

FR. BUJAK. 

.ru zni cie zy jr, mugo z oddawna u taloną . J·aw.� ojca 
po1 kiego dziejopi ar ·twa nie mniej jednak ,łu. zni należ mu i 
za zczytna nazwa pierw zego geografa pol ki go z po,rndu ni oc 
nionych za ,ług jaki położył około geografii ojczy tj. ie był on 
ko. mografem w tylu .:redniowiecznym, nie ma nawet do 1 � wido-
·znych 'ładów tej nauki w jego dzi lach, choć zna� ją mu ial 1). 

mimo to nal ży go zaliczyć do najwi k. zych autorów g ograficz
nych, jakich ,,. półcz 'nie nie wi lu by.to (a mojem zdaniem nawPt
wcale n ie by.lo) w Enropi .

ajcenniej ·zem dzi l'em geograficznem znakomitego kanonika
dziejopi a je t Chorographia, llegni Poloniae. 1iewiadomo ki dy 
zo tała napi ana, to p wna jednak i by.

t
a ona o obnym utwor m 

jego i dopiero później zo tata wcią,gni tą do kroniki albowi m i „ 
i o obn jej r kopi y znajdują 1) i je ·zeza w r. 1 40 o obno w pol-
ki j zacie wydruko, ano ją w Le. znie 3). harakt ry tyka Pol. ki 

kraju i narodu nie odpowiada wcal za ·om L how m, w któr 
to cza y je t ona wpleciona w Dl'n�o zowej hi toryi pol kiej, 
ow. zem podno i on wyraźnie, że pi ze o t m, n„ co . am patrzy 

1) N. p. PL ma jJberta Wielki O'O i Ailli'eO'o.
�) (Wi zniew ki. Hi t. lit. pol. I\T. 11 �) :tnj z Janociana ur.

111-112.
3) Ibidem.
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wła nemi ocz ·ma 1). ..1.. ,.ie by,ł on przecież tak naiwny, aby twier
dził ŻP w zy. tkie przeze11 wyliczone mia ta i, tniały już za Lecha, 
który przybywa do niezalurlnionego kraju. 

Łatwo jednakże było w nnąć rzecz już gotową 2) w niew:ta
,'.ciwe ramy, przy niewielkiej wybredno :ci pod względem literackim, 
która cechowała, 'redni wieki. Pierw zy Długo za kontynuator 
i abbrewiator, Ii chowita, po :więca mu pod datą jego 'minc · 
(1480) pe:tne czci. należnej w p0mnienie 3), a wyliczając jeo-o dzieła, 
dodaj : seripsit et Geographiam i,nmo verius Chorogmphiam regni 
Polonia<·, urbes, casti'a. oppida, {lumina, montes atqu,13 villagia., 
cuiu. situs et depositionis sint . .Te t to jeden z naj ilniej zych argu
mentów. na który dotąd nj zwrócono uwagi. Parę dowodów za
tz qrni.,tych z uktadu amej chorografii przytoczę poniżąj. 

Drobna ta praca (50 tr. w wy laniu krak. Prz zdzieckiego) 
je 't rezultatem ooTOmnyeh zachodów i ama byłaby j nż do tatecz· 
nym dla autora tytuł 111 do na zej pamięci i wdzięczna' ci. Zważmy 
bowiem w'ród jakich warunków pow. ta,ła: prac przygotowa,,czycb 
nie by.to ża<lnycll 4), nal ży także przypu zczae, że poparcia ze 
. trony pań twa nie było, więc ż to, co zrobiJ: Drugo ·z: zrobi.t 
z w.ta nej inicyatywy, prywatnymi '.rodkami prywato� droo·ą. 
Zna.t on pa1i two pol ki do konale, jako sekretarz Ole' nickiego, 
JJÓŹuiej jako do tojnik ko :cielny, po eł i dworzanin królew. ki (na
tH:zyci l królewiczów), podróżował po niej bardzo wiele, po kilka-

1) Długo z. Hi t. Pol. I. 55.
2) .,. a to zO'adzają ię Uobrzy1Lki i mol ka w wej pracy o D,l'u-

o·o zu .tr. 71. ądzę, że cl1oro0Tn1ia ta moO',ła być napisana jako w tęp 
do hi toryi . am.ej tylko w pół'cze nej, nigdy za' do ca,łok zta.ftn dziejów 
pol kich. Popierał'ob r to teoryę _\.. 'emkowicza o genezie hi tor ·i Dł'u
O'O�za. 'Iwierdzi on mianowicie (Krytyczny rozwój Dzi jów Polski J. 
Dł'ngo za. Kraków 1 87, tr. 10) ż muO'o z nie miał pierwotnie za
miaru ca,l'ej pi ać hi tor ·i, gdy za' później objął i cza y pia tow kie 
zna ·znie już b ·,ta po unięta prac, nad w pół'czc ną hi torJ<!, uim si do 
o tatecznej redakcyi pierwotnych zabrał dziejów.

• 3) M. de Miecho,'ia hronica u Pi toriu a idana olonicae hi-
toriae corpu IL p. 21.35. 

4) Mimo woli na uwa ię my 'l, że m11 o z korzy. tał' z jakich�
źr6deł'; mogły to być opi y dawnie.i�ze ( czę:ciow ), któr eh �ładów je
dnakż nie ma, albo map , które prawdopodobnie i tnieć mu iały, jak 
to w ·każemy w rozdział o kaliografii, ale cz· rno0·ły być tak dokładne, 
jak choro0Tafia DłuO'o za. Przypu zczenie, że móo-.tby D,ługosz korz. tać 
z map· jakiej' tarej na nwa i i Polowi, ale je tanowczo odrzuca. 
za�hwi Dl'two za pod względem geogr. Rocznik Tow. nank. Kraków 
1 52, tr. ;5. 
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kroć, rzec można. przebył ją w ·zerz i wzdtuż, ni da ię j nak 
ani pomy 'leć aby mógt am o obi icie zbadać i oo-tirlać w. zy. tk , 
co podaje, ho ni wątpli,Yie opi ywaJ'by w zy tko dal ko dokladnirj, 
111z to uczy nit. Wiadomo' ei po więk z j ez.,' ci mu iat ,vi "c za ir
gać od wych znajomy ·h lub przez nich, a wyjątkow móg.l· ię 
dowiedzie<: od p wnej o. oby wielu zezegółów. pra,vdopodobnic 
z;i' móg.t liczyć na do' ć ograniczoną liczbę, przytem mu. iaJ' r la
eye jednych prawdzać 'wiadectwami drugich. Dzi: wydaj �i� 
nam rzeczą niemożliwą prawie do przeprowadzenia zebrać z cał·ego 
pań. twa droo-ą prywatną d o k ła d ne i n fo r m  a c  y w pPwn j 
kwe tyi, Dingo z to otrafił dzi „ki , emu zapałowi dla wi dzy 
i Ojczyzny przy pomoc wego wybitnego tanowi ka, w kut k 
którego nie tylko móg,ł, ale mu iał i� �potykać z wi ]ką ilo :e:ią 
ludzi z całego J_Jań twa, tak na ejmacb, jak na ynodach, jakot ż 
na dworze króle,, kim. 

ieka\Va wi c jet rzecz, co go popchnęło do takieo·o przed-
ięwzięcia naukowego. ądzę, że odbija . ię w tem i njawnia nnj-

lepiej wpł'yw humanizmu i odrodz nia na niego. Wiadomo. ż 
utrzymywał bardzo dobre to unki z Kalima ·hem, z tt1 ja ·kól'ką 
z południowy ·h tron. prz latująeą zwia tować pol ki j krain i 
wio nę odrodzenia ympatyzowa.t z nim. ale na taro'� nie mógł 
�ię da� porwać jego apo tołowanin; zb. t silnie ta,ł na ornne:ie 
'redniowiecznym, a by ię od niego oderwa :, zbyt był trz ź, ym, 
aby się zapalić do nowo :ci zatrzymał si „ wi „ c na rozdrożu mię
dzy oboma kierunkami. Trzykrotne wyprawy do W,foch w cza. ie 
naj 'wietni jszym dla humanizmu oddziaJ·a.l'y nań. krz�tnie kupuje 
i wypożycza rękopi y tarożytnych autorów do kopiowania 1). Ii, -
dzy temi zdob czami znalazł si„ i Ptolomeu z. Dowodzą tego .ło
wa Diugo za 2); znajdują i„ nadto przytoczone i opi ane w ko mo
grafii Ptolom u za nazwy, pofożeni, innych także mia t poi kich, 
mianowicie: Cali. ia, etidarn, Lugidunum, udorigurn, curgum, 

Limo aleum, O cancalis, A cancali , Rugium, Virunum, Viritum 
i Ar onicnm, nie możemy jednak w 'ród nich rozpoznać ani miej-
cowo :ci ani imion prócz jednego "Kali ·za". 

zuka.ł więc Długo z, jak widzimy, u Ptolomeu za wiadomo' ci 
o Pol ce zawiód,t się. ale ilnie mu ir. wżył w pamięć t n ale
k andryj ki a. tronom, który w przeci wień twie do innych znanye:h
mn autorów geograficznych tarał i„ geografi� oprzeć na trwa-

1) Bobrzy11 ki i Smolka. Jan Długo z je ·o życie. Str. ·2.
2) mug. Hi t. I. 55.
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.J·y h pod tawach, z opowie :ci zrobi: .k nalJką :ci łą, UJąC ziemię 
i ni bo w iee linij matematycznych. M torl.a Ptolomeu. za tak mu 
. ie w da.ta doskonałą, ż zabierając ię do opi u Polski, rhcia,l ·ię 
jej trz. mać. A tronom m nie by.l, zre ztą gdyby nawet nim by.ł 
m n. iałl y całe życie po' więciJ takiPj pracy, nikt bowiem nie przy
pn. zcza.t, ż by dl ne Ptolomeu za był'y przyblłżonemi obliczeniamj 
i wnio. kami a nie rz ezywi tymi rezultatami ob erwacyi. Zacho
wa,ł więc co . ię zachować da.to, t. j. form „ katalogową i tro ·kę 
o oznaczęni pol'oż nia i o ilo 'ć zczegMów; nie ma za: u ni go
dnżo ry ów i opi ów oo·ólnych, ,łowem bardzo niewi le kon:trukcyi
tak, jak u Ptolorneu:za, zaniedbał też znpe.tnie klimat, 'wiat ro.�linny
i zwierz ·y.

horografia Długo zowa je t przeto znpe,l'nie orygi�alna co 
do w j metody, nie ma bowiem żadnego 'r dniowieczne<Yo dzieła. 
którelJy Jo ni�j był'o podobn . łeboko odczU\rnjąc potrzeb. OZII a-
z nia po,łoż nia miej:eowo · •i, gór, pu ·zez jezior bi o·u rzek. po

. .l'ugiwał ię w tym <· lu najpro. t ·zymi spo obami, biegi m "·ód 
okrr.'la,l' położenie mi .i cowo ·ci i na odwrót. Zre ztą układ i plan 
dzi ,ta j . t pro ty, dzięki wej naturalno 'ci zad o, alniają,:y niemal 
taki, jaki być powini n. 

We w:tępie daj Dhwo ·z ogólną charaktery tyk" Pol ki za
znacza po krót · w zy. tko, zem i odznacza i czem ię różni od 
inny ·h pań tw i okr .:la jej granic . Tutaj należy także u. t�p: 
Poloniae a 4 plagi de:criptio, nmi . zczony niewła :eiwi po op1 ie 
rzek 1). X a. ttr nie wylicza, autor ·l'ówne rzeki, do których Wartt� 
obok Odr i Bug obok Wi. ty zalicza i opi uje ich źród.la, bi g 
i uj' ·ia: dal ko ob z rniej traktuje ich dopry, y, z zczególną tr -
kliwo.\·.ią "'Yli ·zajc., c rzeki poboczn \\ i Jy, których aż prze. zl'o 

notuj , kaźda tedy rz ka g,łówna . tanowi ca.l'o '0 odr" bną. 
W ko1icu w pomina j zcze ce hę w pólną w zy, tkim rzekom pa11-
twa pol kiego (z wyjątki m Niemna). mianowicie ich bieg ni -
pokojny i zmieniani ,toży ka, tudzież wylicza ważniej z mia. ta 

leż11ce nad głównemi rzekami 2). Z kolei zwraca i D.tugo. z cło 

1) Dług-. Hist. Pol. I. 26.
�) W dal zym cią0·u znajdują ię tutaj 3 u. tęp·, j cl n wyzeJ

wzmiankowany I> e c r i p t i o a q u a t u o r p 1 a g i , dwa na t�pne 
o po ·hodzenin towian i o to unku Ru. inów do Polaków, tudzież
o rn kim k ięciu Odoalrnrz , ale początek u tępn: L ac u Po l o n i a e
p r a e t a n t i o r c , brzmiący : F 1 u 1; i o r u m p o 1 o n i c a 1 i n m
d r i p t i o n x p e d i t a . . . . . a cl d c r i b e n cl u m 1 a-
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spi u 1ez10r (wylicza ich okoJ·o 90). Podaw zy najprzód tł finicyę 
i naznaczyw zy ich niezliczoną liczbę na ob zarach pol kiej mo
narchii, a zwł'.a zeza w pobliżu Bałtyku, zaczyna , ylic�zanie jezior 
pol kich od przy towiowPgo i hi toryczn go op.ta. na t pne u tępy 
po 'więc� jeziorom label kim, pru kim, litew kim i ru kim podają· 
zaw ze ich położenie i rozmiary, a bardzo cz� to i inne wiadomo' ci, 
n. p. o rybach i r 'bolo" twie, o rz kach. jakie do nieh uchodzą,
lub z nich , ypl'ywają i o o obli w zyc.h wł'a 'ciwo :ciach potoż nia
( otoczenie górami - pokrycie dna okruchami kal)· ni zani d
buj także zanotować, że jezioro Biał w zi mi chelmi1i ki j w maju
i kwietniu ludzkie ciało barwi na czarno, i że t go zabarwi nia
w inny po ób u unąć nie można jak tylko inną wodą (. tr. 3 ')
że jezioro Kryni e w ziemi beJ'zkiej ( tr. 4) co drugi lnb trz ·i
rok magno eJito mugitzt et fluctibus intumescentiuus concussus·'

uc:hoclzi w g.tąb dna kali t go podziemn mi otworami, zo. tawia
jąc tylko nieznaczną ilo 'e wody w 'Wem zwyktcm łoży. ku 1).

�tępnie zajmuje ię D.tugo. z orografią Pol. kL gdzie już ni w po
mina o innych, lecz wylicza o·óry J\fał'opol. ki, Ru i, 'i radza
i \\ ielkopol ki, zaczynając od barwnej lwetki Ły ej O'Óry w an
domi r kiem nazwanej prz z niego Kalwaryą, Waw lu i zr lo
c.:howy, a uwzcrlędniając prz ważni góry, na któryd1 mi . zczą ię
grod i dodając nieki dy le ·en y (n. p. o górze Koniu zej tr.
42) i w. pomnienia hi toryezne z ni mi związan .

Ka tępnje teraz czę,' e druga, oclno. zą a i do ludno: ·i za
mie··zkującej wyżej opi aną ziemię. Po krótkiej, ale bardzo tr 'ci
" ej i b z tronnej charakter tyce narodu zlacheckiego i Indu 
wi j. kiego, zakończonej uwagami o wp.tywie natury na nk ztalto
,rnnie , ię urowe�o ich charakteru i o zacho, ani u i� w olJec 
przyby zów - daje J'adne obrazki znaczni j zych mia t (rl z m 
4.-), zaczyJWjąc od i dzib d cezyalny ·h a mitdzy któr mi d, j , 
pi nr. ze1i bvo Krakowowi; po nim dopi ro umi zeza ::rni zno 
i Lwów, ko1iczy za: wzmiankami o mia. tach pru kieh. l wzo·lrduia 
it:h poł'ożeni , wa,rowno :ć i bogactwo, tudzież znaczenie pod wzo·1\
dem ko :eielnym i bandlo, Tm; ni kiedy dodnje takż inn wiado
mo :ci n. JJ. o r libriach któr po iadają; przy Pu.ttu ku, w pomi
Mjąc o braku uprawy wina w jego okolicy, zami zeza po hwa.l'ę 

c u . . . a n im u m i n f l ex i dowodzi. ż te u t P.' zo ta,]· dopiero 
wtecl · wtnicon przez autora, gdy chorografią wcielał do hi tor ·i. 

1) )lid i' my zatc-m na na zej ziemi i nomen podobny do jPziorn
'yrknickie o w Krainie, clzi � o nim już g ografowie nie w pominaj,1. 
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pol ki (YO p i  w a. Do pi rwotnego dziełka, należat też (pr, ·wdopo
dobnie) u t„p, malujący zł·oty wi k przedhi:toryczny na zego na
rodu, jak go obie DJugo z wytworz:,ł z fantazyi pod wpływ rn 
lektur r I uźrny ( o ma ) c:ze. kiego, który również na poc>zcJku swej 
kroniki I. 3) roztoczy.t podobny obraz l ierwotneo-o bytu towian 
nadweHaw kich. Poni waż kre 'lił o·o autor dla przeci,r tawienia. 
dawni j. z go tanu w�pMcze nemu upadkowi mu ial więc by: po
mie zczony obok c:lum kteryc-tyki ,r. półtze nej l'ol. ki. Si ob ·y 
t ż mu mu ia,ł b 6 na t�pny krótki u tęp 1), który opowiada o dwóch 
dziwach, jaki ię , Pol ce potyka mianowicie o wykopywaniu 
urn prz dhi torycznych w niektór eh okolicach, które uważa z o
dni z cał· m 'redniowi czem za amorodn w ziemi pow tające 
garnki, , ą bowiem miękki zrazu i dopiero pod wptywem łońea 
i I owietrza twardną, tudzi ż o żywicy, wytwarzającej i w lasach 
o now · ·h w ziemi bi l kiej i chełm kiej, która 1 o latach taje
ię tward,., jak krzemi 11 tak, że można z ni j i. kry krze ae. tat

ni u. tep z eh arc kter m geograficznym: Polonorum varia a situ

locormn cognoniinri (Hi t. Pol. I. ·tr. 58) j . t w zupe.tno :ci opart
na kronice \Vielkopol kiej i prawdopodobni napi any zo tar Jo
piero w kronie .

Bt dów i niedokładno.' ci je t u Długo za wiele, al z żal 111 
przyznać mu imy, że je zcze rVIII. w. tkarta Rizzi Zanoni ego 
1772 - co do rzek lite w kich) nie we "' ·zy ·tkiem prz wyż zył 
mugo za i nie w zędzie ma dokładniej z oznaczenia, jak ten 
wielki dziej op i . Jako topograf wzbija się ten nie trudzony miło-
1nik i badacz , zy tki go, co pol kie, na te ame v;yżyny do ko
nało :ci co i w dzi dzinie historyografii. W opi ie hydrografii oka
zuje ię mugo z nie łyehanym znawcą topografii Pol ki, wpro t 
zadziwia on krupulatno · cią woją w oznaczeniu źródeł i uj 'ć rz k 
i rzeczn.f'3k. Dzieło jego ma u terki, wskazujtice. że ni zaw ze 
krytycznie zapatrywa.ł ie na dostarczane mu informac 'e 2), ale

1) Jak ądzę z tego powodu, ż tre 'ć tego u tępu wcale nie
wiąż ię z hi tor ą, a zacytowany je t autor geograficzn r, Solinu .
D.J.'ugo z w Taźa naiwnie zdziwienie, że Solinu , wyliczający w z tki
dziwy 'wiata o pol kich u obli wo· ciach nie w pomniał'. Manu krypt o
linu a z .rIII. w., b dąey niPady' wJ'a no �cią Długo za, znajdowaJ'. ię
w bibliot ce Zału kich, dzi � więc poczywa prawdopodobnie w biblio
tece w Peter burgu. Wartoby prawdzić, czy ni ma tam notat wła no
r�cznych Długo za. (Patrz Janocki Gath. cod. bibl. Zalu cianae 1752,
tr. 5, nr. 20).

2) Hi t. Pol. I. 40. o t a n d u m i n s u p e r , qu o d a 1 a c u
e n p a 1 u d e i n s i g n i i - .30 m i  11 i a r i b u u p r a o p p i-
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. twierdzają on zarazem nadz"·yczaj renny i wybitny ry jego 
diarakteru. t. j. nie łychaną tro kliwo :ć o dok.ładno�ć. o groma
dzenie w zy tkich do. tępnych , iadomo.:ci, że ciągle zbiera.t, ciągl 
do pi ywał i poprawia,ł i my'lał o w m zadaniu 1) •• Jako nąjkardy
ualniej zy b,ląd wytknąć należy Dl'uo·o zowi zup lny brak zmy łu 
do orografii ni widzi on łaucuchów gór kich nie widzi znacz-
11 iej:zych różnic w po tar.i ach powi rzchni zi mi - Karpat w cal 
nie w ·pomina, ani 'ratr mówi tylko o B z kod z i e, który j t 
,, mons JJrope ca. trutn Sobyen terras poloniwles a panonicis dister

min,ms'', z której to góry wypływają: Dnie tr an, tr j i i a 2). 

�iezrniernie byliby :my mu , dzirczni. gdyhy nam dał obraz pu zez 
lit w ko-pol kich i ieh mie zkańców·, krótki choćby u tep o ci ach 
i żubrach o polowaniach i o życiu w borze byłby wi lee c nny 
nie bowiem od �rednich , ieków o tem i nie dowiadujemy . 

.l �i podobna mi było kontr lować. Długo za we w zy tkiern, 
�prawdzać każde j go łowo z o. obn,t · zaj )oby to cza. u i miej ca 
zbyt wiele. ądzt jedn, k, że kilkadzie iąt przykładów wyniku po-
równania jeo·o danych z mapą hrzano,v kiego wy. tarczy, al 
wyrobie obie pojęcie o "'Y okiej warto :ci pracy mugo zow j ja.k 

d um m o l e i1 k o  Ye r u r
T

o w o g r ó  ito o r inn t ur 
t r e f 1 u , i i . de q_ u i b u i n u p r i o r i b u f e c i m u . · 
me n t i o n em. Pr i m  u D w y  n a . . . a l t e r W o 1 er a ... Yad i t 

up e r  m o n  t e  m rr a n a i , t e r c i  u.., D n.re p r. t" t p ten 'wiad
czy, że jednakże i dla D.tugo za powacra tarożytno � i b ·.ta, jeżeli niC' 
w ·ższą, to równą z w pó.tcze n ·mi naoczn ·mi 'wiadkami. Wi rz on 
tutaj w i tnienie t o mityczne ·o j ziora, któr we wody wy ył, ło na 
w zy tkie trony. a które t, ra ię zidentyfikować z jeziorem Ilm n le
żącem jednakże nie 30 ale 45 mil na północ od molei1 ka, mimo ż' 
pow ·żej powiada, iż źródła niepru leżą w ohr'i;bie O'ranic Mo kwy 
w la ach Wia zni t. j. Wiazmy ( tr. 11 ). Dźwiny źróde.t poprz dni 
( tr. 25) nie wymienia, a Wołgi wcale nie w pomina wyżej. Za ·to
wan • tu u tęp i dal z· jego ciąO' zaczerpni t zo ta.ł z jakiej' 'r dnio
wiecznej ko moO'rafii. 

1) Dowodem teg-o ą na tr. 25 liczne wypu.Jki w tek�cie, które
przy najbliż zE:j po�obno 'ci mia.ty być uzupełnione. w ten po ób mu
siały pow tawa � i inne karty chorooTafii · inny .�lad tecro powolnego 
zbierania znajdujemy w -łowach: f 1 u v i u Y i 1 a .  . . 40 t am
p 1 i u f l  u, i o i n e r e  c i p  i e  n ... ( "tr. 27 gd · na tr nie 
Jl-17 wymienia.t autor prze zło O dop.ływów Wisły, prawdopodobnie 
więc znał ich prze do 40 gdy pisatł dany u t p, później zapomniał od
powiednio pod nie' ć cyfrę. 

2) Hist. Pol. I. 45.

12 
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na owe cza. y, a zarazem o niedokJ'adno 'ci i niedo tateczno.' ci 
informac) i , porównaniu z na zymi cza ami. 

dra wyptywa okoto 30 km. powyżej mia ta Odry (Oderberg) 
(w dł'ug D.l'urro za , pobliżu m. Odry) i wpada trzema U.J :ciami 
do BaHyku. D.lngo z mówi o 4-ech, roz zczepiając ramię Piana, 
"·padające pod \Volga tem na dwa, t. j. na Pianę i na \Volo·a t. 
Warta wyp.ł'ywa najdokładniej z obsz·tru , i J{romotowa. Dnie tl' 
wyptywa mil powyżej obiena cm okoto obiena.), który leży 
nacl anem, ale dziwie ię nie można, b ·J·y to wóweza · d z i k i 
i nieznane góry, zresztą do potowy XIX. w. ni wiedziano na p -
,rno, gdzie . ą źród,la Dnie tru (patrz \l'ownik rreograf. tom. II.). 
Źn',tUa Bugu i � iemna . ą zupeł'nie dobrze ozna ·zon . Źród.la, Dui -
pm 1 żą o O km. od domy�lnej Wiazmy (Wya znya), ale uwzglę
dni,� nal ży, że , obcem pań twie trudniej b ·lo za ięgnąć wiado-
1110 :ci. Źród.t. Prz m zy ą do konale u Dtugo za okre 'lone i roz
różniona P. czarna i biata. Za źród,to Wilii bierze Długo z równo 
dhwą rzeczkę Dźwino ę, która . ię J·,1czy z Wilią między Poko tem 
a Kami 1icern. 'wi ta , ·pl'ywa ni . w pobliżu Wił'komierza jak 
powiada Długo z, l cz kilkadzie iąt km. ·yżej, podobnie ma · ię 
rz cz z Ti wiażą, mającą źród.ta około 150 km. powyżej I i ej dan, 
w któr o·o okoli ach Długo z j umie zeza. Przy Dubnie wpada do 
�iemna Ro� nie Wi ,lucz, która dzi' naz ·wa ię wi ,łoczą. zczara 

i lLuieza no zą u Dtugo za inne nazwy, Dubi y za' nie ,Yymie
nia tutaj, chot ją w pomina w Hi toryi (IV. t. tr. 159). Żród.h1. 
i n.i' ·i Prypeci ,ą u D.tngo za zupe.łnie doHaclnie oznaczon ale 
za to ni zad o,, alniająco ą okre.:lone źród,ła i uj 'cie B rez ny. 
l'ucz major j t dzi iaj Horyniem. tucz rninor no i naZ\\\ 'tuczy. 

dot.1 l 1); l'ngo z każe im wpadać do Pryp ci z o obna dzi' one 
wprzó . i� ł'ączą i ". pólnem korytem zlewają we wody do Pry
p ·i, ale w XY. w. je zcze tak nie by.to; grunt do1nego Pole ia 
zczególnie je t podatny do zmiany łoży._k rzecznych. Teterew 

( zetrzew) u D.tugo za J·ączy się z Prypecią, a nie wysy.ta wych 
wód wpro t do Dniepru. :Małopol k� znał Dł'ngo z najl piej, bo 
prz ,vażni w ni j przebywał' i w „libP-r beneficiorum," ją dokładni 
opi ·a,l wobec tego ciekawy jet fakt, że bieg rzeczki � zwicy 
wpada do Wi.ł'y powyżej pa to wca) . kraca on o 30 km.. cho: 

1) J.?a tr. 2-, wymieniw zy dopływy Dniepru, dodaje w końcu:
I t m r i n ' a , c u i u o r t u c i r c a a p p i cl u rn D a m b r o-

t i a i n f 1 u v i u m S t r y r - ma tu więc na myśli 
Ikwę, któr j lał ni wł'a 'ciwe imi ; je t to jedna w �kazówka wi cej ż � 
rnaterya.f do horoorafii powoli ię gromadzit 
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}ffZ p.J' Twa ona koło z ·zepanowa gdzie przebywał, podaje do-
ptywy Wi łoki, anu i Wieprza bez nal żytego porządku, ale zno
wu źród.ta Popradu i Biał'ej zna dobrz . choć z głnchy h ;ór 
wypJ'ywają. 

Również doni o .J'e znaczenie ma DJ'ucro za „ Liber benPficiorwn

cliece, is Cracoviensis", dzieło wydane dopiero w 1 63/4 w 3 tomach 
prz z k . L. Łętow. ki go nakładem Alek andra Przezdzi •ki go: 
rozpoczęte doviero w r. 1470 a cloko1iczone jak wnio kuj Zei -
b r<: najwcz 'niej w r. 1478. api ane zo,tało ono ni trl 
w celach geografi ·znych, He dla dokładnecro otak owania dóbr ko
: e:ielnych i 'ciągania . ub ydyów na wojny z Turkami prz znaczo
ny ·il; w później. zych wi kach Rzeczypo politej zaż wało ono po
" ao·i źród.ta urzędo, ego. Znacz nie libri beneficiorum 1wd "zcrl1.,
clem poJ·ecznym, kulturaln Tm, ob ·czajowym j . t o<>Tomn , ni 
prze ąclzimy nazywając je fotografią fa.łopol ki· Ze, z hędzi 
ono uważane za pi rw ·zorzedne źródto do na z d g ocrrafii hi to
ryc·zn j. 

Inn dyecez: pol ki ni moo·c„ ię poeh lubić tek wcz ną 
k ięgą upo aż ri, bo jakkolwiek w t kach aru z wi za już pod r. 
140 ( tr. 433) znajduj,., . ię :lady takiej k irni o·nieznieri. ki j, to 
jednuk dopiero z początku XVI. w. zachowaJ'y i liczn k. i„gi 
upo. aż 11, wizytaryi i retak acyi. Ietropolia gni zni ń ka po i, d, 
je zł·ączone z imieniem łynnego polityka i prawnika. na zeo-o, 
Jana Ła kiego (1510). Zachov;ały i „ nadto pozna1i. ki , w pó,tcz -
. ne poprz dnim, dal j w.łocław ki8 pi y i ponown krakow ki 
( z r. 1 -w) 1). My �lano już za Zygmunta I. o taty tyc cał o·o
pa1i twa. Kon tytuc Ta ejmowa z r. 1;20 po tanowi.ta, aby r g . ta 
p borowe by.ty . pi . wane po parafiach prz z I robo zeza i .\ri c-
kifgo obu zaprzy, iężonych 2) al to ni do. zło do kutku, b
zła ·lita, choć i zdob .ta na zrozumieni najważniej z ·h int re-

• ów pa1i twowych, nie zł'a nigd v tak daleko aby Ile i hi jaki
kolw� k znaczny a nowy ciężar nakładać 3). 

1) Wi zniew ki. Hi t. lit. pol. rr. 110.
2) Ibidem.
3) Dodatkowo tu w pomni e należ o , Pol ce w wieku /VI. przez

PawilLkiP o i JalJ.łonow,ki go w Żródł'ach dziejowych" (tom A YI- �xrr. 
·Prz (Uawie to wydawnictwo ._tarannie zebrany materya,ł do O' OO'rafii
i �tat · tyki Króle twa pol kiego (z w Tjątkiem Ru i zerwonej która
j.• zC'zą nie zo ta.ta tu opracowana - robi to p rof. Jiru zew ki w wy
dawnictwach Tow. im. zewczenki). Materyał ten tanowi,1 przeważnie
. pLy poLorow , a wi nie mogą należ � do literatury geo rafi ·zn<'j.

12'"' 
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Jak pow tato to olbrzymiej pracowito'ci dzielo? 1-a t„ kwr-
ty" ą d\! a zapatr wauia. Zei berg , 'redniowieczn m dziejopi

. ar. twi I ol ki m (. tr. 20 ) uważa je wy.t.1cznie i ni podzi lnie 
za .fugo zowe dzie,ło który zdofa,ł opano\\·ać tak olbrzymi mate
ryal' cz.' ·iowo z brany i opracowany w nowy ·h i tarych r g -
.. ta<:h, o któryeh cz to w pomina 1) a któr zdaje . ię ul gJ·' Z,L

g.fadzi , ,r.fa 'ni taw zy ię niepotrz bnymi wobec znak mit j 
pra ·y .tugo. Zt. Drug,, opinią reprezentują prof. Bobrz 11 ki i mol
ka w w j pracy o fugo zu J). , Tak olbrzymiej pracy nie móg-ł 
zai t am D.tugo z, choćlJy przy naj, iQk, zej u i Ino' ci i tal nci 
dol ona:. d ni go oczy,Yi 'cie wy. ze t plan, rnaterya.tn inni mu 
mn i li do tarcz·:. Pod.tug j dneg z gór· ulożon go "·zoru, na 
rozkaz i pod kontrolą władz ko' cielnych, każdy duchowny i każd 
zgrom< dzeni , po iadające dobra, do<:l10dy i beneficya do tarczało 
dokładny b, zezeO'ótowych wykazÓ\ , , DtnO'O, z z wykazów ty ·h. 
poddając je jednolitej redakcyi uzupeł'niając ni raz wojerni wiado
mo \�in.mi, uktad1.1ł dopi ro obraz upo ażenia tlyecezyi krakow. kiej. 
Inacz j nie wyobrażamy obi , aby podobne dziefo przyj:� moO',)·o 
o t te ·znie do kutku. Ta pomoc do tarczona przez innych. ni 
ubliża bynajmniej D.tugo zowej pracy. Pomijając już, że am po
my r cał go przed i wzi cia od niego niew,�tpliwie w: zedJ', pod
ni 'ć mu imy najpi rw ni zw czajną dokfadno 'ć z jaką obm :1at 
wzór do u.fożenia pojed nczych wykazów. Każde b n ficium mu
·ia,ło podać najpien opi woich budynkó, dóbr, gruntów wy-
·zczególnić na. tr1rnie w i , z których pobi ra dzie. ięcin lub inne
dochodr. ba zdania mogą ię t ·Iko pozornie wydać przecznemi
ze obą, ow zem one ię wzajemnie uzupełniają. ądzę jednakże
ż te nowe rege ta z który h Dtugo z korzy taf nie µow ta,ły
z , ykazów nau y,fanych przez poj dynczych l eneficyantów tylko
tak, jak i później ze 3). w spo ób relacyi z wizytacyi, odbyt j dla

� r�kop. bibl. Racz ·11. nr. 12. mamy w ka zówki, ie już na pocz.Jku 
XVII. w. po 'łtwiwano ię tymi ma teryałami za tępującyllli poniekąti

ografią. (Suma i Koronie z karbu koronn e o lo07). Podobni
u Jano ki o p e  ci mem ca t ha l o g i  co d. m .... b i l. Z a
l u ci a n a e na tr. 39 nr. 96 pot ykam: To t i u re n i P o 1 o
n i a p o  e Regia e e t  equ e t r i  o rd in i vil la.c 
z w. XVI.

1) Długo z. Liber b en fHorum I. 16, 27, 49, 51, 61, 67,·
71, 74. 

2) L Bobr z ·11 ki i S. Smolka op. cit. tr. 210.
3) Wiele takich wizytacyi wyjd zie z druku wkrótce w w d. prof.

Ulanow kiego. 
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rluchowień twa parafialnego przez archidyakonów, a dla majątku 
kapituł, kollegiat i kła ztorów przez pecyalnycb delegatów. Przy
pu ·zczenie, aby roz. yl'ano formularze, wydaje mi się zbyt nowo
cze. nem. D.lngosz mótd' bye zapewne autorem pomy ,tn. ale trzeba 
prz 'znać ż porny. t ten nabrał wagi, gdy go kapitu.ta i bi .. kup 
przyjęli · być może takż , że był on już poprzednio za. to owany 
do ze tawieri ·podobnecro rodzaju. ami autorowie wydrukowali 
w rege :cie nr. 'O 1) uchwaJ� kapituły krakow kiej z . lutego 1453, 
mocą której am mugo z wydelego,rnny z innym kanoniki m, 
miał odbyć w tym roku \\'izytacyę w i kapitulnyr.h (villae pr11esti

moniales). chwała ta stanowi.ta, iż podobne wizytacy będą . ię 
o,lhywać odtąd regnfornie co trzeci rok �). 

zczegółowoś � 3) i rozleg.to:ć dat uczyni.ta: z „ Liber bmeficio

r,mi" jedyny w woim ro.1zaju htk wcze n i zup .tny olJraz ta
ty tyczny całego ob z. ru kraju, który podó\\·cza. dyec z. ę krakow
:ką ·tanowit Jest to wierny a tak , ielkiPj donio ło.:ci obraz ko
. tio.ta i jego niezmiernego majątku, a. zarazem o raz ówcze. n go 
go podar twa, społeczeń t, a, jego osiedlenia ię. zamożno.:ci, prac „ 
jego wre. zcie orgnuizacyi. Hi toryk, który w datach taty tyczny ·h 
umie doktadnie ezytae, który je urnie w z eh. tronnie zużytkować, 
znajdzie w „Liber beneficiorum" zaw. ze niewyczeypaną kopalnię 
i pierw zorzędne źród,ło hi toryczne. Jakiej u ilno :ci wyma '< ,to ze
branie t_-lu taty tycznych wykazów, oceni każdy. kto wi..,, jak 
dzi iaj trudno mimo przymu owych :rodków otrzymać je , przy
bliżonym komplecie. Z opieszał'o 'cią ludzką miał do walczenia 
i Dl'ugo z, niektóre wykazy z now zemi datami otrzymywał dopiero 
po dokonaniu już redakc;i i dopiero dodatkowo je wciela,t, innych 
ni do ta.ł wcale i mu iał na nie pozo tawi � luki 4). Pierw za cz.': 
obejmująca opi majątku katedralnego, t. j. 36 kanonii, licz..'1yc:h 
zgromadze11 duchownych z katedrą z, iązanycb. oraz 11 ko· ·io.tów 
kollegiackicb, od niej zależnych, wykończy� zupe,łni i "ła. no
ręcznie w k ięg� pergaminową przepi at zę :ć drugą, zawierającą 
obraz majątku klasztorów i częśe trze ·ią, podt.iąc,} upo ażeni ko-

) Op. cit. tr. 235. 
:!) Porównaj także rege t nr. 121 a, ibidem ·tr. 24 . 
3) 1:: tęp ten cał · zaczerpnąłem z t goż am go dzieb tr. 210,

gdzie w dobrej formie podano j�drnie i tr 'ciwi w z tko prawie. o 
można powiedzieć na pochwałę „K ięgi upo aż 11 '. 

4) Zdarzają i wypadki, że Dhwo�z nie wgpomina w i kąd inną<l
na.m znanych, n. p. Ma zkienice (w. XIV.), o innych w pomniał mi p. 
Knhrziotu ki, adj1mlrt r hi 1m krnjow1 1go w Krnkowie. 
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,'<:i ł'ów parafialnyth tylko w brulionie zo tawi.t , po jego 'mierd 
ni znal ad si" nikt, kto by jego dzie.J:o o tatecznie · wyko1iczyt . 

"\Yiekopomna Hi t o r y a Dł'ugo zowa również czę to do tar
cz, nam c nn ·eh wiadomo :ci geograficznych, czę :ciej niż dawniej-
ze kroniki. Prawie o kaidem rnie · cie i każdej ziemi dodaje DJ'n

go z jakie: zczegó.fy dla bliż zego olJja 'nienia: przez to . ta.l'a ię 
jeo·o hi�torya źródłem bardzo obfit m dla hi torycznej o·eografii 
Pol ki. ie podobntt tutaj ze:tawiać w. zy tkich ustępów, mającyth 
związek z gPografią, a tem mniej analizować je: ograniczyć . ię 
należy do kilkun, tu przykładó,Y. 

1'om I. tr. rl-154 (997). Pochodze11i i obyczaje Litwi
nów i Pru aków. W d,fuż zym tym u tępie rozprawia Dł'uo·o ·z 
o pochodzeniu Prn akó, od ru ya za, króla Bitynii, tudzież o Jnr
lJarzyń twi i pogań. kie.i religii łoty kich ludów. Wiadomo �ci te
za ·z rpnąl prz mtżnie z pru kiej kroniki J ero .. china (III. 5) 1).

rr. I. ."tr. 1 5 (1003). "ryliczenie <lzielnic, które \\ ... łodzimierz 
\Vi lki wym . ynom wyznaczył. 

T. I. tr. 207 (1015) 'ropografia Pm· na pod t.awi Jero-
:china (III. 2, 35) 2). 

T. I. tr. 237 (1031). O Lubece i Iekl nburgn wed.I't1g kro
niki Wielkopoi 'kiej. 

T. I. tr. 462-463 ( 1107). Polowanie na żubra.
T. II. tr. 265-2 O (1241 ). Pochód Tatarów, ich wygląd

z wn .,trzny i po ób wojo\rnnia 3). 
'l'. III. str. 470-475 (1387). Obraz Litwy, jej olJyczaje. reli

gia i prze zto · :. 
T. III. tr. 477 (13 8). haraktery t ka ziemi betzki j.
1'. IV. tr. 15!). Niezbyt zeroki ale bardzo trafny i barwny

obraz ówcze nąj Żmudzi: charakteryzowany tu j ·t kraj i lud tak 
pod wzo·l dem fizycznym jak i kulturalnym. J t to niezmiernie 
donio ,J·y i ciekawy u t„p kroniki Dtugo zowej, malujący plemi .,, 
wy hodzące dopi ro z okre u kamiennego. 

T. IV. 5.23 (1434). braz Pol ki w chwili zgonu Jagi J'.l'y.
'r, V. 146 (1453). Ujemna charaktery. tyka Turków i Greków.
'l. V. 257 (1457). żuławach nad"·i :lań kich.

1) emkowi ·z. ozl iór kroniki Dhwo za tr. 90.
2) Ibidem . tr. 102.
3) Wiarogodno �ć łuo·o za co do opi u ealeo-o napadu tatar.'kit0go

z wyjątki m kilkn z zegó.lów wykazał dowodnie najpierw zajnocha, 
o tat cznie Semkowi z w cytowanem dziel .
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'I. Y. 5·5 (1473). znaczenie granicy etnograficzn j �i dzy 
Polakami a Czechami. 

Badacze clzie.t DJ'ugo za zbyt wyJ·ąezni zajęci ich troną hi
stor czną nie zwracali uwagi n. tronę geograficzn . J ed ni pod
u i i: tylko należy rozprawę \\ incent go Pol. : ,Za hwi mu o za 
pod względ m geografii". którą uzupe,łni,t tlóma zeni m ,, ·horo
grafii" 1). Poeta- geograf wielbi tu za ługi i z zapa,łem uważa lu
go za jak na polu hi toryografii, tak i nt1 polu grogrnfii, za wyż
:zego nad wój wiek ducha, który nie dał if obłąka: a trolo 0·ii. 
fizyce i mapografii 'redniowiecznej, otrzą ł ię z trady ) i i rutyny 
. taroż tnej i w półcze nej i opL ttjąc po raz pi rw zy kraj nowy, 
obrał nową drogę 2). am badał naturę ojcz · teo·o kraj u, a co ,ri
<lzial, to pi ał "umi n nie. Dlatego też zbiór jego , iadomo :ci o· o
graficznych pozo Łanie kamieni m wrgieln ·m do opi u kraju na
. zeo·o i od nich b dzie mu ia.ł każdy g ograf rozpoczyna: woj 
. tudya. a ·tę pni pi • rze z niego korzy t li, al żad n z nich ni 
byt tak dok.ładnym ani tak nauko ·m w Uómaczeniu zjawi. k �). 
Jak widzimy, zbyt wielką wagę przypi ttj Pol D.J'ugo zow j g -
grafii - nikt dzi · na nią oo-lądać ię nie potrzebnje, ani • m Pol 
z niej nie korz ta.t w wych dzie.tach geograficznych. v i rzy 
także Pol w ogromne zmiany , klimacie, w fizyognomii n z ero 
kraju od cza ów Długo za: twi rdzi, że znikty ni któr rz ki, któr 
on opi uje, znikto także , iele jezior, lub i podzieli.to na kilka 
drobniej zych 4). Ale już całkowitą prze adą po t ·czną je t twi r
dzenie, jakoby to, że geoo-rafia tata i naprawdę umirjrtno: ·i,!. 

1) W roczniku Tow. nauk. z uniw. JaO'i 1. z,łączonego t. nr.

(oO'ólneO'o zbiorn t. 2.2). Kraków ] 52, tr. 0-102. 
2) emkowicz op. cit. tr. 5, powiada: O nikim z taką tanow

czo' ią, nie można wyrzec, że je t dziecki m we0·o wi kn, jak o JHn
O'o�zu. Pod wzgl dem hi tor. toi Długo z tylko na wy oko �ci w pól' z 1-

nego Zachodu, na to r.goda je t obecnie pow z chn,1. Inna prawa z jego 
O' OO'rafią, tnt2j okazał ię niewątpliwie oryginaln ·m, ale trzeba prz rznać, 
że nie by,ło to tworzeni now j metod „ któraby miała warunki roz
woju. Dhwosz eh y i,ł ię tu t mcza oweO'o po obu, któr ' ni nu,µ:l 
wytrzyma� konkur ncyi z jed ·nie racyonalną metodą, Ptolomen za. 

3) Poglądy Pola przytoczyłem prawie jeO'o w,ła n mi łowami.
4) Ja nie znalazłem u Długo za rzek zaO'inion ·eh, tylko taki·

które on opu4 i.ł; prawda, że nie wszy tko prawdzał' m. o do jezior 
opi ·wany h przez D.ługo za to prawdopodobni ani jedno ni znikn)o 
(z wyjątktem ztuczneO'o tawu pod 1 T. M. Kor ·z ·nem), ale za to wiele 
zmala,l·o. D.łuo·o z mówi o amych olbrzymich jeziorach i o znaczni j z' ·h 
rz kach. 
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było za. ,fugą Dltwo. za. Zbyt ci.,żki to lamy dla , kroni 'rednio
wi ine o hi. tor ka, choćby nawet znakomit o·o. "' czem leży ta 
z,t ług. ? Po J·uchąjmy amego Pola: ,,Każdy inny j go wieku pi
. arz byłby podzi lit kraj na woj wództ, a, a w każdem wojewódz
twie byH.>y dopiero po kawa.lku t ·eh rzek opi ywał, któr niPm 
płyn • .,. Dł'ugo ·z podzieli,ł kraj pod.tug jrgo przyrodzenia na ob zary 
wodn czyli na dorz cz cale i zapatruje . ię na nie ze . tanowi
. ka natury. Po Humboldzi i Ryterze nie ma zape ne dh na. nic 
w tem o. obliwego ... , ale za cza ó, Dł'ugo"za był to w geografii 
tak wielki i g nialny pomy t. że już nie człowjek, ale . nie każdy 
, i k nim po zezy ić i może". J dnakże każdy, kto niepobieżnie 
przeczytał borooTafią. . twierdzić mu i, że za arla ta nie j t ani 
kon ekw ntna, ani ,\wiadomie przeprowadzona. Dlucro z nie wd;1je 
. i w ob. z me opL • rzek i nie �ączy z niemi kraju przy} gł go 
im a opi jezior oparty j t na za adzi t rrytoryów, nie dorzeczy. 
Poclni 'ć takż nal ży, że Dł'ugo zowi byJ·oby bardzo trudno, j żeli 
ni wpro t ni możebnem podzielić olbrzymią monarchią poi ko
lit w ko-ru ką n( województwa lub inne admini tracyjn jedno tki 
(w "\V. K . Lit w kiem n. nami tnictwa). 
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m a  n o . orporis Bl/rbaroru111 vrodronws adiuumte Acade1111·a 
litterarum craco iensi ech'tus a Petr o B ie 1l /.; o ws k i. - Cni
coviae apu,l Gcbethr,e,· et • o,·., Vindobonae uJJud GNold d oc. 

1',11pis Universifoti: J(lgcllonicae. MGM. - 4 ° foli , .Jr. 1 1,

z rz zł'o tu rycinami.

W'ród dzi ł, które wydan w r. z. lub bi żącyrn. no�zą n. kar-
tytnłowrj napi : Almae Jllatri Jagellonicae. lłICIJ-M Jl". 

i wypł'yn .;ty z uczuci< hołdu dla Jagi 11011 ki go �niwer� ·t tn, t o-o 

wi kow go ogni ka i roz adnika a zarazem t 1j trażniC'y po]. kie.i kul

tury. - zac ·towana wyżej publikac.ra zajmuje tanowi. ko od rębn , mia

nowi i o tyle, ż t mat .H ięga poza granic zi m i hi toryi pól kiej. 

i ż dotyka prz dmiotu obchodzącego całą, naukę w· j j OO' 'lnoludzki ·m. 
mi �dzynarodowem pojęciu· dzi ł'o prot ora ar ·heologii kła · zn j w rni
w r ·t ie Jagi 11011 kim, j t zatem w nankow ·m plonie z, zł'oro zn go 

jnbil ,u zn jakb: porno t m mi dz .,. na zą rodzimą ferą wi •dzy i nau
kowy h bada{1 a nauką gólną. 

Ten charakter dzi ła nw datnia ię t. kż w je o z wnętrzne,i po-

ta i : dzi ł'o 1 owi tn wydane jr t równo ·ze �nie w dw' h języka ·h; h -

norowe mi j e zajmuj t k t pol ki, obok za�, n. tronie. eh P< rz „ tych, 

bieg-ni . przekł'ad niPmi ki, mający umożliwić za raniczn mu �wiatu 

naukow mu korz' tanie z r znltatów pol kiej wiedzy. , Iy Pola y -

pi ze autor w przedmowi - nie moż my marzy� o tPm ż by za r, -
nica n zył'a i" po I oL kn dlatr o, ż w n z m jęz kn w · h lz,1 dzieła, 
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obchodzą· wym przedmiotem całą naukę. Pi a� t ·lko w obc ·m języku, 
zwła z za wi k ze rz czy, to znacz' być tern jabłkiem, które pada poza 
mury OO'rodu. zwJ·a zeza, że pol kie nazwi ko autora lub mi •i c druku 
dzi iaj je zcze nicz go ni dowodzi. .,ie w· tnrczają także tre zczenia 
pol ki h prac, podawane po fran u ku, ni miecku lub angiel ku. Po ·t�1> 
nauki za adza i w znacznej mierze na droLiazgowej kontroli źrócl -l: 
poznania i na krytyc o ojętn ·eh na pozór zczeO'ółów. tre zczenie, 
cho �by dok.tadn ,, nie cz ·ni zado �ć t m warunkom i u uwając 1,rac 
z pod kontroli uroi j ki j nanJri, u uwa ją takż z rzędu dzieł tej na
uki". ie pozo t, wało zatem nic innego, jak obok pol kifo·o tek tu dać 
przektad; poni waż za� ł'acina zniknęła już dzi iaj z archeologii, przeto 
autor dał' prz k,l'.ad w jęz ku niemieckim, to je t tym, którym z j zykó\'\� 
obcy h - jak w przedmowie zaznacza - najl piej włada. Ze wzgl�dów 
t hnicznych p 1n • .f okaza,l'. ię bardzo prakt rcznym ·d ·ż można było 
po lać raz tylko li zne r ·ciny, które ame przez i zaj .f ·by oko,l:o trz •eh 
, rku z· i rozmie 'cić j o wiele gu towniej i 1>raktyczniej, niż O'dylJy 
każda 1<lycya miała we o obn ilu tracye · w ten po ób uda,l:o i raz 
tylko przebyć wielki trud łamania tek tu, ry iny prawie za.w z tam 
umie� ić, D'dzi � o nich mowa i obu wydaniom zachować równy mok 
nowości. 'fek t pol ki, umie zczony na honorowem miej cu, nie vozo ta
wia żadnej w,1tpli wo �ci co do pochodzi-:nia książki i nie tylko lnży 
nauc, pol ,kiej, al je t także ojcz · tą marką, której - jak zaznacza 
autor w przedmowi - żadne na ze w ·twory id,1 · po za grani ·e oj-
z zn· nie powinn ię pozb „wać. 

Ze z ·t dzieła ob cnie wydany a po 'więcony uosobieniom (per ·o
nifikac ·i) ludów u Rz 1mian, je t pierw zym owocem ze' ioletnich ba
daf1 autora nad po taciami „ barbarz ·f1ców" w ztuce greckiej i rzym-
kiej ; ca,l'.y materya.t naukowy przez autora zebrany i opracowany obli

czony j t mniej więcej na dzie ięć takich z z ·tów. B dzie to za
tem dzieło pomnikowe. Dokł'adue wyja nienie celu i układu dziefa 
an tor przyrzeka rozwinąć w prz dmowie do wła �ciwego Corpu · barua-
1'0rum. - już w t 'mcza. owrj jednak przedmowie cło ze zytu pierw ze0·o 
za2nacza, że publikacya jego ma na celu zbadać i okre lić znamiona, 
któr mi i odznaczały po zczególne rodzaje „ barbarz ·11ców·', w ·obrażo
n ·eh w ztuce O'r ckiej i rzym kiej. To też zabytki ztuki, które zbatlal'. 
i które mu ą potrzebne do w czerpania przedmiotu. nporządkował t:
poloO'i zni , czyli pod z i lił' je na grupy ni wedl materya.fu i l chniki 
ale wyłącznie wedle zewnętrznych wła 'ci wo' ci .fizyognomii i troju . 
. Antor zazna za. że na tę metodę, która w ·daje ię tak pro tą, zde ydo
w, r i� nie bez wahania. Od w;dawnictwa pecyalni po �więconeO'o 
, barbarzyi'1com" (jak wiadomo , barbarzy11cami nazywali Rz ·mianie 
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wszystkie -ludy nie rzymskie) nauka oczekuje przedewszystkiPm odpo
wiedzi, jak wyglądali Celtowie, Gennani, Scytowie, względnie jak ich 
przedstawi�ła sztuka grecka i rzymska. Można było zatem ową pewną 
lub domniemam! narodowość barba1�zyńców · wziąć za podstawę ugrupo
wania i zaczynając od zabytków, które zapewne wyobrażają Celtów, Scy
tów ·i t. d., nawiązać do nieh inne postacie zbliżori'e rysami twarzy, 
strojein lnb bronią; autor doszedł jednak do przekonania, że taki nkład, 
oparty na apriorystycznych sądach., utrudniłby tylko osiągnięcie celu, 
gdyż wiele zabytków dostałoby się wówczas na niewłaściwe miejsce, za, 
najdrobniejszym błędem poszłoby wiele innych a w dodatku całr,go sze-
1 egu postaci nie rnożnaby zaliczyć do żadnego ze znanych nam ludów. 
Te względy nakazywały pominąć na razie kw.estyę narodowości i utwo
rzyć grupy na podstawie ściśle zewnętrznych znamion. Co sig zaś tyczy 
pytania, jakie znamiona uważać za rozstrzygające, zaznacza autor, że 
w przeważnej ilości wypadków, zwłaszcza w zakresie sztuki rzymskiej, 
tylko typ twarzy lub głowy, czasem także jt>j nakrycie, okazały się ce
chami istotnemi, gdy· tymczasem st1 ój lub broń artyści nieraż upraszczali 
lub ujednostajniali; za wyborem głowy, jako znamienia decydującego, 
przemawiał także wzgląd czysto praktycznej natury, a mianowicie, że 
ogól'em zachowało się bez poTównania więcej głów niż torsów. Ztąd 
tylko w wyjątkowych wypadkach i to prawie wyłącznie w obrębie sztuki 
greckiej, tworzył autor grupy czy to ną podstawie oryginalnego stroju 
czy też jakiejś charakterystycznej broni, czy wreszcie, jak w tym zeszy
cie, na podstawie ściśle artystycznego powinowactwa. Dla uniknięcia 
nieporozumień autor z góry zaznacza, że jego. fizyognomiczne, względnie 
lftnograficzne grupy, nie zawsze- odpowiadają narodowym indywidualnoś
·Ciom; n wspólna bowiem kultura a nawet jednakowa powierzchowność 
nie zawsze idą w parze z narodową wspólneścią". Przeciwnie, jeden 
i ten sam lud wykazuje nieraz k_ilka zgoła odmiennych typów ludzkich.
Niepodobna więc było - pisze autor - uniknąć tego, iż wiele po
staci, na] eżących do tego samego szczepu, dostało się skutkiem powyż-
zego układu na kilka odległych ·miejsc dzieła. Temu brakowi stara się 

zaradzić spis treści, za.pomocą którego można z łatwością złączyć to, co 
do siebie należy, w jedną etnologiczną całość. W końcu, zaznacza autor, 
należy o tern pamiętać, że tylko rzadko możemy dotyczącą narodowość 
nazwać po imieniu na pewne lub przypuszczalnie; w większości wy
padków trzeba poprzestać na stwierdzeniu i opisaniu typu. ,.Sądzę 
jednak - dodaje - że taka wstrzemiężliwość jest konieczna w dzisiej
szem stadyum paleontografii, i daleko więcej na.nce przyniesie pożytku, 
niż przedwczesne szafowa11ie szumnemi nazwami, które zazwyczaj tylko 
zwiększają zamęt w nauce". 
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Nie mamy zamiaru wdawać ię tu w ocenę naukowych wywodów 
autora, do czego potrzeba spe1·yalnego przygotowania i wyczerpujących 
tudyów ; zło tylko o podanie wiadomo' ci o no:wem dziele, produkcie 

nauki pol kie.i i polskirh badań choć ogarniaj,1cem teren i te.mat bardzo 
rozległy, a niewątpliwie bardzo donio łem dla rozświetlenia zagadnie11, 
jakie towarzyszyly pierw zemu · zjawieniu się na znanej nam arenie 
dziejowej tych ludów, które później w dziejach Europy i ·ywilizacyi 
odegrały tak olbrzymią rolę. Gdy dzieło będzie ukończone, może po
wiedzie się okre 'lić 'ci 'lej także rolę, jaką w tern pierwszem zetknięciu 
. ię 'wiata „ barbarzyi1 kiego" z rzym kim i greckim, odegrały w szczc
gólno �ci i ludy słowiańskie. W każdym zaś razie spodziewać się nale
ży, że rezultaty badań prof. Bie11kow kiego będą bardzo interesujące dla 
11 i toryi i etnografii, a na naukę pol ·ką płynie ztąd zasługa, że także 
ona przyczyniła się do rozpro zenia mroków, jakie zalegają· je zcze 
rnw„ze pierw ze czasy młodości ludów, które dziś zamie zkują dwie 
trzecie Europy. Ponieważ zaś, gdy nie można dać naukowej oceny, 
lPp zą jest ·rzeczą zamieścić choćby dorywczą wzmiankę aniżeli trzymać 
i� metody zamilczania, najzgubniejszej nie tyle dla dzieła: ile dla po

ziomu rodzimej nauki w ogóle, przeto i tutaj należała ię publikacyi 
prof. Bieńkow kiego przynajmniej powyższa wzmianka. 

Dodać należy, że zewnętrzna strona wydawnictwa, odpowiada jego 
rozmiarom i charakterowi; pą.pier jest do kona,ły, a zdjęcia, których 
wi�k zą czę:r, zwła zeza z zabytków wcale nieznanych lub mało zna
nych, wykonał autor am w ciągu kilknletnich podróży swych po ca.lej. 
Europie i w czę' ci północnej Afryki, wypadły nadzwyczaj czysto 
i pi�kni . 

m. 

T e k a k o n s e r w a t o r k a. Rocznik II. Koła c. k. konser-

1co torów starożytnych pomników Galicyi wschodniej 1900. - Z 31 
rycinami w tekście i 15 tablicami. We Lwowie. Nakładem Koła c. k. 
kon rwatorów. - 4° folio, str. ] 20, oprócz tablic. 

Przed o 'miu laty - w r, 1892 - pojawił ię pierwszy rocz
nik 1) ,, Teki konserwator kiej ·' Galicyi wschodniej, wydawnictwa, które
w my 'l uchwały grona kon erwatorów tej czę' ci naszego kraju, uchwały 

1) Zobacz „ Przewodnik naukowy literacki" z r. 1893 str. 88
na tępne. 
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sięO'a,jąccj jei::zcze r. 1 90, ma uwydatnić działalno�ć kon rwator ką na 
zewnątrz, ze tawi � rnateryal zebrany przez kon erwatorów na i h wy
cieczkach w okręgi, oraz dać pod tawę do inwentaryzacyi zabytków 11 i-
torycznych. znajdujących si� w kraju. Przed dwoma mniej więcej mie

i::iącami wy zedl dnwi rocznik „ Teki kon erwator kiej", jak w zy tko 
prawi', co w roku ze. złym, w roku jnbile11„z11 opu' cił0 pra y drnkar
..,kie a donio tościi.1 wą ięga J_Joza granice codzienn go użytku i o
dziennc·go znaczenia, po �więcony także Uniwersytetowi J agiello11 kiem n 
temu „ opiekunowi zabytków na zej prze złości i sztuki". 

Znajdujemy tu znaczniej zych rozmiarów rozprawę kon rwatora 
ekcyi I. i III., dr. Izydora Szaraniewicza ,, Cmentarzy ka przellhi to

ryczne w zechaeh i Wy ocku w l owiecie brodzkim, odkryte w 18D5 
1996 i 1"897 r." ilustrowane licznemi tablicami, oraz drobniej zą rzc z 
tegoż autora „ Miecze bronzowe z epoki przedhi torycznej ". - Wacława 
Przyby ław„kiego, kon rwa.tora ekcyi I. ,,Dwa ztote skarby w Michał
kowie'' ; Karola Hadaczka „z badań arch�ologicznych w dorzeczu Bugu' 
i „Grabarka nie luchow ka"; Kazimierza Przyby law kieo·o „Przycz nel 
do hi toryi bronzów emaliowanych, zna]ezionyc·h w Polsc " ; Piotra 
Dow o era , Zamek w Tokach'' ; dra Ludwika Finkla, kon._erwatora 
ekcyi IL ,,Sprawoz<lanie z wycieczki kon erwator kiej'' z licznemi ilu
tracyami - wr zcie ,)fronikę czynno 'ci Koła c. k. kon erwatorów 

i kore pondentów Galicyi w chodniej ', w którc·j, nawiązując do takiejże 
kroniki, podanej w pierw zym roczniku, zamie zczono przegląd czynno
ści Koła kon erwatorów za cza od wrze 'nia 1 9� po koniec r. 1 99. 

W ie Czechy i Wy ocko, w których w latach 1895-1 97 doko
nano odkrycia cmentarzysk przedhistorycznych, obecnie w , Tec kons r
watorskiej" przez dra Izydora Szaraniewicza sy tematycznie opisany h, 
znajdują się w powiecie brodzkim, w okolicy Zab.łociec, o tatni j tacyi 
kolei żelaznej prowadzącej do Brodów ze Lwowa. Dr. Szaraniewi z bar
dzo szczegółowo rozpatrując położenie i po ób budowy grobów, oraz 
rozbierając dokładnie warto' ć arty tyczną i ce-0hy znalezionych w tych 
grobach przedmiotów, których wizerunek podano na 8 tablicach, docho-
dzi do wnio ku, że cmentarzysko w Czechach dowiodło że i u na 
w licznych i niezwykłych gromadach wy tępują t. zw. groby zkieletowe 
równe czyli płaskie. Autor wykazuje także, że cm ntarzyska w ze ha h 
i Wy ocku były przeznaczone na groby dla zmarłych, których ciał nie
palono ; zajmuje ię wre zcie naukowem u tal niem kwe tyi, do jakiej 
epoki groby te i ·mentarzyska odnie 'ć wypada. 

Interesujące jest także następne . tudyum p. Wt Przyby ławskiego 
-0 dwóch złotych skarbach michałkowickich (Michałkow, wie' w pobliżu 
Uścia biskupiego nad Dnieprem); pierwszy z tych skarbów odkry to 
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w r. 187 , dziewczyna, pasąca owce, a skarb ten znąjduje się prawie 
w cało' ci w Muzeum hr. Dziedu zyckich we Lwowie, - drugi za' 
w maju r. 1 _897. Tego drugiego skarbu znaczna część znajduje się także 
w Muzeum hr. Dzieduszyckich, inne zaś przedmioty z niego (jak bla
cha złota., czara i t. d.) są własno 'ci<J: hr. M. Dunin-Borkow kiego 
w Mielnicy, oraz Alfreda Dzikow kiego we Lwowie. 

O ważnych wykopaliskach, wykonanych kosztem hr. Tadeu za 
Dzieduszyckiego w jego w iach Żelechowie wielkim i Nie łuchowie, po
łożonych w dorzeczu Bugu, opowiada p. Karol Hadaczek. Mianowicie 
w jednym artykule mówi on o przedhi torycznej lecz ubogiej w przedmioty 
tarożytne mogile w lesie żelechow kim, w dwóch zaś artykułach o t. zw. 

Grabaice ni łuchow ki j, mianowicie o 'ladach osady na ł'anie, :noszącym 
to nazwi ko, a na którym badacz odkrył liczne i intere ujące zabytld, 
zwła zeza w dziale kcramiki, oraz inne przedmioty. 

W sprawozdaniu z wycieczki konserwatorskiej opowiada dr. Fin
kel przedew zystkiem o cerkwi 00. Bazylianów w Kra nopn zezy (po
wiat brzeżański), która, zał'ożona w XVII. wieku przez Sobieskiego, za
chowała typowy kształ't taroruskich cerkwi i w zystkie foh charakte
ry tyczne szczegóły, ale w czerwcu roku 1899 padł'a ofiarą pożaru. 
Z pożaru zdołano ocalić wiele cennych p1zedmiotów, - najcenniejsza 
jednak ozdoba cerkwi, sławny jej ikonostas pochodzący z czasów Jana 
III. a ozdobiony pięknemi malowidł'ami na drzewie, zamiMił ię w gar�ć
popiołu. Prof. Finkel zamieszcza obok ryciny, przed tawiającej cerkiew
w Krasnopu zezy przed pożarem, także odtworzony na podstawie czę
;ciowych, amator kich zdjęć ikono tas; już z tej ryciny okazuje ię, że
nn zagł'adę po zedł istotnie cenny pomnik t. zw. sztuki ruskiej w na-
zym kraju. - Drugą czę' ć bardzo intere ującego sprawozdania wego

z wycieczki kon erwator kiej, po' więcił' dr. Finkel opisowi kościoła
w Buszczu, również w brzeża11skim powiecie, którego fundacya sięga
XIV. tnlecia; ko' ciół' w dzisiej zej postaci, z ciosowego kamienia, po
w tał na początku XVII. w. a poł'ączony z twierdzą, stawa,t nieraz
w obronie okolicznych mieszka11ców w cza ie najazdów Tatarów i Ko
zaków. Opierając się na w pół'czesnych opisach z XVII. w., porównywa
prof. Finkel . łan ówczesny z dzisiejszym stanrm · kościoła a uwagi we
ilu truj I zeregiem intere ujących rycin.

P. Piotr Dowo ser, kierownik szkoł'y w Tokach, podaje kilka
zajmujących zczegół'ów o zamku w Tokach, zebranych z trndycyi ustnej 
i z dokumentów, - p. Kazimie1z Przybysłą.wski zaś wiązankę wia
domości o znalezionych w Polsce bronzach emaliowanych, a dr. J. Sza
raniewicz pi ze o mieczach bronzowy ·h z epoki przedhi torycznej, zna-



KRONIKA LITERACKA HH 

1 zionych w Komarnikach, w powiecie tmczańskim, w pobliżu grani y 
węgierskiej. 

Jak już wspomnieliśmy, zamyka interesujące wydawnictwo kro
nika czynno 'ci Koła kon erwatorów i kore pondentów Galicyi wschodni j 
po koniec r. 1899. 

ab. 

D r. Al e k  a n d e r  Bri.i.ck n e r. Tragcdya Mokieu;ska. 

zkice historyczne. W Krakowie, w drukarni „ Cza u" 1901. 8°, tr. 89. 

Niewielka ta k iążka znakomitego pi arza o ciekawej a krwawej 
karcie z dziejów po] ko-ro yj kich, o prawie Dymitra Samozwaóca, 
której po 'więcono już tyle ogromnych dzieł i która pobudziła jednego • 
z najwięk zych O'eniu zów Niemiec, Fryderyka Schillera, do napi. ania 
nie tety niewykończonego , tanowiącego tylko urywek , lecz nawet 
w urywku tym znakomitego utworu dramatycznego (,,Demetriu:") -
ta niewielka książka pełna jest tre'ci bardzo zajmującej, a dla przed
miotu OO'romnie ważnej. Autorowi nie chodziło o przed tawicnic w uiej 
całego pochodu wypadków dziejow�ch ; natomia t, traktując rzecz z 
8tanowi ka raczej obyczajowego i p ychologicznego aniżeli ze tanowi ka 
polityki i polityczną tendencyą zabarwionego dziejopi ar twa, mniPjętni 
grupuje fakta i objawy, wy nuwa z nich w11io ki, pro tuje na tj pod
.Jawi , w sposób przekonywający i jasny wiele fał zywych i tronni
czych opinij, wyznacza właściwe miej,ce czynnym w tej sprawie osobi-
r;;to :ciom politycznym, okre 'la miarę ich wpływu i ich odpowiedzialno
�ci, .. łowem maluje wymownie a w spo ób bardzo ja ny, bez tronny 
i "prawiedliwy tło hi tor ·czne całego epizodu z Dymitrem Samozwa11-
cem. Tło to, pojęte je ·t zeroko i ura ta do zary u OO'ólnych to unków 
pol ko-ro syj kich w owych wiekach; autor 'rnia.łymi rzutami kre :li za
sadnicze przecz no' ci i różnic• pomiędzy Mo kw� a „poga11 kił Litwą", 
jak Mo ·kwa wówcza nazywała Polskę, a w o 'wietleniu tem wyraźniej-
. zy ię taje nie tylko epizod z Dymi.trem Samozwa11cem, lPcz cały po
rhód dziejów Pol ki na kre ach ro yj kich, oraz wiele znacznie ważni j
szych i znacznie później zych faktów... Charaktery tyka Moskwy, jej 
rn1cl11 i wojska, wiary i obyczaju, tanów i za obów, podana przez dra 
Brucknera na pod tawie krytycznie wybranych źródeł a uzupełniona ry ami, 
zebranymi przez autora, może najznakomit zego n na znawcy pamiętni
kar kiej, dotychczas cz( ciowo w rtkopi ach je zcze zł'.ożon�j litHatury 
na zcj wieku XV ., je t po prostu :wietna. Toż amo charaktery tyka 
�to nnków między Pol ką i Rossyą. Autor rozbiera także i ocenia 
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w. zy tkie wer }e co do powstania i toż amości Dymitra, i w bardzo

1•rzekonywnjącym wywodzie wykazu.ii\ 1e fa.ł zywem je t twierdzenie,

w szczególno '·ci w Rossyi z n podobaniem powtarzanr, jakoby cala Dy

mitr. ·ada była tylko prawką pol ką wzgl�dnie Jeznicką, ,,epizodem

walki katolicyzmu o panowanie nad światem". Przeciwnie, spi ek a

mozwai'1czy był wyłącznie prawk,1 mo kiewską : w l\Io kwie my 'l jego

ię ,rt>cz�la. mo kiewskiemi za obami gt.,wnie ją za ilano i w l\Io kwie

ją ukoronowano. ,, Wina Pol ki i Ojców - pisze dr. Bruckner - za

l ży tylko na tern, że pro ze11i nie odmawiali kutecznej pomocy: jedni

radzi awanturze, w nadziei zy ków docze nych, zbogacenia ię rychłego,

p.J'acC'nia olbrzymich dług,1w i t. d., drndzy dla nieba i wiary pracu

jąc, łudząc it mnrą zgnębienia chjzmy w samym jej mateczniku. Po

moc ta, chwilowo nader skuteczna i pożyteczna, decydująca, z ·nbi.ta

• w ko{1cn Samozwańca'' ... Ani Pol ka. ani Jezuici nie stworzyli am ego

faktu ·amozwań twa; oni przy zli tylko do gotowego i w pierali je

w zelkiemi i.tarni, ani przypuszczając, jak srogi zawód ich czekał.

Sama postać Samozwa11ca wy tępuje w przed tawieniu dr. Briick

nera również ogromnie pła tycznie. Autor wykazuje, że Samozwańcem 

tym był ri zka Otrepjow, potomek rodu bojar kiego, a w zy tkie inne 

przypu zczenia i kombina ye, ą w�ro t bezpod tawne lub kłamliwe. -

atomia t „Maryna" ::Mni zchówna w tudyum prof. Bri.ir.Jrnera, jako ta, 

która za życia Samozwa11ca amodzielniej nie wy tępowala, utrzymana 

je t na drugim planie. 

Dzisiaj, gdyby jakiś Schiller, Szujski lub Pu zkin pi ali utwory 

o Dymitrze, dzięki pracy prof. Bri.icknera mogliby nie tylko o zczędzić

obie wielu studyów, potrzebnych do zbadania epoki i poznania jej cha

rakterystyki, lecz także uniknęliby - wielu błędów.

Studyum prof. Bri.icknera ozdobione je t dwoma rycinami, przed

tawiającemi Dymitra i Marynę wed,ług współcze nych portretów z ga

leryi rodzinnej Mniszchów w Wi'niowcu, obecnie w zbiora h cesarskich 

w Mo�kwie. 
ab. 

OIJI'. REDAKTOR ADA�[ KRECHO WIEC Kl. - NA.KŁAD „GAZl'1TY LWOWSKIEJ". 



KORESPONDENCY A 

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO. 

(Ciąg oolszy). 

Do Panny Jliehaliny Dziekońskiej. 

Fontainebleau, 16. sierpnia 1851 . 

. Zgoda, kochana i dobra Panno Michalino, staropolskie sl'owo 
pozdrowienia weźmy za godło na żywot! Niech się święci w nas, 

jako na uściech tak i w sercach ! Amen ! 
Odpisuję na śliczny, miły, wcale n i e  p o  w s  z e dn i liścik, 

który doszedł rąk moich już od tygodnia: odpisuję nieco zapóźno, 
ale doprawdy nie poezuwam się do niegrzeczności, bo miałem 
,przeszkód co niemiara. 

N aj sam przód, radbym odżegnać, odegnać smutek, co powiał 
na mnie z niektórych słówek i wyrażeń. Starcia się, drobne wa
·śni, zawody, szkody, to pospolity wątek, z którego się przędą
ludzkie dni. N a drodze tu krzyżowej, dużo różnych kamyków
i kamieni, z tern wszystkiem chrześcianin z pogodnem czołem iść
musi po śladach swego Pana. Tyś, młodziuchna, Panno MichaJino !
Broń Boże zachmurzać się póki jeszcze Anioł Stróż wiedzie pod
ręce„Zawcześnie, kwiatku, zawcześnie; tobie teraz kwitnąć i pachnąć
ku Niebu w swej wiośnie. Niepogody i słoty uderzą. w czas. Hej,
bl'ogosbwiłbym temu, kto by przeszczepił k w  i a t  e k 1 i t e  w s k i,
przyswoił go co rychlej mojej Ukrainie, potrzebny bo bardzo do
wieńca, co wije się dla Boga, tam kędyś pod Rosią-Rosawą.

Jak wydziękować za nowy stosunek z Ukrainą przez E ....
który winieniem całkiem tobie, Panno Michalino? Bóg zapłać !
·Przez wiele dni rozmarzyła mnie błogo . relacya E ... , poruszyła
;bo w sercu przypomnienia dawno pożegnanych miejsc i osób. My,
.z a Du n a j  e m , po cudzych kątach od tylu lat, my żyjem jeno
tern, co tam dobrego i pięknego świta u was, dla przyszłości
,chrześciańskiej .i narodowej. Kogoż nie zbuduje poży(�ie w dornu
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szlacheckim na Ukrainie. Relacya E ... udała się. Posiada osobny· 
dar po temu,. Ohrześciańska dobroć bez poUażania obok prostoty.· 
sprawia, że wizerunki jego są bardzo podobne, niby dagerotypy 
w słońcu wiary. Pani Olizarowa zna osobiście naszą Kostusię, to 
niech p(?wie jak wyśmienicie utrafiona. I nie sam tylko oddaję tę
słuszność E. . . Niemal miesiąc gościł u nas Mickiewicz; oczy
wiście podzieliłem się z nim dobrerni nowinami. Owoż i jego roz
czuliła rzecz relacyi i. spodobał się spos.ób jej opowiadania. Przy 
sposobności proszę oznajmić E . . . ku chlubie iego autorskiej, że· • 
Mickiewicz wziął kopię, aby nią świadczyć przed rodakami, jak 
żyją u nas i piszą po szczeropolsku. Zachęci go to może do wy
trwania. Zresztą polegam na Paniach, że go napędzać będziecie, 
aby nie ustawał i nadal w relacyach. 

Proszę zarazem donieść E ... , że książka jego drukuje się· 
z pospiechem, gdyż typografia polska dziś wolniejsza. Za kilka ty
godni będzie już po księgarniach. I ryciny przygotowują się, jak 
mi pisał T . . . . Co Pani powie na to, że Norwid uiścił się naj
wcześniej. Słyszę z różnych stron, od chętnych mu i niechętnych, 
że drzeworyt wcale mu się udat Raduje mnie to i daje otuchę, że
przecież się rozrucha. Żal się Boże, tyle darów ! Rozkoflzuje za długo 
w jałowych poetyckich marzeniach, to rozhartował i ducha i serce. 
Nie na samym Norwidzie cięży ten grzech. Wielu, wielu bardzo 
z młodego pokohmia wtorują mu. Niestety, wieszczowie polscy po
dobno w tern najwinniejsi. Dziś potrzeba odrobić zło, potrzeba 
nawoływać do prawdy prawdziwej, do rzeczywistego świata, do 
życia i czynów w prawdzie i rzeczywistości, słowem do staroświec
kiego chrześciaństwa. Bóg pomoże, jeśli Polki zechcą z nami apo
stołować prawowierność i prostoduszność. 

Ze stryjenką Jenerałową raz jeno widziałem się temu mie
siąc. Zastałem kilka osób na wieczorze, to nie było nawet sposo
bności do poważniejszej rozmowy. Odtąd nie wiem, jak si� mają, 
sądzę że po staremu. Przynajmniej Norwid nic mi nie pisze o nich 
w ostatnim liście swoim. 

U mnie w domu po emigrancku, tęskno, ale gwar dzieci nie 
pozwala jątrzyć się w sercu. Bóg darzył dotąd pokojem i zdrowiem .. 
Żona moja ma się jako tako; krząta się co sił, ale ze dnia na 
dzień grozi już słabość. Polecam ją modlitwom dusz pobożnych. 

Do widzenia się, kochana i dobra Panno Michalino! Całym 
domem pozdrawiamy i życzymy błogich wrażeń na podróży a na
dewszystko ciszy wewnątrz, tej ciszy, co wszelkie wrażenia nasze· 
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umila. Kupujem ją z Nieba modlitwami. Radzibyśmy przyczynić 
się do składki dla ciebie po bratersku. 

Jeszcze raz do widz8nia się 
J. B. Zaleski. 

Proszę mnie przypomnieć Pani Olizarowej. 
,Vieża śtrasburska godna ze wszech miar widzenia. Bez 

przesady, cud świata. Smukła, lekka, wskroś przewiewna, zdaje 
się, że ostrzem leci w niebo. Nie widziałem nigdy nic piękniejszego. 

Do Pani Maryi Dziekońskiej. 

Fontainebleau, 22. sierpnia 1851. 

Starej, dobrej przyjaciółce, kochanej Pani Jenerałowej po
spieszam . donieść o nowej radości u nas w domu. Bóg dał mi 
syna 1). Urodził się wczoraj wieczór. Nowonarodzony i położnica. 
mają się dobrze. Położnica jednak więcej tą razą cierpiała niź 
w poprzednich słabościach. 

Od ;panny Michaliny odebrałem ogromny list E . . . z no'
winkami ukraińskiemi. Miałem wiele stąd pociechy. Bóg zapłać 
p. Michalinie za relacye z Ukrainą, które jej trosce winienem.
Zobowiązała mnie sobie na żywot.

Druk książki E. . . idzie spiesznie. Sądzę, że i ryciny będą 
niebawem gotowe'. Radbym, aby się już co rychlej skończyło na
sze przedsiebiorstwo. 

Ścisk;m ręce kochanej Jenerałowej i Pani Laury, też pozdra
wiam uprzejmie od całego domu 

J. B. Zaleski. 

Do Księdza Karola Kaczanowskieg·o, w Paryżu. 

Fontainebleau, 120 rue de France, 

1.1. września 1851 r. 

Kochany księże Karolu, zapewnie z powodu pomyłki w adre
sie, list wasz i pakiecik dla ks. Terleckiego, wysłany z Paryża 
7. b. m., dopiero wczoraj odebrałem. Od niepamiętnych już cza
sów wynieśliśmy się z ulicy St. Honore. Ks. Terlecki na początku
miesiąca wyjechał do Paryża i stamtąd kędyś do Bretanii. Wszakże
pakiecik wręczyłem Bogumiłowi, · który tu dozoruje resztę mło
dzieńców Instytutu Ruskiego.

Dziękuję, kochany księże Karolu, dziękuję jak naj:serdeczniej 
za życzenia i przysłane błogosławieństwo memu synowi. Wierzę, 

1) Dyonizy.
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że szczere i że ważne u Boga, boś ty świątobliwy i zacny ksiądz. 
Syn mój nowonarodzony dostał na chrzcie św. imiona Dyonizy, 
Ludwik, Stefan, Bohdan. Silny i gracki chłopak, ależ krzykała! 
prawdziwy sejmikowicz ! W dzień i w nocy nie daje spoczynku 
rodzicom. Bóg oto przymnożył radości i trudów. Za wszy'stko Mu 
cześć i chwała. Amen. 

Odebrałem arkusz korrekty. Widzę, że druk idzie pospiesznie, 
a radbym, żeby się co rychlej skończył, aby wyzwolić raz od nie
potrzebnego mozołu księży Aleksandra i Piotra. Zobowiązali mnie 
wielce swoją usłużnością. Bóg im zapłać. 

Niesłusznie żalisz się, kochany księże Karolu, żem o tobie 
zapomniał. Bóg wie, że pamiętam codzień w modlitwie a na listy 
niema zgoła assumptu w pustym i głuchym tu Fontainebleau. Na 
ciebie to raczej godziłoby się wpaść z góty. Ani słówka w liście 
twoim o kochanych Ojcach Józefie i Hieronimie. 

Wszakże pokój święty i zgoda święta niech królują między 
nami ! Od całego domu szlę pozdrowienie. Z całym domem pole
cam się modlitwom twoim i łasce. 

J. B. Zaleski. 

Spodziewam się w tych czasach być w Paryżu. Chciałbym 
zastać ks. Aleksandra. Tymczasem przyspieszcie druk, abym się 
mógł raz rozpłacić i skończyć interes. N a krótki jeno czas wpadnę 
do was, bo obowiązki rodzicielskie przedewszystkiem. Taki drobiazg 
w domu! 

Do Pana Seweryna Goszczyńskiego, 

au Plessis par Carentan (llanche). 

Fontainebleau, rue de France 120, 

16. września 1851 r.

Kochany mój Sewerynie, spóźniłem o parę dni odpowiedź na 
twój miły list. Noce nie spane czynią, że w dzień chodzę jak 
pijany, niesposobny do niczego, a najwstrętniejsze mi pisanie. 

Żona moja rozwi;zana już z brzemienia swego od 21. sier
pnia. Bóg mi dał syna. Przymnożył oto nam radości, ale przy
mnożył zarazem trosk i mozołów. Dziecię zdrowe i silne, a matka 
niema dość pokarmu, stąd w dzień i w noc wrzaski w niebo gło8y. 
N a mamkę nas niestać, a po francusku oddać dziecko za oczy, 
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to coś tak pogańskiego, że wzdrygamy się oboje na same wspo
mnienie o tym haniebnym środku wyhodowania. Uciekamy się 
tedy do sposobów sztucznych, za pomocą smoczków, biberonów 
i t. p. 1:Jdało się to nam łacno ·z dwojgiem starszych dziatek, ale 
z ostatnim zawadyaką idzie jak z kamienia. W najgorszym razie, 
radzi nie radzi, poszukamy mamki kędyś w okolicy. Mój drogi 
budako, ty ani wiesz, ani rozumiesz, co to kłopotów z wychowa
niem dziecka? Ale popytajno poczciwego Ludwika 1) i jego żonki. 
Dość powiedziec\ że moja Zofia, acz położnica, nie spała spokojnie 
ani jednej nocy od powicia mi syna. Spoczywa tylko snem ptasim 
w przerwach, kiedy go uciszę nosząc na ręku. Rodzicielstwo obo
wiązuje, to krzyż nie lekki! 

N owonarodzony dostał na chrzcie św. imiona: Dyonizy, 
Ludwik, �tefan, Bohdan. Oboje polecamy go twemu sercu, kochany 
druhu Sewerynie, i całym domem prosimy dlań o błogosławieństwo 
i modlitwę przed Bogiem. Toż samo i Ludwika, który może ani 
nie wie ile nam jest zawżdy miJ'y. 

Cieszę się po bratersku z całej duszy, żeś przecież raz wyt
chnął bez troski zwyczajnej i poetycko podumał nad morzem. Lu
bowałem ja długo koło fal i na falach, to domyślam się coś upo
lował tam nowych uczuć i myśli. Doprawdy, w huku bałwanów 
jest coś ostrzącego słuch na głos boży. Cieszę się jeszcze niemal 
bardziej, żeś przy sercach w takt bijących z twojem, znalazł cichą 
ustroń i s�obodę. Zapracowale8 ty na nie krwawo, w d,tugich 
biedach tuJ'ackieh. Bóg ci dłużny na starsze lata . spokojniejszą 
dolę, to przeczuwam, że pobłogosławi teraz i na milszą pracę, do 
której utęskniasz. Ja w modlitwie mojej eodzienmj za ciebie do
dam ochotnie odtad : szcześć mu Boże ! " " 

A cóż, czy gotujesz co dla Wolfa? Niedawno pisał do nrnie 
pindaryczny list z Warszawy, co w księgarzu nie lada zaletą. 
Podejmuje się kupować u mnie manuskrypta na stopę europejską. 
Oczywiście łaska w tern Boża dla emigi·antów pisarzy, a przytem 
Wolf jakiż to obrotny spekulant; hej Izrael z gorącością plemienną 
szamocący się w błocie za złotem. Kalifornia dlań w Polsce z na
szych ramot. Czy uwierzysz: że w kilka dni dostał imprimatur 
cenzora warszawskiego, nawet na takie man uskrypta, których jeszcze 
niema pod ręką? Przeprowadził przez cenzurę i Sonety Krymskie, 
które wydaje wnet illustrowane. Pisze mi o tobie: ,,Pisałem do P. 
Seweryna, lecz nie wiem jaki skutek n as tąp il? Przyrzekł mi 

1) Nabielaka.
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P o d r ó ż d o K a r p a t. Dziś proszę Pana, abyś go zachęcił do 
spiesznego wysłania. Czekam na uiszczenie się z przyrzeczenia 
z największą niecierpliwością". Mój Sewerynie, spiesz więc 
z poprawkami manuskryptu, a nawet poszlij i bez poprawek. 
Pośpiech ten, może ci zapewnić swobodę na jaki rok do prac 
ważniejszych i wedle serca! Wszakże, jeśliś dzisiaj przy natchnie
niu, rzuć w kąt wszelkie propozycye zyskowne, a służ jeno Bogu 
swemu! Zresztą wydanie „Podróży do Karpat" choć się i prze
wlecze, to nie uciecze. Nie wiem, co ci ofiarował Wolf, ale ja po- . 
mogę dobić targu in summa po naradzeniu się z sobą obopólnem. 

Kiedyż mniej więcej będziesz mógł wrócić do Paryża., abym 
wedle tego zawiadomił Wolfa w Petersburgu? Myślę, że pod zimę 
osmutnieje okolica twoja, chociaż, chowaj Boże, nie dom N a.biela
ków, to zdążysz na dawną emigrancką siedzibę. Nie wolno nam 
długo rozkoszować. Pokutny gród nasz, to ten zgiełkliwy Paryż. 
Będziemy cię wyglądać z utęsknieniem spół'pokutnicy z paryskiej 
banlieue 1).

Adam gościł tu blisko miesiąc. Nabłąkaliśmy się po lesie, 
nagawędziliśmy się co niemiara, z tern wszystkiem dawnej harmo
nii między sobą nie wskrzesiliśmy. Teraz wyjechał podobno z Wła
dziem do morza, gdzieś koło Havre. Dobrą mi jedną rzecz zrobił. 
Zaprenumerował dla mnie „ Gońca Polskiego", co wychodzi w Po
znaniu. Istotnie interesowniejszy dla nas, niż wszystkie dzienniki 
francuskie. Pełno wszelkiego rodzaju nowin z kraju, a osobliwie 
literackich. Odosobniliśmy się zanadto od ruchów politycznych 
i iterackich młodszych pokoleri w Polsce, to żal się Boże! ile 
stąd rzetelnej szkody tam i tu. Czas wznowić stosunki, ale po
ważnie i po bożemu. W dzisiejszym numerze „Gońca" jest szumna 
i -nieco studencka pochwała twoja, i zarazem doniesienie, że trzy 
tomy twoich Pism wychodzą w tych dniach z druku u Szletera. 
Kie rozumiem tej spekulacyi księgarskiej, dla czego przy tern i lu
źnie sprzedają się Zamek kaniowski, Sobótka, Anna z Przedborza 
tudzież Powieści? Rad.bym co rychlej już dostać mój egzemplar.z, 
bo wiesz, że wcale nieznam twojej Anny. Nakaż do Par yża, aby 
mi przez biuro drogi żelaznej wyekspedyowano w skok twoje pisma, 
:,:;koro 8ię tylko Lam pojavt iti, Proszę bardzo. 

Od ks. Edwarda dawno nie miałem listu. Wiem od pani 
Szymanowskiej że zn.rów, i że ciągle zamieszkuje między Zurich 

1) Okolica.
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a Baden. Onegdaj pisałem doń i sądzę że lada dzień odbiorę od
·powiedź. 

Z Ukrainy spodziewam się w tym czasie duzo nowin, któ
remi się wnet podzielę z tobą. Przyjadą tu za parę tygodni Pro
skurowie, to jest ów Antoni, krewny Michała i moja siostrzenica, 
Genusia, z Hruszowa. Znasz ich oboje, to szkoda jeśli wyjadą, 

z Paryża przed powrotem twoim. Ja utęskniam do wiadomości 
szcze�łowych o Eliaszu i o cafem rodzeństwie i o kochanych 
dawnych. Pisała mi w liście z Kreuznach arcy-ogólnie. 

Domowi moi pozdrawiają cię najserdeczniej, jak brata. Pau
linka na wyjeździe chyba za kilka tygodni, bo pomoc jej teraz 
wielce potrzebna siostrze. Nie wiem o co między wami chodzi. 

Ściskam cię najczulej, mój ty stary humański druhu, 
Brat w Chrystusie 

J'5zef Bohdan. 

Zacnego i kochanego Ludwika pozdrów i pocałuj odemnie 
i od Józefa. Moich wszystkich przypomnij przyjacielskiemu sercu. 
Ludwikowej uściśnij grzecznie rączkę, a syna pogłaszcz pod bródkę 
za mnie i za koleżkę Maryanka. 

Gałęzowski pisał do mnie parę razy. Wybierał się przez pół 
roku do Fontainebleau. Stary i roztrzepany jak student. Nie wiem, 
gdzie się obraca, kędy jest na wakacyach i czy jest? W tych 
czasach wybieram się do Paryza, to może go na bruku gdzie wy
tropię.· Wiem jednak z boku, że po staremu nie ustaje w służbie 
dla emigracyi, sieje dobre uczynki na lewo i na prawo. Boże, 
skrusz w nim co rychlej pychę tego świata i uczyń wyznawcą 
Chrystusowym. J akazby to była· radość dla nas ! Nieprawdaż 
Sewerynie? 

Do Księdza Piotra Semenenki. 

Fontainebleau, 11. października 1851. 

Szanowny i kochany księże Pietrze, przepraszam za mimo
·wolne opóźnienie się moje. Miałem gości, to nie bylo ani chwilki
·wolnej" do przewertowania nieporządnego manuskryptu, który dru
kujem.

Autor nasz w kilku listach domaga się: 1) aby wypnścić
,całkiem ustęp o H. Rzewu�kim, 2) aby wydrukować koniecznie
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Przedświt, który jest na końcu części drugiej. Miejsce dla tego 
Przedświtu oznaczył na samym końcu części III.., zaraz po WY-:· 
krzykniku „Bracia ufajmy!" 

Z nielada mozołem zoryentowałem się nareszcie w rękopisie 
naszego autora, który jeszcze jest zawilszy, niż k o p  i a c o  u w a s,. 
bo upostrzony różnego rodzaju dopiskami. Pod sam koniec części 
III. mówi autor o ideach demokratycznych, co się rozpostarły na.
emigracyi i w kraju, potem o pisarzach, co je walczyli, co. popę
dzali ku wyobrażeniom polsko-katolickim, a kończy: ,,U nas na
Litwie i Rusi dwaj są najznakomitsi, którzy w tern oświecali na
ród, niedawno zmarły ks. Chołoniewski i Henryk Rzewuski". N a-
stępuje potem pochwała Rzewuskiego, a o zmarłym ks. Chołoniew
skim ani słówka. Pochwałę tę potrzeba skasować od początku do
końca, aż do miejsca, które się zaczyna od wyrazów: ,,Zdaje się,
że już wszystko i�zie ku lepszemu. Duch polski poznał swą drogę,
może Bóg da pokutą uświęcony i t. d." Tu niebawem autor wy
krzykuje: ,,Bracia ufajmy!" - po raz pierwszy i po raz drugi. Owoż
po tern drugiem wykrzyknieniu, na finał części trzeciej, autor chce
abyśmy wydrukowali P r  z e d ś w i t.

Zastosujcie się, kochany ks. Pietrze, w druku do tego obja
śnienia. Jeśli pochwała Rzewuskiego jest już wydrukowana, to 
skasujcie na koszt autora i natomiast umieście Przedświt. 

Na tytuł książki, jaki ongi wydumał, zgadzam się, chociaż go
dzisiaj dobrze nie pamiętem. Pod tytułem d.odaj, kochany Ojcze, 
przez Eu .... go Heleniusza. 

Owoż i wszystko co do nasz.ej książki. Mam na sumieniu, że· 
was nabawiłem niepotrzebnego kłopotu. Niech wam Bóg odpłaci! 
Wierzajcie mi, z wielu miar dobry to uczynek. 

Proskura chciał, abym go z wami zapoznał, ale nie było, 
czasu. Poszlij mu egzemplarz twojej broszury: Towiariski et sa 
doctrine, na rue Tronchet 22. Jak przyjadę do Paryża, przyprowa
dzę go do was. 

W zawierusze interesów paryskich zgubiłem arkusz odbity, 
co mi wręczył maj. Uszkodziłem swój egzemplarz, a co gorsza, 
nie mogłem przejrzeć textu. Mniejsza z tern. Spuszczam się na 
was, co do korrekty. Tu i ówdzie jednak dostrzegłem drobne po
myłki. Najważniejsza to, że ów Juliusz Cesarz stoi zamiast Juliusza 
Cezara. Możeby należało sprostować to w erratum? 

N a piszcie mi, skoro arkusz ostatni zacznie się odbijać. Przy
jadę rozpłacić się i rozporządzić egzemplarzami. Tomaszewski ma. 
gotowe. ryciny, ale podobno dotąd nieodciśnione .. 
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Ściskam was czule, kochany ks. Pietrze, wespół z ks. Ale
ksandrem i ks. Karolem. Z całym domem polecam się waszym. 
kapłańskim modlitwom. 

W as.z brat w Chrystusie Panu 
J. B. Zaleski. 

Do Pana Seweryna Goszczyńskiego. 

Fontainebleau, 15. listopada 1851. 

Kochany Sewerynie, onegdaj wróciłem z Paryża. Wid7..iałem. 
Gałęzowskiego i Ohodźkiewicza. Ostatni pokazywał mi twój list, na. 
który zaraz miał odpisać. Miałem zamiar posłać tobie kilkadziesiąt 
franków, ale po naradzie stanęło na tern, że Ohodźkiewicz weźmie 
u Gałęzowskiego 100 franków, aby cię od razu wyswobodzić· 
z miejscowych kłopotów. Sądzę, że po dziś dzień pieniądze i list 
od Chodźkiewicza musiałeś już odebrać. 

Zleś wymyślił, Sewerynie, poruczając sprzedaż exemplarzy 
swoich pism prywatnym osobom. Exe.mplarze leżą na stolikach. 
u Gałęzowskiego i Chodźkiewicza, i mało kto je widzi. Należało, 
po prostu złożyć w księgarni polskiej, którą nawiedzają przejezdni. 
panowie nasi z kraju. Rychlej czy później będziesz musiał je tam 
ulokowaJ. 

N a pomknął mi Ohodźkiewicz, że w dawniejszym liście żaliłeś. 
się na moje milczenie. Nie rozumiem, drogi mój Sewerynie, eo 
to się znaczy? Pamiętam, że. przed dwoma miesiącami, kiedyś do 
mnie pisał, zaraz nazajutrz posłałem obszerną odpowiedź, i wedle 
adresu jakiś pi·zykleił do twego listu, to jest: au Plessis pres Oa
rentan (Manche) chez M. N a bielak. Miałżeby ten list zaginąć? 
Donosiłem ci o narodzeniu się syna, o biedach domowych, o li-
stach Wolfa, i o różnych drobnostkach literackich. Pisałem w do
brem usposobieniu, to wartoby reklamować na poczcie. 

Wolf odesłał mi pieniądze najakuratniej na ręce Ohodźkiewi
cza. Ohodźkiewicz zostaje z nim w· ciągłych stosunkach i jemu po
ruczył przesłanie twojego manuskryptu. Nie zwlekaj tedy dłużej 
interesu. 

Edycya twoich pjsm dość mi1 się spodobała. Druk i papier 
piękne i korrekta, jak na Wrocław, bardzo staranna. Przejrzałem 
już raz wszystkie nowe kawałki, ale zabieram. się do przeczytania 
jeszcze raz w samotności, jak zwykłem czytać poezyę. Anna z N a-
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·brzeża prześliczna. Koloryt narodowy utrafiony po mistrzowsku.
I fantazya bujna, niemal bujniejsza, niż w Zamku Kaniowskim.
Sposób tylko ariostowy, nie wiem czy będzie do smaku dla pu
b.liczności polskiej. W tym sposobie tkwi cała różnica między Zam
kiem i .Anną. Zamek pisałeś seryo i arcyseryo. Powieści twoje
wierszem przewyborne, co się zowie przewyborne. Powaga w nich
i głębokość, nieznana całkiem w naszej literaturze.

Szczęść Boże i w nowych praeach ! Tuszymy sobie po nich
wiele. Już nie śmiem wyrzekać, że siedzisz kędyś w dziurze. Do
póki służy natchnieniB, korzystaj i siedź miesiące i lata. Szczęść
ci Boże, mój druhu stary.

)Ja rad nie rad musiałem dać odstawkę mojej Muzie. Obo
wiązki ojca zabierają wszystek niemal czas .. Mój najmłodszy syn,
·Dyonizy, arcytrudny do wychowania. Urodził się bardzo silny,
.a tu matka ·nie ma mleka, a mamki francuskie nie dia emigran
tów. Ze smoczka biedak ciągnie krowie mleko, to zżyma się 
·i wrzeszczy noc i dzień, ale nie ma rady. Oboje i Paulinka i Jó-
zef, zrywamy się na nogi po nocach. Da Bóg, mało, pomału
przyzwyczai się może malec do biberona, to uciszy się trochę
w domu.

W Paryżu pełno jest z Polski panów i panków; po staremu
hulają. Z Ukrainy oprócz _Branickich, są Olizarowie, Działyńscy,
Czarkowskie, Maszewska, Proękurowie. Ci ostatni są pożądani nam
g·oście. Pamiętasz krewnę moją Genusię, z Hruszowa? Owoż przy
jechała z mężem., zawsze dobra i poczciwa jak za młodych lat.
Często nas odwie.dza w Fontainebleau. I my dla niej częściej na
wiedzamy Paryż. Przywiozła mi dużo wiadomości o Eliaszu i o naj
bliższej rodzinie. Radbym ją tu zatrzymać jak najdłużej, ale .An
toni Proskura dla zdrowia swego potrzebuje do Włoch. Jeżeli wró
cisz do Paryża w grudniu, może ich jeszcze zastaniesz.

· Ściskam ciQ i przyhołubiam po bratersku, po ukraińsku.
Wszyscy moi pozdrawiają przyjacielskiemi sercami. Szczęść Boże
w pracy twojej, w twoich chęciach i nadziejach chrześciańskich !
Tyleż _bo dobrego w tych apokaliptycznych czasach

Twój 
Bohdan Zaleski. 

Ksiądz Edward z Romualdem. Januszkiewiczem w Cassis, 
niedaleko Marsy Iii. N a statku parowym między Lyonem i .Avignon, 
spotkali s1ę z Panną Szymanowską i Marysią Mickiewiczówną, 
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jadącemi do Włoch. Eustachy Januszkiewicz ożenił się. Był u nas 
ze swoją panią , panią wielkiego tonu a przytem i uczoną. 
Mickiewicz zdrów i wesół, byłem u niego z Proskurami, uprzejmie 
bardzo nas przyjął. 

Adresuję jak dawniej wedle przylepionej kartki twojej. Boję 
się ażeby i ten list nie zaginął, ale cóż robić, skoro oprócz Caren
tan nie dodałeś w twoim liście innej przyznaki. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Paryz. 2. grudnia 1851 r. 

Moja droga Zosiu! rrrafHem na samo Coup d'Etat bonapar
tystowskie. Miasto jednak spokojne, obojętność ludu niesłychana. 
Zgromadzenie Narodowe zamknięte, naczelnicy stronnictw uwię
zieni, między innymi Changarnier, Thiers: Cavaignac. Ogromne 

.masy wojsk na Polach Elizejskich i około Izby deputowanych. 
Objechaliśmy je dopiero co z Proskurą. N a twarzach żołnierzy 
także obojętność, ani śladu zapału napoleońskiego, chociaż dziś 
rocznica bitwy austerlickiej. Zdaje się, że wszystko skończy się na 
niczem, na wielkiem :fiasco. Myślę, że wedle planu mogłabyś przy
jechać we czwartek i najspokojniej robić interesa. Wszakże, gdyby 
się miało ku czemuś, jutro wrócę. Piszę ten liścik, abyś nie za
trwożyła. się przez imaginacyę, jak przyjdą z boku wiadomości do 
Fontainebleau. Genusia i wszystkie nasze Polki przechadzają się 
jak w dzie1i zwyczajny po -bulwarach. Oczywiście pokazuje się, jak 
lud nienawidził Zgromadzenia Narodowego, które intrygowało tylko 
na korzyść monarchizmu. Zresztą nikogo w domu, wszyscy na 
nlicach. I Gałęzowskiego doczekać się nie mogę, chociaż obiecał 
na 4-tą. Piszę ten list przy jego stoliku. 

Moi drodzy i najukochańsi, bądźcież o mnie spokojni. N aj
mniejszy ruch a wnet wrócę. Pamiętam na obowiązki męża i ojca. 
Bóg widzi, że o niczem innem nie myślę. 

Bóg z wami i t. d. 
Bohdan. 

Ciekawy na podziw pozór Paryża. 
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Do Pani Genowefy Proskurzyny. 

Fontainebleau, grudnia 1851 r. 

Moja droga i kochana Genusiu. dziękiż niech będą Bogu,_ 
żeście nam cali wszyscy i bezpieczni. W piątek. po przeczytaniu 
w gazetach o zawierusze na bulwarach, drgnęło mi serce, ażali 
które z was nie było tam w tłoku ciekawych. Możesz sobie wyobra
zić niepokój mój, nasz i trwogę. Poleciłem mojej Zosi, aby zaraz 
napisała słówko i byłem gotów sam osobiście puścić się na zwiady .. 
N a drodze żelaznej dowiedziałem się o niepodobieństwie dostania 
się do środka Paryża. Przeminęła nareszcie burza, ale dopiero 
uspokoił nas tw1Sj liścik. Biedna Ponińska, nieroztropna ciekawość 
srodze skarana. Ani śniło się szlachcicowi polskiemu, że zginie tak 
marnie na bruku paryskim. Mamy jednak odrobinę nadziei, że się 
jeszcze odszuka. Póki walka wrzała na uljcach, nie dziw że głosu 
jego nikt nie dosłyszał, co innego było· wtedy w myślach i w ser
cach ludzkich. 

Świat, moja droga Genusiu, pochylił się ku caryzmowi, bie-
dna ludzkość pójdzie znowu na poniewierkę, na dłuższy czyściec, 
aż oczyści się i wyzna, że po za wolnością chrześciańską wierutny 
wszędzie ucisk. Króle i ludy spoganiały, bałwochwalą brzydkie 
cielce, to źle jest, będzie jeszcze gorzej. A drogośmy kupieni, och! 
krwią· Chrystusową, krwią Boga-Oz.łowieka ! I dola nasza emigran
cka pogorszy się znacznie. Błogosławieni jednak, którzy wytrwają· 
do ko11Ca w prawdzie swojej. Dajmy pokój! . . . . . . . . . . 

Przyciskam Genusię moją do kochającego wujowskiego serca,. 
oboje was oddaję opiece Pańskiej 

Józef Bohdan 

5. stycznia 1852.

Pojechałem do Mickiewicza (w Paryżu). Zastałem rozmowę 
z Kaszycem o panach polskich na Litwie wielce zajmującą. Rad 
mi i serdeczny. Fałszywie głoszono,. że zagorzały zwolennik prezy
denta. Gdzie tam - ideę napoleońską czci. Mileśmy się porozu- -
mieli. 
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Do Księdza Karola Kaczanowskiego. 

Fontainebleau, 1. lutego 1852. 

Kochany księże Karolu: nie zapomniałem o twoich urodzinaeb, 
boś ty mój dróżba. Dzień Matki Boskiej Gromnicznej dla nas obu
dwóc b zarówno jest uroczysty. Przy mojem święcie jutro pomodlę 
się i za ciebie. Daj nam Boże chrześciańską zasługą wkupić się 
w łaskę Bogarodzicy, spólnej naszej orędowniczki, abyśmy byli 
godni u stóp Królowej .Anielskiej i Królowej Polskiej rozpamięty
wać kiedyś Jej miłość dla narodu i dla nas. Tyś za pewnie zapo
mniał o tym osobliwym szczególe, żeśmy się urodzili w jednym 
i tym samym dniu (n. b. nie roku). Za to obowiązany jesteś dnia 
14. lutego, to jest na Matkę Boską Gromniczną, według ruskiego
kalendarza, odprawić Mszę św., na intencyę moją i mojej matki,
która urodzenie mpje przypłaciła życiem. Podobno, że nie wol no
wam gratis mieć mszy św., a więc zapisz mnie w rejestr za
· swego dłużnika.·

Nie zapomniałem o twoich urodziuach, mogą poświadczyć 
o tern ks. .Aleksander i Piotr. Ale zapomniałem o drobnostce
praktycznej, któraby nabawić mogła kłopotu. maj ma u siebie
pasport naszej siostry, z którym niewiasty moje osobiście stawić
się mają w policyi po wizę. Owoż zapomniałem powiedzieć ma
jowi, aby we wtorek między 10 a 11 czekał z pasportem na moje
Panie. Proszę, konsygnujcie Ołaja w domu aż do południa, przez
·wzgląd na p o 1 s k i e z a r a z. Niechaj się ani na krok nie rusza.
W niezbędnym razie, niech pasport zostawi u ciebie, kochany ks.
Karolu.

PrŻez moją żonę przyślesz mi jeszcze parę szkaplerzów po
błogos?awionych. 

Siostra mojej żony ma ochotę szczerą wstąpić do Częstocho
wy, to rozmówicie się z sobą względem owego kosztownego 
.votum. 

Sciskam z prośbą do was wszystkich o modlitwy kapłańskie, 

Wasz w Chrystusie Panu brat i sługa 

J. B. Zaleski. 
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Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Fontainebleau, rue de France 120, 

dnia 8. lutego 1852. 

Drogi mój księże Hieronimie! Darmo to już i mówić, wino
wat. Doprawdy wstyd i żal mi, żem tyle czasu milczał. Przepra
szam z całą czułością, na jaką mnie stać. A pomimo tego, wie
rzaj, kocham was po staremu, i po staremu pamiętam co dzień 
w modlitwach. N a ulgę sumieniu powiem jeszcze, żern zapomniał 
był waszego adresu rzymskiego. Pisałem oń po wiele razy do ks . 
.Aleksandra, Piotra i Karola. Zbywali mnie zawsze .tern, abym prze
syłał listy do nich. Owóż wet za wet, uwziąłem się nie pisać, 
chyba wprost i bezpośrednio. N a razie miałem podo.bno do tego 
i słuszną jakąś racyę. Tak ze dnia na dzień mknęły miesiąc za 
miesiącem. Onegdaj· wykołatałem nareszcie u ks. Aleksandra adres. 
Teraz już nielzia milczeć. 

Od czasu jakeRmy się tu pożegnali, kochany księże Hieroni
mie, dużo, hej, dużo wody minęło, że nie wiem od czego i zacząć 
naszą rozmowę. I na falach czasu ongi szalejących, grzmiących 
przeraźliwie, jakież nagłe i niespodziane calme płat. Sociałka, 
ona apokaliptyczna bestya, utonęła znienacka. Arcybiskup Woro
nicz powiedziałby o niej : "Padł zgruchotany Dragon, krwią napoił 
rzeki, jęknął w pustyniach i przestraszył wieki!" Nikt zaiste nie 
przywidywał takiego końca rzeczy we Francyi i w Europie. Pan 
Bóg oznajmił światu swoje: Jestem i nastało oto dziwne uciszenie„ 
Retorowie i żurnaliści oniemieli, a jednak smutno czemuś! Co 
poczną ludzie? Ozy pogonią znowu za pogańskimi swemi bałwa
nami? Ozy zapragną może wolności synów bożych? W tern tkwi 
sęk dziejów ludzkich od początku swego. Polska nasza zdaje się, że 
zyska coś na świeżych zmianach. Przestanie przynajmniej wierzyć 
w gliniane potęgi ziemskie. Nie masz, księże Hieronimie, wyobra
żenia, jaki zamęt dziś w głowach emigranckich! Zbici ze wszystkich 
dróg swoich, to gniew i przerażenie w oczach. Myślę, że i w Rzy
mie tak samo między liberalistami. Oby Bóg raczył opamiętać 
jednych i drugich póki czas! Nienawem Cary i Ozerwońcy pójdą 
w zabełki po dawnemu. Możeby teraz czas kazać o prawdziwej 
wolności, o wolności drogo kupionej na Golgocie? Pomyślno tam 
o tern, kaznodziejo nasz! Któż sposobny, jeRli nie Polak, do mó
wienia i słuchania o sprawach duchownych? Mam w tej chwHi
na myśli, kochany księże Hieronimie, twój projekt przyjechania,
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do Paryża. Żal sję Boże, gdyby spełzł na niczem. Warto jeszcze 
raz się pokusić. Emigracya wam niechętna od niejakiego czasu; 
ale w tern największa szkoda i dla dusz ludzkich i dla sprawy na-· 
rodowej. Emigracya sponiewiera się do reszty na drogach świec
kich, a wy postradacie w i n n i c ę  s w o j  ą ,  z dawien dawna 
przeznaczoną wam od Boga. Pamiętam, jaki rodzaj służby dla was 
zakreślił' ś. p. J ański. Skąd ta niechęć, czy obojętność ku wam 
braci? Trudno zbadać. Zapewne przez ducha czasu, przez zbi1:g 
okoliczności, a głównie przez samosłaństwa sekciarsko-prorockie, 
dużo możnaby wytłómaczyć, wszakże n i e w s z y  s t k o. Ani je
dnego słusznego zarzutu nie słyszałem przeciwko wam i owszem 
każdy poważniejszy przyznaje w gł'os, żeście przykł'adni i gorliwi 
księża .. Pomimo to, obojętność zawżdy trwa. Ażali grzech wasz, 
nie w lekceważeniu emigracyi? Wierzajcie, dopóki emigracyi, po

za nią, nie ma dla was nigdzie pola służby. Wyście kość z kości 
naszych, dla nas i przez nas jeno musicie za�ługiwać się Panu. 
Niech was Bóg w łasce swej natchnie, co czynić macie nadal? 
jak odżegnać i odegnać spólne licho, co nas gniecie od tylu lat. 
Nie wiem, księże Hieronimie, czy zdążysz do nas na post wielki? 
Szkoda! Skąd inąd znowu pora pod wiosnę nie bardzo pomyślna 
dla kaznodzieja. Zwykle z cieplejszym czasem tułactwo rozł'azi się 
z Paryża za wszelaką żywnością. Najdogodniejsza pora w roku do. 
kazań rocznica listopadowa,. czyli po chrześciańsku Adwent Pański. 

A na jakiej stopie jesteście z autorem Nieboskiej? Sądzę, że 
dotychczas musiał'eś go kędyś napotkać. Czytał'em nie dawno jego 
Re s su r r e  c t u r  i s. Przepyszny kawałek i napisany stylem już 
zsiadłym, nakamiennym ! Autor Re s s u r  r e  c t u r  is jest dziś na 
zenicie w sł'oneczności swojej. Duch wieszczy w Polsce j e d e n  
j es t, w s p ó 1 n y · na kilka piersi. Spół'cześnie nie możem śpie
wać. Duch wieszczy teraz w piersi Zygmunta, to milczym, po
chł'onął' bo w siebie wszystkie światł'o i ciepł'o nasze. Jeśli się 
widuj8sz z nim, ks. Hieronimie, uszanuj go i odemnie. Powiedz 
mu, że w postawie chł'opka. z czapką w ręku, kłaniam J. W. Panu. 
Mówię tu o jaśnie wielmożności z ducha, z geniusza. Z Adamem 
widuję się często. W jesieni gościł' w Fontainebleau przez cał'y 
miesiąc. Ochł'onął' z dawnych żarów, zerwał z bracią, ale o mistrzu 
mówi zawsze z uszanowaniem. Zresztą miły, sł'odki po dawnemu .. 
Żyjem w przyjacielskich stosunkach, jednakże jest coś między 
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nami, co nie daje, jak ongi, całkiem się zespolić. Mam w Bogu 
nadzieję, że wytrzeźwi się nam do reszty i stanie mężem. 

Szanownego i kochanego ks. Józefa całujemy ręce w pokorze 
i miłości i t. d. 

Wasz 
J. B. Zaleski. 

Do Pani Konstancyi Tomaszewskiej. 

Fontainebleau, 17. lutego 185�. 

Moja dobra i kochana Pani Konstancyo ! 

Piszę słówko, aby świadczyło o naszej serdecznej pamięci. 
Stara przyjaźń obowiązuje między ludźmi, a między emigrantami 
stara przyjaźń ma coś rzewnego w sobie, coś rzewniejszego niż 
pokrewieństwo. Co dzie,ń przed Bogiem życzę wam w pełności
uczucia, a przy dniu Sw. Konstancyi życzę tern uroczyściej że 
doroczne i domowe wasze święto. Z moich życzeń Bóg niech uiści 
najczystsze, najświętsze! Po ludzku nikt nie może wybrać ani dla 
miłych swoich, ani dla siebie co najpożądańszego byłoby tu na 
ziemi; owszem wybieramy najczęściej marność marności. Matce 
Polce co dużo boli, co długo bieduje a pokornie i po cie.hu: Bóg 
uiści się po Bożemu: och! ufajmy, uiści się w ojczyźnie i w dzie
ciach. Jeszcze trocha świętej rezygnacyi w Nim, kochana Pani 
Konstancyo ! Rezygnacya gorżki to ehleb, wstrętny człowiekowi, 
ale my wygnańcy wiemy, że przezeń uzdrowienie nasze na wieki, 
na wieki. - Od żony mojej i dziatek łączę powinszowanie. Józef 
sam się chce przypisać. Żona moja, dziatwa i cała gmina zdro
wiśmy, dzięki Bogu. Temi dniami nawiedziła nas moja poczciwa 
G .  . . . . Gościny jej miłe zawsze, niby poselstwo od całej rodziny 
mojej dawno pożegnanej. . . . . 

Polecam się t. d. 

J. B. Zaleski. 
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Do Pani Genowefy Proskurzyny 1).

Fontainebleau, 1. marca 1852. 

Moja droga Genusiu, chciałbym przeczekać panujące zimno, 
:ale nadaremnie. Ba�dzo ini już tęsk:o,o do Ciebie, do W as obojga, 
.kochani moi z Ukrainy, a przy tern boję się, aby wyjazd wasz 
'nie wypadł wam nagle. Zaledwie zapoznać się i pokochać, aż 
wnet żegnać się trzebi:t ! Oswoiłem się, och! z tą boleścią w żyeiu 
tułackiem, Z Tobą, Genusiu, żegnałem się już raz na poranku mego 
.dnia. Bóg dał odnaleźć się �od wieczór. A resztęż mojej biednej 
rodziny, czy obaczę kiedy? Swięć się wolo Boża! Otrzyj łzy i da
'lej, dalej ! 

Do widzenia się, moja miła Genusiu, pojutrze we środę. Od 
moich łączę wam obojgu pozdrowienia i uściski, sam zacałowując 
.z błogosławieństwem wujowskiem 

Józef Bohdan Zaleski. 

5. marca 1852.

Wziąłem fiakra do Mickiewicza (w Paryżu). Nie zastałem go. 
:z Adamową o biedach jej domowych gawędziliśmy aż nadszedł 
_Adam. Przyjął serdecznie. Rozmawialiśmy o polityce francuskiej. 
Nadszedł Aleksander Chodźko. Różne przedmioty. Bawiłem blisko 
2 godziny. 

11. maja 1852.

Z Chodźkiewiczem do Mickiewicza. Był nam rad. Rozmawia
liśmy o Prezydencie, o Norwidzie i t. p.· Nadszedł Ksawery 
Branicki: 

29. maja 1852.

. Spotkałem się na ulicy (w Paryżu) z Mickiewiczem. Mówi
'liśmy krótko. Wybiera się do Fontainebleau. Odebrał list od córki 
:Maryni, bawiącej z Genusią moją (Proskurzyną) w Neapolu. 

1) Ze zbiorów Pana Aieksandra Jelskiego, w Zamościu.
14 
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Do Pani Genowefy Proskurzyny 1)..

Fontainebleau, lipca 1852 r. 

Bardzo i bardzo kocha.na Ge.nusiu, uśmiecha się nam wasz'. 
projekt przezimowania w Paryżu. N a poparcie waszego projektlli 
.napisałbym zaraz sążnistą i patetyczną epistołę, gdybym się nie· 
bał, że zgorszycie się ze mnie, bo spostrzeglibyścje brzydkie samo
lubstwo. W istocie nie pilno wam do domu . . . Bliżej czy dalej 
od Ojczyzny, toć wszystko jPdno dla was. Polska nasza, jak święty· 
Kościół katolicki, nie ma dziś stałych i oznaczonych granic na.. 
ziemi. W Kijowie, Warszawie, Paryżu i wszędzie jak długi a sze
roki świat, znajdziecie swoich rodaków, co was pokochają i z któ
rymi przeżyjecie mile kilka miesięcy. T·yrnczasem wszelką słuszność 
ma Anto.ni, że należy najpierwej doczekać się prolongacyi pasz
portu. Panowie nasi docześni odmierzają dla nas na tym padole
c z  a s . i przestrzeń do ruchu i życia. Owóż w tern tkwi szkopuł 
waszego projektu. Bez paszportu ani rusz! Co bądź się stanie, .na
piszcie przed wyjazdem z Loniche. Postarałbym się o paszport 
francuski, aby was osobiście pożegnać kędy nad Renem. Gorzka. 
dola wasza, ale i emigrancka nie słodsza. N aj mniej kilkunastu dni. 
potrzeba na uzyskanie tu paszportu, tyle bo hierarchicznych kores
pondencyi o emigranta. Kolej żelazna do St:rasburga otwiera się 
17. b. m., to wielka z niej dla mnie dogodność.

U nas w Fontainebleau po staremu. Zosia tylko cierpi stra
sznie na zęby� sądzim, że z afrykańskiej spieh która tu panuje od 
kllku dni. Wczoraj było ciepła przesdo 39 stopni centigrades. P1-
szę ten list w pocie czoła i rąk, a więc w nieznośnem umęczeniu 
fizycznem, które odbiło się w słowie pisanem. Radbym dziś gościć 
przy waś w Alpach między lodowiskami. A propos Alp, dodam, że 
r Szwajcarya ma urocze okolice, godne zwiedzenia, nawet po N ea
politańskicb. Cały Oberland przewspaniały. Upolowałem tam ongi. 
wiele miłych wrażeń. Streszczę wam. Vierwaldstattersee i całą 
drogę aż do Zurieh. Daj Boże, aby wody skutkowały Antoniemu, 
tobyście użyli nowych przyjemności w Szwajcaryi, czas właśnie ku. 
te.urn w lipcu i w sierpniu. 

Kończę juz. Ściskam was oboje najserdecznej, ściskam i po

lecam Bogu z całem domowem gronkiem mojem 
Wasz 

Józef Bohdan Zaleski .. 

1) Ze zbiorów Pana Aleksandra Jelskiego, w Zamościu ..
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7. września 1852.

Pojechałem do Mickiewicza (w Paryżu). Adam leżał w łóżku 
z fluksyą. Rozmawialiśmy poważnie. 

Do Pani Genowefy Proskurzyny 1).

Fontainebleau, d. 12. października 1852. 

Kochana Genusiu, od Frani, którą prawdziwym psim węchem 
odszukałem w ogromnym Paryżu, dowiaduję się o zmianie w marsz
rucie waszej, że nie pod Szt'utgardem już, ale· w Heidelbergu An
toni rozpoczyna swoje leki. Mój Boże� widocznie pomimo łaźni 
siarczanych, 2iłe się wzmogło. Wierzajcie, moi drodzy, że nie po 
światowemu, ale szczerze i po bratersku tern się niepokoim. Radzi
byśmy jak najczęściej mieć wieści od was. Wybór Heildelberga 
na kuracyę wy�mienity. Lekarze tamtejsi używają powszechnej 
wziętości w Niemczech, bo i rzeczywiście uczeni i nie matacze, 
jak ich głośni koledzy po wielkich stolicach. Ufność w lekarzu, 
to pół już zdrowia. I ty, moja Genusiu, podobno niedomagasz? 
N a pomknęła mi coś· Frania o trętwieniu rąk i nóg. Nie rozumiem, 
co zacz jest owe twoje licho? ale zaklinam, nie zaniedbuj się 
z niem, .pókiś między ··dobrymi doktorami. Dla ratowania zdro'Yia 
godziwa· jest wszelka ofiara. I nudy małego miasteczka przecierpieć 
trzeba bez szemrania. Zresztą Heidelberg wasz w prześlicznej oko
licy, wesoły, schludny i cichy, szkoda że niemiecki! Umiliłyby 
wam pobyt kursa profesorów Uniwersytetu. Jest tam kilku ludzi 
wielce znakomitych, jako to: Simrock, Gervinus i t. d. 

Z teip wszystkiem tęsknimy, żeście nie bliżej od nas. Przy
jazd wasz byłby szczególnie pożądany i pożyteczny dla Frani ... 
Jak mi radośnie w duszy po liście naszego Ludwika. Widzę, że 
się zanosi na długie i trwałe szczęście u niego w domu. Żyją po 
bożemu, to łaska z góry i miłość ludzka będą z niemi. A to grunt 
i podstawa wszelkiego dobra tu na ziemi. Ohrześeianinowi więcej 
żądać nie wolno. Błogosławimy Ludwikowstwu z całego serca! 

W całej Francyi dziś niby wielki kiermarsz. Od miasta do 
miasta rozlega się hałas pijany. Imperatorstwo już jest. I Fontai
nebleau nasze ciche gotuje gody przedkoronacyjne, stawia łuk 

1) Ze zbiorów Pana Aleksandra Jelskiego, w Zamościu.
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tryumfalny na przyjęcie Napoleona, który tu przyjedzie koło 
20. b. m. na wielkie kilkunastodniowe łowy. I moje dzieci starsze
cieszą się obietnicami parad wojskowych, fajerwerków i t. p.
Dzięki Bogu, że wszystkie mi są zdrowe. Zosia coraz cięższa, to
obojętna dość na wszystkie parady tego świata. I Józef mój odżył
mi, rozruchał się, ale nie na widowiska. Odżył i rozruchał się na
wieść, że jadą Daryuszostwo. On, biedak, tak rzadko zkąd ezerpie
pociechy! Wyprawimy go na zimę do Rzymu, kędy zdaje się, że
Daryuszostwo prosto zdążą. Będzie nam tu smutno bez niego,
wszakże uczucie ofiary umili i smutek. Ja przygwożdżony i przy
klepany do Fontainebleau, raduję się jednak niewymownie szczę
ściem kochanych. Przestałbym chętnie na samotnem ustroniu i na
dębowej nawet pościeli, byle k i  1 k o r  g u  m o i m  było trochę
lepiej. Do tych kilkorga moich i Ciebi� liczę, Genusiu. Bóg wi
dzi! Żyłem dotąd s e r c e  m i p r z e  z s. e r c e, to i nadal mi" już
tak żyć i umierać z tern.

Błogosławię Ciebie i całuję, Genusiu, i całuję i ściskam An
toniego, łącząc pozdrowienia i pieszczoty od całego domu 

Twój 
J. B. Zaleski. 

Jeszcze słówko a propos Heidelberga. Bawi tam młodziuchny 
poeta niemiecki, Oskar von Redwitz, którego wiersze narobiły ha
łasu w Niemczech i w całym świecie katolickim. Czternaście wy
dań jego dzieł wyczerpano w przeciągu niespełna dwóch lat. Cie
kawym ieh bardzo. Oto tytuły: 1) A.maranth, 2). March.en, 3) 
Gedichte. Kup je dla mnie, kochana Genusiu, i przy sposobności 
przyszlij, koszt wrócę z ,pocałowaniem rączek po polsku. 

J. B. Z. 

28. grudnia 1852.

O południu nadjechali Mickiewiczowie i Proskurowie. A.dam 
był uprzejmy i serdeczny, Adamowa uprzejma i Helenka.. Cały 

·dzień przepędziliśmy w domu, bo słota. Obiad suty. A.dam wciąż
przedni. Wieczorem około 9 razem wyjechali.
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7. lutego 1853.

Raniutko do Paryża na pogrzeb młodego Mścisława Terlec
kiego. Przed kaplieą, gdzie już stały zwłoki nieboszczyka, spotka
łem Mickiewicza. Przywitaliśmy się serdecznie i że dużo czasu 
było jeszcze do mszy i pogrzebu, poszliśmy na kawę. Chodźkiewicz 
przyszedł do nas. Odprowadziliśmy w licznym poczecie rodaków 
zwłoki na cmentarz Montparnasse, ja z Mickiewiczem i Lenarto
wi(izem. 

8. lutego.

U Proskurów na obiedzie u Mickiewicza. Obiad suty. Roz
trzeźwiłem się późno w noc i czytałem towarzystwu improwizacyę 
Panny Łuszczewskiej. Obadwa z Mickiewiczem byliśmy w uniesi9-
niu. Istotnie Bóg dał Polsce genialną poetkę. 

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Fontainebleau, 15. lutego 1853. 

Kochany Ojeze Hieronimie, jakże to dawno, jakieś do nas 
ani tchu nie wypuścił, słyszeliśmy, żeś był chory, ale dotąd z pe
wnością ni(j wiemy, czyś zupełnie wyzdrowiał: daj Boże, aby tak 
było. Korzystam z odjazdu do ·Rzymu Pani Langowej, kuzy'nki na
szej, i polecając Ją twojemu pobożnemu sercu, piszę do Ciebie, 
kochany Ojcze, tych słów kilka. Zapewnie już dotąd musiałeś się 
poznać z Daryuszostwem Poniatowskiemi; nic im nie mówiąc 
o tern, żem Ciebie o to prosił, donieś mi proszę najdokładniej,
jak się oni oboje mają na zdrowiu. Słyszałem, że sama Poniatow
ska krwią piuj.e, że całkiem z sił spadła, i że wygląda jak szkielet.
Niegdyś to dziecię wypiastowałem prawie na ręku i kocham po
dziś jako swoje, dla tego też pragnę dokładnie wiedzieć o Jej
dzisiejszym stanie zdrowia. Nic mi proszę, mój Ojcze, nie obwijaj
w bawełnę, umiem od dawna poddawać się woli Bożej, lecz im
pokorniej się jej poddaję, tern goręcej Zbawicielowi się naprzy
krzam, aby zło odwrócił' od tych, za którymi się modlę.

Po śmierci ostatniej mojej Cioci, zostałem wiekiem głową 
rodziny, otóż wszystkich radbym ogarnąć miłością, na znak mo
jego starszeństwa, i w takim patryarchacie rodzinnym stanąć 
przed Bogiem. Proszę, kochany mój Ojcze, znajdź wolną chwilę 
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czasu i donieś mi dokfadnie o zdrowiu rnqje.i Dyzi; a i o nim 
także jak się ma, jako też o sobie, bo wiesz, Ojcze, i możesz tego 
być pewny, że Cię szczerem sercem zawsze kochamy i poważamy. 

U nas w domu wszyscy chwała Bogu zdrowi. 10: stycznia 
Bohdanowa powiła szczęśliwie trzeciego syna, któremu daliśmy na 
chrzcie imię Karol, ma więc mój Bohdan czworo potomstwa, ale 
to jedno dziewczątko między trzema chłopcami, całkiem prawie 
zchł'opięciało. Westchnij tam czasem, kochany Oj cze, przy ofierze 
Pańskiej za tą trzod� niewiniątek, aby jej Bóg dał róść i wyróM 
na ludzi, bez szwanku na wierze, czystości i miłości chrześcia1i
skiej. Całym domem pozdrawiamy cię serdecznie i modlitwom 
twoim, kochany Ojcze, polecamy się. Pozdrów pięknie ks. Piotra, 
potem Wilczyńskiego i wszystkich naszych znajomych w Rzymie. 
Matce Makrynie domek nasz i rodzinkę całą oddaj w opiekę. 

Co to za zmartwienie musiałeś mieć z powodu śmierci Ja
strzębskiego; Boże odpuść mu, bo prawdziwie nie wiedział co 
czynił. 

Z cafem uczuciem miłości, korzę się pod Twoje blogosławie1i
stwo i ręce Twoje kapłańskie całuję a proszę, wymódl nam łaskę, 
aby Bóg by,l pochwalony w sercach i w duszach naszych na wieki, 

Twój pokorny 
Józef J. Zaleski 1).

25. lutego 1853.

(W Paryżu). Po obiedzie do Mickiewicza. Wieczór. Prosku
rowie, Cbodźkiewicz i Kwiatkowski. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Lyon, 12. marca 1853 r . 

.Moja kochana i najukochańsza ,  jako widzisz, datuję list 
z Lyonu. Dzięki Bogu, podróżnicy twoi zajechali tu zdrowi, weseli, • 
bez najmniejszej co się zowie przygody. Od Fontainebleau do 
Chalons, jechaliśmy s:,.mi w osobnym wagonie, a więc jak w po-
koju bawiliśmy się rozmową, czytaniem. Ze zmierzchem drzyma-

1) Brat Bohdana.
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11śmy sobie wygodnie. O 9 stanęliśmy w hotelu i zaraz do wy
grzanego łóżka. Żaden statek parowy nie podejmował się zawieść 
nas na 12 do Lyonu, aby ruszyć dalej .do Valence, to nie było też 
i. potrzeby wstawać rano. O 7 dziś wsiedliśmy na statek. Niestety
mgła, cymeryjska prawdziwie pomroka obległa nas w połowie
drogi. O dwa kroki nie można było widzieć i musieliśmy stać
dwie godziny na kotwicy przy brze.gu. Potem wyjaśniło się naj-
1ślicznej. Im bliżej Lyonu, tem cieplej. Maryanek ze mną wciąż
na pokładzie wesoły i przedni, że był uciechą wszystkich pasaże
rów. W Lyonie stanęliśmy w pięknym, dużym pokoju i zaraz
·wybiegliśmy do statków parowych na Rodanie, aby zamówić miej
·sca na jutro o 6 rano. Obiecują nas zawieść jednym tchem do
Avignon, bo tu od wielu dni już ani znają mgły. Obiadowaliśmy
w hotelu, a potem aż do zmroku na przechadzee ... Maryanek nie
daje ojcu myślami psować głowy. Muszę ustawicznie czuwać nad
·nim i stosować się do jego dziecinnych usposobień. Osobliwego
rodzaju ta moja podróż dzisiejsza. W spornnienia dawnych wrażeń
na tych samych miejscach, obok głębokiej rzewności za tobą, Zosią
i za dziećmi, wplat�ją się cudownie w Maryankowe gwary i ro- ·
jenia. Uśmiecham się we łzach, modlę się całym duchem. ·Jaki
Bóg dobry! jaki miłosierny dla mnie grzesznika! Skoro Maryanek
-uciszy się na chwilę, myśl ·moja przy was i z wami. Widzę was,
słyszę skwierk dzieci, widzę i słyszę ciebie, moja biedaczko, nad
kołyską w znoju i bolach każdej godziny dnia i nocy. Bez Ma
-ryanka, najmilsza Zosiu, ja nie byłbym w stanie odbywać tej
podróży. Zagryzłbym_ się niezawodnie troską o dom. Im żywiej
oeeniam twoją ofiarę, tern .rzewniej mi w sercu, żem ją przyjął.
Z tern wszystkiem Bóg darzy pokojem i pogodą, jakich nigdy nie
doznałem. Uważam podróż do Rzymu jak świętą pielgrzymkę,
-kędy pokajany uderzę czołem Bogu, jako Ojcu rodziny . . . ·. .

Całuję i t. d. 
Wasz 

Bohdan. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Marsylia, 14. marca 1853 r. 

Moja kochana i najukochańsza, chwałaż Bogu! jesteśmy 
w Marsylii. Jakom ci pisał z Lyonu, statek parowy jPdnyrn tchem 
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w ośmiu godzinach zawiózł nas do Avignonu. Nie doznaliśmy 
wcale unużenia i po obiedzie w Avignon, wczoraj wieczór o 9 
stanęliśmy w �otelu. Maryanek zdrów, wesół, stworzony na po
dróżnika, je i śpi wybornie. Dziś dopiero o 8 mogliśmy wyjM 
z hotelu za wyszukaniem Montoniego. 

A więc Józef odjechał 9. Zbałamucił na·s co do statków pa
rowych. Statki co wprost płyną do Oivita-Vecchia odchodzą nie· 
5., 15. i 25. ale 3., 13. i 23. Szczęściem, że odpływa dziś Kastor; 
jeden z najlepszych pływaków Śródziemnego morza. Montoni jak 
najmocniej nalegał, aby korzystać z dobrej sposobności i jechać· 
dziś o 4. Stanęło na tern że jadę, chociaż zatrzymać się muszę, 
w Genui i Livournie, zawsze jednak wcześniej będę w Rzymie, niż· 
gdybym doczekiwał się tu do 23. Montoni zapoznał mnie z kapi-
tanem i ułatwi� już wszystko z kosztami i wizami konsulatu. Ra
dzi aby wysiąść z Maryankiem w Genui. 

Od Montoniego powiozłem Maryanka do Notre Dame de la;. 
Garde, poleciłem gorąco opiece Matki Boskiej, która jest i Gwiazdą 
Morską młodego naszego żeglarza i was tam wszystkich. Rzewność· 
i błogość czułem w modlitwie. Zamówiłem dwie Mszy, j.edną dla 
was, drugą dla nas. Wracając, Maryanek prosił, aby go zawieźć 
do portu. N a ulicach z powozu zobaczyłem ks. Edwarda a więc· 
razem zwiedziliśmy oba porty. Piszę ten list na biurku u ks. 
Edwarda, śród zgiełku i roztargnień. 

. . , W drugim pokoju, Karol Różycki coś rozprawia. Oby
dwa ks. Edward i Karol są z nami najserdeczniej, zaprosili na 
swój obiad, aby nas dłużej zatrzymać u siebie. 

Błogosławię was i całuję i t. d. 

Wasz 
Bohdan .. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Genua, 16. marca 1858 r. 

I stąd miej słówko tęsknoty, kochana moja. Ustawicznie nru 
lądzie i na morzu myślę o tobie duszko i o dziatkach naszych,. 
a czuję w sercu, że i ty tak samo niepokoisz się o nas. Bóg wciąż 
łaskaw dla nas; żegluga idzie nam jak najpomyślniej, najtruduiej
szą już część jej przebyliśmy. Stąd do Livourno, i z Livourno do 
Oivita-Vecchia, to jeno kilkogodzinne przejażdżki, a do tego roz-
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łożone na dwa dni. Da Bóg pojutrze będziemy w Rzymie ; właśnie· 
w wilię św. Józefa, naszego Patrona i Opiekuna chrześciańskich 
rodzin. Opatrznie stało się, mója droga, żeśmy nie pojechali stat
kiem, co wprost płynie do Oivita-V ecchia, powiadają doświadczeni, 
że nic bardziej nużącego, a osobliwie dla dziecka. Oprócz tego, 
bylibyśmy trafili na straszliwą burzę wczoraj, która tu w porcie
genueńskim przegrzmiała tylko nad naszemi głowami. Schroniliśmy 
się wnet do hotelu des 4. Nations i do tego samego apartamentu, 
co sześć lat temu blisko zamieszkiwaliśmy razem z tobą, Zo-
sieczko . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

. . . Dziś jeszeze jemy tu obiad i potem płyniem o 7 wie-
czór do naszego Kast1ra. Jutro o świcie mamy stanąć w Livourno, 
ale nie wysiądziem na ląd dla ważnych przyczyn. Będziemy za to. 
cały dzień biegać po pokładzie . . . . . . . . . . . . . . . 

Błogosławię i t. d. 
Was� 

Bohdan. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Rzym, 21. marca 1853 r. 

Moja najdroższa, moja najukochańsza Zosiu, na sam św. Józef· 
zdążyłem do Rzymu. Św. Józef i Palmowa Niedziela są to uroczy
stości wielkie, w które tu poczty wcale nie odchodzą. Zaraz po 
wrzuceniu listu do boatki w Genui, wsiedliśmy na statek. Czas 
wietrzny i słotny na wzburzonem morzu dokuczał bardzo podró
żnikom aż do Ci vita-Vecchia. Wszyscy, oprócz nas dwóch, choro
wali. Maryanek literalnie przespał te dwa dni, a raczej te dwie 
noce. Raniutko 18. zawinęliśmy do portu w Oivita. ·Formalności 
paszportowe ze stu kilkudziesięciu ludźmi zatrzymały nas kilka. 
godzin na statku, potem nudy na doganie, że dopiero o 1-szej 
wyjechać mogliśmy do Rzymu. Oczywiście przyjechaliśmy tu po 
północy. W żadnym hotelu ani kącika nawet do najęcia. Wałęsaliśmy 
się tak w powozie po ulicach przez parę godzin. Za nami drugi 
i trzeci powóz, słowem kilkudziesięciu wojażerów co się zowie na 
bruku. Udało nam się wkońcu znaleźć .casa particolara, do której 
nas wpuszczono za opłatą 1 O franków od osoby. Wyobrazisz sobie 
z tego, jaki tu natłok cudzoziemców na święta, i zarazem jaka. 
gratka do obłowu dla Włochów. - Wyszliśmy do księży naszych. 
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WJPrawiłem Wilczyńskiego po Józefa, który wnet nadszedł, nie 
wiedząc o naszem pr�ybyciu. Wystaw sobie zdziwienie Józefa na 
widok Maryanka, który wybiegł na przeciwko z powinszowaniem 
imienin. Popłakaliśmy się przy tej niespodziance. Józef zabrał za
raz Maryanka do Dyzi, wyjeżdżającej kędyś do kościoła, a ja zo
stałem dla spowiedzi i mszy w kościółku św. Klaudyusza, aby po 
-bożemu· uczcić dzień Patrona mego i tylu naszych kochanych.

Już tam Józef opisał stan zdrowia Dyzi 1). Moja najmilsza
Zosiu, nie zdołam ci wypowiedzieć, co uczułem w sercu na widok 
jej tak zmienionej po dziesięciu latach. Stałem przed domem kiedy 
zajechał powóz, spostrzegłem Józefa i Maryanka, ale żadnym spo
sobem nie mogłem uwierzyć. że to Dyzia z nimi. Podając rękę, 
i w u.ściskach powitania jeszcze wątpiłem ażali ona. Po głosie do
piero a. bardziej po świętej woni słów poznałem naszego anioła. 
Rozpłakałem się w duchu i wnet rozpogodziłem. Zosiu, co to za 
okrutnik ten czas! Pustoszy na około nas i w nasże samych. 
Dyzię odarłże do niepoznania. Nie że wątła, zwiędła, blada, ale 
rysy zmieniły się całkiem i zgrubiały. Dopiero kiedyśmy usiedli 
obok siebie i dłoń w dłoni jak przed laty zaczęli rozmowę, Dyzia 
ożywiła się i odmłodniała, bo duch zawsze jednaki, ten sam 1.ia 

żywot i na wieczność. Przedumaliśmy cały dzień sami, Daryusz 
przy łóżku chorego Buturlina nie mógł przyjechać nawet na obiad. 
Odtąd po kolei Józef to ja jesteśmy niemal zawsze z nią. W przer
wach cierpiena, kiedy jej ból nie dokucza, improwizuje tak piękne, 
święte, budujące rzeczy, że nasłuchać się nie można ani napatrzeć 
jej duchowej piękności. Z tern wszystkiem ataki boleści od wczoraj 
częstsze i nie pozwalamy jej wcale mówić. Ataki to. nerwowe, 
przemijaj�ce, i jutro może być jak onegdaj, Daryusz pielęgnuje j� 
z pieczołowitością prawie macierzyńską. . . Zmizerniał, zesmutniał, 
świątobliwy to i wzorowy chrześcianin. 

23. marca, środa.

Moja, moja Zosieczko, wc7,oraj nie miałem ani jednej ·chwilki 
wolnej do kontynuowania listu. Ranek brzydki, słotny przesiedzia
łem na kwaterze z Maryankiem, potem w kościele, potem u Dyzi. 
Ku południowi wypogodziło się trochę, to z Maryankiem w po
wozie Daryuszów puściliśmy się po raz pierwszy na wizyty. N aj-

1) Dyonizya Poniatowska.
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przód do św. Piotra, dalej do ambasady i_ t. d. Maryanek poznał 
od razu św. A.ngelo. U św. Piotra wszystko po staremu, rzewnie 
w sercu odzwierciedliły mi się nawiedziny z tobą, Zosieczko. Nie
mal wstyd, że tak późno zebraliśmy się do św. Piotra. A.le nie ma 
:sposobu. Odkąd tu jesteśmy, dzień w dzień ustawiczny deszcz 
i często ulewny. Mimo że mamy powóz, boimy się zaziębić w ga- _ 
leryach i kościołach, boimy się mianowicie zaziębić Maryanka. N a 
Mszę św. chodzimy do bliskich kościółków San Carlo, San Claudio 
i San Andrea della Fratte. Oprócz więc św. Piotra, nic jeszcze 
nie widzieliśmy. I mało kogo z Polaków spotkać. Michalinkę 
wczoraj mimochodem spotkałem w kościele, ale nie mówiliśmy 
·z sobą. Langowa mieszka na Corso, to do niej tylko częściej wstę
pujemy. U Daryuszów widziałem Łubieńskich, Zosię Szymanowską
z ojcem 1), Artura Kościelskiego, Olizara, Korzeniowskiego, którzy
z powodu imienin Józefowych przyszli, bo zwyczajnie Dyzia nie
przyjmuje, a Daryusz u Buturlinów przy chorym.

Dziś wysyłam tę kartkę, bo od jutra zaczynają się uroczy
stości wielkotygodniowe i zapewnie przez kilka dni będą zamknięte 
poczty. I my radzibyśmy choć pojedyńczo po kolei uczestniczyć 
;wspaniałym obrzędom. Jutro Ojciec Św. myje nogi pielgrzymom 
w kościele św. Piotra. Pojutrze groby i muzyka w kaplicy Sykstyń
skiej i t. p. N a piszę tedy dopiero po świętach do Ciebie . . . . 

. . . Zosiu, serce,· towarzyszko moja miła, dobra, poczciwa 
przysięgam ci, że umieram z tęsknoty za tobą. Śród Rzym u, w mi -
łych stosunkach, tęskno mi. Radbym żebyś była, gdzie jestem, bo 
bez ciebie, co mi po wszystkie.m? I dziatki nasze wciąż mi na 
myśli. Brak mi Józi i Dyzia i Karolka. Bezsenność wciąż mme 
trapi jak w Fontainebleall. 

Pokój tobie, błogosławię całuję t. d. 
Wasz 

Bohdan. 

Moja najserdeczniejsza. rączki twoje całuję, nie uwierzysz, 
jak mi smutno i tęskno bez was, mimo szczęścia, które mnie 
spotkało, oglądania mojej Dyzi. Jam już wrósł w was, jak za
szczepiona gałązka w pień pełen soków. Miłość bo wasza dla mnie, 
to soki moje, z których ciągnę życie. Gdybym tu nie miał Ma
ryanka i mego druha, oczybym wypłakał. 

1} Jenerał Józef Szymanowski, ożeniony z Matyldą z hr. Ponia
,towskich, siostrc1: Daryusza. 
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Co to za biedne zdrowie mojej Dyzi, leży długo, bo osłabie
nie i wątłość wstawać Jej nie pozwala, a jak i wstanie, leży znowu 
najczęściej na kanapie. Cokolwiek śmielszy i przydł1?-ższy ruch za
raz jej szkodzi, słowem, że jej podróż odbywa się prawie w po
koju. To módlcie się czasem za moje dziecię, a jak przyjedziemy, 
to ona cię za to bardzo pokocha. 

Bogu was polecam 
Józef 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Marsylia, 16. kwietnia 1853 r. 

Dziś wysiedliśmy ze statku parowego i chciałem na niespo
dziankę zjechać cichaczem do Fontainebleau. Ale to, co powiedziaJ" 
ks. Terlecki, pomieszało mj całkiem szyki. Nie godzi się twego. 
serca wystawiać dłużBj na próbę. Czyż to być może, iżby listy 
moje nie doszły? Pisałem zaraz po przyjeździe do Rzymu 20. czy 
21. marca, i potem po świętach 4. kwietnia z kartką od Dyzi,
obydwa razy obszernie. Prawda, że listów niefrankowałem, ale mi
najwyraźniej powiedziano na poczcie, że do ]1rancyi nie potrzeba.
Poleciłem ks. Terleckiemu, aby reklamował na poczcie. Mój Boże,
coś ty musiała wycierpieć; z tern wsżystkiem nie wierzę, aby nie·
doszły. Może się tylko spóźniły dla złej drogi na lądzie i burz na
morzu. Co to za burzę wytrzymaliśmy i dzisiaj, dojeżdżając do
Marsylii? W szyscyśmy przecież zdrowi, a Maryanek zdrowszy tu i 

niż był w Rzymie. Jedziemy w towarzystwie Pani Grocholskiej
i Zosi Szymanowskiej. Jutro na noc będziemy w Avignonie. Po
jutrze w Lyonie, a we wtorek wieczór lub we środę o południu,
da Bóg, będziem w twojem objęciu. Tęsknię na śmierć do ciebie,.
moja najdroższa, i do naszych dziatek.

Do widzenia się i t. d. 

Twój Bohdan. 

21. maja 1853.

W Montmorency Adam. książę Adam, książę Władysław,. 
Klaczko, Spleszyński i t. d. Kazanie ks. Pinteaud przepyszne,. 
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podniosłe a rzewne i proste. Gałęzowski niedowiarek płakał i wy
raźnie był wzruszony, Falkenhagen Zaleski także płakał. ,,A Ka
·szyc ?" Nie wiem. Bon mot Mickiewicza

22. maja.

Z Panią Proskurzyną do Mickiewicza. Panń.a Szymanowska, 
_Marynia, potem Aleksander Chodźko. 

2. czerwca 1853.

Po·szedłem do szkoły polskiej na Batignolles na sesyę Rady, 
_po raz pierwszy odkąd jestem czlonk.iem. Rzecz odbyła się po
rządnie pod prezydencyą zrazu Mickiewicza, potem Biernackiego. 

9. czerwca 1853.

Omnibusem do Mickiewicza. Nie zastałem, poleciłem żonie 
zaprosiny Gałęzowskiego na obiad. Pożegnałem Zofię Szymanowską, 
która za kilka dni wyjeżdża do Warszawy. Obiad pański dla Pro
skurów. Mickiewicz, Chaborski, Fudakowski, Dobrowolski, Hłuśnie
·wicz, Gałęzowski i ja. Po obiedzie rozmowa niemal do północy.

Do Panny Michaliny Dziekońskiej, w Rzymie. 

Fontainebleau, 14. czerwca 1853 r. 

Krągły miesiąc ruski list z Rzymu szedł do Fontainebleau; 
ioż pomieszał mi rachubę i szyki. N a chybił trafił gonię za ko
chaną Panią jeszcze raz do Rzymu, cb.ociaż nie dowierzam, aby 
_pod skwary letnie tam Państwo chcieli gościć. 

Nie miałem czasu przeczytać rękopisów Eustachego, z tern 
wszystkiem rzuciłem wzrokiem tu i ówdzie i widzę, że słuszna 
uwaga Pani mojej. Niepodobna listów do G .... drukować. Toż 
samo niepodobna drukować i Pielgrzymki Biskupa, dla stokroć jeszcze 
ważniejszyah powodów:· narazilibyśmy na prześladowanie co naj
gorliwszych katolików. O Chojeckim kilka rysów i t. p. utworzą 
broszurę dość sporą, której chętnie zajmę się wydaniem. Oczywi
ście koszta będą mniejsze, bo i książka szczuplejsza i bez rycin; 
i tern wszystkiem nie umiem obrachować ściśle tych kosztów� 
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a ks. J ełowickiego nie zastałem w domu. Z Paryża tedy za przy
jazdem kochanej Pani, po przeczytaniu manuskryptów, po ro�mó
wieniu się z drukarzem, będziemy mogli coś ostatecznie napisać 
do naszego autora. Sprawa ta tymczasem niech zostanie w zawie
szeniu. 

Dziękuję bardzo, o! bardzo za przysłanie mi dekretu beatyfi
kacyi naszego Boboli, który ja pierwszy mogłem drukowany po
kazać rodakom w Paryżu. Rozczuliliśmy się w sercach niedowiarki 
i wierzący, bo przecież to chluba narodowa. Ale dla wiernych, to 
stotysięczny korpus z nieba· przeciw schyŻmie. Jeszcze raz dziękuję 
kochanej Pani. Do widzenia się. 

Z całą gromadą moją polecam się sercu Panny Michaliny
ty le nam milej. 

J. B. Zaleski. 

4. lipca 1853.

Sesya Rady Szkoły polskiej. Biernacki, Mickiewicz i t. d. 
Gałęzowski zaprosił na obiad Mickiewicza i Ordęgę. N a dro

dze do hotelu de Bade, spotkaliśmy Józefa mego a więc obiado
waliśmy w sześciu. Mickiewicz wesoły i rozmowny. Po obiedzie 
odprowadziliśmy Mickiewieza i kędyś za bramą St. Martin wstą
piliśmy na piwo. 

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej . 

. Fontainebleau, 26. Zipca 1853. 

Dyźciu duszko, posyłam listek od Kici, co przyleciał tu do, 
nas z dalekich bardzo stron, a przyleciał nielada spieszno, bo w 8 
prawie dniach, a więc w krótszym czasie niż listki z Rzymu. Pi
szę dziś kilka wierszy, bo mi jakoś jałowo w myślach._ Z głową, 
och! serce - czemuś w rozterce. Roztargnień co· niemiara. N a. 
inszy dzień rad nierad odłożyć muszę pisanie. · Może tymczasem 
odbiorę od Józefa świeższe wiadomości o zdrowiu twojem i skut
kach kąpieli. Dyźciu nasza najmilsza, modlim się tu za ciebie„ 

w kilkoro, modlim się jak umiemy, ale z pełnego miłości serca._ 
Jam grzeszny, ale Pan wysłucha moich niewiniątek. 
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Módlmy się och, wszyscy. Całuję rączki Dyzi od żony, oQ 
rlziatwy. Polecam się gromadce waszej modlitwom i sercu świętej, 
kochanej. 

J. Bohdan.

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Oauterets, 14. września 1853 r. 

Kochany księże Hieronimie, jak nam wiele z tobą ubyło,_ 
serce tylko wie; do stancyi obok mojej, ani się nawrócić, bo 
smutno. Tak nie dawnośmy się rozjechali, a czy się kiedy jeszcze 
w tern życiu zjedziem? Kierunek czasu i okoliczności sam Bóg 
trzyma w rękach i niemi rządzi ; szczęściem, że On także jest źró
dłem miłości, i że w Nim możemy się kochać nieograniczenie, 
bez czasów i miejsc. Dopomóżże mi, kochany Ojcze, modlitwami 
swojemi, ażebym się w Bogu moim i Zbawicielu mógł bezpiecznie 
umieścić i tę nędzną, przy grzechach, moją mił9ść dla Ciebie 
i ludzi, czystszą a świętszą uczynić. Całuję twoje ręce kapłańskie 
z uszanowaniem i głowę moją pod błogosławieństwo Twoje pokor
nie schylam� a Tobie, kochany mój Ojcze Hieronimie, z całego 
serea życzę, abyś przykładem swojego św. Patrona zaświecił wielką 
świętością w Kościele i do Chrystusa naszego stąd poszedł z naj
liczniejszą swą trzódką, zebraną bez ubytku w znojach i gorliwo
ści kapłańskiej. W tej to trzódce, mój kochany Ojcze, i dla mnie 
grzesznika miejsce wyproś, wyjednaj. Modlitwom więc Twoim 
i sercu polecam się, a jeszcze raz ręee Twoje z uszanowaniem 
i miłością całuję i moich wszystkich kochanych w sercu Twojem 
składam 

Józef Zaleski 1). 

My jutro stąd wyjeżdżamy, za 6 lub 7 dni najdalej, da Bóg, 
będziemy w Paryżu. Może przed wyjazdem do Rzymu z Marsylii, 
jeżeli czas i zdrowie pozwoli, choć słówko do nas nap1sze8z. Wierz 
mi, kochany Ojcze, że w tym małym domku fontaineblowskim 
wszyscy Cię bardzo kochają i szacują. Proszę, Ojcze, oddać mój 
list Generałowi i pozdrowić jeszcze osobno starego wojaka. W ten, 

1) Brat Bohdana.
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list zapieczętowałem karteczkę do Postępskiego, a gdyby Generał 
zapomniał oddać mu, niech się Roman upomni. 

Ks. Hubego i ks. Piotra całuję i w modlitwy Ich wpraszam 
się. Wilczyńskiego i resztę klasztornych w miłości Chrystusowej 

_pozdrów. 

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Cauterets, 16. września 1853. 

15. mieliśmy stąd wyjechać: tymczasem 14. w nocy zacho
rowała nam na zołądek Dyzia i oto trzeci dzień lezy w łóżku. Go
rączka, którą pierwszego dnia miała, zbiła ją z nóg. Zapewnie 

jeszcze kilka dni przyjdzie nam tutaj zabawić, a tu czas taki na
sępiony, słotny i chłodny, jakiego .jeszcze nie było. Pomódl się, 
kochany Ojcze, aby nam Pan Bóg naszą chorą uzdrowił. Jakby to 
dobrze było, żebyś był z nami teraz; nie wiedzieć po co tak się 
od nas spieszyłeś wyjechać. Pod twojem błogosławieństwem byli
byśmy bezpieczniejsi. Wczoraj przyszedł do ciebie list z Rzymu, 
który tutaj przyłączam, jakoteż karteczkę ołówkiem z łóżka od 
Dyzi. 14. wysłałem pakiet listów frankowany, który także w Mar
sylii na poste restante powinieneś znaleźć. Ręce twoje, kochany 
Ojcze, całuję i modlitwom a sercu Twemu najlepszemu siebie 
i moich wszystkich polecam 

Twój Józef 1). 

29. września 1853.

W yszedlem do Biblioteki Arsenału. Zastałem Adama, zabrał 
mnie na górę, był wesół i opowiadał o duchach stolikowych nie
mal godzinę. Wyszedłem o 4 na drogę Orleańską. 

Do Pana Ludwika Zwierkowskiego 2).

Fontainebleau, 15. października 1853. 

Szanowny Panie Ludwiku: pospieszam donieść, iż pułkownik 
Rózycki gości obecnie w Paryzu, a kędy gości łacno się dowie-

1) Brat Bohdana.
2) Pan Ludwik Zwierkowski napisał do Bohdana Zaleskiego dziwny

list, w celu wybadania Różyckiego, czy zechce się połączyć z Czajkowskim. 
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,dzieć na Batignolles. Macie oto · sposobność pomówienia z nim 
i wybadania w rzeczy, o któr:ej do mnie piszesz. 

'Skądinąd znowu, Panie Ludwiku, przyznam się·, że propozycya 
twoja mocno mnie zdziwiła. Wiesz dawno żem chrześcianin i ka

·,tolik, to jakżebym· się poważył stręczyć komuś robotę, której 
-Oząjkowski wyraźnie jest promotorem, Pan Czajkowski, odstępca
wia�y świętej i zgorszycie} publiczny w N„arodzie? Broń mię od
.tego, Boże! Szczycę się oddawna przyjaźnią Pułkownika Różyc
kiego, to wiem, że mąż ten poważny i poważany, oprócz Chorągwi
Krzyża innej .żadnej nie uznaje.

Sprawa wschodnia oto, Panie Ludwiku, odnowiła między 
nami korespondencyę tejże samej treści, przerwaną od 15 czy 16 
lat, toż po st�remu piszę się z szacunkiem i życzliwością 

J. B. Zaleski. 

22. października 1853.

Po 8-ej .do Mickiewicza z Gałęzowskim i Hłuśniewiczem. 
Nadeszli Biernacki i Ordęga, ale Mickiewicza nie było. Zjawił się 
_A.dam. Rzecz o wypłoszeniu ze szkoły Klimaszewskiego. Zgodzi
liśmy się na jedno. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Paryz, 28: października 1853 r . 

. l\Ioja najmilsza Zosiu, zastałem Dyzię znacznie gorzej, bladą, 
-bezsilną i pokaszlującą. Wczoraj stawiano jej pijawki. Z tern
wszystkiem trwają w postanowieniu wyjechania pojutrze .. Daryu
.szostwo radziby nas troje mieć przy sobie na wyjezdnem. Wytłu
maczyłem, że niepodobna. Józef zostanie tedy do wtorku, a ja
dziś wieczór lub jutro raniutko wracam do Fontainebleau, abyś
ty wnet mogła przyjechać do Dyzi. W olałbym wrócić dziś wieczór,
ale wiesz, że u Dyzi najlepszy czas do pogadanki właśnie czas
wieczorny. Nie mogę jej odmówić parę godzin na pożegnanie.

Oprócz tego, cały niemal dzień dzisiejszy zabiera mi ważny 
interes Szkoły polskiej. Wczoraj wieczór dla tego interesu prze
siedzieliśmy z Gałęzowskim i kilkoma jeszcze u Mickiewicza. Piszę 

.tę kartkę u Gałęzowskiego . . . . . . . . . . . . . . 

Bóg z tobą,, Zosiu, i z dziatkami 
Bohdan. 

15 
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30. października 1853.

Karol Różycki nadszedJ' z miłą rozmową i zawiadomieniem,. 
że Mickiewicz nadjechał wczoraj. Adam z wizyta, a wnet i Lan-
gowa. Śniadanie i rozmowy miłe. Całym dome� na rydze, ale 
zaledwie znaleźliśmy kilka na przysmak dla Adama. Obiad, na 
którym Adam, Władysław Chodźkiewicz. i Langowa. Rozmowa .. 
w miłej kompanii do 11 wieczór. Adam w przednim humorze . 

.'·H. października. 

W parku znalazłem Mickiewicza z Różyckim. Gawędziliśmy. 
razem o stolikach wirujących i t. d. MickiewiczJ odjechał wieczo
rem do Paryża. 

Do Pani .Dyonizyi Poniatowskiej. 

Fontainebleau, 16. listopada 1853: 

Całuję rączki Nisi z mojem czworgiem, pięciorgiem czy 
sześciorgiem, całuję z czułością niewinną, świętą, z czułością po
mnożoną w sześćnasób i do nieskończoności. Proszę nie mieć do, 
mnie żalu, żem się nie przypisał na kartkach J ózefowych ... 

Nisiu, u nas nic nowego nie zaszło. Bóg dobry błogosławi, 
domowi . grzesznika, na czyjeś snać modlitwy. Bóg dobry darzy.
zdrowiem starych i młodziutkich, darzy och t i pokojem świętym 
i łaskami bez liku. 

Z Ukrainy miałem świeżo list od Genusi. Ubyło tam jedno, 
z moich rodzonych. Siostra Socharzewska umarła w końcu czerwca .. 
Żyła poczciwie; wychowała Bogu i ludziom liczną dziatwę, to, 
odeszła na spoczynek po znojnej pracy, odeszła do Ojca i Pana .. 
z wiankiem swoim żniwiarki na zagonie. Boli jednak serce na, 
wspomnienie naziemskiej gromadki, co płacze tam po niej. ·Ja nie 
płaezę. Czułość moją braterską Bóg od młodu wziął na próbę. Za 
żywota odgrodził mnie czyścową niby otchłanią od najbliższych, 
którzy są krwią moją i kośćmi z kości. To zamierzchliśmy dla 
siebie i tylko biedna Antosia usiłuje tam przejrzeć w tumanach. 
Boże nasz, Boże t Najmłodszy niegdyś z trzynaściorga, najmłodszy 
dziś z trojga, darmo tęsknię lata i przez wiek. Znajdziem się nie
bawem wszyscy u Matki. Toż nigdy już nie płaczę, ale modlę si(ł 
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częścieJ w dobrych godzinach o Niebo dla umarłych moich i dla 
żywych. 

Owoż Nisia rozgościła się już na dobre w Rzymie, w swoJeJ 
ojczystej stolicy. Doprawdy,. Rzym dla Nisi i Nisia dla Rzymu, 
Nisia i Rzym są sobie jak do rymu. Nisiu, Rzymianko nasza świą
tobliwa, żyjże tam szczęśliwa, pogodna, zdrowa jak rybka w swojej 
wodzie.' Módl się, aniołku, dużo i gorąco jak umiesz, w pokoju, 
w swobodzie ducha, bez gorzkich łez i zabójczych zaciekań się 
nad niedolą grzeszników swoich ukochanych. My przed Chrystu
sem Panem sami zdamy sprawę ze złości naszych, a będzie nam 
gorzej, oj gorzej za twój płacz, żeśmy w dodatku i ciebie udrę
czyli, gdzie tam, wydali na tortury przez wiek. Nisiu, duszko, po
gody, świętej pogody wypracuj w sobie trochę więcej, a staniesz 
na wzór i wzorzec nam upośledzonym i biedakom, staniesz na 
rozjemczynię gniewu bożego dla wielu. Póki tą cnotą pogody nie 
opromienisz twego czoła, biada nam , pobrzydniem do reszty 
w twoich oczach, to pomierzchniem zaraz i w sercu. Zdobądź się, 
Nisiu, na heroizm i posiądź co rychlej cnotę, tyle zbawienną dla 
ciebie i dla nas. 

Nisi u,· prosim bardzo pielęgnować zdrowie, prosim z głębi 
serca. Za to obiecujem kochać i pieścić Nisię jak swego domowego 
anioła. 

Bohdan. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

, 15*' 



NAJNOWSZE PRĄDY 

W POEZYI NASZEJ 
PRZEZ 

PIOTRA CHMIELOWSKIEGO. 

Modernizm! :Modernizm! Modernizm! s,łyszymy na wszystkie 
strony rzy w dziennikarstwie, czy w salonie, czy nawet u mod
niarki i fryzyera, tak jak słyszeliśmy niedawno wyraz s ec e s y  a ,  
a przedtem d e k a  d e n t y  z m , a jeszcze dawniej s y m b o 1 i z m 
lub i mpr e s y  o n i z m ... 

Gdyby tak dobrze do muru przyprzeć większość tych, co 
modne te wyrazy czy hasła powtarzali i powtarzają, i zapytać, co 
też oni przez nie rozumieją, tobyśmy ich niewątpliwie wprowadzili 
w kłopot niemały, gdyż nie wielu zdaje sobie z tego sprawę 
dokładną. Łatwiejbo wymawiać słowa, niż okn'.lślać pojęcia; łatwiej 
umeblować salon seceRyonistycznie lub modernistycznie, niż jasno 
określić, jakich prądów myśli czy uczuć są te rodzaje umeblowania 
wyrazem ... 

A przecież, jeżeli nie chcemy, ażeby drugi Słowacki wyrzu
ca.t nam, iż jesteśmy „pawiem narodów i papugą", to musimy 
przynajmniej r o z u m  i e ć, co z zagranicy bierzemy; wszystkie 
bowiem owe hasła nie urodziły się na naszym własnym gruncie, 
nie są wynikiem n a s  z e  g o  s a m  o i s t n e g o  rozwoju, ale do
szły do nas, jak większa część naszych pojęć wogóle, od obcych 
narodów, z Zachodu. 

W Ramem przejmowaniu się tern, co narody cywilizowane 
u siebie wytworzyły i wyhodowały, nie ma zgoła nic złego; od 
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najwcześniejszego . zarania dziejów oświaty naszej tak się działo 
i prawdopodobnie dziać się będzie nadal z powodu naszej „młod
szości" cywilizacyjnej; utrzymywanie związku z dorobkiem innych 
narodów wyżej rozwimętych, jest nawet rzeczą konieczną; tylko 
sposób, w jaki dorobek ten sobie przyswajamy, może być dobrym 
lub złym, korzystnym dla naszej duszy narodowej lub też szko
dliwym. 

W szeregu za.rysów niniejszych, nie występując wrogo prze
ciwko samym nowościom, chcia:tbym jedynie dopomódz kształcą
cemu się ogółowi do wyrobienia sobie jaśniejszego poglądu zarówno 
na istotę tych n'owych kierunków jakoteż na drogi, któremi się 
one u nas rozchodzą, zadania, które sobie stawiają, i cele, ku 
którym dążą. Zrozumienie sprawy jest najpierwszym warunkiem 
kaidego sprawiedliwego sądu i każdego pożytecznego działania. 

I. 

Modernizm a romantyzm. 

Dawno to już zrobiono spostrzeżenie, że postęp ludzkości 
nie da się wyrazić przez linię prostą ·idą<;ą w nieskończoność, lecz 
raczej przez linię łamaną, zaznaczającą kolejne spadki i wzniesie
nia się, to większe to . mniejsze. W początkach XVIII. stulecia 
twórca nowożytnej filozofii historyi J a n C hr z c i  c i e  1 Vi c o  
chciał nawet widzieć prawo rozwoju w ciągle powtarzających się 
ruchach naprzód i cofaniu się, w swoich sławnych: corsi- ricorsi.

Nie wdając się w rozbiór tego twierdzenia, zaznaczyć jednak 
winienem, że w dziejach ubiegłego stulecia można bez najmniPj
szego naciągania zauważyć wyraźne objawy akcyi i reakcyi zarówno 
w dziedzinie spraw poMycznych, jak zagadnień filozoficznych 
i prądów literackich. 

Po wielkiej rewolucyi francuskiej i wojnach napoleońskich 
nastąpiła reakcya religijno-polityczna, trwająca mniej więcej do r. 
1830, poczem znów ·wszczął się ruch naprzód, ideami społeeznemi 
i hnmanitarnemi głównie kierowany, dopóki znów po zgnieceniu 
rewolucyi lutowej r. 1848 nie zapanow ał na czas jakiś nawrót ku 
ideałom dawniejszym, zniesiony następnie przez bardziej natężoną 
niż dawniej zasadę narodowości, która pod wpł:ywem różnorodnych 
przyczyn przemieniła się niebawem wśród plemion żwyc:ięzkich 
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w chęć zgnębienia innych pod brutalnem hasłem.s i ł y  p r z e d 
p r a w  e m. 

W filozofii, po świetnym, wspaniałym rozkwicie najbujniej
szego, jaki znamy, idealizmu, pojawia się kierunek materyalistyczny, 
niezachwianie stanowczy w przeczeniu wszystkiemu, co tamten za 
prawdę ogłosił. A gdy ten nie czynił zadość wymaganiom nauko
wym, p o z y t y  w i z m wykluczył wszelką metafizykę, idealistyczną 
czy materyalistyczną, z zakresu dociekań swoich, powołując. do 
badania tego tylko, co doświadczalnie okazanem i dowiedzionem 
być może. 

· W literaturze, po wielkich wzlotach romantyzmu „na skrzy
dłach wyobraźnej pianki", i po fantastycznych wyprawach w krainy 
złudzeń, przyszedł: realizm, zajmujący się pilnie życiem rzeczy
wistem, powszedniem

1 
wcale nie bohaterskiem, a wielce prozaicz

nem, przyszedł naturalizm, będący jaskrawem spotęgowaniem me
tody realistycznej , głoszący dumnie , że on dopiero odtwarza 
prawdę życia przedmiotowo - w jego nędzy i szpetocie. 

Otóż właśnie gdy pozytywizm i realizm największe swe 
w umysłach spółczesnycb święcił tryumfy, gdy wśród dusz p,łyt
kich i talentów słabszych zaczęły się wytwarzać coraz częstsze 
objawy oschłości serca, poziomości dążeń, trywialności obrazów 
artystycznych; gdy rozum analityczny, zrazu podziwiany i wiel
biony, okazywał swą niemoc w sprawie _rozwiązania najciekawszych 
i najważniejszych dla człowieka zagadnień: wrócono w filozofii 
ponownie do badań metafizycznych, a w literaturze zażądano ja
kiegoś tchnienia świeższego, które dać mogła wzmożona fala uczu
ciowości i puszczenie cugli fantazyi. 

Nie ukazał się wprawdzie dotąd żaden wielki talent, któryby 
tym pragnieniom czegoś nowego dał potężny i wymowny wyraz 
i któryby porwał za sobą rzesze; może nawet, przy dzisiejszych 
warunkach rozwoju, dzielność takiego talentu nie mogłaby po
ciągnąć za sobą. takich skutków jak dawniej. Na1nnożyło się nato
miast mnóstwo talentów pomniejszych

1 
z których każdy starał się 

po swojemu· uczynić zadość zarówno wł'asnym potrzebom serca 
i wyobraźni, jak i domaganiom się tych czytelników, których lite
ratura naturalistyczna przejmowała niesmakiem. 

Dwie głównie grupy możnaby wśród tych poszukiwaczy cze
goś nowego wyróżnić ! 

Jedni tonęli w mistycyzmie, lubując się jego nieokreślonemi, 
lecz uroczemi dla dusz subtelnych i marzycielskich przestrzeniami 
bez granic i rojeniami nieucbwytnemi; drudzy starali się utrwalić 
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w kreacyach artystycznych przelotne, ledwie dające się dostrzedz 
-nastroje swej duszy, wywołane bodźcem zewnętrznym czy we
wnętrznym, zyskując tym sposobem dla uczuć, a raczej wrażeń
i wzruszeń, dla najdrobniejszych nawet wstrząśnień 8ubjektywnych
·nowe w poezyi uprawnienie, które naturalizm, odtwarzający grube
namacalne rysy życia zewnętrznego i wewnętrznego, niemal za
'kwestyonowat

Jeżeli te usiłowania literackie, wynikłe przedewszystkiem 
·z opozycyi przeciwko panującemtt w powieściopisarstwie francuskiem
naturalizmowi, zechcemy oprzeć na jakiejś podstawie teoretycznej,
to znajdziemy ją w tej zasadzie, od dawna już wygłaszanej, ale
,przez psychologię współczesną wszechstronnie rozwiniętej, że my
w gruncie rzeczy nie poznajemy i nie możemy poznać przedmio
-tów i zjawisk, jakiemi one są poza nami (same w sobie), lecz je-
-dynie tylko stany naszej du.szy, wzbudzone przez owe przedmioty
i zjawiska, czyli innemi słowy, nasze wrażenia i wzruszenia, wraz
·ze wszystkiemi dalszemi i-eh kom binacyami.

W rozwinięciu tej zasady i zastosowaniu jej do twórczości 
,artystycznej, można twierdzić, że najmozolniejsze nawet starania, 
tby się w granicach p r z e d m i o t o w e g o  (obJektywnego) od
twarzania utrzymać, nie zdołają wywołać zami1?.rzonego skutku -
odbicia świata. rzeczywistego, realnego, jakim on jest pozewnątrz 
nas; będą to bowiem zawsze tylko odbicia naszych wrażeń i wzru
·szeń, uwolnione, co prawda, od cech przypadkowości, oparte na
całym szeregu spostrzeżeń czy bodaj doświadcze{1; ale bądź cobądź
:przepojone naszymi poglądami, uczuciami i przyzwyczajeniami.
.Sama teorya naturalistyczna nie przeczy temu bynajmniej. W zna
nej formule, wypowiedzianej przez Emila Zolę, cząstka świata,
·zanim znajdzie uzewnętrznienie swoje w dziele sztuki, musi przejść,
jak przez pryzmat, przez temperament artysty, t. j. uledz prze
.tworzeniu podmiotowemu. Naturalizmowi nie chodziło o całkowite
wykluczenie czynników podmiotowych z zakresu twórczości arty
·stycznej, lecz jedynie o trzymanie gó na wodzy za pośrednictwem
ścisłych, dokładnych spostrzeżeń i doświadczeń, o ile te drugie
należały do możliwych. Takie żądanie, właściwe już realizmowi,
było wynikiem spotęgowania się wpływu nauk doświadczalnych
-0raz protestu przeciwko dowolności w tworzeniu charakterów i sy
tuacyj, dowolności, której mnóstwo przykładów znaleźć było można
w "twórczości" romantycznej.

Gdy atoli w pismach naturalistycznych „ tworzenie" ustąpiło 
·miejsca „odtwarzaniu", gdy zw.Łaszcza mniej od Zoli utalentowani
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autorowie coraz częściej i w coraz wstrętniejszy sposób zaczęli już 
nie tylko prozę, ale poprostu brudy życia na pokaz wywlekać 
i chlubić się z doskonałego malowania błota i gnoju; zrodzić się 
musiała nowa opozycya, równie naturalna i równie konieczna, jak 
dawniejsza; a w głosie tej opozyc.yi czuć było potrzebę powrotu 
do szlachetniejszych, idealniejszych natchnień, których źródło oczy
wiście nie jest pozewnątrz nas, w przedmiotach i zjawiskach, ale· 
w nas samych, w duszy naszej. 

W parnej, wszystkimi wyziewami ko.chm życia przepełnionej' . 
atmosferze, odezuto niezbędność dopływu czystszego powietrza, 
z krainy uczuć, wzruszeń, wzlotów, porywów, któreby nas przejęły 
innemi wrażeniami, aniżeli te, jakich doznajemy wobec „Brzucha. 
Paryża" lub ,:Nany", boć człowiek nie mięsem jest tylko ... 

Wymaganiu takiemu stać się musi niewątpliwie zadość. 

Czy próby dotychczasowe, znane w ogólnem. życiu· duchowem 
jako neo-chrystyanizm, neo-buddyzm, okkultyzm, a w sferze arty.
stycznej jako symbolizm, impresyonizm, dekadentyzm, zdo,fały za
spokoić owo wymaganie; czy stworzyły takie ideały, któreby 
mogły być pożądaną ostoją dla dusz, rażonych widokiem płaskiet 
codziennej rzeczywistośc.i w każdej sferze życia? Zdaje mi się,. 
że nie. 

Wzmogły one raczej chaos wyobrnżeń, poJęc, pragmen, pop 
żądań, rozwichrzyły umysły, uczucia, sumienia, roztargały duszę,. 
ale jej nie ukoiły. Wytężały wyobrażnię i uczuciowość, ale dla
tego, by okazać ulotność naszyc.h wrażeń i wzruszeń, by sproszko
wać, na atomy rozłożyć naszą duszę i pozbawić ją bezpośredniości. 
odczuwania siebie i świata. Jest pragnienie wiary, ale jest nie
możność wierzenia; jest chęć wzniesienia się nad poziom i po
wszedniość, ale zarazem jest grzęźnięcie świadome czy bezwiedne· 
w b.lotku zmysłowości; jest pożądanie jakiejś wielkiej syntezy, 
a zarazem skłonność do analizowania najdrobniejszych naszych 
wzruszeń; jest wielkie wysubtelnienie a zarazem· jakiś popęd do 
brutalności, jest pragnienie szczerości, a przytem najwyszukańsza 
obłuda, tak jak obok naturalności - sztuczność� jednem słowem 
dziwna mięszanina wzniosłości i powszedniości, wzlotów duchowych 
i wyrafinowań zmysłowych; wytwornego smaku i upodobania. 
w dziwactwach; wysubtelnionego spółczucia 11awet dla roślin, 
a zatwardziałego egoizml1 względem bliźnich, mięszanina złudzeń 
jakiejś wszechmoey i poczueia całkowitej bezsilnośei, porywów 
chwilowyeh energii i stałego osłabienia woli; mieszanina westchnień. 
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za przeszłością, wzlotów ku przyszłości i zamiłowań w tej teraź
niejszości ulotnej, która naprawdę zgoła nie istnieje ... 

Taki stan dusz, pełen niepokoju, zdenerwowania, chłodnego 
entuzyazmu i łzawego samolubstwa, odczuwania subtelnych odcieni 
a miłowania jaskrawości, nazwano m o der n i z m  e m , niby 
kwintesPncyą tego wszystkiego, do czego doszedł rozwój duchowy 
w czasach najnowszych. 

Jest w nim dużo podobieństwa do romantyki zwłaszcza nie
mieckiej z końca XVIII. a początku XIX. stulecia, ale jest i dużo 
różnic. Jak romantyka była oddziaływaniem fantazyi i uczucia. 
przeciw ko suchemu racyonalizmowi „ wieku oświecenia" ; tak i mo
dernizm ten sam przybiera charakter wobec pozytywizmu filozo
ficznego i realizmu artystycznego .. 

Ale jak niema dwu liści zupełnie do siebie podobnych, tak 
też nie ma dwu prądów, analogicznych skądinąd, któreby można 
ut\iżsarnić. Żaden wogóle ruch czy przeciwruch , zaznaczony 
przezemnie na początku , nie tworzy jedności z ruchami 
i przeciwruchami dawniejszymi, gdyż wchłania w siebie nieznacz
·nie i częstokroć nieświadomie pierwiastki poprzednich faz ducho
wych. Tak samo rzecz się ma z modernizmem i romantyzmem.
Analogie pomiędzy nimi są uderzające, ale różnice też ogromne.
Rozpatrzmy jedne i drugie, o ile da się bezstronnie, zarówno
w zasadach i hasłach, jak w nastroju, dążeniach i w sposobie wy
rażania pomysłów.

Więc najprzód co do zasad i baset Romantyzm niemiecki -
kładzie nacisk na przymiotnik, gdyż objawy romantyki u różnych
narodów były bardzo różne - przeciwstawiając się racyonalizmowi
uznał fantazyę i uczucie za najprzedniejsze potęgi życia ducho
wego wogóle , a artystycznej twórczości poszczególe; gardził
zwykłym zdrowym rozsądkiem, jako rzecznikiem pospolitych, po
wszednich, niższych potrzeb życia realnego, jako przeciwnikiem
hazardownych przedsięwzięć i niebosiężnych wzlotów, a nawet czy
stych serdecznych popędów, poddawanych interesowanej rachubie.

Najfantastyczniejsze, najszaleńsze, na,jdziksze pomysły ceniono
stokroć wyżej nad obrazy życia rzeczywistego. Obł'ąkani, ludzie z·e
zdwojoną świadomością, ekscentrycy najcudaczniejsi a wreszcie
dyabli w najrozmaitszych postaciach byli ukocbanemi dziećmi ro
mantyzmu.

Dla przykładu dość będzie przytoczyć w streszczeniu jedną
z powieści T e o d  o r  a A m  a .d e u s  z a Hoff m a n n a: ,,Eliksyry
dyabła".
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W pewnym klasztorze przechowują mocno zakorkowaną 
flaszkę, należącą do spuścizny po św. Antonim. Jej zawartości 
przypisują skutki czarodziejs�ie. Brat Medard napił się z tej bu
telki; piękna pani, której był spowiednikiem, zakochała się w nim, 
a żądza rozkoszy i zabaw światowych wypędziła go z klasztoru. 

Spotyka on młodzieńca, hrabiego Wiktoryna, śpiącego w le
sie nad brzegiem przepaści; napół przypadkowo strąea go w nią, 
a następnie uchodzi za Wiktoryna, żeni się z jego narzeczoną, 
która wcale nie dostrzega przemiany. Kochają się w nim wszystkie 
kobiety, on urzeczywistnia wszelkie zachcianki, spełniając przytem 
cały szereg Mjokropniejszych zbrodni. 

Wtrącony do więzienia, wśród przerażających wizyj, podczas 
których słyszy śmiertelne rzężenia pomordowanych przez siebie, 
świadomość jego r o  z d w a j  a s i ę i sam on .już nie wie, kim 

. jest i czy to, czego doznaje, dzieje się we śnie czy na jawie. 
Oto dochodzi go lekkie miarowe pukanie. ,, W słuch i wałem 

się - powiada - pukanie trwało wciąż, a jednocześnie w prze-
.rwach, dziwaczne wydobywały się śmiechy z ziemi. Zerwałem się 
i rzuciłem się na siennik, ale wciąż słyszę pukanie, śmiechy i ję
czenia. N akoniec coś odezwało się wolno, bardzo wolno, ohydnym, 
ochrypłym, zajękliwym głosem: Me-dar-dzie ! Me-dar-dzie ! Str'u
mień lodowatej wody spłynął po moich ązłonkach ! Zdobyłem się 
na odwagę i zawołałem: kto tam? kto tam? ... Wreszcie zapukało 
i jęknęło coś p"od jego stopami: ,,Chi-chi-chi! bra-cisz-ku Me-dar-

. dzie - to ja, to ja; otwórz, otwórz!" Ze zgrozą zdało się Medar
-dowi, że słyszy głos własny; kilka kamieni w podłodze podnosi 
się i własna jego twarz w habicie mnicha wlepia weń oczy. 

Ten sobowtór był' również uwięziony i skazany na śmierć. 
Medarda wypuszczają na wolność; ma się połączyć ze swoją 

ukochaną. N ad chodzi dzień wesela; Aurelia przywdziewa suknie 
-ślubne. ,,W tej chwili - opowiada Medard - głuchy szmer po
wstał na ulicy, odezwały się jedne za drugimi głosy przytłumione
i słychać było groźny łoskot ciężkiego, wolno toczącego się wozu.
Pobiegłem szybko do okna! Tuż przed pałacem stał prowadzony
przez sługę kata wóz drabiniasty, na którym tyłem siedział zakon
nik, a przed nim kapucyn, głośno i żarliwie odmawiający z nim
modlitwę. Bladość twarzy wobec śmierei i najeżona broda zbez
·kształciły twarz jego ; ale rysy szkaradnego sobowtóra były dla
mnie zbyt łatwymi do poznania. Kiedy wóz zatrzymany na eh wiłę
przez tłoczącą się masę ludu, znów potoczył się dalej, więzień
rzucił na mnie osłupiałe, przerażające spojrzenie, iskrzących się
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,oczu, uśmiechnął się i zawył : Narzeczony! narzeczony : Chodź -
na dach - na dach - tam sprobujemy się z sobą, a kto kogo 
strąci, ten król i krew pić będzie. - Czego chcesz: stras:diwy 
człowieku? - krzykrrąłem - czego chcesz, czego chcesz odemnie ?" 
Aurelia objęła mnie n.mionami, przemocą odciągnęła od okna, 
krzycząc: na Boga i Pannę Przenajświętszą! Medarda, mordercę 
mojego brata, prowadzą na śmierć. - Leonardzie! Leonardzie! 
Wtedy duchy piekielne przebudziły się we mnie i wspinały się na 
mnie z siłą, jaka udzielona im jest nad zbrodniczymi, przeklętymi 
grzesznikami. Z wścieHym gniewem uchwyciłem Aurelię, aż 
drgnęła konwulsyjnie: Ha, ha, ha! szalona, głupia kobieto! Ja -
ja, twój zalotnik, twój narzeczony, jestem Medard, jestem mordercą 
twego brata, a ty, narzeczona mnicha, ty chcesz sprowarlzić zgubę 
na swego oblubieńca? Ho, ho, ho! jestem królem - piję krew 
twoją!" 

I przebija ją; strumień krwi spływa na jego ręce; wybiega 
na ulicę, ściąga mnicha z wozu, na prawo i na lewo wymierza 
ciosy nożem i pięścią i pędzi do lasu: ,,Jedna tylko myśl pozo-
.stała mi w duszy - powiada - uciekać, jak zwierz, którego 
szczują. Zatrzymałem się i ledwie uszedłem kilka kroków, kiedy 
z hałasem wypada z zarośli młodzieniec, wskakuje mi na grzbiet 
i opasuje mię_ barkami. N a próżno usiłowałem go zepchnąć; upa
dam, opieram się plecami o drzewo - wszystko nadaremnie. Chi
chotał i śmiał się szyderczo. I oto zeszedł księżyc, przeświecając 

jasno poprzez czarne jod.ty, a blada ś01iertelnie, szkaradna twarz 
mnicha, mniemanego Medarda, mojego sobowtóra, utkwiła we 
mnie ten sam ohydny wzrok jak z wozu: Hi, hi, hi ! braciszku ! 
Braciszku - wciąż, wciąż jestem przy tobie, nie opuszczam cie
bie, nie-o-pu-szczam cie-bie; nie mogę biedz jak ty, mu-sisz mię 
dźwi-gać; idę z pod szu-bie-nicy, chcie-li mię ła-mać ko-łem, 
hi, hi!" 

I takie sytuacye rozsnuwa autor aż do. końca książki, pozo
. stawiając czytelnika w niepewności co do prawdziwego znaczenia 
wypadków i co do moralnego charakteru działania; tak dalece do
wolna, swobodnie puszczona fantazya dokonała rozkładu osobi-
t ' . 1) S OSCl ... 

A podobnego rodzaju pomysły obiegały we wszystkich lite
raturach europejskich, nie wyłączając i naszej, gdzie Kraszewski 

1) Według .J. Brandesa: Główne prądy litera.tury XIX. wieku
rozdz. X. 
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w powiastce: "Leon Leontyna" opowiedział historyę mężczyzny,. 
który dla doznania wrażeń i uczuć właściwych kobiecie, zapisuje 
duszę dyabłu, · i zostaje kobietą ze świadomością jednak swego, 
męskiego pochodzenia, i w końcu jako czarownik ginie na 
stosie 1). 

Jeżeli dzisiaj nie bardzo już poszukiwani są dyabli dla ro
bienia rozmaitych eksperymentów i wcielania dziwacznych pomy
słów, to dlatego, że mniej są potrzebni; psychologia zanotowała 
i roztrząsnęła zjawiska zdwojenia świadomości i nie potrzeba aż. 
eliksyru szatana, ażeby :Medard światowiec i Medard mnich, za 
morderstwa ścigany, byli w gruncie rzeczy jedną osobą. Zasada. 
natomiast swobodnego puszczania cugli fantazyi, nawet wbrew 
logice, została dzisiaj ponownie za jedno z najświętszych praw 
poety uznaną. 

Druga połowa basfa, dotycząca uczucia, miała tak samo, 
w romantyzmie jak ma w modernizmie dwa odrębne oblicza: je
dno było pełne jasności i czystości, i rozwiewało się w mgłach 
mistycznych, drugie zaś uśmiechało się lubieżnie i dyszało zmy
słowością. Zwykłe to połączenie zanadto wyidealizowanych, więc· 
niezbyt dla ludzkiej natury odpowiednich siosunków t. zw. plato
nicznych z jednej, a zwierzęcych instynktów z drugiej strony. 
W romantyce niemieckiej obok wielkiej nie tylko czułostkowości, 
ale i prawdziwej, serdecznej, wzniosłej uczuciowości, po raz pierw
szy wygłoszono teoryę wyzwolenia ciała i żądzy zmysłowej, co _ 
później u romantyków fr.aneuskich znalazło tak wymownych. 
rzeczników i rzeczniee. I dzisiaj mamy bardzo podobne objawy. 

Jest atoli jedna znaczna różnica. Uczucia romantyków nie· 
posiadały już wprawdzie cechy szczerej, naiwnej bezpośredniości,. 
jak pieśni ludowe, choć poeci ubiegali się o jej osiągnięcie, w każ
dym jednak razie miały rozmach szeroki, obejmowały ludzkość
całą, lub naród, lub jakąś umiłowaną dziedzinę wiedzy czy sztuki. 
Uczucia modernistów, lubo niby bardzo głębokie i bardzo dojmu
jące, mają charakter ułamkowy i ulotny, są zwrócone najczęściej 
samolubnie ku tej osobie, co ich doznaje; a co najwyżej odnoszą 
się do sfery sztuki, która wynagrodzić ma ża nicość życia. Jakoś 
zmalała pierś człowiecza w ciągu stulecia. 

I zgorzkniała także. Smutku i melancholii nie brakowało 
wprawdzie romantyzmowi. Wszak to w dobie jego rozkwitu szerzlł 

· 1) J. I. Kra.szewski: ,,Wędrówki literackie, fantastyczne i histo,
ryczne", Wilno 1838, str. 143-172. 
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się i ból wszechświatowy ( Weltschmerz) i owo przerażające niemal 
zniechęcenie do istnienia, nazwane przez Chateaubrianda „manią 
.chęci do życia (la manie de vouloir vivre). Gwiazdy, dawniej ludz
kości świecące, albo pogasły zupełnie albo tak zbladły, że już za 
drogowskazy służyć nie mogły. Sceptycyzm XVIII. wieku: burzący 
wszelkie powagi, obniżający wzniosłość natchnień, pozostawił ro-
zumowi bardzo zaszczytne miejsce w mniemaniu ludzi, ale przy
zwyczaiwszy ich do wątpienia, musiał się poddać i konsekwencyi 
naturalnej, że i o tym ubóstwianym rozumie wątpić zaczęto, 
·zwłaszcza gdy nie móg.ł' dać zadawalającej odpowiedzi na pytania
dla serca drogie, a dla życia zarówno jednostkowego jak ogólnego
niezmiernie ważne.

Nastąpił stan nieokreśloności wzruszeń wewnętrznych (l' etat

,du vague des passions), tak dręczący i tak bolesny, że nawet sama 
niewiara wydawała się lepszą od niego. Męczył on duszę naj
pierwszego przedstawiciela choroby wieku, R e n eg o ,  ( w książce 
Chateaubrianda pod tym tytułem), który w żadnem zajęciu nie mógł 
.odnaleźć interesu, a w żadnem · towarzystwie - trwałego .zadowo-
lenia. Mówił on ze smutkiem: ,, Ozegożem się nauczył dotychczas 
pomimo trudów takich wielkich? Nic pewnego -u starożytnych, 
nic pięknego w.śród współczesnych. Przeszłość i teraźniejszość to 
. dwa posągi niezupełne; jeden wydobyto potrzaskany z ruin stu
leci, drugi nie doczekał się wykończenia od przyszłości ... Pewnego 
dnia wdarłem się na szczyt Etny, wulkanu wrącego na wyspie 
pewnej. Ujrzałem, jak wschodzi,ło słońce na niezmierzonym widno
kręgu podemną, Sycylię ściśniętą jakby w punkt jeden u stóp 
moich i morze rozlane na dalekich przestrzeniach. W tym obrazie 
widzianym pionowo, rzeki wyglądały jak linie geograficzne nakre
·ślone na mapie; atoli, kiedy z jednej strony oko moje spostrze-
gało te przedmioty, z drugiej pogrążało się w kraterze Etny, któ
rej płonące wnętrzności ukazywały się wśród kłębów czarnej pary."
Młodzieniec, miotany namiętnościami, siedzący nad paszczą wul-

. kanu i płaczący nad śmiertelnikami, których mieszkania zaledwie 
u stóp swoich dostrzegał, jest niewątpliwie przedmiotem godnym 
. chyba litości ; ale cokolwiek byście pomyśleli o Renem, obraz ten 
,daje wam wizerunek jego charakteru i jego istnienia: ,, tak to przez 
,całe życie moje iniałem przed swemi oczyma przyrodę równie 
niezmierną jak nieprzeniknioną, i przepaść ziejącą u mego boku". 

Dzisiaj przybyło dużo cierpkości i dużo brutalności do tych 
wyrzekań na niemożność ogarni�cia wszechświata umysłem i za
;pełnienia ziejącej przepaści wzruszeń namiętnych. Nauka rozwidniła 
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widnokręg na wielu punktach, ale to, cośmy poznali, wygląda jak 
drobny krążek , na niezmierzonej przestrzeni niepoznanego· 
oceanu pły,vający; a żądza niespokojna i ·niczem zaspokoić się nie 
dająca, po cheiwem i łakomem poszukiwaniu przedmiotów zado
wolenia, popada w gorszy stan niż nieokreśloność wzruszeń we� 
wnętrznych, w stan śmiertelnej nudy. Rodak Ohateaubri2inda, pa
tryarcha dekadentów, Karol Baudelaire, opisał ten stan bez żadnej. 
osłonki i ozdoby, nie żałując realistycznych porównań: 

Niby rój glist, co mrowiem gęstem się przewala, 
W mózgu nam tłum demonów huczy z dzikim śmiechem, 
A śmierć ku naszym płucom za każdym oddechem 

Spływa z głuchemi skargi, jak podziemna fala. 

Jeśli gwał't i trucizna, ognie i sztylety 
Dotąd swym żartobliwym haftem nie wyszyły 
Kanwy naszych przeznacze11 banalnej, nie miłej, 

To dlatego, że brak nam odwagi - niestety! 

Ale pośród szakalów, śród panter i smoków, 
Pośród małp i skorpiouów, żmij i. nietoperzy, 
Śród tworów, których stado wyje, pełza, bieży, 

W ohydnej menażeryi naszych grzesznych skoków, 

Jest potwór - potworniejszy nad to bydląt plemię -
N u d a ,  co chociaż krzykiem nie utrudza gar[ d]ła, 
Ohętnieby całą ziemię na proch miałki starła, 

Aby jednem ziewnięciem połknąć całą ziemię. 

Stan tedy niepewności i nieokreśloności przemienił się w pe
wność przerażającą, że nic nas wyzwolić nie zdoła od udręczeń 
potwora, który w duszy naszej obrał sobie stolicę. 

Z przyznaniem wyobraźni przewagi bezwzględnej nad rozu-
- mem łączy się najściślej wydźwignięcie jednostki twórczej na wy

żyny niemal bóstwa. Gardzi się wówczas rzeczywistością namacalną„
ludźmi pospolitymi, tłumem, przezywanym filistrami czy „mydla
rzami '', a wynosi się własną osobistość nad wszelkie zestawienia.
i porównania. Uważa się ją za twórczynię świata; lekceważy się
doświadczenie, bo ono jest niczem wobec wiecznej intuicyi .

. Rozumie się, że jest w tern bardzo dużo złudzenia. Ten za
sób spostrzeżeń, jaki twórca porobił w ciągu życia, przerabia on_ 
i przetwarza, rozmaicie go kombinując w wyobrażni, i wydaje mu 
się, że nic nie zawdzięcza światu zewnętrzne·mu, lecz że wszystko 
dobywa z własnej jaźni. Rzecz naturalna, że im bogatszą jest du-
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sza, tern jej przejawy i jej wylewy będą dla ogółu cenniejsze· 
i bardziej zajmujące ; ale gdy naśladując te wielkie umysłowości,_ 
małe duszyczki nie darowują nam najmniejszego swego wzrusze
nia i wstrząśnienia, to ogarnia nas ckliwość. 

Można takim zarozumiałym duszyczkom, wspinającym się 
na szczudła olbrzymów, przypommec przestrogi, które mistrz 
spółczesnego indywidualizmu, Fryderyk Nietzsche, włożył w usta 
swemu „Zaratustrze" : 

,, Ty chcesz iść dr.ogą twojej niedoli, to jest drogą do sa-
mego siebie? Pokaż mi więc swoje na to prawo i siłę !... 

,,Czy jesteś nową siłą i nowem prawem? Pierwszym ruchem?· 
Z siebie toczącem się kołem? Czy możesz i gwiazdy zmusić, żeby 
się koło ciebie obracały ? 

„Ach ! istnieje tyle żądz do wyżyn! Istnieje tyle konwulsyj 
ambitnych! Pokaż mi, że nie jesteś żadnym z tych pożądliwych 
i ambitnych! 

,,Ach! istnieje ty le wielkich myśli, które nie wi�cej czynią. 
od miecha: wydymają nas i robią jeszcze pustszymi ! 

,,Nazywasz się wolnym? Chcę panującą twoją myśl usłyszeć, 
a nie to, żeś uciekł od jarzma? 

"Ozy jesteś takim, któremu wolno było uciec z pod jarzma? 
I s t n i e j ą  t a c y, k t ó r z y  o dr z u c i l i  o s t a t n i ą  s w o j ą w a r
t o ś ć , g d y o d r z u c i 1 i z a 1 e ż n o ś ć. 

,, Wolny od czego? Co to obchodzi Zaratustrę? Lecz jasno, 
powinno mi zwiastować oko twoje: wolny d o  c z eg o? 

,,Ozy możesz sam sobie dać dobro i zło, i wolę swą zawie
sić nad sobą jak zakon? Czy możesz sam sobie być sędzią i mści
cielem własnego zakonu? 

,,Straszne jest owo sam na sam z sędzią i mścicielem wła
snego zakonu. Tak wyrzuca się gwiazdę w przestrzeń pustynną . 
i w lodowaty oddech tego sam na sam 1)". 

Nie brakło i w romantyzmie płytkich zarozumialców, podają
cych majaki wyobraźni swojej za jakieś objawienia, żądających dla 
siebie praw wyjątkowych w życiu, a nie umiejących wolą swoją. 
stać się „sędziami i mścicielami własnego zakonu" ; ale na chlubę 
wielkich przedstawicieli owego prądu wyznać potrzeba, że umieli 
wymagania i zamiłowania indywidualne pogodzić z celami życia 
gromadnego, nie chcieli być pasorzytami wysysającymi soki spo-

1) Fryd. Nietzsche: Tak mówił Zaratustra, przełożyli Marya,
C11mft i St. Pieńkowski, 1901, str. 92: 93. 
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łeczne bez żadnego ze swej strony poświęcenia dla dobra ogńłu. 
Naród, ludzkość, wiedza, sztuka stawały się przedmiotami ich 
natchnień, które u niektórych narodów, jak u Włochów i u nas 
były zarazem jeżeli nie dźwigniami rozwoju, to balsamami kojącymi 
rany. 

Nie chcę przesądzać przyszłości modernistycznego kierunku; 
ale jak dotychczas nie podobna w nim dostrzedz takich czynni
ków, któreby się mogły stać pokrzepieniem dla mas, roztoczeniem 

,jaśniejszych widnokręgów wobec dusz ponurych i znużonych. 
Owszem, do większości przedstawicieli tego prądu można zwrócić 
aforyzm wypowiedziany przez Chateaubrianda: ,,Nie przez to jest 
ktoś wielkim pisarzem, iż duszę wystawia na torturę··. (On n'est 

_point un grand ecrivain parceq_u·on met l'ame a la torture). Przed
mowa do A t  a 1 i. 

Albo wyziębienie serc, albo bezbrzeżny pessymizm, albo wy
uzdana zmysłowość, w dziwny sposób kojarząca się niekiedy z ja
kimś mistycyzmem: albo okropność obrazów zwyrodnienia natury 
ludzkiej, albo ohydna szczerość w malowaniu własnego zepsucia
zbyt czę to i ze zbyt wielkim naciskiem pojawiają się w utworach, 
nazywających się modernistycznymi, ażebyśmy je mogli w tym 
względzie zdaleka nawet zestawić z utworami romantyzmu, gdzie 
obok obł:ąbui fantazyi, obok obrony rozkoszy zmysłowych, było 
tyle wzniosłych, świetlanych, na wyżyny ideału wynoszących obra
zów i wynurzeń. Serca tam były szlachetne, choć bardzo swą oso
bistością zaprzątnięte, - ale dalekie od cynicznego samolubstwa, 

. gardzącego celami ogólnymi, nie dopuszczającego, aby w dziedzinie 
sztuki mogły znaleźć miejsce uczucia i ideały, potrzeby i braki 
społeczne, narodowe. Zasłaniają się moderniści czcią dla „sztuki 
czrtej ", al@, niestety: sztuka ta aż zanadto często jest bardzo 
,,nieczysta" ... 

I romantyzm gorzał miłością dla „sztuki"; z romantyzmu 
wysdo pierwsze hasło uprawiania „sztuki dla sztuki" ; ale wielcy 
romantycy wkładali ca,łą swą piękną duszę w swe dzieła, nie zaś 
drobną jej cząstkę, mętami newrozy i zwyrodnienia zapełnioną. 
Dusza ta obejmowała nie tylko własne wrażenia czy własne cier
pienia, lecz wchłaniała w siebie rado.ści i smutki, łzy i uśmiechy, 
upokorzenia i tryumfy swego narodu, zachęcała do uszlachetnienia 
i podniesienia serc, spółczuła z dolą i niedolą ogólną, stawia.ta 
poetyczne pomniki sprawie zwyciężonej, choć słusznej i świętej. 
Dążność poezyi romantycznej wyrazić można jednym wielkim 

,okrzykiem: wy ż e j  i w yż ej! (Excelsior!). 
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Dla modernistów głównym ·tematem jest tylko zbolałe, znu
:żone j a poety; wypowiedzieć jego najlżejsze drgnienia. wahania 
·się, wstrząśnienia i omdlenia staje się troską największą, jakby
się lękano, 'ażeby świat nie był, broń Boże, pozbawiony wiadomo
·ści o najtajniejszych, a najczęś<�iej wcale nieciekawych przejściach
·takiej duszy, rozmiłowanej w sobie i uolbrzymiającej swoje udrę
.ezenia.

Chorym podobają się nieraz szczegółowe opisy choroby, ale 
to nie dopomaga im do wyzdrowienia, owszem bywa powodem 
.gorszych zaRłabnięć. Poezya modernistyczna ma bardzo wiele po
dobieństwa do opisów chorób przeróżnych; odpowiada widocznie 
msposobieniu zdenerwowanej części społeczeństwa, jeżeli znajduje 
-czytelników a nawet zapalonych chwalców.

Nie można zaprzeczyć, iż zdolniejsi jej przedstawiciele zna
komicie odmalowali nie jedno zboczenie moralne, nie jedno dzi
waczne uczucie ; umieli przejąć czytelników lękiem i grozą, umieli 
wstrząsnąć i przerazi.ć, ale ukojenia nie przynieśli podobno niko
mu; co więcej, zda.je się, jakoby taka dążność była im najzupełniej 
obcą; pogodna, jasna kraina sztuki wydaje im się wytworem -dzie
cinnej doby rozwoju; niepokój, posępność, mrok, zgrzyt, obłęd, 
:przedstawiają im się jako objawy godne uwiecznienia wytwornym 
wierszem nowoczesnego poety, który dzieciństwo pozostawił już 
-daleko poza sobą.

I pod względem sposobu wyrażania pomysłów są uderzające 
.analogie między romantyzmem a modernizmem. 

Romantyzm pierwszy zaczął szukać nowych zwrotów, niespo
dzianych połączeń wyrazowych, niezwykłej rytmiki wiersza, rzad
.kich rymów, strojnych zwrotek. Odświeżenie stylu u wszystkich 
narodów jest jedną z wielkich jego zasług w literaturze, jako 
uzasadniona i pożądana reakcya przeciwko sztywności, wyszukanej 
1patetyczności lub słodkawemu wdziękowi pseudoklasycyzmu. Przy
wracanie wyrazom ich pierwotnego plastycznego, obrazowego, 
konkretnego znaczenia, zastępowanie ogólników abstrakcyjnych 
malowniczymi szczegółami, przenośnie świeże, bujne, barwne, uj
mujące w obraz żywy myśli i uczucia poety, są to cechy wspólne 
·stylowi romantycznemu wszystkich krajów. Oczywiście, że w po
goni za kwiatami stylu zrywano nieraz chwasty. że chcąc wypo
wiedzieć głąb duszy, popadano w ściemnioną· studnię frazeologii,
ie głosząe niebosiężne pomysły, nie unikniono napuszoności, rażą
.cej dzisiejszego czytelnika. Były to wszelako usterki pomniejszych

16 
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talentów, 
rzędnych. 

czasami tylko znajdowały się w dziełach pierwszo.--

U modernistów są podobne dążności, ale częstsze usterki,. 
tak że niektórzy, uważani za wodzów, zapełniają eałe utwory· 
przenośniami zbyt daleko szukanemi i zbyt niezrozumiałemi, ażrby 
je za piękne poczytywać można. Styl jednak wogóle jest bardzo
staranny, wytworny i subtelny, a wersyfikacya doprowadzona do. 
takiej doskonałości, o jakiej niegdyś n�e marzono nawet. 

Natomiast w kompozycyi zdarzają się wady, znane wprawdzie
'i u romantyków, ale nie w tak wysokim stopniu. 

Romantycy z niechęci do rozumu, jak niemniej do zbyt re
gularnej budowy utworów pseudoklasycznych, lubili się posługiwać, 
bardzo często domyślnością czytelników, już to nie dopowiadając 
niektórych sytuacyj i urywając je nagle, już zestawiając z sobą, 
obrazy, nie mające na pierwszy rzut oka żadnej logicznej łączności. 

Moderniści powierzają się niemal całkowicie dowolnemu ko
jarzeniu się wyobrażeń, a ponieważ to kojarzenie się nie może 
być takie samo u czytelnika, jak było u autora, powstaje tedy· 
gml\twanina zdań prawie nie do rozplątania. Są tacy, co się za
chwycają i upatrują głębokie symbole- w wierszu Maeterlincka 
p. t. ,, Spojrzenia". Przytoczę z nich mały ustęp, którego piękności
uznać nie mogę, gdyż nie dostrzegam związku pomiędzy poszcze
gólnymi w nim obrazkami, a raczej połączeniami wyrazów, nie-
wątpliwie zdziwionych, że się z sobą spotykają:

O! te Rpo,irzeni a biedne i znużone!. .. 
Są takie, które zdaj ą się odwiedza ć biednych w n i e dzielę; 
Są podobne j a gniętom n a łące ok r y tej płó tn a mi; 
Są takie, pod s k 1 e pi e n i em których jest się obec nym straceni w 

[dzi e wic y w s ali z amk n i ętej 
I takie, które k ażą ma rzyć o zapachu k amfo r y  w 1 e s i  e , 
O zamknięciu kr ólewny w wi eży, w dzień ur oc zy s t  oś c i ,  
O żeglowa niu przez c ały tydzień p o  wy s tygłym k a  n a 1 e itd. itd_ 

Może mało jestem wyćwiczony w symbolistyce, ale przyto
czone tutaj rodzaje spojrzeń, mające wywoływać zaznaczone przez. 
poetę wrażenia, zgoła nie przemawiają do mojej duszy; "wczuć 
się" w nie nie potrafię. 

Przerywam te uwagi, gdyż nad formą poetycką wypadnie mi 
zastanowlć sję jeszcze póini.�5; t�rn'L n.i��b. ,�j'i!it.'M'.(:,'L'i\; ł)()WJis1.e
napomknienia. 
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Wracając do początku niniejszego zarysu i stwierdzając po
wrót młodszego i najmłodszego pokolenia do sposobu tworzenia 
romantyków, lecz z tak wybitnemi różnicami, że tych dwu prądów 
utożsamić niepodobna, winienem zastrzedz się, że pod nazwę mo
dernizmu nie podciągam wcale t.akich objawów, odświeżających 
rzeczywiście atmosferę moralną w poezyi, Jak utwory Rostanda 
(Cyrano de Bergerac, Les Romanesques, L'Aiglon), w których po
wiew romantyzmu co do istoty swojej jest bardzo czysty, choć 
sztuczny, i zmierza rzeczywiście do uszlachetnienia dusz, choćby 
nawet z tą przymieszką łagodnej ironii, jaka i wielkim romanty
kom obcą nie była. Ani Rostand isam, ani też nikt inny, o ile 
wiem, do nadania mu nazwy modernisty nie rości najmniejszej 
pretensyL Mniemam jednak, że takie i tym podobne dzieła jak 
jego, wpłynąć z czasem zdołają uzdrawiająco, zarówno na publicz
ność, jak i na samych moderniistów i oderwą ich od chorobliwego 
wpatrywania się w patologiczne tylko okazy duszy własnej i cu
dzej. Mając pisać o najnowszych prądach w poezyi, nie sam oczy
wiści� modernizm winienem mieć na względzie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

16*' 



RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH. 

WSTĘP. 

W duszy ludzkiej odróżniono od bardzo dawna trzy zasadni
cze własności: rozum, uczucie i wolę. Myśliciele wszystkich czasów 
i narodów najwięcej usiłowa1i poświęcili zbadaniu istoty i praw 
rozumu ludzkiego, czyli poznania; kusili się nieraz nawet o wy
prowadzenie całego ładu świata z praw rozumu ludzkiego i ten 
rozum, pojęty jako jakieś nieosobiste bóstwo, mienił! niektórzy 
z nich to świata stwórcą to samymże wszechświatem. Prawa rzą
dzące rzeczywistością okazały się w samej rzeczy zgodnemi z pra
wami ro:wmu ludzkiego; inaczej być nawet nie mogło, jeśli mie
liśmy działać skutecznie, działając rozumnie; ale nie dały się do
wieść ani współistotność świata i rozumu ludzkiego, ani twórcza 
moc rozumu naszego; i owszem, pomysły takie, wynikłe z docie
ka1i szkoły, musiały zawsze pozostać obcymi ogółowi wykształco
nych, świadomych tego, że poznają świat istniejący niezawiśle od 
swego 1>oznawania. W z bogacono natomiast znakomicie wiedzę na
szą, badając prawa rozumu i źródła naszej pewności, choć wynik 
tych badań, dla samego rozumu poniekąd ujemny, wszelkiemu 
sceptycyzmowi nie mało dostarczył argumentów. Wiemy dziś, że 
znamy z logiczną pewnością tylko to, co bezpośrednio stwierdzimy 
j j;.o ,f:.[) B,E ,Śi•.isJ'p) anaJjzy nabytych J)Oj�ć wynika� wszystko inne 
bywa logicznie tylko mniej lub więcej prawdopodobnem, pewnem 
nie jest. Otóż stwierdzamy tylko nasze poznawanie i treść tego 
poznawania, a żadna analiza logiczna nie zdoła z· treści poznawa
nia naszego wywnioskować tego, aby przez nas wyobrażony świat 
rzeczywiście istniał poza nami. Rozum sam nie jest w stanie za-
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przeczyć twierdzeniu sceptyka, przezywającego WKzelką rzeczywistość 
możliwem urojeniem. A jednak wątpienie dowcipnych sceptycz- · 
nych pisarzy nigdy ich nawet samych nie przekonało; sami nawet 
ustnie. tylko wątpili, własnemu przyklaskując dowcipowi, a w sa
mej rzeczy podzielali niezłomne a powszechne rodzaju ludzkiego 
przekonanie, nie tylko o rzeczywistości dostrzeganego przez nas 
wszechświata, ale niemniej także o rzeczywistości niezmiennych 
praw, które. tym wszechświatem władną. 

Racya tego niezłomnego przekonania tkwi w różnej od ro
zumu własności ·duszy ludzkiej, zwanej przez niektórych rozsąd
kiem, przez innych sumieniem; w konieczności działania, życia, 
rozwoju, której możemy jedynie zadość uczynić, wierząc w rzeczy
wistość wszechświata i praw rozumnych, które wszechświatem 
władną. Ta rzeczywistość wydaje nam się bezwzględnie oczywistą 
i poczucia oczywistości nie potrafią osłabić żadne krytyczne wy
wody, które lubo są ściśle rozumnymi, wydać się zawsze muszą 
marnymi tylko sofizmatami. Nie chcemy i nie możemy wierzyć 
we własne bezwzględne wątpienie; tkwi w nas nieprzeparta siła, 
domagająca sie, poznawania i działania, prąca ku iszczeniu celów 
duchowych, ku dokonaniu życia i rozwojowi życia, niemożliwym 
dla tego, który rzeczywistości oczywistej i oczywistego panow1tnia 
prawa w naturze nie uznaje. Ozujemy konieczność, życia i działa
nia a przeto nie chcemy i nie możemy ani przez chwilę uznać 
bezwzględnego, niby tak rozumnego sceptycyzmu. Poznawaniu przy
chodzą na odsiecz uczucie i wola, stwierdzające w sposób nieza
wodny i powszechnie uznany prawdziwość jego wyobrażeń i pojęć, 
to jest ich zgodność ze światem istniejącym rzeczywiście po za 
naszym umysłem i niezawiśle od naszego umysłu. 

Błądziła zatem myśl filozoficzna, jeśli szukając źródeł naszej 
pewności S wskazówek na życie, zaj rnywała się zbyt wyłącznie 
sprawami samego rozumu. Świadomość tego błędu wzmaga się 
z dniem niemal każdym i uwaga zwraca się coraz bardziej ku 
badaniu zjawisk uczucia i woli; ztąd coraz liczniejsze prace treści 
estety cz n ej albo etycznej, ztąd znaczenie, którego nabrała dziś 
psychologia. Do późniejszej chwili odkładając roztrząsanie zagad
nień tyczących się woli, zamierzam w niniejszej rozprawie zająć 
się naturą uzczucia ludzkiego. 

Człowiek jest najdoskonalszem zwierzęciem, a: wznosi się po 
nad wszelkie zwierzęta posiadając duchowe zdolności, które są 
zwierzętom zupełnie nieznane, albo których nie jasny zarodek jawi 
Rię u najwyższych zwierząt, w wyjątkowych tylko chwilach, być 
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może, 1ż jedynie pod wpływem poufałego obcowania z człowiekiem, 
tak jakby zostały tajemniczym jakimś sposobem z człowieka na 
zwierzę przeniesione. Własności te bywają u człowieka skojarzone 
przed samowiedzą, dostrzegającą naiwnie a bezpośrednio podmiot 
duchowy, od ciała zwierzęcego różny, i mieniącą ten podmiot 
podstawą wspólną a nieprzemienną, substancyą zupełnie prostą 
wszystkich duchowych zjawisk, odnoszącą zaś wszystkie zjawiska 
do owego podmiotu, przezywającą zjawiska duchowe własnościami 
albo przypadłościami duchowej substanryi, zwanej duchem. Ma
wiamy tedy pospolicie, że ezłowiek składa się z duszy i ciała, 
a nauka bez względu na metafizyczne stanowisko, jakie zajmuje, 
odróżnia w człowieku zmysłowość o umysłowości, mówi o duchu 
i o ciele. Chcąc tedy uczucia ludzkie badać, zajmiemy się najpierw 
uczuciami, czerpiącemi swój początek w zmysłowej naturze czło
wieka, a wspólnemi człowiekowi i zwierzętom; potem przejdziemy 
do rozpatrywania uczuć duchowych, wł'aściwych tylko człowiekowi, 
zwierzętom nieznanych. 

U czucia wspólne człowiekowi i zwierzętom tyczą się zmysło
wej boleści lub rozkoszy jednostki, albo też bywają tak zwanymi 
instynktami, popychającymi do czynów dla jednostki obojętnych, 
albo nawet szkodliwych, ale potrzebnych dla utrzymania rodzaju. 
Omówimy tedy najpierw uczucia_ zmysłowe tyczące się jednostki 
iywej bezpośrednio; następnie przystąpimy do rozpatrywania uczuć 
instynktowych. 

Gdy będziemy rozpatrywać uczucia duchowe, człowiekowi 
tylko właściwe, ułatwimy sobie przegląd, trzymając się utartego 
odróżnienia trzech głównych, a stałych ducha własności, zdolności 
poznawczej, właściwego uczucia czyli afektu i woli. Osobno bę
dziemy tedy omawiać uczucia boleśne lub radośne, towarzyszą.ce 
poznawaniu; przystąpimy osobno do rozpoznawania uczuć, tyczących 
się spełnionej lub udaremnionej woli; nareszcie zajmiemy się 
osobno uczuciami patetycznemi w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
to jest temi, które tyczą się głównie miłości i nienawiści. 

Rozpatrujac tak uczucie ludzkie, rozjaśnimy i pogłębimy pod 
niejednym względem naszą wiedzę, mianowicie rozpoznamy źródła 
psychologiczne moralnych popędów i postanowień, wszystkich 
wrażeń estetycznych. Nie dokonalibyśmy jednak naszego dzieła, 
gdybyśmy na końcu nie poświęcili kilku kartek za.stanowieniu się 
nad tern, jakie światło rozpoznanie uczuć ludzkich rzuea na za
sadnicze, metafizyuzne zagadnienia. Tern zatem rzecz swoją zakoń
czymy. 
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. Do tego końcowego rozpamiętywania, do tych ostatecznych 
wniosków doprowadzi nas zresztą sam przebieg naszych badań. 
Oddzielnie od innych uczuć, tyczących się poznawania, omówimy 
uczucie piękności właściwej, wywołane oglądaniem tego, co się 
zbliża do ideału doskonałości znanego nam: choć nie uświadomio
nego najczęściej, a znanego intuicyjnie, nie zaś na podstawie po
przedzającego doświadczenia. Poznamy z ciągu całych badań na
szych, że wszystkie uczucia radośne występują wtedy, gdy się 
zbliżamy do ujawnienia ideału cielesnego, albo duchowego, a przed 
·samem zakończeniem niniejszej rozprawy obydwa ideały porówna
my i osądzimy. Z tego krok już tylko będzie do postawienia
wniosków metafizycznych, narzucających się koniecznie.

Podzielę zatem pracę niniejszą na dziewięć rozdzia{ów i za
kończenie. 

I. i IL Rozdział zajmą się uczuciami zmysłowemi, tyczącemi
·się jednostki organicznej.

III. i IV. Rozdział omówią instynkta, służące do utrzymania
.zmysłowego, organicznego rodzaju. 

V. Rozdział zajmie się zadowolnieniem i nieza
a

.owolnieniem 
poznawczem o ile ono się nie tyczy oglądania właściwego piękna, 
to jest kontemplacyi ideału. 

VI. Rozdział będzie rozpatrywał właściwe patetyczne uczucia
miłości i nienawiści. 

VII. Rozdział poświęcę rozkoszy i boleści, sprawionej przez
dzielność albo niemoc woli. 

VIII. Rozdział zwróci· się ku zbadaniu istoty piękna, treści
ideału. 

IX. Rozdział wreszcie szukać będzie ideału człowieka, tudzież
ideatu najwyższego. 

Nareszcie w Zakończeniu streszczę nasuwające się wnioski 
meta:fizyezne, wyrażę łączność niniejszej rozprawy z poprzedzają
cemi, w których :filozoficzne moje przekonania już wyrażałem, 
a mianowicie z rozprawami wydanemi pod tytułem: ,,Roztrząsania 
filozoficzne o podstawie pewnoś.ci" i „Rzecz o wiedzy ludzkiej". 
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I. 

Uczucia zmysłowe tyczące się boleści lub rozkoszy 

poszczególnej jednostki. 

Uczucia bywają przyjemne lub przykre; spotęgowanie przy-
jemnych zamienia je w rozkoszne, przykrych w boleśne. Najpospo
litsze, już dziecku. w pierwszych chwilach uświadamiającego się 
życia znane uczucia, tyczą się rozwoju ciała jednostki, albo też 
stosunków i zdarzeń, mogących się przyczynić do utrzymania ro
dzaju ludzkiego, lub też rozwojowi rodzaju stanąć na przeszkodzie. 
Postępowanie źwierząt budzi w nas przekonanie, że uczucia, o któ
rych teraz mowa, im także są wspólne. 

Zwierzęta, zatem także człowiek, podobnie jak rośliny, dążą 
rozwojem swoim do ujawnienia ideału życiowego, fizycznego, wła
ściwego rodzajowi swojemu; to dążenie jest istotą zwierzęcia lub 
rośliny, ideał zaś rozumną racyą ich i�tnienia. Ideał tyczy się 
kształtów i zdarzeń wynikłych z życia organizmu, a ujawnił'by się 
wtedy, gdyby się organizm rozwjjał w najbardziej sprzyjających 
warunkach, zdarzenia zaś życiowe tyczą się powstania i zaniku 
kształtów i to w tak ścisłym związku, że normalne ujawnienie 
kształtów jest nierozerwalnie skojarzone z normalnym tokiem zda
rzeń życiowych i na odwrót. U człowieka i u organizmów przez 
niego hodowanych długotrwała, dziedziczna odmienność warunków 
pierwszych już zaczątków życia, wyrodziły stałe odmiany orga
nicznego ideału, będące racyą istnienia ras, albo też indywiduów 
o odrębnej, przyrodzonej sobie charakterystyce. Podczas gdy ·zwie
rzęta i rośliny dzikie różnią się indywidualnie od siebie, prócz
położenia i czasu powstania, jedynie mniej lub bardziej doskona
łem oddaniem wspólnego wszystkim typu postaci, ludzie i poje
dyńcze organizmy swojskie dążą już naturalnie do wytworzenia
odrębnych typów rasowych, albo indywidualnych; u człowieka
zwłaszcza musimy mówić o ideale indywidualnym każdej jednostkL
Zwierzę dzikie, polna lub leśna roślina odstęp�ją od wspólnej
postaci tylko za sprawą mniej przychylnych okoliczności, wśród
których się rozwinęły; ludzie, choćby się wszyscy wśród najko
rzystniejszych okoliczności rozwijali, począwszy od nastania wy
raźnego zarodku ich osobistości, 1�óżniliby się jednak pomiędzy 
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sobą; dziś różnią się bardziej jeszcze wskutek tego
!
. że żaden 

w zupełności nie osiągnął', każdy w innej niedostatku mierze 
osobisty swój ideał' organiczny ujawnił'. 

) 

Przyjemność sprawia jestestwom czującym wszystko, co się 
przyczynia do ujawnienia organicznego ideał'u, przykrość sprawia 
przeciwnie wszystko, co temu rozwojowi przeszkadza. Samo życie 
jest przyjemnością, zwłaszcza za lat mł'odych, kiedy organizm dąży 
dopiero do peł'nego kształ'tów swoich ujawnienia; prosty człowiek -
i każdy mł'ody wyobrażają sobie mimowoli śmierć jako najstra
szniejsze nieszczęście, a ciężar życia staje się przykrym wtedy do
piero, kiedy starość nadciągająca, albo już obecna, czy też zarodek 
choroby życie toczą, albo kiedy zewnętrzne okoliczności, jako to 
naprzykład mroczne więzienie, uniemożliwiają normalny rozwój; 
a wtedy nawet śmierć nie przestaje być postrachem dla instynktu; 
refleksyi dopiero trzeba rozumnej, albo też silnej wiary w żywot 
drugi, aby nas skłonić do przedstawienia śmierci, jako rzeczy obo-
jętnej albo pożądanej zgoł'a. Każda choroba, każda rana bywają 
boleśne, jako organizmu wykolejenie; rozkosz sprawia odzyskane 
zdrowie. Boleśne uczucia gł'odu i pragnienia powstają, gdy orga
nizmowi nie stanie niezbędnych dla dalszego rozwoju warunków, 
a znaną jest powszechnie rozkosz, którą sprawia odżywienie 
w miarę istotnej potrzeby, nierównie większej u dzieei, u młodych, 
u tych, którzy zgodnie z normalnem fizycznego czł'owieka przezna
czeniem, wiele usilnego ruchu na świeżem zażywają powietrzu. 
Zbytnie gorąco, albo zbytnie zimno stają się przykremi, albo bo
leśnemi, szkodząc życiu; powrót do normalnej temperatury, a za
tem odnowienie normalnego życia, sprawia zawsze przyjemną ulgę, 
czasem żywą rozkosz, przypominającą wielką radość, jaką sprawia 
powrót do zdrowia po dotkliwej, albo długiej chorobie. 

Tej tak pospolitej a oczywistej prawdzie zarzucić można to, 
że nie każdy w organizmie doznany uszczerbek bywa boleśnym, 
nie wiemy częstokroć wcale o nim, choć życiu zagraża; dalej 
prawdą jest, że uzdrawiające środki bywają przykrymi, boleśnymi 
nawet, a niejedna rozkosz szkodliwe dla zdrowia a nawet dla ży
cia skutki za sobą pociąga. N a to potrzeba odpowiedzi. • 

Otóż przychodzimy do świadomości tych tylko zmian orga
nicznych, które się tyczą nerwów poł'ączonych z mózgiem; wszystko 
inne· w ciele naszem jest nieczułe i żyje roślinnern raczej życiem 
może się zatem psuć, nie wywołując przykrości dopóty, dopóki 
uszkodzenie nieczuł'ego organu tak dalece nie postąpi, iż wpływa--
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_jąc na całą maszynę organizmu, czułych także organów nie naru
szy -Uwaga nasza zwróconą bywa jedynie na czułe, a najbardziej 
na najczulsze organa naszego ciała, i odczuwamy rozkosz i boleść 
głuchą, albo żywą, w miarę tego, jak mniej albo bardziej czułe 
organa doznają korzystnego albo szkodliwego, słabszego albo sil
niejszego wstrząśnienia. Operacya chirurgiczna, usuwająca zgubną 
przyczynę niektórych przeszłych i wielu przyszłych cierpień, chwi
lowo bardzo czule nadwyręża organa i przezto najdotkliwszą spra
wia boleść, a lekarstwo, które organizm uzdrowi, może być dla 
podniebienia i języka utrapieniem, dyeta zbawienna przerywa przy
zwyczajenia, które w drugą weszły naturę, hamuje czasem nawet 
normalne życiowe działanie, aby równowagę przywrócić. Podobnież 
rozkoszne czułych organów podrażnienie szkodliwem być może dla 
innych mniej czułych, ale niezbędnyeh, i ktisi ku zmysłowym 
nadużyciom. Człowiek skłonny bywa nawet nadużyć rozkoszy aż 
do chwili, w której podrażnienie czułego organu z rozkosznego 
stanie się przykrem, a czyni to już wskutek krzywego działania 
rozumu, spodziewającego się uparcie, że co raz rozkosz przyniosło, 
i nadal rozkosznem być winno. 

Zdrowie bywa zależnem od normalnego funkcyonowania or
ganizmu i objawia się takiemże diiałaniem; użycie sił żywotnych 
bywa zatem przyjemnem, zarówno przykremi tych si,ł bezczynność 

_jak ich nadużycie, a jedno i drugie bywa najusilniej odczuwane, 
kiedy się najczulszych tyczy organów. Już astronomiczne warunki 
planety sprawiły, że żywotne jestestwa ziemskie wtedy działają 
normalnie, kiedy się pobudzone jawie z sennym luzuje odpoczyn
kiem, który u człowieka bywa normalnie krótszym od jawia · 
i przypada na porę nocnych cienmośri. Przedłużona bezsenność, 
będąca skutkiem nieustannego pewnych nerwowych grup podra
żnienia, bywa nieznośną. Sen daje się ponad wskazany potrzebą 
kres przydłużyć, tylko za pomocą sztucznych środków, szkodliwych, 
ilAkroć nie służą jedynie do zwalczenia chorowitej bezsenności. 
Rozkosznem bywa tak usypiać, jakoteż budzić się w porę, a po 
przebudzeniu pożądamy ruchu i działania; gdy organizm ich mieć 
nie moż�, cięży jemu bezczynność, rodząca znużenie, gdy przeciw
nie, czynności nadużycie ·boleśne wreszcie sprowadza zmęczenie. 
Istotnie miłem człowiekowi obudzonemu bywa dziaJ'.anie urozmai
cone, przy którem każdy organ czynnym jest w miarę. Działanie 
jednostronne pewnych organów, albo jedno�tajne w jednej posta
wie trwanie bywa już fizycznym trudem, a wyradza zmęczenie, 
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domagające się zrazu rozkosznego wypoczynku; ale wypoczynek 
zbyt długi, mści się znużeniem. Różnice indywidualne, przyro
dzone albo przyzwyczajeniem urobione sprawiają,, że miłe dla 
jednych zajęcie, dla drugich męczącym bywa trudem, że pożądany 

jednemu wypoczynek, drugiego bezczynnością znuży; także i chwi
lowy nastrój potęguje albo osła·bia u jednrj i tej samej osoby wra
żliwość na utrudzenie i znużenie. 

Ciepło w regule wzmaga, zimno kurczy żywotność ca,łego 
organizmu; przeto ciepło za milsze bywa uznane, o czem różne 
zwroty ludzkiej mowy świadczą podostatkiem, w chłodzie staje 
się natomiast dłuższa praca możliwą bez męczącego utrudzenia, 
skoro ten ruch przeciwdziała kurczącemu zimnu i jego wpływ po
niekąd równoważy, sam w zamian przezeii zrównoważony. Zbytek 
zewnętrznego ciepł:a szybkie sprowadza znużenie, zbytek zimna 
śmiertelne nieraz odrętwienie; większe jeszcze gorąco i zimno 
wprost tkanki organizmu niszcząc, dotkliwą sprawiają boleść. Bar
dzo wybitnie występują nie tylko indywidualne różnice, ale także 
chwilowe różnice nastroju tam, gdzie chodzi o ocenę ciepła mi
łego, albo przykrego gorąca, pożądanego chłodu, albo bolefoego 
zimna. Od dawna przytaczają na przykład względności naszych 
'Yrażeń i opartych na nich sądów człowieka, który umaczawszy 
obie, rozme rozgrzane ręce w miednicy z wodą, poczuje w pra
wicy ciepło

1 
chłód w lewicy. 

Ta sama względność, od indywidualnego nastroju zawisła, 
występuje ta:kże w sądach opartych na uczuciach, które powstał:y 
wskutek pobudzającego albo ubezwładniającego podrażnienia. naj
czulszych naszych organów, tak zwanych przyrządów zmysłowych. 
Gznają to wszyscy, gdzie chodzi o dotyk, smak i powonienie, po
"·tarzając starą przestrogę, że o smaki spierać się nie wolno. :Mi
ł:emi bywają zazwyczaj dla dotknięcia rzeczy mikkie i gtadk ie , 
pobudzające świadomość dotykania, ale nie wywierające na nerwy 
zbytniego nacisku; przeciwnie przykrem zwie się zazwyczaj to, co 
twarde a szorstkie. Smak słodki najłagodniej podrażnia nerwy pod
niebienia, lubo wszystkie do działania pobudzi, a silniejszem bywa 
działanie kwaśnego i słonego; te trzy smaki za miłe bywają po
czytane; zbytek słodkiego wydaje się nadto rndł:ym, zbytek kwa
śnego albo słonego zbyt podrażniającym. Gorycz i to, co cierpkiem 
zwiemy, znieczula przeciwnie podniebienie i 'za rzecz przykrą po
spolicie poczytanem bywa; jeśli kto posmakowawszy żóYci, czystej 
wody się napije, wyda mu się cukrzoną przez to samo, iż nerwom 
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wraca normalną działalność. Ilość różnorodnych woni jest tak
wielką, że niepodobna abym o nich tu rozprawiać chciat W szyst-
kim wiadomo, że ludzie najrozmaiciej sądzą o tem, co pachnące 
lub nie, smaczne czy wstrętne podniebieniu, mił'e albo nie mił'e 
dla dotknięcia, a przypisując słusznie tych sądów różnorodność 
różnicom organicznego nastroju, nigdy o takie sądy sporu nie 
wszczynają. 'I1e różnice upodobań dały nawet dowcipnym scepty
kom od dawien dawna sposobność do twierdzenia, że każdy czło
wiek zupełnie inaczej świat dostrzega, choć dla umysłu trzeźwego,. 
przemawia przeciw temu przeważna przecie gustów ludzkich zgo
dność, mocą której rozumiemy się, kiedy mówimy o miłej na
przykład woni, albo dobrym obiedzie. 

Raczej już spierają się ludzie o wrażenia wzroku i słuchu,. 
przyzwyczajeni za pośrednictwem tyrh zmysłów dostępywać inte
lektualnych rozkoszy. ·co do których zwykliśmy wydawać sądy 
obowiązujące naszem zdaniem także drugich. Mierząc jedynie barwy 
bezpośredniemi wrażeniami wzroku, możemy o nich podobnie jak 
o smakach orzec, kiedy zwyczajnie przyJernne, albo przykre wy
wierają wrażenie. Woiimy światło od ciemności, wśród której oko
bezczynnem bywa; wyobrażamy sobie tedy świetlane niebo
a w wieczystej nocy pogrążone piekł'o, a dzieci wyraźny nawet
do mroków wstręt odczuwają; pięknymi nam się wydają nasycone·
światł'em białe marmury, perły, srebro, złoto, jaśniejące klejnoty,
osobną rozkoszą napełnia nas światło zjawione wśród ciemności,
czy są niem ognie rybackie w nocy nad wodami zapalone, czy
fajerwerki, światła iluminacyi, gwiazdy na nocnem niebie, błyska
wice wśród czarnych obłoków, czy wreszcie światła, umiejętnie na
tle ciemnem obrazu przez malarza naśladowane. Barwa biała i ko
lory jasne kwiatów, motyli i tropikalnych ptaków, roślinnej zielo
ności albo błękitów niebios i wody, nastrajają nas weselej od barw
czarnych, szarych, burych, mrocznie niewyraźnych. Widok barwy
jasnej, nie bia,tej i niezbyt bielą nasyconej, w ten sposób jedno
stronnie tkanki oka porusza, że wracając do zwyczajnego układu
muszą ruch wykonać przeciwny, towarzyszący zazwyczaj dostrze
żeniu barwy komplementarnej, to jest tej, która wraz z rzeczy
wiście przed chwilą oglądaną, biały kolor wytwarza. Głównemi
parami takich barw komplementarnych są: czerwień i ziele1i, bł'ę
kit i amarant, kolory żół'ty i fioletowy. Gdy jedną z tych barw
dł'ugo oglądamy, dożnajemy potem pospolitej halucynacyi, dostrze
gając nie istniejące w rzeczywistym świecie plamy komplemen-·
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tarnej barwy. Przyjemnem jest tedy dla oka, jeśli dostrzega na
przykład obok zieleni, czerwony kolor, mogący tak natychmiast 
-wypoczynek oku wrócić, bez przerwy w działaniu. Wiedzą o tern
malarze koloryści niektórych szkół, a Wenecyanie zwłaszcza ko
lory komplementarne chętnie obok siebie ustawiali, tworząc tak
zwane piękne barw akordy. Takie zwyczajne prawa dają się wypo
wiedzieć; nie obowiązują jednak zarówno wszystkich, gdyż siła
i budowa oka u różnych ludzi różne bywają; światlo zatem, jednemu
pożądane nad miarę, może drugiemu wzrok podrażnić, a wogóle
dzieci i prostacy lubują się w barwach jaskrawych, osłabiony wzrok
·starszych, wykształconych chętmej na mniej wyraźnych spoczywa.
Pomijając już poboczne względy intelektualnej, albo sentymentalnej
natury, wpływające na nasz sąd o barwach, różną bywa różnych
oczu wrażliwość na różnice kolorów, tępsza w ich oglądaniu mniej
szej dozna rozkoszy, a wiemy, że ludzie tak zwanym daltonizmem
.Porażeni, choć widzą różnice światła i cienia, wcale barw nie
odróżniają, widząc świat na ksztaft bezbarwnej ryciny. O upodo
banie w barwach nie powinniśmy się tedy więcej jak o zamiło
·wanie. w potrawach spierać, lubo obszerna teorya kolorytu da się,
tak samo wreszcie jak gastronomiczna rozprawa, w sposób dla
większości zrozumiały napisać. Do tych sporów zachęca nas oko
liczność, żeśmy zwykli pięknemi i brzydkiemi nazywać wrażenia
wzrokowe i słuchowe ,· podobnie jak intelektualne , a sporów
.byśmy może uniknęli, gdybyśmy przywykli mówić tylko o na
.dobnych i nienadobnych, przyjemnych i przykrych barwach
i dźwiękach.

Słuch mnie.i jest od wzroku człowiekowi niezbędny, raz 
podrażniony silniej oddziaływa na cały jego organizm. Muzyka 
dlatego jest najpopularniejszą ze wszystkich Rztuk i najsilniejszy 
natychmiastowy wpływ na człowieka wywiera, ponieważ potężnie 
na słuch oddziaływa. Cisza, nie przerywana dźwiękiem mniej przy
krą bywa od ciemności; dziecko jednak i czfowiek prosty, wtedy 
chyba na nią się zgadzają, kiedy się do snu gotują; wolą gwar, 
sami gwarzą, krzyczą, gadają, śpiewają albo różne dźwięki wywo
łują za pomocą przyrządów, aby dać zajęcie nerwom słuchowym. 
Pierwotnej muzyki racyą bywa słuchu nasycenie; ·rychło przybywa 
do niej takt, wprawiaj�cy wszystkie nerwy w ruch, popychający 
raźniej życie, na wzór upajającego, a przez chwilę poczucie życia 
potęgującego napoju. Jak długo rozum i przyzwyczajenie na sąd 
-o muzyce nie wpłyną, dość obojętną by�a jakość tonów, byle
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dźwjęczały. Zbyt gJ'ośny ton męczy ucho, szarpiąc caJ'y organizm; 
zbyt cichy mę-czy także, zmuszając do wytężania słuchu; mnogie, 
sprzeczne z sobą tony bardzo przykre, czasem nawet boleśne wy
wołują wrażenie. Jakością tonu mienimy przedewszystkiem wyso
kość nót muzykalnych, dającą się zmierzyć drganiem struny lub 
powietrza, a dla ucha miłymi bywają pewne tylko, w pewnych 
odstępach po sobie następujące, albo z sobą. skojarzone tony. 
Barwą tonu nazywamy niewJ'aściwie niezliczone różnice dźwięków, 
wywoływanych przez różne przyrządy, albo wymawiających różne 
litery; należałoby się to raczej kształtem dźwięku nazwać, skoro 
przypomjna raczej kształt plamy barwnej, dostrzegany równocze
śnie z barwą i w sposób od niej nieoddr.ielny, a ulegJ'y tylu 
niezliczonym odmianom, co tak zwana barwa dźwięku. Oczywiście 
od indywidualnych, organicznych różnic bywa zawisJ'em to, co się
komuś zbyt głośnem, albo zbyt cichem wyda; usiłowano od dawien 
dawna wysoce rozumowe podać powody muzykalności lub niemu
zykalności nót i akordów; bezpieczniej uczynimy, zapatrując się
na nie, jako na źródło czysto zmysłowej przyjemności, wyUoma
czonej nastrojem nerwów słuchowych, z którym pewne falowania 
głosu bywają zgodne, inne sprzeczne; a że tu organiczna dzie
dziczność i przyzwyczajenia główną odgrywają rolę, przeto akordy, 
następstwa tonów i nawet tony, które w pewnych czasacb. 
i u pewnych narodów nazywają się muzykalnymi, przykrymi się 
wydają gdzieindziej, albo kiedyindziej. Teorya harmonii wiele ze 
swojej doktrynalności ustąpić powinna, prawiąc raczej o tern co 
zwyczajne, jak o tern co piękne - a właściwie nadobne, czy 
przyjemne; niepowinna zapominać o bardzo zwykłej tępości mu
zykalnego słuchu, urobionego zazwyczaj dopiero przez przyzwycza
jenie, w sposób zgodny z praktyką muzykalną. 

Organizmy ujawniają ideał postaci swojej o ile na to zezwolą. 
otaczające okoliczności; gdy w nieprzyjaznych żyją warunkach, 
ideał ten ujawnią w sposób niedoskonały, nie dochodząc do peł
nego rozwoju całości, albo pewnych organów, czy też koszlawiąc 

swoje kształty przez obejście niepokonanych przeszkód; doznawszy 
uszkodzenia, rany usiłują szkodę zastąpić, ranę zabliźnić; u roślin, 
zwierząt bezkręgowych i krzaków, odrastają częstokroć całe, bardzo 
ważne i sztucznie zbudowane, wpierw odcięte organy; wyższe
zwierzęta i człowiek nie są już wstanie odtworzyć ważniejszego, 
utraconego organu, ale moc lecznicza natury usiłuje przynajmniej. 
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u nich resztę organizmu zestroić, a zatem po częsc1 zmienić 
w sposób umożliwiający dalszy rozwój i ży0ie. Tak to, gdy kość 
zostanie zwichniętą albo złamaną, gdy się obce ciafo między mię
śnie dostanie, a organizm jego wydzielić nie zdob, układają się 
na nowo przytykające mięśnie, ścięgwy i nerwy, umożliwiając ja
kie takie, choć częstokroć wielce niedoskonałe funkcyonowanie· 
uszkodzonego organu. Przy działaniu leczniczej sify natury, by
wają soki w wielkiej mierze odwrócone od swoich normalnych 
funkcyi, a siły żywotne rozwijają podwojoną, choć anormalną czyn
ność; powstaje zatem ogólne osfabienie, wraz z ogólną albo miej
scową gorączką; ten zastój i rozstrój mogą być tak silne, iż orga
nizm ulegnie i śmierć nastąpi ; w przeciwnym razie nastanie 
uzdrowienie - połączone jednak z większem lub mniejszem sko
szlawieniem i rzec można, że się organizm przyzwyczaif do po
wstałej w nim zmiany. Jeśli lekarz kiedyś później zechce kość 
naprostować, albo obce wydobyć ciało, będzie musiał czułe uszko
dzii błony, sprawiając ból ponowiony, całym organizmem wstrzą
śnie, nową wywoła gorączkę; �bawienne przywrócenie normalnego 
stanu, stanie się zrazu uciążliwem, skoro będzie musiało nabyte 
zwalczać przyzwyczajenie. 

Podobnież przyzwyczajają się całe ciało., albo organ poje
dyńczy do utrudzających zajęć, skoro są ustawicznemi; nawet 
cały system nerwowy może się przyzwyczaić do bardzo krótkiego 
snu, można się od dostatecznego odzwyczaić pożywienia. Nastaje 
najpierw chwila zobojętnienia na trudy - czy też na znużenie, 
bezczynnością spowodow.ane, a wreszcie zdarza się, że przyzwy
·czaimy się tak dalece do rzeczy naturalnie przykrycL, że ich za-·
niechanie zamiast ulgi, chwilową boleść nam przyniesie, a bywa
często, że naturalne organizm u rozkosze, jakoto na przykład ruch
silny na świeżem powietrzu, lub wczesne prostych a pożywnych·
potraw spożywanie staną się przykrością dla człowieka przemie
nionego bezczynnością i zbytkami. Wpływ przyzwyczajenia Uoma
czy niezliczone zboczenia smaku lub wrażliwości i przy obserwa
cyi psychologicznej , przy Uomaczeniu wrazen estetycznych,.
winien być zawsze brany w rachubę. W wieku dojrzałym nie na
bywa się nowych przyzwyczajeń bez wysiłku i przykrości.; w dzie
ciństwie nastają bezwiednie, wywierając wpływ na całe następne,
życie tak dalece, że miłem bywa każde wspomnienie okoliczności,
wśród których dziecko :niegdyś wzrastało, jeśli 'te jednostajnością:
swoją wrażliwość stale ku sobie nastroiły. Dziecko jednak i mło,-·



·256 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITJ<JRAOKI 

,-0.zieniec, którzy dojrzewając, ciągłym fizyologicznym ulegają prze-
mianom, nabywają łatwiej nowe, nie trudno stare zatracają przy

wyczki. W raz z wiekiem wzrasta moc przyzwyczajenia ; u starca 

·staje się nieprzepartą.

.(Ciąg dalszy nastąpi). 

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 



ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI 

BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MONOGRAFIA HISTORYCZNA. 

C Z Ę Ś Ć T R Z E C I .A. 1)

(1553-1560). 

I. 

Postępowanie Zebrzydowskiego po sejmie 1552 r., nacecho
·wane karygodną obojętnością i opieszałością w sprawowaniu obo
wiązków pasterskich, było w związku z ogólnym nastrojem ów
.czesnej chwili , pełnym apatyi i ube:zwładnienia , panującym
w całym świecie katolickim. Powszechna powódź nieładu i bu
rzliwa fala anarchii, szalejąca w Kościele rzymskim, która po za
wieszeniu soboru powszechnego w kwietniu t. r. pozbawiła katoli
.ków steru i sternika, nie mogła ominąć granic polskich i nie
pozostawić w nich śladów zniszczenia. Zebrzydowski był takim,
jakimi byli wówczas po większej części wszyscy podobni ma dy
,gnitarze kościelni. Wszak �a wet sam papież, Juliusz III., zajmował
się sprawami Kościoła o tyle tylko, o ile to było niezbędnie ko-

. niecznem. Niemal z radością odroczył był sobor, grożący mu re
formą Kościoła na niekorzyść jego wd'.adzy i dogmatów katolickich,
.aby się oswobodzić tym sposobem od niezliczonych niedogodności
.i pretensyi 2). W olał żyć życiem sybaryty, wykwintnego humanisty,

1) Patrz Rocznjki 1897 i 1898.
2) Ranke. Historya papieży i papiestwa, przekł. Przyborowskiego,

'Warszawa 1874. T. III. s. 42-45. 

17 
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oddany światowym uciechom i zabawom, niź1i troszczyć się o losy 
powierzonej sobie owczarni. 

W takim stanie rzeczy, kiedy i soboru nie było; na który 
tyle liczono. i z góry przykład szedł zgubny i zły, kiedy o refor
mie katolickiej tak często zamierzanej nie był o co myśleć a potyga. 
protestantów przerażająco rosła, nic dziwnego i że wzrastał równo-· 
cześnie w tak rozprzężonym świecie ką,tolickim zamęt pojęć, który 
utrudniał zrozumienie groźnego położenia Kościoła i hipnotyzował 
umysły złudnem widmem nadziei i wiary, że mimo to Kościół 
rzymski nie upadnie nigdy. Papież osobiście zadowolony sam 
z siebie, obojętny na wszystko, patrzał jakby z umysłu na przyszłość 
jego przez różowe szkła. Nie chcąc wiedzieć o niczem, nie widział 
też rzeczy, które rozwijały się na tle takich anormalnych stosun-· 
ków na dalekich krańcach rzymskiego Kościoła - w prowincyi. 
jego polskiej. List Juliusza III., pisany w lutym t. r. do Zygmunta. 
Augusta 1) zdradza, że w Rzymie nie przypuszczano nawet, aby 
w istocie katolicyzmowi w Polsce groziło poważne niebezpieczeń
stwo 2). Z pochlebnych słów papieża o Kościele polskim wydaj,e·
się, jakoby w nim panował niezamącony spokój, najzupełniejszy 
ład i porządek. Czytając je: mimowoli wątpi się, czy na prawdę 
pisane były z przekonania. Pochwały swoje uzupełnia papież w·y
rażeniem zaufania do osoby Zygmunta Augusta. Pisze, że jeśli on, 
jako król, będzie tak wiernym synem Kościoła, jak niegdyś jego 
ojciec Zygmunt Stary

1 
owa gwiazda świecf!ica jasnem światłem na. 

1) Scriptores Rer. Pol. T. I. s. 95.
2) Wierżbowski. Uchansciana t. III. nr. 8. s. 275. W Rzymie,

wiedziano o rozterkach religijnych w Polsce z ust A. Czarnkowskiego, 
scholastyka krak., który posłował w ] 550 r. do Juliusza III. z obe
'dyencyą od Zygmunta Augusta. W instrukcyi poselskiej dla A. Oz. wy
raźnie oświadczył Zygmunt August : immo ruere nostros homines in li
centiam novorumque et a catholica ecclesia alienorum dogmatum et 
extremae impictatis praecipitium, ut nulla vi aut ratione retineri re+ra
hire posse videantur, nisi mature succurratur et obsistatur e:ffrenatae 
audatiae. Prosił więc papieża już wówczas o rychłe zwołanie soboru 
powszechnego, a gdy by to się okazało niemożebnem, radził, aby papież. 
przysłał do Polski legata swego, legatum, aliquem virum sapientem, 
pium et magno consilio et authoritate praeditum, ad regni nostri comi
tia mittat cum luculenta et summa potestate statuendi. Legata takiego 
upatrywał w osobie biskupa augsburskiego, Ottona Truchsessa, i zapra
szał go na zjazd senatorów w dniu 25. XI. t. r. w Krakowie. Wi
doczna, słowa Zygmunta Augusta poszły niebawem w zapomnienie. 
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firmamencie Północy, to jakiekolwiekby zaszły wypadki, z pewno
ścią nie obalą one katolicyzmu w Polsce. 

Nastrojony na dźwięczny ton optymizmu przedstawia równo
cześnie w różowych kolorach rezultaty dotychczasowych prac soboru 
powszechnego. Z pewnem zadowole:r:iiem opisuje szczegółowo de
krety soboru, tyczące się dogmatów wiary katolickiej. że mianowi
cie sobór zatwierdził' już pismo święte i tradycyę Kościoła, zacho
wam� w pismach jego OJCÓW, że zatwierdził' dogmaty o grzechu 
pierworodnym, o usprawiedliwieniu, o wierze i uczynkach, o sa
kramen.tach św.,· że więc obecnie zapanuje spokSj w Kościele, bo 
usunięte już są wszelkie wątpliwości i różnice wiary. Ukołysany 
temi nadziejami nie spostrzegł', jak zapoznawał' tę okolicznośr, że 
przez takie przedwczesne udogmatyzowanie wiary wykluczoną zo
stała z katolicyzmu wszelka opinia protestancka, z którą się wów
czas bądź co bądź liczyć należało, bo trzymała w swych pętach 
wszystkie germańskie narody, że więc uniemożliwionem zostało 
wszelkie pośrednictwo, wszelkie usiłowanie do zgody zwłaszcza 
w chwili, w której opinie religijne nie wypowiedziały się jeszcze 
w zupełności, w której wielu ludzi starało się godzić nauki chry
styanizmu z instytucyaini istniejącego kościoła 1); że więc przez to 
wykopaną została przepaść, mająca raz na zawsze dzielić wyznaw
ców Chrystusa na dwa wrogie so�ie obozy. Zapoznając zupełnie tę 
okoliczność, wyraża nawet mniemanie, że teraz dopiero zaświta 
dla Kościoła em szczęścia i pokoju, chodzi bowiem tylko jeszcze 
o przeprowadzenie reformy obyczajów w łonie duehowie1istwa ...
Drobnostka?!

Jakież wrażenie mogły wywrzeć na królu i na polskich mę
żach stanu powyższe słowa papiezkie, przesłane do Polski w chwili, 
gdy walka obozów religijnych przybierała coraz szersze rozmiary

1 

gdy naga rzeczywistość zadawała kłam zapewnieniom papieża? 
Cóż mieli sądzić o nich wówczas, gdy niebawem po nich obiegła 
Polskę wiadomość, że soboru już nie ma? Cóż mógł' pomyśleć 
sobie król i naród polsk_i o nielojalnej polityce sfer rzymskich 
względom protestantów, których zupełnie p(?tępiono na soborze 
właśnie wtedy, kiedy w Polsce szale zwycięztwa przechylały się 
na ich stronę, kiedy wydelegowani zostali przez sejm na sobor 
trydencki mężowie, wolnomyślni w rzeczach wiary, skłonni do 
ustępstw i zgody, tacy, jak Uchański, Drohojowski i Modrzewski, 
kiedy nawet król zobowiązał' się wysłać do Rzymu posł'a z prośbą: 

· 1) Ranke, jak wyżej, t. H. s. 89.
17*
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o sobor narodowy polski? Zaiste jak owe sł:owa, peł:ne optymizmu,
tak również owa niewłaściwa polityka i najświeższe jej rezultaty,
uwidoczniające się w wybuchł:ej ponownie wojnie francusko-nie
mieckiej, inspirowanej przez ksi_ążąt protestanckich, mogły tylko 
ostrzegać myślących i świadomych rzeczy polskich mężów stanu, 
takich jak Zebrzydowski, że na Rzym w takich stosunkach liczyć 
nie można był:o, że w każdym razie należał:o się zachować wobec 
niego z wszelką rezerwą i bronić przedewszystkiem interesów 
własnych. 

Objawem tego usposobienia w miarodajnych sferach polskich 
było wyzywające stanowisko Zygmunta Augusta, jakie zajął w tym 
roku względem Stolicy Apostolskiej w kilku bieżących sprawach, 
tyczących się Kościoła polskiego. W liście swoim papież poddawał: 
także Zygmuntowi Augustowi myśl, aby wyprawił: doń posła, któ
ryby go poinformował: o specyalnych potrzebach polskiej prowincyi 
kościelnej i przedłożył: zarazem soborowi powszechnemu referaty 
o nich, pisemne lub ustne, w imieniu króla i prałatów polskich.
celem uwzględnienia ich w ogólnej reformie Kościoła 1). Zygmunt
August, proszony później o wyprawienie posł'a do Rzymu, chociaż
nie z ty0h samych powodów i w odmiennym celu przez szlachtę
zebraną na sejmie piotrkowskim, postanowił: pójść za wolą papież-a
i głosem opinii kraju. Zezwoli,ł więc zaraz po sejmie na wyjazd
kanonika Ad. Konarskiego, pó°źniejszego biskupa poznańskiego,
który miał: się udać do Rzymu w charakterze rzecznika episkopatu
polskiego 2). W drugiej połowie zaś t. r. po załatwieniu spraw
Pomorza, Prus i Litwy, wyprawił: z tej ostatniej Wojciecha Kry
skiego, podkomorzego płockiego a sekretarza swego, w charakterze
wielkiego posła swego, poruczając mu do załatwienia wiele takich
spraw, które bądź jemu samemu bądź stanom Rzptej polskiej leżały
bardzo na sercu, a papieżowi miały otworzyć oczy na rzeczywiste
stosunki, panujące w Kościele polskim. Aliści wyprawił: tego posła
trochę zapóźno i nie mógł się żadną miarą spodziewać rychłych
rezultatów jego misyi, aby się wykazać nimi przed sejmem, który
niezadługo zwołanym być musiał:. Być może, uczynił: tak z umysłu,
mając zamiar sejmującą szlachtę zbyć goł:osł:ownem zapewnieniem,
_że sprawa reformy Kościoła już w toku, bo poruszona tam, zkąd
wszyscy w tym względzie oczekują inicyatywy. Bądź co bądź jednak,
wysyłając Kryskiego z niepokojącemi wiadomościami do Rzymu,

1) Script. Rer. Pol. t. I. s. 97.
2) Jak wyżej - i Kor. Zeb. nr. 857.
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chciał wpłynąć przynajmniej na zmianę polityki kuryi rzymskiej 
względem Polski, która mimo uprzejmości J nliusza [Il. pozostawiała 
podówczas wiele do życzenia. Postępowanie bowiem Stolicy Apo
stolskiej i jej rządu było nacechowane znaną w dziejach Polski 
i innych państw katolickich supremacyą rzymską. Misya Kryskiego 
streszczała się właśnie w wyrażeniu protestacyi przeciwko tej 
przewadze rzymskiej, ciążącej nad Kościołem i państwem polskiem. 
Zebrzydowski nie szczerze utyskujący po sejmie piotrkowskim na 
króla, że sHania się ku partyi młodej, bez wątpienia wiedział, że 
król miał ważne do ·tego powody, bo pominąwszy kwestye reli
gijne i teologiczne, partya ta w myśl życzeń króla kruszyła kopie 
przedewszystkiem o polityczne prawa Kościoła polskiego. Do jednych 
z wielu prerogatyw papieża należało udzielanie konfirmacyi nomi
natom królewskim na opróżnione katedry biskupie. Nie bez słu
sznego gniewu jednak i poniekąd obawy o prawa majestatu kró
lewskiego, musiał Zygmunt August znosić w tym czasie obrażające 
postępowanie Stolicy Apostolskiej w sprawie wakansów katedr bi
skupich, na które nominaci królewscy zbyt długo oczekiwali po
twierdzenia papiezkiego pod pretextem, że inkwizytorowie niepra
wości heretyckiej, funkcyonujący jako trybunał najwyższy przy 
Kuryi rzymskiej, podejrzywali ich słusznie czy nie słusznie o te 
i owe błędne w rzeczach wiary mniemania. Sprawa Jakóba Uchań
skiego, biskupa chełmskiego, który się dopiero po dwóch latach 
w styczniu b. r. 1552 doczekał upragnionej wiadomości o zatwier
dzeniu papiezkiem 1), oburzyła swego czasu nawet samego Zebrzy
dowskiego, chociaż pozował na lojalnie usposobionego dla Stolicy 
Apostolskiej. Wstawiał się za Uchańskim u króla i wywierał na 
tego ostatniego presyę, aby domagał się usilnie w Rzymie zatwier
dzenia dla Uchańskiego i salwował tern swoją własną powagę 2). 

Obecnie, chociaż już uzyskał król zatwierdzenie dla swego nomi
nata, mimo to nie zdołał przekonać Kuryi rzymskiej o prawowier
ności jego, jak niemniej Drohojowskiego, biskupa kujawskiego, 
którego losy były poniekąd związane ze sprawą Uchańskiego. Ka
nonik A. Konarski, bawiący w Rzymie, dziwił się niezmiernie, że 
kardynałowie i inkwizytorowie, wierzyli więcej jakimś donosom 
i plotkom prywatnym, niż świadectwu Korony 3). Także podkan
clerzy, I. Przerębski, w liście przesłanym nie bez wiedzy króla 

1) Wierzbowski, Uchansciana T. V. s. 93/4.
2) Kor. Zeb. nr. 618.
3) Kor. Zeb. nr. 781, Script. Rer. Pol. T. I. s. 65.
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przez Kryskiego do kardynała B. Mapheusa, wiceprotektora 
Polski, zanosił doń powazne i wymowne prośby, by powagą swoją 
_położył koniec tym plotkom, gdyż one w wysokim stopniu obra
zają króla a drażnią biskupów, podejrzywanych zupełnie bezpod.:. 
stawnie o berezyę 1). W końcu sam Zygmunt August w instruk
cyach danych Kryskiemu złożył formalną enuncyacyę tej treści, że 
nie godzi się, aby papiez pozwala! kardynałom i inkwizytorom 
dręczyć oskarżeniami i pozwami przedstawicieli Kościoła polskiego, 
o których prawowierności katolickiej stokroć lepiej jest poinformo
wanym on jako ich władca i pan, niźli oni, zmuszeni polegać na
prywatnych a stronniczych świadectwach. Plotki rozsiewane przez
ludzi zawistnych i zazdrosnych nie powinny zasługiwać na wiarę.
Miał potem oświadczyć Kryski, że Zygmunt August jako król pol
ski stanowczo nie ścierpi tego, aby ktokolwiek bez jego wiedzy
i zezwolenia miał być pozywanym z Polski przed K uryę papiezką
do Rzymu 2). Po tej protestacyi miał Kryski przypomnieć papie
żowi, by snadź nie obsadził bez wiedzy króla bieżących wakansów
kilku prelatur i kanonii, nad któremi prawo patronatu nie przy
sługuje jemu, tylko królowi 3). Aby tym skuteczniej przemówić
w obronie praw swoich i swobód Kościoła polskiego, zaopatrzył
Zygmunt August Kryskiego formalną protestacyą przeciwko podrLt
korn rzymskim, tak zwanym annatom i expedycyom za sakry bi
skupie 4), które również wywoływały liczne nieporozumienia mię
dzy państwami katolickiemi a Rzymem, a były aż nadto widocz
nym wyrazem ciążącej wszystkim supremacyi papiezkiej. Powiada
król w protestacyi owej, że uznaje wprawdzie w Ojcu św. najwyż
szego księcia Kościoła, następcę Piotra i zastępcę Chrystusa na
ziemi, trwa i trwać będzie w posłuszeństwie dla niego, nic nie
zmieni w rzeczach wiary i religii, ale nie zezwoli w przyszłości
na wywożenie z Polski pieniędzy tytułem opłat za sakry biskupie
i annat, bo sprzeciwia się ternu jednogłośnie cała opinia w kraju,
cała szlachta polska, od której próśb, nalegań i groźb, podnoszo-

1) Script. · Rer. Pol. T. I. s. 98: Ita enim gerunt sese illi Epi
scopi, quantum ego intelligo, accommodate ad mores et instituta Eccle
siae Oatholicae, ut causa non sit, cur ullis difficultatibus implicari, aut 
infamia praegravari · debeant... List datowany w Gdańsku dnia 16. VIII. 
t. r. 1552.

2) Script., jak wyżej, s. 99.
3) Wierżbowski, Uchansciana T. III. nr. 12. s. 289.
4) Uchansciana, jak wyżej, T. III. nr. 13. s. 289, nr. 11. s. 285

Hosii Epistolae. T. II. nr. 884. 
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nych w tej sprawie na wszystkich sejmach koronnych, król się 
nie może opędzić. Wprawdzie annaty niegdyś potrzebne był'y pa
pieżowi dla organizowania obrony chrześciaństwa przeciw nie
wiernym, dzisiaj jednakże są one dla tych samych powodów nie
zbędne dla Polski 1). Jej właśnie grozi wojna z Turkami z powodu 
zatargu o kraj Woł'ochów. Wojna ta tern pewniejszą, że Turcy 
korzystając z wojny wybuchł'ej między cesarzem Karolem V .

.a królem francuskim Henrykiem _II., zagarnęli i spostoszyli Węgry 
i sżerokiem pierścieniem objęli granice dzierżaw Rzptej polskiej. 
To dowód najlepszy, na jakie niebezpieczeństwo narażaną bywa 
Polska z powodu sąsiedztwa z niewiernymi, powinien zatem papież 
sam darować królowi i annaty i sakry biskupie na zawsze - in

perpetuum. Powyższe protesty i postulaty Il!iał'y być poparte skre
śleniem prawdziwego stanu Kościoł'a polskiego, widok którego miał' 
zmiękgzyć opór papieża względem pretensyi króla. Wiózł' więc Kry
ski do Rzymu frapujące wieści, że i Polskę dotknęła już zaraza 
religijna zawleczona z sąsiednich Niemiec. Szlachta polska domaga 
si� gruntownej reformy instytucyi, obyczajów i zwyczajów kościel
nych, przedewszystkiem zaś za przykładem protestantów niemiec
kich małżeństwa księży i komunii pod obiema postaciami. Zacho
wanie się jej na ostatnim sejmie był'o tego rodzaju, że król nie 
chce ł'udzić papieża żadną nadzieją, jakoby na przyszł'ym sejmie, 
który ma być niebawem zwołany, mogł'o być ono mniej groźne 
i mniej wyzywające. Król nie potrafi pomimo najszczerszych chęci 
nadchodzącej burzy zeżegnać. Z tern usposobieniem narodu pol
skiego muszą się liczyć obydwaj, zarówno on jako król, jak i pa
pież, jako najwyższy naczelnik Kościoła. Trzeba koniecznie zwołać 
sobor powszechny, którego wszyscy pragną jak zbawienia. Dobrzeby 
był'o także, aby papież wyprawił' do Polski nuncyusza z pełno
mocnictwem zapoczątkowania reformy kościelnej w Polsce. Z przy
słaniem jednak tego nuncyusza miałby się papież wstrzymać aż 
do otrzymania wiadomości od króla o przebiegu sprawy religijnej 
na najbliższym sejmie. Do powyższych wiadomości i propozycyi 
dołączył' Zygmu:p.t August jeszcze jedną sprawę, która zakł'óca:ta 
,ostatni sejm piotrkowski, mianowicie sprawę X. Orzechowskiego. 
Ząclając od papieża, aby zezwolił' Orzechowskiemu na zatrzymanie 
żony, z którą żyje już od dwóch lat, na co uzyskał' na ostatnim 
seJmie zupeł'ną dyspenzę od biskupów polskich na przeciąg roku 
j�dnego, i pod warunkiem, że w ciągu tego czasu uzyska jej 

1) Wierżbowski, Uchansciana T. III. nr. 11. s. 287.
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zatwierdzenie w Rzymie, ostrzega król papieża, że Orzechowski ma 
licznych i możnych protektorów i zasługuje z tego powodu na 
wyjątkowe względy Stolicy Apostolskiej, aby snadź niebezpieczny 
ulubieniec narodu, potępiony przez Rzym, nie zechciał odegrać: 
w Polsce roli niemieckiego Lutra 1)... Sapienti sat ... , tern ostrze- .. 
żeniem powiedział król wiele, moze za wiele. 

Ten ponury obraz polskich stosunków kościelnych jak nie
mniej groźny ton protestów przeciw nadużyciom Rzymu, mógł 
naprawdę zatrwożyć papieża i jego kardynałów. Rozumiał to dobrze
Zebrzydowski. Dlatego na wiesć o wyprawieniu· poselstwa do 
Rzymu utyskiwał, że nie mógł uczestniczyć w wyborze posła 
i w układzie instrukcyi dla niego, bo poseł ten wbrew jego ra
chubie ruszył z Litwy, gdzie jego nie było 2). Przypuszczał trafnie,_ 
że Kryski nie jechał do Rzymu z weso.łą nowiną, wysilał się więc 
na wyrazy współczucia dla papieża, jeśli bro11 Boże zaniepokoi się 
zbyt wygórowanymi postulatami narodu polskiego i jego władcy .. 
Wprawdzie sam król, zdaniem jego, nie mógł nic takiego poruczy� 
swemu posłowi, coby ubliżało godności i uwłaczało interesom Sto
licy Apostolskiej, mniema jednak, że instrukcya poselska zawierać 
musi postulata ostatniego sejmu, między innymi żądanie soboru 
narodowego polskiego. Wiadomo, że Zebrzydowski był w błędzie,. 
bo król o tym soborze w instrukcyach przemilczał. Atoli sądząe
inaczej, tłomaczył Zebrzydowski papieżowi, by nie brał sprawy 
soboru narodowego na seryo, król bowiem nie solidaryzuje się 
z ideą soboru narodowego. Sam fakt, że posła swego wyprawił do, 
Rzymu w przededniu sejmu, świadczy na korzyść jego, bo nim 
poseł powróci do kraju będzie mógł się zasłaniać na sejmie poby� 
tern jego w Rzymie i nie dopuści z pewnością do żadnych rady
kalnych uchwał w sprawie soboru lub reformy kościelnej. Będzie
wprawdzie burzyła się i szamotała szlachta polska, ale w Kościele
polskim pozostanie wszystko po dawnemu ... Owiany duchem reak-· 
cyi katolickiej, zapoczątkowanej przez sobor trydencki a podtrzy
mywanej dzielnie przez Kuryę i inkwizycyę rzymską, nie pragnął" 
Zebrnydowski pozytywnego działania: Starając się. przypodobać sfe-
rom rzymskim, nie wróżył z umysłu dobrego końca poruszonej 
przez króla według programu sejmowego sprawie reformy reli
gijno-kościelnej, ale ponieważ obserwował trafnie jej rozwój i stan„ 
wróżył bądź co bądź prawdę. 

1) Script. Rer. Pol. T. I. s. 99.
2) Kor. Zeb. nr. 794.
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Tymczasem zbliżał się już zapowiadany i oczekiwany sejm, 
który miał rzecz całą na nowo poruszyć. Niebawem po wyjeździe 
W. Kryskiego do Rzymu, rozpisał Zygmunt August w październiku
t. r. z Litwy uniwersały sejmowe, w których naznaczył termin
sejmu na dzień 18. stycznia 1553 r. a na miejsce zebrania stolicę
państwa, Kraków 1).

(Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 

1) Kor. Zeb. przyp. wyd. do nr. 794 s .  424, Hos. Ep. T. IL
nr. 858, 861, 863, 901. 



Nieznane młodzieńcze utwory poetyckie 

SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO. 

(Urywek z pamiętników K a spr a P okr z y w n i ck i e g o). 

K a s p e r Po k r z y w n i c k i  należał do tej kategoryi 
szlachty ukraińskiej, która w trzeciej cwierci naszego wieku już 
zupełnie z pola dziejowego zeszła. Za nimi dużo było świetnej 
tradycyi, przed nimi - nic lub koniec życia na łaskawym chle
bie. Pokrzywniccy jakkohyiek majątku ·w ziemi nieposiadali -
z wyjątkiem po kądzieli - nosili się górą, skutkiem koligacyi 
i ciągle koło zamożniejszej szlachty kręcili się. Pan Kasper, cho
ciaż pisał o sobie, że „mało ma miłości własnej" - miał jej 
dużo, za dużo w stosunku do zdolności i wykształcenia i dla tego 
samodzielnego stanowiska nie wyrobił sobie, nawet wówczas, gdy 
można było. 

Jeżeli wierzyć jemu, ród Pokrzywnickich pochodził z Zakro
czymskiego. Jakiś Adam Pokrzywnicki, herbu Koziorożec, z przy
domkiem Bończa, był ożeniony z RadziwiUówną. Miał on założyć 
wieś Pokrzywnicę. Ale jest to pokrewieństwo, że tak powiem, le
gendarne. Ściślejsze daty zaczynają się dopiero od początku 
XVII. w. Mniejsza zresztą o rodowód, gdyż Pokrzywniccy niczem
się w dziej ach nie zaznaczy li. Dziad Kaspra, Karol, cześnik Za
kroczymski, po pierwszym rozbiorze Polski wyruszył na Ukrainę -
za chlebem. Ruszył razem z Karolem Sarneckim, szwagrem swoim.
Sarnecki, jako majętniejszy, nabył w dawnem wojew. Bracławskiem
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"klucz Bosowiecki, znany pod nazwą Ochrymowszczyzny, od Rduł
towskiego. Z tego majątku pan Karol wydzielil Pokrzywnickiemu 
,drogą zastawu wieś Popudnię, w· Humańszczyźnie. Ojciec naszego 
pamiętnikarza Antoni, ożeniony z Maryanną Kanicką, na początku 
XIX. w. już tylko trzymał dzierżawą od Szczęsnego Potockiego
'Wieś Koczubijówkę i tu właśnie w r. 1811 czy 1812 urodził się
Kasper Pokrzywnicki. Późniejsze losy już nas nie interesują. Było
to przenoszenie się z dzierżawy na dzierżawę - za chlebem.

W siódmym roku oddano p. Kaspra do szkół w Humaniu, 
·a więc. około r. 1819. Nauka szła mu bardzo twardo, a ojcowie
byli niewyrozumiali - często prżeto spotykały go cięgi i dokładne
zapoznanie się z dyscypliną. A trzeba przyznać, że ojcowie mieli
racyę,. bo nie wiele, bardzo nie wiele, jak widać z P a mię t n i k  a,
nauczył się w szkole humańskiej, a co ważniejsza, później niczego
się nie douczył.

Spis uczniów humańskich notuje go w r. 1829 w klasie 
6-ej - na czem cała edukacya młodzieńca skończyła się.

Pan Kasper miał talencik - pisania wierszy okolicznośeio
·wych. Poza tę granicę nie przeszedł wszakże. Jako „ poeta" mile
był widywan_y na zabawach, tańcach, biesiadach przez całe życie.
Ale muza jego była kulawa i w wielkiej niezgodzie z gramatyką.
Ożenił śię z księżniczką Woroniecką, co go jeszcze więcej we
własnej opinii podniosło ..

W r. 1863 żadnej roli nie odeg-rat W życiu umysłowem
i spolecznem Ukrainy udziału nie brat Imię jego utonęłoby „ w za
pomnienia fali" - jak mówi poeta, gdyby nie kilka słów, .które
·skreślił o Sewerynie Goszczyńskim i o szkole Bazyliańskiej w ostat
nim okresie jej istnienia.

Umarł w r. 1885 we wsi Sitkowcach w pow. Taraszczańskim,
_gdzie na. łaskawym chlebie przytułek znalazł.

F. R. G. 

,,Bazylianie uposażeni dobrodziejstwem materyalnie przez Po
tockiego - mając przeszło stu uczniów bogatszej szlachty w kla
sztorze, pod wyłącznym ich dozorem, biorąc po półtorasta dukatów 
-od osoby - w czasach tak tanich - wygodne sobie życie
pędzili - popijając miodek na konsolacyę; aby zaś mieć głos
w prowincyi, wybierali z pomiędzy uczniów czterech, :Qięciu zdol
niejszych, tym st�ra.nniej wykładali nauki, a następnie wyprawiali
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do· uniwersytetu, gruntowniej przygotowanych; resztę zaś zosta-
wiano na Bożą wolę, byleby rodzicom oczy zamydlić na examinie 
publicznym na św. Piotra, Łatwe dając zapytania dzieciakom. Taki 
to blichtr· trwał u nas w szkołach aż do roku 1825 1). Wszakże� 
nie mogę nie oddać sprawiedliwości, że religia, na zasadach 
dogmatów Kościoła katolickiego, z wielkiem staraniem, pilnością 
i dokładnością wykładaną była. Pilnowano nas skrupulatnie , 
abyśmy spowiedź odbywali, przyzwycz3:jano nas do pokory i po
bożności i dlatego, w ciągu mojego życia, śród uczniów wyszłych 
z tej szkoły, nie nadarzyło mi się spotkać kogokolwiek niereli
gijnego. 

Było zawsze w klasztorze księży, nigdy mniej jak dwunastu,. 
a mianowicie od 1819 po 1825 byli profesorami 1-ej klasy X. Be
reżyński, 2-ej X. Ignatowicz, 3-ej, 4-ej, 5-ej i 6-ej profesorowie: 
literatury Moczarski, matematyki Kamiński; historyi naturalnej i fi
zyki Lityński, historyi powszechnej Dowhołuski. Prefektem szkół, 
był Skibowski, renegat, jeden z X. X. Bazylianów, który przyjął 
prawosławie, by zostać w Tryhurach jakimś starszym nad popa
mi 2). Rektorem klasztoru byŁ ks. Mikulir'1ski, oprócz tego trzech 
spowiedników, jeden szafarz, a ku końcowi wykładane były lekcye 
teologii dla młodych laików; zwykłym uczniom na ten przedmiot 
czasu nie starczyło. Języków obcych nauczycielami byli cywilni: 

1) · Mogło to miec mieJsce znacznie wczesmej, z czasów działalno
sc1 Komisyi edukacyjnej, jak świadczą sprawozdania wizytatorów. Za 
Czackiego było lepiej, a później szkoły humańskie cieszyły się nawet 
rozgłosem. Andrzejowski, profesor szkoły krzemienieckiej, który był 
w Humaniu w r. 1829 wraz z adjunktem :rp.ineralogii Jakowickim, tak 
pisał : ,, Trafiliśmy na półroczne egzamina i kilka dni zatrzymano nas 
abyśmy wysłuchali prywatnego uczniów sprawozdania z nauk półrocza. 
Jakowicki i ja, wyznać trzeba naszą zarozumiałość, nie wieleśmy tu
szyli sobie o naukach. wykładanych w powiatowej szkole Bazyliańskiej, 
ale jakże duma nasza ukaraną została na egzaminie! Ksiądz Rektor 
(Skibowski) dał nam prawo zapytywania i jakież było zdziwienie na
sze, słysząc uczniów, tłumaczących się z chemii i fizyki podług najnow
szych metod; z zoologii podług układu Lamarka, z botaniki podług · 
Linneusza i Jussieu". 

2) Leonty Skibowski był ostatnim Rektorem szkół humańskich.
Sympatye dla Rossyi objawiał wcześnie, jak obaczymy z dalszego ciągu 
opowiadania Pokrzywnickiego, lecz do czasu chował pazury. Po r. 
1831 słynny Siemaszko skaptował go dla swoich celów. a po skasowa-· 
niu Bazylianów w Humaniu, zrobił go ihumenem w Tryhurach, pocl 
Żytomierzem. 
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-francuskiego N eumark i de Lins 1), niemieckiego Pudelski z Po
znańskiego, a rossyjskiego Dominik Rudnicki, na który nie zwra
·Cano jeszcze bardzo uwagi, bo się z rzą,du nikt nie upominał,
a rodzice nie nastawali, gdyż we wsi był zawsze pop lub diak do
przeczytania powiestki rządowej, a ta często gęsto zostawała nie
odpieczętowana i w ką,t rzucona, albo użyta pod rozengartoskie
pierogi 2). Jeszcze się wówczas Moskwa nie obudziła, krzyku nie
robiła żeby i nas nie obudzić, bo i my spaliśmy na dobre, na
ukochanej a miękiej poduszce wypchanej pańszczyzną biednego
ludu, a najważniejszy powód, że naszą szkolą, jakiem wyżej po
wiedział, nikt się nie interesował, bośmy ofieyalnie do żadnego
wydziału naukowego nie byli przyłączeni i wątpię bardzo, czy
minister oświecenia wiedział o exystencyi tej szkoły 3). Raz tylko
,pamiętam, jak sławny uczony tego wieku, Tadeusz Czacki, przy
_pomniał sobie i o nas i przysłał nam, choć nie oficyalnie, bo nie
miał do tego prawa, wizytatora w osobie Pana W eleżyńskiego,
obywatela z Wołynia, człowieka swiatłego z jegoż poczciwemi
-dążnościami, aby się wywiedział, co to się u nas dzieje, a warta
była jego gra świecy, bo do tej szkoły uczęszczało przeszło tysiąc
uczniów, a były lata, że i po tysiąc trzysta główek z niej korzy

stało 4 ), a z których tacy powychodzili ludzie znakomici jak Sewe-
�ryn Goszczyński, Bohdan -Zaleski, Michał Grabowski, estetyk i po-

1) Franciszek de Lins. Autor błędnie pisze: Lens. Żona jego
�miała p �nsyonat żeński w Humaniu, gdzie nauczycielką była matka 
Seweryna Goszczyńskiego, 2, następnie w Winnicy, w którym dzieci 
szlacheckie kształciły się. 

2) Rodzaj pierogów z serem przypiekanych na maśle.
3) W tym punkcie pamiętnikarz okazuje zupeł'ną nieznajomośi

rzeczy i pamięć go zawodzi. Po zabraniu przez Rossyę prowincyi ukra
innych, szkoły przeszły pod opiekę P r i k a  z a o b s z c z e s t w e n n a w o 
p r i z r i e  n i j a i stały się zależnemi od gubernatorów. W ogóle w szkol
nictwie panował chaos, bo rząd nie wiedział jeszcze czego się trzymać. 
'Trwało to do 1\ 1803, kiedy ustanowiono w Rossyi ministeryum oświaty, 
-a szkoły na Wołyniu, Podolu i Ukrainie zostawały pod kierunkiem T.
Czackiego (1803-1818). W r. 1818 przyłączono całą dzisiejszą gub.
kijowską do kuratoryi naukowej uniw. Charkowskiego. Ostatni okres
do zamknięcia już był pod opieką i kierunkiem kuratoryi w Charkowie.
W tym czasie zatem, kiedy Pokrzywnicki był w szkole Humańskiej,

już one wyszły z pod opieki Czackiego. Przyjazd Wyleżyńskiego mógł
być przypadkowy, jeżeli mial miejsce w czasie pobytu tam Pokrzy
·wnickiego lub znacznie wcześniejszy, a wówczas posiadał charakter
-�urzędowy.

4) 'ryle nigdy nie było. Liczba dochodziła do 700 przed r. 1829.
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wiesc10pisarz, i wielu innych. Z ich to grona, ów sławny renegat. 
późniejszy prefekt szkół Humańskich, naonczas profesor literatury,_ 
wypędził ze szkół Seweryna Goszczy1iskiego - a za co - opo
wiem, będzie to maleńki dodatek do biografii tego barda ukraiń- · 
skiego. Rzecz się tak miała: - Seweryn Goszczyński, z ubogiej. 
szlachty polskiej, był synem oficyalisty Branickiego, którego ojciec 
był znałogowanym pijakiem a tern samem nie mógł wystarczyć 
na utrzymanie licznej rodziny; musiał przeto Seweryn dla pomocy 
rodzinie wziąć się do żmudnej pracy, i zostać domowym dozorcą;'. 

dwunastu uczniów, od których pobierał od osoby po trzy ruble na 
kwartał. Mimo to miał jeszcze dosyć czasu oddawać się pracy 
dla siebie, a czując w. sobie natchnienie poetyckie i siły, chciał 
się, idąc za duchem czasu, wyprządz z kajdan klasycyzmu, panu
jącego w szkole. Nigdy więc nie dawał poezyi swoich pod st1rową: 
krytykę Skibowskiego - i nieraz o tern z kolegami mówił, o czem 
gdy się dowiedział Skibowski, przez cenzorów potajemnych, nie 
podejrzywając w nim takich wielkich zdolności, bo Seweryn był 
zwykle milczący, rozkazał mu na przyszłą lekcyę nieodmiennie 
przygotować próbę, pod warunkiem, jeżeli się temu rozkazowi 
sprzeciwi, wydalenia go ze szkół. - I wtenczas to Goszczyński 
przygotował, i pierwszy raz odkrył się przed kolegami z ·ukrytym 
swoim talentem, odczytując ognistą i porywającą dumę przeciw 
rozbiorowi Polski, a przyszedłszy do klasy, podyktował kolegom,,, 
jak mówił, na pamiąikę koleżeństwa, pewien będąc że go Skibow
ski wydali, i już go z tern przygotowrniem tylko oczekiwał. Za
dzwoniono secundo, wszedł Skibowski, a po odmówieniu Veni

Sancte, zapytał Goszczyńskiego o próbę; ten ją z całym zapałem. 
zaczął deklamować : 

Mówcie jak Pani północy , 
z królem zdradzieckim zmówiona, 
z mateki żon dzieci łona 
porywała w Sybir głuchy! 
Bracia, oto Ojców duchy! 
każą się zemścić tych czynów ! 

Żałuję, że jej nie mam pod ręką, a pamięć już nie słucha,

bo jej zdaje mi się w druku nie ma, ale mam nadzieję, że ·nim 
ukończę opis mej przeszłości, dostanę ją, i bodaj w końcu z wami 
1;;ię czJtelnicy podzielę 1). Wtenczas Skibowski wysunął się_, 

1) Aut or nie podał dokończenia w swoich P a ni i ę t n i k ac h.
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z katedry i porwał mu. z rąk rękopis, nie dał dokończyć i z klasy 
mu wyjść rozkazał, mówiąc: ,,Nie masz W asan miejsca w szko
łach". - Wyszedł biedak i zaraz z kolegą; swoim Władysławem 
Monastyrskim na jego koszcie· dostał się do Warszawy, tam się 
zaciągnął , nie odwlekając , do związku szkoły podchorążych , 
pod kierownictwem Pułkownika Łukasińskiego, i tę d u m  ę po 
Warszawie rozpuścit o czem gdy się W. X. Konstanty przez 
szpiegów dowiedział, kazał go wyszuka� by go zamordować, ale 
w czas ostrzeżony, zdołał ujść poszukiwaniom szpiegów 1), aby się 
nie dostać w ręce, jak mówi Mochnacki, ,,średnicy w hierarchii 
zwierząt, gdzie się ród ludzki kończy a zwierząt żaczyna". Zapu
ściwszy brodę, przebrawszy się w łachmany, w tak żebraczym 
stroju, o żebranym chlebie, z kosturem w ręku, per pedes aposto

lorum dostał się na Ukrainę do Leszczynówki, w powiecie Hu
mańskim, należącej wówczas do Jana Krechowieckiego, i tam po 
większej części przebywał, gdzie się, śmiało powiedzieć mogę, 
zbierał kwiat młodzieży polskiej, idącej z duchem czasu, ludzi 
czynu, gotowych do poświęceń. W tym to czasie Goszczyński na
pisał piękny wiersz pod tytułem: K o  n s ty t u e y a 3-go M a j  a. 
Ponieważ nigdzie w druku nie spotykałem go, bojąc się aby nie 
zaginął, tu wpisuję jako naszą narodową własność. - Przywiózł 
mi ją były profesor literatury, X. Anastazy Teleżyński, należący 
całkowicie do naszego kółka. Zachwycony cudną harmonią tego 
wiersza przepisał go i mnie nim udarował w dowód pamięci. 

przyjaźni dla mnie, a ja go tutaj podaję 2) :

Konstytueya 3-go Maja. 

Świeżości wdzięków dziewica, 
Rozkryła się i zachwyca. 
Z zimowych sukień odwita 
Dziewiczym wdziękiem czaruje 

1) Wiadomość ta ma charakter legendowy.
2) Wszystkie przytoczone w pamiętniku K. Pokrzywnickiego poe-

zye nie znajdują się w zbiorze znanych wydań poezyi Goszczyńskiego,. 
a głównie wrocławskiem i lipskiem. Zdaje się przeto, że dotychczas 
istotnie znane nie były. Gdy są już drukowane, przyczynią się do usta
lenia textu. Nastrój ich i charakter wskazują wyraźnie drogę, którą 
niezadługo miał' pójść młody poeta - drogę czynu. 
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Kwiat się z pączka grobu kłuje. -
Wiosenne słońce rozkwita -
Zmartwychwstania hymn go wita! 
I mój naród prze budzony 
Słońcem się nowej chwały upiększa 
Lecz jego jasność od dziennej tak większa 
Jak pienia szczęścia nad słowicze tony. 
I zasiada mędrców grono, 
Nieśmiertelności promieniąc koroną 
I w jednomyślnej umowie, 
Uradzają jak bogowie: 
Szczęście bratniemu plemieniu ! 
Leją się słowa w ognistym strumieniu 
A dobroczynni ziemian Anieli: 
Miłość ludzkości, miłość bliźniego 
Przyjęli mowę każdego -
I w anielskie dzieło zleli ! 
Aż na niknącej burzy ucisku 
W różnobarwnych świateł bł'ysku 
Zawisła przymierza wstęga, 
'(Jo berło z lemieszem sprzęga! 
N a ten znak błogosławiony 
Uderzyły serc miliony: 
Pieśni ! pieśni ! dziękczynienia ! 
A spiewać mocy nie było -
.Słowo we łzę się stopiło ! 
W cichy płacz radości pienia! 
Aż na niebiosach górnego pobytu. -
Błysły w gwiazdach łzy zachwytu. -
A jak spojrzeć, przez rozległość -
Płyną z łez płomiennych zgłoski. 
Wolność 1 równość ! niepodległość ! 
Wolność! równość! niepodległość ! 
Huknęły grody i wioski -
Zagrzmiał jak echo głos Boski ! 
Wolność ! równość ! niepodległość ! 

A. na dowód jak był wielkim i niedorównanym poetą, kiedy
uderzył na swojej lutni w strnnę patryotyczną, przytoczę wam 
jeden z jego wietszy, które improwizowane w Leszczynówce 1), na
obchód 3-go Maja w 1830 roku, ogromne na mnie wrażenie wy
warły. W czasie improwizacyi myśmy wszyscy tam zebrani, spisali 
ją rozebrawszy po kilka wierszy między siebie. Wiem z pe-
wnością, że i tego wiersza nie ma w druku. Chowałem go na 

1) W domu Jana Krechowieckiego.
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dnie serca w moJeJ pamięci, jak relikwię narodową. Tą nzą pa
mięć mnie nie zawiodła, bo ten utwór zrósł się ze mną przez 
wielokrotne powtarzanie go jak pacierz. - Wtenczas to Gosz
czyński nastroiwszy swą lutnię do wspólnego naszego ducha, taką 
się odezwał improwizacyą na dzień 3-go Maja 1830 roku: 

1. Z pieśnią słowika na nowo zaczętą
Z wiosną co ziemię na nowo przystraja
Witam cię polskich serc święto,
Witam cię trzeci dniu Maja !
Biedni! dzikiego Ojczyma przemocą
Przegnani z kraju, wychłostani z domu,
Do Ciebie dniu po kryjomu
Idziem ze skargą sierocą !
Zdarł się nasz całun lat żałoby wielą,
Tylko kwiat wspomnień zakrywa też plamy -
Więc w kwiatach pamiątek witamy,
Witamy cię Polski Niedzielo !
Już to trzydziestym i piątym obchodem
Krążymy przy dniach, które skamieniały
Posągiem nieszczęścia i chwały
N ad wielkim, zabitym narodem !

2. Więc dalej bracia, do reszty koła !
N a pełnić kielichy nasze -
Niechaj myśl dziko-wesoła
Zagrzewa napojem,
Ojczyznę z trumny wywoła !
Zapląsa ze wspomnień rojem! -
Zagrajmy, o bracia, w czasze !
Bracia niechaj żyją !
Co tak jednem sercem biją !

3. Serce i kielich ma brzegi swoje,
::force i -kielich zbytku nie zmieści
Ze szkła pełnego spłyną napoje !
I serce pełne płaczu i boleści
Rozleje łzę pocieszenia!
Już sytość hańby czuć się nam daje -
Opiliśmy się cierpienia ...
Łza tylko radości zostaje -
Żyj nam chwilo przesilenia !

4. W dziecinnych latach za bajkę się brało
Powiastkę mamek o cudownej wodzie,
Co sprzęga, żywi poszarpane ciało ;
Ktokolwiek przodków ma wzory w narodzie

18 
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Kto zemsty w sercu swem nie tłumi 
Ten tajemnicę powiastki zrozumi. -
Znajdzie ją we wrogów jusze! 
Zemsta za was przodków dusze! 

5. Poćwiertowane Matki naszej ciało,
w· któreż się strony nie porozrzucało?
Pocięte członki drgają wszędzie życiem,
Matczynej piersi uderzają biciem!
J walczą z chłodem śmierci aż go zwalczą
Bóg i Ojczyzna, to dla nich jest tarczą!
Bracia niechaj żyją,
Co tak jednem sercem biją!

6. Przyjaciele, wasze zdrowie!
Szczęśliwi takich Ojców synowie,
Szczęśliwsze Ojców takich są syny.
Co szczupłym likiem swoich niezrażeni
Wspólnego ognia udzielając sobie -
Tulą w pamiątkach przeszłe świetne czyny !
Niechże Maj trzeci, miły nam w żałobie,
Lampę smutku zagasiwszy
Koniec tryumfu kiedyś rozpromieni !
Niech żyje Maj trzeci, szczęśliwszy ! ... "

FR. RAWITA-GAWROŃSKI. 



KRONIKA LITERACKA. 

Teka grona konserwatorów Galicyi zachodniej. Tom I. Str. 
xv+ 558, folio 4° z 122 ilustracyami w cynkotypii i 3 tablicami 
w heliograwurze. - W Krakowie. Nakładem grona konserwatorów Ga
licyi zachodniej. Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem 
J. Filipowskiego. MCM.

Wydawnictwo po prostu wspaniałe! Oto pierwsze wrażenie, ja
kiego się doznaje, wziąwszy do ręki t� olbrzymią księgę

1 
wydaną w ca

łem tego słowa znaczeniu i pod każdym względem okazale, pełną wzorowo 
wykonanych rycin i heliograwur. Na pierwszej karcie czytamy wymowną, 
w lapidarny styl ujętą dedykacyę: ,,Uniwersytetowi Jagiellońskiemu, 
który przez pięć stuleci myśl polską żywił i konsP-rwował, składają 
w hołdzie konserwatorowie zabytków sztuki i pomników historycznych". 
Z dzieł zbiorowych, poświęconych Uniwersytetowi Jagiellońskiemu z oka
zyi jego zeszłorocznego jubileuszu, jest to niewątpliwie jedno z najwspa
nialszych i jedno z najcenniejszych. 

„ Tekę" rozpoczyna przedmowa dawniejszego przewodniczącego 
grona konserwatorów Galicyi zachodniej ( obecnie jest nim dr. Stanisław 
Tomkowicz), mianowicie radcy Dworu prof. Maryana S o k  o ł o w s k i e g o  
Jestto niejako zsumowanie zamiarów, które kierowały wydawcami, zsu
mowanie wytycznych punktów ich dotychczasowej pracy oraz zakreślenie 
programu na przyszłość. Prof. Sokołowski wskazując, że podstawowy 
dział niniejszej publikacyi grona konserwatorów o_dnosi się do inwenta
ryzacyi pomników sztuki Galicyi zachodniej, omawia w sposób wyczer
pujący i zarazem przekonywający ogromną doniosłość takiej inwentary
zacyi, czyli spisania zabytków sztuki i pomników przeszłości. Spisanie 

1�* 
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mogił, nasypów i cmentarzysk naszych, - spisanie zabytków dawnej 
architektury w kraju naszym oraz wszystkich pomników historycznych, 
pomników sztuki wielkiej, małej i ludowej, stworzyłoby materyał źró
dłowy, pozytywny i pewny do· wszystkich badań w zakresie kultury 
i sztuki polskiej, materyał, bez którego wszelkie wnioski są zawsze hi
potetyczne i chwiejne. W ziemiach polskich pod panowaniem pruskiem 
zrobili to za nas Niemcy; także pod berłem rossyjskiem poruszono już 
myśl utworzenia urzędów konserwatorskich w Warszawie i na prowin
cyi ; w Galicyi musimy zadanie to spełnić sami a spełnić powinniśmy 
tern rychlej, że jak słusznie wskazuje prof. M." Sokołowski, nie ma 
czasu do stracenia, ponieważ z każdym rokiem zabytki niszczeją i giną, 
a zasób ich niespostrzeżenie taje, tak, jak śnieg na wiosennem słońcu. 
Prof. Sokołowski podaje także ścisłe wskazówki co do tego: jakim torem 
tego rodzaju praca powinna by się na przyszłość rozwijać, co nią objąć 

. i o ile ją na przyszłość rozszerzyć wypada. Wskazówki te znakomitego 
znawcy sztuki wogóle, a sztuki polskiej w szczególności, zawierają cenny 
program przyszłej działalności naszych konserwatorów. 

Na czele rozpraw, które złożyły się na ogromny tom, znajdujemy 
pracę dr. Stanisława T o m k o  w i c z  a: ,,Napisy domów krakowskich". 
Autor wskazuje, że jeżeli znikają napisy kościołów i gmachów publicz
nych, to napisy domów mieszkalnych narażone bywają na· daleko większe 
niebezpieczeństwo, gdyż padają ofiarą ciągłych przeróbek i reparacyj, 
kierowany0h względami wygody mieszkańców i właścicieli domów. 
Pragnąc ocalić istniejące dziś jeszcze w Krakowie napisy od zaginięcia, 
podjął dr. Tomkowicz żmudną tę pracę, w której trzymał się zasady 
jak najściślejszej wierności. Każdy zatem wiersz zanotowanej przezeń 
inskrypcyi odpowiada wierszowi rzeczywistego napisu; zachowane są, 
o ile się tylko dało, kształty liter, ich odmiany, wzajemny do siebie
stosunek wielkości i rodzaje pisma ; uwzględniono też użyte w orygi
nale znaki i skrócenia. Spis dr. Tomkowicza obejmuje wszystkie znane
mu napisy zewnątrz i wewnątrz domów Krakowa i przedmieść, dalej
napisy na domach klasztornych, na murach, na t. zw. figurach, kamie
niach granicznych i t. d. Jako granicę czasu przyjęto (podobnie jak
w całej „ Tece") rok 1850. - Kilka wypadków od tej zasady stanowią
późniejsze napisy ogólno dziejowej doniosłości lub mające wagę dla hi
storyi miasta albo dla historyi budynku. Dr. Tomkowicz zamieścił też 
we właściwych miejscach napisy zagubione, o których doszła go wiadomość.

Dla tak sumiennej a tyle pożytecznej pracy dr. Tomkowicza, nie 
mielibyśmy po prostu słów uznania i podziwu, gdyby dr. Tomkowicz 
nie dostarczył nam w tej samej księdze jeszcze słuszniejszego powodu 
do tego uznania i tego podziwu. 
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Zanim jednak przejdziemy do dalszych prac dr. Tomkowicza 
w „ Tece" pomieszczonych, trzymając się porządku, w jakim ułożono 
rozprawy, które na całość księgi się złożyły, musimy przedewszystkiem 
wspomnieć o pierwszej, obok poprzedniej pracy dr. Tomkowicza, próbie 
inwentaryzacyi zabytków miasta Krakowa, o opracowanych przez p. Juliana 
P a g a c z e w s k i e g o  opisach kościołów krakowskich, pod wezwaniem 
św. Mikołaja j św. Tomasza Apostoła. Autor podaje naprzód krótko 
zestawione dzieje powstania i budowy kościołów, - następnie dokładny 
opis ołtarzy, rzeźb z kamienia, rzeźb z drzewa, obrazów, świeczników, 
haftów, wyrobów złotniczych, ornatów, dalej epitafia dosłownie przyto
czone, słowem zwięzły ale jak najdokładniejszy spis i opis wszystkich 
zabytków w tych kościołach, przyozdobiony licznemi ilustracyami. 

Teraz następuje kapitalna część „ Teki" : praca dr. Stanisława 
Tomkowicza z zakresu in wentaryzacyi zabytków Galicyi zachodniąj, mia
nowicie inwentarz zabytków historycznych i artystycznych z powiatów 
grybowskiego i gorlickiego. Jest to praca, która sama dla siebie stanowi 
osobne dzieło ( stron 225 in folio z 80 rycinami)., a zawiera ważne 
i wysoce interesujące owoce długoletnich, bardzo mozolnych, i bardzo 
ofiarnych studyów. Dr. Tomkowicz w latach 1887 do 1895 był kon
serwatorem okręgu, obejmującego siedm politycznych powiatów na po
łudniu Galicyi zachodniej t. .i. powiaty nowotarski, limanowski, nowo
sądecki, grybowski, gorlicki, jasielski i krośnieński. Chociaż to tylko 
prowincya, to jednak okręg ten pod względem zabytków przedstawia 
i dzisiaj jeszcze nie mało zajęcia. W okolicy tej bowiem, posuniQtej 
wysoko w cywilizacyi dzięki ożywionym stosunkom z pobliskiemi Wę
grami i ziemią Spiską, panował od dawna ruch ożywiony, kwitnął han
dt1l, a niejedno dzisiejsze miasteczko, położone nad ważnemi drogami 
handlowemi, jak Biecz, Krosno, oba Sącze, Dukla, było niegdyś sporem 
miastem, posiadającem zamożne mieszczaństwo. Stara to prawda, że do
brobyt wytwarza życie artystyczne, bo podnosi poziom potrzeb i ułatwia 
wykształcrnie. Dr. Tomkowicz zaznacza też, że była epoka, w której 
n. p. N owy Sącz dostarczał artystów i produkował dzieła przemysłu
artystycznego dla samego nawet Krakowa i dla dalekiego Gniezna,
a tamtejsi snycerze, malarze, organmistrze i t. d., poszukiwani byli
w kraju. Zresztą z położenia swego między Krakowem 1 jednem z ognisk
sztuki a Spiżem, który z krakowskiemi szkołami cechowego malarstwa
i rzeźbiarstwa zachowywał ścisłe stosunki, korzystały n1e tylko miasta,
jak Biecz z swym wspaniałym kościołem„ jak Stary Sącz i Krosno
z staremi kościołami i z ciekawemi domami mieszczańskiemi, ale także
i wioski, te „podgórskie gniazda możnych i kulturalnych rodów szla
checkich i wielkopańskich", jak Lelewitów, Tarnowskich, Jordanów



278 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI 

Odrowążów i t. d. i t. d. Fundowali oui i zdobili kościoły i klasztory, 
stawiali sobie nagrobki, budowali dwory i zamki, których szczątki 
Jeszcze się dochowały. Ponieważ zaś było to pogranicze, więc też wzno
siły się tu i królewskie zamki, sięgające czasem bardw odległego śre
dniowiecza - górzysta zaś okolica, dając w wojnie ochronę, uratowała 
niejeden zabytek od zniszczeń, pustoszących ruiny. 

Inwentaryzacya jednak okręgu tego w obec rozległości jego obszaru 
i braku poprzednich opracowań, przedstawiała nie małe trudności. Dr .. 
Tomkowicz wymieniając dotychczasowe, nie liczne opracowania, wspo
mina głównie o notatkach ś. p. Łepkowskiego, który objeżdżał te oko
lice i czynił gorliwe zapiski, o tern, co widział w kościele, w magi
stracie, we dworze; otóż te notatki, przez ś. p. Łepkowskiego jeszcze 
za życia oddane dr. Tomkowiczowi do użytku, były dla tego ostatniego 
co do kilku powiatów znakomitą wskazówką, choć jedynie tylko wska
zówką. ,, Wypadło z temi wskazówkami w ręku - pisze dr. Tomko
wicz - podjąć pracę na nowo. Zinwentaryzowanie kilkuset miejscowości, 
rzecz to mozolna i nie łatwa. Nie mówię tego dla podniesienia własnej 
zasługi, lecz dla usprawiedliwienia licznych niedostatków niniejszej 
pracy. Niemal wszystkie miejscowości w inwentarzu całp,go okręgu wy
mienione objechałem osobiście i sam je inwentaryzowałem, w niewielu 
tylko wypadkach przyjmując pomoc któregoś z miejscowych mieszkańców 
w odczytaniu napisu na dzwonie, do którego na prędce dostać się nie 
mogłem, w uzyskaniu jakiegoś wymiaru lub odpisu długiej inskrypcyi, 
na której skopiowanie czasu mi brakło. Gdzie tylko mogłem, nie poprze
stałem na notatkach, ale zdejmowałem fotografie z zabytków". Przyto
czyliśmy z umysłu dosłownie ten ustęp, ponieważ on maluje wymownie 
ogromną sumę pracy, jaką dr. Tomkowicz w dzieło swe włożył. To też 
choć zapewne nie łatwo potrafi kto .dopatrzeć pamyłek lub opuszczeń 
w inwentarzu dr. Tomkowicza, gdyby przypadkiem je znalazł, zrozumie 
usprawiedliwienie autora, że „ w tych warunkach sporządzić wyczerpu
jący spis zabytków przechodziłoby podobno siły jednego człowieka". 
Prn�dopodobnie słusznie też autor zaznacza, że ten pierwszy przezeń 
uczyniony krok na drodze leżącej bez mała całkiem dotąd odłogiem, 
a tak ważnej dla naszego życia kulturalnego, zachęci i innych by po
spieszyli postawić na niej dalsze kroki i uzupełnić braki, co wobec 
ułatwionej już _i ulepszanej· ciągle komunikacyi, staje się z każdym ro
Idem łatwiejszem. 

Co się tyczy zakresu i zasad kierowniczych swej pracy, dr. Tom
kowicz wyjaśnia, że jako konserwator, sekcyi IL, stosownie do swego 
zawodu i obowiązku, zwracał uwagę głównie na zabytki sztuki i po
mniki historyczne ; ile razy jednak zdarzyło się mu przekonać o istnieniu 
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zabytków przedhistorycznych lub archiwów, nie zaniedbał tego uczynić. 
Inwentarzem swym nie objął właściwie także zabytków ruskich, znaj
dujących się w południowej połowie kilku opisanych przezeii powiatów, 
nie należały bowiem do obszaru jego działania, gdyż dla nich wyzna
czeni są osobni konserwatorowie; nie zaniedbał jednak zaznaczyć i z tego 
zakresu tego, o czem się dowiedział. 

W krajach bogatszych zajmują się tylko ważniejszemi pomnikami, 
o drugorzędne mniej się troszczą. U nas - mówi dr. Tomkowicz -
dzieł wielkiej sztuki tak mało, że mniej ważnych zabytków nie ma;
wszystko jest godne zapisania, co tylko jakkolwiek łączy się ze sztuką,
bo wszystko ma związek z historyą naszej dawnej kultury. Tej zasady
trzymał się też dr. Tomkowicz w swej pracy, uwzględniając w niej
obok zabytków budownictwa kamiennego lub ceglannego, także zabytki
budownictwa drewnianego, obok dzieł architektury, także dzieła prze
mysłu artystycznego, dzwony, tkaniny, hafty, przedmioty drobnej
sztuki. - Każdy powiat polityczny traktuje autor Jako całość osobną; miej
scowości w każdym powiecie podane są w porządku alfabetycznym, przy
każdej zaś odległość w linii powietrznej, dla ułatwienia znalezienia jej
na mapie. Części miejscowości, mające własną nomenklaturę, wymienione
są w rozdziale, noszącym nazwę miejscowości. - Na początku każdego
ustępu, noszącego osobny tytuł, przytoczona jest literatura przedmiotu;
dalej streszczona w głównych datach historya miejscowości, oraz podana
data, kiedy dr. Tomkowicz w danej miejscowości był a więc czas, do
którego opis należy odnieść. Podane są dalej wiadomości o dawnym
stanie zabytku, o ile on jest różny od dzisiejszego, oraz o przedmiotach,
które niegdyś się znajdowały a których już na miejscu autor nie zastał.
Jeżeli dr. Tomkowicz zabytku jakiegoś sam nie oglądał, podaje źródło,
z którego wiadomości o nim zaczerpnął. W inwentaryzacyi przestrzega
dr. Tomkowicz tego porządku, że jeżeli jakaś miejscowość zawiera kilka
budynków, inwentaryzacyą objętych, pierwszeństwo mają zawsze gmachy
kościelne, wśród świeckich zaś na czele stoi ratusz lub gmachy pu
bliczne, potem domy prywatne, wreszcie pomniki luźno stojące, figury
przydrożne.

Jak widzimy więc, dr. Tomkowicz, trzyma się w swej pracy ści
śle opracowanej i rzeczowo uzasadnionej metody, która będzie niewąt
pliwie wzorem dla późniejszych tego rodzaju prac w literaturze naszej. 
W inwentarzu swym objął dr. Tomkowicz dzieła sztuki i przemysłu 
artystycznego do końca XVIII. w.; późniejsze zaś tylko wyjątkowo. -
Z powiatu grybowskiego wymienionych jest w inwentarzu 36 ; z powiatu 
gorlickiego 32 miejscowości ; ale w tym ostatnim· n. p. opis samego 
Biecza zajął z górą 80 stron druku. 
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO. 

(Cią.g dalszy). 

7. grudnia 1853.

N a wieczorze sutym u Langowej byli Mickiewicz z żoną 
i z córką, Sienkiewicz z żoną, Tomaszewscy, Chodźkiewicz Gałę
zowski. Rozmawialiśmy wesoło. 

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej. 

26. stycznia 1854 r.

Kochana, kochana, tobie doprawdy winienem pierwsze ser
deczne rozradowanie w tym nowjm roku. Jak i czem podziękować? 
Datkiem chyba łezki, za którą znowu Ojciec zapłaci Niebieski. 
W ostatnim twoim liście panuje takie błogie i święte uciszenie, 
że aż miło. Daj ci je Boże na rok cały i na cały żywot, ku twemu 
uświęceniu się, a ku zbudowaniu naszemu. Stoisz teraz, kochana, 
jakby w słońcu łaski i darzysz zeń światłem i ciepłem na roz
strzenie. Aż do nas tutaj przez góry a chmury przerzuciłaś śliczn� 
swoją tęczę. Po przeczytaniu twego listu pogodniej w duszy i po
bożniej w sercu. 

I ja od dawna już usiłuję poznać Słowo Pańskie, poznać je 
i ukochać. Cóż potem? Słowo poznane i nawet ukochane, a źle 
spełnione, nie ucisza -wewną�rz duszy, ani grzeje na zewnątrz. 

19 
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Lodowacieję oto przedwcześnie., nie ze starości, ale w grze
cbaeh moich. Ła8ka Boża wywalcza się zasługą przez usta
wiczną i pokorną pracę, a tej mi właśnie zawżdy brak, od 
młodu aż po dziś dzień. Nie · jestem przecież ze świata ; bą,ła
mntne jego mniemania i obłędne drogi wzgardziłem nie od wczo
raj. Odegnałem, odżegnałem od siebie pychę złośnicę, że rzadziej 
mnie już naga ba. Modlę się, jak umiem, z zaklęciem co dzień ku 
sercu. Co mętne, brudne, niechaj zamrze na dnie; co smętne, 
mgławe niech w rosie opadnie. Z tern wszystkiem często jeszcze 
i mętno mi i smętno i skąpo łez. Duch mój od stepu, to jak step 
tam w dumce zowie się b e  z c h 1 e b i  e - b e  z w o d  z i e ,  to jest 
wygorzały i jałowy. Niewątpliwie, źle się modlę, a jeszcze gorzej 
spełniam słowo Pańskie, kiedy wiecznie cudotworne, nie płodzi 
dotychczas we mnie. Za nieprzeliczone łaski a dary przez żywot, 
jam tyle niewdzięczny i małoduszny, że ciągle ze dnia na dzień 
odwlekam pokutę. W tern tkwi cała niemoc moja. 

Panie, Panie, biednyż ja człowiek! Zaiste, dawno mi już czas 
uderzyć w pokorę i skruchę z wiarą i miłością prostaczka; czas 
pokutować na prawdę, jak pokutowali prawowierni Pańscy, czuwa
jąc nad sobą ustawicznie i nie oglądając się ni w prawo, ni w lewo. 
Ozy zdobędę się kiedy na to? Biała zamroź na włosach, to ptak 
Boży, co tu w łonie na odlocie kędyś ku cieplicom. Niezadługo 
już śmierć i sąd. Myślę o tern rano i wieczór, tom rzeźwiejszy 
i raźniejszy ku poprawie. Wobec tych ostatecznych rzeczywistości, 
złudzenia doczesne, ziemskie rozwiewają, się w nic. Oburącz radbym 
objąć krzyż Pański i odtąd iść z nim przez resztę dni. Ależ po
trzeba mi uciszenia i pogody w duszy, bo upadek bez nich łacny. 
Skrupuły powszednie to pokusy, co nie wzmagają ducha, ale 
owszem wycieńczają go aż do bezsilnośei. A więc precz odemnie 
wszelkie skrupuły. Chrystus Pan miłosierny i miłujący i cierpliwy, 
Chrystus Pan nie odtrąci wołającego o ratunek. Nie darmo wlał 
we mnie gorącą wiarę od młodości, nie darmo mnie otaczała zawżdy 
i teraz otacza straż świętych dusz i niewiniątek, co prowadzą 
mnie niejako pod ręce. Chrystus Pan nie chce śmierci grzesznika. 
Zbawienie nasze w Nim pewne. Błogo mi, że wierzę

1 
miłuję i spo

dziewam się w Panu moim. Modlitw jeno strzelistych dopominam 
się od kochanych, co w spółce ze mną wierzą, miłują i spodzie
wają się spełnienia wszystkich obietnic Pańskich. Módlmyż się, 
kochana, druh za druha ! 

Och ! i nad światem, Nisiu, niebawem zacznie się Boży sąd. 
Narody jako i indywidua nie spełniają od dawna· swego posbn-
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nictwa, owBzem, pomiatają prawdami Zakonu i bałwochwalą jeno. 
Rozum i cielce Rozumu. Kaźń Pańska tuż, tuż. Chmurzy się stra
:Sznie na około i co nie widno, już wygrzmi Boży gniew. Krwi 
i fez nie mało popłynie, na okup sprawiedliwości, która cierpi 
krzywdę od wieków na zjemi, a woła o pomstę 'do Boga. Nie
znośny u0isk ut.rapi za to każdą duszę czującą. Panie, Panie, zmi
łuj się nad nami. Rozproszym się znowu jak liście na wszystkieh 
wiatrach. A kiedy i kędy odnajdziem się po burzy? Daj Boże, 
w Niebie! W ciąż mi na myśli żona i dzieci, - co w tej zamieci? 

Trzeba kończyć list, to wracam do nowinek domowych. Zo
-sia już ba-rdzo ciężka, ale nie pieści się wcale, krząta się po sta
tremu, i pracuje po staremu i nie sypia. Bóg ją darzy osobną 
Jaską i swobodą myśli. Nieoszacowanego serca i hartu to kobieta. 
Rozrzewniam się i buduję zawżdy jej wielkoduszną rezygnacyą 
i ufnością w Chrystusie Panu i w Matce Boskiej . . . 

Kochana, kochana, do obaczenia! po twojemu kończę list i tak 
-zawsze godzi się kończyć, bo niewątpliwie obaczymy się rychlej
.ezy później, w takiej czy owakiej formie . . . . . 

Dość, aniołku, duszko nasza miła, słodka, świątobliwa, pa
miętaj o nas w modlitwach twoich, a osobliwie o Zosi. Całujemy 
±woje ręce i tulim się do kolan. 

Bó-g z wami ! I my z Bogiem ! 
Bohdan. 

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Fontainebleau, 26. stycznia 1854 r. 

Wielebny i kochany księże Hieronimie! Miesiąc styczeń, to 
miesiąc życzeń! A więc acz o spóźnionej nieco dobie, przesyłam 
jednak winszowania noworoczne wam wszystkim w Rzymie, to jest 
i Zakonowi Zmartwychwstańskiemu i tobie, kaznodziejo polski, 
.� nasz osobliwy łaskawco i przyjacielu. Znamy się i kochamy 
w Panu od wielu, wielu już lat, to niewątpliwie, że i życzym sobie 
nawzajem wedle tej świętej a starej miłości. Obyż w niej nam 
wytrwać przez żywot i na wieczność . 

. N owy rok ten, księże Hieronimie, coś różny całkiem od in
nych, cośmy _przeżyli na tułaczce: zwiastuje się grozą Bożą chłodu, 
głodu, cholery i wojny. Co nie widno, jak Zachód z Północą pójdą 
w załebki o Konstantynopol, ażali ma się on zwać Carówgrodem, 

19*
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czy kupcówgrodem? Pan jeno wie właściwe jego, millino i widocz-
nie sam kieruje wypadkami. Pomimo, że króle i ludy są za statu�

quo; wbrew nawyknieniom długoletniego pokoju, wbrew interesom 
wszystkim dyplomatycznym i bankierskim, wojna j.ednak się święci .. 
Pan Bóg Chrześciaństwu daje oto upomnienie i zarazem gotltje, 
jakieś nowe posłannictwo swemu Kościołowi. Co to będzie? Strach 
badać i grzech strachać się. Toż czuwajmy i módlmy się, Sanctus„

Sanctus Dominus Deus Sabaoth ! 

I dla Polski naszej znowlt co niemirara nadziei, a raczej c0< 
niemiara pokus! To też na ·emigracyi wszczyna się już po staremu 
war i wir chaosu. Szamoczem się na wszelkich pogańskich dro
gach. Apostata Mahómed Sadyk domaga się� aby szyć chorągiew 
malinową ze św. Michałem i Półksiężycem. Proh pudor ! Ci jad� 
do Turcyi na Baszów, tamci znów na Barabaszów demokratycz
nych i niestety, z tymi ostatnimi ks. Mikulski. Hotel Lambert 011-

ganizuje dynastyczny rząd, a ex-wersalskie wyżniki rz:1d ludowy� 
Starzy wojacy i gorętsza młodzież zb.iedzeni., znudzeni chcą tłumnie, 
na W schód, aby rzucić się w ogień, i tych poświęcenie się jest przy
najmniej czyste, bo bezinteresowne. Adam radzi do Szwecyi, Karol 
do Mistrza, stoliki gdzieindziej i t. p. Śród tego różnojęzycznego
gwaru i waśni, J. B. 0. 1) robi swoj.e, szkaluje przed swymi i prze<i 
cudzymi księży, Siostry Miłosierdzia, szkołę polską .. 

Widzisz tedy, kochany księże Hieronimie, co zgorszenia pu
blicznego i obrazy Bożej pomiędz.y nami .. Co tu radzić? i komu?.' 
W sercach nieufność i podejrzenie. Podejrzywam.y nawet Kościół' 
i ambonę, jak tego doświadczył niedawno. ks. Aleksander. Z, tem 
wszystkiem, dla kaznodziei polskich otwiera się dziś zawód apo
stolski, trud trudów, ale i obietnica Pańska zwycięstwa. Księż0< 
Hieronimie, módl się, strój ducha twego, i oszczę_dzaj piersi, b0, 
czas twój jest bliski. Bez skupienia, się· przy· Chrystusie _Parni; nie· 
poradzim sobie, nawet w ojczyźnie wolnej już i niepodległej,� 
Przypuśćmy, żeby nam przyszło dziś organizować kr.aj ! ,,Jeśli Pan. 
sam nie zbuduje domu, darmo się trudzić będą robotnicy", powin
niśmy to wciąż jedni drugim powtarzać. Oeh, módlmy. się, kapłani 
i świeccy, niewiasty i dziatki, módlmy się jednym w niebo głosem 
o ducha Bożego w narodzie, o męża Bożego z wiarą· Kordeckiego,
i prostotą Kościuszki. Módlmy się przez pośrednictwo Rodaków
świętych w Niebie. Doprawdy, księże Hieronimie, w nich tylko,
jedyna otucha dla Ojczyzny.

1) Ostrowski.
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Dawno nie wiem o waszem zdrowiu i powodzeniu, chociaż 
!Przed kilkunastu dniami czytał mi ks� Aleksander króciuchny liścik 
twój, ks. Hieronimie. N;ie miałem czasu wypytać o szczegóły wa
:żniej sze, bo spieszył się na Mszę, a ks. Karol siedział na rekolek
cyach. Zwykle teraz jak p0 ogień wpadam do Paryża. Ojcu familii 
za dom n i e I z i a. Czworo dro'lmych dziatek i tuż, tuż piąte, to 
zawsze jest w gościnach u mnie choroba lub jakiś nowy kłopot. 
Niedawne przeleżeliśmy odrę pokotem. Siedzim więc w domu z Jó
:zef em i niań czym dziatwę póki wola Boża. Sąsiedzi nasi, ks. Edward 
i Karol, ciągle prawie w stolicy; co radzą i z kim? Nie wiemy. 
Karol jednak odrzucił z godnością różne pogańskie propozycye 
i atamaństwo nad Kozakami z Bułgarów i Żydów. Żal się Boże 
prawości jego i talentów! 

Nie dziw się i nie łaj, kochany księże Hieronimie, że rzadko 
pisuję. Widzisz sam o to, co się święci koło mnie i we mnie. Po

dawnej zażyłości, przebacz uchybieniom i nawet leniwstwu. Owszem, 
w miłosierdziu kapbńskiem westchnij często za nami przy św. 
ofierze ołtarza. Proś o toi samo i bracię swoją i znajomych. Teraz 
bardzo a bardzo łakniem wszysc;,y modlitwy. Żona moja na zlęże
niu, a więc przed nową swoją ba.talią; a rok ciężki, chłodny, 
głodny, niezdrowy, to stoim całą gminą jak pod obuchem. My 

o tobie i o was tam wszystkich nie zapominamy nigdy w niego
dnych naszych modlitwach�

Ściskam ręce i całuję za siebie za domowych 
Bohdan. 

Pozdrów od nas, kochany Ojcze, księży: Józefa, Piotra, Wilczyń
skiego i resztę domowych swoieh. Kłaniaj się znajomym rzymskim, 
między którymi mamy kilku dawn·o miłych. Po staremu donieś nam 
wszystko o położeniu waszem i o zamiarach. Któż jest w Rzymie 
z rodaków? Jenerałowi Chłapowskiemu oświadcz uszanowanie od 
nas. Biedniż oboje i Jaś nasz. Miałem w pamięci wygowor twój 
za drobne pisanie, to przezwyciężyłem się dziś jak widzisz, ko
ehany Oj cze. 

Jeszcze raz całuję i modlitwom się polecam 
Bohdan. 

I ja tylko gorące słowo miłości mam czas tutaj od siebie 
dodać, a kochać was pragnę jak· Bóg przykazał, całą miłością 
w Chrystusie Panu, całą uległością i pokorą jaka się namiestnikom 
Jego należy. J eżelim się jeszcze do tej wysokości w miłości mojej 
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dla was nie podniósł', to moja wina, a raczej grzechów moich� 
Proszę cię, Ojcze Hieronimie i wszystkich kochanych OjcówT 

o modlitwy za mną i ręce wasze całuję
Józef� 

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej. 

Fontainebleau, 14. marca 1854. 

Ukochana, anielska Nisio nasza, i jam się urodzi! w Arkadyi 
twojej ! Tak jest, i jam się urodził w zaścianku tej samej błogo
sławionej okolicy, której ty jesteś Jaśnie Wielmożną Panią! Mowa 
.też twoja - swojska memu sercu i myśli: mowa to rodowita 
;r�ńszych, milszych lat moich. Zaprawdę, nie zapomniałem jej cał
kowicie i po dziś dzień, acz bardzom sie już sterał i znużvł na, 

• , 
" tł 

długiej poniewierce. Swięte upomnienia twoje i mądre przestrogi 
,ni� wątpij, że uszanuję w dobrej woli brata, i ku poprawie w mych 
niezliczonych ułomnościach. Uważam je jako duchową pobudkę do, 
pieśni pocb walnej Panu, do wielkiego Hosanna, który gł'os w gł o
·�ie i my Mu wtórujem od ziemi. Wierzajr serdeczna Nisio, że nie
zmarnuję rodzajnego ziarna, jakie rzucasz w okoł'o na bujny plon
Panu. Dalekoć jeszcze do żniwa! Brak mi czasu i usposobienia

r 

abym wypowiedział' należycie, ile- pociechy· przyniósł mi twój list
ostatni; - niby jakieś zeń lube światło we mnie się rozeszło.
Raźniej mi dzisiaj do pracy i do modlitwy.

Józef doniósł' już o szczęśliwem rozwiązaniu Zo.si i nowym
nam przybyszu z Nieba. Dzięki Bogu, od onegdaj Zosia już na
nogach

1 
rozpoczęła swój trud trudów, na długie dni i na długie

noce. Nie macie ani wyobrażenia, co to jest macierzyństwo na tu
'ła,czce, bez krewnych niewiast, bez mamki, i z lichą służbą cu
dzoziemskiej" najemnicy? Żebyż przynajmniej mogła pokarmić
dziecię własną piersią? Gdzie tam! nieszczęśliwy biberon musi oto
po raz piąty bez ustanku od rana do wieczora przedmuchiwać,
płukać, czyścić, aby jej zastąpić mógł' karmicielkę. Z tern wszyst
kiem, Bóg miłosierny darzy Zosię zdrowiem, rezygnacyą i cierpli
wością. I nowy gość z Nieba chowa się dla ziemi hoży, zdrów;
zdaje się, że będzie cichy. Noszę go niekiedy na ręku po nocachT 

to pomrukuje mi tylko i zakrzyczy dopiero wtedy, kiedy głodny.
Pomagam Zosi jak umiem, ale czem jest pomoc ojca śród dro
biazgu, między którym najstarszy syn nie skończył' jeszcze szóstego
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swego latka? Modlę się też w nocy po cichu o pomoc z Nieba 
Matki Boskiej, i nie wątpię, że Ona sama wypiastowab nam poko·
lenie młode i czuwa wciąż nad calem gniazdkiem. 

N owonarodzonego, za dyspensą biskupa, ochrzciliśmy jeno 
z wody. Chrzest uroczysty odprawim dopiero wtedy, kiedy ktoś 
z bliższych ukochanych czy krewnych ·pojawi się w naszym domu. 
Może Bóg pozwoli, że syn mój obrządek swój chrzestny spełni już 
w kraju. N owy sługa Boży dostał imiona Bohdan, Kazimierz, An
drzej Bobola, Wawrzyniec, a w domu dotychczas wabi się KaziAm. 
Wybrałem mu na patronów dwóch świętych rodaków i trzeciego 
wielkiego męczennika rzymskiego i zarazem patrona mego ojca. 
Nowokanonizowanemu Andrzejowi Boboli poleciłem syna mego, 
aby miał co rychlej imiennika ku straży. 

Moja Nisio i mój Daryuszu, oboje kochani, jaka wczesna 
wiosna w tym roku a jaka czemuś smutna? U nas już od kilku 
dni ozwał się słowik w lesie, ale pomimo ciepła i prawie upałów, 
w tej wiośnie nie masz nic wiośnianego. Nie ma tego rozradowa
nia, jakiego zwyczajnie doznajem przy cudownem odmłodzaniu się 
natury. Myśliłem, że to wiek stępjł we mnie uczucie, a przecież 
i Zosia, tak wrażliwa na wiosenną pogodę, tego roku czuje się 
chłodna i obojętna? W powietrzu jakby zapach krwi ... Złowieszcza 
och, pogoda! Co nie widno jak zagrzmi straszliwa burza! Kędy 
się podziejem pod rózgą gniewu Bożego? Ozy burza zbliży nas? 
Ozy rozdzieli rozstrzeniami? Często mówimy między sobą, jak 
i kiedy dostaniecie się do domu. Płonne dzisiaj ludzkie zamysły. 
Bogu jeno samemu wiadome są przeznaczenia dziś i narodów 
i pojedyńczych ludzi. Nie badać nam, ale korzyć się potrzeba 
w modlitwie przed Pańską Wszechmocą. Jest Pan, to koniec 
wszystkiemu będzie błogi! Ale módlmy się, módlmy bez ustanku, 
aby zastał nas c_zuwających jak przyjdzie. 

Jak najdłużej gośćcie w Rzymie, kędy tyle pobudek do na
bożeństwa. 

Między rodakami przycichły nieco gwary, postrzegliśmy się 
nareszcie, że o nas nie ma dotąd ani mowy między mocarzami 
tego świata. Obyśmy jeszcze postrzegli, że sprawa nasza całkiem 
w ręku Boga! Bez Bożego zmiłowania, łaska królów i ludów na 
nic się nam nie przyda. Niebawem przyjdą na nas okropne pokusy, 
błogosławiony, który się im nie podda! 

Biedni my bardzo, i grzeszni i słabi, i w omdleniu serc 
i w zamęcie rozumów, bo na falach tego wieku płyńiem bez bussoli 
wiary. 
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W ogóle nie wielu pojechało na W schód, a niektórzy już 
nawet wracają do nas. Nie znaleźli czego tam szukali. N a kłam
stwie Czajkowskiego poznała się wszystka brać i nawet kłamstwo 
jego skompromitowane już i w Hotelu Lambert. Niektórzy z Baszów 
naszych wyruszyli do .Azyi zwarzeni i rozczarowani. I do wyprawy 
francuskiej nie mamy udziału. Dotychczas powołani są tylko do boku 
Napoleona młodego zażyli z nim Branicki i Chojecki. Zresztą sie
dzim po norach swoich w oczekiwaniu na wypadki. Z Paryża 
paszportowi rodacy wyjechali już niem�l wszyscy,· kilka niewiast 
jeszcze i stare.ów ociąga się z wyjazdem pod różnymi pozorami. 
Otóż i wszystko o czem pisać można: 

Pozdrawiamy i całujemy was oboje, polecamy się modlitwom 
waszym i waszych świątobliwych tam przyjaciół i domowników. 
Potrzebujem całą gminą opieki i łaski z nieba, bo stoim na samym 
wydmuchu wielkiej wichrzycy, co miecie już w oczy liściem i ku-
rzawą. 

Bohdan. 

Do Pani Konstancyi Rzewuskiej. 

Fontainebleau, 16. marca 1854. 

Moja miła, moja dobra Kostusiu, zadłużyłem się tobie dużo 
w sercu majem. Nie podziękowałem dotąd za tkliwe, niewoląee 
uczucia w ostatnim twoim liście. Niestety, i dzisiaj jeno słówko 
posełam, ale z piersi pełnej najrzewniejszego braterskiego przy-
wiązania . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Piszesz nam o ślicznej pogodzie w Nicei. Toż pospolicie tak 
bywa o tym czasie we Włoszech . .Ale co dziwna, to że u nas na 
półnor.y, od wielu dni upały po kilkanaście stopni. W ogródku na
szym od początku niemal marca, słowik już zawodzi. Nie pamiętam 
tak wczesnej wiosny. Ludzie starzy mówią, że podobna zdarzyła 
się w roku 1812. Owoż wiosna tegoroczna smutna i złowieszcza. 
Sło11ce patrzy niby przez łzy, a w powietrzu pachnie krew. Parno 
strasznie na około. Duszko, duszko, burza idzie z gradobiciem. 

Rodacy tu nasi wielce spoważnieli; mniej się szamocą jak 
przed laty, mniej polegają na marnych obietnicach. Tern lepiej, 
że mędrsi oto po szkodzie! Boże daj, abyśmy polegali raczej na 
Tobie samym! Zresztą święci rodacy w niebie modlą się za nami, 
to może coś uproszą i dla nas niegodnych potomków swoich. 
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Wątpię. Kiciu, aby wam pozwolon.o długo popasać za gra
nicą. Lada dzień spłoszy was rozkaz - do gniazdek. Dla nas na 
.długo znowu zaczną się trwogi i niepokoje o kochanych, jakoby 
gdzieś żywcem zamurowanych w grobie . . 

Nisia pisała· do nas niedawno długi list, prześliczny i bu
dujący list. Ty wiesz, jak ona dziś całkiem ponurzona w Bogu, 
czytać na klęczkach jeno jej święte upomnienia, tak ostrzem leri 
w niebo, nie dotykając już prawie ziemi. Ohwałaż z niej Panu 
i błogosławieństwo nam, których miłuje . 

Zdaje się, że wyczerpałem wszystko, co miałem na razie do 
powiedzenia. Są rzeczy, których wyrazić nie mogę, lub których 
wyrazić nie umiem. Nie umiem wyrazić uczucia miłości i błogo
·sławieństwa dla ciebie, jakie noszę w sercu mojem. Sama je raczej
odgadnij!

Śeiskam, całuję i błogosławię ciebie 
Bohdan 

30. marca 1854 r.

Po 3-ej � Gałęzowskim na examina do Szkoły polskiej. Za
·stałem tam Mickiewicza. Dzieci dobrze odpowiadały z języka pol
.skiego. Po 5-ej z Mickiewiczem wyszliśmy i po drodze rozmawia
liśmy o rzeczach politycznych.

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej. 

Fontainebleau, 25. maja 1854 r. 

Kochana, kochana, serdeczna moja, choroba Zosi od dawna 
nie daje czasu na pisanie. Dużo w domu smutku i co niemiara 
dolegliwych powszednich trosk, kiedy gospodyni i matka rodziny 
na łożu boleści. Owoż Zosia moja obłożnie tak chora od 7 blisko 
tygodni. Musieliśmy ostatnie dzieciątko oddać w cudze kąty na 
mamki,· bo matka nie była w stanie pielęgnować go sama. Nie 
·było jednak w moim domu niepokoju i sarkania.

O tobie, Nisiu, i o modlitwach twoich za mną i za moimi 
nigdy nie wątpiłem. Biada mi, ażeby po tylu latach Bpólnych mo
,dlitw i cierpień i prób, choć na cµwilę zakradł się w serce moje 
cień zwątpienia o Nisi. Z listami \woimi i bez 'listów, Nisiu, ja 
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na zawsze jędnakim zostanę dla was, w tern samem uczuciu święteji 
miłości, w · jakiem przeżyłem środek żywota i zestarzałem się,. 
w tern samem uczuciu i umrę. Po prostu, duszko Nisiu, jeślim 
długo nie pisał do ciebie, to było z pobudki serdecznej, aby oszczę
dzać twoją czułość zbytnią. na cierpienie kochanych . .Alboż ja nie 
wiem, ile ty codzień nabolejesz i napłaczesz się za swoich naj
bliższych? To na co cię trapić tak ju3 zbolałą i wątłą? Zd:aje mi 
się, że choroba Zosi dzisiaj się przesila. Zaczęła od onegdaj wsta
wać z łóżka, a na_wet wczoraj po raz pierwszy wyszła za próg· 
domu . . . . .

Moi wy, moi, nikt dzisiaj nie wie o swojem jutrze. Zachodzim 
,v jakiś zmierzch, po którym czy jasny dzień, czy noc? Bogu to 
tylko wiadome. Ludzie od dawna i ciężko grzeszą, a nie chcą ani 
na chwilę uderzyć w pokutę ku poprawie. Dumni z cywilizacyi 
i rozumu wyzwolonego, niech patrzą po ruinach starego Rzymu,. 
czem wszystkie te marności świata! Tam koło Forum romanum, 
dumaćby potrzeba pyszałkom o kolejach rzeczy ludzkich. U nas, 
co niemiara nadziei, a szczupło wiary i miłości. Z tem_wszystkiem. 
Bóg dla świata gotuje swoje nowe cuda i łaski, z których jeślii 
nie my, to nasze dzieci ucieszą się w pełności świętego uczucia. 
Dziej się, wolo Boża! Darmo i pisać, ilebym rad przycisnąć was, 
do serca, pomodlić się z wami na pożegname, zanim zagra burza 
i piorunowe chmury przesłonią nas i przegrodzą jedno od dru
giego. Nisiu: nie powątpiewaj tylko o uczuciach moich w latach, 
nowych prób. I bez tego jesteśmy już w naszej jesieni, to jak 
mszyste, głuche dęby stoim obnażeni. 

Pióro mi nie chce pisać, a w sercu mojem rzewność. Błogo
sławię wam obojgu ze łzami, błogosławieństwem w Panu moim, 
który mi was dał i zachowa na żywot doczesny i wieczny. 

Pozdrawiam was i ściskam i całuję z czułością rodzonego, 
waszego 

Bohdan. 

13. lipca 1854 r.

(W Paryżu) o 11-ej byłem u Gałęzowskiego. Zastałem Mic-
kiewicza. N a śniadanie przyszli Klaczko, Fontana, Tomaszewski, 
mociszewski, Hłuśniewicz i Ordęga. Rozmawjaliśmy o różnych 
przedmiotach, a najwięcej. o wojnie z MoskalamL Koło 2-ej ruszy-
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liśmy do Battignolles na sesyę Rady szkoły. Sesya była ważna. 
Biernacki, Godebski, Malinowski. 

O 6-ej Gałęzowski zaprosił na obiad do Hotelu de Bade Mic
kiewicza, Ordęgę i mnie. Gwarzyliśmy wesoło do 8-ej,. 

Do Pana Seweryna Goszczyńskiego. 

Fontainebleau, rue de France 120, 

dnia 6. września 1854. 

Kochany Sewerynie! Niedawno odebraliśmy od mamki chore 
dziecko, a więc pisku, gwaru i stukotu w szczupłym domku na
szym co niemiara. Gdzieżbyś ty, mój drogi, mógł tu nie tylko co. 
robić, ale nawet zasnąć spokojnie? Ja sam, pomimo już nawyknie
nia i musu ojcowskiego, aby kiedy niekiedy podumać swobodniej, 
uciekam na pustkę w przyległej kamienicy. Otóż tę pustkę moją-. 
urządzimy ci do pracy i na sypialnię. N a kawę i na obiad przyj
dziesz do nas. Sądzę; że tak ci będzie najdogodniej. 

Zapraszamy cię tedy, Sewerynie, na emigranckie chleb1 sól 
i kwaterę. Przyjedź do Fontainebleau, przyjedź wszakże dopiero za 
kilka dni, a najlepiej za tydzień. Mamy chore dziecię, to żona nie 
może się oderwać od kołyski, a stąd ciągły niepokój i nieład 
w domu. Choroba, da Bóg, się przesili, bo zwyczajnie dziecinna, 
ale żona moja zostaje wciąż pod wrażeniami cholery, która i do 
Fontainebleau nareszcie zawitała, lubo nie znacząca. 

Do widzenia, mój drogi. 
Ściskam po staremu 

J. · B. Zaleski.

Jadąc do nas, bądź łaskaw zainformuj się w Jardin des Plan
tes, w które to dni tygodnia otwarte są gabinety zoologiczne, 
a mianowicie wypchanych zwierząt i ptaków. Maryanek teraz na 
wakacyach, i obiecałem pokazae mu te osobliwości. 

Do Pana Ignacego Domeyki. 

Fontainebleau, rue de France 120, 

12. listopada 1854 r.

Mój drogi Żegoto, a więc i ty dziś jesteś pater familias. Bóg 
ci daj co. niemiara pociech rodzicie1s1dch ! U mnie rok po roku· 
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mnoży się dziatwa i mnożą się dla nich obowiązki. Mam czterech 
:Synów i córkę. Przypisuję się w liście Józefowym, śród gwaru 
i zgiełku tej domowej czerni mojej. Już to mi nie da, zbytniem 
myśleniem psować głowy. Gdzie tam, niepodobna mi nawet zebrać 
myśli. 

Co ei pisać? Dużo i nic. Żyj em w czasie wstrząśnienia euro
pejskiego. Potężni mocarze poszli w załebki. Groźne wypadki, 
a nie pobłogosławione przez Pana Boga, toż jałowe, nie płodne 
-dla ludzkości. O Polsce ani słychu w gabinetach dyplomatów.
Wątpimy, aby bez niej zdołali przytrzeć rogów Moskwie. Smutnoż,
mój Ignacy, na tym biednym świecie. Obyż choć dzieci nasze do
żyły lepszych to jest zbożniejszych lat! Pan Bóg wciąż upomina:
oto cholera, wojna, głód przechadzają się pod ręce pomiędzy na
rodami starego lądu. Strzeż was Boże ode złego europejskiego,
a nam daj upamiętanie i poprawę.

Onegdaj widziałem Adama 1). Zdrów i czerstwy, zdrowszy
i czerstwiejszy, niż był w młodości i w średnich latach, utył i po
grubiał. W domu jednak ma wielkie umartwienie. Żona jego obło
żnie i niebezpiecznie chora. Doktorowie Hłuśniewicz i Gałęzowski
mówią, że choroba Adamowej tak osobliwa i rzadka, że na milio
nie kobiet, ledwie się zdarza. Marynia ogromna dziewka, słuszniej
sza od matki i grubsza. Władzio ładny chłopiec i uczy się dobrze.

Całuję cię i t. d. 
Twój 

J. B. Zaleski. 

Do Księdza Józefa Hubego. 

Fontainebleau, 25. listopada 1854. 

Szanowny i kochany Ojcze Józefie, nie wiem czy dobrze ro
•bię, że w tak ważnym dla Kościoła i chrześciaństwa katolickiego 
czasie, przerywam kochanemu Ojcu jego myśli i modlitwy pobożne 
moim prywatnym listem; kilka mam do tego powodów, które mnie 
przed 'fobą usprawiedliwią. A naprzód, od nowego roku do nie
.dawna, Bóg nas doświadczył różnemi próbami; choroby obłożne 
nie wynosiły się od nas z domu, śmierć stała nie ledwo wciąż 
u drzwi. Bohdanowa i dzieci chorowały nam kilku nawrotami 

1) Mickiewicza.
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ciężko i długo, zwłaszcza najciężej chorowała Józia, jedyna córka 
i. Kazio, najmłodszy moich Bohdanów. Smutku i kłopotów mie
liśmy dowoli. Biedna matka sama o swojej sile w łóżku przez.
sześć tygodni ruszyć się nie 1nogła, a nieco później literalnie
przez 45 dni nie rozbierała się i nie kładła do łóżka przy chorem
dziecku. Od miesiąca wszakże cieszymy się miłosierdziem Bożern ..
Pan Bóg odjął powoli troski i boleści, matka i dzieci wyzdrowiały
i oto znowu uwielbiamy w pokorze rękę Opatrzności, co nas tak
łagodnie upominała. Mam mocrną wiarę, że te łaski wyjednała nam
i sprawiła u Syna swego Przeczysta Marya, do której i my sami
niegodni i święte dusze za nami modliły się. Skruszonem i upo-
korzonem też sercem pragniemy Jej teraz podziękować, dla tego,
udajemy się do was, kochani Ojcowie, i prosimy W as, abyście
w dniach uroczystego uwielbienia Niepokalanej, których ze drze
niem miłującego serca, jak dzieci dla matki wyglą,damy, w ofiarach
waszych świętych wspomnieć raczyli i o nas grzesznych, i tern.
wspomnieniem nas i nasze nędzne podziękowania milszemi Jej,
uczynili.

Co to za wielkie błogosławieństwo być, teraz w Rzymie i pa-
trzeć na Namiestnika Chrystusowego, okrywającego nowym rąbkiem 
Niepokalaności dziewiczej ołtarz Pański na ziemi. Czyjeż serce ka-· 
tolickie nie rozrad1tje się ufnością w świętem a uwielbionem Nie
pokalaniu Matki naszeJ i Matki tego, co nas ma przyjść sądzić_ 
Przy takiem powszechnem weselu świata katoliekiego, my tylko 
jedni oto musimy się smucić, że podobno, nie masz tam w Rzy
mie ani jednego pasterza z kraju, któryby reprezentował Kościół 
katolicki, uciśnionego ludu katolickiego. O jakże to jeszcze bardzo 
grzeszni być musimy, kiedy nas Pan Bóg pod jarzmem odszcze-
pieńców na wodzy tak trzyma. 

Od wyjazdu moich Daryuszostwa z. Niemiec, straciłem ślad 
i wiedzę o nich; nie wiem całkiem gdzie są i co się z nimi 
dzieje. Lękam się, czy które z nich nie chore_ Przyłączam tu do, 
J.'aski twojej, kochany Ojcze, karteczkę do nich;. jeżeli są w Riy
mie, upraszam oddaj Im, czy sam - czy, gdybyś nie miał czasu,. 
przez X. Hieronima lub X. Piotra. Gdy.by nie byli w Rzymie, 
a mieli przyjechać, zachowaj karteczkę u siebie do Ich przyjazdu; 
gdyby nadspodziewanie moje wrócili już do kraju, karteczkę spaL 
Teraz zaś, nie czekając na ich odpowiedź, donieś, błagamy, jeżeli, 
wiesz, jak się oni mają i gdzie są� a takoż o słówko prosimy, czy 
są Biskupi z Polski? 
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Świat się widocznie w stosunkach swych politycznych prze
·obraża, masuje się z różnonarodowych form w jedność, co z tej
masy Bóg wyprowadzi, dotąd zakryte przed okiem rozumu ludz
kiego, serce tylko wierzące przeczuwa, że chwałę i tryumf Kościob
-swego katolickiego. Obyż się i nasza. Polska za �prawą Niepokala
nej Matki i Królowej naszej przeobraziła na państwo niepokalane
i przeczyste w katolicyzmie.

Proszę jeszcze kochanego Ojca o wręczenie drugiej karteczki
Romanowi Postępskiemu. Jenerała Szymanowskiego chciej naj
uprzejmiej i serdecznie od nas pozdrowić; i Onufrego, starego ar
tylerzystę, oraz wszystkich łaskawych znajomych.

U nas tu nie ma nic nowego. Ks . .Aleksander musiał sam
pisać o swojej misyi na wyspie .Aix, gdzie 175 Polaków wierzą
cych i zgłodniałych chleba anielskiego znalazt Piękny jego list
w tym względzie, umieszczony w Univers, musieliście czytać. Le
dóchowski wrócił, jak mówi, na jakiś czas do Paryża, Gałęzowski
został Prezesem Rady szkolnej Batigniolskiej, na miejscu zmadego
_Biernackiego; reszta starego i młodego naszego pielgrzymstwa, co
się nie wyrwała naprzód do Carogrodu, czeka i wygląda wypad
ków, z większą zdaje się rezygnacyą i ze spokojniejszym umysłem
niż dawniej. Rok, który niezadługo mamy zacząć, będzie może dla
nas wygnańców twardszym od innych, bo wszystko się w cenie
tutaj podnosi, a stosunki z krajem całkiem ustały. Ale „kogo Bóg
stworzył, tego nie umorzył", mówi stare przysłowie polskie,
oparte na ufności w Bogu.

Osobno każdy i każde i wszyscy razem - całym domem pole
camy się modlitwom twoim, kochany i szanowny Ojcze Józefie,
i ruodlitwom wszystkich Ojców i całego Zgromadzenia w świętym
Klaudyuszu i składamy W am, Szanowni Ojcowie, wszystkim razem
i każdemu z osobna, nasze poważanie i miłość w Chrystusie
Panu.

'rrzymający pióro, stary dziadek prosi jeszcze kochanego Ojca
Józefa o osobne błogosławieństwo dla pięciorga dziatek Bohdano
wych, które się koło stolika kręcą, i ręce kochanego Ojca z po
korą synowską całuje

Józef Zaleski 1).

1) Brat Bohdana.
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Do Księdza Hieronima Kajsiewicza. 

Fontainebleau, 24. grudnia 1854. 

Szanowny i kochany Ojcze Hieronimie, przeszłą razą pisałem 
ido ks. Józefa, prosząc Go, ażeby przyłączony mój bilecik odd ał 
Dyzi, spieszę mu najpokorniej podziękować za dopełniony komis; 
właśnie w wigilię wigilii odebraliśmy od nich słów kilka, i prze
:staliśmy się niepokoić tak d,tugiem ich milczeniem. Ale oni swoim 
.zwyczajem nie przysłali nam swego adresu, a nie· chcąc na nie
pewne listu puszczać, zwłaszcza że jak widzę, kilka ich zaginęło, 
:adresuję jeszcze raz do was i upraszam, kochany Ojcze1 wręcz 
,przyłączony tu Daryuszowi. 

Sami jedni i dosyć smutno odbywamy tu święta, jam nawet 
-do stołu Pańskiego nie mógł dzisiaj przystąpić, bo dla niemocy
riie mogłem wyjść z domu. W duszy, zebraliśmy wszystko około
:siebie, co nam tutaj najmilsze i najdroższe; w tym zbiorze wy,
kochani nasi Ojcowie, niepoślednie miejsce trzymacie; niechże
Wam Bóg zesłaniem na Was Ducha Świętego błogosławi na świę
tość na ziemi i w niebie. Co to za obfitym zdrojem łask byliście
niedawno ożywieni! Wy, bogacze, którym Bóg dał w samem
źródle czerpać skarby, powiejcież na nas, ubóstwo, tym duchem
iwiętego wesela, którego dusze wasze muszą być pełne. Długo,
długo, prawie rok cały ź]e u nas było w domu, toż modlitw wa
·szych wiele nam trzeba, tak na podziękowanie za miłosierdzie Jego
nad nami, jak też na zapas do przyszłych łask. Od niejakiego
czasu coraz to bardziej niedomagam, zdaje się psuć moje liche
:ziemskie mieszkanie i przestrzegać duszę , że czas niedługo
w podróż. O, gdyby zasługami, albo przynajmniej pokutą droga
była znajomsza, któżby się wahał na chwilę trzymać tu tego
błota. Łasce i modlitwom Waszym, Ojcowie kochani, polecam sie
bie i wszystkich moich i pozdrawiam Was w miłości Pana·i Zba-
wiciela naszego,

Wasz 
Józef. 

Wielebny mój i wielbiony i kochany bardzo Ojcze Hieroni
mie, jak się ty_ miewasz? i jak się miewacie tam wszyscy Ojcowie? 

Prz.eżyłem ciężki rok, niemal ciągle przy łóżkach chorych, 
jak w lazarecie. Żona mi srodze cierpiała wiele tygodni, a potem 
wszystka dziatwa, i dwoje bez nadziei. Bóg pogroŻił jeno grze-
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sznikowi i wne.t udobruchał się, snać na wołania niepokalanie po
czętej, bo uprzykrzano się Jej za nami przy ołtarzu w Notre Da
me des Victoires. 

Mój drogi Ojcze, jakże wy szczęśliwi, żeście byli w Rzymie 
na godach Królowej Anielskiej. Czytamy teraz w Univers szcze
gMy i radujem się i płaczem jak dzieci. Matka bo pospólna, 
uczczona godnie, że Przenajświętszą ziemia ją zowie. I błogosła
wić będą narodowie. 

A po świątkach wspaniałych, czy nie zawitasz do nas. ko-· 
chany ks. Hieronimie? Och, czas! Otwiera się żniwo Panu. Mię
dzy jeńcami moskiewskimi tylu świętych rodaków. Ksiądz Aleksan
der rozpoczął wielkie dzieło na chwałę Bożą. Ale czy mu sam 
wydoła? Onegdaj czytaliśmy w Univers jego list o bierzmowaniu 
braci, nad którym popłakaliśmy się świętemi łzami. Przypadkiem 
nadjechał z Paryża ks. Duński, a kiedyśmy mu pokazali ów list, 
rozczulił się szczerze i przyznał wielką zasługę ks. Aleksandrowi. 

Nie ma co mówić, ks. Aleksander jest dziś na zenicie swej 
działalności. Czyni, a nawet i pisze wyraźnie pod namaszczeniem 
z góry. Jaka święta pokora w tych jego listach o żołnierzach, 
a prostota prawdziwie kapłana, ucznia ewangelistów. Biada temu 
z Polaków, kto nie płakał nad sprawozdaniem ks. Aleksandra! 
Bóg tai wielkie zamiary jakieś z nami. Politykowcy nawet zaczy
nają wypierać się już Bema i Czajkowskiego, t. j. politykowcy 
krajowi, zatajeni. Niestety, Hotel Lambert wciąż w grzesznej dy
plomacyi brnie. Ojcze Hieronimie, azaliż nie wybieżysz choć do 
Bastii na KorByce, kędy rodacy nasi zdążają na ofiary do legii 
cudzoziemskiej. Orzeźwiłbyś się, zmężniałbyś kaznodziejo między 
prostaczkami takiego hartu, a i Panu przybyłoby i nas chwały. 
Świątki i N owy Rok to życzeń wam, Oj co wie, bez liku i z głębi 
kochającego serca. Tulę się do łona świątobliwego ks. Józefa. Ks. 
Piotra całuję w ramię z czułością, ks. Wilczyńskiego ditto i resztę 
waszej rzeszy. 

Proszę wszystkich was o łaskę dla mego dornu, o miłość 
i o modlitwy dla starszych, i za dziatwę, a zwłaszcza, kiedy nie
kiedy przy ofierze Mszy św. 

Bądź mi zdrów, kochany mój i serdeczny Ojcze Hieronimie„ 
a napisz kiedy. 

Wasz 
Bohdan. 
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5. lutego 1855.

Wieczór u Mickiewicza. Aleksander Ohodźlrn i Panna Zofia 
Szymanowsk;1. W rócił�m kołg 11-ej do �ałęzowskiego. 

Do Księdza Hipolita Terleckiego. 

Fontainebleau, 10. lutego 1855 r. 

Wielebny i kochany Ojcze Hipolicie, umyślnie z dnia na 
,dzień odwlekałem odpowiedź na t�ój list, ażali się tymczasem coś 
nie wyjaśni na Bożym świecie, ażali się nie dowiem skąd dobrej 
lllowiny dla ciebie. Darmo, wszystko po staremu. Onegdaj byłem 
w Paryżu i zabiegłem zaraz do twego klasztorka, ale nie zastałem 
,ks. Bogumiła i Juli an a. 

Domyślamy się, że podezas zjazdu biskupów w Rzymie, mu
siałeś nieco posunąć robotę około sprawy, musiałeś dużo zebrać 
objaśnień o potrzebach i usposobieniach ludności słowiańskich 
w Austryi i na Turecczyźnie. Napominał mi ongi listownie ks. 
Bogumił, że trwasz w zamiarze Misyi na W schód. W tym czasie 
11:rudno z daleka wiedzieć i widzieć, co da się zrobić? Zdaje się nie
podobnem, aqy Rossyanie rychło przekroczyli za Dunaj. Bułgarya 
1tedy. · Bośnia i Serby stoją dla was otworem. Z tern wszystkiem 
war i gwar polityczny będzie dł'ugo na przeszkodzie świętym 
misyom. Wnioskuję tylko z czasowych okoliczności, ale nie prze
�ądzam. Bóg ci natchnie sł'udze swemu, kiedy czas będzie siejby. 
Donieś proszę poszczegółowo, co ci się udało i nie udało z Ojc�m 
Świętym i z bishpami ? Jakie masz nowe nadzieje i obietnice? 
jakie widoki? skąd pomoce i ułatwienia i t. p.? Cieszyliśmy się, 
.że B ... podpomógł' was trophę w Paryżu. Ale to kropla wody 
,dla spragnio.nJch. Bóg widzi, jak modlę się, aby wam Pan pobło
gosław.ił ku chwale swej. 

Wiesz, kochany ks. Hipolicie od ks. Bogumiła, jaki tu u mnie 
był lazaret. Dwoje dzieci przez wiele dni leżało między życiem 
i śmiercią. Bóg się zmiłował na wołania dusz świątobliwych. Twój 
Bogumił' i Julian z czułością ofiarowali wiele mszy i na moją in
tencyę. Bóg zapła.ć im i Instytutowi waszemu. Teraz, dzięki Bogu, 
.zawitały do mego domku po staremu zdrowie i pokój. Ksiądz 
.Edward 1) i Ró.zycki wynieśli się stąd do Paryża. Onegdaj widzia-

1) Karski vel Duński.
20 
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łem Jenerała Wysockiego� skoro wysiaał z drogi żelaznej. Wrócit 
ze Stambułu, powiada, że tam nie dobrze idą. rzeczy. Nieład. 
i niesmak powszechny. Ks. Mikulski jest kapelanem przy lazarecie· 
rannych moskiewskich. O Gozzym nigdy nam nie pisuje . . 

Ściskam i t. d. 
J;. Bohdan. 

fi,. marca 1855 r. 

Józef wrócił z Paryża z wiadomością
:, 

że .Adamowa l\fickie
wiczowa dogorywa. 

7. marca.

Przed 8-ą wyjechałem do Paryza� K@ło 11-ej byłem już: 
u .Adama Mickiewicza, który utracił żonę. Z'nałem Celinę od. 
chwili kiedy wyszła za mąż i we wszystkich przygodach �O lat. 
z górą. .Adam smutny, wszakże w spokoju ducha. Nadeszli Zan 
i Służalski i ten ostatni zdołał go nieraz rozśmieszyć nawet. Dzień.. 
prześliczny. 

8. marca.

Po śniadaniu z Ordęgą, Januszewiczem. i 6-ałęzowskim do, 
.Adama na exportacyę zwłok Celiny. Zastałem wielką ciżbę Pola-
ków. Czartoryski .Adam stary długo ze- mną rozmawiał i Branicki, . 
.Aleksander Fredro, Sienkiewicz i Królikowski ii t. d. Msza w ko
ściele St. Paul i pogrzeb na Pere Lachaise. .Adam się rozpłakał' 
i ja z nim i kilku przyjaciół. 

Z Gałęzowskim na drogę żelazną. On po}echał do Mickiewi
cza z propozycyą Falkenhagena-Zaleskiego,. że- chce zająć się wy
cbowaniem Józia Mickiewicza. 

· 14. czerwca J.855.

Odwiedziny Mickiewicza. Przed domem spotkałem Lenarto
wicza i Kaplińskiego. Rozmowy polityczne. Leonir Zwierkowski„ 
córki .Adama i Panna Zofia Szymanowska� W :ródJ'ijm z Lenarto
wiczem i Kaplińskim na piechotę. 
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Do Pani Zofii Zaleskiej w Bourbonne les Bains. 

Fontainebleau, lipca 1855. 

Moja kochana i najukochańsza, o samej 11-ej rano odebrałem 
twój list z Bourbonne. Rachowałem na to, że Kazio zaśnie zaraz 
i da mi pół _godzinki czasu wolnego do pogadanki z tobą. Gdzie 
tam. Pomimo, że obudził się przed 5-tą, calutki dzień przed po
łudniem i po południu przeszalał z Karolkiem. Nie było sposobu 
ani go uśpić, ani odstąpić na chwilę. Rad nierad musiałem pisa
nie odłożyć na wieczór. W tym momencie głucha cisza w domu, 
prawdziwie cisza pustkowia. Burzliwa trójka zhasana i najedzona 
śpi snem twardym i smacznym, że aż zazdrość patrzeć na nich. 

Dom rozpołowiony, to rozpołowione i serce. Tęsknię za wa
mi, z opróżnionych kącików ciągle wionie jakieś przypomnienie. 
Szczęściem, źe Bóg da.ł dużo pracy, to nie ma czasu na tęskne 
marzenia. Doprawdy, duszko Zosiu, z dawien dawna nie zaznałem 
w duszy mojej takiej ślicznej, przejrzystej pogody. To uczucie, że 
się żyje po Bożemu, że się dopełnia przeważna powinność, umila 
wszelki trud. Zdaje mi się, że mógłbym tak przeżyć miesiące i lata 
z mojemi dziećmi, chociaż takie nie karne i rozhukane jak źrebię 
ze stepów. Piszę o tern tak szeroko, ażebyś wiedziała, że zasma
kowałem w mojem nowem położeniu i tern samem była spokojna 

· o dom i o nas tu wszystkich. Spokoju i wywczasu potrzeba ci na
gwałt przy kąpielach. Otoż kąp się i lecz, kiedy Bóg daje spo

sobność po temu . . . Gospodarstwo idzie nam wyśmienicie. Józef
dużo mi pomaga, on to kucharzuje dzieciom na połudenki, Ma-
ryanka odprowadza do szkoły i przyprowadza . . . . . .

Całuję i zacałowuję was 
Bohdan. 

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Fontainebleau, 20. lipca 1855. 

Najmilsza, najukochańsza moja, dzień dobry tobie! Piszę 
o 4-ej i pół. Ptaszki nasze śpią, ale, wedle zwyczaju, tuż, tuż się
pobudzą. Wczoraj wieczór, pomimo najlepszej chęci, nie mogłem
zdobyr się ani na kilka słów, tak byłem znużony i spiący, Marya-

20* 
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nek zawc.zoraj całą, noc skwirczał mi na· zęby, że obydwa niezmru
żyliśmy oczu. 

U cieszył mnie i ochłodził w duszy twój środowy list, w1eJe 
zeń coś rzeźwiącego. Takie w nim dobre i pobożne usposobienie, 
takie strzeliste a świeże uczucie, · taka swobodna i pogodna myśl, 
że doprawdy czuć zdrowienie, to jest wypoczynek duchowy, po 
latach umęczenia i znojów powszednich. Dajci Boże, jak najdłużej 
używać tego moralnego wczasu, tak po kąpielach jak i podczas 
kąpieli. Niepodobna mi na razie nastroić się do usposobienia 
twego podniosłego, taki gwar i rozterka w myślach moich. Chodzi 
mi głównie o wyprawienie tego listu co najspieszniej, aby'ś nie 
trapiła się niepokojem o nas, oczekując na wiadomości czwartkowe. 
Dziękiż Bogu! w domu nic nowego. Dziatwa zdrowa . . . . . . 

. . . Porządek i ład kwitną u nas, o ile mogą kwitnąć bez 
gospodyni. 'W kuchni i w salce jadalnej czysto. Domagam się tego 
wciąż od służącej. I na dzieciaĆh odzienie schludne. Dwa i trzy 
razy na dzień przebieram sam Kazia . . . . . . . . . . . . . 

Mieliśmy list i od Dyzi, po dawnemu treści świętej i pod
niosłej. Wyprosiła się u męża od wód Emskich. Na parę miesięcy 
zamieszkają Florencyę, a raczej willę po Eugeniuszu, tuż pod mia
stem. Józia Orlowska � mężPm wyjechała już z kraju i jest zape
wnie w Ems. Mamcia 1) takoż spodziewa się dostać paszport do 
Włoch. Z tego wszystkiego wydaje się, że Daryuszostwo nie myślą 
o powrocie. Pisze mi Gałęzowski, że Poniatowscy ponieśli ogromne
straty przez powstanie chłopów, które włą,śnie w ich okolicy
wrzało najburzliwiej. Chłopi zabrali wszystkie ·sukna w Tahańczy
z obietnicą wypłaty, która się nigdy nie uiści.

Rzewnie mi było .dziś na Mszy_ ś�. i ko.m\lnii. Polecałem 
opieĆe Boskiej mego starego Eliasza. Bogu tylko wiadomo, ile ja 
mu dłużny! On był mi ojcem i dobrodziejem. W pocie czoła do
pełniał tych obowiązków, a tymczasem los nas tak rozłączył na 
35 lat i może na zawsze. Serce mi się pęka, ile razy o tern kiedy 
pomyślę 

Bóg z wami, moi. 
Bohdan. 

1) Pani Iwanowska.
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Do Pana Hipolita X .... 

Fontainebleau, 22. lipca 1855. 

Szanowny Pa·nie Hipolicie! Ksiądz Kaczanowski· w podróży 
swej zahaczył o Pontainebleau; mam oto sposobność wsk0k zadość 
uezynić twemu żądaniu. Posyłam kilka wierszy nieznaczących, 
kilka eh wastów uszczkniemych na ugorach moich emigranckich, 
powtarzając za J ant>m Kochanowskim: 

,, U nas te chwasty krzewią się okwito, 
Bujniej daleko niż owies i żyto". 

Łączę pozdrowienie przyjazne od siebie od Józefa. 

Życzliwy 
B. Zaleski.

Do Pani Zofii Zaleskiej. 

Fontainebleau, czwartek wieczór, 
lipca 1855. 

Moja najmilsza, jedynaczko moja, Ta�uję się na myśl, że już 
za kilka. dni będziem znowu razem, dłoń w dłoni, i serce przy 
sercu. Nie zdołam nigdy wysłowić tęsknoty, jaką zaznałem przez 
te trzy tygodnie. Chodziłem jakbym chmurę połknął. Zasępiło mi 
się było bardzo w duszy, wszakże ani słówkiem nie zdradziłem 
stanu rpego, aby cię nieroztkliwiać w samotności twojej i śród 
leków. Toż przecie, Zosiu, miłość i tęsknota, to jak dwie prządki 
mojego żywota. Może być, że czułość moja stępiła się już nieco, 
a raczej że nie umiem jej wynurzyć na jaw. na jaśnię, jak ongi 
za lat młodszych, za lat poetyckich. Choć rzadsze teraz dni zapału 
i łzy uczucia rzadzfoj płyną, z tern wszys,tkiem daleko mi jeszcze 
do zlodowaciałej starości. I owszem, kochana, w głębi ducha mego, 
czuję płomieniące się wciąż ognisko miłości, coraz czystszej, coraz 
podnioślszej, coraz strzelistszej w niebo ku Panu, który je zapalił, 
który jest o g n i s k  i e m o g n i s k. Zosiu, tyś moja własna, nie
rozdzielna w czasie i wieczności, to com śpiewał niegdyś o Aniele 
Stróżu, stosuje się i do Ciebie. W Panu, Panu, 
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Och ! w Miłości tam ognisku, 
Jak dwie lilie w jednym wieńcu, 
Oblubieniec w oblubieńcu 
Zlejemy się tchem w uścisku. 

N a tern błogiem uniesieniu urywam, duszko. Doprawdy, ni� 
dowidzam przy świeczce, mgła przed oczyma i stąd nieznośny trud 
i anty-miłośne roztargnienie. A. więc schodzę co rychlej do 
spraw potocznych . . . . . . . . . . .. . . . . . . . ·. . 

Całuję i t. d. 
J. Bohdan.

21. sierpnia 1855.

Przyjazd Mickiewicza z familią na sześć tygodni. Przyjazd 
Lenartowicza. 

22. sierpnia. - Mickiewicz w nieobytności mojej wynurzył
się serdecznie przed Zosią z powodu żony. Spotkałem w lesie Mic
kiewicza, długa z nim rozmowa. N a obiedzie Lenartowicz. 

23., 25., 30. sierpnia. - Mickiewicz na obiedzie. 

4. września 1855.

Zwyczajem, Panna Zofia Szymanowska z dziećmi i Józiem 
Mickiewiczem w lesie. Żona przyniosła wiadomość, że Ad.am wró
cił z Paryża i jutro opuszcza Fontainebleau, bo ma puścić się na 
wschód. Po obiedzie u Mickiewicza. Jedzie do Konstantynopola 
z "\V ład. Czartoryskim w misyi naukowej. Nie wiele mogłem zeń 
wybadać, chociaż długo z sobą mówiliśmy. Zostałem u nich blisko 
do 1 O-ej. Panna Szyrnanowska, dzieci i Pan Levy. Gawędziliśmy 
o oryginałach szlacheckich. Pożegnaliśmy się serdecznie.

5. września.

Mickiewicz rano odjechał. Żona go już nie zastała, ale wi
dział się z nim Józef. 

11. września.

Mickiewicz dziś wyjeżdża do Konstantynopola. Dzień słotny. 
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Do Pani Zofii Zaleskiej.· 

Paryż, 5. grudnia 1855. 

ID>rodzy moi. najnkochańsi, dziś nie wrócę do domu, ani 
anoże nawet jutro, chociaź �siłowa� będę wyrwać się jutro choć 
-0statnim ,pociągiem. Wczoraj od południa byłem na zebraniu pa
!IlÓW u Raczyńskiego. Posiedq;enie bez rezultatu. Potem byłem 
u Sieńkiewicza i \.Cieszkowskiego. Dziś zebranie· wieczór u Falken
lhagena-.Zaleskiego. Chodzi rzecz o ustanowienie Komitetu, któryby 
!Się zajął zbieraniem skfadki na dzieci A.dama. Otóż od kogo wyjść 
.ma początkowanie. W tej spirawie toczy się spór. Zaraz po herba
•cie idę do księży, a .potem tlo księcia A.dama. O 2-ej posiedzenie 
w szkole .polskiej . 

. Ściskam .i całuj,ę Zosieczkę, dziatki błogosławię 
Wasz 

Bohdan. 

· Dc0 Pani Zofii Zaleskiej.

Paryż, 6. grudnia 1855 r. 

Moja najukochańsza, tęskno mi do was, że ledwie nie płaczę. 
U siłować będę, aby dziś wrócić do domu. Chodzi mi, ażeby coś 
:zrobić dla dzieci A.dama. Pełno jest kłopotów, w które jestem za
wiklany i muszę nprzlłtnąe je,. zanim powrócę do was. Wracam od 
księcia A.dama i zaraz lecę do Morawskiego. Branicki, Raczyński, 
1Cieszkowski, czekają na mnie. Jestem pośrednikiem między stron
JJ.ictwami, i przytem w części redaktorem odezwy do rodaków. 
Mam to wszystko na głowie do załatwienia w skok. Nie trwoż 8ię, 
gqyby.m dziś nie wrócit 

Całuję i t .. d. 
B. Zaleski.

Grudzień 1855 r. 

Śmierć Mickiewicza. Podróż do Paryża z tego powodu. Żal 
rodaków. Narady. Czynny udział mój w nich. Wspaniałomyślność 
panów polskich. Cały grudzień uczucie i myśl w rozterce z pobu
dek nieodżałowanej tej straty. Nie zapisywałem też notatek. 
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Do Pana· lV oJeiecha Stattlera. 

Fontainebleau, 3; stycznia 185ą: 

, Panie Wojciechu, a wbściw.iej · k0chany Panie Wojciechu-, 
.miłyś bo nam bardzo; duszriie i seirdecznie ·przylgnęliśmy do cie
bie od razu i ja i domowi moi. Niestety, zapoznaliśmy się i po
kochali na dobie szarej, omglonej., kiedyśmy juz uronili tyle
z bujnego liścia: 

,, . . . . . .. i· w późnej jeRieni, 
,,Jak mszyste, głuche dęby stoim obnażeni". 

Wierzę jednak, że nowy ten stosunek zawiązał się między 
nami opatrznie. 

Przepraszam, koch,any, za o"późnioną od'powiedź". na twoją wy
mowną i gorącą odezwę do mnie. Przy· świątkaah i N owym Roku„ 
miałem uczucie i myśl w rozterce : byłem co się zowie w r o z
g o n i e ciągłym za gwarną dziatwą moj.ą, to anim się spostrzegl, 
jak ubiegły mi dzień za dniem.. 

Spółczuję w µ;łębi duszy nienkoj"ony, sierocy żal twój po. 
Adamie. Mistrz w roli swej mistrza, wpłynął przeważnie i sta
nowczo na serdecznego człowieka i artystę;. on to_ zaprowadził do 
ołtarza i natchnął Machabeuszami; on to wzmógł, ozywił i niejako. 
namaścił cię na oboje powołanie ziemskie. Nikt i nigdy nie za
stąpi ,tobie Adama... Chlubna mi,5 że tulisz się dzisiaj do mego 
łona. Z tern wszystkiem ofiarować mogę je·no braterstwo, jeno mi
łość w Panu czystą, rzewną dla ciebie i dla twoich. 

Darmo i mówić o tern, ile o�li nam w sercach strata wiel
kiego wieszcza i spólnego przyjar.iela� :Pusto nam będzie po nim, 
koch�ny Panie Wojciechu, pusto, och!' po wszystkie dni. I jam się, 
urodził w Arkadyi ! Urodziłem się w zaścianku tejże samej oko
licy, kędy Adam był szerokowładriym panem. Graniczyliśmy 
o miedzę, sąsiadowali druh z druhem długie, długie lata, w sta,..
ropolskim wciąż obyczaju, ,,że szlachcic na zagrodzie, równy wo
jewodzie". Publiczne i osobiste klęski wespół my przeboleli i opła
kali. Przez wiek cały nie zranił Adam ani razu mego uczucia.
Dumny i szorstki niekiedy w pożyciu z ludźmi, dla mnie zawżdy
był braterski, słodki. W zapąmiętałości ongi Towiańszczyzny,
�szanował z czułością mój skrup.ut Mogę się dziś pochlubić,. 

żeśmy sobie wytrwali nawzajem .w przyjaźni aż do końca. Jako,,
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wiesz, Panie Wojciechu, z Fontainebleau puśc1ł się Adam w ostatnią. 
swoją podróż. Toż biedzę się teraz jak na mrówisku przypomnie
niami, co obłażą mnie takie gryzące w oczach. Otrzej łzy - i da
lej, dalej! 

Nie mam dziś stosunków z krajem i nie czytam waszyeh 
dzienników, ale przeczuwam, jaki tam rozjęk i żałoba w całej 
Polsce. A więc Stattlerowie, rodzino polska sztukmistrzów, mistrzów 
sztuki, czujcie się co rychlej do narodowego swego obowiązku! 
Nuże do pęzla, do dłuta I Aby uczcić godnie pamięć Adama, po
trzeba zaiste wysokiego natc}lpienia ! Otoż musicie je wzbudzić
w sercach waszych !... Myśl wasza do Pomnika, na którym by 
Adam szedł zdawać sprawę Panu ze swego posłannictwa, nieza
przeczenie jest arcypodniosb. Zaprawdę, posłannictwo jego było 
wielkie i osobne. Wieszczy mąż, słowomocarz, zamieszkiwał on 
samotnie wyżyny duchowe, skąd i Niebo dlań było niżej i Bóg 
bliżej, skąd wieńconośny, opromieniony, niejako w przemienieniu 
cudownem, widny był na rozstrzeniach i w Polsce naszej i w Sło
wiańszczyźnie i po świecie!... Coś Daw1dzkiego i Napoleońskiego 
zarazem przeświecało w obliczu jego, niby niósł na czole gwiazdę 
proroka i bohatera! Ozy spełnił to posłannictwo na rozmiar swego. 
ducha? W czem tkwił dla niego trud trudów? Oprócz tego, czy 
da się wyrazić, uduchownić w marmurze geniusz wieku wobec 
Boga-człowieka? Przeczuwam w tern różne niebezpieczeństwa ... 
Mniemam,· że to przedmiot raczej dla malarza, niż dla posążnika. 
Prostszy i łacniejszy do wykonania zdaje mi się pomysł wasz 
drugi, Pielgrzymki wieszczów do Grobu Matki, usiłujących pod
ważyć wieko trumny i tchnąć w nią żywot swój ku zmartwych
wstaniu. Adam niewątpliwie płomiennem, patryotycznem uczuciem 
sprawił cud: - rozgrzał on Polskę i słowa żywota jej rozgrzmiał 
w świat. Oczywiście na pomniku Adam będtie na przodku, ale 
nieopodal powinienby stać i czcigodny Kazimierz Brodziński, 
a może i :Malczewski i Witwicki i t. p. i t. p. Napomykam tu 
� pomniku jako niewtajemniczony, jako nieuk, a więc tylko na
wiasem. Sami to obmyślcie lepiej w artystowstwie swojem, wyko
chajcie w uczuciu polskiem, bo my poniekąd widzim jeno wzorzec 
myślny, w oderwaniu od niezbędnego warunku, od wcielenia go, 
od formy i t. p. 

Czegoż wam winszować przy N owym Roku? Co ten rok no
wego Wam przyniesie? Ojcowie rodzin, kochany Panie Wojciechu, 
obadwaj zapewne mamy jedne i też same życzenia. Och! módlmy 
Pana o ziszczenia już na pokolenia nadziei naszych i chrześciań-
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i na plemiona. Coś Dawidzkiego gorzało mu z oblicza, nosił bo na 
czole gwiazdę swoją - wieszcza. Wielki rozum, wielkie uczuci'e

r 

spoliły się u niego i równoważyły z dzielnością charakteru i go
·towością do czynu. Ale przedewszystkiem Adam Mickiewicz byt
to patryota Polak, na czynnej, obywatelskiej służbie narodu swego;
·był to pracownik czujny, pilny, rozmyślający ustawicznie o jego
.potrzebach. Prze·z wiek cały pielgrzy1nował on do grobu Matki-

Ojczyzny, aby tchnąć w umarłą żywot swój ku zmartwychwstaniu.
W tern mocowaniu się gorącej miłości synowskiej, tkwił trud tru
dów jego i boleść boleści, co ubieliła mu włos prz.edwcześnie.
Azaliż przeto Mickiewiez nie rozgrzał Polski i słowa jej., słowa ku
zmartwychwstani� nie rozgrzmiał 1Y _świat__? ... Dola Dantowa i nie
pokój Dantowy, utrapiały go w domu i' za. domem; miofały nim
w dzień i w nocy: ztąd jątrzył się w sobie, unosił zapamiętale

1 

wiele grzeszył, ale i wiele miłował. Obok dumnego uczucia siły r 
co piętnowało się w skroni jego, w oczach i na ustach świeciły
wciąż dobroć i przebacźenie uraz. Mickiewicz zawżdy był wielko
myślny i prostoduszny.

Rodacy I takiego Genialnego Męza, takiego Polaka zwłoki 
grzebiemy dziś w cudzej ziemi. Strata to nieodżałowana dla całego, 
kraju I A jakaż to dopiero strata dla nas, tułackiej" braci Mickie
wicza, dla nas, starzejących się w płonnem oczekiwaniu i w buj-

. nych z dnia na dzień zawodach I U kogoż dziś zacz.erpniem męskiej, 
·rady i śpiewnej otuchy na dni tęskne, co niepochybnie nadejdą?
Duch wieszcza nas�ego zdaje zapewne sprawę Panu z posłannictwa
swego na ziemi, wobec świętych Patronów Polski. spółczuj'ących
naszą nędzę i niedolę. Chrystus Pan, Bóg-Człowiek, Mąż Boleści,
Mąż Krzyża

1 
widzi nas, Rodacy! Odkupiciel" i Sędzia ludzi i lu

dów, na szali sprawiedliwości swojej waży sprawy świata i Polski.
Miłujący i miłosierny, on wie, dlaczego na razie twardym i śród
najzawilszyGh okoliczności, tracim najpodnioślejszy geniusz w na
·rodzie? Azaliż tern skinieniem wszechmocy swojej nie ostrzega.
nas Bóg? Nie domaga się od nas czegoś? Może pokory, głębszej
pokory? Może świętszej cierpliwości, która takoż jest Rpotęgowaną
pokorą, cnotą chrześciańską, rodzieielką cudów dla iudzi i ludów I
Mickiewicz mawiał często: ,,Modlitwa pastuszka mocna jest zba
wić naród!" W opuszczeniu naszem weźmy do serc tę pamiętną
radę, weźmy ją do serc, jako puściznę po' zgasłym wielkim
wieszczu! Krzewmy pomiędzy sobą pokorę i cierpliwość! Krzepmy
się na duchu modlitwą i wytrwajmy, o I wytrwajmy w Bogu do
końca w obowiązkach i uczuciach polskich I Jać nie mam żadnej
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po""agi, ani pose1stwa do Was_, Rodacy! to śmiem jeno wołać za 
wieszczym, świątobliwym Brodzińskim moim: ,, Wszelka żywa du
·szo polska pra.gnij i czuwaj, bo nie wiesz �iejsca, ani. czasu,
w którym powołaną być możesz! Ozuwarj każdy, czyś prostak, czy
mędrzec, czyś mąż_ wielkiego serca, czy sbba niewiasta! Sl'.uchaj,
,gdzie. trawa rośnie, czuwaj . n� ka.żdy powiew wiatru i rozpatruj
drogi Zbawienia: a· przedewszystkiem bądź duszą płonąęą -ku Bogu,
który zsyła, łaskę i drogi pra'Ydziwe wskazuje!"

Rodacy, nie przytaczam tych zdań mądrości naszej narodowej
na obrok duchowny. ale na świadectwo prawdzie j na uwielbienie
pamięci wieszczów Pplski. Bóg, i po Bogu Polska, tać była rdzeń
myśli i ta. treść rozmów Adama Mickiewicza od pierwszych lat
::przyjaźni między nami, to jest od pierwszych lat emigracyi.

Rodacy! pierwsze lata emigracyi jakże mi, błogo i uroczo 
-odźwierciedlają w duszy to nasze Montmorency! Śliczne, ciche,
powonne, miało wtedy żywych gości polskich. Zamieszkiwali je
poważni starce, przyjaciele i towarzysze Kościuszki, Kniaziewicz
i Niemcewicz. Obok nich tulił się skromny i pobożny Stefan
Witwicki. Adam lubił Montmorency na równi z lasami Fontaine
bleau, które mu tak żywo przypominały jego Litwę. Tu, w Mont
morency, dośpiewywał on pieśń młodości, taki natchniony i swo
bodny. Dośpiewywaliśmy, hej! pieśń młodości, dłoń w dłoni, głos
w głosie; na nutę zapomnianych dum poojczystych. I gdzież te
.dni rozśpiewów !

· Niby czasy te hetmańskie, dni szczęścia i chwały,
Obwinęły się w klonowy liść i gdzieś powiały.

A dziś Montmorency, jakże całkiem odmieniło oblicze swe! 
Jak dziwnie sposępniało! Stało się bo uroczyskiem żałoby narodo
wej polskiej, locus requietionis dla wysłużonych mężów; stało się 
niby Ukrainą tułacką, sławnemi mogiłami najeżoną. Tu znowu 
przodkują nam· czcigodni, sędziwi {)atryoci: Niemcewicz i Kniazie
wicz, nieopodal od nich sługa· Boży od Bohu, gorący misyonarz 
Indyj, O. Floryan Topolski. rram dalej przykładna Polka, księżna 
Wirtemberska i tylu, tylu na około przezacnych i miłych nam 
rodaków. I owoż przybywa do nich gość nowy, gość dostojny, aż 
od Carogrodu. Och! nie, Rodacy, Montmorency, to jeno napodróżna 
gospoda w gościnnej Francyi, gospoda dla nieboszczyków polskich, 
wyczekujących powrotu. Nazajutrz · po · wskrzeszeniu Ojczyzny, 
slawne· nieb�szczyki podniosą się na pochód ku północy. Adamie 
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Mickiewiczu, ślubujemy tobie i twoim tu, okazalszy jeszcze cho
rowód · w Polsce tam niepodległej. 

Adamie Mickiewiczu, ogromniejesz nam do oczu w obrzasku 
nieśmiertelności twej, z królewską, złotowłosą harfą na ramieniu t 
że miły twój, nie śmiem już poufalić się po dawnemu. Olśniony 
łzą, drżący od wzruszenia, azaliż zdołam wyjąkać ostatnie· tobie 
pożegnania ! 

Adamie nasz, żegnam cię w imieniu Li twy twojej! Żegnam. 
w imieniu Polski całej od morza do morza! Tyś jej dumą, chwat1: 

po wszystkie czasy! Tyś chlubą jej przed narodami! 
Adamie nasz, żegnam cię w imieniu tułackiej rodziny, tak 

gromadnie i nabożnie otaczającej twój grób, rodziny tułackiej, co 
uwielbienia i miłości dla ciebie dowodzi w czynach, w rozrzewnia
jących czynach! 

Adamie nasz, żegnam cię w imieniu Rady familijnej, która. 
przygarnęła oto dziatki twe! Żegnam w imieniu tych sierót, któ
rym_ czułość przyjaciół twoich i choćby najświetniejszy los nie za-· 
stąpi nigdy oka takiego ojca, serca takiego ojca! 

Adamie mój, żegnam cię od najmilszych, najbliższych twoich,. 
nad Niemnem, Wilią, i po szerokim świecie ! Żegnam od najmil
szych: najbliższych moich, starszych i maluczkich! Żegnam na 
końcu od siebie! Żegnam rzewnie, strzeliście rozmodlony, rozpła
kany w duchu, ku Ojcu na niebiesiech! Żegnam oh ! jeszcze sło
wiczą pieśnią serca mego, sierocym, przeciągłym, ukraińskim roz-· 
jękiem, z piersi rozkołysanej żalem wielkim ! Do widzenia się, 
wieszczy druhu mój! 

Po znojach, bojach, holach tego ziemskiego żywota, po,fączo-· 
nym znowu w grobie spólnym, pokój wam w Panu, Adamie i Ce
lino! Pokój1 pokój, pokój wam obojgu, na nieskończonościach tam. 
czasów i rozstrzeni ! 

Obyczajem ustalonym na tułactwie naszem, rzucam do grobt11 
garstkę ziemi polskiej, ziemi z wybrzeża kędyś Dnieprowego. 

(W odpisie, z którego tę mowę czerpiemy, jest 
następujący dopisek:) 

Po odmówieniu nad grobem „Anioł Pański" przez księży 
polskich, dodałem jeszcze : 
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Panno święta, co jasnej bronisz Częstochowy, 
I w Ostrej świecisz Bramie, Ty co gród zamkowy 
Nowogrodzki, ochraniasz z wiernym jego ludem, 
Odprowadź do Ojczyzny Wieszcza twoim cudmn L 

(Ciąg dalszy nastąpi) .. 

, 

311; 



NAJNOWSZE PRĄDY 

W POEZYI NASZEJ 
PRZEZ 

PIOTRA CHMIELOWSKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

IL 

Poeci szukający nowych ideałów narodowych. 

Nie jest bynajmniej zamiarem moim wyczerpywać cały zasób 
tak obfitej w ostatnich latach wytwórczości poetyckiej ; nie idzie 
mi bowiem o osoby, o jednostki, ale o prądy i kierunki; tych 
więc tylko pieśniarzy uwzględnić muszę, którzy je reprezentują 
najlepiej, najwybitniej. Pomijam więc całkowicie poetów, choćby 
nawet bardzo utalentowanych, grających „ na starych skrzypcach", 
iI1ie wnoszących zatem do produkcyi żadnego zasadniczo świeżego 
,pierwiastku, prócz pięknej formy, gdy co do treści są oni tylko 
epigonami różnych dawniejszych natchnień. Pominąć też mi przyj
<lzie takie jednostki, które wprawdzie piszą w nowym duchu, lecz 
.są już tylko zdrobniałym przejawem pewnągo nastroju, mającego 
innych, dzielniejszych i potężniejszych przedstawicieli. 

Tak ograniczywszy dziedzinę, którą mam rozpatrzyć, dostrze
gam w niej, z pominięciem oczywiście słabszych odcieni, trzy 
wybitne grupy� 

Jedna, chronologicznie najwcześniej występująca, przeszedłszy 
fazę przygnębienia i apatyi, na miejsce wielbionych albo przynaj
mniej powszechnie wyznawanych haseł, które wskutek przeróżnych 
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,okoliczności straciły lub tracić się zdają życiodawcze znaczenie, 
·stara się wytworzyć :nowe; druga, zniechęcona do rzeczywistości
namacalnej, pod zmysły- podpadającej, do życia Żabiegami powsze
-0.nimi zapełnionego, a nawet do tych dźwigni społecznych i po-
litycznych, któFe niegdyś przyspiesza.ły tętna i stawały się przed
miotem pieśni natchnionych, popada w kra11cowy beznadziejny
])essymizm, nie widzący przed sobą nic godnego pożądania, wzdy
chający po buddyjsku do Nirwany, do snu bez marzeń; trzecia
-wreszciel w przeważnej części temi samemi co .druga kierując się
pobudkami, ale nie tracąc .chęci do życia, wybiera sobie krainę
:zaciszną, swobodnie wytworzyć się dająeą w wyobraźni, a zapeł-
nioną najcudniejszymi posągami czy wizyami natchnień wieków
wszystkich, krainę sztuki z całym przepychem jej barw i z całym
'Zasobem upojeń i uko,Jeń, jakie ona ezcicielom swoim dać może.

Obecnie ·zajmiemy 8ię poetami pierwszej grupy. 
Ideały, przyświecające naszemu romantyzmowi, znane są po

-wszechnie : miłość ojczyzny, poświęcenie podejmowane dla przy
wrócenia niepodległości, walka za wolność, wiara w odwieczną 
sprawiedliwość, uczucia wielkie, niebosiężne, a przynajmniej szla
.cbetne, od samolubstwa dalekie, wypełniały twórczość pierwszo
rzędnych wieszczów. 

Ideały te srodze były zdeptane przez rzeczywistość, miano
wicie w najbliższej nas dobie, przez nieudanie się ruchu r. 1863, 
Jt jeszcze bardziej przez jego następstwa: dążność zniszczenia na
rodowości polskiej przez wrogów, oraz jednostronne zrozumienie 
,hasła „pracy organicznej", które zbyt często zamieniało się na 
Jhasło bogacenia. się jednostek z zapomnieniem o sprawie narodo
wej, z obniżenimn skali uczuć i z pewnem uznaniem dla giętkości 
·charakteru, nie liczącego się z zasadami, jako rzeczą nieprak-
tyczną.

Takie usposobienie wśród Uumów nie mogło oczyw1scie 
·sprzyjać rozwojowi wielkich natchnień poetyckich, gdyż je uni
.cestwiało w samym zarodku. Do kogo przemawiać tonem wysokim,
kiedy oczy wszystkich w lepione w ziemię lub zwrócone ku ma
:Szynom, co mają W!ftwarzać bogactwo? Jak przemawiać gł'osem
wiary głębokiej, jak budzić nadzieję, kiedy wszystko, co tchnęło
jdealizmem, budzić zaczęło tylko uśmiech ironiczny?

Nic dziwnego, że przez czas długi lutnie brzmiały tonami 
·smutnymi, pełnymi goryczy. Między innymi i M a r y  a Ko n o p
n i ck a długo chodziła w mroku i niepewności ; ale też ona
pierwsza uderzyb w struny dźwięczne, lejące otuchę w serca.

21 
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Zawsze ona dążyła ku światłu, zawsze „ ęsknymi loty wzbjjała. 
ducha w blask złoty, i w burze nawet, w błyskawicznych ogniach 
cala", wciąż z pieśnią goniła za światłem. Od początku swego za
wodu poetyckiego, zarówno w swoich wątpieniach, jak przekleń
stwach, zarówno w przeczeniach jak twierdzeniach, pragnęła dla 
siebie i dla innych jak najwięcej oświaty, i nie sarkała bynajmniej 
na nicość czy bezowocność wysiłków ludzkich, zmierzających ku 
zdobyciu prawdy. Chwilowo mogła się pytać, czy tym wysiłkom, 
nieraz krwawym, odpowiadają pożądane wyniki, ale samego dąże
nia ku rozszerzeniu wiedzy nie potępiała nigdy. 

W trzeciej seryi „Poezyj" swoich (r. 1887) doszła do pewnej 
równowagi wewnętrznej, znalazła odpowiednie myśli i słowa dla. 
uwydatnienia ideałów społecznych, mogących liczyć na serdeczne 
uznanie w duszy czytelników. 

Z romantyzmu naszego przejęła pojęcie o wysokiem powo

hmiu wieszcza. Nie możemy jej wziąć za złe, że ducha swego, 
zowie „ptakiem Bożym", którego sam Pan karmi chlebem i manną. 
„ros przeczystych", boć ze stanowiska chrześciar1skiego wszyscy 
jesteśmy synami Bożymi. Trochę przesady zapewne jest w tern, że 
Bóg z owej wielkiej pieśni, którą Mu wieczność u stóp śpiewa,. 
wyjął głos jeden i dał go poetce, ażeby go słała „nad smętnych 
ziem kraje w przyszłą słoneczność". Za dużą bierze na siebie od
powiedzialność, jeżeli chce podać ten głos za cząstkę pieśni bo
skiej, ogarniającej przeszłość i przyszłość; ale się zaraz spostrzega. 
i zadanie swe do skromniejszej sprowadza skali. Nieść pociechę_ 
tam, gdzie płacze dola; budzić czujność ludzi, którzy „sennym ło
dziom" losy swe powierzyli, a .czasu pogody skowronkową pieśnią. 
pracę oraczów słodzić - to posłannictwo tego głos.u. 

Poetka wie, iż nie zawsze sprostać mu może, bo i niemoc· 
własna i cierpienia z zewnątrz napływające sprawiają, iż duch 
jej · nie jest tak silny i tak czujny, jakby tego posłannictwo, 
wieszcze wymagało. I przejmujemy się dla poetki spółczuciem, bo 
wiemy, że wiele prawny smutnej mieści się w jej twierdzeniach, 
iż pogody na ziemi nie zaznaje, iż na 'różach nie odpoczywa, '1ecz 
wśród zawieruchy, nieraz w goryczy ·,i bolu, trawić musi dni 
' woje. Może natomiast znowu jest trochę liryGznej przeMdy w tym 
wierszu, gdzie Konopnicka skarży się, że gałązkę, na której duch 
jej spocznie chwilowo, Bóg zaraz łamie i że musi przebywać 
w nieustannym ruchu i niepokoJu, aż Pan sam ·wyciągnie swe 
-rrce wygładzi „krwawe pi'óra" w skrzydłach jej natchnienia,. 

I .
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Atoli wśród mnóstwa hiperbol, jakie u innych poetów spotykamy, 
ta należy chyba do najniewinniejszych. 

Bądź co bądż, Konopnicka rzeczywiście zaczęła nieść pocie
chę tam, gdzie płacze dola, i budzić czujność wśród zwątpiałego 

i apatycznego tłumu. Widziała ona jasno grozę naszego położenia 
wśród wrogów, rachujących na wynarodowienie, widziała braki 
wewnętrzne, widziała przeszkody straszne w sprawie urzeczywi
stnienia choćby najskromniejszego ideału; lecz równocześnie do
strzegała też możność wydobycia się z nieszczęść, pokonania za
pór, odrodzenia duchowego. 

Cierpiała poetka nad biernością ducha słabego, co chowa 
„swój ból oswo.1ony, jako gadzinę gdy wyrwą jej jady\ co się 
daje zwyciężyć bez walki, gotów „ zrzec się dziedzictwa światłości", 
byle go tylko nic nie budziło z „gnuśnego spokoju". Przerażało ją 
postępowanie tych, co nie mając odwagi hańby nazwać hańbą, 
a nędzy nędzą, łudzą się pozorami zwodniczego dobrobytu. 

A więcej jeszcze smutku i goryczy wywoływały w sercu po
etki dowody płytkości ducha, ber,silność woli i dłoni, brak głębo
kich uczuć i rozległych myśli. W rozżaleniu gorzkiem nazwała nas 
,, trupami", pogrążonymi w mogile „ własnej niemocy" ; niewolni
kami nie tylko naszych władców, ale też i ciasnoty naszych myśli 
i naszych uezuć. 

My tyle właśnie mamy zapału, 
Ile go mieści czara z kryształu ; 
'ryle uniesień, co pian w tej czarze, 
I tyle ognia, co w tym puharze ! 
Płomień z h e 1 o t ó w piersi nie bucha ... 
Brzęk szkła tak bawi, jak brzęk łańcucha ... 

Ludy się kędyś prą falą mętną, 
Szumem ich wzbiera dziejowe tętno. 
N ad żaglem trzeszczą maszty przegniłe ; 
To t y lk o  ży j e, c o  żyć m a  s iłę ... 
A nam tymczasem młynek na strudze 
Obraca plewy swoje i cudze ... 
Górą m i  e 1 i z n y! N a głębiach - gim� ... 

Te wszystkie sarkazmy i gromy były atoli wyrazem miłości, 
a nie pychy; gdyż poetka wierzy i ufa tym sercom, co jej słowa 
słuchają, i pragnie obudzić w nich na nowo drżenia wielkie 
i święte, zapał i cześć dla id_eału narodowego. Ona sama czuje się 
„ziarnem przeklętem krwawego siewu i cmentarnej roli"; ona 

21* 
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sama przechodziła wszystkie stopnie apatyi, rozczarowania, przy
gnębienia, rozpaczy; więc się nauczyła cierpliwości i wyrozumia
łości. 

A.le żr. przytem czuje się rodem z wielkiego cmentarza 
i krwawej roli, więc zgadza się pić gorycz, a l e z m o r  z a ,  po
zosta�iając strumyki smutków i cierpień powszedni9h innym, 
mniej dzielnym duchom; więc kołace do serc bratnich, by w nich 
wywołać ten sam wielki, bohaterski nastrój, bo „nie łez nam po
trzeba, lecz siły". 

W pieśni „ Contra spem spero" (Mam nadzieję wbrew na
dziei), wyraziła pięknie swą ufność w „niezgasłe gwiazdy", w ży
wotność swego narodu, pomimo pozorów rozkładu : 

Wiem, odleciały te ptaki daleko, 
Co nam na skrzydłach niosły chwały zorze, 
I z rzek już naszych te wody nie cieką, 

Które szły w morze ... 
I syn się karmi kłosami gorzkiemi' 

Z ojców swych ziemi ... 
Sam Bóg zagasił nad nami pochodnię 
I na mogify strząsnął'. jej popioły; 
Idziem - jak idą bezdomne przechodnie 
Z zwiędfemi czofy ... 
A stopy naszej zasypuje ślady 

Wicher zagłady ... 
Wiem ! niech mi smętne echo nie powtarza 
Tego, co wstydem pali i co boli ... 
Przecież o zmierzchy skrzydfami bijąca 
I piekieł naszych -0garniona sferą -
Oczyma szukam dnia blasków i sfońca, 
Contra spem spero ... 
I w gfębi mogił czuję życia dreszcze 

I ufam jeszcze ... 
Przeciw nadziei i przeciw pewności 
Wystygłych duchów i śmierci wróżbitów 
Wierzę w wskrzeszenie popiołów i kości, 

W jutrznię bfękitów ... 
I w gwiazdę ludów wierzę wśród zawiei -
Przeciw nadziei !. .. 

W piosnce „N a nowy rok", stwierdzając, że w duszy ludzkiej 
tkwi niepokonana siła, pędząca ku dniom jutrzejszym, wzywa na
ród do jedności bratniej, bo: 

Jak się człowiek po gromadzie 
Spojrzy w ciężki czas, 
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To na sercu rękę kładzie : 
Jeszcze kupa nas ! 

A więc zejdźmy do ludu: w nim najszersza i najtrwalsza 
podwalina gmachu przysdości. Zdobyta przez nas „słoneczność 
ducha i, nakaże nam brać czynny udział w pracach tego wielkiego 
-0g-01u, jak to poetka ładnie wyraziła w wierszu: ,, Obielił nam", 
pomi,eszczonym w czwartej seryi (1896). Oto wstał dzie1i nowy, 
1,łońce zesdo i dozwala nam lepiej się przypatrzyć, co robić koło 
ehaty, która stoi jeRzcze od pradziada; a więc: ,,grodzić płoty, 
·okopywać rowy, lepić ściany. gdzie się która pada, bić wyloty na
słoneczną stronę, umieść czysto progi, wyrwać chwasty, walić
w mtoty o kowadło życia, trząść wymłoty, co plewa, co ziarno,
mie-ć na chl€by z własnej gleby mąkę choćby czarną" ; wreszcie
,,na kfopoty mieć pociechę w sobie", że się dokonało tego, co obo
wiązek nakazywał; niech już los robi, co zechce. Nauki te tak
proste, .choć tak ważne, bo dotyczące oświaty i dobrobytu mas,
.a tak jasne, tak elementarne, że tłómaczyć ich dokładniej nie ma
chyba :potrzeby.

Poetka nasza coraz częściej posługuje się pojęciami i wyra
.żeniami ludowemi, starając się szczerotą wysłowienia trafić do 
najwewnętrzniejszej głębi serc11 naszego. Już dawniej, w jej obraz
kach wiejskich można było zaznaczyć niejakie pod względem tonu 
zbliżenie do Lenartowicza; miała następnie sposobność poznania, 
go osobiście w ostatnich chwilach jego życia; przejęła się dla 
.niego uwielbieniem i jeszcze silniej niż poprzednio w lirę jego 
uderzać zaczęła. Czasami wi4ać, że to prostota wyszukana, że wy
rażenia pewne przejmuje poetka mechanicznie raczej niż z we
wnętrznej, koniecznej potrzeby; ale ogólnie biorąc, jest w jej siel
skiej nucie dużo prawdziwego piękna. 

Cały dział. zatytułowany: ,, Z pola i z lasu\ mieści w sobie 
pieśni i obrazki prześliczne, tchnące' świeżością i swojskości�. 
Analizować ich prawie niepodobna, gdyż forma tak ważną część 
ich stanowi, że bez niej nie mogłoby już być mowy o dziele 
sztuki, a pozostawałoby tylko uwielbieni8 dla uczuć tam wyra
żonych. 

Jak tu n. p. wypowiedzieć cały wdzięk smutnej piosenki: 
„N a śniegu", gdy się ją pozbawi tej uroczej formy, w jaką myśl 
została przyodziana. Zamiast silić się na uwydatnienie treści tego 
wiersza , wolę go przytoczyć w całości , zwłaszcza że jest tak 
krótki: 
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Gdybym srebrne piórko mia,l'.a, 
Tobym w szronie je maczała, 
W rannym szronie na tej łące, 
Gdzie brylanty leżą drżące, 
Leżą drżące, rozsypane, 
Bladem słonkiem malowane 

N a naszej łące ! 

Gdybym srebrne piórko miała, 
N a krysztale bym pisała, 
N a krysztale, na tej wodzie, 
Co stanęła w jasnym lodzie, 
Ani idzie, ani płynie, 
Tylko dumna w swej głębinie 

Na naszej wodzie! 

Do zimowej bo piosenki 
Ni mi kwiecia, ni jutrzenki, 
Ni błękitów tego nieba, 
Tylko śnieżnych pól mi trzeba, 
Tylko zmarzłych pereł szronu, 
Tylko bicia śmierci dzwonu, 

Tylko łez trze ba ! 

Nieprawdaż? jak tu czuć naszą zimę ze wszystkimi smut
kami i klęskami, jakie ona sprowadza na ludność ubogą? Jak tu 
delikatnie i jak głęboko wyrażone jest spółczucie dla tej nędzy? 

A po tym utworze proszę przeczytać dłuższy obrazek p. t. : 
,,W piwnicznej izbie". Ojciec „młotem wyku:wa chleb czarny", 
matka blada igłą zarabia w wilgotnej stancyi, której mętne okienko 
wychodzi na brudne mury. Dziecko anemiczne to· westchnie, to 
zagada do matki (pochodzącej widocznie ze wsi), wypytując 
o ,:rnzystkie szczegóły życia wiejskiego. Mamy tu w słowach pro
stych jaskrawe przeciwstawienie szerokich widnokręgów, obłocznego
nieba, świeżego powietrza, jasnego słońca, pól i łąk, kwiatów
i zbóż, lasów i ptaków, wody źródlanej, zwierząt domowych, dają
cych ludziom pożywienie i urozmaicających swymi głosami gwar
w zagrodzie sielskiej - temu zacieśnieniu fizycznemu i moralnemu,
w jakiem przebywać musi proletaryat miejski. Dziecko słabowite
rwie się całą duszą ku tej zaczarowanej krainie, jaką mu się
w opowiadaniu matki przedstawia najzwyklejsza wioska; a matka
ze łzami w oczach rozmyśla nad tern, że jej dziecina wyzdrowia
łaby, gdyby mogła odetchnąe innem powietrzem niż to, jakie ina
w izbie piwnicznej. - Zapewne, pod względem charakterystyki
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mowy dżieeka, nie mamy tu odtworzenia rzeczywistych sJ'ów jego; 
Konopnicka uczyniŁa ją poety,cznie sielską, zapominając, że dziecko 
wychowało się już w mieście i nigdy wsi nie widziało. Usterk ten 
jednak nie razi zbytecznie, gdyz czar krajobrazu wiejskiego i zy-
cia na wsi w słonecznem oswietleniu pochłania uwagę czytelnika 
-całkowicie.

W związku ze wsią zostaje poemacik „z tamtego świata'', 
napisany z powodu tryptyku Prószyńskiego, a pod njejakim wpły
wem „Hanusi" Hauptmanna. Wiejska dziewczyna, niedawno po
.chowana w grobie, widząc, jaki żal matkę jej ogarnia, wstaje 
:nocną ·porą, z mogiły, idzie w dzień zaduszny do chaty, gdzie 
matka płacze u -kądzieli, ·przypomi.nają-c sobie zmarłą. Prześlicznie, 
,rozrzewniająco aż do łez opisane jest ukazanie się matce widma 
kochającej ją córki. Pociechy tej doznaje we śnie, widzi ukochaną 
i słyszy jej głos srebrzysty a smutny, śpiewający piosenkę 
:ludową. 

Bardzo ładnie, z wielkiem odczuciem psychologicznem i ar
tystycznem rozwija ten obrnzek poetka, główną w nim rolę odda
jąc matce, która ma widzenie, a więc też sama budząc się mówi 
najwięcej o tern, co widziałai; gdy córka, jako widmo, odzywa się 
tylko głosem echowym, jakby na potwierdzenie jeno marzeń biednej 
,rodzicielki ; rozmowę też matka we śnie prowadzi z córką, roz
mowę krótką, z urywanych słów się składającą, a zakończoną tern 
·.znamiennem wyznaniem, że dziewczynie śni się w grobie jej
,chata. I przyniósłszy chwilową przynajmniej pociechę, dzieweczka
wraca do grobu.

Pragnienia i marzenia serc .kochających, któreby rade wi
-0zieć i słyszeć swoieh ukochanych, złożonych w grobie, chyba 
nigdy jeszcze w poezyi nie znalazły tak powabnego i tak wzru
szającego obrazu, jak jest środkowa część poematu „Z tamtego 
iświata'·. Oto niektóre przynajmniej ustępy: 

,(Matka śniJ Daleko, daleko 
Za trzecią górą, za siódmą gdzieś rzeką, 
Dziewczyna moja w mogiłce swej leży. 
A na mogiłce miesiączek się śnieży 
Nib:r szron ranny... A krzyże, taj krzyże ! 
Co ich odejdę, to znów się przybliżę ... 
Jeno czernieją w tej sinej jasności, 
Co ją ta nocka na ziemię przesiewa 
Przez srebrne sito ... 
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A Anioł ten Pański,. 
Co go to na wsi pod zorzę_ już dzwonią, 
I w polach mówią klęczący na rosie, 
Z kosą, z grabiamit zwyczajnie jak prości, 
Otwiera gro by... A słowo stało się ! 
Och, oczy moje, oczy L.. Gr,ob1, ronią 
Jakby gwiazdeczki modre!. .. Swiętojański 
Robaczek pełza świetliśeie na piasku ... 
Jeden ... dwa ... dziesięć ... Co blasku, co blasku! 
Niby motyle, a niby dziewanny 
Trzęsące liściem polnym... Chryste Panie !: 
Jakie to światło i brzęk nieustanny. 
Jasność aż ślepi ... A niech mi się stanie !. 
Toć to duszyczki one! To dzieeiatka 

I 
• 

Do matek lecą, a ·lecą, a płyną, 
Każda bieluśka taka, jak ta łątka. 
Jezu ! Marychna! A mojaż dziewczyna· 
Złocista l. .. Tutaj, tutaj •. _ tu do chaty. 
Jezu! jak leci, Ogieniek skrzydlaty, 
Ptaszyna moja złota L .. Drzwi otworzę ... 
O słonko moje r 
(Dziewczyna). O matko! mateńko t 
Do nóg ja twoich ... 

Smutku nie brak i w na,jnowszych poezyach Konopnickiej,. 
ale nie jest to smutek beznadziejny, bo go koi jakaś myśl rozle
glejsza, jakieś uczucie szlachetniejsze, nie samolubne. Piękny jego 
wyraz mamy w wierszu: "N a mroźnem niebie". W nocy cichej, 
dJ'ugiej, siedzi poetka u okna osrebrzonego szronem, wpatruje się 
w złote gwiazd szlaki i duma nad rozbitem, zł'amanem istnieniem 
tych serc i umysłów, które tak ·samo jak ona po przez stulecia 
w te same wpatrywały się widoki. Ród ludzki mia� tyle pięknych 
r0jeń, co gwiazd na niebie i tyleż razy płakał na grobie swoich 
złudzeń. A przecież jakaś moc czarowna porywa spojrzenia nasze 
tam, gdzie nad morzem łez nic zgoła się nie zmienia. Poetka od
czuwa ,, mroźnej nocy dech", co gasi w niej iskry zycia i „ drżący 
płomień ducha", a przecież tak samo jak ród ludzki nie pragnie 
unicestwienia; tęskno jej, smutno i boleśnie, lecz wytrwa; niewy
mówione przez nią słowa poszepnie jakiś głos tajemny a smętny
źródło natchnień nieśmiertelnych ... 

Poczucie niezniszczalności norodowej
t 

zachęta do wytężania 
wszystkich sił, by zwalczyć wrogie rozwojowi potęgi, podnoszenie 
idei ludowej jako najcelniejszego środka do wywalczenia sobie
lepszej przysdmfoi : oto są przewodnie zasady twórczości Konop� 
nickiej w ostatnich kilku?-astu latach. 
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Z innej nieco strony oświetliła położenie- dzisiejsze narodu 
druga poetka, kryjąca się pod pseudonimem Ad a m  a Mań
k o w s k i  e g o , wytworna Uomaczka Luzyad Kamoensa, Jocelyn'a. 
Lamartinowego i innych. 

Pragnęła ona przedewszystkiem uwydatnić rozkładowe dzia
łanie czynników, nie dozwalających utalentowanym a namiętnym 
jednostkom zużytkować sił'. swoich na cele. dobra ogólnego, wsku
tek czego siły te albo się marnują w błocie powszedniości, albo 
przybierają kierunek niezgodny z poczuciem narodowem, albo też 
unicestwiają się samobójczo. 

W poemacie „Jeden z wielu" mamy typowy niemal okaz. 
tych bujnych natur, co w zaraniu swojej młodości przed powsta
niem r. 1863 to kołatały do chat kmiecych, by je oświecić, to. 
z zapałem oddawały się badaniom naukowy.m, to biegły wydoby
wać skarby z ziemi - nie dla siebie, a wszystkie w bój poszły: 
a gdy ten ich zawiódł, jeszcze nie zwątpiły, lecz stojąc na krwa-
wej mogile, wysnuły znowuż sen „olbrzymiej pracy organicznej", 
co gmach nowy wznieść miała od podŚtawy. Z początku dobrze· 
był'.o z tym snem nowym. Praca i wiara w sił swych dzielność, 
nadawały urojeniu rozmiary i potęgę rzeczywistości„ wkrótce atoli. 
„ bezowocność trudów", przy naszym łatwo zapalnym, lecz łatwo 
omdle.wającym temperamencie, jęJ'a trwożyć duszę t zasiewając · 
w niej ziarna zwątpienia; często nie był'.o na czem pracować;. 
przeszkody się piętrzyły; słabsi upadali na duchu, i zapominając 
o dawniejszych idea,łach swoich, zaczęli wołać: użycie, użycie
tylko pozostaje - rozkoszy! choćby kosztem istnienia!"

Dla takich bujnych, bogato obdarowanych natur, mogących 
być szermierzami ,,jakiejś sprawy wielkiej, ale nieszczęśliwej, przez 
ludzi i przez bóstwa podle opuszczonej", poetka nie lęka się ·sza
łów nmniętnych, bo „rozkosz jest także siłą'', ani burz i wulka
nicznych wybuchów, ani walk i przewrotów. Bo, jak powiada.. 
w innym poemacie p. t. ,,Fragment" 

. mimo, iż wybuch srogie klęski mesie 
Rodowi Pigmejczyków, który swoje domki 
Wylepia na spętanej olbrzymki skorupie 
I rozgnieżclża się na niej, ufny w gruntu stałość; 
Prędko mrowisko ludzkie nieszczęść zapomina, 
Gdy na zwietrzałej la-wy ciepłej glebie, może 
Zaszczepiać swe oliwki i winne macice 
I niebios się głębokim upajać lazmem. 
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Sto wsi, tłum trupów lawy pochłonęła fala, 
I znów setki, tysiące płodzą się i kwitną 
I u stóp się wulkanu jak jaskółki sklepią, 
A zaś ogień-niszczyciel znów życia jest źródłem. 

Straszną dla takich natur jest tylko m i e l i z n a  p o j ęć 
i u c z u ć , c i s z a g n u ś n a , a p a t y  a b e z r a d n a , w której je
dnostki, wystrzelające nad poziom, nie znajdując ani pobudki do 
·działania,· ani poparcia dla swych dążeń, trawią się w sobie, mar
.nieją i przepadają:

O ! nie życie mię trwoży, ale ta martwota, 
Jaka niekiedy spada na pobite ludy, 
I najdzielniejszym mężom gnuśnie pleśnieć każe 
I niby rdza złośliw:>. hart dusz ich przegryza. 
Lękam się duchów zimnych, co nie zdolne rzucić 
Myśl wielką, myśl płomienną, chociażby zbrodniczą, 
Chociażby niszczycielską. -
Tych mędrków, tych ostrożnych, ślimaczo roztropnych, 
Którzy co dzień, co chwila, jak wycie szakali: 
Zwątpienie, beznadziejność w piersi ludzkie sączą. 
Ja lękam się tych godzin na dziejów zegarze, 
Gdy żaden wulkaniczny czyn ziemi nie wstrząsa, 
Gdy nawet bohaterskie leniwieją duchy. 
A żadne żywsze czucie drgań serc nie przyspiesza, 
Gdy walki turniejowe i koturn tragiczny 
Zastępuje śmiech klowna, koziołki pajaca, 
A niema jednej piersi, dość zdrowej, dość dzielnej, 
By krzyknąć : Duszno mi tu !. .. 

Taką pierś miał bohater poematu ; nie chciał uledz przemocy 
pospolitości, nie chciał zostać obojętnym na wielkie zagadnienia 
iyei'ai, nie, chciał -p65M 'L'ai radą M�fi.sta, radrz.ąee.go mu. fi.liste;:ską 
praktyczność 

Nigdy się z wyższą myślą przed tłumem nie zdradzić, 
N ad innych nie wznosić głowy, 

Własną swoją istotę ociosać, ogładzić 
Jak gładki pionek szach owy ... 

Ale też i żyć nie mógł; zabiła go ta nużąca, szara, bez
. duszna powszedniość. Poetka poświęca mu słowa pełne spółczucia, 
jako duchowi wyższemu, któryby zrównał bohaterom, gdyby oko
liczności przemożne nie zahamowały jego działań. Niepowodzenie, 
klęska nie powinny nam przesłaniać oczu. na wartość samej dwszy. 
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Autorka każe uosobionej poezyi mówić następne słowa nad grobem 
·Owego nieszczęsnego :

Ach! c,zy na Termopilach, czyli na Golgocie· 
Sród męczeństw, czy gdzie huf lwi, 

Jam się przejrzała w każdej ginących tęsknocie 
I w każdej kropli krwi ... 

Ja wiem, co cierpi sokół, gdy skrzydła rozmachu 
Nie mogą mieć, 

Ozem dla wolnych mieszkańców powietrznego gmachu, 
Klatka i sieć. 

Ozem jest w godzinie marzei1 zbyt wielkich się zrod·zić, 
A w hańbie, w jarzmie żyć 

I nigdy snów młodości nie módz z życiem zgodzić 
I sercem gnić L„ 

Ja, co ludom ginącym w ostatnim ucisku 
W. potopie krwi i łez,

Nigdy nie rzekłam mrącym na pobojowisku: 
,, Tu bytu kres" ; 

Lecz grób mieniąc w kolebkę, spiew runiczny sączę 
W umarłyr.h mężów słuch, 

Ja wiem, że w chwili, kiedy zaklęcia doko1\czę 
Powstają lud i duch ... 

,.,Fragment", z którego te przytoczenia robię, nie jest utwo
rem doskonałym artystycznie, ale tak silnie pobudza uczucia 
i myśli, że się mało zważa na usterki w układzie. Te dwie poetki, 
tak wielce różne talentem i wpływem, jaki na społeczeństwo wy
wierały, mają tę wspólnoś( że najwrażliwsza ich m:todość upłynęła 
w czasach: gdy hasła naszego romantyzmu w całej jeszcze brzmiały 
pełni. Były one żywymi świadkami powstania r. 1863 i odczuły 
·silnie klęski przez nie wywołane zarówno w materyalnym jak du
chowym względzie. W ich natchnieniach czuć jeszcze ·p o w i ew
m e s y  a n i c z  n y, choć przytłumiony już srogiemi przejściami
losu narodowego.

Młodsze· pokolenie poetów, wychowane po r. 1863, znające 
owe czasy burzliwe z posłuchu tylko i to zazwyczaj z dodatkiem 
o ich szkodliwości, o potrzelJie hamowania zapału a jęcia się pracy
powolnej, cichej, gdy potem w życiu obejrzało się za owocami tej
pracy i znajdowało albo przygnębienie, albo też cyniczne prze-
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chwalanie dobrobytu materyalnego, musiato popaść w gorżką za
dumę nad smutną nocą swego istnienia, wszelkich gwiazd pozba
wioną. 

Zwróciło się więc przeciwko tym ·przewodnikom narodu, eo 
po r. 1863 sponiewierawszy hasła romantyczne, zacieśnili widno
kręgi życia, studzili serca, starali się rozum praktyczny wyostrzyć, 
by mógł sobie radzić w interesach materyalnych. 

W imieniu tego pokolenia zaczęło około r. 1889 przemawiać 
kilku utalentowanych poetów, a pomiędzy ńimi najwybitniej wy
stąpił przedw.cześnie oniemiały F r a n c i s z e k H. N o w i c k i 
w szeregu pieśni takich jak: My, Ap o t e o z  a ,  N a p r z e d
n ó w k u , S p a r t a k u s , O o n a m w o 1 n o , Ż e b r a k. 

Skarżył się on, że przed młodzieżą „zgaszono blask wszyst
kich gwiazd dawnych, każąc jej wierzyć tylko w gwiazdę złota, 
i przyduszono wszystkie żary łona popiołem naszych mogilników 
sławnych". 

A jeśli czasem wśród gniazda szaroty 
Rój piskląt orlich wykłuł się, a potem, 

Uczuwszy pióra na swych skrzydeł końcu, 
Przy blasku jutrzni chciał wzbić się w poloty, 

Zlepiano wtedy orle skrzydła bł'ote-m, 
By wznieść nie mogły ku gwiazdom i słońcu. 

Skarżył się, że dwudziestoletnie serca są już _stare, wy,zię
bione, zgrzybiałe, w nic nie wierzące, nawet w samą niewiarę, że 
przed niemi ściele się życie proste, bezcelowe. 

A jedriak w gruncie rzeczy są, to pozory tylko; pod popio
łami jest iskra, którą rozdmuchać jedynie potrzeba, by się w pło
mień ofiarny przemieniła. Zimny rozum nie zdołał wyziębić serc, 
spragnionych wielkiej mił'ości. Jeżeli dawne cele, opiewane przez 
poetów romantycznych, zmierzchły przed niemi, to się ukazały 
nowe: lud wiejski i miejski, robotnicy, wogóle tłum biedny, ocze
kujący jaśniejszego jutra; a poeta sądzi, że takie jutro- nadejść 
musi i w wierszu „My", przeciwstawiając młodzież tym, których 
o ciasny -egoizm posądzał, wróży jej zwycięstwo:

Niedolą tłumów pędzeni, my 
Bieżym ku jutrzni obległej mgłą. 

Ozem nas powstrzymać marzycie wy? 
Sobkostwa tarczą, powagi ćmą? 
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Świt musi błysnąć! dożyjem go, 
Bo nasze jutro - bo młodzi my 

Noc musi zblednąć! a starcy mrą ... 
Fuimus ! wyrzec musicie wy! 

325 

W ten. sam ton uderzył J a n K a s p r o w i c z, wołając 
z młodzieńczym zapałem: 

Jest w l,1dzie siła niespożyta, 
Zbawienie leży pod siermięgą, 

Jak ta w popiele skra ukryta : 
Choćby ostatnią płuc potęgą 

Dmuchajmy w tę skrę bożą, aż łun spłonie wstęgą. 

Malując życie ludu, które poznał wszechstronnie, Kasprowicz 
bynaimniej nie myślał go idealizować, nie skrywał jego wad: sa
molubstwa, złośliwości, chciwości, rozpusty i t. p., ukochał go tak, 
jak się kocha naród . swój wogóle, choć ma się mu wiele do za
rzucenia. Co więcej, jako poeta niezmiernie wrażliwy, sarknął on 
raz przeciwko swemu „ bożyszczu'', rzucając mu przekleństwo za 
sponiewieraną swą wiarę, za poświęcenia bezskuteczne, jakie dla 
niego czynił. ,,Tłum" wydał mu się wówczas tylko „brzuchem" 
wszystko chłonącym. ,,Myśli, uczucia, prorocze ekstazy, rycerskie 
porywy, modły zacbwytne, krwi stygmatycznej święty strumień 
zywy; gwoździe, co sine przebijają ręce; ciernie, co klują blado 
zółte skronie - wszystko nienasycony ten brzuch, o żadne idee 
nie dbając, na codżienny swój pokarm obraca. Jest to „płacz czło
wieczy", z odgniotem jarzma na schylonym grzbiecie, jest to 
„ wróg ducha", co stopami ołowianemi depce kwiaty zasiane przez 
bożego siewcę, a na zwiędłem pustkowiu staje jego „straszny dla 
duchów ogrom ciała". Dla tłumu istnieje tylko jeden ołtarz, cały 
złotem · błyszczący, na którym on rozpiera swe „ ścierwo tłuste''. 
Jego oko płonie ogniem zawiści,. a jego usta przemienia chciwość 
we „wstrętną paszczę". Są wprawdzie w jego piersi „wulkaniczne 
ognie", ale „stracony, kto się od nich zajmie: serce swe spali, 
duszę swoją pognie, jak ćma tak spłonie w jego służalczym 
najmie". 

Ostrzejszych słów o tłumie nikt u nas nie wypowiedział; ale 
w tych słowach czuć raczej chwilowe rozżalenie kochanka, aniżeli 
nienawiść i wstręt. Jesteśmy pewni, że niebawem poeta znów 
stanie po jego stronie i sprawę jego poprze gorąco. Nie omylimy 
się, bo oto wkrótce wydaje Kasprowicz „Bunt Napierskiego", 
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tchnący miłością dla ludu, a nie dawno w „Prologu" na otwarcie· 
teatru lwowskiego, dał w przemianach Wojtka przykład, jak z gbu
rowatego chłopa, · myślącego tylko o jadł� i wypoczynku, wyrasta. 
rycerz, stający na czele hufców w obronie ojczyzny. Kasprowicz 
przemianę tę przypisuje czarowi poezyi. Rozumiejąc przez. nią 
oświatę wogóle, możemy za nim z całego serea powtórzyć:. 

Niech się nam święci w nieprzerwane lata 
Tej naszej pieśni wszechpotężna moc: 
Ona blask sieje po rozłogach świata 
I ze serc ludzkich ciemną płoszy noc ... 
Ona to z duszy wywabia prostaczej 
Miłosnych szeptów słodki, wonny czar; 
Głos daje zbrodni, cnocie i rozpaczy, 
Jest matką czynów i wspaniałych mar. 
-�ycerzy budzi, uśpionych przez wieki,
Sród krwawej łuny prowadzi ich· w bój
I dzień zwycięstwa pi·zybliża daleki
I w tryumf zmienia tysiącletni znój.

W ogólności, choć w poezyach Kasprowicza dużo jest smutku„ 
a niekieay i zgrzytów pesymistycznych, zawsze w końcu ukazuje 
się otucha, zachęta do życia i dział'ania. Sam on powiedział, że 
w sztuce pragnie hartu, siły, woli, pragnie postaci energicznych, 
bitnych, któreby pobudką były do czynów i męstwa. 

Takiż ton jędrny i zdrowy tętni w poezyach A n d r  z e j  a 
N ie m oj e w  s ki e g o ,  biorącego główne motywy z holów, 
nieszczęść i klęsk, tra11iących ogół, zwłaszcza też ogół robotniczy. 
Nie obce mu są ocz:ywiście ani hasła spółczesnego indywidualizmu, 
ani ·-rozczarowania pesymistyczne; ziemia i ludzie nie ukazują mu 
.się pod postacią sielanki, czy też pod postacią :najlepszego ze 
wszystkich możliwych światów; ale umie ·1on pogodzić słuszne' wy
magania jednostkowe z dążeniem do powszechnego dobra, umie 
obok scen przejmujących grozą, kreślić także obrazki, jaśniejące
uczuciami szlachetnemi, pozwalającemi' dojrzeć w -ludziach pier
wiastek nie tylko niszczący, lecz i tworzący wkoło siebie ukojenie,_ 
a niekiedy i zadowolenie. 

I tak w wierszu: ,,Co jutro da", w najprostszych słowach, 
nie wymagający.eh ną pozór żadnego wysi,tku ze ·strony poety,_ 
wypowiedział on smutek przepaścisty, jaki budzi w człowieku czu
jącym ten nieprzerwany szereg codziennych cierpień, bolów, za-
wodów, rozczarowań , zwątpieri., towarz.yszący .życiu ludzkiemu 
a potęgowany jeszcze posępnem rozmyślaniem nad niemożności� 
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zaradzerda demu. Kiedy powieje świeży ranek, może rozchmurzy
czoła nasze, · może przyniesie ulgę katuszom, może odsłoni nam 
widok na pogodniejsze twarze, na zadowolone serca, na dzielne 
czyny, silnem ramieniem odrzucające wszystko, co jest złem1 tra
wiącem, rozpacznem ?... Ach, nie! "Wieczne mgły, wieczne łzy" 
otaczają nas wciąż; wywołują one wprawdzie nowe myśli. lecz·. 
myśli te „jak czarne ćmy" krążyć będą wkoło ponurych czół, któ
rych nie -rozjaśnia b!yskawica polepszenia doli. 

Taki nastrój bywa bardzo częsty, bo wtrąca nas weń nie
pozbyta a niewrsoła rzeczywistość; ale czy w nas samych, w du-
szy naszej nie ma już ani odrobiny siły, by się z tych posępnych 
mgieł i tych przykrych snów i tych przygnębiających myśli, 
otrząsnąć? Ozy wola nasza jest pustym wyrazem tylko? Ozy je
steśmy igraszką jeno świata zewnętrznego? Tak sądzi wielu, tak. 
śpiewa wielu, lecz nie poeta, o którym mówimy. Wie on, że ma
rzone szczęście nie stanie się rychło udziałem ludzkości, ale nie 
zwątpił, że przyjść kiedyś ono musi i dlatego, choć łza ćmi nieraz. 
oko, woła silnym głosem, przypominającym pieśń Edmunda Wa
silewskiego : 

Nad skargi serc mał'ych, nad zwątpień otchłanie 
My dumne podnieśm'y dziś czoło! 
Ulecim jak ptaki zwiastując świtanie, 
Zwiastując ludzkości dziejowe zaranie: 

Wesoło my lećmy, wesoło ! 

Dźwięczy w tych wierszach. pieśń poświęcenia i ofiarności� 
dla dobra przyszłych pokoleń. I poeta, choć ze smutkiem zaznacza, 
iż dzisiaj zamiast gromów słowa, co niegdyś wzruszało narody,. 
świat ma tylko armaty, nie poprzestaje atoli na zgrzytliwym sar
kazmie, lecz słonecznymi promieniami stara się oświetlić ciemnie· 
istnienia. 

Widać to mianowicie w cyklach poezyj: ,,Podziemia" i „Zie
mia obiecana", w których skreślił kilkanaście obrazków dzisiej
szego piekła dla robotników w kopalniach węgla, w hutach że
laza. W strząsającym jest los ,,Starowiny", co biedna i drżąca idzie" 
się dopytywać, gdzie leży jej syn„ przed tygodniem straszliwie 
okaleczony przy robocie. Chodzi od jednej bramy fabrycznej do,, 
drugiej i słyszy na swe tchnące strachem zapytania, obojętne od
powiedzi, że takich było tu wielu, że ich powieziono do szpitala, 
potem do trupiarni, w końcu na cmentarz. Gdzież nieszczęsna 
,,Starowina" znajdzie pociechę? Chyba w niebie: 
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.Pięknenii są „Ruiny huty starej",· po których w dzień za
-duszny, według wyobrażeń górników, przechadza się cień Skarbnika, 
liczącego starannie wszystkie klejnoty we wnętrzu kopalni zawarte . 
. Na widok biedaków, co zdała nie śmiejąc przemówić, czapkami 
·sięgają aż do ziemi, by uprosić choć odrobinę tych skarbów, uka
·zuje mu się na twarzy „ uśmiech holu, żalu, wzgardy". I scena ta
od wieków powtarza się wciąż i od wieków nędza w pokorze a bez
i,kutku zwraca się do tajemniczego starca, który lubo z męką
w sercu, nłe może zadość uczynić jej prośbie, bo tylko nadmier
.nymi wysiłkami dozwała wydrzeć sobie drobną cząstkę zazdrośnie
strzeżonych klejnotów. Nie mamy podobno ballady boleśniejszej
nad tę właśnie.

Poeta jednak nie szafuje wykrzyknikami, n,ie wpada w ton
patetyczny, nie zgrzyta, snać mając uiezachwianą wiarę, że są
w nas siły do zniesienia olbrzymiego ciężaru cierpień i do dal
szego pochodu, bo „świat krzyż swój chwyta i podąża dalej, choćby
.miał na nim kiedyś rozpią,ć ręce". Wytrwałość w działaniu mozol
.nem i krwawem - oto wskazówka dana przez poetę.

Tak się w najogólniejszych ry.sach przedstawia ta grupa
piewców, którzy cierpienia ogółu wziąwszy w pierś swą magne
·tycznie, krzepili jego wiarę, podtrzymywali słabnącą otuchę, do
,dawali sił, by można było „z żywymi naprzód iść" i „czynnie
walczyć o dalszy byt w.śród żyeia wstrząśnień i przemian" ...

{•Ciąg dalszy nastąpi). 



RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH. 

(Ciąg dalszy). 

IL 

Dalsza rzecz o uczuciach tyczących się 

własnej zmysłowej istoty. 

Ruchy .mimowolne i mimowiedne, niezbędne do utrzymania 
:życia, zwane odruchami, od13ywają się nieustannie wewnątrz żyją
cego organizmu; rzec można nawet, że są życia istotą. Organa, 
których ruehami zaz�yczaj władnie wola, wykonują nieraz odru
ehowo czynności, do któryeh przez dłuższy czas przywykły i tak 
chodzimy zawsze, nieraz czytamy, mówimy, śpiewamy, gramy na 
fortepianie mimowiednie - jak powiadają potocznie, w sposób 
mechaniczny. Także uczucia nasze bywają odruchów powodem, gdy 
pewnej nabędą siły; je.źli te odruchy odbywają się tylko wewnątrz, 
tyczą się jedynie drgań nerwowych, obiegu soków, bicia serca 
i tempa oddechu, któremi się organizm nastraja do działania na 
zewnątrz - dopiero prawdopodobnego, zamienia się uczucie silne 
we wzruszenie; gdy wzruszenie dojrzeje, wywołuje wreszcie mi
mowolne a jednak celowe dziabnie na zewnątrz

! 
służące do do

pięcia rozkoszy, albo do uniknięcia boleści. Tak spotęgowane wzru
szenie nazywa się n zwierząt instynktem, u człowieka, który o tern 
wzruszeniu wię i to wzruszenie gwałtowne znów odczuwa, mówimy 
-0 namiętności. Namiętność nazywa się tłumioną, gdy ją rozumna 
wola tak dalece opanuje, iż do działania na zewnątrz nie przy
chodzi, ale wtedy wewnętrzne, przez wolę pohamowane odruchy, 
stają się tem gwałtowniejszymi i sprawiają trawiącą boleść, 
wewnętrzną gorączkę, targającą zdrowie, niejednokrotnie dla życia 
niebezpieczną. 
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N amiętuości i instynkta, dążące do dopięcia rozkoszy, nazy
wają się żądzami. 'I1yczą się u zwierząt i u człowi-ka, o ile jest 
zwierzęciem, tylko przedewszystkiem opanowania pokarmu i zado
wolnienia zmysłowej miłości; na razie obchodzą nas tylko o tyle�. 
o ile się tyczą utrzymania organicznej jednostki, a zatem pokarmu,
albo przyjemnego ciepła. Chcąc się pożywić, szuka najpierw zwie
rzę, przyczaja się, jeśli o żywą zdobycz chodzi. Oko bywa czasowo,
zwrócone z wytężeniem w jedną stronę, przyczem brew marszczy
się u cztowieka; czasem toczy się wkoło szukając zdobyczy, ciało
kurczy się ; pożądliwy zapiera oddech; czasem przynaglony potrzebą·
nienasyconą, rusza się niecierpliwie, popadając w boleśny już cho
robliwy stan, zwyczajnie porusza się powoli, ostrożnie; przez ten
cały okres krążenie krwi bywa raczej powolne, cera u człowieka
raczej blada. Gdy rzecz pożądaną wreszcie upatrzono, następują.
szybkie, celowe ruchy, dążące do jej opanowania, przy szybszem
oddechu , przyspieszonem krążeniu krwi , żywszych na twarzy
człowieka kolorach, mimowolnych częstokroć okrzykach. Chybiwszy
celu, doznaje pożądliwy przykrego uczucia, w przeciwnym razie
wstępuje weri radość, przyspieszająca funkcye organiczne chwilowo,
objawiająca się u ludzi żywymi rumieńcami, uśmiechem, chęcią do
nawoływania głośnego i do śmiechu. Jeśli druga istota żywa,
z którą walka jest możliwa, przeszkadza dopięciu pożądanego celu,
p<;nvstaje gniew, który się jawi nietylko walką, ale silnymi ru-
mieńcami, krzykiem, przyspieszonym oddechem, ściśnięciem pięści,
zgrzytem zębów, przypominającym pierwotnej walki ukąszenia. Bla
dość i zaparcie tchu, bywają przeciwnie oznakami boleśnie Uumio-
nego gniewu. Pokonany, a czasem także zwycięzca po rozpaczliwej
walce, opada raptem z sił i roni łzy boleści lub radości, będące
zaw ze oznaką osłabienia - mogącego wywołać gwałtowne łkanie

,.
.

omdlenie, albo nawet śmierć z nagłego żalu, albo nagłej radości,
dlatego to zwykli się mężczyźni łez wstydzić ; szczycą się niemi
niewiasty, których sił'ą jest słabość, domagająca się opieki.

Gniew i walka, przez gniew wywołana, bywa zawsze objawem 
namiętności, dążącej do uniknięcia boleści, której siłą zapobiedz 
można, boleścią bowiem bywa utrata pożądanego a .już dopiętego, 
albo przynajmniej spodziewanego dobra. Żywszą jeszcze boleścią 
jest dla zwierzęcia rana zadana, a najbardziej śmierć; życia bro
niąc, popada w gniew i doznaje jego skutków, gdy ma przed. 
sobą zapaśnika, z którym walka jest możliwą; w przeciwnym razie· 
doznaje bojaźni. Gdy się boimy niepewnego jeszcze niebezpieczeń
stwa, popadamy w niepokój, przypominający poniekąd gorączkę; 
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obieg krwi zmienia się co ehwila, rumienimy się, to znów ble
dniemy, ruchami przerywanymi , wzrokiem niestałym niepokój 
wewnętrzny zdradzamy. Gdy niebezpieczeństwo niezwalczone rze
czywiście nastaje, zamienia· się początkowa bojaźń w przestrach, 
szukają:cy ratunku w ucieczce; twarz nasza blednie, oczy szeroko 
rozwarte wychodzą z powiek, wydajemy okrzyki głośne, serce bije 
gwałtownie, mimowiednie uciekamy w kierunku oddalającym nas 
od niebezpieczeństwa, a podobnie jak przy gniewie, ruchy mimo
wiedne bywają celowymi, siły nasze wzmagają: się w sposób nie
zwyczajny. Jeśli widzimy, że ujść nie możemy, następuje rozpa
czliwa walka, podobna do gniewu, a częściej przerażenie; siły 
opuszczają przerażonego, serce mu zamiera, płacze, a wreszcie 
omdlewa. Lękiem nazywamy każdą· bojaźń nieuzasadnioną, powsta
jącą z tego, że ujrzymy nagle niespodziany, albo nieznany przed
miot, dźwięk usłyszymy niespodziany - albo też z tego, że znaj
dując się w nieznanem otoczeniu, czy też wśród ciemności, nie 
wiemy czego się spodziewać, mamy. 

Instynkt u zwierząt przeczuwa niebezpieczeństwa, albo też 
możliwe korzyści, choć zmysły i doświadczenie o nich pouczać nie 
mogą. W śród niezliczonych takiego instynktu objawów, przytoczę 
tn tył ko zachowanie się ptactwa, przed zmianą pogody, albo 
w czasie wędrówek. Podobne instynkta nazywamy u człowieka 
przeczuciem; mnogie doświadczenia pouczają nas o istnieniu prze
czuć, za tern przemawia także analogia ze światem zwierzęcym. 
Przyda się jednak przestroga, ze nieraz człowiek za przeczucie 
weźmie urojenie rozumu, oparte na namiętnej żądzy, albo spowo 
dowane złym stanem zdrowia, że nieraz bujna wyobraźnia ludzka 
przeczucie rzeczywiste lub domniemane ubierze w obrazy senne, 
lub w· halucynacye na jawie. stając się tern samem źródłem wiary 
w zdarzenia mi tyczne. 

Częściej przewiduje człowiek przyszłe zdarzenia za pomocą 
rozumnego myślenia, czyli celowego kojarzenia wyobrażeń. Prze
widując przyszłą przykrość lub boleść, albo też utratę posiadanego 
lub spodziewanego dobra, doznajemy obawy; jak się prawdopodo
bieństwo wielkiej szkody wzmaga, nastaje trwoga, różna od prze-. 
strachu tern, że do mimowolnej nie skłania ucieczki, os.tabiająca 
raczej, wywołująca u kobiet i dzieci łzy i szlochanie. Przeciwnie, 
nazywamy nadzieją oczekiwanie zdarzeń pożądanych, zapewniają
cych przyjemność, odwracająeych zło już istniejące, albo spodzie
wane; nadzieja zamienia się w ufność, gdy nam się wydaje, że 
pożądane dobro niechybnie posiądziemy. Przy nadziei doznajemy 

22* 
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pewnego niepokoju, który się przy ufności już w bł'ogi pokój za
mienia. Tak pewność wielkiego nieszczęścia, jak też i wyrzeczenie 
się nadziei rodzą rozpacz ·_ prowadzącą czasem do szalonych 
czynów, zwykle do przerażenia podobną. Za rzeczy pożądane uwa
żamy także środki zapewniające życie, zdrowie, rozkosze, chroniące 
przed przykrością, boleścią, ch.orobą i śmiercią - jakimi są na
przykrad pieniądze i wolność osobista. Myśl o zabezpieczeniu tych 
środków nazywamy troską, a przy niej krzyżują się i spychają na
dzieja i obawa. 

Gniew może także powstać wskutek rozumowej myRli: a przez 
myśl bywa w wybuchach swoich tłumiony, gdy nabędziemy prze
konania, że dopniemy zamierzonego celu, jedynie postępowaniem, 
w którem się n1e objawią tłumione wybuchy gniewu. Rozumową 
przyczyną gniewu bywa spostrzeżenie, albo domysł, że ktoś sięga 
po rzeczy przez nas pożądane, czy to dla tego, że wydają nam 
się same w sobie rozkosznemi, czy też dla tego, że mniemamy, iż 
to środki, za pomocą który"ch rzer.zy ·pożądane odwł'adniemy; także 
rozumowy bywa powód gniewu, jeśli jego wybuch bywa spowodo
wany przez to, że ktoś wyrywa nam albo posiada wyłącznie, 
wprawdzie nie samą rzecz instyrrktownie pożądaną, tylko środek 
do owładnięcia tej rzeczy, jako to dostatki: albo społeczne wpływy. 
Gniew taki rozumowy zwykł się tyczyć jedynie drugich ludzi, jako 
jedynych równych przeciwników, z którymi walka, lubo trudna, 
przecież jest możliwą; niepohamowany wybucha zatem nie tylko 
razami, ale także złorzeczeniem, mogącerri duchowej istocie przy
krość sprawić; jeśli zaś w gniewie złorzeczymy zwierzęciu, przed
miotowi martwemu, albo bóstwu, dowodzimy tern tylko, że tym 
jestestwom ludzkie przypisujemy uczucia. Gniew nie tłumiony, 
przemija częstokroć bez śladu. Tłumiony, a zwrócony przeciw oso
bistemu istotnie, albo domniemanie przeciwnikowi, zamienia się 
w nienawiść, przykrą choćby już dlatego, że się przyrodzonym 
instynktom gniewu sprzeciwia, żądając dla dopięcia celu obłudy; 
w nienawiści nie rumieni się przeto człowiek i owszem tłumiąc 
krew, blednie; nie rusza się namiętnie, nie krzyczy, nie zgrzyta 
zębami, a przeciwnie bywa skłonny do unieruchomienia członków 
i oczu, a usta zwykł zaciskać. Nienawiść, której pow-0dem to, że 
ktoś inny przedmiot pożądany posiada, nazywa się zawiścią. Że 
wszelka zawiśJ jest gniewem, gniewu naturę tern objawia, iż prze
dewszystkiem szuka sposobu zaszkodzenia znienawidzonemu, choćby 
krzywda jemu zadana, żadnych korzyści nie przyniosła; gdy jednak 
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p9siądziemy bezpiecznie rzecz wpierw pożądaną, idzie nienawiść 
zazwyczaj w zapomnienie. 

Podobnie jak pieniądz, oręz, ziemia, wszelki dobytek i nawet 
rzeczy nieuchwytniejsze, jak urząd, dobra sfawa, stanowisko spo
łeczne� stają się przedmiotami pożądania, skoro się okaże, iż są, 
środkami do zadowolnienia naszych żądz i odwrócenia niebezpie
czeństw, tak możemy także stać o pomocnego nam człowieka, 
ochraniać go przed szkodą, boleć nad jego stratą albo chorobą, 
radować się powrotem albo wyzdrowieniem, i takie przywiązanie 
nazywają ludzie często przyjaźnią, a nie dostrzegają, .że się w ni
czem nie różni od przywiązania właściciela do wołu, przeznaczo
nego na rzeź. Bywa to uczucie z natury swojej zimne, nieprzy
sparzające bezpośrednich rozkoszy, przymnażające zazwyczaj nasze 
troski, dodające jednak poczucia siły, a przeto nadziei i ufności, 
ilekrotnie sądzimy, że ludzkiego pomocnika mamy w swojem po
siadaniu, czy to jako poddanego sobie, czy to jako wspólnym in
teresem związanego, czy wrrszcie, jako pozyskanego podcblebstwem, 
albo podstępnie wzbudzonemi a ułudnemi nadziejami . 

. Jedną z zasadniczych podstaw wszelkiej teoryi poznania, 
jest nauka o kojarzeniu się wyobrażeń j pojęć; winniśmy pamię
tać, że uczucfa kojarzą się z sobą i z wyobrażeniami. Jeśli po 
pewnego rodzaju rozkoszy, nastąpiła inna rozkosz, albo boleść ja
kaś, i jeśli· te wrażenia były bardzo żywe, albo ponowiły się kil
kakrotnie w takim samym związku, odczujemy w słabym stopniu 
każde z tych uczuć, skoro powróci owo, które jemu towarzyszyło, 
choćby w tym razie nie było już w rzeczywiRtości obydwu wrażeń 
skojarzenia. Podobnież ilekroć dostrzeżemy miejsce, w którem do
znaliśmy rozkoszy albo boleści, osoby, które nam dobrze albo źle 
świadczyły, do tego miejsca, do tej osoby odczuwamy mimowoli 
miłe przywiązanie, albo przykrą niechęć; przywiązujemy się nawet 
do świadków naszego szczę&cia, zniechęcamy do tycb,. którzy obo
jętnie na naszą boleść patrzali; osoby, które służyły nam jako na
rzędzia do dopięcia naszych celów, stają nam się miłemi: zwłaszcza 
wtedy, jeśliśmy za ich pomocą dobro osiągnęli, zło odwrócili·, 
i wyrachowany do nich stosunek zamienia się w ciepłą przychyl
ność, a wreszcie w przyjaźń, pożądającą ich towarzystwa, ,choćby 
wspomnienia o nich, jako celu; przenosimy tedy nasze przyjaźnie 
i nienawiści do krewnych i przyjaciół osób, które bezpośrednio na 
nasze losy wpłynęły, do wszystkiego co ich przypomina, a trochę 
podobni do nich ludzie wydają nam się sympatycznymi a wzglę
dnie antypatycznymi, przyczem nie zdajemy sobie sprawy z po-
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wodu tych uczuć. Imiona ludzkie wydają się zazwyczaj pięknemi, 
albo brzydkie.mi w miarę tego, czy się ich brzmienie skojarzy:to ze 
wspomnieniami miłemi, albo przykremi. 

Ilekroć przypomnimy sobie przedmiot niegdyś posiadany, 
a dziś chwilowo albo na zawsze utracony, powstają w nas nie
zgodne z sobą, mięszane uczucia, miłe, o ile dawne przypominają 
rozkosze, przykre, o ile myśl zajęta boleśną chwilą, w którejśmy 
je utracili; uczucie mięszane, które z tych powstaje powodów, na
zywamy tęsknotą, jeśli w niem przyjemne wspomnienia nad przy
kremi górują, w przeciwnym razie żalem. Miewamy także żal do 
ludzi, którzy się przyczynili do naszej straty albo do zmarnowania 
nadziei, a to uczucie już tylko przykre, budzące pewną niechęć. 
Gdy się taka niechęć spotęguje aż do nienawiści, powstaje żądza 
zemsty, której nasycenie budzi znowu uczucie mięsz-ane; cieszymy 
się bowiem zadowolnieniem gniewliwego instynktu, nie możemy 
odgonić przykrego wspomnienia niegdyś poniesionej krzywdy, 
której boleśnych skutków dopięcie zemsty bynajmniej nie usunęło. 
Jeśli samym sobie przypisujemy winę poniesionej szkody, odczu
wamy żal do samych siebie, bardzo przykry, wznawiający się za 
każdem przypomnieniem. Przy każdej bojaźni i obawie, przy każ
dym gniewie, myśl zwrócona ku szkodzie poniesionej albo spodzie
wanej, z przykrern się kojarzy uczuciem; przy każdej przeciwnie 
nadziei, a bardziej jeszcze przy ufności, cieszymy się myślą 
o przyszłem użyciu.

Inną sprawą skojarzenia uczuć z wyobrażeniami przyjemno�<\ 
którą nam sprawia widok dostatku lub władzy, ilekroć nie oglą
damy ich u ludzi

1 
posiadających rzecz przez nas daremnie pożą

daną, przyjemność, którą sprawia prawie zawsze widok zdrowia. 
Gonimy za znajomością z możnymi, radziśmy królów choćby z da
leka ogląda(\ a nawet przedmioty lub ludzi, którzy 'l możnymi 
w jakiejś są styczności, sprawiają nam pewną przyjemność, kiedy 
możemy je posiąść, albo choćby tylko oglądać; podobnież bywamy 
przycbylnie usposobieni dla jestestw zdrowych, a przeto zwyczajnie 
dla jestestw młodych, czy to są ludzie, zwierzęta czy rośliny. Wi
dok choroby i starości u jakichkolwiek organizmów sprawia nam 
przykrość i czyni nas mimowoli niechętnymi dla jestestw utrapio
pionych; widok śmierci, rozkładu i ran przypominających śmierć 
lub rozktad, bywa wprost wstrętnym, czasem nawet przerażającym: 
tak samo oddziaływa na nas widok ubóstwa a zwłaszcza nędzy, 
i wszelkiego społecznego poniżenia. 
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Nie ma ostrego przedziału pomiędzy uczuciami a wyobraże
niami - i owszem zlewają się z sobą niepostrzeżenie; każde wy
obrażenie jest przechowaniem albo odnową doznanego wrażenia, 
.a zatem uczucia, i na odwrót mamy o każdem doznanem uczuciu 
wyobrażenie; przeto skojarzenie W.Jobrażeń z uczuciami musi się 
odbywać podług tych samych praw, co skojarzenie wyobrażeń po
między sobą; gdy zatem dostrzegamy, albo wspominamy zjawiska, 
towarzyszące zwykle u nas samych miłemu uczuciu, doznajemy 
miłego uczucia w słabszym stopniu, choć się te zjawiska nas tym 
razem nie tyczą. Wiedzą o tern artyści; dlatego to budowniczy 
rad w przepych swoje ubierać gmachy, albo naśladowaó sposób 
budowania możnych;.' malarz rad wyobraża, poeta wspomina kró
lów i możnych, stroje i gmachy bogate, wszelkie potęgi otoczenie, 
biesiady i tańce, a jeśli sztuka nowożytna zajęła się ubóstwem, 
uczyniła to z powodów innych, ze zmysłowym instynktem o tyle 
chyba zgodnych, o ile rozmyślania społeczne mają na celu polep
szenie rnateryalnego bytu rzeszy, rozbudzonych a patrzących po 
.części zawistnem okiem na bogactwa możnych, do których przeto 
obecnie niechęć czują. 

Kazde wzruszenie rozbudza funkcye życiowe i jako takie, 
samo w sobie bywa przyjemnem o ile nie jest ani zbyt silnem, 
ani nadto długotrwałem; dostrzegłszy to, człowiek goni za wzru
-szeniami o ile możności urozmaiconemi; polubił zatem wszystkie 
hazardy gry, sportu, polityki. Od osobistego nastroju zależy, czy 
to upodobanie tyczy się hazardów połączonych z gwałtownym ru
chem i niebezpieczeństwem fizycznem, czy też gry, w której bez 
ekscytacyi ciała, łożymy środki służące do dopięcia fizycznego do
brobytu - a zatem dziś przeważnie pieniądze; tak.że od indywi
dualnego nastroju zależy stopień napięcia wzruszeń przyjemny albo 
przykry, a w miarę przyzwyczajenia do pewnego rodzaju hazar
dów, coraz silniejszych domagamy się wzruszeń. Słabsze, dla ogółu 
przyjemne wzruszenia budzi widok hazardów cudzych, jak to na
przykład przy wyścigach, nawet przy walce bokserów albo byków,· 
.a przedewszystkiem .żywe wyobrażenie gwałtownych wzruszeń osób 
urojonych, którego doznajemy, czytając powieść albo patrząc na 
dramat. 

Człowiek posiada zdolność wzruszeń większą od tej, którą 
zwierzęta obdarzone bywają; prócz tego przez zdolność celowego, 
samowolnego myślenia, .bywa dostępnym dla uczuć rozumowych, 
k.tóre się tylko bardzo słabo u najwyższych zwierząt odzywają,
.a u człowieka biorą nieraz przewagę nad bezpośredniemi, instynk-
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towemi. Ale pamiętać nalezy o tem, że bezpoś'redniem albo po .... 
średniem źródłem uczuć dotąd opisanych,. a tak wielce urozmaico.
nych, jest zawsze jedno i to samo,. wspólne· ludziom i zwierzętom 
dążenie do doskonałego rozwoju ciała., wedle idei rodzaju swego,. 
czy postaci swojej. 

(Cią.g dal'szy nastąpi). 

W OJ,CIECR DzIEDUSZ.YCKl. 
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(Ciąg. dalszy). 

W uniwersałach owych na porządku dziennym obrad 
sejmPwych postawioną została, ze względu na zawikbnia 
mołdawskie i grożącą Polsce wojnę turecką, przedewszystkiem 
kwestya nowego podatku. K westyę reformy zbył' król artykułem 
o potrzebie reorganizacyi sądów ostatniej instancyi. O egzekucyi,
praw koronnych, o kościele ani nie wspomniał 1). Ale w Rzptej
spodziewano się po tym sejmie rzeczy niezwykłych. Szlachta
przygotowywała nań wspaniały program reformy praw, ożywiona
zapałem dla dobrej sprawy, ufna, że jeżeli królowi otworzy oczy
na wszystkie rany społeczne, to może zrozumie ją łatwiej i zechce
być orędownikiem dobrych jej chęci. Sprawa religii i Kościoła
miała być poruszoną, na sejmie przygodnie, jako jeden z postula-
tów wchodzących w zakres ogolnej reformy państwa 2), Zebrzy-

1) Script. Rer. Pol. T. I. s. 80.
2) Dzienniki sejmów kor. 1555 i 1558/9 r.i wyd. przez Lubo-,

mirskiego, Kraków 1869, na str. 77 mówi Ossoli11ski: ,,gdyśmy zasię 
byli posłani na sejm krakowski, rozkazali nam pilnie, abyśmy już wię
cej oclkJ'aclów nie czynili" - w sprawie zniesienia przywileju grudnio
wego z r. 1550 danego samowolnie przez króla biskupom - ... ,,mając 
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dowski, stojący zdała od osoby i kancelaryi królewskiej, jednak 
przysłuchujący sie zbliska głuchemu pomrukowi, jaki zewsząd do
chodził z łona �as szlacheckich do stóp jego tronu biskupiego, 
pisał z pewną goryczą w przededniu sejmu w styczniu 1553 r. 
do Juliusza III., że sejm ten, zdaniem jego, będzie dla kościob 
i religii o wiele groźniejszym, niźli Ę;ejm · z .r. 1552 1). Jak zwykle 
nie omieszkał papieża głaskać obietnicą, że co do siebie będzie 
·się starał pracować na sejmie z całych. sił swoich dla dobra re
ligii, Kościoła i Stoliey Apostolskiej, a nawet dla samej osoby pa
pieża. Zniewala go do pracy .szczególniejsza łaska papiezka, bska
ujawniona w tym czasie nadaniem mu koncesyi na miesiące apo
-stolskie. Pisząc te słowa, Zebrzydowski wierzył bezwątpienia; że
papież, któremu nie obcą była rola jego: jaką odegrał na ostatnim
sejmie, nie będzie się lękał o losy Kościoła katolickiego w Polsce,
spoezywające w ręku tak dzielnego i wymownego obrońcy jego
swobód, prerogatyw i praw ... jak on l

W dniu 18. stycznia, w którym się miał rozpocząć zapowie
.dziany sejm, izby, senatorska i poselska. nie były jeszcze zebrane
w komplecie. Sam król przybył do Krakowa zapewne dopiero
w ostatnich dniaeh stycznia a i wtedy senatorów i posłów był'o
jesz0ze tak mało, że o zagajeniu obrad sejmowych nie mogło być
mowy 2) Odbyło się tylko prawdopodobnie z końcem stycznia lub
na początku lutego naboże11stwo inauguracyjne, którem bezwątpie
nia kierował Zebrzydowski jako biskup miejscowy, po za tern nie
działo się nic. Jakiś powiał wiatr mroźny od tronu, który mięszał
szyki stanów, mających stanąć do boju w nowej kampanii sejmo
wej. Bo tak stanowisko nieprzychylne , jakie zajął Zygmunt
August tamtego roku względem sprawy mołdawskiej, ułożonej
przez kresowych panów ma.fopolskich, jakoteż stanowisko jego
niezdecydowane i dziwne względem bądź co bądź zbawien
nego dla Rzptej ruchu szlacheckiego , zniechęcało do niego

srogie do tego zakazanie, abyśmy się w niwecz nie wdali'' - dopóki 
ten przywilej zniesiony nie b�dzie. • 

1) Kor. Zeb. nr. 794, Liubowicz, Istoria ref. w Polszy s. 138,
w przypisach zamieszczono słowa jakiegoś mnicha z Miechowa, według 
Nakielskiego, Miechovia, p. 658, pod datą 3. stycznia 1553: Facta 
sunt etiam hisce diebus, guaedam haereticorum conciliabula in SJ'.u
mniki et Żarnowiec - mowa o zjazdach szlachty protestanckiej. 

2) Hos. Ep. T. II. nr. 973, 976, 995, Scripi. Rer. pol. T. I.
s. 62, 80 i 67. Dnia 25. stycznia jest król jeszcze w Łagowie, w Ra
domskiem.
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wielu poważnych senatorów, sprzyjających jawnie lub potajemnie 
szlachcie, którzy też pierwsi świecili' nieobecnością swoją w Kra
kowie i gorszyli ·swoim przykładem posłów. Hetman W. K. Jan 
Tarnowski, jakby na przekór królowi wyprawiał w tym czasie 
wspaniałe gody weselne córce swojej Zofii, zaślubiającej księcia 
Konstantego Ostrogskiego. Spieszyli więc do Tarnowa, rezydencyi 
pana hetmana, liczni senatorowie i posłowie, ostentacyjnie opusz
czając Kraków. Przykład Tarnowskiego· działał zaraźliwie na samą 
stolicę. Zamiast sejmować, bawiono się i ta1iczono, używano w ca
łej pełni karnawału i zapust. Interim silent publica negotia, tym
czasem milkną sprawy publiczne, żalił się naoczny świadek tych 
zabaw, Kanclerz W. K. Jan Ocieski 1). Być może rzekomą obojętno
ścią. dla sejmu chciano wywrzeć presyę moralną na królu, aby 
posłuchał głosu opinii powszechnej i wniósł na porządek dzienny 
obrad sejmowych sprawę reformy, w której słusznie widziano le
karstwo na wszystko złe Rzptej. Ale próżne były rachuby ... Czas 
upływał marnie, bez pożytku dla sejmu, tylko nie marnie dla 
króla, zajętego wówczas niemniej ważną jak ten sejm sprawą, ty
czącą się polityki zewnętrznej, na którą szlachta była zupełnie 
obojętną ... 

Oto czasu tego użył król do omówienia z bawiącymi w Kra
kowie· senatorami pewnej bardzo ważnej sprawy, która pochłaniata 
wówczas całą jego uwagę i wpłynąć miała ujemnie na normalny 
przebieg zbierającego się se.Jmu. Była to sprawa stara1i w Wie
dniu i w Rzymie Iwana IV. Groźnego, W. Księcia Moskwy, o ty
tuł władcy W sze-chrusi. Chodziło w niej, jak się trafnie wyrażał 
w liście do Radziwiłła, Czarnego Zygmunt August: ,,nie o rzemień, 
ale o całą skórę 2)", zagrażała bowiem mocarstwowemu stanowisku 
Litwy, jako właścicielki licznych ziem ruskich. Urzędowa wiado
mość o tych zabiegach Iwana IV. doszła króla w pierwszej poło
wie stycznia na Litwie, gdy z nieliczną garstką senatorów, bawią
cych przy nim, wybierał się w podróż do Polski. Przesłali ją na 
ręce króla i podkanclerzego kanonik A. Konarski, bawiący w Rzy
r'nie w sprawach episkopatu polskiego, który nalegał przedewszyst-

1) Hos. Ep. II. p. ] . nr. 973, list jego z 9. II., pisał w nim
także: nihil adhuc est in0eptum, ne propositio guidem, de qua consul
tanclum est, constituta. 

jl) Script. Eer. Pol. T. I. s. 63-65, s. 66. lub Lachowicza Pa
miętniki do dz. pol. Wilno 1842, zawierające listy oryginalne Zygmunta 
Augusta do Mik. Raclziwiłł'a Czarnego - vide list z 24. I. z Wą
chocka, str. 38. 
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kiem na pÓspieeh w działaniu przeciw księciu, i wiceprotektor· 
Polski, kardynał B. Mapheus, który uczynił to na wyraźne zlece
nie papieża, pragnącego zasięgnąć opinii w tak ważnej sprawie 
u sąsiada Moskwy, władcy Polski i Litwy. rrak kanonik jak kar-
dynał objaśniali króla, że cesarz Karol V. przychyla się do prośby 
Iwana, że zarazem cała sprawa zależy od przyjęcia przez niego, 
i przez Moskwę katolicyzmu, - za cenę którego gotów_ był papież. 
razem z cesarzem uwieńczyć skroń jego koroną króle,vską. Zanie
pokojony takim stanem rzeczy Zygmunt August, wysłał zaraz 
z drogi gońca do Rzymu z listem datowanym pod adresem kar- -
dynała dnia 15. stycznia, składając na jego ręee podziękowanie 
dla papieża za to, że raczył go wcześnie zawiadomić o tak ważnej. 
dla niego sprawie i prosząc, by zechciał poczekać jeszcze czas ja
kiś na jego ostateczną decyzyę, którą powziąć może dopiero
w Krakowie, gdzie złoży nad nią podczas sejmu specyalną naradę -
z senatorami 1). Pisał także dzień przedtem i potem do swego. 
przyjaciela, wojewody wileńskiego, przerażony wieścią „że xiądz 
moskiewski u papieża stara się o koronę i obiecuje religię Kościoła. 
rzymskiego przyjąć", że również „ w tern go cesarz pilnie forituje", 
z zapytaniem o raa.ę, czy ma zakomunikować to „Panom Radom 
Polskim", sam bowiem był tego mniemania - ,, że tego trzeba 2)". _

Nie pominął i brata wojewody: Mikołaja Rudego, wojewodę troc
kiego, prosząc „aby też w tern zdanie swe oznajmieł, bo jest na. 
co pomyśleć 3)". Otrzymawszy niebawem odpowiedź od Mikołaja. 
Czarnego, wystosował doń z drogi dnia 24. stycznia ponowne 
pismo w sprawie moskiewskiej, w którem między innerni podaje· 
już nawet gotowe „remedium" przeciw przed§ięwzięciu księcia 
moskiewskiego. ,,Remedium" to zdąża do ·tego, aby psuć księciu 
szyki u papieża w Rzymie. Nie chee wprawdzie król bronić mu_ 
„diadema regium" - ,,gdy on ku lidze i religii królów i panów 
chrześciańskich przyjść chce" - ,,lecz by do papieża takie kon
dycye przesłać, które aby księdzu moskiewskiemu były podaite, 
na któreby on sam abo nie przyzwoleł, abo przyzwolenie w jego 
ziemi aut magnam seditionem aut ab eo defectionem przynieść mo-

1) Script. Rer. Pol. T. I. s. 66, także Lachowicz s. 41. wyżej
cyt. list : ,, do papieża posłaliśmy prosząc, aby się z tą rzeczą podzier
żał, aż mu innym listem abo posłem naszym w tej rzeczy znać damy· 
zdanie i prośbę naszą L,. 

2) Lachowicz, s. 35/6 listy pierwszy z 14. I. z Łukowa. List
drugi obojętny. 

3) Lachowicz, s. 37.
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gło". Tłumaczy dalej król, że w tych „kondyćyach" należałoby 
ikoniecznie przestrzedz papieża, by księciu niB dawał „dyademHi \ 
aż je wszystkie wypełni; - ,,co by (zaś) za kondycye miał jemu 
papież poda6, na to się dobrze naradzić trzeba, bo in eo solo tota

·negotii vis manet". Za najtrudniejszą kondycyę, zdaniem króla,
należy uważać tę, gdyby papież zażądał, aby władca Moskwy,
wyrzekłszy się obrządku ruskiego, wprowadził na jego miejsce do
·swego państwa rzymski, aby pozakładał tam zaraz kościoły, bi
·skupstwa i arcybiskupstwa: aby wyposażył je w odpowiednie fun
dusze - i w ten sposób ,,iam in universam omnibus ritibus rute

nicis renuntiaret". ,,Przytem, aby też - pisze król - i między
innerni kondycyami ta beła włożona, iż jako Św. Ojciec pokój
między królami chrześciańskimi obmyśliwać ma, iżby też to beło
włożono, aby wróciwszy nam i ojczystemu naszemu państwu to,
co jego przodkowie zabrali, aby dopiero między nami perpetua

_pax es;;et firrnata". ,,Remedium:" to przeciw sprawie księcia Moskwy,
z którem król „ni przed kim się jeszcze nie otworzył" tylko przed
Radziwiłłem wileńskim i bratem jego, trockim wojewodą, miało
być stosownie do rady tych obydwu książąt, aby kwestyę mo
skiewską omówił król jeszcze z panami koronnymi w Krakowie,
niebawem podane do wiadomości tych panów, ale tylko „niektó
rych 1)". Fonie.waż zaś wojewoda wileński miał jeszcze radzić, aby
król zwrócił się do króla duuskiego i księcia pruskiego z prośbą,
by przejęli w swych krajach koronę, którą może będą wieźli od
cesarza dla swego księcia posłowie moskiewscy, przeto napisał
Zygmunt August jeszcze jeden list do księcia Albrechta dnia 25 .
.stycznia, w którym pytając go o radę w kwestyi moskiewskiej
prosi go zarazem, by porozumiał się z królem duńskim i mistrzem
inflanckim co do zatrzymania korony królewskiej, przeznaczonej
dla Iwana 2). Radziwiłł miał także radzić, aby król przedsięwziął
przeciw niemu jakąś dyplomatyczną kampanię u króla rzymskiego
Ferdynanda, brata cesarza, i poddawał w tym celu myśl, aby oże
nił się w jego domu. Król zgadzając się z tą radą, powziął już
w drodze do Krakowa postanowienie wyprawienia poselstwa i do
cesarza i do króla rzymskiego, jak również poruszenia w Krakowie
między „niektórymi" panami sprawy małżeństwa swego 3).

1) Lachowicz, s. 37-42.
2) Script. Rer. Pol. T. L s. 67. z Łagowa w Radomskiem.
3) Lachowicz, s. 4:2.
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Jednakże przybywszy do Krakowa, nie mógł z powodu ni0-
obecności wielu senatorów natychmiast złożyć narady w sprawie 
moskiewskiej, jak nie mógł z tego samego powodu zaraz rozpocząć 
obrad sejmowych. Ale nie omieszkał stosownie do zapowiedzi 
swojej omawiać ją prywatnie z tymi i owymi panami, a w końcu 
zainteresował nią tak bardzo wielu z nich obecnych w stolicy, że 
uznali za stosowne zabrać w niej głos gremialnie wobec papieża 
w Rzymie. Protest ich miał poprzeć protest podniesiony przez 
króla. Wygotowali w tym celu dnia 15. i 18. lutego obszerne me
moryały do papieża i kardynałów 1): które miały· uzupełnić opinię 
króla, jaką miał wypowiedzieć w imieniu jego bawiący w Rzymie 
poseł W. Kryski. W memoryałach swoich zwracają senatorowie 
szczególniejszą uwagę stolicy i kuryi rzymskiej na ten fakt histo
ryczny, że już podobne próby jak z Iwanem IV. robiono z innymi 
wJ'adcarni Moskwy lub Rusi, niedawno z ojcem jego Wasylem III. 
tt przedtem z księciem Halicza, Danielem, ale tak te jak i inne 
próby zawodziły, bo Moskalom i Rusinom nie chodziło szczerze 
o lzatolicyzm, tylko o korzyści chwilowe, jakie z niego i .w związku
� 1fościołem łacińskim mieli wycią,gnąć dla siebie. Unia z tym
1{ościołem, to tylko zręczny wybieg podstępnej ich dyplomacyi
i przeniewierczej polityki. Nie chodzi senatorom o to, aby władca
Moskwy nie miał uzyskać potwierdzenia tytułu króla lub cara,
który to tytuł ostatni już dawno sobie przywłaszczył, jak raczej
o to, aby wraz z tym tytułem nie roścH sobie pretensyi do ziem
ruskich pod pozorem, jakoby mu je przyznali papież i cesarz �
ziemie te bowiem od dawna należą bądź to do Polski bądź do
Lit\\iy. W uHadaniu powyższych memoryałów brał bezwątpienia
niemały udział także Zebrzydowski. W liście jego pisanym w lu
tym 2) do kardynała Al. Farnesego, protektora Polski, znajdujemy
zdania, które znakomicie uzupełniają się z opinią· króla i senato
rów, wyrażoną w memoryałach. Oto Zebrzydowski kładzie również
nacisk na to, że perfidya i przewrotność dyplomacyi moskiewskiej
jest powszechnie znanem w. dziejach zjawiskiem historycznem. Nie
powinna się, zdaniem jego, łudzić Stolica Apostolska nadzieją, że
się jej uda księcia Moskwy nawi'ócić na łono Kościoła katolickiego.
Próby poprzednie, które zawiodły tak papieży jak władców świec
kich, cesarzów i królów, przekonały wszystkich, że Moskale nie
tyle pragną religii i królestwa, jak królestwa przez religię, regnum

1) Script. 1. s. 72 i 73.
2) Kor. Zeb. nr. 801.
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tantum per religionem; że nie tyle chodzi im o to, aby mogli 
słuchać zbawczego głosu Koś1:ioła rzymskiego jak o to, aby ich 
władca pysznić się mógł swoim tytułem nowym wobec króla pol
skiego, z którym przecież równać się nie może pod żadnym wzglę
dem. Zresztą i to mieć należy na względzie, że jakkolwiek dobrze 
jest i chwalebnie pracować nad pozyskaniem cara dla Kościo,ta, 
jednak o wiele rozsądniej pamiętać o prawym synie tego Kościoła, 
o królu polskim, który. może w tych niebezpiecznych dla katoli
cyzmu czasach, ,prowokowany przez Stolicę Apostolską i zagrożony
przez nią w swych interesach, łatwo dać posłuch nieprzyjaciołom
Kościoła, co podmawiają go i zachęcają do przyjęcia nowycb. reli
gii i obrządków. W prawdzie dotychczas nie uległ jeszcze Zygmunt
August ich podszeptom i jeszcze trzyma się wytrwale starej swej
wiary, ale obawa zachodzi, aby przez rozstrzygnięcie sprawy mo
skiewskiej na niekorzyść państwa polsko-litewskiego, nie popchnął
papież króla w ramiona senatu świeckiego, który nim kieruje od
dawna n.ie podług myśli biskupów, contra nostram episcoporum

sententfom, a powodując się świeżą urazą do Stolicy zaprowadził�y
go daleko, choćby wbrew jego woli, contra ipsius voluntatem. Pi\
sił więc Zebrzydowski Farnesego, a z nim całe kolegium kardy- ,
nałów. aby Stolica Apostolska trzymała się zdała od sprawy mo
skiewskiej. Jeśli koniecznie ma otrzymać władca Moskwy tytuł
króla, niech go otrzyma z rąk samego cesarza bez pomocy pa
pieża.

Do debat senatorów i Zebrzydowskiego, prowadzonych z ini
cyatywy króla nad kwestyą moskiewską, przyłączył swój głos Al
brecht, książę pruski, przysyłając do Krakowa królowi odpowiedź. 
na jego list z 25. stycznia 1). Albrecht, chcąc uspokoić króla, 
s,tusznie dowodził, że papież dobrze jest usposobiony dla niego, 
skoro odniósł się ze sprawą Iwana IV. do niego. Powinien więc 
król przedewszystkiem wyprawić posła do Rzymu, któryby uwia
domił papieża, że król już wie o maj ącem nastąpić przyjęciu księ
cia Moskwy do Kościoła katolickiego. Uwiadomiwszy go o tern, 
powinien oświadczyć poseł papieżowi, aby przed nadaniem księciu 
owemu tytułu króla, zażądał od niego zwrotu na rzecz 'Litwy 
zamków i miast, dawniej zabranych i oderwanych od niej, jakoteż 
zawarcia wieczystego pokoju z królem Polski i ziem z nią połą-
zonych. Także powinien król porozumieć się za pośrednictwem 

umyślnego posła z cesarzem, aby po za jego plecami nie załatwiał' 

1) Script. 1. s. 67-69, list jego z 14. lutego 1553.
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sprawy moskiewskiej. Równocześnie dobrzeby było wyprawić do 
Moskwy zaufanych mężów z Litwy i z Polski, którzyby umyślnie 
.zohydzali wobec księcia i Moskali papieża, religię katolicką i nnię 
z jej Kościołem, którzyby odradzali im przyjęcie katolicyzmu jako 
niosącego z soLą jarzmo niewoli rzymskiej i ciężar podatków 
i danin. Całą tę jednak intrygę należałoby prowadzić tak: aby się 
.nie domyślano, że jest robotą polską, dziełem króla polskiego ... 
Książę Albrecht mniema, że skutek tej intrygi będzie dobry, bo 
władca Mo�kwy i jego poddani porzucą myśl przejścia na łono 
katolicyzmu a tym samym umorzą sami niebezpieczną dla Litwy 
j Polski kwestyę korony królewskiej. Co do króla Danii i mistrza 
Inflant sądzi, że najlepiejby było, aby król sam zwrócił się do 
nich z prośbą, chociaż z góry nie ręczy za skutek jakichkolwiek 
starań, bo ci władcy w niczem nie sprzeciwią się woli papieza 
i cesarza ... 

Rady księeia Albrechta w sprawie obesłania dworów wie
deńskiego i rzymskiego znalazły przychylne przyjęcie u króla 
i u otaczających go senatorów. Zgodzono się na wyprawienie 
z misyą poselską do króla Ferdynanda, brata cesarza, księcia M. 
Radziwiłła Czarnego, Jak niemniej do Rzymu gońca z nowemi 
instrukcyami dla posła W. Kryskiego, mającemi złagodzić zbyt 
ostry charakter jego poselstwa w sprawarh kościelnych stosownie 
.do wymagań bieżącej chwili. Książę Radziwiłł miał wyrazić 
w Wiedniu w imieniu Zygmunta Augusta ubolewanie, że brat 
króla Ferdynanda, cesa.rz Karol V. wspiera wroga króla polskiego. 
Być może względy religijne powodują nim tutaj, lub sperandy na 
pomoc moskiewską przeciw Turkom. Aliści powinien wiedzieć ce
sarz, że katolicyzm w Moskwie i na Rusi wogóle jest powszechnie 
znienawidzony. Misyi religijnej w tych ziemiach był'by się dawno 
podjął sam król polski, gdyby był widział, że ma szanse powo
dzenia. Zresztą religia w Moskwie, to tylko środek do dopięcia 
politycznych celów. Tak samo niech nie marzy cesarz o pomocy 
moskiewskiej przeciwko Turkom. Wszak musieliby Moskale pro
wadzić wojska swoje albo przez ziemie Rzptej, a na przemarsz 
taki nie pozwoliłby król, albo przez ziemie Tatarów, którym dawniej 
służyli, a ci bez wojny również nie przepuściliby ich nigdy do 
Turcyi. Jeśli Ferdynand uzna za stosowne, to Zygmunt August 
wyszle posła w tej sprawie wprost do samego cesarza, by go na
_kłonić do porzucenia zgubnej dla Polski polityki moskiewskiej 1).

1) Script. 1. s. 75-77., Ros. Epist. T. IL p. 1. nr. 1011. -
.Radziwiłłowi król Ferdynand miaŁ odpowiedzieć, że o staraniach księ-
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W tym samym czasie wygotowano nowe instrukcye dla W. 
Kryskiego 1). Instrukcye te odsłaniają nam tajemnicę, którą król 
-0taczać miał swoje post.�powan.ie na sejmie w sprawach kościel
nych. Poleca w ni.eh król, aby Kryski misyę swoją w tych spra
"vach usunął jakoby na plan dalszy, aby tedy przedstawił życze
nia jego wobec papieża i kardynałów w formie jak najłagodniejszej,
politycznie i delikatnie, verbis quantum fieri pótest modestissimis.

Przedewszystkiem miał Kryski zaniechać protestacyi przeciw an
natom, a założyć ją chyba tylko wtedy, gdyby nie udało mu się
.załatwić sprawy moskiewskiej po myśli króla. Sprawa ta, to główny
przedmiot jego misyi poselskiej. Miał tedy Kryski w myśl życzeń
króla i senatu polskiego zaprotestować kategorycznie i solennie
przeciw nadaniu księciu moskiewskiemu tytułu króla Rusi, bo Ruś
_jako taka zawsze należała do Litwy i jej wielcy książęta byli za
razem władcami Rusi. Wprawdzie część ziemi ruskiej zostaje dzi
siaj pod berłem moskiewskiem, ale część tę obiecuje sobie król
odzyskać jako „patrimonium" swoje. Jeśli więc ma uzyskać władca
moskiewski tytuł króla., to tyłku króla Moskwy, nie Rusi. Za
·strzegłszy nale�ycie zakres tytułu, jaki ma być przyznany Iwa
nowi IV., miał Kr:yski poinformować papieża, jak ma postąpić
sobie w ogóle z tym księciem. Książę to przewrotny i kłamliwy,
jak cała dyplomacya moskiewska. Trzeba kategorycznie i jasno
.określić kondycye, pod któremi Stolica Apostolska przyjmie go na
łono Kościoła katolickiego , zwłaszcza trzeba omówić wszystko
.z góry, co się tyc�yć ma administracyi przy8złego Kościoła i hie
rarchii moskiewskiej. Dopiero wtenczas może Stoliea Apostolska
uwieńczyć Iwana dyademem królewskim, gdy wypełni wszystkie .
jej postulata. Ozy tak czy owak, powinien jednak papież pamiętać
o tern, że wynosząc do godności królewskiej niepewnego sprzy
mierzeńca Kościoła katolickiego, jakim będzie świeżo nawrócony
książę Mosk�y, dotknie tern srodze dawnego swego sprzymierzeńca
.i wyznawcę katolicyzmu, króla Polski i Litwy, bo nietylko narazi
go na wojnę z nowym królem, który nie omieszka szukać okazyi
,do niej, aby wziąć w swoje posiadanie ziemie litewsko-ruskie,
.ale także złoży dowód, jak mało sobie ceni prawowierność kato
licką króla polskiego... Przychylności zaś i uznania ze strony

,cia Moskwy .nic nie wie. Przeździecki Jag. V. s. LXXIV. Wyjechał 
z Krakowa do Wiednia w ostatnich dniach lutego b. r., tamże s. 
LXXV., list z Krakowa z dnia 10. III. t. r. pisany przez J. Langa, 
_posła ks. Fesdynanda. 

1) Scr�pt. 1. s. 69-72, s .. 74.
23 
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Stolicy Apostolskiej potrzebuje król właśnie w tej chwili, bardzo 
groźnej dla Kościoła i katolicyzmu także w Polsce i na Litwie. 
Obawa bowiem zachodzi, że fawor okazywany ze strony papieża 
wrogowi króla polskiego, wzburzy ludy poddane jego berłu i wy
woła jawny rokosz przeciw Rzymowi ... 

Z chwilą załatwienia kwestyi moskiewskiej mógł już Zygmunt 
August podjąć prace sejmowe, bo zjechało się już dosyć senato
rów i posłów. Było to w ostatnich dniach lutego. Nie zważając 
jednak na niechęci i tajne .roboty niektórych senatorów i posłów, 
otworzył sejm propozycyą tronową, w której jak zwykle zażądał' 
przedewszystkiem podatku na obronę potoczną ze względu na po
trzebę zajęcia Mołdawii i utrzymania pogotowia wojennego prze
ciwko Turkom i Tatarom 1). Prócz tego przedłożył projekt ustawy
o nadzwyczajnych sądach ostatniej instancyi dla załatwienia spraw
zaległych, których sądzeniu on sam swoją własną osobą żadną:
miarą podołać nie może. Do projektu owego dodał drugi ieszcze
o zmniejszeniu liczby poslów, nadmiernie w ostatnich czasach
wzrosłej 1). O egzekucyi czyli o reformie w szerokiell} jej znacze
niu nie wspomniał, chociaż nie zaprzeczał, że jej potrzeba, bo źle
się dzieje w Koronie 2). Po propozycyi od tronu, złożyli swe wota
senatorowie, między nimi bezwątpienia również Zebrzydowski,
obecny na sejmie, który jako �nany zwolennik korony a nieprzy
jaciel szlacheekiego ruchu nie mógł', zarówno jak i inni, ci i owi
senatorowie, nie popierać króla i jego projektów. Jak domyślać się
można z wzmianek zachowanych w dyaryuszu sejmowym 3) o wo
tach senatorskich, nie tylko zgadzały się one z propozycyą kró
lewską, ale tyle zarazem zawierały alluzyi do posłów, jakoby ich
było wyłączn� winą, że dotychczasowe sejmy nic nie zdziałały
dla dobra kraju, że posłowie _niemile niemi zarówno jak propozy
cyą, która pomijała szlachecki program reformy, dotknięci, usunęli
się niebawem na osobną naradę i zawiązawszy się w tak zwane
koło poselskie, wystąpili na niem z głośnymi żalami na króla.
i panów, jako głównych wrogów swej sprawy 4). Taki początek
sejmu był złą wróżbą dla niego.·

Zachowała się do naszych czasów jedna mowa z dnia 24. 
lutego, którą wypowiedział w kole jeden z najznakomitszych wo-

1) Script. Rer. Pol. T. 1. s. 80., 82. 62.
2) Script. 1. s. 4.
3) Script. 1. s. 1-24. i s. 25-26.
4) Script. 1. s. 24-33. i str. 111.
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dzów partyi szlacheckiej, meronim Ossoliński, poseł ziemi kra
kowskiej, znany nam z awantur z duchownymi 1). Mowa ta cha
rakteryzuję doskonale nastrój, jaki panował na początku sejmu 
pośród przedstawicieli szlachty. Może być uważaną za konkluzyę 
narad odbytych w kole sejmowem. Rozgoryczony Ossoliński po
wiada w niej, że stracił już ,,serce i nadzieję", aby sejm ten był 
lepszym od poprzednich. Będąc od kilku lat posłem, nasłuchał się 
już dosyć skarg na „ wielki nierząd", ,, wielkie niesprawiedliwości", 
„wielkie swawoleństwo", jakie się dzieje w Koronie. Namawiamy 
się do tego, abyśmy radzili o tern i szukali dróg do poprawy 
złego, a mimo to wszystko dzieje się po dawnemu. Nie warto już 
wdawać się z panami, którzy posfów oczerniają wobec braci 
szlachty i są sprawcami „łajania" i gniewów. Oni mówią, że „po
słowie długiemi oracyami czas zwloką" i „musim się przeto bez 
niczego rozjeżdżać". Nie przecz�, ,, po staremu pozwalają nam mó
wić i radzić o czem chcemy, potem jedno odrzucą, drugie też 
przyjmą, ale jednak dzierżeć nie będą, jako i innych pierwej 
ustaw, a będą przed się na to czekać, abyśmy co dali"... ,,Jeżeli 
damy, to już dobry sejm, jeśli nie damy, - to powiedzą - że 
czas darmo zwlekli posłowie i rozerwali sejm zabawiając się" lada 
czem. ,, Wszakże też jaśnie niektórzy panowie mówią., że po poślech 
nic, jeno

i 
by dali podatek". (Zebrzydowski!) A jak panowie, co 

„szkodą a nierządem naszej Rzptej potyli", radziby nie widzieć 
sejmów, bo sumienia ich niepokoją skargi posłów, tak samo zżyma 
się na nie król, bo nie zachowuje praw naszych i wolności na
szych. Zapowiada Ossoliński, że w pełnej izbie przypomni królowi, 
jako obrał go naród swym panem „ad aedificationem non ad de

structionem" Rzptej; że będzie go prosił, ,,aby pamiętając na to, 
wejrzał w prawa nasze, a tam ogląda!, że sam z siebie przodkiem 
dosyć im nie czyni, nie sądzi, ·sprawiedliwości nie czyni., urzędy 
nie wedle prawa rozdaje, królewskiem imieniem - czyli dobrami 
koronnemi - nie wedle przywileju szafuje, urzędów swych, które 
po ziemiach postanowione są, doglądać tak nie raczy ... , aby 
z swego powinowactwa nie wykraczali"... Wobec takiego zanied
bania administracyi państwowej, cóż ·znaczy owa propozycya kró
lewska, zmierzająca do pewnej zmiany dotychczasowej konstytucyi? 
Po co jednak tę konstytucyę zmieniać? ,, W wolnościach naszych 
mamy już dawno opisane swobody takie, za jakiemi i w sprawie
dliwości i w obronie bez żadnego ucisku są-śmy z przodków 

1) Script. Rer. Pol. 1. s. 34-37.
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swych te wieki przetrwali". Chodzi więc o co innego, mianowrnie 
o to, aby konstytucya istniejąca nie była naruszaną a ustawy jej
były należycie wykonywane. Aliści cóż się dzieje? Istnieje w Pol
sce od r. 1505 ważny statut, Nil novi, rgdzie król się obowiązuje,
że nic nowego na nas bez Rad koronnych i posłów ziemskich
stawić nie może". Tymczasem „na koronacyi królowej Barbary
Radziwinównej dał król IM. list księdzu Dierżgowskiemu, arcybi
skupowi gnieźnieńskiemu, i ze wszystkiemi jego kapitułami na
wolno8ci nasze, przez sejmowego zwolenia, to jest bez Rad i bez
posłów". N a sejmie piotrkowskim ubiegłego roku „prosiliśmy Pana
naszego, aby ten przywilej, który księża odzierżeli przeciw wol
nościom naszym przez nas skazić raczył" ... , ... jednak nie odzier
żeliśmy nic innego, jeno: quod scripsi, scripsi". ,,I inne by się
pokazały, które dawano bez nas prz!3ciw prawu"... W dalszym
ciągu swej mowy zbijał Ossoliński projekt królewski o sądach
ostatniej instancyi, jakoteż potrzebę stałej obrony potocznej na .kre
sach wschodnich. Jak nie potrzebuje Rzpta nowych praw, tak
samo nie potrzebuje nowych ciężarów i podatków. Nowe sądy by
łyby nowym ciężarem dla szlachty, stała obrona również. Mołda
wię zhołdować można zapomocą pospolitego ruszenia wszystkich
ziem Korony i Litwy, nie wyłączając księstw szląskich i Prus;
w poddaństwie utrzymać i zabezpieczyć przed Turcyą zapomocą
stałej załogi złożonej z Polaków, a utrzymywanej kosztem W oto
chów z pieniędzy, które do tego czasu płacili Turkom tytułem
haraczu.

Streszczona powyżej mowa wybitnego posła ziemi krakow
skiej musiała być wyrazem opinii większości koła sejmowego, 
skoro nie komu innemu tylko właśnie Ossolińskiemu powierzoną 
została misya wstępnego przemówienia na pełnej sesyi sejmowej. 
Pełen poczucia wysokości zadania ciążącego na nim, wypracował 
on mowę, którą miał wygłosić, na piśmie, i poddał ją łaskawej 
ocenie hetmana J. Tarnowskiego, stronnika szlachty, śledzącego 
pilnie bacznem okiem przebieg sejmu, acz nie biorącego w nim 
osobistego udziału 1). Najbliższe posiedzenie sejmu odbyło się 
w ostatnich dniach lutego; na niem też wystąpił Ossoliński 
z przygotowaną oracyą swoją. Scharakteryzowawszy pokrótce 
ostatnie lata panowania chorego i starego Zygmunta I. jako epokę 
poczynającego się upadku i nieładu, przypomniawszy potem, jakie 
to nadzieje budował naród jeszcze za życia Zygmunta I. na pa-

1) Script. Rer. Pol. 1. s. 62.
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nowaniu młodego króla, jakie usiłowania przedsiębrał na sejmach 
1550 i 1552 r. około poprawy Rzptej czyli egzekucyi pra·,· koron
nych, powiada Ossoliński tak dalej: Wprawdzie „też \V. K. M. 
nam był list dać raczyJ'." - to jest przywilej wystawiony po sej
mie r. 1550 1)� - ,.czyniąc nam egzekucyi tej, o której tam na
pisano, pewną nadzieję". Byliśmy pewni, że na przyszJ'.ym sejmie 
ta egzekucya nastąpi. Jednakże z przeszłego sejmu - mowa o ze
szłorocznym sejmie piotrkowskim - ,,nic innego nie odnieśliśmy, 
jeno postąpiwszy podatek, jechaliśmy do domu". Chcieliśmy unii, 
,t tymczasem sęjm ów ani „na ten czas, ani na tern miejscu, ani 
z Litwą, ani z Prusaki, ani z innemi księstwy położon był". Chcie
liśmy poprawy Rzptej a tymczasem „ widzieliśmy omieszkanie wiel
kie sądów W. K. M. a sprawiedliwości naszej; widzieliśmy limi
tacye przeciw prawom a wolnościom naszym, widzieliśmy szafunek 
tak dostojeństw, jako i dóbr a skarbów Rzptej, nie wedle przywi
lejów naszych". ,, Odnieśliśmy też z tego sejmu, iż W. K. M. nasz 
P. M. list ten - mowa o przywileju z dnia 13. XII. 1550 2) -
któryś W. K. M. przeciw prawom i wolnościom naszym panom
duchownym na nas bez nas dać raczył, przywilejemeś W. K. M.
nazwał, a w prawiech naszych tak stoi, iż cobykolwiek się wy
dało, napisało przeciw prawom, wolnościom, że to ma być irritum;

inane et ut quasi contra praest-itum juramentum faceremus". Te 
i owe nadużycia rządu „namnożyły wiele złego". o czem „i sam 
W. K. M. przez IMP. Kanclerza wspomnieć-eś raczył". Widzimy 
więc „że zginęła sprawiedliwość"; ,, widzimy, że żaden stan wła
snej swej powinności dosyć nie czyni"; ,, widzimy, że stan rycerski 
zniszczał" ; ,, widzimy, że hetmanów nie masz''; ,, widzimy, że tu 
na sejmie rad starych świeckich skoro przedniejszych nie masz" ... ; 

„ widzimy, że wiele rzeczy za dary, a jako niektórzy zowią, za 
possuły (= kubany) idzie, tak że się obawiamy, aby nie było tak

1 

jako i w Rzymie napisano: Omnia venalia'' ... ,,A tak za tą po

trzebą naszą przyszliśmy tu do W. K. M. n. M. P., jako do tego, 
komuśmy się w opiekę zwierzyli, bojąc się, abyśmy nie zginęli 
ostatecznie przez te wszystkie nierządy, przed W. K. M. przeło
żone"... ,,Prosimy" - więc -- ,, W. K. M. n. M. P. pokornemi 
prośbami, abyś już tandem na te noty rzec a temu ultimum impo

nere manum raczył" ... ,,Zmiłuj się W. K. M. nad imieniem przod
ków swoich, z których wielką sławę a rzecz mieć raczysz" ... 

1) Seri pt. Rer. Pol. 1. s. 3. i s. 48.
2) Jak wyżej, str. 59.
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„Zmiłuj się W. K. M. nad wiernymi poddanymi swymi, którzy 
z wielką nadzieją i radością oczekiwali panowania W. K. M., na
koniec sam nad sobą! Bo jeźli my upadniemy, W. K. M. panować 
nie możesz"... ,,Nie tak się N. M. P. boimj nieprzyjaciela przy
szłego, jak się boimy nierządu wnętrznego". Jeśli „w tym nierzą
dzie trwać będziemy, nic innego pewnie nie widzimy, jeno pewny 
a rychł'y upad ... , a tak i jeszcze prosimy, racz W. K. M. czynić 
powinowactwu swemu pańskiemu dosyć!"... Kończy Ossoliński 
swoje gorąee a ·złowróżbne słowa oświadczeniem, że posłowie, 
jeśli król nie spełni słusznych żądań narodu i nie rozpocznie egze
kucyi praw ... od siebie samego, nie przystąpią nigdy do debat nad 
projektami jego i „nic nowego" nie postanowią. 

<Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 



STAROŻYTNOŚCI BIBLIJNE 

w świetle archiwum egipskiego z XIV. w. przed Chrystusem 1). 

Odcyfrowanie napisów, które odkryto na dalekiej przestrzeni 
A.zyi przedniej: A.ssyryi, Babilonii, .Arabii, Palestyny, a szczegól
nie w Egipcie, owym klasycznym kraju pomników, stanowi jedną 
z najpiękniejszych zdobyczy ducha ludzkiego. Imiona uczonych: 
Champollion, Grotefend, Burnouf, Lassen, Rawlinson, Lepsius, Op
pert, którzy mozolnemu odcyfrowaniu zagadkowych do początku 
naszego wieku hieroglifów, babilońsko-assyryjskich lub perskich 
klinów, poświęcili całą swą pracę życiową, wliczone będą w szereg 
najznakomitszych imion ubiegłego stulecia. 

Odkrycia te trwają jeszcze ciągle. Od czasu do czasu sły
szymy o nowych wykopaliskach na gruzach starożytnego wschodu, 
które coraz więcej rozszerzają nasz horyzont historyczny, nieraz 

1) L i t e r a t u r a. 1) Ha l e v y: L'etat de Palestine avant
l'exode (Actes du VIII. Oongr. Orient. Sect. Sem. (b) 141-152). 

2) Hale v y: La correspondence d'Amenophis IV. et la Bible
(Rev. des etudes juives XX-XXI.), zajmuje się głównie wyświetleniem 
nazw geograficznych w dokumentach z T. A. na podstawie nazw biblij
nych i odwrotnie, tu i ówdzie rzuca też światło na zajmujące szczegóły 
kulturne. 

3) Z i m m e r  n: Palastina um das Jahr 1400 v. 0hr. nach
neuen Quellen. (Zschr. Palas. Ver. XIII, 133-147), zwraca pierwszy 
uwagę na glossy kananejskie w dokumentach i. na ich filologiczne zna
czenie. 

4) De 1 a t  t r e: Le pays de Chanaan province de l'ancien ,em
pire Egyptien. (Rev. de quest. histor. 1896). 
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zdumiewające odkrywają nam obrazy dziejowe. a jest wszelkie
prawdopodobieństwo, że nie raz jeszcze sprawdzi się w tern zna
czeniu : E x O r i e n  te Lu x. 

Jednem z najważniejszych odkryć, jakie w ostatnich latach 
poczyniono, a które szczególnie rzuciło nowe światl'o na najda
wniejsze dzieje Hebrejczyków i wogóle na starożytności biblijne, 
jest zbiór dokumentów znaleziony w Te 11- e 1 - .Am 3, r n a

r 

w Egipcie, znany powszechnie pod nazwą: .A r c h i w u m 'r e 11-
A m a r n e ń s k i e. 

W pobliżu miasta tego, na wschodnim brzegu Nilu, między 
Tebami a Kairo, znaleźli robotnicy arabscy kopiąc ziemię kilka
naście skrzyń drewnianych, zapełnionych przeszło 300 tabliczkami 
glinianemi, na których by.ły napisy klinowe. W sam czas jeszcze 
dowiedziała się o tern władza i umieściła ten kosztowny skarb, 
w bezpiecznem miejscu. Blisko 100 tabliczek nabył rząd angielski 
i odstawił do British-Museum, około 200 nabyło muzeum królewskie 
w Berlinie, a mała część tylko została w muzeum w Kairo. 

Ledwie w trzy lata po odkryciu okazała się już publikacya lon
dyńskich i berlińskich tekstów oryginalnych, a w r. 1896 wydal 
H. Winckler wV. tomie „K e i l i n s c hrift l i c he B i b l i oth e k"
dokładną transskrypcyę i dos�owne przetł'.ómaczenie tekstów, przez.

5) W i n c k  1 e r: Geschichte Israels 1896, buduje na tych doku
mentach całą konstrukcyę osobliwą pierwotnych dziejów Izraela. 

6) W i n c k  1 e r: Die Hebraer in den Tell-Amarna-Briefen (Se
mit. Stud. of Kohut. 605 i nast.) 

7) K 1 o s t e r m a n : Ein diplomatischer Briefwechsel aus dem
II. Jahrtausencl vor 0hr. 1898.

8) H o m m e 1 : Die altisrael. -Cberlieferung im inschriftl. Be
leuchtung 1897. 

9) B i 11 e b : Die Thontafeln ,on T. A. und die Bi.i.cher J osua
und Richter (Deutsch-evang. Blatter 1897): jednostronnie konserwatywne„ 
bez wartości. 

10) T r  a m  p e: Syrien vor dem Eindringen der Israeliten (nach
den T. A.) 1898, kreśli kulturę Palestyny w epoce z T. A., zajmuje
się także kwestyą „ Chabiri". 

11) G 1 a s e r : Das Alter der minaischen Inschriften und de:u
U rsprung des Namens He b r  a e r  (Mitth. d. Vorderas. Gesellsch. 
18WI). 

12) Ed. M e  y e r: Glossen zu den Thontafeln von Tell-Amarna
(Festschrift-Ebers 1897), daje kilka bystrych wyjaśnień do nazw geogr. 
na podstawie nazw e g i p s k i c h , w kwestyi identyczności Chabiru
ibrim zgadza się z Wincklerem. 
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co umożliwił korzystanie z teg0 cennego materyału także tym 
którzy assyryjskich klinów czytać nie umieją. 

W ostatnich pięciu latach opracowali też różni uczeni doku
menta te bądź częściowo, bądź w całości, tak że istnieje dziś cała 
literatura w tym przedmiocie. 

Zarówno dla historyi, dla politycznej niemniej jak dla kul
turnej, dla geografii starożytnego wschodu, dla filologii semickiej, 
starali się badacze z materyału skorzystać, i niejeden też ważny 
rezultat w każdej z tych dziedzin naukowych osiągnięto. 

W dokumentach tych przechowała się nam d y  p 1 o m  a
t y  c z n a k o r  e s  p o  n d en c y  a dwóch królów egipskich z XVIII. 
dynastyi, których imiona w listach tych brzmią: Nimmurjah 
i Napchurjah. 

Mała ale bardzo cenna część tekstów zawiera listy, jakie
wymieniali ci_ dwaj Faraonowie ze współczesnymi im władcami 
nad Eufratem i rrygrysem: z królami Babilonii Kadasman-Bel 
i Burnaburjas, z królem assyryjskim Asuruballit, z władcą państwa 
Mi t a n i ,  graniczącego z Babilonią i księciem kraju A 1 a s i  a ,  
w którym niektórzy uczeni upatrują wyspę Cy p r l). Większą 
część jednak zajmują listy książąt fenickich i palestyńskich, do 
Faraonów wspomnianych. Książęta ci są bądź lennikami Farao
nów, bądź też występują w roli namiestników i urzędników. 

Synchronizmy wynikające z tych listów w porównaniu z hie
roglifami i datami znanemi już skądinąd z dziejów babilońsko
assyryjskich, każą w tych dwóch Faraonach ponad wszelką wąt
pliwość upatrywać królów: A m e n o t  h e s  a III. i syna jego Ame
nothesa IV., panujących w końcu XV. a początku XIV. wieku 2).
Imiona Nimmurjah i N apchurjah, wyłącznie w naszych doku
mentach użyte, wyrażają tylko stosunek tych królów do boga 
sło11Ca: R'a. Obaj należą do XVIII. dynastyi, która od połowy 
XVI. wieku zajmowała tron egipski, uwolniwszy w tym czasie kraj
od uciążliwego jarzma Hyksosów (Schosu), intruzów semickich.

Pierwszy ważny fakt, jakie przez nowo odnalezione are.hi
wum wydobyto na światło dzienne, a którego przedtem nikt przy
puścić nie śmiał, jest ten, ze język b a b i l o ń s k o-a s s y r y j  s ki 

1) Niedawno wypowiedział to przypuszczenie Max MiHler, powo-
łując się na ciekawą notatkę w biblii, w znanej tabeli genealogicznej. 
(Gen. 10. 4: "A synowie Jawan'a (Grecya): Elisa). Zob. ,,Orient. 
Littz." 1900, Nr. 9. 

2) Zob. Kr a 11: Grundriss d. altorient. Geschichte, Wiedeń 1899,
str. 73. 
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(w piśmie klinowem babiloński�m) służył w połowie II. tysiąclecia 
przed 0hr. jako oficyalny język dyplomatyczny w politycznych 
stosunkach między wszystkiemi państwami Azyi przedniej a Egip
tem. Ten nader znamienny fakt da się tylko w ten sposób objaśnić, 
że setki lat przedtem istniał wpływ kultury b a  b i  1 o ń� k i e  j w ca
łym obrębie krajów między Eufratem a morzem Sródziemnem, 
a tak potężny wpływ znowu jest tylko wtedy zrozumiałym, jeżeli 
był czas, w którym cała Azya zachodnia (t. zw. Martu) także p o-
1 i t y c z  n i e  była od Babilonu zawisłą. 

Jakkolwiek się rzecz ma, dowiedzionem jest w każdym razie, 
że w II. tysiącleciu przez dłuższy przeciąg czasu Babilonia była 
punktem środkowym kultury przednio - azyatyckiej, że wszystkie 
plemiona występujące wówczas na widowni dziejowej a stanowiące 
nawet oddzielne państwa tej kulturze się poddać musiały i że -
co ze szczególnym naciskiem podkreśli<l należy - że także P a  1 e
s t y  n a i F e n  i c y  a w owym czasie noszą na sobie piętno kultury 
babilońskiej. 

O tern, że P a 1 es  t y  n a w tej epoce należała p o 1 i t y c z n i e 
do Egiptu, doniosły nam jeszcze przed odkryciem dokumentów w ·T. 
Amarna pomniki egipskie. 

Już pierwsi królowie tej dynastyi rozpoczęli wyprawy wojenne 
przeciw Palestynie, szczególnie zaś Thutmosis III. (1503-1449) 
kilkakrotnie przedsięwziął tam wyprawy i zapewnił sobie pano
wanie nad całą Palestyną. 

Pod późniejszymi władcami zapał wojenny stygnie coraz 
więcej, zdobyty przez Thutmosisa suwerenat staje się chwiejny, 
a w XIV. wieku jest_ on faktycznie cieniem tylko. 

Zresztą jednak występuje Egipt w naszych dokumentach jako 
wpływowa figura w koncercie mocarstw przednio-azyatyckich i utrzy
muJe żywe stosunki dyplomatyczne z sąsiedniemi i dalszemi potę
gami: z władcami Assyryi, Babilonii, gdzie panuje dynastya Kas
sitów, z państwem M 1 t a  n i nad górnym Eufratem i z książętami 
Alasia (Cypru). Z tej rozległej i regularnie prowadzonej korespon
dencyi dyplomatycznej nie trudno wysnuć motywów przewodnich ów
czesnej polityki Faraonów. Urzędowo utrzymują przyjazny stosu
nek ze wszystkiemi temi państwami, w dyskrecyi przenoszą swą 
sympatyą to na tę, to. na ową stronę, a rozstrzygającym momen
tem w tym względzie jest zabezpieczenie sobie suwerenatu nad 
Palestyną i Syryą wobec wszystkich państw ościennych, szczegól
nie zaś wobec najazdów Ohattejczyków (Ohatti), którzy od dawna 
już z siedzib swoich pierwotnych w Małej Azyi zapuszczali się 
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w głąb Azyi przedniej, a w naszych dokumentach najazdami swymi 
zagrazają bezpośrednio Palestynie. 

W korespondencyi tej jest jeszcze inny moment uwagi godny, 
ze w niej mianowicie juz zaznacza się dobitnie właściwość polityki 
Faraonów, jak ją drastycznie prorok Jezajasz w rozdz. 30. i 31. 
kilkaset lat później charakteryzuje wołając: ,,Biada tym, którzy 
zdązają do Egiptu, szukając pomocy . .. , by się schronić w cieniu 
Faraona". I oto jak z naszych listów jasno widzieć mozna, łudził 
juz wtedy dwór faraoński mocarstwa sąsiednie, co do swej potęgi 
i co do gotowości niesienia pomocy 1).

Podczas gdy w swej polityc� zewnętrznej Egipt odgrywa 
jeszcze w naszych dokumentach rolę potęznego czynnika, z któ- , 
rym wszystkie inne państwa liczyć się muszą, to przedstawiają 
nam listy z Palestyny pochodzące, od urzędników i namiestników 
do Faraona wystosowane, obraz zupełnej anarchii, wobec której 
królowie egipscy są zupełnie bezsilni, obraz, który stoi w jaskra
wym kontraście do ogólnego politycznego stanowiska Egiptu, jako 
pierwszorzędnego mocarstwa. 

Jak sobie tę sprzeczność wyjaśnić? 
Ogólnie przypisują historycy upadek panowania egipskiego 

w Palestynie Amenóthesowi IV., który oddany całkowicie wewnętrz
nym sprawom państwa, zaniedbał zupełnie jego zewnętrznych po
trzeb, tak, ze luźna już przedtem władza Faraonów pod nim zu
pełnie się rozwiązuje i niknie. 

Ta utrata rzeczywistej zwierzchności w Palestynie stoi w ści
słym związku z innym nader znamiennym faktem z czasów Ame
notesa. Król ten przedsięwziął r efo r m  ę r e  1 i g i j n ą, zdążającą 
do wprowadzenia m o n o t  e i  z m u, a raczej h e n  o t  e i  z m u, jako 
religii państwowej, reformę stojącą w jaskrawej sprzeczności z ów
czesnemi pojęciami Egipcyan. Nowatorstwo to zwróciło się szcze
gólnie przeciw dominującemu wówczas w Egipcie kultowi A m  o n a 
i potęznemu kapłaństwu

i 
w jego słuzbie stojącemu. Cześć tarczy 

słonecznej, symbolu boga R' a miała się stać religią panującą. 
Gwałtowny opór, na jaki napotkał .Amenóthes u kapłanów w rre
bach, którzy przez taką reformę nietylko swą moralną podstawę, 
ale i materyalną: swoje dobra utracili, pobudził go do tern ener
giczniejszych środków celem przeprowadzenia swych celów, surowo 
prześladuje odtąd kult Amona i jego wyznawców, imię Amona 
kaze na wszystkich pomnikach wyskrobać, ba nawet opuszcza do-

1) 'Zob. Klostermann: Ein diplom. Briefwechsel etc. str. 9,
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tychczasową rezydencyę Teby, siedzibę boga Amona i buduje nowe
miasto dla siebie Pi-Chunetn ( dom Chunetna, teraz Tell-Amarna), 
które odtąd ma stanowić rezydencyą i centrum nowej re.lig!i, po
rzuca sam imię dotychczasowe Amenothes, by zapomnieć zupełme 
o znienawidzonym bogu Amon i przybiera imię: O hu-e n - At e n
(,,odblask tarczy słonecznej"). Do nowo założonego miasta prze
nosi też archiwum pa1istwowe, którego część zachowała się wła
śnie w naszych dokumentach. Mimo, a może wskutek fanatycznego
i gwałtownego przeprowadzenia swej reformy religijnej ona nie
d.tugo się utrzymała. Wkrótce po jego śmierci nowa rezydencya
została do szczętu zburzoną, kult Amona przywrócono do dawnej
godności. Przezorności archiwaryusza królewskiego zapewne mamy
do zawdzięczenia, że się nam ten cenny skarb historyczny z przed
półtrzecia tysięcy lat zachował.

Poznanie tych walk i zamieszania wewnętrznego jest koniecz
nem, by zrozumieć polityczne stosunki w P a l e  s t y  n i e. 

Oddany zupełnie tej jednej idei Amenothes nie mógł śledzić 
z uwagą administracyi swych namiestników w Palestynie, a za
brakło mu może i sił dla zaznaczenia swej zwierzchności nad 
udzielnymi książętami tamże. 

Temu tu skreślonemu stanowi rzeczy odpowiada też sytuacya 
polityczna w Palestynie, jak się ona w dokumentach archiwalnych 
z Tell-Amarna przedstawia: 

Cały kraj jest rozerwany na drobne państewka, których 
władcy, lennicy Faraonów bezustannie z sobą się ścierają i o he
gemonią współzawodniczą. Suwerenat egipski nominalnie jeszcze, 
z tytułu prawnego istnieje, faktycznie jednak o niego się nikt nie 
troszczy. Chettyci i inne plemiona koczownicze rozszerzają coraz 
bardziej swoje zabory ku południowi i zachodowi, przyezem nawet 
w tajemniczy wchodzą sojusz z niektórymi lennikami Egiptu. 
Wprawdzie mir władzy faraonów jeszcze jest tak wielkim, że ża
den z książąt nie śmie otwarcie podnieść buntu, ale w tajemnicy 
konspirują z wdzierającymi się wrogami, gdy równocześnie prze
sadzają się w czołobitności, w różnych możliwych frazesach zapew
niając króla o swej wierności i bezwarunkowem posłusze1istwie. 
Obok tego kursują w tej korrespondencyi różne skargi i denun
cyacye jednych urzędników na dr.ugich i pokorne usprawiedliwienia. 

Wielką część tej grupy listów zajmują też gorące prośby na
miestników o posiłki wojenne dla obrony przed nacierającemi 
gwałtownie plemionami obcemi. 
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Ze wszystkich okręgów Palestyny zanoszą tubylcy skargi 
przed króla z powodu opłakanych stosunków; wszędzie panowanie 
egipskie jest zagrożone. Ale wszelka prośba jest daremną; król za
przątnięty swą „idee fixe", swą reformą religiną, nie troszczy się 
wiele o administracyę pa1eRtyńską,, w ko1icu jest mu obojętnem, 
czy to czy owo plemię kraj zamieszka, byleby jego suwerenat 
był uznany. Skutkiem tego węzły porządku politycznego coraz 
bardziej się rozluźniają, a obce plemiona gromadnie wdzierają się 
w głąb kraju. 

To jest w krótkości treść listów, zawartych w archiwum Tell
Amarna, które już dla języka, w jakim są pisane, dla mnóstwa 
szczegółów historycznych i kulturnych, w jakie obfitują, otwierają 
hist(i)rykowi nowe, nieznane dotąd perspektywy ze względu na prze
bieg dziejów starożytnego W schodu, szczególnie w ciągu II. 
tyRiąclecia. 

Zadaniem naszem jest wskazać momenta styczne, jakie za
chodzą pomiędzy tern cennem źródłem archiwalnem a b i b\ i ą 
zarówno co do dawniejszej historyi Hebrejczyków, geografii biblij
nej i filologii semickiej. Postępując od szczegółów do ogółu, od kon
kretnych, żadnej wątpliwości nie ulegających faktów do abstrak
cyjnych przypuszcze1i, które co najwyżej 'mieć mogą cechy pra
'Wdopodobie1istwa, weźmiemy wpierw pod uwagę materyał filolo
Jogiczny, potem geograficzny, a w końcu historyczny. 

I. Język.

a) Glossy kananejskie.

Listy pochodzące z miast palestyńskich, szczególnie z J erozo-
1irny zawierają, szereg wyrazów, które nie brzmią weale jak babi
lońskie, choć są klinami pisane, i w istocie też sami pisarze 
wszędzie, gdzie tak1e słowo obok babilońskiego dodali, oznaczyli 
je ukośnym klinem jako glossę. 

I oto co się pokazało? Większa część tych wyrazów, które 
pisarze widocznie jako słowa rodzime dla przeUómaczenia nieja
snego lub dwuznacznego słowa babilońskiego dodawali, brzmią 
zupełnie prawie jak odpowiednie słowa w języku h e b r  e j  s ki m, 
i tak z tych niepe,zornych uwag kopistów ogromnie ważny dla 
historyi_ jak i filologii fakt ponad w·szelką wątpliwość wysnuć 
można, że o k  o ł o r. 1400 p rz e d  O h r. - je s z c z e  prz ed 
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im m i g r a c y ą He b r e j c z y k ó w  - m ó w i o n o  w P a l e s t y n i e  
ję z y k i e m, k t ó r y  j e s t  z u p e ł n i e  p r aw i e i d e n t y cz n y m  
z j ę z y k i e m  h e bre j s k i m. Książęta i urzędnicy egipscy w Pa
lestynie posługiwali się tedy językiem babilońskim tylko w celach 
dyplomatycznych, językiem zaś k r  a j  o w y m  był język k a  n a n e j
s k i, blisko spokrewniony z językiem hebrejskim 1). 

Ba nawet uczony oryentalista H om m e 1 2) w Monachium 
dochodzi na podstawie porównania najstarszych imion własnych 
bebrejskich z imionami własnemi w naszych dokumentach, do re
zultatu, że Hebrejczycy z c·.zasów patryarchów i prawdopodobnie 
aż do Mojżesza i Jozuego nie mówili j e s z c z e po hebrejsku - to 
znaczy po kananejsku, lecz dyalektem a r  a b s k i  m, i że dopiero 
po zdobyciu zachodniego brzegu Jordanu przyswoili sobie ·język 
podbitej ludności, język kananejski czyli hebrejski. 

O tej śmiałej hypotezie jednak nie chcemy tu więcej jak 
tylko - napomknąć. 

W każdym razie kananizmy te z końca 15. wieku przed Oh1�. 
mają dla poznania rozwoju języka hebrejskiego ogromne znaczenie. 
Ponieważ pismo klinowe jako syllabaryczne oddaje nam także 
i samogłoski, to możemy stopień pokrewieństwa obu tych języków 
poznać nietylko z zasobu słów ale także i z charakterystycznych 
właściwości samogłosek w pojedyńczych słowach, gdyż w językach 
semickich fleksya zarówno nominalna jak i werbalna objawia się 
głównie w zmianie samogłosek źródłosłowu. 

Żeby tylko jednym przykładem illustrować : 
W liście 19. jest zdanie: la-ki-i 

wziął 
si-ni / 3) zu-u-nu 

trzodę 
Zu-u-nu jest widocznie kananizmem i odpowiada co do flek

syi samogłosek zupełnie hebrejskiemu j�l = son (por. Zimmern: 
Zschr. D. Pal. Ver. XIII.). 

Niekiedy pisarz posługuje się wprost słowem kananejskiem 
(bez glossy), którego w języku babilońskim wcale niema - nie
świadomie więc padło mu pod pióro rodz.ime słowo na miejsce ba-

1) W zajmującem świetle przedstawia się tedy Jez. 19/18:
. jl)J� n�t!' n,,:,.,� tl'il� jJi�J tl'ili tv�n 1'i1' �1i1i1 tl1'J 
,, W owym dniu pięć miast w kraju Egiptu mówić będzie językiem 
k a  n a n e j  s k i  m ( .. hebrejskim). 

2) Altisrael. Uber lieferung str. 21 8. 
3) Między obydwoma słowami jest klin ukośny na znak, że dru

gie słowo jest glossą. 
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bilońskiego (p'il) (Sa-du-uk a-na ia-a-si - N i e  w i n n y  jestem 
ja. - List: 180, 32). 

W innych znowu wypadkach, tam gdzie wyraz babiloński 
w tern samem brzmieniu w języku hebrejskim zupełnie inne otrzy
muje znaczenie, gdzie zatem może zachodzić .wątpliwość co do 
znaczenia, pisar7. dla uniknięcia dwuznaczności dodaje odpowiednie 
rodzime słowo kananejskie. N. p.: 

hal-ka-at / a-ba-da (i:N) gab-bi matat 
gin� wszystkie miasta 

Słowo hal-ka-at = p',n znaczy w hebr. ,,dzielić" nie zaś 
jak w bibl. ,,gubić się, ginąć", dlatego musiał' pisarz dodać glossę 
kananejską „a-ba-da". (Klostermann: Ein diplom. Briefwechsel). 

Że jednak język kananejski nie jest zupełnie i d e n t y c z
n y m  z hebrejskirn, lecz okazuje co do zasobu słów pewne ró
żnice, wnioskuje słusznie Zi m m e r  n z tego, że niektóre glossy 
są językowi hebrejskiemu zupełnie obce (si-ru / zu-u-ru „grzbiet", 
w hebr. takiego sł'owa w znaczeniu „grzbiet" niema). 

Wszystkich gloss jest przeszł'o 60. 

b) Właściwości stylistyczne.

Dokumenta z Tell-Amarna nie są produktem literackim. Jako 
,,listy" mają one przedewszystkiem charakter sprawozda1i przed
miotowych, w których artystyczna forma jakaś, stanowiąca zresztą 
o wartości dzieła literackiego, ustępuje na drugi plan przed treścią
rzeczową.

:Mimoto lif,ty niektóre z tego archiwum - głównie palestyii
skie - noszą na sobie pewne piętno literackie, okazują pewną 
formę, można ją nazwać s z a b  1 o n e m, która szczególnie się wy
raża w zwrotach stylistycznych. 

Trzeba bowiem sobie uprzytomnić, że to listy nie prywatnej 
natury, lecz listy polityczne pierwszorzędnej wagi stosowane. do 
dworu faraońskiego przez namiestników i ich urzędników. Piszący 
listy te musieli się w swej korespondencyi do majestatu królew
skiego do „Odblasku słońca" posługiwać doborowym stylem, róż
nymi kwiatkami ozdobionym, któryby w godny, to znaczy stokroć 
przesadzony sposób wyraził' ich cześć i posłuszeństwo dla władcy. 
Niektóre listy też jak 117, 144, 149 są prawie wyłącznie wypeł
nione takimi frazesami ceremonialnymi, podczas gdy właściwa 
treść listu· ledwie w kilku słowach jest wyrażona. Ten brak przed-
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miotowej treści jest jednak zarazem zaletą listów, pod względem 
k u  1 t u r  ny  m bowiem formalna strona ich, charakterystyczne 
zwroty stylu są dla nas niemniej cenne, jak sama treść rzeczowa. 

Pozwalają one nam bowiem z jednej strony wglądnąć we 
właściwość ówczesnych zwrotów językowych, które często rzucają 
ciekawe światło na wyobrażenia i pojęcia, których są wyrazem, 
z drugiej strony umożliwiają nam przez p o r ó w  n a n i e  ze zwro
tami innych języków semickich poznanie ich ws p ó l n y  eh cech 
stylistycznych i literackich, względnie zależność jednych od drugich. 

Już pierwej zaznaczyliśmy, że przez,archiwum z Tell-Amarna, 
fakt, który przedtem uchodził za nieuzasadnione przypuszczenie, 
został jasno stwierdzony; mianowicie, że wpływ kultury i oświaty 
babilońskiej był w II. tysiącleciu w Palestynie bardzo silny, i że 
ten wpływ w różnych miejscach biblii jest jeszcze widoczny lub 
przynajmniej zostawił p ewn e ś l a d y. Tak np. upatrują Gu n
k e l 1) i Ho m m  e l 2) w biblijnej historyi stworzenia świata i po
topu monoteistyczną przeróbkę oryginału babilońskiego, Gu n k e l
upatruje takze w po e t y  cz  n e j  formie biblii bezpośrednie przy
swojenie formy babiblońskiej (l. c.), Delitzsch 3) sądzi, że z czasem
będzie można wywieść c a ł e u s t  a w o d a w s t  w o b i b 1 i j n e 
z prawniczych aktów babilońskich, gdyż już pomniki dotychczas 
na światło dzienne wydobyte wskazują na bardzo bliskie pokre
wieństwo. W i n c k  l e  r 4) wreszcie zdobywa się na śmiałe przy
puszczenie, że cała biblia jest przesiąknięta kulturą babilońską. 

St y 1 i s t y  c z n e p o d  o b  i e 1i s t w a między dokumentami 
z Tell-Amarna a biblią nie pozwalają nam wprawdzie wysnuwać 
tak dalekich wniosków porównawczych, zakres ich będzie o wiele 
węższy, ale pod względem kulturnym te w s  p ó 1 n e zwroty sty
listyczne są niemniej znamienne i ważne. Stwierdzają w każdym 
razie istnienie wpływu babilońskiego i w płodach literackich biblii. 
Okazuje się szczególnie z zestawienia porównawczego, że najwię
kszB podobieństwo pod względem właściwości stylu zachodzi między 
naszymi dokumentami a „p s a 1 m a m  i" biblijnymi w poetycznych 
wyrażeniach i opisaniach pokory, wierności, posłuszeństwa i t. d .. 
w mniejszej części tylko widoczna jest analogia ze stylem ksiąg 

1) Schopfung und Chaos in Urzeit und Endzeit 1895.
2) Altisrael. Uberlieferung 1897 (311 i nast.)
3) Zschr. f. Assyriologie 1899 I.
4) Gesch. Israels I. 12 3.
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proroczych. O ś w i a d o m e m naśladowaniu stylu babilońskiego 
w psalmach mowy naturalnie być nie może, zwroty babilońskie 
musiały w języku hebrajskim żyć już nd wieków - nieświadomie 
przejęte w obcowaniu społecznem - tylko, że z tej wczesnej epoki 
nie zachowały się nam niestety żadne pomniki hebrajskie (lite
rackie). 

Jeszcze pod innym względem te stylistyczne podobieństwa 
są uwagi godne. W swoich „S t u  d y  ach  o Ez e c bi e 1 u" powiada 
prof. D. H. M ii 11 e r  co do wpływu babilońskiego w mowach 
Ezechiela: ,,J estto mylne pojęcie, jeśli się sądzi, że w owych cza
sach dawnych literatury różnych narodów były zamknięte każda 
dla siebie i nie wywierały na się wzajemnego wpływu. Owszem, 
ści�1ejszy istniał między nimi związek, niż się zazwyczaj sądzi, 
i można temsamem prawem mówić o przednio-azyatyckiej litera
turze owych czasów, jak dziś się mówi o literaturze europejskiej". 

Przytoczyliśmy tu to ciekawe spostrzeżenie semitysty wie
de11skiego, bo można je zastosować i do naszej epoki. O litera
turze przednio-azyatyckiej można już mówić koło r. 1400 przed 
0hr. - jak się ze stylistycznych analogii między listami z T. A. 
a różnemi miejscami biblii okazuje - trzeba dodać: eo ipso 

i o ku 1 t u r z e  przednio-azyatyckiej, w której ognisku znajduje 
się kultura b ab i l  o ń  s k a. Jak zasadnicze zdobycze naukowe mogą 
płynąć z tej perspektywy - dziś ledwie przewidzieć można. 

Dla illustracyi podobieństwa stylu tych listów ze stylem bib
lijnych dzieł przytaczamy dwa listy ze zbioru Wincklera 1). 

List 144. 

Do króla, mojego pana: N amjawaza, twój sługa, proch twoich 
nóg, ziemia na której stąpasz, tron na którym siedzisz, stoliczek 
nóg twoich 2). Do nóg króla, mojego pana, promieniącego się sło1ica 
siedm razy po siedm razy padam 3).

Mój pan jest słońcem na niebie, i jak na wschód słońca 
z nieba, tak czekają słudzy na wyjście słów z ust ich pana. 

Patrz oto, ja wraz z moimi ludźmi (wojskiem) i moimi ry
dwanami, wraz z moimi braćmi i moimi SA. G.AS. (Ohabiri) i wraz 

1) H. Winckler: Die Thontafeln von Tell-el-Amarna. ( Keilinschr•
Bibliothek V.), Berlin 1896, XXXVI+415+50. 

2) Por. w biblii J ez. LXVT 1., Ps. OXl.
3) Gen. XXXIII 3.

24 
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z moimi Suti stoję do usług wojsk, gdziekolwiek tylko rozkaże 
król, mój pan. 

List 149. 

Do króla, mojego pana, moich bogów, mojego sło1ica: Abi
milki twój sługa. Siedm i siedm razy do 11óg króla, mojego pana 
padam. Jestem prochem pod sandałami króla, mojego pana. Mój 
pan jest słońcem 1), które wschodzi nad krajami dzień w dzień po
dług przeznaczenia (boga) Samas 2), jego ojca, miłosiernego. Który3)
ożywia przez swoje słowo u przej me, a odbiera· życie, gdy się 
ukrywa (zachodzi), który utrzymuje (?) wszystkie kraje w pokoju, 
w silnym węźle, którego gfos rozlega się po niebie, jak Addu, 
tak, że wstrząsa się cały kraj przed jego głosem4). Oto pisze sługa 
do swojego pana, gdy słyszy wiadomość przyjemną dla króla, 
która dochodzi do sługi. Ale dobre słowo, które wychodzi z ust 
króla mojego pana do swego sługi - niknie dźwięk jego, nim 
nadchodzi posłaniec króla, mojego pana. Oby nie znikło słowo, 
oby pamiętały (o niem) usta mojego ojca (króla). Patrz oto teraz, 
gdy wyszło słowo króla do mnie. cieszę się bardzo i obawiam się 
dzień w dzieii, że radość moja nie (?) ziemi, aż słyszę przyjaciel
skiego posła1ica ze strony mego pana. Także cały kraj obawia się 
przed moim panem, aż nie usłyszę uprzejmego słowa i przyjaz
nego posłarica, który do mnie przychodzi. Gdy mówi do mnie 
mój pan; bądź do usług moich wielkich (urzędników), wówczas 
mówi sługa do swego pana: będę. N a piersi i na grzbiecie noszę 
słowo króla, mojego pana. Kto słucha swojego pana i pokornie 
mu służy, gdy potem (nawet) sło1ice nad nim wschodzi, a gdy 
jednak znika dobre słowo z ust jego pana i nie słyszy więceJ 
słowa swojego pana: zgubione jest (wtedy) miasto jego, zgubiony 
dom jego, imię jego ginie w całym kraju na wieki. Patrz (jednak), 
sługa który słucha swojego pana, pokój jego miastu, pokój jego 
domowi, imię jego będzie (trwało) na wieki. Ty jesteś słoi1cem, 
które wschodzi nad nim, i murem ze spizu 5), który go broni, a po-

1) Ps. LXXXIV 12.
2) Bóg słońca.
3) Odnosi sję do króla.
4) Ps. LXXVII 19, II. Sam. XXII 14.
5) Zachar. II 9.
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nieważ ręka która, mojego pana, silna ... , dlatego mówi on do 
sł'.01ica Abimilki' ego (mojego), pana mojego: 

Zawsze widzi ee chcę oblicze króla, mojego pana 1) (być �nu
poshrnznyrn). I oto strzegę miasta Tyrus, wielkiego miasta dla króla, 
mojego pana, aż nie wyciągnie się ręka króla, potężna ku mnie. 
by dać wody do picia dla mnie i drzewo do ogrzania się dla mnie. 
Dalej Zimrida Sydończyk, dzień w dzień posyła do niego buntow
nik Aziri, syn Abd-Asrata o wszystkich sł'.owacb, które słyszy 
z Egiptu. Dlatego piszę do mojego pana, i dobrze jest, żeby o tern 
wiedział. 

li. Nazwy geograficzne.

Listy amarneńskie zawierają szereg nazw topograficznych, 
bądź miast, bądź większych terytoryów, z których większa (·.zęść 
jest identyczną, z nazwami biblijnemi. Topografia biblijna znajduje 
tedy w owych listach znakomite oświetlenie, a po części uzupeł'.
nienie, co szczególnie się tyczy ksiąg „Jozuego" i „Sędziów" pod 
względem geograficznym najbogatszych. 

Z licznych przykładów wybieramy kilka najważniejszych: 
Nazwa ,:K a n a' a n" oznacza w listach naszych S y r y ą  w naj

sze.rszem pojęciu, a więc i całą pMnocną Palestynę. Tak n. p. 
wystawia król e.gipski w liście XIV. nlist żelazny" d]a pewnego 
posła azyatyckiego, a wystosowany do „książąt kraju Kinahbi" 
czyli do namiestników całej Syryi, jak daleko tylko sięgała wła
dza Faraon�. I tak inne jeszcze listy to znaczenie potwierdzają. 

W biblii sł'.owo Kanaan różne ma znaczenie, najczęściej obej
muje tą nazwą biblia kraj po zachodniej stronie Jordanu i ple
miona te okolice zaludniające. 

Cały kraj (Palestyna) objęty jest tą nazwą tylko w kilku 
mir.jscacb: Ex. 15/15, Gen. 33, 18, Jud. 3, 1. 

N a z w a Am ur r i (bibl. Emori) jest w listach z T. A. tylko 
częścią kraju Kanaan, a mianowicie terrytoryum 1 i b a  n o 1i s k i  e; 
w tern znaczeniu napotyka się tę nazwę także na inskrypcyach 
rgipskich, jak tego dowodzi E. Meyer2). W biblii nazwa ta znajduje 
się tylko jako Norn. gentil., a mianowicie jako pewne plemit ka
nanejskie, którego część mieszkała w poł'.uclniowo-wschodniej Pale
stynie, druga zaś po wschodniej stronie Jordanu, na pół'.noc od 

1) Ps. XXIV 6, CV 4, I. Rrg. X 24.
2) Glossen zu d. T. A. Tafoln.

24*
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Moabitów: w terrytoryach Hesbon i Ba�an (Num. 21/13, Joz. 24, 
8 etc.). Bardzo często jednak Emori w biblii oznacza Kanaanitów 
w .ogólności (Joz. 24, 15, Deut. 1. 7.). 

Prof. Halevy (w Paryżu), w swoich „Recherches bibliques" 
XX. poświęca nazwom Kenaan - Emóri w odniesieniu do listów
T. A. osobny, ciekawy bardzo rozdziat

Z okoliczności - powiada Halevy - że nazwa „ Kanaan" 
dla oznaczenia c a łej Palestyny nie znajduje się ani na assyryj
skich ani na egipskich inskrypcyach, dalej z tego, że terminus 
,,kraj Kenaan" w powyższem pojęciu jest zupełnie nieznany pro
rokom piszącym przed wygnaniem balJilońskiem, natomiast naj
starszy prorok A m o s  posługuje się dla oznaczenia całego kraju 
słowem „kraj Emóri" (Rozdz. 2. 10.), chcieli krytycy biblii wy
snuć wniosek, że nazwa „ Kenaan" tak często w Hexateuchu się 
powtarzająca, jest nazwą s z t u c z n ą, świadomie stworzoną przez 
autora jakiegoś podczas wygnania babilońskiego z tą tendencyą

1 

żeby Izraelitom wpoić pamięć n i e  w o 1 i babilońskiej (Kenaan-nie
wolnik por. Gen. 9. 25 „Kenaan będzie niewolnikiem braciom 
swoim", i ostrzedz ich, że kraj, do którego wracają tylko warun
kowo otrzymali w posiadanie (!). 

Że ta cała konstrukcya była tylko zamkiem zbudowanym na 
lodzie, dowodzą listy z T. A. W XIV. wieku już cały kraj nosi 
nazwę: Kenaan; to odkrycie było tedy ciosem dotkliwym dla rady
kalnej krytyki biblijnej. 

Jako uwagi godne zaznaczamy jeszcze, że. nazwa J e r o z o
I i m  a już się znajduje w naszych listach. Siedm listów pochodzi 
od namiestnika rezydującego w „Ur u s a li m". Oiekawem jest, że 
i w biblii jest Jerozolima przed zajęciem kraju przez Izraelitów 
siedzibą księcia lokalnego (Joz. 10, 15). Izraelici nie zdołali mia
sta tego z powodu silnego obwarowania zdobyć (Jud. 1, 21, 
19, 11-12), dopiero Dawidowi udało się silm1 twierdzę Jebusitów 
„Sion" zająć, poczem zdobył Jer o z oli mę i tam przeniósł swą 
rezydencyę. 

Ili. Historycżne analogie. 

Cha bi ri. 

W śród różnorakich punktów stycznych między dokumentami 
z Tell-Amarna a biblią ma bezwątpienia największe naukowe zna-
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czenie wzmianka plemienia „ C h a - b i  - r i w różnych listach z Je
rozolimy pochodzących, a to skutkiem zestawienia tego imienia, 
z biblijnem nom. prop. ,,'Ibrim" Hebrejczycy i niezwykłych kon
sekwencyi, jakie z takiej identy:fikacyi dla historyi najdawniejszej 
Hebrejczyków wynikną,ć mogą. Tej kwestyi historycznej poświęcili 
też uczeni najintenzywniej swoją uwagę i swoje badania naukowe. 

Wśród ludów. których najazdy na Palestynę dają urzędni
kom ciągłe powody do skarg na nie przed dworem faraońskim, 
zwraca na się naszą szczególną uwagę szczep koczowniczy, który 
w siedmiu listach namiestnika Jerozolimy nosi nazwę: ,,O h a  -
b i  -r i". W wielu innych listach znowu z południowej Palestyny 
zarówno jak i północnej spotykamy dla wrogiego plemienia, które 
znp e ł n ie w t e n  s am s p o s ó b  p o s t ę p u j e  j a k  „nh abi r i" 
słowo SA. GA S, ideogram, który w assyryjskim języku ma zna
czenie pojęcia „h a b  - ba-t u" = Łupieżca, rozbójnik. 

Raz tedy mamy appellativum, a raz imię własne dla - nie
wiemy jeszcze czy identycznych - szczepów koezowniczych. 

Kto są ci „H a -b i  -r i? 
I czy nie zachodzi jakiś bliższy związek między nimi a tymi 

SA. GA S? 
By módz należycie odpowiedzieć na p i e r w sz e  pytanie, trzeba 

się najpierw uporać z drugiem, które podług kilku historyków 
stanowi klucz dla rozwiązania całej tej zagadkowej kwestyi. 

Wspomnieliśmy już, że SA. GA S jest ideogramem dla słowa 
,, habatu" ,,rozbójnik". Tymczasem trudno bardzo przypu�cić, żeby 
wszędzie tam, gdzie mowa jest o tych SA. GAS, chodziło o zwy
kłe bandy rozbójnicze. 

Wzdłuż całej wschodniej granicy Kanaan od najdalej wysu
niętego punktu na północy, aż do ostatniego punku granicznego 
na południu posuwają się oni gromadnie, jużto łącząc się tajemnie 
z udzielnymi władcami nuast, jużto grożąc wrogim najazdem wier
nym lennikom Paraona. 

Uderza wprawdzie brak wiadomości o ich najazdach w listat·h 
ze środkowej części Palestyny, z czego N i e  bu h r 1) wnioskuje, 
że ta okolica po wschodniej stronie Jordanu była już zupełnie 
w ich ręku, natomiast zalewają oni całą południową, Palestynę. 

I oto w listach namiestnika Jerozolimy, gdzie jako ów wrogi 
szczep wyraźnie i wyłącznie są wymienieni „ Chabiri", napotykamy 
na zupełnie analogiczne stosunki. Ci „ Chabiri" zupełnie w tym 

1) ,,Vorderasien zur Zeit der Tell-Amarna". (Der alte Orient II.)
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samym charakterze, z temi samemi cechami występują, co SA. GAS 
we wszystkich innych listach. Ale to nie byłby jeszcze wy
starczający powód dla identyfikowania tych obu nazw. Przekony
wującym jest następujący moment: W bezpośredniem sąsiedztwie 
Jerozolimy występują SA. GAS. i „Ohabiri" w tym samym charak
terze. Abd-Hiba z Jerozolimy zanosi skargi przed króla na swych 
przeciwników, że zdradliwie wpuszczają w kraj Ohabirów, a za
rządcy miast w pobliżu Jerozolimy (Japahi z G e  z e r l. 113, Bi
ridjah z Megiddo (204, 206) również się żalą, że przeciwnicy ich 
pozwalają wdzierać się do wnętrza Kanaan SA. GASom. N amiest
nik jerozolimski konsekwentnie wymi8nia tylko O h a b  i r ó w, a Rą
siedzi jego znowu tylko Sagas-ów, jako wdzieraiących się gwałto
wnie wgłąb Palestyny koczowników. Z tej sytuacyi zatem już wy
nika prawdopodobieństwo, możliwość identyczności Sagasów z Oha
bin1,rni. 

Ta możliwość zostaje szczególnie stwierdzona przez zestawienie 
listu 185. i 192. W pi e r w s z y m  czytąmy : ,, Chcemy zdobyć tę 
częśe kraju, by jej La p a ja i j ego s y n o w i e  (namiestniey) nie 
odstąpili O ha b i r o  m" - tak pisze Abd-Ohiba z Jerozolimy. 
Dr u g  i list brzmi: ,,Niech król, mój Pan wie, że s y·n o w i e  
La p a j a  dają pieniądze swoje SA. GASom" - tak pisze namiest
nik z Megiddo w pobliżu Jerozolimy. Tutaj identyczność obu nazw 
musi wpaść każdemu w oczy 1).

Przyjąwszy tę identyczność, jak możemy sobie wyUómaczye, 
że dla oznaczenia tego samego szczepu jedni pisarze posługują się 
Jego imieniem własnem, drudzy zaś przydomkiem (appellativum)? 

I dla tej różnicy nazw daje nam W i n c k  1 e r ,  główny ba
dacz w tej kwestyi, ciekawe p s y c h o  1 o g i c z  n e uzasadnienie. 

,,Dopóki plemię immigrujące do jakiegoś kraju prowa-
dzi jeszcze życie koczownicze, to imię jego musi d]a ludności 
w kraju osiadłej, tubylczej, równać się zupełnie pojęciu „rozbój
nik", gdyż Beduini co do swoich stosunków życiowych wszędzie 
i w każdym czasie byli rozbójnikami, łupieżcami, dlatego raz na
zywają si� ei sami „Obabfri" a raz „SA. GAS." ,, rozbójnicy". 
Winckler idzie jeszcze dalej sądząc, że wprawdzie w piśmie po
sługiwano się ideogramem „SA. GAS" w znaczeniu „hab-ba-tu" 
zbóje, lecz że czytano to słowo jako nom. propr. ,, O b  a b  i r i", 
a dowód, jaki Winckler dla tego swego twierdzenia nam daje, 

1) Zob. Peiser: Ohabiru (Mitth. d. Vorderus. Gesell. l 897).
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musi każdemu nieuprzedzonemu badaczowi przemówić do prze
konania. 

W.liście 144. pisze jeden z urzędników Narnjawaza: ,,P,iitrz,
oto ja z moimi ludźmi, z moimi rydwanami, z moimi braćmi, 
z m o i m  i SA. GAS., z moimi Su-ti (n. pr.) stoją do usług woj
ska, gdzie tylko rozkaże pan, mój król". Gdyby ideogram SA. GAS. 
czytano tu „habatu ", to N amjawaza nazwałby swoich żołdaków 
,,habati-ja" - ,,rozbójnicy moi", co żadnego nie daje sensu. 
Z kontekstu samego wynika jasno tedy, że SA. GAS czytano: 
O h a  o i r i w tern miejscu, a zatem także we wszystkich listach tak 
czytano. 

Skorośmy tedy skonstatowali, że O h a b  i r i są we wszystkich 
listach owem najezdniczem plemieniem, które swemi rozbojami 
tyle kłopotu sprawia powaśnionym między sobą lennikom i na
miestnikom egipskim, nasuwa się tern bardziej pytanie: Kt o t o
s ą  c i  O h a b i r i? 

Większ'1 część upatruje w tem słowie -· hipoteza o bardzo 
dalekich konsekwencyach - babilońską transkrypcyę i brzmienie 
biblijnej nazwy szezepowej "o�i:1'.i),, ,,Hebrejczycy", identyfikują
zatem tych Ohabiri w do�umentach z Tell-Arnarna z Hehrejczy
kami czyli z późniejszym narodem izraelskim, i t a k  m i e l  i
b y ś  m y  w a r c hiw u m  z Tel l-A m a r n a  w i ar y g o d n e  b o  
a u t  e n t y  c z  n e , a r  c h i w a 1 n e źr ó d ł o d o  p o z n a n i a d z  i e
j ów He b r e j  c z yk0w w e p o c e z Jońc a XV. wi e k u  p r z e d  
C h r  y st u s e m. 

Spółgłoska „ Oh", z którą słowo Ohabiri się rozpoczyna, nie 
sprzeciwia śię wcale tej tożsamości, gdyż w piśmie klinowem he
brejskie "�·" ('ain) albo wcale się nie transkrybuje albo też od
daje się je spółgłoską n Oh" (ii chet) n. p. hebr. '?V ól -jarzmo = 
bab. Ohullu, ;-np (Gaza) bab. Ohazati . 

.Jeśli przyjmiemy słuszność tej identyfikacyi, a względy filo
logiczne, które przed wszystkimi wchodzą tu w grę, za nią wiele 
przemawiają, to zachodzi pytanie k a r  dy n a 1 n e ,  punkt kulmi
nacyjny całej tej kwestyi historycznej : 

W j a k i m  z w i ą z k u s t o j  ą w i a d  o m o ś c i o n a j  a z d a c h 
O h a b  i r ó w n a Pa 1 e s t  y n ę zawarte w dokumentach z rrell
Amarna z e  ź r ó dła m i  b i b l i i, traktującemi o zdobyciu kraju 
tego Kanaan przez H ebrejczyków, a właściwie przez pojedyncze 
plemiona, złączone później w jedną ca,fość, w naród izraelski? 

Ozy możemy w owym nieocenionym skarbie archiwalnym 
upatrywae świetne p o t w i e r d z  e n  i e  wiadomości biblijnych czy 



368 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

też może zupełne z a p  r z e  c z e  n i e, czy też wreszcie dokumenta 
z Tell-Amarna donoszą nam o wypadkach chronologicznie od bi
blijnych dalekich, a zatem nie stoją w ż a d  n y  m związku -
przynajmniej nie s y n c h r o n  i s t y c z  n y  m - z opowiadaniami 
biblii o zajęciu Palestyny przez wyprowadzonych z Egiptu Hebrej
czyków? 

To jest oś, około której obraca się główny problem, nasu
nięty przez dokumenta z Tell-Amarna. 

(Dokończenie nastąpi.) 

DR. M. ScHorrn. 

ODP. REDAKTOR ADAM KRIWHOWIECKI. - NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ". 
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

Do Pana Władysława Chodźkiewicza 
w głównej kwaterze armii francuskiej, w Krymie. 

Fontainebleau, 5. lutego 1856. 

Kochany Władysławie, przeszło dwa miesiące temu pisałem 
do Ciebie obszernie 1) i wprost do Rzymu, wedle adresu, jaki mi
dał Seweryn 2). Obawiam się czy mój list w tych burzliwych mie
siącach nie zatonął kędyś na morzach. Radbym od ciebie mieć 
wieści, utęskniam o nie tern goręcej dziś, kiedy grzebiem oto no
wego poronieńca nadziei naszych narodowych. Tyś bo, Władysła
wie, nigdy na prawdę nie łudził się w duszy; ale my ufaliśmy 
statecznie w dzielność oręża sprzymieżonych. Niebawem zaczną 
się tu targi ukoronowanych o pokój : z tern wszystkiem ostateczne 
zatwierdzenie układów ludzkich zależy tylko od Pana Boga. Jeśli 
przyjdzie do pokoju, przewidujem następstwa straszne dla nas i po
cierpiemy w sen·ach, a zwłaszcza my, ojcowie rodzin, pocierpiemy 
na myśl, że dzieci nasze pójdą na cygaństwo, na wierutne cygań
stwo. Patronowie Polski w Niebie o krzywdę anty-chrześciańską 
uderząż w rozjęk przez nieskończoność czasów i rozstrzeni. 

Wiesz już o śmierci Adama. Przez wiek cały szamotał się 
marnie i niczego nie dokazał. Darmo tobie i mówić, jaka to strata 
dla kraju! Pogrzebaliśmy go w Montmorency. Poczciwy nasz Se
weryn 3) wziął na barki nowe brzemię trosk o sieroty po Adamie.

1) Prawie wszystkie listy B. Z. do Chodźkiewicza zaginęły.
2) Gałęzowski.
3) Gałęzowski.

25 
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Zapewnie ci pisał sam o swoich znojach i niepokojach. Składka 
wszakże obywatelska na dzieci idzie jako tako. 

Józef l) mój za dni dziesięć jedzie do Rzymu, zaproszony tam 
przez trzy s i o s t r z e n i c e. Zdaje się że i Mamcia 2) dostanie 
pasport do Włoch. Smętno tam i mętno w Kuryłówce 3). Nie wiem 
czym ci pisał, że i Jeżnń pożegnał świat. Za to u mnie w Fon
tainebleau pełność życia; war i gwar helleński, z czasów Home
rowskich. Ku wiośnie, ku słońcu: ożywi się jeszcze namiot mój, 
ho wykłuje się nowe pisklę. Doprawdy, mój drogi, jestem dziś 
w usposobieniu Jana Kochanowskiego, dziatwa nie daje mi ani 
smucić się zbytnie, ani myślami zbytnie głowy psować. Często 
jednak po nocach serce ptasio kwili, jak pod wzrokiem krogulca. 
Krogulec mój to troska o synów, którym nie dam Ojczyzny. Ty, 
mój Władysławie, młodszy, hartowniejszy, pomimo bied i smutków 
publicznych, nie upadaj na duchu. przedewszystkiem nie poddawaj 
się chorobliwej melancholii, którą clziedziczym po Matce Ukrainie, 
wykołysani tęsknemi dumami śród st9pu tam i mogił. Ty dożyjesz 
lepszej doli, i synowie moi przyjdą po radę do ciebie. 

Traktaty tegoroczne mają zaledwie trwałość robaczków, wy
moczków. N ie opuszczaj stanowiska, na którem eię los umieścił, 
i z którego łacniej ci będzie doczekiwać się nowych obrotów ko
liska ziemskiego. Nie powracaj do nas aż z bohaterską armią 
Francuzów. 

Na obrok duchowny, mój Władysławie, podam ci oto spo
sobność do poczciwego uczynku. Dowiedz się tam w obozie o mło
dym Francuzie, po którym tu matka, zona i siostra, jak zozule, 
zawodzą żał'ośnie. Francuz ten jest: Jean Fran<;ois Theodore Po
ret, veterinaire au 6 Cuirassiers. Ostatni raz pisał on do rodziny 
przed trzema miesiącami z Monastyru Światoho Jurja. Cokolwiek
bądź z nim się stało, ehory czy umarł, donieś mi jaknajspieszniej. 

Ściskam cię, mój Władysławie, w rozrzewnieniu ukraińskiem· 
i pozdrawiam od moich, od żony, od Józefa i od dziatwy drobnej. 
Wszyscy cię. kochamy. 

Bohdan·. 

Ksiądz Terlecki pisał do mnie z Jeruzalem, pokutuje tam 
w greckim monastyrze. Wydrukował podobno twoje tłómaczenie 

1) Zaleski.
2) Pani Iwanowska.
3) Majątek Pani I wan owskiej.
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dumek moich, nie wiem czy za twoją wiedzą i pozwoleniem; mnie 
się nie pytat 

· Do Pana Seweryna Goszczyńskieg·o, w Paryżu.

Fontainebleau, 18. kwietnia 1856. 

Mój drogi, stary druhu! Pożegnany przed 35-ciu laty, se
dziwy brat i ojciec mój. Eliasz 1), umart Święć się wolo Boż� ! 
Eliasz i ciebie, Sewerynie: kochał: on to obudwóch nas wyprawił 
w świat 2). Pomódl się za jego duszę. Uproś księdza Edwarda 3),

aby na tęż samą intencyę odprawił Mszę św. i zaproś na nią 
bliższych moich: Karola Różyckiego, Ludwika 4) i Karola Baj
kowskiego, który przez brata swego 5) należy dziś do mojej ro
dziny. 

Ściskam najczulej 
Twój 

Bohdan. 

Po 26 latach milczenia, Michał 6) obiecał do mnie napisać. 
Powiedz Bajkowskiemu, że Antoni Proskura lada dzień zjedzie do 
Paryża: będziemy tedy mieli nowe wieści o rodzinie. 

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Rzymie. 

Fontainebleau, 26. kwietnia 1856. 

Nisiu najmilsza, jakże nas uradowały kilka linijek twoich· 
własnoręcznych, twoich wbsnoserdecznych. Toć teraz wierzymy, 
że rrn .prawdę jesteś zdrowsza. Odrazu rozwipśniło się u nas po 
zamrozL bo z dobrą otuchą chuchnęły od ciebie światło i ciepło. 
Niech będzie Pan pochwalon, że cię zachował nam, na zbudowa
nie, och! n-a jasną, promienną źrenicę, biednej grzesznej gwiazdce! 

1) Zaleski, brat starszy Bohdana.
2) Z Krzywca w 1820 r.
3) Duński.
4) Nabielak.
5) Aleksander Bajkowski ożeniony z Maryą Socharzewską, siostrze-

nica Bohdana. 
" 6) Grabowski.

25*
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Wiesz, Nisiu, o mojej stracie 1). Cios dawno przewidziany
i nieunikniony, a przecież boli, boli niesko1iczenie. Miłosierne może 
w tern ostrzeżenie Pańskie! Bałwochwaliłem ongi Ukrainę, śniłem 
raj tam, wyrywałem się ku niemu sercem całem, a serce całe na
leży się tylko Stworzycielowi, a nie stworzeńcom. Toż Chrystus 
Pan dzisiaj raz po raz upomina o skupienie się w duchu, upomina się 
o lichą dań z winnicy mojej, niestety, źle uprawnej, i bodaj na
zawsze niedojrzalej. Przez kilka chwil, co mi jeszcze zostają, rad
bym się obmyć w łzach pokutnych, radbym na służbę Panu pod
chować drobną dziatwę moją, abym tern weselej wyglądał skinie
nia z góry. Im dalej w lata, tern puściej w sercu i łzawiej
w źrenicach, Młode pokolenia niezrozumiałą mi gwarzą pieś11, bo
słuch mó.i kędy� indziej, na przeciwnym brzegu wód, skąd wywo
łują ró"·iennicy, co odpłynęli.

Tęskniej mi coraz do nich. 
Pomimo wszystkiego, Nisiu, pielęgnuj zdrowie, szanuj się, 

słuchaj rady Daryusza. Miłość nasza dla Pana jeszcze bardzo nie
doskonała, to prosim o przedłużenie dni twoich, abyśmy patrzeć 
jeszcze mogli na wzorzec swój. 

Carem gronem tulim się do ciebie i całujemy ręce 

Bohdan. 

Do Pani Józefy Orlowskiej, 

z clomu Iwanowskiej, w Rzymie. 

Fontainebleau, 26. kwietnia 1856. 

J ónko miła, kochana, dawno, ej dawno, kiedyś jeszcze dzie
cinką igrała na kwieciach , dałem ci już w pełności uczucie moje 
braterskie. Przez wiele lat w moich westchnieniach k u  P a n u, 
miłośnie chucham i na gniazdo Kuryłowieckie; osobno dla kaidej 
kukułeczki niżę ziarnko na różańcu tułacza. Co się długo święciło, 
jeno w tajniach mego ducha, ma odtąd wynijść na jawę, na jaśń. 
Przygarniam cię i tulę d11 serca z czułością rodzonego waszego. 
Kiedy grom Pański uderzył w naszą ziemię, burza co w ślad za 
nim pustoszyła, wymiotła z wybrzeża Dnieprowego w szeroki świa.t, 
wzdłuż babilo1iskich rzek niosła i niosła bez końca. N a cudzej 

1) Śmierć Eliasza Zaleskiego, rodzonego brata Bohdana.
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ziemi ciężko się było ostać, to wiądłem smutnie uczepiony o kij 
pielgrzymi'. P a  n zawsze miłosierny przysłał mi Zozulę od Bohu, 
cudownym sposobem przemienił smutek w radość, w pieśń strojną. 
Odtąd przemodliliśmy dłoń w dłoni, jakoby długi wiek. A więc, 
Jónko nasza rnizina, my swojscy, swoi, swoi na żywot ziemski i na 
wieczność. 

Wyglądać będziem na przyjazd wasz z utęsknieniem. Nas 
i dziatwę naszą wujcio Józef 1) przechwalił. Dyźcia 2) nasza, kiedyś
mi śliczne słówko powiedziała: ,,Wzrok Matki dziecię upięknia". 
Wzrok matki, to wzrok miłości, to wzrok Józefa. Owoż boirn się, 
abyście się nie zanadto rozczarowali, jak zbliżycie się do nas. Z tem 
wszystkiem rozumna J ónka wie, że- płaszcz :fiołkowy co zdała do 
oczu stroi gór wierzchołki, to szara chłodna jeno mgła w pobliżu. 
Ja syn turnannej Ukrainy, to gdzież mi do dzieci słonecznych 
stron ! Proszę nie wierzyć. Józefowi, co mówi o nas. Pomimo to 
wszystko, ca,lem gniazdkiem tulim się do serca Cioci Jónki, w pe
wności, że będzie dla nas i wyrozumiałą i pobłażającą. 

Zosia i ja, męża twego pozdrawiamy. Oboje Adasia błogo
sławimy i całujemy od siebie i od gwarnych tu jego rówie iników. 

Do widzenia się, Jónko 
J. B. Zaleski. 

Do Pana Franciszka Grzymały, w Paryżu. 

Fontainebleau, 20. maja 1856. 

Szanowny Panie Franciszku! 

Z tego coś mi pozawczoraj mówił, wyrozumiałem że Pan S ... 
chce ci szlachetnie ułatwić wydanie twoich dzieJ. Dla czego żądał 
o nich mego zdania, rn e go s z c z e  g ó 1 n i e  z d a n i a? Trudno
mi odgadnąć. Chowaj mnie Boże od cenzorstwa. A przecież ty
stary i starszy odemnie literat, znajomy krajowi dawno i z patryo
tycznych uczuć i z dobrej polszczyzny. Zresztą (wszak jak mnie
mówiłeś) złożyłeś wiele pism do p r z e j  r z e n  i a Panu S ... ,
z których kilka przedmiotów masz zamieścić w tomie pierwszym.
Z tych pism Szanowny Pan S... może powziąć zdanie sam przez

1) Zaleski.
2) Poniatowska Dyonizya.
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się o twoich usposobieniach, stylu i sposobie myślenia. Co do mnie, 
radbym bardzo żeby Ci Pan S... dopomógł, bo bez jego pomocy 
nie będziesz mógł dokonać twego przedsięwzięcia. 

Łączę i t. d. 
Bohdan Zaleski. 

Do J eneral'.a Józefa W ysockieg·o, w Paryżu. 

Fontainebleau, 10. czerwca 1856. 

Szanowny Panie Jenerale! 

Spóźniłem nieco odpowiedź na twój uprzejmy list do mnie, 
bo czekałem na relacye przyjaciół moich o robotach w Paryżu. 
Widzę dzisiat że rzeczy stoją po dawnemu. Może i lepiej z tern, 
że emigracya nie spieszy się z deklaracyami, bo niewątpliwie mil
czenie groźniejsze wyda się wrogom, niż połowiczne manifesta. 
Oczywiście, ogół nasz nie zgodzi się na jednolity akt. Jestem pe
wien, że będzie bez liku aĘ.tów kupkowy0h, to indywidualnych. 
W naszym szczupłym zakładzie, z powodu zakomunikowanego o�wiad
czenia waszego, które się nam wydało za rozwlekłe i za niedosta
teczne, zaraz aż trzy stanęły nowe projekty. W takiej rozterce 
umysłów na Emigracyi, trudno bardzo coś przedsięwziąć ku po
jednoczeniu luźnych manifostacyi. Może należałoby zostawić każ
demu dawną polską konfederacką swobodę, a tymczasem utworzyr 
s p ó l n ą  k s i ę gę ma n ife sta c yi ,  w którejby zbiorowe i poje
dy1icze zapisywały się deklaracye. Ka zewnątrz wtedy dośe byłoby 
kilka słów, że cala emigracya odrzuca amnestyę i t. p. i t. p. Są 
to podrzędne wprawdzie względy, ale mające niejaką ważność 
w dzisiejszych okolicznościach. Co do mnie, jako jednostka, nie 
wiem jeszcze co uczynię. W pisałbym się ochotnie do k s  i ę g i 
ma n i f e  s t  a c  y i z osobną deklaracyą, o której za pewnie na
poinykał już wam Walenty Zwierkowski. A propos tej deklaracyi, 
dodaję, że nieprzywiązuję do niej żadnej wagi, i dlatego, mimo 
nalegań kolegi Trzci11skiego, nie posyłam jej Szanownemu J ene
rałowi. Można ją jednak odczytać u doktora S. Gałęzowskiego. 

Przepraszam, Szanowny Jenerale, za te przedługie uwagi. 
Zdało mi się, żem je był winien twemu znanemu obyw:atelstwu 
i patryotyzmowi. Dziwnym trafem. niedawno cię, Jenerale, pozna-
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J'em osobiście na Emigraeyi, ale poważanie moje dla twego cha
rakteru wielce stare i wierzaj że zostauę z niem na zawsze 

U niż o ny sługa 
J. B. Zaleski. 

4. sierpnia 1856 1). Spieka i spieka, wciąż po 33 lub 34
stopni. Po 4-tej znienacka nadjechał książę Trubecki. Stosunek 
tedy z nim nie przerwał się, pomimo chłodu z naszej strony. Był 
nadzwyczaj serdeczny i szczery. Powierzał się z tajnych swoich 
projektów. W ciąż trwa w zamiarze wyda wania po francusku 
P r z e g 1 ą d u S ł o w i a ń s k i e g o , do którego i mnie radby 
zwabić. Wymawiałem się na zasadzie. że Polacy dopełniają swoją 
misyę od dawna i jako katolicy i jako Słowianie, a więc dla nich 
nowe manifestacye są juz niepotrzebne. Trubecki wyjeżdża jutro 
do Moskwy, zawarował sobie jednak za powrotem odnowienie 
stosunków. Obiecał dostarczyć mi nowych książek słowiańskich 
i t. d. Głównie jest on liberał i katolik słowiański i zdaje się, 
w gruncie bardzo zacny człowiek. Zobaczymy. Poznałem go z moim 
Józefem. 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Rzymie. 

Fontainebleau, 7. października 1856. 

Mamciu. duszko najserdeczniejsza, łączę do ciebie osobną 
karteczkę. Dziękuję za twoje dwa miłe listy i przepraszam, że tak 
je zbywam ryczałtowym sposobem. Bóg widzi nie mam czasu do 
pisania, nie mam po temu ani swobody, ani pogody. Wakacye, 
dzieci, goście, nawał z�trudnień drobnych i obowiązków zabierają 
mi całe dnie, a wieczór przy świecy niedowidzam. Poprawię się przy 
pierwszej lepszej sposobności. A teraz na dziś kocham, kocham, 
kocham, potrójne to wykrzyknienie z głębi serca, niech ci stanie 
za długi list. N a wzajem, proszę, kochajcie mnie tam, pobłażajcie, 
ażebym nieosamotniał do reszty i nieosmutniat Potrzebuję bardzo 
waszej miłości. 

,,Bom jako pająk milczący, 
N a swych wnętrznościach wiszący". 

1) Z dzienniczka B. Z.
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Co też Mamcia roi sobie po dziś dzień, że po staremu na-
mawia mnie do pisania, chociaż zima moja tuż. 

Doba jesienna omrocznie szara, 
W dobie tej miłość, nadzieja, wiara, 
Piórrk nie ronią na okolice; 
Kędyś w cieplicach goszczą siostrzyce. 

Potem o tern. Z całą moją gminą tulę się do twoich kolan 
polecam Bogu 

Twój 
Bohdan. 

Do Pana Jana Kreehowieckiego. 

Fontainebleau (Seine et Marne) 

19. października 1856 r.

Mój druhu Janie - mój Jasiu humański! 
Pokój tobie i twemu domowi - pokój i błogosławieństwo 

w Panu! Smucim się oto w rozłączeniu i nieświadomości o sobie. 
Kiedy niekiedy po leciech dojdzie mnie wieść lub posłuch o tobie 
i dawne rozbrzmienia napełniają serce na długo. Czas opustoszył 
srodze i w nas i w około nas - de przyjaźń ostała się - pa
chnie mi wonią minionej wiosny. Bóg cię świeżo dotknął ciężkim 
smutkiem... Bóg jest miłosierdziem i weselem, wiecznem weselem 
na czasy i rozstrzenie. A przecież wierzysz - miłujesz - spo
dziewasz się ! Mój drogi, otrzej łzy i dalej! - Czterej synowie 
moi i córka wiedzą o tobie - poleć że i swojej dziatwie, aby 
mnie kochała i niezapominała w pacierzach. Siejba W ojeiechowa, 
wszystko co wielkiego, co pięknego pielęgnowaliśmy w życiu, 
wejdzie dla nich i da Bóg bujnie zakw�tnie ... Do widzenia się 
stary druhu mój! Coraz bliżej do noclegu i świat lepszy niedaleki. 

Twój 
J. B. Zaleski. 

Do Pana Jana Krechowieckiego. 

Fontainebleau, 19. listopada 1856. 

Mój miły, drogi mój stary humański Jasiu. Cios po ciosie 
uderzają w twoje biedne serce. A przecież po chrześciańsku godzi 
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się tylko wyjąkać.: Świeć się wola twoja, Panie! Jeńcy my śmierci. 
Zaprawdę, Janie, i na� nie długo już popasać na tej ziemi. Śnieg 
nas opruszył, to czas do domu, czas! Przyjaciele jednak szkolni, 
trz,ymamy się jakoś wszyscy krzepko na nogach. Nie ubył ani je
den, ale rozdzieliły si� serca wielu... Seweryn Goszczyński na 
innych drogach! Michał 1) znowu na innych i t. p. Toż dziękuj
my, bracie, Panu Bogu, żeśmy się po leciech znaleźli w dawnych 
dla siebie uczuciach. Dzieci twoje błogosławię, napisz mi o ich 
wieku i zdolnościach. Oby się kiedyś pobratały z mojemi w imię 
starej przyjaźni ojców. Pozdrawiam cię i przytulam po bratersku 
do piersi, druhu mój serdeczny. 

Twój 
J. B. Zaleski. 

Do Panny :Michaliny Dziekońskiej. 

Fontainebleau. 

I ja, Misię, siostrzyczkę naszą z głębi duszy błogosławię 
w Bogu moim, tuląc ze łzami do bijącego braterskiego serca. 
Pokój tobie i uciszenie i pocieszenie w Ukrzyżowanym Panu na
szym! Poraził nas niespodziany cios, ale miłosierdzie w nim 
Pańskie tern widoczniejsze i tern pewniejsze, że poraził nas nie
zapóźno, zostawując czas do upamiętania. I cóż teraz czynić? Oto 
mówmy ze świętobliwym Brodzińskim: ,,Trzeba się poddać i zn<t
sić, Bóg to w mądrości uznaje, Trudno o szczęście go prosić, 
Niechaj cierpliwość nam daje!" A więc, Misiu, cierpliwośri ! Cier
pliwości, co uświęca w ofierze wszystko ziemskie i skazitelne, co 
darzy pokojem i szczęściem duchowem na ·żywot i na wieczność. 
Siostro, tyś prawa chrześcianka i nie wątpię, że wytrzymasz ciężką 
dzisiejszą próbę, że wytrwasz pod krzyżem Panu swemu. Ozuwaj 
i módl się o ten heroizm święty! Całym domem będziem ci do
pomagać, wtórować sercami w codziennem nabożeństwie, aż zmi
łuje się Pan i zleje na ciebie obfitość łask, darów i pociech no
wych. Ozuję, że to zmiłowanie bliskie jest. A wiedz, siostro droga, 
że: 

Kto nie pożywał we łzach swego chleba, 
Kto nieprzepłakał zbolały na ciele 

1) Grabowski.
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W łożu niespanych, długich nocy wiele, 
Ten jeszcze nie wie o pociesze z Nieba. 

Cóż ci radzić na przyszłość? Oto w życiu tern nie szuk_aj 
szczęścia, ale święt�j zasługi. Spełniaj powszednie obowiązki w pracy, 
co leczy, w prawdzie, co zbawia. Sumienie tw_oje wskaże ci rychło 
właściwą pracę i właściwą prawdę, a Pan , odrazu pobłogosławi 
im i napełni ci serce niebieską słodkością . . . ·. . 

Błogosławię tobie znakiem krzyża Pańskiego na pokój, uci
szenie męstwo! Pamiętaj, że modlimy się za tobą! 

Bohdan. 

Do Panny lłlichaliny Dziekońskiej. 

Fontainebleau
1 

2. grudnia 1856. 

Kochana, kochana i własna tu nasza w dalekiej rodzinie, od 
dawna cięży mi na sumieniu milczenie moje. Dłużny jestem po
dziękowanie za śliczną, miłą przesyłkę i za śliczniejsze, milsze 
słowa, co przy tej przesyłce napisałaś do nas. UronHem dobrą, 
sposobność przez P. Ludwika, bo kiedy odjeżdżał stąd, gruchnęła 
była wieść, że lada dzień zawitacie tu z Paulinką. Żywe słowo, 
dla tego właśnie że żywe, więcej waży niż marne, martwe pismo. 
Śniliśmy więc o rychłem widzeniu się z wami. 

Kochana, stosunek między nami powidomu Pan utrzymuje 
i wzmacnia. Stosunek to nie światowy, nie świecki, bo nie wiemy 
dnia ni godziny, kiedy się zawiązał. Kochamy się dziwnie na roz
strzeniach i pomimo rozstrzeni. Spólczujemy z sobą, spółbolejemy 
jakoby sercem przy sercu. Da·rmo badać, co się w tern święci, ale 
wytrwajmy sobie w uczuciach do korica. Przygody ostatnich lat 
zarówno nas tu i tam utrapiały. Przeżyliśmy ciężkie czasy, 
pogrzebali dużo nadziei, pożegnali kilka dusz pięknych, podnio
słych, i pożegnali na wieczność. Smutków co niemiara, nie zam
gliły jednak wnętrza naszego, to wesoło pat rzym w Niebo ! 

Smutki lecą w świat koleją 
Jako wiatry. Kto nam powie 
Po co stąd, lub z owącl wieją? 
N a pogodę i na zdrowie ! ... 
Czasem na głód i pomory ! 
Wedle pychy lub pokory. 
A bezprawia, grzechy braci, 
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Jeno człowiek święty spłaci, 
Bo ma z czego, chowa zbiory! 

379 

Niepodobna wszystko wedle serca wypowiedzieć w liście. 
W około nas ustawny gwar dziatek odgarnia wszelkie chmury 
brzydkie od domu. I ty po chrześciańsku bądź zawsze pogodną, 
słodką, mocną w duchu. Krzep słabszych, upośledzonych w darach 
Bożych, z których tyle, o_! tyle dostałaś. Nie wolno ani marzyć 
już ani kwilić po światowemu. 

Tyle na dziś. Pozdrawiam w Panu, ściskam rączki, polecając 
się z całym domem sercu i modlitwom rzewnej Litwinki. 

J. B. Zaleski. 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Rzymie. 

Fontainebleau, 23. grudnia 1856. 

Moja Mamcia w liście do Józefa podejrzywa mnie, że już 
i na liścik do niej zdobyć się nie mogę. Gdzie tam, kochana! 
Jakże do was pisać, kiedy od Lirnrno nie dałyście wieści ni 
słychu o sobie? Jak pisać, kiedy nie wiemy adresu waszego 
w Rzymie? Ze dnia na dzień tedy oczekiwaliśmy na wiadomości 
od was. Owoż w tern leżał powód podejrzywanego niedołęstwa. 
Niedołęstwo! przebóg, Mamciu, jeszcze wcale niezlodowaciałem. 
Dopiero dmuchać poczynają na mnie zimowe szrony, a pod ser
cem po dawnemu dużo zarzewia. Mamciu, Mamciu, starość nie 
radość, z tern wszystkiem nie wyzywajmy przed czasem tego 
smutnego licha! 

Moje niedołęstwo tkwi w czemś inszem, w c z e  m ś, co żadną 
miarą listownie wysłowić się nie da: tkwi w sierocym stanie wy
gnańca, tułacza. Im bliżej do śmierci, tern wspomnienia z lat 
młodych natRrczywiej nastają, tern dotkliwiej tęsknota po Ojczy
źnie dTęczy. T ę s k n o t a p o o j  c z y s t a, to wnętrzna śmier
telna gorączka moja. Mamciu, duszko, w tej gon1czce siły się 
rychło niszczą, to łacno zniedołężnieć. Jak zadumam się w gorączce 
swojej,· a pojrzę na młodzież moją bezimienną, bezdomą, bezdolą 
na cudzej tu ziemi, to zamiera serce w kręgach tortur; czuję, 
jakby wróg Polski dławił mi dziecko po dziecku. Polskie, słowiań
skie duszki, to cóż pocznę z niemi? Kędy. uderzę? ku czemu po
kieruję? Im tutejszy świat wstrętny, jak i nmie. Do Polski im 
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trzeba!... Ale do Polski wolnej i niepodległej!... Otóż po takich 
dumaniach często opadają mi ręce, chociaż nieprzestaję nucić so
bie po cichu: 

,, Trzeba się poddać i znosić, 
,,Bóg tak w Mądrości uznaje: 
,, Trudno o szczęście Go prosić, 
,,Niechaj cierpliwość nam daje!" 

W pocie też czoła ćwiczę się w cierpliwości: i muszę sitt 

sam. pochwalić przed Mamcią, że w tej świętej cnocie zadziwiające 
czynię postępy. Kto mnie znał przed laty, nie poznałby dziś wcale. 

Spokojny i pogodny płużę w obowiązkach rozlicznych od 
rana do wieczora i ze dnia na dzień w jednostajnem zawsze uspo
sobieniu. O 5-ej rano już na nogach i tak samo aż do 11-ej 
w nocy. O 7-ej biegnę opodal do kościoła, aby zaczerpnąć nieco 
tchu świętego na ciężary swego dnia. Potem przy starszych, to 
młodszych dzieciach odbywam po kolei służbę. Dzieci rosną, to 
rozpoczęła się w domu formalna szkoła. Bóg mi dał zacną żonę 
i statecznego druha, to podpomagając sobie w miłości, wszystkiemu 
jakoś dajem radę. Zatrudnienia żmudne, znojne, ale żywot błogi, 
jakoby z Góry pobłogosławiony. Kiedy niekiedy mam parę godzin 
wolnych i na milszą pracę, na pracę, której winienem chleb, imię 
a może i miłość waszą. W miarę jak odzwierciedlam w duszy 
przeszłość narodową i własną, praca ta zasępia ducha i drażni 
boleśnie uczucie, wywołuje bowiem gromady upiorów ... różne miłe 
postacie niedawno pożegnanych rówienników. Pieśń moja kwili 
jeno, niby smętna wdowa na tym padole płaczu. Brzmiąca sława 
i poklaski ludzkie obmierzły mi z dawien dawna. 

Och ! jak świat duzy ten, niż po świecie 
Wzdłuż i w szerz pustą grzmieć sławą, 

W olałbym cicho żyć w mym powiecie, 
Kędyś nad Rosią, Rosawą: 

Z drużyną swoją w dłoniach tam dłonie, 
Kochać i śpiewać póki tchu w łonie ! 

„Mądrej głowie, dość po słowie ! " Mamciu, duszko, masz oto 
lekko zarysowany szkic, zaledwie zaznaczone tło duszy mojej. Ka 
tern tle sama z Nisią dokończycie obrazek, zrozumiecie stan mój 
wnętrzny, jeśli po dziś dzień w sercach waszych domuje dawna 
sympatya dla mnie. Bóg widzi, że was kocham po staremu, i co 
, dzień rzewniej, w miarę jak śmierć pustoszyć poczęła bliżej koło 
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mnie. Nigdy niezapominam żeście mnie przytuliły jak rodzone ro
dzonego. Dwadzieścia lat takiego braterstwa dla was, dwadzieśeia 
lat braterstwa na tułactwie, kędy żyje się tylko sercem i przez 
serce, złożyły się niejako w stos ca·łopalny, na którym chcę zgo- · 
rzeć. Wyście moje, moje na zawsze. Błogosławię też wam i sam 
i w pokoleniu moje.ni młodziuchnem. 

Bóg mnie w tych czasach, Mamciu, udarował wielką pocie
chą. Jestem dziś bez troski o los biednej mojej Antosi 1). Kilka
osób z bliższego rodzeństwa, zapewniło jej wygodne utrzymanie na 
resztę życia._ Osia.db dobrowolnie na dewocyi przy kościele Rzysz-

. czowskim, pod opieką i strażą siostrzenic swoich. Od rana też do 
wieczora modli się kochana nieboga moja. Wiem o niej wszystkie 
·szczegóły wprost od Proskurzyny, która i sama wzięła udział
w tym dobrym uczynku. Proskurowie od dwóch już miesięcy za
mieszkują w Paryżu, kędy jest mnóstwo i innych rodaków z kraju,
a zwłaszcza wielkich panów polskich.

O wyjazd Józefa, Mamciu, nie będzie między nami waśni. 
I owszem, radujemy się całym domem, że obaczy się z jedynakiem 
swoim. Och! wymodlił on sobie dawno u Boga tę pocieehę na 
stare lata w tułactwie. Bóg da, że i my tego roku obejdziem się 
tu łacniej bez Józefa. Zosia moja acz niedomaga, wszakże silniej
sza, niż przeszłej zimy. Chodzi teraz jedynie o to, aby Józef prze
.czekał w zaciszu naszem, czasy wietrzne, ekwinoxyjne, bo jego 
piersi nie znoszą burzliwego morza. Skoro się niebo wyjaśni na 
stalszą pogodę, wyprawimy go w Imię Boże do Rzymu, na d,łuższe 
rozradowanie duszy i serca między wami. 

Mili moi, życzenia wam świąteczne i noworoczne ! Niech 
Bóg was darzy pokojem, pogodą, zdrowiem! Niech błogosławi do
mom waszym i domowym i polom i ogrodom!... N a wszystkich 
was tam miotam zbożem po ukraińsku: ,,N a szczastie, na zdoro
wie, na nowyj rik ! rody Boże, żyto, pszenyciu i wsiaku pasznyciu !" 

Wasz 
Bohdan. 

Do Pana l{arola Szajnochy, w Spa. 

Fontainebleau, 6. sierpnia 1857. 

A witajże nam, witaj, miły i serdeczny Panie Karolu! 
Prawdać niestety, że nie wszystkie nowe książki i nie wszystkich 

1) Antonina Linowska, siostra rodzona Bohdana.
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polskich autorów znamy na emigracyi, al�ż ciebie i twoje pisma. 
pokochaliśmy dawno i wielbimy chórem wszyscy, ile nas tu jest 
literatów. W tej chwili czytam · Jadwigę i J agieUę z lubości�b 
ucząc się rzeczy swojskich na czużyni. I z poezyi twojej znam 
eoś zaledwie kilka luźnych zwrotek, ale arcypodniosłych i nie
wolących. 

O tern, że cierpisz na· oczy, wiem dawno. "\Yłaśnie z Karolem 
Sienkiewiczem zabierałem się pisać do Augusta Bielowskiego, aby 
cię namawiał w naRze strony. Istotnie, kochany Karolu, pobyt 
w Paryżu jest dla ciebie niezbędny : postaramy się też po brater
sku, że nie będzie za kosztowny. Oprócz rozgłośnych paryskich 
okulistów, mamy tu jeszGze rodaka, ks. Kowalskiego, wielce słyn
nego kuracyami oczu. Rodakowski, malarz, opowie ci o skuteczności 
leków tego ostatniego. 

N a pisz mi, .co postanowisz? W Ostendzie pozna cię doktor 
Gałęzowski, poważany tu powszechnie, a mój szkolny przyjaciel: 
przywiezie ci on zaprosiny do nas. Mam słówko i do Augusta, 
ale o tern, potem. 

O podróży do Spa, ani mi się śniło. Dzięki Bogu, jestem 
zdrów: obowiązki przytem ojca drobnych dziatek przykuł'y mnie 
na długo do domu. Zazdroszczę dziś jednakże swobody naszym 
paniczom turystom, zazdroszczę jedynie dlatego, że tam w Spa 
przeżyłbym z tobą poufale kilkanaście dni. Zbliżenie się do ziomka. 
takiego jak ty, Panie Karolu, rzadkie to gody dla emigranta! -
Pomimo tego, kochajmy się ! 

Ściskam rękę, życząc zdrowia z całego serca 

J. B. Zaleski. 

Ze starzyzny mojej przepisałem na prędce kilkanaście lada
jakich wierszy. Do zbioru autografów dobre i byle co. Przepisałem 
umyślnie drobno i nieczytelnie - abyś to zachował aż do zupeł
nego wyzdrowienia oczu. Uręczam, że wiersze te nie ciekawe, 
schodzę bo już z pola: 

,,Od tych czasów dużoć, dużo minęło już wody! 
A gdy przyśni mi się o nich, to budzę si� młody! 1) i t. ,cl. i t. d.

1) Wyjątek z Potrzeby Zbarazkiej.
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Do Pana Karola Sienkiewicza, w Paryżu. 

Fontainebleau, 7 .. c;ierpnia 1857 r. 

Kochany Panie Karolu! Zacny i uczony drużba twój, Karol 
Szajnocha, jest w Spa. Przysłał mi serdeczne słówko powitania. 
Z wejrzeni.a już na pismo znać, że cierpi na oczy; a sam wyznaje 
że jest na w p ó ł o c i e m  n i a ł y. Szkoda w tern publiczna! Od
pisałem stante pede, napomykając mu i o tern, oczemśmy ongi 
z sobą mówili : to jest aby na leki przyjeżdżał do Paryża. Nie 
śmiałem bardzo nalegać, nie wiedząc o stanie jego zdrowia i in
teresów: jednakże dodałem, że postaramy się po bratersku, aby 
pobyt w Paryżu nie był dlań za kosztowny. Szajnocha ze Spa 
udaje się do Ostendy. Sądzę, że przez Gałęzowskiego możnaby mu 
posłać zaprosiny. Może Gałęzowski ustąpiłby mu i pokoju w swoim 
apartamencie. Potrzebaby pomyśleć o wynalezieniu dlaii zdrowego 
stołu. Co do umilenia nudów kuracyi, to już twoja rzerz, Panie 
Karolu. Nie wątpię, że wynajdziesz sposoby w swojem poczciwem 
sercu. Zresztą i drugi drużba, Karol Królikowski, dopomoże w tej 
braterskiej służbie przy znamienitym naszym pacyencie. A i ja 
dojeżdżałbym do chorego od czasu do czasu. 

Teraz idzie tylko oto, czy Szajnocha może i zechce do Pa
ryża. Za kilka dni coś mi przecie odpisze, a reszty dokona Gałę
zowski w Ostendzie, i dlatego muszę się widzieć z tym ostatnim 
przed jego wyjazdem. 

Pozdrowienie i t. d. 
J. B. Zaleski. 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Fontainebleau. 

Havre, 23. sierpnia 1857 r. 

Moja droga i najmilsza, pozawczoraj przybyliśmy do Havre, 
do hotelu de la Marine. czoraj rozpoczęliśmy kąpiele i cały 
dzień biegaliśmy za wyszukaniem kwatery. W mieście dość tanio, 
ale wolimy St.· Adresse; tu nieco drożej, z tern wszystkiem domy 
nowe, czyste i bliskie morza. a tern samem z najcudniejszym wi
dokiem. Stoimy na ulicy d'Etretat nr. 151, niedaleko Libiszew
skiego. Urządzimy się dziś ze stołem. Mleko i masło mamy wy
borne i w ogólności jedzenie smaczne i ta11sze, niż w Paryżu 
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i Fontainebleau. Dzieci też mają niesłychany apetyt. Kąpiele 
skutkttją na Marjanku . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Jak się tam wszyscy macie, moja droga? Tęskno nam do 
was . . .  

Całuję i ściskam ciebie i .Józefa mego, a dziatwę błogosławię 
z czułością rodzicielską 

Bohdan. 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Fontainebleau. 

Hćtvre 26. sierpnia 1857. 

Moja najmilsza i serdeczna, a przecież oąebraliśmy od was 
wiadomości. Usychaliśmy z tęsknoty i niepokoju. My kąpiem się 
w najlepsze i po dwa razy na dzień. Pogoda też sprzyja; mie
wamy t�1 po 20 kilka do 30 stopni ciepła. Dyzio uzuchwalił się 
w morzu, pluska się i skacze sam jak rybka : jest w swoim ży
wiole Za to :Maryanek ze dnia na dzie1i bardziej tchórzy. Żadną 
miarą nie chce się uczyć pływać, chociaż ma nielada mistrza 
w tej trudne.i sztuce. Istotnie p. Karol 1) nie odstępuje go na krok 
w morzu a zawołany to pływak ze szkoły ongi ,·r. Ks. Konstan
tego. Ja pilnuję Dyzia. Niepotrzebujemy tedy osobnego człowieka. 
Z ,laski poczciwego p. Karola, wszystko u morza idzie nam nie
wielkim kosztem. Są tu jakieś dwie panie z Warszawy, które, sły
szę, skwirczą niezmiernie na zdzierstwo u Francuzów, a kąpią się 
w najdroższym hotelu Frascati. Zapewnie jest i więcej kąpiących 
się Polaków z kraju, ale nikogo nie widujem w mieście, przykle
pani do naszego kącika. Nie mamy ani czasu, ani ochoty na wi
zyty światowe. Uczymy się, to przechadzamy się z p. Karolem 
nad morzem. Onegdaj, kiedyśmy się pluskali w morzu, ktoś z tyłu 
za nami pływający woła po polsku : Jak się macie? Nie mogliśmy 
na razie poznae, co zacz jest ten morski interlokutor w czarnym 
chałacie i z mycką na głowie ? Otoż Władzio Mickiewicz. Płynąc 
wznak po morzu, zgubił z oczu swój brzeg i swoją gromadę. a za
błąkał się do nas. Krótko mogliśmy z sobą mówić. M usi.ał biedak 
boso po kamieniach ostrych kłusować ćwierć mili do swoich i do 
tego przeziębły i drzący. K azajutrz spotkałem znów w kąpieli Wła
dzia już z Olesiem i Jasiem. Doręczyli mi list od Panny .Szyma-

1) Libiszewski.
.. 
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nowskiej, która prosi, abym czuwał nad chłopcami, bo są na swo
bodzie bez niczyjej straży. Kazałem chłopcom, aby przyszli do mnie: 
otoż po dziś dzieri ani się zgłosili. Pójdę dziś do nich z dziećmi, 
aby się spytać, czemu do nas nie przyszli. 

Gdzie tam, kochana moja, dumać mi tutaj ? Ani na chwilę 
nieodstępuję dzieci, a więc żyję w gwarze jeszcze większym, niż 
w Fontainebleau. Przedewszystkiem obowiązki moje, służba, jak� 
Bóg wyznaczył. 

Całuję twoje czoło i ręce, całuję, pieszczę błogosławię to
warzyszkę bied ziemskich 

Bohdan. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

26 



NAJNOWSZE PRĄDY 

W POEZYI NASZEJ 
PRZEZ 

PIOTRA CH:llIELOWSKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

III. 

Pessymizm i jego piewcy. 

Odkąd dzieje ziemi są nam znane, nie brakło nigdy pessy
mistów. Ozy się wpatrzymy w życie duchowe Indusów, Egipcyan, 
Hebrejczyków czy Greków, zawsze spotkamy nie tylko jednostki, 
wyznające, że lepiej nie żyć, aniżeli żyć, lecz nawet całe teorye 
religijne i filozoficzne, osnute na. tym aforyzmie rozpaczliwym. 

Samo już przekonanie, będące gruntem wielu religii, że czło
wiek jest skłonniejszym do złego, niż do dobrego, stanowi nie
zmiernie cierpką przyprawę wszelkich rozmyślań o społecze11stwach 
ludzkich, bo jakkolwiek owe religie podają środki przeciwdziałania 
złej naturze człowieka i przerabiania jej na wzór i podobieństwo 
Boże: to przecież każdemu wiadomo, jak ta przeróbka idzie powoli, 
z jakiemi połączona jest trudnościami, z ustawicznem ponownem 
popadaniem w grzechy i t·. p. 

"Więcej jest wątrób, aniżeli serc", większość ludzi to głupcy 
i niema gorszego zwierzęcia nad człowieka : oto zdania wyrywa
jące się z ust ludzi, nietylko w zasadzie nie pessymistów, ale nie
raz takich, co chcą oddziaływać we wprost przeciwńym kierunku : 
a wszystkie one są rozwinięciem myśli naczelnej, że człowiek jest 
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sk:tonniejszym do złego niż do dobrego. Posłuchaj cie kaznodziejów 
i moralistów, a oni wam tak przerażające odmalują obrazy ,vy
stępków i zbrodni, popełnionych lub zamierzonych przez ludzi, iż 
wam mimowolnie staną przed oczyma czeluście piekielne, zapełnione 
potępieńcami, dozorowanymi przez szatanów. 

Poczynając od prostego, zwykłego samolubstwa, a ko1icząc 
na morderstwie, poczynając od kłamstwa, a ko1icząc na zdradzie, 
poczynając od flirtu, niby niewinnego, a koiicząc na wyuzdaniu 
i rozpasaniu, przesuwają się przed nami w najrozleglejszem usto
pniowaniu i najobszerniejszem rozgałęzieniu niemiłe, bolesne, 
okropne i wstrętne przejawy instynktów poziomych i trywialnych, 
lub lubieżnych i krwiożerczych, trapiących ludzkość od zarania 
jej bytu, od tradycyjnego bratobójstwa Kaina, od rnitycznyeh 
zbrodni w rodzie Atrydów ... 

Rozważając takie przejawy i zastanawiając się nad sobą, my
śliciel wzdryga się mimowoli, bo nuż w nim samym ocknie się 
zwierz żarłoczny, czy lubieżny, nikczemnik lub okrutnik. 

Z takiem usposobieniem spojrzawszy na historyę narodów, 
cóż w niej zobaczymy? Szeregi olbrzymich mordów dla zadość 
uczynienia ambicyi jakiegoś władcy, dla zdobycia kawałka ziemi, 
dla pochlebienia pysze narodowej. Wielkie masy dają 'ię zabija� 
w wojnach, nie wiedząc nawet zgoła, po co giną; a ci, co pozo
stali przy życiu: chlubią się jeszcze z odniesionego tryumfu. I co 
mają w zysku? Tę Ramą biedę i nędzę, co dawniej, tę samą mo
zolną pracę dla utrzymania życia, te same choroby, co ich powoli 
zjadają, a w końcu nieunikniony kres bytu, lękiem przejmująca -
śmierć. Czy warto żyć, ażeby cierpieć, a następnie umrzeć? 

Radość i rozkosze, których pomiędzy j ednem cierpieniem 
a drugiem doznają ludzie, są tak krótkotrwałe, tak przemijające, 
tak ułudne, że potrzeba wielkiej pobłażliwości i wyrozumiałości, 
ażeby je za prawdziwe pokrzepienie uważać, nie zaś za chwilow� 
ulgę dawaną ludziom po to, ażeby później mogli znieść tern sroż
sze katusze. Więcej jes't w życiu smutku niż wesela, więcej łez 
niż uśmiechów, więcej wstrętów niż zadowoleń, więcej klęsk niż 
zwycięstw. 

Natura jak okrutna matka każe nam pchać taczkę życia bez 
wytchnienia, bez odpoczynku; co więcej zmusza nas do krzewie
nia istnień, do mnożenia nieszczęśliwych, skazanych na mozolną

r 

krwawą, długą pracę, bronić siebie i ich już to od czyhających 
na zdrowie żywiołów, takich jak woda, ogień, trzęsienie ziem-

2G* 
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i t. p., już to od żerujących zwierząt, już to od chciwych na cudzą 
własność bliźnich. 

Ludzie lekko wszystko biorący, uznając te wszystkie cierpie
nia, koriczące się zgonem, wyciągają ztąd ten jedynie wniosek, iż 
należy korzystać z krótkich chwil 1 adości, żyć z dnia na dzie1i, 
bez zbytecznej troski o jutro; ale ci, co z usposobienia są posępni, 
zadają sobie pytanie, czy wogóle żyć warto i albo radzą zabijać 
w sobie chęć do życia, albo też poprostu zabijać siebie samego. 

U dręczonej, ciągłemi bolesnemi wstrząśnieniami targanej ludz
kości dawano pociechę, że na tamtym świecie, wszelka łza otartą 
zostanie, że niesprawiedliwości, doznane na ·ziemi, będą wynagro
dzone w niebie, gdzie ustaną cierpienia i smutki, a zapanuje radość 
i wesele; ale gdy ta pociecha została zakwestyonowaną, wzmógł 
się nastrój ponury. 

Istotnie sceptycyzm XVIII. w., zachwianie się wiary w wielu 
umysłach, przyczyniły się ogromnie do spotęgowania pessymisty0z
nych na życie poglądów, a tak zwany „ból wszechświatowy", 
uwydatniony przez Goethego w „Cierpieniach młodego Wnrthera", 
rozlewać się zaczął i nurtować we wszystkich sercach wrażliwych 
i umysłach gorętszych. A życie realne bynajmniej się nie przy
czyniało do jego umniejszenia, a tembardziej do ukojenia. 

Postęp w dziedzinie ulepszeń materyalnych, olbrzymi rozwój 
przemysłu i handlu wzrastały z każdym lat dziesiątkiem wieku 
XIX., ale równocześnie wzmagały się warstw wszystkich po
trzeby, które bardzo niedostatecznie tylko zaspokojone być rno
g,ły. Przedział, istniejący zawszę między bogatymi, mogącymi uży
wać bez pracy, a biedakami, zmuszonymi do nieustannych wysił
ków. przewyższających częstokroć ich możność, uwyraźniał się 
coraz jaskrawiej, budząc wśród łaknących i spragnionych niechęci 
i nienawiści względem sytych, zdobnie odzianych, wciąż ucztują
cych bogaczy. 

Szczególniej bolesnym stawał się ten kontra.st dla ubogiej 
inteligencyi, czującej w sobie większe zasoby umysłowe, większe 
zdolności, aniżeli wśród całych szereg·ów posiadaezy mamony, 
a nie mogącej tak jak oni wyzyskać wszystkiego, co świat osta
tecznie dać może. 

Poezya i powieść popularyzowały rozpaczliwe nastroje wy
jątkowo wrażliwych jednostek, czyniły je modnymi i rozciąga.ty 
je na coraz to liczniejsze gromady ludzi. Oor:tz to drobiazgowsza 
analiza myśli, uczuć i popędów usubtelniała dusze, lecz równo
eześnie robiła je coraz mroczniejszemi, coraz więcej im wątpliwości 
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i zagadek, sprzecznośei i przeciwieństw nasuwab do posępnego 
rozmyślania. 

A filozofia w pewnym swym odłamie. wcale się nie przy
czyniała do usunięcia lub os,łabienia takich wątpliwości i przeci
wimistw ; owszem dolewała oliwy do ognia. Niemożność poznania 
najwyższych i dla człowieka najważniejszych zagadnie1i, na któ
rych ogólny pogląd na świat ugruntowaćby można, co więcej, 
niemożność poznania nawet samych rzeczy, jakiemi są w swej 
istocie, niepokoić musiała nmysły żartkie, pragnące szybkiego i sta
nowczego rozstrzygnięcia niepokojący eh je pyta11. Być skazanym 
na to, by nigdy, nigdy nie módz oglądać prawdy oczy w oczy, 
lecz wciąż tylko mieć cło czynienia ze swojemi ·wrażeniami i na 
najprostszą kwestyę: co jest materya "? nie otrzymać innej odpo
wiedzi nad tę, że jestto t r w a ł  a m o ż n o ś ć doznawania pewnych 
wrażeń przez istoty obdarzone zmysłami: toż to straszne uclręcze
nie dla duszy żądnej zaspokojenia swego teoretycznego głodu. 

A tym sposobem do pobudek uczuciowych pessymizmu, przy
były rozumowe, silnie ugruntowane, czyniące myśl sa1rn� cierpie
niem, wedle wyrażenia Alfreda de Vigny. 

Przytem nadeszły i systematy pessymistyczne. Swietny ty
lista, umysł bystry a paradoksalny, z niemałą fantaz_rą artystyczną 
i z uczuciem namiętnem, A r t u r  S c  h o p  e n  h a  n e r, wymownie 
w swych pismach odmalował okropną nędzę życia, dowodząc, że 
zasada ustroju świata jest ślepa i nierozumna. 

Świat ten (wed:tug niego) jest najgorszym ze wszystkich 
możliwych. Optymistą może być jeno głupiec zaślepiony. albo też 
cz.łowiek, który w głoszeniu takiego poglądu ma jakiś w:tasny Ra
molnbny interes. W królestwie kopalnem i roślinnem widzimy 
tylko bezcelowe jakieś dążenie niewiaclomo dokąd: ,v świecie zwie
rzęcym - nienasyconą chęć użycia, łudzenie się nadzieją szczę
ścia, którego osiągnąć niepodobna. Rozkosz bowiem, za którą go
nimy, to poprostu usunięcie tylko niezadowolenia; wyczerpuje się 
ona zaraz po swem zaspokojeniu ; a potem występują nowe po
trzeby i pożądania, więc nowe zawody i nowe cierpienia. Zmniiąj
szyć je może tylko litość, mająca swe źródlo w panteistycznem 
pojęciu jedności zasadniczej wszystkich objawów świata. .N ajwyż
szem zadaniem człowieka jest unicestwienie chęci do życia przez 
ascetyzm. Schopenhauer wielbił indyjskich pokutników i rozpo
wszechnił w Europie buddystyczną naukę o usunięciu cierpir.11 
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przez ustąpienie ze świata zjawisk, zwanego Sa n s a r  a, a wejście 
w stan bezświadomości - N i r w a n a 1). 

Od jego czasów bnddyzm zaczął wchodzić w modę; a po
jęcie btogości najwyższej, jakiej się doznaje w N i r w a n i e, zaczę:to 
Rir zakorzeniać w umysłach. 

W nowszych jeszcze czasach, zwolennik Sehopenhauera, autor 
„Filozofii zasady bezwiedrn=1j" Edw a r d  Ha r t m a n  n, próbował 
odjąć zbyt wielką gorycz pessymizmowi mistrza, uznając celowość 
w zjawiskach przyrody i w rozwoju dziejowym ludzkości. W osta
tecznym jednak wyniku i u niego utrzymuje się zdanie, że lepiej 
jest nie istnieć, niż istnieć; bo, jak powiada, przewaga cierpienia 
nad przyjemnością daje się wykazać doświadczeniem i rachunkiem: 
świat źle jest urządzony i lepiej byłoby, gdyby go wcale nie był'o, 
atoli ze wszystkich możliwych jest on najlepszym. Celem rozwoju 
świata jest wyzwolenie od męki bytu, pokój niebytu. Zadaniem 
świadomości jest wykazać złudzenia nienasyconej, wiecznie pra
gnącej, nigdy niezadowolonej woli, która już to szuka szczęścia 
w życiu ziemskiem, już to oczekuje go po za grobem, już to spo
dziewa się uzyskać je kiedyś za pośrednictwem coraz to doskonal
szego rozwoju stosunków na świecie. Wykrywszy te złudzenia, 
świadomość powinna dojść do przekonania, że jedynem dostępnem 
dla nas szczęściem jest pozbycie się cierpienia; a pozbyć się go 
można jedynie drogą usunięcia chęci do życia a z nią razem i bytu 
świata przez energiczne postanowienie większości ludzi 2).

Wobec takich i tym podobnych twierdzeń, krzewiących się 
\\·śród najwyiszych inteligencyj, w połączeniu z poczuciem nie
możności zadowolenia pragnień i pożąda1i, nietrudno zrozumieć, że 
nie tylko już osiągnięcie szczęścia usuwa się w dal niedojrzaną, 
ale nawet samo niezakłócone niczem używanie chwilki zadowole
nia staje się rzeczą trudną, ponieważ chwilkę tę psuć będzie świa
domość, że jest ona złudzeniem, marą, wytworem naszej wyobraźni. 
nie zaś czemś przedmiotowo istniejącem. 

Jeżeli w początkach wieku XIX. melancholia jak mgł'a gęsta 
unosiła się nad duszami, w mrok je pogrążał'a i nie dozwalata 
im nasycać się szczęsciem, to pod jego koniec przemieniła się ona 
". bolesne przeświadczenie, że już szczęścia o d c  z u w a ć nawet 

1) Ueberweg: Grundriss der Geschichte der Philosophie. t. nr,

§. 25. Fa,lckenberg: Historyn, :filozofii no·wozytnej, tJ'.ómaczył M. "\Y.
Kozłowski, str .. 583.

2) Falckenberg: Hist. filoz. nowozytnej, str. 645, 646.
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nie umiemy, i że pozostają nam tylko chwilowe upojenia i szały, 
wybryki rozigranych nerwów i podbudzenia, które się niebawem 
w straszną depresyę mają przemienić. 

Te przyczyny ogólne wzmożenia się prądu pessymistycznego 
dziahły w całym cywilizowanym świecie; działały one i u nas, 
tylko zmodyfikowane oczywiście naszem usposobieniem narodowem 
i specyalnymi warunkami naszego losu. 

Nie tyle filozoficzny, ile uczuciowo - poetyczny odcień pessy
mizmu znalazł silny oddźwięk wśród naszej inteligencyi. Nie brakło 
wprawdzie w najnowszych czasach zwolenników filozofii Schopen
hauera czy Hartmanna, lecz zwolennictwo to w drobnej zaledwie 
cząstce opierało się na głębszych studyach poglądów, reprezento
wanych przez owych myślicieli, przeważnie zaś było powierzchow
nem powtarzaniem pewnych haseł i aforyzmów. które w dostep
nej dla umysłów ogółu_ poj;iwiały się formie. Śmiało można 
twierdzić, że pessymizm teoretyczny nie zapuścił mocnych korzeni 
w umysłowości naszej, że był rośliną wijącą się po jej powierzchni 
jedynie. 

Natomiast uczuciowy, poetyczny pessymizm By r o  n a naj
przód, a następnie He i n e g o, Mu s s e t a, Bau d e l a i r e'a od
działywał na usposobienie warstw ukształconyeh nieporównanie 
potężniej. Różne odcienie smutku, cierpienia: melancholii, rozczaro
wania, rozgoryczenia i rozpaczy znajdowały u nas przedstawicieli, 
nieraz prawdziwie świetnych, którzy pod względem piękności słowa 
nie ustępowali największym nawet poetom świata. 

Okropne warunki rozwoju narodowego wzmacniały nastrój 
bolesny i jątrzyły rany. Utrata niepodległości, daremne wysiłki 
celem jej odzyskania, ciągłe starania wrogów, by zdusić i wytępie. 
niemiłą sobie narodowość, przejmowały serca goryczą. Niejeden 
mógł o sobie powtórzyć słowa Mickiewicza o młodym Walterze, 
późniejszym Konradzie Wallenrodzie: ,,Szczęścia w domu nie zna
lazł, bo go nie było w ojczyźnie". 

Przez czas długi idea mesyaniczna, ubóstwienie Polski, prze
powiednie o jej zmartwychwstaniu i objęciu przewodnictwa nad 
innymi ludami krzepiły słabnącą nadzieję, nadawały szeroki lot 
pomysłom i natchnieniom, przejmowały durną chroniącą od zwąt
pienia i rozpaczy. Atoli gdy po roku 1863 zaczęto ostro krytyko
wać przeszłość Polski, a ideę mesyaniczną poczytywać nie tylko 
za błędną, ale wprost za szkodliwą; kiedy potępiono usiłowania, 
mające na celu wyjarzmienie narodu; kiedy napiętnowano „libe
rnm conspiro" jako równoważnik <Jawniejszego bezrządnego „libe-
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rum veto" ; kiedy wyśmiano myśl o przewodniczeniu innym na
rodom, a natomiast kazano bić się w piersi i żałować za grzechy 
polityczne stare i nowe; kiedy na miejsce zapału „ Ody ·do młodo
ści" zalecono trzeźwość i liczenie się ścisłe ze stosunkami real
nymi: wówczas temperamentom żywym i popędliwym zabrakło 
nagle powietrza do szerszego oddechu, zabrakło gwiazd świetla
nych, ku którymby oczy zwracać mogły, zabrakło podstawy, na 
którejby wolno im było wznosić gmach promiennej przyszłoścL 
Dla takich usposobień nie nadługo służyć mogło za dźwignię du
chową hasło pracy organicznej, podniesienia ludu i klas roboczych 
do stopnia świadomych czynników życia narodowego. 

Słyszeliśmy już namiętne skargi poetów, że hasła te zużyt
kowane i sponiewierane przez groszorobów i karyerowiczów, nie
zdolne są zaspokajać ich _duszy; słyszeliśmy, jak ponownie z"Tó
cono się do entuzyastycznych wezwań „ Ody", zachęcającej młodzież„ 
by ruszyła z posad bryłę świata i na nowe pchnęła ją tory. 

Atoli niewielu było takich, co czuli w sobie, choćby chwi
lowo, siłę niezmożoną, gotową walczyć ze wszystkiemi przeszko
dami; więcej nierównie znalazło się takich, co wszelką walkę uwa
żali za bezcelową, co już nie czuli w sobie nietylko sił, lecz po 
prostu hartu woli, aby stawić czoło przeciwnościom. 

To osłabienie albo zamknięcie najważniejszej sprężyny du
chowej miało swoje przyczyny intelektualne i uczuciowe. 

Zakwestyonowanie celowości w zjawiskach przyrody, zaprze
czenie wolności woli w postanowieniach i uczynkach ludzkich, 
falszywie zrozumiana przyczynowość wszystkich zjawisk, przemie
niając się w jakiś głuchy fatalizm, działały hamująco na przejawy 
energii wewnętrznej, gdyż nasuwały wciąż natrętne pytanie: na. 
co i po co? 

Z drugiej strony uczuciowość drażniona ustawicznie od dzie
ciństwa przeciwieństwami pomiędzy tern, co w domu polskim za 
piękne, szlachetne i zaszczytne uważano, a wpływami cudzoziem
skiej szkoły, mówiącej o tern samem z lekceważeniem lub pogardą, 
dwulicowość postępowania, wywołana koniecznością ukrycia uczuć 
i popędów wobec tych, co je za karygodne poczytują; zdarzające 
się coraz częściej odstępstwa od idei narodowej „dla pasztetu", jak 
się Orzeszkowa, wyraziła, tak zamąciły dusze, że już one same
czasami niewiedzą, co złe a co dobre, co szlachetne a co podłe. 

Zdenerwowanie wreszcie i osłabienie :fizyczne, wywołane
różnemi okolicznościami, wśród których przedwczesne nadużycia 
niemałą odgrywają rolę, tak mrocznie odbijają się na umysłach, 
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że jasne widzenie, sumienna oc1ma zjawisk staje się niesłychanie 
trudną, a krańcowość - nader łatwo zrozumiałą. 

Cóż dziwnego, że i w poezyi mamy obecnie tak dużo pessy
mistów. N a ich czele stoi K a  z i m i e  r z T e t m a j e r, temperament 
namiętny i gwałtowny, wybuchający w słowach potężnych. Kazi
mierz Tetmajer w początkach swego zawodu wcale pessymistą nie 
byt Oddźwięki naszego romantyzmu silnie jeszcze nań oddziały
wały. Pierwsza jego praca poetyczna, ogłoszona r. 1886 p. t. 
„Illa", to fantazyjne dzieje Gryfa, Sokoła i Illi, które opowiadając 
młodziutki autor, student naówczas, w słowach pełnych prostoty 
i melancholii, zapożyczonych 0d Słowackiego, dawał wskazówki 
narodowi, żeby kochał, ufał, miał wytrwanie wobec przeciwności 
i unikał stronnictw. "\V rok potem wyszła : ,,Allegorya", mówiąca 
o miłości chłopa i pięknej j a k w o l n ość dziewczyny, miłości,
rozerwanej przez brutalną i urągającą się z nieszczęśliwych potęgę
jakiego� dzikiego władcy, opętanego na widok uroczej postaci nie
wieściej szałem żądzy zmysłowej. Dziewica, doprowadzona do osta
teczności, zabija okrutnika i siebie, a skrępowan3· i uwięziony
chłop, który musiał patrzeć na poha1ibienie swej ukochanej, umiera
niebawem ...

W obu tych utworach poeta, choć widział w życiu dużo 
nikczemności i dużo złego,. nie wątpił przecież, iż pierwiastek 
szlachetny musi odnieść nad podłym zwycięstwo i że radość jak 
sło1ice z poza chmur wyjdzie i napełni ludzi uczuciem zadowole
nia i szc�ęścia, byleby im nie zabrakło odwagi, chęci do pracy, 
miłości ideału i wytrwlJ,nia. 

Podobne myśli i podobny nastrój widać było także w wier
szach przygodnych, poświęconyeh uczezeniu pamięci Mickiewicza, 
Słowackiego, Kraszewskiego. 

Służbę dla pięknej, wzniosłej, lubo niedościgłej idei uważał 
wtedy Tetmajer za obowiązek poety; kreślił przeszkody i niebezpie
cze1istwa, na jakie narażony bywa każdy, kto oczy swoje zwraca 
nietylko ku ziemi, lee.z je kieruje w bezmiar i nieskończoność; 
wiedział, że w tym pochodzie ku krainie ideału nastanie dla �ielu 
kres życia, zanim cel osiągną; wiedział także, iż w miarę posuwania 
się odważnych szermierzy naprzód, odległość od celu ostatecznego 
zmniejszać się nie będz-ie; nie przerażało go to jednak, gdy wołał 
w imieniu „Poetów idealistów". 

Podobni słońcu, co uwiędłe ziele 
Kolebką czyni młodych, świeżych ziół : 
Jedne osiągłszy, nowe tworzym cele ... 
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W jutra tajemną twarz patrzący śmiele. 
Po laur sięgamy dla wyniosłych czół! 

Ta wiara młodzieńcza, ten zapał niepohamowany zmniej
szały się w latach dalszych. m,tępując miejsca zniechęceniu, apatyi, 
lekcewazeniu zycia i jego zadań, pessymizmowi coraz to jaskrawszemu. 

Poeta wyznaje, ze „zgubił swą drogę" i „swą dawną duszę", 
ze myśli jego stały się jako żeglarze, co zbłąkani na wielkiej wórl 
przestrzeni, wśród chmurnej nocy, płyną z wolą wiatrów, ster 
opuściwszy, zdjąwszy z wioseł dłonie, nie dbając, ku jakim zawiną 
lądom. Chciałby on uwierzyć w te gmachy przyszłości, pełne cie
pła i wesela, które się dźwignąć mają na ruinie ,,starego świata, 
co gnije": ale wierzyć nie może; przed oczyma jego coraz cie
mniej, a przed nim pustka coraz większa ; tak, ze nie wie, dokąd 
iść ma i powinien. Zazdrości też tym wszystkim, których krzepi 
wiara. że przyniosą szczęście światu nowemu, co ze zwalisk po
wstanie; lecz „ te sny złote mózgów płomiennych" wydają mu się 
czczemi marami. Niepozbytą towarzyszką jego myśli jest ironia, 
trująca mu kazdą chęć, kazdy poryw, każdy czyn, przemawiająca 
doń urąg li wym głosem : 

Miłość, braterstwo
7 

posw1ęcenie, wiara: 
Szlachetne męstwo i czysta ofiara: 
Wszystko, co w duszy zowie się wzniosłością. 
Ja mojem strasznem naznaczam Ci piętnem 
I co ci miało zdawać się pięknością, 
Staje się brzydkiem i wstrętnem ... 
Wiesz, ze cię z rąk mych śmierć kiedyś wyzwoli, 
Lecz nie wiesz, co za nią czeka ... 
Tak, nawet z twoj�j godziny śmiertelnej 
Mój śmiech wyziera piekielny. 
Jak zwierzę, węza czarowane wzrokiem, 
Nie mozesz skryć się przed moim widokiem ; 
Na duszy twojej lezę cięzkim głazem. 
Jak sztylet, szpon muj w sercu ciebie boli, 
Bezskrzydłym pfakiem i skrzydlatym płazem 
Z mojej nazywasz się woli, 
I sam dla siebie jesteś pośmiewiskiem, 
Losów juz będąc igrzyskiem. 
Najsrozszą męką, jaka cię nawiedza, 
Jest twa świadomość, twoja samowiedza. 

Azeby uciec od tej przeklętej samowiedzy, poeta pe, buddyj
sku wzdycha do snu wiecznego bez marze11 i pisze „Hymn do 
Nirwany": 
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Oto mię wstręt przepeł'nił', ohyda mię zadusza, 
Nirwano! 

I w holach konwulsyjnych tarza się moja dusza, 
Nirwano! 

O, przyjdź i dłonie swoje poł'óż na me źrenice, 
Nirwano! 

Twym unicestwiającym oddechem pierś niech syc�, 
Nirwano! 

Żem żyt niech nie pamiętam, ani wiem, że żyć muszę, 
Nirwano! 

Od myśli i pamięci oderwij moją duszę 
Nirwano! 

Niech żywot mię silniejszych i sł'abszych śmierć nie ciśnie, 
Nirwano! 

Niech błędny wzrok rozpaczy przed oczy mi nie bJ'.yśnie, 
Nirwano! 

393 

Tetmajer występuje nie tylko we wJ'asnem imieniu, ale 
i w imieniu caJ'ej młodszej generacyi, która życie swe duchowe 
rozpoczyna od nudy, szyderstwa, wą:tpień i przecze1i, która nie 
z ideałów stracić nie może, bo ich nigdy nie miał·a, ale której 
bywa tak źle, ,:że na zJ'e takie brak wyrazu", a serce pęka w niej 
i we krwi p.J:ywa. 

Uczucia i hasJ'a, rozpłomieniające dawniej . dusze mJ'ode 
a ·wrzące, wydają się juź pustym brzękiem. Cóż są dla niej idee, 
kiedy poprzez lat tysiące wciąż tylko ideami nieurzeczy,Yistnionemi 
pozosta.ty? Modlitwa nie wzmacnia jej na duchu, gdyż wiara żywa 
i szczera wygasJ'a. Użycie nie zadowala jej, bo „ w duszy jest za
wsze eoś na dnie, co wśród użycia pragnie, wśród rozkoszy żąda". 

Z drugiej strony, te środki, w które dawniej uzbraja.ty sir 
dusze wrażliwe a dumne, by swych słabości i omdleń nie okazae, 
wydają się najmJ'odszemu pokoleniu dziecinnymi, nie prowadz,�
cymi do celu. Najzjadliwsze nawet szyderstwo nie może się rów
nać „z ironią biegu najzwyklejszych rzeczy". Co znaczy wzgarda, 
kiedy „ tylko głupiec gardzi tym ciężarem. ·którego wziąć na słabe 
nie 1,doJ'a ramiona" ? Na eo zda się przekleństwo, je�li „tylko 
dziki, kiedy się skaleczy, złorzeczy swemu bogu, skrytemu w prze
stworze". Rozpacz maż sens jaki? Mamyż iść „za przykładem skor
piona, co się zabija, kiedy otoczą go żarem?·' ... 

Przedstawiwszy w ten sposób nicość pociech i zawodność 
oburze1i, woJ'a w ko1icu poeta z goryczą w duszy i beznadziejno
ścią zwątpienia : 
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Cóż więc jest? Co zostało nam, co wszystko wiemy, 
Dla których żadna z dawnych wiar już nie wystarcza? 
Jakaż jest przeciw włóczni złego twoja tarcza, 
Człowieku z końca wieku? ... Gł owę z w ies i ł  n ie.my. 

Oczywiście nie zawsze milczeniem odpowiada Tetmajer na 
bolesne niepokoje ducha, pozbawionego punktu stałej podpory. 
Owszem, o wiele częściej rozwija temat, wyrażony krótko a try
wi alnie prawie, w następnym czterowierszu : 

Wszystko jest marne, podłe, złe i wstrętne, 
Niema na świecie pfo, n-ie, coby było 
Cokolwiek warte! Swiat jest błota bryłą 
Rzucom1 w wody nieprzejrzanie m�tne. 

Pochód ludzkości jest dla poety „przemianą zła wieczyscie 
trwałą/', a nienawiść - ,,dźwignią świata". Stąd niedziw, że 
w wierszu „Prometeusz" tytanowi temu, którego Shelley uczynił' 
rzecznikiem wszechmiłości, wkłada w usta pragnienie unicestwienia 
rodn ludzkiego, jako najwyższego ze szczęść, mogących mu przy
paść w udziale ; stąd niedziw, że wzdycha do Nirwany i że naj
piękniejsze pieśni rrotmajera są te, w których wypowiada sią duma 
zamkniętego i w sobie trawiącego się serca, rozgoryczenie i nie
smak, niemożność osiągnięcia wiary nai,ornej, żądza niszczenia, 
negacya wszystkiego. Takiemi są: Du c h, Al b a t r o s, Ży c i e, 
N i e s k oń  c z  o n o ś e, Z w ą t p i e n i e i cał'y szereg Z a m y ś 1 e ń 
i Pr e l u d yów. 

Tęsknota, smutek, melancholia, zniechęeenie stają się treścią 
zgorzkniałej duszy. Czasami wzlatuje ona „z smutnym krzykiem" 
do sfer, ,,kędy słońce, nieśćmione wyziewami ziemi, jasno gore"; 
nle niebawem „zł'amane Rkrzydł'a" opadają, a pierś rani się 
„o głazów krawędzie, znacząc krwi czerwoną strugą ślady swej 
ziemskiej drogi". 0$zołomić się wtedy pragnie hukiem burzy, ło
skotem wodospadów; albo też puszcza myśl swą na nieprzejrzane 
okiem obszary oceanu, zawisa na turniach tatrzańskich, zstępuje 
w otchłanie nędzy ludzkiej, by widokiem cierpienia powszechnego 
swoje własne u o 1 b r z y  mi ć i mieć przynajmniej pociechę wiel
kości w nieszczęściu. 

Nigdy i nigdzie jednakże wytchnienia znaleźć nie może 
i w tern straszliwsze popada rozgoryczenie, że nie widzi środka 
wyjścia z błędnego kola jątrzących widziadeł. Wiedza? Cóż potem, 
ie ·nam ona wskaże wszystkie źródła pragnień człowieka i „ma-
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szynę wszystkich jego postępków, uczynków i myśli na najdrob
niejsze cząstki składowe rozbierze"? Czyż przez to „ludzkość bę
dzie szczęśliwszą, zło mniejszem" ? Miłość ludzkości? Ależ ona 
jest pustem brzmieniem. Cóż my możemy zrobić, ażeby ludziom 
było lepiej? Jesteśmy wprost bezsilni, a to poczucie „niemocy 
woli ludzkiej" jest najstraszliwszem, najsroższem, najgorszem 
z uczuć. ,,Ozem jest życie ludzkości"? pyta poeta i zaraz daje od
powiedź rozpaczliwą : 

Od tysięcy wieków 
Patrzeniem wciaż w zwierciadło jedno i to samo 
I ciekawem śledzeniem w tern jednem ·odbiciu 
Coraz nowych wyrazów bolu i rozpaczy. 
O, góry! o, jeziora! 
Jak jesteście szczęśliwe wy, co nie możecie 
Nic czuć, nic myśler, nic chcieć!... Jesteście bezwładne, 
Jak my, lecz bezwładności swojej nieświadome: 
I to jest szczęście wasze !. .. O, cóżbym dał za to, 
GJybym mógł', jak wy, nie mieć wiedzy mojej doli... 

Jedna wszakże istnieje dla poety rzecz warta pożądania 
i pieśni, to miłość. Określenie jej znaczenia jest bardzo charakte
rystyczne : pozostaje bowiem w niejakiej zgodzie z usposobieniem 
pessymistycznem. Miłość - powiada Tetmajer - jest najwyższą 
z sił, największą z żądz, ,,duszą duszy" i „sercem serca". Jeśli 
najzupełniejszem szczęściem jest „zapomnienie, bezwiedza i nie
pamięć" ; to miłość jest „ szczęściem szczęścia", gdyż daje „omdle
nie duszy i omdleniA zmysłom", a rozumowi kładzie „kres upaja
jący". Jeżeli złudzenia są „jedynem dobrem", to miłość jest dobrem 
najważniejszem, gdyż daje „najsilniejsze ze wszystkich złudzeń ie. 

Jeśli pragnienia są jedyną poręczą, chroniącą od upadku „ w prze
paść rozpaczy i wstrętu"; jeśli są jedynym mostem, po którym mo
żna iść na odmęt nudy; jeśli są jedynem lekarstwem, które broni 
od „cierpień zwątpienia i zbrzydzeń, pogardy świata i od samo
wzgardy"; to miłość, jako matka pragnień, jest ową poręczą, owym 
mostem i lekarstwem, jest „zbawczynią ludzi". 

Po „Pieśni nad pieśniami" Salomona. niema chyba drugiego 
utworu w literaturze powszerhnej, któryby piękniej, wymowniej 
i silniej malował powaby miłości zmysłowej, nie wpadając w bło
tnistą brutalność, - nad .,Hymn do miłości" Tetmajera, umiesz
czony tuż obok „Hymnu do Nirwany". I poeta sam nigdzie indziej 
nie rozwinął takiego rozmiłowania się w przedmiocie, jak w tym 
właśnie hymnie. Owszem, niejednokrotnie później lubując się 



398 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

w przedstawianiu upojeń zmysłowych i nagości kobiecej, tworzy]" 
lubieżne madrygały na cześć „śnieżnych wzgórków", ,, boskich ud,; 
i tym podobnych szczegółów. N a zarzuty zaś robione w tym względzie 
przez krytyków. odpowiedział szyderczym wierszem „Szalony Faun", 
gdzie ten typowy przedstawiciel lubieżności, odpędza swawolne 
nimfy, śpiewa wzniosłe pochwały dla niepokalanej Psychy, za 
którą tęsknił jakoby cały wiek. Zidealizował swe pragnienia. Sza
lony Faun i postać jego pozbywać. się zaczęła wstrętnych cech 
zwierzęcych ... gdy w tern spadła nań śmierr. Oczywiście zapóźno 
na starość przemienić chciał swą naturę; idealnie zaczął pojmować 
rniło�ć, gdy się już w nim wypaliły żądze ... 

Jednakże i czystą duchową mi,łość umiał przedstawić w ostat
nich latach Tetmajer, pisząc śliczny poemacik Qui a m a n t i kilka 
liryków, w których inaczej njż dawniej swe pragnienia wyrażał, 
bo nie upojeń szukał, ale ukojeń i smutno mu było, gdy widział 
tylko piękne ciało, a nie mógł się w niem ducha dopatrzyć. 

Te słodkie ocz:r twe nic nie mówią, 
Patrzę w twe oczy, nie widzę w nich duszy; 
Nic mi nie mówią słodkie twoje usta; 
Patrzę w pierś twoją, nie widzę w niej serca; 
I kiedy chciałbym ci przy nogach klęknąć, 
Kolana objąć twoje i całować -
Lodowa ręka na pierś mi upada 
I kona we mnie coś! gnie się i ginie ...

Pod wpływem tej duchowej miłości, przemienia się w nim 
wiele; pragnąłby dać ludziom jakąś pociechę, jakieś pokrzepienie: 

Jeśli moją drogą 
Idąc, nie krzepię, nie bronię nikogo, 
Jeśli me słowo ni tnrczą, ni chlebem, 
Ni krzykiem krzywdy, ni skargi jest echem, 
Niech runę w przepaść z tym śmiertelnym grzechem 
I niech niepamięć będzie mi pogrzebem. 

W ogóle Tetmajer znajduje się obecnie w fazie niepokoju, 
w fazie poszukiwania jakiegoś ideału, któryby mógł uczcić i gło
sić. Powodów niepokoju tego nie objawia nam ; ale bylibyśmy 

niesprawiedliwi, przypisując go jedynie i wyłącznie indywidualnym 
jeno zawodom i cierpieniom, chociaż wiele wyrażeń i sądów poety 
naprowadzać się zdaje na takie przypuszczenie. 

Nie chwytajmy atoli autora za słówka, które mu się wymkną 
mimowoli z piersi przepełnionej bolern, ale zważajmy na całość 
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tego, co nam daje, a odnajdziemy z pewnością głąb ogólniejszą, 
z której płyną smutki bezbrzeżne. 

Ileż to niewymownego cierpienia kryje się w cyklu 7 sone
tów (w III. seryi „Poezyj"), w których jak w sarkofagu z cie
mnego marmuru pogrzebał poeta to, co mu „było niegdyś żywem", 
i wołał do róż i bluszczów, bolejącą swą ręką zasadzonych, by 
sploUy nad nim cienistą altanę, ,:aby nie widział słońca na błę
kicie, ani księżyca na wieczornem niebie ; bo każde z świateł tych 
zbudzić się może wspomnieniem chwili tryumfu przebrzmiałej". 
I pytał sam siebie : ,. mogłoż znicestwieć, co się zdało trwałem?" -
a w odpowiedzi „ wśród pustkowia niezmiernych cmentarzy, gdzieś 
zanurzony w półmroczne otchłanie ... daleki sfinksa kształt mu się 
pojawił". I wystawił poeta, na podobieństwo Słowackiego, kościół 
„niedowjarstwem ciemny", z którego atoli dusza jego, spragniona 
życia, wywoływała go na słońce, na zieleń ł'ąk. Ozy znajdzie tam 
ukojenie, szukane napróżno wśród mroku? Och, nie! bo dla du
szy, jak mówił nasz pobożny pessymista X-VI. wieku, Mikołaj Sęp 
Szarzyński, wszystko jest za mało; niczern się ona. nasycić nie 
daje: 

Oto ma dusza w czarach i zachwytach 
W śrócl was się miał'a czuć rozkołysaną 
Melodyą jakąś, dotąd jej nieznaną, 
Zrodzoną kędyś w kwiatach i błękitach ... 
Otoście miały być weselem dla niej, 
Ogrodem pełnym woni i kolorów, 
� tern smutniejsze jej dzisiaj jesteście. 
ęmierć ku niej z morskiej wyziera otchłani. 
Smierć się kołysze nad nią w szumie borów 
I w kaskad grzmocie i w kwiatów szeleście ... 

Śmierć, pochłaniająca bezlitośnie wszystko, co się ukochało, 
była zawsze dla poetów i filozofów tematem pobudzającym do po
nurych rozmyślań i wywodów, zwłaszcza gdy się ten tem:tt uogól
niło, podciągając podeń_ znikomość wszelkiego istnienia.

Zrobił tak Tetmajer w wierszu p. n. ,,Rzeka mistyczna", 
której fala głucha martwo płynie wśród pustyń i stepów, zdążając 
do „ tajemniczej i straszliwej przepaści, kędy wszystko, co jest, 
musi zmarnieć", kędy „niezwrotnej podróżnicy drogi, giną światy 
całe i ich bogi". Mówił i Asnyk o przemijaniu wszystkiego, ale 
rozwijając swój motyw na tle pojęć przyrodniczych, nie mógł za
kończyć go pojęciem nicości, bo wszystko owszem w naturze 
przetwarza się tylko do nowego bytu, do nowego życia. Tetmajer, 
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nie poszedłszy tą drogą jasną, wolał się puścić na b,tonia mi
styczne, gdzie „między polne zioła i trawy i gaje pachnące, i lilie 
srebrnym świecące się puchem, czyste i białe chodzt} dusze wolne, 
czujące rozkosz najwyższą : być duchem". 

Nieświadomość już teraz nie stanowi celu pożądaµ. poety, 
ale jeszcze się on nie wyplątał z sieci dawniejszyeh swych pessy- _ 
mistycznych poglądów; jeszcze przed „niedolą wiedzy", ,,niedolą 
rozwagi" szuka ucieczki w szale i wyobraźni, tak sam z sobą ro
zumując: 

Kiedy kobietę. eiało. nazywam aniołem, 
Gdy dla idei życie poświęcam bez żalu, 
Kiedy mię twórcza władza w zaświaty uniesie, 
W nigdzie nieistniejące idealne światy, 
Gdy stracę pamięć : wtedy mogę być szczęśliwy. 
Lecz jestto abdykcya Ducha, który przecież 
Jest we mnie czemś najwyżęzem - zaprzeczenie Myśli, 
N aj szlachetniejszej cząstce mojego istnienia -
Gdyby wznieść się tak myślą, ażby ponad wszystkiem 
Zawisnąć, niedostępnem niczemu, co ziemskie ... 
Być czystą myślą ... Przebóg! co za widmo wstało 
Z czarnej czeluści skalnej ? Okiem jak sztyletem 
Przebija mnie i krew mi swym uśmiechem ścina, 
Swym okropnym uśmiechem! Ktoś ty jest? ... 

- Ironia.

Te i tym podobne refleksye filozoficzne nie wytrzymują ści
ślejszego rozbioru i nie J'ączą się w jakąś jednolitą całość. Są one 
tylko błyskami chwilowymi, z którymi poprzednie i następne 
w luźnym jeno znajdują się związku: światła trwałego, któreby· 
nam dawało możność wniknięcia w umysł poety, nie znajdujemy 
w nich prawie wcale; a uogólnienia zgoła mu się nie udają. 

Gdy n. p. powiada, że „duch przemian zwolna wyrok za 
wyrokiem pisze i jedna trwa li tylko n i e z m i e n n a n a t u r a"; 
to mamy tu jedynie antytezę poetycką, ale nie myśl filozoficzną, 
boć natury, ustawicznym przemianom podlegającej, niepodobna 
,,niezmienną" nazywać. 

I w innych poglądach jest podobna niepewność, podobne 
wahanie się. Tak n. p. obok wiersza „XIX. wiekowi\ odznacza
jącego się nastrojem pełnym dzielności i otuchy, umieszczony zo
stał inny, nabrzmiały zwątpieniem co do haseł, mających prze
wodniczyć pochodowi naprzód. Nie chcę obwiniać poety, iż nau
myślnie uwydatnił to jaskrawe {)rzeciwieństwo; staJ' się on tu 
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rzeczywiście wyrazem wymownym wielu umysłów, znużonych 
i zbitych z toru objawami nikczemności i podłości tryumfującej, 
a niezdolnych wysnuć z siebie dość wiary i zapału, by wbrew 
tym objawom służyć ideałowi dobra i udoskonalenia. 

Rozterka wewnętrzna w młodem pokoleniu pochodzi głównie 
z niewiary w możność rychłego urzeczywistnienia ideałów oraz 
z braku hartu woli, uginającej się jak trzcina pod tchnieniem lada 
przeciwnego wiatru. Wielcy poeci romantyczni, choć żyli także 
wśród warunków nie najpomyślniejszych dla narodu, umieli prze
mawiać do duszy wielkiemi uczuciami, umieli ożywiać tłumy, 
znali tajemnicę wpływu na społeczeństwo, bo w ich natchnieniach 
płonął święty ogień miłości dla najwyższych i najważniejszych, 
świadomie ukochanych celów, jakie życiu narodu przyświecać po
winny ... 

W ślady Tetmajera poszło wielu, aż nazbyt wielu młodych 
wierszopisów, nieraz przyswajającyeh sobie jego wyrażenia, czasem 
uzdolnionych stylistycznie, często niezdarnych. Nie będę ich tu 
wyliczał imiennie, mogą się jeszcze wyrobić na samodzielniejsze 
jednostki. 

Pod względem myśli i nastroju nie dają oni nam zazwyczaj 
nic nowego. Są to odgłosy oryginalniejszych i potężniejszych to
nów, jakie już słyszeliśmy. Nieustanne powtarzanie skarg na utratę 
wiary, na brak ideałów, na smutek, melancholię, z,łamanie i zgrzy
białość już bodaj w kolebce, modlitewne wzdychanie do Nirwany 
stały się już obecnie p o z ą ,  równie śmieszną, jak niegdyś poza 
bajroniczna u epigonów romantyzmu, kiedy się widziało zrozpa
czone, bolem wszechświatowym przejęte geniuszki, jak rumiani , 
smacznie zajadają pieczeń, nie zada walając się gorzkim sarkazmem, 
wymierzonym na nicość życia i wszystkiego, co ono dać może. 

Oczywiście, obok westchnień do Nirwany, również za przy
kładem Tetmajera, nutą głośno brzmiącą bywa odtwarzanie upojeń_ 
zmysłowych, z niemałym nieraz talentem malowanych. A1e smutno 
pomyśleć o tej młodzieży, dla której takie nowe „ody do młodo
ści" są pisane. Jeżeli zadaniem życia ma być „ wino i rozkosz. 
z pełnych wciąż pić flaszek, płynąć ku śmierci, lecz w zielonej 
łodzi, pośród weselnych pląsów i igraszek, utonąć w łonach kobie
eych jak w puchu" ; jeżeli przytem nie spotykamy nawet wzmianki 
o jakichkolwiek wyższych celach, to nie trudno się dziwić przed
wczesnej zgrzybiałości pokolenia, którego tacy poeci są wyobrazi-

27 
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ci Alami; i ból nas ogarnia na widok tego rozpasanego wie.lbien ia 
,,chuci 1' i tego zapomnienia o najskromniejszych choćby ideałach.
Miejmy nadzieję, że to objaw chwilowy i przemijający, bo naród 
nasz „jak lawa, z wierzchu brudna i plugawa, lecz wewnętrznego 
ognia sto lat nie wyziębi" ... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH. 

(Ciąg dalszy). 

III. 

Uczucia instynktowe mające na celu 

utrzymanie rodzaju. 

Do zupełnego idei organicznej ujawnienia potrzeba mnóstwa 
jestestw tej samej postaci. istniejących na pewnym geograficznym 
obszarze, przez ca.ty okres czasu, przeznaczony na naszym planecie 
dla trwania tej postaci. Powstają te jestestwa z jestestw do siebie 
podobnych za pomocą generacyi, organicznej, naturalnej jednostek 
dojrzałych funkcyi, której dokonanie ujawniając naturę postaci, 
bywa zatem rozkosznem, powstrzymanie przykrem. Wyższe orga
nizmy różnią się od niższych rozmaitością budowy, tworzącej prze
�ie nierozerwalną jedność, tym porządkiem, że poszczególne organa 
wykonują różnorodne, zarówno dla życia całego organizmu nie
zbędne funkcye. Także postać każda organiczna, ujawniona w rze
szy jednostek, żyjących w różnych czasach i różnych miejscach, 
dąży do wytworzenia pewnej organizacyi, która dopiero w gro
madnem życiu czł'owieka, pod wpływem rozumnego myślenia staje 
się doskonalszą, zaprowadzając społeczny podział pracy; fizyolo
g-icznie dochodzi taka organizacya gromady do najwyższej dosko
nałości u niektórych owadów, tworzących roje, w których oprócz 
samców i samicy istnieją robotnicy a u termitów także jeszcze 
żołnierze. Zwykle ogranicza się do wytworzenia stałej różnicy 
między samcem i samicą, przemijającej pomiędzy dorosł'emi a mło
demi. Różnice te są u zwierząt i ludzi podstawą ustroju rodziny 
i uczuć rodzinnych, wspólnych znowu ludziom i zwierzętom, a u lu
dzi bardziej rozwiniętych, bardziej rozmaitych wedle indywidual-

2,-:.-
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nego nastroju, bardziej podległych wpływom rozumu. Jak dotąd 
będziemy się zajmować prawie wyłącznie ludźmi, pozostawiając 
samemu czytelnikowi zastanowienie się nad analogicznemi a po
największej części pospolitemi zjawiskami u zwierząt, zwłaszcza 
kręgowych. 

Do spłodzenia nowego organizmu trzeba współdziałania dwóch 
jedno�tek tej samej postaci - u ludzi w�półdziałania mężczyzny 
i niewiasty . .Akt rodzaju jest z istoty swej rozkoszny; funkcye ży
ciowe przychodzą w nim do wysokiego naprężeńia, po którem 
następuje pewna ospałość; pociąg do niego jest jednym z najpo
tężniejszych instynktów zwierzęcych, jedną z najprzemożniejszych 
namiętności ludzkfob. Instynkt odzywa się u zwierząt - a zwłasz
cza u zwierząt, pozostających w stanie natury, tylko w pewnych 
porach roku, a staje się tak przemożnym, że zwierzę tym instyn
ktem opanowane, a zwłaszcza samic, nie dba już ani o życie, ani 
o zdrowie, byle popędowi swojemu zadość uczyniło. U człowieka
namiętność ta zwie się miłością zmysłową, a że człowiek przypo
mina sobie nieustannie doznane rozkosze, pragnie ich odnowienia,
a jeśli ich dottid nie zaznał przeczuwa instynktownie i znów o nich
myśli i tem samem namiętność w sobie wzmaga. przeto· miłość
zmysłowa trwa u człowieka przez cały rok, a począwszy od pe
wnego wieku, bardzo przeważnie młodość zwłaszcza sobą zajmuje,
kładąc swoje piętno na wszystkie sprawy życiowe.

Mężczyzna ma tylko sam rozkoszny akt rodzaju, dający naj
wyższą rozkosz zmysłową; niewiasta prócz tego wydziela ze swo
jego organizmu organiżm nowy, a peryod ciąży i sam akt porodu, 
połączone z anormalnemi względem rozwoju jednostki zmianami 
organicznemi, bywają przykre. Dolegliwość rodzenia wzrasta u zwie
rząt w miarę wyższej ich organizacyi ; najznaczniejszą, bywa u pta
ków, siedzących na jajach, i u ssaków, rodzących żywe młode; że 
jest naturalną, sama przez się zwykła szkodliwych następstw dla 
zdrowia nie mieć; u człowieka staje się dotkliwszą w miarę tego, 
jak odstępując od stanu natury, bywa refleksyjnie sam sobą zajęty. 
Mimo całej uciążliwości oczekiwanej niewiasta pragnie miłości 
zmysłowej zarówno z zmężczyzną, toczy się u niej jednak pod tym 
względem walka, a widzimy także u zwierząt wyższych pewny 
opór stawiany przez samice. Wyrazem tego oporu jest u niewiasty 
wstydliwość, która musi być dopiero przełamaną. Wszystko, co akt 
rodzaju przypomina, albo z daleka· odczuwać daje wstydliwość 
tę pobudza; niewiasta wstydzi się tsdy swojej nagości, swoich 
uczuć czułych, wstyd u niej bywa naturalną miłości przymieszką, 
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bywa nierozłączny od jej wpomnienia; niewiasta doznaje żalu jak 
pomni, że się w miłości zapomniała, a ten żal zawsze bywa sko
jarzony ze wstydem, wtedy zwłaszcza, jeśli jego przyczyna drugim 
zostanie wyjawioną. Wstydzi się wtedy drugich, tak jak się ich 
wstydziła, nie zaznawszy jeszcze miłości zmysłowej, nieznając jeszcze 
jej tajemnic, gdy kto dostrzegł jej nagość, albo płeć jej wspomniał. 
Jeśli gdzie, to w tych miłośnych sprawach, można &ię przekonać 
o istnieniu przeczuć u ludzi, które w czem innem, rozumowaniem
zwykle tłumione bywają, a wstyd u niewinnych i nieświadomych
niczego dziewcząt bywa jednym z ich wyraźnych objawów, obok
instynktowej tęsknoty do małżeństwa i różnych uczynków celo
wych a nieświadomych celu. Wstyd zmysłowy jest w istocie
swojej mięszanem uczuciem, w którem się odzywa jakby przed
smak rozkoszy, obok przypominającego strach wzruszenia; obja
wia się pewnem ubezwładnieniem ciała, w którem słabnie siła
oporu, uderzeniem krwi do twarzy, a zatem płonącymi rumień
cami; jak przy wszystkich ubezwładniających uczuciach objawia
się przy wstydzie skłonność do płaczu.

N a to, aby się niewiasta a mianowicie dziewica, mimo wstydu, 
mężowi dobrowolnie poddała trzeba, aby jej się bardzo podobał; 
skłania ją zwykle do tego nacisk moralny, albo przymus. To też, 
gwoli potrzebie rodzaju, bywają kobiety sbbsze, mężczyźni silniejsi. 
Gdy kobieta raz męża pozna i zazna w tern rozkoszy, przywiązuje 
się do niego usilnie, miłością, której nadają w prawowitem stadle 
miano małżeńskiej i miłość ta wzmaga się w miarę stałości mał
żeńskiego pożycia; przezwycięża nieraz pierwotne wstręty, nie
chybnie obojętność w silne zamieni przywiązanie. Tej miłości źró
dłem nietylko nadzieja nowych rozkoszy, ale dawnych miłe wspo
mnienie, skojarzone z osobą męża, które przetrwa nawet częstokroć 
dłuższe zaniedbanie - jeśli mąż nie da powodu do zazdrości, lub 
innej urazy - albo jeśli tymczasem kto inny wstydu małżonki 
nie pokona. Że kobieta zrazu ulega przemocy, domaga się u męż;,t 
siły, panowania, chce być jemu uległą, poddaną, nie bez rozkoszy 
pewną dobrowolną znosi ·poniewierkę, a częstokroć dziewica I ub 
wdowa małżeńskiego pozbawiona szczęścia, pewnej doznaje pocie
chy w poniewierce ostrej ascezy, zwłaszcza jeśli sądzi, że cierpi 
dla niedojrzanego, nadziemskiego kochanka. O ile miłość małże1i
ska, lub d0 małżeńskiej podobna nie zajmą całej istoty niewiasty, 
wstyd połączony ze wspomnieniem dorywczej, miłośnej rozkoszy, 
przybiera u niej postać trapiącego żalu, wyrzutu sumienia, kobieta 
wstydzi się sama siebie i przeto traci szacunek dla własnej osoby. 
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Mężczyzna przeciwnie szuka miłości zmysłowej jak zdobyczy „ 
lubieżność natarczywa zastępuje u niego miejsce niewieściego wstydu, 
lubuje się w rozmowie o kobietach i o rzeczach, które niewieście 
rumienić się każą; lubieżność wywołuje u niego śmiech rozpusty 
a chcąc posiąść jak najwięcej TOzkoszy, z natury bywa do wie
lożeństwa skłonny. Pełni miłości zmysłowej używa jednak tylko 
z niewiastą, w której jest najwięcej kobiecości ; cieszy się jej za-
wstydzeniem, pragnie ją mieć swoją własnością i jako do takiej, 
przywiązuje się; dba o jej wygody i uciechy, przyzwyczaja się do, 
niej, nabywa wreszcie małżeńskiej miłości, jeśli wskutek okolicz
ności, albo z moralnego przekonania bywa czas dłuższy jednej tylko 
żony małżonkiem; w każdym wypadku pragnie kobietę także 
ochronić przed wstydem, zadanym przez innych, żąda od niej wy
łącznej miłości, a kiedy ją podejrzywa o niewiarę, wybucha na-
miętnością zazdrości, która nietylko tern się od zawiści różni, że 
tyczy się najczęściej osoby różnej płci, ale i tern, że nawet kiedy 
nie miłość zmysłowa jej bywa powodem, broni raczej dobra swego, 
cudzego nie pożąda. Chuć miłośna u mężczyzny wzrasta w miarę 
jej bezwstydnego zadowolenia - zamienia się łatwo w niczem 
-nie nasycone rozpasanie, łaknące cudzego wstydu, cudzej ponie
wierki i wyradza się wreszcie w zmysłowe okrudeństwo, połasko
tane i do śmiechu pobudzone widokiem poniewierki, albo męczarni
cudzej. To okrucieństwo, podobnie jak wstyd niewieści objawiają
się przed czasem, u nieświadomych jeszcze niczego chłopców, pa
stwiących się z lubością nad zwierzętami, albo nad słabszymi to
warzyszami zabawy.

Tak, jak niektóre zgoła już bezpożyteczne organa płci przeci
wnej, tak w niej rozwinięte instynkta niewieście jawią się u mężczyzn 
i na odwrót. Mężczyźni: zwłaszcza młodzi, do miłości zmysłowej 
najskłonniejsi, bywają wstydliwi - czasem nawet wprost niewieści 
wstyd występuje u pacholęcia. Wstyd męski, zresztą także i ko-

. bietom, choć w mniejszym znów �topniu znany, zbacza jednak 
zazwyczaj od naturalnej kolei, tyczy się tego, że męska siła nie 
popisała się jawnie; mężczyzna a zwłaszcza młodzieniec, wstydzi się 
niepowodzenia, klęski, a przedewszys-tkiem tchórzowstwa, albo tego, 
że go wyłapano na obłudzie, kłamstwie i podstępie, broni ludzi 
wiedzących, iż są słabszymi. Rzecz powodująca zawstydzenie, na
zywa się niehonorową i różnica pomiędzy męskim, a niewieścim 
honorem, Uómaczy się tern, cośmy powiedzieli. 

Niewiasta na odwrót bywa zazdrośną o męża, przyczem naJ
silniej odczuwa bojaź1i, aby mąż nie przestał się nią zajmować 
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i opiekować; nienawidzi tedy swojej rywalki, podczas gdy męż
czyzna widzi w szczęśliwym rywalu raczej sprawcę upokorzenia, 
który go na honorze pokrzywdził: dowodząc, że mu sił nie starczy, 
aby honoru żony bronił i mści się na nim, jakby z obowiązku, 
zwracając nienawiść raczej ku dobrowolnie uwiedzionej. U niewia
sty nienawiści dla niewiernego męża nie masz, jeśli ją dalej opieką 
swoją otacza, a na dowód tego, że u człowieka, podobnie iak 
u wszystkich prawie ssaków, a mianowicie u wielkich małp, wie
lożeństwo bywa rzeczą instynktownie naturalną, może posłużyć i to, 
że sławni uwodziciele dziwny na kobietach urok wywierają. Zazdrość 
kobieca zbacza zresztą także, podobnie jak wstyd męski, od pier
wotnego tej namiętności kierunku i jawi się częstokroć owem 
skąpstwem, daleko u niewiast jak mężczyzn pospolitszem, które 
zazdrośnie drugim broni udziatu w swoich dostatkach; a choćby 
wpływu na ich zarząd. Odmianą tego uczucia pospolita, choć mniej 
namiętna zawiść niewiasty, dostrzegającej od razu to, co u innej 
niewiasty, albo jej męża wydaje się.. lepszem. Żona napiera mał
żonka, aby dał dowód miłości i siły, sprawiając jej to sarno, a mąż 
uwaza za obowiązek honoru, zadość uczynić żonie. Było tak już 
w Raju, gdzie Ewa zazdrościł'a bogom. W społeczeństwach, w któ
rych ustawowe jednożeństwo wpływ niewiasty spotęgowało, popycha 
męża do czynów i staje się przeto potężną postępu sprężyną. 

Bywają mężczyźni po niewieściemu skąpi: bywają także skłonni 
do poniewierania sobą, czasem w sposób przypominający żywo 
niewieścią ascezę, częściej w sposób o wiele rubaszniejszy, a wtedy 
narażają się nietylko na srogie niewygody, ale na poniewierkę 
i upokorzenia, miewają nawet upodobanie w czynach hańbiących, 
aby się tych czynów potem wstydzić. Bywają także kobiety ru
baszne i takie, które bezwstyd do ostateczności posuną, jeżeli się 
u nich okrucieństwo zmysło-we odezwie, kojarzy się jednak zazwy
czaj z poczuciem niewieściej słabości i z innemi niewieściemi ściśle 
właściwościami; miewają tedy niewiasty pociąg do pastwienia się 
nad drugiemi niewiastami, okazując im swoją wyższość, litując się 
nad niemi pozornie; pastwią się nad mężczyznami wyra:finowarni 
kokieteryą1 w której dostrzegają prócz tego potężny sposób przy
wiązania mężczyzny do swoj�j o3ohy. Czasem jednak przeważa 
zupe.tnie u kobiety męskie, u mężczyzny niewieście usposobienie; 
w wypadkach skrajnych zwraca się nawet mi,łość zmys.towa ku 
osoLom własnej płci, wyradzając się zazwyczaj u mężczyzn w naj
bezwstydniejsze rozpasanie, przybierając u kobiet pozory jakiejś 
dziwnie ścisłej, zazdrośnej przyjaźni. Dość pospolitą bywa zresztą 
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- raczej pochwa,lami przez społeczeństwo darzona, silna przy,Jazn
starszych dla młodzieży wbsnej płci, którą się otaczają, na któ_rą
wpływ wywrzeć pragną, z którąby się nawet radzi pieścili.

Przeważnie mężczyznom, a zwłaszcza młodzieży męskiej po
dobają się bardzo rubaszne zwroty i dowcipy, rozwiązłe powieści 
i obrazki, które przeciwnie u kobiet zazwyczaj wstręt budzą. W to
warzystwach oświeceńszych i zamożniejszych, na które obcowanie 
z kobietami wielki w Europie wpływ wywarło, zastępują rubasz
ność, dwuznaczniki wywołujące i na uściech niewiast uśmiech za
dowolenia wstydliwego; mimo to pełno głośnej, niechybnie śmiech 
wywołującej rubaszności po piosnkach i teatrach, tylko żeśmy 
zwykli jej nadawać miano niższej komiki, podczas gdy wyższą ko
miką zwiemy częstokroć tkankę salonowych dwuznaczników, z któ
rej komedye salonowe upleciono. Epopeja, sielanka i prozaiczna 
powieść, tragedya, dramat i komedya muszą prawie koniecznie miłość 
zmysłową wspominać, jeżeli rnaJą się szerszej publiczności podobać, 
tylko że sposób, w który o tę strunę potrącają, bywa różny w miarę 
społecznych obyczajów i wykształcenia i w miarę tego dla jakiej 
płci i jakiego wieku przeznaczone; dodaje takim utworom aroku 
zmysłowo pojęta, czasem .bardzo namiętna asceza, a pisarze popu
larni nieraz także opisem okrucieństw zmysłowość drażnią. Rzeczy 
te różnym ludziom w różny się podobają sposób, różny na. nich 
urok wywierają, zawisły od ich indywidualnego nastroju, a zatem . 
taki, że o nie, podobnie jak o wrażenia smaku i powonienia, jak 
o barwy i tony sprzeczać się nie wypada.

Malarz i rzeźbiarz mogą przypomnieć zdarzenia rubaszne, 
albo miłosne i w tej mierze współzawodniczyć z poezyą lub po
wieścią, używając także, w podobnym nieraz celu, wyobrażenia 
męczarni

1 
albo zachwytów zmysłowej ascezy. Najsilniej jednak od

działują na tę zmysłowość, o której tu mowa wyobrażając ·postacie 
ludzkie, młode a pociągające do siebie. I tu różnem bywa wraże
nie na różnych ludziach przez tę samą postać wywołane, bo w na
turze także nie wszystkie piękne postacie we wszystkich widzach 
zdolne wzbudzić uczucia ze zmysłową spokrewnione miłością 
i owszem bywa tu rozmaitość upodobań największa. Postać może 
b;yć piękną, mogę to uznać, a jednak powiedzieć słusznie, że dla 
mnie uroczą nie jest, skoro mnie we właściwy sposób nie pociąga. 
Zazwyczaj uroczemi bywają postacie, które niezbyt daleko odbiegły 
od piękności wł'aściwej, ale piękność drugiej pki bywa dla ko
goś nawet odtrącającą, a przeciwnie bywa, że brzydota dziwny 
jakiś urok wywiera. 
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Źród.ta tego uroku wypada zapewne wraz z Schopenhauerem 
szukać w nieuświadomionem a dla rodzaju pożytecznem przeczuciu, 
że dzieci z osobą uroczą spłodzone byłyby jaknajdzielniejsze. Urok 
bywa ezęsto, lubo wcale nie zawsze wzajemny, a potężniej dziab 
na tych, którzy dotą(J owoców miłości zmysłowej nie rwali, albo 
są ich szczególniej, z jakiegokolwiek powodu spragnieni. Gdy ten 
urok z wielką działa siłą, wywołuje namiętność zakochania, żądzę 
posiadania uroczej osoby tak potężną, że całą myśl zaprząta i często 
do szalonych czynów prowadzi; nasycenie tej żądzy nie uspokaja od 
razu, zwolna jednak słabnie; z natury swej trwałą nie jest, a trwałe 
przywiązanie wytwarza jedynie, jeźli z niej inne, przyjazne wyro
sną uczucia. 

Popęd do miłości -zmysłowej, z jakichkolwiek powodów tłu
miony przyspasabia do zakochania, czasem powiedzie na różne 
bezdroża, skłaniając ku niecnym grzechom, zawsze nakłania ku ma
rzycielstwu, budzi ustawiczne tęsknoty i lube boleści, stając się 
źródłem usposobienia lirycznego, tak pospolitego u młodzieży, nie
zrozumiałego częstokroć dla wieku starszego. Liryzm taki sam 
w sobie się kocha, zwykł właściwe swoje źródło z umysłu zapo
znawać, wmawiać w siebie szlachetną boleść nad nikczemnością 
świata, tęsknotę za wszystkiem co dobre i piękne; ·wstręt do sztu
cznej cywilizacyi u człowieka kochaiącego prostotę i prawdę, albo 
dążenie do postępu nieskończonego; miłość Boga mistyczną, albo 
też szatańską walkę z Bogiem podjętą. Przed takim liryzmem chro
nią tylko zmysłowe a niszczące organizm rozpasanie, albo też 
usilna, zdrowa, fizyczna praea, zwracająca siły żywotne w inną 
stronę. Nietaz tedy liryczna tęsknota goni za wsią, za sielanką, za 
żołnierką, nawet wprost za barbarzyństwem, a jest w tern słuszne 
przeczucie, że siedzące i sztuczne życie po miastach, łatwo te mło
dociane tęsknoty tak potęguje, że człowieka strawią, zniszczą, albo 
przynajmniej uczynią niezdolnym do rozumnych czynów. Z drugiej 
strony taki liryzm wszystkiemu dodaje uroku, na czern tylko myśl 
spocznie, wtedy nawet, kiedy rzecz sama jest przykrą, przystraja 
naturę w . obce jej wdzięki, pewnej słodyczy religijnym albo pa
tryotycznym dodaje uczuciom� twórczą potęguje wyobraźnię. Cza
sem, dość często namiętność tłumiona zbacza od celu, czyni jakiś 
obcy miłości zmysłowej przedmiot rzeczą namiętnie pożądaną, staje 
się przyczyną zaślepienia praktycznego, przypominającego zaśle
pienie zakochanego, lubo się wcale osoby drugiej płci nie tyczy. 

Już samce u zwierząt nawoływują g.l'ośno samicę, a samica 
odpowiada, choć niby przed samcem uchodzi. Nawoływanie to, 
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prawie zawsze u samca głośniejsze, musi być urocze dla zwierząt 
tej samej postaci, mnsi w nich pociąg płciowy wzmagać, boby 
inaczej celu chybiło; dla ucha ludzkiego odmiennie nastrojonego 
bywa najczęściej przykre albo obojętne; nastrój słuchu u wielu 
ptaków bywa jednak podobny do ludzkiego, a wtedy głosy, które 
samiec wydaje z siebie nawołując Ramicę, albo utrzymując ją w gnie-
ździe, wydają nam się uroczym śpiewem, muzyką. 

Człowiek zakochany staje się także w obecności przedmiotu 
miłości swojej dziwnie mownym, mowa pod wpływem lirycznego
nastroju wiąże się w muzykalne rytmy i rymy, strojąc przytem 
rzecz wyrażoną w bujne a wdzięczne porównania, wynosząc ją. 
ponad rzeczywisty poziom, wychwalając piękność nieraz uroj0ną, 
nadając rzeczom piękność nieistotną; i tak to liryzm mi,lości stał 
się przedmiotem poezyi. Podobnie jak n innych zwierząt, tak 
i u człowieka strona męska mówi, żeńska słucha chętniej i przeto
twórczość poetyczna bywa udziałem męża, zamiłowanie do słucha
nia lub czytania dzieł poezyi większe u niewiast bywa. Ta sama 
tęsknota liryczna wybucha także śpiewem, jej g'woli wymyślili 
ludzie instrumentalną muzykę� sztukę uroków tęsknych pPłną, zdoln� 
w rniJ'o�ne przeczucia, bez słów, samymi dźwiękami rozbudzić, dla 
tego tak rozkoszną i tak powszechnie lubianą, nastrajającą ludzi 
tęskno a mile, wtedy nawet, kiedy czem innem zajęci, uwagi 
swojej ku muzyce nie zwracają a słyszą tylko, nie słuchając. 

Zwierzęta - nawet rośliny, także świetnością barw przy
wołują do siebie w celach tyczących się przechowania postaci 
w przyszłych pokoleniach; że świetność barwy pociąga już dlatego, 
że oko syci, jak to wpierw wspomniałem, przeto większa pod tym 
względem bywa zgodność wrażliwości u wszystkich dziennych 
przynajmniej zwierząt, podczas gdy widocznie daleko słabsze ubar
wienie' na nocnych urok wywiera. Owo zamiłowanie w barwie, 
ściśle z miłością zmysłową skojarzone, wyradza chęć strojenia się 
w widne barwy i błyskotki, nie obcą mężczyg;nom, nierównie u ko
biet, zwłaszcza młodych silniejszą. 

Inne drogi popisu stanęł'y przedewszystkiem przed mężczyzną 
otworem. Widujemy samce zwierząt, a zwłaszcza w porządku kur 
u ptaetwa i wśród odżuwających ssaków, popisujące się dziwnymi 
ruchami, odprawiające tańce w obecności samicy, aby jej względy 
pozyskać ; inne ptactwo popisuje się o lepsze zwinnością lotu. Po
dobnież młodzieniec stara się pozyskać względy niewieście, zapo
mocą różnych dzielnych harców, na które ona z chęcią spogląda, 
znachodząc zazwyczaj urok, tylko u zwinnego i silnego a wytrwa-
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łego zalotnika - jeźli się już cata ku poezyi nie pochyliła. N aj
bardziej uroczymi bywają jednak dla młodych barce przy muzyce, 
w takt muzyki wyprawiane - a zatem tańce bywają najnatural
szym pląsem par obojga płci, w którym się niewiasta mężowi po
rywać daje. W tańcu odzywa się zawsze pocichu miłośna żądza, 
dotykają się pary rąk, chwyta młodzian dziewicę za kibić, przy
ciska ją do .łona - udając ruchy mi.łości zmysłowej właściwe. 
Kto kocha ten pragnie się pieścić, uścisnąć, uca.tować, a gdy 
z innych nawet źródeł pochodząca silna przychylność cz.łowiekiem 
władnie, wyobrażenie pieszczoty przywołuje - do pieszczoty po
ciąga. Pieścimy się z ukochanem zwierzęciem, pieścimy nawet 
sprzęt, do któregośmy się przywiązali ; cz.łowiek w żarliwej modli
twie wznosi ręce ku niebu, jakby chcia.ł bóstwo uścisnąć. 

Samce u zwierząt, nawet najłagodniejszych zresztą, ta-
czają o samice zacięte, nieraz śmiertelne boje, którym się sa
mice z upodobaniem przypatrują, gotowe wynagrodzić zwycięzcę. 
Wrza.ła niegdyś, wre dotąd u ludów pierwotnych, przypomina się 
nieraz u ludów cywilizowanych podobna walka pomiędzy ludźmi 
pożądającymi niewiasty; w ludziach pozosta.ł żywy instynkt walki ; 
młodzian i często mąż dojrzały szuka przygód i niebezpiecze1istw, 
szczególniejszym urokiem pociąga go wojna; zbyt długi pokój przy
gniata lurlzi jakby był czemś naturze ich przeciwnern, namiętno '.ć 
wojenna znajduje wreszcie zawsze drogę dla siebie - choćby 
w bójce ulicznej, albo politycznern morderstwie - czy też igrzy
skach krw.awych i wieczny pokój będzie dopiero mógł wtedy na
stać, gdy natura ludzka z grunt.u zmieniona, pozbędzie się jednej 
ze swoich najpotężniejszych namiętności. Kobiety metylko łubie} 
słuchać o bojach, czują wszędzie i zawsze szczególniejszy pociąg 
do żołnierza. Wojna owiana lirycznym a męskim urokiem, pobu
dza do śpiewu, lubuje się w odgłosie muzyki - żołnierz jaskra
wych barw szuka, bitwę nazywa tańcem, a u wielu ludów taniec 
naśladuje boje. Jedna z najstarszych i najpotężniej oddziałujących 
form poezyi, epopeja, opiewa wojnę i niebezpieczne przygody -
podjęte prawie zawsze dla miłości niewiasty, przeplatajcie opowia
danie scenami erotycznemi. Muzyka w marsowe, natarczywe, zwy
cięzkie chętnie uderza struny. Także i rzeźbiarstwo starożytnych 
wyobrażało zrazu, prawie wył'ącznje bitwy krwawe - albo łowy 
- podobieństwo wojny, którerni wielu dziś namiętność walki na
syca, przezwawszy namiętnością myśliwską.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE 

NOWEGO SĄCZA. 

Rozdział I. 

Zamek królewski i starostwo grodowe. 

N aj starszym obecnie zabytkiem N owego Sącza i świadkiem 
jego minionej świetności jest dawny zamek królewski, wzniesiony 
przez Kazimierza Wielkiego, a dotąd jeszcze w znacznej zacho
wany części. Jak całe panowanie tego wielkiego króla był'.o zwró
cone głównie ku podniesieniu materyalnego i moralnego dobrobytu 
narodu, jak tyle innych miast w Polsce, zwłaszcza na Podgórzu 
karpackiem, zawdzięcza temu królowi swe mury i zamki i głosi 
jego sławę: że „Polskę zostawił murowaną", tak samo i Nowy 
Sącz doznał szczególnej jego opieki i troskliwości. Król ten bo
wiem opasał' w poJ'owie XIV. wieku to miasto murami. od strony 
zaś Węgier warem i rowem głębokim, który każdej chwili można 
było zalać i tak połączyć rzeki Dunajec z Kamienicą, naturalne 
linie obronne grodn. Od strony zaś północno-zachodniej, na skale 
sterczącej nad Dunajcem i swymi pokładami głęboko wrzynającej 
się w łożysko rzeki, dźwignął obronny zamek o jednej wieży 

i dwóch basztach, a miasto samo uczynił rezydencyą starostwa 
grodowego i kasztelanii mniejszej 1), oraz zaliczył je w r. 1365 
do tych sześciu miast, w których mianowani przez króla rajcy 
stanowili najwyższą instancyę sądową 2).

1) Szereg starostów i kasztelanów w trzech ostatnich wiekach po
da,łem w I. tomie Hist. Nowego Sącza. 

2) Pieczęć sześciu mfast zob. w II. tomie Hist. Kow. Sącza.
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Tym sposobem Nowy Sącz stał się jednem z pierwszorzędnych 
miast Polski, współzawodnikiem nawet Krakowa, ulubionem miej
scem zjazdów monarszych i festynów dworskich, jakie odbywały 
się tylokrotnie w jego murach zamkowych za panowania Kazimie
rza Wielkiego, Ludwika węgierskiego, Władysława Jagiełły, Wła 
dysława Warneńczyka, Kazimierza Jagiellończyka i Jana Olbrachta 
w latach 1355-1494, i uwieczniły w dziejach Polski po wszystkie 
czasy jego historyczną przesz,tość 1). Odtąd zaczyna się też jego 
złota epoka, która przetrwab w czasy zygmuntowskie, odpowiada
jące epoce największej świetności Polski, z której losami tak ściśle 
połączone były i losy N owego Sącza. 

Dla braku historycznych źródeł nie jesteśmy w stanie opisać 
pierwotnej jego piastowskiej budowy, która we.dług wszelkiego 
prawdopodobieństwa gotycką być musiała, pozostała bowiem po 
dziś dzień jedna szkarpa nizka, silna z kapnikiem gotyckim przy 
ścianie frontowej, wskazuje na pierwotny charakter stylowy zamku 
przed jego późniejszą restauracyą Lubomirskich w XVII. wieku�!). 
Nie możemy też nic bliżej powiedzieć <' kaplicy zamkowej 1 lubo 
o jej istnieniu niezaprzeczone posiadamy dowody. I tak w r.
1467 :figuruje „Mathias Nicolai de Grodecz, vicariu.c:; castrensis,

altarista et notm·ius publicus" 3). Zygmunt August w liście, pisa
nym w Warszawie 22. października 1570 r., wyrzuca Stanisławowi
Mężykowi, staroście grodowemu, że w zamku sandeckim zezwala
na odprawianie nabożeństw i kazań aryańskich, i nakazuje usunąć
je stamtąd ezem prędzej 4). Obowiązki kapelana zamkowego
u Konstan. Lubomirskiego, starosty grodowego, spełniał w r.
1654 ks. Bernard Ilmanowski, Franciszkanin. Wiemy też skądinąd,
że po pożarze kościoła franciszkańskiego 1753 r. przeniesiono tym
czasowo cudowny obraz Przemienienia Pańskiego, do kaplicy zam
kowej, o którem na właściwem miejscu nieco więcej opowiem.

W drugim dopiero dziesiątku XVI. w. rozjaśnia się epoka 
istnienia sandeckiego zamku, tern bardziej) że akta grodzkie san
deckie nie wcześniej, jak od r. 1516 spisywane istnieją. N a pod
stawie tychże i innych przechowanych źródeł podam o nim kilka 
szczegółów. 

1) Zob. szkic historyczny : Nowy Sącz, jego dzieje i pamiątki
dziejowe, str. 19-31. 

2) Łuszczkiewicz: Sprawozd. komis. do bad. hist. sztuki w Polsce.
T. IV. Kraków 1891.

3) .Akta grodz. i ziem. T. IX. p. 96. Lwów 1883.
4) Zob. Hist. Nowego Sącza T. I. str. 143.
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Król Alexander Ct 1506.), znany z marnotrawstwa i zawsze 
potrzebujący pieniędzy, pozastawiał różne koronne dobra, które 
dopiero za następcy jego Zygmunta I. wykupił skrzętny podskarbi 
nadworny, burgrabia i żupnik krakowski, Jan Bonar (1515-1523), 
a między innemi także Sandecz za 4.000 czerw. złotych 1 tudziez 
zamek Ritter 1) za 1000 czerw. złot.2). Dnia 4. czerwca 1522 r.
nawiedził miasto N owy Sącz wielki pożar, wzniecony nieostrozno
ścią słuzby Stanisława z Wróblowic Taszyckiego, dziedzica Lusła
wic, podstarościego sandeckiego, który w tym dniu wyprawiał 
gody weselne swej córce Małgorzacie, poślubionej Błońskiemu. 
Dwie połacie N owego Sącza z częścią rynku, ulicą szpitalną, zam
kiem królewskim (curia regalis) i ulicą polską spłonęły do szczętu. 
W tym samym jeszcze roku 1522 dnia 16. września ponowny po
żar zniszczył resztki niedopalonego miasta wraz z dworem bisku
pim i trzema kościołami : kollegiackim, norbertańskim i francisz
ka1iskim 3). Odbudowaniem spalonego zamku zajął się gorliwie
starosta grodowy, Piotr z Fulsztyna Odnowski, sprowadzając po-

1) Zamek w Rytrze, nad Popradem niedaleko Piwnicznej, odległej
si�ga starożytności XIII. wieku. Gdy w r. 1331 nawiedził pożar Nowy 
Sącz, król Władysław Łokietek, pragnąc odbudowania jego, wystawił 
przywilej w Krakowie 18. czerwca t. r., mocą którego wolno było 
mieszczanom wyrębywać las za zamkiem w Rytrze i sprowadzać drzewo 
bez opłaty cła rzeką Popradem. W r. 1394 królowa Jadwiga wyjechała 
na spotkanie Zygmunta, króla węgierskiego, aż do pogranicznego od 
Spiża zamku Ritter - przyj�ła go z wielkimi honorami w N owym Są
-0zu, i zawarła z nim umowę, utwierdzającą spokojny stan obojga kró
lestw „ tractatibus statum tranquillum regnorum firmantibus", jak mówi 
Jan Długosz. (Hist. pol. T. III. p. 507). Jeśli można zaufać bezpiecznie 
dowcipnej i fantastycznej rozprawie Marcina Bielskiego, to zamek w Ry
trze już pod koniec XYI. w. był opustoszałym: 

Zdaje się nam miłe panny, miłe panie, wdo,vy, 
Abyśmy Rytter zamek posiadły gotowy. 
Mury stare, upadłe, d9brze oprawiemy, 
A w Piwniczny miasteczku targi usta wiemy. 

Marcin Bielski: Sejm Niewieści, wyd. 1595 r. przez jego syna, 
Joachima Bielskiego. 

W r. 1658 był już ten zamek ruderą, jak wspomina ks. Petry
kowski in vita beatae Cunegundis. Tyrnaviae 1744. p. 127. - Szczątki 
murów tego zamku sterczą jeszcze po dziś dzień i urągają śmiało ura
ganom, które tyle wieków przeszumiały nad głową jego. 

2) Czarnowski : Dwaj Zygmunci J agielloni. T. I. str. 13. W ar
szawa 1859. 

3) Zob. szkic histor. Nowy Sącz str. 35-36.
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trzebną do budowli dębinę (robora) ze wsi Iwkowej. Nie obeszfo 
się jednak przytem bez nadużyć ze str ___ ony starosty. W niesiono za-
tem przeciwko niemu skargę do Zygmunta I., którą tez rozstrzygnął 
w Krakowie 22. maja 1523 r. na korzyść uciśnionych poddanych 
iwkowskich 1). Za lat 9 potem Jan z Kruźlowej Pieniążek, starosta
grodowy sandecki i sędzia krakowskiej ziemi, wykupił znów z za
stawu starostwo sandeckie 1532 r. Zato pozwom mu Zygmunt I. 
odciągać (defalcare) z dochodów tychże dóbr dla siebie po 600 złp. 
rocznie, a po 200 złp. rocznie obracać na oprawę sandeckiego 
zamku 2); widać, że tej oprawy jeszcze potrzebował zamek, lub
przynajmniej po pożarze ostatnim (1522) jego odnowienia poprze
dni starosta nie zupełnie dokonat 

Jak gdzieindziej w Polsce, tak i w Nowym Sączu starostowie 
grodowi długo wyręczali się na sądach podstarościmi, burgrabiami, 
sędziami i podsędkami grodowymi. W XVI. atoli wieku prawo 
zalecało jak najsurowiej, aby sam starosta osobiście na sądach za
siadał, a tylko w szczegółowych wypadkach mógł być wyręczanym. 
Na sejmie warszawskim 1598 r. Zygmunt III. uczynił gród san
decki wiecznym. ,, Wedle konstytucyi o wieczności grodu krakow
skiego uczynionr.j, takowymie sposobem grody sandecki i biecki 
wieczne czynimy" 3), t. j. gdy pisarz grodzki zaciągną,ł akta i ugody,
nawet o własność dóbr i zamianę ich granic, do księgi swojej, to 
miały już na zawsze moc prawną, i nie potrzebowały być przepi
sywane do aktów ziemskich w województwie krakowskiem, wzglę
dnie do aktów sądu ziemskiego w Czchowie. 

W pamiętnym roku 1611, dnia 19. czerwca, w chwili stra
sznego pozaru miasta, spłonęła także wielka część królewskiego 
zamku 4) (castri magna pars), a to, co ocalało szczęśliwie, chyliło
się do upadku. Dlatego Stan. Lubomirski, starosta grodowy, pragnąc 
podźwignąć z ruin ów zniszczony gród, zabrał się do odbudowania 
jego i opas.ał go potężnym murem. Reszty przekształcenia i dobu
dowania dokonał następca jego, Sebast. Lubomirski przed r. 1616 5),

1) Starodaw. prawa pol. Pomniki T. VI. str. 240-241. Wyd.
Bobrzy11ski. Kraków 1881. 

2) Rykaczewski: Invent. privileg. in arce cracov. Lutetiae Pari
siorum 1862. p. 225. 

3) Volum. Leg. T. II. p. 375; Januszowski: Statuta koronne.
Kraków 1600, str. 428. 

4) Relatio ministerialis combustionis civitatis Novae Sandecz. Act.
Castr. Rel. T. 112, p. 346. 

Sącza. 

5) Zob. lustr. zamku sandec. z r. 1616 w IL tom. Histor. Now.
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j ak świadczy cał'a budowa renesansowa, kamienne odrzwia i wę
gary okien. Zamek sandecki nie stanowił' jednak osobnej twierdzy, 
jak n. p. zamek w Wiśniczu albo w Lubowli, lecz był tylko dobrze 
ufortyfikowanym narożnikiem miasta; z tego powodu nie miał też 
obwarowania zewnętrznego od strony miasta, ani fos ni wał'ów; 
z ulicy polskiej przechodził'o się od razu na dziedziniec przed 
gmachem zamkowym. 

Za czasów Wł'adysł'awa IV. i Jana Kazimierza był' on wcale 
okazałym gmachem. Jego wysoka „szlachecka wieża'', tudzież dwie 
potężne baszty z kilku przystawkami i podwójne mury z ustawioną: 
armatą, panował'y groźno nad doliną Dunajca. Ale zajęcie N owego 
Sącza przez Szwedów 1655 r., a przedewszystkiem powszechne 
zgnuśnienie i rozstrój wewnętrzny w narodzie za czasów saskich, 
wycisnęły również na zamku sandeckim piętno swego zniszczenia 
i przyspieszyły jego upadek. To też lustracya z r. 1765 wspomina 
lakonicznie, że „zamek jest nadpustoszał'y i potrzebuje znacznej 
reparacyi, tak w murach, jako też i w budynkach na dziedzi1ic-u 
będących" 1). Zanim jednak pomyślano o jego restauracyi, klęska
pozaru dnia 9. lipca 1768 r., powstał'ego z nieostrożności kucharzy 
rodziny Łętowskich, dopeł'nił'a miary jego zniszczenia. Wymienieni 
kucharze, smarząc olej do przyprawy ryb dla konfederatów bar
skich: w zamku podówczas stojących, powychodzili z kuchni na 
dziedziniec zamkowy. Tymczasem olej zapalił' się w kotle, buchnął' 
gwał'townym pł'omieniem, w mgnieniu oka przerzucił' się na dach 
i zniszczył' do szczętu cał'y zamek królewski. Smutny obraz jego 
zniszczenia przedstawia nam rewizya, odbyta 11. lipca 1768 r. 
przez Pawł'a Mrówczyńskiego, z polecenia Stan. Małachowskiego, -
starosty grodowego. Między innemi czytamy tamże: 

W rn górnych pokojach okna, drzwi i odrzwia wraz z że
laziwem wypalił'y się do szczętu; posadzki drewniane także popa
lone; sufity prawie wszystkie zgorzały i pospadał'y, a w pokoju 
z powałą malowaną, na tragarzach przepalonych tylko 10 tarcic 
został'o ; piece tu i owdzie popękał'y od ognia. W dwóch marmu
rowych pokojach odrzwia marmurowe, kominki i gzymsy marmu
rowe poł'upał'y się i porospadał'y się od ognia. W jednej sali po
sadzka kamienna popękana i zruinowana, a stoł'ów spalił'o się ośm. 
W wielkiej książęcej sali figury snycerskiej roboty, a na ścianach 

1) Lustratio honorum regalium in clistrictu sanclecensi an. 1765
expedita. Act. Castr. T. 189. 
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portrety Lubomirskich 1), nieoce.nionej wartości zabytki kilku stu
leci, jak również i inne ozdoby zupełnie spalone i bezpowrotnie 
stracone. N a tak zwanej galeryi drzew 2) drzwi w odrzwiach ka
miennych, powała nad sienią,, przed kancelaryą,,, w trzech oknach 
okiennice, schody na strych wiodące i duży kredens staroświecki 
zgorzał ze wszystkiem. W 4 pokojach �amienne odrzwia dużo 
ucierpiały od ognia, w 3 pokojach o drzwiach stoczystych wszystko 
spalone i zruinowane ; okiennice w 12 oknach spalone - ogółem 
na piętrze spłonęło 24 okien, 18 drzwi i jedne schody. Podobnemu 
zniszczeniu uległy drzwi wiodące do pierws„rngo pokoju na dole po 
prawej ręce, do izby sądowej, sklepu, piwnicy i kuchni, obok 
zamku stojącej. W archiwum z powodu noszenia wody i polewania 
drzwi wyłamano kratę w kamieniu osadzam�; akta jednak grodzkie, 
dzięki mocnemu sklepieniu, ocalały szczęśliwie. Dach cały na 
zamku, piwnicy i kuchni ze wszystkiem zgorzał. Żyta w jednej 
izbie spaliło 8ię wierteli 131 3). Ocalał'o jedynie siedm pokoi na 
parterze o mocnem sklepieniu. Ka bramie zamkowej, oficynach 
obok tejże bramy, i stajniach na dziedzińcu, w chwili gaszenia 
pożaru pozrywano dachy. Długość spalonego zamku wynosiła 60 
polskich łokci. Ogółem znajdowało się w zaJJ?-ku: na piętrze 13, 
a na parterze 12 obszernych pokoi i sień. Okien frontowych od 
strony miasta na górze i dole było 38 4). 

Nie dość złego - następnego zaraz roku (1769) dnia 23. 
kwietnia zgorzały z nieostrożności żydów przyległe budynki zam
kowe, kordegarda czyli odwach wojskowy, stancya pisarza grodz
kiego nad bramą zamkową, rezydencya burgrabiego, stajnie i wo
zownie 5).

Po spaleniu zamku starostwo grodowe wraz z zamkiem wy
puszczono w arendę Józefowi z Wielogłów Wielogł'owskiemu, kan
celaryę zaś grodzką przeniesiono i umieszczono najprzód w kolle
gium · Pijarów, później znów w klasztorze Franciszkanów; same 
tylko akta grodzkie pozostały i nadal w zamku. Było to oczywiście 
połączone z niewygodą Gabryela z Kotlewa Grzembskiego, regenta 

V" 

1) Lubomirscy byli (z ma,l'emi tylko przerwami) starostami san
�eckimi od 1590-1754 r. 

2) Rodżaj oranżeryi na korytarzu.
3) Visio conflagratae arcis sandecensis. Act. Castr. Rel. T. 182,

p. 2249-2257. - Zob. Dodatki, nr. I.
4) Delineatio arcis capitanealis castrensis neosandecensis, confl.a

gratae die 9. julii 1768. 
5) Act. Castr. Rel. T. 183, p. 761.

28 
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kancelaryi grodzkiej, który, załatwiając sprawy sądowe, musiał: się 
nieraz powoływać na stare akta grodzkie, a nie mając ich pod 
ręką, trudził się do archiwum, nie bez szemrania i narzekania. 
Z tego powodu wystosował: prośbę do Gubernium lwowskiego 
1776 r., ażeby mu dawną izbę sądową, zajętą już 30. września 
1775 r. przez pana Lipę, pisarza dóbr starościńskich, napowrót 
przywrócono. Gubernium lwowskie zażądało pod dn. 26. czerwca 
1777 r. szczegółowego sprawozdania od Józefa Wielogł'owskiego: 
kiecly zamek sandecki zgorzał? dlaczego dotąd nie odbudowany? 
dlaczego i kiedy w nim zajęto izbę sądową? Domagano się wreszcie 
od niego, ażeby postarał: się o belki dębowe i inne twarde mate
ryał:y w celu podparcia i wzmocnienia murów, które przy bramie 
krakowskiej ruiną groż<} i przechód drogą utrudniają. Odpowiedział' 
na pytania bezzwłocznie Wielogłowski, ale co się tyczy odbudo
wania nadwerężonych murów stanowczo odparł, że na mocy kon
traktu arendy nie ma żadnego obowiązku podejmować się tak 
trudnych i ciężkich kosztów. N a dowód tego powołał: się na kon
stytncye sejmowe polskie z r. 1641, 1662, 1726 i 1768, które 
obowiązywały wprawdzie starostów, ażeby starali się o miejsce 
odpowiednie dla kancelaryi grodzkiej i izby sądowej, albo też nowe 
budowali, ale nie dzierżawców, a przeto dawnej izby sądowej, 
przez pisarza dóbr starościńskich zajętej, odstąpić nje może. 

W skutek tej odpowiedzi toczył:a się długa urzędowa kores
pondencya starostwa wielickiego 1) między Gubernium lwowskiem
a Stan. Małachowskim, ostatnim starostą grodowym sandeckim, 
który już od lat 20 w Warszawie przeważnie przeb3rwaJ', i Józefem 
Wielogł:owskim, dzierżawcą zamku, w Biczycach zamieszkałym.· 
Od starosty domagano się koniecznie, ażeby odbudował zamek, 
a, zwłaszcza jedną jego ścianę od strony Dunajca, najbardziej 
upadkiem grożącą, czem prędzej wałem wzmocnił: i zaopatrzył:. 
Dużo papieru spisały obie strony na swą obronę, to po łacinie to 
po niemiecku; Małachowski wymawiał: się ciągle niemożliwością 
odbudowania spalonego zamku, i skończyło się na razie na tern,· 
że w r. 1777 część spalonego zamku, mieszczącą w sobie akta 

1) W r. 177 4 podzielono Galicyę na 6 głównych obwodów : wie
licki, pilźnieński, beJ'.zki, samborski, lwowski i halicki, tudzież 19 dy
stryktów czyli powiatów. Przy tym pierwszym podziale powiat sandecki 
przyłączono cło obwodu wielickiego, którego starosta rezydował w Lu
dwinowie, a w N owym Sączu ustanowiono naczelnika powiatu, Franc. 
Tschirsch -von Siegstetten, który we wszystkich urzędowych aktach figu
rował ocl 1773-1784, jako clirector circuli. 
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grodzkie, pokryto słomą! Reszta murów sterczała bez wszelkiego 
nakrycia, wystawiona na deszcze i zawieje śnieżne. Rząd jednak 
obstawał i IJ adal uporczywie przy swem żądaniu i zagroził nawet 
Małachowskiemu 4. września 1783 r. sekwestracyą starości1iskich 
dochodów, gdyby w przeciągu 14 dni swym własnym kosztem nie 
podjął się restauracyi spalonego zamku. N a tę pogróżkę wystosował 
on 11. listopada 1783 1. po łacinie następującą kategoryczną od
powiedź: 

,Y ysokie Gubernium we Lwowie! Nie mogąc wykonać pole
cenia Wysokiego Gubernium, przedkładam powody w mej własnej 
obronie. 

Zamek sandecki zgorzał nie z mojej winy, lecz z winy kon
federatów barskich 17U8 r., a zaraz następnego roku spłonę:ty ofi
cyny zamkowe z nieostrożności żydów. Wiadomo zaś z konstytucyi 
sejmowych polskich, że przypadkowym sposobem spalone królewskie 
zamki, restaurowano albo kosztem Rzpltej albo też starostom za 
ich odbudowanie zwracano koszta, o czem wspomina konstytucya 
z r. 1635 o zamku lubelskim, a z r. 1726 o zamku krakowskim. 
Ponieważ zaś rozporządzenie cesarskie z r. 1775, wydane dla Ga
licyi i Lodomeryi, wyraźnie orzekło, że dopóki nie wyjdzie nowy 
kodeks praw, dopóty prawa ojczyste mają swą prawną moc, dla
tego mocno obstaję przy dawnych ojczystych pnnrnch polskich. 

Do napn1,wy tegoż zamku zwieziono i przysposobiono jnż 
niektóre materyały po rewindykacyi powiatu sandeckiego 1770 r. 1), 

a jednak Wysoki Rząd owej reparacyi nie pozwolił przywieść do 
skutku. Obecnie zaś robocizny poddańcze znacznie zmniejszone, 
a tem samem do reparacyi zamku nie mogą być spożytkowane. 

Zamek sandecki s.tuży raczej do celów rządowych, aniżeli sa
memu staroście, albowiem zbudowano w nim piece do pieczenia 
chleba dla wojska, przechowuje się w nim opałowe drzewo i łóżka 
dla żołnierzy, a w piwnicach zamykają nieswornych rekrutów. Nie 
można też przystąpić do restauracyi tegoż zamku, dopóki nie usu
nie się z niego pieców piekarskich. Wreszcie ponieważ temu zam
kowi od strony Dunaj ca zagraża wielka ruina z powodu oberwa
nia brzegów i murowanych nadbrzeżnych szkarp, przeto należałoby 
pierwej uregulować koryto rzeki, nimby rozpoczęto naprawę samego 
zamku, i:tżeby snadź za wezbraniem wody nie przyszedł zamek- do 
ostatecznej ruiny ! . nie udaremnił wyłożonych kosztów. Już zaś 

1) Jest tu mowa o przyłączeniu Sancleczyzny cło ·węgier w r. 1770.
Zob. t. I. Hist. Nowego Sącza. 

28* 
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uregulowanie rzeki nie należy wcale do dotychczasowego dzier
żawcy starostwa, lecz raczej do Rządu. Z tych tedy powodów 
przedkładając moje trudności, pozostaję z powinnym szacunkiem 
Wysokiego Gubernium. 

Stanisław Małachowski 1).

Tak więc, chcąc nie chcąc, musiał sarn Rząd podjąć si� na
prawy królewskiego zamku. Pan Lalohofern, inżynier cyrkularny, 
opracował i przedłożył kosztorys naprawy zamku już pod dniem 
2. grudnia 1783 r. Jednakowoż dopiero w następnym roku 1784
zaopatrzył c. k. Rząd cały zamek wiązaniem i pokryciem gonto
wem, nowemi oknami i drzwiami; mury też zamkowe od strony
Dunajca, najbardziąj grożące upadkiem, kazał ponaprawiać, wyło
żywszy na ten cel 2.171 ztr. 37 kr. 2).

Niedługo też przetrwała poprzednia naprawa murów zamko
wych od strony Dunajca. Protokół urzędowy z r. 1793 między 
innemi wspomina, że „zamek starościński całkowicie ruiną grozi 
i nie nadaje się na przyszłość do żadnego pożytecznego i korzy
stnego użytku·· 3). Nadeszła pamiętna powódź w r. 1813. Wezbrany 
Dunajec pochłonął w swych nurtach w okolicy Nowego Sącza 
w Zbyszycach 23 domy z 55 osobami 4), i podmył fundament san
deckiego zamku, tak iż część jego zachodnia o 7 frontowych 
oknach, wraz z basztą od strony rzeki zawaliła się w rozhukane 
fale i iHad po niej nie pozostał. Odtąd Dunajec, zmieniwszy swe 
dawne koryto, werznął się głęboko pod samo miasto. Pozostałą 
część północną zamku odbudowano w r. 1838 i zamieniono na 
koszary; nareszeie wskutek dekretu nadwornego z 15. stycznia 
1848 r. sprzedał Rząd magistratowi ten przepołowiony starożytny 
gród za 4.967 złr. 5). W czasie kilkomiesięcznego przemarszu wojsk 

1) Rysunek spalonego zamku podałem w szkicu bistor. - Wią
zanka spora odnośnych aktów (1777 -1783) znajduje się w magistracie 
nowosandeckim. 

2) Baureparations Anschlag u.ber das dermahlig der Stadt Neu
Sandecz abgebrannte, und zu repariren kommende Starostey Schloss mit 
allen zugehorigen berechnet. 

3) Das Starostei-Schloss ist ganzlich dem Einsturz nahe, und man
gelt auch eine Aussicht zu einer kunftig nutzlichen und eintraglichen 
Vetwendung. (Protocoll und Fragen an den Neu Sandezer Magistrat im 
Jahre 1793). 

4) Z aktów kościoła w Zbyszycach.
5) Odnośne akta znajdują się w registraturze c. k. Starostwa w No

wym Sączu. 
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rosyjskich na Węgry w r. 1849 służył on za piekarnię wojskową. 
a nawet polityczne więzienie. Między innymi dostał się tam za 
kratę ks. Józef Gnutkiewicz, pleban ze Zbyszye, pod zarzutem, że 
sprzyja Polakom. Ale niedługo tam siedział. Uwolnił go niebawem 
stamtąd żyd karczmarz z jego parafii, twierdząc wobec Rządu, że 
,,ks. Gnutkiewicz więcej jest Austryakiem, aniżeli Polakiem". 

Dziś w tym królewskim zamku nir zostało prawie śladu 
dawnego przepychu z pięciowiekowej jego przeszłości. Budynki 
zamkowe, które ocalały z pożaru 1769 r., z ziemią zrównane, 
mury obronne i baszty zapadłe i w gruzy zamienione. Nie masz 
już tych gmachów królewskich, gdzie rezydowali starostowie gro
dowi; nie masz tych komnat okazałych, w których przebywali 
królowie w XIV. i XV. wieku, zamieszkiwali i kształcili się nie
gdyś synowie Kazimierza Jagiellończyka pod słynnym humanistą 
włoskim, Filipem Kallimachem, i praojcem historyków polskich, 
Janem rnugoszem, kanonikiem krakowskim (1469-1470), biega.jąc 
zimą w kożuszkach baranich i ucząc się łaciny i religii pod su
rowem okiem księdza-historyka, ,,aby się nic zaraźliwego w ich 
miękkie dusze nie wkradło", jak powiada złotousty Piotr Skarga 1). 

Ząb czasu zniszczył wszystko; a co ten oszczędził, ręka ludzka 
zniszczyła do reszty. Miłośnik zaś i badacz starożytności słusznie 
z Adamem Naruszewiczem powtórzyć może : 

Świetny przybytku, gdzie przed laty 
Wielowładne jaśniały królów Majestaty ... 
Dziś miasto pierwszej chluby ... 
Nieme tylko zawierasz kamienie. 

Istniejący dziś jednopiętrowy budynek zamkowy, nakryty da
chówką w r. 1893, od wschodu kończący się czworoboczną baro
kową basztą kowalską, należącą do dawnych murów fortecznych 
miejskich - służy za magazyn wojskowy mundurów i zbroi 20 
pułku piechoty, i przykry przedstawia widok. Pokoje górne o pro
stem belkowaniu, zastawione szafami od siekiery; w izbach dol
nych i górnych można dostrzedz resztek sztukateryi gipsowej; 
tarczę karteluszową z herbem Śreniawa i napisem wokoło: S. L. 
C. S. Z. C. 2) w pośrodku sklepienia jednej lokalności na dole;

1) Zob. szkic hist. Nowy Sącz, str. 29.
2) Znaczy to: Sebastianus Lubomirski Capitaneus Sandecensis

Zuppar.1us Craco-viensis. - Trzymał on żupy krakowskie od 1581-
1591, starostwo zaś sandeckie od 1590-1597. Ów więc herb kamienny 
mógł być wykuty w latach 1590-1591. - Takich herbów było daw
niej w zamku daleko więcej. vV r. 1896 znaleziono za zamkiem w wi-
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odrzwia i okna w węgarami kamiennymi; bramkę wchodową 
z kamzamsern i wysokim pod nim fryzem - wszystko to jednak 
poutrącane i popsute. Brama wchodowa prowadzi do sieni sklepio
nej i kbtki schodowej. Z sieni tej do pokoi dolnych prowadzą 
odrzwia, podobnie jak wchodowe, ale zdobniejsze, bo noszą we 
fryzie herb Śreniawa, podtrzymywany przez smoki, kończące się 
roślinnie. Są podobne drzwi i w sklepie na prawo z sieni. Kilka 
dolnych lokalności jest sklepionych zwierciadlano z lunetami. Ra 
piętrze szereg pokoi oświeconych oknami od strony miasta - ale 
niestety te niegdyś ,,Tspaniałe okna są do trzech czrści zamuro
wane. Okien od strony rzeki nie ma, jedynie parę okienek dro
bnych z lokalności dolnych. W ścianie fortecznej, przytykającej 
do zam�u i dawnej baszty kowalskiej, zachowało się 9 otworów 
armatnich, do których wiodą schody kamienne i ganek sklepiony. 
Od strony wschodniej nędzna chałupka przyczepiła się, jak gniazdo 
jaskół'cze, do owej pozostałej baszty i muru; od strony zaś Du
najca, u podnóża góry zamkowej, zasadzonej laskiem świerkowym, 
widae jeszcze ślady murów niegdyś otaczających zamek. Pod zam
kiem znaylują się dotąd głębokie piwnice: w jednej z nich znale
ziono w r. 1831 beczkę starego wina 1). Tuż u stóp góry zamko
wej, prowadzi przpz Dunajec nowy most, o filarach kamiennych 
i żelaznych arkadach, 306 metrów długi, skąd roztacza się prze
cudny vddok na Stary Sącz, sine potężne Karpaty i piętrzące się 
śmiało ku niebu foieżyste Tatry: 

Jak potopu świata fale, 
Zatrzymane w swoim hiegn, 
Stoją, nagie Tatry w śniegn. 
By graniczny sJ'np zuchwale ! 

Wincenty Pol. 

* * 

klinie nad Lrzegiem Dunajca duży herb Sreniawa, ·wykuty w kamieniu 
z napisem : O. L. C. S. = Constantinus Lubomirski Capitaneus San
decem,is. 

1) Naoczny ś,-riaclek tak o tem pisze : ,, Będąc w III. gimnazyalnej
klasie w Nowym Sączn 1831 r., zclarzY"ło si1:. że mój ojciec naclporucznik 
wówczas 3 batalionu 20. pułku, zał'ogą tamże stojąc�go, miał powie
TZoną sobie pieczę nad magazynem broni, w zamku mnieszczonym. \Y clni 
wolno zahierał mnie z sobc); do zamku, i nie było kąta w całej starej 
królewskiej huclowli, któregobym ciekawie nie przetrząsł. Jednego razu, 
biegając swobodnie po piwnicznych lochach.. nagle zapadłem się i, nie 
bez znacznego uszkodzenia odziezy i ciała, siadłem na czemś okrągłem. 
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Dobra królewskie wraz z zamkiem, w którym rezydowali 
i wykonywali jurysdykcyę sądową 1) starostowie sandeccy, stano
wiły nieraz w XV. i XVI. wieku „oprawę" czyli wiano małżonek 
królewskich, I tak w r. 1424 W:ł'adysław Jagiełło zabezpiecza kró
lowej Zofii wiano na miastach i zamkach: Sączu, Bieczu, Radomiu, 
Korczynie i Żarnowcu 2). W r. 1508 Zygmunt I. nadaje Sącz
w dożywocie Elżbiecie z Dmoszyc 3) (Dm osice), wdowie po Piotrze
Kmicie, wojewodzie krakowskim a staroście sandeckim (t 1505). 
W r. 1543 Zygmunt August zaślubił Elżbietę, córkę Ferdynanda, 
węgierskieg i czeskiego króla. Sto tysięcy złotych węgierskich 
wnios.la królewna posagu mężowi swemu, tyle drugie przeznaczy:t" 
dla niej Zygmunt I., zabezpieczając jej tę sumę, już w umowie 
przedślubnej 1530 r., na dobrach, zamkach i miastach: Sączu, Sa
noku, Bieczu i Przemyślu 4), które aż do r. 1545 trzymała kró
lowa Bona tytułem swego wiana 5).

Ocknąwszy .._ię z przestrachu, w niebogł'osy z::tcząłem wołać o pomoc. 
Przybył' ojciec z żołnierzami, do czyszczenia broni jemu przydzielonymi, 
i przystawio ą drabiną dopomógł' mi wydostać się na wierzch. Chodziło 
teraz o bliższe zbadanie tego okrągłego przedmiotu, na którym usiadłem 
w lochu. Prz}· mozolnem ·wyważeniu pokazało się, że to była beczka 
wina, z której obr�eze i dyb,\· przy wyważeniu spadły, a ich miejsce 
zajął gruby osad winny (\Y cin:::;tein). Dośrubowawszy się do jej wnętrza, 
wypł'yn�ło z niej kilka litrów winnej esencyi, płynu miodowrgo, o za
pachu uderzającym. Ojciec pojeclynczemi bntelkami tegoż obdarzył' komen
danta i towarzyszów broni. Naparstkami, że tak powiem, kosztowano ten 
rzadki specyał', 1,,1iZW)�cząj skąpo używając go do po] epszenia win co
dziennych". (Wilhelm Schmidt, emerytowany profesor gimnazyalny, 
w liście pisanym do mnie z Suczawy cło Lwowa dnia 16. marca 
1893 r.). 

1) W zamku sancleckim nrz�dował'.v sądy grodzkie czyli starościń
skie (j1ulicia castrcnsia), którym przewoclniczJ'li starostowie groclo-wi ( ca
pitmwi). Zwykle posługiwali si� podstarościm (vicecapitaneus) z zawodu 
prawnikiem, który jako sędzia (juclex castrensis ), przy współ'nclziale 
podsędka (sulJjnde:x:) i pisarza (notarius), sądził różne sprawy. Rozmai
tość tych spraw wyjaśnia bliżej Alex. W ejnert: O Starostwach w Polsce. 
Warszawa 1 77, str. 49-54. 

2) Rykaczewski: In,entarium pri-vileg. in arce craco,iensi. Parisiis
1862. p. 160: Dr. Prochaska: Oodex epistoł. Vitol. p. 620. 

3) Inwnt. pri.-vil. p. 221.
4) Dogiel.: Ooclex dipl. pol. T. I. p. 186, 204; Przezclziecld:

Jagiellonki pol. w XYI. w. T. I. str. lOl-102. 
5) ProGhaska: ]\fateryał'y archiw. z metr. litcw. 1348-1607,

str. 165. 
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Król Stefan Batory, w czasie pobytu swego w Grodnie 30� 
marca 1580 r., nadał Stanisławowi Mężykowi, staroście grodo
wemu, w doż}wocie dobra sandeckie, przynoszące rocznego do
chodu 2.346 złp. 3 gr.; z tern jednak zastrzeżeniem, ażeby płaci.r 

rocznie do kwarty t. j. na utrzymanie wojska Rzpltej 469 złp. 
6 gr., resztę zaś t. j. 1.876 złp. 27 gr. mógł obracać na swój 
własny pożytek. W dwóch następnych lataeh ( 1581-1582) pobie
rał on również po 200 bałwanów soli z żup krakowskich ; rachu
jąc bałwan po 4 zJ'p. 4 gr. czyniło rocznie 826 złp. 20 gr. 1). Od
tąd trzymali już. stale dobra królewskie starostowie grodowi aż do 
1784 r. 

Król Władysław IV. pod dniem 20. maja 1646 r. nadał do
bra sandeckie w dożywocie Konstantemu Lnbomirskiemu, ze względu 
na zasługi ojca jego Stanisł·a,rn, ,,quem, Ottomardca Chocimensis

pugna - słowa są Władysława IV. - celebri elogio reddidit in
seram posteritatem comrnendati.c;simwn". Do tych d 'br królewskich 
należał podówczas N owy Sącz z zamkiem i wsiami : Stadła, Go
stwica, Biczyce, Trzetrzewina, Krasne, Pisarzowa, Kunów, Mystków, 
Oieniawa, Mszalnica, Ptaszkowa, Pławna, Fałkowa, Kamionka, Kró
lowa i J arnnica; prócz tego miasteczko Piwniczna z wójtostwem 
w Łomnicy i Kokuszce; wreszcie te u uta 2) gry bo wska z miastecz
kiem Grybowem i wsiami: Gródek, Kąclowa, Siołkowa, Biała Wy
żna i Niżna, Binczarowa i Bogusza 3). 

Jakie zaś były ciężary i powinności poddanych w tych kró
lewskich dobrach, napotykamy o tern dokładną wzmiankę już 
w pierwszej połowie XVI. wieku. Włościanie trzech wsi : Trzetrze
winy, Krasnego i Gostwicy obarczeni nad miarę różnemi roboci
znami, jakie do zamku sandeckiego odrabiać musieli, wnieśli 
skargę do Zygmunta I. przeciw Achacemu z Zakliczyna Jordanowi, 
staroście grodowf\mu. Król przesłuchawszy zażaleń i przychylając 
się do słusznych próśb poddanych swoich, wydał w Krakowie 17. 
lipca, 1542 r. następujące prawomocne rozporządzenie po wszystkie 
czasy: 

Mieszkańcy pomienionych wsi Naszych podług konstytucyi 
toruńskiej powinni będą robir. jeden dzie1i w tygodniu pługiem 
albo broną; mają zaś przychodzić do roboty godzinę po wschodzie 

1) Pawiński: Źródła dziejowe. T. IX. cz. II. str. 38, 66, 259.
2) Tenuta - dzierżawa, starostwo niegrodowe, bez jurysdykcyi

sąclf fwej. 
3) Acta Castr. Rel. T. 125. p. 485.
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słońca: godzinę w południe odpoczywac, a godzinę przed zachodem 
słońca kOiiczyć robotę. 

Powinni będą po wszystkie czasy, skoro im zleconem będzie, 
wywozić wszystek nawóz z folwarku czyli dworu w Biczycach na 
pola folwarrzne, nie wliczając do tego dnia roboczego w tygodniu. 

Powinni będą co roku łąkę, która się pospolicie „ powabem" 
zowie, kosi<� i zwozić do Naszego ogrodu królewskiego, nie w li
czając do tego dnia roboczego w tygodniu. 

Powinni będą drzewo zwozić do browaru podług starego 
zwyczaju, nie wliczając do tego dnia roboczego w tygodniu. 

Powinni będą, jako i inne wsi Nasze, poprawiać jazy i rowy 
przy ml'ynach, ilekro0 tego potrzeba wymagać będzie, a dęby (ro
bora) zwoYić do budowli zamku. 

Powinni będą ryby ł:owić w miejscu zwanem „ wał", nie 
wliczając do tego dnia roboczego w tygodni n. 

Powinni będą jeździć po sól do żup Naszych krakowskich 
z innemi wsiami pod.fug dawnego zwyczaju. 

Ilerazyb.r zaś kmiecie pomienionych trzech wsi zaniedbali 
dnia roboczego w tygodniu poddug uchwały Naszej, albo uporczy
wie tern rożporządzeniem wzgardzili, tyle razy będą karani pie
niężną karą 4 groszy monety bieżącej w· królestwie, którą wypła
ciwszy, powinni będą zaniedbany dzień w innym dniu odrobić. 

Jednakowoż mieszkaricy pomienionych trzech wsi nie będą 
nadal obowiązani do odrabiania pośrednich dni, zwanych pospoli
cie „podwieczorkami", ani· też obowiązani do „powabów siejby", 
czyli dni siewnych, lecz tylko do „powabów koźby" czyli koszenia 
łąki, jak wyżej powiedziano na mocy tego pisma Naszego, do któ
rego pieczęć Nasza jest przy.Jożona. 

Dan w Krakowie w poniedziałek przed św. Maryą Magdaleną 
R. P. 1542, panowania Naszego 36 roku. Samuel Maciejowski 
biskup płocki, podkanclerzy koronny 1).

Powyższe rozporządzenie potwierdził ponownie Zygrnnnt Au
gust 14. września 1554 r. 

Najda," niej sza lustracya z czasów Zygmunta Augusta 1564 r. 
przynosi nam nieco szczegółów o daninach, opłacanych przez 
mieszczan do sandeckiego zamku, a mianowicie : 

- .Z blechu w łanach miejskich płacą mfoszczanie do zamku
4 grzywny rocznie. 

- Łaźnię wynajmuje zamek i płaci rocznie miastu 16 grzywien.

1) Acta Castr. T. 6. p. 520-522.
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Z kutelhofa. rzeźniczego rajcy z starodawna na wójtostwo 
nie płacą do roku więcej, tylko 6 grzywien, które od rteźników 
wybierają i płacą do zamku. 

- Rzeźnicy płacą, z starodawna do zamku, naprzód 9 ka
mieni łoju po 1 talarze, pół wołu po 2 grzywny, dwoje cieląt po 
36 groszy, flaki 4 grzywny 8 gr.; �urna czyni 13 grzyw. 5 gr. 
Prócz tego płacą na ratusz 3 grzyw. 36 gr., okrom kutlowskiej 
arendy, którą rajcom w ręce dawają, a rajcy do zamku odnoszą. 

Szewcy dawają do zamku 2 pary skórzni. 
- P1ekarze płacą do zamku na Boże Narodzenie 2 strucle.
-"- Z pi.ty pożytku żadnego nie masz, bo na potrzebę zam-

kową i młyńską wszystko w traczu rzezą, jednakowoż można sza
cować nad potrzebę zamkową 7 grzywien 1). 

Lustracya z r. 1664 objaśnia nam nieco bliżej, wymienione 
powyżej daniny, i przydaje nowe: 

- Rzeźnicy, oprócz 9 kamieni ,łoju szmelcovrnnego, �ają na
zamek pół wołu, cieląt dwoje i przez niedziel 25 t. j. od S,yiątek 
aż do św. Marcina płacą na tydzień flakowego po 1 złp. 10 gr. 

- Szewcy do zamku 2 p1:1,ry skórzni alias butów wielkich
dawae powinni, które bromny zamkowy bierze. 

- Tkaczów ma być takowa powinność, jak i po innych
miasteczkach, t. j. powinni odrobić do zamkl1- lnianego pJ'ótna pół
setek, konopnego drugi darmo; a od innych jako od lnianego ma 
im zamek płacie od łokcia po półtoraku, od konopnego po 1 gr., 
od pacześnego po 2 szelągi, od zgrzebnego po półgroszku, dawać 
im ma na omastę żyta wierteli 2, jęczmienia 2 2).

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Ks. JA� SYGAŃSKI 'r. J. 

1) Lnstracya województwa krakowskiego. Ks. 16. fol. 21 O. Civi
tas Sandecz 1564. Archiw. główne w \Yarszawie. Zob. Dodatki, nr. II. 

2) Baliński i Li.pif1ski: Starożytna Polska, ".'�c1. IL Martynow
skiego. T. II. str. 248. Warszawa 1885.
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BISKUP WłOCłAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MON O GRAFIA HI ST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA 

(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

Przemawiający po Ossolińskim poseł ziemi ruskiej, Mikołaj 
Sienicki oświadczył również, że wobec anarchii panującej w Rzptej 
nic „innego sobie obiecywać wobec wszyscy wspólnie nie możemy, 
jeno rychłe zginienie �we". Zauważył, że „ temu wszystkiemu kto by 
się jedno w Polsce przypatrzeć chciał, znajdzie, że tak wiele każdy 
śmie, ile jeno chce : bo sprawiedliwości nie masz; porównanie ono 
wspólne, które każdego w powinowactwie jego zachować i upomi
nać mogło, zginęło; władza tym, którym należy, ustala ; sądy, 
któremiby każdy potrzeby swej doj8ć mógł, nie idą". Krytykował 
więc propozycyę królewską, która za ma,ło zwraca uwagi na ten 
stan rzeczy, grożący państwu ruiną i zag.tadą a zanadto narusza 
istniejącą konstytucyę, ,, bo i sprawiedliwość komu innemu podaje 
i posłów umniejsza", chociaż „mocno jest obwarowano, iż bez po
słów rycerskich owszem nic nie stanowiono, ani uchwalono nie 
ma być, ani W. K. M. możesz", a w końcu, bo podaną jest jakby 
w formie nakazu według zapewnienia pana podskarbiego koron
nego 1): ,,iż tak Król J. M. chce mieć a nie inaczej". Protestując

1) Wawrzyniec Spytek .Jordan z Zakliczyna, v. Script. 1. 80.
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przeciw takiej propozycyi, apelował Sienicki do uczuć sprawiedli
wości monarszej, która bezwątpienia daleką jest od tego, aby „ wol
ności nasze karcić miała" ... 

Przemowy powyższe obn wybitnych mowców izby poselskiej 
oburzy.ty niezmiernie senatorów i króla. Z mowy Ossolińskiego 
poznał Zygmunt August, kto podjudza posłów przeciwko niemu. 
Zdaniem jego nikt inny nie był, tylko hetman J. TarnowskL 
W fo�cie swoim z 3. marca do księcia :M. Radziwiłła, wspominając 
o mowie Ossolińskiego, pisze: Gdzie łacno się znaczy. iż to nie
poselska, ani Ossolińskiego practica, ale właśnie pana krakowskiego

r 

<'?e_go się łacno każdy domyśla, bo równie jego w tym libelluszu
(to jest w mowie, którą Ossoli11ski odczytał) są verba forrnalia

r 

qnibu,s utitiH, gdy o nas i o innych swe zwykłe puszcza ja,dy 1).
Obrażeni król i panowie odbywali dni kilka „rady i namowy",
zastanawiając się nad odpowiedzią, jaką należało dać posłom za
ich zbyt śmiałą kryty kę korony i rządu. Bezwątpienia Zebrzy
dowski był jednym z najpierwszych, który wotował za tern, aby
posłów skarcić jak najsurowiej za ich zuchwałość, posuwającą się
do cenzurowania nawet majestatu królewskiego. Nastąpiła też po
tych naradach senatorskich gromka odpowiedź, którą podobnie jak
propozycyę wygłosił w imieniu króla kanclerz w. k. Jan Osiecki.
Zapewniając posłów, że dosyć król troszczy się o dobro Rzptej,
że chętnie zwo,tuje Rady i sejmy celem omawiania w ·zelkich jej
potrzeb i spraw, pozwala sobie jednak zwrócić uwagę posłów, że,
jakkolwiek król „z sobą wolno mówić dopuszcza nie tylko w tyrh
sprawach pospolitych, ale w każdyeh osobliwych", jednak nie go
dziło się mówić do niego takierni słowy, jak „dnia onegdajszego·'.
W pra"�tlzie mówili posłowie o ważnych rzeczach, ale mogli wyra
żać się z większą „dyskrecyą": co pewno takie nakazali im w in
strukcyach poselskich bracia wyborcy. Król czuje się tern obra
żony. ,,Dotknion'' jest także i tem, że posłowie składają na niego
winę za zmarnowanie przeszłych sejmów i za niedojście do skutku
sejmn wspólnego z Litwą. ,,Że pano,vie litewscy tu nie są, bo być
nie mogli, ani też powinni"... ,,Ale J. K. M. będąc tam teraz

1) Script. 1. s. 62/3. Lachowicz s. 46. Pisze clalej król: Daliśmy
posłom za to, ut con,eniebat, dosyć niełaskawą odpowiedź, to ciężce 
i z niełaską ocl nich przrjmując, że tak nieuczciwą rzeczą dignitatem 
nostram regiam są obrazieli. Pano"�ie także z osobna - a więc i Ze
brzyclowski - obżałowali siebie być ocl posłów clotknionymi... hacque 
re laPsam esse eornm auctoritatem senatoriam. Owo się na tym wszystko 
zatarło i t. cl. 
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w swem państwie - to jest na Litwie - mieć raczył sejm z ra
dami onej ziemi i nie przemieszkał' tam się starać u nicL, co ro
zumiał' być potrzebnego tej koronie". Że sprawiedliwość chroma, 
również nie wina to króla. Urzędami szafuje dobrze, privata bona

1'egalia również rozdaje tak jak należy , - ,,ani z tego powinien 
liczby czynie". Klauzula o possuł'ach czyli o darach jest również 
dla J. K. M. ,,obciązliwą", - ,, bo krzywdę by na tern J. K. M. 
czynił', kto by to o J. K. M. rozumiał"... Nieprawdą jest również 
,,aby stan rycerski za panowania J. K. M. wyniszczon miał' być, 
owszAm, jest zbogacon, co wszystkim jawno i znać to. na imionach 
szlacheckich, na budowaniu, na ł'ańcuszkach, na koniach, na sza
tach". ,,Hetmanów też za J. K. M. nie ubył'o" ... ,,Iz wojenna go
towość zginęła i ćwiczenie rycerskie, zna to J. K. M., ale przy
czyny do tego ani przykładu złego z siebie nie dał', bo sam jest 
gotów, jako jeno J. IL M. najlepiej należy;... iż tu senatorów 
wszystkich nie masz, kazdy z nich jest od J. K. M. obwieszczon 
i wezwan" ... - więc mogli przybyć; ,,iż exekucya nie doszła a nie 
skończyła się, to W. 1\1. dobrze wiecie. Kim się to działo, że nie 
.J. K. M., bo ten był' i jest gotów... Temi i owemi niesł'usznemi 
przy ganami i „ powieściami 1) ", Król „jest wielce obrazo n i umiałby 
temu zabiegać, jako tego nikomu nie cierpieć". ,, Ale że łaski swej 
król J. M. wiedząc, ze łaską a miłosierdziem się państwa stano
wią, na ten czas dla omieszkania spraw Rzptej to mimo się 
puszczać raczy a przebaczywa". ,,Acz wie, jako u siebie to ważyć 
ma i umiałby to zahamować, aby tą śmiałością po drugie nie był' 
dotykan, tak nieuczciwemi, a dotkliwemi sł'owy, gdyż on sam ta
kiemi się na nikogo nie skwapia; pogotowiu sam panem -będąc, 
też ich cierpieć nie chce ani przystoi, i jeźliby się kto tego po 
drugje ważyć śmiał', srogo to karać będzie i już ma radę gotową 
od I. M. panów przeciwko takiemu, jako postępować będzie m:a.ł', 
ktoby się jeno najmniej ważyć śmiał'!" Po tej groźbie, rzuconej 
na postrach posł'om, będącej be.zwątpienia wyrazem usposobienia 
takich bezwzględnych wyznawców absolutyzmu i obrońców powagi 
majestatu jak Zebrzydowski, począł' kanclerz zalecać izbie projekt� 
królewskie. Potrzebę umniejszenia liczby posłów tł'ómaczył' faktem, 

1) Script. Rer. pol. I. 1. s. 5. Między innemi powieściami była
i powieść o Krezusie i Solonie, którą przytoczył Ossoliński, mówiąc, że 
Solon Krezusa ,,dufającego wielkości skarbów" upominał, aby ,,poczci
wszemi rzeczami i pożyteczniejszemi się zabawiał", niźli nikczemnemi 
tańcy, próznemi myślistwy i innemi delicyami cielesnemi", i ostrzegając 
Zygmunta Augusta przed znanym losem Krezusa ... 
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że wydatkami na. posłów „niszczy się skarb pospolity", bo „to co 
by się ku obronie obracać miało, na nie wychodzi". Zapewniał, że· 
wojennej obrony czyli pospolitego ruszenia nie omieszka król zwo
łać, gdy będzie tego potrzeba, ale teraz musi myśleć o innej obro
nie, mianowicie o potocznej, któraby strzegła stale granic Rzptej 
od wschodu. Co się tyczy „sprawiedliwości okoł'o sądów", nie 
przeczy J. K. M., ,, że to na urząd J. K. M. należy, ale, iż się 
tak wiele spraw zadzierzgało, nie tylko za J. K. M. od kilkanaście 
lat, nie może temu żadnym obyczajem J. K. JH. dosyć uczynić, 
ani zdrowie J. K. M. może tego znieść, ani też sejm tak dł'ugo 
stać, ażby się wszystkie odsądzić mogły, grlyż ich jest poza kil
kanaście tysięcy caus". Z tego powodu sądy z sejmu walnego 
chciałby król przenieść do sejmów powiatowych czyli sejmików. 
Kończy kanclerz, że zresztą król nic nie ma przeciw temu, aby 
posłowie podali w tej mierze lepszy jakiś projekt, żeby też ura
dzili jakąś obronę dla kresów wschodnich Rzptej. 

Po kanclerzu zgromił posłów „ imieniem wszech panów" Piotr 
Kmita, wojewóda krakowski, karcąc ieh jako ,, brać młodszą:' za. 
lekkomyślnie rzuconą na nich obelgę, jakoby nie byli godni miejsc 
w Radzie koronnej, bo nie pilnują „urzędów swych" i obowiązków. 
Powiada autor dyaryusza, że „długa to była na posły ta exagge
racya, zatem posłowie odeszli", gniewni, że król i panowie ich 
nie rozumieją... Najbardziej zaintrygowało ich to „iż im powie
dziano od króla J. M.", że „za Radą panów, którą już ma od nich, 
srogo karać chce, ktoby się ważyć śmiał tak po drugi raz królowi 
mówić". Jakby przerażeni tą groźbą królewską, postanowili, jak
kolwiek zupełnie nie poczuwali się do winy, upokorzyć się przed 
królem i panami,· aby tylko nie zrazić całkiem do siebie króla 
i nie dopuścić do odłożenia sejmu, na którym pragnęli załatwić 
ostatecznie upragnioną egzekucyę praw koronnych. \Y ydelegowali 
więc z grona swego posła Boratyńskiego, podstarościego krakow
skiego, aby w ich imieniu przeprosił króla i panów. Kiedy Bora
tyński spełnił polecenie swych towarzyszy, wytłumaczywszy kró
lowi i panom, że Ossoliński i Sienicki nie mieli zamiaru ich obra
żać, tylko zupełnie otwarcie i szczerze omówić wszelkie „dolegli
wości koronne", które przecież są tak wielkie, wówczas król 
z panami udobruchany przebaczył posłom i obiecał stosownie do 
ich żądania otworzyć na najbliższej sesyi szeroką dyskusyę nad 
,, spr a wami Rzptej ". 

Pokora posłów zwyciężyła upór senatu i króla. Sprawa egze
kueyi miała stanąć na porządku dziennym sejmu. Nim się to stało� 
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odbywały się tymczasem walne narady senatu, na których król 
zasięgał co do niej opinii panów. Opinia ta razem ze zdaniem 
królewskiem sformnł·o,rnną została w odpowiedzi, ja,ką dal posłom 
kanclerz w imieniu króla na najbliższej sesyi sejmowej. W odpo
wiedzi tej t:tumaczyJ' Ocieski posłom, że niesl'nsznie zarzucają kró
lowi, jakoby sobie nie życzył egzekucyi: ,,rad ją czyni ale takową, 
któraby sprawieclJi,yą była". Xie wszystkie żądania szlachty s� 
wykonalne, n. p. statut de inconipcitibilib11s, zakazujący piastowania 
kilku urzędów naraz lub artykuł o egzekwowaniu dóbr koronnych: 
jeden i drngi spra'i'i'iłby wiele zamieszania, wywoł'aJ:by mnóstwo 
nienawisci, podejrze1i i plotek, dotykając czci i mienia osób zna
komitych. Zresztą będzie król egzekwować wszystko, co sir tylko 
okaże, że „się z pra,rn wykroczyto". Także pamięta o unii z Litwą 
i Prusami. Ka Litwie „miał" tamtego roku sejm w sprawie unii. 
Zgadzają się na nią Litwini, "·yrnawiają sobie tylko zaehowanie 
swych pnlw, do których już przywykli. Prusaey zaproszeni uni
wersałami sejmowymi do Kntkowa zapowiedzieli swoje przybycie, 
a jeśli dotychczas ich nie ma, to pewno dlatego, że sami zajęci 
są sejmem w Elblągu 1). Król więc dobrze rozumie życzenia na
rodu i stara się o dobro Rzptej werUug sił swoich. I projekty jego 
o sądach i obronie, które teraz sejmowi przedtożył, są dowodem
jego pieczołowitości i dobrych chęci: �Iylnie sądzą poslowje, że
król się chce pozbyć i zrzec najwyższego sądownictw,1 w kraju.
Widzi tylko, że czystem jest niepodobie1istwem, aby zdol'al sam
odsądzie „ tą ordynacyą, która jest pr!1wem postanowiona", tyle
;,caus sądowych", zalegających po sądach od lat kilkunastu. Za
stanawiał się król z senatorami, jak temu ilernu zaradzić. Zgodzili
się wszyscy na to, aby przynajmniej raz tylko poruczye odsądzenie
owych „ eaus „ komisyi z.tożonej z senatorów i posłów. Komisya ta 

' może być ukonstytuowaną już teraz z pośród obecnych na sejmie 
lub z innych, których posł'owie za godnych uznają. Nie uczyniłoby 
to wyJ:omu w prerogatywach korony, bo według statutów koron
nych można w wyjt}tkowych razach powierzać sądy apelacyjne 
sędziom assesorum. Obrona, jaką król proponuje, i·ównież nie jest 
nową. Są bowiem w Koronie dwa rodzaje obrony: jedna potoczna, 

1) Ros. Ep. nr. 1000. St. Kostka, woj. cheJ'mi11ski donosi Hozyu
szowi : ·,, Tak posłowie koronni o unią na Prns:y woh1ją". Posłowie ziem 
pru:::;kich ni<' jawili się na spjmie krakowskim ku wielkiemu niezadowo
leniu senatu i vosłów kor. v. II. Ep. nr. 991, list Ocieskiego do Ho
zyusza. 
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aby strzegła pogranicza przed niespodziewaną napaścią sąsiadów -
a właśnie teraz takiej obrony potrzeba na wschodnich kresach 
Rzptej ; druga obrona, to pospolite ruszenie, które bywa zwo.tywane 
w razie bardzo groźnego niebezpiecze1istwa. Pierwsza. utrzymywaną 
hyć może tylko z podatku, dlatego król się o ten podatek teraz 
,,przymawia" i sam go chętnie również na siebie nakłada ... Jak 
jest ta obrona potrzebną, mogą pojąć posłowie, jeśli się dowiedzą, 
że nawet „księża Ich. l\I. M. pozwalają dać na nią". Powiada 
kanclerz: ,,z dziesięcin swych acz się wymawiali, że na to nie są 
powinni, ale dla miłości spólnej et pro bono R. P. nie tylko te, 
ale i połowicę majętności swych nie chcą ża.tować na gwałtowną 
potrzebę koronną ... , ale iż być to nie może bez szacunku, a,by co 
mieli dać z dziesięcin a dochodów swych, zezwalają na szacu
nek, gdy też W. M. nań zezwolicie spólnie, aby wszech dotknął" ... 
Również panowie zgadzają się na podatek... W ko1icu zauważył 
kanclerz, że co się tyczy „liczby posłów od rycerstwa", wykaże 
król starymi regestrami „iż ich niemało przybyło". 

Nie podobała się posłom ta odpowiedź królewska, aczkolwiek 
od poprzedniej „łaskawsza". Z ustępów o egzekucyi przekonali się 
„że jej pan zbraniał i tylko ją na małych rzeczach sadził". Sądy 
nie przypadały im do gustu, nie mniej także obrona potoczna. Po 
długich dopiero naradach, targach i „namowach" zgodzili się 
wreszcie na sądy 1). Co do podatku na obronę, jedni chcieli nań 
zezwolić, inni nie: W kol1cu wszyscy jeszcze raz postanowili 
upomnieć, się u króla o egiekucyę praw, a na generalnego mowcę 
w tej sprawie wybrali Mikołaja Sienickiego. Po dłuższym wstępie, 
pełnym retorycznych wy lewów zal u i goryczy na to, że nie mogą 
posłowie doczekać się „naprawy a wyiszczenia praw i wolności 
starych", o które na kilku już sejmach „żebrzą", jak również i na 
to, że król „ to wyiszczenie praw" uważa za „szkodliwe a Rzptej 
i „prawu pospolitemu przeciwne", począł Sienic.ki tłumaczyć kró
lowi i panom, co właściwie szlachta przez swoją egzekucyę rozu
mie. A więc upomina się szlachta, aby statut „de iniquitatibus" 

ściśle przestrzeganym był: ,, srogość tego statutu nikomu groźną 
być nie może, bo jej łatwie każdy może ujść, puścić to, coby 

1) Zakrzewęki: Powstanie i wzrost Reformacyi w Polsce, Lipsk,
1870, przypisy 26. na str. 251 wspomina, że konstytucya o tych są
dach zapisana jest w Metryce kor. ks. 83. f. 203. i str. 84. fol. 1. -
pozostała ona jednak projektem niewykonanym, bo nic o sądach jedno
razowych w tym czasie nie słyszymy. 
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przeciw prawu trzymał" ... ,,Egzekucyą zowiemy" i to, aby zwracał 
każdy to, co trzyma nieprawnie z dóbr królewskich: ,, bo urzędy, 
starostwa i miana królewskie sąć to dochody skarbu koronnego 
W. K. M., które, by sprawiedliwie dochodziły, mógłby każdy król 
mniej potrzebować"... ,,AlR nie toć już wszystką egzekucyą zo
wiemy, aby komu wziąć królestwo, które za swemi pieniądzmi 
dzierży przeciw prawu, albo dostojeiistwo, iż osiadłości nie ma" -
„acz i to jest, jakom pierwej powiedział, potrzebna, ani my tego 
odstępujern}r" - bo i „ to przedniejszą egzekucyą zowiemy, abyś 
nam W. K. M. dostateczną sprawiedliwoHĆ czynić raczyL, ,,to 
egzekucyą zowiemy, abyś W. K. :M. sejm nam wedle statutu 
z Księstwem litewskiem i takoż z innemi złożyć raczył, abyśmy 
cle communibus malis c01nmunia eonsilia a namowy mieć mogli 
spólnie - ,, to egzekueyą zowiemy, abyś W. K. l\L urzędów tych 

każdych, którymi nam po wszech ziemiach i powieciech panujesz, 
doglądać raczył, aby każdy powinności swej w statucie opisanej 
czynić zawżdy dosyć nie omieszkał... ,, to egzekucyą zowiemy, abyś 
W. K. M. różnice te, ktore się między stanem rycerskim ku nie
małemu zwoleniu ich a stanem duchownym wszczynają, zahamo
wać raczył, a nas poddanych wiernych swych innemu nikomu 
w jurysdykcyę nie dawać, gdyż my nie wyznawamy zwierzchności 
niczyjej innej prócz W. K. M. Króla i Pana swego; prawu też 
innemu nie jesteśmy poddani jedno swemu polskiemu", więc „list 
ten, któryś ·w. K. M. panom duchownym na nas bez wiadomości 
naszej przeciw prawom naszym sejmu przeszłego dać raczyJ', abyś 
W. K. M. uchwałą pospolitą sejmu teraźniejszego zepsować raczył, 
jako prawu pospolitemu a wolnościom naszym przeciwny" ... ,,I to 
egzekucyą zowiemy, abyś W. K. M. od zniewolenia tego, które 
cierpimy przez składy gdańskie - emporia 1) - nas oswobodziL
,, tego my też od ,\ K. M. potrzebujemy'', abyś W. K. M. ,, wy
naleść·· raczył sposób, jak należy doglądać urzędów, co mają kon
trolę nad cenami towarów: ,, bo zaprawdę to jest największe wy
niszczanie koronne ą, ubożenie pospolite, iż przez niedojrzenia 
urzędów _takowych każdy drogo wszystko przepłacać musi, a cu
dzoziemiec najdrożej wszystko przedać może, czem się srebro, 
złoto z korony wynasza" ... ,,To też egzekucyą zowiemy, abyś W. 
K. M. monety dojrzeć, rzeki ku dobremu Rzptej przeprawować

1) W emporium tem monopolizowano handel zbożowy na Wiśle.
Gdańsk się podniósł i kwitn�ł ze szkodą miast wewn�trz kraju. Szuj
ski: Przypisy w Script. 1. s. 91. 

29 
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raczył... Jest i innych wiele wykroczenia z prawa pospolitego 
abusus, wolności koronn;ych uszczerbienit1, w których my naprawy 
a wyiszczenia od W. IL M. potrzebujemy... a na trzecim sejmie 
(w 1550 r.) spólnieśmy j8 W. K. l\I. spisane podali, które podobno 
W. K. M. w kancelaryi swej mieć raczysz"... Zakończył Sienicki 
powyższy wywód swój wyrażeniem nadziei, że król pójdzie za 
głosem szlachty, bo się w Polsce urodził, bo Polakom królować 
raczy i nie ma nic innego do zrobienia jak tylko „polskie wyiścić 
prawa:' ... 

l\Iowa ta nie zrobiła korzystnego wrażenia ani na królu, ani 
na panach. Po kilku dniach dał na nią król „z namów pańskich" 
przez kanclerza odpowiedź, w której przedewszystkiem czynił wy
rzuty posłom, iż „dosyć barwionemi ale mało potrzebnemi słowy 
mówili około egzekucyi". Nie pojąwszy należycie oświadczenia 
szlachty, tyczącego się dostojeństw i imion królewskich t. j. urzę
dów i królewszczyzn, dziękow_ał, że posłowie już nie domagają się 
ich zwrotu. TwierdzH, że dosyć „sprawiedliwości doglądał", o unii 
myślał, sejmowi wspólnemu z Litwinami nie jest przeciwny, tak 
samo z „innemi państwy", dla unii jeździł na Litwę, o sejm 
wspólny starać się będzie, ale nakazywać go nie może, bo Litwini 
„są ludzie wolni, jako i Polacy". Jeśli się zgodzą na ten sejm, to 
go zwoła,. Twierdził dalej, że kontrola urzędów w Polsce jest do
stateczną, każdy zresztą zna ze statutów obowiązki urzędu swego ... 
„ Co sir zaś tyczy postanowienia o zahamowaniu różnic, które się 
wszczynają między stanem świeckim a duchownym, nie omieszkał 
się o to J. K. M. starae, i rozumiejąc, że to jest przedniejsze po
winowactwo, do Ojca św., Papieża, pm,łał ku stolicy Jego posła 
swego, (W. Kryskiego) upominając Jego Świątobliwość, aby Con
cilium złożył. Co ten poseł od Ojca św. przyniesie, będzie to po
tem objawiono, ale dokąd poseł ztamtąd nie wróci, jakiego posta
nowienia od Ojca św. nie przyniesie, nie zda się J. K. M., aby 
w powinowactwo a rząd czyj miał się wmiatać" ... Jednem słowem 
wszystko jest dobrze, w porządku, nie· tak źle, jak sądzą posłowie ... 
„ Ta odpowiedź posłom nie bardzo smakowała", powiada autor 
dyaryusza, zrozumieli bowiem, że król się chciał „z egzekucyi 
wyminąć". Wystąpił więc jeszcze raz poseł Tomicki i w imieniu 
izby zaprzeczył, jakoby posłowie mieli z programu egzekucyi 
,,opuszczać 1

' rzecz „de dignitatibus et officiis" czyli „o dygnitar
stwach a o urzędziech", i owszem, nie odstępują od niej i proszą 
króla co do niej „o łaskawą a miłościwą odpowiedź" ; niemniej 
nie od�tępują od protestu przeciw „ listowi", danemu duchownym 
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i dziwią $ię, że żadnej odpowiedzi w sprawie tego listu od króla 
nie dano, chociaż „ oni po kilkakroć przypominali" ; co gorsza 
żalą się, że zamiast odpowiedzi, doszły ich uszu potajemne pogróżki 
panów duchownych, ,,iżby chcieli pozywać szlachtę do. sądów 
i prawa swego 1)" (Zebrzydowski?) Słowa Tomickiego poparł Sie
nicki, który uderzając szczególniej na duchownych za owe „prze
grozy" ich, protestował przeciw temu w imieniu posłów, aby M.

P. duchowni wyzywali ich poddanych Królewskiej Mości „in fines

orbis, do prawa swego", którego oni nic „nie rozumieją", i któ
remu nie są i nie chcą być „poddani".

<Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLA.ŃSKI. 

1) W ,,Bibliografii historyi polskiej", Część I. s. 108, nr. 2875,
podano wiadomość o istniejącym druku współczesnym z r. 1533: ,,Rada 
niektórych biskupów", 6. w. m. i r. (?). 

29*
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w świetle archiwum egipskiego z XIV. w. przed Chrystusem. 

(Dokończenie). 

Leży to w naturze rzeczy i czasu, w którym się znajdujemy, 
że w tej kwestyi można co najwyzeJ wypowiadać przypuszczenia, 
z których jedno przed drugiem ma większe psychologiczne albo 
na innej historycznej analogii oparte prawdopodobieństwo, żadne 
z nich jednak nie opiera się na silnych, realnych podstawach, na 
fa k t  a eh dziejowych, żadne zatem nie wyezerpuje prawdy histo
rycznej, nie może sobie do tego pretensyi rościć. Nie łatwo wła
śnie światłem poznania historycznego dociec prawdy w epoce tak 
odległej, tak ciemnej. 

Nie przeceniając wartości naukowej hypotez, wypowiedzia
nych w tej kwestyi przez różnych historyków, chcemy tu tylko 
najważniejsze z nich przytoezyć. 

N aj radykalniejsze w swych konsekwencyach zapatrywanie 
wypowiada W i n c k  1 e r  w nader ciekaw em dziele „ Geschichte 
Israels" 1896. 

Wychodząc z identyczności SA. GAS-Rabiri i biorąc do po
mocy inną jeszcze hypotezę, niemniej osobliwą: identyczności 
,,Mic;raim i Muc;ri" buduje on uwagi godną, jakkolwiek dziwną bar
dzo konstrukcyę historyczną, w której obraz najdawniejszych dzie
jów Izraela w zupeł'nie innem świetle się przedstawia, . niż go do
tychczas na podstawie biblii - choć ze strony najradykalniejszych 
krytyków biblii - przedstawiać sohie przywykliśmy. 
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Gdy ci bowiem upatrują w · wiadomośeiach biblijnych 
o pobycie Izraelitów w Egipcie co najmniej jądro rzeczywi
stości historycznej, o ile mianowicie uznają pobyt jednego lub
k i  1 k u  plemion hebrajskich w Egipcie za fakt dziejowy, żadnej
wątpliwości nie ulegająey, który potem w czasach historycznych
drogą legendy na cały naród rozszerzono i odpowiednio do tego
szczególnie exodus ozdobiono, to Winckler zaprzecza zupełnie histo
ryczności epizodu egipskiego i łączących się z nim faktów i w ca
łem opowiadaniu biblij nem upatruje legendę po 1 i ty c z n ą, zazna
czamy: polityczną a nie ludową.

Dokumenta archiwalne z Tell - Amarna dają nam pod-ług 
Wincklera prawdziwy przebieg dziejowy zajęcia Palestyny przez 
Hebrejczyków, które właśnie nie nastąpi,ło - jak to bibha kreśli 
- jako jednolity, jednorazowy przez „naród" Izraela dokonany
zabór, lecz jako powolna, stopniowo się posuwająca immigracya
plemion hebrajskich, trwająca przez przeciąg trzechset do czte
rechset lat, ostatnia wędrówka s e m i  ck i ej grupy ludów ze
wschodu, z której część jako K an a n  e j  c z y c y  - etnologicznie
ci niczem się nie różnili od Hebrejczyków - w kraju: który od
nich nazwę przyjął, przedtem się osiedliła. Chabiri zatem = He
brejczycy to nie tylko „dzieci Izraela", lecz wszystkie plemiona
kot·zownicze (także Moabici, Amonici), które od południowej gra
nicy Palestyny począwszy, aż do ostatnich krańców Fenieyi usi
łują się· stale osiedlić.

„Izraelici", jako organiczny związek kilkunastu szczepów nie 
istnieją jeszcze w XV. wieku, jako najeźdzcy występują tylko po
jedyńcze plemiona i gentes, które dopiero po wiekach jednoczą 
się i łączą w większą całość po części pod wpływem stosunków 
kultnrnyrh, po części zaś dla obrony przed innemi naciskającemi 
na nie plemionami. 

To fednoczenie wszystkich szczepów nastąpiło podług W. za 
króla Da w i d  a, który je na dwojakiej oparł podstawie, w dwo
jaki sposób je przeprowadził. Dawid bowiem był pierwotnie księ
ciem jednego plemienia ( czy obwodu) Kaleb (I. Sam. 25/3, II. 
Sam. 3/8 ros Kaleb), pobił potem pokolenie Juda, które stało izo
lowane między pa1istwem Saula a księstwem Dawida, po śmierci 
Saula zaś rozszerzył panowanie swoje na wszystkie szczepy półno
cno-izraelickie i zjednoczył je w jedną wielką p o  1 i t y c z  n� całość, 
w pa1istwo izraelsko-judzkie. 

Ale z tym zewn.ętrznym podbojem i politycznem scentralizo
waniem - snuje dalej Winckler nić swej konstrukcyi - cel, jaki 
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Dawid sobie wytknął', nie był jeszcze w zupełności osiągnięty. 
Musiał on to wielkie państwo, w którem k u l t u r  n i e  r ó ż  n e od 
siebie szczepy zewnętr�nie z sobą spoił, oprzeć także na trwal
szej, m o r  a 1 n e j  podstawie, do politycznej centralizacyi musiało 
przystąpi0 i wyrównanie k u  1 t u r n y  c h różnic szczepowych, assy
milacya kulturna. 

Tę zaś osiągnął' Dawid przez dwie z a s  a d  n i c z  e i d ee 
w. lud rzucone: z jednej strony przez w p r o w a d z e n i e w sp ó l
n e g o· ku 1 t u  J a  h w y, z drugiej strony zaś przez stwo r ze n i e
i r o z s z e r z e n i e  l e g e n d y  o p o b y c ie ws z y s t k i ch „s y n.ów
Iz r a e l a" w n i e w oli egi p s k i e j.

Winckler stara się mianowicie dowieść, ze Jahwe był' pierwo
tnie tylko bogiem plemion: Kaleb -Juda, gdyż tylko te dwa ple
miona mogły w owych okolicach koczować, na które najdawniej
sze wiadomości biblijne 1) wskazują jako na pierwotną siedzibę kultu 
Jahwy. Synaj, na którym Jahwe mieszkał', leżał' niedaleko granicy 
południowej pa1istwa (tam właśnie, gdzie szczep Ju d a prz.ebywał'), 
stanowi on część pasma górskiego w krainie Edom·: nazwanej 
przez .Assyryjczyków i .Arabów „M u y r i". 

Tu jesteśmy przy punkcie kulminacyjnym w całej teoryi 
Wincklera. Dotychczas krytyka biblijna przecież nie śmiała zupeł
nie porzucić historyczności wyjścia z Egiptu, mówiono sobie mię
dzy innemi, ze był'oby to psychologicznie niepojętem, żeby naród 
cały w podaniach r o d  z i m y  c h o swojej przeszłości poniżył się 
sam do stopnia niewolnictwa (Ebers). 

I oto -Y\Yinckler nam powiada, ze znalazł' klucz do rozwiąza
nia całej legendy: ,,Podanie o pobycie Izraelitów w Egipcie nie 
jest niczem innem jak tylko legendarnem ujęciem pobytu tych 
pokoleń, które swą dawniejszą kulturą nadał'y charakterowi c a  ł' e g o  
narodu piętno jedności narodowej, w krainie zwanej "Mu<;ri ", 
gdzie była tez pierwotna siedziba J ahwy. Tę część kulturnie mia
rodawczą, dla utworzenia się „narodu izraelskiego" stanowił3T szczepy: 
Kaleb -Juda. Podobieństwo dźwięku słów „Miyraim" i „Mu<;ri" 2), 

1) Dent. 33/2: Jahwe przybył z S y n  aj u, zajaśniał im z S e
i r u. Sędz. 5/4: O Jahwe, gdyś wyszedł z Seiru, gdyś kroczył z pola 
Edom. 

2) Prowincyą „MuQri" w transskrypc;yi hebr. "O'il� ,, znajduje Win
ekler w kilku miejscach biblii, wymieniamy tylko II. Ki;. 716 „Król 
Izraela najął przeciw nam królów Ohittejczyków i królów „Miqraim". 
Mi<;raim = Egipt nie daje tam żadnego sensu. (Zob. Winckler: .Alttest. 
Untersuch. 168-174). 
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dało Dawidowi czy jego historyografom podstawę do stworzenia 
legendy o pobycie w Egipcie. W skład tej legendy wchodzi także 
ca.ty genealogiczny szernat przynależności szczepów, znajdujący 
swój wyraz w historyi patryarehów, ich wspólnych przodków. 

Całe opowiadanie zatem nie jest integralną częścią pierwo
tnej1 starej legendy izraelskiej, lecz powstało dopiero w czasach 
historycznych, ze św i a d o m ą  tendencyą polityczną i kulturną, 
stworzone przez zmianę słów „Mi<;;raim" i „Mu<;;ri", z których 
jedno oznacza Egipt, drugie zaś o zupełnie podobnem brzmieniu: 
prowincyę na południowo-wschodniej granicy Palestyny. 

Twórcami legendy byli historyografowie nadworni Dawida, 
a celem jej było: dowieść prastarej solidarności i przynależności 
wszystkich szczepów Izraela i Judy i przez to utwierdzić polityczną: 
jedność państwa. 

Zachodzi jednak pytanie: Przypuściwszy nawet, że legenda 
w ten wyżej przedstawiony sposób powstała i w lud została rzu
coną, to skoro jej wyłącznym celem było ugruntować jedność 
państwa, czyż po faktycznem rozbiciu się tej jedności, po śmierci 
Salomona, nie musiała zniknąć zupeJ:nie z widowni i ustąpić 
miejsca innej, różnicę szczepów wyrażającej legendzie? Czyż ten 
sam Jerobeam, który oderwawszy dziesirć pokoleń od państwa 
Dawidowego, przeciął w interesie politycznym wspólny węzeł kultu 
Jahwy (I. K. 12/28), nie musiał w konsekwencyi swego postępo
wania zniszczyć także legendy o wspólnym pobycie w Egipcie 
i zastąpić jej jakąś przeciwną, różność państw zaznaczającą? Tę 
uzasadnioną wą;tpliwość, która całą hypotezą Wincklera zachwiać 
musi, (tembardziei że J erobeam, ustawiajt1c cielce złote w Dan 
i Betel, aby wstrzymać naród od pielgrzymki do Jerozolimy, wy
raźnie powiada: Oto są bogowie twoi, k t ó r z y  c i ę  w y  p r o  w a
d z i 1 i z E g i p t u, a zatem legendy tej wcale nie narusza, coby 
z pewnością usi.towa.t, gdyby to mia,ła być legenda p o  1 i t y c z n a, 
przez Dawida stworzona) stara się· W. psychologicznym momen
tem usunąć: 

Ten nie zdoJ:a ocenić żywotności legendy politycznej -
powiada on - kto sądzi, że da się ze świadom.ości ludowej 
wyrugować, skoro raz w niej utkwiła. Wszak dziś jeszcze widzimy, 
jak łatwo takie legendy się tworzą, jak szybko się rozszerzają, jak 
trudno je usunąć; cóż dopiero na stopniu kulturnym, jaki zajmo
mowali wówczas Izraelici ! Choćby tedy królowie izraelscy usiło
wali ją usunąć, to im się to udać nie mogło, tern mmeJ, że JeJ 
tendencya od,powiada.ta i stosunkom posalomonowym. Wkrótce bo-
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wiem po podziale pa1istwa Dawidowego okazało się, jak niefortunny 
hył ten rozłam; Juda zarówno jak Izrael był otoczony nieprzyja
ciółmi (Filis.tyni, Edomici), którym tylko wspólnemi siłami mozna 
LyJ·o podo,lać. vVogólb zapomniano o tych złych stronach dawn�j solidar
no�ci, a widziano tylko jej zalety. Powstała legenda ;, rnn des alt<m 
Reiches Herrlichkeit", dla której przykładów podobnych w historyi 
szukać nie potrzeba. I tak podzia,l pa1istwa nietylko nie przeszka
dzał rozwojowi legendy, lecz owszem prawem kontrastu go popie
rał. Drogą literackiej tradycyi przybrała potem legenda tę postać 
w jakiej nam ją pismo św. przechowało. 

To jest w ogólnych zarysach „ teorya" Wincklera w pojmo
waniu najdawnie,1szych dziejów Izraela. 

Nie dotykając wcale śmiałej hypotezy tej, o ile ona się zbliża 
do prawdy historycznej, musimy jednak podnieść dznrną sprzeczność, 
jaka przy bliższem rozpatrzenin tej konstrukcyi dziejowej każdemu 
nasunąć się musi. 

Podczas, gdy W. z je d nej s t r  o n y  stara się - jak wi
dzieliśmy - przez analogie historyczne wy kazać, że ta i:;ztucznie 
stworzona legenda potrafiła w stosunkowo krótkim czasie w duszy 
narodu się utwierdzić, że zdołała zatrzeć wspomnienia dawnej nie
.zawisłości pojedyńczych plemion, że � <.:o najważniejsza - nawet 
po oderwaniu się 10 pokoleii północnych od dynastyi Dawida le
genda raz w świadomości narodu utkwiwszy, nadal żyła, mimo 
zmiany stosunków politycznych, którym swe powstanie zawdzię
czyć miała, to z drugiej strony w zupełnej sprzeczności z po\vyż
szymi wywodami clrne zaraz w następnym rozdziale 1) (tu jednak 
jnż przy pomocy bardzo problematycznych argumentów) dowieść, 
że najstarsi prorocy jak Amos, Hozea, Jezajasz I. najmniejszej nie 
czynią alluzyi do wyjścia z Egiptu, z czego znowu konsekwentnie 
wnioskuje, że legenda n i e  stała się dobytkiem wspólnym całego 
narodu, lecz żyła tylko życiem literackiern, podczas gdy gros na
rodu o niej nic nie wiedziało. Bo, gdyby żyła była nadal w świa
domości narodu, byłoby przecież bardzo dziwnern, że prorocy nie 
powołują się wcale na to cudowne wybawienie Izraela z niewoli 
egipskiej, aby przez nie uzasadnić i ugruntować zależność Izraela 
od Boga i pJ'ynące z tego „prawa własności Jahwy", obowiązki 
narodu; jak łatwem i oclpowiedniem byłoby prorokom ostrzegają
cym przed łączeniem się z Egiptem, przypomnieć swym sJ'ncha
czom dawną niewolę egipską? 

1) Gesch. Israels str. 56.
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Pomijając teraz tę logiczną sprzeczność, w jaką autor 
widocznie w zapędzie swej oryginalnej kombinacyi, w obu bezpo
średnio po sobie następujących rozdziałach się za,vikł'ał, a która 
każdemu musi wpaść w oczy - to przecież ca.la konstrukcya 
(Mic;nim-�Iic,-ri) pada z tern ostatniem przypuszczeniem . .leżeli n i e  
przesz,ła w świadomość ludową, to jakiż mia.la w,laściwie cel? 

Wszak Det wid - pod.ług rozumienia naszego autorn - nie 
zamierzył tą legendą zabezpieczyć jedności par1stwa swego wobec 
przyszłej kontroli historyków, lecz musiał' mieć przPd oczyma prak
tyczny, po 1 i t y  c z n y cel. 

A jeżeli legenda nie rozszerzyła, się w narodzie, to cała 
,, sztuczka" - by się wyrazić w sensie Wincklera - chybib C8lu, 
a królowie paiistwa północnego mogliby przerież tem łatwiej całf!! 
legendę w zarodku stłumić i na jej miejscu celem wpojenia różnicy 
obu pa1istw „ wbić chłopskim łbom'' (B,1uernschadel) inną, zmianie 
konstellacyi politycznej odpowiednią, a ut i un i t  a r y  c z  n ą legendę, 
tak samo jak w istocie, politycznemi kierując się pobudkami, dzia
łali przeciw idei J ahwy i stłumili ją. ponieważ ona mia.la podpo
rządkować wszystkie plemiona pod plemię Judy. 

A potem. Jeżeli nie w tym momencie za panowania Dawida, 
gdzie przecież odpowiada.la potrzebie politycznej, stała się ta le
genda własnością ogółu, kiedyż ,,·łaściwie miała ona nagle na 
nowo odżyć - przypuściwszy, że mamy do czynienict z legendą, 
- aby raz na za\\ sze utkwić w świadomości narodu? Chyba do
piero po powrocie z niewoli babilońskiej?

Tej sprzecznośei dziwnej wytlómaczyJ .sobie nie możemy. 
P() tern radykalnem zapatrywaniu W. chcemy przytoczye 

dwa inne, które zgadzają się z nim co do indentyczno�ci Habiri = 
Ibrim, dochodzą jednak do innych konkluzyi ro do autentyczności 
wyjścia Izraelitów z Egiptu. 

Jestto droga środkowa, k o mp r o m is niejako między źró
dłami biblijnemi a clokumentami z Tell- Amanrn, jaki Glaser 1) 

i Trampe 2) proponują, nawiązując d0 premissy Wincklera: że Cha
biri = bibl. Ibrim = Hebrejczycy. 

G 1 a Re r formalnie zgadza się z tą identyfikacyą, upatruje 
jednak w słowie „Ibrirn '' z u pe.lnie inne znaczenie niż "\Vinekler. 
Gdy podług W. imię Ibri w swem znaczeniu appellatywuem wyraża 
„przeciwieństwo między szukającymi siedzib, koczownikami a osiadłą 

1) l\1itth. d. Yorclerns. Gesellsch. 1897. III.
2) Syrien vor dem Einclringen der Israeliten 1898,
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już ludzkością" a zatem etymologicznie pochodzi od „abar (i:v�" wę
drować, koczować", to pod.ług Glasera Ibrtm znaczy „ Transpotamoi", 
ludzie z drugiej strony rzeki Eufratu, z punktu widzenia lmbilo1i
skiego i obejmuje wszystkie te szczepy, które mieszkały na z a
e b ó d  od Eufratu. Tę nazwę „ Tamtostronni" nadaną im przez 
Babilo11czyków przyswoili sobie sami koczownicy i wszędzie, gdzie 
przybywali, tak ich nazywano. 1-Yychodząc z tej etymologii 
sądzi Glaser, że Hebrejczycy w dokumentach z Tell-Amarna nie 
są identyczni z Hebrejczykami biblii, mieszkającymi wówczas jeszcze 
w Egipcie (w prowincyi Gosen). Wspólna nazwa wyraża tylko 
wspólne pochodzenie z Ebir-nari (eber-hanahrlr), z „drugiej strony 
Eufratu", lecz nie identyczność. Dokumenta z Tel-Amarna kreślą 
najazdy szczepów z Transpotamii na po1udniową Palestynę, po
parte prawdopodobnie przez Babilończyków, którzy bezsilnemu 
Egiptowi chcieli oderwać prowincye azyatyckie. Te wa,lki - kom
binuje dalej G., - które d,ługo jeszcze musiały trwać� nie pozostały 
bez wpływu na transpotamów (Hebrejczyków), osiadłych w Egip
cie, których Faraonowie może wskutek ich eufrateńskich współ
plemieńców srogo uciskali. Podburzani przez agitatorów - rodaków 
usiłowali i oni zrzucić z siebie uciążliwe jarzmo egipskie i obsa
dzić część prowincyi w Palestynie należących dotychczas do 
Egiptu. 

Także 40-letni pobyt na pustyni stara się G. w szczególny 
spoRób objaśnić. Sądzi mianowicie, że Hebrejczycy zamierzyli 
pierwotnie wrócić w okolice Eufratu, aby wspólnie z resztą Trans
potamów podjąć akcyę zaborczą, że jednak po 40-letnich (sic) da
remnych pertraktacyaeh, ostatecznie się zdecydowali na w"łasną 
rękę, bez pomocy swoich wspMplemieńców wtargnąć do kraju 
Kanaan. 

Ślad pic_.rwszej inwazyi (w XV. wieku) Transpotamów w gra
nice Palestyny chce nawet G. znale�ć w biblii, w wy1ilienionem 
na kilku miejscach (Num. 27/12, 33/47. Dimt. 32 40, Jer. 22/20) 
,,bar ha'abarim" (t:r1.:Jl)i1 i:-t)· Góra ta podana jest w piśmie św. 
jako jedna ze stacyi podczas pochodu Izraelitów do Palestyny, 
a w sJ'owniku Geseniusa 1) czytamy, że by.ta to póJ'nocno za
chodnia częśe wyżyny m o a b  i e k i  e j  z górami Pisgah i N ebó 
(na wschodzie Palestyny). To pasmo gór zatem nazywało się tak 
jeszcze przed wyjściem Izraelitów z Egiptu i nazwa ,,·{tbarim" 
nierna nic z Hebrejczykami w biblii do czynienia, z drugiej strony 

1) XIII. wyd. (1899) st. 584.
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'abarim jest bezwątpienia (!) imię osobowe = .A.biryci. Wiele za 
tern przemawia, sądzi G., że góra otrzymała nazwę od tych Ha
biri z epoki Tell-.A.rnarneńskiej, którzy pierwotnie obsadzili okolicę 
na wschód od Jordanu i morza martwego, aby potem z południa 
wtargnąt= do Palestyny. 

To jest hypoteza Glasera; jak widać, wisi ona cała w po
wietrzu, przez żaden realny fakt nie podparta, bo i ostatnie, jedyne 
w całej konstrukcyi konkretne przypuszczenie jest bardzo nie
prawdopodobnę; w słowie ,,abarim" filologicznie niemożliwem jest 
prawie dopatrzeć się imienia plemiennego, wogóle osobowego. 

,,Der Dritte im Bunde" tej teoryi jest T r  a m  p e: 
I on identyfikuje Chabiri z „Ibrim" w biblii, to ostatnie imię 

jed11ak oznacza u niego „tamtostronnych" z punktu widzenia mie
szkańców w Kana'an : szczepy mieszkające po tamtej, w s c h  o
d n i e j  stronie Jordanu 1). 

„ Są oni . poprzednikami Amonitów, Moabitów, Edomitów 
i I z r a e 1 i t ó w. Osiedlają się w południowej Palestynie naprzeciwko 
swych pierwotnych Riedzib. Abraham, Lot, Isak mieszkają tutaj. 
Udało się jednak Faraonom część immigrnntów opanować, Jakób
Józef 2) (plemiona) muszą wędrować do Egiptu, do niewoli .... Po
tomkowie uprowadzonych wracają po pewnym czasie pod przewo
dnictwem 1\Iojźesza; pomnożeni dopływem współplemieńców z da
wnej ojczyzny, zjednoczeni w naród przez kult Jahwy na Synaju, 
przekraczają jako „naród izraelski" po raz drugi Jordan. aby zdo
być „kraj ojców" ... I tak kreślą nam dokumenta nasze prahistoryą 
Izraela około 250 lat przed Mojżeszem,. jeżeli jako datę wyj
ścia z Egiptu przyjmiemy \V przybliżeniu koniec 13-go wieku. 

Hypoteza Trarnpe'go odpowiada, jak widzimy, kilku modyfika
cyom zaczerpniętym z umiarkowan�j krytyki biblijnej, zrąsztą 
z teoryi Glasera. 

Ciekawą jest teza Hommel'a (Altisr. Uberlief. st)\ 231 ), który 
wywodzi imię „ Chabiri '' od chaber "1:m „ towarzysz. Najazdy 
ich absolutnie nie są identyczne ze zdobyciem Palestyny przez 
Izraelitów. A jeśliby nawet prawdziwą była identyczność „Oha
biri" z „Ibrim '', to Jest tylko jedna możliwość związku dziejowego 
między tymi dwoma faktami, mianowicie, że już koło r. 1400 od-

1) Tak interprett\je imię to zresztą już St a d e  w swej „ Geschicbte
lzraels·' 1887 (wyd. Onckena). 

2) Na liście miast zdobytych z czasu Thetmosesa III. znajdują
się nazwy: Jaqobel i Josephel, w których niektórzy uczeni dopatrują 
się imion szczepowych: Jakób i Józef (zob. Krall. Grnndriss str. 109). 
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dział' Izraelitów mieszkających w prowincyi Gosen w Egipcie usi
łował' wtargną� do Palestyny, poczem dopiero pod RamseRem III. 
nastąpiła ostateczna okupacya kraju. Twierdzenie to popiera Ho m
m e 1 faktem tym, że - jak :Ma k s JU H 11 er w swem epokowem 
dziele „ Asien und Europa" ( st. 236) do.wiódł' - pokolenie A s  s er 
oko:to poł'owy 14-go wieku za panowania Sety I., ojca Rarnsesa II. • 
mieszkał'o już w zachodniej Galilei, a zatem wyprzedziło swoich 
braci . 

.Jak Glaser tak i Ho m m  e 1 ·szuka dla swej teoryi śladów 
w biblii, a znajduje je w tabeli genealogicznej (Num. 26/45, I. 

.Chr. 7/31), gdzie C h e b e r  i Ma l k iel wymienieni są jako wnu
kowie Assera, innym razem znowu ·(Exod. 6/18) Hebron jako wnuk 
Le w i' e g o. Są to - podług H. - mętne rerniniscencye wypad
ków kre�lonych w 'rell-Amarna, gdzie Milkiel i synowie Labaji 
(Lewi?) są oskarżeni jako zdrajcy, którzy wydają kraj na łup Cba
birom. 'I1akże miasto Hebron, -które podł'ug biblii nazywał'o się 
pierwotnie " VJ..,N n'iP,, ,,kirjat arb'a, (Rubuti w dokumentach
naszych) otrzymał'o nazwę swą od Chabirów. 

Odrębne zupełnie stanowisko w tej kwestyi styczności doku
mentów z T. A. z wypadkami biblijnymi zajmuje S t a  c1 e 1), autor 
dzieł'a „ Gesthichte Izraels" w wydaniu Onckena, obok "\V e 11-
h a u s  e n  a gł'ó-wny przedstawiciel krytycznej szkoły protestanckiej. 

Co do „Chabiri" przyłącza się lin do zdania assyryologów 
.Jensena i Halewi'ego, że to nie są ani Hebrejczycy biblijni ani 
ich poprzednicy w ·dalszem znaczeniu słowa „Ibri", lecz szczep 
niesemicki, który wkroczył ze wschodu, z Babilonii i odrzuca za
tem wszelkie przypuszczenia, jakie wzwyż wspomnieni historycy do 
identyczno8ci „ Cbabiri '' = Ibrim" nawiązali. Natomiast w ogól
nym obrazie kulturnym i politycznym, jaki nam dokumenta z T. 
A. odsłaniają, upatruje Stade nieocenione źródło dla zrozumienia.
i sprawdzenia :LJierwotnych dziejów Izraelitów t. j. ich imrnignt
cyi do kraju Kanaan - naturalnie pod,ług pojmowania historycz
nej krytyki biblijnej. Ta bowiem przyjmuje, że właściwe zajęcie
Palestyny nic niema do czynienia z wyjściem Izraelitów z Egiptu;
jądrem historycznem całego epizodu nie-woli egipskiej i wyswobo
dzenia z niei, jak je nam biblia skreśla, jest pobyt koczowniczy
jednego lub dwóch szczepów w Egipcie, które po niejakim ezasie
w swe :LJierwotne siedziby nad wschodnim Jordanem wrócił'y. Że
się przytem nie obeszło bez zatargów z pogranicznymi urzędni-

1) W. Akadem. Reden" 1899 (Entstehung des Volkes Israel).
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kami egipskitrn, rozumie się samo przez się. Egipcyanie też nie 
widzieli nic ważnego w tej emigracyi koczowników azyatyckich 
i w potyczkach ich z władzą egipską, które nieraz się musiały 
powtarzać; tern można sobie Uómaczyć, że pomniki egipskie 
-0 Izraelitach, o ich wyjściu z Egiptu nic nie wspominają. 

Natomiast późniejsza legenda izraelska fakt ten niewielkiej 
zresztą wagi różnymi epizodami ozdobiła. 

Zupe,łną prawdę historyczną natomiast zawierają księgi Jo
zuego i Sędziów, o ile do zdobycia Palestyny przez pojedy1icze 
szczepy ze wschodniej strony Jordanu wkraczające, się odnoszą, 
a archiwum amarneńskie daje nam dokładną illnstracyą, spraw
dzającą te opowiadania biblijne. 

Dokumenta z T. A. - powiada Stade - wprowadzają nas 
w czas przed immigracyą Izraelitów w zachodni kraj nadjordański 
i pozwalają nam pojąć zdobycie Palestyny w świetle powszechnych 
faktów dziejowych, wyjaśniają nam, w jaki sposób się udało ko
czowniczym hordom prowadzonym przez :Mojżesza kraj Kanaan 
opanować. Było to możliwem, ponieważ suwerenat egipski był 
w kraju zachwiany, który sam �nowu rozpadał się na liczne pań
stewka, ustawicznie nawzajem się intrygujące. Tak kreślą nam 
sytuacyę w Palestynie dokumenta nasze zupełnie zgodnie z księgą 
Sędziów, szczególnie z pieśnią Debory. Łatwo sobie też wytłóma
czyć , dlaczego Faraonowie obojętnie . zachowali wobec tego 
gwałtownego wkroczenia obcych plemion do ich kraju. Nie za
leżało im widocznie na tern, kto będzie zwycięzcą, czy te czy inne 
szczepy s e m  i c k i  e w kraju mieszkać będą, byleby im tylko pła
ciły regularnie daniny. Namiestnicy egipscy zaś - jakto z doku
mentów widać - oglądali się głównie na to, żeby te rozbójnicze 
plemiona módz dla swych własnyc];i celów politycznych �yzyskać. 

Tak tedy przedstawia się kwestya pierwotnych dziejów he
brejskich w świetle najnowszych odkryć. Z różnych zapatrywań, 
które wysnuwano z zestawienia dokumentów z T. A. ze źródłami 
biblijnemi odnieść można to wrażenie, że bądź co bądź tamte ża
dnych p o  z y t y  w n y  c h fa k t  ów nie mieszczą w sobfo, przez 
któreby prawdziwość wydarzeń w biblii opowiedzianych się za
chwiała, owszem: w ogólnych zarysach zgodność ich ze źródłami 
biblijnemi jest przez wszystkich historyków uznana. 

Co się zaś �yczy szczegółowego punktu identyczności Ohabiri• 
Ibrim, to jest ona tylko przypuszczeniem, które, choćby się spraw
dzić miało, nie dowodzi niczego ani z a, ani p r ze c i  w pobytowi 
Hebrejczyków w Egipcie, bo śmiała teza Wincklera, jakoby cały 
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epizod niewoli egipskiej byJ' legendą polityczną, sztucznie i ten
dencyjnie stworzoną niema nic db czynienia z naszymi dokumen
tami, jest zupełnie odrębnem przypuszczeniem, któreby w fantazyi 
Wincklera taksamo mogło· się wyJ'onić, gdyby archiwum w Tell
Amarna nie odkryto, zostaje ono i nadal zamkiem zbudowanym 
na lodzie. 

Zresztą i z innych hypotez, jakie przytoczyliśmy, widać, jak 
w tej ciemnej epoce dziejów biblijnych fantazya bujnie rozkwita·; na 
przypadkowych dźwiękach słów podobnych chce się oprzeć całe 
konstrukcye historyczne, bJ'ahemi etymologiami chce się wyjaśnić 
dziejowe kwestye pierwszorzędnego znaczenia. 

Trwałym dobytkiem nauki też zostaną nie te fantastyczne 
konstrukcye . lecz owe p e w n e ,  ż a d  n ej w ą t p  1 i w o ś c i  n i e 
u leg a j ą c e  fa k t a, jakie nam archiwum amarneńskie odsłania, 
a które nam pozwalają wglądnąć w stosunki polityczne całej Azyi 
zachodniej z przed półczwarta tysięcy lat. 

IV. ,,Izrael" na inskrypcyi egipskiej 1).

W związku z problematem historycznym, jaki badaczom na
sunęły dokumenta amarneńskie, t. j. z kwestyą pie-rwotnego osie
dlenia się Izraelitów w Palestynie, względnie chronologicznego· 
ustalenia czasu wyjścia ich z Egiptu, stoi napis odkryty w r. 1896 
przez sł'ynnego oryentalistę angielskiego, Flinders Petrie, nieda
leko Teb, na zachodnim brzegu Nilu w ruinach świątyni, zbudo
wanej przez M e r n e p h t ę ,  syna i następcę Ramsesa · II. Ten 
ostatni panował 66 lat, a mianowicie - jak z wielkiem prawdo
podobieństwem obliczono - od r. 1235-1301, a zatem przypada 
panowanie Mernephty, które blisko 30 lat trwaro, na ostatnie 
trzy dziesiątki lat XIII. wieku przed 0hr. 

Znaleziona tablica jest z czarnego granitu, po obu stronach 
zapisana, z jednej zawiera napis Amenotesa III. (okoro r. 1430), 
wyliczający i wychwalający budowle przezeń wystawione, z drugiej 
znajduje się hymn tryumfalny Mernephty z okazyi zwycięstwa 
odniesionego nad Libyjczykami w piątym roku jego panowania. 
Hymn ten, opiewając potęgę Mernephty, wylicza pojedyńcze zwy
cięstwa, a końcowe jego wiersze brzmią: 

.. 1) Zob. Steindorf: Israel auf einer iigyptischen Inschrift (Zschr. 
fiir Agyptologie 1896) i Zschr. for alttest. Wiss. 1896. 
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. . . . ,, \Vł'adcy korzą się przed tobą, m,>wiąc: pokój tobie. 
Kikt z ludów obcyc:h nie podnosi głowy swojej. Pokonani są 
Tahennu, uśmierzeni są Chatti, Kanaan jest ze wszystkiem zł'em(?) 
w niewoli, uprowadzony jest Askalon, Gezer zajęty, Jenuam w ni
wecz obrócony, I z r a e l  (Y-si-r'-1) j e s t s p u s t o s z o n y, n i e ma. 
n a s i e  n i a ,  Ohor (Syrya) stał się jak wdowy Egiptu (?). Każdy, 
kto był' rozbójnikiem, został' podbity przez króla Mernephtę, który 
udziela życia jak sł'ońce wiecznie". 

Główne znaczenie dla nas w tej inskrypcyi ma naturalnie 
wzmianka o Izraelitach w zdaniu: ,,I zrael jest spustoszony, niema 
nasienia". Że tu chodzi o . plemię, a nie o kraj lub miasto, 
jak przy innych nazwach w hymnie wymi@nionych, o tern świad
czy osobowe determinativum przed słowem „Izrael", gdy natomiast 
przed innemi imionami jest determinativum, oznaczające kraj. Po
nieważ wszystkie inne nazwy odnoszą się do Palestyny i Syryi, 
więc i Izrael także w Palestynie przebywa, niewiadomo jednak 
w której stronie, gdyż z tekstu inskrypcyi nie można dokładnie 
oznaczyć geograficznego położenia. 

Jakżeż� teraz pogodzić ten fakt w napisie jasno podany, że 
„Izrael" za Mernephty przebywa w Palest,ynie i zostaje przez niego 
podbity, z i n n e rn i d a  n e m  i o najdawniejszych dziejach Izrae
litów? 

Jak dokumenta z Tell-Amarna stał'y się punktem oparcia dla 
różnych, zasadniczo się nawet różniących konstrukcyi historycznych„ 
tak i na naszej inskrypcyi opiera się kilka ciekawych bypotez co 
do pobytu Izraelitów w Egipcie, z których trzy głównie zasługują 
na uwagę: 

Ci badacze, którzy podzielają stanowisko W i n e k 1 e r a 
w interpretacyi listów amarneńskich (Ohabiri = Ibrim), upatrują 
w tej in_skrypcyi świetne potwierdzenie tej wyżej wyłuszczonej
konstrukcyi, a to na podstawie następującego rozumowania: J edy- · 
nem źródłem do pobytu Izraelitów w Egipcie jest biblia, bo monu
menta egipskie ani przedtem ani w tym czasie ani też d ł ug o 
p o t  e m jeszcze o Izraelitach wcale. nie wspominają. Pierwsza in
skrypcya bowiem odnosząca się do Izraelitów, pochodzi z czasów 
Szeszonka I., pierwszego króla XXII. dynastyi, współczesnegp Re
habeama, syna Salomona 1). Także w księgach historycznych biblii 

.. 1) Zob. Krall: Grundriss ] 19; Wiedemann: Gesch. von Alt-
Agypten, str. 152. 
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niema żadnej wzmianki o stosunkach lub walkach Izraela z Egip
tem przez całą epokę Hędziów i królów aż do Rehabeama. 

Zmuszeni tedy ograniczyć się do biblii, przyjmowali powsze
chnie historycy na podstawie Exod. I. J 2: ,.I budowali (Izraelici) 
miasta składowe dla Faraona, Pithom i Raamses", że ucisk Izra
elitów, wyrażony w tern zdaniu, miał miejsce za Ramsesa II., któ
rego 66 .letnie panowanie, wypełnione też jest piramidalnemi bu
dowlami, jakie wystawiać kazał, a ·wyjście ich przypadłoby na 
panowanie jego następcy :Mernephty, a zatem koło r. 1300 przed 
Chrystusem. 

rrymczasem nasz napis donosi nam, że Izrael za Mernephiy 
już przebywa w Palestynie, gdzie tenże król go poclbija. Cóż z tego 
wynika? Dla szkoły ·w i n c k  1 er a ta konkluzya, że Izrael 
w Egipcie nigdy nie hyJ', do Palestyn:r wkraczał stopnio,rn 
i w przeciągu wieków sposobem koczo-wniczym z pustyni syryjsko
arabskiej, począwszy od r. 1400 (,,Ohabiri·' w listach z Tell-Amar
na), tak że w sto lat później część Hebrejczyków: Izrael, mieszkała 
już w Palestynie. A zatem należałoby w tej inskrypcyi upatrywać 
cenne uzupełnienie obrazu, jaki o pierwotnem osiedleniu się He
brejczyków w kraju Kanaan odtwarza nam archiwum amarne1iskie. 

Drugie ciekawe przypuszczenie wypow·iada F 1 i n d e r s P e
t r  i e , wyżej wspomniany badacz angielski. 

Skutkiem naszej inskrypcyi - powiada on - krytyka histo
ryczna niema wcale jes7,cze prawa do zaprzeczenia autentyczności 
tradycyi biblijnej. C7,y nie jest to możliwem, że część Izraelitów 
na granicy Egiptu mieszkająca, jeszcze przed ogólną emigracyą 
kraj ten opuściła i w Palestynie się osiedliła? W istocie M. Miil
ler dowiódł, że szczep Asser tam już za Ramsesa II. mieszkał. 

Idzie tylko o to, czy i w biblii jest choćby rerniniscencya 
takiej częsc10wej emigracyi. W istocie znajduje się bardzo 
ciekawa wzmianka w I. Chron. VII. 21, że jeden ze szczepów, 
E fr a i m, odłączył się od res�ty Izraelitów w Egipcie, i na 
własną rękę usiłował wtargnąć do kraju Kana.an. Księga Kroniki 
jest wprawdzie jedną z najmłodszych w biblii, mimo to jednak 
niema powodu podawać tej wiadomości w wą;tpliwość, tern mniej 
dopatrywać się w niej jakiejś tendencyi autora. 

A zatem d w a  r a z y  podjęli Izraelici inwazyę do Kanaan, 
ponieważ jednak Mernep hta pierwszy eh intruzów zupeJ'nie wytępił, 
więc nie dziw, że przy drugiem zajęciu kraju, nowi przybysze 
swych brani już nie zastali. - Przeciw tej hypotezie przema
wia jednak już ten moment, że biblia donosi o n i e u d  a ł ej 
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wycieczce Efraimitów ( ,,I zabili ich mieszkańcy miasta Gath"); 
w istocie jest to też nieprawdopodobnem, by jedno plemię mogł'o 
był'o dotrzeć z Egiptu aż do pół'nocnej części Kanaan i tutaj stale 
się osiedlić. 

Zachodzi też możliwość, prosta na pozór, że Izraelici jeszcze 
za Ramzesa opuścili Eg1pt, tak że Mernephta mógł ich już w P a
l e s t y n i e  pouić, ale tu znowu sęk. Dlaczego biblia donosi o zwy
cięstwach zarówno jak i o klęskach, wogóle o walkach i drobnych 
nawet potyczkach Izraelitów z ludami dokoła Kanaan i wewnątrz 
kraju mieszkającymi, i to bardzo nieraz szczegół'owo i rozwlekle, 
a o prześladowaniach ze strony Egipcyan, głównych swych wTo
gów w nowo zdobytej ziemi, zupełnie milczy. .Jeśli biblia nie za
taiła niewoli egipskiej, to tern mniej był'aLy to uczyniJ'a z nitpa
clem Mernephty, gdyby to był' fakt historyczny, zaszł'y po wyjściu 
Izraelitów z Egiptu. 

Oryginalna, jakkolwiek niemniej problematyczna jest hypoteza 
teologa wiedeńskiego, S e 11 i n a 1). Wzmianka o Izraelu w naszej
inskrypcyi - sądzi on - wcale się nie tyczy Palestyny, lecz 
Egiptn. - Król chlubi się, że ten lud nieprzyjacielski we własnym 
krajn uczynił' nieszkodliwym przez w y  t r a c e n i  e d z i e c  i ,  
a zatem mielibyśmy w tym napisie wprost potwierdzenie faktu 
opowiedzianego w biblii (Exod. I. 22), że Faraon kazał: dzieci 
Izraelitów wrzucić do Nilu. Z powodu braku faktycznych zwy
ci�stw - podług nowszych bada1i Mernephta żadnej wyprawy 
wojennej nie podjął', a w naszej inskrypcyi uzurpuje sobie wa
wrzyny swoich poprzedników, rzecz w Egipcie nie rzadka - wy
rnyśJi.ł sobie „poeta laureatus" Mernephty, srogie rozporządzenie 
kr<'>la dla uśmierzenia niesfornych poddanych, w tym razie Izrae
litów, i uczynił zen czyn bohaterski, zwycięstwo nad zagranicznym 
ludem. 

A zatem:. Ucisk Izraelitów rozpoczął' się za Ramzesa II., 
kt6ry im kazał budować piramidy. Ucisk ten wzmagał' się coraz 
bardziej za l\Iernepbty, a dopiero po jego śmierci, korzystając 
z anarchii 2) jaka wówczas nastąpiła, opuścili Izraelici Egipt i za
.irli Palestynę. Exodus za Mernephtv nastąpić nie mógł, gdyż umarł 
on �miercią naturalną 2), podczas gdy podług lJiblii utonął' w morzu 
Czerwonem. 

1) E. Se 11 i n : Ein fi:"Lr die Gcschichtc nicht unwichtiger Pnn<l.
(N('lW Kirchl. Zeitschrift 1899). 

2) Krall: Gnmdriss 84-85.
30 
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Natomiast przemawia za tern, że on był Faraonem ucisku 
ten fakt, że obawa przed obcymi najazdami (Exod. I. 10) za jego 
panowania jest zupełnie uzasadniona i zrozumiała, bo wtedy wła
śnie i podług źródeł egipskich obce szczepy wrogo usi.łowały wtar
gną� do Egiptu 1). 

Tak widzimy, jak ten nowo odkryty pomnik ze swą ciekawą 
wzmianką o Izraelitach - tak jak archiwum w Tell-Amarna -
pozwolił historykom popuścić cugle swej fantazyi w różnych kie
runkach. W istocie hypotezy te wiszą w powietrzu, brak im real
nego pnnktu oparcia. Może z czasem ów anonimowy Faraon 2) 
biblijny z pod grobu piramidowego zmartwychwstanie, swe imię 
na ścianie grobowej wyryte światu ogłosi i tę ciemną zagadkę wy
Rwietli. Aż do tego czasu muszą i sceptyry czekać cierpliwie. 

DR. M. SCHORR. 

1) Ibid. str. 84.
2) ,,Faraon,: to nie imię własne lecz tytuł, który wszyscy królo

wie egipscy noszą, a który oznacza „ wielki dom" (per-aa). (Zob. Wie
demann, str. 135). 
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Kościół Katedf'alny w Krakowie, 01_Jisał Tacl e n s z  Wo jci e
rh o ,Ys k i. - Kraków. Nakładem Akademii emie.iti:tnośc-i. Drnlrnrnia 
Dn i ,n•rsytetn J agiel10(1ski<·go, pod zarządem Józefa Filipowskiego. MDCCC. 
Stron ogółem 258, 4 ° folio; tekstu właściwego str. 246; n•szt<; zajmnj,1: 
indeks głó,Ynit1jszych przedmiotów, spis figur, spis rozdziałów. - .Fignr 
j('st 66, rozdziaJ'ów 30. Dedylrncya opiewa: ,, "

C
niwersytL·towi kra

kowski<:·mn w 500 rocznic� J agieJ'J'owPgo wznowi<,nia pierwotrn·j funila
tyi Kaźmierzowskil'j, poświti:ca tt prac� autor, b. ucze11". 

Pi�ząc o dziele fokiem, jak „Kościół katedralny "� Krnkowit•", 
zastrzL·clz sir wypada z góry, jeżeli si� nil' jl'st - �1adeusz<·m Wojrit >
<·howskim, że z dzida tego zdaj(� sit po prostn tylko S]Jl'rLWt, W olwc
ogromu erndycyi, znawstwa i pracy oraz wohec prawdziwiP genialnPj
a zawszP na naukowych przesłankach opartl'j intnicyi, włożonych w dziPJ'o
to, krytyka musi zamilknąć, jeżeli nie moż(' dorównać autorowi wspomnia
nymi warunkami, niełatwo zaś ktokolwidc ze Vl'spółczesnych naszych
pisarzy historycznych pokusiłby się o wspóJ'za,Yorlnictwo w tym kit'l'llllkn
ze znakomitym antorcm „ Chrobacyi". Tern mniPj zatem także kr<•Hlc1ey
t<' słowa może mieć inny cel na oku, jak chyba podać na t('m rnit·j�cn
snnu� zasadniczych myśl i i 1\')'Vrndów pomnikowt•go ilzie,la, oraz sum�
wrnż('ll z uważnego odczytania ksi,1żki prof. W ojcicchowskiego.

„Zapatrzony oil dzieci11stwa w katedr� na Waw('lU" prof. Tarlt·IISZ 
Woj(·it•chowski, podjął si� nini0jszej pracy dla, tego głównie, że tyczący 
si<� dziejów kościoła „materyał archiwalny, wcale obfity a miPjscami 
trndny do zrozumienia, ��ymagał koniPcznie faehowego zharlania histo
rycziwgo". W archeologii - tJ'ómaczy autor - jPst matcryał archiwalny 
z natmy rzpczy, wolwc pomników, źródłem clrugorz�dn<\lil; ale im głthi<·j 
wstecz, gdy pomników braknie, albo. są tylko szcz,1tki „przychodzi 
wrPszcic do tego, że wszystko zależy od trnfnego zrozumienia frkstów 
archiwalnych", a taka potrzeba zachodzi właśnie na Wawelu we wszyst-

30*
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lciem, eo si� orlnoRi do najflawni.ejszej przl'szłośei lrnkdry, aż do \Y. XI V. 
Zamian•.m nini<:>jRZl'j pracy, mówi autor na, imwm miejscu, jl·Rt wy.filC'Zll il' 
arclmllogia. Nie iclzil' ·więc autorowi zgoła ani o_ clziPje instytnc)"i ko
Śf'i('hwj, ani o rozpamiQtywanie ·wypadków dzil'jowych, z instytncH t../ 

zwi,1zanyeh, lecz natmniast o sam,1 b1Hlmr� i o jej pomniki. ,,lla\nit 
o clrnhiazgi, kąty i sprz�ty", które archeologia eh(.'tnie ha<la, jezeli tym
sposoht1m przyczyni sit2 cło ożywit,nia źrócU'rnwgo obrazu pnwszłości.

Tak więc przedmiotem clzieJ'a, przefo1iotem w całości swt•j jesz<·zp 
nie tkni\tym, jest kości6ł lrnteclraln:y- na, W avi'eln „ w f'iągu clziewi�c·in 
widcó,v trzy razy z grnntn na nowo stawirut�· n w poszczególnych cz�
śeiac·h wielokrotni(• l)l'ZP1mclowany". Z tego :,;tanowiska nawet Hłnpy i łuki 
kościoła, są w traktowani n a,utora przPclmiotami historyi oświat�· i sztuki. 

Prof. Wojcieehowski stwierdza, że przy katedrzP jPRt tradycya )ii� 
:,;toryc·zna, według której km�c-iół na W rnrnln Ly! najpl'Z<)rl nawpM cln·� 
wniany, fnndacyi Chrohrego; potem za czas6\Y Hermana i Krzy,,·011stqro 
zbrnlowano na trm sa.mmn miejscu kościół lrnmiPnny, który przetrwał' do 
�zas6w Łokietka a gdy w r. 1312 pogorzrił', hislrnp Nankiee zbHd.o\YaJ 
na tern samem miPjsc1t trzeci z rzędu kośeiół' z kamienia i ePgł'y. Jak 
nntor wykazujr. trad,Ycya ta jest we wsz)·stkieh szczegół'ach prawdziwa 
i o zna eza clokłaclnie trzy główne okresy budowy t. j. najstan�zej ( Cluo· 
lmgo ), potem roma11ski<i wreszcie gotyckic•j (Na.nkierowskiej). Na. tern 
jednak nil' sko11czyły się czynności lmclO\rniezP na WawPlu, ho gdy 
w x,r. w. jeszcze przystawiano nowe kaplic<' gotyckie. to w XYI. w. 
król Zygmunt I. i bi:,;lrnp Tomicki przełamali got)·k i W})rowadzil i cło 
lrnpli0 r0nesans włm:;ki, n inni w XVII. w. barok. ,,Były te przeh11clowy 
zawsze na, miej:,;cn CZ<'g'OR clawnirjszego, mOŻP piękni<:>jszego. co o<·zywi
ście zliurzono ; trzeba jeclnak przyznać, że w XYII. w. były jeszcze l>,![lź 
eo h,1dź stylow<'. �\.le iY XVIII. w. rozpoC'ząf si� okres clustrnkeyjHy. 
Roztworzył' go bisknp Łubie11ski tern., że zlrnrzył gotyckie sklPpienie naw 
hocznytl1 w około ch6rn, pierwotnie niższp a "·yciągnął no,ve, bez stylu. 
i podniósł je do rów1wj wysokośei z chór('lll. SkntkiPlll tt >j przelrndo,,·)· 
otrzyma fa wschodn in połowa kościoła tę szpdm1 postać, jak,1 ma o1wenie". 
Po smutnej pam i �<·i „ restauratorskiej" a.kcyi ŁuhiefiskiPgo, jeszc:zt1 n il' 
11 stano w destrnkcyj1wj robociP i zmieniano jeszc-ze nie j< 1 clno: ,,kasowano 
kaplic<'. hnrzono rz1•c·zy lrnmif:rnw a sta,Yiano ściany szyho,n\ 1n·zeHo
szono grobowce z miPj,·ca na mit•}ic·e jakżehy meble ruchome ; inne w.r
rzucouo a sprawiono kilkaclziPsiąt figur clrewnianych złoconych" i t. cl. 
Po olqLpa<'}i am.;tryackic•j (1796), komendant zamku króh•wskiugo, zc1.h:
h'go na koszary, jak antor eytnje z raportu. zacho,,aiwgo ,, nrchiwmu 
mi1iistPrstvrn wojny w Wiedniu, proponował: przemiPnić katedrt na ko-
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R(·iół garn1zonowy i zamknąć db puhliczno�<'i. ,, bo t,\'lu sposoliem Polaey
.J·atwil,j zapomrnt o mgrohkach swoich królów".

Taki był - powiada prof. Wojcil'chowHki - prnchiL·g ezynno:-e1
lmdowniczc•j na Wa,nln. W przcci,1gu dziowi�ciu wieków nie• było pó.f
wiP<·za, ŻPby tn ni<' hndowano; wyniknął z t<·go „pomnik różnorodny.
z.fożony z vd<•lorakid1 mur6w, 1m któryc:h znać ohjaV.')f wszystkich sty
l{rw i teC'hnik, któn' przpz ten czas ,rnŻ)'•ły. Tak , amo jPst ,v�z(.'.dzic•,
W<' wszystkich, po części najstarszych lrndo,Ylaeh Rwiata. którekolwi<·k
lrnclowały i dopełniały si<,'. w ciągu wit.J�ów. [ można powiedzieć, Ż<· te
<lzida arehitektmy maj,) w swej konstrnkcyi co8 podobnego do najstar
szych poezyj holrnhirnkich, które także rosJ'y i składa.f.r si<.'. przc•z wieki.
Ż<·hy je zrozrnnit•Ć, należy j<1 l)adać prmviu tak samo, jak filologowie
rozhinaj,1 owe epo1wje, w,nlziPlając z nich c·z(.'.ŚCL a najprzód tt1, kt<'>n•
p1?yrosły najpóźnirj, poczt•m dopiero o(l:-łoni siQ pierwotne }1clro". -
rraki porz,1dck pracy obrał td prof. W ojcicc·howski w swcm dziele
o lrntL·clrz<· na Wawtfo: ahy clojść, co było najclawniPj i jaki b)'ł' plan
lrntl'rlry roma11ski(·j, a tern bardziej pierwotnrj lrnt<·dry OhrohrPgo, cofo.h0
si<: kolejno, rozpoC'zyna ocl zbadania o1wCJwgo stanu budowy i nast(.'.p11 iP
rozt1znaje i c-o zbmlowano w wickach, któn• nastąpiły po got,rku, oraz
\\' czasach g;oMctL

Przt•j�ty" gorą('ą miłością cło Mstoi,Yi 8trrgo 1iarofln i do· tL·go rm
ladymn tPj histo:ryi, jaką jt•st katedra ,rn,nlska, antoi- hacla troskliwh•
każdy ki kamie11. każdy gzems i ł'nk, a na podsta·wie skrz�tn�·cb ·t11-
1ly,'1w, popartych niPzrównanelll. zha-W-shnm przPdmiotn. źrócl<>ł' i clokn
niPntów historycznych, nmiP wskazać, gclzi<', <'O i dla czego, potrzP1mi<·
lnl) niepotrzebnie przPniesiono czy zmiPniono, jak l)yfo dawniej, kiedy
clokonano zmiany i kto j,1 dokona,!' ; po pro::itn oclbudownje 11apowrót lrn
t<·dn,: na Wawelu tak,1, jakc1 ta świątynia nasz.rch narod<n,ych paJui.1hik,
ta „arka przymierza między nowemi a dawrn•mi laty" był'a w każdym
okrPsie s,wj różnorod1wj i zmiennej strnktnry architPldonicznl'j.

O zapale, z jakim autor oddał się był swPj pracy, o g,f<.'.hokiem
j<·go przc·j�ciu si<: sw<•m zadaniem, świadcz)

T wymownie cho<:hy kn jcilen
nst(.'.p, niezrównany w sw<1j prostociL', w którym autor opowiacla, jak to
o<lkT�'.f pozostałość: romm1.skc1 na zewn�trznyc-h ozdobach jcdy1wgo okna
kr.rpty wawl'lsh',j. ,,Z planu budowy gotycki<1j - piRze prof. Wojei<'
<·!10\vski (Rtr. 175) - złożyło siQ, Żl' CZ(.'.ŚĆ portalu zachodni<•go (lrntl'
<lr.r) wypa<Ua nad samym wi<1rzchołkiem łukn apsydy (krypt.)·). a wsclJqd.V
ko�ei(·lnc_. tuż przed olowm krypty. Zakryły ją też ca.łko-,vicil'. Żl'hy jednak
clla kapliey zachowa� eokolwiek RWiatła, wykrojono mi(.'.dzy g6rncmi
Rtopniami kilka otworów, wąskie szczeliny. Zaszklone ol)C'Cllit•, były
<lawnil'j otwarte, i nieraz tam zaglądałem, bo spodziewałem si(.'., że pozn
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wsehodami clopatrz(: si\'. zewrn;:trznego lica apsFlY a przyn�jmniej ie
wn\'.trzncj ościeży okna, jedynego, którl' mogło ocaleć z lrnh•dry roma11-

skiej. Dh1go zagh1<1ałem na próżno, aż pewne0 dnia, sieclz,ic por l. wiP

<·zór na schoclach, cloCZ(•kałnn si� przypadkiem chwili, kiPily słoi'lC<· 

rzncilo poziome promienie ·w otwory pod wschodami i oś·wietliło przP

strzl'{l po za nil·mi, a 1Y gł\1Ji - okno. Okazało si�, że spód jl·st za

mmowany; ale gón1 odsłoniło sil.'. wi�cej niż sit spodzie1rnłcm: oprawa 

f'iosowa, wykrojona w kształcie trójliścia koniczn, oczy,Yiście n,mam•nt 
romm'tski, najstarszy u nas tego rodzaju pomnik:' ... 

W odkrywaniu kgo rodzaju rema1wntów i zdl'finio,rnniu ich widział 

autor głównit>jsze zadanie swPj. książki a upatrywał także „nie mały 

n rok i ciekawoM szukania na Wawelu 1', - pod tym też wzgl t:ckm

cl.zi('ło jPgo zawiPra rz1•czy całkiem nowe, a po mistrzo-wsku opracowaiw, 

wysocti pouczającl' i znjmujące. 

Prof. Wojciechowski, przyst�puj,1c do opi::m obecnego stanu katedry, 

zaznacza, że góra Wawelska, wzniesiona około 20 m. ponad poziom mia

sta, ma na planie kształt prostok,1ta wygi�tego on zachodn ku połn

dniowrnm wschodowi. N a samym śrorllrn wyżyny stał nil.:'gclyś kośció.tdc 

św. Michała, najstarsza fundacya kościelna na Wawelu, zburzony na 

początku z. 1Yieku. Kościół katedralny stoi na wschodniej połowiP góry, 

hli:i.1·.i jt',j północnego stoku. Zrazu stał na mil'jscu cło koła wolJwm, 1Jył 
to cmPntarz kościelny; późnitij jednak, w miar� wzrostu zamku i pała

<'ÓW króh•\Yskfoh, zajmowano grnnt cmentarny ocl strony północiwj na 

forty1ilrncy< 1 t. j. na ·wieże i mnry, a ocl ,,,schoclniuj na 1mclowle pa,ła

cowP, które też w koAcu zetknQły si� z kościołt•m. Od strony zaehodni1·j 
grunt przy kościele od razn siQ obniża, tak, iż ahy t\'.dY dojść cło ko

ścioła, mnsjały być za,yszP jakieś wschody ; olwcm� maj,1 17 stopni 

w llwóch odst�pach (po 10 i 7). Tylko od po,tuclnia. tam gdzil· wi<-'Ża 

lrnścielna. mianowieit· owa „in cimeterio sita", - została przy kośeil'l1' 

tz(}t cmentarza j<.·szcz<.· clotącl wolna; w XVIII. w. otoczono }1 m1m·m 

ciosowym, który ohil·ga. tl'Ż kościół od strony zachodnil'j. W t)'lll rnnrze 

s,1 trzy otwory m•jściowe, -- a w rogn ocl strony _północno-zad1ocln i1·j 

j<.·szczP jc•dna furta. Powierzchnia cmrntarza .wyłożona jest taflami ka

mie mw mi. 

Co si\'. tyczy architektonicznego układu kościoła, to lrnh·<lra Wa

Wl•lf,;lrn jt•st ba.zylik,1 prostokątną o trzPch nawach, z naw,1 poprz('czn,1 

(t. zw. transept) i o1wjści('m chórn (t. zw. amhit). J,1tlr('rn strnktur�� �,1 

clzit•wit.:ć par filarów, które zak;reślaj,1 1rnwt.: środkową od ,njścia do 

koi'1ca chóru. estawionc S,} w taki sposób, że czwarta i pi,1ta. para, sto
jąc w wit.:kRzym od siehit• oclst1tpie (8 m. zamiast 5·75 m.), tworzą ra

zem pole skrzyżowania nawy poprzecznej. :B'ilary są poh1czone w pozcUuż -
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i w poprzrcznem zamJrni�ciu chóru, gdzie w pośrodku stoi jeszcze jeden 
fibr - arkadami, po nad któremi wznoszą się mury magistralne ; po 
za arkadami zaś otaczają naw� środkową z trzech stron od południa, 
wschodu i pó.fnocy nawy boczrn'. Były one pierwotnir wszystkiP więcrj 
niż o połow� niższe od środkow<,j, ale takie dochowały się tylko w prz0-
dni<·.i części kościoła, bo w XVIII. w. (Łubiei1ski) podnirsiono j0 w około 
chórn cło wysokości nawy środkowej. 

Prof. Wojciechowski wskazuje dalej, że w planie kośeioła można 
odróżnić trzy części główne : przednią, nawę poprzeczną i chór z olwj
ścil·m.· Cz�ść przednia czyli korpus kościoła, 11tworzona przez cztrry 
pirrwszP pary filarów, ma w trzech nawach po trz.r pola. Część. śrocl
lrnvrn, poprzeczna czyli transept, założona mięclzy czwartą a piątą parą 
filarów, ni< > wystę1mj(• poza podłuże mmów zewnętrznych. W środkmvym 
kwadracie trans0ptu stoi kaplica św. Stanisława. WreszciP ch6r, otoczony 
od południa, wschodu i północy przedłużeniem naw bocznych korpusu 
czyli ambitem, rozciąga się przez cztery pola. To są główne części bu
dowy kościelnPj. Ale po za niemi, t. j. po za nawami bocznem1 otaczają 
jeszcze kości6ł z czterech stron: 18 kaplic, zakrystya i trzy wieże. Ka
plica naczelna, Maryacka, stoi przy ambicir wschodnim (po za wielkim 
ołtarzem), na podłużnej osi kościoła; przy korpusie stoją mitclzy lrnpli
cami dwie wiPŻe, w których nadole są takie kaplice, trzecia zaś wieża 
,, cl zwonnica" stoi po za kościołem. 

Pod chórem nie ma krypty, co jest zrozumiałem wobec tego, że 
w kościołach got.rckich nie budowano krypt ; natomiast ma katedra wa
welska kryptę pocl korpusem, z apsydą półokrągłc1, zwróconą ku zacho
Mwi, którrj szczyt (jak już poprzednio 1mwiasem wspomniano), wypada 
mni(,j . więcej pod progiem bramy zachodniej kościoła ; jestto jrclnakżt1 re
manent btedry roma11skiej, który niema żad1wgo organicznego .związku 
z gotyckim korpus •m kościoła. W XIV. w. budowano po nad krypt.1 jak 
gdyby jej nie było ; w dalszym ciągu swej pracy wykazuje autor, że krypta 
ś·w. Leonarda, była właściwie korpusem pierwotnego kościoła romai'tskiego. 

Warto tu jeszcze zanotować cyfry, które a11tor dla lepRzego okre
ślenia wy:miarów katedry podaje w porównaniu z wymiarami naj"więcej 
do niej zbliżonc·j katedry wrocławskiej, również prostokątnej bazyliki o 3 
nawach z ambitem; cyfry, tycz,1ce się tej ostatniej podajPmy w nawia
sach: Szerokość chóru 8· 65 m. (8·90) ; szerokość chórn z boczncmi na
wami 21·20 m. (22); clłngość chóru 22·80 m. (26·80); długość całego 
kościoła 56·90 m. (72·40); wysokość nawy 19·60 m. (20·20); wyso
krn�ć boków 7·40 m. (7·10). 

Ogólny rozkład budowy - stwierdza prof. Wojciechowski - jest 
jasny i prosty. jeżeli jednak i·ozpatrzymy si(t bliżej w zczeg6łach. znaj-
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clziPmy sporo nier6wnośei, skrzywiP11 i zhoczc11. Pominąwsz)T zas .111z 
drolmiPjszc bł(2tły, na pirrwszy rzut oka ni<•nclnrytnc a które przypiHać
można niedoskonałości śrPdniowiPczn)Tch prz)Tząclów technicznych oraz 
tPmn, ŻP sztl1lrn ówczNma była praktyką lwz tPoryi, są na Wawelu w ko
K<'i<·lP takzc takie nieró"\mości, czy jak antor mówi anormalia, rażąe<· 
Hz<;zPg6lniP -na planiP, kt(m• poprłniono jakh)T �wiaclomie i rozm)·Klni<'. 
S,1 on<' nast\;pnjąc·p: Nadmierna długość c·hórn, który zajnrnje c·ztPr.r po1n 
rni\;<lzy filarami, gdy korpus ma ieh tylko trzy, a z n·gnły hy·wa od
wrotllit•; OK podłużna ko�('ioła załamana w transPpcic·; załamani<' nrnrn 
HZC'zytowPgo w J:>OfłtclniowPm ramieniu trn,nseptn; 1YieżP stoj,1 ni<· prz,,· 
nawach lH>cznych lrcz obok nich na linii śroclkowugo korpusu i n i<· ma.i,1 
żatl1wgo organiczn<1go związku z tc1 częśei,1 kościoła, a wiPŻft p6:tnoena 
wtJ'oezyła się nn,wc,t jPdnym bokiem do wrnitrza nawy hocz1wj i zalt•g-a pra
wił' <lo poł'owy jPj szProkości; poziom ehórn i ambitu jest niższ)T o ch-,Ta 
Hto1mi<' od poziomu korpusu, mimo, że ter<'n WaWL'ln opacla ku zac·ho
<lowi; sytnac)·a lrntcclry tuż nad północnym hrzrgiPm góry, eo niPraz 
groziło niPhezpieczc11stwem oberwania si<.; ziPmi i było po"\YOclem. Ż<• 
wiPŻ<.; północną wtłoczono do WnQtrza kościoht. 

Chór i ambit - mówi aiutor - to budowa regularna i pnnri
d.łowa ; korpus, anormalnie krótki, ma już nierówu,1 szerokość bo(·zn)·eh 
1rn,v i anorganiczną sytnacyę wież. Ale najwi<;:kSZl' nagromadzenie anonna
]iÓ"\Y przypadło na, transept: ho tu jest skrzywienie osi, tntaj tl'ż zała
mani1· muru szczytow<1go, i WTPSzcie obniżenie poziomu. Cóż znaczą t<· 
zagallki budownicze? Oto: gdy w XIV. w. b1Ldowano lrntcidrę goty<·ką. 
Rtawiano chór i ambit z nowego, korpus zaś i transept na fundauwn
ta,ch roma11skicb, zachowując przy tern cale części dmvnicjsz(j b1Hlowli, 
które tylko wcielono cło nowej strnktmy gotyckiej. X al rżało jl·clnak prz)·
�toHowa6 si� do tych remanentów _i otóż z tPj konieczności prz:rstosowania
, i� wynikn�ły ,vszystkie anormalia. To WRzystko, chi czego trzeba 1>ylo 
pnystosowa6 się, to są remanenta czyli pozostałości czy to katetlry ro
mm'u,kiej, cz.r nawet owPj najdawniejszPj, na, wpół drewnianej Oh rn
bn,go - i zfail to pod10dzi, że prof. WojciL·chowski z taln1 skwapliwo
Kcią odsz1tkiwał każclego najdro1miPjszt•go ślarh1 dawnych strnktur lrn�eio.ta 
kat1•LlralnPgo na Wa\wlu, RłuszniP uznając (lonioslośt „remmwnt6w" za
l'll1rno dla dzi<·jów arC'hitl'ldnry kośeiola, jak hiż i <lla flzj<·jllw Rztnki 

budownictwa w Pols<·c·. 

(Dokończenie nastąpi). 

ab. 

ODP. REDAK'l'OR ADAM KRECIIOWIECKI. - NAKŁAD ,,(ł-AZJ<�'l'Y LWOWSKJE,J". 
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

Do Pana Teofila Lenartowicza, w Rzymie. 

Fontainebleau, 13. grudnia 1857. 

Tumy mój Teofilu, zgorszył nas tu i oburzył niewypowiedzia
nie artykuł Pana X. . . . o 'robie w przedostatnim numerze W ... 
P . . . Zgorszył i oburzył nie sąd ostry o twoieh poezyach, boć 
sąd niezbronny nikomu. ale nieprzyzwoity, uszczypliwy i drwiący 
ton w całej recenzyi . ..._ Tiespodzianka ta przy N owym Roku zgryzie 
Ciebie niepomałn. Spókzuję ją i tern dotkliwiej że broń, jaką 
obrał P. X .... mało była używana dotąd między literatami w Pol
sce, i nie łacno jąć się za nią komuś innemu. Śpiewak skromnej, 
poczciwej, cbrześcia1iskiej sławy, powinienbyś, Teofilu, strawić 
w cichości to niezasłużone upokorzenie, na odpłatę za pochwały 
i oklaski jakiemi Cię eiągle obsypują dziennikarze krajowi. 

Dużo musiałbym pisać abym wyczerpać mógł rzecz zagajoną 
przez P. X ... ·. i w dawniejszych już artykułach, i w świeżym 
z powodu twoich Gladyatorów; jak na przekorę braknie mi dziś 
do tego pogody i swobody. Pan X. . . . nie lubi poezyi sielskiej, 
ludowej, ani poezyi religijnej, odźwierciadlającej łagodne chrze
ściańskie uczucia! Lubuje się natomiast w poezyi namiętnej, 
wieszczej, prorockiej, czyli jednem słowem w poezyi, jak ją sam 
zo-wie, t y t  a n i c z  n e j. Wzory dla poetów polskich są Wallenrod, 
Kieboska i t .  p. Mickiewicz, Krasiński, Słowacki, Goszczyński, 
a nawet Brodzi1iski i Malczewski są to tytany... (Mój Boże, cisi, 
pokorni śpiewacy Wiesława i Maryi, których znałem i kochałem, 
przechrzczeni oto na tytanów? ... ) Oczywiście ideał Pana X .... 
tkwi w poezyi hebrajskiej, :pa wyżynach tam świętych proroków 

31 



458 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

pańskich. Nasz ideał poetycki tkwi znowu gdzie.indziej, w zakonie 
nowym, ideał ten przewysoki, niedościgły nigdy, nakazuje aniel
ską czystość . i pokorę, do których· nam niestety tak daleko ! I dla. 
tegoć upadamy tern haniebniej, żeśmy maluczcy i nie warci w obec 
swojego wzorca. Z tern wszystkiem, azaliż pieśni tak łagodne jak 
i grzmiące, tak tytaniczne jak i sielskie, nie żyły obok siebie, nie 
spoliły się i nie splatały w jeden niejako -wieniec przez pokolenia, 
pomimo względnych swych wad i ułomności. Pan X. . . . wie do
skonale że tak się dziaJ'o. Panu X .... na razie nie chodzi nawet 
o ideały, ale o cel patryotyczny: chodzi mu o zahartowanie mło
dzieży polskiej na boje do czynów. ,,A więc precz z idyllicznością,
niech żyją Wallenrod i Nieboska". - Owóż, Teofilu, skąd r a n
k o r  ó w, na lirenkę i na słodkie, pobożne twoje pieśni. Okrzyk
wojenny P. X. . . . nie jest .wszakże nowy, hucza.f on rozgłe>śnie
przed laty. W czasie zapasów romantyków z klassykami, podobny
szturm pod gradobiciem artykułów gazeciarskich wytrzymał już
ś. p. Brodziński za swoją i d y  11 i c z  n o ś ć ,  której uporczywie bro
nił caJ'e życie. Powstanie listopadowe uciszyło zgiełkliwą pustą,
waśń, i co pożyteczniejsza, zadało kłamstwo napastnikom prosto
dusznego i prawowiernego patryoty. Daj Boże nową sposobność d()
walki z wrogami ! a toż samo słowo w słowo święcić się znowu
będzie w całej Polsce. Poeci idylliczni nie dadzą się prześcignąć
tytanicznym w gotowości do boju; -:-- mniejsza zresztą że jedni
�piewać będą „ W stańcie czyny", a drudzy „Bogarodzico Dziewico!"
I zwolennicy też tak jednych jak i drugich, równie ochoczo i po
męsku jak ongi, porwą za broń. Miasto więc jątrzyć się w sercach,
pocieszajmy się raczej, Teofilu, tą wielką narodową nadzieją! Po
tem, potem dopiero, po spełnieniu się nadziei naszych nastąpi
\rielki rozejm, rozejm w rzeczach literackich i nie literackich.

Pan X .... uczepił się do Ciebie, Teofilu, z gniewem osobli
wie za epigraf twój przy Gladyatoracb. Nie skąpi też inwektywy 
i drażliwych osobistości. Nie mam czasu i cierpliwości przepisać 
tych okresów i wyrażeń. I cóż w tym epigrafie tak bardzo zdro
żnego? Wierzysz

1 
miłujesz, spodziewasz się, to radbyś aby Cię, 

słuchano: na miarę tych twoich gorących uczuć. I niewiastom 
i maluczkim niezabronione są takie pobożne pragnienia. Skądże 
wie to Pan X. . . . że ten lub owy ma przywilej na ogłaszania. 
prawd? a insi to samozwańcy? P. X .... wie takoż co poeta i na
"·et poeta młody jest w stanie wyśpiewać, a czego nie jest w sta
nie ? Inaczej całkiem głosił o tern inny nasz estetyk starego 
autoramentu: ,, e mar.tego poetę trudno sprawiedliwie ocenić, albo, 
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wtenczas, kiedy moc jego za życia zemdleje w zlodowaciałej sbi
rości. - A cóż dopiero żywego sztukmistrza, w sile wieku i peł
ności lat męskich? Czyż niema on prawa zawoła� na swego kry
tyka : Nie zakreślaj mi sfery, nie opisuj nmie, jakobym się 
w pewnej zachował mierze, nie mów, że jestem taki a nie inny, 
bo się omylisz!" . . . Tak są marne, tak znikome pojęcia krytyki, 
stawiającej karciane pałacyki teoryi, i chcącej samowładnie podług 
wyobrażeń tej teoryi panować w udzielnej krainie sztukmiRtrzów ... 
Rządzić natchnieniem... Pisał tak przyjaciel mój i przyboczny to
warzysz pod Okuniewem i Miłośną, Maurycy Mochnacki. 

Od epigrafu przeskoczył P. X. . . . aż do przypisków na 
ko1icu książki. Tn istotnie znalazł ohszerne pole do słusznych po
nieką.d zarzutów. Skąd u licha wyrwał Ci się ten Ludwik Ca pet? 
Myślę, że cudze pióro nakreśliło i ten jakobiński epitet i kilka 
innych usterków. P. X. . . . zadługo jednak zatrzymuje się przy 
takich drobnostkach. A też Chronos i Kosmos, Urbes proniptuarias, 

Arej Miskenolt, azaliż niezakrawają na pedantyzm? albo na re
klamę przed publicznoścfrJ1 że się umie wiele różnych rzeczy. a ta
koż po grecku, po łacinie i po bebrejsku? 

I w rzeczy samej P. X. . . . jest uczony, przeuczony, docti

ssimus. Posiada niezaprzeczony talent, i niepospolite pod wielu 
względami zdolności i brak mu tylko miłości, pokory, i co z niemi 
idzie, miłosierdzia i wyrozumiałości w sądzie o bliźnich . Panu X .... 
atoli, dopokąd nie wygra walnej bitwy, albo nie napisze tyta
nicznego poematu, bardzoby do twarzy była skromność. Pamiętam, 
jak zżymał się przedemną na dumę Mickiewicza że go lekceważył. 
.Mickiewicz toż przecie ty t a n! A P. X .... młody, nowotny pi
Rarz na ernigracyi, miota się namiętnie na uznane zdolności star
szych i zasłużeńszych braci. Bylem długo dla Pana X .. .. z przy
chylnością, po dziś dzień nie tracę o nim nadziei, że się rychlej 
czy później uciszy i udobrucha. Jest doba w życiu, kiedy i i,:rcha 
zrzuca swe rogi . N a dobie tej Pan X .... pożałuje gorzko dawnych 
cierpkich artykułów i owszem sam się zawstydzi swojej gwałto
wności nie chrześciańskiej i nie polskiej. 

A teraz wracam do Ciebie, Teofilu. Nie zrażaj się krytyką, 
ale pisz dopóki starczy natchnienia. ..Wyśpiewaj coś lepszego, coś 
ognistszego niż Gladyatorowie i tym sposobem tylko mścij się na 
z,łośnikach krytykach przed publicznością polską, która, wierzaj 
mi, odda im wet za wet. 

Łączę pozdrowienie hraterskie 
Bohdan Zaleski. 

:n*
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Do Pana Ignacego Domeyki, w Santiag·o (Chili). 

Fontainebleau, 14. stycznia 1858 r. 

Pozdrawiam cię, mój drogi, jak najczulej, z życzeniami przy 
N owym Roku, które się nie różnią zgoła od codziennych pacie
rzowych, Bóg wie najlepiej co ci najpotrzebniejsze, Bóg wie także, 
że cię całą gromadką tutejszą kochamy. Starzejem się, mój Ignacy, 
i ty i my, na dalekiej poniewierce. Smutniejem, bo samotniejem 
z dnia na dzień na tej ziemi. Pokolenie nasze schodzi już z pola. 
I dla młodszych pokoleń opłakana idzie dola. W Polsce jak źle, 
tak źle. Łacniej tylko o pasz porta. i szlachta peregrynuje groma
dami po świecie. Żal się Boże grosza polskiego co marnują na 
fraszki zagraniczne. U mnie po staremu. Ssę łapy w mojej norze 
.1ak borsuk. Dzieci rosną, uczą się. Dom zamienia się po mału 
w istną bakałarnię. I co z tej na.uki będzie dla Polski? Ozuwam, 
aby synowie nie całkiem się wynarodowili. 'foć trud trudów mój. 
Zdaję się zresztą zupełnie na wolę Bożą. Niech Bóg sam radzi 
o swrj czeladzi. Módlmy się, mój Ignacy, i kochajmy się póki
tchu. Ściskam cię przez rozstrzenie ze łzą w oku, jak ongi przy
kominku u ś. p. naszego Adama, stary mój przyjacielu.

'fwoją żonę i córę pozdrów, ucałuj od mojej Zosi i od 
dziatwy 

Twój 
Bohdan. 

Do Pana Wincenteg·o Mazurkiewicza, w Paryżu. 

Fontainebleau, 30. lipca 1858. 

Szanowny Panie Wincenty! ,vyprawiarn zaraz koleją żelazną 
pakiet Dziennika Literackiego w komplecie na ulicę Ya-rin, pakiet, 
który właśnie w tych dniach osobiście miałem zawieść do Paryża. 
Przepraszam za opóźnienie się. 

Co do wiersza Syrokomli mam skrupuły. Poeta mieszka 
w kraju. Azaliż mu rozgłos nie zaszkodzi? Muszę się odwołać do 
korrespondenta mego w Dreźnie, który mi wierszyk przysła.f. Skąd 
go ma i czy niema nic przeciw drukowaniu? Za tydzień powinna 
przyjść odpowiedź. 

Skoro będzie pomyślna, wierszyk wam wnet odeszlę. 
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A czy będziemy i nadal mieli Gazetę "\,Varszawsk,1 ·? Proszę 
nmie wcześnie wpisać na listę tam spółabonentów. Pieniądze zwrócę 
z podziękowaniem. 

Chciej przyjąć przyjacielskie pozdrowienie odemnie i od ca
,I·ego mego domu 

Zaleski. 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Fontainebleau. 

Paryz, 26. sierpnia 1858. 

Zosieczko moja i wszyscy tam w domu mili i drodzy, za 
którymi tu tęsknię. Odebrałem dopiero co listy od Mary:mka i Józi. 
Cóż za smętna przygoda z tym waszym ślicznym kanarkiem! Cały 
poranek dzisiejszy przegawędziliśmy z Sewerynem 1) u Kraszew
Rkiego o rzeczach pubłicznych, nie wesołych, to rozpogodziły mię 
te listy dziecinne. Kraszewski o�zywiście nie może przyjąć zapro
sin na obiad wielki emigrancki : skończy się zapewnie na mniej
szym obiadku z kilkunastu osób i na wręczeniu mu pierścienia. 
Radzimy o tern z Sienkiewiczem i zaraz rozbiegniemy się po Pa
ryżu za podpisami rodaków. Chodzi o to, aby się rzecz zrobiła ile 
można jak najciszej. Czas przytem n_agli. Kraszewski musi opuścić 
Paryż we wtorek, zawsze jednak chce wpaść do Fontainebleau. 
Podniosła to dusza i szlachetna! Dziś wieczór przyjdzie do nas na 
gawędę a jutro jemy razem obiad u Seweryna. Przykro mi, że nie 
będę z wami w dzień urodzin Józi, ale pójdę jutro rano do Notre 
Dame des Victoires, aby się pomodlić za nią. Błogosławię ją stąd 
z głębi serca ojcowskiego. 

Z powodu obiadu, wątpię ażebym jutro mógł wrócić do do
nrn. Zato w sobotę radbym wyrwać się stąd jak najraniej. Za
pewnie w poniedziałek zjedzie do nas Kraszewski, to po obiedzie 
odprowadzilibyśmy go z Józefem do Paryża. Józef jest zapisany 
na liście kilkunastu rodaków obiadujących z Kraszewskim, ale ani 
wiem kiedy ten obiad będzie mógł mieć miejsce, chyba we wto
rek, to jest w sam dzień odjazdu. Może Kraszewski zdecyduje się 
przyjechać do Fontainebleau w niedzielę; rozmówię się z nim osta
tecznie w tej rzeczy dzisiaj . Seweryn zapewnie towarzyszyć będzie 
Kraszewskiemu do Bru:xelli do Lelewela, i stamtąd do Ostendy. 

1) Gałęzowski.
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Nie mam czasu bazgrać dłużej. A więc Zosieczku moja, i ty 
stary Józefie, i wy baszybożuki itaryanku, Jó�iu, Dyziu, Karolku, 
Kaziu, bądźcie mi zdrowi. J ezu'3, Marya, Józef z wami. 

Całuję was po tysiąc razy 
J. Bohdan.

Aclres podany J. I. Kraszewskiemu 1n·zy ofiarowaniu mu 

}lierścienia z napisem: Fide s ilni cta fi di s mani bus. 

,,Gościu nasz, od rodzinnych stron dawno pożegnanych, 
przeżyłeś między nami kilka dni po bratersku. Imię twoje rozgło
śne w kraju. Dużoś pisał' i dużoś drukowat Książki twoje nie 
wszystkie znamy, albo znamy je nie wszyscy: ale niezmordowaną 
czynność _twoją i wzorową czujność obywatelską, od dawna podzi
wiamy i zgodnie wielbimy. ,,Ojc z y z n a  s t a nem n aRz y m", 
po"·tarzamy tu sobie wciąż za ś. p. Brodzińskim. Ojczyzna stanem 
naszym: to z tego chlubnego tytułu, nad wszelkie literackie za
szczyty, cenimy wyżej poczciwą sh.1żbę publiczną. A wszakże broń 
duchowa Narodu, pieś1i „Bogarodzico" i pieśń „Jeszcze Polska nie 
zginęł'a" ograne, ogrzane tcliem wielkich wieszczów, przechowują 
się n nas na Emigracyi. Duch ducha czuje. Czujemy, że w ten 
rytm i w tę melodię naszą, wytężasz słuch i wtorujesz w sercu 
swojem. Miejże naszą cześć i miłość! N a oznakę tych uczuć, 
przyjmij drobny upominek, niech ci przypomina IJraci dalekich ! 

Paryż, d. 2. września 1858 roku. 

Podpisali: S. Ga,łęzowski, L. Wołowski, Teoiil Januszewicz, Karol 
Sienkiewicz, Józef Ordęga, S. Poniński, J. Bohdan Za
leski (redaktor). 

Do J ózef'a Ig·naceg·o Kraszewskieg·o, w Paryżu. 

· Fonta1:nebleau, 12. września 1858. 

Bóg zapłać ci, ·wieszczy bracie, za hymny VI. i VII. zarazem 
szczęść. ci Boże w tej tam nowej siejbie duchowej ! Rzeczywiście. 
kochany panie .Józefie, po VI. dopiero hymnie, jakieś to poprze
dnio zapowiedział'. wniknąłem w jądro rzeczy. Ogarniam teraz ca
łość i szczegóły boleśnej pieśni, wyjąkanej z głębi polskiego serca. 
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Brat spół'boleśnik, z całem uczuciem scałowuję łzy z oczu twoich 
mrocznych. Łzy takie, to krew. duszy! Matka je nasza przyjmie za 
-0bjatę i za całopalenie. Sądzę, że kraj i Emigracya odgadną rychło 
co się święci pod H y m n a m  i B o 1 e ś c i. Winszuję Pieśni! Po 
tej pieśni wspominać Ciebie będziem na tułactwie, wspominać bę
dziem i cieszyć się, żeś kość z kości naszych. 

Łączę uściśnienie moje serdeczne i pozdrowienie od całej 
mojej gminy. 

J. B. Zaleski. 

Do Pani Antoniny Linowskiej, z domu Zaleskiej, 

w Rzyszczowie. 

Fontainebleau, 24. września 1858 r. 

Siostro Antonino, najmilsza ty moja jedynaczko, jedynaczko 
mówię, boć z trzynaściorga rodzeństwa dwoje nas oto zostało na 
F-zerokim, Bożym świecie! Dwoje - i to jeszcze odgrodzonych na 
zrnrnze wielu górami, wielu wodami nieprzeskoczonemi. Zesta
rzeliśmy się i osiwieliśmy w nierozwiewnej tęsknocie jedno za 
drugiem. Takać była względem nas wola Boża! Toż w skrusze 
erca i w chrześcia1iskiej cierpliwości wołajmy wciąż, Antosiu, 

święć się! święć się! 
Nieżal się na mnie, droga siostro, że rzadko pisuję. Bóg wi

dzi. że kocham ciebie i modlę się za tobą, z jednakową gorącością 
przez 40 blisko lat. Ależ właśnie te 40 lat opustoszyły nan1 stra
sznie żywot, a nawet i pamięć. Moje stosunki, moje zatrudnienia, 
n1ój świat, mój stan, całkiem różne są i niepodobne do niczego. 
co tam w około ,rns. Ażeby zestroić się, a tern samem i zrozumieć 
się po dawnemu, potrzebaby opowiedzieć najpierwiej dzieje długie, 
smutne!... Azaliż to podobna dziś - i przy najlepszej woli? 
O mojem takoż powodzeniu, o mojej żonie i dzieciach lepiej cię, 
siostro, objaśnią ustne opowiadania n. p. Genusi 1), Frani 2), Elia
sza 3) którzy przeżyli jakiś czas z nami, niż najdłuższe moje listy. 

W ogólności więc powiem, Bóg nam błogosławi, darzy zdro
wiem i chlebem na czużyni. P�·acujemy ochoczo i całem już gron-

1) Proskurzyna.
2) Langowa.
3) Socharzewski.
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kiem. 1VIam najpoczciwszą żonę i hożą dziatwę, toż wiernych przy
jaciół - to i czegoż potrzeba więcej ? 

Opłakałem gorzko śmierć Eliasza 1); a teraz myślę często 
o tobie, siostro, i o krewnych co tam daleko. Radbym was widzieć
choć raz jeden przed śmiercią, ale po dziś dzień trudno to, nie
lada sprawa! Są święte obowiązki i którym ślubowałem wierność
dozgonną. Och! Antosiu moja, gdybyśmy oboje byli młodzi i bo
gatsi, znalazłby się rychło sposób zjechania się kędyś z sobą na
jaki miesiąc. Ale nie łudźmy się darmo! Co nam po tern? I bez
tego Pan Bóg nas zbliża ku sobie - dzień po dniu. Złączym się
niebawem w lepszym, w szczęśliwszym świecie, złączym się raz

t 

aby się już nigdy nie rc,złączyć. U stóp Chrystusa i u stóp Maryi
odnajdzie się całe rodzeństwo - i matka nasza i Eliasz i Jaro
sław. Spracowani my już w ciele i zbolali w duszy, to tęskno nam
do tego spoczynku w Panu. Miejmy dobrą otuchę! Pan mocen
przeinaczyć i dolę naszą ziemską. Kto co wie? Kto wie, czy za
kilka miesięcy nie będziem dłoń w dłoni obok siebie? ...

Od czasu do czasu będziesz, najdroższa siostro, miała odemnie 
pewniejsze wieści - toż i częstsze niż dotąd fo,ty. Bóg nie na
darmo uprzątnął zawody stare! chce nam pozwolić na starość ser
decznej pociechy niezaznanej przez wiek cały. 

Pan Bóg z tobą, siostro-jedynaczko!  Błogosławiąc jak naj
rzewniej rzucam się miłośnie w objęcie twoje, ja mizine dziecko 
matki, miziny twój brat 

Józef Bohdan. 

Jako najstarsza dziś w rodzeństwie, między m�odych niezna
jomych krewnych rozdziel błogosławieństwa moje i uściski wu
jowskie - rozdziel po Bożemu wedle starszeństwa i wszelkiej 
słuszności. Dla mnie jedynym p r o b i e r z e m pamięci o mnie 
krewnych moich, będzie cześć i miłość jakie okazują tam dla cie
bie, niepocieszona ty matko, siostro i biedna wdowo! Osobno An
tosiu pocałuj· od dziadka Józię Pruszyńską, za przypisek w liście 
do Eliasza Socharzewskiego; zdaje się bystre i serdeczne dziecko! 
gdzie tam? hej, panna na wydaniu. A ja nie znam nawet jej 
matki. urodzonej podobno po moim wyjeździe już z 1.:krainy. Bóg 
z wami tam, kochani moi 

B. Z. 

1) Brata.
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Do Księdza Hieronima Kajsiewicza, w Rzymie. 

Fontainebleau, 16. listopada 1858 r. 

I ja, drogi Ojcze Hieronimie, łączę rlo Józefowych wyrazy 
mego najgłębszego poważania i wyrazy serdeczne przyjaźni starej, 
wiernej. Bóg widzi, że cię kocham po dawnemu, z dodatkiem, że 
kocham dziś lepiej, bo w Chrystusie Panu naszym. Donieśże nam 
co rychlej o kochanych tam naszych w Rzymie, chorych to zbo
lałych na duszy i na ciele. Niepokoimy się tu o nich bardzo 
i cał'ą gromadą . . . . . 

Podczas bytności mojej w Paryżu, nie mia,łem czasu rozmó
wić się z ks. Aleksandrem. Podobno że zamiar jego zakupienia 
gruntu na kościół obok szkoły Polskiej, spełznie na niczem. A żal 
eię Boże! Cieszyliśmy się tu wszyscy, że przy kościele skupią się 
główniejsze instytucye polskie, bo i Siostry Miłosierdzia i Dom 
weteranów i t. p. Gałęzowski bardzo krzątał' się za tern. Opatrzność 
wyraźnie podaje wam piękną i przeważną misyę na emigracyi. 
Oczywiście po kilku leciech, ster nad szko.łą i nad instytucyami 
spad.łby na was, bo juści ludzie mrą a Zakon ma nieśmiertelną 
trwałość. Nalegaj, Oj cze, na ks. Aleksandra, aby tę rzecz wzią.ł 
na rozum i do serca! Niech dobija targu z właścicielami fran
cuskimi, póki jeszcze czas. 

Kochanych pozdrów odemnie z czułością wedle starszeństwa. 
Gałęzowski zakupi.ł ziemi przy szkole za 100 tysięcy. i był gotów 
pomagać siostrom. 

Całuję ręce twoje i proszę o modlitwy całego waszego Zgro
madzenia 

Bohdan. 

Do Doktora Kazimierza Szwykowskieg·o, 

w Briey (Moselle). 

Fontainebleau, d. 20. stycznia 1859 r. 

Kaziu kochany, nie myliło cię natchnienie twego serca. 
Istotnie po bratersku spółczujemy boleść twoją po stracie siostry; 
toż scalowujem ł'zy te świętej miłości. Zjednoczym się z tobą 
i w modlitwie za duszę nieboszczki. Wypłakać się musisz po ko
chanej i zacnej, . ale po tern prędko otrzyj ł'zy i dalej, dalej! Ilu 
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nas jest w skórze emigranckiej, przeboleliśmy każdy po kolei 
straty najdroższych osób, pożegnanych dawno na ziemi tam Oj
ców. Cóż ci poradzić przeciw prawu śmierci? Po męsku oto, Ka
ziu, spełniaj pow-szednie obowiązki ziemskie, bo w nich tkwi za
gadka tego żywota i przyszłego. W pracy ochłoda i osłoda nędzy 
śmiertelników. 

Często myślimy i mó-wimy o tobie. Boli nas twoje osamo
tnienie i sieroctwo . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

. . . . Chcieliśmy ci sprawić miłą niespodziankę. Przed 
trzema miesiącami gościł tu kolega ongi twój i przyjaciel szkolny, 
a dziś znamienity pisarz i najzacniejszy obywatel w kraju naszym. 
Józef Kraszewski. Pragnął on bardzo przypomnieć się tobie i miał 
zajechać do twej ust'roni na , parę dni. Niestety, niespodzianie 
zaszła przeszkoda. Musiał spiesznie powracać do domu. Co się 
jednak przewlekło, nie uciekło. I w tym roku obiecuje Kraszewski 
prz,rwieść syna do Paryża. A więc tą razą na pewno rachuj ie 
od ,Yiedzi swego pustelnika, o którym z czułością opowiadał nam 
różne anegdoty z lat inszych, minionych. 

Tulę cię do serca i t. d. 

Twój 
Bohdan Zaleski. 

Do Pana Franciszka Duchińskieg·o, w Paryżu. 

Fontainebleau, 19. lu,tego 185.9. 

Szanowny Ziomku! 

W tych dniach dopiero znalazłem czas na przeczytanie 
książki twojej, przysłanej mi łaskawie w końcu jeszcze stycznia. 
Cho� opóźnieniem podziękowania ci za nią po światowemu popeł
niłem niegrzeczność, sądzę jednak, że między literatami wolniejszy 
to wzgląd nie dziękować aż po przeczytaniu. 

Książka twoja, Szanowny Ziomku, wielce jest uczona, ucząca 
i patryotyczna. Ogólny pogląd na dzieje i polskie i po bratymskie 
i moskiewskie, zdaje mi się prawdziwy. Co od dawna świtało po
troszę w niejednej głowie, rozjaśniłeś znacznie świeżemi badaniami, 
że niedaleko już do oczywistości. Nie wątpię, że jak w tej części 
twojej Historyi, tak i w następnych równie szczęśliwie przeprowa
dzisz swo j ą  m yśl r d z e n n ą; a przeprowadzisz ją na pożytek 
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publiczny i ku chlubie Polski. Nie schodzę do rozbioru tego lub 
owego mniemania i zdania, bo ani miejsce, ani czas po temu. N a
tomiast wolę przytoczyć luźny szczegó.ł, który może ci się zdać 
na co w późniejszych twoich pracach. 

Przed 25-ma laty gościł w Paryżu rozgłośny na l\Ioskwie 
poeta Hohol. Zostawał on tu ze ś. p. Miekiewiczem. i ze mną 
spółukraińcem w ścisłej zażyłości. W zażyłości tej nie wytrwał 
nam niestety, ale wtedy schodziliśmy się często wieczorami 11a li
teracko-polityczne pogadanki. Oczywiście mówiliśmy naJ więcej 
o Moskalach, wstrętnych nam i jemu. Kwestya fińskości ich była
wciąż na stole. Hohol popierał ją z całą swoją małoruską zapal
czywością. Miał on u siebie pod ręką znaczne zbiory pieśni gmin
nych, w różnych narzeczach słowiańskich. Owoż z povrntlu fiiisko
ści Moskałów, ułożył był: i czytał nam wyborne pisemko. U dowodni,l
w niem, przez porównanie i zestawienie obok siebie pieśni cze
skich, serbskich, ukraińskich i t. p. z moskiewskiemi, bijące
w oczy różnice ducha, obyczajów i moralności Moskałów, a innej
braci słowiańskiej. O każdem uczuciu ludzki em była osobna piosnka:
tu nasza słowiańska, słodka, łagodna, i obok tuż moskiewska, po
nura, dzika, nie rzadko kanibalska� jednem słowem czysto fiiiska.
Że pisemko· to serdecznie zadowolnifo l\Iickiewicza i nrnie, możesz
. obie, Szanowny Ziomku, łacno wyobrazić. Po wielu leciech
w Rzymie, myśliłem zażądać. u Hohola tej paraleli, ale Hohol już
się był p e r e k  i n ą l na obrońcę Cara i Prawosł:awia: a wjęc da
łem pokój. Co się jednak stało z tern pisemkiem? Azali w po
śmiertnym zbiorze dzieł Hohola nie znajdzie się coś podobnego?
Posłużył:oby to wyśmienicie na poparcie twoich wniosków. W każ
d3·m razie, znajdzie się, czy nie znajdzie w dziełach Hohola, pa
ralelę podobną nie trudno i dziś ułożyć, ale szkoda nieodżałowana
mnogich a charakterystycznych anegdot o Moskalach, które tylko
sam Hohol mógł wiedzieć i sarn opowiedzieć z osobnym i oso
bliwszym swoim dowcipem.

N a za.kończenie, dodam jeszcze słówko do ciebie wprost. 
Praca twoja, Szanowny Ziomku, wysoce pożyteczna, zaslugl\je na 
spólczucie i zachętę u spółczesnych. Zawód bo literacki jaki sobie 
obrałeś, godny jest ze wszech miar Polaka-Emigranta patrzącego 
wciąż w Chorągiew K arodovrą. Przeciągasz oto bój z Mo. kwą i do 
upadłego. Szczęść ci w nim. Boże! Wymawiam to życzenie "- uczu
{:iu spólkatolika i spółrodaka, czyli krócej w uczuciu wiarusa. 

Łączę pozdrowienie koleże1iskie 
J. B. Zaleski. 
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27. lutego 1859 1). • • • • • Wyczytałem w dzienniku Le

Constitutionnel wieść o śmierci Zygmunta Krasińskiego. Artykuł 
nędzny, podnoszący głównie arystokratyczne pochodzenie zmarłego. 

· Rozczuliłem się jPdnak w duszy i pomodliłem się za nieboszczyka.
Krótkie stosunki moje z nim w Rzymie,_ raził mnie swoją pańsko
ścią, ale genialny człowiek, dobry Polak i podobno nawrócony do
prawowierności. Żal się, Boże, w niczem nam Polakom się nie
szczęści. W szelka znamienitość krócej niż gdzieindziej świeci u nas·

Do P. Leonarda Chodźki, w Paryzu. 

Fontainebleau, d. 16. marca 185.9 r. 

Szanowny ziomku, ochotnie biorę udział w literackim upo
minku na rzecz Pana Tomaszewicza. Patryota i pisarz ociemniały r 
ma wszelkie prawo do braterskiej naszej usługi i do spółczucia. 
publiczności polskiej. Posyłam drobnostkę, starzyznę lichą, ale· 
z koleżeńską uprzejmością,. Sądzę, że cenzura nie upatrzy nie
zdrożnego w moich wierszach. Odeślijże je, Panie Leonardzie, co, 
rychlej wydawcom „Pisma zbiorowego". Osobno proś tych Panów 
odemnie, aby dopilnować raczyli jak najstaranniej korekty. W po
ezyi, jak w muzyce, jeden fałszywy ton może sprawić haniebne
fiasco. Kartki tu załączone są ręki mego 11-letniego syna; nie 
bardzo kaligraficzne, ale czytelne i należycie poprawne co do 
rytmu i punktacyi. 

Dziękując za sposobność, jaką mi podałeś, Szanowny Panie 
Leonardzie, usłużenia tyle godnemu rodakowi, łączę zapewnienie 
o mym dla ciebie szacunku i braterskie pozdrowienie

J. B. Zaleski. 

Do Panny Michaliny Dziekońskiej, w Krasniku. 

Fontaineblrau, kwiecidi .1859. 

N a wzajem, dobra i kochana przyjació.tko, posy,lamy ci naj
serdeczniejsze życzenia nasze. Życzenia te, od wielu lat powtarzane 
codzień w modlitwie, azaliż Bóg kiedyś choć cząstkowie uiści? 

1) Z dzienniczka B. Z. z 1859 r.



KORESPONDENCI"A 469 

'\Vierzmy mocno, a stanie się nam wedle wiary . .Jakże nas utrapia 
obecny stan i położenie Misi! To ciągłe wikłanie się rzeczy i nie
pewność na jutro, to sieroce tułactwo na własnej ziemi, ma coR 
w sobie nieodgadnionego jak p o  g ań s k i  e fat u m. Mówiąc jednak 
po chrześciańsku, widocznie Pan jakieś osobne powołanie Misi 
gotuje. Po długiem szamotaniu się i chłodnej mgle, nastąpi nie
.bawem cisza i ciepło, jasna pogoda. Młodość bo ma taki zapas 
wielki sił do dźwigania się w różnych kolejach życia. 

Nie dobrze zrozumiałem w liście Misi o jaki to chodzi Pa
miętnik? Azaliż o mój własny? ... to jest, o spisanie tego, co się 
nieraz potocznie opowiadało przy kominku? Zaprawdę, arcytrudne 
i arcyżmudne to zadanie! Gawędy takie kominkowe, a Pamiętnik 
Historyczny to są całkiem różne i niepodobnr, do siebie rzeczy, 
tak co do ducha, jak i co do literackiej donosności. Do Pamię
tnika zabrałbym się ochotnie, ale mi brak c z e g o ś ,  brak po pro
stu inspiracyi, którą darzy jeno samotne ustronie. Oprócz tego, 
nielada mi wstrętno występować z mojem j a. Pamiętnik osobisty, 
to niejako p u b l i c z n a s p o w i e d ź. Do takiej spowiedzi pobu
dza.Ją ludzi albo wielka pycha, albo wielka pokora. Pychy i py
szałków nienawidzę a pokora świętych, n. p. św. Augustyna, to 
za wysoka cnota dla grzesznika, nie mówiąc już nic o geniuszu 
autora Konfessii. Otóż w czem tkwi sęk. ,,

r szakże i luźne opowia
<lania o sprawach i ludziach spó.łczesnych, mogłyby mieć swą 
wartość względną, związane w jakąś całość, albo przyczepione do 
czegoś, n. p. do poetyckiej powieści. Ale piszącemu o świeżych 
wypadkach i o ludziach kochanych, azaż podobno zachować zimną 
krew i surową bezstronność? Nie zestarzałem się jeszcze do tego 
stopnia z całem pokoleniem mojem, aby zadość uĆzynić tym nie
zbędnym warunkom dla sumiennego pamiętnikarza. Kie wszystkie 
się dotąd stare rany zabliźniły nam. Czuję się z tern wszystkiem 
niejako zobowiązany względem przyjaciół, do kilku biografii, toż 
do kilku objaśnień i uzupełnień w nowej kro.nice literackiej. Do 
tej pracy nagromadziłem już dużo notat a więc rzecz jakoby na 
pół zrobiona. 

Zdaje się, że listki nasze pogonią za l\Iisią do Wilna. :Mam 
jeszcze na myśli kilka tam serdecznych poleceń. Nasamprzód pro
szę złożyć odemnie jak najgłęnsze uszanowanie dostojnemu i ko
chanemu Arcypasterzowi. Miłował mnie od dawna po bratersku. 
to niech dziś po ojcowsku pamięta o nas w świętych modlihrncb 
i błogosławi całemu domowi. Proszę mnie takoż przypomnieć sercu 
zacnego proboszcza Ostrobramskiego. Nie wątpię, że spólnie z nim 
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pomodlicie się za mnie i za moich przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej. 

A. E. Odyniec mnie kochał' ·ongi, przed 30 laty! Często 
z Adamem mówiliśmy o stosunkach dawnych z nim. Proszę i jego 
pozdrowić odemnie i przez niego M. K. 

Polecam si� waszym sercom i modlitwom, to jest mił'ej :Mici 
i miJ'ej Emy. 

Ściskam rękę po prZ}'jacielsku 
Bol1dan. 

A. E. Odyniec mógłby mi przysłać swoją Barbarę. Dla l\Ia
ryanka proszę o dykcyonarz polski, 'wieżo wydany w "\Vilnie. 
l\lniej kosztowny niż Lindego, a podobno że wcale dobry. 

Do Pana .Antoniego E<lwar<la Odyńca, w Wilnie. 

Fontainebleau, 19. kwietnia 1859 r. 

�iech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Kochany mój 
i drogi Edwardzie, zaprawdę dużo wody, och! dużo upłynęJ'o od 
czasów onych warszawskich. Pożegnaliśmy się młodzi, rozśpiewani, 
a odnajdujemy się oto dzięki Pannie Michalinie 1), osiwiali, powa
żni ojcowie rodzin. I po leciech nawoJ'ujem się znów piśmiennie, 
jak ongi za przesławnej naszej wiosny. Hej! ptaku mój duszny, 
odlecieli nas już co .najlotniejsi, co najmilsi towarzysze. Stefan 
i Adam daw.no kędyś na c i e p 1 i c a c h  B o ż y c h! K wiliż serce 
moje do nich wzd.łuż tu babilońskich rzek. Kie taję się, mój drogi, 
że chcia.łem zacząć ten listek od w y  go w o r  u ,  od surowej h o
m i 1 i i ,  ale moc wspomnień, ale dopiero co wywołane imiona 
spólnych kochanych, zaćmiJ'y wzrok łzami ; to po dawnemu, po 
bratersku rzucam się w twoje objęcia. Nie! brat nasz wieszczy, 
prawowierny autor Felicyty i Barbary nie zaprze się ani prze
,.zJ'ośei, ani nadziei druhów swoich. ,,Sąd nasz prócz Boga nie 
dany nikomu i t. d." W ciasnym uniformie co nosim od tylu lat, 
zesztywniaJ'y, mój drogi, nam ręce, nie mamy jakoś wolnych ru
chów do rozpisywania się. Zresztą niema i potrzeby do tego. Wi
dzę że Panna Michalina zainformowaJ'a cię należycie o mnie 
i o moich. Objaśni ona zarówno dokładnie o wszystkiem, o czem 

1) Dziekoi1ska.

, 
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tylko wiedzieć zapragniecie. Arcybystre to i niepospolite stwo
rzeńko ! a przyjaciółka nasza i siostra od serca. Pokochajcież 
i oceńcież tę swoją Litwinkę! 

W tych dniach przysłano mi D o d  a t  e k d o C z  a s  u, 
w którym są noty Wojcickiego o Adamie, po większej części 
z twoich listów. Czytałem je z lubością i rozrzewnieniem. rryle 
w nich uczucia, prawdy i prostoty, że przypomniały mi się nasze 
tu przechadzki z Adamem po lesie, kiedy sam opowiadał pobyt 
wasz u Gothego i we Włoszech. Widzę, że w niczem nie zawodzi 
Cię Twoja. pamięć. 

Czyż to prawda, że Towiański wiedział od ciebie o przeszło
ści Adama? Byłaby to fatalna mistyfikacya. Wiem jak najauten
tyczniej w imię czego przemawiał Towiański i czem ułowił on 
Adama. Uczestniczyłem sam w pierwi:;zych ich rozmowach i prze
bolałem potbm straszliwie szały Adamowe. Mój drogi, napisz rui 
poufnie co wiesz o T., oczywiście rnusis� go znać z dawien dawna 
i Ferdynanda i Dajblównę. 

Przedewszystkiem, kochany Edwardzie, napisz mi ze szcze
gółami o sobie,. o córce twojej i o zajęciach tam waszych. Radbym 
coś wiedzieć i o ruchu tam literackim u was. Dzienniki krajowe 
rzadko czytuję, a i gości od was nie często miewam. Zeszłego 
jednak lata poznałem kilku znamienitych Litwinów, znamienitych 
sercem i duszą, z których ucieszyłem się i zbudowałem. Jakiż to 
świątobliwy, światły i nieoszacowany wasz nowy pasterz! Pisała 
mi Panna Michalina o twojej córce że śliczna, miła, idealna. Żal 
się Boże, że synowie moi za młodzi dla niej, bo zarazbym posłał 
w swaty dla Ciebie. Błogosławię jedynaezkę twoją z miłością. 
Niech rozkwita Bogu na chwałę! a tobie na chlubę i pociechę ! 
Bóg z wami, drogi mój! 

ŚciRkam cię z czułością i gorąco 
Bohdan. 

19. kwietnia 1859 r., w 12 rocznicę smierci Stefana za po
wrotem ze Mszy św. za duszę jego i po komunii z Józefem i żoną. 

21. maja 1). . • . Przed 7-ą z Józefem i z Maryankiem do
Paryża. Koło 10-ej śniadaliśmy u Gałęzowskiego i razem z nim, 
muśniewiczem i Ksawerym pojechaliśmy na kolej żelazną du N on1. 

1) Z dzienniczka.
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Mnóstwo rodaków znajomych i nieznajomych zastaliśmy w garze. 
Rozmowa całogodzinna z nimi: Tomaszewscy, Gorecki z Helenką 
i Józiem Mickiewiczami, Hryniewiecki, Ordęgowie, Łoziński i t. d. 
Z Enghien na piechotę do Montmorency. Msza śpiewana przez 
ks. J ełowickiego za dusze sławnych nieboszczyków już się była 
zaczę.ta. Księżna Kundzia 1) umieściła obok siebie nmie i Maryanka. 
Kościół był natłoczony. Burmistrz, dawny adjutant Jenerała Rappa, 
wystąpił z całą paradą, z �uzyką i ze strażą ogniową i t. p. l\Io
dliłem się gorąco i rozrzewniony w moim kąciku. Kazanie miał 
oratorianin młody. ks. Lescoeur , · były rzeczy dobre i uczące 
o schyźmie moskiewskiej, ale w ogólności przyd.tugie i nie całkiem
zastosowane do dnia. Po nabożeństwie w tłumie rodaków ruszyłem
na cmentarz; po drodze rozmawiałem najdłużej z Sienkiewiczem,
z Królikowskim i Laskowiczem. N a grobach Kiemcewicza. Knia
ziewicza i Mickiewicza, odmówiliśmy De Profundis i Zdrowaś Ma
ryo. Wróciliśmy potem do miasteczka, spotykając po drodze mnó
stwo naszych; Żostawiwszy .Józefa z Gałęzowskim i Hd'uśniewiczeru,
ruszyliśmy zaraz do Enghien. Pociąg tylko co odjechał do Paryża,
a więc z Maryankiem chodziliśmy nad stawy. Za powrotem zna
leźliśmy Alberta Grzymałę, małych Zygmuntowiczów Krasi1iskich.
Odjechaliśmy w jednym wagonie z Kalinką i z młodym malarzem
Sztatlerem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Do Pana Józefa I. Kraszewskieg·o, w Warszawie. 

Fontainebleau, 29. maja 1859 r. 

Stefan 2) zabiegł: do nas na pożegnanie. Odjeżdża pospiesznie 
na W oły1i. Piszę krótko, bo idzie mi tylko dzisiaj o przesłanie 
zapewnienia, że całym domem jednakowo cię zawsze kochamy, 
wczorajszy gościu nasz i przyjacielu z nad Teterowa. Czytuję kiedy 
niekiedy gazety krajowe, to wiem poniekąd co porabiasz i czem 
si� troskasz w tym czasie. Poniosł'eś niedawno najdotkliwszą stratę, 
zapewnie ciągle jeszcze bolisz po matce. N a ten zastrzał w sercu 
niema lekarstwa u ludzi. Bóg cię miłuje i uzdrowi, zresztą jak 
śpiewa Jan Kochanowski: ,,Człowiek zasiadł w prawie takiem, 
aby służył jako cel przygodom wszelakim!" Otrzyjże łzy i dalej, 
dalej ! Wiesz jednak, bracie i druibo, że żywo spółczuję synowskie 

1) Księżna Kunegund.a Giedroyć.
2) Kraszewski.
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twoje strapienie i pamiętam o niem przed Bogiem. N a inne po
,Yszednie dolegliwości ms.sz umysł męski hartowny. Zatargi ze 
szlachtą wołyńską niechaj ci nie ciężą na sumieniu. Zacność bo
wiem i prawda i sprawiedliwość najoczywiściej na twojej są 
-stronie. 

Co się święci nowego u nas i w całej rodzinie, opowie zcze
gółowo Stefan 1). Zagaja się oto Boży sąd nad jednym ze złoczyń
ców co ukrzywdził srodze Matkę naszą. Miejmy dobrą otuchę! 
Z tern wszystkiem czuwajmy na modlitwie, aby Pan, który może 
przyjść, zastał nas miłujących i w pogotowiu do ofiar i całopale
nia. Józefie miły, drogi, Bóg ci daj zdrowie, spokój, myśl swo
bodną w oboim zawodzie piśmiennym i obywatelskim, abyś jak 
dotąd, tak i nadal był nam zawżdy pociechą. chlubą i zbudowa
niem. 

Przy błogosławieństwie z c z  u ż y n y  dla całego twego domu 
vrzyjmij dla siebie osobne pocałowanie moje i uściśnienie ser
<leczne, braterskie. Od starego mego Józeta, od żony, od dziatwy 
drobnej łączę przyjacielskie pozdrowienie 

Józef' Bohdan Zaletski. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

1) Kraszewski.
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W POEZYI NASZEJ 
PRZEZ 

PIOTRA CHMIELOWSKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

IV. 

Wy z n a w c y „s z t u k i c z y s t ej" : 

1) Symboliści i wirtuozi słowa.

Przechodzimy do trzeciej grupy poetów, g.łoszącej z naci
i-kiern, że dla niej istnieje tylko sfera „sztuki czystej", tworzącej 
piękno dla samego piękna, nie zaś dla jakichkolwiek celów ubocz
nych: religijnych, filozoficznych, politycznych czy społecznych. 

Niepodobna mi tu roztrząsać samej zasady „sztuki dla sztuki"; 
teoretyczne wywody zajęłyby zbyt dużo miejsca, które mamy obró
rić na rozwiązanie przejawów twórczości w dobie najnowszej. Po
wiem więc tylko tyle, że w każdym czynie ludzkim, bez względu 
na jego treść i charakter, przejawić się musi cała dusza, nie zaś 
jakaś wyodrębniona przez psychologię jej cząstka: rozum, wyo
braźnia czy uczucie; że ściśle rzeczy biorąc, może być jedynie 
mowa o p r z e  w a d  z.e pewnego czynnik.a w danym postępku, nie 
zaś o jego w y ł ą c z n o ś c i. 

Stąd wynika, że i przy tworzeniu muszą działać zarówno 
myśl, jak fantazya i uczuciowość: że w danym utworze może być, 
pr z ew a g  a jednej lub drugiej i trżeciej, lecz braku którejkolwiek 
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z nich zgoł.t być nie może. Jeżeli umysł nasz napełniają pewne 
poglądy religijne, filozoficzne, polityczne czy społeczne; to one 
odbić się muszą w najprostszej nawet piosence, wydającej się 
z pozoru wyrazem chwilowego tylko nastroju. 

Romantycy pierwsi wyraźnie sformułowali hasło „sztuki dla 
sztuki", a przecież z ich utworów wydobyto cały szereg poglądów 
i przekonań, pragnień i dążności w najróżnorodniejszych dziedzi
nach działania ludzkiego. Tak się też ma i z dzisiejszymi zwolen
uikami hasła. Wyrzekają się oni mianowicie z jakimś wstrętem 
wszelkich dążności społecznych, a przecież choćby nawet żadnych 
nie wyrażali w pismach swoich, to już ten właśnie wstręt będzie 
je pod względem społecznyrn charakteryzował. 

W literaturze naszej nieraz hasło „sztuki dla sztuki" w ciągu 
XIX. wieku wypowiadano, ale się go ściśle nie trzymano nigdy,
bo się to okazywało niepodobieństwem. W nowszych czasach
pierwszym wymownym rzecznikiem jego stał się n nas Ze n o n
P r  z e  s m y c k  i ,  znany jako poeta pod pseudonimem Mi r i a m  a.
W r. 1887 założył on w Warszawie tygodnik literacki p. t. ,,Ży
cie" z wyraźnym zamiarem pomieszczania tylko rzeczy „pięknych ",
nie krępując się rodzajem poglądów i przekona1i autora. Redaktor
nie był obojętnym w sprawie zagadnień narodowych i społecznych;
raził go tylko podział na stronnictwa, w walce których cel głó
wny: dobro ogółu, i środek zasadniczy: zbiorowa praca we wszyst
kich zakresach życia usuwały się na plan dalszy. Bardzo słusznie
uprzedzał. że w piśmie jego nie znajdą miejsca „ utwory literackie,
mające wartość j e d y  n i e  dla takiej lub innej swojej dążności".
W „Hymnie do poezyi" zaś, kreśląc znaczenie jej dla narodów
i zgubne wyniki jej przytłumienia, wcale się nie oddalił od sta
nowiska Mickiewiczowskiego w „Pieśni Wajdeloty". Mówił bowiem:

W tobie zwierciadlił człowieczy duch 
Najwyższe swoje porywy: 

Radosnych szałów buchał okrzykiem, 
Tragicznych tęsknot mówił językiem 

I w niewstrzymany życia ruch, 
Potężnych natchnień swych miotał skry, 

A ludy szły, 
Gdzie wiódł je pieśni zdrój żywy. 

Biada tym chwilom, gdy z twoich lic 
Nie błyska przedświt zarania, 

32*
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Gdy w ciemnej. wdowiej smutku zas.lonie 
Swe jaśniejące ukrywasz skronie, 

Nie mówiąc ludom-karłom nic 

W słowach tych po<hliosłych brzmiała i cześć dla społecz
nych zacla11 poezyi i uznanie dla myśli, zapładniającej czyny. 

W parę }at po założt�niu „Życia" Przesmycki wyjechał za 
granicę i oddał się sumiennym studyom literatur obcych, których 
już i przedtem był zapalonym wielbicielem, dobrym znawcą i wy
twornym Uómaczem. Ze studyów ówych powstał (1894 r.) prze
kład dramatów belgijskiego poety, wtedy bardzo rozgłośnego, M a  u
r y c  e g o  Mae t e r  1 i n c k  a, oraz obszerna przedmowa, poświtcona 
wyświetleniu i opisowi nowego ruchu literackiego, jaki w Belgii 
pod wpływem młodszych poetów francuskich się rozwinął, przy
bierając nazwę ,.synibolizmu". 

Tłómacz Maeterlincka twierdził, co prawda wbrew dziejom, 
że sztuka wielka zawsze była i jest symboliczna; ukrywa bowiem 
za zmysłowemi analogiami pierwiastki nieskończoności, odsłania 
bezgraniczne pozazmysłowe widnokręgi. Opierając się na bada
niach, dotyczących magnetyzmu, hypnozy, medyumizrnu i t. p. 
mniemał, iż bez przypuszczenia nawet jakichkolwiek nadprzyro
dzonych wpływąw, otwiera się dla twórczości poetów rozległa 
kraina mistycyzmu, nie tego mistycyzmu, który się kazał odrywać 
od ziemi, by się wznieść w podniebne sfery widzeń, lecz misty
cyzmu, naukowo uzasadnionego, opartego na faktach dziwnych,. 
nie dających się dotychczas wyjaśnić za pomocą znanych sił przy
rodzonych, ale niewątpliwie należących do dziedziny faktów. 

· ,,Rozmaite przMzucia - pisał Prżesmycki - przepowiednie,
czary, nadnaturalności i cudowności romantyków, a zwłaszcza 
skrajnych mistyków romantycznych, nie są wcale czczemi widmami 
jedynie ich wyobraźni, lecz przeciwnie dowodem wielkiej intui
cyjnej ich potęgi w odczuwaniu faktów, które nauka dziś stwier
dzae poczyna. Podciągali je oni tylko pod niewłaściwą kategory_ę 
umysłu, widząc w nich coś nadprzyrodzonego, i często· w dogma
cie religijnym rozwiązania dla nich szukając. Zmieniwszy jedynie 
punkt widzenia, mistycyzm mógJ' i musiał dalej ciągnąć swe dzieło 
w literaturze - i odrodził się też w dzisiejszym s ymb oli z m i e, 
który może się uważać za nowy, pierwszy po romantyzmie, rze
czywisty etap w rozwoju poezyi, bo doktryna n2ituralistyczna, 
w skutek jednostronności swej, stanowi objaw reakcyi jedynie, nie 
zaś szczebel dalszy w drabinie ewolucyjnej... Zrozumiano, iż jak 
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w życiu nie mamy możności przyjrzeć się wewnętrznej, nieskoń
czonej świata i człowieka istocie i musimy zadowolić się tymi ośle
piającymi oko przebłyskami, które rozdzierają od czasu do czasu 
szare tło zmysłowej rzeczywistości; tak też i w poezyi można tylko 
w r a m y  r z e c z y w i s t y c h i o d p o w i e d n i c h  s z c z egó ł ó w
z rn y s ł o w y c h o p r a w i a ć p e r s p e k t y w y n i e s k o 1i c z o n o
ś c i ,  specyalnemi dotknięciami pędzla poetyekiego marko"°ać te 
ostatnit', kazać się ich domyślać duchowi, zdolnego do marzenia 
czytelnika - tu i owdzie tylko fo sfo r y c znym b ł y s k i e m  
d r  o gę k u  g ł  ę b i o m u k r y t y m  rozświetlać''. 

Taki jest wywód rzecznika symbolizmu, pełnego tajemniczo
ści i zagadkowości. Przyznając chętnie, iż dziedzina przeczuć, dzie
dzina tak zwanych naukowo „skojarzeń ukrytych przed świado
mością·' ( c e r e b r  a c  y i b e z  w i e d n e j), może być źródłem na·
tchnieri poetycki�h, jak bywała już w· romantyzmie; zgadzając się 
na to, że doktryna naturalistyczna, mająca na oku dotykalną rże
czywistość, jest istotnie jednostronną; nie podobna przecież przy
znać wszechstronności doktrynie symbolizmu, gdyż i ona pewną 
część jeno objawów świata, bardzo skądinąd poetyczną i pociąga
jącą, uwzględnia. 

Prócz tego wiadomo, że wiele z owych tajemniczych zjawisk 
duchowych nie znalaz.to dotychczas należytego wyjaśnienia, a wiele 
ich co do autentyczności zakwestyonowano; jakżeż więc poeta, 
który sam nie rozumie istoty zjawisk dziwnych i tajemniczych, 
może ,:specyalnemi dotknięciami pędzla" uwydatniać „perspekty
wy nieskończoności", jak może „fosforycznym błyskiem" rozświe
tlać drogę ku głębiom ukrytym, nie naraż.ając się na zarzut, że 
będzie tylko błędnym ognikiem'? Ozy Maeterlinck sam dokonał cze
goś podobnego? Ozy nie najlepszym jego dramatem jest ten tylko, 
w którym tajemnicze przeczucie śmierci odmalował, zgoła się nie 
kusząc o uwydatnienie perspektywy nieskończoności? C, Gość. nie
spodziany-'). 

Zdaje mi się, że ten tylko wskazywać może drogę innym, 
kto ją zna sarn ; że odkrywanie perspektyw niesko1iczoności może 
być dziełem umysłu, ogarniającego te perspektywy i umiejącego 
ustawić w nich szczegóły znamien�e, które pomogą czytelnikowi 
do zoryentowania się. Jeżeli zaś poeta sam dopiero poszukuje drogi; 
jeżeli sam przeczuwa jedynie owe perspektywy, to może on tylko, 
że się posłużę tu rubasznemi i trywialnemi, ale dosadnemi słowy, 
prawic.! o tern, jak ślepy o kolorach. Przeciwko wprowadzeniu więk
szego uduchowienia· do poezyi nic mieć nie można: lecz czytelnicy 
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nie lubiący się zada\valać majakami, mają prawo wymagać, ażeby 
poeta, zdążając ku uduchowieniu, wiedział przynajmniej, do czego 
zmierza, ku jakim krainom ducha prowadzić pragnie ... 

Mają też prawo wymagać, żeby poeta dawał wskazówki 
jasne, zrozumiałe, żeby przemawiał nie zagadkami, lecz takiemi 
poJ'ączeniami wyrazów, które obudzają dostępne naszemu umysł'owi 
·ffyobrażenia i pojęcia. Tu przechodzimy do drugiego punktu, za
znaczonego przez tlómacza Maeterlincka w symbolizmie, do sto-
unku między słowem a myślą. r wodzów symbolizmu francu

skiego, V e r  1 a i n e ' a i M a  11 a r  m e g: o ,  idea, według wyraże
nia Miriama, usunęła si� w gJ'ąb, a główny nacisk poł(•żony został
już to na „nastrój", wywoływany prostotą, muzyką i odcieniarui
w i e r  s z. a ,  j 1ż to na „ suggestyą", posiłkującą się zestawieniem
11 i e z d a  11. l e c z  s ł ó w, które winny były budzić w duszy sJ'u
elrncza pewne określone obrazy i wrażenia. Ztąd wypadł' wniosek,
że należy odebrać myśli przodkujący w dziele sztuki charakter,
czyh inaczej mówiąc „ wyzwolić język z pod impremacyi myśli''.
W ten sposób słowo przestawało być „jedynie taczką idei, umo
wnym znakiem do wymiany myśli" : wyrazy bowiem „otrzymywały
życie wł'asne, tajemnicze, duchowe a .

Ka takie uogólnienie i na taki wynik zgodzić się niepodobna. 
Gdybyśmy rzeczywiście wzięli dosłownie owo hasło o wyzwoleniu 
j�zyka z pod supremacyi myśli, tobyśmy osiągnęli w zastosowaniu 
szeregi wyrazów, mających każdy z osobna swoje właściwe zna
czenie, ale nie da.1ących w związku z sobą żadnego sensu, żadnego 
logicznie pomyślanego zdania, lecz zato brzmiących dżwięcznie, 
nkJ'adających się w pewne oryginalne melodye. W takim wypadku 
poeta nie potrzebowałby wcale troszrzyć się o pomysły, o treść
nhrnru i starałby się jedynie. ażeby użyte przezeń wyrazy szere
gowały się w melodyjne i harmonijne okresy. 

Przypuszczam, że nawet najzagorzalsi stronnicy wyzwolenia 
języka z pod supremacyi myśli nie doszli jeszcze do takiego "'Y
niku, kładącego kres istot.nej poezyi, a pozostawiającego jedynie 
miejsce dla śpiewu ptasiego niemal; bądź co bądź jednak zasada 
owa mieści w sobie ten fatalny wynik, a wiele fraz�sów Maeter
lincka utwierdza w mniemaniu, że mu nie tylko o zrozumiałość. 
ale nawet poprostu o sens nie chodziło. 

Wprawdzie Miriam utrzymuje, że w tych niezrozumiałyrh 
frazesach kryją się bardzo głębokie symbole czy analogie, które 
intuicya czytelnika, biegłego w odgadywaniu zagadek, odsłonić
potrafi; lecz ja wyznać muszę, iż pomimo wysiłków nie zdołałem 
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odnaleźć znaczenia bardzo wielu zda11 Maetedincka, przytoczonych 
przez jego tł:ómacza i wielbiciela. Wielce n. p. byłbym ciekawy, 
jak objaśnia Przesmycki takie zdanie z Or a i s  o n (Modlitwy) ; 
,,Miej litość nad n i e o b ecn o ś c ią m ą  w progach m ych 
ch ę c i!" - albo też takie: ,,Ma dusza bfada jest z niemocy 
i z b i a ł y c h bezczynności" ; albo jeszcze inne : ,,Ma dusza ... spo
gląda napróżno na znużone swe dłonie, drżące nad kw i e  c i em 
n i e  w y k w i t ł e m. Podczas gdy serce me w y  z i e  w a m y d  1 a
n e b a ń k i s n ó w 1 i 1 i o w y  c b , dusza ma wątlemi, w o s k o
we m i  rękoma po  1 e w  a z n u ż o n e ś w  i a U o k s  i ę ż y c a" ... 

Jeżeli którykolwiek z czytelników potrafi zrozumieć na prawdę 
i drugiemu wyUómaczyć, co znaczą przywiedzione tu frazesy: bę
dące drobną, cząstką tylko całej antologii, jaką z poezyj Maeter
lincka wybrać można, zazdrościć mu będę domyślności i rzutkości 
pojmowania. Bo nie należę do liczby tych, co się zadawalają pro
stem zaznaczeniem faktu, że czegoś nie rozumieją; i owszem usi
łowałem zawsze dobadać się sensu najzawilszej nawet, bodaj wa
ryackiej frazeologii ; wobec jednak „ b i  a ł y c h  bezczynności", 
wobec serca, które „ wyziewa mydlane bańki snów liliowych, gdy 
dusza woskowemi rękoma p o 1 e w  a z n u żo n e ś w  i a t  ł o k s  i ę
ż y c a", - muszę się niestety, przyznać do niemocy, jakkolwiek 
ją nazwą symboliści : bi�łą, żółtą, fioletową czy seledynową. 

Te barwy czynności czy stanów duchowych, te serca wyzie
wające mydlane bańki snów liliowych prowadzą nas do drugiej 
rechy stylu symbolistów, zaznacz0nej przez Miriama, do tak na
zwanej „ trans pozy cyi wrażeń", do wprowadzania w dziedzinę lite
ratury pierwiastków malarskich, rzeźbiarskich i muzycznych. 

Co prawda, nie jest to bynajmniej nowość; nawet w mowie 
potocznej dokonywamy takiej transpozycyi, gdy własności spo
strzegane przez jeden zmysł przenosimy na przedmiot tym zmy
słem niedostrzegany, mówiąc n. p. słowa s z o r  s t  k i e  , słówko 
j e d w a b  n e , s ł  o d k i e ,  mina k w  a ś n a i t. p. Wszyscy poeci 
zarówno starożytni, jak średniowieczni i nowsi posługiwali się 
analogiami, jakie znaleźć można czy to w spostrzeżeniach zmysłów 
różnych, czy� to w bratnich sztukach pięknych; wszyscy ubiegali 
się o malowniczość, plastykę, harmonijność swych frazesów poe
tyckich. Mickiewicz nazwał woń kwiatów ich „muzyką"; Słowacki 
przyznał wyrazom, że bywają „ wonne" - i przyklaśnięto ich 
pomysłom. 

Nowością zatem w symbolizmie będzie chyba tylko mozolna 
pogoń za �iezwykłemi połączeniami wrażeń zmysłów odmiennych, 
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przesada w użyciu analogij, przesada, która dobrego rezultatu wy
dać nie może; dość przy.pomnieć sobie w literaturze powszechnej 
cudaczną kwiecistość i napuszoność, znaną jako g o  n g o  r y z  rn, 
e ufu i z m, ma r y n i z m ,  a w naszej jako m a k a r on i z m  i fl o
r y d a cyzm .. Istotnie przypominają się te zwyrodniałe próby na
ciąganych przenośni. gdy czytamy u Maeterlincka o "Roślinności 
serca" 

Pod kry s zt a łow y m  m o drym dzwonem 
:Mej melancholii i znużenia 
J;rzemią niejasne me cierpienia, 
Spią w sercu mem znieruchomionem. 

Symbolów samych to roślinność, 
Rozkoszy smętne n e n u fa r y, 
Pa 1 m Y� żądz moich blade mary 
Mc h 6 w chłód, omdlała lj a n hezczynnoś6 i t. p. 

Czy sam Miriam, jako poeta, idzie w ślady Maeterlincka, 
którego. tak stanowczym okazał się chwalcą? Nie ! bo przedewszyst
kiem większa część jego znanych mi utworów powstała przed po
znaniem poety belgijskiego; a powtóre Miriam jest umysłem ja
. nym i mimo swego entuzyastycznego usposobienia umie patrzeć 
krytycznie na przeróżne rodzaje poetyckie, których. specyalnemu 
zbadaniu się poświęcił. 

Wystąpiwszy na widownię literacką około r. 1880, był bar
dzo długo tłómaczem tylko obcych poetów, a naprzód i głównie -
najsłynniejszego poety Czech, Jarosława Vrchlickiego. W przekła
rlach tych wyrobił sobie i wydoskonalił język, styl i wersy:fikacyę, 
starając się przełamać trudności, jakie pod tymi trzema względami 
przedstawiał oryginał, i przejąć się tą uniwersalnością natchnień, 
w jakiej Vrchlicki jest wielkim wirtuozem. 

W wydawanem przez siebie „Życiu" dał się poznać, jako 
baczny spostrzegacz objawów poetyckich we wszystkich krajach 
cywilizowanych, przedstawiając zwięźle i dobitnie znamienne cechy 
poetów nt,wiszych francuskich i amerykańskich, a nadto drukując 
dużo vrzekład ów zarówno z tych autorów jakoteż z angielskich

t 

niemieckich 1 włoskich. Podobna też działalność rozwinał równo
cześnie w „Świecie" krakowskim," gdzie się mieści między innemi 
wspaniałe tłómaczenie tragedyi Leconte'a de Lisle: ,,Erynnie'' -
prawdziwe arcydzieło w dziedzinie przyswajania naszej literaturze 
utworów obcych. 
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Pod względem ·zasad estetycznych zaznaczył się Miriam jako 
zwolennik piękna poetyckiego, pojmowanego nie wedJ'ug jakiej8 
ciasnej doktryny, lecz według sumiennej , krytycznej analizy 
wszystkich objawów spotykanych na tern polu w literaturze po
wszechnej. Treść bogata, żywotna, ze wszystkich krain materyi 
i ducha czerpana, oraz forma harmonijna, barwna i nieskazitelna 
pozostają w nierozerwalnym związku; o zniesieniu supremacyi my
śli nad językiem nie było jeszcze wtedy ani wzmianki! 

W zbiorze swych pieśni, wydanych p. t. ,,Z czary mł'odości", 
takiemu pojęciu piękna był' wierny. Język czysty, rzetelnie polski, 
tu i owdzie jeno jakąś obcą naleciałością upstrzony; styl jędrny, 
giętki, wytworny, c7,asem trochę wyszukany i górnolotny; wiersz 
dźwięczny, silny lub pieściwy; rym doskonały, subtelna budowa 
zwrotek mniej często u nas używanych odznaczały każdy utwór 
poety, pełnego życia i zapału, równie chętnie przebywającego 
wśród pięknych krajobrazów: jak i wśród zawrotnych niemal sfor 
myślenia. 

Stosownie do ogólnego tytułu, podzielił Miriam zbiór swój 
na trzy części : U p o j  e n  i a , M ę t y  w p u h a r z e , P o j  e d n a
n i e ,  stanowiące psychologiczny pamiętnik duszy. 

Upojeń znajdował' młody poeta najwięcej w widokach i zja
,viskach przyrody, odczuwanych bardzo rywo, bardzo silnie i bar
dzo szczerze. Nie wyszukiwał on czegoś nadzwyczajnego : wschody 
i zachody słońca, poranki, wieczory i noce, księżyc i gwiazdy : 
góry i płaszczyzny, stepy i morze budzą w nim zachwyt, działają 
na jego uczucie i myśl wiecznie czujną, wywołując prześliczne 
niekiedy obrazy. Jak w „Sonetach Kr:ymskich" Mickiewicza, tak 
i u :\Iiriama, kształty zewnętrzne p!·zyrody splatają się i spajają 
najściślej z usposobieniem chwilowem, z nastrojem poety, tymi 
kszta.Uami oczarowanego. 

Ileż prostego wdzięku mieszczą w sobie n. p. sonety „ W pa
rowie!" Poeta spoczywa na miękkim mchu; sosny dyszą ożywczym 
aromatem; szczyty ich sennie się chwieją; szlak chmur przeciąga 
po zachodniej stronie. Dokoła cisza; odurzające wonie macierzanki 
biją z traw. Nagle przychodzi poecie pomysł' pieśni. Ale czyż lu
dzie go dosłyszą? Czy go nie zagłuszy uragan dziejowy, co zmiata 
.proch wnet po każdej godzinie, która w toń wieków wpadnie? 
Lecz te wątpliwości nie odstraszają poety; zbiera swe my�li, 
odziewa je sł'owy, puszcza swe pieśni w świat, by leciały jak orły, 
jak wichry, by grzmiały wśród ludzi. Ale to sen był' tylko -
poeta ocknął' się, płacząc jak dziecię. Dlaczego? Bo we śnie za-
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pewne owe słowa, w które przyodział swe myślL wydały mu się 
wielkie i potężne; lecz czy je odnajdzie na jawie? A może ta 
upajająca cisza, woniami kwiatów polnych przesiąknięta, co go do 
snu ukołysała, w porównaniu z burzą samych jego myśli, wpra
wiła go w rozrzewnienie? Poeta ze smutkiem zastanawia się nad 
pytaniem, czy jest pieśń taka, żeby jak burza przegrzmiała nad 
wyziębłą kulą ziemską, coby do każdego przedarła się łona; i czy 
ludzkość skamieniała zdolna by była przyjąć w pierś swoją coś. 
co nie jest "lalką wystrojoną lub złotym kruszcem?" Poeta w za
dumie bolesnej złożył płonące skronie na wilgotnej ziemi; a do 
ucha jego dochodzi,ły zwolna szmery tęskne sosen i ciche szepty 
ziół wonnych: ,, Z serca śpiewaj, z serca ! 1' 

Takich i tym podobnych obrazków natury, przenikniętych 
uczuciem i myślą, Miriam napisał kilkanaście, umiejąc im nadać 
rozmaitość, umiejąc zająć czytelnika, oczarować jego wyobraźni. 

Mniej świetnie przedstawiają się pieśni czysto uczuciowe. 
O swoich osobistych wzruszeniach nie rozpisuje się, na wzór in
nych współczesników, Miriam; miłości indywidualnej wogóle mało 
nawet miejsca w lirykach swych daje, chętniej dotykając struny 
społecznej. Nie upaja się on zewnętrznymi zmysłowymi powabami 
ukochanej kobiety, gdyż miłość jego ma raczej idealistyczne za
barwienie; podział uczuć i myśli , zrozumienie i odczucie się 
wzajemne główną w historyi dwojga dusz odgrywają u niego rolę. 
Gw i azdy, El e g i a  je s i e n n a, Pi er w s z e  d z i e c i ę; a dalej: 
Zda ł o  m i  s i ę ,  P r o m e t e u s z, S z u m y  dr z e w, Za k l ęc i  r y
c e r ze - oto napisy ładniejszych wierszy z tego dzieła. 

Druga część zbioru: ,,Męty w puharze" _zawiera tematy,
które już poznaliśmy mówiąc o poezyach Tetmajera: wyziębienie 
uczuć, zobojętnienie, zwątpienie, pessymizm, rozpaczliwe pytania: 
poco żyć, poco się trudzić, poco cierpieć. Miriam współczuje żywo 
tym wszystkim zwątpiałym i f,mutnym spółbraciom, którzy pozba
wieni tradycyjnych złudzeń, wyczerpawszy wątłe siły w pogoni za 
nieuchwytną prawdą, słysząc cyniczne wołania, że dobro, poświę
cenie, miłość to tylko stara słów forma bez istotnego znaczenia, 
nie wiedząc, czy kiedyś odżyją lepszą połową swoją, albo jęczą 
pokutnie, albo bluźnierstwa miotają. Spółczuje mocniej jeszcze 
tym, którzy wolą samotni iść ku życia kresom, niż zaparłszy się 
złudzeń idealnych, czcić bałwany, zrzec się słońca i dymnym 
uwierzyć kaga1icom. A nie dlatego nieszczęsnymi ich zowie, ja
koby oni sami żałowali upojeń, które tanim kosztem nabyć można, 
lecz dlatego, że co chwila z czołem w lodowatym pocie walczyć 
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muszą z hydrą zwątpienia, co szepce: ,,Zali ten sen, to bóstwo -
nie widmem w istocie?" 

N a takiem atoli zaznaczeniu spółczucia dla „ posępnego tłu
mu" zwątpiałych nie poprzestaje Miriam, ale w trzeciej częśri 
zbioru swego, w „Pojednaniu" stara się rozdźwięki wewnętrzne 
ukoić i wytworzyć pogodniejszy pogląd na życie. Ażeby to spelnić, 
odwołuje się do nieprzebranej krynicy wiecznie młodego serca 
ludzkiego, które stokroć zawiedzione, wciąż pragnąć i pożądać bę
dzie karmi, oraz do przyrodzonego duchowi ludzkiemu popędu kn 
działaniu, ku wyzwalaniu energii wewnętrznej. W dwu ładnych 
sonetach p. t. ,, Rozmowa z duszą;", przedstawiwszy szczęście jako 
owoc nieświadomości, więdnący wobec rozumowej analizy, zaznacza 
równocześnie tę niezwalczoną, prometejską skłonność do badania, 
jaką się ród ludzki odznacza. Po utracie szczęścia złorzeczymy co 
prawda swej natrętnej ciekawości : ale gdy los się choć blado 
nam uśmiechnie, znowu się- do szperań nad sobą samymi zabie
ramy. Dusze, pogrążone w otchłani mroków, muszą lecieć juk 
ćmy do światła, tak że żadna trwoga wobec myśli o Rtratach spo
<lziewanych poyVstrzymać ich nie zdoła : 

I jedna drugiej mąk i ł'.ez zazdrości, 
Bo, gdy im był'.a mara szczęścia droga, 
Równie im drogim jest ból świadomości. 

W sonecie: ,,Me t a fi z y k a" wskazuje poeta, jak duch ludzki 
nie może poprzestać tylko na wiedzy doświadczalnej, lecz z wiecz
nym niepokojem pragnie zbadać tajemnice. leżące po za tą wie
<lzą: otchłanie otchła1i pociąga: 

Choć wiecznie gł'odna dusz żądza paląca, 
9hoć śród zwątpienia wciąż bł'.ądzim oparów, 
Swiat coraz nowych ogląda Ikarów, 
Dnch rwie się w bezmiar, choć los w proch go strąca. 

„B r a c  i o m p o e t o m" w trzech bardzo pięknych sonetach 
radzi zawierzyć sercu i jego prz�czuciom, nie zrażać się niepowo
dzeniem nauk przez siebie dawanych, ufać w owocność działania. 
,choćby się nie miało ujrzeć celu. ku któremu ludzkość zdąża : 

Chociaż mędrców wiedza 
Świadczy posępnie, że kolej wydarzef1 
To tylko więlka Konieczności miedza, 
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�e nic nie zmienisz w ciągu przeobraze11, 
Ześ tylko skutkiem tego, co poprzedza, -
Ty się nie zrzekaj pracy swej i marze11. 

'reorye ulegają zmianom - dodaje poeta - jedne upadają1 

drugie i1a ich miejscu się wznoszą; ale Miłość, Dobroć, Piękno są. 
nieihniertelne: a kto pod ich hasłami działa, ten przyczynia się

do szczęścia ludzkości i jeżeli nie dziś 1 to jutro znajdzie poklask 
i serdeczne uznanie. 

Z przeglądu tego jasno się okazuje, że w poezyach Miriama 
śladu nawet Maeterlinckowych niejasności i · niedorzeczności nie 
ma. Nawet w tych poezyach (,,Ronda smętne" i in.), które po
wstały po napisaniu rozprawy o poecie belgijskim i po przekładzie 
jego utworów dramatycznych, zaledwie daleki jakiś ich oddźwięk 
tu i ówdzie się pojawi, nigdy zresztą nie przygłuszając czystego,_ 
metalicznego brzmienia strun, w któ-re Miriam uderza z taką siłą 
i taką biegłością. Teorya pozostała, jak dotąd, teoryą tylko, nie 
wpływając potężnie na twórczość, czerpiącą natchnienie ze źróde.t 
żywotniejszy eh. 

Wiele podobieństwa z Przesmyckim pod względem sposobu 
kszta.fcenia się literackiego, ma A n t o n i L a n g e. I on był przez 
znaczny przeciąg czasu w Paryżu i wogóle za granicą; i on wch.ta
niał natchnienia przenajróżnorodniejszych poetów obcych, zwłaszcza 
nowszych i przyswajał je mowie naszej; i on nadzwyczajnie dbał 
o piękną, wykończoną formę. Ale pod względem wewnętrznym
podobieństwa te zmniejszają się znacznie, bo Lange nie ma w so
bie tej dążności co Przesmycki do harmonizowania sprzecznych
usposohie1i · i poglądów, lecz· przeciwnie, pragną.tby uwydatnić je
w sposób jak najjaskrawszy.

To też Proteuszowa natura jego talentu nie łatwo określić się 
daje. Gdy czytamy jego „Sielanki", przysięglibyśmy, że autor jest 
poczciwym, serdecznym optymistą, który lubuje się w najprostszych, 
najzwyklejszych przyjemnościach, jakich wieś nasza. dostarczyć 
może; który, oddając się całkowicie używaniu chwili, znajduje 
rozkosz niewybredną w przypatrywaniu się słonecznikom, macie
rzankom, jaskrom, piołunom, ważkom, w szukaniu cienia pod sta
rym klonem wśród dnia skwarnego, w witaniu wietrzyka, przy
noszącego och.fodę nad wieczorem... Po twarzy poety przemyka 
się cień zaledwie łagodnej tęsknoty na myśl o zbliżającej s"ię je
sieni w naturze, kiedy bociany zaczynają zbierać się do odlotu� 
oraz jesieni w duszy, kiedy wrażenia i wzruszenia s.fabszemi się
stają ... 
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A.le czy to jest wyrazem stałego i trwałego usposobienia du
szy? Bynajmniej. To jeno wyraz sposobu malowania obrazków 
'W słońcu; jestto p 1 A i n - a i r  poetycki, jak go zowie sam autor. 
Poeta n a s tr a j  a s i ę  pogodnie; wszystko wydaje mu się takie 
miłe. takie ładne, takie młode, takie świeże, takie szczere i takie. 
serdeczne, że na spochmurnienie czasu ani ochoty mu nie staje. 
Przemawia tu nie człowiek ze zwykłem swojem, codziennem uspo
sobieniem, ale artysta, umiejący zuzytkować każdy chwilowy na
strój, by z niego wydobyć wszystko, co tylko pod względem efek
tó,:r poetyckich wydobyć można. 

Co prawda, człowiek dzisiejszy wogóle, czy jest artystą czy 
nie, ulega ustawicznym przemianom nastroju; taki, coby wedle 
przepisu stoików starożytnych umiał w ka.żdem położeniu, szczę
�liwem czy nieszczęśliwem, zachować jednostajną pogodę umysłu , 
należałby do tyeh wyjątków, które na papierze nakreślić łatwo, 
ale których spotkać w życiu niepodobna. Uwaga ta powinnaby 
zawsze być na pamięei tym, co o poezyi lirycznej rozprawiają, 
gdyż liryka jest właśnie odbiciem falowań wewnętrznych, tem 
bardziej zmiennych i przemijających, im wrażliwszym i subtelniej
szym jest umysł, będący falowań tych źródłem. 

Jeżeli więc zaznaczam, że Lange jako artysta umie zużytko
wać każdy, chwilowy nastrój, by z niego wydobyć wszystko, co 
tyl�o pod względem efektów poetyckich wydobyć się daje; to nie 
thcę przez to wcale robić zarzutu ruchliwości jego usposobienia, 
pragnąłbym jedynie zaakcentować, że w jego pieśniach więcej znae 
artyzm, aniżeli naturalną potrzebę wypowiedzenia myśli i uczuć, 
któreby mu nie dawa,ły spokoju, któreby go zmuszały do ich wy
jawienia, wypowiedzenia. 

Bo jak z optymizmem naszego poety, tak jest i z jego pes
symizrnem. Odzywa się on oczywiście, ze znanych nam już przy
tzyn ogólnych, częściej i głośniej aniżeli pierwszy, ale nie stanowi 
n niego, jak u Tetmajera, gruntu pogląd�)w, przekonań i nsposo
bie1i ; jest tylko przemijającym nastrojem, podobnie jak optymizm, 
gdyz sam poeta wyRtępuje mekiedy przeciwko temu prądowi myśli 
i uczuć. 

Najwięcej może szczerości, najwięcej rzeezy odczutycl} pod 
tym względem mieści „ Vox posthuma" (Głos pośmiertny), przed
stawiony przez poetę jako utwór zmarłego przyjaciela, samobójcy 
Janusza. Utwór to bezładny, jak bezładnemi muszą być rozmyśla
nia człowieka. który puszcza swobodnie wodze sw-ej wyobraźni, by 
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w przedzgonnej zadumie przypomnieć sobie wszystkie bole, zawody 
i cierpienia. 

Rozmyślania te obracają się wciąż okoł'o jednej dotkliwej 
rany ducha, nie mogącego w niczem i nigdzie znaleźr ukojenia. 
Ta straszna samowiedza, do której rozbudzania wzywa nieszczęsny 
rozbitek życia, jest mu najstraszliwszą katuszą„ Chaosem jest ten 
wiek, który go zrodził', więc też chaos panuje w duszach jedno
stek, pragnących zdać sobie sprawę z tego, co je otacza. Życie 
owego rozbitka - to Rzereg samych hł'ędów; w sercu jego i w mózgu 
huczał'y wszystkie szał'y i zbrodnie, wszystkie kłamstwa i rozpacze, 
wszystkie zwątpienia i wzgardy, wszystkie rozdźwięki i zgrzyty, 
w jakie czas jego obfitowąl. Był' to prawdziwy d e k  a d  e n  t. Pio
hmy jedną wielką falą przesiąkły w struny jego lutni, a „szamo
tanie bezpł'odne w o 1 i w p ó ł  z a m  a r  ł e j , ironia gór olbrzymich 
wydających kar.ty, maligny, chorobliwa niemoc, rumowisko prze
palonego ducha" stał'y się jego udziałem. Ileż strasznej goryczy 
w tej �wiadomości! Ileż boleści w sprzecznych z sobą targaniach 
wewnętrznych duszy, rwącej się do życia, kochającej je, a prze
cież -wzdychającej za nicością, za chłodem i pokojem mogiły! 

Przygotowujący się na śmierć samobójca ostrzega, żeby nie 
wierzyć pozorom zobojętnienia, - zrozpaczenia, bluźnierstw wśród 
tych dusz, w których równocześnie „ b o g o  w i e  żyją i b y  d 1 ę
t a·'. Powiada ten nieszczęsny dekadent: 

... Nasze bluźnierstwo - to tylko modlitwa, 
Rozpaczliwa i groźna, jak ostatnia bitwa. 
Nasz śmiech - to najboleśniej krwawych łez posoka, 
Jakie płynęły kiedy z człowieczego oka. 
A życie tak kochamy, jak wiosenne szumy 
I jak usta dziewicze - i jak wieszczów dumy, 
A modlimy sję do grobu - nicestwa - i dżumy. 
I milczym, jak umarłych bezpotomne próchno, 
Ale patrzym, czy kresu nie będzie wieczorem, 
Jak ci, co długo milczą, aż w końcu wybuchną 
Niby grom!. .. 

Jest to obraz dusz chorych, spragnionych życia i prawdy, 
lecz nie mogących lub nieumiejących pragnienia tego ugasić. 
Crągać im niepodobna, gdyż w każdym, nawet w t. zw. normal
nym człowieku - jeżeli jest taki - czuje się wszystkie owe po-· 
twory sprzecznych dążności, żądz nieujętych, ciemnych otchłani : 
mogą one lada chwila z kryjówki swej wypaść i zrobić u nas 
okropne spustoszenie. 
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I Lange należał lub należy jeszcze do grupy tych dusz, 
które sam nazwał synami rozczarowania, newrozy, zwątpienia, 
wchłaniającymi w siebie zewsząd jady wieku, mówiącego: ,,ja wam 
ironią uśmierzę każde bicie serc waszych''. Serce nasze - powiada 
poeta dalej - jest dzisiaj n tak mózgiem przesiąknięte, że już być 
nie nmie sercem - samo się mózgiem sta.to - nie rozumir 

szału". 
Dawniej wzywano nas, byśmy byli „rozumni szałem"; dzisiaj 

jesteśmy ,. rozumem szaleni". Tęsknimy wprawdzie za jakiemś uko
jeniem, za jakąś wymarzoną harmonią, któraby dysonanse życia 

w sobie zjednoczyła ; lecz nie mając żadnej wskazówki niezawod
nej, błąkamy się po manowcach różnych systemów w dziwnem 
rozbiciu i osamotnieniu. 

Lange odczuwa ten bolesny stan doskonale; wyraził go też 
niejednokrotnie w poezyach swoich, a mianowicie w wierszu p. t. 
„Samotność". Porównywa tu dusze ludzkie do planet, z których 
,,każda błąka się przez drogi mleczne, każda toczy koło swe bez
względne" ; patrzą one wzaiem na siebie przez błękity, lecz żadna 
ze swej drogi nie zejdzie; tęsknią ku sobie z oddali, lecz w je
dnym kierunku nie pójdą; bo dusze ludzkie - to „samotnice 

wieczne". 
Owa tęsknota za zbliżeniem się z innemi duszami, owo szu

kanie się umysłów osamotnionych - po przez błękity - widzimy 
odtworzone przez Langego w szeregu wierszy, których tre8Ć za
czerpniętą została z różnych źródeł wszechświatowych: z Biblii, 
z Zendawesty, z Wed. 

Nie jestto objawem przylgnięcia do jakiejkolwiek doktryny, 
gdyż takie przylgnięcie dałoby już umysłowi poety uspokojenie; 

to objaw tylko nienasyconej ciekawości człowieka, który nie mogąc 
się oprzeć na żadnym niewzruszonym dogmacie, radby poznać ró
żne jego odcienia z tajoną może w duszy nadzieją, że znajdzie coś, 
co do jego umysłu przemówi. Za każdym razem, kiedy jakiś uła

mek prawdy spostrzeże, poeta przedstawia go jak wyznawca, do -
głębi przekonany ; ale gdy się ze wszystkiemi załatwi, zapomina 
o nich rychło, gdyż go ostatecznie zadowolić nie mogły.

Któż n. p. czytając „Sonety wedyckie", nie powiedziałby, że 
Lange przejął się zasadami nauki Sakya-M:uniego i znalazł w niej 
rozwiązanie dręczących go zagadnień co do poznania treści wszech

rzeczy. Z taką powagą maluje kolejno siedm stopni rozwoju -
stan kamienny, stan roślinny, stan gwiaździsty, dusza zwierzęca, 
duch ludzki, duch wyżej uduchowiony, duch Boży - jakby odna-
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lazł'. złote klucze od bramy wszechistnienia. A gdy się jeszcze 
z sonetami tymi, pisanymi w Paryżu r. 1887 pod bezpośrednim 
wpływem n eo buddystów francuskich, zestawi „ Księgi proroków", 
skreślone w r. 1892, gdzie po Mojżeszu, Brahmie, Zoroastrze, Ma
homecie, występuje jako ostatni prorok Budda, dający snadź roz
wiązanie najdoskonalsze wszelkich wątpliwości; to już niepodobna 
byłoby chyba twierdzić inaczej, jak, że autor całkowicie "' bud
dyzmie się zanurzył. 

A jednak mniemanie takie byłoby całkiem błędne. Poeta nie 
myśli się zapisywać w poczet buddystów; chwilo'Wo podobała mu 
się nowa terminologia na znane powszechnie rzeczy, a modne 
westchnienia do Nirwany miał"y także swój powab; ,,vięc też ujął 
nieliczne zresztą teorye buddystów ·w kunsztowną formę s o n e
t ów i w kunsztowniejszą jeszcze formę s e s t y n y, lubując się 
powracającymi wciąż tymi samymi zwrotami i wtłaczając abstrak
cye w kształty misterne. I dla czytelnika również „Sonety we
dyckie" i „ Księgi proroków" mają powab formalny raczej niż po
.i�ciowy. Dlaczegożby umysł nie miał zrobić sobie wakacyj - nie 
wiele dbając o nauczenie się czegoś, a natomiast zatapiają;c się 
w kształtach pięknie rzeźbionych? 

Xie tylko jednak takie wycieczki wakacyjne ducha znajdują 
się wśród szeregu poszukiwa1i w dziedzinie prawdy, jakie w poe
zyach swoich Lange rozwija. Znajdujemy tu również próby pracy 
trwalszej, do których autor zdaje się przywiązywać większą niż do 
innych wagę. Mam tu mianowicie na myśli takie utwory, jak 
,,Pie8ń o Słowie", ,,Cyfra i Słowo", ,,Palingeneza", ,,Godzina". 

Pojęciu „Słowo" nadaje Lange, za przewodem młodszych 
poetów francuskich i belgijskich, znaczenie bardzo rozległe, jak 
niegdyś neoplatąńczycy pojęciu: ,,Logos". Zrozumieć „Słowo'' -
to zrozumieć „ Boga". 

W „Słowie" mieszczą się wszystkie tajnie bytu i dopóki 
lndzkość czy naród mają swoje „Słowo", dopóty są szczęśliwe 
wypowiadają je zazwyczaj geniusze. Poeta pełen jest zachwytu na 
wspomnienie takich epok: 

Błogosławione dni, w których narody 
Dają najwyższe swoich dusz wykwity : 
Posągi wieczne - olbrzymie rapsody, 
Swych nieśmiertelnych geniuszów granity ... 

Czasy dzisiejsze - mówi Lange - nie mają swego „Słowa" ; 
<llatego są one dniami „ czarnych zwątpie1i, dżdzu i niepogody". 
Poeta jednak utrzymuje. że „Słowo" takie się znajdzie. 
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„Cyfra i Słowo" - to przeciwstawienie dwu metod poznania 
prawdy; jedna, uzbrojona w teleskop i cyrkiel, krok w krok po
stępuje za zjawiskami i lampą swą rozjaśnia zwolna mrok wiecznej 
-zasłony; druga - ,,anioł skrzydlaty, w tęcze odziany i gromy, 
Jehowiczny ma gJ'os, królewskich orłów ma lot; jednym rzutem 
ogarnia świató-w dalekich ogromy, cały ogarnia świat w jednej 
mi.łości splot". Innemi słowy mamy tu do czynienia z badaniem
ś�isłem i z natchnieniem; autor ufa, że gdy jeden czynnik zespoli
się z drugim, to znajdziemy prawdę odwieczną i wiekuistą.

W „Palingen�zie·· Lange tonem i rytmem, przypominającym 

11 Przedświt" Krasii1skiego, odmalowawsH ruiny pojęć dotychczaso
,rych, przepowiada odnowę świata. N ie wdaje się wprawdzie 
\Y malowanie szczegółów tej odnowy, wyraża jedynie radość, że 
zwątpieniom, smutkom i bolom kres ona położy . 

.Jak w "Palingenezie" poeta zaznaczy,ł nadzieję odświeżenia 
zatęchłej atmosfery dni dzisiejszych, tak w „ Godzinie", napisanej 
JJrozą poetycką, wyraża utęsknienie za nadejściem tego od�wieże
_nia: Dokonywa tego \V sposób allegoryczno-syrnbolistyczny, zupeł
nie dowolnie podkładając pod tradycye greckie - wJ'asne swoje 
wyobrażenia i poglądy. A r t e m i s  - to bogini natury widomej, 
Go d z  i n a - to bogini nadchodzącego jutra. Obie są smutne, po
nieważ nie mogą przyspieszyć rozwoju ludzkości i zapewnić jej 
szczęścia; P r  z e  z n a c  z e  n i e bowiem spełnić się musi. Godzina 
htyska czasami niejasną zapowiedzią zmiany, a wówczas wśród 
umysł'ów ludzkich powstaje zamieszanie straszliwe, każdy bowiem 
po swojemu błysk ów sobie Uómaczy ... 

Wiele w tym utworze dalekich oddźwięków z „Kiedoko1iczo
nego poematu" Krasińskiego i wiele równie mglisto jak tam zary
sowujących się poglądów na życie dziejowe, na walki ludzkmfoi 
o świat.to i szczęście. Najlepiej się autorowi udał' obrazek zamętu
pojęć, panującego wśród doby spół'czesnej. W ko1icu poematu uka
zttje się cień Ifi g eni i ,  mającej być symbolem wyzwolenia Or e
st e s  a (t. j. wszystkich wielkich umysłów) od Furyj, przez które
ustawicznie jest dręczony. Zdaje mi się, że zamiast tych dowolnych
symbolów lepiej było uzyć jasnych pojęć nowożytnych dla wyra
żenia zarówno losów ludzkości jak i swoich nadziei co do zmian,
dokonać się kiedyś mających w stosunkach ogólnych.

Ale poeta nasz nie lubi rzeczy łatwych, ubiega się za naj
trudniejszemi, a z pieśni swych kocha najbardziej „owe ciBnme 
melodye, które we śnie słyszy, jak tajemne jakieś fale, poza mgłą 
daleką szumiące i jemu samemu n i g d y  n i e p o j ę t e ,  drżące jak 

33 



490 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

struna, jakąś lekką dłonią potrącona". O pieśni swej wogóle wy
powiada prozą poetycką i rytmiczną, na wzór Maeterlincka, szereg· 
sądów, mających wskazać, że poeta dotychczas nie zdoł'ał wyrazić 
się cał'kowicie, że pieśń jego jest „jako walka między stawaniem 
się" jego pieśni „a boginią na szczycie góry niebotycznej, boginią, 
która jest pieśnią wieczną, pieśnią doskonał'ą, pieśnią n a d  1 u d  z ką 
i n a d  z i e m s ką". Pieśń ma w sobie sama . ,,świat" stanowić. 
Wieszczy, że kiedyś tego on dokona.' ,. Gdyby z innej planety -
powiada - zstąpił' na ziemię wieszcz i gdyby językiem nieznanych 
opiewał inne sł'ońca i inne niebiosa, świat hy się zdumiał, lecz 
n i e  p o j ą ł'  b y  jego pieśni. Taką będzie pieśń moja, samotna i nie
dostępna, jakby na innej urodzona planecie, jakby inne niebiosa 
i inne sł'ońca opiewał'a. Ludzie z podziwieniem sł'uchać jej będą, 
ale n i k t j e j  n i e  p o j m i e!. .. " W takim razie pocóż ją śpiewać? 

Szczęściem, że to tylko mglisty projekt, którego Lange z pe
wnością nie urzeczywistni. Jak dotąd, pisać chyba będzie rzeczy 
zrozumiałe. choć wytworne; nie zajdzie może „na szczyt góry 
niebotycznej", gdzie jest bogini ,,pieśni wiecznej" ; ale też nie 
narnzi się na to, żeby go nikt nie pojął i nikt nie czytał' ... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 



RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH. 

(Ciąg dalszy). 

IV. 

Dalsza rzecz o uczuciach instynktowych. 

Małżeństwo byw� podstawą rodŻiny. która powstije w chwili 
jak dzieci przybywają. Powszechnym w naturze jest instynkt mi
łości rodzicielskiej ; silniejszej u matki, słabszej u ojca. Czasem, 
choć wyjątkowo, nie masz wcale miłości ojcowskiej a zastępuje ją 
nienawiść do dzieci, odrywających matkę od mężowskich pieszczot, 
tak, że samcy niektórych zwierzęcych postaci młode pożerają; 
częściej objawia się miłość ojcowska samca równie silnie jak mi
ło8Ć samicy. Odmiany indywidualne u człowieka bywają i w tern: 
podobnie jak we wszystkiem innem nierównie liczniejsze, jak 
u zwierząt jednej postaci i miłość ojcowska przechodzi u ludzi całą 
gamę najrozmaitszych uczuć, począwszy od nienawiści dla dzieei, 
trafiającej się najczęściej u zakochanych, ale także czasem u roz
pustnych, albo skąpych ojców, aż do miłości namiętnej, większej 
nawet jak u zwyczajnych matek. Zazwyczaj bywa u ojców miłość 
dla dzieci przyrodzona, ale tak słaba, że jawi się tylko jako pewna 
dla nich przychylność, staje się silną i nawet namietną, dopiero 
w chwili, jak im niebezpieczeństwo grozi, i to głównie od ludzi; 
wtedy bowiem budzi się w ojcu instynkt samca, powołaneg·o do 
obrony gniazdl1. Zazwyczaj jednak dopiero miłość dla małżonki 
i towarzyszki życia każe mężowi troskać się o dzieci, przez nią na
miętnie ukochane a przyzwyczajenie wzmaga to ojcowskie przy
wiązanie, oparte zresztą na poczuciu tego, że dzieci są rodzajem 
własności, do której budzi się przychylność, że są rzeczą oddaną 
pod opiekę ojca, który się shańbi, jeśli je opuści. Z latami wzra-

:-rn·* 
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sta przeto ta miłość ojcowska; zwykła stroić się w powagę. nie 
bywa skłonną do pieszczoty, ma w sobie coś królewskiego, nie od
zywa się prawie, wpływu na życie nie wywiera, gdzie chodzi 
o dzieci _lJOza małżeństwem spłodzone.

Namiętną bywa natomiast miłość matki, choć i tu trafiają si� 
wypadki zupełnej obQjętności, albo nawet jawnej w obec dzieci 
niechęci, u kobiet o namiętnościach męskich - tych zwłaszcza, 
które się dały skusić do rozpasanego życia. Nie zważając jednak 
na rzadkie wyjątki: rzec można, że miłość macierzyńska bywa 
jedną z najpotężniejszych namiętności, silniejszą o wiele od przy
,riązania małżeńskiego, tak dalece, że każda matka staje się dla 
rnęza swego wymagającą. wszędzie gdzie o dzieci chodzi, że wiele 
kobiet zapatruje się na męża jedynie jako na ojca i potrzebne.go 
dzieci opiekuna. Nieraz wdowa tą miłością uniesiona, potrafi w so
bie, w razie potrzeby, męską wyrobić powagę, nieraz zdobędzie 
się w obronie potomstwa swego na odwagę równą męskiej. Miłość 
matki jest rów-nie silną, gdzie chodzi o potomstwo nieślubne, by
,rn nawet namiętniejszą, ponieważ tu, podobnie jak przy wdowień
stwie matka czuje, że także ojca zastąpić musi. Kobieta kocha 
dzieci drobne na odwrót od męża więcej od dorosłych, ale miłoś0 
macierzyńska gaśnie dopiero wtedy, kiedy syno,vie staną się. zu
peł'nie samodzielnymi a obcymi rodzicom - w obec córek trwa 
jeszcze o wiele dłużej ; bywa skłonna do pieszczot i powolna 
wszystkim żądaniom dzieci .. Matka niepowstrzymana przez religię 
ttlbo rozsądek dzieci rada rozpuszcza, dla wszystkich innych ludzi 
bywa wymagającą, niesprawiedliwą, nawet bezlitośną, gdzie sądzi, 
że tern dzieciom dopomoże, nienawidzi tych, którzy roszczą pra
wa do równej lub większej u tych dzieci miłości. Stąd to podania 
i przysłowia ludowe, a niemniej poezya, powieść i dramat pełne 
są WSlJOmnień tak częstej, srogiej nienawiści macochy dla pasier
bów, świekry dla synowej, którym to niewieścim namiętnościom 
daje �i� mąż i ojciec tern łatwiej powodowa6, że u niego rniłośe 
dla dzieci wynika często dopiero z małżeńskiej miłości. 

Konie<5zne jednak pożądanie dzieci jest wszystkim prawie 
lndziom wrodzone ; za rieszczęśliwych mają się ]udzie bezdzietni 
i usi.tują przyrodzone sobie pragnienie sztucznie nasycie, wycbo
,rnjąc cudze dzieci, albo choeby ukochane, domowe, najczęściej 
ma.te zwierzęta, a gdy kto dla zadowolnienia żądzy rodzicielstwa 
dzieci przybiera, szuka takich, któreby zupełnie od jego woli zawi
slemi były, sądząc: że stosunek taki do przyrodzonego najpo
dobniejszym będzie. Istnieje także, a odzywa się wyraźnie żądza 
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posiadania wnuków, a na wnuki rozciąga się, lubo w słabszym 
nieco stopniu, miłość rodzicielska. W ogóle cz'ują ludzie pociąg 
do dzieci i dzieci posiadają wdzięk własny, różny od urokn, spo
wodowanego potrąceniem o miłość zmysłową, a jednak tak silny, 
że malarze i poeci, chcąc nasze połechtać upodobania, zaludnili 
ziemię rojem dziecinnych genjnszów. Olim]_J poga1iski rzeszą amor
ków, chrześcijańskie niebo narodem aniołków, których lłziecinną 
podobiznę oglądamy ze szczególniejszą, uśmiech zadowolenia, wy
wołującą i czułe uczucia budzącą rozkoszą na obrazach mistrzów, 
o których czytamy chętnie w baśniach i fantastycznych poema
tach. Także i postępowanie dzieci bywa miłe, dlatego, że jest
szczerze dziecinnem; patrzymy w chwilach. wolnych z lubością nu
dziecinne zabawy, radzi dziecinnego słuchamy gadania i powieść
o dziecku, lub powieść dziecinna cieszą starszych, byle ich dzie
ciństwo było prawdziwem - było nieudaną naiwnością. a urok
naiwności tłumaczy w wielkiej mierze, niektórych wyłączne pra
wie zamiłowanie dla dzieł początkującej sztuki. Upodobanie naszr
przenosi się na młode i małe zwierzęta ,1, wreszcie na wszystko, co
drobne, i przeto, podobnie jak widok dziecka, tak w�zelka naiwność
uśmiech wywołuje, a w wyższej komice niemałą rolę odgrywa.

�mość przyrodzona dzieci ku rodzicom jest h,1,rdzo słabi!, 
istnieje tylko samolubna instynktowna przychylność dla, tych, od 
których dziecko zawisło, i świadoma potrzeba opieki, u drobnych 
clzieci żądza pieszczoty, przytulenia się do rodzicielskiego, a, wta
ściwie tylko do ciepłego, żywego ciała, podobna do instynktu pę
clzt�cego kurczęta pod skrzydła kwoki; z czasem dopiero rozwija 
Rię niekiedy na przyzwyczajeniu oparte przywiązanie, wzmożone 
przyrodzoną wdzięcznością, to jest miłem uczuciem, jakie wywołnj 
widok osób: których się wyobrażenie skojarzyło ze wspomnieniem 
radośnie przyjętych dobrodziejstw, a że dziecko od rodzirów spo
<lziewa się instynktownie dobrodziejstw jako rzeczy należ�cej się, 
a przeto nieupokarzającej, naturalną bywa wdzięczność dla rodzi
ców kochających - zwyczajniejszą bywa w ogóle - (o ile tn 
mowa o uczuciu przyrodzonem a nie wolą własną narzuconem) -
n mfodszych i podwfadnych, względem lndzi starszych lnb poważ
niejszych, przypominających świadczęniem dobrodziejstw Rtosunek 
rodzicielski. 

Miejsce mifości względem rodziców zajmuje w wielkiej mie
rze przyrodzona cześć, która się po części nft wszystkich starszych 
i poważniejszych rozciąga. Istot� tego uczucia jest uznanie sił'y 
przemożnej ale opiekuńczrj, mogącej także skarcić, ale karzącej do-
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broczynnie. Trochę boji.1Źni do czci się domięszało, przeważa jed
uak spokojna ufność i czcić niepodobna, nie będąc przychylnie do 
przedmiotn czci usposobionym. 

Cześć okazują zwierzęta domowe człowiekowi, dzieci rodzicom 
a zwłaszcza ojcu. a to uczucie u nich, lubo nie · bywa namiętno
.'·cią, skoro mu silne wzruszenia nie towarzyszą, bywa tak potężne, 
że żadnemu rozkazowi poważnie danemu, oporu nie stawią - jeśli 
zwłaszcza jednorazowej tyczy się czynności. -C czucie czci rozciąga Rię 
u dzieci także do starszych, choć bywa już słabsze: słabnie z latami, ale 
moc przyzwyczajenia i wspomnienie sprawiają, wskutek skojarze
nia uczuć z wyobrażeniami, że dzieci zachowują zazwyczaj do 
śmierci dla rodziców silniejszą, młodzi dla starcó� mniej usilną 
tzdć. ,,� ch,,·ili. w której dziecko obawia się kary, ale jej pe,rnem 
jeszcze nie jest. sprawia przymieszka bojaźni przemianę czci po
godnej w grozę. jnż wzruszającą i przybierającą charakter namięt
Hu8ci, a je8li obawa kary jest daleka i niepewna, wzruszenie potę
gqje tylko mile uczucie czci i czyni je do pewnego stopnia roz
kosznem. JetHi ,rielkie niebezpieczeństwo grozi od przedmiotu czci, 
J:JOWstaje jednak przykry przestrach. 

Podobnie jak przy miłości i przyjaźni, której postacią. bywa 
tze�e. uczucie to rozciąga się w slabszym stopniu na wszystko, co 
.i ego przetlmiot przypomina: czcimy przeto przyjaciół rodzicielskich, 
dom i gróu rodzicielski, gniazdo przodków 1 tychże pamięć. Czci
my tnkże inne potęgi przemożna a dobroczynne, władzę i tych, 
którzy w,ladzę dzierżą, królów, możnych, kapłanów i nawet insy
gnia władzy albo w5Tsokiego urzędu. Czcimy człowieka dobroczyn
nego. posiadającego ogromne bogactwa lub wp.tywy, albo też ge
uiu�z, który zdziała to, czemu sami nie podołamy, przewidzi niedo
Htiglą dla nas przyszłość. Z pewną czcią SJ.Joglądarny na przemoż
ue i dobroczynne pot�1gi natury i na wszystko, co starością swoją 
JJrzodków pradawnych przypomina, jakoto: s,tońce i gwiazdy, ru
iny i stare drzew„1,: czcimy pamięć dawnych bohaterów i władców; 
a już z grozą świętą patrzymy na morze, rozszalałe ,rody, na 
ognie wielkie. \rnlkany i obłoki czarne kłębiące się na niebie, 
przepaściste urwiska. ,Y yobraźnia gminu nadprzyrodzonej żądna 
opieki ożywia duszą. na podobie1istwo ludzkiej urojoną, siły przy
rodJ', wszędzie wróżebnych. nadprzyrodzonych, szuka mocy, aby 
nżyć grozy zabobonu : wykształcony wierzy w duchowe siły, dla 
zmysłów niedostrzeżone, władnące duszą i życiem, otacza je czcią 
religijną; wszędzie dostrzega rozum niezgłębiony w prawach wszech
bytu ujawniony, wszechmocny. dobroc·zynny jak dawca życia. gro-
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źny jak sprawca śmierci, wszechobecny, niepojęty, niezbadany: 
w obec niego czuje się jakby niczem, wie, że mu się nie obroni. 
z ufnością oddaje się jego mocy, grozą i czcią największą bywa 
przejęty. Wszystkie te religijnej grozy postacie, zamieniają się cza
. ·em w nieprzemożoną namiętność, od życia czynnego powstrzy
mują na chwilę albo na zawsze; pod ich wpływem kuli sir czło
wiek, ugina kolana, składa ręce, bije czołem, nieraz łzy wylewa, 
mdleje czasem, wydaje wszystkie zewnętrzne przerażenia oznaki, 
tylko z rozkosznem raczej, a nie z holesnem wzruszeniem. 

Muzyk wywoł'uje grozę, naślade.jąc odgłosy wzburzonej przy
rody, albo każąc chórowi basów przemawiać jako jeden straszliwy 
niocarz ; poeta liryczny wprost potęgę bóstwa albo przyrody opi
suje, tragiczny przeraża rozkosznie, okaZltjąc działanie przemożnej 
wszechmocy, nazwanej z pogańska przeznaczeniem: z chrześcijań
ska niezgłębioną opatrznością; malarz i rzeźbiarz, wyobrażając po
:tacie potężne a spokojne, przypomina bóstwo : potężną wywołuje 
grozę budowniczy, gdy piętrzy gmachy poważne, peJ·ne prostoty 
w ogromie swoim raczej ponurym, a pod ich sklepieniami rozle
ga się głos kaznodziei, poruszający wiernych do łez rozkosznych, 
opisem Bożej wszechmocy i sprawiedliwości. Jak miło�ć zmysłowa 
i wojna nie przestaną istnieć, jak sztuka nie przestanie czarować, 
tak i religia nie zniknie z pośrodka ludzi i nie przestanie nimi 
'1ładnąć, dopóki natura ludzka pozostanie taką, jaką jest w istocie 
swojej, to znaczy dopóki ludzkość ludzkością będzie. Pociechy 
będą w niej zawsze szukali ludzie, na czyny ich nigdy zbyt prze
ważnego nie wywrze wpły\YU; zadowalniając jedną z uczuciowych 
potrzeb człowieka, nie potrafi nas odrywać od innych równie prze
możnych upodoba1i; na każdego oddziała zgodnie z jego indywi
dnalnym nastrojem, vryjątki tylko zaprzęgnie ze wszystkiem do 
służby ołtarza. 

Podobnież cześć i przywiązanie dla rodziców nie przytłumią 
instynktu gniezdnego, żądzy założenia własnego dla siebie i mał
żonki gniazda, wspólnej człowiekowi, wszystkim prawie ptakom 
i wielu zwierzętom ssącym. Przychodzi wiek, w którym w domu 
rodzicielskim ciasno; młodzian rwie się w świat szeroki, pragnąc 
samodzielności, dziewica tęskni za nowym domem. w którym bę
dzie matką i żoną. Gdy młodzieniec dom rodzicielski opuści, czuje 
także tęsknotę za dornem, tak silną, że woli nędzę u siebie, jak 
pod cudzym dachem dostatki ; domaga się własności; sam zdoby
wa jlł i broni jej na zewnątrz, sam potrafi gniazdo postawić, ale 
pozostanie zimnem, pustern, póki do niego nie zleci towarzyszka 
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dozgonna, dla której, sam nie wiedząc o tern, gniazdo właściwie 
budował. Dopiero jak żona i matka u męża zamieszkają, rad bywa 
ze swojej pracy, wie poco działa, i tu wyjątkowo, potrzebą natury 
przemożony, ponad tęsknotę przełoży troskę codzienną. Żona dom 
przystroi, jak własną stroi osobę; istnienie tego domu, posiadanie 
własności, w której zamieszkasz i w której się pożywisz, bywa 
u człowieka źródłem tęsknej a trawiącej żądzy, nie mniejszej jak 
ta, która wędrownym ptakiem władnąc, każe mu gniazdo budo
wać, dziedzinę opanować, w której sam tylko z parką swoją go
spodaruje, szukając tego, czego gniazdu potrzeba. Z innych źródet 
płynie ambicya, pożądająca bogactwa i władzy, to za czem dusza 
tęskni, to dom ciasny ale własny, ciche gniazdo rodziny, stokroć 
od pałaców lepsze, w którem rodzina sobie samej wystarczy ; a za
tem najlepiej, aby się domek wznosił na wsi, wśród ogródka i pola 
upra"�ianego przez rodzinę szczęśliwą. Taka sielanka wydaje się 
wyobraźni i uczuciu naturalnym i najszczęśliwszym stanem czło
wieka; słuchamy radzi poetów, kiedy nam o niej prawią, patrzy
my radzi w naturze, czy też na wizerunku, jeśli dostrzeżemy za
grodę albo domek, w których się taka odegrać może sielanka, 
a przeciwnie przechodzimy bez rozczulenia poprzed okazałe domy 
możnych, czasami nam się wydają wielkich miast kamienice, 
w których człowiek na chwilę tylko przysiędzie - jakby na dłuż
szym popasje. Sielankowe szczęście okazuje się prawie zawsze, 
szczęście rodzinne we własnem gnieździe, bywa bardzo często złu
dzeniem; walka życia człowieka wraz z gniazdem wiecznie niepo
koi - tego gniazda jednak ludzie nigdy pragnąć nie przestaną -
kto uszczęśliwienia rzesz pragnie, niech im pomaga posiąść gnia
zda własne, wystarczające sobie - w każdej najwspanialszej falans
terze zmarnieją, żyjąc wbrew instynktowi, tęsknić będą za tern, 
co im się jedyną a niedostępną prawdą życia wyda, ale jeśli o tern 
zapomną, to tylko przez to, że zwyrodniawszy, sta.ną się niezdolne 
żyć ludzkiem życiem, życie przekazać potomstwu swemu. A jak 
kto nacisk zechce kłaść na to, że szczęście w gnieździe nie do
pisze troską, zadławione, odpowiem, że ta troska bezpieczeństwa 
gniazda przedewszystkiem się tyczy ; odejmiesz troskę jak gniazdo 
zabezpieczysz. 

Samotność wydaje się człowieko,vi okropnem nieszczęściem, 
samotne więzienie bywa dla niego najsroższą karą. Bez rodziny 
czuje się człowiek samotnym pośród tłumów, ale nie chce także 
samotno :ci dla rodziny; człowiek jest zwierzęciem gromadnern, 
i często lieznego towarzystwa bliźnich potrzebuje. Pierwszymi 
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towarzyszami człowieka bracia jego i siostry ; bo choć tu głos 
krwi, jeśli istnieje, nader maJ'o waży, wyrabiają przychylność dzie
cinne wspomnienia, przyzwyczajenie i poczucie wzajemnej vrzyna
leżności; ta przychylność gruntuje szerszą rodzinę, gromadę, po
kolenie a wreszcie naród. Instynkt gromadny, jak u wielu zwie
rząt, tak u człowieka, bywa dość silny, aby stać się bodźcem do 
dzielenia wspólnej doli, wspólnych niebezpieczeństw i wspólnych 
bojów, i wraz z pr1.ywiązaniem do wspólnego wielkiego gniazd;_t, 
zwanego Ojczyzną, bywa jednym z-e składników uczucia, zwanego 
patryotyzmem a może podstawą jego najpotężniejszą, nie dając:ą 
się łatwo przemódz; tradycye wspólne, wychowanie, religia, żądza 
chwały, mogą się przyczynić do utrwalenia i rozwinięcia tego 
uczucia ; właściwem przyrodniczern jego źródłem pozostaje instynkt 
gromadny, który całej ludności obj11ć nie zdoła, szuka wyłącznego 
w niej grona, i znowu żadnem rozumowaniem, żadną w ogóle po
wagą przemódz się nie da, mając swoje źródło w przyrodniczej 
już naturze człowieka. Kosmopolita, to jest człowiek, do żadnej 
naturalnej nie należący gromady, żyje zapewne tak, jak żyje bóbr 
osamotniały - przestaje jednak być normalnie zdrowym człowie
kiem, najczęściej zwyrodnieje, przy pierwszej sposobności przyłą
cży się do jakiejś gromady, która może być zakonem, korporacyą, 
spółką, gromadny instynkt rodzi wreszcie uczucia, imieniem tylko 
od patryotyzrnu różne. Dzisiejsze wielkie narody nie zawsze z jed
nej pochodzą krwi, powstały z rozmaicie złożonych gromad ludz
kich, a jedność mowy i obyezaju, a najczęściej także religii, spra
wiły u jednostek w narodzie silne uczucie przynależności do jednej 
całości indywidualnej, spotęgowa1,1e jeszcze przez wpływy dzie
dzicz11ości; a poczucie to bywa tak silnem, że człowiek odczuwa 
to, co naród spotkało równie silnie jak to, co się jego samego 
tyczy, że dola i niedola narodu wywołują u pojedyńczych jego 
obywateli uczucia smutku i radości, nadziei i obawy tak samo 
jakby się ieh osobistego szczęścia tyczyły. 

Radzi jesteśmy przebywać z ludźmi; w liczniejszem tylko 
gronie doznajemy świątecznego nastroju, rzesza ludzi przyciąga, 
szukają miast, jarmarków, godów, zgromadzeii, wszystkich miejsc, 
w których wielu ludzi bywa pospołu; najmilej nam przebywać ze 
znajomymi, dla których przyzwyczajenie pewną wyrobiło przy
chylność, ale gdy ich niema, przekładamy zazwyczaj towarzystwo 
ohcyeh nad długą samotność, każdy człowiek prawie miłym bywa 
towarzyszem i o tyle przychylnymi bywamy dla wszystkich ludzi, 
odczuwając dla nich ową słabą i nadzwyczaj ułomną podobiznę 
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przyJazm, którąśmy zwykli zdobić doniosłem mianem milośe;i bli
źniego, albo miłości rodzaju ludzkiego. Nie chodzi tu koniecznie 
o rozmowę, wymianę zdań, zabawę; rzeczy te miłe towarzystwo
ożywią, ale ulgą już bezpośrednia styczność z ludźmi, a znajomi
przesiedzą nieraz z sobą chętnie, długie, milczące godziny. Obcu
jąc ciągle z jerlnymi ludźmi, poufalimy się i przywiązujemy -
tern silniej, jeśli wspólne ponosimy trudy i niebezpiecze11st,rn
i wtedy wyrabia się między nami do przyjaźni podobne uczucie
koleże1istwa - nie tytularnego ale rzerzywistego.

D zwierząt miewa gromada prawie zawsze naczelnika, którego 
słucha i.He po, a co jedno zwierzę zrobi, to naśladują wnet inne. 
U ludzi chęć naśladownictwa i pęd do posłuszeństwa tkwią w uczu
ciu gromadnem. Pojedyńczy człowiek posłucha powagi, osobnego 
rodzaju przyjemności doznaje, naśladując drugiego i czyniąc na
wet często bezmyślni-e rzecz dla siebie szkodliwą lub śmieszną, 
poniewaz widział', że to inni robili, po namyśle i w rozumnym za
miarze. Ale to wszystko potęguje się dopiero w gromadŻie, w niej 
się staje wszechmocnem. K aśladownictwo wytwarza ów duch kor
poracyjny, mocą którego towarzysze chętnie trzymają się jednego 
sposobu zycia, choćby dla pojedynczego człowieka było uciązliwern. 
wskutek czego staje się możliwą karność tak w społeczeństwach 
ludzki eh niezbądna. Nadzwyczaj trudno jednego bezbronnego męż
czyznę w posłuszeństwie utrzymać, a dzięki instynktowi naślado
wnictwa, stają się niezliczone zastępy zbtojnych, ślepo posł'usznem 
wojskiem; a słuchają chętnie wodza, przywiązują się do niego na
miętnie, jeśli tylko do pomyślnych poprowadzi przygód. Karność 
trwa jak długo je. t powszechną; gdy ją kilku· zerwie bezkarnie, 
pęd naśladowniczy rwie się, rozprzęga się karność. Bezmyślny 
popłoch chwyta cale rzesze jak się kilku nastraszy; ludzie robią 
i powtarzają głupstwa przez naśladownictwo: a najdziwaczniejszym 
obłędom hołdują rozumni ludzie po zgromadzeniach licznych, sko
ro mniej zdolnych opanują. Tern się tłómaczy takze panowanie 
mody, nietylko w strojach i drobnostkach, ale także w sztuce: 
nauce i poli() ce. Moc naśladowczego pędu sprawia, ze cale narody 
jednego się dzierżą obyczaju, jednych praw. jednej religii, a jak 
dł'ugo obcowanie z cudzoziemcami innych nie okaze wzorów, by
wają narody w tej jedności szczęśliwe, długo opierają się obcym 
wpływom i potrzeba wieków zanim instynktowną jędnolitość roz
biją, osłabiając tern samem narodu żywotność. Naród, podobnie 
jak każda gromada potrzebuje wodzów, starszyzny, którą instynk
townie przychylną czcią darzy. Czasem ,dród '"°Jbuchu rewolu-
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cyjriego gniewu jedną starszyznę wygubi, ale :wnet drugą wytwo
rzy; naturalnym i najpospolitszym rządem bywa monarchia, w któ
rej król jest niby wielkiej rodziny ojcem. Narody łakną uczuć 
dynastycznych, kochają zarówno groźnego jak niedołężnego pana, 
i chętnie tę miłość na jego dzieci przenoszą. 

Niektóre zwierzęta tworzą rade gromadę z innemi wspólnie; 
tak n. p. żebry pa8zą się pospołu ze strusiami, a w osadzie, cho
mików ameryka1iskich mieszkają także sowy i węże w pewnej po
staci. W towarzystwie czł'owieka lubnją się różne zwierzęta, które 
już z pierwntnym człowiekiem zamieszkały i których po najwięk
szej części w dzikim stanie znaleźć niepodobna. Człolriek te zwie
rzęta dla własnych celów wykorzystuje; przywiązuje się jednak 
także do nich, a stosunek człowieka do konia a zwłaszcza do psa, 
jest przykładem takiej zażył'ośei pomiędzy gromadnymi różnej po
�taci otganizmami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

w OJCIECH DZIEDUSZYCKI. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE 

NOWEGO SĄCZA. 

(Ciąg dalszy). 

N aj obszerniejsze jednak zapiski o daninach zamkowych po
siadamy z epoki panowania StanisJ'awa Augusta. Starostwo grodowe 
sandeckie podJ'ug lustracyi z r. 1765, dokonanej przez Franciszka 
Rychtera, podstolego krakowskiego, i Anastazego Garlickiego, pod
wojewodzego powiatu sandeckiego i czchowskiego, obejmowało 
miasta królewskie: Nowy Sącz i Piwniczną - tudzież 17 wsi: 
StadJ'a, Gostwica, Biczyce, Krasne: Trzetrzewina, Pisarzowa, Ja
mnica, Kunów, Fałkowa, Kamionka, Łomnica, Ptaszkowa, Królowa 
polska i ruska, Mystków, Oieniawa i Mszalnica 1). Oprócz robocizny
płaciły powyższe miejscowości czynsz roczny do sandeckiego zamku, 
a mianowicie: 

Mieszczanie N oweg·o Sącza: płacą czynszu z ziemszczyzny 
108 zJ'p.; żydzi placowego 300 zJ'p., a lenungowego 2) 64 zlp.;
rzeźnicy flakowego za cielęta i bydło 55 zJ'p„ a za 10 kamieni 
roju 90 złp.; przewoźnicy 60 zł·p.; rybacy 45 złp., razem 722 złp. 

1) "\\.\mienione rniejsco-wości należały do dóbr kró]ew .Jdch : o iu
nyc:11 zaś miejscowościach. należących do pr.rwatnych właścicieli w obr�
bie starostwa, milczy h1stracya. 

2) ŻoJ'cl wojskowy, strawne. płaca żołnierska.
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:nieszczanie Piwnicznej: czynszu ogrodowego i za inne 
podatki 268 złp. i4 gr., lenungo·wego 72 złp., z młyna 84 złp., 
razem 424 złp. 24 gr. 

Wieś StacU'.a i Gostwica: kmieci 1) 16, robią byd,łem po 4 
dni: zagrodników 9, robią pieszo po 4 dni. Dają ziemnego czynszu, 
za kapłony, kur;y. oprawę 2) według inwentarza, 17 4 złp. 18 gr., 
lenungowego 60 złp., od rybaków 18 złp., z przewozu 8 złp., 
z młyna 80 złp., razem 340 złp. 18 gr. 

Biczyce, Krasne i Trzetrzewina: kmieci 18, robią bydłem 
częścią po 4 dni, częścią po 3 dni. a niektórzy czynszują; zagrod
ników 26, którzy częścią robią po 4 dni, częścią 3 lub 2 dni, 
a, niektórzy czynszują; prócz tego dają ziemnego czynszu, za 
oprawę, jaja, 57 zJp. 15 gr., ospowego owsa dają wierteli 118 11

2
• 

Pisarzowa: kmieci 18. robić JJOwinni po 10 dni w rok, 
re ztę czynszuj,}; zagrodników 5. chałupników 3; ci wszy:cy dają 
czynszu. z gajowszczyzny, za oprawt wedh1g inwentarza l.lOU złp. 

12 gr., z browaru 840 złp., lenungu 72 zł'p., razem 2.018 złp. 
J2 gr. 

Jamnica : poddanych 7, którzy częścią robią, czę8cią czyn
::;zuj ą. Dają najmu� czynszu, za kapłony, jaja i oprawę ·według in
wentarza, 151 złp. 15 gr., lenungu 21 zJ'p., razem 172 złp. J 5 gr. 

Fałkowa: poddanych 4. którzy częścią robią, częścią czyn
:--zttj,t. Dają najmu. czynszu, za kapłony, jaja, oprawę według in
wentarza, 63 złp. 25 gr.; kwarta.toKego z tych dwóch ,Ysi (Jam
nicy i Falkowej) 152 złp., lenungu 12 złp., razem 227 złp. 25 gr. 

Kunów: poddanych 4, którzy częścią robią, częścią czyn-
1'ZUJą. Dają najmu, czynszu, za kapłony, jaja, opra,Yę, 137 z,łp. 
23 gr.. lenungu 12 złp., razem 149 złp. 23 gr. 

Kamionka: poddanych 3, którzy częścią robią, części,ł czyn
Fzują. Daj� najml), czynszu, za kapłony, jaja, oprawę według in
'.Yentarza. 77 żłp. 19 gr., lenungu 9 złp., kwartałowego z tych 
dwóch wsi (Kunowa i Kamionki) 141 złp. �6 gr., razem 228 z,łp. 
J 5 gr. 

1) Rozrózniano 4 kategoryP porl<lan)·ch w królPwszczyznaeh : 1)
kmieci<; ezyli rolnicy trzymali ca,łe role, 2) półrolnicy siedzieli na pół
rolkach, czyli gruntach powstałych przez wykarczowanie lasu, 3) zagro
dnic.r mieli chałnpt i ka,wał gruntu. 4) chałupnicy samą tylko elrn,tu1J�. 

2) Poddani królewskich ·wsi obowiązani byli do oprawy czyli na
praw)· zamku - ponieważ jednak ni<J zawsze owej oprawy pofrzp})Ował' 
zamek, więc zamiast niej płacili odpowiedni czynsz. 
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Łomnica: kmieci 21, wszyscy czynszują. Dają czynszu 
i z polan 598 złp. 24 gr., z 3 młynów 60 złp. 12 gr., lenungo
wego 72 złp., z propinacyi suchej raty 180 złp., razem 911 złp. 
6 gr. Z tej sumy wytrąciwszy, co dają do Imci pana Balickiego 

90 zfp., pozostaje do skarbu 821 złp. 6 gr. 

Ptaszkowa: ról 26, oprócz tych jedna księdzu oddana, za
gród 7. Ci wszyscy dają czynszu, najmu, za oprawę, kapłony, kury, 
979 złp. ·5 gr., lenungu 72 złp., kwartałowego 480 złp., ospowego 
owRa wierteli 24 1/2, razem 1.531 złp. 5 gr. 

Królowa polska i ruska: ról 18: z których podatku nie 
dają żadnego, tylko powinni pachołków przysyłać na usługę do 
zamku; lenungu tylko dają 61 złp. 18 gr., )rwartałowego z oby
dwóch ,rsi 285 złp. 1 O gr., razem 346 zł'p. :28 gr. 

)lystków: kmieci 10, zagrodników 15, chałupników 7, któ
rzy częścią czynszują. Ci wszyscy dają czynszu, najmu, za kapłony, 
jaja, oprawę według inwentarza i z arendą 618 złp. 23 gr. 

Cieniawa i Mszalnica: kmieci 20, zagrodników 8, chałup
ników 9, którzy częścią robią, częścią czynszują. Dają czynszu, 
najmu, za kapłony, jaja, oprawę według inwentarza, 972 złp. 26 gr., 
lenungu 60 złp. 26 gr., z browaru 200 złp., razem 1.233 złp. 

22 gr. 1). 

Sumaryusz generalny intraty tego starostwa: 

- Czynszu ziemnego, najmu, kwartałowego, za kapłony,
kury, jaja, oprawę według inwentarza, 6.700 złp. 10 gr. 

- Za żyto ospowe z dóbr Panien Starosandeckich (Klarysek)
wierteli 532 po 3 fi. 15 gr. = 1.862 złp. 

- Za owies ospowy wierteli 1.065 po 1 fi. 15 gr. = 1.597
złp. 15 gr. 

Za kur 287 po 6 gr. = 57 złp. 24 gr. 
- Za oprawę według inwentarza 46 z.łp. 23 gr.
- Ze wsi Biczyc i Ptaszkowej za ospowy owies wierteli

139 1/2 po 1 fi. 15 gr. = 209 złp. 7 gr. 9 denar. 
- Za dań od owiec 465 złp.
- Lenungowego, co wsie i miasta sk.ładają, 578 złp. 14 g1.
- Od mieszczan sandeckich ziemszczyz:s.y 108 złp.

Od żydów tamecznych placowego 300 z.łp.

1) Lnstratio originalis honorum regalium in districtn sandecensi
an. 1765. Acta Castr. T. J 89. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE NOWEGO SĄCZA 5U3 

- Od rzeźników za łój, flakowe, karkowe 145 złp.
- Od rybaków i z przewozu 105 złp.
- Z wolnicy 30 złp.
- Od mieszczan z Piwnicznej czynszu i z młyna 352 złp.

24 gr. 
.Arenda sandecka z pańskim domem 1) i młynami 6.500 złp.
Arenda browarna ze Stadeł 500 z,łp.
Arenda browarna z Biczyc 400 złp.
Arenda browarna z Gostwicy 400 złp.
Za krescencyą z 3 folwarków: w Stadłach, Gostwicy i Bi

czycach według rachunku, 6.092 złp. 10 gr. 13 denar. 
- Za siana brogów 3 po 80 fi. bróg = 240 dp.
- Z Mystkowa za krescencyą, czynsze i wszelkie daniny,

po odtrąceniu wydatków według rachunku, 826 złp. 9 denar. 
- Za robociznę, którą folwark Michalczewski odrabia, a ten

do lustracyi nie należy, 134 złp. 12 gr. 
- Wieś Oieniawa i :Mszalnica z Górkowskim w posesyi

arendowej Imci pana Faygla, który regestrów nie pisał, na co 
przysiągł, zaczem według kontraktu pokazało się 2.128 złp. 3 gr. 

Suma dochodów -= 29.778 złp. 23 gr. 13 denar. 

Wy<latki były następujące: 

- Imci panu ekonomowi starostwa zasług 400 złp.
- Imci panu administratorowi w Stadłach 200 złp.
- Inrni panu administratorowi w Biczycach 180 złp.
- Karbownikowi w Stadłach 4 złp.

N a dwóch żołnierzy do egzekucyi i innych usług 578 złp.
14 gr. 

Dziesięciny ze Stadeł do kościoła w Piwnicznej 300 złp.
Dziesięciny z Gostwicy do kościoła w Podegrodziu 48 złp.

- Dziesięciny pieniężnej ·z Biczyc 100 złp.
- Z placu, na którym młyny starościńskie stoją, mieszcza-

nom sandeckim 36 złp. 

1) Tak zwany „dom pa,ński" zbudował' w r. 1764 na podwórzu
zamkowem Michał' Wolski, burgrabia sandecki. Spalił' się w 1769 wrnz 
z innemi oficynami zamko·wemi. 
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Suma wydatkólr = 1.846 złp. 14 gr., którą odtrąciwszy po
zostaje na intratę prowentu rocznego do kwarty 1) 27.932 z.łp.
9 gr. 13 denar. To rozdzieliwszy na 4 części pozostaje do opłace
nia kwarty 6.983 złp. 2 gr. 7 1/ 2 denara. Zaprzysiągł' co do goto
wej intraty Imci pan Wolski, jako komisarz, co do krescencyi 
Imci pan Wojciechowski administrator. 

Hyberny �) z dóbr królewskich eałego starostwa sandeckiego 
_l)łacono 2.831 złp. 14 gr.

Podług tejże lustracyi starostwo liczyło 3 wybraniectwa 3), ?
wójtostw i 3 sołtystwa 4).

·wybraniectwa znachodziły się w Pisarzowej , Ptaszkowej
i Trzetrzewinie. 

Wybraniectwo w Pisarzowej byl'o w posiadaniu Józefa i Sa
lomei Sędzimirów, za przywilejem Augusta III. w Warszawie z dn. 
4. grudnia 1752. Płacono z niego 50 z,łp. na rok, bo tylko półłanu
trzymali.

Wybraniectwo w Ptaszkowej w posiadaniu Karola i Stani
Rł'awa rrraczewskich, za przywilejem Augusta III. \'f Warszawie 
z 29. listopada 1754. Płacono z niego 30 złp. 

\Y ybraniectwo w Trzetrzewinie w posiadaniu Walentego 
i Joanny Nowakowskich, za przywilej em Augusta III. w ,Y arsza
wie z 22. października 1762. Płacono z niego łanowego 50 złp. 

·wójtostwa były: w Piwnicznej, Kokuszce, Trzetrzewinie,
w· oli Mystkowskiej, Pisarzowej i Ptaszkowej; sołtystwa w Mszal
nicy, Łomnicy, Królowej polskiej i ruskiej. 

Wójtostwo w Piwnicznej dzierżył Jan Alexander Bzowski, za 
przywilejem Augusta III. w Warszawie z dnia 13. sierpnia 1757. 
Do tego wójtostwa należał'o półrolników 11 : jeden z nich robił 
bydłem � dni. a dziesięciu po 2 dni; Żag1odników 4. Ci wszyscy 

1) Czwarta częś6 ( quarta) z clóhr królewskich szła na wojsko,
którt> z tego povrndu kwarcianem zwano. 

2) Aż do r. 1649 żołnierz po królewszczyznach i kościelnych do
brach zimował, a żywności dostarczali mu wieśniacy. Dopiero na sejmie 
H:549 r. stanęła uchwała, aby z pomienionych dóbr pienic1dze na ży-w
ność przez wyznaczonych deputatów dla właściwych chorągwi pobierane 
były. Podatek ten zwano hyberną. 

3) Wybraniectwa albo łany wybranieckie w dobrach królewskich,
dlatego tak nazwano, bo przedtem z -nich wybra{iców cło służby żołnier
skiej dawano, a zebrany z nich żołnierz nazywał się piechotą łanową 
alho wybraniecką. 

4) Miasta i wsi, rządzące się prawem magdeburskiem, miały wój
tów (ach-ocati); wsi zaś osadzone na prawie polskiem sołtysói\· (sculteti). 
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dawali czynszu, stróżnego 1) i za oprawę 141 złp. 12 gr., z młyna 
60 złp., razem 201 złp. 12 gr. Dochód ogólny z tego wójtostwa 
1.123 złp. 18 gr. 12 denar., wydatki 147 złp. 18 gr., do kwarty 
244 złp. 3 denary. 

Wójtostwo w Kokuszce było w posiadaniu Michała i Elżbiety 
Marszałkowiczów, za przywilejem .Augusta III. w Warszawie z 12. 
sierpnia 17 59. N a.leżało do niego 6 poddanych. Dochód ogólny 
333 złp: 25 gr. 11 denar., wydatki 149 złp. o gr., do kwarty 
46 złp. 4 gr. 16 1/2 den.

W ojtostwo w Trzetrzewinie trzymał Tomasz Popławski, za 
przywilejem .Augusta III. w Warszawie z 19. listopada 1760. N a
leżało do niego zagrodników 6, którzy dawali czynszu i za oprawę 
23 złp. 18 gr. Dochód ogólny 342 złp. 13 gr., wydatki 98 złp. 
2 gr., do kwarty 61 złp. 2 gr. 12 1/2 denar. 

Wójtostwo w Woli Mystkowskiej posiadał Franciszek Rychter. 
podstoli krakowski. Należało do niego poddanych 6; trzech z nich 
robiło po 3 dni, a trzech po 2 dni; dawali za oprawę 3 złp. J 8 
gr. Dochód ogólny 315 złp. 8 gr. 9 denar., wydatki 172 złp., do 
kwarty 35 złp. 24 gr. 11 denar. 

Wójtostwo w Pisarzowej posiadali .Andrzej i Ludwika Lisiccy, 
za przywilejem .Augusta III. w Warszawie z 15. marca 1757. Na
lezało do niego zagrodników 11, którzy robili pieszo częścią po 3 
dni, częścią po 2 dni, częścią przędli po sztuce za oprawę. Dochód 
ogólny 664 złp. 5 gr. 6 1/2 denar., wydatki 138 złp., do kwarty 
131 złp. 16 gr. 6 denar. 

Wójtostwo w Ptaszkowej dzierżyli Piotr i Teresa Traczewscy, 
za przywilejem .Augusta III. w Warszawie z 31. stycznia 1760. 
N ależał"o do niego zagrodników 12, którzy robili częścią po 4 dni, 
częścią po 2 dni. Dochód ogólny 368 złp. 24 gr., wydatki 121 złp. 
15 gr„ do kwarty 61 złp. 24 gr. 

Sołtystwo w Mszalnicy posiadali Józef i Kunegunda Psarscy, 
za przywilejem· .Augusta III. w Warszawie z 29. stycznia 1757. 
Należało do niego kmieci 2, z pomiędzy których jeden robi.ł 4 dni. 
drugi 2 dni; zagrodników 5, z których czterech robi.to po 3 dni, 
a jeden 4 dni; chałupników 3, robili po 2 dni. Dawali za_ ka
płony, kury, oprawę, czynszu 13 złp. 11 denarów. Dochód ogólny 
597 złp. 15 gr. 16 denar., wydatki 157 złp. 18 gr., do kwarty 
109 złp. 29 gr. 8 1/2 denar. 

1) Stróżne był to podatek na utrzymanie straży w zamku san
deckim. 

34 
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Sołtystwo w Łomnicy trzymał Antoni Balicki. Chłopi żadnych 
robocizn nie odrabiali: tylko płacili czynszu 99 dp. 6 gr., do 
kwarty 24 złp. 24 gr. 

Sołtystwo w Królowej polskiej i ruskiej posiadali bracia: 
Andrzej, Łukasz i Antoni Wyszowscy, za przywilejem Augusta 
III. w Warszawie z 19. listopada 1760, którzy żadnego podatku
nie płacili, tylko hybernę do sandeckiego zamku 1).

N a mocy dekretu gubernialnego z 6. maja 1780 r., zajął 
Rząd austryacki wraz z innemi dobrami koronnemi w Galicyi, 
także dobra królewskie w powiecie sandeckim, i rozsprzedał je po
woli albo na inne zamienit Ta wielka ekonomiczna przemiana do
konała się w latach 1785, 1811, 1812, 1817, 1829 i 1833, jak to 
wykazał w swem obszernem dziele Kornel Ozemeryński 2).

Rozdział II. 

R a t u s z m � e j s k i. 

Pierwotny ratusz sandecki znajdował się na tern miejscu, 
gdzie do r. 1893 stało stare probostwo, t. j. dom murowany bez
stylowy, o wysokim parterze, ze szkarpami przymurowanemi od 
strony ulicy św. Ducha i kościoła farnego. Rok jednak założenia tego 
pierwotnego ratusza znika w zamierzchłej przeszłości wieków. Tyle 
tylko wiadomo: że kardynał Zbigniew Oleśnicki po założeniu kol
legiaty (1448 r.) zakupił stary ratusz (vetus praetorium) od miasta. 
za 150 grzywien, i przeznaczył go na wspólne mieszkanie dla 
wikarych 3). Prawdopodobnie około połowy XV. wieku, gdyz
z braku źródeł ściśle czasu oznaczyć nie podobna, zbudowano r1!i
tusz nowy na środku dzisiejszego rynku. 

Po tylu pożarach (1486, 1522 i 1611 r.) przestawiany 
i przeistaczany sandecki ratusz, ledwie jaki ślad zachował swej 
dawnej postaci. Nie wiemy też nic o kształcie jego budowy 
w XV. w., późniejsze zaś skąpe zapiski nie dają nam dość jasnego 

dokładnego pojęcia o jego przekształceniu. Krótka tylko przecbo-

1) Kopie tych wszystkich przywilejów królewskich, oblatowanych
w grodzie sandeckim, znajdują się w Dyrekcyi Skarbowej we Lwowie, 
w wielkim tomie in folio: Neu Sandecer Starostey Einziehungsakt an. 
1785. 

2) O dobrach. koronnycl1 byłej Rzpltej polskiej. Lwów 1870.
3) Eccles. colleg. sandec. fundatio, dotatio. Vol. IL p. 14.



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE NOWEGO SĄ.CZA 507 

wała się wzmianka, że w piątek przed św. Michałem (25. wrze8nia) 
1523 r. Jan Kromer, burmistrz, i Stanisław Frant, wójt, pożyczyli 
400 grzywien w imieniu miasta u ks. l\Iacieja z Brzeźnicy, kusto
sza kollegiaty, na odbudowanie spalonego ratusr.a. rrę pożyczkę 
zabezpieczyli ks. kustoszowi na dobrach miejskich; zato zobowią
zali się wybudować dwa ołtarze w kollegiacie i płacić dwom alta
rzystom po 8 grzywien rocznie 1). 

Z dalszych zapisków XVI. wieku dowiadujemy się. że w r. 
1562 groził ratusz ruiną. Zapobiegając temu panowie rajcy, zawarli 
17. sierpnia t. r. ugodę z Ludwikiem, mularzem 2) włoskim, ten
zaś zobowiązał się wybudować według swego planu nowy front
o 12 oknach krzyżowych z kamzamsami w guście włoskim, izby

i korytarz zasklepić, wyprowadzić wieżę zegarową, i zaopatrzyć
pojedyncze izby odrzwiami z ciosowego kamienia. Prócz tego miał
wystawić dwa kominy, mury otynkować i wybielić, a kamienie
potrzebne do budowy własnym kosztem łamać i ciosać. Za tę ro
botę przyobiecali mu wypłacić 160 florenów, każdego tygodnia po
10 flor., skoro tylko roboty rozpocznie 3).

1) Recognoscimus et pałam fatemur, y_uia nos omnes et singuli
simul, in praetorio ci·dli nostro łegitime congregati, unanimi ,oto et 
consensu omnium nostrum urgente nos ad hoc necessitate reipublicae 
ci,itatis nostrae, nu per bina -voragine ignis conflagratae, ut muri, prae
torium et alia eins aeclificia igne attrita instaurentur, ex quibns com
moda fisci nostri augeri rnłeant, recepimus et in effectu numera,imuR 
a ,enerabili Domino Mathia cle Brzeznicza, cnstode eccłesiae collegiatae 
sandecensis, quadringentas marcas pecuniarum monetae et numeri polo. 
nici consueti, guadraginta octo gross. marcam in yualibet computando
ad usum nostrum civilem supra expressum con,ertendum..... Actum et 
datum in civitate N om Sandecz, feria sexta ante festum Sancti l\Iicha
elis Arcl.iangełi proxima. Anno N ati,itatis Domini mille simo quingente
simo vigesimo tertio. (Eccles. colleg. sandec. pri,ilegia et jura. Yolnm. 
1. p. 18-19}

2) Nazwa murator nie zawsze znaczy prostego robotnika murarza,
bo tak nazywano dawniej i architektów. Zob. Grabowskiego: Skarbniczka 
naszej archeologii. Lipsk 1854. str. 93. 

3) Conductio aedificii praetorii fer. II. post fest. S. Laurentii pro
xima A. D. 1562. N os proconsul et consules residentes et antiyui civi
tatis Sandecensis, unanimi consensu et ,ołuntate nostra: considerando 
ruinam praetorii in bre-vi tempore, volentes eiusmodi ruinae in tempore 
incurrere, pałam recognoscimus, quia conduximus et contractum fecinrns 
cum Luclovico muratore Italo, muracionem pretorii more italico. Impri
mis frontispicium juxta effigiem ipsius, c1nam nobis cleclit, manu sna 
propria scripsit, ita et non aliter, in altmn eclucere et ibidem in alto 
duodecim fenestras in rnodum crucis alias krzyzowe, in aestuario t111a-

3t�



508 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

W kwietniu 1603 r. dano nowy dach na wieży ratusznej, 
pokryto go ołowianą blachą, olejno pomalowaną, i przyozdobiono 
gałką miedzianą pozłacaną. Roboty ciesielskie, ślusarskie i blaehar
skie przy tej budowie kosztowały ogółem 49 zł'p. 17 gr. 1). W siedm 
lat potem 1610 r. zamówili rajcy u garncarza 4.000 dachówek za 
24 złp. na pokrycie ratusza 2). Nie przewidywano snadź, że ta 
pięknie odnowiona wieżyczka stanie się niebawem pastwą płomieni . 
razem z ratuszem. W chwili pożaru miasta 19. czerwca 1611 r. 
spłonął' między innymi budynkami i ratusz. Odbudowano i prze
istoczono go dopiero między rokiem 1616-1618, jak pokazują 
wydatki na odrzwia kamienne, eegł'ę, pokrycie, schody prowadzące 
na górę, drzwi żelazne i t. p. W r. 1618 wypalono w c6gielni 
miejskiej 30.000 cegieł', a na sam ratusz do sklepów i na filary 
n wierzchu wyszło jej 12.300, jak notuje Sebastyan Irzykowicz, 
rajca i lunar sandeeki 3).

Dzięki rozmaitym drobnym zapiskom, przechowanym w księ
gach wydatków miejskich, posiadamy dokładniejszy obraz jego bu
dowy w XVII. wieku. Był' to gmach jednopiętrowy, wielkości 
i budowy bez mała ratusza tarnowskiego, o okrągł'eS wieżyczce 
i wązkich oknaeh w półokrąg sklepionych; od owego ratusza, 
który przetrwał' aż do ostatniego pożaru w r. 1894, prawie o 2/3 
większy, i rozciągał' się znacznie dalej w stronę wschodnią, jak 
wskazują ślady pozostałe, do ostatnich czasów na bruku, w miejscu 
trochę podwyższonem, gdyż pod nim znajdują się mury fundamen
tów i prawdopodobnie dawnych piwnic zasypane. W chód jego 
obróeony był' ku wschodowi słońc.a, a schody wiodły na galeryę 
otwartą na pierwsze piętro, składające się, oprócz innych pokoi, 

tuor fenestras, in testudine de estuario unam, in palacio duas, etiam 
krzyzowe z kamzamsy, in forma prout apucl D. Gruczka. Item hostiaria 
dissecta alias ciosane in palatio et in monte tria, turrim ubi horologium, 
super frontispicia educere et testuclinem facere cum hostiario. Item la
pides super cios in monte suo sumptu lapides frangere, quantum neces
sitas postulaverit. Item praetorium in toto et unclique clealbare, item 
stubam de novo albare, antiquam clealbationem repercutiendo, item duo 
infunibula alias kominy, unum in palatio alterum de testudine in pala
tio. A quo aeclificio centum et sexaginta florenos monetae et numeri po
lonicalis debemus et tenemus clare, qualibet septimana 1 O florenos, 
quanclo incipiet laborem e�ercere ... (Regestrnm pro,ent. et distribut. an. 
1555-1580. T. 101. p. ·157). 

1) Distributa ex an. 1603 f. 79.
2) Distributa f .. 342.
3) Distributa f. 166.
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z wielkiej sieni, niezbyt wielkiej izby sklepionej, i mał'ego również 
,,sklepionego skarbca". Była to izba górna czyli ,.radziecka", 
i skarbiec miejski, gdzie chowano księgi , przywileje i skarb 
(aerarimn). Tuż obok drzwi radzieckich był wchód do wieży 
i dzwonka ratusznego, którym zwoływano pospólstwo na gromadne 
wiece. Na dole zaś, okrom innych lokalności, było „prawo" w du
żej izbie pod izbą radziecką, z podobną izdebką, jak skarbiec. Tu 
sądził wójt i surowa ławica, czyli ławnicy, a przed zawyrokowa
niem chodzili na ustęp, czyli prywatną naradę, do izdebki. Jak 
obok radzieckiej izby skarbiec i dzwonek, tak do izby wójtowskiej 
przypiera.ty więzienia, mianowicie groźna „ sza tła wa", czyli kato
wnia podziemna, gdzie na torturach męczono i badano winowaj
ców - i zwyczajny „kabat", czyli lżejsze więzienie ratuszne. 
Był' też sklep murowany (ubikacya sklepiona) na samym dole 
ratusza, tak zwany „ cekauz", t: j. skł'ad na armatę ratuszną, proch 
i inne rynsztunki wojenne, o czem znajduję wyraźną wzmiankę 
w księdze wydatków miejskich pod rokiem 1608 1). Lecz już w r. 
1615 zesłani komisarze królewscy przykazali, ,,aby prochy były 
odtąd z ratusza zniesione i w miejscu odosobnionem i od rynku 
odległ'em chowane, a to dla jakiego uchowań Boże! niebezpie-

. czeństwa, pod karą 600 zł'p." 2). Okna, tak w izbie radzieckiej jako
i wójtowskiej, był'y oszklone małemi okrągł'emi szybkami, oprawio
nemi w oł'ów, jak świadczą zapiski pod r. 1659. ,,Za póHorasta 
szyb weneckich na okna do izby wójtowskiej 3 zł'p. 9 gr., od ro
boty bł'oniarzowi od tychże okien 5 zł'p." 3).

N a wieży ratnsznej był' umieszczony zegar bijący, który na
kręcał' zegarmistrz miejski i pobierał' za ten trud kwartalnir 
24 gr. -- rzadko kiedy 1 złp. - osobno na oliwę do zegaru 
6 gr.; prócz te-go miał' wolne pomieęzkanie w osobnym „domku 
zegarmistrzowskim" w bronie węgierskiej. N a tej wieży ratusznej 
w mał'ej izdebce, opatrzonej piecem kaflowym, czuwa.J' trębacz, wy
trębując godziny uroczystości lub trwogi miejskiej. Zwyczaj trąhie
nia hejnałów z wieży ratusznej odleg,łej sięga,ł przesz,łości. Już bo
wiem w r. 1558 znajduję wydatki na miejskiego trębacza (tibici

nator). W trzy lata potem (1561) sławetni rajcy zgodzili na rok 
niejakiego Józefa Nieszkowskiego, mieszczanina sancleckiego ... ażeby 
na surmie czyli sza.tarnai trzy razy dziennie: o świcie, w południe 

1) Distribnta f. 283, 285.
2) Lustratio proventuum civilium an. 1615. artic. 30.
3) Distributa e mense augusto an. 1659.
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i na dobranoc wygrywał: po kaidem zaś wybiciu godzinJ na 
trąbie się odzywał:", zaco płacono mu tygodniowo po 20 gr. 1) -

W XYII. wieku pobierał' zato trębacz miesięcznie 4 złp. - cza
sami 5 złp. 10 gr. - rzadko kiedy 8 z.l'p.; mia,ł przytem wolne 

' 

mieszkanie w „domku trębaczo,1vym ". N a wypadek ognia budził' 
mieszka1iców ze snu przeraźlhvem trąbieniem. O godzinie 10 wie
czór dawał znak na spoczynek 2), wytrębując swą zwykłą pieś11:

HP.i panowie gospodarze, 
J uz dziesiąta na zegarzp : 
Strzezcie ognia i złodzieja, 
Boga chwalcie - w nim nadzieja! 

Ratusz sandecki został' ostatecznie zmieniony i przerobiony 
w r. 1854. Sądząc z jego odrzwi kamiennych i węgarów okien 
przed spaleniem 1894 r., budynek ten należał do XVII. wieku, 
pod dachem gontowym, ze szczytem barokowym, z przybudowanem 
drugiem piętrem w r. 1834 i umieszczeniem g.tównego wejścia od 
str011y południowej. Z głównych drzwi wchodziło się do sieni, 
w której była zaraz klatka schodowa, gdzie proste dre,rniane 
schody prowadzi,ly na obydwa piętra: na każdem piętrze znajdo
,rnly się takie same ganki na około, z których na trzy strony 
prowadziły drzwi do kancelaryi magistratualnych. Ka drugiem 
piętrze była sala posiedze1i rady miejskiej i kancelarya burmistrza, 
na dole zaś znajdowały się lokalności policyi miejskiej 3). Jeszcze 
w r. 1884 lokalności te sł'użyJ:y za odwach dla zał'ogi wojskowej. 
Ka pierwszem piętrze zachowały się dawne izby sklepione 
o kamiennych odrzwia.eh, a w jednej z nich, skarbcem z,rnnej.
]Jrzechowywało się archiwum miejskie.

Archiwum mieściło. w wielkiej dębowej ko,rnnej staroświec
kiej skrzyni o 3 zamkach, oryginalne pergaminowe przpvileje 
królów polskich, nadane miastu, począwszy od Wacła,rn 1292 aż 
do Stanisława Poniatowskiego 1766 r .. zaopatrzone wielkiemi pie
częciami woskowemi na· grubych jedwabnych sznurkach. Przywi
leje te tyczyły -się przeważnie wolncści od opł:aty ceł na Wiśle 

1) Regestr. pw,en. et clistrib. T. 101. p. 150.
2) W razie nieobecności trębacza w mieście spełniał tę posługę

na wiez)' ra,tusznej bębenista miejski. 
3) Pierwsze wspomnienie o policyi miejskiej w Nowym Sączu na

potykam dopiero w r. 17 88. Składała się tylko z inspektora, czyli re
,vizora, i dwóch umundurowanych ]JOlicyantów. Inspektorem był Dinot 
cle Vignenlle. 
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i Dunajcu, składu kruszców i soli bocheńskiej, ruchu handlowego 
na Rusi i Spiżu, jarmarków i innych rozmaitych swobód 1). Były 
tam także dwa oryginalne przywileje bt Kingi i jeden księżnej 
Gryfiny z końca XIII. wieku. Dnia 17. kwietnia 1894 r., w czasie 
okropnego pożaru miasta, spłonął także ratusz a wraz z nim 
zetlała kowana skrzynia ze wszystkimi przywilejami. N a szczęście 
pięć lat przed tym pożarem miałem w ręku owe przywileje, poro
biłem z nich odpisy i znaczne wyeiągi, które mi przy pisaniu 
,,Historyi Nowego Sącza" dobrą wyświadczyły przysługę. 

Prócz tego mieściły się w temże archiwum na osobnych 
półkach akta ławnicze i radzieckie od 1488-1782 r.; księgi ce
chowe z XVI-XVIII. wieku; dyaryusz kupiecki Jerzego Ty
mowskiego z lat 1607-1631; wreszcie księgi dochodów i wydat
ków miejskich od 1555-1580 r., tudzież od 1601-1669, które 
szczęśliwie ocalały, a dla badacza i miłośnika przeszłości są boga
tern źródłem. Dwie z pomiędzy tych ksiąg (Percepta et distributa 
1601-1612 i 1616-1623) oprawione w skórę, świadczą o wysoko 
rozwiniętym przemyśle introligatorskiej sztuki 2). N a obydwóch 
okładzinach są wyciśnięte en relief postaci Ojców Kościoła: św. 
Augustyna, Ambrożego, Grzegorza i Hieronima; po bokach zaś 
w medalionach popiersia: Zygmunta I., Zygmunta Augusta, Ste
fana Batorego i Zygmunta III. Podobne odciski widzimy na okła
dzinach dyaryusza Tymowskiego. Inne księgi wydatków i dochodów 
miejskich oprawione są w pergamin z dawnych antyfonarzy i nut 
kościelnych XIY. i XV. wieku. Tak zwane koncerze, t. j. miecze 
długie przechowywane w archiwum, były oznaką starszych cecho
wych: miecze zaś używane do egzekucyi za czasów polskich, 
zabrano stąd w czasie stanu oblężenia (Belagerungszustand) 

w r. J849. Zabrano również wtenczas i przewieziono do Lwowa 
chorągiew gwardyi narodoweJ sandeckiej z wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej, oraz z pieczęcią 3).

Dnia 6. lipca 1895 r. założono w samym środku rynku pier
\YSze fundamenta i wzniesiono okazały ratusz jednopiętrowy z wieżą 
zegarową. Stary ratusz zburzono do szczętu i ślad z niego niezostat 

1) Streszczenie tych wszystkich przywilejów podałem w I. tomie
Historyi N owego Sącza. 

2) Cenę oprawy książek w XVII. w. podaje jeden zapisek z r.
1627 : ,,Introligatorowi od introligowania piąci ksiąg miejskich radziec
kich i wójtowskich 1 O złp." Distributa f. 117. 

3) Obecnie znajdują się w muzeum hist. przy archiwum miejskiem
we Lwowie. 
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Rozdział III. 

Dwór biskupów krakowskich. 

Dwór biskupów krakowskich stał na miejscu dzisiejszego 
więzienia. Jan Muskata

1 
biskup krakowski (t 1320), posiadając 

znaczne dobra w sandeckiej ziemi
i 

chętnie przebywał w N owym 
Sączu, założonym przez króla Wacława· czeskiego w r. 1292. Wi
dok przecudnej �rzyrody nad Dunajcem

1 
napły":' ciąg,ty kolonistów 

niemieckich ze Sląska, wabił go chętnie, jako Slązaka, w to uro
cze ustronie górskie, dlatego też założył tam z cisowego drzewa 1) 

swą rezydencyę letnią, która przetrwała kilka następnych wieków. 
W czasie wielkiego pożaru miasta 16. września 1522 r. o godzinie 
18 (2 po południu), spłonął także porządnie zbudowany dwór bi
skupi 2); odbudował go później a właściwie z fundamentów wy
murował Piotr Tomicki, biskup krakowski i podkanclerzy ko
ronny ( t 1535). 

W drugiej połowie XVI. wieku, z powodu powodzi Dunajca 
podmokło wzgórze, zarysowały się znacznie mury i dwór cały 
groził ruiną. Dlatego Filip Padniewski, biskup krakowski, wyzna
czył na reparacyę nadwerężonych jego murów 500 złp., i w prze
ciągu trzechlecia (1566-1568) został przywrócony do pierwotnej 
okazałości swojej, jak świadczy współczesny rejestr wydatków, 
który znalazłem pomiędzy zarzuconymi dawnymi aktami N owego 
Sącza: 

Reverendus Dominus Philippus Padniewsky, Dei gracia Epi
scopits Cracoviensis et Dux Severiensis, considerans ru,inam curiae 
suae in Civitate Sandecensi sitae, qu,ae pe1· fluvium Danubii (sic) 
in brevi corruisset, ex sua benign#ate ad restaurandum murwn 
curiae suae florenos quingentos apud Generosum Dominum Christo
pho rum Bransky, vladarium suum sandecensem, ostendit, qui Do
minus Bransky ad · racionem summae quingentorum florenorurn, 
florenos trecentos et quinquaginta lJominis Consulibus dedit, qiwrum 
exposita sequuntur... (Tu następuje obszerny i szczegółowy rejestr 
wydatków na materyały budowlane, jako to: kamienie, piasek, ce
gły, wapno, margiel, drzewo, żelazo, tudzież na rzemieślników 
i robotników). 

1) Las cisowy znajdował się w XIV. w. na stromem wzgórzu od
zachodu i południa miasta, gdzie dzisiaj wzgórze zamkowe i ogród wię
zienny. 

• 2) Zob. szkic histor. Nowy Sącz, str. 35.
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Pod koniec XVI. wieku dwór biskupi znajdował się znów 
w opłakanym stanie. Jerzy Radziwiłł, kardynał i biskup krakowski, 
nosił się z myślą odbudowania go już w czasie swej wizyty ka
nonicznej w N owym Sączu 1597 r. Kazał nawet nagromadzić po
trzebne do tego materyały, tymczasem zaskoczyła go śmierć 
1600 r. i rzecz spełzła na niczem. W r. 1608 sterczały jeszcze tę
gie mury tego zruinowanego dworu z bramą wchodową i czterema, 
herbami, rzeźbionymi w kamieniu, a mianowicie orzeł z hełmem 
kardynała: Fryderyka Jagiellończyka (t 1503 r.) - herb Dębno 
kardynała: Zbigniewa Oleśnickiego (t 1455 r.) - herb Trąby 
kardynała: Jerzego Radziwi:tła, i herb Abdank biskupa: Jana Ko
narskiego z r. 1515 1). 

Dalsze jego dzieje nie są nam bliżej znane. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa nie kuszono się już wiecej o jego odbu
dowanie. Nie ma też o nim najmniejszej wzmianki przy opisie 
pożaru miasta w roku 1611 i 1637 Tyle tylko wiadomo, że w ro
ku 1652 obszerny plac z ogrodem (tak zwane Biskupie), gdzie stał 
ów dwór biskupi (curia episcopalis), należał do starosandeckich 
Klarysek 2). N a tym placu rozpoczęły później budować dla siebie
kościół z funduszu ks. Szymona J aroszowskiego, proboszcza kolle
giaty sandeckiej (t 1653); w r. 1670 wyprowadziły już pod dach 
mury jego, lecz go nie dokończyły. Dopiero w r. 1732 nabyli 00. 
Pijarzy od Klarysek mury rozpoczętego kościoła za 3.000 dp. 3)
i dźwignęli przy nim niebawem dwupiętrowe kollegium, w którem 
mieszkali aż do swej kasaty 1786 r. Opisowi ich kościoła poświę
cimy na właśeiwem miejscu osobny rozdział. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Ks. JAN 8YGAŃSKI rr. J. 

1) Z archiwum biskupiego w Krakowie nr. 5.
2) Regestr poborowy na piechotę hetmańską, ułożony 6. kwietnia

1652. 
3) Act. Castr. Rel. T. 159. p. 1011.
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Wzajemne stosunki literatury polskiej i rossyjskiej nie miały 
szczęścia u naszych historyków literatury, kiedy nawet wpł'yw je
dnego z twórców kierunku romantycznego w Rossyi -- "'\Yasyla 
Żukowskiego - na początki romantyzmu w Polsce w pierwszych 
dwu dziesiątkach lat jego istnienia nie jest dotąd zbadany wszech
stronnie. Udowodniono już, co prawda, że Ne r y  n a Tomasza Za
na - to Uómaczenie Lu dm ił' y Żukowskiego 1), że kilka utworów 
Bohdana Zaleskiego jest naśladowanych z tego· poety�), że nako
niec nawet Mickiewicz uległ oddziaływaniu utworów północnego 
śpiewaka tworząc swoją Uc i e c z k ę  3). Pomimo tych fragmenta
rycznie rzuconych twierdzeń przedmiot s::im nie jest ani należycie 
opracowany, ani wyczerpany. rro też chcielibyśmy podać teraz 
jeszcze jeden fakt wpływu Żukowskiego na poezyę polską roman
tyczną, bo i Stefan Witwicki, jeden z pierwszych naszych zwo
lenników nowego kierunku w literaturze, nie opad sie oddziały
waniu Żukowskiego, kiedy postać Świetlany, siedzącej p;·zed zwier
ciadłem w noc głuchą, przyciągała silnie ku sobie wyobraźnię 
młodego poety, który, pozbawiony talentu samodzielnego, zgroma
dził w swoich Ba 11 a d  a c h  i Ro m a n s a c h całe mnóstwo akces
soryów, wyjętych z pism innych autorów, sądząc widocznie, że 
w ten sposób posiądzie wszystkie warunki, jakich było potrzeba, 
ażeby przypodobać się czytającej ówczesnej publiczności, skłania
jącej się ku romantyzmowi. 

1) Dr. J. Kallenbach. Kilka słów o "N erynie". (Rozprawy wy
działu filologicznego Akade�ii Umiejętności. X�II.) .. 

2) Dr. O. ,Kołessa. Slidy wpływu W. Zukowskobo w poezyjach
B. Zalieskoho. (Zytie i słowo. Lwów, 1894, str. 124-134).

3) Dr. O. Kołesa. Mickiewicz a Szewczenko. Lwów, 1894. 
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Utworem tym, który powstał: pod przemożnym wpływem 
Żukowskiego, jest nadzwyczaj d.ługa ballada p. t. W i eczór ś w. 
A n d r z  ej a ,  skreślona, jak powiada przypisek, ,,z powieści ludu 
ukraińskiego". Tymczasem, jeśli przypatrzymy się dokfadniej temu 
utworowi, zobaczymy bez trudu, iż nie jest on wcale zaczerpnięty 
z tego źródła, o jakiem sam poeta wspnmniał, iż nie je t dalej 
wcale balladą oryginalną, a tylko nader wierną i ściśle trzymającą 
się swojego pierwowzoru przeróbką Św i e  t 1 an y Żukowskiego. 

W prowadził: tedy Witwicki na samym początku "
r ie cz o r  u 

< w. A n d r z e  j a  dziewczęta, które 
,:Ro zesł ały białą p ł atę, 
Tiu, tiu wołają n a kur y, 
Jęczmienia kło sy wąsate. 
I proso sypią im z g óry. 
I w oclę w cebrzyki leją, 
I pi e rś c i o n ki i k ó 1 c zy k i. 
Wraz pow rzucały w cebrzyki. 

Teraz p r z e  z w rota ch ustki c i s k ają: 
Teraz w os k to p i ą, teraz śp ie w ają 
Wieczó r Ś\\·iętego Andrzr.ja ! " 1) 

Tak samo zaczyna Żukowski wspomnianą powyżej balladę, 
bo u niego dziewczęta 

,. 3 a Bop o Ta 6amMa1I OK'L, 
Cmrn'.b C'.b Horn, ó p o c II JI n ; 

0Htr'.b IIO.lOJHI ; IlO,ll,'.b OK HOl\l'.b 
C.uyma.rn, Eo p MM .ll n

CtieTHHl\I'.b K y p n n; y 3 e p H o M '.b ; 
Hpnfi Bo c Ro To u n :i: u; 

B 'L 1I a Ill y C'.b 1IIICTOIO BO,ll;OII 
K .'I a .11 n II e p c T e Ho Bo.10Tofi, 

o e p r Il lI3JMp,Y,ll;HhI; 
Po3CTTL'T a.11r ót.1orii rr:raT'.b, 

II na,n;'.b 1Iarnefr n t .'I II B'.b JTa,n;'.b 
Il t Ce H KII IIO)l;6JII0,1J;HhI." 2). 

Parafraza tej tedy sytuacyi u Witwickiego, jak widzimy, nie
mal dosłowna, słowo zaś „płata" w znaczeniu „płachty" zosta.to 
wbrew duchowi języka polskiego przeniesione z ballady Żukow
skiego. · Zresztą oprócz zmiany i przestawek kilku poszczególnych 

1) St. Witwicki. Ballady i romanse. Warszawa, 1824. I. st r .
115-116.

2) W. Żnkowskij. Stichotworienija. Petersburg, 1835. III. str. 139.



516 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI 

wierszy niczego nie dodał nasz poeta od siebie, coby było wstanie 
zmienić zapożyczoną sytuacyę. W drugim ustępie ballady Witwic
kiego spostrzegamy pomiędzy rozbawionemi dziewczętami smutną 

zapłakaną Makrynę: 

Za, cóz ty tylk o dziew cz yn o, 
Ty tyl k o  jedna Ma k r yn o , 
I n iema i z apłak an a, 
Śród nich stoisz jakby ściana? 
C ó z t o ci s i ę s ta ł o zł e go ? 
M 6 w n a m s i o s t r o co takiego ? 
Czemu zalewasz się łzami? 
Cz emu nie śp ie w a s  z tak z nami: 
Cz eka w cer k wi mój młodzieniec, 
Dajcie siostry pie r ścień , w ieni e c: 
Ja uw ieńcz ę s ię t ym wieńcem , 
Ty m zaręcz� s ię pierścieńcem, 
U ołta rz a z mym młodzieńcem . 
Przestań zalewnć się łzami, 
Spi ew a j  Ma k r yn o z siostrami 1)".

Słowa zaś powyżej przytoczone, nie są niczem innem, jak
tylko znowu parafrazą dalszej strofy S w i e  t 1 a n y. Przeróbka to 
nadzwyczaj niezgrabna, bo pominąwszy już takie dziwolągi języ
kowe, jak n. p. ,,pierścieńcem", co wykraeza poza granice licentiae 

pocticae, należy wytknąć to, iż Witwicki nie dodał nic w,lasnego, 
coby nadało utworowi piętno indywidualności poety, ale zadowo
lił się dorzuceniem kilkunastu nic nie znaczących frazesów, które 
tylko zepsuły obraz zapożyczony· z ballady Żukowskiego, bo to, co 
on wypowiedział w kilku wierszach, rozwlekły najniepotrzebniej 
do kilkunastu. A z powodu tych wstawek Witwickiego, cały ustęp, 
stracił na jędrności, jaka. cechowała go w oryginale rossyjskim�. 
który obraz oddał zwięźle a wyraziście: 

„MO.!PJa.lIHBa H rp yCTH a 
Mmra.rr CBtTJiaHa. 

,, TJ. TO 110,ll.pymem,Ka, C'b TOÓuii "? 
BllllO.lBll C.lIOBf

f

1IKO ; 

Il O ii Rp a Ca B H Il, a: ,,K}13Hell,'b, 
,, CKyii :MHt 3.ll!l.T'h n HOB'h B 1, He u; 'b. 
,, C:&yii Ko JI 1, I\ e 8JiaToe; 

.,)hl 'B B 'BH q a TC Jl T 'BM 'b B 'B Ił Il, O 111 'h. 

1) S. Wit wicki. Ballad y. I. str. 116-117.
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,, 0 O p )' t.U\ •r I, C Jl T t M I, K O Jl I, Il, O M 'I, 

Upu CBHTOM'n HaJiot". 1) 
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Trzeci ustęp Wi e c z o r u  ś w. A n d r z e j a  wolny jest już 
niemal od parafrazowania wierszy Żukowskiego, choć sytuacya cała 
osnuta została na odpowiednich strofkach ballady rosyjskiej: 

,,KaK'l> Mory, n o .n: p y a. K n, 11 t T 1,? 
MnJiuii ,n;pyr1) )I.a.rn1w ; 

MHt cy,11;1,onHa yMepeTI, 
B'h rpyCTlI Oll,HHOIWii". 

U Żukowskiego tedy przyczyną smutku Świetkny jest brak 
wiadomości od kochanka, który wyjechał na wojnę przed rokiem 
i dotąd wieści nie daje o .sobie, u Żukowskiego utęskniona dziew
czyna w prześlicznyeh słowach błaga, ażeby powrócił jej anioł
pocieszyciel, by ukoić jej żal i ból. Na podstawie owej z wielkim 
nakłade.m artyzmu stworzonej sceny Żukowskiego, wkłada Witwicki 
w swojej balladzie w usta Makryny opowiadanie o Mironie, który 
wyrnszył na Tatarów „chciwy ran i chwa,ły" i dotąd nie wraca, 
zapewne zginął w boju. Analogia tedy wyraźna i jasna. Cała je
dnakowoż ta strofa, w której Makryna tłómaczy się, dlaczego nie 
chce razem z innemi dziewczętami spiewać pieśni, została nadzwy
czaj nieudolnie skreślona. Bo czyż mogą wywrzeć jakie silniejsze 
wrażenie takie n. p. bezbarwnie wypowiedziane słowa: 

,,Nie mnie spiewa ć lube sios t ry, 
Wam spiewać. - m n i e wyr ok os try 
Wszyst ko wydarł już na świecie" ... 2) 

Czwarty ustęp ballady Witwickiego powstał pod oddziaływa
niem dwu czynników, z których jednym był utwór Żakowskiego. 
Z niego bowiem dostało się do Wi e c z o r u  ś w. A n d r z e j a parę 
drobnych akcessoryów, a mianowicie rada przyjaciółek, iż dziś 
w nocy może Makryna ujrzeć w zwierciadle przy świetle „jednej 
świecy" cień swego kochanka , jakoteż końcowe wiersze tego 
ustępu, zaczynające się słowami: ,,Czeka w cerkwi mój młodzie
niec".... o których powyżej była już mowa. Drugim czynnikiem 
było wierzenie ludowe, iż „gdy na zwierciadle wystąpi pot biały, 
znaczy, że kochanek żyje; gdy zaś czerwony, że umarł''· ... 3) Na 

1) W. Żukowskij. Stichotworienija. III. str. 140.
2) Witwic ki, str; 117.
s) Ibidem, str. 134.
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podstawie tego to wierzenia osnuł Witwicki cztery wiersze w Wi e
e z o r z e  ś w. An d r z e j  a. 

Siada więc w balladzie Żukowskiego Świetlana naprzeciw 
zwierciadła oczekując przybycia kochanka: 

,,B o T 1, Kp ac a BH :u; a o ,li, H a; 
K1, BepKa.Jiy ca,ll,UT C}l; 

C1, TaiiHoii po6ocThIO oHa 
B1, rrnpKa.no r.JIH)I,HTCH ; 

rr e M H O B 'b 3 e p K a .11 '.B ; K p y r O M I, 
MepTnoe MoJiqaHie; 

CnttJKa TperreTHhBI'b orH eM'h 
1I y T 1, ;11 ie '1' 1, ci a H 1, e ... 

Po6oc T1, B'b Heit BOJIHyeT'h rpy)I.h, 
0Tpax'b TyMamłT'b o tJ IL. 

C1, T pecKOMh rr1,1xHy.1J1, oroHeK'h, 
RpHKIIJ.JI'b .:Ka.Jio6Ho CBep110K'h 

Bt.CTHJIK'b II O .11 y HO lJ li." 1). 

Dodawszy tylko parę niezgrabnych i zupełnie niepotrzebnych 
wierszy na początek ustępu piątego ballady, nie uważał Witwicki 
za stosowne postarać się w dalszym ciągu o oryginalność: lecz 
zadowolił się parafrazą przytoczonego wyżej ustępu Św i e  t 1 a n y  
Żukowskiego, parafrazą zbliżoną bardzo do tfómaczenia, ale tak 
lichą i tak nieudolną, że znikły w niej do szczętu wszystkie te 
piękności, jakiemi odznaczał się analogiczny ustęp rossyjskiej bal
lady, brak zaś poczucia miary artystycznej, który objawił się w wy-, 
sokim stopniu u Witwickiego, dokonał reszty. Stąd też w miejsce 
obrazów skreślonych plastycznie, w miejsce słów krótkich, któreby 
były w stanie oddać należycie grozę sytuacyi, kiedy to Makryna, 
o północnej dobie siada przed zwierciadłem, mamy w balladzie
Witwickiego obraz mdły, rozwodniony niepotrzebnemi wstawkami,
które wyszły tylko na szkodę utworowi. W Wi e c z o r z e  św.
A n d r z e  j a napotykamy taką samą sytuacyę jak u Żukowskiego:

,,Makryn a  sam a ch odzi w komnacie ... 
Bierze krucyfiks, idzie d o z w i e r  ci ad ł a , 
I stawia ś w i e c ę - i j u ż u s i a d ł a ... 
Słucha - cicho - długo słncµa -
Dług o ws � ę d z  i e  cis z a g ł  uch a .. . 
Aż coraz się jej robi nieprzyjemniej .. . 
Coś w z w i er c i adle z ci e mniało ... 
I coraz ciemniej... ciemniej ! jeszcze ciemni�j ! 
I p ł o n� y k ś w i e c y c o r a z s i ę ś c i s k a ... 

1) Żukowskij, str. 142.
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Już ledwo błyska ... 
Makryn ie s er ce ledw o nie wy s k oczy,. 
B ije jak młotem, 
Jnż patr zeć nie śmie, zamyka oczy, 
Zim ny m zla n a  potem ! 
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Cóż to? świe c a pry skaj ą c s t r ze 1 a pł om ień ś mi a ł y. 
W szparach św iersz cze z api s z cz a ł y" 1). 

Jak tedy widzimy - cały opis, zawarty w Św i e  tł a n i e  
Żukowskiego, dostał się do utworu naszego poety - tylko, że 
przez to utracił całą swoją jędrność i zwięzłość. gdyż Witwicki 
nie potrafił nawet dobrze naśladować swojego mistrza. Ciąg dalszy 
utworu vVitwickiego zgadza się również najzupełniej z billadą 
rossyjskiego poety: 

,, -ą_yTI, C B t T .11 a H a ;i; LI m II T '.b ... 
Bon, .1eroxOHhKO 3 a M K o M'.b 

KTO-TO CT y KH y Jl h , C.lfbllllHT'.b ; 
PooKO R '.b 3 e p Ka Jl O r Jl H )( ll T '.b : 

3 a H }I .11 c .H o T '.b c TP a x a .J. y x '.b ... 

.H C'.b T.o 6 oii, Moa Kp·aca.

0 r .1 H H y .l[ a CI,,... :MIIJiblll K'.b Heii 
II pocnipaeT'.b py1m. 

:.Pa,JJ;OCTb, CB'BT'.b l\fOlIX'J:, OlJeii, 
H t T '.b .li. JI .H H a c  '.b p o 3 .JJ y K II. 

'B,ll.eM'.b ! II o rr 1:, y .iK 1:, B '.b � e p KB II .iK .JJ; e T '.b 
X o p '.b B'B HlJ aJibHY n t c H h n o e T 1:," ... 2) 

Tak samo ma się rzecz w Wi e c z o r z e św. An d r z e j a 
tylko, że opis przybyłego kocLanka, którego brak w balladzie Żu
kowskiego, jest tutaj szczegółowy i że ustęp powyższy przybrał 
znowu szersze rozmiary w parafrazie: 

,,Półn oc! ... Makr yn a z a led w o  dys zy ... 
Przecie dzwon us tal... Lecz cóż znów słyszy? 
Brzęk, brzęk, k oł o  z a m  k a  ... 
B r z ę k n ę ła klamka ! 

P atr zy w z wi er ci ad ł o ... 

St r uchla ła!. .. 
Jaki ż gło s? ... Ach! głos t o  znany: 

1) Wit wicki, str. 119-120.
2) Żukowskij, str . 142-143.
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,, To ja jes t em twój kochany'· ... 
O g 1 ą cl a s i ę Mak ryna, 
Stoi Miron w bieli! ... 
„ Żad na godzina 
Nas n ie r oz dzieli: 
Wieczne złączenie ! 
Ksiąd z c zek a w k ośc iele , 
O h ó r po cl n i ós ł już pie n i e" 1 ).

Dokończenie tego ustępu nie jest już parafrazą utworu Żu
kowskiego, chociaż opiera się na nim. Bo· podczas gdy u Żukow
skiego wyjście pary kochanków na podwórze, gdzie wsiedli do 
sanek, opisane jest zwięźle w kilku wierszach zaledwie, to w bal
ladzie Witwickiego cała sytuacya, kiedy to kochankowie wychodzą 
z domu i dosiadają koni, które pędzą lotem błyskawicy, rozwleHa 
się do wierszy kilkunastu, do których dodał od siebie Witwicki 
zapytania, skierowane do Makryny. Sam wszelako opis szalonej 
jazdy został przez naszego poBtę urobiony na balladzie rosyjskiej. 
Kiedy bowiem kochankowie siedli do sanek - konie ruszyły ga
lopem: 

,,IlnIIIlYT'ó ,ll,hlM'ó HOB,ll,p HMH; 
0 T 'ó KO II bł T 'ó n: X 'ó IIO,ll,HHJiaCb 

B b m r a na.n.1, caHHMU. 
C1mt1yT1,... II y c T o B c e  B o R p y r 1, , 

CTen1, B'ó oqax1, CBtT.1Ul Hhl 

C e p .n. :u: e Btru;ee .n. p om n T 1, : 
PooRO .n.tBa roBopnT'ó: 

,. qTO Tb! CMOJIRHY,1 l'ó Mll.'lhlii? 

Hu IIO.'ICJIOB a eii B'ó OTBtT'b: 
On 1, r.1IH,ll;1'1T'ó Ha JIYHHblll CBtT'n, 

B JI t .n. e H 1, n y H bIJI u ii. 
Ko H n M q a Tc .H no óyrpaM'b

BoT'ó B'ó cTopom-.t Bo .iR i ii x p a M 'ó 
Bn.rr.tH'ó O.ll,llHOKOh ; 

Jl: Be p II B II X Op 'ó OT B O p 11 JI 'ó ... 

H a c p e .n. n H t ąepHbiii r p o ó '.b ; 
II r .rl ac n T 1, upornmH o II o II 1, ·· ... 2) 

:Kie inaczej wygląda owa jazda w balladzie Witwickiego, bo 
i u niego tak samo koniom I' 

1) Witwic ki, st r. 120-121.
:i) Żukowskij, str. 144-145.
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,,Z n o zdr z ów para j ak d ym kłęb i ,  

R w ą z p o d s i e b i e  kosmy ś n i e  g u. 

Wszędzie głuch o, p u st o w k o  1 o , 
I jak d ojrzeć t ylko o k i e m, 
Tak po polu skróś szeroki em 
Straszny st i:i p ś niegów białością przyświeca , 

Makrynie serce ledwo n i e  w y s k ocz Y: 
Bi je jak młot em ... 

,, Cze mu t a k m i  1 cz y s z Mironie?" 
Zatrzęsła mu si ę głowa, 
I n i e  rze kł n i  pół sł o w a: 
W g ó r ę n a k s i ę ż y c p a t r z a 1 s i ę drżący, 
Jak ksi ężyc smut ny, b 1 a, d y, mi lczący. 

Cóż t o  ? dre wni ana k ap 1 i c a! 
Z pola wściekły wi at r si ę nieci, 
Na kaplicę z hukiem leci , 
I drz w i  w yw a lał 

A t rum n a  w śr od ku! 
Tu k s i ą d z  czar n o  obleczony ... 

Idzie w koło i ś p  i ew a" 1).
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Ciąg dalszy tego ustępu powstał bez współudziału ballady Żu
kowskiego, bo Witwicki wprowadza· teraz d,ługą inkantacyą księ
dza, chóru starców i niewiast, której wcale nie ma w S w i e  t l a
n i e. A rozszerzeniem tern wcale nie dodał Witwicki wartości 
swojemu utworowi, przewlókł tylko najniepotrzebniej akcyę ballady, 
a sam popadł w niekonsekwencyę, bo je.śli konie lecą „jak kule, 
jakby ptaki:,, to każdy musi się z tern zgodzić. żę para kochanków 
nie mogła słyszeć całego tego śpiewu. Sam zresztą ów śpiew 
w kościele w niczem nie przyczynia się do postępu akcyi choćby 
o krok naprzód. U Żukowskiego tymczasem pędzących szybko
w dal śnieżna sankami kochanków dolatuje tylko jedno zdanie
księdza, mając� znaczenie w akryi Św i e  t 1 a ny. Pomysł tedy za
pożyczony z ballady rossyjskiej, został skutkiem fałszywego prze
prowadzenia wykrzywiony i spaczony najzupełniej przez Wit
wickiego:

1) Witwicki, str. 122-124.

35 
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,,Bypyr'I> Ma Te JI n u; a Kp y ro M 'I>; 
C H t r 'I> Ba JI lł TL K.1JoK aMM, 

q e p H hl ii :8 p a H 'b, CBMCT8 Kphl.1JOM'b, 
BneTC.ll Ha.JI.'.ó ca HHMH. 

B p e 3 .iK e T 'I> R'b II0.1Jt O I' O H e K 'I> ; 
K o u n 6 o p R LI e ó n c T p t ii ; 

MllaTC.ll ,ll,py;irnhlM'b ótrOM'b .. 
B O T 'I> II p M M 1l a JI H C .lI... H Bl\flill''b 

lla'I> oąeii rrporra.JIM: 
K o H n , cami lł .iK e H H x 'I> 

By.JI.TO He óyBa.rn. 
o .JI. lł H o K a a B'b IIOTMaX'b

Bp o m e H a OTL .JI.pyra 
B'I> CTpaIDHLIX'b ,n:tBrrn;a MtC TaX'I>; 

BKpyr'I> 1\UITe.% M BhIOra. 
Bo3Bp a TH TC.li - C.Jlt.II;y HtT'b ... 
Bn:)(tH'I> efi B'I> 1rnó ymKt cBtTL; 

BoT'b nepeKpecTn.rracL; 
B'b )I;Bepb C'b MO.JUITBOIO C TY1IllT'b ... 
)(Bep'I> maTH y.:m c.a ... CitphlIIlłT'b 

Tn:xo pocTBop :a.rrac1," 1). 

A i w Wie cz or ze św. A n drze j a tak samo odbywa się 
ta cała scen a zniknięcia kochanka : 

„ Wiat r wściekłym b iegiem 
P o m i at a ś n i e g i em ... 
Jakiś pta k c z a r ny p r z e d k o ń m i s k a c z e 
I jak kruk kracze? 

D o ś w i a t e  łk a po b ezdrożu 

Czarne lecą wr az ruma ki... 
Sta ją wre śc ie ... 

Wszys tk o  z nik nęło! 
Ptaka, n i k o n i , a n i k o c h a n k a ! 
Została tylko jakaś lepianka?? 

Sama je d n a b ez pomocy, 
W dzik ich step ach o puszczo n a! 
Cóż pocznie biedna dz ie w c z y n a ! 
O z y w rac ać do swo j ej chatki ? 

Nie wid ać ż adnej d r ogi 
I str ach ją zbiera srogi ! 

1) Żukowskij, str. 145-146.
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W 1 e pi a n ce jakieś św i a t  e łk o błysk a 
. . . .

Ż e g n a s i ę - i d z i e i p u k a .. . 
Nikt nie słys zy ... Znowu stuka .. . 
Aż nagle s ię d r  z w i ot w arły" ... 1)

Zbliżamy się już do końca utworu Witwickiego, lecz zawi
słość od S w ie t" 1 a n y  trwa ciągle nieprzerwanie, choć teraz mo
żemy spotkać się z pewnemi zmianami, chociaż niezbyt znacznemi : 

.... ,, B'b HsoyrnKt rpo61, ; mtKphlT'b 
Et.noro sarroHoii ; 

CnaCOR'b .llMK'b B'b Horax'b CTOTIT'b; 
CBt1JKa npe,11,'b IIKOHOii. 

Ilpe,ll,'b IIKOHOii: rraJJa B'b npax'b; 
Crracy rroM0.1u1:.1ac1, ; 

Bee yn1x.1Io ... B1,ron1 ntT'b ... 

Bee B 'b r .11yóoK O M'b MepTB OM 'b CH t. 
CT p a rrrn o e Mo :r q a H he ... 

B1,.1 ocntJKH0Iii: ro.1 y60K 'b 

K,1:, H efi Ha n epcH TIIXO C'.BJJ'b, 
00H8.1J'b HX'ł, Kp hl.'IaMll. 

:Me p TB hl ii ]U e B e  .'I n TC .H ... 
C opBaJJCH IIOKp OB 'b; MepTBCll,'b 

B n ,li; t H 'b Bec1, - H a .1 ó y B t H e lJ, 1, 

:\I n .1 hl ii )I. p y r 1, e .H - MepTBeI\'b ! " 2) 

Jakkolwiek wpływ ballady Żukowskiego odbił się nadzwyczaj 
wyraźnie na odpowiednim ustępie W i e c z  o r  u św. A n d r  z ej a, 
to przecież należy zauważyć, iż Witwicki zmienił scenę, widzianą 
u rossyjskiego poety, w kilku punktach, opuścił mianowicie oca
lenie dziewczyny przez gołąbka, który w chwili, gdy upiór pod
niósł się z trumny, siada mu na piersiach i powraca go w ten 
sposób do poprzedniego stanu uśpienia: 

,,Na środku bi ały całun rozesłany, 
N a nim stara t r u m n a czarna, 

1) Witwicki, str. 129-130.
2) Żukowskij, str. 146-149.

35* 
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W gł o w ach kr u c r fiks drewni any, 
A w nogach g r o m n i c a ofiarna . 

Ucic hł o  - milczy jak w grobie ... 
Żad en dech, żadne stąpien ie ... 

Makryna m i ę cl z y o b r a z y k 1 ę k a 

Głośno naprzód trzy p a c ie r ze ... 

Ach! to w t rumnie coś się rusza! 

D e s k � z hałasem o cl w a 1 a ! 

Lecz biały gołąbeczek, 
Leci z nieba aniołeczek, 
N a pie r si ach Makrynie s i ad a 
I s k rzydła w św ie t 1 e ro z kh da. 

W i d a 6 .i a k up i ó r skrw a wiony 

Ach ! cóż to ! n a gł o w i e w i en i e c ! 
Aeh ! to on! 1 ub y młodzienie c!" 1) 

DolJiero w samem zakończeniu odstąpił nasz poeta od toku 
akcyi. jaka była w balladzie Żukowskiego, w której całe to zda
rzenie okazuje się snem Świetlany, do niej bowiem, gdy nastało 
rano, przybywa z wojny kochanek przy życiu. Tymczasem "\Yit
wicki opuści,ł to zako1iczenie i wprowadził Makrynę powracającą 
do domu z miejsca, do którego ją upiór-kochanek przywiózł, czyli 
przyjmuje wszystko za prawdę rzeczywistą. Samo zaś to zako1icze
nie osnute zosta,ło na analogicznem zakończeniu baśni lenorowych, 
bo i w nich niemal wszystkich dziewc�yna zostaje ocalona, i tak 
samo, jak u Witwie.kiego .  powraca długi czas, zanim zdąży przyjść 
do rodzinnej wioski. Jak zaś silnym był wpływ Żukowskiego, tego 
dowodem 1;1astępująca okoliczność, że nawet w tern odmiennem, 
aniżeli w S w ie t 1 a n i e, zakończeniu, występuje w kilku wier
szach: 

,,01,BtTUT'h .rryq1, .zi;eHHllU:I.I, 

IIIyMHhll\1'1, ótT'h Kpbl.lJOM'l, II t Ty X 'I, ' 
)I: e H I, B C T p 'B q a H II f. H I, e 1\1 'I,, " 2) 

1) Witwicki. str. 130-132.
2) Żukowskij, str. 149.
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Bo i w '\Y i e  c z o r  z e św. A n d rze ja napotykamy nie inny 
opis poranku: 

,, Tymczasem kur gdzieś z grzędy się wzbija, 
I pieniem p oranek wi ta, 

Powoli trw oga przemija, 
I dzie1'i jnż świta" 1 ). 

Kie dał tedy Witwicki, jak widzieliśmy, w Wiecz o rz e  
św. A n d rz e ja niczego innego ponad parafrazę i to dosyć nie
zręczną - utworu Żukowskiego. Przez wtrącenie bowiem nstępów, 
jakich nie było w balladzie Żukowskiego. przez rozszerzanie dal�j 
rzczymi frazesami zapożyczonych z S w i e  t 1 a ny ustępów, zepsuł 
\Vitwi<:ki eałość i oszpec ił ją zupełnie, choćbyśmy nawet pominęli 
milczeniem nieudolność wierszowania, rytmu i rymów. 

STANISŁAW ZDZIARSKI. 

1) Witwicki, str. 133.



POSTEPY W ASTRONOMII I FIZYCE 

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW 

AŻ DO KOXCA XIX. STULECIA. 

(Szkic historyczno-naukowy). 

Grecy w znanej nam starożytności byli naJw1ęcej os,neco
nym narodem we wszystkich prawie gał'ęziach sztuki i wiedzy. na 
o,, e czasy możliwej. 

-Widać to z ich pism, które się do naszych czasów przecho
wały, już to w oryginale, już to w Uómacżeniach na język J'aci11-
.-h , _rryjski, perski i arabski. Co o nauce Hindusów, Egipcyan, 
Chaldejczyków i Chi11czyków wiemy, polegało do niedawna na 
:amyc11 prawie tylko domysł'ach, i do dziś dnia jeszcze skł'ada się 
z samych luźnych ułamków. Są to urywki czyli szczątki (że się tak 
wyrażę) ż tajemnic mi s t e r y  ów , przez· kapłanów wymienionych 
narodów potworzonych dla utrzymywania reszty kast w nie,rnlni
<:zej od siebie zależności. Później zostały one w różnych czasach 
zdradzone przez osoby, które w ich nowicyatach długie lata dla 
nauki przeby,rnly i wyszedłszy na świat z murów klasztornych 
skrzętnie opowiadal'y nie jedno, co tam słyszały i widziały ... Przez 
tradycyą i pisma z ruin starożytnych klasztorów dotychczas wydo
byte. zachowało się to, co dziś o tych mi s t e r y  a c h wiemy ... 

Greckich uczonych aż do czasów Pytagoresa nazywano mędr
cami. On dopiero pierwszy skromniejszą przyjął' nazwę f i  1 o z of a, 
czyli miłośnika mądrości. Odtąd nazywano filozofem każdego. którs 
,y jakiejkolwiek nauce jako mistrz występował' i odpowiedną jej 
szkolę utworzył'. Potem przeszła ta nazwa do różnych szkół, które 
z czaRem powstawały i na które uezeni greccy się dzielili i prze-

I 
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<;howała się aż do naszych czasów, oznaczając w ścisłem tego 
słowa znaczeniu mistrzów w myśleniu o rzeczach ducha i przyrody, 
którzy wiążąc swe myśli i pojęcia o tyeh rzeczach w systemy, za
-zwyczaj z katedr wygłaszane lub pismem w świat posyłane, two
i·zyli w różnych czasach i miejscach różne szkoły filozoficzne. 

Wiadomości, dotycząre przyrody, były w różnych epokach 
różne. Badanie jej w starożytności zasadzało się głównie na samem 
tylko rozumowaniu. Filozofowie greccy nie mieli dzisiejszych przy
rządów obserwacyjnych, więc nie robili właściwie naukowych spo
strzeżeń, a nie znając wcale sposobów zniewalania natury do od
powiedzi na dawane jej pytania, nawet nie myśleli o ex p e r y
rn e n  t o  w a n i u ,  czyli robieniu doświadczeń w dzisiejszem tego 
słowa znaczeniu. W prawdzie już wówczas mistrz- myśliciel wiedział 
tak dobrze, jak my dziś wiemy, że wszystko w naturze dzieje się 
według pewnych praw, ale ich nie znano i nie uważano powszech
nie za tak konieczne i niezmienne, iż wszelką dowolność w każ
dym względzie nieodzownie wykluczają. Przedmiotem szczeg6lniej
szego badania były zazwyczaj tylko rzeczy, które rzadko kiedy się 
pojawiają, a nie to, co się dzieje ciągle i jednakowo, to też astro
nomia w znacznej części była astrologią, ( nauką do w r ó ż e
n i a z g w i a z d używaną), fizyka magią, chemia alchemią, -
.a co jedna szkota za prawdę niezawodną uznawała i głosiła, -
za zdobycz znakomitą na niwie wiadomości przyroduiczych miała, -
temu nieraz druga wręcz przeczyła, bo ścisłej, na niezachwia
nych podstawach opartej i uzasadnionym zarzutom nie ulegają
cej wiedzy było jeszcze bardzo mało. Liczhy, okazujące dziś pra
widłowość ilościowych stosunków w przyrodzie, miały u zwolen
ników Pitagorasa tylko mistyczne znaczenie, a lubo filozofia Ary
::;totelesa, przez całe jeszcze średnie wieki najstaranniej czytywana 
i komentowana, żawierała fizykę a w metafizyce kosmologię, ciem
ne i mętne nauki prawdziwemu postępowi w poznawaniu natury 
raczej stały na przeszkodzie

1 
zamiast coby go miały- i mogły były 

wspierać skutecznie. N aj bardziej przyczyniła się do krzewienia 
oświaty szkob aleksandryjska Ptolomeuszów ze swoimi Zakładami 
i sławną biblioteką, która tego samego losu, co lwowska w r. 1848 
przez komenderującego podówczas Generała w Galicyi i Krakow
skiem, Hamersteina, dozna,ła pierwszy raz po zdobyciu Aleksan
dryi przez legiony Juliusza Cezara, a następnie uzupełniona sta
raniem Antoniusza i Kleopatry kupnem Pergamskiej, niestety pó
źniej za panowania cesarza Teodozyusza W. poraz drugi została 
spalona na rozkaz biskupa aleksandryjskiego Teofila, gdyż była 
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umieszczona w p o  g a ń s k i e j  świątyni Serapisa, której ów zago
rzały arcypasterz chrześciański koniecznie pozbyć się w mieście 
postanowit Chociaż w 300 lat pózniej spalił ją poraz trzeci stra
szny Omar, z tego jednak, co z niej jeszcze pozostało, potrafili 
Arabowie uratować skarby greckiej wiedzy i odbudowali ją i t� 
wiedzę na nowo pod egidą bagdackich kalifów, wstępujących 
w ślady Ptolorneuszów, wielkich nauki mecenasów. Myśli i s.towa 
Platona i Aristotelesa, Euklida i Aristarcha, Archimedesa i Era
to. tenesa, Apolloniusza i Hipparcha, Diofanta i astronoma Klau
dyusza, Ptolomeusza i dawniejszych myślicieli zachowały się mniej 
lub więcej w całości aż do naszych czasów i w każdej epoce roz
woju ducha ludzkiego zrobiły swoje ... 

U Rzymian, dążących przedewszystkiem do zawojowania zna
nego wówczas świata i usiłujących ciągle w zdobytych krajach 
utrzymać się przy władzy, nie było miejsca stosownego ani do 
pielęgnowania greckiej sztuki i nauki, ani do dalszego rozkwitu 
filozofii natury. Mieli oni wprawdzie także swego Pliniusza i Lu
krecego, ale poglądy tych uczonych mężów Rzymu na świat i na 
rzeczy przyrody by.ty właściwie tylko echem wielkich myślicieli 
grecki<-b. Wszak Pliniusz młodszy mniemał, że o� pewnego czasu 
cień obeliska na placu Marsowym w Rzymie doznał zboczenia 
wskutek zboczenia słońca w obiegu (!)... a w historyi naturalnej 
Pliniusza czytamy na seryo i z deklamacyą pisarzowi temu właści
wą opowiedzianą bajeczkę o rybie morskiej e c h  i n e i s e m  czyli 
r e m  o r a 1 e m  nazwanej, która ma si.tę powstrzymywania w biegu 
największych okrętów, do których się przyczepi, nie mając sama 
więcej, nad półtora stopy długości. (!!)... 

Po splądrowaniu Europy i wywróceniu państwa rzymskiego 
przez dzicz W schodu i PóJ'nocy nic prawie nie pozostało, coby 
było mogło krzepić umysł ludzki i źleby było z oświatą potomno
ści, gdyby Arabowie pod swymi kalifami nie byli zaczęli ubiegać 
się z wielkim zapałem za naukami Greków, zbierając starannie, 
wertując i Uómacząc na język arabski (przekładając) i1:h pisma. 
A oprócz tego, co ocalało po Rzymianach, jako uczniach Greków, 
co nam przekazali pisarze bizanty1iscy i co przynieśli ze sobą do 
Włoch uczeni greccy, szukając schronienia na Zachodzie po zdo
hyciu Konstantynopola przez Osmanów w połowie XV. stulecia, 
zawdzięczać mamy jeszcze nie mało Arabom w Hiszpanii, którzy 
ię tam usadowili byli w VIII. stuleciu ery chrz. i w akademiach 

-swoich w Kordowie i Grenadzie pielęgnowali gorliwie nauki. Później
rozeszły się one stamtąd powoli na resztę krajów Europy. Nim się
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to jednak stało, ciemna noc przez długie wieki zalegała cały ten 
obszar ziemi, dziś na tak wysokim szczeblu oświaty stojący ... 

Że wówczas wszelką uczoność Arabowie posiadali, dowodzi 
najlepiej i najwyraźniej następująca okoliczność. Gdy król Alfons 
Kastylijski zwołał był do miasta To l e d  o sobor (wiec) astrono
mów w celu ułożenia nowych tablic astronomicznych, noszących 
dziś jego imię, stawili się na zaproszenie sami tylko Arabo,Yie 
i kilku żydów. Stulecia X. i XI., były wiekami głębokiej ciemnoty 
umysłowej w Europie. Utalentowany mnich Ger bert z Owernii 
(późniejszy papież Sylwester II.) uczeń benedyktyna - matema
tyka Ab b o  n a ,  - musiał się udać do szkół arabskich w Hiszpa
nii (w XI. stuleciu), aby się tam czegoś więcej nauczyć. Zasłynął 
on też później wielką nauką, szczególnie w matematyce i astrono
mii, wskutek czego za czarownika go miano, który s z a t  a n o w i 
za tę przysługę zapisał swoją duszę, (jak u nas Twardowski) i byłby 
mu ją oddać musiał, gdyby przed umówionym terminem nie byt 
został obrany papieżem. 

II. 

W XII. a szczególnie w XIII. stuleciu jutrzenka oświaty za
częła się powoli wyżej podnosić i coraz dalej rozszerzać dobro
czynne swe światło. Arabowie stali się dla niej tern, czem był 
Egipt dla starożytnej Grecyi. Byli oni ogniwem, łączącem świat 
naukowy stary z nowym, trafniej mówiąc, byli naszymi nauczy
cielami, - zawdzięczającymi wysokie to posłannictwo szczególnie 
takim swym władcom, jak Hak em II., który zbierał zawsze około 
siebie najznakomitszych uczonych i w pałacu swoim nagromadzi.t 
przeszło 600.000 rękopisów, podnosząc Akademię w Kordowie do 
najwyższej świetności, - jak Ha r u n  a 1 Ra s chi d i syn jego 
Almanzor, panujący około r. 800, który pokonawszy bizantyńskiego 
Cesarza Mi ch a ł a kaza.t sobie koszta wojenne wypłacić... k s  i ą ż
k a m  i! Język też arabski był w XII. i XIII. stuleciu językiem na
ukowym, . przynajmniej w astronomii, matematyce i medycynie 
tak, jak później język ł a c i ńs k i  we wszystkich naukach aż do 
najnowszych czasów 1). N a wet w szkole S a 1 e r  rn i t a  ń s k i  ej nie

1) Ja sam ucz yłem się jes z cze filo z ofii, m atem atyki, g e o metryi ,
mechaniki, fi zyki i astrono m ii w liceum tarnopolskiem, a na ws zechnicy 
Iwo-wskiej : J us n at ur a 1 e , ci vi ta  tu s gen t iu m, pod Dr. N ap a
d ie w i c z e m; prawo rzymskie i kanoniczne pod Dr. Re i nb e r  ge
r cm, p o  ł a cin ie. Było to w latach 1838-1841. 
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obchodzono się bez języka arabskiego; tylko teologowie chrześciań
scy i juryści posługi wali się łaciną. Z arabskiego Uómaczono też 
na hcinę dzieła greckie, bo języka greckiego nikt prawie nie 
nmiał w Zachodniej Europie aż po koniec XY. stulecia. 

Dopiero greccy pisarze, uciekający przed Osmanami z Kon
stantynopola, przynieśli ze sobą mowę grecką na Zachód. 

Uznając wielkie zasługi .Arabów, położone około przecht,wa
nia dla nas skarbów starożytnej wiedzy Greków, wyznać wszakże 
musimy, że oni pomimo swej chwalebnej skrzętności i wielkiego 
.zamiłowania ich władców w naukach, nie dorobili się właściwie 
prawie żadnych nowych zdobyczy. Ich filozofia była filozofią Pla
tona, czyli raczej .Aristotelesa, ich astronomia - z wyjątkiem 
tylko dwóch, ważnych nowych odkryć przez .Albataniego ( około 
r. 880) i Abul W ezy Albuzdjaniego ( około r. 975) zrobionych,
astronomią Olaudiusa Ptolomeusza, a geometrya geometryą Eu
klidesa, chemia alchemią szkoły Aleksandryjskiej. W medyrynie
nawet szli za powagami rzymskimi, za C e 1 s e m  i G a l e  n em i 

a Ebn Sina (AYicennaJ był ich Hi p p o k r a t  e s e m. Tylko w 111 a
te m a t y  c e  zrobili wielkie samoistne postępy, mianowicie rozsze
rzyli używanie A 1 g e b r y, a w arytmetyce i Trigonometryi bar
dzo znaczne ulepszenia porobili. Zaprowadzeniem dzisiejszych liczb
arabskich i sposobu liczbowania zasłużyli się nie mało potomności.
wziąwszy te znaki od Hindusów, a może (jak utrzymuje Chasles)
od Pitagorejczyków. Uprościli trigonometryczne operacye Greków
przez zaprowadzenie wyrazów S i n u s ,  Co s i  n u s ,  etc .... i ustale
nie formułek, znaczenie i zależność od siebie dotyczących linij 
wyrażających, t. j. prostego a 1 g o  r y t rn u w tej części matema
tyki .. N assir Eddin tlómaczył Euklidesa Elem enta, Dscheber ben 
Afla napisa,ł komentarz do Trigonometryi Ptolomeusza, Alhazen 
zaś pisał o optyce. Już "- r. 812 ten sam Alhazen i Sergius prze
przeUómaczyli A 1 m a g e  s t  Ptolomeusza na język arabski. Była 
to pierwsza książka astronomiczna zupełna. Z niej w r. 833 Al
furgani a później AYerrhoes porobili wyciągi. Al-Ba tani ( Alba
tegnius) w X. stuleciu odkrył posuwanie się linii Absydów po 
elipsie drogi ziemi i pochyłość. ekliptyki. Al-Petragiusz pisał teo
ryę planet a Abul-Hassan-Ali traktat o instrumentach astronomicz
nych. Arabscy filozofowie byli najczęściej razem także lekarzami. 
mędrcami w medycynie i wiele dobrego czynili w Bagdadzie, Ispa
hanie, Bocharze, Kufie, Aleksandryi i KordO\de, gdzie od YIII. 
do XI. stulecia "Tiele szkół medycznych pozakładali, "- których 
farmakognozyę uczono i ówczesną chemię. 
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Poglądy Arabów na świat i jego zjawiska, jak to wył'ożył 
obszernie Di e t e r  i c i , nie mogły się wiele różnić od poglądn 
mistrzów Greków, kiedy pisma Aristotelesa a więc także jego m e
t a fiz y k  a i b ał a m  u t  n a fi z y k a  miały u nich tak wielkie zna
czenie i poszanowanie. Sam wybór tej fizyki do komentowania, 
bardzo niefortunny, świadczy dostatecznie o ich bezmyślnem i śle
pem poddawaniu się greckim powagom i okazuje wyraźnie że na
,vet astronomowie arabscy raczej z książek uczoność s,rnją czer
pali, aniżeli z własnych spostrzeże11 i samoistnego myślenia, gdyż 
inaczej nie byłoby mogło odkrycie t. z. e w e  kc y i i w a r y a c  y i 
k s  i ę ż y c a  , przez Ab d u  1- We z ę 1) zrobione, pójść cał'kiem w za
pomnienie, jak się to na długi przeciąg czasu stał'o istotnie. Mis
tycyzm i wielka skłonność do komentowania cudzych zdań, naj
gorsze dwie wady całych wieków średnich, nie mał'o zaciemniały 
ich z natury bystry umysł' i trzymały na uwięzi swych mentorów 
greckich. To też i najsłynniejsi uczeni XIII. stulecia, ich ucznio
wie, jak hr. Albert bolsztedski (Albertus Magnus), nasz Ciotek (Vi
tellius ), a nawet nierównie wyżej od nich stojący franciszkanin 
R ogi e r  Ba c o , mieli jeszcze mylne i po częśd bardzo dziwaczne 
wyobrażenia o rzeczach przyrodnych, chociaż przyznać należy, że 
ten ostatni już wówczas, - na trzy wieki przed (!) angielskim 
kanclerzem tego samego nazwiska, - kładł wielką wagę na do
świadczenia ( obserwacye i eksperymenta) zatem na metodę induk
cyjną w badaniu p r z  yr o d y i porzuciwszy jarzmo doktryn ari to
telesowskich spoglądał' na całą naukę swego czasu, jak na porywy 
ch.łopięcia w myśleniu, i dlatego też trzeźwemu badaniu nie tylko 
sam się oddawał, lecz także i drugich do tego nawoł'ywał', póki 
za to jako mniemany czarownik na kilka lat do więzienia nie 
został wtrącony. 

O naukach przyrodo-znawczych w dzisiejszern znaczeniu, 
a "·ięc i o prawdziwej fi lo z ofi i n a t u r y ,  nie było wcale mo
wy w tych długich wiekach upadku duclla ludzkiego. Dziwić sir 
temu nie można, gdy się na uwagę weźmie tę okoliczność, że od 
czasów Archimedesa aż do Stewina i Galileusza (1638) panował 
znpeł'ny zastój w mechanice. a bez ścisłych pojęć o równowadze 

1) W ar y a c  y a ta później przez Tychona cle Brahe w r. 15 90
dokładnie obserwowana i należycie skonstatowana, polega na peryo
dycznem zmniejszaniu i powiększaniu się d,ługości w o k ta n  ta c h , 
t. j. środkowych punktach drogi księżycowej pomiędzy kwadraturami
i syzygiami. które to zmiany sił a tangencyalna ( styczna) księżyca
w ciągu drogi jego w tych punktach sprawia.



532 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

sił i prawach ruchu niema naukowej fizyki, bez tej zaś znowu 
na seryo o :filozofii natury myśleć nie podobna... Zdrowy nawet 
zasiew wieków starożytnych musiał �marnieć w gruncie tak nieu
rodzajnym, jak europejski w średnich wiekach 1). Brak jasnych 
i ścisłych, należycie określonych, pojęć o rzeczach naukowemu roz
patrywaniu poddawanych był wtedy powszechny i przy tern .zu
pełny niedostatek umysłowej wprawności w zastosowywaniu ich 
do danych szczegóJów, lub zrobionych spostrzeżeń. Panowała poli
towania godna niezdarność w myśleniu, okazująca się na każdym 
niemal kroku, to ciągJem oglądaniem się za powagami od dawien 
dawna uznanemi, szczególnie za pismami Aristotelesa, to odnosze
niem się co chwila wprost do wyższych potęg nadprzyrodzonych. 

Scholastyka Aristotelesa i uczoność klasztorno-szkolna ze 
swymi podręcznikami nie dozwalała myśleć i badać samoistnie, ani 
też sprmrndzać my�lenie na nowe tory, odbieg;:ijące od podań sta
rodawnych nauki Aristotelesa, za święte prawie słowo Boże uzna
wanej. Kopernik żył i pisał w XVI. stuleciu (1543) a jego dzieło: 
O o b r  o t a  c h c i a ł n i e b i e s  k i c h  (de revolutionibus orbium 
coelestium) po śmierci papieża Pawła III., któremu je dedykował, 
wpisane zostało do Indeksu książek zakazanych 2), bo zawierało 

1) Powszechną ciemnotę w tych wiekach, tak dł'ugi czas trwającą
i ówczesne ciężkie og,łupienie wszystkich warstw społ'eczeństwa sprowa
dziły dwa wielkie i bardzo rozległe zdarzenia polit3�czne, mianowicie: 
w � cl r ó w  k a  1 u d  ó w  w V. i YI. tudzież w o j  n y k r  z y ż o w c ów 
w XI. i XII. stuleciu. Te ostatnie stafy się znowu przyczyną wielkiego 
gł'oclu i strasznych epidemii (morowego powietrza, etc.), które peryo
clycznie jeden kraj Europy po drugim wyludniały, szczegolnie począwszy 
od XL aż do końca XV. stnlE'cia, - tak zatrważająco, iż włosy stają 
na g,łowie, gdy się czyta ówczesne kroniki. Każde z tych wielkich 

· nieszczęść, już samo jedno, mogło wywrzeć najokropniejsze skutki i naj
szkodliwsze dla oświaty powszechnej i umoralnienia ludów. Cóż dopiei·o
gdy wszystkie trzy, powietrze, głód i wojna przez tyle wieków ci<1gle
nawiedzały ród ludzki ! ! Powszechne ubóstwo, wielki brak szkół i ksią
żek, nareszcie wstręt do nauki wogóle i pogarda wyższej oświl:],ty, jako
mniemanej przyczyny zniewieścienia, doprowadziły były ostatecznie do
tego, że od V. do XI. stulecia - a gdzie niegdzie nawet jeszcze
w XIV. - wysocy dygnitarze Kościoła i państwa, cesarze i królowie,
nie umiejąc czytać i pisać, kładli zamiast swego nazwiska z n a k
k r z y ż a ś w i ę t e g o na dokumentach ...

2) Dopiero w r. 1821 (w rok po mojem przyjściu na świat t. j.
80 lat temu) zostało ono z tego indeksu wypuszczone ... 
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naukę, że z i em i a bi eg swój ro cz ny odbyw a do koła 
słońc a. Za tę samą na ukę w kilkadziesiąt lat później ociem niały 
starzec Galileo Galilei pokutował w więzienia ch i nie mało się 
narierpiat . . . . . • . . 

( Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. "\Y OJCIECH u RBAŃSKI. 



ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI 

BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MON O GRAFIA HIST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA 

(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

Prosił więc króla, aby „ich im pociągać i powl'óczać nie do
puścił - i zakazał'" a przedewszystkiem, aby „list ten", który 
„sejmu pa1iskiego" dać raczył, na podstawie którego poczynają 
. obie duchowni „przeciw wolnościom;, ich, ,,JJublico edicto skazić" 
raczyL. Tak więc szlachta rozgoryczona na króla i senat, że obo
jętnie a nawet lekceważąco traktowali jej program egzekucyi, cho
ciaż go postawili na porządku dziennym sejmu, chwyciła się teraz 
środka, praktykowanego na poprzednich sejmach, skierowując 
ostrza swoich słusznych gniewów na duchownych, jako na głó
wnych i właściwy"ch acz ukrytych sprawców ich niepowodzenia, 
między którymi bezwątpienia pierwszą odgrywał rolę Zebrzydowski, 
znany szlachcie i źle zapisany w jej pamięci obrońca jurysdykcyi 
księżej i łączącego się z nią starego porządku a raczej nieporządku 
w Rzptej. Król rozgniewany tym obrotem rzeczy kazał kanclerzowi 
oświadczyć posłom, żeby już odłożyli na później egzekucyę, bo na 
nią czasu nie ma, a radzili teraz nad podaniem jego około obrony, 
tembardziej, że panowie już się z niem załatwili ku zadowoleniu 
i po myśli Korony ... O „rzeczach duchownych" i o „liście" owym, 
nie uczynił najmniejszej wzmianki; jak się wyraża o tem z ubo
lewaniem autor dyaryusza, ne verbum quidem; pomijając, jak się 
zdaje, z umysłu sprawy religijne, aby nie dopuścić do dalszych 
napasc1 na duchownych, i co za tern idzie, do zerwania sejmu, 
którego ukończenia życzył sobie gorąco ze względu na potrzebę 
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uchwalenia na nim podatku na wojsko. Chcąc dla tego podatku 
uzyskać zgodę izby, zapewniał, że „od tego nie jest, aby ·w·szyst
kiego wedle prawa egzekwować nie miał'", że więc nie umam.1. 
sprawy egzekucyi tylko odkłada ją z konieczności ,,do drugiPgo 
sejmu". Panowie, którzy złożyli swe wota pv odpowiedzi kancler
skiej, idąc za wolą króla również udowadniali posłom potrzebę po
datku: wota ich według słów dyaryusza „ nil aluid in se sapie
bant okrom podatku". Zapanowała wielka konsternacya wśród po
słów. Skrajna opozycya podtrzymywana przez stronników hetmana 
Tarnowskiego podnosiła głowę, dążąc do zerwania sejmu. Non
defuerunt, qui eo omni conatu opera et diligentia incumbebant, aby 
ten sejm rebus infectis się rozjechał, pisze król dnia 30. marca 
pod wrażeniem wypadków ostatnich do księcia M. Radziwiłła; 
zwłaszcza snadnie się twoja Mć domyśleć możesz, - dodaje, -
iż to pan krakowski per instrumenta sua księdza U chańskiego(!), 
wojewodę kaliskiego (M. Zborowskiego) i lubelskiego (A. Tęczyń
skiego) k'temu też przez niektóre z posłów osoby, sejm nie z po
trzeby ale z uporu (!) rozerwać chcieli 1). Widoczna, udało się Tar
nowskiemu uczynić także wyłom w zwartych szeregach senatu, 
nie licząc tych, którzy za przykładem jego nie przybyli na sejm. 
Atoli upor króla zwyciężył wszelkie przeszkody. Opozycya poczęła 
się chwiać a niebawem osłabła do tego stopnia, że na 115 obec
nych na sejmie posłów liczyła zaledwie piętnastu i nie zdołała 
przeszkodzić uchwaleniu żądanego przez króla podatku; ci piętna
stu jednak nie chcąc zezwolić pod żadnym warunkiem na-ów po
datek, ostentacyjnie za namową .,,acti spfritu". hetmana Tarnow
skiego, opuści.to sejm 2). Stało się to w ostatnich dniach marca. 
W wspomnianym powyżej liście do Radzi wiłb Czarnego pisze 
Zygmunt August: ,,Za pilnem staraniem naszem, zkąd też i zdro
wiaśmy nadtargali, ustawicznie a bardzo dł'ugo dosiadując, chwała 
Bogu sejm się dobrze jest dokonał. Bo acz piętnaście tylko posłów, 
kwoli tym, którzy je nadymali, ni& chcieli jeno ruszenia wojen
nego i na tern, gdy około spółecznego z niemi zgodzenia wielkie 
taedingi i namowy był'y i długie, są ci piętnaście się z sejmu 

1) Script. Rer Pol. T. I. s. 63, vel: Listy oryg. Zygmunta Au
gusta w Pamiętnikach wyd. Lachowicza s. 46. 4 7. 

2) Dzienniki sejmów koronnych 1555 i 1558/9 wyd. Lubomir
skiego. Kraków, 1869, s. 78: jednak był podatek uchwalon za rozer
waniem poselskiem, co jako od niektórych bracia nasi przyjmowali, my 
wiemy - mówił to H. Ossoliński na sejmie 1555 - i mamy za to, 
że i niektórzy z ich M. P. Rad dobrze o tern wiedzą ... 
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rozjechali; inni lvszytki posłowie, których był'o około sta osób 
przyszli z podatkiem, z wiardunkiem, z szosmi i czopowem ... " 1)

Wróżby Zebrzyrlowskiego i Ossolińskiego spełniły się co do 
joty. Ani reforma kościelna ani egzekucya nie zostały na tym sej
mie załatwione. Wszystko zostało po dawnemu. Szlachta, złamana 
uporem króla, burzyła się i szamotała, jak przepowiadał Zebrzy
clowski, ale w końcu podatek dała, więc sejm uznany został za 
dobry,· aby sprawdziły się słowa Ossolińskiego: ,,po staremu po
zwolą nam mówić· i radzić, o czem chcemy ... a będą przed się na 
to czekać, abyśmy co dali ... jeżeli damy, to już dobry sejm ... " 

Korespondencya Zebrzydowskiego 2), pochodząca z tego czasu, 
w którym sejm się odbywał jest również dowodem, jak sceptycz
nie zapatrywał się on na rezultat usiłowań szlachty, podjętych 
z takim zapałem i ogniem. Wieją z niej obojętność i chłód, świad
czące. że nie podzielał zapatrywań posłów i nie lękał się wcale 
ich protestów, krzyków i groźb. W lutym wbrew obietnicy danej 
papieżowi, że będzie Rzym informował o przebiegu sejmu, donosi 
lakonicznie kardynał'owi Al. Farnesemu: protektorowi Polski: hic

apud nos comitia aguntur, tu u nas odbywa się sejm - i nic 
więcej. W połowie marca w liście do wiceprotektora Polski, kar
dynała Ber. de Mapheis pisze, że obecnie bierze udzia,ł w sejmie, 
ale nic dotychczas na nim takiego nie zaszło, quod quidem per

.�cribi possit, coby się dało opisywać, coby interesowało kardynała; 
obiecuje jednak, że skoro tylko · opuści sejm, nie omieszka zdać 
jemu i papieżowi relacyę z niego, jeżeli tylko będzie miał o czem, 
et quidquid actum fuerit. Nie wiemy, czy spełnił obietnicę. 

W połowie kwietnia opuścił Zebrzydowski Kraków, a wrócił 
aż w czerwcu 3). Spędził więc jeszcze Wielkanoc w swojej stolicy, 
bo ta przypadała dnia 2. kwietnia1 ale nie brał już udziału w dru
giej kadencyi sądów sejmowych, którą król naznaczył na dzień 
17. kwietnia i przeciągnął aż do 17. maja. Brał tylko udział
w kadeneyi pierwszej, która trwała podczas sejmu od 20. lutego 
do 29. marca: to jest do końca sejmu 4).

1) Script. Rer. Pol. t. I. s. lll. i s. 82., Lachowicz s. 47, 48.
W liście tym donosi król Radziwiłłowi także i to, co było mówionem 
na sejmie o unii z Litwą a zwłaszcza o żądaniach szlachty, abyśmy 
sejm w farczowie przyszły złożyli i tam żebyśmy i Litwę i Prusy i te 
xięstwa Sląskie regno nostro subiacentia coin-ocovali" - na co się on -
król nie zgadza. 

2) Kor. Zeb. nr. 798, 801, 802.
3) Kor. Zeb. nr. 809, 810 .

. 4) Script .. Rer. Pol. t. I. s. 82. 
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Tymczasem nadeszła już wiadomość z Rzymu od \V. Kry
skiego o rezultacie negocyacyi moskiewskich, przeciwko którym 
w styczniu podjął był król tak energiczną akcyę dyplomatyczną 
z senatorami polskimi. Oto chociaż sprawę Iwana IV. popierafo 
gorliwie i usilnie bardzo wielu wpływowych i możnych władców 
świeckich, chociaż sam papież zrazu by,ł przycby lnie dla niej uspo
sobiony, jednak uwzględniając okoliczności naprowadzone przez 
króht i senatorów polskich, odrzucił ją w zupełności, in praesen

tia onwino reier:it, a nawet przyrzekł, że i w przysz.tości z po,rndn 
ojcowskich afektów dla króht i narodu polskiego nic bez wiedzy 
ich w niej nie postanowi 1). Z relacyą o sprawie moskiewskiej 
łą<·zyht się rehtcya o rezultatie rnisyi Kryskiego w sprnwach Ko
ścioła polskiego. Z tenoru jej wnosić można, że Kryski wywiązał 
się znakomicie ze swego z:idania. Sk3rgi jego i żale podnoszone 
w Rzymie w imieniu króla na ciężkie terminy, jakie. przechodził 
wówcz,ts Kościół polski, wydały się Juliuszowi III. synowskiem 
wołaniem o pomoc do ojca Chrześciaństwa. Zadowolony z zaufania 
położonego w nim przez władcę polskiego, zapewniał go o swej 
życzliwości i obiecywał, że niebawem przyszłe do Polski jakiegoś 
męża uczonego i roztropnego, który uczyni wszystko, co będzie 
potrzebnem do zachowania i utwierdzenia tamże religii katolickiej: 
ad retinendum et confirmandum catholicam religionem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

DR .. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 

1) Wjerżbowski, Uchansciana. T. TI. nr. 21, s. 33. O Orzr
chowskhn nie było wzmianki, prawdopodobnie jednak musieli w t)'lll 
czasie bjskupi otrzymać jakieś zlecenie od Juliusza III., aby sami go 
uspokoili, bo prymas pod dn. 14. marca L553 ponowi.ł rozgrzeszenie 
dla niego na czas uieograniczony; z aktów Konsyt. przemy:::;. podaje t� 
wiadomość Ossoliński w III. t. s. 69. Wiadomości hist. kryt. - Snadź 
jednak Orzechowski nie bardzo był z takiego po,łowicznego zakoi'1czenia 
jt_.go sprawy mał'żeńskiej zadowolony, bo w tym w.htśnie rokn uznał za 
stosowne wydać broszurę „Repndinm Romae", któn1 od dwóch lat miat 
przygotowanc1. Vide. Bukowski. Dzjeje, T. II. s. 18U, T. I. s. 405, 
także Ossolif1ski '11. III. cz. II. s. 46. 

36 
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Kościół Kalr'drnlny w Krakowie, opisał' Ta deu s z  W o j  c i e
� li o w s k i. - Kraków. Nakładem Akademii Umiejętności. Drukarnia 
Uniwersytetu Jagiello11skiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego. MDCCC. 
Stron ogółem 258, 4° folio; tekstu właściwego str. 246; resztę zajm11ją: 
indeks główniejszych przedmiotów, spis figur, spis rozdziałów. - Figur 
jPst 66, rozdziałów 30. Dedyk.acya opiewa: ,, Uniwersytetowi kra
kowskiemu w 500 rocznicę Jagie:J'.łowego wznowienia pierwotnej funda
cyi Kaźmierzowskirj, poświęca tę pracę autor, b. uczeń·'. 

(Dokończ<łnie ). 

Nie mogąc podążać dokl'adnie za tokiem wywodtSw autora, zwró
cimy uwagę na te przynajmniej, bardzo interesujące ustępy, w których 
autor na podstawie szczegółowych bada11 wykazuje genezę przytoczonych 
wyżąj, najba�·dziej rażących błędów w strukturze katedry. 

Jak wiadomo, oś podłużna kościoła jest załamana i to w taki 
::,posób, że oś korpusu przedłużona ku wschodowi, przecięłaby tylną 
ścianę chóru o l ·40 rn. w bok, t. j. na północ od środka. ściany, czyli, 
że oś chóru nachyla się względem osi korpusu o l ·40 m. ku połu
dniowi. W rzeczy samej jest tak, że korpus i chór mają każdy swoją 
własną oś, a gdy obie musiały się zejść w transepcie, wynikło ztąd, 
że środkowy kwadrat transeptu wypadł najnieforernniej, bo zamiast kwa
dratu lub prostokątn otrzymał kształt trapezu ściśnionego ku południowi 
a rozwartego ku północy. - Otóż badaJąc przyczynę tego, niewątpliwie 
rażącego błędu, autor dochodzi (str. 211) do takiego wniosku: Naj
prostszy i w średnich wiekach pospolicie praktykowany sposób rozsze
rzania lmdowli kościelnych był taki, że do starego kościo�a przystawiano 
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od wschodu nowy chór, zaczem dawniejsza budowa t. j. to, co z mcJ 
zachowano, przemieniało się w korpus nowego kościoła. W takich to 
właśnie kościołach składanej roboty znachodzi się najczęściej owe za,ła
manie osi, co łatwo zrozumieć, skoro się zważy, jaki bywa,ł proceder 
roboty. W tej części kościoła, która mia.J'.a być zachowana, odgrodzo
nej prowizorycznie, nie ustawała służba Boża, dalej zaś ku wschodowi, 
na terenie po części demolicyjnym, trzeba było zacząć od wytknięcia 
miejsca. pod nowy wielki ołtarz. Zależało wszystko na tern, żeby oś 
nowego chóru złączyła się z osią starej budowy ; jestto jednak zadanie 
i dziś jeszcze nie łatwe, bywało więc, że oś „załamała się'·. 'fak się 
stało i na Wawelu. W starym kościele, po stronie zachodniej, odpra
�iał'o się nabożeństwo ; inicyator budowy gotyckiej ( str. 16), biskup 
Nankier, nie myślał' go burzyć, oprócz chyba samych kra11.ców, bo chciał 
go _tylko rozszerzyć przez dobudowę nowego chórn, który też założono
w tej samej szerokości jaką miał' stary kościół, aby się z nim połą
czył ; dla tego też po stronie zachodniej zachowało si<,: tyle remanentów 
roma11skich, jak krypta św. Leonarda, część murów zewnętrznych, ka
plica św. Mikołaja i t. d. Dopiero późuiej, za czasów króla Kazimierza 
Wielkiego i biskupa Bodzanty „obu doskonałych gospodarzy'·, gdy 
i środków przybyło więcej, dopiero wtenczas postanowiono przebudować 
korpus i wystawie transept. W r. 1320, kiedy obmyślano plan i rozkład 
nowej budowy, tedy widocznie postanowiono z góry, że transept będzie 
tam, gdzie do tej pory stał ołtarz św. Stanisława. Nie było więc tak, 
iżby miano potem przenosić oł'tarz z relikwiami na śrcdek tra11septu, 
jako na miejsce architektonicznie wybitniejsze, ale przeciwnie, zbudowano 
transept na tom miejscu właśnie dla tego, żeby uczcić i podnieść stary 
ołtarz, którego wcale nie ruszono ( str. 86). 

Ten proceder budowy kościoła gotyckiego tłómaczy także poniekąd 
nieproporcyonalną długość chóru w porównaniu z korpusem, którego 
nie można było następnie przedłużyć w kierunku zachodnim, wobec 
tego, iż grunt tam opada nagle tak, iż z tej strony wchodzi się do ko
ścioła po kilkunastu stopniach. Tę długość chóru, jak autor na innem 
miejscu zazna0za, tłómaczono dawniej tern, iż katedrę krakowską zbu
dowano umyślnie z chórem wydłużonym, a�y mieć podostatkiem mi�jsca 
dla rozmieszczenia dostojników dworu królewskiego przy obrzędach ko
ronacyjnych; tłómaczenie to je5t jednak mylne, bo koronacya odbywała 
się nie w chórze przed wielkim ołtarzem, lecz właśnie w korpusie 
przed ołtarzem św. Stanisława. 

Mówiąc o kaplicy Wazów dawniej t. zw. Prandocińskiej (św. Pio
tra), pofożonej po stronie południowej kościoła, po studyach mozolnych 
a tworzących same dla siebie wzór podobnych bad'ań, mianowicie po 

r6* 
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studyach około oznaczrnia dawniejszych kształtów kaplicy (kaplica ta, 
to jest jej mury -- jest remanentem rornm1skim) dochodzi autor także do 
wyjaśnienia zagadki architPktonicznej, dla czego w tem właśnie rniejscn 
załamuje się mur szczytowy katedry i południowa nawa boczna zwęża 
się o 1 ·05 rn.? Są to, jak wspomniano wyżej, dwa największe Mędy 
budowy gotyckiej, sknpione właśnie przy kaplicy Prandoci11skiej: Otóż 
powodów obu trik rażących anormalności nie podobna inaczej wyrozu
mieć, jak w przypuszczeniu, że architekt XIV. w. skoro doszedł w bu
dowie muru szczytowrgo od wschodu ku zachodowi aż do tego punktu, 
od którego poczyna się załamanie, musiał natrafić w tem miejscu na 
jakąś przeszkodę, która niedopuszczała dalszej budowy w linii prostej, 
to znaczy, musiał na,tra:fif; na jakieś tutaj murowanie, którego nie mo
żna było t. j. nie chciano zburzyć a więc - trzeba· było ominąć. Nie 
mogło to być nic· innego, pisze prof. Wojciechowski, jak tylko ówczesna 
kaplica Prandoei11ska, według aktu biskupa Bodzanty z r. 1349, ,,du

dum consrcrata et aedificat11 ". Dla czego mnr szczytowy transeptu, 
wyciągnięty w przedłużeniu ambitowrgo, miał już taki kierunek, iż nie 
mógł ominąć kaplicy Prandoci11skiej, ani z.łączyć się w prostej linii 
z murem romańskim korpusu - jak to musiało być zamiarem autorów 
planu XIV. w. i j2k też powiodło się po drugiej stronie kościoła, -
lecz zamiast tego, nastąpił na kaplicę i utknął na niej, to tłómaczy się 
po części niedokładnością ówczesnych instrumentów mierniczych, a także 
trudnością zadania. B.łąd był popełniony przy zRłożeniu murów nowego 
c·hóru i przy wytkni�ciu jego osi, a na linii trnnseptu objawi,ł się już 
odskokiem o prawie J 1/2 m. Skoro jednak skutkiem tego mury już nie
mogły się zejść więc szło teraz o to, jak wyko11czyć ścianę poh1dniową 
transeptu i w jaki sposób uskutecznić połączenie z murem wyciągniętym 
przy kaplicy na fundamencie romm1skim a to wszystko bez naruszenia 
kaplicy Prandocińskiej. Ostatecznie architekt zdecydował się na budowę 
południowego ramienia transt·ptn na planie pięcioboku, ale przy tem 
musiał uciąć narożnik kaplicy Prandocińskiej i zbmzyć r.zęść starego 
murn romm\skiego o il0 wystawał po nad poziom kośr.ioła gotyckiego, 
i, co główne, musiRł też nsgiąć mm szczytowy (str. ] 52). Autor wyka
zuje jednak, że podczas budowy była chwila, kiedy architekt zanim 
zdecydował siQ, albo raczej zanim otrzymał pozwolenie na obcięr.ie ka
plicy, próbował nRjprzód innego wyjścia; plan południowego ramienia 
mnru był obmyślony, zdaj� się, w taki sposób, że jego bok zachodni 
miał być pociągnięty do filaru nawy środkowej w ukos, czyli że całe 
ramię stanęłoby na planie trapezu. Byłoby to oczywiście o wiele szpet
niejsze, niż to, co jest teraz. ,, Co prawda - powiada prof. W ojciechow
ski - są na świecie budowle z planami jeszcze gorzej pokrzywionemi" ; 
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szczęśliwie zaniechano jednak tej myśli, dozwolono archit�ktowi uciąć 
kawałek kaplicy, i wtedy dopiero obmyślił' załamanie muru szczyto
wego; na podparcie zaś sklepienia transeptu od strony zachodniej wy
ciągnrił przyporę na murze wspólnym nawy bocznej i kaplicy Prando
cif1skiej a dzięki temu uniknięto pokrzywienia plann całej katedry. 
Ponieważ także operacya obcięcia narożnika kaplicy Prandocińskiej nie 
był'a łatw·a, autor dochodzi do wniosku, że „cał'a ta sprawa, jakkolwiek 
uchodzi za błąd i anormalność, daje owszem świadectwo zręczności 
i sprytu nieznanego z imienia architekty". - Dodać należy, dla czego 
tak usilnie st.arano się zachować kaplicę Prandoci11ską : oto tutaj był' 
dawny środek katedry przedromańskiej i miejsce grobu św. Stanisława, 
a później ztąd okazywano ludowi rękę Świętego. 

Autor przedstawiwszy stan obecny, okazuje, jak to było dawniej, 
rekonstruuje cały plan katedry naprzód gotyckiej, potem romańskiej 
a wreszcie owej pierwotnej, przedromańskiej, Bolesława Chrobrego. Po 
kolei wykazuje autor zmiany, jakich doznała w toku wieków każda po
szczególna część kościoła, opowiada pierwotne początki i dzieje każdej 
kaplicy, każdej wieży, każdego ołtarza, każdego niemal dzieła sztuki 
czy pamiątki każdPj. A wszystko to czyni nie tylko z zadziwiającą po 
prostu znajomością wszelkich możliwych źródeł' i z najzupeł'niejszem ich 
opanowaniem, lecz także w sposób bynajmniej nie suchy, a przeciwnie, 
mimo naukowej ścisłości, pełen swobody i zdolny zainteresować każdego. 
Wykazuje też nie tylko jak to dawniej było, ale także gdzie niejedno 
z dzisiejszego stanu rzeczy powinno być przeniesione, aby wróciło na 
swe właściwe miejsce, i jak powinno wyglądać. rrak n. p. po mistrzow
skiej analizie wszystkich dowodów J>rO i contra wskazuje miejsce, 
w którem znajduje się grób królowej Jadwigi, wskazuje, gdzie powinien 
stanąć jej pomnik, zaznacza, że niepotrzebnie przeniesiono w r. 187 4 
ciało Stefana Batorego z pod kaplicy Maryackiej do krypty, zawiernjącej 
groby królewskie, i t. d., i t. d. 

O krypcie św. Leonarda mówi, że to właściwie osobny kościół' 
o trzech nawach, mający swoją własną oś; nie miała ona żadnego
związku z budową gotycką a przy budowie romańskiej kryptę stawiano
naprzód: była to najstarsza część katedry roma11skiej, a że ona właśnie
przeehowała się dotąd w pierwotnej całości, lubo nie w pierwotnym
stanie, przeto można powiedzieć, że w całej Polsce nie mamy obecnie
z okresu sztuki romańskiej nic takiego, co mogłoby dorównać powadze
krypty św. Leonarda pod względem wieku. Co do błędów w wykonaniu
budowy krypty, powiada autor, że trudno orzec, czemu należy je przy
pisać: czy nieuctwu, czy przerywanej robocie, czy trudnym warunkom
skalistego terenu. Autor rekonstruuje cały plan krypty. - Pierwsze za-
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łożenie krypty, przypisuje autor Kazimierzowi Mnichowi, który dziQki 
stosunkom swej matki, Richezy, za czasów wygnania, przypatrywał się 
takim budowlom w Kolonii i okolicy nad Renem. Ztamtąd pochodził 
także ówczesny biskup krakowski Aron (t 1059). 

Rekonstrukcyę planu kościoła romm1skiego opirra autor na rema.
nentach starego kościoła, przejętych przez budowę gotycką a. które po
wiod,ło się antorowi wyśledzić (dało się to zrobić tylko w korpusie ko
ścioła. gotyckiego aż po linię transe'ptti.), daJcj na. wizerunkach pieczętnych 
kapituły katedralnej z XII. i XIII. w., wreszcie na wiadomościach ar
chiwalnych. Katedra romańska spłonęła w dniu 9. września 1305. 

Z katedry przedromańskiej mamy pamiątkę pisemną: dvfa spisy 
skarbca kościelnego, sporządzone w r. 1101 i 1 J 12 przez biskupów 
Balduina i Maura, przy wstąpieniu na tron. N a czele spisu pierwszego 
powiedziano wprost, że uznano potrt:ebę sporządzenia go, )laby który 
z ksi<2ŻY lub kustoszów nie ściągnął' czego". Pierwsze poświ<2ccnie kate
dry fundacyi Bolesława Chrobrego odbyło się w dniu 20. kwietnia 
1001 r., biskupstwo krakowskie postanowione zostało na synodzie 
gnieznieńskim w r. 1000. Z budowy Bolesława Chrobrrgo, która była 
prawdopodobnie na poły murowana na poły drewniana, zachowały się 
dotąd pewne resztki, co prawda tylko pod ziemią. - W sprawie ciał': 
Bolesława Kędzierzawego, Kazimierza Sprawiedliwego i Leszka Bia,łego, 
a zapewne także Heleny Kaźmierzowej, niejednego z małoletnich, oraz 
syna i żony Bolesława Szczodrego, przeniesionych z katedry drewnianej, 
a tern pewniej Judyty, matki Krzywoustego, głównej dobrodziejki i pra
wie fundatorki lrnpituJ'y katedralnej (t 1087), dalej biskupów i t. d.
przypomina autor, że, jak wówczas z reguły, składano jr albo na C',hórzc 
przed Wielkim Ołtarzem, albo „ retro alta re", t. j. w apsydzie za oł
tarzem. Otóż w starym kościele na Wawelu oba miejsca były nad 
kryptą. - Czyżby nie leża,ły tam dotąd - pyta prof. Wojciechowski -
może w zagnbach między arkadami krypty ? 

Omawiając zasadniczy temat, autor porusza mimochodem, a zawsze 
w ściśle logicznym związku, mnóstwo tego rodzaju. jak powyższa, waż
nych i interesujących kwestyj. Tak n. p. mówiąc o kaplicach, i zaznaczając, 
że najpiękniejsza z nich to kaplica Maryacka czyli Mansyonarska, Cybo
ryalna lub Batorowska, (opis �aplicy renesansowej t. j. Zygmuntowskiej nie 
wchodzi, jak autor wyraźnie podkreśla, w zakres dzieła, które zajmuje 
się tylko średniowieczem), wykazuje autor, że kaplica ta była malowana 
na sposób grecki (ruski), a to za sprawą Jagiełły: sztuka grecka (ru
ska) dochodzi w XII. w. aż do Wrocławia,, jak tego dowodzi tympanon 
nad wejściem kościoła św. Michała w Wrocławiu (1146-1161), fun
dacyi -Jaksy. - Na innem miejscu zaznacza autor, że należy sprawdzić 
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,, czy głowa lub pierś wielkiego (czarnego) krucyfiksu nie są ikonoteką-re
likwiarzem w którym - któż wie - może dotąd przechowuje się jeszcze 
krucyfiks mniejszy z partyku,lą św. Krzyża, krucyfiks, ,,który rozmawiał 
z królową Jadwigą", a pochodził od jej stryja, króla Karola V., francuskiego. 
„ Warto szukać, choćby się nic nie znalazło". Wielki krucyfiks, jak 
przypuszcza autor, jest może ze srebra został pomalowany na czarno dla 
ukrycia go przed rabunkiem Szwedów w r. 165.2. 

Autor wykazuje dokJ'adnie, że pierwotny tytuł katedry na Wawelu 
jest: Salvator, a św. Wacław zjawia się jako tytuł kościoła dopiero 
w w. XII. 

Pisząc o grobowcu Łokietka i wykazując że grobowiec ten miał 
dawniej baldachim i Lył malowany, mówi autor: ,, Ten Łokietek, to 
twarz polska, słowiańska, każdemu z nas znana, bo i dotąd można ta
kie spotykać; typ wyraźnie jasnowłosy a odmienny od drugiego, także 
polskiego, jakim była n. p. twarz Sobieskiego". Twarz króla była wy
konana, gdy miał najwięcej la� 60 a więc około r. 1320, po koronacyi 
i po rozpoczęciu budowy katedry gotyckiej. - Na innem miejscu, za
znacza autor, że wydaje się, jakoby jednym z bodźców do „reformaeyi" 
starych kaplic gotyckich na nowe włoskie (renesansowe), była chęć po
siadania obszernego grobu na mieszkanie pośmiertne. Zmieniony wówczas· 
już obyczaj chowania, wpłyrrął też na zadanie i pojęcia rzeźby nagrob
nej. Grobowiec Kazimierza Wielkiego to jeszcze istotny sarkofag, wysta
wiony nad grobem i ciałem zmarłego; grobowiec Zygmunta I., chociaż 

· wyrobiony kształtem sarkofagu, to w rzeczy samej już tylko pomnik.
Kazimierz leży na tumbie wyciągnięty prosto, jakżeby złożony do tru
mny; Zygmunt zaś spoczywa, jakżeby we śnie.

Autor dzieło swe k·ończy uwagami z powodu restauracyi. Są to
punkty wytyczne, których przyszłe restauracye Wawelu - o ile tego
nie mogła spełnić ostatnia - po prostu będą musiały koniecznie się
trzymać. Wymieniamy je po krótce: Obniżenie na powrót ambitu; poli
chromia kościoła ; zamurowanie arkad w podłużu między chórem a am
bitem należy znieść; ,. pięknej ściany wschodniej chóru nie godziłoby się
zasłaniać przywróceniem dawniejszego ołtarza, tak wysokiego i szero
kiego, żeby ją zakrył. Teraz za przywróceniem gotyckiego oblicza chóru,
przy otwartym widoku na sarkofagi Łokietka i Kazimierza, złocisty
ołtarz barokowy ( Gąbickiego) już by się nie nadał. Raczej pomyśleć
o nowym ołtarzu szafiastym, z czarnym (może srebrnym) krucyfiksem
królowr j .Jad wigi" ; obniżenie posadzki w ca.tym kościele podniosło by
wrażenie wysokości, a przy tern może odsłoniłyby flię nagrobki i dałaby
się odpowiednio uczcić pamięć królowej Jadwigi; przy korpusie przy
wrócić trzy kaplice przy wieży pól'nocnej, mianowicie piątro wą, i po-
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dwójne schody w nawie bocznej ; na wieży północnej przeprowadzić JeJ 
restauracyę po myśli jej fundatora Kazimierza Wielkiego i urządzić salę 

na piętrze i t. d., a w tym celu zmienić urządzenie dachów tej części 

kościoła; uporządkowanie facyaty zachodniPj; wieżę południową, jedyny 

dziś po nad ziemią remanent romaf1skich murów kostkowych odsłonić 

z pod tynku; przenieść na.grobek Jflgiełły napowrót ponad grób (pod 

prawą arkadę chóru) a Batorego napowrót do kaplicy Maryackiej, lecz 
otworzyć widok z góry na piękny sarkofag roboty gdańskiej z r. 1582. 

,,Nasze najwspanialsze katedry są biedne - powiada prof. Woj

ciechowski - w porównaniu z niemieckiemi, a nie dopiero z francu
skiemi, gdzie nawy boczne dochodzą takiej wysokości, jaką u nas mają 

środkowe". Tak jest, ale nie jedna, o wiele wspanialsza katedra nie

miec]rn czy francuska, nie mogą dorównać Wawelowi świetnością swej 

przeszłości, bogactwem pomników i zabytków sztuki, a może przede
wszystkiem - tak pomnikową, z takim nakfadem wiedzy i z tak go

rącem umiłowaniem przedmiotu napisaną monografią historyczną, jak ta, 

którą prof. Wojciechowski stworzył o Wawelu. 
ab. 

ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWfECKI. - NAKŁAD „GAZE'rY LWOWSKIEJ". 
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg d-alszy). 

14. sierpnia 1) • . • Po herbacie z Ksawerym (-r,tJ'ęzowskim
. lH'Zycisuęliśmy się pomiędzy tłumami ludu do Hotel de Bade na 
boulernrd des Italiens. X a balkonie w mieszkaniu Benisławskiego 
rozgościliśmy się wygodnie. Byli z nami oboje ( +o reccy z Helenką 
Mickiewiczówną, Korabiewicz, Szczyt: potem Seweryn Gałęzowski. 
Karwowski z synem. Franciszek Grzymała i ,v ko1icu ks . .J elowicki. 
Oko,ło I O-ej i pól zaczął się przeciąg wojsk zwycięskich 2). Przy
patrzyłem się � apoleonowi III. na przepysznym koniu, marszałkom 
Baraguay d"Hilliers, Mac-Mahon. Canrobert i Kieł. Pulki za puł
kiem. okrzykami i oklaskami głuszone. przesuwały si� szybko. 
Przeeiąg trwał jednak do 3 1/2. zako1iczony ulewnym rleszczem. 
Pomimo ule"\\y. publicznośc.: dotrwała do końea. 

Do Pana Edmunda Łozińskieg·o, w Paryzu. 

Fontainebleau, 16. września 185D. 

. . . . . Ogólnie powtarzaj rodakom. ,l mianowicie n1wie
�nikom twoim ,Yypróbowany pewnik mój. gdzie tam. pewnik całego 
thrześciaństwa, że potrzeba nam wielkiej wiary, ,Yielkiej miłości. 

1) Z dzienniczka B. Z.
2) Z :powrotem z Włoch.

:37 
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wielkiej nadziei: niech rozniecą raz w sercach swoich zapał ku 
tym wi e 1 k o ś c i o m ,  a Polska będzie, będzie jako Bóg żywy 1) ! 

Bohdan Zaleski. 

18. wrzesrna 1859 2) • • • Obudziłem się w nocy, o 1-ej, po·
8Ille bardzo znaczącym o jakimś poecie francuskim, ślicznym, mł'o
clziuchnym i suchotniku, którego niby dusznie kochał'em. Poeta 
spowiadał' mi się z całego życia, pokazywał kochankę przewrotną 
i zacną narzeczoną, czytał' wiersze i t. d. Pod wrażeniem tego snn, 
zacząłem pobożnie dumać. 

W ydumał'em wiersz p. · t. Kr z y ż ,  a raczej zanotował'em go
w pamięci ... Dziś kościół' francuski obchodzi święto Podniesienia 
Krzyża. Byłem rzewnie usposobiony ... jąłem się do spisania wy;_ 
ilmnanych w nocy wierszy. Szł'o mi trudno, bo wielką część wy
rażeń zapomniałem . . . 

19. września. I tej nocy rozbudził'em 8ię wtzesme. mogłem
tedy ntowić myślą uronione wczoraj wyrażenia i wiersze. Skleił 
si� oto hymn, a raczej dumanie pobożne. 

Do Pani Dyonizyi Poniatowskie,j, w Rzymie. 

Fontainebleau, .3. gn1,dnia 1859. 

Nisi u, naj ukoch a1isza siostro moja, drużko, _lJrzypadam ua 
chwilkę do kolan twoich po przytulenie. Noszę, jak wiesz, zastrzał 
w sercu 3). Boli tam, oj boli. Przez wzgląd na stan Zosi niemo,. 
z usty zaciśnionemi: połykam po kątach łzy, albo w myślnej mo
dlitwie korzę się w proch przed Bogiem moim. Święć się, ·wolo 

• Boża! powtarzam bez ustanku, powtarzam z gł'ębi duszy i w cał'�j
pełni wiary, miłości, nadziei chrześciarlskiej, a przecież daleko mi

1) Oryginał tego lista nie dał się odszukać. Wyj,1tek z niego zo
stał wypisany z dzienniczka B. Z. z 1859 r. Notatka tak się zaczyna� 
Odebrałem list z pożegnaniem od Edmunda Łoziitskiego, wraca ilo kraju 
na kilka miesięcy. Odpowiedzia,łem mn wnet z powagą i zapałem. 

2) Z dzienniczka.
3) Nnjmłodszy syn Bohdana, Kazimierz, nmarł 23. października

185H r. 
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zawsze do doskonalej rezygnaeyi. Biedni my ludzie! Tęsknoty ro
dzicielskiej po dziecku ani wysłowić, ani nkoić niepodobnn. Dnch 
schodzi w jakąś bezbrzeżną otchJ'ań smutków... a co gorsza, roz
lnbować się nawet gotowy w zmorach tam sennych: rozwiPwnyd1. 
Usposobienie takie duszy jest grzeszne. rreraz dopiero czuk jak 
mi wiele jeszcze niedostaje do prawdziwej pobożności. 

Biedna Zosia jeszcze g.tębiej pogrąży.ta się w smutki. Zawsze 
łzy p.tyną za matki my :1ami o dziecku: a cóż dopiero po HtraciP 
dziecka? Płacze też, a p.ta.cze niemal bez przerwy. Dzie1i i w noc 
czuwamy nad nią, pocieszamy i tulimy jak umiemy, ale nadaremnie. 
Dzie11 za dniem i. po tylu tygodniach też same p.łacze i żale. Wy
eie1iczyJ'a się aż do prostracyi sit I rzecz dziwna, Benjaminek nasz. 
króciuchno tak gościł pomiędzy nami, przeszczebiotaJ', przrp-ląsa,l' 
niespeJ'na sześć latek, a taka żałoba po nim. Anielskie było to 
dziecię, zniewalał od razu ludzi starszych a nad dziećmi prze-wo
dzi,ł; bystry, dowcipny, wygadany . nmie głębokim uroczkiem swoim 
i zadumanem czoJ'kiem przypomina.t przyjaciół młodości, coś po 
Brodzi1iskim, po Mochnackim, po Grabowskim. Bóg widzi wszelako, 
że nie był milszy nam od starszych braci i siostry. Owoż i dzieci 
po· nim posmutniały i przycichły. Iści sit eo do s.towa, u nas, eo 
śpie\ral ongi żałośny ojciec Orszu1ki: 

.. Istne pustki w domu '. 
Pełno nas, a jakby nikogo nie było 
J raną maluczką dnszą tak wiele 11 było '." 

.Już to starzy i młodzi nigdy podobno nieodtęsknimy sit;; po 
mm, a daj Boże, aby nieszczęśliwa matka nie szkodowa.ta na zdro
wiu. Żal okrutny, który nas trawi, niewątpliwie przypadł' ntt na� 
z dopuszczenia Bożego, ku opamiętaniu w grzechach, kn oczyszezP
niu z różnych zmaz. 

Nisiu droga, niezmarn1'jem, och! niezmarnujem jnż nigdy 
przestrogi Pańskiej. P derzyliśmy oboje w pokorę i pokntir Gotu
j em się oto na przyjęcie „promienistego młodziana", o którym pi
sa.taś, Nisin, w liście do Józefa. W'ierzymy, duszko, wierzymy 
najusilniej, że promienisty nasz młodzieniec Bohdan Kazimierz 
wyjdzie na spotkanie nasze, i wyjdzie z peJ'nerni garściami l'ask, 
bo oprócz niewinności dziecięcej poniósł Chrystusowi Panu i krzy
żyk czer�ony. Męczeńską miał śmierć, a przytomny hyt pokor
niuchny i słodki. Widzę go wciąż i sł'yszt;; w chwilach priedsko
nania, kiedy oparty na rnojem ramieniu, caJ'<nrn.t to krucyfiks. to 
ręce moje. wtórnją(• litanii do )latki Boskiąj. .,Nie mog� jni, 

;37-: .. 
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Ojcze. oddy('hać.. . . Kie mogę wcale oddychać . . . Biedny Ojciec 
płacze ... 

,.,�gwałciłaś niepobożna śmierci oczy moje, 
,,Zem widział konające lube dzieci� swoje. 

Wstydzę się, siostro Nisi u,. rozczulenia mego, tej niemęskiej. 
nie chrześciańskiej miękości przy siwych oto włosach. Boj� się. ty 
stojąca, mocno na opoce Kościoła: ty wyćwiczona w pra,,dach 
i prawach Zakonu. ty długoletniemi cierpieniami duszy i ciała 
uświęcona, ty myślą i sercem od dawna już oderwana od ziemi, 
Nisiu najdroższa, ty zgorszysz się ze mnie. Ale przed kim że się 
mam wypłakać, przed kim wyspowiaćlać się z nędzy swojej, jeśli 
nie przed tobą, najrodzeńsza siostro moja i wypróbowana przyja
ciółko·? Potrzebne Rą nam przy tem niezmiernie modlit\Yy twoje 
i podparcie duchowe. abyśmy nie wpadali na pokuszenie. Zosia 
prot-,i cię o nie na klęczkach. Żyjemy w czasach trudnych: w cza
Rach ciężkich. Módlm,\' się druh za druhem, och! wielu nas jest 
wierzących. Zestrzelmy Rerca i duchy w jedno ognisko wielkie.i 
modlitwy, bo najrzeczywiściej rózga gniewu Bożego nad światem. 
Królowie i ludy zwaśnione z Kościołem świętym. Co pychy! Co zlo�ci 
na około nas i w ni.lR � Jako dzieci Kościoła i jako dzieci Pol8ki, 
będziemy rychło wystawieni na straszne próby. Bl'ogosl'a,Yieni

i 

którzy wytrwają Panu! Toż prośmy. prośmy o nowe dary, o moc. 
o �,Yirtość. Święci Patronowie Polski, aniołowie stróże. promieniści
rlnchowi·e, Józia. Kazio, Rom ci o i tysiące niewiniątek olJy chcieli
nam wtórować vY nędznych, roztargnionych modłach od ziemi.

r ciekamy niebawem, Nisiu, ćlo Paryża. - Fontainebleau 
osamotniało. osnrntniał'o. Kaj milej nam na cmentarzu. kędy cho
rlzimy na modlihvy. niemal co dzie1i. W czasie pobytu naszego 
w Paryżu, poczciw}� Józef nasz postawił śliczny pomniczek Ka
ziowi. Myślimy zakupić ten kawal' ziemi na własność. Będzie to 
jedyna własność nasza na tułactwie. 

Cał'uję ręce twoje, :N"isiu, proszący o przeżegnanie i przytule
nie umie i moich. Bogomyślnego, SE'rdecznego Darynsza ściskam 
z cznł'ością po starej przyjaźni 

Bohdan. 
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Do l{siędza Hieronima Kajsiewicza, w Rzymie. 

Fontainebleau, u· dzień �w. Franciszka 
• Xawerego, 8. grudnia 186.9.

549 

Dotąd niepodziękowaliśmy Ci. kochany i serde<.;zny nasz Ojcze 
Hieronimie, za słowo pociechy kapJ'.a1iskiej i przyjacielskiej. W nd
sku serca, pióro cięzy w ręku jak ołowiane. Przeboleliśmy dnzo, 
i po dziś dzień jeszcze bolejem. a osobliwie niewymownym sposo
bem cierpi nieszczęśli ,va matka. Chodzi.to mi długo o to, aby ra
czej ona sama wyspowiadała przed tobą o stanie swojej dnszy. 
FpacHa bardzo biedaczka na duchn i niszczy siły w nientnlonym 
płaczu po swoim Benj aminku. siły, tyle potrzebne dla całego domu. 
Nie brak jej pociesze11 religijnych i perswazyi ludzkich : świ�te 
i dobre dusze czuwaj,ł wciąż nad nit� z bliska i z daleka. Cóz po
raflzie na macierzy1iski żal? .Juz Jan Kochanowski śpiewał: ,,Pró
zne to ludzkie wywody, zeby szkodą nie zwa� szkody". I w cza. ie 
mała otucha, po pięciu tygodniach jątrzy się jeno g,łębiej rana. 
,,A czas jaki ma fortel? dawniejsze nowemi przygodami wybija, 
czasem weselszemi". Otóż tych weselszych przygód wszędzie dzisiaj 
wielki brak, a w Fontainebleau ani krzty. I owszem, w osamotnie
niu tn naszem w. zystko i wszędzie przypomina niebodze. ocllecia,
łego aniołka. Ze wszystkich kącików domu, które nie dawno nie-· 
pospolite dziecko nasze napeJ'.niało gwarem i weselem, wieje ternz 
smutek i jakoby woń grobowa. Dlatego radzi nie radzi, nie oglą
ćlając się ani na zimową porę, ani na goliznę emigrancką, wyno-. 
imy Sit) do Paryża. Mam w Bogu nadzieję, że zmiana miejsca, 

milsze �tosunki z bliskimi przyjaciółmi, też nowe i poważne obo
wiązki wywrą dobry wpJ'.yw na duszę i nrnys.ł stroskanej matki, 
a przynajmniej J'.acniej tam zatamują się łzy. N aj!Jliśmy mieszkanie 
na Batiniolach, tuz przy kościele, blisko onego domkn, kędy 
ehrzciJ'.e� mego pierworodnego. Niedaleko tez i rlo szkoJ'.y polskiej. 
Chłopcy moi wszyscy trzej potrzebują jnż nanki, to jako externy 
uczęszczać będą tam na prelekcye. Sami przy tern cznwać mozemy 
nad ich wychowaniem i moralnością. Tym sposobem trudne rzeczy 
za.łatwią się c h y t r o ,  m u  d r  o i n e we J'. y k y m k o  s z to m, j ,tk 
mówią u nas na Ukrainie. 

Niezapominajże, kochany Ojcze Hieronimie, i na nowej Sttdy
bie o starych swoich przyjacioJ'.ach. Od czasu do czasu posilaj nas 
obrokiem duchowym. Wszyscyśmy smutni, a najsmutniejsza Zofia. 
Wiesz, jak ona ciebie wielbi i kocha., to słowo twoje będzie miało 
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zawsze wielką wagę i powagę u niej. Wiem, że i wy tam nie 
weseli. Kościół w ucisku, to święte dusze biedzą się i jęczą 
w ustawnej modlitwie ku Panu. Miejmy jednak dobrą otuchę. Pan 
raz na zawsze zwyciężył świat, to pomieszać może, rychlej niż się 
spodziewamy, zamyślenia i rachuby dyplomatów tegowiecznych. 

Z całą gromadą moją tulę się, Wielebny Ojcze, do twego 
fona. B.łogosław nam kapła1iską ręką, toż westchnij czasem za nas 
przy 8więtej ofierze mszalnej. 

'J.1wój zawsze wierny jak za młodszych lat 
Bohdan. 

Ojców Piotra i Karola ze starą miłością i po,vażaniem ści
skam i pozdrawiam. Polecam się ich modlitwom. Toż samo i mo
<Uitwom towarzyszy waszych. znajomych i nieznajomych 

Bohdan. 

Kie dawno pisałem do ciebie: kochany Ojcze, i na twoje ręce 
poshlem list do Lenartowicza z prośbą, abyś mu go odes:tał. Adres 
jego który mi był przysłał, na razie gdzieś mi były dzieci zatrz�
�ly i ·to mnie zmusi,lo ciebie. mój Ojcze, tym interesem obarczać . 
. Teżeli Go zobaczysz, pro� niech mi słówko tu jeszcze do Fontai
nelJlean odpisze. Żegnamy się z tym domkiem w którym, jeżeli 
nie bez trosh to przynajmniej pobożnie, w ciszy i w mi,tująeem 
się wspólnie gronku rodzinnem przeżyliśm.r lat dziewitć, a z jedną 
mah� duszą tak wiele ubyło, że dziś nie pytaj tu o wesołość, jakby 
całą z �obą dziecina zabra:ta do grobu. Boleśno patrzeć na biedną 
rnntkę, która literalnie łzami żyje .. Pomódl się, kochany Ojcze za 
nią, ahy Bóg dotknąwszy ją boleśnie zesłał do tej cierpiącej ćluszy 
laskę pokoju i poddania się woli Bożej. Puszczamy się na zgieł
kliwP ż)Tcie. ale tam tBgo nie znaleśe jezeli Bóg nie da. 

rcałuj, kochany Ojcze, ks. Piotra i Karola i całemu gronu 
Waszemu złóż moje pozdrowienie i poleć nas modlitwom. A niech 
Bóg Rwiętemi ł'askami was obsypuje i da nam wszystkim dożyc: 
tryurnfn Ko�cioła. R�cr twoje kapł'ariskie catuję 

Józr'f' Zaleski 1).

1) Brat Bohdana.
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Do Pana Teofila Lenartowicza, w Rzymie. 

Paryż
) 

31. marca 1860. 

Kochany rreofilu, nie poczciwie to, że odwłóczyłem odpowiedź 
na twój miły i serdeczny list. ale doprawdy na razie zabrakło mi 
(:Zasu. Pisuję d,1 Józefa przez nuncyaturę varyzką pod wierzną 
grozą odjazdu kuryera, pisuję więc w pospiechn a przy tern zacie
trzewiony wciąż powszedniemi domowemi sprawami. 

Dziękuję ci za śliczny wiersz, jaki mi przysłałeś, istotnie, 
tyle w tym wierszu namaszczenia, tyle blasku i prostoty że aż 
mnie brała zazdrość - z a z d r ość? to lapsus linguae, bo nikt 
i nigdy nie namacał na mej czaszce tego brzydkiego b o s s  <L, 
i owszem od najra1iszych lat przyklaskiwałem zawdy pie�niom 
·półzawodników. Stoisz oto, Teofilu, w opromienieniu łaski, w sa
mym prąnzie natchnień wieszczych, to nie dziwię się wrale, że
miewasz tak cudowne sny i widzenia poetyczne. Stójże i nadal
mocno i wytrwale w pe,tności wiary i czystości ucznć, stój tym
wytrwalej, że nasze vokolenie poetów zestarzało się już albo cho
dzi z pola.

Nie badam ducha twojej pieśni co się z nią uiści·? trudno 
odgadnąć. Oczywiście rózga grozy Bożej nad światem, a więc nie 
obejdzie się i bez wielkiej zgrozy. Lndzkość pędzi w zamęt kn 
jakowemnś nowemu przeobrażaniu się, to muszą strumieniami pły
nąć i krew i łzy. Błogosławiony kto ostoi się w prawowierności. 
rrrzymajmyż się, Teofilu. d.1'011 w dłoni wszyscy, podpierajmy druh 
<lruha, dużsi słabszych . . . . . . 

Ściskam rękę twoją bratnią po przyjacielsku. osoLno od żony, 
dziatwy i osobno or! Dyzia. 

J. B. Zaleski. 

Do Pana Eliasza Socharzewskiego, w J anówce 

pod Rzyszczewem. 

Paryz, 16. kwietnia 1860 r. 

Mój dobry. mój voczciwy, mój kochany Eliaszu, od czasu 
pobytu twego za granicą. dużo się u nas zmieniło w domu. Kazio 1) 

1) Najmłodszy syn Bohdana.
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nam ubył, ów Kazio milutki, roznmny, wymowny, któregoś tyle 
całował i pieścił, ów m i  z i n y  n a s  z aniołkiem już dziś w niebie. 
Niepodobno wypowiedzieć smutku naszego i żałoby po nim. Wu
jenka twoja wynędzniała, wychudła na szkielet, w ustawnym pła
czu i tęsknocie. Moja broda niemal całkowicie zbielała. A i dziatwa 
nawet, gwarna jak pamiętasz. dziatwa widocznie posmutniała. Pan 
Bóg dopuścił był ciężką prób� na nas. Sroga szkarlatyna a jeszcze 
sroższa angina uderzyły jednocześnie na wszystkie pięcioro dzieci. 
Strachu było wiele z niemi i skończyło się oto na stracie jednego. 
Pól roku już minęło po tej klęsce domowej, a nie możemy przyjść 
do siebie, i bodaj nigdy jnż nie przyjdziem ! Dlatego to nagle 
i niespodziewanie opuściliśmy miłe i ciche Fontainebleau. )Iie
szkamy teraz w Paryżu, na Batignolles. w nowym ślicznym domu 
JJrzy rozległym placu zasadzonym drzewami, nieopodal od kośeiola 
i od szkoły polskiej. Dogodnie tu nam .iest, ale cóż potem? skoro 
w sercach nie wesoło. Chłopcy moi przynajmniej mogą się uczyć 
i my jako tako chwalić Boga. 

Dawno, och! dawno, mój Eliaszu, odebra,lem twój poczciwy 
i serdeczny list. Biedy co rychło jakoś potem uderzyły na dom, 
wybiły mi z głowy wszelką troskę powszednią, owoż dlaczego ci 
nie odpisałem na razie. W boleści mojej rodzicielskiej, zaniemia
.łem byłem dla wszystkich korespondentów bliższych i dalszych. 
O tobie jednak myśliłem często w sercu i przy modlitwie. Nie wiń 
mnir tedy fe teraz dopiero dziękuję ci :,,;a szczere synowskie wy
nurzenie �ię przedemną i za twoje sprawozdanie o całem naszem 
rodze1istwie. Bóg ci zapłać za wszystko, mój kochany siostrzanie ! 
Ciekawie i ze zbudowaniem czytałem twoją relacyę o przygodach 
zeszłorocznej podróży. Chwała Bogu, wszędzie sam umiałeś da<.: 
, obie radę. Szkoda tylko żeś dziwaczył trochę w Rzymie. "\,idy
waleś rzadko Iwanowskich, Poniatowskich i księży. A. przecież to 
oni moi w ł a s n i ,  n i e r o d z e n i ,  lecz jakoby r o d z e n i. Stalo 
się, nie ma co już o tern i wspominać. 

Radbym abyś mi, Eliaszu, doniósł o swojem zdrowiu i po
wodzeniu. Co porabiasz teraz i co zamierzasz na przys,1;łość? N"ie 
wątpi�, że po staremu żyjesz cnotliwie i pobożnie, ale chciaJ'bym 
wiedzieć poszczegółowie o zajęciach twoich, o stosunkach z rodze1i
stwem i ze światem. Ozy trudnisz się gospodarką na wsi albo sie
dzisz w mieście? Bro1i cię Boże od życia bezczynnego i tern bar
.dziej od samotnego życia? Umysł twój z przyrodzenia skłonny do 
zaciekań, puści się wnet na fale fantazyi, puści się na długo ; 



KORESPONDENOYA 553 

zardzewieją tern samem twoje zdolności, ociężejesz rychło w ciele, 
i bodaj zmarnujesz cały żywot. 

Mój drogi, weź gorąco do serca radę wujowską. Upominam 
cię w imieniu matki twojej, nie odosobniaj się za młodu i owszem 
żyj z ludźmi, służ im, rozmiłuj się w pracy pożytecznej, płatnej 
u Boga i cenionej w społeczeństwach chrześciańskich. Podam ci 
zaraz osobę i sposób do takiej pięknej usługi bliźniemu. ( iiotka 
twoja Linowska, obciążona wiekiem i schorowana, wdowa, sierota. 
żyjąca podobno w opuszczeniu i niedostatku, potrzebuje czujnej, 
czułej opieki nad sobą. Włodzimierz paralityk i . . . . . . 1). 

Oczywiście nioja to powinność byłaby w kraju przytulić siostrę 
niebogą. Mój Boże, z jaką rozkoszą pełniłbym służbę około niej. 
Niestety n i e  1 ź a. Moja dola osobna i rola gdzieindziej, tam na 
c z  u ż y n i i zapewnie bez powrotu na zawsze. Święć się wolo 
Boża! Otóż z bliższych krewnych moich ciebie jednego dotąd, 
Eliaszu, pozna,fem. Masz złote serce i szlachetną duszr. to ochotnie 
poruczyłbym ci chlubne zastępstwo przy mojej jedynaczce. Sprobu,j 
nowego życia, nawiedzaj ciotkę jak najczęściej, pielęgnuj, pocieszaj. 
podpomagaj. Nie braknie ci ani czasu na to, ani środków pienię
żnych do świadczenia przysług i opatrywania potrzeb ciotki. Po
myśl, mój Eliaszu, o tej propozycyi wujowskiej i odpisz jak ci się 
zdaje. Tymczasem ucałuj ręce Cioci Linowskiej za mnie, jedynego 
jej brata. Przeczytaj jej co chcesz z tego list.ka, bo nie godzi się 
aby sama staruszką ślipała nad moim maczkiem. Powiedz że ją 
kocham, kocham, im dalej w lata tern żywiej i rzewniej, że tęsknię 
bardzo do połączenia się z nią - Bóg widzi, że nie na ziemi. 
Kiech się modli za nmie i za moich, niech błogosławi nam starym 
i młodzieży. 

Józef mój w Rzymie przy siostrze i siostrzenicach, ale i za 
niego błogosławię ciebie i twoich, a ciotki Antoniny rękę cah1ję. 
Powiedz jej że on z nami nierozłączny na ziemi i w niebie .... 

Ściskam ciebie, całuję, pozdrawiam i błogosławię z głębi 
serca wujowskiego 

J. B. Zaleski. 

1) Wyraz nieczytelny.
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Do Pani Zofii Zaleskiej, w Bourbonne les Bains. 

Paryz, w lipcu 1860 r. 

Moja najdroższa i najserdeczniejsza Zosiu, pakiet listów od 
wa8 przyszedł wczoraj przed południem, ale po onegdajszej wy
cieczce do Fontainebleau i po niespanej nocy, czułem się cały 
dzień jakoś nie swój ; odłożyłem pisanie do was na dziś. 

Żono moja najmilsza. czemu ty weiąż płaczesz i szamotasz 
Hię w sercu swojem? Ludzie mają racyę, że przy takiem usposo
bieniu moralnem, wody Bourbonne i wszelkie kuracye na nic się 
tobie nieprzydadzą. Duszko moja, przestań kusić Pana Boga. Zdo
bądź 8ię już na bohater two chrześcia1iskie; to jest zdaj się jak 
najzupełniej na wolę Bożą! 'l'y zdolna jesteś tej cnoty, tylko usiłuj 
całą, d.uszą. Potrzebaż ci przypominać o twoich obowiązkach wzglę
dem nttS? Ty wiesz doskonale ileś nam tu potrzebna do szczęścia 
i nawet do zbawienia. Nie lubię homilii kaznodziejskich, odwołuję 
się więc do twego uczucia matki i żony. Seree twoje wielkie, 
wieszcze, rozumie prawdy Boże, ciemne nawet dla doktorów tego 
Hwiata. Zosiu, jedynaczko moja, szanuj się, powściągaj energicznie 
po chrześcia1isku wybujałą do gwaUowności czułość swoją. Ka ko
htMch bł'agtun cię o cnotę spokoju, błagam od siebie i od dziatwy 
naszej. Kie chcę dłużej rozwodzie się o tej rzeczy, bo mi serce 
krwa,Yi się w ,łonie . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

\Y Fontainebleau smutno i pusto. Chodziłem długo )JO lesie 
ścieżkami od tylu }a,t znanemi. ,Vidziałem się z państwem Dumont, 
oczywiście dużośmy mówili o tobie, a potem o sprawie kościelnej 
i syrijskiej. A o czemże teraz myśleć nam i mówić, kiedy leje się 
krew męcze1iska? Interwencya francuska jest, ale licha, nie pewna. 
bo Anglia wręcz się jej sprzeciwia: intryguje o przyspieszenie 
traktatu między Drnzami a Maronitami. Zabiegłem w Fontainebleau 
i do P. Antoniego rropczewskiego. Widocznie dogorywa, chociaż 
niby nie leży w łóżku . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Oałl,j'i' twoje pokurczone łapki jak najostrożniej, całuję czoło 
oczy. 

Twój kochający duszą i sercem 
Bohdan. 
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Do Pana Aug·usfa Bielowskieg·o 1), we Lwowie.

Pary z, 20. sierpnia 18(i0 r. 

Kochany Auguście, kilka.naście dni temu, p. Marceli Groma
dzi1iski doręczył mi od ciebie dwa tomy słownika Lindego, to jest 
4 i 5. Oczywiście. że musiałeś posłać dawniej i trzy tomy po
przednie. Donieś że mi, mój drogi, w jakim czasie i na czyje ręce 
je posłałeś? G pominek ten wysoko cenię, i jako skarbiec językowy 
<lla synów tułacza, i jako drogie świadectwo przyjacielskiej twojej 
pamięci o mnie. 

Mój miły, mój serdeczny: i wy tam w kraju i my tu na, 
kresach starzejem się w tęsknocie. W ostatnich latach przebolałem 
wiele. Poniosłem dnżo i dotkliwych strat. Osiwiałem. osamotniałem, 
osrnutniałem. Z tern wszystkiem w sercn mojem pełno gwarnych 
wspomnień o dawno pożegnanych towarzyszach d u  rn i b o j  ów. 
·Ty mi się, Auguście, często i rzewnie przypominasz. Wszak to
my w jednym służyliśmy pułku i obok siebie staliśmy w ogniu
pod Stanisławowem i pod Okuniewem. Znam poniekąd i twoje
uczone prace, tyle pożyteczne i tyle chlubne w pi �miennictwie
JJOlskiern. SzczęRć ci Boże i nadal, Auguście. ta� w bibliotece jak
1 w rlomu.

Ściskam rtkę twoją po bratersku 

.T B. Zaleski. 

P. S. Pozdrów odemnie poczciwego Karola Szajnochę. A pro
pos Szajnochy, przypominam sobie, że dwa lata temu pisał' on 
w li �cie do Gohsze"'skiego, że wysyłasz dla mnie exemplarz Lin
dego. S. p. Sienkiewicz zajął' się był odnalezifmiem tego egzem
plarza. .Ja wtedy mieszkał'ern w Fontainebleau i nie odbieraj,!C 
rllngo wieści o słowniku. rnyślilem że Szajnocha się przesłyszał. 
albo przy expedycyi we Lwowie zaszła pomyłka. 

Od czasu do czasn napiszcie do mnie słówko, ty. Auguście 
albo Szajnocha. Och! zapomniałem że on biedak ociemniał podobno 
zupełnie. l\Iój Boże! jak mi go żal. Czytuję czasami Dziennik Li
teracki, ale nie wiem czy wy rloń piszecie. Rzutki jest, spra-wny 
i gon}CY na duchn. Ujejski niepowstrzymany. pozdrów i jego, jeśli 
już o mnie nie zapomniał. 

J. B. Z. 

1) List ten pochodzi ze zbiorów Biblioteki Os8oli11skich we Lwowie.
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Do Pana Seweryna Goszczyńskieg·o, w Paryżu. 

Paryz, 1. września 1860 r. 

Mój drogi, przyjaciele Michała, Kotiużyński i Rudnicki przy
.'łali mi z \Yildbad dwa niezapieczętowane liściki do ciebie i do 
nmie. Odjechali już na rkrainę. Szkoda, bo zdają się jacyś bardzo 
porządni ludzie i mieli nam rlać ustne objaśnienia o krajn i o Mi
chale, który podobno w tych czasach odzyskał da·wne uważanie 
mię<1zy obywatelstwem. Szlachta wybrała go świeżo na Dyrektora 
Bankn . .Jaś Krechowiecki gospodaruje gdzieś na stepach besarabskich 
czy chersońskich. 

Stary twój 
J. B. Zaleski. 

Do Księclza Jana Koźmiana, -w Poznaniu. 

Paryż, 6. września 1860. 

. . . Niech Bóg błogosławi, kochany Ojcze Janie
1 

pracom 
twoim. Nauczycielstwo, to też kapłaństwo. vV myśli Bożej, jedno 
powinno prowadzić ludzi do zbawienia, drugie do pełnienia obo
wiązków społecznych z godnością. Nauczycielski ten dodatek do 
kapłaństwa mm,iał ci Bóg dać za wielkie twoje zasługi, abyś -nie 
sam, ale z ludźmi zdobytymi pracą twoją i miłością, stawał kiedyś 
po nagrody przed Sim , . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Cóż tobie powiem z domn: Pan Bóg na. raz po raz doświad
cza, za co niech będzie .Mu chwała! Blisko rok temu. ubyło nam 
z gromadki domowej dziecię; łzy rodziców dotąd po niem nie osy
chają, tyle z tern drobnem ciałkiem miłości i nadziei dla nas zni
kło. Bohdanowa w tym smntku dwa miesiące w łóżku bezwładna 
przejęczeć musiała, et skoro się tylko trochę holów ujęło, wywie
źliśmy ją do Bonrhonne les Bains. Ale i wody nie całkiem jej 
pomogły, władzy dotąd zupełnej w rękach i nogach nie odzyskała; 
ztąd dom bez gospodyni, dzieci bez opatrzenia, a gospodarze smu
tni. Prosimy więc o modlitwy. Tyś nas na świecie w braterstwie 
kochał, my ciebie dziś w twojem kapłaństwie nie tylko kochać, 
lecz i szanować winniśmy i przyrzekamy. Z tern wyznaniem chciej 
nas, Janie nasz kochany, złożyć n stóp Chrystusowi i wyjednar 
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uam pełniejszą ł:askę poddania się ·woli Bożej. Od całego naszego 
domu pozdrawiamy cię sł'owem gorącej miłoifoi w Bogn. 

rrwój 
Józef' Zaleski 1). 

Do Księdza Hieronima Kajsiewicza, w Rzymie. 

Paryz, li. października 1860. 

Wielebny i kochany Ojcze Hieronimie, pewien obywatel 
z T Tkrainy przysłał mi dla was 1.000 r. s., czyli ,Yedle rozrachunkn 
Rotscbilda 3.750 fr. Szlachcic nkrai1iski przeznaczyl tę sn111k1t 

dawniej przez połowę na seminaryum wasze i na koHciól paryski, 
ale w ostatnim liście zostawia ją do twego własnego rozporządze
nia. Żąda on za ten swój datek 1 O mszy wieczystych rocznie za 
<lusze rodziców swoich Dezyderego i Klary, odwołując sit do ja
kiegoś waszego okólnika, w którym obiecywafo�cie za 100 talarów 
jedną mszę wieczystą. Wola..łby on 12 mszy, ale oczywiście suma 
nie wystarcza. Pieniądze są u nmie . .J Pśli Darynszostwo zdecyrlnjt} 
Rię rlo Rzymu, poszlę przez nich bez kosztów. W każdym razie 
czekać będę na twe rozkaz)'. Kwit mi, Ojcze. wydasz po odebraniu 
pieni�dzy z wyraźnem wyszczególnieniem. ile mszy ,,v roku, i za 
dusze Dezyderego i !(lary. 

Kościół 8więty w ucisku i Papież w srogiem ntntpieniu, to 
i wszy�tkie dusze katolickie dziś na mękach. Co się wżdy llodzia
lał'o "? .Jęczym i modlim się z głębi serca. Panie, zmiłuj sit już nad 
nami. 

Zawsze na wielki post z utęsknieniem wygląd,t� będziemy 
Ojca Hieronima. Peregrynantów polskich ćma niezmierrrn zostaje 
na zimę w Paryżu, a więc jest czas do żniwa. 

Żona moja po wodach w Bourbonne les Bains, dzi�ki Bogu, 
ma się znacznie lepiej. Józef także nie źle na zdrowiu. 

Całuję rękę twoją kapł:a1iską·. prosząc o bł'ogosławie1istwo dla 
mnie ( dla moich 

\ 

Bohdan. 

1) Brat Bohdana.
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Zapiski. - Popielisko 1).

Życie cz.J'.owieka tajemnicze, duchowe ognisko, gore do czasu, 
gore zrazu Jaśniej. iarzyściej - potem blade, dymne, aż w końcn 
przygasa, - staje się garścią popiołu - p op i e  1 i s k i e  m. Pa
rni ttniejsze wydarzenia tlą się dłużej w zarzewju, zostają zużlami -
Zttnim i je wiatry ziemi rozwieją. Starzec, to ży,:rn melancholi1.l -
w chłodach swoich lubi z dnia na dzie1i grzebać w zarzewiach, 
póki ciepłe jeszcze - aza nie znajdzie iskr i się przy nich nie 
ogrzeje. Dnie jego przemknę:ty jako strza.ty w poświście, rażąc 
i lrnlecząc na około. Król Dawid niewątpliwie przyprószony był si
wizną kiedy wyśpiewał tę melanchohjną, zwrotkę: ,,Życie mija jako 
rimi a, ja zwiądł:em jako siano". 

Co gorzało w popielisku - płomień i dym - uniosły sit:' 

w górę - reszta popiołu niebawem w niwecz siit rozwieje. 
Wszystko atoli odnajdzie się na Sądzie Bożym. Błogosławjony, kto 
znajdzie zmi.towanie n Pana za źdźbło zasługi. 

Moje popielisko opłaka1isze. :Mało płomienia, dużo dymu. 
Żywot ocl młodzie1istwa tęskny weią.ż, tułaczy - zatlony n Dnie
pra - dogasa n Sekwany. Wierzyłem jednak, miłowałem, spodzie
wałem się wszędzie i zawsze. Przy tych żnżlach moich, ogrzewam 
si� po dziś dzie1i. Przebola.tem wiek mój. Sie znalazłem nigdy 
dobra ni szczęścia, ho ich za mego wieku nie było i w ojczyźnie. 
Co do słowa powtarzać mogę na starość com śpiewał za mtodn: 

., Otóż cały szczęścia w,1tek, 

.,Sk.ładu jakaś cudów chwilka, 
,.Jakiś obraz - nczuć kilka -
,,Kilka z młodszych lat pamiątt:1k·'. 

Niniejsze zapiski są komentarzem niejako tej . tarej zwrotki. 
Kreślt je nie dla marnej chluby poetyckiej między spó.tczesnymi 
lnb potomnymi. Wytrzeźwiłem się jnż z tego wina które piłem do 
syta. Mam synów i córkę. Ślad mego przechodn ziemskiego może 
im być miłą pamiątką - a daj Boże i nauką na droga<·h p i e  1-
g r z y m  k i. 

Z popieliska 2). 

])Jaczego voezya rzadko rozkwita i nigdy w całej pełni? -
Poezya jest kwiatem dncho,Yym z niesko1iczoności - ale krzewi 

1) Z notatek 1Jez daty. 
ll) Z notatek - bez <laty.
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się w pewnym czasie i w pewnej mie.1scowości. Woń jego jest 
rajska - a ł'odyga. liście i bujność z ziemi. Poeta, wedle ducha 
potrzebuje eiszy, samotności, modlitwy, skupienia się, a wedle 
ciała potrzebuje gwaru, towarzystwa,, używania, roztargnień. Stąd 
ei��g,ły rozstrój, ciągły bój z różnorodnemi natchnieniami, aż za
braknie tchu. 

�afohnienie to wzmaga się w ciszy, w samotno8ci jasnego 
nieba i t. d. X atnra zwierzęca pożąda wszelkich ziemskich neied1. 

4. nHtrca 1801 1) • • • Przed południem, pomimo wiatru
i brzydkiej sloty, wyszedłem na pogrzrb Jenerała Chrzanowskiego. 
Rydwan obzaly; przybory i katafalk w St. Louis d'Antin nie
zmiernie bogate, a wszystko to kosztem Branickich, bo nieboszczyk 
nie zostawii: majątku. Aleksander Branicki wielce był uprzejmy 
rlla nmie. Słuchałem mszy śpiewanej rozmodlony w duszy. Ścisk 
rodaków jakiego nie pamiętam, a osobliwie pa.ii polskich z wiel
kiego 8Wiata. Po wyj8ciu z kościo.ła. kilkc.1 słów zamieniłem z .Je
nerałem :MiProsławskim. 

14. marca 18U1 2). czwlutek.

. . . Ogie1i bujaJ'. na kominku 3). Zaraz pojawił sit �Iiero
sławski: w kilka minut nadszedł Branicki z Rzyszczewskim. Roz
mowa zaczęła. się od ogólników. Branicki zagaił rzecz potem za 
pytaniem ad hominem,, czy .J eneral zatwierdza roboty swoich 
stronników w krajn, którzy w imieniu jego grożą szlachcie mordem 
i t. p. Mierosławski odparł tę potwarz spokojnie, z taktem i pory
wającą ·wymową, zwłaszcza kiedy opowiada.ł przesz.łof\ć swoje.� emi
grancką, trzydziestoletnią walkę z biedami wszelkiego rorlzajn. 

1) Z ,lzienniczka B. Z. z 186] r. W tym dzienniczku. z którego
tylko krótkie wyjątki podajemy, znajdują si� ciekawe szczegól'y o ludziach 
i o wypadkach emigracyjnych oraz o stosunkach z krajowcami. ,V Pa
ryżu. jak poprzednio w Pontainebleau, liczni rodacy odwiedza li Bohdana 
Zaleskiego. 

2) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
3) W notatce z rlnia 1] . marca na pisane jest że : ,, N" adsu dł do

nrnie Seweryn Gałęzowski z uwiadomieniem, że dziś jntro ma ·prz�·jś,: 
rlo urnie Aleksander Branicki z Rzyszczewskirn, abym ich zapozmd 
z l\fieros,l:= rwskim. Wypadki oto krajowe poczynnją pornszn<: panów pol
skieh, że raczą s;i\ pnroznmien-ać- z r·hrnlopacho,}'kami ". 
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zanim si� dobił jakiego takiPgo znaczenia, że rnóg.l wp,łpn1ć na 
młodzież i potem nią kierować ,Y spiskach i powstaniach. Że .ie.Rt 
sam szlachcic i ze st ar e j  s z·l a c ht y, a prz_vtrrn zwolennik 
umysłowości, to jakże mógłby popychać lud kn lrnrbarzy1ishrn 
i t. p. Cytował' pisma swoje i czyny antihajdamackie w Galicyi 
i w Pozna1iskiem. Wyraźnie Branicki się skruszył i wyznał. że sit 
przekuna.t o nicestwie ezynionych zarzutów o szelizm. Oczywiście 
fa materya była (:,ał'kiem wyczerpana. Jako gospodarz domu i roz
jemca Rporu, uciąłem rzecz kwestyą legionu. o którą najgłówniej 
chodziło Mieros,ławskiemu. Branicki i Rzyszczewski oświadczyli 
wrrcz, że są przeciwni formowaniu legionu. że Andrzej Zamojski 
i ca,ty kraj są z nimi zgodni w tej mierze. Teraz rlopiero otwar.ty 
si� upusty wymowy Mierosławskiego. Blisko godzinę cał'ą piornuo
wn,l pro domo sua. Dowodził' że kraj, a przynajmniej cząstb oby
,ratrli jest za legionem, skoro dostarczają składek, bez któryc:h 
nlJogi sam i śród nbogiej emigracyi nie był'by w stanie nic przec1-
sięwz1ą(:,. Jeśli cząstka jego zwolenników nie może si� uazywać
narodern, to tt1k samo rzeczy się mają i ·ze zwolennikami p. Bra
nickiego. Czas jeno rozwiązać zdoła z,1gadnienie na czyjej stronie 
b�dzit większo�ć narodu. Xie trzeba się J'udzić popularno' cią An
d.rzeja Zamojskiego. która jest okolicznościowa i przemijająca. rle
g:amy jej wszyscy na razie, bo tego interes kraju wymaga. Ale 
rntstwi okres wojennego działania. walka o zasady i t. p. Ozy p. 
Zamojski i wtedy będzie na swojem miejscu, jak dziś w kwestyach 
ekonomicznych i administraeyjnych? - Branicki odpar.t, że w rn
zie potrzeby kraj sam ntworzy sobie sił'ę zbrojną: że legion emi
grancki będzie jeno trwożyć kraj ust,twnie i podbudzać do prze
'ladowa1i Moskali, że potrzeba, aby Mierosławski z:tnierhal ko
niecznie formowania, legionu. - Mierosławski wybuchnął gwałtownie 
i z inwektywą przeciw panom co nie dają pieniędzy na spraw�, 
a, pomimo to chcą nią kierować. Sumienie patryoty jest probierzem 
czy legion potrzelmym czy nie? Azaż emigrantowi i do tego fa
chowemu nie wolno nic przedsięwziąć na własną rękę ku ratun
kowi ojczyzny i t. p. ,r tej rzeczy i ja gorąco poparł'P11t Miero
s.lawskiego: ,,mówmy z uczucia polskiego. ale nie imponujmy 
nikomu dostatkami. które same przez się nie stanowią je zcze siły 
i t. p. Widziałem że Branicki nieco się był zachwiał. ale Rzyszcze
wski Rl'ówkiem jakiemś raz polskiem . to znown francuskiem , 
a jeszcze bardziej wzrokiem swoim· zimnym, owadzim, pocltrzymy
,0rnł wciąż towarzysza. Po to snać i wziął go z sobą Br;micki na 
te colloquium. Widocznem było dla nmie. że rzecz się skończy na 
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niczem, bez powaśnienia się, ale i bez porozumienia się wz„tje
rn n ego. U siJ'owałem niepożyteczny opór od wróci1; wtrąceniem kwe
styi porlrzędnych. Branicki porwał za ka_1Jelm,z. - ,,Do widzenia 
. itt . Panie .Jenerale, n10że na polu kędyś l>itwy:'. Podaliśmy sobiP 
ręce i rozeszli na pravv·o i na lewo. Przyznam się. że nc.t przyszło�(� 
b�dtt ostrożni�jszy w tego rodzaju pośrednictwa<.:h. ,,ryraźnie pa
nowie radziby po staremu imponowa1; <lrobn�j szlachcie. Nie uda 
się im teraz. Zgroza Targowicy drgnie w każdem sercn polskiem. 
Doprawdy, szkoda wymowy :Mierosławskiego, a by.J'y śliczne ustęp.V 

o ehrześciaństwie i rycerstwie narodu naszego i t. _IJ. Obyż tP
prawdy wziąl sam najpierw do serca i przemieni,t si� w <lnchn
swoim dotąd niezupełnie chrześciańskim. Wódz mnsi wierzye j,tk
lud, hez wiary nie osiągnie bJ'ogosJ'awie1istwa Bożego. cho<1by na
wet i zatryumfowaJ' zwycięstwami. \Y oo·ólno�ci Mieros.J'awski b!·ł
wymowny. Branicki dośt sympatyczny a Rzyszrze,crski rnrnk ,crie
rntny.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

38 



NAJNOWSZE PRĄDY 

W POEZYI NASZEJ 
PRZEZ 

PIOTRA CHMIELOWSKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

Y. 

Wy z n a w c y „s z t u k i c z y s t ej" :

2) Intuicyoniści i nastrojowcy.

Szczeblem dalszym w roz"-inięcin modernistycznych poJęc 
o zytiu, rzeczywistości zmysł'owej. duchu i poezyi są utwory Je
r z ego Ż u h w s k i e  go. Gdy Lange. rozważając dwie odmienne
metody poznania prawdy: indukcyjną i intuicyjną. spodziewa się
pomyślnych rezultatów z ich połączenia, to Żnła,rnki całkowicie
odrzuca pierwszą, a ufa jedynie drugiej. Gdy Lange rzeczywistości
pozna,valnej zmysłami nie odmawia pewnego 1 nawet �ość zna
tznego uprawnienia. to Żuławski uwaza ją za nicość, a jedyną
rzeczywistość widzi w duszy. Gdy Lange pieśni swojej pozwala
miel nadziej�, że si� wedrze na gór� niebotyczną, gdzie króluje
pieś1i wieczna, to Żuławski przypisnje swej pieśni takie same twór
c-zr przymioty jak Bogu.

Kie odrazu zajął Żnlawski takie stanowisko. Był on wyznawcą 
zasad nauki doświadczalnej, a w pierwszym zbiorku poezyi swoich 
p. t. ,,Ka strunach duszy" (1895) żalił się, jak większość poetó,Y,
na życie czcze i puste, lecz jeszcze nie twierdził, iż ono zgoła nic
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nie warte. Już i wtedy wszakże przyznawał poezyi. iż jest 
wsz ec h w ł adn ą p a n i ą  w s z e c h t w o r ów i w s z e c h ist o t. 
Żądał atoli, ażeby pieś1i karmiła dueha myślą. a ciało pięknym 
ksztahem pieściła. żeby łaknących uroku napełniała otnchą, żehy 
nawet pukał'a w „zimne puklerze skamieniał·ych ludzi". a może 
zdoła wydobyć z nich spółczujące echo. Radził dalej poecie, ażeby 
wszedł w głąb duszy własnej i każdy promie1i jej czucia wypro
wadził na j aśnię : 

Czyli miłość cię spali. czy boleść poruszy, 
Czar cię marze11 owionie, - łza zabłyśnie w oku, 
Czy tez rozpacz anielskie widziadła zagłuszy ; 
Kazde serca zadrganie ty w :pieśni :potoku 
Wylej na świat. - śród lndzi ślij je w imit moje 
Niech się wiją, jak wiotkie po dębach powoje. 

Zachęcał poetę, ażeby się nie zrażał niezrozumieniem swych 
dążeń przez ludzi, ani ich obojętnością. szyderstwem i naigrawa
niem, żeby nie tracił ufności i siły: chociaż zwątpienie do serca 
Rię jego wedrze: bardzo ładnie malował nadmierną wrażliwość 
natur artystycznych, mówiąc. że „ dusza poety to struna, z której 
·krzydło motyla. trącając leciuchno, więcej żaln dobędzie, niźli
.·kra piorunu dostać może. głaz wiercąc: albo bijąc w próchno".

Jak większość poetów współczesnych, naszych i obc_rch, nie 
był Żuławski lirykiem czystym ; myśl przeważała i n niego nad 
uczuciem, pozbawiając go tej b e  z p·o śr e d n  i o ś c i  wzruszeń. która 
też na czytelnika wprost i bezpośrednio oddziaływa. Każde uczn
de przechodzi u niego przez analityczny filtr refieksyi. przez co 
traci wiele ze swej świeżości, lubo nabiera zato takich przymiotów 
jak subtelność i przejrzystoRĆ. Kie p o z o w a ł jednak Żuławski; 
(nrnzem. znpełnie był szczerym zarówno w swoich zachwytach, 
jak w swem omdleniu duchowem, zarówno wobec widoków natury. 
jak wobec serc i umysłów ludzkich. 

,Yrażliwym był bardzo, umiał się przejąć rado�cią i smutkiem, 
umiał podziwiać i gardzić, bujać po obłokach i chodzić po ziemi; 
ale melancholia i pessymizm, tak samo jak u większości spółcze
snych, wżarły się najgł:ębiej w jego duszę. ,v szystkie kwiaty uczuć 
jPgo wo1i miały świeżą, gdyż lutni swej nigdy do udawania nie 
zmuszał i tylko gdy się zaśmiał, to jakoś nie szczerze. - wP<lług 
własnego jego wyznania. 

W wierszu, poświęconym Miriamowi, powiada, ie mu niepo
<lolma „pojednaniem" zharmonizować dysonansów swej duszy, że 

38* 
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ból, cierpienie, zawód, rozczarowanie znalazł po wychyleniu ezary 
doświadczeń życia. tak, że „ upojeń zachwyty w gąszczu męt�)w 
ginąt, a dusza jego wciąż głodna.:. Sen miał tylko jeden, .,potę
żny a krótki", który „ błysnął, zagrzmiał i przepadł' w prze.stwo
raeh bez końca", a poeta zbudził się z niego „ ehory na bole 
i smutki, na długie, blade, mgliste dnie bez blasku słorica" ... 

Kic też dziwnego, że ze wszystkich działów, w jakie .rntor 
ngrupował najdawniejsze swe wiersze, najobszerniejszym jest zaty
tułowany: :, W nocy zwątpie1i", lubo nie mozna powiedziet o nim, 
iżby mir�cił w sobie najpiękniejsze utwory Żutawskiego. Nie wąt
pię ani na chwilę, że obrazy zwątpień, które w tym dziale przed
stawia. są z własnego jego życia wzięte, że jak wszędzie tak i tntaj 
jest szczery, że nie powtarza tylko za innymi wykrzykników, od
nosząt:ych się do nędzy bytn ludzkiego, do nierozwiązalności za
gadnie1i najważniejszych dla człowieka, marności nczuć, zabiegów, 
szczęścia i t. P·: - ale muszę powiedzieć, że to wszystko było 
już n nas o wiele dobitniej wypowiedziane, n p. przez Tetma
jrra, którego Żuławski ceni bardzo wysoko mówiąc, że to „najsil
niej może i najszczerzej czujący z naszych młodych poetów''. 

Kie zatrzymując się więc nad tym dział'em dłużąj, zaznaezę· 
jeden wiersz p. t. ,,Moje życie". zawierający dumanie nad mozno
śeią rychłego zgonu: ,,.Ja nie będę żył długo ; nadto szybko żyję

r 

nadto serca wydaję, na,dto wrażeń chfonę i znchwale zanadto ocl-
1Izieram zas,lonę, która, święte obrazy z Sais mrokiem kryje·'. 
Z tego wiersza juz widać, ze pessyrnizm autora z rlwu źródeł po
chodzi: z nadmiernej wrażliwo�ci na wszy1:,tko, co bólem rlnszę· 
targa, on1z z rozmyślań nad zagadkami wszecMwiata. 

Zważmy jednak dobrze, iż ostatecznie przyjmują poet� pes
symistycznym nastrojem nie nędza i ciervienia ludzkości. nie mar
ność usiłowań dązących ku lepszemu, nie brak nawet zadawalająeej 
odpowiedzi na owe zagadki metafizyczne, ale racz�j ciasnota sto
sunków, brak pola do pracy rozlegląjszej, skarlenie uczuć i popę
dów. :X.1jznamienniejszym w tej mierze jest wiersz „Wraże11 !'' 
nmirszczony w dzialr utworów, zatytułowanym ,,X a stepie życia: .. 

.Ja r het is tui eć � lecz ca.Li potęg,! jestestwa. 
Wszystkich myśli wichrami, całą uczuć lrnrz,!. 
Zgł(.'.bić wsz�-stkie tajniki piękności krMestwa. 
Zmnsić dnchem niebiosa: niechaj się rozchmmzą � 
Ale martwieć w pó.l'-życiu i pół�świetle tylko, 
Czn<-, że jest gdzieś kraina wszechszczęścia świetlana, 
.\. pokrzepiać sit ledwo marnych kropel kilką, 
Spadtych w dnsz<.; przy_l)adkiem - o! raczej .:Nirwana. 
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Raczej nie cznć, nie myśleć. przestać istnieć wcale, 
Kiz na Prometeusza zwolna konać skale! 

A takiemu poglądowi dziwić się trudno, gdy się ma do czy
nienia z nmys,łami lotnymi, sercami namiętnemi. temperamentami 
bujnymi. Samo życie dostatecznie okrzesuje z rozmaitych wybuja� 
.łości. ctżebyśmy dobrowolnie zgadzać się mieli na bolesne ampu
tacye tego ,vszystkiego, co jest szlachetnern, wzniosłem i wielkiem. 

Z przytoczonych wierszy wyczytać można zniechęcenie i roz
goryczenie chwilowe duszy, spragnionej szerokich widnokręgów 
i gorętsz�j atmosfery życia: lecz niema w nich zgoła ani biernej 
rezygnacyi. ani też szyderczego potępienia wszelkich wysił'ków 
lndzkil'h. by zdobyt vrawdę i osięgną,ć szczęście. 

Owszem. poeta znajduje dosyć często sposobność wypowiedze
nia swoJeJ czci dla nauki (,,Matematyka'·), dla „Myśli" w ogóle, 
dla zasady miłości czynnej. ,,bo przeklęty, kto żyje jedynie dla 
siebie": a w osobnym dziale poezyi p. t. ,,Świt nowy" czytamy 
szereg utworów, którymi poeta sam siebie i innych starał się po
krzepie i natchnąć nadzieją, że ideał nie jest pustym wyrazem. 
mrzonką, ludzi żyjących jeno w świecie ducha, lecz że z <-zasem. 
pow·oli może przybrat kszt?łty widzialnej rzeczywistości. 

Nie zapewniał on wprawdzie, żP się rusz}- z posad brylt 
�wiata: pytał sit ze smutną zadumą, czy pokolenie dzisiejsze wy
ło"-i z oceanu wiedzy i szczęścia, muszle perłodajne, ale zaraz!:'Ul 
ostrzegał, iż ci, którym llano potęgę myśli i lot wysoki, zwątpić 
nie powinni o owocności pracy powszechnej. Rzesze małoduszne. 
11ie mogą,ce się wznieść na wyższy poziom, mogą bluźnić i naigra-

at się z daremnego napozór wytężania sił wszystkich, hy pramir 
jakąś sumę szczę�cia osiągnąć: im nawet takie zachowanie się 
� bywa poczytywane za zł'e: ale tym, co za wodzów pochodn 
lzkości sir ma.ią, bluźnierstwo takie byłoby nie do przebaczenia 
Mojżesz"). 

rrak się przedsta,'.iafy pom.ys,ły Żuławskiego w pierwszym 
iorze jego poezyj. \Y najnowszym, wydanym roku zeszł·ego (1900), 

l1ok pozostałości dawniejszych, widzimy już poglądy nowe. Antor 
rldaw·ał się sumiennym studyom filozoficznym, szczególniej n;.td 
'pinozą, rozczytywał się vY Schoppenhanerze i Hartmannie, chętnie 
>rzelJ�-wał wśród mędrców i poetów indosta1iskich czyli ,. hindyj-

�kich", jak on pisze. i wyrobił sobie przekonanie, że ca:ta nasza
wiedza, <loświadczeniem zdobyta, jest nabytkiem li�bym, gdyż nie
zaspakaja duszy naszPj, Rtawiającej sama sobie natrętne pytania,
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gdyż jest „chlebem, co żre jelita i głód jeszcze wzmaga". Prawda 
z<lobyta przez_ rozum analityczny, to tylko próchno świecące 
w nocy". 

Poznaliśmy wszystkie mechaniczne spr�żyny zegara wszech
:wiata, ale nie wiemy, jak to powiedział :Mickiewicz kto zawiesił 
wagi. Potrzeba szukać innych źródeł poznania, a te znajdziemy 
w sobie samych, w duszy naszej, która nam_ powie, że wszystko 
we wszechświecie żyje, że w nim ustawiczne następują jeno prze
miany, ale że śmierci niema zgoła, że czuć się winniśmy w zu
peJ'nej z tym �wiatem jedności. Myśl nasza, choć się wydaje tak 
nHtrna, jest przecie „zdolna wszechświatów przepychy w łonie 
Rwojem zamykać i przestrzeń bezedną blaskiem swoim wypeł1;1iać" ... 

. . . . . . . . . . . . . 'ro iskra płomienia, 
Co w bezkresy wszechżycia moc SW<1 rozprzestrzenia. 
To jest promień słoneczny, który w dżdżu kropelce 
Załamany, na barwy rozszczepia się świetne ... 
I ku onej światłości, swojej rodzicielce, 
l\Iyśl ma dc1ży z powrotem przez nieb łany kwietne : 
Ptakiem w górę się wzbija, coraz szersze, dalsze 
Zataczając w błękicie kręgi nadobłoczne 
I na stopnie rozwoju coraz doskonalsze 
Prnic się ciągle, wypływa nad niziny mroczne, 
Coraz więcej w swe łono nabierajc1c świata 
[ ku szczytom zawrotnym nn.1c go z sobi:h wzlata 
Coraz wyżej i wyżej - z słońc na nowe słońca, 
Z prawd na prawdy, ku światłu, bez wytchnienia, km'tca, 
Aż do śmierci ... 

Śmierci? Nie ! istotnej śmierci niema. 
Nie! dobytek mej myśli, wyzwolonej z ciała 
Nieprzepadnie ! wieczysty, jak te słof1ca wieczne, 
rre otchłanie gwiaździste i te drogi mleczne, 
Których klask w mojej myśli nświadomion pała� 
Tak jak promień, co z sło11ca wybiegł raz, nie ginie, 
Chociaż sło11ce w ciemności zagaśnie głębinie, 
Lecz gwiazd coraz to nowych czepiając się, łączy 
W niesko11czonej wędrówce światy oddalone, 
A w przemianach tysii.1cznych krąży, drży i leci. 
Wszędzie życie i siły różnorodne nieci 
I kropelką jasności przez eter się s,1czy, 
Rozpędzając ciemności jego niezgłębione : 
rrak i myśl ma, choć źródło jej śmierć już wysuszy, 
Pójdzie - świttej jasności mała kropla jedna 
W przepaściste blask zlewać wszechświatów bezedna,. 
Aż się kiedyś pod deszczem tych kropel rozkrnsz�
Cienj ów twierdza ostatnia i świat duchem stanie. 
Postać bytu najwyższą, czystą, samowiedrn1 
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Osiągnąwszy i z Tob,1 znów w przedwieczne Jedno 
Spłynie, Boże W szechojcze. wiekuisty Panie, 
)Iyśli. światem władnąca ! 

5G7 

Prze�iwko takiemu wywodowi nie potrzebujemy zgoła prote
stować ; nie tylko filozofia idealistyczna, ale i rozlegty pogląd 
przyrodniczy w zasadzie zgodzą sit na twierdzenia, zawarte w przy
toczonych ustępach: tak że tylko ogarnia pewne zdziwienie, iż 
poprzednio autor �ak zawzięcie zwalczał wyniki wiedzy rloświad-
ezalnej, kiedy w grnncie rzeczy rnia:t widocznie na myśli tylko 
niedowiedzione mniemania płytkiego materyalizrnn. 

Zastrzegłszy to sobie. możemy pozostać ·w zgodzie z autorem 
poematn „Nad morzem·', gdzie się owe ustępy znajduj�. Natomiast 
rozejść si� z nim musimy w poglądach. odczytawszy inny poemat 
p. t. ,,Lotos".

N a tle krajobrazu indostańskiego, wziąwszy tajemniczy, Rwi1c.ty 
kwiat lotosu za symbol najwyższej idealnej prawdy i piękna, a,ntor 
wzgardził ,,ohydnem �c i erwem ciaJ:a", jak się trywialnie wy
raża, znienawidził blask „ brutalnego słońca", świecącego w ndzif'1i 
bezczelny-', wzgardził „ tą rzeczywistością barwną i boga.h1", za
chwycającą „ tłumy powszednie··, kiedy jemu wydała sitt ona . .jak 
jarmarczna szata. którą świat ducha swego kryje we dme. hy go 
pospólstwa nie skalały oczy", jasnoś<5 stała mu się „przeklętą'' ho 
cudu nie ma we dnie, tęsknił rlo nocy, do marze1i, gdyż w tf'.i 
ułud zawierusze. jaką nas nękają zjawiska świata .zmysło,rngo, to 
tylko jest prawdą, ,, co duch z swej treści porodzi i widzi". 

Oddawszy się takim rozmyślaniom, na wzór krańcowych ide-
. alistów, doszedł do mniemania. iż on sarn jest „ wszechświatem 
bez granic i końca··. Nie dziw też, że wszystko, co się z duszy 
jego wysnuło, przedstawiło mu i-:;ię jako objaw potęgi twt'>rczej, 
równającej się z potęgą bożą. przedewszystkiern zaś pieś11. którą, 
sławi hymnem: 

O pieśni święta, o pieśni natchniona ! 
Twój głos jest głosem Boga, który stwarza'. 
Zrodzona z głębi człowiPCzego .łona. 

ł:30.zą moc kładziesz ty w usta pieśniarza, 
Ze j a k s t w o r z y c i e l i j a k w ł a d e a ś w i a, t a . 
Świat wNlle myśli swojej przeobrazn: 

Albo jestestwa ze{1 nowe wyplata, 
Ubiera w ciało z promienia i tęczy, 
Z ziemi odrywa i z błękitem brata, 
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Stawia na mglistej srebrnych gwiazd obręczy 
I znów na ziemię vrnła życia tchnienie, 
Które ma w sercn, w duszy, w słowach dźwiyczy. 

Lej,ic w znikome i ułudne cienie, 
�o ręką tlrniltte · jak sen marny zczezną, 
Zal zostawiając wieczny i wspomnienie 

J nieśmiertelność rozpaczy bolesną l 

'l1ak jest ; poeta nie może zanucić „pieśni szczęśliwej", o któ
rej marzył Konrad Mickiewicza; choć niby wszechpotęzna pieś11 
nie daje ukojenia; owszem gdy się wzbije na szcŻyt najwyzszy, 
gdy poeta uosobienie pieśni wieczystej, tajemniczą dziewicę lotosu 
poeałuje. czar pryska - i następuje dosyć zwyHa historya ,Yiesz
c:zó,Y za,Yiedzionych. tylko przybrana w szaty fantastyczne; a więc 
rozpacz, szukanie zapomnienia ,v „najpot,vorniejszych rozkoszach", 
potem przypływ chwilowy energii1 boje zawzięte z „najezdnikiem ", 
okruc:ie1istwa na wzór „Króla-Ducha", budowanie miasta kryszta
,ł'owego", w którem „słupy jaspisowe sto szklanych kopuł dźwigały 
w lazur powietrza", wyczerpanie sił, chęć pogrążenia się Vi� Nir
wanie. wreszcie bolesna pevrność, ze w ciągu przemian, jakim we
dle wyobraże11 zwolenników metampsychozy, każde istnienie będzie 
cierpieniem, bo katusze są n,ieśmiertelne: 

Wiem, że ·w w�clrówkę si� wyhit'ram wieczm1. 
Która nie wiedzie do przystani ciszy, 
A towarzyszkę w drodze ostateczną 
Z wszystkich ludzkiego ż�rcia towarzyszy 
Jedynie wierną na wieki przy lJOku 
Będtt mit'ć : boleść ... 

Kie możemy tej całej fantasrnagoryi inaczej rozmmet, jak 
senne marzenie, w którem wszystko jest możli"\;1rnm i wszechpotęga 
pie8ni,wza; i bohaterstwo nadludzkie, i rozkazywanie wichrom 
i gromom, i wznoszenie cudnych napov,·ietrznych zamków. i lata
n ie po lazurach. 

Ale Żuła,n,ki nie podaje tego za sen: idaje się wierzyć na 
seryo, że dusza. poczuwszy się w zupełnej jedności ze �wiatem, 
może jego zjawiskami rządzić; a ze niezdolna osiągnąć szczęścia, 
to dlatego, że w ogóle wszechświat zna tylko cierpienie. Więc go 
też zburzyć należy, a przynajmniej tę ·jego cząstkę, na której mie
szkamy, a która jest nawfJkróś spruchniała. 
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I Żuławski we wstępnym wierszu C,Introibo") do najnowsze
go zbioru poezyj swoich, podaje się za narzędzie ,,ducha bożego", 
mające świat zawieruszyć i do zguby przygotować. Duch boży 
mówi więc do poety : 

Kład(_' na cię z,łowieszcze Moich natchnień brzemit 
I przekle11stwo mej łaski rzucam na tw,1 głowę ! 
Idź, ostatni fałszywy proroku, na ziemię, 
A za tobą w. ślad pójdzie powietrze morowP 
I przedśmiertnej rozpaczy szaleństwo nie zdrowe ! 
Idź ! .Ja czeka.m. Niech wszystko m,1ci się, szaleje, 
Niechaj zbrodnie potworne, bo podłe, się mnożą, 
A ludzkość w czarną fałszu zab.łąkana knieje, 
Strasznej hmy przedśmiertnej okrwawiona zorzą, 
Nie przeczuwa, że rękę ma nad sob,1 Bożą. 
A gdy obłęd ostatnich już granic dosięże. 
Kiedy szał już opęta wszystkie ludzkie mózgi : 
Wtedy grom3· po niebie rozsypi\'. jak węże 
I pod słońcem zaómionem skier rnztliwszy rózgi, 
Z hnfem aniołów przyjdę - świat roztrącić w drnzgi. 

Kie powtórzymy za poetą, że jest „fałszywym proro.kiem", ale 
musimy zauważyć, że jak idealistyczna filozofia, zaprawiona bud
<lyzruem, przyćmiła dawniejszą jasność jego myśli w „Lotosie", 
tak znowuż rozczytywanie się w „ Królu - Duchu" Słowackiego 
i wielbienie go jako szczytu poezyi polskiej, natchnęło go „nie
zdrowym" pomysłem niszczenia tego, co tylko chyba starannej 
naprawy potrzebuje. Wprawdzie ten, co ma złudzenie, iż jest 
„ wszechświatem" całym. może sobie roić, iż potrafi zburzony 
gmach odbudować, ale przecież sam Żuławski w zakończeniu „Lo
tosu" przyznał: iż jego w s z ec h  m o c ny pieśniarz jest bardzo 
n i e m o c n y m: a intuicya wieszcza.· nie rozjaśniła nam zgoła 
mroków, ogarniających ludzkość. 

Marzenia wpółsenne, halucynacye, widziadła. ujęte w formt 
ohtoczną, rozwiewną, blaskami różnobarwnymi prześwietloną; brak 
ściśle określonych zarysów, postaci plastycznych, położeń jasnych 
i "·.vrazistycb: a zato mieszanina świateł i cieni. dnżo zadumy 
rozpierzchającej się na ws�ystkie strony, niemało wzlotów ku nie
skończoności, w przedstawieniu zagadek wszechświatowych, znaj
dqjemy też w poemacie Z of i i Ja n k o w s  k i  e j  , pisanym prozą, 
p. t. ,,Pieśni Słowa", swym panteistycznym nastrojem bliskie
,,Lotosu". Tak się niektórym podobaty one. że o mało co na kon
kursie „Knryera Warszawskiego" ·w r. 1900 nie .uznano ich za
najpiękniejszy poemat polski XIX. wieku.



570 ·PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Autorka opowiada nam, że dwa sny, z których jeden był 
wskazówką miejsca, a drugi sprawdzeniem treści marzeń, stały się 
źródłem jej natchnienia. Wierzy ona w najściślejszy związek mię
dzy człowiekiem (w szczególności między sobą) a wszechświatem 
i temu właśnie związkowi przypisuje czarodziejskie widzenia, jakie 
w swej książce spisała. 

,, Ozl�ję się 1hiecięciem natury - powiada - kocham ją etth} 
1w� duszą i czczę. Ona jest tak wielką, tak wspaniałą w swej 
,lz iPw icz e j  szacie, tak n i e s k ażo n ą  w swej p ier wot nej 
ez y s t o ś c i ! Ona tak wiele mówi mi o Bogu, niesko1iczoności 
i nieśmiertelności!. .. W niej ja, pyłek drobny, żyję jak ryba w mo
rzu : w niej żyłam przed· urodzeniem, w niej tkw-ię i nią się kar
mię podczas życia, w niej istnieć będę po Hrnierci - jakże jej nie 
kochae ?" 

Odtrąciwszy epitet dz i ew i cz o .� ci , który matce naturr.e 
mniej przystoi , oraz epitet n i e s k a ż  o n e j  p i e r w o t n e j
ez y s t  o ś c i , który znowuż wobec zamącenia wielu zakątków na.
tury przez przekształcającą pracę człowieka, nie okazuje się zbyt 
trafnym; wszystkie inne twierdzenia autorki są słuszne, przez 
naukę dawno uznane; więc tylko zaznaczyć wypada, że jakkolwiek 
jednostka ludzka jest rzeczywiście „pyłkiem drobnym" w porówna
niu z ogromem wszechświata; przecież i ten pyJ'ek coś w tym 
świecie zrobił, jeżeli nie dla kogo innego, to -przynajmniej dla 
siebie. 

Jeżeli zaś chodzi o wskazanie, ezy natura natchnęła autorce 
myśli, rozwinięte w „ Pieśniach SJ'owa", czy też uprzednia praca 
ducha ludzkiego; to choeby Z. .Jankowska protestowa.ta, muszę
temu drugiemu czynnikowi przypisać na jej utwór wpływ znacznie 
większy. Natura bowiem natchnę.ta ją. obrazami okolic nadmorskicll, 
ale praca ducha ludzkiego dała jej pomysły, na. tle tych obrazów 
rozwinięte. 

Od pierwszych dźwięków poematu, przyjętych z Ewangielii 
św . .Jana : ,,N a poezątku było słowo", aż d.o ostatnich: ,, I na 
końcu będzie słowo", będących parafrazą wszystkich. wieszczeń 
o królestwie Bożem na ziemi, widzimy wszędzie mniej lub więc�j
trafne i zręczne zastosowanie różnych mniemań ludzkich o roz,Yoju
dziejowym. Niema w tern nic, coby by.to podszepniętem autorće
bezpośrednio przez Matkę-Naturę.

A. prawda! .Jest jeden wyraz nieznany mi, którym się au
torka lubuje, a którego źródła nam nie podaje. Wyrazem tym j_,st 
tajemnicza Ti h s o z o. Tak, rzeczywiście, Ti h s o z o! Nie za.to-
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żyłbym się, czy i ten wyraz nie został wzięty z jakiej książki -
wszechwiedzącym być niepodobna - ale ponieważ brzmi on mi 
obco, przypuszczam, że Jestto jedyny oryginalny nabytek snu 
wieszczego autorki. I cóż to takiego ta T i  h s o z o? Poetka t.tn
maczy tę nazwę przez sl°'-ro R ó w  n o w a g  a, oznaczając przez ni� 
to pojęcie, jakie Biblia rajem, edenem mianowała. 

Nie będę opowiadał, jak tę Tihsozo srodze dotknr.ta „Z,t
zdrość;', co zrodziło Zło, które wichry zbudził'o, ani też. jak tP 
,, wichry zdradliwe owiały ziemię i płaszczem królowej ( onej Tih
soze) zaczęły wstrząsać, to wznosząc, to opuszczając jej rttce Ill.td 
światem", jak zrzuconą „z rozpaczy" przez Tihsozo koronę poclniM;.t 
zuchwały samozwaniec: B ó 1 i jakie by.to na ziemi panowanie 
tego samozwańca: bo to wszystko w innych tylko słowach przerl
stawiali nam nieraz pessymiści. 

Ponieważ nie mam do autorki pretensyi o .'wieże. orygiMlrn� 
myśli, więc pomijam jej przedstawienie walk ludzkich o świat.to, 
dobro, harmonię, tudzież obraz jej smutku na widok nierozwiązal
rn�j Zagadki B3Ttu, uosobionej w kszta.ttach sfinksowych skaJ'y 
naflmorskiej w Bretanii i t. d., - powiem tylko, że Z. J,tnkowRka. 
lnbo nieraz bardzo pięknie przemawia, nie potrafiła swym rozmy
ślaniom nadać mocy przekonywującej. że nie nmiała należycie 
przedstawić wpływu Chrystusa na dzieje ludzkie, że zarówno po
czątek zamieszania na świecie, jak i nadzieja . prowadzenia króle
stwa Bożego na ziemię są ·u niej twierdzeniami nie urnotywowa
nemi, lecz rzuconemi dowolnie. 

W każdym razie nastrój, w jaki nas wprawiają allegorye za
warte w „Pieśniach Słowa" nie jest przykrym: kołyszą nas łago
rlnie do marzeń. 

Inaczej się rzecz przedstawia z ponuremi i dziwacznemi alle
goryarni K a z i m  i e  r z a S t e r  1 i n g a p. t. ,,Abbadonah". 

Zanim atoli powiem o nich, muszę rzec nieco o tym, który 
je w znaczn�j części natchnął, o Fr y cle r y k  n N i e  t z s ch e m. 
apostole „nadczłowieku :, , krańcowym indywidualiście naszych cza
sów, głoszącym zasadę: "nic nie jest prawdą", ,,przekonania są 
więzieniami"'. ,,wszystko jest dozwolone" człowiekowi. mogącemu 
i umiejącemu być „sędzią i mścicielem własnego zakonu". 

Co dotąd uznawano za dobre, prawe, szlachetne, wzniosJ'e. 
jako to: miłość bliźniego, litość względem cierpiących, współczucie 
rlla uciśnionych, poświęcenie dla ogółu, to poczytywać należy 
według Nietzschego za „moralność niewolników", której przeciw
stawi „moralność panów·', objawiającą się w nienawiści, żądzy 
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przeHladowania i niszczenia. w okrucie1istwi!;'. Kto się dręczy 
w imi� ,,złego snmienia" jest poprostu głupcem. 

Ohrześcia1istwo, według niego, to „nieśmiertelna ha1iba ludz
km�ci", ponieważ zatruło zdrową krew człowieka, każąc mu hamo
wae przyrodzone popędy i zalecając miłosierdzie dla słabych i nie
dołężnych. Sam siebie nazywa :Kietzsche antychrystem i antymo
ralistą. Zadaniem jego ma być przewrót w dziedzinie etyki, prze
istoczenie zaszczepionej przez chrześcia1istwo oceny moralnej 
tzynów ludzkich, czyli, jak on to wyraża „odwartościowanie wszel
kich dotychczasowych wartości" ( Umwerthung aller Werthe). 

Dotąd mówiono w etyce o obowiązkach i sumieniu, otóż 
trzeba nabrać przekonania, że są to przesądy, że siła i samowola 
ezłowieka niczem nie powinny by<; kr�powane. Oto główne przy
kazania nowej etyki: ,, Wola twoja niech będzie twojem prawem. 
Kto ei złorzeczy, tego nie błogosław. lecz złorzecz mu ! Bądź szy
derczym, gwałtownym: mądrośt tego wymaga: jest ona kobietą. 
kochit zawsze tylko bojownika. Kto chce być twórcą, musi być 
niszczycielem. Bądź nieustraszonym, a strasznym. Do kobiety nie 
przystępuj bez bicza. Shtbi niech giną". 

,Yprowadzenie zasad takich w życie będzie epoką narodzin 
,)nadezłowieka". Oczywiście nie narodzi się ten „nadczłowiek" 
z jakiegoś filisterskiego małżeństwa. bo prawdziwy „pan" nie zna 
nm.łze1i:twa i nie daje się otumanić „oszczercom zmysłowości". rro 
też t)·lko w swobodnym związku prawdziwy pan spłodzi ,.nadczło
wieka'·. 

W najgłośniejszej swej książce: ,.Tak mówił Zaratustra'', 
woJ·a.t Nietzsche jego ustami: ,.K auczam was nadczłowieka. Czło
wiek musi bye przezwJciężonym. Cóżeście zrobili, aby go przezwy
cięży�"? Wszystkie i. toty wytworzyły dotąd coś wyższego od , iebie, 
a wy chcecie być odpływem tego wielkiego przypływu i ,uócić 
cło zwierzęcia. zamiast przezwyciężye czJ:owieka 1 Czem jest ma.łpa 
dla ez.l'owieka '? Pośmiewiskiem lub bolesną sromotą. A tem wła
śnie ma bye człowiek dla nadczłowieka: pośmiewiskiem lub bole
sną sromotą. Przebyliście drogę od robaka do człowieka. i pod 
wieloma względami jeszcze jesteście robakiem. Xiegdyś byliście 
małpami, i teraz jeszrze człowiek bardziej jest mał'pą. aniżeli jab
kol wiek małpa. I najmędrszy z was jest tylko sprzecznością i mie
sz;_ufoern rośliny i mary ... Zaklinam wa , bracia. pozosta1irie wier
nymi ziemi, nie wierzcie tym, którzy wam mówią o nadz1 mskich 
nadziejach! Są to truciciele, czy o tern wiedzą czy nie. - Bogo
wie nnrnrli. - Ja nczę was nadczło"·ieka". 
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Ozy ten nadczłowiek będzie jakt1ś i. totą bardziej udncho
wicrną od dzisiejszego człowieka"? Bynajmniej. Nietzsche nznnje 
tylko ciało i pragnie najwyższego jego rozwinięcia w rnoey i po
ttdze. ,. \Y spaniała, na zdobycz i zwycięstwo lubieżnie ezyhaj,}t,1 
b e . t y  a" jest ideałem Nietzschego i gJ'ówuym zarodkiem narl
czJ'owieka, mąjącego w µostępowanin swojem kierować się „moral
nością panów." Dokonywa ona - ta wspaniała, best_ra - ,,stra
sznych mordów, pożóg, zgwałceń, tortur, S\Yobodnie, z cah� równo
wagą ducha, jak gdyby to były figle studenckie·' i ntt tem poleg1.1 
jej wyższośJ nad maJ'emi bestyarni : .. silna bowiem, pełna natnra 
nie bierze na seryo swych zbrodni", jak głosi Xietzsche. 

Zastosowując te nanki do życia społecznego, indywidlrnlista 
ten dowodził, że przyszłość ludzkości spoczywa jedynie w rękn 
takiej arystokracyi, która rozumie że jrst powoł'an,1, do despotyez
nego panowania nad hołotą zwykłych śmiertelników. w· yższe wy
chowanie powinno być wyłącznym przywilejem klasy arystokra
tycznej. Dernokracya, spół'czesna to zezwierzęcone stado, którem 
wJ'aclaJ powinien tyran. Robotnik musi znowu zostaJ niewolnikiem. 
jakim był niegdyś, gdyż inaczej pan przestaJ'hy być panem, nie 
by.toby komu pracowa0 za niego. nie miałby na kim objawi<: swej 
władzy bezwzględnej 1). 

're maksymy, uświęcające bezbrzeżną samowolę i s(tmolnbstwo 
jednostki bez wkładania na nią obowiązków jakichkolwiek: próez 
trgu jednego, żeby umia.ł być ,. sędzią i mścicielem własnego za
konu'' ; to- rozpuszczenie cugli fantazyi i zmys.łowości cło kra1iców 
najdalszych; to wyzwolenie jednostki z pod hamulca logiki i mo
rnlności, będące wynikiem newrozy, która w ko1icn uczyni.la ,rntorn 
cał'kowicie obfąkanym, - podoba.ty się w naszych zdenerwowanych, 
za.wichrzonych chaosem pojęć czasach, zwJ'aszcza Żf' by.ty wypo
wiedziane w sposób śmiały. bez�zględny. cz�sto obrazow.Y, nieraz 
dowcipny. 

Każdy fantasta, któremu więzy 8Cisłego ·rozumowania a trm 
bardziej więzy: krępujące jego instynkty przyrodzone. dokuczyły. 
hył rad, że może tanim kosztem zostae nadczlowiekieni" i wynieśe 
się nad Uum. bijący pokJ'ony dawnym zasadom. Cóż zmwzylo dla 
uiego zastrzeżenie. że trzeba być „sędzie} i mścicielem własnego 
zakonu"?·· Samolubstwo tak łatwo po<ldn sposoby, żeby to zastrze-

1) Henryk Stmve: Anarchizm dueha u obcych i ll nas. W:rdaniP
drugie. Warszawa 1901. str. 4 ]-62. Fr. Sietzsche: Tak rnfrwi,I' Za
rathn�trn: }Jl'Zeklad polski 1 !10 l. 
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żenie olJej�ć, tak łatwo ·wmówi ,r człowieka, że co tylko rnow1. 
czn.ie i robi, jest doskonałe i nie wymaga ani sądu ani pomsty. 

I u nas nie zabrakło entuzyastycznych wielbicieli i wielbi
cielek „filozofii" Kietzschego. Z początku nie śmieli oni wszystkich 
ohydnych maksym mistrza przytaczać i starali się osłonić jego 
w.rwody pozorami jakiejś mniemanej „reformy etyki:" ale później
zacztto Uómaczyć jego aforyzmy, a obecnie mamy już i główne
dzieło: ,, Tak mówił Zarathustra" w przekładzie ( dotychczas wy
drukowano tylko część pierwszą w Warszawie).

Większośe zwolenników, jak to zbyt często u nas by,Ya,, nie 
czyta.ta książek Kietzschego. pochwyciwszy jeno kilka. lotnych słó
wek. nprawniająeych kra11cowy indywidualizm, snuła na ich pod
,'bwie własną przędzę myśli. a raczej fantazyjnych urojeń. 

Pojęcie „nadczłowieka" podobało się szczególniej i pobndziło 
do w.vtwarzania pojęć analogicznych. Tak n. p. jeden z młodszych 
poetów (B o g u s ła w  B u t  r y m  o w i c z) wykombinował sobie 
,,nadmyśl "'. Ozy JJOZa brzmieniem oryginalnem wyraz ten wypo
wiada też jakieś oryginalne pojęcie'? Autor sądzi naturalnie, że 
istotnie ,rzbogaciJ' psychologię (przynajmniej poetycką) nowern od
kr�·eiem: stara się je nawet określie, nie w sposób logiczny oczy
''"i�f'ie. lecz metaforyczny. 

( ltóż „nadmyśl" jest to wed.tug niego tajemny i:;mutek i żal 
.. Boga większego niż ów Bóg kościelny, co zabobonność ubiera 
w ornaty", żal ,, bez,qrmiarowy i nievojemny (!): co zwolna składa 
hyt ,,. urnie popielnej i chaotycznych mgieł strząsa na1i kwiaty··. 

Jeżeli młody poeta rozumiał'. co chciał wypowiedzieć, to go 
żałuj� ,, sposób „ wymiarowy i pojemn}·". iż nie potrafił ubrać 
invej myśli w słowa zrozumiałe i niekł'ócące się ze sobą. Bo naj
przód, nie można się wynosić ponad smutek i żal „Boga. koście 1-
nego': - prawdopodobnie ma to znaczyć Boga w zwykłem trady
cyjnem pojęciu - ponieważ stopnia smutku tego Boga nikt ze 
śmiertelnych zmierzyć nie zdoła : a po,rtóre smutek i żal, jako 
nastroje czy usposobienia nie mogą same przez się niszczyć bytu 
( ,, składać byt w urnie popielnej"), gdyż do tego potrzp]1,l conaj
mniej postanowienia i woli czynnej. Z trzech tedy okre�le11 „nad
myśli" vozostaje tylko trzecie, że to ,. nadmy 'l :, strząsa na byt 
„kwiaty mgieł chaotycznych". Że tych „mgieł chaotycznych" nie 
brnk w cluszy autora, najlepiej to sam okazał zarówno w owem 
określeniu „nadmy8li", jak i w następującym czterowierszu, który 
można nważać za bezwiednie· dokonaną . amokrytykę: 
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W piersiach powstaje p różn i a peł n a, s w c.i d u  
1 

c:o gryząc: oczy mgłą obleka mętną, 
Zrenicę czyni szarą, beznamiętną, 
A ro znm m iejscem s z a łn i Lezr z ądn ... 
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riakich i podobnych wynurze1i dekadenckich sporo jest w po
ezyach najm?odszego pokolenia, oszołomionego ideą ,. nadczłowieka'' : 
ale nie będę ich tn przedstawiał. ponieważ 11 ° K a z i m  i e r z a 
St e r l  i n g a znajdziemy całą ich charakterystyczną wiązkę, świad
czącą wyraźnie o Rwen1 od Nietzschego po�hodzeniu. 

Poemat jego, pisany częścią wierszem, częścią prozą p. t. 
„Ab1adonah", poświęcony jest rlochodzeniu, jaki jest cel życia 
lndzkiego, a kończy sit niP rozwiązaniem zagaclki. lecz frazesem. 
konceptem bez znaczenia. 

Abbadonah jestto duch upadły, ]Jraojciec zbrodni i buntu. 
żądz i nienawiści, a zarazem praojciee odwagi i siły, walki i bo
leści i od wiecznej miłości b ez g r  a n i c i p ę t. I w romantyzmie 
wielbiono aniołów upadłych, przeciwstawiano ich Bogu: ale zazna
czano zarazem ich miłość, ich wielkie my '.}i. szlachetne poprdy, 
wzniosłe wzloty. Pod ,ypływem :Kietzschego i szatan sta,l się „uad
tzłO\Yiekiem" brutalnym, ceniącym tylko siłę i zniszczenie, niena
widzącym cnoty. Jakoż Abbadonah popycha młodzieńca - ludz
kość- "- wir dochodzeri i strasznych wysiłkqw. zalecając urn. by 
był silnym i twardym. bo ,. słabość to pod,tość. a podłość to brud'·. 
Cnoty oczywiście polecać nie może. jako praojciec ,.zbrodni i hnn
tn": owszem, stara si� przekonać młodzieńca. że cnota jest grobem 
m,zystkich wielkich dążeii ludzkich, c-hce pokazać: 

W szarej pustyni ro uaczego zycia 
Ile sit siły i prawdy zatraca, 
Ile rozkładów i śmierci i gnicia 
Słabość sumienia i serca opłaca; 
Ile sit niszczy odblasków i marze11, 
Ile mrze myśli, łez w piersi strzaskanej, 
Ile rozkosz>- i szału i wraże11 
Zabi,fa c· n o t a , t r n p i o cl cl e c h z r a n y 
Zg·n iłego świata . . .  

rrak cnota to ,, trupi oddech z rany zgniłego �wiata! .... .

Wysłuchawszy takich i tym podobnych nauk o potrzebie 
,,orgii" nświęcaj�cej, o korzystanin z chwili dla użycia rozkoszy; 
bo tylko to, co ,,- ręku, jest nasze, pogłaskane w swej pysze, iż 
on jeden - jedyny jest na świecie, że dla niego niezna ni brata, 
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ni bliźnich, młodzieniec obiecał pójść Zi1 szafanem i padł zemdlony 
w końcu pieśni pierwszej. 

Odtąd znika z poematu Abbadonah, prawdopodobnie dlatego, 
że już si't wcielił w zemdlonego młodzieńca - ludzkości. Nttst�
pują dzieje tego młodzieńca, szerokimi rysami kreślone. jego walki, 
zdobycze, słabości, nowP porywy i nowe npadki. W myśl Nie
tzschego nie zapomi�tt - ,, nadczłowiek" czy też antor - t1ać pod 
koniec drugiej pieśni następnych nauk i zalece1i ludziom : ,, NiP 
masz rodzenia, nie masz rozwoju: nie masz tworzenia, jeno wie
tzyste z n i s z c ze n i e. Nie masz prawa, nie masz wolności, jeno 
�iła i wola... Każdy świątnic� niechaj stawi s o b ie; każdy niech 
bóstwo z Rwy eh cegieł' n,toży, każdy niec;h w szczyty , w o j  e 
jeno patrzy. Nie gmach wtun jeden. lecz gmachy rozliczne. nie 
CPI wam jeden, lecz cele rozliczne, gdy nie droga jedna i nie moc 
w w.t� jedna". 

W tych naukaeh i w tyeh zaleeeniach miesza si� dziwacznit:> 
fa.łsz z prawdą; słuszność z oburzającym eynizmern. Sh1Sznem jest 
nawoływanie do samodzielności, fałszem cynicznym - scimolnbny 
eel dążenia, kiedy gu jednostka, choćby najgenialniejsza, bez Rpo
teezP1i. twa, choćby najdrobniejszego. osiągnąć zgoła nie może. 

Autor nie spostrzega sprzeczności ,, tej mieszaninie, ale 
nznaje ją faktyeznie w trzeciej pieśni, słusznie zatytułowanej 
„WaLacUa'.', gdyż odmalowane w ni�j zostały, niekiedy bardzo 
,ładnie, pokrzyżowane i ciągle się krzyżujące stosunki między mt
turą, jaźnit� jednoRtkową i jaźnią ludzkości, wraz z nieodstępnją
cem ani na chwilę widmem śmierci, zaguby, zniszczenia. 

Silnym mianowicie jest nstęp. przedstawiający działanie po
ezyi pełnej J·ez i zgrzytów i rozpaczy : .. Słyszę s,towa ogniste jak 
lawa wulkanu: słowa pirkąee, jak ołów gorąte. Jak ·wosk w pa
leni kn topią si� w sercach ludzkich i płyną spienioną kaskadą 
w drżące nszy moje. Palę je i gryzę, a .tzy w oczach mi stoj,}. 
I s.łysz� tę beznadziejną rozpacz, bezbożne przekleństwa, drgania
konwulsyj i bluźnierstwem dziko wykrzywione twarze. I słyszę 
Jwzbrzeżne milczenie - niezgłębionego bólu objawy. I słyszę, jak 
Rzaleństwo ryje ostrem dłutem zmęczone oblicza poetów. Słyszę 
uderzenia szklanych młotów o kowadło żelazne: słyszę, jak z hrz�
kiem pryskają młoty i szkła. kawały wbijają Rię w serca. Serca 
krwią broczą i pieśń z krwią ciepłą mieszają. I s.} - jako bunt 
i s,1 - jak męczei1stwo, i są - jak cios tępego mi8cza o granitu 
spiże. I każdy z nich mówi: moją jest prnwcht, moją jPst voezya, 
bom ja to przebolał' i sercem sw�jem wydzwonił!·' 
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Starganą rozdźwiękami i sprzecznościami duszę czytelnika 
chciał poeta ukoić vi· czwartej pieśni, szumnie przezwanej „Syn
tezą" .. Ze wszystkich ona właśnie jest najsłabszą. Rozwiązanie za
gadki o celu życia stało się poprostu konc,lptem. 

Oto smok bajeczny broni wejścia do świątyni prawdy. zada
jąc każdemu trzy pytania: czem jest życie. jaki cel w życiu się 
mieści. w czem prawda leży. Śmiały wędrowiec zmusza smoka do 
rejterady, sam go zagadnąwszy: kto nm dał prawo pytania ... 

Dla krotochwili takie rozcięcie węzła byłoby niezł'e; dla poe
matu filozoficznego jest oczywiście nader 11ł'onmem, ho niestety, 
<:zł:owiek sobie samemu przedstawia się jako Sfinks i sam musi by� 
-R'\"\""oim Edypem, jak to dawno u nas powiedzia,l Gustaw Ehrenberg: 

Sfinksem jest i Edypem duch niespokojny człowieka, 
Sam dla siebie zagadkt1, siebie samego zgaduje : 
Szczęsl\\', jeśli za grobem końca zagaclki doczeka, 
Riedny, jeśli napróżno serca spokojno8Ć zatruje!. .. 

Muszę jednak dodać, że autor „Abbadonah" nie poprzestaje 
na owym koncepcie o rejteradzie smoka. lecz stara się zachęcić 
do rzucenia wszelkich wątpień w nurty zapomnienia. Ach ! gdyby 
to można zrobić bez wszelkich motywów ! 

Zapewne Kazimierz Sterling rad� tę vodaJ' w dobrej myśli, 
3żeby vrzyczynić sitt do wydobycia rówie •ników swoich z toni 
rozpaczliwych duma11, a jeszcze bardziej z otrhł'ani bezradnośei 
i bezcelowości. Atoli w radach jego, jak w całym poemacie, jest 
<.'.haos. ponieważ autor nie doszedł' do jakiejś jasnej prawdy, mo
gącej s.lużyć za przewodniczkę w życiu, lecz tylko do nieco tkli
wych światełek, to w jedną to w drugą stronę pochylająeych sitt. 

Słusznie powiada : ,,ani mi wiedzieć. gdzie mnie zanie. ie 
rozwie"'ny wicher, ni burzy pęd", bo sam ruch, bieg, choćby 
najżwawszy, może sprowadzić zarówno pożytek jak klęskę: potrzeba 
mn koniecznie nadać cel pewien określony. (T naszego poety raz 
słychać odgłosy „nadczł:owiecze'' Nietzschego, wmawiające w je
dnostki, że każda z nich jest „ bogiem" sama dla siebie, a ,yięc 
uświęcające wszystko, co tej jednostce zachce się zrobie: drugi 
raz znowu, słusznie bolejąc nad chorobliwem zgnuśnieniem rnJ·o-· 
dzieży, woła : ,,Mdła niemoc woli rdzawi nam <lncha � i wzywa do 
ezy nu. do działania : ,:Pean niech wstrząsa ziemią, nie tren ! " 
Okazuje się atoli niebawem, że ten hart woli i ten pean ma po
służyć tylko do odsunięcia od siebie „ trwożnych pytań" i do uży
wania życia w cał'ej pełni, bo aż do szału bez oglądania się na nic. 

3!) 
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N a podobieństwo mistrza s i  1 e tylko przyznaje prawo bytlł:
1 

prawo władania ziemią, skazując resztę na sen wieczysty. Niespo
rl.zianką też w zakończeniu jest uboczna wzmianka o pracy, mo
gącej nas od wielu nieszczęść uwolnić. Choć jest to niekonse
kwencyą ze strony poety, powiadającego, że „żyć - to szaleć bez 
oglądania się", może ona choć trochę złagodzić surowy sąd o jego 
poemacie ; lepiej by.loby wszakże, gdyby w ciągu jego pisania pa
mięta.l swe słowa przy końcu wygłoszone: 

Do życia ! do życia l precz zw,1tpień łzo ! 
Jędrna i zdrowa niech płynie z ust pieś11. 
Żelaza w pracy n ie ima się rdza! ... 

(Dokończenie nastąpi). 



RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH. 

(Ciąg dalszy). 

V. 

Uczucia tyczące się poznawania. 

Rozum, czyli zdolność dowolnego a cPlowego kojarzenia wyo
brażeń a wytwarzania i uogólniania pojęć, bywa przytaczany jako 
znamię wyszczególniające cz,łowieka od zwierząt, a lubo zwierz�b.1, 
niektóre dowody rozumu niezaprzeczone dają. można im chyba. 
przypisać rozum tak słaby w porównaniu z lndzkim że niedaleko 
od prawdy odstępuje twierdzenie miamtjąee człowieka rozumnem 
jedynie zwierzęciem. Nazwiemy zgodnie z pospolitą mową te wła
ściwości czfowieka, któremi się istotnie od zwierząt różni

1 
ducho

wemi, i do nich rozum zaliczymy. Bywa praktycznym, zmysłowo 
pożytecznym i ludzie używają rozumu głównie dla zadośe uczynie
nia swoim potrzebom i namiętnościom, dla opanowania natury 
i zwalczenia ludzkich nieprzyjaciót Tak· nżyty praktyczny rozum 
sprawia Jednak przyjemność osobną, że tak rzekę bezinteresowną 
tern, że go używamy: kiedy człowiek nie ma o czern celowo my
śleć, doznaje osobnego znużenia, zwanego nudą i fizycznie zdrów 
bywa tylko wtedy, kiedy o czernś naprawdę z zajęciem myśli. 
'fakie ćwiczenie rozumu może stać się celem a nie środkiem, 
osobną a wielce pożądaną rozkoszą, nawet namiętnością. Samo my
ślenie wpływa na człowieka fizyologicznie w sposób podobny rlo 
nwagi śledzącej dopiero rzecz pożądaną; myśląc, nnieruchomi się 
ezłowiek i zblednie, a oczyma patrzy wprost przed siebie - tylko 
w tern zachodzi różnica, że myśląc o rzeczach obecnych tylko 
nmysłowi, patrzy w przestrzeń próżną; także niema przy głębo
ki em namyśleniu gotowości do natychmiastowego czynu; daje si� 

38*
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ow. zem do trzedz ogólna. ku spoczynkowi zwrócona relaksacya 
mięśni - zkąd nsta naprzykład otwierają się często n zamyślo
nego; siedzi nieruchomie, albo wykonuje rnimowoli odruchy, do 
których przywykł - chodzi powoli, śpiewa półgłosem. Usilne my
ślenie, przechodzące potrzebną miarę, kończy się ospaJ'ością i bo
Iem gJ'owy. ale te same objawy bywają także skutkiem nudy. 
przedłużoną bezmyślnością wywoJ'anej. 

My 'leć możemy rozumnie, jedynie na lJOdstawie przekouania. 
że zjawiska wszystkie, a zatem także i myśli, uczucia i zamiary 
n ludzi odbywają sict wedle praw uiezmiennyrh a dających się 
zbadae. to jest że podobne zj,1wiska zwykły się z podobnemi koja
rzye. Myśli nasze kojarzą się mechanicznie nanowo w sposób, 
,r który się doznane wrażenia. z rzeczywistego świata powzięte 
juz zwyczajnie kojarzyły: to nam ułatwia myślenie. a gra tego 
nmysJ·owego mechanizmu sprawia u zwierząt czasem łudzącą myśli 
podobiznę. Myślenie rozumne różni sit; jednak od mechanicznego 
kojarzenia wyobraże1i, zwanego u człowieka marzeniem, tak jak 
się j,twa. od snu różni. Żądza st�teczna nadaje prądowi wyobra
żeii kierunek i rodzi uwagę, niedopuszczającą aby się myśl odwra
cała od celu, aby kojarzyła wyobrazenia zgodnie z przypadkowem 
ich tylko powinowactwem, wola żądzy usJ:nżna usiłuje wyobraże
nia kojarzyć w nrnyśle, tak ja.k się zdarzenia w rzeczywistości 
kojarzy� zwykl'y, i z tego to wynika owa człowiekowi tylko wła
,'.ei,rn praca umysłowa, która w miarę do nastroju indywidualnego 
zastosowana. użyta, wielką rozkosz sprawia, potrzebą czJ'owieka 
bywa. bez względu na mogący z niej wyniknąć zmysłowy pożytek. 

Czasem czynimy tej potrzebie zadość układaniem dalekono
�nych planów na przyidość; bywa to jednak zazwyczaj zajęciem 
młodych. dla których przyszJ:ośe długa zdaje się stać otworeni, 
którym brak doświadczenia pomniejsza trudności życia i którzy 
rozczarowań jeszcze nie zaznali. Czł'owiek starszy, doznawszy nie
jednokrotnie przykrości, jaką wywołttje planów udaremnienie, woli, 
w chwilach wolnych wynaleść zgoła niepraktyczne dla rozumu 
zajęcie. i postępuje ,,·tedy w spmiólJ zupełnie n zwierząt nie by
wał'y: bawi się umysłowo. N aj pospolitszą zabawą rozmowa: h.nva 
zajmującą, jeśli nowe wywołuje wyobrażenia, podając nieznane 
dotąd wiadomości. albo jeśli znane wyobrażenia na nowy sposób 
kojarzy, stawia zagadnienia w istocie swojej niepraktyczne, ale 
<lomaga.1ące się namysłu: a że ludzie różną mają zdolność w umy
śle kombinacyjną, a ta zdolność u pojedyńczych jednostek w róż
nych kierunkach wyćwiczoną została. bywa niezrozumiałą a przeto 
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przykrą dla jednych, rlla drugich zajmującą rozmowa. Rozmow„t 
bywa dowcipną, jeśli ktoś posiada dar kojarzenia wyobrażeń 
w sposób zupełnie niezwykły, niespodziany; jeśli to skojarzenie 
następuje u końca wywodu, wywołuje uśmiech n słuchaczy, bez 
względu nato czy uznają słuszność wywodu, czy w nim ujrzą tylko 
zręczny popis rozmowy; a takie wywody nawet powtarzane, mogą 
budzić satysfakcyę. Dowcip powiedziany niespodzianie, a zrózn
miany budzi śmiech, tak jak każda przyjemność nagła ;_t nie zbyt 
doniosła a śmiejemy się z każdego g.łupstwa, jeśli tylko w niespo
<lziany sposób wyobrażenia skojarzy. Śmiejemy się porlobnie. ze 
zdarzeń niespodzianych, jeśli tylko ani obawy, ani boleści prze
ważającej u nas nie todzą; śmiesznemi bywają tedy niekonsekwen
cye i niedorzeczności robione przez ludzi; śmiejemy się także jak 
ktoś powszechnie znaną ale tajoną prawdę głośno 'wypowie, gdyż 
tu niespodziewanem prawdy wypowiedzeniem, a dowcipnem nazy
wamy opowiadanie obnażające naturę lndzką, albo prawiące o nie
dorzecznych, albo ba.rdzo niespodziewanych, a wcale nie boleśnych 
zdarzeniach. rraki dowcip bywa główną treścią wszelkiej komiki, 
czy to w powieści, czy to na scenie. Książka czytana pod nie
jednym względem rozmowę zastąpić może, jednak prawdziwie oży
wiona rozmowa daje uczestnikowi sposobność kojarzenia własnych 
myśli w nowe, zajmujące albo dowcipne szeregi i oddziałania za 
ich pomocą na myśl drugich. 

Gry wymagające myślenia, albo choćby tylko uwagi, spnt
wiają podobną przyjemność a zastępują poniekąd zajmującą roz
mowę, kiedy do niej sposobności nie ma; takiemi grami są prze
dewszystkiem szachy, dalej warcaby, whist i t. p. Inne gry towa
rzyskie mają raczej na celu ćwiczenie dowcipu, albo wywołanie 
komicznych sytuacyi, które nikogo nie obrażają, skoro z gry wy
nikły. Je:Hi człowieka umysł: czytając książkę, prawie wyłącznie 
cudze myśli śledzi, czynnym bywa wyłącznie, przy rozwiązywanin 
ł:amigłówek1 pasyansach, haftach, tł'ómaczeniu z obcego języka rze
czy znanej, kopiowaniu obrazu i innych tym podobnych przyjem
nych, lub samotnych zajęciach, których się wielu ludzi dla samej 
tylko podejmuje rozrywki. Czasem takie zajęcie przybiera pozory 
i nawet istotę naukowego; bawimy umysł: robiąc i klasyfikująe 
różne zbiory, przypatrując się gramatyce obcr,go języka, porządku
jąc i streszczając dokumenta, pisząc dla miłego ćwiczenia w styln, 
czy to wiersze, czy to listy, czy to nawet streszczenie zdarze1i 
albo poglądów dobrze nam znanych, przypatrując się doHadnie 
rozmaitym organizmom i porównując je między so-bą, rozważając 
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naturę ludzką. albo śl_edząc charaktery znajomych, analizując dzieł'o 
sztuki w treść bogate, albo przeczytaną książkę. a we wszystkich 
tych wypadkach dopatrując się różnic i podobieństw coraz subtel
niejszych. To zwłaszcza ćwiczenie zmysłu spostrzegawczego szcze
gólniejszą rodzi rozkosz: śledzimy z niepospolitem zajęcieni grę 
świateł i cieni w naturze i na obrazie, radzi jesteśmy kiedy od
różniamy harmonijne tony akordu, albo śledzimy grę wodospadu. 
Znawstwo zależy na umiejętności rozpoznawania w pewnej kate
goryi przedmiotów różnie i podobieństw uchodzących powszechnej 
uwadze, a znawc„i ma upodobanie szczególniejsze w swojego znaw
shnl, zakresie: podobajl'!: mu się w nim nieraz rzeczy, które pow-
8zeclmej uwagi ujdą. Koniarz odróżnia rozmaite u konia zalety 
i przywary, rozmaite podobie1istwa rasowe i różnice indywidualne, 
nie istniejące dla mieszkańca miast i ztąd zajmie się konmi w spo
�óh dla drugich zgoła niezrozumiały · i nudny, skoro żadnego do 
myślenia przedmiotu nie podaje. Podobnież zajmuje się zna\\ca 
olmtzami w sposób ciągJ'y, dla ogółu niezrozumiały i nudny, roz
pa.tntjąc różni ee i podobie1istwa szkól, pojedy1iczych malarzy, sty
lów i epok a różne drobne techniczne szczegóły. 

Interesuje rozum mnogośc: przedmiotów, wywoJ'qjąca mnogośe 
wraże1i i wyobrażeri: podoba się przeto widok o rozmaitych ksztal · 
taeh roślinności. rozmaitych wzgórkach i dolinach. skalach dziwnie 
poszarpanych i poruszonych a wijących się wodach - zwany ma
lowniczym: malowniczą bywa ruina w nieregularności swojej. rze
sza o ludziach różnie postrojonych, w blaskach słońca odzież że
braka rzncaj�}ca różne eienie, świecąca róznobarwnemi latami: nie
.łat1 ·wszelki malowniczym bywa. ,\

..,..

yraz zastosowany do wrażeń 
,rzroko,vych. także do innych przedmiotów zastosowanym być może; 
po\riadamy, że sit wyraża w sposób malowniczy. kto użylra chao
tycznego bogactwa sJ'ów i zwrotów, malowniczemi wydają nam się 
<1zieje średniowiecznego nieJ'adu. Ka wet sztuki piękne - i to wcale 
nil:' same tylko malarstwo pos.tugują sit mtilowniczością. aby zająe 
i zakrwić, ;-1, rzecby można, że zamiłowanie ,t- tern co malownicze, 
µJównie romantyczny smak w sztukach pięknych znamiont1je. 
Sama jednak malowniczość sprzykrzy się ''"-reszcie; zmęczy, je8li 
usi.Lnjerny wszystko spamiętać i powiązać z sobą ""· pólnem prawem, 
a przeto naprnwdę rozumowi przyw.taszczyć. znuzy. jeśli dajemy 
wrażeniom następprać po sobie, nie używając rozumu nato. aby je 
w <:a.to' t powiąza<.:. 

Tnrnlsze npodobanie budzi to co ładnr - jeśli zarazem ma
lowniczem hywn. Rzecz bo·wiem .ładna, tylko niechybnie prędzej 
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się jeszcze od malowniczej tylko sprzykrzyć musi, choć się w pierw
szej chwili niechybnie podoba. i tak długo przyjemne robi wra
żenie, jak długo dostrzegamy ją tylko mimochodem. 

Ładnem bywa to, co w ład ujęte, a cieszy nas, gdy ten ład 
możemy odrazu dostrzedz: w miarę tego, jak ład rzeczy ładnej 
większą ilość szczegółów w sobie za"'iera, a dostrzegamy i pozna
jemy jednak, że wszystkie nawzajem od siebie zawisłe, wspólnem 
prawem ujęte, wzmaga się nasze zajęcie i orzekamy, że rzecz jest 
ładniejszą. Sąd ten jednak u różnych, różny bywa, w miarę by
strości i wyćwic�enia nmysłowego. 

Ładną dla oka by,ra regularna planimetryczna albo ste
reometryczna figura, w której się różne linje i powierzchnie powta
rzają. prawem oczywistem symetryi ujęte: owal, prostokąt podłużny 
i trójkąt równoboczny bardziej się podobają od koła, kwadratu 
i trójkąta równokątnego, jeśli wysokością a szerokością, różne od 
siebie, a przeto rozmaite, są oczywiście przez jedną miarę wspólną 
podzielne. X ajładniejszą proporcyą bywa tak zwany złoty dział', 
dwóch dł'ugości tworzących całość, z których mniejsza do większej 
ma się jak większa do całości. W gmachu podobają się symetrya 
i równe części odstępy, bardziej jeszcze podoba się rozmaitość od
stępów, ale rytmiczna, to jest powtarzająca się, przy czem archi
tekta winien przestrzegać złotego działu, albo wspólnej podzielno
ści odstępów przez miarę, mieszczącą się ". każdym niezbyt wiele 
razy. Okna, filary, słupy, łuki i t. p. bywają ładnie ułożone, jeim 
dostrzeżesz, że jest ich wiele, a jednak albo ilość i odrazu okiem 
zbliżysz, albo rozpoznasz przynajmiej ich podział na grupy dające 
si� odrazu zliczyć, i to, że znó"· jasno ograniczona ilość architek
tonicznych członków w każdej grupie się znajduje. Pragniesz, aby 
pe,rne tzł'onki powtarzały się rytmicznie, i ładnymi są tylko w je
dnym gmachu łuki albo :filary jedno zasadnicze prawo architekto
niczne wyrażające. N aj.ładniejszymi bywają jednak wtedy, gdy 
każdy szczegół, obok ogólnego podobie1istwa indywidllalne wybitne 
ma znamiona, osobną myśl wyraża - jak gzymsy i manierki go
tyckie , posągi i płaskorzeźby zdobiące grecką świątynię. Jeśli 
gmach ma na sobie widne i powtarzające się często zupełnie 
jednakowe szczegóły, robi wrażenie bogate , czyli malownicze , 
a gdy te szczegóły w ład maternatyezny ujęte, wydaje się ładnym; 
przykrzy się ternu, kto mu się dokładnie przypatruje, a jeśli te • 
szczegóły winny same w sobie zajmować, jakoto wyobrażenia je
stestw żywotnych a zwłaszcza ludzi, orzeczesz, że rzecz jest nużąco 
jednostajną - a zatem nieładna - jak wiele okazaJ·ych gmachów 
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nowożytnych. Arabesk, wzór barwny czy rzeźbiony jest ładny, jeśli 
się w nim bogata grupa rozmaitych form wyraźnie powtarza

r 

ładniejszy, jeśli subtelne różniee w szczegółach przy każdem powtó
rzeniu umysł' zająć mogą. 

Łaclnem jest to co umysł zajmuje uwidoczniając różnorodne 
celowe działanie. Stądto wymagamy od gmachu, aby odpowiadał' 
praktycznemu przeznaczeniu swojemu i także uwidoczniał' na ze
wnątrz rozkład swój wewnętrzny ; wymagamy jeszcze bardziej, aby 
wRzystko w gmachu było konstrukcyjnem, o ile nie jest wprost 
rzeźbą lub obrazem, aby służyło do dźwigania całości, albo do 
uwydatnienia organicznych że tak rzekę członków tej konstrukcyj
nej a pożytecznej całości. Ładnem, bo zajmującem bywa nwi
docznienie szczere użytego materyału i tego, że materyału użyto 
w miar� istotnej konstrukcyjnej potrzeby i z uwzględnieniem pra=w 
statyki. Skoro dostrzeżemy, że drzewo, kamień, albo cegła, marmur 
udaje, że żelazne rusztowanie tylko pozorami kolosalnych murów 
zakryto , wydaje nam się gmach nieładnym - kłamliwą deko
racyą. 

Organiczne kształty bywają najczęściej ładne; gałęzie i liście 
na roślinie układają się rytmicznie, wedle geometrycznego prawa, 
a budowa kwiatu okazuje system symetryczny, a jednak rozmaitego 
układu, a najładniejszymi nazywamy liście bogato wycinane, kwiaty 
o licznych różnorodnych a okazałych członkach; nieładnymi te,
których płatki są nadto nikłe, albo któ1:e płatków nie mają, albo
u których choroba symetryą zniszczyła. U zwierząt są mnogie sy
metrycznie ustawione zewnętrzne organa, zawsze indywidualne,
tworzące organiczną całość i wyrażające w sposób widoczny swoje
przeznaczenie, a nieł'adnemi nazywamy źwierzęta, których odnóża
są zbyt liczne jak u stonogi, albo niewyraźne wskutek grubości
mięśni i skóry jak u hipopotama; nie ładnemi są także źwierzęta,
których proporcye nie są ułożone podług przejrzystych geome
trycznych i matematycznych prawideł'. U zwierząt ssących prze
znaczenie organów występuje zazwyczaj najwyraźniej, dzięki wy
stępowaniu muszkułów a piękność ich wzmaga się w ruchu, gdy
oglądamy rytmiczną i celową wyraźnie grę mięśni: najwyższa orga
niczna piękność występuje u . czlowieka, wraz z największem orga
nów rozróżniczkowaniem i z jasnemi we wszystkiem matematy
cznemi proporcyami. Stanąwszy na pa1cach i rozkrzyżowawszy
ramiona, dotyka się człowiek kończynami obwodu koła. - ciało
jego dzieli się w pasie a twarz u korzenia nosa według zł·otego działu
i t. d. Skóra cienka dopuszcza uwidocznienia gry muskułów,
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nadaje życie i wyrazistość twarzy, wreszcie nawet najroznrnitszt> 
barwy mienią się na skórze człowieka białego wedle prawideł· 
jasnych, a wywołujących najsubtelniejsze odmiany. 

Rzeźba i malarstwo odtwarzają cia.ła organiczne. Choć rzeźba 
może być barwną, istotą jej pozostaje odtworzenie dotykttlnych 
k. ztałtów: pozbawiona uroków wywołanych przez grę barw, staje
. ię sztuką w wyższem tego słowa znaczeniu, tylko wtedy, kiedy
odtwarza ciała misternie uorganizowane źwierząt ssących i ezłu
wieka: gdy inne oddaje przedmioty, jest rac.zej snycerstwem,
a szaty i draperye, których spad dziwną okazuje rozmaitość, jedno
litem prawem wywołaną, jedyny pod tym względem wyjątek stano
wią. Posąg zato oddaje najdoskonalej ład przedziwny ludzkiego
ciała, tern bardziej zajmujący, że się proporcye nasuwajl} per
spektywicznie w miarę tego jak posąg obchodzisz. Można także
kilka })OStaci rzeźbionych ułożyć w kompozycyę zajmującą: ale
prawie nie podobna. aby ta cała kompozycya pozostała jasmb gdy
na nią z różnych punktów widzenia patrzysz, jeśli wszystkie po
stacie na jednym nie stoją planie, jak na płaskorzeźbie, albo przy
czołkn świątyni, a choć każda postać w grupie Farnezejskiego
byka jest ładną - i nawet piękną - ca.ta grupa tworzy nieład
przykry, utrudzający rozum daremnir - ponieważ postacie na
różnych planach ustawiono.

:Malarstwo mniej doskonale postać organiczną odtwarz.1, ttle 
za pomocą barwy oddaje karnacyę i blask oczu, a, zatem ład 
inny, inną harmonię - a urok pełniejszy zmysłowy w każdym 
posiędzie wypadku, dzia.tając barwą rozmaitą; wyobraża także mi
sterną grę światła wychodzącego z jednego źródła, łamiącego się 
po ciele, zamieniającego naturę barw, tonącego stopniowo w cie
niu, nadającego kształtom plastyczność przedziwną: odt,rnrza także 
ubtelne ga.śnięcie b_arw w oddali, subtelne pomniejszanie się dale

kich ciał i topienie się ich konturów: ma przeto nierównie szer
szy zakres od rzeźby: oddaje każdy przedmiot artystycznie. byle 
się na nim barwy mienić mogły, byle na nim wystąpib grn świa
tłocieni; odtwarza całą naturę, całą okolicę w cudownej o :wiece
nia rozmaitości. swobodnie mieści postacie swoje na różnych ideal
nych planach i tworzy kompozycye, pod każdym względem zajmu
jące, w których bywa znów w rytm i lik ujęta rozmaito :ć grup 
i jednostek, w których śledzimy rozmaitość charakterów, namię
tno5ci, ruchów, ku jednej sprawie wspólnej skierowanych. Należy 
przytem wybrać przedmiot o tyle powszechnie znany i widzom 
zrozumiały, żeby znaleźli miłe zajęcie w Uómaczenin każdego ruchu, 
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każdego wyrazu twarzy, aby mogli w myśli dorabiać to, czego 
malarz z natury swej sztuki wypowiedzieć nie mógł. 

Proporcyi matematycznej dźwięku trzeba szukać :w czasie, 
jeśli zatem dźwięki mają być ładne, muszą być rytmiczne, i sarn 
rytm, choćby jednostajny, już rodzaj muzyki tworzy: rytm 1 po
wracające następstwo podobnych co do swojej jakości t. j. co do 
8wojej wysokości tonów tworzy już melodyę i wystarcza do naj
prostszej aryi. Wyższe zadowo.lnienie umysłowe daje arya z akorn-· 
paniamentem przyczem odróżniasz rzecz główną, od tego co jej 
zasłoną bywa, a gdy różne instrurnenta albo głosy akompaniują, 
Htaje się muzyka co raz bardziej malowniczą, a jeśli przy tem 
ł'adną pozostaje, coraz ładniejszą. Najwyższe intelektualne nżywa-
1lie zgotują dla wyćwiczonego ucha. te muzykalne utwory, w któ
rych kilka zasadniczych aryi powraca, ciągle w innej postaci, 
tworząc podobne a jednak różne od siebie melodye, wyrażone za 
pomocą coraz doskonalszych zdań muzykalnych, przyczem akom
paniament melodyi jednych, bywa jakby echem drugich - po
przedzających, albo następujących. 1rakierni bywają klasyczne sym
fonie, i w mniejszych rozmiarach sonaty - taka tylko opera 
tworzy muzykalną ca,lość. podczas gdy inne bywają zbiorem 
różnych, tylko dramatyczną bajką z sobą po·wiązanych utworów 
muzykalnych. 

W poezyi rytm tworzy wiersz, którego istoty miarą by"·a 
poezya, której istotą jest głównie ozdoba mowy za pomocą ł:adn 
dźwięków: jest to poezya logiczna, z muzyką bardzo pokrewna. 
a w niej dźwięk i miara stów odwracają uwagę od treści, sobą 
umysł zajmują. Korzysta na tern, jeśli bywa ze śpiewem połączoną. 
Stroi j,1 rym. który jest znów rytmicznem ponawianiem dźwiękó" 
podobnych co do swojej tak zwanej barwy: komplikuje chętnie 
rytmy za pomocą strof, układając je w tak zwane gr1!PY· Poezya 
opowiadająca lub dramatyczna więcej treścią swoją usiłują umysł 
zająć, winne tedy poprzestać na rytmie i rymie prostszych, nie
odwracających uwagi od treści, zadawalniają się nawet często zu
pełnie nie wiązaną mową, szukając ozdoby dla niej tylko w ja
·ności i jędrności - albo też w malowniczości zwrotów i wyraże1i.
Ważniejszą tu bywa rzeczą kom pozy cy a poematu, a zajęcie. które
budzi, winno przedewszystkiern śledzić tok zdarzeń i oczekiwać ich
ko1ica, rozpatr}rwać charaktery i namiętności, ich rozwój i wpływ
na tok fabuły; budową duszy ludzkiej, rozmaitością, która w meJ
przecie wspólnym prawom nlega, winien poeta zajmować czytel-
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nika. Niemniej przeto należy dbać o przejrzystość utworu, o nale
żytą proporcyę pojedy1iczych jego części. 

Dzieło sztuki bywa twórczej wyobraźni utworem, a wydając 
to dzieło rozkoszuje się artysta czy poeta dwukrotnie; raz w pracy 
wyobraźni, która rzeez roi nieistniejącą w rzeczywistości, a jednak 
prawem ujętą i według analogii rzeczywistości prawdopodobną; 
drugi raz pracą rozumu, przy wykonaniu mającem to urojenie dla 
drugich czynić jasno przystępnem. Przy każdem myśleniu celo
wem, pracuje wyobraźnia twórcza, kojarząc rozmaite wyobrażenia 
dowolnie, przyczem drugiej pracy podejmuje się rozsąd8k orzeka
jąc. o ile te skojarzenia, prawdopodobne albo pewne, z rzeczywi
stością zgodne są czy też będą? Podobnej pracy podejmuje się 
umysł artysty czy poety, kiedy pomysł' utworu snuje, a znuży się 
bezładem wyobrażmi nie ujętych w pra\\'a rozsądne: jeśliby ·zaś 
chciał: · uroić świat rządzący się wprawdzie prawem, ale prawem 
zgoła do rzeczywistego nieprawdopodobnem. utrudzi się ponad 
miarę, a celu nieosiągnie. Swiat przedstawia rozmaitość niesko1i
czoną. w której jednak podobne zjawiska zawsze z podobnemi się 
kojarzą. w której pewne ogólne prawa rządzą nawet najróżnoro
dniejszemi zjawiskami, nadając nieskończonej różnorodności, prze
cie jedności znamię. Budowa naszego umysł'u jest w zasadniczej 
zgodzie z budową wszechświata, którego także jesteśmy częścią 
i rozumiemy to tylko, co wedle analogii praw natury uł'ożone, to 
tylko uważamy za możliwe: spodziewamy się jednak coraz nowych 
wraże1i, słuzących do nabycia coraz nowych ,vyobraże1i i pojęć, 
układamy nawet myśląc niebywałe· dotąd zjawisk skojarze�ia, 
które uważamy za konieczne, wedle pra"- świata i zD.anych nam 
okoliczności. Artysta wyobraża sobie z góry okoliczności dowolnie 
W}rmyślone, a na ich podstawie wysnuwa urojenia swoje wedle 
praw natury, ciesząc tern umys.t, a czyniąc najwyższy użytek 
z jego sił' - przyczem myśląc bez praktycznego celu czuje się 
wolnym od pi·zykrej troski. 

Czy w życiu, czy przy rozpoznawaniu dzieł' sztuki zajmuje 
nas to co nowe, co umysł odrywa od otaczającej go powszedniej 
jednostajności. z�jmuje nas dostrzeżone zjawisko, choć podobne do 
znanych, cho� spodziewane, a jednak uwydatniające nowe praw 
przyrody zastosowanie i poeta nieraz cieszy nas a naszą wyobra
źnię ćwiczy tern tylko, że takie nam sprawia zajęcie. Jeśli zoba
czymy rzecz całkiem niezwykłą, odstępującą od znanych nam 
w przyrodzie podobie1istw, doznąjemy zadziwienia , mięszanego 
uczucia, z którego wynika pew·na umystowa przykrość, o ile się 
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przekonujemy, że nasz rozum całej prawdy nie ujął'. które nas 
cieszy jednak podając nowe wyobrażenie, dając nowy pokarm 
myśli usiłującej całość świata zrozumieć . .Jeśli przykrość przeważa, 
jeśli · rzecz jest dla nas całkiem niezrozumiałą i w niwec obraca 
dotychczasowego myślenia wnioski, popadamy w pokrewne z prze
rażeniem osłupienie ; w przeciwnym razie doznajemJ rozkosznego 
podziwu, oglądając praw natury, jakich się dopiero domyślamy, 
jawne a niespodziane potwierdzenie, albo działanie znanych praw 
w niebywałych rozmiarach. Osłupienia dzieło artysty nie wywoła, 
bo gdy rzecz okaże zgoła niezrozumiałą, przechodzimy pomimo; 
bndzi podziw bujnością wyobraźni, w świecie urojonym, w którym 
jeilnak zrozumiały ład panuje. 

U młodych bywa wyobraźnia bnjniejszt} i oni przeto lubują 
Rię cz1tsto w utworach sztuki lub poezyi niejasnych. które mogą 
sami własnemi uzupełniać urojeniami, a które· u starszych tylko 
ruszenie ramionami wywołują, jako rzecz zagmatwani.t. .Jednak 
i starszy rad temu, gdy jego wyobraźnię coś ożywić zdoła; z lubo
ścią ,vpatn,jemy się w niebo gwiaździste, w obłoki; w morze, 
w step nawet, zaludniając wyobraźnią niezmierne przestrzenie; 
gór przestwory niedostępne podobnie na wyobraźni� działają

r 

drażniąc ją nieraz w dodatku skał dziwnymi ksztaltami, a widok 
starego gmachu albo słynnego w dziejach miejsca, nakłania nas 
rozkosznie do odtworzenia wyraźn.i.ejśzego minionych dziejów. Choć 
inne także sztuki wyobraźni� poruszyć zdolne, bywa to przede
wszystkiem zadaniem poezyi, a dobry poeta tern cieszy, że lubo 
nic wyraźnie zmysłom. nie przedstawi, sprawia; że sobie sami ko
niecznie prawie świat nowy i nowych ludzi wyobrażamy. 

Każdy nowy nabytek wiedzy przechowt,je się w pamięci, 
z której zmysł kombinacyjny i twórcza wyobraźnia swój dopiero 
materyał czerpią, a poznanie rzeczy nowej, bogaci pamięć i tern 
samem przyjemność sprawia. Ciekawość bywa żądzą takiego wzbo
gacenia pamięci; miewa zwykle na celu nabycie wiadomości mo
gących się przydać praktycznie, bywa jednak także zupełnie bez
interesowną, tak, że jej zadowolnienie bywa samo upragnionym 
celem. Pożądanem bywa także utwierdzenie rzeczy w pamięci; 
dlatego przypatrujemy się dłngo rzeczy ciekawej i wracamy do niej 
z przyjemnosc1ą, odczytujemy powtórnie literackie arcydzieło, 
nczymy się wierszów na pamięć, a poeta epicki powtarzając nie
które charakterystyczne wiersze budzi nasze upodobanie. :\Iiano
wicie dzieci, które swoją pamięć dopiero ćwiczą i wzmacniają

1 

�omagają się częstego a dokładnego rzeczy zajmujących powtarza-
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nia. Przestają dopiero zajmować rzeezy tak dokładnie znane. że 
,n,zystko co się ich tyczy i czegośmy ciekawi na pe,rne w pa
mitci przechowano. Przykrą świadomość, że się zapomniało. wy
wol'nje usiłowanie odnalezienia w pamięci wyobrażenia czy poj�cia 
rzeczy niegdyś znaw·j, a przyjemnem bywa każde zapomnianego 
przypomnienie. czyto mimowolne. czy osiągnięte za pomOCi� nsi,lo
wa1i umyślnych. 

Dzieci bywają ciekawe każdego szczegó,tu, każdego pojedy11-
czego jestestwa. a wiedza historyczna opisowa największe w nich 
budzi zajęcie: ca,l'kiem obojętną nigdy nie bywa dla człowieka, 
skoro sama jedna poucza o okolicznościach. w których się rzeczy 
dziać mogą, ale owa ciekawość naiwna nsttpqje u '"yksztaJ·conych 
z wiekiem pierwszeństwa umiejętnej badającej prawa przyrody 
i prawa poznającego ducha : wtedy na"-et. kiedy nam chodzi o zna
jomość praw ogólnych, celem wyzyskania tych praw dla dziatanin 
praktycznego. chodzi tu już o ciekawość naukową, której zadowol
nienie samo cieszy, bogacąc umysł, dając rozumowi podstawy do 
myślenia, a zaspokojenie naukowej cieka,rnści staje się częstokroć 
samo w sobie celem dla uczonego uprr.gniouym. W o bee tego, że 
nasz rozum na mocy doświadczenia nigdy wszystkich praw przy
rody zgłębić nie może. szuka chętnie praw ·uajogólniejszych. naj
powszechnirjsze mających zastosowanie i wdaje się ·wtedy w me
tafizyczną spekulacyę: raduje się kiedy wierzy, że mu religia 
najwyższe jestestwa prawa objawi,ł�: czasem wmawia w siebie, że 
pewne spekulatywne pewniki dają mu rodzaj wszechwiedzy: rza
dziej ciesząc się samem ćwiczeniem dociekającego dowci]Ju. lubuje 
i:;ię w wątpiącym sceptycyzmie. Wielką radośe sprawia umysłowi 
naszemu kaidy si;erszy pogląd na cielesną i duchową przyrodę, 
w którym oglądamy praw harmonijnych system. system kształtów 
różnorodnych. a iednak znowu pracami wspólnemi ujętych. Kon
templacya wszechświata bywa wielką, lubo spokojną i nie namiętm� 
duchową rozkoszą: prz:y któreJ rozmaitość i ład dostrzeżony zawsze 
dalszej jeszcze rozmaitośei i doskonalszego ładu domy�lać się każą, 
jawiąc wszędzie taką zgodność praw przyrody z prawami roznmn. 
ie chcąc nowej ogólnej dociec prawdy. musimy jej zaw. ze szukać 
w na,iłarlniejszem, najprostszem, najbardziej zrozumiałem rozwią
zaniu. 

'Tylko poznanie prawdy bywa istotnem naszej wiedzy pomno
żeniem i odczuwamy niepokój jak dJ'ugo nie jesteśmy pewni po
siadania prawdy, a poświęcimy najnadobniejsze urojenia, aby dojść 
do prawdy, choćby z niej bard_zo niepożądane dla naszego samo-
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lubstwa wnioski wyniknąć miały, a opowiadanie, o którem wiemy, 
że prawdziwe, bardziej nas zajmuje od najmisterniej osnutej baśni. 
Pożądanym celem dla rozumu naszego a niedościgłym dlań, ideałem 
w. zechwiedza, a wielu wierzy w nieśmiertelność duszy, albo w zla
nie się duszy z Bogiem, gdyż tak tylko mogą, poza kresami czasu,
marzyć o dopięciu rozumowego, upragnionego ideału. Chwytamy
ię namiętnie każdej prawdy; fałsz, kłamstwo uważamy za krzywdę

wyrządzoną nam: choćby żadnych ujemnych, praktycznych skutków
wywołać nie miały; własnych omy,łek naukowych błędów, nieuza
sadnionych wniosków, wstydzimy się jako rzeczy poniżających
godność ludzką; z niechęc�ą odwracamy się od rzeczy niezrozumia
łych, jakoby od obelgi rozumowi wyrządzonej, a utratę rozumu
czyli obłąkanie, mienimy być większem od 8mierci nieszczęściem.
Dział'anie niezgodne z przekonaniem bywa wstrętne i zawstydza
jące, bo dowodzi tego, że kto tak dziab, o prawdzie swoich prze
kona11 zupełnej nie posiadł pewności; kto zaś na pewne jakiejś
imał się prawdy, poświęcU całe swoje zmysłowe szczęście, chętnie
wydal ciało na męczarnie i śmierć, byle od prawdy nie odstąpić,
byle jej poświadczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE 

NOVV EGO SĄ CZA� 

(Ciąg dalszy). 

Rozdział I V. 

Kościół 00. Franciszkanów pod wezwaniem Narodzenia 

Najśw. Maryi Panny . 

.Jan Długosz, najdawniejszy historyk polski (t 1480), łączy 
założenie N owego Sl:!!cza przez króla Wacława (1292) z wybudo
waniem przez tegoż klasztoru dla Franciszkanów. Prope curiam 
reg-iam, versus occidentem sitam, collegium duodecim f'ratrum illic 

calloc11vit, qui horas canonica:; nocturna.-.; et diurnas, re.c; quoque di

vinas voce sonora explerent, quod et tunc et processu temporis 111/U

ris et in ecclesia et in· aliis muris fabrefactum est 1). Widać z tego,
że Długosz, któremu miasto N owy Sącz wcale nie było obcem, 
wyraźnie zaznacza kościelny budynek jako w murach swych zmie
niony od czasu pierwotnej budowy Wacława. Wszystko to upowa

żnia nas do mniemania, że kościół franciszkański należał do po
mników archit@ktury drugiego dziesiątka lat XIV. wieku, w którym 
pomyślano o monumentalnej budowie w miejsce pierwiastkowej, 
prawdopodobnie drewnianej. jak słusznie utrzymuje Władysław 
Łuszczkiewicz :.!), uczony badacz starożytności i znawca znakomity 
sztuki polskiej. Za pierwotną fundacyą króla Wacława przemawia 
też kromka franciszkańska 3) i napis, który poniżej przytoczymy.

1) Liber Ben ef. T. III. p. 467.
2) Sprawozd. komis. do bad. hist. sztuki w Polsce. T. IV. str.

170. 
3) Zbiór histor. i endów obrazu Przemienienia Pańskiego, przez

ks. Bona wen. Sikorskiego, gwardyana nowosandec. Kraków 1767. 
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Jakie wła8ciwie vowody mogły skłonić Wacława do fundacyi 
Franciszkanów w N owym Sączu, skoro siedzieli już na doJ1re o te 
czasy w poblizkim Starym Sączu obok klasztoru Klarysek, pozostaje 
niewyja8nioną zagadką. Łatwo jednak przypuścić można, że król 
v\

,.. 

ac.ta w. starając się o materyalną pomyślnośe sweg.o ulubionego 
i tak hojnie świeżo wyposażonego miasta, łożył także starania 
i o jego duchowne dobra · i podniesienie. ,Y tym celu. idąc z,.l 
dnchem ezasu i obyczajem swego wieku. w pięć lat później 1297 r. 
za.tożył kościół i klasztor Franciszkanów, aby nie tylko utworzyć 
przybytek dla służby BożPj i nabożeństwa. lecz także, jak były 
klasztory przez całe wieki średnie, siedzibę nauki i schronisko 
oświaty. To pewna, że Franciszkanie. już w r. 1232 sprowadzeni 
}Jl'Zez Bolesława Wstydliwego z Pragi do Krakowa. na prośby 
matki jego G-rzymish1,wy, wywierali potężny wpły,Y na niższe 
i wyższe warstwy svołec:zeństwa - stali się nie tylko spowiedni
kami. ale nawet sekretarzami królów, byli używani do poselstw 
publicznych i edukacyi królewskich dzieci. Być więc może. że 
i w królu Wacławie znaleźli swego protektora. który, nadając· im 
fnndacy� w świeżo przez siebie założonem mieście, uczynił to wi
docznie w zamiarze przeniesienia Starego Sącza na terrytoryum 
w i Kamienicy . Sam zresztą Wacław w przywilejn: wydanym 
w Pradze 1298 r. dla klasztoru Klarysek starosandeckich na dochód 
100 grzywien z żup krakowskich, wcale nie dwuznacznie o tern 
wspomina. ,, Quocl cum rios propter necessitatem defensionis terre 

nostre Cracoviensis, que gentilibus est con-finis, oppidum seu locuni 
forensem dictum Sandec, ad locum nostrum videlicet Kamencia1r1., 
vulgariter nuncupatum, pro defensione huiustnodi magis aptwn, 
duxerimus transferendum 1)".

W odmiennem zupełnie świetle przedstawia nam „księga 
przywilejów archiwum miejskiego z XYII. wieku" fundacyę Fran
ciszkanów nowosandeckich. Księżna Gryfina. wdowa po Leszku 
Czarnym, pani sandecka, mając na względzie nieobronność staro
sandeckiego klasztoru, wystawionego na mipady hordy tatarskiej 
w r. 12S7, powzięła zamiar przeniesienia go tlo bardzie.i j ·1ż z na
tury obronnego N owego Sącza, który podówczas jeszcze pospolicie 
Kamienicą zwano. Stary włodarz bL Kingi, Jan Bogaty, obywatel 
Kamienicy „Joannes Dives Civi's Camenetiae". podjął się �ystawie
nia klasztoru w N owym Sączu na swym własnym gruncie. Zato 
nadała mu Gryfina w r. 1299 sto łanów franko1iskich lasu, poło-

1) Kodeks. dyplom. małopol. T. II. p. 203.
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zonego między ZabeJ'czem, Siedlcami i Mogilnem 1). Ponieważ
jednak ów klasztor, przez .Jana Bogatego w N owym Stl!czu ufun
dowany, wydawał się zakonnicom niedogodnym, gdy nadto zakon
nice zmieni.ty pierwotną myśl przesiedlenia się do N owego Sącza, 
przeto clarował'y go 00. Franciszkanom, pełniącym posługi ducho
wne ohok ich klasztoru w Starym Sączu 2). Wobec tych różno
rodnych zdań kwestya fundacyi Fnmciszkanów nowosandeckich, 
trudna nader do rozwiąza.nia, dla. braku erekcyjnego <loknmentn 
pozostaje i nadal niewyjaśnioną zagadką. 

W lat 15 potem (1314 r.) tenże Jan Bogttty oclsttwi,t miastu 
tych 100 łanów frankońskich za zezwoleniem zakonnic 3). Był
o tem oryginalny przywilej, który z opisaniem tychże J'.wów, Ja
nowi Bogatemu darov•rnnych, spłoną} wraz z rejestrami r1',żnych
transakcyi w r. 1611. Na tych łanach, .Janowi Bogatemu darowa
nych a przeze1i odstąpionych miastu. osadzili później mieszczanie
nowosandeccy wsi: J anuszowę, Librantowę, K wieciszowę, Bogn
szowę i W olchow� 4) (Olchówkę), które ostatecznie z polecenia
króla. Władysława J agieUy, przeszły na szpital św. Duch,t pod Zet

rządem Premonstratensów 1412 r. Na tych również łanach zas,t
dziło miasto wsi: Roszkowice, Piątkowę i Paszyn, który aż dotąd
pozostaje w spokojnem posiadaniu miasta N owego Sącza. Z wdzi�
czności jednak za darowiznę tych 100 łanów miastu i zarazem
jako ,rykupno szkód, których klasztor i dziedzictwo bł. Kingi do
znały przez wzrost N owego Sącza, posyłali co rok w wigilię Bo
żego N arorlzenia rajcy nowosandeccy Klaryskom w Starym Sączu:
pięć kóp bułeczek, wypieczonych z czterech wierteli najprzeclnirj
szej pszenicy - szeHĆ zajęcy i sześć bębenków, czyli baryłeczek
węgierskiego wina, mieszczących w sobie sześć garncy, każdy gar
niec w osobnym nowym bębenku 5). Zwyczaj ten utrzymał' się na
wet po rozbiorze Polski - zniósł go dopiero cesarz .Józef II. w r.
1786 6). 

1) Kod. dypl. małolJ. T. III. lJ· 159.
2) Volum. privileg. ac libert. cidt. Neosandec. �'. 5o. p. 74.
3) Frankowicz: Wizerunek św. doskonałości w bł. Kunegundzit>.

Kraków 1718, str. 220. 
4) Lustracya województwa krakow. 1564 r. Civitas Sandec-z ks.

1o. fol. 210 .. Archiw. główne w Warszawie. 
5) Volum. privil. T. 56. p. 75. - PercPpta l-'t distribnta an.

1601-1669. 
6) Protocoll und Fragen an den Neu Sandecer �Iagistrat im Jahre

1793.
40 
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Jakie ów ko�ciół franciszkański, wskutek przebudowari po 
ez�stych pożarach (1486, 1522, 1611, 1753 i 1769), JJrzechodził 
losów koleje, trudno dziś odgadną0. Inżynier cyrkularny, Filip 
Moscherosch ron ·wiesselheim, znalazł w r. 1789 kośció,l spalony 
bez sklepienia, klasztor bez zakonników, których p'rzeniesiono do 
Starego Sącza 1785 r. Z planu jego widocznem jest, że kościół 
miał obszern,� naw� JJrzodkową, bo 30 metrów długą a 11 m. 
p1 zeszło szeroktb której mury zewnętrzne mogły należeć do pier
wotnego z XIV. wieku budynku; nawę tę jednak przesklepiono co 
najmniej w XVII. wieku po pożarze 1611 r., przez wprowadzenie 
szkarp wewrnttrznych, n branych pilastrowaniem pseudoklasycznem, 
podobnie jak fara w Starym Sączu i Krośnie. Pilastry zgrupowane 
po dwa przy każdym filarze, odpowiadały gurtom sklepienia becz
kowego. Ślady baz pilastrowych zachowały się do pożaru 1894 r. 
n ściany są. iaclującej z utrzymaną kaplicą: również jak pozostały 
reszty podstawy frontowej facyaty. ale już poza sztachetami dzie
dzi1ica, w formie kupy gruzów. Do tej nawy przodkowej przytykało 
niewielkie prezbyteryum, oddzielone tęczą, a zamknięte od wschodu 
trzema bokami 08miokąta. Prezbyteryum to było szerokiem 5·80 
metr. przy dlugo:foi ścian po zamknięcie wielokątne, ale wraz 
z t�czą 6·00 metr. Klasztor mieścił się po stronie pó,łnocnej ko
ścioła, posiadał krużganki dolne sklepione, �wój wirydarz. ale za
budowanemi były tylko dwa ramiona: zachodnie i południowe. 
W pierwszem był refektarz, w drugiem zapewne reszta lokalności: 
to ostatnie skrzydło krużganka zachowało się i służy na pierwszem 
piętrze jako mieszkanie ewangelickiego pastora. Ka krużganku 
stała w r. 1789, jak dzisiaj, wysoka wieża dzwonowa. mieszcząca 
spodem kaplicę; obecnie na jej piętro prowadzą schody zewnętrzne, 
Rama w sobie jest bezstylową 1).

Po roku 1789 rozebrano kośció.l franc'iszkański do szczętu, 
wtedy to zburzono także przyległą do niego kaplicę Dobków i ,yy
rzucono z niej niepośledniego dlóta z marmuru ciemno-czerwonego 
z białemi żyłkami pomnik Jana Dobka Łowczowskiego, podstolego 
krakowskiego, przedstawiający leżącego rycerza w zbroi, z herbem 
Gryf i hełmem, opatrzonym w pióropusz, który, lubo znacznie 
uszkodzony, zachował się dotąd umieszczony we framudze. przyle
g,ijącej do szkoły ewangelickiej. Ka osobnej marmurowej tablicy 
wyryto jego napis grobowy samemi wielkiemi literami : 

1) Łuszczkiewicz : Resztki kościoła franciszka11skiego w N owym
Sączn. Sprawozd. komis. do bad. hist. sztnk. w Polsce. T. 1V. str. 
169-174.
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Generos11,s Joannes Dobek Łowczowski de Łowczow, subdapi
fer terrae cracoviensis, vir magnis, militiae, foris et domi, functu.'
laboribus: In maximis expe�itionibus in Ungaria contra Turca:::, 
in Finlandia contra Suecum, et in Moscovia strnnuus pro patria 
dimicando, insignia generosi animi argumenta declaravit; ibique ex 
mandato Serenissimi Sigismundi IIL Regis Poloniae ad JJfoscmn 
clarissimam expedivit legationem, insigne apud c,unctos nomen me
ruit. Consilia gravis et animi magnitudine, hmnilitate in amicos 
fuit miri:ficanda. Decus vetust-issimae familiae auxit sua virtute et 
dignitate, fiorente gloria et aetate sua. Extinctus est Anno Domini 
1628 mense martio. vix-it annis 75. 

Obok pomnika Dobka widzimy tablicę nagrobkową z marmuru 
eiemno-czerwonego żony jego Zofii (t 1611 r.), z herbami Gryf, 
Abdank, Drużyna i Geralt, oraz napisem następującym, który po
dajemy dosłownie według dzisiejszej pisowni, z uwzględnieniem 
jednak w notach niektórych dawnych wyrazów podług pisowni 
na .nagrobku. 

Tu Zofia Dobkowa z domu Marcinkowska. 
Cnej pamięci podstolina niekiedy krakowska, 
Odpoczywam z inszemi pochowana w ziemi, 
Policzona już w poczet z paniami święte mi. 
Nieprzeciwiąc się nigdy przejrzeniu ') bożemu, 
Danam była w małżeństwo 2) niegdyś Piegłowskiemu 3),
Któremum dwu syna.czków ku sławie powi,ła, 
W bojaźni bożej zawsze przystQjnie ćwiczyła. 
Po zejściu towarzysza z małżeństwa 4) pierwszego, 
Dostałam się w dom zacny 5) Dobka podstolego,
Człowieka i w pokoju i w boju sławnego, 
Wszystkiej 6) polskiej koronie dobrze znajomego.
Na posługach koronnych lata swoje strawił, 
Mym synom 7) wiecznej sławy 8) wizerunki zostawi(
Słuząc bowiem ojczyźnie z serca uprzejmego 
Z odwagą tak i kosztem, jak i zdrowia swego, 

1) Przierzen.
2) Manżelstwo.
3) Piagowskiemu.
4) Manzielstwa.
5) Zacne.
6) W szystki.
7) Mim sinom.
8) Wiecznie sławi.

40*
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Gdy odjechał 1) pode Lwów wtem ja sfrasowana, 
Zeszłam 2) w Bogu, przetoż tu leżę pochowana. 
Przetoż was wielce, panie napominam, 
Zostawajcie w żalach swych· wierne, prosz�, mniemam. 
Ten nagrobek małżonek miłością zdjęty 3) 
Położył, ko1icząc afekt w miłości zaczęty. 
Bierzcie wzór z mego, panie, zejścia 4) żałosnego, 
Miarkowa{- 5) z każdym czasem ze serca swojego 6). 

Po dziś dzie1i z tego kościoła franciszkańskiego nie nie po
zo:-;tało, oprócz pamiątkowej z czerwonego marmuru tablicy z XVII. 
wieku. W nagłówku tej tablicy w samym środku orzeł'. N aokolo 
or.ta napis : Fundatori. Od niego rozchodzi się skromna ornamen
ty ka na prawo i lewo. N a lewej stronie w małym owalu napis: 
Protectori, a w środku cztery litery : G. L. C. S. ( Georgio Lubo

mirski Capitaneo Sandecensi); z prawej zaś strony podobny 0wat 
noszący napis: Fautoribus, w środku przedstawiający osobę kró
h1wską z mieczem w prawej ręce, stojącą na smoku, a opierającą 
miecz na ogonie jego. Sam środek tablicy zajmuje napis: Ecclesia.
lwec tifoli Nativitatis B. V. JJfariae cum suo conventu, Fratribus. 
JJlirwribuf; Conventualibus, fundata et erecta est a Serenissimo Ven

ceslao Poloniae et Bohemiae Rege A. D. 1297, cujus dedicationi.� 
solemnitas celebratur dominica prima post festum Nativitatis B. 

V. M.; poniżej na tarczy herb Śreniawa i rok 1640.
Budynki zaś pofranciszkańskie, wraz z przyległym ogrodem

i duż,1 kap1icą Przemienienia Pańskiego, sprzedał Rząd żydom za 
500 zlr. wal. wied., ponieważ żaden katolik nie ubiegał się o ich 
:pahycie. Z obawy jednak, aby snadź świ�tości� klasztornego dornu 
nie zbezcześcili prawa Mojżeszowego, n ie śmieli w nich zamieszkać� 
z rozkazu więc Rządu sprzedali je na licytacyi 30. października 
1800 r. gminie ewangelickiej za 2.200 zlr. 7).

1) Gdi odjechał.
2) Zes,łam.
3) Zi�ty.
*) Zeszcia.
!'i) �liarkowacz.
ti) Blęclna ortografia i haniebna polszczyzna w każdym „wierszu

tegoż napisu wskazuje; że musiał go wykonać jakiś obcokrajowiec: 
Czech albo Niemiec. 

7) Ankauf cler Kirche und des Pastoratsgebande samnit Garten
im Jahre 1801. Odnośne akta w re�istraturze c. k. Starostwa w :Xo
wym S,1czu. 
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Franciszkanie mieli nieco dochodów z d'óbr klasztoru swego, 
a mianowicie: z ogrodu i trzech placów pustych podle kościob -
z dwóch ćwierci roli za rzeką Kamienicą - z domu Gryglowskiego 
w samem mieście - i z dwóch folwarczków: za rzeką Kamienicą 
i na przedmieściu większem, czyli węgierskiem, wraz z młynem· 
obok dzisiejszego nowego cmentarza. Wymienione dobra za po
wszechną zgodą i zezwoleniem rycerstwa wszystkiego, uwolnił 
wieczyście od płacenia poborów Władysław Lubowiecki, sędzia ge
neralny ziemski województwa krakowskiego i marszałek sejmiku 
proszowskiego, dnia 12. stycznia 1669 r. 1). Mimo to jednak
wogóle byli ubogimi, jak wszystkie zakony żebrzące, dlatego rajcy 
sandeccy dawali im co kwartał po 2 złp., a w razie nadzwyczaj
nej potrzeby daleko więcej. Tak n. p. pod rokiem 1642 zan0to
wano w księdze wydatków miejskich: ,,Podczas generalnej kapituły 
00. Franciszkanów, tu w Sączu odprawionej, za prośb� tychże
Ojców dało się eleemozyny tak na wikt jako i inne tejże kapituły
potrzeby 90 złp. 2)". Od czasu zaś do czasu wpływały hojne ofiary
na klasztbr od mieszczan i okolicznej szlachty. Z pomiędzy takich
licznych zapisów, przechowanych w księgach grodzkich ławni
czych XVII. wieku, przytoczę tylko niektóre:

- ·Hieronim Rozembarski 1605 r. 100 grzywien.

- Bernardyn S,łnżowski 1615 r. 440 złp.

1) Odnośny dokument tak opiewa : ,, Za powszechną zgodą, i ze
zwoleniem rycerstwa wszystkiego województwa krakowskiego, na sejmik 
relationis po konwokacyi pro die� 8. Januarii zgromadzonego. daję t<.: 
assekuracyę, iz uwolnione są dobra nizej opisane Ojców Franciszkanów 
konwentu nowosądeckiego, t. j. folwark w łanach, który na półpi�tej 
ćwierci łanów zclawna siedzi, z którego na jeden pobór po złotemu 
i groszy 6; z folwarku tak w łanach jako i Znamirowskiego po gr. 12: 
ze dwóch ćwierci pola i pręta jed11-ego za Kamienicą gr. 27; z niwy 
na Podgórzu gr. 2 ; z placów podle kościoła pustych trzech po gr. 1 O ; 
z domu Gryglowskiego po gr. 18, do exaktorów miejskich oddawali. 
Aby augeatur cultus divinus, od płacenia poboru specifikowanych dóbr 
pomienionych ojców i konwent tameczny wiecznymi czasy uwalniamy. 
Za pokazaniem tedy tej assekuracyi nie powinni będą Religiosi Patres 
od żadnych Ichmościów panów exaktorów i sędziów województwa na- . 
szego turbowani i inkwietowani, i owszem mają byclź liberi pronuncio
wani, co podpisać. Imci panu marszałkowi naszemu zleciliśmy w Pro
szowicach die 12. Januarii R. P. 1669. 

Władysław Lubowiecki, sędzia generalny ziemski województwa 
krakowskiego, marszałek sejmiku proszowskiego". Acta Castr. Rel. T. 
131, p. 1292. 

2) Distribnta extraorclinaria mense octobri 1642, 'f. 86.
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Przecław z Marcinkowic Marcinkowski 1616 r. wyderkaf, 
czyli popłatę roczną 10 złp., od kapitału 200 złp. 

- Krzysztof Łapka z Roztoki 1620 r. 150 złp.1) .
.Jan Dobek z Łowczowa Łowc:ziowski, dziedzic Zabełcza i Wie-

· lopola, po szczęśliwym powrocie z wyprawy chocimskiej, zbudował
w r. 1622 przy kościele franciszkańskim kaplicę św. Bernardyna·,
w której mieściły się podziemne groby rodziny Dobków, a na jej
utrzymanie, tudzież na msze św. za dusze fundatorów wyznaczył'
popłatę roczną 60 złp. od kapitału 1 OOO złp., legowanego na do
brach swoich 2).

Nie zabrakło tez klasztorowi hojnych ofiarodawców w pó
źnirjszych latach: 

- Błażej Piotrowski, mieszczanin sandecki, zapisał 1633 r.
150 złp. Egzekutor te..,tamentu, Wojciech Grabicki, nie wypłacił' 
zapisu, więc klasztor wszedł w posiadanie domu jego w rynku. 
'\Ykońcu jednak wypłacił i pokwitowali go: O. Witowski, gwar
dyan, z O. Grodzickim, sekretarzem klasztornym. 

- Piotr Oieniek, rodem z N owego Sącza, mieszczanin mo
ściski, przekazuje klasztorowi 1635 r. pole po ojcu odziedziczone 3).

- W tymze roku Szymon Wolski, aptekarz, zapisuje popłatę
roczną 36 złp. od kapitału 600 złp. na swej kamienicy w rynku. 
Przyczem zobowiązuje O. Szczepana Żychowicza, gwardyana, i jego 
następC'ÓW, aby ovrn popłata roczna była obrócona ku czci N ajśw. 
Sakramentu, a mianowicie: 12 zlp. przeznacza na oliwę do lampy 
przed wielkim ołtarzem - 8 złp. dla 4 męzczyzn, którzy będl:!: 

nosili baldachin na procesyi, 4 złp. na naprawę lub sprawienie 
nowego baldachinu - 12 złp. na mszę św. co sobotę odprawianą 
za dusze dobrodziejów w kaplicy św. Katarzyny, którą tenze Wol- · 
ski wielkim kosztem z ciosu zbudować i zasklepić kazał, ,, magnis 

impensis saxo exstructam et concameratam alias zasklepioną". Pierw
sza rata 12 złp. miała być wypłacaną klasztorowi na Zielone 
Świątki - druga rata 12 złp. na św. Marcin - trzecia rata 
12 złp. na Boze Narodzenie 4).

- Stanisław Kopeć zapisał 1638 r. na swej kamienicy
w rynku popłatę roczną 42 złp. od kapitału 600 złp. ; a Zacha-

1) Act. Castr. Inscr. T. 29, p. 1436; T. 35, p. 282, 1501; T.
38, p. 1050. 

2) Act. Castr. fnscr. T. 39, p. 1890.
3) Act. Scab. T. 54, p. 116, 124, 131 ; 'f. 55, p. 23.
4) Act. Castr. Inscr. T. 47, p. 643.
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ry�sz Świat-towicz na swym domu pop.łatę roczną 7 zlp. od sumy 
100 z.łp. 1).

- Marcin Chrostowski na Drużkowie legował l 648 r. Anto
niemu Forbes. gwardyanowi, pop.łatę rorzną 42 zlp. od kapitaJ'n 
600 zlp. 2).

Hojne przedewszystkiem zapisy spotykamy w drugiej ]JOlowie 
XVII. wieku:

- Katarzyna Gabońska na Sowlinach pod. Limanową prze
kaza.ła 1655 r. poplatę roczną 35 zlp. od sumy 500 zJ'p. 

- Jad wiga Zarębina na W ojnarowej 1657 r. Janowi Brzeeh
ftie, prowincyaJ'owi, św. teologii doktorowi, wyderbif 105 zlp. 
rocznie od kapitału 1.500 zlp., z obowiązkiem odprawiania co ty
dzień 1 mszy św. w kaplicy św. liikolaja u Franciszkanów za 
zmar,lych rodziców i krewnych 3).

- Sebastyan z Będzieszyny Marek leguje ] 066 r. Francisz
kanom staw ze sadzawką na przedmieściu, obok ogrodu Dunajo 
wego; a Kasper Brzechffa na Limanowej i Starejwsi pop.tatę roczną 
210 zlp. od kapitału 3.000 zJ'p.4).

- Barbara z Bukowca Kępiiiska 1669 r. Bernardowi Ilma
nowskiemu, gwardyanowi, 300 zJ'p. 

- Paweł Pęgowski na Siekierczynie 1677 r. wyderkaf 35
złp. rocznie od sumy 500 zJ'p.: z obowiązkiem odśpiewania co Ro
bota godzinek o Niepokalanem Poczęciu, przy ołtarzu Matki Bo
skiej na korytarzu kościelnym 5). 

- Stanisław Leszczy1iski z Kruźlowej spisal o. listopada
1687 r. własnoręcznie testament, w którym między innemi po
wiada: "Proszę, aby ciaJ'o moje w km�ciele 00. FranciRzkanów 
w N owym Sądczu pochowanem by.to. Leguję im 2.000 zJ'p., aby za 
duszę moją, małżonki i krewnych moich odprawiali co tydzie1i 2 
msze św. 6)".

- Franciszek Kamocki , pisarz grodzki Randecki-, zapisał
1690 r .. popJ'atę roczną 50 zlp. od sumy 1000 zlp. na Wrono
wicach 7).

1) Act. 8cah. T. 55, p. 687, 690.
2) Act. Castr. Inscr. T. 52, p. 1127.
::i) Act. Castr. Inscr. T. 55, p. 1030, 1546.
4) Act. Castr. Inscr. 'I. 57, p. 1178, 1192.
5) Act. Castr. Inscr. T. 58, p. 679: T. 60, p. 301.
6) Act. Castr. Rel. T. ]3!:l, p. 1213.
7) Act. Castr. Tnscr. T. 67, p. 493.
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Kiemniej hojne legata płynęły dla cudownego obrazu Obli
eza Chrystusowego, czyli Przemienienia Pa1iskiego, o którym przy 
opisie kollegiaty obszerniej nadmienię. 

- W czasie morowego powietrza 1600 r. Brygid� .�iemcowa,
wezwawszy do siebie O. Kaspra Jarosławskiego, gwardyana. prze
znaczył'a na kaplicę Oblicza Chrystusowego 24 grzyw. 18 gr., 
które miała n gospodarza swego, Macieja Gąsiora 1). 

- Marcjn z Zawady Zawadzki zapisał' 1620 r. dwa łany
]Jola z łąką obok stawu miejskiego, z . obowiązkiem odprawiania 
mszy �w. co piątek przed ołtarzem Przemie11ienia Pa1iskiego 2). 

- Katarzyna z Mlodatycz Kami1iska. wdowa po Mikołaju
Ki.tmi1iskim, legowała 1629 r. na ołtarz Oblicza Chrystusowego 
wyt1erkaf 35 zł'p. rocznie od kapitału 500 z,łp. na folwarku Stra
szowskim Zi.t rzeką Kamienicą, pod warunkiem jednak, ażeby Fran
t:iszkanie odprawiali w·ieczyście co tydzie1i jedną cichą mszę św. za 
dusze Mikołaja i Katarzyny Kami1iskich 3). 

- Elżbieta "'\"V_itowska , mieszczka sandecka, ]Jrzeznaczyła
lo35 r. na potrzeby odnowienia ołtarza Przemienienia Pa11skiego 
19 zlp. 4).

Następnego roku stanął odnowiony ołtarz. Marcin Franko
wicz sprawił' do obrazu srebrną wyzłacaną sukienktt, we floresy en 
relief, na której u góry przedstawione są prze�licznej rolJoty dwa 
pta zęta. dzióbiące winogrona. - n dołu za8 klęcząca postać Fran
kowicza w żupanie, ze złożonemi rękoma, i następ1�jącym napisem : 
nJJ.Iartimts Frankowicz, civ_is sanclecensis, devotus erga i-niaginem 

lianc Salvatoris, pro exstruendis liisce laminis argenteis patrinionium 

suum obtulit, quiuu;; impensis niaxi1na pcirs imaginis huius contecta 

est. Anno lJmnini (_flW et altare perfectum, 1636 ·'. 
- Konstanty LnLomirski, starosta grodowy sandecki, zapisał'

1657 r. na Porębie O. Ferdynandowi Żeromskiemu, bakałarzowi św. 
teologii, wy<lerkaf 315 złp. rocznie od kapitału 4.500 zł'p„ z obo
wiązkiem odprawiania co tydzień 6 mszy ś·w. za dusze zmarlyeb, 
nie mających zniskąd ratunku. po zejścin za� z tego świata testa,
torn za jego duszę i ma,tżonki jego f>). Zapis ten stoi niezawodnie 
w związku z wyzdrowieniem Lubomirskiego (1654 r.) a nast�pnie 

1) Act. ScalJ. 'r. z5, p. 875.
2) Act. Castr. Inscr. T. 38, p. 1274.
3) Act. Castr. In�cr. T. 44. p. 894.
4) .Act. Scab. T. 55, p. 73.
5) .\et. rastr. Inscr. T. 55, p. 162H.
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z fundacyą przeze1i kaplicy Przemienienia Pańskiego, o której bę
dzie wzmianka poniżej. 

- Stanisław Bernus, rajca sandecki i pisarz komory skar
bowej Jego Królewskiej Mości, legował 1691 r. na roli Mogila11-. 
skich, na przedmieściu większem za bramą węgierską, wyderkaf 
70 złp. rocznie od sumy 1000 złp., z obowiązkiem l) odprawiania 
co piątek w wielkim poście mszy św. i odśpiewania hymnu „Pa

tris Sapientia" z wystawieniem Najśw. Sakramentu przed ołtarzem 
Przemienienia Pa1iskiego: 2) odśpiewania hymnu „Stabat Mater" 

{
'. O sobota przed ołtarzem Matki Boskiej Kiepokalanie Poczętej na 

korytarzu 1).

Charakterystycznym i pełnym staropolskiego pietyzmu jest 
testament wielmożnej panny Zofii Wielog·ł'o\'vskiej: 

W imię Ojca i Syna i Ducha św. Amen. Czująr się bydź 
w chorobie niebezpiecznej, a wiedząc też o tern, żem je�t śmier
telna i umierać mam. rredy, jeżeliby nrnie miał Pan Bóg wzic}Ć 
z tego świata, oddaję naprzód duszę moją Panu Bogu i Stwórcy 
swemu, a ciało ziemi, które proszę aby było pochowane, gdzie jest 
pochowane ciało nieboszczki matki a dobrodziejki mojej. Za cztery 
lata mam zatrzymane prowizye u panów braci na Zabełczu zł'otych 
960, których takową czynię dyspozycyę. Ka przód do kościoła far
nego N owego Sądcza oddaję zt 400, a drugie 400 oddaję do Prze
mienienia albo Oblieza Pa1iskiego u 00. Franciszkanó,Y konwentu 
Nowego Sądcza. Złotych 100 na msze św. za duszę moją jako naj
prędzej proszę przez miłosierdzie Boże, aby oddane byJ'y. Dziewczy
nie tej, która mi za żywota służyła, oddaję zł. 60. Pana córce 
Kunegundzie oddaję la1icuchów sześć drobnych, które st� przy Je
gomości panu Piotrze. Różę rubinową, która też jest u Jegomości 
pana Piotra. oddaję na monstrancyę do fary w N owym Sądczu, 
gdyż ta wola była nieboszczki matki a dobrodziejki mojej. Tedy 
ja proszę Ichmościów panów braci moich, aby ją oddali. Tam też 
do tego kościoła farnego oddaję na obraz Najśw. Panny Rózańco
wej perły z krzyzykiem dyamentowym i z sześcią sztuczek rubi
nowych. Ostatek klejnotów puszczam na d)Tspozycyę i podziaJ'. 
Ichmościów panów braci. Temuż dziewczęciu, któremum oddala 
i naznaczyła 60 zt, oddaję spodnicę atłasową zieloną i drugą sza
jo\Vą 2) starą. Tego księdza, który ten testament pisał i Pana Boga
za nrnie prosi i prosić się obliguje, puszczam na dyspozycyę pan6w 

1) Act. Castr. Inscr. T. 67, p. 797.
2) Szaja, saja - materya włoska cienka, lekka.
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braci, których proszę, aby go kontentowali. Czynię tedy egzeku
torem tego testamentu i �oli- ostatniej mojej : Jegomościa Pana 
Stefana Lubowieckiego, podstarościego lubowelskiego. przy Ichmo
ściach panach braci. 

Działo się na zamku w Lubowli 13. maja R. P. 1658. Ja!. 

dwiga Wielogłowska, w przytomności Stefana Lubowieckiego, Ste
fana Wielogłowskiego i Kaspra Smieszkowicza Minoryty 1):

Po Franciszkanach sandeckich żadna zgoJ'a nie przechowała, 
się kronika - snadź zgorzaJ'a w czasie ostatniego pożaru ich 
klasztoru l 769 r., kiedy to „ w samym klasztorze wypaliJ'y się 
drzwi z odrzwiami, książki zaś, obrazy, habity, pościel i bielizna 
w celach zakonnych w prrzynę obrócone zostały 2)". więc też
bliższych szczegóJ'ów o nich niewiele podać możemy. Jest pewnem 
i dokumentami stwierdzonem, że Franciszkanie na dobre siedzieli 
w Nowym Sączu już na początku XIV. wieku, kiedy Anna, ksieni 
starosandecka, apeluje do papieża Klemensa V. w sprawie klątwy, 
rzuconej przez Baldwina, opata cysterskiego z Rudy, na proboszcza, 
Wawrzyńca w Łącku, który swe bene:ficium prawnie otrzyrnaJ' 
z nadania starosandeckich Klarysek. Odczytano tę apellacyę w ko
ściele farnym Starego Sącza, u Minorytów i Sióstr Klarysek tamże 
w ich kościoJ'ach, jako też u Braci tegoż zakonu w Kamionicy 
(w Nowym Sączu) dnia 5. grudnia 1310 r.:ł). 

Jeżeli na zebrania kapituł franciszkańskich wybierano taką 
miejscowość, w której znalazły się dostateczne budowle, to klasztor 
nowosandecki wcześnie musiał mieć obszerne lokalności, skoro 
podJ'ug ks. Kazimierza Biernackiego odbyła się tu kapituła już w r. 
1318, na którą, oprócz Ojców z prowincyi polskiej, przybyli wi
zytatorowie z Węgier i Siedmiogrod�: 1'omasz i Ela w. Obrano na 
niej prowincyaJ'em czesko-polskim 4): :.Marcina z Boles.ławia, Cze- · 
cha, w obecności wymienionych wizytatorów 5).

1) Ingrossatio testamenti generosae olim Hedvigis Wielogłowska.
Acta colleg. sandec. saec. XVII. 

2) Zob. Hist. Now. Sącza t. I. str. 189.
3) Lecta est hec apellacio nonis decembris in Sandecz in parochiJ,

t->t ibidem apnd fratres Minores et sorores in ipsarum ecclesia, item 
apud fratres einsdern ordinis in Camenicia an. 1310. Kod. dypl. małop. 
T. II. p. 220.

4) Od XIII. w. Franciszkanie czescy i polscy stanowili wspólną
prowincyę: czesko - polsk,1. W r. 1517 utworwno od1'=ębną prowincyę 
polską, która w r. 1625 zostahi podzielonł na rusko-litewską i polską. 

5) Biernacki: Speculmn Minorum. Cracoviae 1688, p. 245.
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W lat dziesięć potem cały zakon podlegał nieporządkom. 
które widocznie oddziałały i na prowincyę polską. Jenerał zakonu, 
Michał Caesenas, razem z głównym, przywódcą, nominalistów, 
Wilhelmem Occamem 1), bronił uporczywie zdania, jakoby Chrystus
Pan i Apostołowie nie posiadali żadnej własności, i opierał si� 
rozporządzeniom papieża Jana XXII., od którego został obłożony 
cenzurami kościelnemi i z godności złożony; miejsce zaś jego zajął' 
"B-,ranciszkanin: kardynał Bertrand de Turre, biskup tuskulański, 
jako administrator całego zakonu z woli papieża postanowiony. 
Ten wezwa:t zakonników na kapitułę do Paryża w celu wyborn 
nowego jeneraJ'a, na którą zbierać się znowu zabronił Oaesenas. 
Franciszkanie czesko-polskiej prowincyi, na wspólnej kapitule odby
tej w Sączu 1328 r., obrali komisarzami : Wojciecha, gwardyana 
praskiego. i Bogusza, kustosza krakowskiego, polecaj-ąc im, aby na 
kapitułę do Paryża podążyli i przyłączy li się do większości głosu-. 
jących. Komisarze, przybywszy do Kolonii, dowiedzieli się i prze
konali, że wszystkie prowincye słuchają raczej głosu papieża, niź 
złożonego jenerała, ndali się do Paryża 2). Od tego czasu nie było
już kapituły jeneralnej w Nowym Sączu dopiero w r. 1642, na której 
obranym został prowincyałem O. Franciszek Marcinkowski, mąż 
wielce 7,asłużony, zmarły „ in odore sanctitatis" w Krakowie 1675 r. 3).

Po pierwszym rozbiorze Polski i przyłączeniu Galicyi do 
Austryi, nastały dla Franciszkanów nowosandeckich nader przykre 
i upokarzające chwile. Rząd rozciągnął ścisłą kontrolę nad klaszto
rem i członkami jego. Sypały się raz po raz, jak z rogu obfitości, 
urzędowe rozporządzenia, nakazy, upomnienia, indagacye i nrgensy 
jedne po drugich. Oto treść tych dokumentów: 

1) Director Primarius Powiatu Sandeckiego (Franciszek
Tschirsch von Siegstetten) zapytuje w r. 1777 konwent, dlaczego 
nie doniósł i nie odpowiedział w 14 dniach na rozporządzenie ce
sarskie - czy nie ma apteki, nawet prywatnej klasztornej? -
jak się aptekarz nazywa? - i jakie ma świadectwa do tego zawodu 1 

2) N owosandecki Dyrektor Dystrykcyonalny dnia 9. sierpnia
1779 r. zawiadamia konwent i podaje do wiadomości rozporządze
nie cesarskie, dotyczące liczby osób w klasztorze, i żąda Rpisania 
osób zamieszkujących klasztor. 

�) Wilh. Okkam, minoryta, główny przedstawiciel nominalizmu 
w XIV. w., uczeń Dunsa Skota. Bliższe szczegóły o nim zob. Kowo
dworski: Encyklop. Kościelna, t. 17, str. 213-21'/. 

2) Speculum Minorum, p. 24 7-248.
3) Speculum Minorum, p. 286.
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3) O. R. Director Districtus Sandecensis upomina konwent,
by ściśle przestrzegał: wykonanie rozporządzenia cesarskiego z dn. 
20. maja 1781 r., dotyczącego ścisłego oznaczenia liczby osób,
które mogą być przyjęte do klasztoru, czy to męskiego czy żeńskiego.

4) Zawiadomienie Powiatu Sandeckiego z dnia 28. maja
1781 r., by według rozporządzenia cesarskiego żaden przełożony 
konwentu, czy to męskiego czy żeńskiego, nie śmiał wydalić się 
poza granicę pa1istwa. a nawet na kapitułę ; w razie nieposłuszeń-
·twa grozi konwentowi wielką karą. Następnie, by żaden konwent
nie śmiał, bez zezwolenia cesarskiego gubernium, zamieniać dóbr
ziemskich klasztornych na inne lub sprzedawać. darować etc.

5) W ez wanie Dystryktu N owosandeckiego z 18. czerwca
1782 r., by według rozporządzenia cesarskiego podano dokładny 
spis skarbu kościoła, a powtóre nie wolno zakonnikom używać 
<lirectorium i rubrycel, bez pozwolenia \Yysokiego Gubernium. 

6) C. K. Oficyum Cyrkularne N owosandeckie z dnia 7. marca
1783 r. zawiadamia konwent co do alienacyi dóbr fundowanych 
w królestwie polskiem, by takowe zamieniano i ulokowano w Ga
licyi, również by zapisane były w c. k. urzędzie cyrkularnym. 

7) Urząd ,, Tarnowie dnia 16. września 1783 r. żąda odpo
wiedzi od komisarza 00. Franeiszkanów na doręczony mu nakaz 
Wysokiego Gubernium. by zbiegów zakonników z zakordonu nie 
przyjmował 1). 

Z tych dokumentów pokazuje się jasno, że Rząd szukał pilnie 
jakiegoś pozoru czy powodu kasaty klasztoru - i znalazł go 
wreszcie. Wrzekomym powodem było następujące zdarzenie: 

Wojciech W ojsowicz. kościelny, skradł z kościoła francisz
b1iskiego 25. maja 1785 r. różne kosztowności, jako to: pozła
ectną monstrancyę, srebrną pn$zkę do przechowywania X ajś'"1. Sa
kramentu, srebrne klamry od kapy, srebrne klamerki ,Yraz z fignr
kami od mszału. dwa srebrne pozłacane promienie z monstrancyi. 
srebra z ołtarza św. Antoniego, i dwa cynowe lichtarze. Niektóre 
z tych kosztowno�ci zaniósł vVojsowicz na sprzedaż do żyda zło
tnika, l\'.Iajera Israela, inne za� zastawił u Jakóba Zelika, żydow-
kiego szkolnika, pod tym pozorem, że chce zato kupić do kościoła 

:-iwiaHa i lampek szklanych. bo mu księża nie dają potrzebnych 
pieniędzy na światło. Majer Israel zatrzymał wprawdzie srebra 
u siebie, a tymczasem dał' znać o tern do magistratu. 

1) Odnośne akta znajdują się w archiwum 00. Franciszkanów we
Lwowie. 
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Gwiadomione o tern wypadku Gubernium lwowskie, zażąda,l'o 
natychmiast stosownego w tej spn1wie wyjaśnienia od starosty 
sandeckiego, Franciszka rrscbirseh von Siegstetten - od dzieka.na 
kollegiaty, ks. "\Yojciecha Mrozińskiego - i od burmistrza . .Jana 
rrokarskiego. Ci zaH, zbadawszy rzecz całą, jednozgodnie odpo
wiedzieli: 

A) Że w klasztorze franciszka11skim przebywa stale zaledwie
dwóch lub trzech najwięcej księży, pomiędzy którymi.ani karnoHei, 
ani zgody, ani porządku nie masz: ,, im ter welchen weder Zucht, 

noch Einigkeit und Ordnung herrscht". 

B) Że budynek klasztorny nie nadaje się do żadnego pttra
fialnego użytku. 

C) Że ksią(lz gwardyan jest niedbałym w strzeżeniu ko�ciel
nych rzeczy. 

D) Że zatem z tyeh powodów należy zakonników przenie�<;
do Starego Sącza albo do jakiegoś innego klasztoru. 

N a podsta,\'ie tego orzeezenia kazał Rząd w czerwcu 1785 r. 
przeprowadzić dokładne śledztwo i spisanie protokołu. W sierpniu 
tegoż roku, z polecenia ks. .Jana Durnla, tamo-wskiego biskupa
nominitta, przenie. iono do Starego Sącza pozostaJ'ych zakonników : 
O . .Antoniego 'l'omickiego, gwardyana - O. .Joachima Miehal
skiego, prokuratora - i O. DzięcioJ'owskiego - tudzież dwóch 
braciszków: Ottona Braunera, zakrystyana, i Bonawenturę Gnnt
kiewicza, szafarza - klasztor zaś zamknięto 1). Kapitały skasowa
nych Franciszkanów w Nowym Sączu, lokowane na różnyrh 
dobrach ziemskich od 1610-1774, wynosiły ogółem 14.986 tior. 
30 kr. 2). Rząd skonfiskował te kapitały, z ich zaś odsetek utrzy
mywał zakonników, przeniesionych do Starego Sącza, aż do znie
Rienia ich klasztoru tamże w r. 1815. 

Tym sposobem zniesiono ów zakon, który od XIII. wieku 
strzegł w N owym Są.czu cudownego obrazu Przemienienia Pa1i
skiego - pracował gorliwie wpośród grubego i nieokrzesanego 
podgórskiego ludu - a zarazem podzielał przez pięć wieków dolę 

niedolę podkarpackiego grodu ! 

1) Der Bericht aus ·welchen U rsachen die DissolYirung des N eu
Sandecer l\1inoriten Klosters veranlasst worden. (Z aktów rządowych). 

2) Specification sammtlicher, dem Neu Sandecer :Minoritenkloster
gehorigen Capitalien, wo,on die jahrliche Hauptgenuss dem bestehenden 
Altsandecer �Iinoritenkloster zugefliessen hat. (Z teki Antoniego Schnei
dra w zbiorach Akad. "Cmiejęt. w Krakowie). 



PRZE\\-ODNIK NAUKOWY I LI'fERAOKI 

Wspomniana pofranciszkańska kaplica Przemienienia Pa1i
skiego, w czystym stylu renesansowym z piękną rotundą w środku, 
została wystawiona przez Konstantego Lubomirskiego, hr. na ·wi-
8niczu i Jaro�ławiu. podczaszego wielkiego koronnego i starostt 
grodowego sandeckiego, a jak powiedziano wyżej od początku 
XIX. stulecia służy za zbór ewangelicki 1). Powodem tej fundacyi
było następujące zdarzenie. W r. 1654- wymieniony starosta zło
żony był ciężką niemocą. w której nie obiecywano mu zdrowia.
Z porady ks. Bernarda Ilmanowskiego, Franciszkanina, kapelana
swego, ofiarował się do obrazu Przemienienia Pańskiego, i na
tychmiast w lektyce dworzanom swoim zanieść się kazał. Stanąwszy
we drzwiach franciszkańskiej kaplicy, iHub Panu Bogu uczynił, że
jeżeli go do pierwszego zdrowia przywrócić raczy, wystawi nową,
wspanialszą i obszerniejszą kaplicę, ku Jego większej czci i eh w,1le.
Po uczynionym ślubie sam się nagle z lektyki porwał, wstał i bez
cudzej pomocy chodzić począł. Wojny szwedzkie, przez lat kilka
trwające, nie dozwoliły mu jednak na razie dopełnić przyrzeczo
nego ślubu. Dopiero po jego śmierci (t 1663) pozostała małżonka 2), 
czyniąc zadość ślubowi męża swojego, wielkim nakładem kaplicę
z fundamentów wymurować kazała 3). W r. 1850 znajdowała się
jeszcze wmurowana w ścianie tej kaplicy ozdobna tarcza karteln
szowa, wykuta w kamieniu, z herbem Śreniawa i napisem: O. L.

P. R. O. S. (Oonstantinus Lubomirski Pocillator Regni Capitanms

Sandecensi�). Ad laudem et gloriam rm'.raculosissimae faciei Jesu

1) Koloniści niemieccy ewangelickiego wyznania, których sprowa
dził cesarz Józef IL dla podniesienia kultury rolnej wśród polskiego 
ludu do Galicyi, po roku 1786 sporadycznie osiedli w Sandeckiem, 
a już z początkiem XIX. wieku wzrośli w trójnasób. Samuel Bredetzky. 
superintendent lwowski, zwiedzając w r. 1808 swych współwyznawców 
w tych stronach, podał o nich dokładne statystyczne cyfry. Podług jego 
opisu w 34 miejscowościach mieszkało wtedy 182 rodzin i 1.073 dusz. 
Najliczniejsze osady były: w Stadłach 92, Chełmcu 79, Biczycach 77, 
Gołkowicach 72, Strzeszycach 65, Podrzeczu 55, Nowym Sączu na 
Groclzkiem 51; Dąbrówce 48, Zbikowicach 39, Biegonicach ;lo, Zawa
dzie 37, Gąju 34, Gaboniu 34, Olszance 33, Swirkli 29, Starejwsi pod 
Tęgohorzą 22 dusz. Zbory ewangelickie mieli, podobnie jak dzisiaj, 
w Nowym Sączu i Stadłach. (Reisebemerkungen iiber Gngarn und Ga
lizien, IL B. 248-254. Wien 1809). 

2) Barbara Domicela ze Szczawińskich, wojewodzianka brzesko
kujawska, 1 o voto Constan. Lubomirski, capit. sandec., 2 ° voto Nicolai 
a Grndno Grudziński, capit. grybov. golubov. consors. 

3) Sikorski: Zbiór histor. i cudów obrazu Przemien. Pa11skiego.
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Christi erecturn JIDCLX.Xll. Dziś już nie widać tej tarczy her
bowej, znalazłem jednak jej rysunek z powyższym napisem w bibl. 
Baworowskich we Lwowie. 

Wnętrze tej kaplicy okrywają gipsatury w guście włoskim. 
Ciosowy kamie1i, użyty do tej budowy, pochodzi z łomów poblizkirh 
Kowego Sącza: w Kunowie i Jamnicy. W ścianie frontowej wscho
dniej od sh�ny ulicy widoczne są ślady trzech okien wspaniałych 
od dawna całkiem zamurowanych, dlatego ściana ta bez najmniej
szej architektonicznej ozdoby monotonne i smutne sprawia wraże
nie. Przed 40 la,ty wybito w niej drzwi wchodowe, które przedtem 
były od strony północnej z dawnego kośeioła, jednak wcale nie
odpowiedniego ksztaHu do stylu i całej struktury kaplicy. W r. 
1891 upiększono znacznJTm kosztem wejście do zboru lmlustradą 
z kutego żelaza, z filarami z kamienia cio�owego na głębokich 
fundamentach. w nadziei postawienia kiedy.'. na nich pięknej i sto
:-rnwnej fasady i powiększenia w tę stronę całego zboru. 

v\r przyległych budynkach, pozostałych z dawnego klasztoru, 
z wysoką wieżą odbudowaną w r. 1864, znajduje się 4-klasowa 
szkoła ludowa ewangelicka, w którei nauka odbywa się w języku 
niemieckim, oraz mieszkanie pastora i dwóch nauczycieli. N ad 
bramą. wiodącą z nlicy do dawnego ogrodu klasztornego, widnia,} 
jeszcze w r. 1849 w kamieniu wykuty napis: ,,Erecta anno 1672

P. R. O. S .. tudzież herby: Drużyna i Prawdzie". 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Ks . .JAN SYGAŃSKI 'r . .J. 



POSTEPY W ASTRONOMII I FIZYCE " 

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZAsó·w 

iŻ DO KOŃ(U. XIX. STULECIA. 

(Szkic historyczno-naukowy). 

(Ciąg dalszy). 

III. 

W skutek znanego z Historyi powszechnej i Etnologii ogólnej 
biegu dziejów rodu ludz�iego na całej wówczas znanej powierzchni 
ziemi przez 5.000 lat ostatnich w Starożytności i ifrednich wiekach 
około 130 generacyi przesunęło się na arenie życia, zanim nastał'y 
pod względem kultury umysłowej dwa bardzo ciekawe stulecia 
ery chrześciańskiej,· mianowicie wiek XV. i XVI. Przez ten czas 
bardzo długi, różne ludy z rozmaitych stron świata w najrozmaitsze 
stosunki obrotowe przechodziły ze subą - tu błogie; tam srogie -
a zostając w nich dłużej, powoli się coraz wi ęcej nawzajem cywi
lizowały. To też w XV. i ·xvr. w. r o zm a i t e  mr z o n k i  c hł o
pi ęc e i n a j d z i w a c z n i e j s z e  p o g lą d y  na świat wielki 
i sprawy życiowe człowieka, (na jego uczucia i potrzeby, na reli
gijne usposobienia i fikcyjne w onych dalekich czasa

1

ch dążenia niby 
naukowe), zapełniały puste jeszcze mózgi nie tylko szerokich 
warstw t.J'.umu i gawiedzi w każdym narodzie, ale także umysły 
władców tego świata i całej śmietanki społeczeństwa, c.t nawet 
najdojrzalsze głowy ówczesnych erudytów, w sile męzkiego wieku 
będących... Samych wielkich religii historycznych. mających bo
gate skarby św. ksiąg, znano już w tych dwóch stuleciaeh oś m > 

mianowicie: 
]) Re l i g ię w e d yj s ką, sta r s zą i m ł ods zą. 
:2) Bu dda i zm, p ó.łno c n y, p o ł u d n i o w y  i Ga j n iz m. 
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3) Zo r oa,s t r y z m, czyli naukę Ze nd-AYest a-Za ra-
thr u st.y. 

4) N a u kę Ko n fu c y  u s  z a.
5) Tao i z m ,  C;zyli naukę Lao t z ego.
6) Ju d a i z m ,  czyli religię h e b r ajs k,1.
7) O h r  z e  ś c i  a 1i s t  w o, czyli religię .Je z u s  a O hr y st n s <t i
8) i\la ho me tP.n i z m, czyli rózne religie m ahome

tcińs k i e. 
Oprócz tych religij, ksiązkowerni takze indywidualnemi zwa

nych, jest jeszcze bardzo wiele innych bezksiążkowych, noszącyd1 
nazwę n a r o d o w yc h  (National-Religionen) dla odróżnienia ieh 
od tamtych ośmiu wielkich ... Są to same stare religie Brahmanów, 
Greków, Rzymian, GenrntnÓ\V, Słowian, Celtów ... nareszcie lJardzo 
wielu cl z i k i c h  ludów, szczepów i rodów, których nauki g.łówniA 
na tradycyach i zwyczajach się opie.rają.. . i teraz zwykle m y t o
l o gi a m  i zowią ... W.taściwie niema ani jednej rPligii i ndy w i
du a 1 n e j  w tern znaczeniu, iżby ona od jednego tylko zalozy
eiela pochorlzić miała, czyli co to samo znaczy, przez jednego 
mistrza Lył'a utworzoną,. 

Religia, równie jak mowa. wszędzie jest rezultatem histo
rycznego rozwojn i ca.łkiem nową wymy :lić religię. któraby się 
przyjęła i rozpowszechnifa, jest rzeczą tak trmlną, jak całkiem 
nową mowę ułozy(�. X a dowód tego twierdzenia przypominam losy 
„ Vol a puku", ,,I k a ry i i Fr e i  1 a n d u"... Twórcy wspomnianych 
8 rnligii histor}-cznych nie byli nigdy pisarzami ich ksiąg świętych. 

Wyznawcy tyeh religii, liczbę 1000 znacznie przechodz,łcych, 
w. kutek rozlicznych najazdów i zawojowywa1i jednyeh ludów
i szczepów przez drugie silniejsze, a potem ich wspólnej koexy
�tencyi na zajętym do bytu wygodniejszym grnneie ( co w ciągn
lJardzo wielu stuleci nieraz się powtarza.to), nareszcie przy �pokoj
uiejszem obcowaniu ze sobą w późniejszych czasach dla potrzebnych
każdemu narodowi stosunków handlowo-obrotowych, przyswajał i
sobie powoli nawzajem przeróżne myśli i ·wyohrazenia i przejmo
wali się najdziwaczniejszymi, nieraz wręcz przeciwnemi poglądami
i pojeciami, z czego wyrobi.ty się znowu najrozmaitsze gmatwaniny
późnirjszych wyobraze1i tak w religijnym jak i naukowym kir
rnnku. By.ty to marne zabytki w spuściźnie po cywilizacyi, otrzy

manej od stai ożytnych szczepów indo-germa1iskich, semickith,
rlawnych mieszka1iców Eranu (Akkaclów i Sumerów), praszcznrów
późniejszych Persów z czaRÓW Daryu._za, .Artakserxesa, tndzież mieRz
ka1iców Babilonu, Indy i wschodnich i Egiptu z czasów przed-

41 
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aleksandryjskich ... Po �mierci Aleksandra W., gdy się jego uni
wersalna monarchia rozpadła na mniejsze pa1istwa i pa1istewka. 
w Egipcie Aleksanclrya stała się ogniskiem ruchliwego życia na
nko,rego pod rządami Ptolomeuszów i odtąd dwa prądy starożytnej 
kultury szły ze ,,

T 

sehodu na Zachód. jeden przez Azyę wprost do 
Europy. a drugi z południowego wschodu przez Grecyę i północną 
Afrykę coraz dalej na Zachód, do Włoch, Francyi, Kiemiec i da
lej na Północ do Skandynawii i Anglii, a przez morze do Hi ·zpa
ni i. Wszędzie tez w tych kraj ach szerzyły się i rozchodziły na 
wszystkie strony t. z. t a j n e  n a u k i  k a p ł ańs k i c h  Magów 
i kuglarskie sztuczki różnych szarlatanów, popisujących się za 
pieniądze przed ciekawą zawsze publicznością· Uumów, t u d z i e ż  
al c 11 em i k ó w. przemieniających tanie kruszce w powabne złoto 
i drogie kamienie, wyrabiających elixyry zdrowia i długiego ży
cia. krople i pignlki na różne choroby. napoje miłości dla oclmlo
clzeuia starców i smarowideł n,a pięknośe i powabność.... n a
r eszc i e  w r ó ż b i t ó w  i cz a r  n o k  s i ę  ż n i k ó w  różnego rodzaj n, 
tłnrnaczących sny i przepowiadających· przyszłe losy nie tylko po
jedyuczym osobom z różnych znaków na dłoni i na ciele ludzkim, 
tudzież z lotu ptaków w różnych porach dnia... ale także różue 
przyszłe wydarzenia jak epidemie, gł'ody, wojny, zalewy · wodne 
i posuchy a nawet trz�sienia ziemi, upadek różnyrh dynastyj, wy
padki śmierci wielkich ludzi i t. cl., wszystko to głównie na pod
sttnvach Ast r o l o g  i i ,  która za najwyższą naukę ludzką była uwa
żana, stała na. równi ze seholastyką Aristotelesa i w takim samem 
prawie była poszanowaniu. jak pisma św. teologii... Astronomia 
w dzisiejszem zrozumieniu, była w XY. i Xn. stuleciu tylko słu
żebnicą do celó,Y Astrologii. Antorami dzieł astrologicznych nie 
l>yli Indzie nieznajomi: obskurne duchy, popisujące się w nich
erudycyą s,Yoją, lecz przeciwnie najwybitniejsi ówcześni nezeni ...
rrak n. p. w Skandynawii żadne nazwisko XYI. stulecia ani mie
rzyt się nie może z Ty c h  o n e m  d e  B r a h e ,  najwyższym zastępcą
�cisłej wiedzy. tndzież z wielkim zarządcą kraju, uczonym N a
miestnikiem Szlezwigu i Holsztynu, He n r yk i e m  Ra n t z a u e m,
mężem stanu pierwszorzędnym i przedsta,vicielem śmietanki całego
. połerze1istwa. A obaj byli najzagorzalszymi wyznawcami astrolo
gicznego wróżbiarstwa. Tycho de Brahe poświęca,ł jemu ]_)rawie
cały swój wolny czas z pełną aż do najmniejszych drobnostek
,v prnktyce posuniętą dewocyą, jak gdyby cała jego umiejętna kary era
na postępaeh sztuki wróżenia polegać miała, Rantzau zaś lvydał
dwa bardzo cenne dzieł'a o Astrologii, mianowicie jedno. przedsta-
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WiaJące historyczny obraz jej dotychczasowBgo r o z s z e r z e n i  a. 
a drugie, wykazujące w o b s z e r n y m w y kł a d z i e  r o zw i n ię
ci e t e  o r  y i s z t u k  i t e g o  w r ó ż e  n i a ,  - na 384 stronicach 
druku. Prócz tego jako mądry i dbały ojciec kazał dla "-szystkich 
swoich dzieci sporządzić ich horoskopy i sam je powpisywał do 
osobnej k s  i ę g i fa m i 1 i j  n e.j , która się dotychczas przechowała 
jako nm a n u s  kry p t" pod napisem: Thottsche Handschriften

sammlung Nr. 287. w wielkiej król. bibliotece w Kopenhadze. 
Sądząc po oprawie i starannem przechowaniu musiała ta książka, 
jako cenny d r o g o ska z n i e  bi o s  dla tej rodziny. w osobliwszem 
być poszanowaniu ... W podobnej drugiej książce spisywał on takie 
horoskopy sławnych ludzi spółczesnych, o których się do,dedziat 
(Obacz Nr. 248. fol. w t_ej samej bibliotece). 

Z pomiędzy uczonych niemieckich, którzy pielęgnowali Astro
logię, wymieniam sławnego Melanchtona i Keplera. Pierszy rnie
·wal prelekcye o tej nauce na Wszechnicy w Wittenberdze, Kepler
,zaś spisywał w kalendarzach swoich przepowiednie atmosferyczne
i proroctwa historyczne według wskazówek gwiazd i do k01ica
życia swego uHadal h o  r o  s k o p y  dla swoich przyjaciół i z.µajo
mych: jeden z ostatnich dla W a 11 e n s t r, i n a. rrakie prelekcye
nie były żadną osobliwością Wittenbergi. N a wszechnicach w Bo
logni i Padwie byl:y osobne katedry dla Astrologii systemizowane.
Jak w Niemczech i w Skandynawii, istniały także we Francyi.
Anglii i w innych miastach Włoch takie same katedry. Ka wet
Bakon -w erulamski, ten wielki herold nowoczesnej· metody badania.
natury, nie oświadczył się w r. 1623 wprost przeciw A s t r o 1 o
gi i jako zboczeniu z drogi prawidłowego myślenia, lecz żądał
tylko jej z r efo r m owa n i a: mianowicie zwalczał d ow olny
Rp osó b ob 1 i c z  a n i a skutków przez planety wyrządzanych,
,vedlug pojedynczych dni w tygodniu i godzin w ciągu dnia, do
onego czasu w użyciu będący, nie zaprzeczał jednak możliwości,
ze wielkie wydarz{mia na ziemi, jak potopy, bitwy, rewolucye,
dżumy ( morowe powietrze i rozlegle epidemie). 8mierć królów,
wędrówki ludów, stoją w związku z gwiazdami na niebie i może
dałyby się naprzód przepowiedzieć i obliczyć... Monarchowie ów
eześni chętnie popierali takie przepowiadania we własnym intere
sie, jak Karol Y. i cesarz Rudolf IL, który na swój dwór 8ciągal
zawołanych wróżbitów. W Danii król Fryderyk IL był szczodrym
mecenasem Ty c h  o n a d e  B r a h e. Jego to darem i munificencyą
wspaniał:e obserwatorynm U rani en borg na wysepce H men w Sun
dzie powstało. Tu też astronom Brahe wypraco-wał dla tego króla

41* 
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Ż wdzięczności za tak hojny dar trzy najlepsze horoskopy dla 3 
synów królewskich, którzy dopiero pófniej na świat przyszli. Da
nina była darowi odpowiednia, najznaczniejsza, na jaką zdobyć się 
rnogł astrolog. Każdy horoskop po mistrzowsku ułożony i na poćl
stawie rozleg.łych obliczeń mozolnych z niesłychaną pilnością do 
końca szczęśliwie został przeprowadzony. 

Aksiomem niezawodnym i za niezbity uznanym przez astro
logów, było następujące wnioskowanie: ,,Jeśli planety w biegu 
swoim dokoła sło11ca wywołują, wszelkie ruchy w całym św'iecie 
,,<:z t e r e c h  ż ywi o ł ó w", z których się on składa, to można. 
wszystko, co się dzieje i dziać będzie na ziemi; z tego biegu pla
net w ich sferach niebieskich wyczytać, skoro się czytać umie 
znaki na niebie w ó s m y m r e j  o n i e  gwiazd, na sklepieniu nieba 
rozsianych - co właśnie jest przywilejem i obowiązkiem astrono
mów jako znawców nieba i astronomii ... Wróżenie z gwiazd w Eu
ropie nie pochodziło wprost ze starego Babilonu. lecz było ml'odszł 
rgipską spuścizną, .. 

Za najsmutniejszą i dla uczuć etycznej du.szy najboleśniejszą; 
skazę aberacyi umysłu ludzkiego w XV. i XVI. stuleciu uznać 
i głosić należy potworne c z a r n o k s i ę z t w o  c u d o t w ó r c z e, 
przez hierarchię· katolickiego Kościoła bez miłosierdzia tępione, tu
ilzież ś 1 e p ą w i a r ę  w A n g r  om a j  n i n s a od starych Persów 
z Azyi do Europy zawleczoną i także w całym Egipcie znaną

7 

i j eg o  g o s p o d a r kę z c z  a r  o w n i c a m i ,  które (jak powszechnie 
mniemano) wylatywały na łopatach i miot.rach kominami w po
wietrze z dyabłarni na nocne biesiady i sprośne hulanki w samo
tne, od własnego domu odległe ustronia. To nie mogło dla nikogo 
być rzeczą obojętną, a najmniej dla hierarchii kościelnej. która. 
pod swemi rozkazami miała w różnych krajach gorliwą Inkwizy
eyę, a ta tępiła zbrodnicze czyny wszystkich winnych do chwili 
ich przyznania się t o r t  u r  a m  i, a potem zazwyczaj śmiercią na 
płonącym stosie. Kroniki ówczesne takiemi wyrokami są prze
pełnione. 

Aleksandrya w Egiptie była wtedy ogniskiem wszystkich 
g.lównyeh myśli czasu, które stąd rozchodzily się dalej i na przy
goto,ranym do przyjęcia głupstw różnego rorlzaju gruncie z łatwo
ścią się przyjmowały. i dalej prosperowałjr. (Obacz mój trakta.t
o tem na i,mem miejscu).

Dopiero z początkiem XVII. stulecirL po N ar. Olir. Pana na
stał:a dht nauk przyrodoznawczych nowa era od czasu pojaw·ienia. 
się prac nankowych i odkryć Galileusza i Keplera. którego meto-
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<lę badania natury polecał usilnie i rozpowszechniać starał się 
Ba k o n  w e r u l a m s k i w swojem wiekopomnem dziele: ,,No
Y u m Or g a n  on". z trafnie na niem umieszczonem god,lem: 
„ W p o c i e c z  o h c h 1 e b t w ó j s p o ż y w a ć b ę dz i e s  z". Lord 
ten uczony, oko.to położenia fundamentów pod gmach wiedzy do
świadczalnej, miaJ' ,vielką zasługę przez to, że pierwszy obja :ni,l 
filozoficzne pojęcia o prawodawstwie · natury. będącem podstawą 
umiejętności indukcyjnych, i usiłował pogodzić te pojęcia z wymo
gami nowszej fizyki. a przytem sprostował błędne twierdzenia 
Aristoteles·a, dotyczące tego przedmiotu. Zabierał się on także do 
zreformowania filozofii tego wielkiego mędrca starożytnm�ci, lecz 
byJ'o to dla niego już za późno, kiedy ją Galileusz i Kepler cał
kiem byli porzucili... Starania jego były też i dlatego daremne, 
ponieważ jeszcze ,v X-V. stuleciu Leonardo da Yin ci, ten sam, 
którego szersza publiczność zna tylko ze strony sztuki jako wiel
kiego mistrza-malarza, urodzony na 112 lat przed Galileuszem, 
naszkicowawszy jasno ogólną metodę nabywania rzetelnej i praw
dzi,Yej wiedzy w rzeczach. dotycząeych przyrody, zadał głęboki 
cios fizyce Aristotelesa. U znając konieczność o b  s e r w a c  y i i ex
pe r i m e n t u, a tern samem wartość i n d u  k c  y i, znał' on też 
dobrze prawdziwe znaczenie d e  d u  k c  y i, która należycie użyta 
prowadzi do świetnych zdobyczy (rezultatów), gdyż łączy ze sobą 
pra,Ydy, na drodze doświadczenia poznane, i przez następne po
równywanie wyników takiego po.łączenia z danemi (datami) przy
rody - okazuje z wszelką pewnością, czy droga do wnioskowania 
obrana jest prawdzi,Yą, czy nie. Co on o stosunku doświadczenia 
do spekulacyi wypo"-iedziaL by.to na owe czasy nad podziw jenial
nie pomyślane i ponieką d dobitniej wypowiedziane. niż to późniejsi 
filozofowie w obszernych s,rnich pismach (monografiach) uczynić 
zdołali a między nimi i lord Bakan, nie znający sam ani warto
ści przyrodniczych narzędzi (fizycznych, chemicznych i astrono
micznych) , ani też właściwego znaczenia matematyki w zastoso
waniu do nauk przyrodnich. co wszystko dwa wieki naprzód prze
widział jasno geniusz Leonarda: który w jednem miejscu pism 
�nrnich tak się wyraża : Me c h  a n i k a j e s  t r a j  e m n a n k m a
t e m a t y c z n y c 11 , b o w n i e j  ł a t w o d o s t a r s i ę m o ż n a d o 
o ". o c u m a t e rn a t y c z n e j w i e d z y. 

Już na samej tej metodzie badania natury jasno i niedw·u
znacznie widać odwieczną prawdę. w dziejach rozwoju ducha 
ludzkiego w licznych i wielokrotnych przykładach poznaną, że 
kaida wielka myśl nie naraz powstała i zaraz wyrosła w potężne 
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drzewo, tudzież żadna nauka, choćby najprzystępniejsza i w do
broczynne skutki najbardziej obfitl\jąca, nie odrazu wyszł'a z gJ'o
wy jednego tylko choćby najgłębszego i najgenialszego myśliciela. 
caJ'kiem już obrobiona do korzystnego pobierania przez mniej 
wprawnych prostaczków i pod każdym względem sama doskonaJ'a, 
jak Minerwa z gJ'owy Jowisza wyskoczywszy, lecz częstokroć p9-
przedzaJ'y' ją pierwej błyski i usiłowania, które zazwyczaj szł'y na
przód w zapomnienie i dopiero po czasie i nowych usiłowaniach 
JJÓŹniejszego myślieiela wydobyte z pyJ'u tego zapomnienia lub na 
nowo geniuszem jego odtworzone: zajaśniały w pomyślniejszych 
okolicznościach światJ'em już więcej nie gasnącern, bo podsycanem 
i wzmacnianem świeżemi myślami innych potężnych myślicieli 
następnych. Zawsze więcej myślicieli, jeden obok drugiego, lub 
jeden po drugim w r0żnych czasem nawet ·bardzo od siebie dale
kich epokach czasu musiało powoli i z wielką nieraz mozołą przez 
wJ'asne błędy i eudze złudzenia, tudzież przez próżność niedou
czonych i różne inne namiętności gapiów docierać z wytrwałością: 
do poznania najprzód prawd częściowych, poszczególnych, zanim 
któryś· z nich w skutek swego szczęśliwszego ustroju myślowego 
wiedziony genialnemi pomysh,mi i domysfarni swymi lub obcymi: 
a czasem tylko przypadkową intuicyą wJ'asną na nową myśl na
prowadzony, nie dostał się nareszcie do sedna pewnej i niezawod
nej wiedzy i nie ułożył dla jej zjawisk odpowiedniejszej teoryi. 

'raki los miała nauka o rocznym biegu ziemi dokoła sJ'ońca. 
,Jnż greccy filozofowie na 2000 lat przed Kopernikiem uznawali 
za rzecz do prawdy niepodobną, ażeby gwiazdziste niebo wraz ze 
s]'o1icem obracało się dokoJ'a ziemi i uważali obieg jej koło s]'mica 
za podstawę swoich rozumowań o ruchach ciał niebieskich nie
wątpliwą. Ale nauka ta za życia głównego heliocentrysty A r  i
st a r c  h a  nie wiele miała adeptów gorliwych wyżej uzdolnionych., 
a po śmierci jego poszła w zapomnienie tak dalece, iż wprost 
przeciwne zdanie wzięJ'o górę i sztuczny, daleko trudniejszy sy st em 
Pt o 1 o m  e us z a, ponieważ dla zmysłu widzenia (wzroku naszego) 
był' przystępniejszy, wyrobił sobie powoli powszechne uznanie i ai 
do czasów obserwacyj Tychona de Brahe, a. nawet poza te czasy 
jeszcze utrzymywać się potrafił, pomimo, że Aristarch wyraźnie 
i niedwuznacznie uczył, ż e  z i e m i a  k r ą ż y  d o k o ł a  s ł o ńc a
i ta nauka jego w księgach literatury greckiej zapisana w III. 
stuleciu przed erą chrz. (na 279 lat przed Chrystusem) - bar
dzo priystępnie do pojęcia ówczesnych głów by]'a wyłożona; Ko
pernik zaś swoje naukowe twierdzenia o tej rzeczy w dziele swo-
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jem : ,, De revoZ,uNonibus orbinm coelcstium" N orimbergae 1543 
wszędzie należycie nmotywował, i je razem zebrane .nie w formie 
hypotezy, lecz od razu jako pewniki naukowe z spostrzeżeń i geo
metrycznych konstrukcyi wydobyte, podał śmiało na piśmie do 
wiadomości. Rękopis tego dzieła trzymał jednak przez 30 kilka 
lat w biórku pod kluczem (nie chcąc się narażać na bezcelow� 
polemiki z niedorosłymi mn naukowo zoilami i na różne przykro
ści z wyższerni władzami) i dopiero czując staTOŚĆ i bliską śmie.rć, 
powierzył go swoim dwom bliskim przyjacioJom, Rh e t  i k u s o  w i 
i Os i a n d r  o w i, z poleceniem oddania do druku. Oi zaś, wielce 
ostrożni, z obawy moiliwego prześladowania ze strony władzy, 
umieBcili w przedmowie samowolny dodatek, że cała ta nauka jest 
tylko hypotezą, mającą bardzo wysoki stopień prawdopodobie1istwa ... 

\V klasycznem tem dziele swojem popełnił' jednak Kopernik 
obok mniejszych pomyłek i niedokładności, dwa grube błędy; j e
d e n � że kazał ziemi i wszystkim planetom odbywać drogi po 
liniach kolistych trybem wielce powikłanym, a nie (jak jest 
w rzeczywistości) po obwodach ellips, powstających z przecięcia 
prosto ustawionego stożka płaszczyzną n a 1 e ż y c i e  poprowadzoną,, 
chociaż nauka ta od czasów Apolloninsza z Pergi (na 200 lat 
przed Ohryst.) była już w świecie nankowyrn powszechnie znana 
i dotycząca książka (de sectionibus conicis) znachodziła sit.; po bi
bliotekach włoskich, - a d rug i, że przyjął sło1ice za ciało nie-. 
bieskie, k t ó r e  c iąg 1 e w j e d n ym p u n kci e p r z e  s t r  z e  n i 
ś w i at o w e j  spoczywa, podczas gdy ono (jak dziś wiemy) nie tylko 
kręci się około swej osi (rotuje), lecz także bieg postępowy w tej 
przestrzeni i to z pokaźną, chyżością około 30 kilometrów na sr
kundę czasu nieustannie odbywa ... Mniejszych zaś pomyłek i nie
dokładności jest w niem też nie mało. Z tych tu tylko dwie wy
mienię, mianowicie a) ż e  s ł ońc e (według twierdzenia dawnych 
astronomów i filozofów w starożytności i w średnich ·wiekach) 
żadnych plam nie ma na swej tarczy, a tymczasem znamy ich 
nie mało 1): niektóre z nich są nawet bardzo rozległe, b) że k s  i ę
ż y c ma gładką powierzchnię, a w dzisieJszych teleskopach widzi
my na nim góry i doły ... · 

Nie wspominam tn wszakże o tern rlla pomniejszenia sła·wy 
naszego ziomka i uchybienia czci jego w czernkohviekbądź, - • 
którego Niemcy chcą nam dziś i tak zeskamotować ( zabrać dla 

1) Ob. Urba11ski. Pisma pomniejsze razem zebrane, art. N a t  11 r a
i odległość s,ło{1ca. Lwów, 1869. 



016 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

siebie) - lecz robię to dla rzetelnego naszkicowania historycznego 
obrazu, jak astronomia stopniowo się rozwijała wśród postępów· 
w innych naukach i w przemy śle sporządzania instrumentów 
astronomicznych, teleskopów i innych narzędzi, potrzebnycl1 do 
robienia obserwacyi na niebie. Kopernik posiadał wielkie talenta 
i niepospolitą bystrość umysłu; w młodości r.obil studya uniwer
syteckie na wszystkich czterech fakultetach; był doktorem św. 
teologii i medycyny, tudzież laureatem prawa kanonicznego dla 
zostania kanonikiem i docentem matematyki i astronomii w Rzy
mie, rozstrzelił więc swoje siły duehowe zanadto dla zbierania 
wiadomości na różnych polach ludzkiej wiedzy, a przecież nie hył 
t r ó j c ą  w j e d n e j  s w o je j  o s o b i e, złożoną z takicb trzech 
wielkich myślicieli. jak fiorenty1iski astronom, Ga 1 i 1 e o  Ga 1 i 1 e i, 
prazki astronom Ja n K e p 1 e r  i angielski matematyk i fizyk 
I z a a k Ne wt o n, "- starszych swoich latach szef król. menniey 
'iY Londynie, których prace całego niemal życia musiały się do
piero składać na to, ażeby h e  I i o c e n  t r y c z  n y  s y s t e m  j e go 
dokładnie pouzupełniać i należycie spuryfikować ( od usterek uwol
nić). których on sam nie był już wstanie dopatrzyć, nie posiadając 
potrzebnych do tego narzędzi fizykalnych, technicznych i astrono
micznych, ani nareszcie tych matematycznych i analityczno-geo
metrycznych wiadomości, jakie mi rozporządzał K ewton, "-ynalazca 
rachunku infinitesyrnalnego (cale. fluxionwn)... Stało się to i stać 
się mogło dopiero później (po śmierci Kopernika), po poprzedniem 
odkryciu przez Galileusza praw ruchu wahadłowego i praw· wol
nego spadania na ziemię ciał nie podpartych,· tudzież t r z e c h 
p r a w, znanych w mechanice nieba pod naz,�-ą praw Keplero
skich, nareszcie _p r a w a  o g ó l n e j  g r a w i t a c y i  cząstek wszela
ldej materyi światowej ku sobie na,vzajern, odkrytego także przez 
Keplera, a przez N ew tona należycie uzasadnionego i ogłoszonego 
'iY dziele jego: Principia mateniatica w r. 1687. 

Kopernik wykończył i tak olbrzymią pracę przerobienia syste
mu Ptolomeusza na swój nowy. do rzeczywistej prawdy w głó,Ynej 
zasadzie jnż bardzo zbliżony, i dokonał tego środkami, jakie po
siadał, tylko dlatego, że przez całe swoje życie aż do starości (żył 
lat 70) nie znał, co to jest walka o byt, co są troski rodzinne 
i ma1że1iskie i miał zwykle umysł pogodny i. spokojny; należał do 
hierarchii stanu, w którym żyje się swobodniej, miał więc dosyć 
wolnego czasu do zagłębiania się w rozmyślaniach nad ulubionym 
przedmiotem swojej fantazyi. ,,r u s  z e  n i a z i e m  i z p o  s a d n i e
r uch o m y  c h", na których ją wiedza astronomiczna starodaw-
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nych ludów od paru tysięcy lat osadziła była, a nauka Hipparcha 
i Ptolorneusza aleksandryjskiego od 18 wieków, umiejętnym systemem 
swoim jeszcze mocniej zakutą, w tym stanie mniemanej nierucho
mości · koniecznie dalej utrzymywać chciała. N areszcie nie potrze
bował ujadać się z niepowołanymi zoilami i traeić drogi czas 
w walce na pióra w polemice bezowocowej z ich głupotą, gdyż 
napisawszy księgę swoją zamkn·ął ją pod klucz i (jak sam powiada) 
trzymał przez 34 (!) lat zamkniętą, aż rlo ostatnich prawie dni 
żywota... Takich szczęśliwych warunków do prac naukowych nie 
miał nawet sam Newton do 54 roku swojego żywota. Starzec Ga
lileusz w nagrodę za swoje prace naukowe w młodości i męskim 
,Yieku, za swoje odkrycia w mechanice i astronomii, doczekał się 
w późnej starości najokropniejszych prześladowari, boleści i wiel
kiego poniżenia godności człowieka i ledwie cały z duszą w ciele 
wywinął się z więzienia. (Umarł 8. stycznia 1642 r. mając lat 78), 
a matematyk i astronom cesarski Jan Kepler przymie.rał z głodu 
z rodziną w mieszkanku na poddaszu w Pradze - (po ukoriczeniu 
astronomicznych tablic Rudolfhiskich) - i musiał chodzić piechotą 
<lo cesarza Rudolfa za należącą mu się pensyą rządową, aby z dnia 
na dzień mógł żyć daler bo mu jej w Pradze nie chciano 'iYJpła
cać regularnie. (Były to czasy 30-letniej wojny w Kiemczech). 
I 11óźniej aż do naszych czasów bardzo mało kto, chyba bogaty 
amator nank, miał takie szczęśliwe warunki do prac nankowych. 
jak fraunbnrski kanonik. :Mikołaj Kopernik . 

• 

( Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. WOJCIECH U HBAŃSKI. 
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BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MON O GRAFIA HI ST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA. 

(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

Legat, którego obiecywał papież, miał przybyć do Polski 
nie tylko l1la samych spraw kościelnych. Miał on jeszcze omówić 
ostatecznie kwestyę moskiewską osobiście z królem i załatwić inną 
niemniej ważną, która bardzo przyczynić się miała do umorzenia 
tamtej nie tylko na dworze rzymskim ale także rakuzkim. Była 
nią sprawa ponownych zaślubin króla, do których go namawiał 
przed jego przybyciem do Krakowa z okazyi sprawy Iwana, popie
ranej przez cesarza, książę Radziwiłł, radząc mu, aby szukał dla 
:-;iebie żony w domu Habsburskim. Ponownego małżeństwa Zyg
munta Augusta życzyli sobie wówczas wszyscy, bo chodziło o to, 
by dotychczas bezdzietny król zapewnił tym sposobem. obydwu 
państwom swoim następct tronu. Nakłaniała go do ni-ego rok 
temu Stolica Apostolska 1), nakłaniał także dawny teść, król Fer
<lynand, ojciec pierwszej jego żony, Elżbiety, który chciał koniecznie 
nawiązać z nim powtórne wędy familijne i zamierzał w tym celu 
ożenić go z drugą córką swoją, Katarzyną, wdową po księciu man
tna1iskim Franciszku III. Gonzadze, bawiącą wówczas we Wiedniu: 

1) Seri pt. Rer. Pol. T. I. s. 97 ., list Juliusza III. z łut. 1552 r.,
1-Ios. Ep. nr. 861. 
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Chodziło tylko o dyspenzę papiezką, ale ze względów politycz11ych 
i z powodu stosunków 8Cisfych, jakie łączyJ:y Kuryę rzymską z dwo
rem wiedeńskim. o taką dyspenzę nie byłoby trudno. Zato tru
dniejszym był do zdobycia sam Zygmunt August. Już w ubiegJ:ym 
roku starał się Ferdynand wybadać sekretnie usposobienie jego 
przez posła swego Zyg. Herbersteina. Ten wywiązując się zręcznie 
z powierzonej sobie misyi, omawiać ją począł naprzód w ko.ta,eh 
senatorskich podczas sejmu w Piotrkowie. Jednyill z pierwszych, 
który miał przyklaimąć myśli Ferdynanda, był Zebrzydowski 1). 
On to ośmielił się pierwszy, jak sam powiada, powtórzyć Zygmun
towi Augustowi wiadomość przyniesioną przez Herbersteina i na
mawiać. go do przyjęcia propozycyi króla rzymskiego. Wówczas 
jednak Zygmunt August, nie odżałowawszy jeszcze ukochanej 
Barbary, nie chciał wog?le mówić o małżeństwie. Po upływie 
niespełna rokn pod tym względem się zmienit Rada Radziwiłła, 
aby żenił się w Wiednin i tym sposobem przeciął intrygi austrya,
cko-moskiewskie, przypadła w samą porę. Król postanowił ożenić 
się i to ożenić się w domu habsburskim. Wysyłając do Wiednia 
z ko1icem lutego Radziwiłła w sprawie moskiewskiej, polecił mu 
sekretnie także wybadać, czy Ferdynand trwa jeszcze w dawnych 
·względem niego zamiarach. Rzecz cała miała być utrzymaną czas
jakiś w tajemnicy 2), bo król nie chciał, aby dószła do wiadomości
matki jego, Bony, ile usposobionej dla Austryi 3). Niebawem przy-

1) Kor. Zeb. nr. 806.
2) Hos. Ep. nr. 1012, 1021, 1011 .  Dzieje Górnickiego, wycl.

Tur. s. 42-46. Do dnia 24. marca nie było jeszcze nic pewnego, jak 
rzeczy stoją;. Pisze w tym dnin St. Kostka, woj. chełmiński, do St. Ho
zyusza (nr. 1000)_: Tak o panu wojewodzie wileńskim dokąd jedzie
nie wszyscy się zgadzają, jedni mniema

j

c.1 iż do lVIynchen, drudzy do 
Gedelborku, trzeci do Portugaliej wyjeździć dziewoją·'. A przedtem 
jeszcze Jan Lang, poseł ks. Ferdynanda, bawiący w Krakowie, nie obcy, 
ale i niezupełnie świadom zamiarów króla, pisał pod dn. 10. marca: 
„Przed 14 dniami wyjechał z Krakowa z poleceniem od króla Mikołaj 
Radziwiłł... pod pozorem że· ma naprzód się widzieć z naszym królem 
tam, gdzie będzie mógł go spotkać, a następnie udać się do Bawaryi 
dla proszenia o rękę siostry księcia bawarskiego dla swego króla" ... 
. ,niektórzy nawet mniemają, jakoby jechać mia,ł do Ferrary i zaślubić 
tamtejszą księżniczkę, spokrewnioną z królem francuskim - . .. Y. Przez
dziecki, Jag. Pol. T. V. s. LXXV. 

3) Z jego polecenia miał Przerębski na jej indagacye w tej spra
wie odpisać jej, jak donosi sam król Radziwiłłowi dnia 30. marca: 
,,iż Twoja )Iość in negotio moscico tam jechał'', a nie dla jego ożenie
nia, Y. Lachowirz. s. 50. 
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szły z Wiednia od Radziwiłła pocieszające wiadomości. Otrzymał 
je także Zebrzydowski, jako senator interesujący się bardzo spra-\'rą 
małżeńską króla i znany z życzliwości dla domu rakuzkiego. ,,My 
co rychłe ożenić się wolę mamy", pisze król, zadowolony z ta
kiego obrotu rzeczy, do Radziwiłła Rurlego 1), - ,,jużeśmy k'temu 
nmysł nasz skłonili, że dziewkę króla I. M. rzymskiego, wdowę 
księżnę mantuańską, która tylko pięć niedziel za mężem był:a. 
w małżeństwo weźmiemy". Zdecydowany do podjęcia starań ma
trymonialnych we Wiedniu, zwołał Zygmunt August ctnia 8. kwie
tnia senatorów bawiących na sejmie krakowskim, między nimi 
i Zebrzyrlowskiego, na sekretną naradę, na której oświadczył go
towość zaślubienia Katarzyny austryackiej. Kie wszyscy· senatoro
wie tę gotowość pochwalali. a nie pochwalili nie tyle z tego po
wodu, jakoby byli przeciwni domowi habsburskiemu, chociaż wielu 
wyznawców swobody religijnej wyrażało się. że dom ten zanadto 
pod względem religijnym surowy, jak raczej dlatego, że sprawę 
tę miał prowadzić w ,Viedniu książę Radziwiłł', znany protektor 
protestantów na Litwie. a nie mający mim w Polsce. Ostatecznie 
zapadła uchwala senatu, zatwierdzająca projektowane przez króla 
jego małżeństwo z Katarzyną, Jakoteż wybór osoby księcia Radzi
wiłła na prokuratora i podkanclerzego Przerębskiego na umyślnego 
posła. który miał decyzyę króla i uchwalę senatu osobiście zawieść 
do "\Yiednia i dokonać tamże razem z Radziwiłłem aktu zaślubin 
per procurani. Niebawem też Przerębski wybrał się w drogę 2).

Zebrzydowski , mrnżający się za inicyatora i moralnego 
spra�cę ułożonego małże1istwa, nie posiadał się z radości wobec 
takiego obrotu rzeczy. Jadącemu do Wiednia Przerębskiemu wTę
czył trzy listy z datą 10. i 15. kwietnia, jeden do króla Ferdy
nanda, dwa inne do RadziwiUa i Herbersteina. w których dal 
wyraz uczuciom niekłamanego zadowolenia i jak zwykle podniósł 
zasługi położone przez siebie. Sukces króla Ferdynanda, niosący 
z sobą ogromne korzyści tak dla królestw·a polskiego jak dla fa
milii austryackiej, cieszy go niezmiernie, bo jak ojczyźnie swojej 
iiawdzięcza wszystko tak Anstryi ofiarowy,rnł jnż od dawna ,,i::zel-

1) Przeźdz. Jag. Pol. T. II. s. 22/3.
2) Kor. Zeh. nr. 806, 807, 808. Hm�. Ep. nr. 1012. Przeź z.

Jag. Pol. T. V. s. LXXVIII.. list J. Langa z 6. YIII. 1553: "\Yielkt! 
zawiść mają do niego (t. j. do Radziwiłła) Stany królestwa pol. za to, 
że jemu poruczonem było traktowanie z W. Kr. M. (t. j. z Ferdynan
rlem) o małżef1stwie królowej a oni nie clopnszczeni są cło spraw 1.m
blicznych na dworze królewskim. 
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kie swoje usługi i zawsze życzył titk jednej jak drugiej wszelakiego 
błogosławieństwa 1). Ofiarowl\je więc nadal te usługi, obiecuje po
robić wszelkie ułatwienia legatom, jacy do Polski przybędą, 
i przyrzeka prosić Boga, by użyczył temu malże1istwu błogosła
wieństwa i potomstwa. Przyznając Radziwiłłowi chętnie tytuł do 
zasług. jakie położył w tern dziele tak ważnem i zaszczytnem pod 
względem politycznym, dziękuje mu za wesołe nowiny. Nie mniej 
przekonany o swoich zasługach, dzieli się poufnie temi nowinami 
z Herbersteinem i przypomina mu sekretne rozmowy, jakie niegdyś 
prowadził z nim na temat zaślnbin, dziś już postanowionych. 
Wprawdzie wielu sobie przypisuje inicyatywę pod tym względem, 
nos autem, nohis pulcherime conscii sumus, boć vi·iele starań doło
żył, a by szczęśliwy projekt króla rzymskiego uwie1iczony został 
µomyślnpn rezultatem ... 

Ślub rzeczywisty mic1.ł odbyć się 2. lipca w Krakowie 2).

Tymczasem podjęto starania w Rzymie o dyspenzę papieską. Uzy
skaną llyspenzę miał przywieść do Krakowa zapowiedziany legat 
apostolski 3). Był nim brat kardynała Bernarda cle Mapheis, Marek 
Antoni, który wyruszył z Rzymu z końcem maja a stanął w Kra
kowie już 30. czerwca '<). Ale ślub nie odb.yl się 2. lipca, musia.t 
lli1wet byt odłożonym na nieoznaczony dzień, bo król przeziębił' 
się na polowaniu w puszezy Niepołomickiej i zachorował na silną 
febrę, która go powaliła na loże. Termin odracz,any z tygodnia na 
tydzie1i ustalonym został wreszcie na dniu 30. lipca 5). W tymże 

1) W ,.Jagiellonkach" T. V. s. 80/1, przytoczony list królowej
Katarzyny z 29. październ. 1553 r. pisany do jakiegoś duchownego -
może do Zebrzydowskie.go - w którym dziękuje mu królowa za "-ierne 
nsh1gi ojcu i je.i samej wyświadczone. 

, '.!) Hos. Ep. nr. I 012. 1021. Przeździecki, .Jagiellonki Polskie. 
'r. 2, s. 33. 

�) Script. Rer. Pol. T. I. s. 100. Gornicki, Dzieje s. 42 i 43. 
4) Ros. Ep. nr. 104-7. Kor. Zeb. nr. 81n. TJchansciana I. II.

s. 31.
5) Hos. Ep. nr. 1053, 1060. Lachowicz, s. 52. list z 8. VI. do

Raclz.: ., bo to już odedwu niedziel febrim tertianam satis atrocem pati
mura . - List drugi z 22. VI. na str. 53 zawiera wiadomość, iż jeszcze 
.. ab hoc febri tertiarn1:' król nie jest wolny; dodaje jednak: ,,Wszakoż 
folgując conrnlescentiae et Yirium solidiori recuperationi ex communi 
omnium astrologorum iudicio has nostras nnptias iterum longius nsyne 
acl 30. mensis inlii proroganclas cluximns, ih1 ut trigesima mensis inlii 
futura serenissirna cooinx nostra coronaretur, Yigesima autem nona inlii 
hnc CracoYiam Yeniat. 'ren bowiem czas jako bardzo pomyślny dla przy-



622 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERAC.Kl 

czasie odbył sit już w Wiedniu prowizoryc-zny ślub, w którym 
króla zastępował książę Radziwiłł. Kiebawem potem ruszyła Kata
rzyna z vViednia do Polski. ,,ryjazd jej wyprzedzili obaj posłowie, 
Ra<lziwiU i Przerębski. "r drodze P°'''itali przyszłą królo,Yę pod 
O.tumuricem wysła1icy króle\\ scy, kanclerz Ocieski. biskup Koskow
ski i wojewoda· płocki. Felix Szre1iski. Stąd towarzyszyli ci wy
słańcy wspaniałemu poczetowi jej, w którym znajdował się takie 
rodzony jej brat. arcyksiążę Ferdynand, aż do samego Krakowa. 
"rjazrl do Krakowa odby,I· się 29. lipca. Król. jakkolwiek jeszcze 
niezdrów, wyjecha,.ł na Rpotkanie przyszłej swej małżonki za mury 
miasta do Łobzowa, otoczony nadwornem s,·rnm rycerstwem i zbroj
nymi hufcami panów świeckich i duchownych, między którymi 
była także chorągiew Zebrzydowskiego. Pod wieczór w samej sto
licy u wrót katedry i zamku wita.t przysz.tą królowę sarn Zebrz�'
dowski, jako biskup krakowski. w asystencyi całego duchowie1istwa.
"\Y pięknej przem°'Yie miał wielbić jej cnoty. osobliwie jej pobo
żno�ć. i vvyrazić J:)Owszechną z takiego gościa jak ona. radość. 
Dnia 30. lipca odbyJJ się uroczyste zaślubiny i koronacya nowej 
królowej. Ślub dawał i królowę wśrod mszy zwyczajnym obrząd
kiem koronował' prymas Dzierżgowski. Do ołtarza prowadzili ją 
biskup Drohojowski i biskup Zebrzydowski. Kazajutrz ,Yitała ją 
i składała jej hołd akademia krakowska. Przemawiał w jej imieniu 
a w zastępsbvie Zebrzydo-wskiego jako kanclerza almae 1natris, 

dr. I. Benedykt Kozmi1iczyk, profesor teologii. Mówił" ,. wcale ucze
nie". Niebawem po hucznem i "Tspanialem weselu, urozmaiconern
zabawami rycerskierni, turniejami i gonitwami. król za namową 
księcia Radziwiłti zabrał żonę wbrew jej chęci i woli na Litwę. 
Stalo się to w ostatnich dniach sierpnia 1). Zebrzydowski przez ten 
czas bawi.i· jeszcze w Krakowie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃl:iKI. 

)J)'Cia i koronacyi wybrali wszyscy astrologowie, haec enim tempora et 
pro ach-enta et pro coronatione nxoris, opportuna nni,-ersi astrolo!d elt>
Q.'l•nmt. ' 

1) Niemcewicz. Zbiór Pamietników T. V. s. 325-345. Opisanie
obrz�clu ślubnego - według Orzechowskiego - Górnicki, jak wyżej. 
Przezclziecki. Jag. Pol. T. V. s. 66, 67 i w. n. zaw. relacyę z Kra
kowa arcyks. Ferdynanda i str. LXXYII-IX:. zaw. listy .J. Langa 
z dnia 5. i 6. sierpnia. Lang, późniejszy stał�' rezydent na dworze Ka-
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tarzyny, pisze: ,,Królowa usiłowała prośbami króla od tej podróży od
wrócić. ale nic to nie pomogło i musi milczeć wedle rady wiernych 
przyjaciół'". Szujski tłómaczy ten wyjazd tem, że wogóle ma.tżei\stwo 
z nią było królowi nie miłem. było czysto politycznem. Król miał od 
początku niechęć cło niego religijn�j natury: uwazał je za wzbronione 
mimo dyspenzy papieskiej, s. LXXXIV. - Hos. Ep. nr. 1012. 1083, 
1066 i 1067, ten ostatni nr. zaw. ,,Hosii oratio". którą biskup war
mijski witał Katarzynę w imieniu stanów pruskich. - Biblioteka Osso
li1iskich. R. 1828. T. III., opis wecUng mowy Orzechowskiego "' 1me
k1arlzie Ossoli11skiego. 
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D r. St a n i s .f a w '11 o m k o w i cz. Tyniec. - Z ryciną i pla
nem. - W Krakowie, jako 18 tom „Biblioteki krakowskiej". Nakładem 
Tow. miłośników historyi i zabytków Krakowa, 1901. Str. 55 in 8 ° . 

P. Tomkowiczowi zawdzięczamy przypomnienie społeczeństwu pol
skienrn i naukowe opracowanie niejednego już zabytku dawnej naszej 
sztuki i architektury, nie jednego pomnika, naszej historycznej przeszło
ści. Każda talnt praca to - obywatelska zasługa. Obecnie szereg tych 
zasług pomnożyła nowa: dr. Tomkowicz przypomniał współczesnym 
i opisał im starodawne opactwo tynieckie, zkąd przez długi szereg wi1'
ków szerzyło si� światło religii i cywilizacyi w Polsce. 

Do niedawna losy Ty11ca. który miał tak piękną przesz.rość ale 
w w. z. popacU w zupełną ruinę, zdawały si� być rozstrzygnięte, a sta
rożytny klasztor, niegdyś jedno z pierwszych w Polsce ognisk oświa,ty 
i wiary chrześcial1skiej, skazany na zagł'ttd.ę. Obecnie jednak to smutne 
przeznaczenie zostało od�nócone, w lecie bowiem r. 1900 przyszły <lo 
skutku nkłady z Rządem anstryackim, mocą których budynki klasztorne 
wraz z należ,!cym do nich majątkiem, złożonym z pewnej liczby folwar
ków, prz8szły w posiadanie księcia-biskupa krakowskiego, a jak <lr. 
11omkowicz pięknie powiada „dło{1, która nie dała npaść Wawelowi. 
potrafi też dźwignąć z ruiny Tyniec". 

W tej chwili, tak derydującej dla Ty11ca, tern potrzebniejsz,1 i tem 
s,łtlszniejsz,1 było rzeczą przypomnieć dawne jego losy. 

Opowfada więc dr. Tomkowicz o założeniu Ty11ca, który zaezą.t 
odgrywać rolę jnż historyczną niejako, kiedy naród i ziemie polskie są 
jeszcze pogrążone w dobie przedhistorycznej, legenda bowiem dzieje jego 
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przedłuża gdzieś aż w IX. czy koniec VIII. . wieku. W ów czas to nad 
górnym brzegiem Wisły, o dwanaście mniej więcej kilometrów na po
łudniowy zachód od Krakowa, na, pagórku t. zw. "Podgrodzie" lub 
,,Grodzisko" miał wznosić się dawny gród polskiej rodziny Starżów. 
Dr. Tomkowicz przytacza legendy z tym rodem i z tern miejscem zwią
zane, prostuje fałszywe opowieści, wyjaśnia wątpliwości historyczne, 
mówi o założeniu (w w. XL) klasztoru na północ od dnwnego grodu. 
na skale Tynieckiej, o osadzeniu w klasztorze Benedyktynów, o uposa
żeniu ich, o wpływach i potędze zakonu, o powstaniu przy klasztorze 
twierdzy, o losach budynków klasztornych i kościelnych. Zakon wzmógł 
się z czasem tak w bogactwa, że opat jego miał wszelkie prawo nazy
wać się panem pięciu miast i stu wsi, quinque civitatum et centum 

villarum abbas, - ale w tern bogactwie, według niektórych, leży 
przyczyna, że klasztor zbyt zajęty dobrami materyalnemi, gospodarstwem 
i zarządem majątków, tworzących jakby małe państewko ·z rozległą 
i zawiłą administracyą, zaniedbał innych wyższych zadań, nie odegrał 
w dziejach narodu i w dziejach cywilizacyi takiej roli, jak inne po
krewne klasztory w Polsce. 

W czasie konfederacyi barskiej Tyniec jeszcze raz spełnił' rolę 
historyczną; w r. 1771 konfederaci osadzili się w klasztorze, a sam 
Puławski kierował jego ufortyfikowaniem, poczcm wykonali ztamtąd 
(w lutym r. 1772) pamiętną wycieczkę do Krakowa pod wodzą Choi
siegc,, Viomesnila i Saillanta, i odebrali Wawel z rąk załogi rossyj
skiej. - Po pierwszym rozbiorze Tyniec dostał się Austryi. Część dóbr 
zostab skonfiskowana; w r. 1805 osadzono w Tyi'rnu Benedyktynów 
z opactwa Wiblingen w Bawaryi. W r. 1809, gdy wojska ks. Józefa 
Poniatowskiego zwróciły Kraków Księstwu Warszawskiemu, niemieccy 
Benedyktyni wynieśli się cichaczem z Tyńca, zabrawszy, co się zabrać 
dało. Po kongresie wiede11skim Tyniec powrócił do Austryi, poczem 
w r. 1817 nastąpiła ostateczna kasata majątku zakonnego a zakonnikom 
pł>zwolono rozejść się po świecie. Utworzono natomiast dyecezyę tyniecką, 
a bisknp ks. Ziegler, dawny przeor tyniecki, zamieszkał w r. 1822 
w budynku opackim. W r. 1826 musiał tę siedzibę zamienić na 
Bochnię a opuszczony klasztor zajęli Jezuici. W dniu 2. maja 1831 
piorun uderzył w Tyniec i obrócił klasztor w perzynę; zgorzały też 
dachy kościoła, stopniała miedź z ich pokrycia i spadły hełmy wież, 
zbudowane z drzewa i metalu, wieże zaś, prowizorycznie pokryte, przy
brały obecną postać przysadkowatą. Dzięki ofiarności i zabiegom hr. 
Wilhelma Romera z Ochodzy, powiodło się ocalić przynajmniej kościół 
od zupełnej ruiny, pokryć go dachem i wykonać najpotrzebniejsze przy
najmniej roboty ochronne -- ale mury klasztoru, który mieścił niegdyś 

42 
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do 90 zakonników, nie znalazły opiekuna i cenna pamiątka przeszJ'.ośd 

szybkim krokiem zbliża się ku całkowitemu zniszczeniu. Dziś nie łatwo 

już odtworzyć sobie dawną postać i świetność klasztoru a niewiadomo nawet, 

czy rndery obecne dałyby się odrestaurować i uczynić mieszkalll'emi. -

Cała nadzieja w tem, że wspomniana zmiana w posiadaniu Tyfwa wp,ly

nie na losy dawnego klasztoru. 
Dr. Tomkowicz daje dokładny opis i plan ruin, opowiada o archi

tekturze dawnych budowli, poświęca osobny ustęp dziełom sztuki, bi

bliotece i skarbcowi tynieckiemu, oraz dochodzi, gdzie rozprószone za-

bytki tych zbiorów znajdują się lub mogc� się znajdować. ab.

S z y m o n  As k e n a z y. Sto lat zarządit w Królestwie Polskiem 

1800-1900. - Lwów. Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwo

wie„ Str. 68 w małej ósemce z dziesięciu wizerunkami. _:_ Warszawa. 
E. Wendc i Spka, 1901.

Stulecia są tylko sztueznym W) tworem ludzkiej rachuby czas11, 

ułatwieniem w tej rachubie ; same dla · siebie, ściśle rzecz biorąc, nie 

mog,1 one tworzyć i nie tworzą istotnie ani zamkniętych okresów czasn 

ani też epok, w których pewna idea czy to polityczna, czy społeczna, 

czy .religijna, czy humanitarna, znalazłaby urzeczywistnienie. Tytanicz

nych walk, prac i cierpień ludzkości, niepodobna wcisnąć w karby 

stulecia; tylko przypadkowo może się zdarzyć, że granice pewnej epoki 

i granice danego stulecia zejd'-} się razem, .lub prawie razem. 

Możnaby powiedzieć z pewnemi zastrzeżeniami, że to ostatnie ma 

miejsce co do losów t. zw. Królestwa polskiego, to jest tej dzielnicy 

dawnej Rzeczypospolitej, która po rozmaitych zmianach terytoryalnych, 

otrzymała swe dzisiejsze granice na lfongresie wiedeńskim r. 1815. Jak

kolwiek i tutaj nie można mówić o ścisłem przystawaniu granic Ęiztu

cznej rachuby czasu do granic epoki w życiu wspomnianej dzielnicy 

polskiej, to jednak fakt że wiek XVIII. zakończył się wielką tragedyą 

Polski, a wiek XIX. zamknął się wprawdzie nie zmianą systemu, a za

tem także nie zmiam1 epoki, ale przecież śmiercią naczelnika kraju, ks. 

_Imeretyńskiego, którego rządy miały być pewnem złagodzeniem starego

systemu: fakt ten pozwala uważać wiek XIX. do pewnego stopnia za 

odrębny okres w dziejach Król'estwa polskiego. 
Ten wzgląd zapewne skłonił znanego już zaszczytnie z szeregu 

źród,lowych, samodzielnie i bystro opracowanych prac historycznych ba

dacza dziejów naszych, dr. Szymona Askenazego, do wydania zacytowa

nej u góry ksic1żeczki, która zresztą wobec braku wyczerpującego i je-
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dnolitego opracowania porozbiorowych dziejów Polski, nabiera znaczenia 
bardzo potrzebnego a bardzo pożytecznego zarazem i dobrego podręcznika. 
Jcstto treściwie, bardzo zwięźle, bez wszelkich refleksyj i uwag- prawic 
jak gdyby tylko spis treści wielkiego dzieła historycznego - ale wyczcr
p11j,1co i dokładnie podany zarys najważniejszych wypadków historycznych 
z dziejów Królestwa w ubiegłem stuleciu. Zacząwszy od stosunków 
w pierwszych latach XIX. wieku, to jest od �zasów pruskich, przedsta
wia dr. Askenazy z kolei pokrótce czasy Księstwa warszawskiego, po
tem Królestwa kongresowego, dalej upadek tego Królestwa slrntkiem 
wojny r. 1830-1831, namiestnictwo ks. Paskir,wicza, czasy przejąciowe 
w pierwszych latach rządów cara Aleksandra IL, rządy Wielopolskiego, 
a potem namiestuictwo hr. Berga od r. 1863, wreszcie czasy najnowsze 
od r. 1880. O wypadki wojenne w latach 1811-12, 1830-31 i 1863-4 
autor, - widocznie z tego powodu, że s,1 lepiej znane, - tylko po
trąca, a natomiast tern dokładniej zajmuje się rozwojem stosunków pa6-
stwowo prawnych, jeżeli tak możnaby nazwać rozmaite zmiany w orga
nizacyi politycznej, administracyjnej, prawnej i społecznej, jakim Króle
stwo w ubiegłym wieku podlegało. 

W podręcznikach tego rodzaju na,jważniej. Z,! rzeczą jest - ści
słość; o tern, że jej tu przestrzegano, daje rQkojrnię jnż nazwisko antom. 

Książeczka ozdobiona jest dziesięciu rycinami przedstawiającemi 
.Fryderyka Wilhelma III., Fryderyka Augusta Saskiego „księcia war
szawskiego", ks. Józefa Poniatowskiego, prezesa senatu Tomasza Ostrow
skiego, generała Henryka Dc1browskiego, cara Aleksandra I., Stanisława 
Potockiego, arcyb. Woronicza, Aleksandra, Wielopolskiego, dr. Mianow
skiego. Wizerunków osobistości, czynnych po r. 1863, już nie dano; 
a szkoda. ab. 

Al m a  e Ma t d Jag e l  l o n i c a  e ,  qui ab ipsa multa olim in 
litteris perceperant, quinque saecula feliciter peracta, hoc munusculo 
oblato gratulantur. Leopoli, propriis sumptibus �ł'l CM. 

Dedykacya służy zamiast tytułu: ,,Grono dawnych uczniów Uni
wersytetu Jagiel1011skiego złożyło ten skromny dar jako wyraz hołdu 
i życzeń dla Uniwersytetu z okazyi jego pięćwiekowego jubileuszu". Są 
tu następujące prace : Walenty W r ó b  e 1: ,, Aristotelis locus de poetica 
XIX. 1456 a 38-1456 b 8 explicatiis et emendatus" (po łacinie);
Wincenty Śm i a ł e k: ,,Henna w Marko pulo a spuścizna Simonidesa" ;
Stanisław W i t k o w s k i  : ,, De pace, quae dicitur Cimonica" (po łaci
nie); Jan Cz u b e k: ,, Epigramy Mareyalisa; wybór z ks. XI. i XII.";

42*
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Zacharyasz De m b i t  z e r  : ,, Oriciana" (po· łacinJe) ; KaziI�ierz N i t s c h: 
,, Próba wyjaśnienia genezy przechodzenia w narzeczu biało ruskiem nieak
centowanego e w a" ; Aleksanąer Frąc z k i  e w  i c z  : ,, De sex primis 

numeralibus Etruscis" (po łacinie) ; St. S i  e d Ie c k  i : ,, Schopenhauer 
o ideach Platona" ; Ignacy S t e  i n : ,, Dwie elegie Kochanowskiego" ; Ka
zimierz Br o n i k o  w s k i: ,,Ślady wpływów francuskich humanistów
w epigramach Jana Kochanowskiego" ; Józef W i n k ow s k i: ,,Horacego
Sat. I. 6." (przekład); Jan Ro z w a d  o w s k i: ,,Ze studyów nad
nazwami rzek słowiańskich" ; Józef K a 11 e n b  a c h : . ,, O genezie Dzia
dów".

Każda z tych prac, źródłowa i samodzielna, zasługiwałaby na 
osobną ocenę; poczet ich ogólny jest wyborowy. 

ODP. REDAK'I'OR ADAM KRECHOWIECKI. - NAKŁAD „GAZ.WrY LWOWSKIEJ", 
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K.ORESPONDENCY A

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

21. marca 18G1 1) •

. . . . Ledwiern ukończył korrektę, zjawił się Zygmunt Siera
kowski z Gutrym. Gutry spokojny i poważny człowiek. Mówiliśmy 
o sprawach poznańskich, a potem o Mierosławskim i A. Branic
kim. Uwiadomił mię, że z tym ostatnim zejść się ma dzisiaj u Je
nerała Wysockiego. Po obiedzie najniespodziamej pokazał się stary
znajomy Konstanty Górski. Przyjechał on z Warszfl.WY po wypad
kach, aby zaczerpnąć rady i pomocy u emigrantów. I on radby
co rychlej obaczyć się z Mierosławskim. W siedliśmy razem do
powozu i pojechaliśmy do Maison de sante Dubois, kędy mieszka
chorujący Jenerał Wysocki. Z jenerałem łatwa rada, dobroduszny,
odrazu zgadzał się na żądanie krajowców, ale potrzeba skłonić do
tego i Mierosławskiego. O konferencyi z Branickim i Gutrym
napomknął mi tylko Wysocki ogólnie, bo nie chciał się wynurzyć
przed nieznajomym Górskim. Wstąpiliśmy do Antoniego Gorec
kiego. Chory, ale po staremu dowcipny, prawił nam swoje anegdoty.

28. marca 1861 2) •

. . . . Nadszedł Zygmunt Sierakowski z pożegnaniem na kilka 
tygodni. Był rzewny, potulny i z całego serca obojgu nam przy-

1) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
2) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
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chylny. Mówiłem z mm długo i poważnie o rzeczach krajowych. 
Wznowiłem zagajony ongi spór z moją żoną o niebezpieczeństwie 
walenrodyzmu. Niemal z płaczem tłómaczył mi się ze swego po
łożenia i pomimo to nie broni się od pokus. Podróż jego dzisiej
sza niebezpieczna. Odradzałem ją z przyciskiem, ale widocznie 
nadarmo. Mówił nam, że Bronisław Zaleski stanął na czele sto
warzyszenia -w Pi1isku, Domu zleceń .... 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Pary.z, 28. marca 1861. 

Mamciu moja serdeczna i ukochana, świątki -wielkanocne! 
,,C h r  y s t  o s  W o s k r e s!" Ukrzyżowany nasz Pan zmartwych
wstaje, aby obdarzyć wiarą i wolnością człowieka i ludzkość cał'ą. 
Zaprawdę wielkie to i największe gody w chrześciaństwie. Obycza
jem naszym ukraińskim całuję Mamcię moją i wszystkich mamci
nycb. Oczywiście, Mamcia niech rozdzieli po sprawiedliwości te 
pocałunki między ukochanemi- w Hyeres. 

Z Warszawy przycichły wieści na razie. Car coś dał już, coś 
obiecał jeszcze, a1e lud jak 1 ó d , bez słońca Ł.aski IJ_ie stopnieje. 
Trzeba się modlić o to św'iatło i ciepło z Góry dla Polaków, dla 
Moskali, a tymczasem wierzyć, miłować, spodziewać się. Dotych
czas Delegacya trzyma się z jaką taką godnością. Ale co potem 
będzie? Dużo się gromadzi materyałów zapalnych. Jedni obawiają 
się wspomnień wielkoczwartkowych, drudzy trzeciomajowych. Gońce 
z kraju pędzą a pędzą do nas po radę. Ja, duszko Mamciu, pośre
dniczę arystokracyi polskiąj w targach z Mierosławskim. Częste są 
u mnie schadzki, dotąd nie udaje mi się zgoła, ci bluźnią wolno
ści, tamten lekceważy wiarę. Podobn·o że przeklnę obiedwie strony 
i zostanę sam samiutki pod Golgo�ą. Oj! drogośmy tam byli ku
pieni! Kiedy dziś tyara papieska nie popłaca, to i cóż znaczą ko
rony królewskie albo mitry książęce i hrabiowskie? Nie ma rady. 
Mamciu, przemienia się porządek rzeczy w świecie .. Przeszłość ru
nęła, niepowrotnie runęła, ale i Antychryst tuż, tuż. 

Nieoszacowana, Mamciu, suplika -cechów rzemieślniczych do 
Delegacyi Warszawskiej. Zosia wam ją poszle. Na Ukrainie zdaje 
się, że przyjdzie do uwłaszczenia włościan. Pani Bronisławowa· 
D .... upoważniła brata swego- K . . . . do zagajenia przynajmniej 
tej rzeczy w Rzyszczowie. Wyjechał już z mojem błogosławieii-
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shyem. - Przywożą tam w tym czasie i zwłoki Szewczenki. 
świeżo zmarłego w Petersburgu, aby je pogrzebać w ziemi rodzin
nej. Małorossy radziby wywołać przy tej sposobności manifestacyę 
ukraińskiego ludn. Obaczymy, czy się to uda. Kijów podczas kon
traktów tegorocznych był' arcypatryotyczny i polski. Eustachy 
pisze mi dziwy o usposobieniu starych i młodych. Pod względem 
pieniężnym było źle. Bankructw co niemiara ... 

Całuję kolana i ręce Mamci, a razem przy Chrystos Woskre� 
niech pocałuje Józefa, Dyzię, Dyonizego i Daryusza za, mnie i za 
moich. Kochajmy się w ChrystusiP, który zmartwychwstał' i w któ
rym zmartwychwstaniem. 

Józef' Bohdan. 

8. kwietnia 1861 r. 1) . 

. . . . . . Zaledwie doko1fozyłem korrekty, ktoś dzwoni. Karol 
Różycki, od kilku lat gość u nas niewidziany. Przywitanie było 
serdeczne. Rozmowa odrazu poważna, treści duchowej ogólnie re
ligijnej. Odwróciłem jakoś ją na Szewczenkę. Czytałem wyjątki 
z autobiografii jego i kilka strofek z pieśni. Karol słuchał' z na
leżną uwagą. K adszedł' Seweryn Gałęzowski, zaczęliśmy rozmowę 
o polityce i nowinach warszawskich. Karol z wielkiem podniesie
niem ducha mówił o staryeh grzechach szlachty, cytował fakh1
smutne, katowanie chłopów w majątku Pani W. P. za to. że nie
chcieli pańszczyzny wedle przywileju ojea Szczęsnego Potockiego,
i fakt o Głowackim, bohaterze racławickim, którego .i ego właści
ciel, pomimo że był' oficerem, zmuszał' do pańszczyzny i w końcn
oddał' w rekruty. Słuchaliśmy ze łzami w oczach i żona, która
weszJ'a _podczas tej uroczystej dyskusyi. Czytał nam także w.riątki
z listu jakiejś pani z kraju, właścicielki wioski na granicy pruskiej.
która pisze o gniewnem usposobieniu lndn na szlachtę .... 

Do Pana Bronisława Zaleskiego, we Florencyi. 

Pary.{ 27. kwietnia 18(i1 1
r . 

Koc·.hany Bronisławie . . . . ewagi hrnje o szkole ze 
wRzech miar trafne i poważne odczytam ,r ysockiemu. który obie-

1) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
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cał'. się dziś do nas na wieczór. Wysocki czyni co może, ale jakoś 
połowicznie i bez energii. bo, niestety, nie posiada dość hartu 
w charakterze. Namawiamy go, aby porzucił'. lichą prywatną po
sadę swoją w Paryżu a przeniósł'. się do Ouneo i zajął'. się jedynie 
mł'.odzieżą, za którą będzie odpowiedzialnym przed Bogiem i Ojczy
zną. Wysł'.aliśmy stąd tymi dniami do Wł'.och majora Waligór
skiego, bardzo zdolnego matematyka, który za młodu ongi pod 
tarewiczem Konstantym wykł'.adał'. już artyleryę w szkole aplika
qjnej warszawskiej. Nie brak więc profesorów, ale ca,fy sęk tkwi 
,v Dyrekcyi i jak się weźmie do niej Fijałkowski, którego nie 
znam zgoła? Już teraz na początek Elżanowski wypł'.acił'. ze swego 
depozytu dwadzieścia prze�zł'.o tysięcy, ja obieca.tern cztery, a może 
i całą sumkę. Oprócz tego delegaci krajowi, na wyj ez dnem z Pa
ryża, zostawili Wysockiemu kilkanaście podobno tysięcy. Jest więe: 
na razie o co zaczepić ręce, jest za co kupić kilka koni i pospra
wiać niezbędne rysztunki i sprzęty. 

Zachody okoł'.o zorganizowania komitetu spełzły na niczem. 
W końcu Hotel Lambert odrzucił'. krajowe ultimatum, zmodyfiko
wane nieco na korzyść demokracyi. Żal się Boże ! bo jaki taki 
byłby ł'.ad publiczny i sprawa po sta,remu nie zostawałaby całkiem 
na falach. W braku wodza i męża. stanu oczywiście musimy żyć 
w anarchii. Ale Opatrzność wywodzi światy i z chaosu, widocznie 
sama kieruje sprawą polską, ufaj my więc rozumni tylko szałem. 
Delegaci już rozjechali się. Bardzo się lękam, żeby ich Moskale 
11 ie uchwycili na pytki . . . . ... 

. . . . . Szczęść Ci Boże, Bronisławie, na podróży! Gość
jak najdłużej we Floren cyi. Najulubieńsze to miasto moje we Wło
szech. Rzym za poważny, a Neapol za pł'.ochy. Kiedyś w mł'.od
szych leciecb marzyłem zawsze o Florencyi do poetyckich duma1i 
i natchnień. Teraz już nie marzę, modlę się tylko o Polskę dla 
synów moich. 

Mój kochany Bronisławie, w przejeździe do Tyrolu napisz do
mnie po słówku z Medyolanu i Wenecyi. Tych miast nie znam 
wcale, nigdy mnie do nich nie chcieli wpuścić Austryjacy . . . 

Uściskam cię i t. d. 
Bohdan. 
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7. maja 1). Wcześnie wybraliśmy się do kościoła św. Rocha
na mszę żałobną za poległych braci w Warszawie 8. kwietnia: 
aby znaleść krzesła. O godzinie 12-ej wyszła msza, ale nie kar
dynalska. Kardynał Donnet nie zdobył się na tyle odwagi względem 
rządu. Ciżba była Polaków i Francuzów. Modliłem się w wielkiem 
rozrzewnieniu. Po ewangelii wszedł na ambonę Dominikanin, 
ksiądz l\Ienjard. Nie taję się, że głośność jego byb mi podejrzana 
i nie bardzo ochotnie zasiadłem do słuchania. Ale po kilku sło
wach wstępu postrzegłem, że to wielki mowca i co ważniejsze, 
mąż Boży. Słuchałem przez dwie godziny słowa natchnionego 
z natężeniem, jakiego nie pamiętam nigdy w życiu. Co tam był·o 
prawdy, uczucia, blasku i namaszczenia religijnego! Plan kazania, 
acz niemal improwizowanego. był niezmiernie mądry. Rolę Polsce 
wskazał w chrześciaństwie ponad wszystkie narody. Despotyzm 
i ducha politycznego w Europie i we Francyi ścigał z niesłychaną 
śmiałością. Bodaj czy mu nie zakażą kaznodziejstwa. Polacy dłużni 
kaznodzieji wdzięczność niezgasłą za mił'ość dla Ojczyzny naszej 
i za nieustraszoność, z jaką się wyrażał. Przyszła mi myśl, aby 
zaprojektować rodakom składkę na kielich lub monstrancyę rlo 
kościoła Dominikanów w Dijon, kędy przebywa O. Menjard. By
łaby to pamiątka i zarazem świadectwo wdzięczności polskiej. 
Żona moja wróciła pod niewymownem wrazeniem kazania, jakir 
lJienn:;zy raz słyszaJ·a. 

13. maja 2) •••• Przed 10-tą wyszedłem do Assomption na mszę
żałobną· za duszę Zarzyckiego, artysty-muzyka, który poległ na 
bruku warszawskim. Czas słotny i bardzo chmurny. Zastałem mszę 
zaczętą ks. J ełowickiego. Mało nas było uczestników, zaoczyłem 
Kaplińskiego. Po mszy zaraz, nie doczekując się na kazanie księ
dza Hieronima, pospiesznie wyszedłem na inną mszę w kaplicy 
przy ulicy Ohaillot za duszę majora Zawierskiego, przy zwłokach 
jego. Po drodze dognali mnie poczciwy pułkownik Gawroński 
i poseł Karwowski. Do kaplicy wprowadził mnie stary Żeligowski. 
Kaplica była pełna, liczni rodacy uczcili pamięć zasłużonego emi
granta, wszyscy niemal starzy moi znajomi. Po odśpiewanym 
kondukcie przy drzwiach, księżna Pnzynina, krewna zmarłego. 
dzięko,rnł'a nam za obecność. N a inwitacyę Żeligowskiego wsia-

1) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
2) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
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dłem z pułkownikiem Kamieńskim do karety, i przyłączyli się do 
nas pułkownik Gawroński i Karwowski, pociągnęliśmy za trumną 
na cmentarz Montmartre, kędy w grobie polskim p<;>chowaliśmy 
zacnego Zawierskiego. Wróciłem do domu na sam obiad. Po obie
dzie z żoną ruszyliśmy na pogrzeb Mierzejewskiej. Przybyliśmy 
zawcześnie. Żona moja miał'a w Szkole polskiej pilną konferencyę 
i musiała wrócić. Zaszedłem do domu Mierzejewskiego, zastałem 
z Polaków tylko Wrońskiego, pannę Bystrzanowską. Konwój ru
szył do kościółka St. Michel, pod jakąś złą wróżbą, bo konie po 
dwakroć się zatrzymywały a Mierzejewski złościł się. W kościele 
czekali księża Kajsiewicz i Kaczanowski. Po krótkim obrządku 
pociągnęliśmy za trumną na cmentarz, aż do Clichy, _wioski za 
forty:fikacyami. Przy grobie wzruszył się nareszcie Mierzejewski, 
�zlochaJ i dziękował swoim rzadkim gościom. Z pogrzebu odwie� 
clziłem familie ubogie St. Vincent de Paul. Wróci,łem do domu, 
nie wiedziałem, że u Józefa gości ks. Hieronim, nadeszli do mnie. 
Mówiliśmy dużo o Rzymie i o polityce .. Ks. Hieronim opuszcza 
Paryż w niedzielę. W nieobecności mojej, podczas pogrzebu, byJ' 
n nas Karol Różycki, przesiedział z Józefem parę godzin i rniat 
być nader uprzejmym. 

14. maja .... Zaszedłem do Gałęzowskiego, zjawił się Zygmunt 
Sierakowski; wróci! z Włoch. Mówił mi ważne i ciekawe rzeczy 
o widzeniu się swojem z Garibaldim i (.Javourem . . . . . . . 

21. maja 1). Ruszyliśmy z Józią na kolej żelazną du Nord .
.Jechaliśmy jednym wagonem z księżną Puzyniną, panią i panną 
BiaJ'ozor, Żeligowskim starym, Olepzczyńskim; z Enghien do Mont
moreney z Aleksandrem Chodźką i W aleryanem Chełchowskim 
i jego siostrą. Po drodze dowiedziałem się o nagłej pm�d kilkoma 
dniami śmierci Tomaszewicza, ślepego literata z Wilna. N a mszy 
żałobnej ciżba słuchaczów polskich, siedzieliśmy z Józią w kąciku, 
z Jaski jakiegeś doktora z kraju, który nam ustąpił miejsca swego 
obok żony. Za nami Teodor Morawski raczył nas uwagami swemi . 
.Muzyka i śpiewy śliczne. Kazanie miał ks. Gabriel, stary znajomy 
za czasów ś. p. jenerała Mycielskiego. Kazanie wymow10ne 
z ogniem i wielką sympatyą dla Polski, a przytern i potężnym 

1) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
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głosem, powszechnie się podobało, chociaż niższe by,ło duchem 
i treścią od kazania ks. Menjard. Towiańszczyków zaoczyłem nie
mal wszystkich przy Karolu Różyckim. Przed kościołem miał mowę 
bnrmistrz miasteczka, pu,łkownik i stary towarzysz rodaków za 
wojen napoleońskich. Rozrzewnienie było wielkie i starzec mówca 
był wzruszony oklaskami naszemi, a zwłaszcza kiedy Polki vrzyszły 
uścisnąć mu rękę na podziękowanie. Obyczajem polskim calowa ł 
je po rękach. Poszliśmy na cmentarz, po drodze mówi,łem <lnżo 
z jenerałem Dębińskim o starych czasach. ZacytowaJ' kilka cieka
wych anegdot z czasów Księstwa Warszawskiego. Pomodliłem sir 
z Józią po kolei na grobach Mickiewicza, Niemcewicza: Kniazie
wicza, Sienkiewicza, ks. Topolskiege> i t. d. Wróciliśmy Jaskiem 
do miasta z Laskowiczem, Królikowskim i Odachowskim. Dzieii 
prześliczny majowy. l\Iówi.tem z Lublinerem o polityce 1 o potocz-
nych rzeczach . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Wtorek, 28. maja 18fi1 1 ). 

. . . Wyjecha.łem omnibusem rlo Maison de Sante Dubois. 
Po 13-stu leciech niewidzenia się, obaczyłem oto Lelewela obło
żnie chorego i niemal dogorywającego. Zastałem go mrzą(·ego 
imem, zaledwie nmie poznał, zapytywa,t o Józefie i t. p. Kilb 
sJ'ów dość wyraźnie wymówił i znowu mrzył', bodaj snei11 niespa
nym, Uprosiłem, że wypił filiżankę bulionu. Przy nim czuwał Dą
browski i francuska garde-malade. Poszedłem w odwiedziny du 
Antoniego Goreckiego. Ten silniejszy i z ogromnym apetytem, 
ale przyklepany do krzesła, bo opuchły nogi, że chodzić niepo
dobna. l\Iało co zmienił dawny humor. Mówiliśmy o starych rlzie
jach emigranckich i krajowych. Otóż dwóch ludzi tyle głośnych 
w historyi literatury polskiej dogorywają, na szczęście pod czHj
nem okiem i przy miłych sercach spółtulaczy. Nadjechał Seweryn 
Gałęzowski, opatrzył p. Joachima. Posiedzieliśmy przy łóżku rho
rego i potem razem i Dąbrowski z nami wróciliśmy do mieszkania 
Gałęzowskiego. Zastaliśmy Zygmunta Sierakow�kiego i Milowicza, 
którzy właśnie byli n mnie. Jutro obaczę się z nimi 

1) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
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1. czerwca 1) .... Koło 11-ej z Józefem wyjechaliśmy powozem 
do Maison de Sante Dubois, kędy na katafalku spoczywają zwłoki 
ś. p. Lelewela. Zastaliśmy już ciżbę rodaków. Mówiłem z Karolem 
Różyckim, N a bielakiem, Janem Zamojskim i t. d. Odprowadziliśmy 
ciało do kościoła St. Vincent de Paul. Mszy słuchałem bez roz
targnienia i w skupieniu ducha, pomimo szmeru zwyczajnego pol
skiego. Z kościoła aż na cmentarz . daleki Montmartre szedłem 
pieszo z 1rnłkownikiem Kamieńskim. Zabraliśmy dobry kącik przy 
grobie dla słnchania mowców. Ludwik Wołowski perorował po 
francusku z hqjnością i wprawą profesorską, goręcej nieco prze
mówił młody rabinek francuski, ale najsympatyczniej prosty ro
botnik, Francuz. 1J ścisnąłem wracając kilku starym jak Goszczyń
skiemu, K. Balińskiemu, Królikowskiemu, Olizarowskiemu, Korwi-
tlowi Ludwikowi i t. d. . . . . . . . . . . . . . . . . . 

10. tzerwca 2) •••• Po obiedzie wyjechałem do Hotelu Lamuert.
dla podziękowania księciu Adamowi za miły wczorajszy upominek 3). 

Zastałem u niego kolegę Żarczyńskiego z A. W. Darowskim i dru
gim jakimś Ukrai1icem. Niebawem wyszli goście. Staruszek przyjął 
mnie bardzo serdecznie; widocznie przybliża się dlań koniec, twarz 
zmieniła wyraz, nabrzękła, ściemniała a i ręka na temblaku. Ozu
łem śeiśnienie w sercu, ale usiłowałem je ukryć i owszem opowia
daniem ożywionem i wesołem dawniejszych i świeżych w Polsce 
wypadków. roztargnąć nieco staruszka. Nadeszła i księżna Anna, 
wyraźnie rlomyśliła s1ę celu moich przeróżnych anegdot, bo pota
kiwała mi głosem i śmiechem. A i książe Adam sarn się rozruchał. 
Kie postrzegłem sir jak ubiegło mi na wizycie, wbrew konwenan
som światowym, blisko póHory godziny. Pożegnaliśmy się czule,. 
a rlaj Bożr jeszcze się widzieć 4).

12. czenrc::a 5). Dostałem tom poezyi Szewczenki, wydrukowa
nych rokn zeszłego w Petersbnrgn. Zasiad,lem od rana z ,delką 

1) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
2) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
3) Książę Adam Czartoryski przysłał B. Z. ,. Żywot Niemcewicza"

z pochlebnym podpisem. 
4) Książt Adam umad 15. lipca 1861 r., t. j. miflsiąc po tej

·wizycie.
5) Z dzienniczka B. Z. z 1861 r.
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skwapliwością do czytania i, pomimo małoduszności kolegi piewcy 
ukraińskiego,· pomimo przesądów dziwnych, bo pała nienawiścią 
do Lachów i apoteozuje rzeź humańską, pomimo wszystkich zgor
szeń, poezye te napełniły me serce niewysłowioną lubością. Mniej
sza. że poniewiera nami, bo by,ł to ostatni poeta z chłopów 
pańszczyźnianych, którym szlachta polska dała się we znaki. Tak 
mi się żywo przypomniała Ukraina w duszy. A przytem jest 
i niepospolity poetycki talent w układzie poemató"T i wyrażeniach 
. erdPcznych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Vichy. 

Paryz, 16. lipca 18U1 r. 

· l\Ioja droga i najmilsza . . . . . Moskale ciągle odgrażają 
się rzezią, a Warszawiacy, pomimo pogróżek, nie myślą zaniechać
religijnych i patryotycznych demonstracyi. Zanosi się tedy na d,lngi 
niepokój w mieście. W dniu 2., 3. i 4. lipca hyl'y zaburzenia na 
cmentarzu powązkowskim i na Lesznie przy obrazie Matki Boskiej 
u Karmelitów. Policya aresztowała wiele osób, eo śpiewały zwy„ 
czajne nabożne swoje suplikacye. :Między innemi aresztowała jakieś 
dwie panie wojażerki, matkę i córkę, które potem w asystencyi 
żandarmów wywiozła z krajn, jedną na granicę prnską. a drngą 
na granicę austryacką 1 • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Wczoraj o 11-ej w nocy wróciłem do domu. Szczęściem, że 
zasta,lem wszystko w należytym porządku. i dzieci w głębokim 
foie pogrążone. Poczciwy Józef nie odstąpił ich ani na krok cały 
długi wieczór, nakarmił i uśpił. Otóż jeździłem do księcia Adama. 
który niewątpliwie w tej chwili Bogu już ducha oddał. Zastałem 
lament rodziny przy łóżkn konającego. Z p. Władysławem Zamoj
skim posiedziałem na pogadance kwadransik i opuściłem smutne 
zamczysko w l\fontfermeil. Widziałem jeszcze tam Kazię 1) i BJ'o
tnickiego. Zadumany, puściłem się na piechotę do Gagny, stacyi 
drogi żelaznej, oddalonej o godzinę od zamku. Byłem pewny, że 
jak na innych kolejach, tak i na tej, konwoje odchodzą do Paryża 
co godzina lnb dwie, tymczasem dowiaduję się, od 5-ej niema 
komroju aż do 9 1/2• Tak więc, rad nie rad, mnsialem się rozgościć-

1) Pannę Pliehciankę.



H38 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

w nędznej mieścinie i stracić 4 godziny czasn, zakłopotany przy
tern o dzieci . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Przyciskam was obiedwie do kochającego serca w niewysło
wionem uczuciu tęsknoty. 

Bądźcie zdrowe, duszki moje 
Bohdan. 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Vichy. 

Paryz, 18. lipca 18G1. 

�Ioja najmilsza Zosieczko . . . . . U nas ciągle głucho 
i w g,1,zetach galicyjskich nie wiele nowin z Warszawy. )loskale 
wciąż się odgrażają i nawet prowokują do zaburzeń, ale publicz-
ność postępuje z wielką roztropnością. N ahożeństwo żałobne z,i 
ś. p. księcia Adama odbyć się ma podobno w poniedziałek. Ciało 
wywiozą potem do Sieniawy. Ale o tern wie lepiej Józef, który. 
widział się wczoraj z Plichtami. Ja nigdzie a nigdzie nie wycho
dzę z domu . . . Nie dziw się, że pisuję sucho i krótko, bez uwag 
i sentymentów. Alboż ty, droga moja, nie wiesz z dawien dawna, 
co noszę w głębi ducha mego i w sercu? N,a razie umysł mam 
ciągle roztargniony, to wspomnieniami młodości przy odczytywaniu 
starych wierszy, to nowem _usposobieniem poetyckiem, które nie
spodzianie na starość zawitało. Nie chciałbym całkiem zmarnować 
dzisiejszej weny. to szkicuję choć motywa różne i myśli uwijające 
się po głowie, zanim (jeśli Bóg da) przed jesie1i zaprzęgnę się na 
rrnryo do pracy. Potrzebuję ciszy i spokoju, to może coś ważniej
szego wydumam. Zosiu moja droga, nie mów głośno o mojem 
dobrem usposobieniu, bo może to jeszcze będą jeno poronione na
<lzieje. Nie gdyraj na mnie, że zacietrzewiam się tak w pustych 
mrzonkach, ale módl się o dobrą myśl i natchnienie dla mnie. 
l\Iódlmy się, duszko, jedno za drugie . . . . 

Zosiu droga, Bóg z wami obiema, niebogi moje, ttsknię do 
was i kocham, kocham 

Wasz 
J. Bohdan.
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Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Vichy. 

Paryz, 21. lipca 18U1. 

Nisiu, siostro moja świątobliwa i najmilsza, rzadko teraz do 
ciebie pisuję, to znaczy się, że duch mój od niejakiegoś czasu na 
pokucie wielkiej siedzi. Zamiast listu, posyła ri on, duch, dzisiaj 
swoje 0negdajsze dumanie, które doprawdy zaimprowizował, bo coś 
innego wcale miał na pensum w tym dniu. Sądzę, że to nie złe 
jest, bo improwizował w nieutulonym płaczu, jakiego dawno jui 
nie zaznał. Ozy wydrukować to zaraz na osobnym świstku dla 
biednej Polski? rrak czynił zawsze ś. p. Zygmunt. Albo też zacho
wać do przyszłej edycyi P i e ś n i ? 

Dyźcio, siostro moja, ucałuj ręce poczciwego twego ·Daryusza, 
i w imieniu mojem podziękuj mu najczulej za opiekę i przytulenie 
braterskie, jakie okazuje obydwom moim niebogom. Ozuję, że ci 
błogo będzie w sercu przy spełnieniu tego polecenia twego brata. 
Bóg wam to zresztą obojgu odpłaci. 

Hymn, dnszko, można dać do przeczytania eałernu waszemu 
gronku. Może trzeba coś zmienić lub dodać? Powiedźcie. 

Przypadam do kolan twoich i całuję z ca,lą miłością braterską 

Józef Bohdan . 

. Do Pani Zofii Zaleskiej, w Vichy. 

Paryz, 24. lipca 1861. 

:Moja najdroższa jedynaczko, wróciłem wczoraj wcześnie 
z Fontainebleau, to jest o 4-ej samej stanąłem w domu. Zastałem 
gości: Plichcinkę i starego Ordęgę, a nim zjadłem obiad, nadeszła 
pani Hryniewiecka. Nie było tedy czasu do napisania listu. Nie 
spieszyłem się też, bo wiedziałem, że .Józef z Dyziem szeroko do 
�iebie pisali. 

W Fontainebleau wysiadłem przed kościołem, bo padał rzę
sisty deszcz. Ksiądz Oles se wy chodził właśnie ze mszą św. W ysłu
chałem jej pobożnie, w rozrzewnieniu serdecznern, i kommuniowalem, 
duszko, na spólną naszą intencyę. Po mszy, kroplisty deszcz nie 
ustawał, - poszedłem tedy na kawę i postanowiłem, oprócz na 
cmentarz, do nikogo a nikogo nie wstąpić. N a ementarzu zaczęła 
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się ulewa, co się zwie, ale nie zważałem na nią, pielgrzymka to 
duchowa i rodzicielska nasza powinność, - a więc niema rady. 
Niepodobna było nigdzie ukleknąć; woda płynęła strumieniami. 
Oparty o kolumienkę, pod paras0lem, przemodliłem i przedumałem 
dobrą godzinę w połączeniu z duszkiem naszego aniołka. Łzy 
słodkie, miłośne, poddania się woli Bożej obficie lały się z oczn . 
.L ... ie mogłem odbyć zwyczajnych stacyi na grobach Stefcia i przy
jaciół polskich i francuskich. Odmówiłem tylko trzy Zdrowaś 
i trzy de Profundis za dusze wszystkich tych naszych kochanych 
nieboRzczyków. Obejrzałem się po Kaziowym grobku i postrzegłem. 
jak starannie pielęgnuje go poczciwa Adela. Zaszlochałem na głos 
i zmieniłem postanowienie, aby pocałować naszą kochaną ogrod
niczkt, która go tak okwieciła i wycackała. Wyszedłem przez las. 
Po drodze marzyłem pomimo ulewy - marzyłem, że jeśli mi Bóg 
poszczęści w gospodarstwie drukarskiem, pierwsze tysiąc franków 
użyję na zakupienie małej renty dla ubogiej Francuzki. aby na 
stare lata miała pamiątkę po dziecku naszem, które tak bezinte
resownie kochała. Jestem pewny, że Kazio nam będzie za to 
wdzięczny. Marzenie to zapewnie, kochana Zosiu, ale lubujmy ra
czej w pięknych marzeniach, niż w ladajakiej rzeczywistości. 

Przechodząc pod oknami, nie godziło się nie wstąpić do świą
tobliwej naszej Dołowej 1). Zastałem w domu tylko staruszkę. Do
łowa wyjechała kędyś aż do Caen na 48 godzin do przyjaciółki 
swojej i podobno że po raz pierwszy w życiu tak daleką podróż· 
odbywa. Staruszka w niesłychanym niepokoju o nią, płacze z t�
sknoty. Hezardowstwo 2) zastałem. U całowaliśmy się z Adelą ser
decznie i z płaczem. Możesz sobie, kochanko, wyobrazić. jak mu
siałem wyglądać, kiedy Hezard stary chciał mi gwałtem wdziae 
swój szlafrok i pantofle. Obeszło się bez tego, ale natomiast wola
łem przyjąć mały kotlecik i szklankę wina. Dowiedziałem się u nich 
o świeżej śmierci pani de Polignac 3), którą mają pochować w tych
dniach obok Agenora. O. samej 12-ej bylem już u N aigeona.
a deszcz lał i lał i nie ustal aż pod Paryżem. Do domu z biura
omnibusów przyRzedlem suchą nogą i w najśliczniejszą pogodę.
Oto masz jak najdokładnirjsze sprawozdanie z wczorajszej
podróży.

1) Pn11Stwo Dole, przyjaciele w Fontainebleau.
2) Państwo H0zard, sąsiedzi i przyjaciele.
3) Księstwo .Agenor de Polignac, też przyjaciele z :Fontainebleau.



Dyzio zdaje się zdrowiusie1ih I obrzęknienie na gruczołach 
znacznie się zmniejszyło. Napiera się ciągle do szkoły, bo samemu 
w dornu nudno. 

Czemu ty, moja droga, zrywasz się tak cią.gle z Vichy przed 
ukończeniem swego sezonu ? Kto chce osiągnąć cel, chce i i:frod
ków po temu. Tobie i Józi służą, jak sarna pisałaś, miejscowe 
wody. To i dlaczegoż nie dokończyć należycie kuracyi? Nic zresztą 
nie nagli was do powrotu. Zdrowie wasze, moja serdeczna, to naj
ważniejsza dzisiaj rzecz dla nas wszystkich. Oprócz tego zmartwisz 
niepotrzebnie poczciwego Daryusza, który jako lekarz wie najlepiej, 
czego warn potrzeba, a jako przyjaciel radby niebo wam przy
chylić. Rozmyśl się, moja najmilsza, i wytrwaj na miejscu całe 
dwadzieścia dni. Pierwszych dni �ierpnia wyjedziem na wasze 
spotkanie całą gromadką. I będziesz tu wtedy niezbędnie potrzebną, 
bo zaczną się w szkole egzaminy wyższych klas. 

Biedna, Zaliwska skończyła swoje cierpienia na ziemi. 
Po czci wa Hryniewiecka kupiła wczoraj kaftanik i przycbodziłtt 
do nas po jaką czarną snlmię, aby przyodziać ciało. Dałem z Dy
zinych 20 fr., a dziś zawiozę jej jeszcze 30, bo niema za co po
chować nieboszczki. Rozbiegniem się zaraz po składkę. Niestety, 
pani Konstantowa 1) wyjechała, to oprócz Janiny 2) nikogo nie 
znam. Poruczę zresztą gorąco interes ks. Aleksandrowi 3), to mnie
mam, że on wszystkiemu zaradzi przez swoje wpływy i znajo
moRci. 

Nic mi nie napisałaś, Zośko, jak ei się P a r  a l  i ty k mój 
spodobał? Poniosę go jutro do drukarni. Myślę u spodu wydruko
·wae: cena 25 centymów n a  d o c h ó d  S z k o ł y  P o l ski ej.
Hymnu bułgarskiego w Galicyi i Pozna1iskiem było 3 czy 4 edy
cye, to poproszę Walerego 4), aby ostrzegł wydawców, że każd.)T 

coś musi dać na Szkołę Polską. Będzie to mój <latek na infirmern�
twoją 5).

Dyźcio nasz niestrudzony korespondent. Wszędzie podsłn
chuje, czy nie złowi jakiej nowinki dla matki lub dla siostry. 
Niestety, nie zawsze dobrze dosłyszy. 

1) Zapewnie Branicka.
2) Czetwerty{1slrn.
3) J ełowicki.
:.) Wielogłowski.
5) Pani Bohdanowa za.imowała się organizacyą infirmeryi, kuchni

i szatni w Szkole Polskiej, do której sprowadzi,ła zakonnice dla rzuwa
nia nad każdym z tych oddziałów. 
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Zdaje się, że nie mam nic już więcej do dodania. Ponawiani 
tylko najczulej prośbę, abyś nie przerywała kuracyi, skoro wyraźnie 
skuteczna dla ciebie i dla Józi. I narn

1 
duszko, tęskno za tobą. 

ale dla ważnego względu zdrowia godzi się poświęcić względy 
drobniejsze. Całuję z ca.ft} miłością twoje oczy i obrzękłe ręce . 
.Józkę moją całuję w czołko i błogosławię, kochanych pozdrawiam. 
Bóg z wami wszystkimi 

Bohdan. 

Ksiądz Szreter przyszedł i nie mam czasu już nam:>t 1:1rzeczy
tai moich bazgra11. 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Vichy. 

Pary.ł, 27. lipca 186.1. 

l\Ioja najdroższa, Bóg ci zapłać za dobre słowo! . . . . . 
W Warszawie ulnbie11cem dziś ludu jest arcybiskup Fiałkowski. 
Co bo zeń Pan uczynił! N aj odważniejszy kap.tan i patryota polski. 
Wojuje bez wypoczynku z Suchozanetem i Wielopolskim. Czyta
liście już w gazetach. że nakazał ża,tobne nabożeństwa w całe.i 
<lyecezyi za duszę ś. p. księcia Adama i sam celebrował w ka
tedrze, i że lud warszawski wyprzągł konie z powozu. Otóż nif 
pozwolił ciągnąe karety, wołaj�c, że to obyczaj nie chrześeia1iski 
i nie polski. ale wysiadł staruszek i szed,t na piechotę do pałacu. 
hlogosławiąc na prawo i na lewo Ind klęczący. Dopiero na wscho
dach wzięła go młodzież na ręce i zaniosła do pokojów. Przed 
kilkunastu dniami, po rozdaniu nagród klerykom w Akademii du
chownej, arcybiskup ukląkł i sam zaintonował „Boże coś Polskę", 
wollec jenerałów i urzędników moskiewskich. Nabożeństwa za księ
cia odbywają się po wszystkich zakątkach naszego kraju i za gra
nicą. W Wiedniu było tłumne i arcyświetne. które urządzał po
dobno Adam Potocki. W Kissingen, pisze Kamieński, odbyło sir 
takoż: rnł'odzież polska z okolnych uniwersytetów i szlachta z wód, 
wracając z kościoła, pod oknami wielkiej księżny Konstantowej 
wyśpiewali „Boże coś Polskę". ,, Gł o s" zakazany i Z. Kaczkowski 
uwięziony za ogłoszenie „Posłania do Rodaków w cał'ej ziemi pol-
kiej ". Ktoś to napisał w "\Yarszawie, i w imieniu miasta, odlito

grafowane w mnogich egzemplarzach krąży po kraju. Elżanowski 
przedrnknje w swoim Przeglądzie. Mówi.t mi wczoraj, że ma i lito-
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grafo,rnć piesm, które lud śpiewa. Chcemy je tu przedrukować 
w ma,lym formacie, aby niożna było wszyć ·do nabożnych książek. 
Krąży tu testament polityczny ks. Ad:>bma. Czytał go tu nam 
wczoraj Ignaś Plichta i obiecał przynieść egzemplarz dla nas. 
Treść poczciwa. Poleca zabiegi około sprawy ks. Władysławowi 
i. t. p. Koniec testamentu bardzo piękny i budujący.

Używajcie. Zosieczko moja: wypoczynku i kuracyi w pogo
dzie ducha i spokoju serca, abyś potem była rzeźwiejsza do pracy 
i ochotniejsza na próby, jakie Pan Bóg na nas ześle. Śpiewajmy 
Panu. wtoruj my za Polską dziś całą. 

U całuj kochanych: Bóg z wami i z tobą z Józią. Błogosła
wię wszystkich ze ł'zami 

Bohdan. 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Vichy. 

Paryz, 30. lipcct 186"1. 

Moja najdroższa Zosiu! Od piątku nie mamy od was ani 
·lówka. Zasmuca nmie to i trocha niepokoi, że opadają do "Tszyst
kiego ręce. Bóg wie. co sobie nie marzę'? Możeś chora? Dziś orl 
rana do 1-ej wyczekuję w oknie na wasze listy. Darmo. dJ'nżej 
nie można. ·O 3-ej mam egzamina w szkole aż do 7-ej, a wi�c· 
potrzeba wcześniej do was wyprawić- kartkę. Myślę. że możr 
w godzinie obiadowej nadejdą od was listy. 

My tu od kilkunastu dni chodzim w żałobie, jakby owiani 
lrnnią grobów. Ze dnia na rlzi eń ktoś umiera, głośniejszy emigrant. 
to nieznany. Wczoraj po nabożeństwie za księcia Adama, zaledwie 
mieliśmy dość czasu na pogrzeb panny Modzelewskiej, spólukra
inki. Pogrzeb zabrał' dużo czasu, bo z Chaillot na Pere Laclrnisr 
półtory godziny drogi. 

N a obchodzie żałobnym wczoraj po ś. p. księciu Adamie 
ksiądz Aleksander miał mowę pochwalną, dobrze pomyślaną i do
brze napisaną, ale że ją źle czytał na ambonie. nie spra"Tib ,yięc 
należ;rtego '?!Tażenia na słuchaczów. Kie był'o zresztą czasu na 
uczenie się na pamięć. Po apologii ks. Aleksandra, przemówił 
jeszcze ks. Degnerry, proboszcz ś,or. :Magdaleny, alem tego nie słyszał. 

Z kraju żadnych a żadnych nowin, osobliwie z naszych 
stron. ,Yiemy jak najpewniej, że w naszych prowincyach wszyst-
kie listy otwierają na pocztach , . . . . . . . . . . 
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Bóg z wami, moje likochane, całuję was najczulej. Pozdrówcie 
ucałujcie kochanych spólnych 

Bohdan. 

18. sierpnia 1). Ksiądz J ełowicki doniósł o śmierci przyjaciela
naszego i ongi spóhnies;kańca w B--,ontainebleau, Franciszka 
'rrzci1iskiego ll); śmierć ta wzruszyła mnie w głębi duszy. Moclli
l'em się za niego w kościele i po drodze flo domu. Przed obiadem 
żonę i dziatwę zawezwałem do pacierza za ś. p. Franciszka. Żona, 
i Józia serdecznie płakaJ'y. 

19. sierpnia. O 5 1/2 rano wyruszyliśmy z Józefem do omni
busów, odwożących na kolej żelazną Lyońską. � a miejscu zasta
liśmy posła Karwowskiego i zaraz wsiedliśmy do wagonów. Zao
<:zyłem zdaleka jeszcze jednego ziomka, Niedźwieckiego. Przyjecha
liśmy do Fontainebleau o 81/2 i niebawem stanęliśmy przed 
mieszkaniem Trzcińskich. Zwłoki nieboszczyka Franciszka zasta
liśmy już w trumnie. Po krótkiej rozmowie z Leopoldem 'frzci1i
skim, synem, i Janem Leduchowskim, wyszliśmy z .Józefem flo 
miasta . . . . 

Koło 11-ej zeszliśmy się znowu przy eksportacyi ciała. Pran
cuzów była znaczna liczba i kilku nowych rodaków, jako to Ko
rabiewicz i dwóch lub trzech nie'.?najomych mi. Franciszek 
Trzciński umarł jak najprzyHadniej, po przyjęciu św. Sakramentów r 
przytomnie, bez trwogi i bez wszelkich boleści: umarł, zdaje się, · 
na anewryzm. Wilią śmierci, jak zwyczajnie, chodził na targ i od
prowadzał piechotą Led ucho wskiego na kolej żelazną. Mszę �w. 
odprawił w kościele ksiądz proboszcz, w assystencyi księży Olaisse 
i Papillon. Po mszy i odśpiewanym kondukcie odprowadziliśmy 
ciało na cmentarz. Nad grobem przemówił po francusku Leclu
chowski, ale w sposób nieznaczący. Usunąłem się z pogrzebu na 
grób Kazia, nadszedł Józef z Karwowskim, odmówiliśmy wespół 
litanię rlo Matki Boskiej i odeszliśmy z cmentarza przez las do 
miasta. Na kolei przyłączył się do nas Niedźwiecki. Wróciliśmy 

1) Z dzienniczka.
::i) Były major wojsk polskich, poseł na sejm w 1830 r., typ

szlachcica polskiego, mieszkał długo w Fontainebleau, gdzie był po
wszechnie szanowHny i kochany. Był on wn,iem pani Seweryn)· Dn
chifiskiej. 
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do domu przed 6-tą. Zastaliśmy Seweryna Gałęzowskiego. Zosia 
mówiła z wielkim zapałem o wizycie księdza Nowodworskiego, 
profesora Akademii duchownej w Warszawie. który obiecał przyjść 
rl.o nas jutro rano . . . . . . . . . . . . . . . . . 

1. września 1). Koło 11-ej ruszyłem do Assomption na mszę
i na kazanie. Z ambony dowiedziałem się o śmierci ks. Borkow
skiego, którego ong:i znałem . . . . Poszedłem do Żeligowskich, 
n których mieszka Bronisław Zaleski, i zabrał·em go do Poniatow
skieh. Byłem jakiś czas obecny ieh r.ozmowie o Mierosławskim, 
o Odyńcu i t. p .... , wyszedłem za Sekwanę na kurs Duchi1i
skiego. Mówił wybornie, lepiej niż kiedykolwiek, i rzeczy prawdziwe 
o Moskwie i Polsce. Byłem zaentuzyazmowany, rodaków było dość,
a między innymi Seweryn Gałęzowski, Janu�zkiewicz, jenera,l Ko
narski, Olizarowski, Budzyriski i t. p. Wstąpiłem do Dyz i, aby dać
sprawę z lekcyi Duchińskiego i spieszyJ·em na obiad do domn.
Zastałem Ludwika Mierosławskiego, mówiliśmy długo i poważnir
o rzeczach krajowych. Został u nas na obiedzie. Zmierzchem na
deszli jeszcze Bronisław Zaleski i Oypryan Norwid. Przenieśliśmy
się do mego apartamentu, i dysputa formalna zaczęła się o prze
szłości i przyszłości sprawy ojczystej. l\Iierosławski tłómaczył się
z czynionych mu zarzutów poważniej niż ongi przed Branickim
i z widoczne.m wzruszeniem. Bronisław nacierał śmiało i z wielkim
taktem. Norwid i ja posiłkowaliśmy go z gorącem spółczuciem.
Anegdota Norwida o Kościuszce, jeśli prawdziwa, wielce piękna
i budująca. Kościszko przywdział sukrnankę chłopską po wytrzyma
niu mąk rozlicznych od szlachty i po zwyciężeniu pokus gettema11-
skich, z całą uroczystością religijną i t. d. Dysputa trwa.ta do
późna w nocy, śród zgiełku tłumów na nliry i trzasków fajerwerku
jarmarkowego. Rozeszli się koło 11-ej.

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Paryżu. 

Boulogne sur Mer, 5. września 186'1. 

Moja najdroższa Zosiu, abyście co rychlej mieli o nas wie
:ci. zasadziłem zaraz po mszy Dyonizego do Rtolika. Obiegliśmy 

1) Z dzienniczbi.

44 



646 PRZĘWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

JUZ znaczną część miasta i poznaliśmy nieco miejscowość. Havre 
weselszy, bo na wysokiem wzgórzu, a więc i morze w pełni z okien 
i okręta jak na dłoni. Tn musieliśmy się dopytywać po mieście, 
kędy do morza droga. Dyzio ze swoim guidem 1) w ręku nie móg.

ł 

sobie dać rady. N aj gorzej że do kąpieli daleko, trze.ba jechać 
omnibusem. Zzesztą wybrzeże śliczne, piasczyste. 

Wczoraj na podróży byłem chory; ledwie że dojechałem do· 
Amiens. Z Amiens wyruszyłem zdrowszy, ale nic nie jadłem. 

Służąca przyszła sprzątać pokoiki nasze, a więc urywam na. 
dziś. Jak się masz dzisiaj, duszko? Jak się mają Józef i Jór.ia "?' 
Jak się sprawuje mój poczciwy Karol? Wczoraj ledwo nie zaszlo
chałem na głos, patrząc na jego głęboki smutek. Spodziewam się, 
że już się uspokoił. Całuję twoje czołko, i Józine i Karola i bło
gosławię wam z głębi serca. Józefa ściskam. 

J. B. Zaleski. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

1). Przewodnik.



NAJNOWSZE PRĄDY 

W POEZYJ NASZEJ 
PRZEZ 

. PIOTRA CHMIELOWSKIEGO. 

(Dokończenie). 

VI. 

Wy z n a w c y „s z t u k i c z y s t ej": 

3) lnclywidiwliści kra/icowi.

Wspomniani dotychczas czyto · zwolennicy "sztuki czystej", 
czy pessymiści, czy wielbiciele Nietzschego-Zaratustry, przyznawali 
choć ubocznie, że istnieją jakieś obowiązki w7,ględem społeczeń
stwa, że wprawdzie wymagają oni dla swej indywidualności prawa 
jak najswobodniejszego rozwoju, lecz zgadzali się, że dla społeczeń
stwa tego coś zrobić potrzeba, ażeby zasłużyć na jego uznanie 
i miłość. 

Pierwszy n nas wydrwił wszelki obowiązek St a n i s la w 
P r z y b y s z e w s  k i , a wydrwił stanowczo i bezwzględnie na wzór 
,,nadczłowieka·'. 

Szydząc urągliwie z tego filisterskiego tłumu ludzi, co po
czuwają się do obowiązku życia dla innych, bohater jego „Mszy 
żałobnej·' powiada: ,,Ja jestem dla siebie jedynie! Ja jestem po
czątkiem, ponieważ noszę w sobie cały ciąg rozwoju, i jestem koń
cem: ponieważ jestem jego kresowem ogniwem. Jestem sarn z memi 
wrażeniami. Wy macie jeszcze jakiś świat zewnętrzny; ja nie mam 
go wcale, ja mam tylko siebie. Ja jestem Ja. Ja, wielka synteza 
Chrystusa i Szatana, sam siebie prowadzę na górę i na pokuszenie 

44* 
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się wystawiam i chcę się otumanić. Ja: synteza najpijańszego za
pału i chłodno obrachowującego wyrafinowania, synteza najszcze
rzej wierzących chrześcian pierwotnych i szyderczo zgrzytliwych 
niedowiarków, mistyczny wizyoner i szatański kap.tan. co pofo·ię
conemi nsty najświętsze słowa i najohydniejsze bluźnierstwa ró
wnocześnie wypowiada... Nie znam nic innego poza mojem wra
żeniem: nie znam przedewszystkiem żadnej przyczynowości. znam 
tylko. następstwo kolejne moich wraże1i; czy się one logicznie 
rozwijają czy nie, to rzecz nie moja. Mój przedmiot siedzi po prostu 
na tafli izolacyjnej. Jest on ośrodkiem ciążenia, około którego byt 
ułudny oscyluje; patrzy przez mikroskop, lub też w miarę potrzeby. 
przez teleskop: i w samowładztwie mego podmiotu pozwalam sobie 
myśleć, że wszystko sennem jest tylko marzeniem, i że r z e  ez y
w i s t o  ś ć to t y  1 ko s z c z e  gól n a for m a s n u ,  a ja dla samego 
siebie równie obcym jestem jak wy... Natura wyczerpuje się; za
czyna oszczędzać. Nie może już, jak dawniej, pozwalać sobie na 
waryacki przepych kopalnrj flory i fauny, kiedy się nim jeszcze 
żaden duch zachwycat nie mógł. Tworzy teraz śmieszne, ma.te, 
sJ'aLe bydełko; wyczerpuje się na drobniutkie bakterye, które ła
skawie zjadają jej nieudatne dzieJ'a. N ad tą marnością, nad tą 
oszczędnością i filisterską dekadencyą unosi si-ę swobodnie, bezgra
nicznie, marnotrawnie, nadludzko ekspansywnie, jak mgła gazowa, 
moja wielka arystokratyczna dusza w całej potędze swej bezpło
dności 1)".

"\V-ysJ'uehawszy tych bezJ'adnyeh wylewów, powiecie, że to są 
majaczenia neurastenika, opanowanego manią wielkości. Jest tak 
niewątpliwie, ale sam Przybyszewski zapewni was,· że neurastenia 
nie jest bynajmniej chorobą; że jest to raczej najnowsza i bez
względnie konieczna faza rozwojowa, w której mózg staje sit 
sprawniejszy, a wskutek zwiększonej wrażliwości - i wydajniej
szy; co dzisiaj neurastenią nazywają, to jntro nazwą najdoskonal
szern zdrowiem 2).

Autor utożsamia się zawsze ze swymi bohaterami; ponieważ 
każdy przedstawiać możr swoje tylko wrażenia, swoje uczucia. 
swoje myśli, Przybyszewski, po.J.'ączywszy poglądy Kanta oraz Scho
penhauera z wynikami psychologii fi.zyologicznej na teoryę pozna
nia, wytworzył sobie przekonanie, że wszelka t. zw. ,, rzeczywistość'· 
jest całkowitą ułudą; że istnieje naprawdę tylko jaź1i świadoma, 

1) St. Przybyszewski: Totenmesse, str. 16-18.
2) Tam ze, str. 2.
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tworząca sobie z odbieranych wraże1i i z własnej istoty św i at, 
i s t n i e j ą c y j e d y n i e t y 1 k o w w y o b r a ż e n i n. I 

Jednostka, uświadomiona w najwyższym stopniu, staje się 
twórczynią cafych odrębnych światów; może więc być nazwana 
bogiem, mo1,e się _uważać za króla i wtadcę. Tę twórczą stronr 
jednostki potrzeba wciąż mie� na pamięci, jeżeli się chce zrozu
mieć rozmaite dziwne i dziwaczne pomysły Przybyszewskiego, 
które bez takiego klnrza wyglądałyby jak wizye obłąkanego, pra
wiącego o bogatych, wspaniałych krainach, których jest rozbzo
dawcą. 

Przytem potrzeba jeszcze i to dodać, że ttutor „Androginy" 
ntożsamia bardzo często daną jednostkę, o której mówi, z całym 
szeregiem genialnych jednostek, jakie w dziejaeh występowa.t_y, 
tworząc systemy religijne, hipotezy i odkryeia naukowe, :.trcydzie,Lt 
sztuk pięknych, instytucye polityczne i społeczne. Wierzy bowiem 
w przechodzenie dusz czyli metempsychozę, pojętą ewolucyjnie, 
jako kolejne szczeble czy etapy rozwoju. 

Dawniej, pod wpływem studyów fizyologicznych mówił dnżo 
o mózgu, potem pod wpływem prądów, wynoszących na pierwsze
miejsce w umysłowości ludzkiej fantazyę, zaczą,ł bezwzglęilnie
przeciwstawiać duszę mózgowi, wywołując tern, jakoby nowem,
odkryciem uwielbienie wśród swoich zwolenników. Musimy więe
tf'oryjkę tę poznać nieco dok.ładniej.

l\lózg jest, według Przybyszewskiego, organem tylko rozumu 
analitycznego; wszystko, co można w świecie poznać za pomocą 
drobnostkowych badan, wszystko, co claje się zmierzyć, zważyć, 
obliczyć; cały, jednem sł'owem, obszar doświadczenia zrnyslowrgo 
to jego dziedzina właści,\--a. Autor gardzi tą dziedziną, chociaż 
z niej zaczerpnął wszystko, ,co rozumniejszego i głtjbszego w jego 
utworach się znajduje. 

Sądzi on zresztą, że mózg we właściwych sobie tiasnych 
granicach życia praktycznego ma swoje i uprawnienie i zna.czeniP, 
ale wara mu do dziedziny twórczej. Tu głos mieć może tylko <111-
sza, i to ,,naga dusza" t. j. oswobodzona niby od tych nalrciałn
ści, jakiemi ją okryła praca mózgu. Ścis.łego określenia, co jest 
ta naga dusza; spodziewać się oczywiście nie możemy; wierny 
tylko, iż jej moc i potęga objawia się głównie w snach i w nczn
ciu miłości. Stany t. Z'N. ,,nieświadome:• kryją w sobie ogromne 
trlębie, o których mózgowi ani się nie śniło. 

Dusza właściwie jedna jest tylko we wszechświecie i ukazuje 
się kolejno w kształtach widzialnych wśród geniuszów. ,,Dusza -
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po,"·iada Przybyszewski - raz po raz. nieznaną potęgą znrn zona, 
idzie na ziemię, wraca z pmvrotem na łono wieczności i znowu 
się ucieleśnia. bogatsza, silniejsza. więcej uświadomiona niż pierw
Hzym razem, i tak bez końca, aż wreszcie dochodzi do świadomo
ści eał'ej swej potęgi, przenika najtajniejsze rzeczy, obejmuje naj-

, odleo·lejsze i najskrytsze związki, t. j. staje się geniuszem, odsłania 
się w swoim absolucie. w całym przepychu swej nagości ... Stroma, 
przepaścista droga - to droga duszy, dla której zycie ciężkim 
snem, a bolesnern przeczuciem jakiegoś innego życia i zaświatu. 
przeczuciem innych związków i innych głębi, jak te. do któryrh 
hiedny, biedny nasz mózg dotrzeć może 1f . 

.Jakimże środkiem można odkryć wszystkie owe tajnie. kry
jąee się w duszy? Ka takie pytanie autor odpowiada: ,,Za pomocą 
nie zmysł'o,,ego, ale n cz 11 c i  o w e g o  kojarzenia wraże1i roztwo
rzyć pragniemy nowe widnokręgi, odsł'onić rzeczy tajne i dotych
ezas w słowa nieujęte. Metoda, jaką się n a r a z i e posługujemy. 
to oddawanie i odtwarzanie uczuć, myśli, wraze1i, snów, wizyi, 
he z p o  ś r  e d n i o ,  jak się w duszy przejawiają, b e z  1 o g i c z
n y c b z w i ą z k ó w, we wszystkich ich gwałtownych przeskokach 
i kojarzeniach. Bo poza tern, co się biednemu mózgowi mieszczań
stwa śmiesznym idyotyzmem wydaje, kryje się zawsze głębia 2)'·.

:N a to zamrnzyć mozna. ze odtwarzanie uczuć, myśli, wrazeń. 
snów i wizyj nie jest bynajmniej nowością, robili to poeci i po
wie8ciopisarze, robili także psychologowie: nowością zatem w od
powiedzi antora będzie to tylko, iż wedł'ng nowęj metody czynić 
to należy „ bez logicznych związków". 

Kie sądzę. ażeby taki sposób postt1rnwania móg,ł wiele rozja-
8nie, żeby mógł odsłonić tajnie „nagiej duszy". Jakże sitt porozu
miee z innymi, jeżeli się mowy swojej logicznie nie ułoży? Przy
padkowe kojarzenia się wyobraień są 11 różnych jednostek róine: 
na ich podstawie zgoła j8st niepodobne komunikowanie sobie spo
strzezeń i myśli. A zresztą czy Ram Przybyszewski. posługując sit 
tł� metodą, rzucił jakiś promyk jasniejszy na tę tak wielbioną 
,.nagą duszę?" 

Niestety, czytamy u niego same ,v tej_ mierze ogólniki, 
wea.le zresztą nową zdobyczą nazwae ię nie mogące. Oto n . p.
jak opi. uje znany z psychologii fakt asocyacyi n tajonej ( rerebracyi 

1) St. PrzyLyszewski: N a drogach du zy. Kraków, 1900, str.
18, :25. 

2) Tamże, str 24.
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bezwiednej): ,,Są w naszej duszy dziwnie splątane powikłane 
krużganki, grobowce wspomnień życia przed życiem, podziemne 
kurytarze, do których :r;iigdy jeszcze nie wnikło światło. Tylko 
w ciemnych nocach płonących snów tryśnie raz po raz zielony 
płomień, rozlegnie się dźwięk jakby najbardziej oddalone, najtaj
niejsze echo, błyśnie przeczucie, gdyby oblicze bladej gwiazdy 
w rozkipieniu ciemnych fal 1)''.

Odrzuciwszy szatę przenośni, wszystkie te twierdzenia odna
leźć można w psychologii, nie posługują;cej się metodą pomijania 
logicznych związków. Na.wet owe tajemnicze „grobowce wspomnień 
życia przed życiem" mogą być wyjaśnione jako dziedzicznie prze
chodzące z pokolenia na pokolenie usposobienia do przyjmowania 
pewnych wrażeń w ten lub inny_ sposób, a nawet do pojmowania 
zjawisk bytu pod formą przestrzeni i czasu. 

Mniemania znów, wypowiedziane z naciskiem: że dusza, jak 
w ogóle natura nie zna szczęścia, że „ radosna, rozanielona dusza 
to dziwoląg, to koło kwadratowe, to bicz z piasku", że dusza 
z istoty swojej • jest „ponura, groźna. bo jest bolem namiętnmfoi 
i szałem rozmachów, bo przeżywa ekstazy wrzących chuci i po
tworną trwogę wszechgłębi i bezgraniczny ból istnienia" 2) - znaj
dują się u wszystkich pessymistów tak samo jak parodoks, że 
,,postępującą drogę ewolucyi charakteryzuje coraz silniejsze napię
cie bolu". 

Od tych poglądów na duszę przejdźmy do zapatrywa1i na, 
sztukę i jej zadanie. .Jak wogóle Przybyszewski odrzuca pojęcie 
obowiązku, tak też sztukę zwalnia najzupełniej od wszelkich my8li 
o potrzebach narodowych, społecznych, gdyż te pohańbiłyby świętą
sztukę. ,,Sztuka - są jego słowa - nie zna p r z y p a d k o w ego
rozklasyfikowania objawów duszy na dobre lub złe, nie zna ż a d
ny c h z a s a d  czyto moralnych czy społecznych; dla artysty ...
są wszelkie przejawy duszy r ó w  n o m  i e r  n e: nie zapatntje on
się na ich wartość przypadkową, nie liczy się z ich przypadkowem
złem lub dobrem oddziaływaniem, czyto na człowieka lub społe
czeństwo, tylko odważa je wedle p o t ę g i, z jaką się przejawiają.
Sztuka nie ma żadnego celu, jest celem sama w sobie, jest ab s o-
1 u t e m , b o j' e s t o d b i c i e m a b s o 1 u t u - duszy 3)".

1) Tamże, str. 19.
2) Tamże, str. 63.
3) Tamże, str. 14.
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Mamy tu więc przedewszystkiem Nitzscheańskie uwielbienia 
siły, potęgi, depcącej wszystko dla swojego kaprysu; mamy dalej 
odrzucenie zasad moralnych i spoJ'ecznych jako p r z y p  a d  k o
w y  c h ,  bo tylko samowola artysty nie jest przypadkową, .bo on 
jeden jest panem, któremu wolno pomiatać wszystkiem; mamy 
wreszcie pogardę dla logiki, w twierdzeniu, że sztuka jest a b  s o
I u t  e m , bo jest o d b  i c i e m a b s o 1 u t  u ,  to znaczy, że odbicie 
mojej postaci w z wierci edle jest mną samym. Co się zaś tyczy 
nazwania samej 'duszy „absolutem", już tego punktu osobno nie 
vodnoszę, gdyż o bezwzględnym subjektywizmie autora, o podnie
sieniu uświadomionego „ja'' do znaczenia bóstwa mówiłem po
przednio. 

Nigdy jeszcze u nas nie byJ'o tak · brutalnego kopnięcia naj
wyższych ideałów, takiego cynicznego lekceważenia zasad moral
nych, społecznych i narodowych, jak w· tym wywodzie Przy by
szewskiego. 

I rzecz doprawdy dziwna i oburzająca. Zaledwie jeden lub 
drugi głos powsta.ł przeciwko tym twierdzeniom, �iedy się one po 
raz pierwszy w druku pojawiJ'y, - a natomiast zwolenników 
i chwalców tego rzeczywiście nowego programu znalazJ'a się wśród 
mJ'odzieży, a nawet wśród starszych znaczna liczba. I dlaczego? 
Oszołomieni byli czarodziejskim wyrazem: ,,sztuka", wobec' której 
zasady moralne, spoJ'eczne i narodowe umilknąć musiały. Zaiste, 
za droga zabawa! A jak niebezpieczna! A toż się znalazł jegomość, 
który z drwiącym uśmiechem ośmieliJ' się pisać i drukować o „oby
watelskości" w sztuce. Naturalnie: cóż dla takiego pana znaczą 
sprawy narodu, jego smntki i cierpienia, jego klęski i poniżenia, 
gdy jemu chce się zabawić w ,,sztukę czystą", która jak jest czy
stą, zobaczymy niebawem. 

'J..1rudno pohamować wylew goryczy, gdy się takie mniemania 
przypomina. Wracam jeszcze do teoryi Przybyszewskiego. Ze sta
nowiska indywidualisty krańcowego, nie chodzi mu o ,,narodowość" 
twórczej jednostki, ale tylko o jej odrębność od każdej innej. 
Stąd strona zewnętrzna życia, którą się zajmowali artyści realiz
mowi ho.łdujący, t. j. nie tylko opis osób i ich mieszka1i, ale też 
obraz stosunków narodowych, społecznych i towarzyskich staje się 
rlla nowego artysty rzeczą obojętną·. 

„Przedstawiciel nowej sztuki - całkiem odwraca się od tego 
ze w n ą t r z ,  jako od rzeczy p r z ypa d k o w ej, zmiennej, wla
nia się w siebie, chwyta w swej duszy rzeczy słowem nieujęte, 
szuka poza złudnym· obrazem t. zw. rzeczywistości, znajduje całą 
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drobniuteńką siee pobudek, wpływów i oddziaływań wzajemnych, 
jakie zachodzą pomiędzy całą przyrodą a człowiekiem, jednem s.to
wem. n i e d a s i ę m a m i ć ś w i a d o m o ś c i , a w s z y s  t k i c b 
p r z y c z y  n s z u  k a p o z a j e j  o b  r ę b e m 1)". 

Nie podobna tu zrozumieć, jakim organem szukać będzie ar
tysta przyczyn zjawisk, jeżeli się wyrzeGze świadomości i poza 
jej obrębem badania swe rozpocznie. Gdyby autor zamiast wyrazu 
„świadomość" użył był słowa „rozum", tobyśmy jako tako myśl 
jego pojmowali ; od dawna bowiem poeci przeciwstawiali rozumowi 
intuicyę, natchnienie i t. p., ale i tą drogą zdobyte prawdy muszą 
być. uświadomione, jeżeli je chcemy innym udzielić; szukać przy
czyn poza obrębem świadornośei staje się zgoła niepodobieństwem. 

Ale nie nastaję na to; autor, jak wiemy, gardzi logicznym 
związkiem myśli; zresztą można być nie tęgim teoretykiem, 
a przecie artystą zostać dzielnym. Przypatrzmy się więc drugiej, 
niewątpliwie ważniejszej stronie pracy pisarskiej Przybyszewskiego: 
jego powieściom i poematom, pisanym prozą, już to zwykłą, już 
to poetyczną. 

Wiernym tu jest swemu programowi co do pomijania ze
wnętrznej strony stosunków życia. W jakim kraju rzecz się dzieje, 
zazwyczaj niewiadomo; jeżeli jest wspomniana jaka miejscowość: 
to nader ogólnikowo, że znajdujemy się nad morzem, w Berlinie, 
w wiosce, w miasteczku, rządzącem się autonomicznie i rachują
ceiu pieniądze na marki. Nazwiska czy imiona ludzi wskazują 
jakąR mieszaninę międzynarodową, z różnych stron Europy zgro
madzoną. Nie tworzą oni związku spójnego; nie znają się nawet 
częstokroć, ale mimo to działają w pewnym określonym celu, po
wziętym przez jakąś kierującą osobistość i posiadającą pewne 
wspólne znamiona, ehociaż mają być mniej lub więcej wybitnemi 
indywidualnościami. Są i takie utwory, gdzie zgoła żadnego ną,z
wiska niema, ani też nie wiadomo, w jakim zakątku ziemi rzecz 
się odbywa. 

Zapewne, takie lekceważenie strony zewnętrznej jest wyra
źnem przeciwieństwem względem metody realistycznej, ale nowo
ścią zupełną nie jest nawet u nas.· Wszak Zygmunt Krasiński 
napisał „N oc letnią" bez żadne_go imienia własnego i bez ozna
czenia miejsca i czasu zdarzeń. 

1) Tamże, str. 20.
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Bądź co bądź autorowi idzie o odmalowanie duszy pewnyrh 
odrębnych osobistości. Pociągają go zaś głównie trzy zagadnienia : 
Szatan, Sztuka i Miłość. 

Przybyszewski wielbi Szatana. Według niego „Szatan by,t 
przed Bogiem, bo Bóg jest dobro; a]e rzecz pierwotna, to zło, bo 
ból jest pierwotnym, a ból i rozpacz wytworzyły zło; zło jest 
odwieczne i stworzyło sobie dobro, by okazać całą swoją potęgę; 
Bóg jest właściwie tylko obroną od złego 1)". 

„Szatan nowożytny - czytamy dalej - stwarza złe, ponieważ 
robić to musi i to stanowi jego rozpacz. Szatan nowożytny to po
tęga, która, pijanym, demonicznym popędem gnana, pędzi po 
świecie, sieje rozpacz i zagbdę, a przez ten sam mroczny popęd 
zmuszoną jest zbrodnie swoje spisywać

1 
w protokoły układać; to 

potęga. która nie doznaje, jak w wiekach średnich, rozpustnego 
zadowolenia w złem, ale w posępnem otępieniu duma nad swem 
przeznaczeniem, iż musi dokonywać występków 2)". 

Zgodnie z tą czcią dla .szatana wielbi takich, co byli wyko
nawcami szata1iskiej woli. Dla niego wielkim jest Korneliusz 
Agryppa, ,,umysł, co nie zna żadnych praw, żadnej oje.zyzny, 
żadnych bliźnich, duch Lucyfera, twórca rewolucyi, ojciec anar
chizmu, co przenosi panowanie szatana na ziemi nad panowanie 
Boga w niebie 3)''. 

Ze współczesnych stosunków wybra.t Przybyszewski - grnpę 
lmlzi, których nazwał „Dziećmi szatana 1', i opowiedział ich czyny! 

Mówiąc słowami głównej osobistości powieściowej, dziećmi 
szatana są „ wszyscy ci, którzy gnani rozpaczą i zwątpieniem. 
czują trwogę, wszyscy ci, których sumienie jest obciążone". Ale 
Gordon, podając to określenie, nie przemawia bynajmniej jako 
człowiek skruszony, żałujący;· przeciwnie sądzi, że dopiero takie 
clzieci Szatana są prawdziwymi przedstawieielami życia, bo. życiP 
jest „królestwem szataua - piekłem". 

Jeden z jego 1nłodych wyznawców, trawiony gorączką, skarży 
się przed nim, że on mu zabrał wszystkie duchowe pociechy, któ
rehy w ch1n·obie balsamem być mogły. ,,Stałem się - powiada -
kapłane_m ateizmu, plułem na wszystko, co święte, niszczyłem 
i psufem, bo pan byleś moim Bogiem, bo wierzyłem w pana, 
a teraz, kiedy mię lęk śmierci ogarnia, karmi mię pan estetyką". 

1) Na drognch duszy, str. 76.
2) Anf den Wegen der Seele, str. 49.
3) Na_ drogach duszy, str. 81.
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Ale dalsze słowa skargi zamierają na ustach biednego su
cl10tnika, bo Gordon posiada wszechwładzę nad jego duszą wbi
jając ją w pychę, jak szatan pierwszych rodziców naszych, gdy 
im obiecywał, ze zostaną bogami, jeśli spozyją owoc z drzewa 
wiadomośei złego i dobrego. 

Szalony w pretensyach swoich indywidualizm, silnie przypo
minający zasady Nietzschego, widnieje ze s.tów Gordona, odpowia
dającego na skargi swego ucznia: ,,Ja zniszczy.lem panu tylko re
ligię małomieszczańską, drobnostkową, religię obywatela: który 
lęka się złodziei i morderców, ale nigdy nie zniszczyłem w pan u 
Boga, którego ja cenię". - ,,Którego Boga?" - pyta Wroński. -
,.Siebie samego", odpowiada Gordon. 

Odpowiedź ta dodaje ch�ilowo otuchy suchotnikowi; pyta 
więc mistrza nieśmiało: ,:czyż ja jestem .Bogiem?" - na co 
otrzymuje szatańsko-dyplomatyczny wykręt: ,,Nie jeszcze; dopóki 
jeszcze szamotasz ·się z Bogiem drobnego obywatela i z Bogiem 
bogatego zyda, póty nie będziesz Bogiem". 

Innemi, prostszemi słowy się posługując, mozna wypowiedziee 
treść nauki Gordona w ten sposób: Bądź silnym, nie zważaj na 
żadne przepisy moralności, nie miej względu na nikogo, na,rnt na 
swoich . własnych rodziców. bo ich nie prosiłeś, zeby ci dali życie: 
miej tylko samego siebie na względzie. a zostaniesz takim przy
najmniej Bogiem, jak ja, Gordon, rozporządzający woh� kilku 
jednostek, które nakłaniam do popełnienia czynów, poczytywanych 
przez „mieszeza1iską moralność" za haniebne, a sam nie narażam 
się na nic, usnwam od siebie wszelkie podejrzenia i wszelką od
powiedzialność ... 

Nędzne to bóstwo Gordona - dodać muszę od siebie 
nędzne panowanie nad garstką neurasteników, podniecających się 
ustawicznie koniakiem, pitym szklankami , winem , wlewanem 
w gardło butelkami, wrzątkiem herbaty, gotowej o każdej porze. 
i ustawi cz nem paleniem papierosów. Ale najnędzniejszem jest 
wnętrze tego „ boga" -- samoluba, policzkowanego przez kochankę, 
nie mającego żadnych uczuć szlachetniejszych, kłamcy, oszusta 
i obłudnego nikczemnika, który dla pozyskania kilkunastu tysięcy 
marek na jakąś we mgłach spowitą propagandę niszczycielską, 
doprowadza zwo1snników swoich do podpalenia ratusza i patrzy 
obojętnie na śmierć tych, których. do działania popchnął, rad bę
dąc, ż,e świadkowie jego postępowania przed żadnym sądem ziem
skim juzby przeciwko niemu wystąpić nie mogli. 
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ZJ'.a to książka i pod względem moralnym i pod względem 
estetycznym. Pod względem moralnym złi:1, jest dlatego, że we 
wrażliwe umysły, skłonne zawsze do krańcowości, a nie lubiące 
myśleć o obowiązkach, wsącza jad rozkładowy, pobudzając do nie
szanowania niczego zgoła ; pod względem estetycznym złą jest 
dlatego, że grzeszy straszliwą monotonnością, _lubo nie można by
najmniej nazwać jej nudną. W ciągu czytania jej żyje się usta
wicznie w chorobliwej, denerwującej atmosferze, słyszy się mnó
stwo jaskrawych paradoksów, a nie widzi się ani jednego dobrze 
skreślonego charakteru, gdyż nawet te dwa, o których szczegóło
wiej wspomniałem - Gordon i Wroński - składają się z rysów 
nie zawsze dobrze ze sobą ustosunkowanych, a tern mniej należy
cie zhannonizowanych . 

.A teraz co do umi.towania sztuki. Prawie wszystkie utwory 
Przybyszewskiego malują nam albo artystów: rzeźbiarzy, malarzy, 
albo utalentowane, wysubtelnione jednostki pisarskie, umiejące ci
skać pojęciami z taką zręcznością, jak kuglarze jabłkami czy ku
lami, podrzucać je jedną ręką, chwytać drugą, rozdzielać je i l'ą
czyć we wszelkich możliwych kombinacyacb, przedstawiać je ze 
stron najrozmaitszych, byl,.eby tylko nie powszednich, nie wysza
rzanyeh. Wszyscy oni są szybkobiegami, goniącymi za niezwy
kłe mi po.fączeniami wyrazów, za nowem s,łowem, nową barwą, 
nowym dźwiękiem. 

Wszyscy marzą o sztuce wielkiej, wspaniałej, ,, która szuka 
nowyeh światów, światów, leżących poza zjawiskami, po za świa
domością, p o z a V( s z e 1 k ą f o r m ą p r z e j a w i a n i a s i ę -
Hwiatów tv.k niepochwytnie subtelnych, że wszelkie połączenia za
cierają się i spływaj<} - światów, ukrytych w je dnem spojrzenin, 
w jednym ruchu, w jednym przebłysku ekundy". 

Gdy się zechcemy nieco szczegółowiej o tych „światach" 
. poinformować, otrzymamy w odpowiedzi nie tyle transpozycyę 
wraże1i jednego zmysłu na drugi, ile t r a  n s p  o z y cy ę wy r a
z ó w, tak szeregowanych, iżby wytwarzały kontrast najzgrzy
tliwszy. A więc będzie to „ boleść, która stoi ponad boleścią·', 
będzie to „rozkosz, która zamienia się w boleść", będą to „pojęcia, 
w któryeh spływają w jedno wszystkie zmysły", będą to „ tysiące 
wrażeń, które ledwie dwu, trzech, najwyżej d z  i e  s i ę  c i  u współ
ezesnych umie odczue'. 

Kiedy zaczął redagować czasopismo „Życie" w Krakowie. 
Przybyszewski trochę się stal pobłażliwszy, wyrozumialszy; przy
puszczał, że nie co najwyżej d z  i e s  i ę c i  u, a1e co najmniej ty-



NAJNOWSZE PRĄDY W POEZYI NASZEJ 657 

siąe się znajdzie już nie tylko między wszystkimi współczesnymi. 
ale pomiędzy Polakami, tysiąc takich, co potrafią odczuć owe sub
telne wrażenia. owe pojęcia, w których spływają w jedno wszystkie 
zmysły. Reszta to tłnm, ,,potrzebujący stuleci do przeżucia jedne.i 
odrobiny myśli", to motłoch, to „ mydlarze". 

Ci artyści z góry patrzą na t. zw. naturalistów, tak samo 
zresztą jak na wszystkich dawniejszych twórców, choćby im było 
na imię Rafael, bo oni czują się od nich niesko1iczenie wyższymi . 
Czasami nmięją nawet dowcipnie wydrwie słabą stronę naturalizmu, 
lubującego się w brudach. 

W powieści n. p. ,,Homo sapiens", Mikita malarz opowiada 
swoje spostrzenia, zrobione w Paryżu. ,,Poszedłem - mówi -- do 
jednego z wielkich, do przywódcy naturalistów ... rren zarabia ! N o 
tak, pospólstwo zaczyna teraz kupować ten cinquieme element,

który Napoleon odkrył w Polsce - la bone, i kilka bady li karto
flanych. Dawniej kupowano obrazki na paczkach z piernikami 
słynnego tapicera Jego Apostolskiej Mości - Rafael się nazywał', 
nieprawda? Tak, no - a teraz przyszedł czas na malarzy kartofli 
i błota. Pytam więc przywódcę, czemu właściwie malują to, co 
w naturze jest tysiąckroć piękniejsze i ostatecznie także nie nrn tak 
znowu ogromnego znaczenia. Głupstwo! Treść! ? Znaczenie!'? 
Sama natura jest treścią i znaczeniem. - Ale, chyba nie karto
fle? - Właśnie kartofle, to natura, reszta glupBtwo ! Fantazya? 
Fantazya? Rozumiesz pan. fantazya - śmieszne, to tylko środek 
pomocniczy, tylko w razie koniecznej potrzeby". · 

rrak, niewątpliwie, badyle kartoflane i błoto - niezbyt to 
ponętne i piękne przedmioty. Ale równocześnie temu anty-natura
liście nie podobają się wspaniałe fresk� Stanz, bo to obrazki na 
paczkach z piernikami, obrazki słynnego r tapicera Jego Apostol
skiej Mości?'' 'Więc jakiż go artysta zadowoli? Jest, jest taki! To 
Go ya, ,, wspaniały Goya, jedyny psycholog na świecie". I dla
czego jest ,, ,vspaniałym", dlaczego jest ,.jedynym p�ychologiem na 
świecie?" Oto po prostu dlatego. że „ widział tylko z w i er z ę 
w człowieku, a wszJscy są zwierzętami: psami i osłami 1)".

I tu dochodzimy do oceny moralnej tych artystów, literatów, 
tych ludzi wyjątkowych, co mają pojęcia, w których spływają 
w jedno wszystkie zmysły. Moralność to głupstwo, jak treść 
obrazu jest głupstwem dla naturalisty. Są tylko instynkta, które 

1) Homo sapiens. Na rozstaju, polskie wydanie, str. 139.
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zaspakajać należy swobodnie, żadnego hamulca nie znosząc. Czyż 
inaczej postępują zwierzęta, psy i osły ? 

0wi artyści, marzący o sztuce wielkiej, wspaniałej, to zwie
rzęta: to „ bestye" Fryderyka Nietzschego, pijące koniak, palące 
papierosy,. to uwodziciele i gwałciciele, dla których przyjaźń, 
uczciwość, szlachetność są czcz emi słowami. Taki literat jak Falk 
to potwór,. mający na swoje usługi tysiące mniej lub więcej zręcz
nych sofizmatów. Jedyna postać uczciwsza, jaką w trzytomowym 
utworze „Homo sapiens·' (w niernieckiem wydaniu) przedstawi.t 
Przybyszewski, wypoliczkowała moralnie tę gadzinę plugawą, która 
przez trzy tomy na pierwszym była planie i uchod�iła za wielce 
inteligentną,, utalentowaną, wyższą osobistość. 

Ale to tylko jedna krótka scena, zakończona ogólnikową jaką8 
wskazówką pracy dla ludzko�ci (Vive l'humanite), nie mogąca zgo.t.1 
ani p ychologicznie ani artystycznie zrównoważyć całego steku 
brutalności i nikczemności, popelnianych przez wybraiców i apo
stoMw „ wielkiej wspaniałej sztuki··. Zowiąc największym psycho
logiem tego, kto w człowieku widzi zwierzę tylko, jakże mog� 
postępować inaczej, jakże mogą wplywać na nas uszlachetniająco t 

Poznamy ich jeszcze w ich miłości, w której, jak już wiemy r 

ma się najwyraźniej i najczyściej przejawiać „naga dusza". Kiedy 
Przybyszewski mówi o miłości teoretycznie, to choć ją uważa za 
potęgę tragiczną, ma przecież dla niej piękne, podniosłe określe
nia. ,,Dla artysty-wy brańca - powiada on - mi.)'ość to bolesn,t

r 

pełna trwogi świadomość nieznanej, strasznej siły, która dwie du
sze rzuca na siebie i pragnie je zlać w· jedno; to intensywne 
cierpienie, w którem dusza się łamie, bo czynu N owego Testa
mentu, czynu tego stopienia się w jedno dokonać nie może. Dla 
takiego artysty mi.)'ość to niesłychana świadomosć strasznej jakiej& 
głębi, przeczucie jakiegoś otchłannego dna w duszy, na którern 
życie tysiąca generacyi się przelewa, tysiące wieków ich mąk 
i udręczeń, ich szał rozrodczy i żądza bytu 1)".

Tak jest w teoryi, ale w przedstawieniu powieściowem 
przeważa jeden tylko z wymienionych tu czynników: ,, szał roz
rodczy". 

Z wyjątkiem poematu prozą: ,,Nad morzem", rozwijającego 
myśl bardziej uduchowioną, że zadowolenie pragnienia, żądzy, że 
wychylenie czary nektaru pozbawia duszę jej siły twórczej, pozo
stawiając po sobie nieskończone tęsknoty i niezwalczone smutki, -

1) Na drogach dnszy, polskie wydanie, str. 27.
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wszystkie inne utwory Przybyszewskiego, czy to „Msza żałobna'', 
czy „De prof'undis", · czy „Dzieci szatana", czy „Honw sapiens", 

czy „ Wigilie", czy „Androgyne", rozwijają się na tle raczej fizyo
logicznem czy patologicznem, aniżeli psychologicznem; brutalne: 
a niekiedy ohydne sceny mają służyć za wykładnik owych tajem
niczyc:h g.tębi, jakie teorya, szukająca natchnienia poza świadomo-
8Cią, nam obiecywafa. 

Nie mogę tu w tłómaczeniu podawać najjaskrawszych, naj
dobitniejszych w tej mierze ustępów z „Mszy żałobnej", ,,JJe pro

lundis" i „Homo sapiens", ale każdy, kto te dzieła czytał, bez 
trudu odszuka w pamięci obrazy, na które mógłbym się powołać 1).

W prawdzie autor maluje te orgie rozpasanej zmysłowośti 
niby z obrzydzeniem, piętnując je bardzo dosadnymi, od Leona 
rrołstoja za pożyczonymi · epitetami, ale· maluje je '/, taką lubością, 
tak często, jakby myśl jego wyłącznie w sferze stosunków zmysłowo
płciowych przebywała i z nich na żaden sposób wydobyć się nie 
mogła. 

Tragizm niemożności wchłonięcia pierwiastku żeiiskiego przez 
mężczyznę, stanowi dla autora podkład wszystkich jego pomysłów, 
ale zarazem daje sposobność do kreślenia jużto w pompatycznych, 
nieraz naprawdę silnych zarysach i słowach, już w potoczny, rea
listyczny sposób sytuacyi, nazywanych drastycznemi. 

Dla przykładu wezmę stosunkowo najmniej rażt1!ce sceny 
z ,. Wigilii", ponieważ w nich mieszczą się także ulubione jego 
mrzonki subjektywistyczne, z najoryginalniejszej strony przedsta
wione. 

W „ Wigiliach" wszelkie określenia miejsca i czasu, wszelkie 
nazwy' osób byłyby zupełnie zbyteczne, gdyż tu wcale nie chodzi 
o zdarzenia i wypadki, co więcej, nie chodzi nawet o istoty
,,ograniczone czasem i przestrzenią" t. j. o zwykłe jednostki ludz
kie, lecz tylko o wrażenia i uczucia „czystej, nagi�j duszy". Autor
patrzy z góry, jak już wiemy, na zwykły ludzki rozum, zasilany
spostrzeżeniami, z zewnątrz napływającemi, zależny od czasu i prze
strzeni, i zaczął się wpatrywać w najgłębszą głąb własnej duszy,
,,odwiecznej jak wszystkie światy razem, bezgranicznej jak wszech-

1) Z „ Totenmesse" pozwolę sobie zacytować w oryginale dwa wy
mowne ustępy : ,, Ich se he die N a tur als eine a pokalyptische A potheose 
des ewig ragenden Phallus, der in mast;;los roher Verschwendung Stro
me von Samen u.ber das All ergiesst·· (str. 70). - ,,Und mm kommt die 
schenssliche Orgie von geschlechtlicher Schweinerei, die wiiste Sympho
nie der syphilitischen Infection .. (str. 43). 
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przestrzenie". PochlebiaJ· sobie oczywiście, że „oczy nieśmiertelne 
nagiej duszy" dotrą do „gJ'ębi wszechbytu".· 

Z niepokojem oczekujemy wyniku tego zatopienia oczu nie
śmiertelnej nagiej duszy w g-łębi wszechistnienia. Co one dojrzą?! 

Oto „ z rozpryskanych fal morskich wyłoniła się biała. olbrzy
mia twarz. j es i e n ny k r  a j  o b  r a z  p r z e t  w o r  z y ł R i ę 
w g ł' ę b o k i e , w b e z d e n n i e g ł' ę b o k i e o k o, a w kształt 
krwawiącej się rany wypaliła na niej godzina zmroku m istyc z n e, 
l u b  i e ż n e u s t  a. [ ze wszystkich mych obrazów wyłoniła się 
Ra m i c a, wola wszechświatu (!), pra-łono, pani" ... 

Wielkie nadzieje nasze doznały jakoś zawodu. ,,Nieśmiertelne 
oczy nagiej duszy" nie dojrzały nic więcej nad to, co zwykłe ludz
kie widziały od wieków, iż rozsadnicą życia wśród człowieczeń
stwa była i jest kobi8ta. GJ'ąb wszechbytu nie rozkryJ'a się przed 
nami-; pozosta,ta jak i dawniej zamkniętą i tajemuiczą,, bo nie wy
jawiła nam samej zagadki życia, tylko środek, za porµocą którego 
ono Rię krzewi. 

Zawiedzeni pod względem filozofii, zapytajmy, co nam dajti 
,, \Vigilie" pod względem psychologicznym. 

Bohater rozstaje się z kochanką wskutek jej zdrady. \V te.i 
chwili jest on bardzo, aż nadto zwykłym ezJ'owiekiem, nie umie
j�cym nie tylko rzucać bJ'yskawicami sł'ów, ale niezdolnym nawet 
do ułożenia wyrazów w jaki taki porządny ordynek. Przemawia 
n. p. w ten, sposób: ,, Pocóż się mamy męczye- - n o t a k , w i
d z i s z, przestałaś mię kochać. U czucia nasze są wieczne - n o -
a w i e s z, że ja nie pierwszy i nie ostatni - h e, h e - t r z e
b a c i  w i ed z i eć. że s ię to c zęs t o  z d a r z a, - no.
jednem sJ'owem - nie biorę ci za złe - B ó g w i d z  i , że ci za
złe nie biorę". ..

Zdaje mi się, że nawet w największPm wzruszeniu cz.towirk 
ukształcony, jakim się okazuje następnie bohater, próbujący oczyma 
nieśmiertelnemi docierać do głębi wszechbytu, zdobyłby się na 
jakieś słowa rozumniejsze, uniknąłby przynajmniej takid1 idyo
tycznych wyraże1i, jak : n o ,  n o ,  h e: h e, b o w i d  z i s z i t. p., 
któremi w całej scenie rozstania szafttje, brutalnie obchodząc sitt 

z kochanką i wyprowadzając za drzwi, pomimo, że jest cz.towie
kiPm „ n.iezwykle szlachetnym", jak sam głośno o tem z całą wła
ściwą sobie skromnością kochankę zapewnia. 

Ale ta właśnie trywialność wyraże1i i postępowania ,.jestestwa, 
nieograniczonego czasem i przestrzenią", na.leży do maniE>ry stylo-
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wej Przybysze.wskiego, lubującego się w krańcGwych przejściach 
ocl najpospolitszej powszedniości do napuszonego patosu. 

Bo oto zaledwie kochankę wypchnął za drzwi, jako człowiek 
,.niezwykle szlachetny", popada w rozmyślania, w których obok 
przesady w formułowaniu treści, mieszczą się myśli, istotnie głę
bokie, nie nowe same w sobie, ale wyrażone w sposób świeży. 

Zastanawia się on mianowicie, dlaczego mu s i  a ł kochać tę, 
z którą dopiero co się rozstał. Uznawszy w niej jeden z przejawów 
powszechnego „pra-łona". dochodzi do przekonania, że była ona 
właściwie tworem jego własnej duszy, skupiającej wszystkie swoje 
pragnienia, pożądania, tęsknoty, id�ały w tej jednej osobie; była 
-0na pobudką dla niego, że wszystkie jego myśli około niej ·się
skupiły, i stąd nazywa ją swą „matką"; lecz spostrzega zarazem,
iż gdyby nie jego własna dusza, toby owa osoba nie przybrała
tych wspaniałych i nadzwyczajnych blasków; stąd nazywa j,1 także
swojem "dzieckiem".

Koehanka dla mężczyzny jest jako kształt zewnętrzny, jako
pojaw, jako uosobienie siły płodności - ,,matką": lecz jako dusza,
jako ideał, ,1est wlasnem jego „dzieckiem"°, bo „czy istnieje ko
bieta, którejby mężczyzna mógł bezgranicznie zaufać? czy istnieje
kobieta, głucha na podszepty szatana" ( słowa Przybyszewskiego
w książce ,: N a drogach duszy" str. 70). Jako pojaw. kobieta ma
właściwości „samicy", żąrlnej iak najszerszego rozwinięcia swojej
siły, a zatem i największej liczby hoMowników; lecz jako dusza,
wytworzona przez kochającego jt} mężczyznę, jest nieśmiertelną.
przepa�cistą tęsknotą do ideału. Uczucie mężczyzny oczyszcza sit
wówczas z przymieszek zmysłowości; ,,samica" traci dla nie�·o
wartość: ale treść idealna, do stworzenia której w jego duszy ona
stała się pobudką, nie zamiera, lecz rozwija się i potężnieje, (·ho
ciaż omroczona niepozbytym smutkiem.

Rodzi się wówczas chęć wchłonięcia pierwic.istku że1iskiego
we własną duchową istotę i powstaje pojęcie b e z  p i e r ś n e .i
A n d r  o g y n y  (mężczyzno-kobiety), w której zanikają znamionn,
cielesnej odrębności, ale wytwarza się odrębna duchowość. będąca
dopefnieniem duchowości męskiej.

Starogrecki ten wyraz, używany niegdyś najczęściej w zna
tzeniu pogarclliwem. staje się pod wpływem nauk przyroclniczyel1 
dla Przybyszewskiego jakimś ·mistycznym symbolem na.j,ryższego 
udoskonalenia duchowego i ma pewnie zastąpić pojęcie ,, nadczło
wieka". 

45 
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Nie przecząc wywodom, dotyczącym idealizowania kobiet 
przez mężczycn, i przyznając im w wielu razach dużo piękna 
muszę jednak zrobić uwagę, ·że według tychże wywodów A n d r  o
g y n e nie może być zjednoczeniem, zespoleniem duchowości ko
biecej i męskiej, lecz jest „dzieckiem" samego mężczyzny, jest 
wytworem jego zdolności idealizacyjnej. Ostateczny zatem wynik 
rozmyślań nie posuwa nas dalej w dziedzinie przypuszcze1i psy
chologjcznych, lecz zatrzymuje na tym punkcie, z którego autor 
wyszedł, iż kochanka jest po częścj matką, a po części dzieckiem 
ducha mężczyzny, czyli, mówiąc słowami Mickiewicza, jest ową: 
boską istotą, 

Której na podsłonecznym nie bywało świecie, 
Którt1 tylko na falach wyobraźnej pianki 
Wydęło tchnienie zapału, 
A żądza w swoje własne przystrniła kwiecie ... 

Jak zaś dalece, nawet wśród takich pojęć., u Przybyszew
skiego, znajdujemy się od prawdziwie idealnego poglądu na uczu
cia, świadczy ustęp z „Androgyny", pod sam koniec tego utworu 
umieszczony ustęp, gdzie po owych wszystkich .przetworzeniach 
cudownych, wraca znowu „samica", do której bohater śpiewa. 
rUugo litanię, streszczającą się w tych słowach: ,,O całe ciało 
przenajsłodsze. raz jeszcze rozszalej się p r z e  n a j  ś w  i ę t s z y m 
gr z e c h e  m na mem rozżarzonem ciele, zamieraj w nieludzkiej 
pieszczocie, rozkrzycz się w d z  j k i m s z a l  e r o  z p u s  t y, pieść 
się wielkiern Allelujah w ciemną otchłań, w której się pamięć za
trnca, o cale ciało moje" (str. 79). 

Mamże poddawać rozbiorowi te wściekle okrzyki zwierzęcia. 
w człowieku, okrzyki, które posługując się uświęconymi i świętymi 
w chrześciaństwie wyrazami, mają charakter wstrętnie bluźnjer
czy. Sądzę, że samo poczucie estetyczne, nawet bez odcienja reli
gijnego, wystarczyćby powinno za krytykę. 

Przybyszewski jest umysłem rozległym, niepospolitym, włada 
niekiedy stylem potężnie jak mocarz słowa, lecz daje karm nie
ztlrową, podbudzającą raczej popędy zwierzęce, aniżeli dążącą do 
id1 uszlachetnienia. Widać, że dla niego na seryo największym 
psychologiem jest ten, kto w cz.towieku widzi tylko zwierzę� 
wspaniałą w swej lubieżności hestyę !. .. 

Przejrzeliśmy główniejsze, najznamienmeJsze objawy naszej 
n..tjnowszej twórczości poetyckiej. Widzieliśmy w niej talentów nie 
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mało; widzieliśmy także dość znaczną liczbę takich, co szczerze 
i gorąco interesują się dolą swego narodu i pragną mu według 
sił dopomódz do wytrwania na drodze postępu ku jaśniejszemu 
jutru. Ale niestety, widzieliśmy· i takich, co pod pokrywką szuka
nia dróg nowych w sztuce, pod pozorem oddania się twórczej sile 
bez żadnego podziału, przyczyniają się do zobojętnienia umysłów 
na sprawy i zadania społeczno-narodowe, na obowiązki wszelkie 
względem ludzi, przyczyniają się do sproszkowania społeczeństwa 
na luzem chodzące jednostki,- wmawiając w nie, że jedynym obo
wiązkiem jest obowiązek względem siebie samego, względem roz
winięcia swego umysłu, a głównie względem nasycenia swoich 
instynktów. 

Nigdy jeszcze tak zuchwale a nawet bezczelnie nie występo
wał indywidualizm rozhukany, jak w chwili obecnej. Jad wyrafi
nowanego sobkostwa, czci dla swojego j a ,  wsącza się w dusze 
młode i zatruwa je do gruntu. 

Nie mam tak złego wyobrażenia o żywotności narodu, aże
bym mniemał, iż te indywidualistyczne zapędy przyniosą szkodę 
dotkliwą samemu rozwojowi, zwłaszcza gdy widzę, jak wiele 
rnnych siJ' działa we wprost przeciwnym kierunku, dążąc do o '.wie
cenia i uświadomienia mas i do zyskania jak najrozleglejszej pod
stawy dla wszelkich przejawów życia narodowego. 

Co więcej, twórczość indywidualistyczna nie ma w sobie nic 
groźnego, dopóki się przejawia w jednostkach twórczych; niech 
szukają dróg nowych; zastój sprowadza zgniliznę. Wówczas dopiero 
taka twórczość może się stać szkodliwą, gdy pociągnie za sobą 
całe szeregi umysłów, b i e r n i e  wchłaniających głoszone przez 
indywidualistów maksymy, i gdy je następnie po swojemu, w , po
sób przesadny a zarazem płytki, zastosuje w życiu, nie chcąc 
i nie mogąc być „sędziami i mścicielami własnego zakonu". 
Wtedy twórczość taka ma znaczenie zarazy, wobec której chwytać 
się należy środków ochronnych, a jednym ze środków takich jest 
uświadomienie jej zaraźliwości, jest wskazanie jej anty-społecznych 
tendencyj. 

W sferze myślenia abstrakcyjnego granice swobody idealnej 
niewątpliwie mu zą być jak najrozlegl�jsze, gdyż tylko przez wy
powiedzenie najrótnorodniejszych poglądów i mniemań możemy 
poznać usposubienie i charakter ogółu ukształconego, a więc z na
tury rzeczy uzdolnionego do kierowania sprawami powszechnemi. 
Upominać się o te prawa potrzeba zawsze i ciągle. 

45* 
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Inaczej się rzecz przedstawia, gdy przechodzimy do sfery 
działania, do której policzyć musimy i twórczość artystyczną. Po
nie-waż chodzi tu o wpływ na masy, więc o sprawy ogólne, nurnzą 
być nwzględnione prawa nie tylko indywidualne, ale i zbiorowe. 
Wszystkie nabytki cywilizacyjne okupione były wiekowym trndem. 
:etkami poświęceii: zdobywano je powoli i mozolnie; burzyć je 
rlla pierwszego lepszego kaprysu, albo też odwracać się od pracy, 
mającej na celu czy utrwalenie czy rozwinięcie, czy reformę tych 
nabytków, może tylko ten, kto w bezbrzeżnej zarozumiałości swoje 
myślątka, swoje ćwierć-uczucia, swoje nastroje ceni wyżej nad wy
tworj' pracy wieków, nad radości i cierpienia narodu, nad pewne 
trwałe ideały prawdy, dobra czy piękna. Kto· nie chce być nważa
nym za pasorzyta, wyzyskującego soki społeczne, kto nie jest 
i�totnym d e k  a d  e n t e  m pod względem myśli, uczucia .i woli, 
ten winien przykładać się czynnie do rozwoju narodowego. 
a w każdym razie nie powinien zohydzać pojęcia „obowiązku" 
w urnę uroszcze1i sobkostwa. 

/ 
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(Ciąg dalszy). 

n. 

Miłość i nienawiść. 

Kant stwierdził, że przeciwne sobie fizykalne siły, przyeią
gająca i odpychająca, zarówno są niezbędne dla istnienia mate
ryalnego świata; gdyby pierwsza jedynie wladła, skurczyłoby się 
wszystko i zeszłoby na matematyczny punkt, to jest stałolJy . i� 
niczem; przy samowładztwie siły odpychariącej. rozleciał'yby sii;: 
cząstki ciał nieskończenie małe, w niesko1iczoną dal, z niesko1i
czoną szybkością, to jest powstałaby natychmiast próżnia, a zatem 
znowu nicestwo; �ylko obydwóch sil fizykalnych równowaga wy
twarza świat rozciągły zjawisk cielesnych. Podobna praw i dąże11 
dwoistość koniecznie znamionuje życie duchowe człowieka: samo
lubstwo odgranicza jednostkę, wytwarza jej indywidualizm, mi.toś� 
zestraja w całość ze wszechświatem: sam w sobie zamkni�ty dnch 
jednostki skończonej byłby niczem, skoro ca.tą treść swojego życia

1 

eałą treść swoją duchową pojęć, wyobrażeń i uczuć z zewnętrzffego 
świata czerpie, a nawet chcąc nienawidzić, trzeba najpierw przed
miot nienawiści poznać, a zatem intelektualnie pożąclae, wiedz� 
o rzeczy znienawidzonej ukochać, zapragnąć je.i nmyslowego przy
właszczenia; samą wszechmiłością uniesiony duch, przestanie bye
sobą, zatonie we wszechbycie. a chcąc kochać, trzeba od siebie
odróżnić rzecz ukochaną, siebie tej rzeczy przeciwstawić samolub
stwem. Ponad prawem tej dwoistej konieczności moze stać jedynir
Bóg. któryby, wszystko ukochawszy i przenihąwszy, był jedynie
sam sobą, wiedząc-, że wszystko inne w porównaniu z N im jest
niczem. Bóg, którego pojęcie niedośr.ig,fe, a. dla zwyczajnrgo roz-
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sądku pełne sprzeczności, bywa jednak religii wszel,kich i wszel
kich metafizycznych rozmyślań podstawą. 

Już w instynktowych żądzach możemy dostrzedz dwoiste 
samolubstwa i miłości władanie; samolubną jest w istocie swojej 
chęć zachowania i rozwoju indywidualnego organizmu, _samolubną, 
miłość zmysłowa; miłością ·jednak dla rzeczy pożądanych, żądzą 
objawia się samolubstwo; upodobanie wszelkie do obcego sobie 
jestestwa przyjemnego, uroczego, wdzięcznego, czy jak je nazwie
my, jest miłością w istoeie swojej, a jednak ma znów na celi1 
własn_e zadowolenie i jest przeto skojarzone w nierozerwal_ny 
sposób ze samolubstwem; gniewy i nienawiści są objawami samo
lubstwa spotęgowanego aż do zaprzeczenia miłości, do żądzy uszko
rlzenia drugiego jestestwa; źródłem ich a sprężyną bywa jednak 
najczęściej miłość do rzeczy pożądanej, o którą drugi zabiega. 
Przy najmniej wreszcie namiętnych, intelektualnych przykrościach 
i uciechach widzimy miłość dla treści jestestw,. zwanej prawdą. 
i samolubną żądzę wzmożenia własnej treści tą prawdą. 

Rozkosze umysłowe zna człowiek w przeciwieństwie do zwie
rząt, u których poznawanie zmysłowe i kojarzenie wyobrażeń zapa
miętanych bywa tylko środkiem dla dopięcia zmysłowych rozkoszy, 
albo dla ujścia przed zmysłową boleścią; u człowieka widzieliśmy, 
że poznawanie i myśh:mie, o<ldzielone częstokroć od tak zwanych 
praktycznych eelów, stawało się osobną rozkoszą, bywa rzeczą dla 
siebie pożądaną. Podobnież samolubstwo, . miłość i nienawiść służą 
zazwyczaj zwierzętom tylko do zadośćuczynieni_a potrzebom orga
nizmu, albo postaci swojej speciei - choć się zaprzeczyć nie da, 
ze u niektórych zwierząt, a u tych zwłaszcza, które z człowiekiem 
obcują, dostrzegamy zjawiska samodzielnej miłości własnej, bezin
teresownej miłości dla drugich; u człowieka jednak występuje 
dopiero na pi@rwszy plan owo uczucie refleksyjne, · szukające roz
koszy w samolubstwie, w miłości a nawet w nienawiści, przy" 
którem uczucie sarno, podobnie jak poznawanie samo, staje sit 
przedmiotem wstrętu i upodobania. Dzieje się przeto, że w przeci
wieristwie do upodobań i wstrętJw zmysłowych mówimy o miło-
�ci i nienawiści duchowej, które, wraz z upodobaniami intelektu
alnemi, zaliczamy do znamion, odróżniających istotę człowieka od 
zwierzęcej. 

Samolubstwo najzwyczajniejsze, już uświadomione i ludzkie, 
szuka ustawicznie zmysłowej rozkoszy, dla niej się trudzi; jak 
człowiekiem zawładnie, czyni go nienasyconym, niespokojnym. 
;a nwaga, ku zmysłom i instynktom zwrócona, ustawicznie umie 
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wyszukiwać- rzeczywiste, choćby drobne, albo urojone niedostatki, 
którymi umysł nęka; trapi ciągłą troską, ustawiczną obawą utraty 
dóbr posiadanych, środków, mających niby zapewnić wygodę a nie 
zapewniających nawet pokoju samolubowi. Nieustanne u kobiet 
kaprysy: wieczny u mężczyzn niepokój, zajęty projektami, do któ
rych wykonania nigdy nie stanie odwagi, znamionuje to samo
lubstwo już dla drobnostek zgryźliwe , wyradzające się często 
w hipoehondryę, w przekonanie o urojonej chorobie ; samo duszy 
nie nasyca, nie cieszy, rozkoszniejszym uczuciom przystępu broni. 

Bywa samolubstwo intelektualne. różne od· miłości nauki 
i sztuki tern. że wyraźnie za jedyny cel swój wzm_ożenie rozumu 
własnego stawia. Od zmysłowego szczęśliwsze, daje trwałe rozko-
·ze a często wreszcie sprawia, że w tych umysłowych rozkoszy

używaniu intelektualista samolubem być przestanie. Jeśli to nie
zajdzie, jeśli prawdy i piękna dla prawdy i piękna nie ukocha,
przykrzy mu się wszystko, staje się dyletantem, zajętym wyłącznie
swoim dyletantyzmem, krytykującym wszystko, subtelnościami ja
kiemiś tylko chwilowo i to pozornie zadowolonym, szukającym
umysfowej potęgi, której posiąść nie może, a popadającym wreszcie
w jałowy smutek, niezadowolony ze świata i z siebie. Z tym
intelektualistą bywa pokrewny człowiek czułostkowy, goniący za
miłośnemi, lub lit�śnemi wrażeniami, dlatego jedynie, że mu roz
kosz sprawiają duchową; kłamca miłości, aktor przed samym sobą.
który nawet samego· siebie ni okłamać ni wzruszyć nie zdoła
i wreszcie traci zdolność do prawdziwych szlachetnych wzruszeii

Miłością własną nazywamy pragnienie zachowania wfasnej 
duchowej samoistności; wsparte silnem a nieugiętem postanowie
niem bywa dumą, uczuciem spokojnem, przyjemnem, pozbawionem 
przymieszki wszelkiej nienawiści, a człowiek aumny strzeże swoich 
przekonań i postępuje wedle nich, bez względu na opinię drugich. 
albo na jakikolwiek zewnętrznych okoliczności nacisk, szukając 
szczęścia i znajdując zadowolenie w poczuciu własnej moralnej 
godności. Butą nazywamy popisywanie się pozorami dumy, 
butnym zaś bywa człowiek niepewny wewnętrznej swojej duchowej 
siły a szukający dla niej poparcia w zewnętrznych okolicznościach, 
albo w przypadkowych własnościach osobistych, w bogactwie, sta
nowisku społecznem, sile fizycznej, gotowości do odpowiedzi albo 
przebiegłości, zabezpieczającej powodzenie. Człowiek butny we
wnętrznego pokoju nie posiada, ponieważ wartości swojej pewnym 
nie jest,· przypuszcza, że ktoś jej ubliżyć może, bywa przeto, 
w przeciwieństwie do dum?-ego, obraźliwy. Zarozumiałością nazy-
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warny nieuzasadnione przekonanie o swojej wyższości, rodzące 
zazwyczaj butę, przyjemne w sobie, ale narażające na ustawiczne 
a przykre poniżenia i rozczarowania. Pychą nazywamy butę, 
pewną siebie� mającą drugich za nic - zazwyczaj nie obraźliwą 
już, ale zato bardziej od zarozumiałości zaślepioną a pozbawion� 
wszelkiej dla drugich miłości; pyszny pychą rozkoszuje, a popada 
koniecznie w samolubstwo, które go potem dręczy; bliźnimi 
gardzi, doznając przytem uczucia w istocie swej przykrego, przez 
zaślepienie naraża się częstokroć na· zgubę, zawsze na upokorzenie, 
zawód, wspólny butnym, zarozumiałym i pysznym, sprawiający 
dotkliwą boleść przez uczucie pomniejsz_enia własnej urojonej war
tości. Pyszałkiem zwiemy człowieka pysznego, jeśli żadne zewnętrzne 
powody i żadna umysłowa wyższość powstania pychy nie Uóma
czą - a zatem pyszałek bywa śmiesznym, skoro dostrzeżesz, że 
jego usposobienie niczem nieuzasadnione a zatem niespodziane. 
Najwyższy stopień pychy wynosi siebie ponad ludzkość, prawa 
moralne, wszechbyt i ponad Boga, w które pyszny sam nieraz 
wierzy; taką pychę przypisują Szatanowi; bywa połączoną· ko
niecznie_ z samolubstwem bezbrzeżnem i ze wszystkiemi udręcze
niami samoluba, spotęgowanemi tak, że się zamieniają w piekielną, 
duchową mękę; wiedzie do zbrodni, skoro się· zbrodnia chwilowo 
przyjemną wyda, a że się z niepowodzeniem spotkać musi, rodzi 
nienawiść dręczącą dla wszystkiego i wszystkich; wyradza się 
częst�kroć w obłąkanie, a to w manię wielkości, albo w manię 
prześladowczą. 

Chciwość czy też łakomstwo jest żądzą nabycia i przechowa
'nia środków do zadośćuczynienia samolubnych pragnień, albo do 
zadowolenia buty lub pychy, a bywa w społeczeństwach nowo
żytnych pragnieniem pieniędzy. Ambicya bywa żądzą znaczenia 
osobistego, a chciwość nieraz celom ambicyi służy; gdy chce sa
molubEitwu dogodzić, bywa chciwość zysku zazwyczaj połączona 
z rozrzutnością; służąc ambicyi, zamienia się łatwo w skąpstwo, 
którego jedynym celem nagromadzenie skarbów, dających właści
eielowi poczucie potęgi, którą ma, choć jej nie używa. W szelka 
chciwość bywa troską niespokojną, której nieustanne towarzyszą 
kłopoty, ledwo zrównoważone uciechą dopiętych zysków. 

Ambicya jest żądzą znaczenia, posługującą się nieraz sk:w
stwem, czasem rozrzutnością. Pyszny ambitnym nie bywa, i du
mnemu ambicya niespokojna obcą. Ambicya bywa większem ocl 
chciwości źródłem udręczeń, a to dlatego, ponieważ trudniej celu 
dopnie, trudniej nasyconą bywa, mniej pewnie na zdobytem sta-
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ASTA Nnli o·-Lt:.t:DND nowisku utrzymać się 1ńoże. Umiarkowaną, a przeto mni'evVtf.u>ijrs A � -,
chciwością, bywa zap()bie.gliwość, usiłująca za pomocą pracy �li i. A.
i oszczędności zapewnić człowiekowi · ową majątkową niezależność. 
bez której życie zgodne z przekonaniem bywa zbyt trndnem, a za
pobiegliwość taka, lubo od trosk nie wolna, rodzi u człowieka 
pewne uczucie własnej godnoś�i, z dumą pokrewne. Nazywamy 
szlachetną ambicyą żądzę znaczenia, spowodowaną jedynie chęcią 
służenia dobrej sprawie, a ambicya taka, pozbawiona udręczeń 
samolubstwa, bywa tylko objawem mi,łości tam, gdzie jest rzetel-
nie ofiarną. Bywa także ambicya bardziej jeszcze zgodna z istotą 
spokojnej a beznamiętnej duszy,. a powszechnie podziwiana, której 
celem jedynie własne udoskonalenie. 

Przeciwieństwem dumy bywa próżność, która, zwątpiwszy we 
własną osobistą wartość, cierpi na tern i szuka pociechy w obcej 
pochwale; najczęściej jawi się chełpliwością w słowie i czynie. 
usiłując zwrócić na siebie uwagę, a bywa, że człowiek próżny, 
chcąc koniecznie być głośnym, a nie mając pozoru zalet, które
miby się mógł zalecić, chełpi się dziwactwem, albo nawet wy
stępkiem, widząc, choćby w powszechnem zgorszeniu, dowód 
swego osobistego znaczenia, o którem zwątpił; bywa przeciwnie .. 
że_ lęka się przedewszystkiern nagany i staje się tak nieśmiałym.
iż popada w niedołęstwo, a bywa wtedy nieprzystępnym, i taką 
nieśmiałość brano u wielu za dtimę, z którą nic nie ma wspólnego. 
Próżność · czepia się zwykle przypadkowo cenionych świecideł 
a nie cnót isto�nych, często samymi się zadowala pozorami, dba 
o powierzchowność, strój i modę, szuka towarzystwa możnych
i gotowa najsroższe znosić upokorzenia, w niegodną zamienia się
uniżoność. Wyjątkowo, zamieniona w żądzę chwały, staje się po
dobną do ambicyi, bywa jednak wtedy nierównie niespokojniejszą,
bardziej dręczącą, żądną nie istotnego znaczenia albo zacnych
czynów, tylko rozgłosu, okupionego za jakąkolwiek cenę.

Żadne wyłączne swoją osobą zajęcie człowieka ani cieszyć, 
ani zadowolić nie może trwale. I samolubstwo i miłość własna 
muszą zawsze napo.tkać na niedostatek i niepowodzenie; wynika 
to już ze skończonej istoty człowieka, będącego częścią nierównie 
potężniejszej od siebie wszystkości, która go zewsząd · ogranicza, 
która mu się sprzeciwia i która go pokonać musi, ilekroć jej się 
przeciwstawi. Przy największem samolubnem powodzeniu jest wię
cej niepowodzenia, więcej udaremnionych niż spełnionych chęci: 
samolubstwo intelektualne bywa wiecznie upokorzone przez świado
mość tego, że okres wiedzy posiadanej jest niczem w porównaniu 
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z niezgłębioną otchłanią wszechprawdy, bywa zawsze udręczone 
myślą, że wszelka wiedza ludzka jest względną tylko, że wa

t
tpić 

można zawsze o jej niezawodności; duma szlachetna wtedy tylko 
istnieje, kiedy się o niej nie myśli, próżność upokarza ustawicznie, 
czułostkowość sentymentalna bywa utrapieniem tylko, dopóki uczu
cia zupełnie się od osoby czującego w inną stronę nie obrócą, nie 
dając, aby się wciąż w sobie rozglądał i wciąż swoje dostrzegał 
niedostatki; nawet ambicya myśląca wciąż o własnem udoskona
leniu łamie się koniecznie pod skrupułów brzemieniem. Aby nie 
cierpieć nieustannie, trzeba się odwróci€-od siebie samego i od 
własnej nieuleczalnej doskonałości, trzeba szukać osobistych niedo
statków zapomnienia, zajmując się czemś poza sobą, czynem lub 
rz(;łczą tak szczerze, że własnej osoby powodzenie zupełnie z po
przed oczu duszy znika. N aj mniej nieszczęśliwym bywa ten, który 
bezinteresownie zajęciu swojemu oddany, najrzadziej o sobie po
myśli. 

Brak myśli o sobie cierpienie tylko zażegna, ujemny spokój 
daje; rozkosz przynosi dopiero miłość, byle szczera, byle nie wobec 
siebie samej obłudna, albo czułostkowa, na to tylko sztucznie 
wzbudzona, aby rozkoszne krzesić wzruszenia. Rozkosz miłości 
bywa większą w miarę tego, jak się kocha po prostu, bez myśli 
o posiadaniu miłosnej rozkoszy.

Instynktowe uczucia miłość rozniecają - do jednostki, albo 
do mnogiej i coraz bardziej mnogiej jednostek ilości. Zwraca się 
przyrodzona człowieka miłość najpierw do ludzi, do kochanka lub 
kochanki, do małżonka lub małżonki, do dzieci, do rodziców, 
wreszcie do braci, krewnych i przyjaciół; rozszerza się jednak na 
wszystko, co nam uczucia najbardziej przyrodzone przypomina, do 
Judzi obcych i nawet nieznanych, do zwierząt, roślin, do przed
miotów martwych, wreszcie nawet do jestestw urojonych, a zawsze 
cieszy, o ile miłością bywa. Rozkosz mił'osna wzrasta, o ile się 
koło jestestw ukochanych rozszerza; najłatwiej, najusilniej uko
chamy koło nie liczne, ciasne, wyłącznie swoje, ale z uczuć gro
madnych wyłania się miłość dla coraz szerzej pojętej Ojczyzny, 
w której kochamy od razu mnóstwo przeszłych i przyszłych poko
leń - i każdego rodaka, o ile jest rodakiem, mnożąc tak uczuć 
miłosnych)ródło; szerszą jeszcze jest miłość ludzkości, w której ko-. 
chamy każdego bliźniego, o ile jest człowiekiem, a dobro powszechne 
i przyszłość ludzkości bardziej od każdego człowieka. Bywają 
wreszcie w życiu chwile rozkosznego unier1ienia, w których wszech-
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.świat ukochamy cały; bywały wybrane dusze: które całe życie 
w takiem wszechmiłosnem trawiły uniesieniu. 

Jak miłość bywa sama przez się rozkoszną, tak bywa sama 
przez się bolesną nienawiść, w jakiejkolwiek jawiłaby się postaci. 
{;ZY bywa gniewem, czy pragnieniem zemsty, trwogą, zawiścią . 
.czy zazdrością. Zawsze· to uczucie odpychające od przedmiotu nie
nawiści, rozdzierające konieczną jedność ze wszechświatem, z któ
rej całą treść naszej czerpiemy istoty. Rodzi się naturalnie z po
krzywdzenia naszego samolubstwa, a wynika także z pokrzywdzenia 
jestestw ukochanych. Gniecie zawsze, zawsze dręczy, ale bywa 
·z pewną słodyczą przymieszane, kiedy nienawidzimy z powodu
krzywdy istot ukochanych. Gdy nienawiść, najczęściej w postaci
gniewu, lub żądzy zemsty, powstaje z powodu pokrzywdzenia Oj
czyzny, staje się uczuciem, w którem własna osoba niknie, a mi
ło '·ć dla rodaków i narodu szeroka równoważy nienawiść i równą
miarą rozkosze mięsza z boleścią. Jeźli czujemy, że stała się
krzywda sprawiedliwości, zamienia się nienawiść w oburzenie,
uczucie gwałtowne, niespokojne, z boleścią zrnięszane, w którem
jednak bodaj czy. nie przeważają wrażenia, mogące do siebie silne
rozniecić upodobanie. U rzucie sprawiedliwości jest wyrazem równej
miłości dla wielu; tyczy się często, a zwłaszcza u kobiet, tylko
rodziny, albo towarzyskiego kółka, u mężczyzn mniej oświeconych
tylko gminy, korporacyi albo stanu _swego; ale u mężczyzn i ko
biet o bardziej wykształconych nczuciach obej1m,je cały naród,
społeczeństwo jakieś, wszystkich współwyznawców; coraz częściej
tyczy się całej ludzkości, a pragnie, aby się krzywda żadnemu
z ukochanych nie stała, aby wszyscy wedle równej a niezmiennej
miary i wedle zasługi udział w dobrem i złem mieli. Gdy się
oburzamy, gniewamy się za to, że krzyw·da jednego, będąca spra
wiedliwości pogwałceniem, jest zarazem krzywdą i niebezpieczeń
Bhrnm dla wszystkich, i boleść, którą gniew sprawia, bywa wielkiej
mił'ości rozkoszą zaprawiona. Wyrazem oburzenia bywa żądza zem
sty za nie swoje krzywdy, domagająca się sprawiedliwości karzącej.
Może czasem własna, krzywda oburzenie szlachetne wzniecić, jeśli
bywamy uciskani . za czyn dla dobi·a publicznego spełniony, albo
jeśli kto nas obejdzie kłamstwem lub podstępem; nic bowiem wię
cej od kłamstwa i zdrady nie oburza, jak chyba brutalne naduży
cie przemocy wobec ofiar bezbronnych - te b9wiem występki
nie tylko ofiarom swoim szkodzą, stają się przykładem, mogącym
cierpienie wśród społeczeństwa rozpowszechnić i w sposób naj
zgubniejszy spotęgow·ać. Sądząc drugich surowo, chcemy nieraz
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tylko sobie samym podchlebiać, - dajemy jednak także nieraz 
wyraz początkującemu oburzeniu, poczuciu sprawiedliwości, doma
gającej się cnoty od wszystkich dla dobra wszystkich. 

Podobnież i wielu smutków bywa powodem miłość dla dru
gich; jej zaczątkiem bywa często smutek, widok obcej boleści. 
Skojarzenie wyobrażeń z uczuciami sprawia, że cudzego cierpienia 
poznanie, a zwiaszcza żywe wyobrażenie cudzego cierpienia osób 
znajomych, blizkirh moralnie albo choćby tylko blizkich przestrzen
nie a zwłaszcza obecnych, wyradza smutek współczujący, zwany 
litościc1 a rodzący miłość. Litość odczuwamy łatwiej dla jestestw, 
które nam się podobają, ale budzi się czasem nawet przy widokn 
cierpienia jestestw, dla których jesteśmy nieprzychylnie usposo
bieni, czasem nawet nienawiść w miłość zamienia. Przymieszka 
miłości sprawia, że boleść przez litość wywołana, nie jest wolną, 
od rozkoszy? tak dalece, · że osoby sentymentalne pragną litosnych 
wzruszeń; z drugiej strony przymieszka boleści, sprawiona przez 
litość, bywa tak wielką, że niektóre dusze do powszechnej zdolne 
1niJ'.ości, litością udręczone, doszły nareszcie do przekonania, że choć 
tylko ujemne szczęście da się jedynie osiągnąć wszystkich uczuć 
przyUumieniem. Tego domagali się stoicy od swojego mędrca, 
i takie unicestwienie duszy jest ostatecznym celem ćwiczeń ascP:
ty cznych, poleconych przez religie Wschodniej Azyi, wyznawane 
bodaj czy nie przez największą część ludzkiego rodzaju. 

Ohrześciaństwo słusznie szuka szczęścia w spotęgowanej mi
łoHci, ale w miłości najogólniejszej znajdzie je dopiero. Miłość 
rodziny i przyjaciół jest szkołą dla szerszej miłości ojczyzny: albo 
jakiegoś ogromnego związku ludzi, jakim jest naprzykład Kościół, 
a przez taką szerszą miłość dochodzi się do miłości ludzkości, 
wszechświatu, Boga. Ciaśniejsze miłości są jedyną, ascezą pewną, 
ćwiczeniem, wiodącem do szczęśliwości przez udoskonalenie zdolno
ści kochania, a trudno, aby ten ukochał· Ojczyznę, ludzkość albo 
Boga, który najpieTw nie ukochał najbMszych. :Miłość to ma do 
siebie, że osiąga cel samolubstwa, dla samolubstwa nigdy niedo
stępny; osobistość ludzką istotnie a skntecznie potęguje. W spółczu
jąc z osobami nkochanemi, zlewasz się z niemi niejako w jedną 
osobę. Wzrasta przytem istota twoja duchowa, wzmaga się, a do 
rozkoszy, którą sprawia samo kochanie, przybywa rozkosz, wynikł'a 
z tego spotęgowania osobistości; bywa czystą, zupełną, przy mi
J'.ości wzajemnej; jeśli napotkasz u osób ukochanych obojętność, 
niewdzięczność, niechęć a może nawet nieprzyjaźń, doznajesz 8il
nego bolu, bo one uniemożliwiają pożądane, już może namiętnie

1 
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spotęgowanie dusz przez zjednoczenie, a to odepchnięcie odczmvasz 
jako tak wielką krzywdę, że się mi,lość twoja często w nieprzy
jaźń zamienia, i to w nieprzyjaźń mściwą,, gniewną. Gdy prze
ciwnie miłość istoty z sobą skojarzyła, nie czttjesz już litości. Gdy 
clostrzegaRz niepowodzenia osób ukochanych, a odczuwasz je tak, 
jakby się ciebie tyczyły; podobnież radujesz się ich powodzeniem, 
jakby własnem. a przeto mnożysz boleści i radości przyczyny, 
wzmaga się twoje życie duchowe. a choć od pokoju pozostajesz 
dalekim, nie wyrzekłbyś się tych uczuć za nic w świecie, bo i w mi
łości i w tern osobistości spotęgowaniu tkwi rozkosz wyższa, 
czystsza, w miarę tego, jak miłość twoja szersze obejmuje kola. 
N aj większe .nawet patryotyczne bole bywają poł'ą,czone z rozkoszą, 
którą daje miłość wielka i szeroka: kocha wreszcie tylko cał'ość, 
ideę jakby oderwaną rodziny, narodu, ludzkości, nie zraża się nie
wdzięcznością i nienawiścią jednostek, raduje się nawet wszelkiem 
cierpieniem, jakie w mocy swojej przetrwała, raduje się ofiarami, 
które ponosi, staje się źród.lem uniesień bohatera, poświęcającego 
całe swoje zmysłowe szczęście, życie własne i nawet szczęście 
i życie swoich dla miłości Ojczyzny, ludzkości, Boga. 

Pobożna dusza znajduje w miłości dla Boga najwyższe swej 
osobistości spotęgowanie, najpewniejt<zą ochron� przed smutkiem 
i nienawiścią. Różnie sobie różni Boga przedstawiają, jako osobi
stego, wszechmocnego przyjaciela, albo jako niezgłębioną potęgę 
metafizyczną: bywa też miłość do Boga, jakoby zabobonna i na
jemna, szukająca pomocy w sprawach ziemskich, rękojmi powo
dzenia, okupionej nabożeństwem; ale nie o takiej tu mówię miło
ści. Bywa najczęściej tylko pobożne miłości Bożej pragnienie

1 

które samo już, często we łzach koi namiętności, rodząc uczucie 
bezsilności, ufnej w pomoc uzdrawiającą duszę. Chwilami tylko 
człowiek pobożny albo mędrzec miłości Bożej dozna. A bywa to 
miłość dwojaka: intelektualna albo mistyczna. Pienvszą jest pra
gnienie prawdy i piękna, zapominające o sobie, z którego nie
chybnie wynika pragnienie dobra, a zazwyczaj także przekonanie, 
że wszystko jeęt dobre i piękne w istocie swej, a złem lub brzyd
kiem wydaje się tylko nieświadomości albo samolubstwu: drugą, 
mistyczną miłością , zupełne zjednoczenie swojej woli z wolą 
wszechmocną Boga i radowanie się wszystkiem, co jest, ponieważ 
jest dziełem Bożem: obie miłości różnerni drogami dochodzą do 
jednego celu, do wielkiej radości doznanej - w przemijającej za
zy,ycza.j chwili, w której cz,łowiek chcąc jedynie Bożej woli spe -
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nienia, przez chwilę jest wszechmocnym i wszystko kocha, tak 
jak siebie samego, tak jak woli własnej wyraz doskonały. 

Miłości własnej i samolubstwu pochlebiają ze sztuk pięknych 
najczęściej poezya i budownictwo; miłość żywią i -rozbudzają po
ezya i muzyka, o ile bywają patetyczne; malarstwo i rzeźba od
działywują na uczucia, o których mowa w niniejszym rozdziale, 
o tyle tylko, o ile służą do przypomnienia zdarzeń, o ile stają się
ilustracyą napisanych, albo nienapisanych poematów.

J ednem ze źródeł' poetycznej komiki bywa wyobrażenie cu
clzego niedołęstwa, budzącego uśmiech życzliwy jeśli ma swoje 
źródło w naiwności, a wywołującego u widza zadowolenie, połą
czone z pewnem szlachetnem oburzeniem. jeśli ma s�oje źródło 
w niegodziwości lub sł'abości występnej charakteru. Zadowolenie, 
którego w tych wypadkach doznajemy, ma swoje źródło w pobu
ćł.zonem poczuciu, żeśmy lepsi i rozumniejsi, albo przynajmmeJ 
nie gorsi i nie głupsi od wyobrażonych postaci, a śmiejemy się 
najserdeczniej ze słabości, ułomności i drobnych niepowodzeń 
przypisanych możnym, bohaterom a nawet bogom, doznając nie
małego zadowolenia z poniżenia jestestw, któreśmy mienili być 
wyższemi. Dzieci i prostacy śmieją się z kalectwa, choć n wy
kształconych litość budzi, ale fantastyczna brzydota jestestw ba
jecznych, w:yobrażona przez malarza lub rzeźbiarza, bawi i cieszy, 
wtedy zwłaszcza, jeśli nie jest treścią lecz tylko ozdobą żarto
bliwą dzieł'a sztuki - albo też czemś rzuconem od niechcenia, 
podobnie jak karykatura, ośmieszająca zwyczajnych ludzi. 

Poezya może wynosić chwałę narodu i tern zbiorowej miłości 
własnej pochlebić, może szlachetne rozbudzić oburzenie: może 
także zyskać powodzenie, Uómacząc powszechne występki, broniąc 
zakorzenionych przesądów, zwalczając niewygodną cnotę, obniżając 
zasługi upokarzające ogół, szarpiąc tych, którzy wyższe zajm�j� 
stanowiska, złorzecąc narodowym wrogom; malarze i rzeźbiarze 
mogą podobnież przypominać narodowe chwały a nawet arya mu
zykalna miłości własnej narodowej uczyni zadość, zapał' narodowy 
rozbudzi, przypominając słowa patryotycznych pieśni. Gmachy 
ogromne lub wspaniałe cieszą bezpośrednio dumę narodową lub 
rodzinną, świadcząc o narodu potędze, o bogactwie rodziny. Gmach 
obcego narodu, świeżo postawiony, choć z innych względów po
dziw wzbudzić może, raczej poniża widza, gdy wspaniałym bywa, 
o obcej świadcząc potędze. Jeśli to natomiast gmach starożytny,

clziwiamy dawną wielkość, W8półczując z jej upadkiem. tem możf'
także ucieszeni, że przeminęła a my trwamy. 
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Poezya budzi w nas współczucie dla obcych przygód i cier
pień. Czyni to już skarga liryczna, ale powieść i dramat działają 
nsilniej, zwracając najpierw naszą uwagę na przygody albo cha
rakter sympatycznych bohaterów a utrzymując nas potem w nie
pewności co do ich losu; budzą przez to silną dla swoich urojonych 
postaci sympatyę, miłe samo w sobie potęgujące się z każdą chwihl! 
w. półczucie, które z postaci1 urojonych przenosimy na podobne,
istniejące rzeczywiście , jeśli tylko rzeczywiście dobrą prawdę
ludzką nam przedstawiają, odtwarzając rzetelne uczucia, choćby wśród
cudownych przygód. Może poeta pochlebiać, budząc współczucie
(11a osób podobnie jak my występnych, może przeciwnie budzić
czysto estetyczne upodobanie, opowiadając dzieje ludzi lepszych od
nas. W zwyczajnym zakresie powieści i komedyi cieszy nas za
zwyczaj rozwiązaniem pomyślnem; wpierw pomnoży istotę na zą,
współczuciem z troskami i cierpieniami bohaterów - bę11ących
przedstawicielami nieziiczonej rzeszy ludzi podobnych, a wreszcie
wspólnern już powodzeniem czyni zadość naszym pragnieniom,
wspólną radość budzi, skoro radość bohaterów naszą się radością,
wydaje. \\

T 

epopei i tragedyi silniej wstrząsa duszą poeta, wyobra
żając wielkie cierpienia ludzi, którzy zazwyczaj nad zwy klą wyro
śli miarę. W alka, którą toczą, bywa jakby naszą walką, a gdy
nareszcie ulegają losowi srogiemu, wirlnieje mo · wyższa a spra
wiedliwa, którą nazywali starożytni przeznaczeniem, którą nazy
wają Chrześcianie Opatrznością, moc, wobec której niczem najpo
tężniejsi nawet bohaterowie. Jeśli tragiczny koniec wydaje nam
się zgoła nielitościwym, depcącym wszelką sprawiedliwość, przy
gniata nas koniec ten, do rozpaczy doprowadza, budzi zazwyczaj
same wstrętne uczucia; u pokoleń jednak, przyzwyczajonych do
. ztuki pochlebiającej, bywa taki koniec rozpaczliwy mile powita
nym przez tych, którzy w nim radzi widzą dowód braku Opatrz
ności, od wszystkich występków rozgrzeszający. Właściwie tragicz
nym bywa tylko koniec, w którym się sprawiedliwość poetyczna,
jawi, w którym zbrodnia bywa ukaraną: w którym szlachetny bo
hater nie jest jednak bez winy tlómaczącej upadek, a kończy,
wyższy nad ziemskie przygody, znajdując pokój w ostatecznem
nieszczęściu: taki koniec budzi uczucie grozy; czujemy nad sobą
potęgę niezbadaną, którą możemy jednak czcić, uznając, że jest
sprawiedliwą, że bywa, nawet karząc i gromiąc, dobroczynną, że
kocha przeto i że jest godną miłości: odczuwamy dreszcze reli
gijne, poddajemy się wszechmocnej woli i wraz z nią wyrastamy
w olbrzymy. Bywa także tragicznem przeciwRtawienie człowieka
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bóstwu, a człowiek olbrzymieje w w_alce, dając nam także olbrzy
miej potęgi świadomość .. W takich tragedyach ,Yyobraża poeta 
człowieka, walczącego z bóstwem, w imię prawa wyższego od przy
!odnej bóstwa wszechmocy, a zatem człowieka, walczącego z boż
kiem w imię Boga, a cieszącego się w pogromie tern

1 
że prawdzi

wemu służy Bogu - choć go Bogieni nie nazwie. 
'rakże muzyka budzi uezucia patetyczne,. równie potężnie jak 

poezya, i może bardziej bezpośrednio, a. gdy to czyni, bywa sztuką 
naśladowczą, jak dramat, malarstwo i rzeźba, [J,tp:riw.1]. Różnych 
doznając wzruszeń, wyrażamy je rozmaitemi intonacyami głosu, 
rozmaitym rytmem ruchów i mowy, a gdy słyszymy w muzyce 
te same intonacye i rytmy, wyrabiamy sobie te same uczucia, 
jako uczucia nieokreślonych bliżej jestestw duchowych i zarazem 
jako własne, przez co współczucie powszechne zrasta się rozkosznie 
z emocyonalnem muzyki wrażeniem, czyniąc najbardziej zmysłową, 
sztnkę, także najbardziej uduchownioną, najzdolniejszą do wywoła
nia mistycznych za.równo wzruszeń, jak namiętnych zmysłowych 
chuci. Muzyka może nas długo przejąć szlachetną radością, która 
współczuje z <loskonałem jakiemś i szczęśliwern wszechbytu życiem, 
a poezya w tern muzyce nie sprosta; podobnie jak poezya, choć 
mniej wyraźnie a przeto mniej doskonale, może nas muzyka prze
prowadzić przez szereg wzrusze11 patetycznych, zakończonych czy
to końcową radością, czy też tragicznym spokojem, może nam 
wyobrazić zwycięską walkę ze złrmi mocami, a w jednym i dru
gim wypadku bywa najdramatyczniejszą, kiedy towarzyszy słowom · 
poety; wreszcie żadna sztuka nie zdoła potężniej wstrząsnąć grozą 
jak muzyka, odzywająca się chórem męskim, albo grzmotem in
i;;trumentów, żadna tak silnie mistycznych nie wyrazi wzruszeii. 

Słupy, a nawet łuki dzieła budownictwa wydają nam się 
czasem jakby symbolem jestestw duchowych, a wtedy radujemy 
się ich potęgą, albo swobodą; bolejemy natomiast bez ulgi i bez 
nadziei rozwiązania, gdy te szczegóły architektoniczne wydają nam 
się przyg'niecone wi.ecznie, albo wiecznie udręczone, i do tej męki 
na zawsze potępione - przez co architektura tragiczną być nie 
może; może natomiast potęgą swoją przypominać moc bóstwa, 
rozkładem światła i cieniu rodzić wesoły, smutny albo mistyczny 
nastrój, dodający potęgi tonom pokrewnej muzyki. 

Gdy patrzymy na ryciny, przerzucając karty księgi, albo gdy 
przebiegamy pobieżnie sale dorocznej wystawy, najsilniej wzruszą, 
najpowszechniej podobają się rysowane, malowane albo rzeźbione 
wyobrażenia zdarzeń patetycznych , przypominające wzruszenia, 
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dozna.ne w życiu, albo przy pmmawaniu utworów poezyi. Jeśli 
jednak dzieło malarstwa lub rzeźby chce być samod· · �lnem, a nie 
ilustracyą tylko, jeśli się domaga kontemplacyi i < tej kontern
placyi ma prawo, trapi tylko, jak udręczenie wyot fa, skoro to 
znów udręczenie wieczne, bez wyzwolenia, podohn< Jo wiecznego 
potępienia. Tylko malowane lub rzeźbione wyobraże a zako1iczenic.t 
tragicznego może nas w religijne wprawić zachwy , przed tawia
jąc moc ducha pokonującego cierpienie, mocą zje, 10czenia z bó
stwem; malarstwo i rzeźba mogą natomiast, podob ie jak muzyka, 
wyobrażać. niezamąconą wiecznie radość, im jest ylko dane wyo
brazić postacie w wiecznym pokoju błogim, wy nyższone ponad 
wszelkie cierpienia i troski, i kazać nam wsp,,łcznć z tą Bożą, 
niebia11ską szczęśliwością. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 
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NOWEGO SĄCZA. 

(Ciąg dalszy). 

Rozdział V. 

Kościół 00. Norbertanów, czyli Premonstratensów, pod wezwaniem św. Ducha. 

Km�ciół szpitalny pod wezwaniem św: Ducha fundował w r. 
1400 Langzidel, mieszczanin krakowski. Obszerny pergaminowy 
dokument, podpisan_y w Krakowie 3. lipca 1400 r. przez Piotra 
Radoli1iskiego, biskupa krakowskiego, świadc�y między innemi 
rzeczami, że opatrzny i uczciwy Langzidel (Langseydel) legował 
na szpital św. Ducha w Nowym Sączu następujące wsi: Januszo
wę, K wieciszowę, _W olfowę, Librantowę i Boguszowę 1). Prócz tego 
folwark składający się z bydła, trzody i 100 owiec, z całym in
wentarzem żywym i martwym i wszystkimi dochodami; jatkę rze
źniczą: i dom murowany w N owym Sączu, na miejscu któr�go ma 
być zbudowany kościół ze szpitalem. Kapelanowi szpitalnemu wy
znaczył 70 grzywien rocznej pensyi i ca,łe utrzymanie z dóbr 
szpitalnych, z obowiązkiem jednak głoszenia słowa bożego i opa
trywania chorych św. Sakr_amentami, grzebania ich ciał na cmen
tarzu i odprawiania egzekwii za dusze zmarłych. Kościołowi daro
wał głowę jednej z 11.000 towarzyszek św. Urszuli w kosztownym 
relikwiarzu, srebrny kielich, trzy wspa·niałe ornaty i inne przybory 
potrzebne do mszy św. Zarząd majątku szpitalnego i prawo patro-

1) Jedna tutaj niemała nasuwa się w�tpliwość i trudność. Jakim
SlJOSobem mógł Langzidel legować wymienione. wsi szpitalowi, skoro je 
sprzedał poprzednio Kasprowi Cruegalowi, mieszczaninowi lwowskiemn, 
jak poświadcza wójt i ławnicy nowosandeccy osobnym dokumentem 
z dnia 4. marca 1389. (Akta groclz. i ziem. T. IX. p. 4. Lwów 1883). 
Trzeba więc chyba przypuścić, że Langziclel swoje wsi odkupił na nowo. 
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natu poruczył sławetnym rajc'om sand.eckim 1). Zgodzili się na to 
ehętnie sla·wetni raj cy i zatwierdzili akt tejże ugody 7. lipca
1401 r. 

Kościół ten wraz z szpitalem dostał się niebawem 00. Nor
bertanom. Kiedy właściwie przybyli i osiedlili się Norbertanie 
w N owym Sączu, niewiadomo wcale. To tylko pewnem, że w r. 
1409 mieszkali pierwotnie przy kościele św. Mikołaja 2), dopóki 
Bię nie przenieśli do nowego klasztoru, fundowanego przez Wb
·dyslawa Jagiełłę przy kościele św. Ducha.

Wiadomo z dziejów, że król Jagiełło bawił w Nowym Sączu 
1409-1410, wraz z swym bratem stryjecznym Witoldem, wielkim 
księciem litewskim, gotując się do wojny z Krzyżakami, których 
potęgę niedługo potem pod Grunwaldem i Tannenbergem złamał 
na zawsze. N a dworze jego przebywał wówczas w charakterze 
·spowiednika i kaznodziei Jan z Pragi, Norbertanin, mąż słynny
z nauki _i pobożności życia 3). N a jego to ,, usilne i ·pobożne prośby,
oraz z szczerej chęci, aby dzień sądu ostatecznego · uprzedzić i zje
dnać sobie dobrymi uczynkami", podpisał Jagiełło w Kaliszu 10.
kwietnia 1409 r. erekcyjny dokument dla klasztoru kanoników
regularnych: Premonstratensów czyli Norbertanów w Nowym Są
·CZU. i o godność opach)! dlań się wystarał. Równocześnie nadał
przywilej Norbertanom pobierania corocznie 20 grzywien srebra
i 20 cetnarów soli z żup b�cheńskich i wielickich, z tern atoli
wyraźnem zastrzeżeniem, ażeby za wszystkich członków rodziny
królewskiej, tak żywych jako i umarłych, zanosili do Boga po
bożne modły przy każdej mszy św. o ich duszne zbawienie 4) .. 

Pierwszym opatem klasztoru tego był ów słynny Jan z Pragi
„Joannes Heremita de Praga, Sacrae Theologiae Doctor, Canonicus
Montis &on" 5).

1) Petrus W ysz de Radolin, eppus cracoviensis, erectionem et do
tationem ecclesiae et hospitalis S. Spiritus in Nova Sandecz confirmat, 
Craco-viae die 3. Juli. an. 1400. Zob. Dodatki nr. IL 

2) Zob. niżej rozdz. XI. o kościołach nieistniejących obecnie.
3) Bliższe szczegóły biograficzne o Janie z Pragi zob. w Dodat-

hch nr. XXI. 
4) Vladislaus rex monasterium ordinis Prnernonstratensis --i-n Nont

.Sandecz erigit et donat 20 marcas totidemque centenarios salis duri. 
Datum et actum in Kalisz feria IV. festi Paschae A. D. '1409. Zob. 
Dodatki nr. III. 

5) Strahów pod Pragą, gdzie po dziś dzień mieszkają Norbertanie.
"\V r. 1627 przewieziono zwfoki św. Norberta (t 6. czerwca 1134) 
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Za przyzwoleniem biskupa krakowskiego, Piotra Radolińskiegor 

król oddał pod zarząd Norbertanów przyległy klasztorowi kościół 
i szpital na 12 łóżek pod wezwaniem św. Ducha, poruczając opa
towi szczególniejszą opiekę nad ehorymi. 

Łaskawość i hojność królewska 0patrzyła niedawno zbudo
wany kościół w naczynia srebrne, zwłaszcza w puszkę do prze
thowywania Najśw. Sakramentu, drogimi kamieniami ozdobion:h 
a dla opata darował kr0l infułę perJ'atni naszywaną 1). Fundacyę 
klasztoru składała wieś Dąbrówka „villa regalis" w pobliżu Sączar 
darowana zakonowi 18. kwietnia 1410 r. Odnośny dokument da
rowizny królewskiej podaję tu w polskim przekładzie: 

W imię Pańskie amen. N a wieczną rzeczy pamiątkę. Włady
sław z Bożej łaski król polski, tudzież ziem: krakowskiej, sando
mierskiej, sieradzkiej, łęczyckiej, kujawskiej, Litwy książę najwyż
szy, a Pomorza i Rusi pan dziedziczny. 

Oznajmujemy osnową niniejszego wszystkim, komu się przyda, 
iż dzień sądu ostatecznego dobro�zynnemi dziełami uprzedzić 
i nagród zbawienia wiecznego za Swiętych przyczyną przez jał
mużnę, która, resztę cnót przewyższając, z grzechów nas obmyć 
i łaskę Zbawiciela przywrócić nam może, dostąpić pragnąc. Prze
jęci szczególnymi względami i religijnem poszanowaniem ku no
wemu przez N as na cześć Ducha Świętego i jedynastu tysięcy 
świętych � dziewic 2) wraz ze szpitalem pośród murów miasta N a
szego N owego Sądcza wzniesionemu i założonemu klasztorowi ka
noników regularnych zakonu Premonstratensów, czyli dornu ubo
gieh. Ceniąc przytem z szczególnym zapałem bardzo wielką: 

pobożność bogobojnych: Jana Pustelnika opata, i braci tegoż 
zgromadzenia, z nim w tym to nowym klasztorze mieszkających1 

którzy, wzgardziwszy powabami tego świata, zamknięci w tymże 
klasztorze chwale boskiej się oddając, całopalenia i miłe Bogu 
otiary Zbawicielowi składać i czynić dobrowolnie na się przyjęli. 
Postanowiliśmy im, celem przypuszczenia do uczestnictwa w zasłu
gach ich pobożności, dla dostatniejszego ich utrzymania, iżby po
święcając się chwale boskiej, tern swobodniej. modlitwom oddawać 
się, tudzież o Nasze i Towarzyszek Naszych, Najjaśniejszych 

z Magdeburga do opactwa strahowskiego (Mons Sion) w Pradze za rzeką,, 
obok Hradczyna. 

1) Antoni Kraszewski, opat norbertański w Witowie ( t 17 58):
Życie Świętych, cz. II. str. 315. Warszawa 1752, in fol. 

2) Mowa tu o św. Urszuli i jej towarzyszkach.
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Księżnych i Pań, świętej pamięci Jadwigi 1), i tm·aźniejszej Kró
lowej Polski Anny 2), także Jad wigi 3) najukochajszej Córki Naszej, 
zbawienie miłosierdzia Zbawiciela naszego z tern wię-kszą błagać 
mogli pobożnością, rękę �zczodrobliwości królewskiej podać. Jakoż 
na tegoż Jana opata usilne i pokorne prośby, oraz braci zgroma
dzenia tego, ku utrzymaniu słabych w pomienionym szpitalu zo
stająeych, wieś naszą Dąbrowa 4) zwaną, a w poblizkości rzeczonego 
miasta Naszego Nowego Sądcza leżącą, którą rycerz Nasz Paweł 
,czy li Paszko Trestka z ręki Naszej trzymał, tak jako w miedzach 
i krańcach swych wzdłuż i wszerz i wokoło z dawna oddzielona 
i odgraniczona, ze wszystkiemi rolami, łąkami, lasami, borami, 
krzakami, cierni $kami, dąbrowami, sośniskami, jeziorami, sadza w 
kami, łowami ryb, zwie1:zyny i ptastwa, młynami, odmiarami, 
wodami i wód odpływami, przynależnościami, dodatkami i przyle· 
głościami , czynszami·, pożytkami i dochodami , jakkolwiek bądź 
zwanymi, z wszelkiem prawem, zwierzchnictwem i wolnością, 
z jakiemi w posiadłości Naszej zostawała: Dajemy, nadajemy, 
wcielamy, przywłaszczamy i zapisujemy, naznaczamy i darujemy 
wiecznymi czasy, którą to wieś tenże Jan opat i bracia zgroma
dzenia jego, tudzież następcy ich z pomienionego nowego klasztoru 
w N owym Sądczu mieć, dzierżyć, wiecznymi czasy posiadać i z niej 
użytkować mają .. Pod tym jednak warunkiem, _aby przy każdej 
służbie bożej i mszy św. odprawie, za N ami i pomienionemi To
warzyszkami N aszemi, tudzież za rzeczoną córką Naszą, za priod
kami i potomkami Naszymi, do Zbawiciela naszego z nabożeństwem 
modlić się, po śmierci zaś Naszej nieustannie o zbawieniu N aszem 
pamięć mieć mają. Dlaczego wam starostowie, wielkorządey, bur
grabiowie, ziemianie, wójtowie, rajcy, tudzież wszystkim w szcze
gólności urzędnikom Naszym sandeckim, teraz i na przyszłość 
będącym, powagą naszą królewską nieodwołalnie nakazujemy

t 

abyście wymienionych: Jana opata i braci t;1k klasztornych jak 
szpitalnych, w posiadłości wsi pomienionej żadnym sposobem nie
pokoić, i czy to od nich samych, czy od kmieci ich, żadnych ro
bocizn lub poborów żądać nie ważyli się, jeżeli nieprzebłaganego 

1) Córka Ludwika Anjou króla węgier. i pol., pierwsza małzonka
Jagiełły, zmarła 17. lipca 1399 r. 

2) Córka hrnbiego Celejskiego, druga małżonka Jagiełły, zmarła
12. maja 1416 r.

3) Dwuletnia podówczas dziecina, urodzona 8. kwietnia 1408 r.
z tejże drugiej małżonki Anny. 

4) Dzisiejsza Dąbrówka w obrębie nowosandeckiej parafii.
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gniewu Boga Wszechmogącego, Najświętszej Matki Jego, tudzież 
jedynastu tysięry świętych dziewic, niemniej i Naszego uniknąć 
zechcecie. N a świadectwo czego pieczęć dostojeństwa Naszego 
n listu niniejszego zawieszona. 

Działo się w Sądczu, w piątek po niedzieli trzeciej po Wiel
kiejnocy, Roku Pańskiego Tysiącznego Czterechsetnego Dziesią
tego. W obecności następujących wielmożnych i dzielnych mężów: 
Krystyna sandomierskiego i Sędziwoja pozna1iskiego, wojewodów; 
Michała lubelskiego, Jana ze Szczekocin wiślickiego, Wincentego 
z Granowa nakielskiego, Mikołaja z Michałowa wojnickiego, Jana 
z Tufo,zkowa kaliskiego, kasztelanów; Piotra Szafrańca, podkomo
rzego krakowskiego, Andrzeja z Tęczyna, podstolego krakowskiego, 
i Spytka z Tarnowa dziedzica, tudzie� innych słynnych N am wier
nych i wiarogodnych. 

Dano przez ręce Wielebnego Mikołaja, proboszcza od św. 
Floryana przed Krakowem, podkanclerzego koronnego wiernie nam 
miłego 1).

We dwa lata potem, dnia 8. stycznia 1412 r., wcieloną zo
stała do dóbr klasztornych: Januszowa, Librantowa, Wolfowa 2), 

Kwieciszowa i Boguszowa; prócz tego sołtystwo w Piątkowej. 
dwa ogrody w pobliżu kościoła św. Wojciecha a trzeci przed bra
mami miasta nad rzeką „Żeglarką" 3) zwaną, które rajcy sandeccy, 
za zgodą całego pospólstwa, darowali i odstąpili wieczyście kla
sztorowi, z obowiązkiem jednak utrzymywania szpitala i chorych 
mieszkających w nim 4). W tym jeszcze roku 1412 obdarzył Ja
giełło klasztor norbertański podwójnym przywilejem. N aj przód 
rlnia 5. marca w N owym Sączu nadał wsiom klasztornym prawo 
magdeburskie, później znów 18. sierpnia w Krakowie uwolni,ł je 

1) Privilegium Vladislai Jagellonis regis fundatoris pro Dąbrowa.
Actum in Sandecz fer. VI. proxima post dominicam Jubilate A. D. 
1410. - Kopię łacińską tego dokumentu (podług oryginału pismem 
gockiem na pergaminie), tudzież przekład polski zob. Dodatek do Ga
zety Lwowskiej z r. 1852. str. 179-180. - Summar. privileg. f. 
7-8.

2) Wieś tę pisano w XV. wieku W olfowa, później W olchowa,
a obecnie Olchówka. Wszystkie te wsi leżą w obrębie parafii nowosan
deckiej. 

3) Niewiadomo, co pod tą nazwą rozumiano wówczas, czy Duna
jec czy Kamienicę. 

4) Incorporatio hospitalis S. Spiritus ordini Praemonstratensium.
Datum in Nova Sandecz fer. VI. infra octav. Epiphaniae 1412. Zob. 
Dodatki, nr. IV. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE NOWEGO SĄCZA 683 

od podatków i wszelkich danin 1). Osnowa pierwszego z tych przy-
wilejów tak brzmi w przekfadzie polskim : 

W imię Pańskie amen. N a wieczną rzeczy pamiątkę. Gdy 
między ludzkiej przyrody korzyściami nie ma nic godniejsze.go 
nad pamięć, stosowna przeto, aby czyny ludzkie pismem i świad
ków zapisaniem uwieczniać, by z biegiem czasu nie zaginęły. My 
też Władysław z Bożej łaski król polski, tudzież ziem: krakowskiej, 
sandomierskiej, sieradzkiej, łęczyckiej, kujawskiej, także Litwy 
najwyższy książę, a Pomorza i Rusi pan dziedziczny, oznajmt\jemy 
osnową pisma niniejszego wszystkim obecnym i potomnym, komu 
to wiedzieć należy. Jako na wielkie i usilne prośby pobożnych 
braci : Jana opata, tudzież klasztoru kanoników regularnych za
konu Premonstratensów, czyli domu ubogich ku czci Ducha świę
tego, N ajśw. Maryi Panny i jedynastu tysięcy świętych panien 
poświęconego, w obrębie murów miasta Naszego N owego Sądcza 
bogobojnych N am miłych, aby z tern większą pobożnością chwale 
boskiej oddawać się, oraz dl_a N as i dla małżonki Naszej swobod
niej o łaskę Zbawiciela modlić się mogli. W si ich klasztorne: 
Dąbrowę, J anuszowę. Librantowę, K wieciszowę, Boguszowę, W ol
fowę w ziemi krakowskiej a powiecie sandeckim leżące, tak jak 
je krańce i granice wzdłuż, wszerz i w okręg z dawien dawna 
rozgraniczają i oddzielają, przenosimy z prawa polskiego na stale 
im służyć mające prawo niemieckie, także średzkiem zwane. Usu
wająe w nich wszystkie prawa polskie, nrządzenia i zwyczaje 
w powszechności, które toż prawo niemieckie częstokroć wikłać 
zwykły. Wyjmujemy nadto, uwalniamy i wyswobodzamy sołtysów, 
kmieci, karczmarzów, młynarzów, zagrodnikó,v i wszystkich miesz
k;tńców wsi wymienionych od wszelkich poborów, opłat, słuifibno
ści, posług i uciążliwych powinności zaprowadzonych ]ub zapro-

- wadzić się mających, jakiemkolwiek nazwiskiem je oznaczają,
tndzież z pod wszelkiego zwierzchnictwa i władzy wszystkich
królestwa Naszego wojewodów, kasztelanów, starostów, sędziów,
podsędków, rządców, którychkolwiek urzędników i woźnych ich.
Aby w sprawach. czy wielkich czy małych, jako o kradzież,

' o krew, zabójstwo, podpalenie, kalectwo lub inne jakiekolwiek 
występki zbrodnicze pozywać, ani przed nimi ani kimkolwiek 

1) Vladislans Rex Poloniae villas monasterii orclinis Praemonstra
tensis in Nowa Sandecz, scilicet Dąbrowa, Jannszowa, Librantowa, Bo
guszowa, K wieciszowa et W olfowa ab exactionibus et solutione census 
liberat. Datum Cracoviae fer. V. infra octav. Assumpt. B. V. M. 1412. 
Summarinm privileg. f. 15-17. 
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z uich nie sprawiali się i win płacić nie byli obowiązani. Lecz 
kmiecie i mieszkańcy tylko przed sołtysem podówczas będącym. 
sołtys zaś przed opatem rzeczonego klasztoru, a opat przed N ami, 
gdy listem Naszym, pieczęcią Naszą opieczętowanym, przed osobę 
Majestatu Naszego powołan i pozwan będzie. Jeżeli tenże opat 
z klasztorem w wymiarze sprawiedliwości niedbałymi lub opiesza
łymi będą:, wówczas nie inaczej jak tylko prawem niemieckiem, 
także średzkiem zwanem, na żałoby odpowiadać będą winni. 
W sprawach zaś zbrodniczych i gardłowych wyż wyrażonych da
jemy i udzielamy rzeczonemu sołtysowi treifoią niniejszego zupełną 
moc są,dze'nia, wyrokowania, karcenia, więzienia i zakazywania 
w obrębach i granicach wsi wymienionych, jak tego toż prawo 
niemieckie we wszystkich szczegółach, rozdziałach, wyrokach i za
strzeżeniach wymaga i żąda. Chcemy nadto, aby, ilekroć zdarzy 
sit rzeczonemu opatowi z klasztorem przed starostami i urzędnika
mi Naszymi przedkładać i okazywat· przywileje i pisma na prawa 
ich jakiekolwiek, nie więcej, jak po dwa grosze, od okazania 
listów i praw takich dawać i płacić byli obowiązani. N a świa
deetwo czego pieczęć Majestatu Naszego n pisma niniejszego za
wieszona. 

Działo się i dano w N owym Sądczu dnia sobotniego przed 
niedzielą głuchą, Roku Pa1iskiego Tysiącznego Czterechsetnego 
Dwunastego. W obecności wielebnych w Chrystusie księży: Miko
łaja, arcybiskupa halickiego, W oj ci echa, poznańskiego biskupa; 
tudzież wielmożnych i dzielnych: Jana z 'farnowa krakowskiego, 
Sędziwoja. z Ostrorogu pozna1iskiego, Mikołaja z Michałowa san
domierskiego, Macieja z Łabiszyna brzeskiego, Jana Ligęzy łę
czyckiego, wojewodów: Michała sandomierskiego, Jana z Tulisz
kowa kaliskiego, Dobka z Oleśnicy wojnickiego, kasztelanów, 
i wielu innych wiarogodnych. 

Dano przez ręce wielebnego w Panu księdza Mikołaja 1),
świ�tego kościoła halickiego arcybiskupa a podkanclerzego koron
nego, wiernie N am miłego 2).

1) Mikołaj Trąba, arcybiskup halicki, nast�pnie gnieźnie{1ski
1412-1422. - Na sobór w KonstanCJ'i 1414 r. wyprawif go Wła
cl�' J'aw Jagiełło. Tam to uzyskał Mik. Trąba tak dla siebie, jak i dla 
swoir.h następców, tytuł prymasa, który w· Polsce był po królu pierwszą 
osobą, a w czasie bezkrólewia zastępował króla i nazywał się interrex. 

2) Vladislaus Rex Poloniae villas monasterii ordinis Praemonstra
tensis in Nova Sandecz de jure polo nico in jus thentonicum tran sfert. 
Actum in Norn Sandecz sahbato ante dominicam Oculi 1412. - Kopię 
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Fundacyę JagieUy zatwierdził papież Jan XXIII. osobnym 
dyplomem, wydanym w Rzymie 19. grudnia 1412 r.1). 

W XV., :XVI. i XYII. wieku przybyły jeszcze klasztorowi 
niektóre majątkowe nabytki. I tak w r. 1412 Mikoiaj, dziedzic 
Juraszowej, zapisał K orbertanom · ,,Radoszową Górę" przy wsi Ko
niuszowej, z obowiązkiem odprawiania corocznie jednej mszy św. 
w poniedziałek wielkanocny o odpuszczenie grzechów, a po zejściu 
testatora z tego świata o spokój duszy jego i jego dzieci: Jakóba, 
Jana i Pro'kopa 2). - W r. 1435 opat BarUomiej nabył młyn 
w Piątkowej od Mikołaja Zawrofowicza, jak świadczy osobny akt, 
podpisany przez rajców sandeckich 23. kwietnia 1435 r. 3).

·W r. 1458 wybuchnął przypadkowo ogień w szpitalu św.
Ducha, przez co niektóre domy mieszczańskie, a zwłaszcza kościół 

·norbertański wiele ucierpiał. Ubolewając nad tą klęską królowa
Zofia, wdowa po Jagielle i pani sandecka, na prośbę opata, Jana
z Żychlina, uwalnia klasztor od opłaty jednej grzywny i siedmiu
_groszy, które z folwarku norbertańskiego, ,,Kielbasne" zwanego,
przypadały corocz_nie skarbowi królowej. Przywilej ten zatwierdził
ponownie Kazi mierz J agiGllończyk w Krakowie 31. stycznia
1460 r. 4).

W r. 1518 powstał spór między opatem, Janem z Sącza,
a rajcami miasta, którzy rościli sobie prawo do majątku szpitala
św. Ducha i zarządu jego. Norbertanie wykazali się przywilejem
rajców sandeckich z r .. 1412, mocą którego zrzekli się sami do
browolnie wszelkich pretensyi do majątku szpitalnego, z wyjątkiem
wyboru gospodarza szpitalnego, którym bywał jeden świecki, z ich
ramienia postawiony. Król Zygmunt I., łagodząc ów spór, orzekł:
,, Opat z klasztorem jest i będzie prawym panem i dzierżawcą wsi:
Januszowej, Librantowej, Kwieciszowej i Boguszowej. On też z do
chodów tych dóbr obowiązan dawać corocznie ubogim szpitalnym:

łaciliską. tego dokumentu (podług oryginału pismem gockiem na perga
minie), tudzież przekład polski zob. Dodatek do Gazety Lwowskiej z r. 
1851. str. 95 i ] 00. - Summar. priYil. f. 13-15. 

· 1) Confirmatio pontificia erectionis monasterii sandecensis. Datum
Romae apud. s. Petrum die 19. decemb. 1412. Zob. Dodatki nr. V. 

2) Donatio montis Radoszowa Gora fer. IV. post fest. Paschae
1412. Snmmarium privileg. convent. sandec. Praemonstr. f. 17. 

3) Jus pro molendino in Piątkowa. Da tum in Nova Sandecz sab
bato ipso die S. Georgii an. 1435. Summar. privileg. fol. 18-19. 

4) Privilegium Oasimiri Regis, datum Oracoviae fer. V. proxima
ante fest. Pnrificationis B. V. M. an. 1460. Zob. Dodatki nr. VII.
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5 grzywien gotówką (grzywna po 48 gr.), żyta ćwiertni 6, jęcz
mienia 4, grochu 1, kaszy jęczmiennej lub tatarczanej 1/2, jagieł'
1/2, i 4 cetnary soli. Rajcy zaś mają doglądać w SZJ)italu dobrego
zaopatrzenia ubogich i zarządu, tudzież aby dochodów nie obra
cano na co innego. Dwaj mężowie uzdolnieni ku temu mają do
chody pobierać i nimi gospodarzyć ubogim i kalekom, a z dochodu 
jako i wydatku zdawać liczbę rajcom i księdzu opatowi. Spadek 
pośmiertny po chorych nie ma iść na księdza opata i klasztor, 
lem na szpital i chorych tegoż. Opat nie ma sobie przywłaszczać 
pieniędzy zebranych do puszki, lecz gospodarze mają, to mieć pod 
sobą i ubogim rozdawać na żywność. Tak samo wstępne, czyli 
wkupne, ma iść na kaleki. Szpital rzeczony. ma też mieć wolny 
użytek z lasów i gajów dóbr powyższych, według obyczaju starego 1)".

Przypatrzmy się jeszcze dalszym zapisom i przywilejom na 
korzyść Norbertanów. 

Piotr Piwniczny, rajca sandecki, legował w r. 1583 szpita
lowi św. Ducha folwark za kościołem św. Wojciecha na przedmie-· 
ściu, razem z ogrodem i rolami naleiącemi do niego. - Jan Bher, 
mieszczanin sandecki, darował w r. 1599 klasztorowi ogród wśród 
murów miejskich, przylegający do szpitala św. Ducha. - Marcin 
Krzysztek, mieszczanin sandecki, zapisał w r. 1633 szpitalowi św. 
Ducha folwarczek z rolami i sadem za krakowską bramą, za rzeką 
Kamienicą 2). - Jadwiga, wdowa po Stefanie Heranth, trębaczu 
Jego Królewskiej Mości, przekazała w r. 1637 szpitalowi św. Du
cha plac na Biskupiem. - Trybunał radomski uwolnił w r. 1628 
sołtystwo norbertańskie w Piątkowej od kontrybucyi, uchwalonej 
na sejmie toruńskim 1626 r. Norbertanie bowiem wykazali się 
przywilejem Władysława Jagiełły, który w r. 1412 uwolnił ich 
dobra od wszelkich podatków. - Podobnie trybunał piotrkowski 
w r. 1651 uwolnił 7 zagród norbertańskich przy kościele św. Mi
ko.}'aja za ·bramą węgierską i w łanach miejskich od podatków, 
uchwalonych na sejmiku proszowickim lo49 r. - Wreszcie w cza
sie morowego powietrza 1652 r. Marcin i Zofia Wojciechowscy, 
ma.}'żonkowie, przekazali w testamencie klasztorowi swój ogród za 
rzek� Kamienicą, w pobliżu starej cegielni miejskiej 3).

1) Scntentia Sigismundi Regis de hospitali. Datum Cracoviae fer.
II. proxima ante fest. Nativit. B. V. :M. an. 1518. Zob. Dodatki nr. IX.

2) Summarium privilegiorum f. 34, 108.
3) Snmmarium privileg. f. 28, 32, 108.
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Od tego roku nie znajduję już żadnych przywilejów, wyda
nych na korzyść Norbertanów sandeckich. Zato płynęły na klasztor 
obfite legata i zapisy mszalne od okolicznej szlachty. Ciekawym 
i wielce charakterystycznym jest testament Felicyana Boczkow
skiego: 

W Imię Pańskie Amen. Ja niżej podpisany wiedząc, że 
jestem śmiertelnym, a nie znając wcale godziny śmierci, takie 
ostatniej mojej woli czynię rozporządzenie. Pieniędzy gotowych 
mam blizko 12.000, t. j. 10.000 w zlocie a 1.700 monetą polską, 

· które w ten sposób mają być roz�zielone: N a anniwersarz do ko1-
legiaty w Łęczycy leguję 3.000 zfp. za dusze moich rodziców,
braci i sióstr. Na potrzeby kollegiaty w Nowym Sączu 2.000 zfp.,
z obowiązkiem odprawiania w tymże kościele przynajmniej jednej
mszy św. dwa razy do roku za moją duszę. Życzę sobie, ażeby
moje zwŁoki pochowano w kościele św. Ducha u Norbertanów
w Sączu; na anniwersarz leguję temu kościołowi 1000 zlp. Nie
dbam o żaden wystawny pogrzeb. Nie jestem zatem, ażeby gości
na mój pogrzeb spraszano, albo stypę czyli ucztę pogrzebową im
wyprawiano; ubogim jednak, ilekolwiek ich będzie, należy dać
obiad, albo każdemu z nich po złotemu. Kapłanom zaś, którzy
w czasie pogrzebu msze św. za duszę m<1ją odprawią, każdemu po
3 złp.; na ten cel przeznaczam 700 złp. Klai-ztorom i szpitalom
tak sandeckim, jako też i innym, według upodobania egzekutorów

. testamentu, należy rozdać 1.600 zlp. N a sprawienie odzieży dla 
50 ubogich leguję 600 złp. Egzekutorami mojej ostatniej woli usta-· 
nawiam ks. kustosza, Adama Bydłoniewicza, tudzież księży wika
rych, Tomasza Kurowskiego i Jędrzeja W arpasowicza. 

Ten testament spisałem ·własnoręcznie w N owym Sączu dnia 
6. grudnia R. P. 1657. Felicyan _Boczkowski 1).

Hojne legata napotykamy przedewszystkiem pod koniec XVII. 
i w XVIII. wieku, przeważnie za dusze dobrodziejów zakonu, które 
w krótkości przytoczę. I tak : 

- Jacek z Kuchar i Zofia ze Stronia Kucharscy legowali na
Motkowicach 1685 r. 3.000 złp., z obowiązkiem odprawiania jednego 
anniwersarza co rok i jedn�j mszy św. co tydzień 2). 

1) Ingrossatio testamenti generosi olim :Feliciani Boczkowski. Acta
colleg. sandec. saec. XVII. 

2) Actum in castro N ovae Oivitatis Korczyn fer. IV. post. dom.
conductus Paschae A. D. 1685. 
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Ksiądz opat, Kazimierz Sowi1iski, nabył w r. 1708 od 
Jacka Włockiego dworek, położony obok murów miejskich w po

bliżu kościoła św. Ducha. W lat cztery potem 26. kwietnia 1712 
Jan Łukaszowi cz, burmistrz, Kazimierz Kuligowi cz, wójt, oraz cała 
rada miejska jednogłośnie uwolnili ten dworek od wszelkich po

datków, poborów, hyberny i podymnego, ,,a to dlatego, że Wiel
możny Imci Ksiądz Opat nowosandecki w tak ciężkich i gwałtow
nych widząc nas oppressyach, był nam protektorem i wielkim 
dobrodziejem, że nas w każdej nieszczęśliwośei ratował" 1). Z wdzię
czności zato: tudzież za inne place otrzymane od miasta obok 
klasztoru, zobowiązał się ksiądz opat i jego następcy wbsnym 
kosztem naprawiać i utrzymywać w dobrym stanie mur forteczny, 
ciągnący się wzdłuż �abudowań norbertańskich obok rzeki Ka
mienicy. 

- Anna z Kuczkowa Kurdwanowska zapisała na Drużkowie
1719 r. 2.000 złp. swemu synowi ks. Ludwikowi Kurdwanowskie
mu, zakonnikowi norbertańskiemu w Sączu. 

- Józef Ciołek z Poniatowa Poniatowski, pułkownik wojsk
polskich, na Gołąbkowicach 1739 r. 3.000 złp.-, z obowiązkiem 
anniwersarza i jednej mszy św. co tydzie1i 2). 

- Jan z Lipia Lipt3ki, cześnik chełmski, na folwarku pod
górskim i łanach miejskich 1741 r. 6.000 złp., z obowiązkiem 
anniwersarza i jednej mszy św. co tydzień. 

- Antoni Siemiałecki na folwarku „Bernuszowskim" na
przedmieściu większem 1743 r. 4.000 złp. 

- Ignacy z Jezior Jezierski, subdelegat grodzki sandecki, na
Wilkonoszy 1755 r. 3.000 złp., z obowiązkiem anniwersarza i jednej 
mszy św. co tydzie1i. - Józef ze Stadnik Stadnicki, burgrabia 
krakowski, na Mogilnie 1000 złp. 3).

- Kazimierz z Zakliczyna Jordan, starosta siemichowski,
na Zabawie 1758 r. 10.000 złp., z obowiązkiem anniwersarza 

czterech mszy św. w tymże dniu 4). Katarzyna Lassocianka 

1) Summar. privileg. f. 50-52.
2) W testamencie swoim z r. 1739 wyraźnie prosi, ażeby zwłoki

jego pogrzebano u św. Rocha w Dąbrówce. (Acta Castr. Sandec. Rel. 
T. 161. p. 513). Kościółek modrzewiowy św. Rocha z pięknem malo
waniem wodnem na suficie i napisem: ,, Yladislaus Rex Poloniae Fun
dator Ecclesiae Istius 1410'', istnieje po dziś dzień.

3) Actum iu castro sandecensi fer. IV. post. dominie. conclnctus
Paschae proxima. A. D. 1755. 

4) Actum in castro cracoYiensi fer. II. ante festum S. Michaelis
Archangeli proxima. A. D. 1758. 
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Szczkowska, zakonnica klasztoru zwierzynieckiego a rodzona sio
stra opata s;:i,ndeckiego, Jana Lassoty Szczkowskiego, 7 .OOO złp. 

- Bernardyn ze Stadnik Stadnicki na Porembie Wyżnej
I 759 r. 10.000 zlp., z obowiązkiem anniwersarza i trzech mszy 
św. co tydzień, za duszę Jana Sitowskiego, plebana z Biegonic. 

- Stanis.taw z Łętowa Łętowski: podkomorzy krakowski, na
Bobowej 1761 r. 15.000 złp., z obowiązkiem anniwersarza i trzech 
mszy św. eo tydzień, za duszę Marcina Długoszowskiego, kanonika 
sandeckiego 1). 

- Hrabia Pontian de Harscamp na Klęczanach i Drzykowej
1763 r. 10.000 zlp. 

- Ignacy z Kurdwanowa Kurdwanowski, podwojewodzy le
lowski, na Wielogłowach 1772 r. 4.000 złp., z obowiązkiem anni
wersarza 2). - AleksandAr Łętowski na Gorlicach zab.ezpieczonego 
długu 2.000 zlp. - Kasper Krodner, pisarz grodzki sandecki, na 
łąkach miejskich , ,,Stawiska" zwanych , zabezpieczonego długu 
293 złp. 

- Józef Wieloglowski na Mogilnie 1773 r. "2.000 zlp. -
Pelix ze Stadnik Stadnicki na Łososinie 2.000 złp. - Miasto Lu
bowla na Spiżu zabezpieczonego długu 1.700 złp. 

- Katarzyna Krajewska na Zawadzie 1774 r. 500 złp.
- Klasztor norbertański w Hradcu na Morawach 3) 1775 r.

zabezpieczonego długu· 12.000 zlp. 
- Pan Siedlecki na Szymbarku 1778 r. zabezpieczonego

długu 3.000 złp. 
- Jan Wielogłowski na Świdniku 1779 r. zabezpieczonego

długn 1000 zJ'p.4). 
Taką hojnością, iście królewską i wielkopańską, wyposażeni 

Norbertanie pracowali w N owym Sączu aż do chwili kasaty kla
sztorów w Austryi za czasów Józefa Il., zajmując się wRpólną mo
dlitwą w chórze, głoszeniem słowa hożego, słuchaniem spowiedzi 

� Actum in castro biecensi fer. VI. post dominie. invocavit qua
dragesimalem proxima. A. D. 1761. 

2) Actum in castro sandecensi fer. V. post dominie. cantata pro
xima, ·ddelicet die 21. mai. A. D. 1772. 

3) Mahrisch Hradischer Praemonstratenser Kloster.
4) fornntarium honorum ordinis Praemonstratensis in Nova San

decz, die 15. decembris 178 l conscriptum. - Acta von Aufllebung des 
Pramonstratenser Kloster zn Neu Sandez de anno 1784, 1785 et 1786, 
t'a$cykuł obszerny w registraturze c. k. Starostwa, w Nowym Sączu. -
Sumrnarimn privileg. f. 70-93, 115-124. 
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i sprawowaniem wszelkich posł:ug duchownycl w szpitalu św. 
Ducha. 

Wiele mił:ych wspomnie1i wiąże się z tym domem bożym 
i klasztorem przez Jagiełłę wzniesionym, który aż do roku 1786 
-0pasany by,t od strony rzeki Kamienicy wysokim fortecznym mu
rem i obronną basztą. W opactwie Norbertanów na kilka zawodów 
mieszkał i w ich kościele mszę św. celebrował biskup krakowski, 
Zbigniew Oleśnicki -- raz kiedy w r. 1436 nauce Husa, szerzącej 
się w sandeckiej ziemi pod sztandarem Spytka z Melsztyna, silną -
zaporę usiłował położyć 1) - to znów kiedy z legatem papieskim 
Izydorem, kardynałem i metropolitą kijowskim, wspólne nabożeń-
stwo w farze sandeckiej 1440 r. odprawiał - wreszcie kiedy kol
legiatę 1448 r. a dokoła kilka prebend zakładał. Do tego tu ko
ścioła, jak stare podanie niesie, biegał na modlitwę św. Kazimierz, 
królewicz polski, kiedy w zamku sandeckim (1469-1470) pod 
mistrzem włoskim, Filipem Kallimachem, i Janem Długoszem, 
kanonikiem krakowskim, ćwiczył się w nauce i pobożności. 

W grobach tego kościoła spoczywają zwłoki opatów norber
tańskich, tudzież wielu znakomitszych z pomiędzy szlachty, jako 
to: Szczepana z Wielogłów Wielogłowskiego 2), kasztelan� biec
kiego, t 20. lutego 1736, i Jana Sebastyana z Li pia Lipskiego 
t 1755 r. N a pomniku Szczepana Wielogłowskiego, znanego nam 
bliżej z konfederacyi tarnogrodzkiej, wyryto poniżej herbn Stary
koń w rnann�rze skromny napis: 

Wspomnij człecze na bliźniego 
Westchnieniem za duszę jego. 
Bóg ci tego nie zapomni 
I o duszy twojej wspomni. 
Będzie ci zapłatą za to 
Da po śmierci wieczne lato. 

Fui Non Sum 

Anno lJomini 1736 Die 20. Februarii. 

1) A. Prochaska: Konfecleracya Spytka z Melsztyna. L-\rów 18R7.
2) Oto ważniejsze daty z jego życia: W r. 1703 porucznik po

spolitego ruszenia powiatu sancleckiego i czchowskiego, w 1705 poseł' 
od szlachty małopolskiej do króla szwedzkiego, Karola XII., w r. 1706 
i 1712 marszałek sejmików krakowskich, w 1713 cześnik rawski, 
w 1714 marszałek sejmiku proszowskiego, w 1715 organizator słynnej 
konfederacyi tarnogrodzkiej, w 1728 podkomorzy krakowski, mianowany 
kasztelanem bieckim 25. maja 1'.735, t 1736. Mylnie więc powiada 
nasz uczony biskup, Ludwik Łętowski, że w rodzinie Wielogłowskich 
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N a nagrobku Jana Lipskiego, ostatniego potomka senator
skiego rodu tego nazwiska, wyryty na płycie marmurowej poniżej 
herbu Drużyna następujący wiersz : 

Z imienia swego ostatni zasypia 
Snem śmiertelności, położony w grobie 

· Kościoła tego, przy. wszelkiej ozdobie.
Ony czytelniku, niechaj cię poruszy
Miłość bliźniego, wspomnij jego duszy.
Prosi do Boga o pacierz za siebie,
Będziesz miał za to sam nagrod� w niebie.

A. D. 1755 aetatis suae 77.

O samych N orbertanacb, ich działalności i pracach, trudno 
eoś szczegółowo dzisiaj powiedzieć, gdyż po ich kasacie zapiski 
klasztorne niszczał'y powoli na tutejszej wilgotnej starej plebanii 
i już dawno zniknęły bez śladu. Z niemałym zalem i smutkiem 
odszukałem zaledwie dużą okładzinę z dawnej kroniki klasztornej: 
„Liber Memorabili'llm Ordinis Praemonstratensis". Na Rzczęście 
-0calał jeden spory foliał oprawny 1), zawierający_ akta fundacyi 
i wyposażenia opactwa, przywileje królewskie, pobożne zapisy 
i fundacye mszalne dobrodziejów zakonu, spory graniczne z lat 
1550, 1554 i ] 754, różne procesy majątkowe z XVII. i XVIII. 
wieku, dyplomy zaprowadzenia bractw religijnych, bullę Benedykta 
XIV. o ołtarzach uprzywilejowanych z r. ] 7 43, wreszcie spis opa
tów, którzy od r. 1410-1781 stali na czele zgromadzenia 2).

Zato w archiwum kapituJnem przy katedrze krakowskiej 
przechowała się dość obszetna wizyta kanoniczna księcia-biskupa 
krakowskiego, kardynała Jerzego Radziwiłła o Norbertanach san
deckich , rzucająca niemało światła na stan· wewnętrzny tegoż 
klasztoru i religijne stosunki miasta pod koniec XVI. wieku. Czy
tamy tam: 

W r. 1597 dnia 19. sierpnia zjeżdża kardynał do Nowego 
Sącza zwiedza tutaj aż do 19. września następujące kościoły: 

:zadnego nie· był'o kasztelana. (Katalog biskupów krakow. T. IV. str. 
224 ). Szczepan Wielogłowski pozostawił znaczny majątek, więcej niż 
20 wsi, między innemi: Wielogłowy, Łukowicę, Ozarnypotok, Tęgobo
rz�, Przyszowę. 

1) Summariurn Privilegiorum, Inscriptionum, Transactionum con
ventui sandecensi sacri ordinis Praemonstratensis servientium. Ex au
thenticis clepromptum et transsumptum A. D. 1766. 

2) Szereg opatów sandeckich zob. Dodatki, nr. XXI.
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1) Kollegiatę św. Małgorzaty, gdzie między innemi rzeczami
zn'ajduje w skarbcu kościelnym cztery ornaty, zakupione od Kar
tuzów 1).

2) Kościół św. Ducha przy klasztorze Norbertanów ze szpi
talem. 

3) Kościół N ajśw. Maryi Panny '? klasztorem Franciszkanów.
Zastaje w nim 11 ołta.rzy, rnonstrancyę ozdobioną koroną, kamie
niami i perłami z ornatu królowej Zofii; zakonników 1 O, z po
między których O. Hieronim Carellus jest gwardyanem nowosan
deckim, a O. Ludwik Drobicz · gwardyanern starosandeckirn. 

4) Szpital miejski, tuż za murami . miasta położony, z ko
ściołem dre:wnianym św. Walentego, którego przełożonym jest ks. 
Andrzej Wargowski, pleban w Biegonicach i oficyał sande.cki. 
Kardynał ofiaruje dla 14 ubogich tegoż szpitala na mięso przez 
10 tygodni (3 razy tygodniowo: w niedziele, wtorki i czwartki) 
dziesięć florenów, po 10 groszy na jeden raz. Z ratusza ciż ubo
dzy dostają co tydzień groszy 9, zaco kupuje się sól i drzewo. 

5) Kaplicę św. Mikołaja na przedmieściu większern, czyli
węgierski em. 

6) Kaplicę w polu św. Wojciecha i Grzegorza, która aż d0
roku 1448 była kościołem parafialnym. 

Kaplicy św. Krzyża za rzeką Kamienicą, tudzież kaplicy św. 
Heleny za Dunajcem 2), dla powodzi nie mógł kar�ynał zwiedzić. 
W Nowym Sączu udzielił sakramentu bierzmowania w tym czasie 
1.248 osobom. Stąd udał się do Klarysek w Starym Sączu: gdzie 
w kaplicy bt Kunegundy włożył welon zakonny trzem kandydat
kom : Magdalenie Pakoszównie, Zofii Sadowskiej i Reginie Gma
chowskiej. 

Wynik odbytej u Norbertanów wizyty w takiem przedstawia 
się świetle: 

W murowanym kościele· św. Ducha, którego dach zły i wy
maga naprawy, znajdują się cztery ołtarze, z tych jeden w kaplicy 
św. Anny, wystawionej świeżo przez przeora Tomasza Romana, 

1) Jest tu zapewne wzmianka o Kartuzach lechnickich z Czerwo
nego Klasztoru w Pieni.nach przy Szczawnicy, których cesarz Ferdynand 
zniósł w r. 1563, a dobra ich dostały się kapitule spiskiej w Lewoczy 
(Leutschoviae ). 

2) Obecną kaplicę (a raczej kościółek) św. Heleny, w Strugach
za Dunajcem, fundowała w r. 1686 Helena Marchocka, ksieni starosan
decka, jak świadczy napis na tęczy. W czasie więc wizyty kardynała 
Radziwiłła rnusia,la tam istnieć inna pod tern wezwaniem kaplica. 
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kapłana pobożnego i dobrych obyczajów. Kardynał poświęca p1ęc 
kielichów srebrnych i pięć patyn srebrnych; monstrnncyę srebrną 
złoconą średniej wielkości; tabernaculum srebrne; puszkę kamie
niami wysadzaną; krzyż wielki srebrny, za rzą,dów opata, Pawła 
z Gołczy 1586 r., z sreber kościelnych ulany; dwa małe srebrne 
krzyże złocone; pektorał srebrny złocony; turybularz srebrny; 
parę ampułek srebrnych, i pastorał opacki srebrny złocony. 

Po skończeniu ceremonii ·święcenia wstępuje kardynał do 
zakrystyi, gdzie przegląda wszystko z wielką skrupulatnością aż do 
najdrobniejszych rzeczy. Ogląda dwadzieścia kilka przywilejów, 
nadanych przez fundatorów i dobrodziejów klasztoru, między któ
rymi figurują: Władysław J agieUo, Langzidel, mieszczanin kra
kowski, królowa Anna i Zofia, Kazimierz Jagiel101iczyk i Zyg
munt I. Nie pomija też porządnie urządzonego szpitala św. Ducha, 
gdzie obdarza ubogich jałmużną, wysłuchuje cierpliwie skarg i za
żaleń. 

W klasztorze nor�ertańskim mieszka, sześciu kapłanów 1) : 
Jan z Zakliczyna Jordan, opat, Tomasz Roman, przeor, Stanisław 
Chyczowski, W ojc1ecb Mizgula, Bartłomiej z Sącza i Tomasz 
z Brzrska. 

Po -wizycie kanonicznej przysłał niebawem kardyna,ł N orber
tanom swoje ojcowskie uwagi i przestrogi w osobnym dekrecie, 
wydanym w Krakowie 27. września 1597 r. Oto ich treść: 

Książki potrzebne, jak brewiarze i reguły, należy sprawić -
korporały i ręczniki mają być czyste - dobra ntij wyżej na trzy 
lata można wydzierżawiać - lasów nie wycinać ani sprzedawać -
klauzurę klasztorną zaprowadzić - okna na ulicę wychodzące 
kratami zaopatrzyć - o godzinie 24 (8 wieczór) zamykać klasz
tor - łazienki klasztorne i szpitalne pokryć - wodociąg i studni� 
naprawić - rozpoczęty dla braci dom porządnie wymurować, 
z refektarzem, dormitarzem, infirmaryą, karcerem, biblioteką i spi
żarnią - dwie nowe bramy potrzeba dodać - nowicyat ma trwać 
przynajmniej rok - założyć księgę, w którejby zapisywano imiona 

1) Liczba zakonników w klasztorze sancleckim w rozmaitych cza
sach różną bywała. W r. 1692 mieszkało ich 10 : Teofil Kaczy11ski, 
opat - Augustyn .Jurkiewicz, przeor - Piotr Kocurowski, podprzeo
rzy - Wawrzyniec Rzeczycki, senior - Felicyan Raszkowicz - Jó
zef Bochyllski - Adam Kurowski - Kasper Wilkowicz - Chryzo
stom Krzmitowski i Wacław Rylik. (Acta Castr. Jnscr. T. 67. p. 1306).- . 
DaJeko więcej było ich w drngiej poło,vie XVIII. wieku, jak niżej zo
baczymy. 
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braci wszyscy mają spać w jednym dormitarzu -. milczenia 
p1 zestrzegać - tonzurę, tunicelę, szkaplerz, płaszcz i kaptur 
większego kroju nosić - zdrowych żebraków nie przyjmować do 
szpitala, chyba do posług - zakupić grunt dla szpitala pod ogród 
warzywny i zasiew - bracia codzie.unie rano i wieczór niech 
odwiedzają chorych - ustanowić należy brata szpitalnego, a pro
wizorów z ramienia miejskiego. 

Dla utrzymania zakonników stanęła między nimi a opatem 
ugoda, potwirrdzona przez kardynała, następującej osnowy: 

Opat sandecki, Jan z Zakliczyna Jordan, odstępuje zakonni
kom na własność fohvark w Dąbrówce, należący do dóbr stoło
wych opackich, ze wszystkierni rolami, łąkami, sadzawkami. mły
nami, gajami, pasiekami, pastwiskiem. byd,łem, zbiorami teraźniej
szymi i zeszłorocznymi, z wyjątkiem nieco ziarna tegorocznego ; 
prócz tego ogrody pod· miastem, z wyjątkiem jednego sadu na 
przedmieściu węgierskiem; 8 florenów z żup bocheńskich co kwar
tał. i używanie młyna w Piątkowej. Z tego bracia maja żyć, odzie
wać się i starać o kościół. Powyższa ugoda. ma walor na 3 lata, 
poczem, na podstawie doświadcze1i zebranych, bracia albo przy 
umowie zostaną, albo Dąbrówkę napowrót opatowi zwrócą, i dalej 
z rąk jego będą utrzymy,vani. 0pat jednak zawsze swym kosztem 
będzie praw klasztoru bronił i dochodził 1). 

W miarę coraz większego rozstroju wewnętrznego we wszyst
kich kierunkach życia publicznego za panowania Augusta III., 
stygła także pierwotna gorliwość Norbertanów polskich 2) i odstę
powała ich widocznie coraz więcej. Ubolewając nad tern jenerał 
zakonu, Brunon de Becourt, wystosował w Premontre pod dnie.m 
13. lipca 1752 r. osobne pismo do Pawła Ferdynanda Waczlawica,
opata w Hradcu (Hradisch) i zarazem wizytatora generalnego Czech.
Austryi, Moraw, Śląska i Karyntyi, mocą którego upoważnia go
do odbycia wizyty kanonicznej w klasztorze sandeckim i przyłącza
tenże odtąd do prowincyi morawskiej 3), jak się dowiadujemy o tern

1) Arcliiwum kapitulne przy katedrze krakowski�j ks. IX. in fol.
2) Prowincya Norbertanów polskich liczyła w połowie XVIII. w.

15 klasztorów; męskie opactwa: w Hebdowie, Witowie, Wrocławiu, 
N owym Sączu,, i prepozyturę w Krzyżanowicach ; prepozytury że{1.skie: 
w Strzelnie, Zukowie, Czarnowąsie, Krakowie, Zwierzy11.cu, B11,sku. Im
bramowicach, Bolesławcu, Łęczycy i Płocku. (Ks. Knapi11.ski: Sw. N or
bert i jego zakon. Warszawa 1885. str. 142 i nast.). 

3) Jus subaltermun Paternitatis in Ecclesiam Sandecensem Abba
tis Gradicensis. Datnm Praemonstrati 13. Julii 1752. Zob. Dodatki 
nr. XIX. 
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z zapisków norbertańskich 1). Przyłączenie to wywarło wielce ko_ 
rzystny wpływ na opactwo sandeckie, to też węgierski opat 
z Csorny i Jiorpacza, Augustyn Bernard Kameniczky, wizytując 
z polecenia opata w Hradcu klasztor sandecki 23. czerwca 1776 r., 
oddaje mu wielkie pochwały, że pod cz1tjnem okiem opata. Jana 
Szczkowskiego, kwitnie w zakonnikach jego pierwotna gorliwość 
i ożywia ich potężny duch świętego patryarchy Norberta. ,,Non 
absque singulari mentis solamine percipere licuit, in hac liliata 

domo sub vigilantissimo praeside, Joanne Lassota Szczkowski, eum 

vigere spiritum, cui divus pcitriarcha Norbertus illud inculpate pe

t·ennet: Quia templum Dei estis vos et Spiritus Sanctu,s habitat in 
vobis 2)'1• 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Ks. JAN SYGAŃSKI 'r. J. 

1) Conventus Sandecensis, Ordinis Praemonstratensis, solitarie 0t
1mice in ditionibus Sacrae Cesareo Regiae Majestatis hactenus in Gali
cia et Lodomeria re.pertus, jam ab annis 28. scilicet an. ] 752 ex certis 
rationibus per diploma Illustrissimi Domini Brunonis Becourt, orclinis 
nostri Generalis, Amplissimo Domino Paulo Ferclinando Waczlawic, Ab
bati Gradicensi in Moravia affiliatus et aggregatus et per eundem an. 
1776 canonice visitatus, proinde ex nunc ad corpus provinciae Moraviae 
sptictare dignoscitur et legaliter comprobatur. Actum Sandeciae 3. julii 
1781. 

J oannPs Lassota Szczkowski, Abbas Sandecensis Ord. Praemon. 
Eustachius Słowikowski, Prior. 
Anselmus Pacynkowski, Subprior. 
Ignatius Nemetzy, ProfesRor Philosophiae. 
2) Summarium singulorum privilegiorum monasterio sandecensi

ordinis Praemonstratensis servientium, et a Serenissimis Regibus Polo
niae clementissime collatorum, quae Suae Sacratissimae Caesareo Regiae 
ac Apostolicae Majestati pro clementissima confirmatione largienda (sic), 
in profnndissima humiHtate et cultu su hsternuntur. (Z aktów rządowych 
1783 r.). 

47* 



Z TEKI MAURYCEGO KRAIŃSKIEGO. 

W umieszczonem w „Przewodniku naukowo-literackim" z r. 
1900 studyum historycznem p. t. ,,Agenor hr. Gołuchowski w pierw
szym okresie rządów swoich (1846-1859)" podniesio�a została 
wybitna rola obywatelska Maurycego Kraińskiego w tych smutnych 
ezasach prostracyi politycznej kraju, kiedy pole obywatelski�j 
pracy było jeżeli nie zamknięte to najeżone dokoła przeszkodami 
i trudnościami, z któremi do walki stanąć mogły tylko osobistości 
wyposażone wyższą miarą energii i abnegacyi obywatelskiej a nadto 
świadome tej doniosłości, jaką w tym okresie wielkich reform 
i przekształceń w stosunkach ekonomiczno-społecznych miało już 
�amo zapobieganiP, odwracanie a przynajmniej łagodzenie ciosów, 
grożących krajowi od ówczesnego systemu administracyjnego. 

Maurycy Kraiński należał do rzędu nielicznych osobistości 
tego rodzaju. stał w ich pierwszym rzędzie a ceniony wysoko przez 
:Namiestnika Agenora hr. Gołuchowskiego był przezeń wciągany do 
każdej akcyi, w której znajomość prawnych stosunków, potrzeb 
kraju i chęć służenia jego interesom łączyć się musiały z wytrwa
,ło�cią i abnegacyą, nieoglądającą się na rozgłos i popularność, nie 
zrażającą się ani trudnościami ani widokiem bezs'ilności wobec 
nieprzyjaznych prądów i żywiołów, lecz owszem szukającą w tych 
trudnościach tylko podniety do dalszych wysilań. 

Wierny towarzysz hr. Gołuchowskiego we wszystkich pra
each i zabiegach obywatelskich tej doby, Maurycy Kraiński oddał 
krajowi niespożyte us.ługi, włożył we wszystkie wówczas trakto
wane a tak ważne sprawy krajowe tyle trudu i pracy, że kto to 
bliżej poznać mógł ze źródeł do historyi tych czasów, musi być 
potlziwem przejęty. 



Z TEKI MAURYCEGO KRAIŃ'SKIEGO 697 

Maurycego Kraińskiego cechował'a niezwykła skromność, 
uderzająca i godna wyniesienia w dzisiejszych czasach, kiedy 
wobec ł'atwości zdobywania rozgł'osn i reklamowania prac i zasł'ug 
w życiu publicznem, ta właśnie cnota jest na najcięższe próby 
wystawiona- i niestety zbyt często im ulega. Maurycy Kraiński był 
"- pierwszym okresie rządów hr. Age.nora Goł'uchowskiego uczest
nikiem wszystkich ankiet i komisyi, w których rozstrzygał'y się 
najważniejsze sprawy krajowe, był' uczestnikiem wybitnym, ale 
zawsze tak skromnym, że o nim może· najmniej mówiono. 

Po śmierci Maurycego _Kraińskiego rodzina złożyła wszystkie 
pisma przez niego zebrane i uporządkowane w Bibliotece Ossoli11-
skich 1). Zbiór ten, obejmujący sześć fascykułów, zawiera nietylko 
memoryał'y pisane przez Maurycego Kraińskiego na wezwanie N a-· 
miestnika hr. Goł'uchowskiego, Ministerstwa lub w roli referenta 
Wydziału stanowego, lecz nadto także prace innych współ'czesnych 
uczestników różnych ankiet i komisy1, dla sprawy pańszczyźnianej 
zwoł'ywanych, wreszcie różne druki, odnoszące się do czasów, 
w których dokonywał'a się wielka reforma agrarn·a w kraju na
szym. Zbiór ten naprowadza na domysł', że Maurycy Kraiński za
mierzał' napisać historyę zniesienia stosunku poddańczego w Gali
cyi a mo�e nawet historyę stosunku poddańczego wogóle od czasu 
przyłączenia Galicyi do Austryi.· N a podjęcie takiej pracy brakło 
czasu a potem sił'. Maurycy Kraiński bowiem nie schodził' z wi
downi publicznej aż do późnego wieku i był' zawsze niezmordowanie 
czynnym, zwł'aszcza w pierwszych latach ery konstytucyjnej, kiedy 
powstawał' Wydział krajowy. do którego organizacyi najwięcej się 
przyczynił. Kiedy wreszcie usunął' się z W ydział'u krajowego i ze 
służby publicznej wogóle, aby osiąść na wsi, wiek zgrzybiały nie 
pozwolił' wziąć się do pracy zamierzonej. Jestto strata niepoweto
wana, bo takiej monografii historycznej, o jakiej wyżej wspomnia
no� dotąd nie posiadamy, a do jej napisania nikt nie był' tak kom
petentny, jak Maurycy Kraiński. 

Zbiór aktów, pism i druków, które ze spuścizny Maurycego 
Krai1iskiego dostały się Bibliotece Ossoliiiskich, stanowi materyał' 
pierwszorzędnego znaczenia dla każdego, kto kiedykolwiek podejmie 
się napisania historyi zniesienia stosunku poddańczego w Galicyi, 
historyi tego stosunku wogóle. Z materyał'u tego tylko małą cząstkę 
wyzyskaliśmy w poniższych szkicach, odnoszących się do spraw, 

1) Rękopis Bibl. Osśolif1skich Nr. 2.945. (Zbiór materyalów do
. liistoryi zniesienia stosunku poddmiczego w Galicyi). 
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które nawet w fragmentarycznem opracowaniu stanowią całość 
a rzucają światło na stosunki i położenie kraju w jednym z naj
ważniejszych okresów jego historyi od czasu przyłączenia do 1Austryi. 

* 

I. 

Chwiejność przepisów prawnych o stosunku poddańczym 
i dowolność biurokracyi w ich zastosowywaniu� 

Jakkolwiek już w dawnych czasach zachodziły różnice w ro
dzaju i ilości ciążących na poddanych powinności dworskich, to 
jednak zawsze stały w pewnym stosunku do posiadanych przez 
włościan gruntów. Ustawodawstwo austryackie nie miało na uwa
dze owego stosunku. Patenty, uchwały, dekrety, rozporządzenia 
i przepisy regulowały, zmniejszały, znosiły powinności bez żadnej 
pewnej zasady: Często stały one w sprzeczności ze sobą, nie'które 
chwilową tylk;o miały mieć prawomocność. N aj większą część prze
pisów, odnoszących się do poddaństwa, publikowauo za rządów ·ce
sarza Józefa II. a we wszystkich przebijała dążność do zamierzo
nej przez niego radykalnej regulacyi powinności po.ddańczych 
i stosunku między dziedzicem a chłopem. N a schyłku panowania 
cesarza Józefa nastąpił zwrot w tym radykalizmie, ale zresztą 
kierunek, wytknięty ustawodawstwem w tej sprawie, nawet po do
konanych modyfi.kacyach utrzymał się niemal do r. 1848. 

Wydane za panowania cesarza Franciszka ustawy policzyć 
należy do kazuistyki. Chodziło najczęściej o wyjaśnienie, jak pa
tenty cesarza Józefa mają być rozumiane i stosowane w poszcze
gólnych wypadkach. Ztąd wywiązał się chaos w przepisach pod
dańczych, przez które trudno było przebić się nawet najbieglejszym 
prawnikom austryackim. I nie mogło być inaczej, jeżeli zważymy, 
że w hierarchii ówczesnych urzędów administracyjnych, w któ
rych zakres sprawy poddańcze po największej części wchodziły, 
zacierały się granice kompetencyjne. Często gubernium wydawało 
dekrety i przepisy, które obowiązywały dotąd, dopóki przy jakiej 
przypadkowej sposobności, dostawszy się do wiadomości kancelaryi 
nadwornej, nie zostały zmienione lub nawet zupełnie uchylone. 
Patenty, najwyższe uchwały i rezolu.eye przez monarchę wydane 
objaśniała, tłumaczyła a przytem oczywiście i naciągała kancela
rya nadworna swojemi dekretami a że objaśnienia takie często by-
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wał'y wyrazem �ylko indywidualnego pojmowania rzeczy, nie było 
nic dziwnego w tern, jeżeli niejeden dekret kancelaryi nadwor
nej uchyla.t to, co inny powoJ'ttjąc się na tę samą decyzyę cesar
ską nakazywał. 

Już samo dochodżenie podstawy prawnej do oznaczenia wy
miaru obowiązków poddańczych połączone było z niemaJ'emi tru
dnościami a chwiejność i elastycznośJ wydanych w tej mierze 
przepisów powiększaJ'y owe trudności. Do oznaczenia należności, 
jakości i wymiaru powinności poddańczych s.tużyJ'y następujące 
źród,ta: 1) starodawne inwentarze, 2) lustracye przedsiębrane 
jeszcze za czasów Rzeczypospolitej; 3) inwentarze zarządzone zaraz 
po zajęciu Galicyi przez Austryę patentem z 22. grudnia 1772 
(t. z._ Stock-lnventarl). oparte na włożonym na. dziedziców obo
wiązku wykazania powinności poddańczych według dawnych inwen
tarzy lub wed.tug przestrzeganego wówczas zwyczaju; 4) inwenta
rze sporządzane sądownie przy sposobności detaksacyi lub zmiany 
wJ'aścicieli dóbr zie1::nskich; 5) inwentarze sporządzane lub spraw
dzane przy różnych sposobnościach przez urzędy cyrkdarne; 6) 
inwentarze spisywane w r. 1785 i 1789 dla zamierzonej przez 
cesarza Józefa regulacyi (tak zwane urbaryusze); 7) fassye przed
kładane przez dziedziców dla opodatkowania wszystkich dochodów 
(w r. 1774) a potem dochodów nrbaryalnych, t. j. z powinności 
poddańczych w szczególności ( w r. 1819). 

Mało było w kraju wsi, w których zgadza.łyby się przynaj
mniej dwa dokumenta co do wymiaru należnych dziedzicom po
winności, chociaż wszystkie spisywane by.ty pod rygorem zaprzy
siężenia, z z�grożeniem kary a nawet pod utratą prawa do poboru 
zatajonych powinnoE>ci. Niezgodność ta wzmagaJ'a się w mia1�ę, 
jak z biegiem czasu powstawały zmiany w wymiarze powinności 
podda1iczych, wskutek zmesienia mektórych powinności i powsta
wania nowych gospodarstw inwentarzami nieobjętych (z korczun
ków, z osuszonych gruntów, z wydzielenia gruntów dominikalnyeh 
przez dziedziców i t. p.). Nadto moc dowodowa tych dokumentów 
by.ta w wielu wypadkach wątpliwa, gdyż nie wszystkie b) .ty spi
sywane wobec obowiązanych i zaopatrzone ich podpisami, a wło
ścianom pozostawiono możność skJ'adania dowodu przez niezaprzy
siężonych świadków, że w dawniejszych czasach odrabiali powin
ność mniejszą od tej, jaką inwentarze lub fassye wykazywały. 

Rozporządzenia, określające ważność poszczególnych dokumen
tów tej kategoryi przy rozstrzyganiu sporów, byJ'y niejasn.e; ko
lidowały ze sobą, więc sprawiały urzędom trudności przy stoso-
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waniu w danych wypadkach. Decyzya zależała w takim razie czę
stokroć od· większej lub mniejszej biegłości urzędnika lub bronią-. 
eego się dziedzica w nacjąganiu faktów do postanowień tego lnb 
mrngo rozporządzenia. 

Spory, w których strony opierały się na dowodach z dokumen
tów: należały właściwie do kompetencyi sądowej, a tymczasem fak-
tycznie załatwiane były przez władze administracyjne. 

W rozstrzyganiu sporów władze administracyjne przestrze
gc.lły normy, że już sarno posiadanie gruntu nadawało włościani
nowi prawo do niejakiej własności ze wszystkiemi ze stosunku 
poclda1iczego wypływającerni, a przez szczegółowe przepisy określo
nemi, dobrodziejstwami. Tak niesprawiedliwa norma nietylko wy
twarzała nowe źródło sporów i waśni między* dworem a poddany
mi, leez nadto w nieuniknionej konsekwencyi musiała jak najzgu
bniej wpływać na stosunki gospodarcze. Dziedzice bowiem, widząc 
�ię zagrożonymi w prawach swoich, pozostawiali odleglejsze obszary 
odłogiem, aby nie wystawiać się na niebezpieczeństwo utraty wła
sności gruntowej z mocy powyższej normy. Ale nawet i ta prze
zorno�ć nie zabezpieczała dostatecznie własności dziedziców. "\Vło
ścianie bowiem zwolna ale wytrwale w.ciskali się w ich grunta, 
a skoro raz weszli w takie nieprawne ale faktyczne posiadanie. 
już windykacya własności była trudną dla dziedzica. 

Całe ustawodawstwo józefińskie i pojózefińskie o stosunkach 
podda11czych, peł'ne luk i sprzeczności co do zasad prawnych a jasne 
i konsekwentne tylko w dążno-ści do wytwarzania prz8paści między 
dworem a gminą, musiało stać się w ręku obcej a wrogiej krajowi 
biurokracyi istną plagą społeczną i ekonomiczną dla Galicyi. Wy
twarzał się z biegiem czasu stan niezno �ny rozstroju i niepewno
ści jntra, bo każdy nowy system rządowy w sposobie wykonywa
nia przepisów o stosunkach poddańczych, znajdował najlepsze na
rzędzie do uwydatnienia swoich tendencyi. W pierwszych latach 
XIX. stulecia stosunkowo najmniej uczuwać się dawała dziedzicom
dowolność i dokuczliwość biurokracyi. bo był to okres nieustan
nych zawikłań wojennych, wśród których rządowi zależeć musiał'o
na utrzymaniu wewnętrznego spokoju. Skoro jednak okres ten
zamknął się wiedeńskim traktatem pokojowym, zaczęły się wichrze
nia biurokracyi galicyjskiej na tle stosunków pańszczyźnianych,
gdyż polityka wymagała tego, aby po klęskach wojennych lud
wiejski został przywiązany do rządu rekompensatą za wszystkie
nciążliwości czasów wojennych, za krew przelewaną na dalekich
pobojowiskach, za zwiększone ciężary poclatkowe i za utratę bydła
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pociągowego w daleki eh podwodach. Nagle tedy za widoczną 
inspiracyą biurokracyi zaczęły jak grzyby po deszczu wyłazić wszę
dzie różne pretensye i skargi poddanych a za niemi spadały na 
dziedziców z cyrkułów komisye, dochodzenia i t. p. z takiemi 
dotkliwemi następ:-;twa·mi, jak przysądzanie włościanom gruntów, 
które nieprawnie zabrali, ale faktycznie posiadali. wymierzanie kar 
w podwójnej wartości rzeczywistych lub mniemanych przekroczeri 
dziedziców przy wymiarze powinności poddańczych i t. p. Urzędni
kowi, który załatwił wiele t. zw. spraw pregrawacyjnych na ko
rzyść poddanych, poczytywano to za zasługę, więc każdy karyero
wicz starał się o to, aby poddani dali jaknajwięcej sposobności 
do zdobycia takiej zasługi przez wnoszenie skarg i pretensyi prze
ciw dziedzicom. N a wielką skalę odbywało się to w r. 1817 z po
wodu zapowiedzianego przyjazdu cesarza Franciszka do Galicyi. 
'.Za staraniem gorliwych , agentów po wsiach, pokątnych pisarzy, 
wpływały wtedy skargi na dziedziców ze wszystkich gmin oczy
wiście na ręce cesarza Franciszka, który też istotnie tysiące ta
kich pism zabrał ze sobą do Wiednia. Ale i ze strony dziedziców 
wpływały także skargi do tro.nu z powodu nietaktownego i samo
wolnego postępowania organów administracyjnych w sprawie 
pańszczyźnianej. Cesarz Franciszek nie myślał o kontynuacyi ra
dykalnej polityki Józefińskiej w sprawie pańszczyźnianej, więc 
może nie tyle z łaskawości dla szlachty galicyjskiej ile ze wzglę
,dów na spokój społeczny, którego zamącenie na jednym punkcie 
monarchii mogło łatwo odbić się także dotkliwie na innych uprzy
"ilejowanych prowincyach, skłonił go do wydania w r. 1821 
instrukcyi, w której w energicznych wyrazach zgromione zostało 
samowładne i nieoględne postępowanie niższych organów admini
stracyjnych a szczególnie komisarzy obwodowych. Instrukcya ta 
surowo nakazywała, aby prawo własności dziedziców by,ło sza
nowane. 

Początkow0 biurokracya galicyjska fiie bardzo wzięła sobie 
do serca to upomnienie cesarskie, bo w r. 1823, kiedy cesarz 
Franciszek przejeżdżał przez Galicyę do Czerniowiec na spotkanie 
z cesarzem rossyjskim, znowu wpłynęły tysiące skarg od podda
nych. Ale tym razem i dziedzice już daleko śmielej występowali 
ze swojemi skargami na postępowanie władz w sprawie pańszczy
źnianej. Musiano zastosować zalecony przez cesarza rygor w sza
nowaniu praw własności dziedziców, wskutek czego niejedna gmina

1 

polegająca na otrzymanych już niesłusznie przychylnych sobie de
cyzyach niższych organów administracyjnych, wystawiona została 



702 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

na ciężkie przejścia, mianowicie na kary i egzekucye wojskowe 
w razie oporu co do dopeJ'nienia powinności poddańczych wedJ'ug 
późniejszych w sprzecznym duchu wydanych orzeczeri wyższych 
instancyi. W ówczesnem ustawodawstwie austryackiem bowiem 
istniało co do spraw poddańczych to wyjątkowe rozporządzenie, 
że rekursy nie wstrzymywały doraźnej egzekucyi dekretów której 
bądź instancyi. Wiele w najwyższych instancyach zakończonych 
spraw wznawiali wówczas już i dziedzice a niezbyt rzadko zacho
dziły wypadki, że taką sprawę wznowioną załatwiano w duchu 
zupełnie prz8ciwnym pierwotnej decyzyi. Było to mianowicie 
w czasie, gdy na sąsiednim Szląsku chłopi podburzani w podobny 
sposób jak w Galicyi, stawiać zaczęli opór tak zuchwały, że dla 
wymuszenia posłnszeństwa ówczesny komisarz obwodowy książę 
Lobkowitz musiał ściągnąć wojsko, które z broni palnej użytek 
zrobi.to. Zachodziły wtedy także i w Galicyi wypadki krwawei 
egzekucyi. 

Po upadku powstania w Królestwie Polskiem w r. 1831 za
wiaJ' w Austryi, mianowicie w Galicyi, chwilowo silny prąd, dotąd 
w tym kraju nieznany. Szlachta polska nietylko przestaJ'a być 
nciskaną, lecz nawet zdawała się wchodzić w łaskę u rządu cen
tralnego. Cesarz Franciszek wydał ogólną amnestyę dla galicyj
skich ur.zestników powstania, zezwolił na pobyt emigrantów 
z Królestwa Polskiego w Ga]icyi i zarządzi! odpisanie �aległości 
podatkowych, a przedewszystkiem szlachtę obciążających. Owczesny 
gubernator Galicyi książę Lobkowitz manifestował ten zwrot w po
lityce rządu wiedeńskiego tak dalece, że nawet sam pokazywał się 
w stroju polskim, w którym widzieć go też można na jednym 
z współczesnych wizerunków. 

Prąd ten jednak trwaJ' niedługo a niestety do zmiany do
starczano powodów także i z kraju. Gorętsze jednostki ze szlachty 
pomimo świeżego pogromu dawały się wplątać w tajne związki 
spiskowe, wskutek czeg<1 nastąpiły rewizye, aresztowania a w ko1icu 
wydalanie emigrantów, uważanych za główny czynnik ruchu. Nie 
brakło w ówczesnej emigracyi, w Galicyi przebywającej, żywiołów 
demagogicznych, które już wówczas zainicyowały ową nieszczęsną, 
później przez etnigracyę polską i Paryża z-e zdecydowanym planem 
szerzoną agitacyę, mającą na celu pozyskanie cbJ'opa dla sprawy 
spiskowa-narodowej przez przyrzeczenie zniesienia pańszczyzny. 
N a razie agitacya ta osiągała jeden cel, nieprzewidywany może 
a tern mniej zamierzony przez jej inicyatorów, t. j. sprowadzała 
wodę na mJ'yn tej zawistnej krajowi binrokracyi, która w podtrzy-
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mywaniu ustawicznem podsycaniu waśni pomiędzy dworem 
a gminą , pomiędzy dziedzicami a poddanymi widziała szczyt 
mądrości politycznej, najlepszy i najpewniejszy środek utrwalenia 
własnej i rządu powagi w Galicyi. Zaczęły się napowrót dawne 
praktyki biurokratyczne z ·wywoływaniem skarg chłopskich 11a 
dziedziców a w skargach wznawiano oczywiście wszystkie grawa
mina. w których poprzednio powiodło się dziedzicom uzyskać de
cyzye korzystne dla siebie a zgodne z prawem i słusznością. Za
częło się także dawne odmawianie powinności poddańczych pod 
okiem władz, odmawiających egzekucyi a natomiast popierających 
wszelkie żądania ulg w wymiarze powinności poddańczych, zapo
móg nadzwyczajnych i t. p. obciążeń szlachty. 

Wytworzył się ostatecznie stan tak nieznośny dla szlachty. 
że ogół dziedziców gotów był dla wyjścia z tego stanu ponieść 
wszelkie ofiary. Ale chodziło tutaj o stosunek, niedający się jedno
stronną decyzyą ani uchylić ani zmienić. r11rzeba było pierwej 
prosić o to, aby wolno było zreformować ten stosunek lub całko
wicie uchylić, chociażby kosztem samej tylko uprawnionej strony: 
W r. 1844 sejm stanowy wszedł na. tę drogę a na wniosek depu
tata Wydziału stanowego Tadeusza Wasilewskiego zapadła uchwała 
zawierająca prośbę do tronu w sprawie uregulowania tosunków 
poddańczych. Chodziło na razie o ustanowienie komisyi dla prae 
przygotowawczych w tej mierze, na co zgodził się cesarz najw. 
postanowieniem z 11. marca 1845 r. Sejm stanowy na sesyi swojej 
z tego roku wybrał członków zamierzonej kornisyi, ale zanim ona 
skompletowana została delegatami rządowi zastrzeżonymi, krwawe 
wypadki r. 1846 zepchnęły sprawę pańszczyźnianą z wytkniętej 
właśnie drogi spokojnego i prawnego rozwikiania w przepaść 
anarchicznego zamętu. 

W obwodach zachodnio-galicyjskich, szczególnie w tarnow
skim, anarchiczny posiew biurokracyi na gruncie pańszczyźnianym 
wydał plon tak bujny, że go się sami sprawcy zlękli. Chłop uwa
żał pańszczyznę za zniesioną ipso facto rzezi a ponieważ do wnio
sku tego doprowadzony został przez całe dotychczasowe postępo
wanie biurokracyi w tej sprawie, więc nie słuchał ani wezwań do 
odrabiania pańszczyzny, ani poważnych upomnień, popartych cza
sem nawet drastycznemi środkami egzekucyjnemi. Do szczytu 
doszła wtedy anarchia administracyjna, bo władza obwodowa 
skompromitowana i zaangażowana wobec chłopa wypadkami luto
wemi, nie miała żadnej powagi ani prawnej ani moralnej. Z Szelą 
trzeba było nawet paktować, ażeby go zjednać dla zarządze1i wła-
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dzy w sprawie pańszczyźnianej przynajmniej o tyle, iżby nie nad
używał' swojej krwawo zdobytej a - znacznej powagi u chłopstwa 
w kierunku wprost zachęcającym do wytrwania w uporze. Miary 
anarchii dopełniała dwoista rola biurokracyi, bo widocznem by.to, 
że zachęca i skłania włościan do dopełnienia powinności podda1i
czych nie ze szczerej intencyi osłaniania prawnych stosunków. 
lecz tylko pod naciskiem władzy centralnej w Wiedniu, która ze 
Rwojej strony nalegała na władze galicyjskie także nie ze szczerej 
troski o ciężko naruszony stan prawny w Galicyi i o los na każ
<lym kroku uciskanej, nękanej i rujnowanej szlachty, lecz z obawy, 
aby rnch antipańszczyźniany nie przeniósł się do innych prowin
cyi anstryackich a widok wynagradzania chłopów galicyjskich za 
krwawe wybryki przeciw dworom nie wywarł wpływu demorali
zującego. Jak dalece w rnotywa akcyi władz galicyjskich około 
poskromienia ruchu antipańszczyźnianego nie _wchodziła troska 
o los szlachty, na to dowodem ówczesne wystąpienie niektórych
biurokratów. Komisarz Tobiaszek n. p., który nie był w tej mie
rze odosobnionym i pełnił sł'użbę w obwodzie, niezapisanym
krwawo w historyi r. 1846 (w Przemyskiem), tak się odzywał do
chł'opów: ,,Nie dam spokoju tym dumnym panom, dopóki ostatnia
hrabina nie będzie służyć za kucharkę u mojej żony, dopóki dzie
dzic jeżdżący czterma końmi o lasce chodzić nie będzie".

W cyrkułach galicyjskich był'o wtedy wiele takich Tobiasz
ków, niezdolnych do ocenienia społecznej strony sprawy pań
szczyźnianej i wchodzących w grę interesów nietylko kraju lecz 
także i państwa, zaślepionych nienawiścią ku szlachcie i własnym 
interesem w podtrzymywaniu stanu, który co chwila dawał pretext 
do zyskownych komisyi po gminach i dworach. 

\Y gubernium miano już wtedy 8Wiadomość całej grozy sy
tnacyi, ale źródło złego widziano nie w systemie administracyjnym, 
nie w postępowaniu biurokracyi, lecz w agitacyi wrogów pa1istwa 
i porządku społecznego. Ówczesny gubernialny referent sprawy 
pańszczyźnianej, radca Eminger (późniejszy Namiestnik dolnej 
Austryi) tak rzecz przedstawiał w swoich relacyach do kancelaryi 
nadwornej w r. 1846. Na przykład przytaczamy jeden ustęp z tych 
relacyi: 

,,Ostatnie smutne wydarzenia - pisze ten referent do Wie
dnia - jasno wykazały, że między ludem wiejskim panuje głęboka 
niechęć do pa1iszczyzny, z którą niestety łączą się częste naduży
cia. Niechęć ta wskutek ostatnich wypadków wzrosła aż do jawnego 
oporu. Usiłowaniom władz, popartym przez liczne wojskowe asy-
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stencye, powiod,ło się wprawdzie na razie przywrócić posłusze1i
stwo gmin, ale niechęć ludności trwa dalej i obawiać się należy, 
że będzie ona ciągle wywoływać starcia między dziedzicami a pod
danymi, spotęguje rozgoryczenie drugich a niezadowolenie pierw
szych, nadweręży tern samem socyalny ustrój kraju a nawet za
grażałaby publicznemu bezpieczeństwu, zwłaszcza wobec faktu, że 
wrogowie porządku ·socyalnego nie przestają wyzyskiwać tego ma
teryału palnego dla swoich celów przewrotnych. Taki stan rzeczy, 
niebezpieczny dla wewnętrznego pokoju prowincyi i państwa, jest 
dla rządu aż nadto wystarczającym motywem, aby wziął pod roz
wagę zniesienie pańszczyzny i zaprowadzenie ekwiwalentu w jej 
miejsce". 

(Giąg dalszy nastąpi). 

DR. BRON1SŁA w Łoz1:&sK1. 



POSTEPY W ASTRONOMII I FIZYCE 
" 

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW 

AŻ DO KOŃCA XIX. STULECIA. 

(Szkic historyczno-naukowy). 

(Ciąg dalszy). 

IV. 

Po wprowadzeniu do astronomii z r efor m  o w a n ego s y
s t ern u Ko p e r n i k a ,  tudzież użyciu do robienia obserwacyj na 
niebie r efr a k to r  ów i r efl e k t o r ó w. na początku XVII. stu
lecia nowo skonstruowanych i po ustawieniu na obserwatoryacb 
astronomicznych zamiast drewnianych instrumentów obserwacyj
nych i mierniczych, lege arti.c; technicae sporządzonych dokładniej
szych przyrządów różnego rodzaju, rozpoczęła się pod koniec XVII. 
i w ciągu XVIII. stulecia nowa era dlą tej królewskiej nauki. 
Edmund Hallej przepowiedział rachunkiem powrót komety, po nim 
nazwanej ( ob. moje Pi s m a  p omn i e j s z e str. 263, tudzież ksią
żeczkę „ O k o m  e t a c h" Poznań l 857) i robiąc w r. l 677 spo
strzeżenia astronomiczne na. wyspie św. Heleny był tak szczę�liwy, 
że mógł uważać przypadający wówczas przechód Merkurego poprzed 
tarczę słoneczną. Okoliczności, towarzyszące temu zdarzeniu, napro
wadziły go na myśl dochodzenia paralaxy słońca z oznaczonej pa
ralaxy W enusa w czasie przechodu tej planety poprzPn. tarczę 
. łorica, który to przechód na dzień 5. czerwca 1761 r. przepowie. 
(lziat Hallej umarł w r. 17 42, a przecbód W ennsa po przed tarczę 
. ,łoneczną nastąpił istotnie w r. 1761. Odtąd przez całe XIX. stu
lecie odkrycia na niehie i udoskonalenia fizyczno-astronomicznych 
teoryi postępowa.ty naprzóq. szybkim krokiem. Astronom Herszel 
odkrył w r. 1781 Urana, a w pierwszych zaraz latach XIX. stu
cia odkryto cztery małe planety: Oe r eR: P a l a s .  Ju n o, We-
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s t  a, a s t e r o i d  a m  i czyli · p 1 a n e to i d a mi nazwane, które 
w przestrzeni nieba pomiędzy Marsem a Jowiszem biegi swe do
koła słońca odbywają. La p 1 a c e  napisał swoją „M e c h  a n i kę 
N i e  b a" (mecanique celeste) - dzieło wieko pomnę; astronom 
En c k e dwutomowe dzieło pod tytułem : ,, O ·d 1 e gł o ś  ć s ł o ń c  a 
od z iem i" wydrukowane w r. 1825, według którego odległość ta 
20,682.000 mil geogr. ma wynosić, a Le v e r  r i e  r matematyk 
i astronom francuski odkrył pod koniec r. 1846 rachunkiem jeszcze 
jedną, dalej poza U ranem biegi swe dokoła słońca odbywającą 
planetę i oznaczył jej miejsce na niebie tak dokładnie, iż astro
nom Galle w Berlinie w r. 184 7 po odczytaniu w gazecie donie
sienia z Paryża o tem ciekawem zdarzeniu, tej samej jeszcze nocy 
odszukał ją po krótkiej obserwacyi. Nazwaną została Ne p t u n e m. 
Od r. 1846 rozpoczęło się dalsze odkrywanie tych małych planet 
(planetoidów} które postępowało tak szybko naprzód, iż do 1. .sty
cznia 1868 r. znano ich już· 93, a do 14. września 1898 aż 436. 
Przy dzisiejszej a s t r  o f  o t  o g r  a f i  i nieba spodziewać �ię można, 
iż liczba ich wkrótce urośnie do pięciu set. gdyż niema wątpli
wości, że w tej przestrzeni świata pomiędzy Marsem a Jowiszem 
daleko jeszcze więcej takich brył się znajduje, kiedy najmniejsze 
z odkrytych mają tylko średnirę tak małą, jak n. p. odległość 
Są d o w e  j Wis z n i lub G r ó d k a  od Lwowa, a teleskopy z roku 
na rok ciągle się ulepszają i coraz mniejsze ciała niebieskie nawet 
z tak odległych stron, jak przez one planetoidy zajętych, do oka 
ludzkiego sprowadzają. Między niemi są i takie, które mają śred
nicę nie większą nad 15, a nawet na 12 kilometrów. 

Dzisiejszy s y s t  e m  ( układ) s ł o n e  c z n y  w przestrzeni N ie
b i  o s ,  w ostatnich dziesiątkach lat jeszcze lepiej i dokładniej zba
dany, �rzedstawia się oku człowieka ucywilizowanego na końcu 
XIX. stulecia ery chrz. w krótkim referacie, jak następuje:

Główny jego inwentarz składa się z następujących pozycyi,
na których czele stoi s łoń c e. 

Ciało to niebieskie w swoim rejonie przestrzeni światowej 
na mocy swej miary i energii grawitacyjnej wszechpotężnei bardzo 
jest gorące i własnym nadzwyczaj jasnym blaskiem świeci. Do 
niego należy: a) gromada 9-ciu planet głównych, które wszystkie 
około centralnego ciała (słońca) biegi swe od zachodu na wschód 
z różnemi chyżościami odbywają i wymienione tu są w tym samym 
porządku, jak w przestrzeni tego systemu po sobie następują i od
ległość ich od słońca rośnie. Są one : M e  r kur y , W e n u s ,  Zie
m i a, Er o s, M a rs, J u p i t e r, S a tur n ,  Ur a n  i N ep t u n. 
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Eros jest z nich bez porównania najmniejszy a reszta ośm są to 
ogromne bryły różnej wielkości; b) w i e l k a  g r o m a d a  p l a n e
t o i d ó w ,  dotychczas należycie ponumerowanych i do spisu tejże 
ogtatecznie wcielonych w liczbie 445, tudzież przeszło półtora, 
tuzina dopiero tylko prowizorycznie zanotowanych, bo nie są. 
jeszcze dostatecznie zbadane. Mieszczą się one wszystkie z wyjąt
kiem Erosa, w asteroidalnym pierścieniu przestrzeni pomiędzy dro
gami ( orbitami) Mar,sa i Jowisza, odbywają swe biegi dokoła słoń
ca po drogach elliptycznych także od zachodu na wschód z róż
nemi chyżościami i powstały prawdopodobnie wskutek katastrofy 

7 

jakiej kiedyś może przed bilionami 1) lat, kursująca w tej prze
strzeni wielka bryła planetarna nległa, czy to przez zderzenie się 
z inną, która ją z boku najechała, czy może tylko wskutek prze
miany w niej samej e n e r g i i  p o ł o ż e n i  a· cząstek materyi (mo
lekułów) w e n e r g ię r uch u ,  jak się to nieraz zdarza na ziemi 
przez zapalenie prochu w magazynie lub dynamitu, nitrogliceryny, 
bawełny strzelniczej lub czegoś innego podobnego ... na składach przez 
iskrę elektryczną albo przez jaką inną molekularną przyczynę; c) gro
mada k s  i ę ż y c ó w  c z y  1 i s a t  e 1 i t ów przy niektórych wielkich pla
netach (głównych). Ziemia nasza ma tylko 1 księżyc bryłowaty a prócz 
niego t. z. ś w  i a t ł  o z o d j  a k a  1 n e ,  Mars 2 księżyce, Jowisz 5 7 

Saturn 9 większych (bryłowatych1 i osobno dwa ,.pierścienie", 
Uran 4, a Keptun 1. Wszystkie, o ile wiemy, okrążają swoje. 
(główne) planety po drogach eliptycznych w biegu normalno-kie
runkowym od zachodu na wschód; d) mn ó s t w  o k o m e t ,  z tych 
18 p ery o d y  c z  n y  c h, już więcej jak raz obserwowanych i nale
życie obliczonych, a bardzo wiele innych naukowo jeszcze w ka
lendarzach astronomicznych nie zapisanych. Są to, jak powszech-

. nie wiadomo, gwiazdy osobliwsze z głową (jądrem), obwleczon� 
prawie przeźroczystą osłoną i ogonem krótszym lub dłuższym, 
albo kilkoma takiemi świetlistemi przyczepkami, czasem prostemi, 
czasem rozmaicie pokrzywionemi. Niektóre, bardzo małe i nie
mające ogona, tylko w dobrych teleskopach są widzialne. W peri
helu te ogony powiększają się kosztem głowy czyli jądra komety, 
która w afelu cząstokroć traci całkiem swój ogon, gubiąc po dro
<lze w tych bardzo zimnych okolicach przestrzeni światowej z ogrom
nej objętości swojej nietylko zmarznięte i w najdrobniejsze prochy 
obrócone pary swoje, ale także w skamieniałe bryły i bryłki prze-

1) Do jednego 1>rzeliczenia bez przerw i przeskakiwai.'i od 1 do
1,000.000,000 OOO (biliona), potrzeba czasu 8.000 lat ('.). 

•
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mienione płyny, przez co przy następnych powrotach do słońca 
wielkości ich jakoteż i kształty; zmieniają się częstokroć do niepo
znania. Nieraz nawet zupełne ich zniknięcie w przestrzeni świa
towej wydarza się, lub przemiana komety w rój asteroidów, jak 
się to stało n. p. u komety B i  e l  i , uznanego już po roku 1852 
za· zgubionego

1 
który wszakże 20 lat później ( w r. 1872) pojawił 

się znowu, ale już tylko w postaci licznego roju gwiaździstego. -
(Nie jest wszakże wykluczona możliwość, że kometa Bieli doznał 
w swej podróży po r. 185ż innego losu i stał się niewidzialnym, 
a tym czasem na dawniejszą jego orbitę trafU jakiś od dawna 
istniejący, ale przez astronomów dotąd nieobserwowany rój nowy 
i poleciał dalej po tej samej drodze, która za orbitę komety był'a 
dotąd uważaną). Z komet obliczonych wszystkie odbywają biegi 
dokoła słońea od zachodu na wschód po drogach e 1 i p t  y c z  ny c h. 
Widziano jednak także niejednego kometę, bieżącego po drodze 
para- i hyperbolicznej. Tego już za prawdziwego gońca światowego 
uważać by można, bo do słońca więcej nie powróci, chyba żeby 
go płaneta Jowisz na mocy swej ogromnej masy albo sam, albo 
przy pomocy Saturna i innych ciał niebieskich do odwrotu z tego 
zakordonowego rejonu przynaglił. - N areszcie e) niezliczona ilości 
m et e o  ryt ó w ,  b o  1 i d ó w  i g w i a z d  s p  a d  a j ą  c y c  h większych 
i mniejszych, które w róznyeh kierunkach przebiegają niezmierzoną 
przestrzeń świata, a więc i tę jej' część przez słońce i liczny jego 
tabor zajętą i prawdopodobnie bardzo daleko jeszcze poza afelowe 
krańce orbity Neptuna sięgającą. 

Odkrycie księżyców Marsa, De i m o s  a ( strachu) i P h o b  o
s a (bojaźni) z wielkiemi trudnościami przy obserwacyach było 
połączone, r a z  d l  a t  e g o , że oba świecą światłem bardzo slabem 
(12-tej wielkości gwiazd) a p o te m ,  z powodu ich nadzwyczaj 
małej odległości od centralnego ciał'a (Marsa). Zawdzięczamy to 
odkrycie astronomowi A s  a p  h o  w i Ha 11 w Wasyngtonie w r. 1877 
podczas perihelowei opozycyi tego planety, do obserwac"yi tego 
rodzaju w całem XIX. stuleciu najdogodniejszej. Astronom Kosiń
ski w Pułkowie potrafił De i m  o s  a w r. 1896 odfotografować. Od
dalenie jego od środka Marsa wynosi 6·92 a Phobosa tylko 2·77 
promieni samego planety (Marsa), mianowicie (względnie) 23.000 
i 9.300 kilometrów. Od powierzchni więc Marsa P h o b o s tylko 
o 1 ·77, De i m  o s  zaś o 5'92 tych promieni, czyli odnośnie pierw
szy o 5900 km., a drugi 19.000 km. jest oddalony. Okrążają zaś
one swoje ciało centralne w 7 h 39 m i '30 h 18 m -średn. czasu
słon. na ziemi. Wielkość ich średnic tylko wywnioskować można

48 
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z ich niewyrniernyeh punkcikowych pff\vierzchni brcz; średnicę 
wi�e Phobosa przyjąć równą 9·4 km. a Deimosa tyko 8·1 kilome
tra. Musiałsby one obydwa składać się z mas bardzo czarnych, 
gdybyśmy chcieli daleko większe średnice u nich przyjąć. Z obie
gowych ruchów tych dwóch księżyców Marsa można było także 
(według vraw Keplera i Newtona) jego masę bardzo dokładnie 
oznaczyć. 

C z t e ry ks iężyce J o w i s z a  odkrył już Galileusz w, r. 
1610 pierwszym teleskopem swojm, piątego zaś, który jest naj-

. mniejszy i najbliższy Jowisza, dokoła którego on krąży z ogromną 
chyżo8cią 11 godz. 57 min. i 23 sek., spostrzegł pierwszy r-az 
w nocy z 9. na 1 O. września 1892 r. i za satellitę uznał, Bar
n a r  d 1 astronom na strażnicy Mount Hamilton w Kalifornii, ma
jącej najsilniejszy dziś teleskop i najkorzystniejsze warunki do 
obserwacyi astronomicznych. 

Dz i e  w i ą t y  k s i ę  ż y c S a t u r n  a ,  do dziś dnia ostatni, zo
stał odkryty w Ameryce na płytach fotograficznych, exponowanych 
w sierpniu 1898 na filii Kembrydzkiego Instytutu, znanej górskiej 
stacyi Arequipa w Andach ·pernańskich, należycie urządzonej do 
poszukiwa1i za dalekierni od nas satellit.ami wielkich planet. Pro
fesor William Pickering, brat Edwarda C. Pickeringa, dyrektora 
strażnicy w Harward-College Obserwatory Cambridge (Mass), 
przypatrując się badawczym okiem tym płytom, spostrzegł ślady 
jakiegoś przedmiotn słabo 8wiecącego blaskiem gwiazdy 15-tej 
wielkości, oddalonego od Saturna ( circiter) 1.480" łukowych, 
czyli coś trochę więcej niż 3/4 8rednicy sloneczllej w przeciętnym
jej wyglądzie. Po dokładniejszem obserwowaniu wziął' ten przed
miot na stropie nieba za księżyca, który Saturna w przeciągu 490 
dni raz dokoła okrąża. Edward Pickering, jako dyrektor Instytutu 
wysłał też zaraz do Europy następujący telegram: ,,Do c e  n t r a  1-
n ej s t a c y i  ast r o nom i c z n e j  w Ki l o n i i  (Ki eł) 18. marca 
1899. William Pickering discovers satelUte Saturn, 4 photographs, 

period estimadet 17 months. magnitude 15. E. O. Pickering" ... 
(Dalszych potwierdzeń tego odkrycia podpisany nie czytał jeszcze 
dob�d nigdzie. Ze strażnic półnornej ziemskiej półkuli dla obecnej 
poz;rcyi Saturna na niebie spodziewać się ich trudno. Będzie więe 
rzeczą astronomów i astrofotograf ów, czynnych na górs_kiej stra
żnicy w Arequipa, odkrycie to W. Pickeringa, dla którego dyrek
tor już nazwę „Phoebe" przeznaczył, należycie ubezpieczyć. K azwa 
ta wzięta od miss Ph o ebe H e  a r s  t (Hirst), wielkiej przyjaciółki 
astronomii i dobrodziejki H a  rw a r d O o 11 e g e O b  ser w a t  o r  y 
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Cambridge Mass... Paui ta, milionerka amerykańska pierw zego 
rzędu, ofiarowała oko:to 250 milionów dolarów w złocie t. j. około 
1.000 milionów (miliard) franków na rzecz uniwersytetu i astrono
micznego obserwatoryum Harwarda w Cambridge. 

Także odkrycia s i ó d 111 e go k s i  ę ż J ca  H y p e r i o n a przy 
Saturnie astronomowie strażnicy Kembridzkiej dokonali. Bond (ju
nior) odkrył go jeszcze w dniu 16. września 1848 a we 3 dni 
później, dnia 19. września t. r. razem z ojcem swoim uznali go 
za księżyca. Dopiero nieco później, niezawiśle od tego amerykań
skiege odkrycia, pierwszy w Europie znalazł go astronom Lassel 
w Liwerpolu. 

Dotychczas „Ph o e be'', jako 9-ty księżyc Saturna nie został 
jeszcze zatwierdzony. Kotuję to dnia 1. stycznia 1901 r., w sto 
lat po odkryciu pierwszej p 1 a n e t  o i d y, C e re r y, która jest z nich 
wszystkich dziś znanych największą, ma bowiem przeszło 100 kilka 
mil w średnicy, i jest ze wszystkich dotychczas odkrytych najja
śniejszą, było więc też łatwo Piazzemu w Palermie spostrzedz ją 
za· pomocą teleskopu,· kiedy (jak się później przekonanó ), nawet 
bez niego, bystre oko człowieka daleko widzącego widzieć ją i ob
serwować może. Wszystkie znane dotychczas planetoidy, w jedno 
<;iało razem zebrane, przedstawiałyby wielką bryłę, która wszakże 
z naszą ziemią ani co. do wielkości masy, ani co do powierzchni 
równać się nie może. Srednica takiego zbiorowego ciała byłaby 
jeszcze 20 razy mniejsza od średnicy ziemi, powierzchnia zaś tylko 
tak wielka, jak powierzchnia połączonych Niemiec w cesarstwo, 
razem z Francyą europejską. Ciężkość, a więc i wielkość przyspie
szenia u ciał spadających tam na jego powierzchnię 20 razy by
łaby mniejsza, aniżeli przy powierzchni ziemi. Tarn kamyk, wy
puszczony z i·ęki, spadłby w pierwszej sekundzie tylko o 25 cm. 
niżej wzdłuż pionu i potrzebowałby do spadnięcia na powierzchnię 
jego z takiej wysokości jak wieża Eiffla w Paryżu, 36 sek. cz., 
podczas gdy to w Paryżu dzieje się już po upływie 7·4. Ka onym 
planetoidzie zbiorowym postawienie takiej wieży nie tyleby za
chodu i pracy kosztowało, ile ta wieża w Paryżu istotnie koszto
wała, bo tam cały materyał 20 razy mniejby ważyL. Masa wszyst
kich planetoidów razem wzięta, jest równa 1/27 cz. masy księżyca
ziemskiego. Gdy zaś masa planety Ceres tylko 1/81 cz�ści masy
tego księżyca wyn�si, więc masa reszty wszystkich tych planetoi
dów tylko 3 razy jest większa od masy jednej Cerery. Najmniej-
zy czas obiegu dokoła slo1ica, jak n. p. ,,l\.[ e d u  z y" wynosi 

-0koł'o 3 lat naszych, największy, jak u „H i 1 d y" blisko lat 8. To 
48* 
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tez najmniejsza odległość Me d u z y od Sł ońc a wynosi 40, a naj

większa Hi 1 d y  80 milionów mil geograficznych. Planetoida, przez 
astronoma Wolfa w nocy 23. sierpnia 1892 r. za pomocą astrofo
tografii odkryta, ma okres syderycznego obiegu = 7·7 lat. 

Niektóre planetoitiy mają znaczne m im o ś  r o d y, jak n. p. 
,:De s i d e r a t a" = 0·3080: lub „Ae t h r a" nawet= 0·4; Pbilo
mela zaś ma znowu orbitę jeszcze bardziej do koła zbliżoną. niz 
Wenus. Także n a c h y l e n i a  p ł a s z c z y z n y  i c h  o r b i t  d o  
E k 1 i p t  y k i  są u jednych bardzo słabe, a u innych bardzo 
znaczne. ,,Ma s s a l i a" n. p. ma tylko nachylenie 40' (minut), 
Pallas zaś 35°. W regule nachylenia te rosną z mimośrodami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. WOJCIECH URBAŃSKI. 
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BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MON O GRAFIA HI ST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA 

(1553-1560). 

(Ciąg dalszyj. 

IL 

Powody, dla których Zebrzydowski w lecie 1553 r. uznał' za 
stosowne jakiś czas bawić w Krakowie, wywołała osławiona kwe
stya dochodów z beneficyów rozdawanych w miesiącach apostol
skich. Jak wiemy, otrzymał był po wielu staraniach koncesyę na 
rozdawnictwo tych beneficyów. Miał nawet już zupełnie pewm� 
o niej wiadomość w marcu b. r. 1). rrymczasem znowu dla niego

inuy powiał wiatr w Rzymie 2). Oto doszły go wieści, że konce yę
jego jakby zniesiono, bo nadano ją na te same miesiące podbn
clerzemu I. Przerębskiemu, jako proboszczowi katedry krakowskiej.
Oburzony tern i zaniepokojony o swoje prawa, Zebrzydowski po
stanawia korzystać z pobytu w Polsce legata papiezkiego, aby
przedstawić mu swoją krzywdę i obronić się przed utratą tego, co
już raz był uzyskał. Porozumiawszy się osobiście z legatem, wrę
czył mu listy, pełne perswazyi i żalów do papieża Juliusza III.
i kardynała Jakóba Putensa, który w tym czasie objął w Kuryi
rzymskiej drugą tekę spraw polskich po zmarłym wiceprotektorze
Polski, kardynale B. Maphensie, bracie bawiącego w Krakowie

1) Kor. Zeb. nr. 802.
2) Kor. Zeb. nr. 813, 859.
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Marka Antoniego. Snadź jednak chodziło Zebrzydowskiemu o po
zyskanie szczególniej samej osoby nowego wiceprotektora jako 
zajmującego obok ptotektora, którym był wówczas Al. Farnese, 
bardzo wpływowe stanowisko w Kuryi rzymskiej, bo jakby nie 
wierząc w rzetelny rezultat samego słowa, dołączył do listu dla 
Putensa .kosztowne upominki w postaci drogich futer, które pra
wdopodobnie miały przeważyć w Rzymie szalę zatargu jego z Prze
rębskim o donatywę miesięcy na jego stronę. Umiejąc zaś stawiać 
interesy własne na wysokości interesów publicznych, zagroził pa
pieżowi wprost jawnym upadkiem Kościoła, manifesta ecclesiae

ruina, jeśli prawdą jest, że darowizna udzielona Przerębskiemu ma. 
przedewszystkiem jego koncesyę niweczyć, contra meam donationem 

valitu,ra... Wszak na8ze usiłowania i prace powinny skupiać się 
przeciw wspólnym wrogom! Niech papież nie rzuca pomiędzy nich 
obydwu kości niezgody, bo stanie się ona przedmiotem pośmiewi
ska i szyderstw... Jeżeli tedy prawdą jest, że Przerębski uzyskał' 
<lla siebie jakiś mandat, uwłaczający jego koncesyi, to winien pa
pież teraz znowu zatwierdzić ją i tak umocnić, by mogła przetrwa� 
nienaruszona przez cały czas, dla którego została pierwej nadaną ... 

Legat, załatwiwszy się z misyą swoją i przyjąwszy od Ze
brzydowskiego listy i dary, wyjechał niebawem po ślubie Kata
rzyny, w sierpniu, z Polski 1), nie pozostawiwszy zarazem za sobą; 

żadnego śladu jakiejkolwiek poważniejszej akcyi w sprawach Ko
ścioła, dla których mia.t być również stósownie do życzeń króla 
i obietnic papieża tutaj wysłany. A jednak powinien był zwrócić 
uwagę swoją na rozpaczliwy stan Kościoła, który potrzebował 
gwałtownie jakiejś naprawy, jakiejś pozytywnej akcyi ze strony 
przedewszystkiem jego dygnitarzy, choćby z tej prostej racyi, że 
egzystencya ich od bytu samego Kościoła zawisła. I Zebrzydowski 
nie mając powodu być lepszym od innych, dawał w tym czasie 
podobnie jak dawniej gorszące dowody bezgranicznej obojętności 
dla dobra Kościoła swej dyecezyi; idąc za prądem chwili postę
pował tak, jak nie chciał, aby postępowali inni Podczas pobytu 
swego w Krakowie, ciężar rządów dyecezyalnych składał na kapi
tułę, zajmował się więcej publicznerni lub swojemi osobistemi 
sprawami a nie zważał wcale na praktyki religijne i obrzędy- ko
ścielne innowierców, odbywane w dyecezyi krakowskiej i w samej 
stolicy zupełnie jawnie, nieledwie w oczach· króla, bo pod samymi 
murami Wawelu. Zwróciło to uwagę kanclerza I. Ocieskiego i gor-

1) Kor. Zeb. nr. 815.� Script. I. s. 100., Kor. Zeb. nr. 859.
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�zyło go bardzo dziwne postępowanie Zebrzydowskiego. Robi.t on 
na nim wrażenie, jakby z umysłu patrza.ł przez palce na ożywiony 
ruch protestantów: privata namque nobis quam ecclesine maior i 

cnrae .-:unt, albowiem o dobro własne więcej dbamy niż o dobro 
Kościoła 1). Twierdził, że ci co przedtem działali w pewnem roz
prószeniu, dziś przeciwnie, z. powodu niedbałości władz i powszech
nej bezkarności usadawiają się silnie, hardo podnoszą głowy 
i z tyra11ską dowolnością stawiają coraz to nowe dogmaty wiary ... 
Istotnie, z powodu sukcesów, jakie osiągnęli dysydenci na Rejmie 
piotrkowskim w r. J 552, jak niemniej z powodu milm�ącego za
twierdzenia na sejmie tegorocznym, krakowskim „ interini", mocą 
którego już od roku niemal stały sądy biskupie w sprawach here
zyi w zawieszeniu, mógł protestantyzm rozwijać się swobodnie 
i działać nawet prowokująco. Kanonicy krakowscy, więcej strapieni 
tym stanem rzeczy od Zebrzydowskiego żalą się przed Hozyuszem, 
biskupem warmińskim, a niegdyś członkiem ich kapituły, na stra
szny ucisk, jakiego doznają od „sakramentarzy", na wzmagające 
się w Krakowie z dniem każdym siły heretyków 2), którzy już nie 
tylko rab ają dobra kościelne ale i karkom ich zagrażaj tł, nie chm� 
z nimi działać po�ojowo a chełpią się głośno, że nawet króla majt} 
po swojeJ stronie, regem in suis esse partibus, gloriantur 3). Skargi
kanoników odsłaniały rzeczywisty stan rzeczy. Katolicyzm w r. 1553 
bezsprzecznie znajdował się w bardzo opłakanych warunkach. Król 
ciekawy nowości religijnych nie stronił wcale od wolnomyślnych 
propagatorów nowych idei religijnych. Właśnie w tym roku zno
sił się więcej niż kiedyindziej z znanym nam Fr. Lismaninem, 
jednym z twórców ruchu protestanckiego w l\IałopoL ce, który 
w tym czasie dziahjąc pod wpływem nauk rodaka swego, here
zyarchy Leliusza Socyna, reformował kościoły helweckie w dnchn 
zasad aryańskich 4).

Temu to Lismaninowi poruczył król zakupno rozmaitych 
książek teologicznych, po które go wyprawi.ł ,vłasnym kosztem do 

1) Kor. Zeb. m. 810, 856. Hos. Ep. nr. 1006, 1028, listy Oeie
skiego z 1. i 28. kwietnia, z Krakowa pisane cło Hozyusza. 

2) Hos. Ep. nr. 1093, list kan. Dr. J. Benedykta z clnia 28. X.
1553. 

3) Hos. Ep. nr. 1113, list kan. W. Kijewskiego z dnia 24. XI.
t. r .

4) Lubieniecki, Historia Reformationis Polonicae, Freistadi.i. l 685,
str. 40 i 41 : quocl usque acl nuptias cum Catharina illa Anstriaca Cra
coviae anno 1553 celebratas duravit. 
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Szwajcaryi, ojczyzny Zwinglego i Kalwina, liczących na,pv1ęcej 
wyznawców pomiędzy dyecezyanami Zebrzydowskiego. Stósownie do 
jego woli miał się Lismanin rozglądnąć ta_kże bliżej w tamtejszych 
stosunkach kościelnych i religijnych, tudzież złożyć mu niebawem 
o nich referat 1). Kiedy Lismanin wyjeżdżał z misyą królewską
za granicę, miejsce jego w Małopolsce godnie zastępował inny
naczelnik protestantów, prof. Fr. Stankar, znany nam twórca Ko
ścioła reformowanego w Pinczowie, który dwa lata temu dotknięty
wyrokiem królewskim, wydanym na Oleśnickiego za wypędzenie
Paulinów z Pinczowa, zbiegł był do Wielkopolski pod opiekę
możnych Ostrorogów, znanych popleczników. Reformacyi 2), a teraz
wrócił do dawniejszego swego patrona z zamiarem podjęcia dal
szej pracy reformatorskiej 3). Dopomagał mu w niej gorliwie
ksiądz-apostata, Marcin Krowicki, wyklęty i wypędzony z dyecezyi
przemyskiej przez biskupa Dziaduskiego za pojęcie żony, który
osiadł w Pinczo�ie i tu, jak pisze o nim ksiądz Orzechowski, cier
piący wówczas za �akie samo przestępstwo, zwinglianas partes se

c1utus, sacramentariam sectam Pinczovii Stancari instituto, docebat 4).
Obok Krowickiego, na którego Zebrzydowski z czooem 7.Wróci
szczególniejszą uwagę, działało już wówczas po rozmaitych miej
scowościach dyecezyi krakowskiej mnóstwo innych predykantów
i ministrów. 'rrzej najznakomitsi z nich, jak ksiądz-apostata Mik.
Kurowski, zwany „męczennikiem" czystej ewangelii; kaznodzieja
Grzegorz Pauli, głoszący s,łowo Boże w Chełmie, Pełsznicy, w Woli'
Justowskiej i samym Krakowie, lub Felix Kruciger ze Szczebrze
·szyna, generalny superintendent zborów małopolskich, zdaniem hi-
storyków protestanckich, mieli się razem z Krowickim najwięcej
przyczyniać w tym czasie do osłabienia „ papizmu" w Mafopoliwe 5).

1) Tamże, s. 41, 42.
2) Jakób i Stanisław, pierwszy po Górce generałem W. P. t,

1568. Obok Ostrorogów Andrzej Górka, kaszt. pozn. i generał W. P. 
t 1551. Łukasz, }·go syn, woj. pozn. i generał W. P. t 1572, ucbo
dzHi za n3:jwybitniejszych protektorów różnowierców, zwłaszcza Brac·i 
Czeskich. 

3) Wengerski. Hist. eccl. slaYon. prov. Libri Quathuor 1652,
s. 75.

4) Lubieniecki, s. 30.
5) .SandhlS, Biblioteka Antitrinitariarum, s. 43. o Grzegorzu Pau

lim, s .• 45. o M:. Krowickim; Lubieniecki s. 29, 30. na podstawie kro
niki St. Budzińskiego, towarzysza Fr. Lismanina, lub E. Otfinowskiego, 
autora „Heroes Ohristiani", żyjącego w XVI. w.; także o Mikołaju Ku-
rowskim tamże. 
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AC!A 
Kruciger powrócił' właśnie w tym roku z dobrowolnego wygnania 
razem ze Stankarem i osiadł w Secyminie, miasteczku Szafra1i-
ców 1). Dzielną· obronę i silną podporę w swych usił'owaniach 
znajdowali reformatorzy i kaznodzieje protestantcy u bogatej 
szhtebty województwa krakowskiego, u możnych panów mał'opol-
skicb i wielkopolskich, jak niemniej u wielu znakomitszych rniesz-
�zan krakowskich 2). W Krakowie rej między nimi wodził Jan
Boner, wielki prokurator zamku królewskiego, a w okolicy Mik. 
Oleśnicki, dziedzic s.tawnego Pinczowa, gł'ównego środowiska 
wszelkiego ruchu akatolickiego w Małopolsce. Pod opieką i osł'oną 
możnych patronów nowych wiar i obrządków, odbywały się częste 
kazania, różne uroczysto8ci kościelne, procesye i zjazdy pobożnych 
-0bojga p:J'ci, w prywatnych i na publicznych miejscach w Krako-
wie i okolicy, jak w Chełmie n Maryana Oheł'rnskiego, w Iwano
wicach u wdowy po Mik. Dłuskim 3). lub w w� oli należącąj do 
Jnsta Deciusza 4).

St. Hozyusz, świadom tych stosunków dyecezyi krakowskiej, 
grożących zupełnym rozkładem katolicyzmu w całej Polsce, słał 
błagalne listy do kanclerza J. Ocieskiego i podkanclerzego .J. 
Przerębskiego, ostrzegając ieh, aby ratowali według sił swoich 
starą religię, przedewszystkiem zaś, aby nie pozwalali królowi obo
jętnieć dla niej. Ale wołania Hozyusza by:J'y daremne. Król nie 
uczynił żadnego kroku w obronie praw zagrożonego katolic)rzrnu 
pomimo, że wiedział' i widział·, co się dział'o wówczas w Krako
wie 5). Tylko z końcem roku opróżnione po śmierci wojewody 
Piotra Kmity, zmarłego w październikn t. r., ważne w Koronie 
starostwo krakowskie, wbrew rachubom innowierców, którzy chGieli 
widzieć na niem hetmana J .. Tarnowskiego, kasztelana krakowskie
go. starającego się o nie usilnie, nadał' J. Ocieskiemu. dalekiemn 

1) Wengerski, 8. 75. Łukaszewicz, Dz. Kość. wyzn. helw. w M.
P., Poznań 1853, s. 17. 

2) Lubieniecki, s. 34, 35.
3) M. Dłuski, zmarły w 1551 r. Należał cło wyznawców zwin

glianizmu. Powyrzucał z kościoła obrazy świętych. Został pogrzebany 
według obrządku nowego, ku niesłychanemu oburzeniu Zebrzydowskiego, 
bawiącego się wówczas w proces z Krupką, który też groził biorącym 
udział w pogrzebie, zwłaszcza A. Trzecieskiemu stosem, ale napróżno: 
v. Lubieniecki s. 52. Wengerski s. 229.

4) Lubieniecki, s. 48 j 52, Wengerski 128. Kronika Zboru kra
kowskiego s. 8. Zbór główny powstał w Krakowie dopiero w 1557 r. 

5) Hos. Ep. nr. 1028.
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jak wiemy od faworyzowania, na wzór możnego kasztelana, szlachty 
opanowanej przez protestantyzm 1). Prócz tego jeszcze pierwszy 
zwrócił w samej stolicy uwagę na rażące zaniedbanie świątyni 
katedralnej i wyraził za nie kapitule krakowskiej dwukrotne swoje 
najwyższe niezadowolenie 2). Nie usz.edł także uwagi Zygmunta 
Augusta zepsuty zegar wieżowy (!) tak stary i brzydki, że miał' 
być wówczas przedmiotem śmiechów i kpin ... 

Nagana dana kanonikom miała się należeć przedewszystkiem 
Zebrzydowskiemu. Kapituła bowiem już dawno sama uznawała po
trzebę restauracyi katedry, ofiarowała na nią przeszło 1000 fl. 
i prosiła biskupa, by jak najrychlej restauracyę rozpocząl Obecnie 
więc poruszona uwagami króla, postanowiła jeszcze raz upomnieć 
się o nią Zebrzydowskiego. Było to w kwietniu t. r., kiedy Ze
brzydowski po sejmie krakowskim wybrał się na objażdżkę dóbr 
swoich. W piśmie 3), wystosowanem do niego, przypomniała mu 
8Woje dobre chęci, usiłowania i ofiary złożone na rzecz restaura
cyi tej . pierwszej świątyni w państwie, wskazywała mu gwałtown� 
jej potrzebę, bo mury grożą rufoą i niebezpieczeństwem życia d·la 
pobożnych. Powiadają kanonicy, że sami rumienić się muszą wobec 
króla i tylu innych dostojników korony ze wstydu na widok tak 
zaniedbanej katedry. Proszą Zebrzydowskiego, aby zatwierdził kon
trybucyę, jaką teraz właśnie uchwalili na uzupełnienie funduszu 
restauracyjnego, i aby natychmiast zainicyował roboty, bo inaczej 
gotowi są, ąhociaż niechętnie, wytoczyć całą sprawę przed królem 
i zrzucić z siebie zarzut niesłusznie im uczyniony. 

Sprawa katedry dał'a kanonikom wyborną okazyę do poru
szenia niektórych spraw dyecezyi krakowskiej, które wymagały 
osobistej interwencyi Zebrzydowskiego. Były to skargi poddanych 
dóbr biskupich, wpływające codziennie do kapituły, na ucisk 
i krzy\\-dy ze strony o:ficyalistów Zebrzydowskiego. Donosząc o nich, 
kanonicy perswadują biskupowi, aby nie dozwalał krzywdzić tych 
ludzi, aby szanował ich prawa, swobody i zwyczaje, ile że są tó 
prawowierni synowie Kościoła i zasługują jako tacy na to, aby 
sprawiedliwie z nimi postępowano. Obok skarg owych, rzucających 
smutne. świaUo na niesumienną administracyę dóbr Zebrzydow
skiego, polegającą widocznie na wyzyskiwaniu pracy i praw wie-

1) Hos. Ep. 1093, 1113. Województwo krak. otrzymał po Kmi
cie St. Tęczyński, wojewoda lubelski, marszałkostwo Jan Firlej. 

2) Kor. Zeb. nr. 856.
3) Kor. Zeb. nr. 856. pismo z datą 28. kwietnia 1553.
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śniaków i małomieszczan, z których się składał wówczas kontyn
gens pPddanych ziemskich, podnieśli kanonicy także piekącą kwe
styę stosunków religijnych. Pisali więc, że dochodziły ich wieści 
o coraz gwaatowniejszem krzewieniu się herezyi po całej dyecezyi
i tłumaczyli, że wina spada za to przedewszystkiem na Zebrzy
dowskiego, jako patrona dyecezyi, który powinien się opiekowae
swoim Kościołem, szczególniej zaś nie opuszczać stolicy w tak
ciężkich dla niej czasach... ,, Za złe poczytujemy to Waszej Wie
lebności - piszą kanoniey - żeś Wasza Wielebność tu nieo
becny, że nie troszczysz się zgoła o religię, że nie karcisz here
tyków, którzy nie tylko słowem ale i pismem, et codicibus editis,

swoje błędy sprośnie rozsiewają po świecie". ,,Pisma ich drukują
się obecnie najwięcej w Makowicacl;t u .J. Lutomirskiego. poskar
biego nadwornego". ,,A przecież powinieneś był, Wasza Wiele
bność, złożyć teraz, kiedy była po temu sposobność, religijną na
radę z arcybiskupem i innymi biskupami, aby reagować przeciwko
takiemu postępowaniu heretyków, przeszkadzać im, krzyżować ich
zabiegi i niszczyć owoce ich pracy'\

Ale apel kanoników do poczucia obowiązku Zebrzydowskiego 
pozostał na tazie bez odpowiedzi. Jeden tylko pozostał ślad inte
resowania · się jego sprawami kościelnemi, mianowicie list z 6. 
czerwca pisany w Krakowie do opata klasztoru Łysogórskiego, Ad. 
Kuczowskiego 1). W liście tym gromi i strofuje opata za to, że 
nie utrzymuje nowicyatu, że zraża do klasztoru i zakonu mnichów. 
ścigając ich ekskluzyami lub innemi surowemi karami za byle 
jakie przestępstwa, że wreszcie sam prowadzi życie nad stan i po
wołanie swoje; postępowanie takie, zdaniem Zebrzydowskiego, znie
sławia cały stan duchowny, grozi więc, że jeśli opat nie zmieni 
życia swego, to on z mocy patronatu swego rozciągnie kuratelę 
nad majątkami· klasztoru i zredukuje jego dor,hody, do czego go 
już dawno namawiają kanonicy krakowscy. Atoli groźby Zebrzy
dowskiego nie wypływały z samej żarliwości religijnej lub pieczo
łowitości o dobro i powagę Kościoła, były to tylko pozory, któ
rymi zasłaniał właściwy interes, jaki go łączył z klasztorami 
wogóle. 

Wiemy już, jak postępował Zebrzydowski z klasztorami i opa
ctwami jako biskup kujawski; wiemy, jak starał się usilnie .o to. 
aby ograniczyć ich samorząd lub nawet znieść go zupełnie i pod-

1) Kor. Zeb. nr. 810.
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dać zakony nieograniczonej jurysdykcyi biskupa 1). Próby jego 
i usifowania podjęte w tym kierunku po części udały mu się, po 
części, i to większej, stały się przedmiotem sporów i waśni wy
bucp.łych między nim a opatami i przeorami, uwłaczających w wy
sokim stopniu powadze Kościoła. Obecne wystąpienie przeciw 
opatowi Łysogórskiemu było nacechowane temi samemi dążnościa
mi. Dowodem tego korespondencya, jaką nawiązał z końcem 
1553 r. lub na początku 1554 r. z kardynałem Jakóbem Puten
sem 2). Dowiadttjemy się z niej, że Zebrzydowski podjąJ' wówczas 
starania w Rzymie, aby mu oddała Stolica Apostolska zupełny za
rząd nad klasztorami dyecezyi krakowskiej, (curam coenobiarum). 

Chodzi,lo mu naturalnie przedewszystkiem o majątki klasztorne 
(facultates). Motywował zaś swoje starania prawdopodobnie potrzebą 
ukrócenia samowoli opatów i mnichów, które kardynał również 
nznawał za konieczne. Putens życzliwie usposobiony dla tej spra
wy, jak niemniej także dla samej osoby Zebrzydowskiego, pocieszał 
go, że może uda mu się zjednać dla niej papieża, byle tylko uło
żyć zdołał wykaz statystyczny klasztorów krakowskich i wyszukać 
list papieża Leona X. pisany do biskupa krakowskiego, Jana Ko
narskiego 3), w którym, uzyskał tenże taki sam zarząd, o jaki obec-· 
nie prosi Zebrzydowski. A chociażby nawet owego listu nie zna
lad, mniema, że przekona papieża o słuszności życzeii Zebrzy
dowskiego, bo w nich chodzi o to, lJy kres położyć dissolutis mo

nachornm moribus, rozwięzłyrn obyczajom mnichów i nie dać upaść 
religii ... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 

1) Kor. Zeb. nr. 544 i inne, Y. Cz. I. monografii o Zebrz.rdow-
skim (odbitka). 

2) Kor. Zeb. nr. 858. List Putensa z 21. kwietnia 1554. w któ
rym wspomina kardynał o dwóch listach Zebrzydowskiego. Ibidem, nr. 
859. 

3) Zmarł w r. 1525.
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Dr. Ma u r  y c y  S tr a s z e  w s k i , zw. prof. filozofii w Uniwer
sytecie Jagiellońskim. Sprawa chińska . w świetle .filozofii dziejów 

i etyki. W Kra.kowie. Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej, 1901, 
str. 25 + 1 nl. 

Nowożytna produkcya gospodarcza spowodowała wśród wszystkich 
prawie mocarstw silną dążność do rozszerzania swych terytoryów. D,1-
żenia imperyalistyczne z równą siłą objawiły się w Anglii, we Francyi, 
w Niemczech, wreszcie w Rossyi. Ale gdy tamte państwa musiały pro
wadzić kosztowną i ryzykowną politykę kolonialną, Rossya nie potrze
buje szukać kolonii, ona ma przed sobą olbrzymi, jednolity, prawie 
czwartą część całego lądu obejmujący szmat ziemi, pełen nieprzebranych 
bogactw. Aby jednak mód z tak olbrzymie przestrzenie opanować i nale
życie zużytkować, do tego potrzeba komunikacyi. Ale w miarę postępów 
techniki i na to znajduje się rada. Powstaje wielka i genialna myśl 
transsyberyjskiej kolr.i a.ż do Oceanu Spokojnego. Siłą naturalnego cią
żenia, siłą swego pochodzenia i swego położepia geograficznego dążyła 
też Rossya pow,oli ale stale do zaboru Chin. Zdarzył się jed:J;).akże na 
tym dalekim wschodzie fakt zupełnie niespodziewany, fakt, jakiego hi
storya ludzkości dotąd drugiego n1e znała. Oto na nąidalszym wschodzie 
znalazł się naród, który bez żadnej" rewolucyi z dołu w ciągu lat 30 
przebył taki rozwój, do którego przebycia dawniej i 300 lat nie byłyby 
wystarczyły. Narodem tym jest Japonia. Będąc jeszcze w połowie XIX. 
stulecia krajem barbarzyństwa i ciemnoty, od wieków w całej kulturze 
swojej zupełnie od Chin zależną, · naraz około r. 1870 budzi się Japo
nia z wiekowego uśpienia, dzięki energii jednego panującego i kilku 
jego pomocników rozrywa pęta gnębiącego ją feudalizmu, nadaje sobie 
zupełnie nową prawną, społeczną i polityczną orga.nizacyę, przejmnje 
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wszystkie nabytki europejskiej cywil�zacyi i staje się naraz jednem 
r, najlepiej urządzonych pa11stw nowożytnych. Japonia, jak każde społe
cze11stwo nowem zaczynające żyć życiem, poczuła zaraz potrzebę rozsze
rzenia swojego wpływu, potrzebę działania na zewnątrz. Dla tego ru
chliwego i szybko mnożącego się narodu, wyspiarskie jego siedziby 
musiały być za ciasne. W t-ych swoich dążeniach naturalną siłą rzeczy 
musiała zwrócić swą uwagę na Chiny. Postawiwszy raz nogę na stałym 
h1dzie, udałoby się jej niewątpliwie wpływ swój i cl ucha świeżo przyswo
jonej sobie cywilizacyi rozszerzyć dalej, wstrząsnąć i do nowego obudzić 
życia, tego już od dawna w wiekowym śnie drzemiącego kol?sa. 

Kolizya była więc nieunikniona. Rossya, mądra i ostrożna, nie
wybndowawszy jeszcze syberyjskich kolei, pozbawiona więc operacyjnej 
podstawy, nie mogla wprost na Japonię uderzyć, wysunęła więc Chiny. 

Prof. Straszewski stara się wyjaśnić to współzawodnictwo ze sta
nowiska zasadniczego. Walka ta, to zderzenie dwóch światów. Rossya, 
to, mimo pewne cechy europejskie i nowożytne, czynnik zastoju. Japo
nia, to społeczeństwo z pomieszania różnych ras, ze szczególną jednak 
przewagą rasy żó.łtej powstałe, w twardej szkole feudalizmu wychowane, 
a więc cło indywidualizmu skłonne, społecze{istwo od europejskiego 
wprawdzie zupełnie różne, bądź co bądź wszakże przedstawiające czyn
nik postępu i rozwoju. 

W tej walce wyszłaby niewątpliwie Japonia zwycięsko i mogłaby 
zapewne w duży ·h rozmiarach zrealizować swe plany w Chinach, 
gdyby nie zawiść mocarstw, równo chciwych na zabory w Chinach, 
które nie dopuściły do wykorzystania zwycięstwa Japonii nad Chinami. 
Pod wpływem dążeń imperyalistycznych wszyscy zaczęli szarpać, slrnbar, 
kąsać, deptać tego drzemiącego olbrzyma, za,częli sięgać i dobierać się 
do jego wnętrza. Jak kruki i sępy szarpie.} ciało i wnętrzności niebosz
czyka, tak tn na zastygły wprawdzie ale żywy społeczny organizm 
zleciały się kruki i sępy, aby zasilić się i nasycić jego żywotnymi so
kami. Aż nagle olbrzym począł to skubanie i zaczął otrząsać się i oga
niać. Tkwiąea na dnie każdej duszy chińskiej pogarda dla obcych, 
zmieni,ła się w straszną nienawiść,. która znowu tak na,gle i erwałtownie
wybuchnęła, że krew polała się strumieniami, a wszelka c:ywilizacya 
i chrystyanizacya Chin stała się na długie lata niemożliwą. 

Na dwu przeciwległych krańcach wielkiego szmatu stałego h1d11, 
połozonego między Oceanem Spokojnym_ a Atlantykiem, spostrzegamy dwa 
odrębne cywilizacyjne typy. Pierwszym, o wiele starszym, jest typ 
wschodni, - typ chi{rnki. Doszedł on do rozkwitu już przed tysiącami 
lat, następnie skostniał zatrzymawszy się na pierwszym stopniu wszel
kiego możliwego w cywilizacyi rozwojn. Podobnie jak mo"a chió.ska 
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pozostała na pierwszyih stopniu rozwoju języków, tak cywilizacya chi11-
ska pozostała pod względem metod i wyników systematycznego myślenia 
przy praktycznym empiryzmie złożyła dowody wielkiej w myśleniu 
praktycznej zmyślności - i dalej nigdy się nie posunęła; w dziedzinie 
społecznej zastygła także na pierwszym stopniu t. j. w urządzeniach 
patryarchalno-rodowych. Drugim typem, o wiele młodszym, jest typ za
<;hodni, europejski. Ten, pomimo wszystkich zbocze{1, stanął już na 
znacznie wyższy11:1 stopniu rozwoju. W systematycznem bowiem my �leni n 
dochodzi do świadomego współdziałania ludzkiego umysłu z rzeczywi
stością, przez stosowanie umiejętnych badawczych metod, w zakresie zaś 
społecznym zaczyna przezwyciężać indywidualizm t. j. drugi następny 
stopień rozwoju po stopniu patryarchalno-rodowym i zaczyna przygoto
wywać się do wejścia na stopie11 trzeci, wolnego, społecznego, wszyst
kich dusz współdziałania. Pośrodku między temi, na dwu kra11cach 
starego świata powstałymi cywilizacyjnymi typami, stoi do obu zbliżona 
Rossya. Ma w sobie wiele pierwiastków tak z jednego typu jak i z dru
giego. Systemem rządów, skłaniających się do reakcyi i zastoju, stosnn
kiem religii do państwa, wreszcie organizacyą społeczną na obszara,ch 
-0d Dniepru aż po Ocean Spokojny, Rossya bardziej zbliżoną jest do 
d1h1skiego typu, korzysta jednak także z mnóstwa nabytków europej kie.i 
eywilizacyi, - polskie zaś jej posiadłości tudzież oświecone i patryo
tyczne warstwy rossyjskiego narodu należą lub przechylajt} się stanowczo 
na stronę typu europejskiego. Który z obu wpływów ostatecznie zwy
cięży na tych olbrzymich p1:zestrzeniach, to wcale nie jest rozstrzygnięte. 

Autor sądzi, że z tych powszechnych za.mieszek skorzysta tylko 
Rossya, która siłą naturalnej swej ciężkości

1 
sama będzie się naprzód 

posuwać. Zbyt śmiałą wydaje mi się natomiast hipoteza, że, zamiast 
aby Chiny europejską przyjęły cywilizacyę, Europa stanie się w przy
szłości Chinami. Rossya bowiem. zagarnąwszy Azyą i objąwszy całko
wite po mongolskich dynastyach dziedzictwo, może z czasem cahi opa
nować Europę i w nowe zmienić ją, Chiny. Czy to niezbyt czarny 
horoskop? 

Wątpliwem jest również, czy ataki mocarstw na Chiny rzeczywi
ście uniemożliwią cywilizacyę Chin. Sam autor vrzyznaje wyższość cy
wilizacyi europejskiej, sam autor uznaje również, że te ataki europejskie 
powoła,ły olbrzyma chi11skiego do nowego zycia. Czyżby ten powrót do 
nowego życia miał się ograniczać tylko na mordowaniu Cluześcian? 
Zapewne, że chrystyanofobia nie minie tak rychło. Ale po negacyi na
Btąpić może bardzo łatwo pozytywna praca nad rekonstrukcyą ojczyzny. 
erzeciwnika zwalczyć najpewniej można jego własną bronią;. Tą bronią 
jest właśnie enropejska cywilizacya. Oczywiście, że dojście do tej prawdy 
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nie nastąpi bez konwulsyjnych drgań starej cywilizacyi. Nie wiemy też
1 

w jakich rozmiarach nastąpi recepcya kultury europejskiej i czy ta 
europejska kultura w swej chińskiej formie nie wykaże zasadniczo no
wego jądra. Ale jakaś recepcya nastąpi chyba w każdym razie. 

Autor przecenia również, mojem zdaniem, znaczenie potęgi mate
ryalnej, jeśli sądzi, że wobec istnienia takiej potęgi, wszelka moderni
zacya Rossyi nie jest możliwą. I w Rossyi i gdzieindziej okazało się 
niejednokrotnie, że idea jakaś, równy, choć znacznie powolniejszy może 
wpływ wywierać na bieg wypadków dziejowych, jak potęga materyalna. 

Raum fur alle hat die Erde - powiedział niemiecki poeta. 
Starczy miejsca i na europejską kulturę, starczy go i na zeu1opeizowan�
cbil1ską. Są jeszcze na ziemi ogromne obszary o bujnej faunie i florze, 
których wyzyskanie, będzie godnem polem współzawodnictwa obu cy
wilizacyi. 

Utrudnioną się tylko stała niewątpliwie chrystyanizacya Chii1. 
N cgacya wszelkiej miłości bliźniego, którą okazały mocarstwa europej
skie, na długo utrudni wszelką pracę w tym kierunku. 

Dr. Z. Gargas . 

.. 

ODP. RED.AKTOR ADA�! KRECHOWIECKI. - �AKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ"� 
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MJAsrA NoW/szcz{DNo6t GD SĄ_cz.4.
KORESPONDENCY A 

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Paryżu. 

Roulogne sur mer, 9. września 1861 r. 

Moja najmilsza i· najserdeczniejsza Zosiu, wyglądamy ze 
dpi a na dzie11. na listy od was i niepokoimy się w sercach . . . 

::,:;. U ·rfas tu wielka panuje monotonia. Żyjemy wedle ze-
gar-ka 1 z zegarkiem w ręku, życiem prawdziwie wegetalnem i me
chanicźnem, jak to zwyczajnie bywa u wód. Od wczoraj używamy 
kąpieli morskich: punkt o godzinie 10-ej rano. Obydwa chłopcy 
radośnie biegną do morza i pluszczą się kwadrans ręka w r9ku 
z nami. Po śniadaniu przechadzamy się trocha dla rozgrzania si�. 
Potem dzieci trocha pracują. Marian powtarza fontaineblowski 
katechizm, który mu objaśniam, potem przepisuje kilka stronnic 
gramatyki polskiej. Dyzio uczy się na pamięć wierszy polskith, 
które potem zamiast dyktowania, przepisuje, albo wci�ga do agendy 
swojej rozliczne przygody życia i wrażenia codzienne. Koło 4-�j 
wespół czytamy Pana Tadeusza. Koło 5-ej biegniem na przechadzkę. 
Wieczór siedzimy całą gromadką w saloniku cioci Dyzi, rozpra
wiamy o rzeczach świętych lub świeckich. O polityce głucho, bo 
nie mamy gazet, ledwie kiedy niekiedy zabłąka się do nas jakiś 
luźny numer „Patrie" lub ,.Opinion ;, . Nikogo nie znamy w mieście. 
Przy tr:ible d'hóte zasiada z nami mnóstwo Anglików, ale arcynie
sympatyczni a żarłoczni . . . . . . . . . . . . . . . . . . 

Przyciskam was do serca i całuję 
stary ojciec _ 

Bohdan. 

49 



726 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

Do Pani Zofii ZaleskiPj, w Paryżu. 

Boulogne sur mer, 16. wrześni((. 1861. 

Prawda, moja najdroższa Zosiu, że niema nic nowego w Bou
logne. Dzie1i za dniem schodzi podobniusie1iki jeden do drugiego. 
Siedzę jednak, bo widzę, że kąpiele morskie służą bardzo Dyziowi. 
Zebyś ty. duszko, widziała, z jaką on ochotą skacze w zimną wodę 
i z jakim apetytem potem zajada śniadanie, doprawdy, mało jest 
Anglików i nawet Angielek, aby mu w tern sprostały. Zresztą 
mnóstwo jeszcze osób kąpie się i my się kąpiemy. Kąpiele s� dzi
siaj bodaj najskuteczniejsze, .bo wskróś elektryzują ciało, woda 
morska cieplejsza jest od zewnętrznego powietrza. Cbłopey nasi, 
jeśli czasem zatęsknią do domu, to znowu żal im morza. Zabawię 
tu do koń1.:a tygodnia, aby Dyzio wzią} 14 kąpiel, a jeśli pocie
pleje, to i parę dni d,łużej. Chłopcy przytem nie próżn�ją. Ów pta
szek twój, co to z ojcem na dr z e  w i e  czytał Pana Tadeusza (ma 
się rozumieć na kłodzie drzewa), począł smakować w lekturze pol
skiej, . i co lepsza, poczyna czuć i pojmować piękności poetyekie 
i moralne w swojem czytaniu. Czytamy też coraz więc�j i z rozbio
rem rzeezy przeczytany eh. 

Całuję i błogosławię wszystko troje i starego mego Józefa 

wasz 
Bo/1,(la,n. 

Do Pana Józefa Zaleskiego, w Paryżu. 

Boulogne s/nier, września 1861. 

Mój drogi Józefie, dziękuję najczulej za nowiny z domu 
i z kraju. Siedzimy tu jak na pustyni, bez żurnalów i bez stosun
ków z ludźmi, tylko że żywimy się nie korzonkami wcale. Pomimo 
tego, smutno tu bardzo i tę-skno już do domu. Nie wiem, na kiedy 
l)aryusz zamyśla powrót swój do Paryża, ja czmychnę zapewnie
stąd w przyszłym tygodniu. Dyzia jeden i jedyny poleciła ci inte
res, ale nie powiedziała jaki.

Duchińskiemu powiedz, aby o SS. Chleba i Borysa kołatał 
do księży Zmartwychwsta1iców. Ich to właściwie rzecz. Powinniby 
w ciągu roku urządzić osobne nabożeństwo na cześć tych patro
nów naszych. Oczywiście, przy okazyi nie omieszkam i ja z mojej 
strony uczcić pieśnią kniaziów Polski Dnieprowej. 
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Nie zapomnij, mój druhu, wywiedzić się o fotografa mego 
w Palais Royal, bo wielu osobom obiecałem portrety. Weź n Kos
silowskiego krajowe gazety i wynotuj co ciekawszego znajdziesz 
z Polski i Węgier. Królikowski przysłał mi był numer „Przeglądu 
Lwowskiego", w którym była arcyważna mÓwa w Reichsiacie na
szego Smolki: Zbudowaliśmy się nią wszyscy. Zapytaj Karola, czy 
odebrał „Przegląd" na powrót. 

Sciskam cię najczulej i modlitwom się polecam 
Bohdan. 

13. października 1) • • . O 1 O-ej wyruszyliśmy z żoną i Józią 
do Assomption . . . Kazanie księdza Kamińskiego nie zbudowało 
nak wcale. Więcej deklamacyi niż prawdziwego daru kaznodziej
skiego. Za to zachwyciła nas pieś1i: ,,Boże coś Polskę", którą mło
dzież odśpiewała z ogniem. Popłakaliśmy się wszyscy. Kościółek 
był natłoczony, mnóstwo zwłaszcza krajowców-. . . 

Powróciłem na obiad do domu. Ifoło 3-ej zaoczyłem konno 
jadącego Jenerała Zamojskiego. radszedł z pierwszą wizytą. Był 
banlzo wymowny i uprzejmy. Odczyta,lem mu cały list X . . . , 
który widocznie go wzruszył. Mówiliśmy potem o kwestyach poli
tycznych i polskich. Przybył Józef mój. Jenerał robił kompletne 
wyznanie wiary swojej politycznej, opowiadał, jakim sposobem 
wrócił do praktyki religii i t. p. Namawiał, aby1i1 wszedł do ko
missyi pomnika dla księcia Adama; zby.tem tę rzecz delikatnie. 
Siedział całe dwie godziny. 

4. listopada 1861 r. 2).

Dnia 4. listopada z Józefem byliśmy u Karola Różyckiego, 
dla powinszowania mu po staremu imienin, a nie zastawszy w do
mu, zostawiliś1:ny nasze bilety. Ja na moim dopisałem, ,, że pamię
tałem o święcie przed Bogiem na mszy.". -Nazajutrz 5-go o 10-ej 
rano zapukał ktoś do drzwi. Otworzyłem i ujrzałem szanownego 
pułkownika z wyrazem w oczach i na twarzy arcyuroczystym. 
Oczywiście rozmowa zwyczajna, przyjacielska nie mogła się zawiązać. 
Napomknąłem o wypadkach krajowych, ale zbył mnie pórsłówka
m1. Nastąpi.to chwilowe milczenie z obojej strony. Kochany Karol 

1) Z dzienniczka.
2) Z dzienniczka B. Z. na rok 1861.

49* 
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podniósł' się nareszcie i w sposobie niejako urzędowym z,abrał' głos: 
,,Bohdanie, przyjaźń nasza stara! Modliłeś się za mą.ie wczoraj: 
otóż i ja jestem dłużny wypowiedzieć tobie, co mam w duszy 
z natchnienia Bożego. Od dawna stoisz zacięcie w oppozycyi prze
ciw Mistrzowi Towiańskiemu i tern samem szkodzisz rozwinieniu 
się sprawy Bożej na ziemi. Wiem, że paręset szlachty ruskiej od
wróciłeś od porozumienia się ze mną i z moimi braćmi. Otoż tern 
postępowaniem twojem popełniasz straszny grzech; bierzesz na 
siebie wielką odpowiedzialność przed Bogiem i na tej ziemi 1 w ży
ciu przyszłem. Daj Boże, abyś winy swoje odpokutowa.t raczej na 
tern życiu doczesnem. Nie chcę bynajmniej gwałcić twoich przeko
nari, wierzę, iż mogą być katolickie, ale wiedz to, że Pohika da
wnoby już byht wolną i niepodległą, gdybyś sta.t z nami, i t. p." 
W t8m miejscu przerwałem mowę, która była obszerniejsza niż 
w tej nocie i wielce wymowna. - ,,Karolu, odrzekłem, w pokorze 
mojej chrześciańskiej czuję, że ostatnie. twe słowa są grzeszne, 
a przynajmniej nieprawdziwe. Ktoż · moze znać wagę czł'owieka 
jednego przed Bogiem do tyla, aby mógł powiedzieć. iż zbawienie 
Narodu polega na nim? Chowaj mnie Boże od takiej p,ychy ! 
Obłęd to wielki mistycyzmu. 'ro prawda, iem grzeszny bardzo, ale 
ufam bez granic w miłosierdzie Boże, którego działanie zresztą 
zakryte jest przed ludźmi. O Towia1iskim i o sprawie waszej wy
nurzyłem się juz powielokrotnie i przed tobą, Karolu, i przed Se
werynem Goszczyńskim i szerzej przed ś. p. Adamem i ks. Duń
skim. 'fowia1iskiernu powiedziałem wręcz, że nie skusi mnie, bo 
jestem prostaczkiem i trzymam się oburącz nauki jeno Kościoła. 
Zresztą do osoby i do nauki 'rowiańskiego, od początku sarriego 
uczuliśmy cudownie z Józefem, jak to wiecie, odrazę i trwogę nie
prze.tomną. Przed 18 laty, podczas ciężkiej choroby Józefa, naga
baliście nrnie, ty, Karolu, Seweryn i Adam razem i wespołek 
wszyscy trzej tak drodzy sercu memu. Pamiętasz, iż nadaremnie. 
Oparłem się namowom kochanego ks. Duńskiego. Odtąd przez lata 
nie zmieniłem się w niczem. Widzi mi się, że jesteście w okrop
nym błędzie, ale nie sądziłem was i nie sądzę, bo nie czuję się 
na siłach do przedysputowania was i do nawrócenia na moją 
wiarę. Rzecz �a należy właściwie do świętobliwych księży a- głó
wnie do Ojca Sw:, Namiestnika Pańskiego w Kościele. Szlachci
eów ruskich nie podbudza,łem przeciwko wam. Było u mnie takich 
panów najwięcej ze dwudziestu, otoż każdemu ze czcią i miłością 
powiadałem o tobie, Karolu; oezywiście, z wynurzeniem żalu, że 
odosobniłeś się od nas w Towiańszczyźnie i t. p." · - ,,Darmo 
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d,ługo dysputować, zawołał pu.łkownik, ale weź proszę, Bohdanie, 
na uwagę, com ci dziś � miłości wypowied7,iał'". 

Zabierał' się do wyjścia, a więc pobieglem po Józefa i po 
żonę. W pokoju Józefa jeszcze poczciwy Karol prawił' swoje wobec 
nas trojga. Żona moja doda.ta: ,,Dla czego, Pułkowniku, zawsze jak 
cień między Chrystusem Panem i 1rnmi staje wasz Towia1iski ?" 
Darmo i t. p. Pożegnaliśmy się chłodno, bo w duszach zasmuceni 

1861. 

Dnia 6. listo.pada 1), około po,łudnia, nawiedzi,ł niespodzianie 
J. I. Kraszewski z Moczulskim, opowiadał o Warszawie mnóstwo
szczegółów z ogniem i w sposób wielce budujący. Zaprosiłem Zo
się na tę naszą biesiadę. Miał' zabawić w Paryżu jeszcze parę dni,
obiecałem więc rewizytę.

Nazajutrz, 7. listopada, byłem w hotelu u Kraszewskiego; 
zastalern, oprócz Moczulskiego, Edwarda Żeligowskiego. Rozmawia
liśmy z całą swobodą przyjacielską i zupełną otwartością. Kra
szewski objaśniał nas o stronnictwach i ludziach warszawskich, 
o projektach organizacyi w kraju. U dzieli.łem nawzajem uwag
moich o rzeczach publicznych. N.arlszedł' Seweryn Gałęzowski,
swobodnie dyskutowaliśmy i przy nim, ale już z innej beczki.
Umówiliśmy się z Kraszewskim względem korespondencyi. Wy
szedłem zadowolony i ochoczy do spólnej roboty patryotów polskich.

Dnia 23. listopada 2) • . • . Po obiedzie przyszed,ł Edward 
ŻeHgowski, przyniósł świeżo w Brukselli napisaną broszurę 3) Kra
szewskiego, o której proszeni byliśmy, abyśmy wydali sąd. Zasie
rlliśmy do czytania, przeczytaliśmy połowę, kie�y nadszed.t Artur 
Sienkiewicz z rękopisami poezyi swego ojca. Wyprawiłem go 
rychło do salonu, do mojej żony, ale już niedługo siedzieliśmy 
nad broszurą. Prosiłem Żeligowskiego, aby mi ją zostawił do jutra. 
Nazajutrz przeczytałem do ko1ica z uwagą. W ogólno8ci podobała 
mi się z tniści swojej i ducha, a napisana oczywiście z ogniem 

1) Z dzienniczka.
2) Z dzienniczka.
3) Mowa o tej broszmze w korespondencyi.
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i z talentem. O połndniu odniosłem h Żeligowskiemu. Opowiedzie
liśmy sobie nawzajem, w czem różnimy się z autorem, zdania, eo 
wyrzucić z broszury a co złagodzić należy. Osobno każdy posłaliśmy 
autorowi do Brukselli nasze uwagi. Pod koniec miesiąca odpisał 
nam i przysłał manuskrypt nieco poprawiony. Podjąłem się poro
znmienia z Królikowskim o druk. 

Do Księdza Aleksandra Jelowickicg·o, w Hyercs. 

P((ryż, 4. lute!JO 1862. 

Kochany księże Aleksandrze . . . . . . Józef opowie naj
świeższe nowinki paryskie. Moja żona wzięła w opiekę s,rnją 
i pod rygor mtodą emigracyę. Wielu już pomieści.ta po fabrykach 1).

Dzięki Bogn, skł'adki idą dość pomyślnie. Z ,laski ks. Hieronima. 
niedzielna kwesta przyniosła do 1.000 fr. Wielu Mieroslawszczy
ków powróciło z Genui, niestety, 28 uda10 się do Konstantynopola 
kołatać o Polskę do Sadyka Paszy. W tern szukaniu wodz3 po
mi�dzy bezbożnikami nie wyra.źnaż kara Boska i zarazem święte 
upomnienie? . . . . . . . 

Łączę i t. d. 
J. B. Znle8ki. 

Do Pana Bronisława Zaleskieg·o, w Hyeres. 

Paryż, d. 16. luteyo 7862 r. 

Kochany Bronisławie. twój sąd o hrosznrze p. Józefa 2) 

w dawniejszym liście do nmie podobał mi się bardzo - uznałem 
go za arcysłuszny i zdrowy. Wynurzy.tern się z tern przed moim 
J ózefern, który n_aonczas wy biera.f się już do · H.veres. Chcialern. 
aby ci zawiózł ustne przyznanie - bo na razie byłem zakłopotany 
czem innem a przy tern nie domyślałem się, że wystąpisz do pn
blicznej walki. Odczytałem wczoraj i nową twoją odpowiedź sze-

1) Pani Bohdanowa Zaleska przez kilka lat zajmowała si� wyna
lezieniem zarobku młodym krajowcom, bez różnicy wyznania, opieko
wa,la się nimi, zbierała dla njch składki, kupowała odzież i t. d. Ko
mitet emigracyjny wystosowywał do niej nieraz· podziękowania za jej 
uczynność dla młodzieży przyjeżdżającej z kraju. 

2) Kraszewski.
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rzej rozwiniętą co do ·pierwiastkowych zarzutów. Zgadzam się z nią 
bezwarunkowo i zupełnie tak co do ducha jak i co do sposobu 
zapatrywania się na rzeczy krajowe. Patryotyczny wzgląd na a r
k a n y  p o l  i t y c z n e  tamował ci widocznie pisarską swobodę, ale 
pomimo tego napaść pi�zeciwnika na p. Andrz�ja 1) i na ducho
wieństwo nasze odparłeś zwycięsko. I dalej o uwłaszczeniu, o ca
łości Ojczyzny, o nadziejach z zewnątrz i wewnątrz i t. p. oceni
łeś jak najsprawiedliwiej i najtrafniej. Niektóre uwagi, niemal 
takie same jak twoje, posłałem autorowi broszury w liście moim 
doń - oczywiście z przyciskiem większym na politykę zewnętrzną 

'jako emigrant. W ogólności broszura twoja pomyślana głębiAj, 
a napisana jasno i czysto co do polszczyzny, powinna wywrzeć 
dobry wpływ na publiczność, i bodaj ·na samegoż p. Józefa, który 
z natury swego powieściarskiego talentu nawyk� nie namyślać się, 
ale porywczo i dorywczo sądzić o IudziacL i wypadkach. Stąd to 
tak częste u niego powierzchowne, płytkie a nieraz i sprzeczne 
zdania. Słowem, brakuje broszurze dużo - dużo przymiotów 
i słusznieś powiedział, że nie jest ani wieszcza, ani męża stanu. 
Z tern wszystkiem zajęła żywo ciekawość publiczną - i dobrze 
się sta,ło, że wyszła z druku. Chowaj Boże, Bronisławie, nie byłem 
ja wydawcą w znaczeniu właściwem: ale tylko pośrednikiem ano
nima z drukarnią. Tyle mojej zasługi, że potajemnie doręczyłem 
rękopis Królikowskiemu i cichaczem dojrzałem ostatniej korekty. 
I przypisek wydawcy przysłał sam p . .Józef, zapewne dla zamasko
wania się przed publicznością. 

I z twojem pisemkiem, kochany Bronisławie, postąpię z takąż 
samą dyskrecyą i ostrożnością. Zaraz wczoraj 'zanios.łem rękopis 
do druku. Poleciłem przez Królikowskiego znajomemu zecerowi, 
aby w czasie kornpozycyi drukarskiej nikomu nie pokazał manu
skryptu, i aby zarazem spieszy.ł się w pracy. Pierwszej korekty 
dojrzy Królikowski) a nad ostatnią ja sam poślęczę. Parę usterków 
wysłowienia, a racźej drobne -lapsus linguae, już poprawiłem pod
czas czytania. Koszta pokryjemy ze sprzedaży pisemka. Egzempla
rze wedle żądania twego rozeszlemy. Widzisz tedy, kochany Bro
nishwie, że interes poszedł galopem - prędzej niż listowne mię
dzy nami komunikacye. Od kilku dni jestem niemal wciąż na 
bruku za interesami publicznemi i prywatnemi, to łacniej mi coś 
zrohić użytecznego niż zasiąść do pisania. 

1) Zamojski.
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P. Edwarda 1) dawno nie widziałem. Nie wiem, w czem by
się mógł z tobą różnić. Ma on osobny swój pogląd na liberalizm 
moskiewski - ależ o tern nie było mowy; w twojem pi_semku. 
Radbym, ażeby i on wystąpi,t publicznie. Słyszałem, że ktoś z ultra
demokratów krajowych gotuje takoż

° 

odpowiedź p. Józefowi. Tern 
lepiej ! bo się rzeczy dosadniej wyjaśnią, a wtedy i ja może na 
zamknięcie sporu dodam słówko od emigracyi a raczej od siebie. 

Z kraju tyle wiemy, co jest w gazetach. które i wy czytacie. 
Młodzieży coraz więcej przybywa do Paryża. Z tego powodu 
„ Dziennik Poznański" umieścił arcyrozumny arty kuł, reflektujący 
młodych a zarazem upominający starszych, . aby powstrzymywali 
w kraju niefortunny ten pęd za granicę. Mierosławski wrócił. 
Mało spoważniał, ale wielce spokojniat Był już u mnie dwa razy 
z różnerni projektami, do których atoli nie przyłożę ręki - bo 
chociaż lubię go prywatnie, w politycznych zdaniach jesteśmy od 
siebie jak na antyp-0dach. 

Cieszę się serdecznie, kochany Bronisławie, że zdi·owie ci 
Rłuży. Wracajcie do kraju i służcie poczciwej sprawie, bo ciężkie 
tam próby dziś - bodaj najcięższe na finał. 

Ściskam cię po przyjacielsku. P-0zdrawiam od żony i dziatwy
a kochaj nas i nie zapominaj w modlitwach 

Bohdan Zaleski. 

Zapewnie pisał ci Edward, że osnowę mu oddałem że ucię-
1 iśmy sam na sam kilkogodzinną literacką gawędę. 

Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Hyeres. 

Paryz, 10. marca 1862 r. 

Kochany Bronisławie, wyprawiłem wczoraj do ciebie pocztą 
cztery egzemplarze pisemka. Spółcześnie rozbiegło się gęsto i po 
Paryżu. Mówiłem o niem z wieloma rodakami piśmiennymi i nie
piśmiennymi. Ogólnie wywiera dobry wpływ, lepszy niż sprawa. 
Czytelnicy, zaciekawieni o autora, przyznają mu chórem logiczniej
szy i głębszy umysł, szersze pojęcie rzeczy i szczeropolską ser
deczność. Kwestyę włościa1iską Emigracya teraz dopiero z łaski 
P i s e mka poczęła dokłaqniej pojmować; wdzięczna przytem za 

1) Żeligowski.
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wymowną obronę duchowieństwa, tudzież manifestacyi 27. lutego, 
Horodelskiej i t. p. Nie widziałem żadnego Lambercisty, ale je
stPm pewny, że dla samej już rehabilitacyi p. Andrzeja przebaczą 
autorowi lekceważenie Kongresówki. :Mimochodem przy kościele 
wręczyłfjm pisemko p. Janowi Zamojskiemu, który zaraz posJ'af do 
księgarni po 20 egzernpla,rzy. P. Jan wyjeżdża za parę d11i na 
powiat, a więc rozpowszechni książeczkę w Hyeres i na poh1dnin. 

Mój drogi, najwyraźniej oto dla ciebie święci się zawód sta
tysty i publicysty w Polsce! Zawód arcyważny i potrzebny między 
obałamuconą strasznie publicznością naszą. Bez zaprzeczenia m'asz 
po temu dary Boże i przymioty - duszę wierzącą, podniosłe 
serce, bystry rozum i rozumienie jasne sprawy ojczystej. Chowaj 
Boże, nie mówię tego przez pochlebstwo ale sumiennie, ku zachę
ceniu ciebie do rozmiłowania się w n o wym z a w o d z i e. Korzy
stajże bratku z dobrego usposobienia i ciszy, jakiemi cię Bóg da
rzy na razie, abyś coś uczynił pro publico bono. Przeczuwam, że 
dziś wydumasz coś bardzo· pięknego i pożytecznego. W twoim 
wczorajszym liście do mnie o Bakuninie, tkwi wątek do obszernej 
pracy o charakterystyce duch0wej Moskwy i Polski, tak potrzebnej 
na dobie. - Duchińskiego roboty niesklejne dotąd, pedanckie 
i nieraz ekscentryczne, twój zaś pogląd byłby wyż-,zy i prawdziw
szy, bo oparty na znajomości rzeczywistej politycznej Moskwy, 
a nie etnograficznej i kopalnej. Nikt u nas na Emigracyi takiej 
znajomości ni� posiada - oprócz może poczciwego Żeligowskiego, 
który i w tym względzie dziwaczy a tern samem szermuje uwi
dzeniami. Weźno się na prawdę do pióra. Z listu twego o Baku
ninie (jeśli pozwolisz), dam wyjątek do Przeglądu albo do dzien
niczka młodej Ernigracyi. 

Jak ja ci, Bronisławie, zazdroszczę nieraz twego cichego 
ustronia. Znam ja i Hyeres - ale najmilej przypomina mi sie 
nadmorskie Endoun;ie. Święć się wolo Boża! Przyklepany dziś d� 
Paryża --żyję z dnia na dzień w zgiełku i w pospolitych troskach 
stanu emigranckiego. Radbym _atoli przyczynić się w czemś ku 
powszechnemu dobru. N a razie usi,tuję godzić zwaśnione umysły 
w rodzinie tułackiej. Usiłowania te zdają się pożądane, bo ze 
wszer h stron wynurzają się jednocześnie zabiegi ku zjednoczeniu. 
Aż trzy komitety naraz p ra c u j ą  p o r o d e  m. I z kraju są roz
kazy ku wzajemnemu porozumieniu się w celu utworzenia 
w Paryżu Kornissyi skarbowej. Niestety, wysłańc.y niezgrabnie 
wzięli się do rzeczy. Zamiast od razu postawić u steru funduszów 
dw0ch lub trzech ludzi zarnoznych i specyalńych, powołali do 
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Komissyi dziesiątek emerytów z dwóch skrajnych stronnictw, zosta
vviając przytem przewagę Lambercistorn, którzy wcisnęli się w całej 
i-;wojej sile, bo nawet z Kalinką i Klaczką. Oczywiście demokraci 
pierzchnęli natychmiast na stronę - i cała rzecz znowu zostaje 
w zawieszeniu. Żal się Boże, tylu poczciwych zachodów. Nie wzy
wany, ani pytany, nie śmiem się w to mieszać. Szkoda atoli, że 
grube fundusze z podatków krajowych zmarnieć mogą w rękach 
prywatnych, zanim stanie projektowana Komissya. Dlatego przy
lgnąłem do zamiaru Królikowskiego i popieram go jak najmocniej. 
N a pozór rzecz to drobna: ale w rdzeni swej sięga dale�o. Po
czucie .się Emigrncyi do obowiązku płacenia podatkn Ojczyźnie 
i do Izraelskiej solidarności między sobą rozproszeńców polskich, 
może mieć nieobrachowane. następstwa ku zjednoczeniu. Już teraz 
widzimy rodaków, dotychczas obojętnych dla rzeczy emigranckich, 
podejmujących się do płacenia ·300, 400 i 500 fr. rocznego po
dcttku. Jeśli się· nam uda zjednoczyć 100 lub 200 - wybierzem 
zaraz wl'adzę nadzorczą z poważnych jeneralskicb imion, którą, 
nie wątpimy, że i kraj uszanuje. Tym sposobem zaradzimy może 
trudno�ciom. jakich kraj przezwyciężyć nie jest w stanie. Onegdaj 
na ręce Józefa posła.tern Akt Założenia. Królikowskiemu in.zie gł'ó
wnie, abyś ty dał o nim swoje zdanie. Nie wie on twego nazwi
. ka, ale zaimponowałeś mu pisemkiem, że całkiem zdaje się na 
twój St}d. Zapewnie jutro lub pojutrze będziemy tu jut mieli wasze 
nwagi. 

Na dzisiaj do:ć. Czekam na egzemplarze pisemka z księgarni. 
Poszlę natychmiast na upominek · Edwardowi do Montmorency 
i napisz� doń z miłością. Radbym do niego· pojechać, ale boję się 
zadrasnąe. czemś epidemię jego hipokondryacką. Nie ma rady! 
możehy najpożyteczniej był·o "·ypowiedzieć rnn w cztery oczy ca.tą 
prawdę chrześeiańską i odPrwać od razu od szalonych interloku-

" torów, z którymi się zamkną,ł na pustyni? Co ty na to? Młodzież
nasza strzelał'a się w Szwajcaryi z Knrzyną przez trzy dni. Chwała 
Bogu wyszli cali i zdrowL Za kilka dni w masie ca.lej udają się 
do Genni. :Mieros.ławski zrzekł się nad nimi zwierzchności. W zy
wa.ii� teraz Wysockiego. ale waha się i negocyuje. Jutro lub po
jutrze wyjdzie nowy numer ich dzienniczka. Poszlę ci razem dwa, 
bo zapowiedzianego dawniej nie mogłem odszukać. 

Ściskam po przyjacielsku i pozdrawiam 

Bohdan. 
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Od p. Jana Zamojskiego dowiecie się o drobnych nowinach 
emigranckich. Z kraju głucho. Ks. Feli1iski co dzień stawi się 
lepiej wobec Rządu i wobec rodaków. Ujmuje wszystkich wielką 
prostotą i dobroczynnością swoją. 

Do Pana Rufina Piotrowskiego, w Paryżu. 

Paryz, d 28. _ marca 1862 r. 

Kochany panie Rufinie, z ciekawośeią wyczekuję na list Ba
kunina. Radbym głębiej wniknąć w ducha socyalisty tyle niebez
piecznego dla całej Słowiańszczyzny. My, Polacy, szczególniej po
winnięmy się mieć względem niego na baczności. 

Łączę osobną jeszcze, panie .Józefiy, do ciebie prośbę. Bądź 
łaskaw, co rychlej przed terminem prekluzyjnym, przekryśl nazwi
sko moje na liście kandydatów do przyszłej Reprezentacyi, aby 
raz na zawsze uniknąć nieprzyjemnych późni�j protestacyj pu
blicznych. Po należnej rozwadze, z ręką n-a sumieniu wyznaję, że 
nie mogę wziąć ndzial'u w robocie politycznej, widocznie zdaje mi 
się chybionej. Skoro stronnictwa naRze skrajne i mnogie luźne 
grona nie myślą po dziś dzie1i o zlanin się w jednolite ciało, 
Emigracya, i po wybraniu Komitetu, będzie po staremu n i e  z je
d n o c zo n ą, a tern samem bezsilną, i nieznaczącą wewnątrz i na 
zewnątrz. Miasto pożytecznego działania, pocznie się bezcelna, 
bezowocna polemika, która przysporzy tylko waśni w rodzinie tu
łackiej. Mniemam, że na innej drodze, .tacniej uda się mi spel'nić 
obywatelskie obowiązki moje względem Ojezyzny. Zdanie t11 moje 
osobiste, osobowe. Nie przesądzam przezeń, chowaj Boże, o sposo
bie waszego zapatrywania się na rzeczy. I owszem, bodajbym się 
omyli.I'! bodajbyście dokonali dzieła, któremu poświęcacie się z taką 
bezinteresowną polską gorliwością. 

Ściskam i t. cl 
J. B. Zal esl:f. 

Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Hyeres. 

Paryz, d. 25. mul'Ca 1862. 

Kochany Bronis,ławie: od wielu dni nie wychodzę z dornu. 
Niemiłosiernie jestem uciemiężony przez paryską sławną grypę. 
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Dla ciągłego i gwałtownego kaszlu, nie mogę niczem zając się na 
seryo. Straciłem oprócz tego sen i apetyt. Jeśli taki stan zdrowia 
potrwa dłużej, to wyschnę na szczepę. 

Pomimo antyparlamentarnego tego licha, musiałem onegdaj 
w niedzielę perorować na Zebraniu Stowarzyszenia podatkowego. 
Rzeez tedy już jest zagajona publicznie i zdaje się, że pójdzie jako 
tako. Dotychczas mamy już podpisanych na 3.000 fr. Akt założe
nia z listą pierwszych podpisanych jest w druku; z eprewarni 
pójdę w tych dniach do Branickiego, POtockich, Platera i t. p. 
Statuta będziem układać powoli na zebraniach tygodniowych Wy
działu; zaprosim do uczestnictwa w tern poborców okręgowych 
i ludzi fachowych w Emigracyi. Oczywiście twój współudział bę
dzie jak najpożądańszy. Nie marny atoli dotąd planu ogólnego 
statutów. Do Komissyi nadzorczej nad Wydziałem chcemy powołać 
.Jenerałów Dębiński ego, Konarskiego, Wysockiego, . tudzież Branic
kiego, Gałęzowskiego albo Wołowskiego. Przedewszystkiem wie
dzieć musimy, jak przyjmą Stowarzyszenie nasze Polacy po innych 
miaętach francuskich. W Paryżu myśl podobała się ogólnie emi
grantom i krajowcom. 

Tych ostatnich ciągle przybywa do nas dla załatwienia inte
re. u dawno a niezgrabnie zagajonego. Z twoich znajomych są tu
taj Gutry i Adolf Łączyński, którzy mnie często nawiedzają. Zdaje 
się, że rzeczy ułożą się - ale czy na długo? Komitety polityczne 
takoż zawią,zują się na prawdę. Ledóchowskiego już stanął. "Gltra
demokraci wybrali do1i oprócz Ledóchowskiego, �rsockiego, 
Czy1iskiego, Ohrystowskiego i Zieńkowicza. Wysocki nie przyjmie 
za.pewnie urzędu a przeto i Komitet zostanie bez wpływu i powagi. 
Rufin Piotrowski ze swej strony z Kornissyą tymczasową agitują 
nowe wybory. Żal ma do mnie, że kazałem się wykreślić z listy 
kandydatów. Ależ kompromis ze skrajnemi stronnictwami nie udał 
się, indywidua i gronka poważniejsze Emigracyi stoją wciąż na 
boku, a więc wlazłbym tam jak Piłat w Credo - chyba na waśń 
i gorszącą polemikę z partyami. Krajowcy są jednak życzliwsi 
Piotrowskiemu niż Ledóchowskiemu. Podobno że chcą nakłonić 
Czartoryszczyków do połączenia się i do wotowania wespół na 
Komitet. Daj Boże, aby to się im poszczęściło, bo tym sposobem 
Komitet miałby istotnie numeryczną większość emigrantów za sobą. 
Z czasem, przez adhezye osób i gron, mógłby się stać prawdziwą 
nasz� Reprezentacyą. 

O szkołę wojskową zacięta walka toczy się w rrurynie. Wy
s.htliśrny stąd Wysockiego, który ma poparcie Napoleona i wszystkiej 
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młodzieży polskiej. Przy Mierosławskim zostało czterech czy p1ęcm 
dawnych uczniów, ale przybrał sobie do pomocy ks. Marcelego 
Lubomirskiego, który ma wpływ i znaczenie u Rządu w.toskiego. 
Wedle tego, co powiada tu Rzyszczewski, świeżo przybyły z Tu
rynu, Rząd włoski zamyka szkolę w Genui, a otwiera inną w 'fn
rynie, do której da własnych profesorów i oficerów. Ale między 
młodzieżą ledwo jest może kilku, co mogą słuchać kursów po 
francusku lnb wł'osku. Czekamy niecierpliwie na listy Wysockiego 
i Milowicza, którzy nam rzecz objaśnią. 

Piotrowski, pomimo żalu do mnie, czyta.t list Bakunina, na 
który jeszcze nie odpisat List w ogólności serdeezny dla Rufina, 
ale cierpki dla sprawy. Żali się, że go Polacy wciąż podejrz3Twali, 
a nawet mieli za szpiega; pomimo tego, po kajdanach, przejeżdża
jąc przez Kraków, jeszcze ślubował do śmierci pracować na wy
swobodzenie Polski i t. p.; że Polska, jak Rossya, musi być 
eh.topską. List pisany po franeusku, a ku końcowi po moskiewskn. 
Rozmówię się chętnie z Edwardem, ale w rzeczy Bakunina nie nrn 
on, zdaje się, racyi. Chorągiew nasza musi zostać na zawsze czyst..� 
i niepokalaną między chrześciany, to mniejsza o gwar. tego po
garistwa. Zresztą my nie chcemy się mieszać do ich sprawy do
mowej, ale musimy odżegnać i odegnać z.te dncby, grożące naszej 
Polsce. 

O papierach po Wolskim dużo s,tysz,t.J'em. .Jest tu stary pu
blicysta, p. Franciszek Grzymała, który za. młodu w nich plondru
wał. Pani YVolska, wdowa, jego i swego ojca z,1,1uykat1 w pokoju 
Ba klucz w obawie: aby nie wykrada.t listów. P. Franciszek po
wiada, że tych papierów pełniuśki był ogromny JJOkój. Ażaliż 
wsżystkie dziś są w twojem posiadaniu'? Wartoby je staranni(' 
przejrzeć i zachować dla potomnmfoi. Mnie się zdaje, że by.toby 
bezpieczniej przewieźć je w Pozna1iskie lub tu do na,s. 

Jeszcze słówko tibi soli. Co począć z sumką którą mamy 
w Credit-Foncier? Czy czekać aż zawiąże się Komitet finansowy'? 
Czy można coś udzielić na szkolę wojskową? Z osobnej sumki, 
którą miałem do rozporządzenia, nie wyexpensowałem jeszcze ani 
polowy, chociaż udzieliłem i Kalince na druki i Duchińskiemu na 
patryotyczne broszury i t. µ. Przed wyjazdem twoim na Litwę, 
musimy coś ostatecznie postanowić w tym względzie. Powiedziałem 
o Deprzycu wielu współemigrantom - a Elżanowskiemu, Gałęzow
skiemu, Piotrowskiemu pokazałem na co użyłem z luźnej sumki.

Ściskam i pozdrawiam od żony i dziatwy 
B. Z. 



738 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

llo Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyeres. 

Pary.z, 7. kwietnia 1862. 

� aj milsza Nisi u, z Moskalami marny się na ostrożności. Sze
wirewowi i Ka welinowi daliśmy odrazu od kosza. N ie darmo ze
starzeliśm,y się na emigracyi, a kiedy Gagaryn, Trubeckoi i t. d. 
nie pociągnęli nas, to tern bardziej wstrętni nam są moskiewscy 
liberały i socyaliści. 

Duchiński zagaił wczoraj oględnie spór z Szewirewem. N a 
lekcyi było kilku Moskali, ale wątpię, aby podnieśli rękawicę. N a 
pozór lekceważą nasze zarzuty, ale w duszy wściekają się na nie. 
Duchiński mówił, że już Witold chciał· oderwać Ruś i Litwę od 
Polski, ale nie udało mu się, choć był i wielki bohater i rnia.t 
cesarza niemieckiego i panów chrześcia11skich za· sobą. Jagiełło 
postał doń tylko Zbigniewa Oleśnickiego bez wojska i pogróżek. 
Otoż i teraz spór o Ruś i Litwę rozstrzygnie się w sferze ducho
wej najpierwej. 

Najsmutniejsza rzecz, że nie mamy tu moskiewskich dzienni
ków, ,,Osnowy" i „Dnia", najgwałtowniej bijących na Polaków, 
i którym pod cenzurą w kraju niepodobna odpowiadać. Piszę do 
KraszewskiPgo, że wstyd i zgroza, -że my o niczem tu nie wiemy, 
kiedy im było tak łatwo przysyłać nam nowości moskiewskie. 
Obiecał mi Milowicz . Osnowę" i artykuł M. Grabowskiego, ale 
książki jego są jeszcze na komorze, i on sam na bruku paryskim, 
a raczej na drodze żelaznej między Turynem, :Madrytem i .Pa
ryżem. 

Całuję ręce Nisi najczulej i pozdrawiam kochanego Daryusza 

Bol,dan. 

Do Pa.na Bronisława Zaleskiego, w Hyeres. 

Paryz„ 9. kwietnia 1862. 

Kochany Bronisławie, opuszczasz tedy Francyę lada dzień. 
Czemuś mi smutno na tę myśl. Im dalej w lata, tern smutniej 
nam - ku schyłkowi, bo dnia rozdłużają się cienie bez końca na 
zmierzch - w duszy· drgają wciąż niby rozbrzmienia nieszpornych · 
organów. Ozy się obaczym jeszcze kiedy, mój drogL na ziemi? 
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A pokodia.lern <..;i� jak rodzonego bratt:i. 1-ioleś<..;i twoje jawne 
i skryte, wierzaj mi, spółczułem głęboko w sercu. Marnyż i biedny 
ten ś,,·iat nasz· doezesny - Bronisławie! Ramię o ramię otarliśmy 
sitt oto mimo(:hodem, ale słodycz przyjaźni odnajdziern dopiero 
kędyś - aż na rozstrzeniach wieczności. Swięć się, wolo Boża! 
Krzyżem Pariskim opisuję czoło twoje - wskroś jasny i czy�ty 
dnehn ! BtogosJ'awię na nowe znoje i boje w przestronnej tun 
Golgocie! 

Nie roz(·znlajmy się zbytnie, hracie mój! Kartkę twoją prze
czytałem ze łzami w oczach. Ohwj]owo nastroi.ta urnie do rzewno
ści, ale nie odjęła bynajmniej pogody, ni mocy wewnętrznej. Ma111 
przeczn<..;ie, że wydobrzejrsz na zdrowiu i co· za tem idzie, zahar
tuje�z się µu męsku na wszelakie przygody dalszego twego życia. 
O<l rnłodti ho wyhodowaJ'eś się na piołunach. 

Dobrze, mój Bronfatawie, że wzią,teś do serca i na rozum 
socyalistowskie moskiewskie wybryki. Powstań na nie odważnie. 
Niesbziteluyć duch Pol_ski - ale m,łodzież nasza krewka i po
c:hopna do chwytania nowostek. Ty tak doskonale znasz Moskali. 
J estelll pewien, że pisemko przeciw Ba_kuninowi uda ci się wyśmie
nicie. W liście do Rufina, nie ma nic nowego ani ważnego -
i tllattrgo nie posłałem tobie kopii. Widzia,łem takoż kilka listów 
Bakunina do Jenerała Dębińskiego, - ale i w tych proste jeno 
okólniki, z oświadczeniami sta,łej życzliwości dla. Polski. Temi 
d1:iit111i „Przegląd" Elżanowskiego wydrukował dość poczciwą ale 
pl'ytk:1 odpowiedź na odezwę w „ Kołokole" - którą wyprawiłem 
wc:zoraj do Hyeres pod twoim adresem. Żałuję, że nie mogę tobie 
posłać „Dziennika Pozna1iskiego·', w którym są wyjątki ze świeżo 
wysz.lej w Lipsku broszury A. Koszelewa, p. t.: R,rnoiI 11cxop> 
.zr;.,rn: PocciH H3'ó n:r,rnrł.mnJJro eJJ rroJ.IomeHiJJ? Broszura ta dobrze po
myślana i napisana z godnością i spokojem. Autor dał dowód 
niPpospolitej odwagi cywilnej - bo pomimo tego że mieszka 
w Petersburgu, nie wahał się podpisać na książce, wydanej za 
granicą. Przewyborny rozdział z niej o Binrokracyi umieścił 
,, Dziennik Poznański". Arcyciekawe mają być w konkluzyi dezy
<lerata. Oczywiście o b  s z c z a j  a d u m  a z ca, r e m  - zreformować 
mają Rossyę i t. p. 

Delegatom z kraju nie powodzi się wciąż po staremu. Podjęli 
bo się rzeczy niepodobnPj - to jest skojarzenia w Komitecie na
czelnym wszystkich przywódzców stronnictw skrajnych emigracyj
nych. Pięć czy sześć jnż kombinacyi spe.łzlo jedna po ćlrugiej. 
Szkoda czasu i atJ'asu. Obawiam się, aby się nie skor1czylo wszystko 
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na wielkiem zgorszeniu - i nie daj Boże, na skompromitowaniu 
wielu patryotów pod rządem moskiewskim - boć delegatów zna 
cały Paryż po nazwisku a przez nich, jak po nici, można dojść do 
kłębka. N aj gorzej, że ci panowie nie dają pieniędzy przywiezio
nych na instytucye paryskie i szkołę wojskową we Włoszech -
i tern samem jątrzą niskie namiętności i jątrzą także prawdziwie 
głodnych. Musiał ci o ca.tej tej sprawie opowiadać p. Jan Zamoj
ski. Gutry wlaz.ł niepotrzebnie w to btoto. 

Wysocki wrócił onegdaj. Skończył pomyślnie rzeczy w Tu
rynie. Mierosławski i Lubomirski na zawsze wobec Ratazzego 
zrzekli się zwierzchnie.twa nad szkoJ.'ą. Rząd obiecał koszary w N oYi 
i 3.000 miesięcznie. Wysocki urządza stąd administracyę szkoły 
i wysyła Fijałkowskiego na dyrektora, a Waligórskiego i Czap
skiego na profesorów. Szkoda, że J enera,t dla chleba musi mieszkać 
w Paryżu. Widzia.łem się z nim wczoraj i obaczę się dzisiaj. Wiesz 
podobno, że młodzież i nmie zaprosiła do opieki nad szkołą. Oczy
wiście opieka ta względna i podrzędna. z dużymi eh.topami. Przy
jąłbym chętnie publiczną kontrolę nad funduszami szkoty, ale 
żadną miarą nie mogę być odpowiedzialnyrn za postępowanie pu
pillów naukowe, moralne i polityczne. Brzemię to leży na W ysoc
kirn i Radzie profesorskiej. Kilku kolegom moim, t. j. Ordędze. 
Elżanowskiemn, Milowiczowi i samemu Wysockiemu chce się ko
ruitetować, rozpisywać odezwy i t. p., co wszystko mi nie do 
smaku. Idę temu przeszkodzić. N aj większy kto pot o pieniądze. 
Utrzymanie stu uczniów, opłata nauczycieli i sJ.'ng, kupno kilku 
koni dla nauki kawalerzystów i t. d. i t. d., wymagają znaczniej
szych funduszów, niż daje Rząd włoski. Nie można wątpić, że pa
tryoci z kraju nadeszlą zasiłki, ale dopiero za parę miesięcy, a tym 
czasem skąd wziąść na potrzeby nag.te i bieżące? Elżanowski 
złożone u siebie kilkanaście tysięey już oddał Wysockiemu, który 
i na mnie nalega, abym zasilił kasę moim depozytem. Wymawiam 
się dotąd, że nie mam rozkazu od dawców. Z ręką jednak na su
mieni u cznję, że depozyt mój należy się dla szkoły· wojskowej, że 
pierwotńie na ten cel przeznacza,ł je kraj Mieroslawskirrnn. Z listn 
twego potakujesz nam, ale uspokój mnie . ostatecznie i powiedz, 
czy bez skrupu,łów żadnych powinienem je wyp.łacić. Zresztą rychlej 
czy później obaczysz się z datkującymi krajowcami - to trzeba, 
abyś n1nie usprawiedliwił przed nimi. Przed wyjazdem z Hyeres, 
rzuć jeszc-ze do mnie s.lóweczko na pocztę o tym interesie nie 
cierpiącym zwłoki. "\Vątpię, abyś w Genui zasta.ł już szkoł'ę - ale 
będzie blisko stamtąd w okolicy - i godzi się ją nawied7.iiĆ. Znaj-
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dziesz tam profesora Padlewskiego, znajomego zapewnie z Peters
burga. ŚwiaU'y i porządny to oficer. Widź się takoż z młodym 
Szachowskim, który wielki wpływ na kolegów wywiera liartem 
swego charakteru i płomiennym patryotyzmem. Podczas manifesta
cyj warszawskich, Szachowski na Starym Mieście używał popu
larności Kilińskiego. Poznaj się takoż z Suzinem , urodzonym 
w Oremburgn, z rratarki, i który nie dawno dowiedział się, że 
jest Polakiem. Jest tam Raczyński, zdolny poeta, ale. niesłychanie 
zarozumiały, ma się za nowego Zygmunta Krasińskiego. 

Zdaje się, kochany Bronisławie, że wyczerpałem już wszyst
kie stąd nowinki ciekawe i niec:iekawe. O losach Komitetu poli
tycznego i Komitecików partyjek naszych doniosę ci, jak żądasz, 
do :B1lorencyi - a naj}Jewniej do Meran. Spodziewam się, że 
z miejsca przyszlesz mi zaraz swój adres. Szkoda, że wydrukowana 
I-sza lista przystępujących do Stowarzyszenia podatkowego jeszcze
nie odciśniona w prasie. Zbudowałbyś się z niej i ubawił. Obok
księżnej Anny, Mieros.tawski Ludwik, Klaczko i Kalinka, mozajka
imion, które się nigdzie obok siebie nie znajdą. Jeśli mi Króli
kowski przyszłe lis.tę dziś wieczór, wyprawię ją natychmiast do
Józefa - i może cię jeszcze dogoni w Hyeres. Królikowski wie
rzy, że wszystkie pieniądze z kraju i emigrac:yi skoncentrują się
w naszej kasie. Dotychczas atoli mamy jeno 8 czy 9.000 fr.
O Edwardzie wieści ni s-łychu.

Zmęczy.łem się przy stoliku - to kończę pisanie moje. Przy
ciskam cię, Bronisławie, do serca po bratersku. Bóg z tobą wszę
dzie, na podróży, w Tyroln i w chacie litewskiej. Bóg z tobą 

opieka Maryi i Aniołów Jej do końca dni. 

Tvv·ój tu.łaczy brat 
Bohdan. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Ciąg dalszy). 

YII. 

Uczucia tyczące się objawów i istoty woli. 

Gdy cz,towiek celu jakiegoś zapragnie a rozważywszy rozu
mem �rodki, mogące doprowadzić do dopięcia tego celu, postanowi 
postępować w sposób rozumem wskazany, bez względu na przykrość, 
tow;1rzyszącą czynnościom zamierzonym, dokonuje aktu woli, ma
jącego umożliwić osiągnięcie ostatecznie pożądanego dobra. Dobro 
upragnione może być zmys.fowem używaniem, albo choćby tylko 
nagromadzeniem środków, zapewniających możność nabycia zmy
sJ'owych rozkoszy, a wtedy wola obiera sobie ezęsto dł'ugą kolej 
czynności przykrych, ale �,iodących do celu, jakiemi bywają naj
rozmaitsze fizyczne wysiłki, wystawienie ciała ua szkodliwe wpły
wy: natężenie przy długoletniej zawodowej nauce, albo nawet pod
jęcie się czynów wstrętnych lub bańbic}Cych. Może także chodzić 
o nabycie wiedzy, albo oglądanie rzeczy pięknych, i dopięcie ta
kich intelektualnych rozkoszy domaga sig częstokroć nie mni�jszych
ofiar i trudów; bywa jednak często, że trudy, podjęte dla osiągnię
cia rozumowych korzyści, są ustawicznie połączone z rozumową
rozkoszą i akt woli zależy w takich razach na postanowieniu, iż
się zniesie przykrości, od intelektualnej pracy nierozł'ączne, chcąc
róvrnocześnie używać rozszerzenia wiedzy - i to przy świadomości
tego, iż może zamierzone ostatp,cznie poznanie nie da się osiągnąć.
Wtedy sama praca umysłowa wydaje się tak przyjemną, iż czło
wiek rlo niej przystępuje, lekc_eważąc nieuniknione rozumu utru
dzenie i największe, towarzyszące przykrości zmysłowe. Rzadziej
bywa jaka8 rozkosz zmysł'owa tak pożądana, że ją obieramy, nie
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zważając na towarzyszące jej dolegliwości; częściej zn3jd�jemy 
upodobanie w samem tylko gromadzeniu środków, do rozkoszy 
wiodących, i postanowimy te środki gromadzić, bez względu na 
zmysłowe i duchowe przykrości i bez nadziei jakiejkolwiek zmy
słowej rozkoszy, której użycie, choćby najpóźniejsze, pozba,Yi naR 
cząstki skarbów nagromadzonych, części osiągniętego Rtano·wiska. 
rrafia się wreszcie, że ktoś postanowi w sobie wydoskonalić po
żądany dlań uczuciowy kierunek, i że ,, tym celu wystawia się 
na najrozmaitsze boleśne próby, rad, jeśli po tej drodze doznaje 
pociechy, ze wzmagającego się istotnie pożądanego uczucia. 

Wolą zatem nazywamy moc duchową powzięcia rozumnych 
postanowie11 - i ludziom, a nie zwierzętom, przypisujemy wolę: 
przyznajemy natomiast zwierzętom zarówno z lnrlźmi zachcianki, 
popędy i chnci zmysłowe. 'G dzieci wyrabia się wola dopiero z cza
sem, równorzędnie z roznmem. Wolność woli, o ile nie jest rzecztł 
metafizyczną, o której tu rozprawiać nie myślę, zależy na pano
,rnniu woli nad popędami, chuciami, zachceniami i namiętnościami: 
nazywa się także sihi: woli. Cz.towiek, który kieruje Rię tylko za
chceniami, chuciami i namiętnością. zwie się nikczemnikiem. O ile 
me jest pozbawiony rozumu, miewa rozumne zamiary i postano
wienia, ale odstępuje od nich przy każdej trndności i każdej po
kusie, doznając przy. tem zawsze przy krośei. nieodłącznej orl zan ie
chania powziętych JJOStanowie1i: nikt mn nfae nie. może i R:1m 
sobie nie ufa, a doznaje dotkliwego wstydu na wspomnienie swujej 
słabości, miewa ciągle żal do samego �iebie za to, że dział'a wbrrw 
przekonaniu i powinności. Słaby człowiek usiłuje wzmocnić swoją 
wolę, to jest usił'uje charakter w sobie wytworzyć, pożąda popra,Yy: 
usiłowania wytrwałe w tej mierze, bywają skntkiem uwie1kzoJ1e, 
i wtedy radość sprawiają: nikczemnikiem naprawdę staje się tPIL 
który zrozpaczał o możności nabycia silniejszej woli: taki człowiPk 
sam siebie potępił, s:1111 sobą gardzi. 

Skojarzenia wyobrażeń i popędy pożądliwe u zwierząt )Jywnją 
jedynie środkami, sł'użącymi do zaspokojenia potrzeb zmysł'owycll: 
rozum i wola n czł'owieka ku temu samemu częstokroe slnżą, t.1}

lowi, a wolę wytężamy także, chcąc dogodzić rozumowym. allio 
· uczuciowym potrzebom. '\Yidziefo�my jednak, że roz\.vój roznn1u
i uczucia l>ywa dla czto,vieka celem, i to . amo t"·ierdzirny o woli.
\\

T 
szelkie pokonanie al ho osłabienie naszej woli wzrusza nas bo

leśnie, cieszy nas każ<lc ,rnli zwycięstwo, ra<ln.ie oclezute woli .
wzmocnienie. Zabawą mi,l'ą, by,,a zatem umyślnie poszukanych
trudności pokonywanie: rozkoszą,. budzącą śmiech p;.łosny, b}'Wa

150:;.
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pokonanie przeciwnika, a pożądamy mocy narzucania naszej woli 
drugim, czyto zapomocą postrachu lub podstępu, czyto zapomocą 
milszej namowy, przykładu, przyjacielskiego wpJ'ywu. vVyższe, 
trwalsze nabywamy '.?adowolenie, ćwicząc i doskonaląc wolę: czło
wiek, który w sobie silny i stały wyrobi charakter, ceni sobie to 
duchowe męstwo bardziej od wszystkich zewnętrznych_ korzyści, 
nie wyrzekłby się go za wszystkie skarby i królestwa świata, 
raczej poniesie śmierć wśród męczarni, niźliby się miał pozbyć 
cnoty 

. Miejsce rzeczywistej siły woli zajmuje nieraz zaciek.łość, upór, 
namiętna chęć zadośćuczynienia każdej żądzy, postawienia na 
swojem, byle na swojem postawić; najzwyczajniejszą bywa u ludzi 
majętnych, albo przynajmniej zupe.ł'nie niezawisłych, którzy sobie 
wyższego, trudniejszego zadania w życiu .nie postawili; wyradza 
się u mężczyzn Zll,zwyczaj w dziwactwo, u kobiet w kaprysy, choć 
i tu zamieniają się nieraz role płci obojga tak, że kapryśni męż
czyźni, dziwaczne bywają kobiety. - Przykrzejszą jeszcze dla 
drugich formą namiętnej żądzy postawienia na swojem bywa de
spotyzm domowy głowy rodziny albo chlebodawcy, despotyzm po
lityczny naczelnika pa1istwa, i najgorszy ·ze wszystkich despotyzm 
przełożonego nad drugimi s.ł'ugi albo urzędnika; wspólnem wszel
kiego despotyzmu znamieniem, że racyą wydanych rozkazów bywa 
nie dobro ogółu, albo choćby tylko w.ł'asnej potęgi zmożenie, tylko 
kapryśna lub dziwaczna chęć postawienia na swojcm, upokarzająca 
i obrażająca wtedy na,�et, kiedy dobrodziejstwa świadczy. Despo
tyzmowi a nawet rządom rozumnym przec(wstawia się częstokroć 
upór podwładnych, przezwany osobistt} godnością albo miło.ścią 
wolności, a mieniący hańbą upokarzającą wdzięczność za doznane 
dobrodziejstwo, cnotą każdy czyn, przeciwny rozkazom w.ł'adzy, 
dopatrujący się obywatelskiej zasługi w słowach, które przełożo
nym· nwbczają, w podstępach i kłamstwach, które ich w błąd 
wprowadzają. Gdy słabość albo błędy- w.ł'a.dzy takiego buntowniczego 
usposobienia zwycięstwo sprowadzą; najgorszy częstokroć wystąpi 
despotyzm u zwycięskieh przywó(iców ludu: którzy niegdyś naj
g-łośniej o wolności prawili. Wszelkie formy uporu chwilowe tylko 
da.ją zadowolenie, częściej rodzą dotkliwą boleść, objawiająeą się 
bezsilnym albo zapamięta-łym gniewem, ilekroć człowiek zaciekły 
na nieprzemożoną trudność napotka; rodz� u niego nieraz zapa
miętałe zaślepienie tak, że się naraża, goniąc za mrzonką, na 
rzeczywiste nieszczęścia - albo na upokarzającą śmieszność. 
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Inni ludzie, mając upodobanie albo talent do pewnej czyn
ności, ograniczają swoje chęci i szukają zwycięstw woli Iła ściśle 
-0graniczonern polu, ćwicząc się póty, póki nie nabędą w obranym 
kierunku tak wielkiej zawodowej dzielności, że skutek ich usi,łowań 
bywa prawie niechybnym. Zręczność. tak osiągnięta, zapewnia 
im bezprzecznie życiowe powodzenie, daje eh łeb a nawet dostatki, 
rozgłos a nawet sławę; ale już same nabywanie tej zręczności 
sprawia rozkosz, połączoną z pokonywaniem a wreszcie z zupełnem 
prawie unicestwieniem trudności, tak dalece, że bywają dyletanci, 
którzy się ćwiczą w trudnym przemysłowym, naukowym, artystycz
nym albo rycerskim zawodzie, nie szukając przy tem ani zarobku, 
ani chwały

1 
a niepospolitą radość sprawia łatwe pokonywanie 

trudności dla innych niepokonanych, umożliwione przez długo
letnie a wytrwałe ćwiczenie. 

Kto wolę statecznie zwróci do osiągnięcia jedne.go celu, do 
tipełnienia trudnego zamiaru, ten miewa często zdumie.wające po
wodzenie, nazywa się nieraz wielkim człowiekiem, wtedy zwłaszcza, 
kiedy spełnienie jego zamiaru wpływa na los całej ludzkości, albo 
mnogich przynajmniej rzesz. Siła jego woli objawia się nie tylko 
w niezmordowanej wytrwa.lości i nieustannej pilności, ale także 
i może przedewszystkiem w bezwzględności, z którą do celu dąży. 
Wielcy ludzie bywają często kapryśnie despotyczni w rzeczach, 
które się nie tyczą wielkiego ich przedsięwzięcia, i okazt\ją w tych 
tak zwanych prywatnych sprawach zupełny brak charakteru, za
sługujący na miano nikczemności; w takich wypadkach folgują 
zresztą wytężonej woli, a przenoszą do Bpraw obojętnych dla po
wziętego zamiaru ową bezwzględność wobec drugich, . do której 
zresztą przywykli, unikając tylko wśród chwilowego wczasu bez
względności. wobec siebie, bez której nie mogliby być wielkimi. 
Przy spełnianiu właściwego swego życiowego zadania, odmawi,łią 
sobie i wczasu i wygody, narnżają się na największe przykrości, 
tłumią nielitościwie wszelkie chęci swoje, wyrzekają się zwyczaj
nego ludzkiego szczęścia, rozumowych i uczuciowych rozko�zy, 
a bywają.. wobec drugich równie i nawet bardziej nielitościwymi 
niż wobec siebie samych, lekć.eważąc ze wszystkiem obce życie 
i szczęifoie, gotowi bez zawahania się najsroższe nieszczęścia na 
całe sprowadzić narody. Żyją tedy wśród ustawicznego a si·ogiego 
utrapienia., które jednak znika w ic-h oczach wobec radości, jaką 
sprawia powodzenie póty, póki nag,łe i nieprzewidziane losów 
zrząrlzenie nie sprowadzi dla nich tern boleśniejszej klęski, której 
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prawie żaden wielki człowiek uniknąć nie zdoła, jeśli się wcześnie 
dalszych tryumf6w nie wyrzeknie. 

Biegłość zawodową okupuje się szkodą, poniesioną w innych 
dziedzinach życia; największa napotyka na nieprzemożone trudno
ści, bywa lada przypadkiem wniwecz obróconą. Wielki człowiek 
wydaje się _szaleńcem, po�więca.1ącym swoje i obce szczęście dla. 
nparcie powziętej mrzonki a narażającym się ostatecznie na prawie 
nieuniknione nieszczęście. Bezrozurn dziwaków, ludzi kapryśnych 
i despotów dla wszystkich bywa widocznym. Rozsądny człowiek nie 
oddaje się bez potrzeby pracy nad jednostronną biegłością i broni 
się przed namiętnem zamiłowaniem; nie stawia sobie trudnych 
do osiągnięcia celów, gwoli zadowoleni� samowoli i nasycenia. 
ambicyi; nie szuka rzeczy nadzwyczajnych, wie, że pozornie wielka. 
pomyślność, że posiadanie bogactw, władzy lub sławy nie warte 
trudu, którym się te rzeczy zdobywa, jeszcze bardziej nie warte 
występnego nieraz przytłumienia przyrodzonych uczuć 1 pragnień, 
bez którego tych domniemanych korzyści osiągnąć nie podobna; 
wie, że bogactwa, władza i sława wcale od trosk i nieszczęść ży
cia nie chronią, a przeciwnie mnożą je raczej; stawia sobie tedy 
granice zachcianek i pożądań, liczy się z koniecznościami życia

r 

głową muru nie przebija, szuka miernego a stałego szczęścia; 
w tym celu opanowuje swoje chuci i zachcianki, pożądania pod
rlaje pod sąd i moc rozumu i nabywa to, co wielu pogan cnotą. 
nazywało - staje się tern, co świat porządnym człowiekiem być 
mieni, a cieszy się spokojnie ładem, który sprawuje we własnej · 
duszy, zwycięstwem rozumnej woli nad wszelką żądzą, nad ślepymi 
popędami. 

N a wet najrozsądniejszy nieszczęść. i zawodów nie uniknie. 
Mędrzec postanowi zatem nie pożądać zgoła niczego, oprócz tego, 
co w jego leży mocy, i nie dbać o wypadki zewnętrzne, cieszyć 
się jedynie panowaniem rozumnej woli, we własnej duszy silnie 
ntwierdzonem. W takim nastroju staje się człowiek stoikiem, sa
molubem górnej obojętności, a jeśli mu się uda wszelkich namię
tności opętanie zupełne, czuje, że człowiek duchowy wzniósł się 
wolą i ponad człowieka zmysłowego i nawet sarn ponad siebie, 
rlumnej choć zimnej zażywa rozkoszy, tak silnej, że się aż we wzru
szenie zmienić zdolna, doznaje uczucia wzniosłego sublime. To jego 
wyniesienie bywa jednak bezcelowo samolubne; wola, obracając 
się w błędnem kole, rodzi wreszcie czczość i zniechęcenie, nudzi 
się, słabnie, upada. 
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Wielki charakter, bardziej od wielkiego człowieka podziwu 
godny, nie uprawia jednostronnie samej tylko woli, lecz usiłuje całą. 
duszę rozwinąć w rozkosznej pełni; nie zużywa siły woli na same 
tylko uczuć tłumienie, dostrzegłszy, że tak samo od niego zależy 
kierowanie uczuciami, dopięcie rozumowej albo uczuciowej, ducho
w�j rozkoszy, nie szukającej nadzwyczajnych wzruszeń, umiejącej 
się cieszyć tern, co losy życia sprowadzą, podziwiać we wszystkiem 
piękność, trwać przy prawdzie, kochać zawsze równo i sprawie
dliwie. Czasem obierze sobie wielki charakter cel naukowy, reli
gijny, prnktyezny, w którym urzeczywistni swoją miłość prawdy, 
piękna albo ludzkości. i poświęcając się dla tego celu, staje się 
wielkim cz.fowiekiem, wzniosłym na prawdę, nie dbającym o po
wodzenie a czyniącym wszystko, co godziwie powodzenie zapewnić 
może, sprawiedliwym dla drugich a gotowym do wszystkich oso
bistych poświęceń. Częściej trwa tylko przytem, co mu się słusznem 
wydaje, działa zawsze tak, jak mu przekonanie i miłość nakazują, 
nagrodzony wśród wszystkich niepowodzeń i klęsk żywota wznio
słą rozkoszą świadomie spełnionego obowiązku, potęgującą się i do
chodzącą do szczytu, ilekroć trzeba poświęcić szczęście albo dać 
życie dla świadectwa prawdzie, albo dla rni.łości narodu lub 
ludzkoś<.:i. 

Ale niestety, złudzeniem bywa zbyt często przekonanie, że 
życie naszej duszy, że nakłonienie naszej woli od nas samych za
leżne; pnychodzą na nas częstokroć wcale nie największe próby, 
przychodzą chwile słabości, gwałtowne, snbtelne, albo powtarzaj,}ce 
sit często pokusy, wobec których łamie się lub ngina wzniośle 
wyprężona wola; często ulegamy ze wstydem, mimo najusilniej
szych postanowień. przyrodzonej, osobistej skłonności, a wielki 
charakter boleje, gdy w ma.tej rzeczy odstąpi od wznios.tej drogi 
obowiązku, upokorzony chwilowem zachcianki zwycięstwem i gotów 
zwątpić w rzeczywistość panowania .górnej woli nad duszą. W tej 
u.tomności ginie stoicyzm zawstydzony, a starożytni przyzna wali,
że prawdziwego mędrca nie masz na świecie. Nie chcąc ciągłych
a boleśnych woli porażek, uciekali się tedy i uciekają najlepsi
pośród ludzi na mistyczne drogi abnegacyi, w której chcą ratować
górne woli panowanie, zrzekając się osobistej woli ze wszystkiem.

Asceta wyrzeka się wszystkic.-ll ziemskich nadziei i rozkoszy, 
poddaje się rozkazom przełożonego, którego słucha ·bezwzględnie, 
chcąc tern skuteczniej stłumić w sobie przyrodzone popędy, przy
musza siebie do życia przykrego, zadaje sobie fizyczne boleifoi: 
1mika wreszcie ludzi i nawet widoków natury, przytępia zmysły, 
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tłumi myśl, znajdttje spokój grobowy, umartwia się ze wszystkiem, 
aż dostąpi zupełnej duchowei ciszy, ciągł�j bezmyślności, którą 
w Azyi przezwano Nirwaną. Kwietysta przeciwnie, zdaje się ze 
wszystkiem na wszechmoc Bożą czy też na koleje przyrody, prze
konany, że wolność woli marnem jest złudzeniem, i szuka spokoju 
i szczęścia w tern jedynie przekonaniu o nicestwie własnej ducho
wej indywidualności, puszczając przyrodzonym popędom wolne 
wodze, nie borykając się z nimi, nie wyrzuct1jąc sobie czynów, 
nad którymi, nie wierzy, aby mógł wolą władnąć; czasem żywot 
rozpasany kryje się pod pozorem kwietyzmu; zazwyczaj popada 
kwietysta w pokój bierny i cieszy się beznamiętną ciszą ducha. 
Pobożny wreszcie chrześcianin, nie przestając do duchowej dążyć 
doskonałości, ufa cudownej łasce Boga, która to sprawi, czemu 
ułomna cz,ł'owircza wola podołać nie zdolna, i pełen religijnych 
uniesień, jednoczy się z wolą Bożą i raduje się wzniosJ·em uczu
ciem, że cudownie łaską wzniósł się w nieskończonośe, ponad 
marną ludzką naturę. Wszyscy mistycy znajdują pokój rozkoszny. 
zamieniający się czasem w najpotężniejszr, wzruszenie, podobne do 
zachwytu estetycznego, w którym życie ca.le zwierzęce ustaje pra
wie; tylko że tu, w zachwycie mistycznym oczy także gasną. od
dech ustaje, człowiek żywy popada jakby w letarg. 

Różnymi sposobami sJ'nży sztuka uciechom woli. Człowiek, po
czuwający się do jedności z rodzajem ludzkim, rad widzieć piętno 
ludzkiej samowoli nałożone na przyrodę; podziwia bezksztahnr 
nawet dzieła 1ndzkie, byle były ogromne jak egipskie piramidy, 
1�10st w N owym Yorkn, albo wieża Eiffel: cieszy się widokiem 
ogrodów francuskich i miast regularnych, witając dowód ludzkiej 
wszechmocy w geometrycznej. niemalowniczej. nudnej a kolosalnrj 
jednostajności: gotó"· był niezbyt dawno w Europie zmuszać drzewa 
do tego, aby pozbywszy się przyrodzonych kształtów, udawały po
stać z,vierzęcą; obcina kouiom ogony, psom ogony i uszy, za po
mocą dziwactw mody zmienia w Europir postać ludzką, a u ludów 
dzikich kaleczy samowolnie twarz, pokrywa ciało ranami, odcina 
sobie palce, gwałtem zmienia ksztatt dziecięcej głowy. Gmin gapi 
się z rozkosził na szt11ki akrobatów, podziwiając przedewszystkiem 
samowolnie przezwyciężoną trudność: ,Yykszfa.l'ceni podziwitiją. i to 
nieraz wyłącznie, w dziełach sztuki, biegłość, którą techniczne 
pokonano trudności: obojętnym dla wielu przedmiot obrazu, byle 
malarz dowcipnie wywołał złudzenie: podziwia wielu w rzeźbie 
przedewszystkiern kamie11, udający koronkę, albo przeźroczyste 
tkaniny, w muzyce bajeczną bieg,lość w wykonaniu karkołomnych 
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utworów, a ·bywają krytycy, dla których poemat wart tyle, ile 
warte p1�zezwyciężone szczęśliwie trudności, samowolnie przez 
sztuczną prozodyę napiętrzone. 

Skoro poeta zdoła w nas jakąkolwiek obudzić sympatyę dla 
stworzonej· przez siebie postaci, cieszymy się powodzeniem boha
tera, doznając przytem uciech woli. Słuchacz epopei i czytelnik 
powieści chłoną z rozkoszą opowiadanie o wojennych pr7,ygodach: 
-0 ile przytem bohater bajeczne .zwalcza trudności; młodzież lubi 
opisy podróży, nie tylko dlatego, że nasycają ciekawość a pobu
dzają wyobraźnię, ale także dlatego, że w takich opisach popadają 
podróżnicy w różne niebezpieczeństwa, z których się wydobywają 
zapomocą zwycięskich wysiłków woli, a zwycięstwa wytrwałej 
woli rozbitków cieszą głównie w opowieściach, prawiących o wy
spach bezludnych. Także i komedyopisarz cieszy widzów sprytem 
albo śmiałością swoich postaci i cały teatr do głośnego pobudza 
śmiechu niespodzianem udaniem się smiałego figla. 

Poezya liryczna wprost zachęca do wytrwania przy powzię
tem postanowieniu, albo do zahartowania woli; może także ude
rzyć o mistyczne struny i pobudzając religijne uczucia, unosić kn 
ascezie, kwietyzmowi albo chrześciańskiej ufności w Bogn, a bywa 
wzniosłą w miarę tego, jak wolę sławi, choćby przeciwstawiając 
woli bóstwa zuchwałą wolę człowieczą. Przedmiotem tragedyi bywa 
odtworzPnie bohaterów o tak silnej i nieugiętej woli, że nieszczę
ście i śmierć nie zdołają ich charakteru złamać, i taka tragedya 
bywa wzniosłą, zarówno z tą, która mistyczne budzi uczucia grozą 
nieszczęść, przez wszechmoc sprowadzonych. Wszystko, co wogóle 
w malarstwie i rzeźbie, w budovv·nictwie i przyrodzie grozę budzi, 

. bywa zarazem wzniosłem; a. wznios,łym przedewszystkiem widok 
postaci, które nam się wydają tak doskonałemi, iż muszą być 
nieugięte; wzniosłą bywa nawet kolumna, nieugięcie podpierająca 
gmach przez długie stulecia. ,Yydaje nam się bowiem nieugiętej 
woli symbolem. Muzyka groz� czasem przemawia, czasem wprost 
do męstwa i bohaterstwa nastraja; zawsze -budząc sympatyę dla 
istot nieokreślonyc·b, s_ympatyę powszechną, czyni nas zdolniejszymi 
do ,rspółczuwania z postaciami, stworzonerni przez inne sztuki, 
wrażliwszymi dla klęsk i zwycięstw obcej woli. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

W OJ CIECH DZIEDUSZYCKI. 



· DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE

NOWEGO SĄ CZA. 

(Ciąg dalszy). 

Rozdzial VI. 

Zniesienie Norbertanów. -- 00. Jezuici. 

Ostatnim opatem sandeckim był Jan Paweł La.ssota Szczkow
ski 1). Był to prawdziwy ojciec i opiekun klasztoru. Fundusze 
klasztorne swoją ojcowizną bogatą i kapitałami, zapisanymi przez 
różnych dobrodziejów, znacznie pomnożył. W r. 1747 odno,vił 
cały kościół, a w lat 8 potem (1755) dźwignął z fundamentów 
dzwonicę, której dotąd brakowało, i zegarem bijącym zaopatrzy,ł, 
jak świadczy dokument. znaleziony w gałce wieżowej 1889 r. 2).
Zakrystyę także o po,łowę rozszerzył, przez co jednak kościół stra
ci,ł wiele na swej okazałości wskutek zamurowania 3 okien gotyc
kich za wielkim oUarzem, do którego ściany właśnie przylega za
krystya. Cenną po nim pamiątką są po dziś dzień w kościele 
piękne odrzwia marmurowe czarne z żyłkami żółterni, i z odpo
wiednim zdobnym napisem, wieńczącym jego pamięć: 

1) Jego duży portret przechowuje się dotąd W domu jezuickim
w Sc1czu. - Ks. Ant. Kraszewski, a za nim ks. Wład. Knapii'J.ski ba
łamutnie go pisz:1: Lassotyszczkowski. 

2) Ad majorem Dei gloriam aedificata haec turris et perfecta A.
D. 1755 die 28. angusti, sub regimine ReYerendissimi Domini Joannis
Pauli Lassota Szczkowski, Abbatis. loc1 et Yisitatoris Generalis, et prae
terea prnesentibus Patribus: Roberto Rychter, Priore, Adalberto Pan
kowski, A.damo Szeligowicz, Antonio Paszy11ski, Ambrosio Bartmanowicz,
Bartholomfteo Sta11kowski, Casimiro Roczek, Eustachio Słowikowski,
Godefrido Kalkus, Gaspare Jastrzębski, Rermano Słowiński, Michaele
Sowi11ski. W czasie pożarn 17. kwietnia 1894 r. spłonęła wieza a z nią
powyższy dokument.
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Ultimuin Ecclesiae Ornamentum posuit 

Joannes Paulus Lassota 

Aubas XVIII Sandecensis ') 
lJum ivit ad Monumentum, 

A. D. 1781 die 25 Augusti
Oremus pro eo. 

Zwłoki jego z.łożono w krypcie pod wielkim ortarzem, obok 
innych zmarłych opatów. Z jego śmiercią kończy się istniellie 
Norbertanów Sandeckich. Byfa to bowiem epoka rządów cesarza 
.Józefa II. (1780-1790), i jego smutnej pamięci „józefińskiego 
ustawodawstwa'', polegającego na tem: że biskupów, księży, semi
narya, zakony, majątki i sprawy kościelne, aż do oznaczenia taksy 
od chrztów i pogrzebów i ilości świec, które się palić mają na 
oJ'tarzu, poddawało pod opiekę i zwierzchność władzy świeckiej, 
a papieżowi zostawia,ło tylko nominalną władzę, którą jeszcze na
wet nie inaczej mógł wykonywać, jak tylko za pośrednictwem 
cesarskiego rządu. Skrępowany w ten sposób Kościół, nie mógł 
rozwinąć swej błogiej działalneści. Upadły bractwa religijne. ustał'y 
wspaniałe nabożeństwa kościelne. Ograniczono się na śpiewanej 
przy 6 świecach sumie, krótkien1 kazaniu, niedługich nieszporach 
i corocznej spowiedzi, słowem przestawano na formie nieomal 
urzędowej, nie troszcząc się o ducha i treść. 

Z klasztorami było gorzej jeszcze. Duchem reformatorskim 
owiany Józef II. nazywał zakony, zwłaszcza kontemplacyjne czyli 
chórowe, próżniaczymi zakonami, zabronił przeto zakonnikom zno
sić się ze swymi jenerałami i papieżem, natomiast ustanowił pro
wincyałów zależnych od biskupa i cesarskiego rządu: zabronił· 
przyjmować nowicyuszów przed 24 rokiem ukończonym: zabronił 
urządzać nowicyaty i klasztory według statutów reguły - słowem 
zabronił wszystkiego, co stanowiło treść życia zakonnego 2).
A w dodatku jednym zamachem pióra zniósł w swej monarchii 
7R8 klasztorów, a pomiędzy nimi w Galicyi 68; około 50.000 osób 
zakonnych obojga płci rozprósz}Tł po świecie, a dobra ich ruchome 

nieruchome zabrał na skarb pa1istwa 3).

1) Ta cyfra nie jest zupełnie zgodn,1 z prawdą. Zob. w Dodatkach
szereg opatów sandeckich. 

2) Seb. Brunner: Die theologische Dienersct1aft am Hofe J osephs
lI. "\Vien 1868. - Ritter: Joseph IL nnd seine kirchl. Reformen. Re
gensburg 1867. - Wendrinsky: Kaiser JosefII. Wien 1880, p. 161-162. 

3) Holzwarth: W�ltgeschichte. T. n. 533 . .Mainz 1880.
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W N owym Sączu <lekret kasacyjny dosięgnąJ'. najprzód 00. 
Norbertanów: był to bowiem bogato uposażony klasztor, a J óze
fowi II. chodziło przedewszystkiem o skasowanie bogatszych kla
sztorów i opactw. Dnia ]5. grudnia ]781 r. zażądano od Korber
tanów szczegółowego inwentarza wszystkich ruchomości i nieru
chomości klasztornych, oraz przywilejów, wrzekomo w celu uzy
skania zatwierdzenia 1) tychże przez Józefa II. Spisali je dwaj
Ojcowie: Antoni Paszyński i Kazimierz Roczek, i doręczyli Rzą
dowi 2). Podług trgo inwentarza stan opactwa z klasztorem tak
się przedstawia,ł w przededniu kasaty: 

. Kośció.ł pod wezwaniem św. Ducha, dachówką kryty i dobrze
sklepiony, wieżyczką na dachu czyli sygnaturką przyozdobiony, 
mieści w sobie pięć o,łtarzy, a szósty w kaplicy św. Anny. 

Ołtarz wielki Matki Boskie.i Pocieszenia o czterech ko
rynckich :filarach, niebiesko lakierowanych, z wyzłoconymi kapite
lami i innemi rzeźbami. Obraz Maryi w wyzłoconych ramach, na 
drzewie malowany, zdobi srebrna sukienka, dwie wyz,łocone ko
rony 8 kamieniami wysadzane, berło srebrne wyzłocone, wotów 
srebrn}'Ch na łańcuszkach 24, korali rzędów 12 z 12 rubinami, 
pierścionek srebrny wyz,łocony, para z.łotych kulczyków z I 2 ko
sztown_yrni rubinami i perłą, paciorków koralowych na nici powlr
czonych 9, i para kulczyków z czeskich kamieni. Na zasuwie obraz 
św. Hermana Józefa; na ołtarzu 2 okrągłe srebrne relikwiarze, 
mniejszych relikwiarzy wyzłoconych 4. i krzyż miedziany wyz.ło
cony. z kamieniami hłękitnymi. 

Ołtarz boczny pierwszy św. N or berta, z obrazem na 
płótnie malowanym w poz,łoconych ramach. Po bokach dwa ko
rynckie filary czerwono lakierowane, z wyzłoconymi kapitelami. 

Ołtarz boczny drug·i Ukrzyżowania, z obrazem na płótnie 
malowanym w wyzłoconych ramach. Po bokach dwa korynckie 
filary czerwono lakiero-wane, z wyzłoconymi kapitelami. Około 
obrazu 6 miedzianych luster posrebrzanych, blizny na rękach 
i nogach srebrne, krzyż srebrny, wotów srebrnych 15, korona na 
glowie Chrystnsa 1'rebrna. 

Ołtarz boczny trzeci św. Urszuli, z obrazem na ptótnie 
malowanym w poz.toconych ramach. Po bokach dwa korynckie 
filary zielono lakierowane, z wyz,łoconymi kapitelami. 

1) Zob. na str. 65. not9 2.
2) Inventarinm bonornm immobilinm et mobilium ad Conventum

Neo Sarnleeensem ordinis Praemonstratensis anno 1782 pertinentium. 
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Ołtarz boczny czwarty gw. Jana Nepomnce��- '7105
zem na. plt'>tnie malowanym w wyzłoconych ramach. Po�f"�� 
dwa korynckie filary zielono lakierowane, z wyz.toconymi ff.6�- ·{�1

lami. Okoto obrazu wotów srebrnych 6 i krzyżyk srebrny �� ,ę�
pjersittch. 1 

Ołtarz św. Anny w kaplicy brackie.i 1), z obrazem św. 
Anny na drzewie malowanym w wyzłoconych ramach, na zasuwie 
obraz. św. Jana, na płótnie malowany. Po bokaah cztery korynC;kie 
filary niebiesko htkierowane z wyzJ'ocouymi ka.pitelarni. N a obrazie 
św. Anny srebrna sukienka, dwie korony srebrne. wyz.łoeone z ka
rnieniami, wotów srebrnych 5. 

Ściany kościelne zdobią postaci 12 Apostołów, obraz Wie
czerzy Pa1i:;kiej, N a rodzenia Chrystusa, Sądu Ostatecznego, wielki 
portret W J'adysława hgieI-ly: dwóch papieży z zakonu Norberta
nów. i stacye drogi krzyżowej na płótnie w czarnych ramach. 
W prezbytrryum piękne stalle, ozdobione 18 obrazami z życia 
św. N orberti.L; w środku koś ciota przy ścianie ambona; pod chó
rem 4 konfesyonaJ'y niebiesko i żółto malowane; na chórze organy 
i ławeczki dla śpiewaków i kapeli klasztornej. 

Do kap"licy św. Anny przylega sklepiona zakrystya o dwóch 
oknach, zamykana żelaznemi drzwiami i żelaznemi u okien okien
nitami. Przy ścianie o.ttarzyk bracki św. Aniołów Stróżów 2),

� obrazem na p.tótnie malowanym; dwa konfosyona.ty i trzy obrazy 
t:hrięt ych. 

Pomiędzy rozmaitymi aparatami kościelnymi wymienione St}: 
:Monstrancya srebrna poz,łacana - 2 puszki do przechowywania 

1) Arcybractwo św. Anny zostało wprowadzone do kościoła nor
bertaf1skiego w N owym Sączu na mocy dyplomu .Jana Demetriusza So
likowskiego , arcybiskupa lwowskiego ( t 1603 r.). Lecz ponieważ 
w czasie ogólnego pożaru miasta 1611 r. zgorzał ów dyplom, przeto na 
prośbę .Jana z Zakliczyna .Jordana, opata sandeckit:>go, wystawił nowy 
dyplom w Warszawie 24. marca 1615 r. Stanisław Mrozeus, kanonik 
warszawski i senior arcybractwa św. Anny. (Summarium privileg. f. 
26-27). MiaJ'o także to bractwo swQje pobożne zapisy. Tak n. p. w r.
1633 Jerzy Kieszkowski i Stanis.ław Widz, starsi bracia, kwitują z ode
branych 50 złp., zapisu Jana Łykawskiego. W r. 1636 Elżbieta�Smol
czyna zapisuje bractwu św. Anny u św. Ducha 14 złp. W r. l 637
Postrzygaczka wdowa bractwu św. Anny 5 złp.

�) Bractwo św. Aniołów Stróżów wprowadził tutaj 2. lipca 1631 
ks. Marcin Gruszkowicz, św. teologii ·doktor, prowincyał 00. Paulinów, 
na prośbę O. Jana Cavatinsa, przeora norberta11skiego, i na życzenie 
Jprzego Stano, starosty grodowego sandeckiego. (Summarium pri-rileg. 
f. 29-32).
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Najśw. Sakramentu, srebrne wyzłocone - kielichów srebtnych 
wyzłoconych 11 - kluczyk do ciborium srebrny - 2 srebrne 
krzyże - lichtarzy srebrnych 5 - trzy srebrne lampy na łań
cuszkach - dwa pastorały srebrne, jeden z nich z emaliowanym 
wizerunkiem św. Stanisława i św. Władysława, z wyzłocony1J1i 
promieniami i kamieniami - 4 złote łańcuchy opackie do nosże
nia krzyża na piersiach - 4 złote pierścienie. wysadzane karnio
lem i topazem - ampułek srebrnych 3 pary - ciborium wyło
zone srebrną blachą, a na niej kielich w promieniach złocistych -
infn.ł opackich 6 - sanda<łów opackich do mszy pontyfikalnej 
jedwabnych, złotem i srebrem wyszywanych 12 - różnych orna
tów 69 - kap 13 - lichtarzy cynowych 26 - umywalnia, cy
nowa, - 4 lustra - książek dla -zakonników w stallach prezby
terynm 36 - mucetów 10 - rokietów Hl. Krótko mówiąc: różnych 
rzeczy, do przyborów kościelnych należących, podajP inwentarz 
sztuk 782. 

Dzwonica kościelna murowana, blachą kryta 1); oprócz dwóch 
dr.wonów: większego i mniejszego, mieści w sobie zegar 2) o dwóch
skazówkach i dwóch osobnych dzwonkach do bicia godzin i kwa
dransów. 

Budynek klasztorny trójkątny, cały sklepiony gontem po
kryty. Dolny korytarz o 6 oknach; na dole spiżarnia o 2 oknach, 
kuchnia o 3 oknach, refektarz o 3 oknach ; z niego wchód do 
kapitularza o jednem oknie. Górny korybtrz o 12 oknach; na 
piętrze cel zakonnych 1 O, wspólnym ogrzewanych piecem, z wy
jątkiem 3 cel o � oknach osobno opalanych. Biblioteka o 2 oknach, 
oratorium czyli kaplica domowa o jednem oknie - w niej ławki 
i obrazy Świętych. 

Obok dzwonicy na zachód murowane opactwo, dziedzińcem 
od klasztoru przedzielone, składające się z 5 pokojów. Pierwszy 

1) Dach ten blaszany z polecenia Rządu zrzucono w r. 1827
i zastąpiono innym, jak świadczy dokument, znaleziony w gałce mie
dzianej w r. 1889: ,,Der Kirchenthurm der Exnorbertaner Kloste1'kir
che ist in dem Monate August 1827 neu gedeckt, und dir l,ei Abtra- · 
gung cles alten Geholzes darin vorgefnndenen hier in einer blechenen 
Biichse vorhandenen Reliquien und Inschriften, wieder in dieselbe 
BHchse anfbewahrt, nnd in den gedachten 'Thurm wieder Ping'elegt 
worden. Neusandez den 22. August 1827. Bartholomaens Janezy. paro
chus ne.osandecensis. Gadomski Kreishanptmann. N avratil Verwalter und 
Domini cal Y orsteher der Exnorbertaner Klo ster Gi.iter". 

2) Zegar tn1 kupiono w r. 17 48 za 98 złp. - Widok kościol'a
i opactwa z r. 1782 zob. Szkic hist. str. 76. 
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pokój o 3 oknach zdobią opony (peristromat1
1, ), na ścianach po

rozwieszane - drugi pokój o 2 oknach - trzeci pokój o jednem 
oknie; podłoga w nich taflowa ( ex flsseribus clotati.<;) - czwarty 
pokoik ciemny - piąty pokój o 2 oknach gościnny. Pod opactwem 
podwójna piwnica: na wino i piwo; na dziedzińcu studnia, grządki 
kwiatów i kilka drzew. 

Pomiędzy sprzęt.ami opackimi inwentarz wymienia: N 0ży 
o srebrnych trzonkach różnej formy 14 - łyżek srebrnych wię
kszych' i mniejszych 30 - srebrnych świeczników 4 - stołków
zielonego koloru 12 - stołków czerwoną skórą obitych 12 -
kieliszków pozłacanych 18 - flaszek pozłacanych 4 - talerzów
porcelanowych 36 - talerzów cynowych 17 - dzbanów cyno
wych 12 � półmisków cynowych 33 - czarek do picia 63 -
i dwa zegary. Cały sprzęt opacki i klasztorny składa się z 564
rozmaitych sztuk. ..

Od opactwa na północ stoją budynki klasztorne, jako to: 
stajnie 1) na konie i woły; gorzelnia; śpichlerz 2); wozownia, 
w której między· innemi kareta opacka 6-konna; hospitium czyli 
pokoje gościnne; studnia; oficyny dla służby; piwnice na jarzyny 
i stolarni-a. Wszystkie te budynki murowane i gontem kryte

1 

a doko,ła murem obwiedzione. 
N a wschód od klasztoru i kościoła ogród, od ·strony rzeki 

Kami·emcy opasany fortecznym murem; w pośrodku studnia ka
mieniem okrągło ocembrowana. Mur ogrodowy łączy się z murem 
cmentarnym zapomocą bramy murowanej, na szczyeie której ka- · 
mienna postać św. N or berta w naturalnej wielkości. W murze 
cmentarnym stacye drogi krzyżowej 3) na ścianie w niszach malo
wane. N a środku cmentarza statua Matki Bo§kiej, liliami dokoła 
porosła. 

Do cmentarza przytyka szpital ubogich murowany 4). da
chówką kryty, składający się z dwóch dużych izlJ, sieni, pokoju 

1) Te stadnie zbndowano w r. 1751 na placu, który w r. 1714
darował magistrat ks. opatowi, Kazimierzowi Sowińskiemu. Smnmar. 
pfrdleg. f. 54-55. 

2) Śpichlerz stanął na miPjscu drewnianego domu, który zyd san
decki ,.infidelis Habns". darował klasztorowi w r. 1730. Summar. pri
·dleg. f. 55-57.

3) Stacye drogi krzyzowej zaprowadził 14. sierpnia 1743 r. ks.
Stefan Horodyński, prowincyał 00. Reformatów, na prośbę Jana Wit
tana, opata sandeckiego. Summarium privileg. f. 103-104. 

4) Stał on na tem samem miejscu az do ostatniego pozaru miasta
w r. 1894, poczem rozebrano go do szczętu i postawiono nowy pię-
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i podwójnej piwnicy. Mieszka w nim: Michał Szablak mający lat 
73 - Tomasz Paszyński, były burmistrz, ,,proconsul olim·· la.t 
72 - Katarzyna Tymbarska 69 - Anna Dulska 68 - Regina 
Polichtowa 66 - Maryanna Oraczówna 65 - Katarzyna Różań
ska 65 - Katarzyna Brześcianka 64 - Agnies�ka Molowa '13 -

rromasz Zdziarski sierota. 

Dochody roczne pobiera klasztor: 
Z kamienicy w mieście, kupionej od .Jana Górskiego 

1761 r., 200 złp. 
- Z domu i gruntu nad rzeką Kamienicą., darowanego

klasztorowi 1652 r. przez Mareina i Zofię Wojciechowskich, 30 złp. 
Z domku wśród murów miejskich 6 złp. 
Z domku na przedmieściu, który Gwoździówką zowią, 

12. złp.
Z domu w ogrodzie przed bramą miejską 80 złp. 
Z siedmiu zagród na przedmieściu przy kościele św. Mi

ko.łaja, które trzymają Świątnicy (S0r1ctuari,j); sześciu z nich płaci 
rocznie po 12 złp. = 72 zlp., siódmy zaś wolny od opłaty rocznej, 
bo w większe święta zamiata kościół', dzwoni, kościół' obsługuje 
i wymiata kominy w klasztorze 1).

trowy przy ulicy św. Ducha. Ubodzy w nim mieszkający -zostają pod 
opieką magistratu„ 

1) O tych Swiątnikach i ich obowiązkach poucza nas bliżej przy
wilej, potwierdzony przez czterech opatów. Oto jego osnowa: 

Swiętej pamięci Władysław Jagiełło, Król Polski, nadał był kla
sztorowi Sacri Ordinis Praemonstratensis dwóch zagrodników w przed
mieściu sandeckiem, niedaleko kościoła Św. Wojciecha na usługi kla
sztorne, libertowawszy ich ab oneribus Reipublicae, alias od poborów 
i podymnego. A gdy w prędkim czasie po fundacyi klasztorek przenie
siono z przedmieścia od Św. Mikołaja inter muros do miasta, gdzie temi 
czasy stoi, tedy na poświętnym pierwszej lokacyi gruncie, albo ogrodzie, 
o�adził sobie konwent pięć zagrodników, których Trybunał Piotrkowski
libertowawszy od poborów i podymnych według królewskiego przywileju,
oehrzcił i nazywał ich Świątnikami na posh1gi klasztorne i kościelne

1 

naznaczywszy im czynsz doroczny z ogrodów po złotych pół dwanaście,
i pewne posługi według czasu i potrzeby w klasztorze. A że z pewI).ej
a mniej bacznej okazyi za czasem podniesione na wszystkich siedmiu
Świątników, na każdego z osobna złp. 16, teraz gdy prawie żelazne
czasy nastały, zda mi się taki czynsz ba.rdzo c-iężki przy gęstych po
sługach klasztornych. Zatem suplikowali usilnie, żeby mogli mieć lekszy
czynsz, jak przedtem, i podróże krótsze otrzymać, które za dobrych cza
sów trzymali na mil 10. Uważywszy ich słuszną suplikę, i w posługach

czynszaeh niejaką aggrawacyą, pokazałem_ dowodnie Wielebnemu Zgro-
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Z mesznego (missalia) rocznie 88 dp. 24 gr. 
Z wigilii czyli naboże11stw żałobnych 87 z.łp. 6 gr. 

madzeniu circumstancye czasów, nieurodząj, w najmowaniu do ogrodów 
swych oracza, szczupłość gruntów, szkody niemałe od sąsiadów w ogro
dach i.eh, nakłoniłem Wielebny('h Braci na-sposobny konsens do zmniej
szenia im podróży i czynszu, stanowiąc im �ażdemu zosobna czynsz 
doroczny po złp. 1.2 currenti moneta na clzief1 Sw. Marcina, podróż na 
trzy mile tylko ; jeżeliby dalej podróż przypadJ'a, to wytrącić klasztor 
powinien trzy mile, a inne zapłacić po groszy pol. 6. Prócz tego po
winni będą pod piwo drwa rąbać; wody naciągnąć; ż piwoware1h 
piwo robić; siemię klasztorne na olej przy drzwiach klasztornych 
suszyć, i olej wybiwszy do klasztoru przynosić; kapustę do beczek 
w klasztorze c·zasn należytego kłaść; maJ na cmentarzn i dalej 
na Boże Ciało rozstawiać ( szpalerem drzew zielonych, zwłaszcza brze
zim1 ·wysadzać); kominy przez cały rok co miesiąc naleźycie wy9hędo
żyć i wycierać, latem kuchenny pakże co miesiąc ; · drzewo na Swięta 
Bożego Narodzenia, Wielkanoc i Swiątki w klasztorze rzezać; na świ�ta 
uroczyste do klasztoru pójść dzwonić; w wielki tydzień grób stawiać; 
na przedmieściu lrnło sadu klasztornego tyki stawiać, kiedy je wiatr 
obali, albo przez starość i butwieją; do skór i rzemienia kręL:enia przy
chodzić, ile razy potrzeba. 1'akże w czasie nieszczęśliwym, czego Boże 
uc110wa11, kiedyby się ogie11 przypadkowy· kiedykolwiek w mieście ·po
kaza.f, zaraz powinni wszyscy z siekierami i konwiami do klasztoru 
przybiegać. Przy tych klasztornych usługach obiad im powinien dać 
klasztor, zaś citra claustrum sarni się powinni strawować; do żniwa 
w lecie po dwa dni rnbić na powabę. Stróża kolejno na, posługi kla
sztorne dorocznie chować; tenże Świątnik, który stróża chowa, żadnych 
posłng nie powinien czynić, ani rocznego czynszu dać w ten rok. Cha
łupnego nie dają, bo że sami sobie biedują i kupnj,1, które c�m scitu 
et consensu Conventns przedać może. A gdy się trafi, że który Swiątnik 
żonę jnż do kupnej cha,łupy swojej wprowadzi, a bez potomstwa umiera, 
to na ten czas klasztor chałupę przedaje, non nltra jak za z.fotych 40 
innemu, byle spokojnem1;, w niczem nie podejrzanemu; grunt zaś sam 
zosobna klasztor, gdy Swiątnik steriliter umiera, przedaje za z,łp. 60, 
prócz chałupy . tylko sam grunt sive ogród. To zaś kupno ma służyć 
i powinno ad vitae tempora obiema. A to się wszystko stanowi i na. 
piśmie się rzetelnie podaje, z jednostajnym Wielebnych Braci konwentu 
mego nowo sąndeckiego konsensem, dla P,amięci czynszujących i specy
fikowane posługi odprawujących siedmiu Swiątników naszych, na co dla 
lepszej wiary i wagi podpisuj ny się przy pieczęci klasztornej. 

Actum in Convcntn Neo Sandecensi Sancti Spiritus Ordinis Prae
monstratensis die 2. augusti 1695. Fr. Theophilus Kaczy11ski, Abbas 
Sandecensis Ordinis Praemonstrateusis. 

Fr. Casimirus Sowiński, Abbas Professns Sandecensis, istnd pri
vilegimn confirmo, die 2 martii 1706. -- Fr. Chrysostomus �taszewski, 
Abbas Conventus Neo Sandecensis, istud privileginm confirmo, in omni
bus punctis, clausulis, nexilrns, l igamentis et conditionibus, die 21 no
vembris 1734. 

51 
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Dochód roczny z folwarków: 

18 kr. 

bince 2). 

Z Dąbrówki 376 zk 12 kr. 1).

Z J anuszowej z Brzeziem, Grabową i K wieciszową 288 zł'r. 

Z Bobkowa 167 zł'r. 15 kr. 
Z Boguszowej z Naściszową i Łęgiem 162 zł'r. 12 kr. 
Z Librantowej 262 zk 4f:> kr. 
Z Piątkowej 316 zł'r. 24 kr., razem z młynem na Łu-

Z propinacyi 600 zk 
N a wszystkich folwarkach budynki gospodarskie, jako to: 

stajnie, stodoł'y, ,rozownie, śpichlerze, ogrody, mieszkania dla wł'o
darzów i czeladzi, porządnie utrzymywane: bo ksiądz· prowizor 
wszystkie folwarki pilnie objeżdżał' i wszystkiego doglądał'. Krów, 
koni, wołów, owiec, cieląt, nierogacizny, kur, gęsi, kaczek i indy
ków było podostatkiem. Większe obszary łąk w Dąbrówce, Piątko
wej i Librantowej, mniejsze w Januszowei i Bobkowie; lasy jo
dł'owe w Librantowej na przestrzeni lO stajen (stadiorum). 

Od kapitałów 78.913 zł'r., roczny procent po 5 od 100, \VJ· 
noRił 3.945 zł'r. 

Et quia priYilegium semel concessum pro semper decet esse man
surnrn, potissimum cum charitati et justitiae sit innixum·, hinc nos pri
vilegium intro contentnm per nostros Antecessores datum, integraliter, 
omnimocle ac inviolabiliter per omnia ratum habentes approbamus, con
finnamus ac plene observandum declaramus. In fidem manum nostram 
et sigillum apponimus. 

Datnm in residentia nostra abbatiali die 2 novembris 1773, prae
laturae nostrae anno 27. Fr. Joannes Paulus Lassota Szczkowski, Abl)as 
Sandecensis, Visitator Generalis Ordinis Praernonstratensis 

(Privilegium a conv1mtu dafom Sanctuariis. S11mmarium pri,ileg. 
f. 111 --112).

1) Te pozycje w złr. i kr., jak również inne niżej przytoczone,
nie pochodzą z oblicze11 norbertańskich, lecz z obszernych i szczegóło
wych inwentarzy rządowych, po niemiecku pisanych, które miałem pod 
ręką i pilnie przeglądałem. 

2) W tych wszystkich wymienionych dobrach opactwa sancleckiego
było ogółem: kmieci 33, półrolników 13, chałupników 36, którzy 
w większej lub mniejszej ilości obowiązani byli cło robocizny po fol
warkach klasztornych bydłem lub pieszo. (Inwentarz -dóbr konwentu 
srmdeckiego, ich osiadłości, robocizny. podatków, danin, powinności, 
spisany J 770 r.). Są tam wymienieni po nazwisku wszyscy poddani, 
z szczegółowem określeniem ich rozmaitych powinności. 
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Były przytem i wydatki niemałe. Utrzymanie ubogich 
w szpitalu (wikt, sól, mięso w większe święta, oprócz drzewa. 
którego daje się podostatkiem) kosztowało rocznie 600 złp. 

Włodarze (villici) i służba po folwarkach 200 złp. 
N a prawa sprzętów folwarcznych 100 złp. 
Wozy nowe i naprawa tychże 60 złp. 
Inne wydatki na wozy. 90 złp. 
Utrzymanie budynków 80 złp. 
Oficyaliści i ekonomowie z organistą 490 złp. 
Utrzymanie dachów na klasztorze 80 z,l'p. 
Apteka i lekarze 100 zl'p. 
Podatki i kwatery wojskowe 726 złp. 12 gr. 
Wyżywienie zakonników 3.448 złp. 
Wyżywienie służby folwarcznej 1.389 z.tp. 
Suma wydatków rocznych 7.363 złp. 12 gr. 

W klasztorze norbertańskim mieszkają: 

O. Eustach Słowikowski, przeor.
,, Anzelm Pacynkowski, podprzeorzy.
,, Kazimierz Roczek, prowizor.
,, Antoni Paszyński.
,, Adam Szeligowicz.
,, Kasper Jastrzębski.
,, Bogumił Jankie,Yicz.
,, Jan Nep. Lewartowski.
,, Bonifacy Rzepecki.

Piotr Nowacki. 
,, Mateusz Broniszewski. 
,, Ignacy N ernetzy. 
,, Alexander Leszko wski. 
,, Władysław Rudnicki. 
,, Fryderyk Przybyłowski. 

Kletycy nowicyusze: Bogusław Osiecki - Koustanty N oż
kowski - .Alexy Hiściakowski - Józef Gebl - Felicyan Sa
dowski. 

Poza dornem przebywają: O. Baltazar Stanko w Wielkopol
sce; O. Stefan Zalewski - O. Adryan Wydrzy1iski i O. Roman 
Miaskiewicz w Polsce; O. Waeł'aw Kawczyński w Hradcu na Mo
rawach. 

fil* 
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Po przedłożeniu żądanego inwentarza, zaraz 12. styc-znia. 
1752 r. kazał Rząd zamknąć nowicyat norbertański 1). W marcu 
zaś 1784 r. skasowano zakon, a rurhomości sprzedano na licyta
cyi we wrześniu 1786 r. 

Inwentarz żywy: bydło, konie, nierogaciznę i drób domowy 
po folwarkach, oszacowano na 708 fi. 45 kr. 

Kosztowności kościelne: monstrancye, kielichy, puszki, reli
kwiarze, krzyże, lichtarze, lampy, świec-zniki i t. p. oszacowano na 
1.709 fi. 27 kr. 

Sprzęty i meble klasztorne na 60 fi. 43 kr. 
Przybory mszalne: ornaty, kapy, dalmatyki, alby, obrusy 

t. p. na 468 fi. 31 kr.
Organy, dzwony i zegar wieżowy na 592 fi. 32 kr.
Różne ozdoby oJ'tarzowe: sukienki srebrne na dwóch obra

zach, różne vota przy obrazach i t. p. na 696 · fi. 21 kr. 
Majątek nieruchomy: folwarki, kamienice, dorny, zagrody 

t. p. na 53.013 fi. 35 kr.
Kapitały norbertańskie, przez Rząd zabrane, wynosiły 92.913 fi.
Bibliotekę domową, skJ'adająeą się z 1.64 7 dzieł rozmaitej 

treści, przewieziono do Lwowa i wcielono do biblioteki uniwer
syteckiej, razem z grubem rękopisem a raczej książką pergami
nową: ,, Ordi riarius Praemonstrattnsis 11x anno 1546", zawierającą 
różne przepisy chórowe, tyc.zące się odprawiania mszy św. i na
bożeństw kośrielnych. 

Ogólna zatem wartość majątku norbertańskiego, ( oprócz ko
ścioła, klasztoru, szpitala i biblioteki), razem z zabranymi kapita
łami wynosiła 150.161 fi. 33 kr. 

Dobra ponorbertańskie wziąJ' Rząd najprzód w administracyę, 
później zaś sprzedano je na licytacyi. Librantowę, N aściszowę, 
Kwieciszowę z Boguszową, Grabową, Brzeziem, Bobkowern, Łęgiem 
i Piątkową przy licytacyi 19. listopada 1829 r. ( cena wywot 
5.542 zlr. 27 kr. mon. konw.) nabył Józef Hebenstreit za 8.51 O zJ'r. 
m. k. Dąbrówkę przy licytacyi 20. listopada 1829 r. ( cena wyvrnt
7.640 z.fr. 7 kr. rn. k.) nabyJ' Dyonizy Wójcikowski za 9.050 zJ'r.
!U. k.2).

1) Dla Galicyi Reskrypt kasaty klasztorów wydano 12. czerwca
l 781 r., z tym dodatkiem, że do chwili wykonania zachowany być wi
nien w najściślejszej tajemnicy, celem przeszkodzenia wywiezieniu skar
bów klasztornych do Polski. 

t) Kornel Czemery1iski: O dobrach koronnych byłej Rzpltej pol
skiej. Lwów, 1870. str. 92-93. 
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rrak więc w r. 1784 zniszczono zakon norbertański, który 
przez lat 375 był chlubą N owego Sącza, przewodnikiem duchownym 
pobożnego mieszczaństwa, opiekunem ubogich i sierót, dobroczyricą 
samego magistratu w różnych publicznych potrzebach, a zawsze 
dobrym .doradcą szlachty i okolicznego 1udu. 

Wydaleni dekretem kasacyjnym z domu zakonnego "Święto
duscy Księża", jak ich powszechnie nazywano w Sączu, rozpró
szyli się niebawem po świerie. Jedni z nich, młodsi i zdrowsi, 
objęli kapelanie po różnych miejscach 1) - drngicb wiekowych 
i spracowanych zaopatrzono pensyą - innych ,vres.zcie przenie
siono do klasztoru w Trzcianie 2) pod Bochnią. Po kasacie N or
bertanów i skonfiskowaniu ich majątku na rzecz funduszu religij
nego, zamknięto kościół i zamieniono na magazyn mąki dla 
wojska. W samym klasztorze osiad,ły Siostry Miłosierdzia, którym 
poruczono opiekę nad ubogimi w szpitalu św. Ducha. Filip Mo
scherosch rnn Wiesselheim, inżynier cyrkularny, który w r. 1786 
zdjąl szczegółowy plan kościoła i innych ponorbertańskich budyn
ków. oznacza z wielką dokładnością celki siedmiu zakonnic (4 star
szych, 2 młodszych i J nowicyuszki), niewiadomo jednak, jak 
d,tugo tutaj przebywał_y'. Później obrócono klasztor na biura Urzędu 
Kameralnego, a opactwo, obok wieży stojące, na szkoł'ę elemen
tarną dla chłopców. rraki Rtan kościoła trwał' do r. J 804. 

vYtenczas rząd austryacki, troskliwy o bezpieczeństwo zdrowia 
i życia, kazał' poznosić w ,rielu miejscach wysokie wieże kościelne. 
burzył i przerabiał' sklepienia świątyń. Kollegiata sandeeka wyda
wała się także groż�cą upadkiem. Z polecenia więc Rządu zabrano 
się do jej naprawy. Obcięto obydwie wieże, zrzucono wysoki dach 
gotycki, zwalono sklepienie gotyckie, a natomiast dano daeh pł'a
Rki, gontem kryty, zamiast sklepienia sufit. przerobiono też gotyc-

1) Ks. Szeligowicz objął kapelanię w Ptaszkowej - ks. Jastrzęb
ski w Krościenku (t w Nowym Sączu 21. maja 1809· r.) - ks. Jan
kiewicz w Drnżbakach na Spizn - ks. Lewartowski w Stankowej -
ks. Rzepecki w Muszynie - ks. Nowacki w Głębowicach - ks. Bro
niszewski w Wielogłowach - ks. Nemetzy w Wiśniczu - ks. Le
szkowski w Grybowie - ks. Rudnicki w Biesiadkach - ks. Kaw
ezy11ski w Rzezawie pocl Bochnią - ks. Pacynkowski w Zakliczynie, 
w r. 1786 otrzymał bene:ficium w Melsztynie, w r. 1796 przeniósł się 
na probostwo w Domosławicach, t 4. marca 1819. 

2) Istniał tu z dawna klasztor kanoników regularnych (fratres
orclinis de poenitentia beatorum martyrum sub reguła s. Augustini). 
Przeora mianowa,ł klasztor św. Marka w Krakowie (stąd Markami 
z,rnni). l\lasztor w Trzcianie zniesiono w r. 1816. 
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kie wnętrze kościoła do njepoznanja, jeden tylko wielki ołtarz 
ocalał. Przez 14 lat (z mniejszemi lub większemi przerwami) trwała 
ta robota, przemieniająca stylową gotycką kollegiatę Zbigniewa 
Oleśnickiego w kościół bez gustu i stylu. Tymczasem gdzież od
prawiać nabożeństwo parafialne? - Przypomniano sobie o. kościele 
ponorbertańskim. Wyrzucono więc z nfego worki z mąką, oczysz
czono z kurzu ściany i wielki ołtarz, który na szczęście pozostał, 
odbito deski, zasłaniające obraz Matki Boskiej Pocieszenia, i urzą
dzono jako tako służbę bożą. Magazyn stał się znów kościołem, 
ale tylko na to, aby po dokonaniu restauracyi kościoła parafialnego 
w r. 1822 1), znowu stał się nadal magazynem mąki dla wojska. 
'fak przeminęło lat 1 O. 

W ciągu tego czasu zakon Jezuitów, wygnany z Rosyi de
kretem cara Alexandra I: w r. 1820, znalazł dobre przyjęcie 
w .A.ustryi, i oprócz kilku innych domów, jak w Starejwsi pod 
Brzozowem w Sanockiem i w Tarnopolu, otworzył także kollegium 
w 1ryńcu pod Krakowem nad Wisłą, w dawnem opactwie 00. Be
nedyktynów, których opat za rządów polskich tytułował się „abbas 

centum villarum". W nocy 2. maja 1831 r. piorun uderzył w kla
sztor tyniecki i spalił go. Jezuici znalazłszy dzielnego protektora 
w osobie arcyksięcia, Ferdynanda d'Este, otrzymali za jego stara
niem ponorbertański kościół z klasztorem w N owym Sączu, oraz 
fundusz 14.800 złr. z własnej jego szkatuły na zakupno przyległej 
kamienicy Dyonizego Wójcikowskiego i wybudowanie nowego 
gmachu, w którym dzisiaj mieści się jezuickie kollegium. W gru
dniu 1831 r. objęli w posiadanie ponorbertań

.
ski klasztor i kościół 

i zabrali się z wiosną następnego roku do jego odnowienia. W ciągu 
lat czterech stanął kościół świeżo odmalowany, z odnowionym 
wielkim ołtarzem, w którym jaśnia,l odświeżony obraz Matki 
Boskiej Pocieszenia, i trzema nowymi bocznymi ołtarzami, z nową 
amboną, nowymi dzwonami i odrestaurowanymi porządnie. orga
nami, które jeszcze w r. 1673 00. Benedyktyni na Tyńcu dla 
swej kaplicy zbudować kazali. W 1 O nowych konfesyonałach za
siadali księża do słuchania spowiedzi, z ambony brzmiało s,lowo 
boże dwa razy w każdą niedzielę i święto. Niebawem w r. 1838 

1) Że ta przebudowa kościoła farnego żółwim postępowała kro
kiem, świadczą zapiski w registraturze c. k. Starostwa w N owym Są
ezn. Oto niektóre z nich: ,,Anno 1804 Neu Sandezpfarrkirche fur bau
fallig erklart - Anno 1808 hat der. Bau begonnen - Hauptreparatur 
gele.isten Beitrage im Jahre 1807 bis 1822". 
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objęli sześcioklasowe gimnazyum 1) w gmachu popijarskim, gdzie 
od r. 1855 jest teraz więzienie, a dla młc,dziezy zakonnej otwo
rzyli w swem kollegium czteroletni kurs teologii. Nie zapomniano 
i o bractwie N ajśw. Serca Jezusowego i kongregacyi Sodalisów 
Maryi, do której nalezała przewaznie młodziez szkolna. 

Działalność Ojców Jezuitów nie ograniczała się na samej 
pracy w kościele i mozolnych zajęciach szkolnych około wycho
wania i kształcenia młodzieży g-imnazyalnej. Od czasu do czasu 
wybiegało po dwóch Ojców na misye ludowe. SJ'ynne są zwłaszcza 
i błogie w owoce prace apostolskie O. Karola Antoniewicza i O. 
Ignacego Skrockiego w dyecezyi tarnowskiej, podjęte na wyraźne 
życzenie arcyksięcia, Ferdynanda d'Este, w kilka tygodni ·po rzezi 
1846 r. Od marca do października odbyli ci dwaj Ojcowie 15 
ośmiodniowych misyi 2), ządano ich jeszcze do wielu miejscowości, 
sam lud o to prosił; ale Rząd,- po wyjeździe z Gali cyi arcyksięcia 
Ferdynanda, wzbronił dalszych misyi. Równocześnie Ojcowie: Au
gustyn Lipiński, Stefan Załęski i Józef Perkowski odprawili misye 
w Chochołowie, Szaflarach, Poroninie, Zakopanem i Białce, gdzie 
gorącęm i wymownem słowem uśmierzyli bunt, który gotowali 
tamtejsi górale przeciwko Rządowi. 

Rok 1848 rozegnał Jezuitów, jak gdzieind�iej, tak i w No
wym Sączu. Szkoły ich oddano pod zarząd nauczyciAli świeckich, 
nowe ich kollegium z domem niegdyś Dyonizego Wójcikowskiego 
zamieniono na koszary wojskowe, a później ( od r. 1855) na gi
mnazyum. Kościół nawet porzadnie utrzymywany chciano znowu 
zamknąć i obrócić na jakiś magazyn. Zjawił się już komisarz cyr
kularny, ządając wydania aparatów i sprzętów kościelnyeh, ale 
oparł się temu stanowczo O. Pawe.t Ciechanowiecki, odwołując si� 
w tej mierze na cenzurę soboru trydenckiego, rzucająeą klątwę 
na tych, którzy zabierają jakiekolwiek dobra kościelne 3). Komi
sarz, nieprzygotowany na takie przyjęcie, wyszedł i nie wrócił 
więcej. Tak więc, dzięki Opatrzności Bożej, O. Ciechanowiecki 

1) Dyrektorem gimnazyalnym był każdorazowy rektor jezuickiego
kollegi11m, do pomocy zaś miał prefekta szkół. Dyrektorami byli: O. 
Samuel Rahoza, O. Mateusz Kłosowski, O. Paweł Ciechanowiecki i O. 
Józef Podobied. Prefektami: O. Jf'rzy Foerster, O. Jozafat Zaleski, O. 
Karol Barański, O. Franciszek Kautny, O. Józef Brown i O. Augustyn 
Lipiński. 

2) Opisał je szczegół'owo O. Antoniewicz w „ Wspomnieniach Mi
syjnych·'. Poznań 1846 r. 

3) Ooucilium Tridentinum, Sessio 22. caput 11 de Reform.
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wraz z dwoma Ojcami: Józefem Podobiedem i Antonim Snszczew
skim, pozostał w dawnym ponorberta1iskim klasztorku i obslugiwal' 
k')ściół, zachęcony <lo tego życzliwością ówczesnego dziekana san
deckiego, ks. pra.tata Franciszka Gabryelskiego z Jakóbkowic. 

Reskryptem cesarza Franciszka Józefa I. z dnia 10. czel'wca 
1853 r. przywróceni zostali· Jezuici w Austryi. Nowosandecka re
zydencya liczyła odtąd pięciu lub sześciu księży i kilku braci za
konnych do posług domowych. Praca w kościele wzmogła się. ale 
jnż nie doszła do tych rozmiarów, co przed r. 1848. Nie przed
sięwzięto też żadnych ważniejszych restauracyi w kościele. 

Minęło od pierwszego osiedlenia się .Jezuitów przeszło lat 50. 
Dach kościelny, jeszcze w r. 1747 przez opata Szczkowskiego na
kryty, grozi.f zawaleniem się. Za rządów więc superyo'ra, O . .Jana 
Ciszka, postawiono w r. 1887 dach nowy, o półtora metra niższy 
od <lawnego, ]Jrzez co kośció.t straci.f wiele na swej zewnętrznej 
charakterystyre gotyckiej.· Belek na wiązanie dachowB dostarczyła 
ZP swych lasów pani Józefa Szymonowiczowa, która takie w swym 
majątku w Sękowej JJOd Gorlicami nowy ko�ció.t gotycki z funda
rnfmtó,Y dźwignę.ta. Zamiast dachówek pokryto dach blachą, spro
,rndwn� z fo,bryki arcyksięcia Albrechta z Cieszyna. Ka dachu 
stanę.ta zgrabna sygnaturka z dwuramiennym krzyżem opackim, 
w którego gałce p1iedzianej umieszczono pergaminowy dokument 
oflpowiedniej tre :ci. Sktaclki pieniężne zbiera.t O. Ludwik Adler, 
robotą ciesielską kierował brat zakonny, Józef Białobrzeski, uzdol
niony w swoim zawodzie i nżywany rlo wszystkich budowli jezu
ickich od lat z górą 30. 

Po odJJndo,rnnin dachu przystąpiono do o<lno,vienia samego 
,rnętrza koś('io.ta. Za staraniem O. Rudolfa Ohnraioa stanęła ". r. 
1887 no,rn a,mbona. a w roku nastę1mym nowe organy, zbudo
wane przez braci Riegeró,Y z Karniowa (.Jagerndorf) na Śląsku. 
\Y ewnętrzne ściany ko�e;iola, brudne i odraµane, razem z kaplicą 
św. Anny i korytarzem dłng;o czeka.ty odmalowania. Podjął się 
tego zadrnia superyor: O . .Jan Kiti1iski. i przy pomoe;y brata. 
Franciszka Stankiewicza, dokonał go pomyślnie w r. 1890. Ogólna 
suma wy.łożona ua odnow·ienie cał'ego kośeiol'a od r. 1887-1892 
w.rnosi 8.000 z,k

,v ejdźm.r teraz do środka kościol'a i prz.rpatrzmy się niektó
rym jego za hytkom. K ad bramą kruchty ko.:cielnej uderza napis 
wykuty w kamieniu: 
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·(A lllet domus felix in qua dominatur J�sus
'IJ,i r[J:4 

Excubat ad tałes paxque quiesque fores. / 4 <)' }' 4 !Cf ,S;,
A. D. 1731. . 1111) .' 0() 

1...' f.(/ U 
,·r ,t: 

Ponieważ nawa kościelna jest w stylu renesansowym, prez- (CO 
byteryum zaś w stylu gotyckim, przeto ·też przemalowanie kościoła. 
dokonane według wskazówek Władysława Łuszczkiewicza z Kra-
kowa, przez Stanisława Bochyńskiego z Łącka, odpowiada podwój-
nemu stylowi. Po usunięciu wielkiego o.ttar.za w stylu roma1iskirn, 
stanął na jego miejscu nowy ołtarz gotycki podług planu Jana 
Chorążego, inżyniera Kolei Państwowej, a w nim odświeżony sta-
rannie dawny .obraz Pocieszenia Matki Boskiej. N a zasuwie tego 
ołtarza umieszczono obraz „Zesłania Ducha św.'', a po bokach po
stawiono dwie duże figury apostołów św. Piotra i -Paw,ła, sprowa-
dzone z Groden w Tyrolu 1). Ułożono też nową posadzkę z cementu, 
dano piękne dębowe balasy. otaczające wielki ołtarz, a po bokach 
ławki kosztown�j roboty stol�xskiej, pomysłu M. Lipskiego. Aktu 
poświęcenia nowego ołtarz.1 dopelni,ł sam biskup tarnowski, Ignacy 
Łobos, dnia l. sierpnia 1891 r. 

Boczne ołtarze z r. 1832 pozosta,ły niezmienione, odświeżono 
je tylko nieco. Zasługują na uwagę: obraz św. Ignacego Loyoli 
w lewym bocznym ołtarzu, penzla wiedeńskiego malarza Steinte 
z r. 1834; pod nim obraz Serca Jezusowego, malowany pod,tug 
w.I oskiego oryginału, znajdującego się w kościele Jezuitów we
Lwowie, daru arcyksięcia Ferdynanda d'Este. W prawym bocznym
ołtarzu obraz św. Stanisława Kostki, niepośledniego penzla: pod
nim obraz Serca Marsi, malowany w r. 1863 przez brata zakon
nego, Kaspra Pietrzyka. W trzecim bocznym o.J:'tarzu na prawo,
godny uwagi Chrystus na krzyżu, rzeźba wykonana z niezwykh}
dokJ'adnością, pod.ług rysunku białoruskiego Jezuity Sttirmera 2).
przez Martyńskiego z N owego Sącza w r. 1845. Zdobią też ściany
kościelne inne obrazy, jako to: starodawny włoski obraz św. Her
mana Józefa z zakonu N orbe.rtanów (t J 236); św. Magila}eny
u stóp Chrystusa; tudzież niezupeinie autentyczny wizerunek '\Yła-

1) Robotą stolarskt1 przy tym nowym gotyckim ołtarzu kierowaJ·
brat zakonny, Stanisław Dydek; rzeźbiarską W. Łuczkiewicz z Nowego 
Sacza: złotnicza M. Stojakowski z Krakowa. 

" ·2) Brat ;akonny,· zwiedziwszy Anglię i Chiny, porzucił zakon 
w Połocku 181.4 r. Stynął on jako rytownik i mistrz wyrobów rzeź
biarskich z kości słoniowej. Zostawił wiele blach gotowych pod prasę. 
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dyslawa Jagiełły, w stroju rycersko-królewskim 1), z lewej strony 
obrazu orzeł polski, u spodu napis: 

Vladislaus JagieUo 

Fundator Ecclesiae Et Monasterii L,tius 

A. D. 1409.

W Kaplicy św. Anny, przybudowanej w r. 1596 przez ks. 
'fomasza Romana, przeora norbertańskiego, znajduje się obraz 
tejże Świętej malowany na drzewie z końcem ·xvI. wieku, jedyna 
pamiątka istniejącego niegdyś tutaj bractwa pod temże wezwaniem. 
Obraz ten na drzewie przemalował gustownie w r. 1895 K. Heim
roth ze Lwowa, przez co utracił swojej starożytności cechę. 

N aj większą atoli ozdobą jezuickiego kościoła jest w wielkim 
ołtarzu obraz Matki Boskiej Pocieszenia, łaskami słynący, a tak 
mile pociągający do siebie, że patrzącemu nań trudno oczu oder
wać. Obraz ten szkoły staroniemieckiej, na drzewie malowany, 
zdobi pozłacana metalowa sukienka, sprawiona w r. 1838 przez 
adwokata sandeckiego Górkę, świeżo odnowiona w pracowni Pio
tra Seipa w Krakowie; prócz tego piękna korona na głowie Matki 
N ajśw. i Dzieciątka Jezus, wysadzana drogimi kamieniami, zloty 
łańcuch, kosztowne perły, broszka ozdobiona dyamencikami, korale 
i inne dziękczynne wota. Herb u spodu obrazu: trzy czarne trąby 
myśliwskie w polu czerwonem, z literami: Z. I. D. Z. świadczy, 
że jego wspaniałomyślną fundatorką w połowie XVI. wieku była 
Zofia Jordanówna z Zakliczyna 2), córka Achacego Jordana, staro
sty Randeckiego, wydana w r. 1540 za Stanisława Wielopolskiego, 

1) Ten duży olejny portret jest kopią z obrazu Triciusza, niegdyś
umieszczonego w amfiteatrze nowodworskim w Krakowie. Jan Triciu,;z, 
mieszczanin krakowski, był malarzem nadwornym królów polskich: Jana 
Kazimierza i Jana Sobieskiego. (Grabowski: DawM Zabytki Krakowa 
str. 163). - Napis na owym portrecie niezupełnie zgodny jest z prawd,}. 
Kościół św. Ducha fundował Langzidel w r. 1400. Jagiełło przybudo
wał przy nim klasztor w r. 1409 i oddał go wraz z kościołem N or
bertanom. 

2) Ten Zakliczyn leży przy Sieprawiu w pobliżu Wieliczki, i już
w r. 1464 by,l gniazdem .Jordanów, z którego się pisali. Mikołaj Jor
dan, kasztelan wiślicki, nabył w r. 1511 dobra melsztyl1skie wraz 
z zamkiem od Jana Melsztyńskiego , rycerza Grobu Chrystusowego 
(miles sepulchri Christi), które aż do r. 1597 były własnością J orda
nów. Starszy brat Mikołaja, Jan Jordan, kasztelan biecki, starosta spiski 
i oświecimski, wielkorządca krakowski t 1507, zostawił synów : Zyg
m1111fa, Achacego, Krzysztofa i Hermolausa. 
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dworzanina królewskiego, właściciela Gdowa, Klęcz an, Gry lJowa 
i Stadnik. 

Lud okoliczny czci ten obraz jako cudowny, prosi o zdrowie, 
poci8chę, odwrócenie nieszczęść, albo też dziękuje za otrzymane 
łaski. Ta tradycyjna wiara i ufność w skuteczność opieki M,nyi, 
w tym obrazie łaskami słynącej, datuje się od niepamiętnych cza
sów ; obraz bowiem na wielu miejscach był podziurawiony od . 
gwoździ, na których dawniej wisiały dziękczynne wota. W lutym 
1632 r. jakiś niewyśledzony złoczyńca, ukrywszy się w kościele. 
ogołocił obraz Maryi z kosztownych wotów, zawieszonych tamże 
od różnych osób z wdzięczności za otrzymane łaski. Ks. Krzysztof 
Morski, administrator opactwa, z ks. Chryzostomem Proszowicem; 
przeorem, wnieśli z tego powodu zażalenie do sandeckiego grodu. 
przytaczając rejestr skradzionych rzeczy. Wymienione są tam: 
,, Trzy rzędy korali, między którymi kilkadziesiąt paciorków bur
sztynowych i krzyształowych, także perły i tabliczka srebrna zło
cista. - Cztery agnuski 1) srebrne bursztynowe z krajami srebrnymi 
złocistymi. - Noszenie 2) srebrne, w którem w pośrodku agnusek
srebrny. - Dziąg 3) moskiewskich plus minus 47, między któremi 
agnusek złocisty srebrny. - Agnusek srebrny na łańcuchu sre
brnym złocistym. - Zausznice 4) z kamieniami i perłami, i ko
rona perłowa 5)".

Zaprowadzone w tym kościele 28. sierpnia 1633 r. bractwo 
Pocieszenia 6) spotęgowało bardziej jeszcze tę cześć Bogarodzicy, 
i znów z wdzięczności ku Maryi nowe płynęły ofiary. Wojciech 
Suchta, kowal sandecki, zapisał w r. 1638 na pozłotę ciborium, 
które wówczas robiono, 12 złp. 7). .Jan Obłąk, rzeźnik sandecki ,
czyniąc ostatnie woli swojej rozporządzenie w czasie morowego 
powietrza 1652 r.: wyraził gorące życzenie, aby zwłoki jego po
grzebano przy kościele św. Ducha, a na pozłotę oł'tarza Matki 

1) Agnusek - baranek bozy, wyrobiony z jakiegokolwiek ma
teryału. 

2) Noszenie - ozdoba zawieszona na szyi, łmicuch.
3) Dzięga - srebrny grosz moskiewski nakształt jaja. ze szcze-

rego srebra. 
4) Noszenie na uszach, kulczyki.
5) Acta Castr. Rel. T. 119. p. 142.
6) Zaprowadził je tutaj ks. Stanisław Kornicki, św. teolog. doktor,

Angustyanin krakowski, za pozwoleniem swego prowincyała, O. Balta
zara :Motowiusza. (Z archiw. 00. Augustyanów w Krakowie). 

7) Acta Scabin. T. 55. p. 815.
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Boskiej w tymże kościele legował 50 zlp. 1). Podobną ofiarność 
widzimy również w XVIII. wieku. Konstancya z vVitowskich Chro
nowska, obywatelka sandecka, zapisała w r. 1758 na roli zwanej 
„ Witowskie" na przedmieściu większem 320 złp., z obowiązkiem 
odprawiania corocznie 5 mszy św. przed ołtarzem Matki Boskiej 
Pocieszenia w kościele św. Ducha, za dusze zmarłych z rod7.iny 
Sowińskich, Dobrzyńskich i Witowskich 2). W r. 1782 był ten
obraz przyozdobiony srebrną sukienką, dwiema koronami, berłem: 
24 srebrnemi wotami, rubinami i innemi kosztownościami, jak 
wyż�j nadmieniłem. Niestety, dekret cesarza Józefa II., kasujący 
Norbertanów w Sączu 1784 r., zabrał te wszystkie wota i inne 
kosztowności Matce N ajśw. złożone w ofierze. i przekuł na pie
niądz. U padło też wówczas kwitnące bractwo Pocieszenia Matki 
Boskiej, a dotąd utrzymał się jedynie odpust, który co roku ob
ehoclzi się solennie w najbliższą niedzielę po św. Augustynie. 
Wszelako pomimo ogólnego spustoszenia, jakiemu kościół ten po 
zniesieni n Norbertanów ul.edz musiał, pomimo usunięcia z niego 
wszy�tkich dawnych ołtarzy i sprzętów, ołtarz wielki wraz z obra
zem Matki Boskiej, deskami zabitym, utrzymał się w kościele aż 
do przybycia 00. Jezuitów w r. 1832. Wprawdzie w r. 1820 usi
łował cieśla, Marcin Oendrowicz, nsunąć z o.łtarza obraz Maryi, 
ale skaleczywszy się mocno w rękę, zaniechał dalszej roboty"i od
szedł do domu, mówiąc: ,,Dajcie pokój temu obrazowi, niech tu 
wisi". W r. 1822 czyniono powtórną próbę, także nadaremnie. 
Snadź obrała sobie Matka ·Boska Pocieszenia. ten uroczy zakątek 
Polski u podnóża Karpat na mieszkanie, ażeby stąd skarby łask 
swoic-h na blizkie i dalsze rozdawać strony. 

* 

Dnia 17. kwietnia 1894 r. nawiedził N owy Sącz groźny po
żar, który połowę prawie miasta w perzJnę obrócit Ogień poch,lo
nąl pocztę z nrzędem telegraficznym, większą część rynku. ratusz. 
wszystkie domy nbogich, zbór protestancki, ulicę Pijarską, Zam
kową (z wyjątkiem zamku), Kazimierza, Franciszkańską, Krakowską, 
W ązką i św. Ducha. Spłonął dach na jezuickim kościele, dopiero 
w r. 1887 świeżo blachą nakryty, spłonę.ta wieża a w niej stopi.ty 
się dzwony, spłoną,t rn.fyn, popali,ly się drzewa w ogrodzie i wszystkie 

1) Acta Scab. T. 63. p. 34 7.
2) Summarium JJri,�ilegiornm, f. 89.
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rnLuJ.owania khtsztorne wraz z przyległem giinnazyum. Ka supe
i·yora owych okopcia.tych, mocno uszkodzonych i rozsypanych mu
rów, powołano z Krakowa O. Stan. Załęskiego. Ciężkie były po
czątki jego rządów w sandeckim domu. Nie było miejsca, gdzieby 
w nocy głowę spokojnie położyć można - wicher dą,ł przez wy
palone drzwi i okna - a do tego wskutek ulewnych deszczów 
przez cały czerwiec woda przeciekała przez sklepienie do km�cioł'a 
i do cel zakonnych. Za staraniem ówezesnego prowincyał'a, O. 
Kasprn SzczepkO\rskiego, zakupiono od Rządu za 9.500 zk spalony 
i zniszczony burlynek gimnazyalny, w którym aż do r. 1848 
mieszkali Jezuici, potem koszary wojskowe, wreszcie. od r. 1855 
aż· do chwili pożaru mieściło się gimnazyum. Świeżo mianowany 
superyor z.tbrał się rąezo i energicznie do dzieła i wykonał je 
zręcznie przy pomocy braci zakonnych: Józefa Białobrzeskiego, 
cieśli - Ignacego Żołądkiewicza, stolarza - i Józefa Morawca, 
murarza. W lipcu nakry,ł kościół dachówką, a pod koniec listopada 
dawny klasztor ponorbertański i młyn był już całkiem wyrestau
rowany, a świeżo nabyty a właściwie odzyskany budynek girnna
zyalny nakryty dachem dachówkowym. Z wcześną wiosną nastę
pnego roku rozpoczęto roboty około urządzenia wewnętrznego 
gimnazyalnego budynku, tak że 18. sierpnia 1895 r. kollegium 
sandeckie było już otwarte, acz niezupełnie wysuszone. Niebawem 
vrzen iesiono 3-letni kurs filozofii z kollegium tarnopolskiego do 
K owego Sącza. Rektornt tego odnowionego i przeistoczonego 
z gruntu kollegium ofiarowano O. Za.tęskiemu, ale wymówił' się od 
tego. Pozostał jednak i nadal w Sączu aż do lipca 1899 r., zaj
mując się skrzętnie pisaniem obszernej „Historyi Jezuitów w Pol
sce", której 3 grube tomy wyda.l we Lwowie 1900-190L r. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Ks. JAN SYGAŃSKI rr . .J. 
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(Ciąg dalszy). 

II .. 

Ostatnia faza sprawy pańszczyźnianej. 

Sprawa pańszczyźniana uznana została w wiedeńskich sfe
rach rządowych za naglącą w chwili, kiedy tam przez gęstą mgłę 
fałszywych raportów gubernium galic3jskiego docierać zaczą.ł bodaj 
słaby refleks jaskrawej prawdy o sytuacyi Galicyi, mianowicie za
chodnich obwodów, po krwawych wypadkach z lutego 1846, kiedy 
już niemożna było dłużej łudzić się pierwotnem mniemaniem, 
że owe zbrojne bandy chłopskie mordujące wszystko, co z dworów 
pochodzi i rabujące te dwory doszczętnie. stanowią legiony pół
nocnych Tyrolczyków, odpierających tylko zamachy na ich lojal
noś0 wobec państwa i dynastyi. Samo gubernium galicyjskie nie 
mogło ukryć tego przed Wiedniem, że owe bandy nie poprzestają 
na premii rabunkowej, sam�dzielnie sobie wymierzonej, lecz uwa
żają to tylko za zaliczkę należnej im wyższej nagrody, za wstęp 
do zniesienia pańszczyzny. Generał-gubernator galicyjski arcyksiążę 
Ferdynand d Este bawił już wtedy w Wiedniu, odwołany z krwa
wej widowni rabacyjnej z mnóstwem komplementów, z pod których 
jednak przebijało niezadowolenie z jego rządów. Br. Krieg mając 
teraz wolne ręce, jako prezydent gubernialny, przypuszczał zapewne, 
że powiedzie nrn się kilku przykładami surowej represyi wobec 
gmin odmawiających krnąbrnie wszelkich świadczeń pańszczyźnia
nych, nśmierzyć rewoltę chłopską stanąć wobec Wiednia jako 
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tryumfator. Rachuba ta zawieść musiał'a, bo owa rewolta była 
tylko dojrzałym owocem Kriegowskiego posiewu, prosten1 następ
stwem całego postępowania biurokracyi cyrkularnej, która długie 
lata krzewiła waś1i społeczną między dworem a gminą i w prze
dedniu wybuchu szalonych zamiarów powstańczych w instrukcyach 
da,-vanych chłopstwu niemal wystawiła rewers na całkowite znie
sienie świadczeń pańszczyźniany.eh. 

Objawem trwożliwej refleksyi wiedmiskie:h sfer rządowych 
i trafnieJszego poglądu na sytuacyę, był już patent z 13. kwietnia 
1846 zaprowadzający ulgi dla poddanych (zniesienie dalekich 
podwod i dni pomocnych z równoczesnem poddaniem zażaleń 
poddańczych pod bezpośrednią judykaturę administracyjną cyrku
ł'ów). W wstępie bowiem te'go patentu wzywane, niemal zaklinane 
są gminy, aby zaniechały oporu w sprawie odrabiania pa1iszczyzny 
i spuściły się na troskliwość rządu o polepszenie ich doli. Co wi�
cej, już w reskrypcie kancelaryi nadwornej, komunikującym ten 
patent, gubernium galicyjskie zosta.ło wezwane do zwołania ankiety 
dla sprawy pa11szczyźnianej. Przewidywano więc. że ulgi przyznane 
w powołanym patencie nie wystarczą na uśmierzenie rewolty 
chł'opskiej, że trzeba pójść dalej na tej drodze, zawsze jednak tak 
ostrożnie, aby ustępstwa nie stanowi.l'y niekorzystnego prejudykatu 
dla innych prowincyi i nie wyglądały tak, jak gdyby na rządzie 
'>Yymuszone zostały. Dano to Kriegowi wyraźuie do zrozumienia 
a przytem odezwano się do jego am bi cyi i wyrażono otzekiwanie, 
że odpowiedniemi dyspozycyami administracyjnemi zaradzi „ kło
potliwym" dla rządu symptomom jawnej anarchii w obwodzie 
Tarnowskim. 

Na innem miejscu 1) przedstawiliśmy rezultat tej ankiety, 
mianowicie jej uchwałę według projektu referenta Eming:era i vo

tmn separatum, zł'ożone przez Agenora hr. Gołuchowskiego wspól
nie z Maurycym Kraińskim a zawierające szeroko zakrojony projekt 
uwłaszczenia za indemnizacyą, obejmująeą tak pańszczyznę jak 
i służebności. Cały ten elaborat gubernialny ugrzązł w ocjężałym 
centralnym organie adruinistracyi (w kancelaryi nadwornej), 
a ponieważ postawa zawiedzionego w oczekiwanjach swojch wło
ściaństwa nagliła do bezzwłocznego przyznania dalszyeh ustępstw, 
przeto wysłano do Galicyi nadzwyczajnego komjsarza., Rudolfa hr. 
Stadiom,, który miał przeptowadzić tak zwaną regulacyę pa11szczy-

1) W dziele: Agenor hr. Gołuchowski w lJierwszym okresie
rządów swoich (1846-1859). (Rozdział I.). 
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zny. O całej misyi tego niefortunnego pacytikatora i jej rezultacie 
pisaliśmy w powyżej przytoczonem dziele, ograniczając się jednak 
tylko do szczegółów potrzebnych na wypełnienie obrazu ówczesnego 
poł'ożenia Galicyi, jako t,ła historycznego dla mvydatnienia dziaJ'al
ności Agenora hr. Gołuchowskiego. Obecnie uzupełniamy z teki 
:Maurycego Kraińskiego te szczegóły tak, aby ten pamiętny epizod 
w historyi pa1iszczyźnianej a więc i w historyi kraju dokładniej
sze przybrał kształty. 

,V sposób niezwykle uroczysty, prawie demonstnicyjny, ogło
szono w kraju trzy okólniki gubernialne z 25. listopada 1846, 
wydane z mocy rozkazu „nadzwyczajnie upe.tniomoc.nionego komi
sa1 za nadwornego Rudolfa hr. Stadiona" - tak opiewał jego tytuł 
urzędowy - a oparte na najwyższem ·postanowieniu z 12. listo
pada 1846. Pierwszy okólnik ogłasza przyznanie własności użytko
wej na gruntach rustykalnych ich „ teraźniejszym prawym posia
daczom" i tłumaczy praktyczną doniosłość tej zmiany w ten sposób, 
że przepisy w patentach z 26. lipca J 784 i z 26. maja 1789 rn
warte, według których poddani nie mogą ani gruntami swojemi 
za życia i na wypadek śmierci rozporządzać, ani bez zezwolenia 
dominium zaciągać długów 5 zlr. przenoszących, ,,na przyszłóść 
ustać mają i dozwala się poddanym wolne zarządzenie posiadłością 
swoją jednakże z tern wyraźnem zastrzeżeniem, iż niewolno im 
posiadłości tej obciążać drugami po nad 2/3 wartości". Zwalnia
dalej ten pierwszy okólnik poddanych opuszczających grunta od 
obowiązku poprzedniego dostawiania dominiom zdatnych gospoda
rzy na swoje miejsce a potem stanowi, co następuje: ,,Za to na
wzajem uwolnione zostają dominia jako główni wJ'aściciela od do
tychczasowej prawnie trwającej powinności dawania poddanym 
w razie potrzeby zapomogi w chlebie i nasieniu". Kiedy jednak 
własność użytkowa dla poddanych została bezwarunkowo og.toszona, 
co do owej rekompensaty dla dominiów, mówi okólnik, że „wcho
dzi w wykonanie dopiero w trzy lata po zaprowadzeniu ksiąg 
gruntowych dla posiadłości poddańczych". 

Drugi okólnik gubernialny krótko a węzłowato orzeka, że jako 
czas normalny dla oznaczenia prawnej własności gruntów w Ga
licyi ( czy są rustykalne lub dominikalne ), służyć ma już nic jak 
dawniej r. 1786 lecz r. 1820. Widocznie przewidywano, że w ten 
sposób mnóstwo gruntów dominikalnych znajdujących się z łaski 
dziedziców (praecario 1modo) w posiadaniu włościan, stanie się od
razu ich własnością użytkową, więc dla złagodzeria tak jaskrawej 
dowolności administri.1Cyjnej w rozporządzaniu cudzą własnością 
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dodano zastrzeżenie, że „ w sporach o posiadanie i własność. udo
wodnienie w drodze prawa wszelkich specyalnych stosunków 
prawnych nie jest wykluczone". 

Koronę całej tej reformy stanowi trzeci okólnik „o regulacyi 
pańszczyzny i innych powinności poddańczych", regulacyi obmyśla
nej bez. oglądania się na faktyczne stosunki w Galicyi, jak się zdaje 
wzorowane· na stosunkach in,nej, Rudolfowi hr. Stadionowi lepiej 
znanej prowincyi (Morawy). G.tówne postanowienie tego okólnika,. 
wypowiadającego we wstępie wyraźnie, że chodzi tutaj o „osta- · 
teczne dopełnienie zarządzeń zapewnionych najJ'.askawiej najwyż
szym patentem z 13. kwietnia 1846", tak opiewa: ,,Połowa do
chodu ze wszystkich posiad.tości poddańczych, przez kataster pro
wizoryczny oznaczonego, ma po strąceniu kosztów uprawy służyć 
za miarę powinności dominiom odbywać się mających. Pozostającą 
po odtrąceniu wyrachowanej podług katastru wartości drobniej
szych danin, które bez odmiany pozostać mają, resztę na pańszczy
znę policzyć i tak na gruntową posiadłość włościa1iską podług 
teraźniejszej stopy podatkowej roz.tożyć i pod,tug klas każdemu 
posiadaczowi z osobna na powinnośJ zapisać należy". 

Zasada ta łącznie z równoc:ześnie og,łoszoną taryfą klas dla 
pa1iszczyzny pieszej i ciąg.tej nadawała reformie w oczach oby,n
teli stosunki aktualne dobrze znających, charakter experymentu 
o niepojętej dowolności administracyjnej, z jednej strony wprost
wyzuwującego dominia niektóryc:h okolic z dochodu pa1iszczyźnia
nego a z. drugi�j strony f,prowadzaj1cego co do poddanyth w wy
miar.ze pańszczyzny rażący brak równomierności.

Poniżej znajdzie czytelnik bliższe szczegóły o ujemnych stro
nach tej reformy. Tutaj to tylko na razie zaznaczyć wypada, że 
podczas g.dy szlachta od razu spostrzegła grożące jej niebezpie
cze1istwo, lud wiejski obałamucony uroc-zystem ogłoszeniem refor
my i zresztą wogóle niezdolny do szybkiego zoryento,rania się 
w praktycznej doniosłości ustanowionej taryfy pa1iszczyźnianej 
mniemał, że na prawdę docze_ka1 . się kresu wszystkich swoich 
dolegliwości pańszczyźnianych. To też remonstracya szlacht)" 
przybierała w oczach biurokracyi, tylko na włościana się ogląda
jącej, charakter oporu podyktowanego jedynie względami na własne 
korzy�ci i zmierzającego ku udaremnieni n wszelkiej reformy. Takie 
też stanowisko zajął br. Krieg wobec pok_ornej prośby szlachty, 
aby u Cesarza wyjednano jej porn�olenie na zjazd lnb "jsJanie 
delegacyi do tronu celem przedstawienia ujemnych stron narzu
conej reformy. Prośbę tę przedstawił KriPg kanclerzowi Jnzaghiemu 

52 
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w tern świetle i postawił wniosek, aby szlachty pod żadnym wa
runkięm nie dopuszczono do zabrania głosu w sposób powyższy. 
'rak dalece zależał'o br. Kriegowi na tern, że osobnem pismem 
zaklinał wszech władnego w Wiedniu szefa po li.cyi hr. Sedlnitz
kiego, aby staną,ł po stronie jego wniosku. Cel ten został osią
gnięty, a br. Krieg uważał' niejako za punkt honoru jak najry
chlejsze przeprowadzenie fatalnej reformy, gdyż już w grudniu 
1846 wydane zostały w guberniu1l'l obszerne, cał'e folianty stano
wiące, instrukcye do dominiów i cyrkułów. z szczegó.towem okre
�leniem sposobu, w jaki mają być potrzebne do regnlacyi daty 
zebrane, sprawdzone. i następnie w je(lnolite operaty ulożon@. 

Z komisarzami cyrku.fowymi, publikującymi po wsiach Sta
dionowską reformę i zbierającymi daty do operatu regulacyjnego 
oczywiście w spos,>b odpowiadający dnchowi tradycyi biurokra
tycznej, więc w sposób podsycający niechęć i waś1i między dzie
dzicem a gromadą, ruszyła się równocześnie w caJ'ym kraju cała 
zgraja pokątnych pisarzy i rloradców ehJ'opskich, przedstawiających 
poddanym, że skoro krok za krokiem zdobywają ustępstwa ze 
strony rządu, to powinni wytrwać w postawie groźnych malkon
tentów, dopóki nie dostanie Rię im oczekiwana od lutego 1846 
ca,łkowita premia za loJalne postępowanie t. j. zupeł'ne darowanie 
pańszczyzny, gruntów, łąk, lasów i t. d. Pod wpl'ywern takich 
podżegań z jednej a dwuznacznego postępowania organów �yrku
larnych z drugiej strony powstała w kraju sytuacya, wśród której 
szlachta obawiać się mogł'a nietylko ruiny majątkowej, · ]eez także 
ponowienia się wybryków samowoli chłopskiej. W kilku obwodach 
zachodniej i wschodniej Gali cyi (Bochnia, J aslo, Sambor i Koł'o
myja) włościanie zamanifestowali s"·oje niezadowole.pie z poJ·o
wicznego i niesprawiedliwego, ich zdaniem, załatwienia sprawy 
)Jańszczyźnianej ordonansami Rudolfa hr. Stadiona już przy uro
czystej publikacyi a także i później w sposób tak dobitny a nawet 
niepokojący, że gdy o tern doszły wiadomości do Wiednia, wezwano 
br. Kriega do zdania sprawy ze stanu rzeczy, przyczem polecono 
zaniechać ile możności sprawdzania operatów pańszczyźnia110-re
gulacyjnyeh na miejscu przez komisarzy cyrkularnych i ograniczyć 
się do biurowego traktowania tej sprawy. Czy miał'by to być do
wód, że wreszcie w Wiedniu otworzyJ'y- się oczy centralnym orga
nom i spostrzeżono zgubny dla porządku i spokoju społecznego 
skutek bezpośredniego stykcmia się cyrkularnych biurokratów 
i µoddanymi? Inaczej wythuuaczyci niepodobna tego polecenia. 
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Br. Krieg zdał sprawę z przebiegu sprawy pańszczyźrriano
regulacyjnej i z powyżej wskazanych rozruchów ch.topskich 
w ten sposób, że sytuacya nie jest tak niepokojąca. jakby się na 
pozór zdawało, że wszędzie

1 
gdzie włościanom należycie wytłuma

czono dobrodziejstwa, z zamierzonej regnlacyi pańszczyzny na nich 
spłynąć mające, zapanował spokój, że wreszcie wszędzie poddani 
przejęci są wdzięcznością dla rządu a sporarlyczne wypadki nieza
dowolenia, objawionego w sposób na exces zakrawujący przez 
oba.tamuconyeh lub niedostatecznie objaśnionych podclanych nie 
powtórzą się pewnie, jeżeli tylko rozpoczęte dzieło regulacyi bę
rlzie z pospięchem prowadzone i jak najrychlej wejdzie w życie. 

T1:tki horoskop �tawia.t br. Krieg reformie, która należy do 
najprzykrzrjszych epizodów w historyi zmes1enia pa1iszczyzny 
i która w razie zupełnego wprowadzenia w życie przed ,,1ichrowa
tym r. 1848 musiałaby by.J'a niezmiernie utrudnić i tak już wielce 
trudne rozwikłanie stosunków poddańczych. jakie rok ów przyniósł 
(hlicy1. Taki horoskop mógł stawiać tylko br. Krieg, któremu 
niechęć do szlaehty zamąca.ta trzeźwy pogląd na stosunki aktualne, 
taki horoskop musiał on zresztą postawić, skoro na krótki czas 
przrd wysłaniem powyżśzej relacyi tak zapamiętale i jak widzie
liśmy ze skutkiem zamierzonym oparł się prośbie szlachty o wy
jednanie u tronu zezwolenia na jej informacyjne i doraćlcze tylko 
a 11ie uchwalające zebrania się we Lwowie. 

Wielką, godną zapisania w historyi kraj n zas,tugę po,foży.t 
wtedy Maurycy Kraiński, że zręcznie umi._1,.t \-'lyzyskać sposobność 
n.adarzającą się do powstrzymania fatalnej reformy w jej przy
spieszonym rozpędzie ku wywołaniu rozstroju społecznego w krajn.
Sposobność tę nastręcżab uwagn. niejako mimochodem uczyniona
w reskrypcie ministeryalnym z 27. listopada 1846, komnniknjącym
wydziałowi stanowemu decyzye cesarskie co do projektu rrfonny
Rudolfa hr. Stadiona. Uwaga ta tak opiewała: ,,Za ubytek powin
ności pańszczyźnianych w żadnym razie skarb państwa nie przy
zna wynagrodzenia. N ajj. Pan zezwoli,t jednak, aby kwestya, czy
i pod jakiemi warunkami poszczególnym dziedzicom w razie nie
stosunkowo znacznego uszczerbku w dotychczasowyrh powinno
ściach pańszczyźnianych wypadał'oby przyznać słuszne odszkodowa
nia, ze środków krajowycl , wzięta została pod rozwagę przez stany,

których w.nioski następnie wraz z opini� przed,łożyć nale.ży N ajj.
Panu:'.

Uwaga ta właściwie niemin.la żadnego pra'ktycznego znacze
nia: gdyż najpierw mia.taby wejść w praktyczne zasto. owanie 

5:2'"' 
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dopiero po cyfrowern st,;rierdzeniu uszczerbku, więc po zupeł'nem 
przi�prowadzenin reformy a powtóre wobec niedostateczności fon-. 
duszów krajowych, wnioski indemnizacyjne Stanów na wydatności 
tego źródła oparte, równały się w danym razie asygnacie na 
dobra - księżycowe. Ale l\laurycy Kraiński, jako referent Wy
dzia.tu stanowego, umiał' wybornie wyzyskać sytuacyę. Zanim bo
wiem jeszcze zdołał' br. Krieg uspokoić sfery rządowe w Wiedniu 
co do powyżej wspomnianych excesów chłopskich przy publikacyi 
reformy Stadionow'skiej, wpłynął tam już memoryał_Wydziału sta
nowego opracowany przez Maurycego Kraińskiego. Memorya( tak 
eo do rozmiarów jak i treści swojej możnaby nazwać po""1żnem 
stndyem historyczno-prnwno-społecznern o stosunkach agrarnych 
Galicyi od czasu wcielenia jej do monarchii austryackiej. Ze ści
sł'em przedstawieniem wszystkich zamys.I'ów reformatorskich i nrzą
dze1i pra,wnych rządu austryackiego na tle pańszczyźnianem po
cz,�wszy od cesarza Józefa, łączy się tam wyrazisty obraz sytuacyi 
aktualnej i dobitna krytyka najświeższego, Stadionowskiego, planu 
regulacyjnego. N a silnej iz:atem, niewzruszonej podstawie oparł 
Krai11ski wniosek, który stanowił właściwie wznowienie raz już 
stanowczo, niemal szorstko uchylonej prośby szlachty, aby pozwo
lono jej zabrać głos w sprawie tego planu. ,,Po sprawiedliwości 
Waszej Ces. Mości - tak kończy się ten memoryał - spodziewa 
się najwierniejszy Wydział, że raczysz Najj. Panie w Swojej tro
sklivrości o dobro najwierniejszych poddanych uwzględnić nieje
dnokrotnie najłaskawiej wyrażony zamiar uszanowania· praw dobrze 
nabytych, teraz przy przeprowadzeniu zarządzonej najw. postano
wieniem z ] 2. listopada 1846 regulacyi pa.ńszczyzny. Utwierdzony 
w tej nadzieji jeszcze więcej najłaska,vszą decyzyą co do kwestyi 
odszkodowania dziedzic.ów ze środków krajowych oraz uwagą, że 
wed,lug tego co powyżej przedstawiono, majątek prywatny wielu 
rodzin zosta,lby zachwiany w razie, jeżeliby odszkodowanie za po
niesione straty w powinnościach poddańczych nie nastąpi,ło równo
cześnie z ich regulacyą, ośmiela się najwierniejszy Wydzia.t w myśl 
najuniżeriszej prośby -dziedziców i §. 10. statutu organizacyjnego, 
złożyć u stóp Tronu najuniżeńszą prośbę, ażeby Wasza Ces. Mość 
wobec tak ważnego powodu najłaskawiej zarządzić raczył zwo.l'anie 
Stanów:·. 

W pływ br. Kriega wówczas wystarcza.ł jeszcze na udaremnie
nie wszelkich planów gremialnego trakto-wania sprawy pa11szczy
zrnanej przez szlachtę. Jeżeli nie pozwolono jej zebrać się dla 
z.łożenia u stóp tronu najpokorniejszych uwag informacyjnych
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o narznconeJ przez Rudolfa hr. Stadiona regulacyi pańszczyzny,
to oczywiście mowy nie było o zwo.taniu Stanów, które miałyby
daleko więcej do powiedzenia i mog.łyby to uczynić w formie
adresu do Cesarza. Każda sesya Stanów kończy.ta się takim adre
sem, więc niepodobnaby było nakazać odstąpienie od tego długo
letnią praktyką uświęconego· a w założeniu swojem arcylojalnego
zwyczaju i to właśnie w rok po wypadkach lutowych 1846, kiedy
głos deputatów miał szczególną doniosłość. W ówczesnym skl'adzie
Stanów nie bra.Ho pewnie głów politycznych, z których wy
szedłby był projekt adresu ods.Yaniającego przed tronem winę
biurokracyi i jej odpowiedzialność za owe wypadki. Pierwszy Mau
rycy Krai1iski byłby wystąpił z takim projektem.

Nie przyszło do zwołania Stanów ani do zebrania szlachty, 
ale snać w Wiedniu zaczęto jnż niedowierzać uspokajahcyrn rela
cyom br. Kriega, skoro nie postąpiono wed.tug jego rady t. j. nie 
przyspieszono ostatecznego przeprowadzenia Stadionowskiej regu
lacyi pa11szczyzny, lecz przeciwnie zwolniono tępo w tej mierze 
tak, że· już nie było jej danem uszczę.sliwić Galicyę. Zanim bowiem 
zdołano upo'rać się z nowemi pertraktacyarni, przyszedł nowy gu
bernator Franciszek hr. Stadion, bynajmniej nie polegający ślepo 
na pomysłach swojego brata, a zanim nowy gubernator zdołał_ 
poprawić przedtem przygotowany projekt, rok 1848 położył kres 
wszystkim tym wysiłkom. 

Nietylko nie dowierzano, jak powiedzieliśmy, w Wiedniu 
uspokajającym relacyom br. Kriega lecz wprost zaczęto Rię liczyć 

· z gra wam inami szlachty. Dnia 17. kwietnia 184 7 bowiem wydane
zostało najwyższe postanowienie, wecUug którego dla projektu
Stadionowskiego względnie dla tych grawaminów zwołana byt
miała ankieta złożona z delegatów Wydział'u stanowego, ,,doś,riad
czonyeh ·' radców gubernialnych, ,. wypróbowanych starostów"
i delegatów prokuratoryi. ,,Rozumie się - tak opiewa końcowy
ustęp tego najwyższego postanowieni,1, - że wszelka ]Jnblikacya
rezultatów regulacyi powinności pańszczyźnianych w koJ'ach pod
da1iczycil dotąd ma być wstrzymana, dopóki nie zapadnie najwyż
sza decyzya co do wniosków, które po zarządzonych obradach jak
najrychlej przedłożyć należy".

W czerwcu 184 7 zebra.ta się t.t ankieta pod prze odnirtwem
br. Kriega. Należeli do niej Agenor hr. Gołuchowski i Maurycy
Kraiński, powołani jak rok przedtem przez br. Kriega jako clele
gaci czy mężowie zaufania Wydział'u stanowego. Tak samo jak
przed rokiem wystąpili i teraz obaj ci delegaci z vo 1 2mi S('porrttwn

;, 
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w którem ostrej ale rzeczowej krytyce poddali tak projekt Stadio
nowski jak i poprawki w ankiecie uchwalone. Są w tern piśmie 
nawet śmiałe - jak na ówczesną sytuacyę - przymówki do 
rządu. I tak n. p. pismo to zawiera na wstępie takie znaczące 
zastrzeżenie : ,,Ponieważ podpisani powołani zostali do obrad jako 
członkowie kollegiurn stanowego, przeto uważają za swój obowią
zek przedewszystkiem złożyć oświadczenie, że nie zostali delego
wani przez kollegiurn Wydział:u stanowego a wskutek tego opinia 
ich nie może być uważana za wynik zapatrywań tego Wydziału. 
W wytkniętern bowiem postępowaniu Wydział stanowy pomijany 
był: przy wszystkich obradach tyczących się regn1aeyi powinności 
podoa1iczych, więc odjęto mu tern samem sposobność poznania 
zapatrywań już nie samych stanów, lecz poszczególnych cz.tonków 
swojego kollegium". Dalszą przymówkę stanowi uwaga, że Rudolf 
hr. Stadion przy układaniu swojego projektu miał na myśli sto
sunki Morawy i nie liezy.t się z tern, ie między Morawą a Galicyą 
zachoozi pocl tym względem znaczna różnica. Wn�szcie owa uro
czysta, niemal demonstracyjna publikacya Stadionowskiego projektu 
w gminach, publikacya, którą potem .przytaczano jako g.tówny 
argument przeciw wszelkiemu zwlekaniu lub przerabianiu projektu, 
nazwane zostało w piśmie hr. Go.tuchowskiego i Kraińskiego kro
kiem rlla nich niezrozumiałym, który „ze względu na wywołane 
w ten sposób niekorzystne wrażenie uważany być musi za godny 
ubolewania pospiech (unliebsame Ueberei.lung)". 

Zaraz po objęciu urzędu gubernatora w sierpniu 1847, Fran
ciszek br. Stadiou poznawszy sytuacyę wśród obywatelstwa w spra
wie pa1'iszczyźnianej, a mianowicie uznawszy słuszność skarg na 
szenrnt podatkowy, według którego poddani mieliby odrabiać 
pa11szczyznę: szemat po doktrynersku za.łożony i sprowadzający 
w praktyce nieró,n1omierny rozkład powinności, postanowił chy
biony projekt swojego brata ile możności przykroić do stosunków. 
vV tym celu zwoła,f na konferencyę kilku starostów i radców gu
bernialnych a opróe;z tego także właścicieli dóbr ziemskich. Obie 
konferencye odbywały się oddzielnie, najpierw konferencya urzę
dników, z której wyłonił się szereg wniosków, tyczących się więcej 
formy niż samej rzeczy. ,,� nioski te Fr. br. Stadion wręczył po
wołanym do 11arad obywatelom ostrzr-gając ich jednak: że wszelkie 
życzenia i żądania wychodzące po za ramy głównej zasady okól
nika gubernialnego z ·25. listopada 1846 t. j. najwyższego posta
nowienia z 12. listopada tegoż roku (przyjęcie po.rowy dochodu ze 
wszystkich posiadł'ości podda1fozych z potrąceniem kosztów uprawy 
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za miarę powinności poddańczych) nie mogłyby absolutnie liczyć 
na uwzględnienie. W skład tej ankiety obywatelskiej weszli: Sta
nisłaVi„ Bohdan, Alexander hr. Oetner, Karol książe Jabłonowski, 
Jan .Jaruntowski, Maurycy Kraiński, Karol i Kazimierz br. Kra
siccy, Karol br. Larisch, Antoni Mysłowski, Piotr br. Romaszkan. 
Leon hr. Rzewuski, Leon książę Sapieha, Władysław Skrzyński 
i hr. Wit. Żeleński. 

Ankieta odbyła trzy posiedzenia a główną rolę w niej od
grywał Mauryey Kraiński, obrany referentem sprawy. Przekonawszy 
się albo raczej utwierdziwszy się w dawno już powziętem przeko
naniu, że jeżeli główna zasada reformy hr. Rudolfa Stadiona ma 
być nietknięta, jak tego wymagał gubernator Fr. br. Stadion, to 
reforma ta poprawkami podrzędnego znaczenia-nie da się pogo
dzić z wymaganiami sprawiedliwości i słuszności tak co do dzie
dziców jak i co do poddanych, ankieta postanowiła imieniem 
szlachty wręczyć gubernatorowi własny pr�jekt z mernoryałern 
i prosić go, aby rzecz tę cesarzowi przedstawił. Z zadania tego 
wywiązał się referent Mauryey Kraiński a elaborat jego podajemy 
tutaj jako dokument już historyczny, odpierający najwymowniej 
podnoszone w· _rok później (18-i8) w sferach rządowych a nawet 
i obywatelskieh przeciw szlachcil� zarzuty, jakoby ona pragnęła 
ud�remnić dzieło uwłaszczenia a skoro to było niemożliwem, przy
najmniej przewlec tę wielkę reformę. 

,,Przekonani jesteśmy - tak opiewa ten dokument - że · 
regulacya pa1iszczyzny · okólnikiem gubernialnym z 25. listopada 
1846 nakazana a przeprowadzona stosownie do pierwotnego sze
matu podatkowego albo z niektóremi modyfikacyami zasad w po
mienionym okólniku orzeczonych, celowi przez .Jego Oes. Mość. 
najłaskawiej zamierzonemu odpowiedzieć nie może. Z jednej bo
wiem strony zatrzymując na dziedzicu gruntowym powinności 
wynikające ze związku poddańczego i władzy opiekuńczej równie· 

· jak i liczne wydatki ponoszone przez zwierzchności gruntowe 
w zastępstwie najwyższej państwowej władzy, zwierzchności te 
wystawioneby były na znaczne a przez Jego Oes. Mość niezamie
rzone straty. Pańszczyzna bowiem przynależy im nietylko jako 
odpłata za grunta w uzywaniu poddanych zostające, lecz takżr 
jako wynagrodzenie za dopiero co wymienione ciężary. Z drugiej 
strony utrzymanie tak szkodliwego dla obu stron związku podda11-
czego wraz z pańszczyzną, więcej niż kiedykolwiek znienawidzoną 
przez poddanych, wyglądających w chwili obecnej z gorączkowem 
upragnieniem reformy wszelkich istniejących stosunków, przyczy-
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niłoby się tylko do spotęgowania panującego przeciw dziedzicom 
gruntowym a coraz zuchwalej i jawniej występującego rozjątrzenia 
i oporu poddanych. 

W skutek wyrażonego tutaj przekonania mamy sobie za obo
wiązek korzystać ze sposobności przedstawienia Jego Oes. Mości 
nowych wniosków w przedmiocie regulacyi stosunków poddańezych 
i z naszej strony przedkładamy projekt, który p-rzestrzegając śćiśle 
zasady wyżej powołanego okólnika cyrkularnego i uwzględniając 
przytem interes tak poddanych jak i gruntowego dziedzica zdołałby 
obok pożądanej d2,iedziców z poadanymi zgody przywrócić w kraju 
także wewnętrzne z tak błogie mi następstwami połączone bezpie
czeństwo. 

Tylko zupełne rozwiązanie poddańczego węzła, tylko całko
wite zniesienie pańszczyzny i "szelkich inwentarya]nych powin
ności może naszem, niczem niezachwianem zdaniem, ukoić rozją
trzenie i nienawiść poddanych przeciw dziedzicom i między obiema . 
stronami przyjazne zawiązać sąsiedztwo. 

Jeżeli jednak ma być postawiona tama niechybnemu zni
szczeniu tysiąća rodzin, jeżeli zapobiedz chcemy całkowitemu 
upadkowi kultury krajowej, to zniesienie pa1iszczyzny tylko za 
wynagrodzeniem dziedziców przeprowadzić można. Należałoby 
więc: I. Posiadaczom gruntów poddańczych nadać ich wolną wła
sność a zarazem uwolnić zwierzchności gruntowe od wszelkich 
powinności bezpłatnego dostarczania poddanym środków na fundus 

instructus i sarta tecta oraz zapomog;i w latach nieurodzaju. II. 
Z przeistoczeniem gruntów poddańczych na grunta wolnej, nie
ograniczonej własności, należałoby znieść wszelkie jakiejbądź nazwy 
naturalne służebności, daniny i powinności, a zarazem z ogó.łu 
rlóbr gruntowej zwierzchności znieść ciężar oktawy 1). III. W du
chu zasady. głównej okólnikiem cyrkularnym z 25. listopada 1846 
orzeczonej, należałoby wynagrodzenie zwierzchnościom gruntowym 
należne wybadać i rodzaj uiszczenia w sposób wszechstronnym 
interesom odpowiadający oznaczyć. 

W tym celu należałoby wszelkie prestacye poddańcze według 
fasyonowanej w r. 1820 ceny gromadami in concreto oznaczyć 
i tak osiągniętą sumę dochodów zwierzchności gruntowej porównać 
z kwotą przypadającą za uwolnienie dziedzica gruntowego od po-

1) Tak się nazywała prawna, do ósmej części wartości ( ztąd nazwa)
obciążająca dobra dziedziców gwarancya za ich powinności wobec pod
danych. 
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łączonych ze związkiem poddańczym ciężarów, których ewaluacya 
nastąpiłaby podług zasad prawem określonych. 

Przewyżkę dochodów zwierzchności gruntowej z porównania 
tych dwóch kwot wynikającą należa,loby wynagrodzić do wysokości 
polowy oznaczonego w katastrze prowizorycznym czystego dochodu 
z gruntów poddańczych kosztem gromady a kosztem pa1ist,rn co 
do kwoty tę połowę czystego dochodu przenoszącej. W takim ukła
dzie daniny poddanych nie odciągają się od po.łowy czystego do
chodu z gruntu. Stosownie bowiem do naszego projektu ustają 
razem z pańszczyzną, kiedy przeciwnie w duchu okólnika z 26. 
listopada 1846 miałyby pozostać nie naruszone. W jaki sposób 
wynagrodzenie wypadałoby uskutecznić na koszt kraju, czy to 
w drodze opodatkowania, czy przez kreowanie papierów procento
wych, tę kwestyę pomijamy tutaj- jako przedmiot osobnej pertrak
tacyi podlegający. 

Co do zdeterminowania wynagrodzenia należącego się dzie
dzicowi od poddanych wypada zachować następujące zasady: 1. 
Wyrachowanie odbywa się gromadami (gP-meindeweźse). 2. Zasada 
główna w okólniku z 25. listopada 1846 wyrażona, ściśle ma bye 
zachowana. 3. Za ogó.t wynagrodzenia na gromadę przypadającego, 
odpowiada cala gromada solidarnie. 

Sposób, w jakieby gromada z przypadającego na nią wyna
grodzenia dziedzicowi uiszczać się miała, podajemy następttjący: 
Kwota wynagrodzenia przypadająca rocznie na gromadę, ma być 
uważana jako kapitał 5% i na taki kapitał wystawi gromada in

concreto oblig. Od tego kapitału wypłaca gromada in solidum rocz
nie 5 11/

0
, z czego 4°1

0 
na czynsz dziedzicowi gruntu a 1 ° 

0 
na umo

rzenie· kapitału przypada. Z funduszu umorzenia w ten sposób 
powsta!ego, wykupywane być mają wylosowane obligacye, a tak 
z czasem umorzony będzie cały kapitał wynagrodzenia przypada
jącego od gromad całego kraju. Niezbędny przy operacyach tego 
rodzaju fundusz rezerwowy da się utworzyć przez zwleczenie o 2 
lub 3 lata losowanie obligów. Po ukończeniu operacyi fundusz ten 
zwróconoby gromadom jako ich własność". 

Po przedstawieniu wniosków co do postępowania ·przy wy
dawaniu, winkulowaniu i losowaniu obligów, wogóle co do finan
sowo-technicznej strony wykonania projektu powyższego, mernorya.t 
Maurycego Kraińskiego w ten sposób dalej objaśnia i uzasadnia 
przedstawione wnioski: 

,, Przy zaprowadzeniu przedłożonego tutaj systematu uważać· 
należy, że z jednej strony możeby poddani napotykali trudn0ści 
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w uiszczeniu się z procentów od przypadającego na nich kapitału 
wynagrodzenia, że z drugiej strony znana posiadaczy rustykalnych, 
oswobodzonych z węzła poddańczego niechęć do najmy wania się 
choćby i po podwyższonych cenach do roboty na gruntach dwor
skich, niechęć niestety i dzisiaj już jawnie występująca, przypra
wiłaby główną gałęź kultury krajowej o upadek, że więc ostate
czności takiej należałoby zapobiedz. Sądzimy, że najskuteczniejszym 
do tego środkiem byłoby rozporządzenie, aby gromady in concreto

z pewnej ilości robocizny pracą w oznaczonym czasie i podług 
cen oznaczonych wykonaną a to aż do wysokości procentów od 
kapitału wynagrodzenia przypadającego dziedzicowi gruntowemu 
uiszczać się były obowiązane. Rozporządzenie takie oprócz powyż 
dotkniętych korzyści przyniosłoby nadto pożądany środek obudze
nia w włościa1istwie popędu do zarobkowania i oszczędzi1oby kra
jowi gwałtownych wstrząśnień w ebiegu gotówki, nieuchronnych 
w razie, gdyby procenta od kapitał'u naraz gotówką wypłacone 
być miały. 

Dla podźwignięcia kultury krajowej, dla uporządkowania ma
jątkowych stosunków dziedziców gruntowych pożądanem byłoby 
najrychlejsze puszczenie w obieg obligów, wydanych dla właści
cieli dóbr niezadh1żonych. Gdyby to jednak ze względów finanso
wych albo może dla ustalenia potrzebnej gwarancyi obligów nie 
prędko nastąpić mogło, wypadałoby zapewnić ich wolny obieg 
przynajmniej na przyszłość zaraz po usunięciu obecnych przeszkód. 
Gdyby nakoniec zaprojektowane zupełne rozwiązanie węzła pod
da1iczego dla względów stanu uskutecznić się nie dało, możnaby 
go nadal utrzymae, zachowując gruntowym zwierzchnościom wy
konywanie sądownictwa patrymonialnego, którego koszta przy 
oznaczeniu sumy wynagrodzenia nie z niej · strącane, ale przez 
poddanych w sposobie taxy lub innej jakiej do ilości dusz zasto
sowanej sta,łej opłaty zwierzchnościom gruntowym zwróconeby 
zosta,ly. 

W celu dokładnego utwierdzenia naszego projektu, pozostaje 
nam na koniec uprzedzić i zbijać zarzuty, któreby go spotkać 
mogły. 

1. Zarzuconoby może, że uregulowanie stosunków poddań
czych, tak już upragnione, w razie przeprowadzenia w sposób 
projektem oznaczony, wymagałoby d,luższego czasu. Gdzie jednak 
idzie o wyrobirnie i przeprowadzenie stosunku tyczącego się tak 
-różnorodnych interesów, gdzie idzie o dobro kraju i szczęście
tyln milionÓ'\"f ludzi, zarzut podobny miejsca nie ma, upada zaś
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zupełnie jeżeli się zważy, że zaprojektowanym sposobem regulacyę 
stosunków poddańczych możnaby uskutecznić w rok a najdalej 
w dwa lata, że więc obawa niebezpiecznych skutków z jej prze
ciągani a, obawa oporu_ i burzenia się włościan ustałaby zupełnie 
już po rokn a najdalej po dwóch lat:.wh. Natomiast wykonanie 
regulacyjnego okólnika bądź według pierwotnego podatkowego 
szematu, bądź według zaprowadzić się mających modyfikacyi mu
siałoby właśnie te przerażające skutki przedłużyć, zatem powiększyć 
jawny już teraz opór i rozjątrzenie włościan, szczególnie w tych 
licznych gminach, ktore nie doznają zmniejszenia prestacyi przez 
regulacyę okólnikiem zamierzonego. 

Nie podlega bowiem żadnej wątpliwości, że podda ni oczeku
jąc od spodziewanego prawa regulacyjnego zupełnej reformy do
tychciowych stosunków uiszczaliby się z pozostawionej Iltt nich 
okólnikiem regulacyjnym pariszczyzny i niezniesionych innych 
powinności z większym jeszcz8 niż dotąd oporem i odrazą. Zreszh� 
w celu przyrzeczonego doraźnego ulżenia poddanym w pańszczy
źnie, możnaby pewną część n. p. 25% natychmiast ncbylić, co 
jednak przy obliczeniu wynagrodzenia należałoby uwzględnić 
i również natychmiast uwolnić dziedziców gruntowych od obo
wiązkn zapomogi. W ten sposób uśmierzono by niecierpliw ość pod
danych z tą jeszcze dla nich korzyścią, że z pomienionego zmniej
szenia pańszczyzny wszystkim włościanom zarówno przyznanego, 
mieliby opłarać prowizyę dziedzicom gruntowym dopiero od dni,i 
zamknięcia operatu regulacyjnego. 

2. Zarzut, jakoby oszacowanią ciężących na dziedzicu grun
towym a z węzła poddańczego wynikających powinności dla braku 
ściśle określonych zasad wielu podlegało trudnościom, jest tylko 
pozornym. Jak bowiem zdeterminowane są te powinności i cię
żary, jak utrzymanie sądownictwa, politycznej i policyjnej admi
nistracyi, poboru podatków, dostarczania poddanym opału i pastwi
ska, przepisami politycznemi oznaczonego, tak też wiadomo, ile 
oficyaliści, pełniący te powinności kosztów wymagają, jakiej ,rnr
tości może być roczny opa,ł i pastwisko. Oszacowanie zaś będzie 
daleko łatwiejsze, jeżeli nie z każdym poddanym osobno, lecz 
z całą gromadą razem przeprowadzone zostanie. Nie zaprzeczając 
wszakże w poszczególnych wypadkach niejakich trudno 'ci. win
niśmy w celu zachęty do ich przełamania zwrócić mvagę na 
ogromne i najzbawienniejsze rlla krajn skutki z przeprowadzenia 
całego proj ektn. 
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3. Zarzut że gdy okólnikiem z 25. listopada 1846, tak uro
czy�cie obwiesz,izonym, w włościaństwie tak żywe obudzono na
dzieje zmniejszenia powinności, teraz może nie na czasie byłoby 
uchylać okólnik, tą zbijany uwagą, że

i 
jak powszechnie wiadomo, 

okólnik powyższy bynajmniej nie zadowolił poddanych. Przy jego 
obwiesz<'.zeniu oznajmili włościanie bez ogródek, że przyrzeczone 
i w tern obwieszczeniu wskazane ulgi nie są dla nich dostateczne. 
Próżną zatem jest obawa, aby .zmodyfikowanie okólnika w ten 
sposób, że zamiast ulżenia w powiunościach, ca,łkowite ich znie
sienie nastąpi, nie da.to powodu do nowyt·h niechęci. Przeciwnie, 
pewni jesteśmy, że podobna modyfikacya przyjętą będzie z n3:j
serdeczniej szą radością. 

N akoniec niech nam wolno jeszcze będzie poprzeć nasz pro
jekt następującemi uwagami. Przedsięwzięta regulacya w duchu 
okólnika z 25. listopada 1846 i dołączonego podaitkowego szematu 
pozbawiłaby wiele zwierzchności gruntowych powyżej 80% z po
siaćlanej dotąd pańszczyzny a modyfikacye szematu zaledwieby 
przyniosły nieznaczne zmniejszenie tej straty. Przy oczekiwanern 
i nastąpić mającem w takich stosunkach znpełnem zniesieniu po-· 
zostałej jeszcze pańszczyzny, zwłaszcza jeżeliby to według zasad 
w innych prowincyach niedawnemi czasy podniesionych dokona
ne być miało, nietrudno o to, aby w wielu miejscach zaszed,ł 
ten niepodobny do wiary a przecież rzeczywisty wypadek, że 
zwierzchność grnntowa w zamiarze uwolnienia się od powinności 
względem gromady przez kompensacyę pańszczyzny pozostałej, 
musiałaby gromadzie tej jeszcze dopłacić albo, co na iedno wy
chodzi, byłaby jej winna wynagrodzenie z powodu, że pa1iszczyzna 
po regulacyi pozostała o wiele niższą miałaby wartość, aniżeli 
wynikająca z węz.la poddańczego a okólnikiem nadal utrzymane 
ciężary. 

Przez regulacyę pańszczyzny według szematu podatkowego 
opuszczonoby poddanym 27°/0 z całorocznej dotąd w Galicyi od
rabianej pa11szczyzny. Dar więc N ajj. Pana dla poddanych najła
skawiej przeznaczony wynosiłby 27°/0 dziś istniejącej pańszczyzny. 
Przyjąwszy zaś nasz projekt z wyłuszczonerni w nim zasadami, 
według których pańszczyzna miałaby lJyć całkowicie zniesiona, 
ulgi i korzyści dla poddanych byłyby o wiele znaezniejsze. Otrzy
małby bowiem poddany grunt na wolną własność a oko1icrność 
ta wielkiej jest wagi, gdyż z własnością zupełną zyskałby poddany 
do wolnej dyspozycyi daleko większy kapitat aniżeli ze służącem 
mu· dotąd prawem do własności użytkowej. Nie podlega. przytem 



Z TEKI MAURYCEGO KRAIŃSKIEGO 785 

wątpliwości, że ,rnlna wł:asność. wyżej stoi w cenie od własności 
użytkowej, która tern mniejszą ma wartość, ile że z nią połączone 
zostają według okólnika z 25. listopada 1846 prestacye osobiste. 
,Yedług naszego projektu poddany obowiązany jest wynagrodzić 
co do pańszczyzny i innych danin tylko ilość, odpowiadającą po
łowie czystego dochodu ze swojąj gruntowej posiadłości, zatem 
opuszcza mu się bezpłatnie wartość pańszczyzny, połowę czystego 
dochodu z gruntu przynoszącej, a gdy zwykłym w kraju naszym 
procentem od umiarkowanej kwoty indemnizacyjnej także i kapitał 
umarza, przeto zyskuje tern samem 20° 1

0, które na umorzenie ka
pitału przezn_aczono. Krótko mówiąc, poddany mnarzałby kapitał 
indemnizacyj ny kwotą,, któraby tlziedzieom włości wie jako roczna 
renta powinna być sp.facana. Tern się też dzieje, że najłaskawszf' 
zamiary N ajj. Pana co do niesienia ulgi poddanym rozwiniętym 
tutaj projektem osiągnąć można w daleko wyższym stopniu, ani
żeli przez wykonanie regulacyjnego okólnika i uniknie się przytem 
tak rażących nierówności, na jakie zamierzona regulacya co do 
strat i zysków naraża obie mteresowane strony. Przemilczeć też 
nie godzi się. że zmniejszanie pańszczyzny bez wszelkiego wyna
grodzenia, jak to zamierzono uczynić regulacyą według okólnika 
z 25. listopada 1846, podkopałoby zasady moralności u włościan. 
,i\'" skutek takiej zmiany bowiem poddany albo przejąłby się prze
konaniem, że pańszczyzna był'a prestacyą dziedzicowi gruntowemu 
nieprzynale.żną, a takie przekonanie w razie zmuszonego wyko
nywania pozostawionej po re.gulacyi pa11szcz.vzny \\'Zbudzi.toby 
w nim podejrzenie i niechęć ku samemu rządowi, albo znowu 
skł:oniony do uważania pańszczyzny za własność prawną grunto
wego dziedzica stracićby musiał wszelkie dla cudzej własności 
poszanowanie. 

Jedyny środek uniknienia wszystkich powyżej nadmienionych 
niedogodności i smutnych następstw widzimy tylko w zupeł?em 
zniesieniu pa1iszczyzny i wszelkich urbaryalnych powinno8ci za 
wynagrodzeniem, odpowiadającem zasadom orzeczonym przez N ajj. 
Pana i w rozwiązaniu węz.ta podda1iczego z jego wszystkiemi 
znienawidzonerni powinnościami. Powtarzamy więc jako najsilniej
sze i najszczersze przekonanie nasze, że w ten tylko sposób roz
jątrzenie włościan przeciwko dziedzicom gruntowym ukoić a spokój 
i bezpieczeristwo w prowineyi naszej na przyszłość upewnić można. 
Kie wierny, czy projekt niniejszy przy wypracowaniu zapowiedzia
nej ustawy regulacyjnej uwzg1ędniony będzi� lub nie, uważalibyśmy 
jednak zawsze za wielką dla kraju korzyść, aby zarys ustawy 
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regulacyjnej przedłożony został Stanom krajowym na najbliższym 
sejmie dla wzięcia go pod obrady i osądzenia. Zgromad�eni na 
sejmie właściciele ziemscy znajdą zapewne w doświadczeniu swo
jem niejedno do tak ważnego przedmiotu objaśnienia i ni�jeden 
�rodek do łatwiejszego rozstrzygnięcia trudności regulacyjnego 
operatu. Tym sposobe.m zostałyby dotrzymane najłaskawsze przy
rzeczenia co do regulacyi stosunków poddariczych przez N ajj. 
Pana i jego przodków Stanom gal�yjskim udzielone, zostałyby 
uwzględnione wszelakie stosunki, które przy wypracowaniu ustawy 
regulacyjnej ocenione być powinny, jeżeli ustawa ta ma wzbudzić 
nfność w kraju i osiągnąć zamierzone nią dobroczynne skutki". 

Gubernator Fr. hr. Stadion o tyle uwzględnił ten memoryał' 
. zlachty, że powstrzymał' wykonanie okólnika z .25. listopada 1846 
eo do szematu podatkowego, na którym oprzeć się miał nowy 
wymiar powinności poddańczych a swoją drogą zajął' się opraco
waniem nowego projektu w obrębie zasad tego okólnika. 

Zupełnie bezcelowem byłoby zapuszczanie się w domysły, 
jaki obrót byłaby wzię,ła sprawa pa11szczyźniana w razie, gdyby 
ruch marcowy z r. 1848 i wynikłe stąd hasło dobrowolnego da
rowania pańszczyzuy nie były zniewoliły rządu do clorywezego 
jej zniesienia. To jednak dla ścisłości historycznej zaznaczyć wy
pada, że w tece Maurycego Kra.ińskiego znajd �ją się odpisy rela
cyi Stadionowskich i dwóch vrojektów patentów pańszczyźnianych, 
z których wynika, że we Lwowie i we Wiedniu myślano o zua
cznem ulżeniu warunków, pod jakiemi regulacya pańszc-zyzny za
dekretowana została okólnikiem gubernialnym z 25. listopada 
1846. W jednym projekcie patentu dzień 15. lipca 1848 oznaczono 
jako termin wprowadzenia w życie regulacyjnej normy pańszczy
źnianej z tern postanowieniem, że dziedzicom tracącym na reguła.
cyi więcej niż 1/3 dotychczasowego dochodu z pańszczyzny, nbytek
wynagrodzony zostanie ze skarbu państwa., w drugim projekcie 
zaś umiesr.czono szereg postanowień, mających umożliwić i ułatwić 
nrnowy między dziedzicami a poddanymi o wykupno pańszczyzny 
!nb o jej zamianę na czynsze.

( Dokończenie nastąpi). 

DH. BRONISLA w Łoz1xsK1. 
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OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW 

.AZ DO KOŃCA XIX. STULECIA. 

(Szkic historyczno-naukowy). 

(Ciąg dalszy). 

V. 

W ostatnich 4 labch zeszłego stulecia (XIX.) odkryto nrn
,lycb planet: także asteroidami zwanych, przesz.to 30, wszystkie 
n iem al na drodze astrofotografii i (z jedynym wyjątkiem Er o , a) 
w�zystkie w tej samej strefie, w której orbity reszty dotychczas 
odkrytych leżą. Rie wszystkie jednak są już ponumerowane 
i nttzwane, bo wiele z nich pozostaje jeszcze aż do uko1iczenia. 
oblicze.ii ich orbit na boku ze swojemi tymczasowemi znakami, 
jak n. p. planety DP i DU, odkryte w Nizzy przez Oharloisa, 
pierwsza w nocy 16. lipca 1898, druga 8. ·listopadtt t. s. r. 
Zwały się też zrazu: jedna DP. druga DC. Astronom Wolf, prof. 
w Heidelbergu, w odkrywaniu asteroidów przez astrofotogramy 
bardzo szczęśliwy, odkrył sam przeszło 20, lecz z nich wiele mu
siano wykreślić, gdy się przekonano, że nie są - jak Wolf po
dawa,t - nowymi... Planetoid Oharloisa DP, zatwierdzony jako 
N owy, otrzymał pod koniec roku 1898 liczbę 437, a późniejszy 
189B ED liczbę 441. Jest on z rzędu s e t n y m  z odkrytych przez 
tPgo francuskiego astronoma planetoidów. Wszystkie swoje odkry
cia zawdzięcza on astrofotografii. W jednym roku 1893 odkrył 24 
maJ'ych planet, które sam należycie zobserwowat Drugim takim, 
niezmordowanym i róvmie szczęśliwym poszukiwaczem a.steroidów, 
jest dr. Palisa w vYiedniu, kt_óry do marca 1892 r. wy,łącz11 ie 
w drodze optycznej, bez używania astrofotografii, 83 takich ma-
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łych planetek w pasie· przestrzeni uiebieskiej pomiędzy Marsem 
a Jowiszem wyszukał i oznaezył. 

Z tych wszystkich lieznych odkryć, szczególnie w ostatniern 
dziesięcioleeiu - biorą c rzecz ściśle przedmiotowo - tylko rlwa 
są nie tylko ciekawe. ale także bardzo ważne, Jedno w dnin 13. 
sierpnia 1898 p r z�z ,Yitta Vf Be rfi n i e  t e l e s k o p e"m i teg:o 
samego wieczora także ll r z e  z Q 11 a r  l o i s  a w N i z z-i e  n a d r  o
d z e  a�t r o fot o g r afi c zne j. wykonane i pod tymciasowym zna
kiem DQ zapisane, a drugie w dniu 11. września t. s. r. przez 
Wolfa w Heidelbergu zrobione, które odkrytemn przedmiotowi 
tymczasową nazwę prowizoryczną DR przy11ios10. DQ już zaraz 
po pierwszem odkryciu nadzwyczajnie prędki bieg okazyw<1,.t, 
z czego słusznie wnoszono, że biegnie po elipsie wielce ekscen
trycznej i właśnie w afelowej opozycyi się znachodzi. Droga przez · 
Berbericha w Berlinie, z 18-dniowych obserwacyj obliczona, zga
dzała się niemal ca,łkiem z obliczeniami innych astronomó,Y-rach
mistrzów, a vicedyrektor strażnicy Collegii romani, MilloseYich, 
którego obserwacye najdłuższy łuk orbity tej obejmowały, oglosi,t 
doniesieniem swoim do wied. strażnicy dyrektora dr. W eisa. na
stępujące elementa drogi: 

· P r z e c hó d  p r z e z  p e r i he l um: 29. stycznia 1894 r.;
d łu g  o ść perihelu 120° 41 ·3·; d ł u g  oś� węz,ła wznosząc ... , 303 °
27·8'; n achy l en i e 10 ° 48·6' (średni Ekw. 1898·0); w i ę k s z a  
pół o ś  o r b i t y  1·4545; m i mośr ó d  0·2229; c z as o b i e g u
644·07 dni; średni dzienny ruch syderyczny 2012·2'2". 

Ta planetoida ma więc istotnie większą półoś swej orbity 
n i e  c o  k r ó t s z ą aniżeli Mars, wskntek czego jej obieg dokoła 
słońca o 22 dni jest krótszy od czasu. w którym Mars jeden swój 
obieg około s:J'ońca wykonuje. Półoś ta wynosi 1·4595 półosi drogi 
ziemskiej, podczas gdy u Marsa ta półoś liczbą 1 ·5z37 wyraża 
się. Dla wielkiego mimośrodu swej orbity sięga ona w afelu da
leko po za orbitę Marsa i wpada nawet w orbity niektórych bliż
szych sło1ica asteroidów, jak Ag a t  y i E w y. Zato w perehilu 
obniża się odległość jej od słońca aż do liczby 1 ·134 i wtedy 
zbliża się ona do ziemi na odległość 0·153 t. j. 3,040.000 mil 
geogr. czyli 22,800.000 kilometrów (w przybliżeniu ). 

Staranne obserwacye onej prowadzono też w Strassburgu, 
Wiednin, Teramo (na górskiej strażnicy prywatnej dr. Cerullego 
we Włoszech) i na wielu innych miejscach, poczem uznano ją za 
N ową. opatrzono zwykłym znakiem ( 433 DQ) i nazwano Er o s  em. 
Tak długie zajmowanie się astronomów tem rnaJ·em ciatem nie-

I 



POSTĘPY W ASTRONOMII I FIZYCE 789 

bie_skiem miało na celu oznaczyć bieg jego jak najdokładniej 
,v czasie najbliższym, kiedy się zbliży tak bardzo do ziemi, że 
będzie można przeze1i oznaczyć p a r  a 11 a k s  ę s ł  o 11 c a ,  a tem sa
mem i odległość jego od ziemi jak najdoktidniej obliczyć. W tym 
czasie nadeszło niespodzianie z Ameryki od dyrektora astron. ob
serwatoryum w- Cambridge (Mass) doniesienie do centralnej sta
.cyi astron. w Kilonii, że najdokładniejsze oznaczenia miejsc tego 
ciała, pochodzące jeszcze z lat 1892-1896 na płytach astrofoto
graficznych, przechowywanych na górskiej stacyi Arequipu 
w Andach Ferua1iskich, dały się· odszukać w całości, zatem ob
serwacye potrzebne do ścisłego obliczenia Erosa już od dawna są 
w ręku Dyrekcyi zakładowej, która sprawą tą energicznie się zaj
muje i nawet spektrograficzne odbicia, dokumentujące jednolitość 
fizykalnych własności materyi tego ciała z resztą małych planet 
posiada w swych zbiorach. Na wezwanie dyrektora E. C. Picke-

- ringa, ni i s  s F 1 e rn i n g z nieporównaną punktualnością przejrzała
i ponotowała wszystkie obserwacye w ostatnich przybliżeniach
Erosa do ziemi zebrane i wykazała, że planetka ta w swoich po
jawieniach się na poziomie Arequipy więcej jak 20 razy na pły-
tach fotograficznych od r. 1892 dq 1896 zaznaczyb się, a prof.
Instytutu Chandler przeprowadzi.t znowu ze swej strony na tych
danych uparte obliczenia elementów jej orbity, które się nie ró
żniły od oblicze1i wyżej podanych profr.sora i Yicedyrektorn Mil-
1osevicha w Rzymie. Z tych wszystkich ze sobą zgodnyrh obliczeii
okazało się, ze przybliżenie Erosc.1. do ziemi w grudniu b. r. ( 1900),
mianowicie w dniach „Bo ż e g o  N a r o d z e n i a" (27-2g. gru
dnia) będzie istotnie największe, dojdzie !Jo wiem ( okrąg,lo) do 47
milionów kilometrów, podczas gdy Wenus najbliższa zie.mi pln.mta,
i wtedy najjaśniejsza przybliża się do niej w najlepszym razie na
40, a Mars (znowu najbliższy sąsiad z drugiej strony) tylko na
-57 milionów kilometrów. Erosa więc w onym krytycznym czasie
będzie można w różnych miejscach na stropie Nieba obserwować
z różnych miejsc na ziemi, - stosunkowo dosy<S wysoko na niebie

_ i to przez czas długi, prawie przez 2 miesiące, która to okoliczność 
jest bardzo wygodna do oznaczenia kąta, pod którym średnica 
ziemi w znanern, w jednościąch promienia orbity ziemskiej wyra
zić się dającym oddaleni u od ziemi przedstawia się okn naszemu. 
Z tego zaś da się znowu obliczyć p a ra I a x a s ,ł o 11 ca, t. j. kąt, 
pod którym, patrząc: ze sl'o1ica na ziemię, widziałoby si� jej vro

mie1i. Wyraziwszy tedy jego długość w ki lometrac:h, można bardzo 
Jatwo w tej samej powszechnie znanej jednostee długości ściśle 

53 
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oznaczyć śr.ednią odległość słońca od ziemL A że ta odległość już 
dawno jest przyjęta za miarę wszelkich odległości od siebie cial' 
niebieskich, tak w systemie słonecznym jak i w całej przestrzeni 
światowej, więc znnjąc ściśle paralaxę sło11ca ma się jedną, po
wszechnie znaną miarę w kilometrach wyra.zoną do wszystkich 
pomiarów na niebie i na ziemi. I dlatego to astronomowie z taką 
skwapliwością st1.uali się już od dawna przyjść w posiadanie ła
twego i pewnego sposobu obliczania „p a r  a 11.l, k s  y sł o ń c  a" jak 
najściślej. 

Dotychczas planetę Wenus do tego celu używali, gdy się 
ona jako czarny punkcik czyli ciemna plamka na słońcu przesuwa 
poprzed tarczę słoneczną, t. j. k ie d y  r z a d k i e  z j a w i s k o  
pr z e c h o d u  We n u sa p o p r z e d  s.!'o ń c e o d b y w a  s ię 
i trwa w najlepszym razie zaledwie parę godz1n. Ostatnie takie 
dwa przejścia w XIX. stuleciu odbyły się w latach 1874 i 1882 
a najbliższy taki przechód nastąpi dopiero w r. 2012. Jest to tru
dność nie mała do takiej obserwacyi doczekać

1 
zw.taszcza gdy się 

uwzględni jeszcze i tę okoliczność. że właśnie pokonawszy już 
wszystkie trudności, przed· samem nadejściem zjawiska, gdy już 
,nzystko do podjęcia obserwacyi jest przygotowane, lada chmurka 
lnb zamglenie nieba może łatwo udaremnić cał'y trudny i kosztowny 
z„whód. Eros zaś prawie nigdy takiego zawodu powszechnego nie 
zrobi na dh1go. gdyż przez całe niemal dwa miesiące w onym 
(·zasie krytycznym w jednakiern prawie od nas oddaleniu jak We
ll us, pod korzystnemi zresztą stosunkami i warunkami, będzie dla 
u bserwacyj i obliczeń na wielu rozmaity eh miejscach ziemi wido
my i na wygodne badanie teleskopami, spektroskopami i astrofo
tograficznemi środkami wystawiony-. Szczególnie astronomowie 
na północnPj ziemskiej pó.lkuli znajdą się w bardzo korzystnern 
i dogodnem po.łożeniu przyjścia. .łatwym sposobem do oznaczenia 
tej bardzo ważuej s t a ł e j  Cmiary) w bieżącym roku 1900: przy
gotowawszy się do tych obserwaeyj należycie. 

Druga, także ciekav.'a planetoida, w krótce po Erosie przez 
Wolfa na fotogramie odkryta DR, zosta.ta najprzód przez Palis� 
w Wiednin obserwov,'an-ą, który aż do 6. stycznia ] 899 r. trudni.f 
:-:ię nią starannie i u.łożył prawie 4-miesięczny szereg dat obser
wacyjnych, mogących jej orbitę dzisiejsią niezawodnie na przy
sz.tość zabezpieczyć. Da.ł .i ej więc sygnaturę finalną ( 404 DR). 
� achy lenie jej orbity do ·ekliptyki zapo,Yiada.ło się już zaraz po 
odkryc:iu jako bardzo znaczne, gdyż niezwykle prędki rnch dzie.nny7 
wynoszący .24 mi nut w dek lin acyi, na c-oś podobnego wskazy wat 
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Że zaś półoś jej drogi obiegowej dokoła sł'o11e& okaże się u meJ 
daleko mniejsza, aniżeli u każdej innej z nrnJ·ych planet dotych 
czas znanych - z jedynym wyjątkiem Erosa - te�rn si� niespo
rlzie\rnno. Poznał to znowu najsamprzód Ber be r i c h, któ ry na 
podstawie obserwaeyi, na wiedeńskiej strażnicy przeprowadzonych, 
ogJ'osi.ł następujące obliczenie elementów orbity trj asteroidy:. 

Przejśeie 11rzez perihel: 2. maja 1898 r.; 
długość perihelu . . . . 

długość węzł'a podn. . . . . . . 
Nachylenie pł'asz. orbity do ekl. . 
Wielka półoś orbity . . . 
l\Ii m o śród . . . . . 
Śrerlni ruch syder. dzienny 
Cz.as obiegl1 992 dni, czyli lat_ 2.716. 
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N a ostatnim kongresie astronomów w Budapeszcie ,v Jesieni 
roku 1 sg0, zaproponowa.t Wolf dla niej nazwę Hu n g ary a, -
na cześć stolicy Węgier, w której kongres obradował, - co też 
Jednogł·ośnie przyjęto ... Do tego czasu uważano Sitę (244), mającą 
pó.toś orbity = 2· 1.7 4ti i czas obiegowy = 3·219 lat, za najbliż-
8zą pLrnetoidę s.tońca ;· dziś zaś wierny, że z pomiędzy ma.tych pla
net z grnpy pozarnarsowych, H n n g a r y  a ( 434 DR), od.bywa, 
swe biegi okresowe w przestrzeni świata słonecznego w najkrót
szym czasie, przynajmniej o pól roku krótszym, niż Sit a i trzyma 
się w bliższem oddaleniu od sł'o1ica, niż ta ostatnia. 

Do sukcesów, osiągniętych w barlanin głównych planet 
". ostatnich I atach zeszł'ego stulecia,· należy też prawdopodobne 
zakońezenie dwu wiekowego prawie sporu pomiędzy astronomami 
w kwestyi oznaczenia d o b y r o t a c y i  czyli cz as n j e dnrgo 
ob r ot u  p l a net y Wen u s  do k o ł a  s w e j  o s i. Do czasu od
krycia teleskopu w r. 161 O, zja,wisko to na niebie znane hy.l'o 
tylko n naszej ziemi i jej księżyca. Później spostrzeżono je takie 
u sło1iea i niektórych planet w systemie s.tonec_znyrn. Fabrieynsz 
Scheiner i Hariot obserwowali posuwanie się plam na tarczy sło
necznej i na tych obserwacyach oparli Rwój wniosek o ruchu 
obrotowym (rotacyi) stońea (1610 i 16

1
1 ). F l\Iarsa Fo n ta, n a 

( w r. 1636), u Jowisza D om i n i k C a s s i n i  (w r. 1665 i 1666),
n Satnrna W. He r s z e  l ( w r. 1794) zjawisko to obserwacyarni 
swe.mi udowodnił. U .Neptuna i Urana dla wielkiej ich odleg.l'ośei 
od ziemi, turlzicż n Merknrego dla znacznej jego od nas odle.u)o
ści a rnał'ej średnicy, wielkiej zaś blizkości sl'011ca, w którego 
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promieniach- światła on (że tak powiein) topi się i dlatego po- , 
wierzchnia jego zaledwie jest do jakich takich obserwacyi wi
dzialną, nareszcie u W enusa pomimo znacznego blasku pła.u ety 
i czasami nie tak ,Yielki'ej odległości od nas dla zbyt gęstej i gm
bej atmosfery, która ją ze wszech stron uporczywie osłania i oku 
naszemu do stałej powierzchni nawet przy użyciu najsilniejszych 
dziś teleskopów rzadko kiedy na małych tylko obszarach dosta�ać 
się pozwala, - obserwacye powierzchni tych globów są bardzo 
trudne i wskutek tego oznaczenia p e r y  od y r o t a c  y i nie pewne. 
Przedmioty wybitniejsze, spostrzeżone na tarczy WenJ1sa jako 
plamy lnb miejsca jaśniejsze przy równiku planety, posnwają się 
widocznie od W. ku O. powoli co raz rlalej, znikają na jakiś czas 
i pokazawszy się na drugiej str°i1ie tarczy zdążają nareszcie znowu 
na to sarno miejsce, od którego się obserwacya rozpoczęła., z czego 
wnosić można, że Wenus kręci się istotnie około swej osi, lecz 
czas obrotu nie jest i nie może być całkiem pewny, a nawet przy 
każdej seryi takich obserwacyj jednaki, jeśli za przedmiot obrana 
plama lub osobliwsza jasność, nie jest sta,tym przedmiotem samej 
powiei·zchni planety, lecz tylko albo prostem jakimś mamicUem 
optyc:znern, nieznanem obserwatorowi, albo miejscem zrniennem 
w jego grubej atmt;sferze, gdyż tylko stałe (nie zmieniające się) 
przedmioty powierzchni planety są przydatne do okazania czasu 
jej obrotu dokoła swej osi. 

Pierwszym, który pracę badania W enusa w tym celu przed
sięwziął w r. 1606, był astronom D o m i  n i k O a s  si n i .  Po cało
rocznern prowadzeniu swych obserwacyi przyszed,ł on do przeko
nania, że Wenus jedną rotacyę dokoła swej osi w czasie nieco 
mniejszym niż nasza doba (jeden nasz dzień) wykończa, musi się 
jednak otwarcie przyznać, że niepodobna mu tej peryody rotacyi 
oznaczyć całkiem d o k ł a d n i e. Nie umia,ł nawet powiedzieć z pe
wności�, czy to, co na tarczy planety spostrzegał, było r ot a c  y ą, 
czy może tylko 1 i b r  a c  y ą ,  gdyż nieraz ta sama plama, którą 
obsenrnwa,ł, po np,ływie już 23 h jawiła się znowu o tej samej 
godzinie na tern samem miejscu, co przedtem, podczas gdy inna 
25 dni i kilka godzin, z małemi nieregularnościami, do tego po
trzebowała. Prałat Bianchini w Rzymie, wykonał w r. 1726 całe 
szeregi takich samych obserwacyj i przyszed.t do wniosku, iż ro
tacya Wenusa dokoła swej osi odbywa się w 24 dniach i 8 go
dzinach . .Ta k ó b O a s  s i  n i, syn Dominika, w spółce z Ma r a Id i m
robił swe obsenvacye w Paryżu i znalazł peryod obrotu Wenusa 
równy 23 h 22 m. William Herszel przekonał się w r. 1777, że 
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· takie obserwacye napotykają zawsze na bardzo wielkie trudności.
Wszystko, co on w swojem wielkim teleskopie widział, sldadał'o
się w bardzo wielu miejscach na tarczy plarwty z samych mami
deł' wzroku, głównie z powodu nieznajomości praw oświetlenia jej
powierzchni. Czy zaś tam doba wynosi 24 b, czy trochę wircej lnu
mniej, . tego nie umie powiedzieć z pewnością. Przekonany jest
wszakże o tern, że okres 24 dniowy jest bezwątpienia nieprawdo
podobny. Astronom Schroter po dłuższych obserwacyach oświad
czył' się także za czasem krótszym = 23 h 21 m 19' sec, opierając
swoje wnioski na wyglądaniu rożków Wenusa w czasach nieoświe
cenia ca,łej tarczy planety. Wedł'ug niego, Hcish peryoda rotacyi
powinna leżeć między granicami czasu 23 h i 23 h 40 m. N a we
zwanie Olbersa, wystosowane do astronomów wł'oskich, którzy mają
niebo pogodne i zawsze posiadają na swych strażnicach dobre te
leskopy. astronom rzymski De V i c o  robił z Pa l o rn b ą podobne
obserwacye w trzyleciu 1839-1841. Zrobiono ich razem 11.000.
z których jeden tysiąc musiano wykreślić jako nieprzydatny do
uwzględnienia przy ukfadaniu ostatecznych. wniosków. Z 1 O.OOO
pozosta.lych wyprowadzono dwie konkluzye graniczne: a) 23 h
40 m, b) 23 h 15 m, z których znowu De Vi c o  (robiąc rozmaite
jeszcze uwzględnienia) ostatecznie pery odę jednego obrotu = 23 h
20m 15", wywnioskował. rrakże Gr u i t hu i s e n  (1813-1847),
Mad-l e r: Vo g e l ,  Lo h s e (obaj ostatni w 30 lat później) po
święcali swój drogi czas temu samemu przedmiotowi bez osiągnię
cia pożądanego rezultatu, aż w r. 1877 słynny astronom medyo
la1iski, Schiaparelli, zabrał' się z młoderni siłami znown do 11iego
i w ciągu jednego . roku wykonał blisko sto rysunków, z których
nast�puj ące, całkiem niespodziewane wnioski wysnuł:

1) Okres czasu rotacyi W enusa jest bardzo powolny i zdaje
się co do swej długości zgadzać z czasem jednego obiegn tej pla
nety do koła słońca. Okresy mato co różniące się od 24 godzin, 
są wręcz do odrzucenia. Dawne obserwacye astronoma Dominika 
Cc.1ssiniego z r. 1666 łatwiej ś� do wytłumaczenia z dłuższej pe
ryody rotacyjnej, 225 dni wynoszącej, niż z krótkiej 24 godz. 

2) Wnjoski późniejszych obserwatorów są też mylne, gdyż
polegają w części na mylnych obserwacyach przedmiotów na tar
czy wenusowej, do tego nieprzydatnych, w części zaś na dowol
nych tł'umaczeniach mamideł optycznych a nie zjawisk samych 
tamże, których ci obserwatorowie nie znali dokładniej i brali wi
dziadła za same rzeczy, za i s t o tn e  zjawiska. 
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Naturalnie takie kategoryczne oświadczenia znanego .Jnz 
z rozgłosu astronoma, musia.ły w świec1e uczonych wywohtć silne 
wrażenie, mocne poruszenie i narobić nie mało senzacyi. Niektó
rzy astronomowie, jak: Pe r r o t  i n, Te r b y i T r o  u Y e l  ot już 
od r. 1878 począwszy, przyJ'ąezyli się do zdania S c  h i a p  ar e 1-
1 e g o , ale bardzo wielu by.ło też innego zdania, między nimi 
szczególnie profesor W. Wi s I i ce n u s , tudzież N i e  ster  i L o e
s char d. Ten ostatni bardzo energicznie wystąpił przeciw Schia
parellemn i jego hypotezie nawet z pismem wniesionem tlo ees. 
Akademii Umiejętności w Wiedniu, Ni e s t en zaś obserwacyami 
Rwemi na strażnicy w Brukseli, które razem z S t  ny va e r te m 
na nowo przeprowadza.ł, także skutecznie protestował. 

Za długą, 225 dniową peryodą oświadczyli się W}�raźnie 
Oe r n 11 i , M a s  c a  r i , L o w e l l , A n t o  n i a dy i F l a m  m a
r i o n, nareszcie Fo n t s e r  e w swoich „Nouvelles observatiorrn de 

Venus, effect. 1897·' (ob. ,,AstronomJsche Nachrichten" T. 143. str. 
357), którego rysnnki rnaRę szczegółów na powierzchni planety 
wykaznją. Flamrnarion w Jnrisi wątpi nawet zupełnie, czy się 
kiedy nda na dotychczasowej optycznej drodze badania tf\leRko
parni przyjśt do ścisłego poznania peryody rotacyi W enusa. 

Za krótkim okresem 24 godzinnym oprócz wymienionych 
wyżej astronornÓ\Y, przemawiają żywo jeszcze Le o n Br en n er 
na Luss i n  p icco l o  i Yi l l i n g e r w Mo n a c hi u m  

Przed stu kilkudziesięciu la.ty spierano się o peryodę rotacyi 
24 godzinną; i 24 dnio,n!:; w XIX. �tu leciu toczył się teu spór 
dalej o liczby 24 h, 24 d i 225 d, a w.taściwie z opuszczeniem 
średniej za całkiem nieprawdopodobną nznanej - aż do r. 1898. 

Próby Yilligera z knlami sztucznie oświeconemi i obserwo
wanerni podczas powolnej rotacyi z odległości 400 metrów ręcz nem i 
dalekowidzami i ścisłe obserwacye Br e n n e r  a i N i e  s t e n  a do
prowadziły w ko1icu do koukluzyi, że w mowie będący okres ro
tacyjny Wenusa najprc1.wdopodobniej 23 godz. 57 minut i 36·38 
sekund czasu obejmnje. 

Dla ostatecznego rozstrzygnięcia sporn w tej kwest_yi podnie
siono nareszeie myśl zastosowania i tu znanej w nowszej fizyce 
m e t o d y  s p e ktog raf i c z n e j: która z wielkiem powodzeniem 
była już użytą do zbadania czasu rotacyi pierścienia Saturna. tu
dzież przy badaniu mchu gwiazd podwójnych i bywa ciągle uży
wam� przy badaniach ruchu gwiazd wogóle, a szczególnie ruchu 
"- kierunku patrzenia przez teleskop, t. j. obserwowania go wzdłuż 
p r o  rn i e  n i a wz r o k  n ( Visionsradius) dla mierzenia jego chyżości. 
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Podjął się tej pracy profesor astronomii i dyrektor obserwatoryum 
astron. w Pułkowie pod Petersburgiem, dr .. A. Be l o p  o 1 sk i ,  
i w zeszłym r. 1900 osiągną,ł bardzo wazny sukces. Przy użyriu 
dzisiejszych spektroskopów poprawnej konstrukcyi po kilku udałych 
próbach metoda spektralnej analiży okazała się bardzo przydatną 
do obs8rwowania czasu rotacyi planet i wymierzenia go u \V f'
nusa 1) (w przybliżeniu) dosyć dok.fa-dnie. Z otrzymanych spekto
gramów obliczenie ostateczne wykazało w przeciętnej liczbie pe
ryodę = 24·7 godzinną jako czas potrzebny planecie Wenus do 
wykonania jedr;iego pełnego obrotu około swej osi. Czas więc ro
tacyi W enusa nie o wiele zdaje się róznić od naszej doby na 
ziemi, ale jak długim jest on w rzeczywistości, tego dziś jeszcze 
całkiem dokładnie nie wiemy - z matematyczną precyzyą na se
kundy -- podobnie jak bardzo wiele innych rzeczy nie tylko 
w astronomii, ale takze w naukach wszystkich. Homines t;ionus .... 

Teraz mozemy czasy rotacyi g.tównych planet, w średnim 
czasie astron. u.tożone, podać w następującej tabliczce: 

I Mer k u r y  We n u s  2) Zie m i a  Er o s  3) 
� 87-9 dui (?) 24·0 g. 23 g. 56 m. 2·5 g. 24g. 37 111. 

według 23 sek. 
Crommelina 

.Ju p i ter Sa t u r n  Uran wedł. innych Ne p t u n  
9g.55m. 10 g.29 m. ? 2·61 g. '?

S ,ł oń c e, co do masy 800 razy większe, niz wszystkie ciała 
świata s.fonecznego razem wzięte. ma peryodr obrotu dokoła swej 

1) A. Be 1 o p  o 1 s k i: Astronomische Nachrichten. Ein Versnch
die Rotationsgeschwindigkeit des Venusaequators anf spektrographischen 
Wege zu bestimmen. Bd. 152. 

2) Belopolski ma nadzieję, iż czulsze jeszcze spektograf.r, niż te.
których on do obserwacyi swoich używał i najściślejsze obserwacyl· 
w znaczniejszej ilości wykonane, doprowadzą ostatecznie do liczby 
24·0 g., w powyższej tabliczce za najpewniejszą podanej. (Czytaj też 
artykulik p. Józefa Rhedena w astron. Kalendarzu, wydanym na r. 1901 
przez Dyrekcyę strażnicy astron. w Wiedniu). 

3) Jeśli średnica r ó w n i k a  e r  o s o w ego jest 27 kilometrów
długa, obwód tego E k w  a t  or  a wynosi 84· 8 klm. ; przy rotacyi więc 
jednostajnej. gdzie jeden obrót dokoła osi w 2 godz. i 30 min. (czyli 
150 minutach) się odbywa, każdy punkt równika na powierzchni Erosa 

·tylko o 942 c e  n t i m e  t r ó w  w l'. czasu l)Osuwa się navJZód dale.i
w kierunku n o r  m a  1 n y  m od zachodu na wschód, czyli posiada chy
żo€6 rnclrn o br o t o wego c = 942 centimetrów = 9 metrów i 42/100,
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osi = 25 dni i 4 godz., a biegnie na pozór do a p e ks u w k o  n
R t e l  a c  y i He r k u  1 e s  a z chyżością 4 mil. czyli okol'o 30 km. 
w każdej sekundzie czasu, ma zaś (wedtug zdania niektórych astro
nomów) posiadać r zec z y w i s t ą c h yż ość biegu po swej pra
wdopodobnej orbicie dokol'a gwiazdy A 1 ki o n y  w konstellacyi 
Pl e j a d ,  równą 58 km. czyli 7·5 mil. geograficznym. 

VI. 

O k o  m e t  a c h i m e t e o r y  ta c h, w związku z niemi lJędą
cych, tudzież o roj a ch g w i a z d  s p  a d  a j  ą c y  z h na innem 
miejscu o'bszernie pisal'em. Tn tylko napomknę, że liczba tych 
osobliwszych ciał niebieskich jest bardzo wielka ( może jednak nie 
tak przesadnie wielka, jak zdaniem Keplera, liczba ryb w morzach 
na ziemi). Do końca XIX. stulecia 18 komet za p e r y  od  y c z  n e 
ogłoszono. Elernenta ich orbit są tak dokładnie obliczone, iż każ
dego z nich, skoro się na niebie pojawi, zaraz po pierwszych ob
serwacyach poznać i bez obawy pomylenia się za gościa już zna
jomego powitać można. W dzisiejszych katalogach astron. i starych 
kronikach razem z teleskopowymi t. j. tylko w teleskopach wido
memi kometami, tysiące t�kich cial' są zanotowane, które pojawiły 
się były blisko sło1ica, jakiś czas świeciły, potem oddali-wszy się 
od niego, więcej już do nas nie powróciły. 

Co się zaś tyczy r o  j ó w g w i az d s p a d  a j  ą c y  c h zauważano 
dotąd na niebie już· 32 miejsc takich, z których w pewnych cza
sach roku pojedyńcze meteoryty różnych tych rojów wystrzelać 
zdają się. Miejsca te nazwano r a d i j a  n t a m  i, n. p. rój k w  i e
t n i o w y  od 19. do 25. czynny, ,,Li r i j a d  a m i i'; roje od 9. do 
14. sierpnia widywane „h a m  i św. W a w r z y ń ca" (Lauren

tius::;from) - (rozumie się w potocznej mowie ludu); rój z ] 3. do
15. listopada „Le o n i d a m i", a z 23. listopada ,,Bi e l i d ami".
Niektóre z tych rojów są w bliskim związku z kometami. Li r y
j a d  y są produktami rozsypania się na części komety I. z r. 1861 ;

podczas gdy w tym samym czasie (1 '') na ziemi naszej kazdy punkt 
p od z wro t n i k o wy, oddalony od. osi obrotu o promie11 ziemi pędzi 
dalej w tym samym kierunku z chyzości,1 = 465 metrów, a zatem 
blisko 500 razy większą, na Jowiszu z chyzością = 13.000 metr. 
czyli prędkością 1.383 razy znaczniejszą, niz na Erosie. 

Eros obraca się więc dokoła swej osi najprędzej pomiędzy wszyst
kimi planetami i do dziś dnia znanemi planetoidami. 
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roJ sw. W awrzyrica po ·stał w częśri z kornety III. r. 1862: Le
o n i d y  wyszły z komety I. r. 1866, a Bi e l  id y z komety Biela, 
którego po roku W52 jt1ż więcej ani razu nie widziano w tym 
stanie, jak dawniej do roku 1852, gdyż rozpad,ł się był Dit dwie 
części o 300.000 mil od siebie odległe a potem całkie1u znik,t 
i dopiero w r. 1872 jako rój asteroidów na nowo się pojawi-I'. 

Kometa Ha 11 e j  a był' pierwszą gwiazdą z ogonem, której 
powrót do perihelu najprzód obliczono. Astronom W estphalen dukOiliL.t 
tego obliczenia i podał liczbę 76·3 lat na oznaczenie czasu jed ne go 
o b  i eg u k o m  e_t y dokoła słońca. Potem udało się nawet jeszcze
17 takich powrotów (począwszy od r. 12 przed erą chrz. do r.
1835/6 po N. Ohr.), skonstatować, w częifoi z kronik histor. w części
przez rachunkową interpolacyę w zestawieniu p oj e d yń c z y  c h
o k r e s ó w o b i e g o w y c h ,  w d-ługim czasie 1847 lat po sobie
następujących... Be s s e  1 podczas ostatniego pojawienia się tego
ciała niebieskiego w r. 18�5 obserwowa,l' wyraźne pulsacye świat.la
i rodzaj świetlistego prądowania materyi wewnątrz komety..

W średnich wiekach straszyła ona ludziska niepomiernie 
ogonem i cafem wyglądaniem swojem, przy ostatniem zaś poja
wieniu się na stropie niebieskim w r. 1835/6 była tylko k o me t ą  
t e  1 es k o  p o  w ą ,  t. j. widzialną jeno w dobrych teleskopach. Po 
tyloletnim biegu w bardzo zimnych rejonach atelowych przestrzeni 
światowej i ciąg.tych utratach tamże pary, obracającej �ię eiągle 
w zimne prochy, a z różnych cieczy w kawały kamienne, gnbiące 
się po drodze dla rozluźnienia się p o w s z e c h n ej g r a w i t ac y i
ku słońcu pojedyńczych części odleglejszych i zarazem os,łabienia 
wzajemnego przyciągania się tych ostatnich między sobą - na
stąpi.to w końcu w Zb i o r o w i s k u k o m e ty takie wycięczenie, 
takie wyczerpanie materyi, iż nietylko w tern oddaleniu afelowym 
ale nawet także w okolicach perihelowych nie byJ·o już możliwem 
widzieć dawniejsze średniowieczne straszyd-ło go.tern okiem, lecz 
tylko przez teleskopy. 

Inne pod koniec XVIII. i wciągu XIX. stulecia bardzo cie
ka we komety byJ'y: 

a) Ko me ta Lexe l l a ,  który w r. 1767 zbliżył się by.t do
Jowisza tak znacznie, iż peryoda jego ubiegu do onego czasu bar
dzo długa, zamieniła się była na okres 6-letni ; potem za� 
podczas 3 powrotu do perihelu, przechodząc za blizko kolo jednego 
z księżyców tego najpotężniejszego planety w systemie słonecznym, 
czas obiegu jego doko,ła słońca znowu się powiększył niepomiernie. 
I "-tedy to zbliżył się on był także do ziemi bardzo znacznie, tak 
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dalece, iż dzie1i nasz zmienić się był powinien o kilka sekund 
czasn, g�yby masa jego tylko 1/

10000 część masy ziemi była sta
nowiltt. Srednica jego bez o gona miała 44.000 mil d,ługości, ale 
gęstość by.ta �O.OOO razy mniejsza od gęstości powietrza w atmo
sferze naszej przy powierzchni ziemi, wi'!C zbliżenie to kornety 
żadnego widocznego wpływu na nią nie miało. 

b) Korn et a z r. 18 ll w biały dzie1i widziany, był obser
wowany przez ólbersa. Opisałem go obszernie w mojej broszurce 
z r. 1858, w Poznaniu wydanej, tudzież w I. tomie mego osta
tniego dzieła, które przygotowałem do druku w styczniu 1901 r .  

c) Ko m e t  a Do n a t  a z r. 1858. Świecił prawie tak jasno.
jak czerwcowa gwiazda Ar ć t ur ,  o której niżej będzie mowa. Ją
dro jego zmniejszało się. bardzo prędko, gdy zdążał do perihelu; 
miał dwa o gony i był okaza.ł_r,m cia,łem niebieskiem. Czas jego 
pe.tnego obiegu, z elementów orbity oznaczony, jest=2.500 lat. 

d) Korn et a z r. 1860 mia,ł o gon 80 ° dłu gi, afel 18.000 mi
lionów, perihel zaś tylko 130.000 mil od s.łońca oddal-ony, chy
żość biegu w afelu=4 metr. a w perihelu 79 mil (na sekundę) 
wynoszącą, - mimośród prawie=l, bieg zaś wsteczny t. j. skie
rowany od W schodu na Zachód (O-W) .. 

e) Ko m et a Co g g i a s a  III. _z r. 1874. Wyse,łał z jądra
swego światło spolaryzowane, którego widma by.ty z początku 
wątpliwe. Czas obiegu doko.ła s.ło1ica miał według obliczeń wy
nosić około 12.000 lat (! ?) ... 

/) Ko m et a ll. z r. 1881, gołem okiem widziany, równie 
jak jeszcze jeden z tego roku. Okazywał jądro gwiaździste z wa
chlarzowemi promieniami świat.ta. W c i ą g łe m w i dmi e jego 
znika.to chwilami widmo trzytaśmowe, które w osłonie (Coma) było 
jednak widome i rozciągało się aż do najbliższych części o gona ... 

g) Kom et a I. z r. 1882, zbliżając się do s,łońca coraz mocniej
świeci.ł, a_ w jego widmie zwykłe taśmy znikły, podczas gdy żółta 
linia N a z osobliwszą jasnością występowała, która za elektryczną 
natun� kometarnego światła przemawiae zdaje się. We wrześnm 
tego roku świeciła, także kom. III. ( l 88i) podobnie jak I. (1882) 
go.łem okiem nawet w dzień w poblizkości słońca widziany : okazy
wał podczas oddalania się od słońca odwrotną zmianę w swojem 
widmie, mianowicie linia N a, w okolicach perihelowych widziana 
s,łab.�a coraz więcej z oddalaniem się od ni·ego, robiąc miejsce wi
dmowi t.rzytaśmowemu. Obie te komety z r. 1882 rozwijały w pe
rihelach s,rnich elektryczną świecące N a pary, wrześniowy miał 
także w perihelu jądrowe wcięcie i wypuszczał z siebie pewną 
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u ilość lśniących się chmurek (mgławic) i mgławych rurek, pM� _ �<:{' zaś jądro jego rozpad,ło się caJ'kiem na 4 części osobne... Tf,l,lriCD. ..
skutki pociągło za sobą zbliżenie się komety tego do słońca w tej -i.f4f 
małej perihelowej odległości=0·0077 5 wielkiej półosi orbity, która .., 

to odleg,łość tylko 60.000 mil geograficznych wynosiła, zatem od
legJ:'ośe księżyca ziemskiego od ziemi zaledwie o 1 O.OOO mil prze
,vyższa,ła. Astronom-rachmistrz Kreutz w r. 1888 wykazał, iż do 
wyUumaczenia tego rozpadnięcia się jądra komety na kilka części 
nie potrzeba przypuszczać żadnej e k s  p l o z y i ,  gdyż same jnż 
różnice w chyżości biegu pojedyńczych rozluźnionych części masy 
w komecie w tej blizkości sło1ica wystarczają zupełnie, ażeby sama 
grawitacya jego wykonała w komecie podobne skutki, jakie explo-
zye w ogóle i wszędzie zawsze sprawiają. Potwierdził' to samo 
zdanie także Berberich w Berlinie, który u komet podobne wy
rzucanie rojów meteorycznyeh nieraz nważa,ł, odbywające się pra-
wie w jednakowy sposób, jak odrywanie się błota na gośei1icach 
od kó.t, gdy wóz prędko się toczy po mokrym gruncie, chociaż 
tu iu na jest tego przyczyna, niż tam ; tu mocowanie się przycze-
pności b.łota do koła z siłą odśrodkową prędkiego ruchu tego koła, 
tam zaś wszechmocna atra k c y a  s ł or

i

c a  (grawitacya ·wszystkich 
części kornety rozrzuconych luźnie ,,- ogromnej jego przestrzeni 
(objętości), - silniejsza u tych, które bliżej słońca się znajdują, 
a słabsza u dalekich i to coraz · słabsza u coraz dalszych w sto-
sunku drugich potęg liczb wzajemne odleg,łości od sło1ica wyraż,1-
jących ... 

Nie wszystkie wszakże kornety, które krótko widzimy na da
lekiem niebie i które mają orbity bardzo długie, są już koniecznie 
go1icami \\szechświata, pędzącymi od gwiazdy do gwiazdy i ueie
kającymi od nich w szalonym pędzie, skoro się znajdą w ich bli
skości, ażeby ujść możliwego icl.i uścisku, a biegnącymi w afelowych 
stronach przestrzeni tylko z chyżością rączego konia na wyścigach 
(=12 metrów), albo lokomotywy w pociągach pospiesznych (= 14 
m'3tr.), lecz daleko większa ich ilość do rejonu słonecznego nie 
na czas przemijający się dosta.ta, ale w nim jako stały obywatel 
przebyw-a ... Ich orbity ciągną się u -niektórych tak daleko, że nie
raz I.OOO a nawet 100.000 lat do jednego obiegu dokoła słońca 
potrzebować zda.ją się. W tej długiej pielgrzymce wydarza się też 
nieraz �ki wypadek. że kometa zblfay się zanadto do J o,Yisza lub
<lo niego i do Saturna razem, a wtedy traci tyle ze swej chyżości 
obiegu naraz, iż od pewnej epoki (miejsca swej orbity) zacząwszy, 
czas. obiegu musi się pomiejszać i nareszcie do kilku tylko .lat zredu 



800 · PRZEWODNIK NAUKOWY I Lrl'ER.±CKI

kówać; poczem zdawać się będzie, że do systemu słonecznego do
stał się nowy przybłęda ... Gdy wtedy orbita takiego komety, który 
krótki czas obiegu otrzymał płaszczyznę ekliptyki przecina i równo
eześnie ziemia i kometa razem zbliżą się do tego punktu prze
eięcia obydwu tych orbit, może się z łatwością wydarzyć fe n o
m e n o b fi t e g o s p a d a n i a j a s n y c h me t e or y t ó w (St,:r n

schn up pen f'all). Wielkie l i s t  opa d ow e  z j a wi s k o spadania gwiazd, 
które 3 razy w jednym stuleciu (co D3 lat) wydarza się, ocze
kiwane jest przez astronomów właśnie w r. 1901, gdyż ostatnie 
odbyło się w r. 1866/7. Przyczyną jego jest kometa, który błąka 
się gdzieś daleko na krańcach przestrzeni naszego świata słonecz
nego i prawdopodobnie w przeciągu dwóch lat znowu do nas po
wróci... Tyle tn o kometach; więcej o ni<;h na innem miejscu 
pisałem. 

N a tern ko uczę r z e cz o S y s t e  m i e s ł o n e c z n y rn. 

VII. 

O innych slo1ieach do niedawna stałemi gwiazdami nazywa
nych, które się w przestrzeni Niebios znajdują, nieco ważniejszego 
w spo mnę w k r ó tk ośc i. Stałych gwiazd bez ruchu postępo
wego nie zna najnowsza astronomia. Wszystko, co kol wiek jest 
w przestrzeni światowej, posiada ruch postępowy i to bardzo prtd
ki. Nie wiedzieli o nim ludzie dlatego, że gwiazdy są od nas 
niepomiernie oddalone. N aj bliższa nas gwiazda a Ce n t a  u r  i we-

. cllng dzisiejszego obliczenia ma jeszcze odległość 4·6 bilionów mi] 
geograficznych, t. j. przeszło 36„800.000,000.000 kilometrów. a jest 
powszechnie wiadomą rzeczą, że i na ziemi bardziej odlegle przed
mioty, nawet w prędkim ruchu będące, wydają się z razu jako 
całkiem nieruchome, zwłaszcza wtedy, gdy nie ma w pobliskości 
ich ani drzew, ani chat, które jako z pewnością już nieruchomo 
stojące mogłyby słnżyć do porównania i jakiegoś sądn. Dopiero 
po niejakim czasie oko poznaje, że wóz jedzie, a nie stoi na 
miejscn, jeździec galopuje i t. d. 

Pierwszym, który na własne nrnhy gwiazd i powolne zmiany 
ieh miejsca na stropie niebieskim zwróci.t uwagę astronomów, by,ł 
Be s s  e l. \V r. 1844 wykazał on, że obyuwie główne gwiazdy 
w konstelacyi Wyż,łó w (Canis), S y ryu s z  i Pr ocy o n, odby
wają w.łasne ruchy, które z ruchu jednostajnego po linii pr9stfj 
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żadną miarą wytłumaczyć się nie dadzą. lecz dopiero z połączenia 
go z ruchem kolistym należycie objaśnione być mogą. Wypowie
dział więc zdanie, że S y r  y u sz obraca się około ciała słabo świe
cącego i w bardzo jasnych jego promieniach, - dla niewielkiej 
ich obu odleg.łości od siebie - prawie niewidzialnego, czy li, że 
on ze swoim ciemnym Akolitem (towarzyszem) obraca się dokoła 
wspólnego obydwom punktu ciężkości ... , tudzież, że to samo czyni 
także Pr o c y  o n. B_v,ło to długi czas tylko postulatem teoretycznej 
astronomii, .dopóki Ol a r k  w Bos t o n i e  w dniu 31. stycznia 1862 
r. nie odkrył wyraźnie tego Akolity wielkim refraktorem własnej
konstrukcyi, mającym 47 cm. otworu przy objektywie. Nie jest
on wcale zupełnie cieninym towarzyszem, bo posiada jasność świa
tła g·wiazd 9-tej wielkości i możnaby go w słabych nawet tele
skopaeh widzieć bez trudności, gdyby nierniał najjaśniejszej na
niebie gwiazdy tak blizko przy sobie. Uwagi godnym jest tu za
wsze fakt, że świat.to gfównej gwiazdy (Syryusza) l 6.000 razy
przewyższa jasność towarzysza, podczas gdy masy ich obu mają
się do siebie, jak 2:1, t. j. Syryusz tylko dwa razy większą masę.
niż jego akolitl posiada; co z obliczonego odd;lenia ich obu od
wspólnego środka ci�zkości wynika. Gdy tu znana jest także pa
ralaksa Syryusza, rnożn:t by.to wywnio�kować, że akolit taką Ramą
masę posiada. jak nasze S f oń c e, Sy r y u s  z za8 podwójną. Czas
obiegu wynosi u trgo ostatniego 49 lat. Nachylenie i mimośród
pomniejszyły były odległość ich od siPbie w najnowszych czasach
tak dalece, że akolit przez kilka lat by.t całkiem niewidzialnym,
i dopiero w jesie�i 18!J6 roku znowu go odnaleziono. Dla wielkiej
jasności Syryusza jest on nawet w silnych teleskopach tak bardzo
trudnym do widzenia. Średnia jego odległość od głównej gwiazdy
ma wynosić 740 milionów mil geograficznych ... Także dla Pr  o c yon a

. żądał Be s s  e I takiego akolitę, aby ruchy jego na niebie by.to można
wytłumaczyć należycie. Póżniej zna.leziono i to ciemne cia,ło vrzy
Procyonie i obserwowano je poraz pierwszy prawie równocześnie,
jak straconego z oezu towarzysza Syryuszowego odszukano. Astro
nom A n w e r s  obliczył elementa jego drogi, odpowiadającej cza
sowi obiegu okoła Proeyona, który to czas circiter (ni fallor) ró
wny jest czterdziestu latom naszym ...

Niektóre gwiazdy pędzą w przestrzeni światowej z tak wielką. 
prawie niepojętą chyżością, iż przyciąganie caf ej reszty ciał Wszech
ś,Yiata nJebyłoby wstanie biegn ich powstrzymać. Taką gwiazd� je�t 
Ar c t  nr, przeszło 30 bilionów mil od nas. oddalony i jnż w da
lekiej starożytn0ści od niepamiętnych czasów znany jako gwiazda, 
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swiecąca przy czystem powietrzu w maju i w czerwcu wieczorem 
aż do północy pięknem czerwonem świat.tern w tern samem ciągle 
miejscu blizko zenitu nad głowami _naszemi w północnych szero
kościach. Chyżość jej biegu postępowego przez niektórych obser
watorów podaną została na 70 kilometrów w jednej sek. cz ., przez 
innych zaś aż na 300 km. (Prz,yczynę tak wielkiej różnicy w zd,t
niach podałem już na innem miejscu) .. . 

Inn a g w i a z d a ,  mająca podobnie szybki bieg postępowy, 
jest zapisana pod liezbą 183U w astron. katalogach Groombridge. 
Jej oddalenie od ziemi: co najmniej dwa miliony razy większe, 
niż odległość ziemi od słońca, wynosi około 40 bilionów mil geo
graficznych, czyli podając to oddalenie w latach biegu świat.ta sl'o
n ecznego, które samo posiada chyżość przeszto 40.000 111 il w 1 ·· 
czasu) 21 ·7 lat naszych. Chyżość więc rzeczywista jej biegn 
w przestrzeni światowej nie może być. mniejsza, jak 43 mil geogr. 
ezyli 320 kilka kilometrów w 1 ·· czasu. Z tą chyźością podróżnjąc, 
możnaby dokoła ziemi pod równikiem na wysokości chmur oble
eić w przeciągJ1 dwóch minut, - podróż aż do sło1ica odbyć 
w 5 dniach, a z punktu środkowego (centrum) przestrzeni naszego 
systemu sl'onecznego dostać się do jego ostatecznyth krańców do
piero po upływie mnogich lat tysiąc tysięcy czyli jednego miliona 
(1,000.000) lat naszych. Nie znamy w naturze siły, któraby mo
gła masie tej . jednej gwiazdy nadać taką ogromną w i e  1 k oś ć 
r n c h n, ani tez siły: która by potrafiła gwiazdę tę w ruchu po
wstrzymać czyli (jak gwar niesie) ,,sił' tt t e g o  r u �hu z u i-
R z czy e", gdyż dziś już ucze1i maturzysta wie, al bo \\·iedzieć po
winien, że siły w przyrodzie tylko się me.amorfozują, ale nie 
niszczą, - ni to w ca,łości, ani częściowo wedJ'ug ogólnej zasady . 
. ,Za c ho w a n i a  s i ł y  w Na t ur z e:; (ob. Pi s.m a  p omn i e j
s z  e dr. Wojciecha Urbariskiego, Lwów 1869, artyk. YII., E k o- . 
norni a ś w i a ta i artyk. XIV. Za s ad n icz e p r a w a  n a t ury ... 

Ma.ta nareszcie gwiazda 8-ej wielkości na południowym nie
bie, obserwowana przez Ka p t e  y n a w G ro n i n g e n ,  okazt\je 

. największe dotychczas znane posuwanie sferyczne na stropie nie
bieskim, wynoszące rocznie 8'' ·7, podczas gdy u p o p r  z e d n i  ej 
taki sam ruch w jednym roku ,· · ·05, u gwiazdy La c a  i 11 e (9352) 
rocznie 6"·9, u gwiazdy podwójnej 61 Ła b ę d z i a ( cygni) 5 

.

. ·J 6 
wynosi. Chyżość więc w.łasnego biegu gwiazdy Ka_µtejnoskiej 
nie moie być mniejsza., jak 400 kilometr . w 1" czasu. N'iektórzy 
n,stronomowie przypisują jej nawet chyzośe = 500 krn. Chyżo8ti 
tn pod„1,ne, szc:zególnie ostatnia, są tak wielkie. iż przy dzisiejszych 
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teleskopach i metodach obserwowania nieba już po dwóch <lece
niach będzie można pozorne posunięcie się tych gwiazd na stropie 
niebieskim nawet gołem okiem widzieć i rozpoznawać bez tele
skopu, skoro pozycye ich dawniejsze zostaną należycie zbad,rne 
i w katalogach zapisane. Nie są one wcale n i e m  o ż  1 i w e  m i ,  
gdyż praktykują się nawet w naszym świecie słonecznem. Niektóre 
komety pędzą dokoła słońca w okolicach perihelowych z szybko
ścią = 60 do 100 mil geogr. podczas gdy w afelowych tylko za
lerlwie 8 do 14 metrów w 1" czasu przeuiegają. A samo sfo1ice 
nasze wraz z nami, księżycem ziemskim, planetami, kometami 
i cał,1 resztą ciał niebieskich do niego należących, ma bieg po
zorny w przestrzeni światowej z chyżością około 30 k i  1 o m  e t  r ó w  
w 1·· czasn, a r zec z y ,vi s t y  ponoś nawet, jak to wyźej powie
działem, = 5o kilometr. około gwiazdy 3-ciej wielkości, Eta 25. 
,,Al k j o n e" nazwanej i do "Ko n s t e l a c y i  Pl e j a d" należącej. 
Jest też oua według hipotezy Ma e d 1 e r  a (1855) o 573 lat od 
od ziemi oc1dalona. Ma więc nasz świat sł'oneczny dosyć miejscc1, 
do bujania tędy i owędy w tak olbrzymiej przestrzeni. Średnica 
zaś pierścienia „Dr o g i  m l e cz nej" na niebie liczy długości 
7·700, rnó"·ię: siedm tysięcy siedm set lat, co w potocznej mowie 
zna,czy, że światło sforica naszego lub każdej innej gwiazdy dość 
jasnej od jednego końca tej diamentralnej linii do drugiego musi 
biedz 7 .700 lat ciągle z jednakową chyżością, okrągło 40 tysięcy 
n,il geograficznyeh czyli z prędkością świat.fu w.taściwt} przesz.to 
3c0.0UO kilometrów w każdej sekundzie czasu, ażeby się tam do
stać ostatecznie!!! 

Przestrzenie całego wszechświata (Makrokosmosu) są przeto 
ni�zrniernie wielkie, niezmierzone ( oo =3). Przebiegają w nich 
w najrozmaitszych kierunkach z niepojętemi chyżościami niezmier
nie \Yielkie jasne i ciemne bryły. większe i mniejsze od naszego 
s.tońta, od. Jowisza, ziemi i jej księżyca, tudzież mnóstwo komet
i rozmaitych gromad gwiazd do innych osobnych systemów
wszechświata należący.eh, nareszcie ogromna wielorakość mgławic
wr wszystkich stanach skupienia materyi będących. Wszystko to
jest tam w niesk01iczenie wielkiej ilości liczbowej rozrzucone. Cafy
ten ogrom światów (Weltall) i wszystkie jego części były i S}� 

w nieustannym ruchu. Zupełnego spoczynku nie było i nie będzie.
Ostatetznycb przyczyn tego ruchu (biorąc rzecz tylko ściśle nau
kowo) nie znamy w..taściwie dokładnie i tylko się ich domniemy
,rn my. _Prn,wo na.tury, najogólniejsze ze wszystkich nam znanych.
dopiero pod koniec XIX. stulecia wyczytano z lepszem zroznmieniem
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w otwartej ciągle Ks i ę d z  e Pr z y r ody, która dawniej nawet dla 
lJystrego umysłn myślicieli z profesyi na „s i e  d m  z a m  k ów" była 
zaryglowana. Racyę bytu prawa powszechnej g r  a wit a  c y  i rn a
te ry  i ,  poznanego jeszcze przez K e p 1 e r  a, a udowodnionego 
(1666) przez sławnego Newt o n a  w dziele jego: ,,Philosophiae 
nat-uralis principia, 1nathemrd-ica" on s a m ,  (Ne wt o n), już tylko 
s,tmemu Pe.mu Bogu przypisuje, jako „N a j  w y ż s z ej i stoc i e, 
kt ó r a  t e  n ws z ech św i at st w o r z y  h, n tr z y  m u j e  i n im 
r z f� d z i 1 i t o r z t} d z i n i e j a k o  d u s  z a t e g o w s z e c h ś w i a t  a, 
l eez j a k o  Pa n j ego nd z i e l n y, po n a d n i m  stoj ą c y, 
Ws zec hm o c ny, Ws zec hmą d r y  i Na j d o bTot l iw s zy, 
Op i e k  u n o dwi e c z n y". Wyraz matematyczny jest bardzo prosty 
i łatwo zrozumiał y. Pr op o r c y a  P: lJ = �2 : ;2 ", w któr�j 
litery Jl, 1n, masy, D, d, ich odległość od siebie, P, p, wielkości 
dotyczących si,ł oznaczają, zawiera w sobie ca,.ł'ą treść jego . 
Silnych potrzeba nerwów mózgu na to, ażeby śród poważnych 
rozmyślań nad „Infi n it a m i" l i c z b pr z e st r ze n i  i c z a s u ,  
tu�zież nad pr z y c z y n ą  gr awit a c y i  w w s z ech św i e c ie 
i o g r omny c 11 eh y ż o ś c i  najrozmaitszych ruchów niezliczonych 
eia,f niebieskieh nie zgubić naturalnego wątku w myśleniu o rze
czaeh potocznych, do poznawania średnim rozumem ludzkim ła
twiejszych. Co się tyczy rzeczywistej ilości wszystkich gwiazd na 
cał'ym świecie, tej ponoś ludzie nigdy się nie dowiedzą. z pewno
ścif!: i bez tej wiedzy także się obejdą, równie jak się obchodzą 
bez znajomości wielu innych rzeczy cieka wszy eh i dla nas po
trzebni�jszych. Hodie ignoramus aclhuc diversissima, ale wyrazu: 
„ Ignorabimus" nikt z moich ust nie usłyszy, gdyż nie było nigdy 
mojem zadaniem ani celem życia kołysać się w obrazach samej 
próżnej fantazyi. Urywam przeto rnedytacyę taką bez żalu, bo 
przyjdą po mnie inni myśliciele, którzy mieć będą więcej doświad
ezenia swego własnego i przodków swoich, a tern samem także 
więcej ogólnej wiedzy, zatem w dociekaniach metafizycznych po
suwać się będą mogli jeszcze dalej od nas dzisiejszych, a próżnymi, 
czczymi b a j  a r  z a m  i p r z y  ko m i n k u, nazywać ich uie będzie 
\volno ... 

Więcej o różnych innych znanych nam podwójnych i po
trójnyrh gwiazdach, o „Ml e c z n e j  dr odz e", o 11 Wi e lk i c h  
m g  ,ł a w i c  ach", z których dziś formują się nowe światy w nie
sko1iczonej przestrzeni. ,, Twcista aca,rana" i o „ m g.ta w y  c h 
p 1 arna c h" na niebir. naszkicowałem dawniej osobny artykulik, 
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który w I. tomie gotowego już do clrukn ostatniego dzieła mojego 
pod tytułem : ,, W i ad o m o ś ci o r ze cz ach z Makr o kosmos u. 
Rozprawy na ukowe Dra Wojciecha Urbański ego ra
zem zebr a n e", znajdzie swoje nmieszczen ie ... 

(Dokończenie nastąpi) 

DR. WOJCIECH UlrnAŃSIU. 

54-
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.B I S K U P W ł O C ł A W S K I I K R A K O WS K I 

(1496-1560). 

MON O GRA FI A HIST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA. 

(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

Zdaje się, że w r. 1554 sprawa administracyi klasztorów zo
stała w pewnej mierze po myśli Zebrzydowskiego załatwioną. 
Mia,ło pouczyć go o tem jakieś brere papieskie, które przesłał mu 
z Rzymu Jerzy Tieinus 1). N a to breve powołuje się kardynał Pu
tens w liście swoim z dnia 8. czerwca t. r., wyraż,1jąc zarazem 
dla Zebrzydowskiego szczególniejszą przyjaź11 i żyezli ,rość, na którą 
zawsze liczyć może. 

Korzystając atoli z praw i przywilejów przyjaciela, uzna.t 
kardyna,l za stosowne tak w tym liście, jak w jednym z poprzed
nieh z dnia 21. kwietnia t. r. 2) donieść Zebrzydowskiemu, że nie
bardzo pocieszające dochodzą go wieści o stanie jego dyecezyi 
i o jego postępowaniu jako biskupa. W) bryki heretyckie grasują 
po tej prowincyi polskiej z ohydną, że tak powiem, swobodą, pisze 
Puteus w jednym ; wzmaga się heretyków zuchwałość i swawola, 
powtarza strapiony w drugim. Wieści o tem napływają codziennie 
do Rzymu w wielkiej ilości, a szczególniej, dodaje: ,, w twoim ko
ściele krakowskim przeGhodzi ta zuchwałość i swą.,vola wszelkie 
granice, bo wolno w nim wszystkim żyć obyczajem heretyków, 
ich szale1istwa rozsiewać, książki zakazane publicznie czytywać. 

1) Kor. Zeb. nr. 559.
2) Jak """yżej nr. 858 859.
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a c:o najgłówniejsza, wolno po parochiach bronić i nauczać dog
matów ich z ambon" ; prosi tedy Zeb'rzydowskiego, by mocą swej 
w,ładzy paraliżował te prfl.ktyki : by bronił'. dawną religię, obrzędy 
i instytucye kościelne, a zwJ'aszcza, aby nie tracił czasu na wsi, 
te interim rure agente, aby nie zwalnia.t sam w gorliwości religij
nej. ,. albowiem ciężko grzeszy przeciwko swoim obowiązkom ten 
przyjaciel i pasterz, który opuszcza owieczki swoje w chwili, gdy 
one najbardziej potrzebują jego pomocy, gdy giną!" ,, Dlatego pro
szę Cię" - kończy - ,,powróć do Krakowa: zw,łaszcza, że nie ma 
fam króla, abyś snadź później nie szukał owieczek, gdy priepaclną 
wszystkie ... " 

Bąd� jak bądź jednak Zebrzydowski Vt' tym roku 1554 nie 
był znowu tak zupełnie obojętnym na sprawy Kościoła i post�py 
różnowierstwa, jak mniemał Puteus. Przeciwnie, nawet zapisał 
swoje imię, wprawdzie więcej ujemnie niż dodatnio, ale trwale 
w dziejach polskiej Reformacyi jako jedyny w swoim ro1lzaj n po
gromca heretyków, zarazem chciwy grosza i mienia dygnitarz Ko
:ścioła i. wolnon:iyślny wyznawca katolicyzmu, _aby w nastę1JI1y111 
roku powtórzyć tę sarną komedyę życia, bł'.ysnąć nad hardemi 
g,łowami różnowierców ognistym mieczem despoty - i samemu 
w jego ogniu spłonąć. 

Do odegrania roli pogromcy w charakterze inkwizytora z gó
Tującą nad nią źle zrozumianą zasadą: sic volo, Ric iubl'o nada
rzyła się Zebrzydowskiemu pierwsza sposobność w lutym czy 
w marcu t. r. ,v · Lublin}e podczas sej11rn, który tam się oclbywa.t 
od dnia 18. lutego. Sejm ten, zwołany przez króla wecllng wyra
·żenia jego „arduis et g. ravibus rationibus", szczególniej za� dla 
omówienia kwestyi unii Korony z Prusami i z Litwą 1), by.l powo
dem żywt-:zogo ruchu między protestancką szlachtą, która. w prze. 
widywaniu niezwykłych rzeczy na nowem zebraniu stanów zgro
madzi,ła się licznie ·w Lublinie, zamierzając demonstracyjnem spra
wowaniem swoich praktyk religijnych zwrócić na swoją potęgę 
:i liczbę uwagę urzędu 2). Chociaż jednak sejm ten, zebrany nie-

1) Hos. Ep. nr. 1157. list króla do Hozynsza, dn. 30. XU. 1553,
-w którym król go zaprasza na sejm, ·yide także nr. 1163. 1 I !=13. 1197,
J 200, 1216, 1.223, 1264. Górnicki, Dzieje, s. 81 i 85.

2) Hos. Ep. nr. 1175. List kan. Dr. I. Benedykta do Hozyusza,
z Krakowa dn. 16. I. 1554: ConYentis ista fntnra in L11b]ini celehra
bitur, nbi R. P. V. si sapit non adierit propter tnmnltus sacramenta
riorum, qui iurisdictionem nostrum chlesiasticum penitns adenwrnat, non
,-cnrantes censuras ...

5P 
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licznie z powodn niezwyHości miejsca, jak również zawieruszony 
kłótnią o starostwo ki-akowskie, wywołaną przez hetmana Tarnow
skiego przeciwko Ocieskiemu, rozszed.]' się dnia 4. marca na niczem 1), 
zatwierdziwszy ty"Iko wobec posła moskiewskiego Sukina przymierze 
z Moskwą na przecią;g lat kilku, mimo to szlachta dopięła na nim 
za.]'ożonego celu. Zaufana w. swe siły, nie lękając się cenzur ko
ścielnych z powodu zahamowania jurysdykcyi biskupiej, polecaJ'a. 
swym ministrom jawnie sprawować protesta11ckie obrzędy reli
gijne, publicznie gJ'osić. ewangelię w mieście i okoliey. jednem 
słowem zachow} wała się prowok11j�co 2): Bawiący w Lublinie dy
gnitarze kościelni nie posiadali się z oburzenia: potzęli namawiać 
Zebrzydowskiego, jako piastującego w.ładzę biskupią w lubelski em, 
aby wystąpił energicznie przeciwko demonstracyom protestantów ; 
on jednak waha.I' się, jakby czekał odjazdu króla, który by,ł na te 
demonstracye zupeJ'nie obojętny a byłby może okaza.ł swoje nieza
dowolenie, gdyby w jego obecności drażniono szlachtę zbyt ener
gicznem użyciem tej władzy. Wyrachowanie Zebrzydowskiego nie 
było bez podstawy, król bowiem w tym czasie by.I' tak samo oży
wiony duchem tolerancyi względem różnowierców, jak niegdyś 
,v Krakowie. Wprawdzie na dworze królewskim mia.]' zaznaczyć 

1) Pisze o tern dn. 5. marca król: W czom sejm się rozjechał,
,,-stali posłowie jako ptacy acz non dcfill'runt certi a.utores tego rozsy
pania sejmn, v. Listy Z. A. do Radziwiłła, wyd. Lachowieza, s. 76. 
Górnicki w swych dziejach przytacza mowy Tarnowskiego i Oci·cski('go, 
tyclące się nadania starostwa krak. Olrnt·aktrrystyczne są słowa rrar
nowskiego, wynoszącego ród swój stary nad niedawny Ocieskiego : · Siła 
ludzi Wasza Kr. Mość pocieszysz, gdy godnym, zacnJm, starożytnym 
ludziom wysokie dostojeństwa, urzędy, starostwa celniejsze dawać bę
ilziesz; a wiele ludzi Wasza Kr. Mość obn1iisz, gdy nowe nad staro
żytne przełożysz... Na to nie mniej dobrze odpowiedzia.I· mn Ocieski: 
Gdy się obejrzym na ciasy przeszłe. jako dawno świat jest, znać tych 
starożytnych ludzi przodek mógł byclź pasterzem, albo czem podlejszem � 
a tych za się nowych ludzi przodek mógł iść z królewskiego domu. 
Dla cnoty, dla godności pomaza11cy boży do rady swej ludzi biorą, 
a ktokolwiek się w Polszcze urodził szlachcicem, każdy ten starożytnym 
szlachcicem jest, równym lrnżdernn grafowi - 'rarnowski by.f hrabią -
a tem jeszcze coś naprzód ma, że nie jest powiniPn tym tam panom, 
którzy grafstwa dają, nle jrdnemu królowi polskiemu panu swemu chowa 
ctM',} wiarQ ... Słowa te onzwierciadlają nam wybornie rozpocz. ·nającą się 
w XYL w. demokratyzacyę społecze11stwa polskiego przez gmin szlachecki 
z zawi,1z11jącą się równocześnie z nią oligarchią w łonie sfer ma
gnackieh. 

2) }los. Ep. nr. 1226, 126B.
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się w drugiej pol'owie 1553 r. pewien zwrot ku katolicyzmo"·i 
dzięki królowej Katarzynie, z1!ecydowanej adherentce starego po
rządku rze-czy .. Już nawet na widok jej wpływów cieszyli się nie
którzy zelanci, jak kanonik kr.akowski, J'1uk. Podoski, podówczas 
sekretarz królewski 1 ), g.tosząc, że sta nowczo na dworze królewskim 
nowy prąd powiat Król już n.ie jest obojętny dla religii, przejrzał 
btędy heretyków. ideirco pesfrs i.-;tae ciulicae labrtsci jam ac d,,cel
lari videntur. N a wet podkanclerzy Przerębski się zmieniJ' i nie 
zaniedbuje jak dawniej spraw religii. Zasługa to królowej Kata
rzyny. Za jej inicyatywą dwór chciał zatrzymać stale sl'awnego 
kaznodzieję z Krakowa, dr. Łuk. At1uilina, scholastyka krakow
skiego, który na jakiś czas był przyjecha.ł do Knyszyna, ulubio
nego miejsca pobytu Zygmunta Augusta, atoli rzecz ta nie doszła 
do skutku, bo Łnkasza nie chcieli zwolnić z urzędu kaznodziei, 
kanonicy razem z Zebrzydowskim ze względu na brak zdolnych 
kaznodziei, których tak bardzo potrzeba katedrze krakowskiej. ł.iu
dzono się jednak co do samej osoby Zygmunta Augusta. Równo
cześnie bowiem tolerowal' aż nadto jeszcze kalwinizm, który zna
komite robił postępy na Litwie. pod opieką przyjaciela jego i głó
wnego doradcy Mikołaja Radziwiłła Czarnego, zostającego oddawna 
w ścisłych stosunkach z głównym protektorem protestantyzmu 
w Rzptej polskiej, księciem Albrechtem · Pruskim 2). Narzekał na 
to postępowanie króla inny kanonik krakowski, dr. J. Benedykt 
z Koźminka, prof. akad. kr., wstydząc się za niego, że pozwala.ł 
księgarzom Bernardowi Wojewódce i Trzecieskiemu drukować 
w Brześciu litewskim z polecenia Radziwiłła przek,ład nowego te· 
stamentu, jak niemniej pieśni i mszy luterskich w pospolitym. 
wzgardzonym języku ojczystym ( ! ! V} Hozyusz, do którego się tr 
objawy radości lub smutku zwraca.ty, slaJ' na odwrót słowa błagalne 
do Zygmunta Augusta, wzywając go do obrony prawowiernej re
ligii, zachęcając <lo rozpoczęcia jej na odbywającym się wl'aśnie 

1) Hos. Ep. nr. 1154. List jego z Knyszyna do Hozynsza, z du.
28. XII. 1553.

2) Finkel, konfesya na sejmie piotrkowskim, str. 273. Kwart.
hist. R. X. Ten sam Radziwiłł, który posłował tego samego rokn do 
Wiednia. wojewoda wileński. 

3) Hos. Ep. nr. 1132. List jego do Hozyusza, Kraków, dn. 13.
xn. lo53. Wyrażenia jego: vulgari sermone, Yernacnlo, protrito ser
mon0 ... 



810 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

sejmie lubelskim 1); pisał także do Zebrzyo.01,v-skiego: ale od niego 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi. O�rażony za takie lekceważenie 
rad s,.-roich nie przypuszczał Hozyusz, że niebawem otrzyma we
sołe wiadomości o biskupie krakowskim 2).

Zebrzydowski bowiem idąc ostatecznie za głosem jego, jak 
również bawiących w Lublinie prałatów krakowskich, dr. Łukasza 
At1uilina i dr. Jana Benedykta, oraz archidyakona lubelskiego, 
dr. Bart. Sabinki, wywierających szczególniejszą na niego presyę, 
aby nie cierpiał zniewagi Kościo.ta katolickiego i karał za nią zu
chwa.łych protestantów, odwazył się po odjeździe króla na krok 
bardzo ryzykowny, bo pozwał, a niebawem uwięził, gwałcąc prawa 
koronne, trzech kapłanów apostatów, schwytanych w Kurowie, 
miasteczku leżącem pod Lublinem, których postanowił przemocą 
zmusić do odwołania głoszonych błędów heretyckich 1). Dwóch,·
którzy ulegli jego groźbom, puścił na wolność, chociaż dopiero 
lJO kilku dniach, trzeciego zaś księdza Mikołaja, znanego nam pod 
nazwiskiem Kurowskiego, który okazał się twardym i uporniej
szym, zabrał z sobą do Bożęcina, gdzie go w lochach zamkowych 
pomieścił, głodem morzył i zamordował! 3) Wątpić wypada, czy
Hozyusz, Sabinka i prałaci krakowscy życzyli sobie takiego tragi
t;znego zakończenia misy i apostolskiej, którą powierzyli Zebrzy
llowskiemu, nie mającemu do niej żadnego powoJ'.ania., w każdym 
razie jednak radowali się, że wzniecił popłoch w szeregach różno
wierców4). O męczeńskiej śmierci Kurowskiego opowiadał później 

1) Hos. Ep. nr. 1197, list jego z 12. III. 1554. Hozyusz snadź
nie spodziewał się, że sejm się tak prędko rozejdzie i pisał list w mnie
maniu, że się sejm jeszcze odbywa. 

2) Hos. Ep. nr. 1224. list jego z 21. IV. t. r. do M. Kromera:
cle episcopo craco-viensi, quod scribis grata mihi acciderunt; agam illi 
gratias per litteras et si molestum est. qnod meis prioribns non res
ponderit. 

3) Ros. Ep. m. 12.21, 1226, 1263. · Aquili1rns pisze: Benedicto
doctore ac me urgente, Sabink.a dodąje: me instigante ... sacerdotes cle 
Curow citavit et incarcera-vit ... Ten Sabinka w 1551 r. wybierającemu 
�ię na sobór trydencki Hozyuszowi zalecił starać się tam, ut nxores sa
cerclotibns restituantnr, permittantur... v. Ros. Ep. nr. 482. Był on 
także doktorem medycyny i fizykiem królewskim, o }'go testamencie v. 
nr. 1696, przyp. l. 

4) Lubieniecki: Hist. Ref. Pol. s. 54 i 55. Nazywa go błędnie
Marcinem, jest to ten sam, o którym pisze na, str. 29 J że go Otfinowski 
"merito martyrem nominat". 
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w ten sposób senior zborów małopolskich, Feliks Kruciger 1): 
,,Księdza Mikołaja ... biskup krakowBki Andrzej Zebrzydowski poj
mawszy dał do ciemnice, a tam go morzył przez kilka dni, a po
tem odjezdżając precz przykazał staroście swemu, aby tego księdza 
zamordować dał, a on t. j. biskup, gdy powróci, aby go zywym 
nie zastał. Po odjechaniu tedy bi.skupiem ten ksiądz Miko.taj, który 
głodem morzon był, mając biblię przy sobie i nieco masła, przy
muszony wielkim głodem: pomazując ją sobie mas.tern, zjadł ją do 
ostatka - tylko deski zostały. A w tern go Pan B0g chował przy 
zywocie doczesnym dosyć przez długi cżas nad rozum ludzki. Tedy 
starosta, bacząc to, że ksiądz przy zywocie zostawa, a biskup się 
tez ku domu przybliza, zapamiętawszy się na Pana Boga i na swe 
własne zbawienie, a czyniąc kwoli biskupowi i rozkazaniu jego, 
posłał jednągo z słuzebników swoich, człowieka okrutnego, imie
niem Jezierskiego, ku onemu księdzu Miko.fajowi a rozkaza.f go 
zamordować. Ten Jezierski będąc tak dobry, jako pan jego, szed.f 
do ciemnicy, a gdy ujrzał księdza Miko.faja siedzącego a ręce ku 
Panu Bogu wznoszącego z ciężkiern stękaniem a glęhokiem jęcze
niem, rzucił się nań jako wściekły pies, a włożywszy mu powróz 
na gardło, dławił go bez litości, a buławą żelazną w jego g,łowę 
bił tak długo, az go zamordował. A tak ten mąz święty żywota 
swego dokonał, a koroną męczeńską od Pana Boga obdarzon; 
a biskup usłyszawszy tę nowinę rozweselił się i pochwali.I ten · 
uczynek haniebny, ale starosta jego bardzo potem tego żałowa..l', 
służebnika swego Jezierskiego odprawił i biskupowi słnżbę swą 
wypowiedział". 

Aliści Zebrzydowski nie poprzestał na tym jednym zaurndrn 
i gwał'cie. Zachęcił go ten niezły początek, mdeńczony aureolą 
nznania, do innych podobnych popisów z swoją wł'adzą biskupią, 
którą stawiał na równi z królewską. Ten sa,m Feliks Kruciger 
opowiadał także, a mówił tak samo jak poprzednio wobec wielu 
słuchaczy na publicznym synodzie różnowierców 2), - ,,o drugim 
ministrze towarzyszu swoim, którego tymże obyczajem bi„kup kra
kowski więzieniem długie.m trapił". Miało to być w jakiemś mia
steczku, może w Bożęcinie w Kieleckiem, gdzie Zebrzydowski zwy-

1) Łukaszewicz. Dzjeje Kość. wyzn. helw. w M. P. z r�kopisn
arch. Braci Cz. w Lesznie z r. 1555, str. 13 i 14. Rzecz tę opowiadał 
na svnoclzie w Koźminku r. 1555. 

, 2) Łukaszewicz, jak wyżej s. ] 4 i s. 15 z rękopis11 arch. Br. Cz.
w Lesznie z r. ] 555. 
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kle przesiadywał. Ksiądz ów zdołał jednak zrazu ujść losu Kurow
skiego, bo uciekł z więzienia przy pomocy pewnego człowieka ze 
służby biskupiej. Zebrzydowski dowiedziawszy się o tern -=- ,, n czy
nił straż i szukanie w onem miasteczku, iżaliby go znaleźli, ·a to 
strażą i bramy w nocy osadził". ,,AJe ten dobry człowiek" - mó
wił dalej Kruciger - ,,z osobliwszej rady Bożej zachowa.t tego 
księdza w tajnem miejscn aż do nocy, a gdy było o północy, 
szedł kniemu się spuścić po rurach przez mur aż na dół, a rury 
były bardzo wysoko nad stawem, iż nie jest rzecz podobna, aby 

· żyw zostać mia,t, gdyby był do wody upadł". ,, Wszak go Pan Bóg
i tu dziwnie opatrowal: a gdy już po onych rurach przeszedł
i nogi sobie bardzo zranił i zdrapał, przyszedł do jednego zagro
dnika ze wsi i prosił go, aby mu drogę ukazał, a jego odprowa
dzi,[ ku jednemu Panu, który prawdę Bożą znal". ,,On zagrodnik
nie odmawiał mu tego, ale szedł z nim" - lecz - ,,spodziewa
jąc się, żeby jakie pieniądze mia.t, zdradą jego zabi,t i zamordowaJ',
... a gdy ciało jego potem znalezione było, a ta. nowina przyszfa
przed biskupa -i przed jego księżą, oni z tego weseli byli, po
wiadając, że to wola Boża jest, aby heretycy mordowani byli, a że
ich koniecznie Pan Bóg między krześciany (::.ierpieć nie chce -
i wzięli stąd śmiałość większą k'nam nieprzyjaciele nasi". Opo
wiadał też Kruciger „i inne ciężkości, których już nie mało znaszali"
wspóhvyznawcy jego od Zebrzydowskiego, także o jakimś księdzu
.Janie - ,,którego też w ciemnicy trapiono", jak niemniej o innym
księdzu. I{rowickim, o którym niebawem mówić będziemy; co
wszystko odsłania przed oczami naszemi ten fakt, że Zebrzydow
ski rozsierdzi,t się w tym czasie okrutnie na heretyków, wznawia
jąc postępowaniem swojem osławiony rok 1551.

Do tego zapewne czasu należy odnieść zabawny wypadek
z pewną kobietą, w który wrnięszali nazwisko jego historycy
protestanccy 1). Wypadek ten miał się zdarzyć w Krakowie, gdy
Zebrzydowski rzekomo chciał reagować przeciwko wycieczkom
mieszczan na kazania predykantów protestanckich do okolicznych
miejscowości, jak Chełma, Woli lub Iwanowic. Rozpoczął atoli
rzecz swoją bardzo niefortunnie, bo od kobiety, niejakiej Jele
niowej, żony Jc1ua, obywatela krakowskiego. MiaJ'a to być nie
wiasta znana z piękności, ,,fon"na pulcherrima", i z cnoty czystości,
dzięki której nie poszła w ślady innych kobiet pozwalających
'\<YÓwczas. bardzo często: ,, non in frequenter", duchownym na znie-

1) Lubieniecki, s. 48-50.
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ważanie ślubów ma1że1iskich. Zebrzydowski, oddany wszelakiej 
rozpuście, ,, in 01nnimn luxuriam solutas", dowiedziawszy się przez 
archidyakona swego, człowieka tej samej co on miary 1), że ko
bieta ta mieszka blizko pałacu jego przy ulicy Brackiej, powołat 
ją do siebie pod pozorem, że grzeszy przeciw Kościotowi, bo z rn�
żem swoim uezęszcza po za miasto na zgromadzenia luterskie. Po
wołał ją jednak bez męża, cbpciaż w pierwszym rzędzie on powi
nien byt za to przed nim odpowiadać. J eleniowa nsłucbała roz
kazu wszechwładnego biskupa, a pojawiwszy się przed nim w ca:

tej 
krasie swojej urody, miała zdobyć odrazu jego serce, pełne lnbieżnych 

. żądz: nam, vicet haw. visamque cupit, sed non potitur cupita ... 

Zobaczył ją Zebrzydowski, pożądał, lecz pożądanej - nie 
posiadł. Rozpięte sieci namiętności nie zdołały pochwycić łakomej 
zdo!Jyczy ... Pozwał ją tedy rozgniewany biskup na śledztwo, pod
cza.s którego w obecności archidyakona i licznych dworzan począt 
ją karcić za to, że nie korzysta z kościoła Franciszkanów, który 
ma pod bokiem swego mieszkania a goni ulicami za miasto na, 
luterskie zebrania. ,, Wypędzę ci ja ten afekt niewczesny efo sekty 
luterskjej ", rozumiejąc: pod tą nazwą ogó.t heretyków, - mówił 
Zebrzydowski do delinkwentki z wysokości swojego tronu. ,,Jeśli 
niechcesz w domu prząść kądzieli i uezęszczać do kościoht, spnt
wię. ze wkrótce znajdziesz się na zamku li powieckim". Ale nie 
przelękła się tej groźby śmiata kobieta. Wychowana po n.worach 
pańskich, umiejąca posługiwać się dowcipem i żartem, w jednej 
chwili znalaz.la na nią trafną odpowiedź: ,,Skąd możA wieclziee -

1) Archidyakonem krakowskiem był od 8. lutego b. r. 1554 Fi
iip Padniewski, kantor kap. kr. W3Tbór jego przeforsowaJ' Zebrzydow.'ki 
dnia 26. stycznia t. r. po śmierci archidyakona Bart. Gątkowskicgo, 
zm. dn. 11. t. m. - z towarzyszącą wyborowi kapitulnemu protesta
cyą, założon,:1 przez dr. Mar. K1;omera i podle I. Przerębskiego, obydwu 
kanoników krak. mających jakieś uprzednie prawo do archidyakonatu 
krak., oraz pięciu innych kanoników. Wybór Padniewskiego jakkolwiek 
pluralitate votorum przeprowadzony, obalił inny kanonik na mocy po
siadanej i pokazanej dnia 16. lutego prowizyi na archidyakonat „ex -vi 
inclultns apost. et nominationis S. Regiae Mtis in personam snam facta 
et concessae". Został więc wybranym znowu ów kanonik W oj. Staro
źrebski dn. 22. lutego. Wybór jego również był zaprotestowany nota
ryalnie przez oponentów. Z czasem ntrzymał się przy archidyakonacii, 
Padniewski, późniejszy biskup krak. od śmierci Zebrzydowskiego. Nie
wiadomo więc, o którym archidyakonie mowa przy owem zaj 'ciu Ze
brzydowskiego z .Jeleniową. - Vide Ros. Ep. nr. 1175, 1224, przyp. 
6. z act. act.orum cap. crac.

., 
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rzekła ktoś, kędy i dokąd ja chodzę? Wątpię, czy z pobudek 
religijnych oskarżyciel śledził me kroki i posądził mię o lutera
nizm! Jeśli jednak w ogóle zasłużyłam sobie na więzienie, to nie 
na lipowieckie, które tylko dla księży jest urządzone, lecz na pro
mnickie, przeznaczone dla kobiet" ... Zrozumiał Zebrzydowski ironię 
i rlowcip, skierowany przeciwko sobie. Obecni tej scenie poczęli 
się podśmiechiwać, całe śledztwo przybrało charakter pustej 
komedyi, ,,riswn teneatis amici" - miał się odezwać archidyakon 
a J eleniowa korzystając z ogó�nej konfereneyi, skłoniła się wszyst
kim i z godnością wyszła... Sledztwo przerwane, kornprornitacya. 
biskupa zupełna. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 



KRONIKA LITERACKA. 

Dr. T a d  e u s  z St a r z e w s k i. W sprawie zadfazeniu mniej
szej własności. W Krakowie 1901, str. 43 + 6 nl. 

W szelka należyta organizacya kredytu włościańskiego, wymaga 
szczegółowego badania stanu zadłużenia. Te środki bowiem, które wy
starczają przy niskiem zadłużeniu i mają za zadanie dostarczyć potrze
bnego dla produkcyi rolnej kredytu, są nieodpowiednie, jeżeli to zadłu
żenie ponad miarę wzrosło i gdy w pierwszej linii chodzi o to, aby 
właścicieli uratować od zupełnego bankructwa. 

Badania tego rodzaju powinny zasadę specyfikacyi, zwłaszcza zaś 
specyfikacyi terytoryalnej, uwzględniać w obszernych rozmiarach. Cało
kształt stosunków kredytowych, może się bowiem w różnych okolicach 
kraj n przedstawiać bardzo różnie. Ze względu na stan obecnej organ i
zacyi kredytowej, najbardziej odpowiednią jednostk„1 taką jest powiat 
sądowy. Wątpię, czy możnaby nazwać badaniem ścisłem, uadanie tych 
stosunków w kilku powiatach „ typowych". Wszak trudno określić po
przednio pojęcie danego „ typu", wszak typ ten da się wypośredniczyć 
z całą ścisłością, dopiero po zbadaniu całości terytoryum kraju. 

Dobry i pożytPczny zaczątek tej akcyi stanowi niewątpliwie praca, 
w nagłówku wymieniona. Przedstawia ona w pierwszym rz�dzie stan 
obdłużenia mniejszej własności yr gminach, należących do sądu powia
towego w Wadowicach a to na podstawie badm.'i ksiąg grnntowych, 
zamknięć rachunkowych instytucyi finansowych, znajdujących się w po
wiecie, tudzież aktów sc1dowych

1 
aktów Rady powiatowej, operatów ka

tastralnych i podatkowych, wreszcie przedstawia plany reformy. 
Do sądu powiatowego w Wadowicach należy 38 gmin, liczących 

według spisu z r. 1890 25.842 ludności i około 4.431 samodzielnych 
gospodarstw. Grunta wło-Scia11skie (,eh gmin razem z gruntami plebań-
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skimi i własnością gminrn1, wynoszą 1 i. 717 hektarów, z których czysty 
dochód katastralny jest obliczony na sumę 105.766 kor., opłacane zaś 
z nich roczne podatki bezpośrednie razem z clod-atkami na łączną sumę 
96.777 kor. 74 hal. Rzeczywista wartość tych gruntów wyn0si 
4,230.640 kor. jeśli się jako tę' wartość przyjmie 40 razy wzięty czysty 
dochód katastraJny. 

Obdłużenie hipoteczne, ciążące na wszystkich 38 gminach przed-
stawia się w szczegółach jak następuje : 

n) wierzytelności bankowe .
b) reszty ceny kupna .
e) sp-laty rodzeftstwa
d) inne długi . . .

1,042.110 kor. czyli 
33.414 

410.572 
233.504 

(j()O/o 
2% 

240/o 
140" 

Razem . . 1,719.600 kor. czyli 100°/
0 

Ponieważ jednak część długów hipotecznych prawdopodobnie zo
stała sp,laconą a nie wykreśloną, z pożyczek zaś bankowych pewna 
kwota zamortyzowam1, autor potrąca prz-eto od powyższej cyfry 10° /

0 

t. j. cyfrę 171.960 kor. co jest stosunkiem słusznym, ponieważ większa/ 
część pożyczek bankowych wskutek przeprowadzonej konwersyi, pochodzi
z najbliższych czasów, zaczem spłata amortyzacyjna nie może być znaczną.
W ten sposób otrzymujemy kwotę 1,547.640 kor.

Z ogólnej liczby 4.431 samodzicfoych gospodarstw; 2.107 a więc 
47° 

0 
jest hipotecznie obciążonych a 53°/

0 
wolnych ocl długów, w sto

sunku zaś cło wartości wszystkich gospodarstw w sumie 4.230.640 kor., 
długi hipoteczne wynoszą około 37°/

0 
tejże wartości. 

Dh1gi, oznaczone w zestawi@in, jako b::mkowe, pochodzą z poży
czek, zaciągniętych w powiatowej Kasie oszczędności w Wadowicach, 
w Kasie oszczędności miasta Bia,lej i w Kasie sierocej sądu powiatowego 
w Wadowicach. Najkorzystniejszą dla włościan instytucyą kredytową 
jest Kasa sieroca sądn powiatowego. Kasa ta wypożycza fundusze nmlo
letnich, znajdujące się w depozycie na pewne hipoteki - za skrypta
mi - w s(.1dzfo sporządzonymi. Pożyczki te udzielane na przeciąg lat 
51 za procentem 4 1/2 i spłatą na kapitał dalszy 1/2 fJ/0 rocznie. Zwłasz
cza ta okolicznośó jest wa.żną, że dla. każdego rolnika, biorąct'go po
życzkę w celach produkcyjnych, najcięższe są pierwsze lata, bo i kapi
tał, włożony nie zaraz da zysk i same formalności pożyczkowe są ko
sztowne. A jednak we wszystkich instytucyach plan umorzenia pożyczek 
jest taki, że spłata kapitału jest podzieloną na równe raty a. procent, 
obliczany zawsze od reszty lrnpitałn, wskutek czego pierwsze ,l'ączne 
raty kapitału i procenta są najw-ięk�ze a dopiero 11asttpne stopniowo się 
zmniejsza.ją. K atomiast w Kasie sierocej spłata kapitału razem z pro-
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centami zawsze w równe raty•jest ujęta, wskutek czego dłużnik doznaje 
znacznej ulgj. 

Znacznie trudniejszem do uskutecznienia jest ustalenie cyfry poży
czek nieintabulowanych. Pożyczki nieintabulowane, a więc proste 
wekslowe i na skrypta zaciągnięte, pochodz,1 z następujących źróde,ł: 

a) z powiatowej Kasy oszczędności w Wadowicach,
11) z katolickiego Towarzystwa rolniczo-zaliczkowego w Wadowicach,
ej z Towarzystwa zaliczkowego w Andrychowie,
d) z Towarzystwa zaliczkowego w Makowie,
e) z Towarzystwa zaliczkowego w Kalwaryi,
t) z Towarzystwa zaliczkowego w Oświęcimiu,
g) z Towarzystwa zaliczkowego w Zatorze.
71) od osób prywatnych,
i) z lfas gminnych i spichh•rzy gminnych.
Suma obdłużenia pożyczek nieintabulowanych wynosi, pom1Ja3<1c

pożyczki prywatne, 354.000 kor. (głównie z powiritowej Kasy oszczQ
dności w Wc1dowicach). WiPrzytelności te pochodzą przeważnie z ·weksli. 
a jako takie są dla włościnn niekorzystne. Pożyezki wekslowe pociągają 
bowiem za sobą znaczne koszta, bo każdy ręczyciel za podpis każe so
bie _1>tacić, a zwyczaj ten jest tak rozpowszechnionym, że wrjątki orl 
niego nale_żą do rzadkości. Powtóre, z produkcyi rolniczej raz tylko
w roku jest przychód, przy wekslach zaś w 3 miesiące trzeba procent 
i ratQ kapitalną sp.fa<·ić, co nieraz dla włościan, szczególnie w czasie 
przednowku, sprowadza sytuacyę bez wyjścia. 

Na podstawie powyższych dat, dochodzi antor do ogólnej cyfry 
obdłnżenia w kwocie 1.901.640 kor. 

Stałe roczne obciążenie, �powodowane długami, przedstawia sit 
jak następuje : 

AJ Tytułem amortyzacyi przypada rocznie do uiszcze11icJ : 

] ) od długów bankowych i spłat. rodzef1stwa 
2) od innych dłngów hipotecznych

87.161 kor. 
48.045 

3) od długów nieintabulowanych . 70.800 , . 

Razem . 206.006 kor. 

lJ) Tytułem JJrocentów przypada do zap,łacenia: 

J) od snm hipotecznych
2) od in nyc-h dh1gów

Razem 

92.868 kor. 
24.780 .. 

. l 17.G38 kor. 
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Łączna kwota wynosi przeto 323.ti44 kor. Jeżeli do. tej sumy 
dodamy cyfrę opłacanych bezpośrednich podatków w sumie 96.772 kor. 
otrzymamy irnotę 420.416 kor. jako stałe roczne o_bciążenie ludności 
powiatu. Jeśli zaś do tego doliczymy jeszcze koszta utrzymania ludności 
w kwoci" 2,066.800 kor. liczą,c po 400 kor. na jedną rodzinę, złożoną 
z pięciu osób, to dojdziemy do wniosku, że ka.żdy morg gruntu musi 
przynieść czystego dochodu 80 kor. ze względu na nieużytki najczęściej 
nawet 120 kor., aby właściciel mógł utrzymać rodzinę, jakoteż zadosyć 
uczynić zaciągniętym zobowiązaniom pożyczkowym i powinnościom po
datkowym. Byłoby to możliwem tylko przy bardzo postępowej kultmze 
rolnej, jakoteż przy bezpłatnej pracy dostarczanej przez członków rodzi
dziny, co wszystko w powiecie wadowickim nie ma miejsca. Wprawdzie 
kultura rolna zwolna postępuje, równocześnie jednak rozdrobnienie gnm
tów wzrasta, ilość koni i bydła znacznie się zmniejsza, a konsumcya, 
ziemniaków się wzmaga. Również wskutek emigracyi brakuje rąk do 
pracy. To też z roku na rok wzrastają ciężary z obdłużenia i gdy 
w latach 1894-1897 sprzedano w drodze. licytacyjnej 69 posiadłości, 
to w r. 1899 cyfra ta podniosła się do 127. 

Bezsprzecznie dodatnim objawem jest tu ta okoliczność, że poł-{')wa 
gospodarstw jest wolną od długów hipotecznych, tudzież że nie ma 
lichwy. Pierwszego z tych objawów nie można jednak w zupełności 
kłaść na karb pomyślnego położenia ekonomicznego; przeciwnie, jest on 
raczej wynikiem niemożności iaciągnięcia pożyczki hipotecznej. Niemo
żności tej źródło leży w• tern, że wskutek nadzwyczajnego rozdrobnienia 
grnntów, istnieje bardzo wiele gospoda,rstw morgowych, tudzież, że w hi
potece figuruje 0ały szereg realności jako wspó,l'własność-, podczas gdy 
w rzeczywistości współwłaściciele realności fizycznie się niemi podzielili. 
Ani na takie morgowe posiadłości, ani też na realności, hipotecz11ie 
nie rozdzielone, żadna instytucya kredytowa niB udzieli pc,życzek, odno
śni więc właściciele, mogą korzystać jedynie z kredytu osobistego. 
Wobec tych korzystnych objawów, przeważają jednak strony ciemne. 
Przed wszystkiem stwierdza ::mtor, że roczny przyrost długów jest 
znacznie większy, aniżeli ich spłata, tudzież, że ta spłata, odbyw� się_ 
najczęściej drogą konwersyi dawnych długów na nowe. Jak iuteresa po
życzkowe stanowią znaczny procent wszystkich agend prawnych dowodzi 
ta okoliczność, że na 1.587 aktów zawartych w dwóch biurach nota
ryalnych, 239 przypada na skrypta d,tużne, opiewające na łączną sumę 
175.052 kor. To też wskutek ciągłego przyrostu długów, niektóre gminy 
-są ponad połowę wartości gruntów zadłużone.

Przechodząc do oceny śroslków zaradczych bardzo słusznie zazna
.cza autor, że całej kwestyi zadłużenia nie można na jeden raz rozwią-
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zać przez wydanie jakiejś wielkiej ustawy agrarnej, obejmującej }_Jana
-0eum na wszystkie chorobliwe objawy, lecz że raczej należy postępowa� 
zwolna, krok za krokiem, nadto liczyć się gruntownie z _usposvbieniem 
ogóJ'u i baczyć na to, by zamierzona reforma, która jeszcze niedosta
tecznie wniknęła w serca i umysły ludności i nie da się osiągnąć bez 
pc,wnego przymusu i obligatoryjnej formy, nie wywołała zbyt wielkiego 

wz lrnr·zenia. 

Kredyt hipoteczny powinien_ być długoterminowym, zwolna się 
amortyzującym i niewypowiedzialnym. Od udzielania pożyczek winny być 
wyklnczone osoby prywatne i banki, zajmujące stanowisko kapitalistyczne, 
a natomiast powołać należy do. życia z inicyatywy rolników finansowe 
instytucye państwowe lub krajowe, kieruj,1ce się tylko względami na 

dobro społecze11.stwa i rolnictwa. Takiemi instytucyami w pierwsze.i linii 
powinny być u nas powiatowe Kasy oszczędności. Starać się zatem na
leży, aby w każdym powiecie takie Kasy powstały a następnie złączone 
w jeden związek krajowy, zastosowały swe czynności do potrzeb 

agramych. 

Również, jeżeli Bank krajowy przez odpowiednią zmianQ zakresu 
swego działania, względnie i statutów, tego zadania się nie podejmie, 
należałoby pomyśleć o powołaniu do życia Banku hipotecznego w1o
ścimiskiego, którego zadaniem byłoby przeprowadzenie konwersyi i tnie

jących długów .hipotecznych, a który zarazem mógłby się zająć kwesty,1 
zdrowej i społecznym warunkom odpowiadającej parcelacyi i kolonizacyi 
wewnętrznej. 

Wreszcie wymienia autor jeszcze jeden postulat: wydania ustawy 
o włościach rentowych, co, acz w zmienionej cokolwiek formie można,

jak wiadomo, uważać za fakt dokonany.

Pracę p. Starzewskiego możemy zc:ilecić bardzo gon1co, zwłaszcza 
ze względu na monograficzne opracowanie stosunków kredytowych po
wiatu sądowego wadowickiego ; choć powiat ten bowiem bynajmniej nie 
może być uważany za typowy, wobec istnienia rozlicznych instytncyi 
kredytowych i braku lichwy, z drugiej zaś strony wobec wzrastającego 
obdłużenia i emigracyi, to przecież badania te są uwagi godne, ze 
względu na ciekawe powiązanie wzajemne dotyczących stosunków spo
łecznych . .Ale, jak powiadam, wystrzegać się należy przed generalizacy,1 
tych objawów. Tak n. p. w powiecie kolbuszowskim emigracya istnieje, 
a obdłużenie się zmniejsza. Nie wiemy również, czemu przypisać na
leży w pracy omawianej brak wszelkich dat o Kasach pożyczkowych 
gminnych. Czyżby obecnie tu wcale już nie istniały? Wszak jeszcze 
w r. 1895 było tych kas w politycznym powiecie wadowickim 4. 
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Liczba to nie wielka wprawdzie, zwłaszcza jeśli się porówna tę cyfrę 

z liczbą takichże istniejących n. p. w powiecie bocheńskim lub rze

szowskim, ale o ile w tę cyfrę wchodziły Kasy, znajdujące się w po

wiecie sądowym wadowickim i te Kasy należało chyba uwzględnić. 

Dr. Z. Gargas.' 

ODP. RBDAKTOR AD:UT KRBCHOWIECKJ. - NAKŁAD „ClAZETY LWO\\'Sl,lEJ" 
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I(ORESPONDENCY A 

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Meran (Tyrol). 

Paryz, 20. maja 1862 r. 

Kochany Bronis.l'awie, odebrałem listek twój z W enecyi. Kiedy 
to piszę, ty zapewnie przechadzasz się już na wysokościach tyrol
skich, rozpamiętając senne, rozwiewne wrażenia ze świeżej ·wy
cieczki do północnych Włoch .. ,Ot ó ż  c a ły s z c z ę ści a wą t e k, 
sk ł a d  a j a k a  ś c u d  ó w c b w i l k a, i a k i  ś o b r  a z ,  u c z  u ć k il ka, 
k i lk a  z mł ods zyc h l a t  p a m i ą t e k!" Spiewałem to ongi na 
zaraniu życia - i toż sarno pomrukuję dziś w zmierzchu. D.1j Boże, 
aby wspomnienie FJorencyi jak najdłużej wonilo ci w dusr,y, 
i umilało mętną dolę polską. Tyle och ! bratku, naszego na ziemi. 
U, nas w ojczyźnie inaczej. U nas „1 u b  ość w ż a ł o b i e" - ,,ale 
na pole nie chodź, gdy serce zbolała - na równinie magi.ty -=
więcej nie zostało". (Malczewski). 

Spodziewam się Bronisławie, że powietrze w Meran i serwatka 
posłużą ci na zdrow1e. W odosobnieniu tam i ciszy górskiej masz 
swobodę i pogodę, tyle pożądane do zamierzonej pracy. Niewątpię, 
że weźmiesz się do niej oburącz. Spełniasz obowiązek obywatelski! 
Pobudka to przeważna, dla której serce polskie, nawet zbolałe, 
ocuca się i rzeźwi. Szczęść tedy Boże! Pamiętnik twój zagrani
czny wydrukuję tu con amore z należytą tajemnicą i wszelką dy
skrecn. Nierozszerzam się dziś nad treścią rzeczy, bo Józef poszle 
ci zapewnie notkę Pani z Hyeres, r, którą całkiem i ca,łkiern sir 
zgadzam w sądzie i w uczuciach. 

55 
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Nowin takoż niewiele z kraju. U nas na Litwie car u.taska
wi.t Micha.łowskiego, Żylińskiego, Ku.takowskiego i księży Augustia
nów kowieńskich. W Kongresówce ks. Arcybiskup codzień występuje 
śmielej w0bec namiestnika-wedle wczorajszego telegramu, zagrozi.t 
na nowo zamknięciem kościo.tów, z powodu, że policyanci w nich 
gospodar!ją. Pomimo tego, ma licznych przeciwników, mianowicie 
między dziennikarzami. Tymi dniami odebrałem listek od p. Józefa, 
który gorzko się żali na niego - choć to stary on przyjaciel i są
siad matki na Wołyniu. P. Józef !) gorąco kąpany - to prosiłem, 
aby pierwej ochłonął i sądził o arcybiskupie nie z trójnoga publi
cysty, ale w pokorze katolika. N a ernigracyi znowu calrne płat.

Wybory na komitet za kilka dni nastąpią - ale niespodziewamy 
się niczego po nich - bo niema zgody między naczelnikami stron
nictw, ani ochoty między ruchliwszymi do szamotania się w czczo
ści. Delegaci rozjechali się do domów, nic tu niesprawiwszy. Sto
warzyszenie podatkowe w skromnym swoim zakresie idzie dość 
pomyślnie. Mamy już do 300 członków i do 11.000 funduszu. W nie
śliśmy już po 1000 do szkoły batiniolskiej i do sió8tr św. Kazimie
rza. Utrzymujemy już tedy kilku starców i kilka sierót z grosza 
emigranckiego. Krajowcy nie wiele się przyczyniają. 

Panu Józefowi 1) wydrukowałem drugą edycyę. Miał na 8. 
maja przesłać prżedmowę i odpowiedź krytykom i recenzentom, 
ale po dziś dzień nieuiścił się ze słowa. Zapewnie posła! rękopis 
przez kogoś jadącego rzemiennym dyszlem. A tymczasem księga
rze krajowi szturmują za egzemplarzami. Pisałem do Warszawy 
wczoraj i figurycznie dotknąłem kilka kwestyi najżywotniejszych, 
które radziłem popierać w gazecie. Niewiem, czy p. Józef wszystko 
zrozumie - ale jest arcydomyślny - i na dawniejsze sfinksy 
umiał mi trafnie odpowiedzieć. 

Dzięki Bogu, · Edward 2) się trochę rozpogodził i rozruchat 
Przed kilkunastoma dniami, zaszedłem do niego i nie zastałem 
w domu. Zrozumiał atoli moją intencyę, w parę dni potem przy
biegł zapłakany, zmiękezony w sercu. Przytuliliśmy go po bra
tersku. Odtąd częściej nas nawiedza. Zaniechał excentrycznych 
narzekań i na sery o zabrać się chce do pożytecznej pracy. Wy
biera się w tycb czasach na przejażdżkę do Szwajearyi. Za po
wrotem złączy się z przyjacielem 3), jakimś doktorem, który bie-· 

1) �raszewski.
2) ZeHgowski.
3) Doktor Paweł Kruniewicz.
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dował z wami w Odemburgu, a teraz jest w Petersburgu przy 
familii cesarskiej. (Zapomniałem jak się zowie). Oczywiście raduje 
to nas niezmiernie. Prosiłem, aby sam do ciebie napisał o swojem 
obecnem usposobieniu. 

Zapewnie, Bronisławie kochany, zabawisz w Meran parę mie
sięcy. Przed wyjazdem twoim, chciałbym ci posłać drobne upo
minki dla księdza biskupa Wileiiskiego i dla ks. proboszeza Ostro
bramskiego. Upominki te będą nie ciężkie i nie kompromitujące 
zgoła. Przepisuję własną ręką dla każdego poezyjkę jakąś religijną 
z moich hymnów polskich. Niewiern, czy będzie można podpisać 
się i położyć dedykacyę krótką? 

N a dzisiaj dośe ! Pojutrze mamy uroczystość doroczną w Mont
morency.� Idę, aby porozumieć się w tej mierze z bracią tułaczą. 
Poniatowscy siedzą jeszcze w Hyeres - ale lada dzień już przyjadą 
do Paryża. Józef krząta się oko.to wynalezienia kwatery. Obieca,ł 
mi, że jutro do ciebie napisze i poszle notkę, o której już napom
knąłem wyżej. 

Nieradbym, abyś się odrywał od ważniejszej pracy dla po
wszedniej korespondencyi. Od czasu jednak do czasu napisz słówko, 
abyśmy wiedzieli o zdrowiu twojem i powodzeniu. 

Od żony mojej i dziatwy ł'ączę najserdeczniejsze pozdrowie
nia. Józef jutro pisze, sam uściskam i całuję po bratersku 

Bohdan. 

Do Pani Antoniny Linowskiej, z domu Zaleskiej, 

w Rzyszczowie. 

Paryz, dnia 15. czerwca 1862 r. 

N aj droższa siostro, jedyna - jedyna moja, z licznego ro
dzeństwa ! N a szerokim bożym świecie dwoje nas oto zostało i do 
tego rozdzielonych od siebie wodami a górami. Święć się wolo 
Boża ! Święć się teraz i na wieki wieków ! Ziemia - to padoł 
wygnańców bardzo, bardzo smutny, ale doczesny. Niedługo już 
Antosiu połączym się z sobą i z naszemi u Ojca niebieskiego, pod 
okiem kędyś Bogarodzicy Maryi, którą sieroty od najrańszych lat 
życia, mieliśmy za panią i opiekunkę naszą. Siostro ukochana! 
nie tęsknijmy już grzesznie za sobą - ale radujmy się owszem 
nadzieją w Panu ! Ozuwajmy na modlitwie. 
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Oddawna już niemamy o sobie szerszych relacyi. Starzejemy 
się w niewiadomości wzajemnych bied. Genusia powiernica obo
pólnych tęsknot naszych podobno, że i w tym roku zawita w tu-, 
tejsze strony. Wyglądamy tego przyjazdu w serdecznem upragnienia 
Tymczasem droga siostro, pani R. . . . . zawiezie nieco szcze
gó.łów o mnie i o moich. Zacną to, dobra i wielce życzliwa nam 
osoba. 

Oburącz siostro przyciskam cię do braterskiego serca. Bło
gosławię ze ,łzami - w Imię Ojca i Syna i Ducha św. Dziś dzień 
Trój cy Przenajświętszej. 

Twój miziny brat 
Józef' B. 

Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Gasteiu. 

Paryz, 27. czencca 186.2. 

Kocha.ny Bronisławie,- memorya.ł od kilku już dni jest u mnie. 
Zmitrężyło się trochę czasu na odszukaniu Edwarda 1), który na 
nowo nam był zdziczaJ'. Tymczasowo atoli odczytywaliśmJ rękopis, 
pani Hyerska 2), ja, Józef i żona moja z Rufinem:�). Onegdaj zawitał
do nas i Edward - zabrał zaraz pisemko i wczoraj odniósł. 

Edward i Pani obiecali osobno napisać do ciebie o swoich wraże
niach. w ogólności wszyscyśmy się zbudowali, rozgrzali w sercach, 
toż jednomyślnie zawotowaliśmy na spieszne ogłoszenie drukiem. 
Rzecz w całości swojej stoi na wysokości sprawy, góruje nieskoń
czenie po nad ideami bakuninowskiemi - rozumna - poważna, -
a napisana wymownie, to jest żartka i z uczuciem. �fa.to co znaj
dzie się jej do zarzucenia. W rozdziałach ku ko1icowi chromieje 
myśl może nieco, tam i ówdzie wik.ta się, to mroczy, sposobem 
jednak nierażącym bardzo umysłu, bo w konkluzyi znowu strzelista, 
pełna i barwna polskim duchem. Gdyby niesz.to nam o pospie�h, 
wskazałbym, które części należałoby rozwinąć, a które wzmornić. 
Oczywiście, dopełnić to zdo.łałby jeno sam autor. Jestem naj mo
cniej przeciwny robocie mozajkowej w literaturze, wszelkim wsta,Y
kom i poprawkom cudzej ręki. N a razie rnemoryał' powinien Rię 

1) Żeligowski.
2) Pani Dyonizya Poniatowska.
3) Piotrowski.
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drukować jakim jest. Tu i ówdzie odmieni się lub doda wyraz 
czy wyrażenie i na tem poprzestaniem. Wszystkie te względy litera
ckie drobnP, są i obojętne - skoro Pisemko w całości udało się, 
dobre jest, piękne, i pożyteczne. Przyznam ci się, mój Bronisławie, 
że balem się oppozycyi Edwarda, - otóż stało się nad moje spo
dziewanie. Zaentuzyazmowal się bardzo i wyznaje, że najlepsza to 
twoja praca i bodaj najznamienitsza między polskiemi broszurami. 
Pozwoliłem Edwardowi na dopisek z powodn g,losowania po
wszechnego, które chce porównać z przymusową przysirną na 
wierność carowi. Obaczymy, ,jak się mu to uda. Ma dziś przysłać. 

Druk rozpocznie się w poniedział'ek 3t '· czerwca i nie potrwa 
mniemam cUnżej nad 48 godzin. Jedna i druga korrekta zabiorą 
niewątpliwie kilka dni, a więc około 15. lipca, pisemko będzie już 
w ręku publiczności. Szczęść mu Boże. Pomimo tego, gdybyś co 
temi dniami wydumał w samotności ku dopełnieniu lub objaśnieniu 
broszury, - przysyłaj - a domieszczę w tekst przy korrekcie. 
rrytuł' koniecznie trzeba dać inny, aby odrazu zastanowił' uwagę. Mam 
kilka na myśli: np. Rokowania o Mir. Odpowiedź M. Bakuninowi 
na odezwę jego do przyjaciół Rossyjskich i Polskich przez Litwina. 
Albo M. Bakunin i odezwa jego do przyjació.t rossyjskicb i pol
skich. Sł'ów kilka w odpowiedzi przez Litwina. Albo Polska i Li
berelizm Rossyjski i t. p. Za wspólną zgodą tutaj wybierzemy z nich -
ale i ty, Bronislawie, przyszlij swoją adhezię. 

Najgrubszy sęk tkwi w czernś inszem. Komu dać do tłuma
czenia na francuskie? Liberal'y polscy nie mają zmysłu narodowego -
ubiegają się za drobiazgami stylu i expressyi francuskich. Pani 
Hyerska 1) podejmuje się przekladu. Ona rozumie i czuje rzecz -
ale niema wprawy pisarskiej w francuskiem. Dać potem do po„ 
prawy Francuzowi, to zepsuje m y  ś 1 dla frazesów. A niezbędnie 
jest potrzebnem, aby cudzoziemcy tak samo jasno pojęli sprawę, 
jak my ją pojmujemy. Dołożę wszelkich sta.rań, aby tłumaczenie 
było godne oryginału - z tern wszystkiem pocierpam azaż to się 
nam powiedzie. 

Z Kongressówki buk nowin - które nas Rns1nów i Litwinów 
zgoła nie .cieszą. Mowy Margrabiego i Krzywir.kiego zwiastujące, 
reformy dla Królestwa zadowolnil'y tu płytkie umysły. My się jt�
trzym w sercach, że myśl narodowa pójdzie znowu na fale. Niech 
spoczywają sobie na mrowisku - ale my idźmy dalej ! W Mo
skwie znowu poczynają sobie p o  f i ń  s k u przez pożary, a.zaliż to 

1) Pani Poniatowska.
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wedle programatu Hercenowskiej drużyny dzieje się. Moskwa, to 
pijany chłop na koniu. Przewala się w prawo to w lewo. Ma
łorussy w naJwyższym stopniu ob.J'ąkania. Mam pod ręką listy arcy
ważne, których nie śmiem powierzyć poczcie. Wrócisz do kraju 
pocl sam początek niedobrego może ko1ica. Ufam, że Bóg mi.to
sierny zbawi nas - na przekor nam. - Delegaci nowi nadje
chali, ale po staremu się sprawują. Nie ma z czego skręcić bicza. 
Biada nam ! - StowarzyRzenie podatkowe, pomimo intryg i po
twarzy skrajnych stronnictw, trzyma się. Temi dniami Aleksander 
Potocki zapisał się na 1.000 fr. Herman i Józef 1) na 500 fr. Mamy 
już do 15.000 fr. Szko.J'a w Cuneo podobno, że będzie zamknięta. 
Umizg to Ratazzego do Aleksandra. Wysocki dziś wrócił z vVłoch, 
ale dopiero wieczór z nim się obaczę. 

W domu, dzięki Bogu, wszyscyśmy zdrowi. Hyerskie twoje 
towarzystwo zabawi tu jeszcze jakiś czas. Edward :i) wybiera się do 
Szwajcaryi. - Namawiam go do kraju. Niewątpliwie wytrzeźwia-łby 
i zmężniał. Zna stosunki i ludzi stojących dziś u steru. Tu między 
nami Ę,kwasi �ię do reszty i zmarnuje. I ty, mój drogi, skłaniaj 
go, aby vrracat 

.Józef mój podobno pisał do ciebie w tych dniach. Kochamy 
cię całą gromadką jak rodzonego. Żona moja z rozczuleniem prze
sy,ta pozdrowienie. Ja uściskam i ca.J'uję. Bóg z tobą, kochany 
nasz, - a zbolały na duszy i w ciele. 

J. B. Zaleski. 

Do Pana Bronisława Zaleskiego, w (fastein. 

Pary.�, d. 20. lipcu 1862 r. 

Kochany mój Bronisławie - zaniepokojeni byliśmy nieco 
twoim dawniejszym listem, to chwaJaż Bogn, że w Gastein przy
chodzisz znowu do zdrowia. Z tern wszystkiem, szanuj się i lecz, 
a lecz się najuporczywie.j, abyś rzeźwy i silny wróei,ł na pracę do 
Litwy. Oprócz nas troskali się bardzo o ciebie twój przyjaciel 
GiPcewicz i bliski sąsiad, młody Prószyński. Pozna,łem się z nimi 
niedawno i obiecali do ciebie napisać. Giecewicz podobno za kilka 
-dni wraca na Litwę - za.łatwiwszy interes o sukcessyę po W o-

1) Potoccy.
2) Żeligowski.



KORESPONDENOYA 827, 

łodkowiczu. Był tu i krewny jego, Horwat, Marszałek guberski 
kijowski, prosto z Petersburga, kędy z Michałem Grabowskim za
łatwiał sprawę o S t  o w a r  z y s z e n  i e  kredytowe. Uzyskali po
zwolenie dla trzech naszych gubernii niewiem dokładnie pod-ja
kimi warunkami. Prószyński podobno zostanie tu dłuzszy czas. 

Druk broszury juz jest na ukończeniu. Niestety, była druga 
przerwa - bo drukarze francuzscy są en greve, a więc i polscy 
musieli zaniechać robotę. Sprawa z drukarzami po dziś dzień je
szcze nie jest załatwiona - wszakze obiecano mi w drukarni, że 
broszurę naszą odbiją choć.by ukradkiem. Bądź tedy cierpliwy do 
czasu. Po wydrukowaniu, rozeszlę egzemplarze wedle twojej no
tatki, a dla ciebie moze znajdę jakąś okazyę, moze wyprawię przez 
kogoś jadącego stąd do Wiednia. Z tłumaczeniem duzo mam kło
potu. Niewiem komu ostatecznie poruczyć - Ż tylu ochotników 
nie bardzo poważnych. - Do p. Juliana kołatałem przez Januszkie
wicza. Niema czasu - ale obiecał przejrzeć cudze tłumaczenie 
i poczynić zmiany i poprawki. 

Wielce mnie uradowałeś wiadomością o starym moim Mar
szałku 1). Załączam osobny listek do niego, - który zaraz. chciej 
mu doręczyć. Z Ukrainy i Podola znowu niedobre nowi;11y. Chłop
stwo ciągle się odgraza ku szlachcie. W kilku miejscowościach, 
jak u Branickich juz przykre zajścia, - ale dotychczas Bóg strzegł 
od zbrodni. 

N a razie, nie mam czasu i swobodnej głowy. Załączam egzem
plarz listy stowarzyszonych, który udziel takoż Marszałkowi. Edward 
znowu od wielu dni niepokazał się u nas. Niewiem co się w tem 
święci. Niewidział się i z Giecewiczem. Z funduszu na druki, 
mogę jeszcze coś· udzielić. I pan Józef Ignacy ma mi tu przesłać 
nową broszurę i pamiętniki Kili1iskiego w 2 tomach. O autorstwie 
Sprawy sam rozgłosił przed znajomymi i obcymi - mam na to 
dowody. 

Pozdrawiam z czułością i ściskam 

J. B. Zaleski. 

1) Ostrowski.
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Do Hrabiego Piotra Szembeka. 

Paryz, 24. lipca 1862 r. 

Kochany Panie Piotrze ! Niestety jenerał Pelletier umarł 
niedawnymi czasy. Podobno, że jenerał Chłapowski zamknął mu 
oczy. Najsmutniejsza rzecz, że emigranci polscy niebyli nawet za
wiadomieni o skonie swego starego przyjaciela._ 

Czytałem dziś w „Czasie" krakowskim list jenerała, Twego 
dziadka, prostujący błędy i odpierający oszczerstwa jakiegoś Zału
skiego, w książce, której nieczytałem. Z listu tego wieje najczyst
sza prawda. Żal się Boże ! na stare lata wojować ze złą wiarą 
ludzką. Godziłoby się, aby jenerał spisał swoje pamiętniki. Tym
czasem, Panie Piotrze, oświadr.z mu odemnie najszczersze spół
czucie i zapewnij o najgłębszem zawsze poważaniu. 

Ojca takoż w imieniu majem pozdrów najserdeczniej. Cięży 
mi na sercu przerwany tak dawno stosunek między nami. Ojcu by 
należało uczynić pierwszy krok do mnie. Bóg widzi, że kocham 
ich tam wszystkich w Siemianicach po staremu. 

Ściskam rękę 
J. B. Zaleski. 

Do Pana Bronisława Zaleskieg·o, w Krakowie. 

Paryz, 29. sierpnia 1862. 

Mój drogi, czuję drżenie w sercu na myśl, że niebawem 
pożegnać się nam przyjdzie. Stoisz oto u Dantejskiej bramy swojej, 
w przedsieniu narodowego piekła. Zaczerpnijże świętego tchu w ko
ściele Panny Maryi i od Wawelu, i z b1'ogosławie1istwern Patro
nów Polski i starosławnych królów naszych, wróć, mój ty wieczny 
tułaczu, wróć do ziemi krzyżów i mogił, ną, · nowe bodaj próby 
żywota ! Kreślę zdaleka nad czołem twojem znak święty krzyża, 
i rozpoczynam od dzisiaj dozgonną modlitwę pielgrzyma na inten
cyę brata w ucisku. Pan ukrzyżowany użyczy ci zdrowia, pokoju 
i męstwa wstępującemu takoż na Golgotę. Niemam serca snuć 
d,łużej z tego wątka. Otrzyjmyż łzy i dalej, dalej ! 

Książeczka poleciała już w świat na eztery wiatry za liśćmi 
k�dyś jesieni. Niewiem jakie będą koleje losów jej. ale tu powi
tana była mile i życzliwie. Przekład franeuski niemal gotowy, ale 
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zdaje się, że będiie i moskiewski. Nie mogę wdawać się w szcze
góły, wierzaj atoli-, że opiekuję się we wszystkiem po bratersku. 

Poznałem i pokochałem wielu zacnych Litwinów; okazali 
braterskie spółczucie dla stowarzyszenia podatkowego i w imieniu 
spółziemian, uposażyli je hojnie. Za powrotem do kraju i ty, mój 
drogi, bądź naszym rzecznikiem przed spółziemianami. Uszanuj 
i pozdrów odemnie Jeleńskiego, Wagnera i Giecewicza. 

Niewiem czy wypadnie mi jeszcze pisać do ciebie do Kra
kowa. Sądzę, że ci już pilno do domu. W przejeździe przez stolicę, 
widz się z Józefem Kraszewskim. Powiedz odemnie, że czekam 
niecierpliwie na rękopis nowej sprawy, że Pamiętników, które 
mi onegdaj doręczył' Adolf, nie miałem jeszcze czasu przejrzeć 

skonfrontować z dawniejszym drukiem. Poleć mnie jego serw 
i pamięci 

. . Oburącz tulę cię do mego serca, Bóg z tobą. Bądź 
'zdrów i pogodny w duszy do zbudow?.nia ludziom jak dotąd 

twój 
J. Bohdan.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Fontainebleau, d. 22. września 18(j2 r. 

Droga Mamciu, od miesiąca korrespondencya między Fontai
nebleau a Hyeres idzie jakoś opieszalej. Z obojej strony był'y opó
źnienia, ale chowaj Boże, niebył'o w tern niczyjej winy. Mamtia 
sobie podróżował'a szczęślJ.wie ponad ślicznem, bł'ękitnem morzem 
prowanckiem do Marsylii, my siedzieli jak sowy na pustkowiu, 
gwarem tylko studentów rozweselani. Nagrodzimy to sobie, Mamciu. 
za powrotem do Paryża. Tam, duszko, byle wyjść tylko na ulieę, 
a zaraz jedną lub kilka nowinek można upolować. Tu szumią 
wprawdzie lasy naokoło, ale ani zaoczyć tej zwierzyny. Dni nasze 
mijają, a mijają, jeden do drugiego podobiusieńki. Z rana po Mszy 
św. i po komunii, Bohuś siedz_i w norce swojej do 1-ej, 2-ej roz
marzony, a czasem i trocha rozśpiewany. Dziatwa się po kącikach 
niby uczy, a rzeczywiście swawoli. Zosia najpoczciwsza to z .Józią 
oprząta dom, to kucharzuje. Dopiero po obiedzie, około 3-ej, wszyscy 
na swobodzie, Panie u znajomych swoich pań, a ja z chł'opcc.l,mi 
w lesie, to na skałach. Od onegdaj pojawił'y się obficie rydze·, to 
urozmaicają się nieco nasze przechadzki. Szkoda, że Mamci na-
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szej niemożemy posiać garnuszka tych specyałów, z tak daleka, 
jak to czyniliśmy ongi Mickiewiczowi. 

Otóż, duszko Mamciu, za ośm lub dziewięć dni skończą się 
nasze wakacye, radzi nieradzi opuścimy Fontainebleau. Skoro wrócę 
na zimowe moje leże, zaraz słóweczkiem zawiadomię Mamcię i po
szlę co się uda na razie upolować z paryskich kaczek a może 
i dropia. Zastanę za pewnie już tam i ks. Piotra z podróiy. Mamcia 
moja będzie takoż weselsza wtedy i rozdobruchana, bo Dariuszow
stwo i Kostunia zawitają do Hyeres i niedadzą jej myślami to 
smutkami p s o w a ć gł'o w y ,  jak się wyraża po staropolsku ex 
profesor mój, Jan Kochanowski. 

Otóż i wszystko z Fontainebleau . . . . . . . . . . . 
Całnję ręce Mamcine. P. Dyonizego pozdrawiam najserdeczniej 
z prośbą o modlitwy. 

Bohdan. 

Do Pani Konstancyi 'l'omaszewskiej, we Lwowie. 

Pm·yz, 16. grudnia 1862. 

Zacna, dobra, koehana pani Konstancyo, niech mi Józef 
niema za złe

i 
że zamiast do niego, do starego kolegi sejmowego, 

piszę do Ciebie, wzorowej ongi spółemigrantki naszej i siostry 
w Chrystusie Panu. Matce rodziny należy się zawdy i wszędzie 
pierwszeństwo. Bóg widzi, że niemam dzisiaj ani czasu, ani uspo
sobienia do długich sentymentalnych listów. Po kilku leciech roz
łączenia, byłoby dużo do pisania, ale właśnie t o  d u ż o  krępuje 
wolę i myśl, że opadają ręce i chce się tylko po salonowemu 
prawić o pogodzie i słocie. Bodaj to nasze dawne pogadanki pa
ryskie! Wierzajcie atoli wszyscy, że was kocham całą duszą. ca
ł'em sercem, że modlę się za was e;odzieri i modlić się nieprzestanę 
do skonu i po skonie. Niewymownie uradowaliście mnie waszymi 
listami. Cht.iał'em zaraz obszernie odpisać, niestety, nie zdarzyła 
się na dobie pewna okazya, a przez pocztę wynurzać się nie lubię. 

Chwałaż Bogu, że żyjecie i powodzi się wam jako tako. Mnie 
takoż Bóg szczęści. Żona zdrowa, dzieci rosną i uczą Rię. Biedu
jemy wprawdzie, ale to już taka nasza dola emigrancka i znosim 
ją z rezygnacn i godnością polską. Pan Kopczyński powie czem 
si� na zewnątrz zajmuję, a co się na wewnątrz święci, to tajemnica 
mirdzy Bogiem a mną. Dumam wiele i zdaje się, że coś lepszego 
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wydumam od ramot moich dotychczasowych. Mam nadzieję, że 
zapła.czecie czytając. i zarazem rozweselicie się w sercach. Przy
gotowuję się zresztą do kompletnej edycyi moich poezyi. 

Popierajcie, proszę, na Czerwonej Rusi moje Stowarzyszenie 
Podatkowe. Wziąłem w opiekę sieroty, a osobliwie siwoszów, we
teranów naszych, z którymi tu zestarzałem. W imieniu Polski 
płacimy niektórym dożywotnią emeryturę, a wielu jednorazową 
zapomogę. Emigracya poparła odrazu myśl patryotyczną. Kraj przy
czynia się takoż potroszę, a osobliwie poczciwa Litwa. W Ga
licyi mam tylko księżnę Leonowę i panią Niezabitowską. Szukam 
kogoś we Lwowie coby miał wpływ między szlachtą, tudzież dobrą 
wolę i ochotę na rzecznika i poborcę miejscowego. Możebyście mi 
potrafili wskazać takiego białego kruka. Zresztą Pan Bóg lepszy 
niż pan Rymsza i nie święci garnki lepią! 

Synowca Pana Adama rzadko widuję. Siedzi kamieniem 
w swojej szkole, po uszy w studyach. Gorący, pracowity i prawo
wierny, to i sam da on sobie radę na świecie. Mój Maryan takoż 
·niezły ,łacinnik i matematyk . . .

. . ... "Wszystko to marzenia i marności ziemskie! Całuję 
z czułością ręce kochanej pani Konstancyi, a pani Konstancya 
niech wycałuje po naszemu, po ukrai1isku, Józefa swego poczci
wego, pannę Julię, panię Józefę i p. Adama. Dziatkom Adamow-
stwa za.sylam błogos,ławieństwo moje, tułacza za Dunajem 

Wasz wierny przyjaciel 

J. B. Zaleski. 

Do Pani Felicyi I wan owskiej 1), w Hyeres.

Paryz, 22. grudnia 1862 r. 

Byle dalej ! byle. dalej, Mamciu kochana ! a z Bogiem, 
a w Bogu! Bo i czegoż sobie życzyć możemy po VI. krzyżyku 
życia. Całuję ręce Mamci-Duszki z czułością brata i syna, a Mam
cia niech rozda życzenia moje i pocałowania w domu, wedle star
sze1istwa : życzenia i pocałowania przy świątkach wielkich i przy 
N owym Roku, po którym niespodziewam się wiele dobrego. 

Łaski carskie, o których pisze Józef, tyczą się zapewnie Kon
gresówki, boć nas Rusinów nieuważają za Polaków nietylko sam 

1) W dopisku listu Józefa Zaleskiego.
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car, ale i właśni nasi chłopomam. Dziś, Mamciu, , z Nicei ode
brałem gruby pakiet rękopismów o Małorossach i Chłopomańcach, 
przez na,1lepszych pisarzy Ukraińskich. _Chcą, abym to drukował 
po francusku. Niewiem jeszcze co zrobię. Widzę, że arcysprytni 
a osobliwie P . . . . Zresztą zagrabione majątki AL Potockiego, 
X. Branickiego, Czartoryskich, Sapiehów i t. p. mógłby zapłacić
chyba Rotszy Id.

Bohdan. 

J)o Pana Stanisla wa IUalinowskiego, 

Dyrektora Szkoły polskiej, w Paryżu. 

Sroda (1862 ?) 
Szanowny Dyrektorze! 

Posyłam dwa pierws:rn tomy Seppa. Heleniusza jeden egzem
plarz dla biblioteki szkolnej dostarczy Karol Królikowski. Co do. 
moich poezyi niewiem dobrze czy są jeszcze egzemplarze w księ
garni Polskiej ? Edycya zaś pozna11ska całkiem tu wyczerpana, 
a petersburska za droga. Pomówimy o tern później. 

Zmiłuicie się, kochany Dyrektorze: leczcie coprędzej maków 
na parchę, bo to plaga wielka na szkołę. Moi młodsi synowie 
siedzą w domu i próżnują. Koniecznie udać się trzeba do specyal
nego lekarza. Prezes tak dawno już mi obiecał. 

Pozdrawiam po koleżerisku 

U. Zaleski.

Do Pana Bronisława Zaleskieg·o, w R.zymic. 

Paryz, 11. stycznia 1863 r. 

Kochany Bronisławie! listownie spóźniłem się z życzeniami 
dla ciebie, ale przed Bogiem, wierzaj mi, złożyłem je w swoim 
czasie. N a Nowy Rok, przy modlitwie za przyjaciół stanąłeś mi 
w oczach stroskany i rozstrojony dusznie, tak samo zupełnie jak 
później odzwiercirdliłeś się w liście. Gorąco też poleciłem Cię 
Bogu. 

Duch ducha przenika wskróś. Mój drogi, w ostatniem twojem 
piśmie ·wieje chłód i rozczarowanie, które mnie zasmuciły tern 
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głębiej, że nigdy podobnego stanu duszy niezaznałem w Rzymie. 
Domniemywam się poniekąd pobudek i spółboleję z tobą. Życie 
jest bojowaniem, to cierpliwość, pogoda i wnętrzny spokój stoją 
bodaj za najlepszą strategię. �an z tobą. Matka Boska i Anio,łowie 
Jej niechaj cię otaczają strażą! niech otulą i ukoją co boli w sercu. 
Tyle na dzisiaj ŻJ czę. 

W Polsce naszej rozpoczęło się M i ł o ś n e  La to, Jubileusz 
tysiącoletni Ohrześciaństwa i Narodowości. Stawajmyż kto żyw do 
chóru i wtó1·u. Oczyśćmy się i nastrójmy jak najświęciej w duchu 
i w uczuciu. Komitet Wielkopolski dość zgrabnie zagaił rzecz Go
d ó w  N a r o d o w y  c h, idzie teraz, aby wytrwał przy programie 
nie drażniąc nikogo, ani wrogów, ani swoich. Radbym wziąć 
czynny udział w tej sprawie. Mam w sercu i w wyobraźni 
gotowy plan Poematu stosownego 1) do okoliczności, będzie to bodaj 
ostatnia pieśń moja na tym brzegu żywota. Oczywiście śnię i snuję 
nadzieje duchowe i patryotyczne, ale Bogu jeno wiadomo jak mi 
się rzeci uda. Zresztą_jest jeszcze dość czasu, bo niechcę wyrywać 
się przed inauguracyą Mogiły Piastowej w Kruszwicy. 

Czytasz zapewnie „Czas" krakowski, to wiesz wszystko, co 
się święci w biednym naszym kraju. Ucisk niewysłowiony ze
wnątrz i wewnątrz od cndzych i od swoich. Bóg zdaje się gotuje 
rychłe już przesilenie. Nie mogę się w t�j rzeczy szeroko rozpi
sywać. 

Uściskam pozdrawiam i t. d. 

twój 
Bohdan. 

Do Pana Bronisfawa Zalcskicg·o, w Rzy�ie. 

Paryz, 7. lutego 1863 r. 

_Mój drogi, tak samo dzisiaj, jak ty i jak wszelka żywa du
sza polska, m)lm serce i sumienie w torturach. Oierpiemy bodaj 
boleśniejsze niż czyścowe katusze. Krew bratnia p1'ynie tam, a zni
skąd pomocy, ani nawet jakiej takiej otuchy. Króle i ludy oboję
tnie patrzą, nierade, że psowamy im pokojowy ład i kupieckie 

1) Wigilia Godów Tysiąclecia, poemat niedokol1czony, przerwany
przez wybuch powstania w r. 1863. 
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zajęcia. Spółrodacy szamoczą się wprawdzie, ale w czczości. 
Oczywiście, wybuch był zawczesny: z tern wszystkiem wypadł już 
strzał i powinnośJ żołnierska woła w pole. Szlachta zapewnie pod 
grozą oręża moskiewskiego, a może pod grozą włościańskich nożów 
nieśmie rzucić się w otchłań na stracone. Podżegacze nieszczęśli
wego ruchu takoż struchleli, przycupli na bruku paryskim ze 
swymi przywódzcami, a tymczasem sprawa w Kongresówce do
biega bodaj swego kresu. Poznańskie, Galicya, Litwa i Ruś po 
dziś dzień zdają się nieruchome. Poczciwa i gorąca młodzież nasza 
stąd i z owąd kupkami łączy się do powstańców. Azaż rozpaczne 
męstwo tych bohaterów bez broni i bez kierunku podoła przeciw 
sile uorganizowanej potężnego caratu? Chowaj Boże atoli upadać 
nani na duchu. Krzepmy się i ufajmy, że Bóg nas wydźwignie 
i z tej toni samą swoją wszechmocą. 

Niepodobna o czem inszem, ani myśleć, ani pisać... Mło
dzieży wielu już wyjechało lub wyjeżdza. Liberały Moskiewskie 
obiecują dywersyę, której niewierzę. W stanie twego zdrowia i pod 
zimę, trudno ci doradzać w podróż. 

Ściskam od siebie i od wszystkich moich 
Bohdan. 

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreźnie. 

Paryz, 10. lutego 1863 r. 

Otóż i ty, kochany panie Józefie, na tułactwie! Witam, ale 
witam w uczuciu boleśnem, którego bodaj na razie nie godzi się 
i wyjawiać na zewnątrz. 

Mamy tu serca w krępacb, na nieustannej torturze. Krew 
polska leje się tam na nowo! Oczywiście, wybuch zawczesny, 
walka taka nierówna, i do tego toczy się w kilku ledwie okręgach 
Kongresówki. Żołnierska powinność ka.że nam lecieć na s t r z ał, 
choć może wystrzelił to szaleniec. Z tern wszystkiem szlachta 
wszędzie, a osobliwie na Litwie i w Prusiech pod grozą bagnetów 
carskich i pod grozą bratobójczych nożów, aza będzie mogła po
dać ręce Powstaniu? Przeróżne .skrupuły bojują w sumieniach 
starszej braci. Młodzież jednak nasza wyrusza już i bodaj nieba
wem za nią udadzą się i podżegacze tutejsi ruchu. 

Bóg mocen z niczego stworzyć niepożytą siłę! 
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Ależ takie zarozumiałe zerwanie si� Komitetu, bez broni, bez 
wodza, i wbrew ogólnemu oporowi doświadczeriszych, znamionuje 
najwyraźniej k u s z e  n i a Opatrzności. Ci, co jak nam pisałeś, po 
spowiedzi i po św. komunii, nadzy, g,łodni, wyruszyli w pole, za
l_Jrawdę święci są. Ofiary to miłe Bogu i na nich tylko budujem 
nadzieję .Miłosierdzia. Słusznie atoli wyrażasz się o przywódcach 
,,że wzięli na siebie straszną odpowiedzialność przed Bogiem i Na
rodem teraz i na potomne czasy". 

Wieści sprzeCizne i niepewne, po większej części tylko gaze
ciarskie, dochodzą nas tutaj. Wiemy zresztą, że niepodobieństwo, 
aby mogło być inaczej, dopokąd powstańcy działają kupkami roz
prószeni po kraju. Na miłość Boga, kochany Panie Józefie, donoś 
nam w skok co dowiesz się listownie, lub od przyjezdnych z Pol
ski. Książę Władysław 1) otrzymał twoje pismo. Na drodze dyplo
matycznej nie tuszymy dlań sukcesów, chociaż p. Władysław Za
mojski pojechał dawno do Londynu. Między Francuzami niższych 
warstw jest dużo szczerego spółczucia dla nas, wie o tern i Rząd. 

Dobrze to zrozumiecie, że okrom o sprawie: o niczem inne11:1 
niepodobna dziś myśleć Polakom ani pisać, urywam więc. Jeszcze 
raz proszę o nowiny z kraju, tudzież polecam was łasce i opiece 
Boskiej w nowem waszem położeniu jako oddalonemu nagle od 
domu i rodziny. 

U ściśnienie braterskie 
J. B. Zaleski. 

Bronisław gości w Rzymie i pomimo niezdrowia zrywa się 
do domu. Miałem od niego list onegdaj. Piękne w nim słówko 
Ojca św., który wyrzekł świeżo do młodego księdza z kraju: 
,,Jeszczeście za słabi, żeby się wam dziś udać mogło, ale któżby 
ich potępił? Módlmy się wszyscy". 

Edward w Genewie, a nie wiem co pocznie w dzisiejszych 
okolicznościach? Od N owego Roku nie pisał do mnie. Kalinka 
w Rzymie takoż od jesieni. O Klaczce głuche jeno mam posłuchy, 
że po staremu dziwaczy. Temi dniami rząd zabrał ostatni zeszyt 
,,Przeglądu Rzeczy Polskich". Redaktor kędyś w Poznańskiem. 

1) Czartoryski.
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Do Pana Józefa I. Kraszcwskieg·o, w Dreźnie. 

Paryż, cl. 1.9. l1,tego 1863 r. 

U nas tu, kochany Panie Józefie, od kilku dni pomyślniejsze 
obiegają wieści. N a Litwie i w Kaliskiem ruch ma się wzmagać. 
Jeżeli powstanie tu i owdzie było przycichło, to wyniknęło z roz
kazu Rządu i wedle ukartowanego plann kampanii. O ile w tem 
wszystkiem prawdy? trudno zgadnąć. To prawda, że sam widzia
,łem listy z Poznańskiego, wzmiankujące o tym zakazie Komitetu. 
Stąd od nas codziennie po kilku i kilkunastu wyrusza w różne 
okolice kraju. Są posłuchy z wyższych sfer tutejszych, że życzo- · 
noby gorąco, aby jak najdłużej bój się przeciągnąt Czynią nadzieję 
w d a  n i a s i ę ,  bodaj na razie, dyplomatycznego. 

Artykuł osobiście doręczyłem księciu Władysławowi. Obiecał 
po przejrzeniu, jeśli będzie podobna, dać do Debatów ... Lękam się, 
aby artykuł nie zostawił arl acta. N a pomykam o tej drobnostce 
dla tego tylko, abyście mieli dokładniejsze wyobrażenie o stanie 
rzeczy. Okrncie1istwa moskiewskie nam przebod.ły wskroś serca. 
Zwróciliśmy już na nie uwagę tutejszych publicystów. Doprawdy. 
żyjemy tu w niewymownej męce. Boże zbaw Polskę! 

Ściskam rękę po przyjacielsku 
J. B. Zaleski. 

Rozbiegła się wczoraj wieść, że :Mierosławski już w kraju. 
Gdzie? Niewiadoma. rro niewątpliwa, że wyjechał od kilkunastu 
dni. Z Langiewiczem poróżnił się w Genui. A więc chyba gdzie� 
w Kaliskiem.• 

·cciąg dalszy nastąpi).
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(Ciąg dalszy). 

YIII. 

U czucie piękna i brzydoty. 

Rozpoczynając rzecz niniejszą widzieliśmy, że każdy orga
nizm żyje dążeniem do ujawnienia pewnych kształtów i pewnych 
rucbów dowolnych i mimowolnych, pewnych kolei życiowych. do 
których należy także przekazanie postaci swojej potomstwu. Oko
licznoifoi, wśród których organizm powstaje i rozwija się, dopoma
gają. po części osiągnięciu zamierzonego w prz_yrodzie celn, a po 
części temu przeszkadzają. Pomyślny rozwó.i sprawia u zwierząt 
i ludzi przyjemność lub rozkosz, nie1)()ll1yślr1y przykroś� lub boleśc:; 
cel zaś zamierzony naz,rnliśmy iclea,łem, do którrgo njciwnieni,L 
organizm dązy i to tym porządkiern, że ujawnianie ideału postac-i 
jest istotą każdego organizmu, prawem przyrody przez istnirnie 
organizmu wyrażonem. 

Otóż oglądanie org.i,nizmu rozwijającego się szczęśliwie i wy
rażającego ideał postaei tcikiej, jaką w pewnej ch,Yili rozwoju S\\O

jego być powinna. spr,twia rozkosz osobrnb oglądanie spaczonej 
postaci sprawia osobną przykrość, mogąc-ą się nawet w boleść za
mienić. Rozkosz tę i boleść - obie tylko rzlowiekowi w,łaśriwr 
i duchowe w istocie swej - nazywamy poczuciem piękna i brzy
doty; pięknym nazywa sir organizm, ujawniający w przybliienia 
idea.t swój, brzydkim, spaczający ten ideał. Radość, której do
znajemy poznając piękno, tyczy się wzbogacenia naszej wiedz.Y 
bezpośredniem poznaniem myśli stworzellia, a Pia.ton ma"·ia.t 
o nit1j nie be7, słuszności, ze znehodzi tu jakby przypomnienie tego
cośmy widzieli w niec1oczesnej ojczyźnie naszego ducha. gdzieś
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poza czasem i przestrzenią: w Bogn. Żadnemu doczesnemu do
świadczeniu nie zawdzięczamy znajomośći idealnej pełni form, 
która nigdzie nie istnieje na jestestwie poszczególnem. Gdy jednak 
dostrzegamy jakikolwiek przedmiot, poznajemy czy się do ideału 
zbliża, czy się też od niego odtL1la i wedle tego mienimy przed
miot pięknyru lub brzydkim. Przedmiot piękny budzi w nas po
tężne przeczucie, rodzi jakby widzenie ideału, du którego się 
zbliża, choć go w zupełności nie ujawnia, i to przeczuwające widze
nie krzesi w nas radość tak nieraz potężną, że się aż we wzru
szenie zmienia. Podobne uczucia bywają między sobą skojarzone 
i wywołują przeto podobne skutki; czysto duchowe zatem uczucia 
zamieniają się nieraz w zµiysłowe wrażenia. Oglądanie piękna 
zamienia się rade w kontemplacyą, przy której zresztą o wszyst
kiem zapominamy, w przedmiocie zatopieni; następuje tedy unie
ruchomienie ciała i wzroku, a przytem pewna bezwładność, obja
wiająca się pogodą czoła, powolnym a silnym oddechem, otworze
niem pomiernem ust; gdzie chodzi o piękno niewidome dla wzro
ku, zawraca się źrenica ku górze, nadając twarzy znany eksta
tyczny wyraz pobożnych malowideł. Krew krąży przytem szybko,. 
radośnie, serce bije silnie, wydaje się jakoby dusza wyrywała się 
z ciała, a najwyższe, oglądaniem piękna wywołane wzruszenie, 
zamienia się w ekstazę, przypominającą letarg, pokrewną z magne
tycznym lub somnambulicznym snem. Przeciwnie poznanie rzeczy 
brzydkiej mąci w nas poznanie ideał'u, sprzeciwia się naszemu 
rozumowemu przeczuciu; gdy brzydota jest wielką, doznajemy 
wzruszeń, przypominających obrzydzenie, wzruszeń wstrętnych, 
zwanych odrazą. Usiłujemy oczy od przed1p.iotu odwrócić i nawet 
przy niewidomej brzydocie zamykamy oczy, marszcząc czoła; krzy
wimy usta, jak gdybyśmy wstrętnej zażywali potrawy, doznajemy 
w krtani poruszeń, przypominających wymioty, gorączkowy niepo
kój władnie calem ciałem. 

Odrazę budzi widok bardzo anormalnej budowy ludzkiego lub 
nawet zwierzęcego ciała a zwłaszcza oblicza, widok kalectwa, choćby 
wcale nie bolesnego, choroby toczącej organizm, jakoto: ra�a, 
wilka, trądu, ran głębokich a szpecących ciaTo, wreszcie umarłego 
ulegającego rozkładowi; mniejsze zboczenia od normalnego rozwoju 
tiala, znowu głównie w twarzy ludzkiej, skoszlawienie organizm u, 
jego sł'abość, wydają się brzydkiemi tylko, nie budząc już odrazy. 
Podoba nam się widok zdrowia i siły, Żachwycać nas jednak 
zwykły tylko wyjątkowo rozwinięte jestestwa, zwane pięknerni, 
a równie rzadkie, rzadsze może od odrażająco brzydkich. Nie-
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prawdą jest tedy, abyśmy pięknemi nazywali jestestwa, mające 
ksztaHy, do których przywykliśmy i 

albo okazujące przeciętną, że 
tak rzeknę, schematyczną, budowę ciała jakiejś postaci organizmów, 
pi(tknemi wydają nam się jednostki wyjątkowe, najdoskonalsze, 
to jest najbliższe przeczuwanego na ich widok ideału. Jestestwa 
piękne poqobnie jak odrażająco brzydkie zbaczają od przeciętnej 
budowy swojej postaci, ale zbaczają koniecznie w jednym kierunku, 
w kierunku nigdy przez nas w życiu zmysłowem nieoglądanego 
i<le,iłu - kiedy brzydkie zbaczają w kierunkach różnych, odmien
nych. Jestestwa piękne wydają nam się bliskiemi tego, czem po
winny być, brzydkie jak najdalszemi od tego, czem być powinny; 
zwykle w przyrodzie napotykane, zwyczajne, pospolite, wydają nam 
si� rniernerni, raczej brzydkierui jak piękllemi, a w najh\pszym 
razie· obojętnemi. Kto się o tej prawdzie przekonae chce, niech 
sobie przypomni rzesze pospolitych ludzi, koni, bydła, psów, niech 
powie ezy często napotyka na poszczególne drzewo, któremby się 
zachwycał, o któremby orzekł, że jest piękne·? W wyjątkowo po
myślnych warunkach, sprowadzonych zazwyczaj dopiero za stara
niem cz,łowieka, ogrodnika, lub hodowcy, powstają rośliny, konie, 
bydlrta zachwycające vięknością. Ludzie, którzy wyrastają wyjąt
kowo Lez niedostatku i bez pracy fizycznej lub duchowej wyczer
pującej dziecka siły, a na świeżem pow1etrzu i przy dostatecznym 
mchu, bywają rośli, zdrowi i tern samem przystojni. Trzeba za
zwyczaj długiego następstwa pokoleń wyrosłych w pewnych do
statkach i przy pewnej obyczajności, albo w wyjątkowo korzyst
nym klimacie. aby powstali ludzie piękni, nawet piękność oka, 
ręki, kibici, innego szczegółu w postaci ludzkiej bywa wyjątkową, 
a cjeszymy sję gdy ją oglądamy. 

Nie wszystkie postacie zwierząt i roślin bywają równie 
piękne. Rozwojowi organicznego stworzenia wyznaczono cel jeden 
najwyższy, różne poboczne cele. Dzieje przyrody pouczajt1 nas 
o tern, że celem rozwoju życia na płanecie było powołanie istoty
rozumnej, jaką jest człowiek, najdoskonalszego zarazem zwierzęcia,
najrozmaitszymi obdarzonego organami. W coraz późniejszych
okresach, coraz bliższe cz,łowieka powstawały postacie, i to później
sze piękniejszemi nam się wydają. Wymoczek i robak, najpierwot
niejsze organizmy, wydają nam się tak dalekimi od doskonałości,
źe ich wjdok przejmuje nas odrazą. Brzydkiemi są jeRzcze sala
mandry i ropuchy, najpiękniejszemi po człowieku zwierzęta ssące,
których kształty, same jedn-e, na prawdę przedmiotem rzeźby stać
się mogą. Drzewo genealogiczne organicznego stworzenia, ma
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wprawdzie u szczytu swf'go jak dotą,d ludzkość, ale rozpad,t się na. 
wirlkie konary klas i rodzajów organicznych, z których każdy 
dąż.V <10 uj,iw nienia podrzędnego ideału, z których każdy mieści 
w sobie postacie niższe, dalsze od celn, jakby przejściowe, mniej 
w.\ raźne i mniej piękne; wyższe, najdoskonalsze i najpiękniejsze, 
i wreszcie wyjątkowe zboczenia, sprawiające, że niektóre dziwa
czne zwierząt postacie robią wstrętne blek wrażenie. W śród ro
śli u grzyby lJierwotne by,niją brzydkie, pięlrniejszemi ol1 nic-h 
rośliny jednoliśtienne i nagonasi,mne, najpiękniejszemi dwuliścienne; 
wśród roślin jednoliścien.nych palmy i lilie, wśród dwulit�ciennych 
róże i dęby uderzają różnorodną pięknością i one są też naj póź
niejszym a najwybitniejszym wyrazem rozwoju różnorodnego, wśród 

roślinnego królest,rn. Z,de1'zęta, które nie są już niewyrnźnemi 
pierwoczakami, dzielą się na trzy wielkie klasy: miękczaków, arty
kulatów i wertebratów ; obok niepięknych ślimaków stają piękne, 
nautylusy na czele rniękczaków, owady są najdoskonalszymi werte
bratami1 a między nimi nawet niedoskon,ite pluskwy rodzą odrazę, 
naj<loskonalsze i najpóźniejsze żuki i motyle wJ·asną lubo niższą 
jaśnieją pięknością. Rzekłem już, że pośród zwierząt kręgowych 
najprzedniejsze, najpóźniejsze i najdoskonalsze są zwierzęta sesące, 
rn a m  m a  1 i a; jakby pierwszym ich zaczątkiem i niedoskonałą próbf!! , 
dotą<l w Australii głównie przechowane zwierzęta torebkowe i dzio
baki - m ar s  u p  i a l  i a i m o n o t  r e m fti t a; znajdziesz między 
nimi podobizny wszystkich prawie porządków klasy, zawsze nie
wyraźne i szvetne; inne znów porządki ssaków, żyjące w obc:-·ch 
sobie morzath, różnorodne foki i v�-ie1oryby, albo latające niby 
nietoperze, tak zabląrlzi.ty daleko od wspólnej myśli rozwoju klasy, 
że ohydne kalek robią wrażenie. Każdy porządek ssaków ma znów 
jakby swój ideał ; postacie, które najmniej wybitnie znamiona po
rządku wyjawiły, wydają się szpetnemi, lub co najmniej obojęt
nerui jak wieprz, wielbłąd, borsuk; przec:i wnie najdoskonalsze po
stacie, konia, jelenia, lwa lub tygrysa, okazujące wybitnie zna
miona porządku, do pięknych zwierząt po,Yszechnie zaliczane b_y
wają. a koń hodo,rany przez c-z.towirka gwoli piękności. po<l rztd
nyrn. w pełni okazanym idea..lem porządku swojego, ·wproest za
chwyea. Małpa dlatego razi, ,mimo wielkiej zwinności swojPj, po
nieważ się wyraźnie niedoludkiem wydaje. Aby tu podaną pra,n1ę 
w pełni tmydatnit, księgi by spisać wypadało. Kto dostc1teczną 
naukę i dobn1 \\ i,1rę lJOSi,ida. tern n ,rystartzyt powinny rznC:Olle 
myśli. 



RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH 841 

Takie wydarzenia o tyle wydają się pięknemi, o ile mają 
idealny przebieg, to jest o ile wyrażają doskonale lH·awo 11atmy. 
Wodotrysk bywa piękny, ponie\�aż woda skreśla ctoskonah1 hiper
bolę i ponieważ światło rozbija się na niej w doskonały pryzmat. 
N ajl_Jiękniejsze są barwy niezamącone µryznrntytzne, a 1rajpitkniej
szą bywa tęcza zupełnie czysta i kreśląca zupełną ćwierć kola. 
Zwierciadł'o, czy to naturalne wodne. czy to sztuczne metaliczne, 
najpiękniejszem mirnimy, kiedy dokł'adnie odbija przedmioty. Lot 
kuli armatniej wydaje się pięknym, poniewc1,ż doskonalą zakre�la 
parabolę. Starożytni myśliciele nawet pewne bóstwo ciałom nie
bieskim przyznawali, twierdząc, że każde z uicb ideał' swojej po
staci doskonale ujawnia, ponieważ postać ich wydaje się dosko
nalą kulą, a ruch ich jednostajny zakreśla na widnokręgu dosko
nałe koło, a słońcu, dawcy doskona.tego światła, najwyższą przy
znawali piękność. Ruchy zwierząt i lndzi o tyle bywają piękne 
o ile bywają rącze lub silne, to jest o ile cel. swój osiągają bez
spaezenia lub spóźnienia; podziwiamy zatem bieg konia, lot jas
kó.tki lnb orJ'a, sztuki małpy albo akrobaty, rącze przemykanie się
węża albo jaszczurki. taniec dziewicy, skok lwa lub tygrys,t i po
tężne uderzenie ich łapy. Zachwyca nas gł'os ludzki doskonały,
wyrobiony wyjątkowo śpiewnie, tak jak wyjątkowo wyrobionern
bywa piękne ciało. Ruchy zwierząt albo ludzi osiągających cel
swój z trudnością, głosy chrapliwe Jnb szepleniejące, jako niedo
skonale, wydają nam się brzydkiemi. Niepięknym jest lot ocitżtił'y
indyka, albo ruch kangura: chodzącego na czworakach, brzydkim
chód kulawego. Foka albo lew morski zachwJ cają nas rączymi
ruchami, jakie wykonują wśród wody, a budzą odrazę, kiedy po
ziemi Diedoł'ężnie skaczą; orzeł' bujający w powietrzu jest przed
miotem podziwu. a staje �ię godnym politowania, kiedy usilnje
Hiezręcznie po równej chodzić podłodze. Także prace zwierz.�t,
gniazda ich albo nory, podziwiamy w miarę tego jak instynkt
gniezdny lepiej u nich wyrobionym bywa i przełożymy niezawod
nie plaster pszczelnego wosku nad niedok,tadnie urobionP gniazdo

. szerszeni. 
Czyny ludzkie, albo dla siebie sarnye:h są, celem. ciesząc 

bezpośrednio� albo też bywają środkami do celu; podobnież i dzieła 
ludzkie by,rnją narzędziami: stużącerni dla wygody lub pożytkn, 
nlbo też przedmiotami, których poznanie bezpośrednio przyjemnośe 
sprawia: pierwsze bywają dziełami przemysłu, drugie, o ile spra
,ri ają bezpośrednio rozkosz ciuchową, nazywamy dziełami sztuki, 
dziełami przemys�·n "trrly tylko, kiedy wyłącznie zmysły cir·c;z1 -
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jak na przykład potrawy, albo pachnidła; dzieła przemysłu artysty
cznego bywają mniej pięknemi dziełami sztuki, jak naprzyklad 
kafle albo olejodruki, albo też bywają dziełami przemysłu ozdobio
nemi artystycznie, jako to: naczynia albo sprzęty ozdobne. Czyny 
mające na celu sporządzenie dzieła przemysłu albo sztuki są pracą; 
gdzie chodzi o stworzenie dzieła przemysłu, albo o mechaniczne 
rozmnożenie dzieła podrzędnego sztuki - i oczywiście tam, gdzie 
chodzi tylko o przemysłowe środki do wytworzenia dzieła sztuki, 
jak wyrób papieru, atramentu, farb, pędzli, czcionek drukarskich, 
o zadanie typografa i ludwisarza, praca nazywa się robotą; robotą
nazywa się także praea, mająca na celu bezpośrednie zgotowanie
zmysfowej rozkoszy, albo bezpośrednie usunięcie zmys.towej bole
ści - jak na przyk,tad wycieranie po ł'aźni, albo masowanie cho
rego; roboty trudne, wymagające wysokiego stopnia zawodowej
biegJ'ości, połączonego z wytężeniem rozumu, nazywają się pracą
umiejętną, jak na przykład praca lekarza, adwokata, inżyniera,
che.mika; prace wreszcie, mające na celu bezpośrednie zgotowanie
rozkoszy umysło\vej, nazrwamy twórczością artystyczną albo nau
kową. Naturalnie każda praca nie nad siły bywa iródłem przy
jemności zrnysł'owej, tdbo umysłowej; zaniechanie pracy długie
sprowadza znnżenie, nadmiar pracy, także rozumowej, sprowadza
zmęczenie; rzeczy to już z poprzednich rozdział'ów wiadome, a teraz
mamy tylko powiedzieć, kiedy praca ludzka bywa piękną albo
brzydką, kiedy pięknemi albo brzydkiemi bywają dzieła ludzkie.

Czyn ludzki bywa zmysłowo pięknym - a teraz o tej tylko 
zamierzam mowić piękności - jeśli jest wykonany z pewnością 
siebie, w sposób najrychlej dopinający celu, jeśli ujawnia przytem 
naturę Judzką, jako postaci organicznej, a co najmniej tej naturze 
się nie sprzeciwia. Sama zmysłowa piękność czynu nie jest wcale 
zawisłą od piękności dzieła, mającego z czynu wyniknąć, a bywa 
jedynie wypływem zręczności i siły ruchów, całego ciała, albo 
jeduego organu, najczęściej ręki lub ramienia; tak dalece, że mo
żna grać naprzykład bardzo pięknie, a ruszać się przytem nie
zgrabnie i przeto dokonywać nie.pięknego zmysłowo czynu, a prze
ciwnie można mówić rzeczy wtale nie piękne, pięknie; a także 
zmysłowo piękne działanie jest istotą sztuki tancerza, rzeczą nie
zmiernie ważną dla aktora, tragicznego zwłaszcza, i dla mowcy. 
Rucby bardzo zręczne, ale takie, przy których cz.tonki ze stawów 
wyskakują, albo sprzeciwiające się naturze człowieka zmysłowej, by
wają brzydkie: brzydkiemi przeto bywają, sztuki akrobatów, zwane 
larnanemi, a1bo też sztuki kugbrza poł'ybj,1('ego ogie1i. Piękność 
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zmys,łowa czynu wzmaga się w miarę tego, jak ttjawnia przyro
dzone człowieka instynkta. będące tak ważną jego zmysłowej na
tury ezęścią; podziwiamy przeto dzieci bawiące się wesoło, parę 
młodych kochanków: matkę pieszczącą się z dzieckiem, starców 
otoczonych rodziną, żołnierza ciągnącego w bój z ochotą, niewia
stę krzątającą się u ogniska domowego, wieśniaków przy roli; 
brzydkimi wydają się natomiast, a przynajmniej zmysJ'owego nie 
budzą upodobania, mnich i mniszka, asceta, więzień i urzędnik 
prarą biurową od swobodnego życia oderwany, ponieważ czegoś 
im do pełni człowiecze1istwa nie dostaje-; kobieta przy szabli, męż
czyzna przy kądzieli, zbyt poważny młodzieniec, trzpiotowaty albo 
kochliwy starzec bywają brzydkimi, ponieważ krzywi::i: postępowa
niem swojem ludzkie przyrodzenie. 

Zwyczajny sposób postępowania narodu nazywa się obycza
jem a obyczaj bywa piękny zmysłowo, jeśli strzeże przyrodzonych 
człowieka warunków, jeśli jest wyrazem instynktów ludzkich ; 
w przeciwnym razie bywa obyczaj brzydkim. Obyczaj piękny by
wa obyczajem ludzi swobodnych, żyjących gromadnie w sutym 
dobrobycie a bez wybrednych zbytków, uprawiających rolę i strze
gących rodziny, mężczyzn c:iągnących na boje, łowy i dalekie wy
prawy, niewiast strzegących domu, lubujących się w stroju i w do
mowem gospodarstwie ; silne bywają przy pięknym obyczc1ju przy
jaźnie, na mi-!ości oparte małżeństwa, wielką bywa starszych po
waga, stałe zajęcia, niezmienne przyzwyczajenia. Inne obyczaje 
mogą mieć większą moralną wartość i wyższą duchową piękność, 
zmysłowo pięknym, e.picznym bywa tylko obyczaj patryarchalny, 
swobodny, rycerski i roiniczy. Gdzie przemysł, handel i adrnini
stracya życie ludzkie sztucznie przemieniają, gdzie się węzły prz.r
rodzone rozluźniają, gdzie dowolne przepisy postępowanie na każ
dym kroku krępują a ży,�ie miejskie i biurowe człowieka od przy
rody odrywa, brzydnieje obyczaj a dajemy mu miano prozaicznego, 
trywialnego ; brzydnie.ie także a tym razem dziczeje obyczaj okru
tny, surowy albo rozpustny, urągający z ludzkiej godności, pa
stwiący się nad ludzkiem życiem lub zdrowiem, pełen ucisków, albo 
nienaturalnych zbrodni; srogi niewolą ludu albo niewiast, pokahmy 
obydnemi igrzyskami lub ofiarami, skazujący ludzi na włóczęgę, roz
sypkę, albo ascetyczną samotność i dobrowolne kalectwa - lub 
też pełen zabobonnych obrzędów, czy też rodzinnej poswarki. 

Także pewne zawodowe, skomplikowane czynności ludzkie, 
jakoto: manewry, polowanie, proces, operacya chirurgiczna, pewne 
"·ydarzenia, jakoto: przebieg choroby, albo trzęsienie ziemi, mogą 
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mieć piękność swoją. widoczną tylko dla ludzi zawodowych. Ope
racyą chirurgiczną nazywają lekarze słusznie piękną, bez względu 
na to czy się udała, równie s,l'usznie nazywają pięknym raka: choc 
i operacya owa i rak, u ludzi niezawodowych tylko wstręt obu
dzić zdolne a ciało ludzkie brzydkiem czynią. Piękność operacyi 
zależy na tern, że z największą precyzyą i dokładnością wykonaną 
została, piękność raka jest to, że doskonale ujawnia istotę postaci 
swojej. Słusznie twierdzili teologiczni myśliciele wieków ubiegłych, 
ze nic niema istotnie brzydkiego, że wszystko bywa tylko brzyd
ldem względnie, w odniesieniu do innej rzeczy, którą szpeci; po
dobnież nic niema istotnie złego a wszystko bywa tylko złem 
względnie. Dobrocią i pięknością każdej rzeczy jest jej doskona
J'ość, złem. i brzydotą niedoskona.tość; to co koszlawi, hamuje lub 
niszczy rozwój jestestwa, bywa dla niego złem i czyni to jestestwo 
brzydkiem dla podmiotów rozumnych, o ile to jestestwo poznają; 
samo w sobie bywa innem jestestwem, o tyle pięknem o ile się 
rozwija w pełni. Lew jest z}'y dla gazeli: którą pożera, i rozdzie
rając gazelę szpeci; sam jest dla siebie piękny i dobry wtedy wła-· 
�nie, kiedy jest zdolen łup żywy z pewnością chwycić i pokonać; 
burza jest złą dla drzew, które szpecąc połamie; sama dla siebie 
bywa dobrą o ile jest w całej pełni , tern piękniejszą i groźniejszą 
bywa. Piękność jednak operacyi chirurgicznej i innych tym podo
bnych zawodowych a umiejętnych czynności bywa o tyle piękno
ścią podrzędną, a przeto dla ogó.łu ukrytą, o ile czynności takie 
racyi swojego istnienia w sobie samych nie czerpią, a służą tylko 
jako środki do dopięci.a zamiaru. 

Podobnież podrzędną i względną bywa piękność dzieł prze
mysłu ludzkiego, będących narzędziami służącemi bezpośrednio lub 
pośrednie ku wygodzie człowieka i ta piękność bywa podobnież 
tylko widoczną dla tych, którzy przeznaczenie narzędzia znają, albo 
którzy przynajmniej oglądając narzędzie w chwili, w której uży
tem bywa, mogą dostrzec o ile wszystkie jego części, rozumnym 
J'adern ujęte, doskonale do pewnego celu zestrojono. Bardzo już 
closkonałemi narzędziarni ludzkiemi są lokomotywa i statek ; w war
sztacie pozna tylko znawca doskonał'ość a przeto względną tych 
narzędzi piękność; statek na morzu, lokomotywa w pełnym pędzie 
okazują jawnie rączość i silę, dowodzącą doskonałej maszyn budo
wy, pięknem i wydają się tedy każdemu, a zw-łaszcza statek, naj
doskonalsze ze wszystkich narzędzi ludzkich, czyn_i prawie wraże
nie organicznego jestestwa i staje się nieraz bardzo pięknym. 
w�zyscy pr�wie znamy przeznaczenie i zwyczajny układ domów 
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1 w ogole dz1e.!' przemys.J'owego budowmctwa; skoro tedy gmach 
jakiś bywa zbudowany w sposób odpowiadający celowi, bywa po-

, spolicie pięknym zwany, choćby nawet nie był przystrojony lllY
ślą artysty. 

O piękności formalnej dzieła sztuki stanowi dokładność ''"Y
konania sprawiająca, że to dzieło jest tern, czem być zamierza. 
a zatem czem być powinno. Przy poezyi i wymowie chodzi prze
dewszystkiem o piękność języka, . a zatem, raz o to aby język byt 
w zupe.J'ności sobą. posiadająG zupełną czystość i swoistoś.ć wyra
żeń i zwrotów, powtóre o to aby jędrnie i dokładnie a wyniźnie 
myśl autora wyrazał, zamierzone wyobrażenia i uczucia u czytel
nika 1 ub słuchacza wywołat; uiywanie zwrotów albo wyrazów nie 
Rwojskicb, rozwlekłośó i niejasność bywają formalnemi ntworu 
wanami. Gdzie użyto wiązanej mowy, domagamy się nietylko ści
słości i harmonii rytmów, ale przytern także widocznej ł'atwości 
w wierszowaniu, unikającej wszystkiego, co rozwlekłe, nienaturalne 
albo niejasne i nadające zdaniom za pomocą wiersza większej 
jeszcze jędrności i wyrazistości ; kto wierszując ternu zadaniu nie 
sprosta, szpeci swoje dzieło, skoro nie dopiął tego co zamierzył, 
a Selma tylko formalna wiersza piękność pewną wartość utworowi 
nadaje, choćby treść jego nie by.!'a ani wzruszyć, ani zająć zdolna. 
Do formalnej poematu piękności przyczynia się także zupełne od
danie tzysto epicznej, lirycznej albo dramatycznej formy a mię
szcme utwory bywają formalnie pośledniejszymi. 

Przy rzeźbie i malarstwie zależy formalna piękność na do
kładnem naśladowaniu natury o ile zostało zamierzonem. i na 
pewnem siebie a jednostajnem zastosowaniu obranej techniki. 
Każda tec;hnika w inny sposób naturę naśladować usih1je; rzeźbia
rzowi chodzi o oddanie namacalnego kształtu, malarzowi o odtwo
rzenie barwnego obrazu, jakby na zwierciedle, a rozmaite techni
czne odmiany rzeźby i malarstwa każą rozmaite strony prawdy 
uwydatniać, inne poświęcać; rysunek może poprzestawać na od
daniu konturów obrazu zwierciadlanego, może także oddać świa
Uoeień poświęcając tylko barwę - bywa zawsze mniej pirknem 
malarstwem, choć może sarn w sobie wielką formalną pi�kność 
posiąść; w podobnym stosunku do posągu są p1askorzeźba, wy
pukłorzeźba i kamea ; maszyną albo przez rrkodzielnika robione 
podobizny dzieł sztuki, jakoto : ryciny, fotografie, odlewy, hafty 
nigdy całej subtelności bezpośredniego dzieł,t artysty mieć nie 
mogą, stają się brzydkiemi, kiody usiłują tej subtelności nabyć, 
a �ą formalnie pięknemi, kiedy się do swego rękodzielnego po-
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czątku jawnie przyznają; - jak na przykład chromolitografie od
dające tylko kontur i barwę bez światłocienia; przeciwnie, wszystko 
co pracę charakterystyczną indywidualnej ręki uwydatnia, wzmaga 

formalną piękność bezpośredniego dzieł'a artysty� usiłowania rzeź
biarza, chcącego oddać efekta malarskie - jak naprzykład per
spektywę i na odwrót igraszka malarza tworzącego wypukłe na 
powierzchni obrazu punkta, bywają zawsze mniej udatne, mniej 

pi<tkne. 
Formalna piękność kompozycyi muzykalnej albo architekto

nicznej zawisła od ścisłego uwzględnienia praw matematycznych 
i fizykalnych, tudzież konwencyonalnych znamion obranego stylu 
i rodzaju dzieła. Omal, że nie ważniejszą bywa tu formalna pięk
JlOŚĆ wykonania powierzonego rękom niesamodzielnym, a pięknem 
bywa to wykonanie tylko, jeśli bywa indywidualnem i pewnem: 
wielką pewność posiada wykonanie mechaniczne - gmachu przez 
zawodowych ale artystycznie niewyrobionych robotników, utworu 
muzycznego przez maszynę, ale l5rak znamion indywidualnych 
czyni dzieło formalnie brzydkiem, daje mu charakter nieudałego 
naśladowania czegoś niedoskonałego, coby chcia,ło być dzieł'em 
sztuki, a niem być nie umie! 

Piękną bywa treść obrazu albo posągu, jeśli przedsta'Nia 
piękne kształty, a zatem przede\vszystkiem piękność organizmów 
doskona,łycb, ideał' organizmu w postaci pięknych ludzi; malarstwo 
może także piękną to jest doskonałą wyobrażać grę światła i cienia. 
Piękność poematu co do treści - o ile tu o zmysłową tylko 
pigkność chodzi, zależy na opisie zdarzeń pięknych, a mianowicie 
czynów pięknych, bo wyrażających naturę ludzką nieskoszlawioną 
i pi�knych obyczajów, a tę piękność posiada przedewszystkiem 
epopeja. :Malarstwo i rzeźba mogą zresztą także epiczną piQkność 
przypomnieć, ·a poeta pobudzi wyobraźnię do wytworzenie obrazu 
pirlmych ludzi, zwierząt, roślin, krajobrazów. Zmysłowa piękność 
muzyki zależy na rytmie przypominającym piękne ruchy, i tonach 
przypominających miłość, cześć, albo zapał wojenny, uczucia zdro
wym ludziom przyrodzone. Treścią piękności architektonicznej 
bywa wył'ącznie ujawnienie statycznych praw materya.tu, z - któ
rego grnach jest wzniesiony; niepiiknym bywa zatem gmach nie 
przyznający sir do materyalu, z którego został' budowany. 

Aby wzbudzić upodobanie ludzkie, nsiłnje. sztuka do prze
mysłu zastosmYana uczynić narzędzia ładnerni, rnalowniczemi, albo 
nadobnemi mocą barwy i pomysł'n, a narzrdzia te stają sir for
malnie pięknerni w miarę tego, jak celu dopięto. nabywają war-
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tości artystycznej, jeśli mają przytem znamiona niezawodne bez
pośredniego, indywidualnego dzieła ręki Indziej, uwydatniając 
przytem odpowiednio celowi narzędzia układ i wyrażając wszyst
kie znamiona obranego stylu, bez chwiejności i bez przesady. Piękne 
dzieła ludzkie bywają, zatem zazwyczaj ładne, skoro ich pi�kność 
zależy w wielkiej mierze na przystosowaniu do celu rozumnem, 
skoro w dodatku celem ich wyłącznym albo pobocznym bywa to, 
aby się podobały. 

Jednak także dzie?a przyrody bywają)adniejszemi w miarę tego 
jak się stają piękniejszemi ; to jest w miarę tego jak wyrażają w pełni 
ideał swojej postaci, to co wiecznie powziętym zamiarem przyrody zwać 
się godzi, a częstokroć także nadobność jestestwa wzrasta w miarę 
jego doskonałości, choć przyroda większy nierównie na ład nacisk 
po.łożyła, strojąc w cudowne barwy robactwo morskie, motyle, 
żuki i świat roślinny, a darząc dopiero najwyższe organizmy 
a zatem twory najpiękniejsze, subtelnie obmyślanym ładem kształ
tów. W całej. przyrodzie znać powzięcie wieczne i doczesne urze 
czywistnianie zamiarów zgodnych z istotą i z potrzebami rozumu 
ludzkiego. Możemy to Już w martwej dostrzec przyrodzie, w któ
rej kryształ bywa ideałem postaci wielu anorganicznych cia.ł skrze
płych, wszystkich prawie cieczy i jak się dziś okazuje wszystkich 
także gazów. Ciała te dążą do wytworzenia krysztaJ.'u, skoro wa
runki ciep.taty sprzyjają powstaniu anorganicznych indywiduów. 
a wytwarzają kryształy doskonałe, jeśli znajdą okoliczności sprzy
jające krystalizacyi. Taki kryształ piękny ujawnia ładne, regularne 
zupełnie kształty, podobne do tych, jakie pomyśli geometra, wśród 
rozumowego bezmiaru, a bywa w dodatku nadobnym barwą. 
przejrzystością i połyskiem. Roślina, dla której ogrodnik najbardziej 
sprzyjająae wytwarza warunki, bywa bliższą doskona.łości, ujawniając 
całą ·postaci swojej piękność� a równocześnie ład wyraźniejszy 
i c1oskonalszy, konary, gałązki, liście i kwiaty układa dokoła pnia 
z doskonałą symetryą geometryczną, nadaje liściom, kwiatom 
i owocom kształty bardziej wyraziste, piękniejszą barwę i połysk, 
mnozą;c pł'.atki w pełnym kwiecie, ładniejszą mu nadaje postać, 
podczas gdy w roślinie schorzałej i nadobność i ł'.ad marnieje wi
docznie. To sarno co o roślinach da się powiedzieć o zwierzętach 
bezkręgowcach, a zwierzę przez człowieka w najkorzystniejszych 
dla postaci swojej warunkach hodowane a przeto najdoskonalsze 
i najpiękniejsze bywa zarazem najłagodniejszern, jakeśmy to już 
omówili, prawiąc o rozkoszach intelektualnych. F najpiękniejszego 
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konia, to jest u konia arabskiego, występują doskona.te matema
tyczne i geometryczne proporcye, qjawnia się c:ab celo,va g1"<"t 
muszkułów, występuje przytem wspaniały maści połysk; podobnie 
njawnia się ca.ta piękność wołu u starannie chowanych a jednak 
z naturą obcujących ras górskich, a chłopiec wiejski wychowany 
swobodnie a w dostatku, dziewczę w podobnych warunkach a w do
datku w umiarkowanym klimacie wychowane bywają, najpiękniej
szymi ludźmi, zwłaszcza, jeśli dziedziczą znamiona przodków rówpie 
szczęśliwych, a budowa ich ciała odpowiada najbardziej wymaga
niom matematycznego ładu, ,o których wspominałem, gdym w V. 
niniejszej pracy rozdziale mówi,f o rzeczach ładnych w ogóle. 

Nauka nowożytna · wyświeciła dzieje naszego p.tanety, przed 
początkiem ludzkiej historyi i wiemy dziś jak się płaneta rozwijał, 
a znając stan płanety coraz doskonalszy, możemy ze słusznością 
przypuszczać, że znamy stany coraz doskonalsze, bliższe zakreś-lo
nego światom ideału, a zatem piękniejsze. Otóż ziemia najpierwo
tniejsza przedstawiała · obraz jednostajny zarazem i chaotyczny; 
pokryta jednostajną powierzclmią płytkiego oceanu, otulona wiecznie 
szarą, mgłą, była widownią nieustannych wstrząśnień atmosferycznych 
i wybuchów wulkanicznych, a wyspy powstawa,ty na niej i zapadały 
się nieustannie;· powoli odłączyły się lody od wód; życie pierwsze 
zarysowało się w głębiach oceanów i na wyspach i lądach pier
wotnych; życie to jednak było dziwnie jednostajne, ubogie w ro
dzaje i postacie, a same postacie roślin � zwierz�t wielce niedo
skonałych nie wyraźnie oddzielone, mało różne, zlewały się z sobi1 
w sposób bezładny; barwy pm wie nie. było na ziemi, ciszę pustko
w h-1, przerywały niewyraźne syki i szmery. Po wiekach dopiero 
rozchwiały się mg,ty mrokiem wieczystym zasłaniające niebo, za
jaśniały u góry słońce i gwiazdy, barwy i cienie wyraźne posłu
żył'y do ładnego zjawisk odgraniczenia; pomnożyły się rodzaje 
i postacie jestestw żywych, na wyraźniejsze podzieli.ty się klasy. 
Ale jeszcze i w tych drugorzędnych już czasach zwierzęta kręgowe 
niewyraźną tworzyły całość, wśrćd których poczwarne nieraz stwory 
były płazami prawie zawsze, choć niby ptakami albo ssakami by
,rnł'y, a przewaga mórz i jednostajność gorącego na całej powierz
clmi p,tanety klimatu pozbawiały ziemię owego ,ł::tdn wśród rozmai
tości, który dziś stanowi przedmiot wielkiego upodobania dla rozurnn 
ludzkiego i ludzkiej wyobraźni. Dopiero w trzecim okresie życia 
planetarnego, oddzieli.ty się wyraźnie ptaki i ssaki. a dzieliły się 
stopniowo na coraz wyraźniej od siebie oddzielone porządki i ro
(izi ny, o coraz doskona1szych postaciach; nastał .htd klimatów ko-
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leją stateczną pór roku; oddzieliły się wielkie masy lądów i oce
anów, a świ,1t zwierzęcy i roślinny nada,ł,każdej osobne, a wyraźne 
znamię, tym jednak porządkiem, iż najdoskonalsze twory ogląd,1,my 
na wielkim lądzie wschodniej półkuli, gdy ląd Ameryki przecho
wał odmienne, jakby starsze i mniP.j doskonałe organizmy, a ląd 
anstralski został, jakby pomnikiAm pocz�tku trzeciorzędnycl czasów, 
żywiąc zwierzęta najmniej doskonałe, uiewyraźnie jeszcze na po
rządki oddzielone. R>wnocześnie zajaśniały na ziemi wspalli;.d'e 
barwy kwiatów strojnych w płatki, ptaków i motyli, oz\\aly si� 
przeróżne głosy ssaków i spiewy latawców, dodając uroku do nie
zmiernej rozmaitości w wyraźnie rozczłonkowany ład ujętej. Wy
raźne grupy organizmów stoją obok siebie oddzielnie, a jednak 
w hierarchiczny ład ujęte, ciesząc roium jakby artystyc:znym roz
kładem żywej przyrody, a zbad,rnie minionych okresów ucieszyło 
rą.z jeszcze rozum, wykazując genetyczną jedność tego co dziś 
różne i zupełnie oddzielne, wykazując, że przodki jestestw dzisiej
szych podobne do ich kszta.J'tnjącego się dopiero zarodku, gdy w jaju 
przechodzi kolej prababczynych przemian. Wreszcie czwarty okres 
priyrody wydal człowieka rozumnego, który się rozrodził na oso
lrne rasy i narody, a rodząc kolejno coraz wyższą cywilizacyę, 
każde.i ezęści świata je�zcze wyr..1.źniej osobne na(lal piętno. 

Patriąc 1u rozwój organizmów w t·i,łgu wieków równoległy 
rozwojowi jednostek organicznych w i;trodku, oglądamy powolne 
�jawnianie się idei, następstwo postaci coraz bliższych idea.tu, co
raz przeto piękniejszyth, H, przytern niekoniecznie nadobniejszyc-h, 
ale coraz ładniejszych. BanYy pewnych muszli morskich, pe,vnych 
robaków i ślimaków są dziwnie nadobne i urocze, ł'ad ich kształ
tów ani się nie da porównać z ładem postaci wyższych później 
zja,rionych, jak gdyby dzieł'o przyrody rniał'o okazać jawnie. że jej 
ko1icern nie są Źmysł'owe uroki, tylko własności wymagane przez 
roznm, właściwość ducha ludzkiego, zjawionego najpóźniej śród 
stworzenia. Tak ba.rdzo jeszcze do siebie podobne roślinne i zwie-
rzęcA pierwoszczaki, mnogie po dziś rlzie1i n iesko1iczeuie powtó
rzen i,1, najvienrntuiejszych i najdawniejszych jestestw, nie m,1.j�} 
jesztze ,Yy1\1Źuie określonej postaci, JJrawie osobnych nie mają 
urg�rnów, poiywiają się, oddyc:hają i 11rnożą się tał'ą istotą swoją, 
a o ile są zwierzętami cał'ą istotą dostrzegają, a jeśli jaki L1,1l 
rozumny u nich clostrzedz można, widnieje jedynie w chyżych nie
raz ruchach celo,ry{;h na]ewko,vych zwierzątek. ,V król_estirie ro
flinnem nie przeszedł' rozwój skromnego zakresu; u najwyżej ruz
,viniętych roślin trudno oznaczyć ro jest osobnikiem, a co oso-
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bników zbiorem ; ilość organów bywa na roślinie nieokreślona 
,, 

tt każdy niemal organ osobnem może żyć życiem, moźe stać się 
rośliną. Gdy jednak zważymy, że najpierwotniejszemi i najdawniej
Rzerni roślinami są skrytonasienne, że po nich nasta.ty z czasów 
kolei nagonasienne, jednoliścienne a najpóźniejsze i najdoskonalsze 
d ,rnli�cienne, że. kosaćce i storczyki pośród jednoliściennych a ro
c1ziny jaskrów, róż i roślin składanych i strączkowatych pośród 
d,rnliściennych zjawiły się najpóźniej, aby dopiero wraz z cz.ło
wiekiem zapanować pośród wspóJ'czesnej nam flory, musimy stwier
dzić w tym także królestwie postęp widoczny, dokonany w kie
runku organicznego, rozumnego ładu. U strój sl'ojów pnia, rozga1'ę-. 
zienie łodygi, żyłowanie i rozcięcie liścia bywają coraz ładniejsze; 
dość spojrzeć na suchą piramidę jodły, albo jednostajny a ubogi 
pie11 palmy i porównać je ze wspanial'ą koroną dębu, albo prze
eiwstawić ubogie szpilki sosny i mieczowate liście traw i zbóż, 
ze szkieletem hHcia róży, albo z tysiąckrotnie pociętym liściem 
szaleju, aby się przekona(\ o tern jak przyroda do coraz wyższego 
dążyht .ładu. Dopiero u dwu najpóźniej powstałych klas królestwa 
ro�linnego, u roślin jednoliściennych i dwuliściennych, vowstaJą 
w zupe.łności wykszta.łcone kwiaty i owoce, organa rośliny p1�zy
pominające już budowę zwierzęcia symetryą, ścis1'ym likiem i po
rządkiem, rozmaitością i wzajemną zawisłością swoich cztsc1 ; 
a ostatni postęp dokonany w świecie ro�Hinnym tyczy się ładniej
szej, doskonalszej, bardziej urozmaiconej budowy kwiatu. 

N aj niższe organizmy zwierzęce już wyraźnie, a zwłaszcza 
polipowce, przypominają jeszcze bardzo ustrój roślin, od których 
sir różnią chyba na swoją niekorzyść tern, że poszczególne na pniu 
wyrosłe polipy, nibyto ca.tego organizmu kwiaty, nie mają ,vy
raźnych organów p.łciowych a wykonują funkcye liścia i korzenia, 
oddechając i chwytając pożywienie. Mnóstwo zwierząt morskich 
posiada wprawdzie już symetryczną budowt.;, ale dostrzega jeszcze 
całem ciałem, otrzymawszy jedynie organa osobne dla ruchu 
i trawienia, a takich organizmów członek oderwany wytwarza 
jeszcze cały organizm nowy, osolmem dla siebie żyjąc życiem. 
U miękczaków, raków, pająków i owadów, które nastały później, 
widzimy rozróżniczkowanie i. zjednostkowanie organów, jakiego 
u żadnej nie masz rośliny; powstają osobne organa dla dostrze
gania zmysłowego, a następnie także nogi i skrzydła, komvlikuje 
się wewnętrzna budowa, odróżniamy serce, wątrobę, śledzionę, 
nerki, żołądek, organa płciowe; zarysowuje się ogólny plan orga
nizmu zwierzęcego, od którego przyroda już nie odstąpi : ustrój 
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staje się symetrycznym i przeto widocznie ł'adnym po stronie 
zwierzęcia zewnrtrznej, przeznaczonej do tego, aby ją widziano : 
wewnątrz, w ukryciu, zaniechano artystycznej symetryi, zadawal
niaj,�c sit mniej wyraźnie ładnym, lubo zadziwiająco rozumnym 
układem. BuJowa źuka albo motyla bywa jednak dziwnie jeszcze 
prostą i martwą, w porównaniu z budową kręgowego zwierzrcia 
i da się określić jako ko ścian nagi; przytem organa zbyt liczne 
jednemu zawsze służące celowi, niezliczone oczy, mnogie szczrki 
i · nogi przedstawictj� ład mniej wyraźny i owad wydaje się briy
dkim, skoro go ze�llcemy porównać z wyższem zwierzęciem. 

Dopiero zwierzęta kręgowe - i to późniejsze, lądowe, mają 
mózg, płuca, kościan wewnętrzny, mięśnie i skórę, krew wyraźną. 
Dla szlachetniejszych zmysłów mają już tylko po parze doskonale 
ustrojonych organów, a poczwórne odnoża; tworzą maszyny prze
dziwne, wprawiające bad n.cza w coraz nowe osłupienie, w miarę 
tego jak wnika w ich subtelne wnętrze a przedstawiają na ze
wnątrz całośe jednolitą a jednak różnorodną, 0ieszącą oko artysty. 

Wszystkie części ich ciała tworzą ca,łość zwartą, w której 
wszystko na wzajem bywa zawisłe, a utrata każdego organu bywa 
szkodą całego ustroju, sprowadzając częstokroć śmierć, zawsze ka
lectwo, lub chorobę. U najwcześniejszych z kolei, półrybich 
jeszcze skrzeków spójność organizmu o tyle bywa mniejszą, że 
ważne organa tym zwierzętom odjęte, odrastają w całości; wyższe 
zwierzęta są organizmami tak jednolicie zestrojonerni, że już tylko 
rany zabliźnić zdolne, a wreszcie u człowieka najmniejsze uszko
dzenie któregokolwiek z ważniejszych organów oddziałuje na cał'y 
ustrój i często poważne, zagrażające życiu sprowadza choroby. 

Dawniejsze i podobne do nich dzisiejsze, mniej wyraźne 
formy zwierząt bywają niekształtne; najpóźniej zjawił się wśród 
przyrody człowiek i ujawnił najkształtniejszą postać jaka zaludnia 
naszego płanetę, postać o najszlachetniejszej na zewnątrz syme
tryi a najwyraźniej oddzielonych organach·; postawa wyniosła, 
głowa wyraźnie oddzielona, kolista� na szyi zawieszona, twarz 
wyrazista, ruchoma, nos od ust od.łączony, różnica rąk i nóg spra
wiająca, że wszystkie organa są co najwięcej parzyste tylko, wido
czne różne rąk i nóg przeznaczenie, misterna dłoni budowa, nagość, 
wreszcie przeźroczystość skóry. przez którą widać grę muszku,łów 
i krążenie krwi; same u białej rasy najbardziej wyrobione zna
miona, czynią z człowieka najwyższy przedmiot sztuki rzeźbiarza 
i malarza. Anatom i fizyolog dostrzegają podobnież najsubtelniejszą. 
najmądrzejszą budowę wewnętrznych organów człowieka, a zwła-
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szcza jego mózgu. części ukrytych i nie posiadających zatem ani 
malowniczej, ani rzeźbiarskiej piękności. 

Powie jednak każdy prawie, u którego zmysł piękna jest 
wyrobiony, każdy, który rozum swój raduje roz,rażaniem wido
mego .ladn, że widok przyrod.Y najbardziej go zachwyca, gdy ogląda 
jej całość, że ona bywa piękniejszą, kszta.łtniejszą od człowieka, 
że w niej doviero z,tdziwia subtelna mądro�ć układu, na,jwyższa 
mądrość, z którą wszelka rozmaitość w ca,łośe jednolitą zestrojone. 
A jednak, gdy się spytamy w czem ta jeunolitość, ta kształtność, 
ten Jad i ta doskonało8Ć widocznerni bywają, w krajobrazie istotnie 
widzianym? Nie łatwo kto się na odpowiedź zdobędzie. Krajobrazy 
bywają dla zmysłów nadobne, mi.re czasem tern, co przypominają, 
malownicze różnorodnością szczegó.łów i barw blaskiem, groźne 
czasem, albo pobudzające wyobraźnię; właśnie ładu, kszta.ttności 
w nich nie masz; zazwycząj mógłby zniknąć każdy prawie szczegó.ł 
nie uwłacza.he swojern jedynie znikuięeiem krnjobra.zu piękności, 
inny szczegó.ł móg.łby go może korzystnie zastąpić, a rozumnego 
J'adu, jednolitej· myśli, wzajeamej za,wis,łośti między, mnogością 
rzeczy widzi,myeh nie masz. Wielką bywa twoja rozkosz, gdy 
w piękną pogodę, pod golem niebem, patrzysz na świat Boży przez 
cz.towieka niezamieniony w martwą ulicę, a jednak przyznasz, że 
ślady ludzkie.i dowolności, rozsiane po równinie wsie i miasteczk�1,, 
sterczące po górach z<trnki i kościoły, pola i sady ogrodowe, albo 
wspominające przeszł'ość ruiny zdobią nieraz krajobraz, choJ za
mi�cono niemi bd przyrody pierwotny._ Wyjątkowo widzisz linie 
symetr.vczne, jednolitą w krajobrazie myśl, zdajesz sobie sprawę 
z tego jak powsta.ry, dlaezBgo się ułożyl.Y tak, a nie inaczei 7.atoka 
Neapolitańska, dolina Kościeliska, albo jezioro Genewskie: ale 
i przy takich klasycznych krajobra.zach pytasz się o to, co jest 
dalej poza górami lub widnokręgiem, masz przed sobą fragnient, 
nie tworzący istotnie całości. 

Otóż patrząc na przyrodę podziwiasz nie tyle to, eo widzisz, 
jak to w co wierzysz, jak to o ezem jesteś przekonany. Czyś sobie 
z tego zdał' spra"-Q, ezy nie; czyś uczony, albo myśliciel, lub pro
stak, niA wątpisz, że natura jest ustrojem mądrym, nieskończenie 
mądrzejszym od tego co ty byś potrafi.f umyślić, tak dziwnie 
zestrajającym szc:zegótów nieskończonośe, że myśl ludzka i ludzka 
nauka nigdy go wyczerpująco nie zbadają, choć mogą się wiecznie 
tem badtmiem rozkoszo,rnc:. Wierzysz tak niezłomnie. że ,rnzech
świat jest dzie.łem roznmn niesko1iczonego, na którego mcUą podo-

biznę twój rozum stworzono, że ile razy spotkasz niewyUónrn-
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czone zjawisko, uwierzysz jedynie tłómaczeniu zgodnemu z twoim 
rozumem i to przeświadczenie sprnwia, że w nauce tylko takie 
hipotezy do odkryć prowadzą, które przypuszczają, iż wszystko na 
świecie dzieje się najprostszemi środkami, w sposób najładniejszy, 
najbardziej z potrzebą twego rozumu zgodny. Temu ufając prze
konaniu, tej wrodzonej wierze w twórcze, wszechmocne bóstwo, 
rozkoszujesz się tem co przeczuwasz, co odgadujesz intuitywnie, po
dobnie jak możesz przeczuwać idealną doskonałość każdego rodzaju, 
której żadne ci jestestwo poszczególne nie okazało I mało dzieł' 
sztuki , ujawniającej ideał' jakiś przez artystę odczuty i odtw.orzony 
sprawi ci zachwyt, stający się potężnem wzruszeniem, doznany 
nieraz przy kontemplacyi przyrody, której ł'ad przedziwny prze
czuwasz tylko. Kto się pięknością jakąbądź raduje, czuje jakby mu 
się dusza z ciał'a wyrywał'a, jakby ulatywała w świat doskonalszy, 
idealniejszy od zmysłowego, w świat piękności duchowej, o której 
nam jeszcze mówić wypada. 

(Ciąg dalszy nastą.pi). 

WoJCIEOH DzrnouszvcKr. 
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(Ciąg dalszy). 

Rozdział VII. 

Kollegiata św. Małgorzaty. 

Kościół św. Małgorzaty, pierwotnie drewniany, istniał już 
pod koniec XIII. wieku na gruncie wsi Kamienicy, kiedy Wacław, 
król czeski, książę krakowski i sandomierski, nadawał przywilej 
wójtom tejże wsi na założenie miasta Nowego Sącza. O tym jednak 
pierwotnym kościele przechowały się zaledwie krótkie wspominki. 
I tak król Wacław w przywileju, nadanym Janowi Muskacie, bi
skupowi krakowskiemu, w Pradze 24. marca 1303 r., wspomina 
wyraźnie o kościele św. Małgorzaty: jako filialnym kościoła para
fialnego św. Wojciecha 1). Dowodem istnienia tego kościoła są
również najdawniejsze pieczęcie N owego Sącza. N a pieczęci z r.
1343 przedstawiona jest św. Małgorzata siedząca na smoku, zwró
conym w prawo. W prawej ręce trzyma ona chorągiew o trzech 
strefach, z krzyżem u góry, w lewej kościół o jednej wieży, zwró
cony w pra.wo, na którego dachu ptak. Po prawym boku chorągwi 
również ptak, ale na gałązce. W otoku napis: Sigillum Advocati 
Et Civium In Novo Sundecz 2).

W r. 1403 Jan i Alusia (Aluschia) Kulerowie, małżonkowie, 
sporządzili testament wobec wójta i ławników sandeckich, mocą 
którego legowali kościołowi św. Małgorzaty 50 grzywien (marcas) 3). 

Według>-dawnego zwyczaju przysługiwało rajcom prawo wy
bierania i obsadzania każdoczesnego zakrystyana przy kościele św� 

1) Kod. dypl. katedry krakow. T. I. str. 145.
2) Piekosiński: Pieczęcie polskie, cz. I. str. 196.
3) Akta grodzkie i ziemskie. T. IX. str. 15. Lwów 1883.
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Małgorzaty. Ale ni�jaki ksiądz Kasper, proboszcz sandecki, sprze
ciwiał się temu stanowczo. Ta sporna sprawa oparła się o papieża 
Eugeniusza TV., który przyznał' rajcom zupełną słuszność. Opat nor
bertański, ksiądz BarUomiej, z polecenia papieża zagroził księdzu 
Kasprowi klątwą kościelną w r. 1433, gdyby w oznaczonym ter
minie niP chciał zastosować się do wyroku papieskiej bulli 1). 

Około połowy XV. wieku kościół św. :Małgorzaty, szczupły 
rozmiarem i nadwątlony starością, groził upadkiem i oczekiwał' 
dzielnego opiekuna, któryby mógł się zająć jego smutnym losem. 
Znalazł się w istocie taki dzielny opiekun, a by.ł nim Zbigniew 
Oleśnicki, biskup krakowski, jeden z najznakomitszych mężów, ja
kich wydała Polska w XV. wieku. To też nie dziw, że historycy 
nasi z Długoszem na czele pod niebiosa wynoszą chwalebne czyny 
tego wielkiego księcia kościoła i męża stanu. ,,Zbigniew biskup, 
mąż niezłomnego i potężnego ducha, celujący dobrocią, słynny sta
łością, powinien być u Polaków ria wiecznotrwałych zapisanym 
kartach. Był on jakoby gwiazdą jaśniejącą, nad którą niebo nasze 
nic nie widziało świetniejszego ani też później nie ujrzy 2)". Będąc
zaledwie 20-letnim młodzieńcem, wsławił się przytomną waleczno
ścią w boju z Krzyżakami, gdzie w sławnej pod Grunwaldem 
bitwie ] 410 r. zwalił z konia sążnistego krzyżaka, Dippolda Kie
kierzyca, godzącego z kopią na życie Władysława Jagiełły 3). Od-

- gł'os owego czynu rozszedł' się po całem wojsku, po całej Polsce,
od tętnił' po wszystkich kronikach - sławiono go prozą i wierszami.
Wdzięczny za �calenie życia swego król J agieUo hojnie u darował
młodego Zbigniewa, i wkrótce, gdy tenże poświęcił się stanowi
duchownemu, prornowował go do infuły krakowskiej 1423 r. Nowy
biskup przy wrodzonej wspaniałomyślności umysłu okazał również
osobliwszą żarliwość w obronie wiary katolickiej, zagrożonej przez
czeskich Husytów, wskutek czego otrzymał od papieża Marcina V.
dwa listy pochwalne, a od Eugeniusza IV. mianowanym został
kardynałem kościoła rzymskiego w r. 1439. Jako książę kościoł'a
rozwinął i spotęgował jeszcze bardziej działalność swoją apostolską,
szafując hojnie na dobroczynne zakłady i fundowanie domów Bo-

1) Litterae Bartholomaei, arbatis monasterii sandecensis, ordinis
Praemonstratensis S. Spiritus an. 1433. ( Consig1rntio privileg. ci-vit. 
N eo Sandecz. an. 17 88). 

2) Joannis Długosz: Historia Polonica. lib. XI. p. 412; lib. XII.
p. 199. wyd. Alex. Przezdzie.cki. Cracoviae 1878.

3) Rzepnicki: Vitae Praernlum Polon. T. I. p. 308. Posnaniae·
1761. 
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żych, pośród których kollegiata sandecka niewątpliwie najcelniejsze 
zajnntje miejsce. Zał'ożenie jej wiąże się z jedną z najświetniej
szych chwil w historyi N owego Sącza. 

W pamiętnym roku 1440 przejeżdżał tędy w miesiącu marcu 
metropolita kijowski, kardynał Izydor 1), wracając z soboru florenc

kiego jako legat papieski do swej ojczyzny, i wioząc ze sobą listy 
cesarza greckiego, Jana VII. Paleologa, oraz bullę Eugeniusza IV., 
dotyczącą unii Rusi z koRciołem rzymskim. Tutaj to przyjmował 
go z całą, okazałością wszechwładny wó.wczas biskup krakowski, 
7ibigniew Oleśnicki. Kardynał Izydor odprawił w obecności Zbi
gniewa uroczyste nabożeństwo w farze sandeckiej. a potem w Kra
kowie, dokąd go Zbigniew był odprowadził 2). Olśniony wspania
łością słowiańskiej liturgii Zbigniew, uznał po raz pierwszy 
potrzebę i powziął zamiar fundowania kollegiaty na pograniczu 
Węgier, a zwłaszcza w N owym Sączu. 

N a to postanowienie wpłynęły, oprócz troskliwości o rozsze
rzenie wiary i zbawienia dusz, także i inne bardzo ważne względy, 
a mianowicie: 1) Aby rozjaśnić granice biskupstwa krakowskiego 
wobec węgierskich krajów, a lud tameczny gruby i napół dziki 
(populos orae illius 1'udes, agrestes et silvesfres l, pomieszany z W o
łochami 3) i schizmatykami 4), pociągnąć ku świetniejszemu obrząd-

1) .Jego piękny portret z napisem: ,,Isidor metropolita Rnssiae,
ducentis nobilibus ad concilium F1orentiam comitatus, v-index unionis ab 
Engenio IV. cardinalis 1439, a Pio II. patriarcha Constantinopolis re
nuntiatus, obiit 1463", przechowuje się w muzeum stauropigia.lnem we 
Lwowie. 

2) Porówn. Szkic histor. Nowy Sącz, str. 27 i 61.
::i) O osadach wołoskich w Sandeckiem posiadamy niewątpliwe

historyczne dowody. I tak wsi Binczarowej nadaje Zygmunt I. przywi
lej w r. 1531, dla sołtystwa na prawie wołoskiem ufundowanego. To 
samo odnosi się do Boguszy, dla której Zygmunt I. przywilejem z r. 
1545 potwierdza sprzedaż sołtystwa, określając obowiązki i daniny 
prawn, wołoskiego, jakiem się ma rządzić „rnore qui in aliis villis Va
lachicis in vicinatu consistentibus observatur". W przywileju Zygmunta 
III. z r. 1590, dla wsi Królowej ruskiej wydanego, król pozwala w tej
wsi, przez osadników wołoskich osiadłej, gromadzić się nowym koloni
stom, zostawiając im obowiązują0e prawo wołoskif', którem się wieś
rządzi,ła. (Stadnicki: O wsiach wołoskich. Lwów 1848).

4) Schizmatycy, czyli Rusini podówczas jeszcze nie złączeni z Rzy
mem, wywędrowali z poblizkiego Spiża i osiedlili się w Sandeckiem 
już w XIV. i XV. w., gdzie po dziś dzień zamieszkują tamże przeszło 
60 osad. (Łc1pkowski : Ruś Sandecka. Dodatek do Gazety Lwowskiej 
z r. 1855). 
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kowi katolickiemu (cultiorem ritum orthodoxitm). 2) Aby pomnożyć 
liczbę kapłanów i opowiadaczy słowa Bożego. 3) Aby zapobiedz 
raz na zawsze zatargom, jakie zachodziły częstokroć w razie opró
inienia probostwa w N owym Sączu i Podegrodziu (których nada
nie, obsadzanie i prawo patronatu przysługiwało biskupom kra
kowskim), wszczynanym zwykle przez tych, którzy je otrzymywali 
z Rzymu (inter apostolicos impetrantes), z czego mnogie wyradzały 
się zgorszenia. 4) Aby ciężar zwiedzania dyecezyi, archidyakonowi 
krakowskiemu na,tożony a dla wielkiej jej rozciągłości przytrudny, 
u1żyt, rozkładając go na innych. 5) Aby nakoniec przynieść ulgę 
pojedynczym tych okolic mieszkańcom i większą łatwość w wy
niierzaniu i osiągnieniu duchownej spra,viedliwości, kiedy dotąd 
dla błahych nieraz powodów musieli jako pozywaiący lub zapozwani 
udawać się stamtąd aż do Krakowa 1). 

Z tych więc tak ważnych powodów zaJ'oży.t Zbigniew Ole
śnicki w Kowym Sączu kościół św. Małgorzaty, okazałej budowy 
gotyckiej 1446 r., na miejscu dawnego drewnianego kościoła pod' 
ternże wezwaniem. Połączył nadto dwie parafie: nowosandecką 
i podegrodzką za wyraźnem przyzwoleniem ze strony tamtejszych 
proboszczów, t. j. Kaspra Rokembarga, sandeckiego, i Jana Wie
lopolskiego, podegrodzkiego, i wyniósł je dekretem z dnia 4. paź
dziernika 1448 r. do godności kollegiaty, czyli zgromadzenia ka
noników, których też prebendami i innymi dochodami hojnie 
uposażyt Kollegiatę składali 4 prałaci 2 J : prepozyt czyli proboszcz, 
archidyakon. dziekan i kustosz; 4 kanonicy, jako członkowie ka
pituły kościoła tegoż, i 8 wikarych. Rządom i odwiedzinom archi
dyakona sandeckiego podlegał w XVI. i XVII. wieku dekanat 
biecki, bobowski, jasielski, mielecki, nowotarski, sandecki. pilź
nieński, ropczycki, strzyżowski i żmigrodzki; ogółem w XYI. w. 
16], a w XYII. w. 176 parafialnych kościołów w całym archidy11-

1) J oannis DJ'ugosz : Liber Beneficiorum. Fundatio, dotatio et
erectio eccles. S. l\1argarethae in oppido N oYa Sandecz. T. I. p. 544-
574. wyd. Alexandra Przezdzieckiego. K1·aków 1863. - Litterae fun
dationis et erectionis eccles. colleg. neosandec. per Eminentissimum et
ReYerendissimmn Sbigneum Olesnicki Carclinalem et Eppum ('racov., in
�\ctis Castren. Capitanealibns Sandec. anno 1609 inscriptae. Archiw.
kolleg. sandec. Yol. I. p. 1-1 O; Yolum. II. p. 29-38.

2) Pierwszymi prałatami kollegiaty sandeckiej byli: Kasper Ro
kembarg, proboszcz; Jan z Dąbrówki, dziekan; Jan z Wielopola, archi
dyakon ; Piotr z Ołomm1ca, kustosz. 
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konacie sandeckim 1). Był on zarazem sędzią duchownym z ra:i.nie-
nia biskupiego ustanowionym. 

Proboszcz kol1egiaty pobierał · dziesięcinę wykupną (decima 

fertonalis) z 22 łanów plebańskich przy kościele św. Wojciecha: 
dziesięe;inę wytyczną, czyli snopową, (decima manipularis), z nie
których ról w Dąbrówce, z łanów miejskich, z roli Oyzarowej, 
z Paszyna i Falkowej, z dwóch straganów szewskich, z trzech 
kramów i wszystkich ogrodów miejskich. 

Archidyakon vobierał dziesięcinę z, ról w Podegrodziu, Brze
znej, Rogach, Naszacowicach, Olszance, Swidniku, Łukowicy, Wy
gnanowicach, Skrudzinie, Stroniu i Długołęce. 

Dziekan pobierał dziesięcinę wytyczną i konopną (manipula

ris et canapalis) z 22 . łanów folwarku biskupiego w Kurowie, 
z młyna, sołtystwa i karczmy w tl:\jże wsi. Jemu wyłącznie przy
sługiwało prawo mianowania i obsadzania przy kollegiacie wi
karych. 

Kustosz pobierał dochody z ołtarza N a wiedzenia Maryi w kol
legiacie, z 8 łanów kmiecych w Kamionce, z folwarku, browaru, 
młyna i karczmy w tejże wsi. Do powinności poddanych księdza 
kustosza między innemi należały: robocizna w polu, zwożenie 
drzewa do Sącza, do browaru. do tracza, odbywanie straży nocnej 
we dworze, jeżdżenie po sól do WieUczki i Bochni, danina 16 
kapłonów rocznie: na kolędę zaś 2 gęsi, 4 par kur, zająca i kopę 
jaj; tyleż na Wielkanoc. N a sądy bnrgrabińskie zjeżdżał co roku 
ksiądz kustosz w mięsopusty i odbywał je osobiście w swym dwo
rze w Kamionce, w obecności wójta i całej gromady; na tymże 
sądzie burgrabińskim obierano też wójta i przysiężnych 2). Prawo
mianowania i obsadzania kustosza przysługiwało rajcom śandec
kim. Obowiązkiem zaś jego było pilnowanie i utrzymywanie kol
legiaty, skarbca i innych rzeczy kościelnych w należytym po
rządku; wyręczał go w tem ksiądz podkustoszy, czyli zakrystyan, 
ustanowiony na prośbę rajców przez biskupa krakowskiego, Jana 
Lutka (t 1471 r.). 

1) Wyciąg z wizyty kardynała Jerzego Raclziwił'ł'a 1596-1598.
Bukowski: Dzieje Reform. T. I. str. 668-673. - Mart. Szyszkowski, 
eppi cracov., Reformationes generales. A. D. 1621. 

2) Inwentarz wsi Kaniionki, do kustoclyi sandeckiej nalezący,
z dawnych rejestrów, ip.wentarzów, dekretów i zwyczajów, spisany 28. 
lipca 1718 r., przez ks. Tomasza Alexego Grzymałę, kustosza sanclec
kiego i oficyał'a bieckiego. 
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Proboszcz kollegiaty mieszkał w pięknym dworku plebańskim, 
przy muraeh fortecznych miejskich obok kościoła - dziekan 
w domu księży wikarych - a kustosz w domu altarzystów z po
.rudniowej strony. 

Kanonicy posiadali eztery prebendy z dziesięciną wytyczną 
w Chochorowicach, Nieszkowej, Dąbrówce i Biegonicach. Każdy 
prałat i kanonik kapituły sandeckiej miał przywilej noszenia w ko
ściele mucetu ze skórek popieliczych (almutium de vario), wikarzy 
zaś ze skórek wiewiórczych (de pellibus aspergillinis). -przywilej 
ten skasował dopiero w czasie swej wizyty kanonicznej w r. 1763 1) 

biskup krakowski, Kajetan Sołtyk, wzamian zato pozwolił samym 
tylko prałatom i kanonikom używać rokiety i mantoletu. Niektórzy 
prałaci i kanonicy mieszkali stale na swoich probostwach w San
deckiem. Powszechną kapitułę odbywali corocznie w lipcu około 
św. Małgorzaty, na której każdy obecnym być musiał, pod karą 
ekskomuniki i złożenia 3 grzywien do rąk proboszcza na korzyść 
kościoła. 

N a mieszkanie dla 8 wikarych kupił Zbigniew Oleśnicki 
z własnej szkatuły za 150 grzywien realność, zwaną stary ratusz 
(vetus praetorium) obok kościoła. N a ich zaś utrzymanie, oprócz 
dochodów pogrzebowych, ślubnych, z kolędy (columbatio) i fol
warku przedmiejskiego, wyznaczy.ł w 25 wsiach dziesięcinę sno
pową i konopną, wszystko do równego między siebie działu, ten 
jedyny obowiązek na nich wkładając, ażeby w rocznicę jego 
śmierci 2), przy biciu we wszystkie dzwony i katafalku ubranym,
odprawili anniwersarz z 9 wigiliami i mszą żałobną ku zbawieniu 
tluszy fundatora 3) • 

.Nieźle powodzić się musiało wikarym sandeckim, skoro dość 
częste zapisy i legata płynęły na ich korzyść. I tak Tomasz 
Strzempiński, biskup krakowski, (t 1460) wyznaczył im w obec-

1) Biskupi krakowscy od XV. w. byli książętami siewierskimi
i panami rozległych dóbr; utrzymywali nawet swoje własne wojsko. 
Cóż więc dziwnego, że wizyty swoje kanoniczne odbywali z wielką 
pompą i wystawnością. Dnia 3. lipca 1763 r., kiedy Kajetan Sołtyk 
zjechał na wizytę do Nowego Sącza, towarzyszyła mu liczna świta. 
laufrów, lokajów, kuchmistrzów, pachołków i rn11sztalerzów. Obok księ
cia-biskupa jechał konwoj 15 dragonów biskupich w pysznych mundu
rach. Samo przyjęcie i ugoszczenie biskupa kosztowało 2.000 złp., które 
z,lożyli prałaci i kanonicy kollegiaty. (Z zapisków ówczesnych kollegiaty). 

2) Zbigniew Oleśnicki t J. kwietnia 1455 r.
3) Eccles. colleg. sandec. fnndatio et dotatio. Volum. Il. p. l4, 37.
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ności całej kapituły 14. maja 1459 dziesięcinę snopową we wsi 
Zawadzie, N awojówce i Kamionce, przypadającą dotąd biskupom 
krakowskim: z obowiązkiem anniwersarza z 9 wigiliami w rocznicę 
śmierci 1). Ks. Jakób Warzecha: wikary kollegiaty, kupił folwark
„Moczygardłowski" na przedmieściu większem od szlachcica Macieja 
Syly, prócz tego ogród za rzeką Kamienicą od Weroniki Smoczo
wej, wreszcie ogród za Dunajcem iniędzy Strugami a Chełmcem 
od Stanisława Prandoty, rajcy sandeckiego. Wszystko to wie
czyście przekazał księżom wikarym. Darowiznę tę _ zatwierdził 5. 
maja 1508 r. Jan Konarski, biskup krakowski, a znacznie później 
Zygmunt I. osobnym dokumentem, wydanym w Krakowie 4. sier
pnia 1542 r., w którym jednak wyraźnie zastrzegł, ażeby księża 
wikarzy bez przyzwolenia królewskiego nie zakładali hamrów (offi
ciria falcium), czyli kuźnic sierpowych nad potokiem, wypływa
jącym z rzeki Kamienicy. W lat siedm potem za wstawieniem się 
Samuela Maciejowskiego, biskupa krakowskiego, kanclerza koron
nego, tudzież na mocy przywileju Zygmunta Augusta z dnia 27. 
kwietnia 1549 r. zał�żyli kuźnicę sierpów w pomienionem miejscu 2).

Znaleźli się i inni dobrodzieje kapituły mniejszej, czyli księży 
wikarych. Tomasz Trźecieski legował im w r. 1507 na wsi Jan
czowej 10 złp. popłaty rocznej od kapitału 200 złp. Dzięki tym 
okolicznościom, mogli księża wikarzy nawet pieniędzy pożyczać 
mieszczanom. I tak sławetni: Stanisław Momotek i Paweł Brze
ziński, rzeźnicy sandeccy, pożyczyli 13. stycznia 1534 r. u księży 
wikarych w imieniu całego cechu 100 złp., zabezpieczając im tę 
sum0 na swych jatkach z roczną popłatą 5 złp. 

W drugiej połowie XVI. w. dochody wikarych zostały po.o 

mnożone znacznymi nabytkami. Ks. Grzegorz Pakosławski, kustosz 
kollegiaty, wyznaczył im 5 złp. popłaty rocznej od kapitału 80 
grzywien na sołtystwie w Kamionce 3), co też Zygmunt August 
osobnym dyplomem 24. stycznia 1556 w Warszawie zatwierdził 4). 

Stefan Batory mocą przywileju, wydanego na sejmie war
szawskim 31. stycznia 1578 r., uwolnił od wszelkich ciężarów 

1) Eccles. colleg. sandec. privil. et jura. vol. I. p. 10-13.
2) Eccles. collrg. sandec. privilegia et jura. Vol. I. p. 13-16,

19-20. Zob. Dodatki nr. VIII., XI., XII.
3) Ks. Grzegorz Pakosławski kupił sołtystwo w Kamionce dla

kustodyi sandeckiej za 62 grzyw. od jakiegoś Marcina 1554 r. (Ex 
privilegiis villae Kamionka extractum). 

4) Eccles. colleg. privil. vol. I. p. 32, 29, 20. Zob. Dodatki nr.
XIII.
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i danin 4 łany za rzeką Kamienicą, które Kazimierz Wielki jeszcze 
2. maja 1353 r. Janowi Stojanowi, Miko.łajowi, synowi Zygfryda,
i Rankowi jego zięciowi, mieszczanom sandeckim, sprŹedał byJ: za
16 grzywien groszy praskich, a później przesz.ty na własność księży
wikarych. W r. 1583 Piotr Piwniczny,Jajca sandecki, zapisał' im
2 ćwierci roli w łanach miejskich, a kaznodziei część blechu
„Blechantel", jak świadczy testament, zatwierdzony przez Stefana
Batorego. W tymże roku Stanisł'aw Stroski, ławnik sandecki, sprze
dał księżom wikarym za 450 złp. folwark „Kurczowski", położony
między folwarkiem Wierzbięcińskim i Bart.łomieja Rabrockiego za
rzeką Kamienicą. Zygmunt III. zatwierdził w Krakowie 15. marca
1588 r. tę traksakcyę majątkową 1).

Daleko jeszcze liczniejsze zapisy na korzyść księży wikarych 
znajduję w XVII. wieku. I tak w r. 1629 Szymon Dłngończyk, 
przedmieszcz::rnin z Gołąbkowie, zapisał' im ćwierć roli, rozciąga
jącą się od rzeki Kamienicy aż do góry w Goł'ąbkowicach. Inni 
znów mieszczanie legowali im wyderkaf, czyli popłatę roczną, 
(census reemptionalis), na różnych gruntach, folwarkach i domach 
w mieście. Między innymi Stanisław Fratrowicz zapisał im w r. 
1621 wyderkaf 30 złp. rocznie od sumy 500 złp. na folwarku Ju
liusza Delpaczego za rzeką Kamienicą w pobliżu kościoła św. 
Krzyża. - Zofia Paławińska w r. 1622 na domu swoim w rynku 
sandeckim 7 złp. od sumy 100 złp. - Michał Szpak w r.1629 na 
swej roli za rzeką Kamienicą 13 dp. od sumy 160 złp. - Jan 
Kitlica w r. 1640 na folwarku „Karczowskim" Szymona Wolskiego 
w Gołąbkowicach 10 zł'p. 15 gr. od sumy 150 złp. - Ks. Stani
sław Rozmusowicz w r. 1645 złp. 700. - Jadwiga Robakowa 
w r. 1652 na dornu Kaspra Chmielowi ca w rynku sandeckim 
10 złp. od sumy 100 złp. - Katarzyna Jaworka w r. 1653 na 
roli Stanisława Olszyńskiego w łanach miejskich 21 złp. od sumy 
300 z.łp. - Ks. Daniel J anuszewic w r. 1661 na roli Stanisława Rolki 
za rzeką. Kamienicą 7 złp. od snmy 100 zfp. - Tegoż roku Stani
sław Rożnowski na blechu miejskim 14 zł'p. od sumy 200 zl'p., którą 
jeszcze. w r. 1651 pożyczył był miastu „pro m:cessitate flagranti totius 
communitatis civilis, pro expediendo curru bellico sub tempus ge

neralis e�peditionis". Nie podobna wyliczać owych mnogich zapi
sów mieszczańskich z osobna, których kapitał wynosił przeeirtnie 
minimum 100 złp., maximum 500 złp., z prowizyą roczną mi ni-

1) Eccles. colleg. sandec. privileg. vol. I. p. 119-120, 123, 34,
21-22. Zob. Dodatki nr. XV., XVI., XVII.
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mum 7 złp., maximum 30 złp. Sumarycznie tylko nadmienię, że 
w latach 1621-1689 ogólny kapitał księży wikarych doszedł do 
5.260 z,łp., a prowizya roczna od niego 333 złp. Mieli się więc 
dobrze, bo, oprócz dochodów z dóbr nieruchomych, ciągle odpra
wiali msze fundacyjne, a nawet mieszczanom niekiedy pożyczali 
pieniędzy. Tak n. p. w r. 1644 Marcin Oleksowicz, kupiec i wójt 
sandecki, zaciągnął u nich 1.800 złp., zabezpieczając im ten dług 
na swym folwarku, położonym między folwarkiem Mateusza Kot
czego a Grzegorza W ojtasza na przedmieściu większem, oraz na 
kamienicy małżonków Kopciów, między kamienicą Stan. Olszyń
skiego i Szymona Wolskiego w rynku, z popłatą roczną 126 złp. -
Podobnie w r. 1651 pożyczyli księża wikarzy 200 złp. rajcom san
deckim, ,,na potrzebę expedyowania wozów skarbowych w czasie 
pospolitego ruszenia", zabezpieczając sobie tę sumę· na dobrach 
miejskich 1), względnie na blechu miejskim. 

Pomimo tak licznych i bogaty�h zapisów trafiały się przecież 
zatargi o dziesięcinę między kapitułą większą, czyli kanonikami, 
a kapitułą mniejszą, czyli wikarynii. Tak n. p. między ks. kano
nikiem, Janem Połomskim, a ks. podkustoszym, Marcinem Ćwikliń
skim, oraz całą kapitułą mniejszą, powstał spór o . dziesięcinę wy
tyczną w Dąbrówce i Bielowicach. Ks. Połomski domagał się trzech 
części, wikarzy zaś połowy dziesięciny. Spór ten oparł się o bi
skupa krakowskiego, Marcina Szyszkowskiego. Dla zbadania sprawy 
wydelegował on osobną komisyę w Kielcach 18. stycznia 1627 r., 
do której należał ks. Grzegorz Królikowski, dziekan, ks. Bartłomiej 
Fuzoriusz, kustosz, ks. Mikołaj Kownacki, kanonik kollegiaty, pro
boszcz starosandecki, i ks. Sebastyan Zagrodzki, pleban z Biegonic. 
Wydelegowani komisarze zjechali do Dąbrówki 18. lutego 1627 
i orzekli : że połowa dziesięciny należy się ks. Połomskiemu, a druga 
połowa księżom wikarym. Spisany zaś akt komisarski zaopatrzyli 
czterema pieczęciami 2). Nie należy jednak dziwić się temu ani 
tern się gorszyć, bo podobne spory o dziesięcinę toczyły się nie
raz po różnych miejscach w Polsce w XVI. i XVII. wieku. Był to 
duch czasu i wieku, który, jak uragan, musiał przeszumieć! 

Pracowicie i zbożnie upływało życie sandeckiego kleru przy 
Zbigniewowej kollegacie, mądremi obwarowanej prawami i przepi
sami. W niedziele i święta odprawiała się wystawnie suma z ka
zaniem polskiem i inne wotywy, którym przy większych uroczy-

' 

1) Eccles. colleg. sandec. priYileg. Vol. I. p. 72-74, 54-55.
2) Eccles. colleg. sandec. privileg. Vol. I. p. 126-128.
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stościach towarzyszyła zwykle huczna orkiestra. Obok kazań pol
skich, miewano też niemieckie nietylko w XV., ale nawet jeszcze 
w XVI. wieku za panowania Zygmunta I. i Zygmunta Augusta 1). 

Codziennie o pewnych godzinach wszyscy kanonicy i wikarzy za
siadali w stallach prezbyteryum do śpiewania jutrzni i innych 
kanonicznych pacierzy, na wzór i sposób kościoła katedralńego 
w Krakowie. Dostateczna ilość kapłanów zaopatrywała potrzeby 
duchowne rozległej parafii, w czem też zakonnicy Franciszkanie 
i Norbertanie, zwłaszcza w słuchaniu spowiedzi, chętnie dopoma
gali. Nie trudno też było utrzymać obszerny kościół kolleg:iacki 
i wszystkie rzeczy, do służby Bożej należące, we wzorowym po
rządku, skoro zarząd i włodarstwo woskiem, winem, olejem, ozdo
bami, budowlami i wszelkiemi naprawami kościoła dotyczącemi, 
pozostawały, według przyjętego od dawna zwyczaju, w rękach sła
wetnych rajców sandeckich. Dopiero w XVI. wieku, kiedy luteranizm 
i aryanizm rozgościły się na dobre w sandeckiej ziemi 2), dnch 
karności i gorliwości pierwotnej zaczął stygnąć powoli nawet po
między klerem, pociągając za sobą zaniedbanie chórowych pacierzy, 
kazań i słuchania spowiedzi, luźność obyczajów, gorszące spory 
o dochody, upadek nabożeństwa, a w następstwie pobożności
i cnoty parafian.

Dzielny biskup krakowski, kardynał Jerzy Radziwiłł, książę 
na Ołyce i Nieświeżu, pragnąc zaranzić złemu, wizytował kollegiatr 
od 19. sierpnia do 19. września. w r. 1597 i nadał jej nowe obo
strzone ustawy 3). Zaprowadzoną przez kardynała Radziwiłła reformę,
uzupełnił w r. 1608 Piotr Tylicki przez swego delegata ks. Jana, 
J anuszowskiego, archidyakona sandeckiego. N owe i obszerne de
kreta reformacyjne dla kollegiaty, w których odwołują się na po
przednie� wydali też w czasie wizyty kanonicznej biskupi kra
ko'Vscy: Konstanty Szaniawski 19. czerwca 1725 i Kajetan SoHyk 
15. sierpnia 1763 r. 4). 

Kościół św. Ma,łgorzaty należał do tych słynnych świątyr1,
ku którym zwracała się szczególnie hojność i ofiarność zamożnych 

1) Histor. Now. Sącza. T. IL str. 20.
2) Histor. Now. S,1cza. T. I. rozdz. YII.
3) Decreta Reformationis et Visitationis Cardinalis Georgii Radzi

wiłł an. 1597. Zob. Dodatki nr. XnII. 
4) Eccles. colleg. sandec. priYilegia et jura. ,ol. I. Dekreta refor

macyjne biskupa Szaniawskiego obejmują drobnem pismem str. 6 in fo
lio. Najobszerniejsze są biskupa Sołtyka, bo maj,1 str. 16 in folio. 
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mieszczan i szlachty. W jego grobach sklepionych składali zwłoki 
swoich umarłych krewnych, a na ołtarzach datki i zapisy na 
utrzymanie prz;ybytku Boga i służby Jego. W XVI. i XYII. wieku, 
podobnie jak opactwo Norbertanów i klasztor Franciszkanów, tak 
i kollegiata opasaną była grubym dokoła murem i basztą "o strzel
nieach, a prócz głównej obszernej nawy, mieściła w sobie różne 
kaplice z ołtarzami, z których dziś nie pozostało ani śladu. O bu
dowie i ozdobie tych kaplic nie możemy podać bliższych szcze
gółów, zato przechowały się dość liczne zapiski o jałmużnach na 
ich utrzymanie, zwłaszcza z XVII. wieku. 

1) Wielki ołtarz, z wizerunkiem Ukrzyżowanego, miał na-
stępujące legata i zapisy: 

- Adam Tabaszowski legował 1626 r. 100 zlp.
- Stanisław Zawodny 1627 r. folwark z ogrodem.
- Marcin Wielogłowski 1637 r. 400 złp.
- Jerzy Czyżowicz 1639 r. pop,latę roczną 4 z,lp. od 70 zlp.
- Jędrzejowa Bigoska 1652 r. 200 złp.
- Irelicyan Boczkowski 1658 r. 2.000 złp.
Prócz tego płynęły dla wielkiego ołtarza corocznie kollekty :
Od kapituły sandeekiej z anniwersarza za duszę ks. Szymona

Jaroszowskiego 8 zlp. 
Z dwóch kamienic Bernusa i Politowicza popłatku 28 złp. 
Od księży wikarych z zapisu na Rożnowie 6 dp.; z innego 

zaś zapisu 8 złp. 
Od księży wikarych z 4 anniwersarzy rocznie 16 złp. - a od 

każdego innego anniwersarza dziesięciny 1 zlp. 
Od księży wikarych od każdej mszy 3 gr., a od każdej try

cezymy od 30 złp. 3 złp. 
Od grobu miejscowego w kościele 2 imperyały (talary) -

a od grobu na cmentarzu 2 złp. 
Podzwonnego od wielkiego dzwonu 15 gr.: z tego polowa 

dzwonnikom, a połowa na wino i wosk. 
Od świec przy katafalku część odpadała dla wielkiego oł

tarza. 
Od świec przy ślubach: od b.ogatszych 15 gr., od uboższych 

3 gr. 
J ałnrnżna zbierana przez kościeln.Jch, przez mniszki Kletki 

u Bożego grobu w Wielki Piątek, przez ubogich szpitalnych 
w Adwencie - wszystko to płynęło dla wielkiego ołtarza. -
Pod wielkin1 ołtarzem i wogóle pod prezbyterJum byłJ groby ka
pła1iskie. 
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2) Kaplica i ołtarz św. Anny, fundacyi Wielogłowskich.
Piotr, Szymon: Jan i Szczepan Wielogłowscy wyposażyli ją w la
tach 1646-1683 sumą 3.000 złp., zapisanych na Ohomranicach, 
Czarnym Potoku, Wielopolu i Rogach. Prócz tego Katarzyna Wie
loglowska przeznaczyła 1637 r. na altarzystę 1000 złp. 

3) Kaplica św. Jakóba Apost., w przedsionku kościoła,
otrzymała zapisy: Od ks. Stan. Paszyńskiego: plebana w Żeleźni
kowej 1606 r. 200 złp. - od Marcina Wielogłowskiego na fol
warku Berowskim na altarzystę 1635 r. 700 złp. - od innego 
Wielogłowskiego dla kapelana t�jże kaplicy 1636 r. 1000 zlp. 
Pod temi dwiema kaplicami (św. Anny i św. Jakóba) mieściły się 
groby Wielogłowskich 1). 

4) Kaplica Wniebowzięcia Maryi, bez posagu, utrzymy
wana z jałmużn. N a początku XYIII. wieku umieszczono w niej 
obraz bracki św. Józefa. Wyposażył go w r. 1704 Alexander 
Przełocki kapitałem 1.500 złp., ciążącym na synagodze sandecki�j. -
Wawrzyniec Zratowiński, raj ca san decki, zapisał w r. 171 O ogród, 
kupiony od Jasińskiego za 45 tynfów. - .Józef z Jaworzyna .Ja
worski, dziedzic Zawadki, przeznaczył w r. 1713 ks. Janowi Pol
ciowskiemu, kapelanowi bractwa św. Józefa, popłatę roczną 75 zlp. 
od kapitału 1.500 zJ'p. - Walenty Bilański w r. 1722 legował 
ołtarzowi św. Józefa na synagodze sandeckiej 1.200 tynfów. -
Wreszcie w r. 1743 Jadwiga Jaworecka, obywatelka sandecka, 
300 tynfów, rachując tynf po 36 gr. 

5) Kaplica i ołtarz św. Mikołaja, po prawej ręce przy
wejściu do kościoła. Paweł, murarz, zapisał rajcom N owego Sącza 
Żeleznikowę Większą i Mniejszą, z obowiązkiem płacenia corocznie 
z dochodów tychże wsi 10 grzywien kaznodziei niemieckiemu 
i ołtarzowi św. Mikołaja, który tenże Paweł fundował. Królowa 
Zofia zatwierdziła ten zapis w Krakowie 23. lipca 1453 2). Owe 
grzywny żeleźnikowskie wcielił kardynał Jerzy Rad�iwilł do fun
duszu kaznodziejskiego i ołtarza św. Trójcy 1597 r. 3). Wyposa
żyli także ten ołtarz: Agnieszka W oli11ska, wdowa po Marcinie 
·wolińskim, rajcy sandeckim w r. 1635 i 1646 sumą 1000 złp. 4). -

1) Generosi Wielogłowscy, capellae s. Annae dotatores, ubi etiam
sepulchrum domus illornm exstat, quatenus ad eam capellam crates fer
reas cornparare digneutur. Acta capituli colleg. sandec. p. o7. 

2) Zob. Dodatki nr. VI.
3) Zob. Dodatki nr. XVIII.
4) W jej testamencie z 26. lipca 1646 r. między innemi czytam:

,, Przytym pogrzeb ciału mojemu w kościele farnym sandeckim Małgo-
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Jan Jordan, dziedzic Gołąbkowie, Chruślic i Grabowej, zapisał 
1648 r. 600 złp. - Sfawetny Jan Pełka 1657 r. 400 złp. na 
folwarkn w lanach miejskich. Ołtarz ten miał przywilej na odpust 
100-dniowy w dzień św. Mikobja, z wystawieniem Najśw. Sakra
mentu.

6) Kaplica i ołtarz Nawiedzenia Maryi, zwana także
bplicą św. Elżbiety, fundowany w XV. w. przez mieszczan san
cleckich, Jakóba Heinolda i Mikofaja Kramarza, utrzymywana z jaf
mużn. 

7) Ka plica i ołtarz św. Trójcy, zwana także kaplicą ce
chu rzeźniczego, fundowany w XV. wieku przez Jakóba Heinolda 
i Mikofaja Kramarza, mieszczan sandeckich, miał posag na jatkach 
miejskich 8 grzyw. rocznie, i już w r. 1510 burmistrz i rajcy 
X owego Sącza prezentowali na altarzystę tej kaplicy ks. Marcina 
z Kurowa, plebana tęgoborskiego 1). Piotr Myszkowski, biskup kra
kowski, wcielił dochody tej kaplicy do funduszu kustosza kolle
giaty 1588 r. Ołtarz ten miaf także swych dobrodzi�jów. Katarzyna 
Leszczyńska, mieszczanka sandecka, zapisała temu ołtarzowi 1606 
r. 100 złp. - Ks. Jan Rzepecki, pleban męciński: dziekan san
decki, 1691 r. 600 zfp. - Adam Zawadzki 17, ,4 r. 1000 złp. Pod
tą kaplicą były groby zamożnych rzeźników 2).

8) Kaplica św. Jana Jałmużnika, z ołtarzem św. Stani
sfawa. Wyposażyli go: Krzysztof Łukowicz i Anna z Fratrowiczów 
zapisali 1620 r. zagrodę swoją na przedmieściu większem. - Ks. 

rzaty św., w kaplicy Mikołaja św. naznaczam. Do której kaplicy Miko
łaja św., do dawnej fondacyi mojej (1635 roku) złotych piąciset, 
znowu funduję i oddaję wiecznemi czasy drugie złotych pięćset, a to 
względem tego, aby za duszę moję i małżonków (sic) moich na każdy 
tydziei\ odprawiały �ię dwie msze św.... Do tej kaplicy · Mikołaja św. 
leguję spodnicę moją własną nową, tabinową czarną, aby przedawszy 
ją (która mnie kosztuje złotych sto), kupili do kaplicy Mikołaja św. or
nat czarny jedwabny, lub atłasowy, lub adamaszkowy i antependium 
czarne do tegoż ołtarza. Przytym obliguję wtem potomków moich ... aby 
w kaplicy Mikołaja św. w kościele farnym grób zasklepili od ołtarza 
przez wszystkę kaplicę. A jeżeli mnie też P. Bóg zh.chowa w dobrem 
zdrowiu, tedy to sama uczynić obiecuję". (Acta Scab. T. 58. a. p. 
132-141).

1) Akta grodz. i ziem. T. IX. str. 241.
2) W aktach kapituły sandeckiej pod r. 1675 czytam: ,, Capella

S. Trinitatis ob tectum pluviis pervium ruinam minatur. Et yuoniam
lanionnm haec capella est, in qua etiam ipsi saepius sepeliuntur, tectum
suo sumptu se reparaturos promiserunt".
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Bartł'omiej Puzoriusz 1630 r. 500 -zł'p. - Piotr Zawadzki, dzie-° O S,4 �
dzic Zawady, N a woj ów ki i Poręby, legowa,ł 1635 r. ćwierć roli na ... C
przedmieściu większem i stary blech „Blechantel" za kościołem 
św. Krzyza. 

9) Kaplica i ołtarz św. Andrzeja nad kruzgankiem, fun-'
dowany w r. 1472 przez Andrzeja Trestkę h. Gryfi miał' posag na 
dobrach miasta Dembowca 6 grzywien rocznie, za przyzwoleniem 
króla Kazimierza Jagiellończyka. 

10) Ołtarz Bożego Ciała, fundowany 1523 r. przez ks. Ma
cieja z Brzeź11icy,. kustosza kollegiaty, o dwóch kapelanach, na 
których utrzymanie dawał'o miasto 16 grzyw. rocznie od kapitału 
400 grzyw., zapisanych przez niego na dobr1:1,ch miejskich. Kardy
nał' Jerzy Radziwiłł wcielił' te grzywny 1597 r. do funduszu wi
karych, ze względu na ic:ą obowiązek kaznodziejski. Ołtarz ten 
wyposazyli: Ks. Jan, pleban ze Zborowic i' przełożony szpitala św. 
W �len tego w N owym Sączu, zapisał' 1557 r. 500 złp. ołtarzowi 
Bozego Ciała i dla kaznodziei. - Marcin i Anna Wielogłowscy 
1633 r. na folwarku Oyrulikowskim w Goł'ąbkowicach 200 zł'p. -
Ewa Puł'torak 1652 r. na lampę i oliwę przed N ajśw. Sakramen
tem 200 zł'p. - Stanisław Bernus, pisarz komory celnej, sprawi.ł 
1686 r. cyboryurn z czerwonego marmuru 1). - Stanisław i Ku
negunda Frankowiczowie na swych dobrach Zabł'otniowskich lego
wali 1688 r. 200 zł'p. Pod tym ołtarzem był'y groby zamożnych 
rodzin mieszczańskich: Olszyńskich i Wolskich 2). - W r. 17 4 7
umieszczono w tym ołtarzu obraz bracki Serca Jezusowego, wypo
sażony sumą 500 zł'p. przez ks. Grzegorza Sikorskiego, kanonika 
sandeckiego, zapisaną na synagodze sandeckiej. - W r. 1777 
ks. Wojciech Mroziński, dziekan �ollegiaty, i ks. Józef Filipowicz, 

1) A. D. 1686 ·cymborium de marmore rubeo noviter eleganti
modo ex pia intentivne Stan.· Bernus, telonii Sacrae Regiae Majestatis 
ac Rei publicae notarii, exstructum. Acta capi tuli colleg. sandec. p. 97. 

2) A. D. 1652 fer. VI. post dominie. Oculi. Aeditui ecclesiae
colleg. sander. spectabiles: Albertus Bogdałowicz et Laurentius Szy
dłowski, sua qua funguntur auctoritate, suis suorumque in posterum 
existentium aedituorum uominibus, frustrum terrae in visceribus eccle
siae ante altare Oorporis Christi ad fabricandnm sepulchrum mnratum 
emensi sunt et exdiviserunt spectabilis Stanislai Olszynski, consulis san
decensis, consortisque hodie sepeliendae et farniliae Wolskich, ut primum 
flor. 10 pro ecclesiae piis usibus solvant. In futurum vero dum P.t 
quando aliquem in eodem sepulchro ex eorundem Olszynskich seu Wol
skich familia sepelire acciderit, certum salarium pro necessitudine 
eiusdem ecclesiae solvere tenentur. (Acta Oonsul. T. 61. p. 151.). 
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promotor bract,rn, zapozwali synagogę sandecką o zapłacenie 
czynszu od kapitału 2.000 zł'p., który ks. Jan Orzechowski dla 

bractwa Serca .Jezusowego zapisał' 1). 

1) Ten kapita,ł, jak zaraz zobaczymy, przeznaczony był pierwotllie
dla kościoła w Męcinie, później jednak, niewiadomo z jakiego powodu, 
dostał się kollegiacie sandeckiej. 

Oblata scripti manualis pro parte Admodum Reverendi Joannis 
Orzechowski, feria VI. post dominicam Oculi 1739. 

My niżej na podpisach wyrażeni starsi ławnicy synagogi miasta 
Nowego Sądcza, swojem i całego pospólstwa imieniem, zapisujemy 
i zeznajemy tą obligacyą naszą w ręce Wielmożnego Imci księdza Jana 
Kazimierza Orzechowskiego, plebana mQcif1skiego, tudzież i jego następ
ców i starszych bractwa N ajsłoclszego Serca Pana Jezusa. Iż my z rąk 
zwyż wymienionego Wielm. Imci ks. plebana męci1iskiego dnia dzisiej
szego rzetelnie odebrali sumę złp. 2.000, która suma zwyż napisana 
jest applikowana i dedykowana przez tegoż Imci ks. plebana męcil1-
skiego, jako pierwszego tegoż bractwa fundatora i dotatora, temuż bra
ctwu Serca P. Jezusa kościoła farnego wsi Męciny. Za tę smnę dwa 
tysiące złp. na dobrach naszych, t j. na cr1łym kahale albo bóżnicy 
naszej, w mieście Nowym Sądczu fundowanej, solwujemy i zapisujemy 
one na wydcrkaf albo roczną prowizyę, zapisujemy na wszelkich sumach, 
towarach, sklepach. domach, handlach, rzeczach ruchomych i nierucho
mych, temuż Imci ks. Orzechowskiemu i jego następcom tegoż bractwa 
Serca P . .Jezusa kościoła męci11skiego. A że na tej bóżnicy i kahale na
szym sandeckim jest suma także zapisana lokowana przez Wielmożną 
Imci panią Franciszkę z Gawrońskich Gostkowską, chorążynę bracław
ską, na fnndacyę lampy do tegoż kościoła męcińsklego złp. 1.300, 
w r. 1729 dnia 3. lutego rzeczonemu ks. plebanowi i kościołowi jego, 
aktami grodu sandeckiego fer. V. in crastino Purifi.P-. B. V. M. anno 
eodem 1739 nnsza assekuracya roborowana, a w konsystorzu generalnym 
krakowskim an. eodem 1739 die 12. septembris. Przeto my niżej pod
pisani starsi z całą synagogą i pospólstwem tę sumę wyrażoną 2. OOO 
złp. do tejże sumy wyżej specyfikowanej 1. 300 złp. przyłączamy i przy
pisujemy i one na tychże dobrach naszych na zawsze zapisujemy. A że 
na tamtej sumie złp. 1.300 jest prowizyfl, punktualna na każde święto 
Najśw. Panny Gromnicznej od ka.żdego sta złp. 8, punktualnie na ten 
czas płacić obiecujemy, nadto dwa kamienie pięknego łoju dobrej wagi, 
który powinien ważyć każdy kamień funtów 26, na miejsce do Męciny 
przynieść obligl\jemy się. Prowizya zaś zapisana od tych 2. ( {10 złp. do 
skarbony albo skrzynki nowo erygowanej tytułem Serca P .. Jezusa w ko
ściele męcińskim cedere debet. A gdybyśmy wyilerkafu albo prowizyi 
obydwóch lat od 1.300 złp. jako i od 2.000 złp. nie płacili, bóżnic� 
naszą nowosandecką zapieczętować, nas samych i każdego z osobna na 
lrnżilem miej1,cn

7 
miastach, jarmarkach, cłach, drogach, karczmach, do

mach, kamienicach, handlach, kupiach, osobach, grabić, zabierać, are
sztować, sekwestrować pozwalamy się. Co wszystko tak wszyscy, jako 
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11) Ołtarz św. Jana Chrzciciela z obrazem bł'. Kunegundy,
obok kaplicy św. Mikołaja, wyposażony 1543 r. przez Elżbietę 
Białowodzką, ksienią starosandeck:h sumą 300 zlp. na Chełmcu, 
od której kmiecie chełmieccy zobowiązali się płacić 12 zlp. rocznie 
temuż ołtarzowi. 

12) Ołtarz św. Krzyża, fundowany w XV. w. przez przod
ków Jerzego Szworcza z Krakowa i Jakóba Tharny ze Sącza, 
miał posag na dobrach miasta Brzegu 1) na Śląsku, skąd przysy
łano corocznie 12 grzyw. szerokich groszy praskich. W r. 1611 
spłonął ów ołtarz, upadła też i jego fundacya. 

13) Ołtarz Wszystkich Świętych, wymieniony w refor
macyjnych dekretach kardynała Jerzego Radzi'YiUa 1597 r., tudzież 
Konstantego Szaniawskiego 1725 r., utrzymywany był z jałmużn 2). 

14) Ołtarz z obrazem Zwiastowania N. :ru. Panny, czyli
Różańcowej, najpoważniejszy ze wszystkich, fundowany 15i3 r. 
przez ks. l\Iacieja z Brzeźnicy, kustosza kollegiaty, za przyzwole
niem Piotra Tomickiego, biskupa krakowskiego. Ołtarz ten uprzy
wilejował kardynał Jerzy Radziwiłł w r. 1597 i potwierdził ustawy 
bractwa różańcowego. Był on przyozdobiony różnemi wotami i ko
sztownościami, nie dziw przeto, że budził chciwość łakomych opry
szków, którzy go okradli na dwa zawody: w r. 1654 i 1748. 

W bractwie różańcowem ci, którzy z książek różaniec śpie
wali, zwan.i byli literatami. Co kwartał w wydatkach miejskirh spoty
kam zapisek: ,,Literackiemu braetwu różańca św. według zwy
czaju kolędy 18 gr.". A pod rokiem 1634 czytam: ,,Literatom 
brartwa N ajśw. Panny kolędy wedle zwyczaju 1 zlp. 6 gr.". Snadź 
bracia literaci,. oprócz różańca, i przy innych śpiewach· pomagali 
w kościele. Liczne też płynęły ofiary do skarbony brackiej na 
ręce prowizorów. Z pomiędzy wielu niektóre przytoczę: 

- Anna Rabrocka zapisała 1599 r. folwark na przedmieściu
ołtarzowi i bractwu różańcowemu, aby zato odprawiano dwie msze 
przed obrazem różaricowym: w niedziele za żywych, a w piątki 
za zmarłych. 

i każdy z osobna z nas, z naszymi następcami sub vadio 3.500 flor. 
pol. trzymać i ziścić obligujemy się. 

Działo się w Nowym S�dczu dnia 5. marca R. P. 1739. (Acta 
, Castr. Rel. T. 161. p. 192-196). 

1) Brega, Briga, Brieg leży w obwodzie wrocławskim.
2) Connotatio omnium proventuum ad eccles. colleg. sandec.

spectantium, die 2. octobr. 1719 facta. 
58 
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- Jan Lutosławski, pisarz grodzki, legował 1620 r. 200 z,lp.
na fol war ku Wierzbięcińskim za rzeką Kamienicą. 

- Paweł Użewski„ złotnik sandecki, 1626 r. 150 złp.
- Barbara Małborszczanka 1627 r. dom przy węgierskiej

ulicy. 
- Jan i Anna Sutkowscy 1648 r. 300 zlp. · na domu przy

ulicy szpitalnej. 
- Wacław Marek 1650 r. 300 złp. na folwarku na Hamrach.

Nieszczęśliwy Seweryn z Ratai Rarowski, ginąc 1650 r. z brato
bójczej ręki, pisze ostatnią swą wolę: ,, W imię Ojca i Syna· i Du
cha świętego! Ja Seweryn z Ratai Rarowski, niespodzianą od 
brata rodzonego schodząc z tego świata śmiercią, temuż Janowi 
Rarowskiemu, bratu memu odpuszczam i, żeby mu to nie było 
grzechem, Boga mego proszę i wszystkich Iehmościów Bracią, aby 
mn nic za ten exces nie czynili i prawem go nie karali; ale mu 
życzę b,łogosławieństwa pańskiego i miłości ludzkiej dla szczęśliwego 
na zienii pożycia. Bogu tedy Twórcy mojemu oddaję duszę moją, 
a ciało ziemi, które żeby w kościele koszyckim, kędy i moja ro
dzicielka pochowana, pogrzebione było - to jest wola moia. A do 
tego kościoła ofiaruję na ozdobę podług upodobania tamtecznego 
Imci pana stryja, Joachima Rarowskiego, na co się zgodzą spólnie, 
600 złp. A że jestem w różańcu świętym N ajśw. Panny Bocheń
skiej wpisany, i tam vota moje ob.róciłem i wszystkie moje po
wodzenia na świecie tej Najśw. Pannie skrwawionej (sic) dedy
kowałem, tedy do kościoła i klasztoru 1) tamtego 2.000 złp. na 
budynek i ozdobę kaplicy N ajśw. Panny patronki mojej oddaję. 
Do Sącza do fary d� różańca świętego 200 złp., a samemu ko
ściołowi, aby za mnie exequiae z anniwersałem odprawione były, 
100 złp. odkazuję". 

W r. 1654 mogło już bractwo różańcowe pożyczyć Adamowi 
Tabaswwskiemu 1000 złp. na wyderka( z rocznym popłatkiem 
60 złp. - Ks. Jan Chuliński, pleban ze Siedlec, przeznaczył 1658 
r. dla kapelana różańcowego 400 złp. na folwarku przedmiejskim
na Hamrach (in morf'oriis). - ]{asper Kamycki w testamencie
z :23. lutego 1674 r. legował do różańca Najśw. Panny w kościele
kollegiaty sandeckiej na potrzeby najpilniejsze 50 złp. - na ozdobę
ołtarza Panny Maryi, który jest pod nowymi organami, 100 zlp. -

1) Jest tu mowa o klasztorze Dominikanów, którzy mieszkali
w Bochni odr. 1375-1777. Porów. Barącz: Archiwum Dominikanów 
w Jarosławiu. Lwów 1884. 
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do kościod'a kollegiaty na organy nowe 200 złp. - na obiad dla 
ubogich w dzie11 pogrzebu swego 100 złp. - na msze św. w dzie1i 
pogrzebu 100 czerwonych złotych. 

Nie zmniejszyła się też owa hojność dla bractwa różańco
wego w XVIII. wieku: 

- Jan z W ojakowej W oj akowski zapisał 1708 r. ks. Marci
nowi Frankowiczowi, przełożonemu bractwa rożańcowego i jego 
następcom, popłatę roczną 30 z,łp. od kapitału 500 złp. na folwarku 
Gorzkowskim. 

- Zygmunt Stroński 1720 r. popłatę roczną 38 złp. od ka
pitału 380 złp. na domu żyda, Józefa Salornonowieza, przy ulicy 
zamkowej. 

- Ks. Wojciech Mroziński, podkustoszy kollegiaty i promo
tor bractwa różańcowego, wniósł w r. 17 48 skargę przeciwko raj
com i ławnikom N owego Sącza, z powodu nieprawego przy
właszczania sobie ogrodu na przedmieściu większem, należącego 
-od dawien dawna od promotora różańca św. 1). - Tak więc oł
tarz różańcowy mógł się utrzymać z własnego majątku i licznych
ofiar: a altarzysta miał z czego żyć, bo msze fundacyjne odpra
wiał. W ogóle między rokiem 1620 - 1650 wpłynęło· do skrzynki
.brackiej 1.222 złp.

Niektóre z tych kaplic i ołtarzy, wymienionych powyzeJ,
istniały jeszcze w pierwszej połowie XYIII. wieku, lecz przy
.były też nowe. Konstanty Szaniawski, biskup krakowski, na
wyraźne żądanie kapituły sandeckiej przeznaczył w r. 1725 ks.
proboszczowi: altaryę Niepok. Poczęcia, ks. dziekanowi: św. Mi
kołaja, ks. archidyakonowi: św. Stanisława, ks. kustoszowi: św.
'Trójcy; czterym zaś innym kanonikom altarye: Matki Boskiej
Bolesnej, św. Anny, Wszystkich Świętych i św. Andrzeja; prócz
tego ks. scholastykowi: altarę św. Józefa, a kanonikowi fu.o.dacyi
'.Siedlisk: altaryę św. J akóba. Te dwie ostatnie kanonie są wido
cznie nowsze i nieznane bliżej.

Osobne fundacye swoje mieli księża mansyonarze, którzy na
'WZÓr kościoła Maryackiego w Krakowie, obowiązani byli „ad dr:

cantandum cursum B. V. Mariae", do odśpiewania codziennie godzin
kanonicznych na cześć N ajświęt. Maryi Panny. Pierwszą wzmiankę
-o mansyonarzach napotykamy już w r. 1628 2), Ks. Franciszek
Pełka, rodem z N owego Sącza, kanonik pułtuski, przeznaczył ,v r.

1) Summarium tnmsactionum coileg. sandec. ab an. 1541-1 �83.
2) Porówn. Histor. N owego Sącza t. II. str. 103.
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1675 na dwóc.h mansyonarzy folwark swój w Gołąbkowicach 
i pola dziedziczne za rzeką Kamienicą, sprzedane nieco później 
za 3.000 złp. 1) N a ten sam cel zapisali w r. 1707 Szymon i Anna
Kurdwanowscy na Wielogłowacb 1000 złp. Dowodzi to wymownie, 
że dawna szlachta polska, jak gdzieindziej, tak w N owym Sączu

r 

we czci Maryi wyprzedzić się nie dała. 

Ks. Bartłomiej Fuzoriusz, kustosz kollegiaty (t 1637), w myśl 
konstytucyi papieża Piusa IV. z r. 1564, tudzież synodu krakow
skiego z r. 1621 za rządów Marcina Szyszkowskiego, zaprowa
dził dwóch penitencyarzów czyli spowiedników, legując na ten 
cel 1.500 złp. na folwarku Mateusza Kotczego na przedmieściu 
większem. Tę pobożną fundacyę zatwierdził 4. listopada 1639 r. 
Erazm Kretkowski, archidyakon krakowski, wikaryusz generalny 
i sekretarz królewski 2). Jeden z penitencyarzów kapłan świecki, 
drugi zakonnik, Franciszkanin lub Norbertanin, mieli obowiązek 
siedzieć w konfesyonałach kollegiaty trzy razy na tydzieii i przez 
cały wielki tydzień przed Wielkanocą, słuchać spowiedzi i roz
grzeszać nawet z takich grzechów, z jakich tylko biskupi absol
wować mogą (casus reservati). Za ten pobożny trud pobierali po 
50 złp. rocznie. W zetlałych szczątkach aktów kościelnych znala
złem stałą rubrykę tychże wydatków. ,,Imci ks. opatowi ex censu 
poem·tentiariorum 50 złp. - Ojcu gwardyanowi pro poenitentiaria 
50 złp. - Ks. Komorowicowi 3) ex fundatione poenitentiariorum
50 złp." 4). Fundusz ks. Fuzoriusza wzbogacił w r. 1663 Adam
Kownacki na Trzycierzu prowizyą roczną 105 złp. od sumy 1.500 złp.; 
a znacznie później w r. 1755 Bernard Stadnicki kapitałem 1.500 złp., 
lokowanych na Zawadzie, Porębie i N awojówce. 

Kaznodzieje przy kollegiacie mieli także swoje dochody. Do
rota Cyrusowa. przeznaczyła w r. 1469 na kaznodzieję polskiego 
3 grzywny rocznie od kapitału 100 grzywien na swym folwarkut 

nabytym za 200 złotych węgierskich. - Rajcy sandeccy płacili 
kaznodziei 12 grzyw. roc:znie od kapitału 500 złp., które ks. Jan„ 

1) Fundatio et erectio duorum mansionariorum penes eccles ..
colleg. sandec. 

2) Fundatio et erectio poenitentiariorum in eccles. colleg. sandec�
3) N a innem miejscu czytam o nim dopisek: Stanislaus Komoro

wic, poenitentiarius et mansionarius neosandecensis, obHt media nocte 
die 15. augusti 1698. 

4) Regestrum expensarum capituli eccles. colleg. sandec. A. D.
1696-1704. 
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pleban ze Zborowic, przełożony szpitala św. W al entego w N owym 
Sączu, legował w r. 1557. - Ks. Zygmunt ze Stężycy, proboszcz 
kollegiaty, i ks. Andrzej, pleban z Kamionki, zapisali na dobrach 
miejskich 1571 r. 4 grzywny rocznie od kapitału 100 grzywien: 
2 kaznodziei a 2 nauczycielowi sz�oły sandeckiej. - Ks. Alexan
der Dziekoński, archidyakon kollegiaty, legował w r. 1593 „pro 

reparatione ambonae" 300 złp. na Roszkowicach. - Szymon W ol
ski, aptekarz sandecki, zapisał ks. Fuzoriuszowi wyderkaf (census 

reemptionalis) 70 złp; od kapitału 1000 złp., ten zaś przeznaczył 
go w r. 1635 na kaznodzieję. - Stanisław Foltynowicz, rajca 
sandecki, przekazał w r. 1667 na kaznodzieję 1000 złp. 

Wspólnej kapitule sandeckiej, t. j. kanonikom i wikarym, 
pozostawili znaczniejsze legata: Ks. BarUomiej Fuzoriusz 1636 r. 
300 złp. - Ks. Stanisław Rozmusowicz 1645 r. 300 złp. ·- Ks. 
Szymon Jaroszowski 1653 r. 6.000 złp. - Ks. Jan Kwaśnicki 
300 złp. - Ks. Grzegorz Królikowski 1660 r. 300 zł:p. - Ks. 
Andrzej Sutkowski 300 złp. - Ks. Adam Bydłoniewicz 1670 r. 
500 złp. - Ks. Andrzej Ankwicz 17 49 r. 3.000 złp. 

Niemniej hojuil! dla kapituły sandeckiej była też okoliczna 
szlachta: 

- Adam rrabaszowski na Tabaszowej 1621 r. 200 złp.

- Jacek Taran owski, cześnik sanocki, na N aściszowej J651
r. 1 OOO imperyałów (talarów).

Jerzy Marcinkowski na Marcinkowicach 1654 r. 1000 zł'p. 

- Jadwiga Wielogłowska na Zabełczu 1658 r. 400 złp.

- Jan Ogonowski na Klęczanach 1660 r. 1000 złp.

- Franciszek Czerski na Biesnej 1680 r. 1000 złp.

- Jan i Katarzyna Jaklińscy na Jasiennej 1683 r. 1000 złp.

- Zygmunt i Kunegunda Ohwalęccy na Biesnej l 688 r.
2.000 złp. 

- Szymon Kurdwanowski na Jeżowie 1702 r. 1000 złp.

- Jan Stadnicki na Janczowej 1706 r. 450 złp.

- Mikołaj Gostkowski na Bobrówce 1769 r. 1000 złp.

Prócz tego rozmaite sumy, zapisane kapitule na dobrach 
miasta Lubowli na Spiżu, na folwarkach przedmiejskich i na sy
nagodze sandeckiej, wynosiły 6.186 zlp. W latach 1636 -1769 
ogólny zapis wspólnej kapituły, od którego µobierano wyderkaf, 



874 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

czyli popłatę roczną, i odprawiano msze fundacyjne za dobrodzie
jów, doszedł do 23.236 zlp. 1). 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Ks. JAN SYGAŃSKI 'r. J. 

1) Snmmarium documentorum capituli sandecensis. - Copiae li
bellorum actionalium venerabilis capituli sandecensis. - Wyciągi do 
tych rozmaitych zapisów w niniejszym rozdziale czerpałem także z aktów 
grodzkich i miejskich, których szczegółowo niepodobna cytować. 



• 

Z TEKI MAURYCEGO KRAIŃSKIEGO. 

(Dokończenie). 

Ill. 

Sprawa indemnizacyjna i serwitutowa. 

Przeprowadzenie indemnizacyi hyfo w Galicyi o wje}e tru
dniejsze niż w każdej innej prowincyi austryackiej. Z chaotyczno
ścią ustaw, przepisów, normaliów i t. d. pańszczyźnianych z przed 
r. 1848 łączy:ta się jak wiadomo zmienna i kapTyśna bo zawsze
tendencyjna praktyka władz administracyjnych przy stosowaniu
norm prawnych. Z chwilowemi przerwamL jak n. p. za rządów
gubernatora ks. Lobkowica, tendencya ta zawsze skierowana była
ku stopniowemu wyzuwaniu szlachty „administraeyjnyrn porzą
dkiem" z praw na rzecz kokietowanego Indu wiejskiego. Kiedy
17. kwietnia 1848 wydany został znienacka dla samej tylko Ga
licyi patent znoszący powinnośr.i poddańcze, zdawał'o się rządowi,
że w ten sposób nietylko sparalizuje akcyę patryotyczną rozwi

niętą za dobrowolnem darowaniem pa11szczyzny, lecz nadto roze
tnie za jednym zamachem i ostatecznie cały ten gordyjski węzeł
trudności, wątpliwości i sprzeczności prawnych, ekonomicznych
i społecznych, jakim dotychczasowa praktyka oplata:ta stosunek
włościan do dziedziców. Kiedy później konstytucyjny sejm wie
deriski uch walił dla całego państwa ustawą ( z 7. września 1848)

o całkowitem zniesieniu węzła podda11ezego i uwolnieniu grnntn
od cięfarów, pokazało się zaraz, że trzeba będzie wrócić znmrn do
galicyjskiej spraw·y pa11szczyźnianej, gdyż między powyższym pa-
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tentem dla Galicy, a ustawą dla całego państwa wydaną zacho
dziły doniosłe różni1\e. Wyświecił je szczegó.towo M. Kraiński 
w referacie przedstawionym w r. 184-8 Towarzystwu ziemiańskiemu 
i wydrukowanym w organie tego towarzystwa „Polska". Główną 
różnicę stanowiło naczelne, zasadnicze postanowienie. Według 
ustawy państwowej włościnin stawał się zupetnym właścicielem 
gruntu i po� tym względem ustawab wszelka różnica prawna 
między gruntami dorninikalnerni i rustykalnemi, kiedy tymczasem 
patent galicyjski pozostawiał dziedzicom własność zwierzchnią co 
do gruntów rustykalnych a włościanom służyć miała tylko wła
sność użytkowa. Dalsza ważna różnica z1.1,chodziła co do sprawy 
wynagrodzenia. W patencie galicyjskfm powiedziano wyraźnie, że 
pa11stwo wypłaci uprawnionym wynagrodzenie a w ustawie z 7. wrze
śnia 1848 sprawa wynagrodzenia zastrzeżona została osobnej ko
misyi, która miała wnioski swoje w. tej mierze przedstawić parla
mentowi, ale jak wiadomo nie została wcale wybrana z powodu, 
że sam parlament wchodził już wtedy w burzliwy, rewolucyjący 
okres swojej działalności. Dalsze różnice obejmują szczegóły, które 
nie dotykaJ'y samych podwalin reformy i mogły być przy dobrej 
woli w rozporządzeniu wykonawczem wyrównane bez uszczerbku dla 
jednej a krzywdy dla drugiej strony. Ale ów warunek - dobra 
wola - był w tych czasach jeżeli nie wprost niemożliwy, to co 
najmniej nieuchwytny. .Minister Bach, któremu przypadła wielka 
rola przeprowadzenia najważniejszej w nowożytnych dziejach 
państwa i kraju, reformy agrarnej i społecznej zasklepił sie zu
pełnie w tradycyach dawnej biurokracyi niemiecko - galicyjskiej 
i wskutek tego uważał przeprowadzenie indemnizacyi niejako tylko 
za epilog dzieła tej biorokracyi. 

Do przeprowadzenia spravi'y indemnizacyjnej powoływano 
z krajów koronnych rzeczoznawców i zarazem mężów zaufania. 
Z Galicyi przedstawił namiestnik (hr. Gołuchowski) w pierwszym 
rzrdzie oczywiście Maurycego Kraińskiego, jako swojego wiernego 
towarzysza w ankietach pańszczyźnianych z r. 1846-7 i niewąt
pliwie najlepszego w danej chwili znawcę sprawy indemnizacyjnej 
tak ze strony prawnej jak i ekonomicznej i społecznej. Obok M. 
Krai1iskiego desygnował namiestnik jako rzeczoznawtów Kazimie
rza hr. Krasickiego i adwokata dr. Michała Tustanowskiego. Jak 
później zobaczymy rzeczoznawcy polscy znaleźli się w kornisyi rni
nisteryalnej w miejszości wobec prowodyrów świętojurskich, ścią
gniętych przez ministra Bacha jako wrzekomo najkompetentniejszych 
rzeczników drugiej strony intereso,rnnej t. j. włościan. 
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Polscy rzeczoznawcy wystąpili wobec ministra Bacha z wiel
kim elaboratem, opracowanym zapewne głównie przez M. Krai1i
skiego. .Jest to podziwu godne dzieło gruntownej znajomości rzeczy, 
bystrej przenikliwości w ocenieniu wszystkich ekonomicznych i spo
łecznych akcessoryów prawnej reformy a w końcn i niepospolitej 
bystrości kodyfikacyjnej. Zawierał bowiem ten elaborat gotowy 
projekt rozporządzenia, w którym wszystkie wątpliwości były prze
widziane i rozwiązane. W elaboracie swoim rzeczoznawcy pol�cy 
polscy położyli nacisk na rozwikłanie zawiłej kwestyi własności 
gruntów, która w Ga1icyi wskutek braku ksiąg gruntowych, ka
tastra i niejasności przepisów prawnych w zakresie stosnnków po
między dziedzicami a poddanymi, wreszcie wskutek dowolności 
tak długo, praktykowanej przez władze administracyjne w sprawach 
pańszczyźnianych, wymagała nadzwyczaj oględnego traktowania, 
aby nie stała się niewyczerpanem źródłem sporów. na przyszłość. 
Szczególnie służebnościom, których, niepodobna było traktować 
w Galicyi w ten sam sposób, jak w innych prowincyach już z powodu 
odmienności natury prawnej , rzeczoznawcy polscy poświęcili tal{ 
w uzasadnieniu swojego projektu jak i w samym projekcie baczną 
uwagę . .Nie zapomnieli. także i o arondacyi gruntów, na którą chwila 
przeprowadzenja indemnizacyi by.ła najwłaściwszą porą. Krótko 
mówiąc, projekt rzeczoznawców polskich był tak opracowany, że 
gdyby rząd hył' go przyjął w cał'ości lub przynajmniej w głównych 
zarysach, byłby Galicyi oszczędził' wiele w przyszłości doznanych 
przykrości i szkód pod względem ekonomicznym i społecznym, 
byłby jej rozwój ekonomiczny o cały okres jednego pokolenia 
przyspieszył' i ułatwił', 

Ale minister Bach, wierny tradycyom biurokratycznym, spo
glądał ze z góry powziętem uprzedzeniem na wszelkie ela
horaty szlacheckie, Memoryał' polskich rzeczoznawców nazwał „cen
nym materyałem" dla przyszłych obrad nad rozporządzeniem 
wykonaVi-czern, a tymczasem wywołał patent z 15. sierpnia 1849. 
który w sposób niejako mechaniczny nagiął' patent galicyjski z 17. 
hrietnia J 848 do· ustawy z 7. września 1848. i jednym zamachem 
pióra zakwestyonował albo raczej skreślił solenne przyrzeczenie 
uiszczenia indemnizacyi ze skarbu państwa. Tą wzmianą Bach 
bardzo wzbogaci,ł swoją smutną dla Galicyi i Austryi spuściznr 
polityczną: stwarzając znany, długoletni, dopiero przez konstytucyj
nie odrodzone państwo załatwiony spór o fundusz indemnizacyjny. 

Komisya z,vołana do ministerstwa rozpoczęła obrady 27. 
wrze8nia 1849 a zamknęła je 25. października 1849. Przewodniczył 
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szef sekcyjny Eminger, w r. ] 846 jako radca gubernialny we 
Lwowie referent komisyi, która dla spraw:y pańszczyźnianej zwo
łana została przez br. Kriega a w której Maurycy KraiI'1ski wy
bitną odegrał' rolę, wnosząc razem z hr. Agenorem Goł'uchowskim, 
także czł'onkiem tej ostatni�j komisyi, szczegó.towo opracowany pro
jekt indemnizacyjny. Referentem wiedeńskiej komisyi był' radca 
sekcyjny Bayer, oczywiście biurokrata, dla którego szablon i dy
rektywa ,:z góry" stanowił'a niewzruszoną podstawę. Jako wotanci 
zasiedli: radca ministeryalny Kalchberg, gł'ośny później prezydent 
komisyi indemnizacyjnej we Lwowie i antagonista Agenora hr. 
Goł'uchowskiego, któremu jako wiceprezydent N arniestnictwa pod
legał' a pod którym w pierwszym charakterze swoim jako samo
dzielny dygnitarz dołki kopał' i intrygi knuł' w kraju po myśli 
swojego mocodawcy i protektora ministra Bacha: dalej koryfeusze 
ruchu świętojurskiego : kanonik Michał' Kuziemski, ks. Litwino
wicz, wówczas jeszcze proboszcz, kanonik i radca ministeryalny 
w ministerstwie oświecenia ks. Grzegorz Szaszkiewicz, był'y poseł' 
świeżo zamkniętego czy rozpędzonego parlamentu austryackiego. 
Prokopczyc, który tam już dał' się poznać z poglądów swoich na 
sprawę pańszczyźnianą, radca ministeryalny Stroynowski z ramie
nia ministerstwa sprawiedliwości, wreszcie trzej polscy reprezen
tanci kraju Maurycy Kraiński, Kazimierz hr. Krasicki i adwokat 
dr. Michał' Tustanowski. 

Dla polskich członków komisyi od razu jasną był'o rzeczą, 
że wobec trzech świętojurców i głosującym razem z nimi Prokop
czycem stanowić będą w każdej drażliwszej sprawie mniejszość, 
chociażby reszta czł'onków była nawet nieuprzedzoną,. Tymczasem 
rzecz miała się przeciwnie, bo przewodniczący już z czasów swo
jego pobytu we Lwowie dał' się poznać jako zwolennik wszelkich 
pomysłów uregulowania lub zniesienia pańszczyzny, w duchu pre
miowania chłopów za lojalność kosztem szlachty a radcy Kolch
berg i Bayer stanowili tylko odgł'os Bacha, który wtedy tak 
w sprawie indemnizacyjnej jak w ogóle we szystkich sprawach 
bieżących, podejmował' już śmiał'o tradycye starej, wrogiej naszemu 
krajowi biurokracyi. N a wet na radcę Stroynowskiego nie mogli 
liczyć polscy czł'onkowie komisyi, bo jak późniejsze obrady wyka
zały, stał' on w jednym szeregu z delegatami ministerstwa spraw 
wewnętrznych, więc przechylał' się na stronę większoścl a jeżeli 
w jakiej kwestyi sformułował' osobny wniosek, to zawsze tak on 
opiewał', że polscy czł'onkowie przeciw niemn występować musieli, 
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pozostając oczywiście w mniejszości wobec sojuszu ruskich grosów 
z grosami biurokratów. 

O przebiegu obrad komisyi znajdują się w papierach pozo
staJ'ych po M. Kraińskim szczegóły autentyczne, bo odpis całego 
protokołu, wprawdzie tak streszczony w rzeczy a skrócony w for
mie, że chyba on sam mógłby byJ' wsiystko bliżej rozwinąl i od
cyfrować, ale zawsze mimo to tak dokładny, że komu znarn1 jest 
bliżej sprawa pańsczyźniana i indemnizacyjna, ten z najwyższem 
uwielbieniem dla zasług obywatelskich M. Kraińskiego i jego towa
rzyszy komisyjnych wyrobi sobie jasny obraz ówczesnej sytuacyi. 

Zaraz na pierwszem posiedzeniu komisyi wiedeńskiej przed 
rozpoczęciem obrad merytorycznych M. Kraiński z towarzyszami 
swoimi złoży]' oświadczenie, że przybyli oni na wezwanie otrzy
mane od rządu, ale bez mandatu ze strony kraju do zastępowania 
jego interesów, że zatem wyrażone przez nich poglądy mogą być 
uważane za opinię osobistą a nie za objaw woli i przekona11 czyn
ników interesowanych. Jeżeliby zatem w komisyi zapaść miały 
uchwały z mocą obowiązującą, to delegaci musieliby się zastrzedz 
przeciw wszelkim stąd płynącym kvnsekwencyorn a to tern więcej, 
ile że w tern pierwszem zebraniu nabyto przeświadczenie, iż po
wołani zostali nie jako zastępcy kraju, lecz jako reprezentaci upra
wnionych, skoro oprócz nich powołani zostali jeszcze czterej inni 
członkowie (Kuziemski, Szaszkiewicz, Litwinowicz i Prokopczyc ), 
którzy udział brać mogą w żadnym innym charakterze jak tylko 
w roli zastępców strony obowiązanej. N a to zastrzeżenie przewod
niczący oświadczył wprawdzie, że chodzi tylko o pozyskanie infor
macyi a uchwały powzięte w komisyi nie będą przAsą;dzać o decy
zyi rządowej, późniejszy przebieg sprawy jednak wykazał aż nadto 
dobitnie, że to zapewnienie nie było na seryo pojmowane a obawy 
polskich czJ'onków miały wszelk� podstawę. 

Nie możemy zapuszczać się w szczegóły kwestyi spornych, 
które wyloniJ'y się w obradach komisyi nad poszczególnerni posta
nowieniami projektu rninisteryalnego a w których poprawki i do
datki Kraińskiego, oparte na gruntowej znajomości stosunków kra
jowych i poparte róyVnie gruntowną znajomością prawnej strony 
sprawy, ze stałą aż do znużenia powtarzającą się jednostajnością 
upadały większością głosów wszystkich czJ'onków komisyi przeciw 
trzem polskim (l(raińskiego, Krasickiego i Tnstanowskiego ). Kto 
zajmie się historyą zniesienia pa1iszczyzny w Galicyi i późniejszej 
indenmizacyi, nad którą zamknęły się już całkowicie księgi rachun
kowe ale nie badania ekonomiczno-historyczne. ten znajdzie w pa-
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pierach pozosta:tycb po Kraińskim a głównie w jego własnych ela
boratach, między któremi jedno z pierwszych mieJsc zajmuje ma
teryał dla komisyi wiedeńskiej zgromadzony, źródło obfite infor-
macyi i objaśnie1i. 

1.1utaj ograniczymy się tylko do podniesienia najważni�jszych 
szczegółów a przedewszystkiem do wyrażenia podziwu dla niezwy
kłej skromnośei M. Kraińskiego, który mógł zabłysnąć w opinii 
kraju, gdyby był ogłosił swoje wnioski z przemówienia w komisyi 
wiede1iskiej w toku akcyi indemnizacyjnej i serwitutowej, a nie 
uczynił tego wcale. Byłoby się bowiem wtedy pokazało, że owa 
przykrość i krzywdy, na które wśród owej afoyi narzekała opinia 
kraju, M. Kraiński już wtedy nie tylko dobrze odgadywał, przewi
dywał i obliczał', lecz także trafnemi wnioskami uchylić pragnął. 
Odnosi się to przedewszystkiem do nieszczęsnej sprawy sł'użebno
ści, którą wbrew ostrzeżeniom Krai1iskiego oddzielono od sprawy 
indemnizacyjnej, prze w leczono lata całe na szkodę społecznych 
stosunków i z krzywdą uprawnionych, którzy opłacać się musieli 
za to, co w swoim czasie poddanym z łaski (vraecario modo) po
przyznawali a co później jako służebności zakwalifikowano. A spra
wa t. z. pustek t. j. gruntów opuszczonych przez poddanych 
i sprawa t. z. dominikalistów, t. j. poddanych osiadłych na grun
tach niewątpliwie dworskich za pewne zasługi wzajemne ale bez 
prawnego stworzenia węzła podda1iczego ! ·wszystko to w załatwie
niu komisyi poszło taką drogą, Jak gdyby komisya ta wytknęła 
sobie za cel nie stworzenie sytuacyi prawnej, nie owo już przez 
Rzymian za główne pmeceptum iuris wskazane: suwn cuique tri
bucre, lecz przysporzenie pod osłoną formalistyki prawnej, i to 
formalistyki liehej, jaknajwiększych korzyści poddanym z ujmą dla 
prawa dziedziców. Nieszezęsna maxyma rządo,,a z r. 1846, maxy
ma, polegająca na premiowaniu poddanych za lojalność kosztem 
bnntowniczPj szlachty, odżyła w całej pełni w wied-eńskiej kornisyi 
mdemnizacyjnej. Krai1iski i jego dwaj wierni towarzysze czuli się 
od pierwszej chwili, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, w mniejszo
ści zdeklarowanej, więc byli niejako bezbronni wobec powyższej 
maxymy. Jeieli mimo to nie usunęli się z komisyi, lecz owszem 
"')'trwa.li do ko1ica nie pomijając żadnego postanowienia projektu, 
które ,yymagało zmiany a przytem nie zrażając się upadkiem sta
wianych poprawek, to poczytać im to należy niejako za akt hero
izmu obywatelskiego, za abnegacyę dla obowiązku obywatelskiego, 
który w tych ciężkich czasach kazał' im za przykładem Ag:enora 
hr. Gołuchowskiego wytrwać w pracy publicznej, chociaż na razie 
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nie można było my�leć o zdobyczach a całą nagrodę wytrwałości 
stanowiła tylko świadomość moralna, że się może powiedzie nieje
den cios odwrócić od kraju lub przynajmniej zła.godzić. 

Protokół z obrad komisyi wiedeii.skiej służył za podstawę 
drugiej redakcyi ministeryalnego projektu indemnizacyjnego. Wy
padła ona tak, jak tego z góry oczekiwać należało, t. j. nie uwzglę
dniono w niej przedstawień polskich członków. Była nadzieja, że 
namiestnik br. Gołuchowski zjeżdżając do Wiednia w r. 1850 
w rzasie obrad komitetu rninisteryalnego zdoła niejedno zmienić. 
Dla niego więc przygotował Maurycy Kraiński zachowany w jego 
tece egzemplarz projektu ministeryalnego, w którym przy odno
śnych paragrafach sformułował ściśle wszystkie swoje uwagi, objek
cye i popraw ki poprzednio przez komisyę nieuwzględnione. Ale 
minister Bach umiał zażegnać niebezpiecze11stwo osobistej interwen
cyi hr. Gołuchowskiego, który wtedy był dopiero na dorobku po
litycznym, więc z pierwszym ministrem walki na ostrze jeszcze 
podjąć nie mógł. Gdy później w czasie podróży cesarskiej szlachta 
galicyjska wniosła podanie do tronu z zażaleniem na różn� ujemne 
strony akcyi indemnizacyjnej, hr. Gołuchowski w przychylnej kon
komitacyi tego podania użalił się już śmiało na postępowanie Ba
cha przy układaniu rozporządzenia. ,,Byłem wprawdzie - pisze 
hr. Gołuchowski - podczas zeszłorocznej d,łuższej obecności mojej 
w Wiedniu wezwany przez ministra spraw wewnętrznych do 
udziału w obradach komitetu pod jego przewodnictwem odbytych. 
Jednakże odbywało się już wtedy tylko drugie czytanie projektu 
rninisteryalnego a nie chodziło o obrady nad zasadami, które już 
zamknięto. Oznajmiono mi, że pod tym względem sprawa jest już 
załatwiona. Odjęto mi tedy sposobność do objawienia zdania o tych 
zasadach" 1). 

W kornisyi indemnizacyjnej Kraiński nie utrzymał się ze 
swojemi wnioskami, na co zresztą wobec powyżej przedstawionego 
składu tej komisyi z góry mógł być przygotowany, ale powaga 
jego głosu, oparta na gruntownej znajomości prawnej i społecznej 
strony wszystkich kwestyi stosunku poddańczego nietylko nie 
ueierpiała na tern, lecz owszem właśnie po tej komtsyi zdobyła 
sobie nawet w centralnych sferach biurokratycznych takie uzna
nie

1 
że chociaż stał się niewygodnym dla tych sfer, mimo to 

zawsze powoływany był przez nie do objawienia opinii w spra-

1) Dr. B. Ł o z i 11 ski : Agenor hr. Gołuchowski w pierwszym,
okresie rządów swoich (1846-1859). - Lwów 1901 - str. 220. 
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wach, w których za zasadę przyjęto wzywanie rzeczoznawców. 
Z drugiej strony znowu Kraińskiego cechowała. rzadka a w owych 
czasach podwójnie cenna dla dobra kraju wytrwałość w podejmo
waniu walki o obronę jego interesów mimo zniechęcającej świa
domości, że walka ta wobec z góry zakreślonego szablonu i nie
chęci sfer biurokratycznych nie wiedzie do zwycięstw. Pokazało 
się to najlepiej w sprawie serwitutowej. Gdy przyszła kolej na tę 
sprawę, minister Bach zwrócił si� do Kraińskiego z wezwaniem, 
aby wypowiedział opinię swoją. na 12 pytań, w piśmie ministeryal
nem szczegółowo sformułowanych a tyczących się tak prawnej 
strony. służebności jak i sposobu przeprowadzenia ich wykupna 
lub regulacyi. 

Po odłączeniu sprawy serwitutowej od indemnizacyjnej wbrew 
wnioskom i przestrogom Kraińskiego i namiestnika hr. Gołuchow
skiego można było już z góry przewidzieć., ze w pierwszej z obu 
tych spraw zwycięży szablon biurokratyrzny, dla wszystkich krajów 
koronnych przyjęty a dla Galicyi z niepowetowaną szkodą, dla jej· 
interesów ekonomicznych i społecznych nie da się wywalczyć 
takich zmian w tym szablonie: jakich wymagała odrębność sto
sunków. Mimo to wszystko Kraiński wygotował w odpowiedzi na 
pytanie Bacha formalne studyum, w którem z wielką ścisłością 
historyczną i _prawną wykazał odrębną genezę i odrębny charakter 
prawny służebności w Galicyi i potrzebę uwzględnienia tej odręb
ności w szczegółowych postanowieniach wydać się mającego rozpo
rządzenia· wykonawrzego oraz w postępowaniu organów powoła
nych do przeprowadzenia akcyi prawnej. Bach i tym razem oczy
wiście nie odstąpił od szablonu w duch u opinii Kraińskiego, dla 
którego nagrodą moralną za trudy daremne był fakt, że skoro 
tylko zebrał się sejm w obecnym ustroju swoim zaraz sprawa ser
witutowa wypłynęła aż w sześciu wnioskach, _postawionych tak 
przez uprawnionych (posłów- włościańskich) jak i obowiązanych 
a zgodnych ze sobą w utyskiwaniu na dótychczasowy tok spraw· 
i w żądaniu zmian w postępowaniu organów wykonawczych. 

Dn. BRONJSŁA w Łozri;;SKI. 



POSTEPY W ASTRONOMII I FIZYCE 

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZAsó·w 

AŻ DO KOŃCA XIX. STULECIA. 

(Szkic historyczno-naukowy). 

(Dokończ�nie ). 

VIII. 

Co się nareszcie tyczy postępów w ostatniem stuleciu we 
Fi z y c e, uwzględniłem je należycie do r. 1869 w moich piimrnch. 
drukowanych do tego roku, jako to: 

1. Ein Problem a. d. Elektrostatik. Lemberg 1850.
2. Vortriige uber hohere Physik, Lemberg 18:")7, a w drugiem

wydaniu Theorie des Potentials, Berlin 1864. 
3. Magndische Beobachtungen ausgefiihrt in Lemberg und

berechnet, Lemberg 1858. 
(Po niemiecku drukiem ogłoszone dla tego, że wykłady na 

lwowskim Uniwersytecie odbywały się wtedy tylko w tym języku). 
4. Tr z y  fi z y k i  w polskim języku, d r u k  o w a n e w W a r

s z a w ie u Orgelbranda w latach 1867 i 1868. Te są : 
a) Fizyka umiejętna 2 tomy (104 ark. druku).
b) Zasady Fizyki dla uczącej się młodzieży, t o m  j e den

z d o  d a t  k i  em z C h e rn i i ( razem �9 ark. druku). 
c) Fizyka dla użytku w niższych gimnazych, d r u g  i e  w y·

d a  n i e  przez wiedeńskie Minist. oświaty zatwierdzone (17. ark. 
druku) ... (ra z e m 160 a r k. d r uku), nareszcie 

5. Pisma pomniejsze razem zebrane. Lwów 1869.
Już artykulik I-szy w tej ostatniej książce daje pogląd na

naukę o tak zwanych I m  p o  n d e r  a b  i 1 i a eh (nie ważkich isto
tach), w którym począwszy od światła i ciepła a skończywszy na 
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Elektryczności i Magnety7.mie już w r. 1850-tym jako docent mate
matycznej fizyki omówiłem dostatecznie wartość głównych hipotez 
w ówczesnej fizyce i moje stanowisko, które wobec nich zajmuję. 
Cały ten artykulik możnaby tu prawie bez zmiany powtórzyć i nie
byłoby w tern anachronizmu. Nie czynię jednak tego, bo wspo
nmiana książka znachodzi się w bibliotekach prywatnych i publi
cznych kraju, a może także jeszcze w handlu księgarskim ... Dalsze 
w niej artykśły II ., III., V. do VII, tudzież XII. i XIV. uzupeł
niają dostatecznie cały wykaz tych postępów i zarazem nazwisk 
uczonych fizyków, którzy się pracą swoją do tych postępów, głową 
i ręką przyczynili. 

W moich prelekcyach na Uniwersytecie już od r. 1850 nie 
było ani jednego wykładu z Op t y k  i i T e r  m i k i, osnutego na 
tle N e  w t  o n o s k  i e  j hypotezy E m  a n a c  y j n e j  czyli emisyj n ej 
ś w  i e  t 1 i k a  (Lichtstoff) i podobnei hipotezy o c i e p l i k  u (War
mestoff). Nawet wydany przezemnie w r. 1851 w polskim języku 
dla niższego gimnazyum p o d ręc z n i k fizyki, aprobowany przez 
l\Iinisterstwo oświaty do wykładów, nie posłngiwał się staremi 
hipotezami, lecz był napisany na wzór El e m e n t a r z a fi z y k i  
( Anfangsgrunde d. Physik) profesora Uniwersytetu wiedeńskiego 
dr. Jędrzeja Ettingshauzena na nowych zasadach w r. 1843 dla 
słuchaczów II -go roku filozofii ułożonego, według którego prof. 
August Kunzek we Lwowie fizykę na Wszechnicy od 1844 r. 
wykładał i tak samo prof. W eiser na technice za podkład swoich 
wykładów na technice używał a nawet na tych samych zasadach 
później swój własny podręcznik drukiem ogłosił. Wszystkie inne 
podręczniki fizy�i tak w Austryi jak i w Niemczech Br e t  t n e r  a, 
Mo z n ik a, He s s  1 er a. .. w oryginale i niektóre z nich w pol
skich tłumaczeniach konserwowali ciągle jeszcze dalej przestarzałe 
hypotezy z ich „ ś w  ie tł i k i e  m" i "cieplikiem na wzór większych 
dzieł o fizyce traktujących, jak Bi o t a  fi z y k a  w o r y g i n a l e 
ze swemi s u  p 1 e m  e n t a m  i w 4 t o m  a ch i w tłumaczeniu na 
język niemiecki przez Fe C h n e r  a' dalej Fizyki L a m e g o  ' Ga-

n o t  a ,  P o  u i 1 e t  a ,  J a m  i n a (Cours de physique)... i Ba u m-
g a r t n e r  a Naturlehre w 7 edycyach od r. 1826-1885 z jednym 
osobnym suplementem, tudzież Po u i 11 e t  a ,  M i.i.11 e r  a i Ja
mi n a W ii 11 n e r  a w tłumaceniu i przeróbkach... nareszcie F i-
z y k a  Kii 1 p a w 4 tomach dla wyższych szkół realnych i poli
technik napisana. N a wet Wullner, porzuciwszy fizykę Pouilleta, 
w swoim obszernem i starannie wydanem dziele Lehrbuch der 
Experimentalphysik (w 2-ch grubych tomach na 130 arkuszach 
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druku) z r. 1865 nie porzuciłbył jeszcze starych teoryi i nie za
stąpił ich nowemi, do których droga podówczas od 20, a nawet 
już od 30 lat w licznych monografiach i p i s m  a eh p e r y o
d y  c z  n y  c h ,  tudzież w Pa m i ęt n i k  a c h  r ó żn y  eh Akad e
m i i U m i e  j ę t n o ś c i  była utorowana, na dzisiejsze zaś czasy od 
więcej niz pM wieku stoi otworem. To też dla tego szkolnego safan
dulstwa wykład nauki w Wiillnerze odbywał się wyłącznie w ję
zyku, zastarzałym teoryom odpowiednim, szczególnie w naure 
o c i e  p 1 e, która cała dawnym trybem była wyłożona. Także
wielki brak gruntowniejszego wykładu elementów mechaniki mocno
tam czuć się dawał, a bez mechaniki wykład dzisiejszej fizyki
jest bardzo niedokładny i wcale nie naukowy, albowiem mecha
nika jest podstawą umiejętnej fizyki, będącej w swoich teoryach
właściwie m e c h a n i ką s i.ł' mo l e k u l a r n y ch. Uznał to sam
Wiillner, przystępując po 5 latach do drugiego wydania swego
dzieła. (Obacz ]}Jittheilungen der Verlagshandlung B. G. Taubner,
Leipzig, Nr. 4 1870).

Mówi on tam eo następuje: ,,Eine zwe-ite A.ufiage hat_ nicht 
nur den Zweck, die seit der ersten neu errungenen Resultate der 
lVissenschaft auf zunehmen, son dem eben so sehr den, die bei der 
er sten A.ufiage weniger gelungenen Theile neu zu bearbeiten. Beide 
Zwecke habe ich in der 2 Auflage zu erreichen gesucht. Zuniichst 
ist die Mechanik nicht u,nbetriichtlich erweitert, da ich glaube, dass 
man bei der Art, wie bei uns in Deutschland das Studium der 
Naturwissenschaften betrieben wird, die Mechanik in einem Lehr
buche der Pltysik nicht entbehren kann. Ich habe desshalb von der 
Mechanik soviel aufgenommen wie zum Verstiindnisse der Physik 
erforderlich ist" .. . A nieco niżej znowu: 

„ Vollstiindig umgearbeitet ist die Wiirmelehre. Es ist offenbar 
an der Zeit die mechanische Wiirmetheorie nicht mehr als neben 
der experimentellen Wiirmelehre stehend zu behandeln. Ich habe dess 
halb v_ersucht, sie in die Lehre von der Wiirme ·hinein zu arbeiten . .. 

To zaś, co Wiillner dopiero w drugiem wydaniu swego dzieła 
uczynić zamyślał, ja już odrazu sześć lat pierwej w mojej Fi
z y c e  Um i e j ęt n e j i w Wyciągu z niej pod tytułem: Z a s  a d  y 
F i z y k i d 1 a u c z ą c ej s i  ę m ł o d  z i e ż y , dostatecznie uwzglę
dniłem, gdzie Mec h  a n i k a odpowiednio ówczesnym potrzebom 
fizyki bardzo dokładnie obrobiona, a N a u k _a o Ci e p  1 e według 
dzisiejszego stanu m e cha n i c z n ej t e  o r y  i w nale życie zaokrą-

59 



886 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

glonem zarysie jest wy,lożona. (Tak pisał'em już przed 30 laty ... 
Lwów 1870). 

Drugie wydanie Wiillnera nastąpiło w r. 1870 i doczeka.to 
się 5-go wydania do końca xrx. stulecia . 

.J. Ro ber  t Ma y e  r , lekarz heilbroński, sformułował pienY
szy w r. J842 n aj w y ż s z e  pr a w  o N a t  u r  y ,  orzekające s t  a
t e  c z  n ość, czyli Je d n o ść, a więc Z a h o  w a n i e  s i ł  w pr zy
r o d z i e. (Ob. art. V. w dziełku mojem : Pi s m  a p omn iej s z e  
r a z e m  z e b r a n e. L w ó w  1869). Jest ono fundai11entalną }JOd- · 
sta,vą pogl;�dów K 1 a u z y u s  z a na wewnątrzną budowę ciał ma
teryalnych (des Stnffes), tudzież na prawo Leibnica „o ży w ych 
s i  ,la c h r u c h  u ,  i p r a w o g r  a w i t a c y  i Newtona, nareszcie 
na wszystkie prawa równowagi ciał stał'ycb. ciekł'ych i powietrz
nych, zatem także i na prawa „me c h a n i c z n ej teor yi c i e
pła". 

W moich w ięk s z yc h  F i z yka c h  z r. 1866 i 18f57, pisa
nych w latach 1864 i 1865, powyisze trzy główne prawa K e w
t o n a ,  Le i b n i c a  i Ro b er t  a Ma y er a są wyłożone w pierw
szych paragrafach Ws t ę p  u, gdzie też loiczno dydaktyczny ,vy
kład oowoczesn.ej metody badania natury i tworzenia systemów. 
tndzież znaczenie i pomoc Matematyki przy tych wywodach (de
dukcyach) należycie objaśnione zostały. Dlatego też większą, z nich, 
na 104 arkuszach wydrukowaną, nazwałem „F i z y k ą  um i e j  r
t n ą", bo wypełnia warunki książkL wykładowi umirjętności Fi
zyki poświęconej ... 

Wykład zjawisk fizykalnych i praw tych zjawisk, tudzież 
ich tłumaczenie opiera się w niej na onej zasadzie Z a c h  o w a n i a 
si ł y i na wymienionych wyżej prawach ogólnych, tudziez na 
poglądach Kl a u z y u s  z a o wewnętrznym układzie materyi wcia
łach w ogóle, nareszcie· na zasadach mechaniki, która niczem 
innem nie jest, jak tylko dynamiką ruchów molekularnych w cia
łaeh sta,lych, ciekłych i lotnych, a gdy nauka o wibracyaeh i undu
lacyach jest także tylko zastosowaniem mechaniki ogólnej do Etern, 
więc nauka o głosie, świetle i cieple promienistern opiera się 
i stoi właściwie na onem prawie fundamentalnem, które s,ve 
bezpośrednie (directe) zastosowanie znachodzi w c i e v Ie c· i a,ł 
waż k i c h , gdyż prawo r ó w'n o w a ż n-i k ow e ciepła i mecha
nicznej pracy (Aequivalenz von lłiirme und Arbeit), zatem fakt 
przemieniania się jednego w drugie i odwrotnie tworzenia się nit'
ograniczonej ilości ciepła z ograniczonej ilości materyi ważkiej, 
w ciągłym ruchu utrzymywanej, tkwi w tym prawie i z niego po-
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chodzi, ( co przez liczne próby - experymenta - zostało nie 
dwuznacznie _ stwierdzonem i dowiedzionem); zatem - m e c h a
n i c z  n a t e  o r  y a c i ep h a z nią pojmowanie go w ciałach (isto
tach ważnich) jako molekularnego w nich bardzo prędkiego ruchu 
pełne uzasadnienie naukowe już do roku 1860 znalazła. N adszea.t 
więc pilny czas do pomiesżc,zenia jej także w książkach nauko
wych dla dojrzalszej młodzieży uniwersyteckiej przeznaczonych. 
Nauka o m a g n e tyz m i e_i E l e k t rycz n ośc i nie dojrzała była. 
do r. 1865 do tej perfekcyi, co Optyka i Termika, więc musiała 
pozostać jeszcze do czasu w wielu rzeczarh na drodze indukcyjnej, 
gł'ównie experymentalnej; więc dotyczące zjawiska były i są dziś 
jeszcze ciągle badane przedewszystkiem eksperymentami i na dro-
dze indukcyjnej Uumaczone, chociaż i tu już p r a w  o O h m a , 
m i e r z e n i e  Ma g n e t y z m u  z i e ms k i e g o wed,lug zasadGaussa, 
Elektromagneti8cl1e JJ1assbestimmungen We b e r  a i wiele innych 
z aga d n i e11 n. p. o Ro z k ł a dz i e  E l e k t r y c z n ośc i na po
wierzchni dobrych przewodników i działanie tejże- Elek.tr. na punkta 
wewnętrzne i zewnętrzne innych ciat wedł'ug obliczeń P 1 a ny, 
profesora w Turynie i niektórych matematyków innych narodo
wości jak: Di  r i c h 1 e t a, De s p e  y r o  u s  a i O a t  a 1 a n a w P:1-
ryżu (1841), He i n e g o  w Orelle Journalu T. XXIX. i XLII, 
nareszcie w moich dwóch , rozprawach w r. 1880 · w Pa m ięt n i
k ac h T owar z. Na u k  Sc i sł'y c h  w Pa r y ż u  (T. XII.) umie
szczonych. a) O układaniu się El. n:1 2 izolowanych przewodni
kach kulistych... b) O sposobie układania się El. na izolowanym 
przewodniku elipsoidalnym ... (Dr. W. Urbański) na drodze deduk
cyjnej - przy pomocy wyższej matematyki zostało z powodze
niem rozwiązanych ... 

W r. 1872 pojawiło się nowe dzieł'o naukowe, Reisa Lel,r
buch der Physik; gemći der neueren A11schau11g uncl auf de11 
neuesten Fort.schritten bearbeitet V. Dr. Pciul Reis ... , w którem 
autor zajf);ł stanowisko bez wątpienia pierwszorzędne jako znako
mity profesor i pisarz-dydaktyk. obznajominy z całą bieżąca lite
raturą tego przedmiotu i zarazem postanowił ułożyć książkę do 
nauki Fizyki,· na, dotychczasowych wynalcizkach i najnowszych na 
nie poglądach i prawach opartą. Ksiązkę tę, jak sam w przedmowil· 
powiada, pisał on blizko trzy lata. Pierwszy zeszyt wyszedł w r. 
1870 ostatni zaś i z nim cał'e dzieło dopiero w połowie maja 1872. 
Takie trudności miał do wykonania ... , bo też i moja praca· w l. 
18G4--1865 nie szł'a tak raźnie, jak sobie życzyłem, chociaz już 
w ezasach mojej docentury na Uniwersytecie przez cały jeden 
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kurs letni m e c h a n i c z n ą  t e  o r  y ę c i e p  h, a przez jeden zi
mowy c a  ł ą O p  t y k ę na wyższym rachunku opartą, a więc także 
i Po 1 a r y  z a c  y ę ś w i a t ł a  (przez Malusa w r. 1808 odkrytą, 
(prostolinyną, kolistą i eliptyczną) wykładałem rękopisy tych 
prelekcyi dotąd miałem zawsze pod ręką. 

Fizyka Reisa od 1872 do 1893 aż do zgonu autora w tym 
roku doczekab się 8 wydań. Osobno zaś w skróceniu wychodził 
podręcznik jego dla uczącej się młodzieży, który ma ponoś trzy 
wydania. Praca więc tego profesora, dbałego o szko.tę i naukę 
przyczyniła się nie mało do tych wielkich postępów, które fizyka 
w ostatnich 25 latach XIX. stulecia zrobiła, tak w kierunku teo
retycznym, jako też w zastosowaniach do przemysłu i w ogóle do 
celów praktycznego życia. Reis robiąc nowe wydania swojego 
dzieła miał zawsze na uwadze, że stosownie do ciągłych postępów 
nauki potrzeba koniecznie coś poprawić, dorobić lub dod3Ć i czy
nił to z całem poświęceniem czasu i pracy umysłowej. N a wet 
w ósmym jeszcze wydaniu, 58 arkuszowem drobnego j ścieśnionego 
rlruku, do tego, co się w tekscie 7-mej edycyi zawierato, dodał 3 
i 3/s arkusza druku z powodu umieszczenia tam 47 różnych kawał
ków nowej treści. O tyle też dzieło to jego lepiej jest zredagowane, 
niż wiele innych podobnych, które raz tylko lub parę razy ale 
bez takiej zapobiegliwości były wydane ... Wynalazki, na które on 
swoje badania zwracał i za istotne p ost ę p y m a t e r  y a 1 n e 
uważ�ł, były zjawiska w drugiej połowie zeszłego stulecia lepiej 
niż przedtem zbadane lub nanowo poznane, mianowicie w dzie
dzinie: 

1. Ma s z y n  p aro w y c h  we fabrykach i lokomocyi na lą
dzie i po wodach; 2. Ae r o na uty k i  (balony); 3. Da g u e r o
t y p i i  i fo t o g r afii; 4. Ga l w a no p l ast y k i  (Złotnictwa); 
5. Te l e g r afi i elektrycznej; 6. Te l efo n i i; 7. Sp e c t r o s k o
p i i  (spektralnej analizy); 8. Me cha n i k  i p r a k t y c z n e j  i fa
b r y k  a c  y i różnych. instrumentów a s t r  o n o m  i cz n y  c h ,  1 e k a  r
s k i c h ,  g e o m et r y c z n y c h  ... 9. W y r a b i an ia t e l e s k o p ó w,
mi k r o s k opó w, m i k r o m e t r ów; fo n o g r afów, m i k r ofon ó w;
10. As t r ofo t o g r afi i ... i t. d . ... ; nareszcie _11. w dziedzin�e
Tr a n sfo r m a c y  i wodospadów, wiatrów i w ogóle mniej ren
tujących się d z i ała c z ó w  w naturze w p o'ż y t e c z n i e j s z e ,  jak
n. p. ciepło, światło, elektryczność, i różne Dy n a m  o - m o t  o r y ,
a odpadków we fabrykach jako ·dalszych dotychczas nieużytków
i marniejących płodów natury w nowe dowcipem chemików i tech-
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ników stworzone i w przemyśle wielkim znaczniejsze korzyści 
przynoszące materyały. 

IX. 

Do napisania takich dzieł, jak moje dwie fizyki z r. 1866 
i 1867, tudzież Wullnera z r. 1870 i Reisa (pierwsze wydanie 
z r. 1R72, siódme z r. 1890, a 8-me z r. 1893) tudzież Wullnera 
z r. 1890 nie można się zabierać bez rozległej i gruntownej znajo
mości ca ł e g o  przedmiotu, t. j. wszystkich zjawisk fizykalnych 
w przyrodzie i bez posiadania ciągle pod ręką do użytku calego 
zbioru książek, które dotyczącą treść we wszystkich główniejszych 
kierunkach monograficz!1ie opracowaną i gruntownie wyłożoną za
wierają. Znawca przedmiotu łatwo odgadnie, jakich pism peryo
dycznych używał Reis do napisania swoich ,iLehrbuchów" równie 
jak i ja do ułożenia moich obu większych książek „F i z y k i  Um i e
j ę tn e j i Za�a d Fiz y k i ,  jeśli się im bliżej przypatrzy. Były 
niemi: 

1. Pam i ę t n i k i  i p i sma r o z m a i t y c h  Ak a d e m i i
U m i e j  ę t n o ś c i ( lJenkschriften und Sitzungsberichte der k. k. 
Ak. d. Wiss. in Wien, Berlin, Turyn, Paryz) ... 

2. P a m i ę t n i k i i p i s m a r ó ż n y c h T o w a r z y s t w. N a uk
ścisłych matem. i przyrodniczych jak: Sa s k i e g o , Tow. Sachsi
sche Gesellsch. d. Wissensch. Bd. I-VI..., Pol s. T o w. w Par y żu 
T. I.-XII. (nakładca hr. Działyński z Kurnika), Pqyj a c i  ół
n a u k w P o z n a n i u i K r a k o w i e i t. d .... 

3. Ro c z  n i k i, Ar chi w a ,  Żu r n a 1 e, Ma g a z y n y ,
et sic porro ... jakoto; (Poggendorffs Annalen fur Physik u. Chemie 
T. 1-92; Annales de Chemie et de Physique, Gilberta Annal„J;
'Grunnert Archiv. f. M. u. Phys. Grena Journal ... , Orelle Jour
nal f. reine und angew. Mathematik od r. 1826 do dziś dnia wy
chodzący; Liouv-ille Journal de mathem pure et appl. od r. 1836 ... ;
Kroniga Journal d. Physik od r. 1851 do 1853 ... ; ... Paryż. Oom
ptes rendits T. 1-50 i dalej... Joule w Ph?:losoph. Magazin vol
XV. do XXIX., tudzież: Phil. Transactions forthe year 1850;
Fortschritte d. Physik, wydawane w Berlinie w 1. VI. dziesiątka lat
w XIX. stuleciu ... , Gauss u. Weber Resultate d. magnetischen Be
obachtungen . . , nareszcie

4. Pis m  a m o no g r afi c zne i celniejsze dzieła różnych
matematyków i fi�yków, jakoto: Gaussa, Wilh. Webera, Neuma
nów, (w Królewcu) Poissona, Oauchy'ego, Oatalana w· originale, 
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i tłumaczeniach niemieckich przez Fechnera i Schnuzego ... ; Hirna, 
Joulego, Klauzyusza, Thomsona i bardzo wielu innych .. . 

Te  właściwie ź r ó d ł o w e  d z  i e J' a zawierają cały prawdziwy 
skarb wiedzy fizykalnej i jej pośtępów �v minionym wieku XIX. 
ery chrześciańskiej. Do książek szkolnych obs_zerniejszyr..h i zwy
kłych podręczników dla uczącej się młodzieży dostało się z nich 
krótko mówiąc, tylko to, co było i jest do udzielania nauki tej 
wiedzy łatwiejsze i do pojęcia uczniów przystępniejsze ... 

Do mojej „Fizyki -Cmiejętnej" mam tu jeszcze zrobić nastę
pujące dwie uwagi: 

1. Habent sua fata libelli"... rrak było też i z tą książk�
moją. Według umowy z nakładcą S. Orgelbrandeni, sądząc po 
objętości rękopisu, który mu przedłożyłem, miała ona co najwię
cej 80 arkuszów druku obejmować; dla z.łego zaś obliczenia z jego 
strony - z powodu mylnego drzeworytów obliczenia, które w tekscie 
umieszczone być miały - całą treść rękopisu nawet na 100 arku
szach nie można było pomieścić. Musiałem więc na wyłączenie 
pewnych· paragrafów z niego przystać, (bo tego żądał odemnie 
kategorycznie) i kazać sobie wydzielone' części zwrócić dla umie
szczenia ich później w o s  o b  n y  m t o  m i e d o d  a t  k o  w ym, o któ
rym mu już przy pierwszej umowie wspomniałem był nawiasowo. 
Paragrafy te później mu wymieniłem z wyraźną instrukcyą, jak 
ma drukarnia sobie przy tern postąpić. Ale tam źle sobie posfą-· 
piono za poradą miejscowego konsulenta drukarni - i trochę do
wolnie, a przynajmniej nie tak punktualnie, jak poleciłem, i okro
jono mylnie §§. 146 i 147 w t o m i e  II. Fi z. Urn., które po
winne były koniecznie tam zostać w t exc i e  n ie n a r u s z o n y m ,  
gdyż to, co opuszczono, zawierało właśnie dr u g  i e  g f ó w  n e p r a w  o 
K la u z y u s z a t. j. p r a w o p r z e m i a n y ci e p ł a  w y z s z e j  t e m
p e r  at u r  y w ci e p ł o  te m p e r atu r y  n i ż s z e j, uzupełniające 
prawo pierwsze „o r ó w n ow a żn o ś c i c i e p ł a i p r a c y". Na tych 
bowiem d w óch p r a w a ch opie.r'a się dopiero cała me ch a
n i CZ Il a t e  Or y a ciepła .. ero drugie prawo jest trudniejsze do 
udowodnienia i należytego pojęcia nie tak łatwe, jak pierwsze). 
Z nie małą też zgrozą spostrzegłem tę grubą usterkę i nie czekając 
na druk tomu d o d a t ko w e g o  napisałem osobny krótki szkic 
o c i e p  1 e, który umieściłem w moich Pi s m  a c h  pom n i  e j
sz y c h  z r. 1869 w artykule II. na str. 11 do 27 dla tymcza
sowej naprawy popełnionego błędu ( obacz), gdyż nowe dzieło
,,Fi z y k a  Um i e ję t n a" wraz z „Za·sad a mi Fi z y ki" znajdo
wało się już na półkach księgarskich ... Tak to sam nakładca w sku-
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tek zażądanego przez wrodzone sknerstwo skrócania rękopisu 
dla pomniejszenia liczby arkuszów druku, deprecyonowa.

f do pe
wnego stopniti swój ,dasny towar, pomniejszając w oczach nie
chttnych mi też może przyj ació.l realne znaczenie mego dz ie.fa, 
którego cenę jednak po skończeniu druku nieco podnieśe nieza
pomnia.f. 

2. Książka ta, w 2 tomach wydana, by.fa mimo to do r.
1869 zawsze pie r w s z ą  ks i ą ż k ą  w y k ł a d o w ą  nie tylko polską 
(po polsku napisaną) lecz w ogóle pierwszą książką wyk:tadow.� 
e u r o p e j s k ą ,  w której autor odważył się przełamać szkolarne 
safandulstwo w nauce fizyki, wziąwszy rozbrat ze staremi poglą
dami i hypotezami, które od więcej niż 100 lat bahrnuciły mózgi 
młod3Tch adeptów tej ważnej i arcyciekawej nauki ... a pod rę
c z  n i k Za s a d y  Fiz y k i  tak samo p i e r wsz y m  p o d r ę c z n i

k i e m ,  z którego młodzież nasza uczy.fa się tegoczesnej fizyki ... 
„Le h r b u chy Wul l n e r a  i R ei s a w i d o c z n ie s i� s późn i ł y 
i to dosyć znacznie ... 

Z tej ostatniej wszakże uwagi nie wynika jeszcze wcale, aże
bym moją fizykę z r. 1886 i J 867 uważał za lepszą, obszerniejszą 
i gruntowniejszą, niż Fizyka Reisa od I. do YIII. wydania (r. 
1872-1893). Nie mam do tego najmniejszej pretensyi, gdyż już 
od r. 1860. począwszy, nie byłem ani profesorem fizyki expery
mentalnej na Uniwersytecie, ani docentem dalej matematycznej, 
lecz tylko wyfącznie bibliotekarzem i dyrektorem biblioteki, reor
ganizującej się po spaleniu w r. 1848, zatem dla obowiązków 
urzędu musiałem cały swój czas poświęcić tej nowej i mozolnej 
pracy, która kilka lat trwała i nie pozwala.la mi ulubionemu od 
najm.J'odszych lat przedmiotowi matematyki i fizyki poświęcae dalej 
drogi ten czas tak, jak to dawniej czyniłem. Dopiero w piąJym 
roku po zmianie zawodu mogłem się zabrać znowu do pisania 
książek fizykalnych, które w Warszawie w drukarni Orgelbranda 
w 1. 1866-1868 były drukowane, a Pi s m  a p o mni ej 8 ze razem 
zebrane wydrukowałem we Lwowie w r. 1869 ... Później po r. 
1870 już tylko mniejsze artykuły_ do „Encyklop. powszechn�j Or
gelbranda dostarczać moglem i zasilae peryodyczne pisma nan
kowe mojemi artykułami... W r. 1892 poszedłem na pensyę, ma
jąc lat 72 i wysłużywszy przesz.to 44 lat w służbie państwowej : 
przyszedłem więc w posiadanie czasu dla swej nauki całkiem 
wolnego, ale senectus est ipsa morbus i to morbus insanabilis ; ... 
doznałem tej prawdy sam na sobie, lecz nie mam znowu powo<1u 
do narzekania tak bardzo na moją naturę, kiedy dziś w 82--im r. 
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żywota jestem jeszcze wstanie pisać ten artykulik i mam do druku 
wygotowane d z i e ł  o d w u t o m o w e , które tylko czeka na na
kładcę, aby pójść pod prasę; ale do tego u nas bardzo ti'udno 
w Gali cyi, bo to dzieło nie p o  w i e ś ć, ani książka t r e ś c i  1 i t e
r a c  k i e  j lub lekko h i s t o ryc z n e j ,  lecz same tylko traktaty 
razem zebrane z nauk ścisłych, przyrodniczych, choć popularnie 
wyłożone, każdy z nich jednak do przeczytania z należytem zro
zumienirm więcej czasu, uzdolnienia i zamiłowania do głębszych 
refleksyi wymaga, niż się go u przeciętnego naszego inteligentnika 
zazwyczaj napotyka ... 

W obszerniejsze także opisanie postępów w nauce Ma g n e
t y  z m u  i E l e k t r y c z n o śei, (względnie Galwanizmu czyli Wol
taizmu), Elektromagnetyzmu i reszty działów tej dziś bardzo waż
nej i ciekawej nauki wdawać się nie mogę, raz, że nie tu na to 
miejsce,· a potem dla braku czasu, który mi do ciągłego jeszcze 
przeglądania rękopisu wspomionego dzieła przed oddaniem go do 
druku jest potrzebny ... Wspomnę więc tylko w krótkości, że w tym 
dziale fizykalnej nauki teraz uczeni angielscy rej wodzić zdają się, 
począwszy od Faradaja, a kończąc na Tho m s o n ie ,  Max w e  11 u, 
i na liwerpulskim profesorze L o d  g e. 

Pisma Dra He n r y  k a  Her t z  a ,  profesora w Bon ie, które 
znachodzą się już dawno w bibliotece uniwersytetu lwowskiego, 
nie koniecznie to zdanie w całości potwierdzają. Z nich wie się, 
że El e kt r ycz n oś ć przez d r g a n i a  e t e r u  powstaje i falami 
się rozchodzi, jak światło i ciepło w przestrzeni 1) z wielką chy
żością (w drutach miedzianych miernie długich z chyżością 63.000 
mil geogr. w 1" czasu), i wed.ług tych samych praw odbija się, 
łamie i polaryzuje, co światło białe... t. j. promienie elekk są 
identyczne z promieniami, które drażnią siatkówkę naszeg� oka 
i w ogóle istot, mających oczy takie, jak nasze. O tern od�ryciu 
młodego profesora Hertza zawiadomił stary prof, Dr. Hedpann 

1) Wiedział o tem już dawniej Wilhelm Weber, który z Karo
lem Fryd . .Gaussem, sławnym matematykiem, astronomem i fizykiem, 
autorem dziełka: Intensitas vis magneticae terrestris ad mensura,1 abso
lutam reavocatae około nauki Magnetyzmu ziemskiego pracowaJ i wiel
kie zasługi na polu El e k t r. Ga l w a n i z mu i El e k t r otna g n e
t y z m u  położył... W r. 1857 zakupiłem był dla gabinetu fizyk. na Uniw. 
lwow. dwa aparaty: Ga lvano m e t r We b e ra i Ga u s sa, tudiież 
m a ł y Mag n et o m et r do mierzenia siły magn. ziemi we Lwowie za 
300 talarów (które obydwa są dziś jeszcze w tym gabinecie) i robiłem 
próby i obliczenia, które znachodzą w k s i  ą ż e  c z  c e  , wydanej przeze
mnie ·w r. 1858 ( obacz katalog w Bibliotece uniwersyti�ckiej pod lit. U).
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lmie 1 opisał przyrządy, ktore do tego swietnego odkrycia' di>Jr,o;'.=' ... t.., il/ 
d "l, 1 lf I„ wa zLiy. 

�00 Maxwell og,łosił swoją elektromagnetyczną teoryę światła S
w r. 1865, która przed końcem r. 1888 w całości się sprawdziła,
skoro Hertz za istotny podkład Elektryczności ( Wesen d. Electri-

citat) elektryczne drgania w eterze światowym uznał i to twier-
dzenie swoje należycie udowodnił (1886-1892). Dziedziny więc
Optyki należą teraz do nauki o E 1 e k t r y c z  n o ś c i .  która odtąd
zapanowała nad wszystkiemi działami Pizyki, mającemi eter wszech
światowy za swoją podstawę. Nie ma więc już dziś ani magne
tycznych, ani elektrycznych płynów nieważkich w świecie real-
nym i (spodziewam się) nie. będzie ich już nadal w szkolnych
podręcznikach, jak ńie było ich u mnie już od r. 1850 do tłu
maczenia zjawisk w pre]ekcyach lub w książkach, które odtąd po
pisałem ... 

Po odkryciu drgań elektrycznych, zrobionem jeszcze w r. 1847
na drodze analogii przez He l m h o 1 z a ( a nie przez W. T h o m
s o n  a ,  jak mniema O o 11 e j  w Annałach Wiedemanna), a przez
Pe  d d e r  s e  n a wprost experymentami udowodnionem, i użyciu
ich przez Wilhelma Webera do tłumaczenia zjawisk elektroma
gnetycznych w swoich Elektromagnetische Massbestimmungen (1860)
jesteśmy w posiadaniu prawdziwej istotnej (wirklichen) T e  o r  y i 
undulacyjnej światła, która już nie jest na samej tylko a n a 1 o-.
g i i z głosem zbudow.ana, lecz opiera się na przypuszczeniu e t e r  u ,
cały świat wielki (Wszechświat) zapełniającego.

X.

O postępach w nauce o Elektryczności i Magnetyzmie we
Francyi, Niemczech i w Anglii dają świadectwo następujące rlru
kiem ogłoszone dzieła : De la Rive, Traite d' Electricite, tudzież
dawniejsze pisma Po i s s o n a ,  począwszy od r. 1811, dalej dzieło
R i e  s sa , Reibungs-Electricitćit z r. 1873, B e e  r a Einleitung in

die Electrostatik, W i e  d e m  a n n a Lehre v. d. Electricitiit, Fa r a
d a j  a Experimental Researches in Electricity. (w niemieckiem tłu-·
maczeniu)... Poszły one w Anglii od lat ostatnich 30-tu raźnym
krokiem naprzód. P. Thomson i W. Tait napisali o Elektryczności
książkę, którą pod tytułem : Handbuch der theoretischen Physik
dr. H. He l mh o 1 tz i G. W e r t he.im w r. 1871 na język nie-
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miecki przełożyli... Ma x w e  11 napisał w . dwóch tomach dzieło 
o Elektryczności, które dr. We i n s t e i n  przetłumaczył i p. t. Lehr

buch der Electricitat u. d. Magnetismus w r. 1883 wydał. Niemcy
do tego czasu ignorowali całkiem postępy fizyki w angielskiej lite
raturze i dopiero od czasµ Maxwella po uznaniu jego zasług na tern
polu t. z. szkoła angielska ich uwagę na siebie ściągnęła. Maxwell,
biegły experymentator i matematyk, powiązawszy Faradaja nie me
todyczne poszukiwania i spostrzeżenia, tudzież mniej naukowe jego
argumentacye, z dawniejszemi hypotezami Greena, Stokesa i rrhorn
sona i wyrzuci.wszy z tego wszystko, co ze sobą sprzeczne i do
zebrania w jedną całość nie przydatne, ułożyJ' całą resztę wiado
mości o polarnych agencyach w jMen nauko,vy system i tym
sposobem utworzy.ł w Anglii n o w ą  n a u k ę  o E l e k t r yc z n ośc i,
w której główną rolę odgrywa p r a s t a r y  E t e r  w s z e ch św i a
t o w y  H era kli t a  z Ep h e zu (rozuniie się),. nie w- swej dawnej
form i e  s t a r oin d y j s k i ej, ani w D esk a r t o s k i e j  s u k i.e n c e
pomniejszych wirów światowych, które w czasach tworzenia się
Kosmosu obok wielkich wirów w chaosie materyi ważkiej, rozsianej
w nieskończonej przestrzeni (Twa s t  a a c  a r  a n a) , w grę wcho
dziły, czyli ściśle mówiąc, zdaniem Kartezyusza w całą tę grę wcho
dzić miały, lecz w zmienionem przystrojeniu europejskiem, ciągną
cym się odezasów H ny g e n s  o s k  i c h  i E u l er o s k  i c h  (1690-
1746 i 17o0)przez więcej jak 100 lat aż do końca XIX. stulecia) ...

Eter jest więc dziś podstawą do tłumaczenia zjawisk światła, 
ciepła i t. z. pol�rnych działaczów t. j. Elektryczności we wszyst
kich poszczególnych .jej oddziałach. Prawie ·wszystkie z nich bez 
dalszych subhypotez i sztucznych nakręcań w samej konstytucyi 
materyi ważkiej i ruchach eteru· dostateczne uzasadnienie swoje 
znachodzą wskutek przyrodzonych jego własności, poznanych z praw, 
które niemi (temi zjawiskami) rządzą. 

Do odkryć
°

' fizykalnych, w całem XIX. stuleciu bardzo raźnie 
naprzód postępujących staraniem i wspólną pracą wielu znanych 
mistrzów matęmatyków i badacżów przyrody, przyczepiła się 
w ostatnich kwinkweniach do głów młodszych adeptów nauki 
dawna chętka wciągnięcia także grawitacyi Newtonowskiej do za:.. 

kresu teoryi ete r u .  ażeby z tej jednej obszernej hypotezy. we
dług tych samych metod, przy dzisiejszem badaniu W szecbświata 
używanych, módz potem już w s z y s t k o  sobie jednakowo ·tłuma
czyć ... rr-ego wszakże jeszcze dotychczas {ile wiem) nie osiągnięto. 
Prof. dr. Hertz, który stał może najbliżej tego wytkniętego sobie (?) 
celu, umarł niestety dnia 1. stycznia 1894 r. \v �onnie w bardzo 
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młodym wieku, a nikt inny, mający do dyspozycyi wł·asny gabi
net fizykalny dla robienia prób experymentalnych (ile mi też 
wiadomo) nie zabrał się dotychczas z takim sukcesem, jak on, 
cboć z pominięciem wspomnionej zakusy do podobnej pracy cał
kowitego zastąpienia „I 111 p o  n d e r  a b  i l  i ó w" Eterem W szechświa,
towym, o czern już E u  Ie r i K a  n t dawno myśleli ... 

N ajważniejszem odkryciem w dziedzinie Elektryczności i l\fagne
tyzniu pod koniec ubtglego stulecia :__ nietylko w kierunku pra
ktyczny·m, ale także pod względem na teoretyczne jego znacze
nie - jest wynalazek t e  1 e gr a fo w a n i a e 1 e k t r y  c z  n e g o  b e  z 
d r u t ó w, który okazał się być faktem niezaprzeczonym i wielo
krotnie dokonanym. N ależ,Yte wytłumaczenie tego zjawiska przy
czyni się też nie mało do teoretycznego zrozumienia przyczyny 
jego, a więc takze do lepszego· poznania wzajemnego związku po
między· atomami eteru a molekułami materyi ważkiej w ciałach 
naelektryzowanych. 

Filozoficzne spekulacye Le o n a r  d a  E u  1 e r  a (Szwajcara ur. 
1707 t 1753) i E m. Kan t a  (Niemca ur. 1724 t 1804), które 
miały już dawno na celu sprowadzenie E l e k t r y c z n o śc i  i Ma
g n ety z m u , a nawet Gr a w i t a c y i  N e w t o na do jednej i tej 
samej powszechnej przyczyny ostatecznej, do ruchów wszechświa
towego Eteru, także pomiędzy molekułami wszelakiej materyi waż
kiej zawartego, a więc do utworzenia jednej ogólnej teoryi samoi
stnej tych wszystkich zjawisk w N a turze, poszły po ich ·śmierci 
w zapomnienie, zwłaszcza, gdy Fizyka od cz�sów po N ewtonoskich 
zmieniła metodę w swych poszukiwaniach i pracach, stawiąc się 
prawie wyłącznie na podstawie matematyki obok experymentów, 
a odwróciw1,zy się całkiem o.d :filozoficznego kierunku w docieka
niach rzeezy przyrodzonych i potem nastała pora b a d  a n i a n a
t uty expetymentalno · m a t e m  a t  y c z  n a, czyli indukcyj no de
dukcyjna, wskutek ktorego odhytó w pufowie XIX. stulecia pra wo 
„pr z e mi a n y  s i ł' w p r z y r o d z i e" j zdobyto w najnowszych 
czasach realną podstawę do uzasadnienia nauki o j e d n o  ś c i  s i ł  
n a t  u r  y w c a ł y m  Ws z e c h św i e c i  e (Kosmosie)... Każdy z tych 
dwóch znakomitych· uczonych i mistrzów w myśleniu był ,v swoim 
zawodzie wielkim myślicielem; Euler w matematyce i matema
tycznej analizie, zastosowanej do fizyki, Kant we filozofii, szcz:e
gólnie w najgłębszych dedukcyach logicznych, lecz pierwszemu 
brakowało dzisiejszej metody i rutyny w experymentowanin, a dru
gie'mu obydwóch tych postulatów, potrzebnych do �ajęcia piei;wszo
rzęclnego stanowiska porniędzy fizykami, c hociazby dawniejszej 
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ery, mianowicie nie umiał on wyższej analizy matematyczno - geome
tryeznej (culc. different. et integr, cale. variationum et geom. ana 

liticae) i nie znal experymentalnej metody w praktycznem badaniu 
przyrody. 

N ad Eulera odwagą szukania już w tenczas ( w latach 1760 -
1774) wspólnego źródła wszystkich sil w przyrodzie nietylko ze 
zdumieniem zastanawiać się wypada, lecz ją z pełną czołobitnością 
admirować należy. Kant tu dopiero drugie 1iiejsce zajm�je, podo
bnie też i Kosmogonia jego z kosmogonią francuzkiego mistrza 
Laplasa ani porównać się nie da. Dziś, j a k  t o  j u ż n a i n n e 10 

m i ej s c u  r a z  p o w i e d z i a ł em ,  jeszcze trudniej jest, być takim 
uczonym uniwersalnym, jak Albertus Wielki w swoim czasie lub 
Aristoteles w starożytności i w ciemnych wiekach średnich ... W na
szych czasach nie łatwo już spodkać urzonego, który by całą wi e d z ę  
g r u n t  o w n i e posiadał w kilku naukach nawet powinowatych, 
lub choć trochę do siebie należących, jak n. p. cała niższa i wyż
sza m a t  e maty k a wraz z a n a 1 i z ą g e o m e t  r y c z n ą i r a
ch u n k i e  m p r z e m i e n n o ś c i  (calculus Variationum) do całej 
fi z y k i  i a s t r  o n o m  i i ,  albo matematyka do chemii, fizyologii 
i psychologii ... 

N a zakończenie tego artykułu wypada mi jeszcze w krótkości 
zrobić wzmiankę o niema.tern przyczynieniu się do tych postępów 
astronomii w XVIII. i XIX. stuleciu kilkunastu utalentowanych 
niewiast, które obok matematyki pielęgnowały także astronomię 
lub fizykę i dziś te nauki także z powodzeniem uprawiają. Kładę 
tu ich nazwiska z pełnem uznaniem, na jakie sobie po wieczne 
czasy zasłużyły ... , zestawione w chronologicznym porządku swego 
urodzenia, począwszy od pierwszych lat XV[II. stulecia miano
wicie: 

1. Ma r k i za d u  C h a t e le t ur. 1706; 2. Ma ry a Ag n e s i
ur. 1718; 3. Ho r t e  n z y  a L a  p au t e ur. 1723; 4. K a  r o  1 i n a 
Hersche l ur. 1750; 5. Ma ry S o m e rvi l l e  ur. 1780; 6. Mss. 
M a r y M i t s c h e l ur. 1818 ; 7. A g n e s M a r y O 1 a r k e . . . ; 8. 
Dr. m at h. Md se  11. Do ro t a K 1 u m p  k e . .. ; 9. Z ofi a K o  w a
le w s k a  (Sonia, Zonia) nr. 1850, 15/3 w Moskwie, córka ross. 
jenerała inżynieryi K r u k o ws ki e go , wnuczka astronoma i ·ma
tematyka Frydr. Schuberta. Umarła 10/2 1891 r.. .. 10. W da
wniejszych czasach pośród studentów padewskiego Uniwersytetu 
w XVII. stuleciu była także jako stała słuchaczka imatrykulowaną 
słynna z piękności Lukreeya Cornaro-Biskopia, niewiasta niezwy-_ 
kłego uzdolnienia naukowego. Oprócz włoskiego posiadała ona do-
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Hadną znajomość 6 innych języków, a w nauce astronomii, fizyki 
i matematyki biegłością swoją zadziwiała współczesnych uczonych. 
Pomnik jej z białęgo marmuru zdobi wejście do tej świątyni 
nauk; w napisie zaś na nim stoi objaśnienie, że tu_ ona uzyskała 
stopień doktora filozofii... Była też gorącą wielbic�elką króla Jana 
III. i po zwycięzkiej odsieczy Wiednia na część bohatera znany
poemat tryumfalny napisała.

Pani Oha t e le t  tłumaczyła sławne dzieło Ne w t o n a  „Pr i n
c i pi a" na język francus. utrzymywab naukową korespondencyę 
z wszystkimi prawie astronomami Francyi i była zawsze skora do 
wspierania badań umiejętnych. Wolter nazywał ją „ wielkim astro
nomem mężczyzną, Amp e r  e zaś „genialnym geometrą". Zmarła 
wcześnie w L 17 49 w Luneville. 

Ma ry a A g  n e s i  w 30-tym roku żywota wydała słynne 
dzieło: ,.In s t i t u z i on i  a n a l i t ic h e", za które papież przysłał 
jej złoty medat Uczeni przyjeżdżali do Francyi, ażeby ten istny 
cud świata zobaczyć i brać udział w bronieniu onych 191 tez fi
lozoficznych (twierdzeń przez nią do dysputy wyznaczonych), które 
ona sama broniła. Żyła lat 81 i umarła jako zakonnica. Jeszcze 
większy od niej talent matematyczny, prawdziwie genialny, posia
dała pani Lep a u t  e ,  którlł tylko jeszcze ze sławną prof. Uniw. 
w Sztokholmie p. Sonią (Zofią) Ko w a 1 e w  s k ą  na równi stawić 
można. Według twierdzenia franc. astronoma Ol a i r a u t  a bez 
pomocy p. Lepaute nie byłby on ukończył obliczenia drogi ocze
kiwanego w grudniu 1758 r. komety Halleja, przed jego pojawie
niem się, chociaż we dwójkę od rana do wieczora przez 18 mie
sięcy najpilniej i najgorliwiej pracowali bez wytchnienia, z wy
jątkiem 20 minut, na spożycie skromnego obiadu potrzebnych ... 

Kar  o 1 i na H e r s c h e  1, córka hanowerskiego muzyka, a sio
stra astronoma Wilhelma H., który przypadkowym odkryciem 
planety U r  a n a w r. 1781 zdobył sobie od razu sławę światową 
i został nadwornym astronomem ang. króla J e r  z e g o  z roczną, 
pensyą około 20.000 marek (według dzisiejszej wartości grosza), 
przesiedliła się do niego, gdy mieszkał w Bath i był tam orga
nistą, trudniącym się oprócz tego szlifowaniem zwierciadeł. Król 
darował mu w miejscowości S 1 o u g h realność na wzniesienie tam 
strażnicy astronomicznej, którą własnym kosztem zbudować kazał 
i należycie urządzoną oddał mu do dyspozycyi. Astronom mógł 
się teraz poświęcać wyłącznie astronomicznym obserwacyom, a sio
stra Karolina pomagać mu przy tej pracy ochoczo według upo
dobania. Od r. 1782 22/8 rozpoczęła ona oddanym sobie do użytku 
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teleskopem szukae po niebie za kometami, lerz do ko1ica r. J 783 
nie znalazła ani jednego komety, tylko 14 mg.lawie. Dopiero w r. 
J 785 (po przybył'ej cięż kiej· chorobie skaleczenia się) odkryła 
pierwszego kometę a do r. J 797 dalsz ych ośm. Z tych 9-ciu przy
znano jej prawo pierwszeństwa do 5-ciu, gdyż 4 by,ły j 11ż dawniej 
znane. Obserwując sama niebo bardzo pilnie, dopomaga ła także 
bratu w jego cz.ynnościach i była pierwszą kobietą w Anglii. która 
od 'Towarzystwa Royal Astron. Society otrzymali złoty medal za
sługi. rrakże swego siostrzmica Johna Herschla pomogła wyfor.r
towa<.i na późniejszego astronoma. Po �mierci brata Wilhelma H 
powróciła w r. 1822 z małą dożywotnią pensyjką do Hanoweru, 
gdzie (mając lat 98) umarła w d. 9. stycznia 1848 roku ... 

Mar y  S o m e r Yi l  l e, z domu Ma ry Fa irfax, nrodz. 
w Szkocyi (w .Jedburghu) była żoną londyjskiego lekarza Sorner
villa. Wzorowe jej pisma z r. 1832 i 1834 pod tytułem „M e c b a
n i k a n i e b a,, i „ O z w i ą z k u że s o b ą fi z y k a 1 n y r li u m i e
j ę t n ośc i" były bardzo poczytne. Kloeden przetłumaczył ostatnie 
dzieło na język niemiecki. Zmarła w Neapolu w r. J 87 2. We 2 
lata po jej śmierci pojawiły się jej pisma pod tytu.tem: ,,Os o b  i
st e w s p omni e n i a (Erri'nner·ungen) ...

Mis s  Ma r y  a Mi t ts c h ell, Amerykanka, ur.18wNantu
eket. odkryła w r. 184 7 kometę, którego bieg sama oblirzyła, za 
co złoty medal z Danii otrzymała. Oprócz ob_serwacyi Jowisza 
i Satui·na, po mistrzowsku wykonanych, wsławiła się tern, że pierw
sza rozpoczęła dh1gi szereg kobiecych profesorów dstronomii i dy
rektorów strażnic astronomicznych w Ameryce. W miejscowości 
Po u g h k e e p  i pod N owym Yorkiem otworzono uniwersytet ko
biecy, na którym wyłącznie tylko niewiasty zajmują katedry jako 
profesorki, a na ławkach szkolnych siedzą same tylko sruchaczki. 
Nazwa tego uniwersytetu: ,,Vas sar Co l l e ge". W r. 1865 
otwarto tam także „ bardzo dobrze urządzoną strażnicę astronomi
czną, której pierwszą dyrektorką właśnie pani l\f i t ts c h e  11 została, 
która tam do r. 1883 funkcyonowała, a potem usunęła się ze 
względów na zdrowie do miejscowości Linn

i gdzie w r. 1889 d. 
28/6 umarł'a ... 

A g nes Mary O 1 ar k e, Angielka, pochodząca z Irlandyi, 
najznakomitsza z pomiędzy angielskich pisarzy o Astronomii. 
Z licznych j.ej pism najwięcej rozgłosu doznalJ następujące książki: 
„ Hi s tor y a a str o n o m i i z XIX. s t u  1 e c i  a" ; ,, S y s t  e m n i e ba 
g w i a ź d z i s t e g o" ; ,, He r s z e l l e i n o w o c z e s n a A s t r o n o
m i a"; nareszcie pisma: ,,O We n u s ie i as t r o s pektr alne j 
An a l i z ie" ... 
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N aj młodszą ze wszystkich astronomek w ·ostatnich dvi·óch 
deceniach zeszłego stulecia jest panna Do r o t a d r. Kl u m p k e. 
Urodzona w San Francisco przybyła już w młodym wiekn do Ge
tyngi na naukę. potem przeniosła się do Losanny, a nareszcie 
osiadła w Paryżu, gdzie odbywaJ'a dalsze studya i dyplom doktor
ski otrzymała. Już przedtem jako elewka wstąpiła do astronomicznego 
Obserwatoryurn i tam w r. 1887 podczas kongresu odbywającego 
się w sprawie ukłcidania brt sklepienia niebieskiego (Himmels
karten-Oongre.ss) obce dukumenta Uumaczy.l'a na język francuzki 
i prócz tej czynności pilnie planety i komety obserwowa.ta. Gdy 
w r. 1893 za dissertacyę s·woją o p i er śc i e n ia c h Sat u r n a  
dyplom Dr. Matematyki otrzymaJ'a, Prezydent Sorbony w najpo
rhlebniejszy sposób ją wyszczególnit Dziś jest ona Dyrektorką 
l>ióra, w którym się płyty do kart astrofotograficznych wymierza
i do nżytku przysposabia.

Pani Z o f i a Ko w a l e w s k a  zaczę.ła na seryo w 15 roku ży
cia oddawać się matematyce, której uczy.f ją stryj, bo ojciec nauce 
tej był zrazu przeciwnym. Po śmierci matki opuści.ta dom rodzi
cielski, udając się na dalszą naukę do Heidelbergu, a potem do 
Berlina, gdzie uczęszczała pilnie na wykłady Kircbhofa, Konigs
bergera,. Helmholza i Waierstrassa, (u tego ostatniego przez 4 lata). 
Doktorat z filozofii z.łoży.hi ,v r. 1874, mając lat 24 i otrzymała dy
plom doktorski na wszechnicy w Getyndze. Za mąż ·w.rszb za 
paleontologa W a l d em a r  a Ko w a 1 ew s k i  eg o, urodzonego w r. 
1843, który odumarł ją w r. 1883 w Moskwie, mając dopiero lat 
40. Po śmierci meża udała sie do Sztokholm u i h abilitował:a tam
na wszechnicy w t 1884 na docenta matematyki. vV tym samym
też roku zosta,ła profesorem A n a 1 i z y m a te m a t  y c z  n e j  zamia
nowaną. W siedm lat później (1891 r. 10/2) zachorowała na pleurę
(zapalenie opłucnej) i umarła w Sztokholmie. Zostawiła po sobie
wiele doborowych rozpraw matematycznych, które w różnych pierw
szorzędnych pismach peryodycznych umieszcza.ta. · (Referat bio
graficzny o niej pochodzi od pani profesorowej de Gylden... Obacz:
P o  g g. Biogr. liter. Handworlerbuch der G-eschżchte d. exact. Wi.,;
sensch ... Ergenzb. IL wydany w Lipsku w r. 1897. W tern dziele
znachodzą się także krótkie biografie wspomnianych ośmiu astrono
mek 1). W Paryżu w ostatnim czasie A. Re b i e  r e  wydał obszerne

1) Różni si� on Lardzo od autobiografii w czasopiśmie ,,Deut
scl1e Rundschau/' w b. r. ogłoszonej, a z pisma „ Russkaja Stari11a ''
wyjętej. 
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dziełko pod tytułem : ,,Les Femmes dans la Science", z portretami 
i autqgramami i jest książką bardzo ciekawą. N areszcie dyrektor 
prywatnego obserwatoryum „Manora" w Lussin piccolo, L e o  Bren
n e r, w dziele swoim „Spaziergiinge durch das Hirmnelszelt" cały 

jeden Ro z d z i a ł  poświęcił temu przedmiotowi ; (Ob. ,,Astrono

mische Rundschau" tej Manora - Strażnicy. T. III. 1901 zeszyt 21 
i 22). 

W Ameryce, szczególnie p ó ł n o c n e j  , na strażnicach astro
nomicznych są czynne przy różnych obserwacyach, tudzież obsłu-· 
gach astrofotograficznych i spektroskopowych eałe oddzia,ly nie
wiast, które swe obowiązki pełnią ze znajomością rzeczy i uznania
godną punktualnością pod kierunkiem i kontrolą takich dyrektorek, 
jak Ms. Fl e m i n g  i M i s. Wel s, o których już wyżej była 
wzmianka. N owe Obserwatorya astronomiczne powstają tam nawet 
przy gimnazyach. Niedawno gimnazyum panieńskie We 11 e s  1 e y 
Co 11 e g e otrzymało takie Obserwatoryum, nazwane „ W hi t i n 
O b  s e r  w a t  o r  y", które ufundowała zamożna Amerykanka te.go 
samego nazwiska Miss. W hi t i n i zaopatrzyć kazała w najnowsze 
wewnętrzne urządzenia, zastosowane do ulepszeń, nauką wskazanych 
i sztuką, nowoczesnej · techniki umożliwionych. G-łównem urządze
niem astronomicz. na tej strażnicy jest 12 calowy tylko refraktor 
Clarka ... Dyrektorką astronomicznej strażnicy: ,, V as s a r  Co 11 e g e 
O b  s e r  w .a t  o r  y" w Ameryce przy tamecznej Wszechnicy kobiecej 
jest obecnie astronomka Miss. M a r y  W hi t n e j  a jej asystentką 
w r. 1900 była Ms. C a r o li n e Fu r n e s  s ... 

Oświeceńsze klasy ludności w Ameryce interesują się Astro
nomią więcej,· niż gdzie indziej, a dbałość bogaczów amerykańskich 
o zwrost tej nauki jest niezwykła. Wielkiemi jej protektorkami
okazały się po dziś dzień szczególnie dwie bogate panie: a) mi

lionerka Miss. Ca t he r i n e  Br u c e ,  (ur. 1816 t13/3 1900), która
w ciągu swego długiego życia na cele astronomiczne w Europie
i Ameryce wyłożyła w darze sumę 700.000 dolarów, ( czy może
tylko tyle marek (?), znając powszechnie częste i liczne humbugi
amerykańskie) - najwięcej z tej kwoty (210.000 dol.) w Ameryce
na potrzeby H a r w  a r d a  O b s e r w a t o r y, a w Europie 42.000 ma
rek na s t r a ż n i c ę  he i d  e 1 b e r s  k ą , mianowicie na astrofizy
kalne Obserwatoryum, gdzie wielki refraktor fotograficzny jej ko
sztem został usta wio ny. b) Miliarderka Mss. P h o e b e H e a r s t
(Hirst), która (jak wyżej podałem) 250 milionów dolarów t. j. cały
milliard (tysiąc milionów) franków darować miała na cele nau
kowe i' największą część tego majątku przeznaczyła na Uniwersytet
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i na astronomiczne Ha r w a r  d Ob s e r w a t  o r  y w O a m b r  i d  g e 
do rąk Dyrektora, astronoma E. O. Pi c ker i n g a, oddawszy 
z tego znaczną kwotę na zaHadanie potrzebnych strażnic filial
nych w górach peruańskich i zaopatrywanie ich astrofotografi
cznemi aparatami, głównie dla szukania małych planetoidów po 
niebie i drobnych księżyeów przy Jowiszu, Saturnie i Uranie, tu
dzież dla sporządzenia astrofotogramów do k o m  p I e t  n e g o  ka
t a I o g n g w i a ź d z  i s t  e. g o  n i e b a ,  którego wydanie kong r e s  
a str o n o mó w  w Paryżu w r.1887 odbyty, zadecydował. .. O tych 
dwóch dobrodziejkach Astronomii wspominam tu jeszcze dlatego, 
że o tak szczodrych mecenasach nauki częściej to czynić warto 
i ponoś nie będzie nigdy tego za wiele, nawet w czasach po nas 
najpóźniej szych ... 

Bez tych ogromnych darów Pani Ka t a r  z y n y  B r  u c e  
i Pani P h o  e b e He a r s  t ,  tudzież wielkich i licznych datków 
i składek bogaczów amerykańskich, nareszcie większych. i mniej
szych ofiar innych także mecenasów świata na obserwatorya astro
nomiczne i różne laboratorya na nich, wiele strażnic Starego i N o
wego Świata nie byłoby mogło rozwiązać tych trudnych zada1i, 
m a  kr o k  o s m  o s  u dotyczączych, ,które one przy takiej pomocy
pieniężnej w ostatnich decenjach XIX. stulecia szczęśliwie rozwią
zały, lub do ich rozwiązania bardzo się przyczyniły. 

W maju 1901 r. 

DR. WOJCIECH U HBAŃSKI. 
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UDZIAŁ ROSSYI 

\\1 P () K OJ U I( A R łJ O vV I C I( I 1v1 
PRZEZ 

WŁODZIMIERZA LENKIEWICZA. 

1) Do końca XY1I. wieku Rossya była prawie nieznana
w Europie zachodniej i nie brała udziału w wielkich sprawach 
polityki europejskiej. Prócz kilkakrotnych usiłowań cesarzy nie
mieckich do pozyskania carów północy w sporach z Polską. prócz 
dąże11 St1,licy Apostolskiej do wciągnięcia Rossyi do zamierzonych 
krucyat przeciw Niewiernym - ani wielcy książę_ta moskiewscy 
nie pragnęli oddziaływać na bieg spraw europejskich, ani też 
władcy europejscy nie odnosili się z żądaniem pomocy do dale
kiego, barbarzyńskiego jeszcze państwa i jego samodzierzcy „pana 
wszech Russów" 2). Rossya zdobywa sobie miejsce w rządzie mo
carstw europejskich nagle, w przeciągu lat kilkudziesięciu. W pływ 
jej rodzi się niespodzianie, a wzmaga się tak szybko: że jnż 
w pierwszej poł'owie XVII. wieku państwa europejskie lirzyć muszą 
się z jej stanowiskiem, popartem aliansami i potęgą militarn�. 

Stosunki: które panowały w Europie środkowej, dopomogły 
Rossyi do zyskania tego wpływu: upadek wewnętrzny Polski, ja-

1) Niniejszą rozprawę czytałem na seminaryum historyi austrya
ckiej J. W. Pana prof. dr. L. Finkla, któremu za gorące zajmowanie się 
mą pracą, rady i uwagi najserdeczniejsze składam podziękowanie. 

2) Obszerniej uzasadnia te poglądy Britckner A. w dziele : Ge
schichte Russlands bis zum Ende des XVII. Jahrhunderts Gotha 1896 
I. str. 73-98.
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koteż rywalizacya Prus i Austryi w Niemczech. N" adto do wzrostu 
Rossyi przyczyniła się niemało świadomość wielkiej potęgi, którą 
Piotr Wielki umiał tchnąć w „kolosa północy", a także myśl prze· 
wodnia polityki rossyjskiej, która odtąd zdążała z całą wytrwałością 
i konsekwencyą do rozwiązania t. zw. kwestyi wschodniej, na 
swoją korzyść i do zapanowania nad upadającą Polską. Od Piotra 
"\Y. dopiero zaczyna, się historya Rossyi, jako państwa europej
-skiego, a już Katarzyna II. zbiera obfite plony z zasiewu polityki 
Piotrowej. 

Udział Rossyi w sprawach europejskich zaznaczył się wy
raźnie pierwszy raz w t. zw. Lidze Swiętej i w wojnie przeciw 
Turkom przy końcu XVII. wieku; po raz pierwszy bierze wtedy 
Rossya udział w układach mocarstw europejskich, które zakończyły 
-tę wojnę. Jest to zatem pierwsze jej wystąpienie na wielkiej arenie
politycznej Europy. Odtąd już przez cały wiek XVII., w najważ
niejszych negocyacyach, naprzód takich, które tyczyły się spraw
W schodu, a później i w kwestyach zachodnio-europejskich Rossy a
rzuca na szalę wypadków także swoje słowo, luh swoją potęgę
militarną.

Wobec więc wielkiego znaczenia: jakie ma w dziejach pierw
-sze to wystąpienie Rossyi, warto zapytać, co za przyczyny spowo
<lowały przypuszczenie Rossyi do Ligi Świętej, jaki by,ł jej udział 
w ówczesnych wyprawach wojennych przeciw Turcyi i jak zacho
wała się jej dypl�_macya w układach lu,rłowickich? 

Na te pytania pragniemy dać wyczerpującą, ile być może, 
pdpowiedź, opierając się nietylko na źród,łach og.łoszonych 'iY „P,l
miatnikach diplomaticzeskich snoszenij drewnej Rossii z derzil
warny inostrannymi '', ale także n� materyalach archiwalny('h. 
które przechowuje cesarskie nadworne archiwum w Wiedniu. 

I. 

Liga Święta. - Postanowienie zapros.zenia do niej Rossyi. - Posel
stwo cesarza w Moskwie. - Hossya nie przystępuje do Ligi. - Pokój 
Grzymultowskiego. - Dwie wyprawy Golicyna na Krym. - Car Piotr 
.obejmuje rządy. - Zdobyr.ie Azowa. - Dyplomatyczne stosunki Ro$syi 

60* 
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z Francyą; Hiszpanią, Polską i Austryą. - Pierwsze przedłozenia po
kojowe i udział w nich Rossyi. - Rossya przystępuje do Ligi Świę

tej. - Przyczyny pokojowego usposobienia. 

Po odsieczy wiedeńskiej, w której potęga Osmanów złaman� 
została przez wojska chrześcijańskie, rozległ się w całej Europie 
okrzyk radości i podziwu. Zdawało się, że nadeszła chwila osta
tecznego wypędzenia Turków z Europy. Zawarte jeszcze przed od
sieczą ( d. 31. marca 1683 r.) przymierze cesarza Leopolda z kró
lem Polski Janem III., pod protektoratem papieża Innocentego IX., 
miało być rozszerzone do znaczenia wielkiej, Świętej Ligi przeciw 
Turkom. W tym celu miano przedewszystkiem wciągnąć do przy
mierza W enecyę, która jakkolwiek dość słaba w tym czasie, była 
jednak jedynem państwem mogącem prowadzić na morzu wojnę , 
z Turcyą z pomyślnym wynikiem. Weneeya nie była przeciwną 
temą., ponieważ stosunki jej z W. Portą od dawna pozostawiały 
wiele do życzenia. Po wojnie wenecko-tureckiej, w której dumna 
Signoria straciła Kandyę, Turcy nie wydali wszystkich jeńców 
weneckich, do czego zobowiązali się pokojem z r. 1670, a nadto 
niweczyli ciągle przywileje handlowe od wieków przyznane We
necyi na W schodzie, a potwierdzone świeżo w ostatnim traktacie 1).
Chętnie więc przyjęto w W enecyi posła cesarskiego hr. Th urna, 
który przybył w sprawie wspólnej akcyi przeciw Turkom, a już 
dnia 5. marca 1684 podpisano akt Ligi Świętej, którą do dwóch 
miesięcy mieli zaprzysiądz przed papieżem kardynałowie: Pius za. 
cesarza, Barberino za króla polskiego i Ottobono za Rzeczpospo
litą wenecką. Akt Ligi Świętej wiązał sprzymierzonych traktatem 
zaczepno-odpornym, zawartym na cały czas trwania wojny prze
ciw Niewiernym. Wedle brzmienia 15 jego artykułów, nie było 
wolno, w czasie trwania przymierza, żadnemu z sprzymierzonych 
państw t. j., ani cesarzowi, który wchodzi do niego jako król 
czeski, węgierski i arcyksiążę austryacki, ani królowi polskiemu 
z Koroną i Wielkiem Księstwem Litewskiem, ani Rzeczypospolitej 
Weneckiej z wszystkiemi jej posiadłościami, zawierać oddzielnie po
k oj u z nieprzyjacielem, chuciażby Turcya podawała najkorzystniej
sze warunki. Cesarz i król polski obowiązani są działać na lądzie 
potężnemi wojskami, Rzeczpospolita Wenecka liczną flotą na morzu, 
tudzież wojskiem w Dalmacyi. Przymierze. to kończy się dopiero 

1) Zinkeisen, Geschichte des osmanischen Reiches in Europa T.
IV. str. 941-1003.



UDZIAŁ ROSSYI W POKOJU KARŁOWICKIM 905 

z chwilą ukończenia wojny z Tureyą, ale nie może być. rozcią
gniętem na żadną inną wojnę. Członkowie Ligi mają się wzaje
mnie wspierać, w razie, gdyby który z nich był zagrożony prze
ważną siłą nieprzyjaciół. N ad planami wojny będą sprzymierzeni 
co roku wspólnie naradzać się. Każdemu z nich przypadnie z po
czynionych zdobyczyl w udziale to, co wpierw do niego nale
żało 1). Jeden z Artykułów (13), który nas tutaj najwięcej ob
chodzi, ponieważ tyczył się wciągnięcia Rossyi do Ligi, brzmiał 
dosłownie: ,,Gdy zaś do tego przymierza mają być książęta chrze
ściańscy nietylko zapraszani, lecz nawet, jeśli się sami zgloszą, 
przypuszczani, przeto każde z pa1istw sprzymierzonych zobowią
zuje się wedle możności zapraszać do niego przyjaznych i sprzy
mierzonych książąt, tak jednak, aby każda strona zgodziła się ile
kroć któryś z książąt będzie miał być przypuszczonym: w szcze
gólności zaś sprzymierzone strony dołożą wszelkich starań, aby 
zaprosić i przyciągnąć do tego przymierza najjaśniejszych carów 
Rossyi 2). 

Dlaczego tak się starano o Rossyę, skąd ów artykuł pojawił 
się w Lidze Swi(;ltej - na to nie posiadamy niestety dokłanych 
wiadoµ10ści z aktów, ale stosunki ówczesne Uómaczą nam to w do
statecznej mierze. 

Rossya sama wystąpiła ze swej biernej roli, kiedy potęga 
Osma1iska raz jeszcze, za wezyratu obu Kopri.lich, święciła nie
zwykłe tryumfy' w Węgrzech i na Kandyi, a wreszcie w Polsce, 
gdzie po wzięciu Kamieńca (r. 1672) Podole padło w ręce ture
ckie. Wtedy car moskiewski Alexy, przerażony postępami wojsk 
sułtańskich i butą Tatarów, ponawiających raz po raz swe inkur
sye, wysyła posłów do wielu państw europejskich, przedstawia 
im niebezpieczeństwa, które zawisły nad Europą wschodnią i za-

1) Relacye Numyuszów Apostolskich i innych osób o Polsce, Po
zna11, Berlin, 1864, T. IL, str. 435. 

2) ,, Cum autem ad hancce societatem non solum ilwitandi sunt
Christiani Principes, sed et ultro se offerentes aclmittencli, ideo utraque 
pars se obligat JJro posse, invitaturam ad eam, amicos et faederatos 
Principes, ita tamen, ut utriusque Partis consonus accedat assensus, quo
tiens aliquis Principum admittendus erit; nominatim utraque Pars Se
renissimos Moschorum Cza.ros omni cura ad hanc societatem inYitabunt, 
:flectengue". Załuski : Epi tolae historico familiares, tom I. pars IL, 
str. 807. 
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klina je, by nie dozwoliły, by Polska stała się łupem Turcyi 1). 
Ta dyplomatyczna misya Rossyi nie przyniosła wprawdzie żadnych 
rezultatów, bo też ten debiut jej nie mógł mieć powodzenia, w każ
dym razie jednak występuje ona teraz po raz pierwszy· na szerszej 
arenie politycznej z inicyatywą walki przeciw Niewiernym. 

W 10 lat później, w chwili zawierania Ligi Swiętej, te same 
mocarstwa, do których teraz zwracała się Rossya bezskutecznie, 
rachują na Jej pomoc przeciw Turkom. Oblężenie Wiednia przez 
Turków 1683 r. była to chwila, nadająea się jeszcze bardziej, ani
żeli zdobycie Kamieńca 167i r. do tego, by spowodować zawarcie 
aliansów między Rossyą a mocarstwami Europy. To też członkowie 
Ligi Swiętej postanawiają wciągnąć do niej przedewszystkiem ca
rów W szechrossyi. W ślad za tern postanowieniem wyseła cesarz 
Leopold wkrótce po zawarciu Ligi swoich pełnomocnych posłów, 
barona Krzysztofa Zierowskiego i barona Sebastyana Blumberga. 
do Rossyi. W pierwszej połowie maja 1684 roku przybyli pos.towie 
cesarscy do Moskwy i zaraz rozpoczęły się narady nad sojuszem. 
W naradach tych brali udział ze strony cesarza wyżej wspomnieni 
posłowie, ze strony zaś cara kniaź Wasyl Golicyn, Piotr Szereme
tiew, l\Iichał Romodanowski i Emilian Ukraincew. Na zaproszenie 
posłów cesarskich do Ligi Świętej, odpowiedział Golicyn, pierwszy 
minister państwowy i kochanek carewny Zofii, siostry małoletnich 
carów Iwana i Piotra Alexiewiczów, że Rossya przystąpiłaby naj
chętniej do Ligi. jednakowoż trudno jej to uczynić, ponieważ ro
kowania o wieczny pokój z Polską nie mogą doprowadzić do ża
dnych rezultatów. Motywował zaś to tern, ze gdyby Rossya za
wada sojusz· z cesarzem i dała mu zbrojną pomoc prze·ciw Turkom, 
to tern samem pomagałaby i królowi Polskiemu, który jako czł'onek 
Ligi ma wspólne interesa z cesarzem; _a tego Rossya uczynić nie 
może. Dalej, gdyby Rossya zawarła sojusz z cesarzem, musiałaby tern 
samemzerwać pokój z sułtanem i chanem tatarskim i wystąpić przeciw 
nim zbrojno. Jezeliby zaś taka wojna trwała przez czas dłuższy, 
siły Rossyi byłyby znacznie wyczerpane, a . wtedy Polska korzy
stając· z tego, mogłaby odmówić zawarcia wiecznego pokoju i roz-

1) Brtickner 1. c. p. 87. Do Szwecyi, Danii i Hollandyi pojechał'
ckraińcew, do Anglii, Francyi i Hiszpanii \Vinius. do Wenecyi i Rzymu 
l\Ieneses (poselstwo jego opisał ·Bri.i.ckner oddzielnie w Russische Revue 
1. 28).
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począć wojnę z carami, ci zaś nie mieliby należytej siły do 
obrony 1). 

Około tego obracały się narady pełnomocników. Jedna i druga 
strona pragnęł'a sojuszu, a zgodzić się nań nie można było. Cesarz 
potrzebował pomocy rossyjskiej dla uczynienia dywersyi w Kry
mie, skutkiem czego nie mogłyby hordy tatarskie połączyć się 
z wojskami tureckiemi. Rossya zaś wiedziała o tem dobrze, że 
wmieszanie się w tę sprawę będzie dla niej bardzo korzystnem 
i że zawarcie sojuszu z wielkim cesarzem podniesie ją w oczach 
całej Europy 2). Mimo to do zgody nie przyszło. W ciągu dalszych, 
obrad stawia Golicyn jako warunek przystąpienia do Ligi, by ce
sarz pogwarantował, że Polska odstąpi carowi Kijów, to znów pro
ponuje, by cesarz, papież i Wenecya pośredniczyli w zawarciu 
pokoju między Rossyą a Polską.i Posłowie cesarscy nie mogąc na 
tej dn)die w żaden sposób dojść do ostatecznego porozumienia, 
zgodzili się na warunek, że Rossya wstrzyma się z przystąpieniem 
do Ligi aż do zawarcia wiecznego pokoju z Polską, tymczasem 
jednak poleci hetmanowi wojsk zaporoskich Iwanowi Samojłowi
czowi, aby wysyłał pojedyńcze oddziały Kozaków na Krym,· które 
miałyby pozornie same, bez pozwolenia hetmańskiego napadać na 
rratarów. I na to jednak Golicyn zgodzić się nie chciał. Wobec 
tego, układy zarwano i posłowie cesarscy, otrzymawszy tylko za
pewnienia szczerej chęci z strony Rossyi, powrócili do Wiednia. 

Polska zawarła dnia 30. stycznia 1667 r. z carem A.lexym 
rozejm w A.ndrussowie, mocą którego odstąpiła Rossyi Smole1isk, 
Siewierzczyznę i Ozernichowszczyznę i oddała Kijów na lat dwa, 
by Rossya mogła tern skuteczniej nadzorować ruchy kozackie. Ro
zejm ten zawarty był na lat 13, a obustronnie zastrzeżono sobie 
zawarcie w tym czasie wiecznego pokoju. Później potwierdzano 
warunki rozejmu kilkakrotnie, zawsze jednak z tern samem za
strzeżeniem. Rossya tymczasem po d wóch latach nie odda,ła Kijowa, 
a Polacy nie upomnieli się o to dość stanowczo 3). W r. 1678 d. 

1) Konferencye te są dokładnie opisane w Pamiatnikach diploma
ticzeskich snoszenij drewnej Rossi z derżawami inostrannymi. Peters
burg 1867, tom VI., str. 504-766. 

2) Gordons Tagebuch tom II. część IJI. str. 6-11. Generał
wojsk rossyjskich Patrick Gordon, podaje Golicynowi na jego żądanie 
9 punktów przemawiajc.1eych za przymierze z cesarzem. 

;;) Jabłonowski: ,.Źródła dziejowe T. I." Krzysztof Grzymułtowski, 
wojewoda poz11a11ski. Żywot str. LXXIX. 
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17. sierpnia potwierdził ks. Michał Czartoryski, wojewoda woły1i
ski, jako poseł polski, przedłużenie rozejm u andrussowskiogo aż
do r. 1693. Rzeczpospolita polska za zatrzymanie Kijowa przez
Rossyę otrzymała 2 miliony złotych, a o przymierze przeciw Tur
cyi miano się układać przy ratyfikacyi te·go traktatu w Polsce 1).
Sprawa jednak odwlokła sie i wśród tego nadszedł rok 1683,
a z nim wielka wojna z Tur�yą i Liga Święta, zawarta przez ce
sarza, Polskę i Wenecyę w r. 1684, 'do której oni postanowili za
prosrn, ,, Serenissirnos Czaros Moschae. Ci wszakże, jak wierny,
odpowiadali na wszystkie proporcye, że „ bez zakliuczenia wicznago
miru z Polszczeju w soiusz wstupyt' ne wozmożno".

'I1ymczasem o ten „ wicznyj mir" traktowano w Kadzyniu, 
miasteczku pogranicznem połozonem niedaleko Andrussowa. Przy 
końcu roku 1683 przybyli tam posłowie p olscy: Krzysztof Grzy
muHowskL wojewoda poznański, Alexander Ogiński wojowoda 
trocki i Jan Ohrapowicki, wojewoda witebski i pełnomocnicy car
scy: bojaryn kniaź Michał Romodanowski, bojaryn kniaź Michał 
Golicyn i bojaryn Borys Buturlin. N ara.dy jednak nad pqkojem 
rozpoczęły się dopiero w następnym roku, ponieważ posłowie pol
scy nie mieli zupełnego pełnomocnictwa i musieli dopiero po nie 
posylae. Zjeżdżano się wprawdzie często na wspólne narady bądź 
w Andrussowie, bądi w Kadzyniu, ale nie doprowadzono do ża
dnych rezultatów. Posłowie nie mogli zgodzić się na warunki po
koju: ze strony polskiej na odstąpienie Kijowa, z moskiewskiej 
zaś na udzielenie pomocy zbrojnej przeciw Tu)'cyi. W skutek tego 
dnia 12. lutego 1684 r. przerwano narady i postanowiono układy 
prowadzić dalej drogą pisemną. O stanowisku Rossyi w tych na
rodach daje nam najlepsze wyobrażenie list Grzymułtowskiego do 
kanclerza wielkiego ko-ronnego Jana Wielopolskiego, w którym pi
sze: ,,Oni (t. j. pełnomocnicy rosyjscy) powied7,ieli nam nie tylko 
w rozmowach prywatnych, ale nawet na \,·spólnem posiedzeniu 
urzęd°'vem: W przyszłości odstąpicie nam nietylko to, co już 
posiadamy 2), lecz t�kże Witebsk i P,l'ock i. wszystko aż po rzekę . 
Berezynę, ponieważ król francuski jest jeszcze potężniejszym jak 
sułtan turecki 3). Rossya musiat't zatem mieć jakąś styczność z Lu-

2) Tamże strona LIY.
2) T. j. Kijów, Smoleiisk, Siewierzszczyznę i Ozernichowszczyznę.
3) Teka Lukasa t. XXIX. rękopis Biblioteki Ossoliiiskich nr. 3001.

List Krzysztofa GrzymułtO'\YSkiego, wojewody pozna11skiego do w. kan
el0rza koronnego Jana Wielopolskiego z d. 14. kwietnia 1684. 
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dwikiem XIV. i on odwodził ją zapewne od przystąpienia do Ligi 
Swiętej. Dziwnem wydaje się to, że ten „rex christiani�simus", 
który raczej powinien był nakłaniać Rossyę do przystąpienia do 
Ligi, pragnie ją od tego odwieść. Lecz była to jego polityka w tym 
czasie. Chciał on za pomocą wojny austryacko- tureckiej odwrócić 
uwagę Austryi, a w każdym razie uniemożliwić jej przeszkodzenie 
swojej zaborczej polityce na zachodzie, swoim iure caduco prowa
dzonym reunionom. Dlatego podtrzymywał Tekelego w jego buncie 
przeciw cesarzowi i zachęcał Turcyę do udzielenia mu pomocy, 
dlatego stworzył sobie w Polsce cale stronnictwo z Morsztynem 
na czele, którego celem było rzucić Sobieskiego w objęcia Francyi 
i nie dopuścić go do zawarcia sojuszu z Austryą; dlatego wreszcie 
nawiązał stosunki z Rossyą, która też, jak widzieliśmy, liczy na 
niego i to bardzo śmiało. 

Skutkiem tego postępowania Rossyi układy zerwano i nastą
piła w nich pó.ttoraroczna przerwa, wciągu której na Węgrzech 
szczęście sprzyja stale cesarzowi; Polska podjęła wyprawę w celu 
odebrania Kamieńca i dwie kampanie na Multany i Wołoszczyznę; 
W Rossyi odbierają carowie pisma cesarza i papieża, w których 
obaj życzą im rych,łego i szczęśliwego zawarcia pokoju z Polską 1).

Królowi polskiemu Janowi III. zależało jednak wiele na zgniece
niu potęgi tureckiej. Z sprawą powszechnej wojny z Turkami łączyła 
się dla Polski ważna kwestya odbioru Kamit1ńca, który przemocą 
nadarmo kuszono się odzysk!l,ć, uspokojenia granic wschodnich, 
a może i nabycia krajów wołoskich, z czem wszystkiem znowu 
wiązały się dla Sobieskich pewne dynastyczne aspiracye. Przy
ciągnięcie zatem Rossyi do związku i wojny z Turcyą było dla 
Polski nie malej wagi, a wobec braku dostatecznych si.l do pod
jęcia wypraw prze ci w Turcyi, przedstawiało się jako bardzo pożą
dane. Dlatego też, już zaraz następnego roku postanowił Jan III. 
wys.lać znowu poselstwo do Rossyi w skład którego wchodzą ci 
sami senatorowie t. j.: Krzysztof Grzymu.ttowski, Alexander 
Ogiński i Jan Ohrapowicki. Przybyli oni w pierwszych dniach 
1686 r. granice rossyjskie. Bojarowie rossyjscy wyjechali na ich 
spotkanie i towarzyszyli im do Moskwy, prowadząc drogą prze
pełnioną licznemi rotami wojsk. Zapytani przez posłów, co mają 
znaczyć te Unmy żołnierzy, odpowiadają, że jedne wojska wybie-

1) Pisma te podają Pamiatniki diplomaticzeskich znoszenij tom
YI. str. 925-926 i 967- 968. 
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rają się z grodów w pole,. a inne znów z pola w grody wracają 
i dlatego taki ścisk i utrudniona podroż. Było to jednak kłam
stwem, gdyż carewna Zofia chciała tylko przestraszyć posłów po
tęgą Rossyi 1).

(Ciąg dalszy nastąpi). 

WurnznuERZ :{.;ENI\IEWIOZ. 

1) Ustriałow. Istoria carstwowania Pietra Wielikago tom. I.
str. 155. 
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ANDRZEJ RADWAN ZEBRZYDOWSKI 

BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MO N O GRAFIA HI ST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA. 

(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

W tym samym roku 1554 dopuścił się Zebrzydowski innego, 
więcej niż kompromitującego, bo zbrodniczego czynu, najpospo
litszej defraudacyi pieniężnej z pogwałceniem wolności osobistej 
ludzi stojących mu na zawadzie, która obl1dziła u wspókzesnych 
pi·zykre wspomnienia o nim z czasów, gdy postępował tak samo, 
jako biskup włocławski-1). Umarł był właśnie u Dominikanów 
w Krakowie zakonnik ich reguły Feliks, biskup Raffy in partibus, 

niegdyś sufragan wileński. -Cmierająe, złoży,ł Feliks majątek swój 
uzbierany swego czasu na Litwie, wysokości 4.000 flr., razem z te
stamentem sporządzonym jeszcze pierwej, gdy cieszył się pełnem 
zdrowiem, w depozycie u dwóch znamienitych prałatów krakow
skich, dr. Zygmunta ze Stężycy, podówczas rektora Lniwersytetu 
Jagiellońskiego i profesora dr. Mik. Wieliczki 2). Zebrzydowski, 
dowiedziawszy się o pozostałych po zmarłym pieniądzach, położył 
na nich areszt i zakwe·styonował prawomocnośe testamentu Feliksa 
pod pretekstem, że on jako zakonnik nie miał prawa rozporządzać 
ostatnią swą wolą, tern mniej zapewne posiadać jakiekolwiek mie-

1) Część I. monografii o nim, str. 28, 29, 30, 31 ( odbitka).
2) Hos. Ep. m. 1252, app. nr. 66 i Archiwum komisyi i prawn.

T. I. Krakow. 1895, zaw. instrukcyę dla posłów kap. krak. na synod
prow. zwoł. na dzie{1 6. listopada ] 554 - na str. 42011, artykuł tej
instrukcyi tyczący się testamentu i pieniędzy biskupa Feliksa.
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nie, które też z tego powodu powinno być oddane do dyspozycyi 
biskupiej: ad loci ordinarium. Orzeczenie to Zebrzydowskiego za
niósł depozytaryuszom kanclerz jego Jan Paczyn.ski, dziekan ·wło
cławski, spotkał się jednak z stanowczą opozycyą z ich strony. 
Obaj nie uznawali wywodów biskupa i nie chcieli wydać powie
rzonego im depozytu, Rozgniewany tym uporem Zebrzydowski po
stanowił użyć gwałtu, aby posiąść pożądane pieniądze. W ysJ'ał 
w tym celu w czerwcu do dr. Wieliczki, u którego był depozyt 
złożony, wikaryusza swego SJ'omowskiego, jego pomocnika dr. Kro
kera i dwóch kanclerzy swoich Paczyńskiego i Pobianowskiego 
z pewną ilością detektywów, którzy bezbronnego profesora pochwy
ciwszy, uprowadzili do więzienia biskupiego. Tu dręczony i nękany 
groźbami wydał dr. Wieliczko Zebrzydowskiemu cały depozyt 
a nawet pod presyą przymusu stwierdzi.! formalną przysięgą fał
szywy protokół, przedłożony mu do potwierdzenia przez podstęp
nego biskupa. Równocześnie ukarany został za upor dr. Zygmunt 
ze Stężycy. Obłożył go Zebrzydowski klątwą i ekskomuniką a byłby 
również uwięził, gdyby nie to, że prałat ten piastował zaszczytną 
godność rektora Almae Matris. Dr. Wieliczko dopiero po dwóch 
dni ach został puszczony na wolność ! Gwałt ten popełniony na 
osobach szanownych i uczonych mężów oburzył niewynmvvnie 
sfery stolicy i kraju, mieszczaństwo, duchowieństwo, szlachtę i dwór 
królewski. Widziano w nim jawne znieważenie kardynalnych ustaw 
państwa, tyczących się osobistej swobody obywateli i przywilejów 
Wszechnicy J agiello1iskiej, której obydwaj prałaci by li wybitnymi 
przedstawicielami. Podejrzywano, i słusznie, że motywami tego 
gwał'tu była nienasycona chciwość i popędliwość biskupa, avam 

cupżditas et violentia episcopi ! W obronie pokrzywdzonych posta
nowili stauąć przedewszystkiem kanonicy krakowscy. Złożyli w tym 
celu trzykrotnie dnia 16., 18. i 19. czerwca nadzwyczajne posie
dzenia kapitulne 1), na których postanowili udać się in corpore do 
pahLcu biskupa, a gdyby ich biskup nie przyjął, wezwać go pi
semnie do usprawiedliwienia się, piętnując jego postępek niezwy
kły tak, jak na to zasługiwał. Zebrzydowski przyjął kanoników na 

1) Ros. Ep. nr. 66 app: w posiedzeniach brali udział: St. Bo
rek, dziekan, P. Myszkowski, scholastyk, Jan Konarski, t:,t. Górski, dr. 
Zygmunt ze Stężyc)'. dr. M. Kromer, P. Porębski. oficyał', I. Wityó.ski. 
Dyonizy Secygniewski, dr. Jan Benedykt, Raf. Wargowski, St. Słomo,v
ski, wikary in spiritnalibus. J. Korczbok, dr. Mik. Szadek, prałaci 
prałaci i kanonicy, 
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oficyalnej audyencyi dnia 21. t. m. W imieniu wszystkich prze
mówił do niego scholastyk P. Myszkowski, mówił zaś stosownie 
do życzeń kapituły, seryo. łagodnie i po bratersku. Gdy atoli 
ośmielił się z zachowaniem wpra·wdzie wszelkich pozorów usza
nowania, obok sprawy depozytu nawiasowo wspomnieć o ucisku 
i łzach uciśnianych poddanych dyecezyi krakowskiej, porywcz}r 

w łady ka krakowski przerwał mu i oświadczył, że to wszystko -
kłamstwo! Oświadczenie to wywołało spory i kłótnie. Niestropiony 
gniewem Zebrzydowskiego Myszkowski bronił uparcie swojego 
twierdzenia, kanonicy, jak jeden mąż stanęli po jego stronie a unie
siony złością dostojny delinkwent nazwał ich za to wszystkich 
kłamcami. Obrażeni nie pozostali mu dłużni. Czując i rozumiejąc, 
że bronią słusznej sprawy, odparli, że ·on jest znanym kłamcą, 
poczem rozdrażnieni i zirytowani opuścili progi pałacu jego. Po
sypały się teraz pisemne protestacye: kanoników przeciw bisku
powi, biskupa przeciw kanonikom. Przez wzgląd jednak na przykre 
a nie wyjaśniane położenie 1) obu pokrzywdzonych depozyt�ryuszy, 
profesora i rektora, jak nie · mniej na niebezpieczne dla kościoła 
czasy, postanowili pierwsi kanonicy szukać z Zebrzydowskim zgody. 
Myśląc o zgodzie, pragnęli przez nią ochronić się na przyszłość 
przed ewentualnemi krzywdami ze strony biskupa i zamachami 
jego na nietykalność kościoła i praw pospolitych. Pomostem do 
zgody stała się zamierzona przez Porębskiego rezygnacya z przy
krego i uciążliwego urządu oficyała, którą przedłożył Zebrzydow
skiemu następnego dnia po audyencyi kapituły, 22. czerwca. Ze
brzydowski bowiem rezygnacyi tej nie przyjął a nawet pod wpły
wem poufnej perswazyi ze strony Porębskiego sam okazał się 
skłonnym do zgody, byle tylko dokonaną była z wszelkimi wzglę
dami dla jego powagi biskupiej. Kanonicy dowiedziawszy się od 
Porębskiego o tern usposobieniu biskupa, natychmiast wydelegowali 

1) Hos. Ep. nr. 1252 list Porębskiego, Kraków, dnia 25. czerwca
1554. - Porębski pisze tam raz, że Zebrzydowski dr. Wieliczkam 
per duos dies detinuit, drugi raz, że po audyencyi kanoników u Ze
brzydowskiego: scholastici dolebant, membrum Universitatis incarce- 6 

ratum esse,. rectorem item censuris agitatum. Sądząc jednak po dacie 
pierwszego posiedzenia kapituły dnia 16. czerwca w sprawie tego uwię
zienia, znanej nam z notaryalnego dokumentu : de lite episcopi crac. 
cum episcopo suo, pod�nego pod nr. 66 appendixu listów Hozyusza, 
uwięzienie to miało miejsce w pierwszej połowie czerwca. Wydobywszy 
z rąk profesora depozyt, nie miał Zebrzydowski żadnego interesu prze
trzymywać go w więzieniu aż do 22. czerwca. 
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do pałacu czterech pra.łatów z grona swego, którzy o:ficyalnie zapro
sili go na posiedzenie kapituły. Zebrzydowski usłuchał wezwania 
i przybył. Było to tego samego dnia 22. czerwca. Z przybyciem Ze
brzydowskiego rozpoczął się niezmiernie ciekawy akt wzajemnych 
przeprosin. Rzecznikiem kapituły był znowu Myszkowski. Zapewniał 
więc biskupa, że kanonicy żałują bardzo swego uniesienia, prosił go, 
by raczył puścić w niepamięć całe zajście, tembardziej, że oni byli 
i chcą być dla niego z należnem uszanowaniem i czcią. Zebrzy
dowski natomiast biorąc winę całego nieporozumienia na siebie, 
narzekając na swój temperament choleryczny, colerica com,plexio.

z powodu którego łatwo unosi się gniewem, przepraszał kanoni
ków, .jeśli ich obraził jakiem zbyt porywczem słowem, zapewniał 
ich również o swojej miłości i przyjaźni a przedewszystkiem przy
rzekł, ie zastosuje się do zyczenia kapitu.ły w postępowaniu z ka
nonikami, klerem dyecezyi. i poddanymi kościoła. - Przyrzeczenie 
to wywołane delikatnem. zastrzeżeniem Myszkowskiego, aby Ze
brzydowski w myśl przepisów Kościoła sam stał na straży honoru 
i dobra. sług i wyznawców jego, jeśli chce sobie zapewnić szacu
nek z ich strony, to najciekawszy moment z całej ceremonii prze
prosin. Odsłania nam ono opłakany stan stosunków dyecezyi kra
kowskiej, sprowadzony nadużyciami Zebrzydowskiego i jego zarządu, 
do których się on sam wobee wszystkich urzędownie przyznaje, 
obiecując, że w przyszlości te nadużycia popełniane nie będą. 
Przyrzekał tedy Zebrzydowski, że nietylko nie będzie obrażał ka
noników, stojących na drugiem po nim miejscu� w Kościele, ale 
także nie będzie prześladował innych choćby najniższych godnością 
a zwłaszcza, niewinnych kapłanów; przyrzekał, że nie będzie na
ruszał żadnyeh testamentów; że nie będzie chwytał i więził ni
kogo, nieprzekonanego prawem, szczególniej zaś ludzi podejrza
nych o herezyę, mając na myśli zapewne księży Kurowskich, 
a zwłaszrza księdza Mikołaja, którego los może wywołał pewne 
protesty i perswazye ze strony umiarkowańszych członków kapituły; 
przyrzekał, ŻP nie będzie nikomu utrudniał wypłaty dziesięcin lub 
czynszów; że nie będzie poddanych kościelnych obciąźal żadnemi 
nowemi pracami, ani też ciężarami i trybutarni przez swoi0h fakto
rów i prefektów, których miał nawet w najbliższym c�asie powo
łać do Krakowa i zobowiązać przysięgą służbową, że poddanych 
krzywdzić nie będą a dobra jego po śmierci oddawać będą w tym
czasowy zarząd kapitu,ły; w końcu obiecjwał, że depozyt pozosta,ły 
po zmarłym biskupie Kaffy, z powodu którego ta cala „ tragedya ·' 
narodziła się, przeznaczy jużto na zapomogi dla klasztoru Św. 
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Trójcy, dla konwentu Dominikanów i dla Collegium Maius wy
działu artystycznego akademii krakowskiej, jużto na restauracyę 
katedry krakowskiej... Przyrzeczenia te i obietnice razem z aktem 
wzajemnych przeprosin spisane zostały nazajutrz dnia 23. czerwca 
i notaryaln1e zatwierdzone... depozytu jednak pomimo obietnic 
Zebrzydowski ... nie wydaL 

Niebawem po tym smutnym zatargu z kapitułą skompromi
towany swoją chciwością i popędliwością, jak nie mniej źle obja
wioną gorliwością pasterską wydalił' się znowu Zebrzydowski z Kra
kowa i oddał' się swoim przywatnym interesom majątkowym. 
-.Jeden z moralnych spraweów jego niefortunnych zamachów na 
księży apostatów w lubelskiem dr. Aquilinus, kaznodzieja krakow
ski zasmucony tym faktem, pisze dnia 1. sierpnia t. r. do Hozyusza 
z Wilna: ,,Słyszę, że teraz Zebrzydowski znowu zaniedbuje religię 
a dniem i nocą przemyśliwa nad pomnożeniem doCihodów swoich. 
Jakżeż niema grozić zguba Kościołowi, jeśli dostojnicy jego zaj
mują, się tylko doczesnemi sprawami, swojei:ni wł'asnemi a nie 
Bożemi i .Jezusa Chrystusa? Mnie samemu żal daremnej pracy 
mojej i gdybym mógł', zł'ożył'bym już dawno urząd kaznodziei" 1).

Wieści te o takiem postępowaniu Zebrzydowskiego obiegały w tym 
czasi� zarówno dwór królewski w ,Vilnie jak i kuryę papieską 
w Rzymie, szerząc niepokój o losy dyecezyi krakowskiej w decy
dujących - sferach kościelnych. Kardynał' Puteus dbały o dobrą 
opinię zaprzyjaźnionego z sobą biskupa krakowskiego upominał' go 
znowu tak samo ja_k w pierwszej połowie b .. r., aby wracał' do 
Krakowa i nie dawał złego przykładu swoją nieobecnością w sto
licy 2). Atoli z·ebrzydowski umiał' Uumaciyć te nieobecność jak 
zwykle jakimiś wyższymi względami i powodami, którymi zdołał' 
przekonać życzliwego sobie kardynała a nawet wzbudzić w sercu 
jego współczucie dla siebie z powodu niecnych potwarzy, rzuca
nych na niego przez jakichś ukrytych jego wrogów. Co więcej 
Puteus uradowany i uspokojony przeświadczeniem, że jego przy
jaciel niewinny a roztropny, chce wierzyć, że znajdzie w nim 
po-wolnego i jedynego wykonawcę swojego projektu, tyczącego się 
obrony zagrożonego Kościoła, który podaJ' mu w liście dnia 6. 
października t r., powodowany, jak pisze, szczególniejsz;ą troską 
o królestwo polskie i jego mieszkańców. Projekt ów zmierzał' do

1) Ros. Ep. nr. 1263.
2) Kor. Zel>. nr. 860, 861.
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tego, aby Zebrzydowski jako jeden z najwybitniejszych przedsta
wicieli Kościoła polskiego ukarał w porozumieniu z królem, któ
rego miał pobudzać do żywszego interesowania się religią i znie
wolić do użyczenia mu jakiejś wydatnej pomocy zapewne w formie 
edyktu przeciw herezyi, jednego z wodzów herezyi primi ordinis 

smnmique nominis, znacznego stanem i nazwiskiem, i rzucił tern 
postrach pomiędzy mnogich jej wyznawców. Czynem takim podję
tym w obronie powagi kościoła, mogącym skupić koło siebie 
wszystkich towarzyszy dobrej sprawy, zdaniem Puteusa usunąłby 
Zebrzydowski od siebie wszelkie podejrzenia, szarpiące jego dobre 
imię. Gdy zaś Zebrzydowski pochwalił się przed kardynałem, że już 
coś podobnego robił w tym roku, bo więził i nękał apostatów, 
otrzymał od niego pełen pochwał list z datą 16. listopada t. r., 
który stał się dlań podnietą do dalszych w tym kierunku prób 
i wysiłków. 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKr. 



KORESPONDENCY A 

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreźnie. 

Paryz, 27. lutego 1863 r. 

Kochany Panie Józefie, i na moich piersiach leży zmora, 
smętno i smętno w duszy na śmierć. Taki nagły i niespodziany 
kataklizm! i do tego w Ojczyźnie Polski phcz i zgrzytanie w słu
chu, poruszające do szaleństwa. Car wszystkie serca polskie ma 
w garści, urągając się po szatańsku przed światem, że je zadławi. 
W rozumie żadnej rady, od ludzi żadnej pomocy i t. p. 

Wiara sama jeno umacnia nrnie, trzyma na nogach. Pan 
idzie, musi być już blisko. Veni sancte spiritus. Mąż boży, słowo
mocarz, wojownik i statysta z ramienia Pańskiego, mocen byłby 
od razu wyprowadzić nas z tego zamętu i ucisku. Niebrak w Pol
-sce materyi k o s m i c z ne j  do stworzenia czegoś okazałego. Może 
brak nam tylko pokory. W niebogłosy modlę się o zesłanie nam 
ojca czelednego, nowego jakiegoś Piasta dla ludu całego przy no
wem tysiącoleciu historycznego bytu. Módlmy się wszyscy, wierzmy 
i czuwajmy w pogotowiu na skinienie z góry. Umrzyjmy przy 
najmniej z godnością dziatwy W ojcieehowej. Stary i otoczony nie
letnią dziatwą nie mogę się zrywać stąd, zwłaszcza w tej porze 
roku, krz.ątam się atoli oko.to sprawy publicznej na ile nmie stae. 
Nie godzi się odrzucać środków ratunku ludzkiego. Agituj em du
chowieństwo i lud we Francyi. W okólnikach pasterskich wielko
postnych już kilku biskupów gorąco przemówi.to za nami. 

Czytasz, Panie Józefie, tutejsze dzienniki, to wiem o usposo
bieniu dla nas wszystkich stronnictw francuskich. Subskrybcya 

61 
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idzie dość pomyślnie. Komitet polski do odbierania subskrypcyi 
tworzy się dzisiaj. Przyjąłem w nim udział, chociaż K. N. zamie
ścił w nim parę indywiduów wcale niesympatycznych ... Działania 
jednak komitetu niepolityczne a pośredniczenie jeno z dziennika
rzami w interesie subskrypcyi. Radbym, aby wszystkie odcienia 
Polskich stronnictw miały w nim swoich reprezentantów. Trudna 
sprawa z ludźmi, a i nie mam z nimi styczności. Mam obowiązki 
różne w domu i za domem. W tej chwili np. pomimo holu 
w sercu i roztargnionego umysłu sprawami w Kongresówce, mu
szę iść do szkoły Polskiej na-'kilkagodzinny egzamin z gramatyki, 
jeografii i historyi polskiej. I tak samo przez dziesiątek dni. 

Polecam się Twemu sercu i proszę o wiadomości z kraju
r 

jak dotąd, szczególniej z Litwy i ziem ruskich. 

Wierny 
J. B. Z. 

Po co Michał Grabowski zjawif Rię w Warszawie? Ażaliż 
chce mu się urzędować na czasie? Bardzo mi przykro w duszy. 

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreznie. 

Paryi 12. marca 1863 r. 

Mapy, kochany Panie Józefie, wyszły dziś do Ll... do Kra
kowa. Wyprawił je E. Januszkiewicz, u którego są na składzie 
przez Królikowskiego. Za trzy lub cztery dni powinneby stanąć 
na miejscu. O pieniądze nie wypada nalegać na księci� Włady
sława, bo na razie są inne naglejsze potrzeby. Zresztą będzie się 
nam coś należało od księgarzy za b r o s z urę , za którą ani gro
sza dotąd nie dostałem. U nas war, gwar. Setkami wysyłamy 
braci w różne strony. Jak i gdzie? Niewolno mi pisać. Stan rze
czy widocznie ze dnia na dzień polepsza się. Mamy tu ajentów 
z różnych okolic kraju. Czynią wszędzie przygotowania do ruchu 
ogólniejszego. Wielkopolanie rychło poprawią się po wyprawie G. -
Zadziwiła nas tu nieco dyktatura Langiewicza, ale nie wiemy cza
sowych okoliczności, które ją spowodowały. Oczywiście musiały 
być przeważne i naglące. Zaczynamy po troszę wyrozumiewać 
plany strategiczne naszych generałów. Między Francuzami wzmaga� 
się zapał, wielu wyruszyło już na ochotnika. Różne względy po
wstrzymują nas od werbunku. Z tern wszystkiem już i dziś nie 
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powinno by braknąć powstańcom na zdolnych oficerach. Aby tylko 
zdołali się zharmonizować należycie z naczelnym wodzem. W Kra
kowie zbiegowisko przywódzców stronnictw, i boimy się, aby nie 
przyszło do jawnej waśni. Podobno, że i bohater Krzywosądzki 
tam dziś gości. N a Wołyniu przerażenie, bodaj płonne; chłopi 
mają się odgrażać. Ale przedsięwzięte są zaradcze środki ze 
strony ..... Trudno mówić jaśniejszym sposobem, więc lepiej za
milknąć, ściskam rękę i pozdrawiam 

J. B. Zaleski. 

Mamy broń 
1 

ale nieprzezwyciężone trudności z przesy�ką. 
W okolicy Twojej nie ma sposobu, a mamy zapas blisko. 

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreznie. 

Paryz, 20. marca 1863. 

N a razie, kochany Panie Józefie, rzecz co do przesyłki in
strumentów 1) jest już załatwiona w sposób najdogodniejszy i przez 
rozkaz z Góry. Nie wolno mi pisać o tern poszczegółowo, powie
działem atoli komuś, do którego ten wydział pracy należy, aby 
na przyszłość korzystał z twojej dobrej woli i ochoty. Interpelacya 
w Senacie Francuskim poszła fiasco. Przewidywaliśmy dawno, że 
niezda się do niczego. Rząd jednak musi coś zrobić dla opinii 
coraz gorętszej w massach. N egociuje w Londynie i Wiedniu, ale 
w tajemnicy, dotą,d nieprzeniknionej. Metemich lada dzień spo
dziewan,;y z powrotem. Oczekujemy objaśnień prosto z obozu. Wy
szło stąd niemało adhezyi do Langiewicza, od ludzi wszelkich od
cieni politycznych. 

Podobno, Panie Józefie, że to wczoraj i twoje jak moje imie
niny. Pamiętałem· o nich w modlitwie, a dziś dołączam jeszcze 
życzenia, aby je już obchodzić pozwolił nam Pan Bóg w Ojczyźnie ... 

Ściskam rękę po przyjacielsku 
J. B. Zaleski. 

Do księdza Karola Kaczanowskieg·o, w Rzymie. 

Paryz, 24, marca 1863. 

Czcigodny Ojcze Karolu, z pokorą i czułością synowską, stary 
penitent, klękam przed tobą całuję kapłańską rękę z prośbą: 

1) Broni.

61* 
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o błogosławieństwo. Wiem od ks. Aleksandra, że zaraz po Swiąt
kach Wielkanocnych puszczasz się na W schód. Szczęść Boże, mię
dzy Bułgarami. Pan ci oto, Ojcze, wyznacza rolę poświęcenia się
i uświęcenia, na chlubę i zbudowanie chrześciańskiej braci. Ser
deczny ongi wojaku. a teraz wybrany kmieciu Boży, błogosław
mi i moim! W modlitwach tam i przy ofierze Mszy św. między
Słowiany, wspomn�j czasem i o przyjacielu młodości.

Wątpię1 kocha.ny Ojcze, abyśmy się kiedy obaczyli na ziemi. 
Obadwaśmy w podeszłym wieku. Godzi się atoli, abyśmy o sobie 
i nadal wiedzieli. Za pośrednictwem ks. Aleksandra doniosę ci od 
czasu do czasu o mnie i o domu moim. N a wzajem proszę, dorzuć 
kiedy w swobodnej chwilce słówko do mnie o zdrowiu i powo
dzeniu twojem na nowej sadybie. Wierzaj, drogi Ojcze, że rozra
dujesz tern całą moją rodzinkę. 

Wieści z kraju wciąż krwawe i łzawe. Serce polskie na tor
turach. Rządy i ludy nie dają pomocy, a cuduśmy bodaj niegodni. 
Nadzieja wciąż tylko w Matce Bożej, Królowej Naszej i w Świę
tych Patronach Polskich , jeśli się jeszcze do nas przyznają. 
W Rzymie czytacie też same telegramy: co i my w Paryżu. Krąży 
tu jeno więcej kommentarzy do nich, dokbmywanych najczęściej 
na bruku. Niewarto je powtarzać. Spodziewamy się w tych dniach 
kogoś z obozu Waligórskiego. Dyktatura nowa pękła jak raca 
w powietrzu; ściemniło się tern· bardziej po niej i rozszedł się nie
znośny smród siarki. 

Dziękuję, Ojcze, za życzenia urodzin. Pamiętam, że te gody 
obchodziliśmy w jednym świętym dniu i pamiętałem o tern 
i u stołu Pańskiego. Nie miej proszę, żalu w sercu, żem na razie 
nie odpisał. Żyłem wtedy pod obuchem krwawych doniesień 
z Polski. Omdlewałem z boleści. 

Jeszcze raz, drogi Ojcze Karolu, z żoną i dziatwą proszę 
o błogosławieństwo i o pamięć kapłańską przed Bogiem.

rrwój stary przyjaciel i syn w Chrystusie Panie 

J. B. Zaleski. 

Ojcom Hieronimowi i Piotrowi oświadcz od�mnie wyrazy 
poważania i stałej przyjaźni. Starego Jenerała Szymannwskiego 
pozdrów od nas z uszanowaniem, toż kolegę Onufrego i Romana 
Postempskiego. Czy Bronisław Zaleski gości jeszcze w Rzymie? 
W tych dniach wrócić ma Józef mój z Hyeres. Wybiera się na 
wojaczkę, a i syn mój najstarszy Maryan chce na gwałt wyruszyć 
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za kolegami ze szkoły. ,,Swięta miłości kochanej Ojczyzny" działa 
na pokoleniach. 

J. B. Z. 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryż, 3. kwietnia 1863 r. 

Moja droga Mamciu! Chrystos woskres ! Z całowaniem. Bo
daj po raz już ostatni życzyć sobie Pańskiego Alleluja na cudzej 
ziemi! Kto zgadnie, duszko

1 
co Bóg dla nas gotuje w niedalekiej 

przyszłości? Spodziewajmy się , wbrew nawet nadzieji. Proszę, 
Mamciu, starym obyczajem , obyczajem naszym ukraińskim wyca
łować tam wszystkich spólnych ukochanych. Wy moi zawsze naj-
rodzeńsi do końca żywota. 

Z Polski od kilku dni przycichły wieści, albo krążą bała
mutne, widocznie wymyślone na paryskim bruku. To tylko pewna, 
że okręty Pari Angielskich kilkaset emigrantów i zapas broni wy
sadziły szczęśliwie na brzegach Żmudzkich� W Krakowie i w Ga
licyi wielki ruch , ale niestety i wielka anarchia. Mierosławski 
i jego zwolennicy wichrzą z ukrycia po staremu jak za Langie
wicza. - Komisarze Rządowi młodzi i niedoświadczeni, bezsilni 
są do oddziaływania przeciwko starym intrygantom. Zresztą po
wraca Ksawery Gałęzowski , to przywiezie rapport poszczegółowy 
o stanie rzeczy.

Zosia mi znowu zapadła w swój reumatyzm ciężki. Od one-· 
gdaj nie może wstać z łózka. Po raz pierwszy to, napadła ją cho
roba od dwóch lat, t. j. od powrotu z Vichy, wyraźnie się za
ziębiła. 

Polecam się itd. 
J. Bohdan.

Do Pani Felicyt Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryż, 9. czerwca 1863 r. 

Droga Mamciu, od wielu lat święcę pobożnie dzień twoich 
imienin, ale tego roku pomąciło mi się jakoś w pamięci. Zamiast 
9. czerwca, 6-go już przystępowałem do Stołu Pańskiego na in
tencyę Mamci, a była to jeno pamiątka powrotu z Kurska. Otóż
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dziś jeszcze raz przy św. komunii poleciłem Mamcię swoją Opiece 
Bożej, z całem uczuciem synowskiego serca. 

Między życzeniami wszelkich błogosławieństw niebieskich 
i '.l,ierrn,kich dla Mamci, bodaj najgorętszem jest niewinszowania 
już sobie świątek na cudzej ziemi. Zestarzałem się za granicą, to 
ze dnia na dzień tęskniej mi do Polski. Gorączkowie wyczekuję 
przyjaźniejszych okoliczności, aby wyruszyć do swoich. Bóg miło
sierny, niewątpię, zdarzy je niebawem. N a Jego też Opatrzności 
zostawię tu rodzinkę moją tułaczą. I skądinąd mam osobny jeszcze 
obowiązek. Maryana mego owionął zapał wojenny, ma nieudaną 

. ochotę i wolę poświęcenia życia za kraj. W tern podniosłem uczu
ciu zmężniał i spoważniał od razu. Wygląda na sęsata i mówi 
jak sęsat. Taki zdolny, ale słucha nauk półsenny, rozmarzony 
o bojach. Ze mną nieśmiały, ale matce i siostrze prawi niestwo
rzone rzeczy o powołaniu młodziutkich pokoleń. Niema rady, ko
chana Mamciu! Obyż mi Bóg pozwolił odwieść g� kędyś do po
wstańców i samemu obok stanąć w szeregach! Swięć się Wolo 
Boża! 

Nowin w tych czasach niewiele. Bój rozpostarł się na całej 
powierzchni ziemi Polskiej. Gazety podają o nim szczegóły dość 
doktadne. N a Ukrainie hetmanią Edmund Różycki i Aleksander 
Podhorski, syn Anastazego. N a Litwę pojechał stąd onegdaj nowy 
wódz, młody, dzielny i utalentowany. Nasz kuzynek Oiechoński 
niestety poległ, ale po bohatersku. 

Całuję i t. d. 
B. Zaleski.

, 

Do P. Bronisława Zaleskieg·o, w Paryżu. 

Fontainebleau, 11. września 1863. 

Kochany Bronisławie, wczoraj z pogrzebu Potockiego miałem 
zabiedz do ciebie, ale zabrakło czasu. Adres nasz : rue S. Meny 112. 

Obozujemy po emigrancku w ciasnych ciupach , ale używamy za 
to powietrza, dyszem pełnemi piersiami. Las naokoło, jak u was 
w Litwie. Rydzów jeszcze niewidno - ale przyjedź na wypoczy
nek 'i na pogadankę o biedach krajowych. O Litwince 1) wieści 

1) Mowa tu o Litwince, która była kuryerem Rządu Narodowego
w Warszawie. 
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ni słychu. Musiała być w opałach, skoro dotąd niepisała do nas. 
Pisemko Karola przywieź do Fontainebleau - albo zachowaj u sie
bie do naszego powrotu. 

U ściśnienie serdeczne 
J. B. Zaleski. 

Do P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 

Fontainebleau, 16 września 1863. 

Kochany Bronisławie - jutro, to jest we czwartek, między 
12-tą a 1-ą czekaj na mnie u siebie w domu. Jadę do Paryża na
wezwanie Komitetu 1), który przybrał mnie znowu na swego członka.
Nie wiem, co się w tern święci? Chciałbym przed sessią pomówić
ż tobą o stanie rzeczy publicznej. Mnie się widzi , że robota tu
komitetowa, to wierutne szamotanie się w czczości. Z tern wszy
stkiem, w dzisiejszych okolicznościach, bodaj niegodzi się Polakowi
odmawiać spółudziału w pracach patryotycznych. Rozmówimy się
zresztą o tern poszczegółowo.

Ściskam, do widzenia się 
Bohdan. 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryz, 7. października 1863. 

Nigdy, przenigdy, duszko Mamciu, nie godzi się skarzyć na 
mnie, i co byłoby gorzej, nie godzi się podejrzywać moich uczuć. 
Bóg widzi, że uczucia moje, jak wody w pełni, jednostajnie nur
tują w swych głębokościaeh, jednostajnie świecą na swych wyso
kościach. Jak na wodach, kiedy pod niebem i na ziemi ciemno 
i duszno, fale układają się do równowagi w calme płat, w mdłą 
ciszę, tak i uczucia niemieją, drzemią kędyś pod sercem. A. kie
dyż, droga Mamciu, było ciemniej i duszni ej pod niebem i na 
ziemi, jak w dzisiejszych czasach? Tyle krwi, tyle łez tam w Pol
sce, że i modlitwa nawet nie s ł ow n i e  ale m y  ś l  n ie  wyrywa się 
ku Panu. 

1) Komitet Paryski, delegowany przez Rząd Narodowy.
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Z tern wszystkiem, Mamciu moja, kocham was jak kocha
łem. W zadumaniu mojem samotnem, widzę was i czuję zawsze 
obok siebie; wierzę też silnie, że i wy mnie tak samo widzicie 
i czujecie w spółce i jedności duchowej. Co związanem jest w du
chu i prawdzie, to jest w Bogu, przetrwa, wierzajcie, świat i czas. 
Niech sobie śnieg prószy na głowy, my już i na tym padole pła
czu spółmieszkańcami rozstrzeni Bożych. 

Schodię teraz, Mamciu, od aforystycznych ogólników do po
spolitej rzeczywistości. Jeżeli rzadko pisuję, to dla tego jedynie, 
że wiem, że Mamcia ma o nas jak najdokładniejsze wiadomości 
skądinąd. Poczciwy Józef statecznie i gorliwie trzyma pióro. Wi
dzę z jaką lubością i zajęciem zasiada codziennie do stolika. Do
prawdy z osobnego daru i namaszczenia stał się on poniekąd na
szym historyografem domowym. Ja roztargniony wciąż, nieprzy
tomny, zakłopotany rozlicznemi drobiazgami, to politycznemi, to 
około domu i dzieci, a do tego (trzeba się przyznać) i arcyleniwy 
z natury do pisania, cieszę się w duszy, że mam przed wami wy
ręczyciela, stokroć lepszego od siebie. Przeczuwam takoż w sercu

r 

że Mamcia i Mamcini , rozumieją doskonale to moje wewnętrzne 
nastrojenie. 

Ostatniemi jednak czasy, a osobliwie w Fontainebleau tęskno 
mi było do Mamci. Zosia podzielała jak najzupełniej to moje mi
.tośne usposobienie. Miała nawet wziąść inicyatywę i pierwsza na
pisać, ja zaś gotowałem się do długiego post-scriptum. Ale nie
stety, bez służących, w ciasnej obozowej ciupce i z burzliwymi 
studentami na karku, ani podobna było wynaleźć swobodną chwil� 
w dniu, ani cichy kątek w domu. Wolałem od rana do wieczora. 
wodzić czerń moją po lesie za grzybami, za bąkami i t. d., aby 
umęczona Matka miała choć wolną głowę na trudy i znoje emi
granckiego życia. Tak mijały nam dnie i tygodnie. 

Już to o Polityce ani podejmuję się pisać, duszko Mamciu. 
Bezbożna, bezdrożna, bezduszna, a samolubna, chytra, zmienna. 
ze dnia na dzień, utrapia mnie srodze i rani aż do szpiku w ko
Jciach. Mamcia zresztą czyta codzień gazety jak i my. Wiado
mości z kraju wiecznie mętne, smętne, zatruwają jeno myśli, że 
uderzam zaraz to w płacz, to w gniew i klątwy ·na .świat i na 
ludzi, a to nie po Bożemu i nie po chrześciańsku. Jest atoli strona 
bohaterska i cudowna w Martyrologii Polskiej, którą na klęczkach 
radbym spisywać. Sprobuję kiedyś dla mojej Mamci. 

A oprócz krwi, łez i moralnych tortur w N a.rodzie, co tam 
jeszcze i materyalnej nędzy! Za stare grzechy szlachta oto rada 



KORESPONDENCYA 925 

i nierada zostanie ludem, w równości z chłopami. Literalnie całej 
Polsce, bogatym i ubogim, grozi głód. Moskwa po szatańsku grozi 
nam spustoszeniem i zagładą. Pan Bóg wszelako lepszy niż Pan 
Rymsza, a mocniejszy niż car. Ojciec święty jest już za nami, to 
spodziewajmy sie i rychłej interwencyi z Nieba, bezpośredniej 
i pośredniej. M�tka Boska i Święci rodacy Patronowie nasi nie
wątpliwie wstawiają się dziś za nami goręcej do Pana. Ale czy
śmy już godni miłosierdzia? W tern tkwi sęk. Wobec ucisku i nę
dzy publicznej w Polsce nie godzi się nam nawet ani pomyśleć 
o biedach naszych emigranckich. Wszystkie moje zamiary i na
dzieje literackie i nieliterackie wzięły w łeb i na długo. Łzawo
patrzę na dorastającą moJą dziatwę, ale nie wolno, święć się wola
Boża, otrzyj łzy i dalej, dalej ...

Całuję ręce Mamcine z dawną czułością 
Bohdan. 

Do .Hrabiny Maryi Stadnickiej, w Hyeres. 

Paryz, 6. listopada 1863 r . 

. . . . . . . . Przyłączam ci tu, Marylko, krótką modlitewkę 
do Matki N aj świętszej, którą codzień odmawiamy. 

,.l\faryo Matko, Orędowniczko, Opiekunko i Królowo nasza, 
,,z Jasnej Góry jaśnieją�a niezliczonemi cudami i łaskami lu
,,dowi i Królestwu swemu, wyrwij nas z tego ucisku i nędzy, 
n w których za grzechy nasze jęczymy, przez N aj milszego Syna 
,,Twojego, Pana Naszego Jezusa Chrystusa Amen". 

A jeżeli się modlisz czasem po łacinie, to masz tu modli
tewkę jeszcze krótszą: ,, Obsecro te, Domina mea, Sancta JJfaria,,
suscipe Poloniam in manus Tuas. Amen". Kto ją napisał i z ja
kiego powodu, dowiesz się zaraz. 

W· roku 1843-im, wyjeżdżaliśmy z Rzymu od Daryuszostwa, 
we dwóch z Bohdanem, na pielgrzymkę do Jerozolimy; w dzień 
wyjazdu naszego słuchaliśmy Mszy świętej w kościele St. And1·e

del Frate, przy cudownym ołtarzu Matki N aj świętszej, który sta
nął kosztem neofity, na miejscu ołtarza św. Michała Archanioła, 
wskutek cudu. Żyd Ratisbonne, syn bogatego Strasburskiego ban
kiera, wszedł do kościoła del Frate z przyjacielem swym katoli
kiem, który miał do załatwienia interes w zakrystyi; przyjaciel 
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poszedł do zakrystyi, Ratisbonne został w kościele, stanął przed 
ołtarzem i zaczął się przypatrywać skrzydłom Archanioła, w tern 
raptem, nadludzkiej jasności postać, siejąca z obu rąk promie
niami świaUa , zasłoniła patrzącemu Atchanioła i zaćmiła mu 
wzrok, który takiego blasku chwały wytrzymać nie rnógt Zachwy
cony cudownym tym widokiem, Ratisbonne padł na ziemię, zale
wając się łzami i sam sobie zdać sprawy nie mógł co z nim się 
dzieje, a tymczasem operacya Łaski wlewała w· jego duszę naukę, 
wiedzę, wiarę, miłość i prawdę Kościoła katolickiego, i kiedy przy
jaciel Jego wracający z zakrystyi spostrzegł go leżącego na ziemi 
i poskoczył, aby go podnieść, on się z niej podnosił już Chrze
ścianinem i chrztu zażądał. Tak to ta Matka nasza Przeczysta, 
Przebłogosławiona i Cała Promienna (w której nasza nadzieja), 
umie w oka mgnieniu zwolennika Mamony uczynić pokornym 
uczniem Chrystusowym i gorącym Kościoła Jego zakonnikiem. To 
jakże Jej nie kochać? Jakże się do niej nie modlić! Jak łask Jej 
niebtagać, kiedy to Ona łaskami sieje. 

Mszę świętą odprawiał nam słynący podówczas świętością 
życia i uczynków Ojciec Palota z intencyą uproszenia dla nas 
pokory i pobożności w naszej pielgrzymce, oraz ubłagania łask 
Zbawiciela dla biednej naszej Ojczyzny i cierpiącego naszego Ko
ścioła pod rządlłimi odszczepieńców. Przy Mszy jego przystępowa
liśmy do św. Komunii i ze schodzącym od Ołtarza kapłanem uda
liśmy się za nim do Zakrystyi; tam uklekliśmy jeszcze raz u stóp 
Świętego, aby nas obu na drogę pobłogosławił. W stając od tego 
błogosławieństwa, ująłem Ojca Palotę za rękę i uścisnąwszy z usza
nowaniem prosiłem, aby nam dał jaką modlitewkę, którąbyśmy 
u Grobu Pa1iskiego odmawiać mogli. Święty obrócił się do lady, 
na której stał kałamarz z piórem i leżała książka do zapisywania 
odprawionych Mszy św. wziął kawałek luźnego papieru i napisał 
na nim po łacinie modlitewkę powyżej tu przepisaną. 

N a Grobie Pańskim, i w ubiegłych 20 latach od naszej 
pielgrzymki, rano i wieczór codziei1 odmawiamy, jak najpobożniej 
umiemy, tę modlitewkę, i wy, kochani moi, róbc,ie niekiedy to 
samo ; o czas wysłuchania nie można się z Panem Bogiem ra.!. 

chować, bo nie my, ale On rządzi czasem, ale ku prędszemu Jego 
ubłaganiu, wszyscyśmy się przykładać powinni, mając na wzglę
dzie, że stąd i Bogu chwały przybędzie, i nam prędszego nad nami
zmiłowania, a razem uczcimy pamięć Swiętego i' zjednamy sobie 
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Rzecznika w niebie, który nam tych kilka słów z miłości w rę-
kach naszych na ziemi zostawit . . . . . . . . . ... 

Józef Zaleski.1)

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryz, d. 23. grudnia 1863. 

Łamiemy się, kochana Mamciu, opłatkiem z W ami. Przy 
święcie i pod błogosławieństwem Dzieciątka Bożego, rodzinka tu
łacka tuli się sercami do W as rodzonych, dzieli się wedle zwy
czaju narodowego życzeniami przy opłatku, dzieli się zarazem 
i duchową nadzieją w Chrystusie Panie, że niewysłowione bole 

i udręczenia tegoroczne przemieni nam rychlej czy później w nie
wysłowioną błogość i radość. Naród nasz pokutuje i kaja się, sieje 
łzy i krew na ziarno, które o ile z wiary, o tyle rodzajne. Wiel
kie biedy i strasżne zmory bez ustanku dręczące nas, to kuszące, 
są, Mamciu, czasowem jeno dopuszczeniem, zapowiedzią może bli · 
skiej łaski już Pańskiej , przeminą też ,jak te zimowe mgły, gdy 
słońce z Nieba przygrzeje. Wyczekujmyż w modlitwie i cierpliwo
ści chrześciańskiej, aż wylecą, jak lud wierzy, j a s k ó ł k i  z p o  d 
1 o d  ó w. Mędrcy tego świata drwią z jaskółek zamrożonych, ale 
drwią i z wiary i z cudów. Obaczym co wiedzą pyszałkowie. Te 
jaskółki, Mamciu: to symbol naszych Sybirczyków, których Pan 

wzbudzi kiedyś, ku wiośnie. Daj Boże, o daj! W tej patryotycznej 
nadzieji skupiam wszystkie życzenia dla was i dla nas. Mniejsza 
o resztę.

Mamciu moja, stary rok kończy się klęskami publicznemi, 
to nie godzi się obliczać osobistych �trat. Umarło mi wielu, wielu 
z młodych przyjaciół, a pod koniec i najstarszy druh mój humań
ski Michał 2). Onegdaj był u mnie ex-Minister Krzywicki, który
inaugurował Michała na swojego następcę. Opowiadał budujące 
szczegóły walki jego moralnej, nim poświęcił się na całopalenie. 
U czynił wiele dobrego, nim zagryzł się. Charakter atoli miał 
chwiejny, to, urnad w sam czas. Ksiądz Aleksander dla kilku przy
jaciół odprawił Mszę św. za duszę Michała. Uczyńcie toż samo 

1) Brat Bohdana.
2) Grabowski.
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w Hyeres. Niech Dyzia uprosi ks. Józefa o Mszę za intencyę sta
rego swego znajomego z nad Taśrniny ... . .  

Dość Mamciu, i t. d. 
Bohdan. 

Do Hrabiego Daryusza Poniatowskiego, w Hyeres. 

Paryż, d. 6. lutego 1864 r. 

Kochany Daryuszu, dzięki Bogu, ochłonęliśmy nareszcie po 
kilkudniowem przerażeniu. Stan chorego 1) jest uspakajający 2). Go
rączka i kaszel już niemal ustały. Kilka nocy spał wybornie, i do
piero dzisiejszej napadła go znowu bezsenność. Tuktor w tej chwili 
co wyszedł od Józefa i upewnia, że nie ma pogorszenia. Pozwolił 
na posilniejsze jedzenie, na skrzydełko od kury, na kotlet barani

1 

kieliszeczek wina itp. Oczywiście chory nasz potrzebuje wzmocnie
nia sit Pod względem moralnym zostaje wciąż w podniesieniu 
religij nem. Język mu się rozplątał i z trudnością daje się skłonić
do milczenia. Lubi opowiadać różne swoje przygody z młodszych 
lat. Dla tego mało kogo z gości i znajomych do niego wpuszczamy 

7 

bo tern gadaniem strasznie się nuży. Niecierpliwi się też łacno 
i dąsa się jak wszyscy chorzy. Ciągle dopytuje się o listy wasze. 
i czyśmy do was pisali. 

O wyjeździe do Hyeres nie ma co jeszcze i myśleć. Potrzeba. 
dużo czasu, zanim ukrzepią się siły na tak daleką podróż. Jeśli 
konwalescencya pójdzie pomyślnie, sam Józefa odwiozę do was 
rzemiennym dyszlem, bo niemiałbym serca odstępować go w ta
kim stanie. choćby i pod czyją bądź strażą. 

W tej chwili, po wypiciu rosołu, Józef nasz zasnął smacznie 
i jak najspokojniej. Przedonegdaj i onegdaj wyprawiliśmy dwa 
listy do Mamci, na które nie marny odpowiedzi ... 

Sercu swemu i t. d. 

Wasz 
Bohdan. 

1) Brata, Józefa Zaleskiego.
2) Było to pozorne tylko polepszenie, Józef Zaleski umad 8-ego

lutego. 
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Do Pani Felicyi I wan owskiej, w Hyeres. 

Paryz, d. 11. lutego 1864 r. 

Mamciu droga, jedynaczko Józefowa i moja, i wszyscy wy 
rndzeni Józefowi, rodzeni własni nasi w spadkobierstwie po bracie, 
po druhu mego tułactwa! Pokój wam, pokój w Chrystusie Panu! 

Telegrafowałem już wam, że u k o c h a n y  n a s  z wrócił do Ojca: 
oo wiekuistej swojej Ojczyzny 1). Usnął snem sprawiedliwego,
obdarowany widzeniami błogosławionych Pańskich. Używa on 
szczęścia świętych, jest dzisiaj patronem i orędownikiem naszym 
na Niebiesiech. Wiem to i czuję w głębi, duszy. Błogo nam, żeśmy 
patrzyli na piękne, chrześciańskie skonanie. Daj nam Boże wszyst
kim tak umierać ! 

Po Bożemu nie g�dzi się sarkać, ale mówiąc po ludzku, 
eiężkie nasze sieroctwo. Swięć się Wolo Boża! Miłość i boleść, toć 
jedno i to same uczucie, toć znamię Boże w człowieku, znamię 
najwyraźniejsze meśmiertelnośei jego duszy. Szamoczem się je
szcze w sercach wspomnieniami naziemskiej spółki od tylu, tylu 
lat. W każdej chwili i na każdym kroku, brak mi druha, brak 
nam ojca i brata. Zosia moja w gwałtownem rozdrażnieniu uczu
cia miJ'ości i boleści żadną miarą ukoić się nie może, ani dzieci 
utulić się w płaczu. Ja, dzięki Bogu, jako w podeszłym wieku i tern 

samem bliższy kresu mego, pogodniej niosę zastrzał w piersi. Mi
nie kilka chwil, a odnajdziem się wszyscy w Bogu naszym i na 
wieki już wieków. 

Mamciu moja duszko, pogrzeb odbył się wczoraj okazale, 
przy ciżbie życzliwych rodaków i pobożnych Francuzów. Szedłem 
za trumną tuż . z trzema synami. Zosia opodal z Józią niesiona 
niemal przez Ignasia Plichtę. Bóg jej dodał sit Zwłoki Józefa 
złożyłem tymczasowie w grobie świątobliwej Mężeńskiej, zanim je 
kiedyś da Bóg do Polski odwiozę i sam obok nich się położę. 
Blisko jest od nas cmentarz, to często będziemy mogli odwiedzać 
ukochanego. 

1) Józef Zaleski, przybrany brat Bohdana i nieodstępny jego to
warzysz podczas tułactwa, umarł - 8-go lutego. Mąż rzadkich cnót, 
wszystko co miał rozdawał ubogim i aż do ostatniej chwili życia słu
żył rodakom. W listach Pułkownika Karola Różyckiego, ogłoszonych 
w drugiej części korrespondencyi B. Z., czytelnik znajdzie opisanie pię
knego czynu, dopełnionego przez Józefa Zaleskiego na początku emigra
cyi, świadczącego o szlachetności uczuć jego. 
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O szczegółach choroby, skonu i pogrzebu Józefa nie jestem 
w stanie pisać. Może Bóg dozwoli, że przyjadę do Hyeres popła
kać z W ami. Rad bym takoż popłakać w Endoume, bośmy tam 
szczerze miłowali Boga i na pustyni chwalili. Kochani moi! jakaż 
bo śmierć Józefa? Zbudował spowiednika swego i doktora. Pobo
żna niewiasta, co czuwała po nocach przy ciele, czuła jakoby woń 
świętości, mówiłlJ, nam : il estpredestine. Nigdy jej nie zdarzyło się 
widzieć podobnego trupa. W rzeczy samej przemienił się w sko
naniu, odmłodniał o 20 lat, wypiękniał, że wszyscy odwiedzający 
dziwili się i chwalili _Boga. Aby i was uczynić uczestnikami tego 
m1du, posłałem umyślnie po fotografa. Próbował po trzykrotnie 
nim się zadowolnit Niewiem, jak się udało, jut'ro ma mi przysłać 
eprewy, jeśli choć cokolwiek będą podobne, nieomieszkam zaraz 
wyprawić do Hyeres. 

Zosia bardzo mi źle na zdrowiu, muszę kończyć. 
Ścielę się do nóg twoich, Mamciu, z pokorą Józefową i ca

łuję, całuję na ukojenie spólnej boleści. Całuję was tam wszyst
kich w Panu, przy którym gości dzisiaj nasz ukochany. 

Wasz 
Józef Bohdan. 

Do Pani Fclicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryż, 18. lutego 1864. 

Mamciu droga, wczoraJ wypłakałem się i wymodliłem na 
grobie mojego świętobliwego druha Józefa, to lżej mi, raźniej 
i jaśni�j w duszy.. . . . Od chwili pogrzebu Józefa, pokoik jego 
zamknąłem na klucz. Papiery i książki jeszcze dotąd w nieładzie, 
ale Je uporządkuję i spiszę na rejestr, jak ukołysze się boleść 
w sercu i mniej udręczać pocznie widok tych świętych pozo
stałości. 

Muszę, Mamciu, kończyć. Wczoraj był u mnie stary Jenerał' 
Chłapowski. Nie zastał mnie w domu, ale napisał rzewne słówko 
o Józefie. Biegnę mu podziękować, zanim odjed.zie może gdzieś
dalej. Ciągłe wizyty to rewizyty trzymają mnie jak w odurzeniu.
Nie mam czasu skupić się w boleści mojej. Do Dyzi napiszę jutro
lub pojutrze ..... 

Całuję i t. d. 
Józef Bohdan. 



K o R E S P O N D E N O Y A / Ą ,1, h, : �f 
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-Co <"'!Jk'
Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyeres. $1i;Ą_' 

Paryz, d. 20. l1-ttego 1864 r. 

Droga siostro Dyonizyo, dziękuję rzewnie i serdecznie za li
stek powonny, orzeźwiający piersi wskróś. My oboje tu. dnszko, 
w osieroceniu po Józefie, nie osmutnieliśmy wcale i owszem czu
jem błogość w du�zach. Pan udarował go extazą i widzeniami 
błogosławionych swoich, to marny oto przyczyńcę u Ojca w Nie
biesiech. Nieustanna tęsknota i płacz po nim, to hołdy ziemskie 
należne od jeńców śmierci wyzwolonemu już duchowi. Od chwili 
rozłączenia się tu naszego, myśl moja niemal ciągle gości przy 
Józefie, z lubością leci kędyś w rozstrzenie Boże, po śladach uko
chanego, niże. liczy niby na rożaniec wspomnienia i przeczucia 
minionych dni. I Zosia moja tak samo żyje myślą przy nim. 
Wstrętne nam pospolite rozmowy i pisanie. Musem tylko, musem 
chrześciańskim obowiązków, przezwyciężamy się do powszedniego 
życia. Duchy nasze nierychło zawrócą z pogoni swojej za Jó
zefem. 

Prawda� Dyźciu, że bez Józefa nieznalibyśmy się nawzajem. 
Józef d a r o  w a ł nmie wam, a was mnie. Niewybadane i cudowne 
sądy Boże! Ongi, przed laty, po klęskach Ojczyzny, na cudzej 
ziemi, dwaj dalecy krewni, dwaj tułacze rzucają się sobie w obję
cia, bratają_ się na żywot. I P a n widocznie błogosławi związkowi, 
oczyszc�a, uświęca, rok po roku przymnaża serc, że po leCiech 
tworzy się jakoby drobna winnica, jakoby żywa pieśń chwały Bo
żej o wielu, wielu wrotkach. Były niepogody, słoty, mnogie nie
bezpieczeństwa, aleśmy je za łaską Pa1iską przetrwali. Józef był 
rdzenią i klejem między nami. Azaż dziś, po odejściu do Ojca, 
przestanie czuwać po dawnemu nad sierocem gronkiem? Cho,vaj 
Boże ! Lecz, aby się Józef nie zaparł nas nigdy w Niebie, żyjmy 
jak on na ziemi. Łacnoć to poczuć, ale jak trudno dokonać. Mąż 
to był pokoju, cichy, cierpliwy i pokornego serca, a więc bodaj 
niedorównamy nigdy swemu wzorowi. Józef nasz posiadał i inne 
cbrześciańskie cnoty dostępniejsze dla nas. Dłoń w dłoni pielęgnuj
myż je w sobie, na rozkwitnienie i na owoc. Dyziu, ty dostałaś 
dar bt�jnej, samorodnej myśli. Módlmyż się za pośrednictwem Jó
zefa, aby nas Pan nie wydał na pokuszenia, w tych osobliwie 
ciężkich próbach, jakie ze wszech stron godzą na Polskę. Módlmy 
się wszyscy nie za siebie, ale za Polskę, g ł ó w  n i e  z a P o  1 s k ę. 
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Dyźciu, wszystkich w około ucałuj, ubłogosł'aw od nas, bądź 
węzłem i spójnią między nami na rozstrzeniach 

Wasz 
Józef Bohdan. 

Dziękuję za spó!czucie dla mojej Zosi. Miłująca i zbolała, 
bo płacze jeszcze, płacze wciąż po Józefie. Gwał'townica, ewange
liczna radaby szturmem wziąć Niebo. 

Do Księdza Jana Koźmiana, w Poznaniu. 

Paryz, 29. lutego 1864 r. 

Kochany księże Janie, wiesz za pewnie zkądinąd o sieroctwie 
naszem. Swiątobliwy Józef, mój nierozłączny druh, już u Boga. 
Śmiało mówię u Boga, bo obdarowanym był w skonaniu extazą 
i widzeniami błogosł'awionych Pańskich. Jak życiem, tak i śmier
cią zostawił ludziom zbudowanie. 

W domu atoli pustka i żałoba po nim. A w sercuż mojem? 
Pamiętasz, księże Janie, duchowną spółkę naszą od poezątków 
emigracyi, pielgrzymki do Jeruzalem, do Rzymu , rekollekcye po 
Tr,ippach itp. Święć się wola Boża! Ale czuję zastrzał': ,,haeret
lflteri laetalis arunclo !" 

Wobec klęsk i nieszczęść krajowych, nie godzi się zaskle
piać w osobistej boleści. Załączam parę luźnych pieśni. Dla mnie 
mają one wartość przekwitłych wspomnień. Jeśli upatrzysz w nich 
i wartość literacką, wydrukuj w Przeglądzie, a proszę rię, dopil
nuj sam osobiście korekty. 

Pozdrów najserdeczniej odemnie twego brata Stanisława. Od 
czasu do czasu napiszcie słówko nam o zdrowiu i powodzeniu 
waszem. Wiem dość dokładnie, księże Janie. o twoim arcyuży
tecznym Instytucie, o twoich troskach powszednich i walkach 
z piśmiennikami. Szermierz ty Boży i bodaj na żywot już cały, 
szermierz namaszczony. 

W tych dniach wyjadę na czas jakiś do Hyeres, do siostry 
i siostrzenic ś. p. Józefa. Kochany księże Janie, sercu twemu obu
dwom nam ongi tyle życzliwemu polecam się z całym domem 
i proszę o westchnienie ciasem kapła1iskie przy Mszy św. za me
boszczykami i za nami, osobliwie 8-ego każdego miesiąca ... 





RZECZ O UCZUCIACH LUDZKICH. 

(Ciąg dalszy). 

IX. 

Ideał człowieka. 

Tak jak piękność swoją, bardziej przyrodniczą jeszcze i zmy
słową posiada patryarchalna rodzina w prostocie swojej, społe
czeństwo o epicznym ustroju, rolnik i żołnierz, para mł'odych ko
chanków, matka z dzieckiem albo starzec poważny, schodzący do 
kresów żywota oznaczonego ludziom, a nie nękany żadną ciężk� 
ułomnością, tak przyznajemy podobną piękność wybuchowi potę
żnemu zmysłowej namiętności, będącemu doskonale prawie uja
wnionym ideałem zdarzenia; pięknymi są już łania spłoszona, ru
mak rozpasany, lew gniewny, a poeci i aktorowie zachwycaj� 
nas namiętną miłością Romea lub Kleopatry, zazdrością Otella 
a choćby widokiem doskonałego skąpca lub tchórza; muzycy cie
szą dając odc'.t"uć w tonach wyraz miłośnych, lubieżnych,. ocho
czych, albo gniewliwych namiętności. Te objawy zmysłowych na
miętności uzupełniają obraz człowieka zmysłowego, i cieszą o ile 
są pełne, w swoim rodzaju doskonale. Jeśli jednak piękność du
chowa im nie towarzyszy, jeśli chodzi o pospolitą zazdrość Ska
pena, o lubieżność Falstafa, tchórzostwo Papkina i łakomstwo 
Harpagona, albo jeśli słyszymy li zmysłowe tony operety, lub 
dzikiego ludowego tańca, nie uduchownionego pr,zez artystę, mamy 
do czynienia z pięknością niższego gatunku, będącą przedmiotem 
satyrycznej komedyi, a pobudzającą do śmiechu , przeto, że czło
wiek z taką tylko namiętnością, choć pospolity, bywa jednak wie
cznie niespodzianką niezgodną z wiecznie zagnieżdżonym w na-
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szym umyśle a przeczuwanym przez nas idea,łem człowieka, i przeto 
że człowiek taki wydaje nam się w gruncie rzeczy niedoskonałym 
wielce, brzydkim, niedorzecznym, niższym i godnym dumnego po
litowania.· 

Piękną naprawdę, naprawdę ludzką i duchową a zatem go
dną tragicznego poety staje się namiętność ludzka, niesiona przez 
jakąś doskonałość duchową, przez wielki rozum, wielką miłość 
albo potężną wolę, a tragicznym bohaterem bywa człowiek na
miętny wprawdzie, ale obdarzony taką, choćby jednostronną do
skonałością ducha, i tę doskonałość podziwiamy w nim przede
wszystkiem, a jego namiętność nawet pięknieje, oświecona pro
mieniami iskrzącego się już potroszę duchowego ideału. 

Rozumu wielkiego potrzeba poetycznej postaci koniecznie, 
jeśli ma się wznieść ponad płaski poziom śmiesznej albo tylko 
satyrycznej komedyi, jeśli to ma być postać poetyczna, a choć ten 
rozum nie zjawiał się w czynach, owładniętych przez zaślepioną 
namiętność, albo wyrażających naiwne niedoświadczenie, wyraża 
się w mowie postaci poetycznych, pełnej wyobraźni , władnącej 
słowem, obdarzonej wyrazistością i jędrnością, której w życiu 
mógłby chyba zadziwiający geniusz sprostae. Gdy tej mowy nie 
masz, nie masz dzieła poezyi, a czem piękniejsza a zatem rozu
mniejsza mowa, tem doskonalszy poemat. TJ'umacz koszlawiąc ję
zyk psuje poemat, wspaniałą tragedyę w pospolite zamienia wido
wisko. Tej intelektualnej piękności dramatycznych postaci domagamy 
się koniecznie, ponieważ ujawniają się samą tylko mową, myśli 
uzmysłowieniem i ponieważ rozum bywa jedynem pierwotnem 
źródłem duchowego życia, skorośmy dostrzegli, że wola dopiero 
rozumem wyrasta ponad pożądliwość zmysłową, i skoro rzeczą 
oczywistą, iż miłość duchowa tem tylko od instynktowej się różni, 
że się na nią rozumna u człowieka wola. zgodziła. Jednak samej 
słów mądrości na dramat nie starczy, i pięknym nie jest jeszcze 
człowiek inteligentny tylko, umiejący zajmująco gadać, a nic wię
cej. Pewien urok posiada; spodziewasz się po nim rozumnej woli 
i uczuć rozumnych; jak ich nie znajdziesz, odwrócisz się i go
tóweś się po słuszności ze słów błyskotliwych naigrawać , zawy
rokowawszy. że życie takiego człowieka, niedorzecznie niedotrzy
maną obietnicą. 

Większe zajęcie wzbudzi dopiero inteligencya ludzka, gdy 
miłości jakiejś wielkiej służy, a ten, który kochać umie, 1Jywa 
ukochanym przez widza i czytelnika bohaterem dramatu, naprawdę 
godnym umiłowania człowiekiem. Wystarcza, jeśli rozumiejąc ko-

62* 
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cha, prócz siebie kogoś i zaślepiona miłość kochanków staje się 
w poezyi cudnie piękną, gdy się poetycznie wyrazit urnie; podzi
wiamy tych kochanków, jednak nie bez uśmiechu pewnego po
bJ'ażliwego politowania; wyżej już uszanujemy miłość rodzinną, 
a podziwiając oddamy palmę bohaterstwa tym tylko, którzy uko
chali ojczyznę, albo pewną mnogość ludzi , domagającą się praw 
swoich; z większym jeszcze podzivv·em, przezwiemy świętymi tych, 
którzy ukochali ludzkość, Boga, wszechświat. Pięknieje nawet 
gniew zamieniony w zazdrość lub oburzenie, albo zapal wojenny, 
pięknieją rozpacz i szalona uciecha, lęki i lekkomyślna ufność 
w przecenione siły, gdy źródłem ich miłość bywa; ale piękną 
naprawdę ta mi,łość dopiero wte�y, kiedy samolubstwo ze wszyst
kiem przemógłszy doprowadza kochającego do zupełnej ofiary 
z samego siebie, do wyrzeczenia się wszelkiej zmysłowej pomy# 
ślności a wreszcie życia, i taka dopiero miłość pięknością swoją 
tragicznego tworzy bohatera. 

Bez woli stał'ej a potężnej bohatera nie będzie; więc wola 
wielka w każdej poetycz nej, tragicznej tkwi postaci. Ona czasem 
przeważa, ona sarna nasz podziw wywoł'uje, µ:dy wielki czł'owiek 
i wielki samolub przed nami staje. Będzie jednak ohydnym i nie
nawistnym, jeśli moce swej woli zwróci jedynie ku zadośćnczy
nieniu zmysł'owej pożądliwości, choćby rozumnie obrachowanej ; 
aby tragicznym był, potrzebuje niety]ko rozumu, bez którego 
miejsce woli zajmie namiętne zaślepienie upartego zwierza, ale 
także jakiejś miłości - choćby żądzy sławy,· mocą której w pó
źnych żyć będzie pokoleniach. Sama ta żądza nie okupi dla niego 
widzów współ'ezucia - pewną go przecie piękności1! ustroi. 

Co się w sztuce pięknem wydaje, bywa także pięknem w rze
czywistości; podziwiamy ludzi inteligentnych, peł'nych miłości, 
silną wolą obdarzonych. Jeśli te piękne ducha własności nie są 
u nich w równowadze, częściowe im się tylko dostaje uznanie, 
powiadamy o nieb, że mają piękne strony duchowe, to znaczy 
jakoby piękne części ducha, pojedyńcze, piękne, duchowe własno
ści. Inną, zupełniejszą piękność przedstawia duchowa równowaga, 
dla poetów mniej dostępna, nie budząca współ'czucia namiętnego 
u ludzi, witających w bohaterze własne słabości, blaskiem wiel
kich cnót opromienione, nie sprowadzająca tragicznych zawikłań, 
które budzą ciekawośe i coraz nowe wywołują wrażenia. Tam na
wet, gdzie ani rozum , ani uczucie , ani wola do niezwykłego nie 
doszły rozwoju, ale gdzie pozostaj"ą we wł'aściwej równowadze, 
doznajemy przyjemności, poznaiąc spokojną harmonię ducha, uzna-
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Jemy, że taki człowiek zrównoważony jest pięknym na duchu. 
Gdzie jedna strona duszy do nadzwyczajnej dojrzewa piękności, 
bywa zazwyczaj harmonia zamąconą, podobnie jak tam, gdzie ro
zum, albo uczucie, albo wola skoszlawia.ły. W drugim wypadku 
odwracamy się z niechęcią od duchowej ułomności, w pierwszym 
orzekamy, iż mamy do czynienia z postacią zajmującą, której pię
kność częściowa uderzy nas zrazu silniej, nie potrafi nas tak 
długo cieszyć, jak cnotliwa harmonia dncha, u rzeczywiście dosko
ńa,łego człowieka zjawiona. PeJ'na piękność duchowa, w której 
doskonały rozum, z wielką miłością i potężną wolą złączone, rze
czą, której w rzeczywistości nie napotykamy; to ideał duchowy; 
a nawet poetoin nie stało siły, na takiego ideału przedstawienie, 
podobne do prawdy. Czar estetyczny Ewangelii, piękność Ewangelii 
niezrównana zależy na tem, że wyprowadza po przed nas żywą 
postać Chrystusa, urzeczywistniającego ten duchowy ideał, w czło
wieku historycznie i poetycznie prawdziwym, a zatem najwyż
szego podziwu godnym. 

Tak, jak rozróżniamy u ludzi obok zmysłowej, duchową czy
nów piękno�ć, napotykamy w ciągu dziejów na obyczaje i społe
czeństwa, posiadające piękność duchową obok, a najczęściej zamiast 
owej epicznej, instynktowej piękności społeczeństw pierwotnych -
a treść dziejów takich, duchowo pięknych społeczeństw, bywa 
dramatyczną, tragiczną, dlatego, że żadne z nich nie doszło do 
wewnętrznej doskonałej równowagi, nie stało się społeczeństwem 
idealnem, do któregoby zapewne także epiczny pokój powrócił. 
U jednych narodów przemogła wszystko wola, rozwijana umyślnie, 
przygniatająca uczucie, niedopuszczająca wzlotów rozumu ku nauce 
i sztuce. Takiemi były . Sparta i Rzym republikański. Także i na
turalne instynkta człowieka ulegały w takich społeczeństwach 
uciskowi woli skierowanej ku nabyciu politycznej potęgi i nasta
wał obyczaj srogi o tragiczn�j piękności, ale pozbawiony natural
nego spokoju. W Indyach poniekąd i w średniowiecznern Chrze
ścijaństwie rozrosła się miłość jednostronnie, bolejąca nad cier
pieniami stworzenia, albo ulatująca do Boga, zdolna do lirycznych 
uniesień, oddająca się dobrowolnie na cierpienie , rozmiłowana 
w cierpieniu: znowu tragicznie piękna, a zaprowadzająca żywot 
ascetyczny, klasztorny, zapozna5r!:cy znaczenie przyrodzonych czło
wieka instynktów, sztuczny, pozbawiony epicznej piękności, obda
rzony pięknością duchową. W upadającej Grecyi, w Aleksandryi 
Ptolomeuszów a przedewszystkiem w nowozytnej Europie, nastało 
panowanie rozumu wydoskonalonego dziwnie i obyczaj znów pię-
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kny, o ile się tyczy życia uczonych, artystów i prawdziwie wy
kształconych , a znów tragiczny, bo wynoszący garstkę sł'abych 
wolą i uczuciem ponad tłum gniewny, oddający najzdolniejszych 
pod jarzmo zbyt mądrze pomyślanej, a jednak bezrozumnej ma
szyny spotecznej. Takie społeczeństwa przeczuwają nieunikniony 
upadek jednostronnego rozkwitu, ludzie w nieb nienasyceni rozu
mem, tęsknocie samolubnej oddani, czują się nieszczęśliwymi mimo 
skarbów wiedzy i sztuki, i są świadomi tego , że żyją pośród tra
gedyi. 

Dzisiejsze zbyt mądre społeczeństwo bierze częstokroć tę
sknota za powrotem do epicznej prostoty, do chłopskiego życia; 
w średnich wiekach wyrywano się ustawicznie z pod cnoty kla
sztornej, popadając w to, co za grzech miano, byle żyć natural
nie - zgodnie z przyrodzeniem zmysł'owego czł:owieka; Spartyata 
i Rzymianin tł'umili w sobie chęć wyswobodzenia z pod żelaznego 
jarzma jednostronnie rozwiniętej woli, ale ani wątpić, że tęsknota 
za swobodą. nieraz w ich twardej odezwała się piersi, wpierw, 
zanim się nie odezwała głośno w wierszach poetów Augnstyckiej 
doby. A jednak, gdy złorzeczymy cywilizacyi, czujemy na pewne, 
że nam się jej wyprzeć nie wolno, że piękność sielanki, albo bo
haterskiego śpiewu nie równie jest niższą od tych piękności, ja
kiemi zajaśnieli Rzymianie, albo pobożni synowie średnich wieków, 
od duchowej a rozumowej piękności narodów cywilizowanych. 
Wiemy, żeśmy powinni dążyć do coraz większego rozumu, żeśmy 
powinni w sobie wskrzeszać i wzmagać miłość i hart woli, że 
mamy dążyć do duchowej pełni społeczeństw, choćby to miało 
być połączone z najsroższą poniewierką przyrodzonych instynktów 
człowieka. Gdybyśmy tego nie robili, wzgardzilibyśmy sobą, wie
dzielibyśmy, żeśmy się stali nikczemnikami, albo zbrodniarzami, 
a społ'eczeństwo: któreby się zrzekało wiedzy, miłości, woli sta
tecznej, aby wrócić świadomie do półsennego stanu natury, byłoby 
tak obydnem, . że zmysł piękna tkwiący w ludzkiej istocie, nie 
dopuści nigdy, aby takie poczwarne społeczeństwo powstało, aby 
się ktoś wyraźnie przyznał, że jego pragnie. 

Podobnie wyrokujemy o człowieku i wyrokując uznajemy, że 
p_iękność duchowa jest tak nierównie wyższą od zmysłowej, iż się 
należy zmysłową dla duchowej, w razie potrzeby poświęcić. Czło
wiek piękny na ciele stanie się przedmiotem wzgardy i obrzydze
nia, jeśli się okaże nikczemnikiem, a czcią pełną podziwu oto
czymy upośledzonego na ciele kalekę, w którym wielki poznamy 
charakter. Podobnież zniknie nasze upodobanie do człowieka ży-
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jącego swobodnie i zmysłowo szczęśliwie, na wsi, na swojej ziemi, 
wśród swojej rodziny, a oddanego męskim i rycerskim ćwicze
niom, skoro dostrzeżemy, że nie ma rozumu, serca albo woli, 
a nierównie przełożymy i nierównie piękniejszym uznamy samo
tnika. walczącego z niedostatkiem, wśród prozaicznego miasta, albo 
mnicha lub więźnia, jeśli to ludzie o wielkim rozumie, potęznem 
uczuciu, albo niezłomnej woli. Go- więcej, wtedy dopiero jawi nam 
się w pełni piękność duchowa, wtedy nas dopiero w podziw isto
tny wprawia, jeśli człowiek wyrzeknie się dla niej piękności fizy
cznej, zdrowia , przyrodzonego szczęścia , wolności. Bohaterów 
Sparty i republik�ńskiego Rzymu podziwia młodzież z uniesieniem, 
gdy się dowie o tern, jak obierali sobie śmierć, jak znosili mę
ezarnie, byle nie ugiąć woli; pięknością świętości opromienieni 
ehrześcijańscy męczennicy, a ludzkość przyklaśnie mężowi nara
żającemu albo poświęcającemu życie dla naukowego badania. Sta
rożytność klasyczna mieniła najdoskonalszym z Helęnów brzyd
kiego na ciele Sokratesa , który śmierć przeniósł nad odstępstwo 
od przekonania, Azya uklękb w podziwie przed Budą, ponieważ 
wyparł się skarbów i królewskości, aby dzielić los nędzarzy, 
a ludzkość modli się do ukrzyżowanego Chrystusa. Poeci nieraz 
opisywali męczarnie poniesione przez niezłomnych , a chrześci
jańska sztuka malarska i rzeźbiarska nowej tragicznej nabyła tre
ści, wyobrażając mękę Pańską, albo choćby tylko jej rozpamięty
wanie. Ludzkość czuje, jest przekonaną, że ciało powinno być 
tylko narzędziem ducha, które winno być odrzucone, skoro się 
tego ducha doskonałość domaga; ciało jest nam tylko środkiem, 
środkiem zmysłowe szczęście, celem doskonałość duchowa. 

A jakośmy widzieli, rozpamiętując przedhistoryczne dzieje 
planety, ze rozum; który przyrodą i nami wszechmocnie władnie, 
rozum przez ludzkość Bogiem nazwany, dążył ku wytworzeniu 
piękności tej , którą my pięknością zmysfową być mienimy, tak 
dostrzeżemy, bacząc na dalszy tok tych planetarnych dziejów, że 
ich dalszym, ostatecznym celem widocznie nie co innego, jak 

. tylko duchowej piękności wytworzenie. Rozwój organizmów koń
czył się na człowieku, miał na celu wytworzenie człowieka, 
i współczesnego świata pięknego, któryby mógł podziwiać , któ
rym by mógł zawładnąć. Wraz z człowiekiem zjawiły się moce 
duchowe, zjawił się duch doczesny, wśród ziemskiego stworzenia. 
Więc cała przedhistoryczna praca stworzenia , wszystkie przed
ludzkie ciał przemiany były jedynie przedmową do historyi ludz
kiej a zatem duchowej , były tylko wytwarzaniem przybytku dla 
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sil duchowych. A za prawdą tego poglądu świadczy także jego 
piękność, bo świat cał:y tak niezawodnie jest wyrazem rozumu, 
na, którego podobieństwo nasz rozum stworzony, że prawdziwemi 
i doświadczeniem zatwierdzonemi okazały się zawsze tylko hipo
tezy prostotą uderzające , mądry rzeczy nkład głoszące , a wpra
wiaj,tce nas w podziw dla piękności swojej. 

Nie chcę i nie mogę tu roztrząsać domysłów, wedle których 
najda,rniejsza ludzkość by:ta podobną do najdzikszych, zupełnie 
umysłowo upośledzonych, do żadnego postępu niezdolnych plemion 
dzisiejszych, pozbawionych nawet owych wyż�j rozwiniętych a je
dnak przyrodniczych instynktów człowieka, które z niego polity
ezne i do religii pewnej zdolne, nadzwyczaj przebiegle, prze
myślne i niebezpieczne zwierzę czynią. Takie na duchu okaleczałe 
plemiona. wydają się raczej wytworem zboczenia, moralnej choroby, 
duchowego kalectwa pewnej części ludzkości, skazanej na wymar
cie. Nikt jednak o tern nie wątpi i cala historya o tern świadczy, 
że początkowy, tak zwany patryarchalny żywot ludzkości, mógł 
tylko epiczną, przyrodniczą pochwalić się pięknością, że duchowe 
moce pierwotnych narodów uśpione , jawiły się tylko polityczną, 
:ilbo artystyczną twórczością wyjątkowych genialnych jednostek, 
że ogó.t ludów pierwotnych śnił bezwolnie, obojętnie i bezmyślnie 
w obieżach instynktowego obyczaju, władnącego zresztą dotąd 
ową więk zą częścią ludzkiego rodzaju, która Liernie Azsą i Afrykę 
zamieszkuje. A przez długie wieki zboczenia od obyczaju na złe 
tylko wychodziły, wiodły tylko do samowoli, do ohydnej rozpusty, 
albo ohydnego okrucieństwa, do despotyzmu , bałwochwalstwa, 
wojennych albo orgiastycznych szalów, do o\vych abominacyi dn
chowych, które wreszcie niektóre zdzicza.te plemiona doprowadzi.ty 
do zatraty znamion człowieka. Prawdziwe duchowe życie zjawiło 
się dopiero na jakich tysiąc lat przed Chrystusem , u niektórych 
ludów białych, i cywilizacya duchowa istniała zrazu tylko na wy
brzeżach Morza Śródziemnego; wyższej cywilizacyi jedynym przy
bytkiem były dtugo tylko kantony malej Grecyi, Syryi i Włoch, 
a. tok dziejów rozszerzał nieustannie tej cywilizacyi pole, aż objęła
dziś Europę. Amerykę i Australię, a sięga do dwóch JJOzostalych
części świata. "G szanowanie dla godności cd o wieka, miłość bli
źniego, bywa.ty zrazu ograniczone do garstki obywateli jednej
gminy, a w ciągu dziejów na catą rozszerzają się ludzkość. Reli
gia uznająca jedynego Boga, jako źródło wszelkiej mądrości a naj
wyższej miłości przedmiot, wpierw tylko dla wybranych umysłów
dostępna, szerzy się dopiero od lat dwu tysięcy. Nauk postęp bywa
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nieustający, a jeśli Grecya wydala już przed wiekami nieprzesc1-
gł'e arcydzieła sztuki, nie da się zaprzeczy( że sztuka narodów 
chrześcija1iskich głębszej, pełna treści, że owoce artystycznej twór-

. czości nigdy wpierw nie były dostępne dla tak licznych rzesz, 
jak te, które z niemi dziś obc0wać mogą i umieją. Wola staroży
tnego bohatera i średniowiecznego świętego by,ly niezłomne i naj
wyższego podziwu godne, ale coraz g,lębsze zbadanie tajemnic 
przyrody nadaje coraz skuteczniejszą siłę zbiorowej woli ludzkości. 
Ślepym zatem jest ten , który przeczy, że treścią dziejów coraz 
większy postęp, coraz większe rozpowszechnienie duchowych zdol
ności człowieka, a nieprzepartą jest u narodów wiara, że historya 
wciąż w tym kierunku rozwijać się będzie, że jej celem, jej ide
ałem duchowa doskonałość, będąca także ideałem każdego czło
wieka, celem stworzenia. 

Gdy na kolej dziejów spoglądamy, dostrzegamy, że najpierw 
w starożytności wystąpił'a w pełni si.la woli, którą antyczni zasły
nęli bohaterowie; że następnie rozwój uczuć religijnych i miło
śnych prze ważny znamionował średnie wieki, a że panowanie ro
zum u nastało za czasów nowożytnych tak przeważne, że aż ana
lizą zdaje się podkopywać miłość i wolę. Niektórzy widzą w tej 
rozbuj ałości inteligencyi niebezpiecze1istwo, którego cala moc wy
nalazków mechanicznych zrównoważyć nie zdoła; wierzymy jednak, 
ŻP ludzkość temu niebezpieczeństwu nie ulegnie, że wiedza przę
szed,fszy . przez sceptyczną analizę, przejdzie w pełni swojej do 
okresu twierdzącego i wierzymy, że ludzkość dążąc nieustannie 
do wszechwiedzy, zachowa skarby woli i uczucia, bez którychby 
wskazane jej przeznaczenie się nie ziściło. 

Gdy wrócimy od rozpamiętywania społeczeństw i dziejów do 
ludzkiej jednostki, dostrzeżemy, że chcąc dojść do idealnego du
cho·wego rozwoju, musi najpierw wyrobić w sobie charakter, 
wzmocnić wolę, tak, jak wolę wychowały w sobie narody klasy
cznej starożytności. Raz wyrobiwszy w sobie dobrą wolę możemy 
natychmiast osiągnąć miłość, zapewniającą już duchowe szczęście, 
tak jak chrześcijaństwo nasyciło tęsknoty ludzkiego rodzaju, 
w średnich wiekach. Dopiero miłością obdarzeni, możemy ukochać 
wiedzę jako cel, a nie jako środek tylko - jak to najszlache
tniejsi z nowożytnych uczynili, ale celu i końca nie dopniemy 
nigdy w rozwoju intelektualnym. Możemy mieć wolę zupełnie do
skonalą, uspokojoną w cnocie, miłość doskonalą, obejmującf!'. wszy
stko w swojem duchowem źródle, Bogu; wszechwiedzy nie nabę
dziemy nigdy, ani w tern życiu, ani wśród nieśmiertelności, bo 
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wiemy, że jest rzeczy nieskończoność, o których wiedzieć mamy, 
że pomnożywszy wiedzę tysiąckrotnie, pozostaniemy tylko ograni
czonymi duchami, znającymi nieskończenie małą cząstkę prawdy, 
że trzeba czasu nieskończenie długiego, abyśmy wszechwiedzę na
być mogli, to jest, że jej Ille nabędziemy nigdy. Niezłomnej, świę
tej woli i wszechmiłości nie widujemy w życiu, ale poj�ujemy, 
że może się stać udziałem ducha i wiemy, że tylko wtedy duch 
osięgnie szczęśliwość bezpieczną, zupełną, jeśli się stanie świętym 
i wszechmiłośnym. Takie chyba duchy wyobrażamy sobie w nie
bie. W szechwiednymi jednak nie będą a radować się będą życiem 
bez ko11ca, poznając bez końca, zbliżając się zawsze do ziszczenia 
ideału ducha, do poznania tego, co jest wszechwiedzą, nie docho
dząc nigdy do celu. To jest treścią religijnych nadziei, a szczę
ście ludzkie o tyle się ziszcza wśród doczesności, o ile dąży do 
ujawnienia ideału ducha. Rozumu , woli , uezucia upokorzenie 
wszelkie nieszczęściem duchowem bywa, szczęściem duchowem to, 
co te siły wzmaga, a gdy się spytamy na prawdę, czem sobie 
boleść fizyczną wyUumaczywy, zdamy sobie łacno sprawę, że ciało 
mienimy swojem narzędziem, za pomocą którego poznajemy, mi
łość okazujemy czynem, wolę swoją przeprowadzamy, i że dlatego 
pragniemy jego rozwoju i zadość uczynienia przyrodniczym popę

dom rodzaju ludzkiego. 
Ideał ducha a zatem cel ostateczny, a nie dający się nigdy 

ujawić wszechistnieniu, jest to duch doskonały. Dzieje płanety 
pouczają nas, że rozwijało się coraz doskonalsze zmysłowe życie, 
aby stać się narzędziem ducha ludzkiego, który się na ostatku 
z pośrodka jestestw zmysłowych wyłonił, a dzieje ludzkości i cała 
historya żyjących ludzi świadczą o tern, że tak ludzkość zbiorowa 
jak i pojedyńczy człowiek, parte mocą, stanowią.cą treść ich istoty, 
usiłują się ustawicznie zbliżyć do ujawnienia tego ideału. Widzimy, 
że martwa materya przejęta tylko ślepą siłą, przypomi_nającą żą
dze, zarodek nieduchowy jeszcze woli. Późniejsza roślinność, na 
bryle ziemnej, lub w głębiach mórz powstała, ma już jakoby jakieś 
głuche uczucie, objawione wrażliwością na wpływy zewnętrzne, 
a u niektórych roślin nawet odruchami, przypominającymi ruchy 
zwierzęce, podczas gdy popęd zastępujący wolę, wytwarza u rośliny 
rozmaite a rozumnie pomyślane kształty i służy. do ich odrodze
nia; później powstały w czasów kolei zwierzęta, u których wola 
staje się żądzą, u których nie możemy zapoznać istnienia uczuć, 
a w których zmysłowość i zmysłowa pamięć są zarodkiem wie
dzy; a zarodki te, jakby symbole zmysłowe wiedzy, uczucia, woli 
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stają się coraz wyraźniejszymi, w miarę, jak później doskonalsze 
powstają zwierzęta. CzJ'owiek już jako zwierzę, człowiek zmysJ'owy 
najdoskonalsze posiada zmysły i pamięć , najsilniej rozwinięte 
i najbardziej celowo skierowane ządze, czyli instynkta; w nim 
dopiero powstaje duch wraz ze świadomością siebie, z refleksyą, 
wytwarzającą rozum, myśl relową, wolę i moralne uczucie. Raz 
rozumem obdarzone jestestwo tylko siebie i sobie równych za rze
czy na prawdę istniejące uwaźa, do nich tylko stosuje obowiązki 
moralne, a to mimowolne poświadczenie ludzkie, mieniące wszy
stko, co duchem rozumnym nie obdarzone, takze bytem podrzęd
nym, niezupełnym, nie domagającym się sprawiedliwości, bywa 
potwierdzone przez wybniającą się z dziejów myśf naukową, która 
stwierdza, że dla siebie, a zatem na prawdę istnieją tylko duchy, 
to jest rozumy poznające siebie i tern samem dla siebie istnieją.ce, 
że wszystko nieduchowe istnieje tylko jako przedmiot poznania 
duchów. 

Człowiek uwaza siebie tedy i siebie jedynie, wśród istot 
zmysłowych, jako to, co poza ujawnieniem myśli ciała swego ma 
obowiązek ujawnić ideał ducha, ma prawo do szczęścia , które da 
coraz doskonalsze tego ideału ujawnienie. Sam jednak, wraz z ca
łym wszechbytem, czuje moc, która go zmusza do szukania ideału, 
moc, której symbolem może być mag·nes przyciągający zelazo, moc 
rzeczywiście, niezmiennie, wiekuiście istniejącą, rozumną, kierującą 
nie tylko sumieniem, będącem żądzą ducha, i nietylko ludzkiemi 
żądzami, mającerni na celu ujawnienie najdoskonalszego organizmu, 
ale także wzrostem roślin i tak częstokroć tajemniczymi instyn
ktami zwierząt i nawet ruchami martwej materyi, wśród której 
się jawi nam jako wieczne a rozumne prawo. Tę moc zwiemy 
najwyższem dobrem, do którego wszystko dąży, czego niedokładną 
podobizną wszelkie dobro ziemskie i niebieskie, jawiące się w za
rodku wśród martwej materyi, juz wyraźniejsze u roślin i u zwie
rząt, widne wyraźnie u rozumnego człowieka, ale i tu nieskoń
czenie dalekie od peJ'ni swojej. Celem wszechświata, mocą wszech
istnienie poruszajf!:cą, dobrem najwyzszem nie jest nic innego, jak 
tylko ideał ducha, a tym idearem, któryby sam jeden nas nasycić 
zdoJ'a.t, wszechmoc, wszechrniJ'ość, wszechwiedza, z.łączone ze sobą 
wieczną, współistotną jednością osobistego ducha. 

Takie jestestwo nazywamy Bogiem; juz zmysłowy człowiek 
pożąda potęznego opiekuna, niewidomego Ojca, i to poządanie 
mocy, którejby się i lękać i ufać mozna, pierwotną bywa religij
ności podstawą. Pragnienia duchowe potęgują tylko religijne uczu-
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wątpi już w ziszczenie swoich nadziei, nie może się lękać, aby 
nasze pragnienia nieskończonego postępu duchowej jednostki i rze
szy duchów zwanej ludzkością, aby nasze pragnienia osobistego 
uczestniczenia w ziszczonej zupełnie sprawiedliwości były pfon
nemi, ułudnemi, skoro są konieczne, skoro przez Boga wpojone, 
treść samą naszego istnienia tworzą. Doświadczenie zmysłowe nie 
daje nam sprawiedliwości ujawnionej na ziemi, łamie życie bole
śne i niedoskonaJ'e śmiercią. Wierzymy tedy w jakąś �prawiedli
wość pośmiertną, w pośmiertne ideałów duchowych urzeczywistnia
nie, w to, co nazywamy nieśmiertelnością duszy i królewstwem 
niebieskiem. Nie umiemy sobie wyobrazić, jak mają się ziścić. te 
ducha religijne pragnienia, a skoro usiłujemy zagrobowy żywot 
i wiecznej sprawiedliwości dokonanie wyrazić, za pomocą pojęć 
ziemskich, popadamy w sprzeczność z samymi sobą. Ale wierzymy 
w to, skoro bez tego nie moglibyśmy wierzyć w moralnego Boga, 
rękojmię wszelkiego poznawania; a wierząc radujemy się ogląda
niem przeczuwanej piękności duchowego świata i ta radość bywa 
jeszcze większą od doznanej w chwili, w której oglądamy w du
chu także przeczuwaną tylko piękność zmysłowej wszechprzyrody. 

(Dokończenie uastąpi). 

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE 

NOWEGO SĄCZA. 

(Ciąg dalszy). 

Rozdzial VIII. 

Stan kolleglatJ w XVIII. wieku. 

O bogactwie sprzętów kościelnych dawnej kollegiaty sande
ckiej świadczy inwentarz z r. 17�6, jakim rzadko który dziś ko
ściół poszczycić się może. Dla ciekawości mił'ośników przeszł'ości, 
tudzież ze względów ochrony od zniszczenia, podaję go w całej 
osnowie: 

.Anno Domini 1726. Inwentarz kościoła kollegiackiego nowosandec
kiego srebra, aparatów i róznych rzeczy kościelnych, spisany przez 

panów kościelnych:) natenczas: Pana Wawrzyńca Bucieja 
i Jana Ornatowicza. 

Srebro. 

Monstrancya wielka staroświecka pozłocista, ważąca grzy
wien 68, krzyżyk z niej spadł', trzeba go naprawić. 

Monstrancya druga mniejsza, nakształt sł'ońca w promienie
t 

wszystka pozł'ocista z Anioł'kamL Do tej monstancyi krzyżyk krzy
ształ'owy z kamieniami czeskimi. Item krzyżyk maluśki, szczero
złoty, cum ligno vitae 2).

Krzyż wielki złocisty, wszystek nakształ't drzewa, na nim 
Pasya srebrna z Maryą i św. Janem. 

1) Nie by li to prości słudzy kościelni, lecz prowizorowie kościoła,
wybierani z pomiędzy rajców lub starszych cechowych. 

�) Z cząstką Krzyża św., na którym Obr. Pan był ukrzyżowany. 
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Krzyż wszystek biały, z Ewangelistami pozłoconymi, cum 

effigie Orucifixi, z promieniami pozłoconymi, po drugiej stronie 
z Relikwiami, z kamieniami trzema, czwartego niedostaje. 

Krzyż mniejszy wszystek biały, cum effigie Crucifixi i czte
rech Ewangelistów, ze znakami pozłoconymi. 

Krzyż srebrny biały krzyształowy, cum ligno vitae. 

Krzyż albo krucyfiks srebrny cum sede, wszystek biały, któ
rego do pogrzebów zażywają. 

Krzyż in sede obłamany, z Relikwiami bez pasyjki srebrny. 
Relikwiarz nakształt skrzyneczki srebrny, ze szkłem bez Re-

.. likwii, z Bobowej kupiony. 

Relikwiarz srebrny bł. Jana Kantego, z biretem na wierzchu. 
Trybularz srebrny ze czterema łańcuszkami. 
Łódka srebrna do kadzidła i z łyżeczką srebrną. 
Miednica wielka srebrna, z nalewką wielką srebrną, pstro 

złocista, z herbem fllustris Fusorii Custodis 1). 

Lichtarzów srebrnych wielkich para, mniejszych para, jeszcze 
mniejszych para trzecia. 

Lichtarzów stołowych srebrnych para, pstro złocistych. 
Lampa wielka ze trzema łańcuszkami, z Aniołkami trzema, 

tę wieszają przed wielkim ołtarzem. 
Lampa mniejsza z koroną, z dłuższymi łańcuszkami, którą; 

wieszają przed Cimboryurn, ogniwek kilka niedostaje. 

Lampa najmniejsza srebrna, którą wieszają przed N ajśw. 
Panną Różańcową. 

Ampułki Rrebrne wielkie pozłociste, z gałeczkami okrągłemi, 
u spodku z miednicą srebrną. 

Ampułki srebrne mniejsze, pstro złociste. 
Ampułki srebrne gładkie , u których wieczka · sedes pozła

cane, z guziczkami na wierzchu. 
Ampułki srebrne wybijane białe, z wieczkami. 
Ampułki srebrne białe gładkie małe, z herbami literami. 

1) Ks. Bar1J'om. Fnzoryusz, kustosz kollegiaty sandeckiej ( t 1637).
Trwałą po nim pamiątką jest kościół murowany w Kamionce pod N o
wym Sączem. Nad głównem wejściem w ścianie zachodniej wmurowany 
kamień, z barokową tarczą herbową grubo rzeźbioną, w niej kula z prze
paską i krzyżem i napis: B. F. O. O. O. S. (Bartholomaens Fuso
rius Oustos Collegiatae Oppidi Sandecz). Laus Deo Pax Yivis Requies 
Aeterna Sepultis. Anno Domini 1630. (Zob. Teka grona konser. zachod. 
Galicyi, t. I. str. 125. Kraków 1900). 
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Puszka srebrna na hostye, z krzyszta.lem na wierzchu wpra

wionym. 
K0ciołek srebrny na święconą, wodę, z obJ'ączkiem srebrnym. 

Stypuła 1) srebrna kantorowska, na której Pan Jezus stoi,
miejscami pozłocista, a w środku drzewo. 

Laski drewniane w cynę oprawne, na wierzchu gałki srebrne 
duże. 

Puszka alias pixis srebrna wielka, z trzema Aniol'kami, wy
bijana z koroną wkoł:o, wszystka pozłocista, na wierzchu krzyż 
ze światem. 

Pixis albo puszka druga, srebrna mniejsza pozłocista, cum 
operculo majori, z krzyżem cum conopeo sericeo. 

Puszka. miedziana staroświecka pozłacana. 
Kielichów wszystkich srebrnych nro 24, jako to: kielichów 

in specie trzy staroświeckich wielkich, z różnemi wieżyczkami, 
osobami, kamieniami ; kielich czwarty srebrny staroświecki z Anioł:
kami, z różyczkami, z kamieniami, z perł:ami, wszystek pozłocisty 

z Pasyą cum sede. 
Kielichów srebrnych dwa, wielkich parzystych sztychowa

nych i wybijanych , na których misterya I'assionis, pozłociste 

obadwa. 
Kielichów cztery jednakowych srebrnych, powierzchu Anioł:

kowie sztychowani z essami i różne wybijania są na nich po
złociste. 

Kielichów staroświeckich sześć, trzy gł:a<lkich z wieżyczkami 
pod kuppą, gdzie ręką, trzymają, a trzy z koronami pozłociste. 

Kielich wpół: złamany, na którym Jezus Marya Józef. 
Kielich złamany wybijany, z Aniołkami i z sztukami, z ko

roną wkoł:o pozł:ocisty. 
Kielichów trzy miejscem pozłacanych: wybijanych srebrnych. 
Kielich rna.ly wybijany, srebrny pstro złocisty, wybijany 

z Aniołkami dwoma, trzeci odleciał. 
Kielich srebrny modny, miejscem gładki, a miejscem wybi

jany, wszy1:;tek pozłocisty, A. D. 1712 sprawiony. 
Kielich srebrny, teraźniejszą robotą pstro złocisty, sztuczki 

sztycbo·wane, z podpisem i herbem Jegomości księdza Józefa Jor
dana, k:inonika krakowskiego, archidyakona sandeckiego (t 1729). 

Kielich miedziany bez kuppy, tylko sedes jest. 

1) Z łac. stipu]a -laska do dawania taktu przy śpiewie na chórze
(Taktstock). 
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Patyn wszystkich wielkich i małych nro 25. 
Va8culum srebrne na olea sacra. 

Puszeczka srebrna pro Sanctissirno Sacramento ad infirmos. 

W ołtarzu N ajśw. Panny Pocieszenia przed stallami in cornu 
Evangelii, sukienka srebrna miejscami wybijana, votum srebrne 
na niej auszpurską robotą, Beatźssima wyrażona tamże, tabliczka. 
srebrna., korona na głowie Najśw. Panny srebrna pozłocista, na 
głowie P. Jezusowej tylko srebrna, korali sznurków sześć i z krzy
żykiem srebrnym pozłocistym, mętalik srebrny. Zasłona albo fi
ranka kitajkowa czerwona, błękitną kitajką podszyta, z koroną 
srebrną szeroką. 

W ołtarzu N ajśw. Panny Częstochowskiej pod chórem, su
.ldenka · srebrna na obrazie, przez sławetną pani�ł Hohorowską A. D.

1721 sprawiona, korali nici drobnych 3, korony dwie na głowach 
srebrne pozłociste, gwiazd 12, zasłona albo firanka czerwona kitaj
kowa z falbaną błękitną, votum jedno. 

W kaplicy Najśw. Panny Bolesnej, na obrazie w ołtarzu ko
rony dwie srebrne, tabliczka srebrna jedna, tabliczka mała gra
niasta, sukienka aUasowa zielona i cielista, zasłonki tabinowe zie
lone z frandzlą. 

"\V ołtarzu i kaplicy św. Józefa sukienka srebrna na obrazie, 
wybijana, spodnia pozłacana, wierzchnia biała, i na P. Jezusie po
złacana, korony w promienie dwie pozłociste, turkusów pięe w ko
ronie, jednego niedostaje. Lilia srebrna pozłacana, sandały Rrebrne 
na nogach podarte, votum jedno srebrne i Agnus De1·, w srebro 
-oprawne z obrą,czką jedną srebrną. Zasłonki zielone Jamowe na
srebrnym prgcie.

W ołtarzu N ajśw. Panny Różmicowej, sukienka srebrna 
na obrazie, pel' 11iediuni miesiąc złocisty, s,·eptrmn złociste, korony 
na głowach tegoż obrazu srebrne złociste, gwiazd srebrnych 12, 
tablic alia--; wotów 1 O, maleńkie votum 1 na tym obrazie, krzyżyk 
srebrny złocisty, z jednej strony Passya, z drugiej strony insignia 
Passionis rysowane, item krzyżyk drugi mniejszy, na jedne.i stro
nie Passya, na drugiej stronie effigies B. Y. JJI. wybijana była, 
niedostaje krzyżyk mniejszy srebrny, krzyżyków mafych srebrnych 

. przy koralach trzech jec1en tylko, mQtalik 1, pernl nici c1robnyeh 
<lwie. Item perrl drobniejszych koralami prze,dóczonych nici d,Yir, 
korali różnych nici 16, manelki dwie czeskiego dyamentu. Ła11-
cuszek szczerozłoty w ogniw kręconych nro 228, przy nim krzy
żyk dyamenciknmi s3dzony zloty, r1yamencików 7 mający. Pereł 
wielkich sznurków dwa środkiem drobnych, na głowie i na wło-

C3 
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sach N ajśw. Panny, na wstędze czarnej tamże zausznica, pedami 
sadzona w gruszkę, ukradziona. Firanki mienione i firanki czer
wone tabinowe, także zasłonka żółta kitajkowa. 

N a obrazie noszonym różańcowym sukienka srebrna, od 
spodku tylko naksztaft tablicy, na której są benefactores wybici: 
vir cum femina, in medio Beatissima. N a tym obrazie tablic srebr
nych siedm, ósma złocista, korali sznurów pięć, przy których bur
sztynowa sztuczka i krzyżyk maleńki srebrny, koron dwie srebr
nych pozłocistych. N a Panu Jezusie, wśrodku kościoła na tęczy 
stojącym, tablic srebrnych wielkich nro 3, tabliczek małych 2, 
serc srebrnych nro 10, korona cierniowa srebrna 1, tablic mie
dzianych 2. 

Jlszaiy w srebro oprawne. 

Mszał wszystek w srebro oprawny robotą modną, klauzury 
jednej nie masz i antabki. 

Mszał aksamitny czerwony, w srebro oprawny sztukami, cum 
imaginibus sculptis ·orucifixi Domini ze dwunastą Aniołkami, bez 

klauzur z.tocisty. 
Mszał czarny w capę 1) w srebro oprawny, .sztuczki na nim

pomierne bez klauzur. 
Mszał czerwony staty w srebro oprawny, sztuczki na mm 

małe hez klauzur i antabek. 
Mszałów ezerwonych w skórę czerwoną wyzłacaną opra

wnych 2. 
Mszał w czarną capę oprawny dobry. 
Mszałów Rekwialnych nro 6. 

Cy u a. 

Krucyfiks wielki cynowy na wielki ołtarz. 
Lichtarzów cynowych na wielki oUarz sześć. 
Lichtarzów cynowych różańcowych cztery. 
Lichtarzów u cimboryum grubych i wielkich dwa. 
Lichtarzów w kaplicy św. Józefa sześć i krucyfiks cynowy. 
Lichtarzów u św. Trójcy na drzewie dwa cynowych. 

1) Capa - skóra wielbłądowa, ośla, chropawo wyprawna�
szagryn. 
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Lichtarzów u Niepokalanego Poczęcia dwa. 
Lawatarz w zakrystyi cynowy, ważący funtów 86, sprawiony 

A. D. 1720.
Organy cynowe wielkie, restaurowane w r. 1719, z boku na

wielki chór przeniesione cum sua structura i wtenczas wyzłocone. 
Pozytywa przed wielkim ołtarzem stojąca nowa, naprzeciwko 

zakrystyi. 
Pozytywa cynowa przed kaplicą św. Józefa stojąca. 
Tablic pięć cynowych wielkich na piszczałki. 
Dzbanków cynowych na kwiatki dwa. 

Spiż i mosiądz. 

Lichtarz mosiężny, w którym essów 1) ośm, który przed wiel
kim ołtarzem wieszają. 

Lichtarz mosiężny przed ołtarzem Najśw. Panny Różańcowej, 
przy którym essów 12. 

Lichtarz przed Oimboryum, tylko bania essu żadnego nie ma. 

Dzwonów wielkich dwa, jeden nakształt Zygmunta krakow
skiego, imię mu Michał; dzwon drugi mniejszy, zowie się Mi
kołaJ 2). 

Dzwon najmniejszy zowie się Małgorzata. 
Sygnaturka na kościele. 
Dzwonków małych nro 15. 
Lampa mosiężna przed cimboryum. 
Baptisterium wielkie spiżowe na dwóch gradusach. 

Miedt. 

Konewek miedzianych dwie zepsowane. 
Kociołków do wody święconej dwa zepsowane. 
Kropielnica do wody święconej w kruchcie. 
Kropielniczka w zakrystyi mała nowa. 
Kotły dwa, w nich bębnia 3) reparacyi potrzebuje.
Kociołek do topienia cyny, żelazny dziurawy. 

1) Ramiona lichtarza, zakrzywione i wygięte na kształt litery S.
2) O tych dzwonach zobacz bliższe szczegóły w rozdziale IX.
3) Zapewne skóra , w którą przy bębnieniu dobosz pałeczką:

uderza. 

63*
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Ornaty białe. 

Ornat solenny lity, srebrem i z.fotem haftowany, z galonem 
i.łotym, ze stulą i manipularzem, podszyty kitajką 1) różową.

Ornat drugi solenny, srebrem i złotem haftowany, ze stułą 
i manipularzem, z koronną wkoło złotą, kitajką nakształt atlasu 2)
ceglastą podszyty. 

Ornat partyrowy 3), z kolumną czerwont} w kwiaty srebrne
i złote, z galonem złotym, ze stulą i manipularzem takowym, ki
tajką granatową podszyty, na nim są litery i rok 1717 wyszyty· 

Ornat partyrowy, z kolumną srebrem haftowaną, z kwiatami 
j edwabnyrni, z koronką złotą, bez stuły i manipularza, kitajką 
w paski podszyty złą. 

Ornat lamowy 4), jednaki wszystek z koronką złotą, ze stułą
i manipularzem, pł'ótnem czerwonem obszyty i juz opłowiałem. 

Ornat altembasowy 5) tureckiej rnateryi. z kolumną czerwoną 
takiejże tureckiej mat.eryi, z pasamonami i frandzelką 6) czerwoną, 
ze stu.tą i manipularzem, irnamnsem kaparowym 7) podszyty.

Ornat larnowy w kwiaty, z kolumną fiołkową lamową w kwiaty. 
z hrr!Jem haftowanym srebrem i z.totem, z koroną zł·otą. materyą 
,ve,lnianą podszyty, bez stuły i manipularza alills agrameffon. 

Ornat lamowy stary, z kolumną czerwoną lamową na przodku 
łataną, z koroną marcipanową 8), płótnem ceglastem podszyty, bez 
stuły i manipularza. 

Ornat lamowy w złote kwiatki, z kolumną jedwabiem na bia
łym atłasie wyszywaną, z koroną srebrną, pł'ótnem ceglastem pod
szyty, ze stu.tą i manipularzem. 

Ornat stary z altembasową kolumną czerwoną, z herlJem 
srebrnym na blasze srebrnej wyrysow-anym, nadpsowany, z pasa-

1) Materya jedwabna.
2) Maforya jedwabna, z Persyi pochodząca.
3) Materya jakaś, której bliżej oznaczy6 trudno.
4) Materya lamowa - srebrogłów, złotogłów na tle jedwabnem.
5) Materya jedwabna, grubo tkana ze złotem.
6) Pasamon z włos. passamano - strefa do bramowania; fran

dzla, frędzla z włos. frangia - bramowanie z nitkami wiszącemi ko{!.
cem na dół. 

7) Kolor kaparowy -- eiemno zielony; znacienia imamus objaśnić
trudno. 

8) Od łac. marei panis, panis martius, rodzaj placka cukrowa
nego i przyprawnego migdałami, skąd nazwa koloru marcypanowego, 
czyli śniadego. 
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monem i z frandzlą złotem przerobioną, czerwonem płótnem pod
szyty, bez stuły i manipularza. 

Ornat atłasowy biały stary, z kolumną czerwoną w kwiatki, 
z pasamonami i frandzlą pstrą, płótnem czerwonem podszyty, bez 
stuły i manipularza. 

Ornat atłasowy w kwiaty rozmaite, z pasamonami czerwo_ 
nymi, ze stułą i manipularzem: p,łótnem ceglastem podszyty. 

Ornat partyrowy stary, w kwiaty wielkie z kolumną zieloną 
lamową, z pasamonami i frandzlą cytryno,Yą, płótnem czerwonem 
podszyty, ze stułą i manipularzem, zowie się burkatelowy 1). 

Ornat atłasowy wzorzysty 2), z kolumną czerwoną, w kwiaty
rozmaite, z pasamonami pstrymi frandzlą pstrą, płótnem czerwo
nem podszyty, z stułą i manipularzem. 

Ornat atłasowy gładki, z kolumną czerwoną atłasową, z pa· 
samonami złotymi na przodzie łatany, ze stułą i manipularzem. 

Ornat atłasowy, w kwiaty robiony różnego koloru,· z kolumną 
białą złotymi kwiatami przerabianą, z pasamonami czerwonymi 
i z franazlą opłowiałą, płótnem moskiewskiem podszyty, ze stułą 
i manipularzem. 

Ornat atłasowy, z kwiatami różnego koloru wybijanymi, 
wszystek jednakowy, z pasamonami zielonymi, szychem 3) żółtym
przeszywanymi, z frandzlą jedwabną pstrą, płótnem czerwonem 
podszyty, ze stułą i manipularzem odmiennym. 

Ornat nędzowy 4) wzorzysty, z kolumną trochę odmienną,
szychem przerabianą, bez stuły z_ manipularzem. 

Ornat półjedwabny stary staroświecki na reparacyą. 

Dalmatyki białe. 

Dalmatyki kitajkowe, różnym jedwabiem w kwiaty wyszy
wane, płótnem cytrynowem podszyte, z pasamonami z frandzlą 
czerwoną, ze stułą i .manipularzem. 

Dalmatyki burkatelowe, z pasamonami cytrynowymi, płótnem 
czerwonem podszyte. 

1) Burkatela, brokatela, brukatela z włos. brocatello - materya
z powłoki jedwabnej, rodzaj złotogłowu. 

2) Wyszywany, tkany w kwiaty.
3) Szych - fałszywe złoto lub srebro.
4) Nędza materya jedwabna szychem przerabiana. 
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Dalmatyki atłasowe wzorzyste , z pasamonami zielonymi 
1 z frandzlą, płótnem ceglastem podszyte, reparacyi potrzebują. 

Ornaty czerwone. 

Ornat adamaszkowy 1) ze złotymi kwiatami , z galonem zło

tym i frandzlą złotą, kitajką karmazynową podszyty, ze stułami 
i manipularzami, takież dalmatyki i antepedium. 

Ornat altembasowy złotem przerabiany, z kolumną srebrno
litą w kwiaty rozmaite, z galonem złotym z pasamonami przera
bianymi i frandzlą takową, herb wyszyty na dole półtora krzyża 
pod kapeluszem, argamesem 2) oliwkowym podszyty, ze stułą bez
manipularza. 

Ornat altembasowy staroświecki, złotem przerabiany z kolu
mną białą, na lamie essy aksamitne czerwone, z galonem i fran
dzelką złotą, kitajką czerwoną podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat takowy z kwiatami złotymi, kolumną szychową w kwiaty 
jedwabne ze srebrnym galonem, kitajką ceglastą podszyty, ze stułą 
i manipularzem. 

Ornat lamowy pstry, z kolumną szychową białą w kwiaty 

jedwabne, agramesem 3) błękitnym podszyty, z galonem i koroną 
szychową, ze stułą i manipularzem. 

Ornat lamowy w kwiaty małe wszystek jednakowy, z pasa
monem i frandzlą czerwonemi złotem przerabianerni, płótnem pło
wem podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat aksamitny 4) wzorzysty, z kolumną białą lamową
w kwiaty pstro złociste z koroną marcypanową, imamusem oliwko
wym podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat złotogłowowy 5), z kolumną Apostołów złotem wyra
bianych staroświecki, z orłem na spodzie, z pasamonami i fran

dzlą jedwabną, płótnem podszyty, z stułą i manipularzem. 
Ornat altembasowy stary, z kolumną trochę odmienną altem

basową, z pasamonami pstrymi i frandzlą karmazynową, czerwo
nem płótnem podszyty, ze stułą i manipularzem. 

1) Materya, od miasta azyatyckiego Damaszku nazwana, w różnych
kolorach. 

2) Znaczenia tej materyi oznaczyć niepodobna.
3) Znaczenie tej materyi niewiadome.
4) Materya jedwabna gładka w różnych gatunkach i kolorach.
5) Złotogłów - materya złotolita, ze złotych nitek.
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Ornat atłasowy wszystek jednaki, szyte kwiaty na nim je
dnakowe z galonem szychowym, płótnem podszyty, bez stuły i ma
nipularza. 

Ornat cytrynowy w prążki czarne nakształt partyru , z ko
lumną błękitną partyrową w kwiatki złote, płótnem takiem cytry
nowem podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat adamaszkowy cielisty, z kolumną partyrową czerwoną 
w różne kwiatki z galonem złotym cytrynowym, płótnem podszyty, 
ze stulą i manipularzem. 

Ornat kamkowy 1) w kwiatki rzadko złote ceglasty, w prążki 
białe z koroną i z galonem srebrnym, płótnem cytrynowem pod
szyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat kamkowy w kwiatki gęsto złote, w prążki czarne i złote 
2 purpurowym galonem białym szychowym, płótnem wrocławskiem 
podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat kamkowy pstry, z kolumną białą w kwiatki różne, 
·z pasamonami i frandzlą błękitną

i 
imamusem oliwkowym podszyty,

-ze stulą i manipularzem.
Ornat półjedwabny, naksztalt altembasu wzorzysty pstry sta

roświecki, galon szychowy frandzla wkoło jedwabna pstra, płótnem
granatowem podszyty, bez stuły z manipularzem.

Ornat aksamitny, złotymi kwiatami przerabiany, z kolumną
.ceglastą opłowiałą, z galonem szychowym i frandzlą takąż, materyą
zieloną turecką podszyty, ze stulą i manipularzem.

Ornat aksamitny wzorzysty, z kolumną atłasową białą w złote
kwiaty, z pasamonami i frandzlą pstrą, płótnem granatowem pod
Bzyty, ze stułą bez manipularza.

Ornat aksamitny ciemny złotem przerabiany, z kolumną ki
tajkową ceglastą, z pasamonami tfrandzlą jedwabną pstrą, płótnem
podszyty, bez stuły i manipularza.

Ornat adamaszkowy w złote wzory, z kolumną białą w kwiaty
żółte , z koroną i frandzelką szychową jedwabiem przerabianą,
płótnem prostem podszyty, nadpsowany, ze stułą i manipularzem.

Ornat adamaszkowy wszystek jednakowy, z pasamonami i fran
dzlą cytrynową, płótnem czerwonem podszyty, ze stułą i manipu
larzem.

Ornat adamaszkowy, podobny do pierwszego wszystek jedna
kowy z frandzlą i pasamonami cytrynowymi, płótnem czerwonem 
podszyty, ze stułą i manipularzem. 

1) Ka.mcha - materya jedwabna turecka lub chińska.
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Ornat <1tłasowy, z kolumną papużą atłasową , z koroną szy
chow�, z frandzlą jedwabną, płótnem płowem podszyty, z manjpu
larzem. 

Ornat adamaszkowy, z kolumną zieloną wzorzystą, z koroną. 
i frandzlą szychową, płótnem prostem podszyty, ze stułą i mani
pularzem. 

Ornat adamaszkowy, z kolumną tabinową 1) białą, z herbem 
półtora krzyża, z pasamonami i frandzlą ·pstrą jedwabną, płótnem 
granatowem podszyty. 

Ornat adamaszkowy z kolumną altembasową żółtą, wzory cie
liste z koroną i frandzlą szycbową, płótnem prostem podszyty, z0 
stułą manipularzem. 

Dalmatyki czerwone. 

Dalmatyki aksamitne wzorzyste, z frandzlą i z pasamonami 
włóczkowymi wpół jedwabnymi, argamesem granatowym podszyte, 
bez stuły i manipularza. 

Dalmatyki atłasowe w kwiaty pstre wzorzyste. z pasamonami 
i frandzlą jedwabną pstrą, imamusem oliwkowym podszyte. 

Dalmatyki atłasowe jednakie gładkie, z frandzlą i pasamo
nami włóczkowymi wpół jedwabnymi, i z kutasami zielonymi je
dwabnymi długimi jakoby chorągwianymi, gałek 6 u każdego 
kutasa. 

Ornaty zielone. 

Ornat złotogłowowy, jednaki wszystek z herbem Śreniawa, 
z frandzlą i pasamonami czerwonymi jedwabnymi srebrem prze
rabianymi, kwiatami niebieskimi podszyty, ze stułą i manipu
larzem. 

Ornat atłasowy w biały wzór, z kolumną lamową czerwoną: 
w kwiatki, z frandzlą i pasamonami złotem przerabianymi, ima
musem oliwkowym podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat atłasowy także w biały wzór, z kolumną lamową białą: 
w różne kwiaty z czerwonymi pasamonami, płótnem oliwkowem 
moskiewskiem podszyty, ze stułą i manipularzem. 

1) Tabin - gatunek kitajki, materya jedwabna perska.
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Ornat aUasowy papuży, z kolumną ciel�t�C�)rjtową piko-
waną 1) Z galonem szychowym, p�ótnem wrocł'Mf��A P?'Jefi;tYo tie
stuJ'ą i manipularzem. c.J/A J{O i ' _ u/C/r·"' 

Ornat aUasowy, z kolumną czerwoną atłasową, z 'ffofu&-r;n
r-, 

< t;_L/Ąi 
szychowym i frandzelką jedwabną, pŁótnem czerwonem podszytyP 1J_l> A 
ze stułą i manipularzem. 

Ornat adamaszkowy z kolumną biaJ'ą adamaszkową , z Imie
niem Jezus na piersiach, z frandzlą i pasamonami pstrymi , płó
tnem podszyty, ze stu.hl'. i manipularzem. 

Ornat aksamitny wzorzysty stary, z kolumną szytą na krzyż 
z osobami wyszywanemi bez frandzelki, płótnem podszyty, bez 
stuły i manipularza. 

Ornat adamaszkowy stary, z kolumną tercynelową 2) w wodę 
eytrynową, z taśmą białą wkoło kolumny, płótnem prostem pod
szyty, ze stuJ'ą i manipularzem. 

Ornat aksamitny, różne kolory w sobie mający, z kolumną 
aksamitną granatową zł'otem przerabianą, z galonem szychowym 
z frandzlą jedwabną, wytarty, płótnem prostem podszyty, ze stuh� 
i in ani pularzem. 

Ornat aksamitny zł'otem wzorkowany 3), z kolumną lamową 
w kwiaty, staroświecki wytarty, z frandzlą i pasamonami pstrymi, 
na przodzie p,łótno malowane z herbami, imamusem oliwkowym 
podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat nędzowy, cieliste kwiaty w sobie mający, szychem 
przerabiany, dobry, z galonem szychowym, z frandzlą pstrą je
dwabną, imamusem oliwkowym podszyty, bez stuły i manipu
larza. 

Dalmatyki zielone. 

Dalmatyki aUasowe w biał'y wzór, z frandzlą i pasamonami 
czerwonymi, imamusem oliwkowym podszyte, ze stuJ'ą i manipu
larzem. 

Dalmatyki adamaszkowe -wzorzyste , z pasamonami czerwo
nymi i z frandzlą karmazynową, z kutasami czterema jedwabnymi, 
płótnem pł'owem podszyte, ze stułą i manipularzem. 

1) Pikowany - przeszywany, stebnowany, cętkami nakrapiany.
2) Tercynela - rodzaj materyi jedwabnej. To wyrażenie w wodę

oznacza tło koloru. 
3) Wzorami przyozdobiony, upiększony.
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Ornaty fioletowe. 

Ornat Jamowy wzorzysty jednaki wszystek, z koroną i fran
dzlą złotem i jedwabiem robioną, płótnem prostem podszyty, ze 
stułą i manipularzem. 

Ornat tabinowy w wodę, z kolumną białą lamową, z pasa
monami i frandzlą jedwabną białą, płótnem czerwonem podszyty, 
ze stułą i manipularzem. 

Ornat tabinowy brunatny, z kolumną fiołkową wzorzystą zło
cistą, z pasamonami i frandzlą czerwoną, płótnem czerwonem pod-
szyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat brunatny złotem przerabiany, z . kolumną czerwoną 
złotem haftowaną, staroświecki, z pasamonami i frandzlą pstrą, 
płótnem prostem podszyty, bez stuły i manipularza. 

Ornat adamaszkowy, z kolumną atłasową czerwoną , · z galo
nem szychowym, atłasem czerwonym oblamowany, płótnem czer
wonem podszyty, bez stuły i manipularza. 

Ornat adamaszkowy z kolumną , na której osoby różnym je
dwabiem wyszywane, taśma około kolumny a frandzla wkoło pstra 
włóczkowa, na przodzie zły naprawiany i kolumna odmienna, płó
tnem czarnem podszyty, bez stuły i manipularza. 

Ornat aksamitny wzorzysty, z kolumną czerwoną aksamitną 
wzorzystą, galon szychowy biały przy kolumnie a wkoło atłasem 
oblamowany, płótnem czarnem podszyty, bez stuły i manipularza. 

Ornat kitajkowy w paski, z kolumną karnkową czerwoną 
w paski ze -złotymi kutasami, miejscem z pasamonami szychowymi 
białymi i złotymi, płótnem cytrynowem podszyty, ze stułą i ma- -
nipularzem. 

Ornat adamaszkowy ciemny stary, z kolumną fioletową atła
sową wzorzystą złotem przerabianą, z pasamonami pstrymi włó
czkowymi i z frandzlą, płótnem czarnem podszyty, bez stuły i ma
nipularza. 

Ornat muchajerowy 1) w wodę, naksztaH tureckiej materyi,
z kolumną zóUą wzorzystą wybijaną, z pasamonami jedwabnymi 
ceglastymi i z frandzlą pstrą, płótnem czerwo nem podszyty. 

1) Muchair - materya turecka, wenecka, także niemiecka.
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Dalmatyki fioletowe. 

Dalmatyki muchajerowe, woda się przez nich przebija, pasa
mony i frandzla włóczkowa z jedwabiem, płótnem czerwonem pod-
szyte, ze stułą manipularzem. 

Ornaty czarne. 

Ornat z.totogł'owowy w kwiaty złote, z galonem złotym i fran
dzlą taką, wszystek jednakowy, kitajem 1) błękitnym podszyty, ze

stulą i manipularzem. 
Ornat aksamitny, z kolumną bia.łą wzorzystą, z galonem żó.ł

tym szychowym, płótnem szarem podszyty, ze stułą i manipu
larzem. 

Ornat aksamitny, z kolumną białą .wzorzystą, z galonem żół
tym szychowym, płótnem starem podszyty, ze stułą i manipu
larzem. 

Ornat atłasowy z kwiatami złocistymi, z kolumną zieloną 

atłasową, także z kwiatami, pasamonami i frandzlą jedwabną cy
trynową, płótnem płowem podszyty, ze stu.tą i manipularzem. 

Ornat adamaszkowy, z ceglastą kolumną lamową, z pasamo
nami i frandzlą pstrą jedwabną, płótnem starem podszyty, ze stułą 

manipularzem. 
Ornat atłasowy, z kolumną błękitną tabinową, z pasamonami 

frandzlą, jedwabną, cytrynowem cienkiem płótnem podszyty. 
Ornat tercynelowy w paski, z kolumną ceglastą w pąki 

i kwiatki, z galonem szychowym bia,łym i z koroną szychową, 
płótnem wrocł'awskiem podszyty, kaparowy ze stułą i manipu
larzem. 

Ornat atłasowy wzorzysty, z kolumną białą tercynelową szy
chem przerabianą, z pasamonami jedwabnymi pstrymi, z frandzlą 
jedwabną pstrą, płótnem czerwonem podszyty, bez stuły z mani
pularzem. 

Ornat aksamitny wszystek jednakowy, wzory miejscami z pa
samonami i frandzlą białą jedwabną, czarnr,m płótnem podszyty, 
ze stułą i manipularzem. 

Ornat aksamitny wzorzysty, z kolumną atłasową białą wzo
rzystą, z pasamonami i frandzlą pstrą jedwabną, płótnem podszyty, 
bez stuły i manipularza. 

1) Kitaj - płótno bawełniane cienkie, nankin chiński.
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Ornat tercynelo.wy w wodę, z kolumną altembasową jabłon
kową , ze złotym galonem i· frandzlą szychową, płótnem granato
wem podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat tabinowy wszystek jednakowy, z pasamonami i fran
dzlą białą jedwabną, płótnem wrocławskiem podszyty, ze stułą 
i manipularzem. 

Ornat adamaszkowy, z kolumną białą �darnaszkową, z pasa
monami i frandzlą jedwabną pstrą, płótnem wiśniowem podszyty, 
ze stułą i manipularzem. 

Ornat aksamitny wzorzysty stary, z kolumną szarą lamową, 
z galonem szychowym starym, czarnem płótnem podszyty, ze stułą. 

i manipularzem. 
Ornat tercynelowy w kwiaty, z kolumną adamaszkową zie

loną, z pasamonami zielonymi jedwabnymi: z frandzlą jedwabm1; 

pstrą, ze stułą i manipularzem. 
Ornat tercynelowy takiż, z kolumną papużą atłasową, ż ko

roną srebrną koło kolumny a wokoło frandzla pstra, płótnem wro
cławskiem podszyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat atłasowy, z kolumną białą złotem pikowaną z galonem 
szychowym, płótnem wrocławskiem podszyty, bez stuły i mani
pularza. 

Ornat tercynelowy, z kolumną ceglastą albo cielistą adama
szkową, z pasamonami i frandzlą pstrą, płótnem czerwonem pod
szyty, ze stułą i manipularzem. 

Ornat tercynelowy w wodę, na przodku wszystek jednakowy, 
na tyle zaś cum effigie Crucifixi Dornin1:, na kolumnie z pasamo
nami starymi szarymi, w tyle agramesem brunatnym, a w przo
dzie płótnem podszyty,. z manipularzem bez stuły. 

Ornat stary atłasowy rlły, z kolumną białą tercynelową w pa
ski, z pasamonami błękitnymi i frandzlą jedwabną, bez stuły i ma
nipularza. 

Dalmatyki czarne. 

Dalmatyki aksamitne wytarte, z pasamonami białymi i fran
dzlą pstrą, z kutasami wielkimi, płótnem czarnem podszyte, bez 
stuły i manipularza. 

Kapy białe. 

Kapa solenna biała z materyi złotolitej, z bokami srebrem 
złotem w kwiaty haftowanymi, ze szczytem takowym haft.owa-
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nym, atłasem karmazynowym podszyta, wkoło frandzla złota, a zaś 
wkoło szczytu większa, haftki srebrne pod szyją dwie pary, a nad 
szczytem par trzy srebrnych. 

Kapa atłasowa biała , różnego koloru na sobie kwiatki ma
jąca, z bokami cze.rwonymi kamkowymi z galonem szychowym, 
szczyt czerwony, płótnem cytrynowem podszyta. 

Kapa takaż aUasowa naksztalt partym, z kwiatami różnego 
koloru, boki czerwone kitajkowe w paski z pasamonami kitajko
wymi, szczyt zielony, około niego frandzla dnża srebrna, płótnem 
ceglastem podszyta. 

Kapa biała, z tureckiej materyi jedwabiem czerwonym i zlo
tem przerabianej, wszystka jednakowa, z pasamonami pstrymi 
i frandzlą, szczyt biał'y wszystek, na którym Naj8w. Panlla z Anio
łami złotem wyszywana, płótnem szarem poc1Fizyta. 

Kapa biał'a burkatelowa, z bokami zielonymi altembasowymi, 
ze szczytem takowym zielonym, z pasamonami jedwabnymi p,Lpu
zymi, z frandzlą koło szczytu, płótnem czerwonem podszyta. 

Kapa biała wzorzysta pó.rjedwabrra partyrowa, z bokami p0-
<lobnyrni z pasa,monami zielonymi, u szrzytu franctzla zielona je
dwabna, z kutasem wielkim i d.ługim jedwabnym, z herbem B. F. 
C. S. 1), płótnem prostem podszyta.

Kapy czerwone. 

Kapa adamaszkowa, ze złotymi kwiatami z galonem i fran
dzlą złotą, wszystka jednakowa, koło szczytu frandzla cUuga złota, 
z klauzurami pod szyją srebrnemi dwoma, kitajką karmazyno,:r,1 
podszyta. 

Kapa lamowa czerwona, w kwiaty złote wszystka jednakowa, 
z galonem zł·otym szerokim, kolo szezytn frantlzla, duż(1 ztota, wkoło 
nie masz frandzli, kitajką ceglastą podszyta. 

Kapa adamaszkowa, na dnie cielistem kwiaty różowe, boki 
partyrowe czerwone z kwiatami różnego koloru, ze szczytem ta
kowym z galonem złotym, po bokach i ,cvkofo szczytu za� fran
dzla złota duża, szczyt ze trzema stęgami bJ'tkitnemi przy hart kach, 
kitajką ceglast·1 z przodku podszyta, d,dej płótno ceglaste poct nią. 

Kapa atłasowa, z kwiatami nakszbt.
l

t drzewa wyrabianymi, 
boki białe lamowe z kwiatami różnymi, z koroną po bokach i w kolo 

1) Znaczy to prawdopodobnie : Bartholomaens Fusorins Custos
Sandecensis. 
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marcypanową , koło szczytu zaś biał'ego korona szeroka złota 
i wstązki przy haftkach, pod szyją haftek para srebrnych, ima

musem ceglastym podszyta. 

Kapa aksamitna, z bokami altembasowymi złotem przerabia

nymi i ze szczytem altembasowym, pasamony koło boków a wkoło 
frandzelka mała, koło szczytu frandzla wielka jedwabna, spinka 
wielka srebrna staroświecka pozłocista pod szyją, płótnem szarem 
podszyta. 

Kapa aksamitna wzorzysta złotem przerabiana, boki aksami
tne brunatne ze złotem. pasamony koło boku a u dołu frandzla, 
koło szczytu frandzla wielka jedwabna czerwona opłowiała, płó
tnem opłowiałem podszyta. 

Kapa aksamitna podobna przeszłej, z kwiatami złotymi mniej

szymi wzorzysta, boki aksamitne i szczyt takowy złotem przera

biany, z pasamonami i frandzlą jedwabną, płótnem szarem i dre
lichem podszyta. 

Kapy zielone. 

Kapa atlasowa w biały wzór, boki lamowe białe w rózne 
kwiaty, z koroną złotą u boków i wkoł'o, a u szczytu białego ko
rona i frandzla złota szeroka przy haftkach, u szczytu wstęgi ró

zowe ze spinkami srebrnemi u szyi, imamusem oliwkowym pod

szyta. 
Kapa atł'asowa z kwiatami bia:tymi , boki białe atł'asowe 

w kwiaty rózne, z pasamonami pstrymi i z frandzlą ko:to dołu, 
koło szczytu frandzla ceglasta długa, wstęgi zielone i czerwone 
przy haftkach u szczytu, przodki kitajką papużą podszyte, dalej 
płótno papuze i spinki pod szyją mosięzne pobielane. 

Kapa altembasowa złotem przerabiana, boki czerwone altem
basowe i szczyt ze złotem, takie galon złoty z jedwabiem czer
wonym, frandzla koło doł'u i u szczytu karmazynowa jedwabna, 

płótnem i imamusem cytrynowym podszyta. 

Kapy fioletowe. 

Kapa altembasowa granatowa złotem przerabiana, boki czer
wone altembasowe, galon karmazynowy jed,cvabiem przerabiany, 

wkoło frandzelka karmazynowa ze złotem i koło szczytu, przodki 
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musu.tbasem 1) czerwonym a dalej płótnem podszyta, haftek para
srebrnych u szyi. 

Kapa adamaszkowa, boki altembasowe zielone z pasamonami 
i frandzlą jedwabną, z kutasem długim jedwabnym u szczytu, płó
tnem czerwonem podszyta. 

Kapy czarne. 

Kapa tercynelowa cienka pikowana, boki białe tercynelowe 

w różne kwiaty. ze szczytem takowym, u którego frandzla karma
zynowa długa, z galonem szychowym z frandzlą niebieską , płó
tnem cytrynowem podszyta. 

Kapa tercynelowa gładka, boki adamaszkowe błękitne z ga
lonem szychowym, koło szczytu frandzla pstra, a wkoło u spodku 
frandzelka błękitna jedwabna, z herbami ks. Jana Kwaśnickiego, 
archidyakona sandeckiego 2), płótnem wrocławskiem podszyta.

Antepedia białe. 

Antepedium altembasowe złotem przerabiane, z frandzlą kar
mazynową z galonem złotym, pJ'ótnem czerwonem podszyte. 

Antepedium na białym arasie 3), wyszywane w różne kwiaty
i z św. Marcinem, płótnem prostem podszyte. 

Antepedium takowe wyszywane , między kwiatami koszyki 

z floresami wyszyte, płótnem podszyte. 

Antepedium takowe trzecie, wyszywane z floresami i koszy
kiem kwiatami różnymi napełnionym, płótnem prostem podszyte. 

Antepedium na półkamlowe 4), wyszywane w białe kwiaty
z materyi różnych, koszyki z floresami z frandzlą jedwabną nie
bieską; do tego antepedium listwa wkoło szajowa 5) czerwona z ta
hemiż materyalnymi jedwabnymi kwiatami , płótnem prostem 
podszyte. 

1) Musułbas - materya bawełniana tnrecka.
2) Ks. Jan Kwaśnicki, sacrae theologiae et juris utriusque doctor,

praepositus voynicensis, archidiaconus sandecensis 1620-1628. 
3) Aras, rasa, rasza - gatunek lekkiej materyi wełnianej, od

miasta franc. Arras. 
4) Kamlot, czamlot z włos. camelotto - materya z włosów kozy

angolskiej, albo też i z wełny. 
5) Szaja, saja z włos. soja - materyjka włoska cienka lekka.
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Antepedium przed Różańcem adamaszkowe białe, z pasamo
nami pstrymi. listwa wkoło wyszywana złotem i srebrem na ki
tajce. płótnem prostem podszyte. 

Antepedium białe, z herbami w bryty, między którymi są 
aksamitne granatowe brety 1) wybijane, nadpsowrme, z frandzlą

karmazynow�. płótnem prostem podszyte. 
Antepedium takoweż drugie z herbami. 
Antepedium malowane i złocone na materyi bawełnianej, 

płótnem podszyte. 
Antepedium karnkowe w paski białe i zięlone, z frandzlą 

karmazynową jedwabną, płótnem podszyte. 
Antepedium u św. Józefa na habie 2) białej. w kwiaty wy

szywane, list�y na takiej materyi jedwabiem wyszywane z pasa
monem złotym, płótnem podszyte. 

Antepedium burkatelowe , z frandzlą jedwabną cytrynową, 
płótnem podszyte. 

Antepedium partyrowe, na dnie białem ze złotymi kwiatami 
stare, frandzla karmazynowa jedwabna, płótnem podszyte. 

Antepedium nakształ't lamy z kwiatami stare, z pasamonami 
czerwonymi nad psowan e. 

Antepe<lia czerwone. 

Antepedium adamaszkowe, z kwiatami zł'otyrni, z galonem 
złotym, z frandzlą złotą, płótnem prostem podszyte. 

Antepedium cytrynowe kitajkowe pikowane , włóczką miasto 
frandzli przeszywane, Jiłótnem podszyte. 

Antepedium takoweż jedwabne cytrynowe, z włóczkowem 

szyciem na mirjscu frandzli, płótnem podszyte. 

Antepedium sukienne kiernowego sukna 3), we środku bryt
bagazyi 4) pstrej. przez środek korona wystrzygana sukienna czarna,

płótnem pods?,yte. 
Antepedium takowe drugie sukienne, jako wyżej, ze wszy

stkiem i z brytem. 

1) Brety, bryty - strefy, listwy.
2) Haba -- grube sulrnisko białe, z Turcyi pochodząec.
�) Kiernowc sukno z niem. Kerntuch - jędrne, gruntowI!.e

sukno. 
4) Bagazya -- materya ba wełniana.
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Antepedium szajowe wszystko jednakie, z frandzlą włóczkową 
pstrą, koronka szychowa żółta, płótnem podszyte. 

Antepedium aksamitne ze złotym kwiatem, z frandzelką 
zieloną. 

Antepedia zielone. 

Antepedium adamaszkowe, z pasamonami czerwonymi, z fran
.dzlą czenvoną jedwabną, płótnem czarnem podszyte. 

Antepedium burkatelowe cytrynowe, z frandzlą zieloną. 

Antepedia fioletowe. 

Antepedium altembasowe ze złotem, z pasamonami z fran 
dzlą karmazynową jedwabną, płótnem podszyte. 

Antepedium aksamitne wzorzyste granatowe, z pasamonami 
zielonymi wpółjedwabnymi, z frandzlą pstrą włóczkową, czarnem 
płótnem podszyte. 

Antepedium bombowe 1) granatowe, z pasamonami półjedwa
bnymi z frandzlą włóczkową, drelichem podszyte. 

Antepedia czarne. 

Antepedium szajowe s1are z koroną szychową, czarnem płó
tnem podszyte; kiru 2) czarnego w jednej sztuce półpięta, w dru
giej półpięta. Całun 3) sukna tuzinkowego, czarny krzyż na nim 
z pasamonami, frandzla wkoło. 

Obicia rózne. 

Obicia półjedwabnego, na dnie żółtem kwiaty czerwone, dwie 
sztuki, w każdej sztuce jest brytów 10, we dwóch sztukach znaj
duje się brytów 20. 

1) Bombazyn, bomzyn z włos. bombasina - materya bawełniana
lub jedwabna. 

2) Kir, kier - sukno liche, śląskie, pospolite.
3) Całun - wielka deka, zszyta z sukna lub materyi, nakry

cie mar. 
64 
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Obicia jedwabnego, kitajkowego w cienie, dwie sztuki, ale 
już naprawne, po dwa bryty w jednej sztuce. 

Obicie tercynelowe karmaz3rnowe w wodę, krajem jednym 
floresy złote, którego jest sztuk dwie niewielkie , a brytów cztery 
szytych, po dwa bryty w każdej sztuce. 

Obicie niciane, jedwabiem przerabiane z blaszkami, którego 
sztuk dwie, zażywają go do grobu, nakszta:tt koron. 

Powłoka 1) jedna niesehurowa 2) popielata, miejscami dziury. 
Powłoka druga dłuższa , z koronkami prostemi nicianemi 

u końców, miejscami znajdują się dziury powypalane. 
Powłoka trzecia rozdarta, z jednego końca zszywana da. 
Powłoka stara poblakowana zła, dziur w niej· dużo. 
Powłoka piąta stara poblakowana, jeszcze gorsza, z jednego 

końca rozdarta. 
Listwa kitajkowa, srebrem złotem i jedwabiem wyszywana, 

której łokci siedm, płótnem pomarańczowem podszyta. 
Zasłonków para do Pocieszenia N ajśw. Panny, ceglastych 

kitajkowych w cienie, u których koronka szychowa prosta , miej
scami nadpsowane. 

N a krucyfiksie, na tęczy wiszącym, jest fartuszków cztery, 
pierwszy zielony tabinowy, drugi cytrynowy kitajkowy, trzeci 
krótszy cz.erwony kitajkowy, czwarty pomarańczowy kitajkowy, 
a na spodku rąbkowy. 

Zasłona koło krucyfiksa brackiego różańcowego, czerwona 
bombowa, którego krucyfiksa zażywają na procesye brackie, z fran
dzlą jedwabną. 

Zasłona druga żałobna bombowa, na post wielki albo na akt 
pogrzebowy służąca, do tego krucyfiksa. 

Zasłona zielona koło krucyfiksa brackiego św. Józefa, szko
t.owa 3) z frandzlą zieloną jedwabną, którego zażywają na procesye 
brackie i żałobne. 

Powłoka półjedwabna w paski, z dziurami. 

Vela białe. 

Velum białe atłasowe, złotem, .srebrem i różnymi jedwabiami 
wyszywane, z osobą św. Marcina, na której perły są i korona na 
P. Jezusie, kitajką karmazynową podszyte, koronka wkoło złota.

1) Powłoka - poszwa, nakrycie.
2) Może to niesokor - łac. lagetta, roślina. Z niego pleciono

koronki, z niego i pasy bywały, 
3) Szkot, szkotowa materya - gatunek kamlotu.
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Velum biał'e kitajkowe z Imieniem Jezus, złą kitajką podszyte. 
Velum białe tabinowe zł'otem wkoło, i w środku Imię Jezus 

haftowane, niepodszyte. 
Velum atł'asowe przybrukane, zł'otem i różnymi jedwabiami 

haftowane, osoba N ajśw. Panny w środku wyrobiona, pasamon 
wkoło jedwabny był' przedtem, ale teraz koronka mał'a, kitajką ce
glastą podszyte. 

Velum drugie także atłasowe przybrukane, samym jedwabiem 
wyszywane z blaszkami okrągł'emi, w środku Imię Jezus z pro
mieniami z pasamonami wkoło, kitajką ceglastą opł'owiał'ą podSZ) te. 

Velum atł'::tsowe starsze, z floresami różnymi, z koroną złotą 
wkoło, kitajką starą podszyte. 

Bursy białe. 

Bursa lamo wa z osobą św. Marcina haftowana, z perł'ami 
na infule i na pastorale z galonem, tabinem niebieskim podszyta. 

Bursa atł'asowa, złotem i jedwabiem haftowana, na której 
Najśw. Panna i z P. Jezusem, korony z pereł, wkoło korona mar
cypanowa, tabinem niebieskim podszyta. 

Bursa wszystka srebrem haftowana, z Imieniem Jezus i z flo
resami złotymi jedwabnymi, z koroną marcypanową, z kitajką ce
glastą. 

Bursy dwie z materyi jednakowej, ze z,łotymi kwiatami z ga
lonem złotym, jedna kamką niebieską, druga kamką pomarańczową 

podszyta. 
Bursa staroświecka, na atłasie haftowana z Najśw. Panną 

i P. Jezusem, pod nogami miesiąc. 
Bursa na atł'asie haftowana staroświecka, z N ajśw. Panną 

i .Aniołami, perł'y koł'o sukienki z gwiazdami. 
Bursa atł'asowa, z krzyżem et aliis i"nsigniis Passionis Christi, 

.atłasem ceglastym podszyta. 
Burs pięć białych starych, in parte wyszywanych. 

Pale białe. 

Pala perłami sadzona, wyszywana imago s. Margaretae. 

Pala cum effigie Salvatoris, haftowana srebrem. 
Pala atł'asowa, cum Agno Dei wyszywana. 
Pala atłasowa, z Imieniem Jezus haftowanem. 

64*
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Pala aUasowa, cum imagine s. Joannis. 

Pala altembasowa, z krzyżem czerwonym. 

V ela czerwone. 

Velum atlasowe, złotymi kwiatami haftowane, cum effigie 

Najśw. Panny z perfami. 
Velum atłasowe, z Imieniem Jezus haftowane. 
Velum z marcypanowymi kwiatami, z Imieniem Jezus w kwie

cie, kitajką niebieską podszyte. 
Yelum aditmaszkowe ze złotem, z frandzlą złotą wkoło, ki

tajką karmazynową podszyte. 

V elum adamaszkowe, w różow8 kwiaty na dnie cielistem
1 

z koronką wkoło złotą, kitajką podszyte. 

Vela inne czerwone podlejsze stare, których pięć jest in

numera. 

Bursy czerwone i pale. 

Bursa na atlasie haftowana złotem, z N ajśw. Panną, perłami 
sadzona, i pala takaż. 

Bursa adamaszkowa, złote kwiaty z galonem złotym, i z palą 
takąż. 

Bursa lamowa równa, z koroną marcypanową, i z palą ta
kową bez galonu. 

Bursa lamowa, z weneckim galonem żó.Uym, i z palą takową. 
bez galonu. 

Bursa· tercynelowa w prążki, z Imieniem Marya, złotem ha
Howana, z palą taką z krzyżem. 

Bursa różowa na dnie cielistem, z galonem złotym i z palą. 
Bursa aksamitna, z Najśw. Panną haftowana, z palą atła

sowri: haftowaną. 

Burs czerwonych starych podłych i lepszych jest in nHmero 
10, a pal starych 8. 

V ela zielone. 

Yelum atłasowe, zfotem i srebrem haftowane, Najśw. Panna 
ze św. Józefem,: kitajką ceglastą podszyte, z koroną złotą wkoło. 
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Velum atłasowe w biały wzór, z Imieniem Jezus, z koroną 
wkoło. 

Velum tercynelowe w wodę jednakowe. 
Velum kitajkowe papuże wyszywane. 

Bursy zielone i pale. 

Bursa na atłasie, haftowana srebrem i złotem, ze dwiema 
osobami z palą takową. 

Bursa tercynelowa w wodę, z koronką złotą, z palą takową, 
odmienną koronkę mającą. 

Bursa atłasowa, w biały wzór z pasamonami. 
Burs starych trzy, a pal starych pięć. 

V ela fioletowe. 

V elum atłasowe, złotem i srebrem bogato haftowane, cum 
-imagine Ecce Homo, kitajką podszyte. 

Velum niebieskie kitajkowe, srebrem wyszywane. 
Velum tercynelowe w wodę. 
Vela stare jasne i ciemne dwa. 

�ursy fioletowe i pale.

Bursa atłasowa, złotem i srebrem haftowana z palą takową 
cum imagine B. V. Mariae dolorosae. 

Bursa kitajkowa z Imieniem Marya, z palą takową, na któ
rnj imię Jezus. 

Bursa tercynelowa w wodę, z koroną złotą, z palą jasną 
atłasową, z osobą haftowaną. 

Bursa kamkowa z palą takową. 
Burs starych trzy, a pala jedna. 

V ela czarne. 

Velum bawełnicowe 1) wyszywane.
Velum kitajkowe z koronami. 

1) Bawełnica - tkanka z bawełny.
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Velum bawełnicowe z Imieniem Jezus. 
Welonów czarnych starych pięć. 

Bursy czarne i pale. 

Bursa aksamitna wytarta haftowana, z Imieniem Jezus, z palą, 
adamaszkową. 

Burs innych trzy, pal starych sześć. 

Alby rózne. 

Alba sztuczkowa 1) solenna bogata, kwiatami złotymi wyszy
wana, z koroną u dołu szeroką złotą i z kompanką 2). 

Alba sztuczkowa rąbkowa 3), z koroną marcypanową, wkoło, 
kwiaty białe wyszywane. 

Alba płótna szwabskiego, z koronami niesehurowemi. 
Alba sztuczkowa, z koronami białemi szerokiemi. 
Alba sztuczkowa takoważ z koronami. 
Alba sztuczkowa, z koronami strzępiastemi. 
Alba lniana, z koronami szerokiemi grubemi. 
Alba rąbkowa, z koronami grubemi. 

Alb inszych prostych, z małemi koronami i niciarni wyszy
wanemi, nro 9. 

Alb wszystkich in 1tumero 27. 

Tuwalnie 4).

Tuwalnia rąbkowa, jedwabiem zielonym i złotem wyszywana
1 

dobra. 

Tuwalnia jedwabiem czerwonym i złotem wyszywana, da. 
Tuwalnia lana, z białem szyciem i jedwabiem wyszywana. 
Tuwalnia lana, karmazynowym jedwabiem wyszywana. 
Tuwalnia rąbkowa, zlotem. wyszywana. 

1) Misternie zrobiona, wytwąrna.
2) Kampanka, kompank;a - kutasik dzwonkowaty, galon.
s) Rąbek - płótno cienkie, delikatne i przezroczyste.
4) Tuwalnia z włos. tovaglia -- ręcznik szeroki; tutaj obrus

używany przy rozdawaniu Komunii św. Oommunicantentuch. 
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Tuwalnja rąbkowa, czerwonym i zielonym jedwabjem wy
szywana. 

Tuwalnia czarnym jedwabiem wyszywana. 

Humerały. 

Humerałów lnianych z koronkami 3. 
Humerałów lnianych bez koronek 2. 
Humerałów z koronkami rąbkowych 3. 
Humerałów bez koronek rąbkowych 3. 

Obrusy. 

Obrus rąbkowy cienki sztuczkowy, jedwabiem czerwonym 
złotem w kwiaty wyszywany. 

Obrus lniany, niciarni w kwiaty wyszywany. 
Obrusów włóczką czerwoną wyszywanych 25. 
Obrusów z koronami różnemi nicianemi 11. 
Obrus jedwabiem błękitnym szyty. 
Obrusów brunatnych 3. 
Obrusów czarnych alias czarno wyszywanych 3. 

Pasy ( cingula). 

Pas karmazynowy jedwabny z frandzlą. 
Pasów zielonych jedwabnych nro 2. 
Pasów nicianych włóczką przerabianych 6. 
Pasów białych 2. - Pasów in numero 18. 

Korporały. 

Korpora,ł sztuczkowy, złotem haftowany, na którym są insi-
gnia Passionis, z koroną złotą wkoło. 

Szyrzynka 1) rąbkowa cienka, złotem srebrem i różnym je
dwabiem wyszyta, w której korporał'. 

Korporał sztuczkowy, cum insigniis Passionis złotem wyszy
wanemi, z koronką złotą wkoło. 

Szyrzynka jedwabnicowa 2) z.tot4.lm haftowana, w której korporał.

1) Jakiś gatunek płótna, nieznany bliżej.
2) Jedwabnica bławat, materya jedwabna. 
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Korporał sztuczkowy, złotem wkoło wyszywany niebogaty, 
z koronką złotą wkoło. 

Szyrzynka rąbkowa, jedwabiem ceglastym i :,rebrem wy
szywana. 

Korporał rąbkowy cienki, dotem wkoło w essy wyszywany, 
bez koronki. 

Szyrzynka rąbkowa, jedwabiem karmazynowym i srebrem 
wkoło w kwiaty wyszywana. 

Szyrzynka bez korporału rąbkowa, srebrem złotem i jedwa
biem zielonym wyszywana. 

Korporał jedwabiem białym wyszywany, cum insigniis Passio

nis Domini, z koronką. 
Korporałów sztuczkowych z koronami białemi 22. 
Korporad'. lniany z koronkami 1. 

Purifikaterze. 

Puryfikaterzów wyszywanych jedwabiem 2. 
Puryfikaterzów z koronkami �
Puryfikaterzów bez koronek 8. 

Ręczniki. 

Ręczników drelichowych wielkich 2. 
Ręczników drelichowych z włóczką 2. 
Ręczników małych do ołtarza 7. 

Komeszki. 

Komeszek dobrych para. 

Kapy różańcowe. 1) 

Kap sukiennych czerwonych, do bractwa rózańcowego nale
żących 12. 

Kap płóciennych 2. 
Sukno na stół, którego zazywają do noszenia obrazu. 

1) Ubranie, przykrycie zwierzchnie brackie, noszone na procesyach
lub innych nabożeństwach. 
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Kapy św. Józefa. 

Kap płóciennych zielonych 14. 
Dyscyplin 15. 
Kobierców wszystkich 9, dobrych ale starych cztery, złych pięć. 

Poduszeczki. 

Poduszka. pod mszał atłasowa, srebrem i złotem haftowana. 
Poduszka włóczką w kostkę przerabiana. 
Poduszka włóczkowa, na której kwiat w środku. 
Poduszka kitajkowymi kwiatami na białym arasie z Imieniem 

Marya wyszywana. 
Poduszki dwie na babie, włóczką różnego koloru w kwiaty 

wyszywane. 

Chorąg·wie. 

Chorągiew róża1icowa nowa adamaszkowa czerwona, cum ima

gine s, Dominici et IIyacinthi, sprawiona przez ks. Jacka Wola
kiewicza, kapelana różańcowego. 

Chorągiew stara adamaszkowa, z białemi mciam1. 
Chqrągiew adamaszkowa zielona� cum imagine s. Joseph i, 

do bractwa św. Józefa należąca. 
Chorągiewek małych złych 4. 
Chorągiewek nowych, sprawionych w r. 1726, jest in nu

mero cztery. 

Krzyze. 

Krucyfiksów brackich, z zasłonami z fartuszkami nro 2. 
Krucyfiksów na procesyi nro 3. 
Krucyfiksów małych na ołtarze 5. 
Portatyi 1) na ołtarz. 

Księgi chórowe. 

Graduał wielki dobry. - Antyfonarz dobry. - Psałterzów 
nro 3 niedobrych. - Ritua1e Romanum. - Martyrologium. -
Agendki dwie. - Brewiarz stary. 

1) Kamie11 z Relikwiami, poświęcony przez biskupa, służący nie
zbędnie do odprawiania mszy św. 
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Żelazo. 

W kruchcie przed wielkimi drzwiami kraty dwie in formam

drzwi żelazne, połowa zepsowan a. 
W kaplicy św. rrrójcy krata żelazna i drzwi, trzech prętów 

nie masz. 
W kaplicy Najśw. Panny Bolesnej krata dobra i z zamkiem 

dobrym. 
N a wielki chór drzwi żelazne, z prętów żelaznych dobre, do 

kalkarnii drzwi żelazne. 
W chodząc na cmentarz, w bramce krata żelazna, w niej 

prętów 23. 
W drugiej bramce krata w niej prętów 14. 
N a schody idąc na chór wielki, sztaba żelazna i dwa grube 

żelaza u tej sztaby i krata na wierzchu. 
Do kalkarnii drzwi żelazne dobre z wrzeciądżem. okiennica. 

do kalkarnii i trzy pręty w oknie, i trzy pręty z obręczami u skle
pienia. 

W kaplicy św. Józefa skarbona żelazna, z zamkiem i antabą. 
U grobu, w którym dzieci chowają, sworzeń jeden. 
Pod cymboryum u grobu sworzeń jeden. 
W bok cymboryum drzwiczki żelazne z zamkiem. 
Pod krzyżem u grobu dwie obręcze. 
U św. Mikołaja u grobu dwie obręcze. 
U św. Anny u grobu dwie obręcze. 
U grobu przed wielkim ołtarzem obręczy 4 i klamry. 
Drzwi żelazne do zakrystyi, z zamkiem i wrzeciądzem. 
Drzwi żelazne do skarbca, z zamkiem i ze czterema wrze-

ciądzami i skoblami. 
Drzwi żelazne w zakrystyi, gdzie monstrancyę wielką cho-

wają, z zamkiem i dwoma szynami. 
Okiennic do zakrystyi dwie z wrzeciądzami. 
We trzech oknach w zakrystyi kraty dobre trzy. 
U szuflad w zakrystyi szyny dwie, któremi apparaty zamy-

kają, i ze dwiema kłódkami. 
U sklepienia w zakrystyi hak żelazny. 
Lichtarzy na dedikacyę po kościele dwanaście .. 
Idąc na skarbiec na górę, drzwi żelazne po boku,· nad ka

plicę idąc. 
Od starego skarbca drzwi połowa drewniane, obite blachą. 
N a górze na skarbcu drzwi z prętów· żelaznych. 
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Drzwi żelazne od św. Stanisława, dwóch prętów nie masz. 
N a górze na skarbcu we trzech oknach kraty dobre. 
N a kościele okiennic dwie od kustodyi. 
Znowu okiennic dwie z nad karceresu, jedna zepsowana. 
N a kościele ankry dwie. 
Łańcuch na środku kościoła. 
Przed wielkim ołtarzem u pozytywy pręty dwa. 
N a wielkim chórze u pozytywy pręty dwa. 

Drzwi kościelne z zamkami. 

Drzwi wielkie do kościoła. przy których zaporka żelazna 
i z kłódką wielką. 

Drzwi u kaplicy św. Jakóba z zamkiem. 
N a wielki chór drzwi z zamkiem. 
U wielkich organów drzwi dwoje z zamkami, u dolnej pozy

tywy drzwi z zamkiem. 
W kę.plicy św. Józefa u szafy czworo drzwi z zamkami, item

w murze drzwiczek dwoje z zamkami, i w oUarzu zamek do obrazu 
zamykania. 

U szafy różańcowej drzwi dwoje z zamkami, u szafy, w któ
rej obraz chowają, drzwi dwoje z zamkami. 

N a chór do św. Józefa drzwi z zamkiem. 
U N ajśw. Panny Częstochowskiej w oUarzu drzwiczki dwo-

iste z zamkiem, i pod ołtarzem drzwi z zamkiem. 
Do obrazu różańcowego drzwi z zamkiem. 
U skarbony różańcowej zamek i kłódka. 
U drzwi wielkich od kustodyi kuna żelazna z kłódką. 
N a chór przed wielki ołtarz drzwi z zamkiem i antabą że

lazną. 
W zakrystyi u spodku czworo drzwi z zamkami, u wierzchu 

także czworo drzwi z zamkami. 
U szafy przed skarbcem drzwi z zamkiem i do skarbca. 
U szafeczki, gdzie vela chowają, drzwi z zamkiem. 
W kącie u szafy wielkiej drzwi z zamkiem. 
W zakrystyi, gdzie monstrancyę mniejszą chowają, i po boku 

u drzwiczek maleńkich, gdzie olea sacra chowają, zameczek. 
U szafy Niepokalanego Poczęcia dwoje drzwi z zamkami. 
Idąc na górę na skarbiec drzwi z zamkiem, także drugie 

drzwi wyżej z zamkiem. 
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Skrzynia na skarbcu okowana z zamkiem, różne drobiazgi, 
w szufladach osoby (figury) stare. 

Od wikaryi drzwi z zamkiem i drugie z klamką. 
Drzwi do dzwonicy i drugie do wieży bez zamków 1). 

Niemniej świetnie przedstawia się inwentarz srebra, sporzą
dzony w r. 1749 przez ks. Wojcieeha Mrozińskiego, z okazyi wi
zyty kanonicznej księcia-biskupa krakowskiego , Jędrzeja Zału
skiego. Niektóre tylko rzeczy przytoczę z niego: 

Monstrancya wielka z 1 O osóbkami w .wieżyczki, cała wyzło
cona, ważąca 68 grzywien. 

Monstrancya mniejsza, nakształt słońca w· promienie, wszy
stka pozłocista z 2 aniołkami. 

Trzy puszki do przechowywania Najśw. Sakramentu, wewnątrz 
zewnątrz wyzłocone. 

Dwa naczyńka srebrne do noszenia Wiatyku i na Oleje św. 
Dziesięć drogich kielichów suto złocistych, z kwiatami, pe

rełkami i kamykami. 
Kielichów zwyczajnych cało zJ'oconych 10: patyn ca,ło złoco-

nych J 4, patyn srebrnych na zewnątrz niezłoconych 9. 
Trzy wielkie krzyże srebrne wyzłocone, z osóbkami i aniołkami. 
Krzyż stołowy i mały szczerozłoty cum ligno vitae.

Dwa duże relikwiarze srebrne: jeden z relikwiami św. Jana 
Kantego, drugi nakształt skrŻyneezki, z różnemi kościami Świętych 

Miednica wielka srebrną, z nalewką wyzłocona. 
Pięć amputek srebrnych wewnątrz wyzłoconych. 
Kociołek srebrny do święconej wody. 
Trybularz z łódką i łańcuszkami srebrnymi, 
Sześć dużych lichtarzów srebrnych. 
Dwie wielkie lampy srebrne z łańcuszkami: przed wielkim 

ołtarzem i przed cimborium, trzecia mniejsza do ołtarza różań
cowego. 

Stypuła kantorowska na drzewie dębowem, srebrem powle
czona. 

1) Cal'y ten inwentarz, w formie wązkiej podłużnej, oprawiony
jest w pergamin, znacznie nadpsuty z jakiegoś Antyfonarza czy Psał
terza, na którym wypisane są ustępy z Pisma św. charakterem XIV.

wieku, z inicyałami czerwJnymi. 
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Pięć mszałów w srebro oprawnych, z aniołkami, osóbkami 
innemi srebrnemi ozdobami. 

W wielkim ołtarzu na głowie Ukrzyżowanego korona cier
niowa srebrna, wotów większych i mniejszych 18, i wizerunek 
malowany Lubomirskiego z krajami w srebrne floresy. 

W ołtarzu św. Jana Kan tego berło doktorskie srebrne, tu
dzież promienie około głowy Zbawiciela, N ajśw. Panny i Jana 
Kantego. 

W ołtarzu Matki Boskiej Różańcowej sukienka z miesiącem 
i berłem; dwie korony wyzłocone z 12 gwiazdami; wotów mniej
szych i większych 19; krzyżyk wyzłacany, drugi mniejszy, trzeci 
jeszcze mniejszy; perły, korale i paciorki bursztynowe; kanaczek 1), 

czyli łańcuszek perłowy, w wężyka przypięty. 
N a feretronie różańcowym dwie korony wyzłocone, wotów 9, 

koraliki i paciorki bursztynowe. 

W ołtarzu Niepokalanego Poczęcia korona wyzłocona, lilia 
srebrna, dwa wota, kanaczek, korale i napis literami srebrnemi: 
Pulchra tota sine nota. 

W ołtarzu św. Józefa sukienka wyzłocona z koroną i srebrną 
lilią, dwa vota, gwiazda krzyształowa w srebrnej obwódce i łubek 
srebrny 2).

W ołtarzu Matki Boskiej Bolesnej dwie korony, korale, dwa 
wota i perły. 

N a obrazie Matki Boskiej Częstochowskiej sukienka srebrna, 
z dwiema wyzłoconemi koronami, gwiazd srebrnych 12, i dwa wota. 

W ołtarzu św. Rozalii sukienka mosiężna na obrazie P. Je
zusa, N ajśw. Panny i św. Rozalii, trzy kwiaty srebrne i kórale: 

W ołtarzu Matki Boskiej Pocieszenia, przed stallami po stro
nie Ewangelii, sukienka z dwiema koronami, votum jedno kwa
dratowe, a drugie z pozłacanym wizerunkiem Matki Boskiej, ko
rali nici 15" 3). 

1) Kanak z turec. - ozdoba na s7;yi kobiet, łańcuszek z pereł,
alszbant (Ha]sband). 

2) Łubek - votum srebrne w formie serca, nieraz z wizernn
kiem oblubieńca. i - oblubienicy. DawnieJ w Polsce był zwyczaj, że panna 
młoda składała wieniec swój ślubny na ołtarzu, przed którym łączył'. 
ją z oblubieńcem św. Sakrament, a każdy wieniec spleciony był na t. z. 
łubku srebrnym. (Łozif1.ski: Złotnictwo lwowskie, - str. 8). 

3) Inventarium argenti et paramentorum ec'Cles. colleg. sandec.,
die 26. Julii 17 49 conscriptum. 
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I gdzież się to wszystko podzia10? Częściowej konfiskaty ko
sztowności kościelnych dokonano w Galicyi z rozkazu cesarza Jó
zefa IL w r. 1788. Znacznie później za rządów cesarza Franci
szka I. w r. 1810 i 1812 skarb publiczny Austryi, wyczerpany 
podczas wojny z Napoleonem I. w r. 1809, świeci.J' pustkami. Do 
tego nowe uzbrojenia wojenne przeciwko Rosyi pożerały ogromne 
sumy pieniężne - zabierano przeto z kościo.J'ów monstrancye, pu
szki, kielichy i inne srebra kościelne i przetapiano je na pienią
dze. Zabrane kosztowności fary sandeckiej oszacowano zaledwie 
na 1.200 zk i wyznaczono od nich nizkie odsetki roczne. 

Pomimo tylu kosztownych aparatów i sprzętów kościelnych, 
jak widzieliśmy powyżej, sam kośció.J' oko.J'o połowy XVIII. wieku 
wewnątrz i zewnątrz smutny przedstawiał widok, i domagał się 
rychłej reparacyi. Już Konstanty Szaniawski, biskup krakowski, 
w czasie swej wizyty kanonicznej w Nowym Sączu 19. czerwca 
1725, zwrócił uwagę kapitule sandeckiej i wykazał konieczność 
odnowienia kollegiaty 1). Rzecz jednak na razie nie przysz.J'a do 
skutku. 'ren obowiązek ciężył nie tylko na duchowie.ństwie 
miejscowem. lecz także na rajcach mi�jskich, jako opiekunach 
kościoła tego od najdawniejszych czasów. Ale s.J'awetni rajcy 
nie tylko nie zabierali się rączo do odnowienia kościoła, ale na
wet nie chcieli dostarczyć potrzebnego drzewa na belki i kro
kwie z miejskich lasów. Doszła o tern skarga do króla Augusta III., 
który z tego powodu wystosowa.J' do magistratu i wszystkiego po
spólstwa sandeckiego list gromki z Warszawy, pod dniem 5. czer
wca 1750 r. Czytamy w nim między innemi: ,,Dochodzą N as nie 
bez żalu i podziwienia pewne wiadomości, jako Wierności Wasze, 
cobyście mieli do potrzebnej reparacyi kościo,ła kollegiaty ta.me
cznej pobożnie według możności przykładać się, to jeszcze iba
wienne innych zamysły i starania tamujecie, zabraniając wzwyż 
rzeczonemu kościołowi na belki i krokwie i inne drewniane ma
teryały z lasów Naszych królewskich, temu miastu z dawna na
danych. Nie sądzilibyśmy nigdy, aby w państwie zupełnie katoli
ckiem znaleść się mogła taka ku chwale Pana Boga i ozdobie 
Świętym jego oziębłość, i aby temu Panu, którego wszystko jest, 
cokolwiek jest, ręka ludzka bronić miała mizernego drzewa, które 
święta jego moc i opatrzność szczepiła, i wzrost mu przyzwoity 

1) Eccles. colleg. sandec. privileg. vol. I. Decretum Rcformatio
nis Constantini Szaniawski anno 1725. 
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dała. Gorszyć się zaiste sąsiedzkie z Wierności Waszych miasta 
i miasteczka muszą, kiedy słyszą jako mniej uważnie kawałka 
drzewa żałujecie miejscu temu poświęconemu, na którem i przy 
którem kości ojców, braci i przyjaciół waszych już czekają , a za 
niedługo podobno i wasze czekać będą powszechnego zmartwych
wstania" 1). 

Najdobitniej jednak groźny stan kollegiaty przedstawił ksiądz 
kustosz w osobnem piśmie, przedłożonem kapitule sandeckiej dnia 
13. lipca 1750 r. Oto jego relacya :- ,,Nie trzeba długo żałosnem
piórem opisować brzydkości spustoszenia, stojącej na miejscu świę
tem, t. j. w naszej kollegiacie, sama się widzieć daje. N a którą
patrząc, jeżeli czyje, to nasze, tej kollegiacie obowiązane serca,
wzruszyć się powinny. Wołają o podparcie nadwątlone mury, spru
chniałe od starości podniebienie, co moment upadkiem i spodzi8-
waną zgromadzonego ludu zagraża klęską; spruchniała dachówka
cała wątła; dach sam na 3 łokcie zniżony i na samych wspiera
jący się murach. rozpiera i rysuje się; większa wieża wcale już
tak w wiązaniu' jako i w kopule do gruntu od ustawicznego za
ciekania zbutwiała 2), że za każdym wiatrów gwałtem ostatnią
straszy ruiną i upadkiem. Trzeba nad tym kościołem J eremiaszowe
ponowić żale. Azali to ten kościół pełnej ozdoby, pociecha wszy
stkiego podgórskiego kraju? Gdyby mogli powstać z pośród tych
zimnych popiołów pobożni przodkowie nasi, pewnieby się przeraził
ich umysł, pewnieby się mogli z nami umawiać: Któż nie wi
dział z pomiędzy nas tego domu w dawnej chwale? Gdzież maje
stat ów dawnego kościoła, gdzie całość i okazałość jego? Zawsty
dzićby nas mogły niektóre pojedyńcze kościoły, że większe mają
około siebie starania, aniżeli my do naszego przykładamy. Trudno
na inszego spuszczać się fundatora, jeżeli my sami upadającej
świą_tnicy Pańskiej nie podamy ręki. Od tego kościoła nasze pra
łackie mamy zaszczyty, on nas odróżnia od pospolitego kleru. Toż
słuszna, żebyśmy się też spólnym nakładem do restauracyi jego
przyłożyli. Z niemałą byłoby dla nas hańbą , gdybyśmy tego za
niedbali w te czasy, kiedy z łaski Bożej, przy spokoju w króle
stwie, po miastach zruinowane domy albo na nowo powstają, albo

1) Histor. Nowego Sącza. T. I. str. 202.
2) Turri ecclesiae colleg. ingruit ingens periculum ruinae campa

narum, ex occasione foraminis in condignatione fornicata a fulmine ab 
annis ultra sexaginta... lateres in campanas de:fluunt. Acta Oapituli ex 
an. 1691 p. 112. 
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do świeżej przychodzą reparacyi 1); kiedy jałmużniczych zakonów 
klasztory piękniejszego coraz nabywają oporządzenia: sarna nawet 
(żal wspomnieć) żydowska sandecka podnosi się bóżmca 2), a na
sza kollegiata ku ziemi nachylona, niby miejsce swoJej już upa
truje ruiny. Wiadomo wszystkim nam jako za dopuszczeniem Bo
żem przeszłych czasów pogorzała ta kollegfata ze wszystkiemi 
ozdobami swojemi, tak że tylko jedna przy ambonie ostała się 
tablica, a na niej te słowa: scelera eorum -- złości ich 3). A prze
cież pobożni współbracia poprzednicy nasi hojną ręką swoją dźwi
gnę.li ją z ruin, i do tej, którąśmy zastali, przyprowadzili pory. 
Jakażby to niemała była sławy naszej ujma, gdyby za �zasów na
szych ta fabryka do ostatniej przyjść miała ruiny. Tak daleko 
większa będzie przed Bogiem zasługa, przed ludźmi chwała i zbu
dowanie, kiedy ta świątnica, która mogła upaść, a nie upadła, ale 
owszem w pośrodku niebezpieczeristwa znalazła swój ratunek, 
a w sercach naszych współczucie i hojną pomoc ... 4) (reszta zetlała. 
i nieczytelna). 

Przedstawienie ksirdza kustosza pomyślny odniosło skutek, bo 
restauracyjne roboty, rozpoczęte już 5. paździer. 1749 r. przez 
pana Placyda architekta, znacznie postąpiły naprzód. Przechowany 
rachunek z lat 17 49-17 52 uwidoczni nam lepiej stan całej re
stauracyi, która jednak zeszpeciła raczej, niż upiększyła, dawn� 
kollegiatę Zbigniewa Oleśnickiego: 

- Sprowadzenie wszystkiego drzewa z lasów nawojowskich,
kamionkowskich i żeleźnikowskieh, tudzież z innych lasów nowo
sandeckich na stragarze całego kościoła, na krokwie tak do dachu 
kościelnego, jako też i wieży, trzecL kaplic, kośnicy, babieńca, na 
rusztowanie w kościele, dzwonicy, z ·wiezieniem i z grubszego 
obrobieniem: 767 tynfów sandeckich, półtoraków 10. 

- Za ł'aty z odwiezieniem 73 tynf.

1) Ks. kustosz miał tu widocznie na myśli kościół norbertański,
odnowiony w r. 1747 za staraniem ks. opata, Jana Pawła Lasoty 
Sszczkowskiego. 

2) Ta bóżnica, przy dzisiejszej ulicy krakowskiej, wzniesiona w r.
17 46 stoi po dziś dzień. Zewnątrz jest budą bezstylową, ale wewn<1:trz 
jest piękną, z kunsztowną konstrukcyą architektoniczną. 

3) Mowa tu o pożarze w r. 1611. Zob. Hist. Now. Sącza. T. I.
str. 6-7. 

4) ·Kopia listu ksi�dza kustosza, ad Concapitulares, succursum
collegiatae exorantis, die J 3. julii 17 50. 
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Za tarcice różnie skupowane z odwiezieniem 277 tynf, 
4 półtor. 

-- Od zwożenia kamieni, cegły, na nadkładanie murów pod 
stragarze nowych filarów 240 tynf. 

-- Za dachówkę na różnych miejscach kupowaną 666 tynf. 
8 półtor. 

Za wapna wierteli 480 po 1 tynfie = 480 tynf. 
- Za wożenie piasku do tego wapna 120 tynf.
- �Iajstrowi ciesielskiemu od roboty za 2 roki 7 43 tynf.

4 pórtor. 
- N a ukończenie tabulatur sufitu 28 tynf.
Pomocnikom z siekierami do rusztowania, rozbierania dawnej

tabulatury, rozbierania dachów trzech kaplic i innej ciesielskiej 
Toboty (nie rachując tej pomocy, której bardzo mało miasto da
wało) 710 tynf. 

- Mularzom od murowania szkarp około kościoła, trynko
wania, układania dachówki na całym kościele, jako też dzwonicy, 
spuszczania starego ganku kamiennego, który z wielkiem niebez
pieczeństwem wisiał, muru dania pod stragarze, wybielenia dzwo
nicy, wraz z pomocnikami 900 tynf. 8 półtor. 

- Za sztaby na ankry, szyny na kliny do ankier, na szwor
nie do stragarzów, szpernale łokciowe pod dachówkę do krokiew, 
bretnale i gwoździe na całą fabrykę i kowalom 339 tynf. 

- Malarzowi ad rationem przysz:J.'ego malowania sufitu
210 tynf. 

- Imci panu Placydowi architektowi honorarium 42 tynf.
Wapna pozostaje do przysz.tej roboty za 120 tynf.

- N a kontynuacyę dalszej fabryki 420 tynf.
- Suma wszystkiej expensy = 6.137 tynf. 10 pó.ttoraków.
N a pokrycie tych wydatków wyłożył z własnej kieszeni hr.

Ponti·an de Harscamp 3.000 tynf., kanonicy kollegiaty i inni 
księża złożyli 2.316 tynf., pani Paszyńska wdowa 42 tynf. 1).

Kollegiata sandecka przetrwała w świetności swojej aż do 
końca panowani8, cesarzowej l\Iaryi Teresy. Dopiero Józef IL, ka
sując klasztory w N owym Sączu, nie przepuści,ł i kollegiacie Zbi
gniewa Oleśnickiego. W r. 1782 przystąpiono do jej częściowej 
kasaty - zniesiono najprzód cztery kanonickie prebendy: w Bie-

1) Spec1fikacya erogowanych pieniędzy na rzemieślnika, przy fa
bryce kollegiaty nowosandeckiej, a die 5. octobr. 17 49 ad diem 19. apri
lis 17 52 wywiedziona. 

G5 
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gonicach, Dąbrówce, Nieszkowej i Chochorowicach; nieco później 
ten sam los spotkał też inne prelatury. W chwili kasaty składali 
kollegiatę prałaci: Józef Bętkowski, proboszcz, Kasper Szajowski, 
archidyakon, Wojciech Mroziński, dziekan, i Maciej Jaszczurowski, 
kustosz; tudzież kanonicy: Marcin Trojnarski, Stanisław Skrudziń
ski 1), Józef Dzięciołowski i Tomasz Silowski, którzy aż do wymar
cia mieli pozostać na swych posadach 2). Niektórzy jednak z nich 
nie korzystali wcale z tej cesarskiej łaski, lecz rozjechali się nie
bawem w różne strony Polski, aby przepędzić spokojnie resztę dni 
życia swego. Równocześnie odłączono parafię w Podegrodziu od 
kollegiaty, a kośció.t św. Małgc,rzaty w N owym Sączu stał się na
powrót od r. 1791 kościołem farnym. 

Rozdziat IX. 

Kościół św. Małgorzaty w obecnym stanie. 
Przypatrzmy się teraz kościołowi św. Małgorzaty w obecnym 

stanie i niektórym jego zabytkom. Front kościoła zdobią dwie 
nierówne wieże. Większa wieża ( od strony plebanii) ma wyraźne 
ślady gotyki, mniejsza zaś ( od strony ulicy lwowskiej) renesansu 
XVII. wieku. N a większej wieży, zbudo,venej w r. 1507, widać
w kamieniu wykute herby; Orzeł polski i Pogoń: oraz nieznany
herb: po9hył0Iegła strzała z krzyżem na jej ramieniu i monogrttm
IHS, jakiego zakon Jezuitów za godło swoje używa. N a mniejszej
wieży, wzniesionej w r. 1631, zawjeszono cztery duże dzwony.
Pierwszy z nich, mający obwodu 14 łokci, po Zygmuncie krako
wskim największy w Polsce, pf kł ,,- czasie dzwonienia przed r.
1849. Dzwon ten z pięknymi odlewami Chrystusa i l\Iaryi, był'
dziełem sztuki giserskiej Eliasza W agnerowiC'za z Lublina. N apisy
m. nim były następujące: Sancte Michael Archangele defende no;;

in praelio, ut non pereamus in tremendo judicio. Divina auxilio

furlit me Elias Wagnerowicz, pixidiarius Lublinensis. in Te Do-

1) In libro mortnorum eccles. veterosandec. zanotowano o nim pod
dniem J 8. styczn. 1784: rAdmodum Rev. Dom. Stanislaus Skrudzie11ski, 
prnepositns veterosandecensis, canonicus colleg. neosandecensis, dignus 
Yir in vi 1,ea Christi et plenns ·drtutibns. Provisns Sacramentis a Rever. 
Ant011io Krnietowicz, hospitatis S. Crucis pnieposito et vicario. Sepultus 
Jl"l Illustr. et Reverendiss. Dom. Adalbertum l\lrozieński, of.fi.ciałem de
en num sanrlecensem, curatum Łącensem". 

2) Specificatio sublatorum simplicium beneficiorum, alias praela
turarmn et canonicatmnn, eorumque proventuum an. 1782. 
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mine speravi, non confundas me in aeternum. Mors est omnium 
rerum finis. A. D. 1617. W r. 1867 przelano go, ale tak niezrę
cznie, że wkrótce potem pękł powtórnie i odłama,l się. N a drugim, 
mało co mniejszym od poprzedniego, napis: Joannes Nicolaus 

i wiersz z Pisma świętego : Vox clamantis in deserto, parfde viam 
Domini, rectas facite semitus ejus. A. D. 1611. N a trzecim dzwo
nie rok 1671 z napisem: Deus homo (actus est. Christus rex po

tens venit in pace. Czwarty dzwon bez daty nosi napis: Ave Ma

ria gratia plena, Dominus Tecum, benedicta tu in mulieribus, 
przeznaczony widocznie do oddzwaniania na „Anioł Pański". 

W chodzącego do kościoła uderza przedewszystkiem niepospo
lita jego obszernoś6. Dawniej był on· gotycko sklepiony, z wyso
kim dachem, krytym dachówką. Dopiero w pierwszym i drugim 
dziesiątku XIX. wieku, gdy się tu i owdzie sklepienie zarysowało, 
Rząd austryacki, troskliwy o publiczne bezpiecze1istwo, kazał je 
rozebrać i prostym zastąpić sufitem 1). Zmszczono i usunięto wtedy
kosztownej roboty marmurowe balasy, stojące przed wielkim ołta
rzem, popsuto piękne gotyckie okna prezbyteryum i głównej nawy. 
Przekształcono też do niepoznania sam front kościoła, płaskorzeźbę 
zaś z wizerunkiem Ukrzyżowanego z r. 1507 przeniesiono z wię
kszej wieży i wmurowano na froncie mniejszej u dołu 2). Nie
przepuszczono i wieżom; z próżnej obawy. aby się nie zawaliły, 
zniżono je o trzecią c_zęść, co się wyraźnie od razu okazuje, spoj
rzawszy na ich nieproporcyonalną szeroko8e do wysoko8ci. Z da
wnych ołtarzy pozostał tylko wielki ołtarz z ·wizerunkiem Ukrzy
żowanego, na trzy wysokie piętra podzielony. W r. 1590 odnowił 
go starannie Ks. Infułat Góralik, który też następnego roku cały 
kościół blachą żelazno-cynkowaną pokrył. 

Pod kazalnicą widzimy pomnik czworoboczny z czerwonego 
marmuru. W treści pomnika: dwie figury w stroju polskim. sto
hce pod krzyżem Chrystusa. Wyrób ostry, mniej dokładny; wokoło 
napis: Hoc sarcophago recondi voluit dneres corporis sui suoru,m
que, honesta Sophia Poławińska, q_ue obiit a. d. 1625 mense Julio 

die nona aetatis vero s·uae 70. 
U spodu pod rzeźbą: 

D. O. M.

Kto tu jest, co tu lezy, jezeli chcesz wiedzieć: 
· Zofia Poławi11sb, śmiem imię powiedzieć.

1) Zob. powyzej na str. 78 notę 1.
2) Zobacz zbiór rycin na końcu.

65*
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Przyszea.łszy do starości w cnoty ozdobiona, 
Z wiary, sławy, postępków nigdy nie shańbiona. 
Co się przedtem nczciwem życiem swem szciyciła, 
W tym przecie małym grobie kości położyła. 
Gdy się trafi nastąpić na kamień, gdzie leży. 
Proś, żeby Pan Bóg zniszczył z duszy jej zmazę. 

N a przeciw chrzcielnica spiżowa z rokiem 1552, monogramem 
tekstem z Pisma św. sarnemi wielkiemi literami: Qui Oredi

derit Et Baptizatus Fuerit, Salvus Erit. In Nomine Patri.� Et 
Filii Et Spiritus Sancti. Ad Honorem Dei Patris Omnipotentis 
Et Beate Marie Semper Virginis. Według· podania miała być ulaną 
z armat na wojnie zdobytych. Obok cb�·zcieln�cy pomnik z piń
czowskiego kamienia. Postać zmarłego wyobrażona w płaskorze
źbie leżąca; jest to pomnik Erazma Karcza, rajcy sandeckiego 
t 1584. 

W głównej nawie kościoła znajduje się także dJ'ugtt marmn
rowa płyta, poległych w r. 1866 pod Koniggratzem oficerów i sze
regowców 20 pułku; tudzież dwóch ostatnich proboszczów san
deckich: Ks. Jana Machaczka t 1882, i Wojciecha Kowalika 
t 1887 r. 

W kaplicy Niepokalanego Poczęcia, obok drzwi, pomnik Fran
ciszka Xawerego Riedelswalda, starosty sandeckiego t 3 czerwca 
1808 l'. 

W kaplicy św. Jana Nepom., w ścianie po lewej stronie, 
nagrobek kamienny 9-letniej Maryi Miller. W treści pomnika 
krzyż dwuramienny, pod nim dwa klęczące Aniołki i herb z na
piseJn: Hier ruhet die vor der Zeit ,ąereifte Unschuld, Maria Ele
onora Josepha Miller, geboren den 16. Martius 1802, gestorben dcn 
12. Januarius 1811.

W tejże kaplicy, po prawej stronie w ścianie, umieszczony
wielki kamień]"'grobowy z piaskowca. W płaskorzeźbie widać za
tartą 1) już postać brodatego mieszczanina. Z zatartych liter, któ
remi pomnik wokoło był opisany, tyle tylko z trudności� odczy
tać można: Hoc in monumento... consul. sandec. decessit XIX. se
ptembris kora XIV. A. D: MDLXV. 

1) Pomnik ten był umieszczony w środku posadzki, dopiero ks.
Infułat Góralik kazał go podnieść stamtąd i umieścić w ścianie 1895 r. 



DAWNE ZABYTKI DZIEJOWE NOWEGO SĄCZA 985 

Obok niego widzimy płytę z czarnego marmuru, z herbem 
napisem: 

D. O. M.

Tum złozyła depozyt w lat czterdzieści biegu, 
Złozywszy syny, wnuki na wieczności brzegu. 
Dopłynęłam Szreniawa, posławszy przed sobą, 
Trzech Druzów, Szreniawitów i córkę z ozdobą,, 
Niewinności anielskiej wnuczkę, z wnukiem w parze, 
Z Dembieiiskich i Dedyńskich schowała w tej farze. 
I sama wkrótce potem, jako matki dzieci, 
Tum złozona, niech prośba moja litość wznieci, 
W przechodzącym człowieku, który pókiś zywy, 
Westchnij Jezus lVIarya, bądź im miłościwy. 

Obiit Anno Domini 1737 die 31. martii. 

Pomników w kollegiacie musiało być dawniej daleko więcej, 
skoro w dornach obok tego kościoła, znalazłem na podłogach i po 
dziedzińcach kamienie nagrobne, których napisy albo zupełnie 
zatarte, albo ledwo jedno drugie słowo na nich odczytać można. -
W r. 1849 był przed ołtarzem św. Trójcy w posadzce kamień 
grobowy, na którym tylko tyle wyczytać µ10żna było: Anna Pel
czina conjunx moestissima hoc sarcophago recondi voluit ci'neres 
spectabilis Nicolai Pełka mariti sui, qui obiit A. D. 1597. 

Obecnie jedyną prawie, drogocenną pamiątką kościoła tego 
jest w bocznym oł'tarzu starodawny, cudami słynący obraz Prze
mienienia Pańskiego 1). Jakkolwiek pewność historyczna o początku 
tego cudownego obrazu znika w zamierzchłej pomroce wieków, 
tyle jednak na pewne o nim powiedzieć możemy, że od niepa
miętnych cz!lsów pozostawał w kościele franciszka1iskim w N owym 
Sączu; później znów umieszczono go w osobnej kaplicy. obok te
goż kościoła, wzniesionej ex voto kosztem Konstantego Lubomir
skiego, starosty sandeckiego, jak nadmieniłem powyżej przy opisie 
kościoła franciszkańskiego. W r. 1753 po pożarze kościoła i kla
sztoru Franciszkanów, złożony by.t przez czas dłuższy w kaplicy 
sandeckiego zamku, skąd przeniesiono go napowrót do kaplicy 
franciszkańskiej. Rzecz uwagi godna, że podczas solennego prze
ni_esienia obrazu z zamku do kaplicy, nie tylko lud. cbrześcijariski 
przy tym akcie przytomny rzewnie płakał, ale nawet niewierne 

1) Widok kościoła św. Małgorzaty i obrazu Przemienienia Pań
skiego zob. szkic bistor. str. 64 i 66. 



986 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

:żydostwo, obfite łzy wylewając, wołało: ,,Pan nasz powraca do 
nas". 00. Franciszkanie po swej kasacie w czerwcu 1785 r. chcieli 
go zabrać �e sobą do Starego Sącza: gdzie chwilowy (do r. 1815) 
dla siebie znaleźli przytułek. Ternu jednak stanc,wczo oparło się 
miasto, dowodząc, że cudowny obraz Przemienienia Pańskiego łą
czy się ściśle z założeniem Nówego Sącza - że od nie11amiętnych 
czasów szczególniejszą cześć od mieszkańców odbiera - że więc 
·z powodu przeniesienia jego do Stare.go Sącza powstałoby wielkie
pomiędzy ludem wzburzenie i narzekanie. Tymi względami spo
wodowany ówczesny dziekan kollegiaty, ks. Wojciech Mroziński,
wniósł prośbę do konsystorza tarnowskiego o zatrzymanie obrazu.
Ksiądz biskup-nominat, Dr. Jan Duvall 1), przychylił' �ię do jego
prośby

1 
wskutek ezego obraz, w myśl rozporządzenia biskupiego,

przeniesiony został cichaczem do kościoła farnego dnia 2. września
1785 r. 2).

Licznymi cudami wsławił Pan Bóg ten starodawny obraz na 
drzewie malowany. Od roku 1611-1763 naliczono 18 autenty
cznych łask cudownych. N a wet burmistrz, rajcy i ławnicy N o
wego Sącza wystawili osobny nrzędowy akt o tym obrazie dnia 
13. czerwca 1767 r. Papież Klemens XIII. na prośbę Franciszka
nów sandeckich potwierdził w r. 1766 ustawy bractwa Przemie
nienia Pańskiego i wzbogacił je hojnymi odpustami. Z kasatą je
dnak Franciszka.nów upadło to bractwo, a cześć cudownego obrazu
przez czas dłuższy poszła w niepamięć, bo nawet nie miał osobnego
ołtarza, lecz wisiał zapylony na ścianie kościoła farnego. Dopiero
Grzegorz XVI. zaniedbaną cześć jego na nowo wskrzesił, udziela
jąc 20. sierpnia 1845 r. odpustu zupełnego tym wszystkim, któ
rzyby w uroczystość Przemienienia Pańskiego odwiedzili kościół
farny i zwykłych dopełnili warunków. Odtąd też corocznie dzień
6. sierpnia obchodzi się uroczyście w obrębie całej parafii nowo
sandeckiej, przy licznym wspó.tudziale pobożnych pielgrzymów
z stron bliższych dalszych.

* 

* 

Dwojakie jest podanie o początku trgo obrazu. Pierwsze, po
dług dawnych dziejów klasztoru franciszkańskiego przez ks. Fran-

1) Zmarł 13. grud. 1785 r. przed potwierdzeniem go przez Sto
licę Apostolską. 

ll) O całej tej sprawie zatrzymania i przeniesienia obrazu znala-
złem osobny akt między papierami kollegin,ty. 
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ciszka Brzechffę, _św. teologii doktora i gwardyana sandeckiego, 
w r. 1661 spisa_ne, twierdzi, że obraz Przemienienia Pańskiego, 
przez św. Łukasza Ewangelistę na tablicy drewnianej malowany, 
znajdowa,ł się pierwotnie w Jeruzalem, a następnie wskutek ukła
dów między Portą Ottomańską a Moskwą, dostał się carowi mo
skiewskiemu 1), ten zaś miał go darować królowi Wacławowi, który 
podówczas bawił na Węgrzech. Gdy posłowie z rzeczonym obra
zem przyjechali w góry sandeckie i stanęli noclegiem we wsi 
Kamienicy, t. j. w miejscu, gdzie dziś Nowy Sącz leży, a nazajutrz 
do Węgier wyjeżdżać zamierzali, wóz, na którym był złożony obraz 
Przemiemenia Pa1iskiego, niewidomą ręką zatrzymany, stanął jak 
wryty i żadnym sposobem ruszyć się z miejsca nie dat N apróżno 
założono kilka par koni i kilka jarzm wołów, wóz pozostał na miej
scu. Zdumieli się na ten niespodziewany wypadek posłowie. Od 
kogoż mieli zasięgnąć rady? Mieszkał był niedaleko tego miejsca 
pobożny pustelnik, trzeciego zakonu św. Franciszka, do którego 
też udano się po radę. rren po krótki�j modlitwie wóz rozpakowa6 
kazał, a między innemi rzeczami znalazłszy obraz Przemienienia 
Pańskiego, rzekł: ,, Wola boska jest, aby ten obraz nie gdzieindziej, 
tylko na tern miejscu pozostał". Skoro 'Vięc z wozu złożono obraz, 
natychmiast z łatwością konie ruszyły z miejsca, a posłowie, przy- · 
jęchawszy do Węgier, opowiedzieli rzecz całą Wacławowi. Król, 
szanując wolę bożą, sam na to miejsce przybył, a widząc, że jest 
sposobne do założenia miasta, tamże N owy Sącz założył, a nadto 
kościół i klasztor dla 00. Franciszkanów w r. 1297 wystawił 
i obraz Przemienienia Pańskiego opiece ich poruczył. 

Drugie podanie , przez ks. Konstantego Malegowskiego, se
kretarza zakonu franciszkańskiego, w r. 1680 spisane, powiada, że 
obraz ten, malowany przez św. Łukasza, darowany został przez ce
sarza greckiego Lwu czyli Leonowi, księciu ruskiemu 2). Od niego 
dostał się później w darze jednemu pÓbożnemu pustelnikowi, w gó
rach karpackich żyjącemu, który go znów klasztorowi franciszka11-
skiemu w N owym Sączu podarował 3). 

1) Właściwie pierwszym carem moskiewskim ogłosił się Iwan
Groźny 1552 r., przedtem byli tylko wielcy ksiązęta, z których pier
wszy, Iwan Kaleta, uzyskał ten tytuł dopiero w r. 1328. 

2) Ksiązę Lew, załozyciel Lwowa, pochowany w Ławrowie -
według jnnej wersyi w monasterze św. Spasa pod Starym Samborem. 
Szaraniewicz: Trzy opisy histor. Halicza. Lwów 1883, str. 103, 141. 

3) Zbiór historyi, łask i cudów obrazu Przemienienia Pańskiego,
przez ks. Bonawenturę Sikorskiego, gwardyana konwentu nowosądeckiego. 
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To drugie podanie zdaje się mieć jakąś historyczną podstawę. 
Lew, syn Daniela, od r. 1270-1301 książę halicki, a przedtem 
jeszcze za życia ojca książę przemyski, miat za żonę Konstancyę

t 

siostrę bł. Kingi a córkę Beli IV., króla węgierskiego. Skoro więc 
klasztor Franciszkanów w Nowym Sączu został' założony 1297 r., 
a Lew właśnie w tym samym rzasie był' księciem ruskim, przeto 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną, iż móg.t ów obraz Przemienienja 
Pańskiego, widocznie szkoły greckiej (Vera Jeon), otrzymać w da
rze czy to od cesarza greckiego, czy też od teścia swojego Beli 
IV., a potem komuś go darować, który go znów klasztorowi fran
ciszkańskiemu w N owym Sączu odstąpit 

* 

Do odnowienia i ozdoby kościoła św. Małgorzaty w obecnym 
czasie przyczynił się głównie Ks. Infułat, Dr. Alojzy Góralik. Wy
datki, poniżej zestawione, uwidocznią nam najlepiej jego zasługi 

troskliwość o ozdobę domu Bożego: 
1. W r. 1890 odnowiono wielki o,łtarz kosztem 3.494 zł'r.,

i dano do niego tabernakulum z ,czarnego marmuru, pochodzące
z dawnego kościoła Wszystkich Swiętych w Krakowie, kosztem 
1.100 zł'r. 

2. W r. 1891 kościół pokryto blachą kosztem 4.631 złr.,
przeważnie z jego własnej kieszeni, a w mniejszej połowie ze 

składek. 
3. W latach 1893-1894 postawiono dwa nowe ołtarze: Prze

mienienia Pańskiego i św. Trójcy za 3.240 zł'r. 
4. W latach 1893-1894 postawiono nową plebanię piętrową

za 19.000 zł'r., a obmurowanie ogrodu plebańskiego wraz z stajnią, 
wozownią i drewutnią za 2.790 zł'r. 

5. W r. 1895 uł'ożono posadzkę w całym kościele za 1.100 zł'r.
6. W latach 1897-1898 przywrócono w prezbyteryum pięć

okien do stylu gotyckiego, jak był'y pierwotnie. Wszystkie okna 
są z ramami żelaznerni, szkło tak zwane butelkowe. Kosztowały 
wszystkie razem 3.022 zk 54 et.; a okna w nawach bocznych 
kosztowały 823 zł'r. 17 cent. 

7. W latach 1898-1899 dano wkoł'o kościoła kamienne co
koły nowe za 624 dr. 

Kraków 1767. Dedykowane Floryanowi z Witeszowa Gostkowskiemu, 
herbu Gozdawa, stolnikowi żytomierskiemu, kawalerowi znaku pancer
nego, bractwa Przemienienia Pańskiego protektorowi. 
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8. W latach 1899-1900 ułożono na połowie cmenta1za ko
ścielnego bruk i chodnik trotuarowy za 595 zł'r. 

To są znaczniejsze rzeczy, sprawione za jego pobytu w N o
wym Sączu, które kosztują przeszło 40.000 zk Na tę sumę dość 
pokaźną dała konkurencya parafialna 20.000 złr. reszta zaś po 
części ze składek dobrowolnych , a po części z dochodów :probo
stwa. Oprócz tego wydano na kielichy, paramenta, lichtarze i t. p.

w tym samym czasie przeszło 10.000 złr. 
Ks. Infułat zamyśla niebawem przelać największy dzwon ro

zbity. Zebrał już na ten cel parę tysięcy koron, a koszta wyniosil! 
co najmniej 10.000 koron. Następnie zamierza odrestaurować dwie 
kaplice między wieżami o sklepieniu gotyckiern. N areszcie zrzucić 
prosty sufit w kościele a przywrócić sklepienie, jakie było jeszcze 
na początku XIX. wieku. Szczęść mu Boże w dokończeniu tak 
zbożnego i wspaniałego dzieła! Zegar na większej wieży kościelnej, 
od r. 1897 jak istnieje zegar na wieży nowego ratusza, milczy 
uporczywie. Mamy jednak niezłomną nadzieję, że i on po dluż
szem wypoczynku pocznie rozweselać swym dźwięcznym tonem 
mieszkariców sandeckiego grodu. 

(Dokończenie nastąpi). 

Ks. JAN SYGAŃSKI rr. J. 



UDZIAŁ ROSSY! 

vV P()KOJU KARŁOWICKIM 
PRZEZ 

WŁODZDHERZA LENKIEWICZA. 

(Ciąg dalszy). 

Rozpoczęły się teraz na nowo pertraktacye, których główną 
osią było odstąpienie Kijowa. Zrywano je i nawiązywano kilka 
razy. W reszcie nie mogąc dojść do porozumienia, posłowie polscy 
postanowili opuścić Moskwę i byli już nawet na pożegnalnej au
dyencyi u carów. Wstrzymali się jednak i nawiązali raz jeszcze 
rokowania, które wreszcie dnia 21. kwietnia 1686 roku zostały 
zakończone smutnej pamięci pokojem Grzymułtowskiego. 

Polska odstępuje Rosyi na wieezną własność miasto Smoleńsk 
wraz z miastami i okolicami położonemi od strony województw 
Witebskiego, Płockiego i powiatu Łucyńskiego, dalej, Dorohobuż, 
Krasne, Białą, wraz z ich ziemiami; miasta położone koło Rosla
wia, Czernichów, Nowogród Siewierski i Poczep wraz z całą Ma
J'.orusią, położoną z tej strony rzeki Dniepru i miasta Niżyn, Pe
rejesław, Baturyn, PoJ'.tawę i wszystkie inne miasta, ziemie i grody 
małoruskie, które był'y dotychczas w chwilowem tylko posiadaniu 
Rosyi. Prócz tego oddaje Polska Moskalom na wieczne posiadanie 
gród Kijów. W zamian zaś za to wszystko otrzymuje tytułem wy
nagrodzenia 146.000 rubli. Artykuły od 10-16 omawiają sprawę 
alia.nsu przeciw Turkom. Mocą tego aliansu obowiązani są carowie 
w ciągu roku 1686 wypowiedzieć wojnę Tatarom Krymskim, a na
stępnie walczy.ć z nimi wszelkimi sił'ami, podczas gdy armia pol
ska będzie równocześnie staczał'a boje z Tnrkami i Tatarami bia-
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łogrodzkimi. Oba państwa zobowiązują się nadto, że jedno bez 
drugiego pokoju ani nie zawrze, ani nawet traktować o niego nie 
będzie 1).

Nigdy jeszcze pisze Zofia w swoim manifeście do ludu 
rosyjskiego, w którym oznajmia mu o zawarciu pokoju - za na
szych przodków nie zawada Rosya tak korzystnego i sławnego 
pokoju jak tera.z. Ojciec i brat nasz władali Smoleńskiem, Czerni
chowem' i małoruskim krajem tylko czasowo do nkończenia się 
przymierza, a święte grody Kijowa pod przyRięgą na ewangelię 
obiecali zwrócić Polsce. Od dziś to wszystko nasze, a nasze na 
wieki. Nie ustąpiliśmy Polsce ani jednego grodu, ani miasta. ani 
miasteczka. Oprócz tego uczyniono cześć imieniu naszego carskiego 
wieliczestwa: Władcy nasi będą się pisać preświtl1jszymy i der

Żawnijszymy, a pobożnej i prawosfawnej wierze naszej zabezpie
czono zupełną swobodę wyznania w Polsce. Przesławny kraj car
stwa rosyj�kiego rozbrzmiewa sławą po wszystkie krańce świata 2).

Takie korzyści odniosła Rosya w tym pokoju. W zamian 
zaś za nie daje 146 tysięcy rubli za Kijów, obiecuje uczynić dy
wersyę w Krymie i wstrzymać tym sposobem ordy tatarskie od 
połączenia się z Turkami i nie zawierać pokoju na własną rękę·. 

Przypatrzmy się teraz, w jaki sposób uczyniła zadość tej 
obietnicy. 

W maju 1687 r. wyrusza obliczana na 100.000 ludzi armia 
pod dowództwem kniazia W asy la Golicyna na Krym po to, aby 
wkrótce nic nie zdziaławszy wrócić napowrót. Tatarzy spalili stepy 
ukraińskie, skutkiem czego przechodzący przez nie Golicyn, nie 
miał wody dla ludzi, ani też paszy dla koni. = W jaki sposób 
pojmował tę wyprawę sam naczelny wódz, poznamy z jego listu 
-do Zofii, w którym donosi o swoim powrocie; ,,N ad rzeką Kara
czakrak czekaliśmy na nieprzyjaciela przez dłuższy czas, aby go
pobić, on jednakże nie pokazywał się nigdzie" 3). Dziwny, zaiste,
sposób prowadzenia wojny.

1) Warunki te pomieszczone są w Volumina legum tom VI. str.
'73-82. 

21 Ustriałow, Istoria carstw. Pietra Wiel. T. I. str. 169. Oar
skija miłostiwyja gramoty po słuczaju wicznago mira: 26. aprilia (Połn. 
Sobr. Zak. IL Nr. 1187), 10. junia (Akty Archeogr. Eksped. IV. Nr. 
290), 29. junia (Poln. Sobr Zak. IL Nr. 1197). 

3) Ustriałow, Ist. carstw. Pietr. rr. I. str. 199.
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W dwa lata .później,· z początku r. 1689 przedsiębierze Goli
cyn nową .\V.YP·1�awę na Krym 1). N ad Dnieprem koło miejscowości 
zw,a_n:ei:'.Z'tefóną Dolirią napotkał on nieprzyjaciół, ci jednak po lek

):'J-:"'k-i'�if.}y:lko· "?tarciu z armią moskiewską, cofnęli się do Perekopu, 
•!· 

n(�icząc· przed sobą wszystko, tak, że Golicynowi brakło znów pa
szy dla koni. Naczelny wódz rosyjski nie zważając na to, że Ro
sya obowiązaną jest na mocy wiecznego pokoju nie zawierać po
koju z Turkami bez porozumienia się z Polską i jej przyzwolenia, 
począł traktować z chanem tatarskim o pokój, żądając aby Tata
rzy: N a grody ukraińskie i na Polskę nie napadali; daniny od Ro
syi nie brali; wreszcie by wszystkich rosyjskich jeńców bez wy
miany wydali. rratarzy nie godzili się na te warunki, lecz chcieli 
zawrzeć pokój na warunkach traktatu bakczyserajskiego, przyczem 
wyrazili zdziwienie, że Rosya tak troszczy się o Polskę, gdy ta 
tymczasem zawarła już pokój z Tatarami, a poseł jej znajduje się 
właśnie w Perekopie. Wiadomość ta podziałała tak na Golicyna, 
że nie mając najmniejszego powodu, odstąpił ?d Perekopu j naka
zał całej armii odwrót. W nagrodę za tak dzielne sprawowanie 
dowództwa otrzymał od carów list pochwalny i złoty medal wy
sadzony drogimi kamieniami 2). 

Były to jednak ostatnie już chwile panowania Zofii i Goli
cyna. Carewna chcąc się utrzymać na tronie, pragnę.ta usunąć
zawadzającego jej Piotra i w tym celu wywołała bunt strzelców. 
Ci jednakże przeszli n a stronę Piotra. Zofia została pojmaną i osa
dzoną w klasztorze, Golicynowie zesłani na wygnanie, a 12. sier
pnia 1689 r. objął rządy Piotr wraz z niedołężnym bratem Iwa
nem. Wiekopomna to chwila dla Rossyi. Odtąd bowiem rozpoczyna. 
się nowy okres w jej dziejach. Pod rządami genialnego cara 
wznosi się on a coraz bardziej, i w krótkim stosunkowo czasie 
z trzeciorzędnego, na pó.ł azyatyckiego państwa, staje w szeregu 
pierwszorzędnych mocarstw europejskich. 

Zaraz po wstąpieniu na tron i po ustaleniu się na nim zaj
muje się Piotr reorganizacyą armii, a następnie buduje pierwszą. 
flotę rosyjską .• W roku 1695 chąc zmyć hańbę pochodów Golicyna 
wyrusza na Krym. Naczelne dowództwo nad armią, liczącą około 
120 tysięcy ludzi obejmuje trzech generałów: Gołowin, Lefort .. 

1) Obie wyprawy Golicyna opisane są szczegółowo przez biorą
cego w nich udział jenerała Patricka Gordona, Tagebuch t. II. ( część 
III-a), pierwsza na str. "168-198; druga na str. 249-�65.

2) Ustriałow 1. c. T. I. str. 239 sq.
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xiewi�z, bombardyr Pre,obrażeńskago �olka" 1). Bro1r·�Woj�fJ!:b31t�--,��.-ł/J
przemw Turkom, a głowuym celem Jego wyprawy Jest zdoby'��z.g 
Azowa, z której to twierdzy Turcy wspomagali ciągle rozbójnicze ··

napady Tatarów. Podszedłszy pod Azow, otacza go armia rosyjska 
z trzech stron i rozpo�zyna oblężenje zajęciem dwu zamków, znaj
dujących się kolo Azowa, zwanych Kalantszi. Jednakowoż zdoby-
eie tej twierdzy bez floty i dobrze zorganizowanej artyleryi był'o 
niemożliwe, ponieważ Turcy dostawali ciągle od strony morza, 
posiłki, zapasy amunicyi i żywności, w obozie zaś Piotra, zaczęły 
się zapasy żywności coraz bardziej wyczerpywać, a dostarczyć ich 
dla 120-tysięcznej armii nie by.to rzeczą łatwą. Nadto brakowało 
wojsku Piotra zdolnych oficerów i inżynierów, którzyby prowadzili 
prace oblężnicze. Skutkiem tego pozostawiwszy w obu zdobytych 
zameczkach silne, bo po 3.000 ludzi liczące załogi cofnął się car 
·wraz z całą armią na leża zimowe w głąb Rosyi. Aby zaś na przy-
szłość wojnę przeciw Turcy i z lepszym skutkiem prowadzić , wy-
syła posłów do cesarza, elektora brandenburgskiego Fryderyka 
Stanów Hollandyi i do W enecyi, z prośbą o przysłanie mu zdol-
nych oficerów i inżynierów. Państwa te, wiedząc, że są to przy
gotowania przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi , nie 
prośbie cara. Równocześnie z nadzwyczajnym wysiłkiem i pospie-
chem kończono budowę floty nad rzeką Woroneż. W 
1696 r. stały już dwa okręty i 23 galer gotowych do 
Naczelnym wodzem tej floty zamianowany został Lefort, a 
bierze udział w wyprawie jako kapitan okrętu „Principium" wy
budowanego przez samego cara 2). Flota ta udaje się 
na rporze Azowskie aby z tei strony odciąć Azow zupełnie. Ró
wnocześnie staje pod murami twierdzy armia lądowa. Po zaciętej 
i długiej obronie ulega Azow i dostaje się w ręce Piotra. Gruzy 
zdobytej twierdzy ufortyfikowano natychmiast na nowo i umie-
szczono w niej silną załogę. 

Tymczasem prowadziła Rosya dalej dyplomatyczne ukł'ady 
z państwami, które należały do Ligi Świętej, a także wchodziła 
w stosunki z zachodnią Europą. 

Wkrótce po zawarciu wiecznego pokoju z Polską ,crysy�a Ro
SJ7a dwa wielkie poselstwa. Jedno, na czele którego stoi bojaryn 

1) Ustriałow 1. c. t. II. p. 224, 372, 413,
2 J Sołowiew, Istoria Rossii, tom XIV. str. 1151.
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Borys Piotrowicz Szeremetiew do Polski, cesarza i W enecyi; dru
gie, któremu przewodzi kniaź Jakób Doł'goruki do Francyi i Hi
szpanii. We Francyi przyjął Ludwik XIV. Doł'�orukiego bardzo 
zimno. N a prośbę posła, aby przystąpił' do Ligi Swiętej. odpowie
dział' minister króla francuskiego, że uczynić tego nie może, po

nieważ nie chce pomagać Austryi 1).
Nie lepiej powiodło się Doł'gorukiemu w Hiszpanii, gdzie we

dle zlecenia swego rządu prosił' o milion, dwa lub trzy miliony 
talarów na prowadzenie wojny z Turkami 2).

Szeremetiew tymczasem przybył' do Polski, aby odebrać od 
Jana III. przysięgę na wieczny pokój. Król polski nie spieszył' się 
z raty:fikacyą pokoju, a jako powód robionych trudności podawał', 
,,że Moskale nie zaparli drogi Tatarom", (Moskale tł'umaczą się, 
że Tatarzy ruszyli z Krymu jeszcze przed dobiciem ukł'adów 
z Grzymultowskim) ;· że carowie w czerwcu 1686 roku, wbrew po
stanowieniom wiecznego pokoju wysł'ali do Stambułu poselstwo, 
które sułtan bardzo dobrze przyją,ł 3). Grzyrnuł'towski w jednym 
z swoich listów dziwi się, że król nie chce zaprzysiądz pokoju 
i twierdzi, że król napisał' mu, by a tout prix dobijał' układów, 
a nawet gdyby nic nie zdział'awszy powracał' już do kraju, ma 
się wrócić do Moskwy i pertraktacye na nowo roŻpocząć. Radzi 
więc Grzymułtowski zaprzysiądz pokój, sejmu zaś, który miałby 
go przyjąć nie zwoływać na rok 1687. Gdyby się więc okazał'o, 
że Moskale nie dotrzymają zobowiązań w tym roku, to jeszcze za
wsze sejm zwołany w roku 1688 będzie mógł pokój ratyfikować 
albo zwalić 4).

Król poszedł wkrótce za tą radą, wiedział bowiem, że cofnąć 
się teraz już za późno, a mogłoby to zaszkodzić wspólnej sprawie 
chrześciańskiej. Ze ł'zami w oczach zaprzysięga akt pokoju dnia 
19. grudnia 1686 5).

1) Sołowiew, Istoria Russii, tom XIV. str. 1025-6.
2) Sołowiew 1. c. t. XIV. str. 1027.
3) Teka Lukasa tom XXIX. str. 92. (Rękopis Bibl. Ossol. Nr. 3001 ).

Wiadomości t"j, którą Lukas zaczerpnął z archiwum berlińskiego (a więc 
złożonego tamże archiwum Sobieskich) można dać zupełną wiarę. po
nieważ carowie wysyłali kilkakrotnie posłów do Stambułu, jak to widać 
z Hammera (Geschichte des osmanischen Reiches Ilf. str. 782), o czem 
polski rezydent w W. Porcie Proski, niewątpliwie donosił królowi. 

4) Tamże.
5) Warunki tego pokoju potwierdzone zostały przez sejm dopiero .

w r. 1710. Volumina Legum t. V. str. 73-82. 
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Rosya zatem powinna była teraz wedle brzmienia traktatu 
udzielić pomocy Polsce w wojnie z Turkami, a nadto wedle da
nego posłom cesarskim przyrzeczenia przystąpić do zawarcia przy
mierza z cesarzem i Wenecyą. W tym też celu udaje się bojaryn 
Szeremetiew do Wiednia. Ale dotychczasowa bezczynność Rosyi 
i niebranie udziału w wojnie, do czego, wedle mniemania Dworu 
cesarskiego zobowiązaną była pokojem Grzymultowskiego . znie
chęciły cesarza do tego stopnia, że ociągał się długo z ostatecznem 
zawarciem przymierza, Sprawy przymierza nie załatwił ani Szere
metiew, ani też jego najbliżsi następcy 1). Została ona, jak zoba
czymy, załatwioną dopiero wtedy, kiedy Rosya dała dowody współ
udziału w walce z Turcyą przez zdobycie Azowa. 

W r, 1688 powstają nowe zawikłania na Zachodzie, Ludwik 
XIV. przestraszony postępami armii cesarskiej na Węgrzech, zrywa
zawarte z cesarzem przymierze z r. 1684 i rozpoczyna nową wojnę.
Leopold nie mógł przeciwstawić mu silnej armii, ponieważ wszy
stko jego wojsko zaangażowane było na Węgrzech. Wobec tego
sprzymierzeńcy cesarza w tej nowej wojnie z Francyą t. j. ksią
żęta Niemieccy, Hiszpania. Hollandya, Sabaudya i Anglia, nakła
niały go do zawarcia pokoju z Turcyą, która właśnie pod wpły
wem· ostatnich klęsk sama o ten pokój prosiła. Warunki ofiaro
wane przez Turcyę, która godziła się na odstąpienie Habsburgom
Bośni i, Serbii i W. W aradynu nie zadowoliły Leopolda 2), skut
kiem czego po kilkunastodniowych naradach przerwano pertrakta
cy e. Do tych pertraktacyi dopuszczone były wszvstkie państwa,
należące do Ligi Świętej. Interesów Rosyi, która �ie była jeszcze
członkiem Ligi broniła na konferencyach wiedeńskich Polska,
która między warunkami, stawianymi ze swojej strony dodała na
stępujący punkt 3); ,,Aby zaś coś podobnego w przyszłości się riie

1) Ustriałow 1. c. t. I. str. 171. Statejnyj spisok posolstwa Sze
remetiewa w Polsk. di.fach w Hławn. Arch. str. 135. 

2) Droysen. Gesch. d. preuss. Politik tom IV. część V. str. 61.
Cesarz żądał prócz poczynionych jnż zdobyczy jeszcze odstąpienia rnn 
twierdz: Jeno, Gyula, Temeszwar (Ha.mmer 1. c. III. str. 825-834). 

3) Haus-Hof u. Staatsarchiv w Wiedniu, Turcica 1698, april
nro 6. Warnnki postawione przez Polskę posłom tureckim w Wiedniu 
d. 1. kwietnia 16S9. Między innymi warunkami znajduje się tam na
stępuj<1cy ustęp: Ne vero q11id simile in postcrum acciclat, bonaque ami
citia pertnrbaretur, Crimenses, qui tan ta damna et N o bis et communi
bus amicis Moschis, qui eodem nobiscnm tenentur nunc foedere, info
runt N ahaienses, Oczakovienses, Bialohradenses, Budziadzenses, Ordae
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zdarzyło i przyjaź1i nie została zerwaną, należy Tatarów, którzy 
tak wielkie szkody wyrządzaJą nam i naszym wspólnym przJ.f a
ciolom Moskalom, którzy równem przymierzem są z nami zwią
zani, mianowicie Nogajskich, Oczakowskich, Krymskich, Białogrodz
kich, Budziackich, przesiedlić częścią za morze do Azyi, częścią 
za Dunaj do Fran cyi, Krym zaś oddać Moskalom". 

Równocześnie i Rosya sama stara się o uwzględnienie jej 
żąda1i. A żądania te były wielkie: Wszystkich Tatarów należy 
przesiedlić z Krymu do Małej Azyi, Krym, Azow, Oczakow i wszy
stkie grody tureckie nad Dnieprem odstąpić Rosy i; znajdujących 
się w niewoli tureckiej poddanych rosyjskich, należy bez okupu 
uwolnić i tytułem odszkodowania zapłacić R.osyi dwa miliony ru
bli. W razie gdyby się Turcya zgodzić na to nie chciał'a, można 
opuścić jej to odszkodowanie 1). Nic dziwnego, że pominięto te żą
dania, bo i same przez się, nawet przy najlepszym zbiegu okoli
czności, największych powodzeniach armii rosyjskiej, były one 
zbyt wygórowane, tern bardziej t;aŚ w stosunku do zasług ponie
sionych w tej wojnie. 

Tymczasem z teatru wojny na Węgrzech nadchodzi,ły niepo
myślne wieści dla sprzymierzonych. Turcy pod wodzą Mustafy 
Koprilego, wypierali armię cesarską (r. 1690) prawie ze wszystkich 
zdobytych już przez cesarza pozycyi, a wreszcie wpadł znów w ich 
ręce Belgrad. Dopiero świetne zwycięstwo nad rrurkarni pod Sa
lankemen (1691 r.) zaznaczyło pomyślny zwrot dla cesarza. -
Armia wenecka zdobyła w tym czasie Malwasyę i w ten sposób 
cala już Morea przeszta w jej ręce. 

Tartaricae, partim trans mare in Asiam, partim trans Danubinm in Tra
ciam transferantur. Orimea Yero Moschis. Mylnem więc jest zapatrywa
nie Ustriałowa (Tstoria carstwowania· Pietra Wielikawo t. II. str. 191), 
że na 14 konferencyach cesarskich polskich i weneckich posłów z peł
nomocnikami tureckimi, nie wspomniano o Rosyi ani słowem. Hammer 
(Gcsch. d. osman. Reiches t. III. str. 832 i 834) wspomina wprawdzie, 
że Polska zażądnła przesjedlenia Tatarów częścią do Azyi, częścią za 
Dunaj, twierdzi jednakże, że zażądała ona tego tylko dla siebie i nie 
wspomina wcale o Rosyi, ani też o żądaniu oddania carowi Krymu. -
Polska zażądała dla siebie Kamieńca: Podola i Ukrn,iny a nadto, co na
leży podnieść, żąda po raz pierwszy, wolności wyznania i prawa bu
dowania kościołów w paf1stwie tureckiem dla religii chrześciaf1skiej. 

1) Pam. dipl. znosz. tom VII. str. 462. - Punkta te przesłane
były do rezydenta carskiego w Polsce Prokopa W oznicyna, późniejszego 
posła w Karłowicach, z poleceniem zakomunikowania ich dworowi pol
skiemu. 
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Właśnie teraz kół angielski Wilhelm III. podjął nowe sta
rania o doprowadzenie do zawarcia pokoju. Poleeił on pełnomocni
kowi swemu u Porty Wilhelmowi Hussey, aby nawiązał na nowo 
rokowania. Nie przyniosło to jednak żadnych rezultatów. W szel
kie starania rozbi,ły się o wygórowane żądania sprzymierzonych 
i opór Turcyi. 

(Dokończenie nastąpi) . 

. WŁODZIMIERZ LENlHEWICZ. 
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ANDRZEJ RA:DWAN ZEBRZYDOWSKI 

BISKUP WŁOCŁAWSKI I KRAKOWSKI 

(1496-1560). 

MON O GRAFIA HI ST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECIA. 
(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

Snrawa Reforrnacyi szybkiem tempem posmvająca się na
przód nie mogła. Zebrzydowskiego pozostawić dł'ugo w spokoju. 
Chociaż zaniedbywał obowiązki pasterskie, nie mógł' być głuchym 
i obojętnym na to, co się koło niego działo. Obydwa obozy refor
macyjne, katolicki i dysydencki, za nadto były interesowane wa
żnościat chwili, ukrywającej w swem łonie zarzewie mającego nie
bawem wybuchnąć pożaru, za nadto żyły pragnieniem jakowejś 
zmiany i reformy, aby nastrój ich, świadczący o powszechnem napię
ciu umysłów. nie miał się udzielić Zebrzydowskiemu, stojącemu 
bądź co bądź na wyżynach ówczesnych dążeń i opinii. 

Właśnie w tym czasie obydwa obozy znowu szykują się do 
obrony swych haseł, obmyślają ją racyonalnie, probują dawnych 
środków walki lub wyszukują nowe, pracują gorączkowo nad 
wzmocnieniem swych sił, organizują się i kreśla plany działania, 
mające zapewnić im zwycięztwo i rozwiązać zawikłaną kwestyę 
reformy, przez wszystkich odczuwan.ej jednakowo, chociaż rozu
mic1,nej różuie. Starcie było nieuniknione a różnice i waśni reli
gijne dały pierwsze do boju hasło. 

Zygmunt August poruszając tę sprawę w połowie t. r. 1554 
11rze<l tesarzern Karolem Y. w odpowiedzi na jego zachęty ojco
\Yskie przesl'ane mu w tym ,czasie, aby trzymał' się silnie wiary 
przodków swoich i w samym zawiązku tłumił niebezpieczny ruch 
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reformacyjny, szerzący niezgody religijne i niepokój w kraju, za
pewniał solennie najwyższego świeckiego przedstawiciela Chrze
ściaństwa. że nie sprzeniewierzy się nigdy sprawie katolickiej, bo 
zmian żadnych tern bardziej w rzeczach religii nie lubi, jednako
woż tłumaczył zarazem z pewną rezygnacyą, że nie w jego mocy 
stłumić zarazę religijną, nap.ł'ywającą do jego dzierżaw z sąsie
dnich krajów germańskich; wprawdzie starał się zwalczać ją, o ile 
pozwalały mu na to ustawy i konstytucye królestwa jego, ale 
mimoto mnóstwo poddanych jego posz,ło już na lep zaraźliwych 
opinii religijnych; sądzi tedy, że tę wspólną i ogólną klęskę ca
.ł'ego Chrześciaństwa może usunąć tylko uniwersalny sobór, do któ
rego inieyatywę powinien dać cesarz 1). Równocześnie przedstawi
ciel Kościoła polskiego, prymas Dzierżgowski, pełen obawy, aby 
wzbierająca fala protestantyzmu nie zala.J'a zupełnie katolicyzmu 
i nie pochłonęła jego instytucyi, wyznawców a zwłaszcza ducho
wnych, cierpiących najwięcej z powodu coraz zuchwalszych napaści 
różnowierców, rozesłał w czerwcu t. r. zaproszenia do bisku
pów i opatów polskich a nawet do warmijskiego biskupa, St. Ho
ryusza, na synod prowincyonalny polski, który naznaczył do Piotr
k°'rn na dzień 6. listopada, motywując zwołanie jego zwykłą na 
pozór okolicznośsią, że od ostatniego synodu z r. J 551 upłynął 
przewidziany w statutach Kościoła polskiego okres czasu trzech 
lat, w ciągu którego powini,m być nowy synod zwołany 2). 

Tymczasem już w samej inicyatywie złożenia w tym czasie 
synodu upatrywać miało wielu biskupów i kapitu,ł niefortunny po
mysł. Sądzono, że pozytywnych rezultatów taki synod nie wyda 
żadnych a podjudzi z pewnością podobnie jak każdy sejm różno
wierców do większych agitacyi. Obawy te i przypuszczenia nie 
były bez racyi. Rzeczywiifoie, różnowiercy jakby pociągnięci przy
kładem prymasa, poczęli się krzątać w tym czasie oko.ł'o zainicyo
wania takiego samego powszechnego zgromadzenia swoich współ
wyznawców, mając zamiar nie tylko demonstrować niem przeciw 
zgromadzeniu katolików, ale co ważniejsza poruszyć na niem sprawę 

1) Scriptores rer. pol. T. I. s. 100 i 102, zaw. list Karola V.
z kwietnia 1554 i list Zygmunta Augusta z 7. lipca t. r. 

2) Bukowski, Dzieje Reformacyi T. II. s. 27 4; Eichhorn, St. Ho
sius B. I. s. 209-212; Ho.s. Ep. nr. 1352; Archiwum komisyi prawn. 
T. I. s. 33?.-6 i materyały do hist. ustawodawstwa synodał. w Pol
sce w w. XVI. zebrał 1Jlanowski, Wierzbowski, Uchansciana, T. II.
40, T. V. s

_. 
111.
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organizacy1 1 zjednoczenia swoich kościołów i wyznań. Atoli ru
chliwi i świadomi celu a zaufani w swe siły ich przewódcy chcieli 
poprzednio dążenie do tej organizacyi i zjednoczenia uświadomić 
w ten sposób w cafem społeczeństwie, aby wywalczyć mu uznanie 
nie tylko między swoimi, różniącymi się między sobą tak w poj
mowaniu czystego słowa Bożego czyli ewangelii jak w wykonaniu 
rządu koście.lnego, chromającego na brak form stałych; takich, 
jakie miał katolicyzm oparty na wielowiekowej tradycyi, ale także 
w sferach hierarchii katolickiej i u samego króla. · Do tego celn 
zmierzała robota Fr. Lismanina, Felixa Krucigera, Fr. Stankara 
i wielu innych. Lismanin bawiący od roku za granicą, gdzie, oże
niwszy się, jawnie przerzucił się już do obozu od�zczepie11ców 
i nawiązał ścisłe stosunki z rozmaitymi herezyarchami, nie zrywał 
wcale węzłów łączących go z Polską, utrzymywał korespondencyę 
z tutejszymi róźnowiercami a nawet spowodował korespondencyę 
herezyarchów jak Konrada Gesnera, Henryka Bullingera i Jana 
Kalwina do króla i do znakomitszych przedstawicieli senatu i szla
·chty, która wywoływała szeroką dyskusyę na temat nowych religii
i przysposabiała umysły do podjęcia reformy Kościoła w duchu
protestanckim 1). Felix Kruciger pracował mniej głośno ale nie
mniej wytrwale nad wewnętrzną zgodą między dysydentami ma
łopolskimi, upatrując lekarstwo dla niej w związku z kościołem
Braci Czeskich z WielkopolE,ki 2) a uczony profesor Stankar idąc
w ślady przyjaciela Lutra, sławnego Melanchtona, przysposabiał
swojemi pracami teologicznemi grunt pod przyszłą organizacyę
kośbielną, dla której miał przygotowane od dwóch lat Canoncs

czyli ustawy dedykowane samemu królowi, stanowiące urzędy ko
ścielne, określające ich funkcye i zakres działania 3). Godnych
siebie naśladowców w pracy reformatorskiej i zwolenników swych
doktryn religijnych, posuwających się aż do zaprzeczania bóstwa
Chrystusowi, znalazł wówczas Stankar przedewszystkiem w dwóch
księżach apostatach, wykształconych gruntownie na uniwersytetach
niemieckich, władają,zych wybornie w mowie. i w piśmie językiem

1) Lubieniecki, s. 55.
2) Łukaszewski, Dzieje kośc. wyzn. helw. s. 13.
3) Lubienieeki s. 116/7; Łukaszewicz s. 19; Canones reforma

tionis ecclesiarum polonicarum per Franciscum Stancarum Mantuanum 
eonscripti ..... Francofordii ad Viadrum anno 1552 i egzemplarz jPdyny 
w bibliotece XX. Czartoryskich; Finkel, konfesya na sejmie piotrkow
skim w kart.· hist. R. X. 1896, str. 263-266 o Stankarze. 
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łacińskim i polskim, z których jeden lub drugi mógł na podsta
wie licznych a wpływowych stosunków, jakie mieli obaj w sferach 
wyższej i niższej szlachty w Małopolsce lub w Wielkopolsce, ode
grać w Koronie rolę Lutra i urzeczywistnić nadzieje, pokładane 
przed paru laty przez protestantów polskich w księdzu Orzechow
skim. Byli nimi znany nam ksiądz z dyecezyi przemyskiej, Mare. 
Krowicki, przyjaciel Orzeehowskiege, osiadły obecnie u M. Ole
śnickiego w Pinczowie, gdzie działał w duchu stankarowskiego 
zwinglianizmu 1) i ksiądz St. Lutomirski, kanonik przemyski i pro
boszcz w Koninie i Tyszynie, należących do metropolii Dzierż
gowskiego, piastujący zarazem godność sekretarza królewskiego 
i cieszący się razem z bracmi, Janem z Makowic, podskarbim na
dwornym i Michatem, podkomorzym dobrzyńskim, znacznymi wpły
wami u dworu. Pierwszy zasłynął w tym czasie jako autor pisma 
polemicznego w rodzaju odezwy do króla i narodu polskiego, wy
danej za granicą pod tytułem „Ohrześciańskie a żałobliwe napo
mnienia'', w którem miota potwarze na kościół i wzywa króla 
i naród do porzucenia katolicyzmu a przejścia do wyznawców czy
stej ewangelii 2); drugi ułożył wyznanie wiary, oparte głównie na 
reformacyi Stankara i przesłał je na piśmie królowi, panom koron
nym i biskupom 24. sierpnia ·t. r., a nawet wystąpił z publiczną 
obroną tego wyznania wobec samego arcybiskupa, który mu nie 
odmówił dla niej swej rezydencyi na zamku łowickim 2). 

Dążenia tsch ludzi, działających w duchu reformatorów 
obcych pochodzeniem a osiadłych w Polsce, schodziły się z ide
ami reformatorskierrii ojczystego reformatora, A. Frycza Modrze
wskiego, który pracę swoją o kościele De Ecclesia, krążącą do
tychczas w rękopisach między szlachtą polską, wydał właśnie 
w tym roku jako dalszą księgę swojego sławnego dzieła „ O po-

1) Bukowski, Dzieje, T. I. s. 208-212; OssolilJski, Wiadomości
hist. kryt. T. IV. s. 445 i 452. 

2) Finkel, jak wyżej str. 267 /8 na podstawie konfesyi jego z egzem
plarza biblioteki XX. Czartoryskich pod. tyt.: Confessio to jest wyznanie 
wiary Jego Królewskiej Miłości, Panom a Radom Ooronnym, Xiendzu 
arcybiskupowi gnieźnie11skiemn i wszem biskupom polskim przez xien
dza St. Lutomirskiego podano - druk. w r. 1556 w Królewcu. -
Również Przypi8y s. IX-XTI do dzieła o Reforma.cyi Liubowicza, gdzie 
w liście Lutomirskiego z 17. VIII. 1556 - do króla pisa,nym a tamże 
podanym czytamy, że bronił jej „ante bir,nnium" po raz pierwszy, 
a drugi raz na sejmie 1555. Ossoliil.ski, Wiadomości hist. kryt. IV. 
s. 455-47 4 : O ,Lutomirskim.
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prawie Rzptej" i zaniepokoił nią niesłychanie hierarchię katolicką, 
bo ddączył d"o niej apologię, nadzwyczaj ciętą i ostrą, wymierzoną 
przeciw konfesyi St. Hozyusza, uchodzącej od słynnego synodu 
piotrkowskiego z r. 1551, na którym została zaprzysiężoną przez 
wszystkich biskupów, za Credo duchowieństwa polskiego 1).

Cóż dziwnego,· że wobec takiego ruchu między protestantami, 
ujawniającego się ogromną sumą żywotnofoi i inicyatywy, ducho
wie11stwo wyższe z pewną obawą oczekiwało zapowiedzianego przez 
prymasa synodu? Rueh ten miał istotnie wycisnąć eharakterysty
czne piętno na całym synodzie i wpłynąć bardzo ujemnie na uspo
sobienie i postępowanie biskupów, jak St. Hozyusza, Dzierżgo
wskiego, Zebrzydowskiego i innyeh - po synodzie. 

Kapituła krakowska, przedstawiająca w owym czasie dosyć 
zwartą falangę obrońców katolicyzmu, odczuwających potrzebę re
formy Kościoła w obrębie jego instytucyi i zwyczajów, tern więcej 
chciwa walki z dysydentami, im bardziej widziała się krępowaną 
brakiem inicyatywy i poparci;t ze strony swego biskupa, uradowana 
wiadomością o synodzie, podaną jej urzędownie w imieniu Ze
brzydowskiego przez St. Słomowskiego, kanonika i wikaryusza kra
kowski ego, na sesyi 23. ·sierpnia, jak nie mniej faktem, że Zebrzy
dowski polecił jej zwołać synod. dyecezyalny, zwyczajnie poprze
dzający każdorazowy prowincyonalny, naznaczyła natychmiast 
termin tego synodu na dzień 16. października a na miejsce obrad 
jego kościół św. Michała, stojący na zamku krakowskim, nato
miast odłożyła wybór posłów i ułożenie dla nich instrukcyi do 
najbliższej sesyi generalnej. Nie wiadomo nam, czy Zebrzydowski 
zgodził się z wyborem terminu _i miejsca na synod i czy wogóle 
ten synod się odbył: wiemy tylko, że dnia 12. października na 
sesyi generalnej kapituła wybrała na posłów M. Łąckiego W. Ki
jewskiego, obydwu kanoników krakowskich, z jakiemś ściślejszem, 
niż poprzednio, bardziej ograniczonem pełnomocnictwem, a do 
współudziału w ułożeniu artykułów instrukcyi poselskiej wyzna
czy.ta P. Myszkowskiego, scholastyka, St. Górskiego, kanonika, Zy
gmunta ze Stężycy i Mare. Kromera, obydwu doktorów praw, tu
dzież kanonika Raf. Wargawskiego 2).

1) Ros. Ep. nr. 1329, również vide Część I. w odbitce str. 163,
_przyp. ] . 

2) Vide wyżej cyt. MateryaJ'y synodał. Ulanowskiego, wyd. w Arch.
kom. praw. I. s. 335/6. Instrukcya poselska na str . 417-426 z do
datkowymi artykufami z dn. 26. października na str . 426/6 - tu cy
tujemy ją w streszczeniu. 
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Instrukcya poselska, którą Łącki i Kij ew ski mieli powiezc ze 
sobą do Piotrkowa, wielce podobna do instrukcyi ułożonej niegdyś 
przez kapitułę na synod 1551 .roku, jest wybornym, nadzwyczaj 
wiernym, ale nad wyraz posępnym obrazem stosunków wewnę
trznych, panujących wówczas w Kościele polskim a zwraszcza w dye
cezyi krakowskiej pod rządami Zebrzydowskiego. Rozpoczynając 
od krytyki biskupów, powiada instrukcya, że dygnitarze ci nie 
wyperniają przedewszystkiem przepisów konfesyi z r. 1551, na którą 
wszyscy przysięgli. Nie rezydują przy swoich katedrach, nie od
prawiają sami nabożeństw w wielkie uroczystości lub święta, ra
czrj czas trawią po swoich wsiach i folwarkach, oddani gospodar
stwu wiejskiemu i interesom familijnym, a kler korzysta z ich 
nieobecności i za ich przykładem zaniedbuje się. Za mało są na
bożni i religijni. mszy nie odprawiają, nie czytają książek, nie 
zn-ają prawa kanonicznego, nie restaurują kościołów i katedr. .. 
Oto kate.dra krakowska grozi ruiną, wymaga natychmiastowej re
-stauracyi, fundusze kanoników na nią nie starczą a biskup natu
ralnie o niej nie myśli. Biskupi nie spełniają swych przyrzeczeń, 
kielichów złotych, obiecanych kościołom podczas swej intronizacyi 
nie dają, nie dają też powinnej jałmużny klasztorom, szpitalom 
i szkołom katedra,lnym, raczej wyposażają z dóbr kościelnych swo
ich krewnych i braci a nawet dobra te im Rprzedają. Nie starają, 
się o kaznodziei dobrych, pisarzy kancelaryjnych, doktorów, ka
płanów, którzyby kontrowali ich życie biskupie. Nie modlą się 
w godzinach kanonicznych. Poddanych kościelnych uciskają, obar
czają nowemi robotami, pędzą do robót przy zamkach swoich i pa
łacach, krzywdzą ich, czynsze większe na nich nakł:;i,dają, dręczą 
karami, za co skargi płyną na biskupów do kapituł, a nawet 
w biskupstwie krakowskiem wielu osadników opuściło z powodu 
tyraństwa biskupa dobra i folwarki, wielu z nich ukrywa się i wa
J'ęsa po lasach z obawy przed tyraństwem i srogością faktorów 
jego. Biskupi powierzają archidyakonaty ludziom niegodnym i opie
szałym, którzy po dworach panujących czas trwonią; tak samo 
dziekanaty i urzędy· oficyałów, niekiedy nawet za pieniądze; przy
kładem oficyał lubelski, który urzęduje na zamku, gdzie pozwa
nych dworacy albo nie dopuszczają albo źle traktują; albo oficyał 
radomski, człowiek zły, kłamliwy i arogant, który pomimo cenzur 
ciążących na nim, odprawia msze święte. Biskupi oddają do użytku 
świec.kich domy, wsie, dobra kośeielne a nawet dziesięciny bisku
pie; braci swoich i krewnych robią starostami czyli prefektami 
tych dóbr a ci ufni w protekcyę biskupią uciskają poddanych. 
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Biskupi profanują też godność biskupią brudnym wyzyskiem i na
trętnem żebractwem, pozwalają bowiem slużbie swojej zbierać po, 
wsiach między włościanami rozmaite wiktuały dla siebie i paszę 
dla bydła. Między świeckimi krążą na ten temat potworne bajki 
i plotki, ubliżające godności duchowieristwa. Nie wizytują opactw, 
nie reformują klasztorów że1iskich, które są siedliskami nieledwie 
jawnrj rozpusty i s.tyną z lekkomyślnej g0spodarki po swoich do
brach. Tak samo nie odbywają biskupi wizytacyi po dyecezyach 
swoich, nie mają inkwizytorów heretyckiej nieprawości, przeciwko 
heretykom nie występują, kościołów parafialnych przez heretyków 
zniszczonych nie restaurują. Ołtarze w tych kościołach poobalane, 
obrazy z nich powyrzucane, ehrzczelnice porozbijane, a same 
świątynie poobracane na stajnie dla bydła. Biskupi nie dbają 
o konstytucye synodalne, o moralność i karność kleru parafial
nego. Sami popełniają na nim bezprawia, odejmują im czynsze

t 

zabierają fundacye ołtarzowe. Tak uczynił biskup krakowski w Sie
·wierzu i w Kozichgfowach, szpital św. Walentego w Krakowie nie
może wydobyć od niego przynależnych mu czynszów, organista
w Sławkowie pozbawiony swej płaey. Organiście katedry krakow
skiej inni biskupi dawali pewną roczną płacę, tunikę i lisiurkę

r 

nowy biskup nie daje mu nic i nie chce nic dać. Również tenże
biskup krakowski rozdaje plebanaty i inne beneficya swoim słu
gom tytułem tenuty, z których sam potem ciągnie pożytki. Bi
skupi nie szanują ostatniej woli zmarłych, naruszają testamenty

r 

wstrzymują ich egzekucyę, legalnych nawet egzekutorów groźbami
i terroryzmem od egzekucyi odwodzą(!). Depozyty zmarłych ducho
wnych konfiskują a nawet zabierają gwałtem i przemocą (!). Taki
właśnie zdarzył się niedawno wypadek po śmierci zakonnika Fe
lixa, biskupa Kaffy, niegdyś sufragana wileńskiego, którego depo
zyt złożony u prof. dr. Wieliczki Zebrzydowski zrabował, a sa
mego Wieliczkę za opór w wydaniu pieniędzy do więzienia zam
knął, jego zaś towarzysza exkomuniką ob.łożył. Rzecz ta wywołała
niesłychane oburzenie w całym kraju, w Krakowie i na dworze
królewskim, jako objaw niesłychany popędliwośei i bezgranicznej
chciwości biskupa... N a sejmach występują bi�kupi nienależycie
przygotowani do walki z świeckimi w obronie swobód kościelnych;
na napaści poselkie odpowiadają milczeniem albo odpowiadają nie
rozważnie, nie zasięgnąwszy poprzednio opinii u innych ducho
wnych, obecnych zwykle w wielkiej liczbie na sejmach.

W końcu biskupi nie pamiętają o akademikach krakowskicb
r 

nie fundują dla nich stypendyów, by przyspożyć uniwersytetowi 
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i kościołom ludzi ućzonych. Gymnasium cracoviense pod ich opieką 
upada i zanika; nie służy tym naukom, dla których zostało zał'o
żone. Zamiast pisarzy dobrych, autorów dawnych solidae doctrinae

wykł'ada się tam młodzieży samych gramatyków · i dyalektyków 
fantasmatów germańskich (!). Lektorowie przychodzą na lekcye 
nieprzygotowani, czytają bez zapału, powierzchownie uczą... Nie 
może być inaczei, bo doktorowie i magistrzy starsi promowują na 
zwykłe magisterya i bakalarstwa sługi lub synów swoich, nieuków, 
osobistości mało znaczące; ich nawet '"'.prowadzają do kolegiów 
i pierwsze miejsca i kolegiatury im rezerwują, odsuwając od nich 
ludzi ze stanu szlacheckiego, zdolnych i uczonych; tych nienawi
dzą, szykanują, zwłaszcza gdy widzą, że błyszczą talentem lub cie
szą się wzięciem i znaczeniem u szlachty (!). Tern się tł'urnaczy 
opłakany stan, w jakim znajdują się obecnie także studia littera

rum i interesa kolegium. Szlachta pustoszy i zajmuje posiad,łości 
ij folwarki kolegium, nie płaci czynszów. Członkowie kolegium 
ex hwnili genere nati nie mając koligacyi i wyższych paranteli 
nie mogą skutecznie bronić spraw swoich i jus gymnasii po urzę
dach i wyższych władzach; nie mają też jako tacy poszanowania 
i powagi u szkolarzy, odmawiających im posłuszeństwa. Trzeba się 
starać o przywrócenie dawnej karności w szkole i o pqwołanie do 
kolegium ludzi pochodzenia szlacheckiego (!). Tacy, chociażby nie 
odznaczali się głęboką nauką mogą przynieść wielką korzyść kole
gium samą swoją powagą i imieniem szlacheckiem (sic!). Obostrze
nie karności szkolnej konieczne, bo studenci prowadzą życie roz
wiązłe, sprośne, hulaszcze i zawadyackie. Wyłudzają od rodziców 
pieniądze na nauki a pieniądze te wydają na pijatyki, hul11nki; 
na muzy podkasane lub bro1i. Wszczynają bójki, nie rzadko krwawe 
po ulicach i gospodach miasta, wywołując przez to liczne niepo
rozumienia między mieszkańcami a władzami akademickiemi. 
Władz tych, m�anowieie rektora uniwersyteckiego, rektorów i se
niorów burs studenci nie słuchają. Kilkakrotnie już na seniorów 
burs robili krwawe zamachy. Stąd pochodzi, że nie mają żadnych 
podstaw moralnych, wyglądają na dzikich, nieokrzesanych , nieu
ków, pozbawionych wszelkiej ogłady i wychowania ... omnis bonae
litteraturae ignorantes. 

Nakreśliwszy w instrukcyi ten ponury obraz stosunków ko
ścielnych i związanych z nimi szk-0lnych, położywszy nacisk na to, 
że głównymi sprawcami takiego stanu rzeczy są biskupi a prze
dewszystkiem · biskup krakowski, w którego ręku spoczywają losy 
nietylko religii ale i oświaty w całej Polsce, polecili kanonicy 
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w dodatkowyrh artykułach posłom swoim, aby domagali się na 
synodzie od prymasa i biskupów usilnie egzekucyi uchwał poprze
dnich synodów i większej 'opieki nad królem, na którego wpły
wać powinni, aby bronił Kościół przed napaściami heretyków. 
Mieli posłowie przynieść kapitule od wszystkich biskupów formalne 
na to przyrzeczenie i zobowiązanie pod karą pieniężną. W razie, 
gdyby nie mogli zmusić ich do owych pieniężnych zobowiąza1i, 
mieli zagrozić im w imieniu kapituły krakowskiej denuncyacyą 
do Rzymu. W końcu mi�li sprzeciwiać się na synodzie uchwale
niu kontrybucyi, aby nie obciążać nią dóbr kościelnych

1 
spusto

szonych i zniszczonych przez heretyków, tern bardziej, że w uni
warsale prymasa i w sekretnym jego liście, który mieli w tym 
czasie otrzymać, nie było żadnej o kontrybucyi wzmianki. 

(Dokończenie nastąpi). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 



STANOWISKO PRAWNE ZYDÓW W POLSCE 
w· XV. STULECIU. 

NAPISAŁ 

Dr. ST .A.NISŁ.A. W KUTRZEBA. 

Chcemy tu określić stanowisko prawne żydów wobec społe
czeństwa polskiego i organów jego wŁadzy w ciągu XY. stulecia. 
Żydzi do dziś tworzą odrębną warstwę� różnią się od tych, wśród 
których żyją, nietylko rasą i religią,, ale nawet nieraz - jak 
u nas - zewnętrznym ubiorem. Nie ma jednak już prawie ni
gdzie w państwach cywilizowanych przepisów prawnych, któreby 
sankcyonowały tę odrębność i tworzyły dla żydów - na korzyśe 
ich, czy niekorzyść - odrębne warunki bytu. Przeciwnie było 
dawniej; różnice prawne, dzielące ich od reszty społeczeństwa: 
dopiero niezbyt dawno zostały usunięte. A trwały długo, bo prze
szło lat tysiąc. 

Przedział: który odgradzał żydów od reszty społeczeństwa, 
najsilniej zaznaczył się w wiekach średnich. A nie wyłącznie re
ligia wpłynęfa na wytworzenie się tego stanu rzeczy, jak to z re
guły przyjmują,. Równy wpływ na ukształtowanie się stosunków 
przyznać należy charakterowi ówczesnego spoŁeczeństwa i jego 
ustrojowi. Mimo, iż wówczas narody Europy czuły się jedną ro
dziną, - oczywiście tylko w głowach niewielu filozofów i teolo
gów - odznaczały się one bardzo silną ekskluzywnością, którą 
stępił dopiero silniejszy rozwój wzajemnych stosunków. Kto nie 
należy do pewnego społeczeństwa, kto z niego nie wyrósł, jest 
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dla niego obcy zupełnie. Z trudem można tylko wejść w tę grupę 
społeczną. A komu się to nie uda, lub kto tego nie chce, ten stoi 
W8ród tych lmlzi jako natręt, nie może się odwołać do ich prawa, 
bo go nie nabył, nie może się bronić swojem prawem, bo ich 
ono wcale nit' obchodzi. A żydzi, choć się gdzie nawet na stałe 
osiedlą, pozostają wobec tego społeczeństwa. obcymi, i obcych też 
los dzielą. 

Z pomocą dla tych jednostek, pozostawionych bez opieki 
prawa, przyehodzi władca kraju. Nie wchodzimy, kto jest władcą 
w pewnej chwili, cesarz, czy książę, nie będziemy śledzić prze
biegu rozwoju, który sprawia, że z czasem pojęcie opieki władcy 
nad żydami zmienia się tak, iż ich zaczyna się uważać zit wła
sność władców. Wystarcza dla naszego celu zaznaczyć, iż właśnie 
te stosunki tłómaczą, skąd się biorą t. zw. przywileje żydowskie. 
Obcy zawdzięczali ochronę prawną władcy. Od niego zależało, 
o ile chciał dać. tę ochronę i jakie jej zakreślił granice. Że nie
ma przywilejów, któreby obejmowały wszystkich obcych w pań
stwie, łatwo wyjaśnić, Był to żywioł tak różnorodny, tak rozmaite
mający cele, więc i tak mało solidarny, iż niepodobna było ich
zaspokoić przez wytworzenie jednolitego szablonu. Żydzi przeciwnie
zwykle osiedlali się większą grupą, mieli mniej więcej te same
zajęcia i te same potrzeby. Solidarność dopomogła do uzyskania
przywilejów.

Prócz władcy skreślał ich stanowisko drugi ważny czynnik 
w wiekach średnich, kościół, w uchwałach swoich soborów i sy
nodów. Jego zadanie było jednak inne. K5ściolowi szło o ochronę 
spoJ'ecze1istwa chrze8cijańskiego od żydów, ze względów religij
nych i etycznych. Oba te czynniki - władza państwowa i du
chowna - z reguły tu nie wchodzą sobie \V drogę, przeciwnie 
wspierają się skutecznie. Było to możliwe bez trudności, wobec 
tego, iż państwo ówczesne ulega tak bardzo kościołowi, a choć 
nawet niekiedy przeciw niemu - a raczej z jego reprezentan
tami - walczy, to przecież samo obraca się w granicach pojęć 
i myśli, które zostały wytworzone i n a.rzucone przez myślicieli
teologów. 

Myliłby się jednak, ktoby sądził, źe wszystkie te przepisy, 
wydane ze strony władz świeckich i kościelnych, były ściśle 
w szczegółach przestrzegane. Nie było tego na zachodzie, nie 
mogJ'o tembardziej być u nas. Jestto zresztą los wspólny wszy
stkich świeckich ustaw średniowiecznych. I rzecz jasna, inaczej 
nawet być nie mogło. Mała znajomo8Ć pisma, trudność dostania 
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textów, a tembardziej takich, któreby przy odpisywaniu przez ko
pistów, zwykle mniej lub więcej nieumiejętnych, nie doznał'y 
przekręceń i opuszczeń - to wszystko jest przyczyną, iż przepisy 
prawne nie były należycie znane, a więc i stosować ich nie było 
można. Setki na to da się przytoczyć przykładów. Jeden z bardzo 
ciekawych dowodów mogą stanowić w.łaśnie polskie przywileje ży
dowskie, które uległy także takiemu skorrumpowanin, a co więcej, 
w tej zepsutej formie służyły za podstawę do wydawania potwier
dzeń i nowych przywilejów, które błędy te zamieniały w prawne 
przepisy 1). A cóż mówić w takich warunkach o interpretacyi
przepisów! 

Skutek był taki, iż ogólnie wiedziano wprawdzie o egzysten
cyi przywilejów, że nawet - ale to bardzo rzadko - dobywano 
je z ukrycia 2) dla poparcia jakiegoś roszczenia, powszechnego czy
prywatnego. Jednak zwykle z reguły wchodził w użycie nie ścisły 
przepis prawa, stwierdzony przez pismo, lecz zwyczaj prawny, 
który - w części oparty na przepisach przywilejów, w części wy
robiony samodzielnie - wszedł' w skład wiadomości prawniczych 
społeczeństwa, a przynajmniej osób, mających częściej sposobnoifo 
stykania się z prawem i zastosowywania go w praktyce. Faktycznie, 
to nie przywileje, ale ten zwyczaj określał stano,v-isko prawne lu
dności żydowskiej, urządza.ł jej relacye w stosunku do władzy 
państwowej i społeczeństwa. N a pBwno nieraz zmieniał on prze
pisy przywilejów, stanowił podstawę dalszego rozwoju prawa. 

Tak był·o i w Polsce w XV. stuleciu. O przywilejach wie 
dziano, ale z reguły rządzi prawo zwyczajowe. A ciekawi nas po
znanie tego prawa z kilku w_zględów. Z dwóch poprzednich stuleci 
pozostały, jako ślad istnienia u nas żydów - prócz przywilejów -
ledwie nieliczne wzmianki kronikarskie. Dopiero odkąd zaczynają 
się nasze księgi sądowe, możemy coś więcej dowiedzieć się o ży
dach, jakie było ich stanowisko prawne, ja.ki był los przepisów, 
w przywilejach za,wartych. 7,obaczymy, iż one są i nadal podstawą 
ich odrębności prawnej. A gdy część postanowień wyszła z użycia, 
to znów inne rozwinęły się daleko pełniej, wydoskonaliły w dro
dze tego prawa zwyczajowego, a co ciekawsza, uległy w pewnych 

1) Przykłady podaje B100h: Die General-Privilegien der polnischen
Judenschaft w Zeitschrift der hist. Gesell. f. d. Provinz Posen t. YI· 
np. str. 86- 87. 

2) W arschauer : das Stadtbuch von Posen p. 179. Heleel : Staro
dawne pr. pol. pomniki, t. II. nr. 4127. 
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•1 \, ,vzglę��ch 'wpływowi stosunków, wśród których się rozwijały, przy-
b1:afy formy prawa polskiego 1).

I. 

Opinia wobec zydów - stanowisko króla - zydzi, jako „servi ca
merae" - ich obowiązki i daniny - atrybucye wojewody ich 

geneza - zydzi i sąd grodzki.

Opinia społeczeństwa wpływa na prawo, modyfikuje jego 
przepisy, jeśli one są przestarzałe, nie odpowiadają zmienionym 
zapatrywaniom. Jak patrzy ogół ludności ua żydów w Polsce 
w okresie, który nas zajmuje? Odpowiedź nie jBst zbyt łatwa. Bmk 
wynurzeń poglądów współczesnych nie pozwala tego bliżej poznać. 
Przypuszczać przecież można, iż niezbyt przychylne dla żydów było 
usposobienie ludności, jeśli się wspomni na kilkakrotne zaburzenia, 
które się przeciw nim zwracały. Prócz niechęci z powodów reli
gijnych wpływały nadto stosunki ekonomiczne. Odsunięci od prze
mysłu prawie zupełnie z powodu niemożliwości dostępu do ce
chów, nie skorzy do uprawy ziemi , której również z powodu za
kazów prawnych posiąść nie mogli, zajmują się handlem choć 
w dość skąpej mierze. a głów.nie pożyczaniem na lichwę czyli 
procent i dzierżawą niektórych poborów króla i moż9-ych, zwła
szcza kopalń i ceł. Z obu względów budzili do siebie niechęć 
wśród ludności. W ówczesnych stosunkach ekonomicznych po-

1) Taki temat stawił sobie Gumplowicz: Prawodawstwo polskie
wobec żydów. ,Praca to dziś zastarzała w części, nadto uwzględnia tylko 
pomniki ustawodawcze. M. Schorr: Organizacya żydów w Polsce od 
najdawniejszych czasów aż do r. 1772. Kwartalnik hist.- t. XIII. str. 
482-520 i 734-775 również dotyka tych kwestyi, jednak o ile cho
dzi o wieki średnie, nie zna nic prócz przywilejów, i na nich wyłącznie
się opiera. Dla objaśnienia dodajemy, iż przywilej Kazimierza W. bez
daty, najobszerniejszy i najkorzystniejszy dla żydów uznajęmy za Hubem
za fałszerstwo. Obrona autentyczności jego, podjęta przez Blocha i Schorra,
zdaniem naszem nie może obalić argumentów przeciw, a z treści da
ich się wyszukać więcej, że tu tylko wspomnę np. o traktowaniu przez
przywilej ten ksiąg sądowych, jako w pełni rozwiniętych - za Kazi
mierza Wielkiego!! Zaznaczam, że nie wciągnąłem w pracę źródeł prawa
kościelnego, szło mi bowiem tylko o przecłstawienie prawa zwyczajowego,
nie przepisów ustawodawczych.
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życzka był·a rzeczą bardzo niebezpieczną. Ciężko było t//rf:ic/f, j� ;, � n ilrJ
bo rola nie mogła przynieść łatwo jakichś nadzwyczajnych zyli.źA. 
sków, a pieniądz wzięty od żyda, szedł z reguły na konsumcyę, 
nie przyczyniał się do zwrostu produkcyi, coby mogło usprawie-
dliwić pożyczkę i umożliwić jej spłatę. Stąd też widzimy z tych 
setek procesów, które żydzi prowadzą, wo bee sądów prze ci w szla-
chcie, jak rzadkim był fakt zwrotu pieniędzy bez użycia środków 
przymusowych, jak starano się przewlekać sprawy; to zaś wobec 
drogości ówczesnej procedury i wysokiej stopy procentowej po
wodO'irnły, iż ciężar rósł coraz bardziej, często przyp_rawiał dłu-
żnika o ruinę. Już z reguły dłużnik czuje pewną niechęć do wie
rzyciela; tern większa ona być musiała z powodu bezwzględnego 
postępowania żydów. Gdyby nie sprawy żydowskie, napewno 
ówczesne sądy, w których oni częściej się pojawiają, np. sąd kra-
kowski lub poznański, mia.ł_yby o czwartą część spraw mniej. 
A i da wobec braku kontroli i niedokładności taryf dawały się 
dotkliwie czuć ludności. Nie brakło więc niechęci . 

.A nietylko ludność tak patrzy na żydów. Tego samego za
patrywania wyrazem są - co ważniejsza ,- i akty urzędowe, 
które zresztą są odzwierciedleniem opinii, szerzonych ogólnie także 
przez kościół. ,,Żydowskie przewiarstwo - mówią statuta war
ckie 1) - chrześcijanom zawżdy jest przeciwne i nieprzyjacielne, 
iż nietylko na wierze albo na ciele, ale i na podeptanie imienia 
i na potępienie chrześcijaństwa zawżdy umysł ma". Podobnież wy
raża się i król Jagiełło 2) : ,, że żydzi dla wielu są obrzydli, a sto
sunki z nimi wszystkim chrześcijanom nienawistne, .A i my ich 
przewiarstwa nienawidzimy". 

Odbija się to i w nomenklaturze. Każdy stan w wiekach 
średnich ma pewne stałe określenie: które charakteryzować mają 
jego stanowisko. Tak szlachcic zwie się u nas nobilis lub strenuus,

mieszczanin famatus lub discretus, chłop laboriosus. Podobnie i ży
dzi ; ich zwą nieraz providi, ale często") infideles lub perfidi.

Kiedy więc u innych w tych nazwaniach starano się uwydatnić 
przymioty stanu w stosunku do żydów kładą nacisk na odrębność 

1) Według tłómaczenia kodexu Świętosława. Arch. kom. prawn:
t. III. p. 304.

2) Liber cancellariae Cio łka. Archiv f. osterr. Gesch. t. 45. część
IL nr. 30. 

3) Bardzo często w źródłach.
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wiary, w wyrażeniu, które mimo woli budzi uczucie jakiejś po
gardy. O zmarłych odzywano się zawsze z szacunkiem, dodawano 
do ich nazwiska: bonae memoriae; żyd nawet na to nie zasługi
wał w opinii ówczesnych, po śmierci on był dla reszty 1) ,,przP
klętej pamięci - darnnatae memoriae". 

Lecz, choć władca uznaje 2), że „niewierni niemieli z wię
k�zej ł'aski weselić się, niźli boży słudzy, �ni słudzy lepszego mają 
być położenia, niż synowie" - to przecie 3) ,,lituje. się z łaski nad 
tymi, których i prawo boskie cierpi, w obawie, że gdyby od nich 
odsunął swoją prawicę, chrześcijanie mogliby dla nich tak stać 
siQ nieprzyjaźni, iż a1boby ich życiu mogły grozić niebezpiecze1i
stwa, albo zmuszeniby zostali z powodu ucisku, obraz, zniewag 
i zelżywości do opuszczenia granic państwa". Z tego więc. pow�odu 
bierze ich sub sui regalis bmchii tuicionern. 

I rzeczywiście żydzi są pod opieką króla. Przejęto w Polsce 
pojęcia, które wyrobiły się w stosunku do żydów na zachodzie, 
w Niemczech. Już w przywilejach zaznacza się to bardzo wyra
źnie, że są oni własnością króla 4), jako servi carnerae. Władca
chroni żydów dlatego, że stanowią część jego majątku. W pra
ktyce XV. w. nie występuje to tak wyraźnie i tak często, lecz 
przecie z drobnych wzmianek widać, iż pojęcie to trwa dalej. 
W liście do żyda mówi król do niego 5): iudee no8ter. Król nawet 
zastawia żydów 6); a choć tu chodzi raczej o dochody, jakie z nich
władca ciągnął, to przecież z wyrazów, jakich użyto widoczna, iż 
traktuje ich król jako swoją własność. 

Od króla za1eżą ich prawa· i swobody, które nadaje i za
twierdza w przywilejach. Do osiedlenia się dawniej nie potrzebo
wali svecyalnego pozwolenia. Gnieżdżą się głównie w miastach 

1) Warscbauer, o. c. p. 139. Helcel, II. nr. 2044.
2) Statut nieszawski z r. 1454 według tłómaczenia kodeen dzi

kowskiego. Archiwum komisyi prawniczrj t. III. str. 115. 
3) Liber Ciołka 1. c.
4) Zupe,fnie bezpodstawnie zwalcza to zdanie co do Polski Schorr.

o. c. rozdział I.
5) Akta gr. i z. t. XIV. nr.
6) Żydów starostwa Inowł'ocł'awskiego marszał'kowi Jarockiemu

w r. 1506: uniYers11s iudeos nostro Juniwladislaviam incolentes rum 
omnibus exactionibus, censibus ac proventibus pro nobis de ipsis quo
quomodo proveniri solitis dedimus et donarimus dam usque et donamus ... 
per ipsum Stanislanrn J aroczky et suos snccessores eosdem i ndeos te
nendum, habendum et e:s:actionandum. Cod. dipl. Pol. t. II. nr. 640. 
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dużych, gdzie większy był' handel, większe zapotrzebowanie pie
niędzy. Przeważna ich ilość żyje w Krakowie, Poznaniu i Lwowie. 
Spotykamy ich także i w mniejszych miasteczkach, ale już w li
czbie drobnej tylko. Ozy w XV. wieku wystarczała zgoda gminy 
miejskiej na to, by w niej żydzi mogli zamieszkać? Trudna odpo
wiedź z powodu braku źródeł. Zastanawia przecież fakt, iż posia
damy dokument, którym król pozwala dwom żydom z Ransberg, 
Kachemowi i Zazarow( by się osiedlili w Krośnie na lat trzy 
wraz z rodzinami, ale nikt więcej 1).

Kto zna choć trochę stosunki średniowieczne, ten dobrze 
wie, iż każdy przywilej musiał' być dobrze okupiony, że i żydzi 
nie darmo je mieli zwłaszcza oni, którzy uchodzili za bogatych, bo 
mieli więcej gotówki, niż kto inny. Dokładniej jednak o tern 
wierny bardzo mało. Stwierdzić tylko .można na pewno, iż żydzi, 
gdziekolwiek byli osiedleni, ponosili stałe co roku ciężary na rzecz 
wł'adcy. Wyraźnie to zaznacza jeden z dokumentów 2). Również
co do sposobu poboru danin możemy przypuszczać prawie napewno, 
iż pł'aciły je gminy żydowskie, jako takie, a nie poszczególne je
dnostki z osobna. Główny ciężar, to pieniężny czynsz roczny. 
We Lwowie wynosi on dla żydów przedmiejskich w r. 14 75 nie
zbyt wiele, bo tylko 5 grzywien rocznie 3). Wyższy jest w Krako
wie, gdzie za Olbrachta dosięga sumy 100 florenów 4); pł'acą go
w czteref�h ratach na suchedni po 20 florenów, a ściąganie na
leży do starszych żydowi;kich, t. zw. seniores iudeorum, którzy go 
składają do rąk wojewody. Nie są to sumy zbyt wielkie. Zważyć 
'zaś należy, iż żydzi, choć mieszkali w miastach, jako podlegli 

1) Liber cancellariae Ciołka, część I. nr. 30 i Star. pr. p. p.
t. X. nr. 170, str. 89.

2) Eximimus... prefatos iudeos nostros ( z Krosna) ab omnibus
exaccionibus, contributionibus, solutionibus, datiis et quibusvis angariis, 
quas ab aliis iudeis nostris in certis regni nostri. civitatibus exigere 
consuevimus durante dumptaxat dictorum annorum libertate. Liber canc·. 
Ciołka, część I. nr. 30. Tożsamo mowa o daninach żydów w Inowło
cławiu, j. w. 

:;) Akta gr. i z. t. XV. nr. 1418. 
4) Generosus J oannes de Buczacz pincerna noster salarium... an-·

mmm centum florenorum ungaricalium singulis annis apud... iudeos 
nostros Cracovienses ad quelibet quatuortempora per viginti florenos 
ungarieos ad tempora vite eius exh•ema habebit... Vobis autem senio
ribus prefatorum iudeorum nostrorum Cracoviensium mandamus omnino 
habere volentes, quatinus eidem gen. Joa.nni de Buczacz... ad singula 
quatuortempora de predicto salario respondeatis. ]:Od. Krak. t. II. nr. 486. 

67 
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wprost królowi i niezależni od władz miejskich, nie ponosili ci�
żarów, które nakładano na resztę mie8zkańców, a więc nie płacili 
szosu. 

Prócz daniny w pieniądzach pociągani byli jeszcze do innych 
świadczeń, przynajmniej w niektórych miastach. Wiemy tylko nieco 
o żydach, mieszkających na przedmieściu Lwowa. Według zapiski
z r. 1475 1):

l. Mają oni strzedz złodziei i odprowadzać ich na zamek.
Skąd do tego przychodzą, na jakie przypadki rozciąga się ten obo
wiązek, zgoła nic się nie wie. 

2. Obowiązani są do jakichś robót koło skór, czyli jak mó
wią do „zuranow" (labor cuttium); co to ma znaczyć, niepodobna 
odgadnąć 2).

3. W razie przybycia k:t:óla, ciążą na nich jakieś obowiązki
co do wozów i kuchni władcy. Miasta - także i Lwów - były 
obowiązane do dostarczania w tym _przypadku pewnej ilości wo
zów i koni) pod rzeczy monarchy, dla przewiezienia ich do na
stępnej stacyi. Zapewne tego rodzaju był i obowiązek żydów. Co 
zaś do kuchni, to pewnie musieli ją zaopatrywać w niektóre po
trzeby, zwłaszcza ·może w korzenie, wówczas tak cenione, których 
handlem zajmowali się żydzi w dość dużej mierze. 

Wreszcie płacą jakiś czynsz „na przekop" - może więc na 
koszta obrony miasta. 

Jak zaś dla władcy obojętną było rzeczą, kto ponosił te cię
zary, widoczna z tego, iż w r. 1475 dwa odłamy lwowskich ży
dów, rabanie i karaimowie, zawierają zupełnie swobodnie ugodę, 
która reguluje ich wzajemne obowiązki w przyczynianiu się do 
tych ciężarów, bez żadnej ingerencyi ze strony państwa. Uważano 
to za sprawę wewnętrzną gminy żydowskiej, byleby tylko obo
wiązki, jakie na nich spoczywały, były wykonane w sposób prze
pisany. 

1) Iudei suburbii castri Leopoliensis ... dicti Oa.zaymowye... iudos
dictos Rabany ... a labore cuttium alias od sozanow et etiam quod fures 
non debent ducere ad castrum nec custodire eosdem et in adventu Ma
iestatis Regie ad currus et ad coquinas nihil habere debent perpetue 
et in emn emiserunt... excepto quod ipsi iudaei Rabany cum eisdem 
Caraymis debent simul redditus solvere super fossatam alias na przekop 
et censum annalem hoc est quinque marcas eciam insimul cxsolvero 
debebunt. Akta gr. i z. t. XV. nr. 1418. 

2) Nie możemy jednak twierdzić na pewno, że chodzi tu o cię
żar państwowy. 
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Sądzić musimy, .iż na tych świadczeniach nie ograniczały 
się żydowskie powinności. Obok zwykłych dochodów, stanowi 
w XV. w. jedno ze źródeł skarbu bardzo ważnych ściągany w ra
zie nadzwyczajnych wypadków „pobór". O żydach w ustawach 
poborowych nie ma wzmianki, co się Uómaczy samo przez się. 
N apewno jednak twierdzić można, że w takich razach, kiedy wy
bierano pobór, pociągano i ich także do podatku. Jak i ile płacili, 
nic zródła nie mówią. 

Podlegali więc żydzi wprost królowi. Do niego odnosili się 
o pomoc w razie ucisku, do niego należa.fa władza sądownicza nad
nimi. Oczywiście, iż to była tylko zasada. W praktyce podlegali
urzędom królewskim. Jedna z cech bardzo charakterystycznych
tego stosunku jest ich zależność od wojewodów, którzy wykonują
nad nimi wbdzę, udzielają opieki i sądzą w imieniu króla. Woje
w odom te prawa przyznają przywileje, począwszy od Bolesławo
wskiego . .A choć w późniejszych spotyka się pewne ograniczenia
władzy wojewodów nad nimi na rzecz starostów, w miarę jak

władza tychże rosła, przecież pierwsi przy swoich atrybucya.ch

utrzymali się aż do końca rzeczypospolitej. Jest to objaw szczątkowy
pierwotnej ich wbdzy, która później traci tak bardzo na prakty
cznem znaczeniu. Tylko też przez uwzględnienie stosunków jeszcze
XIII. stulecia da się wytłómaczyć geneza tej części praw woje
wodzińskich. Wtedy w każdem księstwie był jeden książę i każdy
miał swego wojewodę, jednego. Wojewoda był to zastępca księcia
we wszystkich sprawach, bez bliżej określonych granic władzy.
Wobec tego, iż żydzi mieli podlegać wprost księciu, w imieniu
księcia mógł wykonywać tę władzę nad nimi tylko jego alter ego,
więc wojewoda. W czasie kiedy zaczęły się ziemie łączyć, woje

wodowie utrzymali się jako urzędnicy zi_emscy. Jako właściwi urzę
dnicy królewscy występ�ją od XIV. w. starostowie. Wojewodowie
odnośnie do żydów przecież zachowali swoje atrybucye. Stąd ten
objaw ciekawy, iż iurysdykcyę ściśle królewską nad tą częścią lu
dności państwa wykonywują i nadal wojewodowie, urzędnicy par

excellence ziemscy.
Wojewoda więc zastępuje króla. On w pierwszej linii powo

łany jest do obrony żydów. Tak widzimy, iż wojewoda występuje 
w r. 1423 ze skargą wobec sądu grodzkiego na rajców krako
wskich 1) o prześladowanie żydów, że ich violenter detinuerunt alias

. 1) Jan Tarnowski, wojewoda krakowski astitit terminum per-
emptorium contra consules civitatis Oracoviensis, quia iudeos violenter 

/ 
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łapały. Ciekawsza sprawa toczy się jeszcze wobec sądu grodzkiego 
we Lwowie w r. 1447 1). Żyd został pozwany przed jakiś inny 
sąd, skazany i powieszony. Wojewoda nie wdaje się w 11ierit11m 
rzeczy, ale skarzy o to, że wdarto się w jego prawa, i żąda nie
tylko 3 grzywien 2) za to, iż „nieuczczono" jego urzędu, ale nadto 
jeszcze i okupu za głowę powieszonego żyda, który ściąga w kwo
cie 60 grzywien. Do niego należ}'.: pobór danin ocl żydó-w. On jest 
właściwie sędzią nad żydami. A wprawdzie do spraw inrysdykcyi 
istnieje osobny sąd żydowski, przecież to prawo żydowskie zwie 
się 3) ius dornini po.łatini, a księgi tego sądu 4) acta domini pala

tini. On też mianuje sędziów, do niego odnoszą się od postano
wie1i sędziego 5), a nawet nieraz wprost ze skargą 6), a sędzia, 
jeśli nie ma swej pieczęci, przywiesza do dokumentu odcisk sy
gnetu wojewody 7). Wprost wojewoda daje żydom listy żelazne 
i przestrzega,. by ich nikt nie naruszył 8). 

Żydzi też obowiązani są wobec niego do posłuszeństwa. \Y y
soka zależność żydów od króla, odbija się i na stosunku do wo
jewody. Bardzo ciekawy na to możemy dać przykład. W r. 1445 
pozywa przez sąd żydowski lwowski wojewoda Odrowąż żyda Da
wida, celnika przemyskiego, o to, że przechowywał złodziei. Wo
jewoda zaznacza 9), że to „jego żyd·'. Żyd przyznaje, że jest ,,ży
dem wojewody" i mówi 10): ,,nie chcę odpowiadać przeciw panu 

detllrnerunt alias łapały, nullum ius ad eos hahentes. Helcel II. 
nr, 1937. 

1) .. palatinus proposuit, docens: .. .iudenm ... evocavit de iure
[ meo J ad aliudius obmittendo ius meum qui iudeus est suspcmsns, [ et 
e]go pro capite propono super cum sexaginta trium, marcarum et XVIII.
gr. et pro isto quod non honora,�it alias nye,czcr,il memn officium,
propono sicut alias marcas et trium dampni. Akta gr. i z. t. XIY.
nr. 1969.

2) Taką sumę ma pobierać wojewoda według przywileju Kazi
mierza W. sfałszowanego w razie obrazy jego w-lac1zy przez żyda, 

3) Helcel, II, nr. J 943 i 3230. Akta gr. i z. t. XIV. nr. 1289
i 1969. 

4) Helcel, II. nr. 2138. Akta gr. i z. t. XV. nr. 2987 i 30 I O.
6) Akta gr. i z. t. XY. nr. 3020. Helcel, II. nr. 4128.
6) Helcel, II. nr. 3403 i 4128.
7) Akta gr. i z. t. XIV. nr. 140.
s) lb. nr. 2760.
9) Tamquam contra suum iudeum, qui se recognovit esse iudeus

eiusdem domini pallatini. Akta gr. i z. t. XIV. nr. 1456. 
10) Qui iudeus contra dominum pallatinum noluit respondere, sed

se tradidit in misericordiam domini pallatini, dicens , ego nolo res pon-
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wojewodzie, bo ja jego niewolnik, ale zdaję się na, łaskę jego". 
Jestto sądzę najlepszy przykł'ad, jak dalece szł'a · ta zawisłość ży
dów. Bo też ca1'ą ich ochroną była opieka, jaką dawał im król, 
a w jego zastępstwie wojewoda, od którego też woli zależny był' 
faktycznie stopień ich swobody. 

Przecież w źródłach kwestya władzy wojewody nie wystę
puje tak jasno, jakby się zdawać mogło z powyższego przedsta
wienia rzeczy. Kilka na to składa się przyczyn, a już rodzaj źró
deł na to wpływa. Żadnych ksiąg sądów żydowskich z tego czasu 
nie znamy, gdyż się nie dochowały. To, co wiemy, opiera się na 
dość niewielu aktach, które wyszły z sądów żydowskich i pewnei 
liczbie zapisek, zaczerpniętych głównie z ksiąg grodzkich krako
wskich i 1 w owskich, które po większej części tych spraw doty
kają tylko w sposób uboczny. Nadto zaś w tych zapiskach dość 
niejasności z dwóch przyczyn. 

Choć w wiekach średnich każdy stan ma swój sąd, a i w ro
dzaju sądów są znaczne różnice, przecież kompetencya sądu nie 
była zawRze bezwzględną. Strony mają pod tym względem dość 
dużą swobodę wyboru. Zwłaszcza o ile chodzi o sprawy żydow
skie, to widzimy, iż żydzi stają baFdzo często w sprawach, które 
powinnyby należeć do sądu żydowskiego, przed inny sąd, miano
wicie sąd grodzki lub miejski wójtowski 1). O ile chodzi o sprawy 
niesporne, zależało to od woli stron, przed który sąd zechcą się 
udać, oczywiście o ile to nie naruszało ważności tej czynności 
prawnej. Zarówno sądy grodzkie, jak miejskie sprawy takie przyj
mowały i wciągały do swoich ksiąg. Jeśli zaś szło o sprawy 
sporne, to i w tych wypadkach sądy te z urzędu nie odrzucał'y 
ich, i za niewłaściwe uznawa,ły się tylko w tym razie , jeśli po
-zwany z zarzutem niewłaściwości sądu wystąpit .Jeśli się więc 
strona skarzona wdała w spór, sąd taki przeprowadzał' sprawę 
i wydawał wyrok. Co więcej. na dużą skalę spotykamy się z wy
padkami, że strona interesowana, to jest żyd, zawczasu, nieraz już 
przy zawieraniu czynności prawnej, godzi się, by odstąpić od swego 
prawa ncedere a suo iure iu.daico: ·i poddaje się pod orzecznictwo 
sądu grodzkiego 2). Nie zawsze da się stwierdzić, który z po-

dere contra dominum pallatinum, quia sum servus ipsius, sed me trado 
in mise1icordiam ipsins. Ib. 

1) W Poznanlu są nawet specyalne dnie sądów żydowskich miej
skich. Warschauer o. c. wstęp, str. 149. 

2) Np. Helcel, IL nr. 3070, 3117. Akta gr. i z. t. XV. nr. 1468,
1761 i t. d. 
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wyższych_ W;y,pad�ih�·'· ·ia�hodżi. Tłómaczy nam to przecież, skąd 
..... -,t,aĄ\W1�Je '�p'fa{v _żydows�ich rozstrzygają sądy grodzkie . 

. : \)\·� \\ '.,_._. ·' ..... ·· .. D.rJ!lD"i ·.p· owód, który sprawiał, iż sprawy te dostawały się 
�J, · • ,,'i Ir �. 

;
).-
�_·)p);t'ed'·ius castrense, występuje jaśniej w aktach lwowskich, choć 

·· '· może i gdzieindziej również ten wzgląd dział'at Przez czas długi
w ciągu XV. stulecia dwie te godności: starosty i wojewody, znaj
dowały się we Lwowie w rękach tej samej osobistości. Oczywiście 
można było zawsze odgraniczyć, jakie akty były wypływem wła
dzy starościńskiej, a jakie wojewodzińskiej. W praktyee ta gra
nica się zacierała nieco. Tak sąd grodzkj, jak i sąd żydowski, 
były obsadzane przez naczelnych dostojników, pierwszy przez sta
rostę, drugi przez wojewodę. Jeśli starosta był wojewodą, mógł 
zlecić obie funkcye, a choćby jedną z nich tylko na raz pewien 
tej samej osobie, zwłaszcza, iż jak to poniżej zobaczymy, organi
zacya sądu żydowskiego była dość chwiejna. Wobec tego sąd 
grodzki mógł z woli starosty być równocześnie i sądem wojewo
dzińskim żydowskim. Nieraz widoczna nawet, iż tak rzecz brano 1). 

Jeśli sąd taki częściej i przez czas dłuższy załatwiał sprawy ży
dowskie, wobec niezbyt wielkiej znajomości pisanych przepisów 
prawnych mogło się wyrobić przekonanie, że pewne sprawy ży
dowskie należą do sądu groctzkiego. Tern, sądzę, tłómaczyć należy, 
1ż tak wiele spraw żydowskich przychodzi we Lwowie przed ius

fori castrensis, że nawet spotykamy się ze wzmianką o charakte
rze sądu grodzkiego, jako 2) iudic-ii castrensis iitdealis. Zaznaczyć 
musimy, iż mimo tego obok pojawia się ciągle i zwykły sąd ży
dowski. - Reguła przecież zostaje, iż żyd odpowiada coram suo

iure iudaico palatinali. 

�Dokończenie nastąpi). 

1) Akta gr. i z. t. XIV. nr. 2289, 2541, 2969 2976.
2) Akta gr. z. t. XV. nr. 2492.
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G o ł o  w i n. Russlands Finanzpolitik und die Auf gaben der Zu

kunft. (Przekład z rosyjskiego na niemieckie Kołosowskiego). Lipsk 1900. 
L e h m a n  n und P a r v u s. Das hungernde Russland Reiseein· 

drucke, Beobachtunge.n, Untersuchungen. Stuttgart 1900. 

Ostatnimi czasy mnożą się publikacye, czy rosyjskie, czy zagrani
czne, które wnikając dokładniej i głębiej, w stosunki tego kolosa go
spodarczego, jakim na pozór zdaje się być Rosya, przedstawiają sto
sunki te w mniej korzystnem świetle, wykazują, że olbrzymie to i te
rytoryalnie nad miarę rozciągnięte państwo, wewnątrz jest bardzo słabem 
i niezorganir.owanem gospodarząc. Z prac tych chcemy tu w krótkości 
omówić, dwie, wyżej przytoczone, gdyż zasługują na zapoznanie z niemi 
szers-zego koła czytających. Zaznaczamy, że obie .prace i przedstawione 
w nich stosunki n i e o d n o s z ą s i ę d o K r ó 1 e s t w a P o 1 s k i e g o. 

* 
Gołowin przedstawia w pracy swej i zaznacza jaskrawo upadek 

gospodarczy Rosyi środkowej. ,,Okolice czarnoziemu naszego" - po
wiada on - ,, ubożeją coraz bardziej". Świetny z frontu nasz budynek 
gospodarczy ma bardzo mizerne oficyny. Obok niedostatku materyalnego 
widzi Gołowin u włościan rosyjskieh - gorszy upadek duchowy. Stra
cili oni wszelkie zaufanie i do ziemi na której pracują i do samych 
siebie. Przyzwycz�iwszy się przez długi czas do kurateli nad sobą pana 
ziemskiego i władzy obwodowej, kurateli twardej, która jednak, w razie 
nędzy ratowała poddanych, czują się dzisiaj włościanie wszyscy jakby 
-Opuszczeni zupełnie, zdani na łaskę i niełaskę natury, urodzajów lub 
nieurodzajów i chciwych zysku handlarzy, którzy kupują od nich pro
dukta. Zniesienie poddaństwa - jakkolwiek było aktem humanitarnym, 
odpowiadającym duchowi czasu, wywołało w Rosyi (tak jak� innych 
krajach!) takie skutki ujemne. Zniesienie to powinno było nastąpić sto
pniowo i powoli, przy przygotowaniu, wychowywaniu niejako równo-
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czesnem chłopa do samodzielności. Tymczasem nastąpiło ono nagle a ci, 

którzy akt ten doniosły do skutku doprowadzili, cała ówczesna genera

cya, nie przeczuwali nawet, co przyszłość przyniesie. Nie przeczuwali, 

że z koniecznością nastąpi : przejście z gospodarki naturalnej do pie

niężnej, rozszerzenie się sieci kolejowej państwa i wciągnięcie w jej 

zakres a tern samem w handel światowy caf Pgo obszaru czarnoziemu. 

Nie przeczuwali, że przyjdzie rozluźnienie węzłów familijnych, że pewna. 

mniejszość, która potrafiła przystosować się do zmienionych stosunków 

obrotowych i rychło nauczyła się rozmaitych sposobów wyzysku, zbo

gaci się; podczas gdy znaczna większość, gros ludności włościal'1skiej, 

popadnie w bardzo przykre położenie gospodarcze, nawet w nędzę ! Do 

tych złych warunków ekonomiczuych, dołącza,ją · się jeszcze wrodzone 

ludowi rosyjskiemu apatya i brak energii, które nędzę potęgują i utrwa

lają. Jako środek zaradzenia złemu doradza G o ł o  w i n rozpowsz(;'chnie

nie przemysłu, zwłaszcza rolniczego · na całym obszarze czarnoziemu. 

Nie ma on tu na myśli wielkiego przemysłu fabrycznego po głównych 

miastach, do których ludność wiejska miałaby się udawać na zarobek; 

chce on tylko, aby ludność w mniejszych prr:;edsiębiorstwach, p(wstają

cych na wsi, mogła na wypadek niemodzaju znaleść zaraz zarobek 

uboczny. Rozdawanie jałmużny i wogóle datków dobroczynnych, nawet 

ze strony państwa, uważa za szkodliwe, gdyż to przyzwyczaja chłopa 

rachować wciąż na cudzą pomoc, budzi w nim wyobrażenie, że tak czy 

tak zginąć z głodu mu nie dadzą i podsyca tylko wrodzone mu leni

stwo. Włościanie wszyscy sądzą, że mają wprost jakieś prawo do wspar

cia, do pensyi z kas p2.ństwowych ! Zalecanie zaś częste, z różnych 

stron, jako środka zaradczego przeciw głodom, intenzywniejszej kultury 

ziemi
1 

brzmi zdaniem Gołowina wprost jak - ironia! 

Intenzywniejsza kultura wymaga kapitału przedewszystkiem a skąd 

wziąć ten kapitał! 

(Dokończenie nastąpi). 

Dr. W. P. 

ODP. REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. - NAKŁAD nGAZETY LWOWSKIEJ "' 
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 

(Ciąg dalszy). 

Do Pani Zofii Zaleskiej, w Paryżu. 

Hyeres, 9. marca 1864 r. 

Moj8'. najdroższa, jutro wieczór żegnam już kochanych Hy
erskich. Pomodliliśmy się wespół i wypł'.akaliśmy. To czas mi do 
domu. Tęskno za tobą, Zośko, i za dziatwą. Przenocuję w Marsylii, 
aby komuniować. w Notre Dame de la Gardei nawiedzić Endoume. 
Wszyscy mnie tulili, jak swego rodzonego. 

Do widzenia się, moi wbsni, moi najukochańsi, błogosławię 
całuję po kolei. 

Józef Bohdan. 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

�Marsylia, d. 10. marca 1864 r. 

N a wytchnienie i dla roztargnienia się w nierozwiewnym 
smutku, siadam do stolika, aby napisać sfówko do kochanej Mamci. 
Wracam z kilkogodzinnej pieszej pielgrzymki do Notre Dame de 
la Garde i do Endoume. Komuniowafem na spólną intencyę, jak 
ongi z naszym Józefem. Z myślami żałobnemi i wdowiem sercem 
o bszedfem potem dawno znajomą okolicę. Jak ongi, niebo bez
chmurki, dzień jasny, ciepły, prowansalski, - jak ongi, morze

68 
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lazurowe, huczące w swoje podwodne trąby. Ale w rl.uszy inaczej, 
i zaszlochałem całą piersią kędyś w nieskończoność. Endoume 
dużo się zmieniło: zaludniło się, wypiękniało na sposób paryski, 
to jest zabudowało się okazałymi domami; zachowało wszakże da
wny dziki pozór. Odnalazłem i naszą pustelnię, opuszczoną, w ru
inie, ze spruchnia,łemi zielonemi okiennicami. Ukląkłem na progu 
i modliłem się długo, długo w nieutulonym płaczu. Zatarasowane 
drzwi domku, - i nie mogłem dobić się do środka. W domach 
okolicznych ani jednej żywej duszy. Oglądałem się, czy Józef nie 
wyjrzy do mnie z okna 1 - Rozmodlony tu, rozśpiewany, oczaro
wałem byłem Józefa przed laty. Co my tu o was nie śnili? Imiona 
kochanych: Mamcia, Nisia, do prawdy od rana do wieczora po
wtarzały nam fale do uszu. Wszystko minęło niepowrotnie. Święć 
się, Wolo Boża! a jam tułacz wieczny, ku grobowi pochylony. 

Dam pokój, duszko Mamciu, pożegnanym dawno czasom. Bóg 
je wskrzesi w nieskończonościach. Józef mi wypatruje piękniejszą 
gdzieś pustelnię. 

Bóg zapłać. Wam wszystkim, Mamciu, za gościnne, brater
skie przytulenie w Hyeres. Nigdy nie zapomnę o tych kilku dniach, 
cośmy razem przeżyli, jakoby odmłodzeni w spólnej naszej boleści. 
Podziękuj, Mamciu, Dyzi, Dariuszowi; uściśnij p. Dyonizego, Ki
cię, Kazimierostwo. 

Biorę powóz, aby objechać Prado, nowy port i różne nowości 
marsylskie, których nie było tu za moich młodszych lat. Wieczór 
pożegnam Marsylię, nie wiem na jak d,ługo. Trzeba się śpieszyć, 
bo już późno t. j. po 2-ej. 

Całuję ręce Twoje. Mamciu jedynaczko, a ty ucałuj kocha
nych i pozdrów przyjaciół i znajomych hyerskich 

Wasz 
Józef Bohdan. 

Obiecałem Zygmusiowi 'Celińskiemu modlitewkę, a on na
wzajem przyrzekł mi, że na św. Józef zmówi zawsze na moją in
tencyę Zdrowaś Maryo ! Przypomnij mu ten warunek i doręcz 
załączony wierszyk do Anioła stróża. Wolę odrazu uiścić się 
z obietnicy. 



KORESPONDENOYA 1023 

Do Księclza Hieronima Kajsiewicza, w Rzymie. 

Paryż, 18. marca 1864 r. 

Dostojny i kochany mój Ojcze Hieronimie, w osamotnieniu 
i osmutnieniu po wielkiej i nieodżałowanej stracie, serce zasklepia 
Bię, rade w boleści swojej. Boleć a miłować, toć jedno i to samo. 
W uczuciu tem jest jakoby okienko w niesko1iczoność, w rozstrze
nie boże, które obiecuje nam wiara. Za mg,ł?� ziemską, za rąbkiem 
łez njewiele przezeń widzim. mosy spółczucia przyjaciół tu i bli
źnich naziemskich mają w sobie coś wielce rozrzewniającego, ale 
pełne ukojenie jeno w P a n u, który zwyciężył śmierć, a i jeńców 
jej dzień po dniu wyswobadza do siebie. Dla tegoć to pocieszenia 
kapłańskie są nam najpożądańsze. Bóg ci zapłać, Ojcze Hieronimie, 
za twoje! Józef i skonem jak życiem zbudował nas. Usnął w Bogu, 
obdarowany ekstazą i widzeniami błogosławionych Pańskich. Ra
duję się z całym domem świętością Józefa, ale z tern wszystkiem 
tkwi w piersi mojej zastrzał już nieuleczony. Hoeret lateri letalis

arundo ! Odnajdziem się bodaj rychło druh z druhem! 
Wobec mąk i dolegliwości rozlicznych, jakie trapią Polskę, 

jak długa i szeroka, bodaj nie godzi się, Ojcze, i wspominać o bo
leści osobistej. W kraju tam, zawsze ten sam stan niewysłowiony 
cierpienia. Nadziei ratunku ni ulgi znikąd. Zaprawdę Opatrzność 
snowa dzieje, sama kieruje sprawami biednej ludzkości. Nigdy 
nieprawość i złość nie zapanują ostatecznie. Ależ i grzechy nasze 
muszą być mnogie i ciężkie. Pomimo strasznych klęsk i boleści 
narodowej, co jeszcze jest zatwardziałości w sercach młodzieży, ba 
i starych. Módlmy się i czuwajmy! 

Aby popłakać wespó.ł i pogwarzyć o śp. Józefie między swo
jemi, na rodzinie duchowej, wybiegłem, kochany Ojcze , na kilka 
dni do Hyeres. Dzięki Bogu, kochani moi wszyscy na zdrowiu 
jako tako i w uspokojeniu chrześciańskiem doskonałem. Daleko mi 
do nieb! Księża Aleksander i Józef zapoznali mnie z poczciwą ro
dziną Świętorzeckich. Żal się Boże, Pani Laura 1) niepociągnie już 
długo, a taka młodziuchna, i mi.ta i potrzebna biednemu mężowi 
i drobnej sierotce. Straszny dramat w ich rodzinie. Rodzice sa
mego wywiezieni w Sybir za syna powstańca. Serce się ściska, 
patrząc na te katusze lepszej naszej szlachty. Swięć się, wola 
Boża! . 

1) Świętorzecka.
67*
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Sercu i modlitwom Twoim kapłańskim polecam się w poko
rze synowskiej i rozrzewnieniu niewysłowionem. Od żony i dzieci 
łączę ukłony i wyrazy najpowinniejszej czci 

Wasz stary 

J. B. Zaleski. 

Do Pana Bronisława Zaleskieg·o, w Rzymie. 

Paryz, 18. marca 1864 r. 

Mój drogi Bronisławie, przed kilkunastu dniami odebrałem 
Twoją poczciwą kartkę, pełną braterskiego spółczucia i pocieszenia 
dla nas. Bóg ci zapłać, kochany! Spółczurie ludzkie nieukoi bo
leści dusznej, ale rozrzewnia serce i rozpogadza umyst Józef nasz 1)

r 

jako żył, tak i umarł pięknie i święcie, z widzeniami Błogosła
wionych Pańskich. Błogo i słodko myśleć o tern, ale żyć tu bez 
Józefa trudno i ciężko. Druh mój nieod·stępny od początku tuła
ctwa, t�warzysz pielgrzymek do Rzymu, do Jeruzalem, uczestnik 
w modlitwach po rrrappach i po tylu a tylu pustelniach, przypo
mina mi się w każdej chwili i na każdem miejscu. Niedawno na 
widok naszego Endoume o :tnało, że mi seTCe nie pękło. A bie
dnaż moja żona? A dziatważ nasza? Opowiem ci ustnie kiedyś 
dzieje tych gorzkich dni na rodzinie. 

Aby popłakać wespół i pogwarzyć o ś. p. Józefie między 
swojemi, wybiegłem stąd na kilka dni do Hyeres. Dzięki Bogu, 
zastałem tam wszystkich ukochanych w zdrowiu i uspokojeniu 
chrześciańskiem. 

I nam już tęskno za Tobą, kochany Bronisławie. Wiosna 
tuż, tuż, to bądźmy w kupie jak jaskółki zamorskie, i te co zimują: 
pod lodem, t. j. jak sybiraki i senegalce owe. Bóg jeno wie, co 
z nami będzie. Strach pomyśleć, co się dzieje w ·kraju. Dopraw dy

r 

lepiej tym co śpią pod lodem i po mogiłach. Wracaj , Bronisła
wie, do nas, · serce przy sercu łacniej się ogrzejem. Szukamy no
wego mieszkania, ale zastaniesz nas jeszcze na starem. Przykro mi 

1) Zaleski.
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niewypowiedzianie , opuszczać mój jasny, wesoły pokój, ale dla 
.oszczędności muszę. 

Do widzenia się i t. d. 

Twój 
J. Bohdan.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryz, 23. marca 1864. 

Mamciu, najserdeczniejsza i najstarsza Zozulico· moja w gnia
zdku hyerskiern, daj ci Boże zdrowie. Na kolanach przy Twem 
sercu szepczę życzenia i winszowania Wielkanocne Tobie i twoim. 
Rozdziel je między ukochanych. Ubył nam Józef, to w żałobie po 
nim palec na ustach i milczenie na długo. 

Od kilku dni wziąłem się do wertowania papierów Józefo
wych. Serce mi pęka. N a każdym szpargale niemal czytam swoje 
imię z epitetem błogosławieństwa, to miłości, że w głos jęczeć 
mµszę. Szczęściem, że żona i dzieci nie słyszą mnie przez kilka 
ścian. Trzeba jednak uporządkować pozostaJ'ości te. 

Mało wychodzę z domu, przynajmniej podczas dnia. Wieczo
rnm w Assomption z Zosią i Józią słuchamy budujących nauk ks. 
Aleksandra aż do 10-ej. Po drodze rozmawiamy zwykle z kilkoma 
przyjaciółmi o sprawach publicznych. Niestety dzień po dniu smu
tniejsze wiadomości odbieramy z kraju. Mało kto zostaje na swo
bodzie. I listy nawet nie całkiem są zrozumiałe. Pani Bronisławowa 
D..... od tygodnia już wyjechała na Ukrainę. Obiecała się z po
wrotem na Maj. Wyczekiwać będziem niecierpliwie na nią, bo 
ustnie opowie o stanie ziemi i ziemian. 

N a zakończenie tej kartki, umieszczam, duszko Mamciu, dzi
wną anegdotę z dzisiejszego do mnie listu N akwaskiego. W oko
licach Tours, przeszło od roku zamieszkuje śliezuą willę jakiś ta
jemniczy, melancholijny mężrzyzna, około 40 lat liczący. Ma kil
koro sług francuskich, ale nikogo a nikogo nie przyjmuje. Od 
czasu do czasu przyjeżdża do Tours, aby u kupc.a tam Polaka zło
żyć paręset franków na rzecz jego rodaków. Pasport ma na imię 
M. P ..... Onegdaj przyniósł 500 fr. do mego rozporządzenia. Oczy
wiście M. P..... jest to P ..... , &zlachcic polski. Tego herbu dużo 
jest domów i rodów u nas. Są i Potoccy i Zalescy. Godzi się usza-
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nować pobudki tajemniczości anonima naszego. Wolno atoli do
mniemywać się, że P. P .... to pokutujący potomek jakiegoś jawno
grzesznika polskiego, z tysiąca ich po rozbiorze Polski. Zdaje się

1 

Mamciu, że będę musiał z nim się zapoznać, chociażby tylko dla 
podziękowania za dobrodziejstwa świadczone tułaczom. 

Całuję ręce Twoje, Mamciu najmilsza. Polecam się sercu 
i modlitwom. 

Józef' Bohdan. 

Do Księdza Hieronima Kaj siewicza, w Itzymie. 

Paryz, 29. marca 1864 r. 

Szanowny i kochany Ojcze Hieronimie, onegdaj w sam dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego, pani Dyonizya 1) doniosła mi o za
miarze ·waszym uczczenia pamięci mego Józefa nabożeństwem 
w Rzymie z mową dlań pochwalną. Bóg zapłać Wam, drogi Oj
cze. Oczywiście potrzebujecie niektórych dat z jego życia, zwła
szcza z lat rańszych. Otóż na prędce spisałem co mi przyszło na. 
pamięć. Są zapewnie tam niedokładności, a mianowicie opuszcze
nia, lecz w pospiechu nie mogło być inaczej. Części duchowej i że 
tak powiem mistycznej naszego pożycia nie śmiałem dotykać, bo 
Wam skądinąd oddawna wiadoma. Przestrach nasz wieszczy, z po
wodu Towiańszczyzny, wprzód nim jeszcześmy się dowiedzieli 
o niej, cudowny jest, bo nie sposób wytłumaczyć po ludzku. Jó
zef opowiadał Wam tyle razy sam o tern, równie jak i o widze
niu mojem św. Pawła. Po dziś dzień nieśmiem tych przygód na
szych podawać w piśmie. Stosunki Józefa i żywot na emigracyi
znacie dobrze i od początku, boście z nim wszystkie te lata po
niekąd przeżyli dłoń w dłoni. Rokrocznie widywaliście go w Pa
ryżu to w Rzymie.

Szczęść Boże, Ojcze Hieronimie, ku zbudowaniu rodaków! Ja 
z mej strony spiszę szczególy naszego pożycia. Bóg mi dał trzech 
świątobliwych przyjaciół Stefana 2), Floriana 3) i Józefa, którym 
tyle, o tyle winienem. Przez ich przyczynę będę chyba zbawiony. 
mużny jestem ich pamięci. N a stare dziś lata zamierzam zostawić 

1) Poniatowska.
2) Witwicki.
3) O. Florian Topolski.
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o nich p-arniętnik dla moich dzieci. Praca ta od niejakiegoś czasu
wielce mnie nęci; będzie mi na ochłodę i osłodę cierpkich godzin
osamotnienia i sieroctwa mego.

Przez pannę Boleską, która wczoraj wróciła z Poznania, ode
brałem list od ks. Jana 1) i 50 egzemplarzy odpowiedzi na osta
tnie pisemko Towiańskiego. Jeszczem jej nie przeczytał. Dam dziś 
parę egzemplarzy ks. Aleksandrowi dla Was do Rzymu. Ks. Jan 
donosi mi, że siostrę jego Przewłocką z 16-letnim synem wywie
ziono kędyś w głąb Rossyi i że instancye o nich Pani Cezarowej 
nie pomagają. Ks. Jan radby do Przeglądu swego napisać chociaż 
krótką wzmiankę o Józefie. Podobno, że prosił o to i Panią Dy
onizyę. 

Spieszno mi bardzo do ks. Aleksandra, aby depeszy swojej 
nie wyprawił do Nonciatury. Kończę więc najserdeczniejszem po
zdrowieniem i prośbą o modlitwy za nas tu wszystkich. 

Wasz w Panu brat i sługa 
J. Bohdan Zaleski.

Niektóre daty z Józefowego życia dla ks. Hieronima. 

1. Urodził się około 1789 r. w Warszawie z Peliksa, majora
wojsk Polskich i Heleny Katerlanki Zaleskich.

�- Po utracie matki w kolebce , wychowywał się przy mamce 
i piastunce swojej na Pradze. Pierwsze wspomnienie : stra
szna rzeź Suwarowa. Wspomnienie to na Emigra('yi opisał 
wierszami i wydrukował w Dzienniku Narodowym W rotno
wskiego z r. 1841 czy 1843 r. 

3. Szkoły odbywał w Lubarze u księży Bazylianów, wakacye
spędzał u oj ca w Piatce pod Żytomierzem.

4. 

5. 

W r. 1809 manowcami za wieloma pogonił 
powstańców. S.tużył w pułku Strzyżewskjego 
w mnogich utarczkach z Austryakami.
Odbył całą kampanię 1812 r. w pułku 5-tym 
Tarnowskim.

ku Galicyi do
bił się zaraz

Ułanów pod

6. W r. 1813 bił się pod Lipskiem
nad Renem ... i we Francy i.

we wszystkich bitwach 

1) Koźmian.



1028 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

7. W r. 1814 ranny ciężko w nogę pod Paryżem na Mont
martre w pułku Dwernickiego. N a amputaryę nogi nie po
zwolił. Leczył się w szpitalu St. Louis przez wiele miesięcy.

'8. N a wiosnę w r. 1819 po wyleczeniu się, wrócił do War
szawy i umieszczonym został w pułku gwardyi strzelców 
konnych w stopniu porucznika pod Kur.natowskim. 

9. Po roku służby pod Konstantym Carewiczem za urlopem,
w mundurze polskim, odwiedził rodzeństwo na Ukrainie.
Wtedy zapoznał się ze mną, studentem w Humaniu w je
sieni 1816 r.

10. W r. 1817 wziął dymisyę z wojska i ożeniX się w Warsza
wie z Józefą Pilchowską, córką sędziego Apelacyi. Odtąd za
mieszkał stale na Ukrainie. Doczekał się kilkorga dziatek.
Gospodarował zrazu na dzierżawach, a potem zapomożony
przez siostrę Felicyę Iwanowską, kupił na dziedzictwo Pie
truszki, wieś pod Kijowem.

11. Odwiedzał kilkakrotnie Warszawę, to z powodu brata swego
Juliana, podchorążego w gwardyi strzelców konnych, który
skoriczył Ramobójstwem w r. 1824, to w zamiarze umieszcze
nia starszych synów swoich w korpusie kadetów Kaliskim.
Był i w lecie r. 1830. Odemnie i od Maurycego Mochna
ckiego dowiedział się o gotującem się powstaniu Narodu.
Żyliśmy już wtedy z sobą ściśle i po bratersku.

12. W końcu r. 1830 i na początku 1831 uczęszczał do Oczere
tny do Wincentego Tyszkiewicza, kędy odbywały się narady
nad powstaniem 1

J

krainy między patryotami. Józef, jako
stary wojak, miał przygotować własny oddział i złączyć się
z Karolem Różyckim. Z powodu bałamuctw emisaryuszó,,T 

Dwernickiego, a osobliwie Ohrościkowskiego nastąpiły zamie
szanie i bezład. I Józefowi nie powiodło się z jego oddzia
łem. Rad nierad za Dwernickim se.bronić się musiał do
Galicyi.

13. W końcu r. 1831 spotkaliśmy się we Lwowie. Uradziliśmy
dzielić wespół losy tułactwa polskiego. Józef dla urządzenia
interesów domowych zjechał się z żoną w Tarnopolu i przy
został w Galicyi, ja z Worcelem udaliśmy się do Francyi.
DaUśmy sobie atoli rendez-vous w Paryżu.

14. Wyprawa Zaliwskiego, w której ważny udział brał i Józef.
Niepowodzenia, krycie się po lasach i po wsiach we dwo
rach szlacheckich. Ucieczka za granicę.
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15. Pod jesień r. 1833, zjawił się Józef w Paryżu zamieszkał
ze mną raz na zawsze. Czasy nawrócenia się, rozspiewania
mego, czystości. Bractwo Bogomodlców, do którego należeli
Witwicki, Mickiewicz, Domejko, Cezar Plater, Gorecki, Józef
i ja. Józef traci kilkoro dziatek, zostaje mn jeden syn Fran
ciszek. Powrót do praktyki wiary; żarliwość religijna i pu
stelnie nasze w Rober1san, Molsheim, Encloume i Fontaine
bleau. Kilkakrotne wycieczki do Rzymu. Panie Felicya,
Dyonizya Hp. Pielgrzymka do Jeruzalem. Towiańszczyzna
i ostrzeżenie o nim cudowne dla obydwóch na parę lat przed
Pielgrzymką. Częste rekolekcye po Trappach. Zbratanie się
z Ojcem Floryanem Topolskim. Józef z Witwickim swatają
dla mnie Zofię.

Po ożenieniu się mojem, Józef zawsze nieodstępnym 
druhem i towarzyszem naszym. W r. 1848 ruszyliśmy do 
kraju, Józef do powstania, ja z delegacyą, na sejm Pragski. 
Smutny zawód obudwóch. Dziesięcioletni pobyt w Fontaine
bleau. Józef piastunem pięciorga dzieci moich. Uświęca się 
dzień po dniu. Buduje Francuzów i swoich gorliwością i po
bożnością w konferencyach St. Vincent de Paul i w bractwie 
X aj świętszego Sakramentu. Pociechy familijne. Żeni syna 
z pobożną dziewicą. Rok rocznie gości przy siostrze, to przy 
siostrzenicach itp. Uciszenie się wielkie i święte w duchu: 
ie staje się na prawdę mężem chrześciańskim, mężem po
koju w pełnem znaczeniu tego słowa. Raduje się z kierunku 
pierwszych manitestacyi warszawskich. Modli się o sposobność 
ofiarowania się za kraj. Powoli a nieznacznie upada na si
łach

1 
ale strzeliście zawsze rozmodlony. Choroba lekka, kró

tka z wyeieńczenia. Konanie bezboleśne, pogodne i zgon 
sprawiedliwego z ekstazą błogiemi widzeniami dnia 8. lu
tego 1864 r. 

Część życia Józefa od nawrócenia się w ślad za mną, aż do 
zgonu znana jest dobrze Ojcom Zmartwychwstańcom, którzy byli 
przez wiele lat i spowiednikami jego duszy i powiernikan�i serca. 

NB. Pisma Józefa, a osobliwie styl jego listów cenili wy
soko Mickiewicz i Witwicki. 

J. B. Zaleski. 
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryz, 30. rnarcci 1864 r. 

Droga Mamciu, czyż godzi się tyle dziękować mi za drobno
stki niewarte wzmianki, bo nie mitrężą wcale zdrowia ni czasu? 
Doprawdy pełnię je z ochotą i lubością, a wstydzi mnie i smuci, 
że Mamcia się ze mną droży, kiedy ja ważniejsze usługi przyj
mując, biedzę się w sercu, że nie zdołam za�. nie zawdzięczyć. 
Przez pamięć na Józefa, niech się Mamcia już w tem poprawi. 

N a tęsknotę po moim druhu nie ma takoż rady. Przeżyłem 
z nim, duszko, najpiękniejszą część wieku, starzeliśmy razem , to 
z a st r  z a ł m ó j  nigdy już nie prze boli, dopókim na ziemi. Nie 
zasklepiam się jednak w żalach. Codzień na Mszy św. ocieram 
J'zy i dalej, dalej ! Tyle na mnie cięży obowiązków! a najwalniej
szy, zbawienia duszy! a wiec nie wolno się rozkwilać ani sarkać 
na wyrok Opatrzności. Świę� się wolo Boża! Święć się, święć te
raz i na wieki wieków ! 

I owsz�m, droga Mamciu, ja lepszy dziś i pogodniejszy, bo 
czę8ciej myślę o wieczności. Kwaśny mój humor poetycki utopi
łem w łzach. Daj Boże, abym go opanował na zawsze, dla po
koju mego w domu i za domem! Tyle jest rzeczywistych utrapiei1 
na świecie i w Polsce naszej, że grzech wielki jątrzyć się urojo
nemi. Mamciu, co tam tortur rozlicznych w kraju? Moskal i Nie
miec pastwią się nad nami, jakby Boga nie było na niebie. Otóż 
jest i cudowna interwencya tuż, tuż. Obaczą ją złośniki. I ja czy
tałem dużo listów z naszych stron i z Litwy. Włosy powstają na 
głowie na opisy poga1iskich tam szhradzieństw. Zgroza szubienic, 
knutów, Sybiru ogarnia cały kraj, że nikt już ani mówi o ruinie 
majątkowej i losie dziatek polskich. N a bruku paryskim bez liku 
młodzieńców, po większej części kalek, bPz nóg, bez rąk i bez 
grosza. Zosia odnalazła jednego z protrgowanych swoich przed 
dwoma laty, bez n0gi lewej, a w prawej siedem kul. Wczoraj 
u księdza Aleksandra widziałem ks. Wołowskiego z Litwy, bez 
prawej ręki, a ma dopiero 24 lat. Serce się krwawi patrząc na tę 
młodzież polską. Powiadają, że w Paryżu jest do 2000. A i Dre
zno pełne. Wszyscy niemal naczelnicy oddzia.fów są za· granicą. 
A co swarów, co gorszących procesów? 

W tej chwili, Mamciu, przerwał mi pisanie N abielak, który 
świeżo przybył z Galicyi. I tam bezład i ucisk niesłychany. Od
działy powsta1iców chronią się na Wołoszczyznę, albo daj:1 się wy-
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wozić do twierdz i do Bawaryi. W Saksonii, król sam jeden za 
nami

i 
ale całe rninisterynm rade by wydać Moskalom. Miałem list 

od księdza Jana. Siostrę jego, Przewłocką z 16-letnirn synem 
skazano na deportacyę. 

Darmo, duszko Mamciu, i pisać o tych wszystkich okropno
ściach. Bóg jest mocny i miłosierny, to raczej nam jęczyć w niebo 
a modlić się w skrusze serc 

Twój 

Józef Bohdan. 

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyeres. 

Paryz, 30. marca 1864. 

Droga moja, _w liście Mamcinym, dorzucam słówko i do Cie
bie. Spełniłem polecenie twoje dla ks. Hieronima. rJo ważniejsze 
daty z Józefowego życia, spisałem na prędce i wysłałem do Rzymu. 
Mniemam, że nieopuściłem przynajmniej głównych zdarzeń w kraju 
i na tułactwie. Radbym, aby nabożeństwo za duszę Józefa mogło 
się odbyć 19. kwietnia, w rocznicę skonu Stefana Witwickiego, 
świątobliwego przyjaciela obudwóch nas. ·w pośpiechu wczoraj za
pomniałem poprosić o to ks. Hieronima. 

Napomknąłem Mamci o ucisku w kraju, a byłoby o czem 
pisać na arkuszach. Wiele osób widziałem z kraju należących do 
Rządu i prywatnych. Nie mogę wszystkiego powierzać na piśmie. 
W ogóle Źl8 i okropnie. Mało wiary, a stąd i upadek na duchu. 
Bez cudu Bożego, na pokolenia grozi katastrofa. 

Ks. Koźmian przysłał mi 50 egzemplarzy odezwy Tor .... 
z katolickim komentarzem. Mógłbym kilka broszur wyprawić do 
Hyeres, ale obawiam się uczynić to pod Waszym adresem. 

Pietraszkiewiez na seryo wraca na Ukrainę i to w pierwszych 
dniach kwietnia. 

Całuję ręce i pozdrawiam wszystkich tam kochanych. 

Wasz 

Józef Bohdan. 
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Pary z, d. 13. kwietnia 186 4 r. 

Moja droga Mamciu, dawno nie mam od Ciebie ani słówe
czka, to zachmurza mi się nieco w duszy. Różne dumki łażą po 
głowie, czy, broń Boże, nie chora, albo może czemś i obraziłem 
itp.? Żeś, Mamciu, smutna, tego nie trzeba ani odgadywać. Całym 
Narodem, wszyscy co do jednego, brodzimy dziś w ciemnej, gęstej, 
nierozwiewnej mgle; jak w przedsieniu czyścowem, słyszym jeno 
płacz i zgrzytanie zębów. Błogosławieni, którzy modlić się umieją, 
bo obcowaniem ze świętemi uzyszczą i pokój dla siebie i ulgę dla 
katowanych; nie chcę potrącać, Mamciu, w tę strunę, bo i bez 
tego brzmi już nam głośno a niem,tannie, jak muzyka nocna ko
marów. Dość rzucić wzrokiem na jakąbądź gazetę, albo list z kraju. 

Od wielu dni, duszko/; mało wychodziłem z domu. Przeglą
dałem papiery po ś. p. Józefie naszym, to spakowywałem rzeczy. 
Mieszkańko jego i przyległy pokoik, całkiem już są uprzątnione ..... 
Odebrałem też, kochana Mamciu, najpoczciwszy, najserdeczniejszy 
list od księdza Karola 1). Odprawił żałobne nabożeństwo za duszę
ś. p. Józefa w Adrianopolu i obiecał wiele jeszcze Mszy św. Oto 
co między inszemi czułościami pisze mi o nieboszczyku: ,, Czytamy 
„ w kronikach kościelnych, iż ojciec Orygiiusa, z uszanowaniem 
„całował piersi swego syna uśpionego, przekonanym będąc, iż Duch 
„święty w nich przebywał. Owoż, mój najdroższy Bohdanie, ja 
„jestem bez przesady w takiem samem położeniu, że lubo przez 
„Sakrament byłem jego Ojcem duchowym, to jednakże po każdej 
„jego spowiedzi, w każdym jego czynie, patrząc w jakim duchu 
„on to robił, byłbym gotów i pierś i ręce i nawet nogi jego 
,,z uszanowaniem ucałować. Wierz mi, mój drogi, że w tern co mó-. 
,, wię, niema żadnego pochlebstwa, lecz że szczerze, z głębi su
,,mienia mego, to mu świadectwo składam''. I nie sam ks. Karol, 
ale społem choralnie świadczą tak samo wszyscy Józefowi spo
wiednicy. Otóż w tern, duszko Mamciu, niewysłowiona pociecha 
dla nas wszystkich osieroconych i płaczących po nim. Niewątpli
wie mamy swego przyczyńcę i opiekuna w Niebie. 

Niewiem czy nabożeństwo po Józefie odbyło się w Rzymie. 
Pisałem dwa obszerne listy do ks. Hieronima. Posłałem mu szkic 

1) Kaczanowskiego.
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żywota Nieboszczyka z główniejszemi datami. · Od miesiąca blisko 
nie mogę się doczekać odpowiedzi. Tern więcej mnie to milczenie 
niecierpliwi, że poleciłem zarazem ks. Hieronimowi inny ważny 
interes, a przytem i listy do jenerała i do Bronisława w Rzymie. 
Od nikogo ani słówka, a listy moje zapieezętował ks. Aleksander 
w zwyczajny swój pakiet, jaki dwa razy na tydzień wyprawia stąd 
przez N uncyaturę Papieską .... .. . 

W dałem się w częstą korespondencyę ze Świętorzeckim. Na 
moje ręce przysłano mi dla niego pieniądze. Przy każdej posyłce 
do1i dołączam słówko, a że ciekawy, to czasem i jakąś brukową 
nowinkę. Zresztą przystał mi jakoś od razu do serca, i niewypo
wiedzianie żal mi jego żony. Biedak łudzi się jeszcze po dziś dzieri, 
że mu wyzdrowieje. Niech M.amcia każe mu przeczytać sobie pa
ryskie nowinki. Proszę takoż napędzić go, aby po odebraniu ka
żdej pieniężnej odemnie przesyłki, natychmiast pisat Boję się 
wciąż, czy która nie zaginęła na dalekiej drodze. Wczoraj wypra
wiłem do niego nowy strachowy list. 

Niecierpliwi mnie, duszko Mamciu, nieposłuszne pióro moje, 
które chyli się wciąż na lewo, kiedy ja chcę na prawo, i drobi 
literki, kiedy ja chcę stawiać duże, zastosowane do oczek mamci
nych ..... 

Całuję ręce Twoje, proszę obdzielić kochanych Hyerskich jak 
zawsze pocałunkami i pozdrowieniami odemnie i od moich. 

Wasz 
Józef Bohdan. 

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreznie. 

Paryz, 27. kwietnia 1864 r. 

Kochany Panie Józefie, obiecałem dawniej Ruprechtowi, że 
na inauguracyę dziennika Waszego w Lipsku dam coś z moich 
rytmów. Gałęzowski pokazał mi Twój list, w którym była wzmianka 
o składzie redakcyi, a świeżo odebrałem i drukowany prospekt
Ojczyzny. Sądzę, że właśnie na dobie uiszczam się ze słowa.

Proszę, Panie Józefie, załączoną poezyę wydrukuj w dwóch 
odcinkach, najpierwej Rezygnacyą i Do spóltulaczów, a następnie 
Dumki ku nowej wiośnie. Bądź łaskaw, dopilnuj s a m korekty, 
aby rytmiczność moja nie kulała. Nieboszczyk Mickiewicz zawsze 
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był gotowym do tej nsł'ugi dla niej. Wiersza Do spóUulaczów mo
żna i nie drukować, ale jest w nim przeźroczysta alluzya do ty
tułu naszego dziennika. Zresztą, Panie Józefie, czy1i z wierszem 
co się spodoba. Możeście uradzili, aby nie umieszczać wierszy 
w dzienniku, to w takim razie d z  i s  i e  j s z ą p o  s y ł' k ę  zachowaj 
u siebie. Myślę atoli, że poezya w Polsce godzi się z każdą pracą, 
a tern bardziej zagraniczną, kiedy w sercach tyle tęsknoty pooj
czystej i porodzinnej. 

U nas tu ruch u góry i u doł'u. Reorganizujem się, niestety 
po niewczasie, po tylu poronionych nadziejach, i po wyczerpaniu 
funduszów. Nowy komisarz Rządu krząta się żwawo w biurach, 
ale dopiero poznamy człowieka po uczynkach, kiedy wyjdą na 
jawę i na jaśnię. Osobiście nie znamy się po dziś dzień. 

Jakież wieści masz, Panie Józefie, o twoim zamorskim pere
grynańsie? Wedle listu Domeyki dawno powinien był' wrócić do 
Europy. Zapewnie pisał' Ci Ruprecht o szlachetnym postępku z nim 
chilijskich rodaków i o warunku, pod jakim dostał' pieniędzy na 
drogę. 

Niech żyje Ojczyzna! 

Ściskam serdecznie 

J. B. Zaleski. 

Azaż myślicie, że Ojczyzn.a zdoł'a się utrzymać za granicą, 
jako pismo codzienne? Moskale i Niemcy azaż jej niedosięgną 
w Lipsku? Jest wiele azaż. Ale ponad wszystkiem niech góruje 
służba publiczna. Każ wyprawić egzemplarz OjczyŻny do mnie pod 
adresem Mr. Zaleski, Paris 2 Place de la Promenade aux Bati
gnolles. Numera, w których będą drukowane moje wiersze, jeśli 
łaska, przyślij dubeltowe. Porachujemy się później. 

Ruprecht wciąż w Londynie. Czyby nie można sprowadzić 
dalszego ciągu Encyklopedyi Powszechnej od Orgelbranda? Mam 9 
tomów i kilka luźnych zeszytów z dziesiątego. 

Domowi moi kopiści bodaj niewyraźnie przepisali wi e r s z e. 
Lękam się czy wyczytają zecery? Może każesz je na czysto prze
pisać. 
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryz, d. 28. kwietnia 1864 r. 

Droga i kochana moja Mamciu, udało mi się szczęsciern 
spe.tnić wasze polecenia. Mówię szczęściem, bo nekrolog o mało 
bez poprawek nie poszedł do druku. Ks. Szrejter w kopercie już 
zaadresowanej do Poznania przyniósł mi go, z nakazem ks. Ale
ksandra, że jeśli nie zastanie mnie w domu, aby list zaraz wrzu
cił na pocztę. Przemazałem tedy w nekrologu okresy rażące deli
katność, albo kompromitujące. Nie tknąłem nigdzie zarozumiałych 
wyrażeń i szorstkiego wysłowienia, bo byłby to gwa.łt już moralny ... 
W ogóle nekrolog poczciwy, przyjacielski, ale nierozwinięty, nie
znaczący, dziennikarski. Ks. Hieronim przepisał po· prostu moją 
notatkę dlań, przydając tu i ówdzie po szczypcie obroku ducho
wnego. Zawsze, duszko Mamciu, zawdzięczajmy mu dobrą wolę 
i ochotę dla nas śród wielorakich jego zatrudnień. 

Żywot ś. p. Józefa, ktoś inny musi napisać-, a najpodobniej 
ze ja sam, jeśli Bóg da po temu łaskę i właściwe natchnienie. 
Dnie nasze z tej samej nierozdziergnionej przędzy wiły się tyle 
lat na jeden kłębek. Oczywiście sęk, a racz ej szkopuł mój tkwi 
-w tern, że pisałbym zarazem i autobiografię, eo mi jest arcywstrę
tnem w duchu. Z dawien dawna przyjaciele i znajomi nalegąją,
abym ogłosił Pamiętniki. Istotnie zna.tern wszystkie niemal podnio
ślejsze umysły i serca w Polsce z mego czasu, i opowiadam o nich
ochotnie i z lubością, ale cóż potem, kiedy wrodzonego tego
wstrętu do autobiografii żadną miarą przezwyciężyć w sobie nie
mogę. Byłem atoli druhem, gdzie tam kochankiem kilku najświą
tobliwszych między spółczesnymi, jakoto: Brodzińskiego, Ojca To
polskiego, Józefa, Witwickiego, J ańskiego itp. Niezbadana w tern
tajemnica Boża! Złośnika wielkiego, a przynajmniej grzeszne, ze
psute, opryskliwe dziecko, piastują oto jakoby na ręku i u piersi
wybraricy Pańscy! Często płaczę po godzinach na wspomnienie
ich miłości. Skąd mi ta święta łaska, za co i na co? W rozwią
zaniu tych pytań leży bodaj zbawienie moje wieczne! Otóż, Mamciu
droga, nieraz chwytam za pióro ku uczczeniu pamięci tych kilku
w y s t a j ą c y  c );h z t ł  u m u  �u d z i i wnet czuję brzemię swej nie
godności do takiej pracy. Brak mi całkiem pokory, z pod łez wi
dzę po nad brwiami mnogie rożki pychy, próżności, fantazyi ko
zackiej itp. Jakież może być zbudowanie .bliźnim z takiego żywo
topisarza? Póki więc niewymodlę sobie daru pokory albo nie
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dostanę go gratis, niema co ani myśleć o b u d uj ący m P a  m i ę
t'"n i k u. Coraz atoli r.zęściej, Mamciu, miewam widzenia o nim 
takie promienne, że tuż tuż może przyjść i natchnienie z Nieba. 
Bóg widzi, że nie radbym go zmarnować. 

Rozgawędził'em się, Mamciu, i postrzegł'em się dopiero po 
czasie. Dziś, duszko, skł'onniejszy jestem do roztargnień niż kie
dykolwiek w życiu. Przepraszam. N o winami nie warto zamącać 
pokoju Wam na ustroni. Wszystkie są arcysmutne, albo gorszące; 
kiedy niekiedy z musu doprawdy posył'am je Świętorzeckiemu. Bie
dny to człowiek. zastrzał' śmiertelny mu grozi, a on zamyka nań 
oczy. Modlę się za panią Laurę, a jeszcze bardziej za poczciwego 
Bolesł'awa. Żal mi go niewypowiedzianie. 

Nisi 1) dziękuję bez końca za rnił'e słówko, przypominające
mi dobre czasy. Pan Franciszek 2) mieszka rue des Fossis St. Ber

nard Nr. 46. Zostawił' u mnie dla Was trzy egzemplarze swego 
dziełka o Ariasach, które na żądanie zaraz wyprawię drogą żela
zną, albo przez pocztę. Gliszczyński 3) nie rozmarzył' mnie , bo ja 
lepiej znam niż on Z a p  o r  o ż c ó w  i C z a s y Ko z a c  k i  e. Łazarz 
wstanie z grobu, jak siostry jego uderzą w pokorę i zaczną doku
czać Chrystusowi Panu. Tymczasem już cuchnie, przynajmniej 
w literaturze polskiej. 

Mamciu jedynaczko, całuję Twoje ręce itd. 

Wasz J ózefowy 
Bohdan. 

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreznie. 

Paryz, d. 18. maja 1864 r. 

Kochany Panie Józefie, na prawo i na lewo wywiadywał'em 
się o Twego syna, dotąd ni wieści ni słychu o nim. .Jeżeli na 
zwyczajnym kupieckim żegluje okręcie, to niepodobna z pewnością 
oznaczyć czasu, kiedy przybije do przystani w Hawrze. Spółczuję 
Twój rodzicielski niepokój, z tern wszystkiem ku wiośnie, ocean 

1) Pani Poniatowska.
2) Duchiński.
3) Gliszczyński, autor dzieła o Kozaczyźnie.
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dny, w Polsce u nas jeszcze 10. b. m. śnieg padał, a w Piotrko
wie święciła się nawet sanna. Dzisiaj tu 30 stopni gorąca w cie-

. niu. Pomimo skwaru, Zosia biedna i ja, 1;1usieliśmy odbywać wę
drówki z dziećmi po okolicach. Zielone Swięta, a więc wakacye, 
a więc majówki u młodzieży. Radzi nieradzi wałęsaliśmy się po 
laskach po całych dniach, tam obiadowaliśmy i swawolili do 
zmierzchu. Otóż, droga Mamciu, dla tego Zosia nie odpisała zaraz 
na Twój poczciwy i serdeczny list. Ja, duszko, przed kilkunastu 
dniami pisałem do Ciebie szeroko .... . 

Naumyślnie, Mamciu. pra�ię o pogodzie i skwarach, aby 
nie ll1yślić o udręczeniąch, co pustoszą w sercu. Stan rzeczy 
w kraju opłakany i nic się nie zwienia w doli naszej nigdzie od 
morza do morza. Allokucya Ojca św. trysnęła balsamem na rany 
.i:1 arodu, ale rządy i ludy jak milczały, tak milczą. Bawią się 
w konferencye, to hałasują po gieł'dach i kramach. Pa n atoli nasz 
musi już być gdzieś niedaleko od ziemi. K apisałem z tego tematu 
coś dla Ojczyzny. Zapewnie Świętorzecki albo Celiński odbierają 
dziennik lipski, to wiecie co się obecnie dzieje w kraju. Artykuły 
,rstł�pne i niektóre koresponclencye w Ojczyźnie bywają arc1irozu
mnr i cieka,;ve. Zresztą ani w Krakowie dziś , ani w Poznaniu, 
niepodobna już swobodnie wynurzyć myśli polskiej. Tu w Paryżu 
przycichnął nieco gwar dawniejszy. S ..... bodaj znużył się, a przy
najmniej niedostarczył obiecanych pieniędzy i zniknął, zostawując 
na zastępcę po sobie Wfadzia Zamojskiego, najmłodszego syna 
Pana Andrzeja. Radziłem z nim raz, ale kusa r�da bez finansów. 
W Prusach atoli jest jeszcze broń i ludzie, a naczelnicy dawni 
i nowi czekają na pograniczu w gotowości do tworzenia oddzia
łów świdych. Przewidzieć trudno, co stąd wyniknie. Będzie tak, 
jak Bóg chce. 

Z miejscowych emigrac.yjnych nowinek, najważniejsza o Ka
pucynach Warszawskich, którzy tu w Assomption zastępują nam 
X. X. Zmartwychwstańców. Spodobali się naszej braci, która tłu
mniej zaczęła uczęszczać na Mszę św. i na. wieczorne nauki ma
jowe O. Fidelisa. Istotnie, dobry to i wprawny kaznodzieja, bo
słynął już i w Warszawie. Powszechną jednak uwagę na siebie
był tu ściągnął ks. J aźdżewski, ex-profesor Akademii duchownej
Warszawskiej i ex-kaznodzieja u św. Jana katedralnego, którego
wygnali Moskale, a ks. Arcybiskup Przyłuski naznaczył na pro
boszcza emigracyjnego w Londynie, dla zatargów, jakie miał
z Rządem pruskim dawniej o niego, z powodu gwałtownych pa
tryotycznych kazań po polsku i po niemiecku. Ks. Jaźdżewski po-
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siada niewątpliwie ogromny talent mówcy i nieustraszoność pra
wdziwie Piastowicza z nad Gopła. Młody, piękny, uczony i zapa
lony jak skra, improwizować gotów był bez końca z tematu: Oj
czyzna. Kochał mnie od dziecka i dla tegu codzień prawie od
wiedzał. Mówiłem bez ogródki słowa prawdy, które przyjmował 
po synowsku z pokorą i obietnicą poprawy .. Pracuje w Londynie 
nad Historyą Kościoła w XVI. wieku, której podjął się jeszcze 
w Monachium, kędy się doktoryzował i kędy mu ofiarowano ka
tedrę przy l; niwersytecie. Ciekawe rzeczy opowiadał mi o pobycie 
swoim w Warszawie, o stosunkach z ks. Felińskim i Wielopol
skim, którzy go powołali do stolicy, i tern samem narazili na nie
popularność, jak zyska.,ł potem wziętość przytomnością swoją na 
ambonie śród krzyków i niecheci, że go na reku noszono itp. 
Ś. p. :Michał Grabowski uratował' go· potem od p1�ześladowań, ale 
nie mógł przeszkodzić, aby żandarmami nie odtransportowano go 
do Poznania. Wczoraj pożegnał się z nami. W Londynie marnuje 
tylko czas, bo Polacy nie chodzą do kościoła pod wpływem pro
testantyzmu i żon Angielek. Ks. Jaźdżewski uboższym kilku ro
dakom powykradał córki i przywiózł tu do sióstr. 

Ca,luię ręce itd. 
Józef Bohdan Zaleski. 

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres. 

Paryz, d. 21. maja 1864 r. 

Mamciu kochana, . . . . . . . . . . z nowinek dziś ni('wiele. 
Ktoś z Kamieńca stary mój znajomy, a zapewnie takoż i Mamciny, 
przywiózł parę garncy pierścionków i obrączek naszych pmi ru
skich na ofiarę Ojczyźnie. G ..... pojechał wczoraj po nie do Lon
dynu a może je i tam rozprzeda. Zjazdy obecnie odbywają się na 
różnych punktach Europy, wojskowe i cywilne. Za parę dni do
wiemy się co postanowią. A zapomniałem też donieść Mamci, że 
przed miesiącem zapoznałem się i zaprzyjaźniłem z Jenerałem Kru
kiem. Młodziutki to, serdeczny i arcyzdolny wojak. Jako student 
żytomirski, znał on z widzenia Mamcię i Mamcinych kędyś na 
wieczornicach. Bronisław nie może się nachwalić rodziny Jenerała 

. Bosaka. Matka, żona i siostry, zagorzałe Polki, gotowe choćby na 
męczeństwo. Azaż przestał Bóg czynić cuda ? Czcicieli oto sobie 

6�J-* 
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(Dokończenie). 

X. 

Zakończenie. Wnioski merytoryczne. 

Wracając w ko11cowem słowie do zagadnień, o których wspo
mniałem u wstępu niniejsz�j rozprawy, stwierdzam, że rozpatrze. 
nie uczuciowej strony czł'owieka przyniosło nowe dla rozumu ar
gumenta, potwierdzające rzeczywistość świata poznawanego, prawdę 
praw wiecznych wszechbytu, czyli świata idei mundi intelligebilis 

't'ou vo'f)'tou "X.ÓufJ,ou, rzeczywistość Boga i wmszcie nieśmiertelność 
duszy i ziszczenie nadziemskiej sprawiedliwości. A rozum potrze
bywał dodatkowego potwierdzenia swoich przypuszczeń. Instyn
ktem wbsnym wiedzi<,ny uwierzył w to wszystko, i bez potwier
dzenia domysłów, które mógł ze świadectwa uczuć wywnioskować, 
gdy się wszczął zastana·wiać, dostrzegł, że tej wiary, tego prze
konania nie mógł w pewność zamienić 1). Wiara w nieśmiertel
ność duszy i sprawiedliwość nadziemską, daje się uzasadnić jedy
nie wiarą w opatrzność, czyli w Boga, a choć rozum nie może 
się oprzeć przekonaniu, że jest jakaś ukryta racya bytu, stwierdza 
wnet, że kiedy o niej mówi niesłusznie, niewłaściwie wyrażn, się 
za pomocą pojęć stosujących się do jestestw tutecznych; stwierdza, 
że Bóg nie może poznawać, jak człowiek poznaje, bo musiał by 
wpierw czBgoś nie znać; ze nie może chcieć jak człowiek chce, 

1) Patrz moje „Roztrząsania o podstawie pewności ludzkit1j" i moją
,,Rzecz o wiedzy ludzkiej". 
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bo musiałby czegoś nie mieć w swej mocy i że zatem żadn� 
miarą nie może myśleć, skoro myślenie służy poż�daniu, kojarząc 
cel mm wyobrażenia i pojęcia; a już najpewniej Bóg nie może 
czuc�, j ctk człowiek czuje, gdy.ż każde uczucie dowodem niedostatku 
a zatrm niemocy; boleść powstaje, gdy się ten niedostatek wzmaga, 
radość, kiedy ustępuje. Rozumem poznajemy, że Bóg, który by był 
duchem w tym sensie, w jakim zwykliśmy o duchu mówić, Bóg 
posiadający rozum, uczucie i wolę, byłby jestestwem skończonem, 
doczesnem w działaniu swoj em, a zatem wcale nie Bogiem, czę
ścią świata, potrzebującą tlómaczenia, nie Stwórcą, tylko stworze
niem, ponad którem musielibyśmy dopiero prawdziwego szukać 
Boga. 

Rozum odróżnia prawdy wieczne od doczesnych. Wiecznych 
prawd najdostępniejszym przykładem prawdy matematyczne, które 
wiecznie są prawdą, bez względu na to, czy jakie przedmioty 
istnieją, na którychby się te prawdy ujawniły. Prawdą taką wie
czną jest wszystko, co określa pojęcie prawdziwe, rodzaj, prawo; 
bytują wiecznie. A jeśli coś ma istnieć zgodnie z pojęciem wie
cznem, tego pojęcia musi ujawnić własności - gdy z drugiej 
strony może bytować prawda wieczna, która się nigdy nie ujawni, 
skoro nie jest prawdą doczesną, aby jakiekolwiek jestestwo tę pra
wdę wieczną doczesnem istnieniem ujawniało. Od wieków odróżnia 
tedy filozofia świat pomyślany, rozumowy pojęć bytujących wie
cznie, od świata zmysłowego, jestestw istniejących docześnie. Taka 
filozofia z Boga czyni pozaczasowego ducha, myślącego prawdy 
wieczne. Ale same pojęcia myślenia i ducha są pojęciami bytują
cemi wiecznie, które istnieją tylko na prawdę w jestestwach do
cześnie istniejących. Kto o takim Bogu mówi, mówi tedy o jeste
stwie doczesnem, będącem dopiero ujawnieniem prawd wiecznych 
i oczywiście popada w kółko błędne, czyniąc z Boga, będącego 
ujawnieniem prawd wiecznych, tych prawd źródło. Nie chcąc po
zostać w takiej sprzeczności przeniosła filozofia Boga poza i ponad 
obydwa światy, doczesny i wieczny, czyli zmysłowy i rozumowy 
i zamieniła Go w coś, co ani nie istnieje, ani nie bytuje, coś 
o czem nic zgoła orzec nie można, w coś, co jest dopiero poza 
bytem, w coś o czem się nic ani twierdzić, ani zaprzeczyć nie da, 
w coś nieuchwytnego. zamieniającego się w nicość, skoro się ze
chcemy temu przypatrzyć. O takim Bogu niepodobna mówić, aby 
był pierwowzorem naszego rozumu, aby był moralnie doskonałym, 
nie podobna jemu zawierzyć, nie podobna jego stwierdzić. Między 
-takim teizmem a ateizmem nie ma na prawdę różnicy; wali się
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eały gmach zagrobowych nadziei, cała wiara w opatrzność, bę
dąca jedyną rękojmią nie tylko nadziemski�j sprawiedliwości, ale 
także ziemskiego postępu i wreszcie wszystko co cnotę i obowią
zek uświęca. Ale co więcej . nie masz racyi, .aby ktokolwiek wie
rzył w rzeczywistość zewnętrzną, odpowiadającą naszym najpo
wszedniejszym wyobrażeniom. Być może, że mnie się widzi tylko, 
jakobym pisał', jakoby stół i papier leżały przedemną, że mi się 
widzi tylko, jakobym już żyJ' od pięćdziesięciu lat, jakobym był' 
dzisiaj rano, wstał' i jadł' śniadanie. To wyobrażenia, które mi na
rzuciła moc konieczna; jak długo wierzyłem, że to prawdomowny 
Bóg, wierzyłem temu; już teraz nie mam racyi temu wierzyć i bę
dąc konsekwentnym, winienem być absolutnym sceptykiem, który 
niczemu nie przeczy i nic nie twierdzi. 

Świadectwo uczucia wyprowadza umysł' z toni tego wątpie
nia. Ideał ducha, do którego dąży wszelkie stworzenie, istmejąc 
przeto, że przezeń przyciągane i pobudzane bywa, jest Bogiem ży
jącym, nietylko naprawdę wszechmocnym, wszeehwiednym i wszech
mił'ośnym, ale ze wszystkiem moralnie doskonałym. Wszelkie ży
cie, żyeie wszystkich organizmów, żyeie płanety i żyeie wszech
świata jawi nam się jako dążenie w nieskończoność do ujawnienia 
Boga, sprawione nie przez bezwolne żyjące jestestwa, tylko przez 
Boga, a nasze życie duchowe, cel, do którego dotarło zmysłowe 
-stworzenie, wobec którego ono schodzi na mniej istotną przemianę
wyobrażeń świadomego ducha, nie jest także niczem, jak tylko
dążeniem ku Bogu, wywołanem mocą Bożą. Bóg, jako cel osta
teczny wszechistnienia, jawi nam się tedy tylko jako jego źródło
i początek, jako Stworzyciel - jest o: i w, aby starego świętych
ksiąg użyć i)Orównania. Bóg ten jest także nieosiągnięty, on ta
kże jest poza istnieniem jako· cel jego niedościgły, ponad światem
wiecznych idei, jako świata tego źródł'o. Ale wiemy, że wobec nas
jest duchem doskonał'ym i że świat stworzył', jako Bóg doskonały
moralnie, jako ideał' ducha i to nam wszystkie przywraca pewno
ści, naukowo przyrodnicze, naukowo spekulacyjne, praktycznie po
wszednie i religijne, czyli metafizyczne. Stworzył nas i stworzy!
nam świat bytu i istnienia taki, że wszystko, co jest w tym świe
cie, jest rozumnem i pięknem, zgodnie z rozumem i uczuciem na
szem. W tej pewności jawi nam się najwyższa piękność, iści nam
się najwyższa radość.

Nikt nie zaprzeczy tego,· że źródłem wierzeń religijnych
przedewszystkiem uczucie, że ludzie o prawdach religijnych nie
bywają przekonywani rozumowaniem, że wierzą, ponieważ są dla



nieb pociechą, ponie aż im serce rozraduj Il i że dopiero z te· 
iary wynika religijne przekonanie. Ale je 'li tak jest istotnie

t 

1, jjl\ . ·ię w et zarzut, że przekonanie oparte na ućzucin, nie do-
>dzi niczego, że nieraz wierzymy w nieprawdę, ponieważ nie-

pn wda wydaje nam ię pożądaną, że przeto religijne przekonanie 
może b ć łat o zł'udnem marzeniem. Pier zą na to odpo iedzi 
o że przekonanie z zy tkiem zgodne z rozumem i tlómacząc& 

jedyni zagadkę bytu w spo ób zrozumiały nie jest istotn · ni„ 
czem podobne do pragnień omylnych ludzi podziewających się 
po odzenia, ponieważ powodzenia pragną. Drugą odpowiedzią py
tanie, skąd w pływa pewno' ć o prawdzie �wiata podpadająceg 
pod zmysły? Albo druga pewno:ć, że inni ludzie mają ducha tak 
j k my, ducha 'wiadomego, obdarzonego rozumem. wolą i uczu
ci mi podobnemi do naszych? 

a to zapytanie od rzeczesz snadno. Do iadczenie na uczy, 
ż te rzeczy i tnieją. 

ięc godzi się pytać znowu, jakie to doświadczeni ? Zmy-
y i pamięć zmysłowa 'wiadczą bezpo 'rednio o tern, co do trze

gamy zmysłowo, albo cośmy niegdy ' do trze�li ; ale nie do trze
gliśmy nigdy obcego ducha, więc nie to do 'wiadczenie poucza 
na o niewątpliwem przecie duchowem i tnieniu drugich ludzi t 

i m z pomocą zmysłó i pamięci zmy łowej, że leży ,lttzedemmi 
ob enie arku ·z papieru, na którym pi zę i że idziałem niegdyś 
k jtżyc na nowiu, nie wiem bynajmniej ten sposób o �em, Ż& 
ten arkusz papieru i tniał dziś w nocy, że i ·tnieje obecnie k ię
życ; jednak jestem tak samo niezbicie o tero przekonany, jak 
je tern przekonany, że człowiek mi nieznany, który kiedyś te ło a. 
prz cz ta, będzie myślał'.. czuł, rozumiał, w posób podobny do 
moj go mylenia, czucia i rozumienia. Wtem przekonaniu. u ·er
dzaj runie do 'wiadczenia zmysłowe na zm o ej pamięci oparte

t 

tern jedynie, ze pamiętam, iż nie myliłem · , ilekrotnie kojarzy
łem rn 'li celowo, albo działałem celo o zgodnie z tern przeko-
naniem, a. na mocy tego doświadczenia zmaga się przekonanie 
którego istotą je t praktyczny wyłącznie popęd do rozumnego my-
'leni i działania. 

Ile razy pra ie przypuszczałem, że ludzie tak działać będą, 
jakb dzjałali, gdyby mieli wolę, uczucie i rozum podobne do mo
ich, potwierdziło do' iadczenie to moje przekonanie. Przypu zeza

. łem, że przedmiot odnajdę tam, gdziem go zostawił i zaz ycza,j 
prz dmiot odnalazłem, bBz wględu na eh, ilę, w której go szu

:ałem, więc jestem przekonany, że przedmioty trwa.ją i i tniej 
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wtedy także. kied.r ich nie oglą/hi, nikt z lnclzi. B}Twał'y wyjątki 
w tem mojPm doświadczeniu: cz.łowiek z:.tehowywa,t sit;; nierozu
nrnie, albo bywał' zgol'a biernym, przedmiotu szukanego nie odna
laz:tem. 

Doświadczy.l'em, że ludzie chorzy nie mają częstokroe zwy
czajnego ustroju clnchowego, że przedmioty \vskutek pewnych zda
rze11 przenoszą się z miejsca na miejsce. albo przestajt� istnit'e. 
Gdy si� tedy moje oczekiwanie nie speł'nilo, przypisy\rał·em dzi
,vne zachowanie się c-zlowieka chorobli,rernn stanowi, zuilrnircie 
przedmiotu zmianie rniPjsC',t albo zniszczeniu, a ilPkrotnie rzecz 
bliżej zbadae moglem zmysłowo, okaza.l'o siQ, że moje vrzekonanie 
by.l'o słnsznem; co więtej dowiedziałem się o pew11yeh postaeiach 
zdarze1i, mogących sprowadzić chorobę człowieka, zniknięcie 
1irzedrniotu. Potwierdziło tedy doświackzcnie zmys.l'owe przekonanie, 
które mi zresztą i tak przy.\viecało. i mam praktyczną pewność, 
że należy się zach O\\ ywae tak , jakoby wszystkie fizykalne i du
cho,ve zmiany w przyrodzie odbywały się ,vedle stałych praw. 
Prawa te nie Sc} ani snbstancyami zmyslowemi, ani podmiotami 
ducho\Yymi; to prawa pomyślane, pojęeia wieczuie obowiąznjące 
w naturze. Ale myśli owe, czyli po.ircia, czyli 1ira\ra, czyli idee 
wieczne istnieją, Lez względu na to, czy je poznałem ja, ezy je 
poznał jaki człowiek. obowiązują bezwzględnie, koniecznie i ca,l'e 
znów praktyczne a nankowem zwane ba,danie człowieka opiera się 
na przekonaniu o obowiązywaniu tych praw niezawistem od 
ludzkiego pozna,rnnia. Badanie naukowe ma właśnie na cel n po
znanie tych prnw bytnjącyeh wiecznie. zanim je poznano. Xa,hy
wam tedy przekonania, że wszechświat jest njawni8niem myśli 
wiecznej, najmędrszej, myślanej \\·iecznie przez ]JOdmiot wieczny, 
który myśląc tworzy. Zawierzyw·sz)' nczucin, uwierzyłem że Bóg, 
ów światów· myśliciel .,rnzystko pomy�la,t w sposób jak naj mgdrszy 
i jak najpiękniejszy. Doświadczenie i to przekon1.mie może po
twierdzić, jeśli każde nowe moje badanie nankowe ina wyniki 
takie, jakimi by rniał'y być, jeśli Bóg jest i jest tem w co wie
rzę. A badanie naukowe to potwierdza, odkrywając we wszystkiem 
rozumnego pra,ra uja,Ynienie. Doświadczenie pot".ierdzi dm,kona
łośe moralną Boga, jeśli się okaże, że kto w nią wierzy i zgodnie 
z tą wiarą myśli, czuje i działa, doskonali się i staje się bardziej 
szczęśliwym: że kto myśli, cznje i działa przeciwnie koszlawieje 
i cierpi, a cał'a tre�ć niniejszej rozprawy to stwierdza, co do je
dnostek ludzkich; przyszła kiedyś praca okaże n10że, że to jest 
także prawdą. o ile o los narodów chodzi. 
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N a wszygtko znajdziesz dowody zbijające. Nie da się do
wieść, żeby cokolwiek istniało, i nie da się dowieść, aby cokol
wiek nie istniał'o. Rozum jest jedynie wstanie analizować pojęcia 
i stwierdzić, że jeśli coś istniejącego pewnemu pojęciu odpowiada, 
muszą na tern istnieć własności tego pojęcia istotne, nie mogą 
się na tern ujawniać wł'asności z tern pojęciem sprzeczne. Kiedy 
rozum pozato wykroczyć usił'uje, bywa marnym sofistą, nie mogą
rym dowieść ani istnienia, ani nieistnienia żadnej rzeczy, a mo
gącym jedne i drugie pozornymi przeczyć dowodami. Nie możesz 
rozumowo dowie8Ć, że Boga nie ma, ale możesz zbijać wszystkie 
za prawdziwością wiary w Boga przemawiające dowody, tym je
dnym argumentem, że lubo my świat tłómaczyrny sobie naturalnie 
Bogiem, być może, że prawda rzeczywista z naturą naszego urny
sł:u wcale zgodną nie jest. Istnieniu praw w przyrodzie przeczą 
także, aby módz przeczyć Bogu, twierdząc, że my tylko dowolnie 
zdarzenia pod prawo przyrody poddajemy w myśli, choć tego 
prawa nie masz. A skoro kto prawom natury zaprzeczy. przeczy 
wszelkiej nauki uprawnieniu, twierdzi, że niema i być nie może, 
ani rozumnego myślenia, ani rozumnego działania. Można prze
czyć obowiązującej mocy sumienia. wszelkiej cnocie i wszelkiemu 
pięknu, dowodząc, że sumienie powstał'o wskutek wychowania, że 
wychowanie samo tylko poczucie pirkna i cnoty dowolnie i przy
padkowo w nas wytworzy.to. albo, że mamy sumienie, sąd i smak 
estetyczny, wskutek jakiegoś ślepego instynktu, odziedziczonego 
po przodkach, a powstał'ego przypadkiem. Znajdą się nawet za
wsze ludzie, którzy ustnie tym przeczeniom uwierzą, z rozmaitych 
praktycznych powodów; w rzeczy samrj wszyscy dział'ać będą 
tak jak ludzie przekonani o prawdzie niezmiennych, rozumnych 
praw rządzących celowo zmssłową zarówno przyrodą i duchem 
ludzkim, tak zatem, jak gdyby wierzyli w Boga, a .ludzkość bę
dzie ustawicznie powracała do religijnych. wierzeń i moralnych 
przekonań, - nie wskutek rozumowania a wskutek tego, że się 
bez nich obejść nie może, wskutek praktycznej potrzeby zadość 
uczynienia koniecznej żąrlzy, przemocnemu uczuciu. 

Już zaprzet·zenie istnienia praw wiecznych rządzących 
wszechistnieniem, wiedzie do absolutnego sceptycyzmu, przecząc 
możności rozumnego dzialania, oddając wszystko na ł'askę nie 
dającego się obliczyć trafu. W tern nie masz jednak jeszcze osta
tecznej granicy rozumowego sceptycyzmu. Podobnie jak prawdom 
religijnym i metafizycznym można zaprzeczyć każdej prawdzie 
potocznej. Byli filozofowie, którzy użyli rozumowej dyalektyki, aby 
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podać w wątpliwość istnienie świata zewnętrznego, przezywając 
ten świat marzeniem ducha bezistotnym, podczas gdy drudzy za
przeczyli istnieniu ducha poznającego, twierdząc, żeśmy to poję
cie wymyślili, aby niem dowolnie skojarzyć grupę wyobraże1i, 
o których mówimy, iż są tego ducha wyobrażeniami. Takich filo
zofów zasługą to, że dowiedli, iż rozumowi samemu nie ma co
zawierzać, że nie rozum sam bywa oczywistości źródłem, że może
tylko stwierdzie co być nie może, a nie może żadnej dodatniej
postawić prawdy, że o wszystkiem może wątpić, niczego nie może
dowieść. Sarni przyzna w a1i się do tego, że praktycznie swoim
rozumowaniom nie dowierzają, że owszem dziabjąc, myśląc i mó
wiąc dowodzą niezJ:omneg:o przekonania o prawdzie tego wszy
stkiego czemu przeczą.

U czucie, praktyczna potrzeba życia i rozwijania się w kie
runku zmysJ:o\"vego najpierw a potem i nade-wszystko duchowego 
ideału, zmusza nas do uznania, że istniejemy sami duchowo, że 
poznajemy prawdr, że jest świat zrnysł'o"'y, umożliwiający nasze 
praktyczne działanie , że wszechbyt ulega prawom rozumnym 
j dąży do ujawnienia ideałów pięknych , że są duchy w ludziach, 
które możemy ukochać i nienawidzić i że jest Bóg - jakkolwiek 
Go nazwiemy - najwyższy cel naszych pożąda1i, przyczyna i cel 
naszego duchowego i cielesnego życia. Kie bez pożytku zbadali
śmy świat uczucia; przekonaliśmy się bowiem, że poznajemy, bo 
poznawać musimy, tak jak kami0ń musi ciężyć ku ziemi; bo nie 
poznawanie, podobnie jak brak miłości zwróconej ku poznanej 
prawdzie i brak woli jest przeciwne naszej naturze, a przeto bo
leśne, gdy przeciwnie poznawanie, ukochanie i rozumne pożądanie 
prawdy bywa rozkosznem. Do żadnej oczywistości nie doprowadzi 
samo rozumowanie; poznajemy oczywistość tern najpierw, że czu
jemy, iż coś jest prawdą, i w tym sensie bywa uczucie pierwszem 
i nieprzezwyciężonem źródłem poznania. Żadnem dowodzeniem 
nie przekonasz mnie o, tern, że nie ma ciał', że inni ludzie nie 
myślą i nie czują a są tylko widzeniami, że sam nie istnieję jako 
jestestwo osobiste. Będę ci potakiwał', nie będę tobie nigdy wie
rzył', a innego powodu przekonania swego nie podam, nad ten, 
że czuję, iż coś prawdą oczywistą. 

KONIEC. 

W OJ CIECH DZIEDUSZYCKI. 
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NOWEGO SĄCZA. 

(Dokończenie). 

Rozdzial X. 

Kościół 00. Pijarów pod wezwaniem św. Józefa Kalasantego. - Kapliczka 

św. Marka. 

Kościół 00. Pijarów w stronie połndniowo-zachoclniej da
wnego ob,varowanego grodu, jest ze wszystkich w N owym Sączu 
najpóźniejszym. Początek jego fundaeyi zrobi.t ks. Szymon Jaro
szo"·ski, proboszcz kollegiaty sandeckiej 1), przeznaczając w swym
testamencie 1653 r. Klaryskom starosandeckim 7.200 złp. ,,dla 
ich nowego klasztoru w N owym Sączu" 2), którego budowę rozpo-

1) .
J

ak wida6 z różnych zapiskó-w, był proboszczem kollegiaty 
1629-1(553. 

2) O pohożno�ci i hojności ks. Jaroszowskiego świadczy najlepiej
jego testament: ,, In nomine Sanctissimae Trinitatis Patris et Filii et 
Spi ritns · Sancti Amen. Ja Szymon J aroszowski, proboszcz san decki, je
żeliby mnir Pan Bóg w tym czasie wziął z tego świata przez śmier6, 
na tej karcie zostawuję ostatni,1 wolę moją takową. Naprzód ·wyznawam 
przerl Panem Bogiem i oświadczam się, iż jakom się urodził tak chcę 
umicra6 w wierze świętej katolickiej i rzymskiej, i aczkolwiek znam 
na, si� grzech;y citżkie, jednak mam zupełną nadzi(l.ię w miłosiPrdziu 
Boskiem, w zasługach śmierci · i męki Pana a Zl.rnwiciela mojego, 
w przyc>zynir Przt•najś·w. Panny Bogarodzicy J\Iaryi i Wszystkich Swię
�ych Bożych, zaczem umieram z nadziejt} dostąpienia żywota wiecznego. 
Zyczy,łbym, aby kości moje były pochowane w ko�ciele kollegiackim 
w Sączn, rzeczy zaś moich rozporządzenie takowe czynię ... " 'µ ogólnego 
kapitału swego 15.970 złp. przekazał kollegiacie sandeckiej 6.000 złp.t 
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częJ'y niedługo potem. W aktach bowiem ławniczych pod rokiem 
1670 znajduję już wyraźną wzmiankę o kościele niedoko1iczonym 
na Biskupiem w N owym Sączu 1). Jednakowoż został dopiero wy
ko1iczonym ostatecznie po roku 1733, w którym 00. Pijarzy, otrzy
mawszy mury da,vno rozpoczętego a niedokończonego kościoła, 
należącego do Klarysek w Starym Sączu, na miejscu dawnego 
dworu biskupów krakowskich, przybudowali tutaj swoje dwupię
trowe kollegium 2), najwytworniejsze z pomiędzy budowli pijar
skich w Polsce 3). Za przyzwoleniem biskupa krakowskiego, Kon
stantego Szaniawskiego, stanęła dn. 2.· maja 1732 r. między 
O. Ambrożym Wąsowiczem, prowincyałem polskich Pijarów, a Te
resą Stadnicką, ksienią starosandecką, następująca prawomocna
ugoda: ,,Klaryski starosandeckie posiadają na Biskupiem w No
wym Sączu mury od dawna rozpoczętego a niedokończonego kla
sztoru, w pobliżu rzeki Dunajca. Ponieważ jednak rzeczonych mu
rów wcale nie potrze6ują, ani z nich żadnego pożytku nie mają,
przeto odstępują je razem z przyległym ogrodem i placem 00. Pi
jarom z wdzięczności za różne duchowne przysługi" 4). Po tej
ugodzie zabrali się niebawem Pijarzy do bndowy swego kollegium
i wykończenia kościo,fa - a dzięki ofiarności okolicznej szlachty,
szybko roboty postępowały naprzód. W r. 1735 posiadali już fol
wark 5), a w dwa lata niespełna potem wypłacili za te nabyte
mury Klaryskom 3.000 zlp., jak świadezy osobny akt, oblatowany
w grodzie sandeckim :

Zeznaję tym skryptem, żem odebrała od Irnci księdza Cy
pryana od św. "\V'awrzyńca, exprowincyał'a i rektora na,tenczas 
podolinieckiego, sumy należącej za klasztorek nowosandecki: trzy 

Klaryskom w Starym Sączu na budowę nowego klasztoru w N owym 
Sączu 7 .200 zJ'p., reszt� szpitalom, ubogim, klasztorom i kościołom, 
krewnym zaś swoim najbliższym 872 złp. (Ingrossatio testamenti Re
verendi olim Simonis J aroszowski praepositi neosandecensis. Acta colleg. 
sandec. saec. XVII.). 

1) Act. Scab. T. 64. p. 402.
2) Erectio collegii Olericorum regularium pauperum Matris Dei

Piarum Scholarum in regia civitate Neo Sandecz an. 1733. M. S. 
w bibl. Jagiellońskiej w Krakowie nr. 2386, p. 95. 

3) Sobieszczański: Wiadom. histor. o sztuk. pięlm. w dawnej
Polsce. T. II. str. 95. Warszawa 1849. 

4) Act. Castr. Protocol. Rel. nr. 206. p. 136.
5) W r. 1735 zapłacił Nowy Sącz hyberny z folwarków i pól

mieszczmiskich 3.896 złp. W tym spisie :figuruje takze folwark Scho
larum Piarum. 
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tysiące z.ł'otyeh ·polskich, z których niniejszem, jako się zadość 
stało konwentowi starosandeckiemu, zatwierdzamy i· własną pod
pisuję się ręką. Teresa Stadnicka, ksieni starosandeeka z całem 
zgromadzeniem konwentu naszego starosandeckiego. Roku Pań-· 
skiego 1737 dnia 6. lutego 1).

Wkrótce znaleźli się i inni dobrodzieje pijarskiego kollegium. 
Andrzej z Krzeczonowa Gadomski darował i wysłał Dunajcem 
1736 r. na budowę tegoż kollegium 47 belek, które jednak, nie
wiadomo dlaczego

i 
zagrabili dla siebie rajcy sandeccy. Z tego po

wodu ks. Konstanty Kozł'owski, rektor pijarski, wniósł skargę do 
Stanisława Lubomirskiego, starosty grodowego, ten zaś· pod dniem 
4. październ. l 736 r. wydał osobny dekret, mocą którego przyka
zał Jakóbowi Wojsowi, burmistrzowi,· i Janowi Paszyńskiemu, wój
towi, ażeby pod karą banicyi zwrócili Pijarom zagrabione belki 2). 

Zaraz następnego roku 1737 Szymon z Żeliszewa Żeliszewski prze
kazał Pijarom swą kamienicę w N owym Sączu przy ulicy młyń
skiej, z p.rzyległymi budynkami i gruntem, Wólki zwanym 3).

W tymże roku Andrzej z Witowic Czerny-Szwarcenberg, stolnik
wołyński, legował temuż zgromadzeniu na Czarnym Potoku
1000 złp.4).

W późniejszych latach rrrn. stulecia wzbogaconem 'zostało 
kollegium pijarskie jeszcze kilku hojnymi legatami szlachty z oko
lic Nowego Sącza: I tak zapisał im: 

- Pan Zawadzki z Łęki 1740 r. flor. 250.
-- Jan Stadnicki z Mił'kowej 1749 r. flor. 250.
- Pani Kossecka z Porąbki 1766 r. flor. 750.
- Tadeusz Grądzki ze Starejwsi 1767 r. flor. 250.
- Piotr Stadnicki z Ciężkowic 1769 r. flor. 250.
- Pani Potocka z Krasnego 1770 r. flor. 500.
Hojność ta nie ustała i po wcieleniu Galicyi do Austryi, jak

tego dowodzą dalsze darowizny : 
- mug ciężący na synagodze nowosandeckiej 1774 r.

flor. 250. 
- Michał Wolski z Rzuchowej 1775 r. flor. 1.500.
- Józef Stadnicki z Tęgoborzy 1778 r. flor. 2.250.

1) Act. Castr. Rel. T. 159. p. 1011.
2) Act. Castr. Decretor. T. 291. p. 308.
3) Act. Castr. Rel. T. 159. p. 1081.
�) Fascjcul. Copiar. Rel. 28. nr. 80.
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- Kazimierz Stojowski z Korzennej 1779 r. flor. 250.
- Jakób Piekarski z Siennej 1780 r. flor. 700.
- Felix Stadnicki z Łososiny 1781 r. flor. 1 OOO 1). 

Kościół' pijarski jest niewielki ( około 20 metr. długi, a 9 m.
szeroki), prostej budowy, z dachem szczytowym, lecz ze sklepie
niem beczkowem, małemi bardzo oknami i stosunkowo wcale ni
zki. Są jednak widoczne ślady, że dawniej znacznie byJ' wyższym 
i tylko wskutek podwyższenia nasypem poziomu przyległego placu, 
podniesiono o przeszło d·wa metry i podłogę w kościele. Pamią
tek historycznych lub sztuki nie ma żadnych. Obecnie w jedn�j 
połowie od strony po?nrlniowej słniy za kaplicę dla w1rzmow, 
z drugiej zaś, trochę mniejszej, zrobiono kuchnię i spiżarnię 
dla nich. 

Niegdyś wejście do kościoła prowadzi.l'o przez kruchtr, białą 
blachą krytą, od strony "·schodniej. W kościele samym znajdo
wały się tylko trzy ołtarze, cztery konfesyonały i ambona. Wielki 
ołtarz, pięknie wyz.l'acany, z d·woma Aniołkami po bokach, mieścił 
w sobie obraz św. Józefa Kalasantego, zaJ'ożyciela zakonu Pijarów 
(t 1648). W pierwszym bocznym o.łtarzu był obraz Matki Boskiej, 
w drugim zaś obraz św. Kajetana. Ściany kościelne okrywały pię
kne malo\vidJ'a, przedstawiające życie Kalaimntego w siedmiu obra
zach. Do grania· w czasie naboże1istw służyła pozytywa; dwa 
dzwony, ważące sześć cetnarów, wisiały w osobnych murowanych 
słupach w pobliżu kościoJ'a 2). 

Po zniesieniu K orbertanów i Franciszkanów w N owym Są
czu przez cesarza Józefa II., przyszła kolej i na Pijarów. Zakon 
ich skasowano w styczniu 1786 r. W thwili kasaty mieszkało 
w kollegium pijarskiem pięciu kapłan.ów: Wawrzyniec Kraszkie
wicz, superior, urodzony w Rzeszowie - Jerzy Melchior, vice
superior, nr. w Oz�stochowie - Szczepan Dzierzgowski 3), biblio
tekarz, ur. w Pstrągowej - Damascen Bystrzycki, kaznodzieja„ 
ur. w Starym Sączu - Jerzy Światłowski, wikary, ur. w Podo
lińcu. Prócz tego dwóch braci do posług domowych: Jerzy Si
czyński, ur. w Brzozowej, i Filip Urbański, ur. w Gołąbkowicach 4).

1) Oonsignation aller Capitalien des Neu Sandecer abolirten Pia
risten Klosters, im J ahre 1786 conscribirt. 

2) Kirchen Inventur uber die bei dem Sandecer Piaristen Kloster
vorgefundenen Pretiosen und Apparamenten. 

3) ZmarJ'. w Nowym Sączu 24. sierpnia 1787 r.
4) Verzeichniss des in der Kreisstadt Sandec aufgehobenen Pia

risten Klosters. 
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Kapitały pijarskie. przez Rząd, zabrane, wynosił'y 9.180 tł. 
57 kr.; wszyśtkie zaś ruchomośc:i i nierucbomośei skonfiskowane, 
jako to: sprzęty domowe, kosztowności i aparaty kościelne, bu
dynki klasztorne, oszacowano na 4.509 ,fl. 26 kr. 1). Budynki kla
sztorne. skonfiskowane przez Rząd, obrócono na inne cele. miano
wicie na· magazyn wojskowy, a później na umieszczenie urzędu 
cyrkularnego. Książki popijarskie, przeważnie treści teologic�nej, 
kaznodziejskiej i ascetycznej, plątają się po dziś dzień na strychu 
więziennym, wysta,vione na pastwę szczurów i mysz. 

Gdy w r. 1818 otwarto w Nowym Sączu 6-klasowe gimna
umieszczono je na pierwszern i drugiem piętrze popijar

slt. � gmachu, w dolnych zaś lokalnoHciach pozostał urząd C}T
J.. W r. 1838 oddał Rząd to gimnazyum pod kierownictwo 

·tów, którzy je utrzymywali aż do lipca 1848 r., poczem
objęli je napowrót profesorowie świeccy i pozostawało tutaj aż do 
roku 1855. W przeciągu tego czasu dawny k"ościół pijarski służył 
za kaneelarye registratury. W r. 1855 przeniesiono gimnazyum 
do kolłegium jezuickiego, zajętego przez Rząd, dawny zaś· klasztor 
pijarski przemieniono n.a więzienie, które po dziś dzień tam po
zostaje, przyczem jednak w·szystkie okna do połowy przeszło za-
murowano i zaopatrzono kratamL 

Cały ten budynek klasztorny nosi na sobie piętno i ślady 
różnych przebudowań, z których pierwotnego ksżtałtu odgadnąć 
trudno. Samo jednak sklepienie we wszystkich izbach, tak na dole 
jak na obydwóch piętrach. zachowało swój niezmienny charakter 
stylowy. Starzy rnieszka1icy opowiadają, że tam, gdzie dzisiejszy 
ogród więzienny, znajdują się wielkie piwnice 2), i pokazują w na
rożniku od strony południowej drzwi zamurowane, .o których po
danie, iż stamtąd prowadzi chodnik podziernpy do Starego Sącza. 

O Pijarach �andeckich dla braku obfitszych źródeł z czasów 
polskich mało co da się powiedzieć. Sam nawet ks. Tadeusz Ohro
mecki Pijar� autor obszernej historycznej rozprawy o Pijarach 
w Polsce, zaledwie krótką wzmiankę zamieścił o ich osiedleniu 
się w Nowym Sączu 3). Pewną jest tylko rzeczą, że w Nowym 

1) Haupt Jnyentur i.i ber das bewegliche und unbewegliche V er
mogen in dem aufgehobenen Neu Sandecer Piaristen Kloster ,orgefun-
denen. 

2) Są to zapewne resztki z dawnego dworu biskupów krakow
skich, sterczącego jeszcze na tem miejscu J 608 r. Zob. wyżej str. 29. 

3) Nowodworski: Encyklopedya kościel. T. 19. str. 319.
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Sączu nie mieli liceum, jak niektórzy błędnie utrzymywali, lecz 
tylko swoją rezydencyę, składającą się z kilku księży i braci do 
posług domowych. Akademia krakowska miała swoją kolonię w N o
wym Sączu i nie pozwoliła Pijarom szkól otworzyć. Owszem Pija
rzy złoży li wyraźną deklaracyę, podpisaną przez prowincyała, 
O. Ambrożego Wąsowicza, w Warszawie 6. sierp. 1732 r., i przez
generała zakonu, O . .Jrzefa od św. Franciszka, w Rzymie 23. maja
1733 r., że żadnej szkoły nie otworzą, ani wewnątrz ani zewnątrz
miasta (neque intra neq_ue extm civitateni), któraby w czemkolwiek
uwłaczała, czy to szkole parafialnej sandeckiej, czy też przywile
jom Akademii krakowskiej - i to p@d karą zburzenia tejże szkoły
i zapłacenia Akademii 10.000 złotych węgierskich „et praeter de-

1nolitionem sub vadio decem niillium aureorwn l1ungaricaliu11i" 1).

Z pomiędzy Pijarów sandeckich pracowali na polu piśmien
nictwa i literatury łacińskiej : 

- Ks. Atanazy Doński, urodz. w Podoliricu 1680 r., t w No
wym Sączu 1. marca ]751. 

- Ks. Justyn Zgórski, urodz. w województwie krakowskiem
J 678, superior sandecki, t we Lwowie 26. kwi et. 17 56. 

- Ks. Piotr Krasuski, ur. w Krasuszach w Łukowskiem
1718, superior sandecki, t w Nowym Sączu Hl. listop. 1765. 

- Ks. Antoni Obojnacki, nr. w Ka1iszu 1709, superior san
decki, potem rektor w Warężu, t 28. -kwiet. 1775. 

- Ks. Bazyli Grochowski, ur. w Niedźwia,dnej na :Mazowszu
1722, superior sandecki, potem rektor chełmski, t w Krakowie 
1795 2). 

Zniesienie klasztorów: fundowanych pobożną ręką przodków, 
w.ywolało w kraju powszechne niezadowo]enie, które znachodziło
wyraz swój w listach, zapiskach parniętniko,rych i a wko1icu w wier
sz;ykach. które w odpisach krążyły po szlacheckich domach, a za

1) Act. Castr. Rel. T. 157. p. 1.635-1640 ... Non aperienclarum
unquam scholarum a no bis doccndarnm in civitate N eosandecensi, juxta 
pri,il,0gia almae Academiae, cum omnibus clausnlis acceptanrns, appro
bamus. Datum Romae in aedibus nostris Scholarum Piarum apud san
ctnm Pantaleonem die '.?3. maji J 733. Joseplrns a sancto Francisco, 
ClerLcorum Regularium Praepositus Generalis". 

z) Simon Bielski: Vita et scripta quorundam e congreg. cler. re
guł. Scholarum Piarum. Varsaviae 1812. Na str. 34, 36, 90 i 114 
wymienione są ich dzieła i rozprawy łacil1skie. 
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pośrednictwem raptularzy dochowały się aż do naszych czas1w. 
W jednym z nich spotykamy następujący dwuwiersz łaciński: 

Tollendos toleras, toleranda Austria tollis, 
Sic tollens tollendos, intoleranda facis 1).

Kapliczka św. lłlarka. Do ciekawych 7abytków miasta na
leiy kapliczka św. Marka, na skręcie do Przystanku kolei żelaznej, 
wymurowana w r. 1771 na tern miejscu, gdzie z tytułu „miej
skiego prawa miecza" tracono publicznie winowajców za rządów 
polskich. W jej ołtarzyku jest prosta rzeż ba „ 1_;-padek Chrystusa 
pod krzyżr.m ": umieszczona dawuiej na węgierskiej bramie, pa
miętna z tego, że w czasie pożaru baszty węgierskiej 1712 r.� 
w ogniu będąc, nie zgorzała. Jest też do tego miejsca przywią
zane podanie, że w czasie najazdu Szwedów 1655 r. Jerzy Lubo
mirski, marszałek wielki koronny i starosta spiski, przebrany za 
chłopa 'fSZedł do miasta, mieszczan podburzył do wyrznięcia Szwe
dów, których wtedy 500 (?!) poległo, a ciała ich w miejscu tej 
kapliczki pogrzebiono. 'ru także miano ściąć i zagrzebać 12 ży
dów kahalnych i rabina, oskarżonego o morderstwo chrześcijań
skiego dziecka. W r. 1761 ścięto na tern miejscu żyda, Józefa 
Bobowskiego, który zamordował okrutnie chrześcijańskie dziecko, 
a krew z niego do ba1iki wytoczył 2). Tu wreszcie 21. kwirtnia
1761 r. ścięto dwóch żydów za mrczenie dwóch chrześcijan, jak 
świadczy list ks. Józefa Bętkowskiego, proboszcza kollegiaty san
deckiej, pisany z Dębna 29. sierp. 1761 3). Z tego powodu lud
ma wielkie nabożeństwo do tej kapliczki i każdego tygodnia w dni 
targowe: wtorki i piątki mnóstwo zapala świec. 

Rozdział XI. 

Kościoły nieistniejące obecnie. 

N a schyłku XVIII. wieku jstniaJ'y jeszcze w N owym Sączu 
następujące kościoły, o któryoh jednak zaledwie szczupłe zapiski 
przechowały się w dawnych _aktach sandeckich. 

1) Wł. Łozi11ski: Galiciana. Lwów ] 872. str. 81.
2) Act. in castro sandec. in terminis seu judiciis for. VI. post

fest. s. Viti et Modesti mart. A. D. 1761. 
3) List ten znalazłem pomiędzy starymi papierami kollegiaty.
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1) Kościół'. św. Wojciecha na dzisiejszem przedmieściu
Grodzkiem, gdzie jest obecnie grunt plebański, by.t jednym z naj
dawniejszych kościo.tów w temże mieście. Starodawne podanie 
niesie, że na tern miejscu w polu św. Wojciech, biskup praski, 
mszę św. odprawi.t, kiedy za czasów Boles.tawa Ohrobrrgo z Wę
gier do Polski pielgrzymował 1). Jest to oczywiście legenda, która, 
jak każda inna, nie może mieć historycznego znaczenia. 

Wac.taYf, król czeski, książe krakowski i sandomierski, za
mieniając z Janem Muskatą, biskupem krakowskim, wieś Kamie
nirę, gdzie dziś Nowy Sącz leży, za zamek w Bieczu z przyle
głemi dobrami, wyraźnie z,'listrzeg.t ,v dokumencie, wydanym w Pra
dze 24. marca 1303 r., ŻA prawo patronatu kościoła św. Wojciecha 
i ko�cioła :filialnego św. Małgorzaty w Nowym Sączu przysługuje 
i nadal biskupom krakowskim 2).

Mikołaj i Jerzy, wójtowie N owego Sącza, zamierzali wy bu
dowa� młyn dla wygody miasta. Lecz pleban ówczesny od św. 
Wojciecha, niejaki ksiądz W ro blin (Wroblinus), sprzeciwi3:.t się 
temu dlatego, ponieważ sam własny posiadał młyJ?-. W dał się 
w ten spór Jan Grot, biskup krakowski, i za przyzwoleniem kró
lowej Jadwigi, pani sandeckiej, stanęła transakcya zamiany mię
dzy plebanem od św. "\Yojciecha a wójtami miasta 6. lipca 1337 r. 
Pleban darował miastu młyn, a wzamian za to odstąpiono mu 
trzy sukiennice (pannicidarum cameme), dwa stragany szewskie 
(bancae sutoriae), jatkę rzeźniczą (macellum carnificum) i kram 
( camera institoria), należące do miasta z wszelki em prawem i po
żytkiem - z tern jednak uwzględnieniem, że w pomienionym 
młynie wolno będzie plebanowi, jego następcom i wikarym mleć 

1) Długosz: Histor. pol. T. I. p. 147 pod rokiem 994 pisze, że
św. Wojciech, opuściwszy powtórnie Pragę, do Rzymu powrócił, a stam
tąd, uzyskawszy uwolnienie od obowiązków biskupich, z Gaudentym 
i innymi duchownymi udał się do Węgier do króla Gejzy, skąd w r. 
995 przybył do Polski. Mimo to ani Jan Kanapariusz, najstarszy bio
graf św. Wojciecha, ani też Monumenta Germaniae T. IV. p. 574-616, 
ani wreszcie Monumenta Poloniae T. II. i IV. nie wyjaśniły dotąd, 
jaką właściwie drogą św. Wojciech przybył do Polski. 

2) Kod. dypl. katedr. �rakow. T. I. str. 145; Monum. Poloniae.
T. III. p. 208. - ,,In campo eiusdem ville locavit dictus rpx civita.
tem, que nnncupatnr Sandecz nova, prefato episcopo J oanni pro SP et
suis succesBoribus jus patronatus utriusque ecclesie sancti Acblberti et
sanctP Margarethe specialiter reservando, sicnt patet in litteris dicti re
gis V enczeslai, que sunt in thesauro dicti cracoviensis episcopi ''.
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bezpłatnie zboże na chleb dla domowników plebańskich i browaru, 
wedle potrzeby. Ugodę tę potwierdził ponownie Zygmunt I. w Kra
kowie 13. wrześrna 1535 r. 1). 

Az do roku 1448, t. j. do chwili wybudowania kollegiaty 
przez Zbigniewa Oleśnickiego, był on kościołem parafialnym; od 
tej doby stał się podrzędnym, jak wszystkie przedmiejskie kościoły, 
utrzymywanym ofiarnością wiernych. Wspomina o nim lustracya 
z r. 1564, tudzież wizyta kardynała Jerze go Radzi wina z r. 1597. 
Jan Rolka z Kurowa iapisał w r. 1600 temu kościołowi dwie 
krowy i płótna konopnego 75 łokci 2). Wojciech Oholewicz, rajca 
san decki i opiekun kościoła św. W oj ci echa� zaprzepaścił gdzieś 
przeszło 100 z.łp. z pieniędzy pogrzebowych, legowanych do ko
ścioła św. Wojciecha. Wymawiał si§ Oholewicz, że te pieniądze 
obrócił na sprawienie organów do tegoz koifoio.ła, których jednak 
dotąd nie widać. Z tego powodu ks. Grzegorz Kraśnicki, senior 
wikarych, artiu.ni et philosophiae baccalaureus, wytoczył skargę 
przeciwko niemu przed ks. Stanisławem Wolskim, kustoszem kol
legiaty i proboszczem grybowskim, jako sędzią duchownym. Ks. 
Wolski, w obecności dwóch księży proboszczów: Wojciecha Kon
radzkiego z Żeleźnikowej i .Andrzeja Mogilańskiego z Kamionki, 
nakazał Oholewiczowi pod eksk9muniką 9. paździer. 1674, ażeby 
w przeciągu miesiąca przed.łożył 1�ejestr wydatków, a na prqszłość 
nie ważył się bez zezwolenia księdza seniora pieniędzmi pogrze
bowymi szafować, ani żadnych nowości wprowadza6 3). Rejestr 
z lat 1677-1742 wymienia szczegółowo dochody i wydatki tegoz 
kościoła - oraz wszystkie nabożeństwa: śluby i pogrzeby. Podług 
inwentarza, przedlozonego Kajetanowi Sołtykowi, biskupo,wi kra
kowskiemu, w czasie jego wizyty w N owym Sączu 1763 r., był 
ten kościół otoczony drewnianym parkanem i ocieniony wieńcem 
wiekowych lip; miał trzy ołtarze, sześć okien i dwoje drzwi. 

2) Kościół ś,-r. Ducha ze szpitalem na przedmieściu No
wego Sącza, obok drogi wiodącej do Starego Sącza, założył Miko
.łaj Kizling, mieszczanin sarn;lecki, na mocy przywileju Kazimierza 
Wielkiego, wydanego w Sączu 29. paździer. 1360 4). O jego istnie-

1) Eccles. colleg. sandec. privileg. jura et officia. Yolum. I.
p. 23-26. Zob. Dodatki nr. X.

2) Acta Scab T. 25. p. 801.
3) Eccles. colleg. sandec. privil. et jura. vol. I. p. 128-129.
4) Privilegium Oasimiri Regis, cuidam Nicolao Kizling civi Ran

decensi collatum, super liberam locationem hospitatis in honorem S. 
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niu zaledwie kodeks dyplomatyczny małopolski przechował nam 
krótkie wspomnienie. Ksiądz Piotr, pleban wojnicki i rektor tegoż 
szpitala. zrezygnował dobrowolnie z urzędu swego. Rajcy N owego 
Sącza, na mocy przysługującego im prawa patronatu, poruczyli 
urząd rekt'ora w opróżnionym szpitalu plebanowj miejscowemu, 
księdzu Wisławowi: a biskup krakowski, Zawisza z Kurozwęk, za
twierdził ten wybór w Wojniczu 23. maja 1381 r. 1). W trzy lata 
potem ·powstał jakiś spór między Piotrem z Opola, rektorem szpi
tala św. Ducha a Swemanem z Wojnicza. Rzecz opada się aż 
o Rzym. W skutek czego Ryszard de Silvestris, doktor dekretów
i kapelan papieża Urbana VI., przykazał Swemanowi osobnym
aktem, wydanym w Neapolu 28. marca 1384 r., ażeby żadnych
dalszych nie podejmował kroków, dopóki spór nie zostanie roz
strzygnięty przez Stolicę św. 2).

Z końcem XIV. wieku przeniesiono ten przedmiejski szpital 
do miasta. Niebawem w r. 1400 Langzidel, mieszczanin krako
wski, założył nowy kościół ze szpitalem św. Ducha wśród murów 
fortecznych N owego Sącza, przy którym 141 O r. osiedli N orber
tanie, a od r. 1832 mieszkają Jezuici. 

3) Kościół' św. Mikołaja· stał na przedmieściu większem,
czyli węgierskiem extra muros sandecenses, obok dzisiejszego sta
rego cmentarza. Rok jego założenia niewiadomy wcale, tyle tylko 
pewnem, że już w r. 1409 mieszkali przy nim chwilowo N orber
tanie, dopóki się nie przenieśli do nowego klasztoru, fundowanego 
przez Władysława Jagiełłę przy kościele św. Ducha 3). I o tym 
kościele nader szczupł'e posiadamy zapiski. Sebastyan Żmijowski, 
rzeźnik sandecki, legował w r. 1645 na altarzystę kościoła św. 
Mikołaja popłatę roczną 35 złp. od kapitału 500 złp. 4). Zofia Bo
chenkowa w testamencie z r. 1655 „prosiła i żądała, aby ciało 
jej pochowano w kościele św. Mikołaja , gdzie też dziatki jej od-

Spiritus extra civitatem Sandecensem, in crastino festi S. Simonis et 
Judae Apostolorum, in Sandecz 1360. (Oonsignatio priYilegiorum -ań. 
1788). 

1) Zavissa episc. cracov. Wislao rectori ecclesiae parochialis San
decensis, munus rectoris nosocomii Sandecensis confert, an. 1381 die 
23. maji in Wojnicz. (Kod. dypl. małop. T. III. p. 418.

2) Kod. dypl. małop. T. III. p. 435.
3) Summarium privilegior. convent. sandec. ordinis Praemonstra

tensis. p. 111. in fol. 
4) Acta. Scab. T. 58. a. p. 8.
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poczywają, do którego kościoła ze zboża teraźniejszego 12 flor. 
oddała" 1). Jan Storczysta, były kościelny farny, za okradzenie 
kościoła św. Mikołaja, został skazany na spalenie na stosie, jako 
świętokradca w r. 1666 . .Należała też do tego kościoła osobna za
groda przy ulicy drwalskiej. 

W r. 17 42 spłonął ten kościół z niewiadomego powodu. 
"'\V trzy lata potem (17 45) Adam Dulski, rajca san decki, przeka
zał księżom wikarym: Migaczewskiemu i Pokręckiemu na odbudo
wanie tegoż kościoła 17 grzywien, które mu pan Stefan Kownacki 
tytułein wynagrodzenia by.ł winien 2). Niewiadomo jednak, czy zo
sta,ł odbudowany; to tylko pewnem, że do r. 1781 grzebano umar
łych na cmentarzu św. Mikołaja. 

4) Kościół św. Krzyża na przedmieściu mniejszem za rzeką
Kamienicą, opodal drogi do Grybowa wiodącej, odległej sięga sta
rożytności. Już w latach 1499 i 1535 wspominają akta miejskie 
o kościele św. Krzyża extra muroc; civitatis, obok folwarku Barbary
Kowalowej 3). W niedzielę zapustną 1607 r. niejaki Stanisław Raj
ski zadał, bez najmniejszego powodu, trzy śmiertelne cięcia w głowę
Marcinowi Kotlarskiemu, w domu sławetnego Matyasza Zawistow
skiego, mieszczanina sandeckiego. W skutek otrzymanych ran
wkrótce Kotlarski ducha wyzionął, pochowany na cmentarzu przy
kośeiele św. Krzyża 4). W czasie morowego powietrza 1622 r.
Melchior Broda, przedmieszczanin,. zapisał ćwierć pola księżom
wikarym na poprawę tegoż kościoła 5). Podobnie w r. 1652 peste

1) Act. Scab. T. 65. p. 205.
2) Smnmarium transaction. , colleg. sandec. ab an. 1541-1783.

p. 38, 112.
3) Act. Scab. T. 78. p. 1156.
4) Act. Castr. Rel. T. 110. p. 1743.
0) Testamentum olim providi Melchioris Broda, in quo continetur

quadra agri Yenerabilibus vicariis pro reparatione r.cclesiae S. Crucis 
legata: ,,Przed burmistrzem natenczas będącym, sławetnym Sebastya
m�m Irzykowicem i Tomaszem Rychlikowicem, rajcą,· ubrawszy się 
w suknie zwyczajne do chodzenia. i wyszedł'szy do sądu opatrzny Mel
chior Broda, bacząc się bydź chorym na ciele, jednak zdrowym na umy
śle i dobrze się im to naradziwszy i namyśliwszy, taki testament dóbr 
swych ruchomych i nieruchomych, który niby ostatnią wolę oznajmił'. 
Wyznawszy naprzód wiarę katolicką powszechną, w której się ochrzcił, 
w niej będąc ugruntowany umrzeć powiniPn. Duszę swą grzeszną w mi
łosierdzie Pafi.skie wrzuca, ufając mocno, iż na zba�ienną drogę będzie 
obrócona1 a ciało do pokrycia ziemią u kościoła Swiętego Krzyża tn 
w poblizu prosi. Tę wolę potem swoją oznajmił, iż fona w tym fol-
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grassante Grzegorz Saytha legował delię lazurową z guzikami 
sreb::nymi i zupan taki sam z guzikami srebrnymi, na poprawę 
kościoJ'a św. Krzyża 1). N a planie miasta z r. 1783, nakreślonym 
jakąś niewprawną, ręką, widzimy na froncie tego kościoła wcale 
pokaźną dzwonicę. 

Podczas wojen napoleońskich (1809-1813) obrócono go na 
prochownię; potem stał opustoszal'y, wreszcie około r. 1830 roze
brano go doszczętnie. Józef Łepkowski, zwiedzając Nowy Sącz 
w r. 1849, odszukał w skarbcu farnym pięknego odlewu dzwonki, 
złożone tam po zburzeniu kościoła św. Krzyża 2). , 

5) Kościół św. W �lentego ze szpitalem za bramą węgier
-ską na przedmieściu większem trans podam hungaricalem in sub

urbia majori, �dzie dziś ogród miejski. Szpital ten, zwany pospoli
cie szpitalem trędowatych, powstał pod koniec XV. wieku, jak 
świadczą niektóre współczesne zapiski. I tak testament Hieronima 
Korcepetra z r. 1490 wymienia ogród z domkiem, gdzie obecnie 
trędowaci mieszkają ubi protunc leprosi degunt. Później znów w r. 
1499 Małgorzata Klocowa zapisuje trędowatym za murami miasta 
ćwierć pola. Niejaki Grabiec leguje 1510 r. ogród trędowatym 
w szpitalu za murami, a Stanisław rymarz dwie grzywny 3). Ozy
zaś i w późniejszych wiekach mieszkali trędowaci w tymze szpi
talu, niewiadoma wcale, tę jednak nazwę hospitale leprosorum spo
tykam w aktach miejskich jeszcze 1580 a nawet 1643 r. 

O samym kościele św. Walentego najdawniejszą wzmiankę 
napotykam dopiero w pierwszej połowie XVI. wieku. Stanisław 
Pieniązek, dziedziczny wójt grybowski, zapisał w r. 1541 księdzu 
Wojciechowi Ozyrzyczce, prze.łożonemu szpitala i kościoła św. Wa
lentego, popłatę �·oczną 12 grzywien od kapitału 400 złp. na wój-

. tostwie grybowskiem. Stanisław Lubomirski, spiski i sandomierski 
starosta, objąw:;:zy starostwo grybowskie razem z należącem doń 
wójtostwem, nie wypłacał szpitalowi rocznego czynszu, wskutek 
czego ks. Stan. Paszyńs-ki, przelozony szpitala, zapozwał go w r. 

wa.rku, który kupili od pana Delpa.czego i dzieci po śmierci jego tylko 
mają mieć dożywocie: a wszystko dziedzictwo oddaje na kościoła Świę
tego Krzyża poprawę ... " Actum in suburbio civitatis regiae N ovae San
.decz feria, quinta post festum Sanctt Francisci proxima Anno Domini 
1622. (Eccles. colleg. privil. et jura. vol. I. p. 12i), 

1) Act. Scab. T. 63. p. 37 4-.
2) Bibliot. Warszaw. z r. 1850. rr. III. str. 451.
3) Act. Scab. T. 78. p. t 17.
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1626 do sądu ziemskiego w Czchowie 1). W ciągu XVII. wieku 
dość częste zapisy p.łynęł'y na ubogich w szpitalu św. Walentego� 
I tak Stanisław z Ruszczy Branicki 1602 r. przekazał' 50 zł'p. na, 
Wielopolu 2). Ks. Stan. Paszyński, ccclesiae sancti Valentini prae

positus, poświadcza 1633 r., ie otrzymał' 50 złp., przeznaczonych 
na kościół św. Walentego ,v testamencie Błażeja Piotrowskiego, 
mieszczanina sandeckiego, z rąk Wojciecha Grabickiego, egzeku
tora testamentu 3). Walenty i Elżbieta Smolkowie, małżonkowie, 
darowali szpitalowi swój folwark w r. 1637. Marcin Wielog.łowski 
1645 r. popłatę roczną 40 złp. od kapitału 700 zł'p.4). Baltazar
Grodzicki, żebrak szpitalny, legował w testamencie 1647 r. szpi
talowi połowę domu swego drewnianego z ogródkiem, leżącego 
przy ulicy różanej między domem Wojciecha Grzebieniarza i Sta
nisława Ptaśnika, krawca 5). 

W czasie najazdu Szwedów 1655 r. tempore sueticae inc'l:!r

sionis został spalony kościół' ze szpitalem Ś'Y. W al entego. Odtąd 
długo nikt nie pomyślał o jego podźwignieniu z ruin, dopiero 
około r. ) 678 ks. Wojciech Wittewski. podkustoszy kollegiaty i ple
ban mystkowski, prz�jęty chwałą Bożą i czcią św. Walentego, 
wystawił' nowy kościół swym własnym kosztem pod wezwaniem 
tegoż świętego 6). 

W r. 1737 ks. Jan Ligasiński, podkustoszy kollegiaty, wniósł' 
skargę przeciwko ks .. Konstantemu Kozłowskiemu, rektorowi pijar
skiemu, że sobie przywł'aszcza grunt, należąc·y do kościoła św. W a
lentego 7). Do tego szpitala należał folwark, tak zwany Reczkow
ski, i trzy ćwierci pola w łanach miejskich. W r. 1793 istniał' 
jeszcze ten szpital. Józef Łepkowski w r. 1849 oglądał' w skarbcu 
farnym dzwonek z zburzonego kościoła św. Walentego, z napisem: 
Ad honorem S. Valentini in suburbio sandecensi Andreas K1'iomski 

Neosandecensis 167 8 donavit 8).

Patronami i opiekunami tych wszystkich kościołów byli rajcy 
sandeccy. Kajetan Soł'tyk, biskup krakowski, w czasie swej wi
zyty zastał' w dobrym stanie . przedmiejskie kościoły i zakazał' ich 

1) Summar. transactionum colleg. sandec. p. 57, 158.
2) Act. Castr. In ser. T. 27. p. 1307.
3) Act. Scab. T. 54. p. 134-135.
4) Acta Castr. Inscr. T. 52. p. 1077.
5) Snmmarium transact. p. 11.
6) Act. Castr. Rel. T. 142. p. 817-818.
7) Summarium transactionum p. 96.
8) Bibliot. Warszaw. z r. 1850 T. III. str. 451.
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burzyć. Równocześnie jednak dekretem z 15. sierp. 1763 r. zabro
nił w nich odprawiac uro13zystych nabożeństw; pozwoli.t tylko 
w tytularne święta odśpiewać mszę św., lecz bez kazania i wysta
wienia N ajśw. Sakramentu. Przy tych wszystkich kościołach cho
wano umarłych aż do r. 1784 1).

Kościoły te, zdobiące niegdyś przedrnieścia podkarpackiego 
warownego grodu, już dawno runęły, mało kto z mieszka11ców 
dzisiejszych wie o ich istnieniu, a tern mniej o miejscu, na któ
rem stały. Tak 8amo w długim szeregu lat wyginęły przez wojny 
i morowe zarazy owe rodziny patrycyuszowskie, które swą zapo
biegliwością, oszczędnością i pracą podtrzymywały przez całe stu
lecia świetność swego rodzinnego grodu. Badacz zaś i miłośnik 
przeszłości napróżno szuka dziś w kilku po nich pozostałych do
mach, które w rynku lub przyległych ulicach jeszcze się opady 
zniszczeniu i przechowały niezatarte ślady swej odwiecznej b11-
dowy, zabytków dawnej świetności lub pamiątek dziejowych, aby 
nimi wzbogacić swą historyczną pracę. Jedynymi zabytkami, które 
wszelkie minione przetrwały burze, pozostały tylko dwa kościoły: 
św. Ducha i. św. Małgorzaty. Ich też opisowi poświęciliśmy wyżej 
obszerniejsze wspomnienie. 

KO N IE C. 

Ks. JAN SYGAŃSKI 'r. J. 

1) Matrica vel consignatio sepultorum in insigni col leg. sandec.
an. 1777-1784. 



UDZIAŁ ROSSY! 

W POKOJU I(ARŁOWICKIM 
PRZEZ 

WŁODZIMIERZA LENKIEWICZA. 

(Dokończenie). 

Warunki p9koju przedłożone teraz przez Rosyę, są bardzo 
zmodyfikowane. 1. Wszystkich jeńców moskiewskich lub kozackich, 
znajdnjących się w Turcyi lub na Krymie należy oswobodzić bez 
okupu, w zamian za co wypuszczeni będą ne wolność Tatarzy 
krymscy i bia,łogrodzcy znajdujący się w niewoli rosyjskiej. 2. Da
niny płaconej dotychczas Tatarom przez Rosyę nie żądać. 3. Aby 
Tatarzy nie napadali na posiadłości cara. 4. Kupcom dozwolić 
swobodny przejazd. 5. Pokój ten zatwierdzą sułtan i chan tatarski 1). 

Stanowisko Rosyi w tych początkowych naradach pokojo
wych n:ie miało silnych podstaw. Żądania jej - w pierwszych na
radach przedkładała tylko polska, w drugich poparł je nawet ce
sarz 2), mimo to jednak car nie mógł spodziewać się silniejszego 
poparcia swych pretensyi, ponieważ dotychczas nie był członkiem 
Ligi Świętej, nie był związany przymierzem z cesarzem i We
necyą. Należało więc przedewszystkiem stara.ć się o zawarcie tego 
przymierza. Tymczasem zabiegi Rosyi o to, rozpoczęte, jak widzie-

1) Pam. dipl. znosz. t. VII. str. 901 sq. Punkta te zostały prze
słane pełnomocnikowi rosyjskiemu w Warszawie, który miał je przedło
żyć królowi polskiemu, przez tego zaś miały być odesłane do rezydenta 
�esarskiego. 

ll) Hammer, Gesch. d. Osman. Reichs t. III. str. 854.
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liśmy, jeszcze w r. 1687, nie doprowadziły do żadnych pomyśl
nych rezultatów. Cesarz zrobił pierwszy krok do ściślejszego po
łączenia się z Rosyą przez wysłanie Blumberga i Zierowskiego 
(1684 r. ), pokładał bowiem nadzieję w jej pomoc, która miała 
w znacznej mierze przyczynić się do pokonania rrurków. Dwie 
wyprawy Golicyna na Krym · nie ziściły tej nadziei, to też było 
powodem, że Leopold w następnych latach nie bardzo pragnął 
przymierza z Rosyą. Przez lat dziesięć starała się Rosya o. �ie 
napróżno, a dopiero zwycięstwa Piotra pod Azowem usposobiły 
cesarza pomyślniej dla tej sprawy. Skutkiem tego stanął dopiero 
dnia 2. lutego roku 1697 sojusz, między A.ustryą a W enecyą z je
dnej, a Rosyą z drugiej strony 1). Pełnomocny poseł cara Kuźma

1) Akta poselstwa Nefymonowa jako też sam traktat znajdują się
w Pam. dipl. snosz. 1. VIII. str. 44-462. - Ponieważ warunki tego 
przymierza stały się podstawą udziału Rosyi w pokoju Karłowickim 
i W oznicyn powoływał się na nie wielokrotnie, podajemy tekst traktatu 
w przekładzie prawie dosłownym. 

W imię przenajświętszej i nierozdzielnej Trójcy, Ojca i Syna 
i Ducha Świętego. Amen. 

Kiedy najjaśniejszemu i najpotężniejszemu cesarzowi i Panu Leo
poldowi cesarzowi Rzymskiemu (pełny t) tuł) najjaśniejszy i najpotę
żniejszy car i wielki kniaź Piotr Alexiewicz (pełny tytuł), pragnąc 
pokoju chrześcia.11.skiego, zaproponował ten sojusz przeciw nieprzyjaciołom 
ŚwiQtego Krzyża , , 
pełnomocnicy obu cesarzy ustanowili następujące warunki przymierza. 

I. 

Ponieważ najwazmeJszym celem tego przymierza jest, aby strony 
J'ączące się dla korzyści całego chrześciaństwa walczyły przeciw wspól
nemu nieprzyjacielowi t. j. Turkom i Tatarom, to na mocy tego przy
mierza, każdy ze sprzymierzonych obowiązuje się, źe wszystkie swoje 
wojska i całą siłę jaką posiada przygotuje jak najprędzej do złamania 
i zniszczenia w przyszłej wojnie sił nieprzyjacielskich i w tym samym 
celu będzie się starał uczynić wszystko co będzie mógł ; a temi siłami 
walczyć będzie z wspólnym nieprzyjacielem na lądzie i na morzu. 

II. 

Dobrą i pożądaną rzeczą jest, aby wyżej wymienione strony, na 
-mocy tego przymierza, o swoich planach wojennych przeciw wspólnemu
nieprzyjacielowi powiadamiały się i były obowiązane, nie tylko donosić
sobie o tAm wzajemnie, lecz również dołączać do tego swoje rady i po
mysły, aby w czasie przystąpienia do zawarcia pokoju, każdy ze sprzy
mierzonych otrzymał od nieprzyjaciela należne mu, za wspólną zgodą
wszystkich oznaczone zadosyćuczynienie.
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N efymonow doprowadził to dzieło do skutku. Sprzymierzone pa1i

stwa obowiązują się, mocą tego sojuszu, wszelkiemi siłami swojemf 

III. 

Na mocy tego traktatu nie wolno żadnemu z sprzymierzonych, bez: 
powiadomienia o tern sprzymierzonych traktować o pokój z wspólnym 
nieprzyjacielem, ani go zawierać; jeżeliby jednak jednemu z sprzymie
rzonych zaproponowano korzystne warunki pokoju, to wolno mu trakto
wać o nie, jednakże tylko pod warunkiem, że o przedłożeniu ich po
wiadomi bez zwłoki innych sprzymierzonych i że będzie obowiązany 
w naradach tych objąć ich wszystki(łh i donosić im od czasu do czaSll 
o wszystkiem co działać będzie.

IV. 

Jeżeliby zaś wspólny nieprzyjaciel przemożnemi siłami napadł na, 
państwa, królestwa, lub posiadłości jednego z sprzymierzonych, zobowią
zują się inni dopomagać mu ·wszystkiemi swojemi wojskami do wyparcia. 
wroga i wszelkim sposobem usilnie starać się oswobodzić go od napadu 
tego nieprzyjaciela. 

V. 

Przymierze to na wyzeJ wymienionych warunkach trwać będzie 
lat 3, począwszy od dnia podpisania tego traktatu; a jeszcze przed 
ukończeniem tych 3 lat, wolno będzie sprzymierzonym starać się o prze
dłużenie tego przymierza, o ile tego będą wymagały okoliczności i dal
sze prowadzenie wojny; a jeśli przymierze to za wspólną zgodą sprzy
mierzonych kiedyś ukończy się, to mimo to będą między tymiż sprzy
mierzonymi nadal przyjazne stosunki. 

VI. 

Prócz tego postanowiono, że skutkiem tego przymierza z Jego 
Carską Mością, nie należy odnawiać Świętego przymierza zawartego 
wpierw między Jego Ce.sarską Mością, Królestwem Polskiem i Rzeczą
pospolitą Wenecką i że ono na mocy tego nowego przymierza nie traci 
swej siły, lecz ma być w całej pełni zachowywane. 

VII. 

Również Jego Carska Mość zastrzega się z swej strony przeciw 
mniemaniu, jakoby przez ten nowy sojusz, uczynił jakiś uszczerbek po
kojowi zawartemu przez Jego Carską Mość z Najjaśniejszym Królem 
i Rzecząpospolitą Polską; lecz ma on być utwierdzony w dawnej swej 
sile i mocy. Wyżej wymienieni pełnomocnicy obiecują, że sojusz ten 
będzie przestrzegany i spełniany ( sobliuden i ispołnen) przez ich naj
jaśniejszych i naipotężniejszych władców we wszystkich jego punktach 
i zobowiązaniach. 
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ścigać wojska tureckie na lądzie i na morzu, a o powodze�iu)�'-�� 
broni, jakoteż o planach na przyszłość mają w jak najkrótszym -�-ż· � ... 
sie wzajemnie się po\viadamiać. Żadnemu ze .sprzymierzonych nie 
wolno oddzielnie zawierać pokoju, lecz tylko za wspólną wszyst-
kich zgodą. W razie jeżeliby nieprzyjaciel znacznemi siłami, ude-
rzył na jedno. z sprzymierzonych pa1istw, obowiązane są inne 
wedle możności, natychmiast z pomocą mu pospieszyć. Dopiero 
więc z chwilą zawarcia tego przymierza, przystąpiła Rosya do Ligi 
Świętej 1). Dotychczas była sprzymierzoną tylko z Polską, nie 
miała zatem praw czł'onka Ligi, cesarz mógł w swych przedłoże-
ni ach i periraktacyach pokojowych pomijać ją zt1pelnie, ponieważ 
nie był wobec niej do niczego zobowiązany. Teraz stała się sprzy
ruierze11cem wszystkich członków Ligi Świętej i na tej podstawię 
została dopuszczoną do udziału w pokoju karło,Yickim. 

Tymczasem wypadki, które prawie równocześnie z powyż
szym sojuszem rozegrały się tak na zachodzie Europy jak i na 
polach walk z Turkami - uczyniły warunki układu przewidujące 
dalszą wojnę z Turcyą bezprzedmiotowymi. Eugeniusz ks. Sa
baudzki zadaje dnia 11. września tego samego 1697 roku woj
Bkom tureckim olbrzymią klęskę pod Zentą, a w 19 dni później 
zawiera Ludwik XIV. z sprzymierzonemi przeciw sobie paristwami 
pokój w Ryzwiku, który wywarł' także bardzo ważny wpływ na 
spnnvę wschodni4. rl'eraz bowiem nast:wil stanowczy zwrot ku 
pokojowi. 

Wielki wer.yr turecki Hussein Koprili · wraz z całą partyą 
pokojową pracował od dawna usilnie nad tern, aby wojowniezo 
usposobionego sułtana Mustafę II. naklonie do pokoju. Do innych 
}Jo,rndów tej polityki przybywa.ł teraz nowy, bardzo cloniosł·ego 
zna<.:zenia, który nakazywał najszybsze nawiązanie układów z sprzy
mierzonemi przeciw Porcie potęgami.. Pokój w Ryzwiku dawał' 
cesarzowi możność wyprowadzenia wszystkich swoich sił przeciw 
Turcyi, a tern samem możność posuwania się naprzód w i tak już 
olbrzymich zdobyczach. Z drugiej strony Rosya po zdobyciu 
Azowa uzupełniała i \Yzmacniała szybko swoją flotę i łatwo mogJ·a 

1) Dowodem tego niezbitym jest punkt VI. przymierza Rosyi
z cesarzem i W enP;cyą, gdzie cesarz zastrzega się, że skutkiem tego 
przymierza Liga Swięta nie traci swe.i siJ'y, co nie byłoby zupelnie 
potrzebnem, gdyby Rosya była już należała cło Ligi. Mylnem więc jest 
zdanie Ustriałowa, Sołowijewa, Zinkeisena, Brflcknera i innych, którzy 
twierdzą, że Rosya przystąpiła do Ligi bądź przez zawarcie pokoju 
Grzymu.ttowskiego, b;idź też wkrótce potem przez przymierze z cesarzem. 
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zająć cały Krym. W takim razie flotą, turecka musiałaby stawiać 
opór zarówno rosyjskiej jak i weneckiej flocie, na to zaś była 
z pewnością za słabą. Nadto zachodziła obawa, że poddani tureccy 
greckiego obrządku zechcą lada chwila poddać się carowi, jako 
władcy wyznającemu wspólny z nimi obrządek. Dodajmy do tego 
wyniszczenie skarbu i wojska przez długoletnią wojnę, a będziemy 
mieli obraz faktów, które wywarły stanowczy wpływ na pokojowe 
usposobienie Turcyi 1) • 

.Ale takze cesarz, główny przeciwnik 'rurcyi, musiał' również 
skłaniać się do zawarcia pokoju. Wprawdzie armia jego była zwy
cięską i pod swoim gen.ialnym wodzem Eugeniuszem Sabaudzkim 
mogła spodziewać się, ze i dalej będzie święcić tryumfy, jednako
woż skarb państwa był już wyczerpany piętnaście lat trwającą 
wojną, która wymagała tylu wysiłków. .A nadto, co wazniejsza, 
wyłoniła się teraz nowa, dla cesarza bardzo wazna kwestya, t. j. 
kwestya sukcesyi hiszpańskiej. Lndwik XIV. zawad wprawdzie 
pokój w Ryzwiku, ale zawad go właśnie dla tego, by zyskać czas 
na przygotowanie się do wojny o tę sukcesyę hiszpańską. N ale
żało więc i cesarzowi sposobić się do tej walki, a tern samem po
ządanem był'o zawarcie pokoju z Turcyą. 

W enecya zadłużona ponad miarę nie mogła być w zasadzie 
przeciwną pokojowi, zwłaszcza, że poczyniła już zdobycze, które 
pragnęła zachować 2). 

Polska, gdzie tymczasem umad Jan III., a na tronie zasiadł' 
August II. elektor saski, nie bardzo wpra,vdzie był'a mu chętną, 
ponievrnż nie odebrała Turkom tego o co jej g-łównie chodziło, 
t. j. Kamieńca i Podola, lecz nie pozostawało jej nic innego, jak
starać się drogą układów odzyskać te straty, tern bardziej, że na
prowadzenie wojny z 'rurcyą na własną rękę, ważyć się nie
mogł:a.

Właściwie jedna Rosya była teraz niechętną zawarciu pokoju. 
Car zdobył dotychczas tylko Azow i kilka drobnych fortów nad 
Dnieprem. Piotr marzył o dalszych zdobyczach, które właśnie te
raz mógł poczynić, kiedy już rozporządzał silną armią i własną 
flotą, a mianowicie marzył o zdobyciu twierdzy Kercz i przedkła
dał już nawet angielskiemu inżynierowi Perry'emu plany zrobienia, 

1) Zinkeisen : Gesch. d. osm. Reiches t. V. str. 201.
2) Daru: Histoire de Venise. Paris 1819 t. IV. str. 661, 662.
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w meJ punktu zbornego całej floty rosyjskiej 1). Tymczasem wła
śnie teraz skł'aniały się inne mocarstwa do zaniechania wojny. 
Ale chociaż nie było mu to na rękę, musiał' przystąpić do akcyi 
pokojowej, gdyż w przeciwnym razie był'by zniewolony wziąć cały 
ciężar prowadzenia dalszej wojny na swoje tylko barki. 

II. 

Pośrednictwo Anglii i Holandyi w sprawie zawarcia pokoju. -- Lord 
Pagett proponuje cesarzowi zawarcie pokoju na zasadzie uti possidetis. -
Pierwsza konferencya na dworze cesarskim nad tą propozycyą. - Kin
sk:r powiadamia Rosyę o niej. - Pominięcie Rosyi w tych przPdł'oże-

niach i starania dworu cesarskiego o uwzględnienir jej ż,1dań. 

mugie starania króla angielskiego Wilhelma III. o dopro
wadzenie do skutku pokoju między Ligą Świętą a Turcyą, dotych
czas nadaremne, zbliżały się wreszcie do pomyślnego rezultatu. 
Pełnomocnik Anglii na dworze tureckim lord Wilhelm Pagett 
i pełnomocnik Hollandyi J akób Oolyer podwoili starania, aby na
kłonić Portr do przyjęcia pośrednictwa ich rządów w tej sprawie, 
co też Turcya chętnie teraz przyjęła. 

W pierwszych dniach 1698 roku wysyła lord Pagett do 
Udalryka Kinskiego, wielkiego kanclem� królestwa czeskiego list, 
w którym donosi mu :;), że Turcya jest obecnie skłonną do zawar
cia pokoju z sprzymierzonemi przeciw niej państwami i w tym 
celu postawiła już nawet pewne propozycye pokojowe, ale zastrze
gła sobie, aby one zostały wysłane najpierw królowi angielskiemu, 
a dopiero za jego pośrednictwem przedłożone będą cesarzowi, 
przez tego ostatniego zaś sprzymierzonym z nim państwom. Jako 
punkt wyjścia w mającym się zawrzeć pokoju, będzie służyć za
Rada 'Uti possidetis ita porro possideatis 3). 

1) Bruckner : Peter der Grosse, str. 345 ; Reproduction solcher
Gesprache bei Perry, deutsche Ausgabe S. 218 -219. 

2) Haus- Hof- u. Staatsarchiv. Turcica 1898. Marz. Treść tego
listu znajduje się w liście Karola Juliusza Sedlnitzkiego, rezydenta 
cesarskiego w Warszawie, do Kinskiego. Sedlnitzky donosi w tym liście 
Kinskiemu, ża spełnił dane mu przez kanclerza polecenie. powiadomie-
nia o całej sprawie Polski i Rosyi. 

3) O propozycyach Porty dowiadujemy się z protokołu konforencyi
na dworze austryackim, który to protokół znajduje się w archiwum 
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N a naradzie zwołanej przez Kińskiego wkrótce po otrzyma
niu tej wiadomości, przyjęto w zasadzie tę propozycyę pokojową, 
a nadto zastarn:nriano się nad tern, ezy o treści listu Pagetta na
leży donieść sprzymierzonym państwom, czyli też nie podawać jej 
do ich wiadomości. Postanowiono w ko1icu, ponieważ w sprawie 
pokoju nie ma jeszcze nic pewnego, nie powiadamiać sprzymie
rzonych wcale o propozycyi Pagetta, chyba, jeżeliby sarni o to 
pytali, a w takim razie udzielić ·wiadomości zarówno Polsce i \Ye
necyi jakoteż Rosyi, ponieważ jest ona związana z cesarzem ta
kiem samem przymierzem jak inni i zatajanie przed nią spraw 
wspólnych rnogł'oby być połączone z niebezpieczeństwem 1).

Ale jnż niebawem kanclerz austryacki uznał·, że należy za
wiadomić o propozycyach angielskich sprzymierzone państwa i wy
da,ł: dnia 2. marca odpowiednie polecenie rezydentowi cesarskiemu 
w Warszawie Karolowi Juliuszowi Sedlnitzkiemu, który też przed
łożył: je dworowi polskiemu i rezydującemu tam ministrowi ro
syjskiemu Alexemu Nikitinowi, z tern wslakże nadmienieniem, że 
propozycye te, aż do nadejścia autentycznych warunków pokoju 
od króla Angielskiego, nie mają prawie żadnej wartości, przyczem 
upewniał', że zostaną one natychmiast po nadejściu do Wiednia 
zakomunikowane wszystkim sprzymierzonym, których rady zasię
gnie cesarz jak należy w tym wypadku postąpić. Przy tej sposo
bności starał' się Sedlnitzky, w rozmowie z Nikitinem wybadać go, 
jakie będzie stanowisko cara w sprawie pokojowej i doszedł: do 

nadw. wiedeńskiem w dziale Turcica 1698. Propozycye te pomieszczone 
s,1 również w tłumaczeniu rosyjskiem w Pam. dipl. snosz. t. VIII. str. 
1281, 1282. 

1) Hans- Hof- n. Staats-Archiv Turcica 1698. Z protokołu konfe
reneyi z dnia . . . . . . ] 698 z powodu listu Pagetta proponującego 
pośrednictwo Anglii. Ad 5. Hatt zwar eine Stim vorrneindt, man sollte 
d@cn Allyrten zumahlen Pohlen und Vencdig, von dem enthalt des 
Pagettischen Briefes naehricht geben und Sie br.ide :Foederatos consulti
ren, ob alsogleich oder wan hiervon an Moslrnn Parte zugehen seyn 
mochte? Dagegen scien die Majora dahin ausg1-da1len, dass W<'il bey 
<lirsem Werck annoch nichts zeitliges vorhanden, rathsamer wahre hie
Yon Ilmen gesambten Allyrten keine Kacbricht zu geben und wan ja 
·was hieYon an Pohlen nnd Yenedig zubringen wahre, 
so mit E. K. l\ifayesdit in gleicher Y erbi.'mclnuss wie J.ie 
nicht olme gefabr Yerlrnlten worden konte, dahero 
worden, da Sit� Allyrten hiernach fragen solten, Ilmen daYon kein My
sterimn zu machen, wohl aber die Nachricht des Milord 
eine zur Zeit ganz unzeitlige Sach 
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przekonania, o czem zaraz doniósł Kińskiemu, że Rosya nie będzie 
teraz chętną zawarciu pokoju. Podczas gdy dawniej Rosya uzna
waJ'a zasługi armii cesarskiej w wojnie_ z Turcyą i liczy?a na nie, 
teraz chwalił: się Nikitin, że zbrojenia cara na lądzie i na morzu 
wystarczą nawet do zdobycia Konstantynopola. Wobec tego zdaje 
się, dodaje Sedlnitzky, że oni będą chcieli osiągnąć większe ko
rzyści za pomoc� własnej potęgi, należy zatem oczekiwać, że Tur
cya z tego powodu popadnie w wielkie ktopoty i obawę i że skut
kiem tego prawdopodobnie będzie bardzo pragnęła zawarcia po
kojn 1). 

Tymczasem w połowie kwietnia nadeszły warunki angielskie 
do Wiednia. Za podstawę układów miano przyjąć zasadę: Uti 
possidetis, ita porro possideatis jako to proponowano jeszcze w r. 
1693 2). Ale Turcya nie chciał:a się wówczas zgodzić na przyjęcie
tej zasady. Ponieważ jednak w tym roku Rosya nie była jeszcze 
sprzymierzoną z cesarzem, a więc nie należała także do Ligi Swię
tej, nie było więc o niej żadnej wzmianki w tych propozycyach. 
W skutek tego w eh wili rozpoczęcia na1:ad pokojowych, w pier
wszych propozyeyach, nie doda.ta do artykułów pokojowych, wa
runków tyczących sir Rosyi. ani Turcya ani też Anglia, jakoby 
im o przystąpieniu jej do Ligi nic nie było wiadomem. Ze strony 

1) Hans- Hof- n. Staatsarchiv Tnrcica 1898 Mitrz. Z listu Scdl-
nitzkiego do Kinskiego z dnia 25. marca 1698 ...... Woraus fast 
so viel mir scheint, dass man sich ihrerseits nunmehro anf die eigene 
macht undt experient auch anderc Yortheile verlassen thun und ist 
'\vohl zuerwarten, class die Porten clessentwegen wirklich in grosse 
aprehension unclt Forcht gesezet unclt Vermuthlich hiedurch hauptsach
lich zur dem Friedens Gedanke obligiret wirdt. 

1) Dowiadujemy się o tern z wypisu z listu Pagetta do Kinskiego
z dnia 23. stycznia 1698, umieszczonego w Pmn. dipl. snosz. t. YIII. 
�tr. 1342-1345: B'ó 25 . .n;em, rrpomJiaro Ó.óIJI'ó .ff Ha po3ronopex1, 

>JirJIX'ó lł rrpiHTUIB@:X'I, C'ó Be,rnpeM'ó, li Me.iK)l;ll HHhlMił .H eMy rOB0-
1.11'.ó, 1ITO OH'ó j'.iKe OCBt,ll;OMiłJIC.ff KOpO.'IIO MOeMy rocy,n;apIO npe.iK,n;e 
ro rrp:aHocmy 1Ipec'ó MeHe nocpe,n;cTBie MHpa Me.iK,n;y CHM rocy.n;ap-

• IBOM'I, li OH.óIM'ó HtoleUKMM'ó, l1 lJTO a: 3tJIO y,n;1rn1rnca HR 0,ll,IłHaro
BOCIIpiaB'ó OTBiTa Ha rrpe.n;Jio.iKeHie, ,n;aHHOe Ha IllłCMt B'ó 1693 ro,ll.y.
Be31Ipo norrpomaa: MeHe: ecTI,.Jilł H em;e xom;y nocrrpiaTb oTBiT'ó na
c ie npe,n;.10.arnaie? a: eMy cKa3a.I'.ó, 1ITO TaK'ó, TOJIKO, 1ITOÓ'ó on.blii
OTBtT'ó .n;aH'ó O.óIJl'I, Ha IIRCMt . . . . . . . . Il'ó 29 . .n;eHI, l'OCIIO,ll,HH'ó 
MaBporwp.n;aT'ó :up1.nneJI'ó IW MHt B'ó ,ll;OM'ó M l'OBOplI.11'.ó MHt, lJTO Be3Mp.ó 
xom;eT'ó ,n;a'rb OTBtT'ó Ha MOe rrpe,.:I;JIO.iKenie IIO,ll.'ó OCHOBaHieM'ó OHaro 
pe1Ieanaro (t. j. z r. 1693), nKo BJia,ll.teTe, CTH.iKeTe Jil :a;po1IaH. 
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Anglii mogło to być zapomnieniem: ponieważ król angielski pozo
stawał w ścisłych stosunkach z carem 1). 

Inaczej zapatrywał się na tę sprawę dwór austryacki. N a 
konferencyi odbytej dnia 15. kwietnia rozwazano także i to po
minięcie Rosyi w przedłozeniach pokojowych i postanowiono, że, 
chociaz cesarz na mocy zawartego przymierza nie jest tak· dalece 
zohowiązany względem Moskwy jak względem Polski i Wenecyi, 
to jednak nalezy donieść jej o wszystkich propozycyach, które na
desz.ty z Anglii, a zarazem wyrazić zyczenie Pagettowi, aby przy
czyni.t się do ułatwienia układów rossyjsko-tureckich 2). 

W skutek tego odniósł się Kinsky z usilną prośbą do Pa
getta, aby starał się usuną� tę wielką przeszkodę, która powstała. 
z omini�cia Rosyi w propozycyach Porty 3). 

Turcya, która nie chciała przyjąć do prowadzonych nego
cyacyj z Ligą, Rosyi, odpowiadała na te propozycye, ze dalekie 
oddalenie Rosyi przyczyni się nie mało do przewleczenia układów „ 
utrudni bowiem szybkie doprowadzenie do skutku pokoju 4). 

1) Dowodem tego protokół z konferencyi wiedeiiskiej z dnia 15�
kwietnia, na której Kaunitz postawił wniosek, aby zwrócić się przez 
umyślnego kuryera do Wilhelma III., by tenże „vermog bei den Tzar 
hahenclen grossen Credits" starał się nakłonić cara do pokoju. Na mar
ginesie zaś protokołu sam Leopold dopisał: ,, .... dahero mir gefallen 
lasse, dass ohne verzug ein Courier in Englandt geschickt werde, und 
durch den lronig von Englandt den Tzars reproesentiret, Er zu dem 
Frieden zu disponiren gesuchet werde". Widać więc, że obaj monar
chowie, car Piotr i Wilhelm pozost:;i,wali w przyjaznych stosunkach. 
H. H. u. Staatsarchiv Turcica 1898 April. 

· 2) Ibidem.... Hat man ex religione foederis zu seyn befunden,
dass nit allein an Moseau von dem, was ans England kommen, parte 
zngeben, sondern anch dem Englischen Gesandten Paget und hierinfals 
die behorige Vermittlung bei der ottomanischen Pforte zu facilitiren, 
zuzuschreiben und solche Moscovitische bewandtnus ihm Paget zu ent
decken seye. Jest to ustęp z protokołu tej konferencyi. N a marginesie 
tego protokołu dopisał Leopold własnoręcznie, że życzy sobie „dass man 
mit Moscau und Pohlen nit contra Foedus handle". 

3) Kinsky pisze do Pagetta pod datqJ 24. kwietnia 1698 .
..... L'empechement qui vient de l'omission des Moscovites dans la pro
position de la Port' est grand et je prevois, que V. E. trouvera de la 
peine pour y remedier, cependant l'obligation de l'alliance· contractee 
Nous oblige a procurer, qu'il s'en fasse mention et cela se pouvant 
obtenir des Turcs la difficulte de s'accomoder et accorder la, dessus sera 
beaucoup amoindrie. 

4) Alexander Maurocordato, wielki Uómacz turecki, pisze dnia 7.
maja 1698 do Pagetta i Ooliera: .... E dico che l'evidente distaRza con 
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III. 

Car Piotr w Wiedniu. - Uchwała dworu cesarskiego w kwestyi po
stępowania z nim. - Konfereneya cara z Kinskim. - Warunki pokoju 

stawiane przez Piotra. - Odpowiedź cesarza. - Car w Polsce. 

W czasie tych układów car Piotr bawił poza granicami swego 
1Ja1istwa. Odbywał on pierwszą swoją wielką podróż po Europie 
zachodniej. Planem tej podróży objęty był także Wiede1i, gdzie 
car przybył dnia 16 czerwca 1698 roku, to jest w czasie, kiedy 
sprawa pokoju była już na najlepszej drodze. Z carem razem 
przybyli do Wiednia jr,go przyboczni ministrowie: generał Fran
ciszek Lefort, namiestnik sybirski Teodor Alexiewicz Gofowin 
i namiestnik bolchowski Prokop Bogdanowicz Woznicyn. Tworzyli 
oni wielkie poselstwo cara do mocarstw zachodnia-europejskich, 
Piotr zaś sam podróżował incognito, jako jeden z dworzan tego 

poselstwa. 
Car mógł teraz właśnie, prawie, że w przeddzień kongresu, 

porozumieć się z dworem wiedeńskim, na którym zastanawiano 
się obecnie, jakie zająć stanowisko i jak przyjąć ni(�zwykłego 
gościa. Sprawa pokoju stała tu oczywiście w pierwszym rzgdzie 
na porządku obrad. Ale dopiero na konferencyi, odbytej w obec
ności posła weneckiego dnia 23. czerwca postanowiono, aby qu<> 
ad substantiam pokoju , nie inaczej zachować się wobec Rosyi jak 
wobec Polski. Nie była to decyzya dostateczna. Cesarz Leopold 
dopisał też własnoręcznie na protokole konferencyi, że należy 
szybko w tej materyi ułożyć jak�ś instrukcyę , aby mógł dać j� 
deputacyi wyznaczonej do układów, skoro car, jak spodziewać 
się należy,· napierać będzie osobiście na ostateczne zdecydowanie 
sprawy 1). 

la, Moscovia apporta la necessita di longhezze et intervalli di tempo, 
e l'istesso puotra esscre anaggionata dalle presenti dissensioni di Polo
nia, onde per rimovere gliostacoli, quando sopra gli affari di pace della 
polonica e della Moscovia si trovassero o con articoli, o con altre forme, 
maniere convenienti alla loro inclusione alla pace a tempo determinato 
dalle parti sarebber' accettate dalla Felice Porta e questo Servira per 
nlteriore dichiaratione con che mi affermo Dell' Ecc. Raus- Hof. u. 
Staatsarchiv Turcica 1698 Mai p. 11. 

1) Protokół'. konferencyi z dnia 23 czerwca 1698 w Haus - Hof
und Staatsarchiv Turcica v. Juli 1698. Na boku dopisał'. sam Le
opold własnoręcznię: Ich thue dieses guttachten in allem (ustęp 
odnoszący się do innych spraw). Und weilen den Tzar nunmehro alhir 

71* 
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\V istoeie car wkrótce po swojem przybyciu do Wiednia 
wysyła pismo do Kinskiego z zapytaniAm, jakie są plany cesarza, 
czy chce on prowadzi<: d:1lej wojnę z Turkami, czyli też zawrzeć 
z nimi pokój , a jeżeli decyduje się na zawarcie pokoju , to pod 
jakimi ma on stanąe warunkami; a ·wreszcie jakie są przedłożenia 
samej Turcyi w kwestyi zadowolnienia cesarza i jego sprzy
mierze11ców 1).

N ad odpowiedzią carowi, zastanawiano się na konferencyi 
z dńia 30 czerwca i postanowiono donieść jemu, albo raczej jego 
ministrom przybocznym, przez najwyższego kanclerza Kinskiego, 
kiedy będą na posłuchaniu u cesarza, to samo, co zakomunikowa
nem będzie także dworowi polskiemu. Miało to się stać dopiero 
po odprawieniu sekretarza posl'a angielskiego Pagetta, aby carowi 
przedstawić sprawę jako już zdecydowaną, a to z tego powodu, 
aby Moskale nie odrzucili którego z warunków przysłanych przez 
Pagetta , opierając się na tern, że sekretarz po&la angielskiego 
znajduje się jeszcze we Wiedniu, co mogłoby odwlec odesłanie 
tego sekretarza. Można było spodziewać się tego tern bardziej, że 
także król polski od"·oływał się do porozup:iienia się z carem, 
który mógł znowu żądać odwołania się do króla Polski, skutkiem 
czego rnusianoby · sekretarza jeszcze dłużej w Wiedniu zatrzymać, 
co naraziłoby pośredników na wiele przykrości , całą zaś sprawę 
pokoju na niebezpieczeństwo cofnięcia się Turcyi od układów 2).

Tak też istotnie uczyniono. Już 3 lipca, zatem w przeddzień 
wizyty u cara, pisał Kinsky, niewątpliwie przez tego sekretarza 
do Pagetta, że zawiadomi go za kilka dni o negocyacyach z carem 

· i zapewniał, że cesarz godzi się na owo uti possidetis. Gdyby
Turcy je przyjęli, nie uważałby nawet za konieczne czynić tego
przedmiotem obrad kongresu. Dodawał w końcu, że cesarz pragnąc,
aby wszystkie warunki były doHadnie w szczegółach określo.i.e,

ist, und scheinet derselbe werde das negotium urgiren wollen, alss 
solle diese Deputation so baldt es seyn kan deliberiren. wie mit selbi
ger zu tractiren und in dieser materia mit Ihm umbzugehen seye ? da
mit sodan der jenige, den Ich deputiren werde, mit den Tzar selbsten 
-0der mit dessen Gesandtschaft, dieser volligen Deputation das mehrerer 
abhandeln moge. 

1) Punkta te znajduj,} się w Haus-Hof- u. Staatsarchiv Turcica
von Jnli 1698, również w Ustriałowa: Istoria carstwowania Pietra W. 
t. III. str. 127.

2) Ulterior conferentia circa pacem cum Turcis 30. Juni 1698.
H. H. u. Staatsarchiv 1. c. 
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dołożył wspólną deklaracyę, celem ułatwjenia dojścia pokoju do 
skutku, ażeby na kongresie układano i godzono się także na za
sadzie ewakuacyi (t. j. krajów) burzenia (t. j. twierdz) lub za
miany 1).

Dopiero tedy po odesłaniu sekretarza Pagetta dnia 4 lipca, 
udaje się Kinr.ky osobiście do eara i donosi mu, że cesarz na na
legania pośredników t. j. król_a angielskiego i Stanów Holandyi, 
zamierza zawrzeć pokój na warunkach, któreby obowiązywały 
także sprzymierzonych z nim t. j. nti possidetis ita porro possi

deatis. Cesarz nie zawrze __:_ zapewniał kanclerz cara - pokoju, 
któryby nie obejmował sprzymierzonych, na dowód czego przed
kłada kopie rozmaitych pism, świa'dczących , że dwór wiedeński 
przestrzegał zawsze interesów państw z nim sprzymierzonych, 
a w szezególności interesów Rosyi 2).

Piotr ,,Tysłucha:t przedstawienia Kinskiego, ale odpowiedź na 
nie obiecał dać pisemnie. Dodał wszakże, że pragnie uzupeJ'nić ją 
później także nstnemi uwagami i w tym celu zaprasza Kinskiego 
do siebie na dzie1i 5 lipca o godzinie 11 rano 3). 

W tym też dniu, w którym Kinsky zjawił się w oznaczonym 
ezasie u cara przystąpiono do układów pokojowych 4). N a samym 
wstępie zauważył car, że nie wątpi , iż cesarz ma ważne powody, 
dla których skłania się ku pokojowi, powinien był jednak o tem 
swojem pokojowem usposobieniu uwiadomić wiernych swoich 

1) L. c. List Kinskiego do Pagelta z dnia 3 lipca 1698.
1} "\V Haus-Hof u. Statsarchiv wiecleńskiem w dziele Turcica Juli

1698 znajduje się następujący ·spis tych dokumentów: 1) Extrait Milord 
Pagets Schreihen dtto 23 Jan. 1698, 2) Oopiae litterarum Supremi Ye
sirii ad Regem Angliae, 3) Interpretatio scripti continentis puncta pa
cis, 4) Oopiae litter. Regis Angliae ad Suam Mttem Caesam cltto 12/3 98, 
5) Copii1e litter. Statuum Genernlium ad S. :M. Oaesam dtto 31/3 98,
6) Copiae litter. Suae Excellae Kinsk3T ad Pagett 24 april 1898 scrip
turam ostensibilium, 7) Litterae Suae Mttis Oaesae ad Tzanun dtto 23 
april., 8) Konwolut aktów zawierający: 1) Litter. Pagatt et Coliers ad 
S. Exam (Kinsky) dtto 19 May; 2) Risposta del G. Vesirio; 3) De
claratio Maurocordati dtto 7 mai ; 4) Plenipotentia pro Sua Exa ad
subscribendam declarationem dtto 23 Junii; 5) Plenipotentia pro legato
Veneto dtto 17 Junii; 6) Declaratio in Turciam facienda.

1) W H. H. u. Staatsarchi,, Turcica Juli 1608 znajduje się bar
dzo dokładna relacya samego Kinskiego o tej konferencyi z carem. 

1) Tamże.
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sprzymierzeńców - w szczególności cara - aby oni mogli za
stosom1� się do nowego położenia rzeczy 1). 

mnsky odpowiedział' na to, że eesarz zawsze, skoro tylko 
jakaś wiebć z 'rnrcyi nadeszła, nie zaniedbywał' donieść jej na
tychmiast sprzymierzonym, a zal'ówno i carowi, jak śv„iadczą przed
łożone pisma 2), tak samo czynić to będzie i w przyszło�ci. Nie
można zaś robjć zarzutu cesarzowi z tego, że car nie otrzymał' 
pisma, wysłanego pod datą 25 kwietnia do rezydenta jego w War
szawie. Po tern oświadczeniu kanclerza przystąpił' car do samych 
układów. Z propozycyi pokojowej wielkiego wezyra - rzekł' on -
widać, że Turcy dają cesarzowi żądane przez niego uti possidetis, 

a skoro on się tern zadowolni, nie można spodziewać się niczego 
innego na korzyść sprzymierzonych. Cara kosztowa.to wiele milio
nów uzbrojenie floty, nie może on zatem zgodzić się teraz na. 
propozycye tureckie, lecz jest zmuszony prosić cesarza, aby tak 
dh1go zwlekał' z zawarciem pokoju, dopóki on i król polski nie 
poczynią większych zdobyczy i nie będą mogli również przy8tae 
na zasadę uti possidetis. Cesarz ma racyę, że ogląda się na sukce
syę hiszpa11ską i pragnie otrzymać ją dla siebie; ponieważ jednak 
niepewną jest rzeczą, jak d.tugo Uóg Wszechmogący utrzyma jeszcze 
przy życiu króla hiszpa1iskiego, car sądzi. że z powodu rzeczy 
przyszłych nie należy zaprzepaszczać terażuiejszych, lecz si.tą broni 
powiększaci zdobycze. �ie należy obawiaG się rrurków. ponieważ 
nie mogą oni w obecnej sytuacyi wtargnąć do dziedziczn}Teh 
krajów cesarskich z większą potęgą. Stracili zaś oni tak wiele, 
źe nie dotrzymają warnnków pokoju, lecz chwycą za bro1i, kiedy 
cesarz Lędzie walezye z· Francyą o sukcesyę hiszpańską, a może 
nawet skutkiem tej walki będzie osłabionym. W tedy będzie o wiele 
trudniej sprzymierzonym obecnie z cesarzem dopomódz mu, co 
ułatwi nieprzyjacielowi powetowanie strat, tem bardziej, że granice 
cesarskie na \Vęgrzech nie są należycie umocnione. 

1) Dziwnem jest to twierdzenie wobec tego, że car by.J' o ,vszyst
kiem uwimlomiony. Dowód 11a to znajduje si� w relacyi Secllnitzkie�o 
z dnia 4 sierpnia ] 698 (H. H. u. Staatsarchiv.), w której na<les.J'al on 
kartkę pisaną po polsku, a otrzymaną od rezydenta carskiego w Polsee. 
„M:aia dwudziestego trzeciego po nowemu, z J._mstenlama pisali Po::-.ty 
cara IMci, że list CeRarza IMci oznajmujący o pokoju Tureckim y pszy 
nim copij z inszych listów doszli do nich tegoż Maia 21". 

2) l\Iowa tu o wyżej wyliczonych pismach; ld<'.,re Kinsk)· przedl'o
żył carowi dnia 4 lipca. 
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„ Po wysłuchaniu tego wszystkiego, pisze Kinsky w relacyi 
złozonej cesarzowi z rozmowy z carem, ponieważ respekt nie do
zwalał zapuszczać się w szczegóły, oznajmiłem grzecznie, że nie 
zaniedbam o wszystkiem tern zdać sprawę Waszej Cesarskiej 
Mości, musiałem jednak zaraz zaznaczyć, że z tern wszystkiem 
należy także oglądać się i na to, co się już stało, albo jeszeze 
w przyszłości się stanie;'. Następnie przeszedł Kinsky po kolei 
podniesione przez cara zarzuty: Sprzymierzeni nie mogą uskarzać 
się na cesarza, ponieważ dotychczas nic nie uczyniono stano
wczego dla pokoju, a zaproponowane przez Turków uti possidetis

nie jest jeszcze wcale oficyalnie przyjęte przez cesarza i jego 
sprzymierzonych , gdyby zaś przyjętem nie zostało, nie będzie też 
mowy o kongresie pokojowym. W razie zaś przyjęcia tych propo
zycyi, cesa1:z ·nic lepRzego nie może zrobić, jak oddać sprawę do 
załatwienia kongresowi, ponieważ w ten sposób zadowolni Niemcy, 
Hiszpanię, Anglię, Holandyę, a nawet cały świat chrześciariski, 
który żąda, pewnego i zasz.czytnego pokoju. Wojna turecka pro
wadzona już przez lat piętnaście, jeszcze zanim car do niej pr.zy
stąpił kosztowała cesarza bardzo wiele milionów. 

Jego Cesarska Mość i Rzeczpospolita wenecka, umawiaj,1c 
się o uti possidetis, stawiali dotychczas zawsze i we wszystkirm 
na równi i innych sprzymierzonych t. j. Cara i Polskę i żąćlali 
dla nich przyznania poezynionych zdobyczy, na ·CO Turcy mogliby 
się zgodzić tylko w obecnem położeniu rzeczy. Może zaś car po
czynił w tym czasie znaczne zdobycze na Turkach, tak samo jak 
na rratarach o czem powszechnie wiadomo. W takim razie mo
żnaby już z góry cieszyć się na ich utrzymanie przez owo u,ti

JJOssidetis. 

N" ależy dalej uwzględnić i to, że chociażby nawet kongres 
miał dojść do skutku , nie można samych stypulacyj uważae juz 
za zawarcie pokoju, ponieważ wprzód musi być uti possidetis uto
żone. i przyjęte, poczem dopiero nastąpi w praktyce uregulowanie 
i wyraźne określenie granic - a to wszystko zajmie wiele jeRzcze 
czasu. Jeżeliby więc car mógł teraz zrobie użytek z swej broni, 
miałby na to do�ć czasu. Ale raczy zważyć, że wynik każdej 
wojny jest wątpliwy i zamiast spodziewanych korzyści, czasem 
szkodę · i ruinę przynosi. Znając za8 propożycyę zaszczytnego 
i korzystnego pokoju, należy obawiać się odpowiedzialnośd za 
daremnie przelaną krew ludzką. O zgubnych skutkach pokojt�, 
mówić jeszcze zawcześnie, ponieważ warunki jego są nieznane 
i dopiero na kongresie pokaże się , czy będzie on korzystny. 
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W każdym razie, gdyby z pomocą Bożą można dojść do zawarcia 
pokoju, każdPmu z sprzymierzonych danoby sposobność zabezpie- · 
czye sobie dostatecznymi środkaini posiadanie tego co zdobył. 

Wysłuchawszy tej przemowy zażąda,ł car jeszcze raz , aby 
mn Kinsky wymienił tych sprzymierzonych, którzy przedewszyst
kiem nalegają na zawarcie pokoju. Kinsky odpowiedział, że głów
nymi inicyatorami tej sprawy są: pa11stwo Rzymskie, Hiszpania, 
Anglia, Holandya, a nawet cały świat clirze8ciański. :Ka to zau
waży.t car, że cesarz przekonał się o wierności i sta,fości. Anglii 
i Holandyi w ostatniej wojnie z Fnwcyt�, w której oni opu8cili 
go i do zawarcia pokoju przynaglili i że na nich nie można liczyć„ 
jako na takich , którzy dbają tylko o korzyści swego handlu, 
reszta, zaś, a zwłaszcza to, co przyniosłoby korzyść i innym 
sprzymierzonym, nic ich nie obchodzi. Poczem prosił ·jeszcze Kin
skiego, aby o tern ,vszystkiem doniósł cesarzowi i ,nęczył mu 
warunki, na jakich mógłby zgodzić się na zawarcie pokoju, przy
czem zaznaczył, że nie da się w nich prawie nic zmienić. 

W akcie tym, wielki�j doniosłości w przebiegu ukl'adów po
kojowych car Piotr, poclzirkowawszy cPsarzowi za szczerą życzli
wość, a szczególnie za zmuszenie Turcyi do uwzględnienia Rosyi 
w vrzedłożeniach pokojowych, wyraża życzenie, aby z pomocą: 
Bożą zawarty pokój przyniósł korzyHe i bezpieczeństwo całemu 
światu chrześciańskiemu przez położenie pewnych i stałych pod
staw vokojowych, tak, aby nieprzyjaciel wzmocniwszy się później„ 
przy dogodnej sposobności nie mógł wyrządzić szkody Jego Ce
sarskiej Mości lub innym sprzymierzonym. Z tego powodu jest" 
rzeczą stanowczo konieczną, aby obok innych wojennych zdobyczy 
nieprzyjaciele odstąpili carowi twierdzę Kercz. Turcy bo\viem ma
jąc tak blisko nieprzyjaciela , nie będą mogli ani z carem, ani 
z cesarzem rozpoczynać wojny. W przeci\vnym razie pokój nie 
będzie nigdy trwał:ym, ponieważ wł:aśnie tam mieszkający Tatarzy, 
których niestałość jest dobrze znaną, będą nawet w czasie pokoju 
napadae na sprzymierzonych, ' a przedewszystkiem z powodu nie
wielkiego oddalenia, na kraje cara i je pustoszyć, wskutek czego 
zamiast korzyści, car będzie musiał: utrzymywać ustawicznie wojsko 
w pogotowiu. Gdyby więc nieprzyjaciel nie chciał dać carowi 
twierdzy Kercz, to ·cesarz raczy wraz z innymi sprzymierzonymi 
pro,rndzić wojnę, wedle brzmienia obowiązującego aliansu, jeszcze 
przez dwa lata , a przynajmniej przez rok t. j. do 1701 roku. Car 
ma nadzieję , że w ciągu tego czasu przy pomocy wojsk jego 
i innych sprzymierzonych będzie można odnieść o wiele większe 
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korzyśd nad nieprzyjacielem. Wtedy zaś pokój bęflzie mógł stanąć 
nie mniej .}'ahrn jak obecnie, a sprzymierzeni otrzymają znpelne 
zadośću czynienie 1). 

Przeoieg tych narad i przedstawione przez cara \Varnnki są 
najlepsiym dowodem tego, o cze111 już wyżej mówiliśmy, ŻA Piotr 
zamierzał teraz prowadzić wojnę dalej i spoclziewa.t się po niej 
znacznych dla Rosyi korzyści. Stawic1j�c bowirm żąda n ie. lJy 
Turcya odstąpil'a urn }Jrt)CZ zdobytego już Azowa i nrnl'yeh grodów 
naddnieprzańskich twierdzę Kercz, jeden z rn1jwi�kszych portów 
Morza Czarnego, dający mu nieograniczoną władzę nad rieśniną 
Azowską, a zatem 1,oniekąd i nnd morzem Azowskiern, oba.hl uti 

possideti.'5 główną niejako zasadę układów pokojowych, do których, 
dodajmy, zaledwie że zgorlzono się przypuści0 Rosyę. Nie można 
też hyJ'o spodziemt<S sir, ażeb,Y W. Porta, chociaż pokonana, przy 
grożących w Europie zawikłaniach, w przedednin wo.iny sukcesyj
nej hiszpańskiej zgodzi:ta się na takie wcU·tmki, lnb ażeb}T medya
torowie chcieli nak.tania<S j� do ich przyjęcia. 

rrak też zapatrywa:t się na to lrnnclerz hinsky, kierownik 
polityki austryackiej i dlatego przedkładając cesarzowi sprawozda
nie z konferenc-yi z carem, proponował, ażeby da<S Piotrowi odpo
wiedź wymijającą, nie wdając się w żadne szczegó.ty i nie wiążąc 
się niczem do uczynienia zadoś(: żąn.aniom roRyjskirn. Oesa,rz ,vy
razi SWt!! wdzięczność carowi za jego serdeczne uczncia , przyzna 
mu, że tak myśl zawarci,1 pokoju, jak i dalszr prowadzenie wojny 
mają swoje pro i contra ,vymagają gruntownego narnys.łt1; zapewni 
go wreszcie, że nie uczyni :ric, bez poufuego Zctkomunikowania 
sprzymierzonym, owszem postr pować będzie ściśle wedle brzmienia 
warunków przym 1erza 2).

Odpowiedź dana carowi zredagowaną była w t,ym samym 
duchu. tylko jeszcze bardziej stanowrzo. Przemawia ona za poli
tyką pokojową, co sir zaś tyczy żądania Kerczu , wynika z niej 
jasno, że c-esarz nie. będzie popiernJ' tego warnnku Rosyi. 

Odesłaną została ona carowi dnia 7 lipca. OeRarz zapewnia 
na wstępie Piotra o swej życzliwm�ci. Następnie oświadcza się za 
zawarciem pokoju , ponieważ żadna potęga świata nie mogłaby 
długo i z jednakową gorliwością prowadzić tak kosztownej wojny, 

1) Warunki pokoju przedłożone przez cara dnia 5 lipca 1698.
H. H. u. Staatsarchiv Turcica Juli 1698. 

2) H. H. u. Staatsa.rchiY. Konferencya Ki11skiego z carem.
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a cesarz obok Rzeczypospolitei ·weneckiej dźwigał prawie cały jej 
ciężar przez lat 15 na swoich barkach. Leopold uznaje, że car ma 
wiele ważnych przy�zyn do żądania twierdzy Kercz , przewiduje 
jednak wielkie i niepokonane trudności, jakie ta sprawa nastręczy. 
Sprzeciwia się to bowiem z jednej strony zaproponowanej zasadzie 
pokoju, t. j. itti possideti�, z drugiej zaś strony Turcy nie zwykli 
oddawać drogą pokojową S\Voich posiadJ'm�ci. Ponimrnż jednakże 
do zawarcia pokoju nie prz:yjdzie tak rychło, car więe rna.jąc 
w pogotowiu wojsko mógłby jeszcze zdobyć tg twierdzę. w którym 
to razie cesarz stara.tby się o odstąpienie jej Rosyi. Zresztą obo
wiązuje się Leopold tylko do ś�iśJ'ego wypełniania warunków 
przymierza 1).

Na tern skończy.ty się narady z carem. W Rosyi wybuchł' 
właśnie bunt strzelców, skutkiem czego Piotr musiał spiesznie 
wracać do kraju. W powrocie vrzejeżdża.)' przez kraje Polski, gdzie 
też w Rawie Ruskiej zjechał się z Augustem II, królem Polski. 

Cesarz Leopold , któremu wiele zalezalo na tern , by dowie
dzieć :się, co ci obaj monarchowie postanowią w sprawie pokoju, 
poleca peJ'nomocnikoWI swemu na dworze polskim, Karolowi Sedl
nickiemu, aby stara.I:' się wybadać, jakie zamiary ma car i Polska 
w sprawie pokoju i na co po wspólnej naradzie zdecydują się 2).

Odpowiadając na to polecenie, zaznacza Sedlnitzky 3), że 
zdaniem jego, gdyby car z królem Polski wzięli się za ręce, to 
cesarz miałby wiele trudności w doprowcadzeniu dzieła pokoju do 
skutku. Jedna.kie poJ'ączenie się tych dwóch monarchów, jak się 

1) Ibidem 1. c. Copia resolutionis Caesareae au J_ffO]JOsitionem Le
gati MoscoYitici die 7 Julii tradita. 

2) H. H. uncl Staatsarchi-v 1. c. Pi s m o  Le opo l d a  I. d o· h r.
Se d 1 n i c k i  e g o rezydenta cesarskiego w Warszawie z dnia 20. lipca 
1698: ... ,,Demnach wir nothig zu scin cntchten, dir dasjenige zu dei
ner Nachricht und direction, zn zuschicken, was dnrch den Gr. Kinsky 
mit Tzarn in Moscau, wegen dess mit den Tii.rkhen obhandenen Frie
dens gehandelt wonlen; so hast solches alles hierbey zn empfan
gen und ist zugleich unser gnadigster Befehl , weilen zu vermuthen, 
dass gedachten Tzaren .Mtt, in dero Durchreise zu Warschau, Yon die
sem negotio ebenfals mit des Konigs in Polen Mte und der Republikh, 
sich vornehmen werden, dass du auf allcs genan acht haben, und so
wohl des Tzarn, als anch der Pohlen, hierbey fi.i.hemdes absehen zuer
forschen trachten, und was Yor allem, ohne Zeit Verlusst gehorsambst 
berichten solst; wir zu deiner dexteritat was gn�idigst yorsehen, und 
m:it kayserlichen Gnaden dir wolgewogen Yerbleiben. Leopold. 

3) Ibidem, Relacya Sedlnickiego z dnia 4 sierpnia 1698.
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spodziewa pełnomocnik cesarza, nie dojdzie do skutku , ponieważ 
Polacy nie chcą ratyfikować na sejmie pokoju Grzymuttowskiego, 
lecz owszem pr�gną odstąpione tym pokojem kraje, choćby wojną, 
Rosyi odebrać. Z tego też powodu wątpi Sedlnitzky, czy nastąpi 
zjazd tych obu monarchów, ponieważ zapew ne, car, pomimo ,-rła
snoręcznego zapewnienia, w obecnych okolicznościach nie zechce 
tego uczynić. 

Pełnomocnik cesarza jednakże mylił się zupełnie w swoich 
przypuszczeniach. Car Piotr zjechał się z królem Augustem w Ra
wie ruskiej, gdzie w ciągu trzydniowego wspólnego pobytu (od 
31 lipca do 3 sierpnia 1698 r.), zawarli obaj monarchowie tajne 
przJT rnierze. przeciw Szwecyi 1). "\.Vywierało to stanowczy \.Vplyw na 
stanowisko ich w ukł'adach o pokój z Turcyą , ponieważ zajęci 
wojną północną, musieli dążyć do bezwarunkowego zawarcia po
koju z W'. Portą. 

IV. 

Prokop Bogdanowiez Woznicyn pełnomocny poseł rosyj�ki w Wiedniu. -
Charakterystyka. - Pierwsza konferencya z ministrami cesarskimi, dą
żenia Rosyi do zerwania układów. - Woznicyn deryduje się nda6 na 
kongres. -- K arady z legatem polskim. - Z posłem weneddm. -
Z ministrami resarskimi. - Charakterystyka działalności Wozniczyna 

w Wiedniu. 

Po wyjeździe cara z "\Yiednia , obją,ł z jego polecenia dalsze 
prowadze.nię układów, Prokop Bogdanowicz Woznicyn, wielki i peł
nomocny poseł rosyjski 2). 

1) Ustriałow: Ist. carstw. Petra Wielikago tom III, str. 185,
186. - RaóirneT, �t.11a OT,11;. I KH. 63. IloM'tTa Ha ,11;0K.rn,11;'t : ,, IIo
ce11y peecTpy €ro Be.rnqecTBo c.1Iyrua.1T'I> u IJTO ua,11;.1Te;1,a.110 rrpantt.ll'I>
B'I> 28 ,11;eHb rennaprc 1723 Bo IIpeoópa.iIWHCKOM". PeecTp1> m1mrnaeT
C.H CTaTbeIO : O ncpBOM CBlf,11;::tHin C'I, 1wpo.11e:}I II0.1JCK1DI B Pan't.

2) Plenipotencya dana W oznicynowi brzmi: Podajemy do publicz-
1wj wiadomości i tern pismem stwierdzamy, że gdy między nami i na
szymi sprzymierzonymi z jednej, a Portą Ottomaf1ską z drugiej strony, 
w celu traktowania pokoju jest droga otwarta, ponieważ nie chcemy 
usuwać się ocl tego, dajemy i pozwalamy Jaśnie Wielmożnemu wiel
kiemu posłowi, tajnemu mszemu radcy i namiestnikowi Bolchowskiemu, 
Prokopowi Bogdanowiczowi W oznicynowi , pełne} i absolutną wJ'adzę 
i moc na ustanowionym kongresie podpisać i pieCZQĆ przyłoży6, dobry 
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/�7�.i�lk !.?z:#i.�yn, czlowie� dumny i_ g'.valtow_ny,. dbający ba�dzo _ol,u .!!?�,�t�r z�szczyty, nalezące ll1�l sir Jako wrnlkrnurn posłowi' me 
\:;i;}p.1:,aW"qw'ał: sam zbyt zaszczytme swego poselstwa. Brakło mu 

::�·,.i,.,ryccznej mierze cywiliza.cyi zachodnio-europejskiej, znać w nim 
by"io· · syna dzikiej prawie jeszcze północy. S a pełnomocników 
innych paiistw napada na kazdym kroh1 gwałtownie bez 'wiględu 
na to. czy ma racy� czy nie. Pośrednictwo posłów angielskiego 
i holandzkiego i zasadę pokoju uti po.�sideti..;, raz uznaje, to znów 
w tej Sc.tmej prawie ch,vili wypiera się tego, twierdzą,c, że nie ma 
na to upoważnienia od cara. Słowami wyrzeka się pośredników, 
a skoro tylko potrzebuje czego, nie waha. się zwróci0 do nich 
z ·prpśbą. X a posiedzeniach i konferencyaeh z 'rnrkarni trzyma się
ostro i clunmie, a w swej zttkuli�o,Yej korespondencyi z nimi zniża 
się nawet do pokornej prośby. Karol Hnzzini, pełnomocny poseł' 
W imecyi na kongresie karłowickim pisze o nim : Dumnyj sowiet
n ik ambasador moskiewski w swojern prezento,rnniu się i w spo
sobie obejścia się miaJ: coś grubia1iskiego z niecywilizowanego 
charaktern swego narodu. Obcując z Turb,mi okazywał' pewn� 
wyższośt i jc.tkby lekceważf'nie. Krótko odpowiadał na długie wy
wody Maurocordaty i to zdawało się, że tylko ze względu na eere
monial' zwraca na niego uwagę. To jednak nie uczyniło go szczę- -
śliwszym w jego negocyacyach. owszem musiał je zako1iczyć nie
banlzo korzystnymi warunkami 1). 

i dla nas korzystny pokój z Porh1 Ottoma11ską i o wszystkie nasze ko
rzyści i zyski, zarówno z pełnomocnymi posłami naszych sprzymierzo
nych traktować, co nawzajem będzie również danem i ocl ministrów 

· Porty - obiecując naszym Carskiego majestatu sł'owem, że wszystko to
co wyżej wspomniany pełnomocny :N' asż Poseł ustanowi i na co zgodzi 
si�, chcemy i będziemy powinni stale i nienaruszenie zachowywać, co 
stwierdzamy mocą tPgo pisma naszą pieczęcią przypieczętowanego. Dan 
w dworze naszym w wielkiem mieście Moskwie roku. od stworzenia 
światB 7206 miesiąca czerwca I 9 dnia. Panowania naszego roku 16. 
(Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 3 i 4; H. H. StaatsarchiY Tnrcica N o
vember II Halfte nr. 35. 1) Fontes rerum austriacarum tom XXVII: Die relationen der 
Botschafter W enedigs ii ber Deutschland und Oesterreich im XVII J alll'
hundert. II tom str. 378: Dumno Bolchia .Ambasciator Moscouita nella 
prezenza, et anco nel maneggio teneua qualche cosa cli rozzo, e del ge
nio non polito della Natione. Spiegaua co·Turchi una cert"aria di su
periorita e quasi di sprezzo. Breuemente rispondena a prolissi cliscorsi 
del Cordato ; e guesto per il rispetto . del Rito� pareua tenessere uerso 
di lui alcun'attentione. Ció pero non lo rese piu felice ne' suoi negotiati,
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Cesarscy pełnomocnicy uskarzali się ciągle na niego. �;,,�]jjf5f/A, 
i-elaeyach do cesarza nazywali oni postępowanie W oznicy ·-,,����/ 
stał'em, nieformalnem, grubiańskiem, jego zaś samego ezł:owieK1" • · 
niespokojnym, o ·wstrętnym humorze, a nawe t potworem 1). 

Tem samem więc i jako polityk nie mógł' być W oznicyn 
bardzo odpowiednim do prowadzenia tak ważnych negocyacyj. 
Zobaczymy, że w ciągu cał'ego czasu , w którym funkcyon uje jako 
pełnomocnik rosyjski, nie uzyskał' prawie ani jednej większej ko
rzyści dla siebie, chociaż stawiał' ustawicznie żądania. W drobnych 
sprawach ustępowano mu, w ważniejszych natomiast musiał: on 
ustąpić. Najlepsze świadectwo jednak daje W ozniC}'nowi sam ten 
fakt, że nie zdohł' zakończyć pomyślnie pertrnktacyi kadowiclich 
i zawarł: tylko zawieszenie broni na lat dwa, podczas gdy inni 
pełnomocnicy zawarli korzystne dla invych wł'adców pokoje. 

Po wyjeździe cara, upełnomocniony do dalszego prowadzPnia 
układów pokojowych, not}·fiknjąc to Kinskiemu (dnia 4. sierpnia), 
prosił' go W oznicyn o za'1viadomienie ,vszystkich ministrów cesar
skich , Liorących udział: w naradach, o jego misyi , a nadto, aby 
przed rozpoczęciem narad dopuszczony był' do audyencyi u cesa
rza , narady zaś , aby był'y wyznaczone już na najbliższy dzień. 
Do tak sformułowanych żądań dodawał jeszcze znchwale, aby 
przysy.łano po niego cesarską karetę, a po jego dworzan kilka 
powozów senatorskich, by przyjmowano go w wielkiej sali audyen
cyonalnej, a urzędnicy cesarskiej kancelaryi witali go n karety, 

quanet'anzi doue terminarli con estraordinarij, e forse non proticui espe
dienti". 

1) W relaeyi do cesarza z dnia 8 listopada piszą Oettingen
i Schli ck: ... Xichts destoweniger SO ereingncn sich doch fast taglich 
mit dem hier anwesenden Moscovitischen gesandten neu und darley 
A.ufstoss, dass die Sache in die Lange nit wirdt also dauern konnen, 
immasen dieser Mann in seinem thuen ganz Unbestandig und Unform
blich procediret ... 

W relacyi zaś z dnia 12 listopada piszc1 mi między innemi : 
,, ... Nebst dem ist er aufs neue mit villen Grobheiten, anch auf den 
Oompetenc Stritt gekomben ... " 

W dyaryuszu zaś pisanym przez jednego z sekretarzy poselstwa 
austryackiego znajdujemy pod datą 1 O listopada następujące zdanie odno
szące się do Woznfoyana : ,,Die guthen Worther halten wenig, und 
dorfte man mit kurzem znsagen, dieser mann, sey in ein unbandiges 
Thicr metamorphosirt". a dalej pod datą 23 listopada: Es bleil>et halt 
darbey dass dieser unthirr leichter auszumannen als zu corrigiren ist". 
H. H. Statsarchiv Turcica. · 
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ministrowie zaś oczekiwali w drzwiach komnaty, przeznaczonej do, 
narad 1). 

Po wymianie jeszcze kilku pism, przyznano mu wprawdzie 
żądane honory wielkiego posła, ·ale cesarz nie udzielił' mu na teraz 
audyencyi , zasłaniając się tern, że także i inni posłowie jej nie 
otrzymali 2). Pierwszą zaś konferencyę naznaczono na dzień 9. sier
pnia 3). Komunikujący to W oznicynowi Kinsky przesł'ał mu zara
zem 11st Pagetta i Ooliera z dn1a 24 lipca, kredytywę pos,łów tu
reckich na kongres j warunki Wielkiej Porty. Pośrednicy donosrn

t 
' 

że Turcy chcieliby jak najprędzej przystąpić do narad nad poko
jem i w tym celu proszą już o oznaczenie miejsca na zjazd. Spo
clziewają się oni, że wspólna zasada. pokoju t. j. uti possidetis 

będzie bez sporów przez wszystkich przyjęta, o czem przekony
wują się także z ostatniego pisma Kinskiego i dnia 4 lipca 4).

Udzielając tych pism, Dwór· austryacki chciał' zapewne wpły
nąć na posła carskiego, aby tenże nie robił' dalszych trudności 
i przyjął rzecz jako skoriczoną, nie dającą się odmienić. Ale Wo
znicyn nie myślał ustępować ze stanowiska zaję�ego przez cara. 
N a pierwszej konferencyi z ministrami cesarskimi, wielkim kancle
rzem Kinskim, podkanclerzem Kaunitzem i prezydentem rady wo
jennej Starenbergiem całkiem otwarcie odsłonił właściwe zamiary 
swego pana. W przemowie swej niedwuznaczn1e dał do poznania, 
co i wyżej przytoczone pełnomocnictwo stwierdza, że car dążył' 
do dalszego prowadzenia wojny, a jeżeliby to okazało się niemo
żebnem i pokój musiał stanąć, pragnął wytargować na nim większe 
korzyści, niż mu przyznawali sprzymierzeni, a przedewszystkiem 
nie odstąpić. od żądania twierdzy Kercz. W oznicyn zapewniał 
wprawdzie na konferencyi 5) o miłości braterskiej cara ku cesa
rzowi, ale zarazem wskazywał zasługi Rosyi w wojnie z rrurcyą. 
W spominal zwycięstwa nad Turkami i rratarami, które cesarz o w.i 
przyniosły wielkie korzyści, przyczem uie zapomniał również 

1) Pam. dipl. znosz. I. IX, str. 15 i 16: List Woznicyna do
Kinskiego z temi ządaniami. 

2) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 17 i sq.
3) Ibidem, str. 28.
4) Ibidem, str. 30, 33, 36. Turcy podają za podstawę pokoju

"uti possidetis", zastrzegając sobie przy tern prawo żądania rozmaitych 
demolicyi i ewakuacyi. 

5) Dokładny protokół tej konferencyi · znajduje się w Pam. dipl.
znosz. t. IX, str. 42-47. 
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wspommec o usługach, jakie car oddał cesarzowi w czasie ostat
niej elekcyi króla w Polsce 1). Trzymając sir litery przymierza -
mówił on - car ma zamiar dla chwi1ty Bożej, dla wspólnej ko
rzyści całego chrześciańskiego świata; a przedewszystkiem dla 
zadowolnienia swoich sprzymierzonych , prowadzić dalej wojnę 
przeciw Turcyi na lądzie i na morzu wszelkiemi swojemi siłami. 
W tym celu wybudował wielkim kosztem flotę i sprowadził do 
niej wodzów i kapitanów z obcych krajów, w tym eelu gromadzi 
wojsko lądowe, a wielka jego armia ma w przyszłym 1699 roku 
wyruszyć przeciw Turkom i Tlitarom. Tyrncz�sem zaś staczają 
oddziały rosyjskie ciągłe utarczki z, nieprzyjacielem pod Kazykerme
nem, Azowem i w innych miejscach". rrnómacząc zaś wedle swoich 
życzeń pisma cesarza - mówi,t dalej - jakoby cesarz zapewniał 
cara, że to Turcy pragną pokoju i chcą wys.tać posłów na zjazd, 
cesarz zaś sam nie mr. najmniejszej chęci zawrzeć pokoju, ale 
przecież prosi cara, aby wysła.t swoich pełnomocników na kongres. 
Car nie chce opuszczać żadnej sposobności zawarcia korzystnego 
i chlubnego pokoju , prosi jednak cesarza i wszystkich sprzymie
rzonych, aby ,ten pokój za wspólną zgodą_ i z uwagą na korzyści 
wszystkich był zawarty. Jeżeliby zaś Turcya nie zadowolniJ'a któ
regoś z sprzymierzonych, to lepiPj będzie prowadzić wojnę dalej, 
aby zmusić nieprzyjaciela do spełnienia wszystkieh żąda1i. Poseł 
cara powoływał się dalej na punkt drugi zawartego w roku 1697 
przymierza z cesarze.in: ,,aby w razie zawierania pokoju każdy 
z sprzymierzonych otrzymał od nieprzyjaciół należne korzyści , za 
wspólnem porozumieniem oznaczone", i punkt trzeci: ,,aby żaden 
z sprzymierzonyeh na własną rękę pokoju nie zawierał" i twier
dził, że w kwest}Ti przedłożenia pokojowego ze strony Turcyi, po
winni się wszyscy sprzymierzeni wspólnie naradzać, powinni wie
dzieć, jakiego zadośćuczynienia żąda każdy z nich' od Turcyi 
i powinni się w tej sprawie nawzajem wspierać. Tymczasem tak 
nie jest. Jeżeliby więc każdy z posłów miał jechać na zjazd nie 1 

wiedząc o wymaganiach drugiego, to będzie to przeciwne przy
mierzu i nie przyniesie korzyści sprawie pokoju, ponieważ w tym 
wypadku posłowie nie będą mogli wspólnie postępować, a tern 

1) Po śmierci Sobieskiego kandydowali o koronę polską Elektor
Saski Fryderyk August, za którym był cesarz i kandydat francuski 
ks. Ludwik de Conti, którego popierała 'rurcya. Rosya oświadczyła się 
za elektorem saskim i przysłała mu nawet armię swoją w pomoc. 
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samem nie d.oprowadźą dziel'a pok oj u do skutku, ku powszecbnernu 
zn,do,voleniu. 

· Z całego przed. tawienici rzeczy przez poc:;J'a rosyjskiego wy
nibtfo to jeduo niewątpliwie, że pragną,f on już w \Viedniu, uzys
kać zapewnienie pe.l'nienia żąda1i can1., albo też nklaclów, któreby 
przewlokły do,j8rie kongresu do skutku, a tern samem dały Pio
trowi więcej czasu do rozwin itciit operacyj wojennych. \V prost 
przeciwnem by:to, jak wierny, skwowi ko cesarza i '\Venecyi. 
Zwł.:tszcza cesarz pra,gm�t jak najrychlejszego zaWi.trcia pokoju, 
a dyplomacya anstryae:ka mtrnia.la. dążyć do usunięcia. przeszkód, 
kt<'>re Rosya stawiaJa ternz uparcie kongresowi. Zgodue z tem 
sbtnowi ko zajął Kin. ky na konfereneyi. Orlpowiedział zatem krótko 
na wywody Woznicyna, że porozuu1iewanie się posłów przerl kon
gresem jest znpeJ'nie niepotrzebne na nim bowiem będzie mógł 
każdy stawiać swe żądania. X a to powołał się V{ oznicyn znów na 
wspomniane pnnkta przymierza, skutkiem ezego Kinsky \\'yjaśnił 
mu, że sprzymierzeni mają już wspóln� zasa,dę pokoju t. j. itti

possidetis. .Jeżeliby zaś który z ńich pragną.t otrzymać coś ponad 
to, będzie mógł starać sir o to na zjeździe, tern bardziej , ze ta 
zasada uti poss,idetis jest poniekąd bramą i g,l'ów-ną pc.dstawą pokoju. 
Nie trttti.to to do przekonania "\Voznicynf f\Yi, ponieważ, jak mówi,r, 
Turcy przecUozyli idi possiclPtis jako zasadę pokoju, idąc tylko za 
wolą eesarza, n, nie za wspólną ,1,godą sprzymierzonych. Dla cara 
nie ma ta zn,sarla żadnej ,vartości i on nie może zawrzeć pokoj.u 
z Tnrcyą, na tern tylko jednem s.towie polegaj�}C Dlatego by.toby 
pożądaną rzeczą, aby dla za,-rarcia korzystnego pokoju z nieprzyja
cielem, uchwalić jnz na dworze wiedeńskim, w jaki sposób należy 
przy. tąpie; cło tej sprawy, tak aby wseyscy sprzymierzeni otrzymali 
naleźytą satysfakcyę. Bez tego - oświadcza '\Voźnicyn - on nie 
może jechać na kongres. Sprawa cesarza z Tnrkami jest wprawdzie 
jasna i krótka; Turcy dają to, czego cesarz żąda, on jednakże 
mógłby mieć wielkie trudności w zawarciu pokoju. 

Poseł rosyjski więc, stawiał kwestyę niejako na ostrzu mie
cza: Rosya żąda albo uwzględnienia jej pretensyi, albo też nie 
przystąpi do kongresu. U wzglę.dnienie zaś warunków rosyjskich 
przez cesarza musiałoby z natury rzeczy dzieło kongresowe zna
cznie opóźnić. Nie mo·gli się zatem zgodzić na nie ministrowie 
cesarscy. O�wiadczyli więc '\Voznicynowi, że cesa,rz przecież skło
nił Turków do uwzględnienia Rosyi w przed,tożeniach pokojowych, 
jeżeliby zaś car cofnął si0 teraz, kiedy pokój jest już prawie zde
cydowany i tureccy pełnomocnicy jadą na kongres, to ominąłby 
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najlepszą sposobność przysporzenia Rosyi wielkich korzyści, tern 
bardziej ,  że król polski i W enecya oznajmili już cesarzowi, że 
wyślą posłów swoich na zjazd. 

Była w tern poniekąd groźba, że wszyscy sprzymierzeni 
zawrą pokój z Turcyą, chociażby Rosya do niego nie przystąpi.ta. 
W oznicyn mimo to stał uparcie przy wymienionych żądaniach, 
ale i cesarscy nie byli też skłonni do ustępstw. Cesarz, mówili 
<mi, ani nie ma obowiązku dowiarlywać się, czego każdy z sprzy
mierzonych żąda, ani też nie można naradzać się nad tern na 
jego dworze, ponieważ on sam nie układa się z sprzymierzonymi 
-0 jakieś korzyści dla siebie, a nie może też w ich imieniu stawiać 
warunków, jest to bowiem obowiązkiem pełnomocników sprzymie

rzonych mocarstw starać się o pozyskanie od Turków największych 
11stępstw. Trudno określić już dziś wszystkie żądania , a cesarz 
nawet wys.lał swoją armię na granicę węgierską i jeżeli do rozpo
częcia kongresu zdobędzie jeszcze co na Turkach, będzie żądał 
tego od nich przy zawieraniu pokoju. To sarno może uczynić także 
i car rosyjski i inne państwa. 

Po tych wzajemnych enuncyacyach było już jasnem obn 
-stronom, że pierwsza konferencya nie doprowadzi do porozumienia. 
Woznicyn ani na krok nie ustąpił, ministrowie cesarscy nada
remnie wysilali się w argumentach. Wreszcie poseł rosyjski zażą
dał doniesienia o tern samemu cesarzo,vi i w tym celu przedłożyt 
wszystkie te swoje żądania na piśmie. Ale odpowiedź. którą ode
brał już dnia 14. sierpnia nie różniła się niczem od tej, jaką dali 
mu na naradzie ministrowie. Cesarz wzywał posła carskiego, aby 
razem z cesarskimi peJ'uomocnikami udał się na kongres, którego 
,otwarcie naznaczono na dzień 15. października 1). 

Mimo ciągłych zapowiedzi, że bez naradzenia się nad wspól
nymi wszystkich warunkami pokoju, na zjazd nie pojedzie, goto
wał się W oznicyn do podróży 2). Co więc mogło skłonić go do
zmiany swego postępowania? Jak widzieliśmy car Piotr ułożył się 
z królem Augustem II. w dniach między 31. lipca a 3. sierpnia 
o przymierze przeciw Szwecyi. Zmieniało to jego stanowisko w na
radach nad pokojem z Turcyą, ponieważ nie mógł on teraz starac:

1) Pam. dipl. znosz. t. lX, str. 72.
2) Pam. dipl. znosz. TX, str. 67. Oznajmił on o tem Kinskiemu

przez wysłannika, którego przysłał kanclerz austryacki d. 14 si!�rpnia, 
:aby raz jeszcze donieść posłowi, ze Turcy pragną zawarcia pokoju i 
w tym celu wysyłają swoich pełnomocników na kongres. 

72 
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się o zerwanie lub odwleczenie traktatu pokojowego, gdyż był 
właśnie w przededniu wojny z królem szwedzkim. Zdaje się nie 
ulegać najmniejszej wątpliwości, że o tajnym układzie z królem 
polskim w pierwszym rzędzie powiadomionym został W oznicyn 
z poleceniem, aby te-raz starał się o zawarcie pokoju z Wielb� 
Portą. To zapewne wpłynęło na zmianę w jego postępowaniu, 
dlatego też gotuJe się do podróży na kongres 1). 

Ale równocześnie z temi pertraktacyarni naradza się W ozni
cyn nad sprawą pokoju z legatem polskim Gomolińskim 2). Polska
nie mogła również zgodzić się na przed,fożoną zasadę pokoju , po
nieważ gdyby ona była ściśle przeprowadzoną , nie odzyskaliby 
Polacy Podola z Kamieńcem, a zatem nie dopięliby głównego 
celu swego udziału w wojnach tureckich, zarówno podczas odsie-

9zy wiedeńskiej, jak i w latach następnych, kiedy należąc do Ligi 
Swiętej przez dywersyę nad Dniestrem powstrzymywała Tatarów 
od dania pomocy Turkom w Węgrwcb. Ministrowie cesarscy od
powiadali na przedstawienia Gomolińskiego, że Polska sama sobie 
winna, ponieważ w ciągu kilkunastu lat nie zdołała odebrać Tur
kom ich zdobyczy w ziemiach polskich. Polacy, zamiast prowadzić 
skutecznie wojnę z nieprzyjacielem, kłócili się między sob�, zry
wali sejmy i przymierzyli się z Francyą. Nie pomagali dosta
tecznie cesarzowi, a nieraz cieszjli się nawet skrycie, kiedy 
wojska jego poniosły przypadkiem klęskę. N aj lepszy zaś dowód 
nieżyczliwości dali podczas ostatniej elekcyi, chcąc na tronie osa
dzić tego, za którym przemawiała Turcya. 

Wobec tego Gomoli1iski musiał tak samo jak W oznicyn dą
żyć do obalenia zasady uti possidetis, a tem samem szukać po-

1) Nie posiadamy korespondencyi Piotra W. z Woznicynem, ni0
}!st to jednak rzeczą prawdopodobną, aby o tak ważnym dla polityki 
rosyjskiej fakcie, jakim było zawarcie przymierza przeciw Szwecyi, nie 
został pełnomocny poseł cara natychmiast powiadomionym, zwłaszcza, 
że tera.z należało starać się koniecznie o zawarcie pokoju z Tnrcyą, 
gdyż do prowadzenia wojny na dwie strony car nie miał dostatecznych 
sit - Wiadomość o traktacie z Augustem wysłana 3 sierpnia z Rawy 
Ruskiej nie potrzebowała więcej czasu na dostanie się do Wiednia jak 
1 O do 11 dni. Otrzymał ją więc Woznicyn 13 lub 14 sierpnia i dla 
tego wbrew uprzednim zapowiedziom zdecydował się wziąść udział 
w kongresie. 

2) Gomoliński był u Woznicyna poraz pierwszy dnia 9 sierpnia
(Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 39) po raz drugi 11 sierpnia (Tamże 
str. 58). 
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parcia u posła rosyjskiego. W oznicyn nie odmówił pomocy przed
stawicielowi Polski, ale jak pojmował ten wspólny interes, okazał 
na poufnej konferencyi z Kinskim , na którą udał się w dzie1i po 
otrzymaniu odpowiedzi od cesarza. 

N a drugiej tej konferencyi prosił W oznicyn kanclerza , aby, 
skoro już cesarz nie chce pozwolić na uprzednie porozumienie się 
co do warunków pokoju, polecił przynajmniej pełnomocnikom 
swoim, by oni popierali na kongresie we wszystkiem sprawę cara. 
Radził się też wtedy kanclerza , jak ma postępować z Polską, 
której legat żalił się przed nim na cesarza i namawiał go do 
wspóluej opozycyi do czego on jednak nak,t11nić się nie da. Zapy
tywał w ko1icu, kto będzie reprezentowa,ł cesarza na kongresie 
i czy poseł polski będzie tam obecny. Kinsky dał wymijającą od
powiedż na te zapytania; nie wymienił pełnomocników cesarskich, 
natomiast zapewnił , że poseł polski będzie na pewno obecny na 
kongresie, ale uda się tam nie przez Wiede1i , lecz inną drogą. 
·w kwestyi postępowania z legatem polskim , zostawia Kinsky de
cyzyę samemu W oznicynowi 1). 

Poseł cara jednakże nie dowierzał Kinskiemu. Zaraz nastę
pnego dnia udaje się do Kaunitza i zadaje mu te same pytania 
co kanclerzowi , a nadto, zapewne w celu dowiedzenia się , o ile 
postąpiły już zobowiązania cesarza wobec W. Porty. żali się , że 
jak go słuchy dochodzą, eesarz zawarł już z rrurkami zawieszenie 
broni i zaprzestał kroków wojennych przeciw nim 2). ByJ'oby to 
przeciwnem interesom wszystkich sprzymierzonych , mówił Wozni
cyn, a w szczególności cara, który właśnie teraz prowadzi wojnę 
z Turkami, a ci w razie zawarcia zawieszenia broni z cesarzem, 
skierują wszystkie swoje siły przeciw carowi. Przy tej sposobności 
W oznicyn , zawsze dbały o swoje wygody i o honory wielkiego 
posła, dopominał się, aby zapewniono mu w drodze podwody 
i żywność i aby na nriejscu kongresu miał do dyspozysyi karety, 
konie i t. d. Ale Kaunitz potwierdził tylko w zupełności to, co 
powiedział dzień prz8dtem wielki kanclerz , do którego decyzyi 
odsyłał także w innych sprawach posJ'a rosyjskiego, który widział, 
że tą drogą nic nie wskóra 3). Należało więc poprzeć swoje żąda
nia w inny sposób. Sposobność do tego nastręczyła się wkrótce. 

1) Szczegółowe opisanie tej konferencyi znajduje sję w Pam. djpl.
znosz. t. IX, str. 76-82. 

2) Ibidem str. 84.
3) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 82-87.

72*
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Dnia 22. sierpnia przyniosła W oznicynowi poczta z Rosyi wiado
mość, że hetmarn kozacki połączył się z wojskami rosyjskiemi, 
które ruszy.ty przeciw Tatarom 1). 

Nie omieszkał pochwalić się tern Woznicyn i posłał natych
miast tę wiadomość Kinskiemu, Kaunitzowi i pos.towi weneckiemu 
Karolowi Ruzziniemu, przyczem z -naciskiem podniósł , jak to car 
spełnia ściśle warunki przymierza. 

Równocześnie porozumiał się W oznicyn z pełnomocnym po
słem weneckim w Wiedniu Karolem Ruzzinin, który dnia 25. sier
pnia przybył sam do posła rosyjskiego i wręczył mu list Doży do 
cara, z prośbą o odesłanie go do Moskwy. Skorzystał z tego W o
znicyn i wystąpił z swymi zarzutami pr:,;eciw zawarciu pokoju. 
Jeżeli Wenecyanie mieli zamiar zawrzeć pokój i Turkami = mó
wił pełnomocnik cara - to należało zawiadomić o tern cara 
wpierw, albowiem on wiedząc o tern, byłby nie czynił tak wiel
kich wydatków na dalsze prowadzenie wojny. Wenecya zawada 
sojusz z Rosyą na lat 3, a prowadziła wojnę tylko rok jeden, 
obecny rok minął na przesyłkach w sprawie pokoju , o przyszłym 
zaś nie ma i co wspominać. W oj ska zaś cara walczą ciągle z nie
przyjacielem i zwracają ordy tatarskie na siebie, nie pozwalając 
im tem samem łączyć się z wojskami tureckiemi. Tak zaga
dnięty Ruzzini zasłaniał się tern, że Signorya zarówno jak 
i car nie otrzymała autentycznej wiadomości o pokoju. Weno
cya , zapewniał on, będzie zawsze wdzięczną carowi za zwy
cięstwa odniesione nad nieprzyjacielem i stale przestrzegać będzie 
jego interesów. Flota wenecka i teraz znajduje się niedaleko cie
śniny dardanelskiej, aby rozpocząć na nowo walkę z nieprzyjacie
lem. O przyszłym kongresie mowy nie było 2). Dopiero dnia
3. września udaje się W oznicyn sam do RuzziniegO i narzeka na
postępowanie cesarza w sprawie pokoju , a również i na to, że
kongres ma się odbyć. daleko na Węgrzech, a nie gdzieś bliżej
Wiednia, coby było o wiele lepiej 3). Car wolałby - mówił on -
aby tego pokoju wcale teraz nie zawierano; cesarz wraz z swoimi
sprzymierzonymi wzywał cara przez lat 15 do sojuszu przeciw
Turkom; car zawad wreszcie ten sojusz choć na krótki czas,

1) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 88.
2) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 92-94.
3) Cesarz proponował z swej strony na miejsce · kongresu Belgrad

lub Piotrowaradyn. Turcy zgodzili się po dłuższem ociąganiu się na ten 
ostatni. 
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rozpoczą;-f natych\niast wojnę i odebrał, temu wspólnemu wszyst
kich chrześcian nieprzyjacielowi, wiele znacznych grodów; przy
gotowuje się i teraz do wielkiej wyprawy na lądzie i na morzu, 
łoży na nią wiele milionów, sprowadzi.t z Anglii i Holandyi setki 
ludzi celem zorganizowania floty i ponosi wielkie koszta na jej 
wybudowanie. Postępowanie zaś sprzymierzonych jest zupełnie 
inne. Układają się oni tymczasem o pokój, o czem carowi nawet 
znać nie dano. Nie było mu wiadomem, kiedy to dzieło rozpo
czynali, kiedy zaczęły się narady z nieprzyjacielem , kiedy wysy
łano pośredniczących posłów do Turcyi. Zawiadomiono go o tern 
dopiero, kiedy dzieło było prawie na ukończeniu, kiedy już usta
nowili główną zasadę pokoju. A przecież jeśliby car był wiedział 
o tym zamiarze sprzymierzonych. nie byłby czynił , ani tak wiel
kich wydatków, ani tak wielkich przygotowań przeciw nieprzyja
cielowi. Za wszystkie· jego starania o- pomyślny obrót wspólnej
sprawy, nie tylko nie podziękowano carowi . ale nie obmyślono
w tym pokoju Rosyi nawet należącego się jej zadośćuczynienia" 1).

1) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 113, 114, ,,G. :Uap. Be.JIBa JKe
.JiaHie eCTT,, XOT.ll O'J, H BO BCe Toro MTIIpy He ÓI,IJIO, IIOHe.me J �ap. 
Be.JI-Ba :Uec. Be.1I-BO C'J, COIORHMKH CB00Ml1 Bo COI03'J, rrpoTHB'ó óycyp
:MaB'J, rrpH3I,IBa.iIH JI'BT'.h C'ń naTHani;an, ; H B. l'-pT, 8. I�ap. BeJI-BO, 
B'J, TOT'J, COI03'.b BCTYIHIJI'J, XOT.ll Ha KpaTKie JI'BTa, l1 RalJ:tJI'J, BOMHY cmn,
HYI0 B'J, CIWpOM'J, BpeM.HHH, H H'BCKOJILKO y Toro BC'BX'J, xpncTi.HH'J, He
upiHTCJJH 3HaTHblX'.h ropo,ll,OB'J, OTOÓpaJI'J, l1 R'J, óy.n;y:meMy IIOXO)I.Y BCJIHKOC 
uaroTOBJieHie, co MHOrHMIJ. ero rocy.n;apCIWM K3RH'B MH.'IiOHaMll, KaK'J, 
MOp8M'J, , TaK M cyxllM'J, Il}"feM'J,, l]J,JHJfi''J, , l1 II'BCKO.rn,Ko COT'J, HalJaJ[
IH1X'l, li pa6oTHI,IX'.h TopcKHX'.h .1no.n;etL B'J, Anr.rriw, i B'J, fo.rraH,ll,ilł, 
U'h C,lJY.iKÓy namTTI,I M K'J, Moc1rnt BI,ICJJaHI,I. ... : HO COI03HI,Ie rncy;i:1,apR 
ne TaK'J, rrocTynaIOT'J, .  Ero Uap. Be.1-- no ÓoJJmyro BoiłHy BCJI'J, w Hhl
H'.t BC,ll,CT'h, a OHM B'J, TO BpeMJI MHpa 11:CKaJIH M yJKe l1 R'J, ROHI.1,Y npM
BO.ll;JI:T'J,, HO TOTq, M11p'J, Kp'BCIOK'ó JIM M rro.mwroąeR'J,.1111 6y,ll,eT'J, ? I) 'fOM'.b 
,l[,OCTOJlT'J, J,1M'J, paBy.ll;llTI,. Il 1wr.n;a OHJ,I COI03HI,IC TO )l,'B.lfO C01łJilH.lIJłJiJ, 
II C'J, nerrpiaJITCJICM'J, nepeCLI.lIKH HM'B.lJM M nocpe.11.CTBeHIILIX'J, IIOC.1[0]3'.b 
1-;,1, TypROM'J, IIOChlJia.lJH, O TOM'J, B. r-pro, E. Uap. BeJI-BY, He OOB'B
CTUJIJ,1, TOJihKO )'.iRC COBepma l1 SIKO Óhl OCHOBaHie i\-111pa JIOJIO.iRa Tor.n;a 
o6anw.n; a ecT.rn (h E. Uap. BeJC-BO nt.n;a.JI'J, TaKoc coI03HhlX'h na
Mtpenie, TOÓ'J, B'J, Ta1de Re.rrw1dc yÓhlTJrn: He B.CTyHa.JI'J, liJ TaKOBa npH
I'OTOB.rreRia na HerrpiaTeJia ne 1rnnHJC'h. Il Ba Tt E. Uap. BeJI-na 
no:iicK'J,, a namrnlle caMaro E. I�ap. Be.TI-Ba, Tpy.n;nI mrnaJio lłTO co
IORHhle BOROJial'O.ll;apl1.1Jtt, HO BM'BCTO BCHKaro ÓJiaro;i:apenia OCTaBJI.lIIOT'J, 
B'J, ceM'J, HaCTOEII.l,eM'J, MMPY E. Uap. BeJI-na CTpany Hey,n:oBOJibCTBO
Bany, a caMM B'J, CBORX'J, sarrpoctx'J, BC'B yJKe Y.Il.OBOJihCTBOUaHJU;('. 
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Było to, jak widzimy, powtarzanie tych samych skarg i ar
gumentów, które W oznicyn przedkbdał na konferencyach sier
pniowych. Ale też odpowiedź Ruzziniego brzmiała tak sarno, jak 
cesarskich ministrów. Porozumienie między Dworem wiede1iskim 
a Wenecyą było już dokonane. Ruzzini odpowiedział, że pełnomo
cnikowi cara zapewne także wiadomo, że cesarz, Rzeczpospolita 
wenecka i król Polski, prowadzą wojnę już przez lat 15 i że 
w niej stracili wiele setek milionów i wielu ludzi, skutkiem czego 
teraz wszyscy bardzo pożądają zaszczytnego i korzystnego pokoju. 
Doża wenecki i rzeczposp,olita błogosławią cara za pomyślne pro
wadzenie wojny, a szczególnie za jego osobiste trudy i będą sta
rać się wywdzięczyć mu się za to wszędzie, gdzie tylko będą mo
gli. Pokój zawartym jeszcze nie jest, warunki jego będą ułożone 
dopiero na kongresie, tam zaś, obiecuje Ruzzini, będzie poseł we
necki zawsze pomagać posłowi cara do spełnienia jego żądań, aby 
car otrzymał należne sobie zadośćuczynienie 1). Terni obietnicami
położył Ruzzini kres dalszym nagabywan.iom posła carskiego . 

.Jak wierny, Woznicyn zdecydowany był wziąść udział w kon
gresie pokojowym, chodziło mu teraz jeszcze tylko o to, by zy
skać jak najsilniejsze poparcie sprawy cara. W tym też celu pisze 
dnia 27. sierpnia do Kinskiego 2): ,,Chociaż ja wedle rozkazu Jego
Carskiej Mości gorliwie domagałem się i żąda,łern, abyśrn,r, my 
wszystkich sprzymierwnych władców posłowie i ministrowie, we
dle obowiązku nałożonego na nas przez przymierze, znosili się 
między sobą i powzięli stalą decyzyę co do wspólnej zgody w tra
ktatach z Turkami na przyszłym kongresie, aby w ten sposób 
uczynić zadość warunkom zawartego przymierza, gdzie napisano, 
aby w razie zawierania pokoju każdy z sprzymierzonych otrzyma,ł' 
należne mu zadośćuczynienie, naznaczone za wspólną wszystkich 
zgodą - następnie, aby wszyscy razem, wspólnie przystąpili do 
tych narad, i chociaż to moje żądanie nie zostało wypelnionem. 
to jednak Jego Carska l\Iość, mój najłaskawszy Pan, został upe
wniony przez Jego Cesarską Mość, a ja przez panów Ministrów. 
że to wszystko zostanie wypełnionem na zjeździe z Turkami, gdzie 
będą obecni posłowie wszystkich sprzymierzonych, a nadto, że 
Jego Cesarska Mość nie zawrze pokoju jeśli nie będzie widzieć, 
że Turcy dają Jego Carskiej Mości taką satysfakcyę, jakiej on żąda. 

1) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 114, 115.
2) List Woznicyna do Kinskiego z dnia 27 sierpnia 1698. H.

B. und Staatsarchiv. Turcica August 1698.
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Z tego powodu ja przyjąwszy to zabezpieczenie, zmuszony jestem 
udać się i być obecnym na tym kongresie� żywiąc tę nadzieję, 
że to wszystko ze strony Jego Cesarskiej Mości z pewnością zo
stanie wypełnionem". 

W dalszym ciągu prosi W oznicyn, aby cesarz wyznaczył mu 
komisarza i przewodnika, którzyby towarzyszyli mu w drodze na 
zjHzd i starali się o wszystkie jego wygody 1). 

Zanim jeszcze otrzymał odpowiedź na tę prośbę, Kinsky na
desłał mu dnia 31. sierpnia list pisany przez kanclerza do pośre
dników, który właśnie miał sekretarz posła angielskiego odnieść 
do Turcyi. Z niego dopiero dowiedział się W oznicyn, że car zga
dza się na zasadę uti possidetis. Wiadomość ta zaniepokoiła go 
bardzo, boć przecież, on, wielki i pełnomocny poseł cara nie wie
dział nic o tej zgodzje, Natychmiast więc, tego samego dnia je
szcze udaje się do wielkiego kanclerza z prośblł o wyjaśnienie mu 
tej sprawy. Kinsky odpowiedział spokojnie, że warunek uti possi

detis postawił cesarz zarówno dla siebie jak i dla cara na podsta
wie własnoręcznych pism Piotra, który na doniesienie cesarza, że 

1) Prosi również o konie j wozy i o cał'e utrzymanie, tak dla
niego samego jak i dla cał'ego jego otoczenia. ,,A jeśliby kto sądził' -
pisze dalej - że ja sam powinien jestem troszczyć się o to wszystko, 
jak to robią posł'owie innych sprzymierzonych, ponieważ to jest zjazd 
na konferencyą a nie poselstwo, to ja na to odpowiadam, że byJ'oby to

przeciwne dawnym zwyczajem, obserwowanym jeszcze całkowicie między 
Ich Mościami Carami rosy.iskimi, a cesarzami Rzymskimi, kórych nie 
mogę zmieniać, nie chcąc wprowadzać żadnej nowości, bez rozkazu Jego 
Carskiej Mości; chociaż to jest zjazd na konferencyę, to jednak będzie 
-0n się odbywać w kraju Jego Cesarskiej Mości , albo przy granicach 
tego kraju. Z tego powodu ja ze względu na dawne zwyczaje powinie
nem być zaopatrywanym w wszystko, kosztem Jego Cesarskiej Mości. 
Jako przykład tego może posłużyć to, że wszystkim Jego Cesarskiej 
Mości posł'orn i legatom, riskupom i księżom, nietylko tym, którzy by
wają wysyłani dla załatwienia spraw wspólnych obu Ich WysokH1 
Mości, ale także i tym, którzy przyjeżdżają, za swoimi interesami, a na
wet ku wielkiej szkodzie Jego Carskiej Mości udają się do Persyi abo 
Kitaju, daje Jego Carska Mość w swoim kraju, na drogę morską, okręty, 
na lądową, konie i wozy, a nadto żywność, komisarzy, przewodników 
i t. d. Jeżeliby zaś zdarzyło się, żeby taki zjazd na konferencyę był 
niedaleko granic państwa Jego Carskiej Mośd, a posłom Jego Cesar
skiej Mości wypadałaby droga przez kraj rosyjski , danoby im wtedy, 
niewątpliwie, wszystko coby było potrzebne bez żadnej pretensyi. N a 
koniec usilnie proszę, aby ta moja prośba była przedstawiona Jego Ce
sarskiej Mości, abym ja otrzymał odpowiedź bez zwłoki". 
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w pokoju będzie sprawa jego w równej mierze uwzględniona, jak 
sprawa cesarza, w pierwszem swem piśmie podziękował eesarzowi 
serdecznie za to, a następnie w drugiem piśmie gorąco prosił, 
aby cesarz postąpił wedle wyżej wspomnianej obietnicy. To też. 
cesarz uczynił. N a udowodnienie zaś tego pokazywał Kinsky W o
znicynowi wypiski z tych pism cara. Wielki i pełnomocny poser 
wiedząc o tern, że takie pisma były z Moskwy do cesarza wysłane
rzekł do Kinskiego : Chociaż tak w pismach Jego Carskiej Mości 
do Je.go Cesarskiej Mości pisano, to uczyniono to wtedy, w ówcze
snych okolicznościach, a obecnie nie należało tej zasady w imie
niu wszystkich sprzymierzonych utwierdzać, bez porozumienia się 
z wysokim władcą, Jego Carską Mością, a należało upewnić się: 
wpierw o zamiarach Jego Carskiej Mości 1). 

Że te pisma cara nie miały tego celu, jaki wmówił w nitt 
Kinsky, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Car pisał je, bądź. 
to nie spodziewając się i nie myśląc o możliwości takiej interpre
tacyi, bądź też były one pisane przed rozwinięciem się sprawy 
pokojowej, a zatem chodziło Piotrowi na razie o zapewnienia, że 
nie zostanie pominiętym przy zawieraniu pokoju. Dowodem tego 
najlepszym, jest pobyt cara w Wiedrnu i stawiane tam żądania. 

Pomimo protestacyi Woznicyna pismo to zostało wysłane do 
pośredników, a poseł cara, chcąc i ich ująć sobie, poleca sekre
tarzowi Pagetta, który właśnie z tym listem wyjeżdżał z Wiednia� 
aby oznajmił pośrednikóm, że car jest im bardzo wdzięczny za. 
trudy podjęte około zawarcia pokoju, a nadto żyjąc w braterskiej 
miłości z królem Anglii i Stanami Zjednoczonej Holandyi polega 
bardzo na ich życzliwości i spodziewa się, że oni będą się starali 
pomyślnie załatwić jego interesa w tym pokoju 2).

Dowiedziawszy się dnia 3. września, że pełnomocnikami ce
sarza zamianowani zostali Wolfgang hr. Oettingen, prezydent na
dwornej cesarskiej rady i jenerał, baron Leopold v. Schlick, udał' 
się do Oettingena z prośbą o popieranie go na kongresie. Pełno
mocnik cesarski przyrzekł mu wszelkie możliwe poparcie, przyczem 

1) Pism tych cara nie mogliśmy odszukać nigdzie. W Pam. dipL
znosz. t. IX, str. 106 znajdujemy tylko wzmiankę o nich, którą właśnie 
wykorzystaliśmy, tłómacząc koniec jej dosłownie. Pewnem jest to. że 
W oznicyn nie zaprotestował przeciw treści listu Kinskiego dość silnie 
i że został on wysłany. Bądzie to jeszcze później w Karłowicach przy
czyną nieporozumie11 między Woznicynem a posłami cesarskiemi. 

2) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 109, 110.
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pokazał posłowi rosyjskiemu plan miejsca przyszłego kongresu. 
Woznicyn korzystając ze sposobności, prosi go zaraz o wyznacze 
nie mu namiotu w miejscu , jakie mu się z prawa należy, w każdym 
razie nie niższem od tego, jakie zajmie poseł polski 1). To samo 
przedkładał Kinskiemu dowodząc, że posłowi .rosyjskiemu należy 
się pocześniejsze miejsce, ponieważ e;ar jest wielkim i potężnym 
monarchą 2). Rosya, a więc i jej poseł dbali zawsze o tytuły i ho
nory. Było to nieraz źródłem nieporozumień, które wywiązały się 
także w Karł:owicach. 

W przeddzień wyjazdu zawiadomił Woznicyn Kinskiego 
o swojem postanowieniu wybrania się w podróż, a równocześnie
prosi,f go o doniesienie co przyniósł sekretarz Pagetta, kt,>ry, jak
słyszał już od dni kilku bawi w Wiedniu 3). Kinsky uczynił zadość
prośbie i zawiadomił go, że Turcy proszą, aby pełnomocnicy sprzy
mierzonych jak najprędzej zjechali do Piotro-Waradynu, by mo
żna otworzyć kongres. Jest to ostatnie pismo, jakie otrzymał Wo
znicyn z kancelaryi cesarskiej, na tern też kończy się jego dzia
łalność w Wiedniu.

Jak widzieliśmy, nie była ona świetną. W oz ni cyn stawiał 
rqzmaite pretensye ministrom cesarskim, ale uwzględniane były 
one o tyle tylko, o ile nie odnosiły się do warunków pokoju. 
W tej sprawie nie otrzymał nic, z wyjątkiem obietnic poparcia 
na kongresie, nie postąpił ani krokiem naprzód, owszem cofnął 
się wstecz, ponieważ Kinsky pomimo jego protestacyi donosi po
średni"kom, że car przyjmuje zasadę pokoju uti possidetis. Wszy
stkie jego dążenia rozbijały się o opór cesarskich ministrów. Ce
sarz nie mógł pozwolić na porozumiewanie się i ustanawianie 
warunków pokoju na jego dworze, ponieważ w takim razie byłby 
on zależnym od wszystkich sprzymierzonych, musiałby przyznać 
im korzyści takie, na których odstąpienie Turcy nigdyby się nie 
zgodzili. Doprowadziłoby to więc do zerwania układów z Turcyą 
i do rozpoczęcia z nią dalszej wojny, a na to cesarz zezwolić nie 
mógt Dlatego postępowanie dyplomacyi austryackiej w Wiedniu, 
zasadzało się na pewnej presyi, jaką wywierano na sprzymierzo
n}·cb. Cesarz musiał zawrzeć pokój, tern samem więc muszą go 
zawrzel1 i sprzymierzeni z nim. Każdy z sprzymierzonych siłą fa
któw powinien był przystąpić do traktatu pokojowego, albo w prze-

1) Pam. dipl. znosz. t. IX, str. 127.
2) Ibidem, taż strona.
3) Ibidem, str. 129-130, List W oznicyna cło Kinskiego.
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ciwnym razie prowadzić dalszą wojnę z Turcyą tylko włai::nemi 
siłami, a na to zaden z nich nie mia.t dostatecznych środków. 

Widzieliśmy w jaki sposób poradził sobie Kinsky z przyję
ciem przez Rosyę zasady pokoju idi possidetis. Car nie godził się 
na nią, jak to sam osobiście powiedzia.t Kinskiemu, a i później 
powtarza.ł przez usta Woznicyna, poniewaz, zdaniem jego, nie da
wał'a mu ona dostatecznej gwarancyi trwałego pokoju, a przeciez 
wielki kanchn-z donosi pośrednikom, nie zwazając· na opozycyę 
posła rosyjskiego, ze car przyjmuje ją i godzi się na zawarcie po
koju na niej. 

Prócz tej pressyi wywieranej przez dwór austryacki, by.t je
szcze inny powód, pomijając traktat w Rawie, dla którego Rosya 
musia.ła przystąpić do zawarcia pokoju. Cesarz i W enecya porozu
mieli się szybko i postępowali zgodnie. Gdyby więc Rosya nie 
chcia.ta przystąpić do traktowania o pokój, to pozostałaby jej na
dzieja tylko na pomoc Polski, tymczasem Kinsky przedklada.ł W o
znicynowi pisma króla polskiego, w których godzi się on na za
warcie pokoju. Rosya tedy pozostałaby sama w wojnie z Turcyą. 
a na to porywać się nie mogb. 

Wobec takich stosunk�w najlepszl:!'. dla Woznicyna była tylko 
jedna droga, to jest iść ręka w rękę z pełnomocnikami cesarskimi. 
którzy mieli największy wpływ na przebieg narad. W ten sposób 
mógł był pose.ł cara uzyskać dla swego monarchy, mozliwie naj
większe korzyści. 

Wielki i pełnomocny poseł cara wybrał jednakie inną drogę. 
Przypatrzmy się postępowaniu jego na kongresie karłowickim. 

V. 

Podróż do Piotro-Waradynu - Woznicyn i Małachowski. - Przygo
towania do kongresu. - Instrukcya cara. - Tajne układy W oznicyna 
z Maurocordatą. - Spór o miejsce. - W oznicyn nie chce uznać po
średników i zasady pokoju. - Spór o kompetencyę. - Przedłożenia 
_pokojcwe Rosyi. - Dalsze tajne układy z Maurocordatą. - W oznicyn 

godzi się z Małachowskim. 

Dnia 30. września wyjechał Woznicyn z Wiednia na okrę
tach cesarskich, aby korytem Dunaju dopłynąć do miejsca zbor
nego wszystkich pełnomocników t. j. do twierdzy Futak, po,łożonej 
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tuż przed Piotro-Waradynem. Po czterodnivwej podróży 1) stanął
w Budzie, gdzie zjechał się z pełnomocnikami cesarskimi i pol
skim , wojewodą poznańskim , Stanisławem Małachowskim , który 
wkrótce po przybyciu odwiedzi.}' go i wręczył mu pismo cara, po
lecające, aby z doręczycielem jego, pełnomocnym posłem króla 
polskiego, żył w zgodzie, naradzał się z nim i wspierał go w spra
wach pokoju 2). Przy oddaniu tego polecenia zaznaczył Małacho
wski , że traktowanie o pokój jest wspólnym i nierozdzielnym in
teresem Polski i Rosyi , dlatego obaj posłowie powinni w tej 
sprawie zgodnie postępować 3), o czem Woznicyn ze swej strony 
zapewnił posła polskiego. Związek ten był wykonaniem rozkazu 
monarchów, skojarzonych, jak wiemy, sojuszem zawartym w Rawie 
Ruskiej, a Woznicyn donosił carowi w piśmie z dnia 27. września, 
że będzie jego usilnem staraniem, wypełnić ściśle dane mu pole
cenie. chociaż, dodaje, poseł polski stara się gJ'ównie i wszystkiemi 
siłami, tylko o swoje sprawy. ,,Z rozmowy z tym posłem wyrozn
mia,łem , pisze dalej , że Polacy chętnie przystąpią, do zawarcia 
pokoju , jeżeli tylko Turcy odstąpią im Kamieniec i Podole, mają 
zaś zapewnienie cesarza, że sułtan turecki zwróci im tę twierdzę, 
o czem ja również sJ'yszałem od ministrów cesarskich i od legata
polskiego 4). Cesarscy zaś znoszą się z Turkami przez swoich po
średników, bez uwiadamiania o tern sprzymierzonych i zdaje się,
że załatwili jnż wszystkie swoje sprawy i na zjazd przyjadą tylko
w celu podpisania pokoju, a wtedy my będziemy zmuszeni zawrzeć
pokój w jak najkrótszym czasie. A można to wnioskować z tego,
że oni ustanowili zasadę pokoju i podpisali ją, nie zważając na

1) Podróż Woznicyna z \Viednia do Piotro-Waradynu, opisana
jest w relacyi jego do cara znajdującej się w Pam. dipl. snosz. t. IX. 
str. 133-141. 

2) Pam dipl. snosz. t. IX. str. 136. Pismo to zostawił zapewne
car w czasie pobytu swego w Rawie ruskiej. 

3) Małachowski: Compedyum · legationis ad tractandam pacem
z Portą Ottomaf1ską str. 10. 

4) Jeżeli zważymy jak wielkie trudności miał Małachowski, ze
strony Turków (którzy w przedłożeniu pokojowem proponowali demolicyt 
Kamieńca) w tej właśnie sprawie odstąpienia Kamieńca i Podola, to 
musimy powątpiewać o prawdziwości tych słów Woznicyna, tem bar
dziej, że nie ma nigdzie wzmianki o tem, by posłowie cesarscy co� 
podobnego donosili Woznicynowi. Gomoliński zaś, nie tylko że tego nie 
mówił, ale owszem uskarzał się ciągle przed W oznicynem, że Polska 
nie może zadowolnić się „ uti possidetis", w takim bowiem razie nie 
otrzymałaby Kamieńca i Podola. 
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zawarty sojusz bez porozumienia się z sprzymierzonymi, dalej, że zno
szą się z nieprzyjacielem przez pośredników, również bez porozumienia, 
a wreszcie, że listów, które sami piszą lub otrzymują nie poka
zllją, przedkładają tylko wypiski z nich" 1). Widać z tej relacyi, 
że W oznicyn nie był ożywiony najlepszemi nadziejami i spodzie
wał się, że zawarcie pokoju nastręczy mu wiele trudności. 

Pierwszym czynem posła rosyjskiego po przyjeździe do Pio
tro- Waradynu 2) było gwałtem przeprowadzone zajęcie mieszkania. 
dla siebie, pomimo, że już przedtem był.Y przygotowane kwatery 
dla wszystkich posłów 3). Następnie przez dni kilka upomina się

t 

ale napróżno, o dopuszczenie go do przedwstępnych narad. Posło
wie cesarscy donoszą mu o wszystkiem , jednakowoż przedkładają. 
już gotowe postanowienia, nie pytając się o jego zdanie 4).

Właśnie teraz oznaczono miejsce, na którem miały się odby
wać narady. Ponieważ nie życzono sobie, aby one odbywały się 
:i;ia terytoryum należącem do którejkolwiek strony, dlatego ogło
szono kawał ziemi około Karłowic za neutralny i tam miały stanąć 
namioty wszystkich pełnomocników. Z strony cesarskiej wystę
pują: Wolfgang br. Oettingen i Leopold br. Y. Scblick; Wen�cyę 
zastępuje Karol Ruzzini, Polskę Stanisław Małachowski, interesów 
Rosyi zaś miał bronić Prokop Bogdanowicz W oznicyn. W imieniu 
rrurcyi działali: Reiss-effendi, Mohamed Rami i wielki tłumacz 
państwa Ottomańskiego Alexander Maurocordato. Potęgi pośredni
czące zastępują: Anglię - lord Wilhelm Pagett; Holandyę -
Jakób Oolier. 

Poseł rosyjski obffic poleceń , aby postępowa,ł zgodnie z po
słem polskim , otrzymał także i inną instrukcyę wprost od swego 
pana. W liście z dnia 31. sierpnia 1698 r. poleca Piotr W oznicy
nowi, aby porozumiał się sam z Turkami i obok układów prowa
dzonych otwarcie, starał się w tajnych naradach nakłonić Turków 
do zawarcia z Rosyą oddzielnie od innych sprzymierzonych , po
koju lub zawieszenia broni 5).

1) Pam. dipl, snosz. t. IX. str. 137.
2) \Yoznicyn nie zatrzymał się w Fntaku, jak to był powinien,

lecz udał się wprost do Piotro-\V aradynu. 
3) H. H, u. Staatsarchiv. Wspomniany wyżej Dyaryusz z dnia

15. października 1698.
4) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 141-151.
5) Nie posiadamy wprawdzie tego pisma, natomiast jednak w czę

sto cytowanych Pamiatnikach diplomaticzeskich snoszenij t. IX. str. ] 63 
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Idąc za rozkazem cara, postanowił W oznicyn porozumieć. się 
wprost z pełnomocnikami tureckimi , a zadanie to miał o tyle 
uhiwione, że l\fourocordatę znał już od dawna. Do niego więc 
wysyła dnia 20. października list, przypomina mu się jako dawny 
znajomy i prosi, a.by jeszcze przed rozpoczęciem narad, mogli po
rozumieć się w niektórych sprawach 1). Było to wedle brzmienia 
traktatów niedozwolonem , ponieważ pełnomocnikom nie wolno 
było znosić się z Turkami inaczej, jak tylko przez pośredników. Ale 
W oznicyn nie wiele sobie z tego ro bit Ponieważ Maurocordato, 
dla którego może to znoszenie się wprost posła carskiego z pełno
mocnikami Turcyi było niespodzianką , nie zaraz odpowiedział na 
żądanie W oznicyna, uda.t się tenże już 25. t. m. po raz drugi do 
peł'nomocnika tureckiego, pisząc. że już pięć dni czeka na decyzyę 
w sprawie wspólnego porozumiewania się jeszcze przed otwarciem 
zjaz.du i prosi go o jak najszybszą odpowiedź. Otrzymał ją też 
jeszcze tego samego dnia. Maurocordato imieniem swojem i Reiss
Effendiego zgodził się na tajne porozumiewanie się z posłem cara 
i obiecywał zatrzymać to w tajemnicy 2). Skutkiem tej odpowiedzi 
żądał Woznicyn , aby pełnomocnicy tureccy podali mu zamiary 
W. Porty wobec Rosyi 3), a 28. października otrzymał odpowiedź,
ze Turcy pragną sprawę tę załatwić jąk najpomyślniej 4).

Otrzymawszy takie zapewnienie, już w dwa dni później wy
słał W oznicyn do Maurocordaty swego sekretarza doktora Piotra 
Poznikowa i połecił powiedzieć mu, że, jak on uważa, narady nad 
pokojem już z samego początku napotykają na wielkie trudności 5),

znajduje się relacya Woznicyna do cara z dnia 25 października, z któ
rej możemy p-0znać treść listu cara. W oznicyn dzi�kuje ea.rowi za jego 
własnoręczne pismo z dnia 31. sierpnia. Z pisma tego wyrozumiał on 
wszystko, co się odnosi do sprawy pokoju i b(;d.rie się starał wszelkimi 
sposobami wypełnić rozkazy; a do nich już odezwał się, aby postępo
wae z sobą po przyjacielsku i porozumiewać się przez swoich zaufa
nych, no co właśnie oczekuje odpowiedzi. - Nie może tu być mowa 
o kim innym tyJko o Turkach, bo właśnie kilka dni przedtem wysłał
Woznicyn pierwszy list do Maurocordaty i teraz oczekiwał odpowiedzi.
Z tego więc i z dalszego postęp o wan i a W oznicyna, możemy odgadnąć
treść w mowie będącego listu cara.

1) Pam. dipl. snosz t. IX. str, 150.
2) Ibidem t IX. str. 165 i 166.
3) Ibidem, taż strona.
4) Pam dipl. snosz. t. IX. str. 167.
5) Woznicyn nie mógł tego twierdzić, ponieważ obrady nad po

kojem nie były jeszcze rozpoczęte. Pierwsza konferencya posłów cesar
skich z pełn?mocnika.mi tureckimi odbyła się dopiero ] 3. listopada. 



1098 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

a te będą i dalej trwały, ponieważ każdy żąda należytej dla sie
bie satysfakcyi, skutkiem czego, zdaje się, wspomniane narady nie 
zakończą się pomyślnie: ,,Dlatego ja, mając daną sobie władzę 
chcę postępować tak , aby doprowadzić to dzieło do prędszego za
kończenia, chociaż będzie to ze stratą innych. każdy jednakże 
powinien patrzeć tylko na swoją własną korzyść. Z tego powodu 
ja, dla odnowienia i umocnienia przyjacielskich stosunków między 
Jego Carską Mością a Jego Sułtańską Mością i w nadziei wiecz
nego pokoju, przedkładam dobrą i rzetelną radę: Niemcy i Polacy 
poróżnili nas między sobą i we wszystkiem okłamali, my chciejmy 
zapłacić im za to i zawrzyjmy między sobą zawieszenie broni

r 

choćby nie na długo, a tymczasem, za pośrednictwem chana 
krymskiego, albo przez posłów, zawrzemy pokój , o który układać 
się nie jest tu odpowiednie miejsce, a nadto w tej sprawie wiele 
wyłoniłoby się teraz trudności. Pośrednicy pisali , że pragniecie 
bardziej zawieszenia broni, aniżeli pokoju. Przez te lata zawiesze
nia broni, nie zawieralibyście pokoju z Niemcami, Polakami i We
necyanami i należałoby nam obustronnie starać się najpierw 
o pokój między nami i dopominać się u Niemców i Pobków
o swoje krzywdy wojną. Jego Carska l\Iość będzie zarówno z Wami
myśleć o tern, jak zemścić się nad nimi za ich kłamstwa. A to
W am wiadomo, że skoro jego Carska l\lość odstąpi od przyjaźni
i przymierza z Niemcami i Polską , natenczas czy to wojną , czy
pokojem co zechcecie odbierzecie od nich. N a znak przyjaźni, jciką
żywi ku Wam , rozkazał Jego Carska Mość, z chwilą wysłania
mnie na zjazd , cofnąć się wojskom swoim walczącym przeciw
'rurkom, do swoich krajów. Jeżeliby zaś w ciągu tych lat zawie
szenia broni , wyłoniły się takie trudności , że nie możnaby było
zawrzeć pokoju , to wtedy wolno Wam będzie zawrzeć pokój
z Niemcami i Polską. O tern zapewne Wy sami dobrze wiecie

r 

dlaczego Niemcy pragną pokoju , a pośrednicy wstawiają się za
nimi: po pierwsze brak im wszystkiego, osłabli i zadlużyli się
i chcą odpocząć i wzmocnić zdobyte twierdze; po drugie z chwilą
śmierci króla hiszp!ł,ńskiego, król francuski rozpocznie wojnę z ce
sarzem o sukcesyę hiszpańską; pośrednicy zaś t. j. Anglia i Ho·
landya starają się o ten pokój , mając na względzie nie Wasze

r 

lecz swoje interesa , a mianowicie, aby nie dopuścić króla fran
cuskiego do korony hiszpańskiej , ponieważ obiecał im, że ich zu
pełnie zniszczy" 1).

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 180, 181.
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Taką to propozycyę posłał: 'furkom dumnyj diak, wielki i peł
nomocny pose.l cara, związanego z Polską wiecznym pokojem, 
a z Niemcami i W enecyą przymierzem na lat trzy, o które to 
przymierze car W szechrosyi starał: się przez lat prawie 10 i o któ
rego wype,lnianie we wszystkich punktacL dopominał: się na ka
żdym kroku. W ten sposób pojrnowa,la Rosya wykonywanie wa
runków przymierza. Szczere te Jednak jej zamiary względem swoich 
sprzymierzonych, rozbiły się o to, że peł:nomocniey tureccy nie 
godzili się na propozycye Woznicyna. Poznikow przyniósł odpo
wiedź Maurocordaty tej treści, że Turcy godzą się wprawdzie na 
zawarcie zawieszenia broni z Rosyą, ale nie zawierać pokoju z in
nemi mocarstwami, żadną miarą nie mogą, ponieważ Porta Otto
mańska zawsze dotrzymuje swego słowa; a Turcy dali nie tylko 
słowo cesarzowi i sprzymierzonym z nim, ale podpisali się już na 
zasadę pokoju. Korzystając jednak z tego dziaJ'ania Rosyi na 
własną rękę i chcąc zapewne podtrzymać rozterkę między sprzy
mierzonymi, Maurocordato donosi równocześnie Woznicynowi, że 
pośrednicy i posłowie cesarscy są niechętni sprawie cara i chcą 
traktatami tak pokierować, aby przedewszystkiem oni orlnieśli ko
rzy�ci; Turcya jednakźe, uważa cara za wielkiego i potężnego mo
narchę i dlatego zrobi wszystko, co �ędzie możliwe dla jego ko
rzyści 1). Po otrzymaniu tej odpowiedzi Woznicyn robi jeszcze 
jedno usiłowanie pozyskania turec�ich posłów dla osobnego traktatu 
z Rosyą. Prosi mianowicie aby Turcy, jeżeli już nie chcą łamać danego 
cesarzowi słowa, zawarli z Rosyą zawieszenie broni na rok lub 
półtora na przyjętej już zasadzie uti possidetis, a później dopiero 
naradzać się będą nad zawarciem pokoju na tej samej zasadzie. 
W ciągu trwania zawieszenia broni, nie będzie wolno atakować 
Rosyi, ani tureckim, ani krymskim, oczakowskim, białogrodzkim 
i wszystkim inym wojskom , należącym pod władzę suł:tana; 
ze swej zaś strony car zapewnia to samo Turcyi. Obie strony 
mają mieć na lądzie i na morzu wolne prawo handlu, cł:o zaś od 
towarów -pobierać tylko w zwyczajnej swej wysokości. Te warunki 
zawieszenia broni powinny być zatwierdzone przed wszystkimi 
innymi traktatami i zupełnie oddzielnie. W ten sposób bowiem 
sprawa między Rosyą a Turcyą zostanie szybko i pomy:Hnie za-

. btwioną, a poseł: rosyjski nie będzie już dopomagał: innym sprzy
mierzonym do zawarcia pokoju. Oni zaś poznawszy, że uby.l im 
już główny potężny sprzymierzeniec staną się skłonniejszymi do 

1) Pam, dipl. snosz. t. IX. str. 181, 182.
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ustępstw na korzyść Turcyi. ,,Również i dlatego, mówił: W oznicyn 
przez Poznikowa, dobrze byłoby osobno wzmocnić się: aby Niemcy 
i inni sprzymierzeni nie przypisywali sobie tego, źe oni nas pogo
dzili i abyśmy my i wy nie byli ślepymi, by wszystkiego od nich 
żądać" 1).

Ale Maurocordato nie dał się schwycić w pułapkę Woznicy
nowi: godził się wprawdzie w zasadzir, na zawieszenie broni z ca
rem. lecz na dłuższy czas, zastrzegał: się tylko, że osobiście poro
zumieć się z posłem może tylko w obecności pośredników. Turcya 
pragnie przedewszystkiem ukończenia woj ny, zawrze zatem z wszy
stkimi sprzymierzonymi zawieszenie broni, jeżeli jednak będą on i 
prosili o pokój , to Wielka Porta zgodzi się na to o tyle, o ile 
brdzie on dla niej korzystniejsz:rm 2).

rrurcy zatem nie chcieli zawierać zawieszenia broni lub po
koju z Rosyą potajemnie poza plecami pośredników i innych po
słów pełnomocnych , tern bardziej ,  że korzyści , jakie mogli , zda
niem Woznicyna , z tego odnieść, były wątpliwej wartości. Nie 
można było bowiem na seryo my8leć, że skutkiem wycofania si� 
z wspólnych układów posła rosyjskiego, inne państwa sprzymie
rzone poczynią jakiekolwiek ustępstwa Turkom. 

Tymczasem , równocześnie z tymi tajnymi naradami brał 
Woznicyn żywy udział w przygotowaniach kongresu. 

Dnia 20. października wywiązał się pierwszy konflikt między 
W oznicynern a Małachowskim, spowodowan:r tern, że Mał'achowski, 
dowiedziawszy się, że poseł cara chce zająć. na kongresie miejsce 
pocześniejsze, jak on , powiedział mu, przez jego sekretarza, że 
nie powinien się wywyższać nad niego, lecz co najwięcej iść na • 
równi z nim i wychwalając swego króla , wyraził: się , że kniaź 
moskiewski nie jest właściwie carem, tylko wielkim księciem 
i dopiero niedawno przyjął tytuł cara, a nadto w ogólności wyra.:. 

żał się o carze lekceważąco. Oburzyło to W oznicyna. Do większych 
jednakże nieporozumień nie przyszło, ponieważ Małachowski od
wołał te obelgi i przeprosił posła rosyjskiego 3). Nie zatarło to
jednak niechęci W oznicyna do posła polskiego i aby przynajmniej 
w ten sposób zemścić się, powiadamiając dnia 21. października 
Oettingena i Schlicka, że wojska rosyjskie odniosły niedawno zwy
cięstwo nad Tatarami i Turkami , donosi im także, co do niego 

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 184, 185.
2) Pam. dipl. sriosz. t. IX. str. 186.
3) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 151.
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nie należało, że w tym samym czasie wojska polskie poniosły od 
tych że nieprzyjaciół klęskę 1).

Równocześnie z tern doniesieniem prosi W oznicyn posłów 
cesarskich o powiadomienie go, jak postępują sprawy wspólne. 
W odpowiedzi na to zawiadamia go Oettingen, że posłowie sprzy
mierzonych przenoszą się wkrótce do Karłowic, a tego samego 
dnia jeszcze, wysyłając swoich ludzi do Karłowie, aby wybrali od
powiednie miejsce pod namioty postów cesarskich, poleca im za
\Yiadornić o tem vVoznicyna, ten zaś p.rosi przewodniczącego nimi, 
,aby zajął dla niego miejsce po prawej ręce posłów cesarskich 2).
'fe raz wywiązał się spór o miejsca N a prośbę W oznicyna , aby 
mu wyznaczyli miejsce na namioty po prawej swojej stronie 3),
odpowiedzieli posłowie cesarscy, że oni miejsc wyznaczać nie mogą, 
a w ślad zatem polecili swoim inżynierom , aby nie wyznaczali 
pierwszego, drugiego, trzeciego lub czwartego miejsca , lecz wy
brawszy je dla posłów cesarskich, pozostawili innym pos.tom wolną 
rękę w _wyborze 4). l\'limo to jednak nie obeszło się bez nieporo
zumień. Ma,tachowski zajął dla siebie miejsce po prawej stronie 
posłów cesarskich, Woznicyn jednak , spędziwszy gwałtem jego 
lndzi. wystawił tam swoje namioty 5). Z tego powodu nowy spór
między oboma pełnomocnikami, który jednak wkrótce został zała
godzony, ponieważ posłowie tureccry i pośrednicy zażądali tego 
całego poht dla siebie, musieli więc wszyscy pełnomocnicy cofnąć 
się ku Piotro-Waradynowi. Małachowski oznajmi,t teraz, że nie 
wysiądzie z oknitów, póki nie otrzyma należnej satysfakcyi za. 
doznaną obrazę 6), skutkiem czego postanowili posłowie cesarscy,
aby w przyszłym obozie on pierwszy obierał miejsce. Lecz i teraz 
zostało mu ono odebrap_em przez posła weneckiego. Skutkiem tego 
rozłożył on swój namiot przed namiotem Ruzziniego i nie chcia,t 
ztarntąd ustąpić. W oznicyn namawiał Ruzziniego, aby zmusił sił'� 
posła polskiego do ustąpienia i ofiarowywał nawet w tym celu 
pomoc wszystkich swoich ludzi, poseł wenecki jednak nie godził 

1) Ibidem str. 154.
2) Ibidem str. 155.
3) Ibidem str. 159.
4) li- H. und Staatsarchiv Turcica 1698 October. Relacya Oettin

gena i Schlicka ·z dnia 25. października 1698. 
5) Całe to zajście dokładnie opisane jest w Małachowskiego : Com

pendium legationis str. 12. 
6) Ibidem str. 13.
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się na tę propozycyę 1). Sprawa ta załatwioną została dopiero dnia
l. listopada w ten sposób , że peł'nomocnicy państw sprzymierzo
nych podpisali deklanwyę, że nie uważają żadnego miejsca ani za
pierwsze, ani z,t ostatnie. W oznicyn tylko jeden nie chciał' tej
deklaracyi podpis,tć, a motywował' to tern , że jest on w niej \Vy
mieniony poniżej posł'a polskiego 2). Jeszcze przed tern jednak wy
wołuje nowe nieporozumienie. Przed rozpoczęciem narad , musieli
peł'nomocnicy wszystkich paiistw, wymieniać swe pełnomocnictwa
na rę�e pośredników. ""\Yoznicyn jednakże nie chciał' tego uczynir.
Oettingen i Schlick w relac.ri do cesarza z dnia 30. październik.n,
jako l)OWód jego postępowania podają to, że czuie się obrażonym
na pośredników, ponieważ ci, gdy on, natychmiast po ich przyby
ciu, poshJ' do nich 1>ro�bę o pozwolenie zJ'ożenia im wizyty, od
roczyli najpierw swoją odpowiedź do dnia następnego, a wreszcie
,ca,łkiem jej nie dali. To urazito Woznicyna tak , że nie chciał'
uznać ich za pośredników, a tern samem nie przedłożył' swego
pel'nomornictwa 3). 'ro jednakże mogł'o przyczynić się znacznie do
-0dwleczenia układów, a co więcej mogło spowodować rozdwojenie
między sprzymierzonymi. Posłowie cesarscy nie mogli dopuścić do
tego, żądają więc, aby poseł cara oBwiadczył' pisemnie, że godzi
się na po8rednidwo posl'ów angielskiego i holanclzkiego i że przyj
muje jako gł'ówną po<lstawę pokoju zasadę uti possidetis, ita porro

possideatis 4).

W oznicyn nie chciał' dać takiej deklarncyi, twierdząe, że car 
nie został zupełnie uwiadomiony o pośrednictwie Anglii i Holan
dyi i nie wie, za czyją wolą pełnomocnicy tych państw na kon
gres przybyli, ponieważ tak w postanowieniach przymierza, jakoteż 
i na wspólnych konferencyach sprzymierzonych , nie był'o o nich 
żadnej wzmianki 5). Poseł cara nie może więc ich uznać, tembar
dziej , że, jak się wyraził, ani oni jego nie przyjęli za syna , ani 
on ich za rodziców 6). Dodaje jednak, że co się tyczy jego osoby,

l. c.),

1) Dyarynsz z dnia 26. października 1698. (H. H. St. archi-v

2) Parn. dipl. snosz. IX. str. 202.
3) Relacya Oettingena i Schlicka z dnia 30. października 1698.
4) Ibidem.
5) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 171, 172. Woznicyn wiedziaJ'.

przecież o pośrednikach, kiedy, jak widzieliśmy jeszcze z Wiednia stara 
się o ich względy. 

6) Dyaryusz z dnia 26. października 1698.
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to on sądzi, że pośrednicy w swej wspaniałomyślności, nie ustarn1 
w staraniach o dobro całego chrześciaństwa 1). Zasada uti po.-;si
detis jest korzystną, jeżeli tylko powiększoną będzie o te żądania, 
które car przedłożył w Wiedniu, t. j. jeżeli Turcy odstąpią carowi 
twierdzę Kercz, eo zosta.lo mu przyrzeczonem w ostatniej rezolucyi 
cesarza 2). �� oznicyn minął się z prawdą, ponieważ cesarz podo
bnego przyrzeczenia nie dal i dać nie rnógt Oettingen i Schlick 
starali się wszelkimi sposobami nakłonić posła rosyjskiego do da
nia tej deklaracyi, jednakże nadaremnie. Tymczasem następnego 
dnia t. j. 30. października rano odesłał im Woznieyn zupełnie 
niespoozianie swoje pełnomocnictwo, a tern samem uznał takze 
poih'edników i zasądę uti possidetis 3).

Mimo to jednak z ealego postępowania Woznicyna jawnem 
było, że on nie zadowo]ni się tylko zasadą 'uti ross1'detis, z drugiej zaś 
-strony pełnomocnicy cesarscy wiedzieli, że Turcy nie zechcą odstąpi<�
Hosyi nie ponad to, co już utraeili, oba·wiali się więc, że "\Yoznicyn,jeżeli
będzie stać stale przy swoich żądaniach, albo od,lączy się i zawrze
pokój oddzielnie, albo nawet zupełnie usunie się od traktafo.
Prosili więc cesarza o instrukcyę, co mają w takim wypadku
czynić 4). Leopold odpowiedział, że względem Rosyi nie jest on,
na ]JOdstawie za,vartego przymierz'-:i. tak zobo,riązanym, j,1k 'iYzglę
<lem Polski. Ze swojej strony uczynił cesarz już dość, że donosi.f
o w�zystkiem wczas carowi i pomaga do zawa,rcia pokoju na wa
runkach, przyjętych za wspólną zgodą sprzymierzonych. ,,Z l\f o
skalem więc - pisze Le_opold będzie można łatwiej da0 sobie
radę, jeżeli mu się przedstawi to, co wyżej powiedziane" 5).

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 172.
2) ·w relac_yi do LPopolda z dnia 30. października piszą posłowie

<;esruscy: ,,Der Moscovitische Gesandte hat seine Y ollmaebt abcr zn 
< xtradiren geweigert, auch Yorhers schon bey rler Yon Uns in corpore 
Empfangenen visita in zimlich barte, undt grosssprechendc anzHglich
keiten widder die Unterbreclrnng dess noch nit experirten foederis anss
gefahren ist, unter andren mit demo, dass Seine Czarische MayestMt 
-0hne ii.berkombung der sogenandten Yestung Kertz (wekhe dass Sie in 
letzterer Yon Euer Kayserlichen Mayestatt ertheilten resolution lhmo 
Bchriftlich zugesagt worden sey. Er behaupten will)"..... H. H. u. 
Staatsarchiw 1. e. 

3) Ibidem.
4) Ibidem.
5) Instrukcya Leopolda dla Oettingena i Schlicka z dnia 8. listo

pada 1698. H. H. u. Staatsarchiv: Turnica Novernber 1698. 
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Ukrytą więc groźbą, że więcej dla Rosyi nic się nie uczyni, 
chciano zmusić W oznicyna do większej uległ'ości. On zaś tymcza
sem widząc, że nie ma znikąd poparcia , starał się nawiązae na 
nowo przyjazne stosunki z l\Iał'c.tchowskim. Jednakże Schlick, pisząc 
pod datą 30. października do Kinskiego, że „koty i szczury prę
dzej by się pogodziły, ,miżcli ci clwai panowie" 1), mia.I'. zupełną 
r,teyę. Bo wprawdzie "\Voznicyn dwukrotnie t. j. 29. t. m. i 31. 
posył'ał do :Małachowskiego z propozycyą zgody i oznajmia,t mu 
się równocześnie z wizytą, a nawet vierwszy raz był' już zaledwie 
o kilkarlziesiąt kroków od jego namiotów oddalonym i tam oczeki
wał odpowiedzi , mimo to jednak zgoda do skutku nie doszła.
l\Iałachowski odpowiedział w sposób obelżywy dla cara i jego
posła i na tern rozhily się starania o zgodę 2).

Gdy -\,V oznicyn odesłał' swe pełnomocnictwo pos.tom ces,tr
skim , zdawało się, ze teraz na,stąpi już zgodne dz�alanie ·wszy
stkich peł'nornocników, a obrndy pójdą pomyślniejszym torem. 
Leez zaraz następnego dnia� gdy Orttingen oznajmił' posłowi cara, 
że stanowezem życzeniem Porty jest, aby przedłożenia wszystkich 
peJ'nornoeników w sprawie pokoju odchnnme by.ty na piśmie po
średnikom, a ci dopiero b�dą je przedkt::Ulae rrurkom , Woznicyn 
z,iji�ł znów opozycyjne stanowisko i nie chciał absolutnie zgodzić 
się na to 3). vV s,yych relacyach do cara skurzy on się zawsze na 
postrpowanie pos,lów cesarskich, jak i na Turków, którzy (JJisze 
on) ,, we -wszystkiem polegają na pośr<'dnikach i przez nich wszy
stkie sprawy załatwiają". ,, Wobec tego trudną rzeczą bgdzie za
łi1twie pornyśln"ie 8prnwy Rosyi , tem bardziej , że cesars cy obma
wiają mnie przed rrnrlrnmi, jakobym ja byt prze ciwny pokojowi 4).

Ponie,vaż pełnomocnikom cesarskim, zależało na szybkiem 
1)rzystąpieniu do narad i chcieli jnż za,ko1icz-yć te przedwstępne
pertraktacye, tak długo już ciągnące się, zażąd-ali oni od pe.tno
rnocników innych pa11stw, aby przed,łożyli swe propozycye poko
jowe, nad któremi miały się odbywać narad_y. W oznicyn obiecał
wprawdzie przyslae swoje przedłożenia 1 nie uczynił tego jednak,

1) .Je passe an Moscovite: pisze Schlick, Clrnts et rats s'acorde
ront pl u tot que ces deux l\Iessieurs, (W ozuicyn i l\fałachowski) des 
c11rnls nous ne savons gueres aprehender des complots. (H. H. n. Staats
archiv Turcic·a October l <-598). 

2) }\,faJ'achowski: Compendium str. 19; Pum. dipl. snosz. t. IX.
str. 17 5. 

� Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 191 sq. 
4) l)am. dipl. snosz. t. IX. str. 196, 197. 
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lecz udał' się osobiście do Oettingena i oznajmi,! mu, że swoje 
przedłożenia pokojowe ma przy sobie, nie doręczy ich jednak po
sł'om cesarskim , ponieważ , wedle jego zdania, powinien był' on 
przed napisaniem tych warunków widzieś się z posłami tureckimi 
i wpierw porozumieć się z nimi eo do ich treści. :Nie pomogJ'y 
perswazye Oettingena , że trudno przecież tmusić Turków do oso
bistego porozumiewania się z petnomocnikami, skoro oni tego ab
solutnie sobie nie życzą. Poskutkował'a dopiero groźba , że jeżeli 
poseł' nie przedł'oży swoich warunków, natenczas zostanie usunię
tym od narad nad sprawą pokoju, a cesarz nie bierze ż'a to odpo
wiedzialności na siebie 1).

rro dopiero zmusił'o Woznicyna do oddania swoich przedł'o
żeri pokojowych. Uznając pośrednictwo Anglii i Holandyi propo
nuje poseł' rosyjski M,rnrcie pokoju na zasadzie uti possidetis 1:trt 
porro po::1,sideatis. Ponieważ jednak Tatarzy krymscy, oczakowscy: 
białogrodzcy i inne hordy podległe wł'a.dzy Sułtana, wbrew istnie
jącemu pokojowi wiele ciężkich szkód wyrządzili carowi, który 
aby pomścić na nich te szkody i spustoszenia musia,t rozpocząć 
bardzo kosztowną wojnę, dlatego w nagrorl.ę za to, a nadto, by 
na przysz,lość mog.ła Rosya ł'atwiej powstrzymywać te swawolne 
napady, żąda car, Ly Turcy odstąpili mu twierdzę Kercz, połozom� 
na pół:wyspie krymskim, przy zatoce morza Azowskiego. Ponad to 
rrurcy zolrnwiążą się ukrócić i powstrzymywać te napady wojsk 
sutta1iskich na Rosyę , która z swej strony zapewni to samo W. 
Porc·ie. Jericy zostaną obustronnie bez okupu nwolnieni. Obu stro
nom przysł'ugiwać będzie wolne prawo handlu i przewozu to-warów 
na ich terytoryach. Cło zaś ma być op.l'..icane wedle dawnych 
zwyczajów i tylko w miejscach sprzedaży towaru. Paragt'i1f siódmy 
i ósmy, omawia kwestye religijne. Grób Zbawiciela w Jerozolimie 
ma pozostać w rękach patryarchy greckiego. Wszyscy wyznawcy 
obrząclku grec-kiego, mają mieć w krajach należących pod wł'adzę 
Suł'tana wolność wyznania i mają być wolni od wszystkich cięża
rów, zbytnich danin i nie dawno na.tożonych podatków i nie mogtł 
być zmuszani do płacenia ich. rrraktat ten zaprzysięgną obaj 
monarchowie w obecności posłów w tym celu na ich dwory wy
słanych. Pełnomocnicy obu stron gwarantują imieniem swych 
wł'adców, sta.fe i ·zupełne wypeł'nianie warunków tego pok oj n 2). 

1) Całe to zajście opisane jest dokładnie w Pam. dipl. sno�z.
i. IX. str. 201-203.

2) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 204-208.
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Trudno było przypm�cić, że_ Turcya zgodzi się na te warunki, 
zwłaszcza zaś na najważniejszą pretensyę cara t. j. na odstąpienie
twierdzy Kercz , której znowu car żądał, aby, jak twierdził , ubez
pieczyć się od napadów tatarskich , a właściwie, aby zawładnąć 
Morzem Azowskien1 i mie� dostęp do Morza Czarnego. 

Zanim rozpoczęły się narady nad warunkami rosyjskimi, 
"\Y oznicyn ciągle jeszcze stał uparcie na swojem stanowisku na, 
przekór opinii wszystkich pełnomocników państw sprzymierzonych 
i pośredników. Pos,łowie cesarscy przysłali mu dnia 6. listopada 
postanowienia pośredników, mające na celu zabezpiecz-enie spokoju 
i porządku w naradach 1). W oznicyn pismo to odebrał i kazał je
przetłumaczyć; � gdy następnego dnia przysłał Oettingen z prośbą 
o podpisanie i odesłanie postanowień pośrednikom , ponieważ tak
uczynili inni posłowie, odpowiedział, że on nie przyjechał tu pro
wadzić narady z pośrednikami lub z kimś innym, lecz z rrurkami
i dlatego nie podpisze tych punktów. Tak też zrobił i odes,łał je
Oettingenowi bez podpisu 2).

Równocześnie prowadzi poseł cara dalej swoje tajne narady 
z Maurocordatą. WyseJ'a znowu do niego dnia 7. listopada Pozni
kowa z propozycyą oddzielnego zawarcia zawieszenia broni na 
zasadzie uti possidetis. Gdyby zaś, dodawał , Turcy chcieli , al1y 
car przystąpi! do pokoju wspólnie z wszystkimi sprzymierzonymi, 
Rosya nie uczyni tego bez odstąpienia jej twierdzy Kercz , tak 
samo, jak Polska nie _zawrze pokoju bez uzyskania Kamieńca, Po
dola i ziemi WołoskieJ. Przy tej sposobności Woznicyn , znowu 
zręcznie wsuwa radę , ażeby Turcy nie ulegali zbyt daleko idącym 
żądaniom Kiemców i innych sprzymierzonych 3).

:Maurocordato jednak i teraz nie daJ' się zawikłać w te sprawę, 
która mogla łatwo zerwać pertraktacye pokojowe, w razie gdyby 
ir\jne za\vieszenie broni zawarte z Rosyą wyszło na jaw, a nawet 
obecnie już nie przystawał na dwuletnie zawieszenie broni, które, 
jak wiemy, sam dawniej poddawał posJ'owi rosyjskiemu 4). Prawdo
podobnie pragnął on tylko przewlekać tajne narady z posłem cara, 
bo w danym wypadku mogło mu się to przydać, na seryo jednak 
nie myślał o propozycyach W oznicyna. Zaznaczając, że na ko?gresie
chodzi o zawarcie pokoju z wszystkimi członkami Ligi Swiętej

r 

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 210-212.
2) Ibidem str. 213.
3) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 212.
4) Ibidem. Taż strona.
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poseł turecki dodaje w swojej odpowieclzi, że jeżeliby miało 
z Rosyą dojść do zawarcia tylko zawieszenia broni, to należa.toby 
rac:7,ej zawrzeć je na lat 20, a co najmniej na 15, aniżeli na tak 
krótki czas. jak to proponuje W oznicyn. N a to odparł' Poznikow, 
że obecne zawieszenie broni będzie tylko przedsionkiem niejako 
do przyszftlgo pokojn, który należałoby zawrzeć w jak najkrótszym 
czasie. ·wobec tego obiecał Maurocordato porozumieć się co do tej 
kwestyi z Reis-Efendim i dopiero na podstawie tej wspólnej na
rady dać decydującą odpowiedź posłowi rosyjskiemu. Teraz nastą
pih kilkudniowa przerwa w tajnych układach Woznieyna z Mau
rocordatą. Lecz już dnifl, 14. listopada podejmuje je wielki tłumacz 
turecki na nowo. Zaządawszy bowiem od W oznicyna przysłania 
jego sekretarza, poleca Poznikowowi zapewnić posra, że rrurcy nie 
,,7rzekają się zawie�zenia broni z Rosyą, pragną tylko, by dało 
ono jakąś podstavi ę przyszłemu wiecznemu pokojowi, a chociaż 
podstawa pokoju t. j. idi possidet1·s jur, jest, to jednak zachodzą. 
tu jeszcze rozmaite trudności jak n. p. ewakuacya i demolicya 
niektórych miast i wiele innych, nad czem powinien się poseł cara 
zastanowić. Woznicyn jednak ani słyszeć o tern nie chciał 1). On
pragnął zawieszenia broni, ale na warunkach podanych przez sie
bie, a z postępowania Turków widocznem l>y:J'o, że oni 1iawet nie 
my�lą o tern. 

W tych przykrych stosunkach zabłysła W oznicynowi nowa 
nadzieja t. j. nadzieja wspólnego postępowania z Polską, teraz bo
wiem właśnie, doszło wreszcie do porozmuienia między oboma 
pełnomocnikami. Pierwszy krok ku temu zrobił poseł polski, wy
syłając do vVoznicyna swego sekretarza, z z:.Lpewnieniem życzliwo
sc1 i prośbą o porozumiewanie się w wspólnych Rprawach. 'Wnet 
też nastąpiła pożądana zgoda. 

YI. 

Obrady kongresu. - Dalsze spory o kompctcncn. - PełnomoeniC'y 
tesarscy a W oznicyn. - Pierwsza konferencya 'Woznicyna z Turkami. -
W oz ni cyn stara się nadaremnie o poparcie sprzymierzonych. - Druga 
i trzecia konferencya. - Woznicyn proponuje zawieszenie broni, -

Ostatnie próby zawarcia pokoju. - Zawieszenie broni. 

Tak stały interesa Rosyi w chwili, kiedy zdecydowano się 
wreszcie na przystąpienie do właściwych narad. Wedle postano-

1) Relacya Woznicyna do cara z d. 15. listop. 1698. (Pam. dipl.
snosz. t. IX. str. 247-248. 
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wienia posłów cesarskich, pełnomocników tureckich i pośredników, 
narady te miały odbywać się w następujący sposób. Obok pomie
szkania pośredników rozbito wielki namiot, w którym pełnomocnicy 
wszystkich stron mieli schodzić się na narady w obecności pośre
dników. Przez pierwsze dwa dni mieli naradzać się pos.towie ce
sarscy, następuje pose,t polski, wenecki, a wreszcie jako czwarty 
z rzędu poseł rosyjski: następnie znowu posłowie cesarsey d,rn 
dni i tak dalej, aż do uko1iczenia obrad .. Peł'nomocnicy cz:tonkó"� 
Ligi Świętej mają przedkładać swoje żądania pośrednikom. a ci 
dopiero przed,lożą je rrurkom 1). Regulamin ten obrad sprzeciwiał 
się, jak wiemy, żądaniom Woznicyna, którego cab działalnoś0 
zdążała do bezpośrrdnich, a nawet tajemnych, za plecami innyd1 
pa1istw prowadzonych. nkł'adów z \V. Portą. To też zaprotestowa,t 
on przeciw tym uchwał'om. Kie podoba.to mu sir najpierw to, ze 
mia,t prowadzić swoje narady, jako ostatni, a potem, że miał jr. 
prowadzić przez pośredników. Pe:tnomoc_nicy cesarscy tłórnaczy 1 i 
że taki porządek obrad uchwalono dla tego, by sprawy swoje za
ł'atwiali pierwej ci, którzy wcześniej przystąpili do przymierz,t 
z crsarzem. Osobistego zaś porozumiewania się nie życzą sobie 
pel'nomocnicy sułtana i żądają stanowczo, aby wszelkie narady 
odbywały się przez pośredników. W oznicyn odpad znowu, że bez 
względu na to, kto pierwej zawad przymierze z cesarzem, należy 
się jego władcy należna cześć i poważanie. Poseł cara nie poj
muje dlaczego ma on wbrew istniejąc}Tm z,vyczajorn, traktować, 
przez pośredników a nie osobiście, tem bardziej, że nie jest upo
ważniony przez cara do uznania posłów, angielskiego i holandz
kiego za pośredników, uważa ich tylko za dobrych druhów i przy
jaciół. Poleconych sobie spraw, nie może oddać nikomu do zała
twienia bez wyraźnego rozkazu cara, skutkiem tego więc ab:::;olutnie 
nie godzi się na ten sposób -prowadzenia narad nad spra"-ą po
koju 2). 

,Voznicyn wytoczył ostatni argnment przeciw coraz bardzi�j 
zacieśniającym si0 układom - t. j. brak upoważnienia do nego
cyacyj przez ręce pośredników, których przecież dzieł�m by,lo do
prowadzenie tych układów do ·skutku. Nie zwracał uwagi na to, 
że już przez sam przyjazd do Karłowic uznał niejako akcyę kon-

1) Oettingen powiadomił o tem "\V oz ni cyna dnia 1 O. li sto pada.
Pmn. dipl. snosz. t. IX. str. 235. 

2) Pam. dipl. snosz. str. 235 i 236.
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gresn, że postępowanie jego czyniło wrażenie niekonsekwencyi 
i niesta.J:ości. '110 też posłowie cesarscy w każdej relacyi charakte
ryzując działanie W oznicyna, nie szczędzili mu ostrej krytyki. 
"Przydarzają się, piszą Oettingen i Schlick pod datą 8. listopada 1),
prawie codziennie z obecnym tutaj posłem moskiewskim, no-we 
a takie utarczki, że na dłuższy przBciąg czasu rzecz w ten sposób 
trwać nie może, z,vłaszcza, że czfowiek ten w swqjem <lziahmiu, 
całkiem niestale i nieformalnie postępuje: jednego dnia po�retlni
ctwo uznaje i do wszystkiego chce się zastosować co za dobre 
uznamy, drugiego zaś dnia nowe spory o kompetencyą podejmuje. 
nie poddaje się żadnej raeyi, nie uznaje żadnego pośrednictwa, 
lecz z Turkami w włi1snej na·wet osobie rokuje, wszystkie przez 

nas i innych nebwalonc zarządzenia obala, albo grozi, używając 
wielu nieznofoych przytyków, że pój�lzie sobie precz, tak, że zmu
szeni byliśmy rzecz tg odkryć w zaufaniu pośrednikom. którzy 
wszakże po kilkakrot� nas zape,Ynili, że Turcy twardo przy tern 
obstawać będą, żeby z nikim nie układać się tylko z Waszą Ce
sarską Mością i Jego przedstawicielami. Dlatego postanowiliśmy 

mimo wszystko utrzymać go czasowo dobremi słowami, nie prze-
. rym1ć jednak dzieł.i ani porządku obrad, i tak dalej wyczekiwać, 
ezy też czas i przekonanie. iż w ten sposób nic nie zysknje, nie 
potrnfią naprawie wstrętnego jego humoru". ,,Cośmy już doni Nili 
o uporze pos.J:a MoskiewskiPgo, piszą w następneJ relacyi 2), to je
steśmy zmuszeni i tyrn razem potwierdzić, zwłaszcza, ze wyżej
wspomniany poseł był' przed kilku dniami zno,n1 u nas i pomimo
najoględniejszych środków, którymi staraliśmy się przywieść go
do rozsądku, stanowczo przy tom obstawał', że nie może umae ani
pośredników, ani pośrednictwa, lecz chce osobiście traktować
z Turkami i zaządaf od nas paszportn, z którym mógłby jednego
z swoich ludzi wysłać do poselstwa tureckiego. My jednak uspra
wiedliwiliśmy się, że takiego paszportu nie możemy wydać dalej,
jak do pośredników. Poczem on z wielu grubiaństwami. zszedł

na nowo na spór o kompetency�ł i oznajmił, że nigdy nie
zgodzi się na inny porządek rzeczy, jak tylko, żeby on prowadził
swoje narady zaraz po posłach Waszej Cesarskiej Mości a przed
wszystkimi innymi sprzymierzonymi. Dodał zaś do tego jeszcze
żądanie, abyśmy my naszym wpływem nakłonili posła polskiego,

1) Relacya Oettingena i Schlicka do cesarza z dnia 8. listopada
1698 F

I
. H. und Staatsarchiv Turcica November 1698. 

2) RelacJa z dnia 12. listopada 1698. Ibidem.
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by tenże mu ustąpiJ, albo rozegrał z nim tę sprawę. Odpowiedzie
liśmy na to, że nie marny władzy rozstrzyga(: sprawy pierwszeń
stwa jednego 1ub . drugiego, poczern odszedł wreszcje od nas. 
z wielką niechęcią i wylaniem, już przedtem opisanych grubiaństw, 
tak, że nie jesteśmy wolnymi od dawniejszej troski, że z tym nie
spokojnym człowiekiem może jeszcze nastąpi separacya. 

Dyplornacya austryacka znalaz.ła się wirc w truclnem po,fo
żeniu. Uporu posła rosyjskiego przełamać nie można było, a z dru
giej strony zawarcie ostatecznego pokoju, jeżeli miaJ' on położyć 
kres dalszym wojnom na Wschodzie, wymagało koniecznie przy
stąpienia Rosyi, ponieważ stała się ona obecnie przez wystawienie 
floty i reorganizacyę armii, jednem z potężniejszych państw 
W schodu. Z tego powodu udawali się pełnomocnicy cesarscy do 
Wiednia z prośbą o nową instrukcyę w tej sprawie. N a dworze 
wiede11skim uwafano naonczas, doprowadzenie zupełnego pokoju 
cło skutku za konieczne. W odpowiedzi zatem na te relacye peł
nomocnicy austryaccy otrzymali pismo Leopolda z dnia 19. listo
pada 1), w którem cesarz poleca im, aby wszelkimi siłami starali
się, pozyskawszy posłów polskiego i weneckiego, by miejsca święte 
nie przeszły, wedle żądania cara, w ręce patryarchy greckiego, 
lecz bezwarunkowo pozostały nadal w posiadaniu duchownych ka
tolickich. ,, Chociaż zaś chętnie widzimy, że wy w kwesty i twier
dzy Kercz, oddajecie Rosyi wszystkie poważne przysługi, to jednak 
powinniście baczyć na to, abyście, jeżeli na uzyskanie tego, jak 
to się zdaje, ni� będzie żadnej nadziei, w tej sprawie zanadto nie 
angażowali się, lecz raczej zrobili uwagę posłowi moskiewskiemu, 
że My wraz z Polską i W enecyą, ostatecznie uczynimy zadosć na
szym zobowiązaniom, jeżeli w tym pokoju uzyskamy dla Rosyi na
leżną satysfakcyę, oznaczoną za wspólnem porozumieniem się 
sprzymierzonych". Ponieważ cesarz nie żąda od Turków niczego 
więcej prócz poczynionych zdobyczy, nie widzi więc racyi do zmu
szenia W. Porty, by wzglrdem Rosyi odstąpiJ'a od zasady uti pos

sidetis, oddając ćarowi to, czego nie zdobył. Poseł moskiewski po
winien dobrze zastanowić się nad tern, jakie niebezpieczeństwo 
może ściągnąć na swego wł'adcę i jego kraj, jeżeli wszyscy inni 
sprzymierzeni zawrą pokóJ, a Rosya sama pozostanie w nieprzy
jaznych stoimnkach z Portą. Później bowiem, Rosya odosobniona 

1) Odpowiedź Leopolda Oettingenowi i Schlickowi z dnia 19. li
stopada na ich relacye z dnia 5. 8. i 12. listopada 1698. H. H. und 
Staatsarchiv Turcica November 1698. 
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nie uzyska od rrurków nawet· tego, co jej dziś skutkiem poparcia 
innych sprz.rmierzonych, ofiarują. Należy więc koniecznie znałeś<.: 
jah:; sposób na to, aby ułożone między Moskwą a Portą warunki, 
były na tym kongresie uznane za obowiązujące i równocze:foie 
salva substantia należy dalsze formalności od.łożyć na inną porę. 
,,Macie ·więc wedle tego, pisze cesarz, do tej rernonstrancyi <lodać, 
że l\Iy ze szczególnej braterskiej miłości i przyjaźni, jakie żywi111y 
do cara w Moskwie, najłaskawiej wam pol@ciliśmy, przedsta.wić to 
jemu, posłowi, aby się także i nad tern zastanowił, że w każdym 
razie on sam będzie odpo,viada.l za wszystko z.fe. Jeżeliby jednak 
mimo to wszystko poseł tnoskiewski trwał w swoim uporze i nie 
chciał przez was. albo w waszej obecności układać się z Turkami, 
lecz chciałby ezynić to z nimi sam na sam, tete a tete, to nie 
sprzeciwiając się temu więcej. macie pozwolić na to i tylko uwa
źać, by nie działo się to z .i.. Taszą szkodą". 

Byle więc tylko doprowadzić do wspólnego zawarcia pokoju, 
godzi się cesarz nie tylko na popieranie żądań Rosyi przekracza
jących uti pos.r:;ideti::;, -lecz pozwala nawet na bezpośrednie trakto
wanie W oznicyna z pełnomocnikami tureckimi. 

Zanim jednakże odpowiedź ta nadeszła, pełnomocnicy cesar
scy i pośrednicy zmienili poprzednią uchw,i.lę, tyczącą się po
rządku i sposobu obrad, o tyle, że postanowili, aby Turcy i po
�rednicy, dowolnie wyznaczali każdemu z pełnomocników dzie1i 
obrad, które jednakże zawsze miały się odbywać w obecności po
!:iredników 1), a z drugiej strony i W oznicyn widział już, że musi 
ustąpić. Zawiodło go to, na co najwięcej liczył t. j. tajne ukJ·ady 
z pełnomocnikami tureckim1, a prłnomocnicy cesarscy, jak ,vidzie
Jiśrny, postanowili czeka<\ aż- poseł rosyjski przekonany, że uporem 
nic nie wskóra, nie zmieni swego postępowania. Żali się on też 
na swoje położenie przed carem, pisząc w relacyi z dnia 15. li
stopada: ,,Jeżeli pomoc Boża czego nie zdziała, to trudno będzie 
pomyślnie zakończyć swoje dzieła przy pomocy cesarskich, którzy 
zostawili nas na koniec'· 2). U daje się on wprawdzie d. 16. listo
pada raz jeszcze do pełnomocników cesarskich, aby wyrzucać im. 
że nie postępują z nim szczerze i po przyjacielsku i nie pozwa
lajt} na naradzanie się z samymi Turkami 3), jednakowoż już na-

1) H. H. u. Staatsarchiv Turcica November 1698. Relacya Oettin
gena i Schlicka z d. 17. list. 1698. 

2) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 248.
3) Ibidem str. 252.
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stępnego dnia udaje się z prośbą do pośredników, aby wspólnie 
z rrurkami naznaczyli mu dzień zjazdu 1).

Pierwsza konferencya Woznicyna z Turkami odbyJ'a się dnia 
19. listopada 2). Poseł moskiewski przedstawiał swoje żądania we
dle punktów przestanych pełnomocnikom cesarskim. Tntaj jednak
czekała. Woznicyna niespodzianka. Rosya, jak wiemy nie chciał'a
nawet zgodzić się na zasadę uti po�sidetis i żądała prócz miejsc
zdobytych twierdzy Kercz. Posłowie tureccy natomiast. może
nrnyślnie, aby osJ:'abić pretensye Rosyi, podnoszą żądania, aby car
zwrócił im .Azow, motywując to tern, że kiedy przed 50 laty swa
wolne kupy wojsk rosyjskich zaję,ty by.t tę twierdzę, car nragna.c
zgody i przyjaźni z suł'tanem, 9ddał mu ją. To samo może i dziś
uczynić, tem bardziej, że twierdza ta nie jest mu zupełnie potrze
bną. Żądają dalej, aby wojska rosyj_skie opuściły i oddały w po
siadanie Turkom, twierdze położone nad Dnieprem, jak Kazyker
men, rrawan i inne. Z oburzeniem odparł Woznicyn te żądania.
O oddaniu Azowa i ewakuacyi twierdz naddnieprza1iskich, mówiJ',
ani mowy być nie może, a Turcy niechaj nawet nie myślą o tern.
Car chce zawrzeć pokój na zasadzie uti possidetis z dodaniem do
niej warunków, któreby mu przyniosły korzyść, a nie stratę. Turcy
znowu twierdzili, że w razie oddania Azowa, 'l1atarzy nie mieliby
nigdy spokoju od swawolnych kup kozackich, na co zapytał Wo
znicyn, czy przemawiają oni także w imieniu chana tatarskiego,
a gdy otrzymał odpowiedź, że sprawa chana ma być tutaj wspól
nie traktowaną, zażądał, jako nagrodę za liczne krzywdy, jakie
chan tatarski wyrządzi.t Rosyi, oddania carowi w wieczne posia
danie twierdzy Kercz. ,,Zdumieli na to żądanie Turcy, pi�ze Wo
znic.vn 3), i poglądając jeden na drugiego przez dłuższy czas mil
ezeli". Zdumieli ()Di rzeczywiście, ale tPż szyderczo zapytali, czy
przypadkiem poseł cara nie pomylił się i mając inną twierdzę na
myśli nie nazwał jej Kerczem. Chan krymski, mówią, jest tylko
podwładnym sułtana, a kraj w którym rządzi należy do Turcyi,
więc on nie może nim rozporządzać, a zresztą przez żądanie twier
dzy Kercz odstępuje poseł rosyjski od zasady uti pvssidetis. Wo
znicyn odrzekł im na to, że od zasady uti possidetis wcale nie
odstępuje, ponieważ jest ona ustanowioną tylko dla Turcyi, a niP

1) Ibidem taż strona.
2) Dokładny protokół tej konferencyi znajduje siQ w Pam. dipl.

snosz. t. TX. str. 254-261. 
�) Protokół konferencyi 1. c. str. 258. 
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dla chana krymskiego. Chan chociaż jest tylko namiestnikiem 
rrurcyi, może oddać Rosyi tę twierdzę, ponieważ dawniej odstępo
wali Tatarzy rozmaite miasta jak Sybir, Kazań, Zfotą Ordę, Astra
han, mogą ,rięc i- teraz to uczynić. N a uwagę zaś Tnrków, że 
miasta te był'y zdobyte bronią, odpowiada poseł, że jeśli car nie 
otrzyma twierdzy Kercz w pokoju, to nie pozostanie ruu nic i11-
uugo jak tylko zdobyć ją orężem. Xa tem z„tko1iczono tę pierwszt1 
konferencyę w sposób wcale nie pokojowy. 

W oznicyn przekona,t się, że nie będzie miał ł'atwej sprawy 
z Turkami i że cał'a jego zakulisowa polityka nie przyniosła naj
mniejszej korzyści. Xie tylko, że nie zyskał' on nic, ale nawet 
rrurcy nie c:hcą mu przyznać tego, co już uważał' za pewne i co 

· Rosya już posiadała, a żądają Z\\Totu Azowa i ewakuaeyi J{a,zy
ker111enu i Tawanu. Poznał' więc poseł rosyjski, że tą drogą nie
uzyska korzystnych warunkó·w dla Rosyi, apeluje zatem do posłów
,-rsz.rstkich sprzymierzonych. aby oni, wedle postanowie1i Ligi
Świętej, starali się o wyjednanie ich dla cara. Gdyby nie ustnw
wali w niczem rrurkom - mówił' ·w oznicyn, teraz gotów do
wspólnej akcyi - i st.tli niewzruszenie przy swych żądaniach,
zmusiiiby Portę nieza,rndnie do ustępstw na korzyśe wszystkich
sprzymierzonych 1). Ale i tu spotyka go zawód. Posłowie ol>iecują
"·prawdzie ująć się za interesem Rosyi, ale równocześnie żądają,
nlJy poseł jej odstąpił' od wygórowanych pretensyj, dodają j ed1rnk
zMazem, że trudno bfdzie za·wrzeć pokój z Tnrcyą bez ewakuacyi
twierdz naddnieprza1iskich. Traktaty wszystkich sprzpuierzoDych
są już· na ukończeniu, ł:atwo więc może stać się, że car sam po
zostanie w wojnie z Turkami, tern goręcej więc powinien poseł
moskiewski starać się o doprowadzenie do zawarcia pokoju 2).

W ten sposób żądania Porty zostały poparte także przez
sprzymierzonych, a dodana groźba stawiała posł'a rosyjskiego
w bardzo trudnem położeniu. Mimo to także i na drugiej konfe
rencyi z Tnrkami, która odbył'a się d. 22. listopada nie postąpiono
ani krokiem naprzód, \Voznicyn oBwiadczył wprawdzie, że przyj
nrnj e zasadę uti possidetis 3), jednakowoż sprawa utknęła na ewa-

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 261.
2) Ibidem str. 261, 262.
3) H. H. u. Staatsarchiv 1. c. z relacyi Oettingena i Schlicka do

cesarza z dnia 22. listopada 1698: ,,Der Moscovitische so heut in der 
anderten conferenz gewesen, hat sich erklart, dass fundamentum Eacis 
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kuacyi twierdz naddnieprzańskich. Turcy powoływali się 1) na list 
Ki11skiego, w którym wielki kanclerz zawiadomił pośredników, że 
wszyscy sprzymierzeni godzą się na uti possideti.'{, a nadto na 
ewakuacyę i demo1icyę niektórych miejsc, o i1eby to okazało się 
koniecznem. Woznicyn odpad na to, że Kinski nie miał prawa 
stawiać takich warunków bez porozumienia się z carem, który 
nigdyby się na to nie zgodził 1 zgodzie nie może. Gdy jednako
woż wszystkie jego wywody nie odniosły pożądanego skutku 
i Turc·y od swych żąda1i odstąpić nie chcieli, zaproponował znowu, 
aby na razie zawrzeć tylko zawieszenie broni na krótki czas, 
w ciągu którego należałoby omówić warunki pokoju. Kiedy zaś 
Turcy i na to nie przystawali, zażądał W oznicyn, by, jeśli już 
koniecznie ma być mowa o ewakuacyi, mówiono równocześnie 
o e-wakuacyi Oczakowa i Bia,łogrodu, a nadto o przesiedleniu
wszystkich Tatarów za Dunaj 2). Turków oburzyło to tak dalece,
że zerwali ukł'ady z \\7 oznicynem i cbciel i odtąd traktować tylko
z pośrednikami 3). Wobec tego pośrednicy naznaczy li nastf pny
dzieri na konferencyę z posłem cara.

Tymczasem Vl oznicyn udał się do posł:ów cesarski(·h, aby 
upomnieć się o wspomniany na konferencyi list Kinskiego i wy
wotać z tego powodu awanturę. Pełnomocnicy cesarscy przyjęli 
rzecz chłodnirj, obiecali porozumieć się w tej kwrntyi z pośredni
kami, ponieważ wedle ich zdania Turcy tłumaczą sobie mylnie 
list kanclerza. Rozgniewany Woznicyn zażądał, aby posłowie ce
sarscy nie zawarli pokoju, póki Turcy nie oddadzą carowi nale
żnych korzyści. Nie od'niosło to jednak żadnego skutku 4).

rrak. sarno i narada z pośrednikami nie doprowadziła do ża
dnych rezultatów, prócz tego, że teraz coraz bardziej zaczyn a wy-

,, Uti possidetis" anzunehmen, doch von keiner Evacuation Demolition 
oder permuta,tion nicht dass geringste anzuhoren". 

1) Protokół tej konferencyi znajduje się w Pam. dipl. snosz. t. IX.
str. 262-266. 

2) .... H npocnTó no Hcrrpaarneaie QqaKOBa, Bt.Jioropo)I;a H BC'tx
TaMomHttX'ó 'raTap':ó BI:,rnecTI, sa )I:yaaił. (Pam. dipl. snosz. ·t. IX. 
str. 266). 

3) 11 11oc.n.r TypcRie cep,11,wrya MoJiąa.1.Iu, a rroc.11'1; ronopnni: uo
cpe,n:mn:oM'ó : HaM'ó ,n:e C'I> HHM'ó 60Jim11 nt.qero ,11,t..1IaTó, .ll3B0.1 1Te Ból 
C'ó HJ,lM'I, ronopll'fó, Ił GMY TO IIOCTaHOBJieHie npOTOJIKOBaTT,. (Ibidem 
taż strona). 

4) Ibidem str. 267-268. i Dyaryusz zjazdu z dnia 23. listopada
1698 H. H. u. Staatsarchiv Turcicn 1698. 
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łaniać się myśl zawarcia zawieszenia broni na pewien czas 1). 
W oznicyn \·vidząc, że nie zdoła przeprowadzić warunków pokoju 
vrn<lle życzeń cara, powraca coraz usilniej do zawarcia zawieszeuia 
broni, co (jak wierny) w razie nie dojścia do skutku korzystnego 
pokoju, miało go chwilowo zastąpić 2). Znowu więc nawiąznje ro
ko,rnnia z postami tureckimi. którzy godzą się na ponowne rozpo
częcie narad z posłem rosyjskim. Skutkiem tego odbyła się dnia 
2. grudnia trzecia konferencya Woznicyna z posłami tm:eckimi.
Z:inim jeszcze do niej doszło, starał się Woznicyn wszelkimi si,l'ami
o doprowadzenie do jc1,kicbś pozytywnyeh rezultatów. Prosi wszy
stkich sprzymierzonych, aby naktonili Tnrków do ustępstw: po
syła nawet_ do Maurocordaty z prośbą, aby on po przyjaźni do
niósł nm. czy Turcy pragną pokoju z carem czy nie? Maurocor
dato klnie się, że su.ttan pragnie pokoju i dlatego ustępuje już 
Azow, natomiast jednakże twierdz naddnieprza1iskich żadną miarą 
odstąpić nie może 3). Mimo to wszystko jednak do . upragnionej
zgody także i na tym trzecim zjeździe nie przyszło 4). Sprawa roz
biła się znów o hrierdze naddnieprza11skie. Car nie godzi się na 
ich wydanie, ponie,rnż mają one mu służyć do powstrzyrnywanir1, 
napadów tatarskich, Turcy znowu, nie chcą odstąpić od tego żą
dania, ponie,rnż, gdyby one pozo.sta,l'y w rrbch cara, nie mieliby 
rrcttarzy żadnej obrony przed napadami kozackimi, rratarów zaś 
obiecują powstrzynrne od napadów na kraje cara Na tę jednak 
obietnicę liczyć nie można było, ponieważ rrurcy obie<iywali to 
zarówno Rosyi jak i Polsce przy każdorazowem zawieraniu })Okoju, 
a nigdy nie dotrzymali. Sprawy pokojowej nie pchnęło na po
myślniejsze tory nav��et i to, że W oznicyn odstą:pił teraz od żąda
nia twierdzy Kercz 5). Turcy nie uważali tego za żadne ustępstwo 
ze strony Rosyi, ponieważ był to prezent z tego, czego Rosya nie 
posiadała. \Vobec uporu więc obu stron nie było nadziei na za
warcie pokoju. Nawet Woznicyn ostatecznie przekonał się, że dal
sze nalegania i rokowania o zawarcie pokoju nie doprowadzą do 
rezultatu, przedłożył więc dnia 8. grudnia warunki zawieszenia 

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 272-3.
2) Ibidem str. 293-.294.
3) Ibidem str. 294.
4) Ibidem str. 295-299. Protokół tej konferencyi.
5) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 298; Rclacya Oettingena i Schliclrn

z dnia 2. grudnia 1698 H. H. u. Staatsarchiv 1. c. 
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broni, na ręee poifredników, aby oni przesłali je pe.fnomocnikom 
tureckim 1).

Zawieszenie broni ma być zawarte na zasadzie uli possidetis 

ita po8sidete 2). Czas trwania za'rvieszenia broni został w przedło
żeniach W oznieyna wypuszczony, ponimvaż miał być oznaezony 
za wspólnem porozumieniem. - Po ukoriczeniu zawieszenia broni 
mogą je obaj mowtrchowie przedł'użyć nadal na tej samf'j zas,tdzie. 
Sułtan obowiązuje si� powstrzymać napady wsze.lkich sobie pod- -
władnych wojsk na kraje earn, który z swej strony przyrzeka to 
sarno Turkom. Do ustanowienia granic brak posłowi rosyjskiemu 
instrukcyi, dlatego też traktować o to będą posłowie wys.tani 
w cel.n ratyfikacyi teg0 zawieszenia broni. Je1icy mają być obu
stronnie drogą wymiany uwolnieni. Kupcy będą mieli woln.v prze
.Jazd i prawo handlu w obu kraj„teh, cło zaś ma być op.łatane 
,yedle starych zwyczajów i to tylko w miejscach zbytu. Grób 
Swirty Zbawiciela, ma pozostać w posiadaniu patryarchy greckiego. 
1:,u.ltan gwarantuje narorlom obrządku greckiego wolność wyznauia 
i budowania kościo.lów. rrraktat ten ma być ratyfikowany przez 
oLu monarchów. Pe,łnomocnicy obu stron gwarantują imieniem 
swych wł'adców, ścisł'e wypełnianie warunków tego zawieszenia 
broni. 

Punkt a te rozesł'ał W oznieyn również do peł'nomocuików 
wszystkich sprzymierzonych. 

Posłowie cesarscy dopiRali zaraz do nich następującą klau
sulr do arty ku.lu trze�iego. ,, Wydaje nam się. że należy doda<: do 
artykułu trzeciego: Tak jednakże, iż warunki ja_kiekolwiek na 

1) Relacya Oettingena i Schliclrn do cesarza· z dnia 9. grudnia
1608 r. (H. H. u. Staatsarchiv Turcica Dezember. I. Halfte 1698. 
Sonsten beharrt auch der Mosco-vitische noch bey cłem, vas cles von 
I hmo angesuchten Armistitii halber Euer Kayserlichen M-tt wir schon 
offters allergehorsambst benachrichtet haben. Woran mrn so weniger 
gczweifolt werden kann, alss nach jungst auf etliche Tage grnombener 
hed<'nkhzeit er seine letzte declaration (die Er Uns jedoch znvor com
municiren lassen) lauth hiebey kombende copia A) denen Mediatorihus 
umb solche denen Turkischen Plenipotentiariis zu behandigen gestem 
schriftlichen iibergeben, undt mithin Euer Keyserhchen )layesfatt von 
:BJinem so beschwarlichen impegno entlediget hat; W orzu unsen·s orths 
weiter nichts alss die sub B) hier angefii.gte clausulam zu besserer Si
cherheit mit einzurukhen angerathen worden. 

2) Ibidem. Warunki te są sub A) doh}czone do tej relacyi ; znaj
duj,1 siQ również i w Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 311, 312. 
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UDZIAŁ ROSYI W POKOJU KARŁOWICKIM
· ... }- IiJ

�n,.,. 
wyzeJ wspomnianej zasadzie pokoju Najjaśniejszemu Cesarzowi 
Rzymskiemu, niemnie ji najdostojniejszym i najpotęzniejszym, kró-
lowi i Rzeczypospolitej polskiej, jakotez Weneckiej Rzeczypospoli-
tej wspólne i pozyteczne, rozumieć nalezy jako przez 8wietną 
Portę Ottorua1iską przyznane lub przyznać się mające także i na 
korzyść Jego Carskiej Mości i ze nie mozna inaczej uczynić lub 
co1rnlwiek z jakieikolwiekbądź strony im (warunkom) ująć, lecz 
ze wspomnianerni poprzednio potęgami także Jego Carska :Mość 
w tym samym zawsze pokoju i na tym samym fundamencie, po 
utwierdzeniu sojuszu pokojo\vego jest objęta:, 1). 

Tymczasem Woznicyn próbował' raz jeszcze doprowadzić tra
ktat o pokój do skutku. Dnia 10. grudnia schodzi się z Mauro
cordatą u pośredników, przedstawia mu znowu sprawę pokoju 
i prosi, by Turcy odstąpili od ządania ewakuacyi twierdz naddnie
przańskich . .Maurocordato jednak nie chciał o tern ani slyszer, za
proponował natomiast W oznicynowi, aby, ponieważ nie mogą zgo
dzić się na. warunki pokoju, zawarli zawieszenie broni na kró
tki czas. 

Jak wierny myśl zawarcia takiego zawieszenia broni -pierwszy 
poruszył sam Woznicyn i w tajnych naradach z Maurocordatą i na 
trzeciej konf erencyi z Turkami i wreszcie przez przedł'ozenie v,;y
zej wyszczególnionych warunków. Tymczasem teraz, na propozy
cyę Maurocordaty odpowiada, że on tego uczynić nie moze, po
nie\vaz jakby to wygh1dał'o, gdyby on zawarł' tylko zawieszenie 
broni a inni sprzymierzeni pokój; dodaje nadto, że jeśli on nie 
zawrze pokoju, to i inni pełnomoenicy nie podpiszą traktatow 2). 

3) Ibidem: Klausula ta brzmi dosłownie : ,,Addendum videtur ad
:finem articuli tertii. Ita tamen ut comlitiones qualesnrnque ex supra 
repetito fundamento pacis Augnstis. Romanonun Imperatori, nec non 
Sereniss. et Potentiss. Regi et Reipnblicae Poloniae uti et Venetornm 
Reipublicae communes et proftcua in Beneficium suae Tzareae M-tis quo
que concessa aut adhuc comedenda a Fnlpida Porta Ottomanica, intelli
gantur neqne secns fieri aut qnidqurm ab ipsis ulla ex parte imminui 
pollit, sed cum ante memoratis Potentiis sua quoc1ne Tzarea 1\1-tas in 
eadem semper pace et super eodem fundamento stabilita pacis societate 
Com pre hen datur". 

2) Protokół z tych narad z l\1aurocorclatą znajduje się w Pam.
dipl. snosz. t. IX. str. 316-318 ; ,,II OH'b eMy cnon1m�a.1'b upocTpaH
Ho, qTo llM'b Óe3'b T'BX'b ropO)l,KOB'J, OTBio.rr.L MttpHTCa Be llOCMOilrno, 
l:1 qToÓ'b OB'b, TO y.,.1rn OT.'IOJKa, l'OBOpI1JI'b C'b HI1M'b OÓ'b MaJIOM'b uepe
MI1pne lI.JJll o apMFICTI1IlJIJM'b TO ecTL o yHiaTiH Ra Il'BKOTOpoę BpeMJI 
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Roześrnia.t się na to twierdzenie Maurocordato i zapewni.t go, że 
nie ma co liczyć na pomoc sprzymierzonych� ponieważ oni pra
wie że już poko11czyli swoje obrady nad pokojem, a nadto sami 
oznajmili tureckim pe.lnomocnikom, że zawrą pokój i bez cara, 
ponieważ on nie przyjąt i nie przyjmuje ustanowionej przez cesa
rza i poJredników zasady pokoju. N a to odpowiedział W oznicyn, 
że wobec tego, jeżeli Turcy· nie zgodzą się na warunki pokoju, nie 
pozostanie Rosyi nic innego: jak prowadzić wojnę dalej, na wła
sna reke 1)." " " 

W ten sposób sprawa pokoju między Rosyą a 1rureyą zo
stah już prawie zupełnie zerwaną. Woznicyn jednak nie tracił 
jeszcze nadziei za.tatwienia jej w jakikolwiekbądź sposób. Raz je
szcze stara się on o poparcie sprzymierzonych. Udaje się zaraz 

z prośbą do Ruzzinieg-o: aby nie podpisywał swego pokoju, jeśli 
car nie dostanie należytego zadośćuczynienia od Turków. Pose.J' 
wenecki jednak zbył tę prośbę milczeniem 2). Nie lepiej powiodło 
mu się z Malachowskim. który tego samego dnia zawiadomi,t go, 

że narady nad pokojem Polski z Turcyą już pomyślnie zakoriczyt 
Turcy odstąpili Polsce Kamieniec i znieśli haracz płacony dotych
czas chanff\vi tatarskiemu. N a żądanie Woznicyna, aby Małacho
wski nie podpisał traktatu, dopóki Rosya nie zawrze pokoju, jak 
również i na groźbę, że w przeci"\·nym razie car zawrze jakibądź 
pokój z 1rurcyą, a strat wynikłych z tego będzie dochodził na 
Polsce, odpovtiedzia.J' poseł polski dobitnem zapewnieniem, że z nie
cierpliwością oczekuje podpisania pokoju 3). Na nic nie przydało
się powoływanie się Woznieyna na wieczny pokój z Polską i jego 
punkt J 2, opiewający, że ani królowi polskiemu, ani carowi nie 
wolno na własną rękę zawierać. pokoju z Turkami, lecz tylko za 
wspólną zgoda: i naradą. Małachowski odpowiedział, że, jeśliby 

opy.iKia. l1 BeJnmoil M IIOJJHOMoąHoii IlOCO.ll'ó CKa3a.JI'ó qTo eMy TO y6u
TOąHo Ylłl1BlłTb, ,ll;.lIH Toro, lłTO 0B'ó C,11,'.B.JI�CTI, MMpOK'ó, a ,n;pyrie COJ03-
Hnie 3a T'.BM'ó yqwm:IT'ó ll'.B.JIO:ii: Mll.p'ó : a KaK'ó OH'ó Toro MHPY He C',11,'t
.JiaeT'ó, TaK'ó H ,11,pyrie He rroMupaTca". 

1) ,,8. �ap. Be.li-BO ...... eCT.JilłO'ó 3a KaKirnH Tpy.n.nocTLMII 
Toro MMpy mrnt n He 6y,n;eT'ó . . . . . . TO no KpaiłHeMy CHHCXOJR
,n;eHiIO H'.BCTI, CTpaxa B'ó HeM'ó, rrpH IlOMOll.l,H Bo.iRieii, M O,ll;MH'b B'ó BOiłH'.t 
upe6l>ITM BaMtpeH'ó. (Pam. dipl. Bnosz. t. IX. str. 319). 

2) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 321.
3) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 322.
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posła rosyjskiego nie było na kongresie, wtedy punkt ten obo
wiązywałby Polskę, obecnie jednak Polacy nie są nim zupełnie 
krępowani. Wstrzymywać się d,łużej od podpisania traktatu nie 
można, ponieważ Polska dalszej wojny z Turkami prowadzić nie 
jest wstanie, tern bardziej, że nawet wobec zbliżającej się zimy, 
nie ma czasu przygotować się do niej 1).

Kie lepszą odpowiedź otrzymał pełnomocnik cara od posłów 
<;esarskicb, do których zwrócił się również z tą samą prośbą. ,,Ce
sarz. odpowiedzieli oni, prowadził wojnQ przez lat 16 z 'Wielkimi 
koszta mi, a dalej prowadzić jej, nie widzi potrzeby 2). 

Kie pozostawało więc Woznicynowi nic innego, jak samemu 
starać się usilnie o zawarcie bądź pokoju, bądź zawieszenia broni, 
a to tem bardziej, że traktaty innych pełnomocników były prawie 
na ukończeniu. G.łówne warunki pokoju cAsarza z W. Portą usta
nowione były jeszcze przy końcu listopada, a obecnie zastanawiano 
się tylko nad rzeczami mniPjszej wagi, bądź też pełnomocnicy ce
-sarscy, popierali żądania sprzymierzonych, a przedewszystkiem 
W enecyi. Polska, jak donosi,ł Małachowski, załatwiła już również 
swoje sprawy pomyślnie. Pozostawała tylko W enecya i Rosya. 
Ae za plecami Wenecyi stali pełnomocnicy cesarscy, którzy po -
piera1i jej żądania, Rosya zaś, jak widzieliśmy, pozostawioną była 
samej sobie. Pełnomocnicy sprzymiPrzonych odmawiali \Yoznicy
nowi poparcia, chcąc tym sposobem zmusić go do odstąpienia od 
swoich wygórowanych ządari. Zawiedziony tedy w swoich nadzie
jach poseł cara, wysyła jeszcze tego samego dnia Piotra Pozni
kowa do Maurocordaty z zapytaniem, czy rrurcy chcą jeszcze na
radzać się ż nim nad sprawą pokoju, czy nie?. Maurocordato od
powiedział, że W. Porta nie może absolutnie przystąpić do zawarcia 
pokoju, jeżeli nie będą jej odstąpione twierdze naddnieprza1iskie, 
dlatego zaproponował on n:t ostatnim zjeździe, wedle da.wnie.1szego 
żądania posła moskiewskiego, zawarcie zawieszenia broni na pe
wien czas, do czego tylko z trudnością udało mu się naklonie 
Reis-Efendiego. Radzi więc, �by W oznicyn. nie tracąc czasu przy
stąpił do zawarcia tego zawieszenia broni 3).

Wobec tego chwyta się Woznicyn jeszcze nowego sposobu, 
aby przynajmniej zyskać na czasie, w ciągu którego mógł'by otrzy-

3) Ibidem str. 331.
2) Ibidem str. 330.
3) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 333.
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mać nową instrukcyę od cara; prosi więc pełnomocników cesar
skich, by postępując w myśl warunków zawartego przymierza nie 
podpisywali pokoju. póki Tnrcy nie dadzą należytej satysfakcyi 
carmvi, i alJy co do tego porozumieli się z cesarzem, on zaś tym
czasem odniesie się do cara z prośbą o instrukcyę, jak ma w tej 
kwestyi ostatecznie postąpić. Ponieważ jednak odpowiedzi od cara 
nie może dostać pierwej jak do 10 tygodni, dlatego prosi usilnie 
o tak długą zwł'okę w podpisaniu traktatów 1). 

Dnia 15. grudnia rozesłał W oznicyn pisma podobnej treści 
do posJ'ów polskiego i weneckiego. Ale i na tą propozycyę odpo
wiedzieli posłowie cesarscy odmownie, dodttjąc, że oni starali się 
ile mogli o doprowadzenie do skutku pokoju między carem a 'rur
cyą. Wszelkie ich sbrania, oparły się jednakże o to, że Turcy żąr 
dają zwrotu twierdz naddnieprza11skich, W oznicyn zaś odstąpić 
ich nie może, nie mając do tego upoważnienia od cara; dalsze 
więc mieszanie się w tę sprawę nie doprowadziłoby również do 
niczego. Radzą tedy posłowi stairać się o jak najprędsze załatwie-

. nie swej sprawy 2).

Nie lepszą odpowiedź dał W oznicynowi Małachowski. Prze
dewszystkiem wyrzuca mu poseł polski jego nieszczere postępo
wanie z nim w ciągu całego kongresu. Kie chciał on nigdy iść 
ręka w rękę z peJ'nomocnikiem Rzeczypospolitej, a przecież wspól
nerni siłami, mogliuy byli więcej zdziałać dla korzyści swych 
władców i poseł: cara nie byłby się znalazł w tak przykrej sytu
acyi jak teraz. Wstrzymywać się z podpisaniem traktatu jeszcze 
przez 10 tygodni Małachowski nie chce, radzi natomiast, aby, po
nieważ zgoda doszła do skutku na wszystkich punktach z wyjąt
kiem tych twierdz naddnieprza1iskich, pozosta·wić rozstrzygnięcie 
tej spr.nry, osobnym do tego wyznaczonym posłom, a tymczasem 
pokój za wrzeć 3).

Pose! wenecki sam miał jeszcze trudności w doprowadzeniu 
swego dzieła do skutku i narady jego miały potrwać jeszcze przez 
pewien czas, spodziewał: się więc, że do tego czasu, W oznicyn za
łatwi swoje spra,,7 i dał mu odpowiedź tej treści 4).

1) Ibidem str. 334.
2) H. H. u. Staatsarchiv 1. c. List pełnomocników cesarskich do

\Voznicyn[t z dnia 15. grudnia 1698. 
3) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 345.
4) Ibidem str. 348.



UDZIAŁ ROBYI W POKO.JU KARWWIOKIM 1121 

Znowu więc po bezskutecznej próbie pozyskania dla siebie 
-sprzymierzonych zwraca się pełnomocnik cara do Maurocordaty,
z prośbą podjęcia sprawy swego władcy na nowo. Teraz godzi się
on już nawet na zawieszenie broni, jeżeli na najbliższym zjeździe
z Turkami, o który prosi nie będzie można porozumieć się co do
warunków pokoju 1). Równocześnie przedkłada pełnomocnikom tu
reckim swoje punkta zawieszenia broni: ,,Między Wysokimi WJ'ad
eami naszymi, Jego Carską Mością i Jego Sułta1iską Wysokością,
zarówno jak i między ich państwami i poddanymi, będzie od dziś
przyjaźń i pokój na podstawie zawieszenia broni, począwszy od
zawarcia tegoż przez lat dwa t. j. do miesiąca stycznia 1701 roku
od narodzenia Chrystusa, w którym to czasie, ani Jego Su,ttańska
J\Iość ani Chan krymski, ani inne pod ich władzą będące ordy
nie będą napadać na grody, kraje i poddanych Jegn Carskiej Mo
ści, ani też nie będą im nic złego czynić; a jeżeliby jakie z tych
ord okazały się nieposJ'usznemi i wbrew ternu postanowieniu po
stępowały, nie będzie się ich bronić., ani ujmować się za niemi,
lecz będą bez miłosierdzia karani więzieniem i śmiercią. Jego
Carska Mość da takie same zapewnienie Jego Sułtańskiej Mości,
że ani on sarn, ani jego poddani nie brdą napadać na kraje i pod
danych Jego Sułtańskiej Mości, ani też nie będą im żadnych
krzy,vd wyrządzać. W ciągl! tych lat zawieszenia broni będą obaj
WiPlcy Władcy przez posłów swoich naradzać się nad tern, aby
zawrzeć wieczny pokój, albo zawieszenie broni na dłuższy czas
i dołożą wszelkich stara1i do pomyślnego załatwienia tej sprawy.
Do pokoju tego przystąpi na mocy pozwolenia obu Wielkich WJ'a
<lców i Chan krymski. My pełnomocni posłowie obu stron zobo
wiązujemy się, że to wszystko będzie dotrzymywane silnie i nie-

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 349, 350; Pełnomocnicy cesar
scy ąonoszą o tern Leopoldowi w relacyi z dnia 20. grudnia 1698. H. 
H. u. Staatsarchiv Turcica 1. c. Jako przyczynę tego, podają oni to, że
Woznicyn dowiedział się o znwarciu pokoju między Polską a Tureyą
„der polnische Gesandte hat seinen Tractat zu Ende gebracht. Bey dem
Moscoviter hat das gleich einige Unruhe erwecket, und ungeachtet dcss
vorhero so schlecht bezeugten Lusts ihmo aufs neue gantz eifrig gemacht.
Nie wydaje się to prawdopodobnem, ponieważ raczej pomyślne zak:01i
-0zenie narad pełnomocników cesarskich, mog,ł'o zaniepokoić w wysokim
stopniu W oznicyna, oni bowiem gdyby chcieli, mogli skutecznie poprzeć
posJ·a rosyjskiego, a na to poparcie z ich strony nie można było już
wcale liczyć z chwilą, kiedy traktat ich pokojowy był zawarty.
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naruszenie na to w imieniu naszych Władców i swojem własnem
r 

vrzysięgamy na naszą świętą wiarę i własne podpisy i pieczęcie 
kładziemy 1).

Z taką propozycyą wysłał W oznicyn Poznikowa, polecając 
mu, aby, zanim uda się do Maurocordaty, był u pośredników 
i prosił ich o naznaczenie dnia narad z Turkami, a nadto, aby 
oni ze1.wolili Poznikowowi udać się wprost do Maurocordaty 2). 

Woznicyn doszedł zatem do przekonania, że dawniej prakty
ko" aną metodą t. j. lekceważeniem sobie pośredników niczego 
nie osiągnie. 

Maurocordato przyjął warunki zawieszenia broni i w odpo
wiedzi przesłał swoje przedłożenia, w zasadzie nie różniące się od 
rosyjskich, z dodatkiem tylko, że przymierze to zawarto przez po
średników, że posłowie cara wyznaczeni do traktowania o pokój 
mają przybyć do Konstantynopola 3). Pośrednicy zaś naznaczyli 
konferencyę pełnomocników obu stron na dzień 20. grudnia. Kon
ferencya ta jednak nie zakończyła całego dzieła. Dwukrotnie o mało 
co nie zerwana przez drażniące postępowanie Pagetta z W oznicy
nem 4) rozbiła się ostatecznie o to, że. Turcy żądali koniecznie do
pisania do propozycyi zawieszenia broni przed.łożonej przez Wo
znicyna dwóch warunków, a mianowicie, że car będzie obowiązany 
wysłać posłów w celu naradzania się nad pokojem do Konstanty
nopola, a nadto, że nie będzie mu wolno w czasie trwania tego 
zawieszenia broni, żadnych twierdz budować, ani naprawiać 5).

1) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 350, 351.
2) ,, .... H lłTOÓ'.b 01rn ro en o.n.a nocpe.n;amrn: ncxo.n;aiłcTBOBaJIR eMy 

Be.1MKOMY 11 llOJIHOMOąnoMy IIOCJIY C'.b TypcKMMM IIOCJIM C'.b'.fi3,ll,'.b, Ha KO

TOpOM'.b Obł HM'.fi.l{'.b ern.e C'J, Hl1MH: rrorOB0p11Tb - a BOCb,ll,'.tJia HaMH: K'.E,. 
JiyTąeMy COCT0.8HiIO npH,ll.YT'.b, a OT'.b ce6a O'.b II03BOJIMJI.11 8MY notxaTb 
K'I, Typc1t0My nocJJy R'I, MaBpocwp.n.aTy, a K'.ó ero CTapoMy 3HaIWMUY, 
B'I, rrpirnaTHOl\1'.b ero .ll,'.fi.l{'B. (Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 350). 

3) Warunki te i list Maurokordaty Pam. dipl. snosz. t. IX. str
352-354.

4) Relacya z tej konferencyi do cara p. Pam. dipl. snosz. str.
361-365. Na str. 363 pisze Woznicyn: ,,MHoro:ił. nycTM:r'.b cnoii H)l,'.E,.
ar.1llHCIWił IlOC0.11'.b". 

5) Ibidem : Poseł angielski zaproponował: ,,.n;a H TO .n;e ua.n;ooHo
aLrnt rrocTaHOBI1Th, qToo'.ó E. :Uap. Be.rr-y, nrron'.b ropo.ll,O'.b He ,ll,'BJJaTI,, 
Il mn:aI-..llX'.b KptnocTeii He o6HOBJI8Tb M He IIOlłlIHHBaTb...... TypcKie 
noc.11u Haqe ncero yxnaTliTJIHCb 3a 06Hon.11eHie i 3a cTpoeHie KpinocTe:ił., 
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Ka to Woznicyn zgodzić się nie chciał, a gdy i Turcy nie byli 
skłonni do ustępstw, uchwalono porozumieć się w tej kwestyi 
drogą pisemną. W ślad za tern wysyła W oznicyn dnia 22. grudnia 
nową swoją propozycyę zawieszenia broni, nie różniącą się je
dnakże wcale od poprzedniej 1). Turcy przyjęli ją, z tą jednak
uwagą, że należało dopisać do niej jeszcze i te dwa wyżej wspo
mniane warunki i obiecali przysłać swoje przedłożenia w tej 
sprawie 2).

Jak wiele zależało teraz posłowi cara na pomyślnem zała
twieniu swej sprawy, dowodzi to, że on, który niedawno temu, 
stawiał ciągle trudności wszystkim, zarówno Turkom jak i pośre
dnikom, teraz, kiedy do trzech dni nie otrzymał obiecanego prze
d.

t

ożenia tureckiego wysyła następujący list do Maurocordaty: 
... ,,Dochodzą mię słuchy, że Wy macie jeszcze jakieś żądania, 
proszę. bądź tak łaskaw donieść mi o tern jak najprędzej. Ja bar
dzo pragnę widzieć już koniec tego dzieła, ponieważ dalej ledwie 
mogę tutaj żyć" 3). 

Maurocordato godził się na zawarcie zawieszenia broni, a po
przednie swoje żądania zmodyfikował w ten sposób, że żąduł, by 
carowi nie wolno było na granicy tylko, budować lub naprawiać 
twierdze, i ażeby teraz ustanowiono czy o pokój ma się trakto,rnć 
w Konstantynopolu czy na Krymie, dodawał tylko, by ,v warun
kach zawieszenia broni wspomniane był'o, że zostało ono zawarte 
przy pośrednictwie Anglii i Holandyi 4). W oznicyn nie godził się
na to, a wreszcie Tnrcy ustąpili. Dnia 28. grudnia 1698 r. pełno
mocnicy tureccy przysy,łają Woznicynowi swoje warunki zawie
szenia broni, w których odstępują od podanych wprzód żądari, 
pozostawiając tylko jedno t. j. punkt odnoszący się do pośredni-

"l!TOÓ'I, TOMY He ObITb lI KOH8"l!JIOÓ'I, O TOM'!, B'b .n;orOBOp'I, murncaTT:, lI 

o UOCLI.'IK'.B B'b .Uapropo.n;1, IIOCJI()B'I, ., .
1) Nowa ta propozycya znajduje się w Pam. dipl. snosz. t. IX.

str. 368-370. 
2) Ibidem str. 37].
3) ,, .... CJJLrrny, qTo eme n:tqero uoTpeoyeTe, np omy, usnou, To 

HBTIHCaTb 6e3'b Toero OTarqeeia, H XOTa C'I, cexpeTapeM CBOMM'.b, H�ll 

C'I, KLIM'b, KO MH'.B npuc.u:an,. }[ no upeMIIOry .a�e.1IaI0 BU)l.'.BTU B'h CCM'.b 
,ll,'.t.1:t oIIpeA:t::i:eeia, noHe;Re 60.11mn o,n:Ba Tory a,11,:tc1, a.IITJI. (Pam. clipl. 
snosz. t. IX. str. 372). 

4) Pam. dipl. snosz. t. IX. str. 379.
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ctwa 1). W tedy bkże i W oznicyn przyjmuje je z małą tylko for
malną zmianą, t. j. aby lata w tym dokumencie }jczone był'y od 
narodzenia Ohrystus.j,, a nie wedle rachuby tureckiej, wedle której 
wypadał' wówczas rok 1110, co też Turcy przyjęli, poczem nastą
piła wymiana tra.ktatów na rgce pośredników. 

Zawieszenie broni między Rosyą a Turcyą, zawarte za po
średnictwem króla angielskiego i Stanó,v zjednoczonej Holandyi 
trwać będzie przez lat dwa, począwszy od dnia 25. grudnia 1698 
roku. W ciągu tych dwóch lat mają się obaj władcy starać o za
warcie. wiecznego pokoju, albo zawieszenia broni na dowolną ilość 
lat. Wszelkie kroki nieprzyjacielskie między Rosyą i Turcyą 
ustaną zupełnie, a chan krymski na mocy swego poddaństwa pod 
władzę sułtana przyłączy się zarówno do tego zawieszenia broni 
jak i do przyszłego pokoju. Pełnomocnicy obu stron gwarantują 
imieniem swoich władców ścisłe i stałe zachowywanie tego za
wieszenia broni 2). 

Po wymianie tych warunl\ów oczekiwał' już Woznicyn spo
kojnie p-0dpisania ich. które nastą,piło dopiero dnia 24. stycznia 
1699, tak długo bowiem przeciągnęl'y się traktaty o pokój między 
Wenecyą a Turcyą. Pełnomocmcy innycll państw podpisali swe 
traktaty o dwa dni później, a to z tego powodu, ponieważ oni za
wierali pokój, Rosya zaś tylko zawieszenie broni 2).

Epilog tej sprawy rozegrał' się dopiero w półtora roku pó
źniej, kiedy dumnyj diak, pełnomocny poseł cara, Emilian Igna
tiew Ukrai1icew, w pierwszych dniach lipca 1700 r. podpisał' tra
ktat pokojowy między Turcą a Rosyą. 

Dnia 7. września 1699 r. zjawił' się po raz pierwszy pod 
murami Konstantynopola wojenny okręt rosyjski, wiozący rkraiń
cewa. Układy o pokój rozpoczęły się zaraz, a trwały prawie cał'y 
rok. I znów teraz główną przeszkodą w zawarciu pokoju był'y 
twierdze naddnieprza1iskie, których car nie chciał ustąpić 'rurcyi. 
Po d,ługich naradach i sporach, ustąpił' wreszcie Ukraińcew od 
żądania tych twierdz, po czem za,warto pokój na lat 30, mocą 
którego Azow wraz z wszystkimi grodami należącymi do niego 
i kawałem ziemi, jaki jest wstanie objechać jeden człowiek k0nno 
w ciągu 10 godzin przechodzi w wieczne posiadanie Rosyi. Grody 
naddnieprzari.skie 'rawan, Kazykerrnen, K ysterkermen i Sahyn-

1) Ibidem str. 381, 383-386.
2) Ibidem.
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kermen zostały zburzone i zaorane, a miejsca, na których stały, 
oddał car Turcyi. Dalsze warunki gwarantują bezpiecze1istwo 
przed napadami tatarskimi z jednej a kozackimi z drugiej strony, 
wolność wyznania religii greckiej w kraju sułtana i obustronne 

bezpieczeństwo handlu 1). 

WŁODZIMIERZ LENKIEWICZ. 

1) Ustriałow: Istoria Oarstwowania Piotra Wielikago, tom III.
str. 359--361 i 378-383. 
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BIS.KUP Wł OC ł AWS KI I KR AKOWSKI 

(1496-1560). 

MON O GRAFIA HIST OR YCZN A. 

CZĘŚĆ TRZECiil 
(1553-1560). 

(Ciąg dalszy). 

Prócz kapituły krakowskiej także. inne kapituły wygotowały 
odpowiednie memoryały na synod i wyprawiły z nimi swych po

słów 1). Również król wysłał do Piotrkowa delegata swego w oso
bie St. Tarnowskiego, wkładając w jego usta gorące słowa zachęty 
dla duchowieristwa, aby obrnyśli,ło na synodzie środki, mające 
utrwalić religię katolicką i wykorzenić herezye 2) • .Aliści owe słowa
zachęty poparte jeszcze obietnicą, że król nie uchyli się od uży
czenia pomocy swojej przyszłym usiłowaniom duchowieristwa, osła
biała niestety prośba o dobrowolny zasiłek, subsidium charitativum,

którym duchowni uzupełniali w nadzwyczajnych a groźnych oka
zyach potrzeby państwa 3). 

Tymczasem synód nie dopisał i pokrzyżował tak rachuby 
króla, jak plany tej partyi duchowieiistwa, któ1 a za przykładem 
kapituły Zebrzydowskiego za wiele sobie po nim obiecywała. 
W dniu oznaczonym 6 listopada prócz samego prymasa, z bisku
pów polskich przybył tylko biskup krakowski, Zebrzydowski i pło-

1) Wierzbowski, Ucha11sciana T. II. nr. 27 s. 40. De tractandis
in futuro synodo proY. (Płock 9. IX. 1554 r.). 

2) Ucha11sciana T. IY. nr. 14. Instructio ad _synodum... dafa St.
Tarnowski, capitaneo siradensi i T. V. str. 106. 

3) Ucha11sciana T. IV. nr. 12 i nr. 13.

•
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cki, Noskowski 1). Obok nich pojawił się także uproszony przez
prymasa biskup warmijski, St. Hozyusz, jedyna ucieczka jego i ca
łego episkopatu Rzptej polskiej. Nie brakło wprawdzie delegatów 
kapitulnych, między którymi pierwsi byli krakowscy, ale bntkł'o 
tych, którzy gł'ówne mieli głosy w synodzie, bez których po pro
stu nie było synodu. Usprawiedliwili oni swą nieobecność częścią 
przez listy, częścią przez posłów, ale bądź co bądź nie zdo.tali 
nimi obalić smutnego faktu, że okazali tą swoją nieobecnością nie
słychane lekceważenie dla poważnego zebrania kościelnego i v.-y
stawili je na pośmiewisko protestantów 2). Hozyusza widok takiego
zebrania, tego synodu.q vel non synodus, napawał niewysłowioną 
goryczą i smutkiem Nie miał słów oburzenia na opieszałość 
i apatyę dygnitarzy Kościoła }JOlskiego 3). Mimo braku kompletu
rozpoczął prymas synodalne obrady podług zapowiedzi dn. 6. li
stopada. Wnet jednak, bo już 5. listopada po uchwaleniu para 
pomniejszych ustaw, gdy już zgasła ostatnia nadzieja, że biskupi 
zjadą się liczniej do Piotrkowa, na wniosek Zebrzydowskiego 
odroczył synod formalnym; aktem recesu z dnia tego. do ezerwca 
następnego roku, wypowiadając w nim podobnie jak Hozynsz 
swój żal głęboki, że tak mało się znalazło między nimi takich, 
którychby wspólna potrzeba i pożar ogarniaj�cy kraj cały wzru
szyły 4}

Atoli synod ten jakkolwiek nieudały nie pozosta.t bez wp.tywu 
na dalsze losy Kościoła. Pominąwszy to, że Hozyusz bez wątpiema, 
nie omieszkał' korzystać z osobistego zetknięcia się z dwoma naj
wybitniejszymi przedstawicielami Kościoła polskiego, Dzierżgow
skim i Zebrzydowskim, aby ich zachęcie do wznowienia procesów 
o herezyę, którymi zaczynają niebawem nękać szlachtę, upamittnił
się synod także dwoma projektami, tyczącymi się sanacyi KościoJ'a,
powstałymi pod wpł3Twem obawy przed wzrastającą potęgą inno
wierców, z których jednego autorem był Ho�yusz, drugiego Ze
brzydowski. Pierwszy widząc rażący brak sił' żywotnych w samym

1) Hos. Ep. appendix nr. 67.
2) Hos. Ep. Appendix. nr. 67.
3) Hos. Ep. nr. 1293, nr. 1336.
4) vVęzyk, Constitutiones synodales cel. 1630. roacti snmns coe

pto desjstere ... Bukowski, Dzieje Ref. T. 11. 274-278, akt rcc·esu 
z d. 8. XI. 54. podany in extenso, wyjęty z aktów kapituły krnk., do 
których akt ten złozyli delegaci kapitulni Łącki i Ki.iewski d. 4. I.

1555 r. wraz z relacyn, o niedoszłym synodzie. 
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episkopacie polskim do podjęcia skuteeznej pracy około podniesie
nia z upadku Kościoła i religii proponował, aby biskupi polscy 
udali się z prośbą do Stolicy Apostolskiej o przyslauie do Polski 
rnmcyusza, któryby prezydował na przyszłym synodzie. Hoz'yusz 
wymieniał nawet nazwisko owego męża, co się zdaniem jego naj
bardziej miał nadawać do takiej misyi, wychwalał go w poufnych 
rozmowach z Zebrzydowskim. - Był nim biskup Werony, Alojzy 
Lippomano 1). Synod przyjął projekt Hozyusza a prymas w reeesie 
swoim wyraźnie zapowiedział, że taki nuncynsz zaproszony zo
stanie na prezydenta przyszłego synodu. Natomiast Zebrzydowski 
idąc za głosem swego prawdziwego przekonania, postawił projekt, 
aby na przyszły synod dopuszczeni byli celem wzajemnego poro
zumienia się w rzeczach religii takie innowiercy 2). Projekt bi
skupa krakowskiego, nie nowy zwłaszcza w ustach jego, lecz po 
raz pierwszy na zgromadzeniu synodalnem wniesiony, wywołał 
stanowczy protest ze strony Hozyusza. W pływała na to nie tylko 
ta okoliczność, ze Hozyusz był przeciwny z zasady wszelkiemu 
brataniu się z heretykami, ale bez wątpienia i ta, że właśnie 
świeżo · na synodzie doszła go wiadomość o wspomnianej wyżej 
książce Modrzewskiego De Ecclesia, krytykującej w nielitościwy 
sposób jego konfesyę w. apologiach wydrukowanych przy niej 3). 

Gdyby synod wspólny z heretykami doszedł do skutku, mówił pó
źniej Hozyusz, przyszedłby bronić swych zasad taki Modrzewski, 
ów auctor libri pestilentis, i sądziłby jego, biskupa, zamiast zgo
dzić się na sąd biskupi nad sobą. Czyż można pozwolić na dy
sputy o rzeczach, które przez cały świat chrześciański przyjęte 
i uznane zostały? Przenigdy 4). Projekt Zebrzydowskiego wydał się 
Hozyuszowi tern niebezpieczniejszym, że chciał on, aby przyszła 

1) Ros. Ep. nr. ,1603: ea omnia, quae nobis de eo Petrcoviae
D-tio V. R. narrabat, vera esse cognovi, pisze Zebrzydowski o Lippo
manie do Rozyusza w kwietniu 1556. W Piotrkowie zaś po owym sy
nodzie. listop. Rozyusz pózniej nie był... T a k że nr. 1381 list prymasa
do Rozyusza : S-mum Pontificem in locum R. Dui Episcopi Iustinopo
litani, quem oratornm ad nostrum regnum paulo ante designaverat, R.
D. Episcopum Veronenuem ex s e  n t e n  t i a  D-nis V. R. to t i u sq u e
S y n od  i n o s tra e iam suff ecisse ...

�) Ros. Ep. nr. 1336. 
3) Ros. Ep. nr. 1329. PrzyniósJ'. ją proboszcz J'.owicki, a tak

przeraziJ'.a Rozyusza, że zrazu nie chciaJ'. wierzyć, aby byJ'.a prawdziwą.
Tamże. 

4) Ros. Ep. nr. 1330.
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narada z innowiercami odbyła się w czasie sejmu. :Mimo prote
stu Hozyusza projekt ten utrzymał się, chociaż mocno zmodyfiko
wany, bo za zgodą wszystkich uchwalono „na przyszły synod za
prosić wszystkich schizmatyków królestwa, jeśli tylko na to papież po
zwoli, celem poinformowania o własnych błędach heretyckich" 1). 
O przf'biegu dysputy nad wnioskiem Zebrzydowskiego i zako1icze
niu samego synodu pisał później Hozynsz do Kr0mera, kanonika 
krakowskiego, w ten sposób: ,.Że synod odroczony został, zdaje 
mi się, stało się dobrze. To wasz biskup był autorem prorogacyi. 
On również wypowiedział sentencyę, aby podczas sejmu koron
nego, który w tym czasie będzie zwołany, zwołani byli wszyscy, 
których obchodzą rzeczy nowe, na wspólne zebranie, collatio, bo 
może na niem uda się ich sprowadzi� na dobrą drogę .. fa po nim 
zapytany o zdanie, rzek.tern: Podoba mi &ię bt rada, lecz nie po
ch-walam tego, aby zPbranie owo urządzić podczas sejmu. O reli
gii bowiem nie na sejmie lecz na synodzie rozprawiać się zwykło ... 
Raczej więc niech zawezwani będą na synod, jednakże nie do 
współudziału w jego obradach, tylko dla pouczenia się w rzeczach 
wiary w pojednawczym duchu miłości. Aby zaś takie zebranie 
miało tern większe znaczenie, należy - powiedziałem - prosić 
papieża, by przysłał na ten czas do Polski nuncyusza swego. Zgo
dzono się na moje zdanie. Cieszyło mię to, bo bałem się, by sy
nod taki nie przeistoczył się w sobór narodowy, do którego zmie
rzano swego czasu w ten sam sposób w Gdańsku (1552 ?)" 2).
Hozyusz zadowolony ze zwycięstwa i z pokrzyżow:3,nia planów 
wolnomyślnego biskupa krakowskiego ofiarował się nawet zredago
wać w imieniu synodu pismo do papieza z prośbą o nuncyusza 
i wziąć na siebie eiężar poselstwa do Wilna w towarzystwie bi
skupa pafockiego, aby zapewne i króla uwiadomić o zapad,łych 
uchwałach synodu i prosić go o interwencyę w Rzymie 3).

Prócz O\Yych uchwał co do przyszłego synodu i uproszenia 
dla Polski nuncyusza powzięli zgromadzeni w Piotrkowie biskupi 
i prałaci na wyraźne żądanie deputatów kapitulnych jednomyślną 
uchwałę, że na przyszł'ym synodzie obowiązani są być obecni 
wszyscy osobiście, biskupi i opaci, pod karą exkomuniki i denun-

1) Ros. Ep. app. nr. 67.
2) Ros. Ep. nr. rn36.
3) Ros. Ep. nr. 1336, app. nr. 67. Z Piotrkowa wrócił Hozyusz

do dom11 chory na oczy i zaniechał' poselstwa, które mia,ł odbyć 
w Wilnie. 
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cyacyi do Stolicy Apostolskiej, którą to karę dla opatów lub in
nych dygnitarzy kościelnych rozszerzy się aż do złożenia ich 
z piastowanych przez nich urzędów i dostojeństw. U eh wałę tę 
pomieścił prymas tak w recesie synodu, jak i w p1sm1e przezna
c;:onem dla papieża i na tern, nie otwierając zadnej zgoła dysku
syi nad sprawami religii, synod zamknął 1).

Zygmunt August uwiadomiony o wyniku obrad synodu na
pisał jeszcze w listopadzie t. r. list do papieża Juliusza III. z pro
śbą o legata dla Polski, nadmieniając, że przybycie jego byłoby 
pożądane w pierwszej połowie następnego roku ze względu na 
termin lipcowy (!) przyszłego synodu, na którym będzie miał obo
wiązek nietylko być obecny, ale co więcej zająć stanowisko 
przodujące w roli rozjemcy, ,,pacyfikatora", zwaśnionych partyi 
religijnych. Stosownie bowiem do życzenia najpierwszych dostoj
ników Kościoła polskiego mają wziąć udzia.t w przyszłym synodzie 
także pierwszorzędni przedstawiciele różnowierstwa i ma być 
z nimi sprawa religii po bratersku omówioną. Porozumienia ta
kiego zdaniem króla potrzeba koniecznie, bo zamięszanie w kraju 
z powodu religii ogromne. Nie wina tu jego, złemu �tarał się za
pobiegać według sił swoich. Wierny zasadom dawnej wiary chrze
ściańskiej bronił jej wszelkimi środkami dozwolonymi prawem 
w Królestwie polskiem. Pisał też niejednokrotnie z przepełnionem 
boleścią, sercem dn Rzymu o grożącem Polsce niebezpieczeństwie 
religijnern ze strony sąsiedniej Germanii, słał nawet w tej spra
wie do papieża umyślnego oratora swego: robił co mógł, obecnie 
chwycił się ostatniej deski ratunku, którą, mu ofiarowała powsze
chna opinia wyższego duchowieństwa Korony, zgodził się na sy
nod różnowierczo-katolicki, któremu papież przys.łaniem swego le"" 

gata powinien dodać powagi i nią uświęrić . upragnioną zgodę�).
Rzecz zapowiadała się dobrze dla różnowierców. Mogli chwi

lowo być dumni z owoców pracy swojej, skoro już doszło do tego, 
że i biskupi i król sami zamierzali zbliżyć się do nich i szukać 
z nimi porozumienia i zgody, skoro także najświeższy synod, bu
dujący słabe pomosty do owej zgody, świecący pustkami, żebrzący 
przeciw nim pomocy aż w Rzymie; odsłonił ich oczu nowy obraz 
znie.dołężenia hierarchii katolickiej, jej deprawacyi i dezorganiza
cyi. Widok. tego obrazu zwiększa i potęguje ich energię. N a synod 

1) Bukowski, Dzieje T. II. s. 278, (akt recesu synodu.) Hos. Ep.
app. 67. 

2) Uchańsciana rr. IV. nr. 15.
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piotrkowski odpowiadają dnia 25. listopada t. r. kontrsynodem 
w Sł'omnikach, leżących w dyecezyi krakowskiej, zamierzając na 
nim usunąć chaos wyobrażeń w rzeczach wiary i religii, będący 
u nich główną dotychczas zaporą do jednolitej organizacyi ko
ścielnej, upragnionej przez wielu, która by się dał'a przeciwstawić 
Kościoł'owi katolickiemu 1). W tem dziele organizacyi miał' teraz 
gł'ówną 1 olę odegrać Pr. Stankar. Kanony jego wydane w Uóma
czeniu polski em przywiózł do Sł'omnik Hier. Pili po wski, dziedzic 
Chręcic i przedłożył' je zgromadzonym tamże bardzo licznie mini
strom, panom i szlachcie, jako gotową „reforrnacyę", objaśniając 
zarazem, że co się tyczy konfesyi samej, Stankar radził' przyjąć 
augsburską. O przebiegu narad w tym czasie i na tym synodzie 
nad ułożeniem owej reformacyi i konfesyi t. j. rządu kościelnego 
i wyznania wiary zachował'y się charakterystyczne świadectwa 
w sł'owach samego Pilipowskiego i protokoł'u synodu 2). Pilipowski
powiada: ... ,,Iż okoł'o tego u nas od dawnego czasu był'o nie mał'e 
staranie, jakobyśmy między sobą niejaką reformacyę uczynili 
a porządek postanowili, gdyżeśmy baczyli, iż w papiestwie wszy
stko zepsowano, a grzechy wielkiemi a rozmaitemi błędy zaplu
gawiono, i szukaliśmy, gdziebycbmy mogli najbliższy prawdziwej 
nauki kościół albo lud naleść, chcąc się do niego przył'ączyć, 
a gdyżechrny się nie mogli dopytać, musieliśmy się sami w to 
wdać, a rozumiawszy, iż nie będzie to inaczej mogło bye jedno 
tak, abyśmy jednego przedniego między sobą mieli. Wszakżeśmy 
tej rzeczy nie wiedzieli jak przed siebie wziąść, ależ Pan Bóg 
duchem swym świętym raczył' sposobić, iż doktor Stankarus, mąż 
iście dobry a bogobojny, który też nie mał'o cierpiał' dla ewanielii 
świętej ..... widząc wielkie rozerwanie urzędy i różności na wszy
stkie strony, rozmowę miewał' z nami, iżeby był'o potrzeba nieja
kiej reformacyi a rządu, a będąc żądan od Pana Ostroroga, aby 
napisał' reformacyę, napisał' ją, a potem się z nią do mnie dostał'; 
a ujrzawszy ją, z pilnościąm w niej czytał', która mi się bardzo 
podobał'a. Potem na moją żądość w Mał'ej Polsce zamieszkał' o mie-

1) Liubowicz, !stor. Ref. Przypiski zaw. wyciągi z Rkp. Jak.
Sylviusa o synodach protestanckich. Nr. 2. Przedmiot obrad synodu: 
de reformatione eccl. vera legitima atque christiana. 

2) Łukaszewicz, Dz. kośc. wyzn. helw. s. 19 i Pinkel: Konfesya
w Kw. hist. s. 262: z aktów synodał. wyjęta mowa Pilipowskiego na 
synodzie w Koźminku 1555 r. Protokół synodu słomn. w Liubowiczu -
jak wyżej. 



1132 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 

siąc albo więcej. .A. tamże (t. j. w Slomnikacb) się wszyscy ka-
. płani i my gospodarowie, którzyśmy byli żądościwi reformy, zeszli 

a zgromadzili, i tameśmy tę reformacyę Stankarową od początku 
aż do końca czytali, wziąwszy też przed się i inne dwie, anglicką 
i kolońską, z nicbeśmy, co się nam widziało najlepszego, z pismy 
św. się zgadzającego, wybrali a wzięli ... ... Potycbmyśmy się Stan-
kara pytali, którą bychmy confessyę mieli przyjąć, żeby nam nie 
było potrzeba innej pisać. I radził nam, abycbmy żadnej innej nie 
przyjmowali jak ci .A.ugspurską ... " Przebieg narad na synodzie 
nad reformacyą wypadł pomyślnie dla Stankara. Wprawdzie, po
wiada protokół, nie godziło się tam na tę reformacyę wielu z po
wodu imienia Stankara, ponieważ przedtem za sprawą kanoników 
został proskrybowany z kraju. Co stało się nie dla tego, że jej 
nie aprobowano, lecz aby uniknąć skandalu: obawiali się bowiem 
z powodu hańbienia sekty Stankara, aby kościół i�h nie otrzyma� 
nttzwę od imie_nia tego dobrego męża. Jego wszakże reformacyę 
w spełnianiu obrzędów kościelnych przyjęli wszyscy ministrowie 
za zgodą całego Kościoła 1).

W ciągu narad - zalecali także niektórzy z braci - po
wiada dalej protokół - Kościół Braci Czeskich czyli Waldensów, 
zauważano też, że ich reformacya jest ze wszech miar religijną, 
tak w nauce jak w obrzędach i dyscyplinie kościelnej ; postano
wiono więc zwiedzić ich kościoły w Wielkopolsce". Postanowienie 
to pociągnęło za sobą poważne następstwa w przyszłości. Stankar 
bowiem chwilowo zwycięzki ale za nadto radykalny miał nieba
wem ustąpić miejsca Braciom Czeskim, których reformacya i kon
fesya więcej przemówiła Małopolanom do przekonania. Tymczasem 
jednak nie mając innego. wyboru, odkładając sprawę właściwej 
konfesyi na później, zorganizowali się na teraz podług kanonów 
Stankara przynajmniej zebrani w Słomnikach różnowiercy i mia
nowali już tamże, jak pisze o tern do Hozyusza d. 6. stycznia 
1555 r. jeden z kanoników krakowskich, St. Górski, samego Stan
kara papieżem, innych towarzyszy swoich biskupami, innych archi
dyakonami i presbiterami nowego kościoła 2). Rząd ten stworzony

1) Tłumaczenie Finkla, s. 266.
2) Ros. Ep. nr. 1317. Tenże sam Górski dodaje, że „luteranie"

owi przywieźli byli do Słomnik wóz pełny książek, które kazali wy
drukować dla organizacyi swej sekty. Pomiędzy temi książkami zape
wne były przedewszystkiem dzieła Stanknra, De Mediatore, De Trini
fate, De Sacramentis, które miał Stankar razem z kanonami nadesłać 



ANDBZE.J RADWAN ZEBRZYDOWbKl 1133 

w Słomnikach, jakikolwiek on był, podniós1 jednak jeszcze więcej 
znaczenie i urok apostazyi tak w oczach samych Z\\�olenników no
wych wiar jak prawych wyznawców katolicyzmu. Pisze Górski, że 
teraz bardzo wielu mieszczan idzie za· g1osem ,,luteranów·' i przy
łącza się do nich. Rzeczywiście ruch między dysydentami w sa
mym Krakowie i w jego okolicach miał w tym czasie przybrać 
imponujące rozmiary i rozszerza0 się z żywioł:ową sił:ą po całej 
Rzptej polskiej. Zbory urządzanA w miejscowościach leżących pod 
Krakowem w Woli .Justowskiej, Chełmie lub Iwanowicach ściągały 
jeszcze więcej niż dawniej na nabożeństwa i kazania znaczną li
�zbę mieszkańców Krakowa. którzy ,vedł:ug słów kroniki Zboru 
krakowskiego, za.l'ożonego w trzy lata później, calem.i „kupami" 
przybywali tamże. lekceważąc sobie zniewagi i pogróżki, jakich 
im po drodze z namowy duchowieństwa katolickiego nie szczę
dzono. Raj,viększą frekwencyą cieszyły się kazania Grzegorza Pau
lego z Brzezin, ministra zboru w Woli Justowskiej, później w sa
mym Krakowie, który już wówczas kazał' także i tutaj pod Lrairn1; 
Mikołajską .w ogrodzie Bonern 1). Na kazania jego i innych pre
dykantów zjeżdżała się do Krakowa nawet okoliczna szlachta, tem
bardziej, że obywatele krakowscy jak Justus Decius lub Jan Boner, 
prokurator zamku krakowskiego, chrtnie użyczali gośeiny w swych 
kamienicach wyznawcom „czystej ewangelii". Bywali u nich St. 
Myszkowski, II. Filipowski, Stadnicki, Zborowski i wielu innych. 
Równocześnie F. Kruciger, superintendent wszystkich zborów ma
J:opolskich, krzątający się nieustannie okoJ'o zaprowadzenia w nieh 
jednolitej liturgii i obrządków, nawiązał w myśl postanowiei1 sy
nodu w SJ:arnnikach stosunki z Braćmi Czeskimi z Wielkopolski. 
Pragnął połączyć z ich kościołem przynajmniej kal·winów mało
polskich n� zasadach jakiejś wspólnej konfesyi. Zjednany przez 
niego Jan Ostroróg. g.l'ówny protektor Braci Czeskich, wyprawił 
niebawem do Małopolski na wspólne kollokwium religijne Jerzego 

tam z Ła11cuta, gdzie u Stadnickich przebywat Nie zy:,:;lrnły jednego 
uznania tego co kanony, bo zostały za radą Stadnickiego spah,nc pod 
pozorem, że były w nich słowa uzurp1,jąre władzę królewską, jak or
dinamus, decernimus, str.tuimus, chociaż Filipowski na ich wydanie sto 
dukatów wyłożył. 'rych wyraże{1 używa,ł Stankar w lrnnonad1. Skoro 
więc spalono dziełka zamykające jego nankę, widoczna, nauka ta jego 
a więc i konfesya nie została przyjętą. O dziełkach jego Yide Łukasze
wicz. Dz. kośc. wyzn. hel w. str. 240-243. Także Lubieniecki s. 116/7. 

1) Lubieniecki s. 48, Wengerski, Kronika Zboru krak. s. 8.
Ossoliński, Wiacl. hist. kryt. T. IV. s. 484. 

75 
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Izraela i Jana Rokitę, Kollokwium to· odbyło się w Chręcieach 
u Filipowskiego 24. marca 1555 r. Po niem odbyło się podobn& 
drugie w Gołuchowie u Raf. Leszczyńskiego w Wielkopolsce dnia 
28. marca t. r. Z mał'opolan przybyli na nie Kruciger, Witrelinus
i Prażmowski. N a jednem i na drugiem omawiano konfesyę augs
burską czyli właściwą protestancką: opartą na zasadach Lutra
i konfesyę helwecką, opartą na systemach Kalwina i Zwinglego,
do których najwięceJ skłaniał' się Stankar, Kruciger i inni mało
polscy sekciarze. Ale obydwa kollokwia nie doprowadziły do ża
dnego rezultatu 1). Tymczasem czego nie zdział'ał'y poufne zebrania
i synody, tego dokonać miara reakcya, jaką wywołało w sferach
katolickich wyzywające postępowanie dysydentów, nacechowane
w tym czasie większą niż kiedykolwiek przedtem dążnością pro
wokacyjną względem katolicyzmu w zamiarze zadania mu osta
tniego śmiertelnego ciosu.

Największe działy się nadużyci� w Krakowie i w jego oko
licy. Korzystano z nieobecności i obojętności Zebrzydowskiego, 
który w tym czasie według słów St. Górskie.go wypowiedzianych 
w cytowanym powyżej liście jego znowu bawił' się w objażdżki 
dóbr swoich, ł'apił' wieśniaków i gromadzi.ł pieniądze, pozostawiając 
owczarnię swoją na pastwę losu i). Pewien kupiec krakowski Jan 
de Watt, siostrzeniec Hozyusza, scharakteryzował' w połowie gru
dnia 1554 r. w ten sposób ówczesne stosunki panujące w stolicy 
i w kraju: Wir werden hie nicht lang sicher sein, hie im Land 
ist weder Ordnung noch Einigkeit, schlagen an ander todt wie 
das vieh; Gott erbarm's, dass ich diese Zeit erlebt hab"). Grozę 
położenia, zwiększała obawa przed najazdem Turków, którzy w owym 
czasie grasowali po Węgrzech. Powiada Górski 3), że Kraków nie
wytrzymałby zadnego oblęzenia, bo zamek i mury miasta były 
w bardzo �ł'ym stanie a na jakąkolwiek naprawę ich nie był'oby 
czasu, gdyby Turcy chcieli skorzystać z bliskiego oddalenia swego 
od Krakowa, nie wynoszącego więcej nad dwa dni drogi. N a do
miar złego poczęła się szerzyć na Kazimierzu, przedmieściu Kra
kowa, między żydowstwem zaraza morowa , zawleczona tutaj po 
jesieni przez przybyszów z Węgier i Czech. która szerząc popłoch 
w sferach wyższego mieszczaństwa i szlachty okolicznej zmuszała 
do omijania stolicy także osobistości znakomitsze urzędem, między 

1) \Vengerski s. 75 i 127/8.
2) Ros. Ep. nr. 1317.
3) Ros. Ep. nr. 1304, przypis.
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niemi 1 Zebrzydowskiego, w których ręku spoczywała władza 
utrzymania spokoju, porządku i ładu w mieście 1). Jeśli taki za
męt panował w samej stolicy państwa i najprzedniejszego l>isku
pstwa Małopolski, cóż się dziać mogło w innych miejscowościach, 
pozbawionyeh stale opieki wyższych władz duchownych i świec
kich? Waśń religijna mogła tam zbierać obfite plony ze swego 
posiewu. W lutym poczynającego się roku 1555 między innymi 
ekscesami zdarzył się jeden, który urągał wręcz wszelkiej święto
ści haseł i godeł wiary ogólno-chrześciariskich. Oto kilku ze szla
chty wpadłszy do kościoła w Wiślicy oderwali od muru krzyż 
Chrystusa Pana a zabrawszy go z sobą włóczyli nim wokoło mia
sta, bili go i znieważali, poczem oparłszy go o ścianę ratusza 
kulami poprzebijali i do rowu wrzucili. Nie poprzestając na tern, 
napadli na dom wikaryuszów, powyrządzali rozmaite szkody koło 
domostwa a do zabarykadowanych w pomi8szkaniu księży strzelali 
przez okna i wzywali ich w obelżywy sposób, aby wyszli z domu. 
Kapituła krakowska dowiedziawszy się o tern, zgorszona bezczelno
ścią i zuchwałością zbrodni, podała ją natychmiast do wiadomości 
Zebrzydowskiego 2).

Ta sama waśń religijna toczyła naród i w innych prowin
cyach państwa, będąc źródłem rozlicznych nadużyć i nieporządków. 
Innowiercy przyczynę złego widzieli „ w papiestwie", katolicy 
w herezyi. Słyszeliśmy już zdanie Filipowskiego jednego z wybi
tnych agitatorów protestantyzmu w Małopolsce o powodach tej 
waśni religijnej. Tłumaczy on ją „grzechami wielkimi a rozmai
tymi błędami, którymi papiestwo zaplugawiano" i upadkiem z przy
czyny tychże wiary „ w prawdziwość nauki" przez jego Ko�ciół 
głoszonej. Natomiast St. Dąbrowski, kanonik gnieznieński i kan
clerz prymasa, donosząc Hozyuszowi listem z dnia 31. marca t. r., 
że w Wielkopolsee rzadki jest dom szlachecki, któryby nie był 
zarażony herezyą „luteranów", powiada dalej: ,,Dziwne i niesły
chane od wieków teraz w Polsce dzieją się rzeczy i tak wielką 
jest zuchwałość sromoty a żadna poprawa. Wszystko wolno ka
żdemu bezkarnie, co mn się żywnie podoba. Każdy snadnie mógłby 
obecnie Polskę nazwać raczej zbiornikiem wszelkiej sromoty niźli 
Rzecząpospolitą ... Jeśliby ta swywola miała trwać dalej. wolałbym 
żyć zamiast w Polsce w Turcyi, gdzie sprawiedliwość łatwiej bywa 

1) Lachowicz, Listy Zyg. Aug. - list z 8. stycznia 1555 s. 83,
także Hos. Ep. nr. 1317. 

2) Z aktów kap. krak. Bukowski, Dzieje T. II. s. 287, przyp. 1.
75* 
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każdemu wymierzaną. Piszę to nie bez ciężkiej goryczy duszy na 
widok ucisku, jakiego doznają słabsi, mnisi, kler niższy i t. p. 1).
Jeszcze większy zamęt w kraju wywołała elektryzująca wiadomośe, 
że król naglony zewsząd, aby wejrzał' w sprawy Korony, rozpisał 
na dzie1i 22. kwietnia sejm walny do Piotrkowa. Wiadomość ta 
tem bardziej rozgor�czkował'a umys.J'y szlachty i podnieciła do walki� 
że zapowiedziany sejm miał się zająć głównie właśnie usunięciem 
wa�m religijnej jako zasadniczej przyczyny wszelkiego ztego 
w Rzptej. W instrukcyi bowiem danej posłom na sejmiki powia
towe powiedział' król, że chcąc powołać do życia dawne prawa 
i statuty, chcąc usunąe wszystko, co utrudnia rzetelną, opartą na 
nich, administracyę Rzptej, trzeba przedewszystkiem zwalczyć klę
skę, jaką jest dla kraju nienawiść wyznaniowa. Z powodu tej nie
miwiści, z po,rndu tylu sekt religijnych, które napełniają króle
stwo, wzrasta z dniem każdym nies.J'ychana swywola, poirnwająca 
się do profanacyi świątyń, pogardy }Jraw i urzędów. Stąd tyle 
codzimrnych przykładów zdziczenia, grabieży, morderstw, krzywo
przysięstw 1 innych mnogich zbrodni, przodkom naszym niezna
nych. Zbrodnie one ściągają na kraj oczywisty gniew Boży. 
Wszak tyle usi1'owa1i podejn10wanych w tym czasie dla dobra pu
blicznego spe.J'zło na niczem, tyle narad był'o daremnych. W róży 
tedy król Rzptej niechybny upadek: jeśli zawczasu niezgody i wa
śnie wewnętrzne nie będą stłumione 2).

Zapowiedź sejmu, który miał' pracować nad zgodą religijną 
w imię porządku i dobra publicznego, przyspieszyła wybuch walki, 
poządanej przez innowierców. Biskupi i pra.J'aci, prowokowani 
przez nich, poczynają się teraz bronić z cał'.� siłą instynktu samo
zachowawczego czując. że chwila obecna ma decydować o ich 
przyszłej egzystencyi. Własna obrona była konieczną, bo pomoc, 
na którą oczekiwali z Rzymu, był'.a jeszcze daleką 5). Do walki 
zaehęcał'. ich także Hozyusz. Zalecał' im w tajemnicy bronie się 
jakimiś bardzo surowymi i radykalnymi środkami, skoro później 

1) Hos. Ep. nr. 1382. Także w list. Piotra Canisiusa, jezuity
z Wiednia do Kromera zawierający opinię Kromera o magnataC'h pol
skich, zaniedbujących opiekę nad kościołem, gorszych dla niego od rze
czywistych wrogów. Hos. Ep. App. 70 z 15. stycznia 1555 r. 

2) Z Metryki koronnej w prz.rpisach V. do Zakrzewskiego: Po
wstanie i wzrost Reformacyi w Polsce s. 253. 

3) Hos. Ep. nr. 13fl2 list prymasa z 21. II. 1555 do Hozyusza:
Non dum ad illas litteras de synodo futura neque a Sede Apostolica 
neque o. R. Duo Cardinali Puteo responsum habeo. 
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w obawie przed zdradą i kompromitacyą publiczną, której naJw1ę
cej lękał się ze strony Zebrzydowskiego, prosi,ł Kromera, aby list, 
w którym o nich pisał do Zebrzydowskiego, skonfiskował 1). Ho
zyusz wprawdzie mia,l w tym czasie także osobiste powody, dla 
których pchał biskupów Korony do walki z heretykami. Oto z po
czątkiem t. r. był już w posiadaniu jednego egzemplarza wspo
mnianego wyżej dzieła o poprawie Rzptej uczonego statysty i te
ologa, Modrzewskiego. Przysłał mu go Kromer. W stęp do tego 
dzieJ'a traktujący o legatach, którzy mieli być na sobor trydencki 
pos.tami, jak nie mniej owe apologie przeciwko jego konfesyi, za
mieszczone przy księdze o kościele, na które najwięcej był cie
kawy, tak oburzyły wyniosłego dygnitarza Kościoła, jako przecho
dzące zdaniem jego wszelkie granice przyzwoitośri autorskiej i bez
czelności heretyckiej, że nie chciał wogóle jechać na synod lub 
na sejm do Piotrkowa, gdzieby się musiał spotkać z nienawistnym 
sobie autorem, i wolał do walki z nim i z jego zwolennikami. 
których liczył na miliony, podjudzić biskupów polskich 2). Jakież 
cieszył się teraz, że w listopadzie z. r. nie zgodził się na synod 
różnowierczo-katolicki proponowany przez Zebrzydowskiego 3). Kto
wie, jakby wypadł rezultat osobistej dysputy z Modrzewskim, skoro 
niektórzy biskupi jak Drobojowski i Ucha11ski ganili pospołu z nim 
jego konfesyę katolicką"? Precz więc z dysputami, ogniem i mie
czem należy tępić herezyę ! Wychodząc z tego przekonania wy
wiem, Hozyusz po przeczytaniu książki Modrzewskiego silną pre
syę na prymasa, aby nie pezwalał rozpowszechniać się w Polsce 
podobnym bezbożnym i buntowniczym książkom. Z wezwaniem 
tern odniósł się prymas do Zebrzydowskiego. Prosił go stosownie 
· do uwagi Hozyusza, aby zakazał księgarzom krakowskim rozprze
dawać książkę :Modrzewskiego a drukarzom tamtejszym takie ksią
zki jak jego drukować s). N a przychylną decyzyę Zebrzydowskiego

1) Hos. Ep. nr. 1410.
2) Hos. Ep. nr .. 1330.
3) Ros. Ep. nr. 1352. Dzieło Modrzewskiego, o którem mowa,

druko-wane w Bazylei. Pod nr. 141 O w liście z 28. maja 1555 w li
�cie do Kromera pisze Hozyusz: Fricii libellum legi, quod licet Craco
Yiae c1uidvis typis excudere, probare non possum; przyp. 7. Wydawcy 
nie wiedzą o jakiej to książce Modrzewskiego mowa, bo żadna w tym 
czasie nie wyszła. A może tu nmwa „de dyalogo tertio de ntraqne spe
cie eucharistiae, który miał być napisany w tym czasie - w czerwcu? 
Pod nr. J 441 w liście z 26. lipca 1555 prymas uspokaja J lozynsza, 
że pisał do Zrbrzydowskiego, ab:r nie pozwalał drukować w Krakowie 
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w tym kierunku wpływał także sam Hozyusz. W liście z 23. sty
cznia t. r. objaśnia go, że zdaniem jego nie pojawiło się dotąd 
w druku nic bardziej szkodliwego i bardziej odpowiedniego do 
roznie1:enia pożaru nienawiści świeckich przeciw duchownym nad 
książkę Modrzewskiego. ,,Daje nam bowiem" - pisze Hozyusz -
,,bardzo honoro,ve tytuły". ,,Jesteśmy nazywani personatami stru
pieszałymi, próżniakami, pasibrzuchami, którzy najmniej dbają o re
ligię. Cenzurę pism radby złożyć w czyjekolwiek inne ręce, byle 
nie w nasze, dowodząc, że wogóle i my biskupi powinniśmy być 
sądzeni przez świeckich. foe oszczędza Modrzewski i stanu rycer
skiego i króla samego, pisze tak zjadliwie, jakby pisał satyrę. 
Usiłuje także zbijać naszą konfesyę cbrześciańską, ale argurnenta 
jego są błahe, stara się przedewszystkiem usunąć wszystko, co 
katolickie, i zastąpić je swoimi pomysłami, które jednak trzeba 
będzie obalić w przyszłem wydaniu konfesyi, bo nie wątpię, że 
książka Jego będzie czytaną nie tylko pr�ez samego Kromera ... " 
Ko1iczy Hozyusz prośbą o zdanie Zebrzydowskiego w kwestyi za
mierzonej konfutacyi i o jego interwencyę, aby liber hic tam vi

mlentus nie rozchodzi,ł się po świecie, czego tembardziej obawiać 
się na.leży, że dzieło to dedykowane jest królowi i łatwo może się 
dostać na jego dwór 1). Obawy Hozyusza się spe.Jniły. Dzieło jego
antagonisty było rozchwytywane i czytane przez wielu 2). Zebrzy
dowski wiedząc o tern, odradził zapewne Hozyuszowi bawić się 
w nowe przeciw niemu konfutacye, jako rzeczy bezcekwe, bo w lu
tym Hozyusz zaniechał tej pierwotnej myśli swojej, chociaż wcale 
nie przestał jeszcze zwracać uwagę biskupów na książkę Modrze
wskiego jako na produkt bardzo szkodliwy dla sprawy Kościoła 
i zachęcać ich przy tej okazyi do walki z herezyą. W liście z 28. 
lutego przypomina prymasowi, że Modrzewskiemn zabronił synod 
piotrkowski 1551 r. drukować tę książkę, że on. Hozyusz, potępił 
ją w konfutacyi załączonej do swojej konfesyi; jeśli więc Modrze
wski mimo to ośmielił się ją podać do druku a nadto zaopatrzyć 
w apologie zjadliwe przeciwko jego konfesyi uznanej przez synod, 
to obraził nie tylko jego, ale także powagę całego synodu i e}Ji
skopatu. Biskupów wyzywa przy tej okazyi głupcami, bałwanami, 
idyotami, którzy tylko z imienia i mienia są biskupami. Pragnie 

książek podejrzanych; obiecywał też, że będzie prosił króla, aby man
datami SW}Tmi zakazał wydawać i sprzedawać takie książki. 

1) Hos. Ep. nr. 1329.
2) Hos. Ep. nr. 1352.
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im odjąć wszelką w.J'adzę sądowniczą, nawet sądy o wierze świe
ckim oddaje. Wyraża Hozyusz obawę, aby wobec tego na przy
szłym synodzie nie zechciano dyskutować nad tern, do kogo sąd 
w rzeczach wiary należy, czy do biskupów czy do świeckich, tem
bardziej, że już raz przecież - na sejmie 1552 r. - jurysdykcyę 
biskupów i prymasa prawie jakby zniesiono. Takie pomjatanie go
dnością i władzą biskupią powinno bezwarunkowo być ukarane. 
Zaiste bowiem jak długo Polska wyznaje chrześcia1istwo, nie byJ' 
nigdy stan Kościoła tak opłakany a biskupi w takiej pogardzie 
i ponizeniu. Pierwej nawet monarchowie otaczali ich szacunkiem, 
lękali się ich cenzur; dzisiaj oni sami tak małoduszni, że własnego 
eienia się boją ... Zapomnieliśmy, woła Hozyusz, jaką godność pia-

. stujemy. Czas już, żebyśmy ze snu powstali i użyli swej władzy ... 
V,l asza Wys. Przewielebność jako prymas Królestwa musi pierwszy 
rozpocząć (' ... 1). 

Atoli nie potrzebował Hozyusz tracić zbyt wiele słów, aby 
przekonać biskupów o potrzebie obrony. Przerażający widok roz
f:zalałych żywiołów nienawiści religijnej i stanowej na odbywają
cych się właśnie szlacheckich sejmikach wyborczych zniewalał 
ich samych do podjęcia walki z szlachtą wrogo usposobiom1 dla 
Kościoła, katolicyzmu i jego kleru. Nie umiejąc jednakże a zara
zem nie mogąc walczyć w tej chwili po kapłańsku i po apostol
sku, dobrym przykładem, miłością i czystem słowem Bożem, chwy
cili się steoretypowego środka obrony, zalecanego im przez Ho
zyusza i poddawanego z Rzymu w listach do Zebrzydowskiego 
przez kardynała Puteusa, środka gwałtu i przemocy z towarzyszą
cymi im dla pozoru pozwami i procesami o herezyę. A więc bi
skup poznański, A. Czarnkowski potępia w tym czasie pewnych 
mieszczan poznańskich i wypędza ich z miasta ku wielkiemu obu
rzeniu „ wszego pospólstwa i szlachty znacznej" 2). Tak samo wy
pędza z biskupstwa swego, b. przem. Jan Dziaduski „wielu kapła
nów, którzy szczere słowo Boże przepowiadając, opuszczali cere
monie papiezkie" 2). Również Zebrzydowski pozywa i potępia 
zaocznie apostatę, znanego nam x. Mik. Krowickiego i szuka oka
zyi, gdzieby go mógł schwytać i praktykowanym na księdzu Ku
rowskim sposobem zanękać w więzieniu: prócz tego nosi się z my
ślą złożenia w kwietniu sądu duchownego nad sprawcami gwałtu 

1) Hos. Ep. nr. 1355 tłum. częścią antor, częścią Bukowski T. II.
s. 282.

2) Lubomirski, Dzienniki sejm. kor. s. 7.
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publicznego, dokonanego w lutym w Wiślicy i poleca w tym celu 
niektórym członkom kapituły· krakowskiej owych spraw-ców wyśle
dzit 1). Po nad wszystkimi biskupami góruje prymas, bo wespół' 
z Dziaduskim i Drohojowskirn ośmiela się wystąpić przeciwko 
najnieuezpieczniejszemu apostacie, którego dotychczas ze względu 
na jego wysokie koligacye i znaczne stosnnki między wyższą szla
chtą wl'adze kościelne omijały. Był nim wspomniany pow} żej 
ksiądz St. Lntomirski. Ka przód Dziaduski exkomunikował go, ode
brał mu kanonię i pisma jego spalił. Było to z początkiem lutego 
t. r. 2). Po biskupie przemyskim wezwał go przed sąd swój do
Włocławka na termin 4. kwietnia wespó.ł z innymi ministrami
jak Andrz. Prażmowskim 3) i Mare. Śleśnickim. biskup wło
cławski Drohojowski. N a sąd ton wzywał Drohojowski także
niektórych prałatów krakowskich, b�dącyeh zarazem członkami
jego kapituły, jak Myszkowskiego, Drzewieckiego, Kijewskiego
i Warzawskiego; ci jednak wymówili się od udziału Uómacząc się
brakiem czasu· z powodu sejmików i śledztwa w sprawie wiślickiej,
tudzież i tern, że w ogóle sąd nad Luto mirskim niepotrzebny, bo
właśnie wytoczył mu proces sam prymas, nie wiedzący jeszcze nic
o tern, że już go Dziaduski ogłosił heretykiem.

Termin rozprawy był z początku naznaczony na dzień 30. 
marca, potem na prośLy braci i przyjaciół Lutomirskiego przenie
siony na dzie1i 5. kwietnia. Lutomirski miał się stawić w Gnieźnie, 
a jak zapewniali sędziwego prymasa owi bracia jego i przyjaciele 
gotów był ukorzyć się przed nim i przyznać się do błędów swo
ich. Dzierżgowski i jego kanclerz Dąbrowski nie bardzo wierząc 
owym przyrzeczeniom grozili. że w razie nie dotrzymania terminu 
bez względu na jego ród wysoki będzie proklamowany herety
kiem. Podejrzywali nie hez przyczyny w udanej pokorze i prośbie 
o odroczenie terminu jakieś nieczyste zamiary. Istotnie Lutomir
skiemu i towarzyszom chodziło o zyskanie na czasie. Czekano
uko1iczenia wyborów poselskich, aby módz z całą swobodą i bra
wurą urządzić przeciwko jurysdykcyi naczelnika Kościoła i pry
masa Królestwa demonstracyę, któraby w przededniu sejmu na-

1) Bukowski T. II. s. 287, przyp. 1.
2) Tamże s. 283 z aktów konsyst. przem. XV. i Dzienniki s. 6.

,, wszytki beneficia jego pobrał". 
3) Hos. Ep. nr. 1356, 1382, 1365. 1tY 1382 nrze czytamy:

Eadem sententia <l.amnabitur Andreas (Prażmowski) Capitanei Radziejo
viensis [Raf. Leszczyńskiego] praedicator. 



ANDRZE.J RADWAN ZEBRZYDOWSKI 1141 

brała tern większego znaczenia i rozgłosu 1). W dzie1i więc oznaczony
zjawił się Lutomirski w Gnieznie, ale zjawi,l się otoczony Uumem 
zbrojnej szlachty, mając w zanadrzu swoje wyznanie wiary, znane 
prymasowi z tamtego roku, gotów ponownie choćby gwałtem bro
nić s"·oich przekornui religijnych. TJTmczasem prymas nie wdając 
się z nim w żadne dysputy, ogłosił go heretykiem i banitą 2). 

W płynęła na to zapewne i ta okoliczność 1), że w tych dniach
iloszła go wiadomość o wydaniu takiego samego wyroku na nirgo 
przez Dziaduskiego 3). 

W tymże czasie Zebrzydowski dostał już w moc swoją księ
dza Krowickiego, który się jednak „cudem·' z rąk jego wydobył. 
Było to w Pinczowie u Oleśnickiego. Niejaki Mazowiecki posłany 
tam przez Zebrzydowskirgo z 20 drabami i w·ozem drabiniastym 
napełnionym sianem miał' go schwytać podstępnie. Pozostawiwszy 
za miastem drabów owych i wóz, udał' się na zamek pod nieobe
cnośr Oleśnickiego i zawiązał' znajomośt z Krowickim. Kr11wicki 
nie domyślając się podstępu i zdrady, dał' się :Mazowieckiemu wy
wabić z zamku w odwiedziny do jednego z ministrów Alex. Wi
trelina. W drodze napadli na idących „sł'użebnicy" biskupa, po
chwycili Krowickiego, związali go i włożjwszy na wóz twarzą na 
dól pod siano uwieźli 4). Aż owo - opowiadttli na sejmie posło
wie - z trafunku pan Oleśnicki z gościny jadąc, podkał' się z nimi 
i nie nadziewając się nic takowego przeminął je. I odes,lawszy 
służebniki do domu na zamek, sam sir jeno z myśliwczem zabawił, 
z ptaki, i przypatrując poznawał', iż słudzy byli biskupi, przypra
wnie i kwapliwie jechali. N apadł'o mu na myśl, by mu snarlź 
czego w miasteczku nie pobroili. Usłyszał' k'temn z prędka w mia
steczku szmer ludzki i począł gonić ony sługi biskupir. Z mia
steczka też już do iney szlachty, którzy blisko społem byli, dano 

1) Hos. Ep. nr. 1382.
2) Wengerski s. 412 i 413 podaje, że wyrok prymasa zostnł wy

dany zaocznie w Łowiczu: Lutomirski, gcnerosa et nobili natns stirpe, 
sacerdos olim pontificins, Koninensis Tusinenc;isque plebanns vulgo di
ctus, ab archiepiscopo gnesnensi de haeresi LoYicinm citatns ; Yernm 
sacris bibliis et. magna propinguorum caterrn stipatns cum venisset, ad 
archiepiscopum non admissns ... Dzienniki s. 6. posłowie na sejmie rzeez 
tę przedstawiają tak, jakby sąd się odbywał. Pomięszali jednak ów ter
min rozprawy z 5. kwietnia z dysputą odbyt.} w Łowiczu 24. �ierpnia 
1554 r. 

3) Ros. Ep. nr. 1382.
4) Lubieniecki s. 62 i 63. Wengerski s. 230 231.
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znać o tym gwałcie i pojmaniu Krowickiego i każdy jako mógJ' 
hieżeli za onemi ·sługami, między ktoremi zacny szlachcic Baltazar 
Łukowski naprzód z nimi się podkawszy, obaczywaJ', gdzie byJ: 
Krowicki i w wóz naglądaJ', bo słudzy biskupi, rzekomo Blad tra
cąc, trochę opodal za woz8m jechali. Z któremi się też zjecha
wszy, pytał, przeczby ten gwałt uczynili. I tak się z nimi zabawił, 
aż ina szlachta nadbiegła,. które oni słudzy biskupi obaczywszy 
odbieżeli wozu, a owi do wozu przyskoczywszy, szukali i naleili 
Krowickiego skrępowanego. Wzięli i z wozem i z wozniki bisku
piemi, a tak Krowiekięgo wybawili 1). 

Te procesy, wyroki zaoczne i gvl'aJ'ty jawne, popełnione 
w przededniu sejmu na wybitniejszych protestantach w obronie 
powagi biskupiej, miały ten rezultat, że szlachta postanawia już 
teraz nie tylko obalić tę powagę biskupią tak srodze dającą się jej 
we znaki, ale co więcej, sam Kościół katolicki, pod którego osłoną 
dygnitarze jego takich się dopuszczali bezprawi. Wynik wyborów 
sejmikowych dawał jej nadzieję zupełnego zwycięztwa na sejmie. 
'l1ak w Wielkopolsce jak w :Małopolsce zostali wybrani na posłów 
najznakomitsi różnowiercy, omnes primi heresiarchae 2). Sejmiki 
małopolskie nie mało kosztowały zdrowia i pracy Zebrzydowskiego. 
Słał nawet skargi w tym czasie na szlaehtę sheretyczałą aż do 
Rzymu, do kardynała Puteusza i do papieża 3). A prymas biorący 
udział w sejmikach wielkopolskich, wyrozumiał z przebiegu ich 
i z konspiracyi prowadzonych na nich przez innowierców, że przy
szły sejm nie będzie obradował jak zwykle nad sprawami i po
trzebami Rzptej, lecz przeprowadzi podług myśli wrogów Kościoła 
novas sanctiones de religione christiano 4). I bezwątpienia już wów
czas, a tembardzięj pod wrażeniem powyżej opisanych procesów 
i gwałtów, musiała szlachta, jeśli na seryo myślała o uzyskaniu na, 
sejmie owej sankcyi dla nowej religii, porozumieć się między sobą 
co do wyboru konfesyi czyli wyznania wiary, jako katechetycznego 

1) Dzienniki s. 7. rażące miejsca w interpunkcyi i ortografii
zmieniono. 

2) Ros. Ep. nr. 1365. list Seb. Żydowskiego, sufragana gnieźn.
do Hozyusza: ,,Omnes insigniores familiae huius Poloniae Maioris · va
rios sequuntur errores et ad comitia maiora lecti sunt omnes primi 
heresiarchae". 

3) Kor. Zeb nr. 862. Sed venio jam ad litterns tuos, in quibus
quod de labefactata passim religione ab equestris ordinis viris ad me 
Summum Pontificemq_ue scribis. 

4) Hos. Ep. nr. 1381.
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symbolu jedności kościelnej. Szczególniejsze prześladowanie, jakiego 
doznaje ze strony biskupów Lutomirski, zwraca właśnie uwagę jej 
na jego konfesyę, tembardziej, że była ona niedawno przedmiotem 
dyskusyi nie tylko między biskupami, ale także u panów koron
nych i króla. Nie mniej osoba i imię Lutomirskiego mogły sna
dnie napawać ją otuchą, że król i senat przychyli się do przeko
na1i religijnych człowieka, który miał za sobą jak niegdyś Orze
chowski - niemal cały naród. Sama zaś jego konfesya, chociaż 
tchnęła duchem niepopularnych doktryn Stankara. miała jednak 
tę dobrą stronę, że był:a właściwie konglomeratem rozmaitych 
wyznań, augsburskiego, helweckiego i wirtemberskiego, mających 
mnóstwo wyznawców w masie szlacheckiej, z których ostatnie 
miało nawet ogromne poparcie u gł:ów,nego opiekuna protestanty
zmu w Polsce księcia .Albrechta Pruskiego, że więc mogła ucho
dzić jako taka za sumę przekonań religijnych całej szlachty 1). 

1\liki przebieg i rezultat sejmików napawał: zJ'emi przeczucia
mi partyę katolicką z królem i biskupami na czele. Król w liście 
do przyjaciela swego Radziwiłła tak o tern pi�ze: Przypatrując się 
temu, jako ty, powiatowe sejmiki w Koronie naszej przeszli, mała 
abo iadna nadzieja być nie może jakiego dobrego a potrzebnego 
postanowienia. Że też ledwie non ducimur poenitentia naszej tej 
podobno próżnej drogi .... 2) Tak samo biskupi koronni, między
nimi Zebrzydowski, byli pewni prawie, że sejr� sprowadzi na kraj 
nawałnice i burze, przed któremi trzeba się koniecznie już teraz 
zabezpieczyć. W tym celu Zebrzydowski przysposabiał: się sam jak 
umiał do przyszłej kampanii przeci,vko wrogom Kościoła a zara
zem wzywał: Hozyusza, aby przybyJ' na sejm i osobiście wspierał: 
biskupów in wnto nligionis cursu, fluctibusque. W pJ'ywa:t nawet na 
prymasa: aby zwabi]' biskupa warmijskiego do Piotrkowa, twierdził 
bowiem, że Hozyusz znany powszechnie z swojej wiedzy i rozumu, 
singulari eruditione, potrafi wesprzeć skuteeznie usiłowania ich 
podjęte dla obrony religii. 3) Prymas zmartwiony rezultatem wy
borów sejmikowych, poszedJ' chętnie za głosem Zebrzydowskiego, 
chociaż poprzednio ulegając natarczywym prośbom Hozyusza, gotów 
był wstawić się za nim do króla, aby go zwolnił od udziału w sej-

1) Finkel, Konfessya na sejmie piotrkowskim, Kwart. hist. R. X.
s. 267, 268, 271, 272. Konfesyę wirtemberską ułozył Jan Brenz,
a przełożył na język łaciński Vergerius.

2) Lachowicz, Listy - list z 2. kwietnia 1555, s. 85.
3) Hos. Ep. nr. 1412.
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rnie, na który go wezwał pospołu z innymi panami ziem pruskich 1).

Obecnie odwołując tę gotowość swoją, blaga Hozyusza, aby ko
niecznie przyjechał na sejm kolo 12. maja, tembardziej, że spo
dzie,va się w tym czasie lub z ko1icem sejmn przybycia nuncyu
sza apostolskiego na zapowiedziany synod. Tłumaczył mu, ze obe
cność jego doda mu si,ly i mocy, że speł'ni przez nią rzecz godną 
swej osoby i stanu duchownego, bo będzie z nim i z innymi bi
skUJJami nie tylko radził o sprawach katolicyzmu, nie tylko będzie 
bronił' swobód tego stanu, ale takre będzie chronił ich przed mo
żliwą koniecznością wyrzeczenia się na żądanie szlachty samej 
wiary katolickiej. Aby tern pewniej namówić Hozyusza do przy
byeia na sejm, donosi mu prymas razem z sufraganem swoim 
Seb. Zydowskim, że papież wzruszony prośbami jego i synodu li
stopadowego. przeznaczył' na nuncyusza dla Polski, stósownie do 
propozycyi Hozyusza, Alojzego Lippomana, biskupa Werony, cho
ci,1,ż już był' poprzednio nadal tę godność Tomaszowi Stelli, bisku
powi justynopolitańskiemil 2). 

Atoli Hozyusz proszony przez biskupów i wzywany przez 
króla, chociaż nie wymawiał się od udziału w synodzie, jednak 
nie chciał żadną miarą przyjechać na sejm. Na wiadomość, że 
sejm ma się odbye w tym samym czasie i w tern samem miejscu, 
co synod, grozi� nawet, że w ogóle nie przybędzie na synod, jeśli 
nie będzie przeniesiony na inną porę 3). Chodziło mu bardzo o to, 
aby synodus a comitiis regni sit libera, aby nie krępowała obrad 
jego zebrana na sejmie różnowiercza szlachta 4). Także jak wiemy. 
nie życzy.ł sobie niemiłego spotkania w Piotrkowie z Modrzewskim, 
a bezwątpienia i z podkanclerzym Przerębskim, któremu w tym 
czasie zrobił' ciężki zarzut, jakoby sprzyjał' heretykom i grozi.t na
wet pnblicznem oskarżeniem na synodzie w obecności nuncyusza, 
za co naturalnie ściągnął na siebie ze strony obrażonego Przeręb
skiego gniew i oburzenie 5). 

1) Hos. Ep. nr. 1374, 1381. Naturalnie otrzymał Hozyusz także
instrnkcyę królew., która go pouczała, ex qnibus de causis conYentus 
inclictus sit. 

2) Hos. Ep. 1381. ] 365.
3) Hos. Ep. nr. 1391.
4) Hos. Ep. nr. 1352.
5) Hos. Ep. nr. 137 4, 1356, 1330. Poszło o jakąś sprawę

z miastem Elbląg. 
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Tymczasem rzeczy się tak u:toży:ty, że synód zapowiedziany 
nie odbyJ· się ·wcale. Dosz.ta lwwiem z ko1icem kwietnia do Polski 
wi,tdomośe, że umad był 23. marca papież .Juliusz III., a nastrpca 
jego, sędziwy Marceli IL, chociaź Lippomana potwierdził w nada
nej mu przez niego godności, nie zdołał go jednak na czas ozna
czony wyprawić do Polski. Wprawdzie kardynaJ'. Puteus, wiP]e 
obiecujący sobie na ró,rni z wielu innymi dygnitarzami Kośeio.ta, 
po dobrotliwym i ożywionym najlepszymi zamiarami i pl.marni 
przyszłej reformjT - Marcelim, zapewniał naszego Zebrzydowskiego, 
że rychJ'o wyprawi Lippomana, bo wspókzuje bardzo z Królestwem 
polskiem, dotkniętem klęską zarazy religijnej, i prosił już naprzód 
zaprzyjaźnionego z sobą biskupa, aby nuncynszowi ulntwiJ'. razem 
z królem i innymi prałatami Kościoła polskiego bardzo trudne 
zadanie, jakiego sir w imieniu Stolicy Apostolskiej podejmuje 1), 

ale znowuż nadzieje i obietnice musiały spełznąc na niczem, bo 
Marceli Il. po 22 dniach pontyfikatu, 30. kwietnia umad, i wyjazd 
Lippomana musiał bye z tego powodu odroczony. Wybór nowego 
papieza: mającego zatwierdzić jego nuncyaturę. dokonany został 
dopiero 23. m„tja, a padł na osobę surowego kardynała, Jana l!io
tra Caraffy, który przybrał imię Pawł·a IV. 2) Prymas na wiado
rnośt o zasz,tych zmianach na Stolicy Apostolskiej, nie spieszy.t 
się wcale z zwolauiem synodu: a Hozyusz, korzystając z tego, 
skwapliwie doradzał, ahy go zwoł'at najwcześniej koło 16. paź
dziernika i to pod tym tylko warnnkiem, jeżeli na termin ten 
przybędzie nuncyusz, nie wierząc, aby synod bez niego przyniósł 
jakiekolwiek korzyści 'l). 

Równocześnie innowiercy, na korzyść których w tym czasie 
szlachta toczyla juz zacięty bój na sejmie piotrkowskim, postano
wili jakby pod wplywem wiadornoi:ici, że biskupom by.ta przyrze
czona pomoc z Rzymu ,v osobie Lippomana, nie bardzo dobrze -
jak zobaczymy - w ich opinii zapisanego, postarać się i dla siebie 
o jakąś pomoc z zagranicy, któraby zrównoważyła siłę, jaką przed
stawiał dla katolików nuncyusz. N a razie, na synodzie, odbytym
w Pińczowie 1. maja, zdecydowali się powolae do Polski znanego
nam Fr. Lismanina, ba\viącego w Szwajcaryi, i wysłali w tym
celu listy do niego z podpisami zebranej na synodzie szlachty

ministrów, wzywające go do powrotu z zagranicy. Listy te miał 

1) Kor. Zeb. nr. 862, Hos. Ep. nr. ] 398 i przypisy, app. nr. 73.
2) Ranke, Hist. pap. i papiezt. T. III. Warsz. 1873, s. 46-48.
3) Hos. Ep. nr. 1398.
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zabrać ze sobą przyjaciel jego, St. Budziński, który właśnie wiózł 
do Szwajcaryi odpowiedź Zygmunta Augusta dla Gesnera, Kalwi
na i Ballingera na ich zesz.toroczne listy 1). Zebrzydowski, zajęty 
podówczas na srjmie, na wiadomośe o synodzie innowierców, 
odbywającym się w Pinczowie, wys.tal tam legata swego z pocztem 
30 zbrojnych, nakazując mu albo synod rozpędzić, albo przynaj
mniej pochwycić kil kn ministrów i skłonie szlachtę do rozwiąza
nia ich konwentu. Tymczasem Oleśnicki uwiadomiony o przybyciu 
owego legata, wcześnie zamkną,t dostęp do kościoła, gdzie odby
wały się narady, ministrów ukrył w klasztorze, a legatowi zezwo
lił przedłożyć życzenia Zebrzydowskiego w obec siebie i szlachty 
obecnej na cmentarzu, w asystencyi tylko trzech czy czterech to
warzyszy. Legat nie czując się dość silnym do użycia przemocy 
i gwałtu, oświadczył pokornie możnemu dziedzicowi Pinczowa, że 
biskup żąda na podf;tawie mandatu królewskiego, zabraniającego 
zebra1i „ewangelikom", aby synod się rozszedł. Ale mandat ów 
okazał się ku niesłychanemu oburzeniu szlachty, sfingowanym do
kumentem, noszącym fał'szywy podpis podkanclerzego Przerębskie
go. Fałszywość jego potwierdził umyślnie w tym celu sprowadzony 
notaryusz. Wobec tego legat, zmuszony przy tej okazyi ,,7sla
chać liczne skargi na biskupów za to, że niepokoją ZJazdy ewan
gelików, chociaź sami sobie także urządzają zebrania i z nich prze
syłają papieżowi sprawozdania, zdradzające sekretne sprawy pań
stwa, niekiedy bardzo wielkie, - opuścił czemprędzej Pińczów, wio
ząc Zebrzydowskiemu do Piotrkowa niewesołe nowiny2). 

(Dokończenie części trzeciej). 

DR. TADEUSZ TROSKOLAŃSKI. 

1) Lubieniecki, s. 57 i 58.
2) Lubieniecki, s. 58. Wengerski s. 230.
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W XV. STULECIU. 

NAPISAŁ 

Dr. STANISŁAW KUTRZEBA. 

(Dokończenie). 

II. 

Sąd zydowski - skład jego w Krakowie i we Lwowie - kwestyn 

śicfriclków w prncesach między zyclami i chrześciana1ni - przysięga 

zydowska. 

Jako sąd kompetentny dla żydów występuje sąd żydowski, 
iudicium iudaicum lub iudicium iudeorum zwany. Jak poprzednio 
już mówiliśmy, jest to sąd wojewodz11iski, iudicium iudaicum pa· 
latinense. 

Trzy tylko dotąd znamy takie sądy żyda-wskie, które zostały 
zorganizowane, w Krakowie, Lwowie i Bełzie. \Vobec tego, iż 
jurysdykcya nad żydami była w rękach wojewody, sąd taki istnieje 
jeden na całe województwo. Ozy było ich więcej, niż te trzy'? 
Sądzić możemy, że tak. Zwłaszcza na pewno spodzievvać się tego 
można przynajmniej co do Poznania, w którym ludność żydowska była 
bardzo liczna. Wobec tego, iż akta tego sądu z XV. w. nie są 
ogłoszone, nic dokładniejszego pod tym względem obecnie nie da. 
się powiedzieć. Nasze wiadomości ograniczają się więc głównie 
do Krakowa i Lwowa 1).

1) Oo do Bełza, wiemy tylko o istnieniu tamże sądu żydowskiego.
Akta gr. i z. t. XV. nr. 2987 i 3010. 
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Jnż przywilej Bolesta wa Pohożnego z r. 12r54 przewiduje, że 
wojnwolla nie sam btdzie .sądził', lecz przez sędziego. Jednak aż do 
w;rlrn X \r. niema żadnych co do tego wiadomości. Żydów nie 
by.to wielu. Sprawy mirdzy żydami mieli prawo zafatwiae ich 
starsi, seniores iudeorwn 1). Ka pewno zaś rozciągali oni za zgodą 
stron inrnją wł'adzę i. na inne sprawy, tak, iż ,Yogóle nie wiele 
miał z nimi woje,Yoda do czynienia. Dopiero też w XY. ·w. poja
,ria. się, naprzód w Krakowie. osobny zastępea \Yojewody, który 
wyr0eza. go w załatwieniu sądowych spra,v żydo,-rskich. 

Jest to Jerzy, notaryusz królewski, który w r. 1412 wystawia 
akt prawny 2): jako iudex pt'Dtunc iadeorum Cracoviensium. Raz 
go się tylko spotyka, tak iż nie możemy stwierdzie, czy jest on 
tylko s�dzią, wyznaczonym Jo tej jednej sprawy, czy też jest to 
jego sta.fe zajęcie. Drugi z rzędu znany sędzia żydowski, to Pe.łka 
Bidli1iski, który piastuje ten urząd przynnjmniej przez kiJb mie
sigq w r. 1418 :i). rrrzeci Jan Kaczyński znów jest tylko wyzna
czony do pewnej sprawy 4) ad hoc specialiter deputatus (r. 1436). 
Ale za to już czwarty z rzędu, Jan Chamiec z Dobranowic 5), zo
staje na urzędzie sędziego żydowskiego lat przynajmniej dziesię�, 
od r. 1459 do 1469. Po r. 146U już tylko jednego znamy sędziego 
iydowskiego, malarza Jana Goraja t'). 

Ale rozwój sądu żydowskiego na tem się nie zatrzymał. 
Obok sędziego potrzebny b_y.t pisarz do wygotowywania aktów. 
Poezątkowo wyręczano się zapewne pisarzem z sądu ziemskiego 
lub grodzkiego. Od r. J 446 spotykamy 7) już specyalnych „ pisarzy
żyflowskich". Zaś w r. 1469 występuje po raz pienrnzy podsędek 
żydow8ki 8). W ten sposób powstaje cała organizacya sądu żydow-

1) Ciekawy akt z r. 1527, wydany przez wojewodę krakowskiego,
a tej kwestyi tyl;zący, drnk11jemy w dodatkach jako nr. 2. 

-2) Kod. Univ. Jag. t. I. nr. 53.
3) Terrestria Biecensia t. II. p. 156 (w archiwum krajowen.1

w Krakowie), Helcel t. JL nr. 1571, J 576 i 1578 a. 
4) Kod. l!n. Jag. t. I. nr. 96.
5) Castrensia CracoYiensia t. XX. p. 239 ( w archiwum krajowem

w Krakowie), Kod. Un. Jag. t. II. nr. 223; Bobrzyński i Smolka: Jan 
Długosz, reg. nr. 305; Chmiel: Dokumenty nr. 20. 

6) Kod. Krak. t. II. nr. 349, dok. z r. 1494.
7) Castr. Crac. t. XII. p. 712 (r. 1446, Jan), ih. t. XX. p. 301

(r. 1459, Mikołaj Uli{1ski), Kod. Un. Jag. t. II. nr. 223 (r. 1409, Jan). 
8) Kod. Un. Jag. t. IL nr. 223 (r. 1469: Jan), Castr. Crac.

XXXIX. p. 668 (r. 14W/, Stanisław Cichy z Krakowa).
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skiego, złożona z sędziego, podsędka i notaryusza. Taki skład 
miały ·zwykłe sądy ziemskie. A choć może nie było potrzeby 
wprowadzania całego tego urządzenia do sądu żydowskiego, który 
przecież miał znacznie szczuplejszy zakres działania, analogie je
dnak doprowadzono prawie do końca. Jest to jeden z ciekawyt;h 
-0bjawów wpływu organizacyi innego czynnika, objawów bardzo 
częstych w wiekach Hrednich, kiedy w czasie kształcenia się in
.śtytucyi, kopiowano je bardzo wiernie z wzorów, na których je 
opierano. Powyższy objaw o tyle ciekawszy, iż wzór wzięto z in
stytucyi polskiej. W prowadzenie do sądu obok sędziego podsędka 
-stanowi wył·ączną cechę sądów polskich.

Wojewoda, prócz spraw żydowskich, miał jeszcze inną iurys
dykcyę Z tego powodu ma swego sędziego i notaryusza. Zdarza 
się, że taki sędzia lub notaryusz jest równocześnie sędzią1), wzglę
dnie notaryusiem żydowskim. Czy to było regutą, przynajmniej 
później, spra,Ydzić się nie da. Ponieważ agenda sądów żydowskich 
niezbyt była wielka, łączą się nieraz urzrdy podsędka i pisarza 
żydowskiego w jednej osobie 2) • 

. Prócz Krakowa znamy jeszl'ze sędziów żydowskich lwowskich. 
W Bełzie był sąd, o tern wiemy, lecz jak zorganizowany, brak 
wszelkich wskazówek. We Lwowie po raz pierwszy pojawiają si0 
sędziowie w r. 1440. Znamy ich dwóch: jeden zwie się Iwan 
Durdz ze Stupnicy 3), drngi Stefan BycUowski 4). Noszą oni obaj 
tytuł: iudex i,udeorll'ln .c�pecialiter deputatus. Widoczna więc, że nie 
ma jeszcze stał'ej organizacyi, i że wojewoda tylko w razie potrze
by, od czasu do czasu, wyznacza jako swego zastępcę sędziego, 
do rozpatrzenia pewnej tylko sprawy. Bydłowski w brakn whsnej 
przywiesza do aktu pieczęe wojewody 5J. Przed lub w roku J 44,'5 
występuj� jako sędzia żydowski, Włoch 6), Krzysztof de Sancto 

1) p. Federowicz.
2) Kod. rn. Jag. t. II. nr. 223.
3) Akta gr. i z. t. XIV. nr. 141.
4) Ib. nr. 142. Wobec tego, że akty ohu s,1 niedatowarn': nit>po- ·

dobna stwierdzić, jak oni po sobie następują. 
5) Jb.
6) Chodzi o list dni Bystram de Lopyt>nyk rt Cristofori dP San

-eto Romulo, iudicurn iudeorum et castri . Wątpię, by obaj byli równo
cześnie sędziami żydowskimi. Wobec tego, że Bystram byJ' sędzią gro
dzkim, a Krzysztof nim nie mógł być, jako obcy i nieszlachcic, sąrlzt, 
.ze on piastował godność sędziego żydowskil•go. 

76 
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Romulo. Dopiero Mikołaj ze Stradowa występuje częściej jako sę
dzia żydowski 1). Widoczna, iż był stale do tego wyznaczony. . 
W r. 1447 przecież znów jest tylko sędzia specialiter deputatus, Stani
sław z Trok 2). Później o sędziach żydowskich nic nie wiemy. 
Możemy jednak na pewno twierdzić, że byli. Jak widzimy, we 
Lwowie sąd nie występuje w całej pełni. Sędziów po raz pierwszy 
spotykamy znacznie później, niż w Krakowie, a i to po większej 
części są oni wyznaczani do pewnych spraw tylko, nie piastują zaś 
tego urzędu stale. Osobnych podsędków i notaryuszów żydowskich 
wcale niema. 

Sądy żydowskie prowadzą też swoje księgi. Wzmianki o nich 
spotykamy w Krakowie już w r. 1424 3), we Lwowie w r. 1447 4)

r 

( choć nieraz wpisy ze sądów żydowskich spotykają się i później 
w księgach grodzkich), w Bełzie w r. 1500 5).

Ciekawiśmy poznać, C'.l to za ludzie ci sędziowie żydowscy. Prze
dewszystkiem zarówno sędziowie jak pisarz nie są żydami nigdy. 
Udział żydów ogranicza się do tego, że do sądu żydowskiego do
starczają oni assessorów, którymi zwykle są starsi żydowscy. senio

res iudeormn. Liczba assessorów bardzo jest różna, od dwóch do 
szescrn, niekiedy wcale nie są wspominani. Udział ich zresztą 
zdaje się nie mia,ł większego znaczenia. 

Mianowanie sędziów żydowskich, i to tak sędziów, którzy są 
specialiter deputati, jak i stałych, należy wyłącznie do wojewody. 
Jeźli nie jest sędzia· żydem, to znów nie potrzebuje być szlachci
cem. W Krakowie dostaje tę godność jeszcze pod koniec XY. w. 
mieszczanin, malarz Goraj. We Lwowie Iwan Dzurdz, i to - jak 
widać z imienia - Rusin. Krzysztof de Sancto Romulo nie tylko 
jest mieszczaninem. ale do tego nawet nie Polakiem. Stradowski 
był pisarzem wojewody. 

Jak więc widzimy, nie jest to wcale godność wybitna. Obsada 
jej zależy w zupełności od woli wojewody. Od ·niego zawisło, czy 
wyznaczać - będzie tylko chwilowych zastępców, czy też stałych. 
Może nawet godność tę rnobodnie napowrót odebrać. 

1) Ib.
2) lb. nr. 1891.

,3) Helcel II. nr. 1982, ·2076, 2138 i 4192.
4) Akta gr. i z. t. XIV. nr. 1891, t. XV. nr. 2129, 2130.
5) Ib. t. XV. nr. 2987 i 3010.
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We Lwowie sąd zasiada przed szkołą 1). Był' to widać zwy
. czaj ogólny, przepis ten bowiem spotykamy już w przywileju Bo

les,lawowskim. 
Specyalnością pewną był' udział' w procesie „ szkolni ka". Źy

dów przez niego się przed sąd pozywa - inaczej pozew uważa się 
za nieważny 2). On też składa wobec sądu zeznania o czynnościach 
procesowych stron, które odbywały się poza obrębem sądu, n. p. 
o złożeniu przysięgi 3). Odpowiadają więc te funkcye w części obo
wiązkom, które speł'niał' w sądzie polskim wqźny 4).

Oczywiście istnienie sądu żydowskiego nie wyklucza możno
ści, by żyd stawał' i wobec innych sądów. Sąd żydowski jest 
właściwy tylko dla pewnych spraw. Podstawę do rozstrzygnięcia, 
kiedy sprawa przed ten sąd należy, stanowi wogóle uznana, zwła
szcza w ,Yiekach średnich, zasada actor sequitur forum, rei. \Vobec 
tego sąd żydowski był' kompetentny ·w tych sprawach, w których 
żyd występował' jako pozwany. Jeźli więc pozwano go przed sąd 
inny, zwłaszcza, grodzki� co się nieraz zdarza, wtedy ma on prawo 
odwoł'ać się do swego sądu 5), ad snum ius iudaicwm. Musi to je.;. 

dnak uczynić, nim się wda w spór, a nadto może to zrobić tylko 
wtedy, Jeźli się już zawczasu nie zrzekł' tego prawa, co się zdarza, 
jak mówiliśmy. bardzo często. 

Procesy, w których występują żydzi, i to zarówno, czy pro
ces toczy się '':obec sądu żydowskiego, czy innego, odznaczają się 
d,riema właściwościami, a to: 

1. Co do składu świadków, jeżli dowód prowadzi się przez
Bwiadków; 

2. co do przysięgi, jeźli ją składają żydzi.
Dowód przez świadków unormowany jest częsc10wo JUZ

w przywilejach żydowskich. Odróżnić musimy wypadek, gdy na 
żydzie cięży dowód a gdy go przeprowadza chrześcijanin. Pier
wszy wypadek nie jest dokJ'adnie określony w przywilejach. Sta-

1) Ib. t. XIV. nr. 3598.
2) l\Ie non debitP citavit secundum ius meum, non schkolnykem.

lb. t. XIV. nr. 2110. 
3) Ib. t. XV. nr. 2270, 2271.
4) Na równi z nim stawia go przywilej sfałszowany Kazimie

rza W. §. 11. 
5) Helcel II. nr. 1919, 1943, 2044, 3230, 4127, 4128 i 4353.

Akta gr. i z. t. XIV. nr. 3559 (nolite nos ultra ius nostrum alias 
mymo prawo iudeorum iudicare ), nr. 2969, 2976, t. XV. nr. 2987. 

76*
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nowią one jedynie, iż żyd nie potrzebuje dawać świadków, że 
więc wystarcza tylko jego przysięga,. w czterech wypadkach 1):

1. w razie, jeźli żyd broni się, że zastawu nie dostał od
powoda: 

2. jeźli się broni, że pożyczka na zastaw była wyższa, niż
to twierdzi powód; 

3. jeźli żądaniu zwrotu zastawu nie czyni zadość, twierdząc,
że zastaw utracił w sposób od jego woli niezależny, a więc np. 
z powodu skradzenia mu przedmiotu lub spalenia się zastawu; 

4. j eźli twierdzi, iż nie wiedział, że przedmiot zastawu po
chodził z kradzieży· lub rabunku. 

Jakie prawidła mają zastosowanie w innych wypadkach, nic 
przywileje nie mówią. 

Inaczej regulują przywileje sprawę dowodu chrześcijanina 
przeciw żydowi. Jeden tylko znają wypadek, w którym wystarcza 
przysięga chrześcijanina za dowód zupełny, mianowicie w razie, jeźli 
żyd żąda zwrotu pożyczki po zwróceniu przedmiotu zastawu, twier
dząc, iż zastaw tylko wygodził swemu dłużnikowi, a tenże temu 
przeczy 2). vYe wszystkich innych wypadkach dowód musi chrze
ścijanin przeciw żydowi prowadzić dwoma świadkami 3), z których 
jeden ma być chrześcijaninem, a drugi żydem. Tak stanowi przy
wilej Bolesławowski. Potwierdzenie Kazimierza W. z r. 1367 
wprowadza tę zmianę, iż jeźli ehodzi o zbrodnię, dowód prowa�zi 
się przez dwóch chrześcijan i dwóch żydów 4).

Jak więc widzuny, przepisy te co do dowodu postanowione 
są na korzyśe żydów, mają ich zabezpieczyć od nadużyć w razie 
plemiennej niechęci. 

W praktyce te przepisy nieco inaczej się przedstawiają. Z re
guły w razie, jeźli żyd ma prowadzić dowód, wystarcza jego przy
sięga. Widzimy jednak, iż niekiedy jest inaczej. Tak znamy przy
padek, iż żyd się oczyszcza z zarzutu metquartus, tj. z 3 współ
przysiężnikami, także żydami 5). Pod koniec wieku, w Krakowie, 
w sprawie o sumę ba1dzo dużą, ze strony żydowskiej żąda sąd 
sześciu świadków, w połowie chrześcijan, w połowie żydów 6). 

1) Przyw. z r. 1264 §. 2, 3, 6 i 7.
2) §. 4.
3) §. 1.
4) §. 1.
5) Hclccl n. nr. 1925.
6) Ib. II. nr. 4351.
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We Lwowie każą żydowi raz dowód przeprowadzać rnore iudaico

chrześcijanami 1). Widzimy więc, ze praktyka odbiega od przepi
sów. Sposób, w jaki przeprowadzają chrześcijanie dowód przeciw 
zydom, zostaje zastosowany naodwrót i do żydów. Nie ma to więc 
być jednostronny przywilej, ale równorzędna obrona interesów 
obu stron. Przeciez reguł'a przeważa, ze w zasadzie wystarcza sama 
przysięga zyda. 

Za to w wypadkach, w których dowód przeprowadza chrześcija
nin,zasady. uznanej przez przywileje, trzymają się sądy bardzo ściśle, 
żądając zawsze świadków chrześcijan i żydów. Tak świadczą prze
ciw zydom w kilku znanych wypadkach: 

1. chrześcijanin i zyd 2),
2. dwóch chrześcijan lub rusmow i żyd�),
3. 2 chrześcijan i dwóch zydów 4),

4. 2 chrześcijan i siedmiu zydów 5).
Widzimy z tego, ze gł'ównie chodzi o to. by chrześcijanin

jako świadków postawił' takie zydów. Więcej niz jednego dawano, 
jeźli można wnosić z danych tak nielicznych. w wypadkach wa
zniejszycb, gdy np. szło o większą sumę pieniędzy, nie tylko gdy 
sprawa toczył'a się o zbrodnię. 

Na podstawie więc przywilejów wyrobił'a się ogólna zasada, 
która weszł'a w życie. Streścić ją J'atwo: chrześcijanin przeciw 
zydowi musi dowodzić takie żydami. Przeprowadzenie tej zasady 
było jednak w praktyce chwiejne, zależał'o wiele od zapatrywa
nia sądu. 

Drugi:); kwestyę stanowi sposób składania przysięgi. Poniewaź 
miał'a ona - jak ma i do dziś - charakter religijny, konieczną 
było rzeczą uwzględniać religię tego, który miał' skfadać przysięgę. 
Uznawał'o to prawo polskie w pełni, zarówno co do Rusinów, jak 
co do żydów. •

Już Bolesł'awowski przywHej zastrzega zydom. iz będą przy
sięgali według swego zydowskiego zwyczaju 6). Przeprowadza on 
co do przysięgi różnicę ze względu na wazność sprawy, tj. war-

1) Akta gr. i z. t. XIV. nr. 1406.
2) Akta gr. i z. t. XIV. nr. 3559.
3) Ib. t. XIV. nr. 3565 i t. XV. nr. 3019.
4) Ib. t. XIV. nr. 1546.
5) Ib: t. XIV. nr. 2760.
6) §. 19.
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tość przedmiotu, o który chodzi. W razie, jeźli chodzi o przedmiot 
poniżej 50 grzywien srebra, przysięgę ma skJ'adać żyd przed 
drzwiami szkoły, która służył'a wówczas i za dom modlitwy. Z po
twierdzeń Kazimierzowskich dowiadujemy się, iż składa się tę 
przysirgę na t. zw. rotuła lub rota, po polsku colczc, tj. na za
wiasy drzwi 1). "\V razie gdy szło o sumę większą, niż 50 grzy
wien, przysirga była uroczystszą, na rodale tj. torę. Jak wierny 
z niemieckich źródeł, odbywało się to w ten sposób, iż otwierano 
torę tj. pięcioksiąg Mojżesza na stronie, na której było wypisanych 
dziesięć przykaza1i, i żyd przysięgał, poJ'ożywszy palce na wiersz 
drugiego przykazania 3). 

Przepisy te wytrwale się utrzymują w Polsce przez cały 
wiek XV. Zarówno w Krakowie, jak we Lwowie sk:lada się przy
sięgę '3) według żydowskiego zwyczaju, tj. ,,na dziesięć przykazań 
i prawo Mojżesza". Rota w Krakowie brzmi 4): ,,Tak niech mnie 
wspomaga Bóg i dziesięe przykazań i prawo Mojżesza we Lwo
wie 5): ,, Tak niech nrnie Bóg żywy wspiera i prawo Mojżesza 
i dziesięć przykaza1i". Zarówno w Krakowie 6) (r. 1423), jak we 
Lwowie 7) (r. 1500) utrzymuje się przysięga na kolce, a we Lwo
wie wyraźnie nawet zaznaczony jest przepis, iż to się stosuje 
,v sprawach o przedmiot wartości poniżej 50 grzywien. 

Żydzi więc cieszyli się pod tym względem zupełną swobodą, 
a przepisy zachowały swoją moc bez zmiany przrz czas kilku stu
leci, wszedłszy do składu żydowskiego prawa zwyczajowego. 

III. 

rryle naszych wiadomości o prawie zwyczajowem, które nor
mowal5) prawne stanowisko żydów w wiekach średnich. Niewiele 

1) p. zwłaszcza przywilej sfałszowany,_ §. 1.
2) Bloch o. c. str. 91 i 149.
3) lt1Xta sui inris consuetudinem sup('r dPcem precepta et l< >gem 

Moysi. HelcelII . nr. 1922. - More iudaico ... super x precepta et �egem 
Moysi. Ib. nr. 1925. - 8nper x precepta. Ib. nr. 2222 i 2296. 

4) Ita deus adiuvat et decem precepta dei et lex Moysi. lb.
nr. 1935. 

5) Sic me deus vivus adiuvat et lex :Moysi f't decem precepta.
Akta gr. i z. t. XIV. nr. 3565. 

6) iuramentum in ratulo sinagoge hostii. Helcel II. nr. 1935.
7) Ma iurare ad rotam alias okoły... hoc ideo quia iudeus debet

iurare ad rotam alias okolcza, quia iudei non ćlebent iurare ad eandem 
portam okolcza nisi pro re que se extendit ad 50 mare. Akta gr. i z. 
t. XV. nr. 3020.
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ich, wystarczają przecie, by zaznaczyć, jak się ukształtowały sto
sunki, jaką obronę prawną dawało żydom ówczesne prawo. Wi
dzimy, iż dążnością jego było zapewnić im posiadanie swobód, 
które był'y potrzebne do życia i rozwoju. Zabezpieczało ich ono 
skutecznie, a nieraz dawało, np. co do świadectwa i świadków, 
stanowisko nieco korzystniejsze, niż je miała strona przeciwna. 

DOD!TKI. 

I. 

B. 1392. Bonifacy IX. poleca o(icyalowi krakowsleiemu zbadać
skargę Klemensa z Kurowa przeciw zydowi Lewkowi o lichwę.

Bonifacius episcopus servus servorum dei dilecto filio... offi
eiali Cracoviensi salutem et apostolicam benedictionem. Conquestus 
est nobis Clemens de Curow miles cracoviensis diocesis, quod 
Lewco Jordanis iudeus, in ciritate cracoviensi moram trahens, 
multa extorsit et adhuc extorquere nititur ab eo per usurariam 
praritatem. Ideoque discretioni tue per apostolica scripta manda
mus, quatinus, si est ita, dictum Iudeum, ut sua sorte contentus 
sic extorta restituat conquerenti et ab usurarum exactione desistat, 
monitione premissa· per subtractionem communionis fidelium appel
latione remota compellas, testes autem, qui fuerint nominati, si 
se gratia, odio vel timore subtraxerint, per censuram ecclesiasti
cam appellatione cess::mte compellas veritati testimonium perhi
bere. Datum Rome apud sanctum Petrum VIII. kal. maii ponti
ficatus nostri anno tertio. (24. aprilis 1392). 

Oryginał w klasztorze krakowskich 00. Dominikanów, do
brze zachowany. Pieczęci brak. Na zakładce: G. Gregorii, na od
wrotnej zaś stronie dokumentu: Fr. Swaneko, niżej: pro domino 
Clemente de Curow. 

II. 

R. 1527. Dekret wojewody krakowskiego co do sądownictwa spraw
między zydami. 

Andreas de Tbanczin palatinus Cracoviensis capitaneus Chel
mensis Belzensis Crasznostawyensis et Rathnensis. U nfrersis et 
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singulis harum noticiam habituris. N otum facio presentibus quia 
cum per M. R. dominum clementissimum promotus sum ad pala
tinatum Oracoviensem et unum quemque volens in iure suo con

senare, qui iurisdiceioni palatinatus nostri subest, et signanter 
iudeos in Oazimiria degentes, et iurisdiccioni palatinatus mei 
e:xistentes eosdem iuxta eorum iura et privilegia que habent eis 

concessa conserro et ut vicesgerens meus non iudicaret eos et 
causas eorum cum quibuscunque hominibus et personis exortas et 
habitas absque senioribus eorundem iudeorum per me iam electis 
et deputatis. Et quicurnque eorundem iudeorum a domino vicesre
gente meo sen de iudicio eorum ad me appellare voluerit, ut sibi 
admitteretur libere causam coram me prosequi et attentare et ut 
pene omnes in unum conscriberentur in regestrum nec exigeren
tur ab eis seu eorum quocumque absque speciali commissione et 
mandato meo. Item iudeus cum iudeo seu iudea habens causam 

et aliquam actionem non coram iudicio sed coram doctoribus et. 
senioribus secundum inra et privilegia eorum iustificari unus alteri 
debet, pene eciam tałes inter ipsos iudeos evenientes similiter 
conscribende sunt nec exigende absque speciali commissione mea. 
Item ut non per sigillum sed citacione litterali ipsi iudei cita
rentur. Item in obedientes et culpabiles non aliunde nisi in platea 
eorum punirentur et incarcerarentur, exceptis casibus qui casus 
alias correctiones indigeret. Datum in Proschowycze feria tercia. 
post dominicam iudica (9. apr.) anno domini millesimo quingen

tesimo vigesimo septimo. 
Actum in castro Oracoviensi feria sexta post festum s. Sta

nislai in mayo pontificis prox. (10. maii) 1527. 

Z kopii, zamieszczonej w księdze sądów komisarskich, niepag. 
Archiwum aktów grodzkich i ziemskich w Krakowie. 
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(Dokończenie). 

Druga z prac wyżej przytoczonych „ Głodna Rossya '·, jak ją zaty
tułowali autorowie, jest bardzo ciekawa. Czuć w niej na każdym kroku, 
że są to spostrzeżenia zdejmownne z natury, wrażenia osobistego ze
tknięcia się ze skutkami strasznej klęski. 

Autorowie dla napisania tej pracy przejechali osobiście przez 
,;głodną Rossyę", zrobiwszy z jakie 8000 kilometrów. Zatrzymywali się 
w licznych miejscowościach , zwiedzali wsie, chodząc z chaty do chaty, 
wypytywali chłopów, badali stan ich zdrowia. Prócz tego i po miastach 
i na prowincyi przesłnchiwali ludzi najróżnorodniejszych zawodów: 
dziennikarzy, naczelników i członków ziemstw, urzędników wyższych 
i niższych, lekarzy, duchownych, kupców, żebraków, siostry miłosierdzia, 
właścicieli dóbr ziemskich, nawet uczonych. I oto co powiadają w roz
dziale końcowym (str. 515 i n.): 

„ To, cośmy widzieli w naszej podróży, to więcej, niż niezmierne 
tłumy chłopów ginących z głodu, to cały potężny obszar ziemi w sta
nie rozkładu gospodarczego, upadku, zniszczenia i opustoszenia ; to kraj, 
który w oczach swoich mieszka11ców zmienia się w pustynię, ludność, 
która zginie, jeżeli nie wywędruje gdziein_dziej, lub stosunki te się nie 
zmienią. Widzieliśmy jałowe pola, równiny ogołocone z lasów, glebę 
spieczoną od słońca, wyschnięte potoki, potężne rozpadliny ziemi, której 
wszelką wilgoć odjęto, i całe chmury lotnego piasku, które wiatr p(2dzi 
na pola, aby na nich wszelkie kiełki wygubić ! '' ... 
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Oto opis okolicy między W o ł g ą, a K a m ą, znajdującej si� w pa

smie czarnoziemu rosyjskiego, które to pasmo głody najwięcej !lawie
clz�ją. W r. 1891 panował nieurodzaj i głód w Rosyi w 25 guberniach, 

a między temi była tylko jedna , nie należ,1ca do pasma czarnoziemu, 
wszystkie inne należałyby do tradycyonalnego spichrza zbożowego Ro

syi. W r. 1898 objęła klęska głodowa wyłącznie obszar czarnoziemu. 

Na 40,107.961 desiatyn tegoż obszaru było 16,161.250 dotkniętych 

nieurodzajem, a w samej guberni i Sam a r s k i e  j połowa całe.i ludno
ści tej gubernii cierpiała głód ! 

Trzeba sobie tylko uprzytomnić , ile poza tein.i cyframi kryje się 

wsi, domostw, ludzi, bydła, ca,łego inwentarza, aby zrozumieć rozmiar 

kl�ski ! ,,Ludność - powiadają autorowie w jednym ze swych niezli
czonych opisów - pozosta,.J'a bez chleba, bez kartofli; bez jakichkolwiek 

jarzyn i ... bez nadziei. Z rozpaczy wielu rhłopów sprzedaje potajemnie 

swe kawałki ziemi i ucieka do innych części państwa. Wskutek ogól

nego wyniszczenia szerzą się choroby, wyst�pki i śmiertelność, zwiększa 

się liczba dzieci urodzonych nieżywo, pojawia się tyfus i szkorbut. Gdy 

się zbliżamy do wsi , zwłaszcza wieczorem, przejmuje nas mimowolnie 
trwoga. Chaty do połowy zawiane śniegiem, czernieją jak ciemne masy, 
bez światła, bez najmniejszego znaku życia. Z kominów nie wznosi się 
dym, psy nie biegają ujadając, bo - już w jesieni poginęły z głodu. 

Jedziemy jak przez cmentarz. Wstępujemy do izby i cóż dostrzegamy 

z przerażeniem! Powietrze sine, mdłe, zatęchłe, twarze ludzi woskowo

żółte, pozapadane z głodu, oczy jak w gorączce, słychać kwilenie dzieci, 

stękanie ehorych i czuć wstrętny odór. I tak z domu do domu, z jednej 

wsi do drugiej ! ... Klęska rozszerza się, przybiera charakter epidemiczny, 

a panika ogarnia ludność całych gubernii. Nawet drogi, gościńce, pu
stoszeją i zalega je cisza grobowa. ,, W pobliżu wsi", brzmi dalszy 

opis dra Lehmanna i Parwusa - widzimy jałowe pastwiska. Przedtem 
pas,ły się na nich liczne kouie, krowy, widać było ogromne szare stada 

owiec: teraz dostrzega się zaledwo parę szkap chudych jak szkielet 

i dwie lub trzy krowy, na których sierści przy kościach widać ropiące 

się rany, bo leżały ostatniemi czasy bez ruchu w oborze. Ani śladu 

owiec lub jakiegoś przychowku w bydle !. .. 

Chłop zdemoralizowany klęską, cały w łachach, zaspany i osłabły. 

Jeszcze do ostatniej chwili próbował'. nieudolnem narzędziem poruszyć 

ciężką glebę; teraz leży w ciemnej izbie na pryczy, w budzie, pora
niony, bo zapadł na szkorbut. ,,A ten szkorbut głodowy" - powiada 

jeden z lekarzy rosyjskich , którego autorowie cytują , dr. Ku d r  i a w

e o w· -- ,,zupełnie się różn_i od szkorbutu, który panuje po okrętach 
lub więzieniach". Każdy doświadczony lekarz miał już do czynienia 



KRONIKA LITERACKA 1159 

z najróżniejszemi chorobami; nerwy jego są stępione. Gdy widzi jednak 
�horego na szkorbut głodowy, wycieńczonego i bez sił, z zapuclrniętemi 
nogami, z ciałem okrytem strasznemi ranami, mimowoli popada w prze
mżenie. Dlaczego ? 

Dlatego, bo wie, że przyczyną, tego wszystkiego jest - głód. 
Szkorbut głodowy nie występuje nagle, przygotowuje go długi okres 
zn pełnego fizycznego wycief1czenia. W latach głodowych ] 898 i 1899 
w samej gubernii Sam a r s  k i  e j  było wedle dat, podanych przez biuro 
sanitarne gubernii: 23.000 chorych na szkorbut; wedle dat „ Czerwonego 
Krzyza", stojącego pocl protektoratem carowej, 29 .OOO takich chorych, 
a jak daleko. postąpiło wynędznienie całych mas ludności rossyjskiej, 
najlepszym dowodem na to rezolucya, powzięta przez VII kongres leka
ny rossyjskich w Kaz a n  i u ,  w maju r. 1899. ,,Kongres � brzmi ta 
rnzomcya - uważa za swój obowiązek wskazać na to, że nieurodzajP, 
powtarzające się systematycznie w pewnych częściach Rossyi, wywołują 
J1iesko11czoną ilość ostrych i chronicznych chorób, podkopują na czas 
dłuższy silę i zdrowie ludności włościa11skiej , która żywh1c się niedo
statecznie, staje się tem samem mniej odporną na złe warunki sanitarne 
i mniej zdolną cło pracy. Śmiertelność między ludnością tą zwiększa się 
<lo tego stopnia, że w wielu miejscach przewyższa cyfrę urodzin i po
woduje zmniejszanie się ludności - a organa sanitarne i towarzystwa 
dobroczynności są wobec rozmiarów klęski beztiilne". Dlatego też kon
gres wzywa przy ko11cu swej rezolucyi rząd do zwalczania wszelkimi 
możliwymi środkami i jak najenergiczniej klęski głodowej , która coraz 
się utrwala. Bo w tern leży nowy tragizm tej klęski , że skutkami 
swemi sięga ona dalej w przyszłość!... Rok nieurodzaju i głodu minął 
wreszcie, chłop, który go przebył i przeżył, zabierze się z wiosną do 
dalszej walki o byt, do obrabiania roli i zasiewów. Lecz cóż się dzieje. 
Przebyta klęska głodowa obłożyła go nowymi ciężarami: podatków nie 
mia.ł z czego zapłacić, musiał pozaciągać nowe długi na życie; pod 
naciskiem tych długów i ci�ż11rów nie może utrzymać się gospodarstwo, 
:porzuca ziemi� i ucieka,. Porty i miasta handlowe R o  s s y i przepełnione 
są masami włościan, szukających zarobku i roboty jakiejkolwiek. Mnó
stwo żebraków ciagnie gości11cami , a tysiące i tysiące ludzi bez chleba 
�wraca si� do S y b e r y  i , w nadziei, że tam warunki życia będą ła
twiejsze ! .. . Lecz tam spotyka ich tylko rozczarowanie i po .krótkim po
bycie, nieudałych wysiłkach muszą wracać napowrót. Słusznie dopa
truje Pe t e  r s b u r s k i  „Herold." 1) przyczyny tych nieudałych osie-

1) Zeitschrift for Socialwissenschaft Wolfa 1901 str. 475 476.
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dle11 sję w S y b e r y  i w tern, że chł'op rossyjski za różowo przedsbwia 

sobie tamtejsze warunki życia , które są tymczasem ciężkie i nie może 
się do nich nagiąć , przystosować. Ucieka z Rossyi, opanowany jedną 

tylko myślą: wyzwolenia się z gJ1odu, z ucisku podatkowego i dł'ngów. 

Zebrał' trochę gotówki na drogę , przecenia jej znaczenie ekonomiczne 
(siłę zalrnpna), przecenia też swe siły w walce z trudnymi warnnlrnmi 

bytu. Oał'e przesiedlenie odbywa się n większej części ludności z lek

komyślnością karygodną. Chłopi ciągną w drogę do nowej ojczyzny, bez 
żadnych środków materyalnych, bez narzędzi, nie mają nawet tyle, by 
za przybyciem na miejsce knpić sobie konia, bo sądzą, że tam wszystko 
łatwo dostaną. Oczywiście, że tak ekonomicznie słabi koloniści nie mogą 
utrzymać się w S y ber y i, w warunkach daleko trudniejszych niż 

w Ros s y  i. Ziemia w S y b e r y  i jest ciężka, wymaga więc daleko głęb

szego obrobienia , a zarasta chwastem ctaleko prędzej. I narzędzia rol

nicze i konie muszą być daleko lepsze niż w Rossyi. Przytem w sybe
ryjskich guberniach stepowych niema wcale lasów, zbudowanie więc 

domn dosyć jest drogie : cena domu wynosi 400-500 rubli 1).

W O z e  l j  a b  ińs k u  mieście, przez które przeciąga z 80°/
0 

u.da

jących się na S y b e r y  ę w zamiarze osiedlenia się, zebrnno daty co do 
stosnnków majątkowych wychodźców. W roku 1896 mianowicie stwier

dzono, że 19° /0 
wychodźców nie posiadał'o wcale ziemi. że 30/o miało 

ponad 10 desiatyn i ci uchodzili za „najbogatszych"; że 9 do 10°/0 

wychodźców miało od 6 do 1 O desiatyn w posiadani n , inni zaś 
jeszcze mmeJ. Wynika stąd, że przynajmniej połowa wychodźców do 

S y b e r y  i była całkiem biedna. Nic dziwnego, że biedacy ci , ucieka
jący przed nieurodzajami , ciężarami publicznymi i wogóle złymi sto

sunkami gospodarczyrui z R o s s y  i do S y b V r y i, jeszcze prędzej, o ile 

tam nie zginą, wracają na powrót!. .. 

Przedstawiwszy tak klęskę gł'odową, srożącą się peryodycznie w Ros
syi, i jej rozmiary, rozpatrują następnie autorowie pracy, o której mó

wimy, przyczyny właściwe tej klęski. I tu różnią się nieco od Go

ł o w i  n a. 

G o ł o w i  n dopatrywał, jak widzieliśmy, przyczyny nieurodzajów 

i głodów w warunkach gospodarczych, za szybko zmienionych, w nie

umiejętności chłopa rossyjskiego przystosowania się do warnnków nowych 
(samoistności gospodarczej, wyrobienia się gospodarki pieniężnej t targu 
światowego) a wreszcie w apatyi, wrodzonej temu ch,łopu. Dr. L e h-

1) Tę trudność kolonizacyi Syberyi podnoszą ostatnimi czasy czę
sto pisma fachowe ekonomiczne niemieckie. 
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ma n n i Pa r w u s nie małą, winę zwalaj ,1 też na rząd rossy j ski i tegoż 
politykę skarbową. 

Na zniesienie poddai1stwa zapa.trnją się oni podobnie jak Go ł o

w i n; zniesienie to zbyt nagłe, zdaniem ich, nie pos,łużyło ani chło
pom ani panom. N a wet ci właściciele ziemscy, którzy dostali wysolnv 
indernnizacyę , przyzwyczaiwszy się do dawnej tradycyonalnej gospo

darki naturalnej , nie umieli włożyć się w intenzywniPjszą, więcej 

kapitalistyczną. Skoi1czyło się więc po większej części na wypuszczaniu 

chłopom ziemi w dzierżawę, przyczem dzierżawca w,łasnym inwentarzem 

i narzędziami obrabia,ł grunta, zbierał plon , a zato pewną część .Plonu 

zatrzymywał dla sibie. Zwalniało to pana od troski o gospodarstwo, ale 
chłop nie umiał przystąpić do racyonalniejszej, intenzywniejszej kultury, 

wogóle nieprzyzwyczajony do samoistnego gospodarowania nie umiał 

się wśród coraz trudniejszych warunków utrzymać. 

Tymczasem ludność zaczęła coraz wzrastać, pojawiło się na tar
gach zboże zagraniczne , ceny obniżyły się , chłop powinien by,l więc 

więcej i lepiej produkować, aby wystą.pić na targach wewnętrznych 
państwowych jako sprzedawca zboża , współubiegać się z producentami 

obcymi a także z produkcyą swego dawnego pana. 

To też starał się on z jednej strony jak najwięcej z ziemi wydo
być, prowadził nawet gospodarstwo rabunkowe (str. 531 ), z drugiej zda

wa..ło mu się, że ziemi samej ma za mało. Brał więc grunta w dzier
żawę za połowę plonu od dawnych swych panów, lrnpowa,ł nowe, a, przy

tern wszystkiem zapożyczał się u kupców-kapitalistów. Naturalnie widząc 
jego złe po.łożenie ekonomiczne. korzystali z tego i panowie, potrzebu

jący coraz większych dochodów, i kupcy - kapitaliści. Pierwsi podwyż

szali chłopu coraz czynsze dzierźawne, rlrudzy - procenta. Do tego 

dołączyły się i coraz wirksze ciężary publiczne. 

Rząd opodatkowywał coraz więcej w.łościan, surowo egzrkwowal' 

podatki, co przy solidarnej odpowiedzialności podatkowej członków gminy 

doprowadzało wnet chłopów do ruiny. 

Tak więc - według dra Lehmanna i Parvusa - obok zbyt na
głego usamowolnienia włościanina rossyjskiego, braku W) chowania go 

ekonomicznego, wrodzonej mu apatyi , wyrobienia, się targu mi�dzynaro
dowego i zniżki cen zbożowych, główną przyczyną ruiny jego, zw1ąza

nych z tern nieurodzajów i klęsk głodowych, byłobj' p r z e  c i  ą ż cn i e 
g o z o b o w i ą z a n i a m i p r y w a t n e m i i c i ę ż a r am i p u b 1 i c z-

11 y m i. Wypowiadają autorowie to dobitnie mówiąc, że chłop rossyjski 
„musi i żywić pana swego i wzbogacać kupca i utrzymywać pa{1stwo 
i budować jego koleje" (str. 531). Ciężarom , a zwłaszcza podatkom 
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państwowym tudzież wykazaniu ich związku z klęskami głodowemi po
święcują nawet osobny rozdział p. t. ,,Klęs k a  g ł o d o w a i o p o d a t
k owa n i e  c h ł o p ó w" (str. 446-462) i twierdzą, że chłop rossyjski 
przynajmniej dwa razy tak wysoko jest opodatkowany jak rolnik bawar
ski (str. 447). Modyfikuje jednak te swoje tezy, twierdząc na str. 460, 
że byłoby przesad,1 w ucisku pod2.tkowym dopatrywać pierwotnej przy
czyny ruiny chłopa rossyjskiego. Owszem zubożał on już przedtem, nie 
był w stanie płacić podatków i dopiero gromadzące się zaległości do
prowadzi,ły go do ostatecznej nędzy. 

W skutek tej modyfikacyi, nacisk, położony na nadmierne opodatko
wanie, jako główm1 przyczynę nędzy chłopskiej , traci na znaczeniu; 
widać, że działały przedtem już nieudolność chłopa, utrudnione warunki 
ekonomic:me i t. cl. Lecz w takim razie dlaczego autorowiP, tak pod
kreślili podatki jako przyczynę złego, posuwając się aż do twierdzenia, 
że chłop „ utrzymuje całe pa:t'1stwo", że wyśrubowane w górę podatki 
powodnl1 coraz to nowe i nowe głody, z koniecznością prnwa społecz
nego ( str. 462) i t. d. Jest to sprzecznością !... Wadą całej pracy _pp. 
Lehmanna i Parvusa jest, że nie jest ona dosyć jasną i przejrzystt1, nie 
jest systematyczną. Zawiera tylko bardzo ciekawy materyał faktyczny, 
odnoszący siQ do kl(.'.sk głodowych. 

Przedewszystkiem wynika z dat przytoczonych przez dr. Lehmanna 
i Parvusa, że obszar, który ulega systematycznie nieurodzajom w ci,1gu 
lat ostatnich, to obszar, który z reguły wykazywał dawniej nadwyżkę 
w produkcyi zboża, przechodząm1 potrzeby miejscowej ludności; to wła
ściwy szmat czarnoziemu , spichrz Ros s y i. Z 16 gubernii. które do
tkrnJa pierwsza wielka klęska głodowa w r. 1891, tylko jedna: 
N i ż  n o - N o w o g r  o d  z k a  była gubernire, wykazującą z reguły niedo
Mr zboża. 

Następnie okazuje się, że na tym obszarze czarnoziemu i obecnych 
nieurodzajów, grunta wielkich właścicieli ziemskich daleko mniej ule
g,ły nieurodzajom, niż grunta włościan. Porównując daty zbiorów żyta 
z 5go dziesiątka lat dopiero ubiegłego stulecia, ze zbiorami z 8-go dzie
siątlrn lat , widzimy na gruntach pańskich powiększenie rezultatu żniw 
o jakie 130;

0
, na gruntach chłopskich zmniejszenie tego rezultatu o wi�

cej niż 17 0/0 ! Skutkiem tego też nieurodzaje są klęską, nawiedzająm1
systematycznie tylko grunta chłopskie. Przyczyny tego dopatrują się
autorowie omawianej przez nas pracy w tem , że wielcy właściciele
ziemscy lepiej zakom;erwowali swą ziemię, nie wyniszczyli tak lasów,
mniejszą CZQŚĆ ziemi brali pod uprawę, zostawiając znaczny ugór, gdy
chłopi, siląc się na wyprodukowanie jak największej ilości zboża, grunta.
swe wyniszczyli.

# 
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W reszcie można stwierdzić na podstawie materyału, dostarczonego 
przez autorów, że lata nieurodzajów i głodów występują grupami t. z 
że po złym roku nie następuje zaraz dobry, ale klęska jeszcze się cią
gnie przez rok, dwa lub trzy lata nawet, naturalnie łagodniejt1c. 

I tak mniej niż połowę zbioru wykazywało w r. 1889 8 gnber
nii, w roku 1890 2 gubernie, w r. 1891 było takich gubernii aż 13, 
w r. 1892 tylko 6. W.vst\'.pują więc najpier"w 4 lata nieurodzajne, co 
prawda rok czwarty (1892) wykazuje już polepszenie. Rok ] 893 jest 
ogólnie dobrym na całym obszarze czarnoziemu. Ale już w r. 1895 za
czyna się nawrót do nieurodzajów i jedna gubemia wykazuje tylko 7 5 
do 100% regularnego zbioru. W r. 1896 taki procent wykazuje aż 5 
gubernii, a 3 wykazuj,1 jeszcze niższy procent: zaledwo 50-750;0 zwy
kłego zbioru. Lata 1897 i 1898 zamie11iaj11 się wreszcie ·w zupełnie 
nieurodzajne. Przyczynę tego łatwo zrozumieć, w złym roku, w roku 
ni�urodzaju, ludność nim dotkni\'.ta nie jest w stanie wyżywić :-,wcgo 
inwentarza: koni, bydła. Inwentarz topnieje, sprzedaje si\'. go, lub ginie, 
a w następnym roku trudno b�z dostatecznego inwentarza ziemię dobrze 
obrobić, i daje ona też mniejszy plon. Wielka kl<;ska głodowa z r. 1891 
zabrała chłopom rossyjskim z dziesięciu gubernii, najwi\'.cej tą klęską do
tknittych, przeszło milion koni t. j. prawie piątą część ich inwentarza. 
Oczywiście strata ta nie rozłożyła się równomiernie. Zagród chłopskich 
całkiem b e  z k o n i  było w latach 1888-18�\l: 618.000, w r: ] 893, 
po kltsce głodowej z r. 1891, aż 818.000, liczba zagród takich Wlro
s,la więc wskutek strat koni o 32 % ! Zagród z j e d n y  m k o  n ie m 
było jeszcze latach 1888-1891 753.000, w r. 1893 wzrosła ich liczba 
na 867.000 t. j. o 15°/0 . Wreszcie zagród z d w o m a l u b wię c ej 
k o  11m i w inwentarzu było w latach 1889-1891 1,253.000. Tymcza
SPm po klęsce głodowej z r. 1893 liczba ich zmalała na 1,004.000 
więc o 22° /

0 
! Wobec pierwotnych i ciężkich narzędzi rolnic·zych, uży

wanych w Rossyi przez chłopów, jest zaprz,1g dwukonny koniecznym, 
aby ziemię należycie obrobić. Otóż wedle cyfr dopieroco przytoczonyeh 
skutek klęski głodowej z r. 1891 w 10 guberniach nią dotkniętych, 
był ten poprostu, że r ó w  n o ć w i c r ć m i  1 i o n a g o s p o d a r s t w  
c h ł o p s k i  c h w y s  z ł  o z k a t e  g o r y i g o s p o cl a r s t w, p o
s i a d  a j  ą c y c  h p r z y n aj m n i e j d w a  k o n i e t. zn. s ta ł o s i ę 
n i c z d o l n e m i d o 11 a 1 e ż y t e g o o b r o b i c 11 i a z i e m i ! .. . Z tej kl,�-
ski nie podniósł się dotąd włościanin rossyjski �... Głody, występując·c 
systematycznie, muszą wywoływać usiłowania zapobieżenia im, tak ofi
cyalne jak i prywatne. I otóż te usiłowania przedstawiają także dr. Leh
man i Parrns dosyć obszernie, poddając je jednak surowej krytyce. 
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Juz od r. 1834 ma chłop rossyjski ustawowo przyznane prawo do 
wsparcia na wypadek klęski głodowej. Wedle przepisów odnośnych mają 
być udzielone krótko-terminowe (1-3-letnie) z::iliczki w zbozn lub 
w pieniądzach. Udzielane by6 mają przedewszystkiem z zapasów gmin
nych; w drugim rzędzie, gdy te zapasy nie starczą) z zgromadzonych 
w tym celu funduszów rezerwowyeh, reprezentacyi powiatowych_ i gu
bernialnych (ziemstw); jeżeli zaś i te zapasy zawiodą, następuje udzie
lanie zaliczek przez Skarb pa11stwa. Cały system przepisów, odnoszących 
się do tych wsparć, wywołał' jednak w praktyce liczne sprzeczności 
tylko, dał powód do naduzyć czynowników, szykan i maltretowa11 
ch,łorów .... 

Zapasy w zbożu gmin od długiego czasu juz nie istnieje}: tak 
samo fundusze zasiłkowe ziemstw figurują tylko fikcyjnie w rachunkach. 
Ziemstwa same są wciąz zadłuzone u rządu i to gł'ówniP z powodu 
udzielenia chłopom wsparć przy nieurodzajach, a przytem dochody ich, 
oparte na opJ'afach chł'o1>ów, w razie nieurodzaju maleją zaraz. Ziem
stwa więc nie mogą z reguły udzielić zaliczek i apelują do rządu. 
Organa rządowe wzbraniaj,} się przedewszystkiem uzllać, że zaszedł' 
nieurodzaj. Raz dlatego, ze obowiązkiem organów tych jest czuvrnr., 
aby wszędzie panował' ład i porządek, a pojawienie się nieuro
dzaju jest już dowodem, że nie wszystko jest w porządku L.. Powtóre 
dlatego, ze organa te wiedzą, iz w razie nieurodzaju i głodu trzeba 
będzie wstrzymać nieco i złagodzić ściąganie podatków, a tymczasem 
i w tym kierunku winne one wykazać jak największą energię i jak 
najdonioślejsze rezultaty!... Wreszcie po długich pisaninach z powiatu 
do powiatu, z gubernii do gubernii, sporach między jednemi władzami 
a drugiemi, klęska głodowa zostaje oficyalnie uznaną. 

Lecz teraz powstają nowe konflikty i spory: prowadzą je rózne 
ziemstwa między s.obą i ziemstwa z centralnym rządem w Petersburgu. 
Chodzi o wielkość wsparć i zakupno potrzebnych ilości zboza. Ziem
stwom, reprezentowanym z reguły przez wszelkich właścicieli ziemskich, 
chodzi o to, by zaJrnpywać zboze w samym obszarze dotkniętym klęską. 
Rząd sprzeciwia się temu, podnosząc, ze ceny zboza w tym obszarze są 
właśnie wyższe i nie będzie można dostać potrzebnej ilości zboża. Na 
to znown ziemstwa odpowiadają słusznie, ze zboże zakupywane gdziein
dziej, poza obszarem dotkniętym wJ'aśnie klęską głodową, będzie znów 
drozsze, z powodu kosztów transportu, ze przybędzie później, a tu 
chodzi głównie o rychłą i jok najrychlejszą pomoc, zwłaszcza ze względu 
na nowe zasiewy; wn•szcie

1 
ze może się zdarzyć -· i zdanrn się to 

rzeczywiście - że zboże z powodu złych komunikacyi wcale nie przy
będzie na miejsce swego przeznaczenia i t. d. Dodajmy do tych sporów 
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spór między Ministeryum skarbu a Ministeryum spraw wewnętrznych 
w P e t e r s b u r g u - pierwsze chce o ile można sumę wsparcia 
obciąć - a zrozumiemy, że cała akcya rządowa, mająca zaradzić nie
urodzajom i głodowi, chybia w koftcn swego celu. Kosztuje ona rząd 
bardzo dużo, a dla chłopa znaczy tyle, co kropla wody dla spragnio
nego : przychodzi zwykle za późno, nie może więc oddziaływoć na, przy
szłe zasiewy i staje się dla chłopa nowym ciężarem, który będzie on 
ponosił przez parę lat następnych, bo wszystko: pieniądze czy zboże 
dawane są jako zaliczka!... Rząd nareszcie chce też odbić za nadmierne 
wydatki, wynikłe z udzielonych wspar?, i w latach następnych musi 
z większą energią prowadzić egzekucye podatkowe. Jest to więc błędne 
koło : pomoc udzielona chłopu odbija się w ko1icu na nim samym !. .. 

Akcya prywatna zaś przeciw klęskom głodowym, a zwłaszcza 
akcya czerwonego Krzyża, ma na celu nie podniesienie przyszłe bytu 
ekonomicznego włościan, lecz tylko zapobieżenie chwilowym następstwom 
głodu. Polega więc na urządzeniu piekani, tanich i bezpłatnych kuchni, 
szpitali; na rozsyłaniu w miejsca dotknięte głodem lekarzy, studentów 
medycyny, sióstr miłosierdzia i t. d. Lecz i ta akcya, wobec ogromu · 
klęski a małych środków, jest bardzo niedostateczną .... 

* 

Książka Dr. Lehmanna i Panusa, chociaż nie ma, jak widzieliśmy, 
charakteru naukowego, nie jest dosyć systematyczną i przejrzystą, a 
miejscami zawiera nawC't sprzeczne ze sobą wywody, może zaiuterPso
wać żywo każdego, komu nie są obojętne zjawiska i przełomy gospo
darczo-społeczne chwili obecnC'j. Obfite, a bardzo starannie, nawet arty
stycznie wykończone fototypie, zwiększają interes, jaki budzi książka. 

Dr. W. P. 
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